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ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU PRASOWEGO 
O TEMATYCE PARTYJNEJ 


Rozstrzygnięty został konkurs na reportaż, esej i pu- 
blicystykę prasową o tematyce dotyczącej pracy partyj- 
nej, ogłoszony przez redakcje „Trybuny Ludu”, „Życia 
Partii” oraz Wydawnictwo „Książka i Wiedza”. 


Jury Konkursu w składzie: Józef Barecki — redaktor 
naczelny „T[rybuny Ludu”, przewodniczący Jury, Zdzi- 
sław Andruszkiewicz — zastępca kierownika Wydziału 
Prasy, Radia i TV KC PZPR, Jan Bogutyn — przedsta- 
wiciel Wydziału Pracy Ildeowo-Wychowawczej KC PZPR, 
Henryk Huber — przedstawiciel Wydawnictwa „Książka 
i Wiedza”, Marian Kuszewski — zastępca red. naczel- 
nego „Trybuny Ludu”, Igor Łopatyński — naczelny re- 
daktor „Życia Partii , Zbigniew Załuski — przedstawi- 
ciel Zw. Literatów Polskich, przyznało następujące na- 
grody i wyróżnienia: 


W dziale reportażu i eseju 


| nagroda — Ryszard Świerkowski — Warszawa, za 
pracę pt. „W środku”; 


dwie Il nagrody — Zbigniew Figat — Katowice, za 
pracę pt. „2 i 2 będzie 4 zawsze” oraz — Jerzy Wa- 
wrzak — Łódź, za pracę pt. „Nasza Janeczka”; 


dwie III nagrody — Wiesław Górnicki — Warszawa, 
za pracę pt. „W środę przychodzą Francuzi” oraz Ed- 
ward Pochroń — Opole, za pracę pt. „Jednogłośnie''; 


trzy wyróżnienia — Stanisław Gleń — Kielce, za pra- 
cę pt. „Radom — początek drogi'; Marian Malara — 
Radom, bez tytułu oraz Alicja Zatrybówna — Zielona 
Góra, za pracę pt. „Opowieść gminna”. 


W dziale publicystyki 


| nagroda — Hanna Krall — Warszawa, za pracę pt. 
„Reaguje moje serce '; 


dwie Il nagrody — Zbigniew Branach — Toruń, za 
pracę pt. „Jak ja to widzę”, oraz Adam Ogorzałek — 
Kraków, za pracę pt. „Rzeka i pustynny piach; 


dwie Ill nagrody — Józef Porębski — Lublin, za pra- 
cę pt. „Ludzie z mojego kalendarza” oraz Andrzej 
Zieliński — Warszawa, za pracę pt. „Wszystko o nim 
wiedzą”; 


dwa wyróżnienia — Romuald Karaś — Warszawa, za 
pracę pt. „Norblin i spółka” oraz Lucjan Zuzia — Kra- 
ków, za pracę pt. „Przemiany ”. 


Jury stwierdziło, iż prace konkursowe odznaczały się 
wysokim poziomem i spełniły związane z nimi oczeki- 
wania. 


Wszystkim laureatom serdecznie gratulujemy. 


Czytelnikom 

i rzyjacio om 
życzenia 
wszelkiej 
pomyślności 
w Nowym 
1977 Roku 
składa 
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KOMUNIKAT 


W części nakładu grudniowego nu- 
meru „Życia Partii” (nr 12/76) wsku- 
tek niedopatrzenia drukarni zamiost 
stron 7 i 42 wydrukowane zostały pod- 
wójnie strony 5 i 44. Ponadto w innej 
części nakładu błędy introligatorskie 
spowodowały zdekompietowanie numeru 
przez wiączenie do egzemplarzy dwóch 
identycznych  16-stronicowych arkuszy 
drukarskich. 


W związku z tym prosimy Czytelni- 
ków o zwrot do dnia 31 stycznia 1977 r. 
egzemplarzy wybrakowanych do placó- 
wek RSW „Prasa-Książka-Ruch” lub 
urzędów pocztowych, w których zamówi- 
li prenumeratę. Egzemplarze te zosta- 
ną wymienione na egzemplarze prawi- 
dlowe. 


Za zaistniałe błędy przepraszam 
Czytelników i Autorów. 


bodi toi 


480 POLAND 


Wane 1 i 2 grudnia 1976 r. odbyło się w War- 
szawie V plenarne posiedzenie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Porządek dzienny obrad, którym przewodniczył I 
Sekretarz KC PZPR Edward Gierek, obejmował: : 


— referat Biura Politycznego ,„,O konsekwentną rea- 


lizację społeczno-ekonomicznego programu VII 
Zjazdu PZPR, o wyższą efektywność gospodaro- 
wania”, 

— sprawozdanie delegacji partyjno-państwowej PRL, 
z wizyty przyjaźni w ZSRK, 

— sprawy organizacyjne. 

Referat Biura Politycznego KC wygłosił I Sekre- 
tarz KC PZPR Edward Gierek. 

Po referacie rozpoczęła się dyskusja, w której głos 
zabierali kolejno: zastępca członka Biura Polityczne- 
co KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów, przewod- 
niczacv Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
— Tadeusz Wrzaszczyk; członek KC. sekretarz KW 
PZPR w Katowicach Zdzisław Legomski; członek KC 
PZPR. nastawiacz w Zakładach Przemysłu Metalo- 
wego H. Cegielski w Poznaniu — Stanisław Zieliń- 
ski; członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR — Bolesław Koperski; członek KC PZPR, in- 
struktor produkcji w Radomskich Zakładach Przemy- 
ssu Skórzanego „Radoskór” — Janina Machnio; czło- 
nex KC, I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Jó- 
zeł Majchrzak; członek KC PZPR, I walcownik w 
Hucie „Warszawa — Szymon Chybił; zastępca człon- 
ka KC. I sekretarz KW PZPR w Suwałkach — Zhbig- 
niew Białecki; członek KC, dvrektor Instytutu Filo- 
zofii 1 Socjologii PAN — Tadeusz Jaroszewski; za- 
stepca członka KC PZPR, wicewojewoda leszczyński 
— Ewa Szałańska; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Kielcach — Aleksander Zarajczyk; wojewoda go- 
rzowski — Stanisław Nowak; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; czło- 
nek KC PZPR, członek Zarządu Rolniczej Spółdziel- 
ni Produkcyjnej Plebanka” w woj. włocławskim — 
Bronisław Antecki; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW PZPR w Rzeszowie — Leon Kotarba; zastępca 
członka KC PZPR, wojewoda koszaliński — Jan Ur- 
banowicz; członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie — Janusz Brych; członek KC PZPR, kon- 
troler jakości w FSM w Bielsku-Białej — Stefan 


- Góralik; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Ka- 


liszu — Jerzy Kusiak; członek KC, I sekretarz KF 
_. PZPR Huty im. Lenina w Krakowie — Józef Nowot- 
. ny; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej 
, Górze — Mieczysław Hebda; członek KC PZPR, wi- 


ceprezes Rady Ministrów — Franciszek Kaim; czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku — Ta- 


- deusz Fiszbach; wojewoda przemyski — Zdzisław Ci- 
- chocki; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w 


: członek KC PZPR, 


Jeleniej Górze — Stanisław Ciosek; członek KC 
. PZPR. zastępca przewodniczącego Komisji Planowa- 
„ nia przy Radzie Ministrów — Józef Pajestka; oraz 


wiceminister Obronv Narodowe], 
szef GZP WP, gen. broni — Włodzimierz Sawczuk. 
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Zamykając dyskusję nad pierwszym punktem po- 
rządku obrad I Sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
stwierdził, iż była ona bogata w treści i konstruktyw- 
na. W dyskusji tej znalazła wyraz zgodność opinii 
wszystkich zabierających głos w sprawie kierunku 
społeczno-gospodarczego rozwoju Polski w roku 1977 
oraz latach 1976—80. 


Uczestnicy dyskusji wyrazili poparcie dla podsta- 
wowych założeń przedstawionych projektów narodo- 
wych planów społeczno-gospodarczych na nadcho- 
dzące lata. Równocześnie — i to jest bardzo istotne 
— zgłoszono szereg konkretnych propozycji dotyczą- 
cych różnych dziedzin działalności partyjnej i pań- 
stwowej, gospodarki i życia społecznego. Wszystkie 
one zostaną wnikliwie rozpatrzone przez Biuro Po- 
lityczne. — Jestem przekonany — stwierdził Edward 
Gierek — że pomogą one w dalszym doskonaleniu 
zarówno projektów planów, jak też w naszym co- 
dziennym działaniu. Dyskusja była nie tylko świa- 
dectwem aprobaty dla nakreślonych kierunków pra- 
cy Komitetu Centralnego, ale także wyrazem woli 
konsekwentnej realizacji uchwał VII Zjazdu partii. 
Jest to obecnie sprawa najważniejsza. Oczekujemy, 
że członkowie Komitetu Centralnego, zastępcy człon- 
ków Komitetu Centralnego, cały aktyw naszej par- 
tii nie będzie szczędził sił, aby postanowienia dzisiej- 
szego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego 
wypełnić z jak największym pożytkiem dla rozwoju 
krajui dla dobra naszego narodu. 

Plenum jednomyślnie przyjęło uchwałę w sprawie 
projektów narodowego planu społeczno-gospodarcze- 
go na lata 1976—80 i rok 1977. 


UCHWAŁA 


Komitet Centralny PZPR po rozpatrzeniu pro- 
jektów planów rozwoju Społeczno-gospodarczego 
kraju na lata 1976—80 i na rok 1977 postanawia 
akceptować ich założenia oraz uznać referat Biu- 
ra Politycznego, wygłoszony przez I Sekretarza KC 
PZPR, towarzysza Edwarda Gierka za wytyczną 
do działania partii, organów władzy i administra- 
cji państwowej dla zapewnienia konsekwentnego 
wykonania uchwał VII Zjazdu PZPR. 

Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski 
PZPR do poparcia w Sejmie rządowych projektów 
uchwał w tej sprawie. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i or- 
ganizacje partyjne do rozwinięcia wszechstronnej 
działalności dla wcielania w życie planów spo- 
łeczno-gospodarczych, dla szerokiego wyjaśniania 
ich założeń oraz zespalania ludzi pracy i całego 
społeczeństwa wokół programu partii. 


* 


W drugim punkcie porządku obrad uczestnicy Ple- 
num zanozżnali się ze sprawozdaniem I Sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z oficjalnej wizyty przyjażni 


1 


delegacji partyjno-państwowej PRL w Związku So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich i narady Dorad- 
czego Komitetu Politycznego Państw —: Stron Ukła- 
du Warszawskiego. 


Plenum podjęło jednomyślnie uchwałę aprobują- 


cą sprawozdania. 
UCHWAŁA 


Komitet Centralny aprobuje sprawozdanie z wi- 
zyty partyjno-państwowej delegacji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, której przewodniczył I Se- 
kretarz KC PZPR, towarzysz Edward Gierek, w 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Przebieg i rezultaty przeprowadzonych w toku 
wizyty rozmów z Sekretarzem Generalnym Ko- 


mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związ- 


ku Radzieckiego, towarzyszem Leonidem Breżnie- 
wem oraz czołowymi działaczami partyjnymi i 
państwowymi ZSRR, serdeczne przyjęcie polskiej 
delegacji w Moskwie, w socjalistycznych republi- 
kach radzieckich Kazachstanu i Białorusi stały się 
nowym dobitnym potwierdzeniem ideowej jedno- 
ści obu partii, niewzruszonego sojuszu obu państw 
i wiernej przyjażni obu narodów. 

Komitet Centralny PZPR przyjmuje z aproba- 

tą i zadowoleniem podpisane w czasie wizyty 

"wspólne oświadczenie: „O dalszy rozwój wszech- 
stronnej współpracy między Polską Rzecząpospo- 
tą Ludową a Związkiem Radzieckim i o umocnie- 
nie przyjaźni między narodem polskim i narodem 
radzieckim”. Doniosły ten dokument odzwierciedla 
niezłomną wolę obu partii i narodów stałego zacie- 
śniania braterskiej współpracy PRL i ZSRR, któ- 
ra weszła w ostatnich latach w nowy, wyższy etap 
rozwoju. Wyraża on również wolę obu partii i 
rządów ścisłego współdziałania w ugruntowywaniu 
pozycji sił socjalizmu i pokoju. 

Wszechstronne umocnienie braterstwa obu na- 
rodów i polsko-radzieckiej współpracy, odpowiada- 
jące żywotnym interesom Polski i ZSRR, ma fun- 
damentalne znaczenie dla pełnej realizacji uchwał 


NOWI SEKRETARZE KC 


Tow. Stefan „Olszowski 


Karkoszka 


Tow. Alojzy 


VII Zjazdu PZPR, dla budownictwa socjalistyczne- 


go w naszym kraju, dla niepodległości, suwerenno- | 


Ści i pomyślnego rozwoju naszej Ojczyzny — Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. . 
Komitet Centralny aprobuje również sprawo- 


zdanie polskiej delegacji z narady Doradczego Ko- - 
mitetu Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego, która odbyła się w dniach 25—26 li- 


stopada w Bukareszcie. 


Przyjęte na naradzie dokumenty i wysunięte na - 
niej nowe inicjatywy stanowią doniosły program 
pełnego wcielania w życie zasad i postanowień - 


Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i 


Współpracy w Europie, umacniania procesu odprę- : 


żenia poprzez zahamowanie wyścigu zbrojeń i 
otwarcie dróg ku rozbrojeniu, rozszerzaniu pokojo- 


wej współpracy międzynarodowej i pogłębieniu 


wzajemnego zaufania. Wielką wagę ma inicjatywa 
dotycząca zawarcia przez państwa sygnatariuszy 
Aktu Końcowego KBWE układu, w którym zobo- 
wiązałyby się one do nieużycia jako pierwsze bro- 
ni jądrowej przeciwko sobie. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że obecnie 
szczególnie ważnym zadaniem partii i władz pań- 
stwowych jest aktywne realizowanie nakreślonych 
w czasie wizyty delegacji partyjno-państwovwvej 
kierunków rozwoju polsko-radzieckiej współpracy, 
jak też aktywne współdziałanie Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej we wcielaniu w życie progra- 
mu zawartego w dokumentach narady Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu 
Warszawskiego. 


* 


W sprawach organizacyjnych — Plenum wybrało 
sekretarzami KC: członka Biura Politycznego Stefa- 
na Olszowskiego i członka KC Alojzego Karkoszkęe. 

Plenum powołało w skład członków KC Emila 
Wojtaszka — zastępcę członka KC. 

Komitet Centralny przyjął do wiadomości infor- 
mację Biura Politycznego o proponowanych zmianach 
w składzie Rady Ministrów i jej Prezydium. 


Życiorys tow. St. Olszowskiego 

Urodził się 28 sierpnia 1931 r. w To- 
runiu w rodzinie nauczycielskiej. Mło- 
dość spędził we Włocławku, 
uczeszczał do szkoły średniej, działając 


PZPR 


hufca w powiecie Włocławek, Jedno- 
cześnie był aktywistą Związku  Mło- 
dzieży Polskiej. Ukończył studia na 
Uniwersytecie Łódzkim. Jako student 
aktywnie uczestniczył w ruchu młodzie- 


ZMP, w Zrzeszeniu Studentów  Pol- 
skich i Akademickim Związku Spoarto- 
wym. Pełnił m.in. funkcję przewodni- 
czącego Rady Uczelnianej i Rady Okrę 
gowej ZSP oraz członka prezydium Za- 
rządu Łódzkiego ZMP. 

Po ukończeniu studiów, w latach 
1954—1956 pracował w Zarządzie Głów- 
nym ZMP. Przez krótki okres był pol- 
skim przedstawicielem w Międzynaro- 


« 


gdzie 


aktywnie w organizacjach młodzieżo- , 
wych. W Związku Harcerstwa Polskie- : 
go pełnił m. in. funkcję komendanta ; 


Aa 0 wa manna 


żowym na terenie uczelni. Działał w: 


dwvm Związku Studentów w Pradze. 
Od roku 1956 do 1960 przewodniczył 
- Radzie Naczelnej ZSP i wchodził w 
skład Sekretariatu KC ZMS. W latach 
'1960—1963 pełnił funkcję sekretarza 
KW PZPR w Poznaniu, W 1963 r. ob- 
jał obowiązki kierownika Biura Pra- 
'syv KC PZPR i pełnił je do listopada 
1968 r. W 1964 r. na IV Zjeżdzie par- 
«i został wybrany członkiem KC PZPR, 


„a w 1968 r. na V Zjeździe partii — se-- 


kretarzem KC PZPR. 

W grudniu 1970 r. powołany został 
w skład Biura Politycznego KC PZPR. 
Komitet Centralny, wybrany na VI 
Zeżdzie w grudniu 1971 r., powołał go 
ponownie w skład Biura Politycznewo 
KC. Również Komitet Centralny wyło- 
nony na VII Zjeździe PZPR w grud- 
riu 1975 r. powołał go w skład Biu- 
ra Politycznego KC. Od grudnia 1971 r. 
pył ministrem Spraw Zagranicznych. 

V Plenum KC PZPR w dniu 2 grud- 
nia 1976 r. wybrało Stefana Olszow- 
sk:ego na sekretarza KC. 

Poseł na Sejm. Odznaczony Ordera- 
m: Sztandaru Pracy I i II klasy, Krzy- 
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Po!ski i innymi odznaczeniami. 


Życiorys tow. A. Karkoszki 


Urodził się 15 marca 1929 r. w Ruczy- 
nach. woj. krakowskie, w rodzinie ro- 
botniczej, Pracę zawodową podjął w 16 
roku życia w wytwórni sprzętu me- 
chanicznego w Andrychowie, łącząc ją z 
nauką zawodu. W 1945 r. wstąpił do 
Zwiazku Walki Młodych, a nastęcnie 
był działaczem ZMP. 

W latach 1951—1954 odbywał służbę 
wojskową, którą ukończył w stopniu 
oi.cerskim. Następnie podjął pracę w 
FSO na Żeraniu na stanowisku kie- 
'ownika działu wynalazczości i racio- 
nalizacji produkcji. Stąd przeszedł do 
pracy w KW PZPR w Warszawie, gdzie 
pelnił kolejno fumkcię” instruktora, za- 
sępcy kierownika i kierownika Wy- 
dzału Budownictwa. W tym okresie 
ukończył wyższe studia, uzyskując dy- 
plom inżyniera bud. lądowego. 

W 1960 r. został wybrany sekreta- 
rzem Komitetu Warszawskiego PZPR, 
a w 1970 r. I sekretarzem KW PZPR 
w Gdańsku. 

W grudniu 1971 r. został mianowany 
m.nistrem Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, a w 19% r. 
powołany w skład członków Prezydium 
- Rządu. 

28 maja 1975 r. Sejm powołał go na 
stanowisko wiceprezesa Rady  Mini- 
strów. Jest członkiem KC PZPR. 

V Plenum KC PZPR w dniu 2 grud- 
nia 1976 r. wybrało Alojzego Karkosz- 
kę na sekretarza KC. 

Poseł na Sejm. 


Posiada Order Sztandaru Pracy I kla- | 


Sy i inne odznaczenia państwowe. 
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QUALITY CONTROL MARK 


TADEUSZ WRZASZCZYK 
Zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR 
wiceprezes Rady Ministrów PRL, 
przewodniczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów PRL 


zrost rangi Polski na arenie międzynarodowej w bieżącym dziesięcioleciu jest 

wynikiem naszej aktywności politycznej, gospodarczej i kulturalnej. Wszyst- 
kie te czynniki są ważne, ale na zmianę międzynarodowej pozycji każdego kraju 
we współczesnym Świecie wpływa przede wszystkiem dynamika jego rozwoju. W 
minionym pięcioleciu został on w Polsce znacznie przyspieszony. W rozwiniętych 
krajach świata w ubiegłym pięcioleciu tempo wzrostu dochodu narodowego wy- 
niosło mniej niż trzy i pół procent rocznie, podczas gdy w Polsce 9,8 proc. 

Na bieżące pięciolecie, mimo trudniejszych uwarunkowań, przyjmujemy w pla- 
nie tempo wzrostu dochodu narodowego wynoszące średnio 7 proc. rocznie. Jest 
więc ono nadal wysokie, stawiające nas wśród szybko rozwijających się krajów. 
O skali naszego wzrostu gospodarczego w bieżącym dziesięcioleciu może świadczyć 
to, że w 1980 r. osiągniemy taki dochód narodowy, na jaki w pięcioleciu 1966—1970 
musieliśmy pracować przez dwa i pół roku. 

W wyniku działalności inwestycyjnej w bieżącym pięcioleciu nastąpi zwięk- 


"szenie wartości środków trwałych w gospodarce narodowej do 7,4 biliona złotych 


w roku 19680, wobec 4 bilionów złotych w roku 1970 i 2,7 biliona złotych w roku 
1960. Oznacza to, że w bieżącym dziesięcioleciu przyrost majątku trwałege w go- 
spodarce bedzie przeszło dwu i półkrotnie większy niż w poprzedniej dekadzie. 

Na szczesdoine podkreślenie w latach siedemdziesiątych zasługuje nie tylko sa- 
ma dynamika wzrostu, lecz towarzyszące temu wzrostowi przemiany, jakościowe 
— unowocześnianie bazy materialnej gospodarki, wzrost kwalifikacji kadr, zwięk- 
szenie podainości naszego społeczeństwa na innowacje, na postęp techniczny i 
organizacyjly. 


Dalsza poprawa poziomu życia 


Kluczowym elementem pianu pięcioletniego, odzwierciedlającym istotę polityki 
naszej partii. jest kojarzenie zadań rozwoju społecznego z dynamicznym wzrostem 
gospodarki. 

Z wielu czynników składających się na poprawę poziomu życia wymienimy tyl- 
ko najważniejsze. 

Po pierwsze — plan zapewnia wzrost płac i dochodów realnych w pięcioleciu o 
16—18 proc., co łącznie ze wzrostem płacy realnej o ponad 40 proc. w latach 
1371-1975 zapewni w całym dziesięcioleciu zwiększenie przeciętnej płacy realnej 
o prawie dwie trzecie. Przeciętna nominalna płaca miesięczna w gospodarce uspo- 
łecznionej, która w poprzednim dziesięcioleciu wzrosła z 1640 do 2360 zł, to jest o 
720 zł, w dziesięcioleciu bieżącym zwiększy się do 4700 zł, a więc o 2340 zł. 

Po drugie — w planie konsekwenthie zapewnia się realizację podjętych w ubie- 
głym pięcioleciu i w r. 1976 decyzji o sukcesywnym rozwoju świadczeń społecz- 
nych. W związku z tym wydatki na pieniężne świadczenia społeczne wyniosą w r. 
1980 ok. 155 mld zł, wobec ok. 91 mld zł w r. 1975 i ok. 47 mld zł w r. 1970. Oznacza 
to przeszło trzykrotny wzrost w ciągu dziesięciolecia. Jeszcze szybciej wzrastają 
wydatki na cmerytury i renty. 


Po trzecie — wysoki priorytet w planie pięcioletnim przy- 


znano budownictwu mieszkaniowemu. Na rozwój kompleksu: 


mieszkaniowego przeznacza się ponad 650 mld zł, to jest 
około 21 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych. Łącznie w 
bieżącym dziesięcioleciu blisko 9 mln osób, czyli przeszło 
jedna czwarta ludności naszego kraju zamieszka w nowych 
domach. Nie rozwiąże to jeszcze problemu mieszkaniowego, 
ale warto zwrócić uwagę, że liczba nowych mieszkań będzie 
o ponad milion większa niż w dziesięcioleciu poprzednim. 
Cały tworzony obecnie w sposób kompleksowy potencjał 
przemysłu mieszkaniowego pozwoli w latach osiemdziesią- 
tych zrealizować zasadę „dla każdej rodziny — samodzie!ne 
mieszkanie”. 

Po czwarte — istotnym elementem poprawy warunków ży- 
cia będzie dalszy rozwój sieci służby zdrowia, urządzeń so- 
cjalnych i kulturalnych oraz poprawa ich funkcjonowania. 
Program budownictwa szpitalnego przewiduje w bieżącym 
pięcioleciu przyrost 27 tys. łóżek szpitalnych. Rozwój urzą- 
dzeń nadawczych radia i telewizji zapewni do roku 1980 
dobrą jakość odbioru czterech programów radiowych dla ca- 
łego kraju, a także objęcie pierwszym programem telewizji 
obszaru zamieszkałego przez 95 proc., a drugim programem 


około 80 proc. ludności kraju, przy dostosowarneu obu pro-- 


gramów do emisji w kolorze. Przybędzie ponad 500 tysięcy 
nowych abonentów telefonicznych, a wiele linii łączności mię- 
dzy miastami i województwami zostanie zautomatyzowanych. 


Na czym polega manewr strukturalny 


Jednym z głównych problemów jest poprawa sytuacji na 
rynku wewnętrznym i zapewnienie równowagi pieniężno- 
„rynkowej. W tym celu wprowadza się w planie szereg wza- 
jemnie uzupełniających się rozwiązań. 

Szczególnie duże znaczenie powinna tu odegrać przebudo- 
wa struktury produkcji przemysłowej, zapewniająca uzyska- 
nie w pięcioleciu wzrostu dostaw na rynek o ok. 60 proc., 
wobec 42 proc. przewidywanych w materiałach prezentowa- 
nych na VII Zjeździe. Jednocześnie zakres usług wykonywa- 
nych przez jednostki uspołecznione zwiększy się w pięciole- 
ciu o około 65 proc., wobec 60 proc. zakładanych w okresie 
VII Zjazdu, a o ponad 90 proc. zwiększą się usługi świadczone 
przez rzemiosło i inne jednostki nieuspołecznione. 

Wskażniki dostaw na rynek towarów i usług są wyższe 
od tempa wzrostu dochodów pienieżnych ludności. Oznacza 
to kształtowanie materialnych przesłanek dla wyraźnej po- 
prawy równowagi rynkowej. 

W planie przewidziano również rezerwowe środki inwesty- 
cyjne, które zostaną wykorzystane w celu zwiększenia pro- 
dukcji żywności i innych towarów rynkowych. Oprócz tego 
zapewnia się specjalną rezerwę towarową. | 

Na tym właśnie polega istoia dokonywanego manewru 
strukturalnego w produkcji i podziałe srodków. Warunkiem 
jego powodzenia jest wsparcie go odpowiednią aktywnością 
rolnictwa i przemysłu, które powinny zapewnić jak najiepszy 
asortyment i 
cych podstawewyia potrzebom cziowicka. Te przedsiowzięcia 


jezość wyrobów rynkowych, zwłoszcza siuża- 
planowe powiory być dodatkowo wsparte inicjatywami te- 
renowymi sk'orowanymi na poprawę — w kardym woje 
wództwie — zaopatrzenia rynku, zwiaszcza w artykutv żyw- 
nościeowe. 

Jednym z wożnych instrumentów naszej polityki — zcodnie 
z uchwałami II Plenum KC — jest wykorzystanie rczerw 
oraz upowszechnienie systemu racjonalnego i oszczędnego 
rozchodowania środków. Często porówn'jeniy się w różnych 
dziedzinach z innymi krajami, zwłaszcza bardziej rozwinię- 
tymi i zamożnymi. Nie zawsze się jednak dostrzega przy tym, 
że jednym ze składników, a także jednym ze źródeł tej 
zamożności jest właśnie oszczędność 1. racjonalność gospo- 
darowania, zarówno w skali indywidualnej jak i społecznej. 
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Trzeba podkreślić, że wyniki bieżącego płęciolecia zależeć 
będą w poważnej mierze od osiągnięcia w każdym zakładzie 
pracy zdecydowanego postępu w oszczędnym wykorzystaniu 
paliw, energii, surowców i materiałów. Najwyższy czas osią- 
gnąć w tych wszystkich dziedzinach zdecydowany postęp. 
Nie ma bowiem nowoczesnej produkcji przy rozrzutnej go- 
spodarce materiałowej, przy dużym odsetku braków i rekla- 
macji, przy nieodpowiedniej jakości wyrobów. 


Produkcja przemysłowa, zgodnie z założeniami VII Zjazdu, m 
wzrosnąć w bieżącym pięcioleciu o 48—50 proc. Oznacza to, że w 
roku 1980 wartość produkcji wykonywanej w ciągu jednego dnia 
roboczego wyniesie ok. 11,3 mid zł, podczas gdy w roku 1975 wyno- 
siła nieco ponad 7,5 mid zł, a w roku 1970 około 4,3 mld zł. Obrazuje 
to skalę wzrostu osiąganą w ciągu dziesięciolecia. 

Wyższą niż przeciętna dynamiką wzrostu wyróżniać się będą gałę- 
zie i branże przemysłu nastawione bezpośrednio na zaspokajanie 
potrzeb człowieka. 

Jednym ze wskaźników charakteryzujących przemiany struktural- 
ne jest udział przemysłu elektiromaszynowego i chemicznego w ca 
łej produkcji przemysłowej. Udział ten wzrośnie z ok. 31 proc., w r. 
1970 i 35 proc. w 1975 r. do ok. 39 proc. w roku 1980. Oznacza to osia- 
gnięcie w bieżącym dziesięcioleciu znacznego postępu w unowo- 
cześnianiu struktury całego przemysłu. 


Drugim kierunkiem zmian w przemyśle, obok rozwoju 
produkcji rynkowej, jest zwiększenie dynamiki produkcji 
eksportowej do 86 proc., wobec 82 proc., przewidywanych w 
założeniach VII Zjazdu. Pozwoli to podnieść eksport prze- 
szło dwukrotnie w porównaniu z okresem .1971—1955. 
Udział produkcji eksportowej w produkcji przemysłowej 
wzrośnie z 13 proc. w r. 1975 do 16,5 proc. w r. 1980. Na 
tle posiadanego potencjału, a także w porównaniu z innymi 
krajami, udział ten nadal jest niewysoki. Zasługuje jednak 
na uwagę dokonująca się przemiana w strukturze naszego cks- 
portu. Podczas gdy w roku 1970 wyroby przemysłu elektro- 
maszynowego stanowiły ok. 19 proc. naszego eksportu do 
krajów kapitalistycznych, w roku 1980 udział ich wzrośnie 
do 32 proc. 

Jednocześnie konieczna jest daleko posunięta racjonaliza- 
cja importu. Przewidujemy np. zmniejszenie importu stali 
z krajów kapitalistycznych o ponad 60 proc. w stosunku do 
obecnego poziomu. Osiągniemy to dzięki budowie Huty „Ka- 
towice”, modernizacji hutnictwa i oszczędnościom w zużyciu 
stali. Możliwości w dziedzinie racjonalizacji importu są du- 
że. Przytoczmy tu kilka przykładów. 

Importujemy celulozę i papier z krajów kapitalistycznych. 
Udział makułatury jako surowca do produkcji papieru i tek- 
tury wynosi na Węgrzech i w RFN ok. 44 proc. w 
Wielkiej Brytanii 46 proc., natomiast w Polsce zaledwie 
33 proc. Gdyby zbiórka makulatury w Polsce wzrosła o 2 sę 
rocznie na mieszkańca, stanowiłoby to ekwiwalent całczy 
importu. To samo dotyczy możliwości zwiększenia zbiorki 
złomu, skupu skór po uboju gospodarczym oraz innych su- 
rowców. Wzrost wykorzystania surowców wtórnych mógż!bv 
znacznie ograniczyć nasz import. W tej dziedzinie potrzebna 
jest znacznie większa aktywność odpowiedzia!nego za te 
sprawy aparatu gospodarczego i władz terenowych. 

Na IV Pienum nakreśliliśsmy najbliższe zadania rornietwa 
i caiej gospodarki żywnościowej. Zadiwia te znajdują pu. 
odzwierciedlenie w pianie. 

*Y rolnictwie tempo wzrostu produkcji globalnej wynie:. 
16— 19 proc. przy nicco szybszym waroscie produkcji TGR.- 
nej. 

Zakiadamy uzyskane takiego wzrostu zbiorów, aby inp ui 
zbóż zmniejszyć z ok. 8 min ten do ok. 3 mln ton w rok 
16530. Chcemy też odbudować, i to możliwie jak najszybt:ci 
stan pogłowia zwierząt hodowlanych, a nastepnie daloj z 
zwiększać. Wymaga to jednak czasu i dużych 
biaiego też zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji si4- 
nowi jeden z priorytetów planu. 

Łaczna wartość dostaw ciągników, maszyn i innych środ- 
ków mechanizacji rolnictwa wyniesie w bieżącym pięciole- 
ciu ok. 170 mld zł, a więc będzie blisko dwukrotnie więks.: 
niż w poprzednim pięcioleciu. Samych tylko nowych ciazni- 
ków rolnictwo otrzyma 330 tysięcy, podczas gdy na kon.ec 


nakładow. 


— 


ubiegłego pięciolecia miało ich 400 tys. sztuk. Dostawy na- 
wozów sztucznych zwiększą się o 36 proc, umożliwiając 
wzrost nawożenia do ok. 250 kg na 1 ha użytków rolnych. 
Nakłady inwestycyjne na kompleks gospodarki żywnościowej 
wyniosą ponad 700 mld zł, to jest więcej niż 22 proc. ogółu 
inwestycji w pięcioleciu. 

Przed rolnictwem stoi odpowiedzialne zadanie efektywne- 
go wykorzystania tego szerokiego strumienia coraz bardziej 
nowoczesnych środków produkeji. 

Istotnym obszarem przekształceń strukturalnych jest po- 
lityka inwestycyjna. 

w materiałach VII Zjazdu łączny poziom nakładów inwe- 
stycyjnych w pięcioleciu 1976—1980 był określony na 2640 
m!d zł, licząc w obowiązujących wówczas cenach kosztory- 
sowych. W cenach aktualnie stosowanych łączna wartość 
nakładów określona na VII Zjeździe wyniosłaby ok. 3120 
mid zł. Ostateczne propozycje sięgały kwoty 3207 mld zł, 
przy czym zwiększenie dotyczy dodatkowego programu budo- 
wy 50 tys. mieszkań oraz dodatkowej rezerwy inwestycyj- 
nej ubezpieczającej rozwój produkcji artykułów rynkowych. 

Niezależnie od koncentracji nakładów na gospodarkę żyw- 
nościową, produkcję rynkową i budownictwo mieszkaniowe, 
dośonano niezbędnych przesunięć strukturalnych, głównie 
na rzecz hutnictwa, górnictwa węglowego i energetyki, a 
«akże częściowo transportu. Realizacja tego manewru wy- 
maga przejściowego ograniczenia liczby nowo rozpoczyna- 
nych przedsięwzięć inwestycyjnych w innych dziedzinach. 

Ważnym kierunkiem zmian strukturalnych programu in- 
westycyjnego jest wydatne zwiększenie udziału inwestycji 
modernizacyjnych, z reguły szybciej przynoszących efekty. 

Jednym z podstawowych założeń polityki gospodarczej 
bieżącego pięciolecia jest zmniejszenie obciążenia dochodu 
narodowego inwestycjami. Trzeba podkreślić, że przejście od 
przeznaczania blisko jednej trzeciej dochodu narodowego na 
inwestycje do około jednej czwartej — pozwala na utrzyma- 
nie obecnego poziomu inwestowania, a następnie dalszy jego 
wzrost. Rosnący dochód narodowy umożliwia powiększenie 
łącznych nakładów inwestycyjnych w pięcioleciu o ok. 43 
proc. w porównaniu z pięcioleciem poprzednim. 


Pisząc o inwestycjach pragnę poruszyć jeszcze jeden temat. 
Spotykamy się z wypowiedziami, że niektóre wnioski i po- 
stulaty inwestycyjne resortów czy władz terenowych nie 
znalazły akceptacji w planie. Szereg tych wniosków dotyczy 
przedsięwzięć ważnych i celowych, wymagałyby one jednak 
w pięcioleciu zwiększenia nakładów do przeszło 4 bilionów 
złotych, to jest do około 35 proc. dochodu narodowego. 
Nie byłoby to możliwe ani z punktu widzenia obciążenia do- 
chodu narodowego, ani ze względu na możliwości wykonaw- 
stwa i zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Dlatego też 
rozumiejąc potrzeby, a jednocześnie znając możliwości ich 
zaspokojenia, trzeba się zgodzić z tym, że część zamierzeń 
mozna będzie wykonać w późniejszym czasie. 


Pomost w lata osiemdziesiąte 


Plan na bieżące pięciolecie stanowi wyraz konsekwentnej 
kontynuacji polityki społeczno-gospodarczej całej dekady 
lat siedemdziesiątych. Jednocześnie stanowi on dobry, moc- 
ny pomost do pomyślnego wejścia w lata osiemdziesiąte. 

Pełna realizacja założeń planu na lata 1976—198U pozwoli 
osiągnąć wysoki poziom produkcji, charakteryzujący się 
m.in. następującymi wielkościami: 

„.— wydobycie węgla kamiennego — 207,5 mln ton, wobec 140 mln ton 
w r. 1970, 
— produkcja energii elektrycznej — 135 mid kWh, wobec 65 mid kwh, 
— produkcja stali — ponad 22 min ton, wobec niecałych 12 min ton, 
— produkcja miedzi — 4360 tys. ton, wobec 72 tys. ton, 
— produkcja cementu — ok. 29 min ton, wobec 12 min ton, 
— produkcja samochodów osobowych — 350 tys. sztuk, wobee 
49 tys. sztuk, 
— produkcja mebli — 66 mid zł, wobec 14 mid zł w 1976 r. 


w latach 1976—1980 kontynuowane będą działania zmierzające do 
rozwoju transportu oraz rozbudowy 1 modernizacji infrastruktury 
komunikacyjnej i potencjału przewozowego. Planujemy rozbudowę 
i dalszą modernizację kolei, a zwłaszcza wzmocnienie magistrali 
łączących Sląsk z portami oraz zelektryfikowanie 2100 kilometrów li- 
nii, co zwiększy udział szlaków zelektryfikowanych z 28 proc. w 
1975 r. do około 31 proc. w 1980 r. Jednocześnie na sieci nie zelektry- 
fikowanej rozwijana będzie trakcja spalinowa, co wyeliminuje trak- 
cję parową już w 1981 r. 

Transport morski będzie rozbudowywany w takiej skali, aby w 
1980 r. przewozy ładunków statkami polskimi były o 59 proc. więk= 
sze niż w r. 1975, a wzrost przeładunków w portach o 44 proc. 

W dziedzinie zatrudnienia zapewnione zostało pełne i racjonalne 
wykorzystanie zasobów siły roboczej. W ubiegłym pięcioleciu przy- 
rost Hczby osób w wieku: produkcyjnym wynosił 1,8 miliona osób, 
natomiast w bieżącym  pięcioleciu wyniesie około miliona stu 
tysięcy osób. Taka tendencja będzie się pogłębiała w przyszłości 
i w rezultacie na całe następne dziesięciolecie 1981—1990 szacuje się 
przyrost zasobów siły roboczej w liczbie około 800 tysięcy osób. Już 
obecnie odczuwamy skutki braku siły roboczej dla nowych obiektów 
przemysłowych, w usługach i w rolnictwie. 

Plan przewiduje, że z ogólnego przyrostu w liczbie miliona stu ty- 
sięcy osób — w gospodarce uspołecznionej zatrudnimy 600 tysięcy, w 
rzemiośle i innych usługach indywidualnych — 200 tysięcy, w pra- 
cy nakładczej i ajencyjnej zaś 100 tysięcy. Pozostałych 200 tys. osób 
powiększy liczbę zawodowo czynnych w rolnictwie indywidual- 
nym Przy takich założeniach zatrudnienie w przemyśle może wzro- 
snać o niecałe 170 tys. osób. to jest prawie czterokrotnie mniej niż 
w ubiegłym pięcioleciu. Oznaczą to konieczność osiągnięcia wyso- 
kiego wzrostu wydajności pracy. 


Realizacji bieżącego planu pięcioletniego towarzyszyć bę- 
dzie ciągły proces doskonalenia systemu funkcjonowania go- 
spodarki, Podstawą tego procesu pozostaje nadal konsekwen- 
tne wzmacnianie roli centralnego planowania i sterowania 
realizacją planu. Jednocześnie tworzyć będziemy warunki 
do wzrostu samodzielności i odnpowiedzialności organizacji 
gospodarczych i władz terenowych oraz wyzwalania oddol- 
nych inicjatyw. | 


Przekroczyć ilość — poprawić jakość 


Plan pięćioletni odpowiada zarówno bieżącym potrzebom 
i możliwościom rozwojowym, jak i potrzebie kolejnego roz- 
wiązywania podstawowych problemów gospodarczych i spo- 
łecznych. Odpowiada on również ogólnonarodowym aspira- 
cjom. Jest toe plan ambitny, wymagający wysiłku realiza- 
cyjnego i dyscypliny, w pierwszej zaś kolejności dokonania 
rzeczywistego przełomu w efektywności i racjonalności go- 
spodarowania. Przed każdym zakładem, zjednoczeniem i 
przed całym aparatem centralnym trzeba postawić zadanie 
pełnego zrealizowania założeń wzrostu efektywności działa- 
nia i jakości pracy. 

Przekroczyć ilościowo i poprawić jakościowo wykonanie 
rzeczowych zadań planu bez angażowania w tym celu do- 
datkowych środków — oto podstawowa zasada działania 
w bieżącym pięcioleciu. 

Na tle postulatu zwiększenia racjonalności działania i lep- 
szego wykorzystania rezerw należy też w nowy sposób zinter- 
pretować pojęcie otwartości planu. Otwarty charakter pla- 
nu jest potrzebny przede wszystkim dlatego, że życie jest 
zmienne i system planowania powinien być na tyle elastycz- 
ny, by móc dostosowywać zawarte w nim zadania do zmic- 
niających się warunków. W korzystniejszym układzie uwa- 
runkowań można było podejmować nowe zadania, antycy- 
pując wygospodarowanie środków niezbędnych do ich reali- 
zacji. W trudniejszych warunkach rozwaga każe w pierw- 
szej kolejności gromadzić dodatkowe środki, a dopiero potem 
decydować o podjęciu dodatkowych przedsięwzięć. 

Te właśnie zasady — koncentracji wysiłków na walce o 
efektywność i jakość, umacnianie dyscypliny planu i elastycz- 
nego rozszerzania jego zadań po uprzednim wygospodarowa- 
niu Środków — powinny leżeć u podstaw całej naszej dzia- 
łalności w bieżącym pięcioleciu. Wszędzie niezbędna jest 
odpowiednia doza twórczego krytycyzmu. Jest on warunkiem 
tego, aby pracować i kierować lepiej, nowocześniej i efek- 
tywniej. 

Jeżeli sprostamy temu zadaniu, a jestem przekonany, że 
potrafimy to zrobić, to bieżące pięciolecie i cała dekada lat 
siedemdziesiątych stanowić będą milowy krok na drodze ku 
społeczeństwu rozwiniętega socjalizmu w Polsce Ludowej. 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


5 


JERZY GROCHMALICKI 
Zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu 


$ ierownicza rola partii w warunkach ustroju socjalistycznego realizuje się 
między innymi przez politykę kadrową. Zgodnie z zasadą centralizmu demo- 
kratycznego partia poprzez kadry zapewnia jednolite sterowanie politycznym 


i ekonomicznym rozwojem kraju. 


W pracy Komitetu Wojewódzkiego w 
Wałbrzychu, instancji terenowych i za- 
kładowych problematyka pracy z ka- 
drami zajmuje dużo miejsca. Głównym 
bowiem problemem województwa silnie 
uprzemysłowionego, posiadającego roz- 
winiętą bazę turystyczno-uzdrowiskową 
i wysokotowarowe rolnictwo, jest przy” 
gotowanie i właściwe rozmieszczenie 
wysoko kwalifikowanych kadr. 

Sytuacja szybko rozwijającego się 
województwa nie jest pod tym wzglę- 
dem łatwa. Niedoinwestowanie i stag- 
nacja gospodarcza Podsudecia oraz brak 
budownictwa mieszkaniowego w okresie 
powojennym nie sprzyjały osiedlaniu 
się w tym rejonie Polski konczących 
studia młodych ludzi. Efektem tego jest 
przedostatnie miejsce województwa pod 
względem nasycenia kadrą z wyższym 
wykształceniem na 1.000 zatrudnionych. 
Dlatego na jednym z pierwszych plenar- 
nych posiedzeń KW, już w trzy miesią- 
ce po utworzeniu województwa, zajęli- 
śmy się między innymi dostosowaniem 
kierunków szkolenia kadr do potrzeb 
gospodarczych. 

Duże znaczenie w tych warunkach 
przywiązujemy do wysuwania najlep: 
szych ludzi na stanowiska kierownicze 
różnych szczebli, Zdajemy sobie sprawę 
z tego, że społeczeństwo swoje sądy o 
polityce partii i państwa w dużej mierze 
kształtuje na podstawie obserwacji i o- 
cen ludzi piastujących kierownicze sta- 
nowiska. Dlatego dbamy o to, aby lu- 
dzie, którzy je obejmują, odpowiadali 
podstawowym kryteriom gwarantują- 
cym realizację polityki społecznej i go- 
spodarczej sformułowanej przez VII 
Zjazd. 

Mówiliśmy o tych kryteriach na ple 
narnym posiedzeniu poświęconym wpły- 
wowi kadr kierowniczych na kształto- 
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wanie wyższej jakości pracy i właści- 
wych stosunków między!udzsich. Spro- 
wadzają się one do posiadania przez 
kandydata wysokich kwalifikacji, umie- 
jętności organizowania pracy, nowator= 
stwa, odwagi w podejmowaniu decyzji, 
umiejętności wspołżycia z koiektywem 
oraz zaangażowania ideoweżo w budo- 
wę socjalizmu. Cechy te staramy się u- 
macniać i rozwijać. 

W indywidualnych rozmowach z ludź> 
mi znajdującymi się w ne'monklaturze 
Komitetu Wojewódzkiego i instancji 
terenowych zwracamy uważę na spra- 
wiedliwe egzekwowanie odowiazków od 
podwładnych, umiejętność doboru mo- 
tywacji w mobilizowaniu ludzi do wy- 
dajnej, wysokojakościowej pracy oraz 
umiejętność wpływania na ksziałtowa- 
n.e właściwych stosunków m.edzy ludź- 
mi w procesie pracy. 

W czasie rozmów i okresowsch ocen 
zobowiązujemy kadrę do podnoszenia 
kwalitikacji pełitycznych, wychodząc z 
założenia, że improwizacja nie zastąpi 
na dłuższą metę wiedzy. Znaczna liczba 
kierowników rożnych szczebii ukończy- 
ła lub kontynuuje naukę na Wieczoro- 
wym Uniwersytecie Marksizmu-Lenini- 
zmu lub na kursach politycznych. 

Hasło „O wyższą jakość pracy i wa- 
runków życia narodu” rozumiemy jako 
konieczność kształtowania zaanseażowa- 
nych postaw ludzi pracy. Sprawom tym 
poświęciliśmy pienarne posiedzenie 
KW. Mówiliśmy na tym plenum i w tra- 
kcie licznych kensultacji o konieczności 
kompleksowego działania w procesie 
wychowawczym. Mówiliśmv o roli ro- 
dziny, szkoly, organizacji młodzieżo- 
wych, społecznych i politycznych, o za- 
daniach zakładów pracy oraz o potrze- 
bie wspołdziałania między poszczegól: 
nymi ogniwami frontu wychowawczego, 


Umiejętność kierowania procesami 
wychowawczymi wymaga wrażliwosci 
społecznej. Staramy się rozwijać tę u- 
miejętność przez zachęcanie kierowni: 
ków różnych szczebli do aktywnej dzia- 
łalności w organizacjach politycznych i 
społecznych. Intencją naszą jest, aby 
kadra kierownicza z przemysłu i innych 
jednostek gospodarczych częściej z wła- 
snej inicjatywy zajmowała się warun- 
sami pracy i atmosferą w niej panuija- 
cą. 

Dażymy do tego, aby dyrektor, kiero- 
wn.k, mistrz i brygadzista czuli potrze- 
bę spotykania się z załogą nie tylko 
z oxazji narad wytwórczych, na których 
najczęściej mówi się o zadaniach i pila- 
nach. Uważamy, że powinni oni organi- 
zować spotkania konsultacyjne, radzić 
się i zasięgać opinii w ważnych dla 
przedsiębiorstwa i załogi sprawach. Po- 
winni też wysłuchiwać wniosków i rze- 
czowej krytyki występujących niedocia- 
gnięć. : 

Obraz pracy instancji wojewódzkiej w 
dziedzinie przygotowania kadr nie byt 
bv pełny, gdyby nie wspomnieć o przy- 
zotowywaniu kadry rezerwowej na ke 
rownicze stanowiska. W skład rezerwo- 
wej kadry wchodzą głównie ludzi mło- 
dzi, aktywni społecznie i po!itycznie, 
czesto jeszcze uczący się i podnoszący 
swoje kwalifikacje. 

Staramy się tych młodych i axtvau- 
nych ludzi bliżej poznać. Włączamy th 
Go pracy w zespołach problemowych 
Nomitetu Wojewódzkiego i instancji te- 
renowych, do pracy w radach narode- 
wych i organizacjach społecznych. Spra- 
wdzamy, czy towarzysze ci odpowiada:a 
kryteriom wymaganym na samodziel- 
nvch, kierowniczych stanowiskach. 


W pracy wewnątrzpartyjnej wyna- 
ouimy od egzekutyw komitetów mie: 
skich i gminnych, od komitetów zakła- 
dowych i POP systematycznej pracy w 
zakresie przygotowania i właściwego 
rozmieszczenia kadr. Mamy w tym za 
xresie dobre doświadczenia i przeko- 
nan.e, że kiedy zapewnia się kolekt:* 
wom pracowniczym warunki dobrze 
zorganizowanej pracy i umiejętnie 
kształtuje się stosunki między członka- 
mi kolektywów, łatwiej jest uzyskiwać 
jakościowe lepsze wyniki. 


a | i | ÓRCOWE 


— mmrza- - 


u mi namankE 


PE 


| |. Z m——m 


|mmaza m: 


Elblaski robotniczy 


Z. interesujących inicjatyw instancji partyjnych wyróżniają się szczegól- 
nie te, które dotyczą pracy politycznej z grupami robotniczego aktywu pro- 

pagandowego. Dlatego warto przedstawić działalność Wydziału Pracy Idcowo- 
| Wychowawczej KW PZPR w Elblągu z taką właśnie grupą aktywu robotniczego 


| Grupa ta w Elbląskiem liczy 72 towa- 
 rzyszy, robotników z różnych zakładów 
| pracy województwa: z „Zamechu” w 
 Elbiągu, zakładów okrętowych w Pra- 
butach, z przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiezo. jak np. „Truso”, przemysłu 
 rolno-spożywczego i innych. W sumie 
grupa ta reprezentuje przekrój całej 
klasy robotniczej województwa dysro- 
 nujacego sporym i różnorodnym prze- 
mysłem. Już zresztą sam fakt, że ludzie 
z tak różnych gałęzi przemysłu spoty- 
kają się i wymieniają poglądy na te- 
mat warunków pracy, socjalnych, za- 
robków itp. jest ważnym elementem 
wychowawczym, poszerzającym hory- 
zonty umysłowe towarzyszy. Pozwala im 
to wyjść poza partykularz własnego za- 
kładu i szerzej widzieć problemy całej 
klasy robotniczej, tak przecież zróżni- 
cowanej. Elbląskie bowiem, poza dużą, 
s'utysięczną siedzibą województwa, ma 
sporo małych i bardzo małych miast i 
m.asteczek, gdzie nieco inaczej widzi się 
problemy kraju, inaczej je rozumie niż 
w wielkich zakładach przemysłowych. 


Najistotniejsze w elbląskich doświad- 
czeniach jest jedn:.k co innego. Szko- 
ienia aktywu robotnic'ego nie organi- 
zuje się tak, jak to zwykle bywa, w ko- 
mitetach wojewódzkich, czy w mieście. 
wojewódzkim. Tu gospodarzem każde- 
go szkolenia aktywu robotniczego jest 
coraz to inne miasto, a raczej zakłady 
przemysłowe. 


Były więc szkolenia w „Zamechu” na 
terenie Elbląga, gdzie mówiono © pracy 
ideowo-wychowawczej w zakładach 
przemysłowych. Zwiedzano zakład, lu- 
dzie spotykali się z pracownikami „Za- 
mechu”, porównywali własne doświad- 
czenia z tym, co widzieli w najwyżej 
zorganizowanym zakładzie wielkoprze- 
mysłowym województwa. Innym razem 
grupa aktywu wyjechała autokarami do 
Malborka. Tam ludzi podzielono na 


aktyw partyjny 


nie tylko z racji stosowanych tam interesujących form, ale także i dlatego, że 
zyskały one wysoką ocenę i powszechną aprobatę samych robotników. 


mniejsze zespoły, które oglądały. mal- 
borskie zakłady pracy, dyskutowały z 
ich pracownikami itp. Potem zwiedzano 
Zamek i Muzeum zamkowe. Szkolenie 
aktywu odbyło się także w doskonale 
pracującym zespole PGR Czernin, gdzie 
szczególny nacisk położono na realizację 
uchwał II Plenum KC. Z reguły w ta- 
kich spotkaniach bierze udział miejsco- 
wy aktyw, naczelnicy miast, dyrektorzy 
przedsiębiorstw itp. Dyskusje są intere- 
sujące, konkretne, dotyczą spraw dla 
wszystkich uczestników spotkań bliskich 
i zrozumiałych. Jest to rzetelna wymia- 
na doświadczeń. I to właśnie warto 
szeroko rozpropagować. 


Elbląskie jest młodym wojewódz- 
twem. Trzeba włożyć jeszcze sporo pra- 
cy w integrację tutejszego aktywu par= 
tyjnego nie dlatego, żeby istniały jakieś 
podziały, lecz dlatego, że działacze par- 
tyjni województwa wywodzą się niejako 
z „dwóch szkół”. Inne były bowiem for- 
my pracy w gdańskim KW, inne w ol- 
sztyńskim. W Gdańsku zawsze domino- 
wał przemysł, w Olsztynie gospodarka 
rolna i leśna. I sądzę, że te szkolenia 
grupy aktywu robotniczego, połączone 
z wyjazdem do coraz to innego miasta, 
są właśnie doskonałą formą integro- 
wania aktywu, tworzenia tak potrzeb- 
nego lokalnego wojewódzkiego patrio- 
tyzmu. Do siedziby województwa każdy 
jeździ przecież tylko od czasu do czasu, 
ale niewiele osób ma możność odwie- 
dzenia takich małych, lecz bardzo inte- 
resujących ośrodków, jak Malbork czy 
Ssvtum, zapoznania się z tradycjami Pie- 
niężna, Fromborka. Wyjazdy na szkole- 
nia pozwalają działaczom robotniczym 
na poznanie województwa w całej zło- 
żoności i różnorodności jego problemów 
społecznych i gospodarczych, bowiem na 
spotkaniach z aktywem robotnicy do- 
wiadują się od najbardziej kompetent- 
nych — sekretarzy komitetów partyj- 


nych, naczelników miast czy dyrektorów 
zakładów — o wielu lokalnych proble- 
mach. Z drugiej zaś strony wizyta za- 
mechowca np. w PGR Czernin i zetk- 
nięcie się bezpośrednio z problemami 
gospodarki rolnej dają większe efekty 
niż kilka pogadanek na ten temat. In- 
nym ważnym elementem jest poszerza- 
nie wiedzy kulturalnej, czięki zwie- 
dzaniu muzeów, spektaklom ' teatral- 
nym itp. 


Trudno tutaj pominąć odwrotny as- 
pekt sprawy — korzyści, jakie mają za- 
kłady będące gospodarzami spotkań ak- 
twu. Ludzie pracujący w tych zakła- 
dach stykają się w trakcie spotkań i dy- 
skusji przy maszynach z aktywistami 
robotniczymi, wymieniają poglądy, dy- 
skutują i z własnych obserwacji wiem, 
że wówczas nazwa „aktyw propagan- 
dowy” staje się najbardziej adekwatna, 
bo tokarz z tokarzem zawsze się doga- 
dają. 


Takie formy szkolenia aktywu robot- 
niczego kosztują, ale korzyści, jakie da- 
je taka forma szkolenia, są znacznie 
większe, chociaż nie zawsze wymierne. 
Poznanie całego województwa i innych 
zakładów pozwala na szersze społeczne 
spojrzenie, a w pracy propagandowej 
jest to sprawa o istotnym znaczeniu. | 


Każdy taki wyjazd łączy się, oczywi- 
ście, z cyklem określonych zajęć szkole- 
niówych. I tu znowu warto podkreślić, 
że zajęcia te wychodzą poza zakres 
spraw województwa i dotyczą zagad- 
nień szerszych, pomagając towarzyszom 
zrozumieć całą sytuację gospodarczą i 
polityczną w kraju. Decyduje © tym 
staranny dobór lektorów i tematów 
omawianych na spotkaniach. * 


Zresztą najbardziej interesujące są 
wypowiedzi samych robotników, uczest- 
ników szkoleń w grupie aktywu robot- 
niczego, wyrażone w specjalnej ankiecie 
przygotowanej przez Wydział Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KW. Ankieto- 
wano połowę towarzyszy: 36 osób. 33 z 
nich bardzo wysoko oceniły taką formę 
szkolenia, przy czym 35, a. więc 
prawie wszyscy, stwierdzili, że  in- 
formacje uzyskane na szkoleniach przy- 
dały im się w codziennej pracy polity- 
cznej. 


Dla 22 towarzyszy udział w grupie 
aktywu robotniczego jest wyróżnieniem, 
dla 8 formą podnoszenia wiedzy poli- 
tycznej, dla 5 zaś zleceniem partyjnym. 
Bardzo imtresująca jest wypowiedź na 
temat przekazywania informacji w za- 
kładzie, w miejscu zamieszkania itp. — 
23 towarzyszy stwierdziło w ankiecie, 
że zainteresowanie treścią ich szkolenia 
wykazali najbliżsi pracownicy, koledzy, 
w następnej kolejności majstrowie, kie- 


WŁODZIMIERZ WODECKI 
(dok. na str. 8) 


rownicy, brygadziści, jednym słowem 
ich szefowie. Spore zainteresowanie wy- 
kazywały rodziny — aż 10 odpowiedą: 
pozytywnych. W tej krótkiej relacji nie 
sposób omówić całej ankiety, warto je- 
dnak dodać jeszcze, że na pytanie, czy 
do grupy aktywu robotniczego powinni 
należeć także bezpartyjni robotnicy, aż 
29 towarzyszy odpowiedziało „tak”, tyl- 
ko 7 — „nie”. 


Przy okazji ankiety instancja woje- 
wódzka pytała © ujemne zjawiska w za- 
kładach. Aż 18 uczestników ankiety 
wskazało na złą organizację pracy, mar- 
notrawstwo czasu, niesprawny  trans- 
port wewnętrzny, niski poziom dyscy- 
pliny pracy, nadmierną ilość wydawa- 
nych poleceń przez kierowników itp. 
Jest to przyczynek do problemu wyko- 
rzystania rezerw istniejących w naszej 
gospodarce. Warto przy tym podkreślić, 
że tylko 4 odpowiedzi omawiały prob- 
lemy płacowe, i to w kontekście przy- 
czyn nadmiernej płynności kadr. 


Na podstawie tej ankiety Wydział 
Pracy Ideowo-Wychowawczej zamierza 
zwiększyć grupę aktywu robotniczego 
do 100 osób i powołać do niej wy- 
różniających się robotników, bryga- 
dzistów, mistrzów cieszących się auto- 
rytetem w Środowisku pracy, zarówno 
partyjnych, bezpartyjnych, jak i mło- 
dzież. Postanowiono także, że tematyka 
spotkań z aktywem, oprócz aktualnych 
problemów społeczno-gospodarczych 
kraju i województwa, powinna także u- 
względniać elementy psychologii i so- 
cjologii pracy. 


*' Są to zamierzenia słuszne, wszystko 
bowiem, co rozszerza horyzonty myślo- 
we działaczy partyjnych, w myśl zasa- 
dy: „wiedza jest naszym sprzymierzeń- 
cem politycznym”, warte jest wysiłku 
organizatorów, procentuje w mądrości 
politycznej działaczy i umiejętnościach 
agitowania. W Elblągu zresztą w ogóle 
zamierza się rozszerzyć pracę z grupami 
aktywu partyjnego, powołując grupy 
środowiskowe, m.in. w handlu, przy in- 
stancjach I stopnia, a także w zakładach 
pracy liczących ponad 600 pracowników. 
Oczywiście nie ze wszystkimi grupami 
aktywu można będzie prowadzić zaję- 
cia według omówionych wyżej zamie- 
rzeń, przekraczałoby to bowiem możli- 
wości techniczne i finansowe, niemniej 
sporo elementów wypracowanych w 
trakcie szkolenia aktywu robotniczego 
przy KW można i trzeba wykorzystać w 
pracy z innymi grupami. 
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YREKTYWA VII Zjazdu określiła wyraźnie zadania partii w politvcznym 
kierowaniu systemem terenowych organów władzy państwowej: 


„Należy nadal doskonalić działalność rad narodowych, zacieśniać ich 
więź ze społeczeństwem, podnosić poziom ich pracy, aktywność i inicjatywe. 
W centrum uwagi rad narodowych i administracji powinny się znajdować 
sprawy ludzi pracy, realizacja zadań polityki społeczno-gospodarczej, wyzwa- 
lanie rezerw, podnoszenie efektywności gospodarowania. 

Partia będzie wspierać aktywność społeczną i działalność samorządowych 
organizacji ludzi pracy, upatrując w tym ważny czynnik przyspieszenia roz2- 
woju kraju, realizacji zasady centralizmu demokratycznego”. 


Realizacja tych zadań jest stałym. o- 
bow ązkiem tak instancji. partyjnych, 
jak i członków partii działających w 
radach narodowych. Najogólniej moż- 
1d by powiedzieć, że sprowadzają się one 
ao tego, by rady narodowe — jako 
p.zedstawicielskie organy władzy pań- 
stwowej i podstawowe ogniwa samorzą- 
du społecznego — lepiej i pełniej wy- 
korzystywały swe ustawowe uprawnie- 
nia. Chodzi zwłaszcza o pełniejsze wy- 
korzystywanie ich funkcji inspiracyj- 
nych, organizacyjnych i kontrolnych, 
dzięki nim bowiem najskuteczniej reali- 
zuje się zasadnicza, stanowiąca 
funkcja rad. 

W pogłębianiu demokracji socjalisty- 
cznej, w mobilizacji społeczeństwa do 
pełnej realizacji zadań społeczno-gos- 
podarczych, w podnoszeniu efektywno- 
ści gospodarowania aktywność rad na- 
rodowych powinna być większa niż do- 
tychczas. Jest ona niezbędna przede 
wszystkim w bardziej racjonalnym wy- 
korzystywaniu wszystkich lokalnych re- 
zerw — sił, środków, inicjatyw społe- 
cznych — dla dalszego wzrostu wydaj- 
ności pracy, dla bardziej skutecznej 
pracy terenowych organów administra- 
cji państwowej. 


W nowym, 1977 roku, po uchwaleniu 
przez rady narodowe terenowych pla- 
nów społeczno-gospodarczego rozwoju 
na rok bieżący, czeka je wiele pracy, 
by plany te w pełni wcielić w życie. 


W trosce o to, by zadania wynikają- 
ce z planów oraz z uchwał IV i V Ple- 
num KC były jak najskuteczniej realir 
zowane, Wydział Organizacyjny KC 
skierował do terenowych instancji par- 
tyjnych zalecenia określające ich zada- 
nia w dalszej aktywizacji działalności 
rad narodowych, w doskonaleniu ich 
roli i funkcji. 

Instancje partyjne powinny pilnie ba- 


czyć, ażeby rady narodowe swe zadania 
realizowały w ścisłej więzi z łudnością, 
organizacjami społecznymi i organami 
samorządu. Wymaga to wzrostu aktyw- 
ności i doskonalenia form działalności 
rad i ich organów, systematycznego in- 
spirowania terenowych organów admi- 
nistracji państwowej, zakładów pracy, 
instytucji i środowisk do podejmowania 
i realizacji zadań. 

Inspiracyjna i kontrolna rola radi ich 
organów wobec zakładów pracy pow:n- 
na zmierzać do poprawy jakości pracy, 
pełnego wykorzystania możliwości 
zwiększenia produkcji wyrobów poszu- 
kiwanych na rynku wewnętrznym i za- 
granicznym, tworzenia lepszych warun- 
ków pracy, a także wzrostu kultury i 
dyscypliny pracy. 

Ważnym zadaniem rad narodowych, 
zwłaszcza rad I stopnia, jest zwiększe- 
nie oddziaływania na rozwój produkcji 
rolnej i ksziałtowanie społeczno-gospo- 
darczych przeobrażeń na wsi. Służyć 
temu powinna systematyczna kontrola 
realizacji planów produkcji rolnej i 
działalności administracji, zwłaszcza w 
gminach. Potrzebna jest tu szczególna 
koncentracja uwagi na osiąganiu pełnej, 
sprawnej i terminowej realizacji pla- 
nów skupu zbóż i ziemiopłodów, popra- 
wie organizacji i wykorzystania baży 
paszowej, odbudowie pogłowia zwierzat 
hodowlanych, upowszechnianiu kon- 
traktacji, rozwoju kooperacji i specja- 
lizacji gospodarstw, zagospodarowaniu 
i wykorzystaniu ziemi. 

Wobec licznych jeszcze niedostatków 


w funkcjonowaniu urzędów i instvtu- 
cji, zwłaszcza w dziedzinie kontaktów 
urząd—obywatel, istnieje potrzeba 


zwiększenia kontroli rad nad działal- 
nością terenowej administracji pań- 
stowej. Konieczny jest większy wpływ 
komisji rad na poprawę stylu i efek- 
tywności pracy urzędów i instytucji, po- 
głębianie w zespołach pracowniczych 
poczucia odpowiedzialności za realiza- 
cję polityki państwa, zwiększanie ope- 


RADY NARODOWE 


ratywności w załatwianiu spraw ludz- .- 


kich, zwalczanie przejawów biurokra- 
tyzmu i _ bezduszności, 
elimitowanie przypadków naruszania 


prawa i norm współżycia społecznego. ' 


Oddziaływanie rad narodowych na 


pracę instytucji i placówek handlowych 


oraz świadczących usługi dla ludności 
powinno zmierzać do podnoszenia spra- 


wności i kultury obsługi, poprawy ja- 
kości usługi i rozwoju takich ich form, . 


które ułatwią ludziom pracy korzy- 


stanie z usług. W tym celu konieczne , 
jest wzbogacanie form społecznej kon- 
troli działalności handlu $4 usług oraz 
metod współdziałania rad z ogniwami 


samorządu mieszkańców. 


Dążeniem instancji partyjnych po-_ 
winno być, aby samorząd mieszkańców - 
w coraz szerszym zakresie stawał się 
narodo- 
wych. Ich współdziałanie przejawiać się 


przedłużeniem działania rad 


może najlepiej w usprawnianiu działal- 
ności administracji osiedlowej, polep- 


szaniu wzajemnych stosunków między. 
mieszkańcami w osiedlach, konsekwen-- 


tnym zwalczaniu społecznie negatyw-. 
nych zjawisk zwłaszcza przejawów 
niesprawiedliwości, naruszania praw i 
norm współżycia oraz zasad dyscypliny 


społecznej. 
4 


* 


Aktualna ocena działalności rad na- 
rodowych I stopnia i ich organów wska- 
zuje na potrzebę: 


— skutecznego wykorzystywania u- 
prawnień koordynacyjnych GRN i na- 
czelników gmin w stosunku do jedno- 
stek nie podporządkowanych, 


— podnoszenia roli samorządu robot- 
niczego i chłopskiego, samorządu mie- 
szkańców miast i wsi, organizacji za- 
wodowych i społecznych; 


— rozszerzania współpracy rad ze 
związkami zawodowymi, zwłaszcza w 
" zakresie poprawy warunków socjalno- 
-bytowych załóg i ich rodzin, 


— dokonywania raz w kwartale przez 
GRN lub jej organy analizy stanu wy- 
konania planów produkcyjnych: stanu 
pogłowia zwierząt gospodarskich, skupu 
płodów rolnych, przygotowań jednos- 
tek usługowych do kolejnych kampanii 
i prac polowych w rolnictwie. 


Podstawą tych ostatnich ocen powin- 
ny być wnikliwe analizy opracowane 


zdecydowane | 


wraz z gminną służbą rolną, ujawniają- 
ce wszystkie braki i słabości. Szczególną 
uwagę należy przy tym zwrócić na 
wykorzystanie potencjału. techniczno- 
-organizacyjnego gmin oraz zaangażo- 
wanie miejscowego aktywu społeczno- 
-gospodarczego i mieszkańców. | 


'.W _ ostątnim okresie rady narodowe 
skoncentrowały swą działalność na kon- 
troli realizacji zadań przyjętych w pla- 
nie społeczno-gospodarczego rozwoju na 
rok ubiegły i w szczegółowych progra- 


mach oraz na zadaniach wynikających , 


z powszechnego przeglądu gmin i z 
uchwały IV Plenum KC. Komisje rad 
narodowych przeprowadziły wiele kon- 
troli realizacji tych planów i progra- 
mów. Oceny wyników tych kontroli, a 
także przyjęte do realizacji na grudnio- 
wych sesjach GRN _ wnioski z pracy 
gminnych zespołów powołanych po IV 
Plenum KC będą podstawą do tegorocz- 
nej pracy rad, które w dalszym ciągu 
główną uwagę powinny zwracać na: 

— gospodarkę ziemią, 

— póziom produkcji rolnej w po- 
szczególnych sołectwach, | 

— pracę gminnej służby rolnej oraz 
wszystkich jednostek działających na 
rzecz rolnictwa, 

— działalność organów administracji 
państwowej, jednostek gospodarczych i 
samorządowych, 

— funkcjonowanie administracji w 
gminie w dziedzinie stosunków urząd- 
obywatel. 


Dobra działalność kontrolna komisji 
pomoże radom w najbliższym czasie le- 
piej ocenić realizację planu i budżetu 
oraz skuteczność działań w zakresie za- 
łatwiania interpelacji radnych, postula- 
tów i wniosków wyborców. 


* 


Obecnie, po przyjęciu przez  woje- 
wódzkie rady narodowe planów społe- 
czno-gospodarczego rozwoju i budżetów 
województw na rok 1977, odbywać się 
będą w najbliższych tygodniach sesje 
GRN i MRN uchwalające plany społe- 
czno-gospodarczego rozwoju i budżety 
miast i gmin na 1977 rok. Projekty tych 
planów, po zaopiniowaniu przez instan- 
cje partyjne, należy przekonsultować z 
wyborcami oraz uzyskać na ich temać 
opinie wszystkich komisji rady. Prezy- 
dia rad narodowych powinny zapewnić 
warunki do przeprowadzenia konsulta- 


+ e 


cji — dużo tu mają da zrobienią instan- 
- partyjne. . 


* Komitety „gminne: DOGGY dążyć do 
tego, aby zwłaszcza zebrania wiejskie, 
na których będą konsultowane projekty 
planów społeczno-gospodarczego  roz- 
woju gmin na 1977. rok, stały się płasz- 
czyzną wymiany poglądów i dyskusji 
nad ważniejszymi inicjatywami i poczy- 
naniami GRN. 


| Wszechstronna- pomoc, Elza gmin- 
nym we właściwym przygotowaniu pro- 
jektów planów na 1977 rok powinna 
utrwalić się w formułowaniu konkret- 
"nych zadań, zwłaszcza dla instytucji 
spółdzielczych, wyc i służb ob- 
„sługi rolnictwa. 


kJ 


W marcu br. BAZE Fadz narodo- 
we ocenią wykonanie przyjętych pro- 
„gramów oraz planu społeczno-gospo- 
darczego 1 budżetu za rok 1976. W pra- 
cach przygotowawczych do tych sesji 
rad instancje partyjne muszą się zatro- 
szczyć, aby komisje, prezydia i w efek- 


_ cie same rady zwróciły szczególną u- 


wagę na: 


- m śkateczność Szatać RazchóŚich OT- 
ganów administracji państwowej, spra- 
wność i operatywność zatrudnionej w 
urzędach kadry, 

— przyjmowanie, rozpatrywanie i za- 
"łatwianie skarg i wniosków ludności, 

— realizację interpelacji, wniosków i 


„ postulatów składanych przez radnych, 


— realizację postanowień i wnios- 
ków komisji rad, « 

— realizację wniosków i wystąpień 
organów samorządu mieszkańców miast 
i wsi. j 

W toku przygotowań do marcowych 
sesjj WRN wojewodowie i komisje 
WRN dokonają oceny działalności wy- 
branych jednostek : gospodarczych, in- 
stytucji i zakładów szczebla wojewódz- 
kiego na rzecz gmin. Do ocen tych po- 
winny się 'również przygotować POP 
działające w wybranych jednostkach 
wojewódzkich, a następnie zapewnić re- 
alizację wniosków wynikających z tych 
ocen. 

w. 

. Najbliższe tygodnie będą dla człon- 
ków partii działających w radach na- 
rodowych okresem wytężonej pracy, na 
nich bowiem ciąży szczególny obowią- 
zek inicjowania wszelkich kontrolnych 
i organizacyjnych poczynań rad i ich 
organów. Wsparci działaniem partyj- 
nych instancji wojewódzkich, miejs- 
kich i gminnych, intensyfikując swą 
pracę w radach wypełniać będą za- 
szczytny i trudny mandat zgodnie z in- 
teresami i tvolą wyborców, w myśl dy- 
rektywy VII Zjazdu partii. 


TR. 


i 


ZENON JASZCZEWSKI 
st. inspektor KC PZPR 


- 


MIECZYSŁAW SZCZFSNY 
inspektor KC PŹPR- 


ealizacja zadań nakreślonych w programie VII Zjazdu oraz w uchwałach 

IV i V Plenum KC PZPR określa potrzebę ciągłego podnoszenia na wyższy 

poziom pracy rad narodowych i ich organów (prezydiów, komisji) oraz wszyst 

kich radnych. Szczególna rola w procesie realizacji przez rady narodowe — jako 

organy władzy państwowej i podstawowe organy samorządu społecznezo — ich 
ustawowych zadań przypada radnym-członkom PZPR. 


Radni członkowie partii powinni być 
staie czynnymi przedstawicielami wy» 
oorców, działającymi zgodnie z wytycz- 
nymi polityki państwa i wnoszącymi 
twórczy wkład w kontrolno-inspirują+ 
cą działalność rady. W wypełnianiu O+ 
bowiązków spoczywających na radnych 
— członkach partii powinien pomóc 
partyjny zespół radnych. Do udziału w 
pracach zespołu radnych PZPR zapra- 
szani są radni bezpartyjni, dzięki czemu 
roznają oni lepiej problemy pracy pat- 
tyjnej, funkcjonowanie instancji i rolg 


członka partii w organie władzy pań- 


KO stwowej. 


* 


Zadaniem zespołu jest takie organizo- | 


wanie działalności radnych — członków 


partii, które zapewnia skuteczny, pał- 


.tyjny wpływ na pracę rady i jej orga- 


nów, na podejmowanie i rozwiązywanie 
najistośniejszych spraw środowiska, na 


"nych i gospodarczych. Powinna temu 


towarzyszyć stała troska o realizację u- 
chwał własnej i wyższych instancji par- 
tyjnych w działalności rady narodowej 
oraz © zapewnienie prawidłowego sta- 
nowiska członków partii w sprawach 
rozstrzyganych przez radę. 

Obowiązkiem zespołu jest przygoto- 
wanie swych członków do pracy na se- 
sji i w komisjach, do apotkań 2 wy- 


- borcami, rozwijanie ich aktywności i za- 
 gewnienie stałej więzi z wyborcarhi 
(przez udzielanie radnym wskazówek, 


przydział okresowych zadań i tworze» 
nie warunków umożliwia jących żdaónai 


zywanie się z obowiązków. 


* 


Podstawewą formą pracy zóśpołów są 
zebrania organizowane co naj mniej 
raz w kwartale. Dyskusje nad małeria- 
łami i projektami uchwał prowadzą tlo 
wypracowania i zajmowania przez człan- 
ków zespołu wspólnego stanowiska ha 
sesji rady. 

dwa sa, dowodzi, że na zebraniach 


1 


30 


sz 


, samorządem mieszkańców, 


zespołów omawia się nie tylko materia- 
ły przygotowane na sesję, ale również 
inne tematy, istotne w pracy radnych. 
Dotyczą one współdziałania radnych z 
obtowiąz- 
ków wynikających ze Statutu partii i 
mandatu radnego, zadań radnych w 
pracy społeczno-politycznej w swoim 
środowisku, wymiany doświadczeń itp. 
Np. przed sesjami WRN w październiku 
i listopadzie ub. roku na posiedzeniach 
zespołów radnych omówiono aktualną 
sytuację gospodarczą w kraju i woje- 
wództwie oraz sformułowano w związku 
z tym zadania radnych. | 

Formy pracy zespołów radnych są ró- 
żne. W niextórych woiewództwach ze- 
spół radnych WRN współdziała z zespo- 
łami radnych MRN i GRN. Dobre rezul- 
taty daje współdziałanie partyjnego ze- 
społu radnych WRN z zespołami rad- 
nych w dużych zakładach pracy oraz 
stosowana w niektórych  wojewódz- 
twach współpraca partyjnego zespołu 
radnych WRN z wojewódzkimi zespoła- 
mi -poselskimi. 

| * 


W ostatnich miesiącach obserwujemy 
<aktywniejszą pracę zespołów radnych 
partyjnych. 

Rozległy i ważmy kompleks spraw 
społeczno-gospodarczych, którymi w 
ub. r. zajmowały się partyjne zespoły 
„radnych, stanowiły wyniki powszechne- 
go przeglądu gmin. W maju ub. r. do- 
"konano przeglądu całokształtu gminnej 
gospodarki w 2.242 jednostkach podziału 


„administracyjnego stopnia podstawo- 


wego. Ustalenia specjalistów dokonują= 
_cych przeglądu — zaopiniowane przez 
instancje partyjne — przedstawiono 
partyjnym zezpołom radnych w celu za- 


"poznania się, wyrażenia opinii i udziele- 
nia im poparcia na sesjach. W wyniku. 


„dyskusji skonfrontowano ujawnione re- 
zerwy gospodarcze z poglądami i wiedzą 


«© — Partyjni radni i ich zespoły 


radnych — działaczy terenowych. W ten 
sposób urealniono zadania sołectw i 
gmin, a prezentowane na: sesjach rad 
projekty uzupełnień dotychczasowych 
programów zyskały aprobatę wszystkich 
radnych. 

Partyjne zespoły radnych w pełni 
włączyły się do realizacji zadań wyni- 
kających z uchwały IV Plenum KC. Na 
posiedzeniach zespołów omówiono treś- 
ci IV Plenum i wynikające z nich zada- 
nia rad narodowych w zakresie realiza- 
cji planów społeczno-gosmodarczych. U- 
stalenia zespołów radnych przeniesiono 
na forum komisji rad, które dokonały 
korekt planów pracy na IV kwartał 
u». roku. Problematyka podjęta przez 
komisje w działalności kontrolnej i na 
posieuzeniach jest bardzo szeroka. Do- 
minują w niej sprawy efektywniejszego 
wykorzystania ziemi, wzrostu produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, rozwoju i popra- 
wy funkcjonowania handlu i usług, 
działalności samorządu mieszkańców 
itp. 

W trakcie spotkań radnych z wybor- 
cami w zakładach pracy, na wsi i z og- 
niwami samorządu mieszkańców zapoz- 
znano społeczeństwo z zadaniami wyni- 
kającymi z uchwały IV Plenum KC. I- 
stotną rolę w przygotowaniu radnych do 
tych szotkań spelniły partyżne zespoły 
radnych. 

Po IV Plenum KC' powołane zostaly 
przez egzexutywy KG gminne zespoy 
robocze złożone z aktywu PZPR, ZSL 
oraz działaczy bezpartyjnych, które o- 
pracowały wnioski na plenarne posie- 
dzenia komitetów gminnych PZPR i 
ZSL oraz na sesje GRN. Wyniki pracy 
zespołów roboczych — w których akty- 
wnie uczestniczyło wielu radnych —— 
przed wniesieniem ped obrady rad prze- 
dyskutowano na zebraniach partyjnych 
zespołów radnych. Oceny i wnioski zo- 
stały wykorzystane do opracowania ma- 
teriałów i projektów uchwał GRN, do 
usprawnienia działalności naczelników i 
urzędów gmin, jednostek gospodarczych 
1 spółdzie:czych w celu osis segnięcia po- 
prawy gospodarności i pełniejszego wy- 
korzystania rezerw. 

Partyjne zespoły radnych zajęły się 
także przed sesjami GRN wynikami 
kontroli komisji w zakresie gospodarki 
ziemią, produkcji rolnej, pracy gminnej 
służby rolnej, jednostek działających na 
rzecz rolnictwa oraz funkcjonowania 
adm:.nistracji w dziedzinie stosunków u- 


„rząd — obywatel. 


| 


| 


| 
j 
' 
| 


%* 


Obecnie działalność rad narodowych 
koncentruje się na przygotowywaniu 
projektów planu rozwoju społeczno-go0- 
spodarczego i budżetu na 1977 rok. Za- 
daniem partyjnych zespołów radnych 
jest pełne uwzględnienie treści uchwał 
V Plenum KC PZPR w działalności pro- 
gramującej własnej rady oraz szeroka 
ich popularyzacja wśród społeczeństwa. 
Szczególnie ważnym i odpowiedzialnym 
zadaniem partyjnych zespołów _ Jest 
staranne przygotowanie radnych do sze- 
rokiej konsultacji projektu planu z wy- 
borcami I w komisjach rady. 


W pierwszym kwartale 1977 roku za- 
daniem partyjnych zespołów radnych 


będzie przygotowanie radnych do doko-- 


nania oceny wykonania zadań planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju i bud- 
żetu, a także poszczególnych programów 
za rok 1976. Troską instancji partyj- 
nych powinno być zapewnienie  szero- 
kiego uczestnictwa partyjnych radnych 
w kontrolnej działalności komisji rad 
celem gruntownego zaznajomienia się 
ze stanem realizacji zadań. Należy doło- 
żyć starań, aby z dobrze przygotowa- 
nych, rzetelnych i krytycznych ocen wy- 
nikały wnioski i zadania do dalszej pra- 
cy wszystkich jednostek. 


Praca zespołów A losók PZPR wyma- 
sa nadal znaczniejszego ożywienia. Te- 
renowe instancje partyjne powinny ich 
działalność energiczniej inspirować 1 
skuteczniej upowszechniać dobre do- 
świadczenia. Należy szerzej organizować 
udział radnych — członków partii w 
pracach komitetów FJN i organach sa- 
morządu mieszkańców, w spotkaniach z 
wrborcami i dyżurach pełnionych w ce- 
lu przyjmowania skarg, wniosków i po- 
stulatów mieszkańców. Szczególne zna- 
czenie ma partyjna inspiracja komisji 
rad do systematycznego rozpatrywania 
stanu realizacji postulatów, skarg 1 
wniosków obywateli oraz spraw wno- 
szonych do terenowych organów admi- 
nistracji przez posłów i radnych, w tym 


również wniosków komisji. Z zagadnie- 


niem tym wiąże się ściśle stała potrzeba 
inicjowania przez zespół zwalczania 
przejawów biurokratyzmu oraz uma- 
cniania praworządności i dyscypliny re- 
alizacji zadań przez urzędy. Zespół po- 
winien systematycznie inspirować po- 
dejmowane przez radę narodową pro- 
biemy doskonalenia pracy terenowych 


organów administracji oraz kontroli 1: 


. 


oceny jakości i terminowości załatwia- 
nia przez nie interpelacji, uchwał, 
wniosków, postulatów i skarg ludności. 

Duże znaczenie ma wypełnianie przez 
radę narodową funkcji kontrolnej w 
stosunku do jej organu wykonawczego, 
Zespół powinien powodować podejmo- 
wanie przez radę i jej organy analizy 


polityki kadrowej w urzędach; działań 


kierowników administracji terenowej na 
rzecz podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych pracowników urzędów, ich po- 
ziomu i postąw ideowo-politycznych, W 
tej mierze celowe jest zacieśnianie 


współdziałania zespołu z organizacjami . 


partyjnymi w urzędach dla stałego u- 
sprawnienia pracy administracji tere- 
nowej. Dlatego upowszechniać należy 
praktykę zapraszania sekretarza POP 
działającej w urzędzie do prac w ze- 
spole radnych. Wskazane jest również 
organizowanie współpracy członków 
PZPR wchodzących w skład komisji 
WRN z odpowiednimi komisjami pro- 
blemowymi KW. W ramach tej współ- 
pracy należy organizować wspólne ba- 
dania kontrolne, analizy i dyskusje oraz 
wymieniać informacje i wnioski. 
% 

Partyjne zespoly radnych powinny 
dokonywać okresowych ocen pracy ra- 
dnych — członków partii. Radny ponosi 
polityczną odpowiedzialność za aktyw- 
ność i wyniki swej pracy wobec POP 
i instancji, która wysunęła jego kandy- 
daturę. Prezydia lub sekretarze zespo- 


łów radnych PZPR powinni przedsta- 


wiać egzekutywom instancji partyj- 
nych okresowe informacje o pracy ra- 
dnych — członków partii w radzie, ko- 
misjach i zespole. Praca w radzie po- 
winna być traktowana jako ważny par” 
tyjny obowiązek. Dlatego instancje par- 
tyjne powinny nie przeciążać radnych 
innymi pracami partyjnymi i społeczny- 
mi oraz okazywać im w pracy pomoc 
polityczną i organizacyjną, troszczyć się 
o zapewnienie systematycznej infor- 
macji politycznej i gospodarczej. 

Radni za pośrednictwem zespołu mae 
ją większą możliwość zgłaszania 
wniosków w sprawach dotyczących po- 
prawienia stylu i metod pracy rady na- 
rodowej, programu jej działania, pro+ 
blematyki sesji oraz wywierania wpły- 
wu na kierunki działania komisji rady. 
Z inicjatywy zespołu komisje rady po> 
winny częściej zlecać zadania organiza= 
cjom społecznym, organom samorządu, 
komisjom rad niższego stopnia oraz in- 
mym współdziałającym specjalistom: 1 
instytuciom, powierzając jednocześnie 
zadania działającym w nich społecznie 
i zawodowo radnym — członkom ze- 
społu. Ę | 

W działalności zespołów radnych 


PZPR należy widzieć najskutcczniejszą 
metodę pracy instancji partyjnej z de- 


sygnowanymi do rady narodowej człon= =. 


kami partii oraz najwłaściwszą metodę 
partyjnego kierowania pracą rady. Ze- 
spół radnych PZPR, współdziałając 2 
zespołami radnych ZSL i SD oraz Troż- 
wijając pracę z radnymi bezparty jnymi, 
powinien spełniać główną rolę w okre- 


. ślaniu kierunków, metod i form działa- 


nia organu przedstawicielskiego oraz w 
utrzymaniu więzi z wyborcami, | 


Styczniowy 
numer_ 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Ukazał się już styczniowy numer 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. 
Trzy kolejne artykuły numeru po- 
przedza informacja poświęcona zwo- 
łanej w listopadzie 1978 r. w Buka- 
reszcie naradzie Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw — Stron Układu 


Warszawskiego. 
„Niektóre doświadczenia budowy 
socjalizmu na Węgrzech” — pod ta- 


kim tytułem pismo zamieszcza arty- 
kuł pierwszego sekretarza KC Wę- 
£ierskiej Socjalistycznej Partil Robot- 
niczej J. Kadara. Wyniki i perspekty= 
wy rewolucji portugalskiej są tema= 
tem artykułu pióra sekretarza gene- 
ralnego Portugalskiej Partii Komuni- 
stycznej A. Cunhala. Pisząc o ogól- 
nym kryzysie kapitalizmu, który nie 
ominął RFN, członek Prezydium Za- 
rządu DKP M. Reimann podkreśla, że 
polityka wyścigu zbrojeń nie tylko 
nie likwiduje, lecz pogłębia istnie- 
jące w kraju sprzeczności społeczne. 

Z serii wywiadów korespondentów 
„PPIS” z tymi, którzy niedawno 
wstąpii do partii komunistycznej 
łub na nią głosują styczniowy numer 
przynosi relacje komunistów Finlan- 
dii i sympatyków KPF pt. „„Dlaczego 
jesteśmy z komunistami”, 

Pisząc o działalności 1 zadaniach 
Komunistycznej Partii Kanady po 
jej XXIIl Zjeździe, który odbył się 
w październiku ub. roku, sekretarz 
generalny KPK W. Kashtan, pod- 
kreśla, że na czoło coraz wyraźniej 
wysuwają się problemy ideologii. 

Na łamach „PPIS'” nie brak było 
materiałów poświęconych naukom 
płynącym z rewolucji chilijskiej. 
Z uwa£gi na to, że Komunistyczna 
Partia Chile nadał analizuje te wy- 
darzenia i ich następstwa, uwzględ- 
niając przy tym nowe fąkty i aktu- 
alne potrzeby procesu rewolucyjnego, 
pismo rozpoczyna publikację seril 
artykułów czołowych działaczy KP 
Chile. Pierwszy z tej serii jest ar- 
tykuł członka Komisji Politycznej 
KC partit V. Teitelboima pt. „1000 ani 
rządów Frontu Jedności Ludowej”. 

Do cyklu publikacji na temat bu- 
dowy masowej partii marksistowsko- 
-leninowskiej i walki o umocnienie 
jej szeregów oraz rozszerzenie wpły- 
wów należy artykuł członka KC KP 
Hiszpanii 8. Zapiraina „O silną, ma- 
sową partię komunistyczną”. 

Kolejnv dział „Wydarzenia i refic- 
ksje'” zawiera m. in. artykuły: człon= 
ka Biura Politycznego. sekretarza KĆ 


SED P. Vernera „Materialna podsta» . 


wa wspólnoty socjalistycznej”; sekre- 


tarza generalnego Postępowej Partit 
Ludu Pracujacego Cypru (AKEL) E. . 


Papajoanu „Wola niezłomnego naro- 
du cypryjskiego”; pracownika Wy- 
©ziału Polityki Zagranicznej KC FPK 
M. Verteta „Francuski 
na arenie światowej”. Na uwagę za” 
sługuje artykuł  radziecklego pisarza 
'R. Gamzatowa 
wanie twórczości artystycznej”. 

Z innych pozycji wymieniamy 
m. in. artykuł zastępcy dyrektora In- 
stytutu Współczesnych: Teorii Spo- 
łecznych Bułgarskiej Akademii Nauk. 
A. Kożarowa „„Koncepcja pluralizmu 
ideowo-politycznegao” omawiający po- 
glądy burżuazyjnych 4 reformistycz- 
nych ideołogów na tę kwestię oraz 
artykuł członka KC WIPK A. Rubbł, 
stanowiący głos w drskusji o interna- 
cjonalizmie, jaka rozwinęła się w ło= 
nie ruchu robotniczego pt. „Nowy in- 
ternacjonalizm”. . . . 

Numer przynosi ponadto noty bi- 
bliograficzne, kronikę 4 inne mate- 
riały. 


Y"- 


imperializm '- 


„Społeczne zaangażo” . 
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Nowi pierwsi sekretarze komitetów wojęwódzkich PZPR 


SKIERNIEWICE 


RYSZARD BRYK, ur. 31.1.1831 pr w Alek> 
sandrowie, woj. siedleckie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy* 
kształcenie wyższe, ' ekonomista. Członek 
PZPR od 1851 r. 1956-1961 st. asystent w Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki w Warsza- 
wie, 1961-1963 r. kierownik Działu Planowa- 
nia Prezydium Rady Narodowej m.st. War= 
szawy. 1963-1965 r. kierownik zespołu w Pra- 
cowni Planu Regionalnego m.st. Warszawy. 
1965-1968 r. z-ca przewodniczącego WKPG 
PWRN w Warszawie 1969-1971 r. kierownik 
Wydziału Ekonomicznego WKW PZPR. 
1970-1972 r. I sekretarz KMiP PZPR w Pru- 
szkowie. 1972-1973 r. sekretarz WKW PZPR. 
1975-1918 r. zastępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR. 

W grudniu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Skierniewicach. 


TARNOBRZEG 


TADEUSZ HAŁADAJ, ur. 3.X.1541 p. w 
Borowej, woj. Piotrków Trybunalski. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy” 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par= 
tii od 1965 r. 1957-1958 r. doręczyciel w Miej- 
skim Urzędzie Telekomunikacji we Wrocła= 
wiu. 1958-1961 r. składacz ręczny Wrocławs= 
kiej Drukarni Naukowej we Wrocławiu, 
1961-1966 r. student Wyższej Szkoły Ekonomi- 
cznej we Wrocławiu. 1966-1967 r. kierownik 
sekcji w Prasowych Zakładach Graficznych 
RSW wę Wrocławiu. 1967-1972 r. przewodni= 
czący Zarządu Wojewódzkiego ZMW we 
Wrocławiy. 1972-1975 r. przewodniczący Za- 
rządu Głównego ZSMW. 1975-1976 r. sekretarz 
KW PZPR w Tarnobrzegu. 

W grudniu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Tarnobrzegu. 


Nowi sekretarze komitetów wojewódzkich PZPR 


SUWAŁKI 


STANISŁAW KAFAR, ur. 7.VI.1937 ©€. w 
witówku, woj. piotrkowskie ! 


Pochodzenie społoczne chłopskie. Wyksz- 


tałcenie wyższe, doktor nauk humanistycze. 


nych. Członek partii od 1959 r. 19:6-1957 r. na- 
uczyciel- Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 


Nowi pierwsi sekretarze 


Woj. łódzkie — miejskie 
PABIANICE 


ZBIGNIEW MENCWAL, ur. 17.VIII. 1944 r. 
w Zduńskiej Wok, woj. sieradzkie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyve 
kształcenie wyższe, historyk. Członck partii 


Tomaszowie Maz. 1958-1981 r. mistrz w Bia- 
łostockich Zakładach Metalowyci. 1961- 
-1965 r. instruktor KW PZPR w  Białym- 
stoku. 1965-1972 r. sekretarz KPPZPR w Aue 
gustowie. 1972-1974 r. studia doktoranckie 
WSNS. 1974-1975 r. sekretarz KP PZPR w Sue 
wałkach 1975-1976 r. kierownjk Wydziału Or- 
ganizacyjnego KW PZPR w Suwalxach. 

w listopadzie 1976 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Suwałkach. 


komitetów miejskich PZPR 


od 1967 r. 1967-1970 r. nauczyciel Technikum 
Ekonomicznego w Pabianicach, 190-193 r. 
instruktor, kicrownik MOPP KM PZPR w 


Pabianicach. 1973-1916 r. sexretarz KM PZPR 
w Pabianicach. 


W llstopadzie 1976 r. wybrany I sckreta- 
rzem KM PZPR w Pabianicach. 


Nowi pierwsi sekretarze komitetów zakładowych PZPR 


woj. elbiąskie 


ZAKŁADY MECHANICZNE ,„,ZAMECH” 
| W ELBLĄGU 


HENRYK KUNKA, ur. 24.VIII.1946 r. we 
wsi Lipa Miklas, woj. radomskie 


.Pochodzenie społeczne chłopskie. WYKSZe 
tałoenie wyższe, mgr inż. mechanik. Członek 
partii od 1967 r. 1965-1976 r. konstruktor, St. 
konstruktor, kierownik działu w Zakładach 
Mcchanicznych „Zamech'” w Elblągu. 

W listopadzie 1976 r. wybrany I sekreta= 
rzem KZ PZPR w tym zakładzie. 


P rachowice znaleźć można tylko na 
bardzo dokładnych mapach Czecho- 
słowacji. Niewielka wieś, zagubiona 
wśród lesistych wzgórz, była ośrodkiem 
wypoczynkowym dla oddalonych o kil- 
kadziesiąt kilometrów Pardubice, dopóki 
nie zbudowano tu cementowni. Cemen- 
townia jest obecnie intensywnie rozbu- 
dowywana i właśnie przy tej rozbudo- 
wie pracuje ponad 300 osób z różnych 
przedsiębiorstw budowlanych Trójmia- 
sta. Tworzą zwartą grupę trzymającą 
się razem, pracującą tak, że można by 
sobie życzyć, by nasze mieszkania bvły 
podobnie wykańczane jak prachowickie 
hale produkcyjne. Mają swoją organi- 
zację partyjną, związkową i młodzieżo- 
wą, jednym słowem przywieźli tutaj ze 
sobą mały skrawek kraju. 

Życie w Prachowicach przypomina 
trochę życie na statku. Warunki miesz- 
kaniowe dobre, zarobki wysokie, tyle 
że w mieszkaniu stale te same twarze; 
siedmiu kolegów w trzech pokojach, po 
pracy nie ma co robić i tęsknota za do- 
mem, dziećmi i tym wszystkim, do cze- 
go się przywykło przez lata pracy w 
Gdyni czy Gdańsku. 

Polska grupa pracuie w Prachowi- 
cach od połowy ubiegłego roku, brak 
jeszcze Świetlicy, brak nawet wyposa- 
żenia i sprzętu. Nie ma polskiej TV, o- 
koliczne wzgórza przeszkadzają w cd- 
biorze naszego programu. 

Już te warunki determinuią działal- 
ność polityczno-wychowawczą organi- 
zacji partyjnej. Co dwa tygodnie posie- 
dzenie Egzekutywy, na którym kierow- 
nik budowy inż. Roman Szwemiński 
zdaje sprawę z postępu prac. Raz w 
miesiącu zebranie POP, raz w mies:ą- 
cu zebranie otwarte o chrakiterze szko- 
leniowym, na którym sala pęka w 
szwach. Otwarte zebranie partyjne w 
warunkach pobytu za granicą jest bo- 
wiem nie tylko źródłem wiedzy, ale 
także możliwością urozmaicenia wolne- 
go czasu po pracy, i chociaż może to 
brzmi dziwnie w kraju — swoistym to- 
warzyskim forum. 

"Problemów dla prac POP nie bra- 
kuje. Na budowy poza krajem w zasa- 
dzie kierowani są ludzie najlepsi, nie 
tvłko doskonali fachowcy, ale także o 
charakterach gwarantujących, że nie 
będzie tam pijaństwa. awantur itp.. że 
nie będzie tego bałaganu, który jakże 


ZEZEM 


ożna by całą sprawę je- 
9 dynie wykpić, ukazując 
nonsensy w działaniu władz 


Komu I o czym 
przypominać 


może 


naczelnik i lodu 


—usuwaniu I wywożeniu po- 
za teren miasta błota, śniegu 


„Naczelnik przypomina” - a naczelnikowi... ? 


wników zakładów pracy i 
właścicie!i posesji, obowią- 


szowie dzienniku 


terenowych. Jednakże cha- 
rakter tych nonsensów, a 
jeszcze bardziej możliwo- 
ści publicznego ich 
prezentowania jako przeja- 
wów troski o dobro spo- 
łeczne, każą potraktować 
sprawę z całą powagą. 


"W wydawanym w Rze- 
partyj- 
pym „Nowiny” ukazało się 
płatne ogłoszenie o wymia- 
rach 11 x 9 cm, w którym 
wielkimi czcionkami zło- 


Żono: „Naczejnik Miasta i 


miasta i gminy Staszów na 
łdmach masowego dzienni- 
ka rozchodzącego się w 
czterech województwach? 
Dowiadujemy się o tym z 
tekstu, który dalej brzmi: 


,„„— zarządcom nieruchomości 
państwowych i prywatnych, 


— kierownikom zakładów 
handlowych, gastronomicznych 
1 usługowych 


— kierownikom zakładów 
hepa. instytucji it przedsie- 
iorstw © obowiązku zimowe- 
go oczyszczania ulic, placów 


— likwidowaniu gołoledzi po» 
przez posypywanie ulic i cho- 
dników piaskiem lub innymi 
środkami szorstkimi” 


W zakończeniu anonsu 
naczelnik grozi: 


„Ww stosunku do osób nie 
przestrzegających ' powyższych 
zarządzeń będą stosowane ad>- 
ministracyjne Środki przymu- 
su, 


Jest to przede wszyst- 
kim smutne ogłoszenie. 
Smutek bierze się z faktu, 
Że naczelnikowskie przypo- 


zków uregulowanych od 
lat dokładnymi przepisami 
prawnymi i porządkowymi. 


Jeśli naczelnika ze Sta- 
szowa cechuje konsekwen- 
cja, to można sobie wy- 
obrazić, że tą metodą za- 
pragnie przypominać oby- 
watelom miasta i gminy o 
ich innych, nie.mniej wa- 
żnych obowiązkach: walce 
z chwastami, zagospodaro- 
waniu ziemi, wywiązywa— 
niu się z umów kontrakta- 
cyjnych, tynkowaniu  bu- 
dynków, malowaniu miesz 


; i | '.,„| chodników przyiegłych do 
Gminy Staszów przypomi- - administrowanych 
na mości, a w szczególności: 


nierucho= 


mnienie dotyczy normal- 
mych obowiązków kiero- 


kań kwaterunkowych, po 
syłaniu dzieci do szkoły, 
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często obserwujemy na budowach w- 


kraju. Niemniej ludzie są ludźmi, a bu- 
dowa nie jest klasztorem, dlatego jed- 
nym z ważniejszych zadań POP, a 
przede wszystkim jej sekretarza, jest 
troska o zorganizowanie wolnego czasu 
po pracy. 

Sekretarz Mirosław Biegański jest 
członkiem Egzekutywy organizacji Ko- 
munistycznej Partii Czechosłowacji 
przy cementowni w budowie. Jest to 
forum, na którym może przedstawiać 
problemy i bolączki polskiej załogi, któ- 
rych rozwiązanie przekracza możliwości 
kierownictwa budowy. Z racji pełnionej 
funkcji sekretarz nasz jest w bardzo 
dobrych stosunkach z instancją powia- 
tową KPCz, co w sposób zasadniczy po- 
maga w wielu sprawach, że wspomnę 
tylko np. o załatwieniu zmiany godzin 
otwarcia sklepu spożywczego w Pra- 
chowicach. Ten jedyny sklep otwarty 
był o takiej porze, że nasi ludzie nie 
moreli zaopatrywać się w artykuły spo- 
żywcze. Powie ktoś — sprawa drobna? 
Ale ważna dla ludzi tu pracujących, 
którzy wiedzą, że pomogła partyjna in- 
terwencja. 

Członkiem Egzekutywy: POP jest Zy= 
gmunt Podjłacki, elektryk, pełniący po- 
nadto funkcję przewodniczącego Rady 
Zakładowej. Toteż wszystkie sprawy 
socialno-bytowe znajdują oddźwięk na 
posiedzeniach Egzekutywy, a spraw jest 
niemało. 

Organizuje się wiele różnych imprez, 
które przynoszą ludziom korzyści i „za- 
pełniają wolny cza$.po południu. Działa 
na budowie kurs kierowców, grupujący 
OK. 70 osób, uczą się ludzie języka nie- 
mieckiego przy pomocy miejscowego 
nauczyciela, grają w piłkę z miejscowy- 
mi kolegami, zgłębiają tajniki brydża i 
szachów. Bardzo popularne są prawie 
coniedzielne wycieczki autokarem do 
ciekawszych miejscowości w okolicach 


Na budowie w Prachowicach 


Pierwszy sekretarz organizacji partyjnej w 
Prachowicach tow. Mirosław Biegański. 


Prachowic. W jednym z domów miesz. 
kalnych w piwnicy urządza się świetli- 
cę z własną orkiestrą, którą tworzą 


czterej bracia Labudowie z Gdyni. Cie- 


śla z Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Przemysłowego Zdzisław 
Kreczmer organizuje dyskotekę. Moż- 
na długo wyliczać efekty owych starań 
o zapełnienie walnego czasu, w których 
z reguły pierwsze skrzypce gra sekre- 
tarz Biegański, wykorzystujący  do- 
świadczenia sprzed lat z pracy w or- 
ganizacjach młodzieżowych. — To też 
jest praca polityczna — powiada. 

Sporo nadziei wiąże ze świetlicą, klu- 
bem, kawiarnią, czy jak wreszcie naz- 
wać to lokum, własny zespół lektorów 
partyjnych, kierowany przez tow. Sta- 
nisława Szumowskiego z Gdyni, który 
w programie działenia ma nie tylko lek- 
toraty polityczne, lecz także wykłady i 
prelekcie poszerzające ogólną wiedzę 


robotników. Zebrała się w Prachowi- 
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cach kadra znana od lat z wielu wy- 
brzeżowych buców. Niektórzy przyje- 
chali tu tak, jak pracowali w Gdyni, 
rodzimnie = np. majster Józef Pastwa 
z trzema braćmi, Labuda z czterema 
braćmi. Powiada szef budowy inż. Ro- 
man Szwemiński, również członek partii 
ij doświadczony działacz społeczny, ma- 
jący za sobą już staż budowy w NRD, 
że właśnie te rodziny kaszubskie sta- 
nowią trzon kadry robotniczej, dając 
przykład zdyscyplinowania i dobrej ro- 
boty. Zresztą problem sżeroko pojętej 
dyscypliny jest ostro postawicny na bu- 
dowie przez organizację partyjną. Jej 
ccena należy do zespołu ludzi tworzą- 
cych komisję przy Radzie Zakładowej. 
Stosuje się formy perswazji, kurateli 
społecznej, krytyki na otwartym zebra- 
niu partyjnym, jak twierdzi tow. Bie- 
gański — efektywne i skuteczne. 


Jest tu wielu ludzi wartościowych: 
spawacz, członek [Egzekutywy POP 
Jan Genc, Marek Różański z GPBP, 
kandydat PZPR, Bernard Konkol spod 
Gdyni, Stanisław Szpyra z gdańskiego 
„Instalu”, Zdzisław Kort z gdyńskiej 
„Przemysłówki”, Zdzisław Kostkiewicz, 
przewodniczący liczącej 48 członków or- 
ganizacji ZSMP, Iwona Harman, pie- 
lęgniarka i sekretarz Rady Zakładowej, 
lekarka Halina Rzekierska-Kosko i spo- 
ro innych. Ale jest także część ludzi 
takich, którzy nie zdawali sobie spra- 
wy, co to znaczy być oderwanym od do- 
mu i bliskich i ile trzeba mieć silnej 
woli, by nie poddawać się frustracjom. 
nastrojom, którzy nie chcą zrezygnować 
z nie najlepszych nawyków wyniesio- 
nych z różnych budów w kraju. I dla- 
tego tak bardzo ważną sprawą jest 
autorytet organizacji partyjnej, 40-0so- 
bowej grupy ludzi z legitymacjami 
PZPR, na których spoczywa obowiązek 
kształtowania opinii miejscowej spo- 
łeczności. Opinii nie tylko na te- 


_. mat jakości pracy polskich robotników, 


lecz także opinii o ich sposobie bycia, 
obyczajach itp. 


W trakcie pobytu na budowie uczest- 


'niczyłem w spotkaniu z czechosłowac- 


kimi kontrahentami. Nie znajdowali 
słów uznania dla pracy naszych ludzi. 
Myślę, że jest w tym niemała część e- 
fektów działalności członków PZPR na 


tej budowie. 
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zgłaszaniu wypadków 
wścieklizny itd., itp. 


Jest to metoda efektow=- 
na, dająca być może poczu- 
cie jawnego sprawowania 


le — naczelnik ze Staszo- 
wa wybrał „przypomnienie 
poprzez gazetę”: wystarczy= 
ło wysłać pisemko do reda- 
kcji, załączyć parę tysięcy 


dynków jak pysia 
wych o konieczno 


. wentualnym 
wskutek mrozów”. 


Wszystkim admin is- 
tratorom, właścicielom bu- 
«a i biuro- 
i zabezpie- 
czenia wodomierzy przed e- 
uszkodzeniem 


cjami lub z obywatelami — 
gdyby tak ...? Apokalipty- 
czna wizja „przypomnień” 
w gazetach stałaby się rze- 
czywistością. „Przypom- 


władzy i dialogu ze społe- 
czeństwem, ale. czy sku- 
teczna? 


A może efektywniejsze 
byłoby powielenie tych pa- 
ru zdań na powielaczu i 
rozesłanie zainteresowa- 
nym? A może służbowe po- 
lecenie odpowiednim  pra- 
cownikom Urzędu Miasta i 
Gminy, by kontrolowałi bie- 
żąco stan ulic i chodników. 
A może wystarczyłby tele- 
fon do: komendanta poste- 
„runku MO, by funkcjona- 
riusze MO wyciągnęli blo- 
czki z mandatami na opor- 
nych? j 


Rozwiązań może być wie- 


złotych i ujrzeć w druku 
swój elaborat, czytając go 
zapewne w poczuciu dob- 
rze spełnionego obowiązku. 


Gdyby to był wypadek 
odosobniony, nie byłoby o 
czym mówić, lecz tak nie 
jest. W tym samym nume- 
rze „Nowin” czytamy dru- 
gie płatne ogłoszenie: 


„WOJEWÓDZKIE  PRZED- 
STĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ 1 MIESZKA- 
NIOWEJ, ODDZIAŁ GOSPO» 
DARKI KOMUNALNEJ I MIE- 
SZKANIOWEJ W PRZEWOR_ 
SKU, ZAKŁAD  WODOCIĄ- 
GÓW I KANALIZACJI 


PRZYPOMINA 


Zza staszowskim i prze- 
worskim przykładem poszli 
inni — kolumna ogłoszeń 
w „Nowinach” przynosiła 
nowe naczelnikowskie 
przypomnienia o oczy w i- 
stych, codziennych 
obowiązkach kierow- 
ników, instytucji, właścicie- 
Li... 


Są w Polsce 804 miasta i 
jest 2129 gmin — gdyby 
tak wszyscy ich naczelnicy 
i prezydenci przyjęli sta- 
szowska metodę...? Są w 
Polsce tysiące instytucji, 
których działalność ma 
związek z innymi instytu- 


nień” płaconych społeczny- 
mi pieniędzmi, które co 
prawda wspomagają docho- 
dy prasy, nawet tak dalece, 
że nie baczy ona na naras- 
tającą monotonię swych ko- 
lumn ogłoszeniowych, tak 
zwykle pełnych życia... 


Smutku, który wywołał 
swym ogłoszeniem naczel- 
nik ze Staszowa, nie łagodzi 
przypuszczenie, że pewnie i 
w Staszowie mówi się przy 
różnych okazjach o rezer- 
wach, oszczędności, dobrym 
gospodarowaniu, sprawnym 
zarządzaniu... 


TIE. 


KRONIKA PARTYJNA 


11 LISTOPADA — 10 GRUDNIA 1976 R. 


I. POSIEDZENIE 
PLENARNE KC PZPR 


1—2.X]J — orto się V Plenum KC: 


— referat Biura Politycznego KC „O kon- 
sekwentną realizację społeczno-ekonomi- 
cznego programu VII Zjazdu PZPR, o wyż- 
szą efektywność gospodarowania” wygło- 
sił I sekretarz KC Edward Gierek; 


— po dyskusji KC podjął uchwałę „W spra- 
wie projektu Narodowego Planu Spolecz- 


no-Gospodarczego na lata 1976—80 i rok 
1977; | 


— sprawozdanie delegacji partyjno-państwo- 
wej PRL z wizyty przyjaźni w ZSRR i z 
narady Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszawskiego 
w Bukareszcie złożył I sekretarz KC Ed- 
ward Gierek. KC podjął uchwałę aprobu-= 
jiącą sprawozdanie; 


— rozpatrując sprawy organizacyjne KC wy- 
brał sekretarzami KC: członka Biura Poli- 
tycznego KC Stefana Olszowskiego i człon- 
ka KC Alojzego Karkoszkę. 


KC powołał w skład członków KC Emiia 
Wojtaszka — zastępcę członka KC; 


— KC przyjął do wiadomości informację 
Biura Politycznego KC o proponowanych 
zmianach w składzie Rady Ministrów i jej 
Prezydium. 


II. POSIEDZENIA . 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


18 XI — Bluro Polityczne  obradujące 
. wspólnie z Prezydium Rządu: 


— zapoznało się z informacją o przebiegu i 
rezultatach wizyty delegacji partyjno- 
=państwowej PRL w ZSRR i zaapnobowało 
wyniki wizyty, zalecając przedstawić 
sprawozdanie z jej przebiegu na najbliż- 
szym posiedzeniu KC; 


=. kontynuowało dyskusję nad założeniami 
projektu planu na 1977 r. i planu do 1980 r. 


— postanowiło zwołać w dniach 1—2 grud- 
nia V plename posiedzenie KC poświęco- 
ne problemom projektu planu Spoleczno- 
-gospodanczego rozwoju na lata 1976—80 
i na rok 1977; 


27.XI — Biuro Polityczne: 


— rozpatrzyło Sprawozdanie delegacji PRL 
na naradę Doradczego Komitetu Politycz- 
nego Państw — Stron Układu Warszawe 
skiego. która odbvła się 25—26 listopada 
19:16 w Bukareszcie; 


— omówiło sprawy związane z przygoto- 
waniem V Pienum KC. 


9.X]IJ —5'"ro Polityczne: 


" 


— mozpatrzyło problemy zaopatrzenia luda 


ności w nadchodzacym okresie świątecz-- 


nym I noworocznym; 


'— rozpatrzyło ł zaaprobowało rzadewy pro- 


gram gospodarki wodnej na lata 1976—80 


oraz kierunki jej perspektywicznego roż-e 
„woju do roxu 2000. j 
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III. NARADY I SPOTKANIA 


12 XI — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego KC Jana Szyd- 
łaka odbyło się posiedzenie partyjno-rządo- 
wego zespołu do spraw programu oszczęd- 
ności w gospodarce. 

C Edward Gierek 


15 XI — I sekretarz 

. i prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz spotkali się z grupą Dąbrowszcza- 
ków — uczestników walk w Hiszpanii. W 
spotkaniu uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stanisław Kania. 


16 XI — We wrocławskim „Pafawagu” 

. odbyła się narada sekretarzy KZ z 
największych przedsiębiorstw przemysłowych 
w kraju, poświęcona aktualnym kierunkom 
pracy ideowo-wychowawczej. 


19 XI — I sckretarz KC Edward Gierek 

. przyjął delegację Włoskiej Partii 
Komunistycznej. Przekazała ona sztandary 
bojowe batalionów polskich, które wchodzi- 
ły w skład hiszpańskich brygad międzyna- 
rodowych tm. gen. Jarosława Dąbrowskiego 
it Adama Mickiewicza. W spotkaniu uczestni- 
czyli członkowie Biura Politycznego KC: mi- 
nister Obronv Narodowej. gen. armii Woj- 
ciech Jaruzelski i sekretarz KC Stanisław 
Kania. 


© Członek Biura Politycznego KC, prezes 

Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz spotkał 
się z b. uczestnikami Brygad Międzynaro- 
dowych. W spotkaniu uczestniczyli członko- 
wie Biura Politycznego t Sekretariatu KC: 
Wojciech Jaruzciski, Stanisław Kania, Wła- 
dysław Kruczek, Jerzy Łukaszewicz, Zdzi- 
sław Zandarowski. 


© Odbyło się plenarne posiedzenie CKKP 

poświęcone wytyczeniu zadań komisji kon= 
troli wynikających z postanowień IV Ple- 
num KC. W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Edward 
Babiuch. 


20 XI — Zastępca członka Biura Politycz- 
. nego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz uczestniczył w Lesznie w inauguracji 
dni książki „Człowiek — Świat — Polityka”. 


© W Warszawie odbył się pogrzeb Włady 
sława Dworakowskiego, wieloletniego dzia- 
łacza polskiego ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego. b.cztonka Biura Politvcznego i 
sekretarza KC PZPR. W uroczystościach po- 
grzebowych uczestniczył sekretarz KC — 
Zdzisław Zandarowski. 


23.XI z Członkowie Biura Politycznego 
. KC: premier Piotr Jaroszewicz | 
sekretarz KC Edward Babluch spotkali sie z 
laureatami IX Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. 


25.XI = Odbyła się narada sekretarzy . 


KW zajmujących się problematyką 
ekonomiczną poświęcona aktualnym zada- 
niom w dziedzinie gospodarki i zarządzania. 
W naradzie, której przewodniczył członek 
Biuna Politvcznego, sekretacz KC Jan Szyd- 
łak, udział wziął zastępca członka Biura Po- 
litycznego, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk. 


26 XI — Pod przewodnictwem sekretarza 
. KC Józefa 'Pińkowskiego obrado- 
wał zespół partvjno-rządowy do spraw rezerw 


1 rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej. 


29 XI -— W Warszawie odbyła się narada 
. poświęcona pracy ideowo-wycho- 
wawczej w miejscach zamieszkania. Nara- 
dzie przewodniczył kierownik Wydziału Pra» 
cy Ideowo-Wychowawczej Wiesław  Klim- 
czak. Uczestniczyli w niej kierewn:cv wy- 
działów pracy idcowo-wychowawczej KW. 


9 XII "— Pod przewodnictwem członka 


Biura Politycznego, sekretarza KC 
Edwarda Babiucha odbvło sie zebranie Klubu 
Poselskiego PZPR poświęcone omówieniu 


spraw związanych z porządkiem obrad Sej- 
mu., Czionek Biura Politycznego KC. pre- 
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz poin- 
formował © propozycjach zmian w składzie 


Rady Ministrów. 
3 XII — Pod przewodnictwem zastępcy 
. członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC Jerzego Łukaszewicza odbyła się 
narada redaktorów naczelnych i I sekretarzy 
POP z redakcji prasy, radia i telewizji. Refe- 
rat omawiający zadania środków masowego 
ie Waza V Pienum KC wygłosił kierow- 


nik W łu Prasy, Rad i 1 
Kseimierz jeb ia Telewizji KC 


© W Zabrzu odbyła się centralna akademia 
e okazji Driia Górnika. Uczestniczyli w niej 
I sekretarz KC Edward Gierek oraz człon» 
kowie Biura Politycznego KC: Piotr Jaro- 
szewicz, Edward Babiuch, Zdzisław Gcu- 
dzień, Stanisław Kowalczyk, Władysław Kru- 
czek, Stefan Olszowski i Jan Szydlak. Tezo 
samego dnia członkowie kierownictwa partii 


odwiedzili Śląski Ośrodek Techniki Medycz- 
nej w Zabrzu. 


© W Warszawie odbyła się narada z udzia- 
łem przedstawicieli KW z całego kraju. na 
której kierownik Wydziału Pracy Ideowo. 
-Wychowawczej KC Wiesław Klimczak omó- 
wił rolę I zadania propagandy wizualnej. 


© W Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rol- 

niczego w Kalsku (woj. zielonogórskie) za- 
kończyła się narada kierowników wudzia- 
łów rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
KW. 


6 8 XII w obradach VIII Kongresu 
= () o związków Zawodowych ucze- 
stniczył I sekretarz KC Edward Gierek oraz 
Członkowie Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC. Przemówienie I sekretarza opublikos 
wała prasa codzienna. Po zakończeniu obrad 
Edward Gierek oraz inni członkowie kierow- 
nictwa partii spotkali się z delegacjamó za- 


granicznymi. 
6 XII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. wziął udział w uroczystym posie» 
dzeniu Prezydium Rady Naczelnej ZBoWiD z 
okazji 70 rocznicy urodzin Marszałka Polski 
— Mariana Spychalskiego. W posiedzeniu u- 
czestniczyli członkowie Biura Politycznego 
KC: prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz, 
minister Obrony Narodowej. gen. armii Woj- 
EO PNIECE: i sekretarz KC Stanislaw 
Kania. 


© Zastępca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestniczył 
w spotkaniu z okazji” 30-lecia Państwowego 
Instytutu Wydawniczego. 


IV. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 XI — Przebywający w woj. konińskim 
. członek Biura Politycznego KC, 
wicepremier Mieczysław Jagielski odwiedzi! 
Stację Hodowli Roślin w Chodowie, Fabrvze 
Materiałów i Wyrobów Ściernych „Korund 
w Kole i Hutę Alum!nium „„Konin”. 


Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
uczestniczył w uroczystości dekoracji Portu 
Gdyńskiego Orderem Sztandaru Pracy I kl 


© KW w Białej Podlaskiej ocenił prace 
tdeowo-wychowawczą w zakładach pracy. W 
obradach uczestniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
8zewicz. i 


© KW PZPR 1 WK ZSL w Krośnie obra- 
dowalły nad węzłowymi problemami rozwoju 
roinictwa 1 gospodarki żywnościowej w la- 
tach 1976—80 W obradach wzięli udział: se- 
kretarz KC Józef Pińkowski i członek Pre- 
zvdium, sekretarz NK ZSL Roman Malinow- 
SKI. 


© KW we Włocławku obradował nad da!- 
szym doskonaleniem polityki kadrowej. W 
obradach wziął udział zastępca kierownika 
Wyslziału Kadr KC Stanisław Marszał. 


16 XI — Przebywający w województwie 
. częstochowskim zastępca członxa 
Biura Politycznego KC, minister Rolnicłwa 


„Kazimierz Barcikowski wziął udział w- uro- 


czystości dekoracji RSP im. W. Broniew- 
Skiogo w Bzinicy Nowej Orderem Sztandaru 
Pracv II kl., odwiedził kombinat rolno-spo- 
żywaczy w Szczekocinach i ferme tuczu trzo- 


dy we wiodawicech orez' spotkał alę- z nktys. . 


wem romym gminy Dobrodzicń, 


© Przebywający w woj. ciechanowskim * 


sczretarz KC Józef Pińkowski odwiedził Za- 
k'ad Elektronicznej Aparatury Pomiarowej 


„Jerauronex” w Nasielsitu i spotkał się z ak-. 
tyvwem polityczno-gospódarczym gminy So+ 


chocin óraz £ członkami Śdekretariatu KW. 


17.XI f sękretarz KW Józef Kępa spotkał 
się z Prezydium ZG Towarzystwa. Przyjaciół 
warszawy. NIDA 
© KW w Suwałkach obradował nad akty= 
wizacją po'ltyczną 1  społeczno-zawódową 
m'odzieży. W obradach uczestniczył czionek 


* ta k 


Sekretariatu ICC. przewodniczący RG FSZMP . 


Zdzisław Kurowski. ż 

18 xi — Kw w Białymstoku obradował 
s: nad poprawą warunków mieszka- 
niowych ludności i programem rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego do 1930 r. 


19.XI 


wicepremier Józef Tejchma zwiedził pia> 
chwxi kuliurame Elbląga oraz spotl:eł się Z 
zespołem nowcgo Teatru Dramatyczn 230. 


20.XI 


premier Józct Tejchma uczestniczył w uro. 
a jubiieuszowej 30-iecia Teatru „Wy- 
rze gi 


© Przebywający w woj. tarnowskim za- 
stepca członka Biura Politycznego KC, mi- 
nisier Ro'nictwa Kazimierz Barcikowski u 
czesniczył w spotkaniu przodujących roie 
nizów wojewćdztwa oraz zwiedził kombinat 
warzywniczy Przyborów. | 
© Przebywaiący w Wój. lubelskim sexre- 
tarz KC Józef Pińkowski wziął udział w 
przekazaniu do użytku zakładów przedsię> 
niorstwą owocowo-w2zrzywneco .„Hortex” w 
zcKkech oruv? odwiedził Instytut Uprawy, 
Nawożenia 1 Gieboznawstwa w Pulawach. 


22.XI 


— Przebywający w woj. elbląskim 


— Pizcbywający w Gdańsku czło- 


— KW PZPR ł£ WK ZSL w Kosza* 
linie obradowały nad prozżramermą 


pzszowym wojewócztwa, W obracach uczest 


niczy:i: prczes NK ZSL Stanistiaw Gucwa 
i kierowrik Wydziału Rolnego i Gospodarki 

+wnościowej KC Jerzy Wojterzł. 
— Kw w Gorzowie Wixn. ustalił 


2) 
23.XI kierunki ' rezwoju budownictwa 
mizszkoniowego do 1933 r. 


94 — KW w BlilskurDBlalej ocenił 
=. dzialiałtność iueowu-wyciuwuwCczĄą 
rezn.zacji partyjnych w zakres'e postow ti 
pocnoszenia dyscyp'iny Sspolocznej 1 prceduke 
rujnej. W  cehraodioch Uuczostaiczył zastępca 
członka biura Politycznego, Ssekrciarz KC 
Jerzy Luszaszewicz 


© KW w Częstochowie obradował nad 
umaoniantem ładu i porzadczu Spo:eCZNnE?:0. 
w obradnch uczestniczył czicnek Biura Po 
liiycznego, Sekretiarz KC Stanislaw Kania. 
55 XI — Przebywający w woj. wrocław= 

. skim czion>x Blura Positycznoegżo 
KC. przewodn'czący FEady Państva Henryk 
Jabłoński spoikał się z kierownictwem | a> 


kk dali społeczno-gospodarczym wojewódz= 
wa. A 


© Kw w Ciechanowie obradował nad ideo= 
wym I organizacyjnym umacnicniem orzsani= 
zacji partyjnej. W obradach uczestniczył za> 
steępca kicrownika Wydziału Organizacyjne 
go KC Janusz Kubasiewicz. | 


© Komitet Łódzki us'arił zadania w socjae 
Hstycznym wychowaniu mlolzieży. W OoLra- 
dch uczestniczył sekretarz KC Zdzisaw 
żandarowski. : 


G© KW w Nowym Sączu ocenił działalność 
łustancji partyjnych stopnia podstawowego. 
w obradach uczestniczył zastępca kierowni= 
RR Organizacyjnego KC Andrzej 


© KW w Wałbrzychu obradował nad roz. 
wojem produkch rolnej. W obradach uczęe 
stniczył sekretarz KC Józef Pińkowsii, któ. 
ry następnie spotkał się z aktywem Spole- 
czno-gospodarczym gminy Marcinowice oraz 
edwiedził termę bydła w Milikowicach 1 su- 
szarmię zielonek w Julianowie. 


26 xI — KW w Kaliszu obradował nad 
. zadaniami w pracy ideowo-wycho- 
wazwczej. W ebradach uczestniczył kierownik 
> Pracy Kieowo-Wychowawczej KC 


— członek Biura Politycznego KC, - 


członelc Biura Politycznego KC, 


nek Biura Politycznego KC, wice- ' 


© KW w Olsziynie obradował nad kształ: 
towaniem postaw cztosmxów parii. W otta+ 
duch uczestniczył I zastępca kiorownixa Wy» 
działu Organizacyjnego KC Krystyn Dąbro* 


wa. 
29 XI — Sekretarz KC Ryszard Frelek 

. wziął udział w uroczystości odzna-= 
czenia Po!skich Linii Occznicznych w Gdyni 
Orderem Sztandaru Pracy 1 kl. 

© KW w Plocku obradował nad podnosze 
niem jakości produkcji przemysiowej. W 03- 
radach uczestniczył cztonok Biura Poiitycz= 
nego, sezretarz KC Jan Szydlak. 

© KW w Rzeszowie obradował nad przcą 
pautii w miasiach. W obradach uczestniczył 
Zastępca cztonxka Biura Politycznczo, sexic= 
tarz KC Jerzy Łukaszżwicz. . 

KW we Wrocłav'lu obradował nid pod- 
noszeniem pcziomu warunków pracy załóg 
przemysiowych. W obradach uczestniczył za- 
siapca kierownika Wydziału Organ:zacyjncgo 
KC Henryk Kanicki. 

© KW w Zamościu obradował nad umac- 
nianiem i rozwojem roiniczych spółdzienł 


produkcyjnych. W obradach uczestniczył Za». 


s.ępca czlonka Biura Poiilyczncgzo KC, minie 
ster Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 


30.X[ spotxał się w Krakowie z przed- 
stawicielami środowiska nauxowcgo. 

© KW w Toruniu obracował nad zadaniami 
partii w dziedzinie upowszechniania kultury 
oraz pracy partyjnej w środowiskach twór 
czych. 

© ! sekretarz KC Edward Gicrex wraz Z 
cztonkiem Biura Politycznego KC, I sckre- 
tarzam KW w Katowicach Zdzisizwcm Gru> 
dniem uczestniczył w akademii z oxazjł 
Dnia Górnika w koma!lni „Sosnowicc”, a na- 


stiępnie zwiodził robotniczą dzieinieg Sielce 


Ww SOSNnCcvcu. 


© Czianek Biura Politycznego KC, prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz uczestni- 
czył w akademii z okazji Dnia Górnika w 


kopami „LCnin'. 

4 XLI — Ż uaiaiciu I sekretarza IEC 
e KŁUwdkua M-LTKA ODTAGOWAŁ RO> 
miec WATSŁAWSKU 1*Źk*st. 

© W związku Z powiELaci.UI PrZCZ Se,m 

PirL CZiunKGOWI biura FOuntiyczneGo XC 
Jozefowi Kępie ovOWIĄZKIÓW WiCCDLCZESA 
kady MinisWóWw — PILNUTA ZWOl.:40 go 
Z funxcji 1 sekretarza Komitetu War- 
szawskicjo. Pienum wybraio SCKYTCtCrza 
KC Alojzego Karkoszxę I sckretarzem 
ICW. 

Żawiesając na panum gios Edward 
Cierck ziożył Józefowi Kępie i Alo;zemu 
Karkoszce seidcczne życzenia powodzornią 
w wypelnianiu ich nowych obowiazsów, 
z korzyścią dla kraju. partii, sprawy 80- 
cjaiizmu. 

Komitet Warszawski wyraził Józefowi 
Kępie «rdeczne potziękowanie za OWoc= 
ne, diugo!letnie kierowanie piacą warsząa* 


"wskiej organizacji partyjnej. 

WII — KW w Tarnowie obradował nad 
0. problemami dzialalności organów 
władzy 1 administracji państwowej w 5gmi: 
nach. 


10 XII — Członek Blura Politycznczo IC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Ylenryk. Jabloński przebywał w woj. tcruń= 
skim. gdzie uczestniczył w postodzeniu Pre= 
zydium WK FJN. spotzał się z kierownic= 
twom KW oraz uczestniczył w uroczysiości 
odznaczenia Towarzystwa Naukowego w qTo- 
runiu Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. 

'© KW w Szczecinie obradowa? nad dca- 
kona!'emiem pracy 1ideoiczicznej partii. W ch 
radach uczestniczył Zastępca CZIODKA Biura 
Po!liycznego KC, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz, który następnie zwiodził salę tra< 
dycji i perspektyw ruchu zawodowego PO0e 
morza Zach.. ośrodek szkolenia Zzv.a”.0we- 
go oraz budowę szczecińskiego ośrodka Ta* 
diowo-telewizyjnego. 


v. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


11 XI — W obradach VIII Zjazdu Portu- 
. galskiej Partii Komunistycznej w 
Lizbonie wziąia udział delegacja PZPR w 
składzie: członek Biura Politycznego KC 
Józet Tejchma i członek KC Adam Bałdys. 


12 XI — Zakończyła pobyt w Polsce de> 
. legacja Akademii Nauk Spolecz- 
nych KC RPK z czlonkiem Politycznego Ko- 
mitetu Wykonawczego KC RPK, rektorem 
Leonte Rautu. Z delczacią spotkał się sekse- 
tarz KC Andrzej Wezsblan. 


— Sekretarz KC Andrzej Werblian 


- 


_2.XII 


1 3 xI — Zakończyła w Polsce pobyt de- 
. gacja KC WSPR z zastępcą kie- 
rownika Wydziału Nauki, Oświaty ij Kultury. 


" KC Dtkzsoe Toth. ' 


— Zakończyła pobyt w Wielkie 
17.XI Brytanii delegacja PZPR 5. - 
wająca tam na zaproszenie Komitetu Wyko- 
nawczego KP Wielkiej Brytanii. Delegacji 
przewodniczył sekretarz KC Ryszard Frc:.ck. 


'Doiegacja odbyła rozmowy. w których ze 


strony brytyjskiej przewodniczył scxretorz 
generalny KP Wierkiej Brytanii Gordon 
McLennan. 

Zakończyła pobyt w Koreańskiej Re- 
publice Ludowo-Demokratycznej  delczacja 
KC PZPR z kierownikiem Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC Wiesławem Klim- 
czakiem. Delegację przyjął czlonek Komite- 
tu Politycznego, sekretarz KC Partii Pnacy 


Korei Jang Hiong Sop. 

99 XI — Sekretarz KC Zdzisław Zanda” 
. rowski przyjął przybyłą na za- 

proszenie „Życia Partii” Verę Lajtał, redak- 

tora naczelnego „„Partelet”, organu KC 


WSPR. 

93 XI — Zakończyli pobyt w Polsce dzia- 
łacze KC FPK Andrć Octave Colin 

i Michel Gresillon, którzy interesowali się 

dziaialnością terenowych instancji partyj- 

nych, rad narodowych ti terenowych orga= 

nów administracji państwowej. 


25.XI — Powróciła z Bułgarii grupa ro- 
” bocza KC, na której czeie stał 
członek KC, kierownik Wydziału Kultury KC 
Lucjan Motyka. Ę 


© Zakończyli pobyt w Polsce działacze KC 
Yrackiej Partii Komunitycznej Farid Hor- 
mez i Azis Sibahi, interesujący się proble- 
matyką przemysłu spożywczego ł£ handlu ar- 
tykulami żywnościowymi. 


ś ; 
25 26 xI — W Bukareszcie odbyła się 
. narada Doradczego Komi- 
mitetu Politycznego Państw — Stron Układu 
Warszawskiego. W naradzie z ramienia PRL 
udział wzięli: I sekretarz KC Edward Gicrek 
— przewodniczący delezacji i członkowie 
Biura Politycznego KC: prezes Rady Min'- 
strów Plotr Jaroszewicz, sekretarz KC Ed- 
ward Babiuch, minister Spraw Zagranicz- 
nych Stefan Olszowski oraz sekretarz KC 
Ryszard Frelek i członek KC, kierownik 
Kancelarii Sekretariatu KC Jerzy Waszczuk. 
27 XI — Zakończyła pobyt w Po!sce de- 
* łlegacja Wydziału Budownictwa KC 
KPZR z kierownikiem Wydziału Iwancm 
Dmitriecwem. 


— W Berlinie zakończyło się spot- 
kanie rektorów wyższych  szxGł 
partyjnych krajów socja!tistycznych na temo* 
„Nawlca marksistowsko-leninowska © pol'n 
i budownictwie partyjnym”. W Spotkaniu 
uczestniczył noktor WSNS przy KC PZPR 
Władysław Zastawny. Uczestników Spotizna 
przyjął sekretarz generalny KC SED Erica 


Hounccker. . 

5 XII — Zakończyła pobyt w Pułsar!l 
U. delegacja Wydziału Administracyj- 
nego KC z zastępcą kierownika wydzizłu 
Józetem Ostasiem. Delcgację przyjął członek 
Biura Po!itycznego, sekretarz KC BPK G€e€or- 
gi Filipow. | 


'© Zakończyła pobyt w Polsoe delegacja 
Koamiteriu Wykonawczego KC Związku KRo- 
munistów Słowenii z  jefo scxretarzem 
Frąncem Setlncem. Delegacia zostala przy 
jęta przez członka Biura Politycznego. Se- 
kretarza KC Edwarda Babiucha oraz Spo*'- 
kała się z członkiem Biura Politycznezżo KC, 
I sekretarzem KW w Katowicach Zdzisła- 
wem Grudniem. 


8 XII — Ww moskiewskiej „Prawdzie” u- 
. kazał Się artykuł zastępcy czionka 
Biura Politycznego. sekretarza KC Jerzezo 
Łukaszewicza pt. „Kierując się niezawodną 
busolą'. poświęcony pracy ideologicznej 
PZPR pb VII Zjeździe. - 


© Sekretarz KC Zdzisław Żandarowski 
spotkał się z członkiem Biura Politycznego 
KC KP Peru, przewdoniczącym powszechnej 
Konfederacji Pracujących Isłdono Gamarr;. 


10 XII — W Berlinie odbyło się semina- 
. rium na temat planowania ł zarzą- 
dzania w rolnictwie t gospodarce żywnośc:o- 
wej, zorganizowane w ramach współprzcy 


"między KC PZPR i SED. Grupie roboczej 


PZPR przewodniczył zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Stanisław Zięba, 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


T ak się składało, że wiele poprzed- 
nich „wokand” dotyczyło ludzi, od 


których partia musiała się uwolnić. 


Tym razem napiszemy 0 człowieku, któ- 


ry w partii pozostał dzięki interwencji 
komisji kontroli, a od którego chciała 


się uwolnić. pewna Res: organiza- 


cja partyjna, „ . o. 


Przedsiębiorstwo niebiść choć Mlicżące. 


się w byłym mieście powiatowym, obec- 


nie siedzibie miastargminy, region jest. 
bowienr mało uprzemysłewiony. Dyrek-_ 


tor przedsiębiorstwa znany jest z ener- 
gii, sprytu oraz niezłomnęgo charakteru 
— zwłaszcza w stosunkach z. podwład” 
aymi. Jeżelt'powie, że: coś: jest czarnę, 
to musi tak być, choćby to coś było biel- 


sze niż śnieg. Nie mamy: pewności, czy. 
"wobec : . swoich: 
zwierzchników: To jednak nie ma dla 
nas specjalnego znaczenia. Skrócony za-. 
rys sylwetki 'dyrektora kreślimy tylko. 


jest równie: twardy 


dlatego, żeby: uzmysłowić. sabie, z ja- 
kim człowiekiem zadarł nasz (nie znany 
jeszcze) bohater. 


A jest nim młody, ieichna Radzie 
stoletni mężczyzna. Prawie inżynier i. 
prawie mąż...To pierwsze dlatego, że * 


przerwał studia na czwartym roku po- 
litechniki, przyjechał tutaj z młodą żo- 
ną, zaczął pracować i po roku konty- 


nuował studia. Do dyplomu zostały mu 


tylko trzy egzaminy. To drugie dlatego, 


że odbyła się dopiero rozprawa pojed- 


nawcza i na kolejnej rozprawie ewen< 
tuałnie sąd zarządzi rozwód. Na razie 
jeszcze nie jest | RETE natomiast 
„mężem jeszcze jest. . 


Jest także: jeszcze Śóowaiem 


przedsiębiorstwa i. członkiem. PZPR,. 


chociaż dyrektor nie daje mu żadnych 
zadań, a sekretarz POP nie zaprasza na 


zebrania. Sytuacja taka istnieje tylko £ 


powodu uporu młodego człowieka, 
Uparł się, żeby zostać, mimo że nikt go 


tu nie chce. Zobaczymy, kto kogo prze- 


trzyma. 


Dyrektor. lubił aówiać a sekretarz 
mu w tym sekundował: „W zakładzie 
jak w rodzinie — wszystko można mięe 
dzy swoimi. Ale niech nikt się nie waży 
prać naszych brudów na ulicy”. 


Zasada ta przez długie lata była sza- 
nowana w przedsiębiorstwie i nikomu 
włos z głowy nie spadł. Jeśli przyszło 
komu na myśl, że są jakieś nieprawid- 
łowości, np. w zaliczaniu do planu wy- 
imaginowanych wartości łub ujmowa- 
niu w sprawozdaniach życzeń zamiast 
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faktów, dyrektor — jak ojciec — naj- 


pierw skarcił, potem życzliwie wytłu-- 
maczył, a czasem nawet większą premię 


przyznał. 
Tylko ten jeden „praw rodzinnych” 


nie uszanował. Wywlókł brudy na uli-- 


cę.. No, może nie na ulicę, ale ... 


Wygłupił się ze swym krytycznym gło-. 


sem na zebraniu partyjnym akurat 
wówczas, kiedy byli obecni towarzysze 
z KM-G i jeden towarzysz z KW (po 


co taki z województwa na zebranie do. 


pipidówy przyjeżdża?). No i cała afera z 
tego wynikła. Ile musiał: się dyrektor 
z głównym księgowym nagimnastyko- 
wać, żeby — korzystając na dodatek z 


„pomocy zjednoczenia — jakoś sprawę 


uładzić, uniknąć przykrych  konsek- 
wencji! Użyli całego arsenału ekonomi- 


cznych mierników i wskaźników, po- 
woływalj się na sprzeczne zarządzenia i: 


przepisy, na historyczne i obiektywne 


przyczyny. Sprawa jakoś przyschła, ale. 


cień na opinii nieskazitelnego dotych- 
„czas zakładu i dyrektora pozostał. 


Oczywiście — pierwszy i najrozsąd- 
niejszy wniosek: wyrzucić rozrabiacza. 
Trzeba jednak działać ostrożnie, zwła- 
szcza, że czujność miejscowej instancji 
została obudzona. Poczekamy i znaj- 
dziemy coś na niego, że wyleci na zbity 
łeb. 

Czekali, a los im sprzyjał. Coś się 
zaczęło psuć w młodym małżeństwie. Do 
zakładu (za pośrednictwem usłużnych 
sąsiadów) dochodziły odgłosy małżeńs- 
kich kłótni. W czasie jednej z awantur, 
w których pierwsze skrzypce grała roz- 
histeryzowana żona, poleciały szyby 2 
okna. Ktoś usłużny (mówią, że z namo- 
wy dyrektora) zadzwonił po milicję. 
Przyjechał radiowóz. Awantury już nie 
było, ale szyby w oknie też. Ta szyba 
stała się ważnym dowodem. Surowy 
funkcjonariusz doprowadził męża na 
posterunek. Drugim ważnym dowodem 
było jego podbite oko i poszarpana ko- 
szula. Nikt nie wziął pod uwagę, że 
zarówno oko, jak też koszula młodej 
małżonki były w zupełnym porządku. 
Ale takie już było rycerskie serce mili- 
cjanta, ujmujące się za słabą białogło- 
wą. Podobnie na sprawę zapatrywało 
się kolegium do spraw wykroczeń. Ka- 
ra nie była wysoka, ale była. Spadła 


ona, jak gwiazdka z nieba, pod nogi 
dyrektora. 


Głównym tematem najbliższego zeb- 
rania POP miała być sprawa personal- 
na, toteż frekwencja dopisała. Przyszli 
nawet ci, którzy mieli zwolnienie lekar- 
Skie. Tylko dyrektor nie przyszedł, uda- 
jąc, że wyjechał na pilną konferencję 
do zjednoczenia. Miał pełne zaufanie 
do „swojego” sekretarza, wiedział, że 
rozegra sprawę tak, jak sam go nakrę- 
ciłł Natomiast absencja dyrektora na 
tym właśnie zebraniu może się jeszcze 
przydać jako argument, gdyby Ktoś 
chciał mu zarzucić osobiste zaintereso- 
wanie sprawą, mściwość itp. 


Zebranie odbyło się zgodnie ze scena- 
riuszem uprzednio opracowanym w dy- 
rektorskim gabinecie. Najpierw sekre- 
tarz, zaglądając skrupulatnie do tez, 
wygłosił mowę oskarżycielską, w której 
znalazło się wiele pięknych słów o ro- 


dzinie w ogóle, a socjalistycznej w 


szczególności, o matce, i wiele ostrych 
słów pod adresem tych, którzy godzą 
w rodziny i matki — a więc jednocześ- 
nie żony w ogóle, a w szczególności pod 
adresem - tego .wyzutego z czci i wiary, 
pozbawionego sumienia, amoralnego ty- 
pa, którym okazał się pracownik nasze- 
go szacownego zakładu, mało tego — 
członek partii, członek naszej organiza- 
cji partyjnej. „W imieniu Egzekutywy 
POP — zakończył sekretarz — wnoszę 
o wydalenie z szeregów partyjnych (tu 
następuje imię i nazwisko) oraz propo- 
nuję, aby organizacja partyjna wnios- 
kowała do dyrekcji zakładu o dyscypli- 
narnę zwolnienie go z pracy”. 


Po sekretarzu właściwie można już 
było nie dawać nikomu głosu. Nastrój 
sali był jednoznaczny. Można się było 
nawet obawiać, że co bardziej krewkie 
towarzyszki rzucą się z pazurami na 
podsądnego. Trzeba było jednak ode- 
grać spektakl do końca. Role przecież 
były rozpisane. Następni mówcy dokoń- 
czyli dzieła. Z młodego, ambitnego pra- 
cownika, z wartościowego człowieka i 
ideowego członka partii, a na dodatek 
pechowego małżonka,. nie zostało nic. 
Po prostu moralnie go zniszczyli. Kiedy 
zapadło ciężkie milczenie, chyba sami 
się dziwili, że mogli być aż tak okrutni. 


Jednogłośnie został wydalony z partii 
i następnego dnia otrzymał pisemko z 
dyrekcji. Wsiadł w „pekaes” i pojechał 
do województwa. Przewodniczący 
WKKP podjął szybką decyzję. Jeszcze 
tego samego dnia zaczęli działać inspek- 
torzy. Po tygodniu był już wyrok zespo- 
łu orzekającego: przywrócić prawa 
członka partii, przywrócić do pracy, u- 
karać upomnieniem sekretarza POP. 


Czy na tym sprawa się skończy? Prze- 
cież na posterunku pozostał jeszcze „oj- 
ciec rodziny” — dyrektor. 


JANUSZ FASTYN 


„m 7 —ni 


nzriikn "== ESPI z” zana aga M 


olska Partia Robotnicza powstała 

w styczniu 1942 r., kiedy naród 
polski toczył śmiertelne zmagania z 
faszystowskim okupantem, zmierza- 
jącym do jego biologicznej zagłady. 
Twórcy PPR już w pierwszej odez- 
wie programowej podkreślali, że kla- 
sie robotniczej i całemu narodowi 
potrzebna jest partia „która zawsze 
i wszędzie broni interesów mas pra- 
cujących i walczy © ich ostateczne 
wyzwolenie spod jarzma kapitaliz- 
mu, partia robotnicza związana ty- 
siącami niei z życiem, losami i przy- 
szłością własnego narodu, partia, 
która w całej swej działalności kie- 


ruje się dobrem narodu polskiego”. 


Przez cały czas swej działalności 
PPR była wierna marksistowsko-le- 
ninowskiej zasadzie przodującej ro- 
li klasy robotniczej w walce o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne, © de- 
mokrację i socjalizm. Poświęcała 
nieustannie wiele uwagi wyjaśnia- 
niu polskiej klasie robotniczej zadań 
stojących przed nią w tym zakresie. 
Najbardziej lapidarnie wyraził tę 
myśl centralny organ KC PPR — 
„Trybuna Wolności”, podkreślając, iż 
„świadoma swych zadań klasa robot- 
nicza winna zawsze, w każdej sytua- 
cji popierać wszelkie dążenia demo- 
kratyczne czy narodowowyzwoleń- 
cze. Wierna tej prawdzie, prowadzi 
dziś PPR nieprzejednaną walkę z o- 
kupantem o wolną i niepodległą Pol- 
skę. Nie mimo tego, a właśnie dlate- 
go wierni jesteśmy starym sztanda- 


rom. W istocie zdradzilibyśmy wła- - 


sną ideologię, gdybyśmy w imię ce- 
łów maksymalnych stali dziś na u- 
boczu tej walki. Nasza walka o wol- 
ną i niepodległą Polskę to nie żadna 
„taktyka” czy gra polityczna — wal- 
czymy © Polskę, bo ta walka jest 
słuszna. Walcząc © niepodległość 
walczymy tym samym o socjalizm.” 
(„Trybuna Wolności”, nr 23, 1.1.1943 
r.) 


Aczkolwiek na ówczesnym etapie 
walki akcentowała PPR przede 
wszystkim zadania demokratyczne 1 
narodowowyzwoleńcze, to jednak 
wierna marksistowsko-leninowskim 
zasadom, nie traciła z pola widze- 
nia ostatecznych celów proletariatu. 
Kreśląc minimalny program przeo- 
brażeń demokratycznych w wolnej 
Polsce, w swym głównym dokumen- 
cie programowym — deklaracji „O 
co walczymy?” z listopada 1943 r. — 
Polska Partia Robotnicza podkre- 
ślała, że: „Program ten nie wyczer- 
puje wszystkich postulatów i pra- 
gnień mas pracujących. W ramach 
państwa demokratycznego klasa ro- 
botnicza i masy pracujące dążyć bę- 
dą do przejścia do ustroju socjali- 
stycznego, by raz na zawsze położyć 
kres wyzyskowi człowieka przez 


ezłowieka i przeciąć źródła wojen 
imperialistycznych, by stworzyć no- 
wą erę w życiu narodu — erę wol- 
ności i dobrobytu.” 


Jednym z zasadniczych, a równo- 
cześnie w przeszłości bardzo trud- 
ny do rozwiązania był problem ze- 
wnętrznych i wewnętrznych soju- 
szów politycznych narodu zarówno 
w okresie walki e odzyskanie nie- 
podległości, jak i w czasie jej utrwa- 
lania. W konkretnym układzie sił 
polskiego ruchu narodowowyzwoleń- 
czego w latach drugiej wojny świa- 
towej, ruchu e dużym politycznym 
zróżnicowaniu, nie było siły zdolnej 
do wypracowania realistycznego i 
zgodnego z rzeczywistymi interesa- 
mi programu w tej sprawie. Na prze- 
szkodzie stały bądź nieprzejednana 
wrogość polskich klas posiadających 
4 ich ośrodków antykomunistycz= 
nych, bądź nieufność znacznej części 
sił postępowych i patriotycznych na- 
rodu polskiego do Związku Radziec- 
kiego oraz ruchu komunistycznego. 


'Dopiero PPR wypracowała program 


czynnej walki wyzwoleńczej złączo- 


"nego we froncie narodowym społe- 


czeństwa polskiego w oparciu o so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim i 
wszystkimi siłami antyfaszystow- 
skiej koalicji oraz ruchami wyzwo- 
leńczymi narodów ujarzmionych 
bądź uzależnionych od faszystów. 


Decydując się na przejęcie odpo- 
wiedzialności za dalsze losy narodu, 
Polska Partia Robotnicza opracowa- 
ła konstruktywny program ukonsty- 
tuowania przez społeczeństwo pol- 
skie własnego państwa. Trzeba było 
dokonać krytycznego przewartościo- 
wania tradycyjnej w świadomości 
społeczeństwa koncepcji państwowo- 
ści. Wierna internacjonalistycznej 
zasadzie uznawania na równi z wła- 
snym prawa każdego narodu do sa- 
mookreślenia i stworzenia własnej 
państwowości, PPR wysunęła kon- 
cepcję granicy wschodniej opartą na 
kryteriach etnograficznych, a jedno- 
cześnie śmiały postulat powrotu do 
Polski prastarych ziem piastowskich 
nad Odrą i Bałtykiem. Realność te- 
go postulatu wynikała z decydują= 
cej roli, jaką odgrywał Związek Ra- 
dziecki w antyhitlerowskiej wojnie, 
ze wspólnoty polsko-radzieckich in- 
teresów wobec grożby imperializmu 
i militaryzmu Niemiec. 


Pomyślnie rozwiązany został w 
sposób zasadniczy i na nowych pod- 
stawach problem stosunków narodu 
polskiego z jego wszystkimi sąsia- 
dami. Nowy kształt naszych granie 
oraz nowe stosunki z sąsiadującymi 
z nami krajami socjalistycznymi sta- 
ły się już trwałym elementem świa-= 
domości narodowej wszystkich Po- 


. laków. 


PPR wypracowała również pro» 
gram przeobrażeń społecznych, któ- 
ry — zrealizowany w momencie wy= 
zwolenia kraju — doprowadził do 
socjalnego wyzwolenia mas pracu- 
jących Polski, czyniąc z nich coraz 
bardziej świadomych bojowników o 
ugruntowanie demokratycznych, a 
następnie socjalistycznych przemian. 
Nakreślony w ogólnych zarysach w 
pierwszych dokumentach programo- 
wych w okresie okupacji, a następ- 
nie sprecyzowany i rozwinięty w u- 
chwałach I Zjazdu PPR w grudniu 
1945 r. program stopniowego prze- 
chodzenia od demokracji ludowej do 
socjalistycznej, z jednoczesnym 
gruntowaniem i poszerzaniem fron- 
tu narodowego, realizowany mimo 
licznych trudności, służy po dziś 
dzień jako kierunkowa wytyczna dla 
klasy robotniczej i całego społeczeń- 
stwa. Jego współczesną kontynuacją 
jest realizowana przez PZPR, zgod- 


' nie z uchwałami VI i VII Zjazdu 
partii, nowa strategia rozwoju spo- 


łeczno-gospodarczego, wszechstronny 
program budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i umac- 
niania frontu jedności narodu. 


W walce z okupantem hitlerow=" 


skim, następnie zaś — w toku przeo- 
brażeń ludowodemokratycznych — 
przeciwko siłom reakcji i o pozyska- 
nie mas pracujących dla Polski Lu- 
dowej, pogłębiało się współdziałanie 
komunistów i socjalistów, stwarza- 
jąe podstawy do ideowej oraz orga- 
nizacyjnej jedności ruchu robotni- 
czego. Wyrazem tego było zjednocze- 
nie polskiego ruchu robotniczego w 
grudniu 1948 r. i utworzenie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
która stała się kontynuatorką dzieła 
swej poprzedniczki. Jedność ideowo- 
„polityczna polskiej klasy robotni- 
czej spotęgowała jeszcze bardziej jej 
możliwości twórcze w przewodzeniu 
narodowi polskiemu. 


Specjalna uchwała VI Zjazdu 
PZPR, przyjęta z okazji 30 rocznicy 


powołania PPR, stwierdziła, że: „Pod 


jej ideowym i politycznym przewod- 
nictwem klasa robotnicza i masy 
pracujące dokonały historycznego 
dzieła odbudowy Polski i zespolenia 
jej z socjalizmem, zabezpieczania jej 
teraźniejszości i przyszłości w inter- 
nacjonalistycznym sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim i siłami postępu, 
pokoju i socjalizmu... Historyczną za- 
sługą PPR jest doprowadzenie do 
końca dzieła zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego i zespolenia ze 
s leninizmemn.” 


MARIAN MALINOWSKI 
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Po uchwale ' 
Sekretariatu 
KC PZPR 


Z PROBLEMÓW :PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


KOLEJARZE 
PRACUJĄ LEPIEJ 


EWA KRAJEWSKA 
Sekretarz KW PZPR w Lublinie 


rodowisko lubelskich kolejarzy liczy ponad 10 tys. osób, a jego organi- 

zacja partyjna prawie 2300 towarzyszy. Zrzeszeni są oni w 6 podstawo- 
wych i 55 oddziałowych organizacjach pzutyjnych. Mamy na swoim terenie 
9 kolejowych jednostek administracyjnych, wśród nich Wschodnią Dyrekcję 
Kolei Państwowych. Sama wielkość środowiska wyznacza mu odpowiednio 
wysokie miejsce w całokształcie działań wojswódzkiej instancji partyjnej. 


Lubelscy kolejarze niejednokrotnie 
sięgali po najwyższe w kraju zaszczy- 
ty, uznania i wyróżnienia. Na listę swo- 
ich sukcesów wpisali ostatnio III miej- 
sce, zdobyte w krajowym współzawod- 
nictwie pracy za rok 1975. Największe 
nawet osiągnięcia nigdy jednak nie by- 
ły powodem do upojenia, do mniej o- 
strego widzenia potrzeb i możliwości 
jeszcze lepszej pracy. 

Od ukazania się uchwały Sekretaria- 
tu KC w sprawie pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród kolejarzy minął rok. 
Rodzi się więc pytanie: co ona dała, jak 
głęboko i skutecznie potrafiliśmy ją 
wdrożyć w życie. 

Najogólniej można odpowiedzieć: da- 
ła to, że lubelscy kołejarze pracują w 
tym roku lepiej, ofiarniej i wydajnej 
niż w latach poprzednich. Potwierdze- 
niem tego jest analiza wykonania pla- 
nów za trzy kwartały 1976 r. Plan prze- 
wozu masy towarowej wykonany został 
w 102,1 proc., podczas gdy w 1974 r. w 
99,6 proc, a w 1975 r. w 101,5 proc. 
Analogicznie przedstawia się wykona- 
nie planów statystycznego załadunku 
wagonów i obrotu nimi oraz zwiększe- 
nia ciężaru brutto pociągów. Ale wróć- 
my do punktu wyjścia. 

Bezpośrednio po uchwale kierowni- 
ctwo naszej instancji rozwinęło odpo- 
wiednie działania inspiratorskie, orga- 
nizacyjne i kontrolne. Przede wszyst- 
kim wykazano szczególną troskę o spo- 
pularyzowanie treści ut hwały wśród ko- 
lejarzy oraz opracowanie planów dzia- 
łania  ideowo-wychowawczego przez 
wszystkich do tego zobowiązanych. 
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_ osiągnięciach. 


Istotną rolę w poczynaniach wdroże- 
niowych odegrał i odgrywa nadal po- 


wołany przez Sekretariał KW między- . 


wydziałowy zespół z udziałem towarzy- 
szy z KM PZPR. Wiodąco-koordynacyj- 
na rola przypadła Wydziałowi Pracy 
ldeowo-Wychowawczej KW. Zespół ten 
już w kilka tygodni po wejściu w ży- 
cie uchwały przedstawił Sekretariatowi 
KW plan działania, skonsultowany ze 


środowiskiem kolejarskim. 


W orbicie naszych zainteresowań zna- 
lazły się przede wszystkim te sprawy, 
które decydują o ciągłości i efektywno- 
ści pracy organizacji partyjnych, ich 
autorytecie i więzi z załogami. Na pier- 
wszy plan wysunęliśmy odpowiednie 
dla każdej organizacji zaprogramowa- 
nie działań zmierzających do wzrostu 
zainteresowań . sprawami produkcji, 
szkolenia zawodowo-politycznego, 
szego rozwoju wszelkich form współ- 
zawodnictwa pracy i zobowiązań pro- 
dukcyjnych. 

Dziś możemy już mówić o pewnych 
Zacznijmy od 
szkolenia, które — jak wiemy — z uwa- 
gi na charakter pracy na kolei nie 
przedstawiały się najlepiej, głównie w 
grupie pracowników będących stale w 
drodze i dojeżdżających do pracy. O- 
tóż w ubiegłym roku zainicjowane zo- 
stały formy samodzielnego stu- 
diowania określonych materiałów. W 
wyborze tematów preferowano proble- 
my polityki gospodarczej i moralności 


socjalistycznej, a z zagadnień między- 


dal- 


Spraw 


narodowych — doświadczenia ZSRR 1 
krajów wspólnoty socjalistycznej. 


W ubiegłym roku różne zorganizowa- 
ne formy szkolenia ukończyło 1170 to- 
warzyszy oraz ponad 100 bezpartyjnych. 
W tym roku liczba uczestników szkole- 
nia wzrosła do 1532 osób. Nie znaczy to, 
że z jakości i zasięgu szkolenia jesteś- 
my już zadowoleni. 


Mamy na naszym terenie dwa kole- 
jowe komitety zakładowe: w Lublinie i 
Dęblinie. Przy obu istnieją ośrodki pra- 
cy ideowo-wychowawczej, dysponujące 
własnymi lektorami i wyk!adowcami. 
Oba komitety niedawno podjęły pracę 
2 grupami agitatorów. Ważną rolę wy- 
chowawczą spełnia Ośrodek Historii 
Węzła Kolejowego w Dęblinie. 


We wszystkich jednostkach kolejo- 
wych — niezależnie od szkolenia par 
tyjnego — rozpoczęte zostało szkolenie 
ekonomiczne. Objęto nim co drugiego 
kolejarza, w tym zdecydowaną więk- 
szość (3400) pracowników służb decy- 
dujących o realizacji podstawowych za- 
dań kolei. ; 


Rozwinęło się współzawodnictwo 
pracy. W różnych formach współzawod- 
nictwa uczestniczy około 80 proc. zało- 
gi. Do 137 wzrosła liczba Brygad Pra- 
cy Socjalistycznej. Rozwinęła się rywa- 
lizacja o tytuły Przodownika Pracy So- 
cjalistycznej i Przodującego Kolejarza. 
Dla uczczenia Krajowego Zjazdu Związ- 
ku Zawodowego Kołejarzy oraz VIII 
Kongresu Związków Zawodowych lu- 
belscy kolejarze podjęli dodatkowe zo- 
bowiązania produkcyjne i społeczne łą- 
cznej wartości 11 mln zł. Zmierzają one 
m. in. do poprawy warunków socjalno- 
=bytowych, podniesienia estetyki miejsc 
pracy i kolejowych obiektów użytecz- 
ności publicznej. 

W rozwijaniu współzawodnictwa kon- 
centruje się uwagę na harmonizowaniu 
wysiłków brygad i służb ściśle ze sobą 
współpracujących, wzajemnie uzależnio- 
nych, inaczej mówiąc — na rozwijaniu 
tzw. współzawodnictwa kompjeksowezgo, 
uznanego za najbardziej efektywne. Or- 
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ganizatorzy tego  wspołzawodnictwa 
pracują obecnie nad udoskonaleniem je- 
go regulaminów. 


Rozwój współzawodnictwa wzmaga 
ruch racjonalizatorski. 


Wzrostowi produkcyjno-społecznego 
zaangażowania lubelskich kolejarzy to- 
warzyszy codzienna troska kierowni- 
ctwa partyjnego i administracyjnego o 
tworzenie klimatu uznania dla najlep- 
szych, szerokie stosowanie różnych form 
wyróżnień — od pochwał na piśmie, u- 
mieszczenia portretu w galerii przodo- 
wników, do bezpłatnych wczasów dla 
całej rodziny. Dużą popularnością cie- 
szą się koncerty z dedykacjami. Na 
szczeblu dyrekcji założona została „Zło- 
ta Księga Przodowników”. W tym ro- 
ku wpisano do niej 30 nazwisk. Cere- 
monia wpisu odbywa się często w o0- 
becności najbliższych członków rodziny 
wyróżnionegę. 

Naturalną konsekwencją całokształtu 
podjętych działań powinna być rozbu- 
dowa szeregów partyjnych. A więc: w 
1975 roku w szeregi partyjne przyjęliś- 
my w naszym województwie 88 kole- 
jarzy, w tym 61 robotników, w okresie 
9 miesięcy 1976 roku — 87, w tym 81 ro- 
botników, i to przy zaostrzonych kry- 
teriach. Jednocześnie znacznie zmalała 


liczba wydalonych, skreślonych i uka- 
ranych. 


Cieszy nas, że wśród przyjmowanych 
w szeregi partii wzrósł odsetek człon- 
ków organizacji młodzieżowej i kobiet. 

I te dane, biorąc pod uwagę złożoność 
tegorocznej sytuacji gospodarczej kra- 
ju, dowodzą, że lepsza praca ideowo- 
-wychowawcza wśród kolejarzy daje e- 
fekty. | 

Egzekutywa KW PZPR, oceniając 
realizację uchwały Sekretariatu KC, 
podkreśliła, że poważny wkład w dosko- 
nalenie postaw lubelskich kolejarzy 
wnosi ich kierownictwo administracyj- 
ne. | 

Uchwała Śekretariatu KC przyjęta 
została przez kolejarzy jako dokument 
doceniający i podnoszący rangę ich za- 
wodu, a więc zawierający w sobie olb- 
rzymi ładunek dopingujący i zobowią- 
zujący do lepszej pracy. 

Uchwała Sekretariatu KC to doku- 
ment stale aktualny. Jej pełne wdroże- 
nie wymaga długofalowych i konsek- 
wentnych działań. Za rok e efektach 
— © czym jestem głęboko przekonana 
— będzie można napisać więcej i kon- 
kretniej. - | | 
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PLENUM KW W BIELSKU —BIAŁEJ 


omitet Wojewódzki PZPR w Bielsku-Białej ocenił ostatnio na plenarnym 
posiedzeniu działalność organizacji partyjnych w dziedzinie kształtowania 
patriotycznych 1 obywatelskich postaw oraz tworzenie warunków sprzyjają- 
cych umacnianiu dyscypliny społecznej i produkcyjnej załóg pracowniczych 


e | mieszkańców województwa, Temat to ogromny, łatwo też wpaść w monoto- 


nię powtarzania znanych pojęć, bielska organizacja partyjna stara się jednak 
pogłębić analizę i ocenę, uwzględniając w niej wiele ważnych dziedzin życia 
społecznego, politycznego i gospodarczego, stan świadomości społecznej i wyni- 


kające z nich postawy ludzi. 


Przygotowując plenum sięgnięto do 
zbiorowej myśli aktywu i członków par- 
tii organizacji partyjnych w różnych 
środowiskach. Wykorzystano także treś- 
ci plenarnych posiedzeń miejskich i 
gminnych organizacji partyjnych z osta- 
tniego okresu na zbliżone tematy. Na 
podstawie przygotowanych tez przepro- 
wadzono dyskusję z aktywem partyjnym 
w. kilkudziesięciu środowiskach zawodo- 
wych. Z prośbą o indywidualną wypo- 
wiedź Egzekutywa KW zwróciła się li- 
stownie do ponad stu członków partii, 
cieszących się dużym autorytetem w 
swym środowisku. 

Myślą przewodnią materiałów KW 
przesłanych terenowym organizacjom 
partyjnym było stwierdzenie, że partyj- 
ni jeszcze zbyt często są mało wymaga- 
jący w stosunku do siebie, pobłażliwi 
wobec błędów i niedomagań w pracy. 
Sił potrzebnych do sprostania znacznie 
wyższym wymaganiom trzeba szukać i 
nabierać w intensywności życia wew- 
nątrzpartyjnego każdej grupy, każdej 
oddziałowej i podstawowej organizacji, 
wzbogacaniu i rozszerzaniu ideowego 
oddziaływania na społeczeństwo. A tak- 
że w lepszym i pełniejszym wykorzysty- 
waniu wszystkich stojących do dyspozy- 
cji partii środków i instrumentów orga- 
nizacyjno-politycznego działania oraz i- 
dowego wychowania. Nie ma bowiem 
niczego bardziej przeciwstawnego poję- 
ciu partyjności niż bierność człowieka 
noszącego legitymację PZPR. 

Z I sekretarzem Komitetu Zakłado- 
wego w Zakładach Przemysłu Wełnia- 
nego im. T. Rychlińskiego „Rytex” w 
Bielsku-Białej, tow. Anną Czaplą, oma- 
wiamy udział aktywu tego przedsiębior= 


stwa w dyskusji przed plenum KW. 
Właśnie w „Rytexie” odbyło się jedno ze 
spotkań środowiskowych poświęconych 
analizie działalności  ideowo-wycho- 
wawczej w zakresie umacniania socjali- 
stycznej dyscypliny zawodowej i społe- 
cznej w najbliższym okresie. W dyskusji 
wzięli udział reprezentanci różnych od- 
działów produkcyjnych. Organizacja 
partyjna „Rytexu” stanowi od dawna 
kolektyw umiejący trafnie zabierać głos 
w sprawach ważnych. I tym razem to- 
warzysze uczestniczący w dyskusji z 
rozwagą akcentowadi fakty niewłaści- 
wych postaw niektórych towarzyszy, 
traktujących swą przynależność do par- 
tii wyłącznie formalnie. 


Prezentowano także pogląd, iż na na- 
radach i zebraniach w gronie człon- 


"ków partii trzeba śmielej podejmować 


tematy związane z trudnościami w bie- 
żącej pracy partyjnej, zwłaszcza zaś do- 
tyczące spraw, które przeszkadzają w 
uaktywnianiu członków partii. Zwraca- 
no uwagę np. na bierne uczestnictwo w 
zebraniach partyjnych wynikające z te- 
go, że często odbywają się one według 


"schematu: referat o treściach ogólnych, 


opracowany na podstawie ogólnie do- 
stępnych źródeł, dyskusja, sprawy or- 
ganizacyjne. Żywsze natomiast zainte- 
resowanie budzi temat związany ze śro- 
dowiskiem, omówiony na konkretnych 
przykładach i wygłoszony w formie - 
wprowadzenia do dyskusji. 


Za celowe uznano też kontynuowanie 
rozliczania członków partii z przydzielo- 
nych zadań, gdyż jest to czynnik mobi- 
lizujący do rzetelnej realizacji zadań 1 
dobrego ich dobierania. Trafne i kon- 
kretne zgdania partyjne, a także konse- 
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kwentne ich rozliczanie są ważnym 
czynnikiem kształtowania postaw. 


Zdaniem towarzyszy — wszystkie o- 
gniwa naszej partii powinny więcej wy- 
magać od kierownictwa administracyj- 
nego zakładu, władz związkowych, or- 
ganizacji i instytucji. Podkreślano, że 
partia powinna inspirować i kontrolo- 
wać, a nie wyręczać administrację w jej 
przedsięwzięciach. 

Pojawiające się okresowo trudności 
"przywykliśmy tłumaczyć nazbyt często 
czynnikami obiektywnymi, ale gdybyś- 
my przeanalizowali w sposób partyjny, 
szczery przyczyny tych zjawisk — 
stwierdzilibyśmy, że winę za nie po- 
noszą określone osoby, które nie do- 
pełniły swych obowiązków. Przypom- 
nienie tym osobom o powinnościach 
wynikających z piastowanych funkcji 
lub w przypadkach koniecznych ukara- 
nie wpłynęłoby nie tylko na ich posta- 
wę, lecz także na postawę otoczenia. 

Z „Rytexu” Egzekutywa KW otrzy- 
„mała też pisemne odpowiedzi na swój 
list proszący o wyrażenie osobistych o- 
pinii na temat działalności ideowo-wy- 
chowawczej organizacji partyjnych. Oto 
fragmenty dwóch odpowiedzi: 

Grupowy partyjny, tkacz tow. Stani- 
slaw Mikołajczyk pisze m.in.: 

»(..)Nieraz zadaję sobie pytanie, czy 
w naszych szeregach rzeczywiście są 
ludzie najlepsi, najbardziej zaangażo- 
wani, którzy powinni być wzorem i 
przykładem dla bezpartyjnych? Wydaje 
mi się, że nie zawsze zasada ta jest 
przestrzegana, że często przyjmuje się 
w poczet kandydatów ludzi, dając im 
zbyt duży kredyt zaufania (...) jako dłu- 
goletni członek partii i członek KZ nie 
mogę pogodzić się z dość często wystę- 
pującymi przypadkami, że chęć posiada- 
nia czegoś, powoduje u niektórych 
członków partii zatarcie osobistej god- 
ności, podejście do wielu spraw z pun- 
ktu widzenia własnych korzyści i inte- 
resów(...) Nieraz zastanawiam się, dla- 
czego nasze zebrania partyjne są sztucz- 
ne i schematyczne. Myślę, że dobrze by 
było, by zawsze ogólny temat zebrania 
był znany członkom dużo wcześniej, by 
mogli go na grupach przedyskutować, że 
dobrze by było by w miarę możliwości 
odczytywany materiał zastępowało żywe 
słowo”. 


Tow. Mieczysław Murawski — czło- 
nek Egzekutywy OOP w Tkalni, w liście 
do Egzekutywy KW stwierdza: 


„Nauczyliśmy stę jako społeczeństwo 
wymagać coraz więcej, lecz często jako 
aktyw zapominamy, że chcąc więcej 
wymagać — trzeba więcej z siebie dać. 
Największe zadanie stoi przed członka- 
mśi partii i organizacjami partyjnymi, 
ponieważ wszystkie kierownicze stano- 
wiska i ważmiejsze funkcje społeczne są 
piastowane przez członków partii (...) 


Zdarza się często, że niegdyś dobrzy 
pracownicy i ofiarni działacze po zdoby- 
ciu odpowiedniego stanowiska — prze- 
stają być ofiarnymi działaczami, uwagę 
kierują na zabezpieczenie własnych ko- 
rzyści i coraz bardziej stają się im obce 
potrzeby ludzi ich otaczających (...) Wy- 
tworzenia dobrej atmosjery, życzliwe- 
go klimatu w zakładach pracy, urzę- 
dach, na zebraniach partyjmych jest 
podstawowym czymnikiem na drodze do 
przezwyciężenia trudności, z którymi na 
co dzień się spotykamy (...)” 


Indywidualne odpowiedzi na list E- 


gzekutywy KW nadesłane przez ponad 
stu aktywnych członków partii, wnioski 
z dyskusji przeprowadzonej w kilku- 
dzicsięciu środowiskach  społeczno-za- 
wodowych stanowiły w znacznej mierze 
treść materiału zaprezentowanego ucze- 
stnikom plenum. 

W dyskusji plenarnej nie zabrakła 
głosów dotyczących konieczności uak- 
tywnienia życia wewnątrzpartyjnego — 
pracy grup partyjnych, roli ł funkcji 
wychowawczo-politycznej zebrania, 
szkolenia, szybkiej i zasadnej informa- 
cji o problemach społeczno-gospodar- 
czych itp. 

Znamiennie określił postawę członka 
partii starszy mistrz z Zakładów Andry- 
chowskich — tow. Andrzej Jaskulski. 

„Świadomi dorobku naszego kraju, z 
tym większą troską i czujnością powin- 
niśmy ujawniać i usuwać z codziennego 
życia wszelkie zauważone hamulce 
przeciwdziałające tempu założonego 
rozwoju, a wśród nich te zwłaszcza, któ- 
re tkwią nierzadko w nas samych. Wy- 
sokie walory i autorytet mistrza w hali 
fabrycznej ocenia się nie tylko na pod- 


stawie jego wiedzy fachowej, lecz także 
w kontekście własnej postawy, zaanga- 
żowanego stosunku do swego zakładu 
pracy”. 

Autorytet partii, siła jej oddziaływa- 
nia — podkreślano podczas plenarnej 
dyskusji — zależy od indywidualnej po- 
stawy każdego członka i kandydata. Nie 
można być komunistą tyiko do pewne- 
go stopnia. Albo się nim jest, albo nie 
Zdarza się często, że dyrektor czy kie- 
rownik, choć nosi legitymację partyjną, 
jest tylko fachowcem i organizatorem 
produkcji, nie czuje się natomiast dzia- 
łaczem politycznym odpowiedzialnym 
przed własną organizacją partyjną. Jest 
także objawem niepokojącym, że na ze- 
braniach partyjnych przedmiotem kry- 
tyki są najczęściej szeregowi członkowie 
partii, znacznie rzadziej towarzysze z 
kierownictwa administracyjnego. 

Członek partii musi na co dzień nie 
tylko wyjaśniać kierunki polityki partii 
i założenia jej strategii, ale popierać ją 
własną postawą zarówno w miejscu 
pracy, jak również w domy rodzinnym 
czy w gronie przyjaciół. Partyjność jest 
bowiem niepodzielna. 

Patriotyzm, obywatelska postawa, 
dyscyplina społeczna i produkcyjna po- 
winny być źródłem podstawowych mo- 
tywacji ludzkich działań. Członków par- 
tii powinna zaś nadto cechować ldeo- 
wość i wynikające z niej poczucie od- 


„. powiedzialności za wspólne nasze dzie- 


ło. Dobrze się stało, że plenum KW w 
Bielsku-Białej, poprzedzone intensyw- 
ną i owocną pracą przygotowawczą, 
przypomniało tę prawdę członkom wo- 
jewódzkiej organizacji PZPR. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


NN CNN 
Audycje radiowe i telewizyjne w szkoleniu 


AUDYCJE RADIOWĘ 
Studium Wiedzy Polityczno-Społecznej 


1.1. — Gospodarka polska w bieżącym pię- 
cio.eciu 

14.1. — System świadczeń społecznych w 
Polsce i 

21.1. — Formy konfrontacji 4deologicznej we 
współczesnym świecie 

28.1. — Bczrobocie w krajach kapitalistycz- 
nych 

Audycje nadawane są w każdą środę w 

godzinach 22.15—22.30 w programie IV. 


Bkomomia na co dzień 


Audycje nadawane w każdą środę 0 
godz. 19.00 w pr. IV. Czas — 15 minut. W 
audycjach omawiane są problemy socjali- 
stycznej gospodarki. 


Rozmowy o sprawach rolnictwa 


Cykl nadawany we wtorki © godz. 18.25 w 
pr. IV. Czas emisji 16 minut. W audycjach 
podeimowane są problemy gospodarki żyw- 
nościowej oraz założenia polityki partii sprne- 
cyzowane na IV Plenum KC. 


Szkoła mistrzów — dwa cykie: 


Jak działać sprawnie? — w każdy piątek 
© godz. 19.00 w programie IV, a powtórze- 
nia w poniodziałid 9 godz. 13.00, również w 
DIOBAMIE IV. 


Czy znaSz swoje prawo? — w kabdą so- 
botę o godz. 19.00 w pr. IV, a pow tórzenia 
we wtorki o godz. 13.00 w pr. IV. 

Audycje „Szkoły mistrzów” są przezna- 
czone dla średniego dozoru technicznego w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. Mają 
one na oelu popularyzowanie zasad racjo- 
nalnej organizacji pracy i kierowania ze- 
społami ludzkimi. W audycjach „Czy znasz 
swoje prawo'?” omawiane są przepisy Ko 
deksu Pracy. 


Prądy i poglądy 


Audycja emitowana jest raz w miesiącu w 
pierwszy piątek o godz. 18.40 w pr. IV. Czns 
emisji 20 minut. Celem cyklu jest marlsi- 
stowska ocena doktryn filozoficznych i kieoc- 
łogicznych lansowanych na Zachodzie. 


Polityka i społeczeństwo 


Audycje nadawane są dwa razy w miesią- 
cu, w co drusą i co czwartą Środę © godz. 
18.40 w pr. IV, czas — 20 minut Mają one 
na celu popularyzację socjalistycznego mo- 
dełu kultury politycznej. 


Postawy ł wzory 


Audycje nadawane są dwa rzzy w mie 
elącu, w pierwszą i trzecią środę © godz. 
18.40, w pr. IV, czas — 20 minut. W tym 
cyklu omawia się czynniki wpływające na 
współczesne postawy obywatelskie 1 wza- 
ce postępowania oraz ksztańujące współcze 
any patriotyzm, 


Zadania wychowawcze 
1a równi z produkcyjnymi 


WOJCIECH KOPEĆ 
Sekretarz KZ PZPR w ZPJ im. Wróblewskiego w Łodzi 


W?ęsc. naszego życia społeczno-gospodarczego pokutował, a nawet w 
niektórych wypadkach do dziś pokutuje pogląd, że zakład pracy to miejsce 
wytwarzania produktów lub świadczenia usług. Pogląd ten jest prawdziwy tylko 
w odniesieniu do funkcji produkcyjnych socjalistycznego zakładu pracy. Nie jest 
natomiast prawdziwy w odniesieniu do jego funkcji społeczno-wychowawczych. 


partyjnym 


AUDYCJE NURT 


Czas audycji — 0 minut, premiery wę 
wtorki i czwartki, godz. 20.08, program I, a 
powtórzenia w w środy 1 piątki godz. 6.05, rówa 
nież w programie 


11—8$.1. — Praca jako wartość w 
glądzie marksistowskim i ideolo- 
gii socjalistycznej. 
6.1—7.1 — Stosunak PY polityką a eko- 
budownictwa 


socjalistycznego 
8.1—14.L1 — yes jako kategoria fiio- 


8.1—16.1. — "Ruch" jako fonma istnienia 
materii i 


AUDYCJE TELEWIZYJNE 


Rodowody — seria emisji o eony hi- 
torii FAA ruchu m smialo 20, tej 
serii plammuje w Styczniu em dwuczę- 
ściowego filmu „Bolesław Bierut". 5 


PROGRAMY NURT 


1.1. 1 13.1. — Zakład 
wychowawcze 


środowisko 
(współpraca 
szkoły z zakładem 


pracy) s 
W0.L 1 14.1 — Kategoria „praxis” i jej rola w 
filozofii marksistowsiki 


1 
YTL t 231.1 — Tworzenie materialno-technicz- 


nej bazy socjalizmu 
PRADZE RIEDEL socjalizacji wui i rot- 
a 
UL i 4II. — AZS! zagrani jako czyn» 
_ nik rozwoju gospodarczego zó 


Fragment izby pamięci 


Praca kieowo-wychowawcza była za- 


"wsze w ceńtrum zainteresowania nasze» 


go Komitetu Zakładowego PZPR. Za- 
damia wychowawcze po grudniowym 
przełomie zostały potraktowane na 
równi z zadaniami produkcyjnymi, 


Czteroletnie doświadczenie  funkcio- 
nowania Zakładowego Ośrodka Pracy 
Ideowo-Wychowawczej wskazuje na po- 
trzebę ciągłego doskonalenia jego fonn 
pracy. 

zasadniczym celem ZOPIW jest sko- 
ordynowanie wszystkich form pracy 
wychowawczej, a przede wszystkim u- 
kierunkowanie tej działalności zgodnie 
z potrzebami wynikającymi z sytuacji 
polityczno-gospodarczej w kraju, woje- 


, wództwie, zakładzie. Główny akcent w 


tym wszechstronnym programie  ideo- 
wo-wyocohowawczym położono m.in. na 
patriotyczne wychowanie, rozwój świa- 
domości państwowej i obywatelskiej, 
doskonalenie stosunków . międzyludz- 
kich, postawy wobec pracy i obowiąz- 
ków społeczno zawodowych itp. 


od | IR PURITONIE WARTO UAE NM A 


-TOBIE OJCZYZNO 


Efektem realizacji prozramu będzie 
stworzenie należytych warunków do 
wszechstronnego rozwoju człowieka w 
procesie pracy, realizowania jego ambi- 
cji życiowych, podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i politycznych, wyrobienia 
umiejętności kojarzenia osobistych ce- 
lów z dobrem ogólnospołecznym. 


Realizatorem zadań ZOPIW są wyspe- 
cłalizowaae zespoły problemowe funk- 
ejonujące pod kierownictwem rady, w 
której sklad wchodzą przewodniczący 
zespołów problemowych oraz przewod- 
niczący organizacji spoleczno-polityca- 
nych, 


Na podstawie długofalowego programu 
działania we wszystkich kierunkach 
pracy ideowo-wychowawczej  sporzą- 
dzane są konkretne plany pracy o cha- 


rakterze zadaniowo-terminowym dla 
poszczególnych zespołów, oraz dla jed- 
nostek organizacyjnych w  przedsię- 
biorstwie. 


Ważnym efektem działalności Ośrod- 
ka jest stało powiększanie się aktywu, 
jak również ożywienie działalności or- 
ganizacji masowych. 


Dorobkiem działalności organizacji 
partyjnej jest oddanie do użytku Izby 
Tradycji i Perspektyw, w której znaj- 
duje się sala szkoleniowa wyposażona 
w nowoczesny sprzęt audiowizualny i 
inne pomoce szkoleniowe. Połączenie 
Izby Tradyoji z salą szkoleniową to do- 
datkowy element wpływający na zain- 
teresowanie słuchaczy szkoleniem, da- 
jący wszystkim pracownikom zakładu 
możność praktycznego poznania jego hi- 
storii, a tym samym porównania z rze- 
czywistością 


Skuteczność pracy  ideowo-kształoe- 
niowej z każdym rokiem jest bardziej 
widoczna. Członkowie partii, którzy 
kończą szkolenie partyjne, swą postawą 
zawodową, poziomem świadomości oby- 
watelskiej są przykładem dla innych. 
Świadczą o tym wyniki produkcyjne, 
dyscyplina pracy oraz jnne ozynniki 
wiążące się z osobowością pracownika. 


Mamy w przedsiębiorstwie wiele form 
wyróżnień moralnych dobrych pracow- 
ników, jak np. odznaka „Załużony Pra- 
cownik „ORTALU”, listy pochwalne i 
dziękczynne dla ludzi dobrej roboty, 
dyplomy dla długoletnich pracowników, 
proporce pamiątkowe dla pracowników 
zaslużonych w działalności społecznej i 
zawodowej itp. Zaprowadzono też Ho- 
nonowe Księgi: Zasłużonych Pracowni- 
ków Zakładu, Historii Zakładu, Czynu 
Załogi oraz pamiątkowe KZ PZPR i ZZ 
ZSMP. Są to dokumenty na trwale u- 
pamiętające inicjatywy załogi oraz ich 
twórców. 


W wyniku skoordynowanej działalno- 
ści w zakresie propagandy wizualnej 
powstały estetyczne, podświetlane gab- 
loty, ciągi plansz propagandowych, zie- 
leńce, klomby itp. 


Bardzo skutecznie oddziałuje na zało- 
gę radiowęzeł zakładowy. Audycje przy- 
gotowywane są przez organizacje społe- 
czne oraz zespół redakcyjny. 


Zdajemy sobie sprawę, że w działal- 
mości ideowo-wychowawczej jest jesz- 
cze wiele do zrobienia, szczególnie w 
zakresie pracy z młodzieżą i ze śred- 
nim dozorem technicznym, od którego 
bardzo dużo zależy zarówno w dziedzi- 
nie kształtowania stosunków międzylu- 
dzkich, jak i nastrojów wśród załogi. 


W programie działania po IV Ple- 
mum KC PZPR w sposób bardzo wyra- 
źny określiliśmy nasze zadania dotyczą- 
ce pracy z dozorem technicznym i kadrą 
kierowniczą. Jako podstawę przyjęliś- 
my założenie, że nie może być kierowni- 
ka w szerokim tego słowa znaczeniu, 
który by nie pełnił funkcji partyjnej, 
związkowej lub młodzieżowej. 


Wzorem, a zarazem wytyczną pracy 
ddeowo-wychowawczej jest dla nas u- 
chwała Sekretariatu KC PZPR w spra- 
wie pracy ideowo-wychowawczej partii 
wśród załogi Zakładów Przemysłu Me- 
talowego „H. Cegielski” 
Materiałem wzoroowym są też w naszej 
działalności wytyczne seminarium nt. 
działalności społecznych zakładowych 
ośrodków propagandy i informacji, zor- 
ganizowanego w grudniu 1974 r. przez 
ówczesny Łódzki Ośrodek Propagandy 
Party jnej. 


WOJCIECH KOPEĆ 


w Poznaniu, 


Regionalna 
gazeta party;na 


Zderzenia 


"ZBIGNIEW REGUCKI 
Redaktor Naczelny „Gazety Południowej” 


ytuł nieco przejaskrawiony, ale chyba najbliższy funkcji, jaką ma do spełnie- 
nia dziennik partyjny. Jak z tego zderzenia wychodzimy? Co czerpietny od 
naszych czytelników? Jaki mają wpływ na redagowanie „Gazety”? Jak reagu- 
ją na to, co piszemy? To tylko kilka spośród pytań, które każdego dnia zadaje- 
my sobie w trakcie redagowania pisma.Wiedzieć bowiem, czego oczekują nasi 


czytelnicy, 


aby najtrafniej i interesująco przekazać 


najważniejsze treści 


uchwał i wytycznych partii — to przecież najistotniejszy warunek naszej pracy. 


Oczywiście, nie wszystko z naszych 
ambitnych zamierzeń sprawdza się w 
każdym wydaniu gazety. Dlaczego? O- 
tóż moim zdaniem za mało znamy na- 
ezych czytelników. Ze statystyki i ba- 
dań socjologicznych, które co roku pro- 
wadzi współpracujący z nami od dłuż- 
szego czasu Instytut Socjologii Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, wynika, iż 
majliczniejszą grupą naszych czytelni- 
ków są ludzie ze średnim wykształce- 
miem, pracujący zawodowo i mieszkają- 
cy w większości w miastach, a także i 
to, że czyta nas z roku na rok coraz 
więcej młodzieży. Nadal jednak odczu- 
wamy w zespole dziennikarskim niedo- 
syt znajomości naszego czytelnika, sta- 
nu jego Świadomości, skutkiem czego 
czasem reakcja na miektóre artykuły, 
zwłaszcza krytyczne, jest odwrotna od 
zamierzonej. 

A przecież tkwimy w środku życia, 
bywamy codziennie w zakładach pracy, 
rozmawiamy z ludźmi, czerpiemy infor- 
macje i oceny z organizacji i instancji 
partyjnych, otrzymujemy dziesiątki te- 
lefonów i listów. Sygnały te, choć do- 
tyczą spraw ważnych, odzwierciedlają 
zaledwie fragment naszej rzeczywisto- 
ści. 


Kiedy analizujemy co miesiąc sporą 


porcję listów wpływających do redak- . 


cj (przeciętnie około 600), okazuje się, 
że ponad 90 proc. dotyczy spraw inter* 
wencyjnych. Nasz nadawca to najczęś- 
ciej człowiek sfrustrowany złymi sto- 
sunkami w miejscu pracy i biurokraty- 
cznym funkcjonowaniem instytucji i w- 
rzędów. Warto w tym miejscu dodać, iż 
autorami listów, a dowiodły tego bada- 
mia socjologiczne, są najczęściej czytel- 
nicy stali i związani emocjonalnie ze 
„swoim” dziennikiem. 

Drugą garść informacji czerpią dzien- 
nikarze z rozmów w zakładach pracy, 
instytucjach, urzędach gmin i wojewó- 
dzkich, w komitetach partyjnych. I tu 


rzecz charakterystyczna. Nasi rozmów- 
cy, powodowani swoistym  patrioty- 
zmem, z reguły przedstawiają swój za- 
kład pracy z jak najlepszej strony, wy- 
chodząc z założenia, że „obcych” nie na- 
leży wtajemniczać w kłopotliwe pro- 
blemy ich miejsca pracy, Swój kryty- 
cyzm wyrażany dobitnie kierują do ko- 
operanta, dostawcy surowca, jednostki 
zwierzchniej. Sprawa to znana, a przy- 
wołuję ją jedynie dlatego, by uprzytom- 
nić niełatwą rolę dziennikarza, kiedy 
zabiera się do pisania artykułu i usiłuje 
zająćobiektywne stanowisko. 

Nieraz zdarzyło mi się w rozmowie 2 
działaczem partyjnym wysłuchać zarzu- 
tu o tendencyjności takiej czy innej pu- 
blikacji. Czy jednak skłonni jesteśmy 
powiedzieć szczerze, na ile my, człon- 
kowie partii, udzielając dziennikarzowi 
informacji, kierujemy się sympatią lub 
antypatią, a na ile rozwagą i obiekty” 
wizmem? Stawiam to retoryczne pyta- 
nie nie dlatego, by usprawiedliwić nasze 
błędy, które wynikają czasem 2 pośpie- 
chu, innym razem zaś z faktu, że niesłu- 
sznie komuś zawierzyliśmy, ale po to, by 
w trakcie lektury jakiejkolwiek publi- 
kacji Czytelnik „Życia Partii” zechciał 
uwzględnić tę drobną, ale przecież istot- 
ną uwagę. 


Krytyka i reakcje 


. Niebagatelnym problemem, przyspa- 
rzającym nam wielu kłopotów, jest re- 
akcja na publikacje krytyczne. Temat 
to rozległy, dotyczący nie tylko środków 
masowego przekazu, ale, jak wiem z 
własnego doświadczenia, wywołujący 
wiele kontrowersji i nieporozumień w 
wielu dziedzinach życia społeczno-pali- 


" tycznego. 


W naszej „Gazecie” piszemy często 
krytycznie © tym, co hamuje i opóźnia 
harmonijny rozwój kraju, proponujemy 
szereg rozwiązań mających usprawnić 


| : 
| 


dzałalność niektórych urzędów czy in- 

stytucji. Jest to oczywiste, taka jest bo- 

wiem funkcja każdego pisma, a zwłasa” 
cza dziennika partyjnego. 


Jak wskazuje moje paroletnie do- 
świadczemie, publikacje te powodują 
charakterystyczne reakcje. Artykuł 
krytyczny wskazujący imiennie wino- 
wajcę spotyka się z natychmiastowym 
odzewem, tylko że zamiast rzeczowej 
odpowiedzi jest ta, niestety, dość często 
swoisty protest, w którym kierownictwo 
k:ytykowanej instytucji rzekomo broni 
dobrego imienia załogi. Odpisy takich 
odpowiedzi wędrują do wszystkich 
władz zwierzchnich I partyjnych. Bywa, 
a nie nateży to do rzadkości, że dyrek- 
tor krytykowanej instytucji — zamiast 
zgodnie z obowiązującymi przepisami 
przysyłać odpowiedzi do gazety — t- 
dzie na skargę do instancji partyjnej 


według zasady” kto pierwszy, ten lep- 


szy. 

Przypominam sobie pewną sytuację 
sprzed trzech lat, którą dzisiaj wspomui- 
nam z uśmiechem, ale wówczas do ga- 
tunku wesołych dla mnie nie należała. 
Nasz współpracownik, utalentowany 
dziennikarz opisał w felietonie pewną 
hstorię związaną z otwarciem nowo 
wybudowanego . przedszkola. Uroczy- 
stość miała właściwą oprawę, uczestni- 
czył w niej również sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego partii. Ów fakt odnoto- 
wała również nasza „Gazeta”. Tymcza- 
sem na drugi dzień po otwarciu przed- 
szkole zostało ponownie zamknięte, gdyż 
wielu prac budowlanych nie zdołano w 
terminie dokończyć. Z dziećmi problemu 
nie było, gdyż na jeden dzień, na tę 
właśnie uroczystość, „wypożyczono” je 
z innych przedszkoli. Nasz felietonista 
napisał, co sądzi o tym i o organizato- 
rach takowych uroczystości. Nim sekre- 
tarz KW zdołał przeczytać ten felieton, 
delegacja z dzielnicy, na której terenie 
znajdowało się przedszkole, przedsta wi- 
ła mu (jak się później dowiedziałem) 
swój punkt widzenia, w którym domi- 
noważł tyłko jeden wątek: jak dzienni- 
karz mógł pozwolić sobie na poderwanie 
autorytetu... sekretarza Komitetu Woje- 
wódzkiego ?1 


Takiej rozmowy, jaką przeprowadził 
ze mną tego dnia towarzysz sekretarz, 
raczej nie chciałbym za często doświad- 


czać. Ponieważ jednak należy on do lu-- 


dzi rozważnych. zdał sobie po jakimś 
czasie sprawę, że adresatem takiej roz 
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z codziennością 


mowy powinien być raczej kto inny, i 
przy okazji pobytu na zebraniu redak- 
cyjnym: poświęconym krytyce prasowej 
sam do tego tematu wrócił. Do dzisiaj 


. towarzysz ten wykazuje wiele zrozu- 


mienia dla niełatwej roli dziennikarza, 
Przykład ten nie jest typowy Ii może 
dłatego tak utkwił w pamięci. 


Dia iłustracji często zdarzających się 
wykrętnych reakcji na krytykę prasową 
przytoczę jeszcze jeden przykład, tyma 
razem niodawny. Dyrektor jednej z kra- 
kowskich fabryk podjął niezbyt fortun- 
ną decyzję, która wywołała powszechne 
niezadowolenie pracowników. Dzienni- 
karz pojechał na miejsce i sygnał, który 


"otrzymaliśmy, w całości się potwierdził. 


Znalazło to wyraz w niewielkiej notat- 
ce. Jakież było maje zdziwienie, gdy 
zjawiło się w tym samym dniu pięciu 
pracowników (fabryki stwierdzających, 
że notatka je niesłuszna i ludzie się 2 
nią nie zgadzają. Nie pozostało mi nic 
innego, jak tylko zaproponować, by ze- 
chcieli napisać, jakie zajmują stanowi- 
sko, dodać, że wysiępują w imieniu 
większości załogi, i podpisać się, a my 
wypowiedź wydrukujemy. I wtedy na- 
stąpiła konsternacja. Później, w trakcie 
dalszej rozmowy dowiedziałem się, jak 
to jeden z przedstawicieli dyrekcji zrę- 
cznie zaagitował parę osób, a one, nie 
mając za wiele czasu na przemyślenie, 
podjęły się „bronić dobrego imienia za- 
kładu”, Dopiero w czasie pobytu w re- 
dakcji zdali sobie sprawę, że takie „szla- 
chętne" pobudki obróciłyby się przeciw- 
ko nim samym. Rozstaliśmy się w zg0- 
dzie, a w niedługim czasie dyrektor 
zmienił decyzję — dodam — że miała 
ona raczej charakter drugorządny. ale 
żywotnie interesujący tamtejszych pra- 
cowników. 


Inaczej wygląda sprawa z reagęowa- 


niem na artykuły, w których adresat . 


nie jest konretnie nazwany, choć bez 
trudu można go odcyfrować. Na tego 
rodzaju artykuły, najczęściej postulują- 


ce, odpowiedzi przychodzą niezmiernie 
rzadko. W takich sytuacjach zwracamy 


się do komitetów wojewódzkich partil. 
Doping z tej strony bywa już skuteczny. 
Rodzi się jednak pytanie, czy należy do 
tego angażować aż wojewódzką instan- 
cję partyjną? Czy w 1iostytucjach, w 


których komptenecji leży rozwiazanie 
postulowanego problemu, nie pracują . 
członkowie partii, nie działa POP? . 
Czyżby ralnteresowani towarzysza ra- " 


pemaieh, £ mamy uchwałę Sekretariatu 
KC PZPR określającą zadania POP w 
reagowaniu na krytykę? 

Publikacje krytyczne ani nie przewa- 
żają w naszej „Gazecie”, ani nie sta- 
nowią głównego zainteresowania zespoe 
łu dziennikarskiego. Poświęcając im w 
tej wypowiedzi tyle uwagi, czynię to 
dlatego, że w odróżnieniu od innych 
artykułów wywołują wiele niezrozu-. 
mienia i doszukiwania się podtekstów ti 
jakichś ukrytych intencji, Tymczasem 
krytyka konkretna, a taka na naszych 
łamach dominuje, oznacza to, co ma o0- 
znaczać. Nie lubujemy się w wyszuki- 
waniu skandalizujących historii, chociaż 
4 tych na dobrą sprawę nie brakuje, nie 
dążymy do tego, by krytyka niszczyła 
człowieka. Największą satysiakcję spra- 
wia nam oormalna, rzetelna reakcja na 
krytykę. I wcale nie o pisemną odpo- 
wiedź nam idzie (choć taka obowiązuje), 
ale e naprawę wytkniętego błędu i ta- 
kie działanie, które w przyszłości nie 
dopuści de jogo powtórzenia się. 


Oddawać prawdę życia 


Czasamń słyszy się opinie, jakoby wię- 
kszość dziennikarzy znajdowaia przyje- 
mmość w krytycznym pisaniu. Nie ukry= 
wam, wszyscy się z tym chvba zgodz!- 
my, że dziennikarz, który pisze krytycz- 
ne artykuły, jest bardziej popularny 
wśród czytelników, mówi się o nim, że 
jest odważny, kiedy zjawi się w ja- 
kiejś instytucji, spotyka się £ większym 
respektem od innych. 

Jest w tym trochę prawdy. Ale tylko 
trochę. Na pewnym etapie i w pewnym 
wieku może dziennikarza tak e trakto- 
wanie jego osoby cieszyć. Dziennikarze 
w swej ogromacj większości, a mam na 
myśli zespół, w którym pracuję 6 lat, 
największą satystakcję mają wówczas, 
gdy mogą komuś pomóc, gdy wydobędą 
2 opresji człowieka krzywdzonego, gdy 
najpciniej oddadzą sylwetkę kogoś, kto 
swym talentem i wytrwalością do cze- 
goś doszedł. 

Zdarza się, iż w gronie ko.egów po ja- 
kimś kolejnym zderzeniu (czytaj: po pu- 
blikacji krytycznej) mówimy sobie, że 
najwygodniej by było unikać krytyki i 
zamieszczać actykuły pozytywne. Mniej 
byśmy mieli nieprzyjaciół, nikt by się 
na nas nie boczył. Ale natychmiast na- 
stępuje refleksja nad sensem takiej 
działalności gazety. Co by się osiągnęło 
taką postawą? Prasa, © czym jestem 
gięboko przekonany, powinna oddawać 
prawdę e życiu, a w mim bywają chwile 
radoene, sukcesy, a także chwile zała- 
mań i niepowodzeń. Spotykamy na rów” 
ni ludzi salachetnych, mądrych, odważ- 
nych, jak i zdemoralizowanych, niero” 
bów, tudzi giętkich i nijakich. Na to, 
żeby tak widzieć rzeczywistość, nie trze- 
ba nakladać ani różowych, ani ciemnych 
ekuiarow. 
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MIECZYSŁAW MICHALIK 


ednym z naczelnych problemów ideowo-wychowawczych jest w obecnych 
warunkach problem kształtowania socjalistycznego stosunku do pracy, po- 
staw dyscypliny, rzetelności, solidności i uczciwości pracowniczej. Problem ten 
zyskał niezwykle wysoką rangę we wszystkich partyjnych dokumentach pro- 
gramowych ostatnich lat, a w szczególności VII Zjazdu partii, III oraz V Plenum 


KC. 


Z procesem pracy i jej jakością ko- 
$żarzymy współcześnie zarówno patrio- 
tyzm socjalistyczny, jak i elementarną 
ludzką uczciwość. Ściśle wiąże się z nim 
również etyka zawodowa oraz poczucie 
odpowiedzialności — obywatelskiej i 
partyjnej — człowieka pracy. 


Pojęcie „etyka zawodowa” — lub 
„moralność zawodową” — jest szczegól- 
nym zastosowaniem pojęcia „etyka — 
łub „moralność” — w ogólności. W od- 
niesieniu do grup zawodowych obydwu 
tymi pojęciami posługujemy się dla o- 
znaczenia tych wartości i reguł moral- 
nych, które w danej grupie określają 
łub powinny określać zachowanie się 
łudzi świadomych swych powinności za- 
wodowych. Używamy też określeń „mo- 
ralność pracownicza” łub „stosunek do 
pracy”. 


Najwęższym zakresowo z wszystkich 
wymienionych tu pojęć jest „stosunek 
do pracy”. Dotyczy on wyłącznie bezpo- 
średniego subiektywnego stosunku czło- 
wieka do procesu i przedmiotu pracy 
(do pracy w ogólności i pracy wykony- 
wanej przez siebie w szczególności). Na- 
tomiast zarówno określenie „moralność 
pracownicza”, jak ji określenie „etyka 
zawodowa”, oznaczają coś więcej i doty- 
czą także m. in. stosunków międzyludz- 
kich w środowisku pracy, stosunku do 
własności społecznej, do zawodu, a w o- 
kreślonym zakresie także postępowania 
poza pracą ij środowiskiem pracy. 


Źródeł powszechnego dzisiaj zainte- 
resowania etyką poszczególnych zawo” 
dów należy doszukiwać się przede wszy- 
stkim w warunkach współczesnej cywi- 


lizacji, a zwłaszcza w powstawaniu no- 
wych gałęzi pracy i nadal pogłębiającej 
się specjalizacji pracy, w powstawaniu 
nowych grup pracowniczych i zwiększa” 
niu się systematycznym ilości zatrud< 
nionych w sposób zorganizowany ludzi 
wreszcie w tworzeniu się nowych tech» 
nicznych warunków pracy. 


W społeczeństwie socjalistycznym 
kształtowanie moralności poszczegól- 
mych grup zawodowych nabiera dodat- 
kowego znaczenia. Stosunek każdego 
pracownika do swych obowiązków pra- 
cowniczych Jest jednocześnie stosun- 
kiem do podstawowych wartości społe- 
czno-moralnych ustroju, de dokra ogól- 
nospołecznego, do innych ludzi. W tej 
sytuacji istnieje bezpośrednia zależność 
między stosunkiem da obowiązków pra- 
cowniczych a rozwojem kraju, pomna- 
żaniem jego dorobku, społecznych wa- 


,runków życia — a także jndywidualnym 


szczęściem i poczuciem sensu Życia. 


Podstawowe zasady każdej etyki za- 
wodowej — i to jednoczy wszystkie śro- 
dowiska pracy w naszym społeczeństwie 
— dotyczą zwłaszcza poczucia godności 
zawodowej, sumiennego 1 rzetelnego 
wykonywania pracy, liczenia się z do- 
brem zależnego od tej pracy człowieka, 
poszanowania mienia społecznego, wy» 
sokich kwalifikacji zawodowych. Doty- 
czą one także współżycia pracowniczego 
— koleżeństwa i wzajemnej pomocy, 
solidarności, sprawiedliwości i obiekty- 
wizmu. 

Znaczenie moralności zawodowej nie 
zamyka się jedynie w obrębie danego 
zawodu, danego środowiska pracy. Jej 


9 PTk. prof. dr hab. Mieczysław MICHALIK, z-ca Komendanta WAP do spraw naukowych. 
Niektóre publikacje: „Moralność a wojna” — Wyd. MON, 1973 r., „Dialektyka procesów mo. 
ralnych", PWN, 1973 r., „Armia, zawód, moralność” — Wyd. MON, 1971 r., „Ekonomika i mo- 
ralność” — „Iskry”, 1972 r., „Socjalistyczna moralność pracy”, IW CRZZ (w druku — 1977 r.). 
Artykuły w „Nowych Drogach”, „Ideologii 4 Polityce”, „Trybunie Ludu” ń in. 


reguły wykraczają pod względem treści 
poza sferę bezpośredniej działalności za- 
wodowej, chociaż zawsze zachowują 
związek z jej charakterem. Dotyczą one 
bowiem także udziału i zachowania się 
członków grupy zawodowej w życiu spo- 
łecznym w ogólności, ich całej postawy 
życiowej, określają pozazawodowe już 
obowiązki moralne człowieka, jego sto- 
*sunek do społeczeństwa itp. 


Moralność zawodowa jest więc w swej 
treści skonkretyzowanym wyrazem :za- 
sad moralności socjalistycznej. W kon- 
kretnych warunkach historycznych, w 
których moralność socjalistyczna dopie- 
ro się kształtuje w skali społecznej — 
rozwój i utrwalanie moralności okre- 
ślonych grup zawodowych stanowi for- 
mę upowszechniania zasad moralnośi 
socjalistycznej w ogólności. 


ednym zaś z istotnych elementów 

każdej etyki zawodowej w społeczeń- 
stwie socjalistycznym jest rozwinię> 
te poczucie odpowiedzialności pracowe 
nika. Pojęcie odpowiedzialności praco- 
wniczej obejmuje różnorodne treści. 
Człowiek ponosi odpowiedzialność za 
swe decyzje, postępowanie, sposób wy- 
konywania swych obowiązków zawodo- 
wych. Należy zatem odróżniać zakres 
ponoszonej przez pracownika odpowie- 
dzialności zawodowej — oraz stopień 
poczucia tej odpowiedzialności. W pier- 
wszym przypadku w grę wchodzi możli» 
wość „pomiaru” skali odpowiedzialnoś- 
ci i wyrażenia określonych jej wielkości 
w języku formalno-prawnym. Mówimy 
w tej sytuacji o tym, za co kto odpowia: 
da („powinien odpowiadać”), do czego 
jest zobowiązany, i w tym znaczeniu za 
co jest odpowiedzialny. Zakres odpowie 
dzialności jest tu identyczny z zakre- 
sem wyznaczonym przez rodzaj pracy, 
zadań, kompetencji, uprawnień itp. 


Z samej istoty pracy i podziału pra- 
cy wynika zaś, że ów zakres wzrasta 
wraz ze wzrostem kompetencji, upraw- 
nień i obowiązków, skali, w jakiej po- 
dejmuje się decyzje i w jakiej ujawnia- 
ją się ich społeczne skutki. 

W drugim przypadku w grę wchodzi 
natomiast stan mważliwości moralnej 


A m m i w 


człowieka, zdolności samooceny I samo- 
kontroli, stawiania sobie wymagań. Stan 
ten towarzyszy (lub nie) każdej formie 
aktywności życiowej — także pracy. 
Można założyć, że ten, kto jest odpowie- 
dzialny (ma poczucie odpowiedzialności) 
jako „człowiek”, „ojciec”, „partner” itp. 
— jest także odpowiedzialnym pracow- 
nikiem, wykonawcą, przełożonym. I od- 
wrotnie. Oczywiście, im bardziej odpo- 
wiedzialne są funkcje pracownicze, tym 
bardziej konieczne jest wysokie poczu- 
oe odpowiedzialności. Istnieje jednak 
społeczna potrzeba rozbudzania tego po- 
czucia każdej jednostki — niezależnie 
od jej aktualnej roli społeczno-zawodo- 
wej, choć przejawia się ono i konkrety- 
zuje zawsze w związku z tą rolą. 


Mówimy również o odpowiedzialności 


jako © swoistym rodzaju związku jed- 
nostki z określoną zbiorowością — na 
przykład rodziną, zakładem i środowi- 
skiem pracy, kolektywem, grupą społe- 
czną, narodem. Odpowiedzialność w ta- 
kim znaczeniu to tyle, ©o poczucie in- 
dywidualnej odpowiedzialności za losy 
tej całości. To poczucie odpowiedzial- 


ności — zaprzeczenie obojętności ma . 


sprawy ogólniejsze — sprawia m.in., że 
pracownik danego przedsiębiorstwa re- 
aguje na marnotrawstwo mienia społe- 
cznego lub przyczynia się do uspraw= 
nień produkcyjnych, mieszkaniec mia- 
sta bierze udział w konkursie mającym 
przysporzyć miastu prestiżu i korzyści 
materialnych. | 


Wreszcie, mówiąc o odpowiedzialnoś- 
ci mamy na myśli odpowiedzialne po- 
stępowanie człowieka rozważne, 
przemyślane, słuszne. Człowiek odpo- 
wiedzialny w tym znaczeniu to czło- 
wiek przewidujący indywidualne i spo- 
łeczne skutki swego postępowania, umi- 
kający pochopnych decyzji, ważący ro- 
zumnie sprawy, które rozstrzyga, liczą- 
cy się z określonymi dobrami innych 
ludzi, zakładu pracy, całego narodu. 


Dochodzimy w ten sposób do istotnej 
kwestii poczucia odpowiedzialności 
członka partii. 


dpowiedzialność zawodowa _ jest 

związana % wykonywaną pracą i 
przynależnością do grupy zawodowej. 
Odpowiedzialność członka partii — po- 
nadto z przynaleźnością do partii i jej 
kierowniczą rolą. | 


Odpowiedzialność zawodowa azłonka 
partii jest odpowiedzialnością po- 
dwójną. Po pierwsze — jest to odpo- 
wiedzialność pracownika, Wiąże się z 
zaknesem pracowniczych obowiązków. 
Ale od członka partii oczekuje się — 
w każdym środowisku — wrorowej po- 
stawy pod każdym względem. Pod 
względem kwalifikacji sawodowych 4 


Jakości wykonywanej pracy. Pod wzglę- 
dem kultury g etyki zawodowej — rze- 
telności, uczciwości, zaangażowania, 
dyscypliny, obowiązkowości, poczucia 
związku z zakładem pracy. I pod wzglę- 
dem stopnia poczucia odpowiedzialnoś- 
Ci — za wykonaną przez siebie pracę, 
za swą postawę, za stan produkcji za- 
kładu, za panującą w nim atmosferę. 
Odpowiedzialność tę członek partii po- 


nosi jak każdy pracownik: przed kolek- 


tywem, przed swymi przełożonymi, 
przed sobą samym, przed organizacją 
partyjną. Przed kolektywem  pracow- 
niczym zaś ponosi ją i jako pracownik, 
1 jako ozłonek partii — rzecznik jej pro- 
gramu. Jego postawa jest bowiem dla 
kolektywu wykładnią tego programu i 
jego wartości. 


Po drugie zatem odpowiedzialność 
członka paróii w środowisku zawodo- 
wym to także odpowiedzialność za — 
mówiąc najogólniej — stan i rozwój e- 
tykś zawodowej w tym środowisku. Nie 
chodzi, oczywiście, © odpowiedzialność 
abstrakcyjną, deklaratywną. I nie cho- 
dzi też o to, że członek partii „przejmu- 
je” na siebie odpowiedzialność ciążącą 
na każdym pracowniku, w tym przypad- 
ku bezpartyjnym. Chodzi natomiast o to, 
że tak jak środowiska zawodowe, zor- 
ganizowane i zintegrowane, przez uma- 
enianie swej etyki zawodowej mogą 
wpływać na stan moralności całego spo- 
łeczeństwa, tak członkowie partii przez 
zwe postawy moralno-zawodowe mogą 
wpływać na stan moralności w środo- 
wisku pracowniczym. I w tym również 
przejawia się kierownicza rola partij — 

w skali całego nanodu, w skali poszcze- 
gólnych zakładów i środowisk pracy. 


Jest to odpowiedzialność za losy Pol- 
Ski — ale przejawiać się ona musi także 
w oeodziennej prący, w codziennych 
sprawach jej jakości j postaw pracowni= 
czych. Te poczucie odpowiedzialnoś , 
dyktuje pracę rzetelną, propagowanie 


, programu pertii — i wrażliwość na 


wszelkie ujemne zjawiska w życiu pra- 
oowniczej społeczności. Domaga się wy- 
konywania zawodu zgodnie z interesami 
kraju. 


Jest to odpowiedzialność w wymia- 
rach oodziennej pracy — ale współdecy- 
duje ona o losach Polski. Jest to więc 
historyczna odpowiedzialność — jak to 
określał referat V Plenum KC PZPR — 
za jej dzień dzisiejszy i jutrzejszy. 


1 


WYŃIKI KCNKURSYU 
„s=OJĄ DROGA DO PARTU” 


dak z BZ 
Na ogłoszony w dniach obrad VII Zja- 
zdu PZPR przez Radę Główną Fede- 
racji Socjalistycznych Związków Mło- ' 
dzieży Polskiej i redakcję „Walki Mło- 
dych” konkurs pt. „Moja droga do par 
tii” napłynęło 247 prac z całego kraju. 


Jury konkursu w składzie: prof. dr 
Adam Łopatka — przewodniczący sądu 
konkursowego; Stanisław Gabrielski — 
przew odniczący 2G SZSP, wiceprzewod- 
niczący RG FSZMP; Ignacy Gajewski — 
dyrektor Państwowego Wydawnictwa 
„Iskry”; Józef Grabowicz — redaktor 
naczelny „Walki Młodych”; Marek Jur- 
kowicz — zastępca redaktora naczelne- 
go „Trybuny Ludu”; Igor Łopatyński — 
redaktor naczelny „Życia Partii”; Ry- 
szard Łukasiewicz — redaktor naczel- 
ny „Sztandaru Młodych”; Mieczysław 
Olbrych — sekretarz RG FSZMP; Jan 
Szewczyk — redaktor naczelny „Ra- 
zem”; Janusz Zaporowski — członek Se- 
kretariatu ZG ZSMP; Jan Wójcik — re- 
daktor „Walki Młodych”, sekretarz kon- 
kursu — postanowiło nagrodzić 17 prac. 


Dwie równorzędne pierwsze nagrody 


w kasowa 10 tysięcy zł każda otrzy- 
mali: 


STANISŁAWA CZAJKA, Ochotnica 
Górna, woj. nowosądeckie, 

HENRYK DZIEŻOK, Knurów. 

Dwie równorzędne drugie nagrody w 
wysokości 7 tysięcy zł każda: 


ROMAN WICHLINSKI, Świecie n.Wi- 


"słą, 


WŁODZIMIERZ MYTNIK, Łysa Góra, 


woj. tarnowskie. 

Trzy równorzędne trzecie nagrody po 
5 tysięcy zł każda: 

HELENA WRÓBLOWA, Toruń, 
HENRYK KOWALSKI, Białystok, 
MARIAN ŁUCKI, Poznań. 


Wyróżnienia w wysokości 2 tysiące zł 


każde otrzymali: ZYGMUNT ADAMSKI, 


Śrem; MIECZYSŁAW LEMPART, Wro- 
cław; JÓZEF ROGOŻ, Kielce; ZBIG- 
NIEW SOWULEWSKI, Białystok; WŁA= 
DYSŁAW WÓJCICKI, Dąbrowa Górni- 
cza; JAN WRÓBLEWSKI, Myślibórz; 
ARKADIUSZ WINCIOREK, Katowice; 
ZBIGNIEW  ZIEMBOLEWSKI, Prze- 
myśl; STANISŁAW ZALĘSKI, Mokre; 
HENRYK KALITOWSKI, Elbląg. 


Nagrody i wyróżnienia wręczył laure- 
atom członek Sekretariatu KC PZPR, 
przewodniczący RG FSZMP Zdzisław 
Kurowski w obecności zastępcy kierow- 
nika Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR Andrzeja Ozgi, przedstawiciela 
Wydziału Prasy, Radia i TV KC PZPR 
Zdzisława Marca oraz członków jury. 


Z laureatami konkursu „Moja droga 
do partii” spotkał się sekrećerz KC 
PZPR Zdzisław Żandarowski. Obecni 
byli członek Sekretariatu KC PZPR, 
przewodniczący RG FSZMP Zdzisław 
Kurowski, I zastępca kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego KC PZPR Kry- 
styn Dąbrowa i zastępca kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego KC PZPR An- 
drzej Ozga. 


„Życie Partii” składa wszystkim lau- 
reatom serdeczne gratulacja 
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Po VIII Kongresie 
Związków Zawodowych 


artia wysoko ocenia dotychczasową działalność związ- 

ków zawodowych, ale uważa, że zwłaszcza obecnie, 
webec nowych wymagań, praca organizacji związkowych 
powinna być jeszcze bardziej aktywna | ofensywna i ke- 
rzystać nadal z wssechstronnege poparcia i pomecy er- 
ganizacji i instancji partyjnych. Tak w jednym zdaniu 
sformułować można stosunek partii do ruchu zawodo- 
wego wyrażony przed VIII Kongresem Związków Zawo- 
dowych w referacie tow. Edwarda Gierka na V Plenum 
KC PZPR oraz w wystąpieniu I sekretarza KC PZPR na 
Kongresie. 


VIII Kongres Związków Zawodowych, który obradował 
6—8 grudnia w Warszawie, był ważnym wydarzeniem 
politycznym. Rezultaty jego obrad wykraczają szeroke 
poza samą tylko sferę związkowego działania, poza ste- 


rę spraw pracowniczych. Był on uogólnieniem kilkumie-_ 


sięcznej związkowej kampanii sprawozdawczo-wybon- 
czej, która odbywała się pod znakiem ożywionej dysku- 
sji na wszystkie żywotne tematy nurtujące załogi i ogół 


ludzi pracy — najpierw w zakładach, później na krajo- 


wych zjazdach branżowych związków zawodowych i na 
międzyzwiązkowych konferencjach wojewódzkich. Mó- 
wiono tam o wielu bolączkach i trudnościach, krytykowa- 
no różne niedomagania i zaniedbania, ale — co decy Au- 
jące — czyniono to z pozycji pozytywnej oceny ogron.ne- 
go dorobku gospodarczego i socjalnego minionych lat oraz 
całkowitego poparcia polityki partii, w tym również ak- 
tywnego poparcia wytyczanych przez partię dróg roz- 
wiązywania trudności. Dowodzi tego zresztą praktycznie 
czynny udział organizacji związkowych w podejmowaniu 
przez wrześniowe KSR i w realizacji dodatkowej produkcji 
na rynek, a później w Czynie Kongresowym. 


Nie mniej zasługuje na uwagę inne zjawisko występu- 
jące na zebraniach, zjazdach i konferencjach związkowych 
przed Kongresem, zwłaszcza po czerweu ub, roku. Miano- 
wicie coraz powszechniej narastał pogląd, że w zaistniałej 
sytuacji związki zawodowe powinny aktywniej spełniać 
rolę rzeczywistej, najszerszej reprezentacji załóg i ogółu 


ludzi pracy, śmiało podejmować nawet najtrudniejsze spra- 


wy konfliktowe, m. in. w okolicznościach, gdy może dojść 
do przestojów w pracy. Naprzeciw tym tendencjom wy- 
szły słowa uznania, a zarazem wezwanie do aktywniej- 
szej pracy związkowej zawarte w referacie na V Plenum 
KC i rozwinięte w wystąpieniu tow. Edwarda Gierka na 
Kongresie. 


Wystąpienie I sekretarza KC PZPR, jak również refe- 


Wszechstronne 
poparcie dla partii 


rat przewodniczącego CRZZ, członka Blura Politycznego 
KC partii tow. Władysława Kruczka, mówiący o potrze- 
bie aktywizacji i ofensywności działalności związkowej na 
wszystkich szczeblach i we wszystkich dziedzinach spraw 
produkcji, bytu i socjalistycznego wychowania, odpowia- 
dały nastrojom I dążeniom delegatów i znalazły oddźwięk 
w żywej i konkretnej dyskusji Te nastroje i dążenia wią- 
zały się zarazem z całkowitym poparciem polityki partii, 
uznaniem jej kierowniczej roli politycznej, woli pokony- 
wania pod jej kierownictwem istniejących trudności i kon- 
sekwentnego realizowania linii politycznej sformułowanej 
na VI i VII Zjeździe. Burzliwymi oklaskami powitał Kon- 
gres słowa referatu, że partia może zawsze liczyć na 
związki zawodowe. W dyskusji wielu zabierających głos 
działaczy zakładowych, wojewódzkich I branżowych pod- 
kreślało, że sukcesy w działalności związkowej zawdzięcza 
m. in. pomocy i poparciu organizacji i instancji partyj- 
nych, możliwości przedstawiania instancji partyjnej swo- 
ich uwag i wniosków, zespalania wszystkich aktywnych sił 
załóg i środowisk pracowniczych do wspólnego działania. 


Materiały z VIKI Kongresu Związków Zawodowych po- 
winien przestudiować każdy aktywista partyjny, gdyż do- 
tyczą one zarówno sprawdzonych kierunków i form dzia- 
łania, jak też nowych zadań, które będą wspólnie realizo- 
wane w zakładach, instytucjach i urzędach. Należy się 


" spodziewać zwiększenia udziału organizacji związkowych 


— rad zakładowych i oddziałowych oraz grup związko- 
wych — w usprawnianiu produkcji, podnoszeniu jakości 
pracy, a także w realizucji polityki socjalnej i płacowej 
oraz w wychowaniu załóg. Sprzyjać temu będą uchwalone 
przez Kongres zmiany i uzupełnienia w Statucie Zrzesze- 
nia Związków Zawodowych, podyktowane zarówno isto- 


. tnymi przemianami w życiu kraju („działalności związko= 


wej w ostatnich latach, jak też potrzebą rozszerzenia spo- 
łecznego udziału związków zawodowych w budownictwie 
socjalistycznym, we współzarządzaniu krajem. 


Organizacje związkowe są najszerszymi reprezentacjami 
ludzi pracy, dlatego konsultowanie z nimi wspólnych za- 
mierzeń, wysłuchiwanie ich opinii I udzielanie im popar- 
cia w słusznych zamiarach jest jednym z podstawowych 
warunków celnej i skutecznej pracy organizacji i instancji 
partyjnych. A im trudniejsze są nasze zadania społeczno- 
-gospodarcze i polityczne, tym większe znaczenie ma par- 
tyjna współpraca ze związkami zawodowymi na wszyst 
kich szczeblach. 


JERZY OLBRYCHT 


| 


205 da b 
„ pow fa zy FÓs_ 
e ACBY | ii NEJ | 


mzszy 


R CZE A ław wi 


Rozmowa z zastępcą członka KC PZPR 
ministrem Przemysłu Maszynowego 
tow. ALEKSANDREM KOPCIEM 


REDAKCJA: — Przemysł maszynowy w 
ostatnich latach odczuwalnie zwiększył pro- 
dukcję artykułów przeznaczonych na zaopa- 
trzenie rynku wewnętrznego. O ile wzrosła 
wartość tych wyrobów, jaki jest ich udział 
w całej Waszej produkcji? 


A. KOPEĆ: — Rzeczywiście, w la- 
tach 1971—75 przemysł maszynowy za- 
czął zmieniać swą strukturę na rzecz 
zwiększenia udziału produkcji artyku- 


łów rynkowych. Proces ten trwa. W u- . 


biegłym pięcioleciu dostawy na rynek 
wyrobów przemysłu ' maszynowego 
zwiększyły się prawie 2,3 razy. Ozna- 
czało to wytworzenie dla potrzeb spo- 


łeczeństwa towarów rynkowych łącz- . 


nej wartości około 280 mld zł, czyli © 
123 mid zł większej niż w latach 1966— 
—1970. Oznacza to również 20-procen- 
tową dynamikę średniorocznego przy- 
rostu, wobec zaledwie 6 proc. uzyski- 
wanych przed rokiem 1970. 


Co to dało konkretnie, jakie ilości 
towarów konsumpeyjnych wyproduko- 
wał przemysł maszynowy? Otóż w la- 
tach 1971—1975 ilość wytwarzanych w 
ciągu jednego roku artykułów powsze- 
chnego użytku wzrosła na przykład ze 
190 tys. do 720 tys. magnetofonów, z 650 
tys. do 1 min odbiorników telewizyj- 
nych, z 9800 tys. do 1,4 mln rowerów. 
Przeszło dwukrotnie wzrosły dostawy 
żelazek (2,2 mln sztuk), chłodziarek (800 
tys.), a produkcja sokowirówek i mik- 
serów wzrosła czterokrotnie (do 400 tys.) 
Równocześnie dokonana została odno- 
wa i unowocześnienie struktury asorty- 
mentowej, obejmujące ponad 90 proc. 
ogólnej ilości tych wyrobów. Tempo tej 
odnowy charakteryzuje uruchomienie 
produkcji 740 nowych wyrobów w cią- 
gu pięciolecia. W okresie tym urucho- 
miono nowe typy radioodbiorników 
mono- i stereofonicznych, magnetofo- 
nów kasetowych i szpulowych, nowe 
rodzaje gramofonów, telewizorów z 
głowicą zintegrowaną, popularny samo- 
chód małolitrażowy i wiele innych wy- 
robów. 


* RED.: — Czy te pozytywne tendencje będą 


się utrzymywały w najbliższych latach? 


AK.: — Utrzymanie wysokiej dyna- 
miki produkcji i dostaw wyrobów .pow- 


szechnego użytku znalazło wyraz za- 
równo w planach bieżącego pięciolecia, 
jak i w zamierzeniach na dalszy okres. 
Zakładamy mianowicie, że roczna war- 
tość produkcji tej grupy towarów osią- 
gnie pod koniec obecnego pięciolecia ok. 
130—140 mld zł. A więc — podsumujmy: 
w ciągu dziesięciolecia 1970—1980 prze- 
mysł maszynowy zwiększy dostawy wy= 
robów rynkowych blisko pięciokrotnie. 

Rzecz nie sprowadza się do ilości. 
Chodzi oe kompleksowość zagadnienia: 
poprawę parametrów technicznych, 
zmianę metod wytwarzania oraz ela- 
styczne pokrywanie zapotrzebowania 
społecznego, słowem o to, co się skła- 


da na pojęcie szeroko rozumianej po-- 


prawy jakości pracy i produkcji. 
Przewidziane jest przy tym zwiększe- 


' nie opłacalnego eksportu dóbr konsum- 


pcyjnych, który umożliwia nam — z je- 
dnej strony — import wzbogacający 
własne dostawy rynkowe, z drugiej zaś 
-— utrzymanie kontaktów ze znanymi, 
ezołowymi firmami światowymi. 

Dzięki koncentracji produkcji zapew= 
nione zostały organizacyjno-techniczne 
warunki do intensywnego rozwoju tej 
grupy wyrobów. Ostatnio utworzone 
zostały specjalistyczne organizacje go- 
spodarcze: Zjednoczenie Zmechanizo- 
wanego Sprzętu Gospodarstwa Domo-g 
wego „Predom”, Zjednoczenie Sprzętu 
Oświetleniowego i Elektroinstalacyjne- 
go „Polam” oraz ,„„Domgos” (komplemen- 
towe wyroby powszechnego użytku) — 
obok istniejących już 1 wyprofilowa- 
nych branżowo zjednoczeń: „Unitra” 
(sprzęt elektroniczny), „Polmo” (moto- 
ryzacja) i „Omeł” (sprzęt oftalmiczny 
i fotooptyczny). Podstawowym zada- 
niem tych organizacji jest kompleksowe 
rozwiązywanie problemów produkcji 
wyrobów do nowoczesnego wyposaże- 
nia mieszkań, mechanizacji uciążliwych 
i pracochłonnych prac domowych w 
mieście i na wsi, a także wzbogacania 
życia kulturalnego i wypoczynku. 

Społeczno-ekonomiczne potrzeby roz- 
woju produkcji dóbr konsumpcyjnych 
spowodowały określenie przęz resort na 
bieżące pięciolecie problemu węzłowe- 
go: „Opracowanie i wdrożenie do pro- 
dukcji wyrobów rynkowych powszech- 
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nego użytku opartych na nowych tech- 
nikach”. Realizacja wynikających z te- 
go zadań stanowi pogłębienie założeń 
kierunkowych przyjętych w  resorto- 
wym programie rozwoju i unowocześe 
nienia produkcji dóbr konsumpcyjnych 
w latach 1976—1982. 

W bieżącym pięcioleciu na rozwój 
produkcji rynkowej przeznacza się 70 
mld zł, a więc ok. 38 proc. ogólnych 
nakładów resortu. Świadczy to o prefe- 
rencjach dla tej dziedziny przemysłu 
maszynowego. Do roku 1980 dostarczy= 
my na rynek ponad milion samochodów 
osobowych (wzrost trzykrotny), ok. 1,4 
mln motorowerów (dwa razy więcej), 
6 min rowerów (wzrost o 40 proc.), mi- 


lion maszyn do szycia (o połowę więcej), 


milion pralek automatycznych (a więc 
osiem razy więcej), tyle samo telewi- 
zorów kolorowych (ta sama skala wzro- 
stu), dwukrotnie więcej magnetofonów 
(1,8 mln) oraz dwa razy więcej soko- 
wirówek 1 mikserów (prawie 2 mln). 
Przewiduje się, że nowe uruchomienia 
i modernizacja wyrobów obejmą około 
tysiąca produktów rynkowych. 


RED.: — Po IV i V Pienum KC zapadły de- 
eyzje 60 do przyspieszenia produkcji arty- 
kułów przeznaczonych na zaopatrzenie ryn* 
ku. Załogi robotnicze w czasie ostatnich 
KSR podjęły w związku z tym aodatkowe 
zobowiązania, Kiedy będzie można mówić © 
względnym nasyceniu rynku najbardziej po” 
szukiwanymi wyrobami? 


"AK.: — Zobowiązania załóg przemy- 
słu maszynowego na rzecz dodatkowej 
produkcji rynkowej obejmują wyłącz- 
nie asortymenty, na które istnieje wy- 
soki popyt. Załogi przemysłu maszyno- 
wego dostarczyły na rynek do końca 
ub. r. dodatkowo m. im. 55 tys. opraw 
oświetleniowych do mieszkań, 30 tys. 
przenośnych kalkulatorów elektronicz- 
nych, po 5 tys. odbiorników telewizyj- 
nych oraz robotów kuchennych, 4,5 tys. 
samochodów osobowych, 3,5 tys. soko=- 
wirówek i mikserów, 2,5 tys. pralek, 2 
tys. maszyn do szycia oraz 1,6 tys. kuch- 
ni gazowych. Ogółem w 1976 roku zało- 
gi resortu przemysłu maszynowego do- 
starczyły na rynek towarów na sumę 
ponad 25 mld zł. Dostawy ponadplano- 
we stanowią wartość co najmniej 3,4 


" mld zł, w tym znaczna część pochodzić 


będzie z tytułu dodatkowych zadań ł 
zobowiązań. W samym tylko IV kwar- 
tale ub.r. wartość dodatkowej produkcji 
realizowanej w ramach zobowiązań 
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przekroczyła 600 mln zł. Na rok bieżąe 
cy zaś zobowiązania pozwoliły na pod- 
niesienie pierwotnie planowanej warto- 
ści produkcji rynkowej o ponad 1 mi- 
liard złotych. 


RED.: — Droga „od pomysłu do przemy” 
słu” ciągle jeszcze jest zbyt długa. Prze- 
mysł bardzo często reklamuje nowości, wy- 
stawia je na targach, giekiach, pokazach, 
natomiast do skiepów trafiają one z deść 
dużym opóźnieniem. Jakie są mośliweści 
skrócenia tego okresu wyczekiwania? 


AK. — Jak wiadomo, © uruchomie- 
niu produkcji seryjnej danego wyrobu 
decyduje szereg czynników, wśród któ- 
rych potencjał zaplecza naukowo-bada- 
wczego odgrywa ogromną rolę. Tym- 
czasem w rozwoju naszego przemysłu 
nie uniknęliśmy zjawiska typowego dla 
szybkiego postępu. Polega ono na nie- 
równomiernym rozwoju poszczególnych. 
odcinków. Mam tu na myśli mowocze- 
saną bazę kooperacyjną, superczyste ma- 
teriały elektroniczne, dalszy rozwój 
produkcji odlewów i odkuwek, wyso- 
ką jakość produkcji. Bieżące pięciole- 
cie nadal będzie okresem dążenia na- 
przód, stworzenia zaplecza dla nowych 
generacji wyrobów oraz wyrównywania 
frontów. Na tym skupiamy nasz wy- 
siłek. Frzeba sobie jednak zdawać spra- 
wę z tego, że nadmierne skracanie cy- 
kli wdrożeniowych odbija się niekorzy= 
stnie na jakości wyrobów. Badania i 
próby konieczne dla jej utrzymania 
wymagają czasu, zbyt bowiem duże ry- 


zyko wiąże się z podjęciem wielkose- 
ryjnej, ale nie dopracowanej produkcji. 


RED. — Jeszcze jedna istotna sprawa: ja- 
kość i nowoczesność naszych wyrobów prze” 
mysłowych trwałego użytku. Ilość  wyre* 
bów nie odpowiadających standardom jako 
ściowym jest jeszcze stosunkowo wysoka, 
© czym świadczy ilość zgłaszanych reklama- 
chi. Jakie wysitki czyni resort w tej spra- 
wie? 


—_ 


AK: — Rzeczywiście, jest pewna 
grupa wyrobów o nieodpowiedniej ja- 


kości. Resort podjął długofalowe dzia- 


łanie na rzecz szybkiego i odczuwalne- 
go podniesienia ich jakości, Każdy wy- 
rób niskiej jakości ma opracowany pro- 
gram jej poprawy. W przypadkach po- 
szczególnych resort stosuje odbiór kon- 
trolny, a nawet okresowe wstrzymanie 
produkcji do czasu poprawy parame- 
trów. Jednocześnie upowszechniamy a- 
nalizę kosztów jakości, aktywne metody 
kontroli oraz opracowywanie nowych, 
wzorcowych technologii kontroli jako- 
ści Ukierunkowujemy również pracę 
zaplecza na rzecz opracowywania urzą= 
dzeń kontrolno-pomiarowych, bez któ- 
rych nie ma mowy o zautomatyzowanej 
produkcji dobrych wyrobów. Podstawo> 
wą zaś zasadą działania przemysłu w 
celu dalszego podniesienia standardu 
produkowanych wyrobów jest przyjęcie 
reguły, że wszystkie nowo uruchamia- 
ne wyroby powinny uzyskać znak ja- 
kości w okresie roku od opanowania se- 
ryjnej produkcji. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Przemysł i rolnictwo 


Na stronie drugiej „TYGODNIKA 
PŁOCKIEGO” mieści się stała rubryka 
pa. „Wiadomości fabryczne”, poświęco- 
na pracy i życiu płockiej Fabryki Ma- 
szyn ŻZniwnych. Z artykułu „SIMP-ow- 
cy e programie rozwoju” (nr 45/76) do- 
wiadujemy się, że Koło Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Mechaników 
Polskich w Fabryce Maszyn Żniwnych 
proponuje ustalenie programu współ- 
działania dwóch największych w woje- 
wództwie ośrodków przemysłu maszy- 
nowego: Płocka i Kutna. Niezbędne jest 
powiązanie rozwoju płockiej FMŻ, ku- 
tnowskiego Kraju” i Odlewni, a także 
centralnych magazynów „Agrometu”, w 
zintegrowany organizm SASÓW 
Działanie tych ośrodków z osobna przy- 
czynią się do rozdrobmiemia sił i środ- 
ków. 

Inny artykuł „Wiadomości fabrycz- 


nych” („,TP*” nr 50/76) dotyczy sprewy 
jakości pracy i produkcji. Z jego treści 
wynika, że w czasie ostatniego plenum 
KW PZPR wiele mówiło się o inicjaty> 
wach Fabryki Maszyn iwnych, mają- 
cych na celu podnoszenie jakości wy* 
twarzanych kombajnów. Autor artykułu 
podkreśla, że słowa pochwały kierowa- 
ne pod adresem producentów nowocze- 
snych maszyn rolniczych zobowiązują, £ 
przytacza następującą wypowiedź: 


„Troska © dobrą jakość wyrobów w FM2 
wynika ze świadomoścd wartości użytko» 
wych maszyny, która pracuje w krótkim 
sezonie żniw i stąd jej sprawność technicz- 
na wpływa na wyniki zbiorów, a każdy 
postój przyrmosi określone straty. Żeby utrzy- 
mać poziom niezawodności, obowiązywać 
musi ostry reżim wykonawczy. Stąd też od 
początku produkch starano się. aby krąg 
osób. zainteresowanych wzrostem jakości był 
jak największy. Z tego wynikło podstawowe 
założenie, że dział kontroli jakości 


Red.: — Rozpoczął się nowy rek. Jakich 
nowości, jakich dostaw najbardziej posza- 
kiwanych wyrobów, produkowanych przez 
zakłady przemysłu maszynowego, mogą się 
spodziewać odbiorcy w 1977 roku? 


A.K.: — W planowanych na bieżący 
rok dostawach rynkowych o łącznej 
wartości 87,6 mld zł wyroby nowe i 
zmodernizowane stanowić będą wartość 
około 18,5 mld zł, Wprowadzimy do o- 
brotu rynkowego około 150 pozycji, a 
w tym — małogabarytowe pralki auto- 
matyczne, licencyjne telewizory kolo- 
rowe, walizkowe maszyny do pisania, 
automatyczne zmywarki do naczyń, sze- 
reg odmian domowego sprzętu oświetle- 
niowego i wiele tnnych wyrobów pow- 
szechnego użytku. 


Szybki wzrost podaży wyrobów prze- 
mysłu maszynowego pozwoli na pożą- 
dane przekształcenie struktury zaku- 
pów. Już obecnie udział tych wyrobów 
wynosi około 24 proc. w łącznym zaku- 
pie towarów przemysłowych. Oznacza 
to, że w 1977 roku wartość towarów 
dostarczonych przez zakłady przemysłu 
maszynowego będzie się kształtowała na 
poziomie 2 tys. zł na 1 mieszkańca, pod- 
czas gdy jeszcze w 1970 roku wynosiła 
niecałe 800 złotych. Przedstawiając to 
bardziej obrazowo można stwierdzić, że 
w 1980 r. prawie każda polska rodzina 
będzie mieć telewizor, pralkę i lodów- 
kę, co druga magnetofon, a co Szósta 
— samochód osobowy. 


sokĄ jakość gotowego wyrobu...” 


Publikacja zamieszczona w „SŁOWIE 
CHEMARU” nr 31/76 (gazeta Zakładów 
Aparatury Chemicznej w Kielcach) no- 
si tytuł: „Dwuzawodewcy. Rolnik z Ma- 
słowa”. Redaktor gazety. zakładowej 
wybrał się do Urzędu Gminy w Masło- 
wie, aby dowiedzieć się, jak spisują się 
w swoim miejscu zamieszkania „che- 
marowcy”. Zapytał .m. in. o Tadeusza 
Kunderę. 


„Kundera? — Racrdzo dobry rolnik. Nałeży 
do czołowych dostawców leka, naastawii 
się na hodowię bydła. Oprócz tego 
działa w radzie gminnej i kole ZSL”. 
wypowiedź Kundery: „Staram się INOgĘ, 
by z pięciu ha osiągnąć jak ięcej. Po- 
przednio bywało lepiej, ałe laća 
były gorsze. Średnio odstawiam ok. 700 NM- 
trów miesięcznie. Na wiosnę sprzedałem 
państwu trzy tuczniki, obecnie kupiliśmy 6 
warchlaków. Jak dobrze pójdzie, to może 
i dalsze kupimy. Roboty przy gospodarstwie 
jest sporo... Pomaga mi syn, również „,„„che- 
marowiec”. ć 


e 
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Rolnik Kundera jest strażnikiem w 
„Chemarze”. Dzięki swej pracowitości 
dobrze wywiązuje się z obowiązków 
strażnika mienia i gospodarza, 
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batalia o zagospodarowanie rezerw trwa 


HALINA BABIŃSKA 
Sekretarz KW PZPR w Częstochowie 


ealizacja uchwały II Plenum KC PZPR jest jedną z głównych spraw, któ- - 

rymi zajmowała się w ubiegłym roku wojewódzka instancja partyjna w Czę-_ 
stochowie. Kierunki prac w tym zakresie zostały nakreślone w planie działań 
polityczno-organizacyjnych, opracowanym przez Komitet Wojewódzki. Rozwi- 
nęliśmy szeroką działalność w celu zapewnienia doi wzżóć udziału załóg 


w ujawnianiu i AZARWZ? rezerw. 


Egzekutywa KW w Częstochowie już 
w kwietniu ub.r. oceniając wyniki 
przeglądu, stwierdziła, że część zakła- 
dów pracy nie ujawniła wszystkich ist- 
niejących rezerw, zwłaszcza  dotyczą= 
cych racjonalizacji zatrudnienia. Zobo- 
wiązaliśmy więc sekretarzy organizacji 
partyjnych i kierowników zakładów do 
ponownej analizy zatrudnienia oraz do 
powtórnego zbadania możliwości zwięk- 
szenia produkcji na rynek krajowy i na 
eksport. Przedsiębiorsbwa budowlane 
zobowiązano do poprawy dyscypliny 1 
organizacji pracy na placach budów, 
lepszego wykorzystania maszyn. 


Dokonana na przełomie czerwca i lip- 
ca ponowna analiza wykazała poprawę 
w zakresie wzrostu produkcji rynkowej 
i eksportowej oraz racjonalizacji zatru- 
dnienia. Wiadomo jednak, że samo uja- 
wnienie rezerw to dopiero pierwszy 
krok. Główny wysiłek skoncentrowano 
na ich zagospodarowaniu. | 


W przemyśle zagospodarowano w cią* 
gu 9 miesięcy rezerwy wartośći 750 mln 
zł, a więc więcej niż wynikało z poprze- 
dniego bilansu. Największy udział (po- 
nad połowę) w zagospodarowaniu re- 
zerw mają przedsiębiorstwa z Często- 
chowy. 


w produkcji przemysłowej  woje- 
wództwa 74 proc. stanowią wyroby o 
charakterze zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nym. Struktura zagospodarowanych re- 
zarw przedstawia się podobnie. Korzyst- 
ny wpływ na poprawę struktury produ- 
kcji zaczynają wywierać działania ine 
stancji wojewódzkiej i podstawowych 
organizacji partyjnych po IV Plenum 
KC PZPR. Plonem wrześniowych sesji 
KSR i konferencji ekonomicznych są 
zobowiązania dodatkowej produkcji 
rynkowej wartości 51 min zł i ekspor- 
towej wactości 87 min zł. 


Istotnym zagadnieniem w zakresie za» 
gospodarowania rezerw jest odpowied- 
nia jakość wyrobów. Dlatego Wydział 
Ekonomiczny KW dokonuje okresowej 
oceny jakości produkcji rynkowej i eks- 
portowej w przedsiębiorstwach, które 
mimo uzyskanej poprawy nie osiągają 
całkowicie zadowalających rezultatów. 
Również egzekutywy KZ i POP doko- 
nują okresowych analiz realizacji za- 
kładowych programów poprawy jakości 
produkcji. Taka forma kontroli jest sto- 
sowana powszechnie I dotyczy także in- 
nych, ważnych dla danego zakładu, pro- 
blemów, jak wykorzystanie maszyn i 
urządzeń, obniżka kosztów wytwarza» 
nia, oszczędność podstawowych surow- 
ców itp. Wszystkie zakładowe orzaniza- 
cje pertyjne co najmniej raz w kwar- 
tale, kompleksowe oceniają realizację 
zakładowych programów zagospodare- 
wania rezerw. 


Po dokonaniu ponownej analizy za- 


| trudnienia ujawniono nadwyżki, wyno- 


szące 270 osób i całkowicie je zagospo- 
darowano. 


Korzystne wyniki uzyskano w zakre- 
sie obniżki kosztów materiałowych, 
Większość dużych przedsiębiorstw uzy- 
skała oszczędności energii elektrycznej, 
paliw i wyrobów walcowanych. Odnoto- 
waliśmy również postęp w gospodarce 
zapasami. 


W największym  przedsiębiorstwie 
województwa, w Hucie im. Bieruta w 
Częstochowie w ramach zagospodaro- 
wania rezerw hutnicy wytworzyli dodat= 
kową produkcję wartości 65 mln zł, 
Oprócz tego załoga uzyskała znaczną 
obniżkę kosztów materiałowych i do- 
datkową oszczędność energii elektrycz 
nej i paliw. Dobre wyniki w wykorzye 
staniu rezerw uzyskała załoga Kopalni 


załogi Przędzalni Czesankowej 


Rudy Żelaza „Grodzisko”, Wartość do- 
datkowej produkcji wynosi tu 59 min zł 
przy obniżeniu materiałochłaonności. Do 
wyróżniających się należy także zaliczyć 
„Ela- 
nex”, Zakładów Przemysłu Lniarskiezo 
„Warta”, Fabryki Pras Automatycznych 
„Wykromet”, a także PKS i częstocho- 
wskiego „Transbudu”. | 


Na podkreślenie zasługują wyniki u- 
zyskane przez. załogę Zakładów Prze- 
mysłu Lniarskiego „Lentex” w Lubliń- 
cu, która wyprodukowała dodatkowo na 
rynek ponad 100 tys. ms wykładziny pod- 
łogowej i włóknin, łącznej wartości poe 
nad 45 min zł. Zakłady te zamierzają 
wyeksportować dodatkowo w IV kwar 
tale dalsze 200 tys. m3 wykładziny pod- 
łogowej. W Myszkowie załoga Zakładów 
Przemysłu Wełnianego „Wartex” dała 
na rynek dodatkowo 6000 kg włóczki 
wartości ponad 8 mln zł. Fabryka Ar 
matury w Oieśnie wyprodukowała już 
ponad 128 tys. sztuk armatury łazien- 
kowej łącznej wartości około 13 mln zł. 


Z zakładów czętochowskich, produ- 
kujących na zaopatrzenie rynku, Za- 
kłady Przemysłu Bawełnianego „Ceba” 
wyprodukowały dodatkowo 345 tys. mb 
tkaniny drelichowej wartości około 15 
mln zł, Zakłady Konfekcji Technicznej 
„Polnam” dostarczyły ponad plan 1280 
namiotów, Zakłady Materiałów Biuro- 
wych ponad 130 tys. długopisów „Zenit” 
Zakłady Elementów Wyposażenia Budo- 
wnictwa „Metalplast” — 12 tys. zamków 
drzwiowych i meblowych. 


Są jednak zakłady, z których działał 
ności nie możemy być zadowoleni. Do- 
tyczy to zwłaszcza drobnych producen- 
tów, w tym niektórych spółdzielni pra» 
cy. Dlatego aktyw partyjny i gospodar 
czy w tych jednostkach, a także instan- 
cje terenowe sprawom zagospodarowae 
nia rezerw, zwiększeniu ilości i popra- 
wie jakości wyrobów rynkowych nadal 
muszą poświęcać wiele uwagi. 


Praca 


partyjna 
w budownictwie 


TERESA MORAWIEC 
Sekretarz KW PZPR w Opolu 


roku ubiegłym potencjał przedsiębiorstw budowlano-montażowych woj. 
W opolskiego skoncentrowany został na realizacji obiektów o szczególnym 
znaczeniu dla gospodarki narodowej, jak: cementownia „Strzelce Opolskie”, 
budowa 9 i 10 baterii koksowniczej w Zdzieszowicach, cementownia „Góraż- 
dże”, Fabryka Maszyn Rolniczych „Agromet” w Strzelcach Opolskich, a także 
na budownictwie mieszkaniowym. W roku bieżącym obok kontynuowania in- 
westycji rozpoczętych w latach ubiegłych, planuje się rozpoczęcie nowych, m.in. 
w zakładach przemysłu chemicznego w Kędzierzynie-Koźlu. 


Wzrost zadań  budowlano-smontażo- 
wych oznacza zwiększenie zadań orga» 
nizacji partyjnych w budownictwie, 
Wiadomo przecież, że obok wprowa» 
dzenia nowych metod wykonawstwa, 
nowocześniejszych i  wydajniejszych 
maszyn, lepszych jakościowo materia- 
łów budowlanych — zasadniczą rolę w 
sprawnym i dobrym wykonaniu robót 
budowlano-montażowych spełniać bę- 
dzie zawsze człowiek. 

W  przedsiębiorstwach budowlano- 
«montażowych woj. opolskiego w pro- 
dukcji podstawowej zatrudnionych jest 
ponad 12 tys. osób, z czego około poło- 
wę stale dowozi się do pracy, a jedną 
trzecia mieszka w hotelach robotni- 
czych. 

Specyfika budownictwa wymaga sto- 
sowania edpowiednich form i metod 
pracy partyjnej. Organizacje partyjne 
przedsiębiorstw  budowlano-montażo- 
wych woj. opolskiego na koniec wrześ- 
nia br. liczyły 2981 członków i kandy= 
datów, zgrupowanych w 101 POP. Dła 
zapewnienia właściwej pracy partyjnej 
w budownictwie powołano w Opolu ko- 
mitet środowiskowy, a na trzech naj- 
większych budowach komitety budowy, 
którymi kierują organizatorzy pracy 
partyjnej. Komitet Środowiskowy Bu- 
downictwa PZPR w Opolu obejmuje 
przedsiębiorstwa budowlane, biura pro- 
jektowe, spółdzielczość mieszkaniową, 
centrale materiałowe i zakłady produk- 
cji materiałów budowlanych, a także za- 
rządy rozbudowy miast i osiedli, które 
mają swoje siedziby w Opolu. 

Praca  ideowo-wychowawcza- KŚB 
PZPR skupia się głównie na mobilizo- 
waniu załóg do terminowego wykonae 
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nia zadań produkcyjnych, wzrostu efek- 
tywności gospodarowania, kształtowa- 
nia socjalistycznego stosunku do pracy 
i własności społecznej. Komitety partyj- 
ne na wielkich budowach mają za za- 
damie integrowanie wszystkich człon- 
ków partii w jedną silną organizację, 
zdolną do rozwiązywania skomplikowa- 
nych problemów politycznego kierowa- 
nia budową, regulowania spraw socjal- 
nych załóg, a także tworzenie właści- 
wej atmosfery w miejscu pracy. 


Stworzenie lepszych warunków par- 
tyjnego działania wpłynęło pozytywnie 
na jakość pracy politycznej wśród załóg. 
W ciągu ub.r. przyjęto do organizacji 
partyjnych w budownictwie 178 nowych 
kandydatów — robotników, z których 
większość stanowią członkowie ZSMP. 
Więcej uwagi poświęca się ideologicz- 
nemu i organizacyjnemu umacnianiu 
szeregów partii, podnoszeniu roli pod- 
stawowych organizacji partyjnych, jak 
również doskonaleniu stylu i metod 
pracy organizacji oddziałowych i grup 
party nych. | 


Do stałej praktyki weszły posiedzenia 
egzekutyw na budowach, informowanie 
załogi na kwartalnych naradach wy- 
twórczych o aktualnych zadaniach gos- 
podarczych, organizowanie narad par- 
tyjno-gospodarczych. Zadbano o staran- 
ny dobór tematyki i odpowiednie przy- 
gotowanie zebrań partyjnych, a także 
utrzymywanie bieżącej łączności z gru- 
pami partyjnymi. Stosunkowo dobrze 
zorganizowane jest szkolenie partyjne, 
którym objęto 1800 słuchaczy w 80 ze- 
społach szkoleniowych. Oprócz zebrań 
i szkolenia partyjnego oraz ekonomicze 
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nego powszechnie stosowane są rozmo- 
wy indywidualne, spotkania z młodymi 
robotnikami i kadrą inżynieryjno-tech- 
niczną. 

'Weryfikacji poddano tryb załatwiania 
wniosków racjonalizatorskich, udosko- 
nala się różn* formy współzawodnictwa 
pracy. Dobrymi wynikami w tym zakre 
sie legitymują się organizacje partyjne 
przy Opolskim Zakładzie Robót Instala- 
cyjnych, Opolskim  Przedsiębiorstwie 
Instalacji Przemysłowych, Przedsiębior- 
stwie Transportowo-Sprzętowym Budo- 
wnictwa „Transbud w Opolu, Opol- 
skim Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego Nr li Nr 2. 


Przykład "konkretnego partyjnego 
działania na rzecz skrócenia terminu 
oddania inwestycji dała podstawowa 
organizacja partyjna w cementowni 
„Strzelce Opolskie”, Istniała tam po- 
czątkowo grupa partyjnego działania, 
przekształcona później w samodzielną 
POP. Jej sekretarzem został — i jest 
nim do dziś — tow. Jan Suchanek, 
Organizacja, ta w czasie budowy ce- 
mentowni spełniała ważną rolę, zwłasz- 
cza w zakresie terminowego wykonania 
robót, kompletowania załogi oraz zape- 
wnienia odpowiednich warunków so- 
cjalnych zarówno załodze fimm budow- 
danych, jak i zwiększającej się stopnio- 
wo załodze samej cementowni, liczącej 
dziś około 1800 ludzi. W celu termino- 
wego zakończenia inwestycji zwoływa- 
no okresowe narady partyjne z wykona- 
wcami, organizowano czyny produkcyj- 
ne na zagrożonych odcinkach. W okre- 
sie kompletowania załogi cementowni 
troską POP było pozyskanie doświad- 
czonej, fachowej i zaangażowanej par- 
tyjnie kadry, która powinna stanowić 
trzon przyszłej załogi. Równocześnie 
rozwijano pracę z młodzieżą, utworzo- 
no koło ZSMP, które liczy dziś 120 
członków. POP w cementowmi liczy dziś 
180 członków i kandydatów, a w jej 
składzie znajduje się 80 proc. robotni- 
ków. ż 


W wyniku współdziałania wojewódz- 
kiej instancji partyjnej i aktywu zakła- 
dowego w sferze polityczno-wychowae 
wczej, a także odpowiedniej pracy tech- 
nicznej, organizacyjnej i produkcyjnej 
— cementownia w Strzelcach Opoeols- 


kich została uruchomiona na trzy miłe- 
siące przed terminem. 


Także na innych budowach coraz wię 
cej uwagi poświęca się pracy a młodzie- 
żą, która stanowi przecież podstawową 
kadrę budownictwa. Mamy wiele przy- 
kładów właściwej adaptacji młodych 
robotników. Zapoznaje się ich z trady- 
cjami zakładu, otrzymują oni opieku- 
nów-wychowawców spośród majstrów i 
brygadzistów, a także organizacji mło- 
dzieżowej. Zakładowe organizacje i ko- 
ła ZSMP rozwinęły pracę ideowo-wy- 
chowawczą w celu uzyskania upraw- 
nień do udzielania swym członkom re- 
komendacji do partii. 


Duży wkład w wykonanie zadań wno- 
szą junacy OHP. W 12 hufcach pracuje 
1054 junaków, z czego 651 młodocia- 
nych. W czasie służby w OHP zdoby- 
wają oni wykształcenie i zawód. 


Są jednak w budownictwie takie od- 
cinki, które wymagają poprawy. Do 
nich należy m.in. niewystarczający po- 
tencjał przerobowy oraz niska jakość 
robót (szczególnie wykończeniowych) 
w budownictwie tzw. ogólnym. Mimo 
szerokiej kampanii  polityczno-wycho- 
wawczej pod hasłem „Opolskie znaczy 
dobre”, lub „Po mnie nie trzeba po- 
prawiać” nie uzyskano spodziewanego 
postępu. 


Stałej uwagi wymaga rozmieszczenie 
sił partii oraz dalszy jej rozwój wśród 
pracowników budownictwa, Stopień 
upartyjnienia tej grupy zawodowej od- 
biega znacznie od średniego poziomu w 
zakładach przemysłowych woj.  opol- 
skiego. Polepszenia wymaga metodyka 
organizowania zajęć szkoleniowych, 
praca z chłopo-robotnikami (którzy sta- 
nowią znaczny odsetek załóg), praca 
polityczna z mistrzami i brygadzistami. 


Komitet Wojewódzki PZPR pomaga 
komitetam i organizacjom partyjnym 
w budownictwie w doskonaleniu struk- 
tur organizacyjnych i podnoszeniu po- 
ziomu pracy partyjnej. Stałą praktyką 
stały się posiedzenia Sekretariatu KW 
na wielkich budowach oraz częste wi- 
zytacje budów. Egzekutywa KW PZPR 
dokonuje okresowych analiz  przebie- 
gu inwestycji szczególnie ważnych. 
Przedsiębiorstwom  budowlano-monta- 
żowym udzielana jest źpomoc w 
uzyskaniu deficytowych materiałów i 
siły roboczej. Z inspiracji Komitetu Wo- 
jewódzkiego podjęto wiele czynów pro- 
dukcyjńych na rzecz przyspieszenia bu- 
dowy obiektów, a także systematycznej 
pracy nad wzrostem szeregów partyj- 
nych wśród pracowników bezpośre- 
dnio odpowiedzialnych za produkcję 
budowlaną. Odbywane są spotkania 
środowiskowe z aktywem _ polityczno- 
-gospodarczym i kierownictwami zakła- 
dów budowlanych na temat dyscypliny 
i wykorzystania czasu pracy. 


Ludzie, których warto poznać 


Siła kolektywu 


Ich praca często decyduje o nieprzerwanej działalności portu. Od lewej: tow. tow. 
Jan Górski, Z. Mallek, J. Borawski, W. Stenka i J. Drowa. Fot. H. Wasiełke 


owoczesny port to ogromny i 

skomplikowany mechanizm. Licz- 
ne nabrzeża, przy których cumują dzie- 
siątki statków, setki dźwigów porto- 
wych, dziesiątki magazynów, tysiące 
wagonów kolejowych, wózków samojez- 
dnych, samochodów ciężarowych. Pra- 
cuje się tu „na okrągło”, 24 godziny na 
dobę. Zapewnić sprawną organizację 
pracy kilku tysięcy ludzi, przyjąć i wy- 
ekspediować 36 tys. ton różnych ładun- 
ków w ciągu doby — to sprawa niełat- 
wa. 

— Praca w porcie jest bardzo ciężka — 
mówi sekretarz Komitetu Zakładowego 
Zarządu Portu Gdynia tow. Zdzisław 
Grabowski. — Brygada składająca się 
np. z 8 ludzi w ciągu jednej zmiany 
przeładuje ok. 250 ton ładunku. Żeby 
to zobrazować: robotnik musi w ciągu 
zmiany przenieść ręcznie ok. 50 ton 
ładunku, robiąc przy tym ok. 6 kilo- 
metrów. |] to przy stosunkowo wyseQ- 


j kiej mechanizacji pracy. 


Jak w każdym nowoczesnym przed- 
siębiorstwie, tak i tu obowiązuje spe- 
cjalizacja. Inaczej ładuje się drobnicę, 
inaczej wyroby. przemysłu lekkiego, a 
jeszcze inaczej wyroby hutnicze czy 
maszyny. 


Nad techniczną sprawnością portu i 
wszystkich jego skomplikowanych urzą- 
dzeń czuwa Wydział Inżynieryjno-Bu- 
dowlany. Tu pracuje tow. Jan Górski, 
brygadzista-ślusarz, sekretarz Oddziało- 
wej Organizacji Partyjnej w tym właś- 
nie Wydziale. 


Tow. Jana Górskiego znają w porcie 
wszyscy, zna go przede  wszystkiem 
młodzież, która od kilku lat uważa go 
za swojego opiekuna i wychowawcę. 


— Skąd to zaangażowanie w sprawy 
mlodzieży? 


— Lubię młodzież i zawsze chętnie jej 
pomagam. Chyba dlatego Komitet Za- 
kładowy obarczył mnie opieką i współ- 
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pracą z organizacją młodzieżową w por- 
cie. 

Zanim poznałem tow. Jana Górskie- 
go, wiele słyszałem na temat interesu- 
jących inicjatyw i prac społecznych, ja- 
kie wykonała jego brygada, a także or- 
ganizacja młodzieżowa przez niego ins- 
pirowana. Ostatni „wyczyn” to błyska- 
wiczny remont i adaptacja pomieszczeń 
na przyzakładową  tuczarnię trzody 
chlewnej na 600 sztuk. Czyn ten bryga- 
da Górskiego podjęła dla uczczenia uro- 
czystości wręczenia Zarządowi Portu 
Gdynia Orderu Sstandaru Pracy I kla- 
sy. W realizacji tego zobowiązania — 
- czynnie pomagała młodzież. 


Praca z młodzieżą na terenie portu 
Jest bardzo ważna także ze względu na 
dużą fluktuację kadr. Nie wszyscy 
wytrzymują tak szyokie tempo pracy, 
nie wszyscy są zdolni do dużego wysił- 
ku. Największa płynność jest właśnie 
wśród młodzieży. Decydują pierwsze 
miesiące — okres adaptacji w nowym 
środowisku. Jeśli miody człowisk jest 
otoczony życzliwą opieką, łatwiej znosi 

trudy tej pracy. Jeśli przetrzyma rok, 
wszystko wskazuje, że zostanie na stałe. 

Dlatego 1 Komitet Zakładowy, i kie- 
rownictwo administracyjne widzi duże 
znaczenie pracy z młodzieżą, poświęca 
jej wiele uwagi, kieruje tu swych naj- 
lepszych pracowników i aktywistów. 
Szczególna rola przypada oczywiście 
mistrzom i brygadzistom jako bezpośre- 
dnim przełożonym 1 opiekunom. Jan 
Górski z tych obowiązków wywiązuje 
się znakomicie. 

— Jak posyskać zaufanie młodzieży? 
Trzeba być z nią blisko, rozumieć jej 
problemy, pomagać w pracy, a często i 
w życiu. Młodzież jest pełna zapału, 
chętna do pracy społecznej. Trzeba u- 
mieć wykorzystać ten zapał, wskazać 
cel, podpowiedzieć, pomóc. Nasza partia 
stawia na młodzież, z niej rekrutują się 


nasi następcy, przyszli działacze partyj- 
mi — mówi tow. Jan Górski. 

Młodych trzeba traktować serio, na 
równi z dorosłymi. Wiedzą o tym towa- 
rzysze w KZ, dlatego często spotykają 
się z aktywem młodzieżowym i z mło- 
dzieżą nie zorganizowaną. 

Siła kolektywu przejawia się rozmai- 
cie. Kiedy brygada Górskiego zgłosiła 
chęć wyremontowania tuczarni w ctynie 
społecznym , na 200 zatrudnionych zgło- 
siło się do pracy 199 osób. W ostatnim 
czynie partyjnym uczestniczyło ponad 
80 proc. całej załogi. 

Jest to, wydaje się, przede wszyst- 
kim wynik mądrego i skutecznego 
działania organizacji partyjnych i takich 
ludzi, jak tow. Górski, których w 
porcie gdyńskim można znaleźć wielu. 
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_1I zastępca ministra Przemysłu Spożywczego i Skupu 


ciągu minionego pięciolecia — dzięki trzykrotnie wyższym nakładom inwe- 
stycyjnym, szybkiemu wzrostowi produkcji rolnej i dużemu zaangażowania 
załóg — przemysł spożywczy wykonał planowane zadania z pew zm nadwyżką. 


Wartość dostaw artykułów żywościo- 
wych na 1 mieszkańca wyniosła w 1978 


roku 6.600 zł i była o 2.600 zł wyższa 


niż w 1970 r. Szczególnie wysoko wzro- 
sły dostawy takich artykułów, jak cze- 
kolada i wyroby czekoladowe (e 116 
proc.), koncentraty spożywcze (toe 93 
proc.), przetwory owocowo-warzywne (0 
111 proc.), masło (o 62 proc.), sery (o 68 
proc.), a w dostawach mrożonej żyw- 
ności uzyskano 13-krotny wzrost. Roze 
winięto też produkcję żywności dla 
dzieci, dietetyków oraz posiłków rege- 


- neracyjnych. 


Skup trzody chlewnej za rok 1976 r. 
wyniesie ok. 1.650 tys. ton, będzie te 
poziom dostaw roku 1974, Pomimo 
wzrostu produkcji żywca wołowego i 
drobiu ogólny skup mięsa będzie niższy 
© ponad 270 tys. ton od planowanego. 
Skup zbóż konsumpcyjnych ze zbio- 
rów 1976 r. wyniesie około 4 milionów 
ton. Jest to wznost o ok. 200 tys. ton w 
stosunku do roku 1975, ale nie osiągnie- 
my skupu z lat poprzednich (1973 — 
5,3 mln t, 1974 — 5,1 min $. Skup bu- 
raków cukrowych wyniesie ok. 15 mln 
ton, to jest tyle co w roku 1975, do 
wykonania zadań planowych zabraknie 
ponad 2 mln ton tego surowca. W 1975 
roku skupiliśmy natomiast więcej niż 
planowano, rzepaku i owoców. 


Przy założonej w planie rocznym dy* 
namice sprzedaży 6,4 proc. i dostaw na 
rynek 10,2 proc. przemysł spożywczy za 
10 miesięcy 1976 r. osiągnął 10,8 proa. 
wznostu sprzedaży, ©o umożliwiło zwię- 
kszenie dostaw na rynek w stosunku do 
10 miesięcy 1975 roku o 15,8 proc. (w 
cenach bieżących). W stosunku do zało- 
żeń ponadplanowe dostawy artykułów 
żywnościowych osiągnęły za ten okres 
wartość około 13 mid zł. 


Aktualna sytuacja w rolnictwie i całej 
gospodarce żywnościowej została rozpa- 
trnzona przez IV Plenum KC PZPR, któ- 
ne wytyczyło też podstawowe zadania i 
kierumki działania. Do realizacji tych 
zadań przemysł spożywczy przystąpił w 
przekonaniu, że zanim zaowocują przed- 
sięwzięcia podjęte w rolnictwie, prze- 
mysł spożywczy musi szybko zapewnić 
poprawę zaopatrzenia rynku w artyku- 
ły żywnościowe. Chodzi przede wszyst» 
kim o: 


M zwiększenie produkcji i dostaw po- 
szukiwanych przez rynek artykułów ży- 
wnościowych, głównie w tych branżach, 
w których pozwalają na to krajowe za- 
soby surowca; 


[M lepsze wykorzystanie surowców 1 
szersze stosowanie zamienników, a w 
konsekwencji zwiększenie rozmiarów 
produkcji finalnej z posiadanego surow- 
ca, 


IB wprowadzenie nowych i zmoder- 
nizowanych artykułów zapewniających 
lepsze zaspokojenie potrzeb rynku, a 
jednocześnie efektywniejsze wykorzy- 
stanie surowca; 


M dostosowanie struktury  asorty- 
mentowej dostaw rynkowych do zapo- 
trzebowania, przy jednoczesnym zapew= 
nieniu lepszej jakości i wartości odży- 
wczych. 


Zgodnie z zapotrzebowaniem rynku 
główny wysiłek przemysł spożywczy 
skierował na zwiększenie produkcji wy- 
robów, których dostawy nie pokrywały 
wzrastających potrzeb społecznych. Do 
artykułów takich, oprócz mięsa i jego 
przetworów, należą przetwory zbożowo- 
-mączne, tłuszcze roślinne i koncentra- 
ty spoży wcze. 


| 


| GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


W wyniku uruchomienia pełnej, trzy- 
zmianowej produkcji — także w dni 
wolne od pracy — możliwe było dodat- 
kowe zwiększenie produkcji tych arty- 
kułów już we wrześniu 1976 r. 

O uzyskanym wzroście dostaw wyro+ 


bów przemysłu zbożowo-młynarskiego . 


i olejarskiege już w dwóch pierwszych 
miesiącąch realizacji tego propan 
świadczą PRE dane: 


zwiększenia zainteresowania załóg po- 
prawą jakości wprowadzono w przemy- 


śle mięsnym dodatkowe zachęty mate- 


rialne. 


Według obecnych ocen trudna sytua- 


cja w produkcji zwierzęcej i dalszy spa- 
dek skupu utrzyma się do IV kwartału 
1977 r. Na rynku oznaczać to będzie 


dalszy wzrost zapotrzebowania na inne | 
artykuły żywnościowe, a przede wszy - 


"|ts r. 


faktyczne dostawy 
I=VII IX—X 
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| kasze -103,0% 216,6% 141,30, 
"makaron 342,3%% | - 118,6% 129,3% ; 
' tłuszcze roślinne 104,5% 103,6%%0 114,10% 


w tym margaryna 


W stosunku do .planu znacznie zwię-- 
kszone zostały dostawy końcentratów. 


spożywczych, przetworów owocowo-wa- 
rzywnych, mrożonych wyrobów  kuli- 
narnych. . 


W celu wraaiczania wpływu skutków 
zmniejszonej podaży żywca rzeźnego na 
kształtowanie dostaw przetworów mię- 
snych przystąpiono do efektywniejszego 
wykorzystania surowca mięsnego. Z 
ważniejszych przedsięwzięć należy wy- 
mienić: wprowadzenie w szerszym stop- 
niu dodatków niemięsnych (substytu- 
tów), ograniczenie produkcji wędlin 
wysoce surowcochłonnych na rzecz -wę- 
dlin popularnych i wyrobów podrobo- 
wych. 

Podkreślić tu trzeba, że zmiany asor- 
tymentowe powodują — przy wzroście 
ilości — zmniejszenie, liczonej w cenach 
zbytu i detalicznych, wartości produktu 
finalnego. Cel zasadniczy, jakim jest 
zwiększenie masy mięsnej na rynku, u- 
sprawiedliwia to odczuwalne dla prze- 
mysłu mięsnego pogorszenie jego finan- 
sowej efektywności. 


Rozbudowa i unowocześnienie prze- 
mysłu mięsnego stwarza możliwości 
lepszego wykorzystania surowca mięs- 
nego. Równolegle . z rozszerzeniem 
produkcji wyrobów mięsnych o  niż- 
szym zażyciu surowca na jednostkę wy- 
robu gotowego zajęliśmy się podniesie- 
niem jakości tych wyrobów. W celu 


| 104,90 


102,07 112,19/ SE 


stkim przetwory zbożowo-mączne, ole-' 


je roślinne, koncentraty spożywcze. 


Opracowany po IV Plenum KC pro- 


gram działania zakłada więc na 1977 r. 


AE dostaw na rynek w porów- 
naniu do pierwotnych założeń o ponad 
_ 16 mid zł, w tym m.in.: mąki pszennej 


i żytniej 150 tys. tom, kasz 14,5 tys. ton, 
makaronów 10 tys: ton, margaryny 
16 tys. ton, olejów roślinnych 6 tys. 
ton, konserw  warzywno-mięsnych i 


warzywnych — 4 tys. ton, innych prze-=- 
tworów owocowo-warzywnych — 2,9 " 


tys. ton. 


W zakresie zaopatrzenia rynku w 
mięso i jego przetwory zakłada się na: 
1977 r. dalsze rozszerzenie. stosowania - 


zamienników białkowych do przetwo- 


rów mięsnych, zmian asortymentowych ' 


nastawionych na produkcję o niższej 


surowcochłonności oraz, co należy pod-- 
kreślić, dalsze pogłębienie wykorzysta=' 
nia wszystkich produktów poubojo” 


wych. 


Zakłada się m. in. znaczny wzrost (o 
21,7 proc.) produkcji wędlin i konserw 
podrobowych. Zakłada się także uzyska- 
nie zwiększonych oszczędności przez o0- 
graniczenie ubytków i unowocześnienie 
odmięśniania kości. 


Rok 1977 będzie także olzrescm inten- 
sywnego rozwoju przemysłu  drobiar- 
skiego. Zakłada się, że skup drobiu 
wzrośnie o ponad 17 proc. a dostawy 


na rynek osiągną poziom 233,0 tys. ton 
= co w stosunku do 1976 r. oznaczać 
bedzie wzrost o 23,3 proc. 

Przewiduje się znaczny wzrost dostaw. 
koncentratów spożywczych (o 18,6 proc.) 
przetworów owocowo-warzywnych (o 
10,3 proc.), tłuszczów roślinnych (o 9,0 
proc.), przetworów mleczarskich (o 7,2 
proc.) oraz mrożonej żywnośsi (o 13,9 
proc.) Łączny wzrost dostaw artyku- 
łów żywnościowych wyniesie w 1977 r. 
co najmniej 8,2 proc. 

Jednym ze źródeł zwiększenia pro- 
dukcji i dostaw w 1977 r. jest wzrost 
produkcji nowych artykułów oraz po- 
dyktowane zapotrzebowaniem rynku 
zmiany strukturalne asortymentu do- 
staw. W ramach plańowanych do wpro- 
wadzenia na rynek w 1977 r. nowych . 
wyrobów przewiduje się m. in. nowe. 
rodzaje mąki pszennej i kasz, wysokiej 
jakości wyroby przemysłu cukiernicże- ' 
go, przetwory wędzone z drobiu, napo- 
je orzeźwiające owocowe gazowane, wa 
rzywne pasty śniadaniowe, zupy rege- 
neracyjne, konserwy semyenemiene 
z podrobami. e 

Intensyfikując produkcję resort daży: 
do stałej poprawy jakości artykułów. 
żywnościowych. Mimo bowiem ogólnej 
poprawy są jeszcze w. przemyśle 5po- 
żywczym zakłady legitymujące się nie- 
zadowalającym poziomem jakości wy- 
robów. Zakłady te zostały zobowiązane. 
do realizacji specjalnych programów. 
poprawy jakości i znajdują się pod sta-.: 
łą kontrolą zjednoczeń i ministerstwa. 
Sprawa poprawy jakości wyrobów zwią-. 
zana jest w przemyśle spożywczym — 
jak już wspominałem — z systemem za- 
chęt materialnych, a z zaniedbań 
wyciąga się ostre konsekwencje. W ist- 
niejącej sytuacji nie można bowiem: 
zmarnować ani jednego kg surowca | 
produktu. Przedsięwzięcia zapewniają” 
ce dalszą poprawę jakości będą kon- 
tynuowane w 1977 r. i stanowiły jeden 
z ważniejszych tematów konferencji 
samorządu robotniczego. 

. Realisacja programu dodatkowego 
zwiększenia produkcji | dostaw na ry- 
uek w istotny sposób powinna wpłynąć 
na poprawę zaopatrzenia ludności w ży- 
wność. 

Pełne wykonanie tego prograttu wy” 
maga, obok odpowiednich dostaw suro- 
wców i nakładów inwestycyjnych, 
uwiększonych wysiłków załóg i kierow- 
nictw zakładów produkcyjnych. Wyma- 
ga też pełnego zrozumienia i dobrej 
współpracy wszystkich współdziałają- 
cych jednostek gospodarki narodowej. 
Rozmiary produkcji żywności zależą 
bowiem od rolnictwa i przemysłu spo- 
żywczego, ale także od producentów o- 
pakowań, dostawców całego szeregu 
materiałów pomocniczych, od sprawnoś- 
ci dzialalności importowej oraz od wy- 

posażenia w środki transportowe. 


ROBOTNICY WSPÓLNIE Z ROLNIKAMI 


JERZY J. KOSIK 


St. inspektor KW PZPR 
we Wrocławiu 


olnicfwo wrocławskie w roku ubie- 
R głym nie osiągnęło  zaplanowa- 
nych wielkości produkcji zwierzęcej. 
Nastąpiło zmniejszenie pogłowia bydła 
i trzody chlewnej. Brak dostatecznej 
ilości pasz odbił się na hodowli, głów- 
nie w gospodarce indywidualnej, gdzie 
pogłowie trzody chlewnej spadło o 22 
proc. i bydła prawie o 10 proc. W tym 
samym czasie w sektorze uspołecznio- 
nym pogłowie trzody wzrosło o 31 proc., 
a bydła o 7 proc. Według danych z gmin 
wyraźnie zmniejszyło chów zwierząt po- 


nad 8 tysięcy gospodarstw indywidual-- 


nych. 


W tych gospodarstwach istnieje naj- 


większa ilość wolnych stanowisk i mają 


one możliwości szybkiego zwiększenia 


produkcji zwierzęcej, dlatego też z ini- 
cjatywy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR we Wroclawiu postanowiono do 
tych rolników skierować aktyw robot- 
niczo-wiejski (tzw, trójki). Zakłady pra- 
cy skierowały do rozmów z chłopami ok. 
2 tys. aktywistów. 

W wyniku rozmów zostało podpisa- 
nych 5,8 tys. porozumień, na których 
podstawie rolnicy zobowiązali się przy- 
stąpić do chowu dodatkowo 23 tys. sztuk 
trzody ji 2,8 tys. sztuk bydła. 


W czasie pobytu „trójek” na wsi nie 
ograniczano się wyłącznie do rozmów 
na temat wzrostu produkcji. W rozmo- 
wach wyjaśniano politykę partii.i na- 
wiązano wiele kontaktów między zakła- 
dami i gminami, między robotnikami i 


roinikami Wiele zakładów 


dzenia fabryk. 


zakłady przemysłowe óterują ro'ni- 


; kom pomoć w zakresie materiałów bu- 
' dowianych, wykonania budynków in- 
" weniarsk'ch. Podejmują też decyzie o 
tuczu przyzakładowym  wykorzystują- 


oym cdpady pokonsumpcyjne. Te wszy» 
stkie jnicjatywy są bardzo cenne. 
„Pafawag” np. podpisał umowę z mia- 
stem i gminą Milicz. Zakład udzieli rze- 
czowej pomocy w adaptacji obiektu słu- 


' żącego celom hodowlanym, co pozwoli 
"w przyszłym roku powiększyć chów o 


150 sztuk bydła lub 600 sztuk trzody. 
Docelowa produkcja ma wynieść 3% 
sztuk bydła lub 1.500 tuczników. Tego 
typu umów zakłady zawierają coraz 
w:ęcej. 

Duże również możliwości zwiększenia 
produkcji zwierzęcej mają  gospodar- 
stwa ckłopów=robotników. W tych go- 


TAK ROZUMIEMY WIĘŻ MIASTA 


STANISŁAW ZAJĄC 
Sekretarz KD PZPR Fabryczna we Wrocławiu - : 


SZATĘ 


zielnica Fabryczna we: Wrocławiu, 
iD, dużych 
zakładów przemysłowych i tyleż mniej-- 
szych, tylko po części potwierdza swą 


choć skupia kilkanaście 


nazwę. Jest to bowiem także dzielnica 
skupiająca 


darki żywnościowej, a między innyini 
„Archimedes” — produkujący szeroki a- 
sortyment dojarek, „„Pilmet” — produ- 


cent opryskiwaczy, „Bacutil” — produ=' 


kujący metodami przemysłowymi paszę, 
Wo.ewódzkie Zakłady Chłodnicze oraz 
Zakłady Mięsne. W sąsiedztwie tych za= 
kładów mamy państwowe gospodarstwa 
roine j ogrodnicze, spółdzielnie kółek 
rolniczych oraz kilka tysięcy _gospo- 
darstw indywidualnych. 


Ta charakterystyka dzieln:cy wska 


zuje na splot różnych zagadnień wystę- 


pujących jednocześnie i nawzajem się 
przenikających. Dlatego Komitet Dziel- 
nicowy usilnie pracuje nad integracją 
środowiska wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej z rolnictwem. 
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43 proc. użytków rolnych: 
miasta, łącznie około 14.400 ha użytków 
rolnych. Znajdują się tu także zakłady: 
pracujące na rżecz rolnictwa j gospbe' 


„Klesa robotnicza właściwie zrozumia- 
ła i akceptuje kierunki rozwoju naszego 
kraju przedstawione w referacie Biura 
Politycznego na V Plenum KC. Oprócz 
aprobaty, załogi naszych zakładów 1ni- 
cjują konkretne j wymierne przedsię- 
wzięcia w celu szybkiej ji pelnej realiza= 
cji programu rozwoju rolnictwa i gos- 
podarki żywnościowej. 


Najcenniejszym w tej sprawie ele- 
mentem jest bezpośredni kontakt klasy 
robotniczej ze wsią, z iudźmi rolnictwa, 
bezpośrednie rozmowy indywidualne z 
rolnikami. 


. Kontynuując tradycyjną więź klasy | 


robotniczcj z rolnikami i przystosowująe 
ją do nowych warunków, 11 zakładów 
przemysłowych naszej dzielnicy objęło 


- opieką 11 gmin województwa, 


Punktem wyjścia do rozszerzenia już 
istniejących kontaktów było spotkanie 
w Komitecie Dzielnicowym I sekretarzy 
i naczelników gmin z sekretarzami i ak- 
tywem zakładów pracy. Okazało się, że 


jesteśmy sobie bardzo potrzebni. Spot- 


kanie zaplanowane jako oficjalne wza- 


+ 


jemne zapoznanie się, Bięekształaśjo się 
w spotkanie robocze, na którym oma- 
wiano konkretne formy wpOPray i 
pomocy. 


Ustaliliśmy konkretny zakres prac, 
które będą wykonywać zakłady pracy w 
gminach. Będą to: usługi remontowe, 
naprawa budynków inwentarskich, u- 
dostępnienie maszyn i urządzeń oraz 
narzędzi niezbędnych w wiejskich w2r- 
sztażtaoh mechanicznych, wykonywanie 
ezęści zamiennych. 


Dalszym krokiem w kontaktach ze 
wsią były rozmowy %z rolnikami na te- 
mat warunków ji możliwości wzrostu 
hodowli. W rozmowach tych uczestni- 
czyło ponad 556 aktywistów załóg [a- 
brycznych. Rozmowy te przyniosły obu- 
stronne korzyści. Aktyw w sposób kon- 
kretny przybliżył scbie problematykę 
wsi i produkcji rolnej. Rolnicy przeko- 


| nali się, że klasa robotnicza interesuje 


się ich pracą, jej wynikami. 


Po zakończeniu rozmów biorący w 
nich udział aktyw (od 20 do 60 towa- 
rzyszy z każdego zakładu) dzie!łśł się 
swoimi wrażeniami i uwagami na ze- 
braniach i naradach oddziałowych. 


Możemy powiedzieć, że dzisiaj klas 
roboinicza zakładów przemysłowych 


| | postano- 
: wiło zzprosić grupy rolników do odw. e. 


ONZE z KZĘZEZEEEKE ZSZ 
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gpodarstwach spadek pogłowia trzody 
był największy. Kierownictwa politycz- 
po-gospodarcze zakładów pracy  prze- 
prowadziły w listopadzie ub. roky roz- 
mowy z właścicielami tych gospodarstw, 
| jednocześnie pracownikami zakładów. 
' Chodzi o to, że jeśliby dwuzawodowi 
-' właściciele gospodarstw zwiększyli po- 
' głowieo 1 sztukę każdy, to uzyskano by 
| w skali wojewódzkiej wzrost o około 
_ B tys sztuk trzody. 
_ Rozmowy aktywu robotniczego z rol- 
| nikami pozwoliły robotnikom bliżej za- 
| poznać się z problematyką wsi j rolnic- 
twa, a rolnikom poznać poglądy wielko- 
przemysłowej klasy robotniczej na prob- 
lemy wsi i rolnictwa. Ten cyki rozmów 
— owocny w konkretne postanowienia 
zwiększenia produkcji zwierzęcej, a tak- 
że inicjatywy zakładów pracy w tej 
mierze — to odpowiedź na uchwałę 
IV Plenum, w której Komitet Centralny 
_ zwrócił się do wszystkich mających bez- 
pośredni lub pośredni wpływ na rozwój 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, 
aby aktywniej uczestniczyli w tworze- 
| niu warunków tego rozwoju. 


j 


ZE WSIĄ 


_ dzielnicy Fabryczna jest dobrze  zo- 
rientowana w sytuacji wsi i problemach 
gospodarki żywnościowej. Nasze załogi 
podjęły wiele inicjatyw, które zostały 
przedstawione na plenum . Komitetu 
Dzielnicowego na początku listopada 
ub.r. Tematem plenum była „Realizacja 
IV Plenum KC PZPR przez dzielnicową 
organizację partyjną”. Oto niektóre z 
tych inicjatyw: 


— wykorzystanie zakładowych biur 


konstrukcyjnych j technologicznych do . 


opracowania projektów małej -mecha- 
nizacjj w oborach, tuczarniach 1 in- 
nych obiektach rolniczych oraz ich wy- 
konanie; 


— przekazywanie rolnikom nadwyżek 
materiałowych będących w dyspozycji 
zakładów; | 

— wybudowanie przez  „Pafawag”, 

-' „Dolmel”, „Archimedes”, „Pilmet”, „Po- 
nar” tuczarni na 2 tys. sztuk; 

— wykonanie w zakładzie „Bacutil” 
linii technologicznej produkcji miesza- 
nek paszowych przez Fabrykę Automa- 
tow Tokarskich. - 

Przykłady te uwidaczniają wspól- 
ność celów ludzi z przemysłu i z rolnic- 
twa, wspólność ' celów rozwoju naszej 
gospodarki narodowej, naszego kraju. 

STANISŁAW ZAJĄC 
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-rezerwy duże 


wielu dyskusjach nad rozwojem naczego rolnictwa podnoszony jest pr>- 
błem małych gospodarstw. Przeważa opinia, że są one niewydajne, źle 
prowadzone lub wręcz zaniedbane. Jak wykazały spisy, najgłębszy spadek stanu 
pogłowia, szczególnie trzody chlewnej, wystąpił właśnie w tych gospodarstwach. 


Fakty te skłaniają do bliższego przyj- 
rzenia się problemowi małych gospo- 
darstw, rzeczywistym rozmiarom tego 
zjawiska i jego uwarunkowaniom. Jest 


to niezbędne i z tego względu, że nie-- 


kiedy można się spotkać z powierzcho- 
wną znajomością problemu i dość upro- 
szczonymi poglądami na ten temat. 


Skala zjawiska 


Mamy w naszym kraju ponad 3 mi- 
liony gospodarstw indywidualnych, go- 
spodarujących na 15 milionach ha użyt- 
ków rolnych. Jak nietrudno obliczyć, 
średnia wielkość jednego gospodarstwa 
wynosi zaledwie 5 ha. Ale ta średnia — 
rzecz jasna — obejmuje zarówno gospo- 
darstwa dwu, jak i dwudziestohektaro- 
we. Dopiero analiza struktury obszaro- 
wej gospodarstw może wskazać na Ska- 
lę zjawiska gospodarstw małych w na- 
szym rolnictwie. | 


Otóż z 3 milionów gospodarstw indy- 
widualnych aż 27 procent, czyli około 
800 tysięcy — to jednostki o powierzch- 
ni 0,5—2 ha. Zajmują one około 1,5 mi- 
liona ha, co jest obszarem liczącym się 
w ogólnej produkcji rolnej. Nie można 
wprawdzie porównywać 2-hektarowego 
gospodarstwa, produkującego w sposób 
ekstensywny ziemniaki j zboże, do ta- 
kiego samego pod względem obszaru 
gospodarstwa o intensywnej produkcji 
ogrodniczej. Nie zmienia to jednak faktu 
że mamy do czynienia z pokaźną liczbą 
gospodarstw drobnych i ich specyficz- 
nymi problemami, które muszą być zau- 
ważane i brane pod uwagę w oddziały- 
waniu na wzrost produkcji rolnej. Po- 
trzebna jest przy tym obiektywna oce- 
na zjawiska — bez wyolbrzymiania czy 
leż pomniejszania jego negatywnych 
skutków. Należy widzieć je w rzeczy- 
wistym wymiarze j podejmować stoso- 
wnie do tego niezbędne przedsięwzięcia 
produkcyjno-organizatorskie. 


LJ 


Z analizy poszczególnych czynników 
produkcji w tych gospodarstwach wy- 
nika, że najsłabszą ich stroną nie jest 
wcale mała powierzchnia grunłżów — 
jak mogłoby się wydawać — lecz brak 
rąk do pracy. Paradoks? Nie, konsek-= 
wencja znanych procesów demograficz= 
nych na wsi. Okazuje się np., że 80 proc. 
małych gospodarstw jest prowadzonych 
przez osoby wykonujące dwa zawody, a 
więc chłopów-robotników, urzędników, 
nauczycieli, rzemieślników wiejskich, a 
także emerytów, ludzi samotnych, jnwa- 
lidów, dzierżawców. Zrozumiałe więc, 
że użytkownicy tych gospodarstw nie 
są w stanie wydajnie pracować na roli i 
w zagrodzie, czy też poświęcić produkcji 
rolnej cały swój czas. 

Jest to oczywiście cecha nie tylko ma- 
tych gospodarstw, ale w nich najsilniej 
się uwidacznia ij ma najbardziej ujem- 
ne skutki. Stąd wniosek, że władze tere- 
nowe, dążąc do intensyfikacji produkcji 
rolnej, powinny więcej uwagi poświę- 
cić pomocy gospodarstwom małym. Li- 
czy się bowiem produkcja ze wszystkich 
gospodarstw. Nie stać nas na lekcewa- 
żenie- rezerw produkcyjnych w gospo- 
darstwach, nawet najmniejszych. Tym 
bardziej, że są to najczęściej rezerwy 
proste, których wykorzystanie nie wy- 
maga kosztownych inwestycji. Wystar- 
czy zwiększona dostawa środków do 
produkcji rolnej | pomoo mechanizacy je 
na kółek rolniczych. | 
' Że pomoc gospodarstwom większym 
jest łatwiejsza j skuteczniejsza — to 
wiadomo, ale wiadomo również, że bez 
tej pomocy gospodarstwa małe jeszcze 
bardziej obniżą produkcję. Fakt głębo- 
kiego spadku pogłowia zwierząt w gos- 
podarstwach małoobszarowych nie wy- 
nikł przecież tylko ze złej woli ich wła- 
ścicieli, lecz przede wszystkim z braku 
lub znacznego zmniejszenia pomocy pa- 


. szowej. Gospodarstwa tego typu nie są 


ROMAN ŁOZIŃSKI 
(dok. na str. 36) 
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w stanie wyprodukować u siebie paszy 
dla większej ilości trzody czy krów. O- 
pierały więc częściowo hodowlę na pa- 
szach z dostaw państwowych. Kiedy za- 
stosowano  reglamentowaną sprzedaż 
pasz treściwych, najdotkliwiej to odczu- 
ły gospodarstwa małe. 

-_ Obecnie więc, dążąc do szybkiej odbu- 


przez zespoły gminne, bardzo mocno u- 
jawniła się chęć producentów zwiększa- 
nia rozmiarów hodowij i intensyfikacji 
całej produkcji rolnej. Oczekują oni 


większej pomocy i opieki instytucji rol-- 


nych. W niektórych województwach 
przeprowadzone zostały odrębne rozmo- 
wy z chłopami-robotnikami na temat 


Pierwszą nagrodę w gdańskim konkursie © ,, Złotą Wiechę” otrzymał tej jesieni Bogusław 
Piernicki prowadzący calkowicie zmechanizowaną chiewnię na 700 sztuk trzody obsługiwaną 
przez trzy osoby. Fot. CAF. ' 


dowy pogłowia zwierząt należy dostrze- 
gać rezerwy produkoyjne małych gospo= 
darstw. Przy zwiększonej pomocy pafń- 
stwa, dostępnej dla wszystkich gospo. 
darstw, istnieje szansa wzrostu pogło» 
wia w gospodarstwach małych, działko- 
wych czy przydomowych. Co więcej, w 
gospodarstwach tych — jak wskazują 
speojaliści — odbudowa stanu pogłowia 
jest najłatwiejsza, nie wiąże się na ogół 
z inwestycjami, co najwyżej z remontem 
chlewni. W dodatku rozwój hodowli w 
takich gospodarstw. przyczynia się do. 
wykorzystania resztek pożniwnych, od- 
padów żywności itp. tanich pasz. W 
. sumie więc jest o co zabiegać. 

Również w produkcji roślinnej są je- 
szcze w tych gospodarstwach wielkie 
rezerwy do wykorzystania. Skuteczna 
pomoc fachowa i mechanizacyjna w ok- 
resie siewów i zbiorów roślin może pro- 
©oentować zwyżką plonów. W gospodar- 
stwach, w: których nie brak rąk do pra- 
cy, należałoby rozwijać uprawy inten- 
sywne roślin przemysłowych i pastew- 
nych, np. buraków cukrowych, z któ- 
tych tylko liście dają z I ha tyle masy 
paszowej, co zboża. W ogóle odczuwa 
się potrzebę opracowania wielu wariaa- 
tów intensyfikacji produkcji rolnej w 
małych gospodrstwach, zwłaszcza że ich 
Mczba wcale nie maleje, a w estatnim 
pięcioleciu nawet zwiększyła się e prze- 
szło 2 procent. Problem więc istnieje i 
wymaga działań  nieschematycznych, 
zgodnych z realną sytuacją w naszym 
rolnictwie i potrzebami żywnościowymi. 
społeczeństwa, | 


Ziemia musi rodzić 


W rozmowach z rolnikami, przepro- 
wadzanych jesienią ubiegłego rvlu 


możliwości rozwoju produkcji zwierzę- 
cej w ich gospodarstwach. Kończyły się 
one zwykle konkretnymi ustaleniami 
wzrostu pogłowia zwierząt w danym go- 
spodarstwie oraz zakresu pomocy pań- 
stwa. Były to na ogół bardzo rzeczowe, 
gospodarskie, konstruktywne rozmowy, 
które powinny przynieść wymierne ko- 
rzyści produkcyjne. 


Obecnie idzie o to, by władze tereno- 
we I służba rolna nie zapomniały o tych 
rozmowach i aby obydwie strony do- 
trzymały swych zobowiązań, W takim 
działaniu utrwala się bowiem wzajem- 
ne zaufanie j poszanowanie. Rzecz cała 
sprowadza się do tego, by każdy kawa- 
łek pola wydawał wysokie plony i był 
podstawą rozwoju produkcji żywca 1 
mleka. Takie są potrzeby społeczeńs- 
twa. Dodajmy: potrzeby szybko rosnące. 
Od wypełniania tych obowiązków nie 
może być zwolnione żadne gospodar- 
stwo, niezależnie od jego obszaru j przy- 
należności do sektora, Ziemia musi ro- 
dzić, I to coraz więcej. 


Stąd wysiłki zmierzające do aktywi- 
zacjh produkcyjnej wszystkich gospo- 
darstw rolnych, poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji oraz sze- 
roko zakrojona działalność polityczno- 
-organizatorska na wsi. Ich wspólnym 
celem jest pogłębianie zaufania produ- 
centów do polityki rolnej ; tworzenie 
dogodnych warunków do rozwoju pro- 
dukcji rolnej w każdym gospodarstwie ł 
w całym rolnictwie. 


ROMAN ŁOZIŃSKI 


Rola i funkcja WOPR 


olnicze Rejonowe Zakłady Doświad- 
czalne przemianowane zostały w ub. 
roku na Wojewódzkie Ośrodki Postępu 
Rolniczego. Obccnie dziala 21 WOPR, w 
tym 18 powstałych na bazie byłych 


 |RRZD oraz 3 nowe, powstale na bazie 


gospodarstw szkót rolniczych. Do 1989r, 
przewiduje się powołanie 7—8 samo- 
dzielnych WOPR oraz zorganizowanie 
we wszystkich pozostałych wojewódz- 
twach ośrodków filialnych. 


Zatrudniana w WOPR wysoko kwali- 
fikowana kadra specjalistów współpra- 
cuje z jednej strony z instancjami par- 
tyjnymi, wydziałami rolnictwa, leśnic- 
twa i skupu urzędów wojewódzkich, u- 
rzędami gmin, związkami kółek rolni- 
czych i innymi jednostkami obsługujący- 
mi rolnictwo, z drugiej zaś z instytutami, 
akademiami rolniczymi, stacjami che 
miczno-rolniczymi, stacjami oceny od- 
mian itp. Potrzebę utrzymywania sze- 
rokich więzi dyktuje cel WOPR: wdra- 
żanie posiępu do produkcji rolniczej, u- 
powszechnianie wiedzy rolniczej, szko- 


. lenie i doskonalenie zawodowe kadr za- 


trudnionych w instytucjach obsługują- 
cych rolnictwo oraz producentów. 


Wojewódzkie Ośrodki Postępu Rolni- 
czego przejmują z instytutów i wyż- 
szych szkół rolniczych wyniki zakoń- 
czonych prac badawczych, które po wy- 
borze problemów przydatnych oraz ak- 
tualnych i ważnych włączane są do 
prac wdrożeniowych ośrodka. Ośrodki 
współpracują także z instytutami w za- 
kresie ustalania tematyki doświadczeń 
prowadzonych przez instytuty. 


Jednym z ważnych zadań ośrodków 
postępu jest wdrażanie I upowszech 
nianie wyników badań prowadzonych 
przez instytuty. Odbywa się ono w for- 
mie demonstracji produkcyjnych, inte- 


grujących wycinkowe badania prowa- . 
dzone przez różne ośrodki badawcze w _ 


jeden kompleksowy problem produk- 
cyjny. Gospodarstwa wdrożeniowe sta- 
nowią podstawowe ogniwo w upowsze- 
chnianiu postępu wraz doskonaleniu 
gminnej służby rolnej i rolników. Każ- 
dy pracownik służby doradztwa specja- 
listycznego WOPR ma 2—3 gospodar- 
stwa, z którymi bezpośrednio współpra- 
cuje. Gospodarstwami wdrożeniowymi 
są przeważnie gospodarstwa indywidu- 
alne i zespołów rolników indywidual- 


WERS a: 


nych. Obecnie WOPR rozpoczynają pra 


cę ze spółdzielniami produkcyjnymi, o- 
środkami kółek rolniczych, a w weoje- 


< - 


- wództwach północnych i zachodnich 2 

PGR. 

Demonstracje wdrożeniowe pozwalają 

na wypracowanie technologii produk- 

cji w warunkach praktyki, nie tylko w 
skali doświadczalnej, stanowią też istot= 
ne ogniwo dydaktyczne, umożliwiające 
praktyczne kształcenie umiejętności 
służb upowszechnieniowych. 

Dla każdego województwa WOPR o0- 
pracowują plany» uwzględniając specy- 
fikę terenu. Plan obejmuje wdrażaną 
tematykę i formy jej upowszechniania 
na terenie województwa, plan szkolenia 
rolniczego gminnej służby rolnej, szko- 
lenia producentów oraz doskonalenia 
kadry inżynieryjno-technicznej jednos- 
tek rolniczych. A ponadto — plan szko- 
flenia traktorzystów, kombajnistów, ob- 
sługi kolumn parnikowych dla potrzeb 
SKR, PGR i innych instytucji rolni- 
czych bądź obsługujących rolnictwo, 
szkolenie młodzieży W zespołach PR i 
Młodego Rolnika oraz inne formy SZKO* 
lenia wynikające Z potrzeb. 

Gminne plany upowszechnienia wie- 
dzy i postępu rolniczego opracowuje 
gminna służbą rolna pod kierunkiem 
rejonowych specjalistów doradztwa rol- 
niczego WOPR. Główną formę upow- 
szechnienia wiedzy rolniczej stanowi 
szkolenie rolników fadywidualnych. 
Program szkolenia i dobór form szkole- 
niowych zależeć powinny od poziomu 
przygotowania zawodowe5g0 rolników 
w powiązaniu z planowymi kierunka- 
mi rozwoju produkcji rolnej rejonu. Dla 
dobrych producentów, posiadających 
przygoto wanie zawodowe, tj. absol 
wentów szkół rolniczych lub przysposo- 
bienia rolniczego, należy prowadzić 
szkolenie specjalistyczne, dobierając na 
wykładowców specjalistów określonych 
branż, pracowników rolniczych instytu= 
tów naukowych. 

Przykładem WOPR, który ma dobrze 
zorganizowany system badania kwalifi- 
kacji producentów-rolników, planowania 
zakresu i doboru właściwych form szko- 
lenia, jest Ośrodek w Minikowie. Dział 
szkolenia tego Ośrodka „przejął poza- 


| szkołną oświatę rolniczą wraz z działa- 


jącymi na terenie województwa bydgo- 
s<iego ośrodkami szkolenia kursowego. 
Ośrodakom szkolenia kursowe50 podpo- 
rządkowano gminy | finansowanie re- 


. jonowych ośrodków doskonalenia kadr 


mechanizacji rolnictwa. Z kierownic= 
twem OSK powiązano zatrudnionych w 
terenie rejonowych inspektorów oświaty 


-nia gospodarstwa, ma ponad 17 


- 


rolniczej, którzy sprawują nadzór or- 
ganizacyjno-metodyczny nad wszystki= 
mi formami szkolenia rolniczego. 


Na ponad 76 tys. osób pracujących w 
gospodarstwach indywidualnych woj. 
bydgoskiego, przygotowanie ponadpod- 
stawowe, upoważniające do prowadze- 
tyS. 
osób, podstawowe ponad 4600 osób ł 
niepełne podstawowe ponad 12 tys. 
osób. Jest to stan znacznie korzystniej- 
szy niż średnio w kraju. W 1975 r. w 
woj. bydgoskim na 288 różnych kursach 
przeszkolono ponad 9 tys. osób, z tego 
około 3500 osób na tytuły kwalifikacyj- 
ne. W szkoleniu masowym, organizowa- 
nym w każdej gminie, w 6—8 punktach 
"szkolenia przeszkolono około 30 tys. U= 
czestników. 

W całym kraju nadawano średnioro- 
cznie w ubiegłej 5-latce ponad 50 tys. 
tytułów (w roku 1976 — 75 tys.). Zreali- 
zowanie zadań bieżącej s_latki (tytuły 
kwalifikacyjne w całym kraju powinno . 
otrzymać około 600 tys. osób) wymagać 
będzie: EE | 
© większej troski władz wojewódzkich 

'© podnoszenie kwalifikacji zawodo+ 


wych rolników i pracowników rol 


nictwa; 
© zwiększenia zasięgu szkolenia, 4 


zwłaszcza liczby kursów przygoto- 


wujących do egzaminów na tytuły 
kwalifikacyjne, i objęcia tym szkole- 
niem zatrudnionych w rolnictwie w 


wieku powyżej 35 lat bez ukończonej 


szkoły podstawowej, jak również 
podniesienia jakości szkolenia; 

© zapewnienia „większych niż dotych- 
czas środków finansowych w Urzę- 
dach gmin 1 WOPR na szkolenie 
kursowe 1 powszechne szkolenie rol- 
ników; | i 

© rozbudowy bazy ośrodków szkolenia 
kursowego, zwłaszcza w 


wyposażenia ich w 
sprzęt i pomoce szkoleniowe; 


© lepszego przygotowania zawodowe50 


i pedagogicznego wykładowców do 
kształcenia dorosłych; 


© przygotowania literatury dostosowa= 
nej do wymaganego zakresu wiedzy - 


i poziomu uczestników szkolenia; 


© zwiększenia zainteresowania material- 
nego wykładowców zajęciami szkole- 
niowymi. 


wojewódze= 
+wach, które dotychczas w ogóle nie - 


mają ośrodków szkoleniowych, Oraz . 
odpowiedni. 


' - Jak sama nazwa wskazuje © 


Ważną rolę w wpowszechnianiu wie- 


dzy rolniczej odgrywa dzialalność infor- 


macyjno-propagandowa - WOPR. Głów- 
ne formy działalności to wykorzystanie 
środków masowego przekazu, współ- 
działanie z prasą rolniczą i popułarną, 
własna działalność wydawnicza, a po- 
nadto organizowanie pokazów, wystaw 
rolniczych i olimpiad wiedzy rolniczej. 

Przykładem dobrze zorganizowanego 
upowszechniania wiedzy rolniczej przez 
działalność informacyjną jest WOPR w 
Poświętnem. W 1976 r. WOPR w Poś- 
więtnem współdziałał z Polskim Radiem 
w nagraniu 20 audycji rolniczych, a Z 
Telewizją — w realizacji 35 programów 
Telewizyjnego Kursu Rolniczego „Przy* 
pominamy — Radzimy”. We współdzia- 
łaniu z prasą rolniczą i popularną opu- 
blikowano 37 artykułów, a w ramach - 
własnej działalności wydawniczej zrea- 
lizowano 36 publikacji © nakładzie 400 
tys. e6Z. Ponadto WOPR rozprowadził 
ponad 100 tytułów rolniczych wydaw=< 
nictw informacyjnych, pochodzących z 
wydawnictw własnych i centralnych. W 
łącznej liczbie 543 tys. €Bz. ulotek, ma- 
teriałów szkoleniowych itp. Dwukrotnie 
w ciągu roku WOPR przesyła materiały 
snformacyjne do około 1000 rolników, 
współpracujących z WOPR we wdraża” 
piu i upowszechnianiu postępu rolnicze> 
go, typowanych przez terenową Służbę 
doradztwa specjalistyczneg0 i gminną 
' służbę rolną. | 


- Godna szczególnego podkreślenia jest 
działalność WOPR w Poświętnem w za- 
kresie zawodowego przysposobienia 
młodzieży wiejskiej do zawodu rolnika. 
współdziałając na tym polu ze Zzwiąz= 


. 


kiem Socjalistycznej Młodzieży Pol- 


skiej, WOPR organizuje różne formy in- 


dywidualnego i zbiorowego wspólzawo= 
dnictwa w rolnictwie, rozwija „działal- 
ność szkoleniową, doradczą oraz Nnowa- 
torską wśród młodych rolników. Wyniki 
produkcyjne eksponowane SĄ. Na doro- 
cznych wystawach rolniczych. Wystawy 
te, urządzane jako integralna część zl0- 
tów młodych rolników w Poświętnem, 
służą podsumowaniu całorocznej pracy 
z młodymi rolnikami. Stwierdzić trzeba, 
że ta praca skutecznie mobilizuje mło- 
dzież wiejską, a pośrednio także star- 
szych rolników oraz służbę rolna do 
zwiększania wysiłków w rozwoju pro” 
dukcji oraz postępu rolniczeBo. 


JERZY DĄBROWSKI 
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Tak się robi. 
w Gogolewie 


JAN JANKOWIAK 
Sekretarz KM-G PZPR w Krobi 


1 4 tys. mieszkańców w 
mieście i w 21 wsiach 
soieckich, 1,6 tys. indywi- 
dualnych gospodarstw z 6,9 
tys. hektarów uprawianej 
ziemi. Partia liczy tutaj bli- 
sko tysiąc członków i kan- 
dydatów, którzy działają w 
30 POP. Gmina to typowo 
rolnicza — jedna z przodu- 
jących w kraju. Wielkopol- 
ska — to w rolnictwie czo- 
łówka krajowa, w Wielko- 
polsce — Gostyńskie, w 
Gostyńskiem zaś — Kro- 
bia. | 
k / 
W gminie Krobia przy- 
kładem społecznej aktyw- 
ności jest Gogolewo. Inicja- 
torem społecznych  przed- 
sięwzięć jest podstawowa 
organizacja partyjna oraz 
jej I sekretarz Henryk O- 
lejniczak. 


Na jednym z zebrań ak- 


tywu wiejskiego Gogolewa 
padła propozycja zbudowa- - 


nia w czynie społecznym 
świetlicy wiejskiej. Kilka 
dni później sprawa ta była 


tematem dyskusji na ogól- 
nowiejskim zebraniu i zys- 
kała pełną aprobatę. 


Do działania przystąpiono 
od zaraz. Powołano 14-0S0- 
bowy Komitet Budowy 
Świetlicy. 'Przewodniczą- 
cym wybrano jednogłośnie 
tow. Henryka Olejniczaka. 
Ustalono, że każdy rolnik 
przekaże na fundusz budo- 
wy 1000 zł od każdego hek- 
tara. Z tego 500 zł w go- 
tówce, a resztę w robociz- 
nie. Ustalono także, że pra- 
ce muszą rozpocząć się już, 
aby wykorzystać  maksy- 
malnie okres zimy, kiedy 
nie ma pracy w polu. 


W ciągu 2 godzin, zaraz 
po zebraniu, na fundusz bu- 
dowy wpłynęło 57 tys. zł. 
Czterech rolników wpłaciło 
zaraz całą kwotę.  gnacy 
Gębiak ofiarował grunt pod 
budowę. 


W Gogolewie sprawdziło 
się stare przysłowie, że „a- 
petyt rośnie w miarę jedze- 


_ nia”. Pierwotny projekt bu- 


ierzadkie są wypadki, 
że instytucja, np. SKR, 
zawiera z rolnikiem ust- 


ną umowę na dostarczenie 


na jego pole koparki w o- 
kreślonym dniu i godzinie. 
Właściciel pola umawia na 
tę godzinę ludzt do zbie- 


rania ziemniaków. Tymcza* 


. sem koparka nie przyjedzie, 
nie dlatego, że jej nie ma, 
ale dlatego, że ten sam dy- 
spozytor skierował ją w 0» 
statniej chwili na pole in- 
nego właściciela. W. trak- 
cie interwencji zaintereso- 
wanego rolnika wszyscy w 
SKR (nieraz z dyrektorem 
włącznie) robią wrażenie 
,bezradnych na zasadzie 
„nikt nic nie wie”. Nato- 
miast sam rolnik jest prze- 
konany, że nie obeszło się 
tu bez łapówki, że toleruje 
. się samowolę, bałaganiar- 
stwo t nieodpowśedzialność. 
"_ Cóż dodać do tego przy- 


kładu? Chyba tylko to, że 


jest autentyczny. 

Chodzi o to, by takie wy- 
padki nie miały miejsca. 
Czy to bowiem tak trudno 
wprowadzić w życie — jako 
obowiązek —. 
wywieszania listy tych rol= 
ników, którzy w danym 


.. dniu w ustalonej wcześniej 


zasadę''-. 


dowy Świetlicy przerodził 
się wkrótce w plan budo- 
wy Wiejskiego Domu Stra- 
żaka. | 


Projekt budowy  Wiejs- 
kiego Domu Strazaka szyb- 
ko nabierał realnych 
kształtów. Dzięki zaradnoś- 
ci — tak twierdzą miesz- 
kańcy wsi — tow. Olejni- 
czaka pokonywano wszyst- 
kie kłopoty materiałowe. W 
pogoni za budulcem przeje- 
chał on ponad 15 tys. kilo- 
metrów. Bo, na przykład, 
zakupiony w bydgoskim 
„Płytozbycie” strop dacho- 
wy na salę widowiskową 
naieżało odebrać aż w Prze- 
myślu. Z pomocą pośpie- 
szyły Zakłady  Przetwórs- 
twa Owocowo-Warzywnego 
w Pudliszkach. Samochód 
zakładów, wioząc do Prze- 
myśla groszek, w drodze po- 
wrotnej zabrał zakupiony 
strop. Belki stropowe i pu- 
staki sprowadzono z Kali- 
sza. W ten sposób radzono 
sobie z innymi problemami. 


Prace budowlane  posu- 
wały się w szybkim tempie. 
Wśród  najaktywniejszych 
wymienić można Francisz- 
ka Wolsztyniaka, Ignacego 
Łapawę i wielu, wielu in- 
nych. We wspólne dzieło 
angażowała się także mło- 
dzież, której przewodził syn 
Ignacego Łapawy — Zyg£- 
munt oraz Danuta Jagieluk. 
Ponad 800 godzin przepra- 
cowały członkinie Koła Go- 
spodyń Wiejskich. Niemal 


O potrzebie jawności 


kolejności i w ustalonych 
godzinach będą mogli ko- 
rzystać z zespołowego 
sprzętu? To samo dotyczy 
przydziałów cementu, dre- 
wna budowlanego itd. Z re- 
guły przygotowane odpo- 
wiednio wcześniej listy 


" przydziałów — efekt pracy 


różnych komisji — trzyma- 
ne są w głębokiej tajemni- 
cy. Asekuracja zbędna 0 
tyle, że rolnicy sami dob- 
rze wiedzą, komu najbar- 
dziej i w trybie najpilniej- 
szym potrzebna jest mate- 
riałowa pomoc. Nieświado- 
mi podjętych decyzji dom- 
niemują (często, niestety, 
nie bez racji), iż podział 
był . niesprawiedliwy, że 
wygrali ct, którzy mają 
„dojście”... „B27 


W gminie Odrzywół w 
woj. radomskim były na- 
czelnik dawał przydziały na 
cegłę — kratówkę swoim 
krewnym z terenu innych 
gmin, a nie dał go rolni- 


kowi ze swojego terenu, 
który na koszt tej cegly od- 
stawił dodatkowo 25 tony 
żyta. Jest to klasyczny 
przykład samowoli, której 
sprzyja zasada nieujawnia= 
nia decyzji. 


Efekty pracy rolnika za- 
leżne są od sprawności 
działania wielu instytucji 
usługowych. Oznacza to po- 
trzebę troski o umocnie- 
nie dyscypliny pracy w 
tych instytucjach, a mówiąc 
prościej — o ład i po- 
rządek. 
czas można liczyć, że re- 
spektowane będą zgłoszone 
przez rolników potrzeby, 
zgodnie z ich  pilnością % 


według zasad sprawied-- 
społecznej... 
- W odniesieniu do ludzi spra- 


liwości 


wiedliwość ta sprawdza się 
w konkretnych, bezpośred- 


. nio ich dotyczących sytua- . 


cjach. A więc w punkcie 
skupu, w sklepie, magazy- 
nie, urzędzie. 


Bo tylko wów» - 


- bezcenna była pomoc finan- 
sowa i rzeczowa, jakiej u- 
dzieliło komitetowi budowy 


miejscowe kółko rolnicze. 


Już 1 maja 1975 roku, za- 
ledwie po 5 miesiącach od 
pomyslu 
Wiejski Dom Strążaka w 
Gogolewie stał w stanie su- 
rowym. Prace wykończenio- 
we przebiegały w jeszcze 
Wiejski 
Dom Strażaka  pomieścił 
bar uniwersalny z zaple- 
czem kuchennym i garaż 
dla wozu bojowego. Jest 
także sala widowiskowa na 
350 miejsc oraz lokale or- 


zrodzenia się 


szybszym tempie. 


ganizacji KGW, ZSMP 
FJN. Solidne 


społecznym budowlanym. 


Inicjatywa ta rozwiązała 
najbardziej palący problem 
Gogolewa. Umożliwiła mie- 
szkańcom kulturalne  spę- 
dzanie wolnego czasu, we 
wspólnym gronie. Pomysł, 
zrodzony w organizacji par- 
tyjnej i realizowany przy 
jej inspiracji, został przez 
wszystkich wysoko ocenio- 
ny. Przyczynił się do wzro- 
stu autorytetu całej organi- 
zacji partyjnej w Gogole- 
wie. Mieszkańcy, dumni z 
pięknego obiektu, dzieła 
wspólnego trudu, zapowia- 
dają, że nie jest to jeszcze 


ich ostatnie słowo. 


* 


Sądzę, że byłoby dobrze, 
gdyby pracujący w tych in- 
stytucjach członkowie par- 
tii (bądź organizacje par- 
tyjne) dołożyli więcej sta- 
rań na rzecz rzetelnego tra- 
ktowania wszystkich bez 
wyjątku klientów i intere- 
santów, by troszczyli się o 
sprawiedliwy podział wspólł- 
nego dobra. By więc kon- 
kretnie — w ramach kon- 
troli społecznej — zabiegalt 
m in. ojawność i je- 
dnoznaczność wszyst- 
kich decyzji natury gospo- 
darczej, podejmowanych 
przez władze lokalne. 


Pora więc teraz właśnie 
przeanalizować na jednym 
z zebrań POP lub posiedzeń 
komitetu gminnego dotych- 
czasowy stan rzeczy w tym 
względzie. I na podstawie 
opinii samych rolników, a 
także pracowników insty- 


„tucji usługowych sformu- 


łować program usprawntia- 
jący funkcjonowanie życia 


. społeczno-gospodarczego na 


wsi i w gminie. 


Nikt nas nie wyręczy w 
podejmowaniu: takich wła- 
śnie inicjatyw. 


WŁ. BIELSKI 
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wykonanie 
wystawia najwyższe noty 


Partia w środowisku kultury 


STANISŁAW GĄCIARZ 
Przewodniczący Krakowskiej Komisji Kontroli Partyjnej 


SG; prawy twórczości i prezentacji kultury zależą nie tylko od postawy, talentu 
i pracy jednostek. Istotne znaczenie ma tu atmosfera środowisk kulturalnych, 
ich życie ideowe, klimat sprzyjający zarówno ujawnianiu się talentów, jak też 


ich włączaniu w krwiobieg spoleczny. 


Komitet Krakowski PZPR stale interesuje się funkcjonowaniem podstawo- 
wych organizacji partyjnych w środowiskach kultury, Najważniejszym kryte- 
rium oceny pracy partyjnej w placówkach kulturalnych Krakowa jest wpływ 
podstawowych organizacji na postawę twórców i atmosferę środowisk, w któ- 
rych działają, na rozwój twórczości i jej upowszechnianie. 


Sprawy te badała Krakowska Komi- 
sja Kontroli Partyjnej wspólnie z Ko 
misjami Kultury KK i KD Śródmieście 


w kwietniu 1976 r. w 15 POP w instytu= 


cjach kulturalnych Krakowa (na istnies 
jących i działających 25 POP w tym 
środowisku). Wśród badanych instytucji 
znalazły się takie, które odgrywają waże 
ką rolę w polskiej kulturze. 


Analizę prowadzono w formie roz- 
mów z aktywem, udziału w zebraniach 
egzekutyw ji zebraniach POP, zapozna- 
nia się z dokumentacją POP, a także 
w wielu przypadkach zasięgania jinfor- 
macji i opinii wśród bezpartyjnych. Ma- 
teriały te pozwoliły na ustalenie aktual- 
nego stanu życia wewnątrzpartyjnego i 
ujawniły szereg niedostatków. "* Doty- 
czą one konieczności dalszego umacnia- 
nia auterytetu i politycznej roli organi- 
zacji partyjnych w tym środowisku, a 
zwłaszcza kształtowania j Uupowszech= 
' niania rzetelnych kryteriów ocen zja- 
wisk kulturalnych oraz preferencji dla 
twórczości o wybitnych wartościach 
ideowych. Dotyczą one także właściwe» 


' go stanu liczebnego i rozmieszczenia 


członków partii w decydujących komór- 
kach organizacyjriych, a przede wszy- 
stkim jakości organizacji partyjnych — 
indywidualnej aktywności, postaw ide- 
owych i zachowań politycznych człon- 
ków, | 

w kodcwiśc tym jest ogółem za- 
trudnionyoch ponad 4800 osób, w tym 
pracowników merytorycznych blisko 


- 


3.300, członków i kandydatów zaś jest 
"4859, w tym pracowników merytorycz= 


nych 340, stopień upartyjnienia wynosi 


_ więc 10,5 proc. W poszczególnych POP 
 upartyjnienie przedstawia się bardzo 


różnie. Najniższy stopień upartyjnienia 
jest w Teatrze Muzycznym — 4 proc. i 
Muzeum Narodowym 5.proc.; najwyższy 
natomiast w Teatrze Ludowym w No- 
wej Hucie, bo 20,8 proc. i Akademii 
Sztuk Pięknych — 17 proc. 


O ile można ocenić pozytywnie sto- 
pień upartyjnienia, to niepokoić musi 
fakt, iż w 8 instytucjach w okresie mi- 
nionych 5 laż stan liczbowy organizacj 
PZPR w ogóle nie niegł zmianie. Jeśli 


uwzględni się relacje do zmian liczeb-_ 


ności załogi, to sytuacja jest znacznie 
gorsza, bowiem w 1i POP od kilku iat 


utrzymuje się tendencja zniżkowa, a 


tylko w dwóch notujemy wzrost ilościo- 
wy — to jest w Państwowej Wyższej 


Szkole Teatralnej i w Teatrze Ludo- 
wym w Nowej Hucie. Do tych organiza- 


cji, które nie rozwijają się, należą mię- 


"dzy innymi POP przy Teatrze Muzycżz- 
nym, Muzeum Historycznym, Muzeum _ 


Etnograficznym, 
Polskich i innych. 


Struktura wieku członków partii ró- 
wnież jest zdecydowanie niekorzystna: 
w wieku do lat 30 — 17,5 proc. przy u- 
względnieniu studentów wyższych u- 


Związku Literatów 


czelni (bez tego tylko 9 proc.), od 31 de 50 5 
lat 60 proc., od 51 i wyżej 31 proc. Ni-. 
ski procent ludzi młodych w partii jest 


tutaj zjawiskiem bardzo niekorzystnym, 
tym bardziej, iż grupa ludzi młodych 
stanowi pokaźną liczebnie część załóg 
placówek kulturalnych. 

Przyczyny stwierdzonego stanu rze- 
czy są różne. W większości przypad- 
ków organizacje partyjne od kilku lat 
nie miały programów rozwoju swoich 
szeregów. Poważną przeszkodą był i jest 
brak organizacji młodzieżowej. Do rzad- 
kości należy praca idęQwo-wychowawe= 
cza z nowo przyjmowanymi młodymi 
pracownikami. Brak w wielu organiza- 
cjach partyjnych takiej formy pracy, 
jak otwarte zebrania partyjne, które 
stanowią istotną platformę kontaktów 
partyjnych z bezpartyjnymi, wymiany 
poglądów i oddziaływania politycznego, 
Jedną ze słabości organizacji partyjnych 
tego środowiska jest też brak ścisłej 
współpracy instytucji kulturalno-arty- 
stycznych z wyższymi uczelniami arty- 
stycznymi Krakowa. 


. Jeszcze raz sprawdaa się tu znana te- 


ga, że pozyskiwanin do naszej partii 
ludzi wyróżniających się swoją pracą 


zawodową i zaangażowaniem społecz- 
mym sprzyja wysoki autorytet POP i 
trafny program działania oraz sprawna 
jego realizacja, Autorytet ma organiza- 
cja, której członkowie cieszą się rzeczy» 
wiście autorytetem. Jeśli członkami 
partii są wybijający się twórcy kultury 
i sztuki — fakt ten przysparza całej 
POP autorytetu. Można przyjąć, że ist- 
nieje niewątpliwy związek między au- 
torytetem profesjonalnym a partyjnym. 
Tego rodzaju ludzi wybitnych, którzy 


| mają autorytet profesjonalny w środo+ 
„ wisku, a zarazem są członkami partii, 
- jest sporo. w Krakowie. 


W niektórych badanych organizacjach 


- można wskazać przykłady inicjatyw bu- 
' dzących - zainteresowanie środowiska, 


wzmacniających autorytet organizacji w 


środowisku. Dotyczy to zwłaszcza orga- 


nizacji w Teatrze Słowackiego, Teatrze 


- Ludówym w Nowej Hucie, PWST, Kra- 


kowskim Domu Kultury, które swo:m 
merytorycznie kompetentnym  działa- 
niem wpływają na właściwy kształt i 
dobór programów repertuarowych tea- 


+ 


trów; na właściwe realizowanie polityki - 


kadrowej przez dyrekcje czy też na na-> 
leżytą reałizację programu dydaktycz- 
nego i wychowawczego:w uczelniach ar- 
tystycznych. Przykładem pracy ideowo- 


wychowawcaej wśród załogi jest dzia- 


łanie. POP przy Muzeum Lenina w Kra- 
kowie. ; 


Analiza ujawniła, że dyskusja na ze- 
braniach organizacji partyjnych jest na 
ogół mało ożywiena i dotyczy najczęś- 
ciej spraw wyłącznie zawodowych, nie 
mających większego wpływu na sprawy 
programowe i ideowe instytucji. 
rzadkości należy pedejmowanie proble- 
matyki ideologicznej i politycznej, a 
zwłaszcza ocen indywidualnych postaw. 
członków partii. 


Część towarzyszy w tóakcie cacós 
prezeńtowała pogląd, że słabości w pra- 
cy POP w środowisku kultury wynika» 
ją ze specyfiki tego środowiska, chara- 
kteryzującego się dużym indywidualiz- 
mem i nadwrażliwością. Wyniki badań 
dostarczyły jednak wielu przykładów, 
że także w tym środowisku działalność 
wewnątrzpartyjna zależy od podobnych 
czynników jak w zakładach DORNA: 
nych. 


Uwzględniając jednak tę specyfikę 
środowiska, należy w pracy wewnątrz- 
partyjnej skoncentrować się na tych 
problemach organizacyjnych i ideowo- 
wychowawczych, które pozwolą każdej 
POP w większym niż dotychczas słop- 
niu stawać się w środowisku kultury 
źródłem inspiracji twórczej oraz kolek- 


tywnym partnerem kierownictw insty-_ 


tucji kulturalnych i artystycznych, 
szkołą odpowiedzialnośc artystów i 
działaczy kultury. 

" Kierując się wytycznymi VI i VII 
Zjazdu PZPR oraz nawiązując do ple- 
num KWPZPR w Krakowie w spra- 
wach kultury z kwietnia 1974 r., Kra- 


kowska Komisja Kontroli Partyjnej — 


w wyniku dokonanej analizy działalno- 
ści wewnątrzpartyjnej w organizacjach 
partyjnych w środowisku kultury Kra- 
kowa i w wyniku szerokiej dyskusji na 
plenarnym posiedzeniu KKKP z udzia- 
łem aktywu tego środowiska, a zwłasz- 
cza I sekretarzy POP — przedstawiła 
materiał Sekretariatowi Komitetu Kra- 
kowskiego PZPR. Sekretariat KK po- 
wziął odpowiednie wnioski w formie 
wytycznych do pracy wewnątrzpartyj- 
nej dla POP działających w placówkach 
kulturalnych oraz określił polityczną 
rolę tych organizacji. Niezbędne jest 
przede wszystkim: 


— szersze rozwinięcie pracy ideowo- 
„wychowawczej i szkolenia partyjnego, 
z wyrażnym eksponowaniem ideolozij 
marksistowsko-leninowskiej, Ważną ro- 
lę ma tu odegrać środowiskowy Klub 


40 


- turalnym i politycznym; 


"Partyjnych Twórców Krakowa „Kuć 
-nica”, zapewniając warunki do wymiar 


ny poglądów, połemicznych dyskusji ł 
twórczej krytyki zjawisk w życiu kul- 
V 

— zajęcie się przez POP wypraco- 
waniem ; analizą planów pracy i pro- 
gramów swoich fnstytucji oraz polity- 
ką kadrową. Powinno to być wypraco- 
wywane wspólnie z dyrekcją oraz akty- 
wem związkowym 1 Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatralnych. i Filmo- 
wych i być nadto  przedyskutowane 
przez szeroki kolektyw pracowniczy; 


— by POP stały się inicjatorami 


kształtowania przekonania twórców e 
społecznej roli sztuki oraz by poczuwa- 


ły się do partyjnej odpowiedzialności za 
jej rozwój, upowszechnienie, za prefe- 
rowanie uóworów na wysekim poziomie 
artystycznym, o wartościach humaniz- 
mu socjalistycznego 1 marksistowskiej 
konoepcji życia; 


— by organizacje partyjne ściśle 
współpracowały z POP: szkół artystycz- 
nych, co powinno wpłynąć na właściwy 
dobór młodej kadry, a także na zaocho- 
wanie ciągłości pracy wychowawczej i 
adaptację utalentowanych i zaangażo- 
wanych studentów; 


— by organizacje partyjne wzmogły 
wymagania w stosunku do członków 
partii, przydzielając im konkretne zada- 
nia indywidualne zgodne z ich zaintere- 
sowaniami i potrzebami środowiska, 
podkreślając, że członkostwo partii zo- 
bowiązuje do ideowości, ścisłej dyscyp- 
liny i wrażliwości społecznej; 


— by organizacje partyjne podejmo- 
wały różne formy integracji środowiska 
kulturalnego i artystycznego Krakowa, 
zarówno na forum „Kuźnicy”, jak i 
dzięki systematycznej współpracy z in- 
nymi instytucjami pokrewnymi, a szcze- 
gólnie integracji środowiska kultury z 
wielkoprzemysłowym środowiskiem 
klasy robotniczej i mieszkańcami wsi. 


Uchwały VI i VII Zjazdu PZPR uzna- 
ły kulturę za jeden z najważniejszych 
elementów w realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych. Toteż zadaniem par- 
tiii a głównie jej członków pracujących 
w kulturze, jest przodowanie w two- 
rzeniu kultury j inspirowaniu sposobów 
jej wzbogacania, kontrolowanie prze- 
biegu procesów kulturotwórczych, do- 
skonalenie form i; metod uczestnictwa 
całego społeczeństwa w kulturze, a tak- 
że przeciwdziałanie próbom podważanią 
i atakowania systemu wartości stano- 
wiącego csnowę naszej ideologii. 


STANISŁAW GĄCIARZ 
Przewodniczący Krakowskiej 
Komisji Kontroli Partyjnej 
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7 | 6 Lacey nad dzieckiem, wychowanie 
miłodego pokolenia — to jedno s na. 


czelnych zadań państwa sacjalistyczne- 
go. Podkreśla to wiełokrołnie „rzad 
wskazując jednocześnie konieczność de- 
cierania do wszystkich środowisk i zjed- 
noczenia wysiłków wychowawczych 
szkoły, rodziny, zakładu pracy, organi- 
zacji młodzieżowych i społecznych. 
Szczególnej jednak troski społecznej 
wymagają te dzieci i młodzież, które 
pozbawione są pieczy własnej redziny. 


Z inspiracji KW PZPR w Katowicach 
zrodziła się inicjatywa zorganizowania 
społecznej kampanii pomocy dzieciom 
osieroconym. Podjął ją katowicki „Wie- 
czór” pod hasłem: „Po prostu — serce'. 
Od jej początku, czyli od jesieni 72 
roku, starano się nadać podejmowanym 


inicjatywom charakter kompleksowy, 
ciągły i systematyczny. | 
Wspólnymi siłami  urzeczywistniano 


określony program doskonalenia funk- 
cji placówek opiekuńczo-wychowaw- 
czych, w których osierocone dzieci 
znajdują opiekę. A jest tych-daieci o- 
becnie znacznie więcej, niż się na ogół 
przypuszcza. Obecnie w naszym kraju 
około 150 tys. dzieci pozbawionych jest 
opieki rodzicielskiej, w tej liczbie tylko 
10 tys. to sieroty naturalne. Liczby te 
obrazują skalę zjawiska. W odniesieniu 
do tych dzieci państwo nasze wykazuje 
wszechstronną troskę o wychowanie i 
opiekę organizując i utrzymując sieć 
domów dziecka lub innego typu placó- 
wek opiekuńczo-wychowawczych. 


Wróćmy do rzeczonej kampanii. Jei 

twórcy mają aspiracje stworzenia z niej 
trwałego elementu dalekosiężnej kon- 
cepcji edukacyjnej, podjętej przez kato- 
wicką wojewódzką instancję partyjną w 
latach 1968 i 1969, kiedy to opracowano 
i utrwalono jednolity program wycho- 
wania społeczeństwa. Koncepcja ta lesła 
w następnych latach u podstaw wszech- 
stronnych działań wychowawczych 
podjętych w całym kraju. 
- Hasła „Po prostu — serce!” wyzwoliło 
prawdziwą lawinę inicjatyw, których 
przewodnią ideą stało się dążenie do 
poprawy warunków codziennego życ:a 
w domach dziecka, do wniesienia pod 
ich dach radości i spokoju. W stosunko- 
wo krótkim czasie wyłoniła się potrzeba 
nadania nowej akcji konkretnego kształ- 
tu organizacyjnego. W listopadzie 1972r. 
powstał przy redakcji „Wieczoru”” We- 
jewódzki Społeczny Komitet Opiekuń- 
czy. 

WSKO współdziała ściśle z władzami 
oświatowymi, pomagaiąc im m.in. na 
tym obszarze działań, na którym nasze 
państwo nie jest w stanie zapewnić 
wszystkich oczekiwanych i niezbędnych 


LJ 


„ZŁOTE SERCE” — to doroczna imprcza, na 
której objęte opieką sieroty spotykają się ze 
swymi licznymi przyjaciólmi. 

s Fot. Jerzy Mirski 


świadczeń. Komitet zaopatruje np. do- 
my dziecka w sprzęt kulturalno-oświa- 
towy,  sportowo-turystyczny, urządza 
spotkania, wycieczki, różnego typu im- 
prezy rozrywkowe i kulturalne, rozwija 
patronaty nad domami dziecka. Stara- 
my się te nasze działania systematyzo- 
wać. W roku 1974 np. zaopatrzyliśmy 
wszystkie 33 domy dziecka w telewizo- 
ry kolorowe, obecnie zaś uzupełniamy 
wyposażenie w Sprzęt Ssportowo-tury- 
styczny. Jeszcze ważniejsze niż mate- 
rialna wartość pomocy jest tworzenie 
coraz serdeczniejszego i mocniejszego 
kręgu opiekunów i rzeczników dziecię- 
cej sprawy. 


WSKO skupia obecnie blisko 10% 
członków zbiorowych. Są wśród nich za- 
kłady pracy, instytucje, zjednoczenia. 
Jest Wojewódzka Rada Związków Za- 
wodowych, RW FSZMP i Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki. Wśród aktywi- 
stów są działacze partyjni, związkowi, 


młodzieżowi, kulturalni, nauczyciele i 
artyści, pracownicy nauki — ludzie z 
pasją społecznego działania. 


A oto krótki rejestr 
kierunków działania: 


ważniejszych 


6 W kampanii „Po prostu — serce!” 
wychowankowie domów dziecka pozys- 
kali wielu fundatorów .książeczek mie- 
szkaniowych. W ciągu czterech lat dzia- 
łalności WSKO ufundowano ich ponad 
1500 o łącznej wartości wkładów mrze- 
kraczającej 25 mln zł. 


© Ujawniła się potrzeba przeprowa- 
dzania systematycznych badań lekars- 
kich w placówkach opiekuńczych. Pracy 
tej podjęła się w 1973 r. Śląska Akade- 
mia Medyczna, a udział w badaniach 
(praca społeczna) zgłosiło wielu lekarzy 
także spoza Akademii. Stałą kontrolę 
nad zdrowiem małych mieszkańców do- 
mów dziecka sprawuje wspólnie z 
WRŻZ Wojewódzka Przychodnia Hi- 
gieny i Medycyny Szkolnej. 


© Wychodząc z założenia, że zakład 
opiekuńczy, choćby najlepiej prowadzo- 
ny, nie spełni swego zadania, jeśli nie 
zaspokoi emocjonalnych potrzeb dzie- 
cięcej psychiki, jeśli nie będzie upoda- 
bniał się coraz bardziej do prawdziwego 
domu rodzinnego, WSKO w porozu- 
mieniu z władzami oświatowymi i pla- 
cówkami naukowymi uczestniczy w 
kształtowaniu i upowszechnianiu sieci 
modelowych placówek zwanych  „ro- 
dzinnymi domami dziecka” (przybrani 
rodzice plus 5—8 dzieci). W krótkim 
stosunkowo czasie powstały dwie takie 
placówki w Katowicach i Świętochło- 
wicach, przy aktywnym zaangażowaniu 
Komitetów Miejskich PZPR w obydwu 
miastach. 


6 Dążąc do doskonalenia systemu 
opiekuńczo-wychowawczego, WSKO 
wystąpił z inicjatywą utworzenia w woj. 
katowickim wzorcowego centrum opie- 
kuńczo-wychowawczego. Wiosną 1976 r. 
opracowano jego projekt i powołano 
Społeczny Komitet Budowy, na którego 
konto przekazywane są Środki finanso- 
we, m.in. ze sprzedaży surowców wtór- 
nych i makulatury zbieranych przez 
młodzież. 


© Powstała potrzeba dalszego kształ- 
cenia wychowanków domów dziecka, 


stworzenia takich możliwości dzieciom 
szczególnie uzdolnionym, otwarcia do- 
stępu do studiów. Rada Wojewódzka 
Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej ufundowała w tym 
celu kilka stypendiów. 


6 Zbilansowano potrzeby placówek 
opiekuńczo-wychowawczych w dziedzi- 
nie sportu i turystyki i zapoczątkowano 
planowe poprawianie wyposażenia w 
sprzęt sportowy oraz rozbudowę no- 
wych obiektów, boisk itp. 


6 WSKO rozwija działalność kultu- 
ralno-rozrywkową. Do tradycji weszły 
spotkania z artystami, pisarzami, dzieci 
uczestniczą w spektaklach teatralnych 
i zawodach sportowych. Instytucje kul- 
tualne rezerwują miejsca na widowni, 
zakłady pracy zaś udostępniają autoka- 
ry. 

0) 

Wojewódzki Społeczny Komitet Opie- 
kuńczy w Katowicach znalazł się w 
gronie laureatów nagrody im. Komisji 
Edukacji Narodowej, przyznawanej co- 
rocznie przez MOiW. Również zespół 
redakcji „Wieczoru” za całokształt akcji 
podejmowanych na rzecz dzieci i mło- 
dzieży został wyróżniony medalem dr 
H. Jordana oraz okolicznościowym pro- 
porcem ZG TPD. 


Trzeba podkreślić, że szeroki rozmach 
kampanii „Po prostu — serce!” możliwy 
był dzięki życzliwemu wsparciu woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej, posz- 
czególnych jej ogniw i działaczy, głę- 
boko zaangażowanych w działalność 


wychowawczą. 


Kampania „Po prostu — serce!” ma już 
4-letnią tradycję. Zebrało się sporo do- 
świadczeń godnych upowszechnienia, 


zwłaszcza że korzyści społeczne są wi- 


doczne. Zarówno wtedy, gdy rzecz oce- 
nia się od strony humanitarnej, jak i 
wtedy, gdy za kryterium zasadnicze u- 
znamy stopień odzyskania dla społeczeń- 
stwa tej części dzieci i młodzieży, która 
start do samodzielnego życia ma w wie- 
lu wypadkach niezmiernie trudny. Nic 
zatem dziwnego, że aktywiści zrzeszeni 
w WSKO traktują swoją działalność ja- 
ko obowiązek obywatelski i partyjny. 
Podobne komitety rozpoczynają obecnie 
działalność w województwie częstocho- 
wskim i bielskim. 


KAZIMIERZ ZARZYCKI 
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Partia i młodzież 


tatystyka bywa dobrym punktem wyjścia do analiz 
S politycznych. Nie zabrakło też danych statystycznych na 
plenum Komitetu Łódzkiego, które pod koniec listopada ub.r. 
podjęło temat „Zadania łódzkiej organizacji partyjnej w so- 
cjalistycznym wychowaniu młodzieży”. 


Przytoczmy na wstępie nieco interesujących liczb. W 1975 
roku rozwijał się w mieście i województwie ruch racjonaliza- 
torski pod hasłem „Turniej Młodych Mistrzów Techniki”. 
Młodzi zgłosili 7 tys. projektów wynalazczych. Ich wartość 
wyniosła 68 mln złotych. Niestety, w tym pożytecznym ruchu, 
o wielkich walorach wychowawczych i ekonomicznych, nie 
uczestniczyło 50 dużych zakładów przemysłowych. Ani orga- 
nizacje młodzieżowe, ani koła NOT, ani rady zakładowe nie 
podjęły ogólnopolskiego wezwania do  przodownictwa 
młodych. Również komitety zakładowe nie wykazały za- 
interesowania tą piekną inicjatywą. Wśród tych zakładów by- 
ły min. ZAE „Ema-Elester”, FOS ,„Polmo”, ŁFD „Dywilan'”, 
ZTK „Teofilów”, ZPDz „Dresso”. 


W radach zakładowych i oddziałowych oraz wśród mę- 
żów zaufania w łódzkich przedsiębiorswach młodzież stanowi 
16 proc. ale członkowie ZSMP — tylko 7 proc. W Łódzkiej 
Radzie Związków Zawólowych jest 21 proc. przedstawicieli 
młodzieży, ale ZSMP — zaledwie 8 proc. 


I na koniec tych liczbowych analiz jeszcze jedna uwaga. 
Wskażnik upartyjnienia w łódzkiej organizacji ZSMP jest 
jednym z najwyższych w kraju i wynosi 20 proc. Ale znowu 
niepokojący sygnał: wśród nowo przyjętych do partii w 
trzech kwartałach ub.r. młodzież stanowiła 63 proc., ale zrze- 
szona w ZSMP tylko 35 proc. 


Szkoda go — taki zdolny... 


Walorem łódzkiego plenum było śmiałe ukazanie słabości 
ruchu młodzieżowego i pracy partii w tej dziedzinie, bardzo 
konkretna. adresowana krytyka i wreszcie próba poszukiwa- 
nia źródeł różnych niepowodzeń. 


Z referatu i bogatej dyskusji wyłaniają się m.in. następu- 
jące problemy: w stosunku do obecnego ogólnego poziomu 
wyksztacenia i zainteresowań młodzieży przygotowanie ka- 
dry działaczy ZSMP pozostawia sporo do życzenia. W dzielnicy 
Sródmieście np. na 35 zarządów zakładowych jest tylko 3 dzia- 
łaczy ZSMP po wyższych studiach. Bardzo wielu ma tylko za- 
sadniczą szkołę zawodową. To za mało, aby wychodzić do 
środowiska z atrakcyjnymi propozycjami, a także za mało, 
aby dobrze reprezentować je wobec kierownictw zakładów. 
Chociaż kwalifikacje zawodowe nie są jedynym miernikiem 
wartości dzałacza społecznego — zaczynają jednak odgrywać 
coraz większe znaczenie. 


Do zarządów zakładowych ZSMP należy kierować ludzi 
mających jak najlepsze przygotowanie fachowe, ogólne i po- 
lityczne. Niestety, jak mówiono na plenum, kiedy trafi się 
w fabryce młody inżynier z otwartą głową, pełen pomysłów, 
inicjatyw, mistrz w swojej specjalności, a jednocześnie czło- 
wiek z żyłką społeczną — i kiedy proponuje się go np. na 
przewodniczącego zarządu zakładowego ZSMP, zaraz rozle- 
Bają się głosy: „Taki zdolny — szkoda go do tej roboty”. 
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SAMORZĄDNOŚĆ 


Inną przyczyną zniechęcania się młodych do działalności w 
organizacji bywa lekceważenie ich inicjatyw, zapału i dobrej 
woli w podejmowaniu różnych poczynań społecznych. Przed- 
stawiciel łódzkich władz Socjalistycznego Związku Studen- 
tów Polskich podawał przykłady takiego lekceważenia. Kiedyś 
zmobilizowano do czynów społecznych w mieście 5 tys. 
studentów, ale administracja nie zadbała ani o przygotowa- 
nie frontu robót, ani o dostarczenie odpowiedniej ilości 
sprzętu. Rezultat? Wykonano zaledwie jedną dziesiątą tego, 
co można by zrobić. Zapał młodzieży został zmarnowany, po- 
zostało poczucie bałaganu, pozostała frustracja, która — jak 
podkreślił mówca — przez rok przynajmniej będzie odczu- 
walna w środowisku. W formie niechęci do nowych społe- 
cznych poczynań. 


Na tego typu „drobiazgi” powinny być uczułone komitety 
partyjne, powinny stwarzać klimat życzliwości dla poczynań 
młodych, torować drogę ich inicjatywom. Zdecydowanie nale- 
ży przezwyciężać występujące w niektórych placówkach zjawi- 
ska braku zaufania do młodych, niechęci do powierzania im 
mandatów społecznych. Na tę kwestię referat Egzekutywy 
KŁ wygłoszony przez I sekretarza KŁ tow. Bołesława Koper- 
skiego położył szczególny nacisk. Zdarzają się często przy- 
padki, że przy wyborze do władz różnych organizacji woli się 
proponować działaczy starszych i doświadczonych, nieraz 
obciążonych już innymi funkcjami społecznymi — niż posta- 
wić na człowieka młodego. 


Rozmawiać — nie pouczać 


Z łódzkich doświadczeń wynika, że zarówno młodzież pra- 
cująca, jak szkolna i studencka, przejawia wiele dobrej woli, 
ofiarności i chęci do pracy na rzecz społeczeństwa, swojego 
miasta, dzielnicy. Jest jednak w postawie młodzieży sporo 
cech odmiennych od tych, które reprezentowało pokolenie 
ZMP i jego poprzedników: ZWM, OM TUR, „Wici”. Te no- 
we cechy, ujawnione m.in. w badaniach socjologicznych, to 
przede wszystkim powszechne uznanie przez młodych jako 
wartości najcenniejszych — szczęścia rodzinnego oraz presti- 
żu budowanego na dobrej pracy zawodowej. Zaledwie 18.8 
proc. badanych stawia na sukces w karierze politycznej. Z 
tym wiąże się inne zjawisko, a mianowicie znacznie więk- 
szego cenienia więzi wytwarzanych w kręgach kależeńskich 
— aniżeli wynikających z życia organizacji młodzieżowych. 


Przytaczam tu główne stwierdzenia zawarte w wystąpie- 
niu tow. Marka Nowakowskiego, działacza SZSP, wystąpieniu 
bardzo interesującym i refleksyjnym, ukazującym właśnie 
wiele politycznych źródeł słabości pracy w tym śŚśrodo- 
wisku. Ale z wystąpienia tego wynikał jednocześnie bardzo 
optymistyczny ii konstruktywny wniosek: do tej no- 
wej generacji trzeba podchodzić po prostu inaczej, ro-- 
wijać te jej skłonności i zainteresowania, które bardzo do- 
rodnie zaowocować mogą w dzisiejszych warunkach. Jakież to 
są skłonności? Jak już wspomniałem, decenianie prestiżu uzy- 
skiwanego w pracy. Wiąże się z tym także uznanie i ndy- 
widualnych zainteresowań i poszukiwań. Otóż okazuje 
się, że te właśnie cechy bardzo dobrze rozwijają się przez 
ruch naukowy, a także kulturalny, któremu patronuje SZSP. 


WARUNKIEM AKTYWNOŚCI 


— 


Na przykład młodzież z Uniwersytetu i Politechniki Łódz- 
kiej podejmuje cenne badania w województwach piotrkow- 
skim i sieradzkim, a przede wszystkim w rejonie Bełchatow- 
skiego Zagłębia Energetycznego. Z tym ostatnim ścisłą 
współpracę nawiązali studenci Wyższej Szkoły Filmowej, 
Teatralnej i Telewizyjnej. Rzadko który obiekt przemysłowy 
mieć będzie tak bogatą i artystyczną dokumientację swego 
rozwoju jak Bełchatów. Jednocześnie zaś te ściśle robocze 
i „zawodowe” kontakty młodych twórców ze środowiskiem 
robotniczym mają ogromne znaczenie ideowo-wychowawcze. 
Podobne znaczenie ma praca młodych medyków i pracowni- 
ków naukowych pod hasłem „białych niedziel”. Chodzi o po- 
moc lekarską dla mieszkańców wsi i małych miasteczek. 


. 


rzeczą jest zarówno rozwój samorządności samych or- 
ganizacji, jak i aktywny udział ich członków w organach sa- 
morządu robotniczego, wiejskiego, szkolnego czy 'studenckie- 
go. Nie zawsze istnieje nawet wśród aktywu partyjnego 
świadomość, że samorządność, współudział w decydowaniu 
e sprawach własnego Środowiska — to najważniejsza szkoła 
demokracji i dyscypliny obywatelskiej. To niejako pomost 
do aktywnej działalności w partii. 

Tymczasem, jak stwierdzono w referacie Egzekutywy KŁ, 
niektórzy wychowawcy w szkole sprowadzają samorządność 
uczniów do spraw wyłącznie porządkowych. Młodzi człon= 
kowie samorządów fabrycznych, nie mając często dostatecz- 
«nej wiedzy ekonomicznej i doświadczenia, lekceważeni są 


'SZSP jest organizatorem licznych prac społecznych studentów. 


Z tymi właśnie elastycznymi metodami 'działania wiąże się 
potrzeba podchodzenia do młodzieży bez pouczeń, nakazów i 
komenderowania, ale z naturalnym dialogiem, swobodną 
rozmową na wszystkie interesujące ją tematy. Trzeba rozma- 
wiać nie tylko na linii: instancja partyjna — aktyw, lecz 
także i po prostu: członek partii — z przeciętnym studentem. 

Te głosy działaczy partyjnych współbrzmiały z wieloma 
postulatami zawartymi w referacie Egzekutywy KŁ. M.in. 
z krytyczną uwagą pod adresem „Magazynu Młodych”, nada- 
wanego.przez Łódzki Ośrodek TV. „Zbyt często suche infor- 
macje o pracy instancji młodzieżowych — czytamy w refe- 
racie — zastępują pogłębioną publicystykę”. 


Droga do partii 


we wszystkich tych analitycznych wystąpieniach odnaleźć 
można było, choć nie zawsze bezpośrednio, odpowiedzi na 
niepokoje wynikające z danych statystycznych przytoczonych 
na wstępie artykułu. Aby organizacje młodzieżowe byly bar- 
dziej atrakcyjne dla własnych środowisk — organizacje par- 
tyjne, nie prowadząc ich bynajmniej za rękę, stwarzać po- 
winny klimat polityczny do rzeczywistego rozwoju ich sa- 
modzielności. Wpływać na administrację, aby śmielej stawia- 
ła na młodych i doceniała ich poczynania. Niezwykle ważną 


przez niektóre dyrekcje zakładów i nie mają po prostu szans 
„wypróbowania” swych samorządowych uprawnień. 

Rzecz w tym, aby właśnie instancje i organizacje PZPR 
były rzecznikami samorządności młodych. Zapewni to więk- 
szy mir organizacji ZSMP wśród pracującej młodzieży, po- 
zwoli na wychowanie w jej szeregach większej niż dotąd licz- 
by przyszłych działaczy partyjnych. A jednocześnie pozwoli 
skuteczniej podejmować walkę z takimi ujemnymi zjawiska- 
mi, jak nadmierna fluktuacja w pracy, wędrówki od fabryki 
do fabryki, łamanie dyscypliny pracy, niedbałe wykonywa- 
nie zadań i marnowanie surowców itd., itp. 

Samorządność — to warunek zwiększenia osobistej od- 
powiedzialności młodych działaczy, zaangażowania ideowego 
oraz politycznego doświadczenia. Te zaś pozwalają na podej- 
mowanie coraz poważniejszych i trudnych zadań zarówno 
gospodarczych, jak i społecznych. Walory te są szczególnie 
pożądane w tych kołach ZSMP, które otrzymały prawo re- 
kome adowania swych najlepszych członków do partii. W wo- 
jewócztwie łódzkim na 1650 kół ZSMP prawo to w dniu 
omaw ianego plenum KŁ miało 128. Jak widać, to wyróżnienie 
ma niemal co dziesiąta komórka organizacyjna ZSMP. Daje 
to szansę znacznie większego aktywizowania procesu rozwoju 
partii. | 

LECH WINIARSKI 
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Aoisfiy Google 


Grupa partyjna 
w instytucie. 


realizacji uchwał VH Zjazdu 

PZPR organizacja partyjna w A- 
kademii Ekonomicznej im. Oskara Lan- 
gego we Wrocławiu koncantruje uwagę 
na doskonaleniu i wzbogacaniu w nowe 
treści programu dydaktyczno-wychowa- 
wczego, podnoszeniu poziomu pracy na- 
ukowo-badawczej oraz  zacieśnianiu 


więzi uczelni z praktyką społeczno-go- | 


spodarczą. Wskazane problemy wyzna- 
czają kierunki pracy partyjnej na u- 
czelni w ogóle, grup partyjnych zaś — 
jako podstawowych komórek życia po- 
litycznego — w szczególności. Nato- 
miast formy i metody działalności in- 
stytutowych grup partyjnych w znacz- 
nym stopniu determinowane są zasa- 
dami organizacyjno-funkcjonalnymi in- 
stytutów. 


Rozpatrując niektóre aspekty działal- 
ności grupy partyjnej Instytutu Plano- 
wania, Finansów i Gospodarki Regio- 
nalnej naszej Akademii warto wskazać 
na jego specyfikę, Polega ona głównie 
na tym, że w skład Instytutu wchodzi 
" pięć zakładów reprezentujących stosun- 
kowo szeroki zespół dyscyplin, a więc 
planowania i polityki gospodarczej, fi- 
nansów, ekonomiki rolnictwa, ekonomi- 
ki przemysłu i geografii gospodarczej. 
Pomimo znacznych zróżnicowań przed- 
miotowych poszczególnych zakładów, 
dzięki umiejętnej polityce kadrowej i 
naukowo-badawczej wytworzyły one 
zwarty organizm uczelniany. Ważną ro- 
lę w procesie kształtowania się modelu 
Instytutu odgrywa instytutowa grupa 
partyjna. . 


We wszystkich zakładach wchodzą- 
cych w skład Instytutu pracują człon- 
kowie partii. Większość członków partii 
ma długoletni staż partyjny, a wielu 
przed rozpoczęciem pracy na uczelni 
pracowało na kierowniczych stanowis- 
kach partyjnych, w administracji pań- 
stwowej itp. Ich bogate doświadczenia 
są wykorzystywane w pracy partyjnej 
Instytutu. Grupa partyjna liczy 12 osób. 
Wskaźnik upartyjnienia wynosi w na- 
szym przypadku ponad 27 proc. 


Ranga grupy partyjnej wyznaczaną 
jest m. in. posiadanymi uprawnienia- 
mi. Grupa partyjna zajmuje się nie tyl- 
ko pozyskiwaniem nowych członków 
partii, lecz także wstępnym zała:wia- 


44 


niem spraw przyjmowania do partii. Na 
zebraniach grupy przeprowadza się Toz- 
mowy z przyszłymi kandydatami. Wa- 
runkiem przyjęcia w poczet kandyda- 
tów PZPR jest przedstawienie przez 
grupę pozytywnej opinii, która jest spo- 
rządzana niezależnie od obowią- 
zującej rekomendacji. Zasada ta stoso- 
wana jest również w przypadku przyj- 
mowania kandydatów w poczet człon- 
ków partii. i 


Sprawy terminowego płacenia skła- 
dek, udziału w zebraniach partyjnych, 
wywiązywania się z obowiązków i pole- 
ceń partyjnych itp. stanowią przedmiot 
okresowych analiz przeprowadzanych 
przez grupę. 


Na podkreślenie zasługuje Ścisła więż 
między Egzekutywą OOP a grupą par- 
tyjną. Grupowy uczestniczy we wszyst- 
kich posiedzeniach Egzekutywy OOP, w 
spotkaniach z sekretarzami OOP i POP. 
Z grupą partyjną konsultowane są waż- 
niejsze projekty uchwał uczelnianej or- 
ganizacji partyjnej. 


W gruwie partyjnej wytworzyła się 


atmosfera wzajemnego zaufania. Sprzy- 
ja bo prowadzeniu indywidualnych roz- 
mów i dyskusji (wynikających z osobi- 
stych potrzeb członków), nie tylko na 
zebraniach grupy. Wydaje się, iż ta me- 
toda pracy politycznej powinna być roz- 
wijana w partii w ogóle. Nie chodzi 
o oficjalne przeprowadzanie rozmów, 
lecz pogłębianie atmosfery zaufania i 
szczerości partyjnej. Dzięki temu moż- 
na rozwiązywać wiele problemów oso- 
bistych i społecznych. Sprzyja to rów- 
nież aktywności społecznej członków 
partii. 

Zaangażowanie społeczne członków 
partii jest kilkakrotnie większe niż bez- 
partyjnych pracowników Instytutu. 
Wielu członków grupy partyjnej pełni 
odpowiedzialne funkcje w komisiach 
naukowych i gospodarczych poza uczel- 
nią, tak na szczeblu centralnym, jak i 
regionalnym Na zebraniach grupy oce- 
nia się efektywność pracy społecznej 
poszczególnych członków. 


Zebrania grupy partyjnej, zgodnie z 
przyjętym planem pracy, odbywają się 
co 2—3 miesiące. Niezależnie od tego 
organizowane są otwarte zebrania 


grupy z udziałem wszystkich pracowni- 
ków Instytutu bądź zebrania nad- 
zwyczajne, stosowanie do bieżących 
potrzeb. Główny jednak akcent kładzie 
się na bieżące kontakty z członka- 
mi partii i kierownictwem Instytutu, a 
także pracownikami bezpartyj nymi. 


Przyjęto m. in. zasadę, że grupowy 
na bieżąco — niezależnie od zebrań gru- 
pf — informuje członków partii o wę- 
złowych problemach pracy partyjnej 
przekazywanych przez Egzekutywę OOP, 
POP itp. Dzięki temu przepływ infor- 
macji wewnątrzpartyjnej jest stosun- 
kowo sprawny. 


Istotną roię spełnia grupa partyjna 
w zakresie kształtowania polityki ka- 
drowej Instytutu. Wyraża się to w o- 
kresowej ocenie kadry kierowniczej In- 
stytutu. Ocena ta obejmuje dorobek na- 
ukowy i dydaktyczny, zaangażowanie 
spoleczne, postawę moralną itp. Grupa 
partyjna bierze udział w przygotowy- 
waniu wniosków o nagrody i awanse 
pracowników Instytutu. Stosunkowo 
dużo uwagi poświęca rozwojowi nauko- 
wemu młódych pracowników naukowo- 
-dydaktycznych. 


Przedmiotem zainteresowania grupy 
partyjnej jest zacieśnianie więzi pra- 
cowników nauki z praktyką gospodar- 
czą. Na podkreślenie zasługuje prowa- 
dzenie — z inicjatywy grupy partyj- 
nej — niektórych zajęć dydaktycznych 
bezpośrednio w zakładach produkcyj- 
nych. Tego rodzaju inicjatywy i inne, 
mające na celu doskonalenie pracy dy- 
daktycznej i naukowej, należałoby u- 
powszechniać. 


W ciągu ostatnich lat znacznie wzro- 
sła rola i znaczenie grupy partyjnej w 
życiu społeczno-politycznym szkoły. Jest 
to rezultat wzrastającej aktywności po- 
litycznej członków partii. Wiąże się ze 
zmianami organizacyjno-strukturalny- 
mi, które dokonane zostały w syste- 
mie funkcjonowania szkół wyższych. 
Mamy tu na uwadze utworzenie insty- 
tutów uczelnianych i uczelniano-bran- 
żowych, jak również nadanie nauce 
wyższej rangi poznawczej i utylitarnej. 


Inspiratorska funkcja grupy partyj- 
nej wyraża się m. in. w okresowych o0- 
cenach przebiegu kształtowania się mo- 
delu Instytutu i jego funkcjonowania o- 
raz formułowaniu postulatów i wnio- 
sków w tym zakresie. Procesowi dosko- 
nalenia systemu  funkcionowania  in- 
stytutów uczelnianych towarzyszy więc 
eksponowanie roli podstawowych ogniw 
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P lanowa gospodarka socjalistyczna zapewnia wewnętrzny 
związek zadań naukowo-technicznych, produkcyjno-eko- 
nomicznych i społecznych. Na polecenie Komitetu Centralne- 
go KPZR i rządu radzieckiego instytuty podległe Akademii 
Nauk ZSRR wraz z ministerstwami i resortami opracowują 
obecnie projekt kompleksowego programu postępu naukowo- 
technicznego i jego następstw społeczno-ekonomicznych na 
lata 19716—1990. | a 


Kierunki postępu naukowo-technicznego, wytyczone na 
okres dziesiątej pięciolatki isna dalszą metę, określą zada- 
nia rozwoju rewolucji naukowo-technicznej, ich ścisłe po- 
wiązanie z celami społecznymi, z realizacją kursu partii na 
zaspokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb ludzi, po- 
prawę ich warunków pracy. 


Potencjał nauki radzieckiej 


Nauka w ZSRR rozwijała się szczególnie szybko w ciągu 
ostatnich 15—20 lat. Liczba zatrudnianych w nauce i usłu- 
gach dla nauki w Związku Radzieckim wzrastała szybciej 
niż w jakiejkolwiek innej gałęzi gospodarki narodowej. Licz- 
ba pracowników nauki rosła od 98,3 tys. w 1940 r. do 354,2 
tyss w 1960 r. i 1.208 tys. w 1975 r. Nakłady na naukę 
wzrosły od 0,8 proc. dochodu narodowego w 1940 r. iło 
4.3 proc. w 1975 r. 

W okresie ostatniej pięciolatki powstały 63 nowe wyższe 
uczelnie. Łączna liczba uczelni w ZSRR wynosi obecnie 
859, przyjętych zostało na nie w 1976 r. 990 tysięcy stu- 
dentów, w tym 597 tysięcy na studia dzienne. 

Na wyższych uczelniach pracuje połowa ogólnej liczby 
naukowców radzieckich. Pod koniec ubiegłej 5-latki bada- 
niami i opracowaniami zaimowało się w uczelniach ponad 
-25 tys. naukowców, wartość wykonanych prac wyniosła 
ok. miliarda rubli, ich zaś efekt ekonomiczny — 33 mild 
rubli. 

Przed rewolucją nieliczne placówki naukowe mieściły się 
tyko w Petersburgu i w Moskwie, obecnie natomiast we 
wszystkch stolicach republik związkowych i w większych 
m zstach obok wyższych uczelni czynne są placówki nau- 
Kowe zajmujące się badan.ami podstawowymi i zastosowa- 
rami. W samej Moskwie odsetek zatrudnionych w pzrzed- 
scth.orstwach gospodarki narodowej w iatach 1909—1970 
znauiuł z 26 do 30 proc, podczas sty odsaśek zatrudnionych 
w nance t usługach dla nauki zwiększył się z 12 do 18 proc. 

W ostatnich dwu dziesiecioleciach nastabiło w nauce ra- 
Gzecsiej radykalne przesunięcie na wscnód, do stosunkowo 
Stabo zaludnionych i rozwiniątych gospodarczo recionów, 
Z którymi w znacznej mierze wiaże się w 7/ERR nadzicie 
Szvbk.ego rozwoju gospodarki narodowej całcco kraju na 
przełomie bieżącego i przyszłego stulecia. 

_ Okres ekstensyvwneso rozwoju nauki, gdv zw'ekszała Się 
liczba piacówek naukowych i personelu, już się w ZSRR 
kończy. Obecnie w połityce naukowej kładzie się nacisk na 
jakościowy wzrost nauki i kadry naukowej, na doskonalenie 
struktury i organizacji pracy naukowej. 

Pod wzsiędem administracyjno-strukturalnym nauka ra- 
dziecka jest dość złożona i dzieli się na trzy wielkie grupy: 
akademicką (akademie nauk — ogólnozwiąqzkowa i republi- 
kańskie oraz akademie wyspecjalizowane — nauk medycz- 


- 


nych, pedagogicznych i rolniczych), uczelnianą (instytuty 
podległe wyższym uczelniom, pracownie, sekcje itp.) i resor- 
tową (instytuty i pracownie naukowe podległe minister- 
stwom, komitetom państwowym i zjednoczeniom przemysło- 
wym). Pod względem wykonywanych funkcji grupy te wy- 
raźnie się od siebie różnią: w pionie akademickim skupio- 
ne są główne kierunki badań podstawowych i zatrudnia on 
największy odsetek pracowników nauki o najwyższych kwa- 
lifikacjach. Wyższe uczelnie zatrudniają pięciokrotnie wię- 
cej personelu naukowego niż pion akademicki i wykonują 
duży zakres prac naukowo-badawczych i rozwojowych, zwy- 


kle, podobnie jak w Polsce, na podstawie umów z zakłada- 
mi. 


Od nauki do praktyki 

W ostatnich latach prasa radziecka poświęciła wiele uwa- 
gi związkom nauki z postępem technicznym. Podkreślano, 
że wpływ nauki na postęp techniczny jest owocny w warun- 
kach ścisłego współdziałania trzech typów badań naukoe 
wych. Są to przede wszystkim badania podstawowe, reali- 
zowane z reguły w instytutach Akademii Nauk i będące 
najbardziej niezawodnym źródłem nowych koncepcji tech- 
nicznych. Drugim ogniwem w tym łańcuchu są instytuty 
branżowe 4 biura konstrukcyjne, Korzystając z wyników 
badań podstawowych, powinny one prowadzić szeroko za- 
kreślony zwiad technologiczny i inżynieryjne opracowanie 
wyników tego zwiadu. Trzecim ogniwem są pracownie f[a- 
bryczne, zapewniające doskonalenie dotychczasowej tech- 
nologii produkcyjnej i poprawę jakości wytwarzanych wyro- 
bów. Ponadto pracownie te powinny bvyć punktem oparcia 
branżowych instytutów przy wdrażaniu w fabrykach nowego 
sprzętu technicznego. 

Stwierdzono, że jedną z najważniejszych przyczyn zbyt 
woinego wykorzystywania osiągnięć naukowych w przenyv- 
śle jest ciągle jeszcze niedostateczne zainteresowanie eko- 
nomiczne przedsiębiorstw wdrażaniem innowacji. By zw.ęk- 
Szyć za.nieresowanie przysp.eszen.em postępu techniczne::0, 
trzeba — jak sę wydaje — cpracawać i zrealizuwać culty 
prozram posunięć. W wypowiecz.ach ezonom.stów radzc- 
kich wymienia się i konsckwentniejsze stosowanie narzutu 
na cechy wyrobów wyższej jakości, i znaczne zwiększenie 
wielkości branżowych funduszy wurazania nowej techniki, 
i dodaixcue stynujowinie pizeds u.otlsew z tytulu wdaraą= 
ZONA: IRNOWAG. Do WOW POZWY BEBO. IV 1EGAYM 
z wywiadów prof. W.A. Hóriiln, wiechbrzewodniczocy Rady 
ADRSUOW ZSRR, PoZowcaNCZACY POISCWANYOJO "RUM teu 
NGUKRI 1 VECRNIKI, STW CTdZIE MLN 

„Wiele uwaci nalezy poeźwięcić tzw. startowemu okresowi 
wauiażcnia newej ieciuiiui. IMiciy pizedzięciersiwo przechodzi 
do prcduucji nowych wyrobouw lub wdraża nowy proces 
technotegiczny, wówczas w Ccięgu pewnczo okresu (może to 
być rok, Gwa łata, a nawet trzy — zaleznie od złożoności 
pracy) przedsiębiorstwo nie ciągnie stąd z reguły żadnych 
realnych korzyści. Wręcz przeciwnie, może zmaleć zysk 
i zbyt wyrobów. Wszystko to odbija się na tworzeniu fun- 
duszów przedsiębiorstwa. Oczywiście, fakt ten utrudnia wdra- 
żanie nowej techniki. Trzeba znaleźć skuteczne środki kom- 
pensowania strat, które może ponosić przedsiębiorstwo w 
startowym okresie wdrażania nowej techniki. Duże znacze- 
nie ma także ksziałtowanie cen nowych wyrobów”. 
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Maksymalne skrócenie drogi „od pomysłu do przemysłu” 
jest jedną z kluczowych spraw rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Jest to, jak wiemy z polskiej praktyki, zagadnienie 
złożone, wymagające kompleksowych rozwiązań. W Związku 
Radzieckim zdecydowano po wielu latach doświadczeń two- 
rzenie zjednoczeń naukowo-produkcyjnych. 


Zjednoczenia naukowo-produkcyjne 


Zjednoczenia te stanowią jednolity kompleks składający 
się z placówek naukowo-badawczych, biur konstrukcyjnych 
i projektowych, organizacji technologicznych, przedsiębiorstw 
rozruchowych i montażowych oraz innych komórek, których 
działalność podporządkowana jest wspólnym celom. Główne 
zadanie zjednoczeń naukowo-produkcyjnych polega na tym, 
aby zapewnić przyspieszone tempo postępu technicznego 
w danej gałęzi i dziale gospodarki narodowej. Konkretne 
zaś zadania zjednoczenia polegają przede wszystkim na tym, 
aby w krótkim terminie nie tylko opracowywać, lecz również 
wdrażać innowacje techniczne odpowiadające najwyższym 
wymaganiom. Już sama struktura zjednoczeń naukowo-pro- 
dukcyjnych i skład wchodzących w nie działów stwarzają 
maksymalne możliwości pomyślnego wykonywania prac z 
całego cyklu „badania—produkcja”. Ponadto zadaniem zjed- 
noczenia naukowo-produkcy jnego jest nie tylko pomoc przed- 
siębiorstwom w opanowaniu produkcji nowej techniki, lecz 
również zapewnienie wyszkolenia niezbędnych w tym celu 
wykwalifikowanych kadr ; 

Zjednoczenie naukowo-produkcyjne jest uwolnione od prac 
nie odpowiadających jego zadaniom, a przede wszystkim 
od seryjnej i masowej produkcji nowych wyrobów tech- 
nicznych. Ma ono natomiast obowiązek analizować stan 
produkcji w danej branży, a także poziom techniczny, ja- 
kość, niezawodność i trwałość wytwarzanych wyrobów. Na 
podstawie tej analizy zjednoczenia naukowo-produkcyjne z 
jednej strony opracowują nową technikę, z drugiej zaś 


Aleksander Skrinskij — jeden z najmłodszych akademików pracnje 

w Instytucie Fizyki Jądrowej Syberyjskiego Oddziału Akademii Nauk 

ZSRR. Na zdjęciu: na wykładzie dla uczniów szkoły matematyczno- 
fizycznej przy Instytucie. Fot. Zubcowa. 


— dążą do wycofania w porę z produkcji moralnie zużytych 
wyfobów. Co więcej, w ramach gałęzi zjednoczenia nauko- 
wo-produkcyjne mają koordynować wszystkie badania 
i opracowania, formułować wnioski dotyczące zadań tech- 
nicznych oraz planów i sprawozdań z realizacji swych prac. 
a także sprawować nadzór nad”opracowaniami w dziedzinie 
nowej techniki i technologii. 
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Z. by się mogło, że o II woj- 
nie światowej ogłoszono drukiem 
przez minionych lat trzydzieści wszyst- 
ko, co rzeczywiście ważne. Że jest to 
teren, na którym niczego nowego od- 
kryć już niepodobna. Tymczasem jest 
akurat przeciwnie. Historycy, pisarze, 
uczestnicy wydarzeń wojennych raz po 
raz wydobywają na światło dzienne no- 
we dokumenty, skłaniają do zwierzeń 
nowych świadków, uzyskują dostęp do 
nowych, nie publikowanych dotąd ma- 
teriałów archiwalnych, i w rezultacie 
nie mija rok bez rewelacji, rzucających 
dodatkowe Światło na stare, niby do- 
brze już poznane sprawy. 

Jodnym z takich odkryć stała się o- 
statnio publikacja Lwa Bezymienskie- 
go(1), ujawniająca notatnik Martina 
Bormanna. Rok temu z okładem, po u- 
kazaniu się oryginalnego, rosyjskiego 
wydania książki, było na jej temat gło- 
śno w prasie wielu krajów. Dziś otrzy- 
mujemy polski przekład dzieła, a wraz 
z nun — możliwość zapoznania się nie 
tylko z jedynym w swoim rodzaju do- 
kumentem okresu zagłady hitlerow- 
skiej Rzeszy, ale także ze znakomitym 
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prześledzić niejako 


"przestępca, który, 


komentarzem do niego, pozwalającym 
„od środka” bieg 
wypadków w berlińskiej kwaterze Hi- 
tlera od 1 stycznia do 1 maja pamiętne- 
go 1945 roku. 

Czy trzeba przypominać, kto jest 
autorem odszukanych notatek? Reichs- 
leiter Martin Bormann, szef kancelarii 
NSDAP i osobisty sekretarz Hitlera, 
być może, uniknął 
sprawiedliwości. Już nazajutrz po woj- 
nie tzw. sprawa Bormanna stała się 
tematem nie schodzącym z łamów pra- 
sy światowej. Wydostał się w nocy z 
1 na 2 maja z płonącego Berlina, czy 
zginął gdzieś w rejonie mostu Weiden- 
dammer? Ukrywa się od lat przeszło 
trzydziestu w Południowej Ameryce, 
czy jest trupem, którego szkielet ziden- 
tyfikowano i oddano rodzinie w r. 1973? 
Literatura rozważająca dowody prze- 
mawiające zarówno „za”, jak i „prze- 
ciw” wszystkim formułowanym na ten 
temat twierdzeniom liczy już sobie dzi- 
siaj setki tysięcy stronic. Lew Bezy- 
mienski sam wniósł do niej wkład nie- 
bagatelny, publikując w połowie lat 


sześćdziesiątych książkę „Śladami Mar- 
tina Bormanna” („Czytelnik” 1960. 
Kronika, którą Bezymienski wygrzebał 
ze starych archiwów wojennych, nic do 
tych dociekań wnieść nie jest w stanie. 
Jeżeli zaś stanowi dla historyków II 
wojny światowej rewelację, to dlatego. 
że jest jedynym pełnym, choć po bor- 
mannowsku do absurdu lakonicznośc. 
doprowadzonym scenariuszem ago". 
hitlerowskiego imperium. 


W tym momencie ciśnie się pod pióro 
uwaga, że nie ma w całej zachodniej 
historiografii II wojny światowej okre- 
su równie pokrętnie, niepełnie, a nie- 
kiedy — po prostu — fałszersko przed- 
stawianego jak ten właśnie czteromie- 
sięczny finał panowania nazizmu. Skad 
to się bierze, wyjaśnić nietrudno: u je- 
dnych z chęci uwolnienia się od osob- 
stej odpowiedzialności bądź pomniej- 
szenia własnych win, u drugich z goto- 
wości służenia winowajcom zamasko- 
waną pomocą lub z solidarności z ich po- 
stawami politycznymi. Bezymienski re- 
konstruując na podstawie notatnika 
Bormanna obraz ginącej III Rzeszy, nie 
traci z oczu uczciwych dociekań praw- 
dy, od kogokolwiek ome wychodzą, rów- 
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Obecnie jest w ZSRR około stu zjednoczeń naukowo- 
„produkcyjnych, w których czas tworzenia i wdrażania nowej 
techniki zmniejszył się przeciętnie 1.5—2 razy. Pod koniec ub. 
roku Rada Ministrów ZSRR zatwierdziła podstawowe prze- 
psy o powoływaniu i działalności zjednoczeń naukowo-pro- 
dukcyjnych. 


Współpraca uczelni z przemysłem 


Bardziej złożone jest wykorzystanie dla praktyki ogrom- 
nego potencjału naukowego wyższych uczelni. Z rezultaiów 
badań w dziedzinie zastosowań, prowadzonych na wyższych 
uczelniach, korzysta oczywiście gospodarka narodowa. W 
łącznej sumie badań, np. przeprowadzonych przez wyższe 
uczeime podległe Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego 
RFSRR w strefie północno-zachodniej, prawie 19 proc. wy- 
konuje się na zamówienie związane z technologią przemysłu 
maszynowego, 12 proc. — z energetyką, 10 proc. z produkcją 
cnemiczną, 8 proc. z hutnictwem, 6 proc. z budownictwem. 
Analogiczne tendencje charakterystyczne są również dla in- 
nych regionów Federacji Rosyjskiej ij innych republik związż- 
kowych. Świadczą one, że proces integracji nauki i produkcji, 
który przebiega intensywnie w branżowych instytucjach 
naukowo-badawczych, objął również wyższe uczelnie. Wyższe 
uczelnie współpracują z przedsiębiorstwami przemysłowymi 
wszędzie tam, gdzie przemysł wykaże zainteresowanie taką 
współpracą. Ale integracja nauki uczelnianej z produkcją 
ma swą specyfikę. Są nią interesy procesu dydaktycznego, 
konieczność stałego doskonalenia procesu kształcenia stu- 
dentów i podnoszenia kwalifikacji kadry naukowej. 

Duże nadzieje wiąże się również w ZSRR z programowo”-docelo" 
wymi grupami branżowymi lub terytorialnymi, jak np. kompilekso- 
wy ośrodek „„Integrał” przy Uniwersytecie Leningradzkim. Ośrodki 
takie zdaniem fachowców najbardziej odpowiadają racjonalnemu 
wykorzystaniu potencjału naukowego wyższych uczelni. Mogą one 
prowadzić kompieksowe badania i opracowania o charakterze bran” 


żowym i międzybranżowym, co je upodabnia do zjednoczeń nau- 
kowo-produkcyjnych. 


nocześnie jednak uderza całą siłą zna- 
nych sobie. faktów i posiadanych argu- 
mentów w usiłowania zmierzające skry- 
tymi drogami do przeinaczenia prawdy 
historycznej. Czyni to zresztą nie tylko 
ze znakomitym znawstwem rzeczy, ale 
i talentem pióra, tak że trudno w koń- 
cu rozstrzygnąć, co w tej książce cenić 
trzeba wyżej: dorobek badacza rozsze- 
rzaiącego krag naszej wiedzy czy sukces 
pisarza torującego prawdzie historycz- 
rycznej drogą do serc i umysłów setek 
tysięcy ludzi. 


Z okresem wojny, obrazem zbrodni 
hitlerowskich łączy się również druga 
znakomita książka, którą pragniemy za- 
rekomemndować. Jest to obszerna biogra- 


fia Stefana Starzyńskiego(2), prezyden- Martina 


SBEMANIA 


ta Warszawy, który przeszedł do pol- 
skiej historii dzięki swej bohaterskiej 
postawie we wrześniu i październiku 
1939 r., a także — swej głębokiej więzi 
z ludem stolicy. Więź ta kazała mu wy- 
trwać na stanowisku i zginąć dla do- 
chowania jej wierności w najcięższej 
próbie naszej historii. Napisał ją znany 
historyk Warszawy, Marian Marek 
Drozdowski, traktując temat bardzo 
szeroko, jako okazję do przedstawienia 
nie tylko postaci swego bohatera, ale 
całego okresu historycznego, w którym 
Starzyński działał. W rezultacie powsta- 
ło dzieło bardzo bogate, wielcwymiaro- 
we, wrroszące do historiografii Warsza- 
wy nowe, cenne wartości poznawcze, a 
do legendy jej bohatera — obiektywizm, 
tak bardzo potrzebny do mądrego są- 
dzenia spraw i ludzi tworzących histo- 
rię. 

Na koniec przeglądu pragniemy jesz- 
cze zwrócić uwagę Czytelników na no- 
wą. cenną serię zainaugurowaną w 
„Iskrach”. Biblioteka zwie się „Współ- 


* syBezyienski «© 


Fot. L. Dzikowski,  - 


Rola badań podstawowych 


Warto również zauważyć tendencję dominującą we wyro- 
wadzanych w ZSRR w br. nowych planach i prozżramach 
nauczania. Przewidują one znaczne rozszerzenie zakresu 
nauk podstawowych. W wywiadzie udzielonym .„„Komsomol- 
skiej Prawdzie” W. Jelutin, minister Szkolnictwa Wyższego 
ZSRR, stwierdził: „Zastosowania szybko się dziś amortyzują, 
toteż powinniśmy kształcić specjalistów umiejących dosio- 
sowywać się szybko do nieustannie zmieniających się wa- 
runków”. x 

Coraz więcej zwolenników zdobywa sobie w ZSRR pogląd, 
że wszelk.e usprawnienia i innowacje, choć bezwzględnie 
ważne i potrzebne, są tylko rozwiązaniem spraw drobnych. 
Natomiast głównym źródłem nowych koncepcji, posuwają- 
cych szybko naprzód rewolucję naukowo-techniczną, są ba- 
dania podstawowe. Nie dają one wprawdzie gotowych roz- 
wiązań technologicznych, ale zawierają najcenniejsze pomy- 
sły stworzenia całkiem nowej technologii, nowego tworzywa 
czy nowego przyrządu. Należy więc stworzyć takie warunki 
organizacyjne, które umożliwiałyby prowadzenie „zwiadu 
technologicznego” w wynikach badań podstawowych i w 
rezultacie rozwinięcia nowej koncepcji — przeistaczały moż- 
kiwość w rzeczywistość. 


* 


W epoce, w której coraz wyraźniej uwidacznia się rola 
nauxi jako bezpośredniej siły wytwórczej, naukowcy radz.ec- 
cy koncentrują uwagę na podniesieniu efektywności nauki, 
rozwijaniu na szeroką skalę badań podstawowych, skupiają 
siły na najważniejszych w perspektywie kierunkach postępu 
naukowo-technicznego. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


czesne Życiorysy Polaków” i publiku- 
je krótkie, popularnie opracowywane 
biografie polskich działaczy  politycz- 
nych i społecznych zajmujących w na- 
szej historii najnowszej miejsce godne 
trwałej pamięci i najwyższego szacun- 
ku. W księgarniach znajdują się obec- 
nie w sprzedaży dwie pozycje serii: w 
osobistym tonie utrzymana apowieść o 
życiu i działalności Arki Bożka(3), pióra 
jego przyjaciela i współpracownika — 
Ryszarda Hajduka, oraz relacja histo- 
ryczno-literacka „Feliks Dzierżyński”'(4), 
napisana przez Jana Sobczaka. 


Zwracamy uwagę na te dwie niewiel- 
kiej objętości książki jako na bardzo 
cenną i trafną wychowawczo inicjatywę 
edytorską. W polskiej literaturze poli- 
tycznej znacznie łatwiej jest o nowe, 
poważne dokonania naukowe niż o po- 
pularyzację, o lekturę adresowaną do 
kadry specjalistów niż o publikację 
zdolną przyciągnąć do naczelnych pro- 
blemów naszych czasów rzeczywiście 
szerokie audytorium czytelników. Oby 
się więc rodziło nam więcej takich bi- 
bliotek, które politykę przedstawiają w 
sposób umiejący zainteresować i poru- 
szyć każdggo, a z niej samej czynią 
rzecz ludzką. I oby coraz częściej u- 
dawało się nam publikować na jej te- 
mat teksty pisane w sposób osobisty, 
przeżyty. przełożony na język wyobraż- 
ni i uczuć. 

ZJZ 


1) Lew Bezymienski „Ostatnie notatki Mare 
tina Bormanna", „Czytelnik'* 1976 268 s. 
25 zł 


2) Marian Marek Drozdowski: „Stefan Sta: 
rzyński”. PIW 1976, 384 s.. 80 Zł | 

3) Rvszard Hajduk: „Arka Bożek". „Iskry? 
1915. 64 S.. 12 zł 

4) Jan Sobczak! „Feliks 
„1skry” 1976, 104 6., 12 zł 


Dziorzżyński', 
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Rano zadzwonił telefon. Zaspany pod- 
niosłem słuchawkę. 


— WstaLlście już? — zadudnił głos 
wczorajszego gospodarza. — Szkoda, 
Że tak wcześnie wySZLlście. MusieLI- 
śmy też iść spać... 


Dziwnie podskakujący akcent  roz- 
mówcy zirytował mnie. 
— PoszliISMY wczoRAJ spać dość 


sce tz 4 MÓW 


wczeŚNIE, więc jesteŚ$MY wyspaNI — 
odpowiedziałem bez namysłu. 

— Dlaczego tak dziwnie mówisz? — 
zainteresował się głos w słuchawce. 

— Przedrzeźniam ciebie — powiedzia- 
łem słodko. — Jak ty mówisz wySZLI- 
ście, to ja mogę powiedzieć poszliŚMY. 

— Ale ja mówię normalnie! — bronił 
się kolega. — Wszyscy mówią  po- 
SZLIśmy, wySZLlIście, więc o co ci 
chodzi? 

Wszyscy mówią? Nieprawda! Ow- 
szem, spora część ludzi tak mówi (a ra- 
czej — tak akcentuje), ale to jeszcze nie 
powód, żeby ten sposób akcentowania 
uznac za obowiązujący, a więc popra- 
wny. Warto przede wszystkim zwrócić 
uwagę na to, kto tak mówi. Otóż prze- 
ważnie młodzież i ci dorośli, którzy w 
młodości niezbyt się przykładali do nau- 
ki. Oczywiście, nie jest to żadna teza, 
wynikająca z badań czy ankiet, ale ob- 
serwacje mogą ją potwierdzić. Młodzież 
nie przestrzega obowiązującej normy, 
która każe formy czasu przeszłego 
(BYliśmy, roBlIliśmy) akcentować na 
trzeciej sylabie od końca. Spora grupa 
dorosłych również tę zasadę lekceważy. 
Zwykle to się łączy nawet z generalnym 
lekceważeniem gramatyki. (Uwaga, 
graMAtyki, nie gramaTYki, zasada jest 
bowiem taka, że wyrazy pochodzenia 
obcego, jak np. FlIzyka, elektroTEchni- 
ka, w odmianie zachowują akcent na 
trzeciej sylabie od końca — pod wa- 
runkiem, że mają tyle sylab, co w pier- 
wszym przypadku; dlatego akcentujemy 
nb. gramatyKAmi, a nie gramaTYka- 
mi). 

Powstała nawet moda, rodzaj snobi- 
zmu na nieznajomość gramatyki, podo- 
bnie jek w swoim czasie bvło z matema- 
tyvką. Skąd się to bierze teraz, w okresie 
powszechnego nauczania, które w pro- 
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Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały 


towe i doręczyciele — w terminach do dnia 10 
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gramie języka polskiego sporo uwagi 
poświęca gramatyce? 

Wróćmy jednak do akcentu. Więc tak: 
akcentujemy na drugiej od końca — z 
wyjątkami, o których było wyżej. To je- 
dnak nie wszystko. Na czwartej od koń- 
ca akcentujemy formy trybu warunko- 
wego, jak np. roBllibyśmy, choDZiliby - 
ście, a nawet takie połączenia jak ną 
PEwno byście, jeŻElibyście itp. Na os- 
tatniej sylabie kładziemy akcent w po- 
łączeniach wyrazów jednozgłoskowych 
z cząstkami arcy, wice, eks, (np. 
arcyŁOTR, eksMĄŻ, wiceKRÓL). Tu 


można również zaliczyć niektóre wyra- 
zy o dwojakim akcencie (np. akuRAT 
— ale również aKUrat, gaLOP — ale 
również GALop, bo zależy to od znacze- 
nia; powiemy: „zrób to gaLOP”, ale 
„Koń przeszedł z kłusa w GAlop”). 


Nikogo pewnie nie zdziwi akcentowa- 
nie typu NIEswój (w znaczeniu niezupeł- 
nie zdrowy), NIEzdrów, choć swój i 
zdrów, jako jednosylabowe, powinny za- 
chować akcentowanie. Proszę jednak 
posłuchać, jak akcentujemy zwrot NA 
wieś: jadę NA wieś — ale atak na WIEŚ 
wyjść ZA mąż; wodzić ZA nos; pieść 
trzy PO trzy — ale po TRZY ZŁOTE. 
Podobnie przeczenie też przesuwa ak- 
cent. Mówimy: CHCĘ — ale NIE chce; 
CHODŹ ale NIE chodź itd. 


Zupełnym dziwolągiem jest wyraz 
ogół (również szczegół). Mówimy 
SZCZEgółu albo szczeGÓłu, Ogółu albo 
oGÓłu; SZCZEgółem albo szczeGÓłem; 
natomiast w Ogóle — i nigdy inaczej, 


Na ogół wszystkie złożone formy 
zmierzają w stronę uproszczeń akcen- 
tuacyjnych. Kto wie, może pod koniec 
stulecia akcent  paroksytoniczny (na 
przedostatniej sylabie) będzie obowią- 
zujący? W ten sposób w ciągu pięciu 
wieków zakończyłby się nareszcie proces 
ustalania się norm akcentowych — ze 
swobodnego, poprzez inicjalny (na pier- 
wszej sylabie) aż do takiego, jaki dziś 
tylko przeważa. 
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Wydawca RSW 


„„Prasa-Książka- 
28-24-1 1. 


28-38-76. 


RSW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocz- 
miesiąca poprzedzającego okres prenumeratv 


— n3R pozostałe okresy roku bieżacego. Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 3 zł, półrocznej 
—18 zł, rocznej — 36 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje spo- 


łeczno-poiityczne 
-Ruch"". 


składają 
Zakłady pracv i 


zamowienia w miejscowych 
instytucje w miciscowościach, w których nie ma Oddziałów RSW, 


Oddziałach RSW  „Prasa-Ksiażka- 


oraz precnumeratorzy indywidualni zamawiają prenumeratę w urzędach pocztowych lub u do- 


ręczycieli 


Prenumeratę ze zleceniem wysvwłki 


za granicę. 


która jest o 50 proc. droższa 


od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „„Prasa-Książka-Ruch*", Centrala Kolportażu Pra- 
sv i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 — w terminach 


podanych dla prenumeraty krajowej, 


UVSW .Prasa-Ksiażka-Ruch” Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


GŁ3%, ZAW 3138. J-48. Indeks 358513, 
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SPIS TREŚCI 


Str. 


v Plenum KC PZPR . . ., ,. 
Nowi sekretarze KC PZPR . . . 
TADEUSZ WRZASZCZYK — Plan 
pięcioletni wyrazem konsekwent- 
nej kontynuacji naszej polityki 
spbołeczno-gospodarczej . . . . . 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH PZPR 


JERZY GROCHMALICKI — Nasza 
praca nad rozwojem 
WŁODZIMIERZ WODECKI — Et- 
biąski robotniczy aktyw partyjny 
T.K. — Aktywizując rady narodo- 
we uż «6 rec d.00d „R is i amute.3 
ZENON JASZCZEWSKI, MIECZY- 
SŁAW SZCZĘSNY —  Partyjni 
radni t ich zespoły . . . . . 
STEFAN LEWICKI — Na budowie 
w Prachowicaąch 


JANUSZ FASTYN — Na wokan- 


dzie komisjt kontroli partyjnej. 
Sprawa rodzinna "RENEE DZE 
%* 


MARIAN MALINOWSKI — W 35 
rocznicę powstania FPR .. . . . 


Z PROBLEMÓW PRACY 
IDEOWO-WYCHOWAWCOZEJ 


EWĄ KRAJEWSKA — 
pracują lepiej « « « a a» i : » 
EUGENIUSZ MICHALUK — Nakaz 
aktywnego działania A 
WOJCIECH KOPEĆ — 
wychowawcze na roótni z 
dukcyjnumi o. . 8 
ZDZISŁAW REGUCKI — 
n'a z codziennością . . "CZAK 
MIECZYSŁAW MICHALIK — Etvy- 
Kat zawodowa a odpowiedzialnosc 
członka partiż 


Kolejarze 


Zadan:a 
p! o- 


Zderze- 


. . . . . . 


GOSPODARKA — PRZEMYSŁ 
— PRZEDSIĘBIORSTWO 


JERZY OLBRYCHT — Po VIII Kon- 
greste Związków Zawodowych 
Przemusł maszynowy dla rynku 
(rozmowa z zastępcą członka KC 
PZPR. min. Przem. Maszyunowe- 
go ALEKXSANDREM KOPCIEM) . 


HALINA DABINSKA — Bafalia 5 
zacdospodarowanie rezeric tria. 
TERESA MORAWIEC — Wumier- 


ne rezultatu Że GyGy de: wer ŻW 8 
(bi) — Siła kolektywu . » « » . . 


ROLNICTWO I GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA 


KAŻIMIERZ JAROSZ — Jak rva- 
ltzujemy uchwałę IV Pienum KC 
PZPR JESZ ; INE 

JERZY KOSIK — Robotnicy wspoł- 
nie z rolnikami NEUPRESENEJE 

STANISŁAW ZAJĄC — Tak ro- 
zrumiemy więź miasta ze wsią 

ROMAN ŁOZIŃSKI — Gospoiar- 
stwa małe — rezerwy duże , 

JERZY DĄBROWSKI — Rola it 
funkcją WOPR ś.6% 4owte 


kadr, . .” 


17 


18 
19 


34 


36 


NAUKA, OŚWIATA, WYCHOWANIE 
STANISŁAW GĄCIARZ — Partia 

w środowisku kulturu ARMIE 39 
I£AZIMIERZ ZARZYCKI — Po 
prostu — serce . . . NEDEIEE 
LECH WINIARSKI — Fartia i mło- 
dzież. Samorządność warunkiem 
akLtuwności SPORTEM NESDDNEN ; « 
WIWNTOR ŁACH — Grupa partuj- 

na tw instytucie NE 1 RH 

W BRATNICH NRAJACH 

PRZEMYSŁAW TRZECIAK — Na'!te 

ka radziecka i jej więż z pran- 
tulą SPR R 4 4 IE 45 


IENTURY POLITYCZNE I INNE 
MOWO OJCZYSTA 

KRONIKA PARTYJNA 
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OBOTNICZY 


Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


„GŁOS ROBOTNICZY”' 


m DEN wii 


STRATEGIA 
DWÓCH ZJAZDÓW 


w artykule wstępnym przypomina zasadnicza 


treści strategii partii i państwa na dekadę lat siedemdziesiątych. Uchwa- 
ły VI i VII Zjazdu partii przyniosły jednocześnie i nie spotykane daw- 


niej tempo wzrostu konsumpcji, 


i przebudowę potencjału wytwórczego 


Polski. Te daje podstawy do dalszego stawiania na wzrost stopy życio- 
wej — nierależnie od kłopotów, które nam ostatnio doskwierają. 


„Z wielu aspektów strategii 
obecnego dziesięciolecia na 
głęboką refleksję zasługuje 
organiczne powiązanie w co- 
dziennym działaniu ekonomiki 
i polityki. Chodzi tu o stwo- 
rzenie przez partię klimatu 
demokratycznego współudziału 
w rządzeniu państwem i w 


pracy wytwórczej — przede 
wszystkim klasy robotniczej 
t szerokich rzesz obywateli. 


Ww samej partii — poczynając 


od Komitetu Centralnego, wy- 
bieranego przez Zjazdy — po- 
ważnie wzrosło przedstawiciel- 
stwo robotników, co ma fun- 
damentalne znaczenie dla u- 
trzymywania wpływu  Środo- 
wisk przemysłowych na dzia- 
łalność władz partyjnych. To 
samo odnosi się do władz 
państwowych. 

Umocnienie kierowniczej roli 
partii w społeczeństwie jest 
bowiem w największym stop- 


PROLFTARNILSZE 
WSZYSTA)CH KAAJÓW 
ŁĄCZCIE WIE! 


WIELKI TEMAT 


Ośrodki Pracy Ideowo-Wychowawczej zaplanowały cykle zajęć szkola- 
niowych i seminariów na temat treści V Plenum. Treści tych nie można 


i nie wolne potraktować jako jednorazowego tematu. 
jest tkwić w temacie bez ustanku — zauwała 


jak zresztą calej partii, 


Rolą cśrodków, 


TADEUSZ OSTASZEWSKI, dzieląc się w „„GAZECIE OLSZTYŃSKIEJ re- 
feksjami z narady kierowników ośrodków pracy ideowo-wychowawczej., 


„Budowa rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego to 
nie jest tylko zespół zadań 
określonych na dzis przez ko- 
iejną uchwałę Plenum KC, 
iecz jest to proces historyczny, 
wielowątkowy, w którym 
wszystko, co było ważne 
wczoraj — pozostaje ważne 
1 dzis. Umieć dostrzegać zło- 
żoność i wspólną zależność 
zjawisk i zadań, umieć w dzia- 
łalnosci ideowo-wychowawczej 
praktycznie łączyć sprawy pa- 
tr:iotyzmu z potrzebą np. wzro- 
stu produkcji rolniczej, spra- 
wy stosunków międzyludzkich 
z jakością pracy itd. — to 
jest właśnie nasz jeden, ciągły, 
wielki i stały temat. 
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zachodnia 


ŚOGK_OUKIEJ LTptxLŃ 


Podczas narady w Biskupcu 


tow. Bogusław Jagoda, kie- 
rownik MOPIW w Szczytnie, 
powiedział: „Musimy dążyć do 


wyjścia z kręgu ciągle sZzko- 
lącego się aktywu, wyjść na 
zewnątrz, do szerokich kręgów 
społeczeństwa''. 

Sądzę, że jest to postulat — 
chociaż po części realizowany 
— wielkiej wagi. Nie zmienia 
to naturalnie faktu, iż partia 
w pierwszym rzędzie szkoliła 
i będzie szkolić swój aktyw. 
Ale aktywu nie szkoli się 
przecież dla wzajemnych po- 
pisów erudycyjnych. 


raz Śmielej sięga do 
skich form pracy. 


Nena ai Zanik 
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niu uzależnione od tego, w 
jakim stopniu partia odczuwa 
i wyraża potrzeby, nastroje i 
opinie tej  przodującej siły 
narodu. 

Obydwa Zjazdy bardzo sta- 
nowczo podkreśliły konieczność 
przedstawiania przez władze 
swych zamierzeń i programów 
członkom partii i bezpartyj- 
nym, wysłuchiwania ich uwag, 
propozycji, postulatów, a także 
krytyki, która jest najskutecz- 
niejszą formą przeciwdziałania 
pomyłkom i biędom(...) 

Jednocześnie. szereg 
wprowadzonych do Statutu 
PZPR wysoko podniosło wy- 
magania moralno - polityczne 
stawiane członkom partii. Po- 
winni oni swoją postawą w 
pracy zawodowej, w życiu 
osobistym oraz w działalności 
społecznej umacniać wpływ 
partii na społeczeństwo i zy- 
skiwać jej szacunek i uznanie 
we wszystkich środowiskach 

Siła partii polega bowiem na 
ścisłym powiązaniu inicjatywy 


zmian 


Prawie 
dysponują 


wszystkie ośrodki 
podobnymi  zesta- 
wami sprzętu. Ale tylko je- 
den, właśnie w Biskupcu, 
wpadł na rewelacyjny pomysł 
wykorzystania magnetowidu. 
To, że ośrodek nagrywa na 
taśmę magnetowidową wystą- 
pienia naszych przywódców 
i potem odtwarza je np. pod- 
czas zajęć szkoleniowych w 
wieczorowej szkole aktywu — 
nie jest niczym nadzwyczaj- 
nym. Ale pójscie z kamerą 
magnetowidową do pięciu za- 
kładów pracy Biskupca, na- 
grywanie wywiadów, rozmów, 
wypowiedzi ludzi bezpośrednio 
na stanowiskach pracy — 
przyznacie — jest czymś no- 
wym. Oczywiście, nie jest to 
nowość w sensie technicznym 
(TV karmi nas tą nowością 
codziennie), lecz metodycznym. 
Bo czemu mają służyć te na- 
grania? A no właśnie: pracy 
szkoleniowej, wychowawczej. 
Aktywiści, sekretarze POP bę- 
dą mieć w ten sposób okazję 
zajrzenia do wnętrz obcych 
sobie zakładów pracy, posłu- 
chania, co myślą i co mowią 
na określony temat inni lu- 
dzie, członkowie partii i bez- 
partyjni(...) 

Nie przeceniam znaczenia 
techniki w pracy wychowaw= 
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śmiałości działania,  konsek- 
wencji i nowatorstwa partyj- 
nych przywódców — z auten= 
tyczną samodzielnością myśle- 
nia i polityczną aktywnością 
mas członkowskich. Partia — 
to jedność działania wszyst- 
kich instancji i najniższych 
jej komórek oraz każdego jej 
członka. To zbiorowa mądrość 
wszystkich komunistów i pow- 
szechne działanie pod kierun- 
kiem wybranych przez nich 
władz partyjnych. 

Praktyka ostatnich lat wska= 
zuje w sposób wyraźny, że 
tak funkcjonująca partia jest 
w stanie należycie kierować 
życiem politycznym i gospodar- 
czym kraju, wyzwalać patrio- 
tyczną ofiarność i wysiłek pro- 
dukcyjny robotników i chło- 
pów, pobudzać do twórczej 
działalności rzesze inteligencji. 

Jednocześnie jest ona zdolna 
do ofensywnego zwalczania sił 
wrogich socjalizmowi, podwa- 
żających nasz dorobek i pró- 
bujących siać niewiarę w dal- 
szy, pomyślny rozwój Polski.” 


Żyjemy w XX wieku. Nie po 
to wyposażyliśmy miejskie i 
gminne ośrodki w drogi i no- 
woczesny sprzęt, aby groma- 
dził się na nim kurz. I dla- 
tego inicjatywę Biskupca uwa- 
Żam za godną pochwały. Tym 
bardziej, że nie tylko magne- 
towid jest tam urządzeniem 
praktycznie i często wykorzy- 
stywanym. Ale i projektor 
filmowy, i diapol, i grafoskop, 
a nawet sprzęt fotograficzny 
powierzony opiece młodzieży. 
Pod tym względem Ośrodek 
w Biskupcu może służyć nie- 
wątpliwie za wzór. 

— My możemy oceniać na- 


szą pracę różnie — powiedział 
w podsumowaniu narady kie- 
rownik WOKI w. Olsztynie 


Ryszard Gradowski. — Lecz 
pamiętajmy zawsze o tym, że 
najsprawiedliwsze oceny wy- 
stawiają nam ludzie, środowi- 
ska, w których działamy. Im 
służymy, dla nich zostaliśmy 
powołani, oni powinni najpeł- 
niej czerpać z naszej pra- 
CY;6-;.) Pozycja kierownika 
ośrodka pracy ideowo-wycho- 
wawczej jest pozycją partnera 
róoównorzędnego sekretarzowi 
danej instancji partyjnej. Tym- 
czasem dowiadujemy się, że 
tu i ówdzie kierownik ośrodka 
wykorzystywany jest jako pra- 


czej. Żywego, żarliwego słowa cownik techniczny lub jako 
(...) MOPIW w Biskupcu co- nie zastąpi żadne, najwymyśl- „Strażak” od wszystkiego. 
nowator= niejsze nawet urządzenie tech-= Z takimi praktykami trzęba 
niczne. Ale — ostatecznie — zdecydowanie zerwać.” 
stawami szczerej samokrytyki, siebie. Potrzebny szeroki front 
chęci wykorzystania uwag dla walki o jakość wszędzie i zaw- 


CODZIENNE 
SPRAWY POLAKÓW 


Wiele milionów dorosłych Polaków — albo i wszyscy jednomyślnie so- 
lidaryzują się z hasłem VII Zjazdu PZPR o potrzebie podnoszenia jako$- 
ci pracy i życia, © konieczności dźwigania na wyższy poziom standardu 
towarów i usług, handlu i obsługi petentów, organizacji pracy i dyscy- 
pliny, kultury osobistej i twórczej — stwierdza ZBIGNIEW MIKA na łamach 


„GAZETY ZACHODNIEJ". 


„Ludzie mówią: krytykujcie 
zło i partactwo, zwalczajcie 
brakorobów! Słusznie? Oczy- 


wiście, ale pogląd na tę kry- 
tykę diametralnie się zmienia, 
gdy jej ostrze dotyka tych, 
co o nią apelowali. Często 
wokół skrytykowanego narasta 
krąg obrońców, „„,adwokatów”, 
którzy nierzadko szermują ar- 
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gumentami w 
jest świetny 


rodzaju: „to 
zakład, pracuje 
nawet w. wolne  soboty”(?); 
w obronie niby interesów za- 
łogi mówią: „zniechęcacie lu- 
dzi do pracy”. Wyszukuje się 
dziesiątki argumentów na u- 
sprawiedliwienie niedołęstwa, 
tworzy się klimat samoobrony. 
Rzadziej spotykamy się z po- 


zmobilizowania załogi na rzecz 
poprawy. Zamiast rzetelnej od- 
powiedzi, za którą stoją dzia- 
łania korygujące, częściej spo- 


tykamy się z przemilczaniem 
krytyki. Przeczekać — mówią 
niektórzy „,doświadczeni'* kie- 
rownicy Życia gospodarczego 
i administracyjnego. „Uderzyć 
się w piersi” — mówią inni 
i... też czekają, aż sprawa 
ucichnie. Istotnie, nieraz cich- 
nie, ale nie cichnie narasta- 
jące zło, nie cichną narastają- 


ce latami problemy, o których 
zresztą wiele powiedziano na 
niedawnym v  Plenum KC 
PZER 
(...) 
wyłącznie na 


Istnieje zapotrzebowanie 
rzetelną ocenę 
i poczucie odpowiedzialności 
za efekty gospodarcze, za dal- 
szy rozwój kraju. Potrzebna 
bczkompromisowość wobec in- 
nych i samokrytycyzm wobec 


sze, z udziałem wszystkich — 
i tych, co produkują, i tych, 
co ich kontrolują, 1 tych 
co tworzą nowe dobra i usłu- 
gi, i tych, co je konsumują. 


Szczególną wszakże rolę wy- 
znacza w tych sprawach 
Vv Plenum KC  instancjom 
i członkom partii, gdy mowa 
o kontrolnych funkcjach — 
„Celem partyjnej kontroli jest 
zapewnienie zgodności pracy 
administracji państwowej i go- 
spodarczej z linią partii, z ce- 
lami społecznymi, jakie z tej 
linii wynikają. A linią partii 
jest przecież również „wyższa 
jakość pracy i warunków Żży- 
cia narodu — co powiedziano 
już na VII Zjeździe, którega 
uchwały realizujemy i reali- 
lizować będziemy konsekwent- 
nie i wytrwale. Nie ma innej 
drogi. 
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Towarzysze: Edward Gierek, Aleksiej Kosygin, Henryk Jabłoński i Piotr Jaroszewicz wśród budowniczych i załogi Huty 
„Katowice”. 


TRWAŁY POMNIK DOKONAŃ 
CAŁEGO NARODU 


„Huta Katowice” jest symbolem dążeń i ambicji współczesnego poko- 
lenia Polaków, jest równocześnie pięknym i trwałym symbolem internacjo- 
nalizmu. Symbolem współpracy polskich i radzieckich robotników, inżynie- 
rów i techników, naukowców, działaczy gospodarczych. Symbolem więzi 
naszych narodów i naszych partii”. 


(Z przemówienia towarzysza Edwarda Gierka na uroczystości z okazji 
uruchomienia Huty „Katowice'') 


W tym roku Huta „Katowice” dostarczy krajowi około 2,2 
miliona ton stali — 9 milionów ton w roku 1981. Ten wielki 
kombinat metalurgiczny jest symbolem uporczywego dążenia 
całego narodu do wydźwignięcia kraju wzwyż — do oparcia 
jego bytu na mocnych gospodarczych fundamentach. Rozwój 
kraju zależy od zwiększenia produkcji stali. Poziom jej produk- 
cji jest niezawodnym wyznacznikiem mocy ekonomicznej. Dzię- 
ki uruchomieniu Huty „Katowice” można będzie poważnie 
zmniejszyć wydatki na import stali i wyrobów hutniczych. Wraz 
z uruchamianiem dalszych obiektów Huty zwiększać się będą 
korzyści naszej gospodarki i budżetu państwa. Powstaną wa- 
runki dla koniecznej od dawna modernizacji starego śląskiego 
hutnictwa. 


Wytop stali w Hucie „Katowice” 


Spust surówki 
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O potrzebie dużej aktywności i ofensyw- 
ności w partii w realizacji postanowień 
V Plenum KC pisze na str. 2—4 członek 
KC PZPR, Kierownik Wydziału Prasy, Ra- 
R i Telewizji KC Kazimierz Rokoszew- 
ski. 


Węzłowe problemy rolnictwa w świetle 
postanowień VI Plenum KC PZPR przed- 
stawia zastępca członka KC, kierownik 
Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw- 
nościowej KC Jerzy Wojtecki. Aktualne 
sprawy polskiej wsi są również tematem 


„artykułów i korespondencji terenowycyh. — 


Na podstawie analizy działalności za- 
kładowych ośrodków pracy ideowo-wy- 
chowawczej w Warszawie dr hab. Les- 
ław Wojtasik opowiada się za powoły- 
waniem rad programowych ZOPIW, pro- 
ponując model ich struktury i działania. 


Tematem artykułu sekretarza KW PZPR 
w Koninie Lecha Ciupy jest aktywizacja 
rad narodowych i partyjne kierowanie 
podstawowymi ogniwami władzy pań- 
stwowej w terenie. 

Zastępca kierownika Wydziału Admi- 
nistracyjnego KC PZPR Piotr Stecko zaj- 
muje się niektórymi aspektami pracy 
partyjnej w służbie zdrowia. 


Rządowy program rozwoju usług i rze- 
miosła — traktowanych jako integralna 
część gospodarki narodowej — omawia 
Jan Markusz. 


O odpowiedzialnej roli organów kontroli 
państwowej i zespołów kontroli społecz- 
nej w usprawnianiu zaopatrzenia rynku 
piszą Wacław Sasin z CRZZ i Stanisław 
Grabiński z PIH. 


„Nasza Janeczka” — to tytuł nagrodzo- 
nej w konkursie „Trybuny Ludu”, „Życia 
Partii” i KiW pracy Jerzego Wawrzaka. 
Bohaterem literackiego zapisu jest Ja- 
nina Szydlecka, członek KC PZPR, I se- 
kretarz KZ w Zakładach im. Gwardii Lu- 
dowej w Łodzi. 


Kontynuując cykl materiałów poświęco- 
nych pracy partyjnej na wyższej uczelni, 
publikujemy wypowiedzi przedstawicie- 
li ośrodków akademickich Poznania i 
Szczecina na temat drogi studentów do 
partii. 


Marek Jurkowicz relacjonuje obrady IV 
Zjazdu Komunistycznej Partii Wietnamu, 
podkreślając jego historyczne znaczenie 
dla zjednoczonego w socjalistycznym 
kształcie, po trzydziestoletniej wojnie wy- 
zwoleńczej, narodu i państwa. 


Na zdjęciach od gów: Wojciech S$wab z płockiej 
„Petrochemii”, Marian Kułakowski z przędzalni torle- 
nu w toruńskiej „Elanie” oraz nowy autobus produ- 
kowany w sanockim „Autosanie”. O obradach KSR 
w tych zakładach nad zadaniami 1977 roku piszemy 
w przeglądzie prasy zakładowej. 
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Po przewodnictwem I Sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka odbyło się 21 stycznia br. w Warszawie VI ple- 
narne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej. 


W obradach uczestniczyli członkowie Prezydium NK Zjed- 
noczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem NK — Stani- 
stawem Gucwą. 


Porządek dzienny obejmował: 


© Zadania w dziedzinie rozwoju produkcji roślinnej i ho- 
dowli oraz lepszego wykorzystania rezerw gospodarki rol- 
nej. | 


© Sprawy organizacyjne. 
Otworzył obrady I Sekretarz KC PZPR Edwąrd Gierek. 


Referat Biura Politycznego „Zadania w dziedzinie rozwo” 
ju produkcji roślinnej i hodowli oraz lepszego wykorzysta- 
nia rezerw gospodarki rolnej” przedstawił zastępca członka 
Eiura Politycznego KC PZPR, minister Rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski (tekst referatu opublikowała prasa centralna w 
dniu 22.1. br.). 


W dyskusji na Plenum głos zabierali kolejno: członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Olszytnie — Leon Kłonica, czło- 
nek CKR PZPR. naczelnik miasta i gminy Kalwaria Zebrzy- 
dowska, woj. bielskie — E!'żbieta Stołowska, członek KC, 
I sexretarz KW PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada, za- 
stępca członka KC PZPR, rolnik ze wsi Jodłowa, woj. tarnow= 
sxie — Jan Warzecha, zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Zamościu — Ludwik Mażnicki, minister Przemysłu 
Chemicznego — Henryk Konopacki, zastępca członka KC, 
I sexretarz KW PZPR w Przemyślu — Zdzisław Drew- 
niowski, zastępca członka KC PZPR, redaktor naczelny 
„Chłopskiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek, zastępca 
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członka KC, I sexzretarz KW PZPR w Siedlcach — Wiktor 


Kinecki, wojewoda pilski — Andrzej Śliwiński, członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Opolu — Andrzej Żabiński, zastęp- 
ca członka KC PZPR, przewodniczący ZG Związku Socja- 
listycznej Młodzieży Polskiej — Krzysztof Trębaczkiewicz, 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Krośnie — 
Kazimierz Baławajder, zastępca członka KC PZPR, I za- 
siepca ministra Rolnictwa, prezes Centralnego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych — Mieczysław Solecki, 
członek KC PZPR, minister bez teki, prezes Zarządu Cen- 
tralnego Związku Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłop- 
ska” — Jan Kamiński, członek KC PZPR, robotnik w Za- 
kładach Mechanicznych „Ursus” w stołecznym woj. warszaw= 
skim — Zygmunt Wroński, zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Cheinie — Henryk Świderski, członck 
CKR PZPR, dyrektor Instytutu Warzywnictwa w Skiernie- 
wicach — Zbigniew Gertych, członek CKR PZPR, wojewoda 
częstochowski — Mirosław Wierzbicki, członek KC PZPR, 
dyrektor Technikum Wodno-Melioracyjnego w Białymstoku 
— Łucja Domianiuk, zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Piotrkowie Trybunalskim — Stanisław Składowski, 


Na zakończenie dyskusji, w której udział wzięło 21 mów- 
ców, zabrał głos I Sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
(texst wystąpienia opublikowała prasa centalna w dniu 
22.1. br.). 


Komitet Centralny podjął następnie jednomyślnie uchwałę: 

Komitet Centralny PZPR przyjmuje wystąpienie I Sekre” 
tarza KC PZPR towarzysza Edwarda Gierka i referat o za- 
daniach w dziedzinie produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz 
lepszego wykorzystania rezerw gospodarki rolnej, jako wyty- 
czne do pracy wszystkich instancji, organizacji i członków 
partii. 

Komitet Centralny PZPR zaleca rządowi opracowanie pro- 
jektów ustaw o funduszu emerytalnym dla rolników oraz 
© systemie kontraktacji i przedłożenie tych projektów po 
konsultacji w terenie Sejmowi PRL. 

Komitet Centralny. zobowiązuje wszystkich członków PZPR 
do dogłębnego zapoznania się z dokumentami VI Plenum, a 
w szczególności z wystąpieniem tow. Edwarda Gierka, oraz 
do aktywnego upowszechniania i wyjaśniania zasad polityki 
rolnej partii w całym społeczeństwie. 

Komitety Wojewódzkie PZPR oraz wszystkie instancje 
i organizacje partyjne działające na wsi, w państwowych 
przedsiębiorstwach rolnych, rolniczych spółdzielniach pro- 
dukcyjnych oraz w instytucjach i przedsiębiorstwach obsłu- 
gi rolnictwa, przemyśle rolno-spożywczym, jednostkach pra- 
cujących dla potrzeb rozwoju rolnictwa i gospodarki żywno- 
Ściowej powinny rozwinąć szeroką działalność polityczną, 
ideowo-wychowawczą i organizatorską w celu mobilizacji 
rolników i załóg pracowniczych do pełnej realizacji ustalo- 
nych na VI Plenum zadań. W szczególności niezbędne jest 
zapewnienie należytego przeprowadzenia wszystkich tego- 
rocznych prac w rolnictwie, zwiększenie pogłowia zwierząt, 
osiągnięcie poprawy w gospodarce ziemią i lepsze wykorzy” 
stanie rezerw gospodarki rolnej. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej zwraca się do wszystkich członków partii, członków 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, członków ZSMP oraz 
do całej społeczności wiejskiej — rolników, członków rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, kółek rolniczych, pra- 
cowników PGR, spółdzielczości wiejskiej, pracownixów nau- 
ki, inżynierów i techników, pracowników sfery usług dla 
rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego oraz członków or- 
ganizacji społecznych — do wszystkich, których praca ma 
wpływ na rozwój rolnictwa i gospodarki żywnościowej, aby 
jeszcze aktywniej uczestniczyli w tworzeniu warunków wzro- 
stu produkcji rolniczej. 


Wysoka aktywność społeczności wiejskiej i ogółu ludzi 
pracy w realizacji wytyczonego na VI Pienum programu 
i konsekwentne wcielanie go w życie zapewni dalszą po- 
prawę warunków życia narodu. 


Drugim punktem porządku obrad były sprawy organiza- 
cyjne. 

a związku z Sadołikććm przez Sejm PRL członka Biura 
Politycznego KC Jana Szydlaka na stanowisko wicepreze- 
sa Rady Ministrów, Komitet Centralny zwolnił go z obowiąz- 
„ków sekretarza KC PZPR. Edward Gierek serdecznie po- 
dziękował Janowi Szydlakowi za wieloletnią, ofiarną pracę 
w Sekretariacie KC partii, podkreślając wkład, jaki wniósł 
„do tej pracy. I Sekretarz KC PZPR życzył Janowi Szydlako- 
wi sukcesów w jego dalszej pracy dla dobra partii i kraju. 

Następnie Edward Gierek przedstawił projekt planu pra- 
'€y KC partii na rok bieżący, który Komitet Centralny zaapro- 
„bował 


AP 


Sprostamy nowym zadaniom 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI N a V Plenum KC partia przedstawiła całemu społeczeństwu, partyjnym 1 bez- 
partyjnym, koncepcję dalszej realizacji programu VII Zjazdu w najbliższych 


Członek KC PZPR, 
kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC 


czterech latach, ze szczególnym uwzględnicniem roku 1977. Po uchwaleniu przez Sejm 
Narodowego Pianu Społeczno-Gospodarczego na lata 1976—80 odbyły się, jak wiado- 
mo, wojewódzkie narady aktywu partyjnego i gospodarczego, seminaria z aktywem 


partyjnym I społecznym we wszystkich środowiskach, zebrania podstawowych orga- 
8 nizacji partyjnych oraz sesje KSR, na których przedyskutowano i przyjęto plany 
przedsiębiorstw na rok 1977. | 


T a szeroka 1 powszechna praca polityczna, wyjaśniająca 
kierunki społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w obec= 
nych warunkach, wynika z wewnętrznej potrzeby partii roz= 
liczenia się z dokonań, oświetlenia rzeczywistego stanu naszej 
gospodarki, w tym przejściowych trudności i sposobów ich 
przezwyciężania, oraz przedstawienia celów i zadań na przy- 
szłość. Jest to dlatego ważne i istotne, gdyż im szersze i głęb- 
sze jest społeczne zrozumienie nakreślonych przez partię 
i ludowe państwo celów i zadań, tym aktywniejsze i po- 
wszechniejsze jest poparcie tych założeń przez ebywateli, co 
jak wiadomo warunkuje konsekwentną realizację planu. 


W perspektywie całego dziesięciolecia 


Mottem ideowo-politycznym planu pozostaje główna myśl 
programu VII Zjazdu zawarta w haśle: „O dalszy, dynamicz= 
ny rozwój budownictwa socjalistycznego — o wyższą jakość 
pracy i warunków życia narodu”. Oznacza to, że w założe- 
niach planu na lata 1976—1980 mamy do czynienia z kon- 
sekwentną kontynuacją strategii przyjętej na VI i rozwinię- 
tej na VII Zjeździe. 


Nie jest to kontynuacja prosta, powielająca rozwiązania 
z lat 1971—1976. Nie ulega bowiem wątpliwości, że w sto- 
sunku do początkowego okresu lat siedemdziesiątych mamy 
większe i bardziej złożone zadania, ale jednocześnie lepsze 
warunki I nowe, większe możliwości ich realizacji. 


Jesteśmy świadomi, że wszystkie problemy, które stanęły 
przed nami na początku lat siedemdziesiątych, nie mogły 
być rozwiązane w ciągu pięciu lat. Wiele problemów rozwią- 
zaliśmy — wiele rozwiążemy do końca 1980 roku Będziemy 
dokonywać porównań w skali całege dzięcięciolecia, ponie- 
waż w ciągu tego okresu realizujemy jeden spójny program, 
którego głównym celem jest podwyższanie poziomu życia 
społeczeństwa. Prawidłowa zaś ocena przebiegu procesu roz- 
wojowego jest możliwa wtedy, kiedy poszczególne zjawiska 
i fakty rozpatrujemy w okresie dłuższym, w perspektywie. 
Tylko wtedy, przy takim analizowaniu procesu naszego roz- 
woju znaleźć można przekonujące wyjaśnienia sprzeczności 
i napięć, jakie w toku tego procesu w naturalny sposób — 
jako uboczny rezultat wysokiego tempa rozwoju — musiały 
się pojawić i pojawiły się. 


Pierwszoplanowe zadania 


Scołeczno-ekonomiczny rozwój kraju w najbliższych la- 
tach będzie następował w nowych warunkach zewnętrznych 
i wewnętrznych. Pewne symptomy tych zmian obserwowa- 


liśmy już zresztą w roku ubiegłym. Wskażmy niektóre z nich. 


Jak wiadomo, czynnikiem, który w decydującym stopniu 
określa założenia wzrostu produkcji materialnej, jest możli- 
wość zwiększenia dostaw paliw i surowców oraz dostaw 
kooperacyjnych. Uzyskiwanie zwiększonych ilości paliw i su- 
rowców z własnych źródeł wymaga coraz wyższych nakła- 
dów inwestycyinych i eksploatacyjnych. Wysokie zaś ceny 
surowców i paliw importowanych obciążają nadmiernie bi- 
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lans płatniczy kraju. Stąd potrzeba opracowania i kon- 
sekweninego wdrażania programów oszczędności surowców, 
paliw i energii. Wiemy, że nie jest z tym u nas najlepiej, 
zużywamy na jednostkę produkcji za dużo surowców i ener- 
gii. Zmiany muszą więc nastąpić już w sferze projektowa- 
nia, opracowywania założeń technologicznych, a później trze- 
ba przestrzegać surowego reżimu w trakcie produkcji. Jest 
to paląca konieczność i jedno z pierwszoplanowych zadań 
na lata następne. 


Chcemy osiągnąć — co wcale nie będzie łatwe — przewa- 
gę eksportu nad importem, radykalnie zmieniając proporcje 
w stosunku do ubiegłej pięciolatki. Planujemy, iż w 1978 
roku uzyskamy saldo dodatnie w wysokości około 2 miliar- 
dów złotych dewizowych, w roku 1980 zaś — 6 miliardów. 
Jest to konieczne między innymi ze względu na spłatę w 
przewidzianych umowami terminach zobowiązań zagranicz- 
nych wcześniej zaciągniętych. Mamy więc do czynienia z 
odwróceniem sytuacji. Trzeba jednak powiedzieć, że kredyty 
są przede wszystkim związane z rozbudową majątku trwałe- 
go. Nie przejadamy ich, lecz przeznaczamy na modernizacię 
gospodarki, na tworzenie bazy dalszego wzrostu produkcji 


W obecnej pięciolatce zakładamy znacznie mniejsze tem- 
po przyrostu zatrudnienia niż w okresie ubiegłym. Ta jako- 
ściowo nowa w naszych warunkach sytuacja wymaga racjo- 
nalnego gospodarowania zasobami siły roboczej, położenia 
szczególnego nacisku na wzrost wydajności pracy. Jest to 
tym bardziej konieczne, iż musimy zapewnić odpowiednią 
ilość rąk do pracy rolnictwu i rozszerzyć zatrudnienie w 
sferze usług. - 


A 


Inwestowanie celowe i konieczne 


Mimo różnych uwarunkowań, trudności i ograniczeń za- 
kładamy szybki rozwój gospodarczy. Dla zilustrowania tej 
tezy przytoczę kilka wskaźników. 

Średnioroczne tempo wzrostu dochodu narodowego w la- 
tach siedemdziesiątych wyniesie około 8,2 proc. Niewiele 
będzie krajów na świecie o tak wysokiej dynamice rozwoju. 
W ciągu pięciolecia produkcja przemysłowa wzrośnie o 48— 
50 proc., a w okresie całej dekady będzie większa 2,6 razy. 
Osiągnięty zostanie wysoki w skali europejskiej poziom 
produkcji surowców i podstawowych wyrobów przemysło- 
wych. 


W tym kontekście do niezbyt odpowiedzialnych zaliczyć 
należy sądy i opinie na temat nadmiernego czy też niepo- 
trzebnego inwestowania. Podjęcie ogromnego wysiłku in- 
westycyjnego w przemyśle węglowym, miedziowym i hutnic- 
twie stali stworzyło mocne podstawy do dalszej, szybszej 
rozbudowy przemysłów przetwórczych, produkujących  to- 
wary na rynek krajowy i eksport. Nikt z oczekujących na 
pierwsze własne mieszkanie albo na poprawę sytuacji miesz- 
kaniowej nie będzie miał chyba wątpliwości, iż rezbudowa 
mocy przemysłu cementowcgo, budowa fabryk domów, inwe- 
stowanie w fabryki mebli itp. jest celowe i konieczne. 


Nie znaczy to oczywiście, że nakłady na rozbudowę bazy 
produkcyjnej nie mają wpływu na konsumpcję. Angażują 


ce przecież sporą część dochodu narodowego. Jeżeli jednak 
chcemy, by” możliwości poprawy zaspokojenia naszych. po- 
trzeb materialnych były oparte na realnych podstawach i 
stale się zwiększały, to musimy się zgodzić, iż nakłady in- 
westycyjne są niezbędne. Tempo ich przyrastania dziś 
wyznacza możliwości zaspokajania jutrzejszych po 
trzeb. 


Musimy jednak skorygować rozmiary inwestycji. Będą one 
w roku bieżącym o około 1,5 proc. niższe od wykonania 
w roku 1976. Chodzi o to, aby zacząć się przygotowywać do 
zmiany struktury nakładów inwestycyjnych, w których zde- 
cydowane preferencje zyskuje rolnictwo, budownictwo miesz+ 
kaniowe, sfera socjalno-bytowa i oświatowo-kulturalna. 


Wejdą w życie programy zwiększenia produkcji rynkowej 
; usług. Zainwestuje się dodatkowo środki w rozwinięcie 
zdolności produkcyjnych, przede wszystkim przez procesy 
' modernizacyjne i uzupełnienia wyposażenia, a także przez 
stwarzanie nowych możliwości powiększania produkcji w 
dredze wzrostu wydajności pracy. Trzeba przy tym stwier- 
dzić, że racjonalizacja opłacania wydajności pracy jest nie- 
uniknioną koniecznością. 


+ Musimy sobie zdawać sprawę z tego, że szczególnie trudne 
ndania czekają nas w roku bieżącym, w którym przełamując 
isniejące trudności I rozwiązując konsekwentnie nowe pro- 
blemy, powinniśmy przygotować solidną bazę dla realizacji 
zadań w latach następnych. Nie są to zadania przekraczające 

. nasze możliwości i siły. Przeciwnie — są one na te możli- 
wości i siły obliczone. Warunkiem ich wykonania będzie 


przede wszystkim dyscyplina w realizacji planu, dyscyplina 


finansowa, dyscyplina w sferze zatrudnienia, dyscyplina w 
wykonawstwie. W praktyce niełatwo ją osiągnąć. Ale teraz, 
gdy skala gospodarczych przedsięwzięć wzrosła, musi rosnąć 
właśnie dyscyplina działania, kontrola efektywności poczy- 
rań na wszystkich szczeblach i we wszystkich ogniwach 
gospodarki, by nic nie uronić z tego potencjału, który wiel- 
kim wysiłkiem stworzyliśmy, by go efektywnie wykorzysty= 
wać i, nadal pomnażać. 


Rzetelnie i wszechstronnie — znaczy prawdziwie 


Uruchamiamy i uruchamiać będziemy wszelkie rezerwy 
exonomiczne i społeczne, aby trud ubiegłej pięciolatki lepiej 
owocował, by przynosił jak największe korzyści. Wymaga to 
bacznego śledzenia zjawisk zachodzących w gospodarce, a 
także rzetelnego i wszechstronnego ich naświetlania. 


Jeśli prezentujemy — i słusznie — wysoko wydajny trud 
górnika, to nie możemy jednocześnie zamykać oczu na braki 
w zaopatrzeniu w węgiel. Potrzeby w tej dziedzinie są więk= 
sze niż możliwości, ale z drugiej strony istnieje olbrzymie 
marnotrawstwo węgla, wskutek niskiej sprawności urządzeń 
spalających węgiel straty wynoszą od dwunastu do dwudzie- 
stu kilku procent. Tu trzeba więc szukać oszczędności, tych 
prostvch i tych złożonych, technologicznych. Należy również 
ozczędniej zużytkowywać węgiel w gospodarstwach domo- 
wych, ogrodniczych oraz rolnych. 


Podjęliśmy już działania w celu poprawy zaopatrzenia ryn* 
ku, ale są niepokojące sygnały, na które trzeba bacznie zwra» 
cać uwagę, aby. osiągnąć zamierzone przekształcenia w struk= 
turze produkcji. 


Okazuje się, że niektóre przedsiębiorstwa wykazują wzrost 
produkcji tylko wartościowo, ilościowo natomiast pozostaje 
ona bez zmian lub nawet się zmniejsza. Trzeba więc roz- 
szyfrowywać to, eo się kryje za ogólną wartością dostaw 


? przemysłu na rynek, pilnować rzeczywistej, nie statystycze 


nej ich realizacji. Mamy obowiązek piętnowania pogoni za 
pozornym sukcesem, pokazywania jałowości rzekomo znako» 
mitych poczynań, które w gruncie rzeczy zamiast służyć 
ludziom, utrudniają im życie. 


Przy ocenie takich i podobnych zjawisk, my, działacze par= 
tyjni, powinniśmy być ciągle obecni, nie pozostawiać ich bez 
komentarza. Pokazując trudności trzeba równolegle wska- 
zywać na fakt, że nie pozostawiamy ich własnemu biegowi. że 
podejmujemy określone działania nie tylko w sprawach wiel- 
kich, ale także i tych małych, a bardzo dokuczliwych nieraz, 
które pominięte — urastają do rangi wielkich i zasadniczych, 


Jeżeli mówimy i.piszemy o osiągnięciach w dziedzinach, 


© których powszechnie wiadomo, że jeszcze niedomagają, 


powinniśmy to pokazywać nie schematycznie, lecz we wszyst= 
kich uwarunkowaniach. Wgłębianie się w istotę różnerodnych 
zjawisk społeczno-gospodarczych, oświetlanie ich pod różny- 
mi kątami, wskazywanie na przyczyny rozmijania się reali- 
zacji z założeniami — to jedne z ważniejszych zadań środków 
masowego przekazu w najbliższych latach. Osiąganie w tej „ 
czy innej dziedzinie sukcesu i postępu nie zawsze łączy się 
z rozwiązaniem problemów, zaspokojeniem potrzeb w skali 
calego kraju. To trzeba także widzieć, relacjonując nasze 
osiągnięcia i pozytywne rozwiązania. 


Umacniać kontrolne funkcje partii 


Istnieje potrzeba współdziałania środków masowego prze- 
kazu w dziedzinie umacniania kontrolnej funkcji instancji 
i organizacji partyjnych. Zadania kontrolne wynikają z kie- 
rowniczej roli partii, która wytycza strategię społeczno-go- 
spodarczego rozwoju i jest odpowiedzialna za jej realizację, 
ma obowiązek tą realizacją kierować, sprawdzać zgodność 
działania z generalną linią polityki partii i z decyzjami jej 
Komitetu Centralnego. Te obowiązki kontrolne dotyczą oczy- 
wiście także własnych uchwał każdej organizacji partyjnej, 
planów produkcyjnych zakładów, gmin czy wsi, wypełniania 
obowiązków zawodowych i społecznych przez członków i kan- 
dydatów partii, przez ludzi pracy w ogóle. Musimy bowiem 
widzieć tych, na których twórczą postawę możemy liczyć, 
ale musimy również dostrzegać i piętnować takich, którzy 
tkwiąc w rzeczywistości potrafią na nią tylko narzekać, nie 
czyniąc nic, by ją ulepszać. Ze zdecydowanym zaś odpo- 
rem muszą spotkać się ci, którzy swą działalnością spychają 
nas wstecz. Będą to i ci, kiórzy produkują buble, i urzędni- 
cy pracujący niedbale, i działacze gospodarczy lub kierow- 
nicy podejmujący nie przemyślane decyzje, i pracownicy 
nauki i techniki oferujący pozorne rozwiązania zagadnień 
itp., itd. 


W każdym społeczeństwie osiągane wyniki są efekiem 
pracy na wszystkich stanowiskach. Nie ma takich stanowisk, 
na których można pracować niedbale i niewydajnie bez ob- 
niżania poziomu całej gospodarki. Będziemy musieli częściej 
niż dotychczas, piętnując działania i postawy utrudniające 
i hamujące realizację naszych zamierzeń, pokazywać, jakie 
wnioski i konsekwencje wyciągnięto wobec osób odpowie- 
dzialnych za zaniedbania i niegospodarność, narażających 
nas na straty gospodarcze i społeczne. 


Kształtować postawy twórcze 


w warunkach powstawania rozwiniętego społeczeństwa Sso- 
cjalistycznego i rewolucji naukowo-technicznej poszerzają 
się sfery działania społecznego decydujące o rozwoju kraju, 
poziomie życia narodu i jego miejscu w świecie, a zarazem 
poszerza się sfera subiektywnych wartości ludzkich współ- 
określających kształt i efekty tych działań. Obok ideowości, 
zaangażowania, poczucia obywatelskiej odpowiedzialności i 
troski © dobro kraju, środowiska, zakładu pracy — ważne 
znaczenie ma rzetelność i solidność, ambicja, poczucie godno- 
ści i honoru pracowniczego, ambitne i stałe rozwijanie kwa- 


" Hfikacji zawodowych. To są wartości, których upowszechnia- 


niu powinniśmy poświęcić jeszcze więcej energii, inicjatywy 
i czasu. | 


Solidność, dyscyplina, gospodarność i odpowiedzialność — 
to nie są wartości na jakąś jedną akcję. Weryfikują one 
ludzkie postawy i posiadają realną wymowę wtedy, gdy mają 
walor codzienności. 

Działalność propagandowa obejmuje coraz bardziej skom- 
plikowane obszary świadomości ludzkiej oraz formy i tre- 
ści stosunków międzyludzkich. Dlatego też postulat ofensyw= 
ności i pryncypialności naszych działań niejako w samych 
założeniach eliminuje prymitywizm, powierzchowność czy 
'jednostronność. Musimy docierać do coraz głębszych pokła- 
dów świadomości i psychiki ludzi, wyzwalać nowe motywa- 
cje ich aktywności na rzecz realizacji zadań, jakie dla po- 
szczególnych środowisk, zespołów 1 indywidualnych osób 
wynikają z planu społeczno-gospodarczego rozwoju Polski 
w latach 1977—1980. i 

W rcalizacji nakreślonych w planie zadań każdy może 
znaieźć swoje micjsce stosownie do swych możliwości i aspi- 
racji. Bo przecież ustrój socjalistyczny zapewnia wszystkim 
ludziom pracy uczestnictwo w życiu zbiorowym, w zarządza” 
miu, decyzjach dotyczących Jejów kraju i własnych. Ta isto- 
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ta naszego ustroju jest szansą, którą powinniśmy wyłkorzy= 
stywać, piętnując postawy bierne i oportunistyczne, 


W walce o świadomość społeczną 


W domach, w zakładach pracy, na ulicach toczą się dziś 
dyskusje — prywatne Polaków rozmowy. Różny mają one 
charakter. Nie brak w nich głosów wszelkiega rodzaju u- 
zdrowicieli, mających bardzo wiele do powiedzenia w spra- 
wach kraju, z niezachwianą pewnością sitbic stawiających 
diagnozy i zalecających najwłaściwszą terapię. Są tacy, któ- 
. rym wąskie spojrzenie na to, co się dzieje w ich bezpośrednim 
otoczeniu, przesłania bardziej generalne problemy i mecha- 
nizmy naszego życia społeczno-politycznego. Innym brak 
po prostu wiedzy. Są też głosy naszych przeciwników po- 
litycznych, często strojących się w szaty „obrońców robotni- 
ków”. 


Nie ma niczego zaskakującego w fakcie, że w momentach 
trudniejszych, a zwłaszcza kiedy występują napięcia ekono- 
miczne, aktywizują się siły wrogie nam klasowo i politycz- 
nie. Jest to określona prawidłowość. Tak było wczoraj, tak 
jest dzisiaj, tak będzie jutro, Tego rodzaju sytuacja stanowi 
swoisty przejaw walki klasowej, i to.w jej klasycznej posta- 
ci. Walka o świadomość społeczną jest tu sprawą wyjątko- 
wo ważną, jeśli nie rozstrzygaijącą. Niesłuszna była teza 
o stale, systematycznie zaostrzającej się w socjalizmie walce 
klasowej. Niesłuszna jest także teza odwrotna, że systema- 
tycznie sama przez się walka klasowa wygasa. Okazuje się, 
że w pewnych okresach walka polityczna, za inspiracją czyn- 
ników zewnętrznych, na obecnym etapie socjalistycznego 


budownictwa może ożywiać w kraju siły przeciwne socjaliz- 


mowi i zaostrzać się. 


Prawidłowością jest także, że siły wrogie klasowo i poli- 
tycznie w sytuacjach trudnych natychmiast korzystają z oka- 
zji do zdobycia taniutkiego rozgłosu czy to we własnym 
środowisku zawodowym, czy też — i bodaj o to chodzi im 
najbardziej — za granicą. Bezsporną również prawdą jest, 
że w większości przypadków siły te (a raczej jednostki, bo 
takie właśnie określenie oddaje najlepiej rozmiary zjawiska) 
inspirowane są przez skądinąd dobrze nam znane zagranicz= 
ne ośrodki dywersji ideologicznej. 


Zwraca tu uwagę pewna powtarzalność. Dziś — podobnie 
jak np. w marcu 1968 roku — występują ci sami ludzie (za- 
skakująco wyrozumiali wobec własnych licznych metamor- 
foz ideologicznych, za to „pryncypialnie” nietolerancyjni wo- 
bec postaw politycznych, Sega reprezentują inni). Te zaska- 
kujące — ale jakże typowe — przeobrażenia nie tak znowu 
dawnych bezpardonowych „jastrzębi” we współczesne „go- 
łąbki” budzić muszą określone refleksje. Rewizjonizm z ze- 
wnątrz partii, którego nosicielami są ci sami ludzie, znów próe 
buje mącić atmosferę twórczej pracy narodu, liczy na to, że 
może uda się swoje teorie przemycić, przeszczepić do partii, 
jeżeli nie wprost to w sposób pośredni. Pisze się rozmaite 
listy, memoriały, drapując się w togę „przyjaciół ludu”, i kie- 
ruje się je do władz, przedtem wysyłając je do rozgłośni i pra- 
sy zagranicznej. Znów znani z przeszłości ze swojej antysocja- 
listycznej działalności „gracze” polityczni kupczą interesami 
Polski, wysługując się swym imperialistycznym, rewizjoni- 
styczno-dywersyjnym mocodawcom. 


Walką ideologiczna, jej polityczny wyraz nigdy nie może 
być prostym powtórzeniem z przeszłości. Tak jest i obecnie. 
W latach 50-ych i 60-ych atak na partię i jej kierowniczą 
rolę, na sojusz z ZSRR i władzę ludową prowadzono w sa- 
mej partii. Ruch rewizjonistyczny starał się osłabić i roze 
bijać partię od wewnątrz. Dzisiaj sytuacja jest inna. Prze- 
ciwnik jest świadomy faktu, że nie ma w partii odpowiedniej 
dla rewizjonizmu gleby i klimatu. Przyjął więc metodę ata- 
kowania partii niejako z zewnątrz, Rewizjonizm zewnętrz= 
ny, rewizjonizm spoza partii, z tymi samymi celami, w tre- 
Ściach na partię nacelowany, wspomagany w swoisty speo- 
sób przez różnego rodzaju pscudoteoretyków, jawnie i nie- 
Jawnie inspirowany przez ośrodki imperialistycznej dywersji 
— oto novum, z którym mamy do czynienia. Rewizjoniści 
spoza. partii liczą na to, że w pewnych warunkach, przy 
sprzyjającej dla nich koniunkturze może zaistnieć sytuacja, 
w której walkę ideologiczno-polityczną da się przenieść na 
grunt partyjny. Błędem byłoby wyolbrzymianie wpływów 
rewizjonizmu zewnętrznego na naszą partię, na naszą sytua- 
cję. Uświadomienie echbie ideorro-polityczjvch zamierzeń 
czy nawet marzeń przeciwniaa ma dla walki z nim duże 
znaczenie. W moim przekonaniu i odczuciu zjawisko to wy. 
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kracza poza Polskę i ze wszech miar nadaje się do wypro- 
wadzenia uogólnień teoretycznych i politycznych. 


Dzisiejsze braterstwo broni byłych „arcypostępowców” z 
przedstawicielami przedwojennej prawicy, a także z rzecz- 
nikami postaw antysocjalistycznych, zyskać im nie może sza- 
cunku ani tym bardziej jakiegoś poważniejszego poparcia 
w społeczeństwie. ś 


Z obywatelskiej troski — potrzeba działania 


W walce z poglądami zwątpienia, z postawami wyczeki- 
wania I przypatrywania się z boku lub z poglądami wręcz 
wrogimi dużo, bardzo dużo — jeżeli nie wszystko — zależy 
od aktywu naszej partii Mamy aktyw sprawdzony, można 
na nim polegać, trzeba się do niego w naszej codziennej 
pracy odwoływać, do jego doświadczenia i mądrości, ofen- 
sywności i pryncypialności. - 


W większości jednak — i to trzeba mocno podkreślić — 
przeważa w tych dyskusjach Polaków autentyczna troska, 
jak wyjść z obecnych trudności, jak eliminować to, co prze- 
szkadza i hamuje postęp. Trzeba tej obywatelskiej trosce 
nadać szerszy wymiar, powiązać ją ze sformułowanym na 
V Plenum programem rozwoju kraju w najbliższych latach, 
przekonać ludzi o słuszności I zasadności podjętych decyzji, 
a także o potrzebie ich wysiłku nad wcielaniem w życie wy» 
tyczonych zadań. Ekonomicznej interpretacji uchwał V Ple- 
num KC PZPR towarzyszyć powinna ideowo-polityczna inter- 
pretacja, idcowo-polityczne oświetlenie zakładanych celów, 
ich ugruntowanie w społecznej świadomości. Duża w tym rola 
organizacji partyjnych, a także środków masowego przekazu, 
działaczy i aktywistów, a wśród nich dziennikarzy. 


Zapoznając społeczeństwo z problemami, które rodzi go- 
spodarka tej skali có nasza, problemami, które nie rozwia- 
zują się same przez się, wyjaśńiając je bądź przedstawia iac 
krytycznie powinniśmy przybliżać ludziom i uzmysławiać 
im złożoność mechanizmu sprawowania władzy i kiero- 
wania, kontroli i oceny. W publikacjach często bowiem po- 
padamy w ton, z którego wynika, że to, co osiągamy, przy- 
chodzi nam łatwo. 


Prawda jest taka, że przychodzi t© nam w trudzie, zmaga- 
niach i wyrzeczeniach. Ludzie chcą wiedzieć — i jest to nasz 
duży dorobek — jak powstają sukcesy, których są autentvcz- 
nymi autorami. Jest to wyraz socjalistycznej demokracji i 
kształtującej się odpowiedzialności za iosy państwa, 


Wchodzimy w ważny okres 


Na tle całokształtu pracy politycznej, związanej z papu- 
laryzacją i interpretacją planu społeczno-gospodarczego bie- 
żącego pięciolecia, szczególnie ważne i odpowiedzialne zada- 
nia stają przed naszą partią, jej instanciami, aktywistam; i 
wszystkimi członkeomi. Historia znaczy się codziennością. W 
tej codzienności są okresy szczególnie ważne. w których 
sprawdza się sama partia, partyjność, ideowość aktywu i 
członków partii. Takim okresem sprawdzania się, wykazania 
siły i zwartości partii, dowiedzenia raz jeszcze, że jesteśmy 
partią, która sprosta zadaniom, będzie realizacja programu 
bieżącej pięciolatki. ? 

Potrzeba dużej aktywności i ofensywności partli jest dzi- 
siaj szczególnie aktualna, Rośnie rola funkcji agitacyjnej 
partii, w której uczestniczyć aktywnie powinien każdy czło- 
nek partii, Chodzi o to, aby każdy aktywista i członek partii 
swoją postawą, wiedzą, zaangażowaniem zawsze i wszędzie 
przekonywał do akceptacji i czynnego poparcia polityki par- 
tii przez ogół ludzi pracy. Aby zaś przekonywać skutecznie, 
trzeba znajdować się w nieustannym dialogu ze spełeczen- 


stwem, tkwić w problemach ludzi, Takiej postawy oczekuje- 
my od wszystkich członków partii. 


Cała nasza argumentacja powinna prowadzić do jednego 
celu. Chodzi mianowicie o to, że wszystko, ce zrobiliśmy 
i robimy dla Polski i Polaków, wypływa z programu partii 
Historią pokazała, że tylko naszą partia, pokonując trudno- 
ści, jest zdolna prowadzić naród ku lepszemu jutru. 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


EM e 


Czas dyskusji i i czas działania 


W ostatnich tygodniach instancje i organizacje partyjne 
dokonały poważnej pracy politycznej i organizator” 
skiej, której głównym celem była popularyzacja programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju przyjęta na V Ple- 
num KC, uświadomienie członkom partil i całemu spo” 
łeczeństwu strategicznych kierunków programu oraz tak” 
tycznych założeń ich realizacji. 


* 


Zgodnie z zatwierdzonym przez Biuro Polityczne pro» 
gramem pracy odbyły się wojewódzkie narady aktywu 
partyjnego i gospodarczego. Prezentowany na nich Na- 
rodowy Plan Społeczna-Gospodarczy na lata 1976-80 i na 
rok 1977, a na jego tle zadania społeczno-gospodarcze 
województw, stały się podstawą szerokiej partyjnej de- 
baty nad węzłowymi problemami POWO poszczególnych 
regionów i całego kraju. 

Debata ta dowiodła, że przyjęta na V Płenum KC 
strategia działania partii w nadchodzących latach spot- 
kała się z powszechnym poparciem, jako odpowiadająca 
aktualnym nastrojom i potrzebom społeczeństwa. To po- 
parcie wyrażało się w łączeniu dyskusji nad rozwojem 
regionu z ustalaniem sposobów zagospodarowania rezerw 
w produkcji przemysłowej i rolnej. Wskazywano przy 
tym, że tkwią one głównie w dyscyplinie i organizacji 
pracy, lepszej gospodarce materiałowej oraz szeroko po- 
jętej gospodarności. 

Zwiększenie odpowiedzialności za wyniki pracy na każ- 
dvm stanowisku — oto jeden z głównych wniosków z dy= 
skusji nad problematyką V Plenum. Wielu konkretnych 
przyczyn obecnych trudności dopatrywano się w niedoe 
statecznej jakości pracy szeregu zakładów czy wydziałów. 

Rozwój produkcji rolnej traktowany jest przez aktyw 
partyjny jako warunek rozwiązania problemów wyży- 
wienia narodu i przezwyciężenia wielu występujących 
obcenie napięć. Konkretne decyzje finansowe i zaopatrze- 
niowe stymulujące wzrost produkcji oraz zapowiedź sta= 
bilizacji polityki wobec rolnictwa i równorzędnego trakto- 
wania wszystkich jego sektorów -— spotkały się z pow= 
szechną aprobatą. 

Jednocześnie na naradach wojewódzkich wskazywano 
na potrzebę zwiększenia ofensywności członków partii w 
dawaniu odporu nastrojom niechętnym czy nieraz pani- 
karskim w części społeczeństwa — co stwarza konieczność 
intensyfikacji pracy ideowo-wychowawczej i rozwijania 
informacji wewnątrzpartyjnej. 


* 


W styczniu br. zakończyły się w całej partii zebrania 
POP i OOP poświęcone problematyce V Plenum KC, 
którą wiązano z realiami zakładów pracy i środowisk, 
formułując własne zamierzenia na najbliższy okres. 


Podstawowy wniosek, jaki nasuwa się z przebiegu tych 


zebrań: Że partla generalnie akceptowała strategię rozwoju 
kraju w latach 1977-80 oraz koncepcję przezwycicżania 


- obecnych trudności, wypracowaną na V Plenum KC. Po- 


wodzenie przyjętej strategii zależeć będzie od konsekwen- 
cji w działaniu i od skutecznego eliminowania negatyw= 
nych zjawisk w gospodarce. 


W różnych środowiskach, zwłaszcza robotniczych, pa- 
nuje przekonanie, że w nadchodzących latach trzeba do- 
konać zasadniczego postępu w kierowaniu i zarządzaniu 
poszczególnymi ogniwami gospodarki narodowej, w ja- 
kości produkcji, poprawie dyscypliny i wykorzystania cza- 
su pracy. Najlepsze nawet plany nie realizują się samo- 
czynnie — o wynikach decyduje postawa i odpowiedzial= 
ność pracowników. 
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Wśród czynników warunkujących wykonanie zadań ro- 
ku bieżącego w zakładach przemysłowych naczelne miej- 
sce zajmują rytmiczne dostawy materiałów i surowców, 
lepsza ich jakość, pełniejsze bilansowanie zasobów mate- 
riałowych i możliwości wykonawczych przedsiębiorstw. 
Organizacje zakładowe coraz powszechniej domagają się 
zdecydowanego wyciągania konsekwencji w stosunku do 
odpowiedzialnych za złą jakość wyrobów, produkcję nie 
tralioną, niegospodarność, niewywiązywanie się z umów 
kooperacyjnych. 

Charakterystyczną cechą zebrań POP było poszukiwa” 
nie rezerw i możliwości poprawy jakości produkowanych 
wyrobów we własnych zakładach, wydziałach i bry” 
gadach. Na konkretnych przykładach macierzystych 
przedsiębiorstw wskazywano na marnotrawstwo surow= 
ców, niepełne wykorzystanie maszyn i niewłaściwą ich 
konserwację, brak odpowiedzialności kadry kierowniczej 
za organizację produkcji i kształtowanie wysokiej dys= 
cypliny pracy. Dopiero na tym tle postulowano zdecydo= 
wane zaostrzenie systemu rozliczania zarówno zakładów 
pracy, jak i resortów z realizacji przyjętych zadań oraz 
obowiązujących uchwał i decyzji. Z braku konsekwencji 
w tym zakresie i z dużej dowolności w interpretacji okre- 
ślonych postanowień wynika bowiem szereg trudności i 
napięć. 

Członkowie partii w środowisku wiejskim zastanawia” 
li się, jak w nowych warunkach, po decyzjach sprzyja” 
jących pobudzaniu produkcji rolnej, zintensyfikować ho” 
dowlę, odbudować stan pogłowia trzody, lepiej zagospo- 
darować ziemię i podnieść kulturę upraw. A jednocześnie 
na większości zebrań wiejskich POP krytycznie oceniano 
jakość i zakres usług SKR, GS, punktów skupu: nie» 
terminowość usług agrotechnicznych, częste wypadki ku- 


moterstwa, słaby kontakt gminnych służb rolnych z rol- 
nikami. 


* 


Zwięzła charakterystyka narad i zebrań przeprowadzo- 
nych w ostatnich tygodniach nie może, rzecz jasna, uka- 
zać całego bogactwa innych dyskusji, jakie toczyły się w 
całej partii. Partia jako całość — od KC poczynając, po- 
przez wszystkie instancje, aż do każdej POP i OOP — 
zastanawiała się, a następnie ustalała, jakie przedsięwziąć 
działania, jakimi środkami i sposobami je prowadzić, 
by zadania społeczno gospodarcze obecnej 5-latki w pełni 
zrealizować. 


Partyjna refleksja nad stanem zakładu pracy, wsi, 
gminy, miasta i województw zaowocowała w tysiące wnio- 
sków i propozycji, uwzględnianych następnie w progra- 
mach działania zakładowych i wiejskich POP. Część z 
nich podjęła administracja, część jest jeszcze przedmio- 
tem analiz gminnych i wojewódzkich instancji partyjnych. 


Wnioski, propozycje, ustalenia — to dopiero początek 
drogi. Żeby nie nie uronić z tego bogactwa partyjnej i oby- 
watciskicj troski © nasze codzienne i przyszłe sprawy, 
trzeba stworzyć sprawny i skuteczny system realizacji 
tego, co sami postanowiliśmy. Każdy członek partii, każda 
organizacja i instancja muszą w tym systemie mieć ja- 
sno określone miejsce. Rzeczą nas wszystkich jest rze- 
telne wykonywanie przyjętych zobowiązań i partyjna 
nad nimi kontrola. 


Obecnie pragniemy cały wysiłek społeczny skoncentro- 
wać na celowym, sprawnym i skutecznym działaniu, 
bo tylko ono zagwarantuje realność tego, cośmy sobie w 
naszych dyskusjach zaplanowali i wytyczyli. T.K., 


ORGANIZACJĄCH PZPR 


PARTIA I RADY 


AREZZO Z O M A WY A 


LECH CIUPA 
Sekretarz KW PZPR w Koninie 


nowej strukturze organizncyjnej gminy ś miasta stały się ogniwami, w 
których rzeczywisty początek biorą wszystkie procesy społeczne i gospo- 
darcze, decydujące o tempie rozwoju regionu. 


Liczne przykłady gospodarności, 
twórczej inicjatywy i skuteczności dzia- 
łania dowodzą, że rady narodowe coraz 
pełniej wykorzystują swe ustawowe u- 
prawnienia, kierując się zgodnością ce- 
łów i zadań nakreślonych w  Społecz- 
no-gospodarczym planie terenowym. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje szer- 
sze korzystanie z ustawowych upraw- 
nień koordynacyjnych wobec jednostek 
działających w terenie — gminnych 
spółdzielni, kółek rolniczych, spółdzielni 
mleczarskich, banków spółdzielczych 
itd., dla których rady określają konkre- 
tne zadania zgodnie z potrzebami tere- 
nu. 

Zacieśnia się współpraca radnych 
GRN i MRN z radnymi WRN, pole- 
gająca na organizowaniu wspólnych 
spotkań z wyborcami oraz przeprowa- 
dzaniu wspólnych kontroli. Korzystne 
zmiany obserwuje się w planowaniu 
pracy rad narodowych, w śmielszym i 
bardziej kompetentnym podejmowaniu 
zasadniczych problemów. 

O lepszej pracy rad narodowych w 
miastach 1 gminach województwa de- 
cyduje aktywna i zaangażowana posta- 
wa 2.127 radnych. W większości są to 
wypróbowani działacze społeczni, wielu 
zaś swe obowiązki pełni od kilku ka- 
dencji. 

Pozytywne rezultaty pracy rad szcze- 
bla podstawowego nie przesłaniają ist- 
niejących jeszcze słabości, a także real- 
nych możliwości intensywniejszego 
działania. 

Jednym z mankamentów jest fakt, że 
większość rad narodowych odbywa je- 
dynie 4 sesje w ciągu roku. Jest to zja- 


wisko niekorzystne ze względu na ilość 
ważnych spraw wymagających rozpa- 
trzenia przez sesje rad miast i gmin. 
W zbyt małym również stopniu rady 
korzystają z możliwości przekazywania 
uprawnień samorządom mieszkańców. 


_ Dotyczy to zwłaszcza takich kwestii, jak 


organizowanie czynów społecznych, oce- 
na realizacji remontów, podejmowanie 
konkretnych zadań związanych z este- 
tyką miasta, ocena funkcjonowania 
handlu. 


W radach stopnia podstawowego ob- 
serwujemy nie dość efektywne działa- 
nie komisji. Zbierają się one często 
nieregularnie, przy małej frekwencji 
radnych. Komisje miejskich, miejsko- 
-gminnych i gminnych rad narodowych 
nie wykorzystują przysługujących im 
uprawnień kontrolnych lub korzystają 
z nich w sposób formalny. Prezydia 
rad narodowych nie zawsze skutecznie 
aktywizują działalność komisji, zwłasz- 
cza w zakresie wnikliwego badania za- 
sadności wielu problemów podejmowa- 
nych przez jednostki podporządkowane 
i nie podporządkowane w dziedzinach 
o istotnym znaczeniu społecznym. 


Praktyka pokazuje, że intensywność 
działania rad narodowych stopnia pod- 
stawowego, aktywność ich komisji i za- 
angażowanie radnych w poważnym sto- 
pniu wpływają na efektywność i ope- 
ratywność pracy terenowej administra- 
cji państwowej. Realizuje ona coraz le- 
piej swe zadania. Zwiększony od 1975 
roku zakres uprawnień naczelnika u- 
możliwia mu głębsze i kompleksowe po- 
dejście do problemów rozwoju miasta 
czy gminy. O prawidłowości pracy na- 


czelników świadczy fakt, że tylko nie- 
znaczna ilość wydawanych przez nich 
decyzji uległa zmianie w II instancji. 
O dobrej pracy naczelników mówią 
również mieszkańcy, stwierdzając, że 
ich sprawy są dzisiaj załatwiane nie 
tylko szybciej, ale również z większym 
zrozumienieem. 


Sprawność i operatywność działania 
oraz trafnie podejmowane decyzje słu- 
żą umacnianiu autorytetu administracji 

Zrobiliśmy wiele, aby w sposób oc- 
czuwalny dla społeczeństwa podnosić 
poziom pracy administracji państwowej 
w terenie. Zwiększone zadania i upraw- 


= mik ża „m ai kaman RARE 


nienia nie zawsze jednak idą w parze z . 


odpowiednim doborem kadr, zatrudnia- 
niem ludzi reprezentujących odpowied- 
nią wiedzę fachową, poziom moralności 
i przygotowania społecznego. Dokony- 
wanie w uzasadnionych przypadkach 
zmian na stanowiskach naczelników bę- 
dzie z pewnością miało dodatni wpływ 
na pracę urzędów, niemniej należy pod- 
kreślić, że wprowadzenie nowego na- 
czelnika nie oznacza generalnej popra- 
wy pracy administracji. Warunkiem 
podniesienia na wyższy poziom pracy 
terenowej administracji państwowej 
jest pozyskanie wysoko kwalifikowa- 
nej kadry w takich służbach, jak rolna, 
prawna, geodezyjna i budowlana. 


Mimo występujących jeszcze poważ- 
nych niedostatków w pozyskiwaniu ka- 
dry kwalifikowanej do pracy w urzę 
dach — zmiany dokonane w ostatnim 
roku oceniamy pozytywnie. O ile * 
czerwcu 1975 r. w urzędach miejskich, 
miast i gmin oraz gmin pracownicy z 
wykształceniem wyższym stanowili 45 
proc., to obecnie 5,5 proc., a z wykształ- 
ceniem średnim odpowiednio 78,7 pzec. 
181,5 proc. Udział pracowników z wy- 


kształceniem podstawowym zmalał 2 
16,5 proc. do 12,7 proc. Należy jedna 


zauważyć, że przeważającą część p:a- 
cowników ze średnim wykształcen.em" 
stanowią osoby z wykształceniem og'- 
nym, w większości bardzo młode, p”- 
dejmujące pracę zawodową po raz pier- 
wszy w życiu. 


Obecnie ponad 36 proc. naczelników 


ma wykształcenie wyższe. W 1976 r. 
11 naczelników skierowano na studia 
wyższe. Pozostali posiadający wyksział= 
cenie średnie to długoletni i doświad- 
czeni działacze polityczni, spo!eczni i 
gospodarczy. 

I chociaż nabór kadry kwalifikowa- 
nej napotyka na podstawową trudność 
w postaci braku mieszkań, to działanie 
dla poprawy obecnej struktury wy- 
kształcenia i kwalifikacji pracowników 
terenowej administracji  pzństwowej 
będziemy Konsekwentnie kontynuować. 

Eiementem, który w pewnym stopniu 
hamuje nasze poczynania na rzecz pod- 
noszenia sprawności funkcjonowania 
organów administracji stopnia podsta- 
wowego, są trudności lokalowe. Tylko w 
15 jednostkach stopnia podstawowego 
(na 47 ogółem) budynki zaspokajają po- 
trzeby zajmujących je urzędów. Pozo- 
stałe jednostki wymagają mcderriza- 
cji, rozbudowy lub budowy nowych sie- 
dzib. 

Pierwszymi pomocnikami rad naro- 
dowych i adininistracji państwowej są 
soltysi, Wzrastające zadania społeczno» 
-gospodarczego rozwoju województwa, 
szczególnie potrzeba intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej, wymagzją cd sołtysów 
nie tylko osobistego zaangażowania i 
dużego doświadczenia, ale również od- 
powiedniego wykształcenia. Pod tym 
względem sytuacja nie jest zbyt ko- 
rzystna, gdyż wykształcenie niepełne 
podstawowe ma aż 231 sołtysów, pod- 
stawowe — 630, a zaledwie 20 osób 
średnie lub niepełne średnie. Pod 
względem wieku przeważają osoby siar- 
sze: do 30 lat jest tyiko 46 sołtysow, 
a 187 sołtysów ma powyżej 60 lat. DIa- 
tego też w najbliższych wyborach na 
stanowiska sołtysów Śmielcj wysuwać 
będziemy ludzi młodych, ambitnych, 
sprawdzonych w społecznym działaniu, 
mających odpowiednie kwalifikacje w 
zawodzie rolnika i cieszących się wyso» 
kim autorytetem w spoicczeństwie, 


Dalszy postęp w życiu społecznym 
wymaga wyższej jakości i efektywności 
pracy oraz umocnienia władzy i admi- 
nistracji państwowej w ogniwach pode 
stawowych. Oznacza to wzrost roli te- 
renowych instancji partyjnych w kie 
rowaniu życiem społeczno-politycznym 
i gospodarczym, zwiększenie wymagań 
wobec radnych — członków  partil 

W radach narodowych stopnia pod- 
stawowego działa 1059 członków i kan- 
dydatów partii, co stanowi 49 proc. 
ogółu radnych. Wielu_ z nich to znani 
inicjatorzy lokalnych czynów społecz- 
nych, potrafiący pożytecznie wykorzy- 
stać inicjatywę ludności do dalszego 
rozwoju środowiska. Ich praca, zaanga- 
żowanie i aktywność jest powszechnie 
doceniana przez społeczeństwo. SŚwi-d- 
czy © tym fakt, że ok. 70 proc. radnych 


— członków PZPR pełni tę funkcję 
dwie i więcej kadencji. 

Chociaż postawę radnych oceniamy 
cereralnie pozytywnie, istnieie jednak 


pewna część radnych mało aktywnych, 


nie angażujących się w przcy rady. 
Stosujemy więc częstsze oceny pracy 
radnych i prowadzimy z nimi ro:mo- 
wy indywidualne, wychodząc z założe- 
nie, że aktywna i zazngażowanaąa pocta= 
wą radnych to gwarancja dobrej pracy 
raly i jej komisji. 

Na partyjnych radnych nakładamy 
odowiązek nie tylko aktywności w pra- 
cach rady, ale w równym stopniu od- 
działywania iceowo-wychowawczego. 

Wiele uwagi przywiązujemy do akty- 
wizowania działalneści zakłudowych £ 
Środowiskowych zespołów radnych. Ich 
wzmożona praca pozwoli na wykorzy- 
stanie w większym stopniu obinii mie- 
szzańców i aktywu społecznego przy 
podejmoweniu przez rody uchwał oraz 
wniynie pozytywnie na współdziałanie 
radnych z samorządami mieszkańców. 

Istotne zadania w zakresie organiza- 
cyinecgo funkcjenowanfa rad stoją przed 
inspektorami do spraw rad narodowych. 
Ocena ich działainości, a także przepro- 
wadzone z nimi indywidualne rozmowy 
skłaniają do refleksji, iż trzeba będzie 
wiele wysiłku, by ich działalność mo- 
żna było określać jako zadowalającą. 
Dużą pomocą w pracy inspektorów bę- 
dą szkolenia (rozpoczęte w listopadzie 
ub. roku) oraz przygotowywany porad- 
nik. 

Zalecamy instancjiom partyjnym oraz 
prezydiom rad narodowych dokonywa- 
nie oksesowych ocen funkcjonowanią 
administracji w terenie, a zwłaszcza 
kontroli realizacji zadań spoleczno-go- 
spodarczych oraz obsługi obywateli. Na 
podstawie opinii członków partii oraz 
oceny miejscowego społeczeństwa for- 


mułowane są konkretne zadania 

usprawnienia działalności urzędów 

ginin. 
Usprawnicniu pracy administracji 


powinna tukże służyć dokonana przez 
Sekretariat KW ocena pracy podsta> 
wowych orgunizacji partyjnych działa- 
jących w urzędach. Wnioski w tym 
względzie zmierzają przede wszystkim 
w kierunku kształtowania f(akich po- 
staw członków I kandydatów partii pra- 
cujących w administracji, które w przy- 
szłości uzasadniałyby postawienie znaku 
równości między pojęciem pracownika 
administracji państwowej i działacza 


społeczno-politycznegd. | 
Wielokierunkowe działania  woje- 
'wódzkiej instancji partyjnej powinny 


sprzyjać nie tylko wykorzystywaniu do- 
brych doświadczeń, ale przez uspraw= 
nienie słabych jeszcze dziedzin działal- 
ności — umacnianiu podstawowych og- 
niw władzy pańrtwowej, podnoszeniu 
jej społecznego autorytetu. | 


Lutowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Lutowy numer „Problemów Poko- 
ju i Socjal:zinu' oiwiera list p:crwe 
szego szxretarza Krmun'stvczncj Par- 
til Chile, Louisa Corvaana, napisany 
do ..?P,S" zaraz po Odzyskaniu wo!- 
ności. 


Następną pozycją numeru jest ar- 
tykuł pierwszezo seretarza Irack.cj 
Portił Komunistycznej A. Muctkam= 
mcda pt. „Giówne ierdencje procesu 
wyzwo:ciiczejo”. W kcniekście sytua- 
cji na Bliskim Wschodzie autor ona- 
wią główne tendencje rozwojowe ru- 
chu wyzwoleńczcgo na kontynencie 
azjatyckim. 


O specylice budowy demokracji 
socjalistycznej na Kubie pisze w 
swym artykuie czionek Elura Poli- 
tycznego 1 Sckrctorsatu EC Komue 
nistycznej Partii Kuby B. Roca. 


Członek KC KVZR, wicceprzewoć- 
niczaący Akademii Nauk ZSRR PP, 
Fiedosiejew w ariykule „XXV Zjazd 
KPZR a prob!emny tcor.i marns's5t9- 
wsko-!leninowsiiic;j” pisze o żywym 
zwiazku rewolucyinej teorii z prak- 
tyką. ; 


W przededniu szeŚćdziesiątej rocz- 
nicy rewoiucji luiowej 1917 r. na- 
czelny redaktor „PP.S', doktor nauk 
historycznych, R. J. Zarodow, w ar- 
tykule „Zwyc.qska rewolucja socja> 
listyczna” pod tym kątem widzenia 
anaiizuje wiele 
owego demo!ratyczncezo przewrotu, 
który nierozerwalnie wiąże się z póź- 
niejszym zdobyciem -w:.adzy przez 
kiasę robotniczą, z narodzinami 4 
kształtowaniem s.ę realnie istniejące- 
go socjalizmu. 


Doświadczeniami w zakresie komu. 
nistycznego wychowania miodzieży w 
NRD dzieli się z czytelnikami człos= 
nek KC SED, kierownik wydziaiu KC, 
Vv. licrger, w artiysu:e „łiczerwa par” 
tli, przyszłość spoieczeństwa”. 


„Nowe warunki — nowa jakość pra. 
cy” — to tytuł wyrowiedzi redal:- 
torów naczelnych oreantuw prascwych 

ratnich krajów socjalizmu, naświe= 
tlajscych problicny budownictwa per= 
tyjnego oraz omawiających tok pra- 
cy tych wydawnictw. 


Dział „Wymiana poglądów. Dysku- 
sje” przynożt artykuł sckretarza ge- 
neralnego IKomunistycznej Partli Ir- 
landii, M. ORiordana, „Broń klasy 
robotniczej nie  zarczewicje” oraz 
artyku. polskiego 1iilozofa Micczysła” 
wa Michalika pt. „Interesy spolecz= 
ne i styl życia w ustroju socjal. 
stycznym” będacy wypowiedzą w 
dyskusji na temat teoretycznych 1 
ideologicznych aspektów socjalistycz= 
nego stylu życia. Autor stwierdza 
m.in.: „W świadomości obywateli Pol- 
ski Ludowej głędoko zakorzeniio sią 
zrozumienie faktu, że spoleczno-go- 
spodarczy rozwój kraju odbywa się 
dla dobra ludzi. Dlatego zaalicentowa- 
l oni sformułowany przez PZPR pro- 
gram  społeczno-ekonomiczny jako 
platformę działania, zgodną Z inte- 
resarmi wszystkich klas 1 grup spo- 
łeczeństwa polskiego i aktywnie pra- 
cują nad jego realizacją. Popularne 
dziś w PRL hasło: sAby Polska ro- 
sła w siłe, a ludzie żyli dostatnio» 
wyraża nie tylko zgodność międ v 
rozwojem społecznym a rozwojem jed- 
nostki, ale także uświadomienie sobie 
przez każdego obywatela, że jego los, 
poziom I jakość życia są nierozerwal- 
nie związane z losem. potrzebami 1 
rozivojem całego spoieczeństwa SOCc)a- 
listyczneżo”. 


Numer przynosi również inne arty= 
kuły i materiały. - 


ważnych espcktów' 
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Zastępca kierownika Wydziału Administracy jnego KC PZPR 


LJ 


drowic jest największym skarbem każdego człowieka i całego narodu, 


dlatego partia 1 państwo otaczują ie 
realizacja 
nie istotnych z punktu widzenia ochrony zdrowia ludności. 


1971—75 nastąpiła kompleksowa 


szczególną opicką. W latach 
wszystkich zadań  niezmier- 
Praktycz= 


nie rzecz biorąc była to dla służby zdrowia i opieki społecznej pierwsza 5-latka, 
w której zadania rzeczowe i finansowe zostały mie tylko wykonane, ale po 


ważnie przekroczone, 


Istotną rolę nie tylko w rozwoju ma- 
terialnej bazy służby zdrowia i opieki 
społecznej, ale także w kształtowaniu 
klimatu społecznego zainteresowania 
problemami zdrowia spełnia Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. Na konta 
tego Funduszu w formie dobrowolnych 
świadczeń społecznych wpłynęło już o- 
kało 11 miliardów 'złotych. 


W rezultacie wielorakich przedsię- 
wzięć nastąpiło m. in. dalsze przedłu- 
żenie życia; wynosi ono w Polsce Śśred- 
nio ponad 71 lat, przy utrzymywaniu 
się na tym samym poziomie umieral- 
ności ogólnej i dalszym spadku o 1/3 
umieralności niemowląt. Zlikwidowano 
w zasadzie takie choroby wieku dzie- 
cięcego, jak błonica i choroba Heinego- 
-Mediny. Nastąpił dalszy spadek liczby 
osób chorujących na gruźlicę; gruźlica 
przestała grozić dziecion i młodzieży. 
O 1/3 zmniejszyła się w ubiegłym 5-leciu 
umieralność kobiet przed i w czasie po- 


łogu. Osiągnięty postęp stworzył wa-- 


runki do podjęcia nowych zadań, odpo- 
wiadających potrzebom budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Najważniejszym czynnikiem gwaran- 
tującym sprawną i skuteczną realizację 
zadań w dziedzinie ochrony zdrowia i 
pomocy społecznej jest prawie sześćset- 
tysięczna armia pracowników służby 
zdrowia, licząca w swych szeregach po- 
nad 60 tys. lekarzy wspomaganych przez 
prawie 140 tys. pielęgniarek ji położ- 
nych. 


Coraz powszechniejsze jest dziś prze- 
konanie, że pracownicy siużby zdrowia 


w czasie wykonywania swych codzien- 
nych obowiązków spełniają nie fyiko 
zadania piciilaktyczno-lecznicze, lecz 
wykonują także ważne funkcje społecz- 
no-wychowawcze. Dlatego działalność 
służby zdrowia j postawa jej pracow- 
ników jest obiektem systematycznego 
zainteresowania instancji partyjnych. 
Ochrona zdrowia mieszkańców i funk- 
cjonowanie jednostek organizacyjnych 
służby zdrowia jest przedmiotem czę- 
stych ocen i analiz na egzekutywach i 
zebramiach plenarnych komitetów wo- 
jewódzkich. 


Nie wszystkie podstawowe organiza- 
cje partyjne w służbie zdrowia zdają 
sobie w pełni sprawę z tego, że ich 
praca pow.nna mieć charakter bezpo- 
średniej, żywej i konkretnej pracy z 
ludźmi. Na czoło należy postawić za- 
gadnienia związane z dyscypliną spo- 
łeczną, sprawnością i jakością pracy 
osób i całych placówek, rozwijaniem 
życzliwości, wrażliwości w postępowa- 
niu wobec pacjentów i obywateli, a 
także z tworzeniem takiego klimatu, 
który będzie sprzyjał kształtowamiu po- 
staw zaangażowanych i wysokiego mo- 
rale ogółu pracowników służby zdwo- 
WLą. 

Badania prowadzone przez Wydział 
Administracyjny KC w wybranych ze- 
społach opieki zdrowotnej potwierdza- 
ją, że organizacje partyjne w tych o- 
gniwach doceniają coraz bardziej fakt, 
że pracownicy służby zdrowia są pod 
szczególnie czujną obserwacją i konuwo- 
lą. Nalczny szacunek dla zawodu prze- 


plata. się tu z ostrą krytyką społeczną 
niedomagań. Organizacje partyjne po- 
Śśw.ęcają tym zagadnieniom wiele uwas 
g. Wykrywają i uruchamiają rezeixy 
sbrzyjajace poprawianiu efektywnosci 
lecznictwa, zapewniają lepsze wykorzy- 
stanie sprzętu. aparatury medycznej i 


og0:ną sprawność działania. 


Poważna Wość POP jest także Św a- 
doma tego, że w piacówkach służoy 
zdrow:'a i w systemie lecznictwa wy- 
Stępują nadal niedostatki ij słabości. 
Przy tym nie zawse i nie wszęd-.e 
chodzi o zagrożony interes pacienia. 
Przeciwnie: w wielu piacówkauch deią 
o sobie znać niezbyt dobre stosunki 
wewnętrzne, nieprzesirzegane  zasćd 
współżyaca koleżeńsk'ego. Wiele :est 
jeszcze nie przemyślanych decyzji per- 
sonainych, niekiedy z krzywdą dla pra- 


cownika, a jedrocześnie wieie tcieron= 


cyjności wobec braku elementarne>o 
porządsu j dyscypliny pracowniczej. 


Doświadczenia pracy partyjnej no- 
twicrazają, że nawet pojedyncze przy- 
padki odstępstw od zasad moralnych 
czy zaniedbań w pracy powinny być 
bardziej niż dotychczas wykorzystywa- 
ne do rozwijania szerszej pracy wycho- 
wawczej. Natychmiastowe, połączone z 
analizą przyczyn faktu, działanie będzie 
skutecznie chroniło autorytet ; dobrą 
opinię znakomiiej większości dobrze i 
ofiarnie pracujących lekarzy i pielę- 
gniarek. 


Podobnie jak na innych odcinkach 
naszego życia, tak i w jednostkach or- 
ganizacyjnych służby zdrowia wszys'ko 
zależy od ludzi, ich postaw i zaangażo- 
wania. Okres obecny wymaga od oraa- 
nizacji partyjnych jeszcze większego 
niż dotychczas stawiania na ludzi z i- 
niojatywą, gruntowną wiedzą, ludzi 
zdolnych pociągnąć własnym przykła- 
dem innych i umiejętnie organizować 
działanie zbiorowe. Niezbędnym warun- 
kiem doskonalenia pracy zbierowej i 
jednostek jest zapewnienie przez orga- 
nizacje partyjne warunków de krytyki 
braków i ich usuwania, popieranie każ- 
dej inicjatywy służącej wykoraystaniu 
rezerw. 


Z tym ściśle wiąże się systematyczna 
kontrola realizacji przyjętych . zadan, 
jako jeden z ważnych elementów akty- 
wizacji członków partii. Sprawowan.e 
tej kontroli przypada oczywiście głów- 
nie egzekutywie POP, sekretarzowi i 
grupowemu; oni są zobowiązani infur- 
mować na zebraniach członków o jej 
wynikach i wypływających stąd wn.c- 
SKaChn. 


Organ'zacje partyjne, kióre były 
przedmiciem naszych badań. iuieresue 
ją się funkcjonowaniem nowego sysie- 


mu płac, funduszu socjalnego, mieszka» 
niowego ij nagród. Wiele uwagi poświę- 
cają sprawom awansów i związanych z 
tym dodatków specjalnych. Mimo to 
stwierdza się nadal na tym odcinku 
wiele nieprawidłowości polegających 
głównie na tym, że nie zawsze praca 
solidniejsza, trudniejsza i odpowiedzia|- 
niejsza jest wyżej wynagradzana. W 
części zespołów opieki zdrowotnej do- 
datek specjalny, który powinien być 
głównie przydzielany ludziom dobrej 
roboty, stał się niesłusznie powszechnie 
obowiązujący. 

W pracy wewnątrzpartyjnej, zgodnie 
z uchwałami VI i VII Zjazdu partii, 
wysuwamy na czoło zadania związane 
2 podnoszeniem poziomu świadomości 
idieowo-politycznej i aktywności człon- 
ków partii, stawiamy im coraz większe 
wymagania. Wiele jest jeszcze jednak 
do znobienia, jeżeli chodzj o rozwijanie 
skuteczniejsze, pracy  ideowo-wycho- 
wawczej, pobudzanie i upowszechnianie 
ideowych motywacji naszego działania. 
Wszystkie nasze poczynania powinny 
lepiej służyć gruntowaniu przekonania, 
że najistotniejszym oelem polityki par- 
tli jest stałe podnoszenie dobrobytu na- 
rodu i doskonalenie socjalistycznych 
stosunków społecznych na bazie syste- 
matycznego rozwoju gospodarczego kra- 
ju. 


w warunkach nowych i stale rozsze” 
rzających się zadań służby zdrowia nie- 
zmiernie ważne jest, by organizacje 
partyjne aktywnie uczestniczyły w dal- 
szyma doskonaleniu zarządzania jedno- 
stkami organizacyjnymi. 


. W tym względzie powinniśmy stawiać 
wysokie wymagania zwłaszcza kadrze 
kierowniczej zespołów opieki zdrowot- 
nej. Zaczynać trzeba przede wszystkim 
od tego, by ludzie proponowani na kie- 
rownicze stanowiska odpowiadali nie- 
zbędnym kryteriom. Kryteria te, w za- 
leżności od stanowiska, są bardzo zróż- 
n.cowane, ale jest także wiele kryteriów 
jednakowych dla wszystkich stanowisk, 
jak znajomość współczesnych proble- 
mów gospodarczych i politycznych, wie- 
dza fachowa, postawa etyczna, zaanga- 
żowanie w pracy, talent I umiejętność 
układania współpracy w kolektywie. Są 
to sprawy, © które powinniśmy się nie- 
ustannie troszczyć. 


Coraz powszechniej zdobywa sobie 
prawo obywatelskie przekonanie, że 
sprawna praca służby zdrowia nie zale- 
ży wyłącznie od wielkości środków pre- 
liminowanych na jej funkcjonowanie 
ani też od jakiegoś raz danego klimatu. 
Decydującą rolę odgrywa poziom orga- 
nizacji pracy, zaangażowanie, wiedza 


i wrażliwość pracowników tej ważnej 
społecznej służby. 


Praca partyjna 


wśród pracowników 


aparatu partyjnego 


HILARY NOWAK 
I sekretarz POP przy KW PZPR w Poznaniu 


N a początku bieżącej kadencji Egzekutywa POP przy KW PZPR w Poz- 
naniu postawiła sobie pytanie: jaką rolę może i powinna spełniać na- 
sza POP oraz jej członkowie w aktywnej realizacji programu partii? 


Do sformułowania takiego pytania i 
szukania na nie odpowiedzi skłoniły 
nas wówczas dwie okoliczności: przy- 
jęcie przez Biuro Polityczne w lipcu 
1973 r. wytycznych w sprawie roli apa> 
ratu partyjnego, zasad jego funkcjono- 
wania i organizacji pracy oraz uchwa- 
ła XVI Plenum KC w sprawie „węzło- 
wych problemów działania i rozwoju 
partii — awangardy klasy robotniczej 
i całego narodu, przewodniej siły so- 
cjalistycznego budownictwa w Polsce”. 

Wytyczne Biura Politycznego KC 
podkreślały, że aparat partyjny powi- 
nien coraz lepiej służyć partii i reali- 
zacji jej polityki, powinien być dla in- 
nych instytucji i organizacji przykła- 
dem nowoczesnego stylu i metod pra- 
cy, wzorem socjalistycznego systemu 
kierowania życiem _społeczno-gospo- 
darczym i kształtowania socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich. 


Nasza POP nie podejmowała w swej 
pracy takich problemów. Zaabsorbo- 
wani realizacją programu partii na in- 
nych, ważkich odcinkach, członkowie 
POP przy KW nie zastanawiali się nad 
własnym usytuowaniem na fron- 
cie zmagań o socjalistyczne przeobra- 
żenia społeczno-gospodarcze. 


Dyrektywa zawarta w tezach KC na 
XVI Plenum, na którym po raz pierw- 
szy wnikliwej analizie poddano pro- 
blemy funkcjonowania partii, była dla 
nas uogólnieniem doświadczeń życia 
wewnątrzpartyjnego, praktycznej pra- 
cy instancji i aparatu. Dlatego w pra- 
cy naszej POP bardzo często sięgaliśmy 
do materiałów XVI Plenum KC. 


Realizując wytyczne Biura Politycz= 
nego z lipca 1973 r., w toku bieżącej 
kadencji dokonaliśmy m.in. następują- 
cych przedsięwzięć organizacyjnych: 

— przeniesiono do POP przy KW 
wszystkich pracowników politycznych 
aparatu należących uprzednie de orga- 
nizacji partyjnych w zakładach pro- 
dukcyjnych i instytucjach, zwiększając 
w ten sposób zasięg i oddziaływanie 
POP na postawy członków partii pra- 
cujących w KW. Bezpośrednią więż 
kierownictwa Komitetu z organizacją 
partyjną zapewnia udział w jej pracy 
3 członków Sekretariatu KW; . 

— powołano oddziałowe organizacje 
partyjne skupiające towarzyszy z wy- 
działów KW o podobnej problematyce 
partyjno-służbowej; 

— zobowiązano członków POP, aby 
niezależnie od aktywnej pracy w ma- 
cierzystej organizacji — uczestniczyn w 
życiu innej POP, ustalonej w porozu- 
mieniu z kierownictwem wydziału, kto- 
rego są pracownikami. 

Nasycając zebranie POP tematyką 
polityczną, społeczną i służbową, usiło- 
waliśmy uczynić z nich forum oma- 
wiania bieżących zadań, sposobów ich 
realizacji, a także szkołą dyskusji i po- 
lemiki. Okazało się bowiem, że łatwiej 
nam zabierać głos przed obcym audy- 
torium w roli przedstawiciela instan- 
cji, niż wypowiadać się we własnym 
gronie, prezentować własne poglądy 
i uzasadniać je. ! 

Zebrania POP odbywamy co dwa 
miesiące na przemian z zebraniami 
OOP. Tematyka zebrań POP wynika z 
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planu pracy przyjętego przez Egzeku- 
tywę po konsultacji z I sekretarzami 
OOP. 

Zebranie, na którym kierownictwo 
KW wręczyło wszystkim pracownikom 
nowe legitymacje partyjne, było dla 
nas okazją, aby omówić i określić syl- 
wetkę pracownika KW i jego zada- 
nia. 

Ważnym etapem w życiu naszej or- 
ganizacji partyjnej była kampania 


przed VII Zjazdem. Dlatego też ogrom-- 


ną wagę przywiązaliśmy do zebrania 


POP, na którym omawialiśmy zada- 


nia pracowników KW w okresie po- 
„przedzającym to najważniejsze dla par- 
ti wydarzenie. W tym zakresie Egze- 
kutywa POP związała swą działalność 
ściśle z Wydziałem Organizacyjnym 
KW. Pozwoliło to na przydzielenie in- 
dywidualnych zadań pracownikom po- 
litycznym, gdyż przyjęliśmy, że naj- 
ważniejszym zadaniem jest maksymal- 
na pomoc KD, KM, KM-G i KG w 
przygotowaniu i przeprowadzeniu kon- 
ferencji przedzjazdowych, w zrealizo- 
waniu planów pracy przyjętych na 
tych konferencjach. 

Przebieg pracy pozjazdowej w na- 
szym województwie świadczył, że każ- 
dy z pracowników KW wykonał posta- 
wione zadania zgodnie z dyrektywami 
kierownictwa wojewódzkiej instancji 
partyjnej. 

Istotne znaczenie dla prawidłowego 


funkcjonowania POP miało rozwiąza- 


nie problemu dokształcania ideowego 
i politycznego, a także tzw. odświeżanie 
wiedzy zawodowej pracowników apa- 
ratu. Staramy się organizować szkole- 
nie w grupach łączących 2—3 wydziały 
lub w grupach pokrywających się OOP. 
„Wymaga to współdziałania kierow- 
nictw poszczególnych wydziałów. 
Ważnym czynnikiem działania POP 
była -praca jej Egzekutywy. Szczególne 
znaczenie miało spotkanie z I sekreta- 
rzem KW tow. Jerzym Zasadą. Uwagi 
4 propozycje sformułowane wówczas 
przez niego pozwoliły podejmować 
Egzekutywie POP problemy węzłowe 
dla pracy poznańskiego aparatu par- 
tyjnego, które znalazły odbicie w te- 
matyce naszych '-zebrań partyjnych. 


Główny akcent Egzekutywa położyła 
. na umocnienie współpracy z Radą Za- 
kładową i Wydziałem Ogólnym KW w 
sprawach dotyczących zaspokojenia 
ważniejszych potrzeb pracowniczych, 
zwłaszcza  socjalno- -bytowych. Należy 
podkreślić, że Egzekutywa POP syste- 
matycznie ocenia pracę Rady Zakłado- 
„wej pod kątem postulatów i wnio- 


. sków zgłaszanych przez pracowników. 


Do naszej POP należą także pracow- 
.Nicy techniczni KW, Zdajemy sobie 
sprawę, że od nich w dużym stopniu 
zależy wykonanie podstawowych za- 
dań aparatu politycznego. Od technicz- 
nej obsługi zależy sprawny przebieg 
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dokumentacji 1 informacji politycznej. 
Współpraca wszystkich pracowników i 
komórek organizacyjnych Komitetu 
jest dla naszej POP ważnym zada- 
niem. 

Praktyka ostatnich 2 lat wykazała 
słuszność powołania 4 OOP. Rozwinię- 
cie partyjnej działalności wewnątiz 
wydziałów KW umożliwiło pełniejsze 
przestrzeganie praw i ©ebowiązków 
członków partii — pracowników apa- 
ratu, żapewniłó lepszą pracę wycho- 
wawczą z prącownikami z krótkim sta- 
żem zawodowym. OOP pomagają kie- 
rownictwu wydziałów KW w kształto- 
waniu wzorca osobowego pracownika 
aparatu, w wyrabianiu ideowcj pryn- 
cypialności i rzetelnego stosunku do 
pracy. OOP biorą na siebie współodpo- 
wiedzialność za doskonalenie stylu pra- 
cy każdego pracownika, za działanie na 
rzecz bezpośrednich jego kontaktów z 
ludźmi pracy, z organizacjami partyj- 
nymi i aktywem wojewódzkim. OOP 
bardzo często wykorzystują uwagi kie- 
rownictw wydziałów KW o walorach 
osobistych, zdolnościach i osiagnięciach 
lub zaniedbaniach poszczególnych pra- 
cowników, jednocześnie formułują i 
przekazują uwagi oraz wnioski pracow- 
ników, dotyczące stylu i organizacji 
pracy wydziałów. 

W pracy partyjnej kierujemy się sło- 
wami zachęty, ale jednocześnie partyj- 
nego nakazu pełnienia przez pracownie 
ków KW takiej roli, jaka wymagana 
jest od każdego członka partii. W ten 


„sposób postawiliśmy na ostatnim ze- 


braniu POP problematykę V Plenum 
KC. Zadania wynikające z uchwały te- 
go Plenum  rozważaliśmy w dwóch 
aspektach: sprawozdawczym, gdyż sto- 
sunek terenowego aktywu partyjnego 
do dokumentów V Plenum świadczyć 
może 0 skuteczności dotychczasowej 
pracy, oraz programującym naszą pra- 
cę. Analizując naszą pracę uwzględni 
liśmy te elementy treści V Plenum KC, 
które krytycznie ustosunkowały się do 
lokalnych i branżowych partykularyz- 
mów. 


Świadomi niedostatków w naszej do- 
tychczasowej pracy, wszyscy pracown1- 
cy KW, wszyscy członkowie organiza- 
cji partyjnej przy KW — w ramach 
osobistego ustosunkowania się do V 
Plenum i w ścisłym zwiazku z decvzja- 
mi III Plenum KC — dokonają swot- 
stego partyjnego „rachunku Su'nienia” 
i zastanowią się, czy robili dotychczas 
wszystko, *'by program partil stał się 
partyjną 1 społeczno-gospodarczą rze- 
czywistością, oraz co będą robić, aby 
tak się stało. 


Wynikom tych osobistych przemy» 
śleń poświęcimy następne zebranie POP 
i zaprosimy wszystkich jej członków 


do politycznej debaty. JES 


BILARY NOWAK .. 


KW i KM 


zym jest, jaką funkcję spełnia 

komitet miejski partii w takich 
miastach jak Elbląg, Słupek, Pila, Lesz- 
no i w wiełu innych średnich i ma- 
łych  miast-siedzib wejewództw, w 
których równolegle działają komitety 
wojewódzkie? Sprawa wbrew pozorom 
nie jest prosta i niełatwo uzyskać wy- 
czerpującą odpowiedź na to pytanie w 
komitetach miejskich. Sądzę. że intere- 
sujące doświadczenia pod tym wzzglę- 
dem ma Słupsk. 


Znana była rezerwa, z jaką słupszcza- 
nie traktowali Koszalin. Toteż kiedy w 
Słupsku powołano Komilet Wojewodz- 
ki, a znaczna część jego kadry przenio- 
sła się do Słupska z Koszalina, zrozu- 
miałe psychologicznie stały się starania 
nowej władzy oe to, by miasto i jego 
mieszkańcy jak najszybciej odczuli e- 
fekty awansu do rangi stolicy woje- 
wództwa. Toteż miasto i jego rozwój 
były stałym tematem zainteresowania 
KW. W początkowym okresie w szyst- 
kie inicjatywy dotyczące miasta wy- 
chodziły od instancji wojewódzkiej. Ko- 
mitet Wojewódzki zajmował się wów- 
czas wszystkim: stanem nawierzchni u- 
lic, siecią placówek handlowych, estety- 
zacją miasta, organizował słynne słup- 
skie soboty itp. Komitet Miejski ze- 
pchnięty został do roli wykonawcy de- 
cyzji podejmowanych szczebel wyżej — 
w KW. 


Towarzysze w Słupsku szybko jednak 
doszli do wniosku, że ten stan rzeczy 
nie może trwać długo, zresztą życie na 
to nie pozwalało. Województwo powsta- 
ło przecież z powiatów, które w po- 
przednich granicach administracyjnych 
leżały na krańcach starych: województw 
i z natury rzeczy miały wiele probie- 
mów. nie rozwiązanych. Teraz to wszyst- 
ko skupiło się w nowym Komitecie wo- 
jewódzkim. Dlatego też konieczne się 
stało zajęcie przez KW sprawami węzło- 
wymi, strategią rozwoju. województwa. 
zaś wszystko, co nie dotyczy tych ogól- 
nowojewódzkich spraw, musiałe być 
przekazane instancjom terenowym, Tax 
też było z miastem Słupsk i jego orsa- 
nizacją partyjną. W Słupsku towarzysze 
szybko zaczęli odrabiać popełnione 
wcześniej błędy i odbudowywać Re 
tet instancji miejskiej. . 


„Jednym z pierwszych działań w tym 
kierunku było powałanie | sekretarza 
KM w. SŚlupsku w skład Sękretariata 
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- KW, co podniosło rangę instancji miej- 
skiejj włączając ją równocześnie we 
"wszystkie poczynania strategiczne in- 
: stancji wojewódzkiej. 


W mieście działają 154 podstawowe 
organizacje partyjne, 128 organizacji od- 
działowych i 8 komitetów zakładowych 
"w większych zakładach przemysłowych 
i instytucjach, w tym także w Urzędzie 
Wojewódzkim. Wszystkie te organizacje 
podlegają bezpośrednio KM. Cała bar- 
dzo szeroka dziedzina działalności sta- 
tutowej wszystkich bez wyjątku organi- 
zacji partyjnych leży w sferze zaintere- 
sswanią KM, który kontroluje często- 
tiwość zebrań, szkolenie, opłacanie 
składek itp. Wprawdzie duże zakłady 
pracv, ich strategia rozwoju i inne pro- 
blemy w makrosferze znajdują się 
w kręgu zainteresowań KW, ale Komi- 
tet Miejski jest zawsze włączany przez 
KW do prac nad tymi problemami. I 
jest to logiczne i akceplowane przez to- 
warzyszy z KM, bowiem zdają sobie oni 
sprawę, że skuteczność działania KW 
(jeśli np. siedziba zjednoczenia, któremu 
zakład słupski podlega, mieści się w 
Lodzi) jest o wiele większa, niż gdyby 
to było działanie KM. Podkreślam wy» 
rażnie, że jest to akceptowane przez to- 
warzyszy z KM, jest to bowiem sprawa 
poczucia przydatności tego, co się robi, 
niezmiernie istotna w działalności par- 
tyjnej. 


W Słupsku podzielono sfery zainte- 
rezowań. W gestii Komitetu Miejskiego 
leży wszystko, co dotyczy bardzo tu roz- 
winiętej spółdzielczości pracy i gospo 
darki terenowej, mniejszych zakładów 


przemysłowych itp. Nie zmienia to fak- 
tu, że w listopadzie ub. r. odbyło się po- - 


siedzenie plenarne KM, na którym ana- 


lizowano problemy jakości produkcji: 


wszystkich zakładów  przemysło- 
wych miasta, także i tych, którymi bez- 
pośrednio interesuje się KW. Instancja 
wojewódzka swym autorytetem popie- 
ra egzekwowanie uchwały KM. 


_ Mówił mi Ryszard Kurylczyk, kierow- 
nik Wydziału Ekonomicznego KW, od- 


powiedzialny z ramienia instancji wo-. 


jewódzkiej za współpracę z Komitetem 
Miejskim, że z zasady nie chodzi na po- 
siedzenia plenarne KM. 


— Chodzi e to — twierdził — żeby 
tewaurzysze z KM sami decydowali e 


| sprawach miasta $ ponosili pelną odpo 
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wiedzialność za swoje decyzje, rzeczą 
zaś Wydziału KW jest egzekwowanie 
od przedsiębiorstw i instytucji szczebla 
wojewódzkiego wdrażania w życie po- 
stanowień KM. Służy temu zresztą tak- 
że zapraszanie sekretarza ekonomiczne- 
go KM na narady Wydziału, a także 
wszelkie inne narady i odprawy orga- 
nizowane przez Wydział. 


Przykładów współpracy wydziałów 
KW z Komitetem Miejskim przytaczać 
można bardzo wiele. Organizuje się np. 
w Słupsku co miesiąc tzw. dyrektoriaty. 
Są to spotkania dyrektorów przedsię- 
biorstw i sekretarzy POP, na których 
dyskutuje się negatywne zjawiska za- 
obserwowane w minionym miesiącu, 
jakość produkcji, zaawansowanie pianu 
itp. Podstawą do dyskusji jest oparta 
na danych Wojewódzkiego Urzędu Sta- 
tystycznego i własnych obserwacjach 
komisji analiz ekonomicznych KW „In- 
formacja o negatywnych zjawiskach go 
spodarczych w m-cu...”. Jest to bardzo 
interesująca forma nie tylko wymiany 
doświadczeń społecznych i gospodar- 
czych, lecz także swoista giełda, na któ- 
rej ludzie dogadują się w sprawie np. 
pemocy w materiałach czy pracowni- 
ków potrzebnych do przyspieszenia wy- 
konania zadań. Dużą rolę ma tutaj do 
odegrania Komitet Miejski, będący czę- 
sto inspiratorem wzajemnej pomocy i 
współpracy przedsiębiorstw, włączający 
się także aktywnie w przygotowywanie 
owych informacji o negatywnych zja- 
wiskach w gospodarce województwa. 


Uprzednio byłem w Komitecie Miej- 
skim w Słupsku z początkiem ubiegłego 
roku. Był to okres wystarczający, by te 
poczynania instancji wojewódzkiej przy- 
niosły wymierne efekty także i w sa- 
mopoczuciu ludzi pracujących w KM. 
Są potrzebni, robią kawał dobrej roboty 
i nie mogą uskarżać się na brak pracy 
lub marginalność problemów, z którymi 
mają do czynienia. Czuje się to wyraż- 
nie w rozmowie z towarzyszami z KM. 


Wiąże się z tymi problemami także 
inna sprawa, o której obszernie mówił 


tow. Stanisław Majkowski, kierownik: 


Wydziału Organizacyjnego KW. Oto 
kiedy organizował się. Komitet: Woje- 
wódzki, do pracy w KW przyszło sporo 


ludzi z przemysłu, wnosząc do pracy : 


instancji nawyki pracy zawodowej nie- 
wiele mające wspólnego z działalnością 
polityczną: Dlatego też np. wydziały 


AE VE, 


KS 


KW, inspektorzy tych wydziałów opie- 
rali się w pracy partyjnej przede wszys- 
tkim na dyrektorach, pomijając bardzo 
często sekretarzy POP. Komitet dokonał 
ogromnego wysiłku organizacyjnego, 
tworząc różnego rodzaju kursy, szkole- 
nia, np, wewnętrzny WUML, na który 
do Lęborka raz w tygodniu jadą 
wszyscy pracownicy polilyczni KW. 
Wdraża się im umiejętności pracy poli- 
tycznej, przekształca ich nawyki wynie- 
sione z przemysłu czy administracji 
państwowej w takie, które powinny ce- 
chować działacza partyjnego. Efekt tak 
określił tow. -Majkowski: „Nie ma spo- 
rów o kompetencje, jest praca i stara- 
nie o to, by problem został jak naj-- 
sprawniej rozwiązany”. Ważne jest to z 
uwagi na funkcję Komitetu Miejskiego 
i jego działaczy mających możność sa- 
modzielnego rozwiązywania wielu pro- 
blemów dotyczących organizacji partyj- 
nych na tierenie miasta, a takze spraw 
samego miasta. 


Trudno w jednym artykule zrelacjo- 
nować całe bogactwo form działania 
partyjnego na tak ważnym odcinku, jak 
Komitet Wojewódzki — Komitet Miej- 
ski. Zresztą w tej sprawie także istnie- 
je określona specyfika, inaczej kształ- 
tująca stosunki w takim mieście jak 
Słupsk, inaczej zaś w miastach małych, 
nie mających dużego przemysłu i sto- 
sunkowo nieliczne organizacje partyjne. 
Warto może byłoby zatem, by towarzy- 
sze z komitetów miejskich miast woje- 
wódzkich wypowiedzieli się na ten te- 
mat. Trzeba bowiem wypracować 
wspólnie takie formy działania, które 
dałyby największą efektywność pracy 
politycznej w miastach wojewódzkich. 
Jest to problem niezmiernej wagi poli- | 
tycznej i społecznej. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 
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Z. inspiracji 
partyjnych radnych 


TADEUSZ TYMOSZUK 
I sekretarz KM PZPR, przewodniczący MRN w Świdniku 


ziałalność MRN w Świdniku po reformie władz terenowych dowodzi efek- 
tywniejszego obecnie rozwiązywania problemów naszego środowiska i sku- 
teczniejszego funkcjonowania organów władzy i administracji stopnia podsta” 


wowego. 


Powierzenie funkcji przewodniczące- 
go MRN I sekretarzowi KM PZPR, a 
także powołanie i właściwe ukierunko- 
wanie pracy zespołów radnych — człon- 
ków PZPR ułatwiło przenoszenie u- 
chwał partyjnych do działalności Rady, 
naczelnika miasta i jego Urzędu. 

Dużą wagę przywiązujemy do tego, 
aby Rada Narodowa stała się rzeczywi- 
stym gospodarzem terenu, wypracowu- 
jacym najbardziej optymalne rozwiąza- 
nia zadań społeczno-gospodarczego roz- 
woju miasta. 

Pozytywnie na tym tle oceniamy dzia- 
łalność naszego zespołu radnych, jego 
inicjatywę i wpływ na ogół radnych. 

Inicjatorska rola radnych — człon: 
ków partii uwidoczniła się w przygoto- 
waniu  perspektywicznego programu 
rozwoju miasta. Dyskusje nad planem 
objęły szerokie kręgi społeczeństwa 
miasta. Cel ten został osiągnięty dzię- 
ki współdziałaniu Rady z MK FJN. 
Spotkania wyborców z radnymi, ujęte 
w planie pracy MK FJN, odbywają się 
zawsze z szerokim udziałem zarówno 
działaczy FJN, jak i radnych. 


Cennym materiałem w transponowa- 
niu opinii i odczuć społecznych są po- 
stulaty i wnioski napływające do MRN. 
Spotkania staramy się również wyko- 
rzystać do celów społeczno-gospodar- 
czych. Jak uczy nas doświadczenie, je- 
dyną drogą do pobudzenia pomysłowo- 


ści i inwencji ludzkiej jest szerokie- 


spopularyzowanie i pełna znajomość 
wytyczonych celów i zadań. 

Efektem takiego działania było wyko- 
nanie zadań planowych z nadwyżką, 
przy czym wartość czynów społecznych 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca osią- 
gnęła wysokość 540 zł. 
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Poza zagadnieniami planowania ł 
kontroli realizacji zadań społeczno-go- 
spodarczego rozwoju Rada Narodowa 
rozpatrywała również najistotniejsze 
dla naszego miasta problemy, jak np. 
warunki socjalno-bytowe i bhp w za- 
kładach pracy, współdziałanie z samo- 
rządem mieszkańców, stan bezpieczeń- 
stwa i porządku publicznego w mieście, 
funkcjonowanie placówek handlowych i 
usług, oświaty i kultury oraz wiele in- 
nych. 

Istotnym instrumentem 
programowania pracy Urzędu Miejskie- 
go są sesje MRN i posiedzenia Prezy- 
dium MRN. Podejmowane sprawy wy- 
magają od administracji pełnego za- 
angażowania, poszukiwania rezerw i 
skutecznych form pracy. 


Sesje MRN w coraz większym stop- 
niu spełniają funkcje kontrolne wobec 
administracji. Wyraża się to m. in. w 
składaniu okresowych sprawozdań 
przez naczelnika miasta z reallzacji u- 
chwał MRN. Do sprawozdań składa- 
nych przez administrację ustosunko- 
wują się na sesji komisje, poprzedzając 
to przeprowadzoną wcześniej kontrolą 
w terenie. 


Ważnym i wykorzystywanym w na- 
szym działaniu instrumentem  ludo- 
władztwa są interpelacje radnych zgła- 
szane prawie na każdej sesji MRN. Po- 
zwoliły one usunąć szereg nabrzmiałych 
problemów i nieprawidłowości. 

Ważnym źródłem inspiracji dla admi- 
nistracji państwowej jest harmonijne 
współdziałanie z samorządem mieszkań- 
ców. Przyjęliśmy zasadę, że Urząd Miej- 
ski przy rozwiązywaniu spraw w więk= 
szym niż dotychczas stopniu uwzględnia 
uwagi i wnioski organów samorządu. W 


inspiracji i: 


1976 r. Prezydium MRN _ dwukrotnie 
wysłuchiwało sprawozdania z realizacji 
wniosków i postulatów zgłaszanych na 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
samorządu mieszkańców. 

Istotny wpływ na doskonalenie pracy 
administracji ma działalność Prezydium 
MRN. Wynika to nie tylko z analiz i 
propozycji przedstawianych przez na- 
czelnika, ale także z koordynacji inspi- 
rująco-kontrolnej działalności komisji 
MRN. Ta rola komisji jest szczególnie 
zaakcentowana w ich planach pracy. 
Komisje naszej Rady wiele czasu po- 
święcają. bezpośredniej kontroli zakła- 
dów pracy, instytucji i administracji 
państwowej, inicjowaniu czynów spo- 
łecznych i utrzymywaniu bieżących 
kontaktów z wyboracami i z samorzą- 
dem mieszkańców. Zebrane w toku 
działalności kontrolnej, spotkań z 
mieszkańcami i załogami zakładów pra- 
cy wnioski oraz propozycje przyczynia- 
ją się do usprawniania pracy aparatu 
władzy wykonawczej. 

Warto zaznaczyć, że we wszystkich 
kontrolach prowadzonych przez komi- 
sje MRN uczestniczą przedstawiciele 
samorządu mieszkańców. Czynimy 
wszystko, aby w eoraz szerszym zakre- 
sie samorząd mieszkańców stawał się 
przedłużeniem działania naszej Rady. 
W tej dziedzinie mamy już pewne re- 
zultaty. Dość rozpowszechnioną formą 
kontaktów radnych i samorządu są dy- 
żury w siedzibach komitetów obwodo- 
wych. Pozwala to na utrzymanie ścisłej 
więzi z mieszkańcami miasta, szybkie 
załatwianie pilnych potrzeb społeczeń- 
stwa, wpływa na sprawniejszą obsłusę 
interesantów w urzędach miejskich i 
zakładach produkcyjno-usługowych. 

Korzystając z ustawowych upraw- 
nień w zakresie oddziaływania MRN, 
radnych i komisji na Urząd Miejski i 
jego agendy, dopracowaliśmy się u- 
sprawnienia ich funkcjonowania w 
płaszczyżnie kontaktów Urząd — oby- 
watel. Dotychczasowe doświadczenia z 
jednoczesnego spełniania funkcji sekre- 
tarza KM i przewodniczącego MRN nie 
pozwalają mi jeszcze na wyczerpujace 
omówienie tematu podjętego w tym ar- 
tykule, lecz mam nadzieję, iż dalsza dy- 
skusja na łamach „Życia Partii” przy- 
czyni się do wzbogacenia wiedzy w tym 
zakresie. 


i 
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—— me m o z 


KRONIKA PARTYJNA 


11 GRUDNIA 1976 — 10 STYCZNIA 1977 R. 


I. POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


21 XII — Biure Polityczne: 

. — wysłuchało informacji I sekree« 
tarza KC Kdwarda Gierka o rozmowach 
przeprowadzonych z sekretarzem general- 
nym: IKC KPZR Leonidem Breżniewem, 
oraz czołowymi działaczami partyjnym 
i państwowymi Związku Radzieckiego w 
czasie przyjacielskiej wizyty w Moskwie, 

-zapoznało się 2 informacją © przebiegu 
oficjalnej wizyty prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza w W. Brytanii, . 

—zapoznało się z informacją na temat pla» 
nowanych dostaw towarów Go handlu de- 
talicznego w I kwartale 1977 r., 


— rozpatrzyło 1 zaakceptowało rządowy pnoe 
gram realizacji uchwały V Pienum KC. 


411977 Bo ZOZ. 

. e —zapoznało się z informae 
cją o zaopatrzeniu kraju w energię elek- 
tryczną w okresie zimowym, | 


— rozpatrzyło materiały na VI Plenum KC 
poświęcone zadaniom w zakresie zwięk» 
szenia produkcji rolnej oraz lepszego wy* 
korzystania rezerw w rolnictwie, 


—zaaprobowało wniosek rządu o przepro+ 
wadzenie ogólnokrajowych narad aktywu 
partyjno-gospodarczego na temat realiza» 
cji zadań planu na rok 1977. 


I. NARADY I SPOTKANIA 


11 XII — Odbyło się posiedzenie Rady 
* Wydawniczej „Książki i Wiedzy”, 
któremu przewodniczył kierownik Wydziału 
Pracy kdeowo-Wychowawczej KC Wiesław 
Klimczak. 


17 X z Pod przewodnictwem członka 

Biura Politycznego, sekretarza KC 
Edwarda Babiucha odbyło się zebranie Klu- 
bu Poselskiego PZPR. Informację o aktual- 
nych problemach pracy politycznej partii 
przedstawił zastępca członka Biura Połi- 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


22 XII — W obradach OK FJN, którym 
. przewodniczył członek Blura Po- 
litycznego KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Henryk Jabłoński, uczestniczyli człon- 
kowie Biura Politycznego KC: prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz, sekretarz KC 
Kdward Babiuch . wiceprezes Rady Mini- 
sirów Józef Tejenma oraz członek Sekre- 
tariatu KC, przewodniczący RG FSZMP 
Zdzisław Kurowski, 


29 XII -. Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Mieczysław Jagielski 
uczestniczył w spotkaniu z zasłużonymi pra- 
cownikami resórtu handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej. 


© Sekretarz KC Zdzisław  Żandarowski 
spotxał się z laureatami konkursu „Moja 
droga do partli”. zorganizowanego przez 
RG FSZMP i redakcję „Walka Mlodych”. 
w spotkaniu uczestniczyli: członek Sekreta- 
riatu KC, przewodniczący RG FSZMP Zdzi- 
sdaw Kurowski oraz I zastępca kierownika 
ic Organizacyjnego KC Krystyn Dą- 
rowa. 


31 XII z I sekretarz KC Edward Gierek 
. wygłosił noworoczne przemówie- 
nie radiowo-telewizyjne. 


1.11977 r — I sekretarz KC Edward 
„ze e Gierek przyjął zastępcę 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Mi- 
chajła Lesieczkę. W spotkaniu uczestniczył 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stetan Olszowski. 


III. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 XII —KW w Lesznie obradował nad 

datszym rozwojem rolnictwa. W 
obradach uczestniczył kierownłtk Wydziału 
Roinego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki. . 


13 XII W Zabrzu odbyła się — z udzia» 
. łem (I sekretarza KC Edwarda 
Gierka — narada aktywu partyjno-gospo> 
darczego woj. katowickiego, poświęcona 
określeniu głównych kierunków działania 
po V Plenum KC. Referat wygłosił czło- 
nek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
Zdzisław Grudzień W naradzie uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


W następnych dniach analogiczne narady 
odbyły się we wszystkich województwach 
z udziałem członków Biura Politycznego 
t£ Sekretariatu KC. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Kępa uczestniczył w uroczye 
stości odznaczenia załogi „Domu Słowa Pole 
skiego” w Warszawie Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. 


© KW w Koninie obradował nad dzłałal- 
nością ideowo-wychowawczą wśród załóg za 
kładów pracy. W obradach uczestniczył kie= 
rownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw= 
czej KC Wiesław Klimczak. 


© Kw w Zlelonej Górze obradował nad 
umocnieniem i sprawnością działania partM. 


14 XII — W uroczystym przekazaniu pode 
. stawowych obiektów Huty „Ka« 
towice” do normalnej eksploatacji uczestni- 
czyli członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC z I sekretarzem KC Edwardem 
Gierkiem oraz członek Biura Polityczn 
KC KPZR, przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Aleksiej Kosygin. Obecni byli także 
I sekretarze KW z całego kraju. . 


15 XII: Przebywający w woj. przemys= 
. kim członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński zwiedził zakłady „Sanwił'* oraz 
spotkał się z członkami Egzekutywy Kw. 


© KW w Chełmie obradował nad popra- 
wą efektywności w przemyśle 1 budownie- 
twie. w obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Ekonomicznego KC Hen- 
ryk Puciłowski. 


© Kw w Elblągu obradował nad węzło= 

wymi problemami pracy wśród miłodzieży. 
w obradach uczestniczył sekretarz KC Zdzi- 
sław ŻZandarowski, który następnie wziął 
udział w spotkaniu Egzekutywy KW z mło- 
dzieżą. 


Lublinie obradował nad kile- 
runkami pracy Ideowo-wychowawczej. W 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
prasy, Radia i Telewizji KC Kazimierz Ro- 
koszewski, 


Q©Kkw w 


© Kw PZPR I WK ZSL w Opolu obrado* 
wały nad węzłowymi zadaniami rozwoju 
rolnictwa. W obradach uczestniczyli: kie 
rownik Wydziału Rolnego i Gospodark? Żyw- 
nościowej KC Jerzy Wojtecki i wiceprezes 
NK ZSL Zdzisław Tomal. : 


G©Kkw w Radomiu obradował nad kie- 

runkami umacniania gmin. W obradach u- 
czestniczył zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC Henryk Kanicki. 


16 XII — KW w Kielcach obradował nad 
. programem rozwoju rolnictwa 1 
gospodarki żywnościowej do 1980 r. w Gv.ra- 
dach wziął udział sekretarz KC Józef Piń* 
kowski, który nastepnie uczestniczył w uro- 
czystośck odznaczenia cukrowni Częstocice 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy, 


© Kw w Skierniewicach obradował! nad 


, zadaniami w realizacji uchwały V Plenum:- 


KC. W obradach wziął udział członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Stefan Olszow= 
ski. KW zwolnił Marię Milczarek z funkcji 
I sekretarza KW w związku z powołaniem 
jej przez Sejm PRL na stanowisko minie 
stra Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska. I sekretarzem KW 
wybrano Ryszarda Bryka, dotychczasowego 
ze” kierownika Wydziału Ekonomiczne 
o A 


© KW w Tarnobrzegu ocenił wynikł pra. 
cy ideowo-wychowawczej partii. W obradach 
wziął udział członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Edward Babiuch. KW zwolnił 
Adama Kowalika z funkcji I sekretarza KW 
w związku z powołaniem go przez Sejm PRL 
na stanowisko ministra Handlu wewnętrzne 
go 1 Usług. 1 sekretarzem KW wybrano 


Tadeusza Haładaja, dotychczasowego sekre- 
tarza KW. 


18 XII — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. wziął udział w uroczystości udee 
korowania Instytutu Budownictwa, Mecha» 
nizacji i Elektryfikacji Rolnictwa Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. 


20 XII z Przebywający w Łodzi członek 

. Błura Politycznego KC, przewod 

niczący Rady Państwa Henryk Jabłoński 

za ta Łódzką Fabrykę Dywanów „Dy» 
an”. 


© Sakretarz KC, I sekretarz Komitetu 

Warszawskiego Alojzy Karkoszka uczestni. 
czył w uroczystości udekorowania Instytue 
tu Flektroniki w Międzylesiu Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. 


© Kw w Koszalinie obradował nad kie- 
runkam? rozwoju PGR do 1980 Pr. 


21 XII — Kw w Bieradzu obradował nad ' 
. aktywizacją polityczną 1 społecz- 
no-zawodową młodzieży. 


223 XII — Przebywający we Włocławku | 
. zekretarz KC Andrzej wWerblan 
zwiedził Fabrykę Lin i Drutów „,Drumet” 
oraz spotkał się z grupą działaczy rad na” 
rodowych i samorządu mieszkańców. 


© Przebywający w Rzeszowie sekretarz KC 
Zdzisław Zandarowski odwiedził Zakłady 
Zmechanizowanego Sprzętu Domowego „Pre> 
dom-Zelmer"*. 


28 XII — KW w Kaliszu ocenił stan wa 
. runków  socjalno-bytowych załóg 
zakładów pracy, 


G©Kkw w Zamościu obradował nad do- 
skonaleniem działalności rad narodowych. 
W obradach uczestniczył zastępca kierowni- 
ka NORZE Organizacyjnego KC Henryk 
Kanicki. 


29.XII —1I sekretarz KC Edward Gierek 
. porzebywał w Przemyślu, gdzie za- 
poznał się z pracą stacji przeładunkowej 
PKP w Medyce, zwiedził Zakłady Płyt Pil. 
śniowych i dzielnice mieszkaniowe Przemy* 
śla oraz Spotkał się z kierownictwem KW. 


© Przebywający w woj. szczecińskim xa- 
stępca członka Błura Politycznego KC, mi- 
nister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski 
zwiedził kombinat PGR Pęzino I fermę trzo- 
dy chiewnej w Krąpielu oraz uczestniczył 
w spotkaniu z przodującymi rolnikami wo- 
jewództwa w KW. 


© Kw w Katowicach obradował nad po- 
prawą jakości pracy i warunków życia mia- 
szkańców. Obrady prowadził członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW Zdzisław. 
Grudzień. 


30 b. € || —Z okazji Nowego Roku I 80. 
. kretarz KC Edward Gierek wy*- 
stosował list do załogi Huty Warszawa”, . 
List przekazał załodze na spotkaniu z ak=- 
tywem Huty sekretarz KC, I sekretarz KW 
Alojzy Karkoszka. 


31 XII Członek Biura PolMycznego KC, 

. przewodniczący Rady Państwa , 
Henryk Jabłoński odwiedził załogę Zakładów 

Maszyn Budowlanych im. L. Waryńskiego w 

warszawie. | 


© Za dobrą pracę 1 postawę społeczną za 
łoga FSO w Warszawie otrzymała sendecz+ 
ne podziękowania i życzenia noworoczne od 
I sekretarza KC Edwarda Gierka | premiera 
Piotra Jaroszewicza. Przekazał je podczas 
odwiedzin w FSO sekretarz KC, I sekretarz 
XXW Alejzy Karkoszka, 
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- w iel 
4.1.1977 r. ściach oddsiy się Spotka= 


nia poświęcone 35 rocznicy powstania PPR. 


6 I — Zastępca członka Biura Politvcz- 
. nego, wicepremier Tadeusz Wrzasz> 
czyk uczestniczył w uroczystości dekoracji 


Śląskich Zakładów Przemysłu Skórzanego 
„Otmęt” Orderem Sztartiaru Wcacy LK kla- 


sy. 


© Sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka spotkał się z grupą twórców ze 
środowiska filmowego. 


© Sekretarz KC Zdzisław  Zandarowski 
uczestniczył w spotkaniu krakowskiego ak- 
tywu młodzieżowego z okazji wręczenia 80- 


„tysięcznej legitymacji partyjnej w woje- 
wództw ie. : 
411 —KW w Blalej Podlaskiej obrado- 


czą i społeczno-zawodową wśród młodzie-> 
ży. W obradach uczestniczył członek Se- 
kretariatu KC, przewodniczący RG FSZMP 
Zdzisław Kurowski. . 


© Komitet Krakowski obradował nad przy» 
gotowaniem do realizacji reformy oświaty. 
w obradach uczestniczył zastępca kferow- 
nika Wydziału Nauki i Oświaty KC Cze- 
sław Banach. 


© KW w Krośnie ustalił kierunki umace 
niania kierowniczej roli partii. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Ogólnego 


KC Antoni Górny. 

10 I —€Członek Blura Politycznego, 8e- 
. kretarz KC Stefan Olszowski uczest 

niczył w posiedzeniu KSR kombinatu ba- 

wełnianego im. Obrońców Pokoju w Łodzi. 


© KW w Bydgoszczy obradował nad za» 
daniami państwowych przedsiębiorstw go- 
spodarki rolnej w realizacji programu żyw- 
nościowego. W obradach uczestniczył Za- 
stępca członka Biura Politycznego KC, mie 
nister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 


gr m m 


| om a 


Nowi sekretarze 
komitetów 
wojewódzkich PZPR 


woj. tarnobrzeskie 


STANISŁAW KAPUSTA, ur. 2.X1.1935 r. w 
Zzarębkach, woj. rzeszowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, ekonomista i historyk, 
Członek partii od 1962 r. 1953—1955 r. referent 
PPRN w Kolbuszowej. 1955—1960 r. student 
Uniwersytetu im. M. Curie-Skłodowskiej w 
„Lublinie. 1960—1966 r. kierownik internatu 
Technikum Mechanicznego w Stalowej Woli. 
1966—1969 r. dyrektor Oddziału Rejonowego 
PUPiK „Ruch” w Stalowej Woli. 1969—1973 r. 
dyrektor Zasadniczej Szkoty Budowlanej w 
Stalowej Woli. 1973—1975 r. sekretarz KM 
PZPR w Stalowej Woli. 1975—1976 r. I sekre=» 
tarz KM PZPR w Stalowej Woli. 


W grudniu 1976 r. wybrany c6ekretarzem 
KW PZPR w Tarnobrzegu, 


Nowi pierwsi sekretarze 
komitetów miejskich PZPR 


woj. słupskie 
SŁUPSK 


STANISŁAW ŁYCZEWSKI, ur. 7.IX.1931 Pr. 
w Horoszkach Wielkich. (ZSRR) 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 


miejscowo- - 


" wał' nad 'pracą- łdeowo-wychowaw» -- 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


11 XII —W Rumunii przebywała grupa 
. robocza z kierownikiem Biura Li- 
stów 1 Inspekcji KC Zygmuntem Oleniakiem. 
Delegacja przyjęta została przez członka Po- 
litycznego Komitetu Wykonawczego, 
tarza KC RPK Dumitru Popescu. 


1 4 XII I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z członkiem Biura Po- 


, litycznego KC KPZR, przewodniczącym Ra-= 


dy Ministrów ZSRR Aleksiejem Kosyginem. 
W spotkaniu udział wzięli członkowie Biu- 
ra Politycznego KC: przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński it prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz. 


© W rozpoczętym w Hanoi IV Zjeździe 
Partii Pracujących Wietnamu wzięła udział 
delegacja PZPR, której przewodniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Sta- 
nisław Kania. W skład delegacji wchodzili: 
członek KC, minister do Spraw Kombatane 
tów Mieczysław Grudzień, zastępca kierow 


nika Wydziału Zagranicznego KC Lucjan 


Piątkowski i ambasador PRL w SRW Józef 
Puta. 


15 XII —=—W XVIII Zjeździe KP traela 
. uczestniczyła delegacja PZPR, w 
której skład wchodzili: członek KC, kie- 
rownik Wydziału Kultury KC Lucjan Mo- 
tyka i kierownik sektora w Wydziale Za- 
granicznym KC Henryk Sobieski. 


17 XII I sekretarz KC Edward Gierek 
. uczestniczył w Moskwie w uroczy 
stościach 70-lecia urodzin sekretarza general- 
nego KC KPZR Leonida Breżniewa, któremu 
wręczył Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Pol- 
ski przyznany przez Radę Państwa PRL. 


© w ambasadzie PRL w Moskwie I se- 
kretarz KC Edward Gierek spotkał się z 
przedstawicielami najwyższych władz partyj- 


nych ? państwowych Związku Radzieckiego. 


od 


« 


kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1952 r. 1951 r. instruktor ZW ZMP w Ko» 
szalinie. 1951—1954 r. przewodniczący ZP ZMP 
w Słupsku. 1954—1956 r. z-ca dyrektora Ll- 
ceum Felczerskiego w Słupsku. 1956—1962 r. 
inspektor szkolny PPRN w Slupsku. 1962— 
—1965 r. słuchacz WSNS. 1965—1970 r. sekre- 
tarz KMiP PZPR w Słupsku. 1970—1973 r. 
przewodniczący PPRN w Kołobrzegu. 193— 
1975 r. dynektor wydziału Urzędu Woje- 
wódzkiego w Koszalinie. 1975—1976 r. dyrek= 
tor wydziału Urzędu Wojewódzkiego w Słup- 
aku. 


w październiku 1976 r. wybrany I sekreta- 
rzzem KM PZPR w Słupsku. 


Nowi pierwsi sekretarze 
komitetów 


zakładowych PZPR 


Woj. białostockie 


FABRYKA PRZYRZĄDÓW I UCHWYTÓW 
W BIAŁYMSTOKU 


ANANIASZ FIŁONOWICZ, wr. 14.II[.1940 r. 
w Wierzchlesiu, woj. białostockie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1962 r. 1957—1960 r. ślusarz, pomoc= 
nik maszynisty w Oddziale Trakcji PKP w 
Białymstoku. 1960—1962 r. zasadnicza Gełużba 
wojskowa. 1962—1973 r. mistrz, kierownik 
oddziału w Zakładach Przemysłu Pasman-e 
tveryjnego „Pasmant' w Białymstoku. 1973— 


sexTre> . 


©W Sofii zakończyła się międzynarodo- 4 


wa konterencja poświęcona teoretycznym | 
praktycznym probiemom rozwoju społecz 
nego, zawartym w materiałach Zjazdów bra!- 
nich partii krajów socjalistycznych. Dee 
gacji PZPR przewodniczył kierownik W'- 
działu Pracy  Ideowo-Wychowawczej KC 
Wiesław Kiimczak. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KC SED pod przewodnictwem zastępcy kie- 
rownika Wydziału do Spraw Młodzieży KC 
SED Harry Morgensterna. Delegacje przyjął 
sekretarz -KC Zdzisław Zandarowski. 


2 4 XII: Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC KPZR z sekretarzem 
KC Michaiłem Zimianinem. Delegację przy- 
jął I sekretarz KC Edward Gierek. De.e- 
gacja odbyła rozmowy z delegacją PZPR, 
której przewodniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz" KC Jerzy Lu- 
kaszewicz, oraz Spotkała się z członkami 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC: Zdzi- 


sławem Grudniem, Janem Szydlakiem, Aloj- 


zym Karkoszką i Andrzejem Werblanem. 


© Moskiewski dziennik „Prawda” opubli- 
kował artykuł członka Błura Politycznego 
KC, I sekretarza KW w Katowicach Zdzisła* 
wa Grudnia pt. „Żródło tworzenia i postęe 
pu". 

© W miesięczniku KC KPZR  „Socjaił- 
sticzeskoje Samoobrazowanje” ukazał się ar- 
tykuł zastępcy członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC Jerzego Łukaszewicza pt. 
„„Internacjonalizm socjalistyczny —  podsta- 
wą współpracy krajów socjalistycznych". 


— |] sekretarz KC Edward 
2.1.1977 r. Gierek skierował do sekre- 
tarza generalnego KC KP Chile Louisa Cor- 
valana Lepe list z okazji 55 rocznicy pow- 


stania KP Chile. 
8 I —Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC SED z członkiem Biu- 
ra Politycznego, sekretarzem KC Wernerem 
Lamberzem. Przewodniczącego delegacji 
przyjął I sekretarz KC Edward Gierek. De- 
legacja przeprowadziła rozmowy z delegac 4 
PZPR. której przewodniczył zastępca cCzłon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz. 


—1976 r. słuchacz WSNS. 1976—1977 r. St. in- 
struktor KM PZPR w Białymstoku. 


W styczniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Fabryce Przyrządów 1 Uchx;- 
tów w Białymstoku, 


Woj. radomskie 


ZAKŁADY METALOWE 
IM. GEN. WALTERA W RADOMIU 


EUGENIUSZ SZCZERBA, ur. 24.IX.1946 r. 
w Opatowie, woj. tarnobrzeskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1965 r 1959-1976 r. Ślusarz mon:a- 
żowy, konstruktor, st. technolog, kierownik 
sekcji technologicznej, kierownik Wydzial 
Kontroli Jakości w Zakładach Metalowych 
im. gen. Waltera w Radomiu. 


W grudniu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


Woj. tarnowskie 


ZAKŁADY AZOTOWE 
IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE 


ZYGMUNT BABIARZ, ur. 6.I1X.1932 r. w 


Tarnowie 
Pochodzenie społeczne robotnicze. W;* 
kształcenie wyższe. mgr inż. mechanir. 


Czlonek partii od 1953 r. 1952—1953 r. zasięd 
mistrza zmianowego w Zakładach AZuo- 
wych w Tarnowie. 1953—1955 r. zasadnic'a 
służba wojskowa. 1955—1976 r. mistrz znyuan, 
kierownik zmian wydziału, kierownik znin 
zaxrładu, mechanik wydziału, energetyk za- 
kładu, kierownik zmian zakładu, kierownik 
ae oddz w Zakładach Azotowych w Tal 
nowie. 


W stvcznłiu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakladzie. 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Zawodny motor 


naszym systemie społecznym — 

pierającym dostatek wspólny i 
l indywidualny na pracy, a nie wyzysku 
— potrafiliśmy w skałi globalnej u- 
kształtować model socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich. 


Ale chociaż w ciągu ponad trzydzie- 
stu lat społeczeństwo nabrało cech so- 
cjalistycznych, występują w nim jesz- 
cze — czy to w postaci tzw. przeżytków, 
czy też importowanych z Zachodu wzor- 
ców — elementy mieszczańskiej mental- 
ności i odpowiadającego jej stylu ży- 


cia. Ludzi hołdujących takiemu stylowi . 


znajdujemy — niestety — także w par- 
tiii Od czasu do czasu dają nam o so- 
bie znać, Głównym motorem ich po- 
stępowania jest pieniądz. | 


Niedawno zetknąłem się ze sprawą, 
która może stanowić klasyczny przy- 
kład bezlitosnej pogodni za pieniędzmi, 
bezwstydnego dorabiania się kosztem 
innych. 

Rzecz działa się w ośrodku badawczo- 
-rozwojowym usytuowanym przy wiel- 
kim kombinacie przemysłowym. No- 
woczesny przemysł musi coraz bardziej 
wiązać się z nauką. Innej drogi nie ma. 
Toteż coraz częściej w ramach wiel- 
kich organizacji przemysłowych dzia- 
łają placówki naukowo-badawcze mają- 
ce odgrywać inspirującą, twórczą rołę 
w rozwoju techniki 1 stosowaniu jej 
najnowszych zdobyczy w praktyce 
przemysłowej. Nowe rozwiązania tech- 
niczne i technologiczne prosto z war- 
sztatu naukowca są wdrażane do pro- 
dukcji. Ponieważ zastosowanie nowych 
rozwiązań wiąże się na ogół z dużymi 
oszczędnościami wynikającymi z obni= 
żenia kosztów produkcji, jest zrozu- 
miała, że twórcom tych rozwiązań przy- 
pada w udziale część zysku. Tworzy się 
tzw. fundusz efektów wdrożeniowych i 
z niego w ciągu kilku lat wypłaca się 
nagrody. Jeśli efekty są duże, również 
i nagrody są niemałe. 

Możliwość wysokich wynagrodzeń za 
twórczą i rzetelną pracę naukową jest 
niewątpliwie czynnikiem mobilizującym 
do poszukiwań twórczych służących 
przemysłowi, popychających naprzód 
Dasz rozwój gospodarczy. Dobrze więq 


że taką możliwość stworzone. I wydzi- 
wianie poniektórych,: że naukowcy słu- 
żący swoją myślą przemysłowi zbyt du- 
Żo zarabiają, jest małostkowe. 

Inna rzecz, gdy — zamiast z rzeteł- 
nymi twóreami — mamy do czynienia 
z Kkombinatorami. Wówczas nie praca 
naukowo-badawcza i wdrożenie jej wy- 
ników do produkcji jest ważne, lecz wy 
szarpanie ze społecznej kiesy jak naj- 
więcej złotówek. Czterech panów, o któ- 
rych poniżej, tym właśnie się przez pe- 
wien czas zajmowało. 

Pierwszy z nich to — ni mniej ni 
więcej — sam dyrektor ośrodka badaw= 
czo-rozwojowego. Docent, doktor habi- 
litowany, inżynier, autor wielu prace 
naukowych. Mężczyzna czterdziestolet- 
ni. Członek partii, a nawet, o czym sam 
jest najmocniej przekonany, jej akty- 
wista. Drugi to jego młodszy kolega z 
ośrodka. Doktor. Też partyjny. Dwaj po- 
zostali to pracownicy kombinatu, inży- 
nierowie, których na pewien czas dy- 


„rektor zatrudnił na pół etatu w swym 


ośrodku (żeby mogli tę firmę reprezen- 
tować później przy kasie). Obaj trzy» 
dziestolatki, jeden z nich partyjny. 

Ci oto czterej panowie postanowili 
zrobić duże pieniądze. Z inicjatywą wy- 
stąpili dwaj młodzi, ale — jak widać — 
obrotni inżynierowie z Kombinatu. 
Przed dwoma laty opracowali oni wnio- 
sek racjonalizatorski, który z jakichś 
tam przyczyn (wymagał pewnie uzu- 
pełnień) został przez zakładową komisję 
odrzucony. Pomyśleli, że warto by do 
niego wrócić. Ale co można zarobić za 
pomysł racjonalizatorski? Grosze. Fakt, 
że przy kombinacie od niedawna zaczął 
egzystować ośrodek badawczo-rozwojo- 
wy, natchnął ich nową myślą. Po co 
bawić się w jakąś małą racjonalizację, 
spróbujmy zabawić się w dużą naukę. 
Jeśli się uda — będą duże pieniądze. 

I poszli do dyrektora ośrodka. Przed- 
stawili mu propozycję nie do odrzuce- 
nia. „My dajemy pomysł, pan daje szyld 
naukowy, forsą dzielimy się po równo. 
Fifty-fifty”. Dyrektor wcale się nie o- 
burzył, nawet nie zdziwił hucpą mło- 
dych inżynierów. Wyciągnął z szafy 
pancernej butelkę „Napoleona”, przed- 
tema poprosił jeszcze zautanego pracow= 


nika ośrodką 1 we czterech zawiązali 


spółkę. Żeby potem (przy podziale łupu) 
nie było jakichś nieporozumień, spisali 
odręcznie prywatną umowę dotyczącą 
równego (niezależnie od wkładu pracy 
i stanowiska służbowego) podziału 
wszelkich nagród, jakie przypadną z ty- 
tułu wdrożenia wynalazku. 


Zaczęła się robota. Prosty wniosek ra- 
cjonalizatorski należało przerobić na 
skompHikowaną pracę naukowo-badaw= 
czą. W rzeczywistej pracy naukowej ko- 
łejność jest taka, że od rzeczy nieja- 
asnych, mglistych, bardziej skompliko- 
wanych, w trakcie procesu badawczego 
przechodzi się do rzeczy coraz prost- 
szych i jaśniejszych. Prostóta jest idea- 
łem. Tutaj było na odwrót. Coś bardzo 
prostego, oczywistego, zaczęto gmatwać, 
komplikować, zasnuwać mgiełką nie- 
potrzebnych słów, liczb, wykresów, fo- 
tografii. Po kilku tygodniach żmudnej 
dłubaniny sklecono parawan naukowo- 
ści szczelnie przykrywający pierwotny 
wniosek racjonalizatorski. Teraz to już 
była poważna praca naukowa. Żeby zaś 
nikt nie miał co do tego wątpliwości, 
każdego, kto mógłby je mieć lub od ko- 
go mogłoby zależeć późniejsze wypłaca- . 
nie „tantiem”, wpisano do składu ze- 
społu badawczo-rozwojowego. Co się 
równa wpisaniu na listę płac. Nawet 
kilku odpowiedzialnych pracowników 
zjednoczenia. 


W ten sposób temat wdrożeniowy U- 


, zyskał zielone światło i w szybkim tem- 


pie został przyjęty przez kombinat. Na- 
leży dodać, że pomysł racjonalizatorski 
młodych inżynierów miał wartości me- 
rytoryczne i rzeczywiście usprawnia 
proces produkcyjny, przynosząc korzy 
ści ekonomiczne. Dobrze więc, że został 
wprowadzony w życie. Nie miał on je- 
dnak znamion odkrycia naukowego 1 
nie kwalifikował się do nagradzania z. 
funduszu efektów wdrożeniowych. w. j 


drodze opisanych powyżej machinacji . | 
czterej panowie obłowili się nieźle spo- 


łecznym groszem inkasując po kilkaset 
tysięcy złotych (inni po kilkadziesiąt). 


Niedługo jednak cieszyli się swoim 
bogactwem. Kontrola resortowa z je- 
dnej strony, a partyjna z drugiej, spra> 
wę wyciągnęły na Światło dzienne. Ma- 
rzyły im się wille z modrzewia i luksu- 
sowe samochody. A skończyło się na 
tym, że trzeba oddać pieniądze do kasy. 
Trzeba także oddać partyjne legityma- 
cje. 

A zatem ten moter (pieniądze) ludz- 
kiego działania w naszym  społeczeń- 
stwie dostaje szybko zadyszki. Nie po- . 
lecamy go. 


JANUSZ FASTYN_ 
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ROLNICTWO I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


86: 


Po VI Plenum KC PZPR 


JERZY WOJTECKI 


Vy Ofońns' NAN 7 
i Sy wwi y 


okresie ostatnich kilku miesięcy odbyły się dwa plenarnę posiedzenia Komitetu 


Centralnego poświęcone sprawom rolnictwa. Na IV Plenum KC w dniu 9 wrze- 


Zastępca członka KC PZPR, 

kierownik Wydziału Rolnego 

i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR 


śnia 1976 roku rozpatrzone zostały zadania rolnictwa w latach 1976—1980. Uchwały 
tego Plenum stały się podstawą konstrukcji planu pięcioletniego w tym dziale gospo- 
darki narodowej. Ostatnio, na VI Plenum KC w dniu 21 stycznia bieżącego roku — po 
dogłębnej ocenie aktualnej sytuacji w rolnictwie — sprecyzowane zostały podstawowe 


zadania na rok 1977 i okres najbliższy, głównie w dziedzinie produkcji zwierzęcej 
i roślimnej oraz pełniejszego wykorzystania rezerw gospodarki rolnej. 


KF akt, że sprawy rolnictwa zostały ponownie postawione 
na porządku obrad plenarnych Komitetu . Centralnego, 
świadczy przede wszystkim o głębokiej trosce naszej partii 
o dalszy rozwój tego — bardzo ważnego z punktu widzenia 
najżywotniejszych interesów społeczeństwa — działu gospo- 
darki narodowej i zdecydowanej woli konsekwentnego dą- 
żenia do poprawy wyżywienia ludności. Nie trzeba chyba sze- 
rzej uzasadniać, że są to kluczowe sprawy naszej strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, mające zasadniczy 
wpływ na sytuację rynkową i równowagę pieniężno-towaro- 
wą, a tym samym również na możliwości dalszego wzrostu 
realnych płac i dochodów ludności. Wystarczy przypomnieć, 
że wydatki na żywność stanowią pokaźną pozycję w budże- 
tach rodzin. Średnio sięgają one 38,7 proc. wszystkich wy- 
datków ludności na zakup dóbr konsumpcyjnych i usług, 
a łącznie z napojami alkoholowymi i wyrobami tytoniowymi 
— 49 proc. Daje to obraz potrzeb w zakresie produkcji rol- 
nej i zaopatrzenia społeczeństwa w artykuły żywnościowe. 
Potrzeby te stale rosną, w miarę wzrostu płac i dochodów 
ludności. 


Polityka sprawdzona przez życie 


Na tym tle wyraźnie rysują się zadania gospodarki żywno- 
ściowej, a szczególnie podstawowego jej członu — rolnictwa. 
Stąd konieczność stałej troski o rozwój produkcji rolnej. 
W dążeniu do tego celu kierujemy się niezmiennie zasada- 
mi połityki rotnej partii, wypracowanej przed sześciu laty 
z udziałem Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i wspólnie 
wcielanej konsekwentnie w życie. Zakłada ona rozwój pro- 
dukcji we wszystkich sektorach naszego rolnictwa, stopniowy 
postęp w przemianach społecznych w gospodarce rolnej oraz 
poprawę warunków życia mieszkańców wsi. Są to cele nie- 
„rozłączne. Postęp produkcyjny i społeczny w rolnictwie jest 
bowiem od sieble współzależny. Ta polityka rolna sprawdziła 
się w życiu, znajduje uznanie rolników i całego społeczeń- 
stwa. Będziemy kierować się jej zasadami również w przy- 
szłości. Daje ona bowiem gwarancję systematycznego roz- 
woju rolnictwa I poprawy wyżywienia mieszkańców naszego 
„kraju. Pozwala także przezwyciężyć okresowe trudności, jakie 
w rolnictwie pojawiają się w wyniku niekorzystnego układu 
warunków atmosferycznych. 

Należy podkreślić, że polityka rolna partii daje szansę roz- 
woju wszystkim gospodarstwom. Szansę bardzo kon- 
kretną, wyrażającą się w całym systemie pomocy material- 
nej, kredytowej i fachowej. Każdy rolnik, niezależnie od 
wielkości swego gospodarstwa, ma możność rozwijania pro- 
dukcji rolnej i może liczyć ,w tym zakresie na pomoc 
państwa. Pragniemy, by z tej szansy i tej pomocy skorzystało 
jak najwięcej rolników. 

Chodzi teraz o to, by w pracy partyjnej ukazywać te mo- 
żliwości w sposób praktyczny, wspierać wszystkie pożytecz- 
ne inicjatywy produkcyjne rolników, stawiać za wzór gospo- 
darstwa przodujące, szerzyć znajomość przysługujących rol- 


nikom -uprawnień «do pomocy: kredytowej, paszowej i innej, 


wskazywać na przysługujące im ulgi inwestycyjne i korzyści 


16 


związane z systemem kontraktacji. Należy jednocześnie sku- 
teczniej usprawniać zaopatrzenie wsi w środki produkcji oraz 


„obsługę gospodarstw .przez instytucje i urzędy. Dzięki temu 


w odczuciu społecznym utrwalać się będzie przekonanie, że 
polityka rolna nie jest tylko zestawem słusznych zasąd i in- 
tencji, iecz wszechstronną i konkretną działalnością zmie- 
rzającą do rozwoju produkcji rołnej w poszczególnych go- 
spodarstwach, wsiach i gminach oraz przynoszącą widoczne 
efckty produkcyjne, socjalne i kulturalne. 

Przyjęte na VI Plenum KC zamierzenia na rok 1977 prze- 
widują wzrost produkcji rolnej o 5,3 proc., w tym produkcji 
roślinnej o 6 proc., a zwierzęcej o co najmniej 4,3 procent. 
Są to wskaźniki stosunkowo wysokie, zważywszy, że plan 
pięcioletni zakłada wzrost produkcji rolnej o 16-19 proc. 
Nie zapominajmy jednak, że mamy do odrobienia spadek 
tej produkcji, głównie zwierzęcej, wywołany dłuższym okre- 
sem nieurodzaju w naszym rolnictwie i kumulacją jego gkut- 


"ków. Startujemy teraz z niższego poziomu i możemy — przy 


sprzyjających warunkach atmosferycznych i pełnym zaanga- 
żowaniu produkcyjnym rolników — uzyskać wyższy stopień 
wzrostu produkcji rolnej. W tym sensie nie traktujemy rol- 


" niczego pianu na rok bieżący jako zamkniętego. Wynikające 


z niego zadania — tak w skali kraju, jak i poszczególnych 
województw — przyjmujemy raczej jako minimalne. Potrze- 
by żywnościowe kraju wymagają, byśmy je przekroczyli. 

W tym celu do dyspozycji rolnictwa zostaną postawione 
większe nakłady inwestycyjne i środki produkji. Na inwesty- 
cje w dziale „rolnictwo” przeznacza się w bieżącym roku 
96 miliardów zł spośród 484 mld zł przewidzianych na 
te cele na całą pięciolatkę. Dostawy ciągników i maszyn rol- 
niczych np. wzrosną o blisko 9 proc., a dostawy nawozów 
mineralnych — licząc w czystym składniku — wyniosą 
3,8 mln ton, co pozwoli zwiększyć nąwożenie do ponad 
200 kg NPK na 1 ha. Zwiększy się też o około 12 proc. zao- 
patrzenie wsi w materiały budowlane. 

Jak racjonalnie i w pełni wykorzystać te zwiększone na- 
kłady i środki? ; 

Pytanie to jest adresowane do nas wszystkich — do in- 
stancji partyjnych i administracji rofnych, do gospedarstw 
uspołecznionych i indywidualnych. Odpowiedź na nie bę- 
dzie zarazem świadectwem naszej gospodarności i skutecz- 
rości działania. 


Zadanie najważniejsze 


Zadaniem bezsprzecznie obecnie najważniejszym jest kon- 
centracja dalszych wysiłków na odbudowie pogłowia trzody 
chiewnej I bydła w gospodarstwach indywidualnych. W tym 
celu zostały podjęte już wcześniej liczne działania oraz de- 
cyzje ekonomiczne i organizacyjne. Pozytywnie oceniamy 
przedsięwzięcia podjęte po IV Plenum KC z inicjatywy in- 
stancji partyjnych przez władze terenowe, przedsiębiorstwa 
i gospodarstwa rolne. Efekty tej pracy nie są wszędzie jed- 


' makowe. Wykazał to m.in. styczniowy spis zwierząt gospo- 


darskich. Władze wojewódzkie powinny na podstawie wvni- 
ków spisu dokonać gruntownej oceny sytuacji w predukcji 


zp ikke c wa PODY OPINEĆ ibzczj o) z Ti ZK TA EA AR ŻE AE AĆ RÓ "CEO Hz zp AŚ BOJ i R» GZ EEK 


zwierzęcej na swoim terenie i wyciągnąć praktyczne wnio- 
ski de realizacji. Niezbędna jest tu konsekwencja w dzia- 
łaniu. , 

Szczególna rola w realizacji tych zadań przypada uspołecz- 
nionemu sektorowi rolnictwa. Stosowanie nowoczesnych me- 
tod hodowli pozwoliło tym gospodarstwom — nawet przy 
niekorzystnych warunkach atmosferycznych — systematycz- 
nie rozwijać produkcję zwierzęcą. Osiągnięty w gospodar- 
stwach państwowych i spółdzielczych przyrost tej produkcji 
pozwalał na łagodzenie skutków dużego spadku pogłowia 
zwierząt w gospodarstwach indywidualnych, nie mogł go 
jednak zrekompensować. , 


Zakłada się, że w bieżącym roku dynamika rozwoju pro- 
cukcji zwierzęcej w sehtorze uspołecznionym będzie również 
duża. W PGR produkcja zwierzęca powinna wzrosnąć o 
ponad. 7 proc. w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych 
o ok. 18 proc, a w zespołowych pospodarstwach kółek rol- 
niczych o ponad 20 proc. Gospodarstwa uspołecznione powin- 
ny wzmóc oddziaływanie na intensyfikację produkcji zwie- 
rzęcej w gospodarstwach chłopskich. Warunki po temu stwa- 
rza system kooperacji, który pozwala racjonalnie wykorzy” 
stać możliwości I potencjał partnerów. Pomoc PGR, wyraża- 
jąca się dostarczaniem wartościowego materiału hodowlane- 
go, świadczeniem usług mechanizacyjnych, rozszerzaniem fa- 
cnowej opieki, jest jednym z istotnych czynników wykorzy” 
stania rezerw produkcyjnych w gospodarce chłopskiej. 
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Wartość dostaw sprzętu i maszyn rolniczych w mid złotych 


Podkreślając wagę rozwoju gospodarstw uspołecznionych, 
musimy mieć świadomość faktu, że o zwiększeniu produkcji 
zwierzęcej zadecyduje gospodarka chłopska, dostarczająca 
przeważającej części towarowej produkcji żywca. 

Jedną z najskuteczniejszych dróg rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej w gospodarce chłopskiej jest rozszerzanie specja- 
lizacji. Gospodarstwa specjalistyczne wytwarzają nie tyl- 
ko znacznie więcej od tradycyjnie prowadzonych, ale rów- 
nież odznaczają się bardziej opłacalną i stabilną produkcją. 
Dzieje się tak dlatego, że specjalizacja umożliwia stosowanie 
nowoczesnych rozwiązań w gospodarce paszowej i żywieniu 
zwierząt, a szersze stosowanie mechanizacji w budynkach 
inwentarskich zapewnia wyższą asa >: pracy rolnika 
iwyższe dochody. 

Wysoką produkcję osiągają również żceBóły rolni- 
ków, których liczba systematycznie wzrasta. Wszystko to 
przemawia za tym, by w każdym województwie, w każdej 
gminie i wsi podejmować dalsze działanie przyspieszające 
rozwój tych nowoczesnych form organizacji i produkcji w 
gospodarce chłopskiej. 

Nie można jednak lekceważyć rezerw produkcji zwierzę- 
cej istniejących w pozostałych gospodarstwach indywidual- 
nych, w tym także w gospodarstwach małych i zagrodach 
chłopów-robotników. Są to pokaźne rezerwy i stosunkowo 
łatwe do uruchomienia, nie wymagają bowiem większych 
nakładów. Rzecz w tym, by władze terenowe wspólnie z zain- 
teresowanymi rolnikami ustaliły formy pomocy dla tych go- 
spodarstw. 

Wszystkim gospodarstwom zwiększającym rozmiary pro- 
dukcji zwierzęcej zapewnione zostaną zarówno w 1977 roku, 
jak I w latach następnych, odpowiednie dostawy przemysło- 
wych pasz treściwych z zasobów państwa. Zwiększone z0- 
staną dostawy koncentratów i mieszanek umożliwiających 
lepsze wykorzystanie pasz gospodarskich. Będzie to możliwe 
m.in. dzięki oddaniu do użytku w roku 1977 dalszych pięciu 
wytwórni pasz o łącznej zdolności produkcyjnej ok. 285 
tys. ton pasz i komponentów. 


Przemysłowe pasze treściwe powinny jednak uzupełniać ra- 
soby pasz produkowanych w gospodarstwie, a nie stanowić 
podstawy produkcji zwierzęcej. Niezbędne jest więc stałe 
powiększanie przez wszystkie gospodarstwa rolne zasobów 
pasz własnych, unowocześnianie gospodarowania tymi pa- 
szami, upowszechnianie właściwych metod zbioru i konserwa- 
cji pasz. Doświadczenia wykazały bowiem, że przy trady- 
cyjnych, przestarzałych sposobach zbioru i zagospodarowy- 
wania pasz zaledwie około 60 proc. ich wartości pokarmo- 
wej wykorzystuje się w produkcji zwierzęcej. Zmniejszenie 
tych strat zależy od zawodowych umiejętności rolników, jak 
również od wyposażenia gospodarstw w maszyny i urządze- 
nia do zbioru, konserwacji i zadawania pasz. Ze względu 
na to stworzone zostały warunki do przyspieszonej budowy 
silosów na kiszonki. Zakłada się, że do roku 1980 produkcja 


*' kiszonek wyniesie ok. 50 mln ton. . 


Duże znaczenie przywiązujemy do coraz większego wyko- 
rzystania w żywieniu zwierząt pasz produkowanych z dużym 
udziałem uszlachetnionej słomy. Rozpoczęto już instalowanie 
w gospodarstwach państwowych specjalnych linii do bry- 
kietowania i granulowania pełnoporcjowych pasz z dodatkiem 
słomy. W 1977 roku przewiduje się zainstalowanie 200 tego 
typu urządzeń. Dzięki temu już w tym roku będzie można 
wyprodukować około 250-300 tys. ton wartościowej karmy | 
dla bydła. 

Ponadto planuje się zwiększenie o ponad 26 proc. skauci 
suszu z roślin okopowych i zielonek. Linie do przetwórstwa 
słomy na pasze i suszarnie będą wprowadzane również do 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych i zespołowych gospo- 
darstw kółek rolniczych, co umożliwi przetwarzanie słomy 
z gospodarstw indywidualnych. 

Istotne znaczenie dla coraz lepszego wykorzystania zie- 
miopłodów mieć będzie rozszerzenie przez kółka rolnicze 
usług w parowaniu ziemniaków. W ubiegłym roku uparowa- 
no ponad 800 tys. ton ziemniaków, możliwości jednak w 
tym zakresie nie wszędzie dostatecznie wykorzystano. W 
bieżącym roku powinien nastąpić dalszy postęp w wyposaże- 
niu spółdzielni kółek rolniczych w kolumny parnikowe, 


Więcej zbóż i roślin pastewnych 


W tworzeniu trwałych podstaw paszowych do rozwoju 
hodowli duże znaczenie ma intensyfikacja produkcji roślin- 
nej i odpowiednie zmiany w jej strukturze na rzecz upraw 
najbardziej wydajnych. Z tego względu stawiamy rolnictwu 
zadanie wydatnego zwiększenia produkcji zbóż. W planie 
na rok 1977 zakładamy zwiększenie zarówno powierzchni 
zbóż (do 8.150 tys. ha, czyli o około 380 tys. ha więcej niż 
w 1976 r.), jak i ich plonów. 

Realizacja tego planu zależeć będzie od starannego przygo- 
towania zbliżającej się kampanii wiosennej, wydzielenia pod 
zboża jare większego areału, przeprowadzenia w terminie 
wymiany ziarna siewnego, siewów, nawożenia i ochrony 
zbóż przed chwastami i szkodnikami. Główny nacisk należy 
położyć na zwiększenie uprawy jęczmienia jarego (plan krajo- 
wy: 1,4 min ha), którego nasion mamy pod dostatkiem. Upra- 
wa kukurydzy na kiszonkę powinna wzrosnąć do 530 tys. 
ha, na ziarno = do 110 tys. ha. Łącznie kukurydzą należy 
obsiać o 50 tys. ha więcej niż w roku ubiegłym. 

Duże możliwości zwiększenia produkcji pasz tkwią w coraz 
szerszej uprawie buraków cukrowych i półcukrowych oraz 
mieszanek roślin motylkowych z trawami. Rośliny te po- 
winniśmy uprawiać na znacznie większych niż dotychczas 
obszarach. Ciągle jeszcze nie docenia się w wielu gospodar- 
stwach korzyści, jakie przynosi uprawa poplonów ozimych, 
ścierniskowych i wsiewek. W bieżącym roku roślinami tymi 
powinniśmy obsiać co najmniej 2,7 mln hektarów, czyli o 
kilkaset tysięcy ha więcej niż dotychczas. 

Konieczny jest także skuteczniejszy postęp w unowocześ- 
nianiu gospodarki na trwałych użytkach zielonych, które 
dostarczają ponad 100 mln ton pasz zielonych. Stosując 
coraz szerzej nowoczesne metody zbioru traw, trzeba dążyć 
do zebrania w br. trzech pokosów z blisko 1 mln hektarów, 
tj. z powierzchni około 40 proc. łąk. 

Duże obszary użytków zielonych na słabych glebach są 
wykorzystywane ekstensywnie. W wielu przypadkach zamia- 
ma słabych łąk i pastwisk na grunty orne stworzy możliwość 
powiększenia obszaru pod uprawę zbóż i roślin pastewnych. 

W celu zapewnienia przemysłowi rolno-spożywczemu 
odpowiednich surowców niezbędna jest dalsza intensyfikacja 
produkcji roślin przemysłowych, zwłaszcza buraków cukro- 
wych, których zbiory w 1977 roku powinny przekroczyć 
18 min ton, a więc wynosić o 3,5 mln ton więcej niż w ub. 
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roku. Dokonany będzie dalszy postęp w mechanizacji upra- 
«y 1 zbiórów buraków cukrowych. a 

Należy dążyć, przede wszystkim przez unowocześnienie 
agrotechniki, do uzyskania wysokich i stabilnych plonów 
ziemniaków, które są nadal główną paszą w żywieniu trzody 
cniewnej. 

Duże zadania na ten rok nakreślono ogrodnictwu. Produk- 
cia owoców wzrosnąć powinna do 1,8 mln ton, a warzyw do 
4,6 min ton. Zwiększenie zbiorów warzyw o ok. 20 proc. w 
stosunku do roku poprzedniego będzie można osiągnąć przez 
rozszerzenie ich upraw © dalszych 12 tys. ha i wydatne 
podniesienie plonów, 

Z należytą uwagą należy odnieść się do intensyfikacji 
produkcji roślinnej na dobrych glebach, których w kraju 
nie mamy wiele. Dzięki lepszemu zaopatrzeniu w nawozy 
i środki ochrony roślin oraz dostosowaniu struktury zasiewów 
do potencjalnych możliwości produkcyjnych tych gleb po- 
winniśmy uzyskać szybsze postępy w plonach i zbiorach. 

Gospodarka ziemią, jej pełne i intensywne wykorzystanie 


do produkcji rolnej to czołowy problem polityki rolnej i roz- . 


woju rolnictwa. Chodzi po pierwsze o to, by do minimum 
ograniczać przeznaczanie użytków rolnych, zwłaszcza tych 
najlepszych, na cele nierolnicze oraz przyśpieszać rekultywa- 
cię gruntów odzyskiwanych. Szacuje się, że ok. 25 mln ha 
gruntów daje wskutek ekstensywnego gospodarowania pro- 
dukcję o 20-30 proc. niższą od średniej uzyskiwanej w takich 
samych warunkach. | | 

Zjawisko wypadania gospodarstw chłopskich z produkcji 
ma charakter obiektywny. W wielu rejonach kraju poważ- 
ną rolę w zagospodarowaniu tej ziemi muszą odegrać go- 
sroedarstwa uspołecznione. Wszędzie jednak trzeba widzieć 
w zagospodarowaniu tej ziemi także rolę i mieisce gospo- 
Garstw indywidualnych. Powiększenie areału gospodarstw 
jost bowiem warunkiem wzrostu dochodów rolników i pro- 
dukcji rolnej. Jedną z najistotniejszych więc kwestii w tej 
dziedzinie jest ścisłe przestrzeganie ogólnych założeń polityki 
rolnej w zakresie gospodarki ziemią, prawidłowe rozmiesz- 
czenie nakiadów oraz stosowanie właściwych zasad i kry- 
teriów pomocy ekonomicznej dla gospodarstw. Nie zawsze 
miało to micjsce w przeszłości, o czym świadczą przykłady 
niedoceniania potrzeb i możliwości gospodarstw chłopskich 
w przejmowaniu j zagospodarowaniu gruntów. 

Ziemia, niezależnie czyją jest własnością i w czyim znajdu- 
je się użytkowaniu, jest dobrem ogólnonarodowym, a jej 
pełne I intensywne zagospodarowanie musi być troską każde- 
go z nas, sprawdzianem efektywności działań partyjnych, 
administracyjnych i gospodarczych. | 

Duży wpływ na poprawę wykorzystania ziemi powinien 
mieć zaproponowany system emerytur dla rolników. Obecnie 
bowiem około 720 tys. gospodarstw, czyli 1/4 ogólnej ich 
liczby, prowadzą rolnicy w wieku emerytalnym, a dalszych 
2500 tys. gospodarstw — w wieku zbliżonym do emerytalne- 
go. A więc co trzecie gospodarstwo prowadzą ludzie o zmniej- 
szonej wydajności i tradycyjnym sposobie gospodarowania. 
Wprowadzenie emerytur dla rolników niewątpliwie złagodzi 
te negatywne skutki ekonomiczne i produkcyjne, przyśpie- 
szy rotację kadr w rolnictwie, zwiększy atrakcyjność zawodu 
rolnika, przyhamuie odpływ młodzieży, poprawi sytuację 
ludzi starych w rodzinie chłopskiej. aę ś 

Projekt systemu emerytalnego poddany będzie powszech- 
nej konsultacji i dyskusji. z 


Praca polityczna i organizatorska 


Bezpośredn'o po VI Plenum odbyło się 12 międzywojcwódz- 
kich narad I sekretarzy KG PZPR i naczelników gmin. 
W naradach tych wzięli udział sekretąrze i kierownicy wy- 
Gziałów rolnictwa KW. PZPR, członkowie prezydiów WK 
ZSL, odpowiedzialni za rolnictwo wojewodowie i wicewo- 
jewodowie, dvrektorzy wydziałów rolnictwa i leśnictwa, pre- 
zesi WZKR i WZGS oraz inni działacze. e , 

W pierwszej połowie lutego rozpoczynają się w całym 
kraju rozszerzone posiedzenia KG PZPR z udziałem prezesów 


GK ZSL, sekretarzy POP i prezesów kół ZSL. Przywiązu- 


jac dużą wagę do tych narad, komitety wojewódzkie dele- 
gowały nd wieś czołowy aktyw, który udziela pomocy w 
opracowaniu gminnych programów działania po VI Ple- 
num KC. 

Do końca pierwszej dekady marca br. odbędą się również 
otwarte zebrania partyjne, na których aktywiści gmin wraz 
z pracownikami służby rolnej omówią stojące przed. wsią 
zadania w zakresie produkcji rolnej. Prawie równoleeię od- 


bywać się będą zebrania partyjne w organizącjach i in- 
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stytucjach, a także w przedsiębiorstwach relnych. Na ze- 
braniach tych określona zostanie rola POP i grup partyj- 


"nych oraz członków partii w wykonywaniu zadań wynika- 


jących z uchwały VI Plenum KC. 


W marcu br. zostaną przeprowadzone indywidualne roz- 
mowy z wybranymi rolnikami. Celem rozmów będzie usta- 


lenie konkretnych zadań produkcyjnych na rok bieżący. 


W rozmowach rolnicy wraz z przedstawicielami gmin będą 
starali się znaleźć odpowiedź na pytanie, jak gospodarować 
i co zmienić w gospodarce, aby uzyskiwać możliwie naj- 
wyższą produkcję towarową z każdego hektara i w skali 
gospodarstwa. 


W kwietniu zostanie dokonany drugi powszechny prze- 
gląd gmin, którego głównym celem $dędzie ujawnienie dal- 
szych rezerw w rolnictwie. W czasie przeglądu skontrolo- 
wana zostanie realizacja zaleceń zespołów aktywu gminne- 
eo powołanych po IV Plenum KC PZPR. Chcemy tym ra- 
zem pójść dalej i z dużym udziałem rolników uruchomić 
nowe rezerwy, na które poprzednio nie zwracaliśmy uwagi. 

Można śmiało stwierdzić, że o pomyślnej realizacji zadań 
nakreślonych przez VI Plenum KC decydować będz:e w du- 
żej mierze aktywność instancji i organizacji partyjnych dzia- 
łających na wsi, ich zdolność i umiejętność pracy z rolni- 
kami. Jednym z warunków podniesienia skuteczności pra- 
cy partyjnej jest odnowiednie różnicowanie oraz konkrety- 
zacja treści i form oddziaływania w poszczególnych środo- 


"*wiskach. 


Naczelnym zadaniem naszych instancji i organizacji jest 
organizowanie wykonania uchwał oraz kontrola zgodności 
postępowania wszystkich ogniw władz administracyjnych i 
władz organizacji społccznoe-gospodarczych z linią partii w 
sprawach rolnych. W tej działalności powinniśmy w szezo- 
kiej skali korzystać z zaangażowania wszystkich ogniw sa- 
morządu wiejskiego, z pomocy licznych kręgów działaczy 
społecznych i samorządowych. 


Jcdnym z ważnych zadań jest umocnienie sił partii na 
wsi. W 37 tys. POP działających na terenie wiejskim zor- 
ganizowanych jest 650 tys. członków i kandydatów partii. 
W 1976 r. wstąpiło do partii ponad 18 tys. rolników. W dal- 
szym ciągu należy rozbudowywać szeregi partyjne na wsi 
przywiązując główną wagę do przyjmowania w nasze Sze- 
regi dojrzałych politycznie i wyróżniających się wynikami 
produkcyjnymi rolników i robotników rolnych oraz specjali- 
stów rolnictwa. Szczególnie duże zainteresowanie okazywać 
trzeba przyjmowaniu do partii ludzi młodych, zwłaszcza wy- 
różniających się członków ZSMP. 


Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej powinien z ca- 
łym rozmachem ideowym i organizacyjnym rozwijać dzia- 
łalność wychowawczą wśród młodzieży wiejskiej. Bardzo 
cenne w jego działalności będzie wpływanie na młodzież, 
aby wybierała pracę w rolnictwie i wysoko sobie ceniła 
zdobywanie kwalifikacji rolniczych we wszystkich „dostęp- 
nych formach kształcenia zawodowego. ZSMP będzie mógł 
to osiągnąć w skali masowej, jeśli ze sprawą zdobywania 
kwalifikacji rolniczych połączy haturalne dążenia młodzieży 
do ulepszania i unowocześniania swego środowiska, a więc 
rolnictwa i wsi. Przed młodymi mieszkańcami wsi otwarte 
są szerokie możliwości udziału w postępie i socjalistycznej 
przebudowie rolnictwa. 


Z powodzeniem działają na wsi kółka rolnicze i koła 
gospodyń wiejskich. Powołanie do życia spółdzielni kół 
rolniczych zwiększyło możliwości działania tej społeczne- 
-szamorzadowej organizacji na rzecz podnoszenia kultury roi- 
nei, specjalizacji produkcji, upowszechniania nowych od- 
mian roślin i doskonalenia wartości produkcyjnej zwierzat. 
Specializacja gospodarstw i rozwój kooperacji w rolnictwie 
otwierają przed kółxemi rolniczymi i zrzeszeniami branżo- 
wymi nowe moż! wości pracy i nowe potrzeby. 

Z inicjatywy KG i POP powinny być rozwijane różne 
formy pożytecznej współpracy gmin i zakładów przemysie- 
wych w rozwiązywaniu wspólnym wysiłkiem licznych pro- 


blemów gospodarczych, socjalnych i kulturalnych. Zacieś- 


nianie bezpośredniej więzi pomiędzy miastem a wsią, zakła- 
dami przemysłowymi i gminami służyć powinno umacnia- 
niu sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz pogłębianiu współ- 


odpowiedzialności całego społeczeństwa za rozwój rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. Leży te.w interesie mieszkańców 


miast, wsi i calego narodu.  -  . ; 
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JÓZEF BIEDRZYCKI 
Sekretarz KW PZPR w Płocku - 


' WI/7 ojewództwo płockie zajmuje 5 miejsce w kraju pod względem wartości 
W produkcji towarowej z 1 ha. Świadomi naszych możliwości, założyliśmy 
zwiększenie naszego udziału w krajowym bilansie produkcji rolnej. Podstawą 


tych zamierzeń są warunki przyrodniczo 


rolnych. 


Głównym zadaniem wynikającym z 
programu przyjętego przez Egzekutywę 
Komitetu Wojewódzkiego jest odbudo- 
wa pogłowia zwierząt, wzrost produk- 
cji mięsa i mleka oraz rozwój hodowli 
owiec i drobiu. Temu celowi podpo- 
 rządkowano przedsięwzięcia partyjne, 
administracyjne i gospodarcze. 


Pogłowie bydła planujemy odbudo- 
wać w ciągu roku, a trzody chlewnej 
najdalej w ciągu 2 lat. Głównym kie- 
runkiem działania w tym zakresie bę- 
dzie zwiększenie bazy paszowej (roz- 
szerzenie uprawy poplonów, kiszenie 
pasz, lepsze wykorzystanie słomy na 
paszę i odpadów przemysłu spożywcze- 
go). Opracowaliśmy program zbiórki su- 
chego chleba w miastach oraz tuczu 
trzody prowadzonego przez 11 zakła- 
dów przemysłowych w naszym woje- 
wództwie w różnej formie. „Petroche- 
mia” i „Petrobudowa” budują np. no- 
woczesną chlewnię w PGR Sikórz na 
3.600 stanowisk, co łącznie ze wznoszo- 
nymi już przez nich wiatami na letni 
chów pozwoli wyhodować 8 tys. tucz- 
ników rocznie. Tego rodzaju  inicja- 
tywy podejmują też inne zakłady prze- 
mysłowe, m.in. Fabryka Maszyn Rol- 
niczych „Kraj” i „Miflex” w Kutnie 
oraz kilka mleczarni. | | 


Rozprowadzamy duże ilości cieląt, ja- 
łówek, jak również macior. Gmina Ra- 
dzanowo już całkowicie odbudowała 
stado macior do stanu z 1975. roku. 

Jesteśmy .po otwartych zebraniach 
POP i kół ZSI. po rozmowach z rolni- 
kami, wspólnych posiedzeniach KG 
PZPR i GK ZSL, sesjach GRN, na któ- 
rych w każdej gminie przyjęte progranń 


odbudowy stada i zapewnienia preduk- -- szym terenie działa już-ponad 200 -ze-- 


-glebowe oraa wysoki procent użytków . 
ł 


cji własnych pasz oraz materiału hodo- 
wlanego de tuczu. i opasu. Wszystkie 
projekty programów, opracowane przez 
działające w gminach zespoły specjali- 


stów, zostały przed 'sesjami skonsulto- 


wane z Komitetem Gminnym partii, 
ZSL i wojewódzką instancją partyjną. 
Programy te zostały rozwinięte na pod- 
stawie rzeczowej i gospodarskiej dysku- 
sji radnych i rolników i zakładają nie 
tylko pełną odbudowę pogłowia, ale 
dalszy rozwój hodowli przez rozszerza- 
nie produkcji własnych pasz oraz ra- 
cjonalne wykorzystanie ziemi. Na pod- 
kreślenie zasługuje gospodarskie podej- 
ście i odpowiedzialne traktowanie za- 
dań w gminach Krośniewice, Daszyna, 


- Łanięta, Borowiczki i Wyszogród. Np. 
- Komitet Miasta i Gminy w Wyszogro- 
- dzie przeprowadził rozmowy z rolnika- 
"mi w wyniku czego rolnicy — człon- 


kowie partii zobowiązali się do zwięk- 


" szenia w 1977 r. trzody o 380 sztuką 


bydła o 150 sztuk i owiec o 56 sztuk. 
Te wielkości oznaczać będą 18 proc. 
gminnego planu odbudowy pogłowia 
trzody i 47,8 proc. bydła. Takie przykła- 
dy mamy również w innych gminach. 

Dochód z produkcji rolnej najszyb- 
ciej wzrasta w gospodarstwach prowa- 
dzonych intensywnie, które dają wyso- 


ką produkcję towarową. W gminach 


e największej liczbie gospodarstw spe- 
cjalizujących się skup z 1 ha użytków 
rolnych jest najwyższy. 

Wiele instancji gminnych skutecznie 


"1 szeroke propaguje w sektorze indy-- 


widualnym nowe formy produkcji, spe- 


ejaHzację, s kooperację, organizowanie 
setspołów hodewlanych. Mamy pod tym. 


względem dobre doświadczenia. Na na- 


społów rolników, w tym 86 prowadzi 
produkcję zwierzęcą. Przykładem mogą 
być zespoły w gminach Zawidz, Strzelce 
i Kutno, w których organizacje partyj- 
ne skutecznie inspirują nowe formy go- 
spodarowania. Zespoły współpracują w 
produkcji pasz, mleka i tuczu ze spół- 
dzielniami kółek rolniczych i innymi 
gospodarstwami uspołecznionymi. 


Dobrym przykładem pracy KG i wiej- 
skich POP z rolnikami jest gmina 
Szczawin Kościelny, w której działa 7 
spółdzielni produkcyjnych, w tym 3 zor- 
ganizowane w ub. roku. Gospodarują 
one na ponad 1000 ha, co stanowi pra- 
wie 10 proc. ogólnej powierzchni użyt- 
ków rolnych w gminie. Aktyw partyj- 
ny gminy często omawia na zebraniach 
POP 1 zebraniach wiejskich warunki 
rozwoju spółdzielni produkcyjnych, KG 
organizuje wyjazdowe posiedzenia Eg- 
zekutywy do tych gospodarstw, towa- 
rzysze uczestniczą w zebraniach spół- 
dzielczych POP, udzielają im wszech- 
stronnej pomocy w rozwijaniu produk- 
cji. 


Obecnie ponownie rozmawiamy z rol- 
nikami w celu ustalenia rocznych zadań 
w produkcji rolnej, zwłaszcza towaro- 
wej. Określamy z producentami zakres 
kontraktacji płodów rolnych i warun- 
ki zaopatrzenia gospodarstw w środki 
produkcji, upowszechniając przy tym 
podejmowanie indywidualnych i zblo- 
rowych zobowiązań zwiększenia towa- 
rowej produkcji rolnej oraz aktywiza- 
cji społecznej wsi. 


Chcemy w bieżącym roku uzyskać we 
wszystkich sektorach naszego rolnictwa 
wzrost bydła o 28 tys. sztuk i trzody 
o 70 tys. sztuk. Zasadniczym zadaniem 
w produkcji roślinnej będzie powiększe- 
nie produkcji pasz oraz szybka i trwa- 
ła poprawa bilansu paszowego. Problem 
paszowy chcemy rozwiązywać w drodze 
wzrostu .plonów roślin  pastewnych, 
wprowadzania ich intensywnych gatun- 
ków i odmian. 


- Podstawowym źródłem produkcji pasz 
gospodarskich w naszych warunkach, 
obok trwałych użytków zielonych, któ- 
rych mamy w strukturze użytków rol- 
nych zaledwie 12,3 proc., będą grunty 
orne. Powinniśmy uzyskiwać z nich po- 
nad 80 proc. potrzebnych zasobów pa- 
szowych. W roku ubiegłym zasialiśmy 
35 tys. ha poplonów ścierniskowych, 40 
tys. ha wsiewek koniczyny i lucerńy, 
35 tys. ha poplonów ozimych. Uprawia- 
liśmy w ubiegłym roku buraki polipast 
na 500 ha. W bieżącym roku znacznie 


'rozszerzymy ich uprawę, gdyż dają one 


wysokie plony. Buraki polipast chce 


"uprawiać coraz więcej gospodarstw, za- 
„bowiązaliśmy więc Centralę Nasienną 


do dostarczenia nasion tej rośliny Sto- 


„sownie do zwiększonego -zapotrzebowa- - 
"oiaa MAE CENECNIE 
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W gminnych programach ustalono 
również zwiększenie uprawy kukury- 
dzy, zwłaszcza na kiszonki. Kukurydzę 
uprawialiśmy na powierzchni prawie 
6.000 ha, w tym ponad 700 ha na ziarno. 
Po zbiorze kukurydzy na ziarno pozo- 
stałą masę wykorzystaliśmy do zakisze- 
nia z innymi roślinami. Towarzysze z 
SKR w Łaniętach I Bedlnie z dużym 
powodzeniem zebrali 
ziarno płockimi „Bizonami”. Ziarno było 


dobrze wymłócone, a ściętą słomę prze- 


znaczono na kiszonki. 


Sporządziliśmy na bieżącą zimę około 
1.4 mln ton kiszonek, wykorzystując 
przy tym słomę paszową. Chcemy zrea- 
lizować zatwierdzony w kwietniu ub. 
roku przez Biuro Polityczne KC rządo- 
wy program produkcji i efektywności 
wykorzystania pasz, zwiększając tym 
samym ich wojewódzkie zasoby. Wdra- 
żamy nowe uprawy i metody ich racjo- 
nalnego wykorzystania (szkolenia, po- 
kazy). Ścisła Synchronizacja rozwoju 
gospodarki paszowej z odpowiednim 
zwiększeniem produkcji maszyn i urzą> 
dzeń oraz produktów chemii paszowej 
będzie sprzyjać w osiąganiu zakłada- 
nych efektów w produkcji zwierzęcej 1 
lepszym wykorzystaniu zasobów paszo- 
wych. 


-__Q powodzeniu tych przedsięwzięć de- 
cydować będzie oczywiście praca wszy- 
stkich rolników i pracowników zatrud- 
nionych w gospodarce żywnościowej. 
Poważnie przy tym rośnie rola pod- 
stawowych organizacji partyjnych na 
wsi. Szczególnie ważne znaczenie ma 
osobisty przykład członków PZPR | 
ZSL. Organizacje partyjne I koła ZSL 
doskonałą umiejętność sterowania pro- 
cesami rozwoju wsi, coraz mocniejszy 
nacisk kładą na indywidualną aktyw- 
ność swoich członków, stawiają im co- 
raz większe wymagania oraz akcentu- 
ją konieczność przodowania w realiza- 
cji przyjętych zadań. Działalność wię- 
kszości naszych organizacji partyjnych 
cechuje ofensywność oraz angażowanie 
wszystkich mieszkańców wsi w reali- 
zację polityki rolnej partii, 


JÓZEF BIEDRZYCKI 


kukurydzę na 


Rolniczy fach 


ytuacja wygląda nieco paradoksal” 
nie. Dlaczegóż trzeba pisać o ran” 
dze rolnictwa j zawodu rolnika, kiedy 
każdy obywatel codziennie chce przy” 
najmniej trzy razy, i to dobrze, zjeść 


i z racji tej powinien rolnictwo cenić, . 


a dla zawodu rolnika, podstawowego 
wytwórcy tych wszystkich rzeczy, które 
idą na stół, mieć wielki szacunek? Nie- 
stety, nie zawsze tak było i nie wszyscy 
jeszcze i dziś tak myślą. Pokutuje je” 
szcze takie przekonanie wśród wielu 
mieszkańców miast, a i wsi też, że 
praca w rolnictwie jest „czymś gor” 
szym”. 


Od pewnego jednak czasu ranga rol- 
nictwa w opinii społecznej rośnie. Jest 
to prawidłowość wynikająca z rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, Im bar- 
dziej jest kraj uprzemysłowiony, tym 
bardziej liczy się w tym kraju rolnic- 
two. Kraj się bowiem urbanizuje, co- 
raz więcej ludzi żyje w mieście, zara- 
bia coraz lepiej i coraz lepiej chce zjeść. 


Tymczasem sytuacja tak wygląda, że 
coraz mniej ludzi zatrudnionych w rol” 
nictwie musi wytwarzać coraz więcej 
artykułów żywnościowych. Czy to jest 
możliwe, żeby zrobili to sami rolnicy, 
swoimi siłami? Odpowiedź jest jedna — 
nie. Jest to sprawa oczywista, ale trze” 
ba było ją uświadomić całemu społe” 
czeństwu i stworzyć nowoczesny pro” 
gram produkcji żywności, dostosowany 
do współczesnych i przyszłych warun” 
ków. Dokonała tego nasza partia na 
XV Plenum w październiku 1974 roku. 
Nowoczesność sformułowanego na tym 
Plenum programu, ujmując rzecz skró” 
towo, sprowadza się do tego, że stwo” 
rzono pojęcie tzw. kompleksu gospodar- 
ki żywnościowej, w którego skład wcho- 
dzi rolnictwo w klasycznym tego słowa 
znaczeniu, jako podstawowa gałąż, oraz 
przemysły pracujące na rzecz rolnic- 
twa (maszynowy, chemiczny, materia- 
łów budowlanych), przemysły przetwór- 
stwa spożywczego, usług. Takie posta- 
wienie sprawy mówi nam, że za pro- 
dukcję żywności w Polsce nie odpowia- 
dają tylko rolnicy, ale wiele innych 
gałęzi gospodarki narodowej. Można 


wyciągnąć również s tego wniosek. że 
produkcja żywności stała się sprawą 
ogólnonarodową. I to świadczy o ran- 
dze problemu. 


* 


Poza wewnętrznymi przyczynami na 
nowoczesne potraktowanie spraw go- 
spodarki żywnościowej miała również 
wpływ sytuacja zewnętrzna. Mam na 
myśli wzrost cen surowców żywnościo” 
wych i artykułów żywnościowych na 
rynkach światowych. 


Kraj nasz, jak wiadomo, nie żyje w 
izolacji. Powiązani jesteśmy ze świa' 
tem różnymi nićmi: politycznymi, spo” 
łecznymi, kulturalnymi, gospodarczymi. 
W rolnictwie i produkcji żywności też 
Jesteśmy eksporterem, ale i importe" 
rem surowców i artykułów żywnościo” 
wych. Przypomnę tu chociażby import 
zbóż, co konieczne było szczególnie w 
ostatnich trzech latach w związku z 
niższym urodzajem zbóż w naszym rol- 
nictwie. | | 


Sprawa więc sprowadza się do tczo, 
by w maksymalnym stopniu uniezależ” 
nić się od koniunkturalnych wahań na 
światowym rynku żywnościowym. Stad 
stała troska partii o rozwój rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. Stąd wałka 
o jego rangę i znaczenie, Troska o wy- 
tworzenie pozytywnej, moralnej atmo- 
sfery wokół rolnictwa. 


* 


Obok dobrego programu, obok mo- 
ralnej strony zagadnienia potrzebne jest 
konkretne działanie wyrażające się w 
stwarzaniu. materialnych warunków do 
rozwoju produkcji, Konieczne są więc 
nakłady na unowocześnianie rolnictwa 
i związanych z nim działów gospodarki 
żywnościowej. 


"Trzeba tę prawdę doprowadzić do 
świadomości społecznej, bo niestety nie 
zawsze i nie przez wszystkich są te 
sprawy właściwie rozumiane. Jako lex- 
tor Komitetu Centralnego usłyszałem 
na jednym ze spotkań z załogą pewne 
go zakładu opinię, że „znowu chłopom 
napędza się pieniędzy do kieszeni”. By: 
ło to po lipcowej podwyżce cen niektó- 


"tych artykułów rolnych. Często w roz- 


cenny w uprzemysłowionym kraju 


mowach słyszy się opinię, że chłopi 
się bogacą, budują wille, kupują samo” 
chody itd., „a państwo idzie im z coraz 
większą pomocą”. 

Jest to wyjątkowo uproszczone pa” 
trzenie na rolnictwo i wieś, wynikające 
z niezrozumienia zmian, jakie się w 
naszym kraju dokonały, z niezrozumie” 
nia tego, że* minęła już bezpowrotnie 
w Polsce era taniego rolnictwa i taniej 
produkcji rolnej. Taka jest prawidło” 
wość we wszystkich krajach, niezależ” 
nie od ustroju, które się uprzemysło- 
wiły lub są wysoko zaawansowane w 
uprzemysławianiu. 

Myślę, że w tym miejscu nie od rze- 
czy będzie przypomnieć, że u podstaw 
naszych trudności w zaopatrzeniu ryn= 
ku w artykuły żywnościowe, a Sszcze- 
gólnie w mięso i jego przetwory, legł 
nie tylko względny nieurodzaj w ostat- 
nich trzech latach, ale również niedo- 
inwestowanie naszego rolnictwa. 


% 


Doceniając ten problem, nasza partia 
| rząd sprawom rolnictwa, a szczegól” 
nie inwestycjom w rolnictwie poświę” 
cają coraz więcej uwagi. 


Po VII Zjeździe partii, który między 
innymi zarysował długofalowy rozwój 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, 
odbyło się we wrześniu ub. roku IV 
Plenum KC.PZPR poświęcone wyłącz” 
nie tym sprawom. i 


Również na V Plenum KC PZPR, któ” 
re dyskutowało nad projektami planów 
społeczno” gospodarczego rozwoju kraju 
w pięcioleciu 1976-1980 1 w r. 1977, 
dużo uwagi poświęcono rolnictwu. Tu 
szczególnie odnotować trzeba społeczno” 
-moralne bodźce dotyczące rolnictwa, 
wyrażające się zagwarantowaniem pe- 
wności produkcyjnej rolników i ich per- 
spektywy. Warto na ten temat: przy- 
pomnieć sformułowanie z referatu Biu- 
ra Politycznego, wygłoszonego przez I 
sekretarza KC, które jest jak gdyby 
jeszcze jednym mocnym przypomnie- 
niem zasad naszej polityki rolnej uchwa- 
lonej na VI Zjeździe partii, potwier- 
dzanej i rozwiniętej na VII Zjeździe: 


„Polityka rolna naszego państwa sfor- 
mułowana przez naszą partię wespół 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo" 


"wym m progu obecnego 10-lecia pozeo- 


staje w pełni w mocy. Zapewnia ona 
pomyślny rozwój gospodarstw we wszy” 
stkich sektorach naszego rolnictwa, 
sprzyja wzrostowi produkcji I poprawie 
warunków życia wsi, stopniowym prze- 
mianom społecznym w rolnictwie. Po- 
lityka ta podnosi rangę rolnictwa w 
socjalistycznej Polsce. W jej ramach 
każdy rolnik ma dla siebie i swojej 
rodziny trwałą i dobrą perspektywę”, 


Przypomnienie to było konieczne dla- 
tego, że w praktyce terenowej rolnik 
indywidualny nie zawsze był właściwie 
traktowany. Uwidaczniało się to szcze- 
gólnie, jeśi chodzi o gospodarkę zie- 
mią. 


* 


Wszystko to wpływa na zmianę poglą- 
dów na rolnictwo i zawód rolnika na 
samej wsi. Pracownicy rolnictwa wy- 
zbywają się kompleksu ,„gorszego” za- 
wodu i „gorszej” pracy. Tysiące mło- 
dych mieszkańców wsi zostają w rol- 
nictwie z wyboru, a nie z musu. Ma- 
my również do czynienia, chociaż jesz- 
cze nie powszechnie, z powrotem z mia- 
sta do rolnictwa. 


Warto tu przytoczyć kilka opinii czy- 
telników „Chłopskiej Drogi”, opinii za- 
czerpniętych z prac, które wpłynęły na 
zorganizowany przez redakcję konkurs 
pt. „Mój syn rolnikiem” (wpłynęło po- 
nad 2,5 tys. prac). 


„Widzę, że zawód rolnika — pisze 
Piotr Hućko z Faryn, woj. olsztyńskie 


— jest coraz bardziej doceniany i że. 


nie trzeba się go wstydzić. Jest to za- 
wód jak każdy inny, z tą różnicą, że 
oparty na wielogodzinnym dniu pracy, 
zawód, który wymaga wiele wyrzecze- 
nia i poświęcenia, bardzo wiele wiedzy 
t rozumu, it dlatego jest on ciekawy 
t piękny". 


„Motrm zdaniem — pisze Aleksandra 
Nowak z Dźwierzna, woj. toruńskie — 
zawód rolnika jest dzisiaj jeszcze dość 
trudny, choć bez porównania lżejszy 
niż dawniej. Wyobrażam sobie, że w 
przyszłości praca na roli będzie ti cie- 
kawsza, i lżejsza, a to dzięki mechani- 


zacji, jaka ma zastosowanie w rolnic- 


twie w coraz to nowocześniejszym 4 
trafniejszym wydaniu. Zawód rolnika 
jest jednym z najciekawszych zawo” 


, 


dów, gdyż każdy dzień niesie coś no- 
wego”. 


„£ dotychczasowych moich obserwa- 
cji, które również podsuwa mi ojciec, 
widzę, że zawód rolnika jest zawodem 
lepszymi niż inne. Wyjeżdżając na róż- 
ne wycieczki do zakładów pracy widzę, 
jak ludzie pracują w huku, zgiełku, w 
wysokiej temperaturze, a my na wsi 
na świeżym, zdrowym powietrzu. Że 
nieraz w kurzu przy młocce, że nieraz 
w smrodzie przy oborniku, nieraz na 
deszczu, mrozie czy upale, to trudno — 
taki jest charakter pracy rolnika. No 
i kto się nie lemi, to mu się zieleni” 
— oto słowa Jana Elcesera z Kalinowa, 
woj. ostrołęckie. 

„Jestem dumna z tego — pisze He- 
lena Kowalczyk z Różańca, woj. za- 
mojskie — że mieszkam na wsi t pra- 
cuję na roli. Nie wstydzę się swego 
chłopskiego pochodzenia i cenię sobie 
bardzo wysoko swój rolniczy fach". 

4 

Podobnych opinii można znaleźć w 
pracach konkursowych więcej. I to za- 
równo w pracach pisanych przez rolni- 
ków indywidualnych, jak i pracowni- 
ków PGR i spółdzielni produkcyjnych. 
Napawa to optymizmem, bo świadczy 
o tym, że ranga zawodu rolnika w 
oczach mieszkańców - wsi rośnie, że 
uprzedzenia, które plączą się jeszcze 
w mentalności niektórych ludzi, ustę- 
pują racjonalnemu, mądremu spojrze- 
niu na sprawę. 


Jeżeli dalej pójdziemy po tej drodze, 
a wszystko wskazuje, że tak będzie, 
jeżeli obok spraw produkcyjnych roz- 
wiązywać będziemy sprawy z dziedzi- 


'ny infrastruktury, a więc sprawy zdro- 


wotne, socjalne, kulturalne, sprawy u- 
sług różnego rodzaju — to wtedy za- 
wód rolnika będzie w pełni konkuren- 
cyjny w stosunku do innych zawodów 
i stanie się w praktyce, tak jak inne, za- 
wodem otwartym. Znaczy to, że nie 
tylko dzieci rolników będą pracowały 
w rolnictwie. Myślę również, a chciał- 
bym doczekać tego, że i pojęcie „żyć 
jak w mieście” będzie zastępowane rów= 
norzędnym pojęciem „żyć jak na wsi”. 


STANISŁAW BIELSKI 
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MIKOŁAJ HAPUNIK 
Kierownik Wydziału Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej KW PZPR 


w Białymstoku 


x 


ajważniejszym zadaniem w procesie zwiększania produkcji rolnej jest 

racjonalne wykorzystanie użytków rolnych. Wychodząc z tego założenia in- . 
stancje i organizacje partyjne Białostocczyzny koncentrują uwagę na popra- 
wie stopnia wykorzystania ziemi we wszystkich sektorach gospodarki rolnej. 


W latach 1971—1975 wartość produk- 
cji globalnej rolnictwa w województwie 
wzrosła o 31,1 proc., podczas gdy w 
kraju o 19,6 proc. Ale produkcyjność 
ziemi w naszym województwie mimo 
szybkiego wzrostu produkcji jest znacz- 
nie niższa od przeciętnej w kraju. Skup 
płodów rolnych w przeliczeniu na 100 
ha użytków rolnych w 1975 r. wynosił 
692 tys. zł w województwie i 1.156 tys. 
zł w kraju. Na tak ukształtowaną wiel- 
kość towarowej produkcji rolnej miały 


wpływ różne czynniki, głównie żaś gor- 


sze warunki naturalne przy niskim 
wskaźniku bonitacji gruntów ornych i 
znacznie niższym zaspokojeniu potrzeb 
w zakresie regulacji stosunków wod- 
nych; niższe wyposażenie w Środki 
trwałe na 1 ha użytków rolnych; znacz- 
nie niższe zużycie podstawowych środ- 
"ków produkcji, m. in. nawozów mine- 
ralnych; bardziej zaawansowany pro- 
ces starzenia się ludności rolniczej. 


Przeprowadzona w 1975 r., a następ- 
nie w 1976 r. analiza stanu produkcji 
rolnej we wszystkich gospodarstwach 
rolnych wykazała bardzo duże zróżni- 
cowanie i istnienie znacznych rezerw. 
Dysponując szczegółowym  rozpozna- 
niem sytuacji produkcyjnej w gospo- 
darstwach opracowano w gminach i 
województwie programy działania opar- 
te na możliwościach — przy zapewnie- 
niu odpowiedniej ilości podstawowych 
środków produkcji i niezbędnych na- 
kładów inwestycyjnych — uzyskania w 
bieżącym pigcioleciu 33 proc. wzrostu 
produkcji globalnej rolnictwa i ponad 
45 proc. produkcji towarowej. Opraco- 
wane programy były szczegółowo prze- 
analizowane przez komitety gminne 
partii i przekonsultowane z aktywem 
wiejskim. W trakcie konsultacji wska- 
zano możliwości uzyskania jeszcze lep- 
szych rezultatów pod warunkiem skie- 
rowania niezbędnej ilości środków pro- 
dukcyjnych do gospodarstw uspołecz- 
nionych, zespołów i gospodarstw ma- 


s 


jących szanse wyspecjalizowania pro- 
dukcji, a głównie zapewnienia im wy- 
konawstwa robót budowlano-montażo- 
wych. - 


Na wspólnym posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR i Wojewódzkie- 
go Komitetu ZSL we wrześniu 1976 r., 
oceniając stan i możliwości wykorzy- 


"' stania użytków rolnych, obie instancje 


sprecyzowały konkretne zadania w za- 
kresie wprowadzania programów do 
praktyki. Podstawowym problemem 
jest właściwe i szybkie zagospodarowa- 
nie użytków rolnych przejmowanych od 
gospodarstw indywidualnych. W bie- 
żącym pięcioleciu trzeba zapewnić wła- 
ściwe zagospodarowanie ponad 100 tys. 
hektarów użytków rolnych, które już 
zostały lub będą przejęte na rzecz pań- 
stwa. 


Z badań wynika, że w gospodar- 
stwach prowadzonych przez właścicieli 
w wieku 50 i więcej lat, nie posiadają- 
cych następców, poziom gospodarowa- 
nia jest znacznie niższy od średniego 
w województwie. Np. obsada bydła w 


przeliczeniu na 100 ha użytków rol- 


nych jest niższa o 20 sztuk, trzody 


"chlewnej o 37 sztuk i owiec o 11 sztuk 


w porównaniu do gospodarstw prowa- 
dzonych przez rolników w tym samym 
wieku, ale posiadających następców. 
Należy przy tym zaznaczyć, iż poziom 
gospodarowania tej ostatniej grupy jest 
niższy niż rolników, którzy nie przekro- 
czyli 40 lat życia. 


Trudność zagospodarowania przejmo- 
wanej ziemi polega również na tym, 
że wyposażenie tych gospodarstw w 
środki trwałe jest bardzo słabe, a bu- 
dynki inwentarskie nie nadają się prak- 
tycznie do wykorzystania. 


Proces starzenia się właścicieli go- 
spodarstw jest najbardziej zaawanso- 


wany we wschodniej części wojewódz- 


Ę ; 
| + s. a * cy NE w, A hi 
* p. k I 
ta) z z || WIE 


„terenach 


IDZ NET EZ NE ESEJ 
073 „FP i a ż 

moj o *% ' A 4 . ś 

Ą 3 z. M « Be ra * 

d iimi % £ 6 sł14 


twa, charakteryzującej się na ogół sła- 


" bymi gospodarstwami indywidualnymi i 


brakiem państwowych gospodarstw rol- 
nych. W 9 gminach udział użytków rol- 
nych stanowiących własność tych go- 
spodarstw przekracza 17 proc. ogólnej 


ch powierzchni, a w 12 gminach 12 


proc. 


Dokonując w każdej gminie szczegó- 
łowej analizy procesu przejmowania 
ziemi i występujących w tym zakresie 
tendencji do roku 1980, opracowano pro- 
gramy zagospodarowania ziemi. Gene- 
ralną zasadą jest skrócenie okresu od 
przejęcia ziemi do przekazania nowemu 
użytkownikowi. W trakcie okresowych 
przeglądów gospodarstw służba rolna 
proponuje dobrym rolnikom zakup zie- 
mi z PFZ luo bezpośrednio od właści- 
cieli źle gospodzrujących i wprowadza- 
nie specjalizacji lub zorganizowanie ze- 
społu produkcyjnego. 


Z rozmów przeprowadzonych z rol- 
nikami wynika, że w roku 1977 pewin- 
no powstać w województwie 1.100 no- 
wych gospodarstw specjalistycznych | 
230 zespołów produkcyjnych. Do roku: 
1980 ilość gospodarstw  specjalistycz- 
nych powinna wynosić około 5.606, a 
zespołów około 1.700—2.000. W większo- 
ści gmin gospodarstwa specjalistyczne 
i zespoły produkcyjne będą głównymi 
odbiorcami ziemi wypadającej z pro- 
dukcji. W gminach jednak, w których 
proces wypadania ziemi przybrał bar- 
dzo duże rozmiary, zagospodarowania 
PFZ powinny podjąć się gospodarstwa 
uspołecznione. W bieżącym pięcioleciu 
państwowe gospodarstwa realne przej- 
mą I zagospodarują około 19,5 tys. ha, 
rolnieze spółdzielnie produkcyjne około 
8.5 tys. ha oraz spółdzielnie kółek rol- 
niczych około 25 tys. ha. 


Dotychczasowa realizacja programu 
zagospodarowania gruntów PFZ prze- 
biega.na ogół prawidłowo. Zorganizo- 
wano nowe PGR w gminach Krynki i 
Michałowo. Gospodarstwo w Krynkach 
ma obecnie ponad 4 tys. ha użytków 
rolnych, a w Michałowie ponad 900 ha. 
W najbliższych kilku latach ich po- 
wierzchnia będzie przekraczała 8 tys. 
hektarów. Uzyskane plony roślin, upra- 
wianych w większości na słabych i za- 
niedbanych gruntach, przekraczają 
znacznie średnie uzyskiwane na tych 
przez rolników indywidual- 
nych. Spółdzielnie kółek rolniczych za- 


gospodarowały dotychczas ponad 22 tys. 
ha użytków rolnych i uzyskały w ubie- 
głym roku plony na poziomie gospo- 
darstw prowadzonych przez rolników 
indywidualnych. 


Wykorzystując materiały miejscowe- 
go pochodzenia; wybudowano budynki 
inwentarskie dla trzody chlewnej, a 
łącznie z budynkami rolników przeka- 
zanymi na rzecz państwa uzyskano ob- 
sadę trzody na 100 ha użytków wyższą 
od przeciętnej w gospodarstwach indy- 
widualnych. Przejmowane przez gospo- 
darkę uspołecznioną użytki rolne wy- 
magają jednak prac rekultywacyjnych. 
Z braku odpowiednich maszyn i cięż- 
kich ciągników prace te przebiegają 
wolniej, aniżeli wynika to z potrzeb. 
Zwiększenie powierzchni użytków rol- 
nych, zwłaszcza w SKR, bez odpowied- 
nio zwiększonych dostaw maszyn 1 
sprzętu nie pozwala na zwiększenie u- 
sług dla rolników 
Ważnym także problemem jest brak 
mocy przerobowych w budownictwie. 


Występujące trudności są stopniowo 
przezwyciężane. Sprecyzowano już za- 
kres niezbędnych przedsięwzięć organi- 
zacyjnych i potrzeb: dotyczących środ- 
ków produkcji dla wszystkich sekto- 
rów gospodarki rolnej w województwie. 
Problemy te przeanalizował Sekretariat 
Komitetu Wojewódzkiego z udziałem 
kierowników zainteresowanych  resor- 
tów i prezesów Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych i Centralnego Związ- 
ku Rolniczych Spółdzielni Produkcyj- 
nych. 


W trosce o dobrych rolników przyję- 
to zasadę przeprowadzania prac scale- 
niowych w wypadku większej ilości 
gruntów przejmowanych na rzecz pań- 
stwa. Wymiana gruntów stwarza moż- 
„liwość wydzielania w jednym komplek- 
sie działek rolnikom ściśle ze sobą 
współdziałającym. Ułatwia to blokowa- 
nie upraw 1 efektywniejsze wykorzy- 
stanie maszyn, jest też zachętą do twe- 
rzenia zespołów produkcyjnych. 


Obecne sytuacja w zakresie wyko- 
rzystania użytków rolnych w woje- 
wództwie jest wynikiem procesów na- 
rastających od dziesięcioleci i stanowi 
przełom w wypracowaniu najbardziej 
optymalnych rozwiązań  przyszłościo- 
wych. Każdy kolejny rok bieżącej pię- 
ciolatki, zwiększający strumień środ- 


ków produkcji, będzie pozwalał na bar-' 


dziej prawidłowe i coraz efektywniej- 
sze zagospodarowanie każdego hektara 
ziemi. 


indywidualnych. 


Zielone bogactwo 


STANISŁAW WÓJCIK ; 


Kierownik WSZE Rolnictwa i Gospódaśki ZZN0BO GAWEN KW PZPR 
w Szczecinie 


Wi elementem poprawy gospodarowania ziemią oraz intensyfikacji 
produkcji pasz jest gospodarka na użytkach zielonych. Rolnicy woje” 
wództwa szczecińskiego z roku na rok usprawniają pracę na łąkach i pastwi- 
skach, troszczą się o stały przyrost produkcji masy zielonej przeznaczonej na 
siano, susz oraz kiszonki, Wysiłki te są inspirowane i wspierane przez władze 
polityczne ił administracyjne oraz przez terenowe ogniwa partii. Do działań 
tych przywiązujemy ogromną wagę, bowiem użytki zielone w woj. szcacciń- 
skim zajmują powierzchnię ponad 140 tys. hektarów, to jest ponad 25 proc. ogółu 


użytków rolnych. 


W ub. roku mimo dotkliwej suszy u- 
zyskaliśmy plany siana na poziomie 
635 q z I ha w gospodarce całkowitej, 
w państwowych gospodarstwach rol- 
nych były one wyższe o ponad 6 q. Wy» 
niki te osiągnęliśmy dzięki dalszemu 
wzrostowi powierzchni łąk koszonych 
wielokrotnie. Dwa pakosy zebrano z ca- 
łego areału łąk nadających się do ko- 
szenia, trzeci pokos z blisko 75 proc., 
duża część łąk została wykoszona czte- 
rokrotnie. 

Coraz szerzej stosowany jest racjo- 
nalny, kwaterowy system eksploatacji 
pastwisk. W ub. raku w ten sposób ży- 
wiliśmy zwierzęta na obszarze zajmują- 
cym 74 proc. ogółu powierzchni pa- 

Stałej poprawie gospodarki na użyt- 
kach zielonych sprzyja wzrost nakła- 
dów inwestycyjnych na melioracje i za- 
gospodarowanie  pomelioracyjne. Rxze- 
czą rolników jest jak najlepsze wyko- 
rzystanie tych środków. Komitety i er- 
ganizacje partyjne działające w rolnic- 
twie żywo interesują się przebiegiem 
prac na łąkach I pastwiskach. Często z 
inspiracji aktywu partyjnego podejmo- 
wana jest zespołowa pielęgnacja, na- 
wadnianie, nawożenie i zbiory. W ostat- 
nim roku tą formą pracy ebjętych było 
30 tys. hektarów użytków zielonych 


„stanowiących własność rolników indy- 


widualnych. Ułatwia to pracę rolnikom 
i przyczynia się do terminowego i po- 
prawnego wykonywania poszczególnych 
zabiegów. 

Popularna jest także wśród rolników 
województwa szczecińskiego komplek- 
sowa obsługa prowadzona przez spół- 
dzielnie kółek rolniczych, która polega 
na wykonywaniu wszystkich prac na 


łąkach na podstawie umowy zawartej 


między SKR a rolnikami indywidualny- 
mi. 

_ W kombinatach państwowych gospo= 
darstw rolnych, głównie tych, które ma- 
ją duże aweały użytków zielonych, dzia- 
łają wyspecjalizowane brygady. Ich ża- 
daniem jest pielęgnacja i eksploatacja 
łąk i pasywisk w czasie całego akresu 
wegetacyjnego Ten system gospodarki 
daje dobre efekty. Kombinat Łąkarski 
PGR Goleniów z powierzchni ponad 75 
tys. hektarów zebrał 70 q siana z 1 ha, 
a Kombinat PGR Żabów z 1.300 ha łąk 
osiągnął 103 q siana z I ha. „ 

".W gospodarce na użytkach ja 
mamy jeszcze duże rezerwy. Wykorzy- 
stanie ich zależy od: czynników obiek- 
tywnych i subiektywnych. Do czyn- 
ników obiektywnych zaliczam przede 
wszystkim dalsze nakłady inwestycyj- 
ne, które pozwoliłyby na włączenie do 
eksploatacji wielkich kompleksów u- 
żytków zielonych, Zostały podjęte sta- 
rania o uzyskanie pomocy władz cen- 
tralnych w tej sprawie, gdyż zakres. 
prac, które muszą być wykonane na 
tych kompleksach, przekracza możliwo- 
ści województwa. 

Największe rezerwy tkwią w jakości 
codziennej pracy rolników | służb spe- 
cjalistycznych, w trosce o stałe podno- 
szenie wydajnoścj s każdego hektara 
łąk i racjonalizację gospodarki na pa- 
stwiskach. 


Obeonie przygotowujemy się do wio- 
sennego przeglądu użytków zielonych. 
Głównym oelem będzie weryfikacja 
gruntów zaliczanych obecnie do użyt-| 
ków zielonych. Chodzi bowiem o ©. 
aby te kompleksy łąk i pastwisk, któ- 
re z przyczyn naturalnych daią nisx:e 
plony masy zielonej, przekwalifikować 
i włączyć do gruntów ornych. | 


e. 


ę . 
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województwie katowickim, w którym na jednego mieszkańca przypada 
niespełna 10 arów ziemi, a więc pięć razy mniej niż średnio w kraju, 
a średnia powierzchnia gospodarstwa wynosi zaledwie 1,3 hektara — najwięk” 
szą uwagę w czasie powszechnego przeglądu gmin z czerwca ub. roku przywią- 
zywaliśmy do wykorzystania każdego skrawka ziemi dla wzrostu produkcji 


rolnej. 


Przegląd odbywał się bez pośpiechu. 
Wszechstronnie i wnikliwie badano ka- 
żdą sprawę. Rozmawiano z rolnikami 
i przedstawicielami władz gminnych 
oraz z chłopami-robotnikami. Oglądano 
każdą wiejską zagrodę. Docierano do 
każdego skrawka użytków rolnych — 
i tych dobrze zagospodarowanych, i tych 
zaniedbanych. Dyskutowano na miejscu 
z zainteresowanymi rolnikami na te- 


mat przyczyn niedociągnięć w gospo- . 


darowaniu i konieczności niezbędnych 
zmian. 


W większości wypadków rolnicy sa- 
mi wskazywali zespołom nieużytki, zie- 
mię zaniedbaną i źle uprawianą, za- 
chwaszczone ugory, zniszczone budynki 
mieszkalne i gospodarcze, fakty mar- 
notrawstwa maszyn oraz inne przeja- 
wy niegospodarności. Żywe zaintereso- 
wanie większości rolników przeglądem 
ułatwiło i przyspieszyło realizację wnio- 
sków po przeglądzie, zmierzających de 
likwidacji ujawnionych braków i nie- 
dociągnięć. | 


Wszystkie: zalecenia, jak też inne 
wnioski z przeglądu poddane zostały 
pod dyskusję na zebraniach wiejskich 
oraz na sesjach gminnych i miejskich 
rad narodowych. Były one również 
przedmiotem analizy egzekutyw komi- 
tetów miejskich i gminnych PZPR oraz 
instancji i kół ZSL. Rozpatrzyła je też 
Egzekutywa KW w . Katowicach, ze 
szczególnym uwzględnieniem  proble- 
mu koncentracji ziemi. Egzekutywa KW 
zaleciła też dokonanie 'kontroli reali- 
zacji zadań ustalonych na 1976 rok. Ta- 
ką kontrolę przeprowadzono w końcu 
października ub. roku. Podczas niej 
stwierdzono, że bezpośrednio po zakoń- 
czonym przeglądzie powszechnym 
wszystkie jednostki administracji tere- 
"nowej przystąpiły do realizacji ustalo- 
nych na 1976 rok zadań, głównie tych, 
które nie wymagały angażowania środ- 

ków państwewych i mogły być wyko- 
" "name systemem bezinwestycyjnym, 


Na całym obszarze województwa pod- 
jęto energiczne działania przede wszy- 
stkim w kierunku zagospodarowania 
ugorów i odłogów. Do końca ub. roku 


mna zaplanowanych -do zagospodarowa- --. 


nia 1800 ha takich gruntów zagospe- 
darowano około 1400 ha. Pozostałe ilo- 
ści zagospodaruje się wiosną bieżące- 
go roku. Obiecujące przykłady takiej 
działalności można zaobserwować m.in. 
na terenie Wojkowic, Chrzanowa i 
Sławkowa. Poprawiono gospodarowa- 
nie na całym przewidzianym areale 
około 2500 ha. Na gruntach ornych prze- 
kroczono ubiegłoroczne zadania w tym 
zakresie, natomiast na użytkach zie- 
lonych prace te nasili się. na wiosnę. 
Znaczną poprawę działalności produk- 
cyjnej na gruntach dotychczas źle użyt- 
kowanych odnotowano w wielu gmi- 
nach. W wolniejszym tempie przebie- 
gają prace przy melioracji oraz regula- 
cji wód, przede wszystkim z braku w 
ubiegłym roku środków na ten cel. 


Wszystkim rolnikóm — członkom 
PZPR przydzielono w czasie poprze- 
glądowych zebrań partyjnych ściśle 
sprecyzowane zadania partyjne, co po- 
swoliło przyspieszyć likwidację niedo- 
ciągnięć w ich własnych gospodar- 
stwach 1 stamowujłe dla reszty wsi za- 
chętę do podobnego postępowania. Za- 
dania partyjne przydzielono też człon- 
kom partii zatrudnionym w przedsię- 
biorstwach i instytucjach pracujących 
ną rzecz rolnictwa. Niezależnie od tego 
nacisk opinii dobrych rolników, a także 
konsekwentne postępowanie  tereno- 
wych władz wobec rolników źle go- 
spodarujących przyczyniły się do pod- 
niesienia dyscypliny produkcyjnej, dzię- 
ki czemu wieś śląska w pelni wywiąza- 
ła się w ubiegłym roku z obowiązków 
wobec państwa. 


Do najbardziej istotnych  przedsię- 


..wzięć należą starania odbudowy pogło- 


wia zwierząt hodowlanych oraz zwię- 
kszania ilości gospodarstw kontraktu- 


-jęcych trzodę chlewną i bydło rzeźne, ' 


hodowane przy wykerzystaniu własnej 
bazy paszowej. Ceł ten zamierza się 
osiągnąć przez przeznaczenie do dal- 
szej hodowli wszystkich przydatnych 
cieląt, zwiększenie stada macior, zwię- 
kszenie w gospodarstwach indywidual- 
nych stanu trzody i bydła — do peł- 
nej obsady znajdujących się w tym sek- 
torze rolnictwa obiektów inwentarskich. 


Ponad- 250 przedsiębiorstw przemy- 
słowych w woj. katowickim podjęło 
się tuczu trzody chlewnej. Pasze dla 
tego tuczu uzyska się częściowo z odpa- 
dów pokonsumpcyjnych z własnych sto- 
łówek i zakładów zbiorowego żywienia, 
jak również ze zbiórki chleba i obie- 
rzyn z ziemniaków z gospodarstw do- 
mowych, przy równoczesnym Zzagospo- 
darowaniu dotychczas nie wykorzysta- 
nej ziemi przekazanej zakładom przez 
urzędy miast i gmin. 


W czasie przeglądu gmin w kilku 
wypadkach z eałą.jaskrawością uwypu- 
kliła się niegospodarność naczelników 
gmin, co pociągnęło za sobą odpowied- 
nie wnioski personalne. W sumie z 
uwagi na bardzo szeroki zasięg przeglą- 
du, skrupulatne jęgo przeprowadzenie, 
zaangażowanie członków partii i całego 
aktywu społeczno-gospodarczego udało 
się wyszukać I uruchomić wiele rezerw, 
które zaowocują zarówne wzrostem 
produkcji żywności, jak i korzystnymi 
przemianami w struktarze rolnictwa. 


Wojewódzka instancja partyjna w 
Katowicach zaleciła Urzędowi Woje- 
wódzkiemu utrzymanie zespołów robo- 
czych, które dokonywały przeglądów, w 
celu bieżącego kontrolowania i oceny 
realizacji programów. Kolejna kontro- 
la odbędzie się w kwietniu br. Tak ro- 
zumiana akcja staje się skutecznym in- 
strumentem podnoszenia gospodarki 
rolnej na wyższy poziom. j 


MARIAN WIELGUS 


= 
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rolnictwie, podobnie jak w każdej dziedzinie gospodarki, dużo zależy 

od ludzi, od ich postaw, zaangażowania, stosunku do pracy. We wsiach, 
w których roinicy — członkowie partii. własnym przykładem pociągają za 
sobą innych, łatwiej jest osiągnąć postęp w. produkcji rolnej, przezwyciężać 
trudności, wprowadzać inusewacje w hodowli i uprawach. 


Odwiedziłam dwie gminy w woj. sie- 
radzkim. Zanotowałam relacje sekreta- 
rzy POP na temat poziomu gospodaro- 
wania partyjnych rolników i członków 
ZSL. 


— Naszym obowiązkiem jest pokazy- 
wanie ra najbardziej przekonujących, 
bo sąsiedzkich przykładach, że każde 
gospodarstwo może dawać więcej niż 
dotychczas — stwierdził tow. Jan Bar- 
szczyk, sekretarz POP w Grójcu Wiel- 
kim w gminie Złoczew. — Nie jest to 
zadanie łatwe, ale w Grójcu Wielkim 
jest się na kim oprzeć. Organizacja par- 
tyjna liczy 42 członków na 65 gospo- 
darstw we wsi. A przy tym co roku 
organizacja przyjmuje 2—3 nowych 
członków. Są. te najezęściej ludzi mło- 
dzi, którzy pozostają na wsi po ukoń- 
czeniu szkoły czy kursów rolniczych, 
obejmujący gospodarstwa po  rodzi- 
cach lub wspólnie z nimi gospodarzą- 
cy. Wymienić tu można na przykład 
Stanisława Koniecznego, który gospo- 
darzy na 10 ha, Andrzeja Kałużę, pro- 
wadzącego gospodarstwo o powierzchni 
14 ha, Stanisława Grelę, który uprawia 
10 ha. Są to dobrzy rołnicy i aktywni 
działacze naszej organizacji. 


Ziemia we wsi jest zróżnicowana — 
od III do VI klasy — i ta jakość gleb 
określa kierunki upraw: ziemniaki sa- 
dzeniaki i buraki cukrowe nasienne. Po 
ostatnich decyzjach rządowych w spra- 
wie podwyżek cen skupu wzrosło zain- 
teresowanie rołników hodowlą. Ale na- 
wet w trudnym okresie ubiegłego roku 
spadek pogłowia trzody we wsi Grójec 
był niewielki. Stawialiśmy wtedy na 
wypróbowanych rolników — członków 
partii — mówi sekretarz Barszczyk — 
oni przetrzymali maciory i w tej chwili 
mają duży przychówek. Dobra to po- 
zycja wyjściowa do rozwoju hodowli w 
bieżącym roku. Wielu rolników ma pod- 
pisane umowy wieloletnie ze Spółdziel- 
nią Kółek Rolniczych, która odbiera 
jednak od'hodowców do'dalszego tuczu 
tylko wiasenny miot. Jesienny przychó- 
wek rolnicy tuczą sami i odstawiają do 


ów 


punktu skupu. Gdyby SKR rozszerzy- 
ła kooperację z hodowcami na cały rok, 
ilość produkowanej w gospodarstwach 
trzody mogłaby znacznie wzrosnąć. 


Bilans paszowy w gospodarstwie jest 
dość korzystny. Dobre zbiory ziemnia- 
ków i zbóż w ub. roku są obiecującą 
postawą wzrostu hodowli trzody i byd- 
ła. A przygotowanie kiszonek na zimę 
należy do tradycji grójeckich rolników. 
Doświadczeni hodowcy wiedzą, że szyb- 
ki przyrost pogłowia zapewnić można 
przez racjonalne żywienie odpowiedni- 
mi paszami. Mają zresztą wiele okazji 
do zdobycia wiedzy w tej dziedzinie na 
organizowanych we wsi szkoleniach. In- 
spiratorem szkoleń jest organizacja par- 
tyjna. | 


Na dobrych rolników stawiają rów- 
nież we wsi Uników w gminie Złoczew. 
Koncentracja ziemi, intensyfikacja pro- 
dukcji, specjalizacja — to główne za- 
dania najbliższego okresu. Tak precy- 
zuje program działania Zygmunt Dawid, 
sekretarz POP, sołtys wsi Uników. W 
dużej, liczącej 74 gospodarstwa wsi jest 
wielu aktywnych, zaangażowanych rol- 
ników. W tej wsi potwierdza się teza, 
że wydajność jest bilansem wkładu pra- 
cy, wiedzy i sposobu jej wykorzystania, 
Ziemia musi rodzić w rękach dobrych 
gospodarzy. 


We wsi Uników w 1974 roku 12 
hektarów "ziemi przekazano  Spół- 
dzielni Kółek Rolniczych. Wokół tego 
gospodarstwa w ramach procesu wy- 
miany i scalania gruntów utworzył się 
kompleks o powierzchni 48 ha. Od żniw 
br. cały kompleks obejmuje Spółdziel- 
nia Kółek Rolniczych. Już dziś przygo- 
towany jest program zagospodarowanią 
tej ziemi i wiadomo, że powstanie tu 
baza hodowli bydła. Rolnicy we wsi, a 
szczególnie ci najbardziej aktywni — 
członkowie partii, pilnie śledzą, czy zie- 
mia znalazła dobrego gospodarza. Z te- 
go zainteresowania ziemią wynika fakt, 
że ziemia ostatniego ze słabych gospo- 
darzy przejęta będzie przez tych, któ- 


rzy potrafią ją wykorzystać. W--maju 
ub. roku leżących odłogiem 6 ha pola 
obsiała Spółdzielnia Kółek Relniczych. 
— Stać nas na to — twierdzą zgodnie 
rolnicy — by problem ziemi rozwiązać 
do końca. Żaden hektar nie tylko nie 
może się marnować, ale powinien dawać 
maksymalne plony. — Takie wykorzy- 
stanie ziemi jest ambicją zawodową rol- 
ników z Unikowa. A gospodarzyć tutaj 
potrafią. 


Wielu rolników prowadzi gospodar- 
stwa specjalistyczne, produkujące mle- 
ko i młode bydło. Te gospodarstwa bar- 
dziej od innych oczekują na termino- 
we i rzetelne usługi. A usługi nie zaw- 
sze wykonywane są we właściwym cza- 
sie. SKR nie nadąża za zgłoszeniami... 


We wsi Opojowice w gminie Czan- 
nożyły rolnicy nie narzekają na usłu- 
gi mechanizacyjne. SKR, PGR i Spół- 
dzielnia Produkcyjna zawsze nadążają 
za potrzebami rolników  indywidual- 
nych. Ale... łatwiej we wsi naprawić 


ciągnik, niż wyklepać kosę. Brakuje 


punktów usług, np. kowalskich, napra- 
wy drobnego sprzętu rolniczego. Te u- 
sługi pochłaniają najwięcej czasu. 


W OOpojowicach rozmawiamy z se- 


'kretarzem POP, rolnikiem Bogdanem 


Marciniakiem i członkiem WK ZSL Ta- 
deuszem Ermotzsz ma. 


Opojowice to siż wysokotowarową, 
e krystalizującej się specjalizacji w cho- 
wie bydła i trzody. — W rozwijaniu 
produkcji rolnej — mówią naci roz- 
mówcy — liczymy na aktywność człon- 
ków partii i ZSI.. Najlepei rolnicy we 
wsi, członkowie naszych organizacji, 
osiągają 160 sztuk trzody 1 101 sztuk 
bydła na 106 ha. Stawiamy na rolni- 


- ków młodych, od nich wychodzi najwię- 


cej inicjatyw, oni mają najwięcej zapa- 
łu. Od dawna obowiązuje tu zasada, że 
rolnik — członek PZPR lub ZSL — 
to Se8T7 rolnik. 


DANUTA LUDZIŃSKA- 
ZTOMASZEWSKA 


" - WOPR i specjalizacja 


rganizacja partyjna. przy Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rolniczego w. 
Poświętnem, w którego gestii leży pomoc i szkolenie gminnej służby rol- 
nej w zakresie intensyfikacji produkcji i procesów jej unowocześniania, zwraca 
uwagę szczególną na zwiększenie skuteczności działania WOPR w zakresie 
kooperacji i specjalizacji, dostrzegając ich znaczenie dla ogólnego wzrostu pro- 


dukcji żywności. 


W istocie rzeczy specjalizacja pro- 
dukcji oznacza wydajniejszą pracę rol- 
nika, jakościowo znacznie wyższą, bar- 
"dziej precyzyjną, która przy pomocy o- 
siągnięć nauki i techniki coraz efektyw- 
niej wykorzystywałaby środki i rezer- 
wy w rolnictwie. 

Na terenie działania WOPR zorgani- 
„.zowano już 350 gospodarstw specjali- 


stycznych. W roku bieżącym liczba go-- 


spodarstw specjalistycznych i specjali- 
zujących się ma dojść do około 1500. 
Zadaniem WOPR jest, upowszechnianie 
przykładów przodujących gospodarstw 
specjalistycznych, a to w celu. przeko- 
nania służby rołnej i rolników do tej 
formy produkcji. Przykładów zaś mamy 
wiele. | 

Jan Klarzyński z gminy Pacyna w 
woj. płockim osiągnął w swoim gospo- 
darstwie specjalistycznym roczną pro- 
dukcję towarową 4.751 litrów mleka w 
przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych, 
podczas gdy przeciętna w gminie wy- 
nosiła 331 litrów. Lucjan Mroczkowski 
z gminy Rzewnie w woj. ostrołęckim ©- 
siągnął 2.600 litrów mleka i 267 kg żyw- 
ca wołowego z 1 ha, podczas gdy w gmi- 
nie przeciętna wynosiła 331 litrów mle- 
ka i 68 kg żywca wołowego. Jan Du- 


asza gminna organiza- 
cja partyjna liczy 345 
towarzyszy w 17 podstawo- 
wych organizacjach partyj- 


- możliwe, 


rzyński z gminy Pokrzywnica w woj. 
ciechanowskim osiągnął roczną produk- 
cję towarową 3.400 litrów mleka, pod- 
czas gdy przeciętna w gminie wynosiła 
582 litry. | 


Tę wysoką wydajność gospodarstwa 
specjalistyczne osiągają dzięki właści- 
wej organizacji produkcji roślinnej | 
dostosowaniu jej do produkcji zwierzę= 
cej. Wiąże się to m. in. z wysokim na- 
wożeniem mineralnym i organicznym, 
co przy dużej ilości inwentarza jest 
z uproszczeniem struktury 
produkcji pasz i specjalizacji w upra- 
wie odpowiednich roślin. Tow. Jan Du- 
rzyński dzięki temu właśnie osiągnął 
151 q suchej masy z 1 ha powierzchni 
paszowej, uprawiając przede wszystkim 
kukurydzę, trawy w uprawie polowej, 
słonecznik, poplony ozime. Jan Klarzyń- 
ski, osiągający zbliżone wyniki, upra- 
wia buraki cukrowe, kukurydzę, trawy 
w mieszance z motylkowymi i poplony. 


W gospodarstwie specjalistycznym 
przy wybranym kierunku produkcji 


"zwierzęcej łatwiej o ułożenie właściwe- 


go zestawu paszowego oraz o prawidło- 
wy dobór składników pokarmowych 
dla zwierząt. W gospodarstwie specjali- 


stycznym znacznie łatwiej o prawidło- 
wą konserwację pasz, produkcję kiszo- 
nek i sianokiszonek, obliczanie i gro- 
madzenie rezerw paszowych. 

Gospodarstwa specjalistyczne dostar- 
czają więcej żywności na rynek, lepiej 
wykorzystują środki produkcji, zwłasz- 
cza ziemię, o ile oczywiście ich organi- 
zacja i metody produkcji oparte są na 
prawidłowych zasadach. Jeśli w gospo- 
darstwie specjalistycznym roczna pro- 
dukcja mleka. na 1 osobę pracującą wy- 
nosi przeszło 22 tys. litrów, a w gminie 
ok. 850 iitrów, jeśli przeciętnie jeden 
rolnik w gminie Pokrzywnica dostar- 
cza mięsa I mleka dla 7 osób, natomiast 
każda osoba w gospodarstwie tow. Du- 
rzyńskiego dia 31 esób — oznacza to, 
że jest możliwe osiągnięcie większej 
produkcji przy mniejszej liczbie za- 
trudnionych. ! 

Zespoły gospodarstw indywidualnych 
mają warunki bardziej sprzyjające spe- 
cjalizacji niż gospodarstwa obszarowo 
mniejsze. Zespół w Kipichach, w gminie 
Lubowidz w woj. ciechanowskim, zało- 
żony przez trzech młodych rolników, w 
ciągu jednego roku zbudował oborę na 
240 sztuk bydła, przygotował paszę dla 
przyszłego inwentarza, aby już w pbie- 
żącym roku wyprodukować 400 q żyw- 
ca wołowego, czyli osiągnąć 1000 kg 
żywca wołowego z 1 ha użytków rol- 
nych. Niemal w całości produkcja ta 
ma być oparta na paszach własnych. 
Dodać należy, że zespół nie osiągnął 
jeszcze swoich pełnych możliwości pro- 
dukcyjnych. Tego typu przykładów 
można przytoczyć więcej. Zachęcają one 
do organizowania zespołów, których 
tylko w gminie Bieżuń jest już 30. 

A zatem zasady I metody pracy €o- 
spodarstw: specjalistycznych powinny 
być jak najszerzej upowszechniane 


STANISŁAW KUNISIEWICZ 
I sekretarz POP 


Władza jest na miejscu 


Egzekwujemy 


zwoliło na lepsze progrzmo- 


nych. Nasi członkowie partii nych i instytucji na wsi. gramów. 
są inspiratórami i współ- Zacieśniając współpracę ze 
wykonawcami wszystkich Zjednoczonym - Stronnic- 


głównych poczynań w gmi- 
nie. Przyjmowaliśmy i 
przyjmować będziemy do 
partii ludzi najbardziej 
wartościowych:  przodują- 
cych w produkcji młodych 
rolników i robotników rol- 
nych. Dzięki temu gminna 
organizacja partyjna wy- 
wiera decydujący wpływ na 
działalność władz gmin- 
nych, organizacji społecz- 


twem Ludowym wspólnie 
dbamy o lepszą orzaniza- 
cję obsługi rolnictwa i lud- 
ności wsi. 

Komitet Gminny nie 
zastępuje ani nie wyręcza 
pracy naczelnika 1 Urzędu 
Gminy, wyspecjalizowa- 
nych służb”i organizacji. 
Staramy się natomiast in- 
spirować oraz kontrolować 
realizację przyjętych pro-= 


zwłaszcza osiąganie o©dpo- 
wiednich wyników w pra- 
cy przez członków  partił 
zajmujących kierownicze 
stanowiska w gminie. Po- 
ważną <część kontrolnych 
funkcji partii w stosunku 
do administracji gminnej 
sprawujemy przez człon- 
ków partii w organie przed- 
stawicielskim. | 
Połączenie funkcji I se- 
kretarza KG z funkcją 
przewodniczącego GRN po- 


wanie pracy oraz skutecz 
nłejszą polityczną Kontro- 
lę działalności administra- 
cj. w szczególności zać 
sprawności i prawidłowości 
załatwiania . interesantów 
oraz wniosków ludności. 

W trosce o zaspokojenie 
kulturalnych i socjalnych 


-. potrzeb mieszkańców, reali- 


zując ich wnioski przy po” 
mocy czynów społecznych, 
założono i zmodernizowa- 
no oświetlenie uliczne we 


a m p 


—— — —— - 


ażźdy dobry rolnik 

przed podjęciem decy- 
zji produkcyjnych liczy 
skrupulatnie, co i ile ma, 
co i za ile sprzedać, a co 
kupić, w jakim stopniu mo- 
że liczyć na swoje siły, a 
w jakim na pomoc z ze- 
wnątrz. Inna sprawa, gdy 
tę rzetelnie przygotowaną 
informację trzeba  przeka- 
zać na zewnątrz, choćby dla 
władzy administracyjnej 
czy instancji usługowych. 
Wtedy to dość często (bo 
— nie uogólniajmy!) mamy 
do czynienia ze swoistymi 
unikami: raz podaje się 
mniej, niż jest faktycznie w 
gospodarstwie, raz więcej 
— zależnie od sytuacji. 


W konsekwencji cząstka 
po cząstce powstaje, np. w 
skali gminy, fałszywy obraz 
stanu gospodarstw w ogóle. 
A na tym tle tworzy się z 
konieczności nieprecyzyjny 
plan — czy to zaopatrzenia 
w pasze i węgiel, czy prze- 
widywanego skupu itd. 


Tymczasem już dawno 
przecież minęły lata tzw. 
samowystarczalności go- 
spodarstw rolnych. Ich co- 
raz ściślejsze związki z go- 
spodarką państwową i spół- 


wszystkich 25 wsiach, wy- 
remontowano świetlice 
wiejskie, nad którymi opie- 
kę sprawuje ZSMP. 

Aby partia faktycznie 
kierowała życiem społecz- 
no-politycznym wsi, musi 
mieć duży uznany przez 
wszystkich autorytet. Wy- 
robieniu takiego autorytetu 
sprzyja podejmowanie węz- 
łowych problemów życia 
poszczególnych środowisk. 
Główną uwagę ze wzglę- 
du na typowo rolniczy cha- 
rakter gminy poświęca na- 
sza organizacja partyjna 


* rolnictwu. Efektem naszej 


pracy są pomyślne wyniki 


dzielczą — poprzez kon- 
traktacje, skup, zaopatrze- 
nie w środki produkcji, ko- 
rzystanie z usług — są wię- 
cej niź oczywiste. I to na- 
kłada obowiązek obiektyw- 
nego informowania o stanie 
własnego gospodarstwa, ja- 
ko sygnału o aktualnych t 


przewidywanych potrze- 
bach, zgłaszanych pod 
adresem instytucji pań- 


stwowych t spółdzielczych. 


Sądzę, że powyższy przy- 
kład w jakimś stopniu moż- 
na odnieść także do niektó- 
rych urzędów % instytucji 
szczebla gminnego. Po 
pierwsze dlatego, że niejed- 
nokrotnie przyjmują one 
bezkrytycznie "nieprawdzi- 
we informacje; po drugie 
zaś dlatego, że nieraz same 
w różnych sprawozdaniach 
1 informacjach (np. w spra- 


wie wysokości plonów zbóż 


czy stanu  zagospodarowa- 
nia ziemi, wykonania prac 
społecznie użytecznych, 
przebiegu danej akcji polo- 


wej) podają dane w tzw. 


zaokrągleniu, z reguły tm 
plus. Po co? — można by 
zapytać. Nie sądzę, by kto» 
kolwiek z bezpośrednio za- 
tnteresowanych skłonny 


był do udzielenia szczerej 
odpowiedzi, choć wszyscy 
wiedzą dobrze, o co w ta- 
kich przypadkach chodzi. 
Przede wszystkim więc o 
tzw. wykazanie się, że ni- 
Dy u nas lepiej — najle- 
piej, że ze wszystkim sami 


sobie radzimy i że w ogóle. 


mie ma żadnych  proble- 
mów! Uczestnicy I przeglą- 
du gmin stykali się z taką 
właśnie postawą niejedno- 
krotnie, zwłaszcza w pierw- 
szych dniach akcji, kiedy 
niektórzy naczelnicy gmin 
po prostu starali się baga- 
telizować czy wręcz ukry- 
wać fakt ewidentnych za- 
niedbań w zagospodarowa- 
niu Państwowego Fundu- 
szu Ziemi. 


Irrny przykład: zdarzają 
się przypadki podwójnej 


* buchalterii pogłowia trzody 


chlewnej; chłopskie tuczni- 
ki hodowane w koomeracji 
z SKR zapisuje się na kon- 
to wsi jako takiej i jedno- 
cześnie SKR jako tnstytu- 
cji. Nie muszę wyjaśniać, 
jakie to powoduje pertur- 
bacje w planowym przebie- 
gu skupu i w ogóle — w 
konsekwencji — w podaży 
mięsa. A wszystko to tyl- 


kó dlatego, że owa chęć 
„wykazania się” silniejsza 
bywa nieraz od poczucia 
zdrowego rozsądku, a takwv 
że poczucia obywatelskiej 
odpowiedzialności. 

Owa chęć „wykazania 
się” za wszelką cenę ma 
także inne przyczyny. Są- 
dzę, że główną stanowi fakt 
zbyt dużej tolerancji insty= 
tucji 4 organizacji kontrol= 
nych wobec fikcyjnych in- 
formacji (pojedyńczych it 
zbiorczych). I to także na 
tej samej zasadzie: o sobie 
na zewnątrz tylko dobrze! . 

Trzeba koniecznie mówić 
otwarcie o tych sprawach 
na zebraniach partyjnych, 
traktując problem nie tyl- 
ko w kategoriach społecz- 
nych 4 ekonomicznych, ale 
także moralnych i wycho= 
wawczych. Trzeba zdecydo= 
wanie przeciwstawiać się 
na co dzień tym przejawom 
swoistej megalomanii. 

Sądzę, że będzie to sku- 
teczna, choć pośrednia for- 
ma wyrażania naszego sza- 


. eunku dla dobrej, rzetelnej 


pracy. Pracy, która wień- 
ezona jest sukcesem, ale w 
której trakcie zdarzają się 
także niepowodzenia — jak 
to bywa w codziennym ży” 
ciu. Niepotrzebne są niko- 
mu laurowe wieńce ze 
sztucznych liści. | 

WŁ. BIELSKI 


w produkcji rolnej, co do- 
wodzi słuszności kierunków 
i form oddziaływania KG 
na pracę rolników i insty- 
tucji działających na rzecz 


rolnictwa. 
Od początku dążyliśmy 


- do tego, aby nasze jednost- 


ki gospodarcze i admini- 
stracyjne samodziel- 
nie mogły wykonywać 
wszystkie nałożone na nie 
zadania. Obecnie możemy 
stwierdzić, że gmina jako 
jednostka I instancji funk- 
cjonuje należycie. Potra- 
filiśmy zorganizować pra- 
cę tak, że wszyscy rolnicy 


„| mieszkańcy naszej gminy 


czują, iż władza jest na 
miejscu, że w każdej chwi- 
KK mogą być rozwiązane 
wszystkie problemy miesz- 
czące się w granicach na- 
szych kompetencji. 
Decydujące znaczenie ma 
sprawna obsługa rolnika- 
producenta. Z początkiem 
roku 1975 powstała u nas 
spółdzielnia kółek  rolni- 
czych. Ponieważ nasi rol- 
nicy zaopatrzeni są w ma- 
szyny do prostych prac po- 
lowych, SKR prowadzi 
działalność specjalistyczną. 
Przejmuje np. całkowicie 
uprawę buraka cukrowego. 
Zorganizowano też zakład 


usług chemizacyjnych oraz 
punkt czyszczenia i zapra» 
wiania materiału siewnego. 

Zadania stawiane obec- 
nie rolnictwu są trudne, ale 
możliwe do wykonania. Na 
wspólnych posiedzeniach 
Egzekutywy KG i Prezy- 
dium GRN analizujemy do- 
tychczasowe wyniki, wycią- 
gamy wnioski. Jesteśmy 
przekonani, że nasza gmina 
potrafi wykonać pewierzo- 
ne jej zadania. 


JERZY PIASECKI 

I sekretarz KG PZPR 
w Żórawinie, woj. 
wrocławskie 
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«Czas na realizację programu usług 
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Plenum KC PZPR, przyznając priorytet najszerzej pojętym społecznym po- 

trzebom, powierzyło usługom wespół z przemysłem, rolnictwem, handlem 
— zadanie wzbogacenia (właśnie o usługi) rynkowej oferty. Poprzeczkę wyma- 
gań postawiono wysoko. Określa je rządowy program rozwoju usług i rzemio- 
sła w roku 1977 oraz w okresie do roku 19380. Program ten, którego główne 
kierunki skonkretyzewane zostały (4 listopada ub.r.) podczas wspóinego posie” 
dzenia Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium CK SD i Prezydium Rządu, 
traktuje usługi jako integralną część gospodarki narodowej. Wzrosnąć więe 
musi ich służebna rola wobec społeczeństwa. I nie jest to postulat, lecz ko- 


nieczność. 


Nikt nie tai, że nawarstwiło się wiele 
różnych — obiektywnych i subiektyw= 
nych — przyczyn, które wpłynęły na 
niedorozwój wielu nodzajów usług. Naj- 
częściej wymienia się ich niedoinwe- 
stowanie, niedostatki kadrowe i lokalo- 
we. Trudno temu zaprzeczyć. Ale praw 
dą jest również, iż wielu ludzi (także 
działaczy gospodarczych) traktuje usłu- 
gi w sposób tradycyjny, daleko odbie- 
gający od wymagań, jakie stawia im 
nowoczesne społeczeństwo legitymują- 
ce się nowoczesną gospodarką. 

Wzrost zamożności społeczeństwa 
, kształtuje nowe upodobania, wymaga- 
nia, potrzeby. W tym procesie przemian 
usługi nie mogą pozostać w tyle. Dla- 
tego uchwalony przez Sejm program 
kładzie tak wielki nacisk na to, by po- 
stęp w usługech, zwłaszcza świadczo- 
nych ludności, dókonywał się o wiele 
szybciej niż dotychczas. 

Nie zaczynamy od zera. W minionym 
pięcioleciu wartość usług dla ludności 
zrealizowanych przez uspołecznione za- 
kłady wzrosła o blisko 60 proc. Rok 


1975 zakończył się uzyskaniem wpły- 


wów wynoszących 125 mid zł. Zadania 
na rok ubiegły były o 10 mld wyższe. 
Postęp więc jest widoczny. W niektó- 
ryoh tradycyjnych rodzajach usług — 
zegarmistrzowskich, fryzjerskich, foto- 


graficznych — niemal w pełni udało się - 


sprostać potrzebom. A w innych? W 
innych było różnie. Mimo osiągnięcia 
najwyższej dynamiki w takich usłu- 
gach, jak motoryzacyjne, remontowo- 
-budowlane, pralnicze, naprawy zme- 
chanizowanego sprzętu domowego — 
do pełnego zaspokojenia potrzeb jeszcze 
daleko. Taki jest stan obecny. A co na 
przyszłość ? 

Przypomnijmy, iż wytyczne VII Zjaz- 
du przewidują zwiększenie do roku 1980 


<8 


wartoścj usług dla ludności o 60 proe. 
Uchwalony przez Sejm rządowy pro- 
gram podnosj ten wskaźnik do ok. 760 
proc. Praktycznie oznacza to zwiększe- 
nie wartości usług w sektorze uspołecz- 
nionym ze 125 mid zł do przeszło 200 
mild zł. Zestawmy tę wielkość z plano= 
wanym na bieżącą pięciolatkę 60-pro- 
centowym wzrostem dostaw towarów 
rynkowych, a będziemy mieli pełniejszy 
obraz zamierzeń wynikających z troski 
o jak najpełniejsze zaspokojenie spo- 
łecznych potrzeb. Stąd priorytet dla u- 
sług bytowych. W szeregu branż 
-— motoryzacyjnej, radiotelewizyjnej, 
napraw zmechanizowanego sprzętu do- 
mowego, meblarsko-tapicerskiej, re- 
montowo-budowlanej, pralniczej — na- 
stąpi podwojenie, a nawet potrojenie 
zakresu usług. W programie przyjmuje 
się ponadto preferencje dla usług rol- 
niczych, komunalnych, dotyczących 
transportu, łączności, ochrony zdrowia, 
kultury, wypoczynku. W ich świadcze- 
niu uczestniczą nie tylko uspołecznione 
zakłady, ale i prywatne. 

Szczycące się bogatymi tradycjami 
polskie rzemiosło potwierdziło swą spo- 
łeczną użyteczność. Dowodem uznania 
jego rangi jest uchwalenie przez Sejm 
programu rozwoju rzemiosła, Jedno 
cześnie wydane zostały ustawy regulu- 
jące fundamentalne zasady fumnkcjono- 
wania rzemiosła i zapewniające mu ko- 
rzystne warunki działania. Dodać od 
razu należy, iż takich rozstrzygnięć o- 
czekiwali sami rzemieślnicy. 


Roczny dochód wolny 0d  po- 
datku zwiększył się (po doliczeniu 
składek ubezpieczeniowych oraz stawek 
przypadających na każdego z pozosta» 
jących na utrzymaniu podatnika człon= 
ka rodziny) praktycznie 10-krotnie, a 
więc przeciętnie do 120 tys. zł. Złago- 


"' rzony został zakres ulg i 


SR . 


| dzona została progresja podatkowa, © 


umożliwi zwiększenie obrotów przy za- 
pewnieniu odpowiedniej rentowności. 
Zróżnicowany będzie także podatek o- 
brotowy. Szczególnie preferowane będą 
usługj o podstawowym znaczeniu dla 
ludności, jak np. piekarnictwo, cukier- 
nictwo, masarstwo. Zapowiedziano de- 
finitywne zerwanie z domiarami, czemu 
sprzyjać będzie zryczałtowana forma 
podatku ustalanego na cały rok. Ogra- 
niczenie zaś stosowania limitów obro- 
tów przyczyni się do lepszego wykorzy- 
stania potencjału usługowego. Rozsze- 
pre- 
ferencji, zwłaszcza wobec tych wła- 
ścicieli warsztatów, którzy dapiero roz- 
poczynają działalność usługową i szkolą 
uczniów. Z dodatkowych ulg korzystać 
będą renciści, emeryci, kombatanci wo- 
jenni. - 


Ze szczególną aprobatą spotkały się 
decyzje zapewniające rzemiosłu zwięk- 
szony udział w systemie centralnego 
rozdzielnictwa materiałów, surowców i 
części zamiennych. I wreszcie sprawa 
najważniejsza: objęcie zatrudnionych 
w  rzerhiośle” ludzi systemem ubez- 
pieczeń społecznych jest nie 
tylko zdobyczą socjalną, ale także u- 
grumtowaniem pozycji społecznej rze- 
miosła. | 

zagwarantowane zostały  rzemiosłu 
stabilne i — dodajmy — dogodne 
warunki działania. A co ze swej strony. 
oferuje ono gospodarce? Zgodnie z pzro- 
gramem do roku 1980 rzemiosło zamie- 
rza podwoić podaż usług — z 20 mid zł 
do 40 mld zł. Przeszło dwukrotnie (z 
12 mld zł do 27 mld zł) zwiększona z70- 
stanie także produkcja wyrobów rynko- 
wych. Można liczyć, iż gospodarka so- 
cjalistyczna będzie miała w rzemiośle 
dobrego, solidnego partnera, który w 
sposób właściwy potrafi kojarzyć wła- 
sne korzyści ze społecznymi, a wyniki 
własnej pracy z zadowolen:em klientów. 

Program rozwoju usług, obejmujący 


zarówno sektor społeczny jak i prywat- 


ny, ma charakter kompleksowy. Okre- 
śla nie tylko zadania, ale i sposoby ich 
realizacji. Są to jednak tylko ramy, któ- 
re trzebą będzie wypełnić prak tycz- 
nymi przedsięwzięciami, Jakim! 


Przy pomocy jakich sił j środków? Ko- 


| human wim o. Z 
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mu £ jaka przypada w tym rola? Nie- 
łarwo odpowiedzieć na wszystkie te py- 
tana w sposób definitywny j iedno- 
znaczny. Bo i pozostające do rozwiąza- 
nia problemy wcale nie są łatwe. Za- 
cznijmy od kadr. 

W biezącym pięcioleciu gospodarkę 
naszą zasili 1.100 tys. młodzieży. Do u- 
sług — zgodn:e z przewidywaniami — 
powinno przyjść 200 tys. osób. Więcej 
n:ż do całego przemysłu. Samo rzemio- 
sło indywidualne upom:na się o 132 ty- 


fektów prowadzi przez wielkie inwesty= 
cje. Często inwestycje są niezbędne — 
to fakt. Ale i z innych sposobów inten- 
syfikacji usług rezygnować nie wolno. 
Na usługi bytowe w jednostkach drob- 
nej wytwórczości, handlu i resoroie 
przemysłu maszynowego przewidziano 
w tej pięciolatce 13 mld zł. Połowę z tego 
przeznaczy się na zakup maszyn i urzą- 
dzeń. Budowane będą m. in. pralnie 
chemiczne, Usługowe ośrodki osiedlowe 
i gminne, stacje obsługi samochodów. 


Józef Orczuk i Rufin Kowalczyk kontrolują pracę silnika w nowo otwartej stach obsługi sa- 
mochodów w h 


'siące hadzi. Jego racje są uzasadnione, 
bo 70 procent warsztatów ma jedno- 
osobową obsadę (w osobach właścicieli), 
co nie zapewnia ciągłości obsług: klien- 
tów. Ustawa sejmowa zezwala na za- 
trudnienie dwu, a nawet więcej osób. 
Pytanie: jak je pozyskać? We własnym 
zakresie rzemiosło chce wyszkolić 70 tys. 
uczniów. Podobnie zamierzają postąpić 
podległe CZSP spółdzielnie pracy, kto- 
re liczą na oo najmniej 20 tys. absol- 
wentów własnych szkół zawodowych. 
Jeszcze więcej osób objętych zostanie 
szkoleniem  warsztatowym. Robi się 
w.ęc w tym zakresje sporo. Tylko czy 
to wystarczy? Istnieje bowiem dość po- 
wszechne zjawisko odchodzenia miło- 
dych ludzi z zakładów usługowych. 
Wbrew utartym opiniom decydują o 
tym nie tylko płace, ale przede wszyst- 
kim organizacja i warunki pracy. Bez 
radykalnej poprawy — i to w większo- 
ści usługowych zakładów — nie obej- 
dzie się. 

I druga kwestia. 1.100 tys. młodzieży 
— jek stwierdził podczas sejmowego 
posiedzenia premier Piotr Jaroszewicz 
— to jednak o ponad 700 tys. mniej, 
niż było w minionym pięcioleciu. W tej 
sytuacji ree można pozwolić sobie na 
rozrzutną gospodarkę kadrami. Zasada 
racjonalnego, oszczędnego nimi dyspo- 
nowania, lepszego wykorzystania kwa- 
lfikacji i czasu pracy ludzi już <a- 
trudnionych — obowiązuje wszystkie 
działy gospodarki, a więc i usługi. 


Wśród wielu ludzj kierujących pro- 
dukcją i usługami ciągle pokutuje jesz- 
cze przekonanie, że jedyna droga do e- 


Chodzi głównie o wypełnienie najdot- 
kliwszych luk w siecj usługowych pla- 
cówek. Jeśli więc będzie się wznosiło 
domy usług, to jednocześnie z myślą © 
zorganizowaniu w terenie kilkunastu 
lub kilkudziesięciu punktów przyjęć, u- 
aług obwoźnych itp. Tak robi się w wo- 
jewództwie opolskim, kaliskim. Nic nie 
stoi na przeszkodzie, żeby i w innych 
regionach wzyniono podobnie. Nade 
wszystko zaś warto zastanowić się, jak 
lepiej wykorzystać istniejący po- 
tencjał usługowy: powierzchnię war- 
sztatową, maszyny, urządzenia, czas 
pracy ludzi. Rezerwy tkwią w organiza- 
cji pracy, w gospodance materiałami I 
surowcami. Doświadczenie uczy, że dro- 
gą  bezinwestycyjną uzyskać można 
również spore efekty. 


O powodzeniu w  urzeczywistnianiu 
uchwalone=go przez Sejm programu roz- 
woju usług decydować będą przede 
wszystkim władze terenowe — komi- 
tety partyjne, urzędy wojewódzkie, 
miejskie, gminne, dzielnicowe, dyrekcje 
zakładów, samorządy spółdzielcze. One 
najlepiej wiedzą co, gdzie, kiedy i iak 
zrobić, żeby przybliżyć ludziom najnie- 
zbędniejsze usługi. Z wydatniejszą niż 
dotąd pomocą powinny im przyjść wła- 
dze resortowe, związki spółdzielcze i or- 
ganizacje rzemieślnicze. Wzajemne 
współdziałanie jest niezbędne nie tylko 
dla opracowania konkretnych progra- 
mów terenowych, ale i ich konsekwent- 
nej realizacji. A to przecież najważniej- 
sze. 


JAN MARKUSZ 
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KSR zatwierdziły 
wyższe zadania 
na rok .1977 


onferencja Samorządu Robotniczego 

Mazowieckich Zakładów Rafineryj- 
nych i Petrochemicznych w Płocku za- 
twierdziła plan na rok 1877. Plan prze- 
widuje, że kombinat przerobi w bieżą= 
cym roku 12,8 mln ton ropy, wytwa- 
rzając produkcję wartości 55 miliardów 
300 milionów zł. Przy wzroście więc o 
0,5 proc. ilości surowca, który otrzyma 
kombinat, przyrost wartości produkcji, 
jaka z tego surowca ma być wytworzo- 
na, wyniesie równe 8 proc. 


Podjęliśmy taką decyzję — podkreśla 
J. Malinewski w artykule pt. „Plan 77”, 
opublikowanym w „PETRO-ECHU” nr 
672/77 —- po wnikliwej analizie istnie- 
jących możliwości. 

Z pełnym zrozumieniem potrzeb kra- 
ju przedstawiciele załogi kombinatu 
przyjęli propozycję zadań  eksporto- 
wych, przewidującą sprzedaż w bieżą- 
cym roku za granicę produktów war- 
tości 338,9 mln zł dewizowych, z tego 
za 289,5 mln zł na rynki zachodnie. Ze 
zrozumieniem przyjęto także zamierze- 
nia dalszej racjonalizacji zatrudnienia, 
co powinno przynieść wygospodarowa- 
nie 217 etatów. 


Plan 1977 r. przewiduje wzrost śred- 
nich płac o 5,3 proc. i zwiększenie wy- 
dajności pracy o 7 proc. W roku bieżą- 
cym zakłada się również rozszerzenie 
świadczeń socjalnych. Dotyczy to 
zwiększenia opieki lekarskiej, budowy 
nowych mieszkań, rozbudowy  ośŚrod-. 
ków wypoczynkowo-kolonijnych itd. 


„GAZECIE SANOCKIEJ  — 

AUTOSAN”, nr 1/7 (gazeta Sa- 
nockiej Fabryki Autobusów w Sanoku), 
ukazał się artykuł zatytułowany: „KSR 
zatwierdziła plan produkcji na 1977 r.” 
Z zawartych w nim danych wynika, iż 
zadania produkcyjne 1976 r. zostały wy- 
konane z nadwyżką, a plan na rok 1977 
cechuje dalszy wzrost produkcji. Pla- 
nowana sprzedaż produkcji i usług wy- 


nosi 6840 mln zł, co oznacza przyrost 
o 2,2 proc. w stosunku do roku ubiegłe- 
go. SFA winna wyprodukować: 4160 
autobusów, 3000 furgonów, 39 260 przy- 
czep oraz 1400 naczep. Do tego dochodzi 
produkcja części zamiennych wartości 
320 min zł. Zakładany na rok bieżący 
wzrost wydajności pracy o 8,6 proc. wy- 
magać będzie pełnego wykorzystania 
czasu pracy ludzi i maszyn. Jednym z 
warunków wykonania nakreślonych za- 
dań jest osiągnięcie poprawy wskaźni- 
ka nieobecności w pracy. Dotyczy to 
przede wszystkim absencji nieusprawie- 
dliwionej i chorobowej. Duży wpływ na 
wykonanie zadań mieć będzie również 
realizacja planu obniżki pracochłonno- 
ści e milion godzin. W programie na 


1977 r. mieści się m. in. utworzenie o- 


środka rehabilitacji zawodowej, uru- 
chomienie nowej stołówki, budowa blo- 
ku mieszkalnego itd. 


„ELANA”, nr 280/77 (gazeta ZWCh 
„Chemitex-Elana* w Toruniu), zamie- 
ściła informację o 64 Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego pt. „U śródeł re- 
zerw”. Zadania na 1977 r. trzeba będzie 
wykonać przy posiadanym parku ma- 
szynowym i bez zwiększenia zatrudnie- 
nia. Aby ten cel zrealizować, KSR wy- 
tyczyła główne kierunki działania. Na- 
leżą do nich przede wszystkim moder- 


nizacja i intensyfikacja urządzeń, ogól- 


na poprawa stanu technicznego maszyn 
oraz maksymalne ich wykorzystanie. 
Celowi temu służyć też mają prace ba- 
dawczo-rozwojowe, których rezultatem 
powinny być udoskonalone lub nowe, 
wydajniejsze technologie procesów pro- 
dukcyjnych. Istnieje przy tym w za- 
kładzie sfera poważnych rezerw, które 
tkwią w systemach organizacji zarzą- 
dzania i produkcji. 

Nastąpi spłaszczenie struktury orga- 
nizacyjnej, co pozwoli na wyelimino- 
wanie zbędnych szczebli kierowania. 
Innym ważnym elementem będą dzia- 
łania na rzecz zwiększenia dyscypliny, 
automatyzacji i mechanizacji, aby wy- 
zwolone rezerwy w służbach produk- 
cyjnych, technicznych i administracyj- 
nych mogły zasilić pion badawczo-roz- 
wojowy i inwestycyjny. 
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końcu grudnia i pierwszej połowie stycznia odbyły się we wszystkich 
zakładach produkcyjnych Konferencje Samorządu Robotniczego poświę” 
cone omówieniu zadań gospodarczych roku bieżącego. 

Zgodnie z uchwałą V Pienum KC aktyw zakładowy debatował nad możli- 
wościami zwiększenia produkcji, poprawy jej efektywności, wykorzystania 
rezerw technicznych i materiałowych przede wszystkim w eolu zwiększenia 
produkcji przeznaczonej na zaopatrzenie rynku pownstnERe oraz zaspokoje- 


nie potrzeb eksportu. 


W roku bieżącym wartość produkcji 
sprzedanej Białostockich Fabryk Mebli 
wyniesie 1 miliard 325 milionów zło- 


tych. Takie zadania przyjęła obradują-- 


ca w pierwszych dniach stycznia br. 
Konferencja Samorządu Robotniczego. 
Zestawami wielofunkcyjnych regałów 
BFM — one bowiem stanowią więk- 
szość wyrobów — będzie można ume- 
blować około 60 tys. pokojów. Jest to 
wielkość licząca się już na krajowym 
rynku. 


Białostockie Fabryki Mebli miliardo- 
wą produkcję osiągną w tym roku pe 
raz pierwszy. A przepustkę do „klubu 
miliarderów” zapewnia  przedsiębior- 
stwu nowoczesny Zakład nr 1 w Bia- 
łymstoku. Przekazano go do użytku 2 
września ub. roku, na cztery miesiące 
przed terminem. Dzięki temu na rynku 
znalazły się do końca grudnia meble 
wartości 113 mln zł. W roku bieżącym 
natomiast Zakład nr 1 da produkcję 
wartości 825 mln złotych, podczas gdy 
cztery pozostałe Gać łącznie 500 mi- 
lionów. 


- Nowy zakład zmienił więc gruntow= 
nie oblicze całego przedsiębiorstwa. Po- 
równajmy następujące liczby: W 1976 
roku Białostockie Fabryki Mebli osią- 
gnęły wartość produkcji sprzedanej i 
usług w wysokości 573 mln złotych, 
zwiększając produkcję — w stosunku 
do roku poprzedniego — o ponad jedną 
trzecią. W roku bieżącym uchwalone na 
sesjj KSR zadania przewidują ponad 
dwukrotne zwiększenie produkcji. Sta- 
wia to nowe problemy przed załogą, 
kierownictwem, przed dostawcami su- 
rowców, materiałów i detali niezbęd- 
nych do produkcji mebli. 


- Nowoczesne, 
szyny stawiają bezwzględne wymagania 
technologiczne ludziom, którzy je ob- 
sługują. . Niektóre - fragmenty. - 


zautomatyzowane ma- . 


taśmy'«. 


przesuwają się np. w rytmie 4—5 se- 
kund i tyle czasu ma pracownik, aby 
wykbnać swoją operację. Ale młoda 
załoga dobrze sobie radzi z wymagania- 
mi nowoczesnej techniki. 

Osiągnięcie pełnej zdolności wytwór- 
czej przewidziane jest na kwiecień ro- 
ku bieżącego. — Możemy dojść do pro- 
dukcji docelowej już w marcu — mó- 
wili na sesji KSR tow. W. Zawadzki, 
robotnik z Zakładu nr 1, i dyrektor na- 
czelny tow. J. Pałka — ale nie zależy 
to tylko od nas. Problem sprowadza się 
przede wszystkim do dwóch spraw: ryt- 
miczności dostaw kooperacyjnych i ich 
jakości. 


Obowiązujące normatywy przewidu- 
ją, że zakład przemysłu meblarskiego 
musi mieć co najmniej dwutygodniowy 
zapas niezbędnych do producji mate- 
riałów. W Zakładzie nr 1 Białostockich 
Fabryk Mebli 6 stycznia br. notowano 
zaledwie dwudniowy zapas płyt i akce- 
soriów meblarskich oraz symboliczny 
zapas folii. Jest to sytuacja często wy- 
stępująca. Perspektywy "zaopatrzenia na 
cały rok nie są zbyt pomyślne — do- 
stawcy potwierdzili bowiem złożone 
przez przedsiębiorstwo zamówienia ma- 
teriałowe w 70 procentach. A jedyny 
kooperant wytwarzający drzwi szklane 
i lustra obiecał, że dostarczy zaledwie 
jedną piątą tego, czego przedsiębior- 
stwo białostockie potrzebuje. Podobnie 
jest z częściami zamiennymi do maszyn, 
ponieważ — jak to ujął jeden z dysku- 
tantów: „łatwiej kupić całą obrabiar- 


kę niż części do niej”. 


W takiej sytuacji, w której tarcica 
lub płyty wiórowe czy laminowane wę- 
drują bezpośrednio z samochodów lub 
wagonów kolejowych do hał fabrycz- 
nych, trudno mówić o stawianiu wyso- 


kich wymagań jakościowych i asorty- 
"mentowych  koeoperantom. Ale nowo- 
czesna technika ma -nieubłagane prawa. 


| 


Formatyzerka tylko wówczas będzie 
wycinać z płyty zaprogramowane ele- 
menty, gdy owa płyta będzie miała gru- 
bość mierzoną z dokładnością ułamków 
milimetra. Niespełnienie wymagań ja- 
kościowych przez kooperantów zwięk- 
sza pracochłonność w. przedsiębior- 
stwie. 

W tym miejscu dochodzimy do waż- 
nego wątku dyskusji na KSR. Przed- 
siębiorstwo podjęło zadania produkcyj- 
ne o 5 mln złotych wyższe, niż propo- 
nowało Zjednoczenie Przemysłu Me- 
blarskiego. Zaplanowano też obniżkę 
kosztów materiałowych o 6 proc. a 
kosztów wytwarzania o 5 proc. Nie 
przyjęto natomiast propozycji Zjedno- 
czenia dotyczących wielkości zatrudnie- 
nia. Zdaniem Konferencji Samorządu 
Robotniczego należy zwiększyć przy- 
znany przez Zjednoczenie limit zatrud- 
nienia o około 150 osób. Główny argu- 
ment: musimy z konieczności robić sami 
to, co powinni robić nasi kooperanci. 

Postulowano na przykład wzrost za- 
trudnienia o 56 kierowców i mechani- 
ków samochodowych, albowiem 90 pro- 
cent surowców i materiałów przywo- 
żonych jest własnym transportem, cho- 
ciaż — zgodnie z obowiązującymi prze- 
pisami — powinni to czynić dostawcy. 

Rozstrzygnięcie sporu między KSR w 
Białostockich Fabrykach Mebli a Zjed- 
noczeniem Przemysłu Meblarskiego ©0 
wielkość zatrudnienia na rok bieżący 
przełożono na termin późniejszy, lecz na 
marginesie tego sporu rodzi się następu- 
jąca refleksja: niepełna sprawność po- 
wiązań kooperacyjnych rodzi silny na- 
cisk na swiększanie zatrulinienia ponad 
prawidłewe potrzeby. 


Problemy roku bieżącego to jedna 2 
płaszczyzn dyskusji na sesji KSR. Dru- 
ga — to perspektywy przedsiębiorstwa. 
Rozpoczęły się pierwsze prace przy bu- 
dowie zakładu meblarskiego w Suwał- 
kach. Będzie on dwa razy droższy niż 
Zakład nr 1 w Białymstoku. Białostocki 
zakład kosztował 800 milionów złotych, 
suwalski — półtora miliarda. Termin 
zakończenia budowy przewidziano na 
grudzień roku przyszłego. Równocześnie 
trzeba gruntownie zmodernizować Za- 
kład nr 3 i przestawić go na produkcję 
tapicerki dla budowanej fabryki. 


Za niespełna trzy lata zakłady zgru- 
powane w BFM będą wytwarzać me- 
ble © wartości znacznie przekraczającej 
trzy miliardy złotych. Na początku lat 
siedemdziesiątych wartość produkcji 
przedsiębiorstwa wynosiła niecałych 80 
milionów. W stosunkowo więc krótkim 
czasie powstał w północno-wschodnim 
regionie Polski duży 1 ważący na zaopa- 
trzeniu krajowego rynku — kombinat 
meblarski. Przedsiębiorstwo ambitne, z 
załogą, która dowiodła, że poirafi praco- 
wać dobrze. dk 


JANUSZ STANKIEWICZ 


O poprawe zaopatrzenia 


i lepszą jakość towarów - 


STANISŁAW GRABIŃSKI 
Okręgowy inspektor PIH w Katowicach 


adaniem Państwowej Inspekcji Handlowej jest aktywne oddziaływanie na 
/4 usprawnianie przez handel zaopatrzenia i obsługi ludności oraz poprawę 
jakości i wzbogacanie zakresu oferowanych towarów. Zadania te są realizowa- 
ne stosownie do sytuacji rynkowej i potrzeb z niej wynikających. 


Przykładem może tu być działanie 
podjęte w ostatnich miesiącach, które 
zrodziła potrzeba sprawnego i właści- 
wego zaopatrzenia punktów detalicz- 
nych w artykuły mięsne i wędliniarskie. 
Niezależnie od kontroli przeprowadza- 
nych przez inspektorów PIH, Okręgo- 
wy Inspektorat nawiązał współdziałanie 
z komitetami partii, przy których powo- 
łane zostały tzw. sztaby do spraw kon- 
troli gospodarką mięsem. Sztaby te or- 
ganizują kontrole punktów  detalicz- 
nych, przeprowadzane przez aktywi- 
stów partyjnych, celem zaś tych kon- 
troli jest przede wszystkim ukrócenie 
tzw. sprzedaży protekcyjnej oraz ukry- 
wania towaru na zapleczu sklepów. 


Przeszkoleniem aktywu i przygotowa- 


niem go do kontroli zajmuje się Pań- 
stwowa Inspekcja Handlowa. 

Kontrola zaopatrzenia nie ogranicza 
się tylko do placówek detalicznych. Te- 
go typu kontrole są niejako materiałem 
wyjściowym do dalszych interwencji, 
podejmowanych .w hurcie, transporcie i 
w zakładach produkcyjnych. W' tych 
ostatnich przedmiotem zainteresowania 
są przede wszystkim umowy zawarte 
z handlem na dostawę towarów: ich 
prawidłowość i sposób realizacji. Za- 
strzeżenia, które wnosiliśmy, dotyczyły 
głównie terminowości dostaw oraz iloś- 
cj dostarczanych towarów. przy czym 
— jak stwierdzono — dostawy były na- 
gminnie opóźniane, dostarczane zaś ilo- 
ści towarów rażąco mniejsze od zagwa- 
rantowanych umowami. 

Obok kontroli zaopatrzenia pierwszo- 
planowym zadaniem, któremu Inspekto- 
rat katowicki poświęca szczegóiną uwa- 
gę, jest sprawa jakości towarów prze- 


znaczonych na zaopatrzenie rynku we- 


wnętrznego. Nasze wysiłki zmierzają 
przede wszystkim do niedopuszczenia 
do obrotu wyrobów złej jakości. 


Kontrole jakości przeprowadzane są 
w zakładach produkcyjnych, w których 
z udziałem rzeczoznawców branżowych 
oraz laboratorium PIH poddana zostaje 
badaniu masa towarowa przed przeka- 
zaniem jej do detalu. Podobne bada- 
nia prowadzi się w zakresie produkcji 
gastronomicznej oraz usług. Zakwestio- 
nowana produkcja, zależnie od rodzaju 
wad i nieprawidłowości, podlega prze- 
cenie bądź przeklasyfikowaniu lub kie- 
rowana zostaje do przerobu, natomiast 
część ulega zniszczeniu. Zakwestiono- 
wanie towaru i stwierdzenie złej jakości 
pociąga za sobą odpowiednie skutki 
prawne i organizacyjne; do tych osta- 
tnich zaliczyć można zakaz nabywania 
tych artykułów przez organizacje han- 
dlowe, wydany przez Min. Handlu We- 
wnętrznego i Usług na wniosek PIH. 

Działanie organów Państwowej [In- 
spekcji Handlowej nie ogranicza się tyl- 
ko do ujawniania towarów złej jakości 
i ukarania winnych. Przez szeroką pro- 
filaktykę przeciwdziałamy produkowa- 
niu i dostarczaniu na rynek takich wy- 
robów, których konsument nie chce ku- 
pić i które zalegają magazyny. W tym 
celu duży nacisk kładziemy m.in. na 
działalność służb odbioru jakościowego 
towarów, których praca również była 
przedmiotem wnikliwych kontroli. 

Państwowa Inspekcja Handlowa na- 
wiązała ścisłą współpracę z laboratoria- 
mi dwóch pionów. tj. WSS „Społem” i 
CSR „Samopomoc Chłopska”, w dziedzi- 
nie badania jakości w toku produkcji — 
tj. surowców i półfabrykatów. a nietyl- 
ko wyrobu finalnego. Taki nadzór labo- 
ratoryjny może szybko i Skutecznie 
wpływać na procesy technologiczne, a 
tym samym na produkowanie dobrych 
towarów, 


M. 


(2 zaopatrzeniem rynku wiąże się w 
naszych warunkach problem spekula- 
cji i nadużyć w obrocie towarowym. 


Kontrole w placówkach handlowych ' 


wykazują znaczny stopień przestępczo- 
ści. Klientów oszukuje się najczęściej 
przez pobieranie wyższych cen, pod- 
mianę gatunków czy też niedoważenie 
towaru, 
państwa to wprowadzanie własnego to- 
waru i przechwytywanie marży, zagar- 
nianie nadwyżek czy też powodowanie 
znacznych niedoborów. I tu nasze dzia- 
łanie przebiega dwupłaszczyznowo: z 
jednej strony wykrywanie nadużyć i 
represje, z drugiej zaś zapobieganie, 
Współdziałamy ściśle z organami ści- 
gania i kontroli województwa katowie- 
kiego i bielsko-bialskiego. Organizuje- 
my również narady i spotkania z akty- 
wem kierowniczym i partyjnym przed- 
siębiorstw handlowych, na których 
przedstawiamy m.in. propozycje posu- 
nięć mających na celu zapobieganie 
nadużyciom. 


Przeważająca część ujawnianych nie- 
prawidłowości ma zasadnicze Źródło w 
braku dostatecznej kontroli, którą po- 
winni pełnić z tytułu nadzoru wszyscy 
pracownicy kierujący pracą podległego 
personelu. Najczęściej kontrola ta ma 
charakter formalny. A przecież wielu 
pracowników handlu to członkowie par- 
til, zaangażowani 1 cenieni w swoim 
środowisku aktywiści, którzy jednak e- 
graniczają działalność partyjną do ceo- 
dziennej pracy zawodowej. Nie wyko- 
podstawowe organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach handlowych i usłu- 
gowych, ich działanie niejednokrotnie 
oderwane jest od najbardziej nabrzmia- 
łych problemów zawodowych. 


Podobne uwagi odnieść można rów- 


nież do pracy organów kontroli we- 
wnętrznej przedsiębiorstw. Działalność 
ta często ogranicza się do odnotowania 
ujemnych faktów, nie powoduje trwa- 
łego ich usunięcia i nie wpływa na 
poprawę poziomu pracy przedsiębior- 
stwa. Problemem tym zainteresowali- 
śmy Wojewódzką Komisję Kontroli 
Partyjnej w Katowicach, co spowo- 
dowało pewne ożywienie i usprawnie- 
nie działalności kontroli w obrębie 
przedsiębiorstwa. 


STANISŁAW GRABIŃSKI 
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natomiast straty dla -skarbu . 


WACŁAW SASIN 


Główny Inspektor Kontroli Społecznej CRZZ 


T: 


" 


APE w pokryciu szybko rosnącege zapotrzebowania na mięse, jego 
przetwory, tłuszcze oraz inne artykuły żywnościowe wywołały szereg zą* 


biegów organizacyjnych mających na oełu usprawnienie zakupów dokonywa 


nych przez ludzi pracy. 


W niektórych województwach przyję= 
to zasadę podziału masy towarowej e 
szczególnie wysokim popycie na dwie 
*ury sprzedaży — przed i po południu. 
W mmiejszych miastach towary takie 
dostarcza się do wytypowanych skle- 
pów, aby zapewnić możliwość nabycia 
określonego artykułu w ilości ustalonej 


| przez władze miejscowe. W innych pró- 


bowano zabezpieczyć potrzeby pracują- 
cych przez organizowanie sprzedaży w 
zakładach. 

Zabiegi te, rzecz jasna, że mogły u- 
sunmąć źródeł niedostatków, stanowiły 
jednak — obok wzmożonego działania 
na rzecz wzrostu produkcji poszukiwa- 
nych towarów rynkowych ważny in- 
strument łagodzenia komplikacji ryn- 
kowych. | 

Istotną rolę ma do spełnienia opera- 
tywna działalność współdziałających se 
sobą organów kontroli zawodowej i or- 
ganizowanej przez związki zawodowe 
kontroli społecznej, nacelowana na u- 
jawnianie i zwalczanie nadużyć i in- 
nych nieprawidłowości w handlu i u- 
sługach. Związkową kontrolę społecz- 
ną wsparły powołane przez KW PZPR 
zespoły złożone z doświadczonych ak- 
tywistów partyjnych. . 

Przede wszystkim dążono do "uzyska- 
nia odpowiedzi na następujące pytania: 
czy wszystkie towary kierowane na ry- 
nek docierają w oałości do jednostek 


sprzedaży detalicznej, czy wszystko, co - 


dociera do sklepów, jest dostępne dla 
ogółu ludności, czy w sytuacji niedo- 
borów poszukiwanych artykułów spo- 
żywczych nie występują przypadki ich 


_marnowania? 


W wyniku skontrolowania w listopa- 
dzie j grudniu ub. roku około 18 tys 
placówek handlu detalicznego stwier- 
dzono liczne przypadki ukrywania mię- 
sa i wędlin na zapleczu. Artykuły te na 
żądanie kontrolujących zostały wyło- 
żone do sprzedaży. 

W Rawiczu np. ukryto 231 kg masła, 
w Łodzi w sklepie nr 3020 ukryto 95 kg 


szynki i 40 kg baleronu w Jastrewiu 
sklep otrzymał 550 kg mięsa, rachunki 
zaś opiewały na 780 kg. 

Ogólnie rzecz biorąc kontrola ujaw- 
niła, że część masy towarowej przecie- 
ka w drodze z hurtu do detalu, pewne 
ilości masy towarowej sprzedawane są 
w fonmie tzw. sprzedaży protekcyjnej, 
personel sklepowy odkłada dla siebie 
różne poszukiwane towary, przy czym 


_. na ogół bez zapisów w zeszycie zakupu, 


brakujące towary często zalegają w ma- 
gazynach hurtu lub przemysłu, organi- 
zacja dostaw nie jest prawidłowa. 

Współdziałając z kontrolą społeczną 
funkcjonariusze MO oraz inspektorzy 
stacji sanitarano-epidemiologicznych w 
wielu przypadkach stosowali doraźne 
mandaty karhe za drobne wykroczenia 
oraz nieprzesrzeganie przepisów san.i- 
tarnych. Kilkaset spraw zostało rozpa- 
trzonych i orzeczonych przez kolegia do 
spraw wykroczeń oraz w trybie dysocy- 
plinamym. Pociągano również do od- 
powiedzialności osobistej kierowników 
placówek handlowych oraz na wyższych 
szczeblach administracji handlu. 

Egzekutywy komitetów wojewódzkich 
i miejskich rozpatrywały informacje ze- 
społów o wynikach kontroli. 

Kontrolerzy społeczni znaleźli pełne 
uznanie opinii publicznej oraz satysfak- 
cję z efektów swej pracy. Dodać wypa- 
da, że I wśród pracowników handlu 
pracujących rzetelnie i ofiarnie ugrun- 
towało się przekonanie © pomocnej roli 
kontrolerów społecznych w zwalczania 
nieprawidłowości I podnoszeniu pozio- 
mu handlu g społeczej rangi zawodu 
handlowca, | 

Wysoko ocenił tę działalność VIII 
Kongres Związków Zawodowych, 
stwierdzając w swojej uchwale że 
„Kontrolę tę, będącą skutecznym in- 
strumentem ochrony interesów  tudzi 
pracy, związki zawodowe stosować bę- 
dą z całą konsekwencję, umacniać ją i 
rozwijać, obejmując nią coraz Szersze 
dziedziny życie”. 


= wm mamk WE: i i wu w 


Rozmowy o jakości 


ie ulega kwestii, że wyroby Zakła- 
dów Radiowych im. Kasprzaka w 
Warszawie należą do tych, na które się 
czeka z niecierpliwością, szuka po skle- 
pach, a przy tym szeroko dyskutuje o 
ich jakości. Szczególnie ostrej ocenie — 
nie tylko klientów — wyroby te zostały 
poddane w roku ubiegłym. Sygnały o 
garszającej się. jakości magnetofonów 
napływały coraz częściej, eoraz więcej 
przesyłek eksportowych wracało do fa- 
bryki. 


— Co się złożyło na obniżenie jakości? — 
pytam I sekretarza Komitetu Zakładowego 
Andrzeja Balcerzaka. 


— Szczerze mówiąc wiele przyczyn, 
które nałożyły się na siebie w dość 
krótkim czasie. Jak wiadomo, w ostat- 
nich latach zrobiliśmy prawdziwy skok 
w dziedzinie elektroniki, kupiliśmy wie- 
le licencji konstrukcyjnych i technolo- 
gicznych. Wyroby elektroniczne są dziś 
synonimem nowoczesmości, opanowanie 
ich produkcji jest bardzo trudne. Taki 
magnetofen stereofoniczny jest przed- 
miotem bardzo złożonym, składa się z 
setek części i podzespołów. Nasz zakład 
jest finalnym ogniwem procesu pro- 
dukcyjnego, większość części i podze- 
społów wytwarzana jest w kooperują- 
cych z nami zakładach. Pakich koope- 
rantów mamy ok. 70, przy czym wielu 
z nich to zakłady małe, często drobne 
spółdzielnie, które nie zawsze mają od- 
powiednie warunki, nie reprezentują 
wysokiego poziomu technicznego, nie 
są w stanie szybko opanować bardzo 
trudnych procesów. produkcji elemen- 
tów elektronicznych. Dlatego jakość 
wielu podzespołów nie jest taka, jak 
być powinna, co bardzo często okazuje 
się dopiero w wyrobie finalnym, w go- 
towym magnetofonie. Powiem krótko, 
że np. w roku ubiegłym straciliśmy 
trzy znaki jakości na magnetofony tyl- 
ko dlatego. że elementy gumowe, paski 
do naciągów, były niskiej jakości. 


— Czyli winien kolega kooperant? 


— Nie, tego nie chciałem powiedzieć. 
Po prostu zaczęliśmy zwiększać rygory 
wobec naszych dostawców. Oto w I pół- 
roczu ubiegłego roku 50-60 procent sil- 
niczków otrzymywanych z cieszyńskiej 
„Silmy” w .Zagórzu nie odpowiadało 


normom jakościowym. Zakład ten miał - 
bardzo poważne kłopoty z opanowaniem 


produkcji licencyjnej, teraz ma 
okres już za sobą i obecnie dostajemy 
silniki o wiele lepsze, reklamujemy ich 
coraz mniej. A przecież taki silnik to 
„serce” magnetofonu, jeśli jest zły — 
z miejsca pogarsza odbiór, szybko się 
zużywa, skracając tym okres użytkowa- 
nia całego urządzenia, inaczej mówiąc 
— obniża jakość, powiększa ilość awarii 
itp. Wszystko to w oczach klientów idzie 
na nasze konto, i zresztą słusznie, ba 
w ostatecznym tachunku my za to od- 
powiadamy. | 


Inną przyczyną gorszej jakości byłą 
przyjmowanie do planów dużej ilości 
nowych .uruchomień, wprowadzanie do 
produkcji nowych wyrobów. Nie wszys- 
tkie wydziały ij linie były do tego nale- 
życie przygotowane, tworzyły się „kor 
ki”, wąskie gardła, powstawały zakłóce” 
nia, rosła pracochłonność, zwiększało 
się zapotrzebowanie na wyroby koope” 
racyjne, z którymi i tak mieliśmy wie” 
le kłopotów. 


Czując nacisk rynku, chcieliśmy dać 
jak najwięcej wyrobów, podobnie zre” 
sztą jak w eksporcie, do czego zmuszały 
nas zobowiązania wobec  licencjodaw” 
ców. Pogoń za ilością musiała się ne” 
gatywnie odbić na jakości. Jest to cał- 
kowicie nasza wina, że do tego dopuści- 
liśmy. 


— Mówicie o tym w czasie przeszłym, czy 
znaczy to, że obecnie sytuacja jest lepsza? 


— Tak, nieporównywalnie, Mniej 
więcej w połowie ub. roku rozpoczęli- 
śmy prawdziwą kampanię o jakość, o 
wyeliminowanie wszystkich czynników 
obniżających jej poziom. Odbyło się kil- 
ka spotkań z udziałem przedstawicie- 
li resortu i Zjednoczenia, poświęconych 
poprawie kooperacji w ramach branży, 
spotkań z dostawcami z innych przemy- 
słów. Przeprowadziliśmy szeroką akcję 
partyjną we wszystkich grupach, OOP 
ji POP, przesunęliśmy najlepszych to- 
warzyszy na najbardziej zagrożone od- 
cinki, wprowadziliśmy nowe rodzaie 
kontroli wewnętrznej. Wyroby nasze 
badają poza fabryką dwa ośrodki badań 
jakościowych — resortu i Zjednoczenia. 


Ta szeroko zakrojona kampania daie 
już rezultaty. Poprawiła się jakość ze- 


. .społów. i .części- od naszych dostawców, 
zwiększyła się dyscyplina technologicz- 
na w fabryce. Z satysfakcją mogę dziś 


ten 


stwierdzić, że obecnie wyroby nasze 
pod względem jakościowym utrzymują 
się poniżej wskaźników normatywnych 
określających dopuszczalną ilość bra- 
ków. 


Za sprawę najważniejszą uważamy 
teraz to, żeby wszystkie pozytywne do” 
świadczenia i wypracowane nowe me- 
tody przekształcić w stały nawyk dobrej 
roboty. W tym celu stawiamy pod obra* 
dy egzekutyw POP i KZ problem kon- 
troli jakościowej, uczulamy aktyw par” 
tyjny i gospodarczy na każdy przejaw 
złej pracy, osłabienie dyscypliny., 

A . 


— Czy w tej sytuacji mieliście trudności 
s wykonaniem planu? 


— Tak i to duże, ale mimo to wyko- 
naliśmy w pełni wszystkie zadania eks- 
portowe, a były one niemałe, ich war- 
tość wynosiła około 100 milionów zło- 
tych dewizowych. 


= Na początku ubiegłego miesiąca odby- 
liście sesję Konferencji Samorządu Robot- 
niczego. Co rk dą W ytyztrat Radiowe im. 
Kasprzaka w roku bieżącym, czego mogą 
się spodziewać wasi liczni odbiorcy? 


— Lista naszych zamierzeń jest spora. 
Powiem tylko, że nie powinno zabra- 
knąć magnetofonów stereofonicznych w 
różnych odmianach, których dostawy 
na rynek krajowy wzrosną o 47,8 proc. 
w porównaniu do roku ubiegłego. Je- 
szcze więcej, bo o ok. 80 proc., wzrosną 
dostawy ..magnetofonów kasetowych i 
radiomagnetofonów (na licencji Grun- 
diga). Dostawy tych najbardziej poszu- 
kiwanych wyrobów wyniosą ok. 180 
tys. sztuk. 


Z nowości wymienię uruchomienie 
produkcji radioodtwarzaczy, są to od- 
biorniki samochodowe z odtwarzaczami 
kasetowymi.  Rozpoczniemy również 
produkcję wysokiej jakości magnetofo” 
nów stereofonicznych profesjonalnych, 
zarówno kasetowych, jak i szpulowych. 
Na rynku ukażą się także nowe magne” 
tofony szpulowe stereo bez wzmacnia” 
czy oraz kilka innych nowości, z któ” 
rych, mam nadzieję, nasi odbiorcy będą 
zadowoleni. Postaramy się, aby były to 
wyroby wysokiej jakości. 


(bl) 


* - przez sąd. 


-__ Dla POP. 
_— nieobojętne 


d dwóch łat funkcjonuje nowy Ko- 
deks Pracy. Warto przypomnieć 


wysiłek instancji i ogniw związkowych . 


w jego popularyzacji. m.in. przez szkole- 
nie działaczy rad zakładowych, aktywu 
związkowego, a także kierowniczej ka- 
dry zakładów oraz pracowników ad- 
ministracji przedsiębiorstw. 


Dotychczasowe doświadczenia woje- 
wództwa bydgoskiego, a także po częś- 
ci toruńskiego i włocławskiego, potwier- 


dzają istotną poprawę w przestrzega-. 


niu nowego Kodeksu Pracy. Rzadziej 
zdarzają się przypadki jaskrawego i 
świadomego wykraczania przeciw obo- 
wiązującym przepisom. Dla ilustracji: w 
roku 1975 Wojewódzki Zespół Ochrony 
Prawnej przy WRZZ w Bydgoszczy in- 
terweniował lub udziełał pisemnych po- 
rad w około 600 przypadkach, natomiast 
w Okresie 10 miesięcy ubiegłego roku 
liczba ta spadła do ekoło 30%. Nie 
wliczam tu porad bezpośrednieh tub te- 
lefonicznych, bo tych jest nadal dużo — 
od kilkunastu do kilkudziesięciu dzien- 
nie. 


Jest więc lepiej, ale nie tak, jak być 
powinno. Dlatego dla POP w zakładach 
i instytucjach nie może być sprawą ©- 
bojętną, jak administracja realizuje za- 
sady nowego Kodeksu Pracy. 


". Według opinii Okręgowego Sądu Pra- 
„'cy i Ubezpieczeń Społecznych w Toru- 
niu — nie wszystkie prawomocne wy- 
.,roki tego sądu są w pełni szanowane i 
,, wykonywane. Zdarzają się nawet odmo- 


sm A wy wykonania wyroku lub takiej jego 
«. interpretacji przez niektórych praco= 


dawców, aby w ostatecznym rezultacie 


.. postawić na swoim. Średnio notuje się 


miesięcznie 4—5 takich przypadków. A 
ile podobnych spraw nie dociera tutaj 
do wiadomości? Nierzadko bowiem pra- 
cownik — mimo wygrania sprawy w są- 
dzie — godzi się dla świętego spokoju 
"na warunki zaproponowane mu przez 
pracodawcę, gorsze od  orzeczonych 


Interwencje WRZZ. 


| Zjawisko to znajduje odbicie w dzia 
ładności interwencyjnej WRZZ w Byd- 
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Przestrzegać 


goszczy. Chociaż Kodeks Pracy precyzu- 
je, iż egzekucja wyroku podlega odpo- 
wiednim przepisom postępowania cy- 
wilnego — w praktyce poszkedowaał 
szukają przede wszystkim pomocy w 
ogniwach i instancjach związkowych. 
Ta droga jest prostsza od ewentualne- 
go ryzyka przewlekłego postępowania 
w sądzie powszechnym. I prędzej lub 
później — skuteczna. | 


„ Bronią pracowników z Zespołu O-. 


chrony Prawnej WRZZ w Bydgoszczy są 
przede wszystkim perswazje skierowa- 
ne do dyrektorów. Nie mają oni nato- 
miast możliwości działania karno-admi- 
nistracyjnego. Ale takie działanie leży 
w kompetenoji związkowej Inspekcji 
Pracy. Toteż w przypadkach szczególe 
nie opornych postaw dyrektorskich t 
bagatelizowania sprawy przez nadrzę> 
dne jednostki administracyjne — WRZZ 
kieruje odpowiedni wnipsek do Okrę- 
gowej Inspekcji Pracy w celu podjęcia 
przez nią działania karno-administra> 
oyjnego. Z prośbą o interwencję w ta- 
kich sprawach zwraca się również nie- 
jednokrotnie Okręgowy Sąd Pracy 1 
Ubezpieczeń Społecznych. O ile jednak 
działanie WRZZ jest zaangażowane | o0- 
fiarne, o tyle związkowa Inspekcja Pra- 
cy podchodzi do zjawiska telerancyjnie., 
I ta postawa zasługuje na przeciwdzia- 


łanie aktywu partyjnego działającego w 


tym środowisku. 


Zdaniem Okręgowego Inspektora 
Pracy w Bydgoszczy związkowa Inspek- 
cj” Pracy może działać na rzecz wy- 
konywania wyroków Sądu Pracy, ale 
nie musi. W rezultacie w przypad- 
kach szczególnie jaskrawego lekceważe- 
nia przez pracodawcę prawomocnego 
wyroku Sądu Pracy, inspektorzy związ- 
kowi, wykazując poniekąd dobrą woię, 
wkraczają do akcji. Niemniej traktują to 
jako obowiązek dodatkowy i działają w 
sposób anemiozny i niezdecydowany. 
Częściej uciekają się do perswazji niż 
do nakładania kar grzywny, a jeśli już 
karzą, to są to kary bliższe dolnej gra- 
nicy wysokości. 


zdarzają się np. takie wypadki. Na po" 
czątku ub. rokn kierewnikk transportu w O” 
kręzowym  Przedsiebiorstwie  Geodęzyjne- 
-Kartograficznym w Bydgoszczy otrzymał 


ustawodawstwa pracy 


zwolnienie z pracy. Ośwełał się Go Tere- 
nowej Komisji Odwoławczej deo Spraw Pra- 
cy w Bydgoszczy, ale kiedy wygrał tam 


sprawę, zakład odwołał się z Koleł de Okrę- 


gowege Sądu Pracy i Ubezpieczeń Społecz 
mych. I tym razem wyrok był pomyślny dia 
pracownika, Dyrektor jednak odmówił jego 
wykonania. Po interwencji inspektora pra- 
cy tórogąa perswazji) dyrektor zgodził się za- 
trudnić pracownika s powrotem, ale na ger 
szym stanewisku. Pracownik odmówił. Do- 
stał więc natychmiastowe zwolnienie z pra- 
cy. Wreszcie pod naciskiem WRZZ sprawę 
załatwłono pozytywnie i przyjęte pracow- 
nika ponownie. Za nie zawinioną przerwe w 
pracy otrzyma on odszkodowania  okolłe 
25 tys. złotych. Skąd? — Oczywiście sz 
kasy zakładowej. Czy nie powinien tej su- 
my zapłacić jednak z własnej kieszeni dy- 
tektor, który na skutek swego pieniactwa i 
uporu doprowadził do takiej sytuacji? 


Potrzebna partyjna wrażliwość 


WRZZ zamierza wystąpić z takim 
wnioskiem do jednostki nadrzędnej. Ja- 
ki będzie skutek — okaże się. Prakty- 
ka dowodzi, że z reguły koszty takiej 
samowoli dyrektorskiej ponosi zaklad 
pracy. I tu wyłania się szerszy problem. 
Działające w zakładach POP nie powin- 
ny pozostawąć obojętne wobec przy- 
padków naruszania prawa pracy przez 
szefów placówek. Powinny one także 
przypominać radom zakładowym, że ich 
zadaniem jest zarówne mobilizacja z- 


łóg do wydajnej pracy, jak i obrona ia- 


teresów pracowniczych. 


Warto się jednak zastanowić. jak i 
dlaczego dochodzi czasem do tak:ch 


przypadków. Okazuje się. że istnieje tu " 


pewna prawidłowość: przypadki takie 


zdarzają się w większości w małych 


zakładach pracy. W nich. jak się wyda 
je, ze względu na bardziej bezpośredni 
kontakt przełożonych z podwładnymi 
częściej mamy do czynienia z emocx- 
nalnym stosunkiem dyrektora do pra- 
cownika. W sytuacjach konfliktowych 
prowadzi to po prostu do zacietrzewie- 
nia. 


Po drugie — w takich zakładach słab- 
sze są na ogół organizacje partyjne i ne 
zawsze potrafią stanowcze realizować 
uchwały partii. Również rady zakładowe 
zbvt pobłażliwie patrzą na n'ektóre p” 
sunięcia kierownictwa, nawet w przy” 
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padku ich sprzeczności z istniejącymi 
przepisami. 


W takich sytuacjach bardzo duże 
znaczenie ma postawa z; opinia wyraża- 
na przez inspektorów jnstancji partyj- 
nych, którzy mają stałą więź z daną 
placówką i POP. Bywają bowiem pró- 
by przekonania tych towarzyszy siłą dy- 
rektorskiej argumentacji, że usunięcie 
danego człowieka z pracy jest koniecz- 
ne i społecznie uzasadnione. Próby uzy- 
skania w podobnych sytuacjach apro- 
baty przedstawiciela instancji partyj- 
hej. Towarzysze ż aparatu. partyjnego 
powinni być wyczuleni na niebezpie- 
czeństwo wykorzystywania autorytetu 
instancji partyjnej jako parawanu do 
nierzetelnego doża wobec pod- 
władnych. 


W dużych zakładach sytuacja przed- 
stawia się zasadniczo korzystniej. Spra- 
wy drastyczne, konfliktowe rzadko wy* 
chodzą poza zakład. Wynika to m. in. z 
coraz lepszej działalności zakładowych 
komisji rozjemczych. Stosunki między- 
ludzkie analizowane są okresowo na 
plenarnych posiedzeniach KZ PZPR. Np. 
w Węźżle PKP w Inowrocławiu, w gru- 
dziadzkiej „Unii” 4 w chojnickim „Mo- 
stostalu” — poczynając od oddziałów 1 
wydziałów — stosuje się kolektywną ©- 
cenę pracowników i kolektywne roz- 
patrywanie zaistniałych sporów. Pod 
kierowniotwem partii działają na tej 
platformie przewodniczący rad oddzia- 
łowych, mężowie zaufania, kierownicy 
wydziałów. Decyduje to o prawidłowoś- 
ci ocen, sprzyja dobrej atmosferze w 
stosunkach międzyludzkich. 


Ten typ działania jest, oczywiście, o- 
kreślony w Kodeksie Pracy i stanowi 
niejako działalność profilaktyczną. Jego 
konsekwentna realizacja, zapewnienie 
w tej dziedzinie partyjnej inspiracji i 
kontroli politycznej — to umacnianie 
poczucia sprawiedliwości i praworząd- 
ności, na co niejednokrotnie zwracał u- 
wagę Komitet Centralny partii — szcze- 
gólnie na III Plenum. Treść tego Ple- 
num zachowuje nada! swą aktualność. 


ADAM GOLIŃSKI 


Z PROBLEMÓW PRACY” 


IDEOWO — WYCHOWAWCZEJ 


Rada programowa ZOPIW 
— zbędna czy konieczna ? 


rganem społecznym koordynującym pracę Zakładowego Ośrodka Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej i sprawującym nad nim społeczną kontrolę jest rada 


programowa. 


Rady programowe są przedmiotem licznych kontrowersji, wynikających naje 
częściej z pewnych nieporozumień organizacyjnych, powodujących w konsek= 


stołecznego. 


Z badań wynika mało zachęcający ob- 
raz działalności rad programowych. Po- 
nad połowa ośrodków nie ma rad w 
swojej strukturze, a w czterech ośrod- 
kach rady istnieją tylko formalnie, bo 
nie funkcjonują. Rodzi się więc pytanie, 
czy rady programowe są potrzebne. 


Przeciwnicy powoływania rad rozu- 
mują w sposób następujący: ZOPIW 
jest instytucją wykonawczą Komitetu 
Zakładowego PZPR w zakresie organi- 
zowania masowej pracy ideowo-wycho- 
wawczej i propagandowej. KZ powinien 
więc kierować pracą ośrodka przez ko- 
misję ideologiczną lub inny organ, od- 
powiedzialny z ramienia KZ za pracę 
ideowo-wychowawczą j propagandową. 
Organizowanie ogniw pośrednich jest 
niepotrzebne, ponieważ merytorycznie 
niczego one nie zmieniają w funkcjo- 
nowaniu ośrodka, utrudniając jedynie 
sprawne nim kierowanie. 


Trudno odmówić słuszności takiemu 
rozumowaniu, wydaje się jednak, że 
jes. ono słuszne w odniesieniu do zakła- 
dów pracy średniej wielkości i małych. 
W zakładzie średniej wielkości komi- 
sja ideologiczna (lub podobny organ) 
może zajmować się na bieżąco wszystki- 
mi — nawet bardzo szczegółowymi — 
problemami pracy ideowo-wychowaw- 
czej i propagandowej; w małych zakła- 
dach liczba aktywistów jest ograniczo- 
na, są oni obciążeni różnymi obowiąz- 
kami społecznymi i trudno jest w ta- 
kich warunkach powoływać nową ins- 
tytucię pracującą na zasadach spole- 
cznych. 


| wencji niewłaściwe ich funkcjonowanie. Na wspomiane kontrowersje wyraźnie 
| wskazuje analiza pracy ZOPIW w 23 zakładach warszawskiego województwa 


W dużych zakładach natomiast powo- 
łanie społecznego organu, który w imie- 
miu KZ koordynować będzie pracę oś- 
rodka, wydaje się konieczne. Wynika to 
z rozległości pracy ideowo-wychowaw= 
czej oraz z faktu, że w dużych zakła- 
dach ośrodek, występując jako instytu- 
cja koordynująca wszystkie etatowe i 
społeczne ogniwa oddziaływania ideowo- 


'-wychowawczego, nie może być bezpeo- 


średnio kierowany przez KZ, lecz przez 


„odpowiednio dobrany kolektyw, powo- 


łany wyłącznie w tym celu. 


_ Niektóre niedociągnięcia w funkojo- 
nowaniu rad programowych wynikają 
z błędów organizacyjnych. Najważniej- 
szy z nich to nie zawsze właściwy skład 


„personalny. W dążeniu do nadania ra- 


dom odpowiedniej rangi spolecznej po- 
„wołuje się w ich skład wszystkie osoby 
należące do kierowniotwa zakładu, z 
tytułu zajmowanego stanowiska najczę- 
ściej przeciążone pracą. Nie należy się 
dziwić, że taka rada nie może się nigdy 
zebrać w pełnym składzie. Chodzi więc 
o to, aby w skład rady weszły takie o- 
soby z kierownictwa administracyjnego 
i politycznego zakładu, które mogą po 
dejmować pewne decyzje z racji zajmo- 
wanego stanowiska lub z upoważnienia, 
ale jedocześnie mogą poświęcić w pla- 
nowy sposób pewną ilość czasu na efe- 
ktywną pracę w radzie. 


Drugim często spotykanym błędem 
w organizowaniu rad programowych 
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jest nadmierna rozbudowa ich składu. 
W iednym ze średnich zakładów pracy 
w skład rady wohodzi dwadzieścia osób, 
Oczywiście, taka organizacja nie może 
funkcjonować operatywnie, ponieważ 
trudno zebrać kworum dla podjęcia 
prawomocn;ich decyzji. 


Trzecia wreszcie przyczyna nieefek= 
tywnego funkcjonowania rad — to 0b- 
ciążenie ich koniecznością decydowa- 
nia o szczegółowych problemach działa- 
nia ZOPIW. W jednym z zakładów ra+ 
da zatwierdzała audycje radiowęzła; w 
innym decydowała o tym, jak powinna 
być zorganizowana propaganda wizual- 


" na z okazji 1 Maja; jeszcze w innym co 


miesiąc oceniała pracę ośrodka. W re- 
zultacie rada musi zbierać się bardzo 
często, co jest uciążliwe dla ludzi wcho- 
d-ących w jej skład i poważnie obmiża 
jej sprawność. 


Wydaje się, że te główne (i parę 
mniejszych) błędy organizacyjne leżą u 
podstaw złego funkcjonowania niektó- 
rych rad programowych ZOPIW. W 
konsekwencji kierownicy ośrodków u- 
ważają, że rady są niepotrzebne, że prze- 
szkadzają, a nie pomagają, wobec tego 
należy z nich zrezygnować. Jest to przy- 
słowiowe wylewanie dziecka razem z 
kąpielą.Właściwe zorganizowanie rad 
programowych i odpowiednie opraco- 
wanie zadań, które powinny one reali- 
sować, może uczynić z nich ogniwa bar- 
dzo pożyteczne dla funkcjonowania 
ZOPIW. 


Prawidłowo zorganizowana rada pro- 
gramowa powinna stanowić pośrednie 
ogniwo, umożliwiające komiitetom za- 
kładowym kierowanie pracą ośrodka 
oraz ułatwiające wykonanie zadań w 
drodze organizowania aktywu społecz- 
nego zakładu i mobilizowania  odpo- 
wiednich środków materialnych. Do 
podstawowych zadań rady winno nale- 
żeć: 


M przekładanie na język praktycz- 
nych zadań opracowanej przez KZ o0- 
gólnej koncepcji pracy ideowo-wycho- 
wawczej w zakładzie. Rada powinna o- 
pracować sposoby realizowania przez 
ZOPIW ogólnych zadań i zatwierdzać 


- główne plany pracy ośrodka; 


M ustalanie organizacyjnych rozwią- 


„ zań dotyczących wykorzystania aktywu 


organizacji społecznych w zakładzie; 


"D pomaganie w załatwianiu spraw 


materialnych związanych z realizacją 


planów pracy ośrodka; 


M kontrola sposobu wykonania zadań 
przez ośrodek i okresowa ocena jakości 
tej pracy. 


W takim ujęciu zadaniem rady jest 


koncepcyjne kierowanie ośrodkiem w 


imieniu kemitetu zakładowego PZPR, 


. rozwiązywanie ważnych problemów, a 


nie zajmowanie się szczegółami. 


Struktura organizacyjna rady powin- 
na być dostosowana do zakresu wymie- 
nionych wyżej zadań i tempa działania, 
charakterystycznego obecnie dla pracy 


ideowo-wychowawczej. Rada. powinna 
„wiązać ośrodek ze wszystkimi podsta- 


wowymi ogniwami  kierowniczymi i 


społecznymi w zakładzie pracy, ułatwia- 


jąc w ten sposób kompleksowe rozwią- 


zywanie pewnych problemów w jednym 


miejscu ji czasie. 

Radę powinien stanowić zespół niełll- 
czny, nie przekraczający dziesięciu osób, 
lecz sprawny. W skład rady powinni 
wohodzić: 

— przedstawiciel KZ. Będzie to naj- 
częściej sekretarz, który odpowiada 
przed komitetem za pracę ldeowo-wy- 


chowawczą w zakładzie. Przedstawiciel 


KZ przekazuje ośrodkowi odpowiednie 
zadania, biorąc zaś udział w pracach ra- 
dy, jest na bieżąco zorientowany w ca- 
łokształcie pracy ośrodka i może syste- 
matycznie informować KZ o tej pracy; 


— przedstawiciel dyrekcji zakładu. W 
dużych i średnich zakładach będzie to 
najczęściej dyrektor do spraw osobo- 
wych. Ten członek rady stanowi ogni- 
wo łączące ośrodek z dyrekcją zakładu. 


' Może on przekazywać pewne sugestie 


dyrekcji i ułatwiać rozwiązanie prob- 
lemów materiałowego zabezpieczenia 
pracy ośrodka; 

-- peycholeg fi socjelog zakładowy. 
Powinni oni być swego rodzaju nauko- 
wymi konsultantami ośrodka. Mogą oni 
dokonywać oceny niektórych przedsię- 
wzięć propagandowych lub konkretnych 
narzędzi działania propagandowego z 
punktu widzenia przestrzegania okreś- 


lonych zasad psychologicznych i socjolo- - 


gicznych. Powinni być także wykorzy- 
stywani do planowania długofalowych 
oddziaływań propagandowych; 

— przedstawiciele rady zakładowej — 
reprezentują interesy załogi , zakładu 
pracy i mogą przedstawiać jej opinie o 
niektórych przedsięwzięciach propagan= 
dowych, a także propozycje dotyczące 
zaspokajania potrzeb kulturalnych; 

— przedstawiciele organizacji  miło- 
dzieżowej i niektórych organizacji spo- 
łecznych. Przedstawiciel zarządu zakła= 
dowego ZSMP powinien wchodzić w 
skład rady z urzędu. Poza tym w jej 
skład należy powołać przewodniczących 
organizacji społecznych, które skupiają 
stosunkowo duży odsetek załogi. Ci 
członkowie rady powinni w jej imieniu 
organizować aktyw społeczny do wyko- 
nywania zadań ośrodka; 

— kierownik ZOPIW -— wchodzi w 
skład rady z urzędu i jest łącznikiem 
między radą a innymi ogniwami ZOPIiW. 


Powinien on osobiście kierować orgami- 
zacyjnymi problemami pracy rady, 
przygotowywać odpowiednie materiały 
na jej posiedzenia i kierować realizacją 
konkretnych ustaleń podejmowanych 
na posiedzeniach. 


Zaproponowany wyżej skład rady 
programowej ZOPIW traktować należy 
jako przykładowy. Ostateczne decyzje w 
tym zakresie powinny być podejmowa- 
ne po uwzględnieniu specyfiki zakładu 
oraz zadań, które wykonuje ośrodek. 


Rada. programowa powinna zbierać się 
nie częściej niż raz na dwa-trzy miesią- 
ce. Zdać sobie trzeba sprawę z tego, 
że częstotliwość posiedzeń rady zależy 
nie tylko od jej struktury organizacyj- 
nej i zadań, ale także od tego, w jaki 
sposób współpracuje z nią kierownik 
ośrodka. Chodzi o solidne, odpowiedzial - 
ne i przemyślane przygotowanie każde- 
go posiedzenia. Problematyka posiedze- 
nia powinna być tak pomyślana, aby o- 
bejmowała wszystkie główne zadania 
ośrodka na najbliższe dwa-trzy miesiące. 
Posiedzenie rady powinno się kończyć 
jasnymi wnioskami, konkretnie sfor- 
mułowanymi: kto i jakie zadania reali- 
zuje Oraz kto odpowiada za ich ma- 
terialne zabezpieczenie. Podstawą dzia- 
łania rady powinna więc być konkreś- 
ność j operatywność. 


Wydaje się, że rada programowa 
ZOPIW o zaproponowanym wyżej mo- 
delu działania i strukturze organizacyj- 
nej może istotnie i pozytywnie wpływać 
na sposób realizacji zadań ośrodka. Sta- 
nowi to o potrzebie, a w wielu wypad- 
kach także o konieczności jej powoła- 
nia. 


LESŁAW WOJTASIK 


Nowości 


wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


KAROL MARKS, FRYDERYK 
ENGELS — Dzieła, (om. 34, str. 
818, 30 zł. 

v Pienum KC PZPR, 1—2 grud- 
nia 1976 r. Podstawowe dokumen- 
ty i materiały — str. 126, 75 zł. 

JERZY PAWŁOWICZ, JANUSZ 
W. GOŁĘBIOWSKI, ANDRZEJ 


KURZ — Podstawy ideologii i po- 


lityki PZPR — wyd. II, str. 350, 
35 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


STANISLAW  KUZIŃSKI —. 
Polska na gospodarczej mapie 
świata — 144 str., 25 zł. 

RYSZARD GRABOWIECKI — 
Prognozy a planowanie regional- 
ne — 280 str., 38 zł. , 

MICHAŁ DOBROCZYŃSKI — 
Europejska współpraca Joi 
cza — 225 str., 30 zł. 


WUML w 
Tarnowie 


Rozszerzamy 
zakres pracy 


HENRYK ŻYWIOŁ 


Kierownik Katedry Ekonomii Politycznej WUML w Tarnowie 


bieżącym roku szkolenia partyjnego zakres działalności WUML-u w Tarno- 
wie jest bardzo szeroki. W mieście i województwie funkcjonować będzie 
19 roczaych i dwuletnich kursów. Główną formą kształcenia są dwuletnie stu- 


dia podstaw marksizmu-ieninizmu. 


Obok istniejących przy KW PZPR w 
Tarnowie, KZ PZPR w Zakładach Azo- 
towych w Tarnowie oraz KM PZPR w 
Dębicy, w ub. roku uruchomione 
zostały 4 nowe filie WUMŁ — przy KM 
PZPR w Bochni, KM-G PZPR w Brze- 
sku i Pilźnie oraz KZ PZPR FOS „Po- 
nar” w Tarnowie. Uruchomienie no- 
wych filii wynikło z potrzeby, którą sy» 
gnalizowały od pewnego czasu instan- 
cje partyjne pierwszego stopnia. Spraw- 
ne działanie filii powinno szybko — w 
ciągu dwóch do trzech lat — usunąć 
występujące na tych terenach braki w 
politycznym przeszkoleniu aktywu. 

Zajęcia na WUML-u podjęło w tym 
roku szkoleniowym prawie tysiąc słu- 
chaczy. W lutym ub. roku uchwała Se- 
kretariatu KW określiła kryteria i kie- 
runki rekrutacji słuchaczy, zobowiązu- 
jąc przy tym do maksymalnej uwagi 
tnstancje partyjne pierwszego stopnia, 
odpowiedzialne za trafny i przemyśla- 
ny dobór kandydatów. Odpowiedzialne 
podejście do rekrutacji powinno wy» 
kluczyć (lub zmniejszyć do minimum) 
przypadkowość w doborze słuchaczy, co 
ma przecież istotny wpływ na jakość i 
terminowość studiów. Po przeprowa- 
dzeniu w czerwcu ub. roku rekrutacji 
na WUML, w roku szkolnym 1976/77 
zorganizowano zebrania informacyjno- 

konsultacyjne, na których wyczerpują- 
co omówiono założenia organizacyjno- 
-programowe WUML 1 ostatecznie u- 
stalono listy słuchaczy. 

O sprawności i jakości procesu dy- 
daktycznego w poważnym stopniu de- 
cyduje kadra wykładowców — jej wie- 
dza, zaangażowanie i umiejętności pe- 
dagogiczne. Należy podkreślić, że kad- 
ra wykładowców w _ tarnowskim 
WUML-u prezentuje również poważne 


doświadczenie praktyczne, które naby- 
ła w dotychczasowej pracy partyjno- 
„organizacyjnej. 

Trzydziestoosobową ksdte wykłado- 
wców można podzielić na 3 grupy: 

a) pierwszą stanowią pracownicy nau- 
kowi pięciu krakowskich uczelni. Są to 
dobrzy pedagodzy i zdolni pracownicy 
nauki oraz równocześnie wypróbowani 
aziałacze paratyjni, o długim stażu pra- 
cy w środowiskach uczelnianych; 

b) druga grupa wykładowców wywo- 
dzi się z długoletnich i cenionych lekto- 
rów i wykładowców byłego KP, a obec- 
nie KW w Tarnowie. Wykładowcy ci w 
większości wypadków piastują odpo- 
wiedzialne funkcje zawodowe, głównie 
na odcinku oświatowym; 

c) trzęcią grupę stanowią pracownicy 
aparatu partyjnego i Urzędu Wojewódz- 
kiego. Towarzysze ci wzbogacają proces 
dydaktyczny głęboką wiedzą dotyczącą 
funkcjonowania partii i władzy pańs- 
twowej na konkretnym przykładzie wo- 
jewództwa. - 

Przed rokiem Wydział Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC opracował ramową 
tematykę poszczególnych przedmiotów 
wykładanych na WUML. Stanowi ona 
bazę wyjściową, którą należy ciągle ak- 
tualizować i uzupełniać, gdyż wymaga 
tego szybko biegnące życie, nie znoszące 
braku informacji i naukowej interpre- 
tacji zachodzących zjawisk. Dlatego na 
pierwszych posiedzeniach katedr we 
wrześniu ub. roku przedyskutowano te 
tematy, które powinny znaleźć się do- 


datkowo w programach nauczania. 


Ww bieżącym roku szkoleniowym wpro- 
wadza się także trzy nowe przed- 
mioty, na które ostatnio wzrasta zapo- 
trzebowanie. Są to: socjologia i huma- 


nizacja pracy, system planowania i roz- 
woju wsi oraz ekonomika, organizacja 
zarządzania przedsiębiorstwami handlo- 
wymi ; usługowymi — wykładane przez 
„specjalistów. | | 

„ Wiele uwagi poświęcać będą wykła- . 
dowcy problematyce teorii i praktyki 
propagandy socjalistycznej. Ten przed- 
miot powinien przybliżyć słuchaczom 
WUML-u złożony kompleks zagadnień 
dotyczący organizacji propagandy oraz 
prakseologicznych podstaw działalności 
propagandowej w celu zapewnienia > 
dużej skuteczności. 

Niezbędne jest unowocześnianie i do-- 
skonalenie fomm i metod działalności 
dydaktycznej, przy możliwie najefekty= 
wniejszym wykorzystaniu skromnej ba- 
zy materialnej w postaci gabinetów me= 
todycznych przy KW w Tarnowie, FOS 
„Pomar” w Tarnowie oraz KM w Dębi- 
cy. 

W bieżącym roku szkoleniowym po- 
stanowiono zdecydowanie odchodzić od 
tradycyjnego wykładu na rzecz zajęć 
typu seminaryjnego i proseminaryjnego 
oraz maksymalnie włączać tUo zajęć sa- 
mych słuchaczy przez przydzielanie im 
konkretnych i praktycznie użytecznych 
zadań; wdrażać słuchaczom nawyki stu= 
diowania literatury, w tym prac klasy» 
ków  marksizmu-leninizmu; nauczyć 
sztuki przekonywania i oceny żywego 
słowa jako ważnych narzędzi w pracy 
agitatora i propagandysty partyjnego. 

W ramach dydaktycznej działalności 
WUML-u będzie kontynuowana, cho- 
ciaż w nieco zmienionej postaci, prak- 
tyka organizowania seminariów ideolo- 
gicznych. W lutym br. odbędą się jedno- 
dniowe seminaria ideologiczne na wy” 
brany temat. Za przygotowanie semi- 
nariów odpowiedzialne będą poszcze- 
gólne katedry. Referaty na seminaria 
oraz merytoryczną stronę dyskusji o- 
pracują sami słuchacze przy naukowej 
£ metodycznej pomocy wykładowców. 
Najlepsze referaty i wystąpienia w dy- 
skusji będą premiowane w formie zali- 
czenia autorowi całego przedmiotu iub . 
jego części. Organizowanie semi::sriów 
ideełogicznych traktowane jest "w 
działalności WUML jako istotny ele- 
ment samodzielnej, twórczej pracy Biu- 
chaczy. 
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Sekretarz KD PZPR Warszawa — Wola 


spółzależność osiągnięć w sferze gospodarczej z osiągnięciami w sferze kul- 
tury powoduje, że zadanie stałego zwiększania roli kultury w aktywizacji 
społeczno-zawodowej, we wzbogacaniu świadomości jednostek ł całego społe- 
czeństwa przez kształtowanie motywacji działań oraz aspiracji życiowych i po- 
staw ideowych nabiera szczególnego znaczenia. Aby zadanie to realizować, trze- 
Dba znaleźć drogę dotarcia do różnych środowisk, uwzględniając ich ambicje, 


aspiracje i potrzeby kulturalne. 


Te zadania i uwarunkowania leżały u 
podstaw Programu Rozwoju Kultury, 


przyjętego we wrześniu 1976 roku na 
plenarnym posiedzeniu KD. Program 


zakładał ożywienie życia kulturałnego, 
aktywne włączenie środowisk  twór- 
czych do naszych działań, rozszerzenie 
kręgu uczestników i odbiorców kultu- 
ry, głównie ze środowiska  robotni- 
czego. Zobligował on i zmobilizował za- 
kłady pracy, środowiska twórcze, pla- 
cówki i instytucje kulturalno-oświato- 
we do twórczej, wszechstronnej dzia- 
łalności kulturalnej. 

Na czoło zadań wysunięto wzrost u- 
działu klasy robotniczej w kulturze, jej 
rolę w kształtowaniu polityki kultural- 
nej oraz miejsce w twórczości artysty- 
cznej it jej upowszechnianiu. Jest to 
kierunek zgodny z charakterem naszeł 
dzielnicy. 

Na podstawie Programu Rozwoju 
Kultury opracowane zostały szczegóło* 
we programy współpracy zakładów ze 
środowiskami 
rozwoju twórczości amatorskiej, upow- 
szechniania czytelnictwa, popularyzo- 
wania kinematografii, teatru i. muzyki, 
a także plany efektywniejszej działal- 
ności placówek kulturalno-oświatowych 
oraz działania mające na celu podniesie- 
nie estetycznego wyglądu dzielnicy i 
humanizację miejsc pracy. W progra- 
mach ujęto różne formy rozwoju dzia- 
łalnoścj kulturalnej, dostosowane do 
możliwości zakładu, placówki i środo- 
wiska, uwzględniające przekrój społe- 
czny odbiorców kultury i ich aspiracje. 
Zacieśniły. się kontakty zakładów ze 
środowiskiem literackim, 4 x 


twórczymi Warszawy, 


Do najpopularniejszych form współ- 
pracy należą spotkania autorskie lite- 
ratów z przedstawicielami zakładów 
pracy oraz mieszkańcami Woli. Spot- 
kania te połączone są często z kierma- 
szamt, a gdy chodzi o książki o tematv- 
ce podróżniczej — z projekcją filmów 
lub przeźroczy. W minionym roku 'a- 
kich spotkań było w naszej dzielnicy 
119. Ciekawą formą jest również „Stu- 
dium Literatury”, które powstało w 
ZWLE im. Róży Luksemburg i w Zakła- 
dach Radiowych im. Marcina Kasprza- 


-ka. Jego celem jest nawiązanie i utrwa- 


lenie więzi środowiska literatów ze Śro» 
dowiskiem robotniczym. Rozbudzeniu 
zainteresowań pisarskich wśród robot- 
ników, szczególnie w dziedzinie przeka- 
zywania swych doświadczeń zawodo- 
wych j tradycji robotniczych — służyły 
organizowane wspólnie ze ZLP kon- 
kursy — takie jak „Ja i moja praca” o- 
raz „Moje 25-lecie w ZRK”. 


Oprócz literatów kontakty z zakłada» 
mi pracy nawiązały również jnne związ 
ki twórcze. Zaowocowały te kontakty 
licznymi wystawami malarstwa, grafi- 
ki, rzeźby, tkaniny artystycznej ji foto- 
grafii. | 


Jako przykład może posłużyć współ- 
praca WZF „Polfa z Towarzystwem 
Przyjaciół Sztuk Pięknych. W zakła- 
dzie utworzono stałą galerię, w któvej 
systematycznie odbywają się wystawy. 
Korzyści z tej współpracy są obustron= 
ne. WZFE „Polfa zostały członkiem 


wspierającym Towarzystwa; wśród za= 


łogi wzrosło zainteresowanie sztuką, 
czego dowodem jest frekwencja na wy- 
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stawach oraz udział w wycieczkach do 
muzeów. 

Ważnym elementem działalności kul- 
turalnej w wolskich zakładach jest 
współpraca z teatrami, Obok tradycyj- 
nych już form, jak kolportaż biletów, 
korzystanie ze stałych abonamentów, 
wykupywanie dla załóg spektakli tea- 
tralnych, współpraca ta nabrała nowego 
charakteru. Załoga Warszawskich Za- 
kładów Maszyn Budowlanych im. Lud- 
wika Waryńskiego, wspólpracujących z 
Teatrem Nowym, uczestniczy w próbach 
generalnych i premierach teatru oraz w 
spotkaniach z aktorami. Przedstawiciele 
załogi wchodzą w skład Rady Artysty- 
cznej teatru. Z kolei aktorzy biorą u- 
dział w koncertach organizowanych w 
zakładzie, wzbogacają i uatrakcvjniarą 
lekcje języka polskiego w  Zespoie 
Szkół Zawodowych. W bieżącym roku 
Teatr Nowy wystawił dla załogi zakładu 
sztukę o Ludwiku Waryńskim „Sąd 
Nieostateczny”. 

Stały kontakt z Państwową Wyższą 
Szkołą Teatralną utrzymują ZWLE im. 


Róży Luksemburg. Na scenie zakłado- 


wego Domu Kultury Wojciech Siem:on 
dał próbę generalną nowego spektaklu. 
Załoga obejrzała również dyplomowe 
przedstawienie Wydziału Aktorskiego. 
Stała jest też współpraca zakładów z 
Teatrem Na Woli, gdzie odbywają się 
spotkania aktorów z widzami. 

W toku realizacji dzielnicowego pro- 
gramu wykształciły się również formy. 
popularyzowania twórców — amatorów 
i powstały nowe amatorskie zespoły ar- 
tystyczne i koła zainteresowań: plasty= 
ocznych, graficznych, fotograficznych i 
kolekcjonerskich. 


W ciągu minionego roku zorganizowano: 
w Przedsiębiorstwie Usług Socjalnych — 7 
wystaw fotograficznych, plastycznych i mo- 
delarskich amatorów; w Zakładach Mecha- 
nicznych im. Nowotki — wystawę Amator- 


' skiego Klubu Filmowo-Fotograficznego; w 


WZF „Polfa” — wystawę fotogramów pow- 
stałych w wyniku konkursu na reportaż z 
imprez zakładowych; w Zakładach Radio- 
wych im. Kasprzaka wystawę fotografii pra- 
cowniką zakładu — Jana Szymańskiegog 
powstały 3 nowe amatorskie zespoły arty 
styczne w ZWLE im. Róży Luksemburg, 2 
— w W7MR im. Ludwika R" i je” 
den w „Beton-Stalu”» 


Na szczególne podkreślenie zasługuje 
ambitna działalność robotniczego ama- 


torskiego teatru „AKT 69” w ZWLE im. 


Róży Luksemburg. Teatr obchodzi obe- 
cnie 10-lecie działalności. W tym czasie 
wystawił 13 premier. Każda sztuka gra- 
na jest 40 do 50 razy. 


Prezentacją dorobku twórczości ama- 
torskiej był I i II Festyn Kultury War- 
szawskiej Woli cieszący się dużym za- 
interesowaniem nie tylko mieszkańców 
naszej dzielnicy. 

Program Rozwoju Kultury zobowią- 
zał również Wydział Oświaty ;j Wycho- 
wania do opracowania własnego planu. 
pracy kulturalno-oświatowej, a przede. 
wszystkim współuczestniczenia młodzie= 
ży w rozwoju życia kulturalnego dziel- 
nicy, popularyzowania twórczości dzie- 
cięcej w środowisku, rozwijania osobo- 
wości młodzieży przez wychowanie pa- 
triotyczne i internacjonalistyczne, proe 
pagowanie kultury pedagogicznej wśród 
rodziców i nauczycieli, podnoszenie sta» 
nu higienicznego i estetycznego wszyst- 
kich placówek oświatowo-wychowaw- 
czych. 

Realizacja tych założeń wymagała na- 
wiązanią ścisłej współpracy placówek 
oświatowo-wychowawczych zarówno 2 
zakładami pracy (wycieczki młodzieży 


szkolnej do zakładów pracy oraz zwie- 


dzanie Izb Tradycji i Perspektyw), jak i 
placówkami  kulturalno-oświatowymi. 
Obecnie każda nasza szkoła oraz pla- 
cówki wychowania pozaszkolnego pro- 
wadzą określoną działalność we współ- 
pracy ze środowiskiem i na rzecz środo- 
wiska. W roku szkolnym 1975/76 zorza= 
nizowanych zostało około 950 różnoro- 
dnych form środowiskowej pracy kultu- 
ratlno-oświatowej, w których uczestni- 
czyło około 60 tys. osób. 


Dotychczasowa realizacja Programu 
pozwala stwierdzić, że: 


© Istnieje duże zapotrzebowanie za- 
łóg pracy na szeroko rozumianą działal- 
ność kulturalną, ale pod warunkiem, że 
będzie toe kultura prezentująca trwałe i 
uznane wartości, pobudzająca intelekt 
człowieka, działająca na jego wyobraźś- 
nię, związana z życiem i człowiekiem. 

© Program działalności kulturalnej, 
jej formy muszą być dostosowane do 
konkretnego środowiska, do konkretnej 
załogi, jej struktury wieku, wykształce- 
nia i tradycji. 

Nakłada to na twórców j organizato- 
rów działalności kulturalnej większą 
odpowiedzialność za prezentowaną 
twórczość ij formę tej prezentacji. Przy- 
kładem tego jest Teatr Na Woli, który 
nie tylko zaspokoił aspiracje naszej ro- 
botniczej dzielnicy, ale przez swój wy- 
soki poziom artystyczny i ideowy, jak 
też dobrze dobrany repertuar. został w 
pełni zaakceptowany przez załogi. 


Co decyduje o wstąpieniu 
studenta do partii ? 


o decyduje © podejmowaniu przez studentów decyzji wstąpienia do partii? 
Czy i jak można wpływać na ich motywację? Co w życiu wyższej 
uczelnt sprzyja, a co utrudnia studentowi drogę do partii? Uzyskanie od- 
powiedzi na te pytania jest przedmiotem troski wielu komitetów uczel- 
nianych PZPR. Wiele też komitetów ma w tym zakresie spore doświad” 
czenia. Poniżej publikujemy wypowiedzi przedstawicieli dwóch ośrodków aka” 


demickich — Poznania i Szczecina, 


Potrzeba działania 


Tadeusz Magacz, Michał Trzęsowski — POZNAŃ 


pracy mającej na celu przyjmo- 

wanie do partii najbardziej ak- 
tywnych, najwartościowszych studen- 
tów, wyłania się podstawowy problem: 
jakie stosować formy i metody dzia- 
łania, aby osiągnąć zamierzony cel? Wy- 
daje się, że sprawa wymaga głębokich 
analiz polityczno-socjologicznych w celu 
poznania mechanizmów i procesów rzą- 
dzących studenckim środowiskiem. Lata 
studiów bowiem to okres przeobrażeń 
świadomości, dążeń i postaw; okres roz- 
wijania osobowości i wrażliwości spo- 
łecznej młodych ludzi. Ponadto środo- 
wisko studenckie, jak żadne inne, jest 
bardzo zróżnicowane pod względem po- 
chodzenia społecznego i regionalnego, 
postaw i zainteresowań. 


Biorąc to pod uwagę podjęliśmy ba- 
dania drogi studentów do partii. Opar- 
liśmy się przede wszystkim na doku- 
mentach partyjnych oraz wywiadach z 
członkami i działaczami partii. Bada- 
niami objęliśmy kandydatów przyjętych 
do partii w środowisku akademickim 
Poznanią, w szczególności zaś 70 stu- 
dentów Akademii Rolniczej, którzy 
wstąpili do PZPR w latach 1975-1976. 

W grupie studentów-kandydatów par- 
tii w Akademii Rolniczej było 33 proc. 


młodzieży pochodzenia robotniczego, 
' pochodzenia chłopskiego — 31 proc, 
pochodzenia inteligenckiego — 36 proc. 


Wszyscy studenci badanej zbiorowości 
byli członkami SZSP, z tego około 43 
proc. to aktywiści. Na podstawie opinii 
o nich można stwierdzić, że do partii 
wstępują studenci nzyskujący dobre lub 
bardzo dobre wyniki nauczania (około 


80 proc. badanych), aktywni społecznie, 
dobrzy koledzy, wyróżniający się nie- 
naganną postawą i rzetelną pracą. Są to 
najczęściej studenci lat wyższych. Po- 
równując pochodzenie społeczne wstę- 
pujących do PZPR ze strukturą spo- 
łeczną wszystkich studentów uczelni 
(robotnicze — 29 proc., chłopskie — 22 
proc., inteligenckie — 49 proc.), można 
zauważyć, że pochodzenie jest istotnym 
czynnikiem warunkującym wstępowa- 
nie w szeregi PZPR. Trafność tej opi- 
nii potwierdzają dane dotyczące całego 
środowiska poznańskiego. 


„. Około 45 proc. studentów wstępują- 
cych do PZPR to dzieci aktywnych 
członków partii. Świadczy to o dużym 
wpływie środowiska rodzinnego na wy» 
chowanie i postawę młodego obywate- 
la. Znajduje to też potwierdzenie w 
innych badaniach socjologicznych oraz 
w wypowiedziach badanych wskazują- 
cych na chęć kontynuowania rodzin 
nych tradycji. 


Prawie połowa badanych stwierdza, 
iż decyzję wstąpienia do partii podjęła, 
kierując się chęcią aktywniejszego u- 
czestniczenia w działalności społecznej 
i politycznej zapoczątkowanej w orga- 
nizacjach młodzieżowych. Uczestnicząc 
w działalności społecznej student bliżej 
poznaje dokonujące się procesy t prze- 
miany, uczy się rozwiązywania określo- 
nych problemów, co uzupełnia jego 
przygotowanie do pracy zawodowej. 


Około 64 proc. wszystkich rekomen- 
dacji wystawiają pracownicy . dydak- 
tyczni. Niepokojący wydaje się fakt, że 
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liczba ich jest stosunkowo niewielka. 
Można zaryzykować twierdzenie, że re- 
komendują ci, którzy podejmują się re- 
fleksyjnej analizy problemów kontro- 
wersyjnych i niepokojących studentów. 
Są to ludzie potrafiący nawiązać au- 
tentyczny dialog z młodzieżą w atmo- 
sferze szczerości, zaufania i nieskrępo- 
wania, która pozwala studentom ujaw- 
niać swe poglądy i postawy. Im więk- 
sze zainteresowanie wychowawców róż- 
nymi dziedzinami Życia studenckiego, 
tym większy jest ich wpływ. 

Mimo iż każdy pracownik dydaktycz- 
ny powinien być jednocześnie wycho- 
wawcą, nie zawsze udaje się starszemu 
pokoleniu mobilizować młodzież do ak- 
tywności społecznej, kształtować w niej 
postawy zaangażowania. Przyczyn tego 
jest na pewno wiele, a wśród nich nie- 
poślednią rolę odgrywa brak umiejęt- 
ności prowadzenia pracy organizacyj- 
no-wychowawczej wśród młodzieży. Je- 
go skutkiem może być w niektórych 
środowiskach kierowanie się przy wstę- 
powaniu do partii motywami innymi 
niż potrzeba działania. 

Sytuacja w tym zakresie może oczy- 
wiście ulec zmianie przy przemyślanej, 
dobrze zaprogramowanej działalności 
organizacji partyjnej. Jej prestiż 
i wpływ na.zespół pracowniczy może w 
istotny sposób hamować negatywne i 
uruchamiać pozytywne bodźce, mające 
na celu szersze włączenie pracowników 


Potrzeba 


uczelni do procesu pracy ideowo-wy- 
chowawczej. 


Znaczną rolę w przygotowaniu stu- 
dentów do partii mogą odgrywać koła 
naukowe. To właśnie w kołach student 
ma prawo czuć się partnerem współod- 
powiedzialnym za wyniki pracy. Tutaj 
także jest najbliżej wychowawcy. 
Wspólna praca w atmosferze wzajem- 
nej życzliwości, poparta autorytetem 
opiekuna, stwarza szanse maksymalne- 


-. go zintensyfikowania działań wycho- 


wawczych. Jest to chyba najbardziej 
naturalna, a zarazem najskuteczniejsza 
droga pozyskiwania aktywnych i war” 
tościowych członków PZPR. 


Drugą grupę rekomendujących stano- 
wią koledzy i znajomi (ok. 32 proc.). 
Ze względu na duży wpływ kręgu 
koleżeńskiego na kształtowanie studen- 


ckich postaw ważne jest jak najwcześ- ' 


niejsze pozyskiwanie dojrzałych już po- 
litycznie studentów w szeregi organi- 
zacji, aby przez nich zwiększać stopień 
oddziaływania na pozostałych. 


Podstawowa organizacja partyjna ma 
znaczny wpływ na czołówkę intelektu- 
alną i polityczną młodzieży. Nawet sto- 
sunkowo niewielki procent upartyjnie- 
nia młodzieży akademickiej stwarza or- 
ganizacji partyjnej możliwości wpływa- 
nia na funkcjonowanie organizacji stu- 
denckiej i na pozostałą część młodzieży 
studiującej. 


przykładu 


Zenon Biniek, Stanisław Flejterski — SZCZECIN 


śród głównych zadań, jakie sta- 
wia sobie organizacja studencka, 
znajduje się przygotowanie do wstąpie- 
nia w szeregi PZPR studentów przo- 
dujących w środowisku pod względem 
wyników w nauce oraz postawy spo- 
łecznej i ideowo-moralnej. 


Niezwykle istotne jest stworzenie at- . 


mosfery sprzyjającej wstępowaniu do 
PZPR najlepszych studentów. W śro- 
dowisku studenckim o atmosferze tej 
decydują: zgodność słów z praktyką ży- 
cia w uczelni, rzeczywiste preferowa- 
nie postaw społecznie wartościowych, 
przykład nauczycieli akademickich I ak- 
tywu SZSP, wysoki poziom kultury ży- 
cia. nauki i pracy. 

Szczególnie wnikliwej obserwacji i 
wszechstronnej ocenie poddawani są w 
środowisku członkowie partii, w tym 
również studenci. Często o wstąpieniu 
do partii decyduje nie tylko stosunek 
do jej programu, ale w duzym stopniu 
opinia o jej członkach. W tej sytuacji 
bardzo ważną rolę odgrywa autanrytet 
i postawa członków partii, ich aktyw- 
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ność w realizacji programów unowo* 
cześnianią uczelni, zwiększanie udziału 
studentów w procesie dydaktyczno-wy- 
chowawczym i pracach badawczo-roz= 
wojowych, wdrażanie w życie idei part- 
nerstwa kadry nauczającej i studentów. 

W środowisku szczecińskim organiza- 
cja studencka ma sprawdzony w prak= 
tyce, dość skuteczny system przedsię- 
wzięć, składających się na pracę ideo- 
wo-polityczną. 

Spróbujmy krótko przedstawić tylko 
niektóre z nich. Warto po pierwsze za- 
akcentować rolę pracy z bezpartyjnym 
aktywem SZSP. Najważniejszą jej for- 
mą są rozmowy indywidualne ze stu- 
dentami przodującymi w nauce i pra- 
cy społecznej. Studenci ci, wstępując 
do partii, swoją postawą, zaangażowa- 
niem i autorytetem wskazują innym 
najbardziej pożądaną drogę rozwojową 
studenta socjalistycznej szkoły wyż- 
szej. 

Dużą wagę przykładamy do przygo- 
towania aktywu do prowadzenia pra- 
cy partyjnej wśród studentów. Chęć 


wyposażenia aktywu w odpowiedni za- 
sób wiedzy teoretycznej i umiejętności 
praktycznego postępowania towarzyszy- 
ła nam przy podejmowaniu decyzji o 
uruchomieniu — przy współpracy z 
WOKI — jednego z pierwszych w Pol- 
sce studenckiego WUML. Jego uczestni- 
kami są czołowi aktywiści środowiska 
studenckiego, zarówno członkowie i 
kandydaci PZPR, jak i bezpartyjny ak- 
tyw. Mamy nadzieję, że lepsze przygo- 
towanie kilkudziesięcioosobowej grupy 
aktywu SZSP przyniesie wyraźne efek- 
ty w pracy z grupami działania. 

Istotne znaczenie dla działalności ide- 
owo-politycznej SZSP ma współpraca 
aktywu SZSP z instancjami partyjnymi 
uczelni. Do sprawdzonych form dzia- 
łania należą spotkania działaczy partyj- 
nych z młodzieżą, poświęcone omawia- 
niu różnych problemów życia uczelni, 
a zwłaszcza spraw nurtujących studen- 
tów i nauczycieli akademickich. Upow- 
szechnianiu wartościowych wzorców o- 
sobowości i postaw służą spotkania młe- 
dzieży akademickiej z członkami par- 
ti — najpoważniejszymi autorytetami 
naukowymi. 

Sporo uwagi poświęca organizacja 
SZSP działalności ideowo-politycznej w 
domach studenckich, zamieszkiwanych 
przez prawie połowę ogólnej liczby stu- 
dentów środowiska szczecińskiego. Ak- 
tywizacja rad mieszkańców, skutecz- 
niejsze wykorzystanie radiowęzłów, dy- 
skusje i spotkania w klubach studen- 
ckich — to główne kierunki naszej pra- 
cy w tym zakresie. Ważna jest przy tym 
merytoryczna pomoc i wsparcie tych 
inicjatyw przez komitety uczelniane 
PZPR, w szczególności przez partyjnych 
opiekunów domów studenckich oraz o- 
piekunów grup i lat studiów. 

Przedsięwzięcia podejmowane przez 
SZSP są tylko jednym z elementów 
wpływających na decyzję studentów o 
wstąpieniu w szeregi PZPR. Na świa- 
topogląd i postawy studentów wpływa- 
ją ich rodziny, koledzy, wreszcie nau- 
czyciele akademiccy. Dotyczy to wszyst- 
kich nauczycieli — członków PZPR, 
zwłaszcza jednak odnosi się do wykła- 
dowców i asystentów z tzw. dyscyplin 
ideologicznych (ekonomii politycznej, 
filozofii ił nauk politycznych) oraz 
młodych pracowników nauki, których 
spora liczba jest członkami SZSP. Na 
podstawie dotychczasowych  doświad- 
czeń środowiska szczecińskiego można 
stwierdzić, że pomimo występowania je- 
szcze wielu niedostatków w tej dzie- 
dzinie, udział wymienionych grup nau- 
czycieli akademickich w pracy ideowo- 
„politycznej SZSP stale wzrasta. Sprzy- 
ja temu funkcjonowanie powołanego w 
1976 r. Środowiskowego Zespołu Ideolo- 
gicznego, którego głównym zadaniem 
jest programowanie kierunków i form 
pracy ideowo-politycznej wśród mło- 
dzieży studenckiej. , 


mru" Bi m 


"=  ——— —— .. « 


Praca wyróżniona Il nagrodą w konkursie „Trybuny Ludu”, 


„Życia Partii” oraz Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


JERZY WAWRZAK _ 
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Na pow.eść za muło, stanowczo za wiele na reportaż... A na 
ten zyc.orvs? Daję glowę, że gdybym o to zapytał Janinę, 
o:powiedziałaby: „w sam raz”. Bo należy do pokolenia, któ- 
re ssę niczemu nie dziwi, chcąc czy nie, reprezentuje tych, 
którzy bralj na swoje barki wszystko, co im historia nakłada= 
ia. i nie zastanawiali się, czy to ciężar ponad siły. czy nie. 
I kreśląc grubymi krechami portret tej młodej kobiety, trze- 
ba się pogodzić z typowością losu, z miarką odmienności, ja- 
ka legitymuje się kazdy działacz. 

D.aczego ona? Już do niej wyJeptali ścieżki dziennikarze, 
znają ją ludzie ze szklanego ekranu, bo zabierała głos z try- 
bun, na które były zwrócone oczy całego kraju; podczas VII 
Z:azdu. Spotkan.a łódzk'ch kobiet z I sekretarzem KC. Po- 
s:ać więc znana, chociaż ktoś mógłby z przekąsem napomknąć 
o lokalnej wielkości, co w żadnym stopniu nie byłoby słusz- 
ne, już ze względu na odniesienie sfery jej działania. To dru= 
gęe.masto w Polsce. zwane czasami „miastem kobiet”, cho- 
ciaż osobiście nazwałbym je miastem, w którym jak w so- 
czewce zagęszczają się wszystkie problemy naszej współ- 
czesności, skala wielkości postępu i bolesnych zapóźnień. 

Ale to jeszcze n.e wyjaśnia, dlaczego Janka Szydlecka? 
W ludziach dobrych, sprawdzonych, za którymi stoją doko- 
nania, których nikt nie może zakwestionować — można prze- 
bierać. Znam ich setki, a nawet nie znając znalazłbym ich 
z łatwością w każdej fabryce... Tutaj może przeważyła cie- 
kawość, jaka jest naprawdę, za tą oficjalnością? Na co dzień, 
bo między wydarzeniami. kiedy wynosimy jakby w górę 
swoich przedstawicieli i słuchamy ich głosu, jest ta zwykła 
codzienność. | nowe zadania, i zmiany, których trzeba do- 
konać i któne: zmieniają człowieka. A poza wszystkim w 75 
rocku Janka wygrała plebiscyt czytelników „Odgłosów” na 
ŁODZIANINA ROKU i — wtedy „tylko” jeden z wielu przo- 
dujących sekretarzy KZ — stała się i naszym redakcyjnym 
odkryci'.em. A takie sympatie mają długi żywot, bo wystawi- 
liśmy ją do trudnej konfrontacji z artystyczno-naukową czo- 
łówką miasta. I by rzeo prawdę, nie wierzyliśmy w jej szan> 
se. Przez. wiele lat dorocznego plebiscytu działacze zawsze 
przepadali. A tu taki zwrot, że sekretarz KZ „Gwardii Ludo- 
wej” zostawia daleko w tyle doborowych konkurentów... 
Niech więc argumentem będzie ciekawość i sympatia, i pyta- 
nie: jak pracować, działać, żyć, myśleć, walczyć — by uzyskać 
n.e tylko aprobatę swojej władzy, popularność w środow:sku, 
zakładzie, mieście : ten stosunek najbliższego otoczenia za- 
warty w dwóch słowach, które posłużyły za tytuł n.niejszej 
cpowieści. 
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Łódzkie Bałuty, 1905 rok. W domu przy ulicy Młvnarskiej 
m .e:otiz.etna rodzina. Podczas kozackiej szarży ginie matka, 


w rękach trzyma krwawiące dziecko. Rany obłożono chlebem 
i pajęczyną, uratowali. Cdstawione od piersi kulą oprawcy, 
jedno z gromadki sierot. To matka Janki. Dziadek jest dzia- 
łaczem SDKPiL, jego brat Konstanty. znany tylko z fotogra= 
fiii nie wraca z Sybiru. Nade wszystkim bieda, jedna izba, 
n.e zawsze starcza na chleb. 

Potem przeskok w lata trzydzieste, w wojnę. Matka pierze 
po ludziach, sprząta. Ojciec jest stolarzem, także z bałuckiej 
nędzy, bo mimo iż fachowiec. częściej łazi za robotą, niż 
pracuje. Normalnie, za komunizowanie. Znów bieda, bo iest 
na głowie czworo drobiazgu, same dziewczynki. Jakby dalszy 
c.ąg tamtej biedy, mimo iż pod niepodległym niebem, ale z 
takim samym porządkiem społecznym wokół, w fabryce i w 
kamienicy na Gómym Rynku. 

Wojna jest w tej rodzinie jakby podwójnie okrutna, za- 
biera matki, godzi w dzieci. Epidemia tyfusu, um:era Danue 
sia. Ojciec z odpadków drewna robi trumnę. Potem jest cze- 
kanie, trwanie. Ojciec pracuje w drukarni. Dzieci z maiką 
kleją torebki, w domu, od szóstej do szesnastej. Czy są jesz- 
cze dziećmi? Po tej edukacji nędzy i głodu, smaku glinia- 
stego chleba, marmolady z brukwi, zupy z peluszki. No i tych 
gruszek kradzionych z niemieckich sadów przy obecnej Alei 
Politechniki, gdzie dozorcy strzelali do tych głodnych dzieci 


jak do kaczek. 


Wyzwolenie nie wnosi nic do tej rodziny oprócz radości. 
Czy mogło być inaczei? I tak, i nie. Łódź wychodzi z wojny 
ze zrujnowanym, ograbionym przez okupanta przemysłem, 
ale miasto jest całe. Okręzny manewr Armii Czerwonej zmu- 
sił Niemców do panicznej ucieczki, do ohaotycznej ewakuacji 
„niemieckiego śródmieścia, do porzucenia zagrabionego 


„wcześniej dobytku. Łódź w tej powojennej rzeczywistości iest 


więc wyjątkiem. Napływają falami „powrotnicy”, tysiące lu- 
dzi zatrzymują się tranzytem, by przeczekać. Różni ludzie, 
szumowiny wojny także. Oni to zapełniają knajpy przy Piotr- 
kowsk:ej, szabrują, zajmują się nielegalnym handlem. O Ło- 


„dzi mówią jako a „tłustym mieście”. Nawet część porządnych 


ludzi ulega tej psychozie. atawistycznej próbie łatwego wzbo- 
gacenia czy choćby uszczknięcia kąska z powojennego śmiet- 
nika. 

— U nas się nic nie zmieniło — mówi Janka. Mówi z dumą, 
na którą nakłada się jej późniejsza świadomość. Jak było 
wtedy, Bóg jedyny wie. Ojca uważano za mazgaja, bez smv- 
kałki do kombinacji. A on miał swoje zasady, które zawsze 
wszczepiał córkom. I chociaż im wtedy nie ulżył w biedzie, 
zasłużył sobie na późniejszy szacunek. 

Nazajutrz po wyzwoleniu poszła Janka z ojcem na Plac 
N:epodległości. gdzie stała kolumna radzieckich czołgów. M.- 
mo jednej izby wzięli na noc żołnierza Podzielił się z n.mi 
chiebem, tuszonką, żółtą słoniną. Została po nim frontowa 
gaze!ka. Janka wycięła z niej portret Stalina. powiesiła na 
ścianie na honorowym miejscu, przystroiła czerwoną wWstą- 
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żeczką. Scena w obeonym ujęciu naiwna, ale wpisana w tam- 
tą rzeczywistość — wymowna. Gotów jestem w niej widzieć 
poźnieisze kcnsexwencje, nawet nie wdając się w nadmierne 
psychologizowanie. 


Na szkolę trzeba było -trochę poczekać. Kiedy już była, 
też to nie wygiądało normalnie. Był przecież ten „n.ezarzd> 
ny” oic.ec i bieda Załatwił jednak, by dziewczęta ohodziły 
na zmiany, bo była jedna para butów, pocerowana sukien- 
czyna. nie wspominając już o ksążkzch i zeszytach. Ten 
p'erwszy wstyd dziewczęcy był szczególnie bolesny, bo po- 
rządek świata było tak trudno zrozum:eć. Były przecież dz e- 
c. porządnie ubrane, feszerowane smakołykami, co gorsze, 
okrutne dla rówieśników traktowanych jak <coś gorszego. 
Tak było przez cały powszechniak. 

— Musiałam zrezygnować z liceum — mówj Janka — bo 
nie było nas na to stać, zeby uczyła się cała trójka. Ojciec 
pracował na kolei, zarabiał grosze i tylko najstarszą siostrę 
posiano do liceum. I w ten sposób, nie mając jeszcze piętna- 
stu lat, trafilam do fabryki. 
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Musiała skłamać. Nikt zresztą nie sprawdzał wiarygodno- 
ści jej siów. Majster trochę nie dowierzał, dziwił się, bo 
była drobniutką dziewczynką. Na szczęście jeszcze nie było 
kadrowców. „Chcesz pracować, przychodź od jutra.” To były 
zakłady bawełniane przy ulicy Rzgowskiej. Została robotni- 
cą i jednocześnie próbowała uczyć się w liceum wieczoro- 
wym. Nie bardzo się to udawało. Praca była ciężka, na zmia- 
ny, zasypiała na lekciach. Polonistka nawet ją chwaliła, bo 
Janka lubiła książki i była ciekawa świata. 


Wkrótce zaproponowano jej wstąpienie do organizacji mło- 
dzieżowej. Też musiała dodać sobie lat, znów nikt nie zaglą- 
dał w metrykę Była potrzebna. Żywa, sympatyczna dziew= 
czyna, nabierająca poloru, której już nie wystarczała sama 
praca przy maszynie, od syreny do syreny, zwracała na sie- 
bie uwagę. Sekretarz partii miał długi staż, doświadczenie, 
aie niewiele oddziałów szkoły. Pomagała mu prowadzić całą 
biurokrację. I dużo się od niego nauczyła. Szanowałam go 
bardzo, powie po ćwierćwieczu. 


Trudno znaleźć ten punkt zwrotny w jej życiorysie. Czy 
wszystko zwalić na karb czasu? Można by z łatwością. Znam 
dziesiątki takich awansów, zakończonych osobistymi poraż- 
kami, nierzadko tragediami. Daleki jestem od złego sądu 
i mędrkowania. Nie było ludzi, oni dopiero rośli i musieli 
brać na siebie ciężary. nieraz zbyt duże. Jedni wytrzymywał, 
drudzy odpadali. Z tym, że odpaść, pogubić się — było za- 
trważająco łatwo. Ci, co przeszli tę ZMP-owsxą szkołę, już 
się w życiu nie pogubią. Czy zgadzasz się ze mną, dziewczyno 
w zie:.onej bluzce z czerwonym krawatem? Teraz chyba tak, 
ate wówczas nikt nie zadawał tak:ch pytań. 


I w ogóle nie pytano za wiele. Zawołali do dzielnicowego 
zarządu na Górnej i powiedzieli, że ją biorą do aparatu, do 
wydziału szkolno-harcersk:ego. I nie było żadnej dyskusji, 
nikt nie zawracał sobie głowy jej wątpliwościami. Nawet 


tym, że pracując, o ircnio, w szkolnym wydziale, musiała 


rzucić szkołę. Teraz jest robota. szkoła będzie później. I cze- 
czywiście, kiedy pracowała w fabryce, z trudem, ale jakoś 
łączyła te dwa zajęcia. Teraz w zarządzie dzielnicy praca 
trwała od rana do późnego wieczora. — Słowo daję — mówi 
po latach — jak ohciałam iść na randkę, uciekałam przez 
Ooxno. 


W jakiś czas później, już nieco ustabilizowany, pomyślano 
o kształceniu działaczy. Jankę wysłano na roczny kurs do 
Otwocka. Uciekła stamtąd szybko. Nie choe © tym mówić, 
ale nie widzę w tym nie wstydliwego. Do tej naszej kochanej 
orzanizacji też szumowina się przyczepiała. Janka uciekła, 
bo nie umiała wtedy inaczej z takimi walczyć. I skwitowała 
tę ucieczkę lapidarnie: — Mnie się nigdy głowa z tyłkiem 
nie mieszała. — Teraz. Wtedy miano do niej w dzieln:cy 
pretensje, ale prawdy nie chciała powiedzieć. Wiele cię mu- 
siała kosztować ta dziewczęca duma, ale działacze sami się 
n.e rodzą. lecz rosną gdzieś pomiędzy nami również z prze- 
ciwności losu i udręki. " 

Przez ten prtyśp.eszony powrót wylądowała w Zakładach 
tm. Bardowsk «go. Została tu etatowym przewodniczącym 


ZMP. Tu przeżyła osiemnastą wiosnę i wstąpienie do parti 
Jakoś sobie nie skojarzono jej wieku, bo któryś z dz'ałaczy, 
kiedy opowiedziała swój życiorys, spytał, dlaczego tak póź- 
no wstępuje do partii? Śmiech, który potem na sali nasta>.ł, 
ten życzliwy śmiech — do dzisiaj pamięta. I nazwiszo tem- 
tego dzałacza też. chociaż jego bytanie n'e św.adczyio WÓWe 
czas tylko o jego żartobliwym uszosob en.u. 


Zakłady Bardowskiezo to był ważny etap. Z „urzędu” 
niejazo weszła Go eszekuiywy POP. Zaczęta się już na o- 
ważnie uczyć partyjnej robotv. Dobrze sę jej pracowaio, 
bo znalazła docrych i życzliwych luxlzi. S'are to teraz n:by 
dzieje, ale w.eie tamtych przyjazni trwa Go dzisiaj i sekre- 
tarz Szydlecka barczo je sobie ceni. Ne pytam, dlaczego. 
Bo cdpowiedź mogłaby trea.ć banaiem. 


Tutaj poznała Edwarda. Nie lubiła go, wydawał się lej 
zbyt apodyktyczny. Trafił na dziewczynę z charakterem, tak- 
że pryncypiainą. Storpedowzła jego awans na mistrza. że 
n.by takiego ludzie nie zankccpiuią. Aie po pierwszomajo= 
wym pochcdzie dała się zaprosić na zabawę. I ta udawana 
antypatia i podjazdowa wojna zakończyła się, jak było co 
przewidzenia, ślubem. Po czym Edward szybko odszedł z za- 
kładu. I tego się już trzymają do dziś, żeby nie pracować 
w jednej fabryce. To ich święta zasada. 
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Życie biegnie meandrami, normalnie. Ciśnienie rezliów 
wymusza taką, a nie inną drozę. Jest już rodzina, przycno-lzi 
na świat syn. Rodzina kochająca się, ale noga i bosa. A trze> 
ba żyć jakoś, jak wszyscy. A startują od zera, mieszkają 
kątem u teściów. Trzeba zdobyć to wszystko, co jest potrzenmne 
rodzinie do normalnego funkcjonowan a. Edward wvieżdząa 
jako monter na budowę. Janka stawia sprawę wyraźnie: 
— Dajcie mi zarobić, bo te pensje działaczy są Śm:eszn:e 
niskie. — I idzie na cerownię, ale nie jest to żacen odwrót, 
zerwanie z robotą w oraanizecji. Zamiast zaimować stat 
przypisany do funkoji, ciągnie dalej tę pracę społecznie. Jest 
to wyjście, które nakazuje zdiąć czapkę z g'owy. 


I tak biegnie czas. Syn jest już w żłobku, Janka przechodzi 
do oddziału przy ulicy Hutora. Wybieraią ją tu I sexreia- 
rzem POP. Walczy ostro z kierownikiem o poprawę wa- 
runków pracy. Mogłcby to trwać długo, pracuje, działa ra 
swoim szczeblu. Jednak któregoś dnia przychodzi na zcebra- 
nie sekretarz partii dzielnicy Polesie. Znają się z organ:za> 
oji młodzieżowej. — Co tutaj robisz, Janka? Ludzi nam S%»0- 
ro pouciekało, odpadło, muszę cię stąd zabrać. — Te słowa 
sekretarza dzielnicy stają się zrozumiałe, kedy sie doda, 
że był już pięćdziesiąty szósty rok ij po niezasłuzenie n:e- 
chwaiebnym rozwiązaniu ZMP powstał Związek Młocziczy 
Socjalistycznej. I tak zcstała I sekretarzem KD ZMS-Połles.e, 
sekretarzem Komitetu, bo taka wówczas była nomenkiatura. 
Nie bała się tej pracy, czuła, że sobie poradzi z dciychczeso- 
wym doświadozeniem. Mąż także rozumiał jei aspiracje, ze:4 
się dzieckiem, odbierał malca ze żłobka, przedszkola... Bo 
znowu zaczęła się robota od rana do wieczora, nieusitajzce 
zebrania, konferencje, z rzadko wolnymi niedzielami. Ale 
były i miłe chwile. Była pierwszą kobieią w Polsce na takej 
funkcji, otrzymała Srebrne Odznaczenie im. Janka Krasickie- 
ga. Ukazało się jej zdjęcie na okładce „Doakoła Świata”. 


Jamka śmieje się teraz z siebie, czyli z tamtego pierwszego 
wywiadu. Jak to strasznie mądrze odpowiadała na py.ana, 
wygłaszając nawet sądy o literaturze. Wiesz, Hemingway 
był wtedy w modzie. Ale nie straciła poczucia rzeczywis!ości. 
— Jeszcze się wtedy nie pytali o papierek — mówi — ele 
widziałam, że inni się uczą. I też zabrałam się do nauki. 
= | po kiiku latach końazy z wyróżnieniem Technikum 
Ekonomiczne, chociaż już jej nie chodzi tyiko o zdobycie 
dyp!iomu, o satysfakcję, ale o niezbędną w pracy wiedzę. Eo 
od 64 roku znów jest w fabryce, w zakładach im. Reymonta. 
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Tutaj dostaje niezłą szkołę. Jest najpierw sekretarzem 
organizacyjnym POP, potem pierwszym. Na załogę, ponad 
dwa tysiące ludzi, jest tylxo 125 członków partii. Pam.ęta 
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dokładnie tę liczbę, jak i pozostałe. Po dwóch latach jest 
ich już ponad czterystu i zgodnie ze Statutem tworzą Ko- 
miet Zakładowy, którego zostaje pierwszym Sekretarzem, 
a także wchodzi do egzekutywy KD Polesie. I kiedy stamtąd 
odchodzi, organizacja ma już prawie 700 członków. Janka 
zastrzega się, że te liczby nic nie oznaczają. Ważne jest, że 
dużo zrobili, a jak już ciągnęli tę robotę, to znajdowali so- 
juszników i część z nich trafiła do partii. Tam byli dobrzy 
ludzie, wystarczyło tylko, żeby się jakoś nawzajem odnaleźli. 
„Dobrzy ludzie”, te słowa powtarzają się w tej relacji i będą 
powtarzać. To znaczy, Że Janina ciągle podkreśla, że trafiała 
na dobrych ludzi. Lecz moją rzeczą jest z tych 'powtórzeń 
budować refleksję ogólniejszą, że tych dobrych ludzi widać 
w Łodzi nie brakuje, a jakbym z kolej odwołał się do do- 
świadczeń innych, to trzeba by sięgnąć po katalog miast pol- 
skich i jeszcze po jakieś pomoce geograficzne, żeby odszukać 
te najmniejsze miasteczka, osady j wsie, gdzie także ludzie 
n.e gorsi, 


Przechodzimy teraz do współczesności, w podwójnym cu- 
dzysłowie. Bo to i tak niedawno, i Jamina jakby ciałem w 
„Teofilowie”, ale jeszcze uczuciem obecna tam, w „Gwardii 
Ludowej” — największej miłoścj swego życia. Literacko nie 
brzmi to dobrze, ale jej tego sformułowania nie odradzam, 
bo jeśli nie wszystko, to bardzo wiele mówi o bohaterce tej 
opowieści. Więc zostańmy przy tym terminie. 


16 grudnia, na konferencji partyjnej w „Gwardii Ludowej” 
wybierają Janinę Szydlecką na I sekretarza KZ. Nie została 
przywieziona w teczce, jak czasami nazywa się dokoopto- 
wanie w skład KZ i wybór z tego grona na sekretarza. Jan= 
kę wybierają delegaci na konferencję i to jest pierwsza sa- 
vysfakcja, pierwsza wśród wielu następnych. | 


Okres był trudny... Fala napięć przeszła po fabrykach i 
zamknęła się w pozytywnych rozwiązaniach. Znaleziono 
wspólny język, zrozumienie dla potrzeb i możliwości. Radzo- 
no już spokojnie i po gospodarsku, z troską i szczerze. Cho- 
caż może jeszcze nie wszyscy uznali taką konieczność. Ja- 
nina pamięta taką naradę na szczeblu miasta, już z udziałem 
nowego kierownictwa Komitetu Łódzkiego. Był na niej także 
jeden z członków Biura Politycznego. I niektórzy towarzysze 
zaczęli uderzać w górne „C”. Janina wiedziała, że musi się 
temu przeciwstawić, chociaż szalona trema ściskała jej gardło. 
Trema, nie strach, bo nigdy nie bała się wygłaszać swoich 
sądów. (Tu śmiech. dygresja. Kiedyś na plenum KD gło- 
sowała przeciw uchwale egzekutywy, tak jak zapowiedziała 
w dyskusji. I w przerwie podchodzi do niej stary działacz, 
kolejarz, i mówi: „Janeczka, jakbyś miała kłopoty z robotą, 
to przyjdź do nas, załatwimy oi...'). Więc i teraz się nie bała, 
aie ta cholerna trema spowodowała, że połowę kartek zosta- 
wiła na sali, i to pierwsze strony. Serce uciekło do pięt, 
jak to przy debiucie. Ale jak się chce mówić o tym, czym 
się żyje, kartki do tego są niepotrzebne. I tak normalnie, 
po ludzku powiedziała, jak jej zdaniem trzeba się brać za 
rebotę zamiast rozpamiętywać, jak partii trzeba pomagać 
pracą, a nie pięknymi przemówieniami. 


I ta wiarygodność zrobiła na wszystkich wrażenie, popra- 
wiłą nastrój i zmieniła ton dyskusji. I towarzysz z Biura 
Politycznego to w podsumowaniu powiedział. I żeby jeszcze 
bvło bardziej fajnie i laurkowo, jak w polskim filmie, w 
jakiś czas potem awansowano Szydlecką na starszego in- 
struktora w wydziale organizacyjnym KŁ. 
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Ebized to w życiorysie, prawda, ale nie lekceważyłbyvm 
epizodów. Ten zwłaszcza nabiera wielu znaczeń, bo dotyka- 
my tu tak ważnej sprawy, jaką jest awans. Albo może ina- 
czej: groźba awansu, który nie łączy się z pełnym przeslą- 
dem sytuacji człowieka, którego się przepycha na wyższy 
szczebel w hierarchii; z potrzeby chwili czy nawet w przy> 
padku sprawiedliwego rozliczenia jego zasług. 

— Nie edmówiłam, w parti; musi być porządek i dyscypli- 


na, ale źle się czułam. Ta robota jest ważna i potrzebna, ale 
to nie było dla mnie. Przychodzili ci z „Gwardii”, gdzie nau... 
byłam ozlonkiem POP, i dogadywali, że tu atrament sp. m. 
Nie kryłam swej rozterki w domu, a mąż tylko kiwał głowa: 
„Żle ci, bo ci rządzić nie dają”. Po kilku miesiącach przy- 
szła delegacja do KŁ, żeby mnie zwrócono. Tak powiedzueli: 
weżcie sobie tego, co jest, a nam oddajcie Janeczkę. Mój 
szef, teraz w ministry poszedł, ochrzanił mnie jak trzeva. 
Więo prosłam swoich, żeby dali spokój, bo mi jeszcze io- 
warzysze jaką naganę wlepią. Ale ci odczekali trochę i przy- 
szli do towarzysza Koperskiego. Wezwał mnie pierwszy se- 
kretarz, poszłam na miękkich nogach, ale mnie po ojcowsku 
potraktował i wyraził zgodę na mój powrót. 


Wróc:ła więc na miejsce, które było jej miejscem i które 
będzie jej miejscem, niezależnie jak się zwać będzie zakład, 
do którego zostanie skierowana. A o awansach będzie jeszcze 
mowa,-bo są i takie, które nie łączą się ze zmianą biurka i do- 
tychczasowym zajęciem. Z pracą z ludźmi. 


Przędzalnia Czesankowa im. Gwardii Ludowej, zwana tak- 
że w eksportowym kodzie „Polmerino”, to zakład prawie ze 
stuletnią tradycją. Załoga tu twarda, ludzie politycznie wy= 
robieni. Akceptowalji tu tylko dobrych sekretarzy: Dworni= 
czaka, Pawłowską. Kadra administracyjna także zawsze qa 
najwyższym poziomie. Dobre wyniki produkcyjne, wysoka 
jakość, przędza prawie w całości I gatunku. 


Przodujący zakład, ale przez to niec w nim łatwiej. W do- 
datku stary, do dziś niepiękny. W 73 roku przeżywa pieklo 
modernizacji. Tak, rodzaj trzęsienia ziemi, bo wszystko od- 
bywa się w ruchu, i to jeszcze przy zwiększonych zadaniach. 
— Tylko z taką załogą — twierdzi Szydlecka ze zrozumiałą 
dla mnie przesadą — można było czegoś takiego dokonać. 
— Tych wszystkich uciążliwych, trudnych prac i jeszcze 
zdobyć pierwsze miejsce w kraju i otrzymać tytuł zakładu 
dobrej roboty w konkursie Do-Ro. I jeszcze to i owo, fakty 
za faktami. Zapisałem nimi cały notes, odnajduję je w rocz- 
nikach łódzkich gazet codziennych. Zostawmy je w spokoju, 
niech zostaną w bogatej kronice zakładu, złożonej w pier- 
wszej w mieście zakładowej izbie pamięci i perspektyw. - 

Co jest jednak za tym krzepkim murem faktów? 


Uciekam się do prowokacji, szukam dziury w całym, chcę 
ją nawet zdenerwować. Ale Szydlecka jak wie, co robi, tak 
samo wie, oo ma powiedzieć. I nie daje się nabrać. — Ja, 
mój drogi, nie odkrywam Ameryki, nie mam żadnych recept. 
Mam nieraz swoje babskie metody, cierpliwość, umiejętność 
kompromisu, bo mężczyźni są nieraz próżni, ale to normalna 
rzecz. Ja tu w zakładzie robię to, co jest potrzebne, a na 
zewnątrz mówię to, co oni myślę. Uosabiam tylko ich 
sukces. Jak wróciłam ze Zjazdu, to mi u kożucha wszyst- 
kie guziki poobrywali. To przecież nie ja, Szydlecka, ale ich 
sekretarz KZ Szydlecka została wybrana członkiem KC 
i przemawiała z trybuny Zjazdu. Tak samo na spotkaniu 
z towarzyszem Gierkiem przemawiałam w ich imieniu. No, 
dobrze mi wtedy poszło — mówi bez fałszywej skromności 
— bo mi nawet prezes TV Szczepański przysłał kwiaty. 


Słyszałem, wiem, że dobrze poszło. Ach, te kobiety, te łódz- 
kie baby, jak czasami z nutą czułóści w głosie mówią tuteisi 
mężczyźni. Posłanka Świderska, Rupniewska, Urszula Pła- 
żewska, autorka hasła, które obleciało cały kraj: po mnie 
poprawiać nie trzeba. Cała długa, honorowa lista. Ich glos 
się tu liczy, bo wiedzą, co mówią i jaką siłę reprezentują w 
mieście. I mówią, chociaż czasami z kartek, to jednak z gło 
wy i senca. Tak samo jak Janka, niezależnie, czy to jest na- 
rada robocza, czy konferencja teoretyczna, plenum Komitetu 
Centralnego lub wojewódzkiego. 


Mam na to dowód, kilka szarych teczek. Widzę koie:ne 
wersje wystąpień, naniesione poprawki. Janina uzgadnia 
swoje wypowiedzi z najbliższym otoczeniem. Także w domu, 
z mężem i synem. Tak, żeby nie wypadło drętwo, niepraw= 
dz.wie. Tego boj się jak ognia, bo wie chyba instynk'em 
działacza i kobiety, że w tym, jaka jest, jest jej sila i war- 
tość, które trzeba uwzględnić, chcąc dla tych, których ona 
reprezentuje — i z nimi — dokonać kolejnego kroku. - 
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Ale wróćmy do tego, co jest „na nie”, by zintensywnić 
barwy, odciąć się od posądzenia o jednostronność. Życie nie 
poi słodyczą nawet tych, którym się niby wszystko udaje. 
Bo technika pracy, zasady, konsekwencja, siła kolektywu, 
więż z całą fabryczną społecznością — to jedna strona me- 
dalu. Po drugiej. są konkretne przypadki. „Nasza Janeczka” 
musi, nie przestając być sobą, podejmować trudne decyzje, 
zgłaszać wnioski osobiście, nie zastawiając się decyzjami ko- 
lektywu. Życie z tego się nie składa, ale działacz partyjny 
musi to mieć wpisane w zakres obowiązków. Tu następuje 
seria przykładów faktycznie bolesnych spraw. Ale na pocie- 
szenie jakby Szydlecka dodaje: — Nigdy, dopóki to możliwe, 
nie rezygnuję z człowieka. Niezależnie kto to — robotnik, 
mistrz czy ktoś z kierownictwa. Przykre to nieraz, trudne, 
ale w większości wypadków opłaca się. Ludzie wszystko 
zrozumieją, nawet negatywny osąd, jeśli się im to mówi pro- 
sto w oczy, uczciwie. 1 nie żałuję czasu. Ja muszę znaleźć 
czas, żeby i kiika razy z kimś w jednej sprawie porozmawiać, 
ieśli to jest potrzebne. — Tak więc ma na swoim „koncie” 
wnioski o odwołanie z wysokich stanowisk, swoje veto przy 
awansach, odznaczeniach, rozliczanie z różnych grzechów po- 
wszednich szeregowych ji aktywistów, bo ci także nie są wolni 
od słabostek. 


Moje prowokacje w sumie jednak nie na wiele się zdają. 
Rzeczywiście, jak się zaczyna wymieniać cechy potrzebne 
do kierowania ludźmi, spłaszcza się cały problem. Nic z tego 
nie wynika, z tej samoświadomości, jakim być. Trzeba 
dopiero, by cię za takiego uważali ludzie. I chociaż, jak od- 
noszę wrażenie, Szydlecka szybko zdobywa sympatię i auto- 
rytet, to ważniejsze jest, że potrafi go latami utrzymać. Bo 
lata muszą upłynąć, nim cię ludzie uznają za swego. Poznają 
nie tylko, jaki jesteś w pracy, co mówisz na zebraniu, ale 
jaki jesteś w ogóle, w życiu, w domu. I ostatecznie: czy 
więcej z siebie dajesz, czy bierzesz? Bo przed ludźmi nic się 
nie ukryje, dosłownie nie. Czyż nie wiedzieli, że przez całe 
lata mieszkała z mężem i synem w jednym pokoju z kuchnią? 
Wiedzieli, bo niektórzy mieszkali obok, w lepszych warune 
kach. Jak i to, że syn przepadł podczas egzaminu na Poli- 
technikę w dość dziwnych okolicznościach, i ani pomyślała, 
żeby odwoływać się do rektora, z którym zasiadała w jednym 
prezydium. Czy wreszcie, że ma „tylko” Złoty Krzyż Zasługi, 
kiedy tyle wniosków przeszło przez jej ręce. I że tylko raz 
była z delegacją w zaprzyjaźnionym z Łodzią Iwanowie. Po- 
tem jeździły inne, już o to zadbała, mimo że niejako z urzę> 
du mogła zaliczyć pół Europy. A więc zasada niby prosta: 
nie pchać się przed ludzi, nie dopisywać do czyichś zasług, 
rezygnować ze swojej kolejki, 00 wszystko w sumie jest mało 
efektowne, a wymaga żelaznej konsekwencji i charakteru. 
Znać swoje możliwości, ale nie kłuć nimi w oczy. Czy to 
ważne jest, kto powiedział ostatnie słowo? Niech nawet bę- 


dzie, że to ja ustąpiłam, byle sprawa została popchnięta do 
przodu. To już moja babskość się odzywa, ale niech tam, 
każdy przyzwoity i skuteczny sposób jest dobry... 
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Od czerwca 76 członek KC Janina Szydlecka przechodzi 
do kombinatu „Teofilów”. Były inne propozycje, ale wy- 
broniła się. Jej miejsce jest w zakładzie. A jaki to zakład? 
Jeden z większych w Europie, wartość produkcji ponad 7 mid 
złotych. Zakład nowoczesny, nie zawaham się powiedzieć, 
piękny. Produkuje tkaniny bistorowe i ubiera tysiące ludzi. 
Na razie ze względu na konieczność spłaty kredytów produ- 
kuje głównie na eksport. W sumie: wizytówka polskiego 
przemysłu lekkiego. s 

Wydawałoby się, że Janka przyszła tu na łatwy ohleb. 
Przeżyła już emocje rozstania z „Gwardią”, gdzie z trudem 
przeforsowano jej odwołanie, bodaj w trzecim głosowaniu. 
Za nią już łzy rozstania, kwiaty i cicha pretensja, że odeszła... 
Teraźniejszość jednak nie daje powodów do hurraoptymi- 
stycznego zadęcia. Może tego optymizmu w ostatnich latach 
było w „Teofilowie” za dużo? Rzeczywiście, bistor, polska 
kremplina, to była rewelacja sprzed kilku sezonów. Odbioroa 
zagraniczny ponadto (słusznie) podniósł poprzeczkę jakościo- 


"wą. Na rynku wewnętrznym konkurencja. Magazyny prze- 


pelniają się niebezpiecznie. 

I gdzieś na kilka dni przed naszą ostatnią rozmową czytam 
telegram w „Trybunie Ludu”... „co trzecia partia wyrobów 
z bistoru była reklamowana przez handel. W zakwestiono- 
wanych partiach co piąta sztuka była wadliwa. Oznacza to, 
że nastąpiło dalsze pogorszenie jakości dostaw, chociaż nie- 
dawno na łamach „TL” informowaliśce o systematycznej 
poprawie waszej produkcji”. | 

W kilka dni później na łamach „Głosu Robotniczego” rze- 
czowa analiza sytuacji zakładu. Konkluzja: ani tak źle, ani 
wspaniale... Janka zgadza się z tym określeniem. Rozumie, 
o jaką stawkę toczy się gra. Jeszcze w czerwcu zorganizowała 
plienum KZ na temat jakości. A w kwartał później KZ ne- 
gatywnie ocenił realizację przyjętego programu. Nie jest jej 
na rękę ten telegram, bo są akurat w trakcie generalnych 
przemeblowań, przede wszystkim w myśleniu o przyszłości. 
Bo to nie tylko sprawa zmiany bistoru na teofan, produkcji 
nowych tkanin, modeli, rynku, marketingu... Ale myślenia, 
zaangażowania, świadomości, bez czego nie wypłynie się na 
szerokie wody. I bez organizacji partyjnej też się tego nie 
dokona. Sekretarz Janina Szydlecka wchodzi w nową roaię, 
by temu zadaniu sprostać. Ma już sojuszników i szuka dai- 
szych. Wie, z kim i jak! Potrzeba jej tylko czasu. 


JERZY WAWRZAK 


Na ulicy w Hianoś zbiorowe oglądanie przebiegu IV Zjazdu KPW (do artykułu obok), 


IV Zjazd 
Komunistycznej 
Partii Wietnamu 


WIETNAMSKIE 
- DROGOWSKAZY 


ietnam jest jeden. Pod tym tytułem 30 kwietnia 1975 roku praca całego 

świata przekazała informację, że czołgi sił wyzwoleńczych wjechały na 
dziedziniec pałacu prezydenckiego Doc Lap w Sajgonie. Oznaczało te upadek re- 
żimu sajgońskiego i definitywne zakończenie wietnamskiej wojny trzydziesto- 
letniej. Na Półwyspie Indochińskim, na przecięciu głównych linii komunikacyj- 
nych Azji Południowo-Wschodniej powstało nowe państwo wietnamskie. 


W wyniku przeprowadzonych 25 
kwietnia 1976 roku powszechnych wy” 
borów wyłoniono pierwsze, reprezen” 
tujace cały naród wietnamski Zgroma” 
dzenie Narodowe, które na sesji inau* 
guracyjnej określiło zasadnicze cele 
ustrojowe Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu, podjęło uchwały w sprawie 
fagi narodowej i stolicy państwa. Zo” 
stało nią Hanoi — poprzednio stolica 
Demokratycznej Republiki Wietnamu 1 
była stolica kraju w latach 1010-1804. 

Wietnam został zjednoczony. Aby jed- 
nak osiągnąć jedność we wszystkich 
dziedzinach życia i oprzeć ją na moc- 
nych podstawach gospodarczych, naród 
wietnamski musi przezwyciężyć wszyst= 
kie pozostałości wojny, którą półto- 
ra roku temu na wiecu zwycięstwa w 
Hanoi sekretarz generalny KC KPW 
Le Duan nazwał najdłuższą, najtrud- 
niejszą i wymagającą najwyższego pa- 
triotycznego wysiłku wojną w historii 
narodu, dla którego historia ta zaczęła 
się cztery tysiące lat temu i rzadko bvła 
łaskawa. W ostatniej wojnie na Wiet* 
nam spadło prawie 8 mln ton amery” 
kańskich bomb. Do dziś w wietnam- 
skiej ziemi zostało co najmniej 150 tys. 
niewypałów, a przez wiele jeszcze lat 
setki tysięcy hektarów użytków role 
nych nosić będą piętno wojny chemicz- 
nej. Skutki wojny obejmują rozległe 
sfery życia biologicznego, społecznego i 
ekonomicznego i będą dawały o sobie 
znać jeszcze przez wiele lat. 


Osiemdziesiąt lat francuskiej władzy | 


kolonialnej, pięć lat japońskiej okupa” 
cji, a następnie niezwykle wyniszcza- 
jąca trzydziestoletnia wojna nie zdoła- 
ły zmusić wietnamskiego narodu do 
uległości. Wietnamskie wojska narodo- 
wowyzwoleńcze zdołały pokonać znacz- 


nie lepiej uzbrojonych kolonizatorów 


francuskich, a następnie agresorów a- 


merykańskich. 

Od początku swego istnienia na cze” 
le masowego ruchu ludowego, dając 
przykład wielkiego patriotyzmu i zro” 
zumienia rzeczywistych interesów ludzi 
pracy, stała partia wietnamskich ko" 
munistów. A 

Cele tej walki formułowali wietnam” 
scy komuniści na kolejnych Zjazdach 
swojej partii. Pierwszy z nich odbył 
się w marcu 1935 roku — poza grani 
cami kraju-—w Macao, drugi w lutym 
1951 roku w bazie partyzanckiej w 
Tuyen Quang, trzeci — we wrześniu 
1960 roku w Hanoi. Każdy z tych Zja” 
zdów stanowił podsumowanie zarówno 
określonego etapu walki narodowowy” 
zwoleńczej, jak i stanu partii. O ile na 
Zieździe w Macao było obecnych zaled- 
wie 14 delegatów reprezentujących nie- 
łiczne organizacje partyjne, to na osta- 
tnim, IV Zjeździe, 1.008 delegatów re- 
prezentowało partię liczącą  1.553.500 
osób, co stanowiło 3,13 procent ogółu 
ludności zjednoczonego kraju. 


Historyczne znaczenie IV Zjazdu 
KPW, który odbył się w grudniu 1976 
roku w Hanoi, polegało na tym, że do- 
konał on ostatecznego podsumowania 
okresu wietnamskiej wojny narodowo- 
wyzwoleńczej i wytyczył kierunki roz” 
wojowe kraju w warunkach pokoju. 
„Głównym zadaniem IV Zjazdu — pi- 
sał w dniu jego otwarcia organ praso” 
wy KC KPW „Nham Dan” — jest pod- 
sumowanie | wyciągnięcie wniosków z 
doświadczeń walki o ocalenie ojczyzny, 
przeciw agresji amerykańskiej, wyciąg” 
nięcie wniosków z dotychczas prowa-* 
dzonej walki narodowowyzwoleńczej 
oraz podsumowanie dorobku i doświad” 


czeń w dziedzinie odbudowy I budowy 


socjalizmu na Północy, zadań rozwoju 
naszego kraju wytyczonych przez po- 
przedni, III Zjazd”. | 


Myślenie 0 pokojowej przyszłości 
ziednoczonego kraju, nadanie tej przy= 
szłości socjalistycznego kształtu i opar= 
cie jej na mocnych podstawach gospo- 
darczych było motywem przewodnim 
IV Zjazdu KPW. Przyszłość stanowiła 
osnowę referatu programowego I se- 
kretarza KC KPW Le Duana. Po raz 
pierwszy w historii na partyjnym forum 
zaczyna się ją kształtować w skali ca- 
łego kraju w drodze umacniania kie" 
rowniczej roli partii, konsolidacji pań” 
stwa dyktatury proletariatu rozwoju 
aktywności społecznej mas ludowych £ 
pogłębiania procesu unifikacji Północy 
i Południa, „Niech cała nasza ludność: 
robotnicy, chłopi, żołnierze, młodzież, 
kobiety, intelektualiści, wszystkie śro- 
dowiska i wszystkie bratnie narodowe-* 
ści skupione w wielkiej wietnamskiej 
rodzinie przekształcą ujawniony w pa- 
triotycznej walce zbrojnej rewolucyjny 
heroizm w twórczą pracę przy budowie 
naszej ojczyzny” — powiedział na IV 
Zjeździe tow. Le Duan. I ten general" 
ny postulat jest realizowany na wszyst* 
kich płaszczyznach życia społecznega, 
gospodarczego, kulturalnego i innych, 


Do realizacji tego postulatu stworzono 
jednolitą w całym kraju, mocną struk- 
turę półtoramilionowej Komunistycznej 
Partii Wietnamu. Jedną bowiem z osta- 
tnich decyzji Zjazdu było przemianowa> 
nie partii — z partii pracujących na 
partię komunistyczną. Komuniści wiete 
namscy chcieli mieć w nazwie swojej 
partii jej cel programowy. Do celu tego 
partia ta zbliża się konsekwentnie od 
1930 roku i obecnie widzi go bliżej 
i pełniej niż kiedykoiwiek. Zmianę naz- 
wy partii uchwalono na Zjeździe, który 
otwiera nowy etep rozwoju zjednoczo- 
nego i wolnego kraju. 
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Bęcąc siłą motoryczną zachodzących 
w Wietnamie przemian, KPW na swoim 
ostatnim Zjeździe zwróciła szczególną 
uwagę na konieczność umocnienia wiet” 
namskiego państwa w skali całego kra- 
ju i opracowania prawnych norm je” 
go funkcjonowania, począwszy od no” 
wej konstytucji, a na określeniu upraw” 
nień terenowych organów skończywszy. 
Podjęte zostaną prace mające na celu 
zjednoczenie działających: na Północy 
— Wietnamskiego Frontu Ojczyźniane” 
go i na Południu — Frontu Narodowe” 
go Wyzwolenia Południowego Wietna- 
mu. 


Socjalistyczna Republika Wietnamu 
stoi obecnie wobec pilnej konieczności 
rekonstrukcji 1 rozwoju tych dziedzin 
życia, które pozwolą szybciej i w socja- 
listycznym kształcie zrosnąć się orga- 
nizmowi społecznemu. Odbudowa Wiet- 
namu jest komplikowana przez złożo- 
ność procesu jednoczenia narodu w no- 
wym, socjalistycznym państwie. Pozor= 
nie brzmi to paradoksalnie, gdyż jest to 
jeden naród. Dwie części Wietnamu 
dzieli jednak trzydzieści lat wojny, któ- 
ra doprowadziła nie tylko do nieopi- 
sanych zniszczeń, ale na Południu — 
do utworzenia pozostającej do niedaw" 
na na utrzymaniu Stanów Zjednoczo* 
nych struktury społecznej 1 gospodar” 
czej, mającej służyć  neokolonialnej 
wojnie. Aparat militarny, administra” 
cyjny i ideologiczny reżimu Thieu za” 


trudniał prawie 2 mln osób; społeczeń” - 


stwo  południowowietnamskie zostało 
obarczone straszliwym jarzmem wojny; 
milionem kalek, 800 tys. sierot i opusz* 
czonych dzieci. Powrót tych ludzi do 
normalnego życia prowadzi różnymi 
drogami i zawsze jest trudny. Rewolu- 
cja zapewniła im ryż, ale pełne roz- 
wiązanie skomplikowanych problemów 
Południa będzie wymagało  konsek- 
wentnej budowy nowej, jednolitej stru- 
ktury społecznej i gospodarczej. 


Kraj potrzebuje szybkiego rozwoju 
rolnictwa, które w tutejszym klimacie 
potrafi się za to odpłacać trzykrotnymi 
zbiorami w roku; odbudowy transportu, 
który stanie się krwiobiegiem jednego 
systemu gospodarczego, połączy prowin- 
cje, z których najodleglejsze dzieli po- 
nad dwa tysiące kilometrów, I wresz” 
cie — kraj potrzebuje przemysłu. 


Charakterystyczne dla IV Zjazdu 
KPW było dostrzeganie tych problemów 
na tle perspektywy wynikającej z og" 
romnych możliwości rozwojowych no” 
wego państwa; możliwości podwojenią 
do 10 min hektarów powierzchni 
upraw rolnych i uzyskania na nich do 
trzech zbiorów rocznie, wykorzystania 
licznych bogactw naturalnych: węgla, 
ropy naftowej i energii górskich rzek 
oraz zagospodarowania 3.200 kilome* 
trów morskiego wybrzeża, 


Wykorzystanie tych ogromnych na- 
turalnych możliwości do budowy ma- 
terialnortechnicznej bazy socjalizmu 
wymaga podięcia działań na wszystkich 
podstawowych płaszczyznach życia spoe 
łecznego, gospodarczego i kulturalne- 
go, a zwłaszcza — mobilizacji ludzi pra- 
cy Wietnamu. Mimo przebytej wojny 
społeczeństwo wietnamskie jest społe- 
czeństwem demograficznie młodym, a 
znaczna jego część — około 22 mln 
osób — jest w wieku produkcyjnym. 
Pełne wykorzystanie tego potencjału lu- 


'dzkiego będzie wymagało skierowania 


około 10 mln osób do nowych rejonów 
ekonomicznych, znajdujących się mi.in. 
na Południu, na terenach opuszczonych 
przez ludność w wyniku wojny, a na* 
leżących do najżyżniejszych w kraju. 


KPW przewiduje zakończenie proce” 
su budowy materialnych podstaw so- 
cjalizmu w ciągu 15—20 lat. Temu pro- 
gramowi IV Zjazdu KPW zostały pod- 
porządkowane zadania bieżące, które 
szczegółowo planuje się do 1980 roku. 
Ich zarys został sformułowany w opu" 
blikowanych w połowie listopada 1976 
roku tezach zjazdowego referatu, które 
zostały przedyskutowane na konferen- 
cjach wojewódzkich i m.in. we wszyst- 
kich zakładach przemysłowych Hanoi, a 
następnie przyjęte przez Zjazd. W osta- 
tnim roku planu 1976-1980 przewiduje 
się wydobycie około 10 mln ton węgla, 
wyprodukowanie 2 mln ton cementu, 
wytop 300 tys. tón stali, wyprodukowa- 
nie ponad 5 mid Kwh energii elektrycz- 
nej. Zbiory płodów rolnych mają osią” 
znąć poziom 21 mln ton, a połów ryb 
morskich — około miliona ton. Zago” 
spodarowanych zostanie około mln he” 
ktarów nowych ziem, zalesi się około 
1,2 min ha nieużytków. W wyniku rea” 
lizacji tego planu roczny produkt spo” 
łeczny ma wzrastać o 15,5 procent, do" 
chód narodowy o 13 proc., a wydajność 
pracy o 7,5 do 8 procent. 


IV Zjazd KPW przebiegał pod zna” 
kiem przyszłości i poszukiwania naj- 
prostszych dróg do celów społecznych 
określonych nową nazwą partii, w jej 
nowym statucie i programie, Na Zije- 
ździe tym za prawdę elementarną uzna- 
wano, że podstawową szansą Wietnamu 
są ludzie — półtoramilionowa partia 
stojąca na czele pięćdziesięciomiliono= 
wego narodu, którego morale okazało 
się silniejsze niż skutki broni stano- 
wiącej wynik najwyższych osiągnięć 


techniki Zachodu. Przeniesienie z cza-. 


sów wojny w czas pokoju tej ogromnej 
żarliwości £ poświęcenia było motywem 
przewodnim IV Zjazdu KPW. 


MAREK JURKOWICZ 


W ciągu ostatnich kilku tygodni mi- 

nionego roku pojawiły się na ryn- 
ku księgarskim przekłady aż pięciu 
wielkich pamiętników wojennych. 
Wspomnienia najwybitniejszych  do- 
wódców Armii Radzieckiej z lat wojny 
narodowowyzwoleńczej, marszałków 
Gieorgija Żukowa, Aleksandra Wasi- 
lewskiego, Konstantego Rokossowskie- 
go, Borysa Szaposznikowa i Michaiła 
Katukowa. Są to publikacje fundamen- 
talne, wzbogacające historiografię II 
wojny Światowej w Świadectwa ludzi, 
którzy bezpośrednio i osobiście losami 
tej wojny kierowali na teatrze wojen- 
nym, decydującym o zwycięstwie całej 
koalicji antyhitlerowskiej. Niewiele in- 
nych wspomnień wojennych może się 
pod względem owego znaczenia dla hi- 
storii równać z publikacjami udostęp- 
nionymi obecnie polskiemu czytelniko- 
wi; oczywiście należą też do nich pa- 
miętniki Iwana Koniewa, a ponadto 
Wasilija Czujkowa, Siergieja Sztemien- 
ki oraz — w odniesieniu do operacji 
stalingradzkiej — Andrieja Jeremienki. 
Oto z jak wielkiej rangi wydarzeniem 
edytorskim mamy do czynienia i z jak 
ważnym, wynikającym stąd zadaniem. 
Truizmem bowiem byłoby stwierdzenie, 
że podstawowa historia II wojny świa- 
towej jest dla działacza partyjnego lek- 
turą wręcz obowiązującą, a to zarówno 
dla jej wartości poznawczych, jak 
i ideowych. 


Godzi się zauważyć, że znamienną ce 
chą radzieckiej historiografii II wojny 
światowej jest przepajająca ją głęboko 
pryncypialna analiza ideowych, moral- 
nych i politycznych uwarunkowań za- 
równo sztuki wojennej, jak i masowe- 
go bohaterstwa dowódców i żołnierzy 
sił zbrojnych Kraju Rad. Wspomnienia 
czołowych działaczy wojskowych ZSRR 
nie są więc jedynie relacjami operato- 
rów rozważających z perspektywy cza- 
su bieg decyzji o działaniach na polach 
bitew i oceniającymi sposoby wcielania 
tych zamiarów  strategiczno-operacyj- 
nych w życie. Literatura ta mierzy nie- 
porównanie wyżej. Stąd jej wartość, 
przewyższająca znacznie wymagania 
stawiane zazwyczaj publikacjom spe- 
cjalistycznie wojskowym i stąd także 
jej zasięg społeczny, wybiegający daleko 
poza kręgi zawodowych historyków i 
kadrowych oficerów. 


Pięciu wielkich dzieł nie zdołamy tu, 


oczywiście, przedstawić — ograniczy- 


my się więc z konieczności do uzupeł- 
nienia niniejszej informacji bibliografi- 
cznej kilku okolicznościowymi przypi- 
sami. 


Wyjaśnienia wymaga przede wszyst- 
kim włączenie do naszego zestawu no- 
wości dwu publikacji wcześniej już w 
języku polskim wydawanych — „Wspo- 
mnień i refleksji” G. Żukowa oraz 
„Zołnierskiego obowiązku” K.  Ro- 


-kossowskiego. Otóż książka marszałka 


Żukowa, o którym jeden z jego biogra- 
fów napisał kiedyś niezmiernie trafnie, 


ŻE: Ka 


Wspomnienia marszałków 


że „był człowiekiem, który dowodził 
wszędzie tam, gdzie rozstrzygają się lo- 

sy zmagań Armii Radzieckiej z hitle- 
rowskim najeźdźcą”, ukazuje się u nas 
wprawdzie po raz trzeci, ale tym razem 
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w postaci znacznie rozszerzonej. Mówiąc 
konkretnie, nowe wydanie jest obszer« 
niejsze od poprzednich o 152 strony 
tekstu i 50 tablic ilustracyjnych. Inno- 
wacjie rozrzucone są po całej relacji 
i poiegają przede wszystkim na wyłoże- 
niu teoretycznych poglądów autora na 
zasady radzieckiej sztuki wojennej oraz 
uściśleniu jego analiz, sformułowanych 
na marginesie przedstawianych we 
wspomnienizch wielkich operacji. Naj- 
ważnie:sze z tych uzurelnień to cały 
nowy rozdział poświęcony roli, organi- 


zacji I stylowi pracy Kwatery Głównej 
Naczelnego Dowództwa, najwyższego 
organiu kierującego siłami zbrojnymi 
ZSRR w okresie wojny. Trudno przece- 
nić znaczenie tego rozdziału dla historii 
i sztuki wojennej, ponadto zauważyć 
trzeba — 'na użytek niespecjalistów — 
iż jest to równocześnie tekst bardzo 
osobisty, napisany przez Żukowa z wy» 
raźnym zamiarem pozostawienia po so- 
bie sumy doświadczeń i przemyśleń, uo- 
gólnionych z czasu. W 
rozdziale tym znalazły się ponadto nig- 
dy dotąd nie publikowane dane o skła- 
dzie personalnym, zakresach odpowie- 
dzialności, działaniach osób i instytu- 
cji kierujących wysiłkiem wojennym 
radzieckiego państwa, a także krótkie 
portrety psychologiczne ludzi, z któ- 
rymi Żukow bezpośrednio współpraco- 
wał: Józefa Stalina, Borysa Szaposzni- 
kowa, Aleksandra Wasilewskiego, Alek- 
sieja Antonowa oraz wielu dowódców 
frontów — K. Rokossowskiego, I. Ko- 
niewa, N. Watutina, A. Bagramiana i 
innych. - : 


Książkę K. Rakossowskiego włączamy 


tutaj z tej prostej racji, że po pierw-' 


szym, przed kilku laty publikowanym 
jej wydaniu nie pozostało na rynku 
księgarskim śladu. A jest to przecież 
relacja szczególnie ważna dla naszej 
historii z uwagi na miejsce, jakie zaj- 
muje w niej „sprawa polska” w II woj- 
nie światowej, z jej specyficzną drama- 
turgią i tragicznymi powikłaniami. Pa- 
miętniki Rokossowskiego, napisane z 
szerokim rozmachem narracyjnym, za- 
wierające liczne wnioski, refleksje i 
komentarze, zaskakujące swą oryginal- 
nością, a przede wszystkim — śmia- 


łością koncepcji operacyjnych, są rów- 


nocześnie odzwierciedleniem wielu pol- 
skich dramatów wojennych, których 
poznanie jest niezbędne dla zrozumie- 
nia złożoności problemów, wobec któ- 
rych stanęła młoda władza ludowa w 
wyzwalanej Polsce. 


Największą rewelacją prezentowanej 
serii jest pamiętnik A. Wasilewskiego, 
szefa Sztabu Generalnego od czerwca 
1942 do lutego 1945 roku, członka Kwa- 
tery Głównej Naczelnego Dowódcy i w 
ostatnim okresie wojny — głównodowo- 
dzącego wojskami na Dalekim Wscho- 
dzie. Na jego książkę światowa opinia 
publiczna czekała od lat kilkunastu, a 
konkretnie od momentu przejścia mar- 
szałka, w połowie lat pięćdziesiątych, w 
stan spoczynku. „Dzieło całego życia” 
wyszło drukiem dopiero w roku 1974, 
w wiele lat po pamiętnikach Żukowa, 
Koniewa, Rokossowskiego i innych wy- 
bitnych osobistości radzieckiego do- 
wództwa. Pozwoliło to marszałkowi za- 
jąć stanowisko w sprawach n:tury stra- 
tegiczno-operacyjnej, które jego zda- 
niem bądź przedstawione zostały przez 
innych nie dość słusznie, bądź wcześ- 
niej były przedmiotem kontro ersii 


„między nimi. Wasilewski skorzystał o- 


czywiście z tej szansy, ale uczynił to 
w sposób niezmiernie dla niegó charak- 
terystyczny: z zachowaniem dostojnego 
umiaru w polemikach i koniecznego 
spokoju w rozważaniach, z troską © 
obiektywizm i rozwagę, z całkowitym 
pominięciem osobistych tonów j perso- 
nalnych adresów. Z tych samych cech 
słynął w wojskach, wśród których prze- 
bywał w latach wojny jako przedstawi- 
ciel Kwatery Głównej, za nie był szano- 
wany i ceniony wysoko w gronie kie- 
rownictwa państwa i sił zbrojnych, za 
nie uwielbiany wręcz przez na;bliższych 
współpracowników i podkomendnych. 
Jego autorytet zasadzał się jednak nie 
tylko na postawach moralnych. Jako 
wódz i organizator wojsk ujawnił ta- 
lent, który porównać można tylko z 
uzdolnieniami Żukowa, z którym zresztą 
stanowili w Kwaterze Głównej znako- 
micie uzupełniającą się parę. 


Chciałoby się skomentować, choćby 
w kilku zdaniach, dwa dalsze z sygna- 
lizowanych tu dzieł, ale niestety brak 
na to miejsca. Wspomnienia marszałka 
B. Szaposznikowa, osobistości mniej 
znanej w Polsce, acz odgrywającej w 
pierwszym okresie zmagań z faszyzmem 
niezwykle ważną rolę, nie dotyczą okre- 
su II wojny światowej, Mowa jest w 
nich, w części pierwszej, e czasach od- 
ległych, bo przedrewolucyjnych jesze 
cze, w drugiej zaś zamieszczono obszer= 
ne fragmenty teoretycznego dzieła Sza» 
posznikowa („Mózg armii”), na którym 
wspierało się przed wojną kształcenie 
całej kadry dowódczej Armii Radziec- 
Miej. Niczego więcej o tej książce i jego 
autorze nie da się powiedzieć w dwu 
zdaniach. Szaposznikow to piękna 
i wzniosła legenda sił zbrojnych ZSRR, 
w których wszyscy wybitni dowódcy 
wywodzili się z „jego szkoły”, a potem 
z durhą powoływali się na jego naukę, 
pomoc, opiekę. 


W gronie omawianych książek wspo- 
mnienia marszałka Michaiła Katukowa, 
dowódcy pierwszego wielkiggo związku 
pancernego, jaki został zorganizowany 
w Armii Radzieckiej, prezentują inne 
od poprzednich treści — pisane są bo- 
wiem z innego punktu obserwacji. Nie 
ma tu więc skomplikowanych rozwa- 
żań teoretycznych ani obrazu działań 
ośrodków kierujących biegiem wyda- 
rzeń, jest natomiast porywająca opo- 
wieść dokumentująca dzień po dniu wv- 
siłek żołnierzy i mistrzostwo dowód- 
ców na głównych kierunkach walki. Bo 


1 Armia Pancerna Gwardii zawsze wal- 


czyła na kierunkach głównych, aż po 
dzień ostatniego szturmu w samym ser- 
cu Berlina. 


ZJZ 
1) Gieorgij Żukow: Wspomnienia t refleksje 


— MON 1576, t. |LLĄ 10% S., t3e zł. 

2) Konstanty Rokossowski: Żołnierski obo- 
wiązek — MON 1976. 428 s., 50 zt. 

3) Aleksander Wasilewski: Dzieło całego ży» 
cia — MON 1976, 632 s., 60 zł., 

4) Borys Szaposznikow: Wspomnienia. Roze 
ważania teoretyczne — MON 1976, 603 =s-, 
75 zł. 

5) Michaił Katukow: Pancerny grot — MON 
1946, 456 S., 60 zł. 
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EZ ż dy było żadnej sprawy postawić na 
AJ "ostrzu noża ani od czegoś wykręcić 
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l owcip profesora Doroszewskiego. 
O tym myślę, gdy wspominam 
go w rocznicę śmierci. To takie nie- 


stosowne zestawienie: dowcip — i. 


śrnierć. Ale dowcip był pokaźną czę- 
ścią jego osobowości. 


„ Się sianem. Statki kuchenne to co in- 


nego niż statki pasażerskie czy han- 
dlowe. Nożyce krawieckie to co in- 
nego niż nożyce cen”. 

Albo uwaga na temat pudełka za- 
pałek z wydrukowanym hasłem 
„Strzeż las przed pożarem”. 

„Strzec rządzi dopełniaczem, nale- 
żało napisać: Strzeż lasu przed po- 
żarem. Szkoda, że do tak zwanego 


„Gdybyśmy byli 


! M 
narodem b 


Ile taktownych, ale kąśliwych ri- 
post kryje się w jego odpowiedziach 
na pytania do Radiowego Poradnika 
Językowego. Oto jeden ze słuchaczy 
pytał, czy poprawny jest zwrot 
„specyfika terenu”. Jak odpowiadał 
Profesor? 

„W tych wypadkach, gdy chodzi o 
jakąś rzeczywistą specyficzność, mo- 
żna ją zastąpić wyrazami swoistość, 
swoisty charakter, cechy swoiste. Le- 
piej też chyba powiedzieć, że: orga- 
nizacje. żyją — czy też, że się zaj- 
mują istotnymi potrzebami swoich 
terenów, niż ich specyfiką. Ktoś po- 
sługujący się takimi wyrazami może 
bardzo łatwo ściągnąć na siebie po- 
dejrzenie, że nie zdobywa się na wy- 
siłek dokładnego precyzowania wła- 
snej myśli, tylko chwyta w locie wy- 
razy, które mu się wydają dystyngo- 
wane, i operuje nimi, bardziej prag- 
nąc wywołać pewien efekt, popisać 
się stylem niż przynieść jakiejś spra- 
wie istotny pożytek”. 

Dosadnie i elegancko. 

Ktoś miał wątpliwości co do ścisłe- 
go znaczenia wyrazu. Profesor odpo- 
wiadał: 

„Jest to fakt w języku pospolity, 
Że wyrazy w różnych sąsiedztwach i 
połączeniach mają różne odcienie 
znaczeniowe albo wręcz różne zna- 
czenia. Rączka narzeczonej i rączka 
parasola to rzeczy zupełnie różne, ale 
niewątpliwie wpadałby w przesadę 
ktoś, kto przez przywiązanie do rącz- 
ki swojej narzeczonej uważałby sto- 
sowanie wyrazu rączka do części pa- 
rasola za niewłaściwość stylistyczną. 


= PAR > 
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cyklu produkcyjnego wytwarzania 
zapałek nie włączono chwili zastano- 
wienia się nad formą gramatyczną”. 


Racjonalizm profesora Doroszew- 
skiego. Nigdy nie dawał się ponosić 
emocjom, jakże charakterystycznym 
w dyskusjach nad sprawami języka. 
Odpowiadając na błahą wątpliwość 
słuchacza, prof. Doroszewski wypo- 
wiadał przy okazji taką uwagę: 

„Gdybyśmy byli narodem Hamle- 
tów, trawiących dnie na rozmyśla- 
niu o tym, czy lepiej tak powiedzieć, 
cży inaczej, to może i byłoby warto 
doradzać nieprzejmowanie się zbyt- 
nio sprawami praktycznojęzykowy- 
mi, które i bez naszych zmartwień 
jakoś się ułożą. Ale rzeczywistość 
wygląda inaczej: szkodzi nam nie 
przemęczanie się myślowe, ale bez- 
myślność, wobec której apele do bez- 
troski i strojenie się w pióropusz 
wszechtolerancji dziwnie się z tą 
rzeczywistością rozmijają”. 


Przepraszam, że piszę ten felieton 
słowami Profesora. To nie lenistwo 
ani nie cytatomania. To nagłe u- 
świadomienie sobie w trakcie wie- 


czornej lektury Jego książki, że już 


od roku nie ma wśród nas jej Auto- 
ra i że zasób mądrych Jego myśli zo- 
stanie na zawsze w tej samej obję- 
tości. A tak nam ciągle trzeba świe- 
żych podniet, by stale zachowywać 
sprawność i świadomość językową, 


zdolną „odpowiednie dać rzeczy sło- 
wo”. 
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LEKTURY POLITYCZNE I INNE 


MOWO OJCZYSTA... 
KRONIKA PARTYJNA 


NOWI SEKRETARZE KW, KM t 
RZ | 


NA ŁAMACH PRASY 


Zjednoczenie załundowało dyr. naczel 
książkę dyrektora — Informuje Ryszard Bereś w 
aiej zadania ciążące na dyrektorze oraz 
kierewnietwa Zjednoczenia okresowe oceny ich realizacji. 


„Ostatnia część  „dyrektor- 
skiej książki” poświęcona bę- 
dzie... potencjalnemu następcy 
naczelnego, osobiście przez 
niego wytypowanemu. I tutaj 

Y 


ti zadań, stawianych przez dy 
rektora-nauczyciela. 

Tę interesującą metodę 
praktycznego „szkolenia” przy- 
szłych kadr O NCYC. PR 


wykorzystać wewnątrz 
siębiorstwa, z myślą o włas- 
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NAJTRUDNIEJ 
GOSPODAROWAĆ 
„..LUDŹMI 


i „„Samratu” tzw. 
naa NOWINA ». Znajdują 
oraz formułowane przez 


nych zakładowych potrzebach. 
Podobne więc zadanie: wyty- 
powania kandydata na swego 
następcę i obowiązek przygo- 
towywania go do pełnienia 
ewentualnie w przyszłości kie- 
rowniczej funkcji — postawi- 
liśmy przed szefami poszcze- 
gólnych pionów i placówek: 
zastępcami dyrektorów, głów- 
nymi specjalistami, kierowni- 
kami wszystkich wydziałów. 
zaprezentowana ciekawa for- 
ma samokształcenia kadr kie> 
rowniczych szeroko już 
zresztą stosowana u naszych 
południowych sąsiadów — god- 
na jest szybkiego upowszech- 
nienia, Warto, aby przyjęły 
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WSZYSTKO 
DLA RYNKU 


jest kość 


rzeczywistych potrzeb, takie uspraw- 
nienia w funkcjonowaniu handlu — czytamy w „SZTANDARZE LUDU”. 


mysłu przetwórczego wzmogtły 
produkcję poszukiwanych to- 
warów. Jednocześnie w  zało- 
żeniach polityki społeczno-go- 
spodarczej na lata  1977—80 
przewidziano istotną zmianę 
struktury 
Ze 4 


ukcji na rzecz 
eksportu. Wszystkie 
ęwzięcia 
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„W myśl uchwały V Plenum 
KC PZPR podjęto szereg de- 
cyzji o zwiększeniu importu 
produktów spożywczych. Zało- 
gi wielu przedsiębiorstw prze- 

| 
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GŁOS 


wpłynąć nie tylko na ilościo- 
wą, ale i jakościową poprawę 
zaopatrzenia — zgodnie z po- 
trzebami społeczeństwa. 


W tej sytuacji rosną zada- 
nia, jakie ma do spełnienia 
nasz handel. Aby jego wyma- 
gania wobec producentów — 
znacznie wyższe niż do tej 
pory — mogły być egzekwo- 
wane, musi on wykazać lep- 
szą znajomość zapotrzebowania 


powinny na poszczególne artykuły, a 


WYBRZEZA 


Dziennik Poelskiej Zjednoczonej Partii Rebetniczej MIC 


STEROWANIE AKTYWNOŚCIĄ 


Henryk zapoznał etwem między 
Stoczni tm. Westerplatte w Gdańsku, po pogra 
WYBRZEŻA”. Nu cym w rzeczy - gl na lomach „GŁOSU 
fenkcjowieja 


„Otóż różne aspekty działa!- 
ności organizacji oddziałowych 
w środowisku podlegają sy- 
stematycznej, comiesięcznej o- 


cenie według zespołu kryte- 
riów merytorycznych, wyraża- 
nych następnie w. sposób 


ilościowo porównywalny — w 
punktach. Kryteriów jest kil- 
kanaście, a ich zestaw ulega 
zmianie (...) 

Stosowane kryteria odnoszą 
się właściwie do trzech kom- 
plaksów spraw o nieco Od- 
miennym charakterze. 

Pierwsza grupa kryteriów 
obejmuje ocenę stopnia wy- 
pemiania przez członków par- 
tu ich niektórych podstawo- 
wych obowiązków statuto- 
wych. Bierze się więc pod 
uwagę terminowość opłacania 
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składek członkowskich w wy- 
sokości zgodnej z przyjętymi 
ustaleniami, a także frekwen- 
cję na zebraniach organizacji 
oddziałowych i zajęciach Szko- 
leniowych oraz naradach w 
KZ(...) 

Druga grupa kryteriów do- 
tyczy już spraw bardziej zło- 
żonych z zakresu działalności 
organizacji oddziałowych. 

Tak więc oceniana jest sy- 
stematyczność odbywania co- 
miesięcznych zebrań organiza- 
cji oddziałowych, planowość 
ich działalności oraz równo- 
mierność obciążenia zadania- 
mi partyjnymi, czyli po pro- 
stu umiejętność wykorzystania 
i pobudzenia do aktywności 
wszystkich członków. Równo- 
cześnie brany jest pod uwagę 
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ją 1 inne zaklady. Przema- 
wiają za tym ważkie racje 
ekonomiczne społeczne. 
„Szkoła kierowników, zasto- 
sowana w  „Gamracie”, stać 
się może ważkim elementem 
długofalowej, przemyślanej po- 
lityki kadrowej w zakładzie. 
Przed ludźmi zdolnymi otwie- 
ra natomiast szansę zawodo- 
wego awansu. 


Chciałbym pokrótce zwrócić 
uwagę na jeszcze jeden pro- 
blem związany z właściwym 
wykorzystaniem kadry. Chodzi 
o rolę mistrzów w. procesie 
produkcji i pracę z tą grupą 
dozóru. 


w ubiegłym roku, śladem 
postanowień rządowych, w po- 
szczególnych zakładach zrobio- 
no sporo na rzecz umocnienia 
pozycji mistrzów. Niestety, w 
okresie minionego roku zano- 
towano również przykłady, że 
niektóre dyrekcje potraktowa- 
ły rzecz formalnie i akcyj- 
nie. 


A chodzi przecież o faktycz- 
ne realizowanie uprawnień za- 
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także na co dzień dbać o peł- 
ną i terminową realizację za- 
mówień w przemyśle. Koniecz- 
na jest więc ściślejsza współ- 
praca na linii handel — prze- 
mysł, a zwłaszcza większa 
operatywność zarówno zaopa- 
trzeniowców, dokonujących za- 
kupów hurtowych, jak i kie- 
rowników sklepów. 


Chodzi o zapewnienie ter- 
minowych dostaw i maksy- 
malnego wyboru wyrobów po- 
szukiwanych przez klientów, 
O tym, że jest to możliwe, 
świadczą liczne przykłady. 
Często w pobliskim  sąsiedz- 
twie spotkać można dwa skle- 
py tej samej branży, z któ- 
rych jeden jest zaopatrzony 
dobrze, a drugi o wiele go- 
rzej. Niejednokrotnie też mały 
sklep funkcjonuje sprawniej 
niż wielki supersam. Dobre 
rezultaty działalności są zatem 


stopień upartyjnienia pracow- 
ników wydziałów 1 komórek 
(czyli odsetek członków partii 
wśród ogółu zatrudnionych), 
przyrost członków zgodny 
z wymogami pożądanej struk- 
tury społeczno-zawodowej or- 
ganizacji oddziałowych oraz 
terminowość przebiegu stażu 
kandydackiego(...) 


Trzecia z kolel grupa kry- 
teriów odnosi się już nie tyle 
bezpośrednio do samych orga- 
nizacji oddziałowych, co prze> 
de wszystkim do ich roli w 
środowisku, siły oddziaływania 
na świadomość i postawy spo- 
łeczne ogółu pracowników. 
Przedmiotem porównania i o- 
ceny są mianowicie wskaźniki 
stabilności zespołów  pracow- 
niczych, nie usprawiedliwionej 
absencji w pracy oraz syste- 


matyczności świadczeń na 
NFOZ. Przy tvm wskaźniki 
te są brane pod uwagę od- 


dzielnie dla członków partii 
i ogółu pracowników, co daje 
możliwość ustalenia stopnia 
przodownictwa pod tym wzglę- 
dem członków partii. 

Towarzysze z kierownictwa 
KZ twierdzą, że system prze- 
liczeń kryteriów  merytorycz- 
nych współzawodnictwa mię- 
dzy organizacjami oddziałowy- 
mi na punkty oraz zbierania 
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gwarantowanych tej grupie 
dozoru. To mistrzowie przede 
wszystkim powinni oceniać e- 


fekty pracy 1 podejmować 
decyzje w sprawie nagród, 
wyróżnień, awansów. Od ich 


opinii powinną zależeć decyzja 
dotycząca przyjęć de pracy, 
zwolnień, przeszeregowań, kar 


itp. Tymczasem spotyka się 
jeszcze sytuacje — nieliczne 
na szczęście — gdy mistrz 


jest właściwie figurantem, bo, 
przykładowo, kierownik wy- 
działu zleca zespołowi zadanie 
„ponad głową” mistrza, bez 
zastanowienia anuluje jego de- 


cyzje, faworyzuje poszczegól- 
nych pracowników itp. 

zagadnienie to nie może 
uchodzić uwagi organizacji 


partyjnych. Budować autorytet 
mistrzów, czuwać nad trafnoś- 
cią polityki kadrowej to 
zadania, których wcielanie w 
życie wymaga szczególnego za- 
angażowania partyjnych  ko- 
lektywów, poczynając od grup 
partyjnych, a na zakładowych 
instancjach PZPR kończąc”. 
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w ogromnej mierze wynikiem 
kwalifikacji 1  operatywności 
kierowników sklepów, dbałości 
o interesy klientów(...) 


Poprawa funkcjonowania 
handlu wiąże się również 
z wprowadzeniem  nowoczes- 
nych form sprzedaży: samo- 
obsługowej i  preselekcyjnej. 
Chodzi jednak o to, aby w 
pełni wykorzystywane były 
ułatwienia, które dają te for- 
my, a więc by stoisko o tra- 
dycyjnej obsłudze nie bloko- 
wało ruchu. Z tym oczywiście 
wiąże się konieczność zwięk> 
szenia ilości towarów paczko- 
wanych ił porcjowanych. W 
tym zakresie organizacja pra- 
cy wewnątrz sklepu może 
także przynieść pozytywne re- 
zultaty: do przygotowywania 
towarów na zapleczu można 
zaangażować pacca niew na 
godziny, rencistów itp.* 


niezbędnych do tego danych 
informacyjnych tylko na po- 
czątku wydawał się uciążliwy 
1 pracochłonny. Wkrótce jed- 
nak po wdrożeniu całej kon- 
cepcji nabrano sprawności w 
jej realizowaniu od strony 
techniczno = organizacyjnej 
nikogo to zbytnio nie absor- 
buje. Zajmują się tym wy- 
znaczeni członkowie w  po- 
szczególnych organizacjach 
oddziałowych oraz kilkuosobo- 
wy zespół przy KZ(...) 

(..) Współzawodnictwo  od- 
działowych organizacji partyj- 
nych jest stymulatorem ak>- 
tywności o najbardziej kom- 
pleksowym działaniu. Przy 
tym wpływa ono pobudzająco 
na aktywność zarówno całych 
organizacji, jak i indywiduale 
nie poszczególnych członków. 

Wartość tego współzawodni- 
ctwa wzrasta zresztą w miarę 
odchodzenia od prostych kry- 
teriów typu formalnego (skład- 
ki, frekwencja na zebraniach, 
ich systematyczność) 1 wzbo- 
gacania o kryteria, które 
uwzględniają efekty partyjnej 
działalności, znajdujące wyraz 
w postawach 1 świadomości 
załogi oraz lepszym  rozwią- 
zywaniu problemów  społecz- 
nych i produkcyjnych stocz- 
ni. 
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Strategia lat siedemdziesiątych | 


Dochód narodowy, jego wielkość i tempo 
wzrostu są jednym z najbardziej syntetycz- 
nych wskaźników ilustrujących poziom i 
rozwój gospodarczy danego kraju. 


Nasza gospodarka osiąga bardzo wyso- 
kie tempo wzrostu dochodu narodowego. 
Od 1960 roku dynamika jego wzrostu 
kształtuje się powyżej 8 procent rocznie, co 
stawia nas w rzędzie krajów szybko rozwi- 
jających się. W ostatnich 5 latach — 1971- 
-75 — tempo wzrostu dochodu narodowego 
wynosiło blisko 12 procent rocznie. 


Akceptowany przez V Plenum KC plan 
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski do 
roku 1980 przewiduje dalszy wzrost dochodu 
narodowego o 40—42 procent, to jest śred- 
niorocznie o 8—8,5 procent. Czy ten nieco 
niższy wskaźnik świadczy o zahamowaniu 
dynamiki wzrostu dochodu narodowego? 
Bynajmniej, gdyż jego globalne rozmiary 
znacznie się zwiększą. Jak to ilustruje za- 
mieszczona tabela, 1 procent przyrostu do- 
chodu narodowego oznaczał w latach 1971- 
-75 około 9,3 miliarda złotych, natomiast w 
obecnej pięciolatce wyniesie średnio 14,8 
mld zł. 


W liczbach bezwzględnych można to 
przedstawić następująco: w roku 1970 do- 
chód narodowy Polski wyniósł 791,3 miliar- 
da złotych (w cenach stałych z 1970 r.), w 
roku 1975 osiągnął już poziom ponad 1260 
miliardów, a w roku 1980 wzrośnie do po- 
nad 1800 miliardów zł. 


A więc w okresie lat siedemdziesiątych 
dochód narodowy w naszym kraju zwiększy 
się ponad 2,2 razy, co stwarza zupełnie no- 
we możliwości rozwojowe wszystkich działów 
gospodarki narodowej, pozwoli na utrzyma- 
nie wysokiego tempa rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego, na dalszy wzrost poziomu 
życia ludzi pracy. (bl) 
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Kobiety stanowią dziś około 42 proc. wszystkich 
pracowników naszej gospodarki uspołecznionej. 
Można wskazać wiele ważnych zawodów, które są 
prawie całkowicie sfeminizowane. Weżmy chociażby 
przemysł lekki, handel, oświatę, ochronę zdrowia, 
kulturę. Coraz aktywniejszy wkład wnoszą kobiety 
w rozwój kultury i oświaty na wsi, w unowocześnia- 
nie i dynamizowanie produkcji rolnej. Coraz więcej 
kobiet spotyka się w szeregach działaczy partyjnych 
i państwowych, na listach kandydatów na posłów 
i radnych. Są w pracy sumienne i dokładne, wyka- 
zują twórczą inicjatywę, a przede wszystkim potrafią 
w swą działalność angażować się emocjonalnie. 
Aktywność zawodowa kobiet to zjawisko, które na 
trwałe weszło do naszego życia. 

Jest jeszcze druga sfera życia i działalności ko- 
biet, którą niekiedy trudno jest pogodzić z pracą 
zawodową — dom, rodzina, wychowywanie dzieci. 


Jeśli ktoś mógłby powiedzieć, że w pracy zawo- 
dowej można je zastąpić — to tu, w domu są nie- 
zastąpione. 

Wiele radości i satysfakcji, ale też trudu, wysiłku 
i rozterek przynosi rola matki i głównej animatorki 
życia rodzinnego. Każdego zawodu można się nau- 
czyć. Umieć stworzyć rodzinę, wychować dzieci na. 
dobrych obywateli — tego nauczyć się nie można. | 
Do tego potrzebna jest mądrość, inwencja, cierpli- 
wość, umiejętność rozumienia drugiego człowieko 
i szlachetność znaczona wieloma wyrzeczeniami. | 
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„SZARE Narada Aktywu Robotniczego, która odbyła się 


w iutym br. z udziałem tow. Edwarda Gierka, to ważne 
wydarzenie polityczne. Wystąpienie I sekretarza KC na 
tej Naradzie wskazało główne kierunki rozwoju naszego kra- 
ju, w ktorych młodzież pracująca i jej organizacja — ZSMP 
znajdować powinny ujście dla swych inicjatyw, energii i pa- 
trotycznej ofiarności. Przemówienie to stanowi także wy- 
tyczną działania dla całej partii, wszystkich jej instancji 
i organizacji w dziedzinie ideowo-politycznego kierowania 
młodym pokoleniem. | 


Podstawową zasadą tego kierowania jest stawianie przed 
miodiymi Polakami ważnych społecznie i porywających ce- 
lów. W skali ogólnopolskiej jest to budowa Huty „Kato- 
w:ce”, Portu Północnego. Lubelskiego Zagłębia Węglowego... 
Do celów tych należy wydatne podniesienie produkcji rol- 
nej, generalna poprawa jakości produkcji, obniżka kosztów 
wytwarzania, wykonanie zwiększonego programu budownic- 
twa mieszkaniowego itd. Tak samo konieczne jest ukazy- 
wanie młodym określonych celów i kierunków rozwojowych 
w skali województw, miast, gmin i wsi. 


jednocześnie chodzi o mobilizację jak najszerszych rzesz 
młodzieży do czynnego udziału w realizacji tych celów. 
Jest to podstawowa powinność Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej — skupiającego w swych szeregach najbar- 
dziej świadomych młodych robotników, techników i inży- 
rerów oraz przedstawicieli wszystkich innych zawodów. I 
ZSMP — mimo krótkiego jeszcze przecież okresu swego ist- 
mcenia — ma poważny dorobek w dziedzinie tworzenia wśród 
ciej młodzieży pracującej klimatu dobrej roboty i przodow- 
rliwa w wielu dziedzinach dynamicznego rozwoju socjali- 
stvcznej Polski. Dali temu wyraz przemawiający z trybuny 
Krajowej Narady działacze ZSMP, przypominając konkretne 
' wymierne osiągnięcia młodych budowniczych Huty „Ka- 
towice”, imponujące sukcesy naszych młodzieżowych brygad 
przy budowie gazociągu orenburskiego, obrazując nowator- 
skie metodv pracy młodych rolników, niezwykle cenny udział 
zołnierzv w realizacji wielu inwestycji i czynów społecz- 
nych. Hasło: „POLAK POTRAFI” — znalazło w tych wy- 
sapieniach plastyczny wyraz. 


Kończac swe przemówienie do uczestników Narady tow. 
Gierek powiedział: 


„Pielęgnujcie najlepsze cechy polskiego robotnika — 
głebokie umiłowanie ojczyzny, pracowitość, prawość i so- 
lidność, poczucie godności i solidarność klasową. Od was 
zależeć będzie w decydującym stbdpniu tempo budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Niechaj w wa- 
Szym Związku słowo „robotnik” zawsze kojarzy się z no- 
woczesnością myślenia i działania, chęcią przodowania, 
podnoszenia kwalifikacji”. 


Dzisiejsza „młoda zmiana” jest najlepiej wykwalifikowa- 
nym i wykształconym pokołeniem w historii Polski, co jest 
przecież podstawą nowatorstwa. 


Tu niezbędna jest refleksja: nowatorstwo w dziedzinie te- 
chniki, technologii, organizacji pracy itp., które powstaje w 
wyniku nauki w szkole i już w toku produkcji — powinno 
łączyć się z nowatorstwem w dziedzinie życia społeczno- 
"Bolitycznego. Chodzi o to. aby młodzi ludzie aktywnie włą- 
czali się do współrządzenia własnym zakładem, aby coraz 
Szerzej uczestniczyli w kierowaniu sprawami swego terenu, 
res.onu, kraju. Chodzi więc o udział we wszystkich formach 
"amorządu, o aktywność młodych radnych, posłów itd. Szko- 
ła teco wsnółuczestnietwa i współodpowiedzialności — iak 
Podkreślił tow. Gierek — powinien być także sam ZSMP. 
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Ruchowi młodzieżowemu potrzebna jest pomoc instancji 
i organizacji partyjnych w tych sprawach. Z wielu wypowie- 
dzi uczestników Krajowej Narady Aktywu Robotniczego 
ZSMP wynikało bowiem, że organizacja napotyka niejed- 
nokrotnie na przejawy konserwatyzmu i asekuranctwa wo- 
bec nowatorskich inicjatyw. Że są liczne przypadki niechęci 
do awansowania ludzi młodych, wykwalifikowanych i ener- 
gicznych. Że siłą złych tradycji woli się nieraz obsadzać 
różne stanowiska w produkcji ludźmi nie mającymi kwali- 
fikacji i umiejętności kierowania kolektywami pracowniczy- 
mi. Młodzi działacze, dostrzegając swoją rolę w dziedzinie 
rozwijania produkcji, pomnażania dochodu narodowego — 
jednocześnie sygnalizowali ostro i krytycznie zjawiska biu- 
rokracji, tępoty i złej woli, które hamują postęp całego 
kraju. 

Były te przemówienia dowodem wysokiego poziomu świa- 
domości młodych. Świadomości obywatelskiej. Polega 
ona przede wszystkim na zrozumieniu własnych obowiązków, 
a po drugie — na korzystaniu z przysługujących obywatelowi 
praw. Na aspiracjach do spełniania funkcji nie tylko wy- 
konawczych, ale i kierowniczych. Aspiracje te 
— to po prostu wyraz demokratycznej świadomości i poli- 
tycznego zaangażowania aktywu robotniczego ZSMP, które 
należy pogłębiać i upowszechniać na całe młode pokolenie. 

W tej właśnie dziedzinie partia, jej instancje i organiza- 
cje mają ważną rolę do spełnienia. Chodzi o to, aby nie 
tworząc bynajmniej cieplarnianych warunków dla młodych 
i ich organizacji — przeciwdziałać zdecydowanie wszelkim 
przejawom lekceważenia ich inicjatyw. To może bowiem 
często prowadzić do zniechęcenia, rozgoryczenia i spadku 
ideowości młodych ludzi. Tym bardziej nie można pozwalać 
na traktowanie z góry lub tłumienie krytyki, z którą wy- 
stępują nieraz działacze ZSMP wobec zjawisk utrudniających 
realizację celów wytyczonych przez partię. Trzeba stale za- 
pewniać warunki, aby ideowość i ofiarność młodych owoco- 
wały jak najdorodniej. Aby ich charaktery kształtowały się 
według szczytnych zasad patriotyzmu socjalistycznego. 


W tym miejscu warto przypomnieć stale aktualne treści 
VII Plenum KC PZPR z 1972 roku o zadaniach partii, pan- 
stwa i narodu w wychowaniu młodzieży. W dyskusji na 
Naradzie mówiono m.in., że w niektórych środowiskach zbyt 
szybko przeszło się do porządku dziennego nad VII Plenum 
KC. Jest to istotny sygnał dla pracy instancji partyjnych. 


Krajowa Narada Aktywu Robotniczego ZSMP zwróciła 
się z apelem do organizacji i całej młodzieży polskiej, wzy- 
wając ją do zwiększenia wysiłku w dziele tworzenia nowo- 
czesnej, silnej i zasobnej Polski. Do godnego powitania 60 
rocznicy Rewolucji Październikowej. Do przyjścia na II Kra- 
jową Konferencję PZPR z wielkim dorobkiem we wszystkich 
dziedzinach działania. Ten apel o czyn produkcyjny 
dobitnie — jak nigdy dotychczas — łączył się z przypomnie- 
niem młodemu pokoleniu jego roli współgospodarza 
kraju. Z wezwaniem do walki ze złem. Z bezdusznością, kliko- 
wością, łapownictwem, alkoholizmem, pasożytniczym trybem 
życia. Uczulając młodych działaczy na te negatywne zjawiska 
społeczne, wzywając do ich zwalczania, apel zawarł w swej 
treści postulaty wysunięte w przemówieniu tow. Gierka. Są 
one wyrazem wielkiej wiary w siłę moralną i ideową ruchu 
młodzieżowego w Polsce. Jest to zarazem wielkie zobowiąza- 
nie ZSMP wobec narodu i partii, 


Kształtowanie zaangażowanych 
postaw w centrum partyjnej uwagi 


FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


województwie płockim w sferze politycznego 1 społecznego działania ponad 


35-tysięcznej wojewódzkiej organizacji partyjnej znajduje się duży potencjał 


Członek KC 
I sekretarz KW PZPR w Płęcku 


ekonomiczny, na który składa się nowoczesny przemysł oraz wysokotowarowe rolni- 
ctwo. Potencjał ten i ambitne plany rozwoju województwa stawiają wojewódzkiej 


instancji i organizacji partyjnej poważne zadania, których pełna realizacja wiąże się 
ze stałym doskonaleniem form i metod pracy polityczno-wychowawczej. Dążymy do 
tego, aby poprzez wzrost aktywności członków partii wytwarzać w całym społeczeń- 
stwie atmosferę społecznej, obywatelskiej aktywności oraz utrwalać wzorce pożąda- 
nych postaw politycznych. 


gospodarce uspołecznionej w województwie płockim 
W pracuje ponad 130 tys. osób, z tego przemysł zatrudnia 
około 49.000 osób. Wartość produkcji przemysłowej w 1976 
roku wyniosła prawie 71 mid zł. Dominującą rolę w przemy- 
śle odgrywa wielka chemia, a zwłaszcza Mazowieckie Zakła- 
dy Rafineryjne i Petrochemiczne. 


Drugą ważną branżą jest przemysł maszyn rolniczych. Jego 
wizytówką jest płocka Fabryka Maszyn Żniwnych. Rozwinął 
się przemysł elektromaszynowy, zwłaszeza w Kutnie, Gosty- 
ninie i Żychlinie. Płocka Stocznia Rzeczna jest największą w 
kraju produkującą jednostki dla transportu śródlądowego. 
Poważny potencjał gospodarczy skupiony jest w przemyśle 
rolno-spożyw czym, 


Nakłady inwestycyjne w 5-leciu 1971—75 wyniosły w woje- 
wództwie ponad 33,5 mld złotych, w tyn w przemyśle około 
20 mld złotych. W obecnej 5-latce przewiduje się dalszy 
wzrost nakładów o około 10 mld złotych. 


Wysokotowarowe rolnictwo wraz z przemysłem rolno-spo- 
żywczym województwa płockiego pokrywa ponad 2 proc. po- 
trzeb gospodarki żywnościowej kraju. Stanowi ono Źródło 
utrzymania dla około 47 % ludności województwa. Wartość 
produkcji z 1 ha wynosi około 33 tys. złotych. Globalna pro- 
dukcja rolna wzrosła w naszym województwie w ostatnim 
5-leciu o ponad 3076. 


Prawidłowe funkcjonowanie organizmu ekonomicznego woj. 
płockiego wymaga wysoko wykwalifikowanych kadr. W tym 
celu kształci się w systemie szkół zawodowych i średnich po- 
nad 72 tysiące młodzieży oraz 1400 studentów w płockiej (ilii 
Politechniki Warszawskiej. 


bieżącej działalności instancji wojewódzkiej szczególne 

znaczenie przywiązujemy do codziennych kontaktów z 
aktywem i organizacjami partyjnymi. W tym celu zapewni- 
liśmy bezpośredni udział sekretarzy i członków KW w pracy 
instancji miejskich i gminnych, w zebraniach POP, w po- 
siedzeniach egzekutyw i komitetów zakładowych. Służą oni 
radą i pomocą przy opracowywaniu planów pracy i przy- 
gotowywaniu sesji KSR oraz narad aktywu zakładowego bb 
środowiskowego. Również kierowniczy aktyw instancji miej- 
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skich i gminnych wiele czasu przeznacza na bezpośrednią 
obecność wśród członków partii, na uczestniczenie w ze- 
braniach POP i OOP. 


Podobne zasady pracy w terenie przyjęli członkowie Pre- 
zydium WRN oraz sprawujący kierownicze funkcje pracow- 
nicy Urzędu Wojewódzkiego. 


W pracy Eszekutywy KW na rzecz kształtowania zaanza- 
żowanych postaw partyjnych 1 zawodowych doniosłą rolę 
spełniają rozmowy indywidualne i bezpośrednie kontakty z 
kadrą kierowniczą w miastach, gminach i zakładach prze- 
mysłowych. Systematycznie raz w kwartale sekretarze KW 
i wojewodowie przeprowadzają rozmowy z I sekretarzami 
KG i naczelnikami gmin na temat bieżącej realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych. Członkowie wojewódzkiej instan- 
cji partyjnej rozmawiają rownież z I sekretarzami KZ i dv- 
rektorami naczelnymi zakładów pracy i instytucji na temat 
wykonania planu roku 1976; na tym tle określane są indv- 
widualne zadania kadry kierowniczej w zakresie pełnej rea- 
lizacji uchwały V Plenum KC. 


Rozmowy indywidualne z kadrą kierowniczą w istotny 
sposób wpływają na kształtowanie jej aktywności w sto- 
sunku do zadań planu społeczno-gospodarczego, do reali7a- 
cji polityki partii. Pozwalają też na obiektywną krytyczną 
ocenę działalności jednostek gospodarczych, na pełne za- 
angażowanie aktywu kierowniczego w eliminowaniu trud- 
ności i pokonywaniu przeszkód. 


ażną rolę w politycznym wychowaniu społeczeństwa 
W i angażowaniu go do realizacji polityki partii spełnia 
szkolenie aktywu społoczno-gospodarczego 2 różnych Środo- 
wisk zawodowych. Edukację polityczno-społeczną kadry kie- 
rowniczej realizujemy w ramach 13 filii WUML, w którvch 
zdobywa wiedzę marksistowskoa-leninowską ponad 1100 to- 
warzyszy. 

Utworzyliśmy odrębne dwuletnie Studium Marksizmu-le- 
ninizmu dla pracowników handlu oraz przedsiębiorstw u- 
słucowych i spółdzielczości pracy. Studium to uznajemy 73 
szczegolnie ważne, gdyż obejmuje ono ludzi, ktorzy pracu;ą 


w bezpośrednim kontakcie z obywatelami. a tym samvm 


cl) posiawy w dużej mierze kształtują nastroje wsróa spe- | 


ieLZENSTWA. 


Sprawazoną i potwierdzoną przez stałą praktvkę formą 
naszego działania wsrod załóg zakładów pracy stały się bez- 
nośrednie koptakty kierownictwa KW ze średnim dozorem 


«a kwartalnych naradach mistrzów produkcji. 


Szczejólne miejsce w tej dziedzinie naszego działania zaj- 
mucą partyjne szkoły mistrzów, funkcjonujące w ramach 
"UML. W roku 1975 utworzyliśmy 5 szkoł, w ktorych 176 
nastrzów zdobvło wiedzę z zakresu socjologii i psychalosii 
Drucy wybranych zagadnień politvczno-społecznych. 
są oni słuchaczami szkół kształcących na mistrza 
Uwpiumowaneżo. Zainteresowanie, z jakim wśrod dozoru 
sredniego spotkała się ta forma partyjnej edukacji, spowo- 
Gowała konieczność zoreanizowania w bieżacym roku Szko.e- 
r. wvm następnych 14 szkół dla około 600 mistrzów. 


oraz 
cjecnie 


Lepszemu powiązaniu instancji parivjinej z terenem słuzą 
wyjazdowe posiedzenia Egzekutywy KW. Odbywamy je w 
komitetach miejskich i gminnych, a tryb ich przygotowania 
p'woduje, że umożliwiają bezpośredni kontakt członków in- 
s'ancji z organizacjami partyjnymi i członkami partii, z ludź- 
m z różnych grup społeczno-zawodowych, stanowią wiec 
płaszczyznę konsultacji podejmowanych problemów. Z dru- 
sej strony posiedzenia wyjazdowe powodują ożywienie dzia- 
iairości określonych środowisk. stwarzają klimat do rzeczo- 
wej, krytycznej oceny dotychczasowej działalności oraz po- 
deimowania konkretnych decyzji i inicjatyw, przyspieszają- 
cych realizację planów społeczno-gospodarczego rozwoju mia- 
sa lub gminy. Podobną formę działalności stosuje Pre:v- 
cum WRN. Posiedzenia wyjazdowe włączyły do swych pla- 
now pracy także komitety miejskie 1 gminne. | 


nstancja wojewódzka jest nie tylko inspiratorem, ale rów- 
| inicjatorem działań zmierzających do aktywnego włą- 
czenia członków partii i ogółu społeczeństwa do realizacji 
prozramu rozwoju województwa. W okresie przygotowań do 
Centralnvch Dożynek zrodziła się idea Czynu Obywatelskie- 
Ao, który znacznie przekroczył pierwotne ramy. Obecnie do- 
konamy oceny rezultatów oraz rozwiniemy pracę nad podję- 
c«'em dalszych zobowiązań. 

Dla szybko rozwijającego się przemysłu w naszym woje- 
wodztwie problemem szczególnie ważnym jest jakość pracy. 
Zagadnienie to było przedmiotem plenarnego posiedzenia 
KW w listopadzie ub. roku. Ale inicjatywę w kształtowaniu 
axtvwnej postawy załóg w tej niezwykle ważnej dziedzinie 
instancja wojewódzka rozwinęła wcześniej, realizując uchwa- 
ły VII Zjazdu PZPR. 

Notujemy już pierwsze efekty. Szczególnie godne uwagi 
są doswiadczenia organizacji partyjnej w Fabryce Maszyn 
Rzlniczych „Kraj” w Kutnie, w której zebrania OOP oraz 
grup partyjnych odbywały się pod hasłem „Sami oe sobie”. 
Treścią ich była ocena pracy na wszystkich stanowiskach 
rrboczych, a celem — wytworzenie klimatu samokrytyki 
Dzięki 


założenia te zostały osiągnięte. Zebrania pod hasłem „Sami 


i samokontroli. konsekwencji aktywu zakładowego 


o sobie” postanowiono w fabryce „Kraj” przeprowadzać sy- 
stematvcznie. 


W przedsiębiorstwach budowlanych wprowadzono Szko- 
ienie partvjne na placu budowy pod hasłem „O budowie — 
na budowie”. Stwarza ono warunki do osobistej oceny wła- 
snej postawy zawodowej, organizacji i wykorzystania czasu 
pracy. gospodarności i oszczędności, jakości wykonania robót. 
la torma szkolenia partyjnego została zainicjowana w kon- 


sekwencji realizacji uchwały plenum KW PZPR, które w' 
czerwcu ub. roku poświęcone było pracy partyjnej w budow- 
ruCiwie. 


uvoświadczenia organizacji partyjnej fabryki „Kraj” oraz 


przedsiębiorstw budowlanych są szeroko upowszechniane w 
całym województwie. Tworzą one wśród załóg, w kolekty- 


wacn robotniczych tak potrzebny klimat aktywnego stosun- 


nu ao codziennych zadań. Konsekwencja, z którą organizacje 
partyjne wcielają w życie te inicjatywy, służy umacnianiu 
nutorytetu partii, jej kierowniczej roli w społeczeństwie, 


otawiając członkom partii, społeczeństwu ambitne, odpo- 
wiedzialne zadania, nie pomijamy żadnej okazji, aby dać 
satysfakcję ludziom rzetelnego trudu i kształtować wokół 
nich klimat społecznego uznania. Z inicjatywy wojewódz- 
kiej instancji partyjnej WRN podjęła uchwałę o utworze- 
niu „Księgi zasłużonych dla woj. płockiego”. Umieszczone w 
niej zostały nazwiska 89 pajbardziej zasłużonych obywateli, 
którzy reprezentują wszystkie środowiska społeczno-zawo- 
dowe. W formie ksiąg pamiątkowych postanowiliśmy też 
utrwalić i uhonorować dorobek produkcyjny i społeczny 
inicjatorów i realizatorów Czynu Dożynkowego, a ostatnio 
— Czynu Kongresowego Związków Zawodowych. Różne for- 
my Satysfakcji dla ludzi dobrej roboty wypracowały organi- 
zucje partyjne i związkowe w zakładach pracy, m. in. hono- 
rowe odznaki i dyplomy, nadawanie przez KSR tytułów za- 
służonego pracownika. 


Na łamach prasy terenowej wiele miejsca poświęcamy bo- 
haterom codziennej, rzetelnej pracy, popularyzujemy ich syl- 
wetki, osiągnięcia zawodowe i działalność społeczną. Istotną 
w tym rolę spełniają radiowęzły zakładowe. Zdjęcia ludzi 
najbardziej zasłużonych wystawiane są w centralnych punk- 
tach miast i gmin, w zakładach powstały aleje przodowni- 
ków. 

W rezultacie wzbudzamy wśród załóg robotniczych poczu- 
cie zawodowej satysfakcji z pracy w określonym zakładzie 
i kolektywie pracowniczym. Tworzy się w ten sposób i wzbo- 
gaca tradycje przedsiębiorstw, umacniające emocjonalne 
związki robotników z zakładami pracy. Działania te stanowią 
istotny element kształtowania socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich. 


Dużą rolę w życiu wojewódzkiej organizacji partyjnej od- 
grywają okresowe spotkania Sekretariatu KW z weteranami 
i zasłużonymi działaczami ruchu robotniczego. Przez zapo- 
znawanie ich z bieżącą problematyką życia społeczno-gospo- 
darczego województwa, z aktualnymi zadaniami partyjnymi 
angażujemy do ich realizacji bogatą wiedzą i doświadczenie 
weteranów i działaczy. Ich autorytet w środowisku pozwala 
nam szerzej oddziaływać na społeczeństwo. Weterani i dzia- 
łacze partyjni utrzymują stałe kontakty z organizacjami 
młodzieżowymi, aktywnie działają w komitetach osiedlowych 
samorządu mieszkańców i w terenowych organizacjach par- 
tyjnych. 


Większość z nich utrzymuje stałe kontakty z zakładami 
pracy. Odbywają oni spotkania w ramach działalności „Klu- 
bów Seniora”; sprzyjają one wymianie doświadczeń zawodo- 
wych i poglądów na aktualne problemy polityczno-społecz- 
ne, tworzą dobry klimat dla rozwoju i utrwalenia tradycji 
zawodowych i zakładowych, pogłębiają więzi pracowników 
z macierzystym przedsiębiorstwem. 


Głównym cclem działania i inicjatywy wojewódzkiej in- 
stancji i organizacji partyjnej jest wytworzenie wśród człon- 
ków partii, a przez nich w całym społeczeństwie, pełnej 
świadomości znaczenia realizowanych zadań społeczno-go- 
spodarczych. A 


3 


Efekty działania aktywu 
i aparatu partyjnego w gminach 


JAN GLUZA 


Zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR 


ie ulega wątpliwości, że od pracy aktywu i aparatu partyjnego zależy 

w bardzo dużym stopniu funkcjonowanie całej partii, spełnianie przez nią 
inspiracyjnej, organizatorskiej i kontrolnej funkcji w społeczeństwie. Dlatego 
problemy działalności szeroko pojętego aktywu partyjnego, skuteczności jego 
pracy zajmują wiele miejsca zarówno w teoretycznych, jak i dorażnych, prak- 
tycznych rozważaniach. Wynika to też z poszukiwania coraz lepszych form 
działania, zwłaszcza ze względu na wzrastającą złożoność procesów rozwoju 
społeczno-gospodarczego i rosnącą świadomość społeczeństwa 


Po reorganizacji struktury partii w 
tzerwcu 1975 r. nastąpiło zmniejszenie 
liczby pracowników aparatu partyjne- 
go przy jednoczesnym wzroście liczby 
instancji I stopnia, bezpośrednio pod- 
ległych Komitetowi Krakowskiemu. W 
tej sytuacji bardzo istotne było racjo- 
nalne wykorzystanie kadry etatowej 
KK i zacieśnianie jej więzi z organi- 
zacjami gminnymi i miejsko-gminnymi. 
Było to niezbędne ze względu na ko- 
nieczność szybkiego i skutecznego 
wprowadzenia reformy w życie, a zwła- 
szcza dla praktycznego wykorzystania 
przez gminne ogniwa partii, władzy 
państwowej i administracji znacznie po- 
szerzonych uprawnień gospodarzy tere- 
nu. 

Umocnieniu gminnych i miejsko- 
-gminnych jednostek podporządkowa- 
liśmy w dużym stopniu działalność pra- 
cowników Komitetu Krakowskiego. 
Wprowadziliśmy i stosujemy nadal pro- 
biemowo-tercnowy przydział obowiąz- 
ków pracowników KK, przy czym każ- 
dy inspektor Wydziału Organizacyjne- 
go współpracuje bezpośrednio i bieżą- 
co z grupą 5-7 KG i KMH-G, natomiast 
pracownicy innych wydziałów, oprócz 
wykonywania zadań problemowych, u- 
trzymują kontakty każdy z jedną orga- 
nizacją gminną. W ten sposób uzysku- 
jemy m:in. szybki przepływ dwustron- 
nej informacji. 

Wymianie doświadczeń służą syste- 
matycznie organizowane rejonowe na- 
rady sekretarzy KG t KM-G (5-7 to- 
warzyszy), na których omawia się za- 
równo konkretne, bieżące sprawy spo- 
łeczno-gospodarcze, jak też problemy 


4 


pracy partyjnej, zwłaszcza dotyczące 
realizacji uchwał. Podstawą dyskusji na 
tych spotkaniach są wystąpienia sekre- 
tarzy KG. 

Duże znaczenie przywiązujemy do 
kontaktów partyjnego i administracyj- 
no-gospodarczego aktywu wojewódzkie- 
go z organizacjami gminnymi i wiejski- 
mi. Aktyw ten uczestniczy w różnego 
rodzaju przedsięwzięciach politycznych 
i społeczno-gospodarczych podejmowa- 
nych na” szeroką skalę w gminach i 
wsiach. Zapewniamy w ten sposób upo- 
wszechnienie i wyjaśnienie celów i tak- 
tyki partyjnego działania. Wypracowa- 
liśmy system współpracy dzielnicowych 
i zakładowych organizacji z gminnymi 
i wiejskimi ogniwami partii. Zakładowe 
zespoły współoracy z gminami udziela- 
ją organizacjom wiejskim różnego ro- 
dzaju pomocy, zarówno w sferze go- 
spodarczej, jak i polityczno-organiza- 
cyjnej (m.in. organizowanie semina- 
riów, lektoratów, szkoleń, imprez .itp.). 
Praca organizacji gminnych znajduje 
sią także w sferze zainteresowań komi- 
sji problemowych KK, które analizu- 
ją określone sfery działalności partyj- 
nej i społeczno-gospodarczej w gmi- 
nach, przekazując wnioski i uwagi in- 
stancji wojewódzkiej. 

W ostatnim okresie Egzekutywa Ko- 
mitetu Krakowskiego na podstawie ra- 
portu komisji wewnątrzpartyjnej oce- 
niła efekty partyjnego działania gmin- 
nych organizacji, w tym także skutecz- 
ność pracy aktywu wojewódzkiego 
i pracowników aparatu w środowisku 
gmin. 

Półtoraroczny okres działania partii 


. 


w nowej strukturze wykazał, że w gmi- 
nach osiągnęliśmy już w dużym Sstap- 
niu cele reformy: wyraźnie umocniła 
się pozycja instancji gminnych w Śro- 
dowisku wiejskim, wzrosła samodziel- 
ność w podejmowaniu i rozwiązywaniu 
istotnych problemów środowiska. Bar- 
dziej operatywna i skuteczniejsza stała 
się partyjna inspiracja działania orsa- 
nów władzy ł administracji państwowej 
w gminach, organizacji społecznych i 
młodzieżowych. Było to możliwe m.in. 
dzięki powierzeniu I sekretarzom KG 
funkcji przewodniczących GRN. 

Umocnienie roli organizacji gmin- 
nych uzyskaliśmy także przez stosowa- 
nie w codziennej praktyce polityki 
„otwartych drzwi”. Wyszliśmy z założe- 
nia, że dla umocnienia gmin konieczne 
są bezpośrednie kontakty sekretarzy 
KG z instancją wojewódzką i jej apa- 
ratem we wszystkich sprawach, nawet 
o mniejszym znaczeniu. Analogiczne 
rozwiązanie zastosowaliśmy w instan- 
cjach gminnych, zapewniając aktywowi 
wiejskich organizacji partyjnych i spo- 
łecznych, pracownikom administracji 1 
działaczom samorządu wiejskiego moż- 
ność codziennego kontaktowania: się z 
władzami gminnej organizacji partyj- 
nej. 

Efektem partyjnego działania w gmi- 
nach jest rozwój i umocnienie partii 
w środowisku wiejskim. Od czerwca 
1975 r. organizacje partyjne na wsi 
przyjęły ogółem 2490 kandydatów. w 
tym ponad 68 proc. rolników i robot- 
ników. Obecnie organizacje wiejskie 
skupiają ponad 18.700 towarzyszy, ti. 
23 proc. ogólnej liczby członków i kan- 
dydatów krakowskiej organizacji. 


Jakkolwiek w umacnianiu i rozwoju 
partii w środowisku wiejskim uzyska- 
liśmy wyrażny postęp, gdyż zmniejszyła 
się ilość małych organizacji, a jedno- 
cześnie przyjmujemy coraz więcej dob- 
rze gospodarujących rolników i mło- 
dzieży, to jednak nadal istotny jest roż- 
wój typowo wiejskich organizacji. Jed- 
nocześnie problemem jest wyrównanie 
znacznych dysproporcji w stopniu upar- 
tyjnienia mieszkańców  poszczesólnych 
gmin i wsi (obecnie upartyjnienie jest 
bardzo zróżnicowane i waha się od 
2,2 proc. w gminie Mogilany do 116 
proc. w gminie Proszowice). 

Dotychczasowa praktyka potwierdza, 
że w wyniku nasiłonego oddziaływa- 
nia i pomocy instancji i aktywu wo:e- 
wódzkiego komitety gminne umocniły 
się na tyle, że mogą spełniać swe fun- 
kcje samodzielnie. Znajduje to wyraz 
w określaniu 1 podejmowaniu zadań 
środowiska w realizacji uchwał i de- 
cyzji dotyczących rozwoju społeczrno- 
-gospodarczego. Coraz trafniejsze, bar- 
dziej dostosowane do istniejących wa- 
runków są formy upowszechniania de- 


«zji i zamierzeń, a także formy orga- 
n:»awania społeczności wiejskiej (w tym 
zwiaszcza przez działające na wsi or- 
gar..zacje społeczne i samorządowe). 

Problemem pozostaje jednak nadal 

cnałalność podstawowych organizacji 

wiejskich, w tym głównie małych (na 

815 POP w gminach aż 376 liczy 5—15 

członków i kandydatów). Taka struktu- 

ra ogniw partii na wsi określa nasze 
zanteresowanie rozwojem i działalno- 
ścią tej grupy organizacji. Dążymy do 
umacniania roli i autorytetu sekretarzy 
tych organizacji, a także roli sołtysów. 

W coraz szerszym stopniu obejmujemy 

ich różnymi formami szkolenia prowa- 

dzonego przez Krakowski Ośrodek 

Kształcenia Ideologicznego i Ośrodek 

Doskonalenia Kadr Urzędu m. Krako- 

wa. 

W działaniu aktywu wojewódzkiego 
glowny nacisk kładziemy obecnie na 

bezpośrednie oddziaływanie, pomoc i in- 
struktaż dla ogniw podstawowych. Taki 
serunek działania przyjmują też za- 
alidowe zespoły współpracy z gmina- 

Osągnięty stopień sprawności dzia- 
ł:r.a instancji gminnych i miejsko- 
-zminnvch wskazuje, że opanowały one 
umiejętność programowania i planowa- 
1.4 pracy. Nadal jednak słabą stroną 
jest wypełnianie funkcji kontrolnych 
w'zec podległych ogniw partyjnych 
maz organów administracji państwowej 
i gospodarczej, jak też kontrola reali- 
zicji uchwał własnych i planów gospo- 
durczych. Musimy więc nadal szczegól- 
ną uwagę zwracać na wykształcenie w 
nstiancjach gminnych nawyku syste- 
matycznej, bieżącej kontroli wykona- 
n:a przyjętych decyzji i ustaleń. 

W związku z poszerzeniem oddziały- 
wain.a na środowisko wiejskie duże zna- 
czenie ma koordynacja działania. Do- 
strzeżamy wyraźnie potrzebę koordy- 
rewania pracy wydziałów Komitetu 
Krakowskiego przez Wydział Organi- 
zucyjny, a w odniesieniu do instytucji 
I iednostek gospodarczych przez Urząd 
m Krakowa. 

W praktyce potwierdziły się dotych- 
czas stosowane formy działania apa- 
Tau partyjnego, niemniej wzrastające 
zdjania wsi powodują konieczność dal- 
szego poszukiwania i stosowania no- 
wrch, skuteczniejszych form współpra- 
cy i pomocy dla gminnych i wiejskich 
organizacji. Chodzi przede wszystkim 
o zacieśnianie roboczej więzi między 
komitetami gminnymi a terenowymi og- 
niwami wiejskimi, sekretarzy i aktywu 
gminnego z partyjnym i bezpartyjnym 
axtvwem wsi. Stałe pogłębianie więzi 
z KG i POP, wspólne rozpatrywanie 
wszystkich istotnych problemów środo- 
wiska wiejskiego traktujemy jako za- 
danie priorytetowe. 

JAN GLUZA 


Z inspektorem KW 
na WSI 


godzinie szóstej rano jest jeszcze 

ciemno. Wyjeżdżamy z Gdańska 
tak wcześnie, by zdążyć na zebranie 
POP w gminie Chmielno. 

Jedziemy we dwóch: inspektor Wy- 
działu Organizacyjnego KW PZPR w 
Gdańsku Andrzej Pierściński i dzienni- 
karz. Inspektor ma dzisiaj w planie pra- 
cę w terenie. Do wyjazdu tego przygo- 
towywał się poprzedniego dnia, prze- 
glądając protokoły z posiedzeń Egzeku- 
tywy KG w Chmielnie, zbierając skar- 
gi z gminy, które dotarły do instancji 
wojewódzkiej itp. 

Zebrania odbywa się w SKR Miechu- 
cino, kilka kilometrów od Chmielna. 
Na miejscu jest już I sekretarz KG 
Eugeniusz Bistroń i dyrektor SKR Zdzi- 
sław Podgrodzki. Siedzimy w maleń- 
kiej, lecz przytulnej świetlicy SKR. 
Sekretarz POP Henryk Jankowski za- 


„czyna zebranie tradycyjnym powita- 


niem obecnych. Na porządku dnia: wy- 
konanie planu za rok ubiegły i zadania 
na rok bieżący. Referuje dyrektor SKR. 
Sporo liczb i wskaźników, mało omó- 
wień i analiz. Sporo interesujących in- 
formacji dla ludzi z zewnątrz: efek- 
tywny czas pracy ciągników, zagospo- 


darowanie Jeziora Miechucińskiego 
(SKR zaczyna w nim w bieżącym roku 
hodowlę pstrąga — na rynek pójdzie 


15 ton), rozwój hodowli trzody chlew- 
nej itp. 

Traktorzyści i mechanicy przysłuchu- 
ją się temu bez większego zaintere- 
sowania. Są to rzeczy znane im od 
dawna. Toteż początkowo dyskusja nie 
klei się. 

Sekretarz POP apeluje o zabieranie 


głosu, mówi, że przecież u nas są rezer-. 


wy... Widocznie to przemówiło do prze- 
konania zebranym, bo zabierają teraz 
głos jeden po drugim. Mówią o szkoie- 
niu młodych traktorzystów, koniecz- 
ności wpajania im zasady szanowania 
sprzętu, czego na kursach nie zdoby- 
wają. Krytykują system zaopatrywania 
SKR w części zamienne. Padają wnio- 
ski rozsądne, uzasadnione, poparte oso- 
bistymi doświadczeniami. Z pierwsze- 
go onieśmielenia nie zostało ani śladu. 
Dyrektor SKR reaguje natychmiast, 
podejmując na zebraniu operatywne ce- 
cyzje: za wyszkolenie młodego trakto- 


rzysty premia w wysokości... Nie ma- 
gazynier do Kartuz, do SKR, lecz kon- 
tystka z Kartuz będzie przyjeżdżać 
uzgadniać konta magazynowe itp. 

Inspektor Pierściński tę bardzo rze- 
czową dyskusję dotyczącą SKR włącza 
do ogólnonarodowej sprawy rozwoju 
produkcji rolniczej, nadaje poruszonym 
problemom inną, większą rangę, z któ- 
rej, bvć może, dyskutanci sami nie zda- 
wali sobie sprawy. 

Na zakończenie zebrania I sekretarz 
KG wręcza legitymację kandydacką to- 
warzyszowi Marianowi Dampcowi z 
warsztatów SKR. Jeszcze tylko krótki 
przegląd gospodarstwa, rozmowa z dy- 
rektorem SKR, kierownikiem bazy i se- 
kretarzem POP o ogólnych sprawach 
i jedziemy do Chmielna. 

Gmina jest piękna, teren pofałdowa- 
ny, mnóstwo lasów i jezior — Szwaj- 
caria Kaszubska. Dla traktorzystów nie 
jest to jednak powód do radości. Sporo 
kamieni, sprzęt szybko się niszczy. Se- 
kretarz KG mówi, że gmina jest za- 
można, popad 50 ciągników w rękach 
prywatnych gospodarzy, a 17 w SKR. 
Jest tu jednak 29 gospodarstw podupa- 
dłych, ponad 100 ha użytków rolnych 
prawdopodobnie przejdzie do dobrych 
rolników i SKR w zamian za renty. Se- 
kretarz wprowadza nas w problemy 
swojej gminy. Jest to niejako przygo- 
towanie do posiedzenia Egzekutywy 
KG. 


Posiedzenie odbywa się w gabine- 
cie dyrektora GS, jednocześnie sekre- 
tarza ekonomicznego KG Ryszarda Cie- 
rockiego. Referuje naczelnik gminy An- 
drzej Kuczyński, sprawy budżetu zaś 
główny księgowy. Naczelnik mówi o 
zamierzeniach dotyczących specjaliza- 
cji gospodarstw, inwestycjach itp. Gmi- 
na specjalizuje się w uprawie ziem- 
niaka i hodowli owiec. SKR buduje 
owczarnię na 1000 sztuk, podejmują ho- 
dowlę gospodarze indywidualni. Mówi 
się także o sprawach socjalno-byto- 
wych, świetlicach, opiece zdrowotnej i 
wielu innych. 

Dyskusja z miejsca przybiera gorą- 
cy obrót. Zaczyna ją dyrektor miej- 
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scowej szkoły zbiorczej i sekretarz KG 
Zbigniew Darsznik, po nim inni towa- 
rzysze. Krytykowano praktycznie cały 
plan rozwoju gminy przedstawiony 
przez naczelnika. Członkowie Esgzeku- 
tywy nie zgadzali się ze zmniejszający- 
mi się planami skupu żywca, kwestio- 
nowali zamierzenia Urzędu Gminy co 
do rozwoju gospodarstw specjalistycz- 
nych, domagali się większej koordyna- 
cji inwestycji. 

Trudno tutaj relacjonować cały 
przebieg dyskusji, która trwała kilka 
godzin i obfitowała w liczne spięcia. 
Była to rzetelna partyjna analiza wa- 
runków pracy gminy i tego, co meże 
ona dać krajowi w zakręsie artykułów 
żywnościowych. 

Inspektor Pierściński notował skrzę- 
tnie niektóre problemy, od czasu do 
czasu włączając się do dyskusji wnikli- 
wymi pytaniami, które kierowały uwa- 
gę obecnych na zagadnienia wynika- 
jące z uchwał Komitetu Centralnego. 
Robił to z dużą znajomością realiów 
Eminy, widać było, że do zebrania przy- 
gotował się dobrze. . 

Egzekutywa poleciła projekt planu I 
budżetu ponownie opracować, uwzglę- 
dniając wszystkie uwagi krytyczne i 
wnioski zgłoszone w dyskusji. Przede 
wszystkim musi się zmienić polityka 
władz gminnych dotycząca hodowli 
zwierząt i'*produkcji mleka. Przyznać 
trzeba, że naczelnik gminy nie miał 
łatwego zadania. Sekretarz KG, a także 
pozostali członkowie Egzekutywy do- 
skonale orientują się w problemach go- 
spodarczyc” swojej gminy i z nazwi- 
ska potrafią wymienić rolników opusz- 
czających się w gospodarce, nie wy- 
wiązujących się z obowiązków itp. 

Sekretarz KG rozpoczyna drugi punkt 
obrad: ocena organizacji partyjnej 
Chmielno-Wieś. Sprawozdanie komisji, 
potem dyskusja. Ocena pozytywna. Na 
zzkończenie głos zabiera inspektor Pier- 
ściński. Informuje towarzyszy o zamie- 
rzeniach instancji wojewódzkiej doty- 
czących realizacji ustaleń VI Plenum 
KC. Wiąże te zamierzenia z poprzedni- 
mi posiedzeniami plenarnymi, także re- 
aliami gminy Chmielno, jednej z setek 
gmin, od których działalności zależy 
sytuacja żywnościowa w kraju. Na tym 
tle rozwija się jeszcze pozebraniowa, 
trochę półoficjalna dyskusja na temat 
polityki rolnej w naszym kraju. Towa- 
rzysze stwierdzają, że np. dane sp:su 
rolnego przeprowadzonego w styczn:u 
były co najmniej o 10-15 procent za- 
niżone. Powód: zbieżność spisu z noto- 
waniami pogłowia w PZU. Rolnicy oba- 
wiali się wyższych stawek PZU, dlate- 
go zaniżali stan pogłowia w oficjalnych 
danych spisu. Padają przykłady. Mówi- 
my jeszcze o kontraktacji, rosnących 
cenach prosiąt na rynku, 
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Inspektor KW wypytuje o zaopatrze- 
nie sklepów GS w gminie. Jest to re- 
miniscencja ' porannego zebrania, na 
ktorym traktorzyści z Miechucina skar- 
żyli się na zaopatrzenie sklepów wiej- 
skich. Okazało się, że wiele braków jest 
efektem złej pracy GS w Kartuzach. 
Pierściński obiecuje przedstawić sprawę 
w Wydziale KW, gdyż musi być ona 


"szvbko uregulowana. Nie ma żadnego 


uzasadnienia dla braków na rynku tych 
towarów, którymi handel dysponuje w 
dostatecznej ilości. Wreszcie koniec po- 
siedzenia Egzekutywy. 

W gabinecie zostają tylko sekretarze 
KG, inspektor KW i dziennikarz. Roz- 
mowa dotyczy problemów kadrowych, 
wreszcie na koniec wniosku Egzekuty- 
wv KG z Chmielna w sprawie powo- 
łania organizacji partyjnej w gminnej 
szkole zbiorczej. Rzecz nie jest błaha. 
Fczekutywa KG bowiem proponuje po- 
wołanie organizacji złożonej z 5 nau- 
czycieli. W całej gminie jest 42 nau- 
czycieli. Towarzysze z KG wychodzą z 
założenia, że nie mogą do tej organi- 
zacji włączyć wszystkich nauczycieli 
wiejskich, spełniają oni bowiem ważne 
funkcje polityczne w swoich wsiach. 
Wśród nauczycieli jest 13 członków par- 
tii. We wsiach jest 9 POP, w niektórych 
z nich odejście nauczyciela mogłoby 
ozromnie osłabić organizację, kilku z 
nich w swoich wsiach pełni funkcje 
pierwszych sekretarzy. W rezultacie 10- 
wiarzysze dochodzą do wniosku, że do 
zbiorczei szkolnej POP należeć będzie 
większość nauczycieli z gnuny, przy 
czym jako zlecenie partvjne otrzymają 
on* zadanie opiekowania się organiza- 
cjami w swoich wsiach. Inspektor Pier- 
ściński obiecuje poprzeć ten wniosek 
w KW. | 

Jeszcze tylko uważi na temat przyv- 
gotowania posiedzeń Ecgzesutywy KG. 
P.erściński sugeruje, by członkom E-- 
zekutywy doręczać materiały kilka dni 
przed posiedzeniem, pozwoli to lepiej 
zapoznać się z nimi. Sekretarz KG wy- 
jasśnia, że jest w regułą w KGi tylko 
wvjątkowo tym razem plan rozw lu 
gospodarczego gminy nie został dostar- 
czony, gdvż Urząd Gminy nie zdyzył 
przygotować materiałów... 


Wracamv do Gdanska Są późne 80- 
dziny popołudniowe. Dla inspektora 
Pierścińskieżo to jeszcze nie koniec sa- 
diinia, ktoremu na imię „Chmielno: 
jutro dyskusja na temat gnuny i lej 
problemów z kierownikiem Wydziału 
Oruanizacyjnego KW, nadanie biezgu 
niektórym sprawom, przekazanie uwag 
Wydziałowi Rolnemu. 


I znow wyjazd do innej £minv... 


WLODZIWNIŁRZ WODECKI 


Marcowy numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Ukazał się marcowy numer ..Problemów 
Pokoju i Socjalizmu'. W pierwszym a: 
tykule numeru zastępca Członka Biura 
Politycznego KC KPZR, I sekretarz KC 
Komunistycznej Partii Azeroejdzunu G. 
Alijew omawia tax istotną sprawę, jax 
znaczenie 1 stosowanie w konkretnych 
warunkach zasady centralizmu demokra- 
tycznego, której komunisci poswięcają 
dziś wiele uwagi w kontekscie problema- 
tyki budownictwa partyjnego it rozwoju 
samej parti. „Centralizm demokratyczny 
— czytamy w artykule — będąc zasadą 
całkowicie sprecyzowaną, nie stanowi iEc- 
nak  lakiegoś  zastygniętego schematu. 
rrzeciwnie, jego stosowanie i funkczoro- 
wanie w życiu partii jest ściśle związane 
z konkretnymi warunkami jej driała|nos- 
ci. W miarę rozwoju samej partii jaxo 
organizmu politycznego. tdeologicznego 1 
organizacyjnego rozwijają się też normy 
życia partyjnego wypływające 2 cen!Tra- 
lizmu  demokratvcznego i bedące jeco 
konkretnym wyrazem. Praktyka wzbogca- 
ca tę zasadę''. * 

Problemy strategicznego i taktycznezo 
kierowania rewoiucją laotańską w aspPEn- 
cie zastosowania marksizmu-ieninizniu « 
odniesieniu do rzeczywistości laotansxie)] 
porusza w artykule ,„Zwycięstwo tworcze- 
go marksizmu-leninizmu w Laosie” sexre- 
tarz generalny KC Ludowo-Rewolucyjn") 
Parti Laosu, premier Laotańskiej Rep'-- 
biiki Ludowo-Rewolucyjnej K. Phomvi- 
hane. 

Numer przynosi dwa komentarze pod 
wspolnym tytułem .„Pomnożyć Wwysiłz: * 
walce o pokój i rozbrojenie" piora prz'- 
wodniczącego komisji ..PP1S'' do Spriw 
pokoju 1 ruchow  demokratrczntch A. 
Kohena (Argentvna) I dziennikarza anit- 
rykańskego W. Jackscna. 

O działalności komunistów Luksemo2:!r- 
£2a — pisze przewodniczący Komunmstycz 
nei Partii Luksemburga R. Urbvanx. 

Na temat politvki kadrowej stanowiącej 
część składowa ogolnej politvki partii. o- 
sze w swvm artvkule „Partia i Jej kadri' 
członek Biura Politvcznego KC Kumu - 
stycznej Partii Finlandii EE. Kiviman.. 
„Dobór kadr — stwierdza autor — n 
przede wszystkim zadania polityczne. | 
diatego dażymyv do tego, abv maksvmao- 
nie uwzglcdniać poziom wiedzy polityez- 
nej oraz praktvczne doświadczenie komn'- 
nistów. stałość ich przekonań. 7dYsScvD.- 
nowanie. zainteresowania 1 zdolności. u* 
miejętność pracy z masami, stosunek c) 
koateztywu". 

Kolejną pozycją numeru jest trzev;' ? 
kolej artvku? z serii materiałów DOosSv:- 
convch naukom płvnacym z wvdarzón «w 
Chile. Tym razem ocenv wvdarzeń do” 
nuje członek Komisi* Poalituvcznoł KC !u*- 
munistycznej Partii Chile. R. Rolas w "— 
rukule zatvtwwowanyvm „Wona 5stchao«o- 
giczna — politvczny oreż imberializmu": 

Dział „Wymiana pogiądów. D_usjzus o" 
obejmuje m. in. materiałv międzynarec e 
wej konferencjt tcoretycznoł zOlrzary 
wanej w Beriinie przez redazcie ..Prov - 
niow Pokoju i Socializmu'' wspolnie 7 KC 
SED na temat „WsDbołzałleżność gosnodar- 
czego ł politycznego Ssvsiemu w kra'uch 
socialistvcznych na obeecnvm etanie'": .-- 
tvxuł o toczacej sie wsród człon<ow = 
munistyvcznej Partii Dani dvskusii wu: 
aRtualnego znaczenia internaciona' lsu 
pro!etariackicgo pióra członiia Koron” u 
Wwvkonawczeso | se«retorza IKC KP D:rl 
ih Norlunda oraz pióra dwóch autor" = 
członka-korespondcenta Czachostow e 
kiej Akademii Nuk. R. Richtv j £1-% 
fa radzieckiego, E. Bataowa ,.Rzecztwi 
stoŚść społeczna a idca! socjalistycznu". 

Z większych pozvc'i numer. przyrnsd 
ponadto zbiorowy artykuł. którego au 
rev — członck Biura Politvczneso KC KA 
USA J Pittman oraz s"kretarz KC KB 
Iyracla Z. Karkabi omawiaija historie 004 
wstania ruchu svjonistycznego oraz iso 
tę jego doktrvnw. ) 

Czytelnik znajdzie rownież w numer 
materiał „IKobietv dwóch swjatów', ca 
wicerający najbardziej charakterystyc:na 
unne faktyczne, ktore dają Wwvobrzćcz 
o sytuacji kobiet w dwóch sąasiadunactt 
ze soba krajach: Austni t Czechaosłow ze. 
notw bibliawraficzne uraz szerce inn;,c 
artykułów i materiałow, 


Ludzie 
dobrej roboty 


, 


N iedawno kilkudziesięciu pracowników uhonorowanych 
zostało listami gratulacyjnym:i oraz dyplomami podpisa- 
rvmi przez kierownictwo zakładu. W ten sposob wyrażano 
im uznanie za wzorową postawę zawodową, za dorobek ich 
rzetelnej, uczciwej roboty w roku 1976. Za kilka dni w zakła- 
dzie bal. Przybędą nań — oczywiście z partnerkami czy par- 
terami — zaproszeni przez kierowniciwo zakładu członko- 
w:e ośmiu brygad pracy socjalistycznej, 

Bal nie jest ani pierwszym, ani jcdynym spotkaniem czo- 


łewki zakładowego współzawodnictwa. W mniejszych już 
co prawda grupach i bez rodzin. członkowie BPS uczestniczy- 


. w wycieczkach fundowanych im przez dyrekcję czy Radę. 


Zaźładową — ceniąc sobie wysoko zwłaszcza tzw. grupowe 
wr.azdy specjalistyczne, do zakładów o podobnym profilu 
produkcji. 


W kwietniu 1976 roku Konferencja Samorządu Robotnicze- 
go bydgoskich Zakładów Wytwórczych Sprzętu Teletechnicz- 
nego „Telfa” przyznała sześć honorowych odznak „Żasłu- 
zuscgo dla zakładu”. Otrzymał ją m.in. Hieronim Ulatowski 
— ślusarz remontowy, mający za sobą 24 lata nienagannej 
pracy, członek Oddziałowej Rady Związkowej. Uhonorowany 
został nią Józef Fabrowski — maszynista sprężarek, człowiek, 
dia którego rzetelność w pracy zawsze była zasadniczą spra- 
wą, wysokiej klasy fachowiec, przez 24 lata służący zakłado- 
w: swoimi umiejętnościami i zaangażowaniem. Podobnej ran- 
gi łudźmi są też pozostali ubiegłoroczni laureaci zakładowej 
odznaki. 

Nie wszyscy oni, niestety, znaleźli się w honorowej galerii 
zakładowych przodowników. Tytuły zasłużonego pracowni- 
ka przyznano im w kwietniu, a honorowa tablica z fotosa- 
mi przodowników skompletowana została już gdzieś rok 
temu. I od tej pory ani jej nie zmieniono, ani nie uzupełnio- 
no. Wyblakła i jakaś opuszczona, usytuowana niefortunnie — 
bo w poczekalni przy dziale zatrudnienia — stanowi swoisty 
dvsonans w całokształcie bogatego przecież w formy, zakła- 
dowego systemu moralnych wyróżnień przodujących pracow- 
ników, » 


Bydgoską „Telfę” wybrałam przypadkowo. Zamiast niej 
nozna by tu z powodzeniem posłużyć się przykładem, da)j- 
my na to, Inowrocławskich Zakładów Chemicznych, gdzie 
pod koniec ubiegłego roku dyrekcja zaprosiła na towarzyskie 
spotkanie kilkudziesięcioosobową grupę przodujących ludzi 
wiaz z małżonkami; 12 osób otrzymało w 1976 r. odznakę 
„Zasłużonego pracownika”; wystosowano do ludzi dobrej 
roooty listy z podziękowaniami; 16 osób uhonorowano odzna- 
Ką „Zasłużony przodownik pracy socjalistycznej”, a 48 „Przo- 
Gownik pracy socjalistycznej”; w gazecie „Nasze Sprawy” 
przedstawiono sylwetki „Ludzi roku” itp. 


Rzecz po prostu w tym, że w ogromnej większości zakła- 
dów pracy — a ściślej, chyba we wszystkich zakładach 
wielkoprzemysłowych — normalnym już akcentem życia za- 
logi jest stosowanie szerokiego zespołu form moralnego wy- 
różniania ludzi dobrej roboty, A więc postulat partii — w 
sczególnie pamiętnych słowach sformułowany przez Edwar- 
aa Gierka na I Krajowej Naradzie Aktywu Partvjnego — 
stał się praktyką zakładowej codzienności. 

Jeśli zaś jest już praktyką i normą, to sadzę, że naszej par- 
tyjnej refleksji potrzebuje już nie tyle sam fakt niczbędno- 
ści istnienia różnych form wyróżnień moralnych, ile zespół 
problemów zarysowujących się niejako na marginesie istnie- 


Jacego już Sysiemu (o nie oznacza bynajmniej, że są teo 
problemy marginesowe, 


_Honory i codzienność 


woistym symbolem jednego z takich problemów jest 

wspomniana już zaniedbana galeria przodowników w byd- 
goskiej „Teliie”. Zdarza się po prostu, iż uhonorowani dyplo- 
mami czy odznakami przodownicy stają się czasem bohatera- 
mi — nazwijmy to — jednego sezonu. Oklaskiwani, sadzani 
za stołem prezydialnym w dniu odznaczenia, szybko wtapia- 
ją sę w ogół I w efekcie na przykład przewodniczący rady 
zakiadowej lub I sekretarz KZ chcąc poinformować, kto 
pół roku temu otrzymał odznakę „Zasłużony dla zakładu”, 
musi najpierw odszukać odpowiednią listę. Nawet wówczas, 
gdy było tych ludzi zaledwie sześciu. 


Ba, są sytuacje dużo drastyczniejsze. W jednym z dużych 
zakładow przemysłowych wmurowano w nowo otwartej Iz- 
kie Tradycji tablicę z nazwiskami członków załogi uhonoro- 
wanych odznaczeniami państwowymi. Otwierają ją nazwiska 
dwu odznaczonych Sztandarem Pracy. Ktoś ze zwiedzających 
zapytał gospodarzy (m.in. I sekretarza POP), kim są ci ludzie, 
co robią? O jednym umiano powiedzieć wiele, otrzymał or- 
der niedawno i pracuje w zakładzie. O drugim niemal nic. 
Od kilku lat przebywa na emeryturze i ślad został zupełnie 
zagubiony. Żyje czy nie, jest zdrowy czy może potrzebuje po- 
mocy? Przez tyle lat ceniony człowiek zredukowany został da 
nazwiska, do symbolu, który ma oddziaływać na innych. 


Oczywiście, takie fakty stanowią sygnał o niebezpieczeń- 
stwie formalizowania gdzieniegdzie nie tyle całokształtu spra- 
wy. ile pewnych jej elementów. Nie oznacza to — rzecz jasną 
— że regułą jest czynienie z wyróżnionego człowieka bohate- 
ra jednego wydarzenia czy jednego sezonu. Uhonorowaniu, 
odznaczeniu towarzyszy w zakładach cały zespół przywilejów 
o charakterze stałym — zarówno materialnym (nagrody pie- 
niężne, prawo pierwszeństwa przy różnego typu świadcze- 
niach socjalnych), jak i honorowych. Te ostatnie — jak no. 
zwolnienie z obowiązku formalnego poświadczania obecno- 
ści, prawo do wchodzenia na teren zakładu o każdej porze, 
przywilej wchodzenia bez przepustki — są szczególnie wy- 
soko przez wyróżnionych cenione. 


Rzecz jednak nie tylko w honorowaniu człowieka, nie 
tylko w takich czy innych, nawet bardzo miłych gestach, ale 
również — a może nawet przede wszystkim — w ogólnej po- 
zycji przodowników w życiu załogi. W wielu zakładach — 
m.in. w bydgoskiej „Telfie” i toruńskiej „Elanie” — ludzie ci 
włączeni są do grupy czołowego aktywu. Znaczy to, że z nimi 
konsultuje się zakładowe czy ogólne sprawy, zaprasza się ich 
na wszelkie ważne konferencje i uroczystości zakładowe, na 
nich — o ile są bezpartyjni — zwrócone są oczy jako na po- 
tencjalnych kandydatów partii. To są sprawy ważne dla lu- 


dzi przodujących, ale niezwykle istotne także dla samego: 


zakładu. 


Honorowanie przodującego pracownika nie może się Jjed- 
nak odbywać wyłącznie w sferach oficjalnego niejako nurtu 
życia zakładu. Niedawno spotkałam się z takim faktem: do 
pewnego komitetu zakładowego przyszedł pełen radości pra- 
cownik, który otrzymał właśnie mieszkanie. Miał jednak kło- 
poty z przeprowadzką, prosił więc, by zakład wypożyczył 
mu ciężarówkę. Sekretarz spytał, dlaczego zgłasza się z tym 


do KZ, czemu nie zwraca się do kierownictwa zakładu? Pra- : 
cownik odpowiedział mniej więcej tak: — Nie mam śŚmia- : 


łości iść tam z tą sprawą. A w ogóle — mam prosić sekre- 


tarkę, żeby raczyła mnie do dyrektora dopuścić? Nie, to już ' 


wolę z wami załatwić. Mówił to zaś hartownik o 26-letnim 
stażu pracy, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, posiada- 
jący odznakę „Zasłużonego dla zakładu” oraz srebrną odzna- 


kę racjonalizatora. 
MARIA KĘDZIERSKA 
c. d. na str. 8 
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Ale wysoka, honorowa pozycja przodującego pracownika w 
życiu zakładu to tylko jedna strona zagadnienia. Wyróżnie- 
ni różnego typu odznaczeniami, odznakami, dyplomami przo- 
downicy — ludzie rzetelnej roboty — żyją przecież nie tyle 
w sytuacjach prestiżowych i honorowych, ile w zakładowej 
codzienności. I to właśnie, jaki owa codzienność prezentuje 
kształt, jest dla nich szczególnie ważne. Nie można mówić 
o w pełni dobrym działaniu na rzecz ludzi dobrej roboty, 
jeżeli nie walczy się w zakładzie konsekwentnie i sprawiedli- 
wie ze złą robotą, rozprzężeniem dyscypliny, bezkarnością 
klik, zwanych obecnie delikatniej — układami. 


Ze zwierzeń pielęgniarki, która niemal trzydzieści lat prze- 
pracowała w szpitalu, ma odznaczenia państwowe i liczne 
odznaki oraz oficjalnie usankcjonowaną wysoką pozycję czło- 
wieka dobrej roboty: 


„+. Zaczynam starania o wcześniejszą emeryturę. Nie mogę znosić 
tego, że traktuje się mnie jak pajaca. Chwali się muie, czyni ze 
mnie przykład, a równocześnie patrzy przez palce, że pracuję fak- 
tycznie za trzy osoby. Jedna koleżanka wciąż bierze zwolnienia ie- 
karskie, bo uczy się zaocznie; druga znów zamiast o godzinie sie- 
demnastej, wychodzi sobie często już © piętnastej — a ja padam 
z nóg, nie zostawię przecież pacjentów bez zabiegów. Ostatnio je- 
den aparat potrzebował małej naprawy. To było pilne, bo skutecz- 
ność zabiegów zależy przecież od tego, by nie było w nich przer- 
wy. Zadzwoniłam do zakładu naprawiającego sprzęt medyczny, że- 
by przyszli następnego dnia, to mi odpowiedzieli, że chyba jestem 
naiwna, bo to jest przecież dzień wypłaty i oni wtedy nie wycho- 
dzą na naprawy. Poszłam z tym do mojego szefa — lekarza, żeby 
pomógł. Palcem nie kiwnął. Pajaca ze mnie robią! Głupiego „pracu- 
sia”, który i tak wszystko zrobi, bo nie może patrzeć na złą robo- 


tę. A oni dzięki takim jak ja mogą wygodnie układać sobie Żżycie...* 


Wszelkie formy honorowania ludzi dobrej roboty muszą 
więc być mocno sprzężone z konsekweniną walką przeciw 
robocie złej, bo inaczej ci honorowani i sadzani w preczy- 
diach od święta, zaczynają się w dniu codziennym uginać 
pod ciężarem podwojonych czy potrojonych obowiązków. Ba, 
żeby tylko to! Nieraz stają się ludźmi w jakiś sposób atako- 
wanymi. I nie potrzeba do tego nawet ich aktywnej — skie- 
rowanej przeciw nierobom czy przeciętniakom i rutyniarzom 
— postawy. Wystarczy sama ich osobowość, twórczy stosunek 
do własnych zadań. Bowiem, chcąc czy nie chcac, stanowią 
kontrast, swoisty sprawdzian postawy innych: są potencjal- 
nym zagrożeniem czyjegoś „słodkiego” spokoju, pozycji bez 
uzasadnienia, wysokich zarobsków nie znajdujących pokrycia 
w faktycznej robocie. Są więc dla niektórych niewygodni 
i zaczynają być nękani. Dobrze, jeśli w porę wkroczy orza- 
nizacja partyjna czy jej egzekutywa. Tak jak to było w „Ela- 
nie”, gdzie grupa ludzi chciała po prostu „obłaskawić” poważ- 
nie traktującego swoje obowiazki młodego mistrza. Ale cza- 
sem nie wkracza, niestety, nikt. 


I kolejny, niezwykle chyba zasadniczy aspekt problemu. 
Absolutna konieczność zbieżności satystakcji moralnych ze 
sprawiedliwym wynagradzaniem i premiowaniem przodują- 
cych pracowników, Tego trzeba piinować rzetelnie i konsek- 
wentnie, inaczej bowiem jedni znajdą się tylko na honoro- 
wych tablicach itp., natomiast inni w czołówkach na listach 
zarobków, postawili bowiem nie tyle na pracę rzetelną, ile 
na pracę sprytnie sobie ułatwianą. 


ały czas mowa jest tutaj o przodownikach, a więc o lu- 
dziach już w jakiś sposób uznanych, wyniesionych na 
forum publiczne przez odznaczenia, odznaki, dyplomy, reporz 
taże w prasie. Mylne byłoby jednak stawianie znaku równa- 
nia między oficjalnie uhonorowanymi przodownikami a 
wszystkimi w zakładzie ludźmi dobrej roboty. Tych 


ostatnich jest z całą pewnością dużo więcej, dochodzą do nich 
wciąż pracownicy nowi. I problem ich dostrzegania, właści- 
wego honorowania wciaż ma charakter aktualny, jest zaw- 
sze niezwykle istotny. I to istotny z kilku co najmniej po- 
wodów. j 


Sprawa pierwsza — to kto i jakimi drogami wchodzi do 
owej przodującej grupy, ustawianej niejako na zaxładowyrn 
piedestale. Metody pozytywnej selekcji są na ogół powtarzal- 
ne. Decydują opinie kierownictw wydziałów oraz egzekutyw 
OOP ! wydziałowego aktywu związkowego. To jest reguła. 
Czasem, ale bynajmniej nie zawsze, sięga się głębiej — do 
grup partyjnych i związkowych. W wypadkach już raczej 
nielicznych ciałem opiniującym są tu sami już uznani przodo- 
wnicy. A kto wie, czy właśnie oni nie mieliby szczegolnie 
dużo do powiedzenia. 


Element kolejny — to dostrzeganie ludzi dobrej roboty 
wśród wszystkich grup pracowniczych w zakładzie. nie 
tylko tych eksponowanych w realizacji zadań produkcyjnych. 


Nikły też jest jeszcze udział pewnych grup zakładów oraz 
pewnych środowisk i zawodów w honorowaniu ludzi dobrej 
roboty. Omawiany tu system zyskał bezsprzecznie — mimo 
takich czy innych słabości — prawo obywatelstwa w dużych 
zakładach przemysłowych, częściowo w handlu. Gorzej spra- 
wa przedstawia się w zakładach małych, w instytucjach, w 
placówkach nieprzemysłowych. Niemal nie bierze w nim u- 
działu również wieś. Trudno np. zrozumieć, dlaczego p:zodu- 
iący kombajnista nie zyskuje pozycji jednego z pierwszych 
ludzi w gminie, choć czasem ma ją już w rodzimej SKR. 


ak więc problemów do partyjnej refleksji jest sporo. Re- 

fleksja ta towarzyszy omawianemu tutaj problemow:. Jed- 
nak wydaje się, że niedostateczny — w porównaniu z mo- 
żliwościami — udział do ogólnopartyjnego nurtu myslenia 
o tej ważnej sprawie wnoszą ogniwa mające najwięcej chy- 
ba do powiedzenia. to jest komitety zakładowe oraz eszexu- 
tywy organizacji partyjnych większych zakładów pracy. 


Czasem problemu w ogóle się nie podejmuje. uważajac, iż 
jest on domeną rady zakładowej. Podejmowany zaś probiem 
poddawany jest nieraz z kolei oglądowi zbyt powierzchow- 
nemu. Stanowi fotografię istniejącego stanu, podczas gdv 
nadszedł już czas i istnieje realna potrzeba wnikania w me- 
chanizmy działania omawianego Systemu na ogół dośc mocno 
osadzoncgo w życiu zakładów. 


Istnienie tego svstemu stało się elementem naturalnym. 
Nie jest to jednakże element istniejący sam dla sicbie wn.e- 
siony w zakładowe życie dlatego, że taka była uchwała. 
Trzeba więc ciągle 1 bacznie mu się przyglądać przez 
pryzmat celów, do jakich system honorowania ludzi 
dobrej roboty został powołany. Znaczy to, czy w tvm zakła- 
dz.e — tu i teraz — służy on umacnianiu atmosferv pracw 
rzetelnej i uczciwej; czy dobrą robotę czyni zasadniczą ped- 
stawą autorytetu człowieka; czy sam fakt pracv wysokiej 
jakości ugruntowuje w ludzkich pojęciach jako dobro moral- 
ne niezwykle wysokiej rangi i cnotę patriotyczna. 


Takie spojrzenie wnosić musi do zakładów właśnie partvj- 
na refleksja. Gdy jej bowiem zabraknie, zawsze grozi niebez- 
pieczeństwo, iż zaczniemy się zachwycać systemem działa ją- 
cym nawet bardzo sprawnie, ale na biegu jałowym, a może 
nawet i wstecznym. 


MARIA KĘDZIERSKA 
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ZYGMUNT TABOR 
I sekretarz POP w PHZ Uniwersal” 


PO 


w Przedsiębiorstwie Handlu Zagranicznego „Uniwersal” skupiająca 105 
członków SpoŚród 680 pracowników przedsiębiorstwa nadała priorytet 


działalności zapewniającej maksymalne wykonanie zadań w eksporcie i racjo- 


nalizację importu. 


Jesteśmy w pełni świadomi, że na 
pozytywne efekty naszego działania li- 
czyć możemy tylko wtedy, kiedy uda 
nam się rozszerzyć zasięg naszego od- 
działywania na całą załogę, kiedy pra- 
cować bedziemy we wspólnym froncie 
z pozostałymi organizacjami działają- 
twmi w naszym przedsiębiorstwie, w 
tym głównie z organizacjami związko- 
wą i młodzieżową. 

Stosujemy różne formy pracy, by 
stworzyć warunki sprzyjające realiza- 
ch zadań w eksporcie. W fazie ustala- 
ma planu istotne jest działanie organi- 
zeCcji partyjnej na rzecz przyrostu eks- 
portu i uzgcdnienia realnych liczb pla- 
nu na podstawie znajomości rynków i 
możliwości produkcyjnych zakładów. 
Idzie o to, aby wartości przyjęte w pla- 
nie były pokryte masą towarową, aby 
masa ta była zbywalna, aby w planie 
nie było „powietrza”. Sprawa ta ma 
znaczenie ogólnospołeczne, na podsta- 
wie bowiem zakładanych wielkości eks- 
poriu określa się wielkość importu, z 
drugiej zaś strony nierealne założenia 
w eksporcie wpływają demobilizująco 
na załogę. 

Zasadą jest, że w pierwszym kwarta- 
le roku organizujemy naradę aktywu 
partyjnego 1 zawodowego oceniającą 
bieżącą realizację eksportu i perspekty- 
wy wykonenia zadań rocznych. Po na- 
radzie w ub. roku zwróciliśmy np. 
szczególną uwagę na konieczność dal- 
szego rozwoju eksportu do krajów so- 
cialistycznych, potrzebę usprawnień or- 
zanizacyjnych i pednoszenia kwalifi- 
kacji pracowników, jakość towarów 
essportowych, rytmiczność dostaw, po- 
trzebę rozszerzenia współpracy z orga- 
rizacjami partyjnymi zakładów produ- 
Kujących na eksport, 


"kraju, 


Stałą formą pracy na tej organizacji 
są wspólne posiedzenia Egzekutywy 
POP z egzekutywami OOP i dyrekto- 
rami biur I pionów, na których dokonu- 
jemy analizy i oceny pracy partyjnej 
i zawodowej oraz współdziałania mię- 
dzy Egzekutywą a dyrekcją. Niedociąg- 
nięcia ujawnione w czasie tych spot- 
kań, a także wnioski dotyczące ich wy- 
eliminowania omawia się na spotka- 
niach Eezekutywy POP z dyrektorem 
naczelnym i podejmuje się wspólne de- 
cyzje zmierzające do poprawy warun- 
ków i efektów pracy. 

Zagadnienia związane z realizacją za- 
dań przedsiębiorstwa w zakresie eks- 
portu i importu są często przedmiotem 
obrad Egzekutywy POP i egzekutyw 
OOP. Współpracujemy ściśle z kierow- 
nictwem administracyjnym. Sekretarz 
POP jest członkiem kolegium dyrekcyj- 
nego, sekretarze OOP (a mamy ich 
sześciu) uczestniczą w podejmowaniu 
decyzji dotyczących wszystkich waż- 
niejszych zagadnień działalności biura 
czy pionu (mamy bowiem 4 biura 
eksportowo-importowe i 3 piony usłu- 
gowe). 

Przywiązujemy duże znaczenie do 
prawidłowej współpracy z dostawcami 
towarów na eksport i z organizacjami 
partyjnymi tych zakładów. Uważamy, 
że współpraca ta powinna być oparta 
na zasadach partnerstwa, wzajemnego 
zrozumienia i życzliwości, gdyż tylko 


'w takich warunkach możemy pomyślnie 


realizować wspólny cel, jakim jest roz- 
wój opłacalnego eksportu. Realizując 
eksport towarów wytwarzanych w po- 
nad stu zakładach rozsianych po całym 
nie jesteśmy w stanie współ- 
pracować systematycznie z organizacja- 
mi partyjnymi wszystkich dostawców, 


Opracowując partyjny program współ- 
pracy z konieczności byliśmy zmusze- 
ni ograniczyć go do największych zakła- 
dów, mających decydujący udział w do- 
stawach towarów na eksport realizo- 
wany przez nasze przedsiębiorstwo. 
Przykładem współpracy może być opra- 
cowany wspólnie z Zakładami Rowero- 
wymi „Romet w Bydgoszczy program 
rozwoju eksportu rowerów, zakładają- 
cy nie tylko ilościowy wzrost produk- 
cji, lecz głównie wzrost wartości eks- 
portu przez zmianę asortymentu i pod- 
niesienie na wyższy poziom estetyki 
wykonania. 


W kwietniu 1976 r. zorganizowaliśmy 
naradę z udziałem ponad trzydziestu 
sekretarzy KZ z największych zakładów 
produkcyjnych. Pierwsza część narady 
poświęcona była zapoznaniu zaproszo- 
nych towarzyszy z nowym systemem 
finansowym i planistycznym obowiązu- 


„jącym w handlu zagranicznym od po- 


czątku ubiegłego roku. Zapoznaliśmy 
także naszych gości z ogólną sytuacją 
ekonomiczną i koniunkturalną na głów- 
nych rynkach zbytu i przedstawiliśmy 
podstawowe tematy i niektóre dane do- 
tyczące działalności PHZ „Universal”. 
Druga część narady odbywała się w 
grupach zorganizowanych według kom- 
petencji branżowych poszczególnych 
biur PHZ „Universal” i dotyczyła dzia- 
łalności tych biur. Zaproszeni przez nas 
sekretarze KZ bardzo pozytywnie oceni- 
li tę formę współpracy z „Universalem”, 
dzięki temu bowiem problemy eksportu 
stały się im znacznie bliższe. Zamierza- 
my kontynuować tę praktykę, z tym że 
w roku bieżącym chcemy zacieśnić kon- 
takty z sekretarzami KZ według branż 
zakładów, co współpracę tę uczyni jesz- 
cze bardziej konkretną. 


Wszystkie poczynania organizacji 
partyjnej zmierzające do zapewnienia 
pełnego wykonania zadań, do stworze- 
nia w przedsiębiorstwie klimatu sprzy- 
jającego dobrej pracy konsultowane są i 
często realizowane wspólnie z organiza- 
cją związkową i ZSMP, co wynika ze 
wspólnej odpowiedzialności za sprawy 
dotyczące przedsiębiorstwa i jego za- 
łogi. 


Aktywne włączanie do współpracy or- 
ganizacji młodzieżowej ma i tę wartość, | 
że podnosi rangę organizacji w Przed-'! 
siębiorstwie, pobudza do działania jej. 
członków i wpływa zachęcająco na po- 
zostałą młodzież. Przewodniczący Koła 
ZSMP bierze udział w posiedzeniach 
Egzekutywy POP, a obecnie rozpatru- 
jemy sprawę przyznania organizacji 
prawa do udzielania rekomendacji dla 
kandydatów do partii rekrutujących się 
spośród członków tej organizacji. Z sa- 
tysfakcją możemy stwierdzić, że wzmo- 
żone zainteresowanie naszej POP i ści- 
sła współpraca przyniosły efekty w po- 
staci znacznej poprawy stylu pracy i 


aktywności  ZSMP. ' Potwierdzeniem 
rangi i aktywności organizacji jest fakt, 
że w roku 1976 przyjęliśmy na kandy- 
datów i członków PZPR 6 aktywistów 
ZSMP. W ostatnich latach przeważa- 
jąca większość kandydatów do PZPR 
rekrutuje się spośród członków naszej 
organizacji młodzieżowej. 

Z organizacją związkową współpra- 
cujemy na bieżąco, odbywając robocze 
spotkania z przewodniczącym lub in- 
nymi członkami Rady. Ponadto przy- 
jęliśmy zasadę, że dwa razy w roku 
spotyka się Egzekutywa POP z Radą 
Zakładową w celu przedyskutowania 
całokształtu pracy Rady i spraw Sso- 
cjalnych przedsiębiorstwa. Rada Zakła- 
dowa zapraszana jest na narady partyj- 
ne dotyczące działalności zawodowej i 
socjalnej. W sprawach dotyczących ca- 
łej załogi, warunków pracy i wypoczyn- 
ku występujemy wspólnie do dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Doświadczenie wyka- 
zuje, że wiele akcji Rady Zakładowej 
przy pomocy organizacji partyjnej mo- 
że być przeprowadzonych sprawniej i 
z lepszym rezultatem. 

Szczególną troską Egzekutywy POP 
jest właściwa działalność zakładowej 
jednostki ORMO. Dzięki temu nie napo- 
tykamy większych trudności w funkcjo- 
nowaniu służb, a nasza organizacja 
ORMO oceniana jest jako jedna z lep- 
szych w dzielnicy. 

Nie wspominam tu o naszej pracy 
ideowo-wychowawczej wśród załogi i 
szkoleniu partyjnym, a także o naszym 
wpływie na kształtowanie polityki ka- 
drowej w przedsiębiorstwie, gdyż są 
to oczywiste i normalne zadania POP, 
którymi na co dzień poświęcamy wiełe 
uwagi. 

Chcę na koniec podkreślić, że waż- 
nym czynnikiem sprzyjającym efektyw- 
nej pracy jest odpowiednia atmosfera 
i prawidłowy stan stosunków między- 
łudzkich w przedsiębiorstwie. Osiągnię- 
cie tego celu zależy głównie od rozsąd- 
nego działania i współpracy wszystkich 
działających na terenie przedsiębior- 
stwa organizacji i dyrekcji. Dobra 
współpraca organizacji partyjnej z dy- 
rekcją i innymi organizacjami społecz- 
no-politycznymi pozwoliła nam osiąg- 
nąć poprawną atmosferę pracy, co ma 
niewątpliwy wpływ na pomyślne efekty 
działalności przedsiębiorstwa. Podczas 
wielu ostatnich lat przedsiębiorstwo 
zawsze wykonywało swe zadania. W ro- 
ku 1976 wartość eksportu realizowanego 
przez nas była ponad dwukrotnie wyż- 
sza niż w roku 1971. Ogółem nasze obro- 
ty w ub. roku wyniosły 1,3 mld zł dew. 
Godny podkreślenia jest przy tym fakt, 
że rosnące zadania wykonywane są pra- 
wie bez przyrostu zatrudnienia, jedynie 
przez wzrost wydajności pracy 1 
usprawnienia organizacyjne. 
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Porozmawiajmy o partii 


SKREŚLIĆ? 


nowej rubryce „Porozmawiajmy o partii” pragniemy podjąć dysku- 
sję o wewnętrznych problemach funkcjonowania partii i działal- 
ności jej członków. Takich problemów są dziesiątki. Każdy z nas ma 


© nich własne zdanie, podzielmy się więc nim a» innymi, podyskutujmy. 
Niech wymiana poglądów, Opinii, sądów i przemyśleń ukaże złożoną, bo- 
gatą treść codziennego życia wewnętrznego naszej partii. 


Go dzieje się w POP jednego z 
resortowych instytutów  naukowo- 
-badawczych. Występują w niej dwie 
strony: jedna — członek partii i dru- 
ga — sekretarz i cała POP. Obie strony 
inaczej pojmują podstawowe obowiąz- 
ki członka partii, a że pierwsza jest wy- 
raźnie słabsza, druga może przeforso- 
wać swój punkt widzenia ze wszystki- 
mi tego faktu konsekwencjami. Po- 
wiedzmy od razu: z konsekwencjami 
dla członka partii najbardziej podsta- 
wowymi, bo pozbawiającymi go człon- 
kostwa PZPR. 

Towarzyszka M. jest członkiem partii 
od 1966 r. Obowiązki partyjne spełniała 
zawsze, jak umiała najlepiej, pracowa- 
ła społecznie, była w swoim czasie gru- 
pową partyjną. Tak było do czasu, gdy 
została matką: dziecko, potem drugie i 
ogrom nowych obowiązków rodzinnych, 
które siłą rzeczy ograniczyły w poważ- 
nym stopniu jej dotychczasową działal- 
ność społeczną. Organizacja partyjna 
fakt ten przyjęła jako w pełni natural- 
ny. 

Jednakże w ub. roku, w związku ze 
zmianą miejsca pracy męża, towarzysz- 
ka M. zmieniła miejsce zamieszkania, a 
dzięki temu, że jej małe dzieci — 3 lata 
1 15 roku — chodzą do przedszkola i 
żłobka, mogła podjąć pracę na pół eta- 
tu w instytucie resortowym. 


Po dwóch miesiącach należenia do 
nowej POP, ku zaskoczeniu towarzysz- 
ki M. — bo bez uprzedniej rozmowy z 
egzekutywą czy choćby z sekretarzem 
— na zebraniu POP w czerwcu ub. ro- 
ku sekretarz postawił wniosek o... skre- 
ślenie jej z listy członków partii. Mo- 


tywy: nie wzięła udziału w pochodzie 


1-Majowym, w Czynie Partvjnym i w 


3 zebraniach. 


Jakie były przyczyny tej nieobecno- 
ści? Sprowadzały się do jednej: koniecz- 
ności zapewnienia opieki dzieciom. Tak 
się bowiem składa, że mąż towarzyszki 
M. jest również członkiem partii, a na- 
wet członkiem egzekutywy POP i prze- 
wodniczącym rady zakładowej w swoim 
zakładzie pracy. Gdy stanął problem, 
kto z nich ma pójść na pochód 1-Ma'o- 
wy, a kto zostać w domu z dziećmi — 
rozstrzygnęli, że w domu zostanie mat- 
ka. Podobnie było w niedzielę Czynu 
Partyjnego. Gdy mąż był służbowo za 
granicą, towarzyszka M. również nie 
mogła zostać na zebraniu partyjnym. 
bo musiała odebrać dzieci ze żłobka i 
przedszkola. 


„TO, że za każdym razem, zgodnie 
z zasadami obowiązującymi w moiej 
poprzedniej POP, pisałam usprawied!i- 


wienia, sekretarz uważał za niepotrzeb- 


-ną biurokrację, a przyczyny nieobecno- 


ści za nieobiektywne. Również na mo- 
ją niekorzyść działał fakt, iż nie moałam 
obiecać, że będę brać udział w każdum 
następnym zebraniu, ponieważ moja s*- 
tuacja rodzinna w najbliższym czasie 
nie ulegnie zmianie, a zatem cześć :e- 
brań będę, niestety, zmuszona opuścić”. 

Na zebraniu padły m. in. propozycje. 
by towarzyszka M. sama podjęła dec:- 
zję wystąpienia z partii. Nie podjeła i 
nie podejmie, bo z partia czuje się moc- 
no związana, a samo stawianie takich 
wniosków uważa za głęboko ją krzyńw- 
dzące. 


a m A "A M z 


Po tamtym zebraniu zlecono towa- 
rzyszce M., jako zadanie partyjne, zaję- 
cie się przez pewien czas gazetką zakła- 
dową. Zadanie to wykonywała. Jednak- 
że na ostatnim zebraniu POP, które się 
przedłużyło, towarzyszka M. zwróciła 
się do sekretarza z prośbą o zwolnienie 
z ostatniej części zebrania, motywując, 
że musi iść do domu i zająć się dziećmi. 
W odpowiedzi usłyszała: „Widocznie na- 
leży jeszcze raz powrócić do waszej 
sprawy, bo tak postępować, jak to czy- 
nicie dotychczas, nie można”. 


W tej sytuacji towarzyszka M. pyta: 


„Czy moja obecna sytuacja rodzinna 
stanowi podstawę do bardziej toleran- 
cyjnego i wyrozumiałego traktowania 
moich obowiązków członka partii? Do- 
tyczy to wyłącznie obecności na zebra- 
niach. Czy moja postawa zasługuje na 
to, aby podjąć decyzję o skreśleniu mnie 
z listy członków partii? Nadal reprezen- 
tuję światopogląd zgodny z zasadami 
PZPR. Swoją działalnością zawodową i 
postawą w życiu staram się tego do- 
wieść...” 


Pytań tych nie można pozostawić bez 
odpowiedzi. Stanowisko POP jest oczy- 
wiście także określoną odpowiedzią: 
organizacja partyjna nie uznaje za u- 
sprawiedliwioną okresowej nieobecno- 
ści na zebraniach, spowodowanej złożo- 
ną sytuacją rodzinną towarzyszki M. 
Jednakże organizacja waha się przed 
skreśleniem z listy członków partii; wy- 
czuwa się, że wolałaby, aby towarzysz- 
ka M. sama zrezygnowała z członko- 
stwa partii. A ona zrezygnować nie 
chce, nie dość na tym, uważa, że POP 
nie ma prawa z nią się rozstawać! 


Jest w tym rozumowaniu poczucie 
wzajemności stosunku, jaki za- 
chodzi między partią a jej członkiem. 
Partia ma prawo wymagać od swego 
członka określonych postaw, zachowań 
i działań wynikających z jej ideolosii 
i polityki, członek partii ma prawo wy- 
magać od swojej partii obiektywnej o- 
ceny tych postaw i działań oraz spra- 
wiedliwych decyzji, podejmowanych 
zgodnie z organizacyjnymi zasadami 
funkcjonowania partii. 


IT partia takie właśnie prawo tówa- 
rzyszce M. zapewnia. W art. 9 Statutu 
PZPR partia postanowiła: 


„POP może podjąć uchwałę o skre- 
śleniu z listy członków partii tych, któ- 
rzy wykazują obojętny stosunek do par- 
tii, przez dłuższy czas bez poważnych, 
obiektywnych przyczyn nie uczestniczą 
w jej życiu i działalności; skreślenie z 
listy członków partii nie może być do- 
konane mechanicznie, lecz wymaga roz- 
ważenia it przeprowadzenia rozmowy z 
zainteresowanym.* 


. Statutowa dyrektywa w sprawie skre- 

śleń jest nader jasna, nie pozostawia 
wątpliwości co do meritum oceny człon- 
ka partii ani co do sposobu jej prze- 
prowadzenia. Wydaje się, że POP, do 
której należy towarzyszka M., uchybiła 
tym statutowym zaleceniom. | 


Partia nasza jest partią normal- 


nych ludzi, a to znaczy, że liczymy 


się z tym, iż mogą być sytuacje życiowe 
-—— osobiste, rodzinne, zdrowotne — któ- 
re okresowo wytrącają członka partii 


z normalnej aktywności. Poważne o- 


biektywne przyczyny mogą powodować, 
że członek partii nawet przez dłuższy 
czas nie uczestniczy w jej życiu i dzia- 
łalności — i członkiem partii pozostaje. 


Mamy w partii tysiące towarzyszek 
— młodych matek. Jakoś nie słychać, 
by skreślano je z listy członków partii, 
gdy nie mają możliwości pogodzenia 
swych macierzyńskich obowiązków z 
aktywnością społeczną. A więc chyba 
świadomie zakładamy, że członkini par- 
ti po urodzeniu dziecka może nawet 
przez kilka lat bardzo poważnie ogra- 
niczać swą działalność w organizacji 
partyjnej, jeśli warunki domowe i ro- 
dzinne tę działalność uniemożliwiają. 


Pamiętamy przy tym inną jeszcze sta- 
tutową dyrektywę: 

„Obowiązkiem członka partii jest... 
rzetelnie wypełniać swe obowiązki wo- 
bec rodziny, ponosić odpowiedzialność 
za socjalistyczne wychowanie swych 
dzieci". 

A skoro taki jest obowiązek członka 
partii, to może nieutrudnianie jego wy- 
pełniania jest obowiązkiem POP? Co 
najmniej nieutrudnianie... 


TAK 


OD REDAKCJI: 


Radzibyśmy poznać zdanie Czytel- 
ników w przedstawionej sprawie. 
Czy stanowisko POP jest odosob- 
nione, czy w innych organizacjach i- 
stnieją podobne zjawiska? Jak egze- 
kwować obowiązek uczestniczenia w 
życiu partii w stosunku do towarzy- 
Szy rencistów i emerytów? Czy wielo- 
miesięczna nieobecność w pracach 
POP nie narusza nie tylko więzi or- 
ganizacyjnej, lecz i więzi ideowej 
członka partii — z partią? 


Czekamy na listy i opi- 


nie 


Nowi sekretarze 
komitetów 
wojewódzkich PZPR 


JAROSŁAW PDLSKI, ur. 
Skarszewach, woj. gdańskie 


Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe, 
partii od 1960 r. 


26.1X.1930 r. w 


robotnicze. Wy- 
ekonomista. Członek 
1949—1950 r. księgowy w 
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego w 
Tczewie, 1950—1951 r. uczeń Państwowego 
Gimnazjum i Liceum Handlowego w Tcze- 
wie. 1951—1955 r. student WSE w Poznaniu. 
1955—1957 r. ekonomista w WKPG w Pozna- 
niu. 1957—1938 r. ekonomista w Wojskowych 
Zakładach Mechanicznych w Poznaniu. 
19585—1960 r. kierownik działu w Zakładach 
Podzespołów Radiowych w Gniewie. 1961— 
—1975 r. dyrektor Pomorskiej Fabryki Ga- 
zomierzy w Tczewie. 1975—1977 r. kierownik 
Wydziału Przemysłu i Budownictwa KW 
PZPR w Gdańsku. 

W styczniu 1977 r. wybrany sekretanzem 
KW PZPR w Gdańsku. 


Nowi pierwsi sekretarze — - 
komitetów dzielnicowych PZPR 


Woj. łódzkie — miejskie 


KD ŁÓDZ-GORNA 

EUGENIUSZ GRABOWSKI, ur. 
w Zelowie, woj. sieradzkie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kszałcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1963 r. 1957—1968 r. inwentaryzatoo w 
Robotniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
w Zelowie. 1958—1963 r. student Uniwersy- 
tetu Łódzkiego. 1963—1966 r. kierownik sekcji 
gospodarczej w Widzewskich Zakładach Ma- 
szyn Włókienniczych w Łodzi. 1966—1969 r. 
kierownik działu planowania w Zakładach 
Mechanicznych im J. Strzelczyka w Łodzi. 
1969—1971 r. starszy instruktor KŁ PZPR w 
Łodzi. 1971—1972 r. sekretarz KD Łódź-Bału- 
ty. 1972—1977 r. sekretarz KD Łódź-Śródmie- 
ście. 

W lutym 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Łódź-Górna. 


KD ŁÓDŹ-ŚRODMIEŚCIE 


TADEUSZ LEWANDOWSKI, wr. 1.IVI.1937r- 
w Starej Wsi, woj. płockie 


2.X.1939 © 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1%64 r. 1955 r. agronom w POM w 
Karolewie Pomorskim. 1955—1957 r. księgowy 
w PGR w Ostródzie. 1957—1962 r. student 
Uniwersytetu Łódzkiego. 1962—1964 r. asy- 
stent UŁ. 1965—1967 r. przewodniczący Rady 
Okręgowej ZSP w Łodzi. 1967—1968 r. zastęp- 
ca dyrektora Łódzkich Wydawnictw Praso- 
wych w Łodzi. 1968—1974 r. dyrektor ŁÓódz= 
kich Wydawnictw Prasowych w Łodzi. 1974— 
1977 r. kierownik Wydziału Propagandy 1 
Kultury KŁ PZPR w Łodzi. 

JW lutym 1977 r. wybrany 1 sekretarzem 
KD PZPR Łódź-Śródmieście. 


Nowi pierwsi sekretarze 
komitetów zakładowych PZPR 


woj. łódzkie — miejskie . 


PABIANICKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO IM. BOJOWNIKÓW RE- 
WOLUCJI 1305 R. „PAMOTEX” W Pabia- 
nicach 


RENATA MARCZAK-WOJCIK, ur. 6.V. 
1940 r. w Łodzi 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


kształcenie niepełne wyższe. Członek partii 
od 1962 r. 1959—1961 r. pracownik MHD w Ło- 
dzi. 1961 — pracownik KP ZMS w Łodzi. 
1961—1972 r. pracownik KW PZPR w Łodzi. 
1972—1973 r. instrukton KP PZPR w Łodzi. 
1973—1975 r. instruktor KW PZPR w Łodzi. 
1975—1977 r. starszy instruktor KŁ PZPR 

Łodzi. 

w lutym 1977 r. wybrana I sekretarzem 
KZ PZPR w Pabianickich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. Bojowników  Re- 
wolucji — 1905 r. „„Pamotex” w Pabianicach. 


OSTROLĘCKIE ZAKŁADY CELULOZOWO- 
- PAPIERNICZE w Ostrołęce 

SLAWOMIR WITCZAK, ur. 
Lodzi 

Pochodzenie społeczne — inteligencja pracu- 
jąca. Wykształcenie wyższe, mgr inżyniec 
mechanik. Członek partii od 1968 r. 1973-1977 r. 
starszy mistrz 1 zastępca głównego mecha- 
nika w Ostrołęckich Zakładach Celulozowo- 
-Papierniczych w Ostrołęce. 

W lutym 1977 r wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


11.X.1948 r. w 
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JAK PŁACIMY SKŁADKI 


J uż drugi rok płacimy składki według nowych zasad 
obliczania ich wysokości. Zasady te, wprowadzone de- 
cyzją Sekretariatu KC, podyktowane zostały dążeniem do 
zharmonizowania wysokości składek partyjnych ze wzro- 
stem płac realnych oraz do wyeliminowania nie zamie- 
rzonego i nie pożądanego zjawiska dużego podwyższenia 
składek. i 


Przypomnijmy, że nowe zasady wyrażają się przede 
wszystkim w: podniesieniu dolnej granicy zarobków, od 
których płaci się składkę; wprowadzeniu nowych prze- 
działów zarobków, od których rośnie stopa procentowa 
składki; ustalaniu składki raz na rok od wysokości prze- 
ciętnych zarobków z roku poprzedniego. 


Jak wykazuje ponad roczna praktyka, nowe zasady pła- 
cenia składek partyjnych przyjęte zostały w całej partii 
z uznaniem jako słuszne i lepiej odpowiadające zmienio- 
nej sytuacji płacowej w gospodarce uspołecznionej. Obec- 
ny system obliczania składek jest przy tym bardziej przej- 
rzysty i znacznie łatwiejszy w stosowaniu. 


Znalazło to odzwierciedlenie w poprawie płacenia skła- 
dek. Mimo obniżenia progresji w niższych przedziałach 
zarobkowych wpływy ze składek w ub. r. w porównaniu 
z wpływami w r. 1975 wykazują tendencję wzrostową. 
Oczywiście, wzrost wpływów ze składek partyjnych nie 
następuje automatycznie, jest on w głównej mierze wy- 
nikiem systematycznej pracy instancji i organizacji par- 
tyjnych oraz komisji rewizyjnych nad podniesieniem dy- 
scypliny płacenia składek wśród członków i kandydatów 
partii. 


Ogólnie dobre rezultaty działania nowych zasad obli- 
czania wysokości składek partyjnych nie mogą jednak 
przesłaniać faktu, że jest jeszcze w tej mierze wiele do 
zrobienia, Wykazała to kontrola, której w roku ubiegłym 
dokonały komisje rewizyjne i CKR we wszystkich woje- 
wództwach, obejmując nią blisko 13 ogólnej liczby człon- 
ków i kandydatów partii. 


Prawidłowość obliczania wysokości składek w or- 
ganizacjach partyjnych zakładów pracy i instytucji nie 
budzi zastrzeżeń; ułatwia ją po prostu dobrze prowadzona 
księgowość zakładowa. Trudności z ustaleniem właściwej 
wysokości składek występują natomiast w Środowisku 
twórczym i naukowym, gdzie wysokość zarobków jest 
trudniejsza do ustalenia choćby ze względu na niejedno 
źródło ich pochodzenia. 


Dość powszechnie zaniżone składki, w stosunku 
do osiąganych dochodów, płacone są w środowisku wiej- 
skim. Wielu członków partii — rolników płaci składkę w 
wysokości 5 zł, a dość często nawet 2 zł, bez względu na 
dochodowość gospodarstwa. 


Wiejskim organizacjom partyjnym trzeba więc poświę- 
cać pod tym względem znacznie więcej uwagi, tym bar- 
dziej, że właśnie w nich nieregularność płacenia 
składek jest największa. Uwzględniając specyfikę działa- 
nia tych organizacji, w których nie istnieje codzienna 
bezpośrednia łączność między członkami partii jak w za- 
kładzie pracy, komitety gminne powinny tym większą 
pomoc świadczyć sekretarzom POP i zapewniać częstszy 
z nimi kontakt. 


Terminowość płacenia składek jest w dalszym 
ciągu podstawowym problemem. Jeśli średnio ponad 8 
proc. członków i kandydatów płaci składki nieregularnie 
(z czego blisko połowa z opóźnieniem 2 miesięcy i wię- 
cej), jest to już poważny sygnał, wskazujący na koniecz- 
ność energicznego działania. W wielu województwach 
97—99 proc. członków i kandydatów płaci składki bieżą- 
co, ale są województwa, w których regularność nie prze- 
kracza 84 proc. 


Rzadkim, lecz niepokojącym zjawiskiem są fakty, SsY- 
gnalizowane przez komisje rewizyjne, przywłaszczania 
przez niektórych skarbników gotówki zebranej ze skła- 
dek. Pełne wyeliminowanie takich faktów jest zadaniem 
towarzyszy prowadzących kontrolę płacenia składek. 


Istotną rolę w zbieraniu składek odgrywają właściwie 
prowadzone listy składek, jako podstawowy do- 
kument świadczący o wielkości zebranych kwot i prze- 
kazywaniu ich na konto PKO. Tam, gdzie są one przed- 
miotem zainteresowania instancji partyjnych, prowadzi 
się je właściwie, co zapobiega powstawaniu różnego ro- 
dzaju niedociągnięć. 


Podstawowe jednak znaczenie dla prawidłowego zbie- 
rania składek ma dobór i odpowiednie przygotowanie 
skarbników, których sumienność, aktywność i syste- 
matyczne działanie wpływają na poprawę dyscypliny pła- 
cenia składek, będącej istotnym elementem ogólnej dy- 
scypliny partyjnej członków i kandydatów partii. 


Częścią składową systemu płacenia składek partyjnych 
są wkładki do legitymacji. Ich coroczna wymiana jest 
ze wszech miar pożyteczna i korzystna dla umocnienia 
dyscypliny partyjnej, wpływa bowiem na uporządkowanie 
wielu spraw wewnątrzpartyjnych: przyśpiesza rozpatry- 
wanie spraw kandydatów z przedawnionym stażem, wpro- 
wadza ład w ewidencji partyjnej, zmniejsza liczbę człon- 
ków zalegających z płaceniem składek. Mankamentem jest 
fakt, że nie wszystkie organizacje partyjne dokonują wy- 
miany wkładek w ustalonym terminie (z powodu zaległo- 
ści w składkach i ożywionego ruchu członków partii) 
oraz że wkładki wydawane są czasem bez pokwitowania 
ich odbioru przez członków partii. . 


Ubiegłoroczna kontrola komisji rewizyjnych dostarczy- 
ła instancjom partyjnym bogatego materiału, który powi- 
nien posłużyć do dalszego porządkowania spraw we- 
wnątrzpartyjnych. Ełliminowanie stwierdzonych  niedo- 
ciągnięć i zapobieganie nowym jest obowiązkiem głównie 
instancji stopnia podstawowego — KG, KM, KM-G — 
oraz POP i KZ, które wspierać powinni towarzysze pra- 
cujący w rejonach KW do spraw ewidencji i do spraw 
składek partyjnych. 


7 „ać 


Codzienna praca instancji i organizacji partyjnych po- 
winna zmierzać do tego, by wszyscy członkowie partii w 
sposób właściwy i terminowo spełniali tę członkowską po” 
winność. Składka jest bowiem wyrazem więzi każdego 
członka partii z całą partią i osobistym wkładem w ma- 
terialne podstawy funkcjonowania partii samofinansują- 
cej swą rozległą działalność. 


T.K. 
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KRONIKA PARTYJNA 


11 STYCZNIA — 10 LUTEGO 1977 R. 


I. POSIEDZENIA 
PLENARNE KC 


2) | I — Odbyło się VI plenarne posiedzenie 
aańcj > A 6% 


— referat Biura Politycznego KC „Zadania 
w dziedzinie rozwoju produkcji roślinnej 
i hodowli oraz lepszego wykorzystania re- 
zerw gospodarki rolnej” wygłosił zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, mini- 
sier Rolnictwa Kazimierz Barcikowski; 

— na zakończenie dyskusji zabrał głos I se- 
kretarz KC Edward Gierek, 

— KC podjął jednomyślnie uchwałę; 

—w związku z powołaniem przez Sejm PRL 
cztonka Biura Politycznego KC Jana Szy- 
dłaka na Stanowisko wiceprezesa Rady 
Ministrów, KC zwolnił go z obowiązków 
sekretarza KC. 

— KC zaaprobował plan pracy KC na Tok 
bieżący. | 


II. POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO 


11 I — Biuro Polityczne: 


— omówiło wyniki gospodarcze osiągnięte w 
grudniu 19%6 r. 

— rozpatrzyło informację i wnioski Prezy- 
dium Rządu i CRZZ dotyczące wykorzy- 
stania zakladowego funduszu socjalnego. 


| 8.I — Biuro Polityczne: 


— zapoznało się z oceną skupu produktów 
roinych oraz zaopatrzenia ludności w pod- 
stawowe artykuły żywnościowe w I kwar- 
tale br., 

— przyjęło plan dzłałań KC na Tok bieżący. 


25] 2. Biuro Polityczne wspólnie z Pre- 

2 zydium Rządu: 

— rozpatrzyło informację ministra Komuni- 
kacji o przedsięwzięciach podejmowanych 
dia poprawy sprawności pracy transportu 
w 1957 r., 

— zapoznało Się 2 informacją ministra 
Oswiaty 4 Wychowania o zimowym wy- 
poczynku dzieci t młodzieży szkolnej w 
br. 


l un — Biuro Polityczne: 


— zapoznało się z informacją 0 przebiegu 
i rezultatach wizyty 1 sekretarza KC 
Edwarda Gierka w Republice Indii, 

— rozpatrzyło węzłowe założenia programu 
działań w polityce zagranicznej PRL w 
br.. 

— oceniło realizację inwestycji szczególnie 
ważnych dia gospodarki narodowej w 
13:6 r., 

— omówiło wnioski z miedzywojewódzkich 
narad I sekretarzy KG i naczelników 
gmin w Sprawie realizacji uchwały VI 
Pienum KC. 


8 II — Biuro Polityczne: 


— rozpatrzyło przedstawione przez Radę Mi- 
nistrów propozycje dotyczące ubezpie- 
czenia emerytalnego rolników indywidua|l- 
nvch, 

— zaaprobowało projekt rozszerzenia pomo- 
cy państwa dla gospodarstw specjalistycz- 
nych, zespołow chłopskich 1 gospodarstw 
indraidualnych, 

— wysłuchało  informacH ministra Pracy, 
Płac r Spraw Socjalnych o zmianach, któ- 
re zaszły po VI Zjeździe w systemie eme- 
rutalno-rentowym w wyniku realizacji 
aktywnej polityki socjalnej, 

— zaboznało sie z informacją © realizacji 
zidań na budowach rurociągów energe- 
tycznych w ZSRR. 


Ill. NARADY I SPOTKANIA 


12 — | sekretarz KC Edward Gierek 
*2 przyjął kierownictwo Federacji SZMP 
2 przewodniczącym Zdzisławem Kurowskim. 
W spotkaniu wzięli udział: członek Biura 
Poiitycznego. Sekretarz KC Edward Babiuch 
isakretarz KC Zdzisław Zandarowski. 


14 I — Zakończyła się w Warszawie narada 

*» pracownikow polskiej prasowej służby 
zagranicznej. Naradzie przewodniczył zastęp- 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, a wzigli w niej udział: 
zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk i sekretarz 
KC Ryszard Frelek oraz kierownik Wydziału 
Prasy, Radia 4 Telewizji KC Kazimierz Ro- 
koszewski. 


15 I — Członek Biura Politycznego. sekre- 
*= tarz KC Stanisław Kania spotkał się 
z członkami kierownictwa ZG TKKS. 


18 I — Odbyło się spotkanie członków kie- 
*2 rownictw PZPR i ZSL, w Którym 
wzięli udział: ze strony KC PZPR — Edward 
Gierek, Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Kazimierz Barcikowski, Józef Pińkowski, 
Zdzisław Żandarowski; ze strony NK ZSL 
— Stanisław Gucwa, Józef Ozga-Michalski, 
Zdzisław Tomal, Roman Malinowski, Broni- 
sław Owsianik. Spotkanie poswięcone było 
omówieniu zagadnień polityki rolnej w świe- 
tle wytycznych Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL z kwietnia 1941 r. 


19 I — Z udziałem I sekretarza KC Edwar- 
"2 da Gicrka odbyła się krajowa narada 
aktywu partyjno-gospodarczego poświęcona 
omowieniu zidańn wynikających z rządo- 
wego programu realizacji uchwały V Ple- 
num KC. Obradom przewodniczył i wy- 
głosił referat członek Biura Politycznego 
KC. prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. 
w naradzie uczestniczyli członkowie i za= 
stępcy członków Biura Politycznego i Sckre- 
tariatu KC: Edward Babiuch, Zdzisław Gru- 
dzień, Micczysław Jagielski, Józef Kępa, Wła- 
dysław Kruczek, Stefan Olszowski, Jan Szy- 
dlak, Kazimierz Barcikowski, Jerzy Łukasze- 
wicz, Tadeusz Wrzaszczyk, Alojzy Karkoszka, 
Józef Pińkowski. 


20 I — Z okazji 30-lecia organu teoretycz- 
.£ nego i politycznego KC, miesięcznika 
„Nowe Drogi”, 1 sekretarz KC Edward 
Gierek wystosował do zespołu redakcyjnego 
list gratulacyjny. 


© Pod przewodnictwem sekretarza KC An- 
drzeja Werblana odbyło się posiedzenie Ko- 
mitetu Redakcyjnego 6-tomowej „Historii 
Polskiego Ruchu Robotniczego”. 


22 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
*2 przyjął prezesa ZG ZLP Jarosława 
Iwaszkiew:.cza. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 

premier Mieczysław Jagielski Spotkał się z 
dziennikarzami w Klubie Publicystów Eko- 
nomicznych SDP. 


26 I — Pod przewodnictwem członka Biu- 
2 ra Politycznego KC, premiera Piotra 
Jaroszewicza odbyła się narada aktywu par- 
tyvjno-gospodarczego na temat zaopatrzenia 
rynku. W naradzie udział wzięli członko- 
wie i zastępcy członków Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC: Edward Babluch, Józef 
Kępa, Władysław Kruczek, Stefan Olszowski, 
Jan Szydlak, Kazimierz Barcikowski, Jerzy 
Łukaszewicz, Alojzy Karkoszka. 


27 I — Sekretarz KC Józef  Pińkowski 
*£ wziął udział w krajowej naradzie ak- 
tywu ZSL, poświęconej zadaniom ZSL w 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnoscio- 
wej w br. : 


2 (l — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz z okazji 
„Dnia pracownika handlu” przyjął grupę 
przedstawicieli pracowników handlu. 


5 (| — Zastępca członka Biura Polityczne- 
. go, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
wziął udział w zakończeniu I Festiwalu Fil- 
mów i Widowisk Telewizyjnych „Olsztyn 
""" 


7 I — Pod przewodnictwem członka Biu- 
. ra Politycznego KC, premiera Piotra 


" Jaroszewicza odbyła się narada aktywu par- 


tyjno-pospodarczego w sprawie handlu za- 
granicznego t aktywizacji eksportu. W nara- 
dzie wzieli udział członkowie i zastępcy człon= 
ków Biura Politycznego | Sekretariatu KC: — 
Edward Babiuch, Mieczysław Jagielski, Józef 
Kępa, Władysław Kruczek, Stefan Olszowski, 


Jan Szydlak, Kazimierz Barcikowski, Jerzy 
BOSE Tadeusz Wrzaszczyk, Józef Piń- 
kows 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 8e- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z 
członkami Prezydium ZG SPATiF. 


9 u — Odbyła się krajowa narada aktywu 

. robotniczego ZSMP, w ktorej uczest- 
niczył 1 sekretarz KC Edward Gierek oraz 
członkowie Brura Politycznego i Sekretaria= 
tu KC: Edward Babiuch, Stefan Olszowski, 
jerzy Łukaszewicz, Alojzy Karkoszka, Zdzi- 
sław Żandarowski i Zdzisław Kurowski, 


© I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
płk. Aleksandra Berdychowskiego, dowódcę 
vI zmiany Polskiej Wojskowej Jednostki 
Specjalnej w Doraźżnych Siłach Zbrojnych 
ONŻ na Bliskim Wschodzie. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC, 
minister Obrony Narodowej, gen. armii Woj- 
ciech Jaruzelski. 


10 IL Odbyło się posiedzenie partyjno- 

*22-rządowego zespołu do spraw rezerw 
w rolnictwie £ gospodarce żywnościowej. W 
obradach uczestniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, minister Rolnictwa Ka- 
zimierz Barcikowski, a prowadził je sekre- 
tarz KC Józef Pińkowski. 


© Sekretarze KW województw nadmor- 
skich 1 aktyw partyjno-gospodarczy przed- 
siębiorstw armatorskich uczestniczyli w roz- 
szerzonym posiedzeniu Kolegium MHZ ł GM, 
poświęconym ocenie realizacji uchwały Se- 
kretariatu KC w sprawie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród załóg polskich statków 
morskich. W obradach wziął udział kierow- 
nik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC Wiesław Klimczak, 


© Odbyła się konferencja rektorów 1 I se- 
kretarzy KU wyższych szkół technicznych. 
W obradach wziął udział zastępca kierow- 
nika Wydziału Nauki i Oświaty KC Stani- 
sław Czajka. 


IV. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


12 — Członek Biura Politycznego KC, 
A minister Obrony Narodowej, gen. ar- 
mii Wojciech Jaruzelski zapoznał się z bu- 
dową osiedla Ursynów-Natolin w Warszawie 
i spotkał się z żołnierzami uczestniczącymi 
w budowie tego osiedla. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premięr Józef Kępa odwiedził Stocznłę im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni i Stocznię im. 
Lenina w Gdańsku. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski uczestniczył w sesji 
KSR w Zakładach Metalowych im. gen. Wal- 
tera w Radomiu i spotkał się z kierownic- 
twem KW. 


© KW w Słupsku obradował nad kierun- 
kami rozwoju oświaty i socjalistycznego wy- 
chowania. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC 
Czesław Banach. 


13 I — I sekretarz KC Edward Gierek od- 
.L wiedził największe place budowy War- 
szawy: osiedla Ursynów, Natolin i Bródno, 
Zamek Królewski, przyczółek mostowy Trasy 
Toruńskiej oraz spotkał się z aktywem par- 
tyjnym i gospodarczym dzielnicy Praga-Pół- 
Noc. 


14 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
*L przebywał w woj. opolskim, gdzie od- 
wiedził Zakłady Drobiarskie w Opolu, cemen- 
townię Gorażdże i miasto Głogówek, a na- 
stępnie spotkał się z członkaini Egzekutywy 
RW. 


15 I — Przebywający w Ciechanowie czło- 
LM nek Biura Politvcznego KC, wiccepre- 
mier Mieczysław Jagielski zapoznał się z 
budową szpitala wojewódzkiego,  osicdia 
mieszkaniowego i fabrykfr domow. 


17 I — W uroczystej akademii z okazji 
2 32 rocznicy wyzwolenia Warszawy 
wzięli udział członkowie i zastępcy członków 
Biura Politycznego 1 Sekretariatu KC: Piotr 
Jaroszewicz, Wojciech Jaruzelski, Józef Kępa, 
Józef Tejchma, Jerzy Łukaszewicz, Alojzy 
Karkoszka, Zdzisław Żandarowski. W uroczy= 
stości wziął również udział członek Biura Po- 
litvcznego KC KPZR, I sekretarz Moskiew- 
skiego Komitetu Miejskiego KPZR Wiktor 
Griszyn. 


© Członek Biura Politvcznegso, I sekretarz 
KW w Katowicach Zdzisław Grudzień przy- 
jał kierownictwo ZSMP z przewodniczący!'n 
Krzysztofem Trębaczkiewiczem Oraz Spotkał 
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się z zespołem redakcyjnym katowickiego 
„Wieczoru” z okazji jego 30-lecia. 


© Przebywający w woj. jeleniogórskim 
członek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Jan Szydlak odwiedził Zakłady Włókien Che- 
micznych „Chemitex-Celwiskoza”' i Zakłady 
Optyczne w Jeleniej Górze oraz Hutę Szkła 
Kryształowego „Julia” w Szklarskiej Porę- 
bie. | 


©QKkw w Koszalinie obradował nad pro- 

biemami pracy instancji i organizacji par- 
tyjnych. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjrncgo KC 
Janusz Kubasiewicz. 


© Komitet Łódzki obradował nad zada- 
niami przemysłu w dziedzinie eksportu. 


18 I — KW w Przemyślu ustalił zadania 
el instancji i organizacji partyjnych w 
dziedzinie polityki kadrowej I pracy z ka- 
drą kierownicza. W obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Kadr KC Zygmunt 
Stępień. 


20 I — Członek Biura Politycznego KC. 
„l wicepremier Jan Szydlak spotkał się 
z górnikami kopalni Staszic”. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał stę 
z dziennikarzami katowickiej prasy, radia 
tTV. 


© KW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad rozwojem oświaty i wychowania 
do r. 1980. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC 
Czesław Banach. 


24 I — W Białymstoku, Płocku, Lublinie 
l ; Rzeszowie odbyły się międzywoje- 
wódzkie narady I sekretarzy KG i naczelni- 
ków gmin poświęcone realizacji zadań w 
rolnictwie nakreślonych przez VI Plenum KC. 
W naradach wzieli udział członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC. 


© Przebywajacy w woj. lubelskim członek 
Biura Politycznego, premier Piotr Jarosze- 
wicz odwiedził Zakłady Przetwórstwa Owo- 
cowo-Warzywnego „Hortex w Rykach. 


© Przebywający w Rzeszowie członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Edward Ba- 
biuch odwiedził WSK w Rzeszowie. 


© Kw w Bielsku-Białej obradował nad 
planem zagospodarowania przestrzennego i 
społeczno-gospodarczego rozwoju wojewódz- 
twa do r. 1980. W obradach uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Stefan 
Olszowski. 


© KW we Włocławku obradował nad za- 
daniami rolnictwa w br. W obradach wziął 
udział zastępca członka Biura Politycznego 
KC, minister Rolnictwa Kazimierz Barct- 
kowski, który następnie uczestniczył w spot- 
kaniu przodujących rolników. pracowników 
ałużby rolnej i instytucji obsługujących wieś 
i rolnictwo w woj. włocławskim. ; 


26 I — KW w Legnicy obradował nad za- 
„1 daniami partii w dziedzinie doskona- 
lenia polityki kadrowej. W obradach uczest- 
niczył zastępca kierownika Wydziału Kadr 
KC Mieczysław Szymański. 


© Kw w zielonej Górze obradował nad 
założeniami wojewódzkiego planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego do r. 1980. 


27 — KW w Nowym Sączu obradował 
.L nad rozwojem kuliurv. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Kultury KC 
Lucjan Motyka. 


© KW w Zamościu obradował nad progra- 
mem rozwoju  społeczno-gospodarczego wo- 
jewództwa do r. 1980. 


os noz 2 Biura Politycznego KC, 
*L przewodniczący CRZZ Władysław 
Kruczek i członek Sekretariatu KC. prze- 
wodniczacy RG FSZMP Zdzisław Kurowski 
wzięli udział w spotkaniu działaczy ruchu 
robotniczego z przodujacymi przedstawicie- 
lami młodzieży w Przemyślu. 


© KW w Gdańsku obradował nad podno- 
szeniem aktywności i ofensywności szeregów 
partyjnych. W obradach uczestniczył Kkie- 
rownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji 
KC Kazimierz Rokoszewski. 


© KW w Gorzowie Wlkp. obradował nad 
doskonaleniem pracy ideowo-wychowawczej. 
W obradach uczestniczyła zastępca kierow- 
nika Wydziału Pracv  Ideowo-Wychowaw= 
czej KC Jadwiga Tkacz. 
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29 I — Członkowie Biura Politycznego 
lh KC: I sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień i sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski, spotkali się z przodującymi hutni- 
kami woj. katowickiego oraz z załogami eks- 
pioatacyjnymi 1t przedsiębiorstw wykonaw- 
czych hut „Szopienice” i „Zygmunt'. Stefan 
Olszowski odwiedził również Hutę ,„,„Kato- 
wice''. > 


© Członek Biura Politycznego KC, I se- 
kretiarz KW w. Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień uczestniczył w uroczystosci odznacze- 
nia Przedsiębiorstwa „Chłodnie Kominowe'' 
w Gliwicach Orderem Sztandaru Pracy LI Kl. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kania uczestniczył w uroczy- 
stości odznaczenia Muzcum Oświęcimskie- 
go Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą OT- 
deru Odrodzenia Polski. 


31 I — W Poznaniu odbyła się ostatnia z 
l międzywojewodzkich narad I sekre- 
tarzy KG i»naczelników gmin poświęconych 
realizacji postanowień VI Pienum KC. w 
naradzie uczestniczył I sekretarz KC Edward 
Gierek. 


© w MSZ odbyła się narada partyjno-za- 
wodowa poświęcona zadaniom poiskiej poli- 
tvki zagranicznej w 1977 r. W naradzie u- 
czestniczył sekretarz KC Ryszard Frelek. 


G©KW w Lublinie obradował nad wzro- 
etem produkcji towarowej roinictwa. 


2 I — KW w Katowicach obradował nad 
. pogłębieniem pracy  ideowo-wycho- 
wawczej oraz ocenił realizację zadań Spo- 


„łeczno-gospodarczych w przemyśle. W ohbra- 


dach. którym przewodniczył członek Biura 
Politvcznego KC. I sekretarz KW Zdziysław 
Grudzień, uczestniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Luka- 
szewicz. 


3 jl — I sekretarz KC Edward Gierek od- 
. wiedził Zakłady Mechaniczne „Ursus” 
pod Warszawą i uczestniczył w wiecu załogi. 
Obecny był sekrctarz KC, I sekretarz KW 
Alojzy Karkoszka. 


© KW w Siedlcach obradował nad racjo- 
nalną gospodarka kadrami. Ww obradach u- 
czestniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Stefan Olszowski. 


4 Il — KW w Lesznie obradował nad zada- 
. niami przemysłu rolno-spożywczego. 


7 Il — KW w Ciechanowie obradował nad 
: racjonalnym wykorzystaniem ziemi. 


U) Il — Przebywający w woj. krakowskim 
. członek Biura Poiitycznego KC. wi- 
cepremier Józef Kępa zwiedził Krakowskie 
Zakłady Armatur i spotkał się z ich aktv- 
wem politycznym oraz kombinat narzędz? 
gospodarczych w Sułkowicach. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski spotkał 
się w Ciechanowie z kierowniczym aktywem 
rolnym województwa i aktywem partyjno- 
-administracyjnym gmin oraz odwiedził mle- 
czarnię w Ciechanowie. 


10 II KW w Łomży obradował nad po- 
„LBprawą fnfrastrukturv w gospodarce 
komunalnej i drogownictwie. 


© kw w Pile obradował nad rozwojem 

handlu ł usług W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Exonomicz- 
nego KC Władysław Baka. 


© KW w Sieradzu ocenił wykonanie 7a- 
dań spoleczno-gospodarczych w ub. roku 1 
perspektywy realizacji plunu r. 1917. 


G© KW w Tarnowie obradował nad zada- 
niami instancji : organizacji partyjnych na 
rzecz poprawy produkcji. W obradach u- 
czestniczył I zastepca kierownika Wydziału 
Exonomicznego KC Henryk Łukaszewski. 


V. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


12 I — Zakończyła pobyt w. Posce prze- 
„1 pvwająca na zaproszenie Prezydium 
Kiubu Poselskieco PZPR delegacja frakcji 
SPD w Bundestazu z żastepcą przesxodnicza- 
cego frakcji Bruno Friedrichem. Deicgacja 
spotkała sie 7 przewodniczącym Klubu Po- 
selskiego PZPR, członkiem Biura Politycz- 
meso, sekretarzem KC Edwardem  Babiu- 
chem. W rozmowach z delezgacia uczestni- 
czyli: sekretarz KC Ryszard Frelek i czło- 
nek Sekrctariatn KC. przewodniczący RG 
FSZMP Zdzisław Kurowski, 


171 50001 wizyte w Polsce kie- 
«l rownik Wydziału Zagranicznego KC 
KP Hiszpanii Joaquin Bollo. Został on przy- 
jęty przez sekretarza KC Ryszarda Frelka. 


18 I — I sekretarz KC Pdward Gierek 
«L przyjął członka Biura  Poiitycz .eż0 
KC. 1 sekretarza Moskiewskiego Komitetu 
Miejskiego KPZR Wiktora Griszyna i prze- 
wodniczącego Moskiewskiej Radv  Dekga- 
tów Ludu Pracującego Władimira Promy- 
słowa. W spotkaniu uczestniczył  sexretarz 
KC, I sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 


20 I — Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
«l gacja arabskiego Związku  Socjali- 
stycznego Libii pod przewodnictwem Ssekre- 
tarza do spraw zagranicznych kierownictwa 
AZS Ahmeda Shahaty. Delegacja spo!kala 
cię z sekretarzem KC Ryszardem Frelkiem. 


23 I — W drodze do Indii I sekretarz KC 
.L Edward Gierek zatrzymał się w Sto- 
licy radzieckiego Uzbekistanu Taszkiencie. 
gdzie spotkał się z zastępcą członka Biura 
Politycznego KC KPZR, I sekretarzem KC 
KP Uzbekistanu Szarafem Raszydowem. 


24 I — Rozpoczęła się 4-dniowa wizyta 
«l oficjalna w Indiach I sekretarza KC 
Fdwarda Gierka na zaproszenie premiera 
rządu Republiki Indii Indiry Gandhi. I se- 
kretarzowi KC towarzyszył m. in. sexretarz 
KC, kierownik Wydziału Zagranicznego KC 
Ryszard Frelek. 


W czasie wizyty I sekretarz KC przepro- 
wadził rozmowy z premierem Indirą Gandhi, 
prezydentem Republiki Indii Fakhruddinem 
Ali Ahmedem i przewodniczącym Part 
Kongresowej Devem Kantem  Baroocachem 
oraz wziął udział w obchodach Święta Re- 
publiki w Delhi. I sekretarz KC Spotkał się 
z kierownictwem KP Indii: przewodniczą- 
cym KPI Shripadem Amritem  Dange. se- 
«retarzem generalnym partii Rajeshwarem 
Rao i innymi członkami Centralnego Ko- 
mitetu Wykonawczego KPI. 


w drodze powrotnej z Indii do kraju I se- 
krelarz KC Edward Gierek zatrzymał Się 
w Teheranie na zaproszenie szach:ns'acha 
Iranu Mohammada Rezvy Pahlawiego, z któ- 
rym przeprowadził rozmowy. 


25 I — Członek Biura Politycznego. Se- 
L kretarz KC Edward Babiuch pizyjuł 
członka Biura Politycznego KC KP Chie 
Danielę Fernandez i członka KC Komuni- 
stycznej Młodzieży Chile Elenę Carrillo. 


26 I — Zakończyła pobyt w Polsce de!e- 
1 cacja Wydziału Państwa i Prawa KC 
SED z kierownikiem Wydziału Giinterem 
Witteckiem. Delegację przyjął sekretarz KC 
Andrzej Werblan. 


© Zakończyła pobyt w Polsce grupa dz'a- 

łaczy Socjalistycznej Parti Odrodzenia A- 
rabskiego BAAS z Syrii. Delegacjię przyjał 
I zastępca kierownika Wydziału Orgsuniza- 
cyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 


27 I z Sekretarz KC Zdzisław Żzrdarow- 
m4.1 Ski przyjął II sekretarza KC KP | PRE 
wyw, Walerego Charazowa. 


29 I — W czasie oficialnej wizyty w Rumu- 
l nii członek Biura Politycznego KC. 
premier Piotr "Jaroszewicz przvjętv zas'ał 
przez sekretarza generalnego RPK. prezyden- 
ta SRR Nicolae Ceausescu. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek prziysał 
cjlonka Biura Politycznego KC KP Israc.a 
Davida Khenina. 


2 Il — Zakończyła pobyt w Porsce dee- 
* gacia kierownictwa Akademii Nauk 
Społecznych przy KC SED. Dceieccacja ZOs- 
łł przyjęta przez sekretarza KC Andrzeja 
VW erbliana. 


31 — I sekretarz KC Edward Gierek 
= przyjął 


członka Biura  Polityczneno 
KC WSPR, przewodniczacego Zgeromadze:d 
Nuro<lowego WRL Antala Apro. W SPoTKA- 
niu uczestniczył członek Biura POLYCZIUZYI. 
sekretarz KC Edward Babiuch. 


| II — Zakończył wizytę w Posce CZA 
: nek KC Włoskiej Partii Komunistycz- 
nej. zastępca kierownika wydziału Zas 
nicznego KC WłPK Antonio Rubbi. Gosc. 
przyjał sekretarz KC Ryszard Frelek. 


10 I... Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
„Liłcacja Ludowego Ruchu wyzwolenia 
Angoli z członkiem KC MPLA Pascal Lu- 
tualu. Delegację przyjął sekretarz KC R;y- 
szard Frelek, 


Z doświadczeń WKKP 


Budzić wrażliwość 
—zapobiegać 


rzedstawiamy omówienie badań przeprowadzonych przez Wojewódzkie Ko- 
misje Kontroli Partyjnej we Wrocławiu i Koszalinie, gdyż wynikające z nich 
wnioski znaleźć mogą zastosowanie w pracy instancji i organizacji partyjnych 


innych województw. 


Zacznijmy od Wrocławia. WKKP 
podjęła tu w roku ubiegłym badania 
skuteczności działania resortowej kon- 
troli wewnątrz zakładów. Analizie pod- 
dano 14 przedsiębiorstw, w których 
organy ścigania ujawniły poważne nad- 
użycia, niegospodarność, marnotraw- 
stwo surowców itp. Towarzysze wroc- 
ławscy postanowili przeanalizować, jak 
w zakładach tych działała służba re- 
wizji gospodarczej, której powołanie za- 
leciła uchwała Rady Ministrów z 1971 
roku. Uchwała ta miała na celu danie 
do dyspozycji administracji zakładowej 
ważnego instrumentu zapobiegającego 
powstawaniu szkodliwych zjawisk w 
gospodarce przedsiębiorstw, przeciw- 
działającego bałaganowi w organizacji 
pracy, zwłaszcza zaś w dokumentacji 
materiałowej i finansowej. 


Jak administracja badanych zakła- 
dow z tej szansy skorzystała? Otóż słu- 
zby rewizyjne powołano prawie wszę- 
dzie. z wyjątkiem dwóch badanych jed- 
nostek. Niestety, działalność służb po- 
zostawiła wiele do życzenia i nie stała 
się bynajmniej czułym sejsmografem 
ostrzegającym przed  niebezpieczeń- 
stwem. 

Dlaczego? Przede wszystkim rewiden- 
ci nie byli w dostatecznym stopniu wy- 
korzystywani do działalności meryto- 
rycznej. Kierownictwa zakładów obar- 
czały ich różnymi zajęciami niewiele 


mającymi wspólnego z przeprowadza- 


niem wewnętrznych rewizji. Wiele cza- 
su pochłaniało im zazwyczaj pisanie 
sprawozdań i wyjaśnień, załatwianie 
marginesowych analiz itp. Obliczono, że 
tylko 50—70 proc. czasu rewidentów 
wykorzystywano na rzeczywiste kon- 
trole wewnętrzne. 


Druga rzecz — to kompetencje. Nie 
można mieć zastrzeżeń do poziomu wy- 
kształcenia rewidentów. Na 31 osób za- 
trudnionych we wszystkich badanych 
zakładach 13 miało wykształcenie wyż- 
sze, 17 — średnie, a tylko 1 zasadnicze 
zawodowe. Wydawałoby się — sytua- 
cja doskonała. Niestety, zaledwie trzech 
miało przygotowanie specjalistyczne, 
pozwalające na dobrą orientację w pra- 
gmatyce rewizyjnej. Dlatego czasem 
prace rewidentów były powierzchowne, 
wycinkowe i nie potrafiły ujawnić 
trwających nieraz latami bałaganu, 
malwersacji itp. zjawisk. 

Główną jednak słabością działania 
służb rewizyjnych było po prostu nie- 


€ * 


docenianie ich przez kierownic- 
twa zakładów, ślamazarne reagowanie 
na sygnały, spóźnione wydawanie za- 
leceń pokontrolnych, opieszałe wycią- 
ganie konsekwencji wobec winnych 


nadużyć, marnotrawstwa itp. Zdarza- 


ły się nawet przypadki traktowania sy- 
gnałów zgłaszanych przez zakładowych 
rewidentów jako... nieuzasadnionej kry- 
tyki stylu zarządzania przedsiębior- 
stwem, określonych poleceń i decyzji 
kierownictwa. W tej sytuacji niektó- 
rzy rewidenci czuli się wyraźnie znie- 
chęceni do wnikliwej działalności kon- 
trolnej, ponieważ taka działalność 
uważana była nieraz za „przeszkadza- 
nie” w pracy zakładu. 


Stępianie ostrza 


Zdarzały się też oczywiste próby stę- 
piania ostrza kontroli lub kierowania 
go nie tam, gdzie wymagała tego sytua- 
cja. Np. we Wrocławskich Zakładach 
Gastronomicznych — Oddział Zachód 
kierownictwo przez długi czas lekcewa- 
żyło sygnały o nadużyciach. Polegały 
one m.in. na sprzedawaniu przez nie- 
których kelnerów artykułów wprowa- 
dzanych nielegalnie do lokali i na ta- 
kim samym, pozaewidencyjnym wyco- 
fywaniu gotówki. Wiedziała o tym 
część kierowników kawiarń, ale przy- 
mykała oczy na te praktyki — zresz- 
tą nie bezinteresownie. Co więcej, pra- 
cownicy, którzy nie chcieli uczestniczyć 
w tych kombinacjach, bywali szykano- 
wani, powodowano usuwanie ich z pra- 
cy pod zarzutami „konfliktowego cha- 
rakteru”, „nieumiejętności współżycia z 
załogą” itp. A co robiła służba rewizyj- 
na? Jej funkcjonariusze kierowani by- 
li przez wyższych szefów do kontrolo- 
wania pracy tych ludzi, którzy... prze- 
ciwstawiali się machlojkom. 


Nie inaczej musiała działać komórka 
służby rewizyjnej w Zakładach „Uni- 
tra-Dolam”, gdzie dopiero Okręgowy 
Urząd Kontroli zauważył, że 
w okresie 1970—1975 powstał niedo- 
bór złomu ze stopu platynowo-rodowe- 
go w ilości 9 kg o wartości — jak się 
szacuje — około 2 mln zł. 


Niezbędność partyjnego nadzoru 


Podobnych przykładów niedowładu 
wewnątrzzakładowych służb rewizyj- 
nych przytoczyć można więcej, ale nie 


Oo to chodzi. Nie chodzi też o szczegó- 
łowe relacje o wyrokach sądowych wo- 
bec winnych nadużyć i braku nadzoru. 
O sprawach tych informuje prasa. Tu- 
taj interesują nas przede wszystkim 
wnioski wynikające z badań wrocław- 
skiej WKKP. które zostały sprecyzo- 
wane następnie w specjalnej uchwale 
Sekretariatu KW PZPR we „IOCAWA 
w październiku ub. roku. 


Przede wszystkim wynika z nich ko- 
nieczność wzmożonego nadzoru partyj- 
nego nad pracą komórek rewizji gospo- 
darczej, Chodzi szczególnie o zaintere- 
sowanie się stosunkiem admini- 
stracji zakładowej do uwag i sygnałów 
rewidentów. Chodzi także o partyjną 
ocenę, jak realizuje się zalecenia pokon- 
trolne wydawane przez ogniwa zewnę- 
trzne, W omawianych tu zakładach 
spraw tych nie stawiano ani na posie- 
dzeniach komitetów zakładowych, ani 
na zebraniach POP — słowem. zabrakło 
działalności profilaktycznej wobec gro- 
Żby niegospodarności, marnotrawstwa, 
zaboru mienia itd. 


Wniosek stąd następujący: nie moż- 
na poprzestawać na ogólnikowym oma- 
wianiu zasad organizacji pracy i nad- 
zoru, zasad racjonalnej gospodarki ma- 
teriałowej, oszczędności itd. Jeżeli 
wspomina się o tym tylko okazjonal- 
nie, na marginesie ogólnych zadań eko- 
nomicznych — nie prowadzi to jeszcze 
do uwrażliwienia załóg i kierownictw 
przedsiębiorstw na zło. Chodzi nato- 
miast o to, aby nie trzymać pod suk- 
nem konkretnych, stwierdzonych 
w czasie lustracji faktów niegospodar- 
ności. Aby nie zatajać nazwisk ludzi 
odpowiedzialnych za ten stan. lecz aby 
fakty te ujawniać na forum ze- 
brań partyjnych, a nawet w szczegól- 
nie drastycznych przypadkach — na ze- 
braniach pracowniczych. 


W tym kierunku idą zalecenia Sekre- 
tariatu KW we Wrocławiu zobowiązują- 
ce m.in. egzekutywy KZ i POP do tego, 
aby „co najmniej raz w roku” doko- 
nywały oceny pracy aparatu rewizji go- 
spodarczej, aby wysłuchiwały sprawo- 
zdań kierownictw zakładów o tym, jak 
realizowane są wnioski z kontroli — i 
tych wewnętrznych i z zewnątrz. 


W pełni uzasadnione są również in- 
ne wnioski, dotyczące weryfikacji skła- 
du osobowego służb rewizyjnych, za- 
pewnienia udziału w nich specjalistów, 
a także wprowadzenia większej liczby 
zaangażowanych politycznie członków 
partii (na 31 rewidentów członków par- 
tii było ledwie 7). Słuszny też jest po- 
stulat szkolenia rewidentów przez spe- 
cjalistów z NIK. 


Niezależnie od tych zaleceń — wy- 
daje się — warto jeszcze powrócić do 
owego traktowania rewidentów przez 
niektóre kierownictwa jako „zła ko- 
niecznego”. które „przeszkadza w pra- 
cy”. Otóż bagatelizowanie czy wręcz 
tłumienie sygnałów komórek rewizyj- 
nych ma wiele cech wspólnych z tępie- 
niem krytyki. Tu chodzi o ograniczenie 
kontroli służbowej. kiedy  in- 
dziej społecznej. Rodowód obydwu 
jest jednak wspólny. Chodzi więc o to, 
by zgodnie z 50 punktem Statutu PZPR 
organizacje partyjne konsekwentniej 
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Kkontrolowały działalność administracji 
i na tym polu, a także mobilizowały 
członków partii do walki ze złem, do 
pryncypialnej krytyki, de stwarzania 
demokratycznego klimatu jawności 
w ocenie wszystkich przejawów życia 
wewnątrzzakładowego. 


Kto nie zasłużył na premię? 


Teraz o interesującej analizie prze- 
prowadzonej przez WKKP w Koszali- 
nie. Przeanalizowała ona podział fun- 
duszu premiowego za rok gospodarczy 
1975/76 w państwowych przedsiębior- 
stwach gospodarki rolnej. Dało to mo- 
żność zbadania, w jakim stopniu ko- 
rzystają z tych premii członkowie par- 
tii. Czy są wśród nich tacy, którym pre- 
mia nie należała się? Z jakich powo- 
dów? Ilu jest takich towarzyszy? 


W badanych przedsiębiorstwach 
członkowie partii stanowią 21,6 proc. 
załóg. Za różnego rodzaju przewinienia 
0,9 proc. pracowników zostało całkowi- 
cie pozbawionych premii, wśród nich 
znalazło się 8 członków partii, co stano- 
wi tylko 0,02 proc. Jest to niewiele, 
ale nawet ta liczba dała podstawę do 
rozmów i decyzji partyjnych. Dodajmy 
tu jeszcze wyniki analizy dotyczącej 
zmniejszenia premii za różnego typu 
przewinienia. Bezpartyjnych było w tej 
grupie 10,5 proc., natomiast członków 
partii — 5,8 proc. Jak widać, i w tym 
przypadku członkowie partii wykazali 
na ogół lepszą postawę. Sygnał jednak 
nie został zlekceważony. Organizacje 
partyjne ustosunkowały się do towa- 
rzyszy, którzy nie zasłużyli na regula- 
minową premię (lub zasłużyli tylko 
częściowo). W 105 przypadkach ograni- 
czono się do zwrócenia uwagi, w 17 
— udzielono upomnień, w 3 — nagany, 
zastosowano jednak także i najostrzej- 
szą sankcję partyjną: wykluczenie. Ta- 
kich przypadków było 11. 


Na podkreślenie zasługuje pryncy- 
pialność w stosunku do członków par- 
tii naruszających normy moralne i tro- 
ska o kształtowanie należytej postawy 
ludzi z legitymacjami partyjnymi. Ale 
i sama metoda analizy jest interesu- 
jąca. Pozwala ona bowiem przez pryz- 
mat dokumentów finansowych dotrzeć 
do źródeł postaw ludzkich. Jak wi- 
dać zresztą, badania te nie były „sztu” 
ką dla sztuki”, ale pomogły w oczysz- 
czeniu klimatu i umocnieniu autoryte- 
tu partii w wielu środowiskach. 

Warto wreszcie odnotować  pozy- 
tywne , dane obrazujące przodownic- 
two wielu towarzyszy w pracy produk- 
cyjnej. Otóż za osiągnięcia w gospodar- 
ce rolnej, za wzorową postawę, wydaj- 
ną pracę — 21 proc. pracowniltów 
otrzymało podwyższony fundusz 
premiowy. W tej grupie bezpartyjni sta- 
nowili 14 proc., członkowie PZPR zaś 
aż 37,4 proc. 
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Z woli prezesa 


|| Okręgowej Spółdzielni Mleczar- 
skiej wszystko się dzieje z woli 
jego czujnym okiem. 
Obraz ludzi i rzeczy ukształtowany w 
głowie prezesa jest obrazem jedynym 
i obowiązującym. Nie ma innej inter- 
pretacji rzeczywistości. 

Nawet sekretarz POP, człowiek skąd- 
inąd bystry i wykształcony, patrzy na 
świat oczami prezesa. Sam przyznaje, że 
traci autorytet u załogi, zamieniając się 
często w chłopca na posyłki, ale nic na 
to nie może poradzić — prezes go po 
prostu zahypnotyzował, jak wąż swoją 
ofiarę. Podobnie prezes przyszpilił swo- 
ją wolą przewodniczącego rady zakła- 
dowej, który kroku nie zrobi bez pre- 
zesowskiego błogosławieństwa. Czary 
jakieś, czy co? I ludzie ci nawet nie 
wstydzą się przyznawać do swej dwu- 
znacznej sytuacji. Ugrzężli w jakimś 
błotku niemocy i ani rusz nie mogą się 
z niego wydostać. Kiedyś próbowali 
przeciwstawić się, mieć swoje zdanie. 
Dziś nawet wewnętrznie już się nie 
buntują. Patrzą tylko przymilnie w oczy 
prezesa, czekając na jego skinienie. 


Nie wszyscy, Oczywiście, sa tacy. Wie- 
lu ludzi w Spółdzielni krytycznie ocenia 
panującą tu svtuację, a zwłaszcza at- 
mosferę, nie kwapią się jednak z pu- 
bliczną oceną. Niektórzy probowali i 
dawno ich tu nie ma. prezes zaś po- 
został i cieszy się dobrym zdrowiem. 
Zresztą on nie lubi czekać, aż ktoś 
ujawni się na zebraniu. Ma wypróbowa- 
ne metody przewidywania, kto może 
mu zagrozić. Nawet relacje z jakichś 
imienin w mieście, na których bvł ..je- 
go” pracownik i po kilku wódkach wyv- 
powiedział się mało pochlebnie o swvm 
szefie — stają się materiałem oskarży- 
cielskim. Powodem do przydzielenia 
gorszej pracy, mniejszej premii lub na- 
wet do pożegnania. Trzęsienie ziemi 
wywołała pewna szczupła, niebieskooka 
dziewczyna. z zawodu laborantka, a z 
funkcji społecznej —  przewodniczaca 
koła ZSMP 1 kandydatka PZPR. „Nie 
przypuszczałem, że to ciele może mieć 
charakter” — skwitował później swój 
bład pan prezes, przeoczając istnienie 
w swej firmie niepozornego, acz dziar- 
skiego dziewczęcia. 

Czegóż więc dokonała owa dziewczy- 
na? Tak w ogóle, to niczego wielkie- 
Po: zabrała głos na zebraniu. Ałe w 
tej konkretnej sytuacji, w tym konkret- 
nym zakładzie zrobiła wiele. Wykazała 
odwagę cywilną, udowodniła, że się mo- 
żna nie bać prezesa. A w swym długim, 
nerwowym, lecz sensownym przemó- 
wieniu na otwartym zebraniu partyj- 
nym (które, jak wiele innych zebrań, 
miało przebiegać w miłym nastroju ka- 
dzidlanym) przerwała zmowę milcze- 
nia wokół stosunków panujacych .w 
Spółdzielni. W obecności przedstawi- 
cieli instancji partyjnej wygarnęła, co 
myśli o różnych szwindlach i świństew- 
kach, o kumoterstwie i nepotyzmie (pre- 
zes otoczył się różnymi szwagrami i po- 
ciotkami), o tłumieniu krytyki i prze- 
śladowaniu za nią, o wyrzucaniu z pra- 
cy ludzi uczciwych i wykształconych, 
a forowaniu na kierownicze stanowiska 
nieuków, nierobów i pijaczków, 


— 
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Ach, co to było za zebranie! Prezes 


"siniał z oburzenia i złości, kilkakrotnie 


przerywał dziewczynie, zbijajac ją na 
chwilę z pantałyku, ale przecież ust jej 
zamknąć nie mógł. Inni, nieliczni człon- 
kowie partii (bo organizacja tu malen- 
ka) i pozostała część załogi — rozglądali 
się z niedawierzaniem po Sali. zaczęli 
głębiej oddychać, a w oczach jawił się 
blask. W miarę jak mówiła dziewczyna, 
zachodziła w nich dziwna przemiana, 
czuli się, jakby im skrzydła miały uro- 
snąć. 

Skończyła. A oni trwali w milczeniu. 
Już nie trwożnym. To milczenie było 
grożne. Po chwili otworzyła się tama. 
Jeden po drugim uzupełniali oskarże- 
nia przedmówczyni. Mówili ostro i pra- 
wdziwie o wszystkim, co dotychczas sta- 
nowiło tabu. Siebie też nie oszczędzali. 
„Jak mogliśmy — pytali — dac się tak 
zastraszyć i sponiewierać?” 

To zebranie pozwoliło ludziom odzy- 
skać swoją godność. Stworzyło punkt 
wyjścia do odrodzenia kolektywu i upo- 
rządkowania spraw zakładu. Ale po ze- 
braniu nastąpił kolejny, szary dzień 
pracy. Prezes był nadal prezesem, pra- 
cownicy nadal pracownikami. Jedni 
przyszli do pracy pogodni, przepełnieni 
nadzieją, inni nieco skacowani moral- 
nie, z drżeniem w sercu: co będzie? 

Prezes, choć nieco przybladły. faso- 
nu nie tracił. Krzątał się od rana. wy- 
dawał dyspozycje, telefonował. Jak 
gdyby nigdy nic. Ludzie przy warszta- 
tach i ludzie przy biurkach wymieniali 
uwagi z wczorajszego zebrania, aie te- 
go ognia co wczoraj raczej w nich wi- 
dać nie bvło. Podobnie było następne2o 
dnia, i następnego. Praca szła zwykłym 
trybem. Dominował jednak nastrój wy- 
czekiwania. Tylko sekretarz. ktory 
znów w siebie uwierzył. chodził między 
ludźmi (czego dawniej zaniechał i przy- 
nosił najświeższe informacje. Najważ- 
nicjsza z nich bvła o komisji kontroli 
partyjnej. W instancji miejskiej zaża- 
dano protokołu z zebrania i podobno 
protokół ten został już przekazany 
Miejskiej Komisji Kontroli Partyjnej. 
Będzie sprawa. prezes dostanie naga- 
nę, a może nawet z ostrzeżeniem. A z 
taką karą nie może być prezesem. Od- 
wołają go i wreszcie w Spółdzielni na- 
stanie nowy ład. 

Sekretarz się nie mvlił, komisja kon- 
troli rzeczywiście wzięła sprawę na 
warsztat. Ale z natury rzeczy musi to 
potrwać. Spodziewać się należy, że 
wszystko zakończy się z korzyścią dla 
zakładu i społecznego interesu. Tvm- 
czasem prezes, który przez pierwsze dni 
zbierał siły, znów przystąpił do dzia- 
łania. Zmontował intrygę mającą po- 
gnębić ową laborantkę, przewodniczącą 
ZSMP. Jednak widocznie pamiętne ze- 
branie zbyt wiele odebrało mu enersil 
i pomysłowości, bo intryga jest nader 
prymitywna. Otóż prezes, dokonując 
któregoś wieczoru obchodu Spółdzieln:. 
znalazł — jak twierdzi — na stohku 
laborantki niedopitą butelkę wódki. Na 
tej podstawie wytoczył jej oskarżenie o 
pijaństwo w czasie pracy. Dał jej wy- 
mówienie, a do akt kazał wspisać karę 
dyscyplinarną. 

Sądzę, że tym  postępkiem preźes 
przypieczętował swą kariere. 


JANUSZ FASTYN 


R ealizacja zadań ustalonych w pianie pięcioletnim na lata '1976—1986 odbywa 
KAZIMIERZ SECOMSKI się w zmienionych warunkach wewnętrznych i zewnętrznych, co spowodowało 
konieczność określenia na bicżące pięciolecie odpowiednich zmian w strategii roz- 


Wiceprezes Rady Ministrów PRL 


W vchadząc z założenia ciągłości procesów wzrostu go0- 
spodarki i rozwoju społecznego w całej dekadzie 1971- 
-1980, trzeba dostosować metody realizacji polityki społecz- 
no-ekonomicznej, niezbędne do osiągnięcia wyznaczonych 
ceciów, odpowiednio do sytuacji gospodarczej. W rezultacie 
nasuwa się wniosek, że potrzebne jest takie przegrupowa- 
nie sił i środków, które zapewni realizację celów i zadan 
osreślonych w planie. Z tego punktu widzenia szczególna 
rola przypada polityce inwestycyjnej. ż 

Zasadniczym punktem wyjścia dla generalnych zmian w 
dziedzinie inwestycji stała się konieczność właściwego okre- 
Senia ogólnych rozmiarów wysiłku inwestycyjnego. W wy- 
r.ku bowiem dynamicznego zwiększania nakładów w latach 
1971—1975 gospodarka nasza osiagnęła bardzo wysoki po- 
3.6m realizowanych inwestycji. które w poprzednim p:ę- 
cioieciu wzrastały średnio rocznie o blisko 19 proc. W bie- 
zacym pięcioleciu przy odpowiednio mniejszym tempie wzro- 
s.u dochedu narodowego zachodzi konieczność dostosowania 
stopy zw.ekszenia inwestycji i uwzględnienia znacznych roz- 
miarów ich realizacji w r. 1975. 


Istota manewru 


Z tvch względów w dwuleciu 1976-1977 mamy tvlko nie- 
Znaczny Wzrost ogólnego wolumenu inwestycji, mianowicie 
w 1976 r. o ok. 3,5 proc. w stosunku do r. 1975 (przy wzro- 
ście dochodu narodowego o ok. 7,1 proc.). natomiast w 1977 r. 
rasiap: stabilizacja wolumenu inwestycji na poziomie od- 
setka dochcdu narodowego przeznaczonego na cele inwesty- 
cyjne. O ile bowiem pod koniec poprzedniego pięciolecia 
cdciażenie dochodu narcdowego inwestycjami osiągnęło ok. 
30 proc.. to w bieżącym pięcioleciu następuje z roku na rok 
stopniowe zmniejszenie tego obciążenia do ok. 26 proc., tj. do 
oR. 14 dochodu narodowego. Tym samym odpowiednio wie- 
ksza część tego dochodu zostaje przeznaczona na lepsze za- 
spokojenie potrzeb spożycia indywidualnego i zbiorowego. 

Dopiero na tle tego generalnego założenia w dziedzinie 
przegrupowania środków wytworzonego dochodu narodowe- 
go można rozpatrzyć skalę i kierunki zmian dokonanych w 
abrębie planu inwestycyjnego. Na pierwszym miejscu zosta- 
ła postawiona koncentracja nakładów w celu szybszego za- 
kończenia inwestycji kontynuowanych, Już w poprzednich 
latach akcentowana była konieczność skupienia wysiłku 1n- 
westycyjnego na skracaniu cykli inwestycyjnych i tym sa- 
mym wcześniejszym osiąganiu efektów inwestycyjnych oraz 
Dioduxcyjnych i usługowych. Majątek trwały kraju szybko 
wzrasta. Dekada 1960-1940 zapewniła przyrost 1.3 bln zł 
majątku trwałego, natomiast dekada 1970-1980 zapewni dal- 
szy wzrost majątku trwałego o 34 bln zł. Wynika on nie 
tvixo z samego faktu powiększenia rozmiarów inwestycji, 
a.e — co wymaga specialnego podkreślenia — z wvdatnego 
*«rócenia cykli inwestycyjnych i wcześniejszego przekazywa- 
n.a gośredoryce nowych obiektów i nowych zdolności pro- 
dukcyjnych. 


woju gospodarczego. 


Poważne zwiększenie efektywności wysiłku inwestycyjnego 
jest zasadniczym elementem obecncj polityki inwestycyjnej. 
Z tych właśnie wzglądów wprowadzona została na rok 1977 
zasada odpowiedniego dotowania inwestycji kontynuowa- 
nych, których termin ukończenia przewidziany został naj- 
później do połowy 1978 roku. Te obiekty, które mają być 
zakończone w roku bieżącym, mają zagwarantowane nakłady, 
których nie wolno przenosić na inne obiekty, natomiast w ra- 
zie potrzeby można z innych inwestycji kontynuowa- 
nych. których termin zakończenia jest późniejszy, oraz z no- 
wych inwestycji przenosić środki niezbędne dla termino- 
wego lub przedterminowego ukończenia inwestycji objętych 
planem oddawania do użytku w roku 1977. 

Ta zasada koncentracji środków na grupie inwestycji kon- 
tynuowanych wiąże się logicznie z drugim kierunkiem poli- 
tvki inwestycyjnej, mianowicie dalszego zwężania frontu in- 
westycji rozpoczynanych. W tej dziedzinie utrzymane są ry- 
gorystyczne ustalenia z poprzedniego roku. Poza kategorią 
inwestycji drobnych oraz w dziedzinie budownictwa miesz- 
kaniowego, uzbrojenia terenów itp. na rozpoczęcie inwestycji 
priorytetowych konieczne jest uzyskanie decyzji Prezydium 
Rzadu, natomiast pozostałych inwestycji nowo rozpoczyna- 
nych — indywidualnej decyzji Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów. Ta ścisła kontrola ma 
na celu dalsze ograniczenie frontu nowych inwestycji i za- 
angażowania inwestycyjnego na lata następne, umożliwia 
właściwą gospodarkę całością Środków i takie ich rozdzie- 
lanie, które sprzyja przyspieszeniu procesu inwestycyjnego. 
Łączy się to generalnie z szeregiem posunięć zmierzających 
konsekwentnie do usprawnienia procesu planowania i rea- 
lizacji inwestycji. i 


Priorytet dla rynku 


Jako czołowe zadanie w dziedzinie planu inwestycyjnego 
wysunięta została problematyka rynku wewnętrznego i go- 
spodarki żywnościowej, Jak wielkie tu zmiany zachodzą w 
skali wysiłku inwestycyjnego. wskazuje fakt, że w poprzed- 
nim pięcioleciu nakłady inwestycyjne na rozbudowę rynko- 
wych branż i gałęzi gospodarki osiągnęły nieco ponad 230 
mld zł, podczas gdy w bieżącym pięcioleciu przewiduje się 
wydanie na ten cel ok. 405 mld zł, to jest blisko o 44 proc. 
więcej. Są to na ogół inwestycje o relatywnie krótszym 
cyklu, istnieje więc możliwość wczesnego wykorzystania dla 
rynku tego poważnego przyrostu potencjału produkcyjne- 
go. Umożliwia to jednocześnie dokonanie pożadanych zmian 
w strukturze nowych środków trwałych. które zapewnią 
przyrost deficytowych obecnie asortymentów (i(owarów oraz 
wpłyną na podniesienie ich jakości. 

Dla równowagi rynkowej najistotniejsze znaczenie ma obe- 
cnie zwiększenie produkcji i dostaw artykułów żywnościo- 
wych, toteż inwestycje w dziedzinie rolnictwa I przemysłu 
srożywczego mają najwyższy priorytet i wymagają szcze- 
gólnie troskliwej opieki, Dlatego też konsekwentnie prze- 
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strzega się ustaleń realizacyjnych ujętych w uchwale XV 
Plenum KC, określających perspektywiczne zadania rolnic- 
twa i-gospodarki żywnościowej. Nakłady w tej dziedzinie 
wyniosły w poprzednim pięcioleciu ok. 390 mli zł, natomiast 
w bieżącym pięcioleciu przekroczą 600 mld zł, co dostatecz- 
nie podkreśla skalę trudnych zadań w zakresie inwestycji 
rolnych i przemysłu spożywczego. Jednocześnie przewiduje 
się możliwość dalszego rozszerzenia nakładów na rzecz bu- 
downictwa inwentarskiego i paszowego, jak też w powią- 
zaniu z przejmowaniem gruntów. 


Obok rynku i gospodarki żywnościowej centralnym przed- 
miotem polityki inwestycyjnej oraz dokonywanych przegru- 
powań Środków inwestycyjnych jest budownictwo micszka- 
niowe. Również i tu realizacja zadań inwestycyjnych odby- 
wa się na podstawie perspektywicznego programu 'rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, mającego na celu rozwiązanie 
tego najostrzejszego zagadnienia społecznego. Miarą podej- 
mowanego wysiłku w tej dziedzinie jest wzrost nakładów 
z ok. 413 mld zł, zrealizowanych w latach 1971—1975 w obrę- 
bie gospodarki mieszkaniowej i komunalnej, do ponad 606 
mld zł w bieżącym pięcioleciu. Równocześnie zakłada się mo- 
żliwość dalszego przekroczenia efektów mieszkaniowych, 
przy czym już obecnie plan pięcioletni zawiera ich zwiększe- 
nie do 1.575 tys. mieszkań oddawanych do użytku, co oznacza 
dodatkowo 55 tys. mieszkań w porównaniu z liczbą ustaloną 
w uchwale VII Zjazdu PZPR. 


Potrzeby innych gałęzi 


Wskazane wyżej kierunki polityki inwestycyjnej odzwier- 
ciedlają założenia w dziedzinie koncentracji środków inwe- 
stycyjnych, z których rolnictwo i gospodarka wyżywieniowa 
pochłoną ok. 22 proc. ogółu inwestycji w kraju, budownic- 
two mieszkaniowe i komunalne ok. 20 proc. oraz branże 
i gałęzie produkcji rynkowej ok. 14 proc. Jednocześnie w 
myśl podjętych ustaleń przeprowadzanego manewru gospo- 
darczego zostały odpowiednio zabezpieczone takie podstawo- 
we dziedziny gospodarki, jak dalsza rozbudowa krajowej 
bazy surowcowej, następnie nowoczesne branże przemysłu, 
zwłaszcza związane z eksportem. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
konsekwentne rozwijanie surowcowych podstaw gospodarki 
oraz stałe wzmacnianie jej eksportowych branż stanowi za- 
sadniczy warunek prawidłowej rozbudowy i unowocześnia- 
nia bazy materialnej oraz tworzenia silnej pozycji Polski w 
handlu zagranicznym. Obydwa bowiem problemy: równo- 
wagi wewnętrznorynkowej oraz równowagi zewnętrznej — 
Ściśle się z sobą wiążą i w ujęciu wieloletnim stanowią pod- 
stawową przesłankę polityki rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. 

Do istotnych kierunków polityki inwestycyjnej w obecnym 
pięcioleciu trzeba zaliczyć również pokrycie rozległych po- 
trzeb w dziedzinie usprawnienia transportu, Największy na- 
cisk kładzie się na przyśpieszenie wyrównania opóźnień 
w rozbudowie i unowocześnieniu sieci kolejowej, z uwzględ- 
nieniem w pierwszej kolejności wielkich zadań w śląskim 
ckręgu kolejowym, następnie podstawowych węzłów kolejo- 
wych, głównych magistrali i specjalnych potrzeb eksportu 
i tranzytu oraz skoordynowania z pracą portów. 


Już w poprzednim pięcioleciu zrealizowano pokaźną część 
programu rozbudowy urządzeń transportowych, przy czym 
łączne nakłady inwestycyjne sięgnęły tu 238 mld zł. W bieżą- 
cym pięcioleciu inwestycje w dziedzinie transportu wynio- 
są ponad 305 mld zł, co powinno wydatnie przyczynić się do 
pokonania obecnych trudności przewozowych i wszechstron- 
nego zaspokojenia potrzeb gospodarki. 


Oprócz omówionych wyżej głównych obszarów koncentra- 
cji wysiłku inwestycyjnego należy podkreślić, że we wszyst- 
kich dziedzinach społeczno-gospodarczych utrzymuje się co 
najmniej rozmiary inwestycji w skali zrealizowanej w po- 
przednim pięcioleciu. Trzeba pamiętać, że pięciolecie to przy- 
niosło w całej gospodarce i we wszystkich jej dziedzinach 
poważny wzrost nakładów inwestycyjnych. Tym samym kon- 
tynuowanie tego wysiłku w bieżącym pięcioleciu powinno 
posunąć znacznie naprzód całość procesów modernizacji i roz- 
budowy bazy materialnej we wszystkich gałęziach i bran- 
żach gospedarki. Zaznaczy się także istotny postęp w zaspo- 
kojeniu potrzeb związanych z rozbudową urządzeń socjal- 
nych i kulturalnych. 


Rozbudowa potencjału wykonawczego 
Dla wykonania tak poważnych zadań inwestycyjnych muse 


si być zapewniony postęp w usprawnianiu pracy przed- 
siębiorstw wykonawczych, w ich dalszym unowocześnianiu, 
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a także w dostawach urządzeń inwestycyjnych, przede wszy- 
stkim w drodze rozbudowy krajowego przemysłu maszyno- 
wego. W wielu jednak dziedzinach nadal zachodzi koniecz- 
ność utrzymywania pokaźnego importu inwestycyjnego, 
szczególnie dla budowy nowoczesnych fabryk, w radykalny 
sposób przyczyniających się do modernizacji głównych branż 
przemysłu, przede wszystkim pracującego na eksport. Po- 
tencjał wykonawczy budownictwa wykazał w ostatnich la- 
tach postęp zasługujący na specjalne podkreślenie, szcze- 
gólnie jeżeli chodzi o wyposażenie przedsiębiorstw w no- 
woczesny sprzęt, maszyny i Środki transportu. Również na 
odrębne podkreślenie zasługuje znaczna rozbudowa przemy- 
słu mieszkaniowego. Dużą rolę odgrywa tu dalszy postęp 
w budowie fabryk domów. W poprzednim pięcioleciu zbu- 


-"dowaliśmy 63 fabryki domów, w obecnym pięciolłeciu prze- 


widuje się powstanie dalszych blisko 90 fabryk. Łącznie więc 
praca 150 fabryk domów pozwoli na znakomite zwiększenie 
liczby budowanych mieszkań. 


Pozostaje to w bezpośrednim związku z zamierzeniami 
znacznej rozbudowy przemysłu materiałów budowlanych, jak 
też materiałów instalacyjnych i wykończeniowych. Wymaga 
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to dużego postępu tak pod względem ilości uzyskiwanych 
materiałów podstawowych i wykończeniowych, jak też w zna- 
komitym podniesieniu ich jakości i wzbogaceniu asortymen- 
tu. Został opracowany i przyjęty program poprawy jakości 
budownictwa mieszkaniowego i opanowania zjawiska wciąż 
jeszcze występujących licznych usterek. Niezależnie od 
zapewnienia dużo lepszego poziomu prac montażowych i wy- 
kończeniowych — trzeba także uzyskać poważny postęp 
w dziedzinie jakości wielu materiałów budowlanych, nie- 
jednokrotnie warunkującej istotną poprawę jakości od- 
dawanych do użytku mieszkań. 


W konsekwencji więc zadania w dziedzinie polityki inwe- 
stycyjnej stają się w obecnym okresie dużo trudniejsze. 
Wprawdzie najbliższe trzy lata — przy stosunkowo nie- 
wielkim ogólnym wzroście nakładów — stwarzają dogodne 
możliwości uporządkowania frontu inwestycyjnego i popra- 
wy pracy przedsiębiorstw wykonawczych; z drugiej jednak 
strony zadania najbliższego okresu przewidują ostrą kon- 
trolę, przede wszystkim wykonywania rzeczowych zadań 
planu oddawania obiektów do użytku — wraz z położeniem 
specjalnego nacisku na walkę z brakami i usterkami oraz 
na podniesienie jakości wykonania, Nie można także zapo- 
minać o tym, że nadal wśród zadań planu inwestycyjnego 
występuje wiele wysoce skomplikowanych wielkich inwesty- 
cii, jak Huta „Katowice”, nowe Lubelskie Zagłębie Węglowe 
czy Kombinat Górniczo-Energetyczny w Bełchatowie. W toku 
rcalizacji znajduje się ponad 200 wielkich inwestycji, ko- 
rzystających z przywileju państwowego priorytetu, co nieza- 
leżnie od ostrego cgzekwowania terminowości i jakości łączy 
się z trudnymi problemami technologicznymi, Wreszcie trze- 
ba przypomnieć dodatkowo występujące trudności związa- 
ne z realizacją inwestycji w niektórych rejonach kraju o 
wysokim stopniu koncentracji nakładów. 

W konkluzji należy podkreślić, że zadania w dziedzinie 
inwestycji i budownictwa wymagać będą zarówno w roku 
bieżącym, jak i w następnych latach bieżącego pięciolecia 
znacznego postępu w ogólnym usprawnianiu procesu inwe- 
stycyjnego, zwłaszcza zaś uzyskania lepszych rezultatów ilo- 
Ściowo-rzeczowych i jakościowych. 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Wywiad z tow. ADAMEM KOWALIKIEM, 
zastępcą członka KC PZPR, 
ministrem Handlu Wewnętrznego i Usług 


„ZYCIE PARTII” — Towarzyszu Ministrze, krajowa narada ak- 
tywu partyjno”gospodarczego poświęcona usprawnieniu zaopatrze” 
nia ludności — na ktorej wystąpiliście z referatem — wvkaza* 
ła, że usunięcie wielu trudności w zaopatrzeniu rynku wewnętrzne” 
go leży w sferze możliwości zarówno producentów, jak i obratu 
towarowego. Jakie problemy Waszym zdaniem należałoby rozwią- 
zać w pierwszej kolejności i w jaki sposób? 


A. KOWALIK — W Narodowym Planie Społeczno-Go- 
spodarczym na 1977 r. oraz uchwale nr 206 Rady Ministrów 
z 1976 r. zawarto szereg istotnych postanowień, które roz- 
szerzają możliwości resortu handlu wewnętrznego oddziały- 
wania na wielkość i strukturę produkcji. Należy tu wymienić 
w szczególności: 

— utworzenie rezerwy inwestycyjnej w kwocie 10 mld zł, 
która uruchomiona zostanie dla realizacji dodatkowego pro- 
gramu pożądanej na rynku produkcji, 

— postawienie do dyspozycji MHWiU kwoty 100 mln zł na 
nagrody za aktywizację produkcji poszukiwanych wyrobów, 
— uzależnienie wysokości stawki zysku przemysłu i marży 
handlowej dla wybranych artykułów przemysłowych od cza- 
su dzielącego termin dostawy od terminu zamówienia. 

Przyjęto zasadę, że kwartalne uzgodnienia dostaw nie 
będą się kończyć, jak dotychczas, ustaleniem rozbieżności 
asortymentowych, lecz podjęciem decyzji zmierzających do 
tego, aby niedobory tych samych towarów nie powtarzały 
się z kwartału na kwartał. a nawet z roku na rok. Towa- 
szyszyćc temu będzie pogłębienie badan rynku 1 zmian popytu 
na towary. 

Sa to niektóre tylko środki, podejmowane dla umocnienia 
równowagi rynkowej. 


„ZP'* — Klient ocenia sytuację na rynku przede wszystkim przez 
pryzmat tego, co widzi w sklepie, po tym, co mu of[eruje handel. 
Najczęściej denerwują go okresowe braki różnych drobnych rzeczy, 
dla których nie ma praktycznie żadnego usprawiedliwienia, Czy 
handel rzeczywiście nie jest w stanie zapewnić sobie regularnych 
dostaw. Czy nie mamy tu do czynienia ze zbyt małą operatywnością 
handlu, który czeka tylko na dostawy, a sam niedostatecznie trosz- 
czy się o wzbogacenie asortymentu przez bezpośrednie kontakty 
z producentami. Czy nie za mało sprowadza si z zagranicy 
wzorcowych towarów, które by mogły stać się inspiracją do pod- 
jęcia ich produkcji w kraju? 


A.K. — Przed rokiem prawie cały państwowy przemysł te- 
renowy przekazany został do przemysłu kluczowego, co stwo- 
rzyło warunki do poprawy wyposażenia i zaopatrzenia ma- 
teriałowego zakładów. Stwiedzono jednak, że w szeregu prze- 
jetych zakładów nastąpiła zmiana profilu produkcyjnego czę- 
sto bez wiedzy i zgody władz terenowych, a nawet zanie- 
chanie produkcji na rynek. Spowodowało to w ostatnim cza- 
sie zakłócenia, a nawet pogorszenie zaopatrzenia rynku 
w niektóre towary. 


Resort handlu wewnętrznego i usług podejmował i podej- 
muje rożne działania dla poprawy zaopatrzenia w drobne, 
nie objęte nomenklaturą planu artykuły. Taki charakter 
mają wystąpienia okresowe do zainteresowanych resortów 
gospodarczych. Również przy uzgadnianiu kwartalnych pla- 
nów dostaw określane i uściślane są potrzeby i dostawy 
artykułów drobnych. Temu celowi służą także m.in. organi- 
zowane przez handel konkursy pod nazwą „dobre, ładne, 
poszukiwane”. 


Jedną z wielu metod oddziaływania jest sprowadzanie z 
zagranicy nie znanych w kraju wzorów nowych wyrobów. 
Zorganizowaliśmy Ośrodek Wzorów Nowoczesnych Wyrobów 
Rynkowych, którego zadaniem jest inspirowanie nowej pro- 
dukcji głównie z zakresu „1001 drobiazgów”. W 1976 r. Ośro- 
dek przekazał do przemysłu ponad 2.500 sprowadzonych z za- 
granicy wzorów. Przemysł w br. wprowadzi do produkcji ok. 
56 proc. otrzymanych wzorów. W pozostałych przypadkach 
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nie może tego zrobić, jak podaje, ze względu na ograniczone 
możliwości wykonania oprzyrządowania i narzędzi, ze wzelę- 
du na trudności surowcowe itp. 

Najbardziej jednak kłopotliwe jest usunięcie niedoborów 
czy okresowych braków dobrych artykułów, które przyjęły 
się już na rynku. W tym przypadku nie rezygnujemy z na- 
cisków administracyjnych. 

Po ostatniej naradzie krajowej przystąpiliśmy do opraco- 
wania wspólnie z przemysłem likwidacji powtarzającego się 
od dłuższego czasu niedoboru towarów rynkowych. Ustalo- 
ny został harmonogram działania przewidujący opracowanie 
zweryfikowanego wykazu asortymentowego tych towarów, 
ustalenie konkretnych producentów i kierunków działania, 
intensyfikację lub reaktywowanie produkcji w przejętych 
przez przemysł kluczowy zakładach przemysłu terenowego 
oraz kontrolę realizacji zamierzeń określonych tym progra- 
mem. 


„ZP — Handel przyjmując do obrotu towar bierze współodpo- 
w.edziałność za jego jakość i użyteczność. Często odnosi się wra- 
żenie, że handel za mało przykłada do tego wagi, nie jest tym 
zhytnio zainteresowany, spełnia przeważnie rolę przekaźnika re- 
klamacji. A przecież dysponujecie siecią iacówek odbioru ja- 
kościowego oraz systemem kar umownych dla niesolidnych do-* 
stawców. Bardzo rzadko słyszy się o tym, żeby handel wycofał 
ze sprzedaży lub nie dopuścił do niej złych wyrobów. 


A.K. — Handel jest bezpośrednio odpowiedzialny przed 
klientem za jakość sprzedawanych towarów. Wynika to z 
przepisów prawa cywilnego i jest faktycznie stosowane w 
praktyce obrotu towarowego. Zasady załatwiania przez han- 
del jakosciowych reklamacji nabywców nie przewidują od- 
syłania nabywców do zakładu produkcyjnego czy też uzależ- 
nienia załatwienia reklamacji od stanowiska przemysłu. Czę- 
sto również handel ponosi skutki finansowe we własnych 
kosztach. Z tego też względu jest również bezpośrednio zain- 
teresowany jakością produkcji i podejmuje działania znacz- 
nie wykraczające poza normalne obowiązki. Od lat działa 
w handlu służba odbioru jakościowego oraz kontynuuje się 
ocenę prawidłowości klasyfikacji wyrobów rynkowych przez 
producentów, uzupełnianą charakterystyką wadliwości oraz 
pewną ilością wyników badań właściwości użytkowych. 

W pierwszym półroczu ubiegłego roku jednostki handlu 
państwowego oraz spółdzielczego poddały ocenie jakościowej 
metodą statystycznej kontroli partie dostarczonych towarów 
o wartości 165,1 mld zł, tj. o 12 proc. więcej niż w I półrb- 
czu 1975 r. Na tej podstawie zgłoszono 114,7 tys. uznanych 
przez przemysł reklamacji o łącznej wartości 8,8 mld zł. 
Wysortowany z zakwestionowanych partii towar faktycznie 
wadliwy stanowił wartość blisko 4 mld zł, tj. o 3.8 proc. 
więcej niż w analogicznym okresie roku ubiegłego. Naliczo- 
ne i zapłacone przez przemysł kary z tego tytułu wyniosły 
kwotę blisko 300 mln zł, niezależnie od skutków wynikają- 
cych z przeceny i zwrotu do przemysłu towarów na wymie- 
nioną wyżej kwotę 4 mld zł. Szczególnie niska jakość ce- 
chuje obuwie. W omawianym okresie zareklamowano blisko 
4 mln par, z czego przeklasyfikowano „poza wyborem” 855 
tys. par, a 505 tys. par zwrócono do naprawy. Wysoka była 
również wadliwość niektórych wyrobów przemysłu lekkiego 
oraz przemysłu maszynowego. 

Na podstawie miesięcznych meldunków o dostawach do 
handlu wyrobów o szczególnie wysokiej wadliwości za li- 
stopad i grudzień 1976 r. wystosowano ostrzeżenia do 97 
producentów artykułów żywnościowych i 116 producentów 
artykułów przemysłowych. 

Trzeba jednak przyznać, że rzadko podejmuje się decyzje 
o zakazie wprowadzania do obrotu lub o wycofaniu ze sprze- 
daży towarów wadliwych. Społeczne koszty takich decyzji 
są ogromne i dlatego też rezerwowane są na ogół jedynie do 
artykułów, których eksploatacja związana jest, jak np. w 
przypadku pojazdów, kuchni gazowych ilp., z bezpieczen- 
stwem użytkowania. j 

Istniejące od dłuższego czasu trudności rynkowe miały 
niewątpliwie ujemny wpływ na aktywność służby odbioru 
jakościowego, szczególnie w pionie spółdzielczości , Społem” 
i „Samopomoc Chłopska”, gdzie wskaźnik zakwestionowanych 


19 


partii towaru nie wzrósł, lecz obniżył się w pierwszym przy- 
padku o 36,2 proc., a w drugim o 20,7 proc. w porównaniu z 
1 półroczem 1975 r. 


„ZP” — Jakie przedsięwzięcia przygotowuje w najbliższej przy- 
szłości resort handlu wewnętrznego i usług w celu poprawy zao- 
patrzenia rynku, wzbogacenia asortymentów towarów, polepsze- 
nia współpracy z przemysłem oraz wykorzystania wewnętrznych 
rezerw. Jak na tym tie przebiega realizacja uchwały Sekretariatu 
KC w sprawie pracy ideoworwychowawczej w handlu? 


A.K. — Za najważniejsze zadanie handlu wewnętrznego w 
najbliższych kilku latach uważamy dalsze wzmocnienie od- 
działywania na podaż w kierunku rozszerzenia zakresu rów- 
nowagi asortymentowej, likwidacji niedoborów i bardziej 
efektywnego gospodarowania towarami. W tym celu będzie- 
my systematycznie doskonalili badania potrzeb i usprawniali 
przepływ informacji dla naszych dostawców oraz usprawniali 
współpracę między handlem i przemysłem, realizując te 
kierunki działania, o których mówiłem poprzednio. 

Zadania osiągnięcia wyższej jakości pracy i poziomu życia 
odnoszą się .w pełni do coraz lepszego zaopatrzenia rynku, 
do jakości funkcjonowania handlu, do poziomu konkretnej 
i fachowej obsługi ludności. 


W związku ze wzrostem płac i siły nabywczej społeczeń- 
stwa oraz ze wzrostem produkcji dóbr konsumpcyjnych pod- 
wyższać musimy także wyinagania stawiane pracownikom 
handlu. Trzeba z satysfakcją podkreślic, że konsekwen- 
tna realizacja uchwały Sekretariatu KC PZPR w sprawie 
wzmożenia pracy polityczno-wychowawczej wśród pracowni- 
ków handlu wewnętrznego i usług spełnia istotną rolę w 
aktywizacji naszych załóg, kształtowaniu socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich, zaangażowanych i obywatelskich 
postaw. Najcenniejszym dotychczasowym dorobkiem jest wy- 
pracowanie różnorodnych i ciekawych form oddziaływania 
wychowawczego, rozwój inicjatyw na wszystkich szczeblach, 
współdziałanie szerokiego aktywu organizacji politycznych 
i społecznych z administracją. Wzrosła świadomość załóg 
milionowej rzeszy pracowników handlu i ich zaangażo- 
wanie. Mimo napiętej sytuacji rynkowej zmniejszyła się 
ilość skarg, poprawiły się wyniki ekonomiczne przedsię- 
biorstw oraz warunki pracy załóg. 


W roku bieżącym szczególnie ważnym zagadnieniem sto- 
jącym przed handlem wewnętrznym jest racjonalne gospo- 
darowanie czynnikiem ludzkim. Uzyskanie kadr dla nowych 
obiektów handlowych musi nastąpić w drodze zwiększenia 
wydajności pracy, usprawnienia organizacji pracy oraz wzmo- 


cnienia dyscypliny. Zwalniające się miejsca pracy powinny 
być wyłącznie przeznaczone dla absołwentów szkół handilo- 
wych, których w br. będzie ok. 18 tys. 

Główny kierunek to dalsza poprawa struktury zatrudnie- 
nia przez zwiększenie udziału pracowników operatywnych 
w ogólnym zatrudnieniu oraz wzrost zatrudnienia w niepeł- 
nym wymiarze czasu pracy, tj. na półetatach i ćwierćetatach. 
Na rozwój tej formy zatrudnienia uzyskaliśmy odpowiednie 
środki w postaci rezerwy funduszu płac. Jest to podstawowa 
droga do zapewnienia odpowiedniej obsługi w godzinach 
szczytowego nasilenia kupujących. Będziemy się koncentro- 
wać na dalszym wykorzystaniu rezerw w drodze wydłużenia 
czasu pracy, eliminowania przerw związanych z przyjęciem 
towarów czy tzw. remanentami. Wysiłek resortu kierowany 
będzie na poprawę struktury sieci sklepów i magazynów oraz 
warunków pracy w tych placówkach. 

Sferą szczególnie istotną dla poprawy zapokojenia potrzeb 
ludności jest rozwój usług. Usługi bytowe zajmować powin- 
ny w modelu konsumpcji naszego społeczeństwa miejsce 
coraz bardziej eksponowane. Dotychczasowe tempo ich roz- 
woju pozostawało w tyle za wzrostem potrzeb, co między in- 
nym! wiązało się także z niepełnym wykorzystaniem możli- 
wości rzemiosła indywidualnego tak w zakresie usług, jak 
i produkcji rynkowej różnorodnych drobnych artykułów. 

Czynnikiem ułatwiającym doskonalenie funkcjonowania 
handlu i usług powinna stać się przeprowadzona reforma 
handlu wewnętrznego, dokonana w ubiegłym roku. Jej isto- 
tą jest przyjęcie zasady, że potrzeby konsumentów, a nie 
układy branżowo-technologiczne określają profil organizacji 
handlowych. Oceniamy, że podstawowe założenia reformy 
sprawdzają się w praktyce. Będziemy czynić dalsze wszech- 
stronne wysiłki w celu umocnienia nowych struktur i na- 
dania im cech trwałości oraz stabilności. 

Jednym z warunków pomyślnej realizacji zadań zwiaza- 
nych z poprawą zaopatrzenia rynku jest doskonalenie wspoł- 
działania resortu z władzami terenowymi. W tym celu uspra- 
wniamy i doskonalimy system wzajemnych kontaktów i prze- 
pływu informacji. Sygnały płynące z województw są dla nas 
najcenniejszym źródłem informacji o skuteczności lub wa- 
dach naszego sterowania rynkiem, a każda informacja jest 
wnikliwie i z całą życzliwością analizowana. Takiej samej 
postawy domagamy się od organizacji handlowych, realizu- 
jących konkretną działalność gospodarczą. W całej naszej 
działalności kategorycznym nakazęm jest wymóg ścisłej 
współpracy resortu z władzami terenowymi i instancjami 
partyjnymi. 
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W „NASZEJ TRYBUNIE” nr 1/77 


Więcej troski 


o jakość 


3604 tys. zł. Co gorsza, braki powstałe 


został program budownictwa mieszxza- 
niowego na lata 1976—1980. W zakresie 
budownictwa uspołecznionego (tvlko dia 
ludności nierolniczej) — wyraża się on 
wielkością 220 tys. mieszkań. Ale — 0- 
bok ilości — sferą, którą coraz bardziej 
interesuje się społeczeństwo, jest ia- 
kość budowanych mieszkań. Dzięśi 
zniesieniu różnych ograniczeń projekto- 
wych znacznie podniesiony został ozó:.- 
ny standard wznoszonych obecnie bu- 


(gazeta Zakładów Elektromaszynowych 
„Celma w Cieszynie) opublikowany 
został artykuł Kazimierza Raszki pt. 
„Po V Plenum KC PZPR. Jakość prob- 
lem... moralny”. Autor podkreśla, że 
wyroby „Celmy”, znane w ponad 50 
krajach Świata, dobrą markę osiągnęły 
już dawniej, kiedy załoga miała do dv- 
spozycji dużo gorszy park maszynowy. 
Produkowano wtedy mniej, ale lepiej. 
Taka jest wymowa faktów przedstawio- 
nych Egzekutywie KZ PZPR Wynika z 
nich, że ilość braków i reklamacji wy- 
kazuje tendencję zwyżkową. Za trzy 
kwartały 1976 r. wartość braków prze- 
kroczyła kwotę 31 mln zł, a straty z tego 
tytułu stanowią 2,4 proc. kosztów wła- 
snych. 


Przyczyn powstawania braków jest 
wiele, ale niepokoić musi — stwierdza 
K. Raszka — udział czynników subiek- 
tywnych. W Zespole Wydziałów Mecha- 
nicznych straty zawinione przez praco- 
wników wyniosły za 3 kwartały ub. ro- 
ku 3148 tys. zł, a w Odlewni Cisszyn 
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z winy pracowników mają tendencję 
zwyżkową. Np. w Zespole Wydziałów 
Mechanicznych w 1975 r. wybrakowano 
z winy robotników 45 kadłubów i 199 
tarcz. a w 1916 r. — już 171 kadłubów 
1353 tarcze. 


W zakończeniu artykułu czytamy: 


„Zatrudniamy coraz więcej specjalistów z 
wyższym 1 średnim wykształceniem, a tak- 
że robotników wykwalifikowanych. Ci lu- 
dzie powinni dawać gwarancję produkcji 
bezbrakowej, najwyższej jakości, powinni 
wpływać wychowawczo na tych, którzy źle 
pracują. Dział Kontroli Jakości przedstawił 
propozycje i wnioski zmierzające do popra- 
wy istniejącej sytuacji. Pora zająć się e- 
nergicznie wprowadzeniem ich w życie”, 


W gazecie przedsiębiorstw Śląskiego 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego 
w Katowicach — „BUDOWLANI” nr 
2/77] — ukazał się artykuł Zbigniewa 
Wojakiewicza pt. „Program na miarę 
potrzeb”. Informuje on na wstępie, że 
na sesjj WRN w Katowicach przyjęty 


dynków mieszkalnych. Bardziej funk- 
cjonalne są rozwiązania wnętrz, a ich 
powierzchnia użytkowa wzrasta o k.lka 
metrów kw. 


Niemniej — przyznaje autor — stwierdz:ć 
trzeba, że w wykonawstwie budowlanym w 
ostatnich latach jakościowe czynniki wy” 
pierane były na dalszy plan. Niepokojące 
zjawiska, jakie obserwuje się na wielu pla- 
cach budowy, to nieprzestrzeganie wymo” 
gów procesu technologicznego, niska kultu- 
ra wykonawstwa, brak  odpowiedzialności 
zawodowej, niska jakość robót wykończe- 
niowych. 


O rozmiarach tego problemu świadczy 
fakt, iż w ciągu tylko 3 kwartałów 19:65 
r. do wojewódzkiej instancji partyjnej 
w Katowicach wpłynęło ponad 2500 
Skarg na złą jakość mieszkań. A prze- 
cież skargi te składali ludzie, którzy 
wyczerpali już wszelkie inne możliwości 
usunięcia usterek w otrzymywanyci 
mieszkaniach. 

LEKTOB 
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ENERGETYKA 


czynnik rozwoju kraju 


HENRYK PUCIŁOWSKI 
Zastępca kierownika Wydziału Ekonomicznego KC PZPR 


l ntensywny rozwój gospodarki narodowej wymaga niezbędnych środków 
energetycznych, w tym energii elektrycznej. W latach 1971—75 moce ener" 
getyczne elektrowni w kraju wzrosły o 6,17 tysięcy MW, czyli o 44,4 proc. w sto- 
sunku do 1970 r. Produkcja energii elektrycznej wzrosła w tym czasie e prze- 
szło 50,5 proc. Wraz z rozbudową przemysłu energetycznego nastąpiło jego 
unowocześnienie; budowaliśmy elektrownie większe, z turbozespołami dużej 


mocy. 


Mimo korzystnych zmian, które w o- 
kresie ubiegłego pięciolecia nastąpiły w 
polskiej energetyce — w rozwoju po- 
tencjału wytwórczego i w poziomie 
technicznym produkcji, powstały w 
1976 r. pewne trudności w zaopatrzeniu 
kraju w energię elektryczną. Trudno- 
ści te, oprócz przyczyn o charakterze 
obiektywnym (jak gorsze od przecięt- 
nych warunki klimatyczne), wynikają 
z bardzo szybkiego wzrostu potrzeb. 
Zużycie energii elektrycznej w gospo- 
darstwach domowych w mieście wzro- 
sło w latach 1971—75 o 64,5 proc., a na 
wsi o 77,7 proc. W przemyśle wzrost 
zużycia energii elektrycznej w tym o- 
kresie wyniósł 44,8 proc. a w gospodar- 
stwach rolnych 95,3 proc. 

Przybliżone wyliczenia wskazują, że 
wz.ost zużycia energii elektrycznej o 
1 kilowatogodzinę wymaga wydatkowa- 
nia na budowę elektrowni i sieci prze- 
syłowych oraz wydobycie paliw 5—%6 
Ztotych. Wzrost zużycia energii clek- 
trycznej tylko w gospodarstwach do- 
mmowych w latach 1971—75 odpowiada 
nakładom inwestycyjnym wysokości 15 
rznld złotych. 

VV wyniku intensywnej rozbudowy e- 
nergetyki Polska w. produkcji energii 

elextrycznej przesunęła się z 11 miejsca 
na świecie w 1970 roku na 10 miejsce 
w 1975 roku. W zużyciu jednak energii 
elektrycznej na jednego mieszkańca 
Polska znajduje się w trzeciej dziesiąt- 
ce krajów świata. VII Zjazd partii po- 
stawił energetyce ważne zadania. Pro- 
dukcja energii elektrycznej ma w bie- 
żącym pięcioleciu wzrosnąć o ok. 39 
prec.-. w tym na bazie węgla kamien- 
nego prawie o 59 proc. W bieżącym pię- 


cioleciu podjęto budowę ogromnego za- 
głębia energetycznego w Bełchatowie, — 
gdzie powstaje zespół elektrowni dużej 
mocy, oparty na miejscowych zasobach 
węgla brunatnego. Energia elektryczna 
z tego zagłębia zasili sieci energetyczne 
kraju po roku 1980. W bieżącym pię- 
cioleciu nastąpi również dalsze unowo- 
cześnienie polskiej energetyki. Wpro- 
wadzone zostaną do eksploatacji bloki 
energetyczne o mocy 360 MW, w elek- 
trowni „Kozienice” w trakcie budowy 


"znajduje się blok o mocy 500 MW. 


Produkcja energii elektrycznej w 
Polsce oparta jest głównie na paliwach 
stałych. Udział energii elektrycznej wy- 
tworzonej na bazie węgla kamiennego 
w 1970 r. stanowił 61 proc., w 1975 r. 
68 proc., a w 1980 r. wyniesie 76 proc. 
Odpowiednie wielkości dla węgla bru- 
natnego kształtują się: w 1970 r. — 32 
proc, w 1975 — 28 proc., w 1980 — 
20 proc. Udział węgla brunatnego w 
produkcji energii elektrycznej wzrośnie 
po roku 1980 w związku z uruchomie- 
niem kompleksu energetycznego w Beł- 
chatowie. 

Polska jest krajem samowystarczal- 
nym pod względem zaopatrzenia w e- 
nergię elektryczną. Kraj nasz w znacz- 
nie mniejszym stopniu niż kraje opie- 
rające energetykę na importowanych 
paliwach ciekłych odczuł skutki kryzy- 
su paliwowo-energetycznego, który za- 
początkował trwający do dzisiaj stan 
perturbacji ekonomiczno-gospodarczych 
w wysoko rozwiniętych krajach kapita- 
listycznych. 

Należy jednak podkreślić, że rozwój 
energetyki jest kapitałochłonny. Wyni- 
ka to s dużych nakładów inwestycyj- 


nych na wydobycie paliw oraz ich tran- 
sport, a także z wyższych kosztów bu- 
dowy elektrowni niż zakładów pracu- 
jących na paliwach ciekłych lub gazo- 
wych. 


Wzrost potrzeb 


Stosunkowo duże obciążenie dochodu 
narodowego nakładami na rozwój bazy 
energetycznej kraju wymaga oszczęd- 
nego gospodarowania paliwami i ener- 
gi4, przede wszystkim w sferze pro- 
dukcji. Strukturalne zmiany w rozwo- 
ju potencjału wytwórczego kraju doko- 
nane w ubiegłym pięcioleciu pozwoliły 
na znaczne ograniczenie wzrostu zuży- 
cia energii elektrycznej w przemyśle, 
bieżący plan pięcioletni zakłada dal- 
szy postęp w tym kierunku, dzięki m. in. 
eksponowanemu w decyzjach partii i 
rządu manewrow! inwestycyjnemu na 
rzecz modernizacji gospodarki oraz 
zmian strukturalnych produkcji. 

Należy jednak zwrócić uwagę na fakt, 
że w biezącym pięcioleciu wchodzą do 
eksploatacji nowe obiekty, z natury rze- 
czy wysoce energochłonne. Np. produk- 
cja surówki żelaza, która w ubiegłym 
pięcioleciu wzrosła o 11,3 proc., w la- 
tach 1976—80 wzrośnie o 58 proc., dla 
produkcji stali odpowiednie wskaźniki 
wynoszą 27,2 proc. i 48 proc., a dla bar- 
dzo energochłonnej produkcji alumi- 
nium 4,1 proc. i 36,1 proc. Mimo tak 
znacznego, w porównaniu z ubiegłym 
pięcioleciem, wźrostu produkcji przemy- 
słów energochłonnych zużycie energii 
elektrycznej na 1 proc. wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej rośnie tylko o 0,62 
proc., co Świadczy o prawidłowych kie- 
runkach rozwoju. Jednocześnie zakłada 
się dalszy szybki wzrost zużycia energil 
elektrycznej na cele bytowo-komunal- 
ne (w 1980 r. przeszło 21 proc. produkcji 
brutto, w 1975 r. — 18,8 proc.) oraz w 
rolnictwie. 

Wymienione czynniki powodują, że 
wskaźnik wzrostu zużycia energii elek- 
trycznej w kraju na jednostkę przyro- 
stu wytworzonego dochodu narodowego 
w bieżącym pięcioleciu wyniesie ok. 
0,93, przy uzyskanym w latach 1971— 
—75 poziomie 0,85. 

Na marginesie warto zauważyć, że 
szybkie tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej i budownictwa, przy znacz- 
nie niższym niż w ubiegłym pięcioleciu 
przyroście rąk do pracy, stwarza ko- 
nieczność lepszego uzbrojenia technicz- 
nego stanowisk pracy. Miarą tego u- 
zbrojenia może być zużycie energii e- 
lektrycznej na zatrudnionego. W ubie- 
głym pięcioleciu w przemyśle i budow- 
nictwie łącznie zużycie to wzrosło o ok. 
25 proc., natomiast w roku 1980 będzie 
ono o ok. 33 proc. wyższe niż w roku 
1975 i osiągnie 14—15 tys. kWh na jed- 
nezo zatrudnionego. 

System energetyczny naszego kraju 
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gest ogniwem jednolitego systemu ener:: 
getycznego krajów RWPG. Pozwala to 
na lepsze wykorzystanie zainstalowa- 
nych w poszczególnych krajach mocy 
energetycznych wskutek  geograficzne- 
go przesunięcia szczytów poboru. W wy- 
niku powiązań systemowych kraje 
wspólnoty socjalistycznej mogą wymie- 
niać między sobą energię elektryczną w 
zależności od aktualnych relacji jej pro- 
dukcji i poboru. Przewiduje się dalszy 
rozwój wspólnego systemu m. in. przez 
modernizację i rozbudowę linii wyso- 
kich napięć. 


Oszczędne gospodarowanie energią 


Polske ma trwałą bazę do dalszego 
wzrostu produkcji energii elektrycznej. 
Bazę tę stanowią bogate zasoby paliw 
(węgiel kamienny i brunatny), poten- 
cjał produkcyjny maszyn i urządzeń e- 
nergetycznych oraz doświadczenia w 
budowie i uruchamianiu dużych obiek- 
. tów energetycznych. 


Wysoka kapitałochłonność energetyki 
jest poważnym argumentem  przema- 
wiającym za koniecznością oszczędzania 
energii elektrycznej, ale nie może być 
argumentem przeciwko rozwojowi po- 
tencjału energetycznego kraju, gdyż zu- 
życie energii elektrycznej na '1 miesz- 
kańca jest w Polsce dość niskie. 


W związku ze wzrostem cen paliw i 
energii na świecie rysują się też możli- 
wości korzystnego eksportu energii e- 
lektrycznej, co również przemawia za 
szybkim wzrostem potencjału w tej 
dziedzinie. Problem polega więc nie na 
ograniczeniu produkcji energii elek- 
trycznej, ale na oszczędnym i racjonai- 
nym jej użytkowaniu w celu uzyska- 
nia optymalnych efektów gospodarczych 
i coraz lepszego zaspokajania potrzeb 
. społecznych. 


W tej sytuacji przed instancjami i or- 
 ganizacjami partyjnymi, przed admini- 
stracją gospodarczą i całym społeczeń- 
'stwem staje ważne zadanie społeczno- 
-gospodarcze: generalna oszczędność 
środków energetycznych, a szczególnie 
energii elektrycznej. Jest to istotny 
czynnik poprawy efektywności gospo- 
darowania. Dlatego też w 1976 r. rząd 
podjął szereg decyzji w sprawie osz- 
czędności środków energetycznych w 
gospodarce. Wprowadzone zostały w 
przemyśle limity zużycia tych środków, 
podjęto decyzję o wprowadzeniu w bie- 
żącym roku czasu letniego. W przemy- 
słach o dużym poborze energii elek- 
trycznej remonty urządzeń produkcyj- 
nych przesunięto częściowo na okresy 
szczytów energetycznych. Zmniejszono 
„również częściowo nocne oświetlenie 
miast i osiedli. W środkach masowego 
przekazu podjęto kampanię na rzecz o- 
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szczędzania energii elektrycznej przez 
ludność. Przygotowano program wyłą- 
czeń przemysłowych odbiorców energii 
elektrycznej w sytuacjach wymagają- 
cych ograniczenia jej poboru. Jest rów- 
nież bieżąco aktualizowany rządowy 
program efektywnego wykorzystania 
paliw i energii, co znalazło wyraz w 
dalszym obniżeniu  energochłonności 
produkcji przemysłowej. Podejmowane 
będą dalsze działania na rzecz oszczęd- 
ności energii w gospodarce. 


Należy jednak z całą stanowczością 
podkr: Ślić, że nie wszystkie możliwości 
oszczędzania energii elektrycznej są w 


pełni wykorzystane. Dość częstym zja- 
w:skiem w przedsiębiorstwach są pra- 
cujące na jałowym biegu maszyny i u- 
rządzenia, niepotrzebnie palące się lam- 
py : podobne przejawy marnotrawstwa. 
Weryfikacji i przeglądu wymagają mo- 
ce silnikow w niektórych instalacjach 
produkcyjnych, często zaprojektowane 
ze zbyt duzym nadmiarem. Należy rów- 
n.eż więcej uwagi poświęcić konstruk- 
cjom produkowanych urządzeń i sprzę- 
tu w kontekście zmniejszenia zużycia 
ene'gii elektrycznej. Dotyczy to tak u- 
rządzeń przemysłowych, jak i sprzętu 
gospoderstwa ' domowego. Konieczne 
jest wzmożenie działalności instrukta- 


żowo-technicznej w sferze racjonalne- 
go korzystania z urządzeń i sprzętu po- 
bierających energię elektryczną. Jak 
wskazują doświadczenia krajowe i za- 
graniczne, znaczne oszczędności energii 
uzyskać można przez automatyzację 
sterowania procesami i odbiornikami 
zuzywającymi energię elektryczną. 
Wszystkie kierunki działania na rzecz 
ograniczenia wzrostu zużycia energii e- 
lektrycznej wymagają rozwinięcia sze- 
rokich społecznych inicjatyw inżynie- 
rów, ekonomistów, robotników. Instan- 
cje i organizacje partyjne, związki za- 
wodowe, samorządy robotnicze. a tak- 
że organizacje techniczne powinny ak- 
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tywnie uczestniczyć w pobudzaniu i or- 
ganizowaniu tych inicjatyw. 

Zaoszczędzenie lub ograniczenie strat 
energii elektrycznej o 1 proc. w całej 
gospodarce daje tylko w samym pali- 
wie ponad 610 tys. ton węgla kamien- 
nego lub przeszło 1,4 mln ton węgia 
brunatnego. Uświadomienie sobie zna- 
czenia tych faktów wskazuje na potrze- 
bę odpowiedzialnej realizacji naczel- 
nych postulatów VII Zjazdu: poprawy 
efektywności gospodarowania i wyvz- 
szej jakości pracy. 


HENRYK PUCIŁLOWSKI 
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Na plenum KŁ 


EKSPORT UCZY 
| DOBREJ ROBOTY 


p otrzeba szybkiego zrównoważenia bilansu płatniczego w handlu zagranicz” 
nym sprawia, że rozwój produkcji eksportowej jest obecnie obok poprawy 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego — jednym z głównych zadań całej gospo- 
darki. Ten właśnie problem był tematem plenarnego posiedzenia Komitetu 


' Łódzkiego na samym początku roku. 


— Chodziło nam — jak stwierdził se- 
kretarz KŁ Stanisław Bajur — nie ty|l- 
Ko O przeprowadzenie dokładnej anali- 
zy obecnego poziomu eksportu i dal- 
szych możliwości jego rozwoju, ale tak- 
że o uczulenie aktywu partyjnego, 
gospodarczego i administracji przemy- 
siowej na te sprawy. Plenum poprze- 
dziła szeroko zakrojona akcja  (ob- 
jęto nią ponad 20 kluczowych zakła- 
dów), w której aktywnie uczestniczył 
liczny aktyw partyjny i gospodarczy. 

Łódź i całe miejskie województwo 
to tradycyjny eksporter znanych na 
całym świecie wyrobów tekstylnych i 
odzieżowych, wyrobów elektrotechnicz- 
nych, przemysłu maszynowego, skórza- 
n'go. Jego udział w eksporcie krajo- 
wym przekracza 9 procent. 

Na rozbudowę i modernizację łódzk:e- 
go przemysłu wydano w ostatnich la- 
'ach miliardowe sumy. Jakie są tego 
elekiy? Bez przesady, imponujące. W 
latach 1971—75 produkcja przemysłowa 
wzrosła o 81 proc., natomiast eksport 
zwiększył się aż 3,5 razy (do krajów 
kap.talistycznych ponad 4 razy). Rzecz 
charakterystyczna: kiedy udział łódz- 
kiego eksportu wzrastał, zapotrzebowa- 
nie na surowce i wyroby z importu zma- 
lało z 7 do 4 procent. 

Eksport do roku 1980 w skali krajo- 
wej musi zwiększyć się o dalszych 75 
proc. (import'o 26 proc.), do strefy wol- 
nodewizowej zakłada się nawet podwo- 
jenie eksportu. Czy jest to możliwe, 
czy zadania te są realne? Są na pewno 
bardzo trudne, jak to podkreślono za- 
równo w materiałach Egzekutywy, jak 
iw ożywionej dyskusji, ale przy nale- 
żytym wykorzystaniu istniejących wa- 
runków — możliwe do wykonania. 

Przeszkody w dalszym rozwoju pro- 
dukcji eksportowej są następujące: 
niedostosowanie asortymentu produk- 
cji do potrzeb rynku zagranicznego, nie- 
terminowość dostaw oraz niska jakość 
wyrobów. | 

Towarzysze podawali wiele przykła- 
dów świadczących o tym, że można 


OBROTY TOWARÓW Z ZAGRANICĄ 
(w min zł chew.) 
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zwiększyć udział eksportu, gdyby nie 
wspomniane wyżej przyczyny. Nadal 
występuje wiele reklamacji. „Tekstil- 
impex" uznał w 1975 roku reklamacje na 
kwotę 8 mln zł dewizowych, a wartość 
zwróconych wyrobów wyniosła 4 mln, 
„Skórimpex” uznał reklamacje ekspor- 
towe na ponad 3 mln zł dew. Przykre, 
ale na liście niesolidnych eksporterów 
znalazły się takie znane zakłady, jak 
„Teofilów”, im. Harnama, „Zeta”, „Wi- 
fama”, „Delta”. 

Przeciętnie co dziesiąte zamówienie 
realizowane 'było z opóźnieniem od 3 
dni do 4 miesięcy. Skutki: wysokie ka- 
ry umowne, zrywanie kontraktów, ob- 
niżanie cen. Czy winę ponoszą tylko 
producenci? Wiele tu mają do zrobienia 
także centrale handlu zagranicznego, 
wiele niedomagań tkwi w sposobach fi- 
nansowania, które nie stwarzają od- 
powiednich bodźców dla producentów. 

W tych warunkach instancja partyj- 
na — jak bo obrazowo przedstawił Eu- 
geniusz Grabowski, sekretarz KD Łódź- 
-Środmieście — staje się przekaźnikiem 
lub pośrednikiem między zakładem a 
centralą, między producentem a odbior- 
cą czy kooperantem, zajmuje się orga- 
nizowaniem spotkań zainteresowanych 
przedstawicieli przemysłu i handlu za- 
granicznego, angażuje swój aktyw po- 


iityczny, wizytuje przedsiębiorstwa, u- 
czestn»czy w posiedzeniach konferencji 
samocządu robotniczego. 

Najwięcej do powiedzenia mają w 
tych sprawach załogi zakładów produ- 
kujących na eksport. Nie mają one łat- 
wego 7vcia. Nie wystarczą dobre chęci 


„. — stwv'ierdziła tow. J. Zalewska, za- 


stępca członka KC, I sekretarz KZ w 
ZPB im. J. Marchlewskiego — jeśli 
przedsiębiorstwo nie otrzymuje należy- 
tych barwników i chemikaliów. Załoga 
chce i może wykonać znacznie więcej 
tkanin ze szlachetną apreturą, za które 
można uzyskać znacznie wyższe ceny, 
ale CHZ nie zamawiają większych 
partii tych wyrobów, trzymając się kur- . 
czowo tradycyjnych wzorów. 

Jan Kulczycki, dyrektor „Tekstilim- - 
pexu”, starał się odparować zarzuty ar- 
gumentując, że właśnie wkutek niskiej 
jakości i niedotrzymywania terminów 
przez przemysł Centrala straciła mo- 


żliwości zakontraktowania wyrobów 
eksportowych wartości 60-70 mln zł: 
dewizowych. 


Trzeba się więc częściej spotykać, do- . 
gadywać, wspólnie badać rynki i gu- 
sty odbiorców, pomagać sobie. Brak ta- 
kich roboczych kontaktów utrudnia tyl- 
ko sytuację. Lukę tę stara się wypełnić 
PIHZ, ale nie ma do tego odpowiednich 
pełnomocnictw, choć próbuje penetro- 
wać możliwości przemysłu, zaintereso- 
wać nowymi wyrobami handel zagrani- . 
czny. 

— Klienta zagranicznego — powie-' 
dział Jędrzej Lelonkiewicz, sekretarz 
KZ „Elty” — jest bardzo trudno zdobyć, 
ale łatwo stracić. Za mało staramy się 
przekonywać załogi o korzyściach pły- 
nących z produkcji eksportowej, która 
przecież wymusza dobrą robotę także 
na potrzeby rynku wewnętrznego. 


Jest jeszcze bardzo wiele do zrobie- 
nia. Przemysł musi więcej uwagi zwró- 
cić na jakość i terminowość dostaw 
eksportowych. Handel zagraniczny mu- 
si natomiast zapewnić wyższą opłacal- 
rrość eksportu (średnie ceny wyrobów 
importowanych w ostatnich latach 
wzrosły przeciętnie o około 30 proc., 
natomiast wyrobów  eksportowanych 
tylko o 8-15 proc.), przejmować na sie- 
bie ryzyko handlowe, zapewnić produ- 
centom środki dewizowe na zakup czę- 
ści, maszyn czy wzorów potrzebnych do 
unowocześnienia lub zwiększenia pro- 
dukcji eksportowej. 


Walorem łódzkiego plenum było to, 
że w kompleksowy sposób zajęło się 
analizą sytuacji w dziedzinie eksportu, 
że wydobyło na jaw wszystko, co prze- 
szkadza, że sprecyzowało zadania na 
najbliższe lata zarówno dla organiza- 
cji przemysłowych, jak i aparatu han- 
dlu zagranicznego. 


(bl) 
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WIEŚ I 


Intensyfikacja produkcji rolnej . 


GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


"AR n > da 


ZBIGNIEW CYGANIK_ 
Sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


ok ubiegły był szczególnie trudny dla zielonogórskiego rolnictwa. Dotkliwa 
> Soa znacznie uszczupliła zasoby paszowe. Mimo to liczba zwierząt gospo- 
darskich nie zmniejszyła się, chociaż w gospodarce indywidualnej pogłębił się 
spadek pogłowia, zwłaszcza trzody chlewnej. Zahamowanie tendencji spadko- 
wych w gospodarce indywidualnej i szybka odbudowa pogłowia matecznego 
trzody chlewnej stały się centralnym problemem w naszej pracy organizator- 


skiej na wsi. 


Każdy komitet gminny i miejsxo- 
-gminny opracował plan działania na 
najbliższy okres. Plan ten wyznacza 
środki i metody, którymi trzeba się po- 
sługiwać, aby osiągnąć wyznaczony cel. 
Jednym z ważniejszych kierunków dzia- 
łania jest praca nad zwiększeniem pro- 
dukcji pasz i racjonalnym ich skarmia- 
niem. 

Od ubiegłego roku obowiązuje zasada 
oszczędnego gospodarowania paszami, 
podstawowym więc obowiązkiem służby 
rolnej jest popularyzowanie metod u- 
szlachetniania pasz słomiastych, wyko- 
rzystywania wszystkich odpadów na- 
dających się do skarmiania i poma- 
gania rolnikom w opracowaniu biłan- 
sów paszowych. 

Właśnie dlatego jesienią ubiegłego ro- 
ku zwiększyliśmy w województwie ob- 
szar poplonów ozimych o 40 proc. Kom- 
pleksowym zaś nawożeniem i właściwy; 
mi zabiegami pielęgnacyjnymi objęli- 
śmy przeszło 30 proc. powierzchni u- 
żytków zielonych. Nie jest to jeszcze 
dużo. Wiosną bieżącego roku będziemy 
chcieli stworzyć warunki do zbioru 3 
pokosów traw z przynajmniej 60 proc. 
powierzchni łąk. Rozszerzony też zosta- 
nie obszar uprawy kukurydzy, zwłasz- 
cza w gospodarce chłopskiej. W bieżą- 
cym roku obsianych nią zostanie pra- 
wie 10 tys. ha, z czego 1.700 tys. ha z 
przeznaczeniem na ziarno. 

W pracy nad rozwojem produkcji rol- 
nej, a szczególnie zwierzęcej, urucha- 
miamy wszystkie dźwignie, aby rolnicy 
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indywidualni w większym niż dotych- 
czas stopniu rekompensowali ubytki in- 
wentarza, powodowane wypadaniem z 
produkcji gospodarstw rolnych. 

Szczególną uwagę koncentrujemy na 
gospodarstwach reprezentujących śred- 
ni poziom produkcji. Zważywszy, że 
jest to najliczniejsza grupa producen- 
tów i że są tam duże, możliwe do u- 
ruchomienia rezerwy, podniesienie po- 
ziomu gospodarowania tej grupy rolni- 
ków przynieść może niemałe rezultaty 
produkcyjne. Z rolnikami tymi naczel- 
nicy gmin i pracownicy urzędów gmin 
prowadzą rozmowy indywidualne. 

Specjalizacja gospodarstw chłopskich 
jest kolejnym kierunkiem, na którym 
skupia się działalność przede wszystkim 
służby rolnej i jednostek współpracu- 
jących z rolnictwem. W województwie 
mamy obecnie 2 tys. gospodarstw, któ- 
re już osiągnęły kryteria produkcyjne 
określone przez Ministerstwo Rolnic- 
twa bądź są bardzo bliskie tego pozio- 
mu. W roku bieżącym dalszych prawie 
100 gospodarstw powinno osiągnąć lub 
zbliżyć się do poziomu określonego dla 
gospodarstw specjalistycznych. Naszym 
celem jest doprowadzenie do tego, aby 
w najbliższych 2 latach w każdej wsi 
było 5—6 wyspecjalizowanych gospo- 
darstw chłopskich. 

Czy praca ta daje efekty produkcyj- 
ne? 

Odpowiedź na to pytanie jest pozy- 
tywna. Najłepszym dowodem są przy- 


'kłady — np. w gminie Szczaniec rolnik 


Edmund Gryska w okresie niepełnych 
2 lat, decydując się na specjalizację w 


hodowli krów, zwiększył produkcję to- 
„warową mleka z 28 tys. litrów do 61 tys. 
'w 1976 roku. We wsi Tuchorza w gmi- 


nie Siedlec rolnik Józef Gracz-w okre- 
sie 2 lat zwiększył roczną produkcję 
mleka z 8 tys. litrów do 24 tys. litrów. 
Rolnicy ci uzyskują efekty wykorzy- 
stując przede wszystkim pasze wypro- 
dukowane we własnym gospodarstwie. 
Również duże przyrosty produkcji uzv- 
skują rolnicy specjalizujący się w pro- 
dukcji mięsa. Rolnik Roman Leśnik 
ze wsi Karna, gospodarując na 15 ha, 
w roku 1976 sprzedał z kazdeso hekta- 
ra 1.670 kg żywca wieprzowego. 

Specjalizącję wprowadzamy nie tvl- 
ko do gospodarstw indywidualnych. Za- 
chęcamy rolników do tworzenia wvspe- 
cjalizowanych zespołów produkcyjnych. 
W ubieglym roku pracowało 291 zespo- 
łów. Wiele z nich w stosunkowo krót- 
kim czasie uzyskuje liczący się postep 
w produkcji. We wsi Opalewo zespał 
składający się z 3 rolników— Feliksa 
Bały, Tadeusza Bały i Józefa Berbec- 
kiego — wyspecjalizował się w hodowli 
trzody chlewnej. Modernizując obiektv 
gospodarskie przez wprowadzenie svste- 
mu  „bateryjno-piętrowego”. zwiększyv- 
li oni pogłowie trzody z 320 sztuk w 
1975 r. do 720 sztuk w 1976 r. Podobny 
przykład stanowi zespół ze wsi Woj- 
ciechowo, prowadzony Drzez rolnika 
Stefana Nettera, który ma obecnie po- 
nad 400 sztuk trzody chlewnej. 

Rzeczą specjalistów rolnictwa pracu- 
jących w gminie jest przekonanie rolni- 
ka o słuszności i celowości wybrania 
określonego kierunku specjalizacji oraz 
udzielanie pomocy w opracowaniu pla- 
nu przestawienia gospodarstwa, a in- 
stytucji gospodarczych — pomoc w jego 
realizacji. 

Rolnikom, którzy chcą i mogą zwięk- 
szyć rozmiary produkcji, zwłaszcza 
zwierzęcej, pomagamy wszystkimi de- 
stępnymi nam środkami. Tym rolnikom 
w pierwszej kolejności zapewniamy 
prawo do otrzymania materiałów bu- 
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" dowlanych i kredytów, zakupu pasz i 
"innych środków produkcji, tym rolni- 
kom oferujemy także kupno ziemi. 
Trudne warunki gospodarowania i in- 
tensywniejszy rozwój przemysłu po- 
wodują, iż w województwie zielonogór- 
skim szybciej niż w innych zmniejsza 
się liczba gospodarstw indywidualnych. 


Jest więc to region, w którym coraz. 


większą rolę w rozwoju produkcji rol- 
| nej będzie odgrywał sektor uspołecz- 


niony. Jego umacnianie — to kolejny - 


kierunek działania naszej instancji. 


| Rok temu, korzystając z łamów „Ży- : 


cia Partii”, pisałem, iż istotnym warun- 
,kiem zwiększania produkcji w gospo- 
| darstwach państwowych i  spółdziel- 
czych jest zwiększenie rozmiarów bu- 
' downictwa rolniczego. Uważaliśmy 
wtedy za niezbędne wybudowanie w 
| pięcioleciu 200 tys. stanowisk inwentar- 
skich, głównie dla trzody i bydła. Po 
IV Plenum KC, poddając krytycznej o- 
cenie nasze zamierzenia, uznaliśmy za 
konieczne zwiększenie tej ilości o 50 


' tys. stanowisk. Czy asiągnięcie wielko- 


- ści 250 tys. stanowisk w okresie 5-lecia 
, jest realne? Tak! W ubiegłym roku od- 
daliśmy do użytku przeszło 45 tys. sta- 
„nowisk. Zgodnie z przyjętym przez E- 
i gzekutywę IKW programem, jednostki 
uspołecznione naszego rolnictwa wzbo- 
gacą się w bieżącym roku o dalszych 
' co najmniej 55 tys. stanowisk, przede 
wszystkim w nowoczesnych fermach. 
Utrzymanie tego tempa inwestowania 
daje gwarancję nie tylko wykonania, 
ale i przekroczenia tego zadania. Sprzy- 
iają temu decyzje Komitetu Centralne- 
'g0 o nielimitowaniu budownictwa in- 
, *entarskiego oraz zapowiedź poprawy 
zaopatrzenia w materiały budowlane. 
| Już dziś odchowuje się 16 tys. sztuk 
trzody w systemie piętrowo-bateryj- 
nym. W bieżącym roku zakłady prze- 
mysłowe naszego województwa, współ- 
działając z przedsiębiorstwami rolniczy- 
mi, wyprodukują ponad 2 tys. baterii, 
co pozwoli zmodernizować znaczną ilość 
obiektów. Rozpoczęła również produk- 
cję pierwsza przemysłowa ferma wiel- 
kości 10 tys. sztuk trzody chlewnej, o- 
parta na bateryjnym systemie wycho- 
wu. W ścisłym współdziałaniu z zakła- 
dami przemysłowymi rozwiązujemy i 
inne problemy rolnictwa. Np. zakłady 
„Spomasz” w Żarach opracowały ory- 
ginalną linię do automatycznego zada- 
wania pasz, która już pracuje w budu- 
jącej się w szybkim tempie fermie trzo- 
dy na 6 tys. stanowisk w Niedoradzu 
koło Zielonej Góry. 

Naszym celem jest dalsze poszukiwa- 
nie takich rozwiązań i sposobów, któ- 
rych zastosowanie pozwoli budować 
więcej, szybciej, taniej i lepiej. W tym 

_ kierunku inspirujemy nasz aktyw, spe- 
cialistów, rozbudzamy ich ambicje za- 
wodowe i przynosi to już wymierne 
efekty... 
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'stwo znajduje się w rękach 
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ezwój nowoczesnege rolnictwa, które może zapewnić narodowi dostatek 

żywności, wymaga — co jest oczywiste — zwiększonych nakładów inwe- 
stycyjnych i dostaw przemysłowych środków produkcji rolnej, ale także do- 
pływu młodych sil, czyli stopniowej odnowy biologicznej zasobów pracy w tej 
gałęzi gospodarki narodowej. Istnieje zresztą wyraźna współzależność między 
tymi czynnikami postępu w rolnictwie. Efektywne wykorzystanie rosnących 
nakładów | śrotików w rolnietwie zależy od stanu zatrudnionych w nim lu- 
dzi, od ich wykształcenia i aktywności produkcyjnej. 


Obecny stan zasobów pracy w rol- 
nictwie można oceniać różnie. Biorąc 
np. pod uwagę tylko statystyczną licz- 
bę zatrudnionych (5,2 mln osób na 19 
mln ha użytków rolnych, czyli przeszło 
27 osób na 100 ha) łatwo o pochopny 
wniosek, że w rolnictwie chłopskim ist- 
nieją pokaźne rezerwy pracy. Kiedy 
jednak wnikliwiej przyjrzyjmy się tym 
liczbom, okaże się, że pogląd taki jest 
złudny i przestarzały. Liczba rąk do 
pracy duża, lecz ich siła niewielka, Mó- 
wiąc wprost: są to ręce przeważnie 
starszych już ludzi. Co trzecie gospodar- 
rolnika 
w wieku powyżej 60 lat, często bez 
następcy. Co czwarte gospodarstwo pro- 
wadzi kobieta, nierzadko samotna. Licz- 
ba tzw. chłopów-robotników sięga 2,8 


mln osób. Młodzi rolnicy do 30 lat 


'. stanowią zaledwie 5 procent ogółu spo- 


'łeczności rolniczej. I jeszcze jedno: po- 
ziom wykształcenia rolników jest zna- 
cznie niższy niż zatrudnionych w in- 
nych działach gospodarki narodowej. 


Faktycznie więc stoimy przed -złożo- 


"nym problemem deficytu siły roboczej 


» DA ZZYER 7 u 


w rolnictwie. W wielu regionach przy- 
biera on niepokojące rozmiary i staje 
się poważną barierą intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. Musimy się z nim liczyć 
coraz bardziej i uwzględniać go w pro- 
gramowaniu rozwoju i zaopatrzenia rol- 
nictwa. 

Zjawisko postępującego starzenia się 
ludności rolniczej i ubytku siły robo- 
czej w gospodarstwach chłopskich jest 
dokładnie rozpoznane. Jego przyczyny 
są znane nie od dziś i nie warto by 
ich przypominać, gdyby nie fakt, że 
bardzo często w dyskusjach na ten te- 


mat pokutuje uproszczony sposób rozu= 
mowania. Przytacza się mianowicie ja- 
ko główną przyczynę tego zjawiska od- 
pływ młodzieży z rolnictwa — co jest 
zresztą faktem niezaprzeczalnym — ale 
nie widzi się problemu w całej jego: 
złożoności. A przecież ten „odpływ” ma 
swoje liczne uwarunkowania. Zresztą 
zjawiska tego nie można oceniać jedno- 
znacznie. Ma on swoje pozytywy i ne- 
gatywy. 

Odpływ młodych roczników ze wsi 
do pracy pozarolniczej jest procesem 
naturalnym, wynikającym z przeobra- 
żeń rozwojowych kraju. Był on niegdyś 
ogromnym dobrodziejstwem dla prze- 
ludnionej wsi, wyrazem autentycznego 
awansu młodzieży wiejskiej. Z czasem 
jednak przekształcił się w żywiołowy 
drenaż rolnictwa z najbardziej prężne- 
go elementu, jakim jest młodzież. A to 
już nie oznacza procesu naturalnego, 
lecz jego wynaturzenie ze szkodą dla 
działu gospodarki narodowej, który ma 
zapewnić żywność dla ponad 34 milio- 
nów ludzi. 

Warto w tym miejscu podkreślić — 
ażeby nie było nieporozumień — że 
również w przyszłości migracja ze wsi 
do miast będzie procesem naturalnym. 
Nie o to więc chodzi, by położyć jej 
tamę — to jest raczej nierealne — leca 
by madać tej nieuniknionej migracji 
rozsądne rozmiary, zgodne 2 interesem 
wsi i miast, by przeciwdziałać jej ujem- 
nym skutkom w rolniotwie. 

Chodzi przede wszystkim o zatrzyma- 
nie w rolnictwie znacznie większego od- 
setka młodzieży wiejskiej. Postulat pro- 
sty i logiczny, ale w realizacji niezwykle 
trudny, jako że decyzje w tych spra- 
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wach nie zapadają w wyniku głosowa- 
nia na zebraniach, lecz w wyniku in- 
dywidualnego wyboru mieisca pracy 
między miastem a wsią. Jest to dla 
młodego człowieka wybór drogi życio- 
wej i trudno mu się dziwić, że wy- 
biera taką, która wydaje mu się korzy- 
stniejsza dla realizacji jego aspiracji 
społeczno-zawodowych. A przy takim 
wyborze wszystko się liczy — praca, 
dom, małżeństwo, udogodnienia socjal- 
ne, urlop i rozrywka. ż 


Wszelkie więc programy zatrzymania 
młodzieży w rolnictwie mają wartość 
o tyle, o ile ukazują, jak należy to 
czynić i ©o zaproponować jej w zamian 
za udogodnienia miejskie. To niepraw- 
da. że taki program jest niemożliwy, 
tak jak nie jest prawdą, że cała mło- 
dzież wiejska tak nagle „pokochała 
miasto”, że „nie może patrzeć na wieś”. 
Dyskusja na ten temat, przeprowadzo- 
na niegdvś przez redakcję „Chłopskiej 
Drogi”, wykazała fałsz schematyczne- 
go pojmowania potrzeb i aspiracji mło- 
dzieży ze wsi. Nie jest to na pewno w 
większości młodzież lekkomyślna, le- 
cąca za pozorami lekkiego życia. Za 
odejściem ze wsi przemawia nie tylko 
i nie zawsze — jak by się na pozór 
wydawało — walor miasta, ale bardzo 
często sytuacja w rodzinnym gospodar- 
stwie. Można zaryzykować twierdzenie, 
że młody, zdolny, wykształcony rolnik 
nie opuści gospodarstwa, jeżeli będzie 
widział w nim swoje perspektywy, czy” 
łi możliwość spełnienia swych ambicji 
życiowych i zawodowych. 


Stąd pytanie: w jakim stopniu udaje 
się to młodzieży pozostającej na wsi i 
wiążącej swe życie z zawodem rolni" 
czym ? 


Jest to pytanie z rzędu zasadniczych, 
zamiast więc gołosłownej odpowiedzi 
sięgnijmy do wyników badań Instytu" 
tu Ekonomiki Rolnej. Wskazują one 
m.in. na zbyt długi okres oczekiwania 
młodych na przejęcie od rodziców go” 
spodarstwa rolnego. Trwa on od kilku 
do kilkunastu lat. Zdarzają się przy” 
padki, że czterdziestoletni syn z żoną 
i dziećmi jest jeszcze „na łasce” ro- 
dziców. Z tym wiąże się problem „wła- 
snego grosza”, o który młodzieży pra- 
cującej w gospodarstwie ojca jest zna- 
cznie trudniej niź w innych zawodach. 
Tylko 13,5 proc. młodzieży spośród zba- 
danej przez IER zbiorowości twierdzi, 
że rodzice wynagradzaią ją za pracę w 
gospodarstwie rolnym. Wynagrodzenie 
to ma zresztą różne formy. Zaledwie 
3.8 proc. tej młodzieży otrzymuje stałą, 
miesięczną sumę pieniędzy, a 9,8 proc. 
— nieregularnie część dochodu za sprze” 
dane płody rolne. Jeżeli te dane mogą 
być reprezentacyjne, to Świadczą one, 
że 86,5 proc. młodzieży zatrudnionej w 
gospodarstwach rolnych rodziców nie 
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otrzymuje — poza wyżywieniem I ubra- 
niem — godziwej zapłaty za swą pracę. 
Dziwić się więc. że sama nadzieja na 
spadek (długo zresztą oczekiwany) nie 
wystarcza? 


Poprawę tego stanu powinien przy” 
nieść zapowiedziany system powszech” 
nvch emerytur dla rolników, Mając za” 
bezpieczoną starość, rolnik łatwiej po” 
godzi się z myślą o przekazaniu gospo” 
darstwa spadkobiercy. W tym sensie 
system emerytur dla rolników powinien 
również zachęcać młodzież do pode'mo- 
wania pracy w rolnictwie. 


Są jeszcze inne, nie mniej ważne uwa- 
runkowania decyzji młodych o wiaza- 
niu się z rolnictwem. Jak wynika z wie- 
lu ankiet i sondaży, młodzież wiejska 
skłonna podiąć pracę w rolnictwie nie 
godzi się na istniejące w nim układy, 
a więc formy i czas pracy, czyli tra- 
dycyjną harówkę od Świtu do nocy, bez 
czasu wolnego nawet w niedzielę. Nie 
jest więc sloganem twierdzenie, że roz- 
wój specjalizacji i zespołowych form 
produkcji w rolnictwie jest jednocześnie 
działaniem zachęcającym młodzież do 
podejmowania pracy w rolnictwie. 
Można śmiało stwierdzić, że specjaliza” 
cja jest szansą młodzieży rolniczej. Poz” 
wala jej zorganizować pracę na nowych 
zasadach, zmechanizować ją, zwiększyć 
skalę produkcji i dochodów. Natomiast 
zespół rolników umożliwia — przy do” 
brej organizacji pracy — wygospoda” 
rowanie ponadto czasu na urlop czy 
wycieczkę. 


To już nie teoria, lecz praktyka. Jest 
w kraju około 130 tysięcy gospodarstw 
chłopskich specjalizujących się w pro” 
dukcji zwierzęcej, jest też około 10 tys, 
zespołów rolniczych. Jeżeli się im przyj” 
rzymy bliżej, to okaże się, że w znacz” 
nym procencie są one prowadzone przez 
młodych, wykształconych rolników. Je- 
szcze raz potwierdza się teza, że mło- 
dzież jest z natury podatniejsza na no- 
we formy i metody gospodarowania niż 
starsi. 


Warto jednak zwrócić uwagę, że dro- 
ga młodego rolnika do sukcesów zawo- 
dowych nie jest łatwa. Nie wystarczy 
sam zapał i dobre chęci, a nawet wie- 
dza, chociaż bez niej trudno mówić 
o karierze w tak skomplikowanym za- 
wodzie jak rolnictwo. Młody rolnik to 
przeważnie taki, który rozpoczyna sa” 
modzielne gospodarowanie od wznosze” 
nia lub modernizacji budynków, zakupu 
maszyn, zmiany struktury zasiewów itp. 
przedsięwzięć zgodnych z jeżo rozumie* 
niem nowoczesnego rolnictwa. Nietru- 
dno sobie wyobrazić, ile z tym ma kło” 
potów. W dodatku pewne przywileje, 
przewidziane dla gospodarstw specjali- 
stycznych, nie obejmują przeważającej 
części młodych rolników, którzy dopie= 
ro zmierzają do specjalizacji. Stąd ab- 


solutnie zasadna potrzeba  ołoczenia 
młodych rolników opieką i zapewnie- 
nia im konkretnej pomocy materialnej, 
fachowej i kredytowej. Chodzi tu o 
dalekowzroczność w podejściu do isto- 
tnych problemów rozwojowych naszego 
rolnictwa. Pomoc młodym  rolniko:n 
procentować będzie w przyszłości zwię” 
kszoną podażą płodów rolnych. Warto 
więc umożliwić im zakup ciagnika i 
maszyn towarzyszących, powiększen:e 
gospodarstwa, uzyskanie materiałów 
budowlanych. Mówiąc językiem ekono” 
mistów — to jest pewna lokata ka- 
pitału. 

W wielu województwach wvpracowa” 
ne zostały godne upowszechnienia for” 
my działalności w tym zakresie, W wo” 
jewództwie konińskim np. z inicjatyww 
instancji partyjnych powołano w gmi- 
nach zespoły do spraw młodzieży wie'- 
skiej i jej zaangażowania w zawodzie 
rolniczym. Pozwalają one lepiej poznać 
potrzeby młodych rolników i organizo- 
wać im skuteczniejszą pomoc. Na uwisę 
instancji wojewódzkich i gminnych 7a- 
sługuje również program pracy z m!o- 
dymi rolnikami opracowany przez 
ZMW i ZSMW, a kontynuowany obec- 
nie przez zintegrowaną  organizacię 
młodzieży pracującej — ZSMP. Rozw: 
jane przez nią współzawodnictwo mło 
dych rolników, którego wynikiem jest 
wybór krajowych młodvch mistrzów 
plonów, przyczynia się nie tylko do 
rozbudzenia ambicji zawodowych i upo” 
wszechnienia najlepszych metod gos:w” 
darowania, ale równocześnie do wzros'u 
rangi zawodu rolniczego. 


Zadanie pozyskania dia zawodu rol 
niczego większej liczby młodzieży wy 
maga wszechstronnych działań zmierza 
jących do poprawy warunków pracy 
w rolnictwie j życia na wsi. Sprzyja 
temu powinna konsekwentna realiza- 
cja programu socjalnego w Stosunku do 
łudności wiejskiej, rozbudowa  infra- 
struktury usługowo-handlowej, place- 
wek kulturalnych i obiektów  sporto- 
wych, lepsze zaopatrzenie i wyższy po- 
ziom obsługi producentów rolnych w 
instytucjach i urzędach. | 

Należy na zakończenie podkreślic, e 
sytuacja demograficzna i stan zatruć 
nienia w rolnictwie są ściśle uzależn.” 
ne od gospodarki kadrami w skali cr 
łego kraju. Racjonalizacja tej gospodar 
ki jest więc niezbędna ze wzęelądu na 
interesy wsi i miast. ! 

Zachodzi potrzeba poskromien:u 
apetytów wielu zakładów  przemysto-, 
wych i przedsiębiorstw budowlanych nai 
nowe kadry. Wzrost wydajności pracy 
winny one uzyskiwać nie przez wzruwt 
zatrudnienia, lecz przez mechanizact 
i automatyzację procesów produkcy" 
nych oraz lepszą organizację pracy. 
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.ą ogielnica leży w północnych rejonach województwa radomskiego. Po- 
M wierzchnia ogólna miasta-gminy wynosi ponad 13,7 tys. ha. W gminie 
są 1.942 gospodarstwa indywidualne i jedna rolnicza spółdzielnia produkcyj- 
na. Północne rejony gminy specjalizują się w sadownictwie, rejony nad Pili- 
cą — w produkcji mleka i tradycyjnie warzyw, pozostałe — w tuczu trzody 


chlewnej. 


Na temat pracy partyjnej po VI Ple- 
num KC PZPR rozmawiamy z sekreta- 
rzami dwóch wiejskich podstawowych 
organizacji partyjnych z rejonu nad Pi- 
licą — z tow. Tadeuszem Koślińskim, 
I sekretarzem POP we wsi Borowe, i 
tow. Tadeuszem Ciepieniakiem, I sekre- 
tarzem we wsi Dębnowola. 


— Jakim sprawom  poświęcacie obecnie 
najwięcej uwagi w pracy POP? 
Tadeusz Kośliński: — Organizacja 


nasza liczy 30 członków i kandydatów. 
Uważamy, że warunkiem wzrostu pro- 
dukcji rolnej jest postawienie na daleko 
idącą specjalizację. Przeanalizowaliśmy 
nasze możliwości i rozpoczęliśmy odpo- 
wiednią pracę uświadamiającą. Wyma- 
gamy od członków partii przodowania 
we wdrażaniu postępowych metod go- 
spodarowania. 


— W Jakim więc kierunku zmierzają wa” 
sze inicjatywy? 


Tadeusz Kośliński: — Mamy sporo 
łak i pastwisk. Wiejska wspólnota pa- 
stwisk zajmuje 56 ha. Dlatego postawi- 
liśmy na produkcję mleka. Nasza orga- 
nizacja partyjna zainicjowała zagospo- 
darowanie wspólnoty. Chwyciło. Dopro- 
wadziliśmy do tego, że obecnie jest ona 
dobrze, a nawet bardzo dobrze zagospo- 
darowana. Prowadzimy kwaterowy wy- 
pas. Obsada krów szybko rośnie. Sam 
mam 6 krów mlecznych. Inni towarzy- 
sze przewyższają mnie obsadą bydła lub 
niewiele tylko ustępują. 

Tadeusz Ciepieniak: — Żyjemy po są- 
siedzku z Borowem i chociaż nie roz- 
mawialiśmy na ten temat, też postawi- 
liśmy na specjalizację. Też mamy 
wspólnotę pastwiskową o powierzchni 
65 ha, i również staraniem POP została 
ona dobrze zagospodarowana i podzie- 
lona na kwatery. Pastwisko jest syste- 
matycznie nawożone w ilości około 360 
NPK ha. Koszty użytkowania pastwiska 


dzielimy między rolników odpowiednio 
do liczby krów. W sezonie ze wspólno- 
ty pastwiskowej korzysta dziennie po- 
nad 230 sztuk bydła. Wspólnota pastwi- 
skowa nie rozwiązuje jednak całego 
problemu paszowego. Opieramy się 
przede wszystkim na własnych paszach. 
Przy sporządzaniu bilansów paszowych 
w każdym gospodarstwie zwracamy u- 
wagę na wydajność krów. 


Tadeusz Kośliński: — Aby mieć do- 
brą wydajność, trzeba mieć nie tylko 
odpowiednie pasze, ale i dobre krowy. 
Z inicjatywy POP sprowadziliśmy więc 
do wsi 54 krowy „Z pochodzeniem”. O- 
becnie już nikt nie chce hodować „złej” 
krowy. Trudno nawet porównywać o- 
becną wydajność do lat poprzednich. 
Lat temu kilkanaście osiągalismy prze- 
ciętnie poniżej 2000 litrów mleka od 
krowy, obecnie osiągamy 3.500 litrów. 
Od krów z licencją osiągamy w Sranl- 
cach 4000—4.500 litrów mleka rocznie. 
Uważam, że 4.000 litry mleka od kro- 
wy leży w granicach naszych możliwo- 
ści. 

Tadeusz Ciepieniak: — W Dębnowoli 
wydajność od jednej krowy też kształ- 
tuje się w granicach 3.500 litrów mleka. 
Z inicjatywy POP nasza wieś rozpoczę- 
ła współpracę z SGGW w Warszawie. 
Wytypowane zostały 4 gospodarstwa do 
specjalizacji w produkcji mleka i mło- 
dego bydła rzeźnego, opartej na wła- 
snych paszach. Uważam, że w Dębno- 
woli trzeba poprawić wydajność  pa- 
stwiska przez intensyfikację nawożenia 
oraz meliorację części wspólnoty. Aby 
zgromadzić większe ilości pasz na okres 
zimy, musimy wprowadzić do uprawy 
bardziej wydajne rośliny, tj. kukurydzę, 
oraz zwiększyć areał uprawy buraka 
pastewnego. Wreszcie — musimy też 
zająć się modernizacją budynków in- 
wentarskich. 

Tadeusz Kośliński: — Zuadzam się z 
tym. We wsi jest około 10 ha łąk PFZ, 
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które nie są należycie zagospodarowane. 
Nikt się do tej pory tą sprawą nie 
interesował. 


— Czy prócz hodowli bydła wasze wsie 
zainteresowane są w tuczu trzody chlew- 
nej? 


Tadeusz Ciepieniak: —  Dębnowola 
nie specjalizuje się w tuczu trzody, ale 
we wsi hoduje się około 450 sztuk trzo- 
dy chlewnej, a to się liczy. 

Tadeusz Kośliński: — Obecnie w 
przeciętnym gospodarstwie 5-hektaro- 
wym są 3—4 krowy i 10—15 sztuk trzo- 


dy chlewnej. Są tacy gospodarze, któ- 


rzy hodują 3 krowy i około 50 sztuk 
trzody chlewnej. Mimo specjalizowania 
się w produkcji mleka nikt nie rezyg- 
nuje i nie może rezygnować z tuczu 
trzody chlewnej. 


— Od członków partii wymagacie przodo- 
wania w postępowym gospodarowaniu, mo” 
że zilustrujecie to przykładami. 


Tadeusz Ciepieniak: — W Dębnowoli 
członkowie partii to najlepsi rolnicy, 
np. tow. Kazimierz Nowakowski w paź- 
dzierniku ub. roku miał 2 krowy, obec- 
nie ma ich 5, tow. Agnieszka Bedyńska 
(12 ha), sprzeda z 1 ha około 1.500 li- 
trów mleka i ok. 300 kg mięsa woło- 
wego; tow. Jan Rosłaniec (12 ha) sprze- 
da około 1.800 1 mleka z ha; tow. An- 
na Fiuczek (10 ha) w tym roku zakoń- 
czy budowę obory na 15 bukatów i 5 
krów. 

Tadeusz Kośliński: — Wzorem gospo- 
darowania są u nas tow. tow. Eugeniusz 
Wieziak, Julian Deska i Władysław Mo- 
krowiecki. Ich gospodarstwa są najlep- 
szą wizytówką naszej POP i wsi. 


— Jakie towarzysze widzą trudności i kło- 
poty, których usunięcie przyczyniłoby się 
do zwiększenia produkcji z hektara? 


Tadeusz Kośliński: — W pewnych o- 
kresach brak dostatecznej ilości kompo- 
nentów do pasz. Prawie każdy rolnik 
chce modernizować oborę, a brakuje do- 
statecznej ilości materiałów budowla- 
nych. W Borowem odczuwamy brak zie- 
mi. Gospodarstwa nasze są małe. Mam 
traktor i sprzęt towarzyszący, a tylko 
6 ha ziemi. 
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Tadeusz Ciepieniak: — Rozdrobnienie 
gruntów w Dębnowoli nie pozwala na 
pełniejsze wprowadzenie mechanizacji. 
Poza tym brak jest sprzętu do zbioru 
siana, występują okresowe braki nawo- 
zów mineralnych. 


— Jak w świetle nowych zadań towarzy- 
sze widzą funkcję podstawowej organizacji 
partyjnej we wsi? 

Tadeusz Kośliński: — 
partyjna powinna być inicjatorem 
wszelkich poczynań we wsi. Dlatego 
musimy znać wieś i jej możliwości, słu- 
chać wniosków i propozycji zgłaszanych 
przez ZSL-owców, bezpartyjnych i mło- 
dzież. Nasza mądrość powinna opierać 
się na mądrości całej społeczności wiej- 
skiej. Olbrzymią rolę odgrywa osobi- 
sty przykład członków partii, stan ich 
gospodarstw, ich codzienna postawa. 
Jak nas widzą, tak nas piszą — mówi 
przysłowie. A widzą nas od dobrej stro- 
ny. To pomaga partii spełniać kierow- 
niczą rolę. 

Tadeusz Ciepieniak: — Chciałbym do- 
dać, że ważną rolę odgrywają zebrania 
partyjne, na które zapraszamy przed- 
stawicieli władz gminy, instytucji woje= 
wódzkich, spółdzielni mleczarskiej, o- 
grodniczej itp. Często gościmy na ze- 
braniach naczelnika miasta i gminy, dy- 
rektora SKR, prezesa GS. Nie mniej 
istotną sprąwą jest organizowanie ze- 
brań otwartych. Wysłuchujemy opinii 
i wniosków bezpartyjnych — bezpartyj- 
ni zapoznają się z tym, co nasza POP 
robi, jakie ma plany. W toku takiej 
pracy rodzi się wzajemne zaufanie. Je- 
steśmy pewni, że nie odrywamy się od 
społeczeństwa, od problemów wsi. 


Organizacja 


Zanotował Z.Z. 


łotniki Kujawskie — gmina wzorcowa, trzecia w woj. bydgoskim w kon- 

kursie gospodarności. Niektórzy z miejscowych, starszych gospodarzy do- 
dają: śpichlierz Kujaw. Szczerze mówiąc, przesada z tym śpichlerzem, be w 
przeświadczeniu większości mieszkańców gminy nie taki on znów zasobny, jak 
na warunki, możliwości i iokalne ambicje. 


— Główne zadanie dla Złotnik na 
dziś — informuje I sekretarz KG PZPR 
Witold Kaczmarek — to odbudowa po- 
głowia zwierząt gospodarskich, zwię- 
kszenie areału zasiewów zbóż w struk- 
turze roślinnych upraw. Można by rzec 
— nic nowego. Tak przecież rozumie- 
ją swoje zadania również inne gminy w 
województwie, w całym kraju. 


Gminna instancja w Złotnikach Ku- 
jawskich temu ogólnemu celowi nadaje 
wymiar konkretny, lokalny, dostosowu- 
jąc formy i metody partyjnego działa- 
nia. — Takiego działania — wyłuszcząa 
założenia taktyczne I sekretarz KG — 
które ma wyzwolić wśród rolników i 
pracowników rolnictwa poczucie twór- 
czego niepokoju, potrzebę określania — 
każdy dla siebie — udziału w realizacji 
gminnego planu zwiększenia produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Ogólne wskaźni- 
ki muszą znaleźć odbicie w indywidual- 
nych poczynaniach, aby można w su- 


mie osiągnąć zakładane rezultaty. 


Mierzą Złotniki wysoko, ale realnie. 


Wprawdzie nie ma w gminie zbyt du- 


żego ubytku w pogłowiu inwentarza — 
większość gospodarstw przetrwała pa- 
szowy kryzys, przeważył gospodarski 
rozsądek: przetrzymać trudny okres. 
Ale też — słyszę od rolników — gmin- 
ne władze partyjne i gospodarcze rąk 
nie opuścisły, nie zostały bierne. Po- 
kój I sekretarza KG i salka posiedzeń 
Komitetu zamieniły się w miejsce spot- 
kań „bojowego sztabu”. Na gorąco, w 
kolektywie, na podstawie sygnałów i 
własnych spostrzeżeń z terenu rozpa- 
trywano aktualną sytuację, wyciągano 
wnioski, wydawano decyzje. Pasze tra- 
fiały do najbardziej potrzebujących, 
praktycznie prawie do każdego gospo- 
dzrstwa, w którym jest więcej zwie- 
rząt. W niedużych ilościach, ale trafiały. 

Zebrania partyjne na wsi zrobiły też 
swoje. Gorące, ale też rozładowujące 
stan nerwowości. — Lżej, gdy człowiek 
się wygada, wspólnie naradzi, zmobili- 
zuje — powie teraz sekretarz POP w 
Dąbrówce Kujawskiej, rolnik, Franci- 
szek Chabel. — Co drugi rolnik w na- 
szej wsi nosi partyjną legitymację, a 
t zobowiązuje. Musimy nadawać ton, 


w vjątkowo dużo uwa- 
gi poświęca się ostat” 
nio sprawom rolnictwa, je- 


Od czego zależy produkcja 


wisku. Chodzi przede wszy- 
stkim o rzetelną realizację 
zgłaszanych tam wniosków 
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go rozwoju. Ma to odbicie 
na łamach prasy, w radiu 
itelewizji a przede wszyst- 
kim w życiu każdego z nas, 


w codziennych Polaków 
rozmowach. 
Bezpośredni asumpt do 


ożywienia tych rozmów 4$ 
działań dla rozwoju rolni- 
ctwa dały materiały VI Ple- 
num KC. Nie jest bez zna” 
czenia, że po raz drugi w 
krótkim stosunkowo cza- 
sie wnosi się na partyjne 
jorum sprawę wzrostu pro- 
dukcji żywności, Wskazując 
na istniejące rezerwy, pod- 
kreśla się jednocześnie zna- 
czenie różnych czynników, 
od których ten wzrost za- 
leży. Oczywiście, liczą się 
bodźce materialne. W wielu 
jeszcze przypadkach — w 
pierwszym rzędzie. Ale ta- 
kże to, czy rolnictwo i rol- 
nicy otrzymują niezbędną 


pomoc w postaci środków, 
których sami przecież nie 
wyprodukują: maszyn, na” 
wozów mineralnych, urzą” 
dzeń... I wreszcie — liczy 
się, w jakiej atmosferze ży- 
je it pracuje rolnik, czy ma 
poczucie stabilizacji na 
przyszłość. Oto — w dużym 
skrócie — rejestr spraw 
najważniejszych, podjętych 
przez VI Plenum. 

Mimo znacznego zwięk” 
szenia nakładów na rolnic” 
two, nie zaspokoimy od ra- 
zu wszystkich jego potrzeb. 
Dlatego tym ważniejszy 
staje się racjonalny podział 
i przydział środków prze” 
znaczonych dla rolnictwa, 
terminowa ich dystrybucja, 
rzetelność instytucji usłu” 
gowych w wywiązywaniu 
się z zawartych z rolnikiem 
umów. 


Na VI Plenum wskazy* 


wano konieczność uspraw” 
nień pracy aparatu skupu, 
instytucji usługowych, ad- 
ministracji. Pośrednim ad" 
resatem tych postulatów są 
przede wszystkim komite- 
ty gminne partii i wiejskie 
organizacje partyjne, cały 
nasz wiejski aktyw, od któ- 
rego pracy i zaangażowania 
najbardziej zależy, czy 
wszystkie one będą spełnio- 
ne. 


Są to sprawy nie mniej 
ważne niż pobudzanie ini" 
cjatyw ściśle produkcyj” 
nych; zresztą jedno od dru- 
giego jest ściśle zależne. 
Trwają zebrania i narady, 
poświęcone m.in. ocenie Te- 
alizacji wniosków z I prze» 
glądu gmin oraz stanu 
przygotowań do akcji wio” 
sennej. Ale nie liczba tych 
zebrań będzie decydować o 
autorytecie partii w środo 


t propozycji. Chodzi o kon- 
sekwencję w egzekwowa” 
niu obowiązków nie tylko 
od rolników, ale także od 
tych, którzy decydują o ter- 
minowości dostaw i rzetel- 
nym rozdziale węgla, paszy 
czy nawozów mineralnych, 
o zaopatrzeniu sklepów 
wiejskich, kulturze obsłu* 
gi itd. Nic tak bowiem nie 
zniechęca ""udzi do pracy, 
jak rozmijanie się słów z 
czynami, deklaracji t obiet- 
nic z praktyką dnia co” 
dziennego. 

W trakcie indywidual- 
nych rozmów z wybranymi 
producentami rolnymi w 
każdej gminie sporządzony 
został swego rodzaju bilans 
potrzeb i...  dotychczaso” 
wych niedociągnięć. Musi” 
my zrobić wszystko, aby te 
niedociągnięcia usunąć. 


WŁ. BIELSKI 
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KAŻDY WYŻEJ. 


STAWIA POPRZECZKĘ 


świecić dobrym przykładem. Każdy par- 
tiny pragnie być dobrym gospodarzem, 
na miarę swoich warunków i możliwo- 
ści, choć nie zawsze to wychodzi. 


Sekretarz KG i naczelnik gminy tow. 
Leszek Wittlieb niechętnie wracają do 
tego, coo było. Notuję: w porównaniu 
ze spisem w 1975 roku ubyły 903 sztu- 
ki bydła, w tym 105 krów, trzody chlew- 
nej 1.852 sztuki, w tym 72 maciory. 
Nie tak źle, ale ubyło. 

— Nie może nas satysfakcjonować, że 
na 100 hektarów żyznych przecież, ku- 
jawskich użytków rolnych przypada 
715 sztuki bydła i 84,5 sztuki trzody. 
Zwłaszcza trzody jest za mało. W 1975 
r. mieliśmy 103,8 sztuki, w tym roku 
ma być 105 sztuk na 100 ha. Uważa- 
my, że jeszcze w bieżącym półroczu 
odbudujemy stan ilościowy trzody i by- 
dła. 

Myślę: czy to czasem nie strzelanie 
na wiwat? Towarzysze w Złotnikach 
Kujawskich rozwiewają tę wątpliwość, 
argumentują zasadność i realność za- 
dania. Wierzą w skuteczność przyjętej 
łakiyki działania i zobowiązaniom rol- 
ników, wśród których w tej grupie 
przeważają członkowie partii i ZSL. 

Taktyka: konkretne rozmowy z każ- 
dym rolnikiem. Na temat możliwości 
zwiększenia chowu zwierząt, lepszego 
wykorzystania ziemi, pasz, warunków 
_ produkcji. Sprawy te baqdały zespoły 
probiemowe powołane po IV Plenum 
KC. Utworzono w nich nadto 6 grup 
roboczych. — Po to — wyjaśniają to- 
warzysze z KG — by szerzej, z udzia- 
łem liczniejszego aktywu wyjść na wieś, 
do możliwie jak największej liczby go- 
spodarstw chłopskich, by nie była to 
jednorazowa, doraźna akcja, lecz kon- 
bnuowana dłużej praca. Dotychczas od- 
wiedziliśmy prawie 300 rolników — 30 
proc. ogółu. Pozostałe gospodarstwa zlu- 
strujemy i przeprowadzimy z ich wła- 
ścicielami rozmowy do końca marca. 


Rozmowy przyniosły już efekty. Go- 
spodarze zdecydowali się wstawić do 
obór i chlewów ponad 530 sztuk bydła 
i przeszło 1400 świń. Liczą w KG i Urzę- 
dzie Gminy na dalsze deklaracje, bo 
rozmowy trwają, a na zebraniach POP 
podejmuje się również imienne dodat- 
kowe zobowiązania i nie są to tylko 
słowa i dobre chęci. Świadczy o tym 
fakt, że wiele zobowiązań zostało już 
zrealizowanych. Wyliczają w gminie na- 
zwiska przodujących gospodarzy: Jan 
Kwiatkowski w Lisewie Kościelnym, 


Czesław Prus w Tarkowie Górnym, Je- 
rzy Panek w Tupadłach, Czesław Bal- 
cerowicz w Jordanowie... Wielu rolni- 
ków hoduje teraz więcej niż poprzed- 
nio. 

— Każdy sobie wyżej stawia poprze- 
czkę — twierdzi sekretarz POP w Tu- 
cznie Stanisław Kujawa. Świetny z nie- 
go gospodarz, aktywista partyjny, po- 
trafi zmobilizować innych rolników, 
członków partii. — Mieliśmy — mówi 
— otwarte zebranie. Powiedzieliśmy so- 
bie szczerze, jak jest z hodowlą, co u 
każdego z partyjnych i bezpartyjnych 
można zrobić, żeby było więcej żywca, 
mleka, własnych pasz. Ludzie dowie- 
dzieli się szczegółowiej o nowych, ko- 
rzystnych warunkach, o pomocy i zachę- 
tach, jakich państwo udziela tym, któ- 
rzy rozwijają hodowlę i intensyfikują 
swoją gospodarkę. Każdy sobie rzecz 
przemyślał, rozważył. 

Czytam w protokole z zebrania: Sta- 
nisław Kujawa przychowa dodatkowo 
5 sztuk bydła i 5 świń, Stanisław Tych- 
man, sołtys — 5 sztuk bydła i 5 świń, 
Edward Wolski — 3 sztuki bydła, Fran- 
ciszek Wróblewski — 15 sztuk bydła, 
Czesław Gębka — 2 sztuki, Józef Pię- 
kosz — 4 sztuki. 


— Bo zebraniu — uzupełnia protoko- 
larny zapis sekretarz — zadeklarowało 
zwiększenie stanu inwentarza kilku in- 
nych rolników w Tucznie. Izydor Gra- 
bowski np., który specjalizuje się w 
chowie trzody chlewnej, widzi możli- 
wość zwiększenia stada o 50 sztuk. 


Kujawa na 10-hektarowym gospodar- 


stwie utrzymuje 15 sztuk bydła. W gru-. 


dniu odstawił 5 bekonów, a krótko 
przedtem 15. Odchowuje 14 prosiąt. Nie- 
dawno wziął w dzierżawę 5 ha gruntów. 
Obecnie stara się w gminie o ich kupno. 
— Co większe gospodarstwa, to większe 
-— powiada. — Można pracować z wię- 
kszym rozmachem, lepiej wykorzystać 
maszyny, ziemię, budynki. — Wróblew- 
ski, młody rolnik, kandydat PZPR. Mó- 
wią o nim we wsi: najlepszy gospodarz. 
Szybko postawił na nogi przejęte od 
rodziny podupadłe gospodarstwo, pobu- 
dował nowe obiekty. Trzyma 20 sztuk 
bydła, wkrótce wstawi jeszcze 4 sztu- 
ki. Ma 18 świń, 29 owiec. Na 22 hek- 
tarach. Dobra rekomendacja do partii. 
Tacy gospodarze budują POP autory- 
tet. 
Zaangażowanie polityczne, gospodar- 
skie, społeczne. Na to stawia się obec- 
nie mocno w gminnej organizacji par- 


tyjnej. Zwiększa się wymagania. Na 
jednym z ostatnich posiedzeń Egzeku- 
tywa KG w Złotnikach Kujawskich 
poddała ocenie pracę wszystkich pod- 
stawowych organizacji, ich sekretarzy 
i członków. 


— Żeby ofensywniej walczyć o wyż- 
szą produkcję, trzeba poznać i zmo- 
bilizować siły — argumentuje tow. Ka- 
czmarek. — Doświadczenie i przykłady 
potwierdzają tezę: gdzie silna i aktyw- 
na POP, tam łatwiej realizować zada- 
nia gospodarcze, tam lepsze wyniki pro- 
dukcji. To przyjmujemy jako główne 
kryteria oceny. Według nich rozlicza- 
my POP, ich egzekutywy, towarzyszy. 
Nasze opinie i oceny przedstawiamy i 
konfrontujemy następnie w każdej 
POP. Ostatnio na zebraniach Ssprawo- 
zdawczych. Mówimy towarzyszom 
wprost: taka jest u was sytuacja we 
wsi, takie macie zadania. Jak je rea- 
lizujecie? Zmusza to ludzi do spojrze- 
nia na siebie, na swoją pracę, na całą 
wieś. Jeśli ktoś nawala, pytamy: dlacze- 
go? Uczymy siebie i towarzyszy w wiej- 
skich POP konkretnego dyskutowania 
i działania. To jest teraz w pracy par- 
tyjnej bardzo potrzebne, żeby szybciej 
popychać sprawy naprzód. 


Akcentuje się w Złotnikach kwestię 
odpowiedzialności, krytyki i samokry- 
tyki, zwalczania starych nawyków i 
schematów w pracy, ogólnikowości I 
frazesów. Dużo jest pod tym wzglę- 
dem — przyznają towarzysze — do zro- 
bienia. 

Z zebrania w Lisewie Kościelnym: 
ośmiu rolników zalega z dostawą zbo- 
ża, dwóch nie hoduje trzody, jedenastu 
ma niską obsadę bydła, jeden nie trzy- 
ma żadnego inwentarza — nie chce. 
(Liczby, a dlaczego nie nazwiska? I re- 
fleksja: na wielu jeszcze zebraniach w 
referatach i dyskusjach krytykuje się 
bezimiennie, chwali — po nazwisku.) 


Jerzy Żuchowski, prezes koła ZSL w 
Lisewie: — Na 19 ha trzymam 41 sztuk 
bydła i 100 warchlaków, które dostar- 
czam w ramach kooperacji spółdzielni 


" produkcyjnej w Pęchowie. Zamierzam 


chować jeszcze więcej inwentarza, bo 


"mam dużą nową oborę. Są trudności 


z nabyciem sztuk hodowlanych. Lisiec- 
ki i Szajer mają jeszcze po kilka wol- 
nych stanowisk w nowych oborach. A 
to strata dla nich i dla państwa. 


Z dyskusji na wspólnym plenum KG 
PZPR i GK ZSL: dotkliwie daje się we 
znaki rolnikom, mieszkańcom wsi brak 
wody w Dąbrówce Kujawskiej, Lesz- 
czach, Tupadłach 1 Mierzwinie; spół- 
dzielnia produkcyjna w Broniewie mo- 
głaby podłączyć do swego ujęcia wody 


JAN DEMBIK 
d. c. na str. 30 
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sąsiednią wieś Tupadły. Przydałaby się 
na terenie gminy suszarnia zielonek. 
Poprawić trzeba inseminację, bo nie 
wszystkie krowy się zacietają. Energi- 
czniej rozliczać rolników, którzy dają 
niską produkcję, źle uprawiają ziemię. 


Sianisław Kujawa, sekretarz POP w 
Tucznie: — Oburza nas, rolników, mar- 
rotrawstwo i niegospodarność. . Przy- 
kład: źle użytkowana ziemia przez spół- 
Gzielnię w Borkowie, chodzi o grunty 
położone w Tucznie. Chwasty, słabe plo- 
ny. Trzy lata leży na placu w Tucznie 
i rdzewieje waga wozowa. Gminna 
Spółdzielnia w Złotnikach nie może Jej 
zmontować i obudować, bo nie ma na to 
limitu. Po mojemu coś nie tak. Waga 
jest potrzebna, bo można by odstawiać 
ziarno luzem, a na dziesiętną wagę trze- 
by sypać do worków. Kolejki i strata 
czasu. Żeby szybciej, wozimy zboże do 
magazynu w Złotnikach. W tę i z pow- 
rotem — kilkanaście kilometrów drogi. 
Albo nawozy — przychodzą do GS po 
czasie. Rzepak zasiliłem saletrzakiem, 
bo nie było jesienią azotowych. 


Tadeusz Wabich, rolnik w Gniewków- 
cu: — Mówi się, że dobrego gospodarza 
poznać po zagrodzie. W moim pojęciu 
dobrym gospodarzem jest ten, kto w 
takich warunkach, jakie ma, daje dużą 
produkcję. Mam |lichą zagrodę, stare 
budynki, ale nie chwaląc się, potrafię 
odstawić rocznie z 8 hektarów ponad 
dwie tony żywca, w tym roku chcę 
sprzedać pół tony więcej, 12—15 tysię- 
cy litrów mleka. W ubiegłym roku plo- 
ny zbóż wynosiły u mnie 40 q z ha, 
jęczmień sypał po 57 q. Więcej jest ta- 
kich rolników we wsi. Michalski, Dzię- 
ciłowski, Ugorski. Żeby tylko lepiej ob- 
sługiwała nas Spółdzielnia Kółek Rol- 
niczych, sprawnie i w terminie, żeby 
było pod dostatkiem nawozów, lepszych 
pasz i opału. Często stawiamy te pro- 
blemy na posiedzeniu Egzekutywy KG, 
której jestem członkiem, i na plenach 
KG. Interweniujemy i mobilizujemy, 
kogo trzeba, naciskamy Urząd Gminy, 
GS i SKR. Wspólnie staramy się poko- 
nywać truaności. 


Wspólnie I odpowiedzialnie. Taki kli- 
mat sprzyja realizacji zadań. — W pro- 
gramie społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju gminy — informuje I sekretarz KG 
— zakładamy osiągnięcie za kilka lat 
plonów zbóż w wysokości 50 q z ha, 
obsiewać chcemy zbożem więcej niż po- 
łowę areału. Podwyższymy znacznie ob- 
sadę inwentarza. W każdej dziedzinie 
podnosimy wskaźniki wzrostu produk- 
cji. 

Ambicji i inicjatywy miejscowym 
działaczom i rolnikom nie brak. A to 
mocne atuty. 


JAN DEMBIK 
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a międzywojewódzkiej naradzie I sekretarzy KG PZPR i naczelnikow gmin 
w Poznaniu, posśw.ęctnej realizacji postanowień VI Pilenum KC, tow. Eu- 
ward Gierek powiedział, że konieczne jest kształtowanie klimatu sprzyjają- 
cego inicjatywom produkcyjnym i społecznym, umacnianiu poczucia stabilności 
gospodarstw, podnoszeniu rangi zawodu rolnika, a zarazem eliminowaniu tego, 


co utrudnia pracę i życie. 


Zdaniem tow. Wojciecha Ławickiego, 
I sekretarza KG w Chełmży w woj. to- 
ruńskim, o właściwej atmosferze w śŚro- 
dowisku mogą decydować najróżniej- 
sze czynniki. Zadaniem instancji partyj- 
nej jest wykrycie, który czynnik jest w 
danym momencie najważniejszy. 

W Chełmży najważniejsze było wy- 
tworzenie wśród mieszkańców gminy 
poczucia wspólnoty. Gmina powstała z 
dwóch silnych gromad — Chełmży i 
Zelgna. Obie te miejscowości preten- 
dowały do godności siedziby gminy. 
Mieszkańcy Zelgna czuli się więc zde- 
gradowani i obawiali się, że w nowym 
układzie będą traktowani po macosze- 
mu. Żeby ten kompleks zlikwidować, 
trzeba było ważyć każdą decyzję przy 
obsadzaniu stanowisk w gminie, przy 
podziale środków na inwestycje itd. 
Przez pewien czas nawet trochę prefe- 
rowano potrzeby dawnej gromady Zel- 
gno. Nie zanadto, bo przecież nie moż- 
na być niesprawiedliwym. Chełmżanie 
jednak nie mogli mieć pretensji, że wła- 
śnie Zelgno otrzymało 400 tys. złotych 
na zakup autobusu dowożącego dzieci 
do szkoły. Pieniądze te pochodziły z na- 
grody uzyskanej przez gminę w kon- 
kursie „Gmina — Mistrz Gospodarno- 
ści”. A Zelgno znacznie kiedyś przewyż- 
szało Chełmżę pod względem gospodar- 
ności i społecznej aktywności. Połącze- 
nie tych gromad miało tę dobrą stro- 
nę, że pobudziło ambicję i aktywność 
mieszkańców dawnej gromady Chełm- 
ża. Dzięki temu gmina kilkakrotnie zaj- 
mowała wysokie miejsca w konkursach 
gospodarności. ' 

— Najważniejsza jest konsekwencja 
w działaniu władzy — zastanawia się 
tow. Ławicki — żeby każdy mieszka- 
niec gminy wiedział, że jak coś obie- 
cujemy, jak podejmiemy jakąś uchwa- 
łę, to ją wykonamy. Mieliśmy na przy- 
kład wiele kłopotów z dowożeniem dzie- 
ci do szkół zbiorczych, a jest ich w gmi- 
nie 4. Na PKS nie mieliśmy co liczyć. 
Przycisnęliśmy do muru nasze zakłady 
pracy. Przede wszystkim POM Mała 
Grzywna, który ma autobus do prze- 
wożenia pracowników. Od 7 rano sa- 


mochód ten jest już wolny i wozi dzie- 
ci do szkół bezpłatnie. Udało nam się 
też przekonać SKR, że może i powinien 
kupić autobus dla szkoły. 

Wielkie rezerwy, szczególnie jeśli 
chodzi o poprawę warunków życia na 
wsi, tkwią w społecznej aktywności jej 
mieszkańców. Mieszkańcy gminy 
Chełmża dawno już to zrozumieli. Ty|l- 
ko w roku 1975 wykonano tam czyny 
społeczne wartości 19 mln zł. Problemem 
numer jeden jest obecnie w gminie 
sprawa wody. 

Oczywistą jest rzeczą, że tego rodza- 
ju poczynania, jak budowa dróg czy 
zaopatrzenie w wodę, służąc wygodzie 
mieszkańców, są jednocześnie warun- 
kiem dalszego postępu w rozwoju pro- 
dukcji rolnej. 


Mało mamy jeszcze w kraju gospo- 
darstw chłopskich  specjalistycznych, 
wysokotowarowych. Ogromna więk- 
szość rolników gospodaruje jeszcze w 
sposób mniej lub bardziej tradycyjny, 
choć są to ludzie solidni, pracowici i do 
ziemi przywiązani. Jak ich zachęcić do 
podejmowagia ambitniejszych zadań, 
jak pomóc w unowocześnianiu produk- 
cji, jak upowszechniać wzory dobreso 
gospodarowania? Tym sprawom instan- 
cje partyjne powinny poświęcić więcej 
uwagi niż dotychczas. 

Tow. Witold Amulewicz, I sekretarz 
KG w Miłomłynie w woj. olsztyńskim, 
tak mówił na ten temat: — Mamy w 
naszym województwie wieś Tuszewo w 
gminie Lubawa sąsiadującej z naszą 
gminą. Tam w warunkach podobnych 
do naszych kilku gospodarzy produku- 
je po 200—300 tuczników w jednym rzu- 
cie. Ustaliliśmy po spisie styczniowym, 
że pozbieramy tych naszych rolników, 
którzy będąc w pełni sił i zdrowia, na 
14 ha mają jedną krowę, dwie świnki 
i 10 kur — zawieziemy ich do Tusze- 
wa. Niech sami zobaczą, jakie są ich 
możliwości. Nie będziemy im wygła- 
szać kazań i referatów. Powiemy im 
tylko, na jaką pomoc mogą liczyć, je- 
Śli zechcą naśladować sąsiadów. 

Tej pomocy od służby rolnej. spół- 
dzielczości wiejskiej, kółek rolniczych i 


wszystkich instytucji powołanych do 
obsługi rolnictwa rolnik ma prawo żą- 
dać i trzeba mu ją zagwarantować. O- 
becnie często jeszcze czuje się on tam 
intruzem, złem konieczny!n. 

— Wciąż musimy walczyć z takim na- 
stawieniem do rolników i ich potrzeb 
w różnych instytucjach — mówi tow. 
Wojciech Ławicki. — Dla nich najważ- 
niejsze jest wykonanie planu pod 
względem wartości. Prezes GS zrobi 
kiermasz w Chełmży i już ma 6 mln 
złotych obrotu. Że sieć sklepów nie od- 
powiada potrzebom ludności, że brak w 
n.ch artykułów pierwszej potrzeby, że 
nie możemy osiągnąć planowanych 
wskaźników wysiewu nawozów, bo nie 
dostarczono ich w porę — o to preze- 
sa głowa nie boli. 

Podobne podejście obserwuje się w 
SKR. Dlatego nie chcemy dawać SKR 
ziemi. Niech obsługuje techniczne po- 
trzeby rolnictwa, do czego spółdzielnie 
te zostały powołane. 70 proc. ziemi prze- 
kazywanej za renty sprzedajemy rolni- 
kom. U nas na każde zdawane gospo- 
darstwo jest 5—6 chętnych nabywców, 
możemy więc ' wybierać najlepszych. 
Zdarzyło się nawet, że  odebrali- 
śmy 2 ha PGR-owi i sprzedaliśmy in- 
dywidualnemu gospodarzowi. PGR-owi 
ten spłachetek ziemi był „nie po dro- 
dze” i leżał odłogiem. Nie możemy So- 
bie pozwolić na marnowanie najmniej- 
szego kawałka gruntu. Rolnicy by nam 
życie zatruli... 


%* 


Zdaniem moich rozmówców duży 
wpływ na atmosferę w gminie ma sto- 
sunek miejscowych władz do drobnych, 
codziennych, życiowych spraw jej 
mieszkańców. 

Henryk Czarzasty ze wsi Bynowo za- 
kupił dojarkę elektryczną i zwrócił się 
do POM w Ostródzie o jej zainstalowa- 
nie. POM wykonał zamówienie po ...pół 
roku, kiedy kończyła się gwarancja, i 
dopiero na interwencję sekretarza KG 
w Miłomłynie. 


Inny rolnik z tejże gminy pół roku 
czekał na rentę po zdaniu gospodarstwa 
iteż dopiero po interwencji ją otrzymał. 


— [nterwencje w sprawie starych lu- 
dzi na wsi są częste — mówił tow. Ła- 
wicki. — Trudno mieszać się w sprawy 
rodzinne, ale nie można pozostawić bez 
pomocy starego człowieka, pomiatanego 
przez własne dzieci, często głodzonego, 
wypędzanego z domu itd. Dlatego za- 
powiedziane przez VI Plenum objęcie 
rolników systemem emerytalnym bę- 
dzie miało wielkie znaczenie dla rozwią- 
zania tego problemu. 


REGINA SZPAKOWSKA 


Na wspólny stół 


lasa robotnicza wielkiej aglomeracji przemysłowej — woj. katowickiego 

— bacznie śledzi każdą decyzję władz w zakresie zaopatrzenia rynku w ar- 
tykuły rolno-spożywcze. Produkcja rolnicza naszego województwa nie wystar- 
cza bowiem na zaopatrzenie 3,5 miliena mieszkańców. 


Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR — o czym obszernie poinfoc- 
mowano załogi — rozpoczęto budowę 
wielkiego pierścienia żywnościowego 
wokół aglomeracji przemysłowej — są 
to duże i nowoczesne fermy krów, tu- 


czu trzody chlewnej i bydła rzeźnego, 


brojlernie i kombinaty ogrodnicze. Roz- 
winął się w województwie wielki ruch 
na rzecz ujawniania i wykorzystania 
wszystkich rezerw  paszowo-hodowla- 
nych, pełnego i racjonalnego wykorzy- 
stania ziemi oraz  wygospodarowania 
dodatkowych pomieszczeń dla zwiększe- 
nia pogłowia trzody chlewnej. 

Inicjatyw jest dużo. Zgłasza je aktyw, 
robotnicy, podpowiadają komitety par- 
tyjne w miastach i fabrykach, nakła- 
niając administrację do organizowania 
hodowli trzody chlewnej bez specjal- 
nych nakładów. 

Oto kilka przykładów. W kopalni 
„Janina” w Libiążu, wykorzystując — 
jak informuje tow. Stanisław Rusek z 
administracji — sporą ilość odpadków 
pokonsumpcyjnych z dużej stołówki, 
suchy chleb i obierzyny z ziemniaków, 
tuczy się 120 warchlaków. Kopalnia 
„Szczygłowice”, która dysponuje 60 
hektarami ziemi, tuczy 310 sztuk, Za- 
kłady Tworzyw Sztucznych „Nitron- 
-„Erg” w Krupskim Młynie, gdzie „prze- 
trwały od czasów likwidacji OZR dwa 
chlewiki”, mają już 80 tuczników. Na 
peryferiach Tych, w dzielnicy Wygorze- 
le powstaje międzyzakładowy ośrodek 
tuczu trzody chlewnej, którego budo- 
wę (z prefabrykatów, a więc tanią) fi- 
nansują kopalnie „Piast” i „Ziemo- 
wit”, Fabryka Samochodów Małolitra- 
żowych, „Zremb” i inne. 

— Mięso wieprzowe — mówi tow. 
Klemens Brol, kierownik Wydziału Rol- 
nictwa Urzędu Miejskiego w Tychach 
— wróci do stołówek tych zakładów, 
które budują ośrodek oraz zagospodaru- 
ją wspólnie 350 hektarów ziemi, żeby 
wyprodukować 90 procent pasz dla war- 
chlaków. 

W hucie „Kościuszko” w Chorzowie 
w pokoju sekretarza Komitetu Zakła- 
dowego PZPR Gwidona  Pośpiecha, 
któremu składam wizytę, tematem dy- 
skusji jest również hodowla. Razem z 
sekretarzem i stalownikami, tow. Ta- 
dcuszem Stasiakiem i tow. Józefem Zie- 
lińskim, słucham, co mowi tow. Edward 

Lewicki z administracji huty: 


— Wspólnie z hutą „Batory”, „Kon- 
stałem”, „Azotami”, kopalnią „Barba- 
ra” i Elektrociepłownią adaptujemy w 
tej chwili stare baraki na prowizorycz- 
ne chlewy na 2 tysiące tuczników. Na- 
szych będzie tam 420 sztuk. 

— Kiedy? — pyta Stasiak. 

— Jeszcze w tym roku. Właśnie or- 
ganizujemy, jak w całym Chorzowie, 
zbiórkę odpadków pokonsumpcyjnych, 
czerstwego chleba... 

— Na problem ten trzeba spojrzeć 
także nieco krytycznie — mówi Zieliń- 
ski — Przed kilku laty miałem za dom- 
kiem komórkę, a w niej króliki. Było 
trochę mięsa z własnej hodowli. Nie tyl- 
ko u mnie. Bo tutaj były tradycje cho- 
wu kur, królików i prosiaków w komór- . 
kach i szopach na peryferiach miast. 
Lecz komisje sanitarne, władze miej- 
skie, architekci kreślili plany na XXI 
wiek, więc nasze komórki musiały znik- 
nąć. I co? Pod oknami naszych mie- 
szkań wyrosły okazałe garaże, znikły 
zaś tysiące komórek, chlewików i kur- 
ników, w których produkowaliśmy mię- 
so na zaopatrzenie własnych stołów. Dziś 
po wszystko — do sklepu. Dzisiaj wła- 
dze wojewódzkie już inicjują budowę 
specjalnych ogródków hodowlanych na 
peryferiach miast i osiedli. 


Sekretarz organizacyjny KZ PZPR 
Gwidon Pośpiech: 

— Wróćmy do problemów gospodarki 
żywnościowej od strony możliwości na- 
szej załogi, a konkretnie tych pracow- 
ników, którzy mają ziemię. Rozmawia- 
liśmy z każdym, pytając o rezerwy w 
gospodarstwach. Od Jana Wilka, suw- 
niczego, dowiedzieliśmy się np., że dzię- 
ki pracowitej żonie, która dzielnie za- 
stępuje go w gospodarstwie, kiedy on 
jest w hucie, kontraktuje 15 tuczników. 
na 2 hektarach ziemi. Stanisław Woj- 
ciechowski, od 20 lat garowy wielkich 
pieców, poinformował nas, że ma we 
wsi 45-hektarowe gospodarstwo. Zie- 
mia w klasach V i VI, ale uprawia zbo- 
że i ziemniaki, a w oborze ma 2 kro- 
wy i 5 tuczników, które zakontrakto- 
wał w miejscowej GS. Ostatnio otrzy- 
mał z Banku 78 tysięcy złotych na mo- 
dernizację budynków inwentarskich i 
domu. Wszyscy pracownicy huty, z któ- 
rymi rozmawialiśmy w sprawach ziemi i 
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kodowli, zapewnili nas, że dołożą sta- 
rań, żeby zwiększyć produkcję na ry- 
nek i zaopatrzenie własnych stołów. * 
Podobne rozmowy z pracownikami 
dojeżdżającymi ze wsi trwają w kopal- 
ni „Lenin” w Mysłowicach. Jan Jonak, 
I sekretarz Komitetu Zakładowego 


PZPR, przedstawia mi Wiłhelma Kubi-. 


cę, górnika, który już 18 lat dojeżdża 
do pracy w kopalni ze wsi Krasowy. 

— Ziemi mam 1,44 hektara — mówi 
Kubica. — Razem z żoną (prawdę mó- 
wiąc, to ona więcej robi w gospodar- 
stwie) siejemy żyto, jęczmień i sadzimy 


ziemniaki, żeby 'mieć własne pasze dla 


krowy, bukata i trzech tuczników. Tego 
bukata i dwa tuczniki sprzedam pań- 
stwu jeszcze w tym roku. W następ- 
nym będzie jałówka i znów dwa tucz- 
niki. Ale skoro już rozmawiamy o pro- 


blemach rolnictwa, to zgłaszam postu-- 


lat, żeby władze zaostrzyły kontrolę w 
terenie. W mojej wsi widzę duże ka- 
wałki ziemi, dobrej ziemi, leżącej odło- 
giem. 

Towarzysz Romuałd Tyburski, zastęp- 
ca dyrektora do spraw socjalno-pracow- 
niczych kopalni „Lenin”, opowiada o 
gospodarstwie Józefa Gliwy: 

— To wzorowy górnik przodowy. Od 
18 lat dojeżdża do naszej kopalni z 
odległej gminy Zator. Ma tam 6-hekta- 
rowe gospodarstwo, które — jak mi 
powiedziano w Urzędzie Gminy — na- 
leży do wzorowych. Gliwa każdą złotów- 
kę zarobioną w kopalni inwestuje w 
gospodarstwo. Zwiedzając je mogłem 
stwierdzić, że jest zadbane, naliczyłem 


16 tuczników, kilka krów, silos z pa- 
szą. Ten wzorowy rolnik-górnik odzna- 
czony został w 1975 r. Złotym Krzyżem 
Zasługi za dobre wyniki w produkcji 
rolnej i za obywatelską postawę w śŚro- 
dcwisku wiejskim... 

— A w kopalni? — pytam. 

— Józef Gliwa został przyjęty do 
PZPR — mówi Jan Jonak. - 

Pytam o tucz przyzakładowy. 

— Od 1 kwietnia — informuje Ro- 
muald Tyburski — rusza wspólna tu- 
czarnia w pustych chlewach po OZR w 
Brzezince. Będą tam tuczniki naszej 


kopaln. oraz kopalni  „Mysłowice”, 
Przedsiębiorstwa "Robót Górniczych, 


„Elporu”, „Dehaku”, Spółdzielni Miesz- 
kamiowej. Do września — 1500 sztuk, 
z kiórych mięso przeznaczymy do zakła- 
dowych stołówek. Już zgromadziliśmy 
2380 ton ziemniaków parowanych w si- 
losach, 3 tony suchego chleba ze zbiór- 
ki Ii 9 ton koncentratów paszowych. 

Podobne międzyzakładowe tuczarnie 
trzody chlewnej organizują duże zakła- 
dy przemysłowe w Będzinie. Oto, co 
mówi na ten temat Andrzej Drukała, 
I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR: 

— Całe zagadnienie ujmujemy kom- 
pleksowo: pomieszczenia dla warchla- 
ków, obsługę, dostawę odpadków po- 
konsumpcyjnych ze stołówek oraz 


"zbiórkę czerstwego chleba i obierzyn 


w osiedlach, szkołach, restauracjach. 
Włączyły się kopalnia „Grodziec”, Fa- 
bryka Obuwia, Cementownia, „Mosto- 
stal”, Zakłady Energetyczne i oddział 
PKS. W hucie „Będzin” już tuczą 19 


wrachlaków. Mamy trochę kłopotów z | 


nabyciem prosiąt, ale PGR, RSP 
PHZ w Bytomiu spieszą nam z pomo- 
cą. 

W województwie katowickim proble- 
my związane z wykorzystaniem rezerw 
paszowo-hodowlanych należą obecnie — 
obok codziennej walki o wykonanie 
planów produkcyjnych w zakładach 
przemysłowych — do najważniejszych. 
Oblicza się, że do końca 197% roku w 
tuczarniach przyzakładowych i między- 
zakładowych wielkiej aglomeracji prze- 
mysłowej będzie około 40 tysięcy tucz- 
ników. 
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WEWIŹA 


M iałem nieraz okazję być 
świadkiem rozmowy 
mieszkańców miasta na te- 
maty wsi. Twierdzili oni 
m.in.: „Na wieś nie ma po 
co teraz przyjeżdżać, ponie- 
waż zatraciła ona swój siel- 
ski, romantyczny charak- 
ter". 


Z pojęciem współczesnej 
wsi wiąże się dziś nieroz” 
łacznie nowa szkoła, ośro” 
dek zdrowia, dom kultury 
t wiejski dom handlowy, 


wad - 


traktor t telewizor, nowo- 
czesne budownictwo in” 
wentarskie i mieszkaniowe, 
urządzone według wszel- 
kich prawideł nowoczesno- 
Ści. 


Osiągnięcia i przeobraże- 
nia, jakie dokonały się na 
naszej wsi w ciągu władzy 
ludowej, nie miały równych 
sobie w naszych dziejach. 
Przypomnę, że w sierpniu 
1939 roku wkłady oszczęd- 
nościowe w Kasie Stefczy” 


ka w Suchowoli (woj. bial- 
skopodlaskie) wynosiły 360 
zł, a na koniec roku 1975 
wkłady w SOP przekroczy- 
ły 5 min zł. Przed wojną we 
wsi były 3 budynki muro” 
wane, dziś jest ich ponad 
100. W Suchowoli w okre” 
sie władzy ludowej wyższe 
wykształcenie zdobyło 76 
osób, w tym rolnicze 5, ale 
tylko jedna osoba z wyż” 
szym wykształceniem pro” 
wadzi własne gospodar” 
stwo. 


Wielu młodych ludzi wy” 
jechało do miasta, aby szu- 
kać tam własnego szczęścia. 
Z produkcji wypada coraz 
więcej gospodarstw indywi- 
dualnych z powodu braku 
następców. 


Druga sprawa. W wielu 
wioskach spotkać można 
takich rolników, którzy od 


lat nie regulują zobowiązań 
względem państwa, liczą na 
szczęście albo pobłażanie 
władz. Są i tacy, którzy od 
wielu lat procesują się o 
miedzę, drzewo w lesie itp., 
a koszty procesu przewyż” 
szają wartość sporu. Na 
procesy czas i pieniądze 
mają, na terminowe prze” 
prowadzenie prac polowych 
i uregulowanie powinności 
względem władzy ludowej 
brak im czasu i pieniędzy. 


Partia na VI Plenum KC 
podniosła problem wielkiej 
wagi. Realizacja postano” 
wień Plenum w sprawie 
dalszego rozwoju rolnictwa 
i wsi to główne zadanie ca- 
łe) partii na dziś i na jutro. 


ADOLF BELNIAK 


Suchowola, woj. 
bialskopodlaskie 


GŁOS MAJĄ SEKRETARZE KM — GPZPR 


Czersk 


C zersk leży na półno- 
cnych krańcach wo- 
jewództwa bydgoskiego. 
Miasteczko i gmina rozsia- 
dły się szeroko, granicząc, 
a niekiedy wchodząc grun- 

rrami niektórych wiosek w 

| xompleks Borów  Tuchol- 

| skich. — Tak zaczął roz- 

"mowę Kazimierz Nartow- 


«ski II sekretarz KM-G w 
Czersku. — W gminie — 
"mówił dalej — mamy ok. 


115 tys. ha użytków, z cze- 
.s0 grunty orne stanowią 
82 tys. ha. Grunty są tu 
ckkie. piaszczyste, niezbyt 
urodzajne. Z tych przyczyn 
w strukturze  zasiewów 
przeważa uprawa żyta i zie- 
mnałaków, 

— Jak w tych warun- 
kach wyglada gospodarka 
ziemią i wykorzystanie re- 
zerw dla rozwoju hodowli? 

— W gminie Czersk jest 
"4 ha PFZ. Oprócz tego 
| mamy 255 ha gruntów ob- 

jetych wieloletnimi umo- 
umi dzierżawnymi i 32 

hektary w bezpłatnym, do- 

zewotnim użytkowaniu 46 

zospodarzy. W toku prze- 

„odu stwierdzono, że w 129 

zcspodarstwach znajdowa- 
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Środa U ILASPZ 


W gminie Sroda Wielko- 

polska z rolnictwa u- 
trzymuje się 77 proc. miesz- 
kańców wsi. Ponadto wiele 
osob pracuje w instytucjach 
ściśle związanych z rolnic- 
txem. Waga zagadnień rol- 
nych w pracy naszego Ko- 
mitetu wynika także z tego, 
że nasze rolnictwo charak- 
tervzuje się dobrymi wyni- 
kami. 

Podstawowym zagadnie- 
niem jest dalsza intensyfi- 
kacja produkcji roślinnej. 
Zwróciliśmy tu uwagę na 
dalszy wzrost wydajności z 
hektara oraz na zapewnie- 
nie odpowiedniego poziomu 
bazy paszowej dla realiza- 
cji zakładanego wzrostu 
produkcji zwierzęcej. 


W dążeniu do rozszerze- 
nia bazy paszowej wiele u- 
wagi poświęcamy  gospo- 
darce na trwałych użytkach 
zielonych. Mimo pewnej 
poprawy istnieją tu jeszcze 


raj 


ło się ponad 240 ha nie za- 
gospodarowanych użytków 
rolnych. Problem zagospo- 
darowania tych ziem omó- 
wiono z ich właścicielami. 
Na ogół dało to dobry wy- 
nik. 


W czasie przeglądu zwró- 
ciliśmy też uwagę na rolni- 
cze wykorzystanie wszyst- 
kich użytków rolnych po- 
zostających w administra- 
cji lasów państwowych. 
Mają one 374 ha gruntów 
ornych. Część z nich użyt- 
kują pracownicy leśni, na- 
tomiast pozostałe są wy- 
dzierżawione. 

— Poprawa gospodarki 
ziemią — mówi tow. Nar- 
towski — to nie tylko prze- 
jęcie jej i rozdysponowa- 
nie między nowych użyt- 
kowników, ale również 
przemyślane działanie ułat- 
wiające racjonalną gospo- 
darkę i pomoc w szybkim 
podniesieniu gospodarki. 
Dużą rolę mają tu do ode- 
grania dobrze gospodarują- 
cy rolnicy. Ułatwiamy im 
w gminie dokupywanie zie- 
mi i zwiększanie jej pro- 
dukcyjności. FK, 
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znaczne rezerwy. Nie zado- 
walają nas na przykład plo- 
ny siana w wysokości 75 q 
z ha. Ze względu na sto- 
sunkowo niski udział trwa- 
łych użytków zielonych (9,9 
proc.) w ogólnej. powierz- 
chni użytków rolnych. duże 
znaczenie ma uprawa i wy- 
dajność roślin pastewnych 
w plonie głównym oraz sze- 
rokie stosowanie wsiewek i 
poplonów. Znaczne osiąg- 
nięcia mają w tym zakresię 
PGR. Kombinat PGR Jaro- 
sławiec osiąga np. wysokie 
plony kukurydzy na ziarno. 


Przyjęte kierunki rozwo- 
ju produkcji zwierzęcej 
zmierzają do wykorzystania 
wszystkich rezerw. Zwraca- 
my uwagę na stosunkowo 
niski stan trzody w spół- 
dzielniach produkcyjnych. 
Widzimy znaczne dyspro- 
porcje w obsadzie inwenta- 
rza w poszczególnych 
przedsiębiorstwach pań- 


stwowych, zwracamy uwa- 
gę na wykorzystanie stano- 
wisk w budynkach inwen- 
tarskich i szybkie włącze- 
nie do eksploatacji nowych 
obiektów. 

Wiele uwagi poświęcamy 
właściwej gospodarce zie- 
mią. W działaniach naszych 
kierujemy się zasadą, że 
każdy obszar gruntu musi 
być racjonalnie zagospoda- 
rowany. Problemom wyko- 
rzystania użytków rolnych 
poświęciliśmy plenarne po- 
siedzenie KM-G w paź- 
dzierniku ub. r., które omó- 
wiło szereg spraw, przede 
wszystkim dotyczących 
sektora indywidualnego. 
Niezbędne jest aktywne 
przeciwdziałanie Urzędu 
Miasta i Gminy, aby nie 
dopuścić do obniżenia pro- 
dukcyjności gospodarstw. 


Ciomi2 


N a terenie miasta i gmi- 

ny mieszka 16,3 tys. 
ludności, z czego 50 proc. 
utrzymuje się z rolnictwa. 
Plony podstawowych zie- 
miopłodów w ub. roku: 4 
zboża — 23,7 q, ziemniaki 
— 225 q, buraki cukrowe — 
320 q, rzepak — 175 qi 
siano łąkowe 72 q z jed- 
nego ha. 

W roku ubiegłym w ra- 
mach powszechnego prze- 
glądu gmin i pracy zespo- 
łu do spraw gospodarstw o 
niskim poziomie produkcji 
ustaliliśmy, że 202,87 ha 
gruntów było nie zagospo- 
darowanych, około 300 go- 
spodarstw daje niską pro- 
dukcję. Na terenie miasta 
i gminy gospodarzy 609 rol- 
ników powyżej 60 lat, w 
tym 492 powyżej 65 lat. W 
tym przedziale wieku wła- 
Ścicieli 242 gospodarstwa 
są bez następców. 

Zgodnie z decyzjami Eg- 
zekutywy KM-G i Prezy- 
dium GK ZSL, podjętymi 
na wspólnym posiedzeniu i 
przyjętymi przez sesję Ra- 
dy Narodowej Miasta i 
Gminy, ustalono, że Spół- 
dzielnia Kółek Rolniczych 
zapewni tym  gospodar- 
stwom kompleksowe usłu- 
gi. Urząd Miasta i Gminy 
— podstawowe środki pro- 
dukcji i niezbędną pomoc 
finansową, gminna służba 
rolna — nadzór produk- 
cyjny, doradztwo fachowe 
i organizacyjne, organizacje 
młodzieżowe zaś wzmogą 
pomoc w szczytowych okre- 
sach prac polowych. Me- 
lioracją obejmiemy 225,5 


Istnieje między innymi ko- 
nieczność otoczenia sZzcze- 
gBólną opieką i pomocą 
gminnej służby rolnej go- 
spodarstw tzw. wielozawo- 
dowych w celu zapewnienia 
w nich wysokiego poziomu 
produkcji. 


Widzimy potrzebę działa- 
nia na rzecz podnoszenia 
produkcyjności ziemi przez 
wszystkich użytkowników 
w drodze lepszego wyko- 
rzystania gleb dobrych pod 
uprawy roślin  intensyw- 
nych oraz usuwania rażą- 
cych dysproporcji w pozio- 
mie produkcji poszczegól- 
nych gospodarstw i urucho- 
mienia wszystkich rezerw 
produkcyjnych. 


DAMIAN ZIELIŃSKI 
I sekretarz KM-G PZPR 
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ha, ok. 60 ha zakwalifiko- 
wano do rekultywacji. 

Spółdzielnia Kółek KRol- 
niczych gospodarzy na 808 
ha, ale obszar ten składa się 
obecnie z 147 kawałków. 
Utrudnia to organizację 
pracy i wydajność maszyn 
jest niska. Widzimy więc 
potrzebę utworzenia więk- 
szych kompleksów przez 
scalanie i wymianę, które 
planujemy rozpocząć w 
bieżącym roku. W ramach 
dzierżawy wieloletniej roz- 
dysponowano 380 ha. Do 
1980 roku powstanie dal- 
szych 30 zespółów produk- 
cyjnych i 185 gospodarstw 
specjalistycznych. Możli- 
wość wykorzystania ziemi 
przez te formy jest ograni- 
czona niedostatkiem sprzę- 
tu rolniczego. 

Ustalenia Egzekutywy 
KM-G realizujemy przez 
zebrania POP, narady z ak- 
tywem, spotkania z dyrck- 
torami i kierownikami za- 
kładów pracy, sejmiki z 
młodzieżą i zebrania ogoól- 
nowiejskie, które obsługu- 
je aktyw partvjnv. Sekre- 
tarze KG-M i członkowie 
Egzekutywy uczestniczą w 
tych spotkaniach. Wszyst- 
kie decyzje w sprawach lu- 
dzkich są konsultowane z 
sekretarzami POP. przewo- 
dniczącymi ZSMP i KGW 
oraz sołtysami. Niepośled- 
nią rolę spełniają indywi- 
dualne rozmowy z członka- 
mi partii. Umożliwiają one 
podejmowanie trafnych de- 
cyzji ogólnospołecznych. 

WIESŁAW SZYSZKO 

I sekretarz KM-G PZPE 
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Z, PROBLEMÓW... PRACY, IDEOWO - WYCHOWAWCZEJ 


O WIĘKSZĄ SKUTECZNOŚĆ 
EDUKACJI EKONOMICZNEJ 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Członek KC, dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN 


dukacja ekonomiczna zajmuje istotne miejsce w systemie pracy ideowo” 
-wychowawczej partii i masowych organizacji społecznych. Od jej efektyw- 
ności w poważnej mierze zależy osiągnięcie ambitnych celów strategii przyspie- 
szonego rozwoju społeczno-gospodarczego Polski sformułowanej na VI i VII 


Zjeździe partii. 


Realizacja bowiem zapowiedzianego 
na V Plenum KC „manewru ekonomi- 
cznego” mającego służyć przezwycięże- 
niu trudności, które pojawiły się w na- 
szej gospodarce w ostatnich latach, 
i wykonania planów gospodarczych na 
lata 1976-1980 wymaga wzmożonego 
„myślenia ekonomicznego” całych załóg 
nie tylko w skali własnego zakładu czy 
branży, lecz także w skali całego kraju, 
wymaga 'rozwoju poczucia odpowie- 
dzialności obywatelskiej i gospodarno- 
ŚCi. 


Kompetencja i odpowiedzialność 

Partia mocno podkreśliła, że jedyną 
drogą przezwyciężenia obecnych trud- 
ności i szybszego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego jest rozwój demokracji soc- 
jalistycznej, samorządności gospodar- 
czej, udoskonalenie metod konsultacji 
oraz wzrost udziału ludzi pracy w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwami. Jednakże 
nie chodzi © uczestnictwo w zarządza- 
niu jako takie, lecz © uczestniczenie 
kompetentne i odpowiedzialne, a takie 
możliwe jest tylko przy stałym podno- 
szeniu wiedzy ekonomicznej i zawodo- 
wej obywateli. Plan realizują konkret- 
ni ludzie, najdoskonalsze więc, najbar- 
dziej racjonalne plany rozwoju gospo- 
darczego nie będą wykonane, jeśli nie 
będą dobrze zrozumiane, zaakceplowane 
i przyswojone przez miliony obywateli, 
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jeśli nie zwiążą oni swych planów oso- 
bistych z ich realizacją, nie zaangażu- 
ją się w tę sprawę emocjonalnie. Dla- 
tego edukacja ekonomiczna jest także 
aspektem edukacji ideowej. 


Warunkiem rzeczywistego zaangażo- 
wania się szerokich kręgów obywateli 


" w sprawy rozwoju kraju jest upow- 


szechnienie rzeczowej informacji o sta- 
nie naszej gospodarki. Tylko w atmo- 
sferze szczerej, pełnej powagi i odpo- 
wiedzialności, gospodarskiej dyskusji ze 
społeczeństwem możemy wzywać oby- 
wateli do poszukiwania rezerw, do mo- 
bilizacji sił i środków, tworzyć niezbęd- 
ny klimat moralny wokół realizacji za- 
dań Vi VI Plenum KC. 


Aby jednak dyskusja ta przebiegała 
we właściwej atmosferze, musimy uka- 
zać nasze problemy w perspektywie za- 
dań całego obecnego dziesięciolecia i w 
perspektywie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Musimy też 
dostarczyć uczestnikom tej dyskusji 
marksistowsko-leninowskich narzędzi 
analizy sytuacji. Dlatego wielką wagę 
przywiązuje się do szeroko rozumianej 
pracy ideologiczno-wychowawczej. 


Edukacja ekonomiczna społeczeństwa 
jest jednym z odcinków tej pracy. Obej- 
muje ona wiedzę o istocie i mechaniz- 
mach naszego systemu ekonomicznego, 
zasadach planowania, uprawnieniach i 
najbliższych zamierzeniach  gospodar- 


czych. Ostatnio z coraz większym p” 
żytkiem tego rodzaju edukację prowa- 
dzimy zarówno na zebraniach partyj- 
nych, jak też na łamach prasy. 


Wydaje się jednak, że edukację eko 
nomiczną wiązać powinniśmy organicz- 
nie z bardziej pogłębionym informowa- 
niem społeczeństwa o celach socjaliz- 
mu, z przekazywaniem szerokim krę- 
gom obywateli wiedzy o założeniach 
ideologii socjalistycznej. Nie chodzi ta 
bynajmniej o abstrakcyjne teoretyzo- 
wanie, lecz © ukazywanie perspeklyw 
przekształcenia naszego społeczeństwa 
w rozwinięte w pełni społeczeństwo so- 
cjalistyczne. Dlatego trzeba, byśmy o 
wszystkich sprawach, a zwłaszcza tru- 
dnych, mówili z pozycji socjalisty- 
cznych, byśmy umieli przy ich rozwią- 
zywaniu należycie korzystać z naukowej 
metodologii marksizmu-leninizmu. 


Co więcej — jak uczy doświadczenie 
— w sytuacjach trudnych, a takich ży- 
cie nigdy nam nie będzie oszczędzać, de- 
cyduje stopień przywiązania do pariii, 
jej ideologii oraz rozumienie nakreślo- 
nych przez partię perspektyw rozwo'!u 
kraju. Odpowiednio przygotowani ideo- 
logicznie, zahartowani w walce klaso- 
wej członkowie partii i obywatele bez- 
partyjni umieją prawidłowo działać na- 
wet w konfliktowych sytuacjach, potra- 
fią odróżniać ludzi rozgoryczonych, zde- 
zorientowanych i wahających się od 
klasowych przeciwników. Dlatego pra- 
ca ideologiczna ma cele nie tylko do- 
raźne i powinna łączyć wiedzę o spra- 
wach bieżących z pogłębianiem ogólnej 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej 0 
prawach rządzących życiem społecznym, 
walce klasowej 


ideologią marksizmu-leninizmu zaws:e 
przejawiać będą dyscyplinę obywatel- 
ską i odporność na przejawy propagan- 
dy antysocjalistycznej oraz nieprzejcd- 


i celach socjalizmu, 
sprzyjając w ten sposób przekształcaniu. 
jedności politycznej narodu w jego jed- , 
ność ideologiczną. Ludzie związani 2, 


anie wobec postaw aspołecznych, zaw= 


©sze poszukiwać będą właściwych dróg 
wyjścia z trudnych sytuacji i gotowi bę- 
dą ponosić nawet daleko idące wyrze- 
czenia w imię wspólnej sprawy socjali- 


zmu i pomyślnego rozwoju Ojczyzny. 
| 


Praktyka i teoria 


Tak ujmując zadania edukacji ekono- 
micznej, wystrzegać się powinniśmy 
dwu typowych błędów: nadmiernej ak- 
tualizacji i abstrakcyjnego, oderwane- 
go od spraw bieżących ideologizowania. 


Nadmierna aktualizacja może się 
przejawiać w ograniczaniu wychowania 
esonomicznego tylko do bieżących pro- 
blemów przedsiębiorstwa i kraju. Taka 
informacja i gospodarcza dyskusja © 
problemach dzisiejszych jest niezwykle 
potrzebna, lecz usytuowana być musi 
zawsze w kontekście celów całej 10-lat- 
ki i szerzej — w perspektywie celów 
budowy w Polsce rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Dlatego na” 
leży organicznie wiązać ze sobą wszyst- 
kie formy szkolenia i edukacji ekono- 
micznej, a problematyka narad produk- 
cyjnych, szkolenia zawodowego i poli- 
tycznego oraz zebrań załogi powinna 
się azupełniać tematycznie. 


Należy zmierzać do głębszego mery- 
tarycznego powiązania działalności wy- 
chowawczej i produkcyjnej. Chodzi bo- 
wiem o to, by ludzie pracy widzieli 
problematykę produkcyjną, ideologicz- 
ną i teoretyczną nie oddzielnie, lecz 
kompleksowo, we wzajemnych powią- 
zaniach. By dostrzegali organiczną więź 
między lepszą pracą na swoim stanowi- 
sku produkcyjnym, rozwojem ich przed- 
siębiorstwa, rozwojem gospodarki na- 
rodowej — a lepszym zaspokojeniem 
ich własnych potrzeb i ich rodzin, za- 
spokojeniem potrzeb społeczeństwa 
i pomyślnym rozwojem całej Ojczyzny. 


Tak pojmując edukację ekonomicz- 
ną, unikniemy nie tylko wąsko rozu- 
mianej aktualizacji”, lecz także ab- 
strakcyjnego teoretyzowania, werbaliz- 
mu w różnych formach szkolenia. For- 
mv pracv, służące zaznajomieniu załóg 
z podstawami teorii socjalistycznej i za- 
l'zeniami marksistowskiej ekonomii po- 
lirycznej, należy tak dobierać, by wiązać 
problemy teoretyczne z aktualnymi za- 
daniami załóg. Tylko bowiem wtedy, 
kiedy ludzie pracy zrozumieją, że teo- 
rą marksizmu-leninizmu zawiera po- 
zetywną odpowiedź na problemy stoiją- 
e dziś przed krajem, na zagadnienia 
nurtujące załogi, a także na pytania do- 
tvczące życia osobistego (lub daje nie- 
zbędne narzędzia teoretyczne i metodo- 
logiczne do skutecznego poszukiwania 
lakich odpowiedzi), wtedy przyswoją 
obie oni teorię marksizmu-leninizmu 


nie werbalnie, lecz wewnętrznie, uzna- 
ją ją za swoją. Tak prowadzona eduka- 
cja pozwala wreszcie nie tylko uczyć 
teorii marksizmu, lecz stosować go w 
rozwiązywaniu praktycznych zagadnień. 
Wymaga to jednak od wykładowców 
systematycznego zapoznawania się Z 
problemami zakładu, z zagadnieniami 
ideologicznymi nurtującymi załogę, aby 
w sposób organiczny łączyć teorię 
marksiśmu z bieżącą praktyką gospo- 
darczą, uczyć teorii, pokazując równo- 
cześnie, jak lepiej i głębiej pozwala ona 
rozumieć życie codzienne. 


Rzecz jasna, nie można mechanicznie 
łączyć zakresu szkolenia ekonomiczne- 
go bezpośrednio z zadaniami produk- 
cyjnymi przedsiębiorstw ani też mini- 
malizować przekazu wiedzy o podsta- 
wowych założeniach teorii i metody 
marksistowskiej ekonomii politycznej, e 
istocie i mechanizmach socjalistyczne- 
go systemu ekonomicznego, założeniach 
planowania itp. Nie każdy problem da 
się bezpośrednio powiązać z aktualnymi 
kwestiami nurtującymi załogę. Szkole- 
nie ekonomiczne ma cele nie tylko do- 
raźne, iecz przede wszystkim strategi- 
czne — obliczone na formowanie po- 
stawy socjalistycznej ludzi pracy, na 
wyposażenie ich w metodę analizy ota- 
czających ich zjawisk, umożliwiające 
skuteczne ich uczestniczenie w realiza- 
cji zadań. 


Wiązanie tematyki ogólnej z proble- 
mami własnego zakładu ma podwój- 
ne znaczenie wychowawcze. Po pierw- 
sze — przykłady z własnego zakładu 
produkcyjnego pozwalają lepiej zrozu- 
mieć i przyswoić sobie wiedzę o prob- 
lemach ogólnych, lepiej zrozumieć za- 
chodzące w Polsce przemiany społecz- 
no-gospodarcze. Poe wtóre — powiąza- 
nie takie pozwala odpowiedzieć sobie 
na pytanie, jak każdy z nas, przy swo- 
im stanowisku produkcyjnym lub w 
swoim zakładzie, swoją pracą własną 
i aktywnością społeczną przyczynić się 
może lepiej do rozwiązania problemów 
stojących przed całym krajem. 


Wykorzystać wszystkie formy 
oddziaływania 


Efektywność edukacji ekonomicznej 
będzie tym większa, im w większym 
stopniu wsparta będzie rozwojem edu- 
kacji zawodowej, upowszechnianiem 
wiedzy o prawach i obowiązkach pra- 
cowniczych, o przepisach prawnych, o 
systemie planowania i zarządzania 
przedsiębiorstwem, a także upowszech- 
nieniem ujętej problemowo (nie zaś wy- 
łącznie statystycznie) informacji we- 
wnątrzzakładowej. Instytucjonalne f(0r- 
my edukacji ekonomicznej, wprowadzo- 
ne zgodnie z decyzją Sekretariatu KC 


z 1972 roku, uzupełnione więc być po- 
winny całym szeregiem poczynań xie- 
rownictwa zakładu, organizacji partyj- 
nych i związkowych pośrednio zwię- 
kszających wiedzę i informację ekono- 
miczną załóg, a tym samym efektyw- 
ność ich uczestnictwa w realizowaniu 
zadań gospodarczych  przedsiębiorstwę * 
i zarządzaniu. 


Do upowszechniania wiedzy ekonomi- 
cznej i wyjaśniania procesów zachodzą- 
cych w naszej gospodarce należy sze- 
rzej wykorzystywać wszelkie formy od- 
działywania na załogę, a więc zarówno 
zebrania partyjne, zebrania i narady 
wytwórcze, posiedzenia ogniw związko- 
wych, zebrania organizacji naukowo- 
-technicznych i oświatowych, jak i pra- 
sę zakładową, gazetki ścienne, różne 
formy propagandy wizualnej, radiowę- 
zły itd. Należy też umiejętnie wyko- 
rzystywać publikowane w  czasopis- 
mach partyjnych materiały, naukowe i 
popularne wydawnictwa książkowe na 
tematy ekonomiczne itp. 


Tak programując i realizując zadania 
edukacji ekonomicznej, będziemy pod- 
nosić na wyższy poziom świadomość 
socjalistyczną obywateli i lepiej gospo- 
darować. Rozwój zaś tej świadomości 
stanowi realizację jednego z istotnych 
celów socjalizmu, jakim jest przekształ- 
cenie ludzi pracy w świadomy podmiot 
procesów społeczno-gospodarczych. Sta- 
nowi istotny warunek wykonania ocze- 
kujących nas ambitnych zadań rozwoju 
Polski i podniesienia na wyższy poziom 
pomyślności jej obywateli. 


Nowości wydawnicze 


Nauki społeczne po XVI Plenum KC 
PZPR — KiW 1946, 212 sS., 40 zł. 


Podstawowe prawa i obowiązki oby- 
wateli PRL w okresie budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
— KiW 1976, 239 s., 25 zł. 


ADAM KOSESKI — Rozwinięte spo- 
łeczeństwo socjalistyczne. Niektóre pro- 
blemy teorii i praktyki. — Wyd. 2, wyd. 
MON 1977, 215 s., 30 zł. 


JANUSZ BEKSIAK — Społeczeństwo 
gospodarujące — PWN 1976 200 s,, 
20 zł. 
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 Umiłowanie wiedzy 


amięetam rozmowę z. Bolesławem 
Sokołem, weteranem hajnowskiego 
ruchu robotniczego, bliskim współpra- 
cownikiem Stanisława Dubois. Gdy spy- 
tałem go o to, co przede wszystkim za- 
wdzięcza przyjaźni z Dubois, odpowie- 
dział krótko: umiłowanie wiedzy. 
Dokładniejsze poznanie historii haj- 
nowskiej klasy robotniczej, jej rewolu- 
cyjnych walk o swoje prawa pozwoliło 
mi zrozumieć głęboki sens wypowiedzi 
Bolesława Sokoła. „Przybyliśmy do 
Hajnówki — opowiadał — z różnych 
stron kraju. W większości byliśmy bez- 
robotni. Tutaj mogliśmy znaleźć pracę, 
ale staliśmy się równocześnie przedmio- 
tem brutalnego wyzysku. Warunkiem 
powodzenia w naszej walce było Soli- 
darne działanie. Ale wspólnie działać 
mogli tylko ludzie świadomi swych 
praw i celów. Dlatego tak ważnego zna- 
czenia nabrało wówczas szkolenie poli- 
tyczne i dokształcanie”. 


Sądzę, że myśl zawarta w wypowie- 
dzi tow. Sokoła zachowała i dziś pewną 
aktualność. 

Kto zastępuje teraz w pracy i społe- 
cznym działaniu starszych, odchodzą- 
cych na zasłużony odpoczynek? Oczy- 
wiście, jak wszędzie, przede wszystkim 
ludzie młodzi, najczęściej absolwenci 
zasadniczych i średnich szkół zawodo- 
wych. Proces odmładzania hajnowskich 
załóg pracowniczych przybrał na sile, 
szczególnie w minionym pięcioleciu, w 
związku z modernizacją i rozbudową 
tutejszego przemysłu. Młodzi często wy- 
noszą ze szkół duży zasób wiedzy teo- 
retycznej. Ale nie wystarcza ona, aby 
sprostać rosnącym zadaniom i wyma- 
ganiom. Potrzeba czegoś więcej: prak- 
tycznego obycia z maszynami i techno- 
logią, szybkiego przystosowania do spo- 
łecznych norm, obowiązujących w wiel- 
kim zakładzie przemysłowym, systema- 
tycznego poszerzania i pogłębiania wie- 
dzy zawodowej i politycznej. 


Dlatego realizując uchwałę Sekreta- 
riatu KC PZPR w sprawie pracy ideo- 
wo-wychowawczej w ZPM „H. Cegiel- 
ski” — w Hajnowskim Przedsiębiors- 
twie Przemysłu Drzewnego im. Juliana 
Marchlewskiego dużo uwagi i troski 
poświęca się prawidłowej adaptacji spo- 
ieczno-zawodowej młodych  pracowni- 
ków, stanowiących blisko połowę załogi. 
l podkresimy — zarówno w sensie do- 
kształcania zawodowego, jak i politycz 
nego. „Obserwujemy u nas — mowią 
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towarzysze z HPPD — pewną prawid- 
łowość. Ludzie o dużym zasobie wiedzy 
zawodowej i ogólnej chętniej garną się 
do szkolenia politycznego więcej nawet, 
uważają, że jest im ono nieodzownie 
potrzebne w pracy i życiu. Dlatego szko- 
lenie zawodowe i polityczne traktujemy 
jako jedną całość”. , 

Obecnie w różnych typach szkół śred- 
nich i wyższych dokształca się 116 pra- 
cowników HPPD. Na wysokim poziomie 
postawiono szxolenie partyjne i ekono- 
miczne, dopracowując się własnego ak- 
tywu szkolących —=-11 wykładowców, 
10 lektorów, 4 seminarzystów i 5 kon- 
sultantów (dla grupy kandydackiej). Na 
uwagę zasługuje też fakt, że z inicjaty- 
wy członków ZSMP zorganizowano w 
wydziałach produkcyjnych 8 punktów 
bibliotecznych, z których korzysta zna- 
czna część załogi HPPD. Propagandę 
wizualną, rozwijaną stale w zakładzie, 
często stawia się za wzór innym zakła- 
dom w województwie białostockim. 

Podaję tylko niektóre fakty, Świad- 
czące o kontynuacji HPPD pięknych 
tradycji oświatowych, sięgających jesz- 
cze czasów przedwojennych, inicjowa- 
nych wtedy przez silną organizację To- 
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego, 
założoną w Hajnówce przez Stanisława 
Dubois. 

Ale wróćmy do społeczno-zawodowej 
adaptacji młodych pracowników. Mło- 
dzi ludzie, podejmujący pracę w zakła- 
dach, na specjalnym spotkaniu zapoz- 
nawani są z historią zakładów, ich tra- 
dycjami rewolucyjnymi, a także aktual- 
ną produkcją, strukturą organizacyjną, 
rozbudową, działalnością organizacji 
społeczno-politycznych itp. Wręcza się 
im uroczyście: listy powitalne, karty 
praw i obowiązków, przydziela opiexu- 
nów, którymi są najlepsi fdchowcy i 
działacze polityczni. 

W HPPD stosuje się szeroki zestaw 
form i środRów zmierzających do mo- 
ralno-politycznego oddziaływania na 
załogę. Wymieńmy tylko najważniejsze: 
pochwały udzielane przed calvm zespo- 
łem pracowniczym, srotuania z ludźmi 


dobrej roboty, przyznawanie trójston- 
niowych odznak „Zasłużonego dla 
przedsiębiorstwa”, wpisywanie  (vów- 


nież uroczyste) do księgi zasłużonych, 
eksponowanie zdjęć przodowników pra- 
cy zawodowej i społecznej. 

Ważną rolę wychowawczą w HPPD 
spełniają zebrania pariyjne oraz nara- 


= 


dy wytwórcze. Przeglądając protokóły 
z zebrań i narad można się łatwo prze- 
konać, że w dyskusji nie unika się 
spraw drażliwych. Często np. dokonuje 
Się wnikliwej, krytycznej oceny ludzi, 
piastujących kierownicze stanowiska. 
„Dążymy do tego — mówią towarzysze 
— aby na zebraniu każdy mógł powie- 
dzieć to, co go boli, a także krytycznie 
ocenić siebie. Ponadto dla nas zebrania 
i narady są ważnym ogniwem przepły- 
wu informacji „z dołu do góry” i od- 
wrotnie”. 


Wspomniałem, że załoga HPPD, po- 
dobnie jak pozostałych hajnowsxich za- 
kładów, stale się odmładza. Ale jest w 
zakładach także grupa długoletnich pra- 
cowników stanowiących trzon załogi. 
Ludzi tych wykorzystuje się w roz- 
wijaniu pracy ideowo-wychowawczej. 

Ale nie samą pracą ludzie żyją. W 
programie pracy ideowo-wychowaw- 
czej w HPPD ważne miejsce zajmują 
sprawy rozwoju kultury, rekreacji i 
sportu. Wiele uwagi poświęcają im or- 
ganizacje partyjne, młodzieżowe i zwią- 
zkowe. Bogatą i coraz atrakcyjniejszą 
działalnośc kulturalno-oświatową pro- 


„wadzi Zakładowy Dom Kultury „ILeś- 


nik”, który m.in. organizuje olimpiady 
wiedzy o Polsce i świecie współczes- 
nym, studium wiedzy obywatelskiej, 
spotkania z pisarzami. Przy ZDK „Leś- 
nik” działają koła zainteresowań (intar- 
sji w drewnie, technik plastycznych, 
kabaret „Sęk” itp). 

Działacze kulturalni z HPPD należą 
do współorganizatorów festynów robot- 
niczych w Hajnówce, organizowanych 
w ramach Wojewódzkiego Przeglądu 
Aktywności Kulturalnej Ludzi Pracy, 
zainicjowanego przez WRZZ w Białym- 
stoku. Festyny, jako forma kulturalne- 
go spędzania wolnego czasu, mają w 
mieście położonym na skraju Puszczy 
Białowieskiej wieloletnią i piękną Yra- 
dycję. 

Co roka w Hajnowsk.m PPD od5;- 
wają się ogólnopolskie plenery rzeż- 


biarskie. Uczestniczą w nich znani a> 


tyści, którzy rzeźbią w drewnie udosię- 


pnionym im przez zakłady. Z artystami i 
współpracują robotnicy, pomagając im 


w wykonaniu tzw. prac nieiachowych. 
Pienery spełniają ważną rolę w estety- 
cznym wychowaniu pracowników 
HPPD. Wielu z nich stało się amatora- 
mi-plastykami, dzieła ich można po- 
dziwiać na wystawach organizowa- 
nych w zakładzie i mieście. 


Inicjatorem, organizatorem i koordy- 
natorem wszystkich przedsięwzięć ideo- 
wo-wychowawczych w HPPD jest prę- 
żna, stałe się rozwijająca organizacja 
partyjna, skupiająca 336 członków | 
kandydatów. 


STANISLAW ŚWIERAD 


TURYSTYKA 


sprawa nieobojętna 


JAN PILARCZYK 


Kierownik WOKI w Nowym Sączu 


oj. nowosądeckie to dziś w kraju potentat turystyczny i uzdrowiskowy. 
Teren ten rocznie odwiedza ponad 15 milionów turystów, w tym 1,5 min 
turystów zagranicznych. Tu znajduje się 25 proc. bazy uzdrowiskowej kraju. 
Przez 7 przejść granicznych rocznie przechodzi ok. 200 tysięcy turystów udają- 
cych się do krajów Europy południowej. 


Dlatego kierownictwo polityczne i go- 
spodarcze województwa, wyznaczając 
kierunki jego rozwoju, uznało gospo- 
darkę turystyczną za najważniejszą dla 
regionu. Właśnie „gospodarka turysty- 
czna” — a nie po prostu turystyka — 
w całej złożoności obliguje poczynania 
instancji i organizacji partyjnych. Bo 
także w pracy polityczno-wychowaw- 
cej ta sfera życia społeczno-gospodar- 
czego zajmować musi zasadnicze miej- 
sce. Kształcić powinniśmy świadomość 
nie tylko stałych mieszkańców, ale od- 
działywać również na tych, którzy u nas 
boszczą. 

W ubiegłym roku Sekretariat KW 
PZPR przyjął „Program pracy polity- 
tycznej z kadrą obsługi ruchu turystycz- 
go”. Wszak ludzie pracujący bezpośred- 
nio w turystyce — przewodnicy, flisacy, 
pracownicy biur obsługi ruchu turysty- 
cznego, pracownicy domów wczasowych 
i turystycznych oraz pośrednio pracow- 
Licy handlu, usług, transportu — mają 
U nas codziennie do czynienia z tysią- 
cami ludzi. Dla partii nie jest obojętne, 
€o mówi przewodnik, jakie anegdoty 
opowiada flisak podczas kilkugodzinne- 
£o spływu Dunajcem, jak zachowuje się 


kierowca autobusu, kelner w restaura- 
cji, ekspedientka w sklepie. 


Program zakłada przeszkolenie poli- 
tyczne w ciągu najbliższych 3—4 lat 
450 osób zajmujących kierownicze sta- 
nowiska. Podczas rozmów z tą kadrą 
okazało się bowiem, iż tylko 12 proc. 
Gyrektorów i kierowników  pracują- 
cych w turystyce ukończyło Wieczorowy 
Uniwersytet Marksizmu-Leninizmu. O- 
becnie studia polityczne podjęło 90 kie- 
rowników i dyrekłorów. Dla tej kadry 
utworzono specjalne grupy WUML w 
Zakopanem, Szczawnicy-Krościenku i 
Muszynie. W drugim roku studiów ka- 
dra ta przechodzić będzie program po- 
szerzony o przedmioty: „Socjalistyczne 
zarządzanie gospodarką turystyczną” 
oraz „Propaganda ji praca polityczno- 
-wychowawcza w środowisku turysty- 
ki”. 


Inspektorzy kulturalno-oświatowi 
oraz pracownicy biur obsługi ruchu tu- 
rystycznego zobowiązani są do ukoń- 
czenia jednorocznego studium specjali- 
stycznego. Program przewiduje zajęcia 
dotyczące prawidłowości budownictwa 
socjalistycznego, tworzenia i podziału 


dochodu narodowego z uwzględnieniem 
nakładów na rekreację i turystyke, a 
także problematykę rozwoju worewódz- 
twa. Część zajęć dotyczy marks:stow- 
skiej estetyki, polityki kulturalnej 
partii oraz teorii i praktyki propagandy. 
Grupa ta ma dla nas szczególne znacze- 
nie, bowiem pracownicy do spraw kul- 
turalno-oświatowych niejako zawodowo 
organizują życie wczasowiczom i tury- 
stom. Większość tych pracowników roz- 
poczęła studia w ub. roku, pozostali 
przejdą przeszkolenie w roku 1977/78. 


Przewodnicy i specjalność Nowosą- 
decczyzny: flisacy — zobowiązani sa. u- 
kończyć 50-godzinny kurs z zakresu wie- 
dzy społeczno-politycznej, Organizato- 
rami tej formy szkolenia są przedsię- 
biorstwa gospodarki turystycznej, 
PTTK i inne organizacje, program zaś 
opracował Wojewódzki Ośrodek Kształ- 
cenia Ideologicznego. Kursy takie pro- 
wadzone są w Zakopanem, Szczawnicy- 
-Krościenku, Czorsztynie, Nowym Są- 
czu i kilku innych miejscowościach. Po- 
lityczne kierowanie tą formą szkolenia 
sprawują instancje stopnia podstawo- 
wego. Pomocy w prowadzeniu prac u- 
dzielają lektorzy KW oraz KM, KM-G 
i KG, a także Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej. W zajęciach uczestniezy 
350 przewodników, flisaków, informato- 
rów turystycznych. 


Instancje stopnia podstawowego przy- 
jęły hanmonogram spotkań I sekretarzy 
komitetów PZPR i naczelników z całą 
kadrą zatrudnioną w obsłudze ruchu 
turystycznego. Stoimy bowiem na sta- 
nowisku, że nawet najlepiej opracowa- 
ny program nie jest w stanie uwzględ- 
nić wszystkich potrzeb terenu. Spotka- 
nia te, odbywające się kilka razy w 
roku, stały się platformą nie tylko prze- 
kazu określonej informacji, ale także 
umożliwiają integrację całej kadry 
pracującej w turystyce. W praktyce ży- 
cia politycznego takie spotkania odby- 
wają się już w Krynicy, Szczawnicy- 
-h rościenku i Zakopanem. 


Kilka komitetów (w Zakopanem, Kry- 
nicy, Nowym Sączu, Szczawnicy-Kro-. 
ścienku, Nowym Targu, Gorlicach. Mu- 
szynie, Piwnicznej) powołało lektorów, 
którzy spotykać się będą ze zorganizo- 
wanymi grupami zagranicznymi. Jest to 
niewielka grupa aktywu (35-osobowa), 
która w ub. roku przed letnim sezonem 
turystycznym przeszła dość dokładne 
przeszkolenie merytoryczne i metodycz- 
ne przy pomocy pracowników Instytu- 
iu Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC PZPR, Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych i Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodowych. 
Kolejny kurs dla tej grupy lektorów 
cdbył się przed sezonem zimowym. O- 
becnie jesteśmy w trakcie udoskonaia- 
nia tej formy pracy. 
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CZESŁAW BANACH 
Zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 


chwała VII Zjazdu PZPR stwierdza: „Dalsze doskonalenie oświaty i przy- 
U gotowanie warunków do pomyślnego przeprowadzenia reformy systemu 
edukacji narodowej jest ważnym zadaniem partii i całego narodu. Wszystko te 
wymaga umocnienia inspiratorskiej i kierowniczej roli partii w dziedzinie 


oświaty”. 


Strategia oświatowo-wychowawcza 
integruje dwa nurty: bieżące doskona- 
lenie obecnego systemu szkolnictwa i 
oświaty pozaszkolnej oraz przygotowa- 
nie warunków do reformy systemu edu- 
kacji narodowej. Zadania przyszłe i te- 
rażniejsze przenikają się i będą zjawi- 
skiem charakterystycznym przez wiele 
lat, gdyż istnieć będą obok siebie od 
1978 r. obecny i nowy ustrój szkolny. 
Wiele jeszcze lat trwać będzie re- 
krutacja do szkół ponadpodstawowych 
spośród absolwentów 8-letniej szkoły, 
a następnie ich kształcenie i wychowa- 
nie. Mamy w Polsce 9 mln dzieci i mło- 
dzieży w wieku 3-18 lat. Corocznie opu- 
szczać będzie mury szkół średnich i za- 
sadniczych około pół miliona absolwen- 
tów. 


Kierując się uchwałami VIi VII Zja- 
zdu PZPR wiele komitetów wojewódz- 
, kich dokonało na swych plenarnych po- 
siedzeniach analizy stanu oświaty i wy- 
chowania, wytyczając równocześnie no- 
we zadania na lata 1976-80, a wśród 
nich związane z przygotowaniem do 
wprowadzenia reformy systemu eduka- 
cji narodowej. 


Szeroka ogólnospołeczna, często kon- 
trowersyjna dyskusja wśród pracowni- 
ków oświaty, w środkach masowej in- 
formacji oraz w środowiskach zawodo- 
wych i społecznych pozwoliła zrozumieć 
wużę i złożoność powszechnego dosko- 
nalenia c waty i przygotowania warun- 
ków do reformy oświat:wej. 
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_ ogółu 
Wpływa to oczywiście na poziom i spra-. 


Wrównywać dysproporcje 


Do najważniejszych zadań należy oce- 


'na stanu kadr nauczycielskich oraz 


określenie zapotrzebowania na nie na 
okres całej reformy. Wdrażany od 1973 
r. nowy system kształcenia, dokształca- 
nia i doskonalenia nauczycieli spotyka 
się z aprobatą, ale wysuwane są propo- 
zycje dalszych jego udoskonaleń, aby 
dostosować go pełniej do nowych zało- 
żeń programowo-organizacyjnych szko- 
ły 10-letniej. | 

Problemy kwalifikacji kadry nauczy- 
cielskiej wysuwane są szczególnie w 
województwach o najniższym stopniu 
jej wykształcenia. Różnice są nadal zbyt 


duże. Są województwa mające 14 proc . 


nauczycieli z wyższym wykształceniem 
i takie, gdzie stanowią oni 47 proc. 
nauczycieli w województwie. 


wność nauczania. Również w stanie 
upartyjnienia nauczycieli występują du- 
że rozpiętości między województwami 
(od 35 do 60 proc.) 

W systemie oświaty funkcjonuje kil- 
kanaście różnych form doskonalenia za- 
wodowego i ideowo-pedagogicznego, 
prowadzonego przez władze oświatowe, 
placówki naukowe, ZNP oraz organi- 
zacje i instancje partyjne. Badanie i 
ocena wyników tych form szkolenia 
oraz ich doskonalenie są przesłankami 
unowocześnienia procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego oraz kształtowania 
ideowych postaw nauczycieli. Dlatego są 
one przedmiotem zainteresowania pod- 


= 


partyjnych w 


stawowych organizacji 
szkołach oraz kadry kierowniczej szkół. ; 


W programach działalności partii |"_ 
władz państwowych wiele miejsca zaj- | 
muje troska o stan bazy materialnej 
oświaty i polityka inwestycyjna. Wiąże 
się ona z rosnącymi zadaniami uno- 
wocześnienia nauczania oraz rozwija- 
nia działalności opiekuńczo-wychowaw- 
czej. Baza lokalowa określa możliwośc. 
zmian w sieci szkolnej, zwłaszcza na 
wsi, przy organizowaniu gminnych 
szkół zbiorczych. Jest to zadanie szcze- 
gólnie pilne i społecznie ważne. 


Mimo olbrzymiego wysiłku inwestr- 
cyjnego przez wiele lat i okresowego 
spadku liczby dzieci w wieku obowiąz- 
ku szkolnego, potrzeby oświaty są w 
najbliższych 10 latach duże. Wykazują 
to w sposób szczegółowy materiały pre- 
zentowane na plenarnych posiedzeniach 


komitetów wojewódzkich. Do szczegó- 


nie ważnych potrzeb należą: tworzenia 
bazy rozwoju wychowania przedszko:- 
nego, głównie dzieci 6-letnich, przygote- 
wanie bazy lokalowej dla gminnych 
szkół zbiorczych i w nowych osiedlach 
mieszkaniowych oraz polepszanie sytu- 
acji mieszkaniowej nauczycieli. i 

Zaspokojenie tych potrzeb wym3sśa 
jednak dłuższego czasu i dlatego po 
winno być wspomagane wysiłkiem spo 
łecznym lokalnego środowiska. Do wa*| - 
żnych zadań należy pełne wykorzyst” 


R fin Barack Pa 
Pa ś A = | | 


nie środków inwestycyjnych, w wic 
kszości bowiem województw w ci4 
poprzedniej pięciolatki nie zrealizowa- 


| 
no Środków wartości jednego roku in-|-- 
westycy jnego. | 


Inspiracja i kontrola polityczna 


Za doskonalenie szkół i przygoto" 
nie warunków do reformy duża odpo 
wiedzialność spada na nauczycieli — 
członków partii, którzy stanowią poni 
40 procent ogółu kadry nauczajxti 


Partla w szkolnictwie, w Świetle ocen 
i materiałów, to wielka siła motoryczna, 
choć jeszcze nie wszędzie jednakowo 
wykorzystana. Ocena stanu i sił partii 
w środowisku oświaty powinna wyzwa- 
lać działanie instancji, zmierzające do 
pomocy organizacjom najsłabszym, aoy 
umocnić ich role i pozycję w środo- 
wisku. Temu celowi służy również pow- 
stawanie samodzielnych POP w gmin- 
nych szkołach zbiorczych oraz rozwój 
liczbowy POP, szczególnie w tych szko- 
łach i środowiskach, w których stopień 
upartyjnienia jest najniższy. Wpływ 
POP na różne dziedziny życia szkoły 
_ jest zróżnicowany i wymaga ciągłego 
oceniania i poprawy. 
Organizacje partyjne 


skupiają swą 


pogłębianiu 


uwagę na wychowania 
ideowo-politycznego oraz rozwijaniu 
tych działań, które służą kształtowaniu 
socjalistycznego światopoglądu nauczy- 
cieli i uczniów. Powinny one rozwinąć 
szerszą niż dotychczas inicjatywę w za- 
kresie politycznej kontroli poczynań dy- 
rekcji szkół w sferze dydaktyczno-wy- 
chowawczej oraz dążyć do ukształtowa- 
nia dialektycznej jedności kierowniczej 
roli partii, sprawnego i skutecznego 
działania władz administracyjnych, kie- 
rownictw Szkół oraz wszechstronnego 
rozwoju samorządu nauczycieli i wy- 
chowanków. 


Umocnienie kierowniczej roli partii 
i demokratycznego systemu kierowania 
w szkolnictwie stwarza warunki do ży- 
wej dyskusji, zgłaszania konstruktyw- 
nych wniosków oraz wywołuje głębsze 
zrozumienie najbliższych i 
wicznych zadań w edukacji i wychowa- 
niu. W konsekwencji czyni szkołę ie- 
renem różnorodnej aktywności wycho- 
wanków, nauczycieli i środowiska. 

intensyfikacja pracy wychowawczej i 
kształtowanie jednolitego frontu wyv- 
cnowaw czego, prowadzone SZeroko 


perspekty- - 


zwłaszcza po VII Plenum KC PZPR, 
przyniosły już wiele pozytywnych re- 
zultatów. Ważnymi czynnikami jednoli- 
tego frontu wychowawczego, których 
działania były na ogół bardzo pozytyw- 
nie oceniane na plenarnych posiedze- 
niach komitetów wojewódzkich PZPR, 
są Związek Harcerstwa Polskiego — 
szybko rozwijająca się ideowo-wycho- 
wawcza organizacja uczniów — oraz 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Re- 
zerwy w efektywności ich działania są 
jednak nadal duże, a oczekiwania człon- 
ków rosnące. Realizacja zasady po d- 
miotowej roli młodzieży jest jed- 
nym z zadań partii i przesłanką kształ- 
towania socjalistycznego sposobu życia. 

W realizacji polityki socjalnej pań- 


stwa i wzmocnienia jej działaniami spo- 
łeczeństwa na czoło wysunęły się dwie 
sprawy. Najważniejszą jest zapewnienie 
lepszych warunków do wychowania 
przedszkolnego rosnącego wyżu demo- 
graficznego, a szczególnie objęcie 6-lat- 
ków wartościowym -. wychowaniem 
przedszkolnym, jako warunek rozpoczę- 
cia reformy. 

Drugą sprawą jest poprawa warun- 
ków wyżywienia 'i dojazdu uczniów de 
szkół. Sprawy te powinny być przed- 
miotem uwagi organizacji i instancji 
partyjnych. 


Kształcenie ustawiczne 


Ostatnim z najważniejszych proble- 
mów w _pracy partii i poruszanych w 
partyjnych debatach nad stanem i per- 
spektywami oświaty jest doskonalenie 
form i metod oświaty pracujących. No- 


"we i rosnące potrzeby regionów i branż 


gospodarczych oraz wzmagające się as- 
piracje edukacyjne w społeczeństwie 
ludzi pracujących wymagają rozwinię- 
cia wielu elastycznych form i metod 
kształcenia ustawicznego. Jest to prob- 


lem o wielkim znaczeniu społecznym 
i ekonomicznym. Rezultaty osiągane w 
tej sferze działalności są imponujące i 
wymagają kontynuacji. Akcenty położo- 
ne być powinny na dokształcanie kadr 
dla kompleksu żywnościowego, usług 
oraz nowych dziedzin gospodarki. 
Odbycie wielu plenarnych posiedzeń 
komitetów wojewódzkich na tematy oś- 
wiatowe od czasu reformy administra- 
cyjnej kraju świadczy o randze, jaką 
nadaje się edukacji narodowej. Nakce- 
ślone uchwałami i programami kierun- 
ki i zadania zobowiązują ogniwa adrmi- 
nistracji terenowej, szkoły i inne pla- 
cówki oświatowe oraz zakłady pracy i 
organizacje społeczne do tworzenia jed- 


 nolitego, socjalistycznego frontu wy- 


chowawczego. Wiele zadań zaadresowa- 
nych jest do organizacji partyjnych. 

Zbliżający się termin rozpoczęcia re- 
formy oświaty powoduje, że wiele in- 
stancji partyjnych podejmie w najbliż- 
szych miesiącach tematykę oświatową, 
aby dokonać oceny sytuacji i wytyczyć 
zadania na swoim terenie. Przez pracę 
partyjną w szkołach i w innych orga- 
nizacjach należy dążyć do ujednolice- 
nia poglądów władz i różnych śŚrolo- 
wisk na to, co na danym terenie jest 
najważniejsze dla dalszego rozwoju ośŚ- 
wiaty i doskonalenia pracy partyjnej. 

Istnieje konieczność opracowania 
szczegółowych planów zaspokojenia po- 
trzeb kadrowych i bazy materialnej oś- 
wiaty do roku 1985. 

W działalności instancji i organiza- 
cji PZPR powinniśmy stosować nastę- 
pujące zasady: 

— kierowanie przez 
celów na każdym szczeblu, 

— kierowanie przez politykę kadro- 
wą, szkolenie członków partii, dobór 
kadry kierowniczej, 

— bezpośrednia praca ideowo-wycho- 
wawcza z młodzieżą, 

— udział jej w planowaniu i orga- 
nizowaniu pracy szkoły oraz w dosko- 
naleniu systemu kierowania szkołą, 

—ocena i kontrola polityczna reali- 
zacji uchwał partii na swoim terenie 
działania. 

Wyraźniej : zarysowane dysproporcje 
w warunkach i wynikach pracy oświa- 
towej województw, gmin i szkół, które 
były krytycznie oceniane, powinny być 
przedmiotem analiz, decyzji i działań 
zmierzających do ich usunięcia. 


Warunkiem pomyślnego procesu mo- 
dernizacji obecnego szkolnictwa i przy- 
gotowania warunków do reformy jest 
powszechne zrozumienie jej podstawo- 
wych idei oraz wykorzystanie wszyst- 
kich sił społecznych do udziału w jej 
realizacji. Szkolnictwo ma bowiem nie 
tylko nadążać za życiem, ale również 
przygotowywać społeczeństwo dla roz- 
- woju. 


formułowanie 


39 


I/ Lat : ! . 
ASZCTAGCĘC  WYCNROWU,OMIY 


JERZY ROŻNIECKI 
I sekretarz KU PZPR Akademii Medycznej w Łodzi 


rogram działalności dydaktyczno-wychowawczej uchwalony na wspólnym 
P posiedzeniu Senatu i Komitetu Uczelnianego PZPR Akademii Medycznej 
w Łodzi w 1974 r. rozpoczyna się od następującego sformułowania: „Celem nad- 
rzędnym nauczania i wychowania studentów Akademii Medycznej jest wy- 
kształcenie lekarza, stomatologa i farmaceuty o wysokich kwalifikacjach zawo- 
dowych, ugruntowanym naukowym światopoglądzie, nieskazitelnej postawie 
moralnej, opartej na szczytnych tradycjach etyki lekarskiej i zasadach huma- 


nizmu socjalistycznego”. 


"W 30-letniej działalności łódzkiej AM 
mamy wiele przykładów Świadczących 
o czynnym poparciu socjalistycznych 
przemian w naszym kraju przez mło- 
dzież i profesurę. Mamy bezwzględne 
pierwszeństwo wśród medycznych 
ośrodków akademickich w akcji obo- 
zów naukowo-społecznych i patroli spo- 
łecznych, udziale w wiejskich uniwer- 
sytetach niedzielnych, „białych niedzie- 
lach” i innych formach łączności miasta 
ze wsią, a od co najmniej 10 lat także 
w łączności Akademii z przemysłem. 
Uczelnia jest ośrodkiem postępowej, no- 
woczesnej  mvśŚli lekarskiej. Ocena 
związków miedzy warunkami pracy i 
bytowania a zdrowiem tradycyjnie już 
jest jednym z przewodnich tematów ba- 
dawczych łódzkiej AM. Zarówno kadra, 
jak i środowisko studenckie, są świa- 
dome więzi z tradycją Łodzi oraz świa- 
dome uwarunkowań rozwoju uczelni i 
pomyślnego rozwoju miasta i regionu. 

Warto. nadmienić, iż uczelnia łódzka 
ma szereg dyscyplin i specjalności o 
wysokim poziomie naukowym, jak me- 
dycyna społeczna, kardiochirurgia, en- 
dokrynologia, pulmonologia, onkologia, 
wszechstronne badania nad lekiem, za- 
stosowanie informatyki w medycynie. 
Trudno bowiem wyobrazić sobie dobre- 
go nauczyciela i wychowawcę bez pasji 
twórczej, bez mistrzostwa w swojej 
działalności. 

Zarówno funkcja polityczno-kierow- 
nicza, jak  ideologiczno-wychowawcza 
uczelnianej organizacji partyjnej, pod- 


porządkowane są naczelnemu zadaniu | 


uczelni, jakim jest kształcenie i wycho- 
wunie studentów. Uczestnicząc w po- 
siedzeniach Senatu, Kolegium Rektor- 
skiego, kolegiów dziekańskich, Rady 
Szkoły do Spraw Młodzieży, rad wy- 
działowych i podagogicznych, wespół z 
S/ZS5P realizujemy linię ideowo-wvcho- 
wawczą partii, Coraz większą uwag 
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zwracamy na podejmowanie tej wła- 
śme problematyki z poszczególnymi la- 
tami i kierunkami studiów przez grupy 
partyjne oraz grupy SZSP. 

Z początkiem każdego raku akademi- 
ckiego kilkudziesięciu aktywistów par- 
tyjnych spotyka się prawie ze wszyst- 
kimi grupami studenckimi. Spotkań 
tych było szczególnie dużo przed VII 
Zjazdem partii. Nasi aktywiści uczestni- 
czyli również w zebraniach wyborczych 
grup działania SZSP. 

Pod auspicjami zespołu towarzyszy z 
uczelnianego Zakładu Nauk  Politycz- 
nych zorganizowano systematycznie 
działający Klub Kultury Politycznej. 
Jednym ze szczególnie udanych prze- 
iawów działania tego Klubu było uczel- 
niane sympozjum nt. problematyki me- 
dycznej w dobie szybkiego rozwoju cy- 
wilizacji i techniki w różnych ustrojach 
społecznych. Sympozjum to miało wy- 
soką rangę naukową oraz ideowo-wy- 
chowawczą. Z grona członków SZSP — 
członków tego Klubu przyjęto do 1976 
roku 14 kandydatów. 

Tradycyjnie już w naszej uczelni po- 
zytywną opinią cieszy się ruch kół nau- 
kowych, zorganizowany w Studenckim 
Towarzystwie Naukowym. Zdaniem Eg- 
zekutywy KU nie jest on jeszcze w 
pełni wykorzystany pod kątem polity- 
cznego oddziaływania, a przecież przo- 
dujący studenci z kół naukowych i z 
indywidualnego programu studiów — 
to kandydaci na asystentów. Tu więc 
już powinna rozpoczynać się uczelnia- 
na polityka kadrowa. 

Zwykło się dość często utyskiwać na 
słabość SZSP, zwłaszcza jego najn:z- 
szych ogniw. Są to często opinie po- 
wierzchowne. Szczególną okazję do we- 


ryfikowania opinii © naszych studen- 


tach mamy podczas obozów naukowo- 


-społroznych mających u nas wielolet- . 


nią tradycję. Jest to chyba specyficznie 


polski fenomen o łódzkim rodowodzie. 
Latem 1953 r. grupa ZMP-owców zor- 
ganizowała pierwszy obóz o programie 
lekarsko-usługowym, badawczym i po- 
lityczno-wychowawczym w Żelechlinku. 
Dawniej były to obozy na terenach naj- 
bardziej potrzebujących pomocy wsi by- 
łego woj. łódzkiego i wyniszczonych 
podczas wojny wsi Kielecczyzny. Od 
kilku lat prowadzimy takie akcje na 
terenie zakładów przemysłowych (..Hor- 
tensja” w Piotrkowie, zagłębie bełcha- 
towskie, „Azoty” we Włocławku). W co- 
raz mniejszym stopniu idzie nam tu o 
zakres pracy leczniczo-usługowej, coraz 
ambitniejszy zaś jest cel badawczy. Stu- 
denci poznają istotne problemy  zdro- 
wotne załóg fabrycznych i ludności 
wiejskiej. Koła naukowe (i oczywiście 
kadra) prowadzą zwykle długofalowe 
prace badawcze, podczas których na- 
wiązują się przyjazne kontakty między 
studentami i kadrą. Postawa studentów, 
ich ofiarność i pomysłowość, dociekli- 
wość badawcza i kultura obcowania z 
załogami fabrycznymi i ludnością wiej- 
ską zyskują im, a przez to i Akademii, 
sympatię i uznanie. Trudno wyliczyć 
i przecenić wielostronne skutki wy- 
chowawcze i dydaktyczne tego typu ak- 
cji letniej. 

innym przykładem  charakteryzują- 
cym postawę naszej młodzieży jest kil- 
kusetosobowa grupa studentów podej- 
imujących społeczną pracę w charakte- 
rze salowych w szpitalach klinicznych 
i miejskich. Wobec dotkliwie odczuwa- 
nego braku pomocniczego personelu w 
służbie zdrowia społeczna użyteczność 
oraz wychowawcza rola takiej działal- 
ności nie wymaga uzasadnienia. 

Z tych przykładów nasuwa się wnio- 
sek, iż w ocenie sytuacji ideowo-poli- 
tycznej w środowisku studenckim nie 
należy poprzestawać tylko na wraże- 
niacn powierzchownych. Stawiając za- 
dania ambitne, traliające do wyobraż- 
ni, a przy tym związane z życiem i przy- 
szłą pracą zawodową, zawsze możemy 
liczyć na idcowe zaangażowanie studcn- 
tów. 

Po usprawnieniu systemu zarządzan:a 
uczelnią przez zwiększenie uprawnień 
rektora, jednoznaczne określenie za- 
sad polityki kadrowej, powołanie i 
okrzepnięcie instytutów uczelnianych — 
na szczególną uwagę organizacji par- 
tyjnej zasługują podstawowe placówki 
struktury uczelnianej — kliniki i za- 
kłady. Tam bowiem rozwija się rzeczy- 
wisty proces tworzenia wartości pod- 
stawowych, jak praca badawcza. nau- 
czanie i wychowanie studentów, kształ- 
cenie kadry. Wszystko, co jest wyżej 
w hierarchii uczelnianej, stanowić może 
istotne uwarunkowanie, czynnik przy- 
spieszenia lub opóźnienia. Analizując 
atmosferę panującą w tych podstawo- 
wych placówkach, zwykle próbowano 


odpowiedzieć na pytanie, jak kształiu- 


ją się stosunki międzyludzkie. Rozu- 
miano przez nie na ogół przestrzeganie 
przepisów prawa pracy i zasad kultu- 
ralnego współżycia. Do realizacji zło- 
żonych i ambitnych zadań uczelni tak 
ogolnie sformułowany postulat nie wy- 
starcza. Partia na uczelni coraz śmielej 
podejmuje zadanie i zyskuje umiejęt- 
ność pilotowania wszystkich uwarun- 
kowań postępu. Może to być np. zwię- 
kszenie udziału studentów w procesie 
uczenia się, stwarzanie warunków do 
twórczej inicjatywy młodej kadry, po-. 
dejmowanie trudnych zadań badaw- 
czych i doglądanie całego cyklu roz- 
wojowego, przyczynianie się do sumien- 
nego i bezstronnego recenzowania prac 
doktorskich, habilitacyjnych itp. Jest to 
właśnie teren operacyjny grup partyj- 
nych, jest to pole do udokumentowa- 
nia przodującej roli partyjnego profeso- 
ra i asystenta, bez czego kierownicza 
rola partii na uczelni byłaby tylko ha- 
słem. 


Co roku na specjalnym tzw. dydak- 
tyczno-wychowawczym plenarnym po- 
siedzeniu Komitetu Uczelnianego pod- 
dawaliśmy ocenie pracę uczelni i or- 
ganizacji partyjnej z kadrą asystentów. 
Jednak nawet obszerne i solidnie opra- 
cowane referaty Egzekutywy KU nie 
mouły objąć wszystkich ważnych prob- 
lemów. dyskusja zaś (choć była przeja- 
wem dużej aktywności i przejęcia się 
aktvwu problemami wychowawczymi 
niewiele pomogła w dokonaniu oceny 
i opracowaniu wytycznych. Zebrania 
piecnarne były do siebie podobne, można 
tyło przewidzieć treść wypowiedzi 
miększości mówców. W bieżącym roku 
asademickim odstąpiliśmy od tej trochę 
rużącej, tradycyjnej formy i zorganizo- 
waliśmy plenarne posiedzenie KU w 
formie uczelnianego sympozjum nt. pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej. Zasto- 
sowano naukową metodę analizy kilku- 
nzstu istotnych problemów i atrakcyj- 
ną formę przekazu. Stworzyło to wa- 
runki do żywej, konkretnej dyskusji, 
umożliwiło dokonanie rzeczywistej oce- 
ny oraz selekcji tematów  zasługu- 
jących na partyjny pilotaż. Tematem, 
który skupił uwagę większości dysku- 
tantów i który skwapliwie podchwyci- 
liśmy, była problematyka etyczna. Ist- 
nieje wyraźna potrzeba obszerniejszego 
jej potraktowania w wykładach i se- 
minariach z filozofii marksistowskiej, 
potrzeba dyskutowania i właściwego 
naświetlenia licznych problemów mo- 
ralnych, już to w praktyce nie docenia- 
nych, już to dyskretnie przemilcza- 
nych. Tym właśnie ważnym problemom 
mamy zamiar poświęcić kolejne uczel- 
niane sympozjum. Partyjny charakter 
sympozjum został udokumentowany 
również faktem wręczenia przed roz- 
peczęciem obrad 31 studentom i 10 asy- 
stentom  lezitymacji członkowskich i 
kandydackich. 


> 
„am 


ziałalność ideowo-wychowawcza w naszych zakładach zajmuje równorzę- 


dne miejsce z realizacją zadań produkcyjnych, doskonaleniem warunków 


pracy i rozszerzaniem świadczeń socjalno-bytowych dla załogi” — tak brzmi 
pierwsze zdanie programu ideowo-wychowawczego Zakładów Wytwórczych 
Łamp Elektrycznych im. Róży Luksemburg na Woli w Warszawie. 


Program ten jest bogaty; realizuje go 
Komitet Zakładowy PZPR, dyrekcja, 
Rada Zakładowa, organizacja młodzie- 
żowa i Zakładowy Ośrodek Kultury. 
Formy pracy są różne, a wśród nich 
istotną rolę odgrywają  kulturalno- 
-oświatowe. Niewielkim, ale ważnym 
ogniwem tej działalności jest w „Róży” 
amatorski teatr AKT—69. 


— Dlaczego tu przyszedłeś? 


— zapytał Edka Andrzej Madej, kie- 
cownik i reżyser teatru AKT—69. 

— Bo o trzeciej kończę pracę i potem 
mam wolny czas. 

Edek, który był krawcem, został w 
teatrze przez wiele lat. Potem, gdy się 
ożenił, gdy przyszły nowe obowiązki, 


'. Edek z teatru odszedł. 


Alicja trafiła do teatru na Woli przed 
pięcioma laty, gdy nie dostała się do 
szkoły teatralnej. 


Anka jest w teatrze od dziesięciu iat 
— podobnie jak Roman. Ona studiuje, 
pn — pracuje. Już nie pamiętają, dla- 
czego przyszli. 

Janusz chciał dorównać starszemu 
koledze, który mu imponował swoimi 
zainteresowaniami. 


I wreszcie Rysiek, dla którego waż- 
ne było to, że znalazł ludzi, którym jest 
potrzebny, którzy witają go uśmiechem. 

Była jeszcze dziewczyna, która po 
wyjściu za mąż odeszła z teatru i po 
dwóch latach — z bagażem życiowych 
rozczarowań — wróciła. 

Wszyscy są młodzi, nie mają nawet 
po 25 lat. Wszyscy pracują lub uczą się, 
albo i pracują i uczą się. 


Gdyby nie było Madejów... 


„.to nie byłoby AKT-u—69. Może byt- 
by inny teatr, ale wtedy też byłby inny 
zespół. 

Towarzysz Madej, długoletni członek 
partii, wieloletni kierownik Zakłado- 
wego Ośrodka Kultury w „Róży”, z wy- 
kształcenia reżyser i aktor. Pracuje tu 
razem z żoną, Donką — z pochodzenia 
Bułgarka, absolwentką wydziału re- 
żyserii. 

— Z Madejem pracuje się dobrze — 
mówi sekretarz KZ tow. Kretkiewicz. 
— Dobrze, bo świetny organizator, bo 
zawsze wie, czego chce, bo ma dobre 
koncepcje i umie je realizować. Teraz 
właśnie Madej zrezygnował z funkcji 
kierownika ośrodka. Pozostał przy tea- 
trze, opiekuje się też innymi sekcjami 
artystycznymi. Zgodziliśmy się, bo może 
właśnie nadeszła pora, by miał więcej 
czasu dla swych rozlicznych zaintereso- 
wań. Że nie odejdzie od nas, to wie- 


my. Przecież on dla naszego teatru i 
ruchu amatorskiego odrzucił propozycję 
objęcia kierownictwa zawodowego tea- 
tru. M 


Próba trwa 


W dużej sali Andrzej Madej powta- 
rza z zespołem piosenki ze starego re- 
pertuaru, ćwiczy piosenki do nowego 
przedstawienia. Za kulisami, w małym 
pokoiku Donka zdejmuje miarę z Ali- 
cji. To do nowych kostiumów, muszą 
być dopasowane, dobrze leżeć. Donka 
szyje kostiumy sama. Dziewczęta z ze- 
społu też szyją. 

— Gdybyśmy szyli w spółdzielniach 
— mówi Donka — kosztowałoby to 
drogo; nie możemy „Róży” narażać na 
takie wydatki. Dbamy 0 to, by kostiu- 
my były ładne, wierne epoce, dlatego 
są bardzo pracochłonne. Ale kostiumy u 
nas — obok wykonawców — to naj- 
ważniejszy element inscenizacji. Wszy- 
scy muszą mieć równie piękne stroje, 
bo w naszym teatrze nie ma „gwiazda, 
obowiązuje zespołowość. Owa zasada 
pomaga nie tylko w utrzymaniu całości 
przedstawienia na jednolitym poziomie, 
lecz również powoduje, że wszyscy WV- 
konawcy silnie przeżywają każde przed- 
stawienie. Najwyraźniej wystąpiło to w 
okresie, gdy wystawialiśmy montaż te- 
kstów literackich dotyczących okresu II 
wojny światowej, pt. „I dlatego pamię- 
tam wszystko”. 


— Postanowiliśmy poszukać formy, 
za której pomocą znane treści mogłyby 
pobudzić wyobraźnię, skłonić do zaję- 
cia określonej postawy. Zamysł nasz 
okazał się słuszny. Każde przedstawie- 
nie „I dlatego pamiętam: wszystko” wy- 
zwalało żywą reakcję widowni, a 
dla wykonawców było silnym przeżv- 
ciem. Aby osiągnąć takie rezultaty, po- 
trzebna jest duża odpowiedzialność ze- 
społu, jak najbardziej serio podejście do 
pracy. W teatr bowiem nie można się 
bawić, tak jak nie można się bawić w 
budowanie domów mieszkalnych. 

— To właśnie będzie motto mojej 
pracy magisterskiej — mówi Alicja. 

—Tak — podchwytuje Donka — Ali- 
cja kończy studia polonistyczne i pisze 
pracę magisterską o naszym teatrze. To 
chodząca historia — zna nasze wszyst- 
kie tajemnice. 


Historia z przyszłością 
— Był przed wojną na Woli — mó- 
wi Alicja — robotniczy teatr amatorski 


„Czerwona Latarnia”. Myślę, że w ja-. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
c.d. na str. 42 
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kimś sensie jesteśmy kontynuatorami 
tej tradycji. Ale nasz teatr nie powstał 
na Woli, tu wkroczył już z pewnym do-- 
robkiem w roku 1969. A powstał trzy 
lata wcześniej i nie mógł znaleźć sta- 
łego patrona ani odpowiednich warun- 
ków do pracy. 


Na początku siedzibą zespołu była Pocz- 
ta Główna, potem sala Domu Kultury przy 


ul. Terespolskiej, potem rok przerwy, gdy 
próby odbywały się w prywatnych miesz” 
kaniach, ij wreszcie Zakłady im. Róży Luk- 
semburg. Dzięki pełnej zrozumienia posta- 
wie Komitetu Zakładowego partii i związ- 
ku zawodowego teatr mógł się tu nie tylko 
zadomowić | znaleźć dobre warunki pracy. 
Ma dzięki temu perspektywy rozwoju i stał 
się naprawdę teatrem ,, >" 


— W zespole jest niewielu pracowni- 
ków zakładu, a jednak czujemy się z 
nim związani. Nie tylko dlatego, że 
nam pomagają, ale głównie dlatego, ze 
przychodzą na nasze przedstawienia, ze 
mówią o nas „nasz teatr”. To tak, jak 
z tą ławką. Była potrzebna do któregoś 
przedstawienia. Zrobiła ją pracownia 
stolarska w zakładzie. A potem wszyscy 
stolarze przyszli na przedstawienie, że- 
by zobaczyć, jak „gra” ich ławka. 


Ważna sprawa — to repertuar. A 
więc wspomniane przedstawienie „I 
dlatego pamiętam wszystko”, potem 
„Nasza ulica” według tekstów Stanisła- 
wa Grzesiuka, „Piosenki, pioseneczki” 
na podstawie „Kramu z piosenkami” 
Schillera i dzieł Kolberga i teraz ostat- 
nio — „Podług starego zwyczaju”. Za 
montaż rewolucyjnej poezji „Do towa- 
rzyszy potomnych” teatrowi przyznano 
I miejsce na Festiwalu Leninowskim w 
1970 r. Grany bvł też „Cichy Don” we- 
dług Szołochowa. Dla dzieci pracowni- 
ków zakładu zespół przygotowuje 
imprezy choinkowe, które cieszą się 
wielkim powodzeniem. 

— Do historii teatru należą również 
recenzje — mówi Alicja — gromadzę 
je i przechowuję. O tu, proszę zobaczyć, 
po przedstawieniu „Piosenki, piosenecz- 
ka” w „Trybunie Ludu” napisano, ze 
przedstawienie warte jest pokazania w 
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telewizji. A inna recenzentka, Danuta 
Sochacka napisała: 

„AKT—69 uważa się, i słusznie, za teatr 
środowiskowy. Ktoś mógłby zapytać: czy 
jest miejsce na taki właśnie teatr w stolicy, 
gdzie co wieczór gra kilkanaście teatrów 
zawodowych, gdzie afisze teatralne blysz- 
czą nazwiskami największych gwiazd pol- 
skiej sceny? Żeby się o tym przekonać, 
warto spędzić jeden wieczór w salce przy 


sukcesu zespołu, lecz nie kariery posz- 
czególnych osób. Chcemy bowiem nau- 
czyć naszą młodzież współżycia i pracy 
w zespole, a także podporządkowania 
osobistych ambicji wspólnej sprawie, 
odczuwania pełnej satysfakcji ze zbio- 
rowego wysiłku i wspólnego sukcesu, 


wyrobienia odpowiedzialności za całość 


zespół teatru „„Akt-69” na ulicach miasta, 


Grzybowskiej. Gości nie wita tu łuna świa- 
teł, nie ma rzędu zaparkowanych samocho” 
dów. Ale jest scena, a to, co się na tej sce- 
nie dzieje, godne jest uwagi”. 


Sukces bez kariery 


O dyscyplinie w zespole nie mówi się 
często. Ale wszyscy wiedzą, że jest że- 
lazna. Trzy razy w tygodniu są próby, 
a poza tym przedstawienia. 

— Nie może być — mówi Andrzej- 
Madej — osób pojawiających się na 
próbach od czasu do czasu. Oczywiście, 
jest to dla nich czasem dość uciążli- 
we, czasami budzi zdumienie w ich śro- 
dowisku. Pamiętam jednego z naszych 
wykonawców, który był ślusarzem na 
Żeraniu. Koledzy dziwili się, że taki 
„pilny”, że tak systematycznie chodzi na 
próby. Dali mu spokój dopiero wtedy, 
gdy okłamał ich, że za każdą próbę do- 
staje 100 zł, a za przedstawienie — 
200. 


— Ci, którzy wytrwali, muszą wyko- 
nywać wszystko, co jest konieczne do 
„funkcjonowania naszego teatru. A więc 
nie tylko pomagają szyć kostiumy, lecz 
pracują przy wykonywaniu dekoracji, 
rekwizytów, przygotowywaniu sceny do 
przedstawienia, wszyscy zajmują się te- 
chniczną obsługą przedstawień i prób. 
Przy czym nie jest to tylko wynik ko- 
nieczności. lecz obowiązująca zasada. Ta 
umiejętność podporządkowania się za- 
sadzie zespołowości jest głównym kry- 
terium oceny wszystkich osób przyję- 
tych do teatru. To na pewno droga do 


prac przygotowawczych i efekt końco- 
wy — przedstawienie. 


Pod opieką komitetu zakładowego 


— Już od początku działalności 
AKT-u 69 — mówi tow. Kretkiewicz — 
zależało nam na tym, aby teatr był u- 
znany przez załogę, aby wytworzyła się 
sprzyjająca atmosfera i dla innych ze- 
społów amatorskich. Robią dobre przed- 
stawienia, ale przede wszystkim dobrą 
robotę wychowawczą. Uważam, że fakt 
iż w zespole jest młodzież ucząca się 
i pracująca, stanowi moment sprzyja- 
jący bliższemu poznawaniu się tych 
dwóch środowisk, wzajemnemu oddzia- 
ływaniu, uczeniu się szacunku dla pra- 
cy i nauki. 


— Na każdej premierze jest Egzeku- 
tywa KZ, są sekretarze OOP i POP, 
jest dyrekcja zakładu. Potem zazwyczaj 
w tym gronie organizujemy spotkania z 
zespołem, które stanowią okazję do roz- 
mowy na temat jego pracy, do wyraże- 
nia słów uznania dla wytrwałości i 
zapału. A bliższa przyjaźń z załogą na- 
stąpiła po jednej z akademii z okazii 
Dnia Metalowca, podczas której w częś- 
ci artystycznej wystąpił zespół teat- 
ralny. Tym przedstawieniem dali na- 
szym robotnikom chwilę dobrej zaba- 
wy i odpoczynku, chwycili za serca 
swym wdziękiem, humorem, piosenka- 
mi. Udowodnili, że trzeba poważnie tra- 
ktować ich pracę, gdyż pełni ona wa- 
ną funkcję społeczną. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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arcówka jest miejscem, które przy- 
H ciąga. Niewielka to salka w olbrzy- 
mim gmachu Zespołu Szkół Elektro- 
n.cznych przy ulicy Generała Zajączka 
w Warszawie, ale własny to kąt, u- 
rządzony własnymi siłami. Wielki krzyż 
harcerski z posrebrzonego gipsu, stylo- 
we zydle i stolik z białokorej brzeziny, 
wiele dyplomów na ścianach. Tu odby- 
wają się zbiórki zastępów, tu podczas 
przerw można po prostu wpaść na po- 
gaduszki. 


Właśnie siedzi kilkoro harcerzy, a 
wśród nich komendant szczepu szkolne- 
go Mirosław Styczyński. Już dwa lata 
teru otrzymał świadectwo maturalne 
tutejszego Technikum Elektroniczno- 
„Mechanicznego i dziś jest studentem 
drugiego roku na wydziale mechaniki 
p'ecyzyjnej Politechniki Warszawskiej. 
Nie zrywa jednak więzi z młodszymi 
kolegami, podobnie jak jego zastępca 
w kierownictwie Szczepu — dziś już 
pracujący zawodowo. 


Szcze liczy dwie drużyny. Przywią- 
zują one wielkie znaczenie do tradycji, 
nawiązują do patriotyzmu poprzedni - 
ków, którzy oddali młode życie za Pol- 
szę, i tych, którzy w walce wykuwali 
ludowo-demokratyczny kształt naszego 
państwa. Wiąże się to zresztą ściśle z 
nazwą szkoły — imienia Polskiej Par- 
t: Robotniczej. 


Mlirzsław Styczyński mówi o szkole- 
niu kadry  instruktorskiej, prowadzo- 
nym przez Komendę Hufca ZHP na 
Zaiiborzu. Pokazuje swój dzienniczek 
zajęć, w którym ma zanotowane posZzcze- 
gone tematy szkoleniowe — o roli na- 
szego państwa i partii, istocie patrio- 
tyzmu socjalistycznego. Kadra instruk- 
iorska przygotowana jest dzięki temu 
do prowadzenia pogadanek lub imprez 
artyszycznych, wieczornic, spotkań przy 
cznisku z młodszymi kolegami bractwa 
spod znaku Mlijki. 


W pracy tej, jak wiadomo, wielkie 
zeaczenie ma symbolika, oddziaływa- 
ne na wyobraźnię i uczucia, łączenie 
racicnalizmu z wytwarzaniem odpo- 
w.edniego nastroju. Dlatego może do 
dGz,$ wspomina się w szkole wzruszają- 
ca Wieczornicę urządzoną w ubiegłym 
roku w okresie Święta Zmarłych ku 
czci bojowników o niepodległość Polski. 
Patriotyczna poezja, recytowana w mro- 
ku rozświetlanym tylko przez płonące 
świece, zapadała głęboko w umysły i 
S.rca młodzieży. 


Z codziennej działalności obydwu 
drużyn wymienić należy poczynania w 
ramach drużynowych „specjalności”. A 
więc organizowanie rajdów turystycz- 
nych. Latem — kursy nad jeziorami, 0- 
bozy. Teraz m. in. udział 12 harcerzy z 
Technikum Elektroniczno-Mechanicz- 
nego w kursie płetwonurków. 


Szczep harcerski sprawuje patronat 
nad honorowym krwiodawstwem, 20— 
—30 uczniów starszych klas oddaje krew. 
Tę piękną akcję dobrze popularyzuje 
Harcerska Służba Informacyjna przez 
atrakcyjnie prowadzoną propagandę 
w 'zualną. 


Obserwator z zewnątrz może je- 
dnak — mimo przytoczonych tu pozy- 
tywów — czuć niedosyt. Przede wszyst- 
kim rodzi się pytanie, czy liczbo- 
wy zasięg HSPS nie jest zbyt sknom- 
ny jak na rozmiar szkoły. Otóż w Ze- 
spole Szkół Elektronicznych im. PPR, 
kształcącym w sumie (w pięciu szko- 
łach) ponad 3 tys. słuchaczy, mamy po- 
nad 1300 uczniów szkół dziennych tzw. 
młodzieżowych. A harcerzy zaledwie o- 
koło 100. A więc nawet nie 10 proc. o- 
gółu uczniów. Może ktoś powiedzieć: nie 
chodzi o ilość, tylko o jakość. Nie- 
stety, nie mogłaby to być odpowiedź 
zadowajlająca. ; 


Rozmawiamy na ten temat z towa- 
rzyszami: Stanisławem Grefkowiczem 
— dyrektorem zespołu szkół, Januszem 
Szymańskim — I sekretarzem szkolnej 
POP oraz Tadeuszem Kopeciem — nau- 
czycielem, od września ub. roku opie- 
kunem szczepu. 


—— Ilu członków liczył dawny ZMS? 


— Od 200 do 250 — stwierdza dyr. 
Grefkowicz. — Po reorganizacji przez 
„jakiś. czas wytworzyła się pewna 
próżnia w ruchu młodzieżowym. Nie o- 
siągnęliśmy jeszcze takiej liczby człon- 
ków ZHP, jaką miał ZMS. 


-— Jest jednak widoczny postęp, bo w 
czasie ostatniego zebrania naszej POP 
w połowie stycznia br. w szeregach ZHP 
było tylko 78 uczniów — mówi tow. 
Szymański. — Nasza POP dwukrotnie 
zajmowała się działalnością HSPS w 
ciągu roku. Na ostatnim zebraniu grun- 
townie przeanalizowaliśmy pracę Szcze- 
pu i zbadaliśmy potrzeby harcerzy. Za- 
prosiliśmy na zebranie drużynowych. 
Oxazało się m. in., że mają kłopoty z 


konserwacją i remontem sprzętu zże- 


glarskiego. Łodzi jest tu 8, w tym dwie 
nowe „omegi”, reszta wymaga napraw. 
W ramach polecenia partyjnego zobDon- 
wiązaliśmy tow. Jana Sachmaię — nau- 
czyciela zawodu — do pomocy harce- 
rzom w tych sprawach... . 


— Bardzo duże znaczenie ma dobór 
op.ekuna szczepu harcerskiego. Przez 
jakiś czas opiekę sprawowała jedna z 
kolezanek, która, niestety, nie potrafi- 
ła wywiązać się z tego zadania — zau- 
waża dyr. Grefkowicz. — Obecnie zaj- 
muje się tym tow. Kopeć I mamy na- 
dzieję, że sytuacja poprawi się zasad- 
niczo. Po zebraniu POP kierownictwo 
szkoły zorganizowało spotkanie z akty- 
wem ZHP i uczuliło radę pedagog:cz- 
ną na konieczność większego zaintere- 
sowania się ruchem harcerskim. 


— Tow. Kopeć jest kandydatem 
PZPR i opiekę nad szczepem ma zle- 
coną jako zadanie partyjne — informu- 
je tow. Szymański. — Tutaj jednak wy- 
bór nie jest przypadkowy. Tow. Kopeć 
wciągnął się do tej roboty z własnej, 
wewnętrznej potrzeby. 


Tow. Kopeć, komendant szczepu, jest 
wychowankiem tutejszego Technikum. 
Ma wiele pomysłów i planów, które z 
pewnością pomóc mogą w uatrakcyj- 
nieniu działalności HSPS ti w szerokim 
wyjściu do całej uczniowskiej społecz- 
ności. | | 

— Bardzo bym chciał zorganizować 
pod egidą harcerzy małe muzeum e- 
lektroniki — snuje plany. — Nasza mło- 
dzież potrafi wiele urządzeń wykonać 
samodzielnie. Przecież przy pomocy i 
pod nadzorem nauczycieli urządzono 
pracownie przedmiotowe. 

Tow. Kopeć dostrzega możliwość uak- 


"tywnienia harcerzy w samorządzie kla- 


sowym i ogólnoszkolnym. Docenia też 
znaczenie szkolnej gazetki „Życie Ze- 
społu” dla popularyzowania zamierzeń 
i dorobku HSPS. Rzeczywiście, gazetka 
redagowana jest bardzo żywo i inteli- 
gentnie. Zamieszczane w niej artyku- 
ły są ściśle związane Z życiem i sto- 
sunkami w środowisku. Nie brak też 
rzeczowej krytyki i satyry. Świadczy to 
nie tylko o talentach młodych redak- 
torów, ale i o docenianiu przez pedago- 
gów aspiracji i opinii uczniów, a także 
krytycyzmu, który jest nieodłączną cc- 
chą zaangażowania i ofiarności. 


Można mieć nadzieję, że szkolna or- 
ganizacja PZPR wraz z dyrckcją i radą 
pedagogiczną nieraz wracać będzie do 
pracy harcerstwa, oceniając także głę- 
biej zasięg jego wpływów ideowych na 
ogół młodzicży, atrakcyjność form dzia- 
łania i wreszcie zaangażowanie wszyst- 
kich wychowawców, w tym szczególnie 
członków partii — w umacnianiu Har- 
cerskiej Służby Polsce Socjalistycznej. 


JAN SAPLEWICZ 
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Praca wyróżniona II nagrodą 
w konkursie „Trybuny Ludu” „Życia Partii” 
oraz Wydawnictwa „„Książka i Wiedza” 


niebawem przycichnie. Lipiński wie, że Szwec i tak najwię- 
cej ma do powiedzenia tam, wsród swoich, na wielkim 
piecu. Lipiński wie, że tamci ludzie, z brygady Szweca, może 
nawet nie wiedzą, że on tu w ich imieniu walczy o fronty 


ZBIGNIEW FIGAT 


„2 i 2 będzie 4 zawsze 


W ierci się za tym stołem prezydialnym. Patrzy na ludzi 
z budowy i w okna niewielkiej sali, patrzy na sukno 
zielone, na butelki z wodą mineralną... Obie dłonie wciska 
na chwilę w twarz, jakby chciał zdusić wyłażącą ze środka 
głowy senność. I słyszy: 


— A teraz proszę towarzysza Lipińskiego o wygłoszenie 
referatu wprowadzającego. Po referacie dyskusja... 

Lipiński w te dłonie, którymi przed chwilą dusił senność, 
wziął kilka kartek. Wstał, odsunął krzesło i podszedł do 
mównicy. 


— Towarzysze! — krzyknął i zdumiał się nieco, że za- 
brzmiało to tak głośno. Owszem, wiedział, że są mikrofony, 
że jest nagłośnienie jak trzeba, ale po tym: „Towarzysze!” 
stwierdził, że to nagłośnienie jest większe niż trzeba. Dlatego 
postanowił mówić dalej trochę ściszonym głosem: 

— Zbliża się wielkie wydarzenie. Już tylko dni dzielą nas 
od pierwszego spustu stali w Hucie „Katowice”. Cel jest 
blisko... 


I potem Lipiński mówił o brygadach pracujących na linii 
stali. Znał tę linię stali: jak człowiek, który zna swoją drogę 
z domu do fabryki i który przemierza ją codziennie pieszo. 

— Brygady te podejmowały się zawsze i nadal się po- 
deimują realizacji obiektów, których terminy oddania są 
zauyrożone. Brygady te wykazały się dużą umiejętnością, bu- 
dując stację L-210 w rejonie aglomerowni, przepompownię 
nr 2 w rejonie wielkiego pieca, estakadę dostawy surówki. 
Montowały dachy hali konwertorów, hali pieców wgłębnych. 
O pracy tych brygad najlepiej świadczy fakt, że trzy pierw= 
sze miejsca najlepszych w socjalistycznym współzawodnic= 
twie pracy na całej budowie i tytuły przodowników pracy 
socjalistycznej zdobyli brygadziści Buczyński z Zarządu Bu- 
dowy Kompleksu Stalowni, Kowalczyk z Zakładu Produkcji 
Pomocniczej, Rybak z Przedsiębiorstwa Robót Wykończenio- 
wych. Jednym z zadań, jakie postawił przed nami partyjny 
Komitet Budowy, było objęcie szczególną pieczą budowy 
obiektów socjalnych. Aktywne nasze włączenie się spowodo- 
wało wykonanie szeregu prac zgodnie z harmonogramem na 
obiektach socjalnych w rejonie aglomerowni, wielkich pie- 
ców, walcowni i warsztatów remontowo-konstrukcyjnych.. 

Lipiński mówił jeszcze dziesięć minut. Mówił odświętnie. 
A na koniec powiedział również odświętnie: 

— Cel jest blisko, ale poprzedza go wielka jeszcze praca. 
Zrobimy wszystko, aby dewiza budowniczych Huty „Kato- 
wice”: „Polak potrafi” była dla wszystkich przykładem ro- 
boty najlepszej. 

I znowu usiadł za tym stołem prezydialnym. I dalej pa- 
trzył na ludzi z budowy, w okna niewielkiej a: na zielone 
sukna, na butelki z wodą mineralną. 


Wykrzykując swój referat wygrał z sennością. Usiadł wy- 
godnie, wypił szklankę wody mineralnej i słuchał głosów 
w dyskusji. Niektórych. 

Lipiński wie, kto co może powiedzieć. Gdy jest zapowia- 
dany starszy mistrz, Leszek Szwec z Budostalu-l, odwraca 
głowę, patrzy na Szweca, który w czarnym sweterku „wysta- 
je” z mównicy. I słucha Lipiński głosu Szweca. Głosu w dy- 
skusji: 

— Mogliśmy wejść na pomost garowy dopiero we wrześniu. 
A teraz koryta surówkowe trzeba robić. Czckamy na cegłę 
klinkierową To są sprawy bardzo ważne — ja je chciałem 
tutaj załatwić. Bcz ich załatwienia nie ma mowy o spuście 
surówki z wielkiego pieca — my pracy w organizacji nie od- 
dziclamy od pracy na wielkim piecu... 

Lipiński patrzy na Szweca i wie. że to jego wystąpienie, 
ten głos wspierany unoszonymi rekami, jakby miały one 
stanowić podporę dla słów, ten głos Szweca w dyskusji 


ŚĄ 


robót, o tę cegłę klinkierową, za którą on, Lipiński, jutro 
rano będzie się kręcił do skutku... 

No bo jest to temat. . 

Dlaczego Lipiński o tym wie? Czy dlatego, że ma dopiero 
albo już dwadzieścia siedem lat? Dlatego, że w Partii jest 
od osiemnastego roku życia, a tu, na budowie, od PRS 


Lipiński mówi o niektórych ludziach tak: 


— Ach ten! Przecież on nie rozumie głosu ludzi! 

Lipiński klnie. I może teraz, słuchając tego Leszka Szweca 
z wielkich pieców, rozpruwa w sobie ten wór słów-mySli 
i łażą one po Lipińskim od góry do dołu, chlupią w nim 
jak błoto rozdeptywane przez gumowce. 

„Dobrv jest ten Szwec. Tak trzeba, no bo jak inaczej. 
Musisz wiedzieć, Szwec, że ja również miałem sęki, tylko 
że was tu wszystkich nie bvło, gdy robiłem beton, z tej 
małej pierwszej betoniarki... Mów, mów Szwec, jeszcze się 
nagadasz w swoim życiu, jeszcze ci nieraz bokiem wyjdzie 
to gadanie. Ale w porządku, że wiesz, że tak to rozumieSz. 
Żeś nauczył się tego właśnie tutaj. Tak, no bo tak właśnie 
jest. Widzisz, ty jesteś człowiek, ja twój głos słyszę i rozu- 
miem. I ja nie wiem, ilu to jeszcze ludzi na tej sali rozumie 
taki prosty fakt. Najprostszą przecież sprawę. Ja wiem, że 
dla ciebie jest najważniejsze wrócić do chłopaków z brygady 
z czymś konkretnym. I tak jest, bracie. To trzeba €zuć. Nie 
jest ważne, jak ty do tego doszedłeś. Nikomu i tak tego 
nie wytłumaczysz. Ale ja wiem, wiem, że też taki jestem 
— ja zawsze chciałem wiedzieć przede wszystkim, z czym 
wrócić do ludzi, do swoich ludzi. Od tego zielonego sukna, 
od tych głosów w dyskusji, od tej wody mineralnej. 

No bo tam jesteś przecież dłużej, noc, dzień, godzina 
po godzinie. A tu? Tu jesteś chwilę, jesteś tutaj tyle, na 
ile obliczyli twój głos w dyskusji. I bardzo dobrze, że już 
to zrozumiałeś. W porządku, niech będą najlepsi na takich 
posiedzeniach plenarnych, ci, którzy głoszą największe dekla- 
racje, którzy tak to potrafią robić doskonale. W porządku 
— ale niech też będzie tak, aby ktoś to wreszcie zrozumiał, 
że wśród tego popijania wody mineralnej, wśród tych spo)- 
rzeń ślizgających się po suknach zielonych są bardzo fajni 
ludzie i robią bardzo fajną robotę, ale tylko tutaj, na takich 
posiedzeniach. Tak, oni są skrupulatni, zaksięgowali każdy 
najmniejszy krok, który zrobili w tym kierunku co potrzeba, 
w kierunku ustalonym. Jak oni skrupulatnie liczyli te wszyst- 
kie kroczki, półkroczki, stopki najmniejsze. Jakby nie było 
tam stania w miejscu, przeklinania, rozkładania rąk...” 

Takie jest myślenie Lipińskiego. Takie są jego prawdy 
lejące się jak beton Rw w przygotowane szalunki na estaka- 
dzie surówki. Wyrywa się ten beton, ucieka tłoczącej pom- 
pie i z chlupotem wpada tam, gdzie chce betoniarz. 

Szwec mówi dalcj: 

— Jedna z brygad kulała z robotą. Chłopcy wszyscy z Kra- 
kowa, Hutę „Katowice” czuli tak trochę z doskoku. No i po- 
szliśmy do nich i gadamy, że taki mamy probłem. Trzeba 
przedstawić jedną z brygad w gazecie. Że trzeba tak zrobic, 
aby była ona naszą wizytówką: ta brygada, a nie inna. 
Ci, z tej kulejącej brygady, nie chcę teraz mówić z której, 
bo to i tak nieaktualne, patrzą na nas jak na głupich czy 
naiwnych i mówią, żeby dać im spokój, przecież są lepsi, 
po kiego grzyba im zawracamy głowę, przecież jest bryga- 
da Wernera, jest Midol, są chłopaki z brygady Molędy. No 
dobrze, mówimy im, oni wszyscy są, ale oni już byli w gaze- 
cie i redaktorzy chcą kogoś innego, mówią, że o tych sa- 
mych nie będą ciągle pisać... No! To hie ma co gadać, przy- 
gotujecie się na jutro, rano będzie redaktor, pogadacie o 
waszej robocie, o tym, co jeszcze macie zrobić, kiedy to skon- 
czycie i koniec. Przecież to żadna filozofia — tak im po- 
wiedzieliśmy. I byli z gazety rano, zdjęcia im porobili i jakoś 
chłopcy ruszyli z robotą... 


Lipiński myśli inaczej. 

„Żadne tam takie półśrodki. Jak ty byś miał zapieprzać jak 
ja wtedy, żeby taką głupią rzecz udowodnić, w życiu byś 
nie szukał pomocy u redaktorów. Taki prosty fakt. Zaraz jak 
ten cały cyrk się zaczynał, różnie było z rozłąką. Ci z za- 
ciągów dostawali 900 złotych, ci z „Pebehilu” — nie wszyscy. 
No i tam u mnie wrzód pękł. Stoją te silosy z betonem 
i chłopcy stoją. Jestem tvm szefem koła ZMS-u, nie, i co 
mogę? Stor trzynastu chłopaków i patrzą na samochód 
drvrektora, który wjeżdża do betoniarni. Tej małej, bo tylko 


taka wtedy była potrzebna, po co większa, jak beton był 


potrzebny na duperele, na fundamenciki pod zaplecza na 
rejonach, pod zaplecza dopiero, a nie obiekty huty... las 
dopiero wyrywali, rozumiesz... 

I podjeżdża ten dyrektor, a chłopcy patrzą na mnie. — Za- 
łatw tę rozłąkę — mówią — jak żeś taki mądry. Przecież 
po to też ciebie wybraliśmy. — Tak, wybraliście mnie. Wiel- 
ki wybór, trzynastu chłopaków mówi: „Dobra, stary, weź 
ty to, ślusarz jesteś, wszystko umiesz, wszystko naprawisz 
w betoniarni, to może i dla nas coś załatwisz”. Wiedzieli, 
kogo wybierają, bo robiłem z nimi jak wariat, ale też wie- 
dzieli, po co wybierają. Oni też byli ze wsi i potralili liczyć. 
I nie bardzo potrafili załatwić cokolwiek. Oni to wszystko 
bardzo prosto przyjmowali. „Nie ma, nie robię...” No i mnie 
wybrali... A ta rozłąka to był wtedy problem numer jeden. 
I powiedziałem im na pierwszym zebraniu, że rozłąka bę- 
dzie załatwiona. Przez patronat, przez dyrekcję, jeszcze nie 
wiem, ale załatwię. No dobrze, ale to wszyŚlko było wcze- 
śniej, zrozum, że teraz ja stoję z nimi, jest ta cholerna be- 
toniarnia i ten samochód dyrektora. Dyrektor wysiada za- 
raz bliziutko pakamery, tak aby wejść do środka nie brudząc 
sobie butów, a ja w tej kufajce i tych gumowcach, z kaskiem 
na głowie zatrzymuję go. I gadam ostro. Moje pierwsze mie- 
siące na budowie... Już wtedy wiedziałem, że tu trzeba ostro. 
Il była to bardzo ostra rozmowa na temat tej rozłąki dla 
chłopaków. 

— Robić beton! To nie pana działka — usłyszałem od 
dyrektora... 

Czekaj, myślę sobie, jeszcze przyjdziesz. Jeszcze będziesz 
dzwonił czy przyjeżdżał i prosił. On był wielki przepiso- 
wiec. Ja wiedziałem swoje i on swoje wiedział. 

On znał przepisy. My znaliśmy robotę. Od tygodnia wie- 
działem, że ma być akcja. Jedna z pierwszych, w których trze- 
ba było pokazać, na co każdego stać. Tu akcja, tu zaangażo- 
wana robota poza normalną dniówką, a z rozłąki dalej „nici”. 
Zawołał mnie i mówi: | 

— Panie Tadku, pan ma uznanie wśród tych ludzi ż beto- 
niarni, trzeba wyprodukować więcej betonu, rozumie pan, 
jest akcja... 

— Dobrze, ja to załatwię — tak mu powiedziałem. Nie 
więcej. Ani jednego słowa. Wróciłem do betoniarni i mówię 
chłopaxom o tej akcji, mówię o tym, że temu dyrektorowi, 
co nie załatwił wam rozłąki, powiedziałem, że zostaniemy 
1 będziemy robić beton. Że zostaniemy, zrobimy i koniec. 

I zrozum teraz, on był w kropce. Betonu zrobiliśmy ile 
trzeba i on sobie chyba tak myślał: „No tak, ten Lipiński 
ma za sobą ludzi”. 

I z rozłąką też się w koncu załatwiło...” 

Trwa to ostatnie posiedzenie plenarne, 
pierwszym spustem stali w Hucie „Katowice”. I Lipiński 
trwa, ten zwykły, klnący jak szewc Lipiński. Wyrzucający 
z siebie tak zwane brzydkie słowa, które są tu niezbędne, 
jak by może chciał wytłumaczyć. I jeszcze ten Lipiński 
wiosną, 73 roku, który rozumie, że to wszystko jest wielkie, 
że to nie to co na wsi pod Radomskiem. Wielka robota przy 
jednym drzewie, jakieś łańcuchy, ciagnik, to długie trzeszcze- 
nie drzewa, chrobot łańcuchów, dupiący na całego traktor... 
„A tu żebyś ty wiedział... Jak ja zobaczyłem tu po raz 
pierwszy te maszyny, potężne, niepbohamowane. Jak one wjeż- 
ażały w drzewa, jak rozwalały to wszystko. Za jednym za- 
machem wpadły w ten las i już las przestawał być lasem... 
No to co wtedy, co się z tobą może dziać? Zobaczysz. Zaczy- 
nasz rozumieć, że te maszyny oprócz tego, że rozwalą każdy 
bór, każdą puszczę, Białowieżę czy Tucholę, no to wiesz, że 
te maszyny zostały tutaj sprowadzone przez ludzi także po 
to, abyś ty i ta cała masa wiejskich chłopaków, żebyście 
wszyscy zrozumieli, że tu nie będzie jakiejś gównianej robo- 
ty, że to wszystko idzie na całego...” 

— Bardzo dziękuję za udział w dyskusji Leszkowi Szweco- 
wi z Budostalu-1 i proszę o zabranie głosu inżyniera Kazi- 
mierza Macha z Zarządu Rozruchu Huty „Katowice”. 

Lipiński wyczytał w „Głosie Huty Katowice”, że Mach 
ma 29 lat, jest inżynierem metalurgiem, absolwentem kra- 
kowskiej AGH. Teraz dużo piszą o rozruchowcach. 

Mach mówi: 


— Kierujmy w rejonach rozruchem Huty „Katowice” 


ostatnie przed * 


Podejmujemy decyzje o podłączeniach urządzeń. Chcę, abyś- 
cie wiedzieli, że zawsze, gdy są takie podłączenia, gdy po- 
dcjmujemy się rozruszać urządzenia, tax jak u mnie na na- 
miarowni czy mieszalni, to między innymi dlatego, że jeste- 
śmy pewni, iż ci, którzy budowali te obiekty, montowali — 
zrobili to dobrze. Po prostu solidnie. Ale nie zawsze jest 
ta pewność... 

Lipiński patrzy na Macha. Wie, że Mach ma łeb. Czytał 
o Machu, że miał pewne probłemy, że miał dostać gaz zapło- 
nowy o jakiejś tam kaloryczności, a dostał gaz koksowni- 
czy o jakiejś innej czy coś takiego. Jak to on mówił, ten 
Mach? Że co, że takie pytanie jest: czy jakość tego płomie- 
nia i powietrza zabezpieczy mu, Machowi, utrzymanie spieku 
o zadanych parametrach, no i mówił tak: „Palić mi się bę- 
dzie paliło — ale czy ja będą miał spiek czy placki niedopie- 
czone po prostu?” I patrzy dalej Lipiński na Macha, na in- 
żyniera po AGH. Lipiński też tam, w tej AGH był, zaocznie, 
przez rok... 

„nie dało się, trzeba było rzucić, żebyś ty Mach wiedział: 
tu mnie wybrali na szefa ZMS-u całej budowy tylu przed- 
siębiorstw z całej Polski, tu studia — nie dało się i koniec. 
Ale co, ja musiałem to sobie też jakoś wytłumaczyć. I wiesz 
Mach, od czego się zaczęło? Od tego, że ja wbiłem sobie 
w łeb, że dwa i dwa będzie cztery zawsze. Rozumiesz to. 
Dwa i dwa będzie cztery zawsze, a to co się tutaj dzieje, 
będzie się działo tylko przez te kilka lat i nigdy już po- 
tem. To się nie powtórzy, zrozum to, ja rzuciłbym wszystko 
— bo to było dla mnie wszystkim... Nie gadaj, żadna miłość 
do budowy czy co tam jeszcze. No bo co, no gdzie bym zna- 
lazł coś takiego.jak ta budowa, no nigdzie, jak wiedziałem, 
że to się nigdy w moim życiu nie powtórzy...” 

A Mach, który i tak nigdy nie dowie się o tym, o czym my- 
Ślał Lipiński, już kończył: 

— Zrozumcie, że chodzi mi tylko o jakość roboty. No bo 
przecież muszę skupić się na jednej sprawie. My, rozru- 
chowcy, współdziałamy z grupami branżowymi z różnych 
przedsiębiorstw i ci ludzie z nami rozruszają tę hutę — 
tylko mówcie z nimi o dokładności w robocie budowlano- 
-montażowej, oni przecież szybciej i lepiej mogą sprawdzić 
montaż po sobie — są bliżej ewentualnych błędów niż my. 

— Dziękuję towarzyszowi Machowi i proszę o głos towa- 
rzysza... 

Lipiński wie, że to trwa za długo. To jest jego plenum. 
On je przygotował. No dobrze, niech mówi jeszcze ten z wal- 
cowni, ale trzeba będzie to potem jakoś przykrócić, coś 
powiedzieć, no bo to się rozłazi, jeszcze trochę, a zaczną 
filozofować — po co? Huta już jest, niebawem będzie spust, 
to już ostatnie przed spustem zebranie. 

Lipiński spojrzał w twarze. Zatrzymał wzrok na Bartcza- 
ku. 

„No i chyba mi się nie zmieści Bartczak. Nareszcie jakiś 
człowiek w tej cholernej „jedenastce”. Nawet jak się nie 
zmieści z tym swoim głosem w dyskusji, to i tak będzie 
działał, jak musi działać...” 

I dalej patrzy Lipiński zza stołu prezydialnego na Bart- 
czaka. I może w tym spojrzeniu chce mu powiedzieć: „Nie 
zdążysz dzisiaj z tą jedenastką. Widzisz sam, jak to się prze- 
ciąga. No ale w porządku, przygotowaliśmy ten głos. Sto- 
łówka, największa na budowie, z tą swoją historią o pierw- 
szym złodzieju, z tym nabieraniem ludzi no i z tobą, Bart- 
czak, z tobą, z tym twoim zadaniem partyjnym: — Obejmie- 
cie, Bartczak, jedenastkę, niech się wreszcie skończy ten 
bałagan”. 

I wziął się Bartczak za jedenastkę, Brygady potworzył 
z tych prawie dwóch setek dziewczyn z całej wsiowcej Polski 
i wiedzą dziewczyny, jak i co. Która do karuzeli, do kartofli, 
do posiłków regeneracyjnych, porzadków, bufetow zimnych, 
gorących. I kolejki Bartczak skrócił, rozciągając wydawanie 
posiłków. No bo można, tylko trzeba chciec... 

„Może ci trzaśnie coś kiedyś w środku. Może — ustawia 
Bartczaka Lipiński w wymyślonej przyszłości — może za- 
kręci ci się w tej głowie willą i samochodami. I tam gdzieś 
na bok poleci raz kilka kilogramów polędwicy, potem może 
już setka wieprzowiny... Może zakręcisz coś z jakimiś ga- 
tunkami w tych tonach i sypnie ci ta jedenastka tysiącami 
i będziesz miał to, co chcesz oprócz spokojnego snu... Ja Śpię, 
Bartczak, spokojnie. Śpię spokojnie w tym hotelu robotm- 
czym zaraz koło budowy w Gołonogu. I nie myślę, Bartczak, 
o tym, że mi ta linia stali,-po której łażę codziennie, od któ- 
rej w końcu jestem, sypnie tysiącami. Dla mnie na linii 
stali nie ma forsy. Ty, Bartczak, może byś nigdy nie wziął 
tej linii stali. Tam się nie zarabia, tak jak w tych wszystkica 
machlojnych magazynach, stołówkach czy nawet najmniej- 
szych bufetach, gdzie można czegoś nie doważyć, czegoś nie 
dorzucić i już coś jest... I dlatego ty byś się Bartczak może nie 
nadawał do takiej roboty, po której przychodzisz nocą do po- 
koju hotelowego i oprócz zdrowia nie masz nic więcej... 
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To nioże byłaby racja po twojej stronie, w tym twoim już 
tluściejącym cziowieczeństwie. A ja ci powiem, źe dzisiaj 
vuw iedziiem stare katy. Rano, w tym co teraz jestem, w tym 
mo:m brązowym garniturze bistorowym poszedłem do tej 
rnałej, cholernej betoniarni. I wicsz, kogo spotkałem? Spot- 
kałem tam, Bartczak, Romana Cieślika. Był brudny i zaro- 
śniety.  — Cześć Tadziu — powiedział — myślałem, ze 
wpadniesz w sobotę. — No to ja mu na to, że nie wiem, co bx- 
ło w sobotę — Może rekord pobiliście, a ja nic o tym nie 
wiem — mówiłem, śmiejąc się do Romana Cieślika, który 
patrzył na mnie przez tę szarą biel cementowego pyłu. — Nie 
— on mi na to — dobrze wiesz, że do zakichanej śmierci 
możemy tu robić beton i tak tamtych rekordów już nie po- 
bijemy, zresztą jest przecież wielka, Centralna Wvtwórnia 
Betonów, tam się bije rekordy... — No dobra, dobra — moó- 
wię do niego — powiedz, co z tą sobotą w końcu... — A on 
patrzy na mnie przez ten krążący w powietrzu cementowy 
pył i mówi: — Ano w sobotę, Tadziu, skończyłem 53 lata, 
już niedługo żona karmić mnie będzie do buzi... — I śmiał 
się ten Roman Cieślik, który jeszcze te cztery lata temu, 
i tych kilka miesięcy temu z tymi czterema latami, stał 
razem ze mną przy tych silosach i widział, jak szedłem do 
dyrektora „przepisowca” i brałem go za łeb o tę cholerną 
rozłąkę dla ludzi... A Roman Cieślik już skończył 53 lata, 
tu w tej cholernej, małej, ale ciągle pierwszej betoniarni... 
-— No dobra — mówi Roman Cieślik — wstąpisz do swego 
warsztatu, Tadziu? — pyta. — Chodźmy, mam kilka minut 
czasu — ja mu na to. I żebyś, ty Bartczak, wiedział jak tam 
jest, jak tamta betoniarnia, tamte kible, tamten warsztat, 
jak to wszystko nie jest dla ciebie. Dla ciebie, Bartczak, 
wymyślili te ciepłe pokoiki z biurkami, te dziewczynki, to 
całe: — „Kasiu, przygotuj dwa kurczaczki!”, ten dzień ogrza- 
ny czy podgrzewany. I dlatego, Bartczak, ty pilnuj tej robo- 
ty, którą masz. I jak zawalisz, jak zaczniesz kombinować, 
polecisz na łeb, na szyję. Wcinaj te swoje kurczaczki, ale 
rób wszystko, aby z tą cholerną jedenastką był wreszcie 
spokój. Żeby ludzie wiedzieli, że nie są hołotą, gromadą 
wygłodzonych i zmarzniętych świń, że ty im napełniasz 
koryta. Tak wygląda twoje zadanie partyjne, a ja cię w 
tej jedenastce przypilnuję. I to jest mój dla ciebie głos w 
dvskusji, która i tak zaraz się skończy. Ja o tym wiem, bo 
ja wcześniej już powiedziałem, że linia stali to, owszem, tony 
stali, ale również, do jasnej cholery, są to tony ziemniaków, 
tysiące kotletów, litrów zupy i tak dalej. I bardzo dobrze, 
że tak miałeś zacząć, jak uzgodniliśmy. Właśnie tak miałeś 
mówić, Bartczak, tak od siebie, bo tak ludzi ustawiłem — 
od siebie. I ty miałeś to powiedzieć: — Ja wiem, że stracony 
czas w długiej kolejce po śniadanie to stracony czas, to czas 
skradziony budowie. — Tak miałeś zacząć i mówić dalej 
o tym, co już zrobiłeś. To, że uruchomiłeś nowe bufety z go- 
towymi kanapkami, bufety prowadzone przez dziewczyny w 
ciąży, dla których, jak widzisz, też można znaleźć zatrudnie- 
nie, to, że gorące parówki będą przed stołówką sprzedawane 
i tak dalej. 

Lipiński nie wiadomo kiedy zwariował na punkcie wyży- 
wienia na budowie Odbił trochę od tej swojej linii stali 
i rzucał setki studentów, harcerzy, junaków na centralną ku- 
chnię. To on rano przez całe ostatnie lato wychodził na par- 
king i czekał na autokary. Przyjeżdżały na dzień, dwa: te opa- 
lone dziewczyny w dżinsach, te smagłe, wypoczęte chłopaki, 
i Lipiński im mówił: „Dzień dobry w Hucie „Katowice”. 
Mówił im, gdzie są i po co. Że wczoraj chodziło mu o aglo- 
merownię i porządek w tunelach, ale dzisiaj, właśnie dzi- 
siaj chce robić porządek w centralnej kuchni. I jechał tam 
z tą letnią gromadą i zostawiał tę letnią gromadę upewniw- 
szy się, że machają łopatami na tym pobojowisku, że dziew- 
czyny szorują okna. A kierownikowi budowy mówił: — Ja 
tysiąc ludzi jeszcze załatwię, jak trzeba, ale skończcie z tą 
centralną kuchnią, no bo jak tak dalej będzie, to z wami 
skończymy. Przecież są to kpiny. Tak, to są kpiny, ta cen- 
tralna kuchnia dla całej huty musi ruszyć na całego za 
miesiąc. Musi i koniec!” 


Lipiński słyszy, ale nie słucha następnego głosu w dysku- 
sji. Mówi dziewczyna z Wrocławia, z budowy w rejonie 
aglomerowni Huty „Katowice”. 

— Towarzysze — mówi dziewczyna -—— jak wszystkim wia- 
domo, nasz wydział ruszy pierwszy. Już są próby ze spie- 
kiem... 


Lipiński był tam w południe. Poszedł najkrótszą drogą. 
„Nad komin azslomerowni”, do tych Jaraków, do zaplecza 
budowy „Tunele” — gdzie ta dziewczyna częstowała go her- 
batą. I gdy pił tę herbatę, usłyszał od niej, że ten jego 
brązowy garnitur bistorowy pobielał. Dała mu szczotkę, że- 
by wyczyścił masvnarkę. Lipiński n.e powiedział jej, że 
był w tej małej, pierwszej betoniarni. Nie wspomniał nawe, 
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że tak jakoś stłamsiła Futa „Katowice” tę małą betoniarn.e, 
że już mało kto ją zobaczy. No bo jak ją dostrzec? I uu: 
nawct wlazł tam, na gorę żwiru obok silosow — no bo wie"l 
tam rano, jak już tam był, to musiał wleźć i zobaczyć po 1'- 
wej stronie ten 250-metrowy komin agiomerowni, WwCzEeŚśri! 
trochę te 150 metrów komina „koniczynki”, tak na wprn: 
dwie wielkie chłodnice kominowe, no i te górne, te na.w:.- 
sze fragmenty ciepłowni i tlenowni — to nic więcej nie w.- 
dział z tej góry żwiru. Nic, mimo że stał na niej, na tej e-- 
rze, i wydawało mu się, że tak jak cztery lata tenu becze 
się rozciągał widok na całą okolicę. Wiedy z tej gory widzi: 
las, pagorki, nawet te karłowate drzewka, tam na bagneca 
koło stalowni... A teraz, właściwie nie teraz tylko rano, az.- 
siaj, jak tam był, widział hutę z tej góry żwiru tak, jasoy 
ona bvła w dole, ta góra żwiru — tak bardzo huta stiamus.:1 
tę małą teraz, a wtedy największą i pierwszą beioniar!:.q. 

Lipiński sam produkował beton. Wodę właczył jak trzeba, 
wciągał kosz zasypowy z kruszywem, włączył wibrator, ze- 
bv się dobrze wysypywało... Zrobił wszystko, żeby nie SLa- 
nęła betoniarnia, bo ludzie z brygady powiedzieli, że nez 
forsy nie robią. Nie dostali pensji, nie robią. Że te cholerne 
urzędniki z Krakowa nie zdażyli z tą forsą, że też im, lm 
ludziom tego dnia nie zapłacili, tylko nazajutrz. Że też on, 
Lipiński, musiał za błąd tych wszystkich księgowych wziać 
na siebie betoniarnię. I tak myśląc o tamtym dniu, ms- 
ślał również o tym, że wpieprzył wtedy z kilo cementu, kto- 
ry kurzył tamtego dnia jak nigdy potem. I stali, stali tak 
ci ludzie zbuntowani, palili papierosy i patrzyli, jak jeden 
człowiek, ten Lipiński, trochę tego betonu jednak robi. 
I tak się powoli, tak wszyscy razem i każdy po swojemu, 
każdy z osobna, zaczęli przekonywać, że się świat jednak 
bez nich nie wali. Że ten cholerny świat, przez takieso 
jak ten Lipiński, może się bez nich obejść. No i wtedy, po 
tej godzinie czy dwóch, poszli do niego i już robili razem, 
już razem produkowali beton i wspólnie doszli do wniosku, 
że trzeba by kiedyś skopać dupę tym urzędnikom z AKra- 
kowa, którzy nawalili z forsą... 

Ludzie zebrani w małej salce Komitetu Budowy byli teraz 
obmyślani przęz Lipińskiego. 

„I bardzo dobrze, że przekonują się o własnej wartosci 
na własnej skórze. I nie ma takiego Boga, który pogładzi 
was po głowie czy po dupie i powie: 

— No dobra, dobra, nie martw się chłopie, przecież całe 
życie przed tobą, jakoś to się wszystko ułoży... 

To nie tak. Ty sobie to mówisz... Zawsze. Ja już chyba b*- 
łem komunistą od pierwszej spowiedzi przed pierwszą ko- 
munią świętą. Klęczałem przed tym księdzem, którego w:- 
działem przez kratki konfesjonału, i plotłem mu głupotv. 
Takie bzdurne głupoty, że paciorka nie mówiłem. że do 
kościółka spóźniałem się... Człowiek był takim wiejskim 
chłopaczkiem i już wiedział, że co takiego księdza moze 
obchodzić, co ja robiłere, a co nie. No i raz tam jeszcze byłem 
czy dwa w tych krótkich spodenkach i koniec. Więcej nie 
poszedłem... A swoją drogą to oni, cholera, organizacyjnie 
to dobrze poustawiali z tym Bogiem, taka sobie jedna wiara, 
wiadomo, o co chodzi, wierzyć, wierzyć, robić, robić i tak 
dalej... Organizacyjnie to było nieźle ustawione, no ale że- 
by taki papież Pius błogosławił hitlerowców w czasie w©!- 
ny — nie, no to już jest świństwo... Zasypiam niekiedy 
i myśle o tym. Myślę, bo lubię czytać o wojnie. W wojsku 
jak byłem, to przecież tę drugą wojnę miałem w małym 
paluszku. Ludziom zgaduj-zgadule i konkursy urzaądzałemn. 
Ile oni dzięki mnie mieli urlopu! Jak wygrywali, oczyw!- 
Ście... 

No i jak zasypiasz, to masz różne tematy. Myślisz czasem, 
jak to być mogło, że trudno szukać sprawiedliwości — pa- 
trząc w niebo... Tak, zasypiasz i myślisz nad jakimś te- 
matem i wiesz, że to było jakoś organizacyjnie poustawiane, 
czemuś służyło, no ale nie ma durnia we wsi... Życie pcza 
człowieka do przodu, nie Bóg... I wcale nie z nim, mając 
szesnaście lat, wyjeżdżałem ze wsi na Śląsk, do huty, stare: 
huty, gdzie przyszło człowiekowi ciągnąć rury w dzień. a 
wieczorem uczyć się w technikum... No a potem ta budowa. 
to wszystko. Po kiego grzyba byłyby potrzebne Bogu nu: 
rury, moja nauka, to wszystko... On mnie nie potrzebować 
ja jego też...” | 

Lipiński widzi otwierające się drzwi małej salki, w kić- 
rej kończy się plenum. Spóźniony sekretarz wciskał się w 
atmosferę zebrania jak mógł najciszej, siadł wreszcie za st"- 
łem prezydialnym, dalej, dużo dalej od Lipińskiego. Lipir- 
ski spojrzał na niego. I dalej patrzył w twarze kilkudz.e- 
sięciu budowniczych Huty „Katowice”. Lipiński znowu spo." 
rzał na sekretarza, a potem przycisnął dłonie do twarzy. 
wgniatając w głowę wyłażące zmęczenie. 
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> adi amen mami 


K ilkanaście lat temu prof. Renć Du- 
! bos, światowej sławy przyrodnik i 
filozof, wywołał w środowisku ludzi 
„nauki istną burzę protestów, kiedy w 
koiejnej swej książce(1) postawił temu 
' środowisku generalny zarzut „unika- 
nia problemów stawianych przez życie 
ludzkie”. Polega to, jego zdaniem, na 
powszechnej ucieczce uczonych w ru- 
tynowe studia nad coraz drobniejszymi, 
coraz bardziej elementarnymi składni- 
kami skomplikowanych zagadnień życia 
ludzkiego zamiast podejmowania badań 
nad wzajemnymi zależnościami tych 
składników i budowy tą drogą uogól- 

nionych obrazów układu — „wiedzy 6 
zagadnieniach złożonych”. Profesor mó- 
wił jeszcze o powodach takiego stano- 
wiska kół naukowych, nie cofając się 
przed oskarżeniem o karierowiczostwo, 
oportunizm zawodowy i brak odpowie- 
dzialności społecznej, nie to jednak było 
najważniejsze, ale jego konkluzja, która 
brzmiała następująco: 

„Niewłaściwe wykorzystanie życia ludzkie- 
go i zasobów naturalnych jest w większym 
<topniu rezultatem naszego (tj. uczonych) 
braku zainteresowania oddziaływaniem wza- 
jemnym różnych sił w świecie nowoczes- 
nvm niż nieznajomością samych sił... Nau- 
ka pozostanie skuteczną metodą zdobywa” 
nia wiedzy wartościowej dła człowieka tyl- 
ko w tym wypadku, jeśli uda się rutynowe 
techniki zastąpić przez inne, bliższe ludz- 
kiemu poczuciu rzeczywistości. Działanie 
musi bvć kierowane lepszą znajomością pod- 
stawowych potrzeb ludzkich, jeśli ma słu- 
żyć dobru człowieka”. 

Zarzuty te i ostrzeżenia sformułowa- 
no, oczywiście, nie u nas i nie pod 
adresem naszej nauki. Przypominamy 
je przecież nie bez przyczyny. Otóż fi- 
lozofia zaprezentowana przez Rene 
Dubos ma, jak się wydaje, walor uni- 
wersalny w tym przynajmniej sensie, w 
jakim ustala generalne kryteria. Na ile 
pozwala mianowicie oceniać konkretne 
dokonania naukowe według ich zdolno- 
ści do poznawania, objaśniania i roz- 
w:ązywania „problemów stawianych 
przez życie ludzkie”, według ich wkła- 
au w „wiedzę o zagadnieniach złożo- 
nych”, według stopnia, w jakim reali- 
zują one podstawowe potrzeby ludzkie 
1 służą dobru człowieka. I nie są to 
kryteria mniej ważne dla nas niż dla 
innych. Co więc — w ich świetle — 
można by powiedzieć na temat naszej 
NAKŁ. 

Kiedy się uważnie śledzi pojawiające 
sę publikacje, chociazby tylko z dzie- 
dziny nauk społecznych, o które tu 
pizede wszystkim chodzi, trudno nie za- 
uwazyć. że i u nas przedstawianie „fra- 
ginentów” czy „składników” podstawo- 
uxch problemów wapółczesności prze- 
uważa nad próbami tworzenia obrazów 
cającwch „wiedzę o zagadnieniach zło- 
zonych', nad badaniami „całych ukła- 
Goa . Trudno także uznać taki stan rze-= 
cv za, mówiąc oględnie, chociażby za- 
cowalajacy. Ale dostrzegając tylko ten, 
czysto ilościowy aspekt sprawy, widzi 
se załedwie połowę prawdy. Druga wy- 
a.jda zas tak, że drogę rozwoju huma- 


Trud poznawania świata 


nistyki polskiej wytyczają prace inne, 
mniej rzeczywiście liczne, ale nieporów- 
nanie więcej znaczące w całym naszym 
życiu umysłowym. Wydaje się ponadto, 
że tych właśnie publikacji — podejmu- 
jących ambitnie trud poznawania i ob- 
jaśniania podstawowych problemów in- 
tegracji świata zewnętrznego z naturą 
człowieka — jest w ostatnich latach 
zr 'e więcej niż w niedalekiej jesz- 
c łości. 

" Welvm;ĄC tylko plon wydawniczy dwu 
pierwszych miesięcy bieżącego roku 
moglibyśmy na poparcie swojej tezy 
przytoczyć kilkanaście przykładów o0 
wadze argumentu. Musimy, niestety, 
ograniczyć się tu do kilku. 

Historia "rozwoju, ukształtowanie 
struktury i system funkcjonowania 
wspólnoty państw socjalistycznych zo- 
stał po raz pierwszy w naszej litera- 
turze politologicznej opracowany w spo- 
sób monograficzny w książce Norberta 
Kołomejczyka i Adama Koseskiego(2), 
zatytułowanej „Wspólnota socjalistycz- 
na. 30 lat rozwoju”. Jesteśmy bogatsi 
dzięki niej o uogólniony naukowo obraz 
świata, który zbudowaliśmy. Mamy 
równocześnie do dyspozycji materiał 
teoretyczny do rozważań natury prak- 
tycznej, szczególnie ważny dla młodej 
kadry działaczy. 


W tym samym mniej więcej czasie 


„Marian Iwanejko ogłosił w PWN orygi- 


nalną pracę przeglądową pt. „Sprawy 
międzynarodowe” (3). Tytuł nie wyjawia, 
iż chodzi tu o pełny rejestr, krótką hi- 
storię oraz interpretację polityczną i 
prawną rozgrywających się aktualnie w 
świecie sporów i konfliktów międzyna- 
rodowych. Jest to również jakiś obraz 
świata, w którym żyjemy, oczywiście w 
jednej tylko, ale jakże ważnej płasz- 
czyżźnie ukazany i na jednej perspek- 
tywie szans i sposobów unormowania 
współżycia narodów — koncentrujący 
myśl współczesnego człowieka. 

Pod koniec stycznia zjawiły się w 
księgarniach dwie dalsze prace — nau- 
kowa i dokumentacyjna — przedsta- 
wiające uogólnione wyniki badań nad 
doniosłymi i bardzo złożonymi proble- 
mami współczesnego Świata. Obie zre- 
sztą zostały przyswojone polskiej lite- 
raturze politologicznej z języków ob- 
cych. 

Pierwsza z nich, napisana przez Sie- 
miona Agajewa i Julija Oganisjana, 
to jakby konspekt wielkiego dzieła ana- 
lizującego ideologiczną i społeczną na- 
turę „nacjonalizmu narodów uciska- 
nych”. Ksiażka ta, zatytułowana „Na- 
cjonalizm-ideologia i polityka” (4). poz- 
wala dzięki skrótowemu ujęciu zorien- 
tować się w sposób względnie ła- 
twy i przejrzysty w labirvncie ruchów 
i kierunków nacjonalistycznvch działa- 
jących aktualnie w byłych krajach ko- 
lonialnvch i zależnych. na kontvnentach 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Co 
ważniejsze jednak, umożliwia równo- 


cześnie dokonanie ich ocen za pomo- 
cą rozstrzygających kryteriów: według 
stojących za nimi interesów klas oraz 
zgodnie z ich praktyką polityczną. 

Mówiąc natomiast o publikacji do- 
kumentacyjnej, mieliśmy na myśli ksią- 
żkę, która w całym Świecie wywołała 
ogromne poruszenie, a mianowicie 
„Czarną księgę: Chile”(5). Jest to akt 
oskarżenia zestawiony przez wielooso- 
bowy zespół emigrantów z materiałów 
źródłowych, relacji świadków, rapor- 
tów korespondentów prasy światowej 
oraz dowodów rzeczowych, w tym także 
przechwyconych z tajnych archiwów 
junty generalskiej. Wymowa tak opra- 
cowanego Świadectwa wydarzeń jest 
wstrząsająca. Tekstów tych nie podob- 
na — mimo ich spokojnej, czasem wręcz 
oficjalnie brzmiącej stylistyki — czytać 
jak naukowej dokumentacji, wzbudza- 
ją bowiem całą burzę emocji, przeżyć 
i refleksji natury znacznie szerszej niż 
relacjonowany temat. Nas tu przecież 
interesuje naukowa wartość pracy. 
Składa się na nią, poza wstępami i licz- 
nymi apendyksami, osiem zespołów ma- 
teriałów źródłowych, ukazujących ko- 
lejno: wewnętrzne i zagraniczne przy- 
gotowania do obalenia Rządu Jedności 
Ludowej wraz z dowodami ich współ- 
działania; przedstawienie  „ideologii”, 
którą kieruje się junta i stojące za nią 
warstwy burżuazji chłlijskiej; przebieg 
zamachu oraz mechanizm fizycznego i 
psychologicznego terroru rozpętanego 
na niebywałą skalę od pierwszych chwil 
działań wojska; krótkie przedstawienie 
sytuacji w armii, kościele, w instytu- 
cjach kultury oraz w aparacie wymiaru 
sprawiedliwości, który stanął — jako 
wspólnik zamachu — po stronie junty. 
Całość dokumentacji zamyka krótkie 
sprawoedanie z pierwszego roku działa= 
nia ruchu oporu w Chile oraz między- 
narodowych organizacji pomocy i soli- 
darności z narodem chilijskim. 

W literaturze światowej nie istnieje 
pełniejszy, a zarazem bardziej wymow- 
ny obraz rzeczywistości politycznej kra- 
ju, w którym odrodził się faszyzm. 
Trzeba przy tym powiedzieć, że „Czar- 
na księga” wzywa nie tylko do solidar- 
ności, pomocy, wspólnej walki z setka- 
mi tysięcy torturowanych, prześladowa- 
nych i gnębionych moralnie ludzi, któ- 
rzy ośmielili się sięgnąć pod bokiem im= 
perializmu amerykańskiego po swe pra- - 
wa do życia w wolności. Jest ona także 
nauką czujności, myślenia rzeczowymi 
kategoriami o jawnych i ukrytych si- 
łach zagrażających współczesnemu 
światu. ZJZ 


1) Rene Duhos: „Tvle człowieka co zwie- 
rzęcia”, PZWL 1973, 224 S., 25 zł. 

2) Norbert Kołomejczyk i Adam Koseski: 
„Wspólnota socjalistyczna. 30 lat rozwoju” 
MON 1576, 352 S., t5 zł. 

3) Marian Iwancjko: „Sprawy 
dowe”, PWN 1976, 276 S., 50 zł. 
4) Siemion Agajew i Julij Gganisjan: „„Na- 
cionalizm — ideologia i polityka, MON 
1976. 164 S., R Z!. 

5) „Czarna księża: Chile”, WL 1976, 3395 8$., 
40 zł. 
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„Ktoś nam spuścił wodę z morza”! 
Okrzyk przerażonego admirała z Piw- 
nicy pod Baranami w Krakowie jest 
dowcipem * niestety nie odnosi się do 
stylistyki, w której można spotkać ca- 
łe morze wody, a w niej na dodatek 
kwiatki. Oto właśnie przykład takiej fi- 
glarności, o krok od nie zamierzonego 
komizmu: kwiatki w morzu wody. Tak 


. 


bywa, kiedy się człowiek zagalopuje i 


nie krzyknie w porę: 
się szalone pióro”. 


A ono lubi ponosić, zwłaszcza gdy się 
pisze artykuł polemiczny lub krytykuje 
czyjąś działalność albo chce się poka- 
zać, „jaki to jestem wytrawny stylista”. 
Więc się człowiek nadmie, by zadąć w 
ten róg obfitości, j wylatuje zdanko: 
„Polskie traktory już hasają na ame- 
rykańskich fermach”. Albo: „Dwie 0so- 
by utonęły, jedna poniosła śmierć”. 


W języku mówionym e taką przesa- 
dną składnię jeszcze łatwiej. Celują w 
tym zwłaszcza sprawozdawcy  sporto- 
wi: „Narciarze zakończyli swoje przed- 
olimpijskie galopy tydzień temu” — mó- 
wił komentator radiowy. Ba, gdyby 
mówił. On czytał. Czytał, a więc przed- 
tem musiał ten tekst napisać. Nie przy- 
szło mu do głowy, że galopujący nar- 
ciarz jest — jeśli nie bzdurą — to przy- 
najmniej czymś niezwykłym. Bo jak 
narciarz może galopować? Jazda na 
nartach jest płynna, posuwista, może 
być zręczna, szybka, obfitować w wę- 
żowe ruchy itd. — ale galop? 


„stój, zatrzymaj 


Gdy autor chce czytelnika wzruszyć, 
Sięga po przeróżne „Wyciskacze” łez ra- 
dości, smutku lub rozczulenia. Magazyn 
tych wykolejonych figur retorycznych 
jest olbrzymi, ale ciągle przybywa no- 
wych. Oto fragment komentarza na' te- 
mat Dnia Zwycięstwa: 


„MIajowa noc, dziewąta noc tego mie- 
siąca, ostatnimi strzałami już tylko w 


nicbo świeciła zwycięstwo nad faszyz- 
mem". 


No i proszę, mamy nieomal czystą 
poezję. Noc, upersonifikowana w posta- 
ci bombardiera czy innego artylerzysty, 
święci zwycięstwo nad faszyzmem... jak? 


Adres redakcji: 00-484 Warszawą, ul. Górnośląska 18. 
Redaktor naczelny: 21-39-23. Sekretarz redakcji: 

— WydawpDictwo Współczesne 00-430 Warszawa. ul. 
Prenumeratę oną kra) przyjmują Oddziały RSW 
towe i doręczycielę — w terminach do dnia 10 


Cena prenumeraty kwartalnej 
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nia w miejscowych oddziałach RSW 
w miejscowościach, w których nie 


wynosi 9 zł, 
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przyjmuje RSw „Prasa-Książka-Ruch", 
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Strzałami już tylko w niebo. Wolno 
było Gałczyńskiemu porównywać noc 
do młodej dziewczyny („kiedy noc się 
czerwcowa zaczyna, wtedy noc jest jak 
młoda dziewczyna”), nie wolno jednak 
dziennikarzowi utożsamiać nocy z bom- 
bardierem, bo wyjdzie z tego bomba 
śm;:echu. 

Nie wyjdzie jednak zamierzony dow- 
cip, jeśli się nie skontroluje zakresu 
możliwych skojarzeń z całym zdaniem. 
Przykładem takiego komizmu mogą być 
zdania: „Słucha się tego, jak kaszki z 
mlekiem” (słuchać kaszki z mlekiem? 
Gdzie? Chyba w brzuszku), albo: „W 
każdym razie na wszelki wypadek na- 
leży trzymać tak zwany palee na tak 
zwanym pulsie” (co ma być tym palcem 


i co ma być tym pulsem, skoro 
tak zwane?) i wreszcie: „projektowana 
przez Zachód ucieczka przed węglem 1 
ropą w ramiona atomu jake śródła e- 
nergii”. 


Słowem — trzeba trzymać rękę na 
pulsie stylistyki (bo palec to za mało), 
by odczuwać właściwą miarę słów. W 
przeciwnym razie zaczynają się wymy- 
kać spod kontroli i piętrzą jak lawina. 
Tylko nie jest to taka lawina, jak ta, 
o której pisze publicysta. 

„Musimy starać się o zachowanie pię- 
kna naszego polskiego krajobrazu, pięk- 
na naszych pól i lasów, nim lawina cy- 
wiłizacji, nie zawsze kierowana Troz- 
ważną decyzją człowieka, dokona nie- 
odwracalnych zniszczeń”. Już widzę tę 
lawinę kierowaną decyzją człowieka, 
Jak on to robi? Ręcznie czy elektronicz- 
nie? 


Ą 
Zatrzymaj się szalone pióro! Ale pióre 
gna niepowstrzymanie. Oto w felietonie 
publicystycznym na temat telewizji a- 
nierykańskiej czytam: 


„W swojej kolejnej książce znany 
ekspert dzieli się refleksjami na temat 
„Ewolucji amerykańskiej telewizji”. Nie 
ma miodu do spicia z ust profesora, 
Przypisuje on komercjalnej TY ponu- 
rą rolę kulturową”. 


A ja autorowi tych słów przypisu ję 
ponurą rolę językową, Pewnie gdzieś 
czytał o spijaniu miodów z ust pięknej 
dziewczyny, o tym, że ktoś ma miód w 
ustach (tzn. że mówi pochlebstwa), po- 
łączył to razem — i wyszło jak z tvm 
szybko przemijającym zębem czasu, 
który niejedną łzę już oSuszył, 
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DOBRODZIEJSTWO CZY NIESZCZĘŚCIE? 
Nie ulega wątpliwości, że głównym źródłem naszych Indywidualnych 


i zespołowych osiągnięć = pozostanie celowa, 


praca czło- 


wo-technicznej dokonują się 
nie tylko gruntowne zmiany 
w technice, siłach wytwar- 
czych i poziomie zaspokojenia 
potrzeb materialnych ludzi 
pracy. Nowe jakościowo sta- 
nie się także zaspokojenie 
naszych potrzeb duchowych, 
niematerialnych. Przykładem 
może tu być czas wolny od 
pracy. Już dziś nie ulega żad- 
nej wątpliwości, że każdy 


nej 1 wszechstronnej techni- 
zacji i automatyzacji nie uczy- 
nią naszego Życia koszmarem, 
czy pozwolą one na optynialne 
korzystanie z dobrodziejstw 
nauki i techniki bez obawy 
o przyszłość i czy w związku 
z tym warto ponosić koszty 
i dodatkowy wysiłek celem 
wprowadzenia kriju w etap 
tego procesu. Takie obawy 
byłyby uzusadnione wówczas, 


wieka. Wiadomo tokże, że na nowym e rozwoju dokonuje się z nas będzie miał go więcej gdybyśmy żyli w społeczen- 
gruntowna zmiana miejsca | roll człowieka w procesie produkcji — oto niż obecnie. Można więc bę- stwie antagonistycznym, gdzie 
końcowy fragment artykułu K. Protasiuka w „O. E WSPÓŁCZESNEJ”. dzie dzielić go odpowiednio do nauka i technika jest śŚrod- 


„W najbliższej przyszłości 
staniemy przed koniecznością 


systematycznie nabierała cha- 
rakteru twórczego”. W prak- 


potrzeb między życie rodzinne 
1 wychowanie dzieci, uczest- 
nictwo w działalności politycz- 


kiem do maksymalizacji zys- 
ku, jest narzędziem wyzysku 
człowieka przez człowieka. 


przekazywania maszynie bez- tyce oznacza to, że sprowadzi nej, Społecznej, kulturalnej, w społeczeństwie  socjalis- 
pośrednich funkcji kierowni- sią ona do kontroli i kiero- regenerację sił, turystykę i tycznym technika staje się 
czych i stereotypowych czyn- wania produkcją, do opraco- rozrywkę, pogłębianie wiedzy jednym z najważniejszych 


ności z zakresu pracy umy- wania i wdrażania komplek- zawodowej i ogólnej czy za- środków wyzwolenia człowieka 
slowej. sowej PE rzodują- jęcia zgodne z osobistymi od uciążliwości pracy, naj- 
Nie znaczy to jednak, Że cej technologii, akiwRESO zainteresowaniami. zadaniem ważniejszym czynnikiem wsze- 
człowiek w ogóle z produkcji przeobrażenia WARUNKÓW pracy państwa socjalistycznego jest chstronnego postępu, unicza- 


odejdzie. Zgodnie z teorią i swojego środowiska zawodo- przy tym stworzenie możliwo- leżnienia go od żywiolowegu 
K. Marksa „Istota zagadnienia wego, użytkowania owych ma- ści, najlepszych warunków i działania ślepych sił przyrody. 
sprowadza się do przesunięcia szyn, narzędzi, systemów pra- odpowiedniej bazy materiało- A skoro tak, to w naszym 


człowieka ze stery cyklu pro- 
dukcyjnego do stery  różno- 


cy i zasobów energii. Będą to 
więc nowe jakościowo zadania, 


wej służącej zaspokajaniu po- 
trzeb. 


interesie leży takie jak nuj- 
szybsze wprowadzenie kraju 


rodnych 1 złożonych funkcji preferujące i premiujące wie- I tu, jak bumerang, jeszcze na drogę rozwoju, wyznaczaną 
produkcyjnego zastosowania dze i myślenie koncepcyjne. raz powraca pytanie: czy jed- przez rewolucję naukowo-tech- 
nauki. Praca człowieka będzie W okresie rewolucji nauko- nak uboczne skutki gwałtow- niczną”, 

my sie zatem, że — zdaniem samodzielności. Nie bez 7na- 


POKONYWANIE BARIER 


samych kobiet — najważniej- 
szą sprawą dla osiągnięcia 
kierowniczego Stanowiska „jest 
mieć szefa przychylnie nasta- 
wionego do awansu kobiet". 
O ile w przemyśle niechęt- 
nie widzi się kobiety kieru- 
jące bezpośrednio produkcją, 


czenia są też dla nich per- 
spektywy awansu prestiżowego 
i materialnego. Kobiety te 
uznały bowiem za pierwszo- 
plianową w Swoim Życiu pracę 
zawodową, przynoszącą im u- 
znanie i szacunek. Uważają 
one również, że mimo znacz- 


„Dyrektor w sę zyc. pęt jeszcze budzi kontrowersje. Wciąż i to nawet w zakładach o ty- nie mniejszej ilości czasu po- 
znaczna jest sila eotypów, które utrudniają kobietom powo kobiecej załodze, to święconego na wychowanie 
dostęp do onowiik kierowni — pisze Marlan Witkowski, oma- akceptuje się na ogół bez dzieci, wysoka pozycja zawo- 


wiając na łamach „SŁOWA LUDU” ankietę instytutu Pracy | Spraw 


Socjalnych. 


zastrzeżeń kobiety na stano- 
wiskach kierowników  labora- 
toriów itp. komórek, a więc 


dowa ma pozytywny wpływ 
na wychowanie i życie w ro- 
dzinie. 


„Wielu ankietowanych uwa- ka — gdy konkurują o sta- stanowiskach o krótkiej linii Sprawy szerszego udziału 
ża, Że kobiety — kierownicy nowisko mężczyzna i kobieta  awansu(...) kobiet w kierowaniu 1. zarzą- 
'1ają skłonność do gubienia o jednakowych kwalifikacjach, Istniejące jeszcze bariery a- dzaniu są w centrum uwagi 
sę w drobiazgach, trudno im wciąż jeszcze chętniej powie- wansu zawodowego  przyczy- kierownictwa partii 1 rządu. 
o kompleksową ocenę sytuacji, rza się to stanowisko męż- niają się niewątpliwie do po- Mówił o tym niejednokrotnie 
a tym samym podejmują nie czyźnie. ważnego marnotrawstwa kwa- I sekretarz KC PZPR tow. 


zawsze trafne decyzje. 


Opinie te są bardzo rozpow- 


Postawy takie dominują nie 
tylko wśród szeregowych pra- 
cowników, ale i wśród kadry 


lfikacji 1 możliwości kobiet. 
Same kobiety przestały się 
już obawiać wysokich stano- 


Edward Gierek. Szersze włą- 
czenie kobiet do udziału w ży- 
ciu społecznym 1 politycznym 


szechnione 1 przeciwstawiają kierowniczej. Głosy w rodza- wisk. Mają coraz wyższe aspi- to sprawa nie tylko racjona!- 
cechy typowo męskie cechom ju: „Tam gdzie potrzebna jest racje, zwłaszcza w młodszym nego wykorzystania kwalifika- 
typowo kobiecym. zamiast większa dokładność, tam | 27 pokoleniu. Większość badanych cji, to także ważny czynnik 
jednak starać się rozwijać trzebne są Kobiety. Tam gdzie w swoich dążeniach opowiada rozwoju naszej gospodarki. 


u kobiet aspirujących do sta- 


potrzebna jest improwizacja, 


się przede wszystkim za pracą 


Jak to potwierdza praktyka, 


nowisk kierowniczych takie kontakt z produkcją, lepsi są twórczą i koncepcyjną, umoż- kobiety wnoszą do swojej 
potrzebne im cechy, jak ini- mężczyźni” — dochodzą nas  liwiającą wykorzystanie ich pracy cenne it niezastąpione 
cjatywa, zdecydowanie, zdol- nader często z ust nawet dy- kwalifikacji 1 doświadczenia inicjatywy i cechy potrzebne 


ność do uzasadnionego ryzy- 


rektorów naczelnych. Nie dziw- 
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nasza trybuna 


SOJUSZNICY SZKOŁY 


Wiele szkół ma swolch mecenasów. Tradycja 
opiekuńczych wobec Aozęzj liczy sobie "wiele lat. Potrzeby szk 
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zawodowego oraz dążenia do 
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dziom starym, nieraz schoro- 
wanym, różnych form pomocy, 
jak rp. zakupy w. sklepie, 
pzzónlesikaie wody, dostarcze- 
nie opału... 

Interesującą formą wzajem- 
nych Kontaktów o walorach 
wychowawczych są także wi- 
zyty młodzieży szkolnej w za- 
kładach pracy, połączone z po- 
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nam na co dzień.” 


dących przynajmniej częścio- 
wym rewanżem wobec swych 
partnerów, że wymieniny tyl- 
ko popularną już pomoc w 
żniwach czy przy wykopkach, 
organizację Życia kulturalno- 
„oświatowego na bazie szkoły 
tam, gdzie brak świetlic bądź 
klubu itd. 

wyliczamy te fakty nie bez 


uz znawaniem interesujących za- przyczyny. Niektórzy bowiem 

niów są rozliczne. też w znacznym stopniu wyznacza znoczoją, charakte wodów, powstawania  wyra- uważają, że patronat sprawo- 
opieki patrona | program świadczeń — ge „NASZA VBUNA”, bianych tu produktów, orga- wany nad szkołą to coś w ro- 
ilustrujące przykladami różne formy patronatu nad szkołami. nizacji życia fabrycznego. Ta- dzaju dobrego wujaszka, który 
ka lekcja poglądowa wyrabia lubi dawać prezenty dzieciom. 

(..yTe 1 wiele jeszcze in- pami zakładowych imprez i szacunek dla pracy, zbliża Tymczasem układ jest inny, 
nych przykładów udzielania uroczystości. z ludźmi reprezentującymi róż- partnerski. A tym samym bo- 


świadczeń ł pomocy szkołom 
można by zaliczyć do rzędu 
opieki socjalnej. W tej dzie- 
dzinie szkoła występuje raczej 
w roli podopiecznego niż part- 
nera. Są przecież i sytuacje 


Wartościowym wkładem pla- 
cówek oświatowych w tę 
współpracę jest także wkład 
szkół 1 nauczycieli w do- 
kształcanie pracowników w za- 
kresie szkoły podstawowej czy 


ne umiejętności, skłania do 
zastanowienia się nad wybo- 
rem ewentualnego zawodu w 
przyszłości. zwykle zresztą 
niedalekiej, często właśnie 
związanej z odwiedzanym za- 


gatszy w walory wychowawcze 
1 dydaktyczne, cenniejsze od 
wartości świadczeń material- 
nych. W tym układzie za- 
cieśnia się więź społeczna 
szkoły ze środowiskiem, kształ- 


odwrotne, kiedy role się zmie- zawodowej. Na uwagę zasłu- kładem pracy. tują się postawy młodych, 
niają. Typowym rzykładem guje też odwiedzanie samot- Po stronie szkoły, która wyzwala się inicjatywa zakła- 
może by chociażby udział nych emerytów przez dzieci znajduje wielu sojuszników, dów pracy jako sojuszników 
szkolnych zespolów artystycz- 1 młodzież zrzeszoną w ZHP, można wyliczać wiele jeszcze i przyjaciół oświaty 4 szko- 


nych w  uświetnianiu wystę- 
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połączone ze Świadczeniem lu- 


| p | m zm w 2 m r "am 


takich dodatnich pozycji, bę- 
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Strategia lat siedemdziesiątych 


TEF"PO WOPOGSTU KARŁADOWY 
UWEOTYCYJNYCH W SŁtEZE 
PGODOKCJI NATEKIZL WEJ 

Yv dJataski lsyo 15 WJ 
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Mówi się, że inwestycje są motorem napę- 
dowym gospodarki. | słusznie, bowiem fun- 
dusz inwestycyjny, który społeczeństwo wy- 
dziela z dochodu narodowego, przeznaczony 
jest przede wszystkim na finansowanie dal- 
szego rozwoju przemysłu, rolnictwa, budow- 
nictwa i wszystkich innych działów gospodarki 
narodowej. 

Wielkość nakładów inwestycyjnych, dyna- 
mika ich wzrostu, kierunki i struktura inwesto- 
wania decydują o poziomie i nowoczesności 
gospodarki, a więc mają bezpośredni wpływ 
na wzrost produkcji przemysłowej, zaopatrze- 
nie rynku, rozwój budownictwa mieszkaniowe- 
go itp. 

Dekada lat siedemdziesiątych cechuje się 
bardzo wysoką dynamiką nakładów inwesty- 
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cyjnych. Przypomnijmy: w latach 1971—75 wy- 
niosły one ponad 1900 miliardów złotych (o 
ponad 450 mld więcej, niż zakładał VI Zjazd). 
W obecnym pięcioleciu inwestycje wzrosną 
o dalszych ponad 45 procent, mimo że ich 
procentowy udział w dochodzie narodowym 
zmniejszy się z 32 do 25,8 proc. 


Dzięki przemyślanej polityce inwestycyjnej 
kraj nasz wzbogacił się o tak potężne obiekty 
i kompleksy przemysłowe, jak Huta „Katowi- 
ce”, Port Północny, Rafineria w Gdańsku, 
Fabryka Samochodów Małolitrażowych oraz 
setki innych wielkich zakładów. Dzięki temu 
nasz potencjał wytwórczy w przemyśle w 
ostatnich latach zwiększył się o ponad 600 
miliardów złotych, a majątek trwały uległ nie- 
mal podwojeniu. 
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RADA REDAKCYJNA „ŻYCIA PARTII” 


W dniu 15 lutego br. Biuro Polityczne Komitetu Centralnego 
PZPR powołało nowy skład Rady Redakcyjnej „Życia Partii”. 


Przewodniczącym Rady został sekretarz KC PZPR ZDZISŁAW 


ŻANDAROWSKI. 


Członkami Rady są: 


JÓZEF BARYŁA 
BOLESŁAW BOGUSZEWSKI 
KRYSTYN DĄBROWA 
MIECZYSŁAW GRAD 


ŁUCJA IGIELSKA 


RYSZARD JENDRZEJ 
EUGENIA KEMPARA 


IGOR ŁOPATYŃSKI 


STANISŁAW PAWLAK 
MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 


JAN PUZOŃ 


WACŁAW STANISZEWSKI 


KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ 


ZDZISŁAWA ZADROŻNA 


zastępca członka KC, I za- 
stępca szefa Głównego Za- 
rządu Politycznego Wojska 
Polskiego 


członek KĆ, doker w Porcie 
Szczecin 


członek KC, kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego KC 
PZPR 


zastępca członka KC, sekre- 
tarz Centralnej Rady Zwiąqz- 
ków Zawodowych 


zastępca członka KC, sekre- 
tarz KW PZPR w Toruniu 


członek KC, ślusarz w Fabryce 
Maszyn Rolniczych w Strzel- 
cach Opolskich 


zastępca członka KC, prze- 
wodnicząca Zarządu Główne- 
go Ligi Kobiet 


zastępca członka KC, naczel- 
ny redaktor „Życia Partii” 


członek KC, | zastępca prze- 
wodniczącego Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej 


zastępca członka KC, sekre- 
tarz KW PZPR w Częstocho- 
wie 


członek KC, rolnik we wsi Rze- 
czyca, woj. tarnobrzeskie 


członek KC, szlifierz w Fabry- 
ce Samochodów Osobowych 
w Warszawie 


zastępca członka KC, prze- 
wodniczący ZG Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej 


zastępca członka KC, sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach 
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listopada biezącego roku przypada 60 rocznica Wielkiej 

Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Jej zwycięstwo 
jest głównym wydarzeniem XX wieku, zmieniającym rady- 
kalnie układ stosunków społecznych na świecie, dającym po- 
czątek epoce przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. 

Rewolucja Październikowa w Rosji, stanowiąc następstwo 
rozwoju społecznego i walki klasowej w warunkach imperia- 
lizmu, stała się decydującym czynnikiem całego procesu re- 
wołucyjnego i postępu społecznego w świecie, w którym soc- 
jalizm wyznacza dziś główną drogę rozwoju ludzkości. , 

Naród polski ma szczególne powody, aby doniosłą rocz- 
nicę Wieikiego Października obchodzić tradycyjnie jakó wła- 
sne święto. Rewolucja Październikowa i zbudowany przez 
komunistów sojusz polsko-radziecki w zasadniczy sposób 
wpłynęły na zrealizowanie naszych narodowych aspiracji do 
niepodważalnej niepodległości i suwerenności, nienaruszalne- 
go bezpieczeństwa, trwałego pokoju i socjalistycznego rozwo- 
ju. Wcielając w życie linię polityczną VI i VII Zjazdu partii, 
-umacniamy dziś te wszystkie podstawowe przesłanki pomyśl- 
ności narodu. 

Wychodząc z tych założeń Biuro Polityczne KC PZPR pod- 
jęło uchwałę „W sprawie obchodów 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej”. Jest ona do- 
mosłym dokumentem uogólniającym znaczenie Rewolucji 
Październikowej dla Świata i dla Polski oraz ustalającym 
bogaty program działalności polityczno-propagandowej na- 
sze" partii w roku 60-lecia Października. 

Uchwała przypomina, że w wyniku zwycięstwa Rewolucji 
powstało na świecie pierwsze państwo socjalistyczne — Zwią- 
zek Radziecki, a walka mas pracujących przeciwko wyzysko- 
w.;, uciskowi społecznemu i narodowemu po raz pierwszy 
w historii uwieńczona została pełnym sukcesem. Omawiając 
ten doniosły fakt, uchwała stwierdza: 


„Po raz pierwszy w historii zostało tak wszechstronnie 
ujawnione i udokumentowane światowe wyzwoleńcze posłan- 
nictwo klasy robotniczej, jej przeobrażająca i rewolucyjna 
siła, Dzięki tej sile, dzięki gigantycznemu wysiłkowi ludzi 
radzieckich. w ZŚRR, który w ciągu wielu lat istniał i roz- 
wijał się jako jedyne państwo socjalistyczne, zostalo zreali- 
zowane — mimo ogromnych przeszkód t trudności — pio- 
nierskie dzieło zbudowania socjalizmu (...) Naród radziecki, 
który pod kierownictwem okrytej chwałą partii Lenina osiąg- 
nął wspaniałe sukcesy w budownictwie socjalizmu i rozpo- 
czął pomyślnie budowę komunizmu, zgromadził ogromne do- 
świadczenia w tworzeniu nowego ustroju spolecznego, z któ- 
rych korzystają inne narody.” 

Uchwała akcentuje decydujący wkład państwa radzieckiego 
w rozgromienie sił faszyzmu w okresie II wojny światowej, 
powstanie i okrzepnięcie światowej wspólnoty bratnich kra- 
jów socjalistycznych, zmieniony radykalnie układ sił na świe- 
cie i miedzynarodowe znaczenie polityki pokojowego współ- 
istnienia, w której opracowaniu i konsekwentnej realizacji 
szczególną rolę odegrały uchwały XXIV i XXV Zjazdu KPZR. 

60 lat, które upłynęło od zwycięstwa Rewolucji Październi- 
kowej, w pełni potwierdziło leninowską tezę o decydującej 
roli partii nowego typu, partii przodującej klasy współczesno- 
ści — klasy robotniczej, zarówno w procesie zdobywania 
władzy, jak i budowmctwa socjalistycznego. 
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Z Rewolucją Październikową wiążą się główne etapy współ- 
czesnych dziejów naszego narodu: odzyskanie niepodległości 
w 1918 r., wyzwolenie z jarzma okupacji hitlerowskiej i wkro- 
czenie Polski na drogę socjalizmu. 

Omawiając ten okres historyczny, uchwała Biura Polity- 
cznego kreśli syntetyczny obraz związków polskiego i rosyj- 
skiego ruchu robotniczego, udziału polskich rewolucjonistów 
w utrwalaniu władzy radzieckiej, sojuszu polsko-radzieckie- 
go scementowanego braterstwem broni oraz szerckiej współ- 
pracy we wszystkich dziedzinach w okresie powojennym. 

Dlatego właśnie, świadomi wpływu, jaki na losy naszego 
narodu wywarła Rewolucja Październikowa, oraz znaczenia, 
jakie dla dalszego pomyślnego rozwoju naszej socjalistycz- 
nej.Ojczyzny, podnoszenia jej rangi i autorytetu w świecie. 
ma ścisłe współdziałanie z ZSRR i innymi krajami socjali- 
stycznymi, 60 rocznicę Wielkiego Października obchodzić bę- 
dziemy w klimacie serdecznych uczuć i gorących życzeń 
kierowanych z tej okazji przez partię. klasę robotniczą i cały 
nasz naród do radzieckich przyjaciół. 

Kampania polityczno-propagandowa w związku z obcho- 
dami 60 rocznicy Rewolucji trwa od lutego do końca br. 
Jej polityczne cele szczegółowo formułuje uchwała Biura 
Politycznego, zalecając, aby wszystkie ważniejsze uroczysto- 
Ści i przedsięwzięcia organizowane w tym okresie uwzględ- 
niały w swych treściach znaczenie i rolę Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Będą to przede wszystkim uroczystości organi- 
zowane z okazji: | , 

— 107 rocznicy urodzin Lenina i 65 rocznicy jego przyby- 
cia do Polski, 

— 100 rocznicy urodzin Feliksa Dzierżyńskiego, 

— 55 rocznicy utworzenia ZSRR, 

— 32 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem, 5 

— 32 rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej pomiędzy PRL i ZSRR, 

— 80 rocznicy urodzin i 30 rocznicy śmierci gen. K. Świer- 


_ czewskiego, 


— 30 rocznicy współpracy naukowo-technicznej, 

— „Dni Radzieckiej Nauki i Techniki.” 

Komitety wojewódzkie zobowiązane zostały do opracowania 
planów obchodów 60 rocznicy Rewolucji, do kierowania i ko- 
ordynowania wszelkich działań podejmowanych w tej mie- 
rze. Od ich inwencji i organizatorskiej działalności zależeć 
będzie, w jakim stopniu wszystkie organizacje społeczne, 
związkowe i młodzieżowe, wszystkie instytucje państwowe, 
wojskowe, kulturalne i naukowe wniosą swój wkład w god- 
ne uczczenie przez całe społeczeństwo 60 rocznicy Wielkiego 
Października. 

Aktywny udział wszystkich członków partii w obchodach 
rocznicy Rewolucji Październikowej jest naturalną potrzebą, 
wynikającą z ideowych i politycznych przekonań każdego 
komunisty. 

Uczynimy wszystko, aby głębokie przekonanie, jakie wy- 
raziło Biuro Polityczne KC, że „w obchodach 60 rocznicy 
Rewolucji Październikowej cały nasz naród powszechnie wy- 
razi swój stosunek do dzieła Rewolucji, zamanifestuje uczu- 
cia gorącej przyjaźni dla wielkicgo narodu radzicckicgo” 
— zsalazła w nadchodzących miesiącach pełne i głębokie 
potwierdzenie. 


Krytyka — dźwignia postępu 


ednym z najistotniejszych składników demokracji socja- 

listycznej jest kontrola społeczna nad działalnością apa- 
ratu państwowego i gospodarczego oraz wszelkich służb pub- 
licznych. Wiąże się z nią krytyka niedomagań i braków 
w pracy zarówno poszczególnych ludzi, jak i kolektywów 
oraz instytucji lub przedsiębiorstw, krytyka niewłaściwych 
postaw i złej roboty, które hamują postęp społeczny i rozwój 
kraju. 


W tej dziedzinie doniosłą rolę spełniają Środki masowego 
przekazu, które, zgodnie z leninowską koncepcją prasy, sta- 


nowia instrument oddziaływania partii i władz państwa na - 


społeczeństwo, z drugiej zaś strony są publiczną trybuną pra- 
zentowania opinii klasy robotniczej i ludzi pracy oraz ich 
stosunku do tego. co się dzieje w zakładzie, na wsi, w dziel- 
nicy, w regionie i w państwie. Sprawie tej partia wielokrotnie 
poświęcała wiele uwagi, szczególnie w uchwałach VI i VII 
Zjazdu. 22 lutego br. Biuro Polityczne podjęło uchwałę: 


„O dalsze doskonalenie działalności informacyjno-publicy- 


„.pomina o komieczności 


stycznej oraz umocnienie ideowo-wychowawczej roli krytyki 
w prasie, radiu i telewizji.” 

Uchwała ta jeszcze raz podkreśla zadania redakcji i dzien- 
nikarzy w popularyzowaniu polityki partii i mobilizacji spo- 
łeczeństwa do rzetelnej pracy na rzecz rozwoju kraju. Przy- 


przestrzegania zasady, by krytyka 


prasowa była rzetelna, konstruktywna, konkretna i odpowie- 


dzialna. Jednocześnie kładzie nacisk na zapewnienie warun- 
ków jej skuteczności. 

Pod tym względem szczególne zadania stoją przed instan- 
cjami i organizacjami partyjnymi oraz ogniwami administra- 
cji Powinny one traktować krytyczne publikacje w prasie, 
radiu i telewizji jako instrument eliminowania faktów i zja- 
wisk negatywnych, jako środek doskonalenia pracy zakładów 
i kolektywów pracowniczych. 

Praktyka wykazuje, że nie wszędzie podchodzi się do kry- 
tyki prasowej w taki właśnie sposób. W postawie niektórych 
przedstawicieli administracji przejawia się niekiedy niechęt- 
ny stosunek do tego typu publikacji, traktowanie ich jako 
nieuzasadnionej ingerencji w sprawy wewnętrzne za- 
kładu, jako naruszanie autorytetu kierowników nie- 
których placówek itp. Chodzi więc o to, aby instancje i or- 
ganizacje .PZPR stwarzały odpowiedni klimat polityczny, w 
którym rzetelna krytyka przyjmowana będzie nie jako ob ra- 
za czy nie uzasadniona ingerencja, ale jako pomoc 
w pracy każdej instytucji czy przedsiębiorstwa. 


iuro Polityczne stwierdza, że krytyczne podejście pomaga 
w zwalczaniu zjawisk negatywnych — minimalizowania 
celów i zadań. konserwatyzmu i rutyniarstwa, nieudolności 
i niekompetencji. Przezwyciężanie takich hamulców postępu 
— to wspólna sprawa instancji i organizacji PZPR, ad- 


"ministracji oraz redakcji prasy, radia i telewizji. 


Należyty stosunek do krytyki prasowej, rzetelne załatwia- 
nie wysuniętych w niej uwag i postulatów, stwarzanie wa- 
runków zapewniających eliminowanie wytkniętych błędów 


2 


— to jedna strona zagadnienia. Druga, nie mniej ważna, 
to zapewnienie redakcjom prasy, radia i telewizji praw- 


dziwych i wszechstronnych informacji. Dlatego 
kierownicy resortów, instytucji, rzecznicy prasowi mają obo- 
wiązek — jak podkreśla uchwała Biura Politycznego — udzie- 
lania przedstawicielom prasy informacji aktualnych, odpo- 
wiadających rzeczywistemu stanowi rzeczy, bez przemilcza- 
nia trudności i niedociągnięć, gdyż tylko taka informacja jest 


warunkiem skutecznej propagandy. 


To zalecenie Biura Politycznego zasługuje na szczególną 
uwagę organizacji partyjnych w ministerswach i innych kie- 
rowniczych ogniwach administracji. Chodzi o wytwarzanie 
wysokiego poziomu kultury politycznej w kontak- 
tach ogniw administracji z prasą, a także o przencszenie tej 
kultury do niższych placówek. Zdarzają się bowiem fakty 
świadczące o ograniczaniu informacji dla prasy, o stwarzaniu 
różnych formalistycznych utrudnień w bezpośrednim kon- 
taktowaniu się przedstawicieli redakcji z przedsiebiorstwami 
i ich załogami Nietrudno się domyśleć, że takie utrudnien.a 
wyn.kają z obawy przed krytyką prasową. 

Dlatego niezwykle ważne jest stwierdzenie uchwały Biura 
Politvcznego, że komitety i organizacje partyjne w ogniwach 
państwowych i gospodarczych powinny inspirować redakc:e 
do rozwijania krytyki i pomagać im w podnoszeniu jej 
skuteczności, zachęcając do podejmowania tematów trudnych. 
Taka inspiracja partyjna powinna wynikać z interesu ogol- 
nospcłecznego, natomiast nie do pogodzenia z tym intereszm 
i braków w pracy 


jest partykularne ukrywanie trudności 


różnych branż i zakładów. 
Właściwy stosumek do rzetelnej krytyki, która jest elem*+"- 
tem demokracji socjalistycznej, służy zaciesnieniu więzi par- 


tii ze społeczeństwem i pomyślnemu rozwojowi kraju. Dlate- 


go kwestia ta ma szczególne znaczenie w pracy wszystkich 
ogniw partii. Biuro Polityczne zobowiązało również Prezy- 
dium Rządu do podjęcia odpowiednich postanowień reegu- 
admin 
stracji państwowej ij jednostkami gospodarki uspołecznione: 


lujących całokształt stosunków między organami 


a środkami informacji i propagandy. 


chwała Biura Politycznego i wynikające z niej zadania 
mają być omówione przez egzekutywy KW, na zebraniach 
POP w centralnych j terenowych organach administrac... 
organizacji społecznych i spółdzielczych, a także w zakładach 


pracy oraz w redakcjach. Chodzi o głębokie potraktowan:e | 


tej ważnej kwestii politycznej i ideowo-wychowaweczej, cho: 
dzi o przezwyciężenie występujących w tej dziedzinie hamu- 
ców. Realizacja uchwały przyczyni się do zwiększenia św'a- 
domości obywatelskiej i odpowiedzialności działaczy admun:- 
stracji i gospodarki za kierowane przez nich dziedziny życ: 
i produkcji. Wpłynie na pogłębienie demokracji i dyscypliny 
na wszystkich szczeblach zarządzania i wytwarzania. To z*% 
w konsekwencji prowadzić będzie do poprawy jakośc. 
pracy L warunków życia społeczeństwa. i 


= aanzliA 
Rozmowy indywzidue 


 D 


o stałej praktyki pracy partyjnej weszła już metoda rozmów indywidu- 
alnych z członkami i kandydatami partii. 


Rozmowy te — pod warunkiem 


właściwego ich przygotowania i przeprowadzenia — pogłębiają więż między 
instancjami i organizacjami a członkami partii, tworzą warunki do swobodnego 
wypowiadania opinii i poglądów oraz zgłaszania wniosków, stanowią źródło 
F informacji o sytuacji i nastrojach w organizacjach partyjnych i środowiskach. 
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Poprzez rozmowy instancje partyjne uzyskują pogłębione. 


indywidualne 


„ oceny postaw członków partii, a równocześnie mają możność lepszego wpływa- 
nia na ich aktywność, pełne wywiązywanie się z zadań i statutowych obowiąz- 
ków partyjnych. Rozmowy indywidualne służą aktywizacji i umacnianiu szere- 
gów partyjnych, a zgłaszane w ich toku wnioski i opinie w istotnv sposób wzbo- 
gacają programy pracy instancji i organizacji, pozwalając na doskonalenie stylu 


i metod ich działania. 
VII Zjazd, podkreślając wagę rozmów 
indywidualnych, zalecił ich kon- 
tynuowanie, tak aby w okresie między- 
z.azd0owym przeprowadzić je przynaj- 
mniej raz z każdym członkiem i kan- 
dvdatem PZPR. Realizując to zjazdowe 
2a.ecenie, Sekretariat KC okreSlił węz- 
łowe cele polityczne i zakres rozmów 
indywidualnych. które mają być prze- 
prowadzone w bieżącym ro0ku. 


Daisze umocnienie aktywności i bo- 
jowości szeregów partyjnych, rozwija- 
nie inicjatywy członków PZPR w rea- 
lzacji programu i uchwał partii — to 
n.drzędny cel tegorocznych rozmów. 


Tematem rozmów powinien być ca- 
ły zespół problemów rozstrzygających 
o pomyślnej realizacji priorytetowych 
ceeów i zadań społeczno-gospodarczych 
roku 1977 i całej 5-latki, jakość i efek- 
tvwność pracy, doskonalenie organiza- 
cji i zarządzania. Niezbędne jest kry- 
tyczne spojrzenie na wszystkie zjawi- 
ska — obiektywne i subiektywne — 
które hamują rozwój produkcji, zwłasz- 
czą rvnkowej i eksportowej, sprzyja- 
ją tzw. produkcji nietrafionej lub o ni- 
skiej jakości, są sprzeczne ze społecz- 
nymi celami partii. Ważny element roz- 
mów stanowić powinna skuteczność i 
efektywność kontroli realizacji uchwał 
partyjnych i decyzji państwowych. 


W rozmowach szczególną uwagę po- 
święcić trzeba partyjności postaw i 
działań rozmówców, ich aktywności za- 
wodowej i społecznej, autorytetowi w 
srodowisku, ofensywności w realizacji 
programu partii, umiejętności angażo- 
wania bezpartyjnych do czynnego po- 
pierania polityki PZPR. Przedyskuto- 
wania wymagają formy i metody pra- 
cy partyjnej umacniające i pogłębiające 
więż partii z ludźmi pracy oraz rola, 
jaką ma do spełnienia w tym zakresie 
Każdy członek PZPR. Rozmowy powin- 
nv ukazywać członkom partii obszary, 
na których aktywność i ofensywność 
w działaniu ma obecnie szczególne zna- 
czenie. Pojęcie przodownictwa konkre- 
tyzować trzeba indywidualnie dla każ- 
dego z rozmówców i przydzielać mu 
odpowiedzialne zadania partyjne. 


Efektem rozmów powinno być dobre 
przygotowanie kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w partii oraz stworzenie 
właściwego klimatu politycznego w 


- partyjne. 


okresie przygotowań do II Krajowej 
Konferencji PZPR. 

Instancje partyjne w wyniku tegoro- 
cznych rozmow powinny w szczególno- 
ści: 

[B uzyskać informację o programach 
realizowanych przez POP, o atmosfe- 
rze wśrod członków partii oraz w kon- 
kretnych środowiskach; skonsultować 
zamierzenia POP na następną kadencję 
oraz poinformować rozmówców 0 za- 
daniach stawianych przez instancję; 


MB umocnić dyscyplinę partyjną i od- 
powiedzialność członków PZPR za u- 
powszechnianie i realizację polityki par- 
tii oraz za nastroje panujące w najbliż- 
szym otoczeniu; 


[B ocenić działalność organizacji par- 
tyjnych i członków partii pełniących w 
nich wybieralne funkcje przed kam- 
panią sprawozdawczo-wyborczą oraz 
pracę rad narodowych I stopnia i ak- 
tywność radnych — członków PZPR 
przed wyborami do rad narodowych. 


Z godnie z zaleceniami Sekretariatu 
KC rozmowy indywidualne obejmą 
w bieżącym roku niektóre środowiska 
Wydział Organizacyjny KC 
określił bardziej szczegółowo cele i pro- 
biematykę rozmów w poszczególnych 
środowiskach oraz zasady ich przepro- 
wadzania. 


WKomitecie Centralnym 
odbędą się w II półroczu br. rozmowy 
z nowymi etatowymi | sekretarzami 
KZ (POP) ministerstw i centralnych 
urzędów. Mają one dać pogłębioną oce- 
nę funkcjonowania aparatu resortów, 
klimatu politycznego, poziomu zdyscy- 
plinowania w realizacji decyzji par- 
tyjnych i państwowych. W ich wyniku 
opracowane będą wnioski w sprawie 
doskonalenia pracy politycznej i ideo- 
wo-wychowawczej z kadrą ministerstw 
i centralnych urzędów. 


W komitetach wojewódz- 
kich będą prowadzone rozmowy zkil- 
koma grupami członków partii. 


Bezpośrednio po zakończeniu II prze- 
glądu gmin odbędą się rozmowy z I 
sekretarzami KG i naczelnikami gmin 
w celu szczegółwego omówienia wyni- 
ków przeglądu i skutecznego wdroże- 
nia wynikających z niego wniosków. 


p 


h 
al 


ne tw pzrui 


Do końca maja przeprowadzone bę- 
dą rozmowy członkami PZPR ze śŚro- 
dowisk twórczych oraz z instytucji pra- 
cujących z tymi środowiskami, a także 
w redakcjach pism społeczno-kultural- 
nych, radiu i telewizji. Tematem ich 
będzie problem partyjnej odpowiedzial- 
ności towarzyszy za nastroje i klimat 
polityczny w środowisku, wnikliwa oce- 
na partyjności ich postaw i zachowań, 
ofensywności w działaniu i oddziały” 
waniu na środowisko. Przedmiotem roz- 
mów powinny być również problemy 
rozwoju socjalistycznej kultury naro- 
dowej, odpowiedzialności twórców tej 
kultury za moralną, społeczną i poli- 
tyczną wymowę ich dzieł. 


Do końca czerwca odbędą się rozmo- 
wy z kadrą kierowniczą jednostek go- 
spodarczych oraz dyrektorami wydzia- 
łów urzędów wojewódzkich. Podjąć w 
nich należy problemy odpowiedzialno- 
Ści za powierzony odcinek pracy, metod 
kierowania podległymi zespołami oraz 
kształtowania wysokiej dyscypliny, 
właściwego stosunku do pracy oraz obo- 
wiązków służbowych i społecznych. 


Również do końca czerwca tematem 
rozmów z wybraną grupą lektorów KW 
i instancji I stopnia powinny być pro- 
blemy stałego doskonalenia pracy pro- 
pagandowo-agitacyjnej. W rozmowach 
należy dokonać indywidualnej oceny 
lektorów i potwierdzić ich dalszą przy- 
datność w pracy propagandowo-polity- 
cznej. 


Rozmowy z etatowymi sekretarzami 
KU z wyższych uczelni przeprowadzo- 
ne będą w II półroczu br. z udziałem 
przedstawicieli KC. Służyć one będą 
ocenie efektywności pracy ideowo-wy- 
chowawczej i partyjno-politycznej w 
szkołach wyższych oraz określeniu kie- 
runków dalszego pogłębiania tej pracy 
z kadrą naukową i studentami. 


Z wybraną grupą sekretarzy i człon- 
ków egzekutyw KG (KM, KD) i KZ 
z zakładów objętych bezpośrednim zain- 
teresowaniem KC i KW rozmowy pro- 
wadzone będą w II półroczu br., podob- 
nie jak z radnymi WRN — członkami 
PZPR. 


W instancjach I 
prowadzone będą rozmowy: 


stopnia 


— z przewodniczącymi kół socjalisty- 
cznych związków młodzieży polskiej, 
które uzyskały prawo rekomendowania 
swoich członków w poczet kandydatów 
PZPR. Rozmowy, prowadzone do końca 
czerwca, służyć powinny lepszemu po- 
znaniu aktywu młodzieżowego oraz oce- 
nie pracy kół ZSMP i grup działania 
SZSP; 


— z wybraną grupą sekretarzy 1 
członków egzekutyw POP, w II półro- 
czu br. Głównym celem jest dokona- 
nie ocrny ich pracy w trakcie kaden- 
cji. W rozmowach tych nałeży podjąć 
również problemy stylu i metod pracy 
oraz dalszego umacniania podstawo- 
wych ogniw partii, a także dokonać 
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wnikliwej oceny sytuacji społeczno-po- 
litycznej w środowisku działania POP; 


— z radnymi rad narodowych Sstop- 
nia podstawowego, również w: II pół- 
, roczu br. Dokonać należy oceny ak- 
tywności rozmówców oraz  przedys- 
kutować problemy doskonalenia dzia- 
łania rad narodowych ji ich orga- 
nów, a zwłaszcza wykorzystywania ich 
funkcji kontrolnych. Wyniki tych roz- 
mów będą stanowić podstawę do de- 
cyzji w sprawie ewentualnego ponow- 
nego zgłoszenia ich kandydatur w przy- 
szłorocznych wyborach. 


W komitetach zakładowych 
iw POP prowadzone będą rozmowy 
z grupowymi partyjnymi, w okresie 
przed wyborami grupowych. Ich tema- 
tyka będzie analogiczna jak rozmów z 
sekretarzami POP. 


Sekretariat KC postanowił ponadto, 
że instancje i organizacje partyjne po- 
winny systematycznie prowadzić rozmo- 
wy: | 

© ze wszystkimi członkami PZPR w 
zakładach nie wykonujących zadań pla- 
nowych, 

© z rolnikami — członkami PZPR, 
którzy nie wywiązują się z obowiązków 
kontraktacji oraz osiągają niższe niż 
przeciętne wyniki produkcyjne, 

© z aktywem robotniczym najwięk- 
szych zakładów przemysłowych, budo- 
wlanych i komunikacyjnych, 


© ze wszystkimi kandydatami PZPR 
w celu uzyskania pogłębionej oceny ich 
aktywności oraz określenia podstawo- 
wych zadań i obowiązków w okresie 
kandydackim, 


© z członkami PZPR, którzy udzie- 
lili rekomendacji kandydatom skreślo- 
nym następnie lub nie przyjętym w 
szeregi członków partii. 


p rzystępując do rozmów indywidual- 

. nych, instancje partyjne powinny 
zadbać o szczególnie staranny dobór to- 
* warzyszy do zespołów prowadzących 
rozmowy. Obok sekretarzy i członków 
instancji powinni w nich uczestniczyć 
towarzysze najbardziej doświadczeni w 
pracy partyjnej, przodujący aktyw ro- 
botniczy i wiejski, czołowi działacze 
związków . zawodowych, organizacji 
młodzieżowych, ruchu kobiecego, radni. 

W trakcie rozmów zapewnić należy 
ich rzeczowy charakter, dyskutować o 
realnych sprawach i konkretnych sy- 
tuacjach, przedstawiać rozmówcom par- 
tyjną ocenę ich działalności politycz- 
nej, społecznej i zawodowej, słowem — 
stwarzać warunki do krytycznej i samo- 
krytycznej dyskusji, otwarcie formuło- 
wać wnioski oraz zlecać towarzyszom 
Określone zadania i polecenia partyjne. 


Po zakończeniu każdej fazy rozmów 
egzekutywy instancji partyjnych t POP 
powinny dokonać oceny ich wyników. 
Wnioski z nich płynące. zwłaszcza te, 
klóre mogą służyć dalszemu doskonałle- 
niu pracy partyjnej, trzeba bezzwłocz- 
nie upowszechniać w POP, traktując je 
jako materiał do dyskusji na zebraniach 
partyjnych. Chodzi wszak o to, byśmy — 
jako partia — po tych rozmowach mak- 
symalnie zyskali, wzbogacając naszą 
praktykę polityczną i osiągając podsta- 
wowe ocle tegorocznych rozmów: 

© wzrost ofensywności 
dzialności członków partii, 


© pogłębienie więzi pąrlii z ludźni 
pracy. 


i odpowie- 
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wielu czynników, które decydują o dalszym rozwoju, za podstawowy uznać 
należy czynnik ludzki. Zadania legnickiej wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej w pracy z kadrami — to temat niedawnego plenarnege posiedzenia KW. 


Dotychczasowy rozwój województwa, 
ze względu na specyfikę jego gospo- 
darki, odbywał się przy stosunkowo du- 
żym wzroście zatrudnienia — średnio 
rocznie o ok. 5 tys. ludzi. Z pierwotnych 
wyliczeń potrzeb kadrowych na lata 
1976—1980 wynikała konieczność za- 
trudnienia w tym pięcioleciu ponad 29 
tys. osób. Jakkolwiek liczba ta ma u- 
zasadnienie produkcyjne i ekonomicz- 
ne, to jednak ze względów społecznych 
jest nie do przyjęcia z uwagi na zmniej- 
szającą się podaż siły roboczej. W za- 
łożeniach planu pięcioletniego przyję- 
liśmy wskaźnik wzrostu zatrudnienia w 
wysokości 14,3 tys. osób — co pozwoli 
jedynie na zaspokojenie potrzeb kadro- 
wych w nowych zakładach oraz zwią- 
zanych przede wszystkim z rozwojem 
przemysłu miedziowego i  przetwór- 
stwem rolno-spożywczym. Równo- 
cześnie musimy zapewnić przyrost za- 
trudnienia w działach związanych z ob- 
sługą ludności, głównie w handlu, o- 
świacie i wychowaniu, ochronie zdro- 
wia i gospodarce komunalnej. Decyzje 
V Plenum KC zobowiązują nas ponad- 
to do tworzenia korzystnych warunków 
dla przyrostu zatrudnienia w rzemio- 
śle i usługach oraz w rolnictwie. W 
pozostałych branżach i zakładach pra- 
cy cały przyrost produkcji będzie o- 
siągnięty przez wzrost o ponad 40 proc. 
wydajności pracy. 


* 


Do szczególnie istotnych czynników 
intensywnego gospodarowania zaliczy- 
liśmy racjonalne wykorzystanie istnie- 
jącego potencjału pracy i kwalifikacji. 
Analiza obecnego stanu rozmieszczenia 


zasobów pracy w poszczególnych dzia- 


łach gospodarki województwa wyka- 
zuje znaczne różnice. Wskaźniki za- 
trudnienia w trzech podstawowych 
działach są wyższe od krajowych: w 
przemyśle o 2,1 proc.. w budownictwie 
o 3,3 proc. i w rolnictwie o 3,6 proc. 
Gorzej natomiast kształtuje się udz:ał 
zatrudnionych w szeroko rozumianej 
sferze usług. Wynika z tego koniecz- 
ność określonej przebudowy struktury 
zatrudnienia w ciągu najbliższych lat. 

Nie mniej istotnym zagadnieniem jest 
struktura kwalifikacji kadr. W ostatnim 
okresie nastąpiła wyraźna poprawa w 
zatrudnieniu pracowników z wykszta:- 
ceniem ponadpodstawowym, ale wskaż- 
nik nasycenia gospodarki województwa 
kadrą specjalistów, z wyjątkiem prze- 
mysłu, znacznie jeszcze odbiega od śred- 
niej krajowej. Ilość pracowników z 
wyższym wykształceniem zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej jest n:ż- 
sza od średniej krajowej o 2,4 proc, z 
wykształceniem średnim zawodowym 0 
0,7 proc. i z wykształceniem średn.m 
ogólnokształcącym o 1,5 proc. Wskażni- 
ki te przedstawiają się różnie w po- 
szczególnych dziedzinach gospodarki. 
Najwyżej kwalifikowaną kadrą dyspo- 
nuje przemysł miedziowy: w końcu 
1976 r. zatrudnieni z wyższym wykształ- 
ceniem stanowili 6.3 proc., z wyksział- 
ceniem średnim 23 proc., zasadniczym 
zawodowym 30,4 proc. — wyprzedzając 
znacznie średnie wskaźniki krajowe. 

Za szczególnie istotne zadanie uzna: 
liśmy więc dokonanie w najbliższych 
latach określonych zmian w strukturze 
kwalifikacyjnej zatrudnionych — będa 
cej ważnym czynnikiem rekompensa'Y 
nicdoboru siły roboczej. Zmiany te 56” 


czynnik rozwoju 


dą następowały nie tylko przez anga- 
żowanie absolwentów szkół stopnia po- 
nadpodstawowego, ale również — a na- 
wet przede wszystkim — przez podno- 
szenie kwalifikacji pracowników już za- 
trudnionych. Dlatego też Komitet Wo- 
jewódzki sprecyzował zadania w dzie- 
dzinie szybkiego wzrostu liczby wyso- 
ko kwalifikowanych kadr w zawodach 
deficytowych, szczególnie z wyższym 
wykształceniem, przez współpracę z 
wyższymi uczelniami i odpowiednią po- 
litykę mieszkaniową. 


W większym stopniu będziemy dążyć 
do racjonalnego wykorzystania kobiecej 
Siły roboczej. Wśród ogółu ludności wo- 
jewództwa w wieku produkcyjnym we- 
dlug stanu na 31.XII.1976 r. 
stanowiły 47,8 proc., z czego zatrudnio- 
nych było 80 proc. kobiet. Jakkolwiek 
specyfika gospodarki województwa de- 
terminuje wzrost zapotrzebowania na 
męską siłę roboczą, to przez moderniza- 
cję przemysłu i tworzenie lepszych wa- 
runków pracy będziemy mogli niedo- 
bór uzupełniać większym zatrudnieniem 
kobiet. 


Pełne wykorzystanie kadr, właściwe 
ich rozmieszczenie, dobra adaptacja ab- 
solwentów przystępujących do pracy, 
stałe dokształcanie — oto wyznaczniki 
polityki kadrowej instancji i ogniw par- 
tyjnych w najbliższych latach. 


* 


Ważne miejsce w systemie polityki 
kadrowej zajmuje kadra kierownicza, 
która stanowi istotny element dyna- 
m:zowania rozwoju. Podstawowym wa- 
runkiem prawidłowego wykorzystania 
tego czynn:ka jest kompleksowe okre- 
Ślenie zasad dotyczących doboru, roz- 
mieszczenia, oceny i systemu kontroli 
kadr powoływanych na stanowiska kie- 
rownicze oraz konsekwentne przestrze- 
ganie tych zasad przez wszystkie in- 
stancje i organizacje partyjne odpowie- 
dzialne za prowadzenie polityki kadro- 
wej. 

Za podstawowe kryterium doboru 
kadr przyjęliśmy równorzędne trakto- 


"ORGANIZACYJNEJ PARTII 


postaw moralnych i 


kobiety 


wanie kwalifikacji zawodowych oraz 

idcowo-politycz- 
nych. O ocenie człowieka decydować 
musi, co i Jak on robi, z jaką odpo- 
wiedzialnością realizuje uchwały partii 
Spotykamy się jeszcze z takimi działa- 
czami, którzy mają pełne usta frazesów 
o swej aktywności, zaangażowaniu, a 
praca kolektywu, którym kierują, jest 
mało wydajna i nieefektywna. Ludzie 
ci — na szczęście coraz mniej liczni 
— hołdują zasadzie robienia wokół sie- 
bie wiele szumu, a ich praca, jak też 
i kierowanych przez nich zespołów, po- 
zostawia wiele do życzenia. 


Przy doborze kadr na stanowiska kie- 
rownicze szczególną uwagę zwracamy 
na to, by kwalifikacje zawodowe kan- 
dydata szły w parze z umiejętnością 
kierowania zespołem, by posiadał on or- 
ganizatorskie zdolności rozwiązywania 
trudnych problemów, umiejętności per- 
spektywicznego myślenia, ambicję jak 
najlepszego wykonywania obowiązków 
oraz odwagę podejmowania decyzji. 
Najważniejszą z tych cech jest umiejęt- 
ność myślenia kategoriami socjalistycz- 
nego państwa, przestrzeganie zasad je- 
dności słów i czynów, postępowanie 
zgodne z regułami etyki marksistow- 
skiej, wrażliwość na sprawy ludzkie. 

Kadra kierownicza objęta bezpośred- 
nim zainteresowaniem KW liczy około 
350 osób. Struktura wykształcenia tej 
grupy kadry jest na ogół dobra, gdyż 
ponad 63 proc. legitymuje się wykształ- 
ceniem wyższym, reszta niepełnym 
wyższym i średnim, lecz dużym stażem 
pracy i doświadczeniem. Prawie 90 prcc. 
tej kadry to członkowie PZPR; ponad 
połowa pełni różne funkcje partyjne i 
społeczne. Zbyt mało, bo tylko 91 osób, 
ukończyło szkolenie polityczne. Dlate- 
go też — zgodnie z uchwałą KW — w 
najbliższych dwóch latach przeprowa- 
dzimy dla tej kadry szkolenie politycz- 
ne na WUML. 


Mniej korzystnie przedstawiają się 
kwalifikacje zawodowe i polityczne ka- 
dry (około 1450 osób) znajdującej się w 
bezpośrednim zainteresowaniu instancji 
partyjnych stopnia podstawowego. Za- 


chodzi więc konieczność dokonania wy- | 
miany części kadry ze względu na sła- 
bą przydatność w pracy, zły stan zdro- 
wia, a także przypadkowy dobór lub 
też niesprawdzenie się na zajmowanym 
stanowisku. Chodzi jednak o to, by tych 
towarzyszy w pełni wykorzystać zgod- 
nie z ich umiejętnościami i kwalifikacja- 
mi, by czuli się w nowej pracy przydatni 
i dzięki temu mogli bardziej efektyw- 
nie pracować. Naszym partyjnym o- 
bowiązkiem jest pomóc tym towarzy- 
szam I otoczyć ich opieką. Dlatego też 
uznaliśmy za konieczne wypracowanie 
skutecznych metod i form wymiany 
kadr. Idzie o to, aby system ten zapew- 
nił z jednej strony to, żeby ludzie od- 
chodzący ze stanowisk nie czuli żalu z 
tego powodu, żeby byli w pełni prze- 
konani o tym, że zasługi ich pracy są 
i będą zawsze szanowane, z drugiej zaś 
strony — aby nie dopuszczać do częste- 
go i nieuzasadnionego poziomego ruchu 
kadrowego, tj. przenoszenia na równo- 
rzędne stanowiska ludzi, którzy nie wy- 
wiązują się ze swych obowiązków. 

Szczególną wagę przykłada Komi- 
tet Wojcwódzki do problemów związa- 
nych z rezerwą kadrową, gdyż dotych- 
czas w naszych instancjach i organiza- 
cjach partyjnych nie mamy w pełni do- 
pracowanych skutecznych form i metod 
wyłaniania, kształtowania oraz pracy Z 
tą grupą towarzyszy. W tym też widzi- 
my przyczynę tzw. nietrafnych decy- 
zji kadrowych w różnych ogniwach 
państwowych i gospodarczych. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że odpowiednie o- 
pracowanie, a tym bardziej realizacja 
efektywnego systemu pracy z kadrą re- 
zerwową to trudny problem, wymaga- 
jący perspektywicznego myślenia oraz 
dobrej znajomości ludzi. Punktem wyj- 
Ścia jest wyłonienie dużej grupy towa- 
rzyszy na podstawie analizy perspektyw 
i ich rozwoju przez kolektyw kierow- 
niczy oraz POP. Kadrze rezerwowej 
stawiamy coraz bardziej odpowiedzial- 
ne zadania i wymagania, dokonujemy 
systematycznej oceny jej pracy. Pod- 
stawowym kryterium decydującym 0 
dalszym awansie jest praca i jej rezul- 
taty. Dlatego też zdajemy sobie spra- 
wę, że umicjętność tworzenia i dyvspo- 
nowania kadrą rezerwową przez instan- 
cje i organizacje partyjne oraz ogn.wa 
administracji państwowej i gospodar- 
czej będzie decydować o dalszym roz- 
woju województwa. 


Cennym instrumentem kształtowania 
postaw są indywidualne rozmowy z ka- 
drą kierowniczą prowadzone we wszy- 
stkich instancjach i organizacjach par- 
tyjnych. W ubiegłym roku rozmowy ta- 
kie przeprowadziliśmy w KW oraz w 
KM i KG z 1.120 towarzyszami. W tan 
sposób poznaliśmy lepiej całą kadrę 
kierowniczą w województwie i sprecy- 
zowaliśmy główne kierunki pracy z nią. 


w 


Istotne znaczenie ma kadra wysoko 
kwalifikowanych robotników oraz stały 
dopływ jej do wszystkich ogniw kiero- 
wania i zarządzania, co wynika z kla- 
sowej istoty naszego ustroju. Mamy 
wśród robotników, zwłaszcza przemy- 
słowych, wielu ludzi zdolnych, ofiar- 
nych, o wysokim poczuciu odpowie- 
dzia!lności i obowiązkowości. Obecnie 
pracujemy nad stworzeniem — opiera- 
jąc się na doświadczeniach innych KW 
— systemu kształcenia kadr robotni- 
czych w szkołach średnich i wyższych 
oraz ich dopływu do aparatu władzy. 

Ze względu na to, że większość na- 
szych podstawowych zakładów liczy 
niewiele lat — przywiązujemy dużą wa- 
gę do kształtowania oblicza wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej i kultywo- 
wania tradycji robotniczych opartych 
na rzetelnej pracy, wysokich kwalifi- 
kacjach, poczuciu wysokiej dyscypliny 
oraz godności i dumy z przynależności 
do klasy robotniczej. W pracy tej bli- 
skim sojusznikiem ogniw partyjnych są 
mistrzowie. Jesteśmy w trakcie opra- 
cowywania systemu stałej pracy z mi- 
strzami, już obecnie tworzone są szko- 
ły mistrzów. 


Prowadzenie właściwej polityki ka- 
drowej i racjonalnej gospodarki zatru- 
dnieniowcj wymaga pełnej znajomości 
potrzeb kadrowych i ich społeczno-eko- 
nomicznych uwarunkowań oraz kon- 
kretności i ścisłego powiązania podej- 
mowanych decyzji z przewidywanymi e- 
fektami społecznymi i produkcyjnymi. 
Dlatego też administracji państwowej i 
gospodarczej postawiliśmy zadanie od- 
powiedniego wyprzedzenia w przygoto- 
waniu kadr dla nowo uruchamianych 
zakładów, przebudowy struktury za- 
trudnienia, podnoszenia kwalifikacji o- 
raz stymulowania coraz lepszego wyko- 
rzystania wysoko wydajnych maszyn 
itp. 

Pełna realizacja zasad tak rozumianej 
polityki kadrowej wymaga zwiększenia 
organizacyjno-kontrolnej działalności 
wszystkich ogniw partyjnych w stosun- 
ku do administracji państwowej i go- 
spodarczej oraz kadr kicrowniczych 
wszystkich szczebli. Szczegółnie waż- 
nym czynnikiem skuteczności pracy 


partyjnej z kadrami jest zebranie par- 


tyjne. Dlatego upowszechniamy zasadę 
rozliczania się przed własną POP człon- 
ków partii piastujących odpowiedzialne 
funkcje. 

Myślę, iż wnioski i decvzje podjęte 
na posiedzeniu naszego KW pomozą 
nam w pełnej realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych wynikających z u- 
chwał VII Zjazdu oraz kolejnych ple- 
narnych posiedzeń KC, 


Aparat partyjny . 


CZESŁAW STASZCZAK 


Sekretarz KW PZPR w Białej Podlaskiej 


ie ulega wątpliwości, że jednym z ważnych elementów frontu partyjnego 

oddziaływania jest etatowy aparat partyjny. Jak spełnia on swoją rolę, 
działając w nowych warunkach, czy właściwie określone zostało jego miejsce 
w realiach nowego organizmu wojewódzkiego? 


Jest to problem niezwykle istotny. 
Mamy bowiem wiele cennych doświad- 
czeń, form i metod pracy sprawdzonych 
w działaniu komitetów powiatowych, 
mamy doświadczenia komitetów woje- 
wódzkich, działających w dawnym u- 
kładzie terytorialnym. Ale właśnie dla- 
tego, że wypracowane były w innym u- 
kładzie administracyjnym, a zatem i or- 
ganizacyjnym, wiele z nich straciło swo- 
ją aktualność lub wymagało adaptacji 
do nowych warunków. Likwidacja 
szczebla powiatowego i konieczność 
podjęcia pracy bezpośrednio z instan- 
cjami gminnymi i miejskimi postawiły 
przed wojewódzkim aparatem partyj- 
nym wiele nowych zadań, wyłoniły 
wiele problemow, które przedtem nie 
występowały. Dało się to szczególnie od- 
„czuć w województwach nowo utworzo- 
nych, takich właśnie, jak województwo 
bialskopodlaskie. 


Wytyczne Biura Politycznego KC z 
lipca 19713 w sprawie roli aparatu par- 
tyjnego, zasad jego funkcjonowania i 
organizacji pracy mówią, że aparat par- 
tysny powinien być dła innych instytu- 
cji i organizacji przykładem nowocze- 
sncgo stylu i metod pracy, wzorcem S0- 
cjalistycznego systemu kierowania ży- 
ciem społeczno-gospodarczym i ksztlał- 
towania socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich. Do zadań pracowników 
aparatu należy systematyczne spraw- 
dzanie w praktyce skuteczności wyty- 
czonych przez instancje kierunków 
działania, form i metod pracy, inicjo- 
wanie coraz to lepszych, efektywniej- 
szych sposobów rozwiązywania zadań 
partii. 

Tak też rozumiemy zadania 
partyjnego naszego województwa i w 
myśl tych zasad staraliśmy się progra- 
mować jego pracę. Nie silac się na pró- 
bę kompleksowej oceny wojewódzkiego 


aparatu 


aparatu partyjnego, pragnę rozważyć 
niektóre problemy związane z jego fun- 
Kcjonowaniem. 

Sprawą najważniejszą w moimenc.e 
tworzenia nowego województwa i w 0- 
kresie wykształcania się jego struktur 
organizacyjnych było właściwe usytuo- 
wanie w nich aparatu partyjnego. W 
nowym wydaniu wystąpiły tu i ówdzie 
w jego pracy stare nawyki: wyręczar.e 
administracji w podejmowaniu decyzi:, 
wkraczanie w kompetencje instanc.. 
gminnych — zamiast instruktażu i pDo- 
budzania inicjatyw. Dziś praktyki te sa 
już w zasadzie poza nami, jednakże ich 
wyeliminowanie wymagało  konsex- 
wentnego i systematycznego dzialar.a 
Sekretariatu KW. 

Określone zostały właściwe relacie | 
zasady działania wojewódzkiego apa.a- 
tu partyjnego i aparatu administracy;- 
nego. I chociaż znacznie skróciła się 
droga powstawania decvzji w sprawach 
gospodarczych politycznych — obv- 
wa się bez naruszania tych relacji, bez 
wyręczania i wkraczania w kompete"- 
cje administracji. 


iw 


Zakres i poziom realizowania zadan 
przez aparat uwarunkowany jest w 
głównej mierze jego składem  osobo- 
wym. Doświadczenie, zapał i zaaneaź”- 
wanie — bądź z braku doświadczen:a 
tylko zaangażowanie i zapał ludzi, xte- 
rzy tworzyli przed półtora rokiem wo- 
jewódzki aparat partyjny, ich droga do 
aparatu, kształtowały styl pracy, pe 
zwalały na prawidłową ewolucię fo:m 
1 metod działania. I odwrotnie — pe- 
wstające formy i metody pracy oddz:a- 
ływały na nich, kształtowały ich pr 
stawy, zmuszały do zmiany złych na- 
wyków i stylu działania. Ci, którzy nić 
rozumieli tej prawidłowości, musieli pu 
prostu odejść z szeregów aparatu wo:e- 
wodzkiego. Samo życie dokonało wieć 
weryfikacji etatowej kadrw partyjnej. 
będąc — szczególnie w warunkach ra 

- 


w nowych warunkach 


szego województwa — surowym E£gZzAa- 
minatorem. 

Przebieg procesów, © których wspo- 
mniałem, był wielokrotnie gruntownie 
analizowany i pobudzany przez Sekre- 
tariat KW. W wyniku tego powstały 
głowne założenia polityki kadrowej, 
wykształcił się optymalny w warunkach 
naszego województwa model pracow- 
nika aparatu partyjnego, określone zo- 
stały wymagania stawiane pracowni- 
kom oraz kandydatom do pracy w Ko- 
mitecie Wojewódzkim. Wymogiem pod- 
siawowym była oczywiście ideowość i 
zaangażowanie, ale także w równej mie- 
rze właściwe rozumienie roli pracow- 
nika aparatu partyjnego, umiejętność 
prawidłowego określenia siebie w lej 
właśnie roli. 

Pracownik aparatu bowiem te nie 
„pracoewnik” w powszechnie używanym 
znaczeniu tege słowa — leez działacz 
polityczny, który nie pebiera wynagro- 
dzenia „za wykonaną pracę”, lecz w 
związku z ederwaniem od pracy zawo- 
dowej otrzymuje od partii środki na u- 
trzymanie siebie i swojej rodziny. Nie 
może być zatem mowy 6 „urzędowa- 
niu” czy o „godzinach pracy”. 

Konieczne jest, aby pracownik apa- 
ratu odznaczał się wysokim poziomem 


w.edzy, przede wszystkim ogólnej, ale 


tasze specjalistycznej, zależnie od re- 
surtu badź Środowiska zawodowego, w 
którym działa; aby był ściśle związany 
z tym środowiskiem, dobrze znał jego 
specyfikę i występujące problemy, aby 
cieszył się w tym środowisku szacun- 
kiem i zaufaniem. Musi być wzorem, u- 
osobieniem partyjnych norm postępo- 
wania. 

Wbrew pozorom nie jest to obraz 
„wyidealizowany, lecz konieczność 
determinująca w sposób zasadniczy o- 
stateczne rezultaty pracy aparatu par- 
tyjnego. 

Na tym tle szczególnie wyraziście ry- 
suje się pozycja inspektora KW, który 
w operatywnym działaniu aparatu peł- 
ni pierwszoplanową rolę. Jest on bo- 
wiem głównym łącznikiem instan- 
cji wojewódzkiej z komitetami gmin- 
nymi i miejskimi, z organizacjami par- 
tyjnymi i aktywem działającym w te- 
renie. Stanowi podstawową transmi- 
sję nastrojów i dyskusji w organiza- 
cjach oraz w środowiskach, w których 
działa. Opracowuje informacje i propo- 
zycje wniosków, stanowiących często 
podstawę podejmowanych przez kie- 


rownictwo decyzji. Tak widzieliśmy u- 
sytuowanie inspektora w całokształcie 
pracy aparatu wojewódzkiego, ale nie 
zawsze towarzyszyło temu działanie za- 
pewniające mu odpowiednią rangę. Da- 
ło się to szczególnie wyraźnie odczuć 
w kontaktach z sekretarzami komite- 
gów zminnych. 

Zasadnicze znaczenie dla pełnej rea- 
lizacji zadań ma — obok prawidłowe- 
go działania kadry — wewnętrzna or- 
gnizacja pracy wojewódzkiego aparatu 
partyjnego. Jest rzeczą oczywistą, iż 
właściwe rozwiązanie organizacyjne po- 
woduje lepszą pracę kadry, a dobra 
praca kadry pozwala na stałe dosko- 
nalenie struktur organizacyjnych. Pra- 
widłowe wykorzystywanie tej zależno- 
ści ma ogromne znaczenie praktyczne. 

W warunkach naszego województwa 
za najlepszy uznaliśmy taki model or- 
ganizacyjny, który z jednej strony wią- 
zał pracownika aparatu z terenem, a z 
drugiej — z określonym środowiskiem 
bądź problematyką, wynikającą z krę- 
gu zainteresowania wydziału, w którym 
pracuje. Zgodnie z tym systemem każ- 
dy pracownik KW, pecząwszy 6d za- 
stępcy kierownika wydziału, skierowa- 
ny zostal do określonego komitetu 
gminnego bądż miejskiego de pomocy 
i opieki. Zadaniem jego jest m. in. u- 
czestniczenie w posiedzeniach plenar- 
nych, ważniejszych naradach oraz w ze- 
braniach POP. Pracy w terenie poświę- 
cone są comiesięczne narady, podczas 
których pracownicy KW składają infor- 
macje z pobytu w terenie, wymieniają 
doświadczenia oraz otrzymują zadania 
na najbliższy okres. Narady te wyko- 
rzystywane są także do przekazywania 
aktualnych informacji o stanie realiza- 
cji zadań gospodarczych i politycznych 
w województwie i kraju. 

Warto przy tym podkreślić wagę i szczegół- 
ne znaczenie rzetelnej, bieżącej informacji 
przekazywanej pracownikom aparatu woje- 
wódzkiego. Jak procentuje to potem w pra- 


cy terenowej, nie ma chyba potrzeby nikogo 
przekonywać. 


Obok przydziału pracy w terenie pra- 
cownicy KW otrzymują długofalowe za- 
dania problemowe, wynikające z zakre- 
su zainteresowań wydziału, w którym 
pracują. Ściśle przestrzegamy przy tym 
zasady przydzielania zadań pokrywają- 
cych się z kierunkiem wykształcenia, 
zainteresowaniami, doświadczeniem o- 
raz znajomością zagadnień danego to- 
warzysza. Unikamy mechanicznego 
przydzielania zadań, zwracając uwagę 


na to, aby pracownik był wewnętrznie 
przekonany 6 tym, że potrafi zadanie 
swe wykonać prawidłowo i z pełną od- 
powiedzialnością. Takie podejście do 
zadań, obok wysokiego poziomu wiedzy 
pracownika, gwarantuje pomyślne re- 
zultaty jego pracy. Przekonaliśmy się o 
tym wielokrotnie. | 

Pracy aparatu wydziałowego poświę- 
cone są cotygodniowe narady wewnę- 


. trzne, odbywane z reguły po posiedze- 


niu Sekretariatu KW. Są to krótkie 
spotkania, na których następuje przy- 
dzielenie zadań wynikających z decyzji 
Sekretariatu i z planu pracy wydziału, 
rozliczanie z poprzednio przydzielonych 
zadań, wymiana poglądów ti doświad- 
czeń. Prawidłowe programowanie i 
przebieg tych narad zwiększa nie tylko 
operatywność działania wydziału, ale 
daje możność oddziaływania na pra- 
cownika, kształtowania go w pożąda- 
nym kierunku, satysfakcjonowania 
bądź korygowania błędów. 

Zgodnie z przyjętą przez nas koncep- 


cją „działacza”, a nie „pracownika”, 


przeciwstawiamy się zdecydowanie 
wszelkiej biurekracji w funkcjonowa- 
niu aparatu wojewódzkiege. Wyelimi- 
nowaliśmy pisanie zbędnych informacji, 
opracowań, ocen i analiz, któ: absor- 
bowały wiele czasu pracowników polłi- 
tycznych KW. Od początku istnienia 
województwa dużo uwagi poświęcaliśmy 
także współpracy wydziałów KW. I choć 
w minionym okresie zdarzały się spory 
dotyczące kompetencji — obecnie i- 
stnieje ścisłe współdziałanie. Na stałe 
do praktyki działania wszedł np. zwy- 
czaj powoływania międzywydziałowych 
zespołów do badania określonych pro- 
blemów. 
! pry 

Tyle uwag i spostrzeżeń, dotyczących 
pracy wojewódzkiego aparatu partyj- 
nego. Formułując je zdaję sobie sprawę 
z tego, że są one aktualne dzisiaj, ale 
nie muszą być aktualne jutro, w dzia- 
łalności partyjnej bowiem zmieniająca 
się rzeczywistość dokonuje weryfikacji 
form i metod działania, które tylko.wte- 


dy są skuteczne, kiedy uwzględniają za- 


chodzące zmiany i potrafią się do nich 


_" dostosować. 


Uważam, że istnieje pilna potrzeba 
szerszej wymiany doświadczeń i poglą- 
dów na temat pracy aparatu partyjnego 
w ogóle, a aparatu wojewódzkiego 
w szczególności. Jest ona podyktowana 
nowymi warunkami, w jakich aparat 
partyjny działa, oraz tym, że zdobyte 
przez komitety wojewódzkie dotych- 
czasowe doświadczenia pozwalają już 
na sformułowanie ogólnych zasad ich 
funkcjonowania. Wymagają tego rosną- 
ce zadania oraz tempo budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
w naszym kraju. 
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KM przed trudnym egzaminem 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


kilometry za Kwidzynem na rozległych błoniach nadwiślańskich powstają 
wielkie zakłady celulozowo-papiernicze. Jest to inwestycja wartości 28 mid 
zł, przy czym realizowana w bardze szybkim tempie, bowiem już w 1978 roku 
celulozownia ma . dawać pierwszą produkcję, w 1980 roku zaś przewidziano cał- 


kowite zakończenie pierwszego etapu budowy. Wówczas z 


Kwidzyna pochodzić 


będzie 25 procent krajowej produkcji masy celulozowej oraz 12 proc. papieru. 


Jednym z trudniejszych egzaminów, 
przed jakimi w okresie szybkiego roz- 
woju gospodarczego kraju stają instan- 
cje partyjne w małych ośrodkach, są 
wielkie inwestycje o znaczeniu priory- 
tetowym, ważne dla całej gospodarki 
narodowej. Decyzje dotyczące tych bu- 
dów zapadają co najmniej na szczeblu 
resortu, wiążą się bowiem często z wie- 
lomiliardowymi nakładami. Z reguły 
inwestycjami tymi interesują się instan- 
cje wojewódzkie partii, a także wydzia- 
ły Komitetu Centralnego. 

Lokalne komitety miejskie czy 'miej- 
sko-gminne w tych warunkach stają 
"się niekiedy tylko obserwatorami tego, 
co się dzieje na budowie, formalnie ak- 
centując swoje zainteresowanie w do- 
kumentach partyjnych i nie próbując 
nawet wyegzekwować od instancji wyż- 
szego szczebla miejsca należnego go- 
spodarzowi terenu. Zbędne jest podkre; 
ślanie, że odbywa się to ze szkodą dla 
sprawnej realizacji inwestycji. Uczest- 
niczyłem np. w kilku konferencjach 
prasowych na wielkich budowach, na 
których nie było towarzyszy z instancji 
miejscowych, ich bowiem o konferencji 
nie zawiadomiono... 

w 

Do niedawna Kwidzyn był spokojnym 
miasteczkiem. Żyło się tu spokojnie, 
bez większych wzruszeń, nawet na mie- 
szkanie nie czekało się zbyt długo. Ko- 
mitet Miejski pracował systematycznie, 
kierując pracą 82 organizacji skupia- 
jących 2,5 tys. członków partii. Instan- 
cja dysponowała grupą wypróbowanego 
aktywu, zresztą wszyscy w mieście zna- 
li się od lat. 

I zaczęła się „Celuloza”. 

Na razie na budowie pracuje 1000 lu- 
dzi, w końcu roku będzie ich 4.500, z 
czego ponad 4000 zwerbowanych z całe- 
go kraju. Miasto nie było i nadal nie 
jest przygotowane do przyjęcia tak 


.- 


Tutaj będzie magazyn 
Fot. PAWEL KANICKI 


wielkiej inwestycji i masy realizują- 
cych ją ludzi. Wystarczy powiedzieć, że 
wskutek konieczności przekazania spo- 
rej części mieszkań budowie, członkom 
spółdzielczości mieszkaniowej w Kwi- 
dzynie znacznie wydłuży się okres wy- 
czekiwania na przydział mieszkań. Pro- 
blemem jest zaopatrzenie, bowiem chleb 
dowozi się z okolicznych wiejskich pie- 
karni, a zwykłą wodę sodową też trzeba 
sprowadzać, gdyż miejscowa wytwórnia 
jest w stanie dostarczyć butelkę dzien- 
nie na 1 robotnika budującego fabrykę. 

Realizacja inwestycji jest przedmio- 
tem zainteresowania instancji woje- 
wódzkiej i odpowiedzialnych resortów, 
niemniej towarzysze z Komitetu Miej- 
skiego nie stoją z boku jako bierni wi- 
dzowie tego, co się dzieje pod miastem, 
lecz aktywnie włączyli się w proces 
powstawania nowego giganta przemy- 


słowego, starając się energicznie uch- 
wycić w ręce ster kierowania politycz- 
nego tworzącym się zespołem budowia- 
nym. Powołali w skład Egzekutywy KM 
zastępcę dyrektora do spraw inwestycji 
Stanisława Ozimkowskiego, w związku 
z czym są na bieżąco informowani o 
przebiegu budowy. Reagują szybko na 
każdy przejaw niegospodarności, bała- 
ganiarstwa, informują instancje wyż- 
szego szczebla o tym, co się dzieje w 
Kwidzynie. 

Na budowie działa obecnie 6 POP 
grupujących ok. 170 towarzyszy. Licz- 
ba ta jest płynna, stale bowiem przyby- 
wają nowi ludzie. Komitet oddelegował 
więc na budowę na stanowisko sekre- 
tarza POP w „Celulozie” Jana Ekierta, 
doświadczonego działacza partyjnego, z 
zadaniem koordynowania działalności 
tych organizacji. Jednocześnie wystąpił 
do instancji wojewódzkiej z wnioskiem 
o powołanie Komitetu Zakładowego 
PZPR budowy (co już zostało zrealizo- 
wane). I to jest chyba bardzo ważne, że 
ludzie tu przychodzący od razu wchodzą 
w orbitę działania organizacji partyj- 
nej. Sprawy tej organizacji są stale w 
sferze zainteresowania instancji miej- 
skiej i dwaj sekretarze KM, Stanisław 
Tłustochowicz i Stanisław Szołtys, do- 
skonale orientują się we wszystkich 
problemach nie tylko organizacji par- 
tyjnej, ale także całej budowy, wywie- 
rając łagodzący wpływ na powstające 
kontrowersje między ludźmi i przed- 
siębiorstwami, jak to zwykle na wie!- 
kiej budowie. 

Największym problemem, przed kto- 
rym stoi KM, jest integracja społecz- 
ności miasta z ludźmi budującymi „Ce- 
lulozę”. Priorytet w zaopatrzeniu budo- 
wy. mieszkania itp., wszystko to nie 
sprzyja integracji, przeciwnie — budzi 
wzajemne niechęci. Jest to także pro- 
blem odpływu ludzi z innych przed- 
siębiorstw na budowę, bo tam się le- 
piej zarabia itd. Oczywiście, znacznie 
prościej jest o tym wszystkim napisać, 
niż działać i kształtować opinię spo- 
łeczną. Nie zawsze też poczynania to- 
warzyszy z KM przynoszą sukcesy, tym 
bardziej że podstawowe problemy wy- 
magające nakładów inwestycyjnych le- 
żą poza ich kompetencjami. Fakt jed- 
nak, że instancja miejska nie ugięła 
się pod brzemieniem problemów, że po- 
dejmuje dyskusje, że stara się wypra- 
cować formy kształtowania opinii sDo- 
łecznej, a także kierowania pracą po 
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lityczną na budowie — dobrze o niej 
| świadczy. 
- Instancia miejska w Kwidzynie po- 
(SERA także z własnej inicjatywy 
działania długofalowe, obliczone na la- 
ta, kiedy „Celuloza” będzie już pracu- 
"'acem pełną parą przedsiębiorstwem 
przemysłowym. 

Z tym założeniem odbyło się np. w 
końcu ub. roku posiedzenie pienarne 
KM poświęcone dostosowaniu profila 
szkół kwidzyńskich do -potrzeb miasta, 
suż istniejących zakładów oraz „Celu- 
loży”. Jest to problem niemały, bowiem 

+ w mieście jest 3,8 tvs. uczniów w szko- 
% łach różnych typów, zdobywających 
s kxalifikacie w 30 specjalnościach. Ko- 
mitet zcbrał zapotrzebowanie na  fa- 
chowców i przygotował interesujące 
wnioski. Nie sposób relacjonować tutaj 
ani tych wniosków, ani bogatej dysku- 
sii na plenum KM — ważna jest ini- 
cjatywa instancji miejskiej, wychodzą- 
ca naprzeciw potrzebom gospodarki 
miasta i jego przemysłu. 
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Wspomniałem wyżej, że miasto nie 
jest przygotowane do wielkiej inwestv- 
cii. Byłobv może haturalne, gdyby to- 
warzvsze z KM czekali spokojnie na 
wybudowanie w mieście kina czy do- 
mua kultury, i myślę, że nikt nie miał- 
bv w zasadzie do nich o to pretensji.. 
A jednak i tutaj czyni się próby — na 
miarę możliwości miasta — poprawie- 
nia trudnej sytuacji, egzekwowania od 
działaczy kulturalno-oświatowych ak- 
tywizacji miejskiego ośrodka kultury. 
Odbyła się też rozmowa sekretarzy KM 
z działaczami sportu w sprawie dopro- 
wadzenia do porządku i udostępnienia 
budowlanym obiektów sportowych po- 
łożonych niedaleko placu budowy, two- 
rzenia na budowie różnych sekcji, np. 
żeglarskiej (obok Wisła). 

Jest tych możliwości działania wiele. 
[I wcale nie trzeba decydować o proble- 
mach węzłowych, by spełniać bardzo po- 
Żyvieczną rolę, o ogromnym znaczeniu 
politewcznym i społecznym, która pro- 
centować będzie za rok, dwa, kiedy z 
Kwidzyna odjadą maszyny budowlane 
i życie wróci do normy, bogatsze tylko 
o spory oddział robotników pracujących 
w nowej, wielkiej fabryce. | 

Będziemy obserwowali poczynania to- 
warzyszy z Komitetu Miejskiego w 
Rwidzynie, proces zdawania przez nich 
trudnego „partyjnego egzaminu, przy- 
stosowywania stylu i metod pracy do 
nowych warunków, w jakich przyszło 
im działać Jest to proces pasjonujący, 
wart rejestracji jako dowód społecznej 
axtywności, starań o rozwiązywanie we 
własnym zakresie spraw, może drob- 
niejszych w porównaniu ze skalą wiel- 
kiej inwestycji, ale wcale nie mniej 
uażnych. Nie tylko dla Kwidzyna, lecz 
idla kraju. Rodzą się tam bowiem no- 
WE WADLOŚCI. 


Porozmawiajmy o partii 


że „A 
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„ (Z listów Czytelników) 


ie wiem, czy było to zamierzo- 
N ne w związku z marcowym 
Dniem Kobiet, ale dobrze przysłu- 
żyliście się nam — członkiniom partii 
fjelietonem pt. „Skreślić?”. Nie jest 
to tylko sprawa towarzyszki M,, jest 
to chyba sprawa wielu towarzyszek, 
którym problemy rodzinne, a prze- 
de wszystkim rodzenie i opieka nad 
dziećmi, uniemożliwiają aktywny 
udział w życiu społecznym i partyj- 
nym. 

Może nawet nieczęsto znajduje to 
tak jaskrawy wyraz jak w owym 
instytucie, w którym towgrzysze je- 
dyne wyjście widzą w. skreśleniu z 
listy członków partii, lecz na pewno 


często spotykamy się z innymi 0b-- 


jawami niechęci czy niezadowolenia. 
„Znów nie możecie być na zebra- 
niu...”, „Które to już zwolnienie ze 
szkolenia?...”, „Nie macie jakiejś 
sąsiadki czy ciotki?...” — słyszymy 
od sekretarza, współtowarzyszy. I 
stawia się przed nami nierzadko jak- 
by taki wybór: „partia czy dziecko?", 
co jest przecież nonsensem. 

Jeśli ja w swojej pracy zawodowej 
wywiązuję się powyżej przeciętnej, 
jeśli w mojej brygadzie nie dzieje 
się nic bez mego aktywnego udzia- 
łu, jeśli moje dziecko jest zadbane 
i właściwie wychowywane — to 
właśnie to świadczy o mojej partyj- 
ności, a nie sporadyczne nieobecności 
rzy zwolnienia z czasochłonnych na- 
rad i posiedzeń. 

Inna jednak bywa miara towarzy- 
szy-mężczyzn, którym wszystkie 
sprawy pozasłużbowe załatwia „ktoś 
w domu”, często członek tej samej 
partii... 


DANUTA NAMOLEK 

Rzeszów 

a postawione w tytule pytanie 

N odpowiem tak, jak chcieli zro- 
bić towarzysze z POP w instytucie: 
„skreślić!”, I nie uważam tego za 
jakąś formę dyskryminacji kobiety- 
-matki, a jednocześnie członka partii, 
byleby odbyło się to w spokojnej 


atmosferze, beż moralnego jej po- 
tępienia. Nie może podołać obowiąz. 
kom — niech odejdzie! Przekonany 
sympatyk. partii wart jest więcej niż 
formalny członek, na którego nie 
można liczyć. | 

Powoływanie się autora artykułu 
na punkt Statutu o obowiązkach wo- 
bec rodziny i dzieci jest argumen- . 
tem naciąganym, bo nie chodzi w 
nim o CZAS poświęcany dzieciom, 
ale o SOCJALISTYCZNĄ TREŚĆ 
poglądów i przekonań wpajanych 
dzieciom, o zapewnienie im nauki, 
zawodu i zaspokojenie potrzeb ma- 
terialnych. Wszyscy mamy rodziny, 
większość z nas ma dzieci i jak by 
każdy z tego powodu chciał czuć się 
zwolniony od partyjnej aktywności, 
to ładnie by nasza partia wygląda- 
ła... | 


BRONISŁAW RYMARZ 
Stargard Szczeciński 


yłam w podobnej sytuacji jak 

towarzyszka M. Dwoje dzieci, 
ciągły brak. czasu, patrzyłam tylko 
końca pracy, aby pędzić do przed- 
szkola, na zakupy i do garnków. 
Opuszczałam zebrania partyjne, ale 
nikt mi marnego słowa nie powie- 
dział. W zeszłym roku poprosiłam 
o skreślenie, nikt nie protestował, 
skreślili — ulżyło im i mnie. 


A dziś grupowa partyjna w moim 
wydziale przyniosła „Życie Partii” i 
mówi: „Przeczytaj, to jakby o to- 
bie — ale ona nie rezygnuje”. I 
teraz, wczytując się w tę historię 
towarzyszki M. po prawie roku zwol- 
nienia z partii, chciałam jej po- 
wiedzieć: — Mam spokojniejszą gło- 
wę, nie tłumaczę się z nieobecności 
na zebraniach, ale jestem na takim 
bocznym własnym torze, mam coraz 
większy żal do towarzyszy i do sie- 
bie. To dobrze, Towarzyszko, że nie 
rezygnujesz tak łatwo z partii! 


MARIA FILIMONIUK 
Białystok 


rawo dla Redakcji za nową rub- 
B rykę 0 naszych wewnętrznych, 
partyjnych sprawach! Obu stała się 
miejscem, na którym znajdą odbicie 
myśli i opinie aktywistów, a także 
niefunkcyjnych członków partii, 
Czujecie chyba sami, że z tzw. obie- 
giem Opinii partujnych nie jest naj- 
lepiej, nie ma pełnej drożności mię- 
dzy członkiem partii a instancjami, 
a jeszcze bardziej między samymt 
członkami partii, jeśli nie należą do 
tej samej POP. 

Chciałoby się więc, aby rubryka 
„Porozmawiajmy o partii” stała się 
rzeczywistym forum rozmowy o na- 
szej partii. A będzie tak wówczas, 
gdy znajdziemy w niej autentyczne 
sprawy i problemy, z jakimi nosimy 
się codziennie, nie chcąc często za- 
wracać nimi głowy towarzyszom na 
zebraniach POP. 


JAN SUROWSKI 
Pabianice 


OD REDAKCJI: 


Publikujemy część listów nadesła- 
nych w odpowiedzi na zamieszczo- 
ny w marcowym numerze „Życia 
Partii” felieton pt. „Skreślić?”. Cie- 
szy nas ten żywy odzew Czytelników 
i dzielenie się z nami swymi opinia- 
mi i uwagami o przedstawionym w 
felietonie problemie. Jak widać, opi- 
nie nie są identyczne, są nawet prze- 
ciwstawne. Chętnie udzielimy miej- 
sca dalszym opiniom w tej sprawie, 
zgodnie z naszym założeniem, że ru- 
bryka „Porozmawiajmy o partii' ma 
„służyć dyskusji i ścieraniu się po- 
glądów na temat rozlicznych prze- 
jawów życia wewnątrzparty jnego. 

Będziemy wdzięczni Czytelnikom 
za propozycje podjęcia innych dy- 
skusyjnych tematów i problemów z 
naszego życia wewnątrzpartyjnego, 


za wszelkie uwagi, wnioski i poOstu- 
laty. Chcemy bowiem, jak to trafnie 
pisze tow. Jan Surowski z Pabianic, 
omawiać „autentyczne sprawy i pro- 


blemy, z jakimi nosimy się codzien- 
nie”, stwarzać płaszczyznę rzeczywi- 
"stej rozmowy o naszej partii. 
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Dążymy do wyższej 
jakości pracy partyjnej 


RUDOLF JUZEK 


Przewodniczący WKKP w Katowicach 


W 


naszej 300-tysięcznej wojewódzkiej organizacji partyjnej, we wszystkich 
środowiskach społeczno-zawodowych trwa kampania polityczna ustalają- 


ca zadania każdego członka partii w przedsiębiorstwie, urzędzie, instytucji czy 
na wsi, wynikające z postanowień V Plenum KC. Zadania są formułowane bar- 
dzo konkretnie dla każdego Środowiska, stosownie do warunków i możliwości. 


2 


Najważniejsze obecnie i najkoniecz- 


niejsze staje się dalsze podnoszenie 
poziomu pracy partyjnej, zwłaszcza 
ideowo-wychowawczej pracy całej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej. Mamy 
wszelkie warunki, aby wywiązać się z 
tego partyjnego obowiązku. To prze- 
konanie wynika z obiektywnej oceny 
aktualnych osiagnięć województwa, z 
wielkiego ideowego zaangażowania, wy- 
rażającego się codziennym trudem kla- 


"sy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, 


co znalazło dobitny wyraz w przekro- 
czeniu przez przemysł naszego wojc- 
wództwa ubiegłorocznych zadań o do- 
datkową produkcję wartości 9 mld zł. 
To wysokie tempo utrzymuje się nadal 


'od początku br., kiedy podjęliśmy jesz- 


cze bardziej złożone, ale realne zadania 
społeczno-gospodarcze. 

W pracy partyjnej ważną rolę do 
spełnienia mają członkowie komisji 
kontroli partyjnej i skupiony przy nich 
aktyw, liczący ponad 600 wypróbowa- 
nych, doświadczonych towarzyszy. 

Analiza skuteczności  dotychczaso- 
wych działań pozwala na sprecyzowa- 
nie konkretnych wniosków co do 
przedsięwzięć, które podejmujemy obe- 
cnie. Pytanie „jak lepicj realizować 
uchwały VII Zjazdu” równoznaczne jest 
z pytaniem: „jak lepiej spełniać kierow- 
niczą rolę partii”. Na ten problem spo- 
gladamy po nowemu. 

Sprawowanie kierowniczej roli partii 
to nie tylko szeręka inspiracja, bieżą- 
ca ocena i kontrola partyjna. To rów- 
nież całokształt przedsięwzięć służących 
tworzeniu pozytywnego klimatu i wa- 
runków do wykonania uchwał partii, 
to stawianie wysokich wymagań zespo- 
łom i jednostkom, to rozliczanie ich z 
rezultatów wykonywanych zadań, to 
szeroka znajomość ludzi, kadr kierow- 
niczych i działanie poprzez nich. 


-skich powinności 


, 


Dlatego też kontynuujemy w każ- 


"dym środowisku, a przede wszystkim 


wśród członków i kandydatów partii, 
działania na rzecz pogłębiania i utrwa- 
lania socjalistycznej świadomości, zgod- 
ności słów z czynami. 


" Przodowanie w pracy zawodowej, 
pryncypialna ideowość, nienaganna po- 


stawa etyczno-moralna w zakładzie, 
miejscu zamieszkania, sklepie, «wśród 
znajomych i nieznajomych — to nie 


kwestia deklaracji, ale głębokiego prze- 
konania, iż członkostwo partii to je- 
dynie przywilej wyższej odpowiedzial- 
ności za sprawy socjalistycznej Polski. 
Ci, co nie chcą o tym pamiętać lub nie 
umieją podejmować odpowiednich dzia- 
łań, muszą znaleźć się w centrum zain- 
teresowania komisji kontroli partyjnej, 
które w tym zakresie spieszą z kon- 
kretną. i rzeczową pomocą instancjom 
iorganizacjom partyjnym. 


W ubiegłym roku WKKP i miejskie 
komisje kontroli partyjnej kładły wiel- 
ki nacisk na indywidualną aktywność 
wszystkich członków partii. Podeimo- 
waliśmy i nadal podejmujemy działania 
dla podniesienia rangi i roli propasan- 
dowych, agitatorskich i organizator- 
każdego komunisty, 
zwiększenia wymagań wobec kandyda- 
tów przyjmowanych w szeregi partii, 
a-także eliminowania krępujacych ini- 
cjatywę i osłabiajacych poczucie odpo- 
wiedzialności przejawów formalizmu w 
pracy partyjnej. Sformułowane w pla- 
nie pracy WKKP na rok bieżący zada- 
nia zmierzające w kierunku dalszego 
umacniania autorytetu partii i dbania o 
czystość szeregów partyjnych, podobnie 
jak w roku ubiegłym, owocować po- 
winny wykonywaniem i przekraczaniem 
zadań gospodarczo-społecznych przez 


RENEE A ZOZ PO -_ m—m—— A z 


wszystkie przedsiębiorstwa oraz instv= 
tucie w mieście ina wsi. 


Oto kilka danych, kture obrazują za- 
sięg naszego działania w ub. roku. 


Koiarząc zadania społeczno-gospodar- 


cze | wychowawcze, kontrolowalismy 
szereg słabszych ogniw życia, nie tylko 
gospodarczego, a zgromadzony w ten 
sposób materiał wraz z wnioskami po- 
służył Komitetowi Wojewódzkienu do 


podjęcia konkretnych decyzji. 


W różnego rodzaju kontrolach bada- 
uśmy przede wszystkim postawy człon- 
kow partii w wykonywaniu obowiązków 
zawodowych oraz stopień ich zaangażo- 
wania w realizacię uchwał partii. Kon- 
trolą objęliśmy prawie wszystkie bo 93 
śomitety partyjne, 666 POP i kilxadzie- 
s<sąt OOP. Można więc powiedzieć, że 
yła to kontrola na szerowim froncie 
i że udzieliliśmy oreanizaciom partyj- 
nim konkretnej pomocy. Stosujemy 
bewiem wypróbowaną praktykę prze- 
kazywania spostrzeżeń z kontroli egze- 
kutywom, a czasem całym POP i kolek- 
wwom tych jednostek, które bvły 
przedmiotem naszego zainteresowania. 


Dużą wagę przywiązujemy do indy- 


w:duaimych rozmów profilaktycznych, 
których przeprowadziliśmy w ub. r. 
pawie 1700, w tym połowę z aktywemn 
kierowniczym. 


Aby obraz naszych wysiłków był peł- 

ny, dodam, że w tym samym czasie 
MKKP przeprowadziły na nasz 
420 innych kontroli. 


W roku bieżącym stawiamy sobie je- 
szcze ambitniejsze zadania. Chcemy, aby 
aktywny udział komisji kontroli par- 
syjnej w urzeczywistnianiu aktualnych 
zadań partii przejawił się w jeszcze 
szerszej kontroli węzłowych zagadnień, 
które — rzecz zrozumiała — będą zróż- 
nicowane w poszczególnych komitetach 
partyjnych. M 


Wszędzie zasadniczą sprawą będzie 
badanie postaw, zaangażowania i ak- 
tywności członków partii w wykonywa- 
niu swoich obowiązków. Tylko konkre- 
tna praca i jej efekty będą decydowały 
o opinii danego członka partii. 


Obszar tematyczny, którym się zaj- 
mujemy, jest b. szeroki, tak jak szero- 
kie i złożone są problemy V i VI Ple- 
num KC. Wspólnym mianownikiem 
wszystkich naszych przedsięwzięć jest 
dążenie do wyższej jakości partii i pra- 
Cy partyjnej, do coraz lepszego wypeł- 
niania przez każdego członka i kandy- 
data partii powinności związanych z 
kierowniczą rolą partlk i jej funkcją 
kontrolną. Dewizą w naszej pracy jest 
hasło: „Ufaj i kontroluj”, 


WZÓT 


Te. 
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JANUSZ FASTYN 


W okresie dużych kłopotów 

wych, kiedy w sklepach trudno by- 
ło o mięso, w pewnym mieście woje- 
wódzkim późną jesienią roku ubiegłego 
zmarnowano ponad 3 tony drobiu. Po- 
nad 3 tony dorodnych kurczaków prze- 
kazanych na przechowanie w lodów- 
kach „Supersumu”. 

Fakt ten poruszył opinię publiczną 
I miejscowe władze. Tylko w dyrekcji 
oddziału WSS „Społem nikim nie 
wstrząsnął Panował tu błogi spokój. 
Dyrektor oddziału, jego zastępczyni do 
spraw handlowych oraz kierowniczka 
działu obrotu towarowego — osoby naj- 
bardziej obciażone odpowiedzialnością 
za to skanaliczne marnotrawstwo — ni- 
czego nie czyniły, żeby choć sprawę wy- 
jaśnić, znaleźć przyczyny, ujawnić win- 
nych, wyciągnąć wnioski. 

Dopiero pod naciskiem Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej, która ener- 
g:cznie zajęła się sprawą, zaczęto się 
dogrzebywać powodów i przyczyn. do- 
szukiwać winnych 1 odpowiedzialnych. 
Oczywiście. cała trójka z kierownictwa 
oddziału .Społem” i przyczyn, i win- 
nych poszukiwała poza sobą i poza fir- 
mą. Oni byli niewinni. Są mądrzy, za- 
pobiegliwi i gospodarni, a nawet ofiarni. 
Kiedy dowiedzieli się, że kurczaki za- 
czynają cuchnąć, udali się na miejsce 
i własnymi dyrektorskimi rękami za- 
częli je myć, solić i wędzić. Na próżno. 
Lekarz zabronił rzucić cuchnący towar 
na rynek Czyli... winien lekarz? 

Nie. takiego absurdalnego zarzutu nie 
postawili. Za winnych uznali zakła- 
dy drobiarskie z sąsiedniego miasta, 
które bez uprzedzenia przysłały zbyt 
dużą partię kurczaków, i do tego źle 
przechłodzonych. 

Było to już w sobotę po południu, 
kiedy o transport i ludzi trudno. kiedy 
sklepy już pozamykane, a handlowcy 
woleliby siedzieć w swych przytulnych 
mieszkaniach przed telewizorem. Gdy- 
by to nie była sobota albo przynaj- 
mniej gdyby pora była wcześniejsza, nic 
by się nie wydarzyło, bo większość 
kurczaków zdążyłoby się sprzedać. re- 
sztę zaś odpowiednio przechować. Zre- 
sztą już niejednokrotnie drób leżał w 
chłodni przez kilka dni I nigdy nic mu 
się nie stało. Był sprzedawany w stanie 
świeżości. Tym razem poleżał dwa dni 
i już się zepsuł. Niebywałe w handlowej 
praktyce. Tego nie można było prze- 
widzieć. 

Tak mniej więcej usprawiedliwial: się 
nasi kierownicy, szukając źdźbła w cu- 
dzym oku, a nie widząc belki we wła- 
snym. 


rynko- 


Fakty zaś są oczywiste. To, co przy- 
wieziono w sobotę po południu, zapako- 
wane w folię 1 zgniecione, upchnięto 
ciasno w lodówkach „Supersamu” 1 
trzymano przez następnie dni (świą- 
teczne) Nie trzeba być specjalistą prze- 
chowalnictwa artykułów spożywczych, 
żeby przewidzieć, że zduszony i zapa- 
rowany towar. ulokowany w ciasnocie 
i bez przewiewu, może się łatwo ze- 
psuć. A jeśli — jak twierdzą niektórzy 
— kurczaki były źle przechłodzone w 
zakładach  drobiarskich, należało to 
stwierdzić w sobotę, a nie we wtorek, i 
podjąć odpowiednie czynności. Oczywi- 
Ście, wiązało się to z dodatkową pracą. 
Nikt jednak nie wydał żadnych dyspo- 
zycji i nikt przez najbliższe dni kurcza- 
kami się nie interesował. 

Zmarnowano poszukiwaną żywność 
za blisko 200 tysięcy złotych. Tylko dla- 
tego, że komuś nie chciało się dopilno- 
wać, dopatrzeć. Dlatego, że ktoś nie do- 
pełnił swojego podstawowego obowiąz- 
ku jako kierownik i pracownik, nie mó- 
wiąc już o obowiązku obywatela lub 
członka partii. 

I właśnie ten ktoś ma czelność teraz 
kręcić i wyłgiwać się, powoływać się 
na dawne zasługi i obecną „aktywność 
społeczną”, zasłaniać się trudnościami 
obiektywnymi t dobrymi intencjami — 
wszystko po to, by zachować dyrektor- 
ski fotel, nie utracić wysokiej pozycji. 
Już przynajmniej w chwili, kiedy nie- 
dbalstwo kierowników placówki han- 
dlowej zostało obnażone w sposób tak 
kompromitujący i zarazem społecznie 
dotkliwy, mogliby oni wykazać trochę 
sumienia i uczciwości. Powiedzieć choć- 
by: zawiniłem Nic z tych rzeczy Anl 
cienia samokrytycyzmu. Ani odrobiny 
żalu z powodu straty. Chłodny, techno- 
kratyczny stosunek do „wypadku”, któ- 
ry zaistniał poza nimi Wprawdzie na 
podległym im obszarze, ale nie w ra- 
mach ich kompetencji. Zawinił „kole- 
ga” Oni są w porządku. s 

Jedyne ludzkie uczuche. jakie udało 
się zaobserwować u tych „handlowców”, 
to strach o własną skórę. 

Nie znam 1Ieszcze stanowiska Proku- 
ratury. Spodziewam się. że nie będzie 
łagodne. Natomiast Komisja Kontroli 
udzieliła kierowniczej trójce z WSS 


„S5połem” partyjnej nagany z ostrzeże- 
niem. 
Odpowiedzialność ponosi również 


personel „Supersamu” i inni ludzie zo- 
bowiązani do właściwego przechowania 
tego delikatnego towaru przez okres 
świąt W stosunku do nich będą rów- 
nież wyciągnięte konsekwencje. | 
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KRONIKA PARTYJNA 


11 LUTEGO — 10 MARCA 1977 R. 


14 i — Odbyło się plenarne posiedzenie 

ze Centralnej Komisji Rewizyjnej 

PZPR pod przewodnictwem przewodniczą- 

cego CKR Arkadiusza Łaszewicza. 
CKR: 

— oceniła wyniki kontroli przeprowadzonych 
w niektórych komitetach i organizacjach 
partyjnych oraz instytucjach bezpośred- 
nio przez partię kierowanych, 

— ustaliła kierunki działania komisji rewi- 
zyjnych w br, 

— zatwierdziła półroczny plan pracy CKR. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


15.11 


— przyjęło uchwałę w sprawie obchodów 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Pażdziernikowej, 

— omówiło wyniki rozwoju 
spodarczego w styczniu br., 

— zapoznało się z informacją KW w.  Bia- 
łymstoku ł Elblagu o działaniach na rzecz 
kształtowania atmosfery sprzyjającej do- 
bremu wykonywaniu zadań gospodarczych 
oraz upowszechnianiu patriotycznych, za- 
angażowanych postaw i socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich, 

— zaakceptowało kompleksowy 
przyspieszenia produkcji pasz, 

— omówiło sprawę właściwego zagospodaro- 
wania gruntów w województwach: bial- 
skopodlaskim, białostockim, chełmskim, 
przemyskim, suwalskim i zamojskim. 

— zapoznało się z infomnacją o przehiegu 
XXXI sesji ONZ 1 zaaprobowało przed- 
stawione przez ministra Spraw Zagranicz- 
nych wnioski płynące z tej sesji. 


22.II 


— przyjęło uchwałę w sprawie dalszewo do- 
skonalenia działalności informacyjno-pu- 
blicystycznej oraz umocnienia ideowo- 
-wychowawczej roli krytyki w prasie, ra- 
diu i telewizji, A 

— omówiło informację i wnioski ministra 
Gospodarki Materiałowej w sprawie cfek- 
asd wykorzystania surowców wtór- 
nych. 


1.III 


— zapoznało się z informacją o przebiecu 
przyjacielskiej wizyty sekretarza gene- 
ralnego KC SED Ericha Honeckcera i apro- 
bowało rezultaty przeprowadzonych roz- 
mów, 

— zaakceptowało propozycje przedstawione 
przez Radę Ministrów i CRZZ dotyczące 
podwyższenia najniższych rent j emerytur 
oraz płac minimalnych, 


— oceniło jakość budownictwa mieszkanio- 
wego. 


S.III 


— zapoznało się z pnzebiegiem i postano- 
wieniami narady sekretarzy do spraw i- 
deologicznych i zagranicznych KC brat- 
nich partii krajów socjalistycznych, która 
odbyła się w Sofli 2—3 marca br., 

— omówiło problemy sytuacji socjalno-byto- 
wej młodzieży stiudiującej i młodych kadr 
naukowych, 

— postanowiło zaproponować odbycie w 
marcu wspólnego posiedzenia z Radą Pań- 
stwa, Prezydium Rządu i Prezydium 
CRZZ poświęconego omówieniu  wnio- 
sków płynących z KSR odbytych w stycz- 
niu i lutym br. 

— wysłuchało informacji o przygotowaniach 
do organizowanej przez OK FJN ogólno- 
krajowej naradv na temat pracy samo- 
rządu mieszkańców. 


— Biuro Polityczne: 


społeczno-go- 


program. 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


NARADY I SPOTKANIA 


11 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
+ spotkał się z przewodniczącymi 
związków twórczych 1 działaczamt partyj- 
nymi ze środowiska twórców kultury. W 
spotkaniu udział wzięli członkowie Biura 
Politycznego t Sekretariatu KC: Józef Tej- 
chma, Jerzy Łukaszewicz, Andrzej Werblan. 
© Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się 
z członkami Prezydium ZG Związku Kom- 
pozytorow Polskich, 


12 


— 


© Odbyła się w Warszawie konferencja 
ideoloviczna poświęcona 35 rocznicy powsta- 
nia PPR, zorganizowana przez Wydział Pra- 
cy Ideowo-Wychowawczej, Instytut Ruchu 
Robotniczego WSNS i Centralne Archiwum 
KC. W konferencji uczestniczył kierownik 
Wydziału Pracy ldcowo-Wychowawczej KC 


Wiesław Klimczak. 
14.11 — Zastepca członka Biura Poll- 
< tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
szewicz spotkał się z członkami Prezydium 
ZG Stowarzyszenia Polskich Artystów Mu- 
zyków. 
© Sekretarz KC Józef Plńkowski wziął u- 
dział w naradzie prezesów wojewódzkich 
związków rolniczych spółdzielni produkcyj- 


nych. 
15 II — Z Okazji zbliżającego się II Kra- 
* jowekgo Zjazdu Delegatów  Cen- 
tralnego Związku Rzemiosła członek Biura 
Politycznego KC, premier Piotr Jaroszewicz 
przyjął grupę przedstawicieli rzemieślników, 
a takze organizacji rzemieślniczych. 
— I sekretarz KC Edward Gierek 


16.II przyjął ministra Spraw  Zagra- 
nicznych WRL Frigyesa Puję. 
— Z udziałem I sekretarza KC 


17.II Edwarda Gierka odbyła się kra- 
jowa narada aktywu partyjno-gospodarczeko 
transportu i komunikacji. Naradzie prze- 
wodniczył członek Biura Politycznego KC, 
premier Piotr Jaroszewicz, a uczestniczyli 
w niej członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Edward Babiuch, Józef Kę- 
pa, Władysław Kruczek, Jan Szydlak, Ka- 
zimierz Barcikowski, Jerzy Łukaszewicz, 
Tadeusz  Wrzaszczyk, Alojzy Karkoszka, 
Józef Pińkowski. ; 
© I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
naczelnego dowódcę Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Państw — Stron Układu War- 
szawskiego, marszałka Związku Radzieckie- 
go Wiktora Kulikowa. W spotkaniu wziął 
udział członek Biura Politycznego KC, mi- 
nister Obronv Nurodowej, gen. armii Woj- 
ciech Jaruzelski. 

© Zastępca członka Błura 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestni- 
czył w uroczystości dekoracji 
„Expressu, Wieczornego” Orderem Sztanda* 
ru Pracy II Kl. 

© Odbvła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się sprawami ekonomicznymi, po- 
święcona omówieniu kierunków pracy par- 
tyinej wokół realizacji uchwały V Plenum 
KC. Naradzie przewodniczył kierownik Wy- 
dzidiu Ekonomicznego KC Zbigniew Zie- 


liński. 
19 I — Z okazji 30-lecia miesięcznika 
. „Nowe Drogi", organu teoretycz- 
nego i politycznego partii, I sekretarz KC 
Edward Gierek spotkał się z zespołem re- 
dakcyjnyvm. W spotkaniu uczestniczyli: za- 
stępca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz i sekretarz KC 
Andrzej Werbian. 
© Odbyła się narada sekretarzy KW i wi- 
cewojewodów odpowiedzialnych za sprawy 
rolnictwa. W naradzie uczestniczyli: zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, minister 


Politycznego, 


Redakcji 


Rolnictwa Kazimierz Barcikowski i sekretarz | 


KC Józef Pińkowski. 

21 In — Członek Biura Politycznego, 
. sekretaiz KC Stefan Olszowski 

uczestniczył w obradach II Krajowero Zjaz- 

du Delegatów Centralnego Żwiązku Rze- 


miosła. , 

22 un — W uroczystym koncercie z 0- 
. kazji 59 rocznicy powstania Armii 

Radzieckiej wzięli udział członkowie Biura 

Politycznego 1 Sekretariatu KC: Wojciech 

Jaruzelski, Jan Szydlak, Jerzy Łukaszewicz, 

Ryszard Frelek, Alojzy Karkoszka i Zdzi- 


sław Kurowski. 
23 ul — Odbyło się kolejne okresowe 
e spotkanie I sekretarza KC Edwar- 
da Gierka z dziennikarzami prasy, radia i 
TV. W spotkaniu, które prowadził zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, uczestniczył kierownik 
wydziału Prasy. Radia i Telewizji KC Kazi- 
mierz Rokoszewski. c 


— 


"czyli" 


25 U — Zastępca członka Biura Poli- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
Kkaszewicz uczestniczył w uroczystości z o- 
Kkazji 25-lecia Centralnej Agencji Fotogra- 


£ficznej. 
26 U — W Ośrodku Doskonalenia Kadr 
. Kierowniczych KC PZPR w Jad- 
wisinie zakończyło się spotkanie aktywu 
partyjnego Związku Literatów Polskich. Z 
aktywem ZLP spotkał się zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. _ 
© w Opolu zakończyła się 3-dniowa o- 
gólnopolska Konferencja partyjno-naukowa 
na temat roli gminnych organizacji partyj- 
nych w realtzacji programu rozwoju rolnic- 
twa i wyżywienia narodu. W obradach u- 
czestniczyli kierownicy wydziałów KC: Pra- 
cy Ildeowo-Wychowawczej — Wiesław kKlim- 
czak, Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
— Jerzy Wojtecki oraz zastępca kierow- 
nika Wydziału Organizacyjnego KC Andrzej 


Ozga. 

1 uI —z okazji 20-lecia tygodnika spo- 
. łeczno-politycznego „Polityka I 

sekretarz KC Edward Gierek wystosował do 

zespołu redakcyjnego list z gratulacjami. 

2 II — Sekretarz KC Andrzej Werbian 
. przyjął członków Prezydium Ko- 

mitetu Nauk Historycznych PAN. 


3.1II 


— I sekretarz KC Edward Gierek 


przyjął ministra Spraw  Zagra- 
nicznych Republiki Francuskiej Louisa de 
Guiringauda. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych KC PZPR w Jadwisinie zakon- 
czyły się seminaria dla kierowniczej kadry 
nauczycieli akademickich z zakresu nauk 
społecznych. Z  uczestnikamt seminarium 
spotkał się sekretarz KC Andrzej Werbian. 
/, | I — Odbyło się pierwsze posiedze- 

. nie Rady Naukowej Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leni- 
nizmu KC PZPR powołanej pod przewod- 
nictwem członka Biura Politvcznezo KC, 
przewodniczącego Rady Państwa prof. dr 
Henryka Jabłońskiego przez Sekretariat KC. 
w posiedzeniu wzięli udział: zastępca cz!'on= 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz, sekretarze KC — Ryszard Fre- 
lek, Andrzej Werblan, Zdzisław Żandarow- 
skl. 

© Odbvło się spotkanie zespołu redakcyj- 
nego tygodnika „Polityka' z okazji jubi- 
leuszu 20-lecia pisma. W spotkaniu uczestni= 
zastępca członka Biura Politvczrieso, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz, sekretarze 
KC Ryszard Frelek i Andrzej Werbian orzz 
kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewi- 
zji KC kazimierz Rokoszewski. 


7 NI — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego KC, wicepre- 
miera Jana Szydlaka obradował partrjno- 
-rządowy zespół do spraw programu oszczęd- 
ności w gospodarce. 

© W związku z jubileuszem 30-lecia organu 
teoretycznego i politycznego KC PZPR ,,„No- 
we Drogi' odbyło stę uroczyste spotkanie 
zespołu redakcyjnego. W spotkaniu uczest- 
niczył sekretarz KC Andrzej Werblan oiaz 
kierownicy wydziałów KC: Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej — Wiesław Klimczak i Pra- 
sv, Radia i Telewizji — Kazimierz Rokxo- 
szewski, A 

© Sekretarz KC Ryszard Frelek uczestni- 
czył w uroczystośct wręczenia dorocznych 
nagród Kiubu Publicystów Międzynarodo- 


wych SDP. 

10 nuI — I sekretarz KC Edward Gierek, 

. przewodniczący Rady Państwa 

Henryk Jabłoński i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz spotkali się z przedsta- 
wicielami środowisk naukowych — z kierow- 
nictwem PAN, rektorami | sekretarzami KU 
PZPR szkół wyższych i dyrektorami insty- 
tutów badawczych. W spotkaniu udział wzie- 
li: członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Mieczysław Jaglelski i sekretarz KC 
Andrzej Werblan. 

© Odbyło się posiedzenie CKKP PZPR, 
poświęcone ocenie działalności komisji kon- 
troll partyjnej w ub. roku I wytyczeniu za- 
dań na rok bieżacy. Obradom przewodr.i- 
czył Stefan  Misiaszek, przewodniczący 
CKKP. i 

© Odbyła się krajowa narada aktywnu Eo- 
spodarczego PGR, w której udział wzięii: 
zastępca członka Biura Politycznego KC. 
minister Rolnictwa Kazlmierz Barcikowski 
i sekretarz KC Józef Pińkowski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
12 u — Przebywający we Wrocławiu 
* czlonek Biura Politycznego. SeKkre- 


tarz KC Stefan Olszowski odwiedził Centrum 
Komputerowych Systenów Automatyki i 


Pomiarów „.Mera-Ełwro", Fabrykę Wapa- 
zuw ,,Pafawaę' oraz budującą się fabrykę 
domów. 

© W Warszawie odbyło się spotkanie ak- 
tywu polityczno-gospodarczego waąlrszawskię= 
ao środowiska budowlenych. Spotkaniu prze- 
vodniczył sekretarz KC, I sekretarz KW 


„Alojzy Rarkoszka. 
14 l — KW we Wrocławiu obradował 
. nad optymalnym wykorzystaniem 
ziemi uprawnej.w obradach wziął udział 
kerown:k Wydz:ału Roinewo 1 Gospodarki 
Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki. 
— Członek Biura Politycznego KC, 


16.II premier Piotr Jaroszewicz prze- 
bywał w woj. leszczyńskim, gdzie spotkał 
s.ę Z przodującymi rolnikami oraz z kierow- 
nriciwem KW i Urzędu Wojewódzkiego i od- 
wzedził xminy Pępowo I Krobia. 

© Zastępca członka Biura Polityczneczo 
KC, minister Rolnictwa Kazimierz Barcikow- 
szł uczestniczył w naradzię przodujących 
roiników woj. suwalskiego. 

© Przebywający w woj. rzeszowskim za- 
Steępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z gru» 
ra delegatów na II Zjazd SZSP oraz z ak- 
*'vwem partyjno-gospodarczym gminy Bła- 
zowa. 

© Przebywający w woj. elbląskim sekre- 
terz KC Józef Pińkowski odwiedził Zakłady 
Ceiulozowo-Papiernicze w Kwidzynie t spot» 
kał się z aktywem rolnym gminy Kwidzyn. 
18 ją | — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przebywał w woj. bialskopodla- 

skim, gdzie odwiedził PGR w RorosSzcz; nie, 
sminę  lerespol, gospodarstwo Zdzisława 
Pieńkowskiego we wsi Łukowce, Zakiady 
Preemxsiu Wełnianego ,Biawena” w Bic lej 


Pód'askiej oraz spotkał się z członkami 
Egzesutlywy KW. | 
© w wojewódzkim spotkaniu aktywu ' 


miożzieży pracujacej w stołecznym woje 
wodztwie warszawskim uczestniczył Sckre- 
tarz KC, I sekretarz KW Alojzy Karkoszka 
i członek Sekietariatu KC, przewodniczący 
RG FSZMP Zdzisław Kurowski. 

— Kw w Elblągu obradował nad 


19.II Ełównymi klerunkami społeczno- 
-So0spodarczego rozwoju województwa do 
r. 1580. W obradach uczestniczył członek 
Biura Polityczneżo KC, wicepremier Jan 
Szyvdlak, który nastapnie odwiedził Zakłady 
Mechaniczpe „Zamech* w Ełblągu. 


21 U — I sekretarz KC Edward Gierek 
mie w  towaszystwie sekretarza KC, 
I sekretarza KW Alozjego Karkoszki od- 
w.edził Hutę ,„Warszawa” i spotkał się z 
aktywem partyjnym Huty oraz przedstawi- 
cieiami załóg największych zakładów pracy 
Zodborza. 4a 
© Przebywający w Białymstoku członek 
B'ura Politycznego KC, wicepremier Józef 
Kepa zwiedził dzielnice przemysłową, filię 
Un:wersytetu Warszawskiego i Politechnikę 
B'ałostocką. 
©KW w Skierniewicach obradował nad 
zadzniami rolnictwa ji społeczno-produkcyj- 
re) aktywizacji wsi. W obradach uczesitni- 
zył sekretarz KC Józef Pińkowski. 
©KW PZPR i WK ZSL w Toruniu obra- 
dowały nad racjonalnym wykorzystaniem 
zemi £ zwiększeniem produkcji rolnej. w 
obradach uczestniczyli: zastępca członka 
Bizra Politycznego KC, minister Rolnictwa 
Kazimierz Barcikowski oraz członek Prezy- 
Gium. sekretarz NK Edward Duda. Kazimierz 
Burętkowskj uczestniczył również w sesji 
K5SR w Stacji Hodowli Roślin w Kowrazie. 
— KRW w Opolu obradował nad 


232.11 „DOL wał nad 
= za pobrawą jukości pracy i jakości 
Produźcji, W obradach uczestniczył członek 
B.:ra Politycznego, sexretarz KC Stefan 
Olszowski, Który również odwiedził Cemen- 
toówrię „„Górażdze”. 
© W zebraniu POP w Szkole Głównej Go- 
spojarstwą Wiejskiczo w Warszawie uczest- 
rzczył sekretarz KC Józef Pińkowski, 
— Członek Biura Politycznego KC, 


-9, 
24.II przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w woj. biel- 
skim, gdzie spotkał się z aktywem rolnym 
«miny Wieprz oraz odwiedził gospodarstwa 
Karola Wrony i Ambrożego Jończego. 

© KW w Gorzowie Wlkp. obradował nad 
rozw0jem handlu i gastronomii do 1980 r. 
' obradach uczestniczył zastępca kierow= 
maa Wydziału Ekonomicznego KC Włady- 
sław Baka, 

© KW w kielcach obradował nad planem 
perspektywicznym zagospodarowania prze» 
strzennego i kierunkami rozwoju wojewódza 
twa do r. 1980. W obradach uczestniczył za- 
siępca kierownika Wydziału Ekonomicznego 
KC Manfred Gorywoda. | 

KW w Kaliszu obradował nad proble- 


dzieży 1) wizacji społeczno-zawodowej mło- 


© KW w Rzeszowie obradował nad proble- 

mami rozwoju produkcji rolnej. 
© w Warszawie odbyła się narada partyj- 
no-zawodowa pracowników Wydawnictwa 
„Książka 1 Wiedza”, w której uczestniczył 
kierownik Wydziału Pracy Idcowo-Wycho- 

wawczej KC Wiesław Klimczak. 
— W Komitecie Warszawskim od- 


« 

20.11 bvło się spotkanie aktywu par- 
tyjnego stołecznych zakładów przemysło- 
wych poświęcone funkcjonowaniu WOG-ów. 
W spotkaniu uczestniczyłi- członek Biura 
Politycznego, wicepremier Jan Szydlak i se- 
SLE, KC, I sekretarz KW Alojzy KRarkosz- 
a. 

© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski uczestniczył w oLól- 
nowiejskim zebraniu w Mniszewie w woj. 
radomskim. 

© Przebywający w woj. łomżyńskim se- 
kretarz KC Józef Plńkowski odwiędził wsie 
Szczodruchy i Laskowiec w km. Zambrów, 
Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego „Lom- 
ża'' oraz spotkał się z aktywem Partyjno- 
-RoSpodarczym województwa. 

© KW w Częstochowie obradował nad pod- 
noszeniem jakości pracy ij warunków bvto- 
wych załóg. W obradach uczestniczył za- 
stepca kierownika Wydziału Ekonomicznego 
KC Władysław Baka. 


© KW w Suwałkach obradował nad roz- 
wojem budownictwa mieszkaniowego do 
r. 1980. W obradach uczestniczył kierownik 
Wydziału Ekonomicznewo KC Zbigniew 
Zieliński. 

© Przebywający w woj. bielskim członek 
Biura Politycznego KC, wicepremier Jan 
Szydlak uczestniczył w uroczystości dckao- 
racji Bielskiej Fabryki Maszyn  Włóxien- 
niczych ,„„Befama' Orderem Sztandaru Pra- 
cy I kl., zapoznał się z budową elektrow- 
ni .,Porabka-Żar” oraz spotkał się Zz człon- 


kami Sekretariatu KW. 
28 I — KW w Bydgoszczy obradował 
.. nad rozwojem produscji ekspor- 
towej do 19380 r. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC, wicepre- 
mier Mieczysław Jagielski, który nastepnie 
wziął udział w uroczystości dekoracji Byvd- 
Boskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego Orderem Sztandaru Pracy 
I KI. 
© Kw w Chełmie obradował nad podnie- 
sieniem estetyki miast i wsi. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika wydziału 
Ekonomicznego KC Witold Dąbrowski, 
© KW w Ostrołęce obradował nad pro- 
blemamti pracy ideowo-wychowawczej. w 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC Wiesław 
Klimczak. 
© KW w Radomiu obradował nad zada- 
niami partii w pracy z młodzieżą. W obra- 


„dach uczestniczył ezłonek Sekretariatu KC, 


przewodniczący RG FSZMP Zdzisław Ku- 
rowski. 

© KW w Koninie obradował nad proble- 
mami: jakości i nowoczesności produkcji. w 
obradach uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sexretarz KC Stefan Olszowski. 

G© KW PZPR i WK ZIS w Przemyślu 
obradowały nad rozwojem rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej oraz nad formamt 
współdziałania w tej dziedzinie między pod- 
Stawowymi ogniwami i instancjami PZPR 
i ZSL. W obradach uczestniczyli. kierow- 
nik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw= 
nościowej KC Jerzy Wojtecki i członek Pre- 
zydium NK ZSL, prezes zarządu CZKR 


Józef Krotiuk. 

py II — Przed Międzynarodowym 
i. Dniem Kobiet I sekretarz KC 
Edward Gierek złożył wizytę w Zakładach 
Wytwórczych Lamp Eiektrycznych im. R. 
Luksemburg w Warszawie. W czasie spot- 
kania z przedstawicielkamt kobiet Warsza- 
wy I sekretarz KC wyełosił przemówicnie 
do kobiet polskich. W spotkaniu uczestni- 
czył członek. Biura Politycznego, sekretarz 
KC Ecurd Babiuch i sekretarz KC, I se- 
kre'i3— "W Alojzy Karkoszka. 


€h v "Tarnobrzegu obradował nad roz- 
wojen produkcji rynkowej i eksportowej. 
9 NI — Przebywający w woj. pilskim 
> członek Biura Politycznego, se- 


kretarz KC Stefan Olszowski zwiedził teren 
budowy zakładów włókien syntetycznych w 


Pile oraz Zakłady Porcelany i Porcelitu w 


Chodzieży, a nastepnie spotkał się z człon 


kami Egzekutywy KW. 

10 NI — KW w Płocku obradował nad 
as problemami rozwoju  społeczno- 
-pospodarczego województwa do r. 1980. W 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KC Zbigniew Zieliński. 

KW w Wałbrzychu obradował nad wy- 
korzystaniem rezerw w rolnictwie i dalszym 
rozwojem gospodarstw rolnych. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Rolnego i 


KO PEGADKI Żywnościowej KC jerzy Wojtec- 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 

12 II — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC SED pod przewodnic- 

twem kierownika Wydziału Transportu i 


Łączności KC Huberta Egemanna, Delegację 
przyjął członek Biura Politycznego, Sekre- 


tarz KC Stefan Olszowski, 
13 II ca RAZA p w Polsce de- 
* acja Po rzewodnictwe 
Vasile Chirulescu, I zasiebey przewodniczą. 
ce5o Komitetu Wykonawczego Rady Naro- 
a! Wa AE DEVA: Delegację Przyjął 
ierowni ydziału Organizac 
Krystyn Dąbrowa. » OGG 
Zakończyła pobyt w iraku na zaprosze. 
nie kierownictwa partii BAAS delegacja KC 
PZPR w składzie: zastępca kierownika Wy- 
działu Zagranicznego KC Łucjan Piątkowski 
i wiceminister Spraw Zagranicznych Euge- 
niusz Kułaga. Delegacja spotkała się z człon- 
kami kierownictwa narodowego partii BAAS 
Zayedem Haydarem i Z. Kadiri. 


— Przebywający w Iraku sekre- 
farz KC Ryszard Frelek spotkał 
się z prezydentem Republiki Irackiej t se- 
kretarzem seneralnym regionalnego kierow- 
nictwa partii BAĄS Ahmedem Hasanem 
A|-Bakrem, któremu przekazał list od I se- 
kretarza KC Edwarda Gierka, 


R. Frelek spotkał się również z sekreta- 
rzem penerainym KC Irackiej Partii Ko- 
munistycznej Azizem Muhammadem i in- 
nymi członkami kierownictwa partii. 


18 8 — Zakończyła wizytę w G€zecho- 

. słowacji delegacja KC PZPR pod 
przewodnictwem kierownika Wydziału Ad- 
ministracyjnego KC Teodora Palimąki. De- 
lcuację przyjął członek Prezydium, sekretarz 


KC KPCz Vasil Bilak. 
20 Il — Przebywający w Polsce sekre-' 
ąb: tarz KC KP Finlandii Olavi Poiko- 
lainen spotkał SIĘ z sekretanzem KC Józe- 


fem Pińkowskim.. 
29 II — Zakończyła wizytę w Polsce 
. delegacja KC Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej z kierownikiem Wydziału Ad- 
ministracyjnego KC Franco Antelli, Dele- 
Bację przyjął członek Biura Politycznego, 

sekretarz KC Stefan Olszowski. 
— Na zaproszenie I se- 


26—27.II kretarza KC Edwarda 


Gierka przebywał w Polsce z przyjacieł- 
Ską wizytą sekretarz generalny KC SED, 
przewodniczący Rady Państwa NRD E- 
rich Honecker. Ww czasie wizyty obaj 
przywódcy odbyli przyjacielskie i owoce 
ne rozmowy. EE. Honecker spotkał się 
także z członkiem Biura Politycznego 
KC, przewodniczącym Rady Państwa 
Henrykiem Jabłońskim i członkiem Biu- 
ra Politycznego, sekretarzem KC, zastep- 
cą przewodniczącego Rady Państwa Ed- . 
wardem Babiuchem. W rozmowach u-' 
czestniczył sekretarz KC Ryszard Frelek. 
28 II — W czasopiśmie KC BPK „,Poll- 
. ticzeska Prosweta* ukazał się ar- 
tykuł zastępcy członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC Jerzego Łukaszewicza pt. .„„So- 
cjalistyczny internacjonalizm — podstawą 
wspołpracy między krajami socjalistyczny= 
mi”. > 
© W Budapeszcie przebywał sekretarz KC 
Ryszard Frelck, który spotkał się z sekre- 


tarzem KC WSPR Andrasem Gyenesem, 
— W Sofli zakończyła się kolejna 


a) 

o.III narada sekrctarzy KC partii ko- 
munistycznych i robotniczych krajów so- 
cjalistycznych, poświęcona problemom mie- 
dzynarodowym i ideologicznym. Z ramienia 
PZPR w naradzie uczestniczyli: zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz j sekretarz KC Ryszard 


Frelek. 
4 UI — Zakończyła pobyt w Związku 
k. Radzieckim delegacja działaczy 
partyjnych PZPR pod przewodnictwem za- 
stępcy członka KC, kierownika Wydziału O- 
gólnejgo KC Antoniego Górnego. Delegację 
przyjął sekretarz KC KPZR Konstantin Czer- 
nienko, . . 

© Zakończył wizytę w Polsce członek KC 
SED, kierownik Wydziału Rolnictwa KC 
Gabruno Kiesler. Gościa przyjął sekretarz 


KC Józef Pińkowski. 
5 II — Zakończył wizytę w Polsce I 
. zastępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC KPZR Nikołaj  Pietro- 
wiczew. Gość przyjęty został przez członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Edwar- 
da Babiucha; w spotkaniu uczestniczył se- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski, 


EE 
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OPOLE 


HENRYK STACHOWIAK, ur. 25.11.1940 r. 
w Gostyniu Wikp., woj. leszczyńskie ' 


Pochodzenie społeczne — inteligencja pra- 
cująca. Wykształcenie wyższe, ekonomista. 
Członek partii od 1965 r. 1964—1969 r. głów- 
ny mechanik. kierownik techniczny w Za- 
kładach  Zbożowo-Młynarskich w . Nysie. 


NOWI PIERWSI 
ETÓW N 


KCI 


WOJ. OPOLSKIE 
OPOLE 


HIERONIM SYNOWIEC, ur. 9.VIII.1941 r. 
w Woli Żyrakowskiej, woj. tarnowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wvższe, fizyk. Członek partii od 
1965 r. 1965—1967 r. wiceprzewodniczący ZMiP 
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ILO 
MINISTERSTWA I URZĘDY CENTRALNE 
NAJWYŻSZA IZBA KONTROLI 


JERZY URBAŃSKI, 10.IV.1928 r. w 
Warszawie 


ur. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Członek 
partii od 1944 r. 1947—1950 r. asystent ope- 
ratora w Wytwórni Filmów Oświatowych w 
Żyrardowie. 1950—1952 r. z-ca kierownika 
Biura Prezydium ZG ZMP w. Warszawie. 
1952—1953 r. słuchacz Centralnej Szkoły Kom- 
somołu w Moskwie. 1953—1957 r. z-ca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego ZG 
ZMP w Warszawie. 1957—1958 r. kierownik 
Wydziału Handlu Prezydium MRN w Ży- 
rardowie. 1958—1959 r. z-ca kierownika Wy- 
działu Propagandy WKW PZPR w War- 
szawie. 1959—1961 r. I sekretarz KM PZPR 
w Żyrardowie. 1961—1964 r. kierownik Wy- 
działu Administracyjnego WKW PZPR w 
warszawie. 1964—1966 r. Starszy instruktor 
Kancelarii Sekretariatu KC PZPR.  1966— 
—1971 r. wiceprzewodniczący WKKP PZPR 
w Warszawie. 1971—1977 r. wicedyrektor De- 
legatury NIK, a następnie Okręgowego Urzę- 
du Kontroli w Warszawie. 


W lutvm 1977 r. wybrany I sekretarzem 
POP PZPR w Najwyższej Izbie Kontroli. 


MINISTERSTWO HANDLU 
ZAGRANICZNEGO I GOSPODARKI 
| MORSKIEJ 


WŁODZIMIERZ WIŚNIEWSKI, 
1929 r. w Warszawie 


ur. 2.IX. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1955 r. 1950—1951 r. główny księgowy 
w Centralnym Ośrodku Szkolenia Kadr ZHP 
w Warszawie. 1951—1952 r. student SGPiS, 
kierownik działu szkolenia zawodowego w 
Zakładach im. G. Dymitrowa w  Warsza= 
wie. 1953—1954 r st. inspektor w  Przed- 
siębiorstwie Zaopatrzenia Budownictwa 
Miejskiego w Warszawie. 1954--1958 r. St. 
inspektor w Centralnym Zarządzie Budowy 
Kopalń Rud w Warszawie. 1958—1963 r. kie- 
rownik transportu w Domu Techniczno-Han- 
dłowym w Warszawie. 1963—1965 r. asystent 
w Zakładach Remontu Maszyn Budowła- 
nych Nr 2 w Warszawie. 1965—1969 r. za- 


stcpca dyrektora Zakładów Remontu Ma- 
szyn Budowlanych w Warszawie. 1969—1977 
r. st. instruktor, inspektor, st. inspektor 


w Wydziale Ekonomicznym KC PZPR. 

W kwietniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Handlu Zagranicznego 
1 Gospodarki Morskiej, 
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1969—1971 r. sekretarz KP PZPR w Nysie. 
1971—1972 r. I sekretarz KP PZPR w Prudni- 
ku. 1972—1974 r. kierownik Wydziału Propa- 
gandy i Agitacji KW PZPR w Opolu. 1974— 
—1975 r. I sekretarz KMiP PZPR w Opolu. 


1975—1977 r. I sekretarz KM PZPR w Opo- 
lu. 
W lutvm 1977 r. wybrany sekretarzem 


Kw PZPR w Opolu. 


KRETARZE 
SKI H PZPR 


ZMS w Opolu, 1947—1968 r. kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego ZW ZNS w Opeo- 
lu. 1969—1972 r. st. instruktor KW PŹPR w 
Opolu. 1972—1975 r. kierownik Biura Sekre- 
tariatu KW PZPR w Opolu. 1375—1917 r. 
kierownik Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Opolu. 

Ww marcu 1977 r. 
KM PZPR w Opolu. 


wybrany I sekretarzem 


= CEE > p 

$ 4 STATE SAJEE FITTET SEE 
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ODAS CYCJ Kao 3 


MINISTERSTWO HUTNICTWA 


TADEUSZ KORPIKIEWICZ, ur. 6.XII.1926 
r. w Bodzechowie, woj. piotrkowskie 


"robotnicze. Wy- 
inż. metalurg. Czło- 


Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe, mgr 


nek partii od 1954 r. 1949 r. instruktor ZM 
ZMP w Ostrowcu. 1949-1950 r. inspektor 
PZGS w Ostrowcu. 1950 r. inspektor tech- 


nicznv w Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu. 
1950—1954 r. student SGPiS. 1354—1861 r. st. 
inspektor w Min. Przemysłu Cieżkiero. 1961— 
—1962 r. Z-ca dyrektora Zakładów Cyvnko- 
wych 1 Wyrobów z Drutu w Warszawie. 
1963—1965 r. st. inspektor w Min. Przemysłu 
Ciężkiego. 19%65—1971 r. instrukior, st. in-= 
struktor w Wydziale Przenysłu i Komu- 
nikacji KC PZPR. 1971—19/6 r. inspektor, 
st. inspektor w Wvdziale Ekonomicznym 
KC PZPR. 1976--1977 r. dyrektor departa- 
mentu w Min. Hutnictwa. 


Ww marcu 1857 r. wybrany 
POP PZPR w Min. Hutnictwa. 


I sekretarzem 


MINISTERSTWO ŁĄCZNOŚCI 


WITOLD GŁOWACKI, ur. 2.1.1931 r. w Ol; 
szewie, woj. płockie 

Pochodzenie społeczne — inteligencja pra- 
cująca. Wykształcenie wyższe, mer f10z0o- 
fiii Członek partii od 1951 r. 1950—1951 r. 
acronom POM w Środzie Wlkp., 1951—1953 T. 
wykładowca w Centralnej Szkole POM 1 
Spółdzielń Produkcyjnych. 1953-—1958 r. stu- 


dent Uniwersytetu Warszawskiego. 1959 r. 
kierownik Stołecznego Ośrodxna Kształcenia 
Aktywu ZMS. 1959—1460 r. sekretarz Komi- 
tetu wWarszawskiero ZMS. 1960—1961 r. kie- 
rownik wydziału KC ZMS. 1961—1977 r. St. 
instruktor. inspektor. st. inspektor w Wy- 
dziale Organizacyjnym KC PZPR. 

w marcu 1947 r. wybrany I sekretarzem 
POP PZPR w Min. Łączności. 


MINISTERSTWO NAUKI. SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO I TECHNIKI 


MAREK JASKIEWICZ, 
Brodach (ZSRR) 


ur. 4.1.1940 r. w 


Pochodzenie społeczne — inteligencja pra- 
cująca. Wykształcenie wyŻsze, historyk. 
Członek partii od 1962 r. 1963-1964 r. kie- 
rownik wydziału ZW ZMS w. Krakowie. 
1364—1972 r. sekretarz ZG ZMS w Warsza- 
wie. 1972—1977 r. dyrektor departamentu w 
Min. Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech- 
niki. 

W lutvm 197 r. 
POP PZPR w Min. 


I sekretarzem 
Szkolnictwa Wyż- 


wybrany 
Nauki, 


szcgo i Techniki. Ę 


MINISTERSTWO PRACY, PŁAC 
I SPRAW SOCJALNYCH 


MAKSYMILIAN STRZELECKI, ur. *.XIIL. 
1928 r. w Anielówce, woj. lubelskie 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 


kształcenie wyższe, socjolog. Członek partii 
od 1951 r. 1947—1950 r. nauczyciel, kierownik 
Szkoły Podstawowej w Abramowie, 1930 — 
kierownik Wydziału w Zarządzie Powiato- 
wym ZMP w Lubartowie. 1951—1953 r. in- 
struktor ZG ZMP. 1953—1956 r. kierownik 
wydziału, wiceprzewodniczący ZW ZMP w 
Warszawie. 1956—1957 r. frezer w Zakładach 
A-5 w Warszawie. 1957—1958 r. st. radca w 


Min. Handlu Zagranicznego w Warszawie. 
1358—1960 r. sekretarz ZW ZMS w Warsza 
wie. 1960—1961 r. słuchacz Centralnej Szxo- 


tv Komsomołu w Moskwie. 1961—1964 r. kie- 
rownik wydziału ZG ZMS. 1964—1965 r. star- 
SZY instruktor Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 1965—1969 r. sekretarz KD PZPR wWar- 
szawa-Ochota. 1969—1977 r. st. instruktor, 
inspektor, st. inspektor w Wydziale Orga- 
nizacyjnym KC PZPR. 

V.lutym 1977 r. wybrany I sekretarzem 
POP PZPR w Min. Pracy. Płac i Spraw ŚSo- 
cjainych. 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO 


ARTUR ' JAGODZIŃSKI, ur. 
Sochocinie, woj. ciechanowskie 


5.1.1931 r. w 


Pochodzenie społeczne — inteligencja pi:- 
cująca. Wykształcenie wyższe, inż. chemik. 
Członek partii od 1954 r. 1953—1954 r. iu- 
zynier chemik w Zakładach Chemicznych w 
Krywałdzie. 1954—1960 r. kierownik wydzia- 
łu w Zakładach „Pronit'' w Pionkach. 196v - 
—1967 r. st. inspektor, z-ca naczelnika, ne- 
czeinik wydziału w Zjednoczeniu Przemysru 
Organicznego i Tworzyw Sztucznych. 1947- 
—1969 r. instruktor w Wydziale Przemysłu 
Ciężkiego i Komunikacji KC PZPR. 1%y-—- 


—19847 r. St. instruktor, inspektor. St. t"- 
spektor w Wydziale Ekonomicznym Ku 
PZPR. 

W lutym 1977 r. wybrany I sekretarzem 


POP PZPR w Ministerstwie Przemysłu Chi- 
micznego. 
MINISTERSTWO PRZEMYSŁU LEKKIEGU 


MICHAŁ NIEDZWIEDZ, ur. 
w Nowej Woli, woj. białostockie 


18.X1[.1933 r. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tt od 1951 r. 1950—1951 r. instruktor Z> 
ZMP w Białymstoku. 1952—1956 r. kierownik 
wydziału, wiceprzewodniczący ZW ZMP «w 
Białymstoku. 1956—1957 r. słuchacz Cen':ra|- 
nej Szkoły Komsomołu w Moskwie. 1557- 
—1960 r. słuchacz Technikum Elektrvczreco 
w Białymstoku. 1960—1963 r. przewedniczacy 
ZW ZMW w Białymstoku. 1963—1964 r. słu- 
chacz WSNS. 1964—1969 r. I sekretarz KP 
PZPR w Hajnówce. 1959—1972 r kierownik 
Wyvcziału Ekonomicznego KW PZPR w Bia- 


łymstoku. 1972—1977 r. sekretarz KW PZFR 
w Białymstoku. 
W lutvm 1977 r. wybrany I sekretarzem 


POP PZPR w Mlnisterstwie Przemysłu Lext- 
kiego. 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO 


ROLESŁAW SMAGAŁA, ur. 
w Irzciance, woj. rzeszowskie. 


2:.1X.1956 r. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. W"- 
kształcenie wyższe, mgr inż. odlewnik. Cze 
nek partii od 1965 r. 1962—1964 r. meta:urx 


w Zakładach Mechanicznych „Zamech” * 
kiblaśnu. 1964—1966 r. przewodniczacy Zzrze- 
du Zakładowego ZMS w Zakładach Mechs- 
nicznych „Zamech'. 1966—1967 r kierowrix 
działu w Zakładach Mechanicznych „Zs 
mech. 1967—1911 r. z-ca kierownika W:- 
działu Przemysłu j Budownictwa KW PZPR 
w Gdańsku. 1971—1975 r 1 sekretarz KNP 
PZPR w Elblagu, 1975—1977 n sekretarz KM 
PZPR w Elblągu 


W marcu 13977 r. wybrany I sekretarzem 
POP PZPR w Min. Przemysłu Maszynowesc. 
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MINISTERSTWO PRZEMYSŁU MASZYN 
CIĘŻKICH I ROLNICZYCH 


BOGUSŁAW CZECHOWSKI, ur. 23.1X.1931 
r. w Warszawie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyk- 
cztałcenie WYZSZE, ekonomista. Członek par- 
ri od 1951 r. 1948-1948 T. instruktor ZD ZMP 
Warszawa-Praga Centralna. 1949—1952 r. kre- 
ślarz w Stołecznym Przedsiębiorstwie Bu- 
dowlanym W Warszawie. 1952—1956 r. służba 
wojskowa. 1957—1960 t. monter w Fabryce 
Samochodów Osobowych w Warszawie. 1950— 
—1964 r. II sekretarz KZ PZPR W FSO 
w Warszawie. 1964—1968 r. 1 sekretarz KZ 
PZPR w FSO. 1968—1971 r. 1 sekretarz 
KD PZPR Warszawa praga-Północ. 1971— 
—1974 r. słuchacz WSNS. 1974-—1977 r. St. in- 
struktor, inspektor w wydziale Ekonomicz- 
nym KC PZPR. 5 
w marcu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
pOP PZPR w Min. przemysłu Maszyn Cię- 
zkich i Rolniczych. 


PAŃSTWOWA KOMISJA CEN 


TADEUSZ RADŁOWSKI, ur. 3.X1.1943 FP. 
w Grodnie (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
ti od 1969 r. 1970-1971 r. nauczyciel Liceum 
Ekonomicznego w Ostnowi Maz. 1971—1977 r. 
radca, St. radca, naczelnik wydziału w Pań- 
stwowej Komisji Cen. 

W marcu 1977 r. wybrany I sekretarzem 


POP PZPR w państwowej Komisji Cen. 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


FFLIKS DZIADKOWIEC, ur. 15.V.1932 r. 
w Pcimiu, woj. krakowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WY- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1954 r. 1951—1955 r. student, asystent 
SGPiS. 1955—1957 r. asystent Uniwersytetu 

, WarszawskieRo. 1957 —1958 r. I sekretarz KD 
ZMS Warszawa-Żoliborz. 1958—1960 r. Wy” 
chowawca Państwowego Zakładu Wycho- 
wawcześo W Warszawie. 1960—1967 r. nau- 
czycie! Zasadniczej Szkoły zawodowej w 
warszawie. 1967—1970 T. st. inspektor Urzę- 
du Rezerw Panstwowych. 1970-1972 r. kie- 
rownik wydziału w Centralnym Zwiazku 
Rzemiosł Spółdzielczości Zaopatrzenia i ZbY- 
tu. 1972—1937 r. instruktor. inspektor w Wy- 
dziale Ekonomicznym KC PZPR. 

w marcu 1977 r. wybrany 1 sekretarzem 
POP PZPR w Centralnym związku Spół- 
dzielczości Pracy. 


wOJ. KATOWICKIE 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„ANNA W WODZISŁAWIU 


JERZY PARMA, ur. 26.X1.1949 r. w HRyb- 
niku, woj. katowickie 


pochodzenie społeczne — inteligencja pra- 
cująca. W ykształcenie wyższe, inz. elektryk 
gÓTNiICZY- Czionek partii od 1969 TF. 1967— 
— 1963 r. stażysta w Zakładzie Energetycz- 
nvm w Rybniku. 1968—1972 r. student Po- 
litechniki Śląskiej. 1972—1974 r. dozorca urzą- 
dzeń elektrycznych w Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Marcel' w Radlinie. 1974—1976 FT. 
Il sekretarz KZ PZPR Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Marce!”. 

w . listopadzie 1976 Tr. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Anna” w wodzisławiu. 


3 
HUTA IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO 
W DĄBROWIE GORNICZEJ 


WIESŁAW SEWERYN, ur. 25.VIII.1943 r. 
w Ludwinowie, woj. kieleckie 


pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie Średnie, technik mechanik. Czło- 
nek partii od 1967 r. 1972 —1975 r. Ślusarz, 
brygadzista w Hucie im. F. DzierzyńskiegRo 
w Dąbrowie Górniczej. 1975—1977 r. II se- 
kretarz KZ PZPR Huty im. F. Dzierżynń- 
skiego. 

w lutym 1977 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w tej hucie. i 


HUTA „KOŚCIUSZKO: W CHORZOWIE 


LUCJAN STOKŁOSA, ur. 10.11.1934 r. w 
Dąbrowie Górniczej. woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyzsze, inż. metalurB. Członek 
partii od 1957 r. 1953—1956 r. mistrz zmiano- 
wy w Hucie im. F. Dzierżyńskiego w Dą- 
browie Górniczej. 1956—1958 Tr. robotnik do- 
łowy w Kopalni Gen. Zawadzki w Dąbrowie 
Górniczej. 1958—1971 r. mistrz pieców mar- 
tenowskich, zastępca kierownika Wydziału 
Wielkie Piece w Hucie im. F Dzierżyńskie- 
BO. 1971—1977 r. I sekretarz KZ PZPR Huty 
im. F. Dzierżyńskiego. 

w lutym 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR Huty „Kościuszko'' w Chorzowie. 


WOJ. KIELECKIE _ 


ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH 
I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ - 
„CHEMAR' W KIELCACH 


ZBIGNIEW KAZIMIERZ ŁUKASZEWICZ, 
ur. 1.X.1939 r. w Łodzi 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyzsze, mgr inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1961 r. 1963—1965 r. konstruktor 


w Zakładach Mechanicznych „„zamech” w . 


Elblągu. 1965—1970 r. st. konstruktor w Za- 
kładach Urządzeń Chemicznych i Armatury 
Przemysłowej „Chemar” w Kielcach. 1970— 
—1972 r. „sekretarz KZ PZPR w Zakładach 
Urządzeń Chemicznych i Armatury Przemy- 
słowej ,„Chemar". 1912—1977 r. kierownik 
działu technicznego, Gł. specjalista d's jako- 
ści w Zakładach Urządzeń Chemicznych 1 
Armatury Przemysłowej „Chemar''. 


w lutvm 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. ? 


WOJ. ŁÓDZKIE MIEJSKIE 


WIDZEWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO 
IM. I MAJA W ŁODZI 


AURELIA ŻELAZNA, ur. 20.1X.1931 r. w 
Łodzi - 


pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie Średnie, technik włókiennik. 
Członek partii od 1951 r. 1947—1950 r. prządka 
w Widzewskich Zakładach Przemysłu Ba- 
wełnianego im. 1 Maja w Łodzi. 1950—1951 r. 
instruktor Komendy Miejskiej .„Słuzba Pol- 
sce” w Łodzi. 1951—1971 r. prządka, nau>- 
czyciel zawodu w Łódzkich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. Obrońców Pokoju. 
1971—1977 r. II sekretarz KZ PZPR w ŁZPB 
im. Obrońców Pokoju. 

Ww marcu 1977 r. wybrana I sekretarzem 
KZ PZPR w Widzewskich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. 1 Maja w Łodzi. 
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„IDEOLOGIA I POLITYKA” 


w nr 4/77 publikuje m. in. artykuł Bronisława Syzdka „Proces umacniania kierow- 
niczej roli partii (PPR-PZPR) w budowie socjalizmu w Polsce”. 

Na uwagę zasługuje także cykl artykułów poświęconych problematyce jdeowo- 
-wychowawczej. W dźiale tym piszą: Marian Anasz — „Socjalistyczne przeobraże- 
nia świadomości społeczeństwa”, Jarosław Ładosz — „Wychowanie społeczeństwa 


socjalistycznego w duchu marksizm 
marksistowskiej koncepcji osobowości” 
wy członka epoki socjalizmu”. 


u-leninizmu”, Daniel Poliński — „Podstawy 
„ Mieczysław Michalik — „Wzorzec 0s0bo- 


Z innych pozycji w numerze wymienić należy artykuł Andrzeja Tatkowskiego 
o metodach dyskusji w szkoleniu party jnym. 


nd 


m 


Kwietniowy numer | 
„Problemów 

Pokoju 

i Socjalizmu” 


wietniowy numer  „Problemow Pokoju 

i socjalizmu otwiera artykuł sekretarza 
KC Poiskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej Ryszarda Frelka „Główne wydarzenia 
xX wieku”. Jest to artykuł z serii publika- 
cji poświęconych 60 rocznicy Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
Mówiąc 0 doniosłym znaczeniu Rewolucji 
Październikowej. autor ukazuje, jak poprzez 
istnienie 1 działalność światowego systemu 
socjalistycznego, międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego, całego fron- 
tu antyimperialistycznego idee Rewolucji 
realizuje się we współczesnym świecie. „IJ0- 
konujący się dzięki aktywności Światowego 
systemu socjalistycznego pToceSs pogłębiania 
przeobrażeń rewolucyjnych we  współczes- 
nym Świecie polega głównie na wypełnianiu 
trzech nierozerwalnie połączonych zadań: 
pomyślnej budowie społeczeństwa komuni- 
stycznego w Związku Radzieckim i rozwinię- 
tych społeczeństw socjalistycznych w in- 
nych krajach socjalistycznych; stabilizacji 
pokoju i rozwoju równoprawnej współpracy 
międzynarodowej poprzez politykę odpręże- 
nia; wszechstronnym poparciu dla sił postę- 
pu społecznego i niczależności narodów". 


„Przed październikową rocznicą” — to tn- 
formacja na temat przygotowań do obcho- 
dów 60-lecia Wielkiego Października komu- 
nistów Bułgarii, NRD, Wegier. USA, We- 
nezueli, Wielkiej Brytanii, Finlandii 1 in- 
nych krajów. 


Na temat takich pojęć, jak demokracja, 
wolność jednostki, wolność narodowa, wo- 
kół których od wielu lat toczą się spory 
ideowo-polityczne, pisze w swym artykule 
przewodniczący Komunistycznej Partił 
Austrii (FF.  Muhri. Autor pisze m.in. 
„(.-.) szczególnej wagi nabiera rozróżnienie 
klasowych pozycji uczestników dyskusji na 
temat demokracji, wyrażne uświadomienie 
sobie, że sama dyskusja jest w efekcie jed- 
nvm z aspektów zaostrzania się ideologicz- 
nej walki klasowej, toczącej Się zarówno w 


* ramach narodowych krajów kapitalistycz- 


nych, jak ! na arenie międzynarodowej. Ty!- 
ko takie podejście do sprawy pozwoli, na- 
sżym zdaniem, zgłębić istotę problemu, i tyl- 
ko ono uprawnia do wypowiadania się w 
naukowy sposób na temat znaczenia swo- 
bód demokratycznych w kontekście Stosun- 
ków klasowych”. 


Społeczna i gospodarcza polityka partii w 
okresie budowy rozwinigtego socjalizmu Sta- 
nowi treść artykułu członka Prezydium KC 
KPCz, premiera rządu CSRS L. Strougala. 


Sekretarz generalny -KC KP Izraela M. 
wiiner w artykule pt. „Polityka pokoju — 
ratunkiem dla Izraela” pisze O przebiegu 
obrad XVIII Zjazdu KPI (15—18.X1I1.1956.). 


w materiale „Najbardziej bojowa siła po- 
lityczna rewolucji” czołowi działacze Portu- 
galskiej Partii Komunistycznej zaznajamia- 
ja czytelników „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu' Z pracą partii nad doskonaleniem 
swej struktury organizacyjnej, szkoleniem 
i wychowaniem nowych kadr. doskonale- 
niem form i metod kierowania masami. 


Działalności komunistów duńskich po XXV 
zjeździe partii poświęca swój artykuł sekre- 
tarz KC Komunistycznej Partii Danii 
J. Christensen, natomiast członek KC Su- 
dańskiej Partii Komunistycznej | Zakarija 
pisze o ofiarnej walce partii komunistycz- 
nej, która w roku ubiegłym obchodziła 


*" 30-lecie swego powstania. 


Numer przynosi ponadto wiele innych ar- 
tykułów poświęconych aktualnym proble- 
mom ruchu, w tym obszerne materiały mię- 
dzynarodoweBo sympozjum, zorganizowane” 
go przez. „Pręblemy pokoju i Socjalizmu” 
wspólnie z KC Komunistycznej Partii Kuby, 
na temat „Ochrona bogactw naturalnych — 
orężem walki © niezawisłość narodową”, a 
także inne informacje i materiały. 
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STEFAN ZAWODZIŃSKI 


I sekretarz KW PZPR w Łomży 


ealizując w województwie łomżyńskim zadania postawione przez VI Ple- 
R num KC, zamierzamy szeroko spopularyzować jego uchwałę w powiązaniu 
jej z konkretną sytuacją w województwie, gminie i wsi; ustalić konkretne, 
imiennie adresowane zadania, szczególnie w tych dziedzinach produkcji rol- 
nej, które są najsłabszą stroną województwa, oraz poczynić dalsze kroki 
usprawniające styl i metody partyjnego kierowania rolnictwem. 


Oprócz seminariów na temat uchwa- 
ły i wspólnych posiedzeń KC PZPR 
i GK ZSL odbyliśmy już spotkania z 
rolnikami — przedstawicielami gospo- 
darstw specjalistycznych, służbami su- 
rowcowymi przemysłu spożywczego, a 
także z sekretarzami POP z SKR i GS. 
Istotnym novum w upowszechnianiu i 
konkretyzacji ustaleń VI Plenum byly 
gminne zebrania z sołtysami, obsługi- 
wane przez sekretarzy KW, wojewodę i 
wicewojewodów. Miały one na celu m. 
in. zaktywizowanie oddziaływania soł- 
tysów na zwiększenie produkcyjnej ak- 
tywności rolników, poprawę ich współ- 
działania ze służbą rolną, kontraktacyj- 
ną i skupową, zwiększenie udziału soł- 
tysów w realizacji planu społeczno-go- 
spodarczego gmin, inspirowaniu i orga- 
nizowaniu czynów społecznych, realiza- 
cji ustaleń wynikających z powszechne- 
go przeglądu gmin. 

Bardzo ważnym elementem przeno- 
szenia uchwały VI Plenum KC są in- 
dywidualne rozmowy z rolnikami. Ma- 
my ponad 55 tys. gospodarstw, rozmo- 
wami zamierzamy objąć około 30 tys. 
rolników. Dotychczas przeprowadzone 
rozmowy są bardzo konkretne, nawią- 
zuje się w nich do ustaleń podjętych 
po VI Plenum, do aktualnej sytuacji 
we wsi i każdym gospodarstwie, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na za- 
dania najsłabiej realizowane. Dotvczy 
to przede wszystkim odbudowy pogło- 
wia trzody chlewnej, poprawy dyscy- 
pliny dostaw kontraktacyjnych, wyko- 
nania planu skupu zbóż, planu nasien- 
nego i wielu innych. 

Styczniowy spis wykazał u nas spa- 
dck trzody chlewnej o 10,4 proc. w sto- 


sunku do spisu lipcowego. Aby uzy-- 


skać planowany na czerwiec stan trzo- 
dy, musimy w województwie zwiększyć 
pogłowie o 38 tysięcy szluk. Wyliczy- 
liśmy, uwzględniając miejscowe warun= 
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ki, ile to przypada na poszczególne gmi- 
ny, i wskażnik ten jest podstawowym 
tematem rozmow. Zastanawiamy się 
wspólnie z rolnikami, co zrobić, aby te 
założenia wykonać. , 

Mimo stosunkowo dobrych plonów 
zbóż w ub. roku realizacja planów Ssku- 
pu stawia wojewcdz:wo lomżyńskie na 
końcowych pozycjach w kraju (chociaż 
pod względem wzrostu skupu zajmu- 


jemy pozycję czołową). Te właśnie te- 


maty są również przedmiotem zebrań 
ogólnowiejskich, rozmów indywidual- 
nych z rolnikami, spotkań z sołtysami. 
Wszędzie stawiamy pytanie, co zrobić, 
aby poprawić sytuację, i wspólnie szu- 
kamy na nie odpowiedzi. 

Można z zadowoleniem odnotować, że 


obserwujemy już pewne efekty podjętej ' 


pracy. Skup żywca w styczniu br. był 
na poziomie stycznia 1976 r., a jego dy- 
namiką jest wyższa niż w analogicz- 
nym okresie roku ubiegłego. Atmosfera 
na wsi jest dobra. Rolnicy domagają się 
zwiększenia dostaw maszyn, materia- 
łów budowlanych, nawozów i węgla, ale 
nie ma narzekań na nieopłacalność pro- 
dukcji. Zapowiedziany system emery- 
tur niezmiernie zainteresował wieś, i to 
nie tylko rolników w starszym wieku. 

W pracy po VI Plenum nie chodzi 
nam tylko o uzyskanie efektów doraź- 
nych. Podejmujemy kroki, które powin- 
ny doskonalić system zarządzania rol- 
nictwem, zwłaszcza zaś doskonalić Sy- 
stem społecznego oddziaływania. Chodzi 
tu o usprawnienie pracy instytucji ob- 
sługujących rolnictwo, umacnianie 
wszystkich ogniw podstawowych 1 do- 
skonalenie ich współpracy z instytucja- 
mi wojewódzkimi. Zależy nam zwłasz- 
cza na umacnianiu autorytetu POP na 
wsi, a także na odpowiednim ich współ- 
działaniu z kołami Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Tych ważnych 
tematów nie sposób omówić w jednym 


artykule, ograniczę się więc tviko do 
kilku uwag dotyczących pracy pa:tY'- 
nej i współdziałania ze Zjednoczenym 
Stronnictwem Ludowym. 

Do partii należy w województwie 10 
proc. ogółu rolników, do ZSL około 96 
proc. Jest to więc poważna siła na wsi, 
przy której pomocy można rozwiązy- 
wać wiele istotnych i ważnych proble- 
mów. A 

Od członków partii — rolników wy- 
magamy, aby przodowali w rozwiązy- 
waniu trudnych problemów i byli przy- 
kładem dla innych. Wojewódzki Ko- 
mitet ZSL podobne zadania postawił 
swoim członkom. Jak to wychodzi w 
praktyce, świadczy następujący przy- 
kład. : 

Na wspcelnym pienum KW PZPR : 
WK ZSL w kwietniu 19% r. doszliśmy 
do wniosku, że szybki rozwój rolnictwa 
w wojewódziwie możemw UZYSkAĆ, 0- 
pierając się na gospodarstwach specja- 
listycznych i zespołach rolników. Zwró- 
ciliśmy się z odpowiednim apelem dn 
członków partii i ZSL i dziś może 
z satysfakcją zanotować, że prawie 20 
proc. gospodarstw specjalistycznych i 
28 proc. zespołów produkcyjnych pro- 
wadzą członkowie partii, a 11 proc. g0- 
spodarstw  specjalistycznych oraz "90 
proc. zespołów produkcyjnych członko- 
wie ZSL. Wskażniki te nie mogą nas 
całkowicie zadowalać, gdyż możliwości 
są daleko większe. i 

Aby usprawnić współdziałanie partii 
i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe- 
£o, powierzamy na próbę pilotowanie 
określonego problemu organizacji pa:- 
tyjnej lub kołu ZSL uzwzględniajac w 
każdym wypadku kompetencje i możl.- 
wości kadrowe. Taka konkretvzacja za- 
dań pozwala trafniej ocenić aktywnosc 
POP czy koła ZSL, która powinna po- 
legać nie tyle na stawianiu słusznych 
nawet żądań (np. postulat meliorac:. 
zwiększenia dostaw Środków produś- 
cji), ile na uruchamianiu rezerw we- 
wnętrznych, zwiększaniu produkcii i 


„pełnym wywiązywaniu się wsi wobec 


państwa, przy czym podstawowym za- 
daniem członków partii i ZSL jest da- 
wanie przykładu. 

Dobra atmosfera na wsi musi być u*- 
korzystana do uruchomienia wszystkicz 
rezerw, których na wsi łomżyńskiej 'ex. 
jeszcze dużo. Chodzi o to, aby każdy rol- 
nik, każdy pracownik rolnictwa zrozu- 
miał, że dobrobyt kraju, a tym samym 
dobrobyt każdcgo z nas, zależy od na' 
samych. W pracy partyjnej staramy sie 
o to, aby ta oczywista prawda dotaru 
do każdego, była przcz każdego zrozu- 
miana i zaowocowała lepszą i wydaj: 
nicjszą pracą, 
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grudniu ubiegłego roku odbyliśmy wspólne plenarne posiedzenie KW 

PZPR i WK ZSL, na którym dokonaliśmy oceny dotychczasowych wyni- 
kow rolnictwa oraz przyjęliśmy plan przedsięwzięć po IV i V Plenum KC. Pro- 
jekt planu poddaliśmy uprzednio konsultacji i dyskusji. W rezultacie zakres 
planowanych przedsiewzięć został znacznie poszerzony. 


Opracowane gminne plany realizacji 
uchwały IV I V Plenum KC traktuje- 
my nadal jako otwarte, możliwe więc 
jest ich wzbogacenie o nowe inicjaty- 
wy i zadania. Po VI Plenum KC wszy- 
stkie instancje partyjne stopnia pod- 
stawowego odbyły wspólne z gminny- 
mi komitetami ZSL poszerzone o ak- 
tvw wiejski plenarne posiedzenia i za- 
twierdziły wnioski uzupełniające pro- 
gramy. 

Kierując się uchwałami Plecnum KC, 
skupiać będziemy uwagę na dwóch za- 
daniach: po pierwsze — na odbudowie 
i dalszym wzroście pogłowia trzody 
chlewnej. po drugie — na podwojeniu 
produkcji brojlerów. 

W celu zapewnienia planowanej pro- 
dukcji tuczników do końca br. wybu- 
dujemy 50 tys. stanowisk w systemie 
bateryjnym. Na potrzeby produkcji 
1978 r. wybudujemy dalszych 70 tys. 
stanowisk. Takie przyspieszenie budow- 
nictwa inwentarskiego możliwe będzie 
dzięki stosowaniu gotowych elementów, 
produkowanych przez przemysł drzew- 
nv. 

Wykorzystamy także pozainwe- 
stycyjne źródła pozyskiwania sta- 
nowisk inwentarskich. Możliwości ta- 
kie istnieją. Stawiamy zatem wszystkim 
spółdzielniom kółek rolniczych oraz 
rolniczym spółdzielniom produkcyjnym 
zadanie znacznego zwiększenia liczby 
stanowisk w systemie bezinwestycyj- 
nym. 

Duże rezerwy możemy uruchomić w 
wyniku pracy wśród chłopów-robotni- 
ków. Rozmowy z nimi (ponad 5,5 tys. 
osób) przeprowadzono we wszystkich 
gminach i większych zakładach pracy. 
Na podstawie złożonych deklaracji o- 
bliczamy, że w I połowie br. zwiększą 

oni hodowlę o przeszło 8,7 tys. świń 
i1,7 tys. kiuw. A 


„. datkowo około 90 tys. 


Niożliwości zwiększenia pogłowia 
trzody chlewnej tkwią również w ak- 
tywizacji hodowli na działkach przyza- 
grodowych pracowników PGR oraz 
spółdzielców. Zwłaszcza ci ostatni po- 
winni na swoich działkach znacznie 
zwiększyć tucz trzody. Dopilnowanie 
tego to ważny obowiązek przewodniczą- 
cych i zarządów RSP oraz podstawo- 
wych organizacji partyjnych i kół ZSL 
w spółdzielniach. 

Postawiliśmy każdej gminie konkret- 
ne zadanie, które można określić na- 
stępująco: „ile gmina straciła, tyle mu- 
si odrobić”. To ilościowo określone za- 
danie naczelnik gminy powinien dopro- 
wadzić do każdej wsi, do każdego go- 
spodarstwa. Każdy pracownik służby 
rolnej otrzymał plan pracy, z którego 
wykonania będzie rozliczany. Ocena 
gminy, jej Naczelnika i służby rolnej 
będzie zależała od efektów tcgoroczne- 
go spisu zwierząt gospodarskich. 


Ważnym czynnikiem warunkującym 
rozwój pogłowia trzody chlewnej jest 
zapewnienie bazy paszowej. W sektorze 
gospodarki uspołecznionej potrzeba do- 
ton mieszanek 
pasz treściwych. Żeby uzyskać taką i- 
lość paszy, musimy uruchomić dodatko- 
wo 4 mieszalnie. Obszar uprawy zbóż, 
w tym zwłaszcza kukurydzy na ziarno, 
powinien się zwiększyć o 6 tys. ha. 


Ponieważ w gospodarstwach indywi- 
dualnych ziemniaki stanowić będą pod- 
stawową paszę trzody chlewnej, obszar 
uprawy tej rośliny w tym sektorze po- 
winien być utrzymany na dotychczaso- 
wym poziomie, tj. około 48 tys. ha, przy 
jednoczesnym zwiększeniu plonów 
przez poprawę agrotechniki. 

Podstawowym zadaniem 
służby rolnej jest wdrażanie 
zwiększania produkcji pasz z jednostki 


gminnej 
metod 


. 


powierzchni gruntów i właściwej ich 
konserwacji. Jest to jedyna droga do 
obniżenia kosztów własnych produkcji, 
a tym samym zwiększenia jej opłacal- 
ności. 

Drugim zagadnieniem, które wysunę- 
liśmy na czoło, jest podwojenie do ro- 
ku 1980 produkcji brojlerów w gospo- 
darce uspołecznionej i zwiększenie ich 
chowu w gospodarstwach indywidual- 
nych. 

Uwzględniając założenia rozwojowe 
Opolskich Zakładów Drobiarskich, rol- 
nicze spółdziełnie produkcyjne stworzą 
bazę surowcową liczącą 100 tys. sztuk 
niosek w fermach reprodukcyjnych i 
zapewnią 110 tys. m* nowej powierzchni 
do tuczu brojlerów. Hale brojlerowskie 
będą budowane przez spółdzielcze grupy 
budowlano-montażowe. 

Uregulowania wymaga system zaopa- 
trzenia w opał rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych specjalizujących się w 
produkcji urobiu. Konieczne jest wy- 
dziclenie odrębnej puli węgła i koksu 
na ten cel. Wniosek ten wymaga rozpa- 
trzenia na szczeblu centralnycm. 

W dalszym ciągu będziemy popierać 
produkowanie brojlerów, kaczek, gęsi 
oraz jaj konsumpcyjnych przez rolni- 
ków indywidualnych, zwłaszcza w ma- 
łych gospodarstwach. 

Kolejnym czynnikiem rozwoju rolnie- 
twa i gospodarki Żywnościowej jest 
przyspieszenie rozbudowy gospodarstw 
specjalistycznych i tworzenia zespołów 
rolników oraz poszerzenie zakresu. ko- 
operacji rolników indywidualnych z 
sektorem gospodarki uspołecznionej. 


Program rozwoju kooperacji na lata 
1975—1980 główną uwagę zwraca na ko- 
operację w produkcji zwierzęcej. Mamy 
już pewne rezultaty. W ub. roku w ra- 
mach powiązań kooperacyvjnych rolnicy 
dostarczyli 72 tys. prosiąt i warchlaków 
oraz ponad 10 tys. sztuk młodego bydła 
rzeżnego. Jednostki gospodarki uspo- 
łecznionej dostarczyły gospodarstwom 
indywidualnym ponad 1.700 prośnych 
loszek oraz 600 cielnych jałówek. W ro- 
ku bieżącym gospodarstwa indywidual- 
ne dostarczą jednostkom uspołecznio- 
ny ponad 112 tys. prosiąt i watrchla- 
ków i około 16 tvs. sztuk młodego bydła 
rzeżnego. Natomiast sektor uspołecznio- 
ny dostarczy rolnikom 3 tys. prośnych 
loszek oraz 300 jałówek. 

Mamy w rolnictwie jeszcze wiele re- 
zerw ujawnionych w czasie powszcch- 
nego przeglądu gmin w ubiegłym roku. 
Instancje i organizacje partyjne, speł- 
niając funkcję kontrolną w stosunku 
do administracji, organizacji gospodar- 
czych i społecznych na wsi, powinny sy- 
stematycznie oceniać ich pracę w dzie- 
dzinie pełnego wykorzystania wszyst- 
kich możliwości efektywnego podnosze- 
nia poziomu produkcji rolnej. 
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TO, CO NAJPILNIEJSZE 


EUGENIUSZ JANCZARSKI 


Starszy inspektor KC PZPR 


amy już poza sobą jesienno-zimowy cykli pracy partyjnej na wsi. Mniej- 
M sze w tym czasie nasilenie prac w rolnictwie sprzyja rozwijaniu ma- 
sowych kampanii politycznych. Ostatnie miesiące były jednak okresem wy* 
jątkowo wytężonej pracy KG i wiejskich POP, jej rytm wyznaczały bowiem 
dwa wielkiej wagi wydarzenia: IV i VI pienarne posiedzenie KC, poświe- 
cone sprawom wsi i rolnictwa. Kolejna wielka kampania polityczna na wsi 
to konsultacja z rolnikami systemu emerytur. Jest ona akcentem zamyka- 
jącym jesienno-zimowy etap pracy gminnych organizacji partyjnych po IV 


4 VI Plenum KC. 


Zdecydowana większość gminnych 
komitetów partii może z satysfakcją 
podsumować dokonania ostatnich mie- 
sięcy. W wyniku prac podjętych po IV 
i VI Plenum KC wzrosło na wsi zro- 
zumienie celów i zasad polityki rolnej 
partii, pogłębiono więź organizacji par- 
tyjnych z producentami rolnymi, do- 
brze rozwijała się współpraca organiza- 
cji partyjnych i ZSL w realizacji wspól- 
nych celów  społeczno-gospodarczych. 
Wszystko to tworzyło korzystny klimat 
polityczny na wsi, sprzyjający ujawnia- 
niu rezerw produkcji rolnej w gminie, 
w każdej wsi i wszystkich gospodar- 
stwach. Odpowiadając na list I sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gierka wielu 
rolników zgłosiło cenne zobowiązania 
produkcyjne, których realizacja przy- 
czyni się do poprawy na rynku żyw- 
nościowym. 

Obecnie trzeba zrobić wszystko dla 
pomyślnego wykonania zadań całego 
roku 1977. W poważnej mierze zdecy- 
duje © tym przebieg prac wiosennych. 
Niezbędne jest zatem przemyślenie nie- 
których spraw z tym związanych. 


Priorytety gospodarcze 


Nie chodzi tu o ponowną dyskusję nad 
zadaniami gminy, a nawet i nie czas, 
prace polowe bowiem już się rozpoczęły. 
Planowaniu zadań poświęciliśmy wiele 
uwagi w ostatnich tygodniach. Trzeba 
zatem zakładać, że zna je nie tylko ak- 
tyw, ale również każdy pracownik urzę- 
du gminy, SKR, gminnej spółdzielni. 
Także rolnicy wiedzą, czego się od nich 
oczekuje i jakiej pomocy mogą oczeki- 
wać. Chodzi więc teraz o co irnego, a 
mianowicie o trafny wybór głów- 
nych zadań, których wykonanie w 


bieżącym roku jest szczególnie ważne | 
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dla całej gospodarki narodowej. Zgodzić 
się trzeba wprawdzie ze stwierdzeniem, 
że na swój sposób każde zadanie jest 
ważne, gdyż ich suma decyduje o całym 
bilansie dokonań. Błędnie jednak było- 
by wszystko stawiać na jednej płasz- 
czyźnie, traktować równorzędnie, łatwo 


bowiem wówczas zgubić sprawy naj- 


ważniejsze. W języku partyjnym często 
określamy to potrzebą wyboru kluczo- 
wego ogniwa, na którym należy skupiać 
wysiłek całej organizacji partyjnej. Jest 
przy tym zasadą, że partia skupia za- 
wsze swój wysiłek nie na sprawach la- 
twych I popularnych, lecz przeciwnie, 
podejmuje problemy trudne i skompli- 
kowane. Tak jest i obecnie. 


Głęboki spadek pogłowia trzody 
chlewnej, a w wielu gminach równ:eż 
bydła, jaki wystąpił w 1976 roku, naka- 
zuje za najważniejsze zadanie uznać 
przywrócenie rozwojowych tendencji w 
produkcji zwierzęcej. 

Wiadomo, że jeśli wystąpił spadek po- 
głowia, to rolnicy dysponują pokaźną 
ilością wolnych stanowisk inwentar- 
skich. W niektórych gminach liczą się 
one na setki. Jak wielkie są to rezer- 
wy, świadczą następujące przykłady: w 
woj. kieleckim zarejestrowano 118 tys., 
a w siedleckim 110 tys. wolnych stano- 
wisk dla trzody chlewnej. W woj. 
kieleckim, lubelskim, olsztyńskim, opol- 
skim, radomskim, siedleckim, zielono- 
górskim jest wolnych nie mniej niż po 
30 tys. stanowisk dla bydła. 


Wiosna jest tradycyjnie porą maso- 
wych wycieleń krów. Ta sezonowość po- 
woduje kłopoty z nadmiarem mleka 
wiosną i latem i jego deficytem w okre- 
sie późniejszym, niemniej jest faktem, 
z którego trzeba wyciągać odpowiednie 
wnioski. Chodzi o to, aby uchronić mak- 


symalną ilość cieląt przed ubiciem w 
n.skiej wadze. 


Bez własnego zaplecza paszowego nie 
można będzie zwiększać produkcji zwie- 
rzęcej w roku przyszłym. Niestetv, w 
większości gmin nie wykonano w peł- 
ni planu siewu ozimin, trzeba zatem re- 
kompensować jesienne niedosiewy 
zwiększeniem areału jarych. zwłaszcza 
jęczmienia. Pod zboża trzeba przezna- 
czyć wszystkie grunty zagrożone odlo- 
gowaniem. W wielu gminach są też wa- 
runki do zwiększenia produkcji pasz 
poprzez zwiększone zasiewy awóch bar- 
dzo plennych roślin pastewnych: bura- 
ków półcukrowych i kukurydzy na susz 
lub  silos. Bczwzęlędnie dopilnować 
trzeba wykorzystania dla intensywnej 
produkcji każdtgo hektara użytków rol- 
nch. 

Wymienione priorytety dotyczą ca- 
łego kraju i każdej gminy. Oprócz tezo 
trzeba uwzględniać ważne zadania re- 
giona!lne. I tak na przykład w woje- 
wództwie zamojskim, chełmskim, byd- 
goskim, toruńskim i kilkunastu ianych 
problemem numer 1 jest produkcja bu- 
raka cukrowego, województwa północ- 
no-zachodnie są centrami produkcji 
rzepaku, w lubelskim i krakowskim 
produkuje się duże ilości tytoniu. Od 
plonów w tych „zielonych zagłębiach” 
zależeć będzie uzyskanie odpowiedniej 
ilości cennych surowców dla przemysłu 
przetwórczego. Realizując w zdyscypli- 
nowany sposób cele ogólnokrajowe 
trzeba więc umieć równocześnie okre- 
ślać najważniejsze zadania wynikające 
z przyrodniczo-ekonomicznej specyfiki 
gm:ny. 


„Tam dać — gdzie znać” 


Wybór głównych zadań określa w 
znacznym stopniu dobór środków i me- 
tod ich realizowania. Jeśli mówimy © 
znaczeniu produkcji zbożowej. to wia- 
domo, że na pierwszy płan wysunąć na- 
leży pełne wykorzystanie kwalifikowa- 
nego ziarna siewnego. nawozów mine- 
ralnych, herbicydów, dobrze zorganizo- 
wać usługi produkcyjne, zwłaszcza o0- 
chronę zbóż przed chwastami. Stawia- 
nie na przyspieszony rozwój produkcji 
zwierzęcej to dbałość o wykorzystanie 
wolnych pomieszczeń. zasobów pasz 
własnych i z przydziałów państwowych, 
to także troska o dobre obsłużenie rol- 
ników w punktach skupu żywca. Nie- 
stety, nie zawsze te, tak oczywiste spra- 


wy są uwzględniane w działalności u- 
rzędów gmin i ogniw produkcyjnej i 
handlowej obsługi rolnictwa. Niekiedy 
ograniczają się one do opracowania do- 
brych wprawdzie programów, które po- 
tem jednakże pozostają .bez pokrycia. 
Toteż probłem ten powinien znaleźć na- 
leżne miejsce w działaniu komitetu 
gminnego partii i wiejskich organizacji 
partyjnych. Na posiedzeniach KG i ich 
egzekutyw, na wiejskich zebraniach 
trzeba rozliczać aktyw gospodarczy nie 
tylko z umiejętności planowania, ale 
przede wszystkim z realizacji planów. 

Rozdział środków produkcji musi też 
być odpowiednio '* ukierunkowany. 
Wprawdzie na wieś płynie coraz więk- 
szy strumień pasz treściwych, nawo- 
zów mineralnych, środków ochrony ro- 
ślin, materiałów budowlanych, kredy- 
tów, ale wiele z nich to nadal środki i 
materiały deficytowe. Co do nielktórych 
sprawa jest jasna, ich sprzedaż zosta- 
ła powiązana z kontraktacją (obecnie 
np. węgla i pasz treściwych). Sprzedaż 
innych nie jest jednak reglamentowa- 
na, nie chcielibyśmy zresztą, aby sv- 
stem reglamentacji się upowszcchniał. 
Trzeba jednak i tu prowadzić odpo- 
wiednią politykę. : 

W części gmin stosuje się w tych 
przypadkach zasadę wiązania sprzeda- 
żv środków deficytowych z mało cho- 
dliwymi albo sprawę wręcz pozostawia 
się swemu biegowi dając dostęp ao 
środków produkcji tym, którzy mają 
silniejsze łokcie lub potrafią dłużej stać 
w kolejce. Oba te rozwiązania są nie- 
słuszne, a nawet wręcz szkodliwe, pro- 


wadzą bowiem albo do marnotrawstwa 
pieniędzy, jeśli rolnikowi wmusza się 


„„buble”, albo czasu, który wiosną jest 


nie mniej cenny niż pieniądze. Dlatego 
gminne komitety partyjne powinny o- 
stro wkraczać w takich przypadkach, 
porządkując przepływ środków mate- 
rialnych. 

Trzeba się stosować do znanej chłop- 
skiej zasady: „tam dać, gdzie znać” A 
więc trzeba ustalać priorytety sprzeda- 
ży środków produkcji, jeśli zajdzie tego 
społeczna potrzeba. W ich nabyciu po- 
winny mieć pierwszeństwo te gospodar- 
stwa, które zapewnić mogą największy 
przyrost produkcji towarowcj. Są to 
przede wszystkim gospodarstwa specja- 
listvczne i zespoły rolników. Dlatego 
właśnie ich właściciele powinni korzy- 
stać z pierwszeństwa w nabyciu defi- 
cytowych środków produkcji — zgod- 
nie zresztą z uprawnieniami wynikają- 
cymi z karty gospodarstwa specjali- 
stycznego. Zapewniać też należy pier- 
wszeństwo nabywania środków  pro- 
dukcji tvm  gospodarstwom, które 
wpruwdzie jeszcze nie są specjalistycz- 
nymi, ale dają wysoką produkcję towa- 
rową i wyvwiązują się z umów kontrak- 
tacyjnych. 

Decyzje o zapewnieniu pierwszeństwa 
środków produkcji rolnej gospodar- 
stwom towarowym zapewne nie wSzę- 
dzie będą popularne. Sprawę tę trzeoa 
więc cierpliwie wyjaśniać, zachęcając 
równocześnie do równania w górę w 
myśl zasady: popraw gospodarność, a u- 
zyskasz dostęp do wszystkich środków 
produkcji. 


Styl pracy 


Od pierwszych dni wiosny trzeba prze- ! 
chodzić na operatywny styl kierownia 
pracami w rolnictwie. Oznacza to, że 
ilość wszelkich zebrań, narad, szkoleń, 
posiedzeń ograniczyć należy do niezbęd- 
nego minimum. 


Zmniejszenie ilości zebrań nie ozna- 
cza zawieszenia pracy politycznej i or- 
ganizatorskiecj na wsi. Trzeba ją tylko 
prowadzić innymi metodami: utrzymu- 
jąc kontakt z roinikami w polu i za- 
grodzie, przeprowadzając lustrację pól, 
nadzorując pracę ogniw gospodarczych. 
Trzeba w tym celu lepiej wykorzystać 
członków partii i ZSL pracujących w 
gminnych spółdzielniach, SKR, spół- 
dzielniach produkcyjnych i państwo- 
wych przedsiębiorstwach rolnych. Na 
nich spoczywa duża część odpowicdzial- 
ności za sprąwny przebieg prac wio- 
sennych. Wielkie znaczenie ma właści- 
we ukierunkowanie pracy naczelnika 
gminy i podlegającego mu urzędu gmi- 
ny, a zwłaszcza gminnej służby rolnej. 
Wiosna jest okresem, w którym może 
się ona szczególnie wykazać swymi u- 
miejętnościami. Wiosny nie można prze- 
siedzieć za biurkiem w urzędzie gminy. 
Praca służby rolnej będzie w dużym 
stopniu decydować o sprawnym prze- 
prowadzeniu wszystkich prac zaplano- 
wanych w gminie na okres wiosenny. 
Koordynacja tej działalności jest na- 
czelnym zadaniem gminnych komitetów 
partii. 


miarę  unowocześnia- 

nia produkcji rolnej, 
wyrażającego się nie tylko 
przyrostem ilości maszyn i 
urządzeń w poszczególnych 
gospodarstwach, ale także 
upowszechnianiem kon- 
traktacji it specjalizacji, a 
w ten sposób także umac- 
nianiem związków rolnika- 
-producenta z różnymi in- 
stytucjami usługowymi, za- 
leżność wyników rolnictwa 
od pracy ludzi różnych za- 
wodów staje się coraz baT- 
dziej oczywista. Zależą więc 
te wyniki i od producenta 
maszyny rolniczej lub ciąg- 
nitka, t od dyspozytora 
sprzętu w kółku rolniczym, 
i od magazyniera w GS, i 
od pracowników punktu 
skupu, a nawet... od kie- 
rowcy PKS, który zatrzy- 
ma albo nie zatrzyma au- 
tobusu na przystanku, na 
którym czekają m.in. rolni- 
cy. Im większa intensyfika- 


* 


cja działań w sferze pro- 
dukcyjnej, tym większe 
znaczenie ma jakość kon- 
taktów międzyludzkich. O 
potrzebie ładu, dyscypliny i 
porządku na co dzień 
wszyscy jesteśmy przeko- 
mani. Jednak w  codzien- 
nych Polaków rozmowach, 
jeśli zawarte są w nich ak- 
centy krytyczne, słyszy się 
często „oni” albo „wy”, za- 
miast „my” lub „ja”. Dla- 
tego sądzę, że skuteczność 


naszych działań na rzecz 
usprawnienia funkcjono- 
wania różnych mechaniz- 


mów w gospodarce, popra- 
wy jakości kontaktów mię- 
dzyludzkich, a co za tym 


idzie — usprawniania pro- 
cesu pracy, ułatwiania ży- 
cia — w dużej mierze za- 


leży od tego, czy stać nas 
na samokrytyczną rejlek- 
sję. samokrytyczną Ocenę 
własnego postępowania. 
Ileż to razy na zebraniu 
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partyjnym mówi się np. o 
niewłaścywościach w pracy 
punktu skupu czy bazy 
SKR. Mówi się ogólnie al- 
bo niekiedy nawet ze 
wskazaniem konkretnych 
osób, winnych zła. I tak 
właśnie jest dobrze, cho- 
ciaż... w tych krytykowa- 
nych instytucjach czy za- 
kładach pracują członkowie 
partii. Jest rzeczą oczywi- 
stą, że dostrzegają zło, są 
świadkami arogancji czy 
niekompetencji swoich 
współtowarzyszy pracy, ku- 
moterstwa lub lekceważe- 
nia przez nich obowiązków 
zawodowych. 

Rzecz w tym, że często, 
dostrzegając te zjawiska, 
nie reagują natychmiast, 
tak jakby proces edukacji 
społecznej miał i mógł się 
odbywać „od zebrania do 
zebraniu”. 

W odczuciu społecznym 
ta obojętność na co dzień 
wobec tych, którzy postę- 
pują niewłaściwie, niezgod- 
nie z 'normami współżycia 
społecznego, równoznaczna 


jest z tolerancją zła lub — 
co gorsze — milczącego So- 
lidaryzowania się z nim. 
Tak tworzy się klimat bra- 
ku zaufania i — powiedz- 
my otwarcie — klimat wca- 
le nie sprzyjający autory- 
tetowi partii. Bo przecież 
faktem jest, że działalność 
partii oceniana jest prze- 
de wszystkim przez pryc- 
mat spraw, które są lu- 
dziom najbliższe, dzieją się 
we wsi, gminie, miejscowej 
instytucji. Przez to przede 
wszystkim, jak kaźdy z nas, 
członków partii, po pieru- 
sze — sam się wywiązuje 
z zawodowych i społecz- 
nych obowiązków. a po 
drugie — przeciwstawia się 
wszelkim tym zjawiskom, 
które są sprzeczne z norma- 
mi współżycia społecznego. 

W codziennym życiu jest 
tych mankamentów jesz- 
cze sporo. Wystarczy tylko 
chcieć je dostrzec. Choć o- 
czywiście samo dostrzega- 
nie nie wystarcza... 


WŁ. BIELSKI 


EMERYTURY DLA ROLNIKÓW 


ROMAN ŁOZIŃSKI 
Inspektor KC PZPR 


pracy partyjnej na wsi po VI Plenum KC PZPR szczególne miejsce zaj- 

muje sprawa emerytur dla rolników. Nie tylko dlatego, że jest to temat 
mowy. Warto zwrócić uwagę, że zawiera on ogromny ładunek treści politycz- 
nych, społecznych i gospodarczych. I tylko łącznie rozpatrując te aspekty 
można właściwie ocenić i w pełni ukazać doniosłość decyzji partii w sprawie 
zabezpieczenia materialnego na starość ludzi rolniczego trudu. 


Zapowiedziana na IV Plenum KC 
PZPR, a sprecyzowana przez I sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gierka na VI 
Plenum koncepcja systemu rolniczych 
emerytur jest wyrazem konsekwentnej 
realizacji zasad polityki rolnej. W poli- 
tyce tej — jak wiadomo — dążenia 
do wzrostu produkcji rolnej i prze- 
mian społecznych na wsi są sprzężone 
z systematyczną poprawą warunków 
życia i pracy ludności wiejskiej. Do 
kumentacją tego są liczne decyzje i 
przedsięwzięcia w sprawie rolnictwa i 
wsi, podjęte i zrealizowane przez par- 
tię i rząd w okresie ostatnich 6 lat. 
Z najbardziej doniosłych należy wy- 
mienić zniesienie obowiązkowych do- 
staw, objęcie bezpłatną opieką lekar- 
ską rolników i ich rodzin oraz system 
rent za przekazane państwu gospo- 
darstwo, który dla wielu rolników nie 
mających następcy jest prawdziwym 
dobrodziejstwem. 


Znaczenie polityczne 


Postanowienia VI Plenum KC w 
sprawie zabezpieczenia materialnego 
rolników na starość idą dalej. Zmierza- 
ją one do stworzenia powszechnego sy- 


stemu emerytur, który gwarantowałby 


praktycznie wszystkim rolnikom godzi- 
we warunki dożywania starości. Dlate- 
go bez przesady mówimy, że oznacza to 
przełom w życiu mieszkańców wsi, 
przełom dokonany w warunkach u- 
stroju socjalistycznego zgodnie z jego 
fundamentalną zasadą sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Będzie to olbrzymi 
krok w kierunku zmniejszenia różnic 
socjalnych między miastem a wsią. 
Postanowienia w sprawie emerytur 
wypływają z troski naszej partii o lu- 
dzi pracy na wsi, są aktem szacunku 
dla weteranów zawodu rolniczego, u- 
honorowaniem ich niemałego wkładu 
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w rozwój kraju. Są to względy humani- 
tarne, wypływające z idei sprawiedli- 
wości społecznej. | 


La 


W pracy partyjnej na wsi powinniśmy 
w całej pełni ukazać polityczny aspekt 
problemu emerytur. Nie sposób prze- 
cież sprowadzić rzecz tylko do sprawy 
prawnej czy organizacyjnej. W dysku- 
sjach i rozmowach z rolnikami na ten 
temat należy wyjaśniać związek posta- 
nowień w sprawie emerytur z cało- 
kształtem rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju oraz przemian na wsi i w 
rolnictwie indywidualnym, które coraz 
mocniej wiąże się z gospodarką socjali- 
styczną. Tego rodzaju dyskusje i roz- 
mowy winny służyć upowszechnieniu na 
wsi znajomości polityki partii, a szcze- 
gólnie polityki rolnej. Chodzi o taką 


"znajomość, która pogłębi zaufanie rol- 


nika do polityki rolnej, rozbudzi aktyw- 
ne postawy i inicjatywy produkcyjne, 
przyczyni się do szybszej odbudowy po- 
głowia trzody chlewnej i bydła oraz 
należytego wykonania prac wiosennych 
w rolnictwie. 


Znaczenie społeczne 


O skali problemu społecznego, który 
partia nasza pragnie rozwiązać w nad- 
chodzących latach, świadczą następują- 
ce liczby. Na około 3 miliony gospo- 
darstw chłopskich o powierzchni więk- 
szej niż 0,5 ha, aż 720 tys. prowadzo- 
nych jest przez rolników, którzy ukoń- 
czyli 65 lat. Ponadto 250 tysięcy go- 
spodarstw prowadzą rolnicy, którzy 
wkrótce osiągną wiek emerytalny. Co 
trzecie więc gospodarstwo indywidualne 
znajduje się w rękach człowieka stare- 
go, niezdolnego już do rozwijania i u- 
nowocześniania produkcji rolnej. 


Ludzie ci w dotychczasowych warun- 
kach nie mieli pewności, czy po prze- 


kazaniu gospodarstwa synowi lub córce 
będą mogli zaznać spokojnej starości. 
To prawda, że rodzina wiejska jest na 
ogół rodziną zgodną. Ale przecież nie 
brak przykładów złego traktowania ro- 
dziców przez utrzymujące ich dzieci. 
I odwrotnie — jakże często czterdzie- 
stoletni synowie z żonami i dziećmi 
„terminują” w gospodarstwie ojca. Sy- 
tuacje te radykalnie zmieni system e- 
merytur. 


„Wprowadzenie systemu emerytalne- 
go — powiedział na VI Plenum KC 
PZPR tow. Edward Gierek — uwolni 
rolników od troski o niepewną starość, 
ostatecznie położy kres bolesnej trady- 
cji „dożywocia”. znacznie 
warunki dla 


Powstaną 
lepsze sprawniejszego 
przechodzenia ziemi i gospodarstw rol- 
nych do rąk następców, młodych rol- 
ników, a społeczność wiejska zostanie 


uwolniona od konfliktów, jakie na tym 


_ tle powstawały. Leży to w interesie ca- 


łej wsi, jej młodszego i starszego po- 
kolenia.” 


Statystyki wykazują, że rocznie od- 
chodzi ze wsi do pracy w mieście 100— 
—150 tysięcy młodych ludzi. Nikt nie 
mówi, że nie powinni odchodzić. Py- 
tanie brzmi: czy powinno odchodzić ze 
wsi aż tylu młodych? Czy powinni od- 
chodzić najbardziej wykształceni i zdol- 
ni? Czy nie można lepiej wykorzystać 
ich wiedzy i sił w gospodarce rolnej? 


Pytań jest więcej, brak natomiast by- 
ło dotychczas skutecznego przeciwdzia- 
łania żywiołowej migracji ze wsi do 
miast i ogołacaniu rolnictwa z młodych 
kadr. Emerytury dla rolników niewąt- 
pliwie zmienią tę sytuację, stworzą 
większe możliwości przejęcia  gospo- 
darstwa przez młodych rolników, przy- 
spieszą rotację pokoleń w  gospodar- 
stwach, co w rolnictwie, wymagającym 
ciągłych innowacji, jest szczególnie cen- 
ne. System emerytalny jest więc zapo- 
wiedzią nie tylko poprawy bytu Ssta- 
rych rolników, lecz także olbrzymią 
szansą młodych. Zadaniem władz i in- 
stytucji wiejskich jest, by jak najwię- 
cej młodych, wykształconych i zdolnych 
rolników zatrzymać na wsi i stworzyć 
in warunki do startu zawodowego i 
życiowego. 


Znaczenie gospodarcze 


Zadania perspektywiczne rolnictwa i 
całej gospodarki żywnościowej są ol- 
brzymie. Do dyspozycji rolnictwa zo- 
stają skierowane zwiększone nakłady 
inwestycyjne i środki produkcji. Poja- 
wia się więc bardzo istotne pytanie: jak 
te środki najlepiej wykorzystać, by pro- 
centowały zwiększoną produkcją towa- 
rową żywności? 

Jednym z zasadniczych czynników 
intensyfikacji produkcji rolnej jest lep- 
sze wykorzystanie ziemi. System eme- 
rytalny będzie sprzyjać procesowi u- 
nowocześniania gospodarki chłopskiej, 
powstawania gospodarstw specjalistycz- 
nych, ściśle związanych z państwem sy- 
stemem kontraktacji i skupu. Tym bar- 
dziej, jeżeli zostanie przyjęty propono- 
wany system obliczania wysokości e- 
merytury od wielkości produkcji towa- 
rowej sprzedanej państwu. Jest to pro- 


pozycja uzależniająca wysokość emery- , 


tury od wkładu rolnika w wyżywienie 
społeczeństwa. Także inna proponowa- 
na zasada systemu emerytalnego, zobo- 
wiązująca rolnika do przekazania na- 
stęDcy gospodarstwa w stanie dobrym 
inie uszczupłlonym, ma właśnie na celu 
intensyfikację produkcji rolnej. Jeżeli 
wveliminujemy lub radykalnie zmniej- 
szymy rozmiary spadku produkcji rol- 
nej w okresie przekazywania gospo- 
darstw, będzie to w skali kraju wielki 
zysk. 

System emerytur będzie zachęcał rów- 
nież do powiększania gospodarstw, co 
przy narastającym z roku na rok wy- 


posażeniu rolnictwa w techniczne środ- 
ki produkcji stworzy dodatkową moż- 
liwość zwiększenia skali produkcji to- 
warowej w chłopskim rolnictwie. W 
interesie całego społeczeństwa leży 
maksymalne wykorzystanie tej możli- 
wości. 

Także zawieszenie spłat rodzinnych 
ma ułatwić rolnikom rozwój produk- 
cji, zwiększanie nakładów inwestycyj- 
nych na ten cel i stabilizację zawodo- 
wą. 

Jednym z wymogów już obecnie obo- 
wiązujących przy przejmowaniu ziemi, 
który w systemie rent powinien zostać 
utrwalony, jest posiadanie przez spad- 
kobiercę kwalifikacji rolniczych. W na- 
szym wspólnym interesie leży, by zie- 
mia trafiała w dobre ręce, do rolników 
wykwalifikowanych, umiejących wy- 
korzystać jej zdolności produkcyjne. 

Na tej podstawie można wysunąć słu- 
szny wniosek, że system emerytalny w 
proponowanej formie jest wyraźnie u- 
kierunkowany na pobudzanie wzrostu 
produkcji rolnej. Usunie on wiele prze- 
szkód na tej drodze, stworzy nową Ssy- 
tuację i nowe możliwości gospodarki 
chłopskiej. Zależy to także w dużym 
stopniu od działalności instytucji ob- 
sługi rolnictwa, na które w tym okre- 
sie spadną szczególnie odpowiedzialne 
zadania. 

Wprowadzenie emerytur rolniczych 
wiąże się z potrzebą doskonalenia sy- 
stemu dobrowolnej kontraktacji pro- 


duktów rolnych. Na tej bowiem pod- 
stawie można będzie obliczać produk- 
cję towarową z gospodarstwa i należ- 
ną rolnikowi emeryturę. Już obecnie w 
systemie planowej kontraktacji pań- 
stwo kupuje od rolników blisko 90 proc. 
zbywanych przez nich produktów rol- 
nych. Kontraktacja jest korzystną dla 
rolnika formą sprzedaży. Gwarantuje 
mu zbyt towaru po opłacalr=ch cenach. 
Dlatego system ten będzie doskonalony. 
Rozwijać się powinna  kontraktacja 
wieloletnia. Rolnicy, którzy kontraktu- 
ją i zwiększają produkcję, muszą mieć 
zagwarantowaną pomoc państwa. Po- 
winni oni aktywnie uczestniczyć w za- 
gospodarowaniu ziemi. 

Należy przypuszczać, że po wprowa- 
dzeniu systemu emerytur jeszcze bar- 
dziej wzrośnie zainteresowanie rolni- 
ków kontraktacją i rozwojem produkcji 
towarowej. W ten sposób będą oni 
tworzyć sobie podstawę do wyższych e- 
merytur. Można więc stwierdzić, że każ- 
dy rolnik ma możność wpływania na 
rozmiary swej emerytury. Taka możli- 
wość otwiera się już obecnie. Zgodnie 
bowiem z propozycjami naliczanie war- 
tości produkcji towarowej sprzedanej 
państwu z danego gospodarstwa roz- 
pocznie się od bieżącego roku. A więc 
rezultaty pracy rolnika podczas tego- 
rocznej wiosny, jego staranneść w prze- 
prowadzeniu siewów, sadzeniu ziem- 
niaków i pracach pielęgnacyjnych na 
polach będzie zaliczką, która zaprocen- 
tuje w wieku emerytalnym. Warto, by 
o tym wiedzieli i pamiętali wszyscy rol- 
nicy. 


Aby ulżyć kobiecie na wst 


zakresie krawiectwa i fry- 
zjerstwa. Ośrodki te wspól- 
nie z KGW organizują kur- 
sy i pogadanki, pokazy i de- 
monstracje z zakresu ra- 
cjonalnego żywienia rodzi- 
ny, przetwórstwa Owoco- 
wo-warzywnego, właściwe- 


ZDZISŁAW NOWAK 


I sekretarz KG PZPR w Rabie Wyżnej, 
woj. nowosądeckie 


iele uwagi poświęca- 

my problemowi życia i 
pracy kobiety wiejskiej, 
widząc w niej sojusznika w 
działaniach zmierzających 
do wzrostu produkcji rol- 
nej oraz wprowadzenia po- 


stępu i nowoczesności na 
WSI. 

W wyniku partyjnej in- 
spiracji podejmowanych 


jest w gminie wiele przed- 
sięwzięć, które ułatwiają 
kobiecie prowadzenie go- 
spodarstwa domowego i 
rolnego. 


W okresie  nasilonych 
prac polowych organizowa- 
ne są we wszystkich wsiach 
dziecińce, w których dzieci 
w wieku od 3 do 7 lat ma- 
ją zapewnione wyżywienie 
i opiekę przez dziesięć go- 
dzin dziennie. Pozwala to 
ich matkom spokojnie pra- 
cować. Dla dzieci starszych 
organizowane są place gier 
i zabaw, nad którymi ma- 
ją pieczę członkinie KGW 
i ZSMP., Placówki handlo- 
we pracują „na wydłużo- 
nym dniu” oraz mają nie- 


dzielne dyżury. Dbamy 0 
to, aby w. zaopatrzeniu 
tych placówek uwzględnio- 
no dostawy półfabrykatów, 
konserw oraz koncentra- 
tów, z których można sto- 
sunkowo szybko przygoto- 
wać posiłki. 


Wiele przedsięwzięć 
zmierzających do ulżenia w 
pracy i życiu kobiet podej- 
mują członkinie KGW. Du- 
żym uznaniem kobiet cie- 
szy się usługowe odchowy- 
wanie jednodniowych pi- 
skląt oraz usługowa pro- 
dukcja  rozsad warzyw. 
Działające w gminie dwa 
ośrodki „Nowoczesnej Go- 
spodyn!” wypożyczają 
sprzęt gospodarstwa domo- 
wego, prowadzą usługi w 


go stosowania pasz w Żży- 
wieniu zwierząt, kroju, 
szycia i koronkarstwa. a 
także oświaty sanitarnej i 
rolniczej. 


Działalność ta służy pod- 
noszeniu wiedzy i kwalifi- 
kacji kobiet wiejskich, 
przyczynia się do wprowa- 
dzania nowych form gospo- 
darowania oraz pozwala 
racjonalniej gospodarowac 
czasem. Dlatego instancja 
nasza, pozytywnie ocenia- 
jac dotychczasowe działa- 
nia, stawia zadanie dalsze- 
go podnoszenia jakości o- 
raz wzbogacenia zakresu 
świadczonych usług o usłu- 
gi pralnicze i naprawy zme- 
chanizowanego sprzętu do- 
mowego. 
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ALICJA BILSKA 


| / warunkach doskonalenia struktury przedsicbiorstw. 


stosowania skutecz- 


niejszych metod zarządzania, poszukiwania rezerw. produkcyjno-ekono- 
micznych, usprawniania organizacji pracy istotne znaczenie ma problem współ- 


zarządzania i współgospodarowania załóg. 


Wiążą się z tym trzy podstawowe za- 
gadnienia: jak obecnie powinna kszlał- 
1ować się rola załóg w zarządzaniu; jak 
należy kształtować strukturę samorządu 
robotniczego w celu zapewnienia repre- 
zentacji załogi na wszystkich szcze- 
blach zarządzania; jakie nałeży stoso- 
wać metody pracy społeczno-politycz- 
nej, aby zapobiegać napóźnieniom w sto- 
sunku do procesów doskonalenia syv- 
stemu zarządzania i organizacji przed- 
siębiorstw. 


PROBLEM PIERWSZY DOTYCZY 
ROLI ZAŁÓG W ZARZĄDZANIU. 


Często przez samorząd rozumie się 
konferencje samorządu robotniczego, 
radę robotniczą i jej prezydium. Wyni- 
ka to z niezrozumienia istoty samorzą- 
du. Samorząd robotniczy to cała zało- 
ga, wyposażona w uprawnienia do Spra- 
wowania funkcji współgospodarowania 
i współząrządzania, wyposażona w in- 
stytucjonalne formy działania. Są nimi 
organy samorządu robotniczego. 


Najwyższym organem samorządu jest 
konferencja samorządu robotniczego. 
Konferencja — to kolegialne i reprezen- 
tacvjne ciało załogi — przez nią po- 


wołane ij występujące w jej imieniu. 


Konferencja decyduje w imieniu załogi 
6 węzłowych sprawach  przedsiębior- 
stwa, jak plany roczne i wieloletnie, 
inwestycje t budownictwo mieszkanio- 
we, gospodarowanie funduszami nagród, 
socjalnym i mieszkaniowym. Ponadto 
konferencja sprawuje nadzór i kontro- 
lę nad całokształtem działalności przed- 
siębiorstwa. Załoga sprawuje kontrolę 
nad organami samorządowymi oraz mą 
prawo ich odwołania. Tak więc upraw- 
nienia samorządu robotniczego są upra- 
wnieniami załogi, a organy samorządu 
są jej reprezentantami. przez których 
załoga uczestniczy w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem. 

Konferencje tworzą członkowie władz 
organizacji zakładowych: komitetu za- 
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kładowego (egzekutywy) PZPR, rady 
zakładowej, rady robotniczej (jesli zo- 
stała wvbrana przez załoge). zarzadu 
zakładowego ZSMP. zarządu koła NOT, 
a także PTE. Ostatnio w zwiazsu z nie- 
powołaniem w większości zakładów rad 
robotniczych  wvsunęła sę potrzeba 
przejęcia ich uprawnień przez inne or- 
ganizacje wchodzące w skład KSR. m.in. 
przez radv zakładowe, którvm powie- 
rzane są funkcje związane z nadzorem 
i kontrolą wykonania przez admini- 
strację uchwał KSR oraz sprawowania 
funkcji organizacvjno-wyvkonawczych w 
okresie miedzy konferencjam: samorzą- 
du robotniczego. 


Rolę kierownictwa politycznego 
wszystkich organizacji społecznych i or- 
zanów samorządu Spełnia organizacja 
partyjna przez komitet zakładowy. 


Zespolenie organizacji zakładowych w 
postaci samorządu robotniczego jest wa- 
runkiem integracji sfery kierowania 
politycznego ze sferą zarządzania ji re- 
prezentacji interesów pracowniczych. 


PROBLEM DRUGI ODNOSI SIĘ DO 
STRUKTURY SAMORZĄDU ROBOT- 
NICZEGO. 


Strukturę samorządu robotniczego w 
przedsiębiorstwie jednozasładowvm 
stanowią konferencja samorządu robot- 
niczego jako najwyższy organ samorza- 
du. rada robotnicza i jej prezydium, a w 
zakładach, w kiórvch jej nie powoła- 
no, prezydium KSR. Ponadto w dużych 
zakładach ustawa o samorządzie ro- 
botniczym dopuszcza powoływanie wy- 
działowych konferencji samorządu ro- 
botniczego. tzw. „małych KSR" 


Koncentracja jednostek sOsSpodar- 
czych wvsunęła potrzebe powołania or- 
ganów samorządu robotniczego na 
szczeblu zarządu przedsiębiorstwa wie- 
lozakładoweco » kombinatu Nauczęeściej 
przyjętym typem jest ufrzymanie sa- 


zanładach 


robotniczego w 
wchodzących w skład danej jednosiki 


morządu 


gospodarczej z jego organami 'stano- 
wiącymi, tj. KSR i radą robotniczą, przy 
jednoczesnym powołaniu KSR na szcze- 
blu przedsiębiorstwa wielozakładoweso. 


*W skład KSR w  przedsiębiorstwach 


w 'ełozakładowych wchodzą członzawie 
wybieralnych organów władz ersaniza- 
CJ1 partyjnej, organizacji związkowej, 
rady robotniczej. organizacji młodzie- 
żowej i stowarzyszeń naukowo-techni- 
cznvch oraz z urzędu — dvrektor przed- 
siębiorstwa 


Svtuacja skomplikowała się z chw lą 
powołania kombinatów w'ielkoprze'my- 
słowych, posiadających swe jednos'xi 
czesto w kilku województwach. 


Uchwała Rady Ministrów z 23 pażź- 
dziernika 1969 r. w sprawie powołania 
kombinatów przemysłowych i budowla- 
nvch postanawia. że w posiedzeniach 
kolegium uczestniczy z głosem dorad- 
czym przedstawiciel samorządu robetn.- 
czego. Natomiast jeden z kolejnych ne- 
ragrafów stwierdza ogólnie że sSzcze- 
gołową organizację i zakres dz:ałan a 
samorządu robotniczego w komb.natech 
oraz jego uprawnienia określa właśc- 
wv Zarząd Główny Związku Zawodo- 
wego w porozumieniu z CRZZ. Zsgnoads:e 
z tym część zarządów głównych zwią- 
zków branżowych powołała KSR wspo.- 
ne dia całych kombinatów Problem ten 
rozwiązano przez przvjęcie dwóch m-”- 
deli przedstawicielstwa organizacj! 7a- 
kładowych w składzie KSR. 


Jeden dotyczy powołania na członków 
KSR organów władz organizacji par- 
tvjnej, organizacji związkowej i oria- 
nizacji młodzieżowej i występuje w jed- 
nostkach gospodarczych. w którvch ra 
szczeblu kombinatu powołano kom:tetv 
PZPR, rady związkowe i odpowiedrie 
organy władzy organizacji młodziezo- 
wych. | 

Drugi, występujący w kombinatach. w 
których tych oergsanów nie powałama, 
wprowadza do składu KSR przedstawi- 
cieli poszczególnych zakładów. ti. 
pierwszych sekretarzy komitetów zakła- 
dowych i przewodniczących zarządów 
ZSMP. 


Do kierowania pracami samarzdu 
robotniczego między sesiami RKSR Doo 
wołano organy wykonawcze — prezy- 
dia KSR. 


Przy omawianiu struktury samorzadu 
robotniczego wyjaśnić należy sprawę 


komisji ekonomicznych, traktowanych 
n.esłusznie przez część aktywu zakła- 
dowego I1ako organy samorządu powo- 
łane zamiast rad robotniczych. Otóż 
ani komisje ekonomiczne. ani narady 
wytwórcze nie są organami samorzą- 
du. 


Komisje ekonomiczne spełniać po- 
winny rolę pomocniczą jako czynnik 
opiniujący i doradczy. Do zadań komisji 
należy m.:n. przygotowanie analiz i ma- 
teriałów, szkolenia aktywu samorz:idu 
robotniczego 1tp. Narady wytwórcze 
są społeczną bazą działalności samo- 
rządu, ponieważ spełniają rolę forum 
całej załogi, lecz nie są jego organami. 


PROBLEM TRZECI — TO POTRZE- 
BA DOSTOSOWANIA METOD 
WSPÓŁZARZĄDZANIA I WSPÓŁGO- 
SPODAROWANIA ZAŁÓG DO NOWE- 
GO SYSTEMU ZARZĄDZANIA I OR- 
GANIZACJI PRZEDSIĘBIORSTW. 


Problem nowy 1 niełatwy, wymagają- 
cy, by aktyw polityczno-społeczny znał 
przemiany zachodzące w doskonaleniu 
organizacji i zarządzamia przedsiębior- 
stwem, najnowszej wiedzy w tym za- 
kresie 1 wymagań stawianych kadrze 
kierowniczej jednostek gospodarczych. 
Tymczasem odbywające sie KSR dowo- 
dzą. że wiedza aktywu zakładowego w 
tej dziedzinie — zwłaszcza nowo wy- 
branego i młodej kadry działaczy — 
jest często niewystarczająca. Przejawem 
tego jest niewykorzystywanie przez or- 
ganizacje partyjne i związkowe upraw- 
nień ustawowych KSR, przejmowanie 
tych uprawnień przez administrację 
przedsiębiorstw. co nie tylko przóczy 
— ale w dużym stopniu przeszkadza 
włączaniu załóg do współzarządzania, a 
przede wszystkim w sprawowaniu kon- 
troli. 


Praktyka wykazuje, że dyrektorzy 
często uzurpują sobie prawo obligato- 
ryjnego stawiania spraw na KSR. że 
konferencje zmieniają się w odprawy 
przedstawicieli administracji wyższego 
i średniego szczebla. że głosy robotni- 
ków należą do zdecydowanej mniej- 
szości, że często unika się reprezento- 
wania stanowiska czynników pęlitycz- 
no-sspołecznych w formie koreferatu, że 
uchwały mają charakter ogólny. a tym 
samym nie zobowiązują administracji 
do ich realizacji i utrudniają orsani- 
zacjom społecznym kontrolę ich wyko- 
nania. Często aktyw polityczno-społe- 
czny, nie znając zasad prawnych KSAR, 
nie wie, że z ramienia administracji w 
skład KSR wchodzi z urzędu tylko 
dyrektor przedsiębiorstwa i nikt poza 
nim nie ma prawa wypowiadąć się w 
jej imieniu. 


Tak więc niezbędna jest — po pierw- 
Sze — pełąa znajomość podstaw formal- 
no-prawnych, a przede wszystkim 
uprawnień samorządu robotniczego i or- 
sanizacji zakładowych oraz ich organów 
władzy; po drugie — umiejętność wy- 
korzystania tej wiedzy de wptowadza- 
nia nowych metod organizacji i kie- 
rowania pracą polityczno-społeczną w 
przedsiębiorstwie. 


Z plenum KW PZPR w Częstochowie 


Dbałość o załogi 
pod kontrolą instancji 


JAN SAPLEWICZ 


iedy Komitet Wojewódzki PZPR w 

Częstochowie wziął w lutym pod lu- 
pę partyjnej kontroli troskę o warunki 
pracy, zdrowia i wypoczynku załóg, 
członkowie KW jeszcze raz mieli moż- 
ność stwierdzić, jak ogromny postęp do- 
konał się w obecnym dziesięcioleciu pod 
względem modernizacji przemysłu. W 
9 kluczowych zakładach przemysłu lek- 
kiego, zatrudniających 37 proc. pracow- 
ników gospodarki uspołecznionej w 
mieście, wydano np. na modernizację 
w pięciolatce 1971—75 prawie trzy ra- 
zy tyle co w poprzedniej. Sam rok ubie- 
gły przyniósł nakłady wysokości 450 
mln zł, co stanowi 92 proc. kwoty wy- 
danej w całym . pięcioleciu drugiej 
połowy lat sześćdziesiątych. 

Nastąpił wielki skok w technicznym 
uzbrojeniu pracy: na 1 pracownika 
wartość środków trwałych w roku 1970 
wynosiła średnio 108 tys. zł, a w 1976 
— aż 205 tvs. zł. Ta nowa sytuacja 
wpłynęła nie tylko na wzrost wydaj- 
ności pracy, zwiększenie produkcji, ale 
przede wszystkim na wydatną po- 
prawę warunków pracy. I tak np. w 
ZPL „Wigolen” w starej tkalni hałas 
przekraczał dopuszczalne normy, sięga- 
jąc 100 decybeli — zainstalowanie bez- 
czółenkowych krosien obniżyło go do 
87 decybeli. Przy starych krosnach 
tkaczka mogła obsłużyć 2—6 stanowisk, 
przy nowych, typu Sulzera — nawet do 
12. Rzecz jasna, poszły w górę zarobki 
z 2200 zł w 1970 roku do 3500 zł w roku 
ubiegłym. 

W tym okresie wzrosły o 63 proc. 
szeregi korzystających z wczasów pra- 
cowniczych, a o 48 proc. liczba dzieci 
korzystających z akcji obozów i kolonii. 
Warto też odnotować 4-krotny wzrost 
liczby obiadów spożywanych w stołów- 
kach tych dziewięciu zakładów. Można 
by przytaczać podobne, krzepiące dane 
z innych branż i przedsiębiorstw. 


Komitet Wojewódzki nie miał jednak 
na celu bilansowania osiągnięć, lecz 
uzyskanie informacji i opinii, co czynić 
dla dalszej poprawy warunków pracy 
załóg, zwłaszcza że wyraźnie wystąpiły 
duże dysproporcje między zakładami. 
Dlatego na plenum wskazano wyraźnie 
potrzeby i zaniedbania. Są one szczegól- 
nie dotkliwe w zakładowej służbie zdro- 
wia. Pracujących w tym dziale opieki 
zdrowotnej 120 lekarzy na 367 zakładów 
i instytucji w województwie — to licz- 
ba bardzo niska. Na 1000 zatrudnionych 
przypada na badania zaledwie 3,6 go- 
dziny dziennie, przy średniej krajowej 
5,0 godz. W ZPL przychodnia zakłado- 
wa zdołała w ubiegłym roku przepro- 
wadzić badania okresowe załogi zaled- 
wie w 71 proc. 


A trzeba pamiętać, że przy ogromnym 
postępie w modernizacji zakładów są 
jeszcze stare wydziały, w których zapy- 
lenie przekracza dopuszczalne normy 
3—7 razy. Ten sam problem występuje 
w Myszkowskich Zakładach Metalurgi- 
cznych w odlewni. Przewidywane na- 
kłady na dalszą modernizację w przy- 
szłości uregulują te sprawy, ale dziś 
kwestia opieki lckarskiej w fabrykach 
jest poważnym problemem. Dlatego kie- 
dy z trybuny przemawiał lekarz woje- 
wódzki tow. Waldemar Płachecki, mó- 
wiąc m.in. o ofiarności załóg w świad- 
czeniach na NFOZ — ktoś z sali zawo- 
łał podniecony: 

— Wy, towarzyszu, nie dziękujcie 
nam za Świadczenia, tylko powiedzcie 
wyraźnie, jaki jest stan kadry medycz- 
nej i co zamierza się, aby ją powię- 
kszyć?! 

Szkóda, że ta swoista interpelacja nie 
znalazła odpowiedzi na plenum. Ale 
musi ona stanowić przedmiot stałej tro- 
ski instancji i władz państwowych w 
trakcie realizacji wniosków z tego po- 
siedzenia KW. | 
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Partyjna kontrola poczynań admini- 
stracji przedsiębiorstw w dziedzinie po- 
prawy -warunków pracy niet może po- 
przestać na odnotowaniu zmian w po- 
stępie modemizacji, wzroście nakładów 
itp. Chodzi o wnikliwe badarie efektów 
tego postępu, o Śledzenie stanu bhp. A 
jest wiele niepokojących sygnałów. W 
ubiegłym roku zwiększyła się w wo- 
jewództwie liczba wypadków ciężkich 


z 34,2 do 38 proc. Najwięcej wypadków 


odnotowano w branży górniczej i hut- 
niczej. W wystąpieniu przewodniczącej 
WRZZ tow. Melanii Orwat stwierdzono 
zwiężle, że przyczyną tego stanu rzeczy 
jest lekkomyślność i rutyniarstwo pra- 
cowników, a także grzechy średniego i 
wyższego dozoru — przede wszystkim 
zła organizacja pracy i niedostateczna 


kontrola przestrzegania przepisów bhp. 


| 


Te lakoniczne konstatacje, które nie 
znalazły już rezonansu w dyskusji, po- 
winny być stale ukonkretniane w 
poszczególnych zakładach, powinny 


stanowić sygnał dla POP i organizacji 
związkowych do jeszcze głębszej i ostrej 
kontroli społecznej nad pracą admini- . 


stracji fabrycznej. Na potrzebę tej kon- 
troli położył wielki nacisk w swym wy- 
stąpieniu na plenum tow. Józef Grygiel, 
I sekretarz KW. | 


W wypowiedziach uczestników ple- 
num nie znalazło to już jednak tak wy- 
raźnego odbicia. Mówiono o faktach, o 
zjawiskach, ale nie pogłębiano na ogół 
tych wystąpień wnikliwą i rzetelną kry- 
tyką subiektywnych przyczyn 
różnych negatywów. A takie pogłębienie 
przydałoby się choćby w odniesieniu 
do zwiększenia liczby wypadków czy np. 
możliwości rozszerzenia żywienia w sto- 
łówkach zakładowych, które jest dotąd 
bardzo jeszcze skromne pod względem 
liczby korzystających. W 82 istnieją- 
cych stołówkach przyzakładowych zale- 
dwie co dziewiąty pracownik korzysta 
z posiłków. 


Skąd owa powściągliwość w kryty- 
ce? Być może stąd, że zabrakło na po- 
czątku posiedzenia wyraźnie ukierunko- 
wanego zagajenia dyskusji, które po- 
budziłoby mówców do wnikliwszych 
wypowiedzi. Natomiast ostre uwagi pod 
adresem niektórych ogniw administra- 
cji gospodarczejj w tym szczególnie 
zjednoczeń, padły z ust I sekretarza KW 
dopiero pod koniec obrad, kiedy zabrał 
głos sumując dyskusję. Tow. Grygiel 
mówił o przejawach nieliczenia się nie- 
których komórek nadrzędnych z opi- 
niami zakładowych działaczy, a nawet 
o naruszaniu postanowień KSR, co jest 
działaniem sprzecznym z przepisami 
prawa. 


Tu parę słów o samej organizacji 
częstochowskiego plenum. Plenum za- 
częło się od 6 sprawozdań z realizacji 


24 


polityki socjalnej w różnych zakła- 
dach. Było też wystąpienie przewodni- 
czącej WRZZ. Takie ustawienie porząd- 
ku obrad miało na celu danie członkom 
instancji szerokiego przeglądu sytuacji, 
co stanowi punkt wyjściowy do oceny 
i partyjnej kontroli. Zadbano przy tym 
także, aby w tym wielogłosie zaprezen- 
tować wystąpienia „różnych orientacji”. 
W imieniu zakładów wystąpili więc 
dwaj sekretarze KZ PZPR, dwaj przed- 
stawiciełe rad zakładowych oitaz dwaj 
dyrektorzy. Ale, niestety, różnych pun- 
któw widzenia zabrakło, a jeśli można 
mówić o zróżhicowaniu, to chyba w tym 
sensie, że najbardziej „ogólne” były 
sprawozdania związkowców. Zresztą na- 


wet ocena WRZZ, choć pełna ciekawych ' 


danych — nie zawierała elementów 
społecznej analizy działania administra- 
cji fabrycznej. I chyba dlatego czuło 
się pewien niedosyt w dyskusji. Zało- 
żenie, że plenum ma być kontrolne, 
że ma zbadać realizację poprzednio 
ustalonych planów i zadań — to kon- 
cepcja słuszna. Ale wypadłaby ona 
w praktyce owocniej, gdyby owe 
relacje z zakładów i ocena WRZZ były 
bardziej „krwiste”. Tymczasem w nie- 
których przypadkach dyskutanci wpa- 
dli w ton sypania wskaźnikami, wyłli- 
czania stanu obiektów socjalnych, boisk, 
świetlic itp., z pominięciem oceny ludzi 
odpowiedzialnych za realizację polityki 
socjalnej. 


Przy wszystkich tych zastrzeżeniach 
częstochowskie plenum KW było z pew- 
nością dopingiem aktywu partyjne- 
go w terenie do zwiększenia uwagi dla 
spraw bytowych, socjalnych i kultu- 
ralnych załóg. Nie stawiając kropki nad 
„1, wysunęło także interesujące pyta- 
nia dotyczące pojęcia sprawiedliwości 
społecznej w praktycznej realizacji po- 
lityki socjalnej w zakładzie, w mieście, 
w województwie. Chodzi mianowicie o 
to, jak dzielić posiadane fundusze. Nie- 
rzadko przeznacza się duże sumy na bu- 
dowę ośrodków wczasowych, na ich ele- 
ganckie wyposażenie itp., a tymczasem 
o wiele bardziej palącą kwestią jest za- 
spokojenie potrzeb ' mieszkaniowych. 
Czy nie słuszniej byłoby skierować fun- 
dusze i moce przerobowe na te cele, 
zwłaszcza dla zaspokojenia potrzeb lu- 
dzi gorzej sytuowanych? Czy np. bu- 
dowa żłobków z zakładowych fundu- 
szów nie byłaby formą pomocy dla ro- 
dzin wielodzietnych, w których dochód 
na głowę jest znacznie niższy, choćby 
ojciec był rzetelnym, wykwalifikowa- 
nym i przodującym pracownikiem. 


Te i podobne pytania zasługują na 
refleksję aktywu partyjnego i związko- 
wego w codziennej realizacji polityki 
socjalnej państwa. 


JAN SAPLEWICZ 
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K telecki dworzec PKS. Godziny po- 
południowego szczytu. Ktoś się 
zwraca do grupy pasażerów szturmują- . 
cych autobus i dowodzi, że nie ma po- 
trzeby się pchać, gdyż lada moment na- 


'dejdzie na tę samą trasę dodatkowy wóz 


z rezerwy. Tłum nie reaguje, uznając 
zapowiedź za niestosowny żart. Kiedy 
więc „dodatkowy” podjechał rzeczywi- 
ście — konsternacja zupełna. - 


Już od dawna działalność kieleckiego 
przedsiębiorstwa PKS znajdowała się 
na cenzurowanym, od dawna do władz 
docierały głosy niezadowolenia wszyst- 
kich, którzy musieli korzystać z komu- 
nikacji autobusowej. Skarżono się, że 
autobus nie przyjechał w ogóle, że na 
porządku dziennym są spóźnienia — go-- 
dzina, dwie. Wiele można było złożyć na 
karb tzw. trudności obiektywnych: ta- 
bor niedostateczny, brak części, nie ma 
kierowców, ale ten refren nie nadawał 
się na każdą okazję, a ponadto — co 
wyszło później — fałszował faktyczny 
obraz rzeczy. 


Zespół kontrolny uruchomiony przez 
wojewodę przygotował raport, który 
przedstawiał sytuację w czarnym kolo- 
rze. Drugi zespół, sformowany w wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej, potwier- 
dził ustalenia poprzedniego: co drugi 
autobus odjeżdża z opóźnieniem (nie re- 
jestrowano banalnych, kilkuminuto- 
wych), snnożą się kursy odwołane, kie- 
rowcy nie wydają biletów... 

Po tych ustaleniach narada goni na- 
radę, a pospieszne poszukiwanie środ- 
ków ozdrowieńczych zostało poprzedzo- 
ne gruntowną analizą całej działalno- 
ści przedsiębiorstwa. Na warsztacie zna- 
lazły się nie tylko wskaźniki syntety- 
zujące działalność gospodarczą przedsię- 
biorstwa, ale także praca organizacji 
partyjnej, związkowej i młodzieżowej. 
Obnażono słabe ogniwa, potwierdzono 
zjawiska wewnętrznego rozprzężenia i 
nieprzychylną dobrej robocie atmosfe- 
rę. W każdym oddziale przedsiębior- 
stwa zjawiska te znajdowały potwier- 
dzenie w różnym stopniu, ale w od- 
dziale kieleckim występowały w naj- 
wyższym nasileniu. 

A przecież jeszcze przed dwoma laty 
oddział kielecki zaliczany był do przo- 


- dujących, dobrze wywiązujących się z 
nałożonych obowiązków. Kiedy nastą- 
piło załamanie? I dlaczego? 

- Wiem, że w trudnej sytuacji postawię 

„dyrektora oddziału PKS Stefana Czap- 
larskiego, szefującego od kilku miesię- 
cy 1566-osobowej załodze, bo przecież 


rmy | BH | Tomy (o Wah, 
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będę go nakłaniał, by wyjawiając źród- 


ła niepowodzeń, mówił o swoim po- 
przedniku: Niełatwą też rolę powierzę 


I sekretarzowi Komitetu Zakładowego 


Czesławowi Kozłowi, pytając, gdzie by- 
ła organizacja partyjna. 


Towarzysz Kozioł, kierownik zajezd-_ 


ni, sprawuje swoją funkcję partyjną 
spełecznie. Obowiązki sekretarza musi 
wypełniać niejako przy okazji, kosztem 


niemałych nakładów czasu. Wiele cza- 


su pochłaniają sprawy związane z pre- 
wadzeniem dokumentacji (od stycznia 
br. sekretarz ma pomoc na pół etatu); 
wystarczy wspomnieć, że w ciągu roku 
na skutek dużej płynności w kieleckim 
oddziale PKS przez ewidencję partyj- 
ną przewija się 80 osób. Niewątpliwie 
— utrudnia to pracę, niemniej wszyst- 
kiego nie tłumaczy. A już w żadnym 
stopniu nie usprawiedliwia np. nieodpo- 
wiednio dobranej tematyki zebrań POP 
i posiedzeń KZ. 


Dyktatura kierowców? 


Przeglądam ubiegłoroczną dokumen- 
tację. Próżno w niej szukać śladów za- 
interesowania kluczowymi sprawami 
oddziału. Tematyka ekonomiczno-tech- 
niczna i produkcyjna ogranicza się do 
spraw o charakterze wycinkowym, nie- 
kiedy marginesowych. Instancja zakła- 
dowa nie podejmowała na swoim forum 
oceny realizacji uchwał własnych ani 
instancji zwierzchnich. Szkolenie w 
OOP odbywało się od przypadku do 
przypadku, nie opracowano programu 
pracy ideowo-wychowawczej. Działal- 
ność Komitetu Zakładowego nie od- 
zwierciedla sytuacji w oddziale ani też 
nie upoważnia do stwierdzenia, iż KZ 
czynił starania, by stać się organizato- 
rem zbiorowych wysiłków załogi. Brak 
było żywej reakcji na głosy opinii, na 
uwagi partnerów PKS, wobec których 
oddział kielecki spełniał rozliczne funk- 
cje usługowe. 

Zrozumiałe, że w takiej sytuacji orga- 
nizacja partyjna nie mogła zdobyć od- 
powiedniego autorytetu. Jej rozbudo- 
wa postępowała powoli, a rozmieszcze- 
nie jej sił również nie odpowiadało zna- 


DZETĄ: 


TWE 


czeniu funkcjonalnych ogniw oddziału. 


"Wprawdzie we wszystkich służbach są . 
"OOP, jednak ich liczebność nie zawsze 
pozostaje proporcjonalna do wielkości 
"załóg. W niektórych OOP nie przyjęto 


w minionym roku ani jednego 


kandydata, niewiełu kandydatów desy- 


gnowała do partii organizacja młodzie-. 
zowa. | 

Tow. Kozioł mówi: — Niewątpliwie 
my, działacze partyjni, ponosimy winę 
za wszystkie słabości naszej pracy, ale 
nade wszystko są te konsekwencje roz- 
padu społeczno-politycznego kolektywu,. 
który istniał tylko formalnie, bo bez 


prawa współdecydowania. Utarło się - 


bowiem (to już przeszłość!), że wszelkie 
decyzje w oddziale zapadały jednooso- 
bowo, a więc bardzo często wbrew sta- 
nowisku prezentowanemu przez instan- 
cję partyjną czy związkową. Niekiedy 
wydawało się, że wspólnie podejmowa- 
liśmy jakąś decyzję, a tymczasem prak- 
tyka okazywała się inna. Polityka ka- 
drowa, system nagradzania, prawo de- 
cyzji w sytuacjach wymagających wy- 
boru — to wszystko brała na siebie jed- 
na osoba. 

Jestem w Komitecie Zakładowym a- 
kurat w chwilę po posiedzeniu, na któ- 
rym Adam Dzierżak, sekretarz OOP 
kierowców, został II sekretarzem KZ. 
Okazja, by porozmawiać o pracy tej or- 
ganizacji partyjnej, która działa w śro- 
dowisku pozostającym w bezpośrednim 
kontakcie z odbiorcami usług PKS. 

Mówi sekretarz Dzierżak: — W „Pe- 
kaesie” pracuję dwadzieścia pięć lat, ale 
nie pamiętam takiego naporu opinii, jak 
ostatnio. To prawda, że w odczuciu pa- 
sażera winien jest kierowca, i on naj- 
częściej musi wysłuchiwać pretensji, 
choć powinny być adresowane gdzie in- 
dziej. Ale i kierowcy nie są bez winy. 
Ich ciągły brak, konkurencyjne warun- 
ki pracy w innych przedsiębiorstwach 
stworzyły sytuację, że — jak się mówi 
— zapanowała dyktatura kierowców. 
Ucierpiała na tym atmosfera w pracy, 
bo zrodziło się poczucie krzywdy u pra- 
cowników rzetelnych i solidnych, do- 
brze pojmujących dyscyplinę. Właśnie 
tym solidnym przypadały najgorsze 
kursy. I co można zrobić, gdy komuś 
przyszła fantazja odmówić wyjazdu, 
skoro taki kierowca wiedział, że jak go 
zwolnimy, to zaraz znów przyjmiemy. 
Dochodziło nawet do tego, że kierowcy 
z terenu (a jest ich 60 proc.) po odpra- 
cowaniu swoich godzin jechali autobu- 
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sem do domu, zamiast odstawić „do za- 
jezdni wóz, który miał być tego dnia 
nadal w ruchu... 


Koniec mitów 


Tak było, choć z trudem można u- 
wierzyć, że tak być 6 musiało... Rro- - 
szę więc dyrektora Czaplarskiego © 
garść wyjaśnień. 


— Nade wszystko — mówi dyrektor 
— w oddziale niedomagała organizacja ' 
pracy. Na dobrą sprawę w ogóle jej nie 
było. Trudno mówić o jakimkolwiek 
klimacie, gdy prawo wszełkiej decyzji 
pozostaje w jednym ręku i kierownicy 
działów pozbawieni są samodzielności. 
Przed rokiem Zjednoczenie wydało do- 
kument ujmujący w sposób racjonalny 
zakres czynności poszczególnych komó- 
rek i współpracę między nimi. Co z te- 
go, że dokument dobry, skoro pozostał 
w szufladzie. Doszło do tego, że kie- 
nowca decydował o gotowości autobusu. 
Oddział miał źle opracowany rozkład 
jazdy, nie uwzględniał on społecznych 
potrzeb. 


Zaczęliśmy od porządkowania rozkła- 
du jazdy. Został urealniony, ale ponad 
setkę kursów musieliśmy zawiesić. 
Mniejszym złem jest moim zdaniem, je- 
śli nie ma jakiego kursu, aniżeli bez- 
skuteczne czekanie pasażera ufnego w 
rozkład jazdy. Uładzono biegi wozów 
tak, by między kursami pozostały co 
najmniej półgodzinne przerwy, gwaran- 
tujące odpowiednie przygotowanie 
autobusu do dalszej jazdy. To wszystko 
stanowi ledwie cząstkę w dziele po- 
rządkowania organizacji pracy. 

Powiedziałem też ludziom: 
nię wam, że mamy dość, a nawet za du- 
żo autobusów jak na nasze potrzeby. 


udowod- 


"Nie jest prawdą, że wszyscy kierowcy 


są wysoce niezdyscyplinowani. Tę opi- 
nię tworzy zachowanie trzydziestooso- 
bowej grupy. Prawie przez półtora mie- 
siąca dzień w dzień notowałem imien- 
nie każde spóźnienie i nieobecność. 
Wszystko zamyka się w tej grupie trzy- «« 
dziestu. Jutro zaczynam rozmowy z każ- 
dym kierowcą z tej listy. Każdemu po- 
wiem to samo: mam piętnastu kierow- 
ców za dużo, co drugi z was z tego Ie- 
jestru będzie musiał odejść, zmienić 
pracę. Kto odejdzie — zależy od was... 


W styczniu br. autobusy kieleckiego 
oddziału PKS zanotowały odsetek spóź- 
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nień  dziesięciokrotnie niższy aniżeli 
dawniej. 


Musimy dotrzymać umowy 


Dyrektor Piechocki, który w zarzą- 
dzie przedsiębiorstwa pełni funkcję 
pierwszego zastępcy naczelnego, czło- 
wiek dosłownie związany od pierwszych 
chwil swojego życia z komunikacją (u- 
rodził się w autobusie!), tak komentu- 
je sytuację, którą zastał: 

:— Przez pewien czas kierowałem od- 
działem PKS w Dzierżoniowie i w cią- 
gu całego roku zdarzyło się 160 
spóźnień. A tu, w Kielcach, tyle samo 
zaledwie w kilka dni. Za kilku- 
minutowe opóźnienie tłumaczyłem się 
tam u swojego zwierzchnika. Gdyby 
przyjąć taką zasadę w Kielcach, całe u- 
rzędowanie dyrektora musiałoby się 
sprowadzić do wysłuchiwania tłumaczeń 
i pewnie jeszcze by dnia zabrakło. Mam 
nadzieję, że zerwaliśmy ze złą tradycją, 
i już wiele wskazuje na to, że zaska- 
'kujemy pasażerów inną wobec nich po- 
stawą. W godzinach szczytu — dodat- 
kowe kursy, w co ludzie po prostu nie 
wierzą. Przyjęliśmy zasadę, której mu- 
simy się twardo i konsekwentnie trzy- 
mać: pasażer, który spogląda na roz- 
kład jazdy, już zawiera z nami umowę. 
My z tej umowy musimy się wywią- 
zać. Pierwsze znamiona dokonujących 
się przemian już dają się zaobserwo- 
wać. 

Zmiany na lepsze zachodzą jednak 
dotąd, jak widać, w wyniku energicz- 
nego działania nowego kierownictwa 
służbowego. Aby utrwalić nowy 
klimat pracy, niezbędne jest także na- 
kreślenie programu działania politycz- 
no-wychowawczego organizacji partyj- 
nej. Wydaje się, że w tej dziedzinie po- 
trzebna będzie towarzyszom z kielec- 
kiego oddziału PKS pomoc Komitetu 
Miejskiego w Kielcach, aby zdecydo- 
wanie przezwyciężyć słabości, tak jas- 
krawo występujące dotychczas. 


JERZY DANIEL 


owości wydawnicze 


"i i dokumentacje — KiW 1977, 240 sS., 
zł. 

JAN WAWRZYNIAK — Równość obywateli 
PRL. Studium prawno-polityczne — PWN 
1917, 256 s., 36 zł. 

System prawa administracyjnego. T. 1 — 
Ossolineum 1977, 452 s., 120 zł. 

Doświadczenia europejskich krajów RWPG 
w budownictwie socjalistycznym — KiW 1976. 
400 s., 30 Zł. 

STANISŁAW KUZIŃSKI — Polska na go- 
s"„darczej mapie świata — PWE 176, 144 s,, 
40 Zł. 

RYSZARD CHOLEWA, TADEUSZ OSTROW- 
SKI — Państwowe przedsiębiorstwa gospo- 
darki rolnej. Zarys rozwoju organizacyjno- 
ekonomicznego — PWRiL 1976, 168 s., 31 Zł. 

STANISŁAW KOZARIEWICZ — Młodzi rol- 
nicy w produkcji i dzialalności społecznej — 
LSW Mi/6, 204 S., 32 zł. 
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Ludzie,: których warto poznać 


Nikt się nie oszczędzał... 


siefan Drzewiecki 


o może być najtrudniejszym spraw- 

dzianem dla załogi, egzaminem jej 
umiejętności? Oczywiście rozruch : za- 
kładu, praktyczne sprawdzenie działa- 
nia wszystkich maszyn i urządzeń, sy- 
stemu organizacyjnego, sprawności za- 
rządzania, przydatności poszczególnych 
ludzi. 

Jeśli o to chodzi, to załoga nowego 
zakładu  Jarocińskich Fabryk Mebli 
zdała ten egzamin na piątkę. Bo oto 
w niespełna 27 miesięcy — zamiast 32 
— wybudowano w szczerym polu, dale- 
ko za miastem, jedną z największych 
fabryk mebli w naszym kraju. 

Wybudowano — to trochę za dużo 
powiedziane. W pierwszych dniach lu- 
tego teren budowy przypominał jedną 
wielką prowizorkę, rozkopane drogi, 
wykopy, gołe mury. Na dobrą sprawę to 
tylko hala główna była jako tako wy- 
kończona. 

— I o to właśnie chodziło — mówi 
tow. Marian Kalinowski, sekretarz POP 
tej wielkiej budowy. — Położyliśmy na- 
cisk na to, aby przede wszystkim wy- 
kończy'ć halę główną i jak najszybciej 
rozpocząć w niej produkcję. Udało się. 
We wrześniu 1976 roku, na kilka mie- 
sięcy przed zaplanowanym terminem, 
ruszyła linia produkcyjna, fabrykę za- 
częły opuszczać pierwsze partie goto- 
wych mebli. Zakończenie całej budowy 
przewidziane jest na maj br., ale bu- 
dowlani i załoga chcą coś z tego termi- 
nu jeszcze uszczknąć. 

W takich warunkach i sytuacjach 
najlepiej poznaje się ludzi, ich charak- 


tery, postawy, zaangażowanie w pracy 
zawodowej i społecznej. Do przoduią- 
cych pod tym względem należy m.in. 
tow. Stefan Drzewiecki, sekretarz OOP, 
obecnie kierownik centralnej narzę- 


dziowni (obsługującej 5 zakładów filial- 


nych), a do niedawna mistrz montażu 
maszyn i urządzeń. 

— Na plac budowy wszedłem razem z 
budowlanymi, a właściwie to jeszcze 
wcześniej. Wszystko to wyrastało z zie- 
mi w moich oczach. Oczywiście, najtru- 
dniejszy jest zawsze finisz. To nasza 
organizacja partyjna wyszła z inicjaty- 
wą skrócenia cyklu i nadrobienia pew- 
nych opóźnień na budowie. Nie spaliśmy 
po nocach, trzeba było wszystko dokład- 
nie sprawdzić, wyregulować, usuwac 
powstałe usterki, skontrolować działa- 
nie każdej maszyny, każdego urządze- 
nia. To kosztuje dużo nerwów, ale ina- 
czej się pracuje, gdy widać efekty swojej 
pracy. Nikt nikogo nie poganiał, ale 
też nikt się nie oszczędzał. Wszyscy czu- 
li się odpowiedzialni za uruchomienie 
fabryki. A przecież znakomita większość 
załog to ludzie młodzi, którzy stawiali 
pierwsze kroki w zawodzie, świeżo 
ukończyli szkołę czy technikum. Ze sta- 
rego zakładu przyszło tylko trochę ka- 
dry technicznej. 


— Jakie zadania stawiamy załodze 
teraz” Chcemy skrócić cykl dochodze- 
nia do pełnej zdolności produkcyjnej. 
Cykl normatywny wynosi 9 miesięcy, 
my to zrobimy wcześniej o 3 miesiące. 

— Nie mniej trudne zadania czekają 
nas w pracy z ludźmi, z załogą. Jest 
młoda, trzeba ją pozyskać, związać z 
zakładem, zintegrować. Obecnie nasza 
OOP liczy ok. 95 członków, to jest nie- 
wielki odsetek. Chcemy więc cozbudo- 
wać organizację, wzmocnić ją, wciąs- 
nąć do niej najlepszych. Najtrudniejszy 
okres mamy już za sobą i to dodaje 
otuchy. 


Fabryka mebli w Jarocinie imponu- 
je nowoczesną techniką. Już za kilka 
miesięcy, po uzyskaniu pełnej zdolno- 
Ści produkcyjnej, eo dzień będą opu- 
szczały zakład meble wartości ponad ? 
min złotych. Są to piękne, nowoczesne 
rnmeble segmentowe w rozmaitych ze- 
stawach, wykonane różnymi technika- 
mi. (bl) 


IMistrz techniki / 
luty „VVarszawa” 19/6 


wyniku rozstrzygnięcia tradycyj- 
nego, bo już piętnastego konkur- 
su o tytuł „Mistrza techniki Huty „War- 
szawa” laureatem na rok 1976 został 
tow. Tadeusz KLIMASZEWSKI, bryga- 


dzista w Wydziale Stalowni. 

— Jak to się zaczęło, mistrzu? 

— Przed ponad dwudziestu laty, 
wprost z marszu, bo zaraz po wojsku, 
rozpocząłem pracę w Hucie „Warsza- 
wa”. Jako elektromonter. Niewiele u- 
miałem i wiedziałem. Uczestniczyłem w 
debiucie Huty, tzn. pierwszym spuście 
stali. Pamiętam także dokładnie mój 
pierwszy wniosek racjonalizatorski: za- 
bezpieczenie destylarki przed spaleniem. 
Wtedy też zrozumiałem. że trzeba i war- 
to dużo wiedzieć, że sama ambicja nie 
wystarczy. Zacząłem się więc uczyć. 

— Spotykaliście się w tym ©kresie z 'po- 
mocą kolegów i przełożonych? 

— Był to czynnik decydujący. Do 


dziś pamiętam opiekę i troskę okazy- 
waną przez mojego kierownika, inż. 
Tadeusza Trojanowskiego. Pracując w 
Wydziale Utrzymania Ruchu i Admini- 


stracji, ukończyłem technikum elektro- . 


mechaniczne, po którym zostałem bry- 
gadzistą. Do dziś kieruję brygadą prze- 
glądu i remontów pieców martenow- 
skich i elektrycznych w stalowni. W 
tym czasie ozeniłem się, urodziły się 


dzieci, otrzymałem od Huty mieszkanie. 


— Racjonalizacja jest okazją do wykaza- 
nia, że wiele można zmienić, poprawić... 


— W ciągu tych dwudziestu lat zgło- 
siłem ponad sto różnych projektów, z 
których wdrożono 65. Przynoszą one 


rocznie ponad dwa miliony dwieście ty- 
sięcy złotych oszczędności. Najbardziej 
z nich cenię wniosek dotyczący chło- 
dzenia wodą pieców elektrycznych. W 
ten gposób bowiem zlikwidowaliśmy 


wiele kłopotów i awarii, skróciliśmy 


również przestoje pieców. 
— Wniosek ten zadecydował o zdobyciu 
tytułu mistrza techniki, a przecież konku- 


-"rencja była duża? 


— U nas, w Hucie, jest dobry klimat 
dla racjonalizacji. W konkursie uczest- 
niczyło ponad 1130 hutników, którzy 
zgłosili 1735 projektów. Laureatami zo- 
stało 33 racjonalizatorów, w tym 5 ko- 
biet. Ja zgłosiłem 11 projektów, z któ- 
rych wdrożono 7, i przynoszą one rocz- 
ne oszczędności ok. 300 tys. zł. Wicemi- 
strzami zostali: Kazimierz Książek, bry- 
gadzista w Wydziale Ciągarni, i inż. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Mistrzowie na pierwszej linii 


W międzyzakładowym dwutygod- 

niku włókniarzy Bielawy, 
Dzierżoniowa i Pieszyc — „KRO- 
SNO” nr 4/77 ukazał się artykuł za- 
tytułowany: „Przed reorganizacją w 
tkalniach”. Mowa w nim o mistrzach, 
od których w dużym stopniu zależy 
wykonanie zadań produkcyjnych, at- 
mosfera i stosunki międzyludzkie. 
Jak wskazuje praktyka, założenia te 
stają się czysto teoretyczne w ma- 
łych zespołach. W tkalniach auto- 
matycznych "np. mistrz jest czesto 
kierownikiem trzech pracowników. 


Propozycje zamian dotychczasowych 
układów zmierzają do tego, by każ- 
demu mistrzowi podlegało kilka bry- 
gad roboczych. W nowych warun- 
kach wzrośnie rola mistrza, ale i wy- 
magania w stosunku do niego. 
„GŁOS HUTNIKA” nr 7/77 (gaze- 
ta huty im. Bieruta w Częstochowie) 
zamieścił artykuł pt. „Polityka ka- 
drowa w Ocenie mistrzów”, którego 
autorem jest mgr Wojciech Bodzia- 
chowski. Autor stwierdza, że struk- 
tura wykształcenia mistrzów w hu- 
cie częstochowskiej jest prawidłowa. 


Andrzej Długołęcki, kierownik oddzia- 


„łu utrzymania ruchu w Walcowni Pół- 


wyrobów. Wymienić także trzeba inż. 
Macieja Rozwadowskiego, Zbigniewa 
Wieczorka, Leona Rygielskiego, Mieczy- 
sława Jasińskiego, Ryszarda Marzęckie- 
go. Coraz więcej wniosków zgłaszają 
robotnicy wykwalifikowani. W ubr. 
było 721 wnioskodawców z tej grupy 
pracowników, czyli o jedną czwartą 
więcej niż poprzednio. Łącznie w skali 
Huty uzyskano dzięki naszym wnioskom 
72 mln zł oszczędności. 

W latach 1974 i 1975 zdobywałem wi- 
cemistrzostwo w tym konkursię. Obe- 
cnie zrealizowałem swoje marzenia — 
mówiąc językiem sportowym — zdoby- 
łem złoto. Dodałbym jeszcze, iż mój 
wydział — stalownia — wiedzie prym 
w zakresie zgłaszania projektów racjo- 
nalizatorskich — jedna trzecia wszyst- 


kich to wnioski pracowników stalowni. 


— Poza pracą zawodową spełniacie funk- 
cje sekretarza oddziałowej organizacji par- 
tyjnej? 

— Może się zdziwicie, gdy powiem, że 
dla mnie funkcja racjonalizatora w 
dużej mierze pokrywa się z pracą se- 
kretarza OOP. Bo cóż to jest racjona- 
lizacja? Uważne wykonywanie swojej 
pracy i nieustanne myślenie, kombino- 
wanie: co by tu poprawić. W naszej 
organizacji partyjnej w oddziale ruchu 
ciągłego działa 42 towarzyszy. Codzien- 
ność narzuca nam wiele spraw do za- 
łatwienia. Trzeba poprawiać stosunki 
międzyludzkie, angażować do działania 
społecznego i zawodowego. To też jest 
przecież poprawianie, ulepszanie klima- 
tu pracy. 

— Prz tak  wielopłaszczyznowej pracy 
1 działalności niewiele czasu pozostaje na 


sprawy rodzinne? 
— Niestety, a dzieci dorastają. Pa- 


weęł jeszcze w podstawówce, Ania cho- 
dzi do liceum ekonomicznego, najstar- 
szy — Jacek jest uczniem III klasy te- 
chnikum hutniczego przy naszym za- 
kładzie. Może z niego będzie lepszy hut- 
nik ode mnie! 


Rozmawiał: E. MICHALUR 


Ponad 71 proc. mistrzów ma wykształ- 
cenie średnie, prawie 19 proc. wyższe 
oraz około 10 proc. podstawowe i za- 
sadnicze zawodowe. 

W gazecie Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach — 
„BUDUJEMY SAMOCHODY” nr 
/77] — ukazała się relacja z obrad 
Egzekutywy KZ PZPR poświęcona 
ocenie pracy mistrzów. 


Członkowie Egzekutywy żywo dy- 
skutowali nad przedstawioną oceną. 
Postulowano dalsze odciążenie mi- 
strzów od czynności administracyj- 
nych, częstsze ich informowanie i 
instruowagjie. 
| LEKTOR 
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Odpowiedzialność 
za jakość 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


rzemysł elektrotechniczny, ściśle 

— oświetleniowy, nie rozpieszczał 

nas dotąd nadmiarem swoich wy- 
robów. Wybór żyrandoli, lamp stoją- 
cych, kinkietów czy zwykłych dekora- 
cyjnych lampek był nader Skromny. 
Kierowano się rozumowaniem, że lam- 
pa, obojętnie w jakiej postaci, ma da- 
wać światło — zapomniano, że może 
też stanowić element dekoracji miesz- 
kania, wnętrza. 


Gwoli sprawiedliwości trzeba powie- 
dzieć, że ostatnio, po utworzeniu Zjed- 
noczenia „Polam”, sytuacja zaczyna się 
powoli zmieniać, na rynku pojawiają 
różne nowe „zwisy”, jak to brzydko w 
fachowym języku nazywa się żyran- 
dole czy lampy. Mimo to, żeby trafić 
na coś oryginalnego, ładnego, trzeba się 
dobrze nachodzić po sklepach. 


Kętrzyńskie Zakłady „Farel” od nie- 
dawna zostały podporządkowane Zjed- 
noczeniu „Połam” i .mają się w przy- 
szłości nastawić głównie na produkcję 
sprzętu oświetleniowego. 


„Która to już z rzędu zmiana profilu 
produkcyjnego tego przedsiębiorstwa? 


Pamiętam ten zakład z początku lat 
pięćdziesiątych, kiedy ze starych po- 
mieszczeń koszarowych usuwano koń- 
skie żłoby i instalowano maszyny, roz- 


poczynając produkcję bębnów do ka- 


bli. Potem przyszła produkcja osprzętu 
ele«irotechnicznego, produkcja bez żad- 
nej perspektywy. Wreszcie rozpoczęto 
produkcję wyrobów grzejnych: kuche- 
ne« elektrycznych, pieców akumułlacyj- 
nych, termowentylatorów, suszarek do 
włosów. Te ostatnie nie zrobiły dobrej 
reklamy przedsiębiorstwu. Kłopoty z 
jakością sprawiły wstrzymanie swego 
czasu sprzedaży wyrobów. Ostatnio 
klienci zaczęli znów narzekać na jakość 
niektórych typów tych urządzeń. 


— Jakie są przyczyny niskiej jako- 
ści? — Tow. Piotr Abramowicz, sekre- 
tarz KZ, zastanawia się przez dłuższą 
chwilę. — Jest ich sporo. Każdy wyrób 
clckirotechniczny ze względu na bez- 
b.eczeństwo użytkowania musi odpo- 
wiadać pewnym wymogom, ostrym 
ziCsztą, musi mieć tzw. znak KWE, 
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Wszystkie nasze wyroby mają takie 
znaki. 


— Ale to nie jest równoznaczne ze 
znakiem jakości. 


— Nie, jakość zależy od wielu in- 
nych czynników. Weźmy tworzywa 
sztuczne używane do suszarek. Muszą 
one mieć specjalne właściwości, mu- 
szą być np. odporne na wysoką tempe- 
raturę. To samo dotyczy elementów 
grzejnych. Jeśli spirala jest wykonana 
z gorszego materiału, szybciej się zu- 
żywa, przepala. A my na to nie zawsze 
mamy wpływ. Nie chcę przez to po- 
wiedzieć, że siedzimy z założonymi rę- 
kami. Nasze biuro  konstrukcyjno- 
-technologiczne pracuje cały czas nad 
nowymi rozwiązaniami, z których wie- 
le wprowadziliśmy już do produkcji. 


— Sprawa nie jest jednak prosłh — 
kontynuuje sekretarz. — Naprawdę 
wysoki poziom jakości można uzyskać 
wówczas, kiedy każdy pracownik bę- 
dzie sam solidnie wykonywał swoje 0- 
bowiązki i nie przepuści braku wyko- 
nanego przez kolegę. A to jest sprawa 
trudna, wymaga nie tylko przedsię- 
wzięć technicznych czy organizacyjnych. 
Wymaga systematycznej pracy wycho- 
wawczej, stworzenia odpowiednich 
bodźców materialnych i moralnych. 
Chcę przez to powiedzieć, że my, jako 
organizacja partyjna, właśnie na te 
sprawy kładziemy szczególny nacisk. 
Efekty nie przychodzą jednak z dnia 
na dzień, zwłaszcza że do pracy przy- 
chodzi sporo ludzi nowych, nie mają- 
cych odpowiedniego przygotowania za- 
wodowego, których często trzeba szko- 
lić od podstaw. 


Licząca ponad 250 członków organi- 
zacja partyjna podjęła takie działanie. 
Towarzysze z „Farelu” zdają sobie 
sprawę, że na dobrą jakość produkowa- 
nych przez nich wyrobów trzeba ciężko 
zapracować. 


Zaczęto od szkolenia załogi, od szko- 
lenia członków partii. Sprawami jako- 
ści zainteresowano wszystkie ogniwa, 
uczulono na ten problem dozór tech- 
niczny, przeprowadzono wiele rozmów 
indywidualnych. Indywidualnie także 


rozpatrywano sprawy zaniżania jakości 
czy mamotrawstwa materiałów. 


Komitet Zakładowy przygotowuje na 
najbliższe posiedzenie materiały zwią- 
zane z oceną i -kontrolą wykonania o- 
pracowanego w roku ubiegłym progra- 
mu poprawy jakości. Zwiększa się sy- 
stematycznie wymagania wobec wła- 
snej załogi, wydano bezpardonową wal- 
kę bublom otrzymywanym od koope- 
rantów. I tym razem usłyszałem wiele 
krytycznych uwag pod adresem cie- 
szyńskiej „Silmy” za dostawy nisko- 
sprawnych silniczków, skarżono się na 
złą jakość przełączników klawiszowych 
do  termowentylatorów, na zespoły 
grzejne do suszarek. 


— Żeby wyrób mógł uzyskać znak 
jakości — mówi tow. Abramowicz — 
taki sam znak muszą mieć wszystkie 
podzespoły wchodzące w jego skład. 
Potrzebne więc jest tu wszechstronne 
współdziałanie. 


Uwaga słuszna. Pytanie tylko, czy 
jest to niemożliwe do zrealizowania — 
zważywszy, że zdecydowana większość 
kooperantów należy do tego samego 
Zjednoczenia? Dlaczego w jednym 
przedsiębiorstwie można produkować 
dobre wyroby czy podzespoły, a w in- 
nym nie? Dlaczego często zdarza się, 
że przedsiębiorstwo dba o jakość swoich 
wyrobów finalnych, natomiast „odwa- 
la” produkcję kooperacyjną dla innych 
zakładów? : 


Często poprawa jakości wiąże się z 
koniecznością modernizacji parku ma- 
szynowogo, nierzadko całego zakładu, 
wywołuje nowe potrzeby inwestycyj- 
ne itp. Ale bardzo często wymaga tyl- 
ko zaostrzonej kontroli, przestrzegania 
dyscypliny produkcyjnej, sprawniejszej 
organizacji pracy, rytmicznych dostaw 
części i podzespołów, większego ładu i 
porządku w zakładzie. 


Najczęściej widzi się przeszkody po 
stronie sąsiada, rzadziej u siebie. Za- 
wsze łatwiej usprawiedliwić się „przy- 
czynami obiektywnymi” niż własną 
nieudolnością. Kiedyś trzeba przerwać 
to błędne koło, wyeliminować z toxu 
rozumowania schemat: „To co mieliśmy 
zrobić? Przerwać produkcję?” Oczyw:- 
ście, lepiej przerwać produkcję złych 
wyrobów, które nie przynoszą korzyści 
nikomu, niż zaopatrywać rynek w wy- 
roby wywołujące niezadowolenie klicn- 
tow. 


Wniosek jest tylko jeden — trzeba 
zacząć rozliczać przedsiębiorstwa za ja- 
kość produkcji, a nie za ilość, i od tes” 
uzależnić cały system bodźców mate- 
rialnych i ambicjonalnych. 


PROBLEMY IDEOLOGII I WYCHOWANIA żj 


O konkretny wyraz . 
świadomości socjalistycznej 


JERZY ZASADA 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


rganizacja partyjna województwa poznańskiego podjęła w ostatnich latach 
liczne inicjatywy i zgromadziłą wiele doświadczeń w zakresie wypełnia- 
nia konkretną i żywą treścią formuły jedności ekonomiki, polityki i ideo- 
logii. Postawy ludzi pracy woj. poznańskiego, poświadczone pomyślnymi wy- 
nikami przemysłu, budownictwa, rolnictwa i usług — są dowodem pozytyw- 
nych rezultatów działalności ideologicznej całej organizacji partyjnej wo- 


jewództwa. 


Największą wagę przywiązujemy do 
ukształtowania wśród mieszkańców re- 
gionu rozumienia humanistycznego sen- 
su strategii społeczno-gospodarczej lat 
siedemdziesiątych. W codziennym tru- 
dzie poznańskich robotników, chłopów 
i mteligencji wyraża się naczelna war- 
tość tdeologii socjalistycznej: człowiek 
twórczy, wykonujący pracę Świadomie, 
solidnie i odpowiedzialnie, z myślą o 
społecznym oraz osobistym pożytku sz 
jej owoców. 


Kierując się uchwałami partii L de- 
cyzjiami jej kierownictwa, udoskonala- 
my naszą umiejętność uruchamiania 
pomysłowości, energii i ofiarności ludzi 
pracy na rzecz stałego zwiększania 
wkładu w rozwój społeczno-gospodar- 
czy kraju. Szczególnie aktualna, wyni- 
kająca z uchwał V i VI Plenum KC, 
jest nasza działalność sprzyjająca po- 
Szukiwaniu najbardziej skutecznych 
sposobów zwiększania produkcji na ry- 
nek i eksport, aktywizowania gospodar- 
ki żywnościowej oraz budownictwa 
mieszkaniowego. 


Na bazie ideologicznej marksizmu-le- 
ninizmu ugruntowujemy wysoką, so- 
. cjalistyczną dyscyplinę w ogniwach po- 
 mańskiej gospodarki i kultury, w speł- 
nianiu przez ogół społeczeństwa obo- 
wiązków zawodowych i obywatelskich. 


Ideologiczny charakter ma również 
poważny wzrost szeregów oraz zwarto- 
ści i siły naszej wojewódzkiej organi- 
' zacji partyjnej. Oddziaływanie ideowe 


partii aktywizuje organizacyjny i poli- 


H=gpm * 


tyczny rozwój ruchów młodzieżowych 
1 społecznych naszego regionu. 

Osiągnięcie skrótowo tu przedstawio- 
nych efektów uwarunkowane jest — 
według naszej oceny — dwoma czyn- 
nikami: przyjęciem słusznych metod 
pracy partyjnej w obszarze działalno- 
óci ideologicznej oraz tworzeniem wła- 
ściwej infrastruktury materialnej, orga- 
nizacyjnej i kadrowej. 

Nasze rozwiązania metodologiczne 
przyjęte w działalności ideologicznej są 
ściśle dostosowane do specyfiki woj. 
poznańskiego, jako silnego skupiska za- 
hartowanej i doświadczonej, wielko- 
przemysłowej klasy robotniczej, przo- 
dującego rolnictwa — zwłaszcza uspo- 
łecznionego, licznego Środowiska uczą- 
cej się i studiującej młodzieży mtz po- 
ważnego centrum nauki, kultury i han- 
dlu. 

Jedną z naczelnych cech naszego po- 
dejścia de problemów pracy ideologicz- 
nej jest integracja frontu ideologiczne- 
go. Dotyczy ona kierunków, form, me- 
tod, tematyki, kadr oraz koordynacji 
czasu i źródeł bezpośredniego oddziały= 
wania ideologicznego. Umożliwia to co- 
raz bardziej harmonijne wykonywanie 
jednolitego programu przez wszystkie 
jednostki frontu ideologicznego. Dobrą 
ilustrację stanowić może przykład zor- 
ganizowania — równolegle z prowadzo- 
nymi badaniami naukowymi nad uwa- 
runkowaniami i składnikami socjali- 
stycznego stylu życia — konferencji nt. 
socjalistycznego modelu konsumpcji i 
sympozjum poświęconego kulturotwór= 
czej roli klasy robotniczej. 


Duży nacisk kładziemy na jakość i 
systematyczność działań ideologicznych. 
Wychodzimy bowiem ze stanowiska, że 
właśnie w walce o pozyskanie ludzkich 
umysłów i serc urastają one do rangi 
rozstrzygającej © powodzeniu naszych 
wysiłków. Dorobek poznańskich histo- 
ryków, filozofów, socjologów, pedago- 
gów, ekonomistów i prawników prezen- 
tuje dobre umiejetności władania teo- 
retyczną wiedzą marksistowsko-leni- 
nowską w podejmowaniu konkretnej 
problematyki badawczej oraz udziela- 
niu pomocy w rozwiązywaniu spraw 
wysuwanych przez praktykę. W osią- 
ganiu rzetelnych i ważnych, choć trud- 
no wymiernych rezultatów w tej dzie- 
dzinie pomocne są twórcze poszukiwa- 
nia naukowych kryteriów oceny i wery= 
fikacji efektów oraz form peacy ideolo- 
gicznej, prowadzone przez organizację 
partymą Wydziału Nauk Społecznych 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza. 


Umacnianie w świadomości miesz- 
kanców wożewództwa wpływów ideo- 
logii socjalistycznej jako sposobu co- 
dziennego myślenia i wartościowania 
oraz drogowskazu postępowania — jest 
procesem ciągłym. Nasza praktyka do- 
wodzi, że prowadzi on do trwałych re- 
zultatów, jednakże nigdy nie mają one 
definitywnego, raz na zawsze ustalo-= 
nego charakteru. Wyrazem tego prze- 
konania jest zmaczenie, jakie przywią- 
zujemy do systematycznie publikowa- 
nych cyklów artykułów ideologicznych 
(np. „W kręgu ideologii” — na łamach 
„Gazety Zachodniej” czy „Humanisty- 
ka i klasy” — w miesięczniku „Nurt”), 
w prasie codziennej i zakładowej. 


W podnoszeniu jakości idcologiczne- 
go oddziaływania uwypuklamy rolę for- 
my, w której jest ono realizowane. Nie 
mogą liczyć na naszą pobłażliwość przy- 
padki, zwłaszcza popularyzatorskich 1 
publicystycznych przekazów ideologicz- 
nych, które zamiast leninowskiej pasji, 
komunikatywności i klarowności wy- 
wodu oferują suchy i elitarny język, 
nadęte komunały i pretensjonalny styl. 
Powodzenie w dziedzinie odpowiednich 
form wyrazu możliwe jest przy pełniej- 
szym sięganiu przez środki masowego 
przekazu do uzdolnionych publicystycz- 


"nie badaczy-humanistów, przy systema- 


tycznej i zacieśniającej się współpracy 
z ideową oraz intelektualnie utalento- 
waną młodzieżą akademicką. Możliwe 
jest pod warunkiem uporczywego wdra- 
żania wyników badań nad problemami 
działalności ideologicznej osiągniętymi 
m. in. przez Instytut Psychologii oraz 
Instytut Nowych Technik Nauczania 
UAM. 
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Zasadniczy akcent naszej pracy ideologicznej spoczywa na 
stałym jej doskonaleniu i poszerzaniu w środowisku ro- 
botniczym, w zakładach pracy, Zgromadziliśmy tu w ostat- 
nich latach sporo doświadczeń. Zaliczyć do nich można np. 
omówiony w uchwale Sekretariatu KC PZPR dorobek pracy 
ideowo-wychowawczej wśród załogi Zakładów Przemysłu 
Metalowego „H. Cegielski”, jak również osiągnięcia w tym 
zakresie Kombinatu PGR Manieczki czy Poznańskiego Przed- 
siębiorstwa Handlu Odzieżą „Otex”. 7 

Dużo uwagi poświęcamy intensyfikacji pracy ideologicz- 
nej na wsi. Jej wynikiem jest przekształcanie się świadomo- 
ści rolnika naszego województwa, znajdujące konkretny wy- 
raz w wysokim, osiągającym 43 proc. wskaźniku uspo.ecznie- 


nia własności, w ooraz śŚciślejszym wiązaniu się indywi- 


dualnej gospodarki chłopskiej z sektorem uspołecznionym. 
Ważną relę w naszej pracy iceologicznej spełniło plenum 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR z września 1976 r., poświę- 
cone kształtowaniu socjalistycznych stosunków społecznych 
w województwie. Na podstawie przygotowanych uprzednio 
programów rozwoju społecznego Zakładów HCP, Kombinatu 
PGR w Żydowie oraz zespołu osiedli mieszkaniowych „Ra- 
taje” w Poznaniu, referatu Egzekutywy KW oraz dyskusji — 
wskazaliśmy szczegółowe zadania, formy i metody zmierzają- 
ce do pogłębienia roli ideologii socjalistycznej jako podstawy 
działania w fabryce i na wsi, na ulicy i w domu. Do realiza- 
cji tego celu wezwaliśmy nasze społeczeństwo, do przodowa- 
nia w tym dziele nieustannie mobilizujemy całą ponad stu- 
tysięczną organizację poznańskich komunistów. | 
Ważne miejsce w pracy wojewódzkiej organizacji PZPR 
zajmuje kształtowanie i utrwalanie zespolenia młodego po- 
kolenia z ideologią naukowego Socjalizmu. Jest to główny 
kierunek zadań, które wojewódzka organizacja partyjna wy- 
tycza jednolitemu frontowi wychowawczemu: rodzinie, szko- 
le, organizacjom młodzieżowym i zakładom pracy. Tzw. poz- 
nański system wychowawczy, upowszechniony na terenie 
całego kraju, a obecnie rozszerzany u nas na szkolnictwo 
wyższe, stanowi konkretny wyraz naszych starań o prze- 
noszenie do młodzieży wartości ideologii socjalistycznej. 
Podobne zadania spełniają i z analogicznych założeń wy- 
rastają młodzieżowe studia i uniwersytety myśli marksistow- 
skiej, jak również ruchy miłośników muzyki, teatru, litera- 
tury i filmu. W końcu ubiegłego roku obradowała Ministerial- 
na Rada do Spraw Wychowania w województwie poznańskim 
w celu zebrania materiału umożliwiającego szersze wykorzy- 
stanie naszego dorobku w tej dziedzinie. 
Aktywizowaliśmy i popieramy nadal rozwój teoretycznych 
i praktycznych badań w dziedzinie nauk społecznych. Twór- 
cze wzbogacenie zasobu wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
przez poznańskich socjologów, ekonomistów i filozofów po- 
winno w coraz większym stopniu wyrastać z problemów wy- 
łaniających się w różnych dziedzinach pracy partyjnej. Za- 
leży nam na naukowych uogólnieniach wyprowadzanych z 
praktycznych doświadczeń pracy partii robotniczej, na syn- 
tetyzowaniu występujących tu nowych zjawisk i określaniu 
prawidłowości działania i rozwoju naszego ruchu. Chodzi 
"nam wreszcie o pełne wyzyskanie dla twórczego rozwijania 
marksizmu bogatej wiedzy działaczy partyjnych, wyrastają- 
cej z życia i sprawdzonej w procesie budowy socjalizmu. 
Realizujemy w województwie poznańskim politykę VI 
i VII Zjazdu, która zakłada i odwołuje się do szeroko poję- 
tej aktywności umysłowej, inicjatywy naszego społeczeństwa. 
W całej naszej pracy partyjnej znajduje potwierdzenie 
prawda, że socjalistyczne przeobrażenia świadomości warun- 
kują w rosnącym stopniu rozwój społeczno-ekonomiczny 
i dalsze podnoszenie poziomu życia łudzi pracy. Im bogatszy 
jest świat duchowy człowieka, im głębsze i silniej rozbudzo- 
ne są jego przekonania ideowe, tym wyższa jest jego aktyw- 
ność polityczna i produkcyjna, twórcza inicjatywa w urzeczy- 
wistnianiu ideałów socjalizmu. 


. 


Pokojowe współistnienie 


LONGIN PASTUSIAK 


| dca pokojowego współistnienia państw socjalistycznych 

i kapitalistycznych po raz pierwszy została stormułowauna 
i uzasadniona przez Włodzimierza Iljicza Lenina w jego 
pracach jeszcze przed Rewolucją. a także w praktycznych 
posunięciach Lenina jako przywódcy państwa radzieckiego. 

Na Kongresie II Międzynarodówki w Stuttgarcie w 1907 r. 
Lenin zgłosił do dyskutowanej rezolucji własną poprawę, 
która wzywała klasę robotniczą do przeciwstawienia się woj- 
nom imperialistycznym. Podobny wniosek zgłosił również 
na Kongresie Międzynarodówki w roku 1912 w Bazylei. 

Lenin nie zgadzał się z tezą, jakoby interesy rewolucji 
międzynarodowej nie zezwalały na pokój z imperialistami. 
Kiedy młoda republika radziecka zmagała się z siłami kontr- 
rewolucji, Lenin mówił o możliwości pokojowego ułożenia 
stosunków między Rosją radziecką a państwami kapitali- 
stycznymi pod warunkiem ich nieingerencji w sprawy mło- 
dego państwa radzieckiego. Współistnieniowe koncepcje 
przedstawiła również dyplomacja radziecka na konferencji 
w Genui w r. 1922. 


A''" idea pokojowego współistnienia, choć nie określana 

tymi słowami, ma swoją kilkudziesięcioletnią genezę. Jak 
każda idea wysunięta przez komunistów, spotkała się ona 
z wręcz wrogim przyjęciem przez świat kapitalistyczny. 
Przez kilkadziesiąt lat państwa kapitalistyczne uważały po- 
kojowe współistnienie za hasło propagandowe, które zmie- 
rza do uśpienia ich czujności. Pokojowe współistnienie — 
głoszono — zmierza tylko do „rozbrojenia” moralnego i mili- 
tarnego „wolnego świata”. 


Bardziej wyrafinowani  stratedzy zachodni „wyjaśniali”, 
że idee rozbrojenia, odprężenia i pokojowego współistnienia 
są lansowane przez państwa socjalistyczne tylko dlatego, ze 
socjalizm jest słabszy i tą drogą dąży do wyrównania istnie- 
jącej różnicy potencjałów zbrojeniowych. Hasło to mogło 
być chwytliwe w latach, kiedy Zachód rzeczywiście dyspo- 
nował przewagą strategiczną. Dziś, w warunkach równowa- 
gi strategicznej, kraje socjalistyczne nadal przedstawiają 
rozmaite inicjatywy odprężeniowe. Pokojowe zasady polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego wyłożone zostały Sszcze- 
gółowo w programie pokoju na XXIV Zjeździe KPZR i roz- 
szerzone na XXV Zjeździe KPZR. 


Komuniści wychodzą z założenia, że dla triumfu idei mar- 
ksizmu-leninizmu wojna nie jest potrzebna. Marksizm-ic- 
ninizm jest walką o serca i umysły łudzi. Rozbudza on Świa- 
domość ludzi i tą drogą dąży do rewolucyjnych przekształ- 
ceń w świecie. Komuniści właśnie z racji głębokiego huma- 
nizmu swej idei dążą do wyeliminowania wojny, która w 
nowoczesnych warunkach może przynieść zgubę ludzkości. 
Dopóki na świecie istnieją jeszcze obszary geograficzne, na 
których praktykuje się kolonializm, rasizm i ucisk narodo- 
wościowy, dopóty będzie dochodzić do zbrojnych starć wy- 
zwoleńczych. Z tymi dążeniami komuniści solidaryżują się 
i wspierają je. 

Jeżeli chodzi o stosunek państw kapitalistycznych do idei 
pokojowego współistnienia, to w pewnym sensie przełomo- 
wym momentem było podpisanie przez prezydęnta Stanów 
Zjednoczonych Richarda Nixona w maju 1972 roku w Czasie 
wizyty w Moskwie porozumienia o zasadach stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. Dokument ten głosił m. in.: „0- 
bie strony będą się kierowały wspólnym przekonaniem, że 
w wieku nuklearnym dla utrzymania stosunków między ni- 


: a walka ideologiczną 


mi nie ma innej podstawy oprócz zasady pokojowego współ-- 
istnienia (podkr. — L.P.), Różnice w dziedzinie ustrojów 
społecznych ZSRR i USA nie stanowią przeszkody dla roz- 
w:jania między nimi normalnych sosunków, opartych na 
zasadach suwerenności, równości, nieingerowania w sprawy 
wewnętrzne oraz na zasadzie wzajemnej korzyści”. 

Po raz pierwszy prezydent Stanów Zjedia czonych złożył 
swój podpis pod dokumentem, w którym znalazło się okre- 
ślenie „pokojowe współistnienie”. 

Jeżeli dziś Zachód wychodzi naprzeciw współistnienio- 
wvm koncepcjom państw socjalistycznych, to tylko dlatego, 
że powstały obiektvwne warunki, które do tego skłoniły 
pragmatycznie myślących przywódców mocarstw kapitali- 
stycznych. Tymi obiektywnymi przesłankami utrwalającymi 
współistnienie są układ sił ekonomicznych i militarnych w 
sw.ecie, kryzys gospodarczy i zacofanie społeczne państw 
kapitalistycznych, problemy surowcowe itp. Zachód zdaje 
sobie dziś sprawe. że polityka zimnej wojny. różnego rodza- 
ju doktryny .powstrzymywania” komunizmu, „wyzwalan:a” 
krajów socjalistycznych, „odepchnięcia” komunizmu zakoń- 
czyły się fiaskiem. Alternatywą współistnienia jest wojna. 
Losiczny więc wniosek, z którym kapitalizm raczej się iuż 
poeodził, brzmi: „współistnienie lub nieistnienie". Nie ozna- 
cza to, że problem koegzystencji został już rozstrzygnięty. 


o Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 

w czerwcu ub. roku, która była ważnym etapem w walce 
krajów socjalistycznych o wdrożenie do praktyki międzyna- 
rodowej zasady pokojowego współistnienia, obecnie w świe- 
cie toczy się walka o model tego współistnienia. 

Zachód chciałbv narzucić światu własną koncepcję współ- 
istnienia 1 odprężenia. Z oporem krajów kapitalistycznych 
spotvka się teza. że odprężeniu politycznemu powinno towa- 
rzyszyć odprężenie militarne. W niektórych kołach na Za- 
chodzie uważa się. że pokój zbrojny jest najbardziej trwa- 
łvm pokojem. Zbrojenia w gospodarce kapitalistycznej na- 
kręcają w pewnym stopniu koniunkturę. Lobby zbrojeniowe 
w krajach kapitalistycznych jest silne i wpływowe i 
zawsze będzie stawiało opór wszelkim propozycjom ograni- 
czającym wyścig zbrojeń. 

Są i tacy politycy na Zachodzie, którzy pozornie nie kwe- 
stionują odreżenia czy pokojowego współistnienia, ale uwa- 
żają, że państwa socjalistyczne powinny zapłacić odpowied- 
nio wysoką „cenę'” za koegzystencję. Ich zdaniem kraje so- 
cjalistyczne powinny pójść na ustępstwa wobec Zachodu 
w sprawach strategicznych, politycznych, a nawet społecz- 
nvch. Socjalizm powinien „kupować odrężenie”, spełniając 
pewne warunki. wśród którvch wvsuwa się również postula- 
ty stanowiące wyraźną ingerencję w wewnętrzne sprawy 
państw socjalistycznych. Jest to pogląd w gruncie rzeczy 
sprzeczny z koeczvstencją. Pokojowe współistnienie, służące 
w sposób oczywisty interesom obu stron, nie może być ele- 
mentem przetargów polityczno-militarnych. 

Cześć polityków na Zachodzie, akceptujących pokojowe 
współistnienie, stara się nadać tej idei wąską interpretację, 
sprowadzając ją do samej tylko nieobecności wojny. Inter- 
pretacja krajów socjalistycznych jest znacznie szersza. Wy- 
elminowanie wojny jako narzędzia polityki to ważny. ele- 
ment pokojowego współistnienia. Ale to równocześnie za 
mało. aby nadać stosunkom międzvnarodowym nowy, kon- 
struktywny charakter. Komuniści uważają więc, że poko- 
jowe współistnienie oznacza również oparcie stosunków mię- 

dzynarodowych na równoprawnych i sprawiedliwych zasa- 
dach, nicingerencji w sprawy wewnętrzne. wprowadzeniu 
wszechstronnej współpracy między państwami na wzajemnie 
korzystnych warunkach, obniżeniu poziomu zbrojeń itp. 
Wszystko razem wziawszv stworzyłoby owa materialna tkan- 
ke współistnienia, stworzyłobv solidną bazę wzajemnego za- 
ufania i realne gwarancje zabezpieczenia przed możliwością 
samoun.:cestwienie się. | 


ie te jednak aspekty naszego podejścia do pokojowego 

współ:stnienia wzbudzają najwięcej zastrzeżeń naszych 
adwersarzy ideologicznych. Marksiści uważają. że polityka 
pokojowego współistnienia nie oznacza „zamrażania” proce- 
su h:'storvcznego. Nie daje ona glejtu burżuazji na wieczne 
<prawowanie władzv, nie daje svstemow: kapitalistvcznemu 
gwarancji przetrwania. Pokojowe współistnienie nie może 
zabezpicczać krajów kapitalistycznych przed rewolucją spo- 


ł>czną, nie wstrzymuje walki klasy robotniczej z burżuazją, 
walki narodów przeciw: kolonializmowi i neokolonizliymowi 
w niczym nie osłabła konfrontacji między ideologią marksi= 
stowsko-leninowską a ideologią burzuazyjną. 

Współistnienie nie prowadzi do zaniknięcia podstawowej 
sprzeczności naszej epoki, sprzeczności między socjalizmem 
a kapitalizmem. Reguły współistnienia mówią jedynie, że 
rozwiązanie tych sprzeczności nie może nastąpić w drodze 
konfliktu światowega. 

W warunkach pokojowego współistnienia łatwicjsza jest 
walka klasy robotniczej w krajach kapitalistycznych o Dbo- 
stęp społeczny. W warunkach odprężenia i pokojowego 
współistnienia trudniej jest burżuazji stosować represje 
antyrobotnicze pod szyldem obrony przed komunizmem. Ko- 
egzystencja sprzyja więc postępowi społecznemu w krajach 
kapitalistycznych, a postęp społeczny sprzyja kocgzystencji. 

Krajom socjalistycznym pokojowe współistnienie ułatwia 
realizację programu budownictwa socjalistycznego. Zwiększa 
środki na wszechstronne zaspokojenie potrzeb człowieka, u- 
łatwia rozwój demokracji socjalistycznej itp. 

Sprzeczności społeczno-polityczne między klasą robotni- 
czą a burżuazją znajdują swoje odbicie w walce ideologicz- 
nej między dwoma światopoglądami. Tej walki, tej rywaliza- 
cji nie można wyeliminować, ponieważ sprzeczności między 
socjalizmem a kapitalizmem mają charakter obiektywny. 

Propaganda burżuazyjna często zarzuca krajom socjali- 
stycznym, że utrzymując tezę o sprzecznościach ideologicznych 
między systemem socjalistycznym a kapitalistycznym, postę- 
pują one rzekomo niezgodnie z zasadami koegzystencji. Jest 
to zarzut absurdalny. Nie może być pokoju klasowego w wa- 
runkach istnienia społeczeństwa klasowego i Zachód o tym 
dobrze wie. Sam zresztą nie chce wyrzec się swojej ideolo- 
gii ani swego światopoglądu. Wysuwając wspomniany wyżej 
zarzut, propagandyści zachodni chcieliby doprowadzić do 
rozbrojenia ideologicznego krajów socjalistycznych. Temu 
celowi służą również rozmaite teorie o „dezideologizacji”, 
o „końcu wieku ideologii”, o konwergencji ideologicznej itp. 
Żywotność tych teorii jest krótka, samo bowiem życie je 
weryfikuje. A tylko taka teoria jest słuszna, która może bvć 
sprawdzona i potwierdzona przez życie. 

Nie jest zresztą przypadkiem, że ci sami ludzie, te same 
ośrodki, które tak zawzięcie polemizują z koncepcją sprzecz- 
ności ideologicznych, usiłują doprowadzić do nieskrępowa- 
nego kolportowania swoich koncepcj; w krajach socjalistycz- 
nych, dążąc do podważenia zwartości ideowej państw socja- 
listycznych. Państwa kapitalistyczne mają ogromny, wvspe- 
cjalizowany aparat — konkretne instrumenty, którymi po- 
sługują się w walce z socjalizmem. Kiedy imperializm prze- 
stał być czynnikiem decydującym o wojnie i pokoju, kiedy 
obiektywne warunki zmusiły go do wyjścia naprzeciw od- 
prężeniowym inicjatywom państw socjalistycznych, kiedy 
pokojowe współistnienie urosło do rangi zasadniczej doktry- 
ny współczesnych stosunków międzynarodowych. ośrodki dv- 
wersji ideologicznej zmieniły taktykę. ale nie zmieniły swe- 
go celu strategicznego: zwalczania socjalizmu. 

Niektóre z tych ośrodków specjalizują się w działalności 
przeciw Polsce. Należy do nich m. in. „Wolna Europa". Nie 
jest to jedyna rozgłośnia prowadząca w języku polskim dzia- 
łalność propagandową. Audycje w języku polskim nadają 
m. in. brytyjska rozgłośnia BBC, zachodnioniemiecka 
Deutschlandfunk, „Głos Ameryki”, Radio Watykan. . 

Instrumentem dywersji ideologicznej jest część prasy emi- 
gracyjnej, m. in. paryska „Kultura”, obliczona na oddziały- 
wanie w szczególności na środowiska inteligencji polskiej. 
Temu celowi służą również liczne wydawnictwa książkowe 
w języku polskim, ukazujące się za granicą. Rozmiary tej 
działalności są znacznie większe, trzeba uwzględnić. że dzia- 
łalność propagandową, ideologiczną przeciw państwom So- 
cjalistycznym prowadzi obcojęzyczna i wielkonakładowa pra- 
sa burżuazyjna. Działalność ta zmierza do osłabienia socja- 
lizmu. do rozkładu wewnętrznej i ideologicznej spoistosci 
państw socjalistycznych. 


4 czerwcu w Belgradzie odbędzie się spotkanie sygnata- 
riuszy Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. Uczestnicy konferencji dokonają wy- 
miany opinii i doświadczeń na temat realizacji Aktu Konco- 
wego. Są ośrodki na Zachodzie, które uważają, że nadarza 
się okazja do zaatakowania państw socjalistycznych i forso- 
wania takiego modelu bezpieczeństwa i współpracy w Euro- 
pie. który odpowiada interesom państw zachodnich. Aczkol- 
wiek organizatorzy tej antysocjalistycznej kampanii często 
powołują się na Akt Końcowy KBWE. faktvcznie ich dzia- 
łalność pozostaje w sprzeczności z głównymi postanowienia- 
mi tego Aktu. 
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SPRAWY NIE TYLKO MŁODZIEŻY 


Z JERZYM WOJCIECHOWSKIM, 
naczelnikiem Związku Harcerstwa Polskiego, 
rozmawia Lech Winiarski. 


— Mamy już za Sobą VI Zjazd ZHP i mamy nowy program dzia- 
łania harcerstwa uchwalony na tym Zjeżdzie. Mnie, jako obserwa- 
tora z zewnątrz, najbardziej uderzyło bardzo umiejętne powiązanie 
w programie wielkich zadań ideowo-wychowawczych z dobrą zna- 
jomością psychiki dzieci i młodzieży. Kiedy mówi się o kształtowa- 
niu postaw obywatelskich, patriotyzmu, o samorządności wewnątrz 
organizacji, a zwłaszcza w kręgach instruktorskich — to zaraz po 
tych zaleceniach programowych następuje cały rejestr wskazówek 
metodologicznych, jak np.: być zawsze wyczulonym na zaintereso- 
wania młodych, wyczuwać ich aspiracje, potrzeby. Dobitnie pod- 
kreśla się w programie znaczenie spontaniczności w po- 
stawie młodzieży, ba, zaleca się nawet umiejętne podchwytywanie 
różnych „mód młodzieżowych itp. 


— Cieszy mnie, że ten związek między zadaniami ideowy- 
mi a metodologią jest tak dostrzegalny. Zmierzaliśmy bowiem 
Świadomie do takiego ukształtowania programu ZHP, by za- 
pewnić warunki do żywej więzi organizacji z młodzieżą, do 
oddziaływania na jej umysły i uczucia, a to wymaga zdecy- 
dowanego wystrzegania się werbalizmu, powtarzania 
gotowych formułek. Chcemy wychowywać młodzież bez slo- 
ganów, w aktywnym działaniu dla dobra własnego śŚśrodo- 
wiska, reglonu, dla socjalistycznej Ojczyzny. 


— Praktyka wykazuje jednak, że realizacja tych założeń bvwa 
nieraz spłycana lub wręcz wypaczana. ChoOćby taka podstawowa 
kwestia, jak pojęcie samorządności, partnerstwa młodych... 


— Tu mamy rzeczywiście wciąż jeszcze bardzo dużo kon- 
serwatyzmu w postawach dorosłych, także części pedago- 
gów. Kreują oni działalność samorządową uczniów w takim 
tylko zakresie, w jakim sami uważają za stosowne, nie li- 
cząc się z inicjatywami i zainteresowaniami wychowanków. 


— W czym się to przejawia? 


— W ograniczaniu samorządności do wykonywania przez 
młodzież funkcji wyłącznie organizacyjno-porządkowych, w 
niedocenianiu jej prawa do tworzenia koncepcji i programu 
działania we własnym środowisku. A przecież to prawo do 
samodzielnego decydowania o sobie w połączeniu z dyscy- 
pliną i porządkiem stanowi elementarz demokracji socjali- 
stycznej. Już w szkole, w organizacji harcerskiej młodzi 
ludzie powinni poznawać ten elementarz. 


A poza tym zdarzają się — niestety dość często — przypad- 
ki formalizowania czy nawet biurokratyzowania pewnych 
przedsięwzięć, co wywiera szkodliwy wpływ wychowawczy 
na młodzież. Stawiamy bardzo mocno na wychowanie przez 
pracę. Stawia na to także szkoła. Ale wszelkie zadania po- 
dejmowane w tej dziedzinie powinny mieć zawsze głęboką 
motywację. Motywację ideową i rzeczową. Jesteśmy zdecy- 
dowarie przeciw „odwalaniu” dla statystyki i sprawozdań 
tzw. prac użytecznych społecznie, bo jest to antywychowaw- 
cze. A nieraz dochodzą do nas z tej dziedziny zdumiewające 
Ssypnały... 
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— Na przykład? 


— W ubiegłym roku grupa uczniów włączyła się do prac 
porządkowych na jakimś skwerku w ramach dnia Czynu 
Partyjnego. Pracowali wspaniale, ale tylko łopatami, nato- 
miast nie chcieli posługiwać się grabiami. 


zik 


— Po prostu wychowawca ustalił, że godzina pracy łopatą 
liczy się podwójnie, a grabiami — nie. Albo: w jednej ze 
szkół miano powitać dostojnego gościa. Termin był jednak 
bardzo niedobry — sobota po południu. Wychowawca po- 
wiedział więc klasie: musicie przyjść, a ja wam za to zaiiczę 
trzy godziny z prac społecznych... 


— Wydaje mi się, Towarzyszu Naczelniku, że wszystkie te pro- 
blemy zasługują na szczególną uwagę aktywu partyjnego, do któ- 
rego trafia nasze pismo. Chodzi przecież o to, aby aktyw partyj- 
ny, instancje i organizacje PZPR skutecznie pomagały harcerstwu 
w jego pracy ideowo-wychowawczej. Jakiej pomocy oczekiwalibyście 
najbardziej? : 


— Harcerstwo, jak wiadomo, działa w szkołach. Przede 
wszystkim oczekujemy więc od szkolnych organizacji partyj- 
nych pomocy w stwarzaniu klimatu do rozwoju aktywności 
szczepów i drużyn ZHP. Chodzi właśnie o pedagogiczne, po- 
wiedziałbym, ojcowskie podejście POP w szkołach do har- 
cerstwa i traktowanie go jako ważnego partnera w pracy 
ideowo-wychowawczej. I tutaj ważne jest uczulenie POP na 
te niebezpieczeństwa i fałszywe pociągnięcia wobec młodych, 
które wcześniej poruszyłem. Ważne jest stwarzanie klimatu 
szczerości, zaangażowania młodzieży, liczenia się z jej uwa- 
gami, propozycjami itp. 


Chciałbym wrócić do sprawy samorządności. Od dwóch lat 
obowiązuje w szkołach Kodeks Ucznia opracowany z inicja- 
tywy najbardziej światłych pedagogów, Ministerstwa Oświa- 
ty i Wychowania oraz ZHP. To taka mała konstytucja szkol- 
na, precyzyjnie określająca obowiązki i prawa ucznia. Nie- 
stety, mamy z tym 1001 kłopotów. Wielu nauczycieli po pro- 
stu nie potrafi w Kodeksie dostrzec jego walorów wycho- 
wawczych. Często prawa uczniowskie bywają lekceważone. 
To z kolei rodzi nastroje frustracji wśród uczniów. Żądają 
tylko praw, zapominając o obowiązkach... Byłoby bardzo 
dobrze, gdyby szkolne organizacje partyjne wpływały na 
rady pedagogiczne w kierunku głębokiego rozumienia wszyst- 
kich tych kwestii, tak ważnych dla kształtowania postawy 
obywatelskiej młodych ludzi. Naturalnie, POP w szkołach 
oceniają działalność swych szczepów i drużyn ZHP, ale naj- 
częściej robi się to okazjonalnie, raz do roku. a potrzebna by 
była codzienna pomoc i mądra rada. 


— Stale mówimy o życiu wewnątrz szkoły, ale działalność i po- 
trzeby harcerstwa są szersze. 


| — Oczywiście. Chodzi zresztą o to, by — jak to trafnie 
=" określono — „życie szkoły było szkołą życia”. Wymaga to 
otwarcia szkoły na zewnątrz, na przemiany dokonujące się 
w całym kraju, na nowoczesność i postęp w technice, nauce, 
na wzrastające aspiracje naszego społeczeństwa, które wkra- 
cza w okres rozwiniętego budownictwa socjalistycznego. 

Harcerstwo uczestniczy w tych przejawach życia z dużym 
rozmachem. Znane są poczynania ZHP o bardzo trwałym 
znaczeniu, jak akcja Frombork, akcja Bieszczady, cenny do- 
robek przynoszą ogłaszane przez nas alerty itp. Chciałbym 
jednak szczególnie podkreślić dwie sprawy: pierwsza — to 
rozszerzanie naszej kadry instruktąrnskiej, a druga — to pra- 
ca z rodzicami. ; 


— Jeśli chodzi o kadrę, to stanowią ją przede wszystkim nauczy- 
ciele? 


— Tak — to jest połowa naszych instruktorów. Jesteśmy 
pełni uznania dla tych działaczy, bo oni wnoszą największy 
wkład w rozwój naszej organizacji. Mamy też 30 proc. kadry, 
którą stanowią uczniowie starszych klas szkół średnich. Tyl- 
ko 20 proc. instruktorów jest spoza szkoły. Dlatego — zgod- 
nie z postulatem więzi szkoły z życiem, co dotyczy także 
harcerstwa — chcemy zdecydowanie zwiększyć udział ro- 
botników, techników, inżynierów, lekarzy w szeregach in- 
struktorów ZHP. I w tym pomoc instancji partyjnych byłaby 
dla nas bardzo cenna. Dotyczy to także organizacji skupia- 
jących młodzież pracującą i studiującą — ZSMP i SZSP. 

Chcemy tworzyć przy zarządach zakładowych ZSMP ro- 
botnicze kręgi instruktorskie. I chodzi o to, aby praca w 
tych kręgach nie była traktowana w zakładzie jako zabawa 
z dzieciarnią, ale jako ważne zadanie organizacyjne, partyj- 
ne. Aby z tej pracy poza przedsiębiorstwem — jak się to 
brzydko mówi — „rozliczano” w samym przedsiębiorstwie. 
To byłaby ta najcenniejsza, ideowo-polityczna forma mece- 
natu przemysłu nad harcerstwem. 


— A jakie macie zamierzenia w pracy z rodzicami? 


—- Poza rozwojem Kół Przyjaciół Harcerstwa chcielibyśmy 
we wszystkich szkołach zacieśnić współpracę z komitetami 
rodzicielskimi. Tu także niezbędna byłaby pomoc organiza- 
cji partyjnych i rad pedagogicznych. Chodzi o uświadomie- 
nie niektórym matkom i ojcom, że ZHP to ich sojusznik 
w wychowaniu dziecka. Wpajając młodzieży ideały socjaliz- 
mu, harcerstwo, zgodnie z głębokimi treściami VII Plenum 


KC partii z 1972 roku, stwarza warunki do wpajania mło- 


"dym tak szlachetnych wartości ogólnoludzkich, jak szacu- 


nek dla starszych, dla rodziców, jak pracowitość, porządek, 
prawdomówność, rzetelność. Wszystko to stwarza podstawę 
do tworzenia jednolitego frontu wychowawczego szkoły, do- 
mu i naszej organizacji. 

— Wiad0mo0, że ZHP cieszy się ogólną sympatią i że macie licz- 


nych sojuszników. W czym odczuwac.e największą pomoc władz 
partyjnych? e 


— Choćby w dziedzinie szkolenia nowych kadr instruktor- 
skich na wakacyjnych obozach. W roku ubiegłym bardzo 
pomogły nam KW PZPR i władze wojewódzkie w Legnicy, 


Piotrkowie, Słupsku, Zamościu, Łodzi, Pile. Wielu I sekreta- 
rzy KW osobiście angażuje się w prace Rady Przyjaciół 
Harcerstwa, pomaga komendom chorągwi i instruktorom 
w działaniu. Niektórzy utrzymują stały kontakt z Główną 
Kwaterą, proponując m. in. na swym terenie organizowanie 
obozów, kursów szkoleniowych itp. Takie oferty mamy z 
Suwałk, Bielska-Białej, Krosna. 

Nie mogę pominąć zainteresowania władz partyjnych pra- 
cą ZHP w Częstochowie, w Katowicach. Bardzo życzliwej 
pomocy udzielają nam towarzysze z Kielc, gdzie co roku 
odbywa się imponujący festiwal kulturalny będący przeglą- 
dem dorobku harcerstwa w tej dziedzinie. 

Mamy przykłady życzliwej pomocy kadry naukowej w nie- 
których ośrodkach, gdzie powstały Uniwersytety Młodych 
Racjonalistów, prowadzące działalność światopoglądową 
(Kraków, Poznań, Wrocław, Rzeszów). Ostatnio zresztą na- 
sila się wśród harcerzy pozytywna „moda” na zainteresowa- 
nia naukowe, traktowane nie na zasadzie zdobywania pią- 
tek 1 kreowania prymusów, ale ciekawości świata i rozwija- 
nia pasji poznawczych, tak przecież istotnych czynników w 
świadomości człowieka socjalizmu. Tym zainteresowaniom 
wychodzimy naprzeciw: powstają Młodzieżowe Akademie 

Jauk i Młodzieżowe Towarzystwa Naukowe, a najwybitniej- 
si ich adepci otrzymają Harcerski Laur Naukowy. 


Nasza harcerska rodzina, licząca już 3 milony członków, 
czerpiąc inspirację ideową z programu VI i VII Zjazdu par- 
tii, zwracając się frontem do nowoczesności, wyczuwając traf- 
nie potrzeby i pasje młodzieży — ma szansę dobrego wycho- 
wania młodego pokolenia Polski Socjalistycznej. 


— Zyczymy powodzenia: 
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Z plenum KW PZPR w Kaliszu 


Gdy rosną potrzeby 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


koła Związku Socjalistycznej 
144 Młodzieży Polskiej w woj. kali- 
skim otrzymały już uprawnienia do wy- 
dawania swym członkom opinii poleca- 
jących do partii. 144 koła to 9 proc. 
wszystkich kół ZSMP w województwie. 
Na plenum KW, którego tematem by- 
ły problemy aktywizacji społeczno-go- 
spodarczej młodego: pokolenia, uznano 
wskaźnik ten za niewystarczający: „(...) 
nadai jeszcze — czytamy w referacie 
Egzekutywy KW — 19 komiłetów stop- 
nia podstawowego nie zdecydowało się 
na nadanie tych uprawnień żadnej or- 


ganizacji, zaś 16 komitetów uprawnie- . 


nia takie nadało po jednej organizacji 
w gminie”. 

Co prawda, ogólnie biorąc, wzrost 
liczby młodych przyjętych do partii 
był w ostatnich latach duży i do- 
prowadził do zwiększenia do prawie 


RE proc. odsetka młodzieży w szeregach 


PZPR, ale w gminach, w których koła 
ZSMP nie otrzymały dotychczas prawa 
do rekomendowania swych członków, 
liczba przyjętych do partii młodych 
wiekiem kandydatów nie przekroczyła 
15 osób. Ponieważ zjawisko to dotyczy 
głównie wsi, a w związku z poważnymi 
zadaniami rolnictwa idzie o umocnie- 
mie pozycji partii na wsi, instancja wo- 
jewódzka nie mogła sprawy pominąć. 
Szkoda jednak, że z gmin, którym w 
referacie wytknięto brak zdecydowania, 
zabrał głos przedstawiciel tylko jednej, 
I sekretarz KG w Bolesławcu Kazimierz 
Podrzus. I powiedział mniej więcej tak: 

— Nie przyznaliśmy prawa rekomen- 
dacji żadnemu kołu ZSMP, a to dlate- 
go, że niewiele w nich się dzieje poza 
akcyjnością. 

Jeśli tak jest w Bolesławcu, to trud- 
no KG odmówić słuszności. Czym bo- 
wiem jest, czym powinno być przyzna- 
nie kołu ZSMP prawa udzielania opinii 
polecającej do partii? Jest to wyróżnie- 
nie koła za całokształt działal- 
ności organizatorskiej i ideowo-wycho- 
wawczej, codziennej — nie akcyjnej, 
powszcdniej — nie świątecznej; wyróż- 
nicnie za inicjatywę, za aktywność spo- 
-tczną 1 produkcyjną koła w śŚrodowi- 
$ku, za postawę jego członków w pracy 
i życiu. Ma być zachętą dla kół w ten 
sposob wyróżnionych, stałym bodźcem 
do doskonalenia swej działalności lub 
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co najmniej utrzymania osiągniętego 
poziomu, dla innych zaś zachętą do na- 
śladowania, równania do najlepszych, 
zasłużenia na to wyróżnienie. 

Przyznanie prawa rekomendacji nie 
może więc być zjawiskiem powszech- 
nym, gdyż stałoby się formalnym za- 
biegiem organizacyjnym o celach sta- 
tystycznych. Wyróżnienie przestaje nim 
być, jeśli powielane jest masowo. I ma, 
oczywiście, rację tow. Jadwiga Kazż- 
mierczak, sekretarz KM w Kaliszu, po- 
stulując przyznawaniu prawa rekomen- 
dacji uroczystsze ramy, aby akt ten za- 
padł głęboko w pamięć młodzieży wy- 
różnianego koła. Dobrze jednak było- 
by, aby tej pamięci towarzyszyła świa- 
domość, że nie jest to nadanie wieczne; 
że może być (tu odpukać) cofnięte... 

Na podstawie referatu i dyskusji na 
plenum KW można jednak sądzić, że 
instancję kaliską niepokoi nie tyle sam 
fakt, że tylko 9 proc. kół ZSMP otrzy- 
mało dotychczas uprawnienia rekomen- 
dacji, ile słaba praca niektórych komi- 
tetów stopnia podstawowego i organi- 
zacji partyjnych z młodzieżą. 

Są komitety, których kontakt z mło- 
dzicżą jest okazjonalny, które młodych 
nie inspirują, nie stawiają im zadań, 
aby mogli się wykazać i sprawdzić; któ- 
Tre swej młodzieży właściwie nie znają, 
wstrzymują się więc od wystawiania jej 
ocen i — co za tym idzie — brania na 
siebie odpowiedzialności za udzielenie 
uprawnień  rekomendacyjnych. Jeśli, 
jak stwierdza referat, są komitety, któ- 
re nadal nie mają koncepcji pracy z 
młodzieżą, określającej jej rolę i za- 
dania w społeczno-gospodarczym roz- 
woju gminy, to trudno obwiniać zarzą- 
dy gminne ZSMP, że nie przymierzają 
się do poprzeczki, której im nie zawie- 
SsZONo... 

Sprawa nie należy do błahych. Jak 
wskazały partyjne przeglądy gmin, śro- 
dowisko wiejskie jest w woj. kaliskim 
najsłabszym ogniwem w strukturze or- 
ganizacyjnej Federacji SŁMP. Młodych 
rolników gospodarujących indywidual- 
nie jest w ZSMP koło 5 tys., przy czym 
jest to o pół tysiąca mniej niż w 1975 
roku. Poza organizacją na wsi kaliskiej 
pozostaje ponad 60 proc. młodziczy. 

Powodzenie programu zwiększenia 
produkcji rolnej, unowocześnienie wsi 


towamno problemy zwiększenia 


1 rolnictwa wymaga dopływu wysoko 
kwalifikowanych kadr, ludzi młodyca, 
z otwartą głową, z ambicją przodowa- 
nia, zaangażowanych społecznie. Pro- 
blcmy rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej powinny Stanowić dla 
gminnych instancji partyjnych i miej- . 
skich POP punkt wyjścia do inspiro- 
wania pracy organizacji młodziczowych 
w pożądanym kierunku. Taki program 
ma np. KM-G w Raszkowie, mądrze 
kierujący swoją młodzieżą. I nie dlate- 
go, że Komitet partii i Zarząd ZSMP 
w jednym stoją domu, a I sckreta:z 
KM-G Józef Cieśliński jest b. działa- 
czem młodzieżowym. Przecież po VII 
Plenum KC na sekretarzy komitetów 
stopnia podstawowego w woj. kaliskim 
desygnowano aż 14 towarzyszy w wie- 
ku do 29 lat... 

Większą pomoc muszą ot:zymywać 
organizacje młodzieżowe w gminach od 
Rady Wojewódzkiej Federacji, zwłasz- 
cza w zakresie instruktażu doskonala- 
cego styl i metody pracy. Kontakt ka- 
dry etatowej Rady (co prawda, kzd:v 
nielicznej) z zarządami gminnymi jest 
nazbyt sporadyczny. Mówiono o tym 
na kilkunastu spotkaniach z młodzieżą. 
na których przed plenum KW konsul- 
jej u- 
działu w społeczno-gpspodarczym roz- 
woju województwa. Ze wszech miar za- 
sługuje na poparcie (i naśladownictwo) 
inicjatywa ZSMP w kaliskiej WSK na- 
wiązania ścisłej współpracy młodych 
robotników. z rówieśnikami w gminie 
Gołuchów nie na zasadzie opieki, lecz 
partnerstwa. | 


Plenum KW w Kaliszu bvło rzetel- 
nym przeglądem stanu pracy z mło- 
dzieżą i pracy samej młodzieży. Obiek- 
tywne rozmieszczenie w referacie i dv- 


„skusji akcentów krytycznych podkreśla- 
ło kontrolną funkcję 


instancji woje- 
wódzkiej, która w końcowej uchwale 
przypomniała o obowiązku pełnej real.- 
zacji uchwał VII Plenum KC z 1972 r. 
zobowiązując m. in. partyjne zespoły 
radnych do wystąpienia z wnioskiem 
odbycia sesji rad narodowych ocenia- 
jących stopień wykonania przyjętych 
po VII Plenum programów działania. 

Z treścią plenarnego posiedzenia KW 
zapoznane będą, oczywiście, organizacje 
i środowiska młodzieżowe. Spotkania 
temu celowi poświęcone powinny przy- 
czynić się do ich zaktywizowania. Każ- 
da instancja i organizacja partyjna, mó- 
wił na plenum I sekretarz KW Jerzy 
Kusiak, musi zadbać o stworzenie wa- 
runków sprzyjających ujawnianiu się 
pomysłowości, energii i zapału młodych, 
ale wykorzystanie tych warunków jest 
sprawą samej młodzieży. Rosną jej a- 
spiracje, rosną jej potrzeby, którym po- 
winna wyjść naprzeciw ambicja ich za- 
spakajania przez zwiększanie wkładu 
w osiąganie wyższej jakości życia. 


z © £ m. s s w 4 
3 a j ną (i 
I * hi hą p. „st e 
AP" baru Eu: wa ls 


przodujących działaczy. młodzieżowych obradowało w lutym br. w 
500 Warszawie na Krajowej Naradzie Aktywu Robotniczego ZSMP. W Na- 
radzie uczestniczyli członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC z tow. Ed- 
wardem Gierkiem. I sekretarz KC wygłosił przemówienie, w którym nakreślił 
kierunki rozwoju kraju oraz zadania i perspektywy młodego pokolenia Polski 
Socjalistycznej. Komentarz na ten temat zamieściliśmy w numerze marco- 
wym „Życia Partii”. Obecnie publikujemy trzy głosy w dyskusji na wspomnia- 


nej Naradzie. 


JERZY RASILEWICZ 

Przewodniczący ZZ ZSMP 

przy Zarządzie Portu 
w Gdyni 


p. Gdyński jest jednym z naszych 
okien na świat. W codziennej pracy 
— szczególnie teraz, przy budowie no- 
wej bazy kontenerowej — widzimy, jak 
wielkim dorobkiem zaowocowały ostat- 
nie lata wytężonej pracy całego narodu. 


Spójrzmy jednak wokół siebie. Wiele 
jest jeszcze spraw i zjawisk, które nie 
służą sprawie naszego rozwoju, które 
niwelują wysiłek ludzi pracy. Nie wol- 
no bezkrytycznie patrzeć na te zjawi- 
Ska. 


Musimy powiedzieć sobie szczerze, że 
istotną przeszkodą w szybkim rozwoju 
naszego kraju jest, także wśród człon- 
ków ZSMP, niska świadomość społecz- 
na, niedostateczna znajomość i zrozu- 
mienie decyzji, które stanowią o naszym 
wspólnym losie. Świadomi tego faktu. 
nadajemy najwyższą rangę pracy kół 
ZSMP. Tam przecież rodzą się i kształ- 
tują realne opinie i poglądy na temat 
naszej rzeczywistości, tam trzeba zwal- 
czać postawy chwiejne i niezdecydowa- 
ne. W kole jest miejsce na wnikliwą 
ocenę człowieka, na krytyczną samooce- 
nę efektów uzyskiwanych przez cały 
kolektyw. 


Decyzje polityczne i społeczne partii 
i władz państwowych muszą być znane, 
rozumiane i realizowane na wszystkich 
szczeblach działania. Akceptacja pro- 
gramu przez sam kierowniczy aktyw 
ZSMP nie stanowi gwarancji pełnego 
sukcesu. Stąd potrzeba ciągłej rozmo- 
wy z ludźmi, szybkiej rozbudowy na- 
szych szeregów, skuteczniejszego od- 
działywania na naszych rówieśników, 
którzy są jeszcze poza organizacją. W 
jakim stopniu uda się nam to zrealizo- 
wać, zależeć będzie od autorytetu i ak- 
tywności ZSMP, od tego, ilu młodych 
ludzi będzie w nas widziało reprezen- 
tanta swoich dążeń i interesów. Dlatego 


(Red.) 


nie możemy bać się i unikać spraw naj- 


trudniejszych, przechodzić do porządku 
dziennego nad głównymi problemami 
i źródłami konfliktów. 


W wielu zakładach naszego wojewó- 
dztwa ludzie młodzi, © nowatorskim 
spojrzeniu na sprawy produkcji, zbyt 
rzadko awansują na stanowiska kie- 
rownicze. Dopingujemy ich do podno- 
szenia swych kwalifikacji, do społecz- 
nego działania. Często jednak wiele 
stanowisk mistrzów i brygadzistów ob- 
sadzanych jest siłą tradycji przez ludzi 
bez życiorysu społecznego, bez kwali- 
fikacjj do kierowania zespołami. A 
przecież oni pierwsi wystawiają świa- 
dectwo ©0 socjalistycznym zakładzie 
pracy. 


Nie stać nas na takie marnotrawstwo 
zdolności i wiedzy młodzieży. To są 
nasze wspólne wielkie rezerwy. Mło- 
dzież stanowi 60 proc. ogółu zatrudnio- 
nych w gospodarce morskiej. 


Członkowie ZSMP w Porcie nie za- 
dowalają się tym, co osiągnięte, bo by- 
ła kontrola ze Zjednoczenia i wszystko 
wypadło podczas niej dobrze. Tam, 
gdzie są rezerwy, gdzie można coś wy- 
konać szybciej, wprowadzić większy po- 
rządek, lepszą organizację pracy — tam 
występujemy ze swoimi inicjatywami. 
Przyspieszenie produkcji statków dla 
armatora radzieckiego w Stoczni Gdań- 
skiej, objęcie patronatu nad budową 
116-tysięczników, największych statków 
budowanych w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej w Gdyni, rekordowy roczny i 
miesięczny przeładunek zboża w Por- 
cie Gdyńskim — to tylko niektóre prze- 
jawy naszych dodatkowych inicjatyw. 


W czasie roboczych spotkań i dysku- 
sji nasi członkowie stwierdzają, że przy 
prawidłowej organizacji pracy, w dob- 
rze kształtujących się stosunkach mię- 
dzyludzkich jesteśmy w stanie wykonać 
zadania planowe bez pracy w godzinach 
nadliczbowych. Czynimy wszystko, by 
miarą właściwej postawy był uczciwie 
przepracowany 8-godzinny dzień pracy, 


niczależnie od pełnionych funkcji i sta- 
nowiska. Budujemy Polskę nie w nad- 
godzinach, lecz w efektywnej, 8-go- 
dzinnej pracy! 


Młodzi robotnicy nie narzekają na 
ciężką pracę, denerwuje ich częściej ba- 
łagan organizacyjny. Nikogo nie mu- 
szę przekonywać, jak podraża on kosz- 
ty produkcji, wpływa negatywnie na jej 
etiekty, psuje klimat wśród załogi. Z 
takiego podejścia do pracy zrodził się 
w naszym województwie Turniej Mło- 
dych Mistrzów Organizacji. Są już je- 
go namacalne efekty: w naszym Porcie, 
w stoczniach Gdańska i Gdyni. 


Nie chodzi tu tylko o efekty wyliczal- 
ne w złotówkach, ale o zadowolenie lu- 
dzi z pracy, lepszego wykorzystania :ch 
sił i możliwości. Musimy jednak zasyg- 
nalizować fakt, że usprawnień, które 
zgłaszamy, nie przewidują nieżyciowe 
przepisy prawa  wynalazczego. Nie 
wszystkie nasze wnioski dotyczą tech- 
niki, choć przynoszą realne efekty w 
postaci lepszego wykorzystania czasu 
pracy ludzi i maszyn. Nie pomaga nam 
także niechęć administracji do zmian w 
systemie i organizacji pracy. 


Ruch młodzieżowy uzyskał w naszym 
kraju po 1970 r. właściwą rangę i miej- 
sce w życiu  społeczno-politycznym. 
Fakt, że problemy młodzieży były te= 
matem obrad najwyższych władz par- 
tyjnych i państwowych, mobilizuje mło- 
dzież do działania. Jednak nie możemy 
poprzestać na tych stwierdzeniach. W 
wielu zakładach pracy i instytucjach 
nad dokumentami VII Plenum KC 
PZPR przeszło się do porządku dzien- 
nego. 


„My — w Porcie, w stoczniach, w du- 
żych zakładach pracy — wymogliśmy 
na kadrze kierowniczej partnerskie tra- 
ktowanie organizacji młodzieżowej wła- 
snymi inicjatywami w pracy, konsek- 
wencją w podejmowaniu takich trud- 
nych spraw, jak dyscyplina, fluktuacja, 
ocena kierowników za klimat panujący * 
w zespole. Ale jest jeszcze sporo za- 
kładów, w których niewielka liczebnie 
organizacja nie ma takich warunków, 
nie jest reprezentowana w żadnych for- 
mach zarządzania socjalistycznym za- 
kładem pracy, a działacze młodzieżowi 
są ignorowani na zasadzie twierdzenia: 
„jesteście za młodzi”. 


Sprawa jest tym ważniejsza, że często 
dotyczy to takich instytucji, jak han- 
del i spółdzielczość, które w dużej mie- 
rze kształtują poglądy i nastroje ludzi. 
Wielu prezesów w tych instytucjach od- 
nosi się do słusznych inicjatyw mło- 
dzieży nieprzychylnie, nie zna możli- 
wości, jakie daje społeczna pomoc mło- 
dzieży. W Gdyni na przykład uruchomi- 
liśmy kilka patronackich sklepów z 0D- 
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sługą młodzieżową bez wiedzy, a tym 
samym bez wsparcia administracji. 


Ważnym pomocnikiem w pracy ideo- 
wo-wychowawczej ruchu młodzieżowe- 
go powinny być środki masowego prze- 
kazu. Uważamy jednak, że zbyt mało — 
na przykład w prasie — mówi się o kul- 
cie dobrej, rzetelnej pracy. Również 
kłopoty prezenterów telewizyjnych z 
wymówieniem nazwy naszej organizacji 
sprawiły, że najczęściej zastępuje się ją 
mianem „organizacja młodzieżowa”. Po- 
woduje to bezimienność naszych doko- 
nań i nie przydaje nam autorytetu. 


W dzisiejszym życiu naszej Ojczyz- 
ny liczy się przede wszystkim czas, 
śmiały marsz do przodu. W codziennej 
pracy w Porcie znamy cenę dobrze wy- 
korzystanego czasu — terminowo roz- 
ładowanych wagonów, skróconych po- 
stojów staików. Pracujemy tak, by 
każda w pełni wykorzystana godzina 


przybliżała realizację celów zawartych 


w programie partii. 


JANUSZ MICHALCZYK 
Przewodniczący 42 ZSMP 
w Zakładach 
Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie 


i 
łodzież stanowi doniosłą siłę spo- 
łeczną, której czynne zaangażowa- 

nie w aktualne i przyszłe sprawy za- 
kładu jest jednym z podstawowych wa- 
runków jej rozwoju. Problemy młodzie- 
ży w zakładach produkcyjnych są — 
moim zdaniem — ściśle związane z pro- 
blemami wychowania. 


Zasady dobrej pracy powinno się 
wpajać młodym już w szkole, a wtedy 
w zakładzie pracy utrwalenie tych za- 
sad będzie o wiele łatwiejsze. Z młodą 
załogą w zakładach produkcyjnych 
związane są ściśle zagadnienia wycho- 
wania przez pracę. Tego się nie da od- 
dzielić, gdyż produkując — jednocześ- 
"nie wychowujcecmy, a wychowując — 
wytwarzamy. Wystarczy tylko zapom- 
nieć o tej współzalczności, a już zaczy- 
na nam coś szwankować: albo jakość 


nawala, albo zaczynają się kłopoty z. 


wykonaniem planu. Wystarczy, że 
gdzieś — czy to w dyrekcji przedsię- 
biorstwa, czy to w zarządzie zakładu — 
dojdzie się do mylnego wniosku, że 
„załoga to ludzie dorośli i trzeba dać 
sobie spokój z wychowaniem i nie za- 
bawiać się w przedszkole, bo zakład 
jest powołany tylko do produkcji”, a 
natychmiast następują jakieś nieporo- 
zumienia. Kiedy taki właśnie system 
myślowy zacznie funkcjonować w fa- 
bryce, od razu występują zjawiska, z 
którymi nie wiadomo co począć. 


A cała sprawa zasadza się na tym, że 
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kadra techniczno-inżynieryjna, kierow- 
nicza rozumuje opacznie: „płacą nam 
za towar, a nie za humanistyczne uro- 
jenia”. No i z takiej postawy wycho- 
dzi bardzo często bubel. A najgorsze 
jest to, że ten bubel wyprodukowany 
bywa na nowoczesnych maszynach. Co 
więcej — produkuje go człowiek, który 
ma kwalifikacje wyższe niż przeciętne. 


I tu jest ten paradoks — wszyscy 
wtedy zachodzą w głowę, co się stało. 
No bo przecież maszyny mamy dobre, 
ludzi przygotowanych, a mimo to buble 
nam się sypią. 


Uważam, że stała się rzecz prosta: 
gdzieś — w procesie wychowawczym — 
zabrakło odpowiedniej motywacji, 
ujawniania się odpowiednich postaw, 
związania wartości wytworzonego pro- 
duktu z własną godnością. A przecież 
można temu zaradzić właśnie przez od- 
powiednie zabiegi wychowawcze w to- 
ku wytwarzania. Wystarczy, że potrak- 
tujemy rzetelnie hasła, które do załogi 
bardzo przemawiają: „mój towar to do- 
bry towar”, „produkt z mojej fabryki 
świadczy © mnie” i wreszcie, że „pol- 
skie znaczy doskonałe”. 


Kształtowanie społecznie potrzebnych 
postaw młodzieży wobec pracy, rzetel- 
nego jej wykonywania, wyrabianie po- 
czucia odpowiedzialności to podstawowe 
kierunki działania naszej organizacji. 
I my staramy się to robić. Dlatego na 
zebraniach naszych kół nie mówimy o 
zadaniach w ogóle, ale o konkretnych 
obowiązkach każdego z nas. Oceniamy 
pracę i postawę każdego członka kolek- 
tywu. Staramy się, by najlepsi mieli 
satysfakcję, a także cieszyli się uzna- 
niem naszej zakładowej społeczności. 
Troszczymy się także o ich osobisty 
awans. 


Faktem jest, że młodzież chce żyć w 
dobrobycie, bo przecież socjalizm stwo- 
rzył nam szanse tego dobrobytu. Cho- 
dzi jednak o zrozumienie, że dobrobyt 
ten tworzony jest przez nas samych 
i będzie on taki, jaki sobie sami wszy- 
scy wypracujemy. Uświadomienie tej 
prostej prawdy młodym i starszym jest 
sprawą bardzo ważną. Dlatego nie mo- 
Żna zrezygnować z wychowania, z dzia- 
łalności wychowawczej zakładu pracy. 
Musi więc funkcjonować zasada, że to, 
co robię, robię dobrze, że po mnie nie 
trzeba poprawiać, bo jeżeli ktoś będzie 
musiał poprawić, to koszt tej poprawki 
uszczknie sporą część z mojego dobro- 
bytu oraz wpłynie nie tylko na pogor- 
szenie jakości produkcji, ale również 
na wskaźniki ekonomiczne zakładu. 


Mówiąc o wychowaniu w zakładzie 
pracy, chciałbym podkreślić, że proces 
ten musi dotyczyć zarówno tych, któ- 
rzy pracują na stanowisku roboczym, 


jak i tych, którzy kierują i zarządzają. 
Wychowanie to przecież nie tylko od- 
działywanie na maluczkich. Dotyczy ono 
w takim samym stopniu dyrekcji, kie- 
rowników i decydentów, którzy niekie- 
dy uważają, że są ponad wszystkim, że 
są już ukształtowani i w ogóle kry- 
ształowi. 


Jeżeli jesteśmy wierni haesłu, że „po 
mnie nie trzeba poprawiać”, musimy 
pamiętać, że dotyczy to również kadry 
kierowniczej, z lekką — moim zdaniem 
— modyfikacją. Powinno ono brzmieć: 
„będę podejmował prawidłowe, najlep- 
sze i najkorzystniejsze decyzje”. A po 
tych decyzjach nie trzeba będzie popra- 
wiać. Osobiście obserwowałem zobo- 
wiązania produkcyjne wielu załóg fa- 
brycznych, które to zadania były ni- 
czym innym, jak tylko poprawianiem 
decyzji kogoś zajmującego stanowisko 
kierownicze bądź też wynikały w ogóle 
z braku decyzji z powodu asekuranctwa 
czy po prostu tchórzostwa. 

Wychowanie przez pracę nie może 
obejść się bcz zaangażowania, bez po- 
dejmowania zobowiązań. Nie można je- 
dnak rozgrzeszać błędów w decvzjach 
tvlko efektami zobowiązań. Niepośleqd- 
nią rolę ma również w jakości produk- 
cji spraw.edliwe nagradzanie za dobre 
wyniki w pracy. Rozległy zakres bodź- 
ców finansowych i pozamaterialnych 
będących w gestii kierownictw zakła- 
dów stwarza duże możliwości oddziały- 
wania na wychowanie młodych. I z te- 
go należy korzystać. 


Trzeba bowiem pamiętać, że wzory 
dobrej roboty będą atrakcyjne i zostaną 
zaakceptowane przez środowisko tvlko 
wtedy, kiedy staną się wzorami indywi- 
dualnych osiąznięć. Jeśli wysiłek mło- 
dych nie będzie znajdował należytego 
zrozumienia u mistrza, kierownika, or- 
ganów współzarządzających, gdy zaro- 
bek, awans oraz inne formy wynagra- 
dzania zależne będą od innvch czynni- 
ków niż dobra i wydajna praca, efektv, 
jakich oczekujemy, nie zostaną szybxo 
os.ągnięte. 


I jeszcze jedna sprawa, choć może 
na pozór drobna. Wiele zakładów prze- 
mysłowych uruchomiło w ostatnim osx- 
resie przyzakładowe gospodarstwa ho- 
dowlane. Nie wiem, jak jest w innych 
zakładach, ale u nas organizacja wzię- 
ła tę sprawę w swoje ręce, tzn. od pro- 
jcktu i zaadapiowania budynku aż do 
uruchomienia hodowli. Dziś mamy 
pierwszych 100 sztuk trzody — do koń- 
ca roku powinno być 1200. Myślę więc. 
że jest to sprawa, którą i inne zakła- 
dowe organizacje ZSMP powinny się 
po gospodarsku zająć. Jest to bowiem 


— moim zdaniem — Sprawa bardzo 


waźna. 


STANISŁAW HARĘŻLAK 
Rolnik z woj. bydgoskiego 


wą teraźniejszość i przyszłość zwią- 
załem z rolnictwem nie dlatego, że 
tak chciał ojciec czy tradycja rodzinna 


nakazująca najstarszemu synowi objąć . 


spuściznę po rodzicach. Pozostałem na 
wsi, ponieważ dla mnie praca w gospo- 
darstwie nie jest przeznaczeniem życio- 
wym, lecz świadomie wybranym zawo- 
dem: traktuję swoje gospodarstwo ja- 
ko warsztat pracy, jako podstawowe 
ogniwo gospodarki żywnościowej. 


Mogę o sobie powiedzieć, że jestem 
robotnikiem pracującym na ziemi, któ- 
ra jest dobrem ogólnonarodowym. Mo- 
je gospodarstwo przez system umów 
kontraktacyjnych i kooperacyjnych jest 
ściśle związane z uspołecznioną gospo- 
darką, której sprzedaję całą produkcję 
i która mnie zaopatruje. 


Nam, młodym rolnikom-producentom, 
potrzebne jest poczucie stałych, per- 
spektywicznych gwarancji opłacalności 
produkcji i stabilności polityki rolnej 
nie tylko w sterze ekonomicznej. Pla- 
nując bowiem własne gospodarstwo, 
p.anujemy życie swoje i swoich rodzin. 


Politykę w stosunku do wsi pojmu- 
jemy szeroko, szerzej niż jako politykę 
rolną — myślimy wtedy także o poli- 
tyce socjalnej, oświatowej i kultural- 
nej. Taką politykę, potwierdzoną de- 
cyzjami IV i VI Plenum KC, my, młodzi 
rolnicy, w pełni akceptujemy i angażu- 
jemy się w jej urzeczywistnienie. 


Gdy  przysłuchiwałem się wraz z 
moim ojcem, też rolnikiem, obradom 


VII Zjazdu partii oraz VI Plenum KC, 


z prawdziwą satysfakcją przyjąłem ca- 
łokształt długofalowych przedsięwzięć 
wobec wsi, wobec jej mieszkańców. 


Zapewnienie spokojnej starości dla 
rolników indywidualnych przez stwo- 
rzenie funduszu rent i emerytur to 
sprawa pierwszorzędnej wagi. Uzależ- 
nienie wysokości świadczeń emerytal- 
nych od produkcyjności gospodarstwa 
i jego efektów ekonomicznych jest naj- 
ważniejszym, najbardziej życiowym 
kryterium. Jest to jednocześnie klucz 
do rozwiązania wielu problemów po- 
łączonych z przejściem ziemi w ręce 
młodych rolników. Jeśli ci ludzie będą 
jednoczesnie członkami organizacji mło- 
dzieżowej, która wytworzy odpowiedni 
klimat i podsunie tym rolnikom od- 
powiednie wnioski, to w bardzo krótkim 
czasie na rynek napłyną z tego gospo- 
darstwa artykuły rolne, które najbar- 
dziej w tej chwili są poszukiwane, 


Nie będę gołosłowny: w Zespole Mło- 
dego Rolnika, którego jestem przodow- 


nikiem, postawiliśmy na produkcję 
żywności, i to akurat w tym okresie, 
gdy inni przestali hodować. Czterech 
młodych ludzi daje w tej chwili z 58 
ha użytków rolnych rocznie ze swych 
wyspecjalizowanych gospodarstw 26— 
—28 ton żywca, około 60 tys. litrów 
mleka, 240 ton kapusty, porów i po- 
midorów gruntowych. Każde z tych go- 
spodarstw można poznać po przestron- 
nych, zmodernizowanych budynkach, 
dużych silosach, zadbanych obejściach 
i ciągłym ruchu w gospodarstwach pro- 
wadzonych przez młode, pełne zapału 
i energii ręce. To, co postanowiliśmy 
osiągnąć, to znaczy specjalizację pro- 
dukcji, powiększenie areału  gospo- 
darstw, intensyfikację produkcji, kon- 
sekwentnie wprowadzamy w życie. 


My, młodzi, musimy uzyskiwać wy- 
soką produkcję w drodze nowoczesności 
i postępu rolniczego, a prace i środki, 
które wkładamy dzisiaj, powinny da- 
wać większą produkcję teraz i w przy- 
szłości. Dla młodych chcących rozwijać 
produkcję nie powinno zabraknąć zie- 
mi na powiększenie gospodarstw. 


Podpisuję się pod słowami, które pa- 
dły na VI Plenum KC: „Nieważne, Kto 
ziemię uprawia, ale ważne jest, jak i ile 
z niej uzyskuje”. 


Dzisiejsze rolnictwo może sobie pozr- 
wolić na zmniejszanie liczby ludzi w 
nim zatrudnionych dzięki zastosowa- 
niu techniki, mechanizacji, specjaliza- 
cji, kompleksowej uprawy roli, ale mu- 
szą to być ludzie oddani temu rolnic- 
twu bez reszty. Młodą kadrę rolnictwa 
muszą stanowić ludzie światli, posia- 
dający wysokie kwalifikacje zawodowe, 
bo ziemia to nasz największy skarb i w 
interesie nas wszystkich leży, aby każ- 
dy jej hektar plonował wysoko. Klu- 
czem do wysokich plonów jest wiedza 
i praca rolnika. Rolnik to nie tylko 
człowiek o określonym poziomie inte- 
lektualnym, ale przede wszystkim o du- 
żym zasobie wiedzy fachowej, uzbrojo- 
ny w wysoko wydajne maszyny i posłu- 
gujący się nowymi metodami pracy. 
Tylko taki rolnik może być współtwór- 
cą wkraczającej na wieś rewolucji nau- 
kowo-technicznej. 


Ruch młodzieżowy od wielu lat ucze- 
stniczy w przygotowywaniu: kadr dla 
rolnictwa. Mobilizuje młodzież do nau- 
ki w szkołach rolniczych i zespołach 
przysposobienia rolniczego. Z naszej 
inicjatywy powstało Telewizyjne Te- 
chnikum Rolnicze. 


Trzeba otwarcie powiedzieć, że ukoń- 
czenie zasadniczej szkoły rolniczej czy 
zespołu PR daje młodym ludziom tyłko 
konieczne minimum wiedzy rolniczej 
i dokument uprawniający do przejęcia 
gospodarstwa. Dz.ś potrzebne jest przy- 


wsi i rolnictwa są spiawami 


gotowanie na poziomie technikum rol- 
niczego, tak jak to robi kilku członków 
naszego ZMR, ucząc się w Telew.zyj- 
nym Technikum Rolniczym. Ja sam, 
wychodząc naprzeciw potrzebom życia 
i produkcji w moim gospodarstwie, stu- 
diuję zaocznie w Akademii Rolniczej. 


Znacznie więcej musimy zdziałać w 
naszych kołach ZSMP, by stworzyć w 
nich atmosferę uznania dla wysokiej 
wiedzy i kwalifikacji wszystkich człon- 
ków, dezaprobaty i społecznej presji 
wobec tych, którzy te sprawy lekcewa- 
żą. 

Słowo „rolnik”* nabierze w takim 
świetle innych barw i na pytanie o za- 
wód młody człowiek będzie mógł z du- 
mą i głośno odpowiedzieć: rolnik. Ale 
ten rolnik prowadzący gospodarstwo, 
jeśli ma powiększyć wielokrotnie obsa- 
dę zwierząt, prowadzić intensywną pro- 
dukcję, musi być odpowiednio obsługi- 
wany przez instytucje współpracujące 
z rolnictwem. y 


Ja na przykład nie mogę sobie po- 
zwolić — mając 60 sztuk bydła w obo- 
rze — na całodzienny wyjazd z gospo- 
darstwa, aby przywieźć nawozy, czekać 
w kolejce po paszę treściwą i węgiel. 
Nie mam czasu na to, moje miejsce 
jest w obejściu, tam jest mój warsztat 


pracy. ; 


Umowy kontraktycyjne z odbiorcami 
płodów rolnych, rzetelne wywiązywa- 
nie się z umów kooperacyjnych, mądra 
1 nowocześnie prowadzona produkcja 
wymagają doskonalenia całej sfery ob-- 
sługi rolnictwa. Dużą szansę upatry- 
wałbym w tym zakresie w koncepcji wsi 
zorganizowanej, w której znaczącą cro- 
lę odgrywałby samorząd rolników-pro- 
ducentów, reprezentujący ich wobec u- 
rzędu czy naczelnika gminy. Mógłby on 
rozmawiać wówczas z jednym przed- 
stawicielem wsi, odpowiedzialnym za 
dany problem, zamiast w tej samej 
sprawie angażować wszystkich jej mie- 
szkańców. 


My, młodzi rolnicy, wiemy, że po- 
myślny rozwój rolnictwa zależy rów- 
nież od zakładów przemysłowych. 
Zwracam się więc do koleżanek i kole- 
gów w nich zatrudnionych z gorącym 
apelem: podejmujcie nowe inicjatywy 
służące zwiększeniu produkcji i podno- 
szeniu jakości dostarczanych na wieś 
maszyn, ciągników, nawozów i materia- 
łów budowlanych. Zapewniam was, że: 
w sposób należyty wykorzystamy je dla 
wzrostu produkcji żywności. Stanowić 
to będzie przykład współcześnie rozu- 
mianych wartości sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego. My, członkowie ZSMP, 
rozumiemy dobrze, że sprawy rozwoju 
całego 
młodego pokolenia. 
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maju 1973 r. Biuro Polityczne KC PZPR podjęło uchwałę © umacnianiu 

i rozwoju samorządu mieszkańców w miastach. Partia przywiązuje wielką 
wagę do pracy ideowo-wychowawczej w miejscu zamieszkania. Osiedla miesz- 
kaniowe z ich instytucjami wychowawczymi, jak dom, szkoła, placówki kultu- 
ralno-oświatowe i organizacje społeczno-polityczne, uznane zostały za ważną 
płaszczyznę kształtowania socjalistycznych stosunków społecznych, za teren 
żywej działalności społecznej opartej na aktywności samych mieszkańców. Dała 
temu wyraz Krajowa Narada Działaczy Samorządu Mieszkańców Miast, która 


odbyła się w połowie marca br. 


Zakres działalności samorządu miesz- 
kańców obejmuje sprawy szeroko 
pojętej gospodarności w osiedlach 
i miastach, czystości, porządku i ładu 
publicznego, problemy związane z fun- 
kcjonowaniem placówek zaspokajają- 
cych bytowe, socjalne i kulturalne po- 
trzeby mieszkańców oraz działalność 
wychowawczą i opiekuńczą, a zwłaszcza 
troskę o młode pokolenie. Podstawo- 
wym zadaniem samorządu mieszkań- 
ców jest 


kształtowanie 
zaangażowanych postaw 


w miejscu zamieszkania oraz pobudza- 
nie inicjatyw rozwiązywania własnymi 
siłami problemów gospodarczego i spo- 
łeczno-kulturalnego rozwoju miasta 1 
osiedla. 

Samorząd mieszkańców w  zasadni- 
czy sposób rozszerza możliwości ideolo- 
gicznego i politycznego oddziaływania 
partii w miejscu zamieszkania. Toteż 
doskonalenie pracy samorządu miesz- 
kańców, kierowanie jego rozwojem po- 
winno być jednym z ważnych zadań 
miejskich i wojewódzkich instancji par- 
tyjnych. 

Ponad 3-letni okres realizacji posta- 
nowień Biura Politycznego w pełni po- 
twierdził słuszność nowej koncepcji 
pracy organizacyjnej 1 ideowo-wycho- 
wawczej partii w miejscu zamieszka- 
nia. Pracę wielu ogniw samorządu ce- 
chował w tym okresie nie spotykany 
uprzednio rozmach. Odczuwało się o- 
becność komitetów osiedlowych, obwo- 
dowych i domowych w codziennym ży- 
ciu miasta. 

O wzrastającej randze pracy w miej- 
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scu zamieszkania świadczą m. in. wy- 
niki wyborów do ogniw samorządu 
mieszkańców z połowy ubiegłego roku. 
Liczba komitetów osiedlowych, obwo- 
dowych i domowych wzrosła w tym o- 
kresie z 18.497 (w 1973 r.) do 27.196, a 
wybrany do ogniw samorządu miesz- 
kańców aktyw zwiększył się o ponad 
67 tys. (z 121.997 osób do 189.260 osób). 
W nowo wybranych komitetach samo- 
rządu mieszkańców znaleźli się ludzie 
cieszący się powszechnym szacunkiem 
i uznaniem, zaangażowani i rozmiłowa- 
ni w pracy społecznej. Na uwagę zasłu- 
guje także wzrost udziału bezpartyj- 
nych w komitetach samorządu. Dla tych 
obywateli praca w samorządzie jest 
szczególnie dogodną płaszczyzną spo- 
łecznej działalności. 

Wzrosła także w tym okresie aktyw- 
ność innych organizacji działających w 
miejscu zamieszkania, zwłaszcza Ligi 
Kobiet, Towarzystwa Przyjaciół Dzie- 
ci, TKKŚ, ZBoWiD. 

Decydującą rolę w umacnianiu sa- 
morządu mieszkańców spełniają 


terenowe organizacje partyjne. 


Zgodnie z wytycznymi Sekretariatu 
KC PZPR w sprawie pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania terenowe orga- 
nizacje partyjne zobowiązane zostały do 
inicjowania pracy masowo-politycznej, 
zapewnienia socjalistycznych treści i- 
dcowo-politycznych i kulturalno-wy- 
chowawczych w pracy organów Samo- 
rządu, tworzenia jednolitego frontu wy- 
chowawczego, obejmującego szkołę, ro- 
dzinę i organizacje młodzieżowe, oraz 
do inspirowania kontroli społecznej. Za- 
dania te terenowe organizacje partyjne 
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spełniają przede wszystkim przez człon- 
ków partii w organach samorządu 
mieszkańców oraz we władzach osiedlo- 
wych ogniw organizacji społecznych. 
Udział członków partii w organach sa- 
morządu mieszkańców jest duży — wy- 
nosi 44,3 proc. Ale rzecz nie w procen- 
tach: członkowie partii w komitetach 
samorzadu mieszkańców spełniają waż- 
ną rolę w podejnowaniu wielu cen- 
nych inicjatyw, w działalności agitacyj- 
nej upowszechniają generalną linię po- 
lityczną i gospodarczą partii, mobili- 
zują do realizacji aktualnych zadań z 
niej wynikających. 

Duże znaczenie miała decyzja o skie- 
rowaniu do terenowych organizacji par- 
tyjnych — w celu ich wzmocnienia — 
członków partii z zakładowych organi- 
zacji partyjnych. W Łodzi np. w tere- 
nowych organach partyjnych działa o- 
koło 1500 towarzyszy oddelegowanych 
do pracy w miejscu zamieszkania przez 
zakładowe POP. W WSK w Świdniku 
z grupy zakładowych agitatorów 20 to- 
warzyszy skierowanych zostało do pra- 
cy agitacyjnej w mieście. Praktyka ta 
ma szczególne znaczenie w sytuacji, gdy 
zakład pracy i osiedle są ze sobą tery- 
torialnie ściśle związane. Można wów- 
czas wiele wspólnych spraw dotyczą- 
cych warunków życia i pracy miesz- 
kańców rozwiązywać trafniej j łatwiej. 
Choć nicjednokrotnie trudno jest za- 
kładowym organizacjom partyjnym po- 
zbywać się swoich członków, rozumie- 
ją one jednak potrzebę umacniania pra- 
cy politycznej w miejscu zamieszkania. 
Bo przecież zakład pracy i miejsce za- 
mieszkania nie są od siebie odizolo- 
wane: przeciwnie — wzajemnie uzupeł- 
niają się i uzależniają. Warunki życia 
w osiedlu mieszkaniowym, panujące 
tam stosunki międzyludzkie, funkcjono- 
wanie w osiedlu placówek usługowych 
mają też wpływ na postawy w zakła- 


dzie pracy. ; 
Zgodnie z decyzjami kierownictwa 
partii samorząd mieszkańców coraz 


częściej włączany jest bezpośrednio do 
ważnych kampanii politycznych prowa- 
dzonych przez partię. W ostatnich mie- 
siącach ubiegłego i pierwszych bieżą- 
cego roku przedmiotem działania sa- 
morządu mieszkańców stała się 


realizacja uchwał IV i V Plenum 
KC PZPR. 


W zależności od decyzji komitetów 
wojewódzkich PZPR aktyw samorzą- 
du bądź uczestniczył w zebraniach te- 
renowych POP, podczas których przed- 
stawiono program udziału samorządu w 
realizacji uchwał IV i V Plenum, bądź 


z” a a owane nc 


sam był organizatorem zebrań miesz- 
kańców. 

Zebrania te przygotowywane były 
bardzo starannie. Zapewniono w nich 
udział radnych, a także przedstawicieli 
władz partyjnych i administracji tere- 
nowej. Referentami na tych zebraniach 


zazwyczaj byli lektorzy WOKI i WK 
FJN. | | 
w dyskusji poruszano najczęściej 


sprawy dotyczące negatywnych zjawisk 
w miastach i osiedlach, jak np. niedo- 
stateczną troskę ADM o przebieg re- 
montów, o rozwój usług lokatorskich. 
Zgłaszano wiele uwag pod adresem pla- 
cowek handlowych. Jednocześnie for- 
mułowano wnioski zmierzające do po- 
prawy sytuacji, dotyczące udziału oby-. 
wateli w czynach społecznych i pracach 
porządkowych w celu przyspieszenia 
realizacji planów . zagospodarowania 
miast. 

Ciekawą inicjatywę podjęły komite- 
tv samorządu mieszkanców wspólnie z 
rauami zakładowymi i władzami miej- 
skimi w woj. chełmskim. Zorganizowa- 
no tam „Trybunę mieszkańców”, której 
hasło brzmi: „Rezerwy w moim mie- 
ście”. Mieszkańcy zgłaszają wnioski do- 
tyczące istniejących, a nie wykorzysta- 
nych rezerw, likwidacji marnótraw- 
stwa, niegospodarności itp., co stanowi 
p.dstawę do odpowiedniego działania 
wiadz. 

Włączenie aktywu samorządu miesz- 
kańców do politycznej i organizacyjnej 
pracy po IV i V Plenum w pełni zdało 
egzamin. Samorząd mieszkańców okazał 
się dobrą płaszczyzną przekazywania 
społeczeństwu treści uchwał KC, po- 
pularyzowania polityki partii, wyzwa- 
lania inicjatyw, a także wyjaśniania 
społeczeństwu przyczyn obecnych trud- 
oraz kształtowania właściwych 
nastrojów i postaw. 


ności 


Skuteczność pracy  ideowo-wycho- 
wawczej w miejscu zamieszkania zale- 
ży w wielkim stopniu od umiejętności 
stwarzania. jednolitego frontu działania 
rożnych organizacji i instytucji spo- 
łecznoe-politycznych. W miejscu  za- 
mieszkania następuje bowiem zognisko- 
wanie działalności ideowo-wychowaw= 
czej terenowych ' organizacji partyj- 
nych, stronnictw politycznych, organi- 
zacji młodzieżowych i innych. W pra- 
cy tych organizacji na plan pierwszy 
wysuwa się potrzeba wspólnego progra- 
mowania, a nade wszystko koordyno- 
wania działalności w sferze ideowo-wy- 
chowawczej. Nie możemy bowiem do- 
puscić do tego, aby wysiłki poszczegól- 
n:ch organizacji i instytucji pokrywa- 
ły się, zamiast się uzupełniać. Optymal- 
ną z punktu widzenia społecznego i po- 
litiycznego platformą tej współpracy jest 
FJN oraz komitety samorządu miesz- 
kańców, jako najniższe ogniwa Fron- 
tu Jedności Narodu. : 


Samorządność w osiedlu 


ANDRZEJ OLEŚNIEWICZ 


I sekretarz KD PZPR, przewodniczący DRN Wrocław-Śródmieście 


U 


asze doświadczenia działalności partyjnej w miejscu zamieszkania sięgają 
roku 1960, kiedy powołaliśmy grupy pracy terenowej, złożone głównie z 


rencistów i doświadczonych działaczy PZPR oddelegowanych z zakładów "prze” 
mysłowych. Działalność wymagała ścisłej współpracy członków partii z organi- 
zacjami społecznymi i gospodarczymi w osiedlu. 


Po uchwale Biura Politycznego z ma- 
ja 1973 r. w sprawie rozwoju samorzą- 
dów mieszkańców dokonaliśmy  prze- 
grupowania szeregów partyjnych w ce- 
lu utworzenia prężnych terenowych or- 
ganizacji PZPR. Postanowiliśmy także 
utworzyć śilne grupy aktywistów par- 
tyjnych i organizacji społecznych, sku- 
piając ich w samorządach osiedlowych. 
Uprawnienia . przyznane samorządom 
stworzyły korzystne warumki do pracy 
w miejscu zamieszkania. 

Szczególnie doniosłe okazały się de- 
oyzje o oddzieleniu władzy wykonaw-= 
czej od ustawodawczej. Powołanie u- 
rzędów dzielnicowych i objęcie funkcji 
przewodniczącego  Dzielnicowej Rady 
Narodowej przez I sekretarza KD PZPR 
stworzyło warunki do szybkiego i sze- 
rokiego wejścia instancji partyjnej w 
trudne problemy w miejscu zamieszka- 
nia. Doprowadziliśmy do uproszczen:a 
i ujednolicenia struktur organizacyj- 
nych samorządów mieszkańców. Ich za- 
sięg oddziaływania pokrywa się obec- 
nie z okręgami wyborczymi. Terenowe 
organizacje partyjne o takim samym 
zasięgu ściśle współdziałają z samorzą- 
dami mieszkańców. 

„ Wybrane w 1973 roku, komitety o- 
siedlowe otoczone zostały troskliwą o0- 


„pieką KD PZPR i DRN. Prowadzi się 


szkolenie aktywu terenowych POP i 
samorządów osiedlowych. W każdym o0- 
siedlu wprowadzono regulamin samo- 
rządu. Zadania j kierunki działania sa- 
morządów w. dzielnicy. Śródmieście 
sprecyzowane zostały w uchwałach i 
postanowieniach DRN. Stworzeno wa- 
runki sprzyjające podnoszeniu kultury 
współżycia obywatelskiego, głębszemu 


zaangażowaniu mieszkańców w rożwią-. 


zywanie spraw osiedla własnymi siła- 
mi, skuteczności krytyki ujemnych zja- 
w.Sk, | 

W 1975 roku wprowadzono — jako 
stladą formę współdziałania Prezydium 


DRN i naczelnika dzielnicy z samorzą- 
dem — spotkania członków Prezydium 
i kierownictwa Urzędu z prezydiami 
komitetów osiedlowych. Przyjął się tak- 
Że zwyczaj spotkań kierownictwa jn- 
stancji partyjnej i Urzędu Dzielnicowe- 
go z aktywem osiedli. Działalność sa- 
morządu mieszkańców niejednokrotnie 
była przedmiotem obrad instancjj dziel- 
micowej i Prezydium DRN. 
Konsekwentne działanie samorządów 


| znajduje odbicie w pracach porządko- 


wych, urządzaniu wnętrz blokowych, 
zagospodarowywaniu podwórek, zieleń= 
ców, skwerów, a także większych o- 
biektów o charakterze ogólnodzie!nico- 
wym. Godna podkreślenia jest inicja- 
tywa budowy placów zabaw na każdym 
podwórzu. Ostatnio, wzorem Warszawy, 
zapoczątkowano instalowanie w osie- 
dlach urządzeń do zabaw zaprojekto- 
wanych przez same dzieci. » aż, 

W całej dzielnicy zasadzono w latach 
1975—76 ok. 130 tys. drzew i krzewów. 
Dużą uwagę przywiązują komitety o- 
siedlowe do poprawy estetyki, usuwan.a 


_'szpecących szop i komórek, zagospoda- 


rowywania ogródków przydomowych. 
Czyny społeczne inspirowane są przez 
terenowe organizacje partyjme, wspo- 
magane zaś przez zakłady pracy. 

Wszystkie osiedla nawiązały współ- 
pracę ze szkołami i komitetami rodzi- 
cielsk'mj oraz organizacjamyi społeczny- 
mi. Aktywiści komitetów osiedlowych 
często uczestniczą w lekcjach wycho- 
wania obywatelskiego j apelach. Samo- 
rządy mieszkańców od przeszło trzech 
lat osiągają bardzo dobre wyniki we 
współorganizowaniu wypoczynku dzieci 
i młodzieży w okresie letnim i zimo-. 
wym. Dzięki temu coraz więcej dzieci 
i młodzieży może korzystać z wypo- 
czynku w mieście j poza miastem. W 
1974 roku w akcji tej uczestniczyło po- 
nad 19 'tvs. młodzieży, a w ub. roku 
już ponad 25 tys. 
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7 inspiracji terenowych POP przy 
wszystkich komitetach osiedlowych 
powoland ogn:ska kultury fizycznej. 
Dużą populannością cieszą się tradycyj- 
ne już imprezy nekreacyjno-sportowe 
organizowane corocznie w rejonach 
miejsca zamieszkania. W roku 1975 d!a 
ognisk kultury fizycznej zakupiono 
sprzęt sportowy wartości 120 tys. zł, u- 
dostępniono im sale gimnastyczne szkół 
śródmiejskich onaz zapewniono facho- 
wy nadzór. 

W lipou ub. roku nastąpiła recrgan!'- 
macja DZBM i ADM. Powstało 10 os.edli 
i tyleż oddziałów DZBM, komitetów o0- 
siedlowych i osiedlowych POP o wspól- 
nym zasięgu oddziaływania gospodar - 
czego” i społeczno-politycznego wśród 
mieszkańców (12—17 tys. mieszkańców 
w os:.edlu). 

Wapólne plany komitetów OS: edlo- 
wych i kierownictw oddziałów DZBM, 
zaakceptowane przez tenenowe organi- 
zacje partyjne, uwzględniają przede 
wszystkim zadania w zakresie -porząd- 
kowania osiedli Obecnie uzupełnia się 
je wnioskami z przeglądu osiedli do- 
konanego w październiku ub. roku przez 
zespoły powołane przez samorząd i ak- 
tyw dzielnicy. 

Godne podkreślenia jest, że obecny 
skład samorządów w dzielnicy stanowi 
pełną reprezentację mieszkańców o0- 
siedli. Wśród 2312 członków komitetów 
osiedłowych 648 stanowią członkowie 
pdrtii, 1653 kobiety, 505 przedstawiciele 
młodzieży. Po raz pierwszy w komite- 
tach osiedlowych działa 29 radnych 
DRN. W skład każdego komitetu osie- 
dlowego, oprócz przedstawicieli organi- 
zacji politycznych i społecznych, wcho- 
dzą aktywiści delegowami przez zakła- 
dy pracy z terenu osiedla, nauczyciele 
szkół, dzielnicowi MO. 

Samodzielność, dojrzałość społeczno- 
-polityczna aktywu pozwoliły komiie- 
tom osiedlowym sformułować wnioski 
dotyczące rozwoju każdego osiedla. 
Zbiegło się to z opraoowywanym przez 
Urząd Dzielnicowy programem rozwoju 
osiedli do roku 1980. Założenia rozwoju 
osiedli do 1980 roku po odpowiednich 
konsultacjach z terenowymi organiza- 
cjami partyjnymi będą przedmiotem 
obrad DRN. W ten sposób w ramach 
programu rozwoju całej dzielnicy ko- 
mitet osiedlowy otrzyma program roz- 
woju swego osiedla. 

Przed aktywem postawiliśmy zadanie 
poprawy warunków życia w osiedlu. 
Komitety osiedlowe podjęły tę inicja- 
tywę. Ściślejsze obecnie są kontakty sa- 
morzadów miesakańoów z instytucjami 
hand!lowo-usługowymi. W tej sytuacji 
liczą się one coraz bardziej z głosami 
przedstawicieli mieszkańców. Każda 
zmiana lokalizacji i specializacji pla- 
cowek handlowych jest konsultowana 
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z samorządem mieszkańców. Duże za- 
angażowanie wykazują komisje handlu 
i usług komitetów osiedlowych kontro- 
lujące pracę handlu. Przedstawiciele 
komitetów osiedlowych biorą udział w 


.pracach partyjnego zespołu do spraw 


handlu i usług przy KD PZPR. 

Dobrze układa się współpraca ze 
służbą zdrowia i z opiekunami społecz: 
nymi, którzy wchodzą w skład komisji 
zdrowia i op.ekj społecznej komitetów 
osiedlowych, Komitety osiedlowe 
współdziałają z terenowymi kołami 
PKPS, pomagają osobom znajdującym 


"się w trudnych warunkach  material- 


nych, występują z wnioskami o umie- 
szczenie dzieci w żłobkach i przedszko- 
lach, a w stosunku do osób wymagają- 
cych opieki — o umieszczenie ich w 
domach opieki społcznej. 

Samorządy mieszkańców silnie anga- 
żują się — z inicjatywy organizacji par- 
tyjnych — w sprawy porządku publicz- 
mego i powszechnej samoobrony. Z imi- 
cjatywy samorządu mieszkańców KD 
MO opracowała dzielnicowy program 
utrzymania porządku j bezpieczeństwa 
publicznego. 


Problemy współżycia mieszkańców w 
dużej części rozwiązują działające we 
wszystkich osiedlach komisje  pojed- 
nawcze, które wspoółdziałają z organami. 
wymiaru sprawiedliwości, MO, ORMO 
1 admin stracji państwowej. 


Komisja Wewnątrzpartyjna KD wyvy- 
dzieliła ze swego składu zespół do spraw 
pracy partyjnej w miejscu zamieszka- 
nia. Wchodzą doń aktywiści z zakładów 
pracy, członkowie instancji dzie!nico- 
wej, działacze organizacji spolecznych. 
Bezpośredni nadzór nad pracą spolecz- 
ną w osedlach z ramienia DK FJN i 
DRN sprawuje Biuro DRN. Zespoły pro- 
blemowe KD PZPR współpracują z ze- 
społami problemowymi komitetów o- 
siedlowych. Instancja dzielnicowa dba 
o to, aby całokształt pracy samorządu 
mieszkańców i organizacji społecznych 
był nasycony odpowiednimi treściami 
ideowo-politycznymi. O prężnej działal- 
ności samorządu mieszkańców decyduje 
właściwe rozmieszczenie członków PZPR 
we władzach osiedlowych oraz Ścisła 
współpraca z organizacjami partyjnynni 
dużych zakładów pracy. 


Padio i telawizia w 


STUDIUM WIEDZY SPOŁECZNO-POLI- 
TYCZNEJ 


15-minutowe audycje nadawane są w 
każdy piątek o godzinie 22.15 w IV pro- 
gramie Polskiego Radia. 


KWIECIEŃ 


1.IV — Czynniki intensywnego rozwoju 
w bieżącej pięciolatce 

8.IV — Tendencje emancypacyjne w 
krajach Ameryki Łacińskiej 

15.IV — Praktyka społeczna — podsta- 
wowa kategoria marksizmu 

22.IV — Menadżerowie it burżuazja w 
strukturach władzy i gospodarki współ- 
czesnego kapitalizmu. 


MAJ 


6.V — Inwestycyjne priorytety 

13.V — O roli partii komunistycznych 
w krajach III świata 

20.V — Historiozofia 
człowiek i historia 

27.V — Jak mierzyć powszechność ku!l- 
tury? — o polskich badaniach z zakresu 
socjologii kultury. 


marksistowska: 


CZERWIEC 


3.VI — Społeczna 1 indywidualna wy- 
dajność pracy 

I0VI — O zastosowaniu tnformatyki w 
gospodarce narodowej 

17.VI — Klasy i warstwy współczesnego 
społeczeństwa polskiego 

24.VI — Międzynarodowe akcje ekono- 
miczne i społeczne ONZ 


RADIOWE AUDYCJE NURT 


Nadawane są we wtorki i czwartki w 
programie I w godzinach 20.05—20.25. a 
powtórzenia — w środy 1 piatki w tym 
samym programie w godzinach 6.05—6.25. 


KWIECIEŃ 
premiera i powtórzenie 


5S.1V. i 6IV — Prawo przechodzenia 
zmian ilościowych w jakościowe 

7IV 18.IV — Nowoczesne ujęcie zasady 
trwałości wiedzy 

12.IV ij 13.IV — Prawo negacji 


SzkGieniu partyjnym 


19.IV. i 20.IV — Pytania, odpowiedzi, dy- 
skusja z zakresu nauk politycznych 

21.IV i 22.IV — Współczesne burżuazyj- 
ne teorie społeczno-ekononiczne 

26.IV i 27.IV — Pytania, odpowiedzi, dy- 
Skusja z zaknesu filozofii. 


MAJ 


3.V 1 4.V — Rola wspólnoty socjali- 
stycznej w procesie odprężenia 

5.V i 6.V — Struktura klasowa w PRL 
(wczoraj, dziś, jutro) 

10.V i 11.V — Źródła i charakter sprze- 
czności w procesie budownictwa społe- 
czeństwa rozwiniętego ARAD 


AUDYCJE TELEWIZYJNE NURT 
(program I) 


KWIECIEŃ 
premiera i powtórzenie 


1.[IV 1 6.IV — Możliwości rozwijania po- 
staw twórczych 

4.1V 1 8.IV — Społeczno-ekonomiczne 
zasady i kryteria podziału dochodu naro- 
dowego w gospodarce socjalistycznej 


8.IV i 13.IV — Nowoczesne ujęcie zasa- 
dy poglądowości 
18.IV łŁ 22.IV — Gospodarcze miejsce 


Polski w Europie i świecie 

221V 1 27.IV — Techniki audiowizualne 
w problemowym uczeniu się 

25.IV | 29.IV — W czym wyraża się krv- 
zys strukturalny współczesnego kapitali- 
zmu? 


MAJ 


2.V i 6.V — Problematyka sprawiedliwo- 
ści społecznej w socjalizmie 

b.V 1 111V — Partie polityczne i syste- 
myv partvjne 

16.V i 20.V — Walka ideologiczna w wa- 
runkach pokojowego współistnienia 

23.V t 27.V — Czynniki rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego PRL 

23V 1 TVI — Zdobywamy źnalemaść i 
umiejetność wykorzystania języka filmo- 


_ wego i telewizyjnego. 


CZERWIEC 


LVI I 6VI — Nauczyciel w krajach 
wspólnoty socjalistycznej. > 
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LESŁAW WOJTASIK 


W zakładowych ośrodkach pracy ideowo-wychowawczej powoływane są ze- 
społy problemowe składające się z aktywu społecznego i ewentualnie 
pracowników etatowych. Iłość tych zespołów w różnych ośrodkach jest różna, 
zależy od wielkości zakładu pracy i zadań ZOPIW. 


Analiza pracy 46 ośrodków wskazuje 
na dużą różnorodność tematyczną ze- 
społów, jak też brak jednolitej, możli- 
wej do zastosowania we wszystkich o- 
środkach koncepcji organizacyjnej ze- 
społów problemowych. Liczba i zakres 
zainteresowania tych zespołów zależy 
nie tylko od uwarunkowań obiektyw- 
nych, jak zakres zadań ośrodka, liczba 
. jakość aktywu społecznego, lecz tak- 
ze od pomysłowości kierownika ośrod- 
ka. W niektórych przypadkach tworzy 
się zespoły bez wyraźnej potrzeby. 

Z zebranego materiału wynika, że w 
każdym ośrodku powinny funkcjonować 
następujące podstawowe zespoły: szko- 
lenia ideowego i masowej pracy ideo- 
wo-wychowawczej, redakcyjny — ga- 
zety zakładowej i radiowęzła, propagan- 
dy wizualnej. Wymienione zespoły fun- 
kcjonują we wszystkich prawie ośrod- 
kach, w których prowadzono badania. 
Świadczy to o ich niezbędności dla pra- 
widłowej i pełnej realizacji zadań. In- 
ne zespoły mogą być powoływane w 
miarę potrzeb, jednak należy przestrze- 


gać zasady koncentracji zadań w zespo- 
le. 


Zespół do spraw szkolenia 
ideowego i masowej pracy 
ideowo-wychowawczej 


Powinien on funkcjonować w każ- 
dym ośrodku. Działając ściśle według 
wytycznych KZ PZPR, realizuje on 
dwie grupy zadań: organizuje szkole- 
nie ideowe członków i kandydatów par- 
tii oraz kieruje organizowaniem maso- 
| wej pracy ideowo-wychowawczej w ca- 


łym zakładzie pracy. Podkreślić należy 
wyraźnie, iż zespół spełnia w wymie- 
nionych zakresach funkcje organizacyj- 
ne, realizując merytoryczne wytyczne 
władz partyjnych. 


Przed zespołem, o którym mowa, sta- 
ją szczególnie ważne zadania. Związane 
to jest z aktywizacją agitacyjnego cha- 
rakteru pracy ideowo- -wychowawczej. 
W skład zespołu powinni wchodzić 
wszyscy lektorzy i wykładowcy szkole- 
nia partyjnego wytypowani przez KZ 
PZPR. 

Konkretne zadania zespołu sformu- 
łować można w sposób następujący: 

— organizowanie merytorycznego i 
metodycznego przygotowania wykła- 


*' dowców szkolenia partyjnego i lek- 


torów we własnym zakresie (co jest 
możliwe i konieczne w dużych zakła- 
dach pracy) lub z udziałem instan- 
cji partyjnych określonego szczebla; 

— organizowanie szkolenia partyjne- 
go, 

— organizowanie masowej pracy po- 
litycznej. 

Aby zespół działał sprawnie, powinien 
być wyznaczony jego przewodniczący, 
który prowadzi niezbędną dokumenta- 
cję. Wszystkie funkcje w zespole peł- 
nione są społecznie. Jeżeli ośrodek dy- 
sponuje odpowiednią ilością etatów, 
funkcję przewodniczącego zespołu po- 
winien spełniać jeden z pracowników 
etatowych. 

W niektórych zakładach pracy ten 
sam zespół szkolenia prowadzi równo- 
legle sprawy szkolenia zawodowego. 
Nie .wydaje się, aby taki system był 


godny polecenia. Szkolenie fachowe ma 
zupełnie inną specyfikę i powinno być 
organizowane i prowadzone przez prze- 
znaczone do tego służby. 


Zespół redakcyjny gazety 
i rozgłośni zakładowej 


Na 30 zakładów, w których analizo- 
wano pracę ośrodków masowej infor- 
macji, tylko w 6 działa wspólny zespół 
redakcyjny gazety i rozgłośni. Świadczy 
to o niezrozumiałym partykularyzmie. 
Stan faktyczny jest taki, że tylko w 
największych zakładach pracy wystę- 
pują równocześnie zakładowa rozgło- 
śnia radiowa, gazeta zakładowa, biule- 
tyn zakładowy. Gazeta jest najczęściej 
miesięcznikiem, a biuletyn ukazuje się 
zazwyczaj dwa razy w roku. Gazety po- 
za tym mają objętość ograniczoną naj- 
częściej do czterech kolumn. Zakłado- 
we rozgłośnie 'radiowe przygotowują 
program własny również w ograniczo- 
nym rozmiarze. | 

Postulować więc należy utworzenie 
w zakładach pracy jednego zespo- 
łu redakcyjnego, który będzie kierował 
działalnością wszystkich zakłado- 
wych środków masowej informacji. Ta- 
ka koncentracja kierowania umożliwi 
sprawniejsze wykorzystanie tych środ- 
ków przez odpowiednio skoordynowa- 
ny rozdział zadań. Ułatwi to także kie- 
rowanie pracą zakładowych ośrodków 
masowej informacji przez KZ PZPR. 


w skład wymienionego zespołu po- 
winni wchodzić wszyscy etatowi i spo- 
łeczni pracownicy redakcji i gazety o-- 
raz rozgłośni zakładowej i niektórzy ko- 
respondenci zakładowi. Zadania, które 
wspomniany zespół powinien realizo- 
wać, określić można następująco: 

— kierowanie pracą zakładowych Środ- 
ków masowej informacji; 

— gromadzenie odpowiedniego zestawu 
materiałów potrzebnych do spraw- 
nego redagowania gazety i sprawnęj 
pracy rozgłośni zakładowej; 

kierowanie pracą 

zakłado- 


.— organizowanie i 
zespołu korespondentów 
wych; 

— prowadzenie dokumentacji sprawo- 
„ zdawczej z pracy zakładowych środ- 
* ków masowej informacji; 

— opracowywanie planu i zapewnienie 
technicznych warunków pracy tych 
środków; 

— kolportaż prasy zakładowej i co- 
dziennej w zakładzie pracy; 

—_ organizacja propagandy czytelnictwa 
wydawnictw partyjnych na terenie 
zakładu. 

Zespół powinien mieć możność wy- 
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korzystywania wszystkich środków 
technicznych, które służą masowej in- 
formacji, a znajdują się: w zakładzie. 
Chodzi tu o urządzenia małej poligra- 
fii, fotolaboratoria, urządzenia do fil- 
mowania itp. W miarę możliwości urzą- 
dzenia tego typu powinny być włączo- 
ne w strukturę organizacyjną ZOPIW. 
Jeżeli taka możliwość nie istnieje. ze- 
spół redakcyjny powinien mieć do nich 
pełny dostęp. Chodzi o to, aby zapo- 
biegać występującym w niektórych za- 
kładach pracy przypadkom wyposaża- 
nia redakcji zakładowych środków ma- 
sowej informacji w te urządzenia tech- 
niczne, które już znajdują się na tere- 
nie zakładu, z różnych jednak powo- 
dów są w innej gestii. 


Zespół do spraw propagandy 
wizualnej 


Propaganda tego typu stała się obec- 
nie integralną częścią systemu pracy i- 
deowo-wychowawczej w zakładzie pra- 
cy. i 


Zespół powinien składać się z etato- 
wych 'pracowników, których zadaniem 
jest organizowanie i wykonywanie 


wszystkich prac związanych z plastycz- 


«nym wystrojem zakładu pracy — jeśli 


tacy pracownicy są w zakładzie — oraz 
z nieetatowego aktywu, który będzie 
się zajmował organizowańiem propa- 
gandy wizualnej na terenie zakładu. 
Należy zapewnić udział w tym zespole 
psychoioga zakładowego, jeżeli taki jest 
w strukturze etatowej zakładu. Do za- 
dań zespołu powinno należeć: 

' — organizacyjne kierowanie propa- 
gandą wizualną na terenie zakładu pra- 
cy przez: przygotowanie i realizację 
planu wewnętrznej i zewnętrznej pro- 
pagandy wizualnej na terenie zakła- 
du pracy, organizowanie różnego ro- 
dzaju wystaw związanych tematycznie 
z działalnością zakładu pracy, organizo- 
wanie form indywidualnych wyróżnień 
pracowników (dyplomy, listy pochwalne 
itp.), przygotowywanie plastyczne opra- 
wy udziału załogi w masowych impre- 
zach politycznych; 

— zapewnienie 
nicznych warunków 
propagandy wizualnej, 

— organizowanie współpracy z pracow- 
nikami plastycznymi i innymi tego ty- 
pu instytucjami dla zapewnienia wyso- 
kiego poziomu propagandy wizualnej; 


materiałowo-tech- 
realizacji planu 


— organizowanie zespołów agitacji 
wizualnej w poszczególnych ogniwach 
organizacyjnych zakładu i kierowanie 
pracą tych zespołów. 


Zespół do spraw propagandy wizual- 
nej powinien mieć możliwość korzysta- 
nia ze wszystkich urządzeń technicz- 
nych na terenie zakładu, służących po- 
średnio i bezpośrednio do wykonania 
niektórych form wizualnego przekazu 
propagandowego. I w tym przypadku 
chodzi o racjonalne wykerzystanie u- 
rządzeń już funkcjonujących na terenie 
zakładu. a nie o rozwijanie własnej ba- 
zy technicznej. 


Oprócz tych zespołów. które omówio- 
ne zostały bardziej szczegółowo i po- 
winny być powołane we wszystkich o- 
środkach, mogą być powoływane inne. 
Przed powołaniem każdego nowego ze- 
społu należy jednak przeprowadzić do- 
kładną analizę potrzeb, a także możli- 
wości kadrowych i innych zapewniają- 
cych sprawne funkcjonowanie zespołu. 
W ostatecznym rachunku Hezy się bo- 
wiem nie liczba zespołów, lecz jakość 
ich pracy. 


LESŁAW WOJTASIK 


Nie tylko zakładowe muzeum 


Z ay Przemysłu Ba- 


Prudniku, podobnie jak 
wiele innych . przedsię- 
biorstw w kraju, zorgani- 
zowały zakładowe muzeum 
— Izbę Tradycji i Perspek- 
tyw. Placówka usytuowana 
jest w Domu Włókniarza, 
w którym pracownicy spę- 
dzają wolne popołudnia i 
wieczory. Dwie pięknie 
urządzone sale zakładowe- 
go muzeum są ważnym ele- 
mentem edukacji ideowo- 
-politycznej załogi, a zwła- 
szcza członków partii i 
ZSMP. Bo Izba Tradycji i 
Perspektyw zakładu nie 
może być tylko muzeum. 

W dniu otwarcia Izby se- 
kretarz KW w Opolu Jó- 
zef Gruszka wręczył czte- 
rem pracownikom zakładu 
nowe legitymacje partyjne. 
To będzie tradycja Izby. Od 
tej placówki zaczyna się 
droga nowego pracownika 
„Frotexu”. Tu odbierają le- 
kcje wychowania obywa- 
telskiego uczniowie prudni- 
ckich szkół, a także przyszli 
włóxwniarze ze szkoły przy- 
zakładowej. Planuje się ta- 
kże odbywanie w Izbie nie- 
których, bardziej uroczy- 
stych czy ważnych zebrań 
zakładowych kół ZSMP. 
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Już dziś zajęcia szkolenia 
wełnianego „Frotex” w partyjnego nie odbywają 
się poza nią. 


_ Zakładowe 


Gruszką zasłużony działacz, 
organizator pierwszej ko- 
mórki PPR we „Frotexie” 
Adam Flasiński. 


„muzeum 
„Portexu” otwierał razem 
z sekretarzem KW Janem 


ANTONI WEIGT 


Na zdjęciu: sekretarz KW — J. Gruszka wręcza legitymacje partyjne: St. Żymełce — członkow- 
ską oraz B. Uczyńskiej, W. Boruch i E, Jagiełakowi — kandydackie 
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EUGENIUSZ SATOŁA 
Sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu 


iedy w pierwszych miesiącach po reformie administracyjnej, która między 
innymi awansowała Nowy Sącz do rangi miasta wojewódzkiego, zaczęliśmy 
bilansować stan posiadania, zdawaliśmy już sobie sprawę, iż nie tylko walory 
krajobrazu stanowią atut młodego województwa. Zacząć wszakże należało 
od określenia funkcji podstawowej, za którą uznaliśmy gospodarkę turystyczną. 


W miarę jak dojrzewała koncepcja 
uporządkowania spraw związanych z 
właściwym przyjmowaniem co roku 
kilkunastu milionów gości przybywają- 
cych tu na wypoczynek; w miarę jak 


precyzowaliśmy kierunki rozwoju rolni-. 


ctwa i zadania przemysłu — coraz czę- 
ściej podczas spotkań w terenie, a także 
na posiedzeniach Egzekutywy i Sekre- 
tariatu KW, pojawiał się temat miej- 
sca i roli kultury w województwie. 
Podnosili tę sprawę towarzysze z 
miejscowości wczasowych, kiedy formu- 
łowali wizję ich rozwoju, gdyż nie ma 
nowoczesnej turystyki bez rozwoju kul- 
tury, Mówiono o niej podczas dyskusji 
o wychowawczych funkcjach socjalisty- 
cznego zakładu pracy, a także wtedy, 
gdy życie uzmysłowiło nam, że bez 
głębokich przeobrażeń świadomości na- 


szej wsi nie da się zrobić zdecydowa- 


nego kroku naprzód w roOlnictwie. Ak- 
centowano przy tych okazjach, że kul- 
tura jako instrument kształtowania 
świadomości i postaw społeczeństwa 
może być ważnym sprzymierzeńcem po- 
litycznych i gospodarczych przedsię- 
w zięć. 

I to był pierwszy powód, który skło- 
nił nas do tego, aby podstwowym pro- 
biemem rozwoju i ideowo-wychowaw- 
czego oddziaływania kultury w woje- 
wództwie poświęcić plenum KW. Powód 
drugi, głębszy, wynikał z naczelnego ce- 
lu partii, która na VII Zjeździe podjęła 
zadanie zbudowania rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego i określiła. że 
w tym budownictwie kulturze przypa- 
dają dwie podstawowe funkcje: po 
pierwsze — ma być ona instrumentem 
przyspieszającym przeobrażenia społe- 
czno-cywilizacyjne, po drugie — nale- 
ży ją traktować nie tylko jako narzę- 


f 


dzie, ale jako jeden z głównych celów 
socjalizmu. 

Okres przygotowań do plenum był dla 
całego Środowiska zainteresowanego 


problematyką czasem wytężonej pracy. 


Powołaliśmy 10 zespołów  problemo- 
wych, które w trakcie gromadzenia da- 
nych o sytuacji w infrastrukturze, a 
także o kadrach i programach pracy, 
przyczyniły się do zintegrowania akty- 
wu kulturalnego. Zorganizowaliśmy też 
6 spotkań środowiskowych, podczas któ- 


rych nie tylko sprecyzowano tezy na" 


plenum, lecz także uczyniono krok ku 
lepszemu wzajemnemu poznaniu się ak- 
tywu kulturalnego z działaczami partyj- 
nymi województwa. 

Bez przesady można BOWIEdziEć: że 
okres przygotowań do plenum zrodził 
szeroki ruch umysłowy w wojewódz- 
twie. Wnioski z tej konfrontacji poglą- 
dów zawarliśmy w materiale podstawo- 
wym, który po zatwierdzeniu przez Eg- 
zekutywę KW został dostarczony człon- 
kom instancji wojewódzkiej. Natomiast 
w referacie wprowadzającym do dysku- 


'sji określiliśmy zadania partii w obrę- 


bie kultury. Wreszcie projekt uchwały 
zawierał zadania, które gwarantują, że 
podjęcie przez instancje partyjne pro- 
blemu nie będzie miało charakteru oka- 
zjonalnego, że po plenum nastąpi 
wspólna realizacja zaplanowanych dzia- 
łan. 

Obrady plenum, w którym uczestni- 
czył kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR tow. Lucjan Motyka, przyniosły 


dużo interesujących materiałów anali- 


tycznych i propozycji rozwiązań. Paru 


refleksjami warto się podzielić, gdyż 
dotyczą one — jak się wydaje — nie 
tylko naszego województwa. 

Dzięki polityce kulturalnej socjali- 


stycznego państwa Nowosądeck'e zbli- 
żyło się do poziomu kulturalnego resz- 
ty Polski. Dzieci opisywanych przez Or- 
kana komorników wracają w rodzinne 
strony z dyplomami wyższych uczelni. 
Mamy ponad tysiąc placówek kultura!l- 
nych. W setkach zespołów artystycz- 
nych tańczy i śpiewa najzdolniejsza ar- 
tystycznie młodzież. W muzeach i skan- 
senach zgromadzono eksponaty świad- 
czące o bogatej kulturze regionu. Zako- 
piański Festiwal Folkloru Ziem Gór- 
skich zyskał rangę międzynarodową. 
Szczycimy się Festiwalem Muzyki Da- 
wnej, organizowanym co roku w Sta-. 
rym Sączu. Dzięki mecenatowi państwa 
rozwija się sztuka ludowa wyrastająca z 
plebejskiego nurtu. Tworzą u nas tacy 
artyści, jak Władysław Hasior, Antoni 
Rząsa, Julian Kawalec. Utrzymujemy 
bliskie kontakty ze środowiskami twór- 
czymi Krakowa. 

Ale wymagania wciąż wzrastają. Nie 
można poprzestać na tym, że posiada- 
my setki klubów wiejskich i kilkadzie- 
siąt domów kultury, lecz trzeba tak 
prowadzić w nich działalność, aby treści 
w nich upowszechniane, a także stoso- 
wane formy były coraz skuteczniejsze, 
aby coraz mocniej wiązały człowieka z 
socjalizmem. Podobnie ważne jest dla 
nas, jaki repertuar podejmują amator- 
skie zespoły artystyczne, w czyim krę- 
gu inspiracji tworzą ludowi rzeźbiarze 
i malarze, jakie książki i filmy są przed- 
miotem preferencji. 

To był jeden wątek naszych rozwa- 
żan. 

Drugi problem — to analiza roli kul- 
tury w zakładach przemysłowych. W 
naszym województwie są przedsiębior- 


, stwa, które stanowią wzór wykorzysta-. 


nia działalności kulturalnej do kształ- 
towania postaw innowacyjnych, twór- 
czych, ale są i takie, w których zanied- 
buje się w codziennym pośpiechu tę sfe- 
rę oddziaływania na osobowość czło- 
wieka. Przypomnieliśmy więc leninow- 
ską zasadę jedności polityki, ekonomiki 
i ideologii. Praktyka społeczna dowo- 
dzi bowiem, że tam, gdzie działalność 
kulturalną traktuje się serio. tam lu- 
dzie szybciej opanowują nowe techno- 
logie I nowoczesne urządzenia, więcej 
tam jest inicjatywy, dojrzałości obywa- 


telskiej, patriotycznej i internacjonali- 


stycznej motywacji oraz dyscypliny 
społecznej. 

Nasze województwo obejmuje obszar 
bardzo zróżnicowany kulturowo. Kul- 
tura może i powinna być czynnikiem 
dalszej integracji społeczeństwa. Mamy 
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nych, mających długoletnie tradycje w 
dynamizowaniu lokalnych zbiorowości. 
Aby nie zaprzepaścić ich dorobku i 
wprząc je w służbę zadań, które chcemy 
w województwie zrealizować, powie- 
dzieliśmy wyraźnie, że wszystkie in- 
stancje partyjne i ogniwa administracji 
państwowej mają obowiązek udzielania 
wszechstronnej pomocy temu ruchowi, 
zrzeszającemu prawdziwych społeczni- 
ków. Zielone światło zapalamy także 
Radzie Wojewódzkiej Towarzystw Spo- 
łeczno-Kulturalnych, która ma koordy- 
nować poczynania stowarzyszeń przy 
równoczesnym poszanowaniu ich auto- 
nomii. 

Mamy ambicje, by Nowosądeckie 
słynęło nie tylko walorami krajobrazu. 
Nasza kultura regionalna — przeszła i 
współczesna — może również stanowić 
. atrakcję turystyczną. Ale udział kultu- 
ry w gospodarce turystycznej rozumie- 
my szerzej. Dlatego za pilne zadanie 
uznaliśmy opracowanie modelu funk- 
cjonowania kultury w miejscowościach 
© charakterze turystycznym. Chodzi 
nam zarówno o zaspokojenie potrzeb 
milionów gości, jak i stałych mieszkań- 
ców regionu. 


Mówiąc o niedostatkach, wymienili- 
śmy między innymi dysproporcje w roz- 
mieszczeniu placówek kultury w woje- 
wództwie; nie dość energiczne egzekwo- 
wanie przez administrację państwową 
obowiązku takiego planowania nowych 
osiedli mieszkaniowych, by powstawały 
tam obiekty służące działalności kul- 
turalnej, wypoczynkowi i rekreacji; po- 
trzebę pełniejszego wykorzystania ist- 
niejącej bazy kulturalnej; niedostatek 
kadr instruktorów; niedostateczny me- 
cenat przemysłu nad twórcami; potrze- 
bę powołania w województwie pracowni 
konserwacji zabytków oraz stacji nau- 
kowej PAN, zajmującej się dokumen- 
tacją folkloru nowosądeckiego. 

Najmocniej jednak podkreśliliśmy — 
i to był główny dorobek plenum KW 
— ponadresortowy charakter 
kultury. Po to, by było jej coraz więcej 
w domu i w pracy, w urzędzie i na 
szlaku turystycznym — nie wystarczy 
praca bibliotekarza, nauczyciela, instru- 
ktora domu kultury. Nasycenie życia 
elementami kultury to także — mó- 
wiąc w dużym skrócie — sprawa dyre- 
ktora, działacza politycznego, brygadzi- 
sty, aktywisty młodzieżowego. Dlatego 
zobowiązaliśmy wszystkie instancje 
partyjne stopnia podstawowego, by re- 
zultaty szerokiej debaty społecznej, któ- 
ra odbyła się w województwie z inspi- 
racji KW, uczyniły tematem posiedzeń 


plenarnych w gminach i miastach. By: 


przełożyły na język konkretów własne- 
go terenu to, co uznaliśmy wspólnie za 
najważniejsze. 


5% EUGENIUSZ SATOŁA 


Jeszcze o grupie 
partyjnej w uczelni 


RYSZARD NAZAR, STANISŁAW POPŁAWSKI 


„ealizacja zadań wyższej uczelni zależy od harmonijnego łączenia trzech z2- 
sadniczych (unkcji: naukowej, dydaktycznej i ideowo-wychowawczej. 
W praktyce jednak najczęściej preferuje się funkcję naukową kosztem dydak- 


tycznej i ideowo-wychowawczej. 


Taki stan rzeczy skłonił Komitet 
Uczelniany PZPR w Politechnice Poz- 
nańskiej do zorganizowania z udziałem 
aktywu SZSP narady poświęconej opra- 
cowaniu programu pracy ideowo-wy- 
chowawczej w uczelni. Oprócz tego na 
jednym z posiedzeń Egzekutywy KU 
omówiono rolę i zadania grupy partyj- 
nej, która ma możność najbardziej ope- 
ratywnego działania. Na posiedzenie to 
zaproszono wszystkich grupowych wraz 
z sekretarzami OOP. Przedyskutowano 
warunki umocnienia pozycji grup par- 
tyjnych i grupowego oraz sformułowano 
podstawowe kierunki i zadania ich pra- 
cy. Dużo uwagi poświęcono osobie gru- 
powego partyjnego. Powinien być nim 
ten, kto potrafi być faktycznym partne- 
rem administracji i kierownictwa jed- 
nostki organizacyjnej uczelni, reprezen- 
tując stanowisko grupy w rozstrzyganiu 
konkretnych problemów. 

Grupa i grupowi będą jednak istnieli 
tylko formalnie, jeśli nie będą wystar- 
czająco informowani o zadaniach i pra- 
cach podejmowanych przez egzekuty- 
wy i sekretarzy OOP i KU. Niezbędne 
jest też, by egzekutywy i sekretarze 
OOP brali na siebie współodpowiedzial- 
ność za jakość pracy grup partyjnych 
i ich grupowych, przestrzegając kom- 
petencji grupy w zakresie opiniowania 
pracy jednostek funkcjonalnych. Wza- 
jemne szanowanie ustaleń i opinii grup 
i egzekutyw OOP, przekazywanie sobie 
informacji na temat zadań i podjętych 
działań jest koniecznym i niezbędnym 
warunkiem wzrostu rangi grupy partyj- 
nej. 

W celu podniesienia znaczenia grup 
partyjnych przyjęto generalnie, że za- 
dania partii w uczelni powinny być rea- 
lizowane głównie przez grupy partyj- 
ne, kióre mogą formy pracy dostosowy- 


wać do potrzeb ł specyfiki środowiska, 
w którym działają. 


Podstawowym zadaniem grup partyj- 
nych w ostatnim okresie jest realizacja 
postulatu sformułowanego w planie 
pracy KU: „wszyscy pracownicy uczel" 
ni są realizatorzmi pracy ideowo-wy" 
chowawczej”. Ustalono, że grupy par- 
tyjne będą podejmowały problematykę 
pracy ideowo-wychowawczej również w 
trakcie okresowych ocen pracy doko- 
nywanych w instytutach i zakładach. 
Będą oceniać, co instytut, zakład zro- 
bił w zakresie ideowo-wychowawczes0 
oddziaływania na studentów i pracow- 
ników uczelni, oraz inicjatywy, które 
zamierza podjąć w najbliższym okresie. 


W trosce o dobre stosunki 
międzyludzkie 


Ważnym zadaniem grup partyjnych w 
bieżącej kadencji jest kształtowanie 
socjalistycznych stosunków międzyludz- 
kich. Jednym z warunków tego jes: 
wzrost jawności życia w instytutach i 
zakładach uczelni. Istotnymi problema- 
mi są tu: kontrola wykonywania przez 
pracowników prac zleconych, autorstwo 
prac naukowych realizowanych w pra- 
cy zespołowej, podział obowiązków dy- 
daktycznych i badawczych, wyjazdy za- 
graniczne na staże i stypendia nauko- 
we itp. Problemy te budzą najwięcej 
kontrowersji i mogą — jeżeli nie 83 
załatwiane w sposób jawny — wywo- 
ływać antagonizmy pomiędzy pracowni- 
kami, zakładami i instytutami uczeln: 

Aby grupy partyjne mogły rzeczyw:- 
ście wpływać na właściwe kształtowan: 
stosunków międzyludzkich,  konieczre 
jest znalezienie form wyzwalania | 
wcielania w życie inicjatyw i postula- 
tów grup w tym zakresie. Uznano, że 
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dobrze temu celowi służyć będzie udział 
grupowego w podejmowaniu wszystkich 


_ decyzji istotnych dla danej jednostki 


funkcjonalnej. Grupowy powinien za- 
tem uczestniczyć w kolegiach instytu- 
tów, brać udział — obok sekretarza 
OOP i ewentualnie przedstawiciela 
wyższej instancji partyjnej — w opi- 
niowaniu spraw dotyczących pracow- 
ników. Chodzi o to, by żadna z istot- 
nych spraw nie była załatwiana hez 
udziału grupy partyjnej. 


- 


lę, konieczne jest formułowanie odpo- 
wiednich zadań partyjnych dla studen- 
tów — członków PZPR i dla ich grup 
partyjnych. Oprócz takich zadań, jak 
poprawa wyników nauki, organizacje 
partyjne mogą wyznaczać partyjnym 
studentom zadania związane z tworze- 
niem właściwej atmosfery życia w do- 
mach akademickich, podnoszeniem ja- 
kości procesu dydaktycznego, samorzą- 
dności studenckiej. 

Do najważniejszych zadań studen- 


Grupowy musi prezentować stanowi- 
sko grupy, powinien zatem informować 
grupę o podjętych działaniach i uzgad- 
niać stanowisko w określonych spra- 
wach. By jednak głos i stanowisko gru- 
py i grupowego liczyły się, sekretarze 
OOP muszą te opinie respektować, a 
ewentualne zmiany konsultować z gru- 
pą i grupowymi. Jeżeli autorytet gru- 
py i jej rola współgospodarza mają być 
wzmocnione, nie można zmieniać usta- 
leń grupy bez poinformowania jej o 
racjach przemawiających za taką zmia- 
ną. 


Studenckie grupy partyjne 


W strukturze uczelnianej organizacji 
partyjnej funkcjonują również studen- 
ckie grupy partyjne. Stanowią one — 
obok grup działania SZSP i grup dzie- 
kańskich — istotne ogniwo ideowo-wy- 
chowawczego oddziaływania na mło- 
dzież akademicką. Współpraca studen- 
ckich grup partyjnych z grupami dzia- 
łania SZSP jest ważną formą sprawo- 
wania kierowniczej roli partii w ruchu 
studenckim. 

Egzekutywy OOP przy planowaniu 
pracy ideowo-wychowawczej mogą zna- 
leźć w studenckich grupach partyjnych, 
mających najlepszą orientację w zasad- 
niczych problemach studenckiej społe- 
czności, opiniodawcę i pomocnika w 
realizacji swych zadań. By partyjne 
grupy studenkie mogły pełnić taką ro- 


ekich grup partyjnych w Politechnice 
Poznańskiej należą działania na rzecz 
poprawy jakości i terminowości studiów 
oraz nasycenia procesu dydaktycznego 
treściami ideowo-wychowawczymi. 

Studenckie grupy partyjne zorgani- 
zowały razem z SZSP konkursy na naj- 
lepszego studenta wydziału i roku oraz 
najlepszego dydaktyka uczelni. Kon- 
kursy te, a stały się one już tradycją, 
skutecznie mobilizują do poprawy ja- 
kości dydaktyki. Należałoby w ramach 
konkursu zwrócić większą uwagę nie 
tylko na kryteria merytoryczne prze- 
kazywanej wiedzy, ale również na ideo- 
wo-wychowawczy aspe.:t procesu dy- 
daktyki w ramach - poszczególnych 
przedmiotów. 

Istotna * rola przypada studenckim 
grupom partyjnym w zwiększaniu ja- 
kości i zakresu samorządności studen- 
ckiej na terenie domów akademickich. 
Hotel asystenta daje tu przykłady do- 
brej pracy. Wypracowane w nim wzo- 
ry można z niewielkimi modyfikacjami 
przenieść do domów studenckich i po- 
wiązać je z działalnością studenckich 
grup partyjnych. 

"Właściwie funkcjonujące studenckie 
grupy partyjne mogą się stać istotnym 
ogniwem partyjnego kierowania pro- 
cesem dydaktycznym, przesycania go 
treściami ideowo-wychowawczymi, 
Rzecz tylko w tym, by stworzyć grupom 
możliwość pełnienia roli współgospoda- 
rza uczelni. 


Między nami, 


towarzyszami 


Nam dzwonić 
zakazano 


B ydgoski ' „Stomil”  u- 

czynił dalszy krok w 
nowoczesność. A jak to się 
stało — opowiem. 

Otóż przedsiębiorstwo to 
odkryło możliwość wpro- 
wadzenia daleko idących u- 
sprawnień w organizacji 
pracy, zmierzających do po- 
prawy metod zarządzania. 
Zmiany wprowadzone 0d 
1 lutego br. są następują- 
ce: 

Po pierwsze — likwidacja 
dotychczasowych . narad 
wtorkowych,  cotygodnio- 
wych, przeprowadzanych 
przez*kierownictwo przed- 
siębiorstwa, t wprowadzenie 
zamiast nich jednego spot- 
kania w każdy trzeci wto-- 
rek miesiąca. Cel: poprawa 
przekazywania informacji 
pracownikom. 

Po wtóre — nowy sytem 
przepustkowy. Obok legi- 
tymacji pracowniczej obo- 
wiązuje specjalna przepust- 
ka na okaziciela, wręczana 
osobiście przez kierownika 
w celu załatwienia niezbęd- 
nych spraw na terenie za- 
kładu. Cel: osobisty kon= 
takt zwierzchnika z pod- 
władnym, a także oszczęd- 
ność papieru. 

Po trzecie — zakaz roz- 
mów telefonicznych pomię- 
dzy godziną 9.30 a 11.00. 
Cel: czas telefonicznie za- 
oszczędzony przeznaczyć na 
działalność koncepcyjną. 

Po czwarte — przyjmo- 
wanie interesantów w go- 
dzinach: od 8 do 9.30 i 12.00 
do 13.30 z wyjątkiem sobót. 
Interesantów należy przyj- 
mować wyłącznie w spe- 
cjalnie przygotowanych po- 
mieszczeniach na Ii II pię- 
trze. Cel: podkreślenie ran- 
gi zarówno załatwiających, 
jak i załatwianych, poprzez 
kameralność rozmów. 

Po piąte — wprowadze- 
nie zasady, że sobota jest 
dniem uzupełniania wiado- 
mości .fachowych (czytanie 
literatury), a także rozwią- 
zywania wszelkiego rodza- 
ju spraw wewnątrzdziało- 
wych oraz podsumowania 
minionego tygodnia itp. 
Cel: reedukacja w skali 
masowej. 

A w wolne soboty? Cóż 
wówczas  podsumowywać 
będą w „Stomilu”? Propo- 
nujemy powyższe uspraw- 
nienia odczytywać w domu. 
Na stojąco! 

(emi) 


"W szkole i poza szkolą 


MARIA NAWROCKA 


Katarzyna Wachowska, I sekretarz Międzyszkolnej Organizacji PZPR w Borku 


Wielkopolskim, woj. leszczyńskie. 


NOP zastać w domu tow. Kata- 


rzynę Wachowską, nauczycielkę 
szkoły podstawowej im. Władysława 
Jagiełły w Borku Wielkopolskim. Co- 
dzienna praca w szkole nie odmierzana 
godzinami, bo trzeba pomóc uczniom 
mającym trudności w nauce, potem 
działalność społeczna, gdyż tow. Wacho- 
wska jest I sekretarzem międzyszkol- 
nej gminnej organizacji partyjnej. A to 
pochłania wiele czasu, jeśli chce się, 
ażeby organizacja partyjna pracowała 
aktywnie, znaczyła w gminie. 


Dobrze, że mąż Henryk, sam będąc 
I sekretarzem w Kombinacie PGR Ka- 
rolewo, doskonale rozumie żonę i stara 
się jej pomagać. Tym bardziej, że zwią- 
zki między szkołą a PGR są bardzo ści- 
słe — przecież to podopieczna szkoła 
Kombinatu i pracownikom  gospodar- 
stwa leży na sercu jej dobro. Henryk 
nie robi więc żonie żadnych wymówek, 
kiedy późno wraca do domu. Nawet w 
okresie zimowych ferii Wachowska 
zgłosiła się do prowadzenia obozu szkol- 
nego. , 


Fot. Stanisław Wiktor. 


— Tyle wysiłku włożyliśmy w jego 
zorganizowanie — powiada. — Nie by- 
ło chętnych na wychowawców. No to 
my, członkowie partii, musieliśmy dać 
przykład. Bo u nas na wsi to jest 
tak: jesteś partyjny — to rób. I jeszcze 
dodam, że w partii są przeważnie ko- 
biety, jak to zwykle w nauczycielstwie, 
i mogłyby one powiedzieć: dajcie nam 
spokój, mamy wakacje. A jednak żadna 
z nich nie odmówiła. Powiadają w gmi- 
nie, że my, kobiety — rządzimy, ale te 
rządy na dobre wychodzą szkole i na- 
szej wsi. Nasi nauczyciele — członko- 
wie partii prowadzą PGR-owską świe- 
tlicę w Karolewie, wygłaszają tam pre- 
lekcje i odczyty. Dyrektor szkoły w 
Wycisłowie? tow. Stanisław Morel za- 
proponował, aby w jego szkole zrobić 
zimowisko, i podjął się jego prowadze- 
nia. Prowadzimy obóz społecznie. 

Na nas patrzą inni. Jeśli więc podej- 
mujemy jakąś inicjatywę, musimy być 
konsekwentni w doprowadzeniu jej do 
końca. Z inicjatywy naszej organizacji 
powstał Uniwersytet dla Rodziców — 


prowadzi go tow. Jadwiga Kaczorowska. 
Na początku przychodziło parę osób. 
Dziś sala nie jest w stanie pomieścić 
ludzi. Dlaczego? Bo wykłady, pogadan- 
ki dostosowaliśmy do potrzeb i zainte- 
resowań rodziców. Doszliśmy do wnio- 
sku, że na Uniwersytecie można zdzia- 
łać więcej niż na wywiadówce. 


Nie znaczy to, że nie prowadzimy 
wywiadówek, ale mówimy na nich o 
uczniach, szersze problemy przenosimy 
na Uniwersytet. Podobnie było z kółka» 
mi zainteresowań. Po co je prowadzić 
w szkole, kiedy mamy gromadzki dom 
kultury, w którym działają nasi nau- 
czyciele, są instruktorzy z prawdziwe- 
go zdarzenia. A więc tam właśnie roz- 
wijamy zainteresowania młodzieży w 
naukowym, 
sportowym, efekt zaś jest taki, że na- 


kierunku artystycznym, 


sza młodzież zajmuje jedno z czołowych 
miejsc w sporcie i działalności arty- 
stycznej. 


— Można powiedzieć, że rola nauczy- 
ciela — członka partii to przede wszyst- 
kim kształtowanie postaw ideowych 
młodzieży. Ja sama — mówi tow. Wa- 
chowska — uczę wychowania obywatel- 
skiego, historii i polskiego. Ale to 
kształtowanie postaw obowiązywać po- 
winno na wszystkich lekcjach. Aby je- 
dnak proces wychowawczy przebiegał 
prawidłowo, był ciągły, szkole potrzeb- 
ny jest jako sojusznik przede wszyst- 
kim dom rodzinny, otoczenie, w którym 
uczeń żyje. 


Dużo mówimy na lekcjach o gospo- 
darności, poszanowaniu mienia społecz- 
nego. Zaczyna się od kształtowania wła- 
ściwego stosunku do mienia własnej 
szkoły czy klasy. Ale kiedy uczeń prze- 
chodząc obok budowy widzi wyrzuco- 
ne w błoto materiały albo gdy do- 
strzega złe postępowanie własnego 0j- 
ca — proces kształtowania jego posta- 
wy jest utrudniony. Podobnie gdy 
dziecko co innego słyszy w domu, a co 
innego w szkole. Przypadki to rzadkie, 
ale zdarzają się. Są to tematy do dy- 
skusji na Uniwersytecie dla Rodziców. 


Sporządziliśmy dla rodziców ankietę, 
w której znajdowała się m.in. rubryka: 
jak wychowujesz swoje dziecko? Po- 
czątkowo rodzice byli trochę zdziwie- 
ni, sądzili, że jest to tylko ich prywat- 
na sprawa. Ta forma sondowania ich 
opinii stanie się z pewnością punktem 
wyjścia do umocnienia frontu wycho- 
wawczego szkoły i domu. 


Szkoła na wsi to dziś już zupełnie 
inna szkoła — mówi tow. Wachowska. 
— Jest w tym duża zasługa członków” 
partii — nauczycieli | 


Bolzedów Google 
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_ Wizje świata 


wiat stał się współcześnie zastrasza- 

jąco nieprzejrzysty, a procesy w nim 
zachodzące zdają się sterowane z tajem- 
nych źródeł dyspozycji. Człowiekowi w 
swiecie tym zyjącemu towarzyszy nie- 
ustanne poczucie zagubienia wśród o- 
gromu rozproszonych informacji, które 
powinien odebrać, zrozumieć i uporząd- 
kować, oraz mnóstwa ról, które musi 
spełniać z coraz większą wymaganą per- 
fekcją. Za stan ów skłonni jesteśmy 
winić przede wszystkim naukę i tech- 
nikę, które świat nasz skomplikowały 
do granic ludzkiej odporności. Ale od 
tejże nauki i techniki oczekujemy rów- 
nocześnie ratunku, w przekonaniu, że 
to one jedynie zdolne są stworzyć na- 
rzędzie poznania i objaśnienia — upo- 
rządkowania zagmatwanej rzeczywisto- 
ści. 

Jedną z dyscyplin naukowych, od któ- 
rych najczęściej oczekujemy najpew- 
niejszej pomocy, jest bezsprzecznie e- 
konomia. Czy naszemu 'światu rzeczy- 
wiście grozi śmierć z wyczerpania za- 
sobów ziemskich? Czy zatruwające od- 
pady rozwoju gospodarczego i niepo- 
hamowana urbanizacja prowadzą nie- 
„uchronnie do katastrofy biologicznej? 
A szaleńczy przyrost ludności w stre- 
fach głodu — czy to nie mechanizm 
niewyobrażalnej eksplozji? Albo pona- 
wiające się cyklicznie wstrząsy w go- 
spodarce światowej — czy to nie zapo- 
wiedź wybuchu wulkanu? 

Ekonomii stawia się zresztą miliony 
dalszych pytań, od tych najbardziej ge- 
nerainych po całkiem powszednie, ale 
" nas, niespecjalistów, interesują nade 
wszystko te. które wyznaczają perspek- 
tywę przyszłości, tej bliskiej, więc wła- 
snej, i tej dalszej, gotowanej naszym 
dzieciom i wnukom. Jak na nie odpo- 
wiada ekonomia współczesna? 


Mnóstwem publikacji podejmujących 
temat fragmentarycznie, przyczynkar- 
sko, i bardzo nielicznymi próbującymi 
syntezy. Pisaliśmy już o tym charakte- 
rystycznym zjawisku unikania przez 
środowiska naukowe ryzyka i trudu bu- 
dowania uogólnionych obrazów obja- 
śniających świat i nie ma powodu do 
tej sprawy wracać. Wspominamy je- 
dnak o ryzyku i trudach wielkich syn- 
tetvzujących odpowiedzi nauki na 
pytania stawiane przez współczesne 
społeczeństwo dlatego, żeby tym więk- 
szą rangę przyznać próbie podjętej 
przez dwoje polskich uczonych — Ire- 
nę i Józefa Rutkowskich w książce za- 
tytułowanej „Problemy współczesnej 
gospodarki światowej”. 


Rozważania, którymi poprzedziliśmy 
informację o publikacji I. i J. Rutkow- 
skich, służyć mogą w istocie za ekspo- 
zycję zamiaru autorów. Można by więc 
teraz rzec, że jest to zamiar zuchwały, 
któż bowiem i kiedy ważył się na pró- 
bę uporządkowanego przedstawienia 


wszystkich węzłowych problemów 
współczesności? Ano, rzeczywiście nie- 
wielu... 

Uczyniła to najpierw, żeby ograni- 
czyć się do prób publikowanych w na- 
szym kraju, grupa naukowców pracu- 
jących pod kierownictwem D. H. Mea 
dowsa na zalecenie tzw. Klubu Rzym- 
skiego. Był to Raport Rzymski wydany 
w 1972 r. w USA, a w rok później i w 
Polsce pod tytułem „Granice wzrostu”. 
Przedstawialiśmy tutaj publikację gru- 
py Meadowsa wkrótce po jej wydaniu, 
wtedy, kiedy była ona jeszcze dostęp- 
na i miała do odegrania ważną rolę, 
chociażby jako wizja domagająca się 
przezwyciężenia. Dzisiaj odesłano ją już 
powszechnie do bibliotek ekonomicz- 
nych, a jej katastrofizm, sformułowany 
w poczuciu rzetelnej troski o losy czło- 
wieka, uznano za coś w rodzaju „prog- 
nozy samounicestwiającej się”. Dla nas 
zresztą wizja „Granic wzrostu” była za- 
wsze najpierw dowodem niemożności 
rozwiązania problemów przyszłego 
świata w ramach kapitalistycznego sy- 
stemu  społeczno-ekonomicznego, a w 
dalszej konsekwencji ostrzeżeniem i 
wyzwaniem. Pisał wówczas na ten te- 
mat we wstępie do książki Kazimierz 
Secomski: 

„Raport Rzymski mimo swych błę- 
dów i kardynalnych wad odegrał rolę 
prognozy ostrzegawczej, akcentującej w 
całej rozciągłości wielkie zagadnienia 
społeczno-ekonomiczne, przed którymi 
stoi cała ludzkość... Uwzględniając za- 
sadniczą Odmienność socjalistycznej 
koncepcji rozwoju społeczno-gospodar- 
czego i odmienność w podejściu do roz- 
wiązywania łączących się z nimi za- 
gadnień, musimy tym bardziej podkre- 
ślić konieczność intensywnych badań 
nad ukształtowaniem dynamicznej, so- 
cjalistycznej teorii wzrostu, pełnej hu- 
manistycznych treści, składających się 
na wizję nowego człowieka i społeczeń- 
stwa w roku 2000". 


Książka I. i J. Rutkowskich jest jak 
gdyby bezpośrednią odpowiedzią na to 
wezwanie: wnioskiem dwojga polskich 
ekonomistów z przemyślenia materia- 
łów Raportu i z samodzielnych badań 
podjętych w postulowanym przez Kazi- 
mierza Secomskiego kierunku. Jest to 
więc zamierzenie prawdziwie wielkie, 
godne najwyższego uznania i wnikli- 
wych studiów. Do których, oczywiście, 
gorąco zachęcamy. 

Na referowanie konkluzji, do jakich 
dochodzą w „Problemach współczesnej 
gospodarki światowej” autorzy, nie ma 
tutaj miejsca. Są to w każdym razie 
konkluzje ekonomistów, a więc wnioski 
ograniczone do jednej tvlko płaszczyz- 
ny działalności ludzkiej. Kończy je 
przecież myśl taka: 

„Socjalizm wcielił w życie takie za- 
sudy współżycia społecznego, które czy- 


niq go systemem dynamicznym, odpo- 
wiadającym celom i dążeniom wiekszow 
sci współczesnych ludzi. Z tych wzglę- 
dów wydaje się raczej drugorzędnym 
zadanie dościgania przodujących kra- 
jów kapitalistycznych w produkcji ma. 
terialnej na jednego mieszkańca. Sy- 
stem socjalistyczny może wykazać swą 
wyższość przez sprawiedlitvsze, lepsze, 
bardziej zgodne z naturą człowieka i 
zieami humanizmu ukształtowanie form 
życia społecznego. Zaspokaja bowiem a- 
spiracje i dążenia ludzi w skali, która 
wyprzedza współczesną epokę.” 

Tu nie sposób nie wspomnieć, że ma- 
my w. polskiej literaturze naukowej 
książkę Kkontynuującą ów wielki temat 
w płaszczyźnie filozofii, socjologii. kul- 
tury, pedagogiki społecznej. Myślimy o 
„Labiryntach współczesności” Bogdana 
Suchodolskiego, rozgległym, niezmier- 
nie głębokim eseju przedstawiającym 
możliwości i uwarunkowania wychowa- 
nia nowego człowieka w nowych wa- 
runkach ustrojowych — w socjalizmie. 
Jest to koncepcja nazwana przez autora 
„życiem wartościowym” przezwycięża- 
jącym mieszczańskie ideały „życia u- 
rządzonego”. Nie jest to przecież no- 
wość edytorska i jeżeli ją tu wspomina- 
my, to po to, żeby się upomnieć o jej 
wznowienie. „Labirynty” miały już 
wprawdzie dwa wydania (ostatnie w 
1975 r.), ale są w księgarniach nieosią- 
galne, choć tak bardzo potrzebne, prze- 
de wszystkim w pracy ideowo-wycho- 
wawczej z młodzieżą, poszukującą ge- 
neralnej orientacji intelektualnej w 
momencie wyboru drogi życiowej. 


A wracając do ekonomii. Niewiele no- 
wych publikacji mamy do zapropono- 
wania czytelnikom szukającym synte- 
tycznych obrazów współczesnego Świa- 
ta. Przecież dodać tu trzeba „Europej- 
ską współpracę gospodarczą” Michała 
Dobroczyńskiego, analizującą aktualny 
układ powiązań gospodarczych w cen- 
trum świata oraz perspektywy jego od- 
działywania na całokształt stosunków 
współżycia ludzi. W pracy tej wpraw- 
dzie dokumentacje przeważają nad roz- 
ważaniami syntetyzującymi, a wykład 
wyrażnie adresowany jest do Środowi- 
ska studiującego problematykę gospo= 
darczą w sposób systematyczny, nie- 
mniej czytelnik dysponujący wstępnym 
przygotowaniem odniesie z tej lektury 
ogromny pożytek. 

Na koniec krótki sygnał, wiążący się 
pośrednio tylko z tematem, ale ważny. 
Oto wznowiono w KiW-ie świetną pracę 
Stanisława Kwiatkowskiego „Słowo i 
emocje w propagandzie”. Sądząc po ty- 
tule, można by wziąć ją za rutynowy 
tekst metodyczny, nauczający skutecz- 
nego działania propagandowego. W i- 
stocie jest to rzecz o wiele bogatsza: 
mądry, wszechstronnie temat traktują- 
cy, żywo napisany szkic o celach i spo- 
sobach komunikowania się ludzi we 
wspólnym dążeniu do ukształtowania 
nowego społeczeństwa, zintegrowanego 
wspólną ideą życia. 


ZJZ 
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piero nadbudowywać całą misterną 
strukturę leksykalną i składniową, sta- 
nowiącą o osobowości, uzewnętrznianej 
w mowie lub piśmie. 

Szkoła to przecież nie tylko nauka 
języka polskiego. Wszystkie inne przed- 
mioty opierają się na piśmie lub mo- 
wie. Gdy nauczyciel wykłada, w jego 
wypowiedzi powinna się również za- 
wierać nauka poprawności mówienia. 
I mają racją ci, którzy uważają, że pod- 
stawy kultury języka zdobywa się w 
jednakowym stopniu od polonistów i 
od innych nauczycieli. Znam jednego 
z wybitnych polonistów, który w szkole 
mówił gwarą. Ile wysiłku kosztowało 
go przezwyciężenie nagle zrodzonego 
kompleksu, kiedy przekonał się, że moó- 


eszcze jeden Tydzień: Tydzień Kul- 

tury Języka w Radiu... Co po nim 
zostanie? Czy minie i rozejdzie się po 
kościach, jak tyle podobnych akcji, po- 
dejmowanych z różnych okazji, a obli- 
czonych na uświetnienie czy skwito- 
wanie? Będzie trwałym wkładem, czy 
tylko przelotną manifestacją? Błyskiem, 
czy oświeceniem? 

Piekna jest idea: naprowadzić nasz 
niestaranny, bełkotliwy język powszed- 


Tydzie 


ni na tory poprawnej komunikatyw- 
ności. Nie puryzmu, bo ten dawno już 
wyszedł z mody. Język, jako zjawisko 
społeczne, musi być przede wszystkim 
klarowny i sprawny. 


4, TOK, ŻYCIO... 


( 


wi językiem uważanym za gorszy. Jak 
trudną drogę życiową ma później taki 
człowiek, który nie zdoła znaleźć wyj- 
ścia z labiryntu obcych kryteriów i war- 
tości w obliczu uświadomionej nagle 
prawdy, że nie potrafi się wysłowić. 
Przysłowie „jak cię widzą, tak cię pi- 
szą” można by zmienić na „jak cię sły- 
szą, tak cię piszą”. Kto umie szybko, 
zwięźle i jasno powiedzieć, o co mu 
chodzi, ma już połowę sukcesu w kie- 
szeni. Druga połowa to umiejętność lo- 
gicznego przekonywania rozmówcy. 

Słuchałem kiedyś jednego z progra- 
mów, w którym ludzie słowa i pióra 
zastanawiali się nad tym, co jest naj- 
bardziej szkodliwe dla języka. Gotów 
jestem się z nimi zgodzić: to właśnie 

— A właśnie — triumfują przeciw- te drobne, nachalne, powszednie błędy, 
nicy — jak widać, literatura nie jest owe „wracać z powrotem”, „miesiąc 
tym najlepszym wzorcem, bo przecież maj”, „zabezpieczać warunki”, „w o0- 
zwłaszcza ta współczesna zawiera w so-  Pparciu o' (sam już tyle razy pisałem, 
bie tyle zwrotów potocznych, środowi- że nie można stać w oparciu o ścianę, 
skowych, żargonowych, a nawet zwy- że w oparciu mogą być co najwyżej 
kłych wulgaryzmów, że polecać ją mło- pluskwy, jeśli oparcie jest tapicerskie, 
dzieży jako wzorzec to ryzyko. Bo po- a gospodyni —- flejtuch). A te drobne, 
tem taki szczyl (o, właśnie wulgaryzm!) nachalne, powszednie błędy można 
będzie się tłumączył: „przecież to z Spotkać najczęściej właśnie w publika- 
książki, którą mi poleciłeś". torach. 

Niedawno jeden z kolegów dziennika- 
rzy spytał mnie, co sądzę o Tygodniu 
Kultury Języka. Powiedziałem. że do- 
brze sądzę. Powiedziałem, że mówimy 
fatalnie, piszemy jeszcze gorzej, a my- 
ślimy nieprecyzyjnie. I że jestem rad, 
iż sprawą kultury języka zajęło się wła- 
śnie radio. I że byłbym jeszcze bar- 
dziej rad, gdyby się do tego włączyła 
telewizja. Bo jakim językiem będą do 
nas przemawiać te publikatory, takim 
najskuteczniej wzorce poprawnościowe. językiem będzie mówić cała Polska. Nie 
Literatura może wzbogacić słownictwo, przez tydzień. Nie przez rok. Przez całe 
zasób form. Podstawy musi dać szko- życie. 
ła. Na tych podstawach będzie się do- IBIS 


Gdzie się jednak takiego języka u- 
czyć? 

W radiu było tych audycji sporo i 
każdy radził inaczej. Jedni mówili: z 
literatury. Literatura to wzór najlep- 
szy u wakówkośe, godny polecenia. — 
Tak odpowiadali drudzy — ale jaką 
literaturę mamy na myśli? Romantycz- 
ną, może jeszcze pozytywistyczną, a ze 
współczesnych — kto? No, Iwaszkie- 
wicz, może jeszcze Dąbrowska... Na tym 
lista pomysłów się wyczerpuje. 


I pytanie, skąd czerpać wzory, pozo- 
staje na pozór bez odpowiedzi. 


Siedzą ludzie przed mikrofonem, roz- 
mawiają przed kamerą i nawet nie zda- 
ją sobie sprawy z tego, że to właśnie 
oni są tymi wzorami. Że to ich język, 
język ich wypowiedzi, formułowanych 
w toku dyskusji o języku, tworzy owe 
upragnione wzorce, o które tak się do- 
pominają. Nie literatura kształtuje 
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RSW .Prasa-Książka Ruch* Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa. ul. Nowogrodzka 
3486. Zam. 79. F-78. Indeks J8513, 
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ŁAMACH 


REZERWY 


De edlegiej należy czas, k te mocnie se big 
mięśni lub przyspieszenie ruchów Saby) materialne. 

de honorowych eń — zauważa Borski 
z3 CH". Tak zmieniła się gospodarka, tak zmienił się prze 


„„Dobra robota — określenie 
wprowadzone przed laty przez 
Tadeusza Kotarbińskiego — 
zastępuje w coraz większym 
stopniu terminy z lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych, 


jak „przekroczenie normy”, 
„przodownik pracy”, „współ- 
zawodnictwo” wraz z towa- 


rzyszącym zespołem pojęć i 
interpretacją samego zjawis- 
ka. Dzieje się tak na skutek 
oczywistych zmian  struktu- 
ralnych wewnątrz gospodarki, 
zwłaszcza przemysłu, ogrom- 
nego indywidualizowania o- 
cesów nawet wewnątrz jed- 
nego przedsiębiorstwa 1 inte- 


GAZETA 


lektualizowania obsługi, 
magającej przed 20—30 laty 
jedynie siły fizycznej lub od- 
porności na zmęczenie. 

Obecnie największe sukce- 
sy odnosi się w tych przed- 
siębiorstwach, w których res- 
pektuje się logiczne następ- 
stwo czynności. Tak jak grze- 
chem przeciw rozsądkowi jest 
wmawianie zespołom fabrycz- 
nym wpływu na usterki w 
pracy, wynikające ze złego 
zaopatrzenia w niektóre pół- 
tabrykaty, tak mało celowe 
są próby organizowania ry- 
walizacji w dyscyplinie 1 
punktualności w warunkach 


KRYTYKA 


Deriusz Czaplicki na GAZETY POMORSKIEJ" dzieli się uwe- 
zał na z. miojsca i roli krytyki. Krytyka, jego puts to deep > 
które społ uznane za obowiązujące. 


„Krytyka jest — o czym 
wielu zapomina — przede 
wszystkim analizą I oceną ja- 
kiejś dziedziny ludzkiej dzia- 
łalności 1 jej wytworów, ja- 
kiejś postawy i jej społecz- 
nych następstw, jakiegoś zja- 
wiska 1 mechanizmów jego 
występowania (...) 


W życiu społecznym, kształ- 
towanym w warunkach ludo- 
władztwa, krytyka jest funk- 
cją demokracji  socjalistycz- 
nej 1 instrumentem postępu. 
Wwyrażanej w niej opinii, oce- 
nie lub negacji poddane zo- 


TRYBUNA 


Mądry przełożony, zanim podejmie 
przelożony 


eplali. Rezeqdny 
de „porażki”, 


„Ale taki mechanizm wy- 
pracowania decyzji wymaga 
uczciwości, rzetelności, a prze- 
de wszystkim odwagi od 
wszystkich partnerów, którzy 
w jej wypracowywaniu uczest- 
niczą. Po pierwsze, od tych, 
którzy należą do najbliższego 
otoczenia danego zwierzchni- 
ka 1 którzy swoją postaw 
mogą wpływać na jakość 

słuszność decyzji. Jeśli naj- 
bliżsi współpracownicy  prze- 
łożonego są miernotami, tchó- 
rzami, lizusami, którzy przede 
wszystkim pilnują swojego 
stołka, wygodnego życia, jeśli 
każdą różnicę zdania z Sze- 
tem uważają za niepotrzebne 


stały wszystkie dziedziny Żży- 
cia społecznego, prawidłowość 
funkcjonowania organizmów 
państwowych samorządo- 
wych, instytucji 1 zakładów, 
efekty ich pracy wreszcie. 
Także działanie jednostek 1 
grup społecznych, 
ich działalności z założeniami 
ustrojowymi, z programem 
rozwoju państwa. W tym ro- 
zumieniu krytyka, jako 1ins- 
trument prawidłowego kształ- 
towania stosunków  społecz- 
nych, może być przejawem 
z jednej strony uznania, z 
drugiej potępienia. 


POCHWAŁA 
ODWAGI 


decyzję, wyslucha różnych 


ostateczną 
, | widzi, że w wyniku merytorycznej, nie- 
koncepcja okazuje 
e za swoją koncepcję, 
By Pło argumentów — piszo Tomasz Zdarzecki 


| niesłuszna, przyzna się 
ra się obronila za po- 


1 niewygodne narażanie się 
lub popadanie w niełaski oso- 
biste, nie kierując się przede 


. wszystkim interesem społecz- 


nym, do czego zostali powo- 
łani lub otrzymali mandat — 
wtedy mamy często do czy- 
nienia z decyzjami błędnymi, 
mało trafnymi, a wiec w kon- 
sekwencji nie przynoszącymi 
takich rezultatów, jakie przy- 
nieść powinny. W takim oto- 
czeniu zwierzchnik, człowiek 
nawet wewnętrznie uczciwy, 
mający ambicje jak najlep- 
szego kierowania, może się 
zdegenerować, zatracić samo- 
krytycyzm, uwierzyć w Swo- 
ją nieomylność, co ma potem 


PRA SY 


zgodność - 


REG I 


bałaganu wewnętrznego, Dpo- 
wodującego (jak to się zda- 
rza) utratę piątej części dnia 


roboczego wskutek oczekiwa- 
nia na narzędzia, transport 
1 podzespoły. 


Wewnętrzny porządek 1 pod- 
suwanie właściwych celów 
odpowiednim grupom pracow- 
ników tworzą, jak się wyda- 


je, wstęp do  zdyskontowa- 
nia — dla przedsiębiorstwa, 
dla społeczeństwa — tych 


wartości, jakie daje chęć wy- 
różnienia się w pracy. Resz- 
ta — to kwestia odpowied- 
nich technik postępowania. 


Nowoczesne kierowanie — 
to kolejny element w łańcu- 
chu dobrej roboty, w tworze- 
niu warunków dla dyskonto- 
wania ambicji jednostek i 
grup. We wszystkich przed- 
siębiorstwach, które wyróżni- 
ły się w konkursie DO-RO, 
we  współzawodnictwie  mię- 
dzyzakładowym, rzuca się w 
oczy sprawność kierowania, 
czyli umiejętność stwarzania 


W życiu praktycznym z tym 
jednak bywa różnie. Po pier- 
wsze nikt nie lubi być obiek- 
tem krytyki, zwłaszcza że 
wielu rozumie ją tylko jako 
wąsko pojęte wytykanie błę- 
dów. Po drugie — jej inten- 
cje są często wypaczone i wy- 
korzystywane dla osiągnięcia 
efektów wręcz odwrotnych od 
zamierzonych. Np. gdy posłu- 
gują się nią zwalczający się 
osobnicy lub zwalczające się 
grupy nieformalne, tak zwa- 
ne z grubsza kliki, które sto- 
sując wszelką broń i wszyst- 
kie możliwe chwyty, także 
krytykę rozumieją jako Śro- 
dek szkodzenia, a nie uzdra- 
wiania. Po trzecie — krytyka 
stosowana jako jedyna forma 
walki o postęp, np. w wy- 
chowawczych oddziaływaniach 
na zespół czy też w opłs.e 
1 komentowaniu rzeczywistoś- 
ci, może prowadzić do wy- 
krzywiania rzeczywistego ob- 
razu, zwłaszcza w  świado- 
mości ludzi pozbawionych 
zdolności uogólnień. 


Skutki fatalne 1 w skali spo- 
łecznej, i w jego Skali indy- 
widualnej. 

Po drugie, taki mechanizm 
wypracowywania decyzji wy- 
mapa od kierującego danym 
odcinkiem działalności odwa- 
ki w doborze najbliższych 
współpracowników. Można do- 
brać sobie ludzi gładkich, ni- 
jakich, usłużnych oportunis- 
tów, którzy będą tylko przy- 
takiwać, a nigdy nie zdobędą 
sie na to, aby uczciwie wy- 
razić swoje zdanie, gdy jest 
ono sprzeczne ze zdaniem 
zwierzchnika lub  przypusz- 
czają, że może się mu ono 
nie spodobać. Można też pójść 
w odwrotnym kierunku £ do 
kolektywu kierowniczego do- 
brać sobie ludzi kompetent- 
nych, dobrze przygotowanych, 
nie tanich służalców, ale ta- 
kich, którzy nie będą się bać, 
jeśli zajdzie potrzeba, dysku- 
tować z szefem, w sposób 
pryncypialny bronić swojego 
odmiennego zdania (...) 

Spotykamy się w naszej 
praktyce z wieloma przypad- 
kami świadczącymi, że ele- 
mentarne zasady, o których 


m A A a on zicĄ 


O NA L NE J 


pracownikom właściwych dla 
pracy warunków.  Ofiarność, 
zaangażowanie, symbolizowane 
przez pozostawanie w przed- 
siębiorstwie przez kilka dni 
£t nocy, rezerwowane być mu- 
szą bowiem jedynie na wy- 
padek klęski żywiołowej, nie 
mogą natomiast wyrównywać 
zwykłej nieudolności lub za- 
niedba 

Zdaniem ekonomistów, gdy- 
by rzeczywisty czas pracy 
sprzętu stanowiącego  tech- 
niczne uzbrojenie pracy zbli- 
żyć do wielkości uzyskiwanej 
w krajach o najwyższej kul- 
turze przemysłowej, wówczas 
polska wydajność zwiększyła- 
by się natychmiast o jedną 
trzecią ze wszystkimi, rzecz 
jasna, skutkami dla dochodu 
narodowego 4 dochodów lud- 
ności. 

I w tym właśnie zawarty 
jest sens postępowania okreś- 
lonego jako wyzwalanie re- 
zerw, a znaczącego tyle, co 
usuwanie błędnych sposobów 
pracy w każdym miejscu.” 


Jednym z podstawowych ha- 
mulców rozwoju krytyki jest 
utajanie przez ludzi — a czę- 
sto całe instytucje lub ich 
kierownictwa — faktów bu- 
dzących w odczuciu społecz- 
nym niezadowolenie lub 
świadczących o wadliwym za- 
rządzaniu, organizacji  pro- 
dukcji 1 pracy, złych stosun- 
kach międzyludzkich. Jej 
funkcjonowanie prawidłowe 
jest więc zawsze związane z 
dostępnością do źródeł pod- 
stawowych informacji, które 


niekiedy, np. przed nami, 
dziennikarzami, skrzętnie się 
ukrywa. 

Nie służy też rozwojowi 


krytyki mechaniczne kojarze- 
nie jej nasilenia z koniecz- 
nością personalnych  rozwią- 
zań, choć takie są niekledy 
niezbędne. Krytyka musi byc, 
jeśll ma być tunkcją zdrowia 
społecznego organizmu, przyj- 
mowana przede wszystkim (...) 
z myślą głównie o wycho- 
wawczym efekcie,” 


tu była mowa, nie są prze- 
strzekane. Niejednokrotnie ob- 
serwujemy lub sami uczest- 
niczymy w różnego rodzaju 
zebraniach, naradach czy po- 
siedzeniach, na których od- 
bywają się całe misteria, 
świadczące, że wszyscy robią 
wszystko, aby nikomu się nie 
narazic, nie zdenerwować 1 
nie zakłócić spokoju osobie 
najważniejszej. Spotykamy się 
jednak również z wieloma 
przykładami właściwego funk- 
cjonowania mechanizmów two- 
rzenia decyzji, przykładami 
posiedzeń, zebrań 4 narad, na 
których dyskusja jest ostra, 


zasadniczą rolę A merv- 
toryczne argumenty troska 
o społeczny interes, a nie 


układy personalne (...) Obec- 
nie, gdy wszyscy pracujemy 
1 działamy na zwiększonych 
obrotach, z myślą o uzyski- 
waniu szybkich 1 widocznych 
efektów, potrzeba nam jak 
najwięcej ludzi odważnych, 
dzięki którym proces wypra- 
cowywania decyzji na róż- 
nych szczeblach będzie zdro- 
wy, racjonalny, pwarantują- 
cy optymalne skutki.” 


Strategia lat siedemdziesiątych 


We współczesnym świecie siłę i zna- 
czenie każdego kraju określa jego po- 
tencjał ekonomiczny, a przede wszyst- 
kiem rozwinięty przemysł. 


Z satysfakcją możemy stwierdzić, że 
kraj nasz stał się potęgą gospodarczą 
i pod względem wielkości produkcji 
przemysłowej plasuje się w ścisłej czo- 
łówce światowej. 


Pod względem produkcji surowców 
energetycznych Polska zajmuje 7 miej- 
sce w świecie i 2 w Europie (dane za 
1975 r.), w produkcji energii elektrycz- 
nej 10 miejsce w świecie i 6 w Euro- 
pie, stali surowej — 9 w świecie i 6 
w Europie, miedzi rafinowanej — 9 
w świecie i 4 w Europie, w produkcji 
samochodów osobowych — 12 miejsce 
w świecie i 9 w Europie, samochodów 
ciężarowych — 10 miejsce w świecie 
i 7 w Europie, w produkcji siarki — 2 
miejsce w świecie i 1 w Europie, kwa- 
su siarkowego — 6 miejsce w świecie 
i 4 w Europie, produkcji cementu — 
9 miejsce w świecie i 6 w Europie. 


Te zaszczytne lokaty kraj nasz ma 
pelne możliwości w najbliższych latach 
poprawić. Świadczy o tym przedsta- 
wiona w tabelach dynamika wzrostu 
produkcji przemysłowej, która w ciągu 
dekady lat siedemdziesiqtych ulegnie 
2,5-krotnemu zwiększeniu. 


Szczególnie może nas cieszyć zna- 
cznie szybszy od przeciętnego wzrost 
produkcji towarów konsumpcyjnych, 
przeznaczonych na zaopatrzenie ryn- 
ku, na konsumpcję indywidualną. Jest 
to widomy wyraz konsekwentnej reali- 
zacji polityki partii przyjętej na VI i VII 
Zjeździe PZPR. 

(bl) 


WZROST DOSTAW RYNKOWYCH w % 


wyroby 
przemysłu 
odzieżowego 


wyroby G 
przemysłu 


wyroby 
przemysłu 
chemicznego 
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WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ w % 


1975 


255,4-258,9 


1980 


—— — 
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Nagrody „Życia Partii” 


za publicystykę partyjną 
w prasie, radiu i TV w 1976 r. 


Rozstrzygnięty został doroczny konkurs „Życia Partii” na najcelniejszą pub- 
licystykę (artykuły, reportaże, komentarze, felietony, audycje radiowe i tele- 
wizyjne) o pracy instancji i podstawowych organizacji partyjnych. Objął on 
twórczość dziennikarską opublikowaną w 1976 roku na łamach regionalnych 
dzienników PZPR, tygodników i periodyków społeczno-kulturalnych, audycje 
radiowe i emisje TV oraz prasę zakladową. 

Do nagród „Życia Partii” za rok 1976 kolegia redakcyjne zgłosiły: w ka- 
tegorii regionalnych dzienników PZPR — 25 kandydatów z 16 gazet; w kate- 
gorii tygodników i periodyków społeczno-kulturalnych — 23 kandydatów z 10 
tygodników; w kategorii audycji PR i TV — 32 kandydatów z 6 Ośrodków PR 
i TV; w kategorii prasy zakładowej — 21 kandydatów z 18 gazet. 

Jury konkursu w składzie: przewodniczący Jury — kierownik Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC — Krystyn Dqbrowa oraz członkowie: kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC — Zdzisław Andruszkiewicz; 
zastępca kierownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC — Jan Grzelak; 
| zastępca prezesa ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Wiesław Bek; sekretarz 
CRZZ — Stanisław Lewandowski; redaktor naczelny Naczelnej Redakcji Pro- 
gramów Oświatowych i Popularnonaukowych PR — Zygmunt Trzebiatowski; 
redaktor naczelny „Życia Partii” — Igor Łopatyński; przedstawiciel Stowarzy- 
szenia Dziennikarzy Polskich = Tadeusz Kołodziejczyk i sekretarz Jury — Eu- 
geniusz Michaiuk („Życie Partii”) — po rozpatrzeniu wszystkich zgłoszonych 
prac postanowiło: 


W KATEGORII REGIONALNYCH DZIENNIKÓW PZPR 


przyznać | nagrodę w wysokości 10 tys. zł 
JÓZEFOWI PORĘBSKIEMU ze „Sztandaru Ludu” (Lublin), 


Il nagrodę w wysokości 8 tys. zł 
STANISŁAWOWI ŚWIERADOWI z „Gazety Współczesnej” (Białystok), 


trzy Ill nagrody po 5 tys. zł 


HENRYKOWI GALUSOÓWI z „Głosu Wybrzeża” (Gdańsk), 
STANISŁAWOWI GLENIOWI ze „Słowa Ludu” (Kielce), 
KRYSTYNIE MAJDZIE z „Głosu Robotniczego” (Łódź). 


W KATEGORII TYGODNIKÓW | PERIODYKÓW 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH 


nie przyznać I i III nagrody, 


natomiast przyznać dwie Il nagrody w wysokości po 8 tys. zł 


RYSZARDOWI ŚWIERKOWSKIEMU z „Perspektyw” (Warszawa), 
REGINIE SZPAKOWSKIEJ z „Chłopskiej Drogi” (Warszawa). 


W KATEGORII AUDYCJI PR I TV 


przyznać | nagrodę w wysokości 15 tys. zł 
HENRYKOWI CIERNIAKOWI, OLGIERDOWI WIECZORKOWI, WIESŁAWOWI 
WIZENTALÓWI z TV Katowice — za programy w cyklu „Naszym zdaniem”, 
ll nagrodę w wysokości 8 tys. zł 
JERZEMU TARNACKIEMU z PR Warszawa — za audycje zrealizowane w ra- 
mach „Studium Wiedzy Społeczno-Politycznej” i cyklu „Nie tylko dla słu- 
chaczy w mundurach”, 
dwie Ill nagrody po 5 tys. zł 


URSZULI MIKOŁAJCZYK z PR Łódź — za audycje pt. „Trudne pytanie” 
i „Dwa pokolenia”, 

EDWARDOWI SKÓRZEWSKIEMU I TADEUSZOWI BAZYLCE z TV Warsza- 
wa — za film telewizyjny pt. „Janek Krasicki”. 


W KATEGORII PRASY ZAKŁADOWEJ 


przyznać | nagrodę w wysokości 7 tys. zł 
MARIANOWI ŁUCKIEMU z „Naszej Trybuny” („H. Cegielski” — Poznań), 
Il nagrodę w wysokości 5 tys. zł 
ANNIE BOREJKO z „Wiadomości Fabrycznych” (WSK PZL — Rzeszów), 


dwie Ill nagrody w wysokości po 3 tys. zł 


JACKOWI SZWEDKOWICZOWI z „Elektrody” (Racibórz), 
JANUSZOWI KWIATKOWSKIEMU z „Głosu Huty Katowice”. 


Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje wszystkim nagrodzonym. 
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PL 480 POLAND 


1 4 bm. odbyło się w Warszawie VII plenarne po- 
„siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 


Podstawę do dyskusji stanowił przedstawiony przez 
Biuro Polityczne projekt Tez Komitetu Centralnego 
PZPR „Zadania partii w pogłębianiu socjalistycznej 
świadomości i patriotycznej jedności narodu”. 


Otwarcia obrad dokonał I Sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek, który w swym zagajeniu podkreślił, iż 
w projekcie Tez zawarta jest ocena dotychczasowej 
działalności partii, tej wielkiej pracy, jaką prowadzi 
ona wespół z sojuszniczymi stronnictwami, z całym 
Frontem Jedności Narodu na rzecz pogłębiania i u- 
trwalania świadomości społecznej, zasad socjalizmu, 
poczucia patriotyzmu, jedności narodu i potrzeby 
służby ojczyźnie. 


Tezy stanowią wykładnię polityki partii wobec zja- 
wisk w życiu politycznym i społecznym naszego kra- 
ju, a także uwzględniają zadania wynikające z obec- 
nego układu sił w świecie. Powinny one, po ich u- 
chwaleniu przez Komitet Centralny, stać się podstawą 


dla szeroko rozumianej działalności politycznej i wy- - 


chowawczej w każdej organizacji partyjnej, powinny 
stanowić ideową płaszczyznę zespalania wokół partii 
wszystkich patriotycznie myślących obywateli nasze- 
go kraju w pracy dla Polski socjalistycznej, jej roz- 
woju i jej pozycji w świecie. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja, w toku której 
głos zabierali: członek KC, I sekretarz KŁ PZPR — 
Bolesław Koperski; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Częstochowie — Józef Grygiel; członek KC 
PZPR, przewodniczący Komitetu d/s Radia i Telewi- 
zji — Maciej Szczepański; członek KC PZPR, bosman 
w PLO — Czesław Drozdowicz; członek KC PZPR, 
wiceprzewodniczący CRZZ — Roman Stachoń; za- 
stępca członka KC PZPR, rektor Uniwersytetu War- 
szawskiego — Zygmunt Rybicki; członek KC PZPR, 
brygadzista zakładów „,„Zamech” w Elblągu — Euge- 
niusz Bialic; członek KC, I sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu — Ludwik Drożdż; członek KC PZPR, 


rektor PWST w Warszawie — Tadeusz Łomnicki: 


członek KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu — 
Zygmunt Najdowski; członek KC PZPR, wiceprezes 
ZG ZLP — Jerzy Putrament; sekretarz ZG ZSMP 
— Andrzej Kołtek; członek KC PZPR, redaktor na- 
czelny „Trybuny Ludu” — Józef Barecki; zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR we Włocławku — 
Edward Szymański; członek Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej PZPR, redaktor naczelny „Życia Warsza- 
wy” — Bohdan Roliński; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Bielsku Białej — Józef Buziński; członek 
KC PZPR, redaktor naczelny „Nowych Dróg" — 
Stanisław Wroński; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW PZPR w Sieradzu — Tadeusz Stasiak; zastępca 
członka KC PZPR, dowódca Marynarki Wojennej — 
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Ludwik Janczyszyn; członek KC PZPR, minister 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki — Sylwe- 
ster Kaliski; członek KC PZPR, publicysta „Trybu- 
ny Ludu” — Ryszard Wojna; zastępca członka KC 
PZPR, minister, kierownik Urzędu d/s Wyznań — 
Kazimierz Kąkol; członek KC PZPR, dyrektor In- 
stytutu Filozofii i Socjologii PAN — Tadeusz M. Ja- 
roszewski. Ę 


Przemówienie końcowe wygłosił I Sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. | 


Plenum przyjęło jednomyślnie uchwałę w sprawie 
zadań partii w pogłębianiu socjalistycznej świadomeo- 
Ści i patriotycznej jedności narodu. 


UCHWAŁA VII PLENUM KC PZPR 


1 Komitet Centralny PZPR przyjmuje Tezy: 
e „Zadania partii w pogłębianiu socjalistycznej 
świadomości i patriotycznej jedności narodu” oraz 
wystąpienie I Sekretarza KC towarzysza Edwarda 
Gierka na posiedzeniu plenarnym jako wytyczną 
działania wszystkich instancji i organizacji partyj- 


nych oraz członków i kandydatów PZPR. 

2 Tezy Komitetu Centralnego oraz wystąpienie 
śme I Sekretarza KC stanowią program długofalo- 
wej działalności, której celem jest dalsze umocnienie 
partii, stałe pogłębianie nierozerwalnych więzi z na- 
rodem, wzrost ofensywności jej działania w realiza- 
cji uchwał VII Zjazdu, zdecydowanie w walce ze 
wszystkim co antypolskie i antysocjalistyczne. 


Praca  polityczno-propagandowa prowadzona w 
oparciu o Tezy KC i wystąpienie I Sekretarza KC 
powinna kształtować w partii i społeczeństwie klimat 


zwiększonej aktywności zawodowej. 

3 Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biuro 
e Polityczne do określenia kierunków pracy i za- 

dań instancji oraz organizacji partyjnych w reali- 

zacji decyzji VII Plenum KC oraz metod upowszech- 

niania treści obrad Komitetu Centralnego. 


3*k 


W drugim punkcie porządku obrad, poświęconym 
sprawom organizacyjnym, Komitet Centralny wybrał 
na członka Sekretariatu KC PZPR Zbigniewa Zieliń- 
skiego — kierownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC PZPR. E 


Obrady VII Plenum KC PZPR zakończyło odśpie- 
wanie Międzynarodówki. 


Tow. Zbigniew Zieliński 
członek Sekretariatu KG 


Zbigniew Zieliński urodził się 
w 1926 r. w Żychlinie, woj. 
płockie, w rodzinie robotniczej. 
Podczas okupacji pracował ja- 
ko ślusarz-mechanik. w latach 
1945—1948 zatrudniony w spółl- 
dzielni pracy w Warszawie, na- 
stępnie zaś — w technicznej 
obsłudze rolnictwa w Kutnie. 
W r. 1949 podejmuje pracę w 
aparacie ZMP jako instruktor 
$ kierownik Wydziału Propa- 
gandy Zarządu Powiatowego 
ZMP w Kutnie. zastępca kie- 
rownika. a następnie kierow- 
nik Wydziału Propagandy Za- 
rządu Wojewódzkiego ZMP w 
Łodzi. W latach .1952—1953 stu 
diuje w Centralnej Szkole przy 
KC PZPR, w latach 1953—1959 
. jest zastępcą kierownika. a na- 
stępnie kierownikiem Wydziału 
Propagandy WKW PZPR. W o- 
kresie 1959—1962 r. studiuje w 
WSNS. 

* 


Od roku 1862 do 1965 pełni 
funkcję I sekretarza Komitetu 
Powiatowego PZPR w Grodzis- 
ku Mazowieckim. W latach 
1965—1967 jest zastępcą prze-> 
wodniczącego Prezydium Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej w 


warszawie. W okresie 1967— 


1971 r. jest sekretarzem ekono- 
micznym, a następnie sekreta- 
rzem organizacyjnym WKW. W 


latach 1971—1973 pełni funkcję 
przewodniczącego Prezydium 
WRN w. Warszawie, W  paź- 
dzierniku 1943 r. zostaje wybra- 
ny I sekretarzem KW w Łodzi. 

Od maja 1975 r. pracuje w KC 
PZPR jako kierownik Wydziału 
Ekonomicznego. Obecnie jest 
kierownikiem Wydziału  Prze- 
mysłu Ciężkiego, Transportu i 
Budownictwa KC PZPR. 

w marcu 1976 r. wybrany po- 
słem na Sejm, przewodniczący 
sejmowej Komisji Handlu Za- 
granicznego. Na VII -Zjeździe 
wybrany członkiem KC PZPR. 

Odznaczony Orderem Sztan- 
daru Pracy II klasy. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski 4 innymi odznaczeniami. 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej 
„Życia Partii” 


1 -) kwietnia br. odbyło się w Komitecie Centralnym 

PZPR pod przewodnictwem sekretarza KC Zdzisła- 
wa Zandacowskiego pierwsze posiedzenie powołanej przez 
Biuro Polityczne KC Rady Redakcyjnej organu KC PZPR 
„życie Partii”, 


Przedmiotem obrad Rady była ocena treści „Życia 
Partii” od VII Zjazdu PZPR oraz — przedstawione przez 
redaktora naczelnego Igora Łopatyńskiego — główne kie- 
runki pracy i zamierzenia redakcji w 1977 r. 

Rada podkreśliła stały wzrost poziomu miesięcznika, 
żywe i szybkie reagowanie na wszystkie aktualne proble- 
my w pracy partii i życiu kraju. Oceniono, że miesięcznik 
we właściwy sposób prezentuje zadania wynikające z uch- 
wał VII Zjazdu, decyzji Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC. Łamy pisma otwarte są szeroko dla aktywu par- 
tyjnego, są forum wymiany najlepszych doświadczeń w 
pracy polityczno-organizacyjnej i ideowo-wychowawczej 
instancji i organizacji PZPR. Umacnia się więź „Życia 
Partii” z czytelnikami, o czym świadczą m.in. listy do re- 
dakcji. 

Rada Redakcyjna aprobowała problemowy plan pracy 
pisma na rok 1977. Ustalono również tryb pracy Rady. 
Redakcyjnej. 

W dyskusji zabierali głos kolejno członkowie Rady: 
Eugenia Kempara, Mieczysław Grad, Łucja Igielska, Sta- 
nisław Pawlak, Mieczysław Przysucha, Wacław Staniszew- 
ski, Ryszard Jendrzej, Bolesław Boguszewski. 

Podsumowując obrady, przewodniczący Rady, sekretarz 
KC Zdzisław Żandarowski wskazał na węzłowe zadania 
redakcji w świetle aktualnych i perspektywicznych zadań 
politycznych, ideowych i wychowawczych partii wyni- 
kających z treści VII Plenum KC. 


15 maja 


"DZIEŃ CZYNU 
PARTYJNEGO 


15 maja br. ponad dwa i pół miliona członków i kandyda- 
tów partii stanie do czynu społecznego. Piąty już z kole 


- Dzień Czynu Partyjnego będzie kontynuacją tradycji publicz- 


nego, zbiorowego wysiłku ludzi partii dla społeczeństwa, dla 
kraju.” 


Decyzja Biura Politycznego KC o ogłoszeniu dnia ogódno- 
partyjnego czynu społecznego i produkcyjnego wsparta jest 
na przekonaniu, że wzorem lat ubiegłych da on nie tylko 
konkretny wkład pracy kilku milionów osób w budowę I po- 
rządkowanie obiektów socjalnych, kulturalnych i rekreacyj- 
nych oraz dodatkową produkcję, lecz że stanie się także. po- 
lityczną manifestacją siły i zwartości partii, patriotyzmu i 
Jedności partii z narodem. 


_. Przypomnijmy, że w roku ubiegłym w Dniu Czynu praco- 
wało społecznie ok. 4 milionów osób. Nie sprzyjała nam wów- 
czas deszczowa i zimna pogoda, a przecież nie tylko sami sta- 
nęliśmy do roboty, lecz swym przykładem potrafiliśmy pocią- 
gnąć naszych bezpartyjnych współtowarzyszy pracy i człon- 
ków sojuszniczych -stronnictw politycznych. Liczymy, że w 
bieżącym roku udział w Czynie będzie jeszcze bardziej maso- 
wy i efektywny. 


Dzień Czynu będzie miał charakter powszechny, bowiem 
wezmą w nim udział wszyscy członkowie i kandydaci partii, z 
wyjątkiem pracujących w ruchu ciągłym. Członkowie partii 
dojeżdżający do pracy powinni, za wiedzą swej POP, uczest- 
niczyć w Czynie w miejscu zamieszkania. | 

Organizatorami Czynu są instancje partyjne I stopnia, któ- 
re powołają zespoły odpowiedzialne za właściwe przygotowa- 
nie prac. Wykorzystując doświadczenia lat ubiegłych, trzeba 
maksymalnie koncentrować front robót, stacać się wybierać 
miejsca I obiekty szczególnie ważne dla danego środowiska, 
wystrzegając się podejmowania zadań pozornych lub abłiczo- 
nych na chwilowy efekt. 


Wychodzimy z założenia, że praca w Dniu Czynu must pe- 
zostawić trwały ślad. Dlatego też tam, gdzie to okaże się 
konieczne, należy przewidzieć możliwość kontynuowania za- 
dań, zapoczątkowanych w Dniu Czynu, w dni wolne od pra- 
cy, aż do całkowitego ich zakończenia. W takich przypadkach 
odpowiedni harmonogram prac powinien uwzględniać udział 
członków partii w poszczególnych etapach realizacji zadań. 


W ramach tegorocznego Czynu nie będzie się w zasadzie 
erganizować pracy produkcyjnej. W zakładach o ruchu ciąg- 
łym członkowie i kandydaci partii w Dniu Czynu powinni 
zaciągać warty produkcyjne i podejmować dodatkowe zobo- 
wiązania. Tylko w wyjątkowych przypadkach, za zgodą egze- 
kutywy KW, podjąć można realizację zadań produkcyjnych w 
zakładach produkujących na rynek lub na eksport, pod wa- 
runkiem, że te dodatkowe zadania wykonać można siłami 
członków partii przy odpowiednim zabeąpieczeniu materiało- 
wym i surowcowym. 


Odpowiedni wybór zadań, koncentracja frentu pracy, 
sprawność organizacyjna i duża efektywność społecznej pra- 
cy nas wszystkich, członków i kandydatów PZPR, sprawią, że 
wzbogacimy o nowe materialne wartości nasz dom ejczysty 
— Polskę Ludową — wzbogacając równocześnie siebie © sa- 
tystakcję płynącą z uczestnictwa w wiełkiej, publicanej spra- 
wie. z) 
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Po VII Pienum 
KC PZPR 


WIESŁAW KLIMCZAK 


Zastępca członka KC, 
kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR 


Strategia ideowo — 
_" —wychowawcza. 


Vile" KC, peświęcone zadaniom partii w pogłębianiu socjalistycznej świado- 
mości i patriotycznej jedności aarodu, opracowało długofalową strategię ideolo- 
gicznej działalności partii, odpowiadającą ebecnemu otapowi budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju, Przewodnią myślą tej strategii jest 
tworzenie politycznych warunków dla wzrostu aktywności ludzi pracy w procesie 


przemian socjalistycznych, kształtowanie patriotycznych i obywatelskich postaw ludzi 
pracy, świadomie współuczestniczących w decydowaniu o zadaniach rozwojowych 


i w ich realizacji. 


I 


VII Plenum KC PZPR potwierdziło, że partia nasza konsek- 
wentnie realizuje w teorii i praktyce leninowską zasadę jed- 
ności ideologii, polityki i ekonomiki. Wychodząc ze ścisłego 
wiązania zadań społeczno-gospodarczych z ideowo-wychowa- 
wczymi, tezy VII Plenum wyraźnie akcentują rolę czynnika 
ideologicznego, wyznaczając nowe obszary działań ideowo- 
wychowawczych i propagandowych, stawiając nowe jakościo- 
wo zadania przed pracą partyjną. W sposób syntetyczny zo- 
stały one ujęte w wystąpieniu na VII Plenum I sekretarza 
KC tow. Edwarda Gierka. 


W pracy ideowo-wychowawczej podejmujemy ofensywne 
propagowanie dorobku społeczno-gospodarczego lat siedem- 
dziesiątych, postępu w dziedzinie materialnych, społecznych | 
kulturalnych warunków życia narodu. Ideą przewodnią pro- 
gramu propagandowego partii w sferze społeczno-gospodar- 
czej jest teza, że o dalszych perspektywach jednostki I społe- 
czeństwa zdecyduje wyrażny postęp w poprawie jakości i e- 
fektywności pracy. Praca stanowić powinna podstawę awansu 
społecznego i materialnego, główne kryterium oceny ludzi o- 
raz organizacji gospodarczych i społecznych. 


Ideologiczna strategia nakreślona przez VII Plenum u- 
względnia w całej rozciągłości międzynarodowe uwarunko- 
wania jej realizacji. Dlatego wiele uwagi poświęcono kwese- 
tiom internacjonalistycznego wychowania, klasowej oceny 
zjawisk współczesnego świata, ujawniania ograniczoności de- 
mokracji kapitalistycznej. 


Podstawą realizacji strategii ideologicznej partii jest wyso- 
ka jakość szeregów partyjnych i pracy partyjnej. Problemy 
i zadania doskonalenia pracy partyjnej stanowią integralny 
element naszej ofensywy ideologicznej. 


I 


VII Plenum KC, rozwijając i kontynuując problematykę 
III Plenum, podkreśliło między innymi rolę socjalistycznego 
państwa jako organizatora zbiorowego wysiłku narodu, pań- 
stwa o rozbudowanym systemie instytucj demokracji socją- 
listycznej. ' 


Prawdziwa wartość systemu demokracji sprawdza się w 
praktyce jej funkcjonowania, w rzeczywistym współuczest- 
niotwie człowieka pracy w określaniu i realizacji celów o- 
gólnospołecznych i jednostkowych. I taka właśnie jest nasza 
demokracja socjalistyczna. Rozwój i doskonalenie jej insty- 
tucji to ważne pole działania partyjnego. Współdecydowanie o 
wszystkim, od spraw wielkich do małych, przez ludzi pracy 
jest najważniejszą wartością naszego ustroju, 


Kreowanie twórczych i zaangażowanych postaw ludzi pra- 
cy i ich umiejętności uczestniczenia w różnych formach sa- 
morządności wymaga rozwijania i doskonalenia systemu edu- 
kacji ekonomicznej społeczeństwa. Wiedza ekonomiczna sta- 
nowi dziś, obok poziamu politycznego i przygotowania zawo- 
dowego, istotny składnik kwalifikacji każdego pracownika 
bez względu na rodzaj wykonywanej pracy i miejsce w społe- 
cznym podziale pracy. Stanowi ona podstawę właściwego ro- 
zumienia procesów gospodarczych, zarówno w skali zakładu 
pracy, jak również w skali gospodarki narodowej jako całości. 


Zadaniem organizacji partyjnych we wszystkich jednost- 
kach gospodarczych I społecznych jest inspirowanie i rozwija- 
nie systemu edukacji ekonomicznej załóg. Szczególne miejsce 
w tym systemie powinno przypadać wyjaśnianiu podstawo- 
wych praw ekonomicznych gospodarki socjalistycznej, powią- 
zań zachodzących zarówno w sferze tworzenia, jak i podziału 
dochodu narodowego. Podnoszenie kultury ekonomicznej spo- 
łeczeństwa, kształtowanie racjonalnych poglądów w kwestii 
płac, cen, kosztów utrzymania, jak również społecznie pożą- 
danych nawyków konsumpcyjnych — oto najważniejsze za- 
dania systemu edukacji ekonomicznej. 


Nasz system demokracji został w latach .siedemdziesiątych 
wzbogacony o nową, konstytucyjną formę demokracji bez- 
pośredniej — konsultacje ze społeczeństwem. Zadaniem or- 
ganizacji partyjnych jest rozszerzanie skali konsultacji, do- 
skonalenie fonmm podejmowania decyzji. 


Nasz system demokratyczny pozwala na pełną realizację 
praw ekonomicznych i socjalnych obywateli. Głęboką wymo- 
wę ma zwłaszcza prawo do pracy. Rzecz polega na tym, aby 
w partyjnej pracy ideowo-wychowawczej wydobywać istotę 
tego prawa — poczucie bezpieczeństwa materialnego i socjal- 
nego, możliwości awansu społecznego i zawodowego, ciągłe 
doskonalenie warunków i kultury pracy. Prawo de pracy o0- 
znacza również obowiązek pracy sumiennej, rzetelnej, dobrze 
zorganizowanej i wydajnej, społecznie użytecznej. I o tym 
w działalności partyjnej nie możemy zapominać. 


Rejestr praw obywatelskich jest u nas bardzo rozległy. Nikt 
nie twierdzi, że ich funkcjonowanie w praktyce jest idealne. 
I dlatego ten katalog praw zawiera również prawo do kryty- 
ki, które umożliwia każdemu obywatelowi występowanie £ 
krytyczną oceną zjawisk negatywnych. 


Zadaniem każdej organizacji partyjnej jest wnikliwe roz- 
patrywanie wszystkich rzeczowych, powodowanych troską o 
interesy państwa i społeczeństwa, uwag i opinii krytycznych. 
Ale jednocześnie zadaniem organizacji partyjnych jest two- 
rzenie takiego klimatu politycznego, aby krytyka zaczynała 
się od zjawisk w zasięgu ręki, aby dotyczyła także własnej 
pracy i własnego postępowania. W konsekwencji krytyka po- 


cd 


winna dotyczyć tego, co opóźnia | utrudnia realizację lin 
partii, a więc tego, ce jest sprzeczne z interesem narodu, Spo- 
łeczeństwa, państwa. | 


Tak pojęta krytyka staje się skutecznym elementem kształ- 
towania socjalistycznych stosunków międzyludzkich, wzorców 


współżycia i współdziałania, ważnym spoiwem patriotycznej 


jedności narodu w realizacj programu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 


NI 


Skuteczność działań partii zależy od poziomu wiedzy pofi- 
tycznej i ideowości członków partii, kształtowanych przez 
system oświaty politycznej. System ten ma na celu upow- 
szechnienie wśród członków partii teorii marksizmu-leniniz- 
mu, historii polskiego i międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go, wyjaśnianie strategicznych i bieżących zadań polityki par- 
tiii zapewnienie aktualnej informacji o istotnych zjawiskach 
gospodarczych, społecznych i politycznych w życiu kraju i na 
arenie międzynarodowej. System oświaty politycznej powi- 
nien coraz pełniej czerpać z wyników badań i dorobku nauk 
społecznych, inspirować i wykorzystywać partyjne dyskusje 
teoretyczno-ideologiczne i polityczne. Powodzenie tej działal- 
ności zależy od jej właściwego ukierunkowania, przygotowa- 
nia teoretycznego ludzi prowadzących działalność propagan- 
dową wewnątrz partii oraz masowego udziału w niej wszyst= 
kich członków partii. 


Szkolenie partyjne coraz skuteczniej dostarcza członkom 
PZPR ideowo-moralnych motywów działania, pozwala lepiej 
zrozumieć ełuszność wytyczonej przez partię drogi socjali- 
stycznego rozwoju, a w szczególności uzbraja aktyw partyjny 
i społeczny w argumenty do bezpośredniej pracy z ludźmi. Z 
systemu tego należy nadal rugować przejawy werbalizmu, 
odrywania się od problemów rzeczywiście nurtujących człon- 
ków pantii i całe społeczeństwo. Trzeba nadal zwiększać ak- 
tywność uczestników szkolenia. Programy szkolenia partyjne- 
go i ich realizację powinna cechować elastyczność w reago- 
waniu na aktualne potrzeby polityczne, bezwzględnie konie- 
czne jest łączenie nauczania teorii marksizmu-leninizmu z 
aktualnymi zadaniami partii. Błędny bowiem jest zarówno 
wąski pragmatyzm, jak i nauczanie teorii w oderwaniu od ży- 
cia. 


W pracy nad podnoszeniem świadomości członków partii 
snacznie większą rolę powinno odgrywać zebranie partyjne, 
a zwłaszcza partyjne zebranie ideologiczne. Należy dążyć do 
tego, aby treść i przebieg zebrań stały się ważnym elementem 
kształtowania zaangażowanych postaw, uzbrajały członków 
partii w argumentację niezbędną do pracy politycznej, okre- 
ślały zadania i zachęcały do samodzielnego ich podejmowania. 


Egzekutywy POP powinny w sposób konkretny postawić 
wszystkim członkom partii, a instancje — całemu aktywowi 
partyjnemu zadanie wykonywania statutowego obowiązku 
podnoszenia poziomu wiedzy politycznej, Członek partii nie 
podnoszący swej wiedzy nie jest w pełni zdolny do realizacj 
zadań partyjnych. Od aktywu partyjnego na każdym szcze- 
blu należy konsekwentnie egzekwować określony poziom 


wiedzy politycznej, a także umiejętności wyjaśniania i argu- 
mentowania polityki partil. 


Należy rozszerzyć na wszystkie ogniwa partii doświadcze- 
nia związane z upowszechnianiem na zebraniach POP i grup 
pavtyjnych uchwał centralnych władz partii, wykorzystująe 
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do tego edlu także partyjne wydawnictwa, w tym awlaszcza | 
„Netatałk Lektora” oraz „Zagadnienia i Materiały”. W ceu | 
podniesienia wiedzy politycznej i umiejętności pracy politycz. | 
nej <złonkowie partii, a przede wszystkim aktyw, powinni 
szeroko korzystać z prasy partyjnej, zwłaszcza z „Życia Par- | 
tii” oraz „Ideologii i Polityki”. 


Działatność odczytowo-lektorską należy kształtować na ta- 
sadzie bezpośredniej i szybkiej reakcji na problemy wyłania- 
jące się w toku realizacji programu partii, ważne zjawiska w 
międzynarodowym życiu politycznym, w konfrontacji ideolo- 
gicznej kapitalizmu i socjalizmu. Podstawowym celem tych 
informacji powinno być kształtowanie czynnych postaw czło- 
wków partii wobec omawianych problemów i przygotowanie 
ich do prowadzenia pracy politycznej w tej dziedzinie. Lektor 
partyjmy, obok gruntownej wiedzy w swoim przedmiocie, mu- 
si mieć rzeczywisty autorytet w środowisku, musi być jedno- 
cześnie dobrym pnropagandystą i agitatorem. Kształtowanie 
tych umiejętności powinno być przedmiotem pracy instancji 
partyjnych z kadrą lektoreką. 


TV 


Konieczne jest obecnie doprowadzenie do faktycznej rów. 
norzędności i jedności zadań zawodowych i tdceowo-wyche- 
wawczych w każdym zakładzie pracy. Praca propagandowa 
nie może być traktowana jako obowiązek wyspecjalizowa- 
nych ogniw frontu kdeołogiczno-propagandowego. Spełnie- 
nie postulatu powszechności działań propagandowych 
wymaga zaangażowania się wszystkich członków partii, kadr 
kierowniczych wszystkich szczebli, ogniw administracji I sa- 
morządów. Niezbędne w swiązku z tym staje się wzmoie- 
nie działań agitacyjnych. | 


Praca agitacyjna wymaga całkowitego osobistego zaangażo- 
wania każdego komunisty w realizację linii partii i jej poli- 
tyki społeczno-gospodarczej, konsekwencji, wytrwałości i od- 
wagi w upowszechnianiu uchwał partii, publicznego utożsa- 
miania się z jej linią i jej konkretnymi decyzjami. Pracę a- 
gitacyjną cechować musi także aktywna postawa w kształto- 
waniu współuczestnictwa ludzi pracy w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju i społecznej współodpo- 
wiedzialności za jego losy. 


W pracy agitacyjnej należy szerzej upowszechniać czytelni- 
etwo prasy codziennej. Organ KCPZPR „Trybuna Ludu” 
dzięki pogłębionym informacjom i wielostronnaj publicystyce 
stanowi pomocny instrument dostarczający argumentacji dla | 
prowadzenia pracy ideowo-wychowawczej i propagandowe.. | 


propagandowych instancji partyjnych i aparatu partyjnego 
Każdy członek instancji, każdy pracownik aparatu partyjnego 
powinien być agitatorem, powinien występować na zebra- 
niach partyjnych i przed aktywem partyjnym, infonmnować g0 


Podnieść należy na wyższy poziom ofensywność działań | 


„i wyjaśniać wątpliwości. Pomyślne wypełnianie tych zadań | 


zależy od tego, czy praca propagandowa tkwi głęboko w ży- 
ciu, czy obejmuje jego złożoność, czy dotyczy tego, co jet 
antentyczne I ważne. Każde uproszczenie i zubożenie obrazu 
dziejowego procesu budownictwa rozwiniętego  apołeczeń- 
stwa socjalistycznego wyrządza określone szkody społeczne. 


- pri a, 


Ponad 30-1etnie doświadczenie budownictwa socjalistyczne- 
go, stały rozwój kraju i wzrost poziomu życia wszystkich jego 
obywateli powodują, że w każdej sytuacji członek partii może 
ofonsywnie prezentować politykę partii, znajdować argumen- 
ty do uzasadniania jej słuszności i owocności w służbie naro- 
du i człowieka. 


Propaganda powinna utrwalać w społeczeństwie postawę 


optymizmu, wiarę w słuszność socjalistycznej drogi rozwoju. - 


Optymizm bierze się z ogromnych, niezaprzeczalnych dokonań 
w budownictwie socjalistycznym, z poczucia, że zrealizowane 
zostały podstawowe dla bytu narodowego zadania, że nie było 
dotąd takich trudności, których mie pokonaliśmy. Nie wolne 
równocześnie pomijać tych zjawisk i faktów, które niepokoją 
i hamują nasz postęp w realizacji uchwał VI i VII Zjazdu. Si- 
je pracy propagandowej tkwi w tym, że nie tylko można, ale 
asiecży śmiełej posługiwać się krytyką i samokrytyką, prowa- 
dzić dyskusje, oebunżać i analizować błędy, pokazywać drogę 
ich naprawy. Taka postawa utrwala poczucie siły i racje 8o- 
ojalizmu w naszym kraju, przyspiesza socjalistyczne przemia- 
Ny. 


| Zwiększeniu efektywności propagandy służy systematycznie 
doskonalony, spójny system pracy ideowo-wychowawczej 
partii, zapewniający jednolitą interpretację upowszechnia- 
nych treści ideołogicznych oraz zgodne współdziałanie wszy- 
stkich instrumentów ideowo-wychowawczego oddziaływania 
partii na świadomość społeczeństwa. Decydujące znaczenie w 
tej mierze ma rozwijanie i doskonalenie systemu doboru I 
kształcenia kadr frontu ideologicznego oraz zgodna z ideolo-- 
gicznymi pryncypiami działalność kadr kierujących poszcze- 
gólnymi ogniwami frontu ideowo-wychowawczego, kultwral- 
nego i oświatowego. 
V 


Dla kształtowania socjalistycznej świadomości społeczeń- 
stwa podstawowe znaczenie ma autorytet naszej partii. Lu- 


dzie pracy słusznie wiążą socjalistyczny kształt rzeczywisto- 
ści z partią, która jest twórcą programu i organizatorem so- 
cjalistycznego budownictwa. Akceptując ideały, które partia 
głosi, konfrontują je z postawami i działaniami członków 
partii. Członkowie partii powinni być stale świadomi, że w 
swym środowisku są reprczemtantami partii, że budują jej 
autorytet, że na co dzień oceniani są wysoką miarą epołe- 
cznych wyobrażeń e partii. Społeczeństwo szczególnie suro- 
odbiegające od 
wrażli- 


wo ocenia postępowanie członka partii 
przyjętych norm. Brak aktywności 
wości wobec żywotnych problemów społecznych, brak skrom- 


społecznej, 


ności czy wykorzystywanie stanowiska dla osiągnięcia 0so- 
bistych korzyści podważają wiarygodność ideałów, które pac- 
tia głosi, i są nie do pogodzenia z przynależnością do partii. 


Członkowi partii nie wolno być obojętnym wobec przeja- 
wów działalności wrogiej, plotkarstwa, malkontenctwa, wo- 
bec podważania bądź wypaczenia sensu decyzji władz partii 
i państwa, działalności niezgodnej z interesem społecznym I 
narodowym. Sprzeczna z postawą członka partii jest niechęć 
do ofensywnego przeciwdziałania im „dla świętego spokoju”. 


Bezpośrodnim ouganizatorem działań członków partii i or- 


ganizacji partyjnych są pracownicy instancji partyjnych, 


' 


Stworzyć należy warunki, by pracownicy aparatu jeszcze 
szerzej uczestniczyli w procesach tworzenia decyzji partyj- 
nych i państwowych, aby biorąc udział w dyskusjach dotyczą- 
cych treści, styłu i metod działalności politycznej, społecznej, 
gospodarczej i ideowo-wychowawczej, wzbogacali swą wiedzę 
i doświadczenie oraz dzięki swemu doświadczeniu i oddaniu 
sprawie — podnosili wartość tych dyskusji. 


x 


Donliosłość VII Pienum KC PZPR polega nie tylko na tcorce- 
tycznym i praktycznym wzbogaceniu programu ideologicz- 
nego partil. Ma ono również waler oególnospołeczny i ogólno- 
naredowy, łączy bowiem treści I zadania bieżące z długolalo- 
wymi, nadając pracy pelityczncj i ideowe-wychewawczej ran- 
gę stymulatora w procesie socjalistycznych przeobrażcń kra- 
ża. . 


VII Plenum stawia poważne zadania polityczne i organira- 
torskie instancjom i organizacjom partyjnym. Na czoło wy- 
suwa się zadanie głębokiej pracy informacyjnej, wyjaśniają- 
cej treści tez VII Plenum. Od głębokiege zrozumienia i przy- 
swojenia przez każdego członka partli treści VII Plenum, 
od określenia przez członków partli swego udziału w urzeczy- 
wistnianiu naszej strategii ideologicznej zależy skuteczność 
realizacji postanowień Plenum, 


Pilnym zadaniem wszystkich organizacji partyjnych jest o- 
becnie opracowanie wniosków, jakie wynikają z tez VII Pie- 
num, przemówienia I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka, 
z aktualnej sytuacji ideologiczno-palitycznej w naszym kraju 
— dla wszystkich grup i środowisk społeczno-zawodowych o- 


raz wypracowanie systemu wdrożenia i kontroli tych wnios- 
ków. | 


WIESLAW KLIMCZAK 


„Ideologia i Polityka” | 


W nr 5—6/77 polecamy uwadze Czytelników artykuł 
wstępny pt. „O głębszą świadomość socjalistyczną i jod- 
ność patriotyczną narodu” oraz artykuł Jana Boguty- 
na — „Jakościowo wyższe wymagania”. 

Na uwagę zasługują również arytkuły: Janusza Gi- 
lasa — „Pokożowe współistnienie a walka ideologicz- 
na i prawa człowieka” oraz Andrzeja Sylwestrzaka — 
„Kontrola — ważna metoda działania partii i państwa”. 

Interesujące artykuły zawiera dział historii i współ- 
czesności ruchu robotniczego, w którym piszą: Aleksan- 
der Liłow — „iInternacjonalistyczny i narodowy 0bo- 
wiązek komunistów”, Irena Koberdowa — „Działalność 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym”. 

Czytelnikom interesującym się problemami pracy 
ideowo-wychowawczej w zakładzie pracy polecamy ar- 
tykuł Lesława Wojtasika „Socjalistyczny zakład pra- 
cy — miejscem oddziaływań ideowo-wychowawczych”. 


Z PRAC BIURA POLITYCZNEGO I SEKRETARIATU KC PZPR 


Praca PÓP w urzędach 


oskonalenie organizacji i funkcjonowania terenowej ad- 

ministracji państwowej jest jednym z niezbędnych wa- 
runków usprawniania systemu zarządzania gospodarką na- 
rodową i skutecznej realizacji społeczno-ekonomicznej poli- 
tyki partii. W procesie tym członkowie partii i organizacje 
partyjne działające w terenowych ogniwach administracji 
państwowej mają do spełnienia kierowniczą rolę. 


W trosce o dobre wykonywanie tych zadań przez partyj- 
nych pracowników administracji Sekretariat KC przyjął 
„Wytyczne do pracy POP w terenowych ogniwach admini- 
stracji państwowej”. | 


* 


Podstawowe zadania POP w urzędach wynikają ze Statutu 
partii oraz uchwał centralnej I terenowych instancji partyj- 
nych. Stałe doskonalenie treści, stylu i metod pracy partyj- 
nej powinno służyć realizacji zadań urzędów. 


Zgodnie z 51 punktem Statutu, POP powinny rozwijać 
działalność organizatorską i polityczną wśród pracowników, 
dokonywać oceny realizacji uchwał partii na swoim terenie 
działania, wpływać na stałe usprawnianie działalności apara- 
tu administracyjnego, zwalczać biurokratyzm i nadużycia, u- 
macniać dyscyplinę państwową i zawodową. 


Ważnym zadaniem POP jest sprawowanie funkcji inspira- 
torsko-kontrolnej wobec rady zakładowej i koła ZSMP oraz 
innych organizacji społecznych w urzędzie, udzielanie im po- 
mocy oraz stwarzanie odpowiednich warunków działania. 


POP powinny współdziałać z radnymi — członkami PZPR 
i pozostałymi radnymi; służyć im pomocą w aktywnym spra- 
wowaniu mandatu. Istotne jest również współdziałanie z ko- 
mitetami FJN i ogniwami samorządu mieszkańców, wspiera- 
nie ich działalności oraz inicjatyw społeczno-gospodarczych. 


Do najważniejszych zadań POP w urzędach należy: two- 
rzenie warunków do zwiększania indywidualnej aktywności 
pracowników, kształtowanie wysokiego poczucia odpowie- 
działlności za wykonanie powierzonych im zadań służbowych 
i społecznych, prawidłowe i szybkie reagowanie na wynikłe 
w trakcie pracy problemy, zaszczepianie kolektywom praco- 
wniczym wrażliwości na indywidualne sprawy ludzkie oraz 
nietolerancji wobec wszelkich przejawów zła społecznego, po- 
budzanie inicjatywy służącej odpowiedniemu i rzetelnemu 
wykonywaniu uchwał partyjnych i decyzji rządowych. 

Koncentrując swoją uwagę na jakości i skuteczności pra- 
cy urzędu, POP powinny rozpatrywać wnioski zgłaszane przez 
państwowe | społeczne organy kontroli, ujawniać wszelkie 
nieprawidłowości występujące w działalności urzędu lub jego 
agend i inspirować usuwanie ich przyczyn. Ocenie partyjnej 
podlegać muszą także sposoby i skuteczność załatwiania po- 
stulatów, wniosków i skarg zgłaszanych pod adresem urzędu 
przez obywateli. 


. Oceniając na zebraniach partyjnych przypadki niewłaści- 
wego stosunku pracowników urzędu do obowiązków słuzbo- 


wszystkich pracowników, poczucia społecznego 


wych, trzeba szczególnie surowo traktować źle wywiązują- 
eych się ze swoich obowiązków pracowników — członków 
PZPR. 

Jednym z podstawowych warunków skutecznej pracy urzę- 
du jest dobra znajomość głównych problemów społeczno- 
„ekonomicznych i długofalowych zadań urzędu. Dlatego cezłon- 
kom partii należy zapewnić okresową informację e uchwa- 
łach instancji partyjnych oraz ocenę instancji na temat pra- 
cy urzędu. Informacji takich udzielać będą przedstawiciele 
instancji partyjnych, przewodniczący rad narodowych, człon- 
kowie prezydiów rad oraz wojewodowie, prezydenci i na- 
czelnicy. 

Sekretariat KC zobowiązał wojewodów, prezydentów i na- 
czelników do ścisłego współdziałania z egzekutywami POP, 
stwarzania im właściwych warunków pracy, udzielania po- 
mocy w realizacji podejmowanych przez nie zadań oraz 
wdrażania zgłoszonych przez POP wniosków dotyczących u- 
sprawniania pracy urzędu. 

Sekretarz POP/OOP powinien uczestniczyć w naradach i 
posiedzeniach organizowanych w urzędzie, na których okreś- 
la się zadania aparatu lub ocenia jego pracę. 

Członkowie partii pełniący kierownicze funkcje w urzędzie 
oraz wszyscy zatrudnieni w nim aktywiści instancji partyj- 
nych mają statutowy obowiązek aktywnego uczestniczenia w 
pracy macierzystych POP. Powinni oni systematycznie 
informować egzekutywy i POP o węzłowych kierunkach pra- 
cy instancji, problemach pracy urzędu lub poszczególnych 
jego komórek, o trudnościach i zadaniach, których rozwiąza- 
nie wymaga szczególnego zaangażowania członków partii i 
wszystkich pracowników urzędu. 


* 


Formułując zadania POP w dziedzinie poprawy obsługi o- 
bywateli, Sekretariat KC podkreślił, że sprawne i sprawiedli- 
we załatwianie spraw ludności w urzędzie wzmacnia autory- 
tet administracji państwowej, uczy poszanowania prawa i ła- 
du społecznego, utrwala przekonanie o jedności praw i obo- 
wiązków obywateli. Pracownicy urzędu powinni być świado- 
mi, iż od jakości ich pracy zależy coraz sprawniejsze dzia- 
łanie ogniw administracji, budujące autorytet władzy pań- 
stwowej, Obywatel ma prawo wymagać od administracji 
socjalistycznego państwa nie tylko sprawnego i kompetent- 
nego załatwiania jego spraw, ale także życzliwej rady i po- 
mocy. 

Wykorzystując dostępne Źródła informacji oraz wwniki 
kontroli zewnętrznych, POP zobowiązane są do inspirowania 
wszystkich komórek organizacyjnych urzędu. w szczególnoś- 
ci zaś tych, w których załatwiane są sprawy obywateli, do 
systematycznego i szeroko rozumianego usprawniania pracy. 

% 

W pracy ideowo-wychowawczej POP w urzędach winny 
koncentrować się — zgodnie z uchwałami III Plenum KC — 
na kształtowaniu właściwej postawy  moralno-politycznej 
znaczen:ą 
wykonywanej przez nich pracy oraz odpowiedzialności za 


| 


jej etekty. Pracownicy administracji muszą być kompetent- 
nymi urzędnikami, ale — przede wszystkim — przedstawi- 
cielami socjalistycznego państwa i władzy ludowej, działa- 
czami państwowymi i społecznymi, umiejącymi w każdej sy- 
tuacji z odpowiedzialnością realizować politykę partii i pań- 
stwa. Cechować ich powinna szczególnie wysoka etyka zawo- 
dowa i społeczna, rzetelność i sumienność w wykonywaniu 
obowiązków oraz aktywność w poszukiwaniu coraz lepszych 
i skuteczniejszych metod pracy. Przejawy formalnego i po- 
wierzchownego traktowania obowiązków i dyscypliny pra- 
cy spotykać się muszą ze stanowczym odporem POP. 

Kształtowanie socjalistycznych norm współżycia w kolek- 
tywie pracowniczym, atmosfery wzajemnej życzliwości i ko- 
leżeńskiej współpracy, twórczej krytyki i samokrytyki jest 
ważnym zadaniem POP. | | 

Wzorcem osobowym pracownika socjalistycznej admini- 
stracji państwowej winien być człowiek zaangażowany i obo- 
wiązkowy, twórczy i w pełni oddany sprawie socjalizmu, 
pryncypialny w działaniu, rozumiejący politykę partii i pań- 
stwa oraz czynnie ją realizujący, dający przykład nienagan- 
nej postawy w pracy i życiu osobistym. 

prawidłowe wykonywanie zadań przez administrację wy- 
maga od jej pracowników, a przede wszystkim od kadry kie- 
rowniczej, ciągłego pogłębiania wiedzy społeczne-politycznej, 
ekonomicznej 1 prawniczej, wszechstronnej znajomości uch- 
wał partii i decyzji rządu oraz właściwego rOzumienia ich 
intencji i znaczenia, W tym celu należy gruntownie zaznaja- 
miać wszystkich pracowników z treścią dokumentów partyj- 
nych oraz aktów prawnych. 


Przyswajaniu wiedzy w zakresie zjawisk politycznych I 
społeczno-gospodarczych zachodzących w kraju służyć 
powinno — obok prowadzonej pracy szkoleniowej — syste- 
matyczne dyskutowanie zagadnień wynikających z praktyki 
funkcjonowania administracji państwowej, omawianie spo- 
łeczno-gospodarczych skutków decyzji podejmowanych w ra- 
mach kompetencji urzędu, upowszechnianie naukowych pod- 
staw sprawnej organizacji i zarządzania. 


z 


Zgodnie z postanowieniami Biura Politycznego KC z paź- 
dziernika 1972 r. politykę kadrową w urzędach administracji 
państwowej realizują — w uzgodnieniu z instancją partyjną 
— wojewodowie, prezydenci i naczelnicy, Decyzje w spra- 
wach awansów, wyróżnień oraz kar dyscyplinarnych podle- 
gaję konsultacji z eęgzekutywą POP. 

Organizacje partyjne dokonują indywidualnych ocen wkła- 
du pracy i aktywności pracowników, wyróżniają dobrze pra- 
cujących oraz poddają krytyce tych, którzy szkodzą dobremu 
unieniu pracownika socjalistycznej administracji państwowej. 

WY sprawach połityki kadrowej POP mają prawo i ebowią- 
sek: | 

— doekonywać systematycenych, kresowych ocom postaw | pracy 
kadry zatrudnionej w urzędach, 

— wskazywać kierownictwu urzędu ludaź zdolnych, wyróżniają 
eych się w pracy zawodowej i społecznej, posiadających wysoki 
autorytet wóiród pracowników, 

— etawiać wnioski e odwoływanie ze stanowisk pracowników, któ- 
czy mie wywiązują się należycie 36 swych obowiązków i postępują 
miezgodnie z zasadami etyki zawodowej. 


imstancje partyjne powinny zasięgać opinii egzekutyw 
POP o kandydatach przewidzianych na kierownicze stano- 
wiska w urzędzie. 


Podnoszenie kwalifikacji zawodowych pracowników po- 
winno stanowić przedmiot stałego zainteresowania POP. 
- Szczególnie ważnym zadaniem jest wychowywanie młodych 
pracowników, umożliwienie im szybkiej adaptacji społecz- 


no-zawodowej w urzędzie 1 stworzenie warunków do pra- 
widłowego wykonywania obowiązków oraz dalszego rozwoju 
zawodowego i społecznego. 


* 


Strukturę organizacyjną partii w urzędach należy dosto- 
sować do warunków miejscowych oraz potrzeby zapewnienia 
właściwej pracy politycznej we wszystkich jednostkach u- 
rzędu. 

POP w urzędach wojewódzkich oraz urzędach w dużych 
miastach i dzielnicach, liczące powyżej 100 członków i kandy- 
datów, powinny być w zasadzie podzielone na OOP według 
komórek organizacyjnych. Jeżeli w wydziałe nie ma tylu 
członków partii, aby stworzyć samodzielną OOP, należy po- 
wołać OOP obejmującą dwa lub trzy wydziały o zbliżonym 
charakterze, a w wydziałach tych utworzyć grupy partyjne. 

W urzędach wojewódzkich, których siedziby rozmieszczone 
są w kilku miejscowościach, należy utworzyć w zasadzie jed- 
ną POP. Członkowie partii działający w OOP lub w grupach 
partyjnych w wydziałach rozmieszczonych w innych niż sie- 
dziba województwa miastach zobowiązani są de aktywnego 
uczestniczenia w życiu organizacji partyjnych tych miact, 
w politycznych i ogólnospołecznych kampaniach podejmowa- 
nych przez miejscową instancję lub zlecanych przez instan- 
cję nadrzędną. 

W urzędach gmin oraz miast i gmin powołuje się jedną 
POP. W skład tych organizacji mogą wchodzić także człon- 
kowie partii pracujący w instytucjach, w których nie ma 
warunków do powołania samodzielnej POP (np. pracownicy 


. urzędu pocztowego, GS, funkcjonariusze MO itp). W POP 


urzędów gmin, miast i gmin i miejskich należy w miarę moż- 
liwości tworzyć grupy partyjne. 

Sekretariat KC zobowiązał komitety wojewódzkie, zde: 
ne, miejskie i dzielnicowe PZPR do okresowych ocen pracy 
POP w urzędach. Wyniki tych ocen powinny być systematy- 
cznie omawiane na naradach sekretarzy POP w urzędach. 

WOKI opracują programy pracy politycznej i ideowo-szko- 
leniowej oraz zorganizują specjalistyczne szkolenie aktywu 
partyjnego z urzędów wojewódzkich, miejskich i gmin. 

Istotnym zaleceniem jest, by przy urzędach organizować 
fille WUML i zespoły szkolenia partyjnego. Szkoleniem z za- 
kresu podstawowych problemów marksizmu-leninizmu, wie- 
dzy o partii i aktualnych zagadnień budownictwa socjalisty- 
cznego objąć należy szerokie grono bezpartyjnych pracow- 
ników, w tym zwłaszcza członków ZSMP. 


% 


_ Wytyczae Sekretariatu KC są doniesłym dokumentem, Po 
raz pierwszy w tak kompleksowy sposób potraktowane nu6- 
stały zadania i rola POP w terenowych urzędach administra- 
oji pRństwewej. Mijają już blisko dwa lata, gdy wraz z no- 
wym podziałem terytorialnym kraju powstawała większość 
nowych urzędów administracji państwowej w terenie, a we 
wszystkich zachodziły istotne zmiany kadrowe i przegrupo- 
wania pracowników. Miejscowe instancje partyjne i organi- 
zacje partyjne w urzędach aktywnie kształtowały te procesy 
ij umacniając się wewnętrznie, nabierały doświadczeń w spra- 
wowaniu swych funkcji ideowo-wychowawczych, organiza- 
torskich i kontrolnych. 

Omawiane wytyczne Sekretariatu KC, uogólniając dotych- 
czasowe doświadczenia, stawiają przed organizacjami partyj- 
nymi w urzędach nowe, bardziej złożone zadania. Treść tych 
wytycznych powinna być przedmiotem zebrań POP w urzę- 
dach, a następnie stać się konstrukcją nośną ich planów pra- 
cy i programów działania, Partyjne środowisko pracowników 
administracji państwowej uzyskało cenną pomoc w swej co0- 
dziennej pracy, pomoc będącą jednocześnie zobowiązaniem. 
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- Kooperacja— . 


znaczy współpraca 


statnie zalecenia Sekretariatu KC 

dla organizacji i instancji partyj- 
nych w sprawie doskonalenia metod 
kooperacji w przemyśle mają szczególną 
wymowę i znaczenie. Nie ma bowiem 
w kraju przedsiębiorstwa produkcyjne” 
go, które by nie było powiązane układa- 
mi kooperacyjnymi 2 innym producen- 
tem. Przedsiębiorstwo albo samo wyko” 
nuje dla innych zakładów różne wyro” 
by, podzespoły czy detale (kooperacja 
czynna), albo otrzymuje je od innych 
(kooperacja bierna). 


Rozwój techniki wytwarzania rozsze- 
rza zakres kooperacji. Powstają wyspe- 
cjalizowane zakłady przemysłowe na" 
stawione wyłącznie na produkcję róż- 
nych podzespołów, części i elementów, 
powstają nawet całe zjednoczenia, któ- 
rych głównym celem jest stworzenie za- 
plecza i bazy kooperacyjnej dla wielu 
dziesiątek przedsiębiorstw, całych 
branż, a nawet resortów, jak chociażby 
Zjednoczenie „Prema” w przemyśle ma- 
szynowym czy „Chemitex” w przemyśle 
chemicznym. 


Produkcja kooperacyjna w całym 
przemyśle wynosi około 10 proc. global- 
nej wartości produkcji (w resorcie prze- 
mysłu maszynowego, maszyn ciężkich 
i rolniczych oraz w przemyśle chemicz- 
nym waha się w granicach 17—18 proc.) 
Mimo że jej procentowy udział nie jest 
tak duży, liczy się ona w dziesiątkach 
tysięcy asortymentów, wyrobów, wół” 
fabrykatów, podzespołów, części, deta” 
1. A 


Poważne zastrzeżenie budzi jednak 
jakość tej produkcji. Jest to jakość po 
prostu niezadowalająca, powoduje licz- 
. ne zakłócenia w przebiegu produkcji [i- 
nalnej, wpływając negatywnie na efekt 
końcowy. Trzeba powiedzieć, że pro- 
dukcja kooperacyjna stanowi jedno z 
najsłabszych ogniw w produkcji. 


Na przyczyny tego stanu wskazują 
zalecenia Sekretariatu KC, stawiając 
wszystkim organizacjom 1 instancjom 
partyjnym w przemyśle zadanie rozwi- 
jania zdocydowanie aktywniejszej dzia- 
łalności aa rzecz usprawniania tych 
procesów. 

. . Partyjna kontrola i ocena systemu 
powiązań kooperacyjnych w przedsię- 


biorstwie, zjednoczeniu I resorcie może 
i powinna stanowić istotny element pe- 
prawy na tym ważnym odcinku gospo- 


"darki. Chodzi tu zwłaszcza o stworze- 


nie odpowiedniego klimatu społecznego 
wśród załogi, przekonanie pracowników 
o tym, że produkcja przeznaczona dla 
innych odbiorców jest tak samo ważna, 
a często nawet ważniejsza niż własna 
produkcja finalna. 


Chodzi e wzmocnienie kontroli ja- 
kościowej wyrobów  kooperacyjnych, 
chodzi również 6 przełamanie starych 
nawyków myślowych części kadry kie- 
rowniczej, która produkcję kooperacyj” 
ną traktuje jako zło konieczne, co jest 
przejawem istnienia różnych barier re” 
sortowych czy zwykłezso partykularyz- 
mu. Bo, jak świadczą liczne przykłady, 
kaoperacja w ramach jednego zjedno- 
czenia czy jednego resortu sprawia Sto- 
sunkowo najmniej kłopotu. budzi naj- 


mniej zastrzeżeń. Najwięce» natomiast. 


reklamacji i narzekań dotyczy koopera- 
cji przedsiebiorstw podległych różnym 
branżom, różnym zjednoczeniom. 


Oczywiście, organizacyjną odpowie- 
dzialność za powiązania *"ooperacyjne 
ponosza ziednoczenia czy 'esorty — do 
tego zobowiązuje je m.in. odpowiednia 
uchwała Rody Ministrów z lutego br. 
Tylko że nie zawsze umowy koopera- 
cyjne luk inne powiązania poparte są 
odpowiednią analiza możliwości tech- 
nicznych. materiałowych, łndzkich i or- 
ganizacyjnych. Tu rodzi się najwięcej 
problemów, trudności oraz pizyczyn 
niewywiązywania się z umów. 


Sporo do powiedzenia w.-tych spra- 
wach mają organizacje partyjne działa- 
jące w zjednoczeniach i ministerstwach, 
które powinny częściej inicjować przed: 
sięwzięcia na rzecz doskonalenia wa” 
runków administracyjnych, prawnych i 
ekonomicznych sprzyjających poprawie 
kooperacji. 


Zalecenia Sekretariatu KC w sprawie 


kooperacji wyraźnie podkreślają, że od-- 


powiedzialność za prawidłowe tunkcjo- 
nowanie kooperacji spoczywa na admi” 
nistracji przedsiębiorstw i należy do jej 
podstawowych obowiązków. Zadaniem 
organizacji partyjnych jest natomiast 
nadanie odpowiedniej rangi tym za- 
gadnieniom oraz kontrola powiązań 


kooperacy jnych i realizacji przyjętych 
przez przedsiębiorstwo zadań w tym za- 
kresie. 


Chodzi zwłaszcza o dyscyplinę wy- 
konania umów i zobowiązań, zapewnie- 
nie terminowych dostaw, czuwanie nad 
odpowiednią jakością wyrobów wysy- 
łanych odbiorcom. Chodzi o analizę mo' 
żliwości produkcyjnych, niedopuszcza- 
nie do ograniczania produkcji koopera- 
cyjnej na korzyść własnych wyrobów 
finalnych, nawet jeśli są to tzw. arty: 
kuły rynkowe. Trzeba bowiem pamię' 
tać, że każde ograniczenie lub zmniej- 
szenie produkcji na rzecz innych pro- 
ducentów powoduje bardzo ujemne sku” 
tki, a często poważne straty dla produk” 
cji rynkowej i eksportowej. 


Organizacje partyjne mogą bardze 
wiele dobrego zrobić dla wykształcania 
dobrych stosunków partnerskich mię- 
dzy współpracującymi ze sobą zakłada- 
mi w zakresie zwiększenia dostaw, pod- 
noszenia jakości wyrobów, ich technicz” 
nego doskonałenia. : 


Organizacje partyjne mogą przyczy- 
nić się do tego, aby zawierane umowy 
kooperacyjne między zakładami miały 
nie tylko oficjalny charakter obustron- 
nych zobowiązań, ale stały się czyn' 
nikiem  pogłębiającym współpracę i 
współdziałanie załóg we wdrażaniu no” 
wej techniki, nowych wyrobów rynko- 
wych i eksportowych. Z drugiej stro- 
ny powinny one dążyć do wycliminowa- 
nia współpracy z zakładami nie przysto- 
sowanymi do podjęcia bardziej skom- 
plikowanej produkcji kooperacyjnej, L 
partnerami słabymi, którzy nie gwaran- 
tują odpowiedniego poziomu technicz- 
nego i jakościowego, bądź nie przygo- 
towanymi do takiej współpracy. 


Intencją zaleceń Sekrctariatu KC jest 
stworzenie wyraźnego priorytetu dła 
dostaw  kooperacyjnych, dotyczących 
artykułów rynkowych i eksportowych. 
stworzenie nowego rodzaju powiązań 
opartych na stosunkach partnerskich, 
a nie wymuszonych administracyjnie. 
Wszystkie wysiłki na rzecz usprawnie- 
nia tych powiązań powinny mieć zarów- 
no charakter doraźny, a więc obeimo- 
wać to, co można usprawnić już ode 
nie, jak również charakter persoekty- 
wiczny, przewidujący zamierzenia pro- 
dukcy jne na najbliższe lata. 


Ostatnie tygodnie były pod lym 
względem pracowite dla organizacji 
partyjnych. Przeprowadzono analizy po 
wiązań kooperacyjnych oraz przyjęto 
programy usprawnienia tej produkci 
— obecnie należy szybko i skutecznie 
wcielać je w życie. Podyktowane są one 
nie tylko wymogami chwili, ale także 
potrzebą dalszego doskonalenia naszej 
ekonomiki, poprawy jej efektywności 
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lasa robotnicza jest najliczniejszą .klasą naszego narodu. Robotnicy wraz 


z rodzinami stanowią ponad połowę ludności kraju. Wysoki poziom zorga- 


Zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR 


nizowania klasy robotniczej, szybki wzrost jej wiedzy i kwalifikacji, zdyscypii- 
nowanie oraz rozwój świadomości i doświadczenia politycznego decydują © przo- 
dującej pozycji w społeczeństwie. Kicrowniczą rolę w społeczeństwie klasa 


robotnicza spełnia przede wszystkim za pośrednictwem swej awangardy — 


marksistowsko-leninowskiej partii Więź partii z klasą robotniczą stanowi pod- 


stawę działalności partii I niezbędny warunek sukcesów w procesie budowni- 
ctwa socjalistycznego. 


K. Centralny wypracował i realizuje kompleksowy 
program umacniania roli wielkich zakładów pracy i iecn 
organizacji partyjnych w politycznym i ekonomicznym życiu 
kraju. Wielkie zakłady są ośrodkami nowatorskiej myśli 
i praktyki działania w sferze produkcji I organizacji, w dzie- 
dzinie życia politycznego i społecznego. Wnoszą one ważny 
wkład do postępu techniczno-produkcyjnego, wywierają 
wpływ na rozwój całego przemysłu, są bazą upowszechniania 
doświadczeń w dziedzinie wydajności produkcji, organizacji 
i zarządzania, nowych form aktywności społecznej i politycz- 
nej. Przykład wielkich zakładów wpływa na kształtowanie 
dyscypliny produkcji i społecznej w całym przemyśle, umac- 
nianie odpowiedzialności za rozwój gospodarki narodowej, 
upowszechnianie doświadczeń w zakresie poprawy jakości 
pracy i warunków bytu załóg. 


Realizując politykę umacniania więzi partii z klasą robot- 
niczą, Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR określił w 
czerwcu 1971 r. zadania w działalności partyjnej i społeczno- 
„gospodarczej w 164 wielkich zakładach, mające na celu 
umocnienie więzi partii z załogami oraz pełne uruchomienie 
twórczego potencjału wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
w realizacji zadań dynamicznego rozwoju kraju. Oceniając 
blisko sześcioletnie doświadczenia pracy wydziałów KC z or- 
ganizacjami partyjnymi i załogami wielkich zakładów pra- 
cy należy stwierdzić, że w praktyce potwierdziły się założenia 
uchwały Sekretariatu KC. | 


* 


Wielkie zakłady objęte zainteresowaniem KC stanowią 3.1 
proc. ogólnej liczby przedsiębiorstw przemysłu kluczowego 
w kraju, wytwarzają 26,2 proc. produkcji, zatrudniają 23,9 
proe. pracowników polskiego przemysłu. 


Załogi kluczowych zakładów, ich aktyw partyjny i gospo- 
darczy wykazują wiele inwencji i inicjatyw we wprowadza- 
niu do produkcji nowoczesnych rozwiązań techniczych i tech- 
nologicznych. Szeroki zasięg ma ujawnianie i zagospodaro- 
wywanie rezerw. Zakładowe programy wykorzystania rezerw 
traktuje się jako otwarte dla nowych inicjatyw i przedsię- 
wzięć w zakresie dalszego wzrostu wvdajności pracv. nożra- 
wy jakości produkcji, podniesienia piodukiywności środków 


pracy oraz oszczędnej gospodarki energią, paliwami, surowca- 
mi i materiałami. 

Po IV i V Plenum KC organizacje partyjne w wiełkich 
zakładach przyjęły jako główne kierunki intensyfikację pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej oraz pogłębianie działań na 
rzecz poprawy efektywności gospodarowania. Podjęte w tym 


zakresie działania, uchwalone na sesjach KSR, sprzyjają lep- 


szemu dostosowaniu produkcji do potrzeb oraz dalszej po- 
prawie jej jakości. Komitety zakładowe PZPR bieżąco kon- 
trolują realizację programów wykorzystania rezerw. rozwoju 
produkcji rynkowej i eksportowej, inicjują ich aktualizację 
i weryfikują je w stosunku do zmieniających się potrzeb 
i warunków. 

Zakładowe organizacje partyjne konsekwentnie rcalizują 
wytyczne kierownictwa partii w zakresie poprawy warunków 
pracy i życia załóg. Zlikwidowano zaniedbania w tym zakre- 
sie, pochodzące z lat sześćdziesiątych. Średnia miesięczna 
płaca w tej grupie zakładów wzrosła w latach 1971—1976 
z 3015 zł do 4275 zł (o 41,8 proc.). W 155 zakładach prowa- 
dzone są stołówki zakładowe, we wszystkich przedsiębior- 
stwach działają zakładowe lub międzyzakładowe przychodnie 
lekarskie, w 87 żłobki i w 112 przedszkola. 159 zakładów ma 
własne ośrodki wypoczynkowe na ok. 75 tys. miejsc. 


W organizacjach partyjnych wielkich przedsiębiorstw roz- 
winięta została działalność polityczna i ideowo-wychowaw- 
cza, zarówno wśród członków partii, jak i całych załóg. Za- 
kładowe organizacje partyjne szczególną uwagę skupiają 
obecnie na inspirującej i kontrolnej funkcji w stosunku do 
administracji zakładu i organizacji społeczno-politycznych. 

We wszystkich zakładach działają zakładowe ośrodki pra- 
cy ideowo-wychowawczej? dysponujące odpowiednim zesta- 
wem materiałów propagandowych i skupiające liczny ak- 
tyw. W 116 zakładach wydawane są gazety, w 151 działaią 
rozgłośnie i radiowęzły, spełniając istotną rolę w zakresie 
informowania załóg o sprawach przedsiębiorstwa. W 90 za- 
kładach otwarto zakładowe izby tradycji i perspektyw. 

Duże zakłady objęte zostały systematyczną działalnością 
lektorów KC. 

'W 1972 r. w kluczowych zakładach wdrożony został pow- 
szechny system edukacji ekonomicznej załóg. który wraz ze 
szkoleniem partyvinym stanowi okecnie jeden z nurtów pracy 
ideowo-wychowawcteej. 


Doświadczenia 164 zakładów. mają ważne znaczenie dła do- 
skonalenia stylu i metod pracy partyjnej. W zakładach tych 
pracuje blisko 217 tys. członków i kandydatów partii, ce 
stanewi 8,1 proc. ogółu członków PZPR. Robotnicy — człon- 
kowie partii, zatrudnieni w wielkich zakładach, stanewią 
13,8 proc. ogółu robetników należących do partii. 

Organizacje partyjne w dużych zakładach wnoszą cenny 
wkład w umacnianie robotniczego trzonu partii, w kształto- 
wanie właściwego składu szeregów partyjnych. Dorobek w 
pracy nad rozwojem szeregów partyjnych, wśród ludzi dob- 
rej roboty, wśród młodzieży, formy i metody tej pracy słu- 
żą całej partii, są wzorem dla organizacji partyjnych w in- 
nych zakładach. 

Ścisłą współpracę nawiązali pracownicy wydziałów KC z 
zakładowymi organizacjami partyjnymi. Umużliwiło ta bliż- 
sze poznanie atmostery pracy i nastrojów wśród załóg, 
usprawniło przebieg informacji w obu kierunkach. 

Centralna Rada Związków Zawodowych i branżowe związ- 
ki zawodowe utrzymują bezpośrednie kontakty z ogniwami 
związkowymi przez zwiększenie częstotliwości osobistych 


kontaktów z załogami i aktywem, zapraszanie przewodńi- . 


czących rad zakładowych na niektóre posiedzenia Prezydium 
i Sekretariatu CRZZ. Przedstawiciele CRZZ i branżowych 
związków zawodowych uczestniczą także w sesjach SKR. po- 
siedzeniach rad zakładowych, naradach wytwórczych. związ- 
kowych zebraniach sprawozdawczo-wyborczych w dużych za- 
kładach. ” 

Nastąpił wzrost zainteresowania pracą organizacji mło- 
dzieżowych działających w 164 kluczowych  przedsiębior> 
stwach. Doświadczenia tych organizacji wykorzystuje się przy 
tworzeniu programów działalności całego ruchu młodzieżo- 


wego. W ten sposób powstał np. program „Młodzież dla 
postępu”, upowszechniono na cały kraj „Turniej Młodych 


Mistrzów Gospodarności” oraz rady młodych specjalistów. 
Ruch młodzieżowy zainicjował współzawodnictwo między 164 
organizacjami e najlepsze wyniki w turniejach: „Młodych 
Mistrzów Gospodarności” i „Młodych Mistrzów Techniki”. 


h 
Rosnąca rola załóg wielkich zakładów pracy w społeczna- 


-politycznym życiu kraju znajduje potwierdzenie w zwięk- 
szającym się udziale przedstawicieli tych załóg w orsanach 


przedstawicielskich oraz najwyższych władzach partyjnych - 


i związkowych. Wśród posłów do Sejmu PRL wielkie zakła- 
dy reprezentuje 76 osób, do wojewódzkich rad narodowych 
zaś wybrano 239 radnych, w tym 153 robotników. W skład 
centralnych władz partyjnych na VII Zjeździe wybrano v3 
przedstawicieli wielkich zakładów, w tym 39 robotników. 
W 128 zakładach objętych zainteresowaniem KC wybrano 
bezpośrednio 155 delegatów na VII Zjazd, w tym 144 robot- 
ników. Również w zakończonej w październiku 1976 r. kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej do 11 zarządów. głównych 
związków branżowych wybrane 191 przedstawicieli dużych 
zakładów, w tym 71 przewodniczących rad zakładowych i 81 
rebotników. Na VII Kongresie Związków Zawodowych w 
skład CRZZ wybranych zoestałe 30 przedstawicieli wielkich 
zakładów. * 


Trwa proces doskonalenia systemu podnoszenia poziomu 
wiedzy politycznej i zawodowej aktywu zakładowego, wyróż- 
niających się robotników. Stworzono m. innymi preferencję 
dła aktywu robotniczego w rekrutacji do szkół partyjnych. 
Obecnie na WSNS studiuje 58 towarzyszy z dużych zakła- 
dów, w Wyższej Szkole Partyjnej w Moskwie — 5, w mię- 
dzywojewódzkich szkołach w Katowicach i Bydgoszczy — 
19. Coraz więcej aktywu robotniczego jest wśród słuchaczy 
WUMIL, szkół aktywu, na kursach, w szkołach partyjnych 
i technikach dla przodujących robotników. 
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CRZZ organizowała kursy dla przewodniczących rad 2a- 
kładowych z wielkich zakładów, część z nich odbyła szkole- 
nie polityczne w Centralnej Szkole WCSPS w Moskwie. 


x 


W wyniku realizacji wniosków Sekretariatu KC nastąpił 
wyrażny postęp w rozwoju badań naukowych w zakresie 
probłematyki społeczno-produkcyjnej i politycznej wielkich 
zakładów. Przedmiotem badań prowadzonych przez WSNS 
były m. in.: realizacja polityki płacowej w przedsiębiorstwie 
ze szczególnym uwzględnieniem społecznej funkcji płac; pro- 
lemy dyscypliny pracy w wybranych zakładach przemysłu 
maszynowego; sytuacje konfliktowe w kolektywach pracow- 
niczych oraz czynniki integracyjne i dczintegracyjne w ze- 
społach pracowniczych. Prowadzono również badania nad 
problematyką struktury partyjnej w kombinatach, nad rolą 
średniego dozoru technicznego i aktywu robotniczego w dzia- 
łatności organizacji partyjnej. 

Ponad 100 wicłkich zakładów współpracuje z wyższymi 
uczelniami i instytutami. Wyrazem tej współpracy jest m. in. 
szersze niż dotychczas uwzględnianie w ramach badań nau- 
kowych podejmowanych w przedsiębierstwie istotnych pro- 
blemów społeczno-gospodarezych, organizewanie wspó!nych 
zespołów badawczych, tworzenie instytutów i placówek opar- 
tych na zapleczu technicznym wielkich zakładów. 


Zakłady Mechaniczne Ursus” współpracują np. x Politechniką 
Warszawską i 6 instytutami w zakresie nowych rozwiązać układów 
| zespołów do ciągnika. Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petro- 
chemiczne w Płocku wspólnie z 4 wyższymi uczełniami i 2 instytu- 
tami pracują nad rozwiązan'em taktch tematów, jak epracowanie 
technologii newych produktów chemicznych, produkcja i zasteso- 
wanie nowych katalizatorów, wpływ substancji chemicznych na 
wegetację roślin Itp. Współpraca ta obejmuje nie tylko zagadnie- 
ała techniczno-technologiczne | organizacyjne, dotyczy ona również 
problemów społecznych. Powstają w jej wynika programy kumaniza- 
ch pracy (Zakłady Chemiczne „Oświęcim”), adaptacji społeczno- 
-zawodowej (ZM „H. Cegielski”), kompieksowe programy polityki 
personalnej („Pafawag”” — Wrocław). Pozytywną rolę w procesie 
humanizacji pracy odgrywa kadra zakładowych secjologów 1 psy- 
chologów. 

W klimacie rosnącego zainteresowania wielkimi zakładami 
zrodził się „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką”. Program 
ten obejnuje różne formy bezpośrednich kontaktów twór- 
ców z załogami, a realizują go wszystkie zakłady objęte za- 
interesowaniem KC. 
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Zgodnie z zaleceniami Sekretariatu KC komitety wojewó- 
dzkie objęły bezpośrednim zainteresowaniem pozostałe wiek- 
sze zasłady przemysłowe na swoim terenie. Członkowie kie- 
rownictw KW utrzymują bezpośrednie kontakty z załogami 
i aktywem partyjnym tych przedsiębiorstw. Wiele KW wy- 
pracowało skuteczne formy pomocy zakładowym organiza- 
cjom partyjnym w rozwiązywaniu problemów społeczno-Jo- 
spodarczych i politycznych. 

Realizowane od czerwca 1971 roku wnioski Sekretariatu 
KC w sprawie umocnienia roli wielkich zakładów i ich orga- 
nizacji partyjnych w politycznym i ekonomicznym życiu 
kraju wpłynęły na umocnienie więzi partii z załogami wiel- 
kich zakładów oraz przyczyniły się do pełniejszego wykorzy- 
stania twórczego potencjału wielkoprzemysłowej klasy to- 
botniczej w realizacji zadań dynamicznego rozwaju kraju. 

Nastąpiły pozytywne zmiany w pracy zakładowych orga- 
nizacji partyjnych. Wzrosła aktywność, operatywność i sku- 
teczność partyjnego działania. Wzrósł autorytet zakładowych 
organizacji partyjnych, które coraz lepiej spełniają rołę kie- 
rownika politycznego w przedsiębiorstwie. 


JANUSZ KUBASIEWICZ 
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STANISŁAW NOWAK 
Sekretarz KW PZPR w Tarnowie 
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dniu 31 grudnia ub, roku wojewódzka organizacją partyjna liczyła po- 

nad 32 tys. członków i kandydatów. W środowisku wiejskim mieszka 

- 4 pracuje 39,7 proc. stanu tarnowskiej organizacji partyjnej. Od powstania woje- 
- wództwą skoncentrowaliśmy się na umocnieniu sił partii na wsi, na poprawie 
stylu pracy instancji i organizacji partyjnych. W tych kwestiach osiągnęliśmy 


istotne sukcesy. 


Organizacje partyjne działają prawie 
we wszystkich wsiach, w których są 
odpowiednie po temu warunki. W roku 
ubiegłym powstały 33 POP, z tego 7 w 
miejscowościach, w których dotychczas 
nie było organizacji. Pozytywnym zja- 
wiskiem jest również fakt, że ponad 
70 proc. kandydatów nie przekroczyło 


30 roku życia. Do partii przychodzi co- 


raz więcej aktywu ZSMP oraz kobiet, 
które stanowią obecnie 26 proc. stanu 
partii w środowisku wiejskim. 


Instancje miejsko-gminne i gminne 
nadal ze szczególną uwagą odnoszą się 
do pracy POP małych oraz działających 
w urzędach gmin, spółdzielniach lub in- 
stytucjach obsługi rolnictwa; organiza- 
cie te borykały się z wieloma trudnoś- 
ciami, a styl ich pracy często budził za- 
strzeżenia. Można już stwierdzić, że na- 
sza pomoc przyniosła widoczne efekty, 
wyrażające się poprawą funkcjonowa- 


nia urzędów i instytucji, a także wzro-- 


stem ofensywności pracy partyjnej. 


Jednym z podstawowych zadań jest 
rozwój gminnych organizacji  partiyj- 
nych. Większość POP i niektóre gminne 
organizacje są mało liczebne, ich skład 
socjalny nie odpowiada składowi so- 
cjalnemu mieszkańców gmin, choć mo- 
żliwości przyjęć rolników do partii ma- 
ją prawie wszystkie organizacje par- 
tyjne, gdyż procent upartyjnienia mie- 
szkańców wsi jest niewysoki. 


Wykorzystujemy zatem dobre  doś- 
wiadczenia tych POP, które skupiają 
wokół siebie grupy bezpartyjnych, za- 
praszają przodujących rolników, aktyw 
młodzieżowy i kobiecy na zebrania i 
szkolenia partyjne, konsultują z nimi 
ważne dla wsi decyzje i często prowa- 
dzą rozmowy indywidualne. Organiza- 
cje, które rozwinęły taką działalność, 
odnotowują systematyczny rozwój sze- 
regów 1 poważne efekty działalności 
wewnątizpartyjnej. 


Kreśląc obraz gminy jako ośrodka 
władzy i umiejscowiając w jej realiach 
organizacje partyjne, można stwierdzić, 
co następuje: siły partii rozmieszczone 
są prawidłowo w układzie geograficz- 
nym województwa; skład  społeczno- 
-zawodowy wiejskich POP nie odpo- 
wiada jeszcze potrzebom i możliwoś- 
ciom, mamy bowiem w partii zbyt ma- 
ło rolników; formy i metody pracy in- 
stancji i organizacji partyjnych cechu- 
je mniejsza skuteczność pracy wew- 
nątrzpartyjnej w porównaniu z od- 
działywaniem zewnętrznym. 


. 


Kierownicza rola w Środowisku 


Zgodnie z przyjętymi zasadami pracy 
instancje partyjne uczestniczą w opra- 
cowywaniu programów i planów społe- 
czno-gospodarczego rozwoju gmin: in- 
spirują Kierunki działalności gospodar- 
czej, formułują zadania, a plany opra- 
cowane przez naczelnika gminy są każ- 
dorazowo tematem rozważań KG. 
Wpływ na ostateczny kształt planów 
gospodarczych mają również członko- 
wie partii, uczestnicząc w  konsulta- 
cjach, dyskutując o tych sprawach na 
zebraniach POP lub zgłaszając wnioski 
i propozycje rozwiązań przy różnych o0- 
kazjach, np. na sesjach GRN lub na 
posiedzeniach zespołów 
członków partii. 


Wielkie znaczenie społeczno-gospo- 
darcze ma działalność  popularyzator- 
ska, w jej trakcie KG i POP upowsze- 
chniają w społeczeństwie treści uchwał 
partyjnych i zasady polityki gospodar- 
czej, a na tym tle wskazują kierunki 
rozwoju gmin, wsi 1 gospodarstw. W 
tej pracy mamy do czynienia z konfron- 
tacją założeń planu z odczuciem posz- 
czególnych grup społecznych, z ich zna- 
jomością lokalnych potrzeb i możliwo- 
ści. 

Inicjatywy gospodarcze instancji par- 


radnych  — 


i 


tyjnych przynoszą konkretne efekty. 
Przykładem z ostatnich miesięcy może. 
być praca zespołów specjalistycznych, 
powołanych w gminach po IV Plenum 
KC. W wyniku pracy zespołów zanoto- 
waliśmy w skali województwa wzrost 
pogłowia trzody o 1.800 sztuk, a bydła o 
1600 sztuk. Zespoły ustaliły również 
wiele innych konkretnych zadań. które 
przyniosą znaczne efekty w roku bie- 
żącym. 


Z satysfakcją możemy stwierdzić. że 
instancje i organizacje partyjne przy-. 
wiązują coraz większą wagę do indywi- 
dualnego przodowania członków partii ' 
— rolników. Stan gospodarki członka - 
partii jest tematem ocen partyjnych i 
rozmów indywidualnych. Na przykład 
— w wyniku indywidualnych. gospo- 
darskich rozmów z członkami partii u-- 


tworzono w Łapanowie 5 gospodarstw. 


specjalistycznych i 3 zespoły hodowla-. 
ne, w gminie Szczurowa 6 gospodarstw 
i zespół hodowli trzody. 


Inną formą partyjnego działania w 
sferze gospodarczej są czyny społeczne 
i produkcyjne, inspirowane przez orga- 


„nizacje partyjne. Ich realizacja przynio- 


sła w latach 1975—76 efekty gospodar- 
cze wartości 53,5 mln zł, dajac nowe 
drogi, mosty, boiska sportowe. remizy 
OSP, zieleńce itp. 


Należy również ' podkreślić coraz 
sprawniejsze pełnienie funkcji kontrol- 
nych wobec urzędów gmin, instytucji . 
obsługi rolnictwa i organizacji społecz- 
nych. Na posiedzeniach instancji i orga- 
nizacji partyjnych dokonuje się ocen 
realizacji programów gospodarczych 1 
wniosków z poszczególnych kampanii 
społeczno-politycznych. Wielokrotnie o- 
ceniano wykonanie zadań gospodar- 
czych. Instancje partyjne podejmują te 
sprawy same bądź wspólnie ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym 1 
ZSMP. Wszystkie instancje gminne od- 
były dwukrotnie w ub. roku wspólne 
posiedzenia z GK ZSL, z udziałem za- 
rządów ZSMP; celem ich była analiza 
aktualnego stanu rolnictwa i możliwo- 
ści jego rozwoju. 


O wyższy poziem aktywu 


Jednym z przejawów pełnienia kie- 
rowniczej roli w środowisku wiejskim 
jest polityka kadrowa. KG oceniają 
pracę i postawę kadry kierowniczej, po- 
dejmują odpowiednie wnioski. 


W tej dziedzinie partyjnej działalno- 
ści występują jednak również niedo- 
ciągnięcia, powodowane często przyczy- 
nami natury obiektywnej, np. brakiem 
specjalistów w określonych zawodach 
lub trudnościami z zapewnieniem mie- 
szkań, a także subiektywne) — nieu- 
mieietnościa formułowania ocen (zda- 
rzają się powierzchowne i ogólnikowe), 
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tolerowaniem nieudolności, zaniżaniem 
kryteriów oceny itp. 


Problem ten wiąże się bezpośrednio 
z poziomem aktywu partyjnego. Wy- 
stępuje Ścisły związek polityki kadro- 
wej z jakością aktywu skupionego wo- 
kół instancji 1 stopnia. Zachodzi po- 
trzeba, aby członek kadry  kierowni- 
czej był aktywistą społecznym, działa- 


czem, miał — jeśli jest członkiem partii 


— przydzielone zadanie partyjne i był 
rozliczany z jego wykonania. Chodzi 
przede wszystkim 0 zadanie wew- 
nątrzpartyjne, służące dalszemu dosko- 
naleniu stylu i metod pracy organizacj 
partyjnych. W tych kwestiach nadal 
mamy wiele do zrobienia, efekty obe- 
cne zaś nie mogą nas zadowolić. 


Komitety gminne muszą prowadzić z 
aktywem systematyczną pracę szkołe- 
niową, włączając go do szkół aktywu, 
zapewniać bieżącą informację o aktual- 
nych zadaniach pracy partyjnej i go- 
spodarczej w kraju, województwie, 
gminie i wsi. 


Bardzo ważną sprawą w całokształcie 
pracy instancji i organizacji jest jakość 
sporządzanych ocen i analiz. W tej dzie- 
dzinie odnotowujemy ' systematyczny 
postęp. Dostrzegamy jednak fakty, któ- 
re powinny mobilizować działaczy par- 
tyjnych do dalszego doskonalenia ocen 
partyjnych. Powinny one być wnikli- 
we, bardziej precyzyjne, określać uje- 
mne zjawiska i przyczyny ich powsta- 
wania, a także propozycje rozwiązań I 
wnioski. 


Dla zwiększenia wpływów partii na 
wsi jest niezbędne, aby KG I POP wię- 
cej uwagi poświęcały włączaniu do pra- 
cy partyjnej w środowisku wiejskim 
członków POP należących do organiza- 
cji partyjnych poza miejscem zamiesz- 
kania. Ten problem w większości gmin 
nadal nie jest rozwiązany. Dlatego za- 
biegamy, aby KG współpracowały z 
komitetami zakładowymi w zakresie o- 
ceny aktywności tych. członków partii 
w pracy zawodowej oraz ich postaw i 
zaangażowania w miejscu zamieszkania. 


Ktektywność pracy instancji jest w 
zasadzie równoznaczna z efektywnością 
realizacji uchwał partyjnych. Stwier- 
dzamy poprawność w formułowaniu u- 
chwał i zaleceń przez KG, w określaniu 
zadań poszczególnych instytucji i śro- 
dowisk. Natomiast nie dopracowaliśmy 
w pełni systemu kontroli ich realizacji, 
zwłaszcza w sprawach wycinkowych, 
które jednak stanowią e powodzeniu 
przedsięwzięć o szerszym zakresie. 


W stałym kontakcie 


Wojewódzka instancja partyjna u- 
trzymuje z gminami stałe kontakty za- 
pewniające bieżącą pomoc i przepływ 
niezbędnych infovmnacji. Raz w miesią- 
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cu odbywa się w jednej z gmin wyjaz- 
dowe posiedzenie Sekretariatu KW, a 
raz w kwartale posiedzenie Egzekuty- 
wy KW. W toku tych posiedzeń doko- 
nuje się oceny realizacji uchwał par- 
tyjnych na przykładzie danej gminy 
gmin sąsiadujących, o podobnych za- 
zwyczaj warunkach społeczno-politycz- 
nych i ekonomicznych. W prawie każ- 
dym posiedzeniu Egzekutywy KW u- 
czestiniczy dwóch I sekretarzy KM, 
KM-G lub KG, informując o atmosie- 
rze społeczno-politycznej na swoim te- 
renie, inicjatywach produkcyjnych 1 
pracy jednostek  administracyjnych i 
gospodarczych. Ta forma poszerza ró- 
wnież doświadczenia 1 sekretarzy KG 
z zakresu metodyki pracy wybieralnych 
władz partyjnych. 


Utrzymaniu systematycznych kontak- 
tów z instancjami i POP w terenie słu- 
ży również — wprowadzony w roku u- 
biegłym — terytorialny podział zadań 
członków Egzekutywy KW ił aparatu 
partyjnego. 

Blisko 2-letni okres działalności w o- 
becnej strukturze dowodzi, że urzędy 
gmin w większości przypadków dobrze 
spełniają swe zadania i prawidłowo kie- 
rują rozwojem środowisk lokalnych. 


Zmniejszający się napływ skarg ze 
środowiska wiejskiego do władz gmin- 
nych i wojewódzkich pozwala stwier- 
dzić, że wraz ze wzrostem poziomu pra- 
cy urzędów gmin wzrasta również cze- 
telność i kultura obsłucj obywatela. 
Dotyczy to zwłaszcza gmin większych, 
silniejszych kadrowo. Są jednak jeszcze 
urzędy o niskim poziomie pracy; usu- 
wanie występujących nieprawidłowości 
traktujemy jako jedno z ważniejszych 
zadań w pracy partyjnej. 

Podejmowane , działania zmierzają 
m.in. do zapewnienia wysoko kwalifi- 
kowanej kadry pracowniczej, zdolnej 
w pełni korzystać ze _ stworzonych wa- 
runków do samodzielnego działania. 
Mamy w urzędach miejsko-gminnych i 
gmin wielu zdolnych i zaangażowanych 
pracowników z długoletnią praktyką i 
dużym doświadczeniem. Odczuwamy je- 
dnak brak specjalistów z zakresu rol- 
nictwa, budownictwa wiejskiego, eko- 
nomistów i prawników. Dotychczas 
tylko w 6 urzędach gmin zatrudnieni są 
geodeci, a w 11 referenci prawni. 


Formą przeciwdziałania tym trudnoś- 


ciom są liczne przedsięwzięcia natury: 


organizacyjnej, podejmowane przez wo- 
jewodę. I tak — zawarto porozumienie 
z czterema uczelniami krakowskimi o 
współpracy w zakresie kształcenia ka- 
dry specjalistów. W wyniku tego 
kształci się 60 pracowników urzędów 
gmin, a dalszych 60 podjęło ostatnio 
naukę na Wydziale Zootechnicznym AR 
— punkt konsultacyjny w Wojniczu, 


STANISŁAW NOWAK 


Przeciw 


ZYGMUNT MACHOWSKI 


Przewodniczący WKKP 
w Toruniu 


adania, które partia nasza stawia 

obecnie sobie i całemu społeczeń- 
Stwu, są trudne tak przez swoją złożo- 
ność i ciężar gatunkowy, jak i ze wzglę- 
du na aktualne warunki społeczno-gos- 
podarcze. Z aktualnych kierunków dzia- 
łania WKKP chciałbym zatrzymać się 
na tych, które dotyczą zwiększenia sku- 
teczności i podniesienia na wyższy peo- 
ziom kontroli wykonania podjętych 
uchwał i realizacji zadań z nich wypły- 
wających. 


Dotychczasowe wyniki realizacji za- 
dań roku bieżącego są w naszym wo- 
jewództwie na ogół zadowalające, co nie 
znaczy, że wszystkie zadania realizowa- 
ne są zgodnie z założonym programem. 
Nie wykonano np. w pełni skupu zboża 
i mięsa, produkcji na eksport i rynek 
wewnętrzny. 


Zasadniczym mankamentem realiza- 
cji uchwał jest małą albo niepropor- 
cjonalna do możliwości efektywność na- 


_szego działania. Mamy wiele przykła- 


dów pokazujących, jak trudno z dnia 
na dzień przezwyciężyć głęboko tkwią- 
ce nawyki i schematy myśienia, nie 
pasujące już do dzisiejszych warunków 
i potrzeb. Są jeszcze ciągle działacze 
gospodarczy, aktywiści partyjni nie u- 
miejący oderwać się od uproszczonej, 
„wskażnikowej” oceny wykonania mie- 
sięcznych zadań gospodarczych, nie- 
zgodnej niejednokrotnie z zasadami 
efektywności i społecznym zapotrzebo- 
waniem. W ogólnych dyskusjach godzi- 
my się z pryncypiami i priorytetami 
zawartymi w uchwałach, gorzej jest, 
gdy trzeba zaczynać od siebie, bez oglą- 
dania się, czy pozostali pracują już 
efektywniej. Zasada, że tylko oszczędna 
i dobra robota jest środkiem do coraz 
lepszego zaspokojenia naszych potrzeb 
ogólnospołecznych, nie wszędzie jest 
przestrzegana. 


Nie zawsze, niestety, model zaangażo- 
wanego członka partii i kult dobrej ro- 
boty w codziennej pracy kolektywu fa- 
brycznego czy wiejskiego ma dostatecz- 


„ną siłę, aby w konkretnych przypad- 


kach oczyścić atmosferę społeczną z 


——— —— 


stępianiu wrażliwości społecznej 


przeciętności, robienia planu dla wska- 
żników, z partykularnego działania. 


WKKP dużym nakładem sił analizo- 
wała działalność POP w jednostkach 
gospodarczych, których wyniki ekono- 
miczne odbiegały od wojewódzkich. U 
podstaw stwierdzonych tam słabości 
leżała mało konkretna praca partyjna: 
podejmowano ogólnikowe apele i uch- 
wały, które aczkolwiek słuszne, nie 
miały jasno wskazanego adresata w 
środowisku. Na zebraniach tych POP 
z reguły było wiele postulatów i wnio- 
sków pod adresem innych i biadolenia 
na braki i niedostatki. Pracujemy z ty- 
mi POP, aby praktycznie wdrożyć je do 
inspirujących i kontrolnych funkcji, 
które powinny spełniać w swym śŚrodo- 
wisku. 


WKKP wiele uwagi poświęca pracy 


z kadrą kierowniczą oraz kontroli jej 


działalności. W ostatnim okresie kie- 
rownictwo KW oceniało aparat partyj- 
ny oraz kadrę w administracji pań- 
stwowej. Na ogół w województwie ma» 
my dobrą kadrę i od czasu reorganiza- 
cji w minimalnym stopniu podlegała 
ona wymianie. Jest to kadra młoda, o 
dobrym przygotowaniu zawodowym, 
ale o stosunkowo małym stażu partyj- 


nym i stażu pracy na zajmowanym sta- 


nowisku. Na 170 pracowników — 100 
ma staż w aparacie poniżej 3 lat, a po- 
łowa staż partyjny do 10 lat. 


Nastąpiły u nas zmiany na stanowi- 
skach pięciu I sekretarzy KG oraz oś- 
miu naczelników gmin. Nie jest to du- 
żo, myślę jednak, że nie można nawet 
i tego lekceważyć, bo z reguły powo- 
dem odwołania była nieudolność lub 
zbytnia pewność siebie, bezkrytycyzm 
£ nieliczenie się z ludźmi. Ś 


Często obserwuje się, że niektórzy 
działacze państwowi i gospodarczy dba- 
ją głównie o to, jak ich oceni „góra”, 
nie liczą się z opiniami swego środo- 
wiska, tworzą wokół siebie atmosferę 
„chodów”, „dotarć”, „układów”, nie sta- 
rają się o prawidłowe partyjne stosun- 
ki w swojej POP i ze swoimi podwład- 
nymi. Są w naszych szeregach towarzy- 
sze, których opanowało samozadowole- 
nie i zarozumialstwo, co się wyraża 
przypisywaniem wyłącznie sobie suk- 
cesów, przy jednoczesnym zrzucaniu na 
innych trudności lub niepowodzeń. 


Jeśli chcemy — a musimy — zdyscy- 
plinować nasze społeczeństwo, to trzeba 
jeszcze wiele poprawić, a nawet zmie- 
nić w funkcjonowaniu aparatu zarzą- 
dzającego i administracyjnego w jed- 
nostkach podstawowych. 


Mówiąc o kontroli nie sposób pomi- 
nąć spraw drastycznych, w wyniku któ- 
rych trzeba było stosować odpowiednie 
sankcje. 


W naszym województwie na podsta- 
wie sygnałów (listy, skargi) i własnych 
badań ujawniliśmy w ub. roku kilka 
wypadków sięgania po bezpodstawne 
przywileje w aparacie gospodarczym i 
administracyjnym, a w jednym wypad- 
ku nadużycie władzy przez naczelnika 
gminy i I sekretarza KG. W kilku za- 
kładach wystąpiła rażąca niegospodar- 
ność. 


Jest również pewna liczba „urzędni- 
ków-chłopów”, którzy eksploatują zie- 
mię przez podstawione osoby, budują 
wille i domki letniskowe, korzystając 
ze społecznych środków itp. Tego ro- 
dzaju przykładów nie jest tak wiele, 
ale niebezpieczeństwo polega na tym, 
że dłuższe tolerowanie tych nawet nie- 
licznych faktów demoralizuje środowi- 
sko, w którym zaczyna nabierać zna- 
czenia zasada bogacenia się za wszelką 
cenę, schliebiania zwierzchnikom. stę- 
piania wrażliwości społecznej i tłumie- 
nia krytyki 


Brak reakcji na te zjawiska przez 
czas dłuższy powoduje zatracenie zdol- 
ności POP do samodzielnej i obiektywe 
nej oceny odstępstw od norm statuto- 
wych. Mamy tego przykłady w przed- 
siębiorstwie  Rurociągów  Dalekosięż- 
nych „Energopol-1” w Grudziądzu, Za- 
kładach „Olbet” w Kurzętniku. Przed- 
siębiorstwie Remontowo-Budowlanym 
w Nowym Mieście Lubawskim. 


Chciałbym w tym miejscu szczegól- 
nie mocno podkreślić, że WKKP w swej 
działalności orzeczniczej nie tylko po- 
ciągała członków partii do odpowie- 
dzialności, ale także broniła ich w przy- 
padku niesłusznego stawiania zarzutów, 
broniła krytykujących przed szykanami 
i tłumicielami krytyki. Ten kierunek 
chcemy dalej w naszej działalności roz- 
szerzać i skuteczniej propagować Uwa- 
żamy bowiem, że ta właśnie funkcja ko- 


misji kontroli. partyjnej nie jest do- 
statecznie znana członkom niejednej oc- 
ganizacji partyjnej. 


Jako statutowy organ kontrolny wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej. powoła» 
ny przede wszystkim do kontroli prze- 
strzegania przez wszystkich członków 
partii zasad ideowo-politycznych i or- 
ganizacyjnych wynikających ze Statu- 
tu, w nadchodzącym okresie pragniemy 
aktywnie czuwać nad przestrzeganiem 
przez członków partii dyscypliny w wy» 
konywaniu uchwał partii. Będziemy 
działać w kierunku umacniania kontrol- 


nych funkcj) organizacji partyjnych, a 


przez to usprawnienia mechanizmu 


kontroli społccznej. 


Celem partyjnej kontroli w ogole, a 
WKKP w szczenórności jest zapewnie- 
nie zgodności pracy wojewódzkich or- 
ganów administracji panstwowej i go- 
spodarczej z linią partii i jej celarmu, 
Uważamy, że stała kontroia wykonania 
uchwał KC i własnych jest formą profi- 
laktyki. Spełnimy tę rolę. jeśli efektem 
kontroli staną się wspólnie z kontrolo- 
wanymi wypracowane i zaakcepiowane 
wnioski, a następnie konsokwentne ich 
realizacja. | 


Nuwiyzując do poprzednich ustaleń 
innych organów kontrolnych, a przede 
wvytu arzać 


wszystkim państwowych, 


będziemy atmosferę samokontroli, a 
więc kontroli wykonania własnych po- 
stanowień POP, co jest niezbędnym wa- 
runkiem pobudzania inicjatywy i ak- 


tywuości społecznel 


SESJA 
POPULARNONAUKOWA 
W PRUSZKOWIE 


Komitet Miejski PZPR oraz Urząd 
Miejski w Pruszkowie zorzanizowały 
sesję popularnonaukową pt. „Prusz- 
ków wczoraj, dziś, jutro”. Udział w 
sesji wzięli wybitni naukowcy m. in. 
prof. prof. Aleksander Gieyszter, 
Jul usz Łukasiewicz, Feliks Tych. 


13 


>$,., Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


<Z O 


JANUSZ FASTYN 


a początku lat pięćdziesiątych zna- 

lazł się w brygadzie „Służby Pol- 
sce”. Wznosił jedną z budowli planv 
6-letniego, budowli socjalizmu. 
tylko 7 klas. Wtedy mówiło się; że ma aż 
7 klas. Dlatego skierowano go na kurs 
ZMP-owski, gdzie zdobywał wiedzę po- 
„.łityczną Po kursie przeszedł do Zarzą- 
du Powiatowego ZMP. Potem wojsko. 
Tam wstąpił do partii. Po wojsku wró- 
cił na „swoją” budowę, która była już 
gotową fabryką. Zaczął pracować jako 
ślusarz. Ożenił się, dostał mieszkanie w 
fabrycznych blokach. Przyszły dzieci. 
Najpierw syn, potem córeczka. Powoli 
okazało się, że on i żona nie stanowią 
dobranej pary. On po prostu był ro- 
botnikiem, dobrym, pracowitym. To 
mu wystarczało. Nie chciał awansować 
na „umys'owego”, © co ona ciągle mu 
suszyła głowę. Zresztą i szanse miał nie- 
wielkie. Zaczęła się już liczyć matura, 
a on miał tylko świadectwo z podsta- 
wówki. 


Pracował zawodowo, a w partii był 
- grupowym, następnie sekretarzem OOP. 
„Nie wracał do domu zaraz po fajrancie, 
zawsze coś go zatrzymywało, a po po- 
wrocie chwytał gazetę lub książkę i no- 
sa spoza nich nie wystawiał. Najwyżej 
żeby trochę pobaraszkować z dziećmi. 
Żonę. choć ładna była, właściwie igno- 
rował Namawiała, żeby pójść do kina, 
na kawę, odwiedzić krewnych łub zna- 
jomvch — nie reagował. Wreszcie za- 
częła wychodzić sama. Z jedną lub dru- 
gą koleżanką. Potem pojawili się kole- 
dzy. Coraz częściej wracała w późnych 
godzinach wieczornych. Lubiła zabawić 
się W końcu znalazła sobie kogoś. Do- 
myślał się, ale specjalnie się tym nie 
przejmował. Była mu już całkiem obca. 
Wymazał tylko, żeby nie zaniedbywała 
dzieci. 

Laia biegły. Dzieci rosły i rosły kło- 
poty 7 aimi związane. Żona starzała się 
w alkoholizm. Pijackie awantury we- 
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szły na stałe do rodzinnego repertuaru. 
A iw pracy także pojawiły się pewne 
niesprzyjające okoliczności. Doszło do 
konfliktu z kierownikiem wydziału. 
Kierownika poparł sekretarz KZ. Kon- 
flikt z płaszczyzny administracyjnej 
przeszedł na partyjną, zwłaszcza że nasz 
bohater, który z powodu domowych kło- 
potów był coraz bardziej nerwowy 
i nieopanowany, na otwartym zebra- 
niu POP pozwolił sobie na nieodpowie- 
dzialną krytykę wyrażoną w nie prze- 
myślanych słowach. Inaczej mówiąc: 
podpadł. A ponieważ słuszność była po 


' jego stronie, w czym utwierdzali go ko- 


ledzy i towarzysze w rozmowach pry- 
watnych (publicznie, niestety, tego nie 
zrobili), zacietrzewiał się coraz bardziej 
i coraz mniej przebierał w słowach. 
Skutek był taki, że odwołano go z fun- 


„kcji sekretarza OOP i przemyśliwano 


nawet nad bardziej dotkliwą karą. 


Taka była sytuacja w pracy, gdy do- 
szło wreszcie (bo dojść musiało) do wy- 
buchu w domu. Któregoś wieczoru mał- 
żonka przyszła do domu z kochankiem. 


„Oboje na sporym rauszu, wystąpili z 


propozycją nie do przyjęcia: kochanek 
zamieszka na stałe w rodzinnym miesz- 


.kaniu, a jeśli się mężowi to nie podoba, 


to może się wyprowadzić. Niech kto po- 
wie, że była to propozycja skłaniająca 
do ugodowych rokowań (a tak próbowa- 
li niektórzy ją interpretować, gdy do- 
szło do sprawy w komisji kontroli). Za- 
kotłowało się więc w mieszkaniu. Mu- 
siała interweniować milicja. Mąż był 
człowiekiem spokojnym, ale rękę miał 
ciężką, wystarczająco ciężką, by zna- 


„leźć się w sądzie z prywatnego oskar- 


żenia. Dostał wyrok. Z zawieszeniem 
wprawdzie, bez odsiadki, ale wyrok. Za- 
jął miejsce w rejestrze skazanych. 


Gdyby. w zakładzie sytuacja była in- 
na. może sprawa przyjęłaby inny obrót. 
Ale towarzysze z KZ poszli na ostre. 


Przewidując, że na zebraniu organizacji 
partyjnej (w której lubią i cenią byłego 
sekretarza) nawet średnia kara partyj- 
na mogłaby nie przejść, postanowili 
sprawę przeprowadzić przez zakładową 
komisję kontroli, omijając statutową 
kolejność. Komisja uwinęła się szybko 
i towarzysz, który przez dwadzieścia lat 
ofiarnie partii służył, znalazł się poza 
jej szeregami. Wykluczono go z partii 
za nie licujący z mianem członka partii 
postępek, za który ponadto był kara- 
ny przez Sąd PRL. Kropka. 


Miejska komisja kontroli, do której 
się odwołał, karę potwierdziła nie znaj- 
dując żadnych podstaw do jej złagodze- 
nia. Podeszła mechanicznie i formalnie: 
był karany przez sąd, nie może być w 
partii. 


Ponieważ sprawa nie jest jeszcze za- 
kończona, gdyż zainteresowany odwołu- 
je się wyżej, nie będziemy jej rozstrzy- 
gać. W tej rubryce na ogół nie mieli- 
śmy okazji. by narzekać na niesprawie- 
dliwe werdykty wyższych instancji kon- 
trolnych. Ograniczymy się zatem do ko- 
mentarza na temat postępowania niż- 
szych. poż 


Otóż nie ukrywam pretensji do zakła- 
dowej komisji kontroli. Postąpiła ona 


-niesolidnie. Skoro już przyjęła na swój 
"warsztat sprawę tendencyjnie skiero- 


waną przez sekretarza KZ i uznała się 
za właściwą do jej rozpatrzenia, powin- 
na działać sumiennie i obietywnie. Po- 
winna przede wszystkim porozmawiać 
z zainteresowanym. sprawdzić, w jak:ch 
żyje i mieszka warunkach, zbadać 
wszystkie za i przeciw. Nie zrobiła tego. 
Bo gdyby zrobiła. nabrałaby pizekona- 
nia, że ma do czynienia z dobrym i war- 


'tościowym człowiekiem. który w owvm 


fatalnym momencie zachował się zbyt 
impulsywnie, ale przecież poza tą chwi- 


'lą jest całe życie. A w nim naprawdę 


nie ma on się czego wstydzić. Przepro- 


"wadził rozwód, zamieszkał razem z cór- 


ką, opiekuje się nią starannie i troskli- 
wie. Pomaga też synowi. który miesz- 
ka w internacie. A już najlepiej chvba 
może świadczyć o nim faxt. że wziił 
do siebie starego teścia, którym nie 
chciała się zaopiekować rodzona córka. 
Zatem niechęć do żony nie miała ;a- 


'kichś nieludzkich cech. skoro jej ojca 


wziął do siebie i ten bardzo sobie chwa- 
li żywot u byłego zięcia. Wystarczyło 
te fakty sprawdzić. 


Miejskiej komisji kontroli wvstarczył 
sam odpis wyroku sądowego. Nie ma 
o czym dyskutować. 


- Który fragment życiorysu wvxreś!li- 
my z partyjnych akt? A może zosiuw- 
my ten życiorys w całości — będzie 
prawdziwiej i lepiej. 


KRONIKA PARTYJNA 


11 MARCA — 10 KWIETNIA 1977 R. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


15.III — Bluroe Polityczne: 


— Ocen.0 wykonanie zadań 
dwóch pierwszych miesięcy br., 

— zapoznało się z informacją Ministerstwa 
Rolnictwa o sposobach rozszerzania budo* 
wnictwa inwentarskiego, 

— zapoznało się ze sprawozdaniem dotyczą” 
cym listów 1 skarg kierowanych do KC 
i instytucji terenowych w ub. roku. 


pianowych 


- Biuro Polityczne: 
Ż2.AII 


— zapoznało się z przebiegiem i rezultatami 
wizyty prezesa Rady Mimstrów Piotra 
Jaroszewicza w Królestwie Holandil, 

— Wwysłuchało informacji o planowym ZŁao- 
patrzeniu rynku w artykuły żywnościowe 
w kwietniu, 

— oceniło realizację programu uszlachetnia- 
nia i unowocześniunia wyrobów przemy- 
stu rolno-spozy wWCZEŚŃO, 

— zapoznało sie z informacją © rozwoju 
przemysłu ciągnikowcko. 


30 ni — Biuro Polityczne: 


— zipoznało się z Informacją o przebiegu 
przyjacielskiego spotkania I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierlia 1 sekretarza 
generalnego KC KPCZz. prezydenta CSRS 
Gustawa Husaka oraz w pełni aprobo- 
wto rezultaty przeprowadzonych rożmów, 

— Oceniło stan bhp w zakładach na pod- 
stawie materiałów przedstawionych przez 
rząd i CRZZ, 

= postanowiło zwołać na dzień 14 kwietnia 
or. VII plenarne posiedzenie KC poświę- 
cone omówieniu zadań partii w posłębia- 
niu socjalistycznej świadomości i patrio- 
tycznej jedności narodu, | 

— rozpatrzyło materiały związane z przygo- 
towaniem VII Plienum KC. 


3.IV - Biuro Polityczne: 


zapoznało się z oceną stanu skupu zwie- 

rząt rzeźnych | Ra PANA bilanscean 
ięsa w II kwartale br., 

— ZaDozhalo sie z informacją o kompleto- 

waniu załóg dla obiektów przemysłowych 

kończacych osiąganie projektowanych 

zdotności produkcyjnych w 1977 r. 


— Biuro Polityczne KC PZPR, Ra- 
3.IV da Państwa, Prezydium Rządu i 
Prezydium CRZZ z udziałem zaproszonego 
aktvwu KSR obradowały wspólnie nad WNIO> 
akami płynaącymi e sesji KSR. które przy- 
jęty piany społeczno-gospodarcze przedsię- 
biorstwa na rok 1877. 


. 


NARADY I SPOTKANIA 


UI — 7 okazji 7T0-lecia urodzin poety 
12. 1 prozuika Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego I sexretarz KC Eóward 
Gierek przesłał na ręce fubilata okolicz- 
nościowy list, który wręczył pisarzowi za- 
stępca członka Biura Politycznego, sekre- 
turz KC Jerzy Łukaszewicz. 


14 NI — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego KC, przcewod- 
niczącego Rady Państwa, przewodniczacego 
OK FJN Henryka Jabłońskiego odbyła się 
krajowa narada działaczy samorządu miesz- 
kańców miast. W naradzie uczestniczył: 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Edward Babiuch, zastępca członka Biura 
Politycznego. sekretarz KC Jerzy bŁukasze- 
wicz, członek Sekretariatu KC Zdzisław Ku- 


rowki. 


© I sekretarz KC Edward Gierek, z u- 
działetn przewodniczącego Rady Państwa, 
przewodniczacezo OK FJN Henrvka Jahłoń- 
skiego, przyjął grupę działaczy samorządu 


mieszkańców miast. W spotkaniu udział 
wzięli. członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Rabiuch | zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz. 


18 uI — Członek Biura Politycznego KC. 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przyjął kierownictwo 
związku Harcerstwa Polskiego. W spotka- 
niu uczestniczył członek Sekretariatu KC. 
EO ROUANCZĄCY RG FSZMP Zdzisław KRure- 
wski. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz przyjał gru- 
pę działaczy TWP w związku ze zbliżają- 
cym sie VII Zjazdem TWP. 


© Zakończyła się w KC krałowa narada 
kierownikow wydziałów rolnictwa it Egospo- 
darki Żywnościowej Komitetów Wojewódz- 
kich. Naradzie przewodniczył kierownik Wy- 
działu Rolnego ! Gospodarki Żywnościowej 


KC Jerzy Wojtecki. 

19 u — Odbyła się narada kierowników 
. wydziałów pracy tidcowo-wychowa- 

wczej KW I kierowników WOKL Naradzic 

przewodniczył kterownik Wydziału Pracy I- 

o, wcoaawac! KC Wiesław  Klim- 

czak. 


21 II — Odbyło sie wspólne posiedzenie 
. bpartyjno-rzadoweeo zcspolu do 
spraw rezerw w rolnictwie oraz ftomisji 
Gospodarki Żywnościowej KC. Obradom, w 
których wziął udział zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, minister Rolnictwa Ka- 
zimierz Barcikowski. przewodniczył sekre- 
tarz KC Józżet Pińkowski. 


23 I — Odbyło się rozszerzone posiedze- 
. nie Prezydium Klubu Poselskieżo 
PZPR z udziałem I sekretarza KC Edwarda 
Gierka, Obradv, którym przewodniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC. prze- 
wodniczący. Kiubu Poselskiero PZPR Ed- 
ward Babluch, poświęcone bvły doskonale- 
niu funkcji Sejmu w procesie umacniania 
demokracji socjalistycznej. 


26 00 — Zakończyło się semnurium dia 
. przewodniczących kół ZSMP po- 
siadających prawo rekomendowania swych 
członków w szeregl PZPR. Z uczestnikami 
seminarium spotkał się sekretarz KC Zdzi- 
sław Żandarowski. 


27 IU - W 30 rocznice śmierci gen. Ka- 
. rola Swierczewskiego „Wwaitera” 
pod Baligrodem w woj. krośnieńskim odby- 
ła sie patriotrvczna manifestacja, na której 
przemówienie wygłosił członek Biura Poli- 
tycznego KC, premier Piotr Jaroszewicz, 
W manifestacji uczestniczył członkowie Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC Wojciech 
Jaruzelski, Stanisław Kania, Stanisław Ke- 
walczyk, Zdzisław Kurowski. 


28 II — W czasie obrad VI Zlazdu ZHP 
. cztonek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jab- 
łoński wygłosił przemówienie. W obradach 
zjazdu brali udział członkowie Blura Po- 
litycznego t Sekretariatu KC Edward Ba- 
biuch, Andrzej Werbłan, Zdzisław Żandaro- 
wski, Zdzisław Rurowski. . 


© Z okazji Miedzynarodowego Dnia Teat- 
ru odbyło sie spotkanie ludzi teatru z całe- 
go kraju. w którym udział wzieli członek 
Biura Politycznego KC. wicepremier Józet 
Tcjchma i zastepca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


© Sekretarz KC Zdzisław Żandarowski 
przyjął uczestniczących w obradach VI Zja- 
zdu ZHP przewodniczących delesacji oruani- 
zacji pionierskich krajów socjalistycznych o- 
raz przewodniczącego | sekretarza general- 
nego Miedzynarodowego Komitetu Orsantza- 
cji Dzłecięcych 1 Dorastającej Młodzieży — 
CIMEA. 


30 NI — Pod przewodnictwem TI sekreta- 
. rza KC Edwarda Gierka z udz:ałem 
aakretarzy KC odbyła sie narada I sekrera- 
rzy. KW i kierowników wydziałów KC. Omó- 


wiono aktualne zadania partii w realtzacji 
uchwał VII Zjazdu w dziedzinie działalnoś 
ci społecznej i gospodarczej oraz w kształto- 
waniu socjalistycznej świadomości i patrioty. 
cznej jedności narodu. 


© Z okazji „Dnia Leśnika ij Drzewiarza” 

I sekretarz KC Edward Gierek i członek 
Biura Politycznego KC, premier Piotr Ja>- 
roszewicz przyjeli delegację leśników i pra- 
cowników przemysłu drzewnego. 


31 nI — Przed posiedzeniem pienarnym 
. Sejmu odbyło się pod przewodni- 
ctwem członka Biura Politycznego. sekrela- 
rza KC Edwarda Bablucha zebranie Klubu 
Poselskiego PZPR, na którym E Babiuch o- 
mówił tematykę rozszerzonego posiedzenia 
Prezydium Klubu Poselskiego PZPR z udria- 
łem [I sekretarza KC Edwarda Gierka w 
dniu 23 marca. Sekretarz KC Ryszard Fre- 
lek poinformował o niektórych aspektach 
sytuacji międzynarodowej w świetle przy- 
gotowań do konferencji w Belgradzie. 


© I sekretarz KC Edward Gierek spotkał 
się z czterema polskimi specjalistami, którzy 
w grudniu ub roku zostali uprowadzeni na 
terytorium Maku t 29 marca powrócili de 
kraju. W rozmowie uczestniczyli członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Edwaró 
Babiuch | sekretarz KC Ryszard Frelek. 


© Członek Biura Politycznego KC, premie 
Piotr Jaroszewicz przyjął delegację Zakłą+ 
dów ,„„H. Cezielski" w Poznaniu. 


© w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych KC zakończył sie kolejny kurs dla 
centralncj kadry kierowniczej. Z uczestni- 
kami kursu spotkał sie członck Biura Polit- 
tycznego, sekretarz KC Stetan Olszowski. 
— ] sekretarz KC Edward Gierek, 


4.[V przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński. prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wvaz z czlonkami Biura 
Politvcznego i Sekretariatu KC uczestniczy 
i w uroczystej inauguracji „Dni radzic» 
ckiej nauki | techniki" w Pałacu Kultury Hi 
Nauki w Wurszawie. 


© Z okazji „Dnia Metalowca"” I sekretarz 

KC Edward Gierek i prezes Rady Mint- 
strow Piotr Jaruszewicz spotkali się Z 
grupą pracowników przemysłu maszynowe- 
£o. maszyn cięzkich t rolniczych W spot- 
kaniu uczestniczyli członkowie Biura Poli- 
tycznego KC sekretarz KC Stefan Olszo- 
wski i wicepremier Józef Kępa. 


© I sekretarz KC Edward Gierek przesłał 

wybitnemu reżyserowi tilntowemu i pudugo- 
gowi Janowi Rvbkowskiemu list z okazji 
65 rocznicy urodzin 1 "0-lecia pracy twór- 
czej. Jan Rybkowski został przyjety przecz 
członka Biura Połitycznego KC, wicepremie: 
ra Józefa Tejchme | zasteępce członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC Jerzego Łu: 
kaszewicza, = 


5 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. i prezes Radv Ministrow Piotr Ja- 
roszewicz przyjęli delegacje rządową ZSRR 
na inauguracje „Dni radzieckiej aauk: t te- 
chniki'' Delegacji przewodniczył zastępca 
przewodniczącezo Rady Ministrów. przewo- 
dniczący Pańnstwoweko Komitetu Nauki t Te- 
chniki Rady Ministrów ZSRR Władimir Ki- 
rilin. W spotkaniu uczestniczył czlonek 
Biura Politycznego KC. wicepremier Miie- 
czysław Jagielski ! sekretarz KC Andrzej 


Werbian. 

6 IV — Z okazjt święta -pracowmków 
. słażby zdrowia I sekretarz KC Ed> 

ward Gierek spotkał sie z przedstawicielami 

służby zdrowia w spotkaniu uczestniczył 

członek Biura Politycznego, sekretarz KC 

stanisław Kania. 


© i sekretarz KC Edward Gierek odwie- 
dził tereny budowy Centrum Zdrowia Dzie- 
cka oraz Centrum Onkolocit. Towarzyszy 
mu członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kanta i sekretarz KC, I sek- 
retarz KW Alojzy Karkoszka. 


© Pod przewodnictwem  sckretarza KC 
Zdzisława Zandarowskiego odbyła Sie na- 
rada sekretarzy KW zajmujących zę) prob- 
lemam! pracy wewnątrzpartvinej. paświeco- 
na kierunkom dalszego umacniania oraz do- 
skonalenia treści. stylu * metoć pracy 1in- 
stancji partyjnych I stopnia Aktualne pro- 
biemy w pracy wewnatrzpartyjnel przedsta: 
wił kierownik Wvdziału Orzanizacvinego KC 
Krystyn Dąbrowa. a wczłowe zadania w do- 
skonaleniu pracv organizaci! spo'ecznych — 
kierownik Wowvdziału Oreanizaci Społecz- 
nvch Sportu 1 Turystyki KC Zdzisław An- 
druszkiewicz. 


© Sckretorz KC Andrzej Werblan wział u- 


dział w ozólnonolskiej naradzie aktywu 
SZSP w Warszawie. 


15 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 uI — Członek Biura Politycznego KC, 

. przewodniczący CRZZ Władysław 
Kruczek uczestniczył w spotkaniu przodują- 
cych racjonalizatorów w Fabryce Maszyn 
Wiertniczych i Górniczych „Glinik” w Gorii- 
cach w woj. nowosądeckim. 


© Zastępca członka Biura Politycznego 
KC. wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk ucze- 
stniczył w przekazaniu do eksploatacji wy- 
działu produkcji białka teksturowarnego z 
mleka w Dźwierzutach w woj. olsztyńskim 


© Sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka przewodniczył spotkaniu stole- 
cznego aktywu partyjno-społecznego. 


© KW w Legnicy obradował nad rozwojem 
rolnictwa. W obradach uczestniczył kierow- 


nik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw- 
nościowej KC Jerzy Wojtecki. 
12 II — Przebywający w woj. olsztyń- 


skim sekretarz KC Zdzisław Żan- 
darowski uczestniczył w spotkaniu studen- 
ckiego aktywu partyjnego, organizacji milo- 
dzieżowych i pracowników dydaktyczno- 
-naukowych wyższych uczelni oraz spotkał 
stę z kierownictwem Akademii Rolniczo- 
-Technicznej i aktywem partyjno-gospodar- 
czym PGR Bezledy. 


© KW w Gdańsku obradował nad rozwo- 
jem produkcji zwierzęcej do 1980 r. W ob- 


radach uczestniczył sekretarz KC  Jóżet 
Pińkowski, 


14 UI — Komitet Łódzki obradował nad 

. umacnianiem dyscypliny społecz- 
nej, bezpieczeństwa, ładu | porządku. W o- 
radach uczestniczył członek Biura Politycz- 
nego, sekrctarz KC Stanisław Kania. 


GKW w Olsztynie obradował nad me- 
chanizacją przemysłu i poprawą gospodaro- 
wania potencjałem wytwórczym. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Eko- 
nomicznego KC Zbigniew Zieliński. 


16 Il — KW w Białymstoku obradował 
Ne nad problemami pracy wychowa- 
wczej wśród młodzieży. w obradach wziął 
udział sekretarz KC Zdzisław Żandarowski, 
który nastepnie spotkał się z działaczami 
ruchu m!odzieżowego województwa. 


© KW w Szczecinie obradował nad pro.e- 
ranem rozwoju społeczno-gospodarczego wo- 
łewództwa. W obradach uczestniczył zastep- 
ca Członka Biura Politycznego KC. wicepre- 
mier, przewodniczacy Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów Tadeusz Wrzaszczyk. 


17 nI — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przebywał w Łodzi, gdzie odwie- 
dził Fabrykę Wyrobów Obiciowych „Vera', 
Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. Próch- 
nika oraz zapoznał się 2 budowa wezła ko- 
munikacyjnego i osiedli mieszkaniowych. 
Widzew--Wschód Retkina | Śródmieście a 


nastepnie spotkał się z członkami Sekreta- 
riatu KŁ. 


% Przebywający w woj. sieradzkim czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ed- 
ward Babliuch spotkał sie z aktywem poli- 
tvcznym Zakładów Przemysłu Bawełniane- 
ro „Zwoltex w Zduńskiej Woli, z aktywem 


sminy Lututów, a następnie z kierownt- 
ctwem KW 


19 III — Przebywajacy w woj. 

* skim zastępca członka Biura Po- 
utycznego KC, mintster Rolnictwa Kazi- 
mierz Rarcikowsk; wziął udział w naradzie 
przodujących rolników oraz Odwiedził spe- 
cialistvczny zespół rolników ti rolniczą spół- 
dzielnie produkcyjną w Dusowcach. 


"- 


21 II — Kw w Jeleniej Górze obradował 

. nad rolą instancji partyjnych w 
realizacji prozramu spoleczno-gospodarczero 
rozwoju resionu. W obradach wiał udział 
zastepca kierownika Vrvdziału Organizacyj- 
NCZO KC Antoni Banaszak. 


przemy. 


GKW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dcuał nad doskonaleniem tom ! metod 
bracv tnstanejt partyjnych I =t"aDpnia. W oh 
rodach wział udział kierown b V ereiału Or- 
zanizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa, 
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23 II — Przebywający w woj. gdańskim 

. członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski odwiedził Stocz- 
nię im. Komuny Paryskiej w Gdyni i Sto- 
cznię im. Lenina w Gdańsku oraz spotkał się 
z członkami Sekretariatu KW. 


© Czlonek Biura Politycznego, wicepre- 
mier Jan Szydlak zapoznał się w Lubelskim 
Zagłębiu Węglowym z budową kopaln) w 
Bog£dance, z budową linii kolejowej Hrubie- 
szów -— Huta „Katowice*” oraz z postępem 
renowacji Starego Miasta w Zamościu. 


© Komitet Warszawski, obradujący pod 
przewodnictwem sekretarza KC. I sekreta- 
rza KW Alojzego Karkoszki, przyjął perspe- 
ktywiczny program rozwoju przemysłu rol- 
no-spożywczego w woj. stołecznym. W ob- 
radach uczestniczył kierownik wydziału Rol- 
nego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki. 


24 II — Przebywający w woj. lubelskim 

m Że członek Biura Politycznego. sekre- 

tarz KC Edward Babiuch odwiedził WSK 

s Świdniku i spotkał się z kierownictwem 
w. 


© W wojewódzkiej naradzie aktywu par- 
tyjno-gospodarczego w Katowicach. poświę- 
conej ocenie wyników produkcyjnych w br. 
uczestniczyli: członek Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW Zdzisław Grudzień | 
zastępca członka Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Tadeusz Wrzaszczyk. 

, 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 

premier Józef Kępa spotkał sie 7 aktywem 
partyjno-gospodarczym Huty „Stalowa Wo- 
la”. 


© Przebywający w woj. szczecińskim czło- 

nek Biura Politycznego. sekretarz KC Ste. 
fan Olszowskt spotkał sie z dowództwem i 
kadra oficerską Marynarki Wojennej, odwie- 
dził Stocznie im. A. Warskiego. Morska 
Stocznie Remontowa. Kombinat „Odra" w 
Świnoujściu oraz spotkał sie z członkami 
Sekretariatu Kw. 


© Przebywający w woj. olsztyńskim 7a- 

stepca członka Biura Politycznezo KC. mi- 
nister Rolnictwa Kazimierz  Rarcikowski 
spotkał sie z przodujacymi rolnikami i pra- 
cownikami rolnietwa eminv Bortoszyce o- 
raz odwiedził kombinat PGR Rezledy. 


© KW w EFlblagu obradował nad prohie- 
momi pracy ideowo-wvchowawczej w zakla. 
dach przemysłowych w obradach uczestni. 
czvł zastepca czlonka Biurs Politycznego. 
sekretarz KC Jerzv Łukaszewicz. 


© KW w Siedlcach obradował nad zada- 
niami w rozwoju nowoc?esnvch form eo- 
spodarowania w rolnictwie W. oahradanct 
uczestniczył sekretarz KC Józef Pińkowski. 


© KW w Zamościu obradował nad efek- 

tywnością gospodarowania w PGR W oh- 
radach uczestniczył kierownit WrAZiPh: 
Rolnego | Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki. 


25 NI — I sekretarz KC Edward Gierek 
=uv. odwledził załoge Komhinatu Meta. 
łurgicznego im. Tenina or» bndowłanvch 
Nowej Huty, a nastennie snotkoł sie 7 człon. 
kami Sekretariatu Komitetu Krakowskiepo. 


© KW w Białej Podlaskiej obradował nad 
aktywizacja produkcji rynkowej i eksnor- 
towej W obradach uc?estniczył zastenca 
kierownika Wvdziału Ekonomicznego KC 
Władysław Raka. 


GKW w Łomży obradował nad realiza- 
cja programu reformv oświaty W obradach 
nozectniozvł kierownik Wuydzinlu Nauki ji 
Oświaty KC Jarema Maciszewski. 


©KW we Włocławku obradował nad Treoz- 
wojem i upowszechnieniem kultury. W ohb- 
rydach ueczestniczuł kierownik wydztału 
Kultury KC Lucjan Motvka. 


SKW we Wrociawiu obradował nad pro- 
biecmami budownictwa mieszkaniowego. 
— W wojewódzkim zjożdzie przo- 


<y 
26.F dujących rolników w Piccku wział 
uezał zastopcą członka Riurs Polityezncno 
KU minister Rolnictwa Kazimierz Barciko. 
wski, 


© KW w Ciechanowie obradował nad pla- 
nami społeczno-gospodarczego rozwoju wo- 
jewództwa do r. 1980. W obradach uczestni. 
czył zastępca kierownika Wydziału Ekono- 
micznego KC Witold Dąbrowski. 


28 UI —KW w Blelsku-Białej obradował 

. nad kierunkami rozwoju produkcji 
rynkowej i eksportowej. W obradach wziął 
udział zastępca członka Biurs Politycznego 
KC, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk. 


© KW w Słupsku obradował nad Tozwo- 

jem nowoczesnej gospodarki w rolnictwie 
indywidualnym. Ww obradach wziął udz:ał 
sekretarz KC Józef Pińkowski. 


29 UI —KW w Koszalinie obradował nad 

. poprawą ochrony zdrowia ludnoś- 
ci W obradach uczestniczył członek Biura 
mo TYcznego, sekretarz KC Stanisław kKa- 


—KW w Tarnowie obradował nad 
rozwojem rolnictwa i gospodarki 


4.I[V 


. zywnościowej. W obradach uczestniczył za- 


stępca członka Biura Politycznego KC, mini- 

ster Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 

5 IV —W Katowicach odbyło się spot- 
. kanie kierownictwa aktywu  par- 

tyjno-gospodarczego przemysłu węglowego. 

Uczestniczyli w nim członkowie Biura Poli- 

tycznego KC: I sekretarz KW w Katowicach 


Zdzisław Grudzień i wicepremier Jan Szyd- 
lak. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC. Jerzy Łukaszewicz uczestniczył 
w zebraniu POP w Uniwersytecie Warsza- 
wskim. 


© KW w Krośnie obradował! nad rozwojem 
regionu i jakością produkcji rynkowej i ek- 
sportowej W obradach uczestniczył kiero 
wnik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Tran- 
sportu i Budownictwa KC Zbigniew Zieliń- 
ski. 


©KW w Radomiu ocenił realizacje uch- 
wał partyjnych w dziedzinie rozwoju spote- 
czno-gospodarczego | umacniania kierowni- 
czej roli partii W obradach uczestniczvł za- 
stepca kierownika Wydziału Oreanizacyjne 


go KC Janusz Kubasjiewicz. 
6 IV — W Katowicach odby!a się inau- 
. guracja „Dni raduicckiej nauki 1 
'ecnniki' oraz uroczyste spotkanie przyjaż- 
ni. Wz'eli w niej udział czionkowie Biura 
Politycznego KC prezes Rady Min:strów 
Piotr Jaroszewicz, sekretarz KC Eńfward Ra- 
hiuch, I sekretarz KW w Katowicach Zdzi- 
sław Grudzień oraz zastepca cztonka Bura 
Pal.tycznego. sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz. 


© Członek Biura Politycznego KC. wice- 
premier Jan Szydlak zapoznał sie z postepem 


prac prze budowie zag!ebiz górnicza-crer 
zetycznego „Beichatów' w wej. piotrkow- 
skim. 

© Przebywający w woj. cicchanow<kim 


sekretarz KC Józef Pińkowski odwiedził za 


kłady pieczywa cukierniczego w Płońsk: 
Ośrodek Postepu Technicznczvo w POośw'e1- 
nem. cuxrownię w Glinojecku ora. spo?kal 


<ie > załogą Fabrvki Maszyn Żniwnych u 
Żurominie. 3 


€ KW w Sieradzu ocenił działalność i k'e- 
runki rozwoju spółdzielni rolniczych . Samo. 
pomoc Ch'ohska" W obradach uczestnicy) 
zastepca kierownika Wydziału Pa'reco i Go- 
spodarki Żywnościowej KC Remigiusz JIwa- 


nowski 

R IV —KW w Katowicach obradował nad 
e. doskonaleniem pracy poarttjne: : 
kadrami. W obradach ktorvm orzewoadu:- 
czył czlonek Riura Polityczneso KC TI zę. 
rcłarz KW Zdzisław Gruńz:en. uczestniczy! 
sekretarz KC Zdzisław ZŻandarowski. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


i1 LiI = Zakończyła bobyt w Bełsił de:e- 
k cucja PZPR pizebywajiuica tarz ca 
zeproszenie Belgijskiej Partii SOC jaddżtycz- 
nej  Dełczacia, kiórej przewodniczy <EA- 
retlarz KC Rvyard trelek. DTECPpPrOW ZG ta 
Tozmowy z dcienzcia BDS pod nTteueńdn.. 
ctuvrom miniętryrn stanu JI van Evrrie ., 271 Le= 
wodniczących BPS A. CoolsaiW. Claesa. 


—mmad=cjiaa c cher gc taopI ZAC. 


= «. zak .: zam „EN — 


© Delegacja PZPR R przewodnictwem 
sekretarza KC RYySzar Frelka złożyła wi- 
zyte w KC KP Belgń. gdzie spotkała się £ 
przewodniczącym KC L. van Geytem i in- 
nymi członkami kierownictwa KC. 


17. NI — Sekretarz generalny KC KPZR 

. Leonid Breżniew przyjął przeby+ 
wającego w ZSRR na zaproszenie KC KPZR 

| członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Stefana Olszowskiego. 


18 00 | —Członek Biura Politycznego, sek 
. retarz KC Stanisław Kania przyjął 
deiezację Tymczasowego Wojskowego Ko- 
.mteiu Administracyjnego Etiopii z człon= 
kiem Komitetu mjr. Fesha Destą na czele. 


23 ui — Zakończyła pobyt w NRD grupa 
. robocza KC PZPR, z kierownixiem 
Wydziału Ekonomicznego KC Zbigniewem 
Zielińskim. Delegację przyjął członek Biu- 
ra Politycznego. sekretarz KC SED Guentei 
M ttag. 


54 UI — Zakończył pobyt w Rzymie sek- 
. retarz KC Ryszard Frelek, gdzie 
spotkał się z członkami! kierownictwa Wło- 
skiej Partii Komunistycznej, R. Frcelek spot» 
kał sie równiez z członkami kierownictwa 
Włoskiej Partii Socjalistycznej t Parti) 
Chrześcijańsko-Demokratycznej. 


96 UI — Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
. gacja KC WSPR, której przewod- 
niczył członek KC, kierownik wydziału Ad- 
ministracyjnego KC WSPR Sandor Racz. De- 
legacię przyjął członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stanisław Kania. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
wydziału Przemysłu t Transportu KC BPKR 
pod przewodnictwem zastępcy kierownika 
vvdziału Nikoły Wlachowa. Delecację przy- 
jat członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stetan Olszowski. 


27 28 Ill — Na zaproszenie I sekre!ta- 
z . rza KC Edwarda Gierka 
przebywał w Polsce z przyjacielską wizytą 


sekretarz generalny KPCz, prezydent CSRS 
Gustaw Husak. | 


w rozmowach w Zakopanem wziął rów- 
nież udział członek Biura Politycznego KC, 


prezes Radv Ministrów Piotr Jaroszewicz | 


oraz sekretarz KC Ryszard Frelek i czło- 
nek KC, kierowni: Kancelarii Sekretariatu 
KC Jerzy Waszczuk. . 


1 IV — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Edward Bahiuch przy- 
jął członka KC KP Kuby, sekretarza śene- 
ralnego Centralt Pracujących Kuby Roberto 
Vcigę Menendeza. 


4 IV — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC ZKJ pod przewodni- 
ctwem czlonka Komitetu Wykonawczezo 
Prezydium KC Zwiazku Komunistów Serbii 
Zarko Papicia. Delegację przyjął członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stefan 0l- 
szow ski. 


4 IV — Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
padło gacia fnstylutu Marksiznu-Leni- 
nizmu przy KC KPZR pod przewodnictwem 
czonka KC KPZR, dyrektora Instytutu. a- 
k demika Anatolija Jegorowa. Deolenńdcja zo- 
staja przyjęta przez członka Biura Politycz” 
nozo. sorretorza KC Edwarda Babiucha i ode 
była rozmowy z scokretarzem KC. dvrex:o- 
rom  Ins'vtutu Podstawowych Prohiemrów 
A srheiymu-l.eninizmu KC PZPR Andrzejem 
Werblanem. 


6 TV — I sekretarz KC Fdward Gicrek 
. wystosował list z pozdrowieniami i 
zeczeniami do sekretarza goneralnego KC 
Hp Vviernamu Le Duana w związku z 70 ro- 
cznica jezjo urodzin. 


7 IV — Zastępca członka Biura Polity- 
* cznego, sekretarz KC Jerzy Łuka” 
szewicz przyjał zastępcę kierownika Wy- 
działu Micdzynurodowego KC KPZR W. Sza- 
posznikowa. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja ro- 
borza Sorjalistyczret Partii Odrodzenia A- 
rabskiezo BAAS z Syrii, 


NOWI .SEKRETARZE KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


woj. białostockie 


STANISLAW ZIELIŃSKI, ur. 6. XII 1931 O. 
Kołomii, woj. płockie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partu od 1954 roku. 1952—1953 r. instruktor 
ŻW ZMP w Łodzi. 1953—1954 r. przewodni- 
czący ZP ZMP w Łodzi. 1954—1953 r. słu- 
chacz Centralnej Szkoły ZMP w Otwocku. 
1955—1956 r kierownik Ośrodka Kształcenia 
Aktywu ZMP w Białymstoku 1957—1960 r e- 
konomista w Zakładach Budownictwa Prze- 
mys'rowego w Białymstoku. 1960--1961 r. kie- 
rownik Ośrodka Kształcenia ZMS w Białym- 
stoku. 1961—1964 r słuchacz WSNS. 1964 — 
1957 r. sekretarz KP PZPR w Łapach. 1967— 
—1972 r instruktor, St. instruktor z-ca Kie- 
rownika Wydziału Administracyjnego KW 
PZPR w Białymstoku 1972—1975 r kierow- 
nik Wwvdziału Ekonomicznego KW PZPR w 
Białymstoku. 1975--1974 r. dyrektor Zespołu 
P'anowania Regionalnego Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów z siedzibą w Bia- 
łymstoku 

W marcu 1977 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w B.ałymstoku 


woj. elhląskie 


JERZY PRUSIECKI, ur. 11. II 1936 r. w Ło- 
dzi 


Pochodzenie społeczne robotnicze. : Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik Członek 
partn od 1962 r. 1957—1970 r. konstruktor, kie- 
rownik sekcji, kierownik działu, z-ca gł me- 
taloznawcy w Zakładach Mechanicznych w 
Elblągu 1970—1972 r. I sekretarz KZ PZPR w 
Zakładach Mechanicznych w Elblągu 
1972--1975 r. sekretarz KMiP PZPR w Elblą- 
gu. 1915—1977 r. kierownik Wydziału Ekono- 
micznego KW PZPR w Glblągu. 

W marcu 1977 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Elblągu. 


Woj. radomskie 


TADEUSZ WESOŁOWSKI, ur. 28. V 1331 P. 
w Skarżysku-Kamiennej, woj. kieleckie 


robotnicze. Wy- 
Członek 


Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe, ekonomista. 


Woj. tehelskie 


ZAKŁADY ZMECHANIZOWANEGO SPRZĘ- 
TU DOMOWEGO „PREDOM<EDA' W PO- 
NIATOWEJ. 


JAN MARTAN BARTOSZEWSKI, ur. 
27. I 1945 r. w Antoniówce, woj. zamojskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz- 
taicene wyższe, inż. elektryk Członek par- 
ti od 1605 r *1954 r. stazysta w Przedsię- 
biorstwie E!ektrylikacji Rolnictwa w Lubli- 
nie. 1961-1968 r. służba wojskowa. 1966— 
—1970 r instruktor — elcktryk w Zakładach 
Doskonalenia Zawodoweno w Lubl:nie 1310— 
—1977 r st inspektor nadzoru. kierownik se- 
kcji t kierownik działu w zakładach „Predom 
—FEda" w Poniatowej. 


W marcu 1977 r wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w tym zakładzie. 


woj. opolskie 


ZAKŁADY URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO- 


WYCH 94 A4YSIE 


partii od 1953 r 1954—1956 r asvstent AGH 
w Krakowie. 1956-1961 1: «ta «.ereuwnika 
działu w Zakładach Metalowych u *skarzy- 
sku-Kamiennej. 19%1—1966 r sekretarz KM 
PZPR w Skarżysku Kamiennej 1986 197 r. 
I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Melalo- 
wych w Skarzysku-Kam:ennej 1971 19%5 r. 
I sekretarz KM PZPR w Skarżvski! Kamien- 
nej. 1975—1976 r  wicewolewoda radomski, 
OE r. I sekretarz KM P7PR w Rado- 
miu. 


W kwietniu 1977 r. wybrany Sekretarzem 
KW PZPR w Radomiu. 


woj. siedleckie 


JERZY ŚWIDERSKI, ur. 7. 11 1248 r. w Soł- 
kach, woj. siedleckie 


Pochodzenie społeczne chłopsk:e wy 
kształcenie niepełne wyższe nauczyciel. 


Członek partii od 1969 r 196% 1968 r stazy- 
sta w PGR w Turnej 1963. -1970 r s: chacz 
Studium Nauczycielskiego w S:ed!cach. 


1970—1972 r. nauczycie! Zasadniczet *'koły 
Rolniczej w Dobrem 19743 197£ r naczelnik 
gminy w Dobrem 1976 1%5 > nrzewodni- 
czący Rady Wojewódzkiej FS"MOD tt Siędl-> 
cach. 


W marcu 1977 r. wybrany sekiciarizem KW 
PZPR w Siedlcach. 


woj. zamojskie 


MIECZYSŁAW OLBRYCH, ur. 1.1 1937 r. w 
Radomsku, woj. piotrkowsk © 


Pochodzenie społeczne chłopskie V/'ykSz- 
tałcenie wyższe, filolog Czionek ozr'l. od 
1958 r  1966—1967 r. st instruktor Zarzadu 
Wojewódzkiego Stowarzyszenia Ateisrow ł 
Wołnomyślicieli w Warszawie 19%: 1959 r. 
sekretarz Komisji Kulturv ZW ZMW w 
Warszawie  1968—1970 r sekretarz Kcemisji 
Czytelnictwa ZG ZMW w Warszew.e 1970— 
—1971 r. wiceprzewodniczący ZW ZMW w 
Warszawie. 1971 —1973 r kierownik Wtdzrału 
Organizacyjnego 1 członek Sekretariat  se- 
kretarz ZG 7MW w Warszawie. 1973 1977 n 
sekretarz Rady Głównej FSZMP w Warsza- 
wie. 


W marcu 1977 r. wybrany sekretarzein Kw 
PZPR w Zamościu. | 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR. 


MIECZYSŁAW KOKZENIEWSKI, ur. 
2. I. 1945 r. w Nadwórnej (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne inteligenckie Wy 
kształcenie wyższe. inż. chemik. Członek 
partit od 1972 r 1974 r —1977 mł technarog, 
technolog. specjalista technoloB, kierownik 
działu w Zakładach Urządzeń Przeinysło- 
wych w Nysie 

W marcu 1977 r wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakladzie. 


Woj. płockie 


MAZOWIECKIE ZAKŁADY RAFINERYJNE 
I PETROCHEMICZNE W PI OCKU 


NM ACIEJ SLEDZIANOWSKI, ur. 1. IX 19:4 M. 
w Zawidzu, woj. płockie 


Pochodzenie społeczne intelicenckie Wy- 
kształcenie wyższe, inż. chemik Członek 
partii od 1963 r 1965--1975 r aparatowy, 
mistrz zmianowy starszy mistrz. kierownik 
wydziału w Mazowieckich Zakładach Rafi- 
nervjnych i Petrochemicznych w P'ocku 

Ww lutym 1977 r wybrany I sekretarzem 


KZ PZPR w tym zakładzie. 
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Kiedy rozwiążemy 
kwestię mieszkaniową 


LUDWIK DRO2DZ | 
Członek KC, I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


latach 1945—1976 przekazano ludności Wrocławia ponad 72 tys. nowych 
mieszkań, a 20 tys. mieszkań uzyskano w wyniku remontów. W latach 


1971—1976 wybudowano 29,5 tys. nowych mieszkań, natomiast z remon- 
tów i modernizacji uzyskano w tych latach tylko 241 mieszkań. Oznacza to, że 
w ostatnich sześciu latach we Wrocławiu zrealizowano 41 proc. wszystkich 
zbudowanych po 1945 roku mieszkań. Rozwój budownictwa mieszkaniowego 
n:e jest jeszcze w stanie zaspokoić ogromnych potrzeb. 


Województwo nasze jest jednym £ 
nielicznych w kraju, w którym od 1974 
roku maleje liczba oddawanych miesz- 
kań w stosunku do liczby nowych mał- 
żeństw W ub roku we Wrocławiu sub- 
stancję mieszkaniową stanowiło 160 tys. 
mieszkań. co przy ilości 213 tys. rodzin 
oznaczało niedobor wynoszący 53 tys. 
mieszkań Łączny niedobór we Wrocła- 
wiu i innych miastach województwa 
wynosi 63.300 mieszkań. 

Duża jeszcze ilość rodzin pozostaje 
we wspólnych mieszkaniach. We Wro- 
cławiu co czwarte gospodarstwo domo- 
we nie ma samodzielnego mieszkania. 
Na mieszkanie w województwie czekają 
63 tys. członków spółdzielni. w tym 54,4 
tyss we Wrocławiu. Ponadto w spół- 
dzielniach mieszkaniowych  zrejestro- 
wanych jest 50 tys kandydatów. 


Na dobrej drodze 


Uchwała V Plenum KC PZPR z ma- 
ja 1972 roku. kreśląc perspektywiczny 
program mieszkaniowy kraju, zalicza 
województwo wrocławskie do grupy 
siedmiu nariwiększych aglomeracji prze- 
mysłowo-mieiskich oraz do grupy pier- 
wszych pięciu. w których budownictwo 
mieszkaniowe powinno rozwijuć się 
szczególnie szybko O powodzeniu reali- 
zacji programu mieszkaniowego zadecy- 
duje wielkość potencjału wykonawczego 
oraz poziom uonrzemysłowienia techno- 
logii budowniciwa. 
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Dlatego też 2 inicjatywy Komitetu 
Wojewódzkiego i siłami oraz środkami 
finansowymi dużych zakładów przemys- 
łowych zbudowano we Wrocławiu I O- 
ławie dwie fabryki domów o łącznej 
zdolności produkcyjnej 9,5 tys. izb rocz- 
nie oraz rozbudowano trzecią wytwór- 
nię wielkiej płyty „Zachód” z 4 do 6 
tys. izb rocznej zdolności produkcyjnej. 
Zbudowane wytwórnie, dające razem 
9.5 tys. izb rocznie, kosztowały łacznie 
283 mln złotych. Wytwórnia importowa- 
na o rocznej zdolności produkcyjnej 12 
tys. izb kosztowała 674 mln zł. Załoga 
wytwórni zbudowanych we Wrocławiu 
twierdzi, że nasze urzadzenia pod 
względem sprawności przewyższają 
znacznie urządzenia importowane. 


W celu szybkiego urochomienia pro- 
dukcji i opanowania technologii wy- 
twarzania w fabrykach domów. oddele- 
gowano z zakładów  przemvsłowych 
Wrocławia niezbędą ilość pracowników 
o wysokich kwalifikacjach. 


Instancja wojewódzka, komitety 
dzielnicowe i organizacje partyjne 
przedsiębiorstw przemysłowych  podej- 
mowały działania na rzecz dodatkowe- 
go wyposażenia budownictwa w maszy- 
ny. urządzenia i sprzęt budowiany W 
tym celu ukierunkowano pracę wro- 
cławskiego Banku Rezerw na potrzeby 
jednostek budowlanych, a niektóre 
przedsiębiorstwa przemysłowe  prze- 
znaczyły nawet własne środki dewizo- 


we na zakup nowoczesnego sprzętu bu- 


 dowlanego. Przemysł podjął się rów- 


nież specjalistycznej obsługi serwiso- 
wej niektórych urządzeń w fabryce do- 
mów, a także produkcji trudnych do na- 
bycia części zamiennych. 


Realizując inicjatywy Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR, w wielu szkołach 
zawodowych i technicznych zmieniono 
programy, wprowadzając specjalności 
niezbędne dla rozwijającego się prze- 
mysłu budowlanego. Jednocześnie w la- 
tach 1971—1975 nadano budownictwu 
priorytet w kierowaniu ludzi do pracy, 
eo spowodowało szybki przyrost kadr 
budowlanych i w sposób zasadniczy 
przyczyniło się do wzrostu potencjału 
wykonawczego budownictwa. 


- 


Mieszkania — bodźcem 


Znana jest nasza inicjatywa dotyczą- 
ca wyprodukowania w drodze bezinwe- 
stycyjnej przez przemysł województwa 
-wrocławskiego dodatkowej ilości towa- 
rów eksportowych i rynkowych. Istotą 
tej inicjatywy jest stworzenie odpo- 
wiednich bodźców w postaci mieszkań 
dla załóg — za dodatkową ponadplano- 
wą produkcję na rynek i eksport Jedy- 


nym nakładem są tu więc dodatkowe 


mieszkania, jednakże społeczny koszt 
ich budowy jest niewspółmiernie niż- 
szy od potencjalnych nakładów inwe- 
stycyjnych, które trzeba by ponieść przy 
rozwijaniu produkcji. 


Realizując naszą inicjatywę, wojewo- 
da wrocławski podpisał z kierownictwa- 
mi 21 przedsiębiorstw odpowiednie po- 
rozumienie, akceptowane przez zjedno- 
czenia. Przewiduje się w nich wyxona- 
nie w latach 1976—1980 dodatkowej 
produkcji na eksport i na rynek na 
łączną sumę 9 mld 200 mln złotych, w 
zamian za przekazanie załogom 4.200 
mieszkań. Należy podkreślić. że gdyby 
zwiększenie produkcji o ponad 9 mild 
zł miało następować w drodze inwesty- 
cyjnej, wymagałoby to rozbudowy zdoal- 
ności produkcyjnych kosztem około 3 
mld zł oraz zwiększenia zatrudnienia w 
skali przemysłu województwa o 6,5 tys. 
osób, 


Inicjatywa wrocławska spotkała się z 
uznaniem najwyższych władz partyj- 
nych i państwowych. Uwzględniając na- 
sze propozycje zwiększono na lata 
1976—80 zadania budownictwa mieszka- 
piowego dla województwa wrocławskie- 
go o 10 tys. izb w stosunku do pierwot- 
nych ustaleń NPSG. W 1976 roku — 
w pierwszym roku realizacji tej inicja- 
tywy — przedsiębiorstwa przemysSiuwe 


wyprodukowały dodatkowe wyroby na 
rynek i eksport o łącznej wartości 318 
mln zł. W zamian załogi tych przedzię> 
biorstw otrzymały dodatkowo 488 
mieszkań. Zakładamy, że w 1977 roku 
wartość produkcji dodatkowej wynie- 
sie 1.1 mld zł, przedsiębiorstwa zaś o- 
trzymają 783 mieszkania. Dalsza reali- 
zacja podjętych uzgodnień powinna 
przynieść zakładom pracy” w latach 
1976—1980 około 4.400 mieszkań, tj. do- 
datkowo 15 tys. izb ponad aktualne u- 
stalenia planu na bieżącą pięciolatkę. 


Więcej niż planowano 


Instancja naszą dostrzega także zna- 
czenie budownictwa jednorodzinnego 
jako istotnego źródła zaspokojenia po- 
trzeb mieszkaniowych społeczeństwa. 
Budownictwo to w województwie wro- 
cławskim, jak zresztą uprzednio na te- 
renie całego Dolnego Śląska, kształto- 
wało się w odmiennych warunkach niż 
w centralnych regionach kraju. Trzeba 
bvło sporo wysiłku politycznego i go- 
spodarczego, aby na ziemi dolnoślą- 
skiej ten rodzaj budownictwa stał się 
integralną częścią działań gospodar- 
czych zarówno obywateli, jak i insty- 
tucji. 

Przewidujemy, że udział budownice- 
twa jednorodzinnego w strukturze bu- 
downictwa mieszkaniowego w bieżącej 
pięciołatce wyniesie w województwie 
21 proc. i będzie wyższy od krajowego 
o 2.8 proc. Aby to osiągnąć, planujemy 
wvoudować w latach 1976—1930 7.400 
mieszkań, tj. o 2.500 więcej od ustaleń 
Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów. Będziemy realizować ten cel 
przez organizowanie pomocy zakładów 
pracy i spółdzielni mieszkaniowych dla 
inwestorów indywidualnych oraz do- 
skonalenie działań formalno-prawnych 
i organizacyjno-technicznych związa- 
nych z budownictwem jednorodzinnym. 
Zadania oraz kierunki rozwoju budow- 
nictwa jednorodzinnego zostały okre- 
ślone przez Sekretariat KW, a następ- 
nie ujęte w uchwale plenum KW PZPR 
z maja 1976 roku. Ich realizacja przy» 
bliży rozwiązanie kwestii mieszkanio- 
wej we Wrocławiu i województwie wro- 
cławskim i wyjdzie naprzeciw aspira- 
cjom społeczeństwa, 


inicjatywy nasze, poparte wysiłkiem 
załóg budowlanych i przemysłowych, 
przyniosły w ubiegłej pieciołatce efck- 
tv wyrażające się wybudowaniem 94,3 
tys. izb w uspołecznionym budownice- 
ttvie wielorodzinnym i 16,4 tys. izb w 
budownictwie jednorodzinnym, a więc 
odpowiednio o 8 tys. oraz o 4,4 tys. izb 
więcej, niż zakładał NPSG. Mimo to 
jednak sytuacja mieszkaniowa w wo- 


jewoództwie wrocławskim nie uległa po- . 


prawie. Pewnego polepszenia sytuacji 
mieszkaniowej można się spodziewać pe 
zrealizowaniu programu budownictwa 


mieszkaniowego określonego uchwałą 


| KW PZPR z maja 1976 roku, zakłada 


jącego wybudowanie w latach 1976— 
—1940 w województwie wrocławskim 


„140 tys. izb w budownictwie wieloro- 


dzinnym oraz 37 tys. izb w budownic- 
twie jednorodzinnym. Zakładając peł- 
ną realizację tego progrumu oraz do- 
konanie zaplanowanych wyburzeń, na 
koniec 1980 roku stan zasobów w mia- 
stach województwa wyniesie 232 tys. 
mieszkań z 740 tysiącami izb. 


W wyniku znacznego przyrostu sub- 
stancji mieszkaniowej do końca 1980 
roku nastąpi wprawdzie obniżenie 
wskaźnika współzamieszkiwania ze 
131,6 do 122,3 gospodarstw domowych 
na 100 mieszkań w województwie i ze 
133,1 do 121,1 we Wrocławiu, ale nadal 
51,8 tys. gospodarstw domowych nie bę- 
dzie miało samodzielnych mieszkań. 
Uwzględniając przyszłościowe zmiany w 
kształtowaniu się modelu rodziny, za- 
kładamy, że ilość samodzielnych rodzin 
wyniesie w 1985 r. 307,8 tys. Oznacza 
to, że dla osiągnięcia w 1985 r. pełnej 
równowagi między liczbą mieszkań a 
liczbą gospodarstw domowych powin- 
niśmy w latach 1981—85 wybudować 
85,8 tysiąca mieszkań, przy założeniu, 
że w bieżącej 5-latce wybudujemy 38,5 
tys. mieszkań w budownictwie uspo- 
łecznionym wielorodzinnym oraz 7.4 tvs. 
mieszkań w budownictwie indywidual- 
nym. 


Z programem w ręku 


Problemom tym poświęcone było po- 
siedzenie plenarne KW z marca br. Po 
wnikliwej ocenie warunków  realiza- 
cyjnych oraz lokalizacyjnych postulo- 
wany przez nas program budownictwa 
mieszkaniowego na lata 1981—1985 za- 
kłada całkowite zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych głównie przez masowo 
realizowane budownictwo wielorodzin- 
ne. Program zakłada również znaczny 
udział budownictwa jednorodzinnego 
(19 proc.). Liczymy się jednak z tym, 
że w wyniku rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju stopień zamożności spo- 
łeczeństwa będzie wzrastał, zwiększone 
zaś dochody ludności w znacznej części 
skierowane zostaną na zaspokojenie po- 
trzeb mieszkaniowych o wysokim stan- 
dardzie, a więc na budownictwo jedno- 


„rodzinne. Dlatego też rozmiary tego bu- 


downictwa mogą być poważnie zwięk- 
szone w porównaniu z założeniami przy- 
jętymi w projekcie programu. 

Zakładamy, że średnio w poszczegól- 
nych latach okresu 1981—1985 oddawa- 
nych będzie do użytku około 50 tvs. izb, 
wobec 28,0 tys. izb w obecnym pięcio- 
leciu. 

W związku z tym podejmiemy nie- 
zbędne działania w celu zwiększenia 
potencjału budownictwa przez: rozbue 


dowę bazy produkcji prefabrykatów i. 


wzniesienie dwóch fabryk domów © 
łącznej zdolności wytwórczej 18 tys. izb 
rocznie. budowę wytwórni elementów 
prefabrykowanych dla budownictwa 
jednorodzinnego oraz wprowadzenie no- 
woczesnych technologii i znaczny 
wzrost technicznego uzbrojenia pracy w 
przedsiębiorstwach budowlanych. Te 
kompleksowe przedsięwzięcia powinny 
doprowadzić do stworzenia potencjału 
zapewniającego wykonanie zadań bu- 
downictwa mieszkaniowego w ilościach 
określonych w projekcie programu na 
lata 1981—1985. 


Formułując program rozwiązania 
kwestii mieszkaniowej w naszym wo- 
jewództwie, świadomi jesteśmy rozmia- 
ru wysiłku i złożoności zagadnienia. 
Uwzględniając najpilniejsze potrzeby 
województwa, przyjęliśmy program za- 
kładający dla przedsiębiorstw  budo- 
wlanych zadania charakteryzujące się 
nie notowaną do tej pory dynamiką, 
których realizacja uwarunkowana jest 
uzyskaniem niezbędnych. środków fi- 
nansowych 1 rzeczowych. Spełnienie 
tych warunków pozwoli wykonać za- 
dania wynikające z uchwały V Plenum 
KC PZPR z maja 1972 roku, a tym 
samym zapewnić każdej rodzinie wła- 
sne mieszkanie w połowie lat osiem- 
dziesiątych. Alternatywnym  rozwiąza- 
niem jest wydłużenie okresu pełnego 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
do przełomu lat 1937-—1988. Wówczas 
rozmiary budownictwa mieszkaniowe- 
go wzrosną © potrzeby lat po 1985 roku. 
Należy przyjąć, że na potrzeby te skła- 
dać się będzie przyrost nowych gospo- 
darstw domowych oraz mieszkań za- 
stępczych z tytułu realizowanego zwięk- 
szonego programu wyburzeń wyeks- 
ploatowanych budynków i moderniza- 
cji mieszkań budowanych przed 1975 ro- 
kiem. Przewidywane potrzeby wynio- 
są 23,7 tys. mieszkań, z czego 50,5 proc. 
przypadać będzie na restytucję wybu- 
rzeń, 32.5 proc. dla nowo powstałych 
gospodarstw domowych, a 17.0 proc. na 
modernizację i odtworzenie budynków, 
których remont generalny jest nie- 
ekonomiczny. 


W latach 1986—1988, mimo wzslędne- 
go zmniejszenia nowego budownictwa 
osiedlowego, powstaną nowe potrzeby 
angażujące w pełni rozbudowany we 
wcześniejszych latach potenciał wyko- 
nawczy. Nastąpi bowiem ziniensyfiko= 
wanie procesu wyburzeń budynków dyvk- 
towanego potrzebami technicznymi 1 
urbanistycznymi, który do 19385 roku 
jest ograniczony brakiem mocy przero- 
bowych. oraz dokonywana będzie na 
szeroką skalę modernizacja budynków 
mieszkalnych. Po 1987 roku potencjał 
produkcyjny budownictwa oprócz po- 
krycia potrzeb bieżących i odtworzenio= 
wych powinien być w zwiększonym za- 
kresie angażowany do rozbudowy 1in- 
frastruktury społecznej. 
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"Ranga samorządności 


— 


; STANISŁAW SZKRABA 


J 


Sekretarz CRZZ 


— 


wiązki zawodowe, jako powszechna organizacja ludzi pracy, aktywnie u- 
czestniczą w budowie socjalizmu w naszym kraju. Reprezentują zawodowe, 
socjalne i kulturalne interesy załóg pracowniczych. Pod ideowym kierowni= 
ctwem PZPR ruch zawodowy obecny jest we wszystkich przedsięwzięciach słu- 
żących szybkiemu rozwojowi gospodarczemu kraju, lepszemu zaspokajaniu po- 


trzeb ludzi pracy. 


Rozwój społeczno-gospodarczy 1 u- 
powszechnianie demokratycznych zasad 
współzarządzania są ze sobą ściśle zwią- 
zane. Wynika to z istoty naszego ustro- 
ju, opartego na społecznej własności 
środków produkcji, na współuczestni- 
ctwie załóg w planowym rozwoju go- 
spodarki I państwa, na leninowskiej idei 
ludowładztwa. 


„ 


Ważną cechą demokracji socjalistycz- 
nej jest stały wzrost udziału klasy ro- 
botniczej w rządzeniu państwem i za- 
rządzaniu gospodarką. W tym zakresie 
istotne znaczenie ma kształtowanie so- 
cjalistycznej świadomości i patriotycz- 
nej jedności narodu, © czym mówiono 
na VII Plenum KC PZPR. Wiąże się z 
tym przygotowanie zawodowe, ogólne 
oraz polityczne załóg. Dlatego ruch za- 
wodowy troszczy się o systeińatyczne 
podnoszenie kwalifikacji pracujących. 


W tak rozumianej koncepcji ruchu 
zawodowego zagadnienie socjalistycznej 
demokracji, jej umacnianie, zwłaszcza 
wśród załóg, oznacza w praktyce two- 
rzenie najlepszych warunków do ak- 
tywnego udziału ludzi pracy w życiu 
politycznym i społeczno-gospodarczym 
kraju. Szczególne znaczenie ma tu me- 
toda konsultacji ważnych decyzji na 
wszystkich szczeblach kierowania. 


Cecha socjalistycznej demokracji 


Znaczenie i istotę samorządności ro- 
botniczej podkreślił I sekretarz Komi- 
tetu Centralnego PZPR tow. Edward 
Gierek podczas niedawnego wspólnego 
posiedzenia Biura Politycznego KC, Ra- 
dy Państwa, Prezydium Rządu i Pre- 
zydium CRZZ. Stwierdził m.in.: 


„Za najważniejszą cechę demokracji 
socjalistycznej i główne kryterium jej 
rozwoju uważamy aktywny udział pra- 
cowników, a zwłaszcza klasy robotni- 
czej, w rządzeniu państwem i zarządza- 
niu gospodarką narodową, w procesach 
przygotowania i podejmowania decyzji, 
organizowania produkcji oraz wykony= 
wania zadań społecznych tł gospodar- 
czych, w szeroko rozumianej kon- 
trołi. (...) 


Wspólnie z klasą robotniczą będzie- 
my umacniać i rozwijać samorządność 
robotniczą. Będziemy odwoływać się do 
załóg robotniczych we wszystkich waż- 
nych sprawach dotyczątych pracy i ży- 
cia narodu”. 


Stwierdzenia te wytyczają najważ- 
niejsze kierunki działań partii oraz 
związków zawodowych. Rzecz w tym, 
aby systematycznie doskonalić formy i 
metody funkcjonowania samorządności. 

W przedsiębiorstwie naczelnym orga- 
nem samorządu jest sesja KSR. Ma ona 
prawo decydować o wszystkich podsta- 
wowych dla załogi i zakładu sprawach. 
Wymieńmy najistotniejsze z nich: 


KSR współdecyduje o głównych kie- 
runkach rozwoju przedsiębiorstwa, pod- 
daje pod dyskusję załogi projekty za- 
dań rocznych oraz wieloletnie plany 
rozwoju przedsiębiorstwa. Uchwala pla- 
ny roczne, które wynikają z narodowe- 
go planu społeczno-gospodarczego. Za- 
twierdza strukturę organizacyjną przed- 
siębiorstwa, ustala formy i metody roz- 
woju współzawodnictwa, wynalazczości 
i racjonalizacji oraz szkolenia załogi. 
Do zadań KSR należy także wzmacnia- 
nie społecznej dyscypliny Śraz krzewie- 
nie socjalistycznej świadomości I wła- 
ściwego stosunku do pracy oraz wła- 
sności społecznej. W ramach spełnienia 


robotniczej 


opiniodawczych funkcji w sferze spo- 
łeczno-gospodarczej KSR ustala zasad- 
nicze kierunki wdrażania nowoczesnej 
techniki i technologii, organizacji i wy- 
dajności pracy, polityki płac i zatrud- 
nienia, poprawy jakości produkcji, po- 
prawy warunków bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy. 


. Szerokie są uprawnienia i możliwości 
samorządu w sprawowaniu robotniczej 
kontroli w zakładach pracy. KSR roz- 
patruje bilanse i sprawozdania z dzia- 
łalności przedsiębiorstwa, wytycza dro- 
gi. metody i formy społecznej kontroli 
nad przedsiębiorstwem jako całością 
oraz jego poszczególnymi wydziałami i 
służbami. Tym celom, jak również kon- 
sultacji z załogą służą coraz powszech- 
niej narady wytwórcze. 


Warto zauważyć, iż w tych funkcjach 
samorządności znajduje wyraz zespole- 
nie dwu sfer działania: odnoszącej się 
do produkcji i dotyczącej działalności 
socjalno-bytowej. Tak więc w kształto- 
waniu demokracji socjalistycznej w za- 
kładach pracy, w rozszerzaniu wpływu 
załóg na zarządzanie trzeba upatrywać 
ważnych źródeł poprawy gospodarności, 
wyższej jakości pracy. 


— 


Bogaty plon KSR 


Świadomość tego nie wszędzie jest je- 
szcze dostateczna. Zróżnicowanie gospo- 
darki, specyfika przedsiębiorstw itp. 
wymagają elastycznych form  dzia- 
łania. Jedno nie ulega wątpliwości, każ- 
de działanie musi sprzyjać wzrostowi 
wpływu iudzi pracy na gospodarność, 
na życie społeczne. Wówczas też można 
mówić o wzroście poczucia współodpo- 
wiedzialności za skutki decyzji społecz- 
nc-ekonomicznych. 


Dobrą ilustracją tej tezy jest polityka 
gospodarcza ostatnich lat. Udział załóg 
w aktywnej realizacji polityki społecz- 
no-gospodarczej partii daje wymierne 
i znaczące efekty. Powszechne szukanie 
rezerw, tworzenie programu ich wyko- 
rzystania, produkcja dodatkowa — to 
konkretny przejaw samorządności. To 
także bogaty plon KSR zatwierdzają- 
cych tegoroczne plany wynikające z u- 
staleń V Plenum KC. 


ZA 0 mA 


Załogi podeszły po gospodarsku do 
trudnych zadań bieżącego roku — po- 
czątkującego manewr gospodarczy. 


Przyjęcie zakładowych planów na rok 
bieżący poprzedziła głęboka analiza za> 
dań, potrzeb i możliwości. Dyskutowano 
o nich na naradach wytwórczych, w ze- 
społach i brygadach. Na ogólnospołecz- 
ne potrzeby, zwłaszcza w sferze rynku 
i eksportu, patrzono przez pryzmat swo- 
jego warsztatu pracy. Ta w pełni demo- 
kratyczna droga ustalania zadań umo- 
żliwiła w praktyce niemal każdemu pra- 
cownikowi wypowiedzenie swojej opinii 
i zgłoszenie wniosków. A wniosków 
tych zgłoszono wiele. Wskazują one na 
dalsze możliwości wzrostu dostaw na 
rynek i eksport, poprawy gospodarki 
materiałowej, oszczędności surowców. 
paliw 1 energii. Sprawy podnoszenia 
efektywności gospodarowania są więc 
w centrum uwagi załóg i samorządu ro- 
botniczego. 


Aktywnie i z zaangażowaniem 


Szczegółowej analizy wniosków doko- 
nały kierownictwa zakładów pracy, a 
także zjednoczenia, resorty gospodarcze 
i zarządy główne związków zawodo- 
wych. Rozpatrzyły je instancje partyjne, 
rząd i CRZZ. Zapewniono warunki ich 
racjonalnego wykorzystania. Chodzi 
zwłaszcza o to, by nie zaprzepaścić żad- 
nej cennej inicjatywy. 


Przyjęcie optymalnych planów i two» 
rzenie warunków do ich pomyślnej rea- 
lizacji jest podstawowym zadaniem sa- 
morządu. Ale nie jedynym. Chodzi tak- 
że o systematyczną kontrolę realizacji 
uchwał KSR oraz o rzetelną ocenę, czy 
wytwarzane wyroby odpowiadają spo- 
łecznym potrzebom | rosnącym wyma- 
ganiom jakościowym. Chodzi też o eli- 
minowanie przyczyn 1 źródeł niskiej 
efektywności gospodarowania. Najczę- 
ściej dotyczą one trudności w zaopatrze- 
niu materiałowo-technicznym, w koope- 
racji, organizacji pracy, w dziedzinie 
transportu oraz całego kompleksu 
spraw związanych z codzienną troską 
o bezpieczne | higieniczne warunki pra- 
cy. Proponujemy, by w II kwartale br. 
odbyły się sesje KSR, na których szcze- 
gółowo omówiono by sprawy organiza- 
cji i bezpieczeństwa pracy. Podjęte w 
ich wyniku decyzje służyć powinny po- 
prawie gospodarności, wydajniejszej i 
bezpieczniejszej pracy oraz podniesieniu 
jakości produkcji i kultury pracy. | 


Demokracja I samorządność robotni- 
cza przejawiają się tu w postulacie cią- 
głej poprawy warunków pracy i życia 
załóg. Chodzi przy tym o jawność i wła- 
ściwy podział premii i świadczeń socjal- 


nych, o dobre gospodarowanie fundue 
szem socjalnym 1 mieszkaniowym, 6 
przestrzeganie zasad sprawiedliwości 
społecznej na co dzień. 


W warunkach demokracji socjalisty- 
cznej i pogłębiającej się samorządności 
robotniczej rośnie aktywność i zaanga- 
żowanie kolektywów i całych załóg. 
Efektem zaś aktywności pracowniczej 
i zaangażowania załóg są nowe, jakże 
potrzebne wartości materialne oraz spo- 
łeczne. Dlatego w codziennej związko- 
wej robocie wiele miejsca poświęcać po- 
winniśmy rozwojowi inicjatyw, umac- 
nianiu szacunku i uznania dla przodow= 
ników pracy, dla ludzi rzetelnej roboty. 


Niezwykle istotnym instrumentem ta- 
kiego działania jest socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy — szlachetna 


-rywalizacja bezpośrednich wytwórców. 


Obecnie koncentruje się ono na popra- 
wie jakości produkcji i pracy. Temu ce- 
lowi podporządkowane są także kon- 
kursy, w tym szeroko znany wśród za- 
łóg — „Stać nas na lepiej i więcej”. 
Społeczne i humanistyczne treści współ- 
zawodnictwa pracy wzbogacone zostą- 
ną w tym roku o nowe inicjatywy 
załóg, podejmowane z okazji 60 rocz- 
nicy Rewoiucji Październikowej. Doty- 
czyć one będą głównie popularyzacji 
ciekawych metod i najnowszych osią- 
gnięć ludzi pracy Kraju Rad. - 


W całym kompleksie problematyki 
oddziaływania załóg na funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa nie sposób pominąć 
ogromnego ruchu racjonalizacji i wy- 
nalazczości pracowniczej. Stanowi on 


doteą szkołę obywatelskiego myślenia. 


Współdziałanie i 
współodpowiedzialność 


Istnieje konieczność stałego doskona- 
lenia form i metod samorządności ro- 
botniczej jako wyrazu socjalistycznej 
demokracji i związanego z nim uczestni- 
ctwa w zarządzaniu. Formy te muszą 
być żywe, dostosowane do zmiennych 
potrzeb. Potrzeby zaś wyznaczane są 
tempem przemian dokonujących się na 
drodze, jaką partia nakreśliła na VI 
i rozwinęła na VII Zjeździe. 


Cóż jednak oznacza w praktyce więk- 
szy zakres współdziałania i współdecy- 
dowania przez załogi? Przede wszystkim 


zwiększenie ich. współodpowiedzialności | 


za skutki decyzji. Udział załóg w 
podejmowaniu i realizacji uchwał Kon- 
ferencji Samorządu Robotniczego oraz 
kontrola ich wykonania. Obowiązek ta- 
ki wynika także z postanowień Kodek- 
su Pracy. Teza o jedności praw i obo- 
wiązków jest właśnie w ten sposób rea- 
lizowana przez samorząd robotniczy. 


Inicjatywy KW 


BIELSKO-BIAŁA 


W marcu br. w woj. bielskim 
zakończyła się II Olimpiada Wie- 
dzy o Partii zorganizowana z ini- 
cjatywy KW PZPR. Dla jej ucze- 
stników — młodzieży wyższych 
klas szkół podstawowych i ogółu 
młodzieży szkół ponadpodstawo- 
wych — przygotowano interesu- 
jący program poprzedzający olim- 
piadę. 


I tak np. organizowano spotka- 
nia młodzieży z posłami na Sejm, 
byłymi działaczami PPR, członka- 
mi ZBoWiD-u kombatantami, z 
przedstawicielami terenowych or- 
ganizacji partyjnych, naczelnika- 
mi miast i gmin. Zapraszano też 
młodzież na otwarte zebrania 
POP. Wycieczki do zakładów pra- 
cy, odczyty, prelekcje, pogadanki 
zapoznawały młodzież z proble- 
mami życia społeczno-gospodar- 
czego i politycznego. 


Staranne zorganizowanie Olim- 
piady Wiedzy o Partii jest wy- 
razem zrozumienia przez władze 
partyjne w woj. bielskim potrzeb 
młodego pokolenia. Okres nauki 
w szkole jest bowiem dla mło- 
dzieży okresem nie tylko groma- 
dzenia zasobu wiedzy. Jest to czas 
pierwszych ważnych prób samo- 
określenia postaw ideowych i mo- 
ralnych, poszukiwań i dyskusji, 
pierwszych prób aktywności spo- 
łecznej i politycznej. 


BIAŁA PODLASKA 


„Na konferencji teoretyczno-ide- 
ologicznej, zorganizowanej z ini- 
cjatywy KW PZPR w Białej Pod- 
laskiej, omówiono i przedyskuto- 
wano problemy roli świadomości 
w budowie rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, współ- 
czesnego kształtu socjalistycznego 
patriotyzmu i internacjonalizmu 
oraz postaw ideowo-moralnych 
człowieka socjalizmu. 


Referaty na konferencji wy- 
głosili: sekretarz KW mgr Anna 
Ciesielczuk, prof. Mieczysław Mi- 
chalik, doc. dr Ludwik Malinow- 
ski oraz mgr Janusz Sekuła, 
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WZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


LEON KOTARBA 


Zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 


uchwały V Plenum Komitetu Centralnego wynikają konkretne zadania 
. dla rzeszowskiej organizacji partyjnej, działaczy gespodarczych, każdego 
pracownika przemysłu. Zobowiązuje nas oną przede wszystkim do wyższych 
jakościowo działań zapewniających uzyskanie lepszych efcktów produkcji na 
potrzeby rynku wewnętrznego | eksportu. 


w województwie rzeszowskim wyko- 
rzystujemy istniejące warunki dla roz- 
woju tej produkcji. W ostatnim 6-leciu 
potencjał przemysłu, zwłaszcza maszy= 
nowego, meblarskiego, chemicznego 1 
rolno-spożywczego, systematycznie 
wzrastał w drodze rozbudowy i mo- 
dernizacji. Potwierdzeniem tego może 
być wzrost sprzedaży w 1976 roku. Pro- 
dukcja na rynek była wyższa o 1,6 proc,, 
niż przewidywał plan (przy dynamice 
113,6 proc.). W eksporcie przy dynami- 
ce 1125 proc. wykonaliśmy zadania. 
Wartość wyrobów rynkowych wynosiła 
15 mid zł, a na eksport 5,5 mld zł. 


Najwięcej inicjatywy w zakresie zwiek- 
szenia produkcji wyrobów o wysokim po- 
ziomie technicznym » jakosciowym, znaj- 
dującej popyt na rynku krajowym i zagra- 
nicznym, wykazywały WSK w Mielcu if 
Rzeszowie proiukujące Silniki tł sprzęt ilot- 
niczy, Zakłedy „Predom-zecilmer” w Rze 
szow.e zwiekszająre asortyment mechanicz- 
nego sprzętu gospodarstwa domowego, Wy- 
twórnia w Sęcziszowie będąca producentem 
filtrów olejowych i powietrznych, w tym 
również do Fiatów 1265, Rzeszuwskie Fabryki 
dlebli oraz zakłady przemysłu roln0-spoży- 
wczegko. 


W ubiczłym roku wyprodukowaliś- 
my 180 nowych lub zmodernizowanych 
wyrobów, przy czym duża cześć wy- 
twarzanych ariykuiów charakteryzuje 
się dobryrii rozwiązaniami konstruk- 
cyjnymi oraz zadowalającą lunkcjonal- 
nością i estetyką. Świadczy 6 tym m.in. 
dalszy postęp W uzyskaniu znaków ja- 
kości W ubiegłym roku przybyło ich 
21. 


Jeśli jednak z jednej strony uwzelęd- 


nimy szybko wzrastające potrzeby cyn- 
ku wewnęłrznego i eksportu, a z dru- 
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giej możliwości wvtwórcze i istniejące 
rezerwy, to dotvchczasowe osiągnięcia 
nie zadowalają. Dlatego w bieżącym roę 
ku główną uwagę koncentrujemy na za- 
pewnieniu dalszego wzrostu produkcji 
artykułów rynkowych do wartości 17 
mid zł i na eksport — do około 7 mid 
zł, poprawy ich jakości i walorów użyt- 
kowych. 


Wykorzystanie wszystkich  wewnę- 
trznych rezerw dla zwiększenia ilości i 
doskonalenia jakości produkcji stano- 
wi główną treść pracy po V Plenum. 
Co można zrobić w zakresie lepszego 
gospodarowania posiadanym parkiem 
maszynowym, materiałami I surowcami, 
jakie istnieją możliwości poszerzenia a- 
sortymentu. opracowania nowych, atra- 
kcyjnych wzorów dla potrzeb rynku i 
eksportu, w jaki sposób lepiej spożytko- 


wać kwalifikacje kadr i umiejętności : 


pracowników? 


Wyższe plany i dobry start 


Odpowiedź na te pytania formułowa- 
no podczas wojewódzkiej narady akty- 
wu partvjno-sgospodarczezo, poświęco- 
nej omówieniu węzłowych zadań woje- 
wodztwa w realizacji uchwaly V Pie- 
num KC. Z treściami tego dokumentu 
zapoznaliśmy tez aśtyw partyjny w Ccza- 
sie seminariów, a następnie na zcbra- 
niach, szkoleniach, naradach wytwór- 
czych dotarliśmy z tą problematyką do 
członków partii i załóc. Pełne i rzetelne 
zapoznanie z materiałami W  Pienum 
stanowiło podstawowy warunek uówia- 
domienia każlenu zatrudnionemu w 
produkcji materialnej i systemie jej.£a- 


LUDZI 


rządzania jego miejsca w realizacji pro- 
gramu społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju kraju oraz konieczności dynamizowa- 
nia produkcji na rynek i eksport. Do- 
konaliśmy też rozeznania  występują- 
cych potrzeb rynkowych oraz możli- 
wości złagodzenia niedoborów towaro- 
wych przez zwiększenie lub podjęcie 
produkcji brakujących asortymentów, 


Gospodarczy 'i społeczny priorytet 
rozwoju produkcji rynkowej i ekspor- 
towej spotkał się z aprobatą załóg, zak- 
tywizował działalność organizacji par- 
tyjnych, związkowych, administracji 
państwowej i gospodarczej. 


Praca nad zdynamizowaniem produk- 
cji rynkowej, partyjne jej ukierunko- 
wanie, podejmowanie nowych  inicja- 
tyw, m.in. przez Egzekutywę KW, oraz 
kontrola realizacji przynoszą wymierne 
efekty. Analiza możliwości przedsię- 
biorstw, rozmowy pracowników KW ł 
ich kierownictwami, udział aktywu par- 
tyjnego w przygotowaniach sesji KSR 
— pozwoliły na przyjęcie wyższych od 
zakładanych planów produkcji wszę: 
dzie tam, gdzie jest ona społecznie uza- 
sadniona i możliwa do uruchomienia, 
Tak było np. w „Hortexie” w Leżajsku, 
„Zapelu” w Bosuchwale, Rzeszowskim 
Przedsiębiorstwie Ceramiki  Budowla- 
nej czy też w Przedsiębiorstwie Las”. 
Potwierdzeniem korzystnego klimatu 
politycznego i zaangażowania załóg jest 
również dobry start do reałizacji zadań 
społeczno-gospodarczych od pierwszych 
dni bieżącego roku. W I kwartale dy- 
namika wzrostu produkcji rynkowej w 
porównaniu z analogicznym okresem 
1976 roku wyniosła 113,2 proc., ekspor- 
towej 124 proc. | 


Wyroby nowe i lepsze 


W dalszym ciąży będziemy dążyć do 
wvydatnego wzrostu produkcji  rynxo- 
wej i eksportowej, głównie wyrobów 
przemysłu lotniczego, sprzętu gospodar- 
stwa domowego. mebli, obuwia. odzie: 
ZY. Wyrobów przemysłu rolno-SQpozrWw- 
czeso i chemicznego. Planowane zade- 


nia w tym zakresie traktujemy jako 
minimalne i jesteśmy zdania, że mozna 
je przekroczyć. Zwiększając ilość, zwra- 
camy równocześnie uwazę na podnie- 
sienie jakości i wzbogacanie asortymen- 
tu. Podam kilka przykładów. 


W Zakładach  „Predom-Zeimer” w 
" Rzeszowie w ostatnim roku bieżącej 
5-latki produkcja cynkowa i eksporto- 
wa osiągnie wartość 3 mld zł, co ozna- 
czać będzie 25-krotny wzrost w poró- 
wnaniu z 1975 r. Uwzględniając postu- 
łaty handlu i użytkowników zakład po- 
szerza w br.  aestaw wytwarzanego 
sprzętu, m.in. o ekspresy do kawy, elek- 
tryczne szczotki do obuwia i tzw od- 
świeżacze do ubrań. Prace te idą w pa- 


rze z poprawą funkcjonalności i este- 


tyki dotychczas produkowanych wyro- 


bów M.in. znane z dobrej jakości odku-- 


rzacze otrzymają wkrótce nową, bar- 
dziej udaną obudowę plastyczną. 


Podobne działania i odzew załóg na 
lst I sekretarza KC tow. Edwarda 
G:erka w sprawie zwiększenia oferty 
rynkowej nastąpił w wielu innych za- 


kladach. Już w I kwartale br. Rzeszo- 


wskie Fabryki Mebli przystąpiły do 
produkcji pięciu nowych rodzajów ka- 
nap. foteli, stolików okolicznościowych I 
zmodernizowanego zestawu  segmento- 
wego „Piast”. Jest to konkretne wyjś- 
cie naprzeciw zapotrzebowaniu klien- 


tów. Wiadomo bowiem. że tzw. meble 


uzupełniające są najbardziej poszuki- 
wane. 


Do grona zakładów, w których moż- 
na zaczerpnąć przykłady gospodarskie- 
go myślenia i działania, zaliczyć też 
trzeba przemysł spożywczy. 


Ambicjom załóg większych przedsię= 


biorstw starają się dorównać mniejsze 
zakłady. Trafiającą w zapotrzebowanie 
i gusty odbiorców produkcję urucha- 
miają np. Zakłady Przemysłu Wełnia- 
nego w Rakszawie. 


Wiąże się z tym jeszcze jedna spra- 
wa. W  traksie przejmowania przez 
przemysł kluczowy małych zakładów 
straciliśmy kilka wyrobów z grupy „ty- 
siąca i jedem drobiazgów”, które były 
w nich dawniej wytwarzane. Staramy 
się, aby dzisiejsi gospodarze tych za- 
kładów przywrócili i wzbogacili pro- 
dukcję towarów rynkowych. 


Dyscyplina i nowa technika 


Cele, które zakładamy, będziemy re- 
alizować głównie przez wzrost wydaje 
ności pracy, oparty na stałym postępie 
technicznym 1 organizacyjnym, właści- 
wyvm wykorzystaniu kwalifikacji ludzi 
i czasu pracy. Sam fakt, że w porówna- 
niu do ubiegłego roku wydajność pra- 
cy wzrośnie o 11,8 proc., a wzrost za- 
trudnienia ma nie przekroczyć 0,8 proc. 


ukazuje jakościową stronę tego zagad- 
nien.a. Dlatego też w pracy partyjnej, 
w oddziaływaniu na administrację pan- 
stwową i gospodarczą nieustannie pod- 
kreślamy, że rok 1977 musi zaznaczyć 
się radykalną poprawą dyscypliny i wy- 
korzystania czasu pracy. Dążyć będzie- 
my do zwiększenia  zmianowości w 
przemyśle. Wskaźnik ten powinien być 
wyższy, nadal bowiem mamy zakłady, 
w których zmianowość jest niska. 


Unowocześnienie parku maszynowe- 
go, wprowadzenie nowych technologil 
wzbogaciło też wiedzę naszej kadry in- 


żynieryjno-technicznej, a także zains-. 


pirowało ją. do poszukiwania własnych 
rozwiązań technologicznych i konstru- 
kcyjnych. Szczególnie cenne są te, które 


służą poprawie jakości produkcji oraz: 


zmniejszeniu zużycia matertałów i su- 
rowców. W tym zakresie coraz większej 
pamocy udzieła zakładom  Politechni- 
ka Rzeszowska oraz instytuty naukowo- 
„badawcze. j 


Uczyniliśmy pewien postęp w gospo- 
darce materiałowej. uzyskując z tego 
tytułu w ubiegłym roku efekty sięgają- 
ce 280 mln zł. W tym roku powinniśmy 
uzyskać obniżkę kosztów materiałowych 
w przemyśle o 2 proc. Uważamy. że do 
tych spraw trzeba stale powracać, co 
zresztą uczynimy przez dokonanie po- 
nownego przeglądu gospodarki mate- 
riałowej w przemyśle i budownictwite. 


Zwracamy dużą uwagę na własne za- 
soby surowcowe. W Olimpowie np. u- 
ruchomiłiśmy sposobem  gospodarczyrń 
produkcję dobrej jakości wapna  na- 
wozaowego. Nasze rolnictwo potrzebuje 
dużych ilości tego nawozu, gdyż na zna- 
cznym areale użytków rolnych mamy 
gleby kwaśne lub bardzo kwaśne. Nie- 
bagatelną sprawą są też oszczędności 
transportowe, bo dotychczas sprowa- 
dzaliśmy wapno z dużych odległości, 


Mamy też możliwości wykorzystania 
również innych miejscowych surowców 
— np. do produkcji materiałów budo- 
wlanych. 


Zwiększenie intensywnych  czynni- 
ków wzrostu produkcji: to jeden kieru- 
nek naszego działania. Drugim jest po- 
szukiwanie nowych wytwórców towa- 
rów rynkowych. Podejmują się tego za- 
dania również duże zakłady, które do 


_tej pory na rynku nie występowały. 


Warto podkreślić zaangażowanie orza- 
nizacji partyjnych, kierownictw i załóg 
takich ' zakładów, jak rzeszowska 
WSK czy Zakłady Porcelany Elektrote- 
chnicznej w Boguchwale, które z suro- 
wców odpadowych uruchamiają produ- 


kcję drobnych, lecz bardzo poszukiwa- 


nych na rynku przedmiotów codzienne- 
go użyt«u. Zakłady Chemiczne w Sa- 
rzynie rozpoczęły już produkcję kaja- 
ków z tworzyw sztucznych, a obecne 


przystępują do wykonan'a błotników do 
samochodów „Syrena” oraz eiementów 
składanych mebli. 


Uzyskamy też wkrótce efekty w dale 
szym rozwoju produkcji rynkowej w 
wyniku adaptacji istniejących obiektów 
na cele tej produkcji. 


Przykłady można mnożyć, ale nie 6 
ich ilość chodzi, lecz o sposób lepszego 
wykorzystania. tego, co się posiada, 
dzięki gospodarności, energii ludzkiej 
i pomysłowości. W większym stopniu 
będziemy wpływać na kształtowanie ta- 
kich postaw również wśród załóg budo- 
wlanych, realizujących ważne inwesty- 
cje służące rozwojowi produkcji cynko- 
wej i eksportowej. Chodzi zwłaszcza o 
zapewnienie sprawneżo oddawania 0- 
biektów i szybszego osiągania zaplano- 
wanych zdolności produkcyjnych, m.in. 
dobiegającej końca budowy Cukrowni 
w Ropczycach i Browaru w Leżajsku. 


Nie bez znaczenia dla poprawy zaopa- 


 trzenia jest również działalność handlu 


i jego wpływ na zakłady produkujące 
na rynek. W celu lepszej koordynacji 
produkcji i handlu  zainspirowaliśmy 
powołanie przez wojewodę w 1946 e. 
Wojewódzkiej Rady Rynku integrującej 
trzy oddzielnie dotychczas działające ze- 
społy. Organ ten działa bardzo operaty- 
wnie | skutecznie rozwiązuje wiele 
spraw dotyczących poprawy zaopałtrze=- 
nia. W posiedzeniach Rady uczestniczy 
sekretarz oraz odpowiedzialny pracow- 
nik KW PZPR. Efektem działalności 
Rady jest m.in. spowodowanie rytmi- 
cznych dostaw artykułów spożywczych 
o dostatecznej podaży, zwiększenie a- 
sortymentu gotowych posiłków i mro- 
żonek w zakładach przemysłu rolno- 
-spożywczego oraz wyrobów garmaze- 
ryjnych. Poprawiła Się iukość pieczywa 
i wyrobów cukierniczyci. 


Całokształt działań już podjętych l 
planowanych na rzecz wzrosiu produ- 
kcji rynkowej | eksportowej wymaga 
systematycznego partvjinevo  kontrolo- 
wania realizacji stawianych  żadań. 
Wszystkie zakłady rozliczane są z iloś- 
ciowych i jakościowych dostaw WYro- 
bów rynkowych ' eksportowych, 
Szczególnie wnikliwie analizujemy pra- 
cę i prowadzimy rozmowy 2 kierowni- 
ctwami tych zakładów. które w danym 
miesiącu nie wykonały zi:dan. 


Jakościowo wvższe zadania stawiamy 
też organizacjom party'nvm w zakresie 
inspirowania nowoczesności i kontrol 
jej wdrażania oraz kcrown ciej i tech- 
nicznej kadrze w przemvśe. Zdoby- 
te doświadczenia bedziomv wzbogacać 
ft upowszechniać w kuriym zaleładzie. 
Chodzi bowiem o wa'ną śDrawę: 0 
zwiekszenie ilości i popr» .ę jakości 
produkcji na rynek — ala Iudzk 
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axtyvi Jizacji 


STANISŁAW DĘBICKI i 


ROMUALD JASKULECKI 


chwała V Pienum KC wyznaczą handlowi zagranicznemu, podobnie jak 
dotychczas, ważną rolę w zapewnieniu dalszej poprawy poziomu życia spo- 
 łeczeństwa, utrzymaniu szybkiego wzrostu produkcji materialnej oraz kontynuo- 
waniu rozbudowy i unowocześniania gospodarki narodowej. Istotne jest także 
wypełnienie zobowiązań wynikających w wieloletnich umów handlowych, z 
wielostronnych porozumień specjalistycznych i kooperacyjnych. 


*"Najpoważniejszą pozycję w eksporcie 


naszego wojewódziwa stanowi produk- 


cja 1 usługi branż związanych z gospo- 
darzą morską. Szcaególnie szybkie 
tempo wzrostu eksportu: osiągnął w o- 
maw:unym okresie przemysł okręto- 
wy Wartość eksportu statków i wypo- 
sażenia okrętowego w istach 1971—75 
wzrasta 0 360 broc. sa 


Powużną pozycję w "eksporcie woje- zd 


wódzr'a stanowią usługi w obrocie por> 
towo-morskim. Roz%inięty - kompleks ' 
portowo-korhunikacyjny, wiążący: po- 
ważną częśc krajowego potencjału 
przemysłowego z rynkami światowymi, 
flota handlowa oraźż sieć placówek spe-- 
dycyjnych, rzeczoznawczo-kontrolnych i 
maklerskich były źródłem wpływów 


dewizowych, które w 1975 roku -dały . 


_. 706.3 mln zł dewizowych. W ciągu ©6- 
statnich pięciu lat wzrost wpływów sz 
tego tytułu wyniósł 191 proc. Pozytyw- 
nie nalezy *ocenie' też szybkie tempo 
wzrostu produkcji eksportowej w prze- 
mys!e e!ektromaszynowym. 

Wartość inwestycji ogółem w woje- 
wództwie w minionej pięciolatce była 
dwukrotnie wyższa od nakładów ponie- 
sionych w latach 1966—1976 i ta no- 
wocz:sna baza produkcyjna stworzyła 
także nowe możliwości eksportowe. Je- 
dnym z podstawowych zadań jest mae 
ksymo2ine ich wykorzystanie. 

Wyższe wymagania stawiamy tym 
zakładom, które ostatnio przeszły po- 
ważną modernizację lub rozbudowę. Są 
jednak takie zakłady w naszym woje- 
wódzwie, które mimo uzyskania lep- 
szych warunków nie zwiększają pro- 
dukcji eksportowej lub nawet ją obni- 
żają. Nie godzimy się z takim stanem 
rzeczy. Oznaczałoby to tolerowanie za- 
mrożenia powaznych nakładów społecz= 
nych. niepełnego lub n:ezgcdnego z za. 
łożeniami icn wykorzystania, j 
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_ Dalsze rezerwy widzimy w poprawie 
jakości procukcj. W niektórych bran- 
żach przemysłowych niska jakość pro- 
dukcji obniża efekty eksportu. Notu- 


* jemy także przypadki. pogarszania ja- 


kości niektórych wyrobów. Sprawa 


” podniesienia jakości produkcji jest na- 
-szą stałą troską. 


Zakładowe i podstawowe organizacje 
partyjne powinny być źródłem inspira- 


cji i Inicjatyw w zakresie współzawod- - 
"nictwa pracy zmierzającego nie tylko 
"do zwiększenia produkcji cksportowej, 
„lecz również poprawy jej jakości. 


"Poważne możliwości wzrostu ekspor- 
tu i poprawy jego opłacalności tkwią w 
podnoszeniu nowoczesności wyrobów 
naszege przemysłu. W tej dziedzinie 
mamy jeszcze wiełe do zrobienia. Na 
Wybrzeżu Gdańskim dysponujemy po- 
ważnym potencjałem naukowo-badaw— 
czym i zapleczem konstrukcyjno-pro- 
jektowym. Dokładamy starań, aby w:e- 
dza Jl umiejętność kadry naukowo-tech- 
nicznej były coraz lepiej wykorzysty- 
wane i przynosiły efekty również w 
tym zakresie. 


Niedostateczny, postęp notujemy w 
zakresie nowych uruchomień. W nie- 
wielu tylko branżach przewiduje się w 
najbliższym okresie wprowadzenie do 
produkcji nowych asortymentów. Jest 
to problem niezwykle istotny, gdyż no- 
we uruchomienia — poza ograniczeniem 
lub eliminowaniem importu (zwłaszcza 
kooperacyjnego) — umożliwiają zwięk- 
szenie eksportu. Sprawom tym również 
poświęcamy wiele uwagi, gdyż wpro- 
wadzone i przewidziane na najbliższy 
okres nowe uruchomienia w dużym 
stopniu oparte są na zakupach licen- 
cyjnych. 

Istotny wpływ na wielkość i warun- 
ki realizacji exsporiu ma rytmiczność 


4 terminowość dostaw. W tej dziedzinie 
niezbędna jest konsekwencja w prze- 
strzeganiu terminów kontraktowych — 
jest to istotny element konkurency)no- 
ści i solidności partnerskiej, za którym 
krvią się wymierne efekty dewizowe. 
Dążymy do tego, aby organizacje par- 
tyjne, członkowie partii J całe zalrgi za- 
równo w zakładach produkcji (inalnej, 
jak i w przedsiębiorstwach kooperują- 
cych, prohlem ten miały stale w cen- 
trum uwagi. Większej odpowiedzialno- 
ści w tym zakresie wymagamy od admi- 
nistracji gospedarczej. 


Możliwość zwiększenia wartości eks- 
portu upatrujemy także w poprawie e- 
fektów działania centra) i przedsię 
biorstw handlu zagranicznego. Chodzi 
bowiem o to. aby uzyskać wyższe wpły- 
wy dewizowe w drodze wynegocjo- 
wania korzystniejszych warunków 
sprzedaży. 

Jak już ośkęakiAGcĘ: na wielkości 
naszego eksportu ważą wpływy dewizo- 
we za usługi w. obrocie portewo- MaT- 
skim. Możliwości mięc zwiększenta e- 
fektów z eksportu w naszym wojewódz- 
twie tkwią także w sterze działań spe- 
dytorów i maklerów. Od  przedsię- 
biorstw tych oczekujemy osiągania naj- 
korzystniejszych) cen, warunków sprze- 
daży i stawek frachtowych oraz naj- 
tańszych dróg transportu polskich to- 
warów. Także usprawnienię pracy por- 
tów i zaplecza. transportowego -' przez 
skrócenie pobytu statków w portach 
Gdańska i Gdyni przynieść może zwięk- 
szenie wpływów dewizowych. 


Za pierwszoplanowe zadanie uznaje- 
my inspiratorską działalność zmierzają- 
cą do określenia sposobów wykorzy- 
stania konkretnych rezerw w zakładach 
produkujących na eksport lub mających 
możliwości produkowania . na eksport. 


Powinna to być produkcja znajdująca 


zbyt na rynkach zagranicznych i jedno- 
cześnie oparta głównie na krajowych 
surowcach i materiałach. Zadaniem in- 
stancji 1 organizacji partyjnych jest 
tworzenie klimatu  mobilizująccgo do 
pelnego wykorzystywania możliwości 
zwiększania eksportu. Towarzyszyć te- 
mu będzie szeroka praca propagando- 
wa podkreślająca wagę i znaczenie 
eksportu dla naszej gospodarki naro- 
dowej. 

Organizacje i instancje partyjne po- 
dejmują kontrolę nad przebiegicm rca- 
lizacji planowych zadań eksportowych, 
szczególnie wnikliwie oceniając Sposo- 
by wykorzystania inicjatyw dotyczących 
ponadplanowej produkcji eksportowej. 

Istotne znaczenie ma również partyj- 
ne działanie w kierunku ograniczenia 
importu do niezbędnych rozmiarów i 
zapewnienia we wszystkich branzach 
i zakładach właściwvch relacji między 
importem a eksportem. 


LUDZIE. 
PARTII 


- 


BRONISŁAW SŁOMKA 


ziś rano w Zespołe .Portowym Szczecin — Świnoujście 
D razem z tymi, które czekają na redzie, stoi 47 statków 
różnych bander. W sobotę i niedzielę dokerzy przeładowali 
ponad 160 tys. ton towarów. Dziś jest poniedziałek. Dzień 
jak co dzień. Zwyczajny. Córka Iwona pójdzie do szkoły. 
Żona do pracy. Towarzysz Bolesław Boguszewski także. Na 
| swój partyjny posterunek w porcie. | 


Zaraz zaczną wydzwaniać telefony. Trzeba spojrzeć do ka- 
'lendarza. Wiosenny dzień 1977.,Chwiła refleksji. Krótka, ulot- 
na. Iłe to wiosen minęło? Jak na taśmie starego filmu, snu- 
ją się obrazy tamtych: łat. Na jednym z czterdziestego 
czwartego żołnierz 3 Dywizji Artylerii Przeciwlotniczej. I żoł- 


nierska służba: Lublin, potem Warszawa, Łódź, Gorzów, Ole- 


śnica pod Wrocławiem, przeprawa przez Nysę, dzień zwycięe 


stwa, pierwsza żołnierska akcja żniwna na PORA: Śląsku - 


i jeszcze kilka miesięcy służby. 


- 


Kilka ARS Ta służba się nie skończyła Choć zmienił | 


się jej charakter. 


Grają portowe  sytiny. Statki na redzie. Statki na. wyjściu. | 


— Dziś od rana posiedzenie komisji. do . spraw działaczy . 


ruchu robotniczego przy Komitecie Wojewódzkim w Szcze- 


cinie. Jestem członkiem tej komisji. Mamy wielu starszych 


wiekiem towarzyszy,. którym potrzebna jest pomoc. Każdy 
swoją działalnością, swoją pracą dla kraju, dlłą partii, przy- 


czynił się do pomnożenia naszego narodowego dorobku. Nie-' 


którzy z nich to ludzie-chorzy, więc trzeba postarać się o sa- 
natorium, może o coś innego. Pamięć o tych ludziach to nasz 
cenny kapitał moralny. Potrzebny im, ale potrzebny także 
nam wszystkim. Szczególnie młodym, którzy dopiero poznają 
sztukę życia. 


Sztukę życia godnego, którą sam towarzysz Bolesław Bo- 
guszewski, I sekretarz POP w Zakładzie Przeładunków Ma- 
sowych Zarządu Portu Szczecin, członek Komitetu Central- 
nego i Komitetu Wojewódzkiego partii w Szczecinie, pozna- 
wałod robotniczego abecadła. 


— W kwietniu czterdziestego szóstego wyszedłem z wojska. 
Rodzina była już na Pomorzu, na wsi w powiecie Wyrzysk, 


Wieś nazywała się Bługowo. Różni ludzie przewijają się 
przez nią, różni kręcą się po okolicach, czasy jeszcze nie- 
pewne. Młody, bo zaledwie 22-letni Bolesław Boguszewski 
już wtedy określił swoje miejsce: przyszedł do. partii. 
W czerwcu wstąpił do PPR. We wsi było ich osiemnastu. 
Został sekretarzem koła. Pewną edukację polityczną wyniósł 
2 wojska. Terez edukowała go twarda rzeczywistość pierw- 
szych dni wolności. I znów, jak na taśmie filmowej, pamięć 


Obowiaze: 
zwie 


+ ""gą 


olokrotniony 


wywołuje wspomnienia: referendum — czerwiec 1946: pierw- 
sze wybory do Sejmu — styczeń 1947. Zebrania, agitacja za 
władzą ludową... 


Pod koniec 1948 przyjechał z rodziną do Szczecina. Gdzie 
okiem sięgnąć ruiny, sterczące w niebo wypalone ściany, góry 
gruzu. Więc do roboty. Zakasać rękawy. Zamieszkał w Golę- 
cinie na Lipowej. I związał się z portem. Potrzeba było ta- 
kich. A port dopiero powstawał. Zniszczone urządzenia, wraki 
statków, zwalone budynki. Zaciągnął się do straży. Codzien- 
ne patrole, codzienne czuwanie, aby to, co zostało, ocalić - 
przed szabrownikami. 


Potem Boguszewski potrzebny był do pracy -oświatowej. 


Ś Wyższy etap działania portu, można powiedzieć. Pilotom stat- 


ków potrzebne są książki, gry świetlicowe, adapter i odczyty. 
Ale długo tam miejsca nie zagrzał. Zostaje eumownikiem. 
W pięćdziesiątym pierwszym ruch w porcie duży. Przeładunki 


dą w setki, tysiące ton. Potrzeba trymerów. Ładunek musi 


zostać rozmieszczony na statku fachowo, żeby nie było nie- 


spodzianek. Cumownik. zmienia kwalifikacje i zajmuje się 


trymerką, czyli załadunkiem towarów na statki. I tak do pięć- 
dziesiątego siódmego. Awansuje na brygadzistę, .w sześćdzie- 
siątym siódmym na starszego brygadzistę. Towarzysze z or- 
ganizacji partyjnej powierzają mu funkcję sekretarza Ko- 
mitetu Zakładowego, potem sekretarza. OOP w wydziale 


, przeładunku węgła, a w siedemdziesiątym pierwszym — I se- 


kretarza POP w zakładzie .przeładunków masowych. Jest 


„ezłonkiem Egzekutywy KZ partii .w Zarządzie Porłu, człon- 


kiem wojewódzkiej instancji partyjnej. Jako gość uczestniczył 


„w obradach VW Zjazdu partii. Na VI Zjazd pojechał już z 


mandatem delegata swojej organizacji partyjnej. Został wy- 
brany członkiem Komitetu Centralnego. Towarzysze powie- 
rzyli mu mandat delegata na VII Zjazd PZPR. Ponownie 
wybrany został na członka KC PZPR. 


— Pracy jest bardzo dużo. Zaczynam o siódmej ramo. Kie- 
dy wrócę do domu? Tego nie jestem pewien. Tu nie liczą 
się godziny. Liczy się to, co człowiek robi, co uda mu się za- 
łatwić, co powinien wykonać, aby obowiązek został spełnio- 
ny dobrze i do końca. 


Podstawowa organizacja partyjna, którą kieruje towarzysz 
Bolesław Boguszewski, liczy ponad 300 członków i kandyda- 
tów. Jest to więc spora grupa ludzi. Towarzysz Boguszewski 
mówi o nich: 


— To kolektyw, na który zawsze można liczyć. Członkowie 
partii w większości pracują solidnie, są przykładem dla in- 
nych. Zajmujemy się wszystkimi sprawami, które dotuczą 
zakładu, ludzi, stosunków międzyludzkich. Wszyscy towarzy- 

ze znają it na swych stanowiskach mają Obowiązek reali- 
zować uchwały partii, To są nasze uchwały, nasze sprawy. 


— A jak na przykład problemy rolnictwa, to wszystko, o 


czym mówiono na VI Plenum KC, przymierzyć do parowej 
robuly? 
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— Sprawa wyżywienia narodu jest sprawą wszystkich, 
także naszą, portowców. Na naszych zebraniach mówiliśmy 
o tym, w jaki sposób możemy i powinniśmy się włączyć do 
realizacji tych uchwał. Przede wszystkim przez rzetelne wy- 
konanie zadań przeładunkowych. Przez port przechodzi w.e- 
le różnych surowców dla przemysłu chemicznego. Także ta- 
kich, które służą do produkcji na potrzeby rolnictwa. Przez 
port przechodzi również importowane zboże. Rzecz w tym, 
aby nic z tego bogactwa nie zmarnować, aby wszystko to do- 
tarło jak najszybciej do fabryk, do producentów, na wieś. 


Zadania szybko rosną. W tym roku przez port przewinie. 


się 12 mln ton towarów. To bardzo dużo. Sprawie wykonania 


— Często zdarza Się tak, że ludzie, którzy brali udział w 
szkoleniu partyjnym, uczestniczą potem w różnych szkole- 
niach zawodowych, podnoszą swoje zawodowe kwalifikacje. 
I tu w czasie egzaminów, w zetknięciu z innymi, okazują się 


lepsi: mają szerszą wiedzę, to jest widoczne. Można powie- 


dzieć, że szkolenie partyjne rozwija człowieka w ogóle, da;e 
mu szerszy pogląd także na jego sprawy zawodowe. 


Znów wracamy do sprawy młodych. Port jest dla nich szko- 
łą życia, kuźnią charakterów, ale i "m politycznego my- 
ślenia.. 


_ — Nasza zakładowa Organizacja ZSMP 3 w tej chwil 


Port w Szczecinie — Fot. CAF 


zadań organizacja partyjna poświęca wiele czasu. Dokładnie 
zajmuje się tym zawsze na początku każdego miesiąca. Ocenia 
gotowość urządzeń technicznych, dbałość o sprzęt, dyscypli- 
nę pracy, jakość remontów planowych i awaryjnych... Stawią 
przy tym na świadomą dyscyplinę na każdym stanowisku. To 
nie znaczy, że wszystko jest idealnie... 


Towarzysz Boguszewski uważa, iż każdy członek załogi, aby 
sprostać wymaganiom, musi się ustawicznie uczyć. A zwłasz- 
czą członek partii. Nie wystarczy brać udział w zebraniach, 
płacić składki. Ciągle trzeba podnosić swoje kwalifikacje za- 
_ wodowe i polityczne. Na te sprawy organizacja partyjna kła- 
dzie szczególny nacisk. Podobnie jak na cały kompleks spraw 
związanych z pracą z młodzieżą. Ta ostatnia nie garnie się 
już teraz masowo do pracy w porcie. Bo tu i w mróz, i w 
deszcz pracować trzeba pod gołym niebiem. Ale młodzi przy= 
chodzą przecież. Jest przyzakładowa szkoła dokerów. Są dwa 
hotele.Uczą się młodzi pracy i życia. Wielu wstępuje do par- 
tii. Niektórzy odchodzą potem do PŻM, na statki. Sekretarz 
mówi o nich: 


— To są nasi wychowamkowie, nie musimy się ich wsty- 
dzić. 


W ubiegłym roku organizacja partyjna w zakładzie po- 
większyła się o 27 kandydatów partii. W ciągu trzech miesię= 
cy tego roku do partii przyszło 12 dokerów. Większość to wła- 
śnie ludzie młodzi. Biorą oni udział w różnych formach szko- 
lenia zawodowego, uczestniczą w szkoleniu partyjnym st op- 
nia podstawowego. Uczą się wszyscy. Towarzysze o średnim 

siażu partyjnym 1 ci o stażu wieloletnim. Działa WUNMIL, szko= 
li się aktyw gospodarczy. Doświadczenie, zaangażowanie po- 
łoczone z wiedzą poli tyczną i €konomi czną to kapitał, którego 
nie sposob przecenic, | 
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ponad 160 członków. Przewodniczący zawsze bierze udział w 
posiedzeniach Egzekutywy. Interesujemy się ich sprawami, 
ich życiem. Pracują na różnych zmianach, w różnych bryga- 
dach. Są młodzi, więc lubią sport, działają między innymi 
w sekcji żeglarskiej, ale także biorą udział w czynach spo- 
łecznych. Ot, choćby naprawy i porządki w naszym ośrodku 
rekreacyjnym. 


Co więc dziś mamy jeszcze w kalendarzu? Po posiedzeniu 
komisji trzeba jechać do portu. Minęło południe, a tam wiele 
jeszcze spraw do załatwienia. Przed dwoma dniami Egze- 
kutywa POP opracowała plany pracy organizacji partyjnej w 
zakładzie przeładunków masowych na drugi kwartał. Trze- 
ba spotkać się jeszcze z kilkoma towarzyszami. Zapoznać z 
planem sekretarzy oddziałowych organizacji. Jest kilka waż- 
nych spraw gospodarczych, spotkanie z młodymi. Może rów= 
nież chwila rozmowy z towarzyszem Tadeuszem Jęksą, kie- 
rownikiem wydziału, który jest równocześnie kierownikiem 
szkolenia? Ten także czasu nie liczy, Wypadałoby też zoba- 
czyć się z trymerem Władysławem Borkiem, grupowym par- 
tyjnym, corocznie wyróżnianym w szkoleniu nagrodami. 


O której powrót do domu? Trudno powiedzieć. W domu 
przejrzeć trzeba zeszyty Iwony, PYEG, co nowego w szkole. 
Omówić plany na wakacje... 


— Zmęczenie? To zależy od szczecińskiej pogody. Jest w 
tej pracy wiele codziennych satysjakcji. Przede wszystkim 
wówczas, kiedy zakład nie nawala z planem, kiedy robota 
idzie dobrze, bez zakłóceń. Jest to tak: jeśli załoga ma saty- 
sjakcję z dobrze wykonanej roboty, to i ja czuję się zadowo- 
lony, bo to znaczy, że i ja wykonuję swój Obowiązek uczci- 


oś BRONISŁAW SŁOMKA 


4 ałoga Zakładów Wytwórczych 
Lamp Elektronicznych im. Róży 
Luksemburg w Warszawie wybrała już 
„Pracownika Roku” Został nim tow. 
Włodzimierz Nowakowski, starszy 
mistrz w wydziale produkcji laserów. 
Aktywista partyjny, działacz społeczny, 
wychowawca młodzieży. Przyjmując 
gratulacje mistrz Nowakowski opowie- 
dział, jak to było od początku. 

— Przed dwudziestu pięciu laty, jako 
piętnastolatek tuż po szkole podstawo- 
wej. podjąłem pierwszą pracę w tym 
właśnie zakładzie. Stworzono mi wa- 
runki do dalszej nauki. skończyłem wie- 
czorową szkołę zawodową, a następnie 
technikum W latach 1964—1970 byłem 
przewodniczącym Zarządu Zakładowego 
ZMS Przeszedłem wszystkie szczeble 
organizacyjne, az po członkostwo w pre- 
zydium Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZG ZMS. mam wszystkie trzy stopnie 
odznaki im. J. Krasickiego. Doświadcze- 
nia z lat pracy w organizacji młodzieżo- 
wej procentują po dzień dzisiejszy. 


— Mistrz powinien być opiekunem i dorad- 
cą tych, którzy zaczynają pracę zawodo- 
wą... 


— Nie do pomyślenia jest praca pro- 
dukcyjna bez wychowania, wdrażania 
dyscypliny, odpowiedziałności. Staram 
się przy pomocy kolegów wprowadzać 
taką atmosferę w naszym wydziale, by 
młodzi czuli się jak najlepiej, mieli do 
nas zaufanie, chcieli pogłębiać swą wie- 
dzę. 


— Wysokie kwalifikacje są niezbędne w 
Waszym wydziale... 


— Pierwsi w kraju robimy lasery na 
skalę przemysłową. Pracuje u nas obe- 
cnie ok. 50 osób, z czego połowa to ko- 
biety. Nie ma pracowników bez podsta- 
wowego wykształcenia, bo technologia 
produkcji jest bardzo skomplikowana. 


NA ŁAMACH.PRASY, ZAKŁADOWEJ 


Mistrz 
od laserów 


Włodzimierz Nowakowski 
Fot. Z. Przychodniak 


Eksport i jakość 


„NARZĘDZIOWIEC” nr 4/71 (ga- 
zeta Kombinatu Przemysłu Narzę- 
dziowego w Warszawie) zamieścił in- 
formację „Z obrad plenum KZ 
PZPR” pt. „Utrzymać dynamike pro- 
dukcji eksportowej”. Z informacji 
wynika, że w Fabryce Wyrobów 
Precyzyjnych im. K. Świerczewskie- 
go w ub. roku ogólna wartość pro- 
dukcji eksportowej wyniosła prawie 
43 min zł dewizowych, w tym do 
krajów kapitalistycznych — 20,6 mln 
zł. | | 

,,„W bieżącym roku, zgodnie z uchwałą 
v Plenum KC PZPR, produkcja ekspor- 
towa i rynkowa to naczelne zadanie fa- 
bryki. Plan eksportu ogółem wynosi 52 
min zł dewizowych, w tym za 22 min 
zł musimy sprzedać nasze wyroby na 
rynkach Kapitalistycznych, aby osiągnąć 
planowy zysk ogółem i zdobyć środki 
na dalsze unowocześnienie technologii, 
zakup nowych maszyn i spłatę licencji. 
Jest to zadanie trudne, ale możliwe do 
wykonania. Główna uwaga powinna być 
skupiona na jakości wyrobów, planie 
asortymentowym i nowych  konstruk- 
cjach”. 

„MÓWI TARCHOMIN” nr 3/77 
(gazeta Tarchomińskich Zakładów 


Farmaceutycznych „Polfa” w War- 
szawie) opublikował artykuł zatytu- 
łowany: „Intensyfikacja eksportu za- 
daniem naczelnym”. Od wielu już 
lat eksport stanowi ponad połowę 
produkcji tarchomińskiej „Polfy”. 


„Plasza intensvfikacia eksnartr nin jest 
[rosta. Podstawowe wyposażenie tech- 
niczne zakładu od wielu lat pozostaje na 
tym samym poziomie, a coroczne przy- 
rosty produkcji osiągamy jedynie przez 
zwiększenie wydajności (...) Niezwykle 
ważna inwestycja naszego zakładu, tzw. 
„chemia” ciągnie I ślimaczy się niemiło- 
siernie.  Tarchomińskim pracownikom, 
odpowiedzialnym za sprawy inwestycyj- 
ne, po prostu opadają ręce. 

Jakiekolwiek przyspieszenie tempa ro- 
bót przez generalnego wykonawcę zada- 
nia „Budochemu” nie wchodzi w ogóle 
w rachubę. Podstawowa aparatura na 
wyposażenie obiektu od wielu już miesię- 
cy leży na placu budowy. Według ostat- 
nich „solennych* zapewnień „Budoche- 
mu montaż w pe filtracji winien 
być zakończony do 30 czerwca DES? 


„WŁÓKNO SZTUCZNE” nr 377 
(gazeta Zakładów Włókien Chemicz- 
nych „Chemitex-Wistom” w Toma- 
szowie Mazowieckim) zawiera arty- 


t 


"czeniu kogoś do grupy 


— Praca w tym rozwojowym wydziale jest 
chyba Waszym szczególnym zadaniem zawo- 
dowym? 


— Nie tylko zawodowym! Partyjnym 
także. Jestem zastępcą kierownika wy- 
działu, a jednocześnie jako starszy 
mistrz kieruję pracą trzech mistrzów i 
ośmiu brygadzistów Poprzednio w wy-. 
dziale nie było dobrej atmosfery Plan 
nie był wykonywany. nawalała organi- 
zacja pracy. Obecnie nastąpiła poprawa. 
Aż 15 osób uzupełnia swoje wykształ- 
cenie. 


— W tej grupie i Wy jesteście? 


— Przykład musi iść z góry. Kończę 
kurs doskonalenia mistrzów (dyplomo- 
wy) i przygotowuję się na kursie przy- 
gotowawczym na Politechnikę. 


— Co Waszym zdaniem decyduje © zali- 
ludzi wyróżniają- 
cych się, zasługujących na ogólne poważa- 
nie i szacunek? 


— W „Róży” w każdym wydziale są 
ofiarni i zasługujący na wyróżnienie lu- 
dzie. Jeśli znalazłem się wśród nich, to 
jest to dla mnie duży zaszczyt. W tym 
zakładzie znalazłem dla siebie wszystko: 
awans zawodowy, możliwość zyskania 
wiedzy, wiele okazji do działalności spo- 


 łecznej. Nawet mam mieszkanie z puli 


zakładowej. Od trzech kadencji jestem 
członkiem Rady Zakładowej, członkiem 
komisji kultury. i oświaty. Działam w 
Komitecie Zakładowym jako członek 
komisji młodzieżowej. A zawodowo? 
Wraz z innymi kolegami, m.in. z Ry- 
szardem Czyżewskim i Aleksandrem 
Liwanowskim, opracowaliśmy wniosek 
racjonalizatorski dotyczący polepszenia 
bhp w wydziale i dający oszczędności 
2,5 mln złotych rocznie. Organizacja 
pracy, bhp i jakość produkcji — to za- 
gadnienia bardzo u nas ważne. 


Rozmawiał: E. MICHALUK 


kuł zatytułowany: „Dlaczego na eks- 
port?”. 


„W 1976 r. sprzedaliśmy na eksport na- 
szych wyrobów na łączną sumę 87 736 tys. 
zł (wg cen zbytu). W stosunku do 1975 r. 
eksport wzrósł u nas 0 20 536 tys. zł, 
ti. o 30,6 proc. Co eksportowaliśmy w 
1976 r.? Blisko połowę eksportu stano- 
wił jedwab kordowy, obok niego jedwab 
włókienniczy, włókno cięte — argona, 
tomofan. A jakie zadania postawiliśmy 
sobie na rok 1977? Planujemy w bieżą- 
cym roku wyeksportować nasze Dpro- 
dukty za 101375 tys. zł (wg cen zbytu). 
Jest to wzrost w porównaniu do roku 
poprzedniego o 15,5 proc.” | 


w gazecie warszawskiego Zjedno- 
czenia „Elektromontaż” — „ELEK- 
TROMONTAŻ” nr 1/77 — opubliko- 
wano rozmowę z Januszem Kowal- 
skim, dyrektorem Biura Eksportu i 
Kompletacji Dostaw Urządzeń Eilek- 
trycznych, który m.in. powiedział: 


„Wzrost eksportu „Elektromontażu” w 
reku bieżącym sięga aż 50 proc. O le w 
rekordowym roku ubiegłym jego wartość 
osiągnęła kwotę miliarda zł, to bieżący 
zamierzamy zamknąć już kwota półtora 
miliarda. Dalszej poprawie ulernie także 
struktura eksportu Wzrośnie udz ał usług 
montażowych — do 50 proc., a projcekto- 
wych do 8 proc. Razem ze wzrostem 
usług zwiększa się jlość naszych ludzi 
pracujących za granicą. O ile w roku 
ubiegłym na zagranicznych budowach 
pracowało 1000 elektromontażowców, to 
w bieżącym będzie ich już tam 1500''. 


LEKTOR 
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EYWETNT ST ENTE 


Tkwić w sednie spraw 


EDMUND JÓŹŻWIAK 
Sekretarz KW PZPR w Gorzowie 


ponad 32 tys. członków i kandydatów wojewódzkiej organizacji partyjnej 
4 około 35 procent należy do POP działających na wsl. W składzie socjalno- 
„zawodowym ogółu członków partii w województwie trzon robotniczo-chłopski 
stanowi 59 procent, z czego 15 proc. to robotnicy Folni, a 16 proc. to rolnicy. 
Członkowie i kandydaci partii stanowią 8,2 proc. składu wiejskich kół ZSMP. 
W partii mamy także 18 proc. ogólnej liczby kobiet na wsi. 


Szeregi partii na wsi systematycznie 
rosną. Od czerwca 1975 r. do grudnia 
ub. roku przyjęliśmy do partii 403 chło- 
pów i 536 robotników rolnych. Widać 
znaczny postęp w pracy politycznej z 
organizacjami młodzieżowymi i kabie” 
cymi. 


W sektorze uspołecznionym struktura . 


sił partii przedstawia się następująco 

W PGR, które w wyniku koncentra> 
cji skupione zostały w 7 dużych kombi" 
natach, średnie uparty jnienie załóg wy- 
nosi prawie 21 proc. W kombinatach 
wprowadziliśmy dwustopniową struktu” 
rę organizacji partyjnych. Zakładowe 
organizacje partyjne w kombinatach li- 
czą od 220 do 592 członków i kandy- 
datów. Obsadę kadrową KZ stanowią 
doświadczeni działacze partyjni ze sta” 
żem pracy w aparacie partii lub admi" 
nistracji. Komitety zakładowe PZPR 
koambinatów obejmują swym działaniem 
tereny kilku gmin, spełniają więc waż- 
ną rolę polityczną. 

Na wsi mamy obecnie 22 rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne skupiające o- 
koło tysiąca członków, z których ponad 
25 proc. to członkowie i kandydaci par- 
tii. Organizacje i grupy partyjne w 
SKR skupiają 19,2 proc. zatrudnionych. 

Zarysowana powyżej ogólna struktu- 
ra sił partii na wsi nie jest komplet- 
"na, duży jest bowiem udział w składzie 
wojewódzkiej organizacji partyjnej tzw. 
chłopów-robotników, Uwzględnić także 
trzeba spory procent członków partii 
działających w gminnej administracji, 
w gminnej oświacie i kulturze, a także 
w innych instytucjach terenowych. 

Doświadczenia wskazują, że tylko 
wtedy pomyślnie realizuje się trudne 
zadania, gdy integralnie łączy się je ze 
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zrozumieniem potrzeb społecznych, z 
właściwym pojmowaniem obowiązków. 
Dlatego przenosząc uchwały IV i VI 
Plenum KC na nasz teren, opracowa” 
Mśmy kompleksowy i kierunkowy har” 
monogram ich realizacji. 

W wyniku pracy powołanych po IV 
Plenum KC zespołów gminnych przygo- 
towane zostały szczegółowe plany in” 
tensyfikacji produkcji zwierzęcej tak w 
układzie ogólnogminnym, jak 1 kon- 
kretnych wsl W pracy tej zaangażowa” 
ni byli — obok specjalistów rolnych — 
wszyscy członkowie instancji gminnej 
i aktywiści wiejskich POP. Zebrano w 
sumie deklaracje o dodatkowej produk- 
cji prawie 18 tys. sztuk trzody chlew” 
nej i ponad 6 tys. sztuk bydła. 

Organizacje partyjne roztoczyły nad” 
zór nad pracą służb rolnych, nad roz- 
działem przez administrację i handel 
wiejski środków produkcji, materiałów 
inwestycyjnych, rozdziałem i sprzeda” 


żą ziemi oraz racjonalnym jej wykorzy” 


staniem. 

W odpowiedzi na list tow. Gierka 
gminne instancje partyjne i wiejskie 
POP podjęły pracę inspirującą wśród 
wszystkich producentów w celu dalsze- 
go zwiększenia hodowli. 


Z dużym zainteresowaniem rolników 
specjalistów, zespołów rolniczych i SKR 
spotkała się inicjatywa budowy w każ” 
dej gminie jednej przynajmniej dużej 
chlewni lub obory na 200—500 stano+ 


„ wisk. Kilka chlewni jest już w budowie, 


a do końca roku 10 takich chlewni goto” 
wych będzie całkowicie, 34 zaś poważ- 
nie zaawansowane. Kredyty na ten 
cel zapewnił Bank Rolny. Rozwija się 
także tzw. „chów bateryjny” trzody, 
przede wszystkim w obiektach zaadap” 


towanych, które do tej pory nie były 
w pełni wykorzystane. 

Większość rolników, którzy zgłosili 
chęć zwiększenia produkcji zwierzęcej, 
stanowią członkowie partii. Pociągają 
oni swym przykładem innych, tworząc 
swoisty klimat międzysąsiedzkiego, a 
nawet międzywiejskiego i międzygmin- 
nego współzawodnictwa. Prawie wszy- 
stkie KGW włączyły się do rozwijania 
tuczu trzody, bydła i drobiu. Z inicja* 
tywy ZSMP i gminnych organizacji par” 
tyjnych odbyły się rejonowe „sejmiki 
młodych rolników”, na których podjęto 
wiele cennych zobowiązań produkcyj- 
nych i społecznych. Dążymy do tego, 
by ogniwa partii szeroko popularyzowa” 
ły takie działania i postawy. 

Rezultaty zobowiązań i deklaracji, 
wyrńiki realizacji gminnych programów 
odbudowy pogłowia zwierząt są podda- 
wane okresowej bezpośredniej ocenie 
w czasie wyjazdowych posiedzeń Sekre” 
tariatu KW PZPR i kierownictwa WK 
ZSL. W większości oceny te są pozytyw- 
ne. Widać — że tak powiem — „ruch 
w interesie”. Pogłowie macior osiągnę" 
ło np. obecnie stan wyższy o 300 sztuk 
niż w czerwcu ub. roku. 


Bezpośredni kontakt władz wojewó- 
dzkich z producentami, w obecności 
władzy gminnej, ujawnia obok blasków 
także cienie administracyjnej i partyj- 
nej pracy na wsi. Nie wszędzie rolnicy 
rozumieją właściwie swe szanse i wa” 
runki rozwoju, dużo się da poprawić w 
pracy służb obsługujących producentów, 
można lepiej wykorzystywać ziemię i 
stanowiska inwentarskie. Wnioski 1 
spostrzeżenia z partyjnych kontaktów 
z rolnikami na bieżąco są przekazywa- 
ne sekretarzom KG z zaleceniem szyb* 
kiej ich realizacji. 


w wojewódzkim programie realiza- 
cji uchwał IV i VI Plenum KC określo” 
ne są zadania wszystkich, którzy pracu- 
ją w rolnictwie i dla rolnictwa, oraz 
tych, którzy mogą i powinni rolnictwu 
pomóc. Mamy w Gorzowskiem dobre 
przykłady takiej pomocy. Głośna w ca- 
łym kraju jest np. inicjatywa załogi 
i organizacji partyjnej ZM „Gorzów” 
kooperowania z Zakładami w Rogożnie 
w produkcji granulatorów do uzdatnia* 
nia słomy na pasze. Pod auspicjami Ga 


rzowskiego Towarzystwa Naukowego 
zorganizowane zostały dwie ogólnopol” 
skie konferencje naukowe na temat u- 
powszechniania wykorzystywania sło” 
my jako składnika paszcwego i na te- 
mat racjonalnych metod zasiedlania 
ferm bydła. Teraz szeroko popularyzu- 
jemy ich dorobek. Liczymy, że takie 
kompleksowe działanie na rzecz rolni- 
ctwa pozwoli pomyślnie zrealizować 
wszystkie jego zadania. 


Funkcjonowanie ogniw partii na wsi 
nie ogranicza się do sfery gospodarczej. 
Gminne i wiejskie organizacje partyj" 
ne powinny oddziaływać na całokształt 
życia swych środowisk w ramach pra” 
cy politycznej, organizatorskiej, ideo- 
wo-wychowawczej | propagandowej. 
Taką funkcję partia na wsi gorzowskiej 
spełnia. A jest to wieś, na której za” 
szły i zachodzić będą nadal istotne 
zmiany. Postępujące uspołecznienie zie- 
mi z jednej strony, a z drugiej rozwój 
wysokotowarowych gospodarstw indy” 
widualnych, których właścicielami są 
coraz częściej ludzie młodzi, rozwój 
międzysektorowej kooperacji — wszyst= 
ko to tworzy nowe układy stosunków 
społecznych i inne niż na tradycyjnej 
wsi zapotrzebowanie społeczne. Dotyczy 
ono różnych sfer życia. Dystans między 
taką wsią i miastem coraz bardziej się 
zmniejsza. Wszystko to stawia przed 
gminnymi i wiejskimi organizacjami ca” 
ły kompleks nowych jakościowo zadań. 

Wojewódzka instancja partyjna na 
bieżąco dokonuje wszechstronaych ocen 
pracy instancji terenowych, wytycza 
kierunki ich rozwoju. Głównym kryte- 
rium oceny jest aktywne uczestnictwo 
każdej partyjnej komórki, każdego 
członka wiejskiej POP, OOP, grupy 
partyjnej w rozwiązywaniu wszystkich 
istotnych problemów nurtujących śro” 
dowisko. Tkwić w sednie spraw — to 
zawsze aktualna dewiza każdej instan' 
cji I organizacji partyjnej. Realizować 
zaś mogą ją tylko wtedy, gdy potrafią 
skupić wokół siebie i w sobie wszystkie 
pozytywne Siły środowisk społecznych, 
gdy stworzą mocny, szeroki front ideo- 
logicznego oddziaływania na każdą 
sierę życia społecznego i gospodarczego. 


Koniecznością jest więc stały rozwój 
partii w terenie. 

Wszystkie instancje I stopnia mają 
opracowane „mapy polityczne” terenów 
swego działania. Dają one szczegółowy 
obraz pozmieszczenia sił partii we wszy” 
stkich środowiskach i terenowych orga” 
nizacjach społeczno-politycznych. Poka" 
zują też możliwości i perspektywy roz- 
wojowe partii w tych środowiskach. 
Ideą przewodnią jest umocnienie każde” 
go partyjnego oguiwa na wsi gorzow 
skiej, 


Emerytury 
dla rolników 


P o konsultacjach nad wstępnym projektem systemu zabezpieczenia emerytal- 
nego rolników wieś polska nadal debatuje. Zainteresowanie tym donio- 
' słym przedsięwzięciem jest olbrzymie, żywe dyskusje toczą się dosłownie w 
każdej chłopskiej rodzinie. Aktywny udział w tej debacie biorą członkowie par- 
tii, ich opiniom ze szczególną uwagą przysłuchuje się wieś. Są bowiem ludźmi 
lepiej od innych zorientowanymi w założeniach propozycji, potrafią też nadać 


wiaściwy ton dyskusjom. 


Jak przebiegały konsultacje, o czym się mówiło I mówi na wsi? 


Z notatnika aktywisty 


Miechów, kwiecień 1977 r. 


Ziemią miechowska należy do n2Ajżyźniej- 
szych w kraju, a jej rolnicy cieszą się opi- 
nią mistrzów urodzaju. Mimo dogodnych 
warunków naturalnych w większości wsi 
gminy występują zjawiska charakterystycz= 
ne dla całej Kielecczyzny: duże rozdrobnie- 
nie gospodarstw, starzenie się ich właści 


cieli 1 często kłopoty ze znalezieniem na- 


stępcy na miejsce rolnika ustępującego z po- 
wodu wieku. Sporo jest tu chłopów-robot- 
ników. KM-G stawia z powodzeniem na spe- 
ejalizację gospodarstw, ale wciąż jeszcze naj- 
bardziej waży produkcja towarowa s g©% 
spodarstw prowadzonych tradycyjnie. 


Na sali aktywiści PZPR i ZSL — od 
młodych pracowników gminnej służ- 
by rolnej do bez mała osiemdziesięcio- 
letniego działacza ludowego Franciszka 
SzoDpY- 


Zebraniu przewodniczy I sekretarz 
KM-G tow. Szmer. Referuje projekt sy- 
stemu emerytalnego. W ruch idą dłu- 
gopisy. Starannie notowane są przykła- 
dy wysokości proponowanych składek 
na fundusz emerytalny i uzależnione od 
produkcji towarowej stawki emerytur. 
Dzisiejsze zebranie jest nie tylko kon- 
sultacją na szczeblu gminy, ale również 
służy przygotowaniu aktywu do obsłu- 
żenia zebrań ogólnowiejskich. Pytań 
jest więc wiele. W większości są one 
pretekstem do zaprezentowania własne- 
go stanowiska, zgłoszenia postulatu. 
Wtedy sięgają po notatniki kierownicy 
polityczni gminy. Trzeba wszak skrzęt- 
nie odnotować wszystkie zgłoszone tu- 
wagi. Taki jest przecież cel konsultacji. 


W miechowskich wsiach oczekuje e- 
merytur wielu starszych rolników, dla- 


tego też pierwsze pytanie, -a. następnie 


dyskusja dotyczą powszechności 
systemu emerytalnego. Wyłania się tu 
kwestia rolników, którzy już są na do- 
żywociu, często od paru lat. „Czy i oni 
mogą liczyć na emeryturę i na jakich 
zasadach?”. Pytaniom tym towarzyszy 
jednak przeświadczenie, że przy przy- 
znawaniu emerytur musi się uwzględ- 
niać pewien określony punkt czasowy, 
że trudno byłoby regulować wszystkie 
zaszłości. 

Drugi wiełki temat to próg 15 ty- 
sięcy zł rocznej produkcji towarowej 
upoważniający do uzyskania renty. 
W okolicznych wsiach jest sporo go- 
spodarstw bardzo małych, o niskiej to- 
warowości. Aktywowi chodzi o to, aby 
w ich gminie nikt nie został pozbawio- 
ny prawa do emerytury. W odpowiedzi 
padają argumenty, że minimum upraw- 
niające do renty jest niskie: stanowi 


- równowartość np. tylko 3—4 tuczników, 


tyle można wyhodować nawet na ma- 
łej działce. Nasuwa się jednak wnio- 
sek, że na tym nie można poprzestać. 
Do gospodarstw słabszych powinna do- 
trzeć służba rolna i doradzić, jak na- 
stawić gospodarstwo, aby uzyskało 
większą produkcję towarową, upraw- 
niającą do uzyskania większej emery- . 
tury. Jest to przecież nie tylko indywi- 
dualny interes przyszłego emeryta, ale 
1 społeczny — chodzi o lepsze zaopat- 
rzenie rynku. Nie może więc być mo- 
wy tylko 6 rejestrowaniu wysokości 
produkcji towarowej, trzeba maksymal- 
nie zwiększać produkcję. Trzeba więc 
pomyśleć również o poprawie zaopa- 
tszenia rolników w środki produkcji. 


Kolejne pytanie z sali: „Jak wysoka 
musi być produkcja towarowa, aby u- 


prawniała do uzyskania proponowanej 
najwyższej emerytury w wysokości 5 
tys. złotych? Okazuje się, że kilka go- 
"'spodarstw specjalistycznych ma szan- 
sę uzyskania jeśli nie tej stawki, to 
przynajmniej kwoty niewiele niższej. Te 
konkretne przykłady pokazują, że sy- 
stem został tak skonstruowany, aby wy- 
sokość emerytury zależała od samego 
rolnika. Chodzi © emeryturę wypraco- 
waną, zasłużoną, a nie pomoc społecz- 
ną. 


Roztrząsane są inne problemy, Co. np. 
oznacza „przekazanie gospodarstwa w 
stanie dobrym i nie uszczuplonym”? Jak 
będzie wyglądał problem przekazania 
budynków, inwentrza żywego i mar- 
twego? Wyrażany jest pogląd, że ina- 
czej sprawy powinny wyglądać przy 
przekazywaniu gospodarstwa spadko- 
biercy, inaczej zaś w przypadku przej- 
mowania go przez państwo. Kolejny 
problem: „Kto będzie decydował o wiel- 
kości działki wydzielonej rolnikowi- 
-emerytowi?” Są to zdaniem dyskutan- 
tów sprawy, które trzeba ująć w usta- 
wie. Dobrze są tu bowiem znane przy- 
padki sporów rodzinnych związanych z 
tradycją dożywocia. Wszyscy zgadzają 
się jednak, że nie można rodziny rol- 
nika sztucznie dzielić na pracujących 
1 emerytów, pokolenia będą, tak jak 
dotychczas, żyć w jednym gospodar- 
stwie, tyle że z umocnioną pozycją ma- 
terialną człowieka starego. 


Są i inne pytania. „Czy rolnicy z wyż- 
szym lub średnim wykształceniem nie 
powinni otrzymać specjalnego dodatku 
do emerytury?” Wszyscy zgadzają się, 
że nie. Dzięki wyższym kwalifikacjom 
taki rolnik powinien uzyskiwać wyższą 
produkcję towarową i to właśnie, a nie 
zależny od dyplomu dodatek, powinno 
mu zapewnić odpowiednio wysoką eme- 
ryturę. 


+ 


Wszystkie węzłowe sprawy powoli 
stają się jasne. Jeśli zaś w jakiejś szcze- 
gólnej kwestii występują różnice zdań, 
to przecież konsultacja nie ma na celu 
uzyskania jednolitego stanowiska we 
wszystkich sprawach. Różnice zdań też 
są więc warte odnotowania. 


Zebranie trwa blisko 3 godziny, jesz- 
cze tylko sprawy organizacyjne zwią- 
zane z zebraniami ogólnowiejskimi. 
Trzeba będzie je tak przeprowadzić, aby 
nie powodować zakłóceń w toczących 
sie pracach polowych. Przecież od ich 
sprawnego przeprowadzenia zależeć bę- 
dą plony, produkcja towarowa, a zatem 
i sytuacja materialna tych starszych 
rolników, którzy wkrótce otrzymają 


pierwszą swą emeryturę. 


w.w. 


30 


= 


ARE | PE : 

; <y a TRA w SE RZY 

CNSLItaCje na wsl 
BENIAMIN HARASYMIUK 


esteśmy w Starachowie w gminie 

Płońsk, która pierwsza w wojewó- 
dztwie ciechanowskim zakończyła ze- 
brania konsultacyjne. Wieś jest niewiel- 
ka, wszystkiego 32 rolników, ale mimo 
nie najlepszych gleb wysoko produkcyj- 
na. Specjalizuje się w hodowli krów 
mlecznych i trzody chlewnej. Mówi Jó- 
zef Sosnowski, I sekretarz POP: 


— Założenia systemu emerytalnego 
są sprawiedliwe, bo premiują dobrych 
gospodarzy. Nie tak jak przy wymia- 
rze rent za przekazywaną ziemię, które 
są jednakowe i dla przodujących, t dla 
podupadłych rolników. Osobiście nie 
mam powodów do zmartwień. W ze- 
szłym roku sprzedałem państwu 100 q 
zboża, 120 q ziemniaków, 1800 q mię- 
sa, 30 tys. litrów mleka, liczę więc, że 
ma swoich 15 hektarach, pracując tylko 
z żoną, osiągnąłem produkcję przekra- 
czającą 400 tys. zł ż należałoby mi się 
ponad 4 tys. zł miesięcznej emerytury. 
Chcielibyśmy tylko otrzymać ją o 5 lat 
wcześniej, niż się proponuje. Przemawia 
za tym specyfika pracy rolnika, który 
haruje po kilkanaście godzin na dobę, 
nie zważając na niesprzyjające warun 
ki atmosferyczne, zimno, deszcz... 


Wzorowym rolnikiem jest również 
Stanisław Jakubowski, I sekretarz POP 
w Siedlinie. Dostarcza on corocznie o- 
koło 20 bukatów i kilkadziesiąt tysię= 
cy litrów mleka. o. 


— Słuszna jest propozycja, aby przy- 
znawać emerytury tylko tym rolnikom, 
którzy sprzedadzą produkty nie mniej- 
szej wartości niż 15 tys. zł rocznie o- 
raz przekażą gospodarstwo swemu na- 
stępcy lub państwu w dobrym stanie. 
Może zdopinguje to do uczciwej pracy 
wszystkich tych, co nie pilnują roko- 
tu. Mam jednak taką uwagę: nie rozu- 
miem, dlaczego podstawą obliczeń ma 
być 5 ostatnich lat pracy rolnika, kiedy 
wydajność jego gospodarstwa, także z 
przyczyn obiektywnych, będzie najniż- 
za. Wydaje mi się, że albo trzeba wziąć 
za podstawę okres dłuższy, np. 10 lat, 
albo też wybrać 5 lat w karierze rolni- 
ka najbardziej wydajnych. Wiem, że 


_stemu 


państwu byłoby za ciężko pokryć w ca- 
łości wydatki na nasze emerytury, któ- 
re sięgną około 15 mld zł rocznie. Uwa- 
żam więc za słuszne, że w gromadzeniu 
tych środków będziemy uczestniczyć 
również my, rolnicy, przez wpłacanie u- 
stalonych składek... 


I sekretarz POP w Szulmierzu (gmi- 
na Regimin) Stanisław Cicholski ma go- 
spodarstwo, ale prowadzi równocześnie 
sprzedaż artykułów do produkcji rolnej. 
Utrzymuje więc stały, codzienny kon- 
takt z mieszkańcami swojej i okolicz- 
nych wsi, przychodzących po zakuny. 
Ma możność wysłuchać ich opinii o e- 
meryturach, którymi chętnie dzielą się 
przy sklepowej ladzie. Dyskutowali zre- 
sztą na ten temat prawie trzy godziny 
również na zebraniu konsultacyjnvm. 


— Najwięcej zastrzeżeń mają u nas 
właściciele największych gospodarstw. 
Uważają oni, że składka jest dla nich 
za wysoka. Najbardziej zadowoleni są 
natomiast rolnicy w wieku przedemery- 
talnym i ich następcy, którzy czekają na 
ojcowiznę. Chcieliby oni jednak mieć 
możliwość wcześniejszego przejęcia go- 
spodarstwa, Wydaje mi się, że trzeba 
będzie bardzo wnikliwie i obiektywnie 
rozstrzygać wiele spraw szczegółowych, 
dotyczących zwłaszcza ustalania przy- 
chodowości gospodarstwa, stanowiącej 
podstawę do obliczania składki i eme- 
rytury. Uważam, iż trzeba przy trm 
uwzględnić jakość gleby, specjalizacie 
produkcyjną gospodarstwa, rzeczywisty 
wkład pracy rolnika. 


W Jurlatach Wielkich jest 50 rolni- 
ków, w zebraniu konsultacyjnym ucze- 
stniczyło natomiast osób 60. Projekt sy- 
emerytalnego, przedstawiony 
przez Władysława Chrzustka, spotkał 
się z uznaniem zebranych, a w rzeczo- 
wej dyskusji nie zabrakło uwag i propo- 
zycji. Mówi I sekretarz POP Ryszard 
Żmijewski: 


— Wseyscy są „za”, ale każdy chciałby 
mieć emeryturę jak najwyższą. Nie 


- wszyscy rozumieją, że aby tak buło. po- 


winni dobrze gospodarzyć, jak najwię- 


cej produkować. Ja mam tylko 4,80 ha, 
ale sprzedałem już w tym roku 10 tu- 
czników, a na maj mam zakontrakto- 
wanych dalszych 14 i 2 jałówki. Tłuma- 
czę więc ludziom, że i w małym go- 
spodarstwie można osiągnąć dużą przy- 
chodowość z hektara przeliczeniowego, 
od której w przyszłości zależeć będzie 
wysokość emerytury. Więc — jak sobie 
pościeleSz... | 


Gdy byłem w woj.- ciechanowskim, 
konsultacje przekroczyły półmetek. Za 
wcześnie więc jeszcze było na dokładną 
ocenę ich przebiegu i wyników. 


— Można już jednak stwierdzić, że 
zainteresowanie zasadami systemu eme- 
rytalnego jest ogremne — stwierdza 
kierownik Wydziału Rolnego i Gospo- 
darki Żywnościowej KW PZPR w Cie- 
chanowie — Kazimierz Kosewski. — 
Generalne założenia proponowanego sy- 
stemu zaopatrzenia emerytalnego rol- 
ników zyskały powszechną aprobatę | 
poparcie ciechanowskiej wsi. Są rów- 
nież uwagi, postulaty, pytania, wątpli- 
wości dotyczące spraw szczegółowych. 
Zostały one skrzętnie odnotowane. Po 
zakończeniu konsultacji przekażemy je 
pod rozwagę władzom centralnym... 

Nie ulega wątpliwości, iż wprowadze- 
nie powszechnego systemu emerytur dla 
rolników będzie aktem o przełomowym, 
historycznym znaczeniu dla przyszłości 


naszegó rolnictwa, aktywizacji produk-- 


cyjnej i społecznej wsi, dla rozwoju 
kraju. Konsultacje wskazują, że wiele 
propozycji jest słusznych i trzeba je bę> 
dzie uwzględnić przy ostatecznym for- 
'mułowaniu zasad i opracowywaniu pro- 
jektu. 
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Szkic do 
portretu 
sekretarza 


Marian Kublik 
Fot. A. Kuciński 


dzającego zaufanie i zachęcającego 
szczerej wypowiedzi. Może to, że u- 
mie słuchać? Czuje się w nim zaintere- 


J est w nim coś ujmującego, wzbu- 
do 


' sowanie każdą ludzką sprawą, zainte- 


resowanie i życzliwość, których nie 
można udawać, bo ludzie to zaraz wy- 
kryją. Marian Kublik, I sekretarz KG 
w Janowie Podlaskim, ma w sposobie 
bycia tę bezpośredniość i umiejętność 
nawiązywania kontaktu z ludźmi, któ- 
ra jest cechą niezwykle cenną u każde- 
go aktywisty partyjnego. 

Wszystko się dzieje dla ludzi i przez 
łudzi. Trzeba więc być jak najbliżej 
nich, poznawać ich punkt widzenia, po- 
trzeby dnia codziennego, kłopoty. Dla- 


- tego tow. Kublik ciągle jest w drodze, 


od jednego zakładu pracy do drugiego, 
od wsi do wsi. od gospodarstwa do go- 
spodarstwa. Odbyłam z nim jedną taką 
podróż i widziałam, jak otwarcie lu- 
dzie mówią mu o swoich sprawach — 
wszystko jedno: starzy czy młodzi, par- 
tyjni czy bezpartyjni. 

U jednego z rolników zastaliśmy ty!l- 
ko babcię. Bardzo się ucieszyła z wi- 
zyty, a sekretarz wcale się nie spie- 
szył. Chętnie wysłuchał narzekań babci 
na kiepski stan zdrowia, powydziwiał 
z nią na kaprysy pogody, zgodził się, że 
praca w rolnictwie jest niezwykle cięż- 
ka. Ale szacunek, jakim tow. Marian 
cieszy się wśród mieszkańców gminy, 
nie opiera się na tym, że się ze wszy- 
stkimi zgadza. Przeciwnie — i teraz 
przeszedł do natarcia: — Powinien wasz 
syn, babciu, zmienić sposób gospoda- 
rowania, spęcjalizować się, będzie mógł 
korzystać z maszyn, praca będzie lżej- 
sza. a pieniądz większy. 

Następnie wyjaśnia babci, na jaką po- 
moc władz może gospodarz liczyć. jeś- 
li zechce modernizować swój warsztat 
pracy. | 


.Jm sekretarz KG okazuje 


Choć gospodarzy syn, to rozmowy z 


„ babcią sekretarz nie uważa za stratę 


czasu. Matka może albe przyspieszyć, 
albo opóźnić decyzję syna. A trzeba rol- 
nikom trafiać do przekonania wszelki- 
mi możliwymi drogami. Większość bo- 
wiem gospodarstw w gminie Janów to 
gospodarstwa tradycyjne, w których 
produkuje się wszystkiego po trochu. 
To wcale nie są źli rolnicy, są praco- 
wici, gospodarni, ale ich metody pracy 
już „nie odpowiadają potrzebom dnia 
dzisiejszego. 

Są też gospodarstwa nowoczesne, jak 
Marii Łepeckiej z Granny czy Wacława 
Andrzejuka z Janowa, którzy  spe- 
cjalizują się w określonej produkcji. 
szczególne 
zainteresowanie i stara się zapewnić 
wszelką pomoc, mają bowiem do speł- 
nienia rolę zachęcającego przykładu. 

Andrzejuka też nie zastaliśmy w do- 
mu. Jest żona. Ponieważ mąż postano- 
wił z dwoma sąsiadami założyć ze- 
spół ogrodniczy, przedstawia ona tow. 
Kublikowi wszystkie swoje wątpliwoś- 
ci: że to się pewnie nie uda, że nie da- 
dzą rady, że przez ten zespół pójdą z 
torbami itd. I tutaj sekretarz nie żału- 
je czasu, żeby z żony uczynić sprzymie- 
rzeńca męża w jego, rewolucyjnych 
bądź co bądź poczynaniach. 

— Ludzie na Podlasiu są z natury 
skłonni do refleksji, do pogadania na 
każdy temat, chcą każdą sprawę „ofilo- 
zofować” ze wszystkich stron, dobrze się 
jej przyjrzeć — twierdzi tow. Kublik. 


A on jest — widzę to dobrze — taki 
sam, i chyba dlatego łatwo mu się z ni- 
mi degadywać. A pewnie i długoletnia 
praktyka w zawodzie nauczycielskim 
nie jest tu bez znaczenia, umiejętnie 
dobiera argumenty stosownie do men- 
talności rozmówcy. Nie ma w tym jed- 
nak nic z mentorstwa, nie poucza ludzi 
z góry, stara się wejść w ich skórę i 
radzi im po gospodarsku. 


Tow. Kublik sam o sobie mówj, że jest 
„robotnikiem partyjnym”. Ludzie czują 
w nim swojaka, więc gdy spotka ich ja- 
kaś bieda, spieszą do KG po radę i po- 
moc. Szanują go i darzą zaufaniem za 
to, że jest taki „ludzki”, ale także i dla- 
tego, że jest głęboko przekonany o słu- 
szności polityki, której jest w gminie 
pierwszym rzecznikiem. Wyczuwa się to 
przekonanie w jego sposobie mówienia 
o sprawach gminy, o jej potrzebach i 
kierunkach rozwoju. 


W Janowie Podlaskim nie odkryto 
pokładów bogactw naturalnych, nie 
zbudowano gigantycznych  zakłądów 
przemysłowych — nic z tych rzeczy, 
które gwałtownie zmieniają oblicze 
środowiska. A przecież postęp idący 
przez nasz kraj nie omija i Janowa — 
modernizują się i zwiększają produkcję 
drobne zakłady pracy, coraz więcej rol- 
ników sięga po nowe metody gospoda- 
rowania. Tow. Kublik dumay jest z 
każdej takiej zmiany na lepsze, zwła- 
szcza jeśli coś zmienia się dzięki jego 
inicjatywie. Słynął kiedyś Janów z wy- 
robu kafli. Więc sekretarz KG podsu- 
nął pomysł, żeby starą kaflarnię zmo- 
dernizować i przekształcić na spółdzie!- 
nie produkującą materiały budowlane, 
tak potrzebne w gminie. 


Mieszkańcy gminy widzą, że zależy 
mu na rozwoju Janowa tak samo ix 
im, a może nawet więcej. I za ten pat- 
riotyzm też go cenią. 


- 
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Służba roina — bliżej rolnika 


- 


STANISŁAW KRUSZNIEWSKI 


Starszy inspektor KC PZPR 


V | Plenum KC PZPR wiele uwagi poświęciło między innymi roli i zadaniom 
służby rolnej w tym zwłaszcza gminnej służbie rolnej, skupiającej ponad 
17 tysięcy pracowników — instruktorów rolnych, instruktorów wiejskiego gospo- 


darstwa domowego, budownictwa wiejskiego, melioracji i łąkarstwa, 


Realizując zadania wynikające przede 
wszystkim z planu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju gminy oraz gminnego 
planu upowszechnienia wiedzy i postę- 
pu rolniczego, gminna służba rolna ma 
do wypełnienia trzy podstawowe zada- 
nia: organizowanie produkcji rolnej, 
prowadzenie instruktażu i doradztwa na 
temat nowych metod i środków pro- 
dukcji, upowszechnianie wiedzy rolni- 
czej. 

Pomyślna realizacja zadań postawio- 
nych w planach gminy wymaga także 
wykorzystania w pełni potencjału po- 
zostałych służb rolnych, działających w 
gminie. Są to przede wszystkim służby 
surowcowe przemysłu spożywczego i 
spółdzielczości rolniczej. Spośród ok. 
7.500 pracowników tych służb 4.300 za- 
trudniają różne branże przemysłu spo- 
żywczego, 2.500 — spółdzielczy przemysł 
mleczarski, a 700 — pion ogrodnictwa 
spółdzielczości rolniczej. 

W sumie gminna służba rolna i służ” 
by surowcowe to potężna armia fachow- 
ców. Uruchomienie całego potencjału 
wiedzy, umiejętności zawodowych i or- 
ganizatorskich, aktywności i ofiarności 
pracowników służby rolnej stanowi je- 
den z tych elementów, które niewątpii- 
wie zadecydują © efektach, jakie po- 
szczególne gminy 1 województwa osią- 
gną w realizacji uchwał VI Pienum KC. 

Na czoło zadań służby rolnej wysuwa 
"się w roku bieżącym odbudowa pogło- 
wia trzody chiewnej i bydła oraz przy- 
wrócenie korzystnych tendencji rozwo- 
jowych w produkcji zwierzęcej. Zada» 
nie polega na pobudzaniu zainteresowa- 
nia rolników rozszerzeniem chowu 
zwierząt gospodarskich, zwłaszcza trzo- 
dy chlewnej i bydła, oraz na zapewnie- 
niu pełnego pokrycia zapotrzebowania 
na materiał odznaczający się wysokimi 
wo'oramj hodowlanymi i użytkowymi. 

Antywność służby rolnej jest. nie- 
zbedna także do wykorzystania wszyst- 
k:'ch posiadanych obecnie stonowi:.k in- 
wemtarskich, podejmowania nowvch in= 
woestycji budowlanych i modernizacyj- 
n"ch. szerszego wdrażania mechan:za- 
ci. w produkcji zwierzęcej czy wresz- 
cie uzyskania poprawy w zakresie zoo- 
h cienv. Służba rolna powinna także 
stae pomagać w zwiększaniu produkcji 
droniu. 

nRwostią rozstrzygającą o dalszym 
rozwoju produkcji zwierzęcej jest w na- 
szych warunkach postęp w produkcji 
roślinnej, rozbudowa własnej bazv pa- 
szowej i stworzenie niezbydnych rezerw 
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paszowych w gospodarstwach rolnych. 
Znaczne możliwości poprawy bilansu 
paszowego tkwią w rozszerzaniu upra- 
wy kukurydzy na silos i na ziarno, bu- 
raków cukrowych i półcukrowych oraz 
wysokobiałkowych roślin pastewnych, a 
zwłaszcza lucerny. Dążyć należy do u- 
zyskiwania drugiego plonu z maksy- 
malnej powierzchni, zwłaszcza przez 
rozszerzenie powierzchni uprawy po- 
plonów ozimych i ścierniskowych oraz 
wsiewek. Upowszechnienie wysoko wv- 
dajnych odmian ziemniaków, poprawa 
ich agrotechniki i wzrost nawożenia po- 
winny pozwolić na uzyskanie wzrostu 
plonów gwarantujących zwiększenie 
zbiorów ziemniaków przy mnieiszej ich 
powierzchni uprawy. 

Olbrzymie rezerwy wzrostu produkcji 
pasz tkwią w poprawie gospodarki na 
użytkach zielonych, a zwłaszcza w lep- 
szej regulacji stosunków wodnych, po- 
prawie pielęgnacji łąk i pastwisk. pra- 
widłowym nawożeniu, terminowym ko-= 
szeniu, umożliwiającym zbiór trzech po- 
kosów traw, i rozszerzeniu przemien- 
nego użytkowania łak. 

Wreszcie — wiedza I zapobiegliwość 
służby rolnej jest niezbędna w dziedzi- 
nie upowszechnienia wydajnych metod 
przygotowania i konserwacji pasz: su- 
szenia zielonek, sporządzania kiszonek 
i sianokiszonek, parowania ziemniaków, 
uzdatniania słomy dla celów paszowych, 
wykorzystania odpadów z przemysłu 
spożywczego i gastronomii, oszczedne- 
go i racjonalnego skarmiania pasz prze- 
mysłowych oraz wzbogacania pusz go- 
spodarskich koncentratami wysokobiał- 
kowymi i niezbędnymi komponentami 
paszowymi. 

Postep w produkcji roślinnej i zwie- 
rzecej będzie w poważnym stopniu za- 
leżał od elektów, jakie służba rolna u- 
zyska we wdrażaniu i upowszechnieniu 
nowoczesnych form organizacji produk- 
cii w gospodarstwach rolnych. Na czo= 
ło wysuwa się sbrtywa uproszczenia pro- 
fuu nrodstcji w pcsneczrstwach. a na- 
sionnie speejs'izaejąa prcedukcji. Specia- 
lizncią go:spodorstw zapewnia rozsze- 
rzenie skali produkcji. lepsze wykorzy- 
stanie obiektów inwentarskich i środ- 
ków produkcji. pozwala na mechaniza- 
cje prac i podwyższenie kwalifikacji w 
wwvbranej gałęzi produkcji. a w rezul- 
tacie zapewnia wzrost wydajności pra- 
cy i dochodów rolnika. 

Pożadane efekty produkcyjne uzv- 
sknią także gospodarstwa łączono swo- 
je uprawy oraz zespoły rolników, któ- 


rzy wspólnie użytkują lub zakupują ma- 
szyny rolnicze, łączą uprawy lub pro- 
dukcję zwierzęcą, wznoszą wspólne o- 
biekty inwentarskie lub łączą inne dzia- 
ły produkcji rolnej. Osiągnięcia pro- 
aukcyjne i ekonomiczne uzyskiwane 
przez zespoły rolników idą w parze z 
istolną poprawą warunków pracy i ży- 
cia rolników i ich rodzin. Praca w ze- 
spole pozwala — jak dowodzi doświad- 
czenie — na normowanie czasu pracy, 
wygospodarowanie czasu wolnego i ur- 
lopów, poświęcenie więcej czasu wycho- 
waniu dzieci, dokształcaniu, na odpoczy- 
nek i uczestniczenie w życiu społecz- 
nym wsSi. 

Służba rolna powinna także zachecać 
i udzielać pomocy w rozwijaniu obu- 
stronnie korzystnej kooperacji produk- 
cyjnej gospodarstw indywidualnych z 


 przedsiębiorstwami uspołecznionymi. a 


zwłaszcza państwowymi przedsiębior- 
stwami gospodarki rolnej, rolniczymi 
spółdzielniami produkcyjnymi i zespo- 
łowymi gospodarstwami kółek rolni- 
czych. 

Szczególnie ważne miejsce w pracy 
służby rełnej powinna odgrywać tiwo- 
Ska o pełne i intensywne wykorzysta- 
nie ziemi i środków produkcji. Chodzi 
o zagospodarowanie i uzyskiwanie naj- 
wyższej możliwej produkcji z każdego 
hektara ziemi, o ochronę użytków rol- 
nych, rekultywację gruntów zdewasto- 
wanych, a także właściwą eksploatację 
urządzeń melioracyjnych i nawadnia- 
jących, maszyn i urządzeń rolniczych, 
o racjonalne stosowanie nawozów i 
środków ochrony roślin. o maksymalne 
wykorzystanie produkcyjne obiektów 
gospodarczych, maszyn i środków tran- 
sportowych. 

Służba rolna powinna być dobrze za- 
poznana z zasadami dziedziczenia go- 
spodarstw, nabywania i dzierżawienia 
ziemi zarówno z PFZ, jak i między są- 
siadami, zasadami przekazywania go- 
spodarstw za renty oraz przejmowania 
ziemi przez państwo z innvch tytułów. 
Obecnie służba rolna powinna służyć 
rolnikom jak najnełniejszą informacją 
o az:sadach projektowanego systemu 
świadczeń emerytalnych d'a .rolników 
i członków ich rodzin. wydobywające 
zwiaszcza związek miedzy wysokością 
emerytury a wielkością kontraktowa- 
nej i sprzedzwanej państwu już w bie- 


Ż:cym roku produkcji rolnej. Istotnym 


ce.em cziałania służbv roirej powinno 
być zachęcenie młodzieży do pozosta- 
wania w rolnictwie. przejmowania. mo- 
Gernizacji i powicększania swych gospo- 
Garstw, udzielanie skutecznej pomocy 
w żvciowym i zawcedowym starcie mło- 
dych rolników. 

O wszystkich tych problemach dv- 
skutuje się dzisiaj we wsiach: na ze- 
braniach komitetów gminnvch partii 
odbywanvch z udziałem gminnych ko- 
mitetów ZSL. na otwartych zebraniach 
partyjnych we wsiach. w czasie prowa- 
dzonych rozmów indywidualnvch z rol- 
n'kami. Sprawy te beda również w cen- 
trum uwasi drugiego powszechnego 
przeglądu gmin, 
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wa, jak wypuszczonej 
strzały — zawrócić . nie 
można. Mimo że nieraz, 
choć poniewczasie, odczu- 
war.y tego.potrzebę. 


- 


Słowo — mówione czy 
pisane — jest przede wszy- 
stkim podstawowym środ- 
kiem porozumiewania się 
ludzi między sobą. Dziwne 
jednak, że jeśli w prywat- 
nych kontaktach, a więc w 
codziennych rozmowach po- 
sługujemy się językiem 
prostym, konieretnym, to na 
forum publicznym —— 
zawsze. Myślę np. o zebra- 
niach wiejskich czy gmin- 
nych. Co decyduje o tym, 
że niektóre z nich kończą 
się niepowodzeniem? 


Otóż uważam, że m.in. 
niecwiaściwy sposób wypo- 
wiadania się. Błąd najczę- 
ście; popełniany to napu- 
szoność Stylu, i to bez 
względu na temat zebrania 
czy narady. A także na 0- 
kol'czności spotkania. Tym- 
czasem inna jest przecież 
sytuacja gdu przypadnie 
nam mówić np. na akade- 
"m'i przed 1 Maja, a zupeł- 
nte inna, gdy spotkanie 
(narada) dotyczy biezących 
spraw produkcyjnych. Cho- 
dzi o to, byśmy tę tstotną 
różnicę chcieli i potrafili 
rozróżniać. Byśmy, rozma- 
u:'ając 2 rolnr'kami np. 0 
stanie : potrzebach kon- 
traktacji w gminie, nie za- 
czunali rzeczy całej) Od... 0- 
ceny aktualnej sy'uacji w 
śrc.atowum rolnictwie, w 
całej re) złożonośct Bo to 
po prostu wykracza peza 
ramy tak pomyślaneco spo- 
tkan'a-Odnrawy, bo  słu- 
chacie nie sa akurat przy- 
gorowan. psychicznie na 
2dbió?  *akie: "nformacji. 
Psychiczne. a nieraz takie 
— rzuyczyłe, Bywa przeciez, 
że zachodzi potrzeba zorca- 
nzowania zebrana rolni- 
rów dos'Ownite zaraz po za- 
konczeviu przeż nich ca:o- 
Gziennej, nieraz bardzo mo- 
z0!ne: pracy. Przychodzą 
na zebranie w  porzucin 
społecznego  ObOwiąqzku. a 
tamie 2 cickawośct, ale sa 
ko prostu zmęczeni. Z qo- 
ry arłladomGo że przecra 
każdiu prereaeni, któru nie 


== — m s - moe — mo a 14 


nie 


w ak 


potrafi docenić i uwzględ- 
nić tego właśnie niebaga- 
telnego czynnika — fizycz- 
nego zmęczenia ludzi. I któ- 
ry 2 konsekwencją godną 


lepszej sprawy zacznie od- 


- 


czytywać  nieproporcjonal- 
nie — w stosunku do ran- 
gi spotkanża — długie, 
wcześniej napisane zagaje- 
nie. I który wreszcie uda- 
je, że nie widzi, jak mu 


słuchacze sukcesywnie 
przenoszą się w krainę 
snów... 


Wydaje mi się, że w co- 
dziennej praktyce nie do- 
ceniamy znaczenia tych na 
pozór drobnych i na pozór 
tylko  formalmo-porządko- 
wych Spraw. Warto się 
chyba zastanowić, co i jak 
zrobić, by wszelkiego ro- 
dzaju zebrania spełniały 
swój cel. By przede wszy- 
stkim były skuteczne, by w 
konsekwencji ludzie chęt- 
nie na nie przychodzili i 
czynnie w nich uczestniczy- 
Li. 


Słyszy się opinie, że ze- 
brań jest za dużo, zwłasz- 
cza w niektórych okresach. 
Bywa, że w tej samej wsi 
poszczególne instytucje i 
organtzacje przeprowadzają 
— każda zgodnie z własnym 
programem 'i jakby nie 
wiedząc o sobie — zebra- 
nie na takt sam lub bar- 
dzo pokrewny temat. w 
konsekwencji niektórzy ak- 
tywiści (a są nimi z reguły 
dobrzy gospodarze) uczest- 
niczą w kilku niejako „po- 
wielanych” zebraniach. I w 
zasadzie zmuszeni są Wwy- 
słuchiwać niemal tych sa- 
mych informacji.” 


Coś w tym chyba jest, 
skoro powtarzają się takie 
suqnały. Może więc warto 
podyskutować na ten temat, 
na temat jakości i ejektyw- 
ności zebrań, spotkan i na- 
rad” Decyduje o nich, to 
pewne, sposób wysiaw'ania 
się prelegenta. słow% 
rcqo zawrócić nie Snosób... 
Ale chyba nie tylko to. 
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Więcej warzyw 
| OWOCÓW 


BOLESŁAW MICHALSKI 


Dyrektor PGR Ignatki 


apotrzebowanie na pro- 

dukty ogrodnicze stale 
rośnie. Potrzeby mieszkań- 
ców Białegostoku w tym 
zakresie zaspokaja mi.in. 
PGR Ignatki. Wprawdzie 
produkcją ogrodniczą zaj- 
muje się ono od kilkunastu 
lat, to jednak rozmiar tej 
produkcji jest niewystar- 
czający. Tymczasem w na- 
szym województwie produ- 
kcja towarowa warzyw mu- 
si wzrosnąć z 28,8 do 60,5 
tys. ton, przy czym musi 
się zwiększyć asortyment 
produkowanych warzyw, 
gdyż około 80 proc. spoży- 
wanych warzyw stanowią 
kapusta, buraki, marchew i 


ogórki. 
Powierzchnia warzyw 
gruntowych zajmuje w 


PGR Ignatki około 50 ha 
i daje 1000 ton masy towa- 
rowej. Ze względu na po- 
trzeby rynku i zaopatrzenia 
własnych sklepów branżo- 
wych produkcję należy w 
najbliższej przyszłości na- 
stawić na warzywa smako- 
we, wymagające większej 
wiedzy fachowej przy upra- 
wie i większych nakładów. 

Założone zwiększone spo- 
życie wymaga zwiększenia 
produkcji o 1000 ton no- 
walijek. Obecnie prowadzi 
się produkcję szklarniową 
na powierzchni 2.3 ha. Ma- 


sa towarowa uzyskiwana z 


tej produkcji to około 120 
ton nowalijek. Aby sprostać 
postawionym zadaniom, 
trzeba w bieżącej 5-latce 
wybudować dwie szklarnie 
o łącznej powierzchni 12 ha, 
które zapewniłyby wyma- 
ganą masę towarową. Są 
realne szanse budowy ta- 
kiej szklarni, wykorzystu- 
jacej ciepło z miejskiej ele- 
ktrociepłowni. 

Zo atiana celobsina pro- 


dukcja Owocow powinna 


+ 


wzrosnąć z 26.1 do 67 tys. 
ton. W PGR woj. białostoc- 
kiego (Ignatki i Kamienny 
Dwór) łączna powierzchnia 
sadów wynosi 305 ha (w 
tym owocujących 100 ha), 
dających około 1000 ton 
owocow. W końcu bieżącej 
5-latki powierzchnia sadów 
zwiększy się, a towarowa 
produkcja wzrośnie do oko- 
ło 4000 ton owoców. Oprócz 
zakładania nowych sadów 
PGR podejmą budowę 
chłodni gwarantujących 
przechowanie około 50 proc. 
produkowanej masy towa- 


rowej. 
Aby wyżej wymienione 
zadania wykonać, trzeba 
przygotować i zatrudnić ok. 
300 


pracowników spośród ab- 


wykwalifikowanych 


solwentów średnich i za- 
sadniczych szkół ogrodni- 
czych i rolniczych. 

Jeśli 
nie sposób pominąć partyj- 


mowa o kadrach, 


nego trzonu naszej załogi. 


Członkowie partii stanowią 
najbardziej oddany,  do- 
świadczony sztab ludzi, od 
których inicjatywy i posta- 


"wy zależą dzisiejsze i jut- 


rzejsze efckty. Na zebra- 
niach partyjnych z troską 
i odpowiedzialnością dy- 
skutuje się o problemach 
ludzkich i 


tu zapadają docyzje wiażą- 


produkcyjnych, 
ce członków partii, załogi 
i kierownictwo PGR. W 
pracy wyróżnia się wielu 
Wie- 
ra Burak. Mikołaj Stepa- 


towarzyszy, jak np. 
nowicz, Euvenia Dąbrowsta 
czy Ryszard Jóżwiak, kió- 
rzy są debrvm przykładem 


dla młodej kasiry. 
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'WŁADZA - SPOŁECZEŃSTWO — OBYWATEL 


W terenowych ogniwach administracji 


ALEKSANDER ZARAJCZYK 


Członek KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach 


ziałalność POP w administracji jest bardzo zróżnicowana. W kieleckim 

Urzędzie Wojewódzkim np. praca Komitetu Zakładowego może pod wielo- 
ma względami służyć za wzór, a w części urzędów gmin POP ledwie zaznaczają 
swoje istnienie nieregularnymi zebraniami. Przedstawiciele instancji party j- 
nych przechodzą nad tym do porządku dziennego. A przecież zadania tych or- 
ganizacji nie są mniejsze niż organizacji w przedsiębiorstwie produkcyjnym, 
w transporcie, handlu czy rolnictwie, Trudno więc przecenić znaczenie wy- 
tycznych Sekretariatu KC do pracy POP w terenowych ogniwach administra- 


| 4 


cji państwowej. 


4 


Wytyczne trafnie uogólniają dotych- 
czasowe "doświadczenia,  porządkują 
wszystkie najważniejsze zadania POP 
odpowiednio do specyficznych warun- 
ków instytucji, nadają im dynamiczny 
i skuteczny charakter. Nowatorsko icel- 
nie rozwinięto wskazania 51. paragrafu 
Statutu PZPR; właściwie stormułowa- 
no zadania wobec własnej rady naro- 
dowej, ich komisji i radnych, komite- 
tów FJN oraz samorządu mieszkańców. 
Prawidłowo skojarzone zostały wyma- 
„gania właściwego ' reprezentowania 
przez pracowników administracji inte- 
resów partii I państwa z postulatem po- 
szanowania obywateli i okazywania im 
życzliwej pomocy. Jaśniej także spre- 
cyzowano uprawnienia I obowiązki w 
sprawach polityki kadrowej. 


Nasz Komitet Wojewódzki przystąpił 
do intensywnego wdrażania wytycz- 
nych, pragnąc wykorzystać je do pod- 
niesienia poziomu pracy partyjnej w 
instytucjach i urzędach — zwłaszcza w 
terenowych ogniwach administracji. 
Chcemy wykorzystać je szerzej, niż są 
one adresowane. Widzę na przykład ce- 
lowość przystosowania wytycznych do 
pracy partyjnej w podobnych warun- 
kach, a więc w terenowych organach 
prokuratury, w sądownictwie, bankach, 
Okręgowym Urzędzie Kontroli NIK, 
PIH, WZSR, WSS „Społem”, ZUS, PZU, 
WRZZ i wielu innych. 


Początkiem wdrażania wytycznych 
była dyskusja w KW w grupie około 
20 zamtieresowanych sckretarzy POP, 
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sekretarzy KM, KM-G, KGii naczelni- 
ków na temat koncepcji pracy partyj- 
nej. Następnym etapem będą semina- 
ria z I sekretarzem KZ i POP, które 
przeprowadzi Wydział Organizacyjny 
KW i WOKI. Wykorzystane na nich zo- 
staną najlepsze doświadczenia, zwłasz- 
cza z pracy KZ w Urzędzie Wojewódz- 
kim i niektórych urzędach gmin. Z ko- 
lei przeprowadzimy zebrania wszyst- 
kich POP, które dokonają gruntownej 
oceny swej pracy i zweryfikują na tej 
podstawie swoje plany działania. Egze- 
kutywa KW rozpatrzy zaś ocenę dzia- 
łalności partyjnej w ogniwach admi- 
nistracji i ustali właściwe zalecenia, 
mające na celu zapewnienie pełnej rea- 
łizacji wytycznych. 


Urząd — ekywatol 


Bardzo duże znaczenie ma położenie 
akcentu na pełnej realizacji, 
gdyż przy specyfice pracy partyjnej w 
administracji — polegającej na wielo- 
kierunkowości działania, mnogości źró- 
deł inspiracji i przepisów, połączeniu 
funkcji państwowych i społecznych jej 
pracowników, wysokich wymagań i 
wielu jeszcze braków w ich pracy — 
bardzo często zdarza się fragmentarycz- 
ność i spłycanie problematyki partyj- 
nej. To jest chyba najczęściej występu- 
jąca słabość. 


Na Kielecczyżnie w terenowych og- 
niwach administracji państwowej stop- 
nia podstawowego pracują 53 POP, sku- 


piające ponad 1400 członków i kandy- 
datów partii, Są to organizacje, które 
grupują członków partii o najwyższym 
w gminach poziomie wykształcenia t — 
jak już  podkreślałem —  roziegłych 
społecznych obowiązkach. Jednocześnie 
wiadomo, ze część tych — z reguły mło- 
dych — kadr nie zawsze ma dostatecz- 
ną wiedzę polityczną i odpowiednie do- 
świadczenie do społecznikowskiego 
działania. W pracy wszystkich tych 
POP znajdują zastosowanie wytyczne 
Sekretariatu RC. 


Najpełniejszy wvraz mują one w dzia- 


łalności orsganizucji partyjnej Urzędu 
Wojewódzkiezo. Kamitet Zakładowy 
ma właściwie rozwinięty i przysto- 


SOowany do swego tcrcnu pracy program 
realizacji uchwały VII Zjazdu oraz ko- 
lejnych pienarnvch posiedzeń KC. Bar- 
dzo istotne jest, że przenosząc treść u- 
chwał do załogi, wydobywa się z nich 
to, co powinno być dokonane w danej 
organizacji, konkretvzuje się je odpo- 
wicdnie do instytucji i czasu. W potu 
zainieresowania KZ znajdują sie także 
uchwały KW 1 WRN — np.: „W spra- 
wic poprawy działania terenowej admi- 
nistracji w zakresie załatwiania spraw 
obywateli” lub „O planie społeczno-go- 
spodarczego rozwoju województwa”. 
Program w sprawie partyjnego zabcez- 
pieczenia realizacji zadań wynikających 
z uchwał V Plenum KC ujmuje zasad- 
nicze zadanie wszystkich organizacji 
oddziałowych, określa terminy i spe- 
sób ich realizacji. 


Na plaa pierwszy w tych pregramach 
wysuwają się problemy w płaszczyźnie 
urząd — obywateł. Członkowie parti 
mają za zadanie brać udział w pracach 
samorządu mieszkańców, spotkaniach 
radnych z wyborcami, w KSR, aby wy- 
słuchiwać opinii społecznej, przyjmo- 
wać wnioski dotyczące swych jednostek. 
W praktyce lepiej wypełniane są obo- 
wiązki związane z pracą rad narodo- 
wych; różnie wygląda to na styku £ 
działalnością samorządu mieszkańców. 
Dobrze więc, że tej sprawie poświęca 
się coraz więcej uwagi. Cenne są daże- 
nia do ograniczenia biurokracji C'a- 
raxterystyczne jest jedno z zadań nad 
I połroczeę br.: postanowiono muanowt 


cie opracować wnioski w sprawie 
zmniejszenia ilości pism, okólników i 
instrukcji do granic celowości. 


OGP- mają pomagać kierownictwu 
jednostek w wykonywaniu uchwał par- 
ti, wzmacniać jego autorytet i spraw- 
ność działania, a równocześnie zwal- 
czać przcjawy biurokratyzmu i niedbal- 
stwa. Dyrektorzy wydziałów na zebra- 
niach informują o ważniejszych zada- 
niach, ocenach pracowników, wykona- 
niu wniosków z poprzednich zebrań itp. 
Analizy kadrowe dokonywane przez ko- 
lektywy partyjne dostarczają wiele 
istotnych wniosków i uwag. Oceny lu- 
dzi kojarzy się z tematami pracy partyj- 
nej. Stopniowo wdrażamy indywidualny 
przydział zadań. Dla ułatwienia ich 
trafnego doboru KW opracował przy- 
kładowy „spis zadań indywidualnych”. 


Pomoc: ocena i komtrola 


Gwarancją skuteczności realizacji po- 
wyższych planów jest systematyczna 
kontrola dokonywana przez KZ i egze- 
kutywy OOP. W marcu br. oceniano 
np.: realizowanie przez wydziały Urzę- 
du Wojewódzkiego wniosków wybor- 
ców i radnych oraz skarg ludności. 
Ujawniono dysproporcje w obciążaniu 
towarzyszy zadaniami, twierdzono tak- 
że przypadki uchylania się od prac spo- 
łecznych, pogoni pracowników (i to wy- 
'soko uposażonych) za dodatkowymi za- 
-„robkami. Podjęto odpowiednie postano- 
wienia. Ujawniono też. że niektóre OOP 
„zbyt formalnie potraktowały proble- 
maiykę zawartą w materiałach II Ple- 
num KC”. Wiąże się to ze słabym przy- 
gotowaniem zebrań. a w następstwie z 
niską frekwencją i nijaką dyskusją. 


Znacznie bardziej zróżnicowany jest 
poziom pracy organizacji partyjnych w 
jednostkach administracyjnych stopnia 
podstawowego. W odniesieniu do nich 
wvtyczne Sekretariatu KC spełnią naj- 
więzszą rolę. 


Nie budzi na ozół większych zastrze- 
żeń organizacyjna sirona pracy POP. 
Prawie wszystkie POP działają na pod- 
stawie kwartalnych lub półrocznych 
p.anów pracy; zapoznają swych człon- 
ków z uchwałami instancji nadrzęd- 
nvch. przestrzegają statutowych ter- 
mifów zwoływania zebrań. Większość 
POP jest informowana przez sekreta- 
rzy RG lub naczelnizów (członków KG) 
"o głównych problemach gminy (miasta) 
osaz o ocenie wypełniania obowiązków 
zawodowych i społecznych przez pra- 
towników gminy (miasta) Od 30 do 50 
proc. pracowników administracji zal- 
czonych jest przez instancje partyjne 
do aktvwu i otrzymuje zadania udzieła- 
nia ponocy innym POP, spelnia obo- 


wiązki lektorów, wykładowców szkole- - 


nia partyjnego, wchodzi w skład ko- 
mitetów czynów społecznych, KGW, 


OSP itd. W tym aspekcie aktyw gmin 


zasługuje na wysokie uznanie. 


Słabości i ich przyczyny 


W całokształcie pracy POP w urzę- 
dach gmin najsłabszą stroną jest nie- 
dostateczne oddziaływanie na uspraw- 
nienie działalności administracji. Tylko 
niektóre z nich spełniają zadania w tym 
zakresie; odnosi się to szczególnie do 
miast i miast-gmin. Większość POP w 
urzędach gmin nie oceniała jakości pra- 
cy swych jednostek i pracowników, nie 
poddawała krytyce występujących bra- 
ków, zwłaszcza w załatwianiu spraw o0- 
bvwateli, nie precyzowała wniosków. 
W konsekwencji zbyt rzadko trafiają 
do POP krytyczne uwagi ludności oraz 
wnioski zgłoszone na zebraniach wiej- 
skich, sesjach. rad narodowych itp. 
W tych warunkach nader często dysku- 
sja na zebraniach ma charakter ogólni- 
kowy, oderwany Od działalności co- 
dziennej. 


Przyczyn tych niedostatków jest wie- 
le. Jedną z nich z pewnością stanowi 
fakt, że Komitet Wojewódzki i jego ak- 
tyw, absorbowany realizacją reformy 
terenowych organów władzy i admini- 
stracji, dostrzegł te sprawy z pewnym 
opóźnieniem. Wyniki kontroli w gmi- 
nach, dokonywanych przez jednostki 
nadrzędne, przeważnie nie były przed- 
stawione — we właściwej części — za- 
interesowanym POP. 

Niezbędna jest także pomoc komite- 
tom gminnym i naczelnikom w organi- 
zowaniu dokształcania zawodowego 1 
szkolenia politycznego pracowników u- 
rzędów gmin. A potrzeby są w tym za- 
kresie szczególnie duże. Że można to ro- 
bić skutecznie, świadczy m.in. przykład 
POP we włoszczowskim Urzędzie Mia- 
sta i Gminy. Program szkolenia jest tu 
na bieżąco uzupełniany ważnymi pro- 
blemami aktualnymi. Część wykładow- 
ców jest spoza Urzędu. Wokół sprawy 
kształtowania postaw pracowników so- 
cjalistycznej administracji oraz wycho- 
wania ideowego wytworzono dobry kli- 
mat. Mówi się o tych sprawach na ze- 
braniach, poddając krytyce przypadki 
bezdusznego traktowania obowiązków 
służbowych i spraw ludzkich. 


W administracji terenowej pracuje 
dużo kobiet i młodzieży. Działalność 
partii w tej grupie pracowników z pew- 
nością przyniesie wiele nowych do- 
świadczeń. Wytyczne Sekreiariatu KC 
rozbudzą relluvksje rownież w tym za- 


kiewie. 


Kałiowy numer 
„Probiemów Pokoju 
I Sociatzmu” 


Ukazał się majowy numer 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. 
Otwiera go artykuł sekretarza ge- 
neralnego Światowej Rady Poko- 
ju R. Chandry zatytułowany „Po- 
rozumienia w Helsinkach a pro- 
blemy walki o pokój”. 

„Z upoważnienia narodu. For- 
my działania władzy radzieckiej” 
— to tytuł pierwszego reportażu 
z cyklu poświęconego 60-leciu 
Kraju Rad. Autorzy reportażu: 
członek Biura Politycznego KC 
KP Stanów Zjednoczonych J. 
Pittman i członek kierownictwa 
Komunistycznej Partii Indonezji 
S. Sudiman, dzieląc się wrażenia- 
mi z podróży po Turkmenii, uka- 
zują główne problemy organiza- 
cji i działalności organów władzy 
radzieckiej. 

Pierwszy sekretarz KC Ludo- 
wej Partii Iranu I. Eskanderi po- 
święca swój artykuł krytycznej 
analizie reformistycznych konce- 
pcji wyzwolenia gospodarczego w 
krajach rozwijających się. 

„Dla rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego charaktery- 
styczne jest to, że na pierwsze 
miejsce w postaci bezpośredniego 
celu produkcji wysuwa się pod- 
niesienie materialnego i kultural- 
nego poziomu życia narodu; z 
drugiej strony charakterystyczne 
jest także to, że środkiem do tego 
celu jest wzrost gospodarczy na 
bazie intensyfikacji produkcji” — 
stwierdza członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC SED G. 
Mittag w artykule „Socjalistycz- 
na intensyfikacja strategiezn 
zadaniem SED”. 


Członek KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów PRL, przewod- 
niczący Komitetu Wykonawczego 
RWPG Kazimierz Olszewski w 
artykule „Socjalistyczna integra- 
cja gospodarcza a stosunki na a- 
renie międzynarodowej” analizu- 
je jej wpływ na wzajemne stosun- 
ki między narodami i ukazuje 
związek zachodzący między wal- 
ką'o odprężenia i rozbrojenie a 
walką o przebudowę międzynaro- 
dowych stosunków gospodar- 
czych. W artykule czytamy m.in. 
„.. strategia rozwoju krajów 
RWPG polega na rozszerzeniu i 
pogłębieniu wzajemnych kontak- 
tów gospodarczych, na coraz Ści- 
ślejszej integracji gospodarczej. 
Jednocześnie uwzględniają one w 
swych planach fakt, że rozłado- 
wanie międzynarodowego napię- 
cia stwarza warunki sprzyjające 
rozszerzeniu współpracy gospo- 
darczej między państwami o od- 
miennych ustrojach społecznych”. 

Numer zamieszcza także ma- 
teriały z dyskusji na temat: „Jakie 
cechy współpracy krajów socjali- 
stycznych są najbardziej charak- 
terystyczne dla obecnego etapu 
i dlaczego?” 


a Z EEE ZEŃ 
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PROBLEMY IDEOLOGII „WYCHOWANIA 


Ograniczenie swobód obywatelskich 
. w krajach kapitalistycznych 


= 


ANDRZEJ ŁAWROWSKI roblem swobód obywatelskich w społeczeństwach burżuazyjnych nabrał w ostat- 
P nich latach specjalnego Znaczenia, podobnie zresztą jak całokształt zagadnień 


związanych z funkcjonowaniem burżuazyjnej demokracji. Wzrost znaczenia tych sa- 
gadnień wiąże się ściśle ze zjawiskami głębokiego kryzysu, jaki przeżywa obecnie 


śwlat kapitalistyczny, oraz pogłębianiem się procesów odprężenia na arenie między- 


Dyrektor Instytutu Badania 
Współczesnych Problemów 
Kapitalizmu 


naredowej. 


ryzys strukturalny społeczeństw burżuazyjnych, jak ró- 

wnicż reperkusje rozwijanej przez państwa socjalisty- 
czne polityki odprężenia, powodującej m.in. poważny wzrost 
oddziaływania sukcesów realnego socjalizmu na te społe- 
czeństwa, tworzą nową jakościowo specyfikę w strukturze 
kapitalistycznej nadbudowy. Aktywizuje się walka klasowa. 
Wzmaga się działalność na rzecz postępowych reform społe- 
cznych. Osłabienie bowiem społeczno-ekonomicznej i polity- 
cznej stabilizacji wielu krajów kapitalistycznych związane 
było z gwałilownym i drastycznym pogorszeniem warunków 
egzystencji większości ludzj pracy. Jednocześnie coraz batr- 
dziej wyraźny i jednoznaczny staje się fakt, że perspektywy 
rozwoju ludzkości wiążą się z systemem socjalistycznym. 

W związku z tym pojawiły się w ostatnich latach nowe zja- 
wiska w dziedzinie działalności państwowej, prowadzące da 
zmiany na gorsze w zakresie istniejących na Zachodzie swo- 
bód obywatelskich. 

Jednym z przejawów tej tendencji jest szeroka kampania 
propagandowa skierowana przeciwko państwom socjalisty- 
cznym i siłom łewicy na Zachodzie, prowadzona przez siły 
antyodprężeniowe i antykomunistyczne w państwach NATO. 
Dysponują one ciągle jeszcze niemałymi wpływami w rzą- 
dach wielu krajów kapitalistycznych. Pod naciskiem przeciw- 
ników odprężenia wznosi się różne bariery ograniczające do= 
pływ informacji z krajów socjalistycznych do społeczeństw 
krajów kapitalistycznych, tamujące rozwój wymiany mię- 
dzynarodowej naukowej i kulturalnej. Jednocześnie rozsze- 
rza się działalność ośrodków dywersyjno-propagandowych. 
Burżuazyjna propaganda usiłuje przede wszystkim atakować 
zasady demokracji socjalistycznej, wypaczać jej sens, na 
różne sposoby oczerniać system polityczny państw socjali- 
stycznych. Ta działalność antyodprężeniowa wiąże się ściś- 
le z mobilizacją sił prawicowych w wielu wysoko rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych, z próbami nadania polityce 
wewnętrznej bardziej konserwatywnego charakteru oraz 
wzrostem antykomunistycznej indoktrynacji społeczeństwa, 
a także akcjami podejmowanymi przeciwko siłom lewicy. 
Jest charakterystyczne, że procesy te nasiliły się w większo- 
Ści krajów kapitalistycznych zaraz po zakończeniu KBWE. 


NŃ A postawę burżuazji najsilniej oddziałują jednak zjawi- 

ska związane z głębokim kryzysem gospodarki kapitali= 
stycznej. Okazuje się, że mimo wielu wcześniejszych uspo- 
kajających oświadczeń przedstawicieli kół rządowych i [i- 
nansowo-przemysłowych oraz burżuazyjnych ekonomistów 
fala kryzysu nie opadła. Zarówno bowiem w 1976, jak i w 
1947 r. w wielu krajach kapitalistycznych Europy, w Sta- 
nach Zjednoczonych oraz Japonii zjawiska kryzysowe wy- 
stępowały nadal z nie słabnącą siłą. 


W końcu września 1976 r. na sympozjum w Brugii repre- 
zentanci wielkich korporacji finansowo-przemysłowych Za- 
chodu, agend Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. a także 
wybitni ekonomiści wyrażali pogląd, że trwający stan społe- 


czno-ekonomiczny w krajach kapitalistycznych jest przykta- 
dem typowego kryzysu strukturalnego. Kryzys ten — ich zda- 
niem — przejawia się w rozwoju gospodarki daleko odb:e- 
gającym od możliwości zaopatrzenia i konsumpcji, w osła- 
bieniu i zachwianiu proporcji wszystkich podstawowych 
struktur ekonomicznych i wreszcie w kryzysie dotychczaso- 
wych mechanizmów kierowania społeczeństwem. 


Jednym z głównych problemów rozważanych na sympoz- 
jum był stały spadck produktywności gospodarki kapitalisty- 
cznej, wyrażający się w ciągłym spadku w dziedzinie efekty- 
wności inwestycji. Wiąże się to ze stałym wzrostem kapitało- 
chłonności przy tworzeniu nowych miejsc pracy i systema- 
tycznym wzrostem kosztów produkcji. W ocenie uczestni- 
ków sympozjum niechęć wielkich monopoli de rozszerzanie 
swych inwestycji w krajach o droższej sile roboczej spowo- 
duje, że występujące obecnie masowe bezrobocie będzie sta- 
łym problemem nie rOzwiązanym. Dlatego też postuluje s:ę 
już dzisiaj na Zachodzie opracowanie teorii tak zwanego ra- 
cjonalnego bezrobocia, co w praktyce oznacza chęć zwiększe- 
nia podaży gorzej płatnych i posiadających niższe kwaiifika- 
cje robotników kosztem ograniczania liczby pracowników 
wyspecjalizowanych i lepiej płatnych. 

Zjawisko ograniczania przez wielkie monopole inwestycji 
w krajach o droższej sile roboczej idzie w parze z generalną 
ucieczką kapitałów prywatnych do tzw. regionów pewnych 
politycznie, to znaczy do najbardziej konserwatywnych kra- 
jów kapitalistycznych, za które uważa się np. Stany Zjedno- 
czone, Niemiecką Republikę Federalną oraz Szwajcarię. U- 
cieczka kapitałów prywatnych, podobnie jak ograniczanie in- 
westycji przez wielkie monopole, prowadzi zaś do zwiększ 
nia bezrobocia. 


komplikowana sytuacja społeczno-ekonomiczna współ- 
czesnego Świata kapitalistycznego znajduje odbicie za- 
równo w teorii, jak i praktyce burżuazyjnej demokracji. 

W ostatnich latach w publikacjach burżuazyjnych pojaw:ło 
się wicie głosów sygnalizujących kryzysową sytuację w me- 
chanizmach demokracji burżuazyjnej. Podkreśla się np. staly 
spadck politycznej aktywności społeczeństwa w ramach sys- 
temu politycznego państwa burżuazyjnego. Znani burżuazyj- 
ni autorzy amerykańscy, tacy jak George Kennan i Alvin 
Tofflcr, wyraźnie wypowiadają się na temat kryzysu demok- 
racji burżuazyjnej. We wrześniu 1976 r. G. Kennan pisał, że 
kapitalistyczny system polityczny nie jest adekwatny do 
potrzeb nadchodzących lat i że Stany Zjednoczone są Skaza- 
ne na niepowodzenia, które w. rezultacie muszą okazać się 
tragiczne. Zdaniem A. Tofflera, specjalisty w dziedzinie futu- 
rologii, („,Encounter” nr 3/1976) w okresie najbliższych 10 lat 
struktura rządów we wszystkich tzw. demokracjach parla- 
mentarnych musi ulec zmianie. W USA muszą być zmienione 
zarówno zasady działania Kongresu, jak też prezydentury 
i konstytucji. Wszystkie te zmiany muszą mieć jego 2zda- 
niem charakter zdecydowany, a nawet drastyczny w 
stosunku do rzeczywistości („Dialoque” nr 3/1975). Prak- 


* 
i 


tyka dowodzi jednak, że burżuazja najchętniej podei- 
muje działania administracyjne prowadzące do ograniczenia 
swobód obywatelskich i w ten Sposób Stara się kontrolować 
postawę polityczną społeczeństwa. 


W Stanach Zjednoczonych np. w toku badań przeprowa- 
dzonych przez podkomisję izby Reprezentantów w 1976 roku 
ujawniono, że telegramy prywatne w tym kraju systematycz- 
nie były przekazywane do wglądu Federalnego B:ura Śled- 
czego (FBI) oraz Centralnej Agencji Wywiadowczej (CIA). 


Już w 1977 roku w dokumencie Senackiej Komisji do 
Spraw Wywiadu stwierdzono m.in., że Centralna Agencja 
Wywiadowcza przekształciła się prawie w tajną policję, in- 
wizilującą różne grupy społeczeństwa amerykańskiego. W ra- 
mach tzw. operacji „Chaos” CIA objęła ewidencją kompute- 


rową ponad 300 tysięcy nazwisk, w tym 12 tysięcy osób posą- .- 


dzonych o poglądy sprzeczne z poglądami władz w sprawie 
wojny w Wietnamie W tym samym dokumencie Kom'sji 
stwierdzono, że amerykańskie siły zbrojne inwigilują obywa- 
tecli amerykańskich zarówno w kraju, jak i za granicą, nie 
posiadając do tego wyrażnej podstawy prawnej. W okresie 
od 1967 do 1975 r. służby wywiadu amerykańskich sił zbroj- 
nych sporządziły listy 100 tysięcy obywateli amerykańskich. 
w celu poddania ich inwigilacji. Inwigilacja prowadzona 
przez siły zbrojne obejmowała m.in. kontrolę korespondencji 
oraz podsłuch rozmów telefonicznych. Dokument komisji pod- 
kreśla, że przedmiotem działalności wywiadowczej sił zbroj- 
nych były grupy osób, co do których istniało podejrzenie, że 
mogą być wrogo nastawione do amerykańskiego kompleksu 
wojskowego. Warto przypomnieć, że w 1971 r. na przygotowa- 
nej przez Departament Stanu liście podejrzanych obywateli 
amerykańskich. których należało stale mieć pod obserwacją 
z Dowodu wyjazdów do krajów naszej wspólnoty i podejrza- 
nych o sympatie prokomunistyczne, znajdowało się 234 tysią- 
ce nazwisk. 


rajem zasługującym na szczególną uwagę z punktu wi- 

dzenia problemu swobód obywatelskich jest Republika 
Federalna Niemiec, w której w ostatnim okresie wystąpiło 
wiele niepokojących zjawisk, powodujących szeroki oddźwięk 
w średkach mascwego przekazu innych krajów zachodnioeu- 
ropeiskich. Zjawiska te dość wyraźnie świadczą © rozwoju 
konserwatywnych tendencji w państwie zachodnioniemiec- 
kim. | 


Nastąpiło uwstecznienie prawa karnego RFN i prawa do- 
tyczącego procesów karnych, poszerzające zakres władzy po- 
lcji i pomniejszające ochronę obywatela przed samowolą 
władz wymiaru sprawiedliwości. Świadectwem tych tenden- 
cji jest również uchwała o niezatrudnianiu radykałów 1 
związany z nią wzrost inwigilacji kandydatów do pracy w 
służbie publicznej oraz propozycja zalegalizowania skrajnie 
antyhumanitarnych praktyk w stosunku do podejrzanych 
i oskarżonych, 


Zgodnie z zaostrzonym ostatnio prawem karnym RFN (od 
1 stycznia 1975 r.) sądowi wolno prowadzić proces zaocznie, 
a także wolno kontrolować korespondencję między obrońca- 
mi i obwinionymi. Zgodnie z nowym paragrafem 88 kodeksu 
karnego zagrożona jest więzieniem „wroga konstytucji apro- 
bąta dla czynów karalnych”. Jednocześnie sądy wprowadziły 
szerszą, niż dotychczas, interpretację pojęcia przemocy. Zgo- 
dnie z nowym orzeczeniem Federalnego Sadu Najwyższego 
przemocą jest np. również bierny opór. Ponadto ministro- 
wie spraw wewnętrznych poszczególnych krajów RFN uzgo- 
dnili ustawę o swych urzędach ochrony konstytucji. Wśród 
prawników zachodnioniemieckich jest ona oceniana jako „ka- 
mień milowy na drodze do państwa autorytarnego”. Ustawa 
ta przewiduje m.in. „upoważnienie policji do posługiwania 
się metodami służby wywiadowczej”, to znaczy umożliwia 
m.in. obchodzenie tych paragrafów kodeksu karnego i kon- 
stytucji, które gwarantują ochronę prywatnej sfery życia o0- 
bywateli przed praktyką potajemnego podsłuchu. Zzodnie z 
ustawą wszystkie organy administracji podlegające nadzoro- 
wi władz krajowych (gminy, powiaty, sądy, a nawet kościo- 
ły) mają „bez wezwania informować organv ochronv ko”- 
stytucji o wszystkich faktach i dokumentach wskazujących 


na działanie wrogie konstytucji”. Komentując to tygodnik 
„Stern” (10.1.1976) zaznacza, że w porównaniu 2 tym posta- 
nowieniem nawet ustawa o gestapo z 1933 r. była stesunkowo 
bardziej liberalna, ponieważ obowiązek takiego meldowania. 
miały oficjalnie tylko powiatowe komendy policji. Równo- 
cześnie w ustawie mówi się, że organy ochrony konstytucji 
mozą swoje informacje przekazywać nawet osobom prywat- 
nym, o ile wydaje się to wskazane z uwagi na.ochronę ustro- 
ju kapitalistycznego. Ma to na celu niezatrudnianie określo- 
nych osób także w gospodarce prywatnej. 


Podjęta w dniu 28 stycznia 1972 r. uchwała o niezatrudnia- 
niu radykałów w służbie państwowej jest sprzeczna z artyku- 
łem 33, punktem 2 Konstytucji RFN, głoszącym. że „każdy 
Niemiec ma jednakowy (odpowiedni do swych zdolności, 
kwalifikacji i osiągnięć fachowych) dostęp do każdego urzę- 
du put 'ego”. Uchwała ta zwana popularnie zakazem wy- 
konywania zawodu (Berufsverbote) lub niedopuszczania ra- 
dykałów do pracy (Radikalenerlass) objęła badaniami U- 
rzędu Ochrony Konstytucji od lutegą 1972 do lutego 1976 r. 
496 724 kandydatów do służby państwowej, co odpowiada 
prawie 10 proc. wszystkich zatrudnionych w służbie pań- 
stwowej w RFN (około 5 milionów osób), w tym zarówno am- 
basadorów, radców, maszynistów kolejowych, listonoszy, 
nauczycieli i innych. Po przeprowadzonych badaniach Urząd 
Ochrony Konstytucji zgłosił zastrzeżenie wobec 5434 kandy- 
datów, spośród których oficjalnie odrzucono 428 osób jako 
nie nadających się do służby państwowej z powodu braku 
gwarancji, że zawsze wystąpią za podstawowym porządkiem 
demokratyczno-wolnościowym. Liczba 496 tys. osób objętych 
badaniem Urzędu Ochrony Konstytucji jest liczbą podawa- 
ną oficjalnie, jednakże wiadomo m.in. z publikacji tygodni- 
ka „Stern”, że badaniem lojalności objęto około 800 tys. osób, 
to znaczy, że wobec 300 tys. osób nie posiadano formalnej 
podstawy do wszczęcia badań. 


Podstawowym celem tego aktu Urzędu Ochrony Konstytu- 
cji jest przede wszystkim Komunistyczna Partia Niemiec 
(DKP) i osoby podejrzane o sympatie lewicowe. Poza człon- 
kami DKP obiektem dyskryminacji stali się również niektó- 
rzy lewicowo nastawieni członkowie partii socjaldemokraty- 
cznej, jak na przykład w Bawarii i w Wirtembergii, gdzie do 
urzędów państwowych nie dopuszcza się często członków 
SPD. 

Pod naciskiem opinii publicznej, działaczy politycznych i 
środków masowego przekazu w pozostałych krajach zachod- 
nioeuropejskich, które dawały wyraz swemu oburzeniu z po- 
wodu nawrotu „polowań na czarownice” przypominających 
czasy hitlerowskie, rząd federalny w dniu 19 maja 1976 r. 
podjął decyzję, że w przyszłości ma nie wystarczać przynależ- 
ność do partii wrogiej wobec konstytucji, aby odrzucić wnio- 
sek o przyjęcie do pracy w służbie publicznej. Decyzja ta spo- 
wodowana jest m.in. faktem, że znaczna liczba zawodów mie- 
szczących się w ramach służby publicznej nie może zagrażać 
podstawom porządku wolnościowo-demokratycznego, jak np. 
maszyniści kolejowi, pielęgniarki itp. Zresztą decyzja rządu 
federalnego przy istnieniu innych ustaw i przepisów niewiele 
zmienia w dotychczasowych kompetencjach Urzędu Ochro- 


„ny Konstytucji, który przecież dysponuje od jesieni 1969 r. 


aż 52 nowymi ustawami o „bezpieczeństwie wewnętrznym” 
i wspomnianym już znewelizowanym kodeksem karnym. 


* 


Powyższe fakty, dotyczące stery swobód obywatelskich na 
Zachodzie, są jedynie tfragmentarycznymi przykładami tren- 
dów politycznych, jakie wystąpiły w ostatnim okresie w świe- 
cie kapitalistycznym. Świadczą one jednak wymownie o na- 
rastaniu w tych krajach konserwatywnych i reakcyjnych prą- 
dów w dziedzinie polityki wewnętrznej. 
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SPRAWY NIE TYLKO MŁODZIEŻY 


NIAOd 


dzieżowe 


rekomendacje 


od koniec marca br. podczas kursu aktywu ZSMP w Serocku pod War- 
szawą sekretarz KC tow. Zdzisław Żandarowski spotkał się ze 100-osobową 
grupą działaczy tej organizacji. Byli to przewodniczący kół ZSMP mających 
uprawnienia de wydawania swym członkom rekomendacji do partii. Kół ta-- 


kich jest obecnie w kraju około 8 tysięcy. 


, 

W rozmowie tow. Żandarowskiego z 
młodymi działaczami podkreślone zo- 
stało wielkie znaczenie napływu do par- 
tii ofiarnej, myślącej nowymi katego- 
riami, rzutkiej i zaangażowanej ideowo 
młodzieży. Pod tym względem odnoto- 
wujemy postęp w liczbach bezwzględ- 
nych, gdyż w 1972 roku mieliśmy w 
szeregach PZPR 43 tys. osób w wieku 
do lat 29, natomiast w roku ubiegłym 
125 tys. Ponieważ jednak do partii 
przyjmuje się także ludzi starszych, u- 
dział młodzieży w jej składzie pod 
względem procentowym uległ zmniej- 
szeniu. Dlatego kierownictwo partii, dą- 
żąc do jej prawidłowego rozwoju, prag- 
nie zapewnić warunki sprzyjające szer- 
szemu napływowi młodych, aby zwięk- 
szyć siłę witalną partii, Oczywiście, cho- 
dzi o rozwój bez jakichś z góry przy- 
jętych planów. Chodzi o przestrzega- 
nie wysokich wymagań ideowych, po- 
litycznych i moralnych w stosunku do 
kandydatów, ale jednocześnie chodzi o 
to, aby nie czekać na kandydatów bier- 
nie. Niezbędny jest program działania 
pozytywnego mającego na celu wycho- 
wywanie szerokiej rzeszy. młodzieżowe- 
go aktywu, z którego najlepsi zasilać 
powinni komórki partyjne. 

Ważnym elementem takiego progra- 
mu jest nadawanie prawa wydawania 
opinii polecających do partii najlepszym 
kołom Związku Socjalistycznej Młodzie- 
ży Polskiej oraz grupom działania So- 
chalistycznego Zwiazku Studentów Pol- 
skich. Prawo to zostało wprowadzone do 
Statutu PZPR na VII Zjeździe. W roku 
ubiegłym Sekretariat KC wydał szcze- 
gółowe wytyczne regulujące zasady i 
tryb przyznawania tego uprawnienia. 

Spotkanie w Serocku było okazją do 
wymiany pierwszych doświadczeń i u- 
wag na temat funkcjonowania w prak- 
tyce życia tych nowvch postanowień 
Statutu. Opinie przewodniczących przo- 


dujących kół ZSMP podkreślały przede 
wszystkim konieczność „rygorystycznej 
oceny kół” ubiegających się e to za- 
szczytne prawo. W kołach tych obowią- 


. zywać muszą wyższe kryteria oceny niż 


w innych. Muszą one przodować w pro- 
dukcji, wyróżniać się dobrze prowadzo- 
ną działalnością szkoleniową, inicjaty- 
wami w sprawach kultury itp. I tak w 
praktyce młodzież sama sobie podnosi 
w tych kołach poprzeczkę. Podawano 
przykłady mistrzostwa młodych w pra- 
cy w krakowskim „Budostalu”, w ko- 
palni „Siemianowice”, w WSK Mielec 
i innych. 

Tymczasem stosuje się niekiedy nie- 
słusznie taryfę ulgową przy rekomendo- 
waniu do partii „pracowników fizycz- 
nych”. Mamy już przecież tylu młodych 
robotników wykwalifikowanych, przo- 
dujących w pracy zawodowej i społecz- 
nej, że mamy też możność wyboru. 
I lepsza jest wcześniejsza ostrzejsza se- 
lekcja aniżeli późniejsze skreślenie za 
bierność, brak predyspozycji na dzia- 
łacza partii. | 

Naszą słabością jest tracenie pewnej 
liczby ludzi w okresie kandydackim. 
Dlatego należy raczej położyć nacisk na 
kształtowanie postaw wcześniej, jeszcze 
w trakcie pracy w kole ZSMP. Lepiej, 
głębiej oddziaływać na „kandydatów na 
kandydatów do partii” i rzeczowo pla- 
nować tę pracę, wnikliwiej poznawać 
charakter i predyspozycje społeczne 
członków organizacji. Przy takim po- 
dejściu mniej będzie rekomendacji nie- 
trafnych I mniej skreśleń. 

Wiąże się z tym inna kwestia, a mia- 
nowicie charakter rekomendacji. Bywa- 
ją często jednostronne, tzn. wyliczają 
tylko zalety ubiegającego się o przyję- 
cie do partii, przemilczając jego wady 
i słabości. A przecież rekomendacja nie 
ma być dyplomem uznania. lecz obiek- 
tywną, Szczerą opinią, która powinna 


jednocześnie pomagać POP i sunemu 


' kandydatowi w doskonaleniu i rozwo- 


ju, co oznacza przezwyciężanie pewnych 
cech ujemnych. Rekomendujący Z pat- 
tyjną życzliwością powinien je wsxa- 
zać. Dotyczy to także koła ZSMP, które 
uzyskało to uprawnienie. 

Doniosła jest rola młodzieży, aktvwu 
młodzieżowego i kół ZSMP we wspoł- 
rządzeniu zakładem, wsią, instytucją. 
Zdarzają się jednak fakty konserwa- 
tywnego traktowania zdolnych, przodu- 
jących i wykwalifikowanych młodych 
pracowników, blokowania im awansu, 
nie zawsze sprawiedliwej oceny itp. 

Ząstrzeżenia budzi niekiedy pojmo- 
wanie zasad reprezentacji młodzieży w 
organach samorządowych. Owszem, 
zgodnie z przepisami wprowadza się do 
samorządu przedstawicieli młodzieży, 
ale nie zawsze są to ci najbardziej ak- 
tywni, ci, których chciałaby widzieć or- 
ganizacja. Zbyt sztywno stosuje się tzw. 
„Klucz”, co doprowadza czasem do re- 
prezentacji formalnej. W takiej sytua- 
cji ogranicza się rzeczywiste wyrażanie 
opinii środowiska robotniczego czy 
wiejskiego. Bywa po prostu tak — po- 
wiedział jeden z uczestników spotkania 
— „że kilku pracuje, a reszta głosuje”. 

Przytoczone tu niektóre tylko głosy 
świadczą o dojrzałości aktywu młodzie- 
żowego, reprezentującego 100 kół ma- 
jących prawo wydawania rekomendacji 
do partii. Młodzież ta dobrze rozumie 
związek między patriotycznym obowiąz- 
kiem przodowania w pracy a prawem 
do współrządzenia, między demokracją 
a dyscypliną. W wielu wypowiedziach 
akcentowano również konieczność co- 
dziennego wyjaśniania aktualnej sytua- 
cji na świecie i w kraju, potrzebę pole- 
mizowania z błędnymi, a czasem wro- 
gimi komentarzami dotyczącymi na- 
szych trudności itp. 

W podobny, zorganizowany sposób 
zamierza się przeprowadzać w br. roz- 
mowy ze wszystkimi przewodniczącymi 
kół ZSMP mających prawo do wyda- 
wania rekomendacji. Naturalnie nie 
tylko na szczeblu centralnym. Jest to 
bardzo ważna dyrektywa dla wszyst- 
kich instancji partyjnych. Dlatego wy 
tyczne Sekretariatu KC regulujące za- 
sady i tryb przyznawania prawa do 
rekomendowania swych członków ko- 
łom związków młodzieży powinny być 
w praktyce codziennego działania orga- 
nizacji i instancji PZPR ważnym in- 
strumentem rozbudowy partii przes 
ideowe inspirowanie kół młodzieży oraz 
podnoszenie świadomości politycznej 
ich członków. 


LW 


PO Il ZJEŻDZIE 
SZSP 


- _ Partnerstwo, czyli 
współodpowiedzialność 


d czterech lat Socjalistyczny Związek Studentów Polskich jest jedyną ideo- 

u wo-polityczną, masową organizacją młodzieży akademickiej, Zobowiązuje 

te SZSP do pedejmowania Inicjatyw przyczyniających się do realizacji zasady 

jedności funkcji naukowych, dydaktycznych i wychowawczych, charakteryzu- 

jących nowoczesną, secjalistyczną szkołę wyższą, II Zjazd SZSP mocno pod- 

kreślił potrzebę ściślejszego współdziałania z władzami uczelni oraz uczelnianą 
erganizacją partyjną w realizacji tego zadania, 


chwała II Zjazdu SZSP wytycza 

kierunki dalszego działania studen- 
ckie3 organizacji. Jest to jednak tylko 
dokument zawierający postanowienia, 
realizacja zaś tych postanowień będzie 
zależała od postawy, zaangażowania, in- 
wencji młodych wykonawców. Ale czy 
tylko od nich? Przecież partnerstwo, © 
którym tak wiele mówiło się na Zjeź- 
dzie, wymaga współdziałania wszystkich 


stron — a więc i władz uczelni, i kad-- 


ry naukowo-dydaktycznej, | organizacji 
partyjnych. Jak więc ową zasadę par- 
tnerstwa można realizować w codzien- 
nym życiu uczelni? O wypowiedź na ten 
temat zwróciliśmy się do wiceprzewod- 
niczącego Zarządu Głównego SZSP tow. 
Adama Kaczmarka. 


Nową sferą działania, usankcjonowa- 
ną uchwałą I Zjazdu SZSP, było podję- 
cie przez organizację pracy w środo- 
wisku młodych pracowników nauki Na 
temat tej formy działalności, doświad- 
czeń i wniosków zamieszczamy wypo- 
wiedź przewodniczącego Ogólnopolskiej 
Rady Młodych Pracowników Nauki 
SZSP tow. Józefa Oleksego. 


ADAM KACZMAREK: 


łaczego w dyskusji przedzjazdowej 

i podczas obrad II Zjazdu SZSP 
tak wiele mówiliśmy o partnerskim u- 
dziale studentów w życiu szkoły. wyż- 
szej? Wydaje się nam bowiem, że jest 
to nieodzowny warunek skutecznej rea- 
kzacji jedności wychowania, nauki i dy- 
daktyki. 

Uczelnie wyższe kształcą i kształtują 
kadry dla przyszłości W 'co więe po- 
winny wyposażać absolwentów? Na 
pewno w odpowiedni zasób wiedzy fa- 
chowej, ale oprócz tego powinny uU- 
kształtawać zaangażowane postawy, by 
zdobyta. wiedza dobrze służyła rozwojo- 


wi naszego kraju. Pamiętać również 
trzeba, że wiedza, którą zdobywają stu- 
denci, musi stanowić bazę wyjściową 
dw dalszego samokształcenia. Trzeba 
więc rozbudzać w toku studiów pasję 
samodzielnych poszukiwań, doskonale- 


nia się. 


Niestety, wśród kadry nauczającej u- 
czelni można spotkać znąkomitych nau- 
kowców, którzy nie spełniają wymaga- 
nych od nich funkcji dydaktycznych | 
wychowawczych. A przecież proces wy- 


naukowo-dydaktyczną, władze uczelni 
i jej administrację — organizację par- 
tyjną — organizację młodzieżową. Wy- 
razem wspólnoty celów są mi.in. 
plany działalności ideowo-wychowaw- 
czej. Wszystkim nam chodzi o.to, aby 
działalność ta była realizowana rzeczy- 
wiście zgodnie z owymi planami, by by- 
ła skuteczniejsza. 


Zarówno w sprawach związanych 2 
naukowo-dydaktycznymi funkcjami u- 
czelni, jak i z jej zadaniami ideowo- 
-wychowawczymi, staramy się o par- 
tnerski udział SZSP. Wydaje się, iż w 
tym zakresie bardzo ważna jest atmo- 
sfera panująca w uczelni, kMmat wza- 
jemnego poszanowania 1 wspólnego 


działania. Młodzież na uczelni ma wiele 
uprawnień. Nie zawsze są one jednak 
wykorzystywane. 


właściwie Studenci 


chowania ideowo-poliiycznego nie może 
być realizowany poza procesem dydak- 
tycznym. 

Studia wyższe są obecnie bardzo in- 
tensywne. Studenci mają dużo zajęć na 
uczelni, a więc ciągłe kontakty z kadrą 
nauczającą, ze swoimi mistrzami. Dla- 
tego tak bardzo chodzi o to, aby mistrz 
był nie tylko autorytetem naukowym, 
lecz również wychowawcą, partnerem 
4 inicjatorem dyskusji. Przypomnijmy 
film Zanussiego pt. „Barwy ochronne”. 
Rzeczywistość była tam przejaskrawio- 
na, ale film przedstawił problem ważki 
dla funkcjonowania szkoły wyższej. 

W życiu szkoły wyższej mamy trzy 
elementy frontu ideowo-wychowawcze- 
go oddziałujące na. młodzież: kadrę 


mają np. prawo zasiadania w senacie. 
W praktyce najczęściej niewiele mają 
tam do powiedzenia. Jeśli zaś zabierają 
głos — to tylko w sprawach studen- 
ckich. Często wina leży po stranie u- 
czelnianego aktywu SZSP, który nie 
zawsze jest przygotowany do pełnienia 
funkcji reprezentanta. Trzeba więc wy- 
zbyć się fałszywych ambicji, wielu emo- 
cji I ustawić jako partnerzy w dzia- 
łaniu. 

Bardzo istotną sprawą jest współdzia- 
łanie SZSP z organizacją partyjna w u- 
czelni 1 znowu praktyka wskazuje, że 
tam. gdzie to działanie jest dobre, tam 
wszyscy poczuwają się do realizowania 
wspólnego, skoordynowanego programu 
pracy ideowo-wychowawczej. | 


Z członków naszej organizacji rekru- 
tują się kandydaci do partii. Ambicją 
naszą jest, aby do partii wstępowali 
najlepsi, aby ich motywacja była wy- 
razem akceptacji programu polityczne- 
go i ideologii partii marksistowskiej. 
Zdajemy sobie sprawę, że jest na uczel- 
niach duża grupa studentów, którzy 
wynikami w nauce, zaangażowaniem, 
światopoglądem, aktywnością społeczną 
odpowiadają kryteriom członka partii, 
ale do PZPR nie należą. Z tą grupą 
młodzieży — można ich nazwać kandy- 
datami na kandydatów — SZSP zamie- 
. rza podjąć szerszą pracę. 


-. Jesteśmy obecnie w toku realizacji 
uchwały VII Zjazdu PZPR w sprawie 
przyznawania grupom działania SZSP 
prawa rekomendacji do partii. Staty- 
stycznie rzecz biorąc, uprawnienie to ma 
ok. 1,5 proc. wszystkich grup działania. 
Nie jest to więc zjawisko powszechne, 
gdyż prawo rekomendacji traktujemy 
jako najwyższe wyróżnienie grupy. 


Staramy się przybliżać młodzieży stu- 
denckiej ludzi partii. Organizujemy 2 
nimi spotkania, przedstawiamy ich syl- 
wetki w prasie studenckiej — staramy 
się pokazywać tych, którzy są znakomi- 
tymi pracownikami naukowo-dydakty- 
cznymi, wzrowymi studentami, którzy 
mają rzeczywisty autorytet. 


Naszym dążeniem jest zacieśnienie 
współdziałania z organizacjami partyj- 
nymi. Dlatego też uważamy za niesłusz- 
ny podział na POP pracowńików nau- 
kowych i POP studenckie. Odsuwa to 
studentów od możliwości wypowiadania 
się w ogólnych sprawach uczelni, 
Wspólne POP bardziej uczuliłyby orga- 
 nizację partyjną na potrzebę podejmo- 
„wania przedsięwzięć adresowanych do 
ogółu środowiska studenckiego. 


W naszym programie znajdują się te 
wszystkie działania, które zmierzają do 
takiego ukształtowania osobowości ab- 
solwenta wyższej uczelni, aby w każdej 
sytuacji życiowej kierował się nadrzęd- 
nością interesu społecznego nad wła- 
snym, indywidualnym. Mamy w tym za- 
kresie jeszcze wiele do zrobienia. Zda- 
jemy sobie sprawę, że analiza i krytycz- 
na ocena sytuacji — to tylko wstępny, 
ale nieodzowny etap do podjęcia inten- 
sywnej pracy, której kierunki skonkre- 
tyzowała uchwała II Zjazdu SZSP. 


JÓZEF OLEKSY: 


d czterech lat — konkretnie od I 
| Zjazdu SZSP — organizacja nasza 
prowadzi ożywioną działalność w środo- 
wisku młodych pracowników nauki 
szkół wyższych. 


Analiza sytuacji wychowawczej w u- 
czelriach oraz kierunki dalszego ich 
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rozwoju wskazują, że od pracy i posta- 
wy kadry nauczającej w ogóle, a w 
szczególności od młodych pracowników 
nauki zależy bardzo wiele. Kulturo- 
twórcza funkcja szkoły wyższej, nowo* 
czesność form i metod kształcenia, wy- 
zwalanie aktywnej postawy wobec zdo- 
bywania wiedzy i demokratyzacji ży- 
cia wewnętrznego szkoły wyższej — to 
stery, w których zaangażowanie polity- 
czne i aktywność młodej kadry nauko- 
wej jest zjawiskiem nie tylko pożąda- 
nym, lecz wręcz niezbędnym. Z dru- 
giej strony zauważyć trzeba, że niedo- 
skonałości systemu rekrutacji do pracy 
naukowo-dydaktycznej oraz brak sy- 
stematycznej pracy w uczelni z młodą 
kadrą naukową spowodowały pozosta- 
wanie tej grupy nauczycieli akademic- 
kich nieco na uboczu nurtu aktywnego 
działania społeczno-politycznego. 


Inicjatywa zmierzająca do włączenia 
młodych pracowników nauki do działal- 
ności SZSP spotkała się z dużą goto- 
wością tego środowiska, natomiast po- 
stawę władz niektórych uczelni cechu- 
je pewna wstrzemięźliwość. Inicjatywę 
tę również wstrzemięźliwie — choć z 
innych powodów niż profesura — przy- 
jęło środowisko studenckie. Istnieje bo- 
wiem pewien dystans między młodymi 
pracownikami naukowymi a studenta- 
mi i ci ostatni obawiali się zdominowa- 
nia ich w organizacji. 


W tej atmosferze ukształtowały się 
rady młodych pracowników nauki i za- 
częły działać niejako we własnym gro- 
nie. Był to oczywiście efekt negatywny. 
I na ten właśnie problem II Zjazd zwró- 
cił uwagę, podkreślając potrzebę zinte- 
growania wszystkich ogniw SZSP. 


Na czym koncentrowała się dotych- 
czasowa działalność rad młodych pra- 
cowników nauki? 


Przede wszystkim na skupieniu w 
SZSP możliwie dużych grup śŚwiado- 
mych politycznie i aktywnych naukowo 
młodych pracowników nauki, gotowych 
do dodatkowego, pozazawodowego wy- 
siłku w pracy społecznej; na działaniach 
polepszających stan dydaktyki, pracy 
wychowawczej i na podnoszeniu pozio- 
mu wiedzy oraz kwalifikacji wycho- 
wawczych samych pracowników nauki. 


Główne jednak wysiłki skupiały się 
wokół kompleksu spraw związanych z 
przyspieszonym rozwojem naukowym. 
Przyczyną szczególnego zajęcia się tymi 
sprawami było założenie, że warunki 
rozwoju naukowego młodego nauczycie- 
la akademickiego mają duży wpływ na 
jego gotowość do ponoszenia dodatko- 
wego wysiłku wychowawczego i dydak- 
tycznego. Dlatego też poddano analizie 
i dyskusji takie problemy, jak opieka 
naukowa promotora i całego zespołu sa- 
modzielnych pracowników nauki, jak 
kwestia wyboru tematu pracy nauko- 


wej, dostęp do źródeł naukowych i mo- 
żliwości publikowania osiągnięć nauko- 
wych, jak wreszcie sprawa rekrutacji 
do pracy naukowo-dydaktycznej. 


Działalność rad młodych pracowni- 
ków nauki zmierza zarówno w tym kie- 
runku, aby zlikwidować spotykane czę- 
sto zjawiska, iż aktywny działacz stu- 


-" -dencki przestaje być aktywny, gdy zo- 


staje asystentem, jak również w kie- 
runku szerszego kształcenia jego wie- 
dzy I umiejętności wychowawczych. 


Kontakt dydaktyczny jest podstawo- 
wym kontaktem pracownika naukowe- 
go ze studentem. Chodzi więc o to, aby 
młody pracownik naukowy uczył stu- 
dentów myślenia w kategoriach poli- 


. tycznych, uczył sztuki dyskutowania i te 


dyskusje inspirował, ukazywał kierun- 
ki patrzenia na rzeczywistość. Ale tego 
młody pracownik nauki też musi się 
nauczyć. Niestety, samodzielni pracow- 
nicy naukowi w większości nie spełnia- 
ją tego rodzaju funkcji w stosunku do 
młodych pracowników nauki. Dlatego 
też SZSP stara się — przynajmniej w 
części — lukę tę wypełnić. W tym celu 
organizowane są szkolenia, dyskusje, 
sesje wyjazdowe. Przyjęła się forma so- 
botnio-niedzielnych wyjazdów, w któ- 
rych uczestniczą asystenci prowadzący 
zajęcia, kierownicy katedr i studenci. 
W czasie tych wyjazdów prezentowane 
są nowoczesne metody nauczania, takie 
jak „burza mózgów”, dyskusja panelo- 
wa itp. Jedna z katedr przygotowuje za- 
jęcia, a potem następuje dyskusja. 


W wielu uczelniach bardzo żywa jest 
współpraca organizacji partyjnych z ra- 
dami młodych pracowników  nauko- 
wych. Ich działalność leży nawet w krę- 
gu zainteresowania władz wojewódz- 
kich partii. W Gdańsku np. I sekretarz 
KW PZPR tow. Fiszbach okresowo spo- 
tyka się z radą, konsultując podejmo- 
wane przez nią problemy. 


Organizacje partyjne w niektórych 
szkołach wyższych podjęły szeroko za- 
krojoną działalność w środowisku mło- 
dych pracowników nauki zmierzającą 
do zwiększenia jego upartyjnienia. Łą- 
czy się to z bardziej systematyczną in- 
formacją polityczną, dzięki której mło- 
dzi pracownicy naukowi uzyskują dobrą 
orientację w bieżących sprawach nasze- 
go kraju, jak I w problematyce między- 
narodowej. 


To współdziałanie daje również inne 
korzyści: przyczynia się do wypracowy- 
wania w uczelniach atmosfery uznania 
dla wysokiej jakości pracy wychowaw- 
czej, dla osiągnięć dydaktycznych. Od 
tej właśnie atmosfery zależy, czy akty- 
wizacja kadry młodych pracowników 
naukowych, którą zainicjowało SZSP. 
bedzie przynosiła oczekiwane rezulia- 
ty. 
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organizowana z inicjatywy Wydziału Pracy lIdeowo-Wychowawczej KC 


PZPR narada w Sprawie. doskonalenia politycznej propagandy wizualnej - 


stwierdziła, że nastąpił istotny krok naprzód w rezwoju poglądowych środków 
przekazu. Ocena ta znalazła wyraz w referącie wygłoszonym przez kierownika 
Wydziału Pracy ldcowo-Wychowawczej KC tow. Wiesława Klimczaka oraz 
dyskusji, w której omówiono całokształt problematyki związanej z dalszym ros- 
wojem politycznej propagandy wizualnej. 


Intensyfixacia pracy ideowo-wycho- 
wawczej, a w jej ramach propagandy 
wizualnej, wymaga nadania tej działa]- 
ności cech agitacyjności. Jakie są to ce- 
chy? Najogólniej mówiąc jest to osobi- 
ste zaangażowanie w realizację 
partii, bliski związek z życiem, z prakty- 
ką konsekwencja, odwaga głoszenia 
poglądów. aktywne Zwalczanie przeja- 
wów wszelkiego zła i niesprawiedliwo- 
ści. 


Aby propaganda wizualna  ofensyw- 
niej niż dotychczas przyczyniała się do 
kształtowania socjalistycznej  świado- 
mości społecznej, trzeba przywrócić 


linii 


propagandzie wizualnej jej funkcję agi-- 


tacyjną przez zwięxszenie roli czynni- 
ka emocjonalnego. przez rozszerzenie 
jej zakresu w wyniku bliższego zwią- 
zania z życiem. 


Sprawdzianem skuteczności pracy a- 
gitacyjnej jest to, czy ludzie rozumieją 
program partii, jej decyzje społeczno- 
-ekonomiczne, czy. je aprobują i anga- 
żują się w ich realizację. Postulat umo- 
enienia agitacyjności nie ma charakteru 
doraźnego. lecz zakłada. trwałą 
zmianę w stylu działania propagando- 
wego, polegającą na silnym wyekspo- 
nowaniu tych metod i form pracy, któ- 
re służą osiągnięciu szczególnie waż- 
nych w danym momencie, konkretnych 


celów "olitycznych i społeczno-gospo= ' 


darczycn. a 


Propaganda: wizualna, jako narzędzie 


ideowego i politycznego oddziaływania, 
powinna posługiwać się coraz skutecz- 
niejszymi, atrakcyjniejszymi środkami 
wyrazu. | 


W ostatnich latach nastąpił rozwój 
takich form oddziaływania polityczne- 
go. jak np. izby pamięci i perspektyw, 
gabinety szkoleniowo-metodyczne, gale- 
rie ludzi dobrej roboty, plastyczne wy- 
stroje zakładów pracy, nie mówiąc już 
o dziedzinie sztuki — plakatach, wy- 


stawach, pomnikach. Propaganda wi- - 


zuałna musi jednak stale odnawiać ar- 
senał swoich środków 1 metod. Tylko 
rozwiązania kompleksowe, bardziej su- 


gestywne i nośne mogą przynosić pożą- . 


dane efekty. 


Spośród środków przekazywania in- 
formacji, z którymi współczesny czło- 
wiem ma styczność, propaganda wizual- 
na jest uprzywilejowana pod względem 
nie ograniczonego niczym miejsca, cza- 
su i zasięgu oddziaływania. Z przywile- 
jów propagandy wizualnej wynikają je- 
dnak także jej szczególne obowiązki. 


. Musi ona przekazywać informacje na- 


tychmiast i w sposób dla wszy- 
stkich ź zrozumiały. Teksty zde- 
zaktualizowane nie mają wartości — tak 
samo, jeśli są pokazane w niecieka- 
wej formie. 


-W: própagandzie wizualnej nie wy- 


starcza zwracać się de ludzi w ogóle, . 


SZKOLENIE — PROPAGANDA - AGITACJA 
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trzeba się zwracać do konkretnych śro- 
dowisk, do wyraźnie określonej grupy, 
np. pracowników danej branży, do ko- 
biet, młodzieży. Trzeba dobrze znać ad- 


resata, do którego pragniemy się zwró- 
cić. 


Podczas narady często formułowano 
postulat, aby agitacyjność przekazu w 
propagandzie wizualnej oznaczała prze- 
de wszystkim bardzo daleko idącą i n- 
dywidualizację tego przekazu. 
Adresatem naszej propagandy jest czło- 
wiek myślący, inteligentny, wykształ- 
cony. Chodzi zatem o to, by skłaniać go 
do głębszej analizy zjawisk, by wyzwa- 
lać myślenie innowacyjne, wzmagać 
poczucie odpowiedzialności opartej na 
świadomości skomplikowanych zadań i 
szeroko, a nie partykularnie rozumia- 
nych celów. 


Postulat zindywidualizowania przeka- 
zu w propagandzie wizualnej łączy się 
z żarliwością i zaangażowaniem. Agita-_ 
eja ma atakować przede wszystkim 
świadomość ludzi, ich uczucia, postawy, 
zachowania. Propaganda w dobrym tego 
słowa znaczeniu powinna skłaniać do 
intelektualnej refleksji, pobudzać do 
myślenia, wyzwalać je. 


"Warto także zwrócić uwagę na konie- 
czność udziału propagandy wizualnej w 
zwalczaniu postaw i zjawisk negatyw- 
nych. Chodzi o rolę krytyki w formie 
np. plakatu satyrycznego, „błyskawic” 
w halach fabrycznych, fotomontaży itp. 
Propaganda wizualna — upowszechnia- | 
jąc potrzebę realizacji zasady „krytyki 
w zasięgu ręki” — niech zaczyna od sie- 
bie, od „krytyki w zasięgu oka”. 


. Propaganda wizualna przestaje być 
ogólnikowa, przypadkowa, brzydko 
wykonana. Zmiany te są następstwem 
lepszej pracy i kontroli w tej dziedzi- 
nie, odejścia od metod chałupniczych, 
tradycyjnych. Na podstawie naukowej 
analizy tego, co i jak się robi, przewi- 
duje się skutki. Coraz aktywniejszy u- 
dział w propagandzie wizualnej biorą 
psycholodzy, socjolodzy, ekonomiści. 


Są to tylko pewne refleksje z intere- 
sującej narady, omawiającej aktualny 
stan i nowe zadania propagandy wizual- 
nej. Nadają one tej działalności wyższą 
rangę, podkreślającą jej na wskroś po- 
lityczny "charakter 1 «społeczny. Zasięg. - 
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Znak jakości Q=R, 
czyli „Rudna” 


a 


" 


JANUSZ JANIA | | 
Sekretarz KZ PZPR ZG „Rudna” w Polkowicach 


* 


Rmy za S0bą blisko sześcioletni okres działalności instancji partyjnej w 
naszym młodym zakładzie, W okresie tym wypracowaliśmy pewien wzo- 
rzec partyjnej roboty, doskonalony na co dzień i konsekwentnie wdrażany w 


życia, 


Wykorzystujemy do tego celu szero- 
ki aktyw robotniczy skupiony w komi- 
sjach problemowych oraz codzienny 
kontakt aktywu polityczno-gospodarcze- 
go z załogą. Organizujemy spotkania 
dozoru, przodujących brygad, brygad 
młodzieżowych, mistrzów i organizato- 
rów produkcji, grupowych partyjnych, 
łudzi dobrej roboty z kierownictwem 
politycznym zakładu, radą zakładową o0- 
raz dyrekcją. W ten sposób docieramy 
na każde stanowisko pracy. Informuje- 
my załogę o rodzących się problemach, 
e tym, co podejmujemy i zamierzamy 
podjąć. Konsultujemy wszelkie proble 
my, z jakimi borykamy się na co dzień, 
a wdrażając nowe formy, staramy się 
uzyskać aprobatę zalogi. 


- 


Przykładem niech będzie wprowadze- 
nie w naszym zakładzie, pierwszej pod 
tym względem kopalni w Polsce, czte- 
cobrygadowego systemu pracy. Zapew” 
nił on każdemu pracownikowi dodatko- 
wo 19 godzin walnego czasu w każdym 
miesiącu, kopalni natomiast pozwolił na 
ruch ciągły, dając 342 dni tobocze 
zaaniast 293 dmi w roku: oznacza to u- 
zyskanie bez dodatkowych inwestycji 49 
dni roboczych w każdym roku. To sa- 
mo dotyczy przedłużenia wykorzystania 
domu wczasowego w Kołobrzegu — jego 
adaptacji w okresie pozaurlopowym na 
sanatorium dla pracowników i ich co” 
dzin, oraz budowy w czynie społecznym 
w dni wolne od pracy ośrodka rekrea- 
cyjno-wypoczynkowego nad jeziorem 
Wieleńskim (około 50 km od zakładu). 
Oddaliśmy do dyspozycji załogi 15 dom” 
ków typ „Rudna”. 


Mamy 762 członków i kandydatów 
partii, skupionych w 72 grupach par- 
tyjnych i 12 OOP. Stanowi to 17,8 proc. 
upartyjnienia w zakładzie. Średni pro- 
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cenł wzrostu szeregów partyjmych w 


okresie dwóch ostatnich lat  wynióeł 
26,6 prec. 
W zrosło w zakładzie znaczenie 


WUML. W roku 1975/76 WUML ukoń- 
czyło 41 towarzyszy, obecnie uczęszcza 
nań 57 osób, w tym połowę stanowią 
bezpartyjni członkowie kierownictwa 
zakładu. 

Mamy jeszcze dużo do zrobienia. Mu- 
simy poprawić pracę grup partyjnych I 
OOP. To właśnie przez nie musimy w- 
macniać kontakty członków partii z za- 
łogą, one też powinny wyszukiwać 1 
rekomendować do partii najlepszych, 
przodujących robotników, ludzi rzetel- 
nej pracy, na których organizacja par- 
tyjna może zawsze liczyć. 


Ważną dziedziną pracy ideowo-wy" 
chowawczej jest troska e rozwój mło- 
dzieży, przygotowamie jej do aktywnego 
uczestniczenia w życiu zakładu. A trze- 
be tu dodać, że środmia wieku w „Rad- 
nej” mie przekracza 26 lat. 


Postanowiliśmy stworzyć młodzieży 
możność rzeczywistego współzarządzą- 
nia zakładem. Wprowadziliśmy przed- 
sławicieli młodzieży do  kolektywów 
pracowniczych, począwszy od oddziało” 
wych, do kierownictwa przedsiębior” 
stwa włącznie. Przewodniczący ZZ 
SMP uczestniczy w posiedzeniach Eg- 
zekutywy KZ z głosem doradczym. E- 
fektem tego działania jest rekomendo- 
wanie przez organizacje młodzieżowe w 
ub. roku 32 ich członków do partii oraz 
szereg zobowiązań indywidualnych i 
zespołowych młodzieży. 


Przykłady rekordowego dobowego 
wydobycia, liczne wykonane zobowią- 
zania w zakresie remontów  kapital- 
nych maszyn i urządzeń górniczych, 


zbiórki złomu oraz inicjatywy społecz 
no-gospodarcze przyniosły nam wszyst- 
kim dużo satysfakcji oraz przyczyniły 
się do przekroczenia napiętych zadań 


produkcyjnych. Rok 1976 zamknęliśmy. 


dodatkową produkcją wartości 300 mln 
zł. Zaangażowanie załogi sprawia, że 
znak jakości Q = R, czyli „Rudna”. 
Noszenie maku „R” przez każdego pra- 
cownika daje wszystkim satysfakeję z 
dobrze spełnionego ebowiązku. 


Ważnym elementem pracy  ideowo- 
"wychowawczej są formy satysfakcjo” 
nowania ludzi dobrej roboty. Na pod” 
stawie specyfiki zakładu oraz istnieją- 
cych tradycji ustaliliśmy szereg form 
wyróżnień dobrych pracowników. Pun- 
ktem wyjścia jest wnikliwa ocena pra- 
cy, postawa moralna i społeczno-zawo- 
dowa pracownika. Każda ocena jest ja- 
wna, kolektywna ł przebiega według 
postanowień opracowanego w zakładzie 
rogulaminu. 


Systematycznie dokonujemy wnikli- 
wej oceny kadr, zdecydowanie przeciw- 
stawiając się praktykom awansu lub 
przenoszenia ludzi nieudolnych z jed- 
nego stanowiska na drugie równorzęd- 
ne. Dążymy do tego, by działaność dozo- 
ru była wspierana na co dzień przez od- 
działowe organizacje partyjne, a praca 
ich spotykała się z rzetelną oceną. 


Szukając nowych form i metod par- 
tyjnego oddziaływania, nawiązaliśmy 
ścisłą współpracę z Komitetem Zakłade- 
wym PZPR Haty „Głogów”. Dzięki 
wspólnym spotkaniom naszych egzeku- 
tyw, działaczy uwiązkowych i młodzie- 
żowych mogliśmy skorzystać z doświad- 
czeń towarzyszy z „Głogowa” I prze” 
kazać im nasze. 


Wykorzystując osiągnięty dorabex, 
który ma co dzień pomnażamy, w dail- 
szym ciągu rozwijamy nasze inicjatywy, 
dostosowując je do nowych jakościowe 
I słościowo zadań. 


JUBILEUSZ 
„GŁOSU FSC” 


3 czerwca ukaże się 1000 
„QLOSU FSC” — tygodnika samorzą- 
tubełskiej tabryki sa- 
„Zuk”. Pismo towarzyszy 
i pracy załogi od przeszłe 
erć wieku. Jego walocem jest sy- 
stematyczna cja ludzi do- 


popularyza 
brej roboty, wiązanie tradycji parti 


s jej działaniem w dniu dzisiejszym, 
systematyczne podejmowanie proble- 
mów postępu technicznego i racjonali- 
zatorstwa. W rubryce „Z wędrówek 
reportera” znajdujemy biaski i cienie 
życia wewnątrzzakładowego, ©0e pe- 
zwala na jego usprawnianie 

mocy krytyki zaniedbań. W 
„Trybuna Młodych” redakcja stale 
omawia sprawy młodzieży i jej orga- 
nizacji ZSMP. Życzymy redakcji dal- 
szych osiągnięć w kształtowaniu zaan- 
gajowanych postaw załogi i w prezen- 
towaniu opinii robotników. 


NAUKA - OŚWIATA — KULTURA 


Z plenum KW PZPR we Włocławku 


. O kulturze 
pragmatycznie 


ak w największym skrócie można 
T by powiedzieć o nakreślonych przez 

pilenum KW PZPR we Włocławku 
zadaniach w zakresie dalszego rozwoju 
i upowszechniania kultury w latach 
1976—1980. Nie jest to program prze- 
rastający warunki i możliwości młode- 
go województwa. Jest to program u- 
względniający te warunki, a jednocześ- 
nie społeczne potrzeby. Zawiera realne 
zadania i zamierzenia. 


Punktem wyjścia nakreślonego w 
uchwale KW PZPR programu była ana” 
liza życia kulturalnego w wojewódz” 
twie. Warto przytoczyć parę charakte- 
rystycznych danych. 

Po pierwsze — nie ma w wojewódz” 
twie zawodowych instytucji kultural- 
nych, które wpływałyby na rozwój ży” 
cia kulturalnego. Utrzymuje się nato- 
miast kontakty ze stałymi placówkami 
kulturalnymi sąsiadujących " woje- 
wództw, a — co ważniejsze — w skład 
województwa wchodzą bogate w kul 
turę Kujawy i Ziemia Dobrzyńska, któ- 
re stanowią decydujący czynnik kultu” 
rotwórczy. 


Po drugie — nie ma zbyt wielu zawo” 
dowych twórców, natomiast żywa i ak” 
tywna jest twórczość ludowa, ukazują” 
ca przeobrażenia społeczne i cywiliza- 
cyjne społeczeństwa włocławskiego. 


Po trzecie — nie ma zbyt licznej, do- 
brze przygotowanej kadry zawodowo 
zajmującej się upowszechnianiem kul: 
tury — jest natomiast duża rzesza spo- 
łecznego, zaangażowanego aktywu. 


. Po czwarte — nie ma zbyt pokaźnej 
bazy w postaci domów kultury, sal wi” 
dowiskowych, kin itp., są jednak — zda” 
niem gospodarzy województwa — szan- 
se bardziej racjonalnego wykorzystywa”- 
nia istniejących obiektów. . 


I wreszcie czynnik piąty — niezmier- 


"nie ważny — to ciągle rosnąca społecz” 


na potrzeba uczestniczenia w kulturze. 

Biorąc pod uwagę powyższe dane, to- 
warzysze zabierający głos w dyskusji na 
plenarnym posiedzeniu KW formułowa- 
li postulaty zmierzające przede wszyst- 
kim do ożywienia działalności kul” 
turalnej we wszystkich jej dziedzinach. 
Szczególnie dużo uwagi poświęcono roz” 
wijaniu tej działalności w gminach 
i na wsi. Ważną rolę pełnią tam gminne 
ośrodki kultury, a jest ich już w woj. 
włocławskim szesnaście. Niektóre z 
nich wybudowano w czynie społecznym, 
jak np. GOK w Zakrzewie czy w Izbicy 
Kujawskiej. 


Mówiąc o działalności GOK-ów, dy” 
skutanci wskazywali na ich funkcje or” 
ganizatorskie i koordynujące życie ideo” 
wo-wychowawcze i kulturalne gminy. 
To właśnie gminne ośrodki kultury po- 
magają w programowaniu i prowadze” 
niu pracy w różnych klubach i świetli- 
cach. To one nie tylko stają się powo” 
li kulturalnym centrum gminy, lecz 
również skupiają społeczny ruch kultu" 
ralny sprzyjający rozwijaniu nieprofe” 


sjonalnej twórczości oraz powstawaniu. 


i kształtowaniu 
więzi społecznych. 


Działalności kulturalnej 
gminnych, jak i zakładowych ośrodków 
kultury powinno towarzyszyć stale po- 
szukiwanie nowych form i metod pra- 
cy. Chodzi bowiem o to, aby skuteczniej 


się socjalistycznych 


wykorzystywać walory wychowawcze I 


poznawcze amatorskiego ruchu arty: 
stycznego zarówno w pracy zespołów 
zainteresowań, jak też w twórczości in- 
dywidualncj. Zmierzaiąc w tym właśnie 
kierunku, Wojewódzki Dom Kultury 
wziął pod opiekę zespół teatralny ZNP 
we Włocławku, który ma duży dorobek 
artystyczny i zasługi dla rozwoju kultu- 


ry regionu. Planuje się, iż zespoł ten — - 


stopniowo zasilany aktorami zawodo” 


zarówno 


wymi — przekształci się w przyszłości 
w zespół teatru zawodowego. 


Dobre rezultaty działalności gmin- 
nych i zakładowych ośrodków kultury, 
domów kultury, klubów i świetlic za- 
leżą od poziomu ludzi tam pracujących. 
Ich wykształcenie specjalistyczne i po- 
lityczne, właściwa postawa ideowo-mo- 
ralna, zaangażowanie, umiejętność na” 
wiązywania kontaktów z ludźmi decy- 


dują e tym, jak realizowane są zada- 
nia. 


Władze województwa niepokoi fakt, 
iż w środowisku wiejskim pracuje w 
domach kultury, świetlicach i biblio- 
tekach duża liczba osób z wykształce- 
niem zaledwie podstawowym lub śred- 
nim niespecjalistycznym. Przyjęto więc 
zasadę, że kadra kierownicza w tych 
placówkach musi mieć minimum śred-_ 
nie wykształcenie, w gminnych zaś o- 
środkach — wyższe. Zadanie to am- 
bitne i długofalowe. Powoli jednak za- 
czyna być realizowane. Pracowników z 
wykształceniem podstawowym kieruje 
się do wieczorowych szkół średnich, na- 
tomiast osoby mające średnie wykształ- 


cenie — na policealne studium biblio” 
tekarskie lub  kulturalno-oświatowe. 
Planuje się też — w miarę uzyskiwa” 


nia limitów z Min. Kultury j Sztuki —. 
kierowanie na wyższe studia zaoczne 
na bibliotekoznawstwo, kulturoznaw” 
stwo i pedagogikę kulturalno-oświato” 
wą. 


Oprócz tego Wojewódzki Dom Kultu- 


"ry i Wojewódzka Biblioteka Publiczna 


prowadzą szkolenie kadry i aktywu 
społecznego podległych jednostek oraz 
placówek związkowych i spółdzielczych. 
W szkoleniu tym dość dużo miejsca zaj- 
muje tematyka społeczno-polityczna u” 
zgadniana z Wojewódzkim Ośrodkiem 
Kształcenia Ideologicznego. 


Źródłem dopływu wykwalifikowanej 
kadry do placówek kulturalnych, a jed- 
nocześnie miejscem powstawania twór” 
czych środowisk są szkoły artystyczne. 
Dotychczas w woj. włocławskim była 
tylko Państwowa Wyższa Szkoła Muzy” 
czna I stopnia. We wrześniu ub. roku 
uruchomiono Państwową Wyższą Szko” 
łę Muzyczną II stopnia, stwarzając mo- 
żliwości dalszego kształcenia się mło” 
dzieży na średnim poziomie. Istnienie 
tych szkół, działalność Włocławskiego 
Towarzystwa Muzycznego. liczne ogni- 
ska muzyczne, otaczanie opieką muzy” 
cznego ruchu ludowego i atystyczne- 
go pozwala mieć nadzieję, że rozwój ży- 
cia MuUZŻYCZNOgO W woj. wlo:ławskim ma 
wielkie szanse powodzen.a, 
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Istotną relę w życiu kulturalnym we- 
jewództwa pełni Dobrzyńsko-Kujaw- 
skie Towarzystwo Kulturalne. Wprowa- 
dziło ono w życie wiele cennych inicja* 
tyw, jak np. współpraca z Teatrem 
Powszechnym w Warszawie, z Wydaw- 
nictwem „Iskry”, ze Stołeczną Estradą. 
Towarzystwo patronuje rozwojowi 
twórczości ludowej, akcji ochrony za 
bytków, prowadzi działalność wydaw- 
niczą. 


Można jeszcze mówić o rozwoju bi- 


bliotek, sieci Kksięgarskiej, muzeałni- 
ctwie, plastyce. To ważne I dostrzegane 
przez władze województwa elementy 
życia kulturalnego. Działalność tych 
placówek jest starannie przemyślana i 
zaplanowana. Stanowią one jeden orga” 
niam, którego celem jest pruybliiżenie 
kultury każdemu obywatelowi. Bliższy, 
codzienny kontakt z kułturą czymi ludzi 
wrażliwszymi, bardziej świadomymi | 
twórczymi — a tacy właśnie potrzebni 
są de pracy, de wypełniania zadań pro” 
dukcyjnych. | 


Kfekty dałałalności Xalturalnej nie 
zawsze są wymierne, ale procentują w 
ludzkich postawach. Na plenum KW 
PZPR we Włocławku nie postulowano 
organizowania wielkich festiwałi, ogól- 
nopolskich przeglądów i temu podob” 


nych imprez, podejnowano natomiast | 


decyzje usprawnienia działalno- 
ści placówek upowszechniających kuil- 
turę wśród ogółu społeczeństwa, zaryso- 
- wano taki plan jej rozwoju, aby stała 
się instrumentem przyspieszającym pro- 
ces kształtowania społecznej świadomo” 
ści, czynnikiem ugruntowywania socja” 
listycznego modelu życia. | 


(map) 


„poniekąd  słupską 


U 


—W wolne soboty 


LECH WINIARSKI 


dea jest prosta: niech w tym dniu 

nitet się nie nudzi, niech każdy znaj- 
dzie dla siebie rozrywkę. Kte ma ener 
gię i krzepę w nogach, może wybrać 
się za miasto na zbiorową wycieczkę 
rowerami; kto woli spokój i skupienie 
może czekać z wędką nad jeziorem na 
rybę; kko chce, może wybrać się na 
wieiki jarmark „Retro”, gdzie oferują 
ci wszystko, od gramofonu prababek do 
staroświeckich moździerzy. Na dzieciar- 
nię czeka natomiast wspaniały pociąg 
fantazyjnie urządzony i przybrany — 
na miarę możliwości i wyobraźni orga- 
nizatorów: PKP i PKS, 

Te dwa przedsiębiorstwa były wła- 
śnie autorami I wykonawcami scena” 
riusza wolnej soboty w  Słupsiu 
2 kwietnia br. Ale takich sobót było 
tu już sporo. Zrodziły się z inicjatywy 
działaczy partii pracujących w pionie 
ideowo-wychowawczym KM i stały się 
specjalnością, tak 
jak słynne festiwale pianistyki  pol- 
skiej albo słupska gastronomia, świad” 
cząca o tym, że nawet w dobie trudno- 
ści aprowizacyjnych można zjeść smacz- 
nie i zdrowo tam, gdzie dobrzy han- 
_dlowcy i kucharze. 

Nie da się już dziś wyliczyć wszyst- 


kich imprez, którymi pomysłowi dzia- 


łacze słupscy wraz z całym społeczeń- 
stwem wypełnii program 14 już swoich 
wolnych sobót, zaprezentujemy więc 


Elwira Łuczewska 


"Fot. Z. Cegiareik 


tytko niektóre. Oprócz tych z kwietnio- 
wej wolnej sobety: aukcja dzieł sztuki 
miejscowych plastyków, konkurs  or- 
kiestr dętych, pokaz gołębi, mistrzostwa 
Polski w paleniu fajki, zawody ringo, 
konkurs drużyn murarskich, kiermasz 
wyrobów cukierniczych i gastronomicz- 
nych, ziot starych samochodów, zawo- 
dy dzieci na wrotkach, wielki konkurs 
fotograficzny, kiermasz sztuki ludowej 
z pokazem pracy rzeźbiarzy, konkurs 
rysunków dzieci... Wystarczy? Kiedy 
dopisuje pogoda, mieszkańcy 82-tysięcz- 
nej metropolii województwa tłumnie 
wylegają na ulice i place. Jak obliczają 
gospodarze, w imprezach otwartych u- 
czestniczy zawsze od 5 do 12 tys. osób. 


Wielkimi entuzjastami i orędownika- 
mi słupskich wolnych sobót są m4śa. 
tow. Stanisław Łyczewski, I sekretar 
KM, oraz tow. Stanisław Laskuz, pre” 
zydent miasta. Niedawno gościli oni w 
ratuszu miejskim dziennikarzy z dwóch 
klubów Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich — związkowego i publicystyki 
polityczno-społecznej. W trakcie spot- 
kania wyłoniły się interesujące probie- 
my do dyskusji nad koncepcją plano” 
wego organizowania ooraz większych 
zasobów wolnego czasu, którym dyspo- 
nować będą ludzie pracy w Połsce w 
miarę skracania tygodnia pracy. Będą 
— to_źle powiedziane, bo przecież tego 


Wybór 


M ówią, że jest nauczycielką z powo- 

łania. Ona sama temu nie zaprze- 
cza; dodaje, że zrealizowała nie speł- 
nione nadzieje ojca, który marzył o tym 
zawodzie, choć nie miał po temu wa- 
runków. Był robotniczym działaczem i 
pasję społecznej pracy przekazał dzie- 
ciom. 

Elwira Łuczewska, dyrektorka Szko- 
ły Podstawowej im. Lucjana Rudnie- 
kiego w Poznaniu, jest właśnie pedago- 
glem i społecznikiem jednocześnie. 

— Każdy pedagog nim być powiniea 
— powiada — tego od nas wymaga za- 


"wód, któremu się poświęciliśmy, który 


wykonujemy, 


—do Słupska 


wotnego czasu już mamy znacznie 
więcej niż przed paru laty. 

— Czy ten modeł wolnych sobót nie 

jest przypadkiem zbyt jarmarczny, zbyć 
tani, jeżeli chodzi o zaspokajanie wzra- 
stających zainteresowań i potrzeb spo- 
łeczeństwa? — tek "mniej więcej 
brzmiało jedno z pytań zadanych w 
trakcie spotkania. 
- Gospodarze miasta nie obrazili się na 
przymiotnik „jarnmarczny” i przyznali, 
że w samej koncepcji zawiera się pro” 
gram wielkich lkxdowych zabaw i fe- 
stynów, masowych imprez rozryw- 
kowych, co przecież wcale nie wy” 
klucza wielu innych przedsięwzięć kuł- 
turalnych o propozycjach bardziej in- 
telektualnych, trudniejszych i — głęb- 
szych w treści. Tu, w Słupsku, należą 
do nich szczególnie lubiane koncerty 
muzyczne, w tym także występy ucz” 
niów szkół muzycznych, do tego typu 
irprez zaliczyć trzeba odbywane „nor- 
malnie” przedstawienia teatralne, pro- 
jekcje filmów, spotkania z pisarzami, 
poetami itp. i 

Ale i masowa kultura rozrywkowa w 
wykonaniu słupskim ma wiele cennych 
walorów ideowo-wychowawczych. Dla- 
tego warto nieco bliżej zaprezentować 
tamtejsze doświadzenia. Najpierw parę 
słów e organizacji. Otóż na szczeblu 
miasta działa stały Komitet Wolnych 
Sobót, któremu przewodniczy prezydent 
Laskus; do Komitetu wchodzi sekretarz 
KM kierujący pionem ideowo-wycho" 
wawczym, przedstawiciel redakcji „Gło” 
su Pomorza”, komendant miejski MO 
i imna działacze. W każdą sobotę ster 
tmprezy błorą w ręce kolejne zakłady 


pracy. Zakłady wyłaniają sztab roboczy 
danej soboty i przygotowują koncepcję 
szeregu imprez, któse konsultują na- 
stępnie z tym ogólnomiejskim Komite- 
tem. Oczywiście, wydziały Urzędu Miej- 
skiego udzielają merytorycznych wska- 
zówek i pomocy każdorazowym organi- 
zatorom wolnej soboty, ale większość 
pracy spoczywa na tych ostatnich. Daje 
to zresztą określone rezultaty w postaci 
rywalizacji między poszczególnymi 
przedsiębiorstwami w jak najciekaw- 
szym urozmaiceniu tego dnia, pobudza 
wyobraźnię pracowników, mobilizuje 
działalność komitetów zakładowych 
PZPR, dyrekcji, rad zakładowych, a 
bardziej już konkretnie — niedawno u- 
tworzonych służb pracowniczych. 

— W ramach takiego dnia — mówi 
tow. Łyczewski — zakłady dają się bli- 
żej poznać mieszkańcom. Przestają być 
anonimowymi przedsiębiorstwami gro- 
dukcyjnymi, ale otwierają się na zew- 
nątrz. Znajduje to nie tylko wyraz w 
specyfice danej wolnej soboty, w im- 
prezach kulturalnych, sportowych i in- 
nych, ale w bezpośrenim pokazaniu hu" 
dziom z miasta wnętrza zakładu, jego 
specyfiki, planów, potrzeb itp. Odbywa 
się to za pośrednictwem wycieczek do 
tych zakładów. 

Następuje tu bezpośrednie eddziały- 
wanie ośrodków robotniczych na kształ- 
owanie świadomości mieszkańców 
miasta, oo ma ważne znaczenie poli- 
tyczne. 

Tow. Laskuse powiedział dziennika- 
rzom: 

— Koncepcja wolnych sobót — to 
wyzwolenie wielkich zasobów inicjaty” 


w - 


wy społecznej różnych środowisk za- 
wodowych. Wielki jest także rozmach 
tych poczynań. W minionych miesią” 
cach urządzono m.in. 325 różnego rodza- 
ju imprez. W. tym 40 dla dzieci, 21 wy» 
staw, 86 różnych rozgrywek i pokazów 
spertowych, 35 handlowych i usługo- 
wych, 7 wycieczek do fabryk. Wszystko 
$o niezależnie od normadnie działają” 
cych placówek, jak kina, teatr, biblio- 
teki, kluby. 


Tow. Łyczewski w rozmowie ze mną 
swrócił uwagę na jeszcze kilka istot= 
nych aspektów słupskich wolnych 80- 
bót: | 


— W mieście wytwarza się klimat pa- 
6riotyzmu lokalnego. Bardzo ważne jest 
tu ideowe oddziaływanie naszej 9-tysię* 
eznej ocganizacji partyjnej. Do cennych 
inicjatyw należy np. wniosek POP przy 
Muzeum Okręgowym, aby placówka ta 
barndziej wszechstrońnie zapoznawała 
młodzież uczącą się oraz robotniczą z 
historią Zachodniego Pomorza i same- 
go Słupska. Stąd zrodziło się dwuletnie 
studium przy Muzeum, 

A jeśki chodzi o doraźne korzyści pły” 
nące z organiłacji wolnych sobót i w, 
ogóle z przemyślanego uatrakcyjniania 
wolnego czasu, to zauważamy pewien 
spadek wszelkiego rodzaju wykroczefń 
e jakieś 16—20 proc. w stosunku do ro- 
ku ubiegłego. Walka z nudą to niezły 
środek oddziaływania wychowawczego. 


Czy jednak słupskie wolne soboty po- 
zostaną tylko lokalną specyfiką, czy 
też stanowić mogą szerszą propozycję 
wypełniania wolnego czasu w innych 
miastach kraju? Trudno na to odpo- 
wiedzieć. Dotychczas nie zjechali się tu” 
taj wysłannicy z tych miast i nie bza* 
dali rodzących się tu form działalności 
kulturalnej. Nie słyszeli ed nich słup- 
scy gospodarze ani krytyki, am słów 
aprobaty. Ponieważ jednak rzecz wy” 
daje się nader ciekawa, ośmielam się 
zaproponować: a może by tak w naj- 
bliższą wolną' sobotę — do Słupska! 


sprawdzony przez życie 


Tow. Łuczewska jest członkiem Pre- 
zydium Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR, była delegatką na VII Zjazd 
partii, pelni funkcję przewodniczącej 
Komisji Nauki i Oświaty KW PZPR w 
Poznaniu, nie licząc innych funkcji, 
które sprawuje w różnych organiza- 
cjach. Cieszy się ogromnym zaufaniem 
rodziców, uczniów i całej społeczności 
staromiejskiej dzielnicy, w której się 
wychowała i działa. 


Już dwadzieścia jeden lat jest peda- 
gogiem, a od siedmiu dyrektoruje szko- 
le. Niełatwo pogodzić obowiązki dyrek- 
tora szkoły z działalnością społeczną. 


Szkoła ma jednak doskonałe wyniki dy- 
daktyczne i wychowawcze. Zdaniem dy- 
rektorki jest to zasługą całego grona 
pedagogicznego — mądrego i oddanego 
młodzieży. i 

— W naszej szkole 70 proc. pedago- 
gów stanowią członkowie partii. Orga- 
nizacja partyjna jest silna, łudzie za- 
angażowani, żądni wiedzy. W szkole 
dzieje się wiele nowych rzeczy i właś- 
nie członkowie PZPR są propagatora- 
mi tych nowości. — Leży mi na sercu — 
mówi dyrektor Łuczewska — atmosfe- 
ra i stosunki sprzyjające wyzwalaniu 
nauczycielskiego zaangażowania. Czy mi 
się to udaje? Szkoła niewiele zrobi bez 


udziału środowiska. Współpracujemy 
więc z komitetem blokowym, pomaga- 
ją nam opiekunowie szkoły — zakłady 
papiernicze, i to nie tylko materialnie. 


Mamy w dzielnicy wiele rodzin za- 
niedbanych. Staramy się do nich do- 
trzeć, znaleźć przyczyny zaniedbań, po- 
móc dzieciom i rodzicom. Zorganizowa-= 
liśmy Uniwersytet Rodzicielski, i jaka 
na nim frekwencja! Bo mówimy tam 
szczerze o sprawach młodego pokolenia, 
nie unikając kwestii trudnych i kon- 
fliktowych. Środowisko musi zdawać 
sobie sprawę, że jest wraz ze szkołą od- 
powiedzialne za wychowanie młodzieży, 
i tej odpowiedzialności trzeba ludzi 
nauczyć. 


MARJA NAWROCKA 


W BRATNICH PARTIACH 


* 


O zadaniach 
komitetów partyjnych 


NAPTWAHAA KUSHb 
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Dwutygodnik „Partijnaja Żizń” w 
numerze 5 zamieścił obszerny arty- 
kuł redakcyjny pod tytułem „Komi- 
tet partyjny — Organ kierownictwa 
politycznego”. W artykule tym bra- 
tni organ omawia zadania organiza- 
cji i instancji partyjnych na obec- 
nym etapie budownictwa komuni- 
stycznego. Z artykułu przytaczamy 
ważniejsze fragmenty (podkreślenia 
— red. „ŻP”) 


„Problemy metod kierowania przez 
partię budownictwem gospodarczym i 
kulturalnym są bardzo aktualne w wa- 
runkach dojrzałego socjalizmu. Aby na- 
dawać kierunek marszowi na drodze do 
komunizmu, rozwijać twórczą aktyw- 
ność mas, koordynować pomnażające się 
siły społeczeństwa radzieckiego, nie tra- 
cić z pola widzenia niczego, co mogłoby 
zahamować ogólny proces rozwoju, u- 
mieć określić perspektywy i wyraźnie 
widzieć konkretne zadania dnia dzisiej- 
szego — komitety partyjne powinny 
stale doskonalić styl, formy i metody 
swej pracy, konsekwentnie pełnić swą 
funkcję organów kierownictwa polity- 
cznego i organizacyjnego. 

Podstawą tego jest jedność działal- 
ności politycznej i gospodarczej. A to 
oznacza, że przy rozwiązywaniu każde- 
go problemu gospodarczego konieczne 
jest polityczne podejście, polityczna o- 
cena. Polityczne podejście jest głównym 
elementem działalności komitetów par- 
tylnych, Wykazywać polityczne podejś- 
cie do pracy — to znaczy przy rozwią- 
zywaniu każdego problemu brać za 
punkt wyjścia interesy klasowe, ogól- 
nopartyjne i ogólnopaństwowe, nie do- 
puszczać do ciasnej resortowości i par- 
tykularyzmu. Właśnie to stanowi obec- 
nie cechę charakterystyczną działalno- 
ści terenowych instancji partyjnych. 


Poziom kierownictwa partyjnego, 'ak 
podkreślano na XXV Zjeździe KPZR, 
zależy bezpośrednio od tego, jak ofen- 
sywnie i z jaką inicjatywą pracują pod- 
stawowe organizacje partyjne. To wła- 
śnie za pośrednictwem POP i opierając 
się na nich komitety partyjne dopro- 
wadzają do realizacji możliwości gospo- 
darczych i politycznych w walce o roz- 
wój wszystkich gałezi produkcji społe- 
cznej, zwiększenie jej efektywności i 
polepszenie jakości pracy, rozwiązanie 


zadań rozwoju nauki i kultury oraz 
wychowania ludzi. , 


Jak wiadomo, w celu podniesienia ro- 
MH podstawowych organizacji partyjnych 
w organizacyjnej działalności przedsię- 
biorstw, w celu stworzenia warunków 
wywierania skutecznego wpływu na te 
problemy, podstawowym organizacjom 
partyjnym przyznano prawo kontroli 
nad działalnością administracji. 


Kontrola nie jest izolowanym odcin- 
kiem pracy partyjnej, trzeba ją trakto- 
wać jako część składową całokształtu 
działalności podstawowej organizacji 
partyjnej. Organizacje partyjne podcho- 
dzą do kontroli nie jak  kontroleczy, 
lecz jak organizatorzy i wychowawcy. 

Prawidłowo zorganizowana kontrola 
partyjna nad działalnością administracji 
w żadnej mierze nie oznacza zastępowa- 
nia kierownictwa gospodarczego, pod- 
ważania zasady jednoosobowego kiero- 
wnictwa lub demokratycznych zasad za- 
rządzania kołchozem. Organizacje par- 
tyjne i ich kierownictwa nie mają w 
przedsiębiorstwach, kołchozach i insty- 
tucjach żadnych praw  administracyj- 
nych. Kontrolując działalność admini- 
stracji, organizacja partyjna nie podwa- 
Ża zasady jednoosobowego  kierowni- 
'ctwa lub demokracji kołchozowej, lecz 
przeciwnie — podnosi autorytet kiero- 
wnictwa dzięki umocnieniu dyscypliny 
i porządku oraz polepszeniu sytuacji w 
przedsiębiorstwie, kołchozie czy  sow- 
chozie. 


Siły i możliwości podstawowych or- 
ganizacji partyjnych przejawiają się 
tym pełniej, im bardziej rzeczowo kie- 
rują nimi komitety partyjne, im moc- 
niej opierają się na nich w rozwiązy- 
waniu zadań budownictwa gospodarcze- 
go t kulturalnego. Opierać się na pod- 
stawowych organizacjach partyjnych — 
to znaczy z ich udziałem rozpoczynać i 
doprowadzać do końca realizację każ- 
dego konkretnego zadania gospodarczo- 


„politycznego. Opierać się na podstawo- 


wych organizacjach partyjnych — to 
znaczy rozwijać ich aktywność i inicja- 
tywę, zwiększać odpowiedzialność za 
sytuację w swoich przedsiębiorstwach, 
na budowie, w kołchozach, sowchozach 
i instytucjach. Opierać się na podstawo- 
wych organizacjach partyjnych — to 
wykazywać stałą troską o doskonale- 
nie ich struktury, form, metod pracy, 
utrzymywać w polu widzenia probiemy 
doboru, szkolenia i wychowania sekre- 
tarzy organizacji partyjnych. 

XXV Zjazd KPZR podkreślił, że 
potężna dźwignią, przy pomocy której 
partia oddziałuje na całv bieg rozwoju 
społecznego, jest jej polityka kadrowa. 


. Dlatego w działalności komitetów par 


tyjnych, jako organów ' kierownic:wa 
politycznego i organizacyjnego, wazne 
miejsce zajmuje praca w dziedzinie 'io- 
RE rozmieszczeni i wychowania 
kadr. . 


Obecnie, kiedy decydującą rolę odgry- 
wają naukowe metody zarządzania i or- 
ganizacji całokształtu pracy. duże zna- 
czenie ma troska 6 podniesienie ideo- 
wo-teoretycznego poziomu kwalifikacji 
zawodowej kadr. W tym ' celu po XXV 
Zjeździe stałe kursy przeszkalania w 
Wyższej Szkole Partyjnej przy KC 
KPZR zostały przekształcone w Instytut 
Podnoszenia Kwalifikacji  Kierowni- 
czych Kadr Partyjnych i Państwowvch. 
Zreorganizowano również pracę odpo- 
wiednich kursów w terenie. 


Wyjątkową wagę partia przywiązuje 
„do ekonomicznego kształcenia kierowni- 
czych kadr, specjalistów gospodarki 
narodowej, robotników, pracowników 
umysłowych, kołchoźników, wszystkich 
warstw ludności. W 1971 r. KC KPZR 
powziął uchwałę „O podniesieniu po- 
ziomu wykształcenia ekonomicznego lu- 
dzi pracy”. W uchwale tej stwierdza się, 
że ekonomiczne wykształcenie kadr iest 
ważnym warunkiem podniesienia nau- 
kowego poziomu gospodarowania, wzro- 
stu inicjatywy i aktywności ludzi pra- 
cy w kierowaniu produkcją. 


Partia dąży do tego, aby każdego kie- 
rowniczego działacza cechowały — o- 
prócz dobrej znajomości rzeczy — głę- 
boka partyjność, szczytne cechy moral- 
ne, wnikliwy stosunek do ludzi, Taką 
linię komitety partyjne realizują w ca- 
łej swej codziennej działalności”, 


W końcowej części  _„Partijnaja 
Żizń” omawia następujące cechy lenino- 
wskiego stylu pracy: 


M naukowo uzasadnione podejście do 
wszystkich procesów społecznych, do 
rozwiązywania wszelkich problemów 
budownictwa gospodarczego i kultural- 
nego; 


M stosowanie w całej działalności 
wypróbowanych metod krytyki i samo- 
krytyki; 


M stawianie wysokich wymagań so- 
bie i innym; 


M skuteczną kontrola wykonania; 
M najściślejsza więź partii z masami. 


„Historyczne doświadczenie — czyta- 
my w zakończeniu artykułu — świad- 
czy dobitnie, że w miarę posuwania się 
naprzód na drodze do komunizmu nieu- 
stannie wzrasta wpływ partii na wszy- 
stkie dziedziny życia społecznego, pod- 
nosi się jej rola I znaczenie jako przy- 
wódcy politycznego, organizatora i wy- 
chowawcy mas. Sukcesy w realizacji 
polityki ekonomicznej są bezpośrednio 
zależne od poziomu kierownictwa poli- 
tycznego, od rozmachu i głębi pracy ar- 
ganizatorskiej i  partyjno-politycznej. 
Ta obiektywna współzależność ekono- 
miki i polityki determinuje również ko- 
nieczność dalszego doskonalenia pracy 
komitetów partyjnych jako organów 

kierownictwa politycznego”, 


ł 


LEKTURY POLITYCZNE I INNE 


Nauka i problemy dnia 


K ażdemu, kto obserwuje uważnie ży- 
cie polityczne naszego kraju, musi 
rzucić się w oczy, jak wielką rolę od- 
grywa w nim ostatnio problematyka 
praw i obowiązków obywatelskich. Jest 
to, najogólniej rzecz ujmując, pytanie 
e sposoby I środki, za pomocą których 
powinna być — w okresie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go — realizowana jedna z fundamen- 
talnych zasad naszego ustroju: zasada 
sprawiedliwości społecznej. W prakty- 
ce politycznej dotyczy to dwóch rów- 
nych co do ważności kwestii: po pierw- 
sze, co w przedmiocie równania w na- 
szym społeczeństwie położenia ludzi i w 
jakiej mierze zostało już osiągnięte, oraz 
— po drugie, jakie dalsze zadania na- 
kłada na nas postanowienie konstytu- 
cyjne (art. 67, ust. 1), które mówi: „Pol- 
ska Rzeczpospolita Ludowa, utrwalając 
i pomnażając zdobycze ludu pracujące- 
go, umacnia i rozszerza prawa I wolno- 
ści obywateli”. 

Mówimy tu, zgodnie z głównym kie- 
runkiem zainteresowań naszych Czytel- 
ników, o praktyce politycznej, podczas 
gdy należy mówić również o teoretycz- 
nych zasadach demokracji socjalistycz- 
nej i wynikającym z nich programie na 
przyszłość. Zauważmy, że i ta problema- 
tyka znajduje się ostatnio w centrum 
działań partii. 


Z której więc strony spojrzeć na spra- 
wę, chodzi o temat dnia, o dziedzinę ży- 
cia absorbującą dzisiaj najszersze fo- 
rum społeczne. Dla dopełnienia obrazu 
trzeba przecież powiedzieć o jeszcze jed- 
nym aspekcie tego zjawiska. Mamy na 
myśli nasilone ostatnio, z różnych o- 
środków wychodzące ataki na nasz sy- 
stem praw i wolności obywatelskich. 
Potrzeba skutecznego, a więc dojrzałe- 
go politycznie i uzasadnionego teorety- 
cznie przeciwstawienia się tym atakom 
staje się w tej sytuacji jeszcze jedną 
racją skupienia na problematyce roz- 
woju demokracji socjalistycznej uwagi 
całej partii. 


Rozważania, które tu prowadzimy, 
stanowią "równocześnie prezentację 


książki: zbioru dziewięciu prac teorety- - 


cznych, przygotowanych zarówno przez 
reprezentantów nauki, jak i działaczy 
społeczno-politycznych na konferencję 
naukową, a obecnie wydanych w tomie 
„Podstawowe prawa i obowiązki oby- 
wateli PRL w okresie budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego” 
(KiW 1977. 237 s., 25 zł). Redaktorzy 
zbioru, Adam Łopatka I Roman Wieru- 
szewski, określają książkę jako plon do- 
konanej na konferencji naukowej „kon- 
frontacji teoretycznych ustaleń dokona- 
nych w tym zakresie z praktyką spo- 
łeczno-polityczną, w której odnośne 
normy prawa funkcjonują. i które 
współkształtują”. Czytelnikom więcej, 
być może, powie informacja, że znajdą 
w publikacji obszerny, dobrze udoku- 
mentowany materiał, pozwalający 
wszechstronnie ocenić asiągnięty po- 
ziom rozwoju praw obywatelskich, po- 
znać jego dalszą perspektywę oraz za- 


jąć gruntownie umotywowane stanowi- 
sko wobec ataków na te prawa. W su- 
mie znajdą więc w niej odpowiedź na 
najbardziej palące pytanie dnia, sfor- 
mułowaną w zwięzły, ale wyczerpują- 
cy temat sposób. 


Podstawowe 

prawa i obowiązki 

obywateli PRL 

w okresie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa 
| socjalistycznego 


A skoro już o zamówieniach społecz- 
łych na literaturę naukową mowa: o- 
bok zainteresowania teorią i praktyką 
demokracji socjalistycznej istnieje sil- 
ne zapotrzebowanie współczesnego czy- 
telnika na literaturę uczącą umyśleć w 
skali światowej, wprowadzającą w pro- 
blematykę międzynarodową. 


Potrzebie tej naprzeciw wychodzi w 
naszym kraju wielu wydawców, serwu- 
jąc setki tego rodzaju publikacji rocz- 
nie. Tym razem chcemy jednak zwró- 
cić uwagę na nową i chyba bardzo po- 
żyteczną inicjatywę edytorską: na serię 
„Książki 1 Wiedzy” publikowaną we- 
spół z Instytutem Afrykanistycznym 
UW, prezentującą Kolejno poszczególne 
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państwa najbardziej dynamicznego e- 
becnie rejonu świata — całego konty- 
nentu afrykańskiego. 

Mamy na myśli trzy najnowsze zeszy- 
ty serii; „Algierię” Stanisława Matoska, 
„Maroko” Janusza Zambrowicza i „Kon= 
go” Wacława MKlimasa. W jednolitej 
konwencji utrzymane, równe objętością 
(około 80—90 stron) i ceną (20 zł), pisa- 
ne zywym, potoczystym językiem, wy- 
posazone w skromny, ale cenny serwis 
danych — będą te małe książeczki nie- 
zastąpionym podręcznym, łatwym w 
użyciu źródłem elementarnej wiedzy o 
krajach Afryki. Gdyby jeszcze łatwiej 
można je kompletować! Niestety, poja- 
wiają się one w sprzedaży bez spisów 
pozycji wcześniejszych, bez przewodni- 
ków po całym zamierzeniu, no i całko- 
wicie nieregularnie. Czy nie można by 
tego naprawić w następnych zeszytach? 

Do sygnałów o serii „informatorów” 
trzeba tu koniecznie dorzucić słów kilka 
o niewielkiej objętością, ale wielkiej 


„duchem książeczce Ryszardą Kapuściń- 


skiego zatytułowanej „Jeszcze dzień ży- 
cia” (Czytelnik 1977, s. 143, 16 zł). Nasz 
„Szalejący reporter”, ubiegłoroczny lau- 
reat najzaszczytniejszej premii dzienni- 
karskiej, nagrody im. Bolesława Prusa 
daje nam tym razem spisane jak zaw- 
sze na gorąco przeżycia wywiezione z 
Angoli. Jest to zbiór trzech szkiców 
relacjonujących — godzina po godzinie 
— historię tych kilku tygodni, w któ- 
rych ważały się losy zrywu ludowego 
byłej kolonii portugalskiej, czasu mię 
dzy sierpniem a połową listopada, okre- 
su pamiętnego dla całej Afryki, dla 
1975 roku. Dwa pierwsze z nich mają 
postać literackiej dokumentacji, którą 
przyjdzie zaliczyć do najlepszych do- 
konań pisarskich Kapuścińskiego, a 
równocześnie — świadectw sposobu je- 
go angażowania się w proces pisania hi- 
storii współczesnego świata. Szkic trze- 
ci, publicystyczny, pozwala objąć jed- 
nym rzutem oka cały teatr wydarzeń 
4 zlokalizować główne mechanizmy 
dziejącej się tu akcji. W całości: jest to 
lektura porywająca, nie tylko dzięki 
sensacyjności tematu, ale przede wszy- 
stkim żarliwości jego ujęcia. 
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Wśród cyfr i liczb 
— A może byśmy teraz przeszli do 
cyfr? Cyfry najlepiej zobrazują  roz- 
miary naszych osiągnięć... — mówca 
rozkłada kartki i przytacza. 

. Już w pierwszej chwili staje się ja- 
sne, że nie chodzi o cyfry, chociaż istot- 
nie żyjemy wśród cyfr. Cyfry spoglą- 
dają na nas z haseł przydrożnych i z 
plakatów, ze szpalt gazet i z reklam. 
Cyfry otaczają nas w pracy i w domu. 
Wypisujemy je w rubrykach arkuszy 
zestawieniowych i w notatkach, praco” 
wicie szeregujemy po dwie, trzy, cztery 
i więcej, aż osiągną wymiary wielkości, 
którą mają określić. I wtedy dopiero 
stają się liczbą. | 

Więc żyjemy w świecie cytr czy 
Hczb? 


Istotnie, jest różnica między cyfrą a 
liczbą. Powszechnie znana definicja mó- 
wi, że cyfra jest to znak graficzny licz- 
by, liczba zaś — to wynik liczenia w 
odrębnych jednostkach — w odróżnie- 
niu od ilości, która jest pojęciem 
określającym wszystko, co się mierzy. 
Można mówić o ilości piasku, mąki, 
kartofli itd. To, co się daje zliczyć, 
określamy pojęciem liczby. 


Liczbą jest więc zarówno 1, jak i 11 
lub 111. Natomiast liczba 1 składa się 
z cyfry 1, a liczba 11 — z cyfr li 1. 

Dlatego przestroga pierwsza: myśląc 
e liczbach nie mówmy 6 cyfrach, bo 
*o nie to samo. 


Tylko że mówienie o liczbach nie jest 
łatwe. Jeśli powiemy, że w odpowiedzi 
na artykuł przyszło około dwieście li- 
stów, to będzie błędne, około rządzi bo- 
wiem dopełniaczem i trzeba powiedzieć, 
że przyszło około dwustu listów. 

Dobrze, ale przyjąwszy tę zasadę i 
chcąc być konsekwentnym, należałoby 
powiedzieć, że pociąg spóźnił się okołe 
połowy minuty, co będzie brzmiało 
sztuczne. Istotnie, gdyż pół jest nie- 
odmienne, więc należy mówić tylko 
około pół minuty, pół godziny itd. 


lm dalej w las, tym więcej drzew. . 


Im głębiej w |liczebniki, tym więcej 


trudności. Oto mamy liczbę 2, którą 
chcemy odnieść do ludzi. Dopóki mamy 
do czynienia z rzeczami, szkopuł jest 
mniejszy. Mówimy dwa kamienie, dwie 
drogi. Kłopot powstanie co najwyżej z 
rzeczownikami zbiorowymi, przy któ” 
rych liczeknik dwa przybiera dziwacz- 
ną formę dwoje (drzwi). W formach mę- 
skoosobowych spotykamy oboczności: 
dwaj, dwóch, dwu i dwa. Jest to nawet 
na gruncie języków słowiańskich zja- 
wisko wyjątkowe, te formy bowiem po- 
wstały prawdopodobnie przez analogię 
do innych liczebników (np. trzej) lub 
przysłówków (było wiele osób — a więc 


. było dwóch synów). 


Cóż dopiero za pomieszanie zaczyna 
się, gdy ta dwójka ma określić dwie 
osoby różnej płci. Mówimy więc, że by- 
ło dwoje ludzi. Jeśli jednak ich nie 
było? Wtedy mówimy, że nie było dweoj- 
ga ludzi. Jeśli tym ludziom chcemy coś 
dać, to powiemy, że damy dwojgu iu- 
dziom. Jeśli się chcemy tymi ludźmi po- 
służyć, to się posłużymy dwojgiem lu- 
dzi, a jeśli mamy coś o nich powiedzieć, 
to powiemy o dwojgu ludziach. 

Jeżeli mamy do czynienia z liczeb- 
nikiem zbiorowym w rodzaju dwadzie- 
ściore, kłopot jeszcze bardziej się 
zwiększa. Już przy próbie wyodrębnie- 
nia z grupy dwadzieściorga osób tej 
jednej — zaczynają się wahania, jak 
powiedzieć. Nie można powiedzieć je” 
den z nich, bo to wyłącza kobiety; nie 
można powiedzieć jedna z nich, bo te 
wyłącza mężczyzn. Natomiast forma 
jedno z nich wyłącza i kobiety, i męż- 
czyzn, sugerując, że chodzi o dzieci. Le- 
piej więc powiedzieć „ubyła jedna oso- 
ba”. 

Dalej: formy dwa — dwie też nie są 
konsekwentne w odmianie. Mówimy 
dwoma rzutami i dwiema drogami, bo 
w pierwszym wypadku chodzi o rodzaj 
męski, w drugim — o żeński. Opiera- 
jąc się na tym, musielibyśmy uznać 
formę dwoma rękami czy też przed 
dwoma godzinami za błędną. Tymcza” 
sem nie. Fonma dwoma jest późniejsza 
niż dwiema i powstała przez analogię 
do dawnej liczby podwójnej rzeczow- 
ników męskich. Jej powszechność jest 
tak duża, że objęła również rodzaj żeń- 
ski. Są zwolennicy rozróżniania tych 
rodzajów i mówienia dwiema rękami, 
ale dwoma rzutami. Nic temu zarzucić 
nie można. IBIS 
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vIl Pienun KC PZPR . 
Dzień Czynu 'Partyjneco 
WIESŁAW KLl4MCZAK — 

gła tdeowo-wychowawcza . 


Strate- 


| Ma 


Z PRAC BIURA POLITYCZNEGO 


t SEKRETARIATU KC PZPR 


Praca POP w urzędach . . 
Kooperacja — znacz zy współpraca 


PROBLEMY PRACY 
ORGANIZACYJNEJ PARTU 


JANUSZ KUBASIEWICZ — Rola 
 wielkoprzenystowej Xlasy  ro- 
botniczej w życiu partii 
STANISŁAW NOWAK — W pod- 
stawowym ogniwie . . 
ZYGMUNT MACHOWSKI — Prze- 
ciw stępianiu wrażliwości Spo- 


łtecznej . . . . . . Ż..5 : 
JANUSZ FASTYN — Na wolan- 
dzie KKP. RER OE 


Kronika partyjna . ; 
Nowi sekretarze KW i KŻ ; 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


LUDWIK DROŻDŹ — Ktedy rbz- 
wiążemy kwestię mieszkaniową 
STANISŁAW SZKRABA — Ranga 
samorządności robotniczcj = 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


LEON KOTARBA — Na rynek — 
dla ludzi . . 

STANISLAW DĘBICKA, ROMU- 
ALD JASKULECKI — Kierunki 
aktywizacji eksportu . . . . . 

BRONISŁAW SŁOMKA — Ludzie 
2 CPODZTE zwielokrotnio- 


E. _MICHALUK- — Mistrz od 'lase- 
rów J . . . . . . . . 


NA WSI i W ROLNICTWIE 


EDMUND JÓŹŻWIAK — Tkwić w 
sednie spraw . 

w. w. — Emerytury dla "rolników. 
Z notatnika aktywisty . 3 

BENIAMIN AARASYMIUK — 
Konsultacje na wst 

R. S. — Szkic do portretu sciere- 
tarza 

STANISŁAW KRUSZNIEWSKI — 
— Służba rolna bliżej rolnika . 

WŁ. BIELSKI — Na zebraniu . . 

BOLESŁAW. MICHALSKI — wę 
cej warzyw i owoców . . . 


WŁADZA, SPOŁECZEŃSTWO, 
OBYWATEI. 


ALEKSANDER ZARAJCZYK — 
W terenowych pan ac admi- 
nistracjł NE JI EST . 


PROBLEMY IDEOLOGII 
i WYCHOWANIA 


ANDRZEJ ŁAWROWSKI — Ogra- 
niczenie swobód obywatelskich 
w krajach kapitalistycznych . 
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SPRAWY NIE TYLKO MŁODZIEŻY 


W. — rodzi owe rekomen- 
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SZKOLENIE, PROPAGANDA, 
AGITACJA 


EUGENIUSZ MICHALUK — Agt- 
tacyujność w PROPO ZE wiztu- 
alnej 

JANUSZ JANIA — "Znak Jakości 
Q = R, czyli „Rudna” . . . 


NAUKA, OŚWIATA, KULTURA 


(MAP) — Z plenum KW PZPR 
we Włocławku + 

LECH WINIARSKI — w wolne 
soboty do Słupska . 


w BRATNICH PARTIACH . 
LEKTURY POLITYCZNE i INNF 
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BYĆ 
GRUPOWYM 
PARTYJNYM 


Jakie miejsce zojmuje grupowy partyjny w konkretnym wydziale 


zakladu 
w gronie towarzyszy z 
tukoszewicz. Oto fragmenty 
LUBUSKIEJ". 


„Mirosław Kijanka, I sekre- 

tarz KZ: — Wielkie znaczenie 
przywiązujemy do aktywnej, 
zaangażowanej pracy naszych 
wszystkich grupowych. Są to 
przecież ludzie obdarzeni tą 
funkcją na grupowych zebra- 
niach partyjnych — wzorowi 
pracownicy, o wysokiej etyce 
zawodowej i społecznej, cie- 
szący się autorytetem 1 zaufa- 
niem całej załogi. Ludzie ce- 
nieni i lubiani. 


Marian Godlewski, I sekre- 
tarz OOP w warsztatach, in- 
struktor zasadniczej szkoły za- 
wodowej: — Potrzeba istnienia 
grup sprawdza się po prostu 


O e 


W pewnej rodzinie dwoje 


pracy, jakie ma on dodatkowe obowiązki wynikające z faktu 
pelnienia tej odpowiedzialnej tunk 
Kostrzyńsk 


LBA KAMI Rolę 


edzi opublikowanych w „GAZECIE 


w codziennym życiu (...) To- 
warzyszy łączy wspólna praca, 
jednakowe zainteresowania za- 
wodowe 1 osobista przyjaźń. 
Grupowi prowadzą rozmowy 
z bezpartyjnymi w  codzien- 
nych, bliskich kontaktach przy 
wykonywaniu pracy. Ta bez- 
pośredniość — to podstawowy 
element, sprzyjający rozwija- 
niu działalności ideowo-wycho- 
wawczej i polepszaniu stosun- 
ków wśród załogi(...) 


Cezary Śliwiński, II sekre- 
tarz OOP Wydziału Mecha- 
nicznego, konstruktor: — Sam 
byłem kiedyś grupowym i 
wiem, jak ważna jest to funk- 


CO RZEC 
MŁODYM? 


dorosłych, lecz jeszcze młodych ludzi 


ilo z pretensją wobec rodziców. Dzieci bolały nad kge że pro- 
solinijne wychowanie otrzymane w domu nie przygotowało ich do trudów 
prebijania się przez życie. Do dyskusji, która na ten temat się wy- 
wiązała, włączył się Andrzej Małachowski na lamach „SŁOWA LUDU”. 


„Nie możemy dopuścić, aby 


w rodzinach porządni ludzie 
wysłuchiwali zarzutu, że wy- 
chowując swoje dzieci uczci- 
wie zdali je tym samym na 
pastwę „złego świata”. Ale 
Jednocześnie to, oo młodzi 
mówią o „erozji zaufania”, 
nie może być zbyte byle czym. 
Rzeczywiście nie brak u nas 
zjawisk, które muszą budzić 


niepokój, a w ślad za nim 
przeciwdziałanie, 

Sądzę, że jesteśmy na dość 
przełomowym etapie rozwoju 
naszej demokracji. Polega on 
na tym, że trzeba uznać za 
już zakończony okres tworze- 
nia teoretycznych i prawnych 
norm ludowładztwa. Mamy 
świetne prawo, niedawno Zzno- 
welizowaliśmy Konstytucję 


SŁUŻBA DLA 
CZŁOWIEKA 


ne zebraniu partyjnym (pokazanym we fragmentach 


cy 
w dzienniku TV), dyskutując o obowiązkach członków partii, pytali: 
| gdzie są organizacje partyjne zakładów wypuszczających zie towary 
€©© robią tom nasi toworzyszeł To pytanie jest właśnie świadectwem 
hp wymagań, które partia stawia swoim czlonkom — stwierdza Jerzy 


w „SZTANDARZE LUDU”. 


„Członkowie partii są w peł- 
ni świadomi tych coraz wyż- 
szych wymagań. Wiedzą, że 
takie sformułowania uchwały 
z Zjazdu, jak „być w swym 
rodowisku aktywnym rzeczni- 

polityki parlii, wyróż- 
a> się wzorowym wykony- 


waniem pracy zawodowej, bu- 


k_ 


dzącą szacunek 1 zaufanie 
postawą ideowo-moralną', są 
i muszą być busolą w każdej 
sytuacji. W latach siedemdzie- 
siątych dzięki temu partia 
jako całość potrafiła wzmoc- 
nić swoje wpływy i mogła 
przyciągnąć do swoich szere- 
gów nowych, wyróżniających 
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cja. Jest on przecież między 
innymi łącznikiem pomiędzy 
egzekutywą OOP a wszystkimi 
członkami partii. Wiele kło- 
potliwych spraw załatwia od 
ręki, inne przekazuje na bie- 
żąco OOP. Gdyby te drobne 
sprawy pozostawić nie  za- 
łatwione, urosłlyby one nieraz 
do poważnych problemów. 
1 jeszcze jeden aspekt pracy 
grupowego: jest zawsze osią- 
galny na miejscu, przy sta- 
nowisku pracy. Kiedy ktoś 
przychodzi do nas w jakiej- 
kolwiek sprawie, zaraz pyta 
o Waleriana Kurenia, bo jest 
to aktywny grupowy 1 dobry 
mistrz, 1 wiadomo, że solidnie 
i sumiennie załatwi każdą 
sprawę. Podobnym zaufaniem 
cieszą się pozostali grupowi, 
choćby tacy, jak robotnik Wła- 
dysław Suski czy pracownik 
administracji Józef Margol. 


Do tej pory nie udzielaliśmy 
grupowym oficjalnych po- 
chwał, bo tak jakoś przyzwy- 
czailiśmy się do ich dobrej 
roboty i aktywnej postawy 
społecznej. Zawsze zapraszamy 
ich na ważniejsze posiedzenia 
Egzekutywy OOP, na których 
mają również decydujący głos. 


PRL, zawierając w niej wszy- 
stko, co postępowe i skuteczne 
z punktu widzenia demokra- 
tycznego współrządzenia kra- 
jem i społecznej kontroli nad 
wszelką władzą wykonawczą. 
Nasz samorząd ogarnia wszy- 
stkie warstwy społeczne, bo- 
wiem działa w osiedlach, na 
wsi, w przemyśle, a nawet 
ma go młodzież w swoich 
szkołach. Natomiast ciągle o- 
twarta jest sprawa skuteczno- 
ści stworzonych form. 

W  „„Polityce' święcącej swo- 
je publicystyczne dwudziesto- 
lecie był artykuł próbujący 
wyrazić stosunek do tzw. cech 
narodowych Polaka. Nie wda- 
jąc się w dyskusję, czy takie 
cechy naprawdę istnieją, po- 
wiedziałbym(...), iż Polacy są 
ludźmi, którzy zdają się wie- 
rzyć, że dobre prawa, prze- 
pisy, regulaminy, zarządzenia 
raz stworzone — działają bez 
udziału człowieka. Zapisane 
w księgach dobro jest już 


się towarzyszy, w tym ogrom- 
ne rzesze młodego pokolenia. 
Jednocześnie członkowie partii 
mają pełną świadomość, że 
ich praca i ich postawa jest 
wnikliwie obserwowana przez 
bezpartyjnych, jak również 
wiedzą, że ich praca i posta- 
wa ideowa kształtują zaufanie 
do nich samych i do partii 
jako całości. 


Z tych też powodów do 
podstawowych obowiązków 
członka partii należy wsłuchi- 
wanie się w opinię swojego 
Środowiska, a także podejmo- 
wanie wszelkich niezbędnych 
kroków, aby ta opinia nie 
była nigdy ł w żadnym wy- 
padku pomijana w pracy róż- 
nych organów administracji. 
Reprezentowanie oplnii swoje- 
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Stefan Jarek, grupowy par- 
tyjny, krajacz papieru w od- 
dziale obróbki wydziału Pa- 
pierni: — Moja grupa jest 
jedną z mniejszych, liczy 
sześciu towarzyszy. Ale jest to 
grupa zwarta, solidna, jeden 
drugiego podciąga w robocie. 
Aktualne problemy i sprawy 
omawiamy na bieżąco podczas 
pracy przy swoich stanowis- 
kach, Oczywiście nie zakłóca- 
jąc rytmu produkcji. Naszą 
właściwą postawą staramy się 
oddziaływać na bezpartyjnych. 
Sam prowadzę uświadamiające 
rozmowy z dwoma pracowni- 
kami i myślę, iż niedługo zo- 
staną oni naszymi towarzysza- 
mi partyjnymi. 

Słowem — dzięki tej grupie 
partyjnej lepiej pracujemy, u- 
macnia się też koleżeńskość 
i solldarność, wzrasta poczu- 
cie obowiązku i świadomość 
ideowo-polityczna. 

Maciej Kwiatkewski, I se- 
kretarz OOP Papierni, kierow- 


nik zmiany: — U nas grupo- 
wy partyjny jest cenionym 
fachowcem, sumiennym  pra- 


cownikiem i konsekwentnym, 
świadomym działaczem. Oto 
suma cech, które składają się 
na osobowość grupowego." 


dobrem rzeczywistym. Niestety, 
to nieprawda. Demokracji, 
o czym przypomniał Edward 
Gierek — trzeba uczyć się 
ciągle i powinni uczyć się jej 
wszyscy. Jeśli wolno coś do- 
dać — za upartą niechęć ucze- 
nia się demokracji krnąbrni 
uczniowie powinni być karani. 
Stawka jest zbyt wysoka, aby 
czekać z założonymi rękami, 
aż wszyscy sami z siebie sta- 
niemy się lepsi. 


Co rzec na koniec młodym? 
Piękną cechą jest ich wrażli- 
wość na zło, której powinno 
zazdrościć wielu dojrzałych lu- 
dzi, zwłaszcza tych, którym 
w różnych ogniwach i na róż- 
nych szczeblach dano władzę 
nad rzeczami i ludźmi. Nie 
trzeba jednak zatracać się w 
żalach. Ci sami młodzi wkrót. 
ce zyskają podobną władzę. 
Czy wtedy dobrze wykorzysta- 
Ją A, ostrość spojrzenia na 
z o 9 
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go środowiska jest także wy- 
razem aktywnej postawy i ta- 
ka postawa jest potrzebna 
tym bardziej dziś. Ludzie pra- 
cy, wychodząc naprzeciw po- 
lityce partii, popierając ją, 
widzą jednocześnie wiele je- 
szcze zła w naszym życiu, 
wiele nieprawidłowości. W po- 


czuciu obywatelskiej odpowie- 


dzialności za dziś i jutro kra- 
ju dostrzegają nieodosobnione 
przykłady braku gospodarno- 
ści, złej organizacji, mało pro- 
duktywnej pracy,  biurokra= 
tyzmu i opieszałości, a także 
zajmowania przez różne ogni- 
wa i różnych ludzi postaw 
wygodnickich 1  partykular- 
nych. Tej obywatelskiej od- 
powiedzialności i wrażliwości 
na zło członek partii musi być 
pierwszym sojusznikiem”. 
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Strategia lat siedemdziesiątych 


W ubiegłej pięciolatce produkcja zwie- 
rzęca wzrosła o 29,9 proc., podczas gdy 
produkcja roślinna zaledwie o 11,8 proc.; 
dysproporcja w rozwoju tych dwu zależnych 
od siebie gałęzi produkcji rolniczej dopro- 
wadziła do zachwiania bi.ansu paszowego 
i spadku pogłowia zwierząt. 

W bieżącej pięciolatce podstawowym za- 
daniem rolnictwa jest odbudowa pogłowia 
zwierząt. W planach zakłada się, że pogło- 
wie bydła w 1980 r. ma osiągnąć stan 
14.000—14.300 tys. sztuk, a pogłowie trzody 
chlewnej 21.000—22.000 tys. sztuk. Wzrost 
pogłowia zwierząt w porównaniu do 1975 
roku będzie więc niewielki. 


Pogłowie bydła zwiększy się o 1 mln 
sztuk, a pogłowie trzody chlewnej o kilkaset 
tysięcy sztuk. Zakłada się natomiast szybki 
wzrost stada owiec, które pod koniec pię- 
ciolatki ma liczyć 4,2 min sztuk, a więc 
o 33,3 proc. więcej niż w 1975 r. Najszyb- 
ciej rozwijać się ma produkcja drobiarska. 
W planie pięcioletnim przewiduje się np. 
podwojenie produkcji mięsa drobiowego. 
Ogólnie produkcja zwierzęca wzrośnie 
w tym okresie o 13—16 proc. 


Dużo szybszy rozwój ma nastąpić w pro- 
dukcji roślinnej, która w 1980 r. ma być 
wyższa o 20—23 proc. 


W planie pięcioletnim zakłada się prze- 
de wszystkim zwiększenie powierzchni za- 
siewów oraz wzrost plonów zbóż. Planuje 
się przebudowę całej gospodarki paszo- 
wej — zintensyfikowanie uprawy roślin pa- 
stewnych, wśród których dominować będą 
dwie wysoko wydajne rośliny: kukurydza na 
kiszonkę i susz oraz buraki na paszę. Wzro- 
śnie także powierzchnia uprawy motylko- 
wych wieloletnich z trawami oraz poplonów 
i wsiewek ścierniskowych. Wszystko to umo- 
żliwi zmniejszenie powierzchni gruntów or- 
nych zajmowanych pod te rośliny dzięki 
znacznemu zwiększeniu zbieranej zielonej 
masy. Zakłada się także zintensyfikowanie 
gospodarki na użytkach zielonych. 


Rozwój produkcji roślinnej, zwłaszcza 
pasz, pozwoli oprzeć produkcję zwierzęcą 
na solidnych podstawach, uczynić ją bar- 
dziej opłacalną i stabilną. 
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plan odbudowy 
pogłowia bydła 
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WARTOŚĆ I STRUKTURA 

PRODUKCJI ROLNICZEJ 

w mid złotych (ceny stałe) 
szybszy wzrost produkcji 
roślinnej umożliwia odbudowę 


pogłowia i stabilny rozwój 
produkcji zwierzęcej 


produkcja produkcja 
roślinna zwierzęca 


306- 


wzrosto 
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wzrosto 


11,8% 


dysproporcje w rozwoju produkcji 
zwierzęcej i roślinnej doprowadziły 
do zachwiania bilansu 

paszowego i spadku pogłowia 
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Na spotkaniu z laureatami przemówienie wygłosił tow. Zdzisław Żandarowski 


WRĘCZENIE DOROCZNYCH NAGRÓD „ŻYCIA PARTII" 


udziałem sekretarza KC 

PZPR tow. Zdzisława Żanda- 
rowskiego odbyła się w gmachu 
Komitetu Centralnego 5 maja br. 
uroczystość wręczenia  dorocz- 
nych nagród „Życia Partii” za 
publicystykę partyjną w prasie, 
radiu i TV w 1976 roku. (Listę 
nagrodzonych zamieściliśmy w 5 
numerze „ŻP”'). 
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Tow. Zdzisław 


Nagrody wręczył przewodni- 
czący Jury Konkursu, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR tow. Krystyn Dąbrowa. 

Gratulując laureatom wyróż- 
nień sekretarz KC PZPR, prze- 
wodniczący Rady Redakcyjnej 
„Życia Partii” tow. Zdzisław Żan- 
darowski podkreślił doniosłe 
znaczenie zaangażowanej i 
wnikliwej publicystyki o partii dla 
umacniania jej kierowniczej roli 


w procesie rozwoju kraju i bu- 
dowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w Polsce. 

W spotkaniu z laureatami u- 
czestniczyli: zastępca kierowni- 
ka Wydziału Prasy, Radia i TV 
KC PZPR tow. Jan Grzelak, pre- 
zes Zarządu Głównego RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” tow. Sta- 
nisław Mojkowski oraz członko- 
wie Rady Redakcyjnej „„Żysia 
Partii”. 


wśród laureatów 
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dniach 11—13 maja w Warszawie odbyła się 

narada sekretarzy Komitetów Centralnych par- 
tii komunistycznych i robotniczych krajów socjali- 
stycznych zajmujących się problemami pracy wew- 
nątrzpartyjnej. 


W naradzie udział wzięli: z ramienia Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej: Ognian Dojnow — sekretarz 
KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej; z ramienia 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji: Jan Baryl — 


' zastępca członka Prezydium, sekretarz KC Komuni- 


| o 


stycznej Partii Czechosłowacji, Czestmir Lovetinsky 
— członek Sekretariatu KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji; z ramienia Komunistycznej Partii 
Kuby: Jose Ramon Machado Ventura — członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Komunistycznej Partii 
Kuby; z ramienia Mongolskiej Partii Ludowo-Rewo- 
lucyjnej: Sampiłyn Żałan Adżaw — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Mongolskiej Partii Ludo- 
wo-Rewolucyjnej; z ramienia Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności: Horst Dohlus — zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC Niemiec- 
kiej Socjalistycznej Partii Jedności; z ramienia Pol- 


, skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej: Edward Ba- 


biuch — członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zdzisław 
Żandarowski — sekretarz KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej; z ramienia Rumuńskiej Partii Ko- 
munistycznej: Ilie Verdet — członek Politycznego 
Komitetu Wykonawczego, sekretarz KC Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej; z ramienia Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej: Sandor Borbely — se- 
kretarz KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej; z ramienia Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego: Iwan W. Kapitonow — sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 
„W naradzie uczestniczyli także kierownicy i zą- 
stępcy kierowników wydziałów Komitetów Central- 
nych bratnich partii. 

W toku narady dokonano wymiany doświadczeń na 
temat rozwoju i umacniania uczestniczących w. nara- 
dzie partii komunistycznych i robotniczych. p 

W wygłoszonych na naradzie przemówieniach 


, podkreślano doniosłe, historyczne znaczenie zjazdów 
bratnich partii odbytych w ostatnich latach, które 


uzbroiły komunistów, wszystkich ludzi pracy ich kra- 
jów w konkretne i perspektywiczne programy buw- 


downictwa socjalistycznego i komunistycznego. Pod- 
kreślano, iż realizacja wytyczonych przez zjazdy, no- 
wych wielkich i złożonych zadań przyczyni się do 
dalszego wzrostu kierowniczej roli partii w społeczeń- 
stwach, w których rozwijają działalność. Stałe umac- 
nianie partii, jedność ideowa i organizacyjna zwar- 
tość ich szeregów, doskonalenie form i metod par- 
tyjnego kierownictwa i niewzruszona więź z narodem 
decydują o postępie we wszystkich dziedzinach ży- 
cia społecznego krajów socjalistycznych. 

Na naradzie podkreślano, że z punktu widzenia 
rozwoju partii ogromne znaczenie ma stały dopływ 
w ich szeregi kandydatów rekrutujących się spośród 
przodujących, najbardziej świadomych przedstawicie- 
li klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, wychowy- 
wanie członków w duchu ideałów komunistycznych 
oraz wysoka ich aktywność społeczno-polityczna i za- 
wodowa. 

Ze szczególną siłą podkreślano decydującą rolę 
klasy robotniczej dla dalszego umacniania partii, 
zwiększania ich oddziaływania wśród mas, dynami- 
zowania przeobrażeg społeczno-ekonomicznych. 

Wiele uwagi poświęcono w wystąpieniach proble- 


„mom doskonalenia stosunków wewnątrzpartyjnych 


opierających się na zasadzie centralizmu demokra- 


tycznego, mającej najistotniejsze znaczenie dla sku- 


tecznej działalności partii, oraz zagadnieniom dalsze- 


go rozwoju i pogłębienia demokracji wewnątrzpartyj- 


nej, przestrzegania leninowskich norm życia partyj- 


roli partii w polityce kadrowej. 
Uczestnicy narady podzielili się doświadczeniami 
pracy organizacji partyjnych w realizacji programów 


.społeczno-gospodarczych nakreślonych przez zjazdy, 


doświadczeniami w dziedzinie pracy ideowo-wycho- 


wawczej, w przygotowaniach do obchodów 60 roczni- 


cy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 


„wej, a także innych ważnych wydarzeń w życiu brat- 


nich narodów. 
Na naradzie podkreślano, iż rozwój i umocnienie 


bratnich organizacji dokonuje się w oparciu o zasady 


marksizmu-leninizmu, zgodnie ze społeczno-ekono- 
micznymi i politycznymi warunkami it narodowymi 


„ właściwościami każdego z krajów. 


Narada w Warszawie przebiegała w przyjacielskiej, 


serdecznej atmosferze, w duchu równości, jedności 


i zwartości, internacjonalistycznej solidarności. 


nego oraz sprawom stałego umacniania kierowniczej . 


PARTIA KLASY ROBOTNICZEJ 
— PARTIĄ CAŁEGO NARODU 


EDWARD BABIUCH 
Członek Biura Politycznego KC, 


5. | | sekretarz KC PZPR 
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W ciągu ostatnich lat PZPR osiągnęła dalszy wydatny 

postęp w doskonaleniu treści i form swojego działa- 
nia, w zwiększaniu ideowo-politycznego oddziaływania na 
społeczeństwo, w organizowaniu jego wysiłków. Podstawą 
tego jest polityka, której istotę określa strategia społeczno- 
-gospodarcza wytyczona przez VI Zjazd naszej partii w 1971 
roku i rozwinięta na VII Zjeździe w 1975 roku. Strategia ta 
łączy dynamiczny rozwój gospodarczy z konsekwentną reali- 
zacją socjalistycznych celów społecznych, umacnia motywa- 
cje wydajnej pracy, sprzyja kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości i patriotycznej jedności wszystkich ludzi pracy. 


Realizując linię VI Zjazdu, znacznie przyspieszyliśmy roz- 
wój kraju, poprawiliśmy warunki życia społeczeństwa, pod- 
nieśliśmy poziom jego kultury. Na VII Zjeździe mogliśmy 
dzięki temu postawić zadanie budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego oraz wysunąć hasło osiągnięcia 
wyższej jakości pracy i warunków życła narodu. 


W procesie pomyślnej realizacji strategii społeczno-gospo- 
darczej VI i VII Zjazdu nie zawsze udaje nam się uniknąć 
trudności. Określone ich spiętrzenie miało miejsce w ubie- 
głym roku. Wiązało się to głównie z niższymi w ciągu kilku 
lat urodzajami w rolnictwie oraz z dotkliwymi konsekwencja- 
mi inflacji w krajach kapitalistycznych i wynikających z niej 
trudności dla naszej wymiany handlowej z tymi krajami. 
Wymaga to poszukiwania właściwych rozwiązań złożonych 
problemów oraz podejmowanie decyzji stosownie do zmie- 
niających się warunków. W miarę potrzeby w tej czy innej 
dziedzinie korygujemy naszą politykę. Dbamy o to, aby spra- 
wy te były dobrze znane aktywowi i całej partii, właściwie 
rozumiane i na tej podstawie skutecznie rozwiązywane. Bie- 
rzemy pod uwagę doświadczenia praktyki, konsultujemy pro- 
pozycje i stanowisko z szerokimi kołami aktywu partii i spo- 
łeczeństwa. W taki sposób przygotowaliśmy uchwały Vi VI 
Plenum Komitetu Centralnego mające na celu skorygowanie 
planów i zadań gospodarczych odpowiednio do istniejących 
warunków wewnętrznych i zewnętrznych, aby zapewnić kon- 
sekwentną realizację kierunkowych wytycznych VII Zjazdu. 
Ocenie realizacji tych wytycznych zamierzamy poświęcić ple- 
narne posiedzenie KC jesienią bieżącego roku. Będzie to mia- 
ło kluczowe znaczenie dla prawidłowego przygotowania II 
Krajowej Konferencji Partyjnej. | 

Partia jest niekwestionowanym przywódcą narodu, siłą 
programującą i organizującą społeczeństwo. Kierowniczą rolę 
partii uznają działające u nas stronnictwa polityczne, a także 
organizacje społeczne skupione we Froncie Jedności Narodu. 


Publikujemy obszerne fragmenty przemówienia tow. Edwarda 
Babiucna, wygłoszonego na naradzie sekretarzy KC partii komuni- 
stycznych i robotniczych krajów socjalistycznych, 
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Przewodnia rola PZPR usankcjonowana została w Konsty- 
tucji w ramach zmian, których dokonaliśmy w roku 1976. 
Rozwój, umocnienie, jakość pracy partii nie są zatem wyłącz- 
nie jej wewnętrzną sprawą. Jest w tym żywotnie zaintere- 
sowany naród, któremu partia przewodzi, klasa robotnicza, 
z którą partia — swą polityką, ideologią j składem swych 
szeregów — najpełniej się identyfikuje. | 

Na strukturę organizacyjną partii składa się 72 tysiące pod- 
stawowych organizacji partyjnych, 2300 organizacji gmin- 
nych, miejskich, dzielnicowych i 49 organizacji wojewódz- 
kich. Skupiamy w swoich szeregach najbardziej świadomą, 
aktywną i zaangażowaną część narodu polskiego. Stanowimy 
siłę polityczną i społeczną o wielkim dynamizmie, mobilności 
i zdolności działania, obecną we wszystkich środowiskach 
społecznych, zespoloną nierozerwalną więzią ideową z klasą 
robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy. Naszą politykę opiera- 
my i budujemy na zaufaniu i poparciu narodu. Troszczymy 
się nieustannie, by sprawność i skuteczność partyjnego dzia- 
łania opierała się na coraz głębszym, świadomym zaangażo- 
waniu członków partii w realizacji jej polityki, na rosnącej 
umiejętności praktycznego stosowania leninowskich zasad 
centralizmu demokratycznego, na pogłębianiu demokracji 
wewnątrzpartyjnej i osiąganiu coraz wyższego poziomu par- 
tyjnej dyscypliny. 


+ 


Kierunki rozwoju partii 


Podstawową wagę przywiązujemy do stanu 4 wysokiej ja- 
kości szeregów partyjnych. Szczególnie wiele uwagi poświę- 
ciło tej sprawie XVI Plenum KC w styczniu 1975 roku oraz 
VII Plenum KC w kwietniu br. Również plenarne posiedze- 
nią terenowych instancji partyjnych regularnie rozpatrują 
stan sił partii, ich rozmieszczenie oraz realizację polityki 
przyjęć do partii. 

Potencjalne rezerwy partii są znaczne. Tworzą je szerokie 
zastępy ludzi wyróżniających się wzorową postawą w pracy 
zawodowej i aktywnie uczestniczących w działalności spo- 
łecznej, w tym wyjątkowo liczne w ostatnich latach roczniki 
młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny. Nie ma w na- 
szych warunkach dylematu między ilościowymi a jakościo- 
wymi czynnikami rozwoju szeregów partyjnych. Nastawiamy 
się na dynamiczną politykę przyjęć do partii przy równo- 
czesnej trosce o stosowanie wobec nowo przyjmowanych co- 
raz wyższych wymagań. 

W pracy wewnątrzpartyjnej przestrzegamy leninowshiej 
zasady, że w celu zapewnienia wysokiej jakości szeregów i ich 
prawidłowego składu klasowego, rozwój partii należy pla- 
nowo regulować, że w tej, jak i w innych dziedzinach prac 
partyjnej, nie można dopuszczać do ży wiołowości. 
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Zdecydowanie odeszliśmy od takich pojęć, jak: „rekrutacja” 
czy „nabór” do partii. Obecnie przygotowujemy, pozyskujemy 
do partii ludzi, którzy przodują w swych środowiskach i ko- 
lektywach pod względem zaangażowania politycznego, socja- 
listycznej świadomości, wkładu pracy zawodowej i społecz- 
nej, postawy moralnej, którzy wzbudzają szacunek w miejscu 
pracy i zamieszkania. 


Drugą kierunkową wytyczną poiityki przyjęć jest dbałość 
o utrzymanie i umocnienie klasowego, robotniczego charak-' 
teru partii. Ze względu na potrzeby bieżącej i długofalowej 
polityki partii w rolnictwie uwaga instancji i organizacji 
partyjnych skupia się także na wsi. Wielkie znaczenie przy- 
wiązujemy również do pozyskiwania do partii młodzieży, a 
przede wszystkim młodych robotników, rolników i studen- 
tów. 


Trzecia kierunkowa wytyczna zmierza do wzmożenia pracy 
nad rozwojem szeregów w tych środowiskach i ogniwach 
tycia społecznego, w których siły partii są stosunkowo słab- 
sze, jak np. wśród niektórych grup inteligencji twórczej i za- 
wodowej. 


W rezultacie takiej polityki przyjęć partia wzbogaca się 
corocznie o dziesiątki tysięcy najbardziej aktywnych, przo- 
dujących. oddanych sprawie socjalizmu ludzi pracy, przede 
wszystkim zaś robotników. W latach 1972—1975 liczba człon- 
ków partii wzrosła o 8 proc.. a liczba robotników w partii 
o 14 proc. 


Wydalenia z partii za postępowanie sprzeczne z jej Statu- 
tem oraz zasadami życia wewnętrznego są obecnie stosunko- 
wo rzadkie. Organizacje nasze stawiają jednak wysokie wy- 
magania ideowo-moralne swoim członkom. To, że nie mu- 
szą one zbyt często sięgać do kar organizacyjnych, jest wy- 
nikiem wzrostu poziomu pracy wychowawczej, a także rozwa- 
gi i czujności w procesie przyjęć do partii. 


Znacznie więcej natomiast skreślamy z partii w związku 
z niedostateczną aktywnością albo dlatego, że członek partii 
sam uznaje, iż nie może sprostać wzrastającym wymaganiom 
tprosi o skreślenie go z ewidencji partyjnej. Umożliwiamy 
tym towarzyszom bezkonfliktowe rozstawanie się z partią 
i dbamy, by pozostawali w swych środowiskach sojusznika- 
mi i sympatykami partii. Oczywiście, odejście z.partii trak- 
tujemy jako stratę, jako określone niepowodzenie wycho- 
wawcze. Szczegółowo analizujemy zwłaszcza przyczyny skre- 
śleń z partii robotników i rolników; wyciągamy z tego wnio-, 
ski zmierzające do poprawy pracy podstawowych organiza- 
cji partyjnych. 


Wysokie kryteria partyjności staramy się zapewnić za po- 
mocą wymogów i zasad organizacji przyjęć do partii. Coraz 
surowsze i wnikliwsze oceny dokonywane w okresie kandy- 
dackim powodują, że np. w 1976 roku nie przyjęto na człon- 
kow partii ponad 11 tys. kandydatów. 


Robotniczy trzon partii 


Stając się coraz pełniej partią narodu — PZPR zachowuje 
swój klasowy, robotniczy charakter. 


Dążąc do umocnienia robotniczego trzonu partii, bierze- 
my pod uwagę zarówno istotne przesłanki ideologiczne, jak 
i wnioski płynące z aktualnych przemian w strukturze spo- 
łeczeństwa polskiego. Charakteryzuje je dynamiczny wzrost 
klasy robotniczej, zmniejszanie się udziału ludności rolniczej 
i zwiększanie się liczebności inteligencji. Są to zresztą ten- 


dencje znamienne dla kierunku zmian. w strukturze społecz- 
nej wszystkich krajów socjalistycznych. 


Robotnicy wraz z członkami swych rodzin stanowią obec- 
nie przeszło połowę ludności kraju. Klasa robotnicza wytwa- 
rza podstawową część dochodu narodowego, jest współtwórcą 
postępu techniczno-produkcyjnego, stanowi także środowisko 
społeczne najbardziej zainteresowane w socjalistycznym kie- 
runku przemian i zwalczaniu konserwatyzmu. Wzrostowi li- 
czebności i znaczenia klasy robotniczej towarzyszą głębokie 
iakościowe zmiany dokonujące się w jej łonie. Następstwem 
socjalistycznej industrializacji jest przede wszystkim szybki 
wzrost liczebny robotników wielkoprzemysłowych oraz kon- 
centracja robotników w dużych i średnich zakładach produk- 
cyjnych. Towarzyszy temu szybki wzrost poziomu wykształ- 
cenia i kwalifikacji zawodowych, zwłaszcza wśród robotni- 
ków podstawowych działów przemysłu, budownictwa i tran- 
sportu. 


Musimy jednak pamiętać, że wskutek bardzo głębokich 
zmian w strukturze społecznej, jakie zaszły w ostatnim 
ćwierćwieczu w Polsce, niemal dwie trzecie obecnej klasy 
robotniczej pochodzą ze wsi i małych miast, w których nie 
było kiedyś przemysłu. Cechą charakterystyczną naszej kla- 
sy robotniczej jest duży w niej udział młodego pokolenia. 
Ważnym zatem zadaniem partii, a zwłaszcza jej ogniw robot- 
niczych, jest kształtowanie i pogłębianie świadomości poli- 
tycznej młodych oddziałów klasy robotniczej, wnoszenie do 
wszystkich jej części składowych wartości charakterystycz- 
nych dla wysoko kwalifikowanej, wielkoprzemysłowej kadry 
proletariackiej. 


Na zadania w tej dziedzinie wskazał tow. Edward Gierek 
na XIII Plenum KC PZPR w lutym 1974 roku: „Powinniśmy 
podjąć i konsekwentnie realizować — mówił on — szeroki 
program wychowawczy w szeregach klasy robotniczej. Jej 
postawa odgrywa decydującą rolę w kształtowaniu świado- 
mości wszystkich ludzi pracy. Ale właśnie dlatego należy 
umacniać w jej postawie socjalistyczne wartości | cechy. 
W tym duchu musimy kształtować i wychowywać, szczegól- 
nie młodych robotników. Jest to ważne zadanie naszej partii, 
w którego wypełnianiu znajduje ona zawsze poparcie star- 
szej it doświadczonej generacji wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej”. ; 


Jak wiadomo, Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR 
przyjął w roku 1971 uchwałę o objęciu bezpośrednim zainte- 
resowaniem Komitetu Centralnego 164 przedsiębiorstw, które 
ze względu na wielkość, znaczenie, liczbę zatrudnionych ro- 
botników i siłę organizacji partyjnych zajmują wiodące miej- 
sce w realizacji polityki partii. Skupiają one 227 tys. człon- 
ków i kandydatów partii, w tym 170 tys. robotników. Obję- 
cie 164 dużych zakładów bezpośrednim zainteresowaniem Ko- 
mitetu Centralnego, przy zachowaniu ich zgodnego ze Statu- 
tem podporządkowania odpowiednim instancjom terenowym, 
przyczynia się do aktywizacji organizacji partyjnych i załóg 
tych zakładów, a jednocześnie sprzyja zwiększeniu wpływu 
przodujących oddziałów klasy robotniczej na kształtowanie 
świadomości społeczeństwa. 


W okresie od VI Zjazdu zrobiliśmy szczególnie wiele dla 
umocnienia robotniczego trzonu partii. W ciągu ostatnich 
3—4 lat odwróciliśmy niekorzystną tendencję, jaka występo- 
wała od drugiej połowy lat pięćdziesiątych. O ile w 1954 roku 
robotnicy stanowili 48 proc. ogółu członków partii, to w 
1971 roku — 39,7 proc. Tendencjąę tę udało nam się zahamo- 
wać w 1972 roku, a już w roku 1975 osiągnęliśmy najwyższy 
wskażnik przyjęć robotników do partii od czasu powstania 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Dziś partia licząca 2.573 tys. członków i kandydatów ma 
w swych szeregach 1.150 tys. robotników, co stanowi prawie 
45 proc. składu partii. Robotnicy są w niej najliczniejszą gru- 
pą społeczną. Obraz składu partii byłby niepełny, gdyby nie 
dodać, że w 180-tysięcznej grupie członków rencistów i 
_ emerytów 57,2 proc. stanowią byli robotnicy. Ponadto 25 proc. 
członków należących obecnie do inteligencji pracującej było 
kiedyś robotnikami; 60 proc. członków, w tym około 57 proc. 
członków zaliczanych do warstwy inteligencji pracującej, wy- 
wodzi się także z rodzin robotniczych. : 


Wzrastająca procentowo liczba robotników w partii idzie 
w parze ze znacznym, wynoszącym 26 proc. upartyjnieniem 
inteligencji pracującej. Dążąc do prawidłowego rozmieszcze- 
nia sił partii skupiamy uwagę na umocnieniu naszych pozy- 
cji wśród inteligencji twórczej, pracującej w sferze oświaty i 
wychowania oraz na wsi. 


Pracujemy również aktywnie nad umocnieniem pozycji 
partii wśród rolników. | 


Na wsi zachodzą ważkie przemiany. Stopniowe na arenę 
tycia współczesnej wsi polskiej wchodzi nowe pokolenie rol- 
ników, wychowane już w warunkach socjalizmu, otwarte na 
zmiany produkcyjne i społeczne. Wyciągamy stąd wnioski w 
naszej polityce rolnej, która aktywnie kojarzy dążenie do 
stałego wzrostu produkcji ze stopniowym rozwijaniem zespo- 
towych form gospodarowania. Tworzymy odpowiednią po 
temu bazę techniczno-materialną. 


Siły partii na wsi są już niemałe. Działa tam 37500 pod- 
stawowych organizacji partyjnych skupiających ponad 676 
tysięcy członków i kandydatów, w tym około 225 tys. rolni- 
ków indywidualnych. Poważną grupę stanowi inteligencja, 
a przede wszystkim ok. 33 tys. specjalistów służby rolnej o- 
raz nauczyciele, lekarze, pracownicy administracji państwo- 
wej. Stosunkowo wysokie jest upartyjnienie w środowisku 
robotników rolnych w PGR. Rośnie liczba członków partii 
w spółdzielniach produkcyjnych. 


Do partii na wsi należy także wielu tzw. chłopów-robot- 
ników. Tę grupę członków partii staramy się obecnie pełniej 
wykorzystać w pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. Jed- 
nocześnie z inicjatywy KC instancje terenowe coraz powsze- 
chniej kierują do pracy na wsi doświadczony aktyw zakła- 
dowych organizacji partyjnych. Kształtują się, mające duże 


znaczenie przede wszystkim dla perspektywy wsi, więzi mię-- 


dzy wiejskim i robotniczym aktywem. Sekretariat KC za- 
mierzą uogólnić doświadczenia w tej dziedzinie i nadać im 
formę specjalnych wytycznych. 


Szczególnie wielką wagę przykładamy do tego, by w szere- 
gach naszej partii skupiali się najaktywniejsi przedstawicie- 
le młodego pokolenia. 


W minionym 5-leciu weszły w wiek aktywności produkcyj- 
nej wyjątkowo liczne zastępy młodzieży — około 3,5 miliona 
osób, czyli przeszło dziesiąta część ludności kraju. Przywią- 
zujemy wielką wagę do tego, by najlepsi przedstawiciele o- 
wych dużych liczebnie, prężnych i dynamicznych roczników 
młodzieży zasilili szeregi partii. Jest to, rzecz prosta, nie- 
zbędny warunek prawidłowego rozwoju partii, jej natural- 
nego odnawiania się. Patrzymy na ten problem zarazem przez 
pryzmat istotnych potrzeb obecnego okresu, zadań kształto- 
wania socjalistycznych, zaangażowanych postaw młodego 
pokolenia oraz uzbrajania go do udziału we współczesnej 
konfrontacji ideologicznej dwóch systemów. 


W okresie po VI Zjeździe uczyniliśmy wiele dla zwiększe- 
nia oddziaływania partii na środowisko młodzieży uczącej 
się, studiującej na wyższych uczelniach i pracującej zawodo- 
wo. Istotną w tym rolę odgrywała zainicjowana przez partię 
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f pogłębiająca się integracja organizacji młodzieżowych. Ko- 
mitet Centralny partii kładzie nacisk na to, by wszysikie 
instancje i organizacje partyjne pogłębiały swą pracę wśród 
cześnie wywierały skuteczny wpływ na jej postawy. Dużą 
pozytywną rolę odegrały, na przykład, organizowane przez 
instancje partyjne spotkania pod hasłem „partia rozmawia z 
młodzieżą”. 


Umocnienie siły partii wiążemy w pierwszym rzędzie z 
kształtowaniem właściwych pestaw jej członków zgodnie z 
tezą Lenina, że „każdy członek partii odpowiada za partię, 
a partia odpowiada za każdego członka”. Przynależność do 
partii oznacza świadome wzięcie na siebie dodatkowych zo- 
bowiązań, a każdy komunista swoją postawą i działaniem po- 
winien współtworzyć autorytet partii. Wymagamy od człon- 
ka partii ideowości, wrażliwości społecznej, ofiarności w pra- 
cy dla kraju, nienagannej postawy moralnej. 


Wzorzec komunisty, który upowszechniamy, obejmuje przo- 
dowanie w środowisku aktywnością zawodową i społeczną, 
dawanie dobrego przykładu bezpartyjnym | pobudzanie ich 
do aktywnege współudziału w realizacji celów partii, po- 
twierdzania słów czynami. Im lepiej bowiem członek partii 
wyrażać będzie swą postawą głoszone przez partię ideały i za- 
sady postępowania, tym silniejszy będzie wpływ partii na 
bezpartyjnych. Do Statutu wpisaliśmy także obowiązek wy- 
chowania dzieci w duchu socjalizmu, wzorowej postawy wo- 
bec rodziny, sąsiadów i współtowarzyszy. 


Pracujemy nad tym, by coraz powszechniej członkowie par- 
tii i bezpartyjni rozumieli partyjność jako nieustanną goto- 
wość do służby swej klasie, socjalizmowi i narodowi, jako 
trwałość przekonań i konsekwencję w działaniu, odporność 
na trudności, nieprzejednanie wobec przeciwników socjaliz- 
mu. Wymagamy, by członek partii zajmował wyrażne, o- 
twarte, partyjne stanowisko w każdej sytuacji, zwłaszcza wo- 
bec poglądów i działań niezgodnych z socjalistycznymi zasa- 
dami, aby upowszechniał stanowisko partii w swoim oto- 
czeniu. 


W warunkach konfrontacji ideologicznej 


Jak wiadomo, od pewnego czasu mamy do czynienia z i- 
deologiczną aktywizacją antykomunizmu w skali międzyna- 
rodowej. Zjawisko to ma głębsze, klasowe przyczyny. Jest 


wyrazem usiłowań imperializmu powstrzymania niekorzyst- 


nej dlań ewolucji układu sił i przyczynienia kłopotów kra- 
jom socjalistycznym i ruchowi komunistycznemu, a także od- 
wrócenia uwagi społeczeństw krajów kapitalistycznych od 
strukturalnego kryzysu, który ogarnia gospodarkę i in::e 
dziedziny życia społecznego w systemie kapitalistycznym. 


W warunkach wzmożonej konfrontacji ideologicznej dwóch 
systemów szczególnego znaczenia nabiera stałe i systematy- 
czne przeciwdziałanie wszelkim próbom ideologicznej pene- 
tracji obcych marksizmowi poglądów, stała polemika z ich 
tezami. Klasowa ocena układu sił w świecie i w naszym kra- 
ju, prawidłowa ocena naszych przeciwników i ich celów 
przez członków partii stanowi ważną część naszej pracy nie 
tylko z aktywem, ale i z całą partią. 


Na taką ofensywę orientujemy naszą partię, cały nasz 
front ideologiczny. Rozwijamy ją coraz lepiej w klasie ro- 
botniczej, w środowiskach inteligencji i wśród młodzieży stu- 
diującej, osiągając dobre rezultaty. 


W kierowaniu pracą polityczną i ideologiczną organizacji 
partyjnych istotne znaczenie ma szeroko rozumiany system 


ne Me PE EEE IF 


2 mienny m dE rm 


informacji wewnątrzpartyjnej. Zapewnia on sprawne docie- 
ranie do organizacji partyjnych, zwłaszcza wielkoprzemy- 
słowych, ze stanowiskiem KC w ważnych sprawach politycz- 
nych i gospodarczych, a równocześnie sprzyja szybkiemu do- 
cieraniu do KC opinii członków partii, a także problemów 
nurtujących społeczeństwo. 

Wśród członków naszej partił umacnia się świadomość jed- 
ności jej celów narodowych i jej internacjonalistycznego sia- 
nowiska, utrwala przekonanie, że gwarancje pomyślności i 
siły socjalistycznej Ojczyzny tkwią w jedności i wspólnej 
ofiarnej pracy wszystkich jej obywateli, że współczesny so- 
cjalistyczny patriotyzm polski stanowi kontynuację najszla- 
chetniejszych dążeń poprzednich pokoleń Polaków, a jed- 
noczeŚśnie zwrócony jest ku przyszłości, którą naród wykuwa 
pod przewodem partii. 


Zasadnicze znaczenie przypisujemy internacjonalistyczne- 
mu wychowaniu partii i narodu. Polska współczesna uma- 
cnia pomyślnie swoje bezpieczeństwo i niepodległość, ugrun- 
towuje swój autorytet w świecie dzięki temu, że jest ogni- 
ucem wspólnoty socjalistycznej, ważną częścią światowego 
frontu sił socjalizmu i pokoju. Kamieniem węgielnym polity- 
ki partii I państwa jest umacnianie braterskich stosunków 
solidarności i owocnej współpracy, przyjaźni i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, pogłębianie jedności ideowej komu- 
nistów polskich i radzieckich. Mocno również akcentujemy 
braterskie związki z innymi państwami socjalistyczńymi, 
historyczną doniosłość jedności naszej wspólnoty jako pod- 
stawy siły i pomyślności każdego naszego kraju. 


Przywiązujemy wielką wagę do pogłębiania indywidual- 
nego charakteru pracy z członkami i kandydatami partii. 
Pornyślnie zdają egzamin zapoczątkowane w roku 1971 
rozmowy indywidualne z komunistami, które traktujemy ja- 
ko stały system pracy partyjnej. Co roku Sekretariat KC 
określa — stosownie do potrzeb — zakres środowiskowy 
tych rozmów. 


Podejmujemy wiele wewnątrzpartyjnych działań o sze- 
rokim, masowym charakterze. Dobitnym tego przykładem 
jest coroczny Czyn Partyjny, który — zainicjowany przed 
kilku laty — stał się już tradycją. Masowy udział członków 
partii w pracach społecznie użytecznych i pozostawiających 
trwałe efekty ukazuje partię w zbiorowym działaniu, staje 
się demonstracją jej zwartości i aktywności, zdolności orga- 
nizatorskich i mobilizacyjnych. 


Podejmujemy też działania zmierzające do zwiększenia e- 
fektywności codziennej partyjnej pracy ideowo-politycznej. 
wprowadzamy systematycznie problemy ideologiczne i poli- 
tyczne do tematyki zebrań partyjnych, zachęcamy do roz- 
wijania na nich dyskusji dotyczącej wszystkich istotnych 
problemów naszej polityki. Staramy się przy tym, by na ze- 
braniach partyjnych prezentowane były pryncypialne oceny, 
by rozwijała się krytyka zmierzająca do poprawy rzeczywisto- 
ści. Polepszamy szybką, aktualną informację dla aktywu o 
problemach krajowych i międzynarodowych. Chcemy, aby 
każda nasza organizacja była ośrodkiem kształtowania so- 
cjalistycznych stosunków międzyludzkich w całym zespole 
pracowniczym. | 


Istotnym kierunkiem dalszego doskonalenia pracy ideowo- 
politycznej wśród członków partii i załóg jest tworzenie w 
zakładach pracy i przy instancjach partyjnych grup agitato- 
rów specjalnie przygotowanych do wyjaśniania aktualnych 
problemów polityki partii. Zasilamy te grupy niezbędnymi 
materiałami. 


* 


. W naszej pracy organizatorskiej dążymy do coraz lepszego 
dostosowania treści i form działania do zróżnicowanych wa- 
runków poszczególnych środowisk społecznych. Znajduje to 
wyraz w konkretyzowaniu zadań i doskonaleniu metodyki 
pracy działających w nich organizacji partyjnych. Sekretariat 
Komitetu Centralnego partii podjął w ciągu ostatnich lat 
szereg służących temu uchwał i wytycznych. | 


- Biorąc pod uwagę wzrastające znaczenie sprawnego i e- 
fektywnego zarządzania I kierowania gospodarką narodo- 
wą, ciążącą na pracownikach administracji odpowiedzialność 
za realizację zadań socjalistycznego rozwoju kraju, za pełne 
wykorzystanie wszystkich możliwości i rezerw, Sekretariat 
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KC podjął przed VII Zjazdem uchwałę w sprawie pracy pod- . 


stawowych organizacji partyjnych w ministerstwach i urzę- 


dach centralnych, a ostatnio — o pracy organizacji partyj- 


nych w administracji terenowej. 


Uwzględniając rosnące zadania 
szkół i placówek kulturalno-oświatowych określiliśmy kie- 
runki pracy działających w nich organizacji partyjnych w do- 


skonaleniu socjalistycznego systemu wychowania. W podob- 


nie kompleksowy sposób potraktowane zostały zadania orga- 
nizacji partyjnych działających wśród pracowników handlu 
wewnętrznego i usług oraz wśród kolejarzy. 


Praktykę konkretyzacji zadań w dziedzinie umacniania 
organizacji partyjnych w poszczególnych środowiskach za- 
mierzamy kontynuować. Budując autorytet organizacji par- 
tyjnych w każdym Środowisku, pogłębiając ich autentyczne 
więzi z ludźmi pracy tworzymy warunki do jeszcze lepszej, 
ofensywniejszej i skuteczniejszej pracy całej partii. 


Na leninowskich zasadach 


Doświadczenia kilku ostatnich lat potwierdzają, że dosko- 
nalenie stylu pracy partił w istotnej mierze sprzyja jej u- 
mocnieniu i podnosi efektywność jej działania. Ę 


Wewnętrznemu życiu naszej partii poświęcaliśmy wiele u- 
wagi na VIi VII Zjeździe, szeroko omówiliśmy ten temat na 
XVI Plenum KC. Uchwalone wówczas Tezy „O dalsze ide- 
owo-polityczne ij organizacyjne umocnienie partii — prze- 
wodniej siły budownictwa socjalistycznego” uogólniły do- 
świadczenia w doskonaleniu pracy partii, nagromadzone w 
ciągu czterech poprzednich lat, i potwierdzają dalszy postęp 
w tej dziedzinie. 


Partia opiera pracę nad rozwojem i ubojowieniem swych 
szeregów na niewzruszonych leninowskich zasadach cen- 
tralizmu demokratycznego, których praktyczne stosowanie 
jest stale ulepszane. Istotę zadań w tej dziedzinie określił 
jasno tow. Edward Gierek na VIII Plenum Komitetu Central- 
nego w lutym 1971 roku, stwierdzając: „W działalności na- 
szej partii obowiązywać powinna prosta zasada: więcej dy- 
skusji przed powzięciem decyzji i więcej dyscypliny w reali- 
zacji ustalonych programów”. | 


Istotne znaczenie dla umocnienia centralizmu demokraty- 
cznego w całej partii ma leninowski styl funkcjonowania i 
konsekwentne przestrzeganie zasad kolegialnego podejmo- 
wania decyzji przez Komitet Centralny. Styl pracy KC rzu- 
tuje z kolei na klimat i styl działania, na treści i metody pra- 
cy terenowych instancji partyjnych. | 


Wszystkie nasze doświadczenie, a zwłaszcza doświadczenia 
gromadzone w okresach pokonywania trudności w rozwoju, 


ideowo-wychowawcze - 


przekonują nas, że u Śródeł siły naszej partii, jej ofensyw- 


neści i zdolności elastycznego działania tkwi to, iż w ciągu - 
83 lat rozwoju socjalistycznej ojczyzny wychowaliśmy zastępy : 
efiarnego, oddanego bez. reszty sprawie socjalizmu, wiernego - 


ideom marksizmu-leninizmu aktywu partyjnego, na który 


możemy zawsze liczyć. Dbając o wysoką rangę aktywu pe'- . 
niącego funkcje w. wybieralnych władzach partii i w róż- . 


nych ogniwach organizacji społecznych, podejmujemy w 
szczególności kroki zmierzające do zwiększenia roli robot- 
niczego aktywu partyjnego. Trwałą tego podstawą jest roz- 
szerzenie po roku 1971 różnych form kształcenia i szkolenia 
aktywu robotniczego. 


Częścią aktywu jest aparat partyjny. Obecnie, po reformie 
terytorialnego podziału kraju, ponad 64 proc. pracowników 
aparatu partyjnego działa w najniższych instancjach, mają- 
cych bezpośrednią łączność z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi. Rośnie ich poziom polityczny, wiedza i kultura 
pracy. 


Istnieje ścisły związek między poczynaniami zmierzający- 
mi do pogłębiania demokracji wewnątrzpartyjnej a tymi, 
które służą rozwojowi i wzbogaceniu form demokracji so- 
cjalistycznej w naszym kraju. Rozwijamy takie składniki 
stylu pracy partyjnej i takie jej formy, które pozwalają par- 
tii i wszystkim jej ogniwom uważniej wsłuchiwać się w głos 
mas 1 wykorzystywać ich opinie dla doskonalenia, a jeśli 
trzeba — również korygowania decyzji. Uważamy, że nie ma 
takiej sprawy, choćby najtrudniejszej, której nie można było- 
by szczerze i otwarcie omówić ze społeczeństwem. 


W minionym sześcioleciu zdołaliśmy umocnić autorytet 
partii w społeczeństwie, pogłębić jego zaufanie do naszej 
polityki. Jednym z czynników, które o tym zadecydowały, by- 
ło i pozostaje rozwinięcie przez nas autentycznego dialogu ze 
społeczeństwem w węzłowych sprawach kraju. Potrzeba dal- 
szego rozwoju demokracji socjalistycznej wiąże się z pozyty- 
wnymi przemianami w świadomości politycznej społeczeń- 
stwa, w poziomie jego zaangażowania. Te zmiany są dzie- 
łem całego historycznego okresu władzy ludowej, pogłębiły 
się w ostatnich. latach I narastają nadal. W przemianach 
tych widzimy następstwo i wyraz ogólnych, uniwersalnych 
prawidłowości budownictwa socjalistycznego właściwych 
wszystkim krajom naszej wspólnoty. 


Wraz z dynamicznym wzrostem wykształcenia i kwalfi- 
kacji milionów obywateli naszego kraju oraz wzrostem ich 
świadomości i aktywności coraz większego znaczenia nabiera 
pełne wykorzystanie wielkiego potencjału tkwiącego w lu- 
dziach. Sprzyja temu lepsze wykorzystanie instytucji demo- 
kracji socjalistycznej. Taki kierunek działania partii uma- 
enia jej kierowniczą rolę, aktywizuje społeczeństwo i ułat- 
wia realizację zadań rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Istotnym dorobkiem ostatnich lat jest wprowadzenie do 
praktyki i coraz efektywniejsze stosowanie metod społecz- 
nej konsultacji podstawowych problemów i decyzji. Zasada 
konsultacji — niedawno potwierdzona w Konstytucji — w 
pełni wykazała swoją owocność. 


Komitet Centralny i jego organy we wszystkich wytycz- 
„mych i w bieżącej pracy wskazują instancjom terenowym i 


organizacjom partyjnym na konieczność nadawania pierw- 
szoplanowej rangi sprawie utrzymywania i pogłębiania bli- 


skiej codziennej więzi z bezpartyjnymi: oraz doskonalenia - 


form wykorzystywania ich opinii. Kładziemy nacisk na to. 
by każda sprawa trafiająca do instancji czy organizacji par- 
tyjnej była wszechstronnie rozpatrzona, a żaden wniosek 
nie pozostał bez odpowiedzi. 


Płaszczyzną szerokiego kontaktu partii z bezpartyjnymi są 


zwłaszcza zakłady pracy. Bardzo istotne jest, by kontakt 


ten był bezpośredni i szczery, wolny do formalizmu, nace- 
chowany życzliwością i koleżeństwem. Dużą rolę w pogłębia- 
niu więzi z bezpartyjnymi wyznaczamy grupom partyjnym. 


Za szczególnie ważną w obecnym okresie płaszczyznę po- 
głębiania więzi partii ze społeczeństwem uważamy dosko- 
nalenie pracy organów przedstawicielskich państwa — Sej- 
mu i rad narodowych oraz wszystkich instytucji samorzadu 
robotniczego, wiejskiego i mieszkańców. 


Przywiązujemy ogromne znaczenie do doskonalenia pracy 
związków zawodowych. Stawiamy związkom zawodowym — 
zgodnie z leninowskim pojmowaniem ich roli — zadanie je- 
szcze głębszego i konkretniejszego współuczestnictwa w 
kształtowaniu decyzji ogólnopaństwowych i wpływania na 
życie zakładów pracy. Chcemy, by organizacje związkowe 
coraz pełniej wywiązywały się z roli reprezentanta i wycho- 
wawcy załogi, by umiały zapobiegać powstawaniu svtuacji 
konfliktowych w zakładach i należycie je rozwiązywać. 


Popieranie przez organizacje partyjne i związkowe twor- 
czych inicjatyw pracowniczych oraz konstruktywnej krytyk! 
braków i zaniedbań jest istotnym elementem demokracji 
robotniczej w zakładach. Dużą rolę wyznaczamy także kry- 
tyce w środkach masowego przekazu, co podkreśliło ostatnio 
Biuro Polityczne w specjalnej uchwale. 


x 


właściwym komunistom samokrytycyzmem poszuku:e- 
Z my stale dróg do dalszego doskonalenia naszej pracy nad 
umacnianiem siły partii i podnoszeniem jakości jej szeregów. 
nie poprzestajemy na osiągniętych wynikach. 


W całokształcie budownictwa partyjnego kierujemy Się 
nieustannie i konsekwentnie leninowskimi zasadami i nor- 
mami, wymogami społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
pogłębiania socjalistycznych stosunków społecznych. umac- 
niania socjalistycznego państwa. Kierujemy się w tej pracy 
równocześnie dążeniem do stałego pozłębiania w partii. 
wśród klasy robotniczej i całego narodu poczucia nierozer- 
walnej, wynikającej z  proletariackiege  internacjonalizmu 
więzi z KPZR, z narodem radzieckim, z partiami i narodami 
innych bratnich krajów, z międzynarodowym ruchem ke- 
munistycznym i robotniczym, ze wszystkimi siłami postępu 
i pokoju. 


EDWARD BABIUCH 
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aszym obywatelskim obowiązkiem jest nieustająca 
Na: by młode pokolenie Polek i Polaków rosło 
sprawne, zdolne do realizowania coraz bardziej ambitnych 
zadań i celów, aby kultura fizyczna wzbogacała nasze co- 
dzienne życie, przynosząc zdrowie i radość, a wychowawcze 
treści w miej zawarte owocowały godnymi naśladowania 
postawami." 


Takim wezwaniem kończy się podjęta w kwietniu br. 
uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie dalszego 
rozwoju kultury fizycznej. Zawiera ona generalną ocenę sy- 
tuacji w tej dziedzinie życia społecznego i wskazuje kierunki 
działania na przyszłość. Dokument składa się z czterech roz- 
działów. W pierwszym omawia się znaczenie masowego u- 
powszechniania kultury fizycznej, do czego zobowiązana jest 
przede wszystkim szkoła. Uchwała zwraca uwagę na konie- 
czność stopniowego zwiększania przez Min. Oświaty i Wy- 
chowania wymiaru obowiązkowych zajęć wychowania fizy- 
sznego oraz na umacnianie i rozwój sieci szkół sportowych. 
Zobowiązuje również rząd do zlecenia Min. Nauki, Szkolni- 
ctwa Wyższego i Techniki opracowania szerokiego programu 
wychowania fizycznego w wyższych uczelniach. Ze względu 
ua wielką wagę wzmocnienia tężyzny fizycznej młodzieży 
akademickiej, uchwała zawiera znamienny postulat: 

„Absołwenci wyższych uczelni powinni mieć ambicję czyn- 
nego uprawiania ptzynajmniej jednej dyscypliny sportowej, 
być organizatorami i propagatorami wychowania fizycznego 
w środowisku swojej pracy zawodowej”. 

Ruch sportowy jest w swym założeniu integralnie związa- 
ny z ruchem młodzieżowym — stwierdza uchwała i w na- 
stępstwie podkreśla rolę związków młodzieży i innych orga- 
nizacji w rozwoju sportu, rekreacji fizycznej, profilaktyki 
i ochrony zdrowia. Szkolny Związek Sportowy, ZHP, Aka- 
demicki Związek Sportowy, Wojsko Polskie, Liga Obrony 
Kraju i Aeroklub PRL, Ludowe Zespoły Sportowe i inne 
znajdą w uchwale Biura Politycznego nie tylko wskazania 
programowe, ale również poważne wsparcie ideowo-moral- 
ne w pracy i pokonywaniu przeszkód i trudności w umaso- 
wieniu kultury fizycznej. 

W rozdziale drugim omawia się sytuację w dziedzinie ka- 
drowej. „Obecny stan zatrudnienia nie jest zadowalający — 
stwierdza Biuro Polityczne — glacówki oświatowe, szcze- 
gólnie na wsi, nadal cierpią na brak nauczycieli z wyższym 
wykształceniem. Ministerstwo Oświaty i Wychowania, we 
współpracy z Głównym Komitetem Kultury Fizycznej i Tu- 
rystyki, powinno stopniowo likwidować występujące braki, 
między innymi przez bardziej racjonalną politykę zatrudnie- 
nia absolwentów wyższych szkół wychowania fizycznego." 

Jednocześnie uchwała ustala zadania dla Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej w kształceniu i doskonaleniu 
kadr łekarzy specjalizujących się w medycynie sportowej. 
Zwraca wreszcie uwagę na potrzebę systematycznej kon- 
troli wykorzystania istniejących obiektów sportowych. 

To zalecenie Biura Politycznego oraz inne, zaadresowane 
do GKKFiT i zainteresowanych resortów, o „zapewnienie w 
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najbliższych latach produkcji sprzętu sportowego wysokie) 
jakości ogólnie dostępnego” — jest wyrazem troski o potrze- 
by młodzieży dysponującej skromnymi zasobami finansowy- 
mi. Wiadomo, że brak w handlu sprzętu sportowego o umhiar- 
kowanych cenach, a jednocześnie dobrej jakości; forsowanie 
produkcji „łuksusowej”, a jednocześnie drogiej, jest sprze- 
czne z zasadą masowości sportu. podważa postulat ecalita- 
ryzmu społecznego. 


Uchwała Biura Politycznego poświęca wiele uwagi ideo- 
wo-wychowawczej roli wychowania fizycznego, a zwłaszcza 
sportu kwalifikowanego: | 


„Ważnym zadaniem jest kształtowanie patriotycznej po- 
stawy każdego zawodnika, któremu powierza się godność 
reprezentowania barw narodowych. Zaszczyt reprezentowa- 
nia kraju jest najwyższym wyróżnieniem, a równocześnie 
zobowiązaniem. Sportowiec z białym orłem musi być świa- 
domy, że społeczeństwo oczekuje od niego godnej postawy 
i ambicji. Zaszczyt ten musi być stawiany na pierwszym miej- 
scu przez wszystkich sportowców i organizacje sportowe”. 


Uchwała zwraca uwagę na zbliżające się Igrzyska Olim- 
pijskie, które odbęda się w 1980 roku w Moskwie, i podkreś- 
la, że przygotowania do nich „powinny w zasadniczym stop- 
niu zwiększyć tempo rozwoju sportu w Polsce, a sam występ 
w stolicy Kraju Rad — służyć dalszemu pogłębieniu brater- 
stwa polsko-radzieckicgo”. 


W kontekście tych wysokich wymagań — Biuro Polityczne 
wzywa instancje i organizacje partii oraz ruchu młodzieżo- 
wego do zwiększenia uwagi dla pracy ideowo-wychowawczej 
w stowarzyszeniach kultury fizycznej, w klubach sportowych 
i sekcjach. Pokazując ich dorobek i sukcesy, należy „podda- - 
wać rzetelnej krytyce ujemne zjawiska występujące w tej. 
dziedzinie”. Powinna to być krytyka jawna, publiczna, w. 
zawiązku z czym uchwała zobowiązuje również środki maso- 
wego przekazu — prasę, radio i telewizję do jej rozwijania. 


Jakie zjawiska uznane zostały przez Biuro Polityczne za 
najbardziej negatywne? — Przede wszystkim „stawianie pe- 
nad wszystko intercsów partykularnych, dążenie do sukcesu 
zą wszelką cenę, kaperownictwo, nie uzasadnione poziomem 
sportowym zróżnicowanie świadczeń materialnych dla za- 
wodników. Trzeba zdecydowanie przeciwstawiać się tym zja-- 
wiskom, które wypaczają sens Sportu, powodują szkodliwe 
skutki wychowawcze i nierzadko demoralizują młodych la- 
dzi” — czytamy w uchwale. 2 


Bardzo jasno i niedwuznacznie określony został stosunek 
do ludzi naruszających normy etyczno-moralne: „Osoby win- 
ne nadużyć lub wykazujące tolerancyjny do nich stosunek 
trzeba usuwać z życia sportowego". 


Uchwała Biura Politycznego jest dakumentem partyjnym, 
który po raz pierwszy tak wszechstronnie i kompleksowo 
traktuje problemy kultury fizycznej. Do uchwały powinni się- 
gać stale działacze partyjni i społeczni, trenerzy i wychowaw- 
cy upowszechniający ruch sportowy. 
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ORGANIZACYJNEJ PARTII 


WŁADYSŁAW KOWAL 
Sekretarz KW PZPR w Lublinie 


Komitet Wojewódzki, zwracając uwa” 


gę na liczbowy rozwój organizacji wiej-: 


skich, stawia przede wszystkim na ich 
jakościowe 


aby do partii wstępowali 
rolnicy, cieszący 
tem, ludzie młodzi, którzy swoje ambi- 
cje i aspiracje zawodowe wiążą z rolni- 
ctwem, a posiadaną wiedzę i kwalifi- 
kacje przekuwają w postęp i nowocze- 
sność na wsi. Kierując się tymi zasada” 
mi, do wiejskich organizacji partyjnych 
przyjęliśmy w ub. roku 831 rolników. 


przodujący 


Jednym z ważnych kierunków dzia” 
łania wiejskich POP jest ich systema- 
tyczna praca z rolnikami bezpartyjnymi. 
W tym celu m.in. we wszystkich komi- 


tetach gminnych i większych POP po- 


wstały grupy aktywu  bezpartyjnego, 
składające się głównie z młodych i dob- 
rze gospodarujących rolników, a także 
pracowników zatrudnionych w insty- 
tucjach rolnych. Stanowią oni jednocze- 
Śnie kadrę rezerwową władz gminnych 
i organizacji społeczno-zawodowych, 
powierza się im różne zadania, a najlep” 
si z nich są rekomendowani do partii. 
W gminach, w których gruby aktywu 
bezpartyjnego włączono w nurt życia 
społeczno-politycznego, znacznie łatwiej 
jest docierać do świadomości rolników, 
ustalać i realizować biezace i d!lugofa- 
lowe zadania. 


W ostatnim okresie osiągnęliśmy wi: 
doczny postęp w aktywizacji produkcyj- 
nej rolników — członków partii Jest 
niezwykle istotne, aby  przodowanie 
członków partii na wsi polegało nie tył- 
ko na zaangażowaniu społecznym i po- 
litycznym, lecz także na przykładnym 
gospodarowaniu, wprowadzaniu specja- 
łizacji i nowoczcsnej technologii pro- 
dukcji. 


umacnianie oraz do” 
skonalenie funkcji inspiratorskiej, orga- 
nizatorskiej i kontrolnej. Chodzi o to, 


się dużym autoryte" 


O 


rganizacje partyjne na wsi lubelskiej skupiają 37.6 proc. ogólnej liczbv 
członków i kandydatów partii. We wszystkich niemal wsiach mamy pod- 


stawowe Organizacje partyjne, wiele z nich jednak to Organizacje małe. Ok. 
8 proc. rolników gospodarujących indywidualnie stanowią członkowie partii. 


Zakładamy, że w tym roku ilość go” 
spodarstw  specjalistycznych wzrośnie 
do 2100, a w 1980 roku do około 10 
tysięcy. Ponadto do końca bieżącego 
pięciolecia w każdej wsi będzie praco- 
wał przynajmniej jeden zespół specja” 
lizujący się w produkcji zwierzęcej lub 
roślinnej. W ub. roku mieliśmy 390 ta- 
kich zespołów, a w bieżącym roku zor” 
ganizowanych będzie dalszych 120. Po- 
wstają one głównie z inicjatywy człon-= 
ków partii, co świadczy o zrozumieniu 
przez nich znaczenia tych form gospo- 
darowania dla postępu w rolnictwie. 


Przyjęte dla województwa zadania na 
lata 1976—1980 są w podstawowych 
działach produkcji rolnej średnio o 2 
proc. wyższe niż przeciętnie w kraju. 
Przyjęcie takich zadań było możliwe 
dzięki postawie wiejskich działaczy par” 
tyjnych, ZSL oraz bezpartyjnych, zaję- 
tej przez nich na otwartych zebraniach 
partyjnych, które odbyły się po VI Ple- 
num KC. Zebrania tworzyły klimat 
sprzyjający podejmowaniu dxdatko- 
wych zobowiązań produkcyjnych, zwła” 
szcza w zakresie wzrostu hodowli, 


wskazywały słabe punkty w działaniu 


administracji, organizacji i instytucji 
pracujących z rolnictwem, służdy rol- 
nej i różnych placówek usługowych. 


Obecnie główny nacisk kładziemy na 
systematyczną kontrolę realizacji przy- 
jętych programów działania. 

Jednym z najwaźniejszych kryteniów 
oceny funkcjonowania organizacji par” 
tyjnej na wsi jest umiejętność skupia” 
nia wokół realizacji programu rozwoju 
rolnictwa wszystkich sił społecznych 
oraz prawidłowego rozłożenia zadań i 
obowiązków. W pracy z instancjami i 
organizacjami partyjnymi zwracamy u- 
wagę, by nie wyręczały one administra- 
cji państwowej w zarządzaniu procesa” 
mi rozwoju rolnictwa, by doskonaląc 
funkcje kierownicze i kontrolne, zapew- 


niały w gminie i na wsi zgodność pa” 
lityki rolnej z linią partii. 

Od kilku lat systematycznie ocenie- 
my skuteczność działania terenowycu 
ogniw partyjnych. Najczęściej stawia” 


my pytanie: w jakim stopniu funkcjo” ' 


nowanie partii w Środowisku wiejskim 
wpływa na rozwój produkcji rolnej, na 
wzrost aktywności rolników. 


Badania zależności pomiędzy działa!- 
nością wiejskich organizacji partyjnych 
a efektami produkcyjnymi wskazują. ze 
tam, gdzie komitety gminne i POP dzia- 
łają zgodnie 2 zasadami politycznego 
kierowania, tam uzyskiwane przez rol- 
ników wyniki są wyższe od przecięt- 
nych. Wsie, w których POP osiągnęły 
wysoki stopień politycznego oddziały” 
wania, podejmują specjalizację, orga 
nizują zespoły, lepiej wykorzystują 
środki produkcji. Nawet zewnętrznie 
wieś taka jest bardziej zadbana, lepiej 
działają w niej organizacje młodzieży 
we, widać ożywienie działalności kuliu- 
ralnej, liczniejszy jest udział mieszkan- 
ców wsi w czynach społecznych. 


Obecnie Komitet Wojewódzki i komi- 
tety gminne dążą do tego, by słabe do” 
tychczas POP zasilać rolnikami ze 
wspomnianych grup aktywu bezparty)- 
nego. 


Najważniejszym efektem pracy orga- 
nizatorskiej i politycznej, którą prowa” 
dzimy obecnie w gminnych i wiejskich 
organizacjach partyjnych, jest umacnia 
nie się przekonania członków partii i 
są oni potrzebni środowisku, że k«h 
wpływ na życie tego Środowiska i 0s:4- 
gane wyniki produkcyjne jest coraz wi” 
doczniejszy. Dzięki takiej postawie 
członków partii wieś dostrzega w esga- 
nizacji partyjnej ważny czynnik rozwe 
ju produkcji rolnej i dalszej poprawy 
warunków i poziomu życia mieszkan- 
ców wsi. 


iz) (GÓRA ai 


MICHAŁ MISZCZUK 


I sekretarz KZ PZPR we 
Wrocławskim Przedsiębiorstwie 
Pudownictwa Przemysłowego nr 1 


Siła partii przejawia się w aktywno- 
ści wszystkich jej ogniw i instancji, 
kazdego członka i kandydata PZPR. 
Wymkiem tej aktywności jest wzrost 
szeregów partyjnych i wzrost Świado- 
mości  ideowo-politycznej wszystkich 
noszących legitymację PZPR. 


w  przedsiębiorstwie Nnaszym  zatrudnio- 
nvch jest 3500 osób, w tym 293%60 robotników. 
Do partii należy 13 proc., a robotników 11,2 
proc. Wśród członków PZPR mamy 38 proc. 
mistrzów, 12 proc. brygadzistów, co uwa- 
żamy za prawidłowe. ZSMP skupia 160 mło- 
dych pracowników; naszym zadaniem — zbyt 
mało. Nasza POP liczy obecnie ponad 5% 
członków i kandydatów. Od marca do gru- 
dnią ub. roku przyjęliśmy ponad 20% toe- 
warzyszy. 


Główną podstawą wzrostu aktywności 
i rozwoju naszej POP i 7 OOP była 
przede wszystkim zmiana Stylu i metod 
pracy oraz dostosowanie ich do struk- 
tury Organizacyjnej przedsiębiorstwa. 
Do niedawna np. materiały na posie- 
dzenia Egzekutywy KZ nie były wła- 
ściwie przygotowane. Bywało, że oma- 
wiano ważne problemy  przedsiębior- 
stwa, ale dyrekcja nie przedstawiała 
wcześniej na piśmie informacji o spra- 
wach mających być tematem dyskusji, 
analizy i uchwały. Uczestnicy posiedzeń 
byli więc mało aktywni, niewiele wie- 
dzieli o istotnych problemach przedsię- 
b:orstwa i nie mogli zająć odpowiednie- 
go stanowiska. Nie bez winy był Ko- 
mitet Zakładowy, który wykazywał 
zbyt mało energii w układaniu współ- 
pracy z kierownictwem administracyj- 
nym przedsiębiorstwa. 


Obecnie sytuacja radykalnie się po- 
prawiła. Materiały na posiedzenia Eeg- 
zekutywy i KZ są przygotowywane w 
taki sposób, aby — nie tracąc nic na 
treści — były zrozumiałe dla wszyst- 
kich, zwłaszcza robotników. Członko- 
wie Eszekutywy f KZ otrzymują je z 
odpowiednim wyprzedzenien i mają 
dość czasu, aby się z nimi zapoznać, 
wnieść uwagi i ewentualne poprawki. 
Rażde zchranie POP czy OOP przygoto- 
wywane jest przez nas dlużej niż kie- 


* 


zaodDywany dziai 


aniem 


taak warunki pracy naszego przedsiebiorstwa wplywają w istotny 
sposób na pracę partyjną. Mam tu na myśli rozproszenie załogi na około: 
30 budowach w czterech województwach: opolskim. wrocławskim, legnickim 
i wałbrzyskim. Między innymi wznosimy tak ważne inwestycje, jak Cementow- 
nia „Górażdże”, Zakłady Kuziennicze w Jaworznie, Jelczańskie Zakłady Sa- 
mochodowe. Już choćby z tego wynika, że musimy stosować różne, nieschema- 
tyczne formy i metody pracy partyjno-politycznej. 


dyś, ale trwa z reguły krócej, jest bar- 
dziej rzeczowe, bogatsze we wnioski. 


Taki sposób przygotowania i prowa- 
dzenia zebrań partyjnych sprawia, że 
członkowie i kandydaci PZPR wyka- 
zują większe zaangażowanie i aktyw- 
ność, coraz częściej z własnej inicja- 
tywy podnoszą w dyskusjach i przy 
innych okazjach istotne problemy do- 
tyczące pracy partyjnej czy zagadnień 
ekonomicznych w przedsiębiorstwie. 


Z reguły każde zebranie POP i OOP 
zaczyna się od informacji zawierającej 
ocenę tego, co zrobiono od poprzednie- 
go zebrania, jak zrealizowano uchwa- 
łę i wnioski. Dzięki temu unikamy zbę- 
dnego wracania podczas obrad do spraw 
omawianych już dawniej, a jednocześ- 
nie towarzysze są na bieżąco zoriento- 
wani, jak ich wnioski oraz uchwały 
POP są realizowane. Zebrania przygo- 
towujemy z zespołami zainteresowa- 
nych towarzyszy. W toku przygotowań 
do zebrań towarzysze mają możliwość 
zgłoszenia własnych propozycji tema- 
tycznych, wniosków i uwag. Ta metoda 
sprawia, że w czasie zebrania dysku- 
sja jest konkretna, żywa, interesująca. 


Udało się nam wypracować właściwą 
formę pracy z bezpartyjnymi. Wybraną 
grupę wzorowych pracowników bezpar- 
tyjnych, znanych dobrze kierownic- 
twom budów, mistrzom, Komitetowi Za- 
kładowemu, zapraszamy systematycznie 
na zebrania, if to nie tylko otwarte. 
Doszliśmy bowiem do wniosku, że nie 
ma przecież u nas takich „tajemnic, 
które po zebraniu nie byłyby znane za- 
łodze lub zainteresowanym grupom pra- 
cowniczym. Nasi bezpartyjni współto- 
warzysze chętnie przychodzą na zebra- 
nia, przysłuchują się uważnie dysku- 
sjom, zapoznają się bliżej z tym, jak 
organizacja partyjna rozwiązuje istot- 
ne sprawy przedsiębiorstwa i załogi, ja- 
kie podejmuje działania, aby jak naj- 
lepicj realizować zadania przedsiębior- 
stwa. 


W codziennej praktyce coraz większą 
wazę przywiązujemy do. wyróżnień 
moralnych, zarówno w formie ustnej, 
jak i na piśmie. Szczególnie wyróżnia- 
jącym się w pracy zawodowej i społecz- 
nej wręczamy na zebraniach listy od 
KZ i dyrekcji. Przekonaliśmy się, że 
wyróżnienia moralne są dla ludzi bar- 
dzo ważną formą uznania ich wzorowej 
postawy, że sprawiają one pracownikom 
wiele satysfakcji, mobilizują do efekty- 
wniejszej pracy, przywiązują ich do za- 
kładu. 


Jeśli w rozwoju szeregów partyjnych 
udało nam się osiągnąć istotny postęp, 
zawdzięczamy to m.in. temu, iż zmie- 
niliśmy gruntownie styl pracy z mło- 
dzieżą. Zrezygnowaliśmy z mianowa- 
nia w naszej POP tzw. odpowiedzial- 
nego za pracę ZSMP, doszliśmy bowiem 
do wniosku, że było to dotychczas ty!- 
ko „odfajkowanie” sprawy. Szerokie 
grono aktywu partyjnego zajmuje się 
pracą z młodzieżą na co dzień, poma- 
ga, radzi, starając się postępować jak 
równy z równym, nie poklepując niko- 
go po ramieniu. Gdy trzeba — nie uni- 
kamy życzliwej krytyki. To wszystko 
sprawiło, że zdobyliśmy zaufanie mło- 
dych, więcej — zdobyliśmy ich dla par- 
tii. W roku ubiegłym do PZPR przy- 
jęliśmy 57 młodych robotników. 


Dużo zmieniliśmy w samej oprawie 
aktu przyjmowania w szeregi partii. W 
roku ubiegłym wprowadziliśmy zwy- 
czaj, że każdy nowo przyjęty do partii 
otrzymuje od KZ list gratulacyjny, w 
którym jest także mowa o tym, czego 
POP oczekuje od nowego towarzysza. 
Nowi członkowie otrzymują też mate- 
riały do samokształcenia oraz symboli- 
czny kwiatek. Podniosło to uroczysty 
nastrój chwili, w której kandydat jest 
pasowany na towarzysza partyjnego. 


Kierownictwo KZ utrzymuje codzicn- 
ny kontakt z sekretarzami OOP oraz 
grupami aktywu bezpośrednio w miej- 


scu pracy — na budowach i obiektach. 
Przyjęło się, że tam, gdzie jest najtrud- 
niej, najciężej, tam pracują członkowie 
partii. Toteż tym towarzyszom poświę- 
camy najwięcej uwagi i kontaktujemy 
się z nimi najczęściej. Przyjmujemy 
wnioski, postulaty i co można — za- 
łatwiamy od ręki. Zainteresowanie KZ 
oraz konkretna pomoc pobudzają lu- 
dzi do lepszej pracy, podnoszą autory- 
tet całej POP. 


Bardzo charakterystyczne są moty- 
wacje podawane obecnie przez wstępu- 
jących do partii. Jako główny powód 
wstąpienia do PZPR najczęściej wy- 
mienia się w ankiecie — obok motywa- 
cji ogólniejszej, wynikającej z aproba- 
ty polityki partii i jej kierownictwa, 
uznania kierowniczej roil PZPR w ży- 
ciu kraju — aktywność POP i OOP, 
Egzekutywy KZ, umiejętne rozwiązy- 
wanie przez nie spraw przedsiębiorstwa, 
dbałość o ludzi, załatwianie ich najpil- 
niejszych spraw i potrzeb. 


W naszej działalności partyjno-poli- 
tycznej nawiązujemy współpracę z in- 
nymi POP. Podlęliśmy np. bliską współ- 
pracę z Komitetem Zakładowym w Jel- 
czańskich Zakładach Samochodowych. 
Odbywamy od czasu do czasu wspólne 
posiedzenia egzekutyw KZ, wymienia- 
my doświadczenia i najlepsze staramy 
się stosować w praktyce. 


Byłoby grubą przesadą twierdzenie, 
że w naszej pracy partyjnej wszystko 
przebiega już dobrze. Przeciwnie, wi- 
dzimy liczne mankamenty i staramy się 
je eliminować. Konieczne jest np. dal- 
sze podnoszenie poziomu pracy OOP. 
Daleki od doskonałości jest stan wiedzy 
ogólnej t politycznej towarzyszy nowo 
przyjmowanych do -PZPR. Musimy 
zwrócić więcej uwagi na rekomendacje 
! zwiększyć wymagania wobec opiniu- 
jących. Mamy jeszcze wiele do zrobie- 
nia w dziedzinie podnoszenia poczucia 
odpowiedzia!lności członków i kandyda- 
tów za to, co robią, jak postępują, jak 
żyją poza miejscem pracy. 


MICHAŁ MISZCZUK 


NAJLEPSI 


W Pabianickich Zakładach Tkanin 
Technicznych — jak donosi nasz kores- 
pondent tow. Bolesław Wojciech Kozub 
— podsumowano wyniki współzawodni- 
ctwa za II półrocze ub. roku. Wyróżnio- 
no m.in. brygady Wiesławy Biskupskiej, 
Wiesława Pryki i Mirosławy Pluty. 


Wśród wyróżnionych indywidualnie 
było 11 jubilatów, którzy przepracowali 
w zakładach 25 lat, z Piotrem Bugaj- 
skim (40 lat pracy) na czele, 
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NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


SZCZECIN 


RYSZARD RAFAJŁOWICZ, ur. 12.V.1931 r. 
w Kołbaniu (ZSRR) . 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Dr nauk 
ekonomicznych. Członek partii od 1955 r. 
1953—1955 r. asystent Politechniki Wrociaw- 
skiej. 1955—1956 słuchacz Rocznego Kursu 
Podstaw Marksizmu-Leninizmu w Warsza- 
wie. 1956—1957 r asystent Politechniki Wro- 
cławskiej. 1957—1958 „r. instruktor KW „PZPR 


we Wrocławiu. 1958—1964 r. I sekretarz KW 
ZMS we Wrocławiu. 1964—1965 r. kierownik 
WOPP we Wrocławiu. 1966—1968 r kierownik 
Wydz. Nauki i Oświaty KW PZPR we Wro- 
cławiu. 1968—1972 r. sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu, 1972—197$ r. doktorant ANS przy 
KC KPZR w Moskwie. 1975—1977 inspektor. 
starszy Inspektor w Wydz. Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR. 


W maju 1977 r. wybrany sekrelarzem KW 
PZPR w Szczecinie, 


| NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW MIEJSKICH PZPR 


WOJ. OILSZTYŃSKIE 


OLSZTYN 


ALEKSANDER ONISZCZUK. ur. 11.XI[T.1931 
r. w Wiskach, woj. bialskopodlaskie 


. Pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier 
rolnik. Członek partii od 1955 r. 1955—1957 r. 
agronom rejonowy, kierownik referatu w 
Prez. PRN w Giżycku. 1957—1962 r. kierow- 
nik PZKR w Giżycku. 1962—-1964 r. sekretarz 
KP PZPR w Giżycku. 1964—1973 r. prze- 
wodniczacy Prezydium PRN w Giżycku. 
1973—1975 r. I sekretarz KP PZPR w Biskup- 
cu. 1975—1977 r. kierownik Wydz. Organiza- 
cyjnego KW PZPR w Olsztynie. 


W kwietniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Olsztynie. 


WOJ. RADOMSKIE 


RADOM 


"UZEBIUSZ CIĄŻELA, ur. 6X.1931 r. w 
Warszawie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, filolog. Członek partii 
od 1948 r. 1951—1952 r. instruktor ZW ZMP 
w Kielcach. 1952—1956 r. student PWSP w 
Warszawie. 1956—1960 r. nauczyciel Zasad- 
niczej Szkoły Zawodowej w  Prabutach. 
1960—1961 r. nauczyciel Szkoły Ogólnokszta!- 
cącej dla Pracujących w Kielcach. 1961—1%3 
r  wiceprzewodniczący ZW ZMW w Kiel- 
cach. 1935—1974 r. st. instruktor, zastepca 
kierownika Wydz. Organizacyjnego Kw 
PZPR w Klelcach. 1974—1975 r 1 sekretarz 
KP PZPR w Kozienicach. 1975—1977 r. kie- 
rownik Wydz. Organizacyjnego KW PZPR 
w Radomiu. 

W kwietniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Radomiu. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE | 
KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


WOJ. OLSZTYŃSKIE 


OLSZTYŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH ..STOMIL" 


RYSZARD PIÓRO, ur. 21.1V. 1339 r. w Ur- 
łach, woj. stołeczne warszawskie 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. Dr 
nauk -prawnych. Członek partii od 1962 r. 
1965—1969 r. kierownik Wydz. Organizacyjno- 
-Prawnego Prezydium MRN w Olsztynie. 
1969—1973 r. st. instruktor KW PZPR w Ol- 
sztynie. 1973—1976 r. doktorant ANS przy KC 
KPZR w Moskwie, 1976—1977 r. zastępca kie- 


rownika Wydz. Organizacyjnego KW PZPR. 


w Olsztynie. 


W kwietniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Olsztyńskich Zakładach Opon 
Samochodowych „Stomi!'' w Olsztynie. 


WOJ. RADOMSKIE 


RADOMSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO ,„„RADOSKOR* 


GRAŻYNA SZADKOWSKA, ur. 6.111.1947 P. 
w Radomiu 


Pochodzenie społeczne intelicenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik, Członek partii 


od 1969 r., 1969—1972 r. stażystka, st. inspektor 

ds. szkolenia, zastępca kierownika. kierou- 
nik Działu Kadr it Szkolenia Zawodoweso w 
Radomsktich Zakładach Przemysłu Skórza- 
nego „„Radoskór”” w Radomiu. 


w maju 1977 r. wybrana I sekretarzem K2 
PZPR w tym zakładzie. 


WOJ. WROCŁAWSKIE 


JELCZAŃSKIE ZAKŁADY SAMOCHODOWE 
„JELCZ 


ZBIGNIEW SIECZKA, ur. 14.IX.1944 r. w 
Teterowie (NRD) 


Pochodzenie społeczno-robotnicze. "w; 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
til od 1964 r. 1961—1963 r. uczeń, ślusarz w 
Jelczańskich zakładach Samochodowych 
„Jelcz'” w Jelczu. 1963—1965 r. służba wojsko- 
wa. 1965—1973 r. ślusarz, mistrz narzedzi0w- 
ni w Jelczańskich Zakładach Samochodo- 
wych „Jelcz w Jelczu. 1973—1976 r. słuctzc! 
WSNS. 1976—1977 r. sekretarz KZ PZPR w 
Jelczańskich Zakładach Samochodowyć: 
„„Jelcz” w Jelczu. 


W kwietniu 1977 r. wybrany I sekletarn"' 
KZ PZPR w tym zakładzie. 
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11 KWIETNIA — 10 MAJA 1977 R. 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 


14 IV — Odbylo się VIil plenarne po- 
. siedzenie KC PZPR. Podstawo- 
wę do dyskusji stanowił przedstawiony 
przez Biuro Polityczne KC projekt tez 
KC „Zadania partii w pogłębianiu socja- 
listycznej świadomości i patriotycznej 
jedności narodu". 
Obradom przewodniczył I sekretarz KC 
Edward Gierek. | 
w dyskusji zabrało głos 233 mówców. 
Przemowienie końcowe wygłosił I se- 
kretarz KC Edward Gierek. 
Pienum przyjęło jednomyślnie uchwałę. 
W sprawach organizacyjnych KC wy- 
brał na członka Sekretariatu KC Zbig” 
niewa Zielińskiego, kierownika Wydziału 
P:zemysłu Ciężkiego, Transportu i Bu- 
downictwa KC. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


19.IV — Biuro Polityczne: 

— oceniło realizację planu społeczno-go- 
spodarczego w I kwartale br.; 

— przyjęło uchwałę w sprawie dalszego 
rozwoju kultury fizycznej. 


3 „V — Biuro Polityczne: 

'— zapoznało się z przebiegiem oficjalnej 
wizyty prezydenta Ludowej Republiki 
Angoli, sekretarza generalnego KC Lu- 
dowego Ruchu Wyzwolenia Angoli 
Agostinho Neto, 

— zapoznało się z oceną realizacji polity- 
ki mieszkaniowej i rozdziału mieszkań 
w r. 1976 i zadaniami na rok bieżący. 


10.V — Biuro Polityczne: 
— rozpatrzyło rządowe założenia bilan- 
"su paliwowo-energetycznego oraz pro- 
gram rozwoju energetyki do 1888 r. 
iw dalszej perspektywie, 

— zapoznało się z informacją o przewidy- 
wanym wykonaniu robót budowlano- 
-montażowych w br,, 

— wysSłuchało informacji o rozwoju prze- 
mysłu maszyn budowlanych, 

— postanowiło ogłosić niedzielę 16 maja 
dniem Czynu Partyjnego. 


NARADY I SPOTKANIA 


13 IV — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przyjął nowo wybrane wła- 
dze ZHP. 


© Zainaugurowało w Warszawie dzią- 

łalność podyplomowe studium krytyki 
artystycznej 1 literackiej przy WSNS. 
w. inauguracji wziął udział kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC Wiesław Klimczak. 


15 IV — I sekretarz KC Edward Gie” 
Rad rek 1 prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz spotkali się z grupą 
przedstawicieli przemysłu lekkiego z Ooka- 
zji dorocznego ich święta. W spotkaniu 
uczestniczyli: członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Stefan Olszowski i czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Przemysłu Lekkiego, Handiu i Spoży- 
cia KC Zdzisław Kurowska. 

© Odbyło się posiedzenie Rady Redak- 
cyjnej „Życia Partii”. Obrady — które 
prowadził przewodniczący Rady Redak- 
cyjnej, sekretarz KC Zdzisław Zandaro- 
wski — poświęcone były ocenie miesięcz- 
nika za okres od VII Zjazdu oraz ustale- 
niu kierunków działania „Życia Partii" 
w roku bieżącym. 


18 IV — w obradach HH Zjazdu SZSP 

$ wzięli udział członkowie Biu- 
ra Politycznego 1 Sekretariatu KC: Piotr 
Jaroszewicz, Edward Babiuch, Andrzej 
Werblan, Zdzisław Żandarowski, Zdzi- 
sław Kurowski, 


19.IV - Pod przewodnictwem człone _ 


Biura Politycznego KC, Wle 

_.  cepremiera Jana Szydlakaąa od- 

było się posiedzenie partyjno-rządowego 
zespołu do spraw proramu oszczędno- 
ściowego w Eospodarce, pośwlęcone do- 
skonaleniu polityki finansowej państwa, 


20 IV — Zakończyła się ogólnopolska 

* partyjna narada filozofów, po- 
Śświęcona omówieniu zadań wynikających 
Z VII Plenum KC. W naradzie uczestni- 
czył zastępca kierownika Wydziału Nau- 
ki i Oświaty KC Stanisław Czajka. 


21 IV — W 32 rocznice podpisania 
. przez Polskę i Związek Radzie- 
'cki Układu o Przyjaźni. Współpracy i PO- 
mocy Wzajemnej odbył się w Teatrze 
Polskim w Warszawie uroczysty koncert, 
w którym wzieli udział członkowie Błu- 
ra Po!istycznego i Sekretariatu KC: Jan 
Szydlak, Jerzy Łukaszewicz, Ryszard Fre- 
lek, Alojzy Karkoszka, Zdzisław Żanda- 
TOWSKi. 
© Odbyła się narada kierowniczego ak- 
tywu partyjnego nauk społecznych i hu- 
manistycznych poświęcona omówieniu 
treści VII Plenum KC. W naradzie ucze- 
stniczył kierownik Wydziału  Naukl 
1 Oświaty KC Jarema Maciszewski. 


22 IV — W obradach VTI Kongresu 
s Techników Polskich  uczestni= 
czyli członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC z I sekretarzem KC Ed- 
wardem Gierkiem. 
© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych KC zakończył się kolejny 
kurs dła centralnej kadry kierowniczej. 
Ż uczestnikami spotkał się członek Se- 
kretariatu, kierownik Wydziału Przemy- 
słu Ciężkiego, Transportu i Budownictwa 
KC Zbigniew Zieliński, 


25 IV — W warszawie odbyła się kra- 

e jowa narada sekretarzy tereno- 
wych instancji partyjnych, poświęcona 
omówieniu zadań pracy partyjnej wy» 
nikających z aktualnej sytacji społecz- 
no-gospodarczej, postanowień KC i planu 
na rok bieżący. Naradzie przewodniczył 
I sekretarz KC Edward Gierek, a uczest. 
niczyłi w niej członkowie Biura Politycz= 
nego t Sekretariatu KC oraz kierownicy 
1 zastępcy kierowników wydziałów KC. 


26 IV — [ sekretarz KC Edward Gie- 

. rek przyjął nowo wybrane wła- 
dze SZSP z przewodniczącym ZG Stani- 
sławem Gabrielskim. 


27 IV — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Edward Babiuch 
t członek Sekretariatu KC Zdzisław Ku- 
rowskłi uczestniczyli w plenarnym posie- 
dzeniu Rady Głównej FSZMP. 


© Odbyło się wspólne posiedzenie ze- 
społu partyjno-rządowego do spraw re- 
zerw 1 rozwoju rolnictwa 1 gospodarki 
żywnościowej oraz Komisji Gospodarki 
Żywnościowej KC, poświęcone rozwojo- 
wi warzywnictwa i sadownictwa. W obra. 
dach uczestniczyli: zastepca członka Blu- 
ra Politycznego KC, minister Rolnictwa 
Kazimierz Barcikowski i sekretarz KC 
Józef Pińkowski. 


28 IV — Odbyła się narada poświęco- 

. na nowym zasadom pracy WOG. 
W naradzie uczestniczyli członkowie Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC: Jan 
Szydłak, Mieczysław Jagielski, Stefan 
Olszowski, Tadeusz Wrzaszczyk, Zdzisław 
Kurowski I Zbigniew Zieliński. 


29 IV — Zakończyła się w Warszawie 

. narada I sekretarzy POP z jed- 
nostek handlu zagranicznego i gospodar- 
ki morskiej. W naradzie uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski i członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski, 


30 IV — W przeddzień 1 Maja człon- 

* kowie Biura Politycznego i Se- 
kretarlatu KC, z I sekretarzem KC Ed- 
wardem Gierkiem, spotkali się z grupą 
przodowników pracy oraz weteranami ru. 
chu robotniczego z całego kraju. 


1 V — w całym kraju odbyły się 
. uroczyste obchody 1 Maja. 
w Warszawie w. pochodzie 
1-majowym udział wzięli członkowie Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC, z I se- 
kretarzem KC Edwardem Gierkiem. 


4 V — Odbyła się narada aktywu 
> samorządu rolniczego. W nara- 
dzie uczestniczył I sekretarz KC Edward 


"Gierek oraz czionkowie Biura Politycz- 


nego i Sekretariatu KC: Piotr Jarosze- 
wicz, Edward Babiuch, Józef Pińkowski 
i Zdzisław Zandarowski. 


© Odbyło się posiedzenie zespołu par- 
tyjno-rządowego do spraw rozwoju pro- 
dukcji rynkowej, poświęcone poprawią 
zaopatrzenia | usług. W posiedzeniu wziął 
udział zastępca członka Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk. 


5 V — Odbyła się narada sekrcta- 

tarzy KW zajmujących się spra- 
wami ekonomicznymi, poświęcona reali- 
zacji uchwały V Pienum KC. W nara- 
dzie, której przewodniczył członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Stefan 
Olszowski, uczestniczyli członkowie Se- 
kretariatu KC: Zdzisław Kurowski i Zbi- 
gniew Zieliński. | 


© Odbyła się narada redaktorów na- 
czelnych i I sekretarzy redakcyjnych 
POP, poświęcona zadaniom prasy, radia 
i telewizji po VII Pienum KC. Naradzie 
przewodniczył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz, a uczestniczył w niej kierownik 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC 
Kazimierz Rokoszewski. 


© Zastępca członka Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
wziął udział w spotkaniu z koresponden- 
tami prasy radzieckiej z okazji Dnia Pra- 
sy Radzieckiej. 


© W KC odbyło się wręczenie dorocz- 
nych nagród „Życia Partii' za publicy- 
stykę partyjną w 1976 r. dziennikarzom 
prasy reglonalnej, tygodników i periody- 
ków społeczno-kulturalnych, radia i tele- 
wizji oraz gazet zakładowych. W uroczy» 
stości udział wzięli: sekretarz KC 
Zdzisław Żandarowski t1 kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego KC Krystyn Dą” 
browa. 


6 V — W. pierwszym dniu obrad 
. Światowego Zgromadzenia Bu- 
downiczych Pokoju w Warszawie wzięli 
udział: I sekretarz KC Edward Gierek 
oraz członkowie Biura Politycznego i Se- 


'kretariatu KC: Henryk Jabłoński, Piotr 


p 


Jaroszewicz, Edward Babiuch, Jerzy Łu- 
kaszewicz, Alojzy Karkoszka, Zdzisław 
Zandarowski. 


1 V — Z okazji dorocznego „Dnia 
. Hutnika” I sekretarz KC Ed- 


„ward Gierek i prezes Rady Ministrów 


Piotr Jaroszewicz spotkali się z przedsta- 
wicielami pracowników czarnej i koloro- 
wej metalurgii. w spotkaniu uczestniczy- 
li: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski oraz członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciężkiego, Transportu i Budowni- 
ctwa KC Zbigniew Zieliński. 


© Z okazji 60 rocznicy urodzin wybit- 
nego pisarza Stanisława Zielińskiego I se- 
kretarz KC Edward Gierek przesłał mu 
okolicznościowy list. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kie= 
rowniczych KC w Jadwisinie zakończy- 
ło silę seminarium dla przewodniczących 
WKKP. Z uczestnikami seminarium spot- 
kał się członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Edward Babiuch. 


© Członek Biura Politycznego, sekre- 

tarz KC Stefan Olszowski przyjął dele- 
gację Stowarzyszenia Architektów Pol- 
skich. 


9.V — Z okazji Dnia Zwycięstwa 
. w Warszawie przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza odbyło się złożenie 
wieńców i uroczysta odprawa wart. W u- 
roczystości wzięli udział: Edward Gierek, 
Henryk Jabłoński, Plotr Jaroszewicz, 
Zdzisław Grudzień, Wojciech Jaruzelski, 
Stanisław Kania, Stanisław Kowalczyk, 
Alojzy Karkoszka, Andrzej Werblan. 


© Z udziałem I sekretarza KC Edwarda 
Gierka, przewodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego, prezesa Rady Mi- 
nistrów Piotra Jaroszewicza odbyło się 
uroczyste spotkanie kombatantów — 
członków Rady Naczelnej ZBoWiD. Przy- 
byli członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Zdzisław Grudzień, Woj- 
ciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Stani” 
sław Kowalczyk, Władysław Kruczek, 
Alojzy Karkoszka, Andrzej Werblan. 


© Członek Biura Politycznego KC, ml- 
uister Obrony Narodowej, gen. armii 
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Wojciech Jaruzelski uczestniczył w uro- 
czystości dekoracji Redakcji „,Żołnierza 
Wolności” Orderem Sztandaru Pracy I kl. 
1 wydawnictwa MON Krzyżem Koman- 
dorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski. 


10 V — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Stefan Olszowski 
przyjął członków Prezydium ZG Towa- 
rzystwa Naukowego Organizacji i Kie- 
rowhictwa. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


13 IV — Przebywający w woj. 0l- 
. sztyńskim sekretarz KC Józef 
Pińkowski zwiedził zakład mleczarski w 
Dźwierzutach, spotkał się z aktywem 
gminy Biskupiec oraz odwiedził PGR 
Barciany. E 


© KW w Nowym Sączu obradował nad 
programem rozwoju gospodurki leśnej 
i przemysłu drzewnego. W obradach u- 
czestniczył zastępca kierownika Wydziału 
Rolnego I Gospodarki Żywnościowej KC 
Witold Stasiński. 


15 IV — w wojewódzkiej naradzie ak- 
. tywu partyjnego w Legnicy 
wziął udział członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu- Ciężkie- 
go, Transportu i Budownictwa KC big” 
niew Zieliński. 


16 IV — Przebywający w woj. radom- 
. skim członek Biura Polityczne 
go KC, premier Piotr Jaroszewicz zwie- 
dził Zakłady Metalowe im. gen. Waltera, 
Radomską Wytwórnię Telefonów, Zakła- 
dy Przemysłu Skórzanego  „,Radoskór”, 
budowę osłedla „,stronie* 1 Fabrykę 
Łączników w Podkanowie oraz spotkał 
się z kierownictwem KW, KM, Urzędu 
wojewódzkiego i Miejskiego w Radomiu. 


© Członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski uczestniczył 
w konferencji przedstawicieli najwięk- 
„szych zakładów pracy woj. tarnowskiego 
o:'az zwiedził Zakłady Azotowe w Tarno- 
wie. 


© KW PZPR I WK SD w Ostrołęce 
obradowały nad rozwojem usług i rze- 
miosła. W obradach udział wzięli: prze» 
wodniczący CK SD Tadeusz W. Młyń” 
czak | zastępca kierownika Wydziału Pla- 
nowania i Analiz Gospodarczych KC Wia- 
dysław Baka. 


© KW w Pile obradował nad procra- 
mem rozwoju rolnictwa 2£ gospodarki 
żywnościowej. W obradach wziął udział 
kierownik Wydziału Rolnego i Gospodar- 
ki Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki. 


18 IV — KW w Częstochowie obrado- 
: wał nad umacnianiem organów 
władzy 4 administracji państwowej. 
W obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Henryk Kanicki. 


G©$KW PZPR I WK ZSL w Płocku 
obradowały nad intensyfikacją produkcji 
rolnej. W obradach uczestniczyli: sekre- 
tarz KC Józef Pińkowski i członek Pre- 
zydłum, sekretarz NK ZSL Roman Ma- 
linowski, 


21 IV — KW w Chelmie obradował 
s nad realizacją inwestycji do r. 
1980. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego i Gospo- 
api ej Żywnościowej KC Witold Stasiń- 
SKi4 


© Kw w Tarnobrzegu obradował nad 
rozwojem i organizacją pracy SKR. W 
obradach uczestniczył zastępca kierowni- 
ka Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywe 
nościowej KC Stanisław Zięba, 


W spotkaniu aktywu partyjnego 
śródmieścia Warszawy uczestniczył se- 
kretarz KC Ryszard Frelek. 


292 IV — W całym kraju odbyły się 
. liczne uroczystości w 107 rocz- 
nicę urodzin Włodzimierza Lenina. 


KW w Suwałkach obradował nad 
rozwojem produkcji pasz. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika Wydzia- 
łu Rolnego I Gospodarki Żywnościowej 
KC Remigiusz Iwanowski, 
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23 IV — Przebywający w Łodzi czło- 
. nek Biura Politycznego KC, wie 
cepremier Jan Szydlak odwiedził budowe 
niczych  elextrociepłowni, osiedle  Wi- 
dzew-Wschód, Zakłady Aparatury Elek- 
trycznej „„Ema-Eiester' 1 Kombinat Prze= 
mysłu Bawełnianego im. Obrońców Po- 
koju. 

© Sekretarz KC Józef Pińkowski ucze- 
stniczył w uroczystości odznaczenia Bia- 
łostockiej Fabryki Wyrobów Biurowych 
„Biruna”” Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy. 

KW PZPR I WK ZSL w Gorzowie 
WIikp. obradowały nad zadaniami kółek 
rolniczych. W obradach uczestniczyli: za- 
stępca członka Biura Politycznezo KC, 
minister Rolnictwa Kazimierz Barcikow- 
ski | wiceprezes NK ZSL Zdzisław Te- 
mal. 


26 IV — Przebywający w woj. katowi- 
. ckim członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Stefan Olszowski zwie- 
dził wystawę osiągnięć radzieckiej nauki 
4 techniki. 


27 IV — Członek Biura Politycznego 
. KC, premier Piotr Jaroszewicz 
spotkał się z załogą FSO w Warszawie. 


W spotkaniu uczestniczył Sekretarz KC, 


I sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 

© Członek Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Mieczysław Jagielski wziął u- 
dział w uroczystości dekoracji Południo- 
wych Zakładów Przemysłu Skórzanego 
„Chełmek w  Bielskurbiałej Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. 

© Przebywający w woj. ciechanowskim 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski odwiedził Zakład Pie- 
czywa Cukierniczego w Płońsku, Woje- 
wódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w 
Poświętnem, Zakłady Stolarki Budowlae= 
nej „Stolbud'' w Ciechanowie, Zakłady 
Podzespołów Lampowych  „Polam' w 
Pułtusku oraz spotkał się z kierowni- 
ctwem KW. | 

© Rozpoczęły się wojewódzkie narady 
aktywu partyjnego, poświęcone omówie- 
niu zadań płynących z uchwały VII Ple- 
num KC i krajowej narady sekretarzy te- 
renowych instancji partii. W naradach 
uczestniczyli przedstawiciele KC. 

© Komitet Krakowski obradował nad 
planem zagospodarowania przestrzennego 
województwa. W obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Planowania i Analiz 
Gospodarczych KC Manfred Gorywoda, 


28 IV — Przebywający w woj. kato- 
. wickim I sekretarz KC Edward 
Gierek w towarzystwie członka Biura Po- 
Htycznego KC, I sekretarza KW Zdzisła* 
wa Grudnia odwiedził wystawę dorobku 
naukowego i technicznego ZSRR i szpital 
w Tarnowskich Górach oraz spotkał się 
z załogą Huty „Katowice” 4 kopalni 
„Sosnowiec''. 

© Przebywający w woj. poznańskim 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Edward Babiuch uczestniczył w posiedze- 
niu Wojewódzkiego Zespołu Posclskie- 
go. zapoznał się z budową hotelu ,,Poz- 
narń', spotkał się z aktywem Zakładów 
„„H. Cenielski' 41 wziął udział w plenar- 
nym posiedzeniu KM-G w Czernicjewie. 


© KW w Słupsku ustalił zadania instan- 
c) t oreanizacji partyjnych w pracy po- 
lityczno-wychowawczej. 

© Kw we Włocławku obradował nad 
rozwojem szeregów i doskonaleniem pra- 
cy partii. W obradach uczestniczył za- 
stępca kierownika Wydziału Organizacyj- 
nego KC Antoni Banaszak. 


29 IV — Członek Biura Politycznego 
. KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Henryk Jabloński odwiedził załogę 
zakładów Maszyn Budowlanych im. L. 
Waryńskiego w Warszawie. W spotkaniu 
uczestniczył sekretarz KC, I sekretarz 
KW Alojzy Karkoszka. 

© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kania wziął udział w 
Gdańsku w spotkaniu przodujących ludzi 
pracy Wybrzeza. 


30 IV W przeddzień święta 1 Maja 
. I sekretarz KC Edward Gierek 
odwicdził załogę Huty „Warszawa, 
w spotkaniu uczestniczył sekretarz KC, 
I sekreturz XW Alojzy Karkoszka. 


4 V — KW w Kielcach obradował 
» nad proyramem budownictwa 
mieszkaniowego do 1990 r. W obradach 
uczestniczył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stefan Olszowski, który na- 
stępnie odwiedził Fabrykę Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach. 

© KW w Wałbrzychu obradował nad 
rolą i zadaniami socjalistycznego przed- 


stiębiorstwa w wychowawczym oddziały- 
waniu na załogę. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


5 V — Członek Biura Politycznego 
. KC, I sekretarz KW w Katow 
cach Zdzisław Grudzień uczestniczył w 
uroczystości wręczenia załodze huty ,Ba- 
tory” w Chorzowie sztandaru przechod- 
niego Prezesa Radv Min:strów it CRZZ 
za najlepsze wyniki produkcyjno-ekono- 
miczne w r. 1976. 

© Członkowie Biura Politycznego KC 
wicepremierzy Józef Kępa i Jan Szydlak 
przebywali w woj. radomskim. gdzie od- 
wiedzili Fabrykę Wyrobów Nożowniczych 
1 Nakryć Stołowych „Gerlach' w Drze- 
wicy i gminę Drzewica oraz budowę elek- 
trowni „Kozienice''. 


r( V — Członek Biura Politycznego 
. KC, I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień uczestniczył w 
uroczystości dekoracji Huty im. Cediera 
w Sosnowcu Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


13 IV — Sekretarz KC Ryszard PFre- 
. le« spotkał się członkien KC 
FPK Jacques Denisem. 


14 IV — [ sekretarz KC Edward Gie- 
. rek wystosował list do sekreta- 
rza generalnego Partii Pracy Korei Kim 
ir Sena w związku z 65 rocznicą jego 
urodzin. 


15 IV — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek spotkał się z przewodniczą- 
cym KP Indii Shripadem Amritem Dan- 
ge. w spotkaniu uczestniczył sekretarz 
KC Ryszard Frelek. 

© KC PZPR wystosował do KC KP 
Hiszpanii depeszę z gratulacjami z Oka- 
zji legalizacji KPH. 


17 IV w obradach V Zjazdu Za- 
. chodnioberlińskiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności (SEW) uczestni- 
czyła delegacja PZPR pod przewodni- 
ctwem członka KC, kierownika Wydzia> 
łu Administracyjnego KC Teodora Pali- 
mąki. 


| 


"18 IV — w. Warszawie odbyło się 


spotkanie przedstawicieli wy- 
działów orzanizacyjnych Komitetów Cen- 
tralnych partii komunistycznych i robot- 
niczych krajów socjalistycznych, poświę- 
cone omówieniu problematyki 1 organi- 
zacji narady sekretarzy KC tych partii 
w Warszawie. W Spotkaniu, w którym 
uczestnfczył sekretarz KC Zdzisław Żan- 
darowski, wziął udział kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego KC Krystyn Dą- 
browa. Uczestników spotkania przyj 
Członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Edward Babiuch. 


19 IV — Przebywająca w Kijowie 2 
. okazji Dni Literatury Poiskiej 
delegacja PRL z zastępcą czionka B:ura 
Politycznego, sekretarzem KC Jerzym 
Łukaszewiczem spotkała się z członxiem 
Biura Politycznego KC KPZR. I sekreta- 
rzem KC KP Ukainy Władimirem 
Szczerbickim oraz członkami Biura Po 
litycznego i Sckretariatu KC KPU. 


20 IV — Sekretarz KC Ryszard Fre- 
. lek spotkał się w.Beriinie z 


członkiem Biura Politycznego, sekreta- 


rzem KC SED Hermannem Axenem. 

© Zakończyła pobyt w Moskwie dele- 
gacja władz partyjnych Warszawy £ Sck- 
retarzem KC. i sekretarzem KW Aleoj- 
sym Karkoszką. Delegacja odbyła rozmo- 
wy z członkiem Biura Politycznego KC, 
I sekretarzem Komitetu Moskiewskiego 
KPZR Wiktorem Griszynem. 


21 IV — Zakończył pobyt w Zwiazki: 
. Radzieckim członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Edward  Ba- 
biuch. W czasie pobytu przyjęty został 
przez sekretarza generalnego KC KFZR 
Leonida Breżniewa oraz odbył rozrmowY 
z zastępcą członka Biura Politycznesa, 
sekretarzem KC KPZR Borisem Ponomu- 
riowem, sekretarzem KC KPZR Fua- 
nem Kapitonowem i czionkiem KC. Kk:e- 
rownikiem Wydziału KC KPZR Komstan- 
tinem Rusakowem. 

© Członck Biura Politycznego KRC. 
przewodniczący Rady Państwa kienryx 


Jabłoński przyjął członka Biura Politycz- 
nego KC KPW, wicepremiera, ministra 
Obrony Narodowej Socjalistycznej Re- 
publiki Wietnamu, gen armii Vo Nguyem 
Giapa. 

© Sekretarz KC Ryszard Frelek przy 
jął dyrektora Biura Stosunków z Zagra” 
nicą w Kierownictwie narodowym So- 
cialistycznej Partii Odrodzenia Arabskie- 
go (BAAS) w Iraku Zuhaira alrKadiri. 


29 IV — Zakończyła pobyt w Juge- 
. sławii delegacja studyjna Wy» 
działu Kultury KC, z kierownkiem Wy- 
działu Kultury Lucjanem Motyką. Dele- 
eację przyjął sekretarz Komitetu Wyko- 
nawczego Prezydium KC ZKJ Todo Kur- 
torvie. ź 
* — Zakończyła pobyt w Polsce 
+23.IV delegacja KP Finliąndii z prze- 
wodniczącym Aarne Saarinenem,. Dele- 
gację przyjął I sekretarz KC Edward 
Gierek. W rozmowach z delegacją ucze- 
stniczyli członkowie Biura Politycznego 
! Sekretariatu KC: Edward  Babluch, 
aąStanisiaw Kania t Ryszard FPrelek. 


27 IV — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek Spotkał się z sekretarzem 
generalnym KC Ludowego Ruchu Wy- 
zwolenia Angoli, prezydentem Ludowej 
0 Republiki Angoli Agostinho Neto. Pod- 
płsane zostało porozumienie miedzy KC 
SE 1 KC MPLA o współpracy między 
obu partiami 


28 IV — Zakończyła pobyt w Polsce 
. delegacja WSPR z  kierowni- 
kiem Wydziału Gospodarki Partyjnej 
t Spraw Ogólnych KC Jozsefem Kozari. 
Z delegacją spotkał się sekretarz KC 
Józef Pińkowski. 


29 IV — [ sekretarz KC Edward Gie” 
m Ue rek przyjął członka Biura Po- 
litycznego KC KP Wietnamu, wicepre- 
miera ministra Obrony Narodowej SRw, 
gen. armit Vo Nguyen Giapa. W spotka- 
niu uczestniczył członek Biura Politycz- 
nego KC, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii Wojciech Jaruzeiski. 


© Zakończyła pobyt w ZSRR delega- 
cja pracowników partyjnych PZPR z kie- 
rownikiem Wydziału Rolnego t Gospodar- 
kt Żywnościowej KC Jerzym Wojteckim, 
Deiegację przyjął członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC KPZR Fiodor Ku- 
łakow. 


© Zakończyła się w Pradze narada 
przedstawicieli 75 partii komunistycz- 
nych 1 robotniczych poświęcona ocenie 
działatnośct miesięcznika „Problemy Po- 
koju | Socjalizmu'”. Delegacji PZPR prze- 
wodniczył sekretarz KC Andrzej Wer- 
bian. Z uczestnikami narady spotkał się 
sekretarz generalny KC KPCz, prezydent 
CSRS Gustav Husak. 


2 V — Zakończyła pobyt św RFN 
. delegacja KC PZPR z kierow- 
niekiem Wydziału Nauki i Oświaty KC 
Jaremą Maciszewskim. Delegacja została 
przyjęta przez przewodniczącego Zarządu 
Niemieckiej Parti Komunistycznej Her* 


berta Miesa. 

W Gdańsku zakończyło się 
5.W seminarium poświęcone probie- 
mom socjalistycznego systemu politycz- 
nego. W seminarium, zorganizowanym 
przez Instytut Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC, wzięli udział 
przedstawiciele partyjnych placówek na- 
ukowych KPZR, BPK, KPCz, SED, 
wWSPR i PZPR. 


— I sekretarz KC Edward Gie” 


6.V rek przyjął przewodniczącego 
Komitetu Wykonawczego Organizacji 


wyzwolenia Palestyny Jasera Arafata, 
w spotkaniu uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Edward Ba- 


blach. 

V — Przybył do Warszawy sekre- 
9. tarz generalny KC KP Chiie 
Lais Corvalan. 


10.V prezydent SRR Nicolae Ceau" 
sescu przyjął członka KC, redaktora na- 
czelnego „Trybuny Ludu” Józefa Barec- 
kiego, któremu udzielił wywiadu. W roz- 
mowie uczestniczył członek Politycznego 
Komitetu wykonawczego, sekretarz KC 
RPK Dumitru Popescu. 


© Zakończyła pobyt we Włoszech gru- 
pa robocza PZPR z zastępca kierownika 
wycdztału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC Antonim  Juniewiczem.  Delegację 
przyjął członek Sekretariatu WiPK An- 
selmae Gouthier, 


Sekretarz generalny RPK, 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


| Jak się zwalcza niegospodarność 


) 


JANUSZ FASTYN 


W *panisy menażer — dynamiczny, 
elastyczny, z wielkim rozmachem. 
Inni unikają angażowania się w duże 
i trudne przedsięwzięcia, on bierze 
wszystko na swoje barki. Podejmuje 
najtrudniejsze zadania i sprawnie się 
z nich wywiązuje ku zadowoleniu 
władz miasta t całego społeczeństwa... 


Taka opinia panowała do niedawna w 
Krakowie (wśród zwierzchników, w 
Warszawie także) o dyrektorze „„Insta- 
lu”, a co za tym idzie i o kierowanym 
przez niego  przedsiębiorstwie. Toteż 
niełatwo było od tej opinii odejść i do 
dziś wielu jest takich, którzy twierdzą, 
że Eugeniusz M. to utalentowany, no- 
woczesny kierownik, a tylko istniejący 
system zarządzania utrudniał mu właś- 
ciwe gospodarowanie w przedsiębior- 
stwie. Właśnie dzięki takim poglądom 
skandaliczna niegospodarność, 
lekkomyślność, - nieodpowiedzialność 


- dyrektora M. (oraz innych osób z kie- 


rownictwa) i płynące stąd wielomilio- 
nowe straty nie są dotychczas właści- 
wie ocenione ił osądzone. 


Nawet na partyjnym forum sprawa 
jest załatwiana 'połowicznie. WKKP 
najpierw zbierała skrzętnie materiały, 
a potem pozwoliła, by sprawą zajął się 
Komitet Dzielnicowy. Egzekutywa KD 
Śródmieście wysłuchała żalów byłego 
dyrektora (został odwołany na wniosek 
NIK, ale zaraz potem otrzymał równy 
dyrektorskiemu fotel w Zjednoczeniu) i 
dla porządku udzieliła mu nagany. O- 
strzejsza rozprawa nie wchodziła w 
grę, ponieważ „Prokuratura nie zajęła 
zdecydowanego stanowiska”. Lecz czy 
w formułowaniu partyjnych. a więc po- 
litycznych i moralnych ocen mamy się 
kierować sugestią prokuratora? Kodeks 
karny to jedno, a Statut partii to coś 
zupełnie innego. Towarzysze w WKKP 
uważają, że dzielnica obeszła się nader 
łagodnie sami jednak nie kwapią się 
do kontynuowania sprawy. Podobnie 
Warszawska Komisja Kontroli, mimo że 
dysponuje materiałami obciążającymi 
pracowników Zjednoczenia, ©" zajęła 
postawę wyczekującą: aż się wszystko 
w Krakowie wyjaśni. 

Skąd taka powściągliwość? Czy de- 
cydującym czynnikiem była troska o 
to, by pochopnie nie skrzywdzić czło- 
wieka? Tajemnica tkwi chyba w tym, 
że sprawa jest niezmiernie delikatna i 
skomplikowana, wiele autorytetów jest 
w nią zaangażowanych (przeważnie w 
dobrej wierze) oraz nie wszystko jesz- 
cze jest do końca wyklarowane. Nie 
dziw, że do takiej „wątpliwej” sprawy 
niezbyt chce się rękę przyłożyć. Rzecz 
idzie o milionowe straty spowodowane 
kompromitującym sposobem  gospoda- 
rowania w wielkim przedsiębiorstwie, 
nadzorowanym przez poważne zjedno- 

r 


czenie I resort, a mającym mimo swych 
fatalnych niedociągnięć całkiem dobrą 
opinię. Nie wątpimy, że rozstrzygnięcia 
nastąpią. I to takie, które satysfakcjo- 
nować będą i dobrą w większości zało- 
gę „Instalu”, i szeroką opinię społeczną, 
jednocześnie dając nauczkę ludziom, 
którzy faktycznie zawinili. i 


„Żeby nie trzymać dłużej Czytelnika w 
nieświadomości, scharakteryzujmy po- 
krótce nieprawidłowości w krakowskim 
„Instalu”. Otóż przedsiębiorstwo to w 
ostatnich latach (korzystamy głównie z 
materiałów NIK-u oceniających 1975 i 
1976 rok) działało wbrew podstawowym 
zasadom ekonomiki i polityki socjaliz- 
mu. Duże słowa, ale bynajmniej nie 
przesadzone. Nie obowiązywała tu za- 
sada „za lepszą pracę lepsza płaca”, bo 
często płacono za „nic”, za „napisane”, 
a nie za „zrobione”. 


Na przykład na budowie magistrali 
ciepłowniczej, gdzie według dokumenta- 
cji miało być (i jest) ok. 9 tys. metrów 
sześciennych wykopów, zapłacono za 20 
tys. tych metrów. Długość montowane- 
go rurociągu z niecałych 7 km w cze- 
czywistości — urosła na papierze do 
13 km i za tyle zapłacono. W kartach 
pracy wykazywano szereg prac, których 
w ogóle nie wykonywano. Na budowie 
nr 210 czyszczono i malowano rury 
(i to w godzinach nadliczbowych), któ- 
rych nigdy tam nie było. Podobnie do- 
konywano betonowania — bez betonu, 
sporządzano karty pracy dla nie istnie- 
jących pracowników. „Martwe dusze”, 
fikcyjne prace i tym podobne machloj- 
ki stały się zwykłą praktyką na budo- 
wach „Instalu”, prowadząc w konsek- 
wencji do szybkiego obniżania się wy- 
dajności pracy z jednoczesnym wzro- 
stem płac. W I kwartale 1976 wydaj- 
ność pracy spadła o 16,6 proc. (w sto- 
sunku do analogicznego okresu roku po- 
przedniego), natomiast średnie płace 


„wzrosły o 27 proc. 


Przykłady można mnożyć. Nie w tym 
rzecz. Niektóre dane mogą nie być do- 
kładne. Np. suma 262 milionów zł, o ja- 
ką zawyżomo wartość wykonanych w 
1975 r. robót, może zmniejszyć się lub 
zwiększyć o ileś milionów, sam fakt po- 
zostaje. Fakt = co tu ukrywać — o- 
szustwa, łamania norm prawnych i 
moralnych. Oszustwo jako zasada za- 
pewnienia przedsiębiorstwu i załodze 
prosperity (wprawdzie na krótko, ale 
skutecznie) nie może być tolerowane. 

Powyższe traktujemy jako sygnał dla 
tych wszystkich, którzy znają sprawę 
krakowskiego „Instalu” i w jakimś 
stopniu zajmowali się nią, aby przy- 
spieszyli jej ostateczne rozstrzygnięcie. 
Nie może ona tak długo być „rozgrze- 
bana”, ze szkodą dla interesu społecz- 
nego. 
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MAREK CHMIELEWSKI 


Ale efekty ilościowe nie dają pełnego 
obrazu dokonań w budownictwie mie- 
szkaniowym. Można je dostrzec w wy- 
glądzie nowych zespołów mieszkanio- 
wych, w wyższym standardzie miesz- 
kań. Wprowadzenie nowego normatywu 
urbanistycznego pozwoliło projektan” 
tom lepiej urządzać przestrzeń, budo” 
wać osiedla ładniejsze, bardziej: funk” 
cjonalne, stwarzające mieszkańcom lep- 
sze warunki życia, wypoczynku, wycho- 
wania dzieci. 

Oddawane w tym roku w miastach 
mieszkania mają średnią powierzchnię 
o prawie 8 metrów kwadratowych wię” 
kszą niż w roku 1970; w roku przyszłym 
przekroczy ona 50 m kw. Na tej po” 
wierzchni można lepiej urządzać wnę- 
trza mieszkalne, wyeliminować przecho- 
dnie pokoje, przeznaczyć więcej miejsca 
na pomieszczenia pomocnicze — łazien- 
kę, kuchnię, przedpokój. 

Trudno nie dostrzec w nowo oddawa- 
nych mieszkaniach nowocześniejszych, 
a także funkcjonalnych urządzeń, ułat- 
wiających pracę kobiety-gospodyni do” 
mu. Niemal powszechnie znalazły już 
zastosowanie w nowym  uspołecznio” 
nym budownictwie nowoczesne mate” 
riały — wykładziny podłogowe, tapety, 
stolarka konfekcjonowana itp. 

Suma tych wszystkich dokonań skła- 
da się na obraz budownictwa mieszka- 
niowego roku 1977. Ale satysfakcję spo- 
łeczną z naszych mieszkaniowych osią” 
gnięć wyraźnie osłabia wciąż niska ja- 
kość mieszkań. Poziom wykonywa” 
nych robót wykończeniowych w pow” 
szechnym odczuciu lokatorów nowych 
mieszkań nie tylko się nie podniósł, lecz 
się obniżył. Także jakość wielu mate- 
riałów budzi wiele zastrzeżeń. Duża 

szkodliwość społeczna tych  jakościo- 
| wych mankamentów naszego budowni” 
ctwa sprawiła, iż problemowi temu pe” 
święcono uwagę podczas posiedzenia 
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asze osiągniecia w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego są powszechnie 
Non i uznawane. Mało jest krajów, które by w tak krótkim, bo zaledwie 
sześcioletnim okresie dokonały tak wiele dla poprawy warunków mieszkanio- 
wych ludności. Dzięki dużemu wysiłkowi inwestycyjnemu udało się stworzyć 
materialne podstawy szybkiego tempa budownictwa | zwiększenia jego ror- 
miarów. Zbliżamy się obecnie do poziomu 300 tysięcy mieszkań rocznie. pod- 
czas gdy na początku lat siedemdziesiątych budowaliśmy mniej niż 200 tysięcy. 


Biura Politycznego KC PZPR na po- 
czątku marca br. Rozpatrzono na nim i 
akceptowano resortowy program po- 
prawy jakości budownictwa mieszka- 
niowego. Jak stwierdził minister Budo- 
wnictwa i Przemysłu Materiałów Budo- 
wlanych tow. Adam Glazur na spotka- 
niu z dziennikarzami — realizacja tego 
programu powinna przynieść jeszcze w 
roku 1977 wyraźną poprawą jakości 
oddawanych mieszkań. 

Wskazywałoby to na dorażny charak- 
ter posunięć organizacyjnych, technicz-” 
nych i inwestycyjnych już podjętych 
bądź też spodziewanych w najbliższym 
czasie. Wiele jednak zamierzeń nosi wy- 
rażne cechy działań długofalowych, o- 
bliczonych na dłuższy okres. 

Zarówno jedne, jak i drugie powinny 
być z całą konsekwencią wprowadzane 
w życie. Do tego zobowiązani zostali 
kierownicy resortu budownictwa, jak 
również innych jednostek współpracu: 
jących w dziedzinie budownictwa mie- 
szkaniowego. Na posiedzeniu Biura Po- 
litycznego KC PZPR — co zasługuje 
na wyraźne zaakcentowanie —- mówio- 
no wiele o odpowiedzialności 
za niską jakość mieszkań. Odpowie- 
dzialność na wszystkich szczeblach za- 
rządzania — od kierowników resortów 
do majstra na budowie, każdego praco- 
wnika budownictwa. 

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć: 
nie jest to tylko sprawa samego budo- 
wnictwa. Za jakość mieszkań ponoszą 
odpowiedzialność także instancje par- 
tyjne i terenowe organy władzy admini" 
stracyjnej. Za ich bowiem przyzwole” 
niem, często nawet z ich inicjatywy, 
forsuje się wykonywanie płanów iloś- 
ciowych kosztem jakości. Presja na wy- 
konywanie planów budownictwa mie- 
szkaniowego za wszelką cenę stanowi 
główną przyczyną niskiej jakości mie- 
szkań. Niemal wszystkie pozostałe przy- 


czyny stanowią tego faktu keonsekwen- 
cję. ś 

Świadomość tego powinna towarzy- 
szyć wszystkim, którzy podejmują decy- 
zje o zaliczeniu do planu budynków nie 
nadających się jeszcze do zasiedlenia, 
zrezygnowania z pewnych robót wykoń- 
czeniowych, np. elewacyjnych czy po- 
rządkowania terenów osiedlowych. Każ- 
da taka decyzja tylko pozornie zwięk: 
sza rozmiary budownictwa mieszkanio- 
wego. Powiększa się bowiem w ten Spo- 
sób margines mieszkań, nie zakończo- 
nych w ciągu danego roku kalendarzo- 
wego, a obciążających konto budowia- 
nych w roku następnym. Każda taka 
decyzja wpływa 2 całą pewnością na 
obniżenia jakości mieszkań. 

Stanowisko kierownictwa naszej par- 
tii w tej kwestii jest jednoznaczne. 
Sprawy jakości powinny być traktowa- 
ne na równi z ilościowymi, stanowią 
bowiem dwie strony tego samege prob- 
lemu poprawy warunków mieszkanio- 
wych ludności. Nie wystarczy budować 
dużo, trzeba również budować debrze. 

Przypomnienie tej prawdy wydaje się 
celowe zwłaszcza obecnie, kiedy nasze 
budownictwo boryka się ze sporymi tru: 
dnościami. Nie jest tajemnica, że w 
ciągu dwóch pierwszych miesięcy br. 
zadania uspołecznionego budownictwa 
realizowanego w miastach przez przed- 
siębiorstwa podległe Ministerstwu Bu 
downictwa nie zostały wykonane. Wy” 
niki I kwartału również nie są zado- 
walające. Opóźnienia na starcie stwa- 
rzają sytuację, w której znowu forso- 
wać się będzie wykonywanie planów i- 
łościowych w ostatnich miesiącach ro- 
ku. Oczywiście, ucierpi na tym jakość 
budownictwa, poziom wykonania no- 
wych mieszkań. 

Nie wolno do tego dopuścić. Taki jest 
p:iutyjny obowiazek, wynikający z kon- 
sckwentnie reałłzowanej przez nas.4 


partię polityki poprawy poziomu życia. 
Jakość mieszkań stanowi ważuy Sspoic- 
cznie element tej polityki. Zasada ta, 
przyjęta jako wytyczna prz: ustalania 
planów rozwoju społeczno-zgospodarcze- 
go, została mocno zaakcentowana pod- 
czas obrad oraz w uchwałach VII Zja” 
zdu partii. 

Nie wystarczy mówić o pop:awie ja” 
kości mieszkań. Trzeba w codziennej 
praktyce pastyjnej zasadę tę realizo- 
wać. Trzeba zerwać z bagatelizowa- 
niem tej kwestii, odsuwaniem proble- 
mu jakości mieszkań na plan dalszy. 
Konieczny jest klimat szczególnego 
zainteresowania instancji i organizacji 
partyjnych całą problematyką budowni- 
ctwa mieszkaniowego, a szczególnie po- 
prawą jakości. Dotyczy to przede wszy- 
stxim orzanizacji partyjnych w przed- 
siębiorstwach budowlano-montażowych 
iw fabrykach produkujących materiały 
| urządzenia do wyposażenia i wykoń- 
czenia mieszkań. 

Rzecz jasna, niezbędne są także szyb- 
kie działania organizacyjne i technicz” 
ne, a także ekonomiczne. Zwróćmy u- 
wagę na niektóre tylko obszary działa- 
nia, szczególnie istotne dla uzyskania 
wyrażnej poprawy jakości mieszkan. 

Prefabrykaty, czyli (fabryki domów. 
Od tego zaczyna się batalia o jakość. 
Krzywy element, wadliwie wykonany 
i uszkodzony w transporcie, a następ” 
nie zmontowany w budynku, to pier- 
wszy i najważniejszy czynnik obniżenia 
jakości. Kontrola przeprowadzona w 
kilku fabrykach domów (pracuje już ich 
99) wykazała wprost skandaliczny stan 
jakości i produkcji, i gotowych prefab- 
rykatów. Minister Budownictwa wydał 
ostre zarządzenie, którego realizucja po- 
winna usprawnić całą sferę produkcji 
prefabrykatów. Przeznaczono na ten 
cel olbrzymie środki, wiele fabryk zo- 
stanie gruntownie zmodernizowanych. 

Ale rzeczą pierwszoplanową jest 
wprowadzenie ładu  organizacy jnego. 
Dotyczy to także wszystkich placów bu” 
dowy. Pobieżne obserwacje budowni- 
czych osiedli mieszkaniowych pokrywa- 
ją się z oceną instytutów naukowych: 
aż w 81 proc. przyczyną niskiej jakości 
wykonawstwa budowlanego są niedo- 
statki w organizacji i zarządzaniu. Do 
poprawy tego stanu nie są potrzebne 
żadne środki inwestycyjne, zarządzenia 
ani dyspozycje. Jest to sprawa do załat- 
wienia niemal „od ręki” przez kierow- 
ników przedsiębiorstw i placów budo” 


wy bez oczekiwania na przygotowywa” 


ny resortowy system sterowania jakoś- 
cią. 

Chociaż ten system też powinien szy- 
bko zostać wdrożony do praktyki bu” 
dowlanej. Obejmie on wszystkich kon- 
trahentów procesu budowy domów i 
mieszkań, co gwarantuje kompleksowość 
działania. Jege skuteczność zależeć je- 
dnak będzie w znacznym stopniu od 


czynników  ckonomicznych, premiowa- 
nia debrcj roboty, a karania ziej. Nale- 
ży konsekwentnie stosować zasadę, po- 
wszechnie obowiązującą we wszystkich 
działach produkcji materialnej, że nie 
płaci się za źłe wykonaną robotę. Wszel- 
kie usterki, roboty poprawkowe i tak 
zwane niedoróbki muszą obciążać 
konto tych, którzy byli ich sprawcami. 
Żadne nowe przepisy nie są potrzebne, 
trzeba ty!ko przestrzegać starych zarzą” 
dzeń. | 


Ranga budownictwa mieszkaniowego, 
podniesienie jego jakości wymaga pew- 


nych przegrupowań organizacyjnych w 


ramach resortu budownictwa i przemy- 
słu materiałów budowlanych. Kombina- 
ty budowy domów powinny nimi być 
nie tylko z nazwy. Nie wystarczy na- 
rzekać na trudności z terenami uzbro- 
jonymi, wskutek czego buduje się po- 
tem domy i osiedla niekomploksowo, 
nieporządnie. Oddaje domy, do których 
z braku wody czy innych podłączeń 
miejskich sieci nie sposób wprowadzić 
lokatorow. Potem mnożą się poprawki, 
wymiana podłóg itp. Resort budowni” 
ctwa jest w ponad 70 proc. wykonawcą 
robót inżynieryjnych w miastach. Do 
jego też obowiązków należy zwiększe” 
nie potencjału przedsiębiorstw pracują- 
cych na rzecz gospodarki miejskiej. Od 
tego także zależy poprawa jakości mie- 
szkań. 

Wreszcie kwestia maszyn i sprzętu. 
Budownictwo ogólne przegrywało w o- 
statnich latach w konkurencji z budo- 
wnictwem przemysłowym. Dostawało 
mniej sprzętu, jego stan wyposażenia 
technicznego jest znacznie gorszy niż 
firm budujących zakłady przemysłowe. 
Tymczasem roboty wykończeniowe i 
wyposażeniowe stanowią decydującą fa 
zę w pi:ocesie tworzenia domów i mie- 
szkań. O jakości tych robót decyduje 
dobry, nowoczesny, wysoce sprawny 
sprzęt, zwłaszcza elektronarzędzia. W 
br. budownictwo ma ich dostać 40, a 
niebawem 100 tysięcy sztuk. Powinny te 
urządzenia trafić przede wszystkim na 
budowy nowych osiedli. 

Zwykło się uważać, że wznoszenie 
fabryki wymaga nowoczesnej organiza- 
cji i systemu zarządzania. I że osiedla 
budować jest znacznie łatwiej. Otóż nie. 
Budujemy już nie małe osiedla, ale po- 
nad stutysięczne miasta. Inna jest' ska- 
ła budownictwa mieszkaniowego. Nie- 
bawem w ciągu roku wznosić się bę- 


"dzie w Polsce ponad pół miliona miesz- 


kań. 


„Nie wystarczy w tym celu stworzyć 
potężny przemysł mieszkaniowy. Trzeba 
umieć skoordynować cały wysiłek zmie” 
rzający do budowania nie tvlko dużo, 
ale i lepszych mieszkań, © wyższym 
standardzie. Już obecnie istnieją po te” 
mu pełne możliwości. Trzeba je umie- 
jętnie wykorzystać, " | 


Majowy numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


Dwie informacje — o naradzie przed- 
stawicieli pariii komunistycznych i ro- 
botniczych poświęconej pracy miesię- 
cznika „PPiS” i o wręczeniu mu nagro- 
dy Światowej Rady Pokoju — otwiera- 
ją majowy numer „Problemów Poko- 
ju i Socjalizmu". 

„Zagadnienie moralności w polityce 
zagranicznej jest bardzo skomplikowa- 
ne” — pisze w artykule zatytułowanym 
„Polityka międzynarodowa a zasady 
moralności” przewodniczący Komuni- 
stycznej Partii Luksemburgu, R. Urba- 
ny — „Już twórcy marksizmu podkrceś- 
lali, że określone zasady etyczne i war- 
tości moralne mogą i powinny stanowić 
najpotężniejszy środek oddziaływania 
klasy robotniczej na sprawy międzyna- 
rodowe w okresie. gdy ludzie pracy nie 
przejęli jeszcze steru władzy w pań- 
stwie, kiedy nie mogą jeszcze bezpoś- 
rednio kierować polityką zagraniczną 
swych krajów” — stwierdza autor. — 
„Wpływ mas pracujących na politykę 
światową. w tym także wpływ moral- 
ny. zwiększył się wydatnie, gdy prole- 
tariat wszedł na arenę międzynarodową 
jako siła zorganizowana w państwo". 

Numer przynosi drugi z kolei repor- 
taż z cyklu materialów poświęconych 
60-leciu Kraju Rad. Członek Krajowej 
Rady Komunistycznej Partii Indii, S. 
Mitra, i członek KC Irackiej Partii Ko- 
munistycznej, A. Haba, mogli osobiś- 
cie przekonać się, jak w praktyce roz- 
wiązana została kwestia narodowa w 
jednej z radzieckich republik — Azer- 
bejdżańskiej SRR i porównać ujęcie 
kwestii narodowej z sytuacją w In- 
diach i Iraku. 


Temat stosunków gospodarczych mię- 
dzy kapitalistyczną Europą (a także 
USA i Kanadą) i byłymi koloniami oraz 
półkoloniami porusza w swym artykule 
pt. „Helsinki a kraje rozwijające się” 
członek KC Jordańskiej Partii Komuni- 
stycznej, członek Rady Redakcyjnej 
„PPiS”, N. Aszhab. 


W dziale „Doświadczenia partii” znaj- 
duje się stenogram rozmowy przewod- 
niczącego Szwajcarskiej Partii Pracy, J. 
Vincenta z wysłannikami „PPiS” w sty- 
czniu 1977 roku w Genewie. Artykuł 
nosi tytuł „Analiza ekonomiczna i de- 
cyzje polityczne". 

Założenia uchwalonego na IX Zjeź- 
dzie SED programu i statutu SED oma- 
wia zastępca członka Biura Politycznie- 
go. sekretarz KC SED, H. Dohlus. 

Czytelnicy znajdują w numerze kolej- 
ny (piąty) artykuł z serii poświęconej 
naukom płynącym z wydarzeń w Chi- 
le, pióra człońka Krajowego Kierowni- 
ctwa KP Chile, P. Rodrigueza pt. „Pro- 
blem obrony władzy ludowej”, 

Wkładem do dyskusji nad rolą róż- 
nych czynników oddziałujących na stan 
i rozwój stosunków międzynarodowych 
jest artykuł członka KC KPCz., mini- 
stra Spraw Zagranicznych CSRS, R. 
Chnoupka pt. „Główny czynnik pozy- 
tywnych zmian na świecie”. 

Numer przynosi ponadto obszeme 
sprawozdanie ze zorganizowanego w 
Pradze międzynarodowego seminarium, 
którego tematem bvły .Problemy spo- 
łoeczne miast i polityka komunistów”. 
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Jednym słowem polityka rolna, wy- 
pracowana przed sześciu laty z udziałem 
ZSL i konsekwentnie retlizowana, to- 
ruje drogę nowoczesnym procesom w 
rolnictwie chłopskim — specjalizacji, 
kooperacji i zespołowym formom pro- 
dukcji. Są to zarazem procesy postępo- 
we. wpływające na przyspieszenie prze- 
obrażeń w rolnictwie indywidualnym i 
' zwiększające jego powiązanie z plano- 
wą gospodarką państwa poprzez system 
wieloletnich kontraktacji oraz zaopa- 
trzenia i zbytu. W rozwijaniu tych pro- 
cesów zainteresowani są zarówno rol- 
nicy, jak i całe społeczeństwo, którego 
potrzeby żywnościowe stawiają  rolni- 
ctwu zwiększone zadania. 


Po IV i VI Pilenum KC PZPR rozwój 
specjalizacji awansował do pierwszo- 
planowych zadań w rolnictwie. Znajdu- 
je toe odbicie w programach administra- 
cji terenowej i w pracy partii na wsi. 
Poczynaniom tym nadano charakter sy- 
stemowy. Zeszłoroczne uchwały Rady 
Ministrów i zarządzenia resortowe ok- 
reślają precyzyjnie warunki i- zasady 
tworzenia gospodarstw  specjalistycz- 
nych oraz ich zadania i uprawnienia. 


Dlaczego specjalizacja? 


Rozwijamy specjalizację przede 
wszystkim dlatego, że pozwala ona ma- 
ksymalnie wykorzystać rezerwy  pro- 
dukcyjne gospodarstw indywidualnych. 
Specjalizacja jest pewną i skuteczną 
drogą do tego celu. Dzięki niej można 
znacznie pełniej niż przy innych meto- 
dach wykorzystać istniejące w gospo- 
darstwie zasoby pracy i ziemi, umożli- 
wia bowiem zastosowanie w gospodar- 
stwie chłopskim nowoczesnej techniki 
i technologii wytwarzania, a więc 
zwiększenie wydajności pracy rolnika, 
co prowadzi do zwiększenia skali pro- 
dukcji. 

Badania Instytutu Ekonomiki Rolni- 
ciwa wykazują, że gospodarstwa spe- 
cjalistyczne osiągają dwukrotnie wyżź- 
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pecjalizacja gospodarstw chłopskich nie jest w naszym rolnictwie zja- 

wiskiem zupełnie nowym. W całym okresic powojennym można dostrzec 
dążenia wiełu rolników, a: nawet niektórych regionów, do specjalizacji w pre- 
dukcji — np. owoców, warzyw, buraków cukrowych, tytoniu, chmielu. a także 
młcka, bekonów czy materiału hodowłanego. Wyraźny rozwój specjalizacji 
obserwujemy dopiero od 1972 roku, kiedy zaczęły działać nowe mechanizmy 
ekonomiczne, uruchomione przez dynamiczną politykę rolną, która stworzyla 
warunki sprzyjające rozwojowi produkcji we wszystkich sektorach naszego 


rolnictwa. 


szą wartość produkcji towarowej z jed- 
nostki powierzchni od gospodarstw 
przeciętnych. W 1975 roku wynosiła o- 
na 35 tys zł z 1 hektara użytków rol- 
nych. Wprawdzie nakłady pieniężne i 
uzbrojenie techniczne jest w tych go- 
spodarstwach trzykrotnie wyższe niż w 
przeciętnych, ale znacznie niższe są na- 
kłady pracy żywej i uprzedmiotowio- 
nej w przeliczeniu na jednostkę produ- 
kcji końcowej. To znaczy — duże, na- 
kłady, ale jeszcze większe efekty PO- 
twierdza się zasada. że dobrego rolnika 
nie stać na ekstensywną gospodarkę. 

Niezmiernie ważną zaletą specjaliza- 
cji jest to, że zmniejsza ona wahania 
cykliczne w produkcji towarowej, a 
więc zapewnia bardziej stabilne zao- 
patrzenie kraju w żywność. Przykładem 
może być ostatni spadek pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich. W gospodarstwach 
specjalistycznych też on nastąpił. ale w 
znacznie mniejszym stopniu niż w go- 
spodarstwach  wielokierunkowych. Co 
więcej, odnotowano, że w tym specyfi- 
cznym okresie okeło 46 proc. gospo- 
darstw specjalizujących się w produkcji 
żywca wieprzowego nie tylko nie 
zmniejszyło, lecz nawet zwiększyło po- 
głowie trzody chlewnej. W wypadku 
gospodarstw specjalizujących się w cho- 
wie bydła procent ten jest jeszcze wyż- 
szy. Można sobie wyobrazić, jaki by to 
miało wpływ na stabilizację rynku ży- 
wności, gdybyśmy mieli dużo gospo- 
darstw specjalistycznych. 

Z badań IER wynika, że gospodar- 
stwa specjalistyczne osiągają o 50—60 
proc. wyższą wydajność pracy na jed- 
nego zatrudnionego przy niższym ko- 
szcie produkcji. Wykazują one też wyżź- 
szy 0 40 proc. wskaźnik opłacalności 
produkcji od przeciętnych gospodarstw 
tradycyjnych. 

Do tej charakierystyki można jeszcze 
dorzucić, że są to przeważnie gospo- 
darstwa większe. Np. gospodarstwa spe- 
cjalizujące się w produkcji zwierzęcej 
mają przeciętnie 14 ha. Charaktervstv- 
czne, że w grupie gospodarstw specja- 


lizujących się w produkcji mleka i żvw- 
ca wołowego przeważają jednostki je- 
szcze większe obszarowo, natomiast nie- 
co mniejsze są gospodarstwa rozwija- 
jące wyspecjalizowany chów  trzodv 
chlewnej, dla której — jak wiadomo — 
część pasz pochodzi z zakupu. 

Gospodarstwa specjalistyczne osiąga- 
ją znacznie wyższe od przeciętnych 
plony zbóż, ziemniaków i innych roślin. 
co do wyposażenia technicznego. to 
warto zaznaczyć, że mają one podsta- 
wowe maszyny rolnicze do uprawv. sie- 
wu, zbiorów i omłotów. Ponad 80 proc. 
spośród nich dysponuje ciągnikami. Co 
trzecie gospodarstwo nie ma w ogole 
konia. natomiast ma samochód. 

Rolnicy z gospodarstw specjalistycz- 
nych śmiało korzystają z kredytów pan- 
stwowych, dążą też de powiększenia o- 
bszaru w drodze kupna lub dzierżawy 
gruntów. Jezeli do tego dodamy. że 
osiągają oni przeszło trzykrotnie wyż- 
szy dochód (liczony na 1 dzień pracy) 
niż rolnicy gospodarujący tradycyjnie. 
to będziemy mieli obraz możliwie peł- 
ny i przekonujący. 


„Wyższa szkoła jazdy” 


Wobec tych faktów odpowiedź na pY- 
tanie: dlaczego stawiamy na rozwój 
specjalizacji — jest oczywista. Dlatego, 
że specjałizacja — to najskuteczniejszy 
sposób intensyfikacji produkcji rolnej i 
wzrostu produkcji towarowej rolni- 
ctwa. To fakt, że nie każde gospodar- 
stwo rolne — chociażby ze względu na 
swój obszar 1 zasoby pracy — może 
wkroczyć na tory produkcji specjalisty- 
cznej. Specjalizacja to „wyższa szkoła 
jazdy”, wymagająca od rolnika także 
kwalifikacji i zdrowej przedsiębiorczo- 
Sci. 

'Nikt zresztą nie zakłada nawet w 
najśmielszych marzeniach, że wszystkie 
z trzech milionów gospodarstw mogą 
sprostać wymogom produkcji specjali- 
stycznej. Nie jest to naweł osiagalne ze 
względów technicznych. Wystarczy, ze 


- 


taką produkcję podejmie i będzie roz- 
wijać w przyszłości 300—500 tysięcy go- 
spodarstw. Nietrudno obliczyć, jakie e- 
fekty produkcyjne można by wowczas 


osiągnąć. 


Jedno jest pewne: bez rozwoju spe- 
cjalizacji nie osiągniemy założonych w 
planach pięcioletnim i perspektywicz- 
wzrostu 
produkcji rolnej. Specjalizacja jest więc 
stawką wysoką, obliczoną na poprawę 


nym wysokich wskaźników 


zaopatrzenia w żywność. A tego zada- 
nia nie można rozpatrywać jedynie w 
kategoriach ekonomicznych. 

Jakie są dotychczasowe postępy w 


Feliks Bała ze wsi Opalewo, gmina Szczaniec, specjalizuje ssę w hodowli trzody* 


gruntownie zmienić profil 
podporządkować jej strukturę  zasie- 
wów. zainwestować w budynki, maszy- 
ny i urządzenia, bez których nie będzie 
w stanie zwiększyć wyraźnie skali pro- 
dukcji. Zmiany te dotyczą także organi- 
zacji pracy, usług i zaopatrzenia. Jed- 
nym słowem — gospodarstwo specjali- 
styczne to nowa jakośc. Tworzenie tej 
nowej jakości nie jest procesem łat- 
wym; aie niezbędnym i wysoce efękty- 
wnym. 

W większości województw opracowa- 
ne zostały programy rozwoju specjali- 
zacji gospodarstw. Wynika z nich, że 


chiewnej. 


śrozwoju specjalizacji? Oblicza się, że w 
całym Kraju istnieje 100 — 130 tysięcy 


gospodarstw, które wkroczyły na drogę 


specjalizacji. Nie wszystkie jednak o- 
siągają już produkcję na poziomie ok- 
reślonym dla gospodarstw specjalisty- 
cznych przez Min. Rolnictwa. Warunki 
te spełniało (stan w listopadzie 1976 r.) 


około 22.6 tys. gospodarstw, w tym 15,5 


tys. gospodarstw specjalizujących się w 
produkcji zwierzęcej. 


W terenie można zetknąć się z opi- 
nią. że kryteria te są zbyt :wygórowa- 
ne i w wielu regionach (nowosądeckim 
czy kieleckim) trudno osiągalne. Zgo- 
da. Ale przecież nie chodzi nam o efe- 
kty statystyczne, lecz produkcyjne. Co 
nam z tego przyjdzie, że będziemy mieli 
na liście 200 tysięcy gospodarstw spe- 
cjalistycznych, które produkują tyle sa- 
mo (i tak samo) co gospodarstwa pozo- 
stałe? Rozwój specjalizacji to nie reje- 
stracja gospodarstw, lecz ich przekształ- 
eanie. Nie wystarczą dobre chęci rolni- 
ka i dobra wola agronoma, nie wystar- 
czy wybudowanie większej obory czy 
chlewni. Zanim gospodarstwo stanie się 
naprawdę specjalistyczne, rolnik musi 


do roku 19580 ich liczba zwiększy się do 
200 tysięcy. W tym celu służba rolna 
wspólnie z zainteresowanymi rolnikami 
opracowuje konkretne plany przesta- 
wienia gospodarstw z produkcji wielo- 


- kierunkowej na specjalistyczną. Określa 


się w nich niezbędne zmiany w samym 
gospodarstwie i formy pomocy instytu- 
cji obsługi rolnictwa. Do prac tych włą- 
czyły się skutecznie wojewódzkie ośro- 
dki postępu rolniczego (WOPR) i zespo- 
ły fachowców z wielu instytucji rolni- 
czych. Należy się spodziewać, że ich 
praca przyniesie pożądane efekty w po- 
staci zwiększonej liczby zdrowych go- 
spodarstw specjalistycznych. 


Komu przysługuje karta? 


Przed gospodarstwami  specjalistycz- 
nymi zapalone zostanie zielone światło. 
Uchwały Rady Ministrów i zarządzenia 
ministrów Rolnictwa oraz Finansów za- 
pewniają tym gospodarstwom niezbęd- 
ne gwarancje i przywileje. Dotyczą one 
przede wszystkim pierwszeństwa w u- 
zyskaniu kredytów (częściowo umarzal- 
nych). nabyciu materiałów budowla- 
nych, maszyn rolniczych i urządzeń, ko- 


produkcji, 


rzystania z usług produkcyjnych i in- 
struktażu fachowego. Jeżeli ktoś ma za- 
strzeżenia do tego rodzaju  przywile- 
jów, te można zapytać: kto potrafi le- 
piej wykorzystać te Środki produkcji 
niż gospodarstwa specjalistyczne? 


Warto jednak podkreślić, ażeby nie 
było nieporozumień, że z przywilejów 
tych mogą korzystać tylko rolnicy, któ- 
rzy uzyskali Kartę Gospodarstwa Spe- 
cjalistycznego. Dotychczas ma ją około 
10 tysięcy gospodarstw. Można się zży- 
mać, że to bardzo mało, o połowę mniej, 
niż wynosi faktyczna |liczba  gospo- 
darstw spełniających kryteria produkcji 
specjalistycznej. A przecież Karte mogą 
również uzyskać gospodarstwa posiada- 


jące zatwierdzony przez gminę plan do- 


chodzenia do specjalizacji. i 

Trzeba jednak pamiętać, że admini- 
stracja terenowa dysponuje ograniczo- 
ną pulą materiałów i środków produk- 
cji rolnej przeznaczonych na realizację 
tych przywilejów. Dla ścisłości wszak- 
że dodajmy, że na zaspokojenie potrzeb 
gospodarstw specjalistycznych wystar- 
czy 20 proc. materiałów i środków te- 
chnicznych kierowanych na wieś, a więe 
bez przeszkód można i trzeba je wy- 
dzielić na ten cel. Nie można także go- 
dzić się z subiektywnymi ograniczenia- 
mi rozwoju gospodarstw specjalistycz- 
nych, wynikającymi z niedoceniania czy 
też zbytniego formalizowania tych 
spraw. 


Podkreślić więc należy, że wzrost do- 
staw środków produkcji dla rolnictwa 
sprzyjać będzie procesom specjalizacji 
i tej szansy nie możemy zmarnować. Z 
tego wynikają wyrażne zadania admini- 
stracji terenowej, spółdzielczości wiej- 
skiej, SKR i innych instytucji powoła- 
nych do wspomagania procesów roz- 
wojowych w rolnictwie. 


Niezbędna jest na zakończenie tych 
rozważań jeszcze jedna, bardzo ważna 
uwaga. Kierunek na rozwój specjaliza- 
cji nikogo nie upoważnia do lekceważe- 
nia rezerw produkcyjnych w pozosta- 
łych gospodarstwach. Zważywszy skalę 
zjawiska możemy stwierdzić, że spe- 
cjalizacja to przyszłość rolnictwa, ale 
na razie liczy się na rynku produkcja z 
gospodarstw tradycyjnych. Obowiąz- 
kiem naszym jest więc ubzynić wszyst- 
ko, co można, by wywołać wzrost pro- 
dukcji towarowej w każdym  gospo- 
darstwie. Na zadania te wyraźnie wska- 
zują postanowienia VI Plenum KC 
PZPR. Także zaproponowany na nim sy- 
stem rozwiązań emerytalnych w odnie- 
sieniu do rolników ma sprzyjać wzro- 
stowi produkcji towarowej z możliwie 
każdego gospodarstwa. Widząc więc 
przyszłość — musimy liczyć się z te- 
raźniejszością, 
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Dializadky Google 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


O lepsze wykorzystanie 


majątku produkcyjnego 


JÓZEF ZAJCHOWSKI 


, 
. 


Inspektor KC PZPR 


W uchwale VII Zjazdu czytamy, że w sakresie poprawy efektywności 
gospodarowania „pierwszoplanowym zadaniem jest pełne i racjonalne 
wykorzystanie majątku predukcyjnege...” Dlaczego de racjonalizacji wykorzy- 
stania majątku produkcyjnego przywiązujemy tak wielką wagę? 


Powszechnie wiadomo, że pierwsza 
powa lat 70-ych była okresem wyjąt- 
kowo szybkiego wzrostu nakładów ia- 
westycyjnych i skutkiem tego radykal- 
nego odnowienia i unowocześnienia ca- 
łego majątku produkcyjnego w kraju. 
Wystarczy przypomnieć, że w ciągu 
lat 1971—1975 majątek produkcyjny 
wzrósł o prawie 47 proc., podczas gdy 
w latach 1960—1965 tylko o 24 proc., a 
„w latach 1965—1970 o niewiele ponad 
30: proc. 

Jeżeli w 1970 r. na jednego zatrud- 
nionego w produkcji materialnej (łą- 
cznie z rolnictwem) przypadały środki 
trwałe wartości 162 tys. zł, to w 1975 Y. 
uż 215 tys. zł. W przemyśle wyposaże- 
nie w majątek trwały wzrosło z 215 tys. 
zł w r. 1970 do 302 tys. zł. czyli o po- 
nad 40 proc. Również na lata 1976—1980 
zaplanowano szybki wzrost majątku 
produkcy;negc. 

O efektywnym wykorzystywaniu śro- 
dków trwałych decydują w równym 
stopniu postanowienia i działania róż- 
nych szczebli aparatu zarządzania go- 
spodarką, jak i działania organizacji 
gospodarczych i przedsiębiorstw. Pod- 
stawową sprawą jest taki dobór kie- 
runków i skali powiększania zasobów 
majątku trwałego, a także technik wy- 
twarzania, aby były one zgodne z kie- 
runkami potrzeb społecznych | aby roz- 
szerzone zdolności produkcyjne były w 
połni wykorzystane. 

Decyzje inwestycyjne podejmowane 
są na szczeblu centralnym. Nie ozna- 
cza to jednak, że organizacje gospo- 
darcze nie mają na nie wpływu. Wy- 
raza sę on przede wszystkim w przy 
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gotowaniu różnych wariantów tych de- 


'cyzji — lokalizacyjnych, technicznych 


itd. Ważne zatem zadania mają biura 
projektów, jednostki zaplecza naukowo- 
-badawczego itd. Organizacje partyjne 
w tych jednostkach mogą i powinny tak 
oddziaływać na pracę zespołów, aby e- 
pracowywane projekty były jak najbar- 
dziej efektywne, w terminie i kompie- 
ksowe przygotowane. 

Następna grupa działań na rzecz efe- 
ktywncego wykorzystania środków 
trwałych obejmuje proces realizacji in- 
westycji i okres dochodzenia do projek- 
towanych zdolności produkcyjnych. 

W procesie realizacji inwestycji pro- 
blem poprawy efektywności wykorzy- 
stania środków trwałych można rozpat- 
rywać z dwóch punktów widzenia. 

Po pierwsze — wiadomo, że od roz- 
poczęcia realizacji inwestycji do jej za- 
kończenia upływa pewien czas. W tym 
czasie systematycznie wzrasta ilość 
środków, maszyn i urządzeń zamonto- 
wanych, a nie dających efektu produk- 
cvjnego. Dlatego im krótszy jest cykl 
inwestycyjny, tym krótszy jest też ok- 
res; w którym zamontowane urządze- 
nia nie produkują, a tym samym relaty- 
wnie maleją straty, które gospodarka 
narodowa ponosi z tytułu zamrożenia 
części środków. Skrócenie cykli inwe- 
stowania zależy przede wszystkim od 
właściwej organizacji pracy na placach 
budów, zapewnienia terminowych dos- 
taw materiałów i urządzeń itd. Ciężar 
odpowiedzialności za te działania spada 
przede wszystkim na organizacje wyko- 
nawstws inwestycyjnego i przedsiębior- 
stwa budowlane, a w tym również na 


orkan:zacje partyjne 
biorstw i organizacji. 


Poe drugie — w czasie trwania cyklu 
tnwestycyjnego zaangażowane są w 
wykonawstwie inwestycyjnym środki 
trwałe przedsiębiorstw budowlanych. 
lm dłużej trwa cykl inwestycyjny, tym 
mniej efektywnie są te środki wyko- 
rzystane. 

Jak z tego wynika, w działaniach na 
raccz skrócenia cykli inwestycyjnych 
ubiegają się interesy gospodarki nare- 
dewcj jake całości z interesami przed- 
eiębiorstw wykenawstwa inwestycyjne- 
ge. Dla gospodarki narodowej korzy- 
stne jest jak najszybsze uruchomienie 
instalowanych środków produkcji, dla 
przedsiębiorstw wykonawstwa  inwe- 
stycyjnego korzystne jest jak najinten- 
sywniejsze wykorzystanie własnego po- 
tencjału produkcyjnego, od tego  bo- 
wiem między innymi zależą wyniki ich 
gospodarowania. Fakt tej zbieżności in- 
teresów powinien być mecno ękspone- 
wany i wykorzystywany w działalność 
ei erganizacji partyjnych, przedzię- 
biorstw budowlanych i innych uczest- 
ników procesu inwestycyjnego. 

Problem skracania cykli dochodzenia 
do projektowanych zdolności produk- 
cyjnych jest zbliżony do zagadnienia 
skracania cykli inwestycyjnych. Różni- 
ca polega na tym, że straty, które pono- 
si gospodarka z tytułu wydłużania tego 
cyklu, są stosunkowo większe, a meto- 
dy zmierzające do skracania okresu do- 
chodzenia do projektowanych zdolności 
produkcyjnych są inne. 

Dlaczego straty są większe? Po pro- 
stu dlatego, że w momencie oddania 
inwestycji do użytku istnieje już nie 
tylko cały potencjał produkcyjny, ale 
jest także skompletowana większość za- 
łogi. Mamy więc sytuację, w której go- 
spodarka dysponuje już pełnym zesta- 


tych  przedsię- 


„wem czynników produkcji, ale efekty 


produkcyjne w stosunku do planowa- 
nych są niewielkie. 

Zrozymiałe jest, że dojście do pełnych 
zdolności produkcyjnych wymaga pew- 
nego czasu, ale jasne jest również, że 
można czas ten wydatnie skrócić. 

Jest wiele przyczyn przedłużania ok- 
resów dochodzenia do projektowanych 
zdolności produkcyjnych. Do najczęś- 
ciej występujących zaliczyć można: nie- 
dostateczne przygotowanie załogi i nie- 
wystarczające jej kwalifikacje; niepełne 
zaopatrzenie nowych zakładów w suro- 
wce i materiały; przejmowanie od 
przedsiębiorstw budowlanych nie  za- 
kończonych obiektów z  usterkami, 
„niedoróbkami” itp. 

Wszystkim tym zjawiskom można 


skutecznie przeciwdziałać. Wystarczy, 
aby kierownictwa nowych zakładow i 
ch organizacje partyjne z odpowiednim 
wyprzedzeniem przygotowały przyszłą 
załogę. umożliwiały jej odbycie odpo- 
wiedniego stażu w podobnych zakła- 
dach, zapoznawały ludzi z nowymi urzą- 
dzeniami juz w trakcie montażu i ści$- 
le egłekwowały wykonanie obowiązków 
przez przedsiębiorstwa budowlano- 
-montażwe. 

Trzeba wyrażnie podkreślić. że za 
prawidłowe dochodzenie do projekto- 
wanych zdolności produkcyjnych w peł- 
ani odpowiedzialne jest kierownictwe 
nowych zakładów, a także organizacje 
partyjne od których inicjatywy i akty- 
wności zależy często terminowe osiąg- 
nięcie pelnej produkcji. 


Kolenym etzpem poprawy efektvw- 
ności wykorzystania środków trwałych 
jest (aza ich eksploatacji. Eksploatacja 
majątku predukcyjnego trwa znacznie 
dłużej niż cykl inwestycyjny i okres 
dochodzenia do projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych. Możliwości popra- 
wy efektywności gospodarowania ma- 
jątkiem produkcyjnym są więc w fazie 


eksploatacji większe niż w poprzednich. 


Jakie dzałania na rzecz racjonalne- 
go wykorzystania środków trwałych są 
konieczne w trakcie ich eksploatacji? 
Można tu wymienić właściwą konser- 
wację maszyn, urządzeń i budynków, 
gwarantu,ącą bezawaryjną ich pracę, o- 
raz racjonalną politykę remontową. 
Główry problem polega na przeciwsia- 
wieniu się występującym niekiedy ten- 
dencjom do nadmiernego zużycia ma- 
szyn i urządzeń przez bezzasadne wy- 
dłużanie okresów międzyremontowych, 
niedbałe remonty, skracanie ich termi- 
nów itp. 

Ważnym czynnikiem poprawy cfcikć 
tywności wykorzystania środków trwa- 
tych jest powiększenie  wskażników 
zmianowości. 

fsotnym kierunkiem działania na 
rzecz poprawy efektywności wykorzy- 
stania środków trwałych jest racjonali- 
zacja organizacji pracy i produkcji, pro- 
wadząca do likwidacji zbędnych prze- 
stojów maszyn, polepszenia rytmiczno- 
ści produkcji itp. Poprawa organizacji 
produkcji daje pozytywne efekty nie 
tylko w zakresie wykorzystania maszyn 
i urządzeń, ale także wzrostu wydajac- 
ści, obniżania kosztów produkcji itp. 

Ten z natury rzeczy skrótowy prze- 
gląd możliwości poprawy efektywności 
wykorzystania majątku produkcyjnego 
daje podstawę do stwierdzenia, że bar- 
dzo wiele w tym zakresie zależy od 
działalności kierownictw i organizacji 
partyjnych w przedsiębiorstwach i za- 
kładach pracy. Wskazuje też, że dzia- 
łania na rzecz poprawy efektywności 
wykorzystania majątku trwałego po- 
winny mieć charakter kompleksowy. 
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I sekretarz KZ PZPR w ZCh „Blachownia” 


Zakładach Chemicznych „Blachownia” jakość produkcji eceniana for- 
malnie, tzn. na podstawie zgodności wyrobów z normami i według wskaź- 
ników sprawozdawczych, przedstawia się dobrze. Szczególnie wyraźny postęp 


osiągnęliśmy w roku ubiegłym. 


Przy wzroście produkcji sprzedanej o 
4.1 proc. (w stosunku do roku 1975) na- 
stąpił<ponad ?7-krotny spadek ceklama- 
cji jakościowych, ponad 3-krotny spa- 
dek wielkości kar z tytułu złej jakości 
t blisko 2-krotny spadek strat oa bra- 
kach i z przeklasyfikowania wyrobów. 

Osiągnięcia te są wynikiem zrozumie- 
nia przez całą załogę potrzeby stałego 
podnoszenia jakości i nowoczesności 
wytwarzanych produktów. Zakłady na- 
sze pierwsze w resorcie chemii, jeszcze 
w 1970 roku, przed ukazaniem się u- 
chwały Rady Ministrów na ten temat, 
opracowały i wdrożyły do praktyki tzw. 
kompleksowy system sterowania jako- 
ścią produkcji. Zasadniczym efektem te- 
go systemu było wyeliminowanie istnie- 
jących wówczas przekonań o rozbieżno- 
ści interesów wydziałów produkcyjnych 
i kontroli technicznej oraz ugruntowa- 
nie świadomości, że jakość wyrobów 
kształtują w całym procesie produkcyj- 
nym wszystkie służby przedsiębiorstwa. 

Tak pojęta działalność zmierzająca do 
poprawy jakości własnych wyrobów po- 
zwoliła na pomyślny udział naszych za- 
kładów w ogólnopolskich konkursach 
„DO-RO”. W II konkursie uzyskaliśmy 
drugą nagrodę, a w III — pierwszą 
wraz z tytułem „Zakładu Dobrej Robo- 
ty”. 

Sukcesy w konkursach „DO-RO” by- 
ły wynikiem m.in. konsekwentnego wy- 
konania przygotowanego uprzednio 
wszechstronnego programu, w którym 
zagadnienia poprawy jakości nie stano- 
wiły odrębnego problemu, lecz były po- 
łączone z szerokim działaniem na rzecz 
wzrostu produkcji 1 efektywności go- 
spodarowania przez wprowadzanie po- 
stępu techniczno-organizacyjnego | sze- 
roką akcję szkoleniowo-propagandową. 

Duży udział w tych osiągnięciach 
miała nasza organizacja partyjna, z jej 


inspiracji udoskonalono motywacyjne 
instrumenty oddziaływania na załogę. 
Wychodząc z założenia, że jakość pro- 
dukcji zależy, ogólnie biorąc, od trzech 
czynników: materiałów, narzędzi * czło- 
wieka, skoncentrowaliśmy się w partyj- 
nym oeddziaływaniu przede wszystkim 
na wykorzystaniu tych rezerw, które 
tkwią w ludziach, nie zaniedbując obu 
poprzednich czynników. 

Jest prawdą, że poziom techniczny 
narzędzi oraz jakość surowca tworzą 
swego rodzaju próg możliwości, ogra- 
niczający obszar działania na czecz po- 
prawy jakości. Byliśmy jednak i je- 
steśmy nadal przekonani, że wykorzy- 
stując rezerwy tkwiące w czynniku lu- 
dzkim, mozna uzyskać konkretne osią- 
gnięcia. Nie jest wcale rzadkim zjawi- 
skiem fakt produkowania braków na 
najlepszych często urządzeniach i z dob- 
rego materiału. Jest to rcezultat niesu- 
miennej, niewykwalifikowanej obsługi 
Najczęściej jednak przyczyna tkwf w 
mentalności ludzi, których postawę 
można wyrazić następująco: „jako pro- 
ducent pracuję tak, by spełnić formal- 
ne wymogi jakościowe, nie troszcząc się 
o rzeczywistą wartość użytkową wyro- 
bu; chociaż gdy staję się odbiorcą. oce- 
niam jakość nabywanych wyrobów I 
stwierdzam, że często nie mają one peł- 
nych wartości użytkowych”. 

Bardzo łatwo zapominamy. że każdy 
s nas jest równocześnie konsumentem 
I nabywcą często również własnych wy- 
robów. Tę prawdę, że każdy producent 
jest równocześnie konsumentem, stara- 
liśmy się w naszej partyjnej działalno- 
ści dobrze załodze przyswoić. 

Celowi temu służyły otwarte zetra- 
nia POP, OOP, propaganda wizualna, 
odpowiednie publikacje w gazecie za- 
kładowej. Równocześnie systematycznie 
ocenialiśmy na Egzekutywie KZ jakość 
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wyrobów oraz przedsięwzięcia zmierza- 
jące do jej poprawy. Jakość produko- 
wanych wyrobów przyjęliśmy za jedno 
z kryteriów dokonywanej co roku przez 
KZ i OOP indywidualnej oceny kadry 
kierowniczej przedsiębiorstwa. 

Głównym czynnikiem hamującym po- 
stęp w zakresie podnoszenia jakości 
wytwarzania jest naszym zdaniem brak 
jednoznacznych bodźców preferujących 
produkcję wyrobów o wyższej jakości 
użytkowej, i to zarówno w odniesieniu 
do pracownika indywidualnego, jak 
również do całego przedsiębiorstwa. 
Uważamy, że udoskonalony, tzw. WOG- 
-owski system kierowania i sarządza- 
nią gospodarką powinien zawierać od- 
powiednie mechanizmy wpływające na 
coraz wyższą jakość wytwarzania. 

Przedstawione wyżej działania orga- 

nizacji partyjnej, kierownictwa zakła- 
dów i całej załogi, zmierzające do po- 
prawy jakości pracy i efektywności go- 
spodarowania, przyniosły w latach 
1971—1976 nie tylko zdecydowaną po- 
prawę wszystkich wskaźników określa- 
jących jakość produkcji, ale także po- 
zwoliły na wprowadzenie do produkcji 
28 nowych wyrobów (co stanowi blisko 
1/3 asortymentu produkcji), zmniejszenie 
zatrudnienia o 936 osób 1 wykonanie 
planu poprzedniej pięciolatki na 267 dni 
przed terminem. ; 
. Praca nad poprawą jakości wytwa- 
rzania i w ogóle jakości pracy i efek- 
tywności gospodarowania prowadzona 
jest systematycznie. Kiedy w ub. roku 
stwierdziliśmy, iż jakość wyrobów od- 
powiada obowiązującym normom, a pa- 
_rametry jakościowe są często lepsze od 
wymaganych, nie mogliśmy tych pozy- 
'tywnych stwierdzeń w pełni odnieść do 
nowoczesności oraz zaspokojenia asor- 
tymentowego potrzeb naszych odbior- 
ców. W wyniku tej analizy powstał pro- 
gram poprawy jakości i nowoczesności 
produkowanych przez przedsiębiorstwo 
wyrobów. I choć na pełną ocenę jest 
jeszcze za wcześnie, można już dziś po- 
wiedzieć, że w wyniku jego realizacji 
podjęliśmy antyimportową produkcję 
kilku wyrobów. 

Rok bieżący jest siódmym rokiem 
realizacji nowej strategii VI Zjazdu 
partii. W naszym przedsiębiorstwie, w 
naszej zakładowej organizacji partyj- 
nej wśród wielu zadawanych sobie co- 
dziennie pytań jest także to najważ- 
niejsze: jak lepiej i efektywniej gospo- 
darować z pożytkiem dla kraju i dla 
siebie? 

Zadajemy je nie po to, aby szukać od- 
powiedzi u innych. Rozumiemy, że każ- 
dy s nas musi dać własną odpowiedź 
na to pytanie. Rozumiemy, że dopiero 
suma naszych działań zmniejszy skalę 
trudności i kłopotów, jakie przejściowo 
stały się naszym udziałem, i stanie się 
cząstką ogólnego sukcesu. 


JERZY MAŁYSKA 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Wypoczynek ludzi pracy 


74 aczyna się lato, okres urlopów. 
Jakie warunki wypoczynku lu- 
dziom pracy stworzyły zakłady prze- 
mysłowe? Jak administracja zadba- 
ła o tych. którzy pracują uczoiwie i 
wydajnie? 


„GAZETA SANOCKA” nur 7/6 
(gazeta Sanockiej Fabryki Autobu- 
sów) opublikowała artykuł pt. „Gdzie 
będziemy wypoczywać w bieżącym 
roku?”, na wstępie zaznaczając, że 
brak własnego ośrodka sprawia, że 
SFA żyje niejako na „cudzej łasce”. 
Oczywiście, łaska ta drogo niekiedy 
kosztuje. Nie załatwiają sprawy My- 
czkowce. Wprawdzie część miejsc w 
tym ośrodku można wymienić z oś- 
rodkami nadmorskimi, ale zaspokaja 
to tylko niewielki procent potrzeb, 
mieszkańcy 
najchętniej wypoczywają nad mo- 
rzem. 

Już w marcu br. prezydium Rady 
Zakładowej SFA omówiło akcję wy- 
poczynkową w roku bieżącym. Zape- 
wnionych jest 1612 miejsc. Po prze- 
dyskutowaniu całokształtu spraw 
związanych z przygotowaniami do 
tegorocznego sezonu letniego prezy- 
dium RZ uznało za niezbędne zobo- 
wiązać administrację zakładu do za- 
pewnienia bazy wypoczynkowej dla 
2300 osób, zgodnie z uchwałą KSR. 
Zalecono także taką politykę urlo- 
pową, która umożliwi właściwy roz- 
dział wczasów. Dotychczas pierwszy 
i ostatni turnus nie były w pełni wy- 
korzystane. Np. w roku ubiegłym nie 
wykorzystano 209 miejsc, w tym 139 
nad morzem. 

„GŁOS URSUSA" nr 1577 (gazeta 


* Zakładów Mechanicznych  „Ursus'”) 


informuje, że w tym roku z wczae 
sów zakładowych skorzysta prawie o 
3.5 tysiąca osób więcej niż w roku 
ubiegłym, a to głównie dzięki otwar- 
ciu nowego ośrodka w Dźwirzynie. 
Tradycyjnie najwięcej osób wypo- 
czywać będzie w pobliskim. własnym 
ośrodku w Popowie. 1450 osób (o 480 
więcej niż w roku ubiegłym) spędzi 
tegoroczny urlop w Sorkwitach na 
Pojezierzu Mazurskim. Uzupełnie- 
niem wczasów zakładowych będą 
wczasy zorganizowane w ramach 
wymiany z zaprzyjaźnionymi zakła- 
dami pracy w Bułgarii, Czechosło- 
wacji i NRD. 

W gazecie Przedsiębiorstwa Auto- 
matyki Przemysłowej „Mera-Pne- 
fal — „AUTOMATYK” nr 7/77 — 
zamieszczono obszerną publikację pt. 
„Czego możemy oOczekiwać po dzia- 
łalności socjalnej w 1977 roku”. 

Fundusz socjalny na rok bieżący 


terenów . podgórskich 


wynosi 6,1 mln zł. Jest to kwota niż- 
sza od ubiegłorocznej (w 1976 r. wy- 
nosiła ona 7,5 mln zł), zakład musi 
więc zadbać o jej pełne, efektywne 
wykorzystanie. W bieżącym roku 
przygotowuje się około 2100 miejsc 
wczasowych. 

„Z porównania sumy przeznaczonej s 
funduszu socjalnego na wczasy pracow- 
nicze i kosztów jednego miejsca wcza- 
sowego łatwe się domyślić, że nie wszy 
stkim chętnym możemy zapewnić tę for- 
mę wypoczynku. Rada Zakładowa ma 
więc trudne zadanie sprawiedliwego 
przydzielenia miejsc wczasowych. Otrzy- 
mają je przede wszystkim pracownicy, 
którzy w ostatnim roku nie korzystali z 
wczasów z zakładu (...) Niestety, zdarza 
się, że niektórzy pracownicy nie wyku- 
pują skierowań, a o swojej rezygnacji 
informują nas w przeddzień fozpoczęcia 
turnusu bądź wcale nie informują, bio- 


*kując w ten sposób wypoczynek innym 


osobom...”? 

W dalszej części publikacji poda- 

no, iż 480 dzieci będzie mogło sko- 
rzystać z wypoczynku na koloniach 
letnich oraz szeroko omówiono pro- 
pozycje wycieczkowe przygotowane 
przez PTTK, Radę Zakładową i 
ZSMP. 
Szczegółowy plan letniego wypo- 
czynku zamieścił ” „TELE-EKRAN” 
nr 8/77 (gazeta Warszawskich Za- 
kładów Telewizyjnych). Najwięcej 
miejsc zarezerwowano w ośrodku 
wypoczynkowym w Starych Jabłon- ' 
kach, gdzie w siedmiu turnusach be- 
dzie mogło wypoczywać ponad 1700 
osób. W tej samej publikacji poda- 
no informację o wymianie między 
WZT a przedsiębiorstwami na Węzs- 
rzech i NRD. | 

„GŁOS HUTNIKA" nr 11/7 (gaze- 
ta Huty im. Bieruta w Częstocho- 
wie) zamieścił rozmowę z prezrsem 
hutniczego oddziału PTTK, który 
m.in. powiedział: 

„Uwzględniliśmy w naszych pla- 
nach zapotrzebowanie na wypoczy- 
neck indywidualny i zbiorowy. Chce- 
my wykorzystać walory krajobra- 
zowe i dogodne warunki turystvcz- 
ne Jury i miejscowości leżących w 
bliskim sasiedztwie miasta". Prezes 
oddziału PTTK uważa, że w pewnej 
cześci można by sytuację poprawić. 
gdyby przestano  rozdrabniać się 
w działaniu. 

„CZERWONE ZAGŁĘBIE” nr 
3/77 (gazeta kopalni „Czerwone Za- 
głębie” w Sosnowcu) informuje czy- 
telników o tym, że letni wypoczynek 
młodzieży kopalni będzie szczególnie 
atrakcyjny. W programie  przewi- 
dziano m.in. obóz wypoczynkowy w 
Bułgarii (dla uczestników Funduszu 
Akcji Socjalnej Młodzieży) i inne. 


LEKTOR 


r. 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


Rolnictwo górskie 
może być wysokotowat rowe 


JAN KANIA 


Sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu 


Tę charakterystyczhą dla naszego wo» 
jewództwa strukturę agrarną musimy 
uwzględniać w dzialalności partyjnej i 
administracyjnej. Uwsgiędniać — ale 
znaczy godsić się z aią. Realixując przy- 
jęty w kwietniu ub. roku aa wspólnym 
plenum KW PZPR | WK ZSŁ. program 
rozwoju rolnictwa i gospedarki żywne- 
ściowej w województwie, stawiamy ja- 


ko ceł smaiejszanie liczby małych go- - 


spodarstw | powiększanie areału go- 
zostałych, by w ten sposób tworzyć leg- 
sze warunki do iatenzyfikacji produk- 
cji. 

Powiększaniu gospodarstw, a więc | 
produkcji rolnej, w drodze międzysą- 
siedzkiego obrotu ziemią egrzyja uma- 
eniłanie grzckonania rolników © trwałe- 
ści | stabilności polityki relncj. Ze 
wszech miar popieramy ten obrót jako 
najskuteczniejszą i najtańszą metodę 
tworzenia nowoczesnych warsztatów 
produkcyjnych w rolnictwie. 

Jest jednak szereg przyczyn utrudnia- 
jących prawidłową gospodarkę ziemią. 
Do najważniejszych należą wspomnia- 
na struktura agrarna i nie uregulowane 
w dużej części stosunki własnościowe. 
W związku z tym chcemy do 1979 r. 
zakończyć prace uwłaszczeniowe i ke» 
masację gruntów. Wykonanie uwłasz- 
czeń wymaga jednak pomocy z zew- 
nątrz, gdyż kadrowo nie jesteśmy w 
stanie sprostać temu zadaniu. Jednocze- 
śnie przed naczelnikami gmin stawia- 
my obowiązek niedopuszczenia do dal- 
szego rozdrabniania gospodarstw w wy- 
niku uwłaszczeń. Trudniejszy jest pro- 
blem komasacji, gdyż siła tradycji, czę- 
ste waśnie e przysłowiową miedzę 
stanowią w wielu wsiach poważne prze- 
szkody. 

Racjonalną gospodarkę ziemią utrud- 
nia także słaba jakość gleb (w wielu 


ojewództwe nowosądeckie ma 279 tys. ha użytków rolnych, w tym 187 tya 
ha gruntów ornych, 83 tys. ha łąk i pastwisk, 9 tys. ha sadów. Zdecyde- 


wana większość użytków rolnych (92,6 proc.) znajduje się we władaniu in- 
aywidualnych rolników. Średnia wielkość gospodarstwa wynosi 3 ha, przy czym 
nie są wyjątkiem 2—3S-hektarowe gospodarstwa podziełone na 50 i więcaj 


skrawków położonych w kilku wsiach. 


wsiach i gminach wyłącznie V i VI kla- 
sy). Potencjalni nabywcy, zwłaszcza go- 
spodarstwa specjalistyczne | zespoły 
rolników, nie chcą przejmować takiej 
ziemi, gdyż obowiązujące kryteria pro- 
dukcyjne nie mogą być na niej osiąg- 
nięte. 

Część użytków rolnych (kilkanaście 


tysięcy ha) nie nadaje się w ogóle 


de użytkowania rolniezego. Ziemia na 
ostrych stokach, wysoko w górach, wy- 
darta przed laty lasom, powinna być z 
powrotem zalesiona. Konieczne jest wy- 
tyczenie przez .specjalistów granicy roł- 
no-leśnej | na tej podstawie podjęcie 


- właściwych decyzji. W bieżącym roku 


granicę tę wytyczymy w pięciu gmi- 
nach, a w następnych latach — w go- 
zostałych. Część gruntów ornych posta- 
nowiłiśmy przekształcić w trwałe użyt- 
ki zielone, by zwiększyć produkcję pasz, 
zielonek i siana na obszarach, które ze 
wzgiędu na jakość gleby i konfigurację 
sprzyjającą nadmiernej erozji nie po- 
winny być uprawiane płużnie, 

Niska jakość gleb, konfiguracja te- 
renu, skrócony okres wegetacji i inne 
czynniki sprowadzone do syntetycznego 
wskaźnika jakości rolniczej przestrze- 
ni produkeyjnej, opracowanego przez 
IUNiG, stawiają województwo nowosą- 
deckie na ostatnim miejscu w tabeli 49 
województw. Są to obiektywne warunki 
nie sprzyjające rozwojowi rolnictwa ja- 
ko całości, a zwłaszcza produkcji zbóż, 
buraków cukrowych, ziemniaków i wie- 
lu innych kultur, a w konsekwencji — 
hodowli trzody chlewnej. Są to jednak 
korzystne warunki dla innych gałęzi 
produkcji rolnej. Analizując tradycje 
rolne poszczególnych rejonów wojewó- 
dztwa, korzystając s rad naukowców, 
określiliśmy wyraźny program specjail- 


zacji produkcji rolnej: hodowla bydła : 


miecznoge i mięsnege oraz owiec, sade- 


województwa, gdzie są lepsze gieby 1 
korzystniejsze. warunki klimatyczne, bę- 
dziemy rozwijać produkcję ogółnorołną. 
RNA => 

twia obsługę specjalistycznych kierun- 


ków produkcji. - 


W hodowii bydła stawiamy sobie dwa 
zadania: powiększać pogłowie I podne- 
sić jego produkcyjność. Wprawdzie już 
obecnie pod względem obsady bydła, w 


tym także krów, na 106 ha użytków -rol- 


nych zajmujemy czołowe miejsce w 
kraju, udałe się nam także utrzymać 
stan pogłowia -—— zwłaszcza krów — na 
prawie takim poziomie, jak w styczniu 
i czerwcu ub. roku, ale oceniamy ne- 
gatywnie poziom wydajności jednostko- 
wej i wielkość produkcji towarowej. Nie 
satystakcjonuje nas wzrost o ponad 8 
proc. skupu bydła I prawie o 16 proc. 
skupu mleka uzyskany w 1976 r. w sto- 
sunku do 1975 roku. Nie e procenty 
przecież chodzi, lecz o to, że skupienie 
79 kg żywca wołowego z 1 ha użytków 
rolnych czy 454 litrów mleka od jednej 
krowy — nie jest wynikiem przyno- 
szącym zaszczyt, nawet jeśli uwzględnić, 
że spora część produktów rolnych zu- 
żywana jest na samozaopatrzenie lud- 
ności i dla turystów. 

Ostatni spis rolny wykazał, że mamy 
w województwie 17,5 tys. wolnych sta- 
nowisk dla bydła. Zostaną one zago- 
spodarowane w bieżącym roku. Według 
opinii specjalistów możemy i powinni- 
śmy dwukrotnie co najmniej zwiększyć 
pogłowie owiec i znacznie poprawić ich 
produkcyjność. Również dla tych zwie- 
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rząt dysponujemy ponad 10 tys. wol- 
nych stanowisk. 


Na terenie województwa od wielu luż 
lat pomyślnie rozwija się sadownictwo, 
a od kilku lat także warzywnictwo. Bę- 
dziemy nadal rozwijać i umacniać pod- 
karpacką bazę sadowniczą, karczując 
nieużytki sadownicze. 


Nadal nie wykorzystujemy warunków 
klimatycznych sprzyjających uprawie 
"warzyw. Będziemy popierać rozwój 
szklarnictwa i upraw warzyw pod fo- 
lią, stwarzając preferencje zaopatrze- 
niowe tym właścicielom szklarni, któ- 
rzy wiążą się długoletnimi umowami z 
uspołecznionymi jednostkami gospodar- 
czymi. 


Podstawowym zadaniem instancji i 
ogniw partyjnych, ZSL, ZSMP, insty- 
tucji działających w obsłudze wsi i rol- 
nictwa, administracji terenowej i służby 
rolnej pozostaje nadal tworzenie i uma- 
cnianie specjalistycznych gospodarstw 
indywidualnych i zespołów rolników. W 
1976 r. uczyniliśmy pewien krok na- 
przód, powstało kilkaset nowych go- 
spodarstw specjalizujących się głównie 
"w hodowli i kilkadziesiąt zespołów. 
Przeprowadzona weryfikacja  gospo- 
darstw i zespołów wykazała, że odpo- 
wiednie kryteria spełnia 771 gospo- 
darstw hodowlanych 1 550 prowadzą- 
cych produkcję roślinną (głównie sado- 
wniczą i warzywniczą) oraz 146 ze- 
społów, w tym 69 hodowłanych. Udział 
gospodarstw  specjalistycznych |  ze- 
społów w produkcji towarowej woje- 
wództwa w 1976 r. wynosił: 10 proc. 
żywca, 15 proc. mleka, 12 proc. wełny, 
40 proc. owoców. Tę produkcję dało 
niespełna 2 tys. gospodarstw. a więc 
2,3 proc. ogółu gospodarstw. Programy 
opracowane dla każdej gminy na 1977 r. 
i do 1980 r. zakładają, że w końcu 
5-latki liczba gospodarstw specjalisty- 
cznych indywidualnych i wchodzących 
w skład zespołów wzrośnie do około 
7 tys. a więc — uwzględniając zmniej- 
szenie ogólnej liczby gospodarstw — bę- 
dzie to stanowić 12—13 proc., ale będą 
one mieć około 20 proc. użytków rol- 
nych i produkować 30 proc. żywca, 35 
proc. mleka, 20 proc. wełny, 70 proc. 
owoców (w stosunku do całości pro- 
dukcji towarowej województwa). 


Województwo nowosądcckie jest re- 
gionem. którego podstavsową funkcją na 
społeczno-gospodarczej mapie kraju jest 
1 pozostanie gospodarka turystyczna. 
Rzecz w tym, by nowosądeckie rolnic- 
two nie było kiepskim dodatkiem do 
dobrej gospodarki turystycznej i pręż- 
nego przemysłu. 

JAN KANIA 
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Niezbędne jest codzienne 


EDMUND NOWAK 


Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


w 


wia trzody chlewnej. 


Przed przystąpieniem do tych prac 
przygotowaliśmy starannie na spotka” 
niach i seminariach aktyw partyjmy, 
który został wykorzystany do obsłuże- 
nia plenarnych posiedzeń terenowych 
komitetów PZPR odbytych wspólnie z 
gminnymi komitetami ZSL. Uczestni: 
również w otwartych zebra” 
niach partyjnych we wszystkich wsiach. 
Na posiedzeniach KG i zebraniach wiej” 
skich omówiono sposoby wykorzysta- 
ujawnionych między inny” 
czasie powszechnego przegiadu 
gmin. Równocześnie gminna służba rol- 
na dokonywała przegladu wytvpowa” 
nych gospodarstw i wspólnie z ich właś- 
określała rezerwy każdego z 


czył on 


nia rezerw 
ni w 


cicielami 


jesieni ubiegłego roku na posiedzeniu Egzekutywy KW PZPR założyliśmy 
pełną odbudowę w roku bieżącym pogłowia bydła oraz w 75 proc. pogło- 


tvch gospodarstw i mozliwości ich wy- 
korzystania. 


Przeprowadziliśmy również rozmowy 
z I sekretarzami KG i naczelnikami 
gmin, których celem było dakonanie o 
ceny dotychczasowych metod kierowa- 
nia produkcją. W rozmowach tych za: 
równo I sekretarze, jak i naczelnicy 
gmin zgłosili wiele wniosków zmierza- 
jących do usprawnienia obsługi rolni 
ctwa. Wnioski te przekazaliśmy zain” 
teresowanym jednostkom i  koniro:o- 
walisśmy ich realizację. 


Styczniowy spis zwierząt gosp'dam 
skich wykazał, że w wojewódziw.e ww” 
stępuja nieuzasadnione dysproporcje w 


MARIAN MICHALSKI 


Kierownik Wydziału Rolnictwa i Gospodarki Żywnoćciowej 
KW PZPR w Wałbrzychu 


w 


ojewództwo wałbrzyskie charakteryzuje się wysokim stopniem uprze- 
mysłowienia ł urbanizacji. Ponad 71 proc. ludności mieszka w miastach. 


Mimo miejsko-przemysłowego charakteru województwa produkcja rolna stano- 
wi około 20 proc. produkcji globalnej, choć osiągana jest w trudnych warunkach 
przyrodniczo-ekonomicznych. Strefa podgórska i górska obejmuje przecież po- 


łowę powierzchni województwa. 


©*w województwie wałbrzyskim POP 
działają w ponad 71 proc. wsi ! Skupia- 
ją 2434 rolników. co stanowi 7.5 proc. 
upartyjnienia w stosunku do liczby go- 
spodarstw. 


W ub. roku szeregi partyjne na wsi 
wałbrzyskiej powiększyły się o 216 kan- 
dydatów rolników. W większości są to 
ludzie młodzi. z niezbędnymi kwalifika- 
cjami do samodzielnego prowadzenia 


cospodarstwa. Przyjęcie do partii re.- 
ników młodych. zaangażowanych spo- 
łecznie i politycznie owocuje uaktyw- 
nieniem wiejskich POP. Zaobserwowa- 
liśmy to na przykładzie gminy Marc.- 
nowice oraz Strzegomia i Miedzyvles:a. 
w których liczba przyjętych do par::: 
była największa. 

Specvficzne warunki do pracy partvj- 
nej mamy w gminach, w ktorych SeRter 


działanie 


osiąganych wynikach między gminami 
o podobnych warunkach przyrodniczo- 
-zlebowych. Uznaliśmy zatem za konie- 
czne udzielanie systematycznej pomocy 
instancjom terenowym. W tym celu de 
gmin skierowaliśmy odpowiednio przy” 
gotowanych pracowników  Komiteta 
Wojewódzkiego, ponadto z aktywu wo- 
jewódzkiege wyłoniliśmy  12-osobową 
grupę, której zadaniem jest bieżąca po- 
moc w realizacji programu rozwoju po- 
głowia zwierząt oraz bieżące informo- 
wanie Wydziału Rolnege i Gospodarki 
Żywnościowej KW. 


Podstawową formą działania aktywu 
jest utrzymywanie bezpośrednich kon- 
taktów z sekretarzami KG i naczelni- 
kami gmin, z aparatem skupu GS i za- 
kładów mięsnych, ze służbą kontrak- 
tacyjną, weterynaryjną i zootechniczną, 
z gospodarstwami indywidualnymi o- 
raz kierownictwami gospodarstw pań- 
stwowych i spółdzielczych. Aktyw śle- 
dzi przebieg zaopatrzenia rolników w 
podstawowe środki produkcji i wyjścio- 
wy materiał zwierzęcy, bada opinie, ob- 
serwuje sprawność obsługi rolnictwa. 


W tej grupie aktywu przeważają dy- 
cektorzy i prezesi jednostek obsługi roł- 
nictwa, mogą więc oni niezwłocznie wy- 
korzystywać swoje spostrzeżenia do do- 
skonalenia działalności podległych so” 
bie placówek terenowych. Oprócz tego 
na organizowanych okresowo spotka- 
niach w Wydziale Rolnym i Gospodar- 
ki Żywnościowej KW aktywiści przed- 
stawiają spostrzeżenia i oceny sytuacji 
w gminach, informują o podejmowa- 
nych działaniach i inicjatywach, o at- 
mosferze wśród rolników oraz o prob- 
lemach wymagających zaangażowania 
władz i jednostek wojewódzkich. 


Analiza spisu czerwcowego z ub. roku 
wykazała, że poważny wpływ na 
zanniejszenie pogłowia, szczególnie 
trzody chlewnej, miało odstąpienie od 
chowu lub jego ograniczenie przez lud- 
ność dwuzawodową, czyli chłopów-ro” 
botników. Wojewódzka instancja par- 
tyjna zaleciła więc przeprowadzenie w 
zakładach pracy rozmów z pracowni- 
kami mieszkającymi na wsi i posiada- 
jącymi gospodarstwa zmierzających de 
przekonania ich o celowości ponowne- 
go podjęcia hodowli lub jej rozszerze- 
nia. W rezultacie uzyskaliśmy zobowią- 
zania zwiększenia pogłowia trzody chle- 
wnej o około 15,5 tys. sztuk oraz bydła e 
ponad 1,5 tys. sztuk. Realizacja tych z0- 
bowiązań będzie sprawdzana w ciągu 
bieżącege roku przez akltyw zakładowy 
i gminny. 


Konsekwentna praca wojewódzkiej 
instancji partyjnej i coraz bardziej doj- 
rzałe działanie komitetów gminnych o- 
raz podstawowych organizacji partyj- 
nych sprawiły, że obserwujemy na wsi 
duże zainteresowanie rozwojem produk- 
oji rolnej. Potwierdzeniem tego są wy- 
niki styczniowego spisu zwierzął gospo" 
darskich, które wykazały przyrost sta- 
da podstawowego w stosunku do stanu 
z czerwca 1976 r. 


Powszechnym zjawiskiem, jakie ob- 
serwujemy obecnie na wsi, jest wyco- 
fywanie — na skutek zapowiedzi no- 
wego systemu emerytalnego — wnie* 
sków o zdanie gospodarstw za rentę i 
odkładanie decyzji w tej sprawie na ok- 
res późniejszy. 


Obserwujemy również wzrost zainute- 
resowania zakupem ziemi. Do końca 
lutego Br. ustalono 60 kandydatów na 
nabycie gruntów państwowych o ob- 
szarze 248 ha, a więc prawie tyle, ile w. 
ciągu całego roku ubiegłego. 


Ten klimat ożywienia będziemy na-! 
dal podtrzymywać dobrą pracą jedneo- 
stek obsługujących rabnictwo i służby. 
rainej. 


Potrzebny jest nam dobry rok w roś-' 
nictwie. Jednak życzenia i oczekiwania 
to za mało — niezbędne jest oodzienno 
konsekwentne działanie. 


REUGRZZEGYBO kas i 


uspołeczniony zajmuje dominującą po- 
zycję. W gminie Świdnica np. uwaga 
aktywu koncentruje się głównie na u- 
macnianiu i rozwoju wielkotowarowej 
produkcji w ścisłym powiązaniu z g0- 
spodarstwami indywidualnymi. Organi- 
zacje partyjne wiejskie i POP w PGR, 
RSP i SKR wspólnie pracują nad za- 
gospodarowaniem ziemi, w rozwijaniu 
usług produkcyjnych świadczonych rol- 
nikom przez gospodarstwa uspołecznio- 
ne i SKR oraz w organizacji życia kul- 
turalnego na wsi. 


Nieodzownym czynnikiem efektywnej 
pracy partyjnej na wsi jest aktyw 
chłopski Aktyw ten zna doskonale spo- 
łeczność wiejską, może więc skutecz- 
nie oddziaływać na postawy ludzkie i 
kierunki produkcji w gospodarstwach. 
Aby działacz miał mocną pozycję w śro- 
dowisku wiejskim, musi być dobrym 
rolnikiem. W partii nie ma miejsca dla 
śłe gospodarujących rolników. 


Wiejskie organizacje partyjne są ini- 
cjatorami tworzenia zespołowych form 
gospodarowania. Dzięki ich zaangażo- 
waniu powstało na terenie naszego wo- 
jewództwa 16 nowych RSP, a proces 
ae aaa SKR zakończyliśmy już w 
1975 r. 


Ważnym instrumentem wspomagają- 
cym kierowanie produkcją rolną w gemi- 
nie są dostarczane przez państwo Środ- 


ki do produkcji rolnej i pomoc kredy- 
towa. Instancje gminne 2 udziałem sa- 
morządu chłopskiego czuwają nad ta- 
kim rozdysponowaniem tych środków, 
by zapewniły one wzrost produkcji to- 
warowej i wydajności pracy. Środki te 
kierowane są zatem do specjalistycz- 
nych i intensywnie prowadzonych go- 
spodarstw indywidualnych. Troską in- 
stancji i organizacji partyjnych jest 
również usprawnienie obsługi rolnictwa, 
poszerzanie jej zasięgu i podnoszenie ja- 
kości. 


Organizacja partyjna uczestniczy 
czynnie w opracowaniu planu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju gminy. Jest 
to ważny czynnik umacniania inspiru- 
jącej i kontrolnej funkcji partii. 


Komitet Wojewódzki PZPR w Wał- 
brzychu, doceniając rolę partyjnego ak- 
tywu chłopskiego i samorządu chłop- 
skiego, wprowadził nowe formy pracy. 
Są to m.in. wyjazdy członków Sekreta- 
riatu KW do gmin i wsi. Organizujemy 
też spotkania władz politycznych wo- 
jewództwa z młodymi rolnikami, przo- 
dującymi hodowcami, mechanizatorami, 
a także z aktywem organizacji społecz- 
nych. W marcu br. zorganizowaliśmy 
m.in. spotkanie władz wojewódzkich z 
sołtysami. Stały kontakt ze wsią pozwa- 
ła na tepsze poznanie spraw wsi, jest 
podstawą wielu decyzji, wyzwala wiele 
cennych inicjatyw i zobowiązań pro- 
dukcyjnych, 


Są to tylko niektóre formy naszej 
pracy. Działamy szerokim frontem w 
zaknesie aktywizacji produkcji wolnej, 
Stwarzamy dobre warunki do pracy 
wszystkim rolnikom. Doskonalimy u- ; 
sługi świadczone przez SKR. Młodym, 
energicznym rolnikom stwarzamy wa- 
runki do zwiększania produkcji przez 
umożliwienie kupna lub wieloletniej 
dzierzawy ziemi, uzyskania kredytów 
czy zakupu ciągników. Traktujemy go- 
spodarstwo rolnika indywidualnego jak 
warsztat produkcyjny, uwzględniając 
szczególnie gospodarstwa specjalistycz- 
ne I wysokotowarowe. 


W ub. roku zorganizowaliśmy 10 
szkół społeczno-politycznego kształcenia 
kobiet wiejskich, które ukończyły 382 
słuchaczki. W roku bieżącym zorgani- 
zowano już Ł7 takich szkół z 555 uczest- 
niczkami. Szkoły społeczno-polityczne- 
go kształcenia kobiet wiejskich zyskały 
dużą popularność, czego dowodem jest 
fakt, że w bieżącym roku zorganizowa- 
liśmy już dwie szkoły II stopnia. Ta 
forma pracy na wsi już zaowocowała 
wzrostem produkcji rolnej. 


W politycznej aktywizacji producen- 
tów rolnych we wszystkich sektorach 
rolnictwa, obok masowej pracy ideowo- 
-wychowawczej I propagandowej, sto- 
sujemy rozmowy indywidualne w ce- 
lu umaoniania zaufania oraz poparcia 
wsi dla polityki rolnej parti. 
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MILAN WESOŁOWSKI 


Kierownik Wydziału Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR w Piotrkowie 
Trybunalskim 


Siawiane samorządowi zadania doty- 
czą rownież jego udziału w rozwoju ba- 
zv surowcowej. Szczególnie odnosi się 
to do samorzadów w . spółdzielniach 
mleczarskiej i ogrodniczej, które nadzo- 
rują ważny odcinek zaopatrzenig rynku. 

Zintesrowana spółdzielczość wiejska 
w województwie zrzesza ponad 152 tys. 
członków (około 40 proc. mieszkańców 
wsi), Aktyw zaś spółdzielczości wiej- 
skiej zgrupowany w radach nadzorczych 
i spółdzielczych liczy ponad 2 tys. osób. 

Rola działaczy spółdzielczych w roz- 
woju specjalizacji produkcji, a także w 
ustalaniu prawidłowej działalności kó- 
łek rolniczych i SKR niepomiernie ro- 
śnie. Mimo bowiem postępu w rozwoju 
usług rolniczych sytuacja pozostawia je- 
szcze sporo do życzenia. Dużo jest przy- 
padków złej konserwacji sprzętu, wad- 
łiwej jego eksploatacji. W wielu SKR 
znaczną część sprzętu przeznacza się do 
prac pozarolniczych. 

Te negatywne zjawiska, jak również 
nieprawidłowości występujące w obro- 
cie artykułami do produkcji rolnej oraz 
skupie wymagają zdecydowanej inter- 


w ę M e. 


REPO TNA 


uw 


omitet Wojewódzki przywiązuje dużą wagę do działalności 


KM 


6. Pe, ko odiei "* i + AA mocz „dy „i ! 
|| Z ZEIT 5 


Ę 


RR a p r R py ma now 
4 ir v 7 Ej " 5 
t : + 
+. PZ BE Ne? | m o. 
| 
samorządu 


wiejskiego. Chodzi nam z jednej strony o to, aby z aktywnym udziałem 
samorządu racjonalnie uruchamiać rezerwy produkcyjne, z drugiej zaś, aby kry- 
tyczne opinie i rady działaczy samorządu przyczyniały się do doskonalenia eko- 
nomicznych warunków specjalizacji produkcji rolnej i usprawniania obrotu to- 


warowego. 


Wobec rozległych zadań, uprawnień 
i obowiązków samorządu wiejskiego 
Ko nitet Wojewódzki PZPR podejmuje 
kroki zmierzające do aktywizacji dzia- 
łaczy samorządowych, włączenia ich do 
realizacji zadań  społeczno-gospodar- 
czych województwa. Pozytywnym przy- 
kładem jest tu grono działaczv spół- 
dzielni produkcyjnych, których między 
b:rymi wysiłek spowodował, że w cią- 
gu ostatniego roku zorganizowano w 
województwie 13 nowych spółdzielni 
predukcyjnych, a areał posiadanych 
przez spółdzielnie użytków rolnych zo- 
stał pudwojony. 


Inspiratorską rolę wobec sarnorządu 
relniczegogspełniają komitety miejsko- 
-gminne, gminne i podstawowe orga- 
nizacje partvjne. 

Wiejskie organizacje partyjne podej- 
mują inicjatywy zmierzające do rozwo- 
ju wszystkich form działalnosci spół- 
dzielczości wiejskiej, a w rczultacie do 
rozwoju produkcji rolnej, do pomnoże- 
nia ogólnego dorobku gospodarczego i 


kulturalnego wsi. Zadaniem wiejskich 


działalnością organów samorządu wiej- 
skiego i spółdzielczości, a więc dbanie o 
właściwą pracę kółek rolniczych i SKR, 
gminnych spółdzielni i KGW, przekazy- 
wanie członkom partii, działającym w 
radach nadzorczych GS, postu!atów do- 
tvczących zaopatrzenia wsi, 
dów rolnych itp., systematyczna ocera 
i kontrola ich pracy i postawy. 

Wokół KM-G i KG skupiamy grupy 
bezpartyjnego aktywu z różnych srodo- 
wisk, w tym w znacznej mierze spośród 
samorządu wiejskiego. Z tei grupy ak- 
tvwu rekrutują się głównie kandvdac: 
w szeregi partii. 

Ważnym ogniwem samorządu rolni- 
czego są zrzeszenia i zwiazki branżowe. 
Skupiają one w województwie blisko 
7 tys. członków. Ich zadaniem jest pod- 
noszenie poziomu produkcji rolnej ; sze- 
rokie oddziaływanie własnym przy kłu- 
dem na rolników-producentów. 


skupu pło- 


Efekty działania są jeszcze skromne. 
wspólnym jednak  wysiłkien łatwo 
je pomnożyć dla społecznego dobra. 
Pracę z Samorządem wiejskim będzie- 


my nadal doskonalić i wzbogacać o no- 


wencji samorządu. POP jest m.in. polityczne kierowanie we elementy i nabyte doświadczenia. 
| 
o instancji i „urzędów g-" fe łecznym i gospodarczym n.e 
centralnych p'szą nie- 4 Ą Sa 57 3 1 cały rick "EB ma sytuacji idealnych, że 
raz ludzie skargi, utyskując Rze 8 SZdAg 2 są różne kłopoty, o których 


nie tyle z powodu niezałat- 
wienia jakiejś sprawy (choć 


ludzie wiedzą ti których 


to, oczywiście, bardzo waż- 
ne!), ile na to, że pracownik 
urzędu obiecał zaintereso- 
wać się sygnałem, zająć się 
sprawą i.. nie dotrzymał 
obietnicy. Może nie mógł, 
może nie potrafił, może nie 
chciał — trudno docenić, 
Tulko po co obietnice? 
Znamienne, że nieraz po- 
dobne deklaracje bez po- 
krycia padają także na fo- 
rum publicznym. Nieraz 
prelegent, nagabywany w 
różnych sprawach prywat- 
nych lub na wpół prywat- 
nych, Obiecuje pomóc, za- 
łatwić. I właściwie godna 
pochwały byłaby taka po- 
stawa (nawiasem mówiąc 
sprzyja ona utrzymaniu 
przyjemnej atmosfery na 


zebraniu), gdyby nie peu- 


ne ale.. Otóż zgłaszający 
pretensje są przekonani o 
swojej racji, subiektyw- 


ni w ocenie (towarzyszą- 
cych sprawie faktów. Nie 
zawsze więc można na ich 
informacjach polegać it na 
ich podstawie podejmować 
decyzje. 


Słowa i czyny. To, co naj- 
bardziej budzi odruch nie- 
chęci, to sprzeczność mię- 
dzy nimi. Jeśli kiepski rol- 
nik mówi na zebraniu o 
walorach i potrzebie rzetel- 
nej pracy na roli, wówczas 
słowa jego muszą u słucha- 
czy budzić uczucia miesza- 
ne, być powodem uśmiesz- 
ków. Gorsza — i już mniej 
do śmiechu — sprawa, gdy 


taki kiepski rolnik stroi się 
w szaty działacza, odwołu- 
je się do swoich społeczni- 
kowskitch pasji, podczas gdy 
w rzeczywistości — sąsie- 
dzi wiedzą o tym najlepiej 
— jest zupełnie inaczej. Nie 
muszę objaśniać, jaką wy- 
rządza to szkodę natury 
wychowawczej. 

Zjawisko, niestety, prze- 
jawia się niekiedy w nacią- 
ganych i huraoptymistycz- 
nych sprawozdaniach przy- 
gotowywanych na różne o- 
kazje przez różne wiejskie 
instytucje it organizacje. 
Wszystko jedno, czy na te- 
mat czynów społecznych, 
czy wysokości uzyskanych 
plonów itd. Że to „u nas 
najlepie)'. A tymczasem 
wiadomo, że w życiu spo- 


przyczyny są im najczęściej 
znane. Rzecz w tym, byśmy 
zawsze mówili szczerze o 
wszystkich sprawach na- 
szego środowiska. Buśmy 
potrafili także przyznać się 
do popełnionych błędów al- 
bo wskazać winnych za- 
niedbań. 

Tylko bowiem w takim 
klimacie uczestnicy szko0len 
i zebrań, w tym także ze- 
brań partyjnych, będą mo- 
gli rzeczywiście czuć się 
współgospodarzami usł, 
gminy. I będą czuć się 
współodpowiedzialni, razem 
r4 partią, za rozwiązywanie 
spraw środowiska. Wspał- 
odpowiedzialni słowem i 
czynem, przede wszystkim 
zaś czynem. 

WŁ. BIELSKI 
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awet kiedy idzie przez podwórze z metrowym jeszcze 
workiem zboża na plecach, zgięty jak jaki pochylony dąb, 
nikt nie da mu sześciu krzyżyków. Tak poruszają się tylko 
ci co żywota nie przepędzają lekko, ale dzień w dzień sma- 
kują chłopski pot, co hektary lichoty parą rąk sękatych za- 
mieniają w gospodarkę żywiącą najbliższych i niejednego w 
mieście. Nic mu nie przyszło gotowe, los mu róż nie sadził 
po drodze, jeno kazał mocować się z niejedną przeszkodą. 
Choć starość zagląda do oczu coraz $Śmielej, Jan Puzoń 
wcale nie szuka odsapnięcia. Nie pozałatwiał wszystkiego, 
co zamiarował onegdaj. Co się dziwować, że nie ma kiedy do 
sanatorium pojechać, aby choć z tydzień, dwa wygrzać sta- 


wy w borowinie i one pobolewania i ciarki z nóg i krzyża 


wygonić bodaj na czas jakiś. Zresztą widać po nim, kiedy za 
stołem siędzie do pogadania, że bezczynność strzyka go ser- 
decznie i robota stoi u niego za najlepszą receptę. O, za jakieś 
pięć, siedem lat ziemię odda państwu, rentę przyjmie i zech- 
ce do dzieci na schyłek życia pójść; wtedy będzie mógł się do 
syta naopowiadać o sobie, o wsi rodzinnej i tej wsi polskiej 
'pomnożonej przez tysiące. Wtedy będzie wolniejszy, bez o0- 
bowiązku i przy herbacie niejedno opowie. A dziś? Do chle- 
wni by zajrzeć, świniakom, co ich, zadać, Burka — konia, 
nie psa — wyczesać i jeszcze mnogość innych zajęć z gospo- 
darskiej krzątaniny pozałatwiać. 


może od tej drogi, co PKS-owi broni wstępu do wsi, 
wypada zacząć? Drugi rok, jak odjęto kursy między Pu- 
zoniową Rzeczycą Księżą a Trzydnikiem, gdzie władza gmin- 
na. Doły się porobiły okropne, że żaden kierowca nie zarę- 
czy za resory. Ta droga Puzonia zdrowia trochę kosztuje, i 
to nie z przyczyny chodzenia po parę kilometrów do sąsia- 
dów, ale po temu, że ludzie jeszcze tak mało mają zrozumie- 
nia. Niejeden pytał prosto z mostu: „Co to, Janie, nie może- 
cie postawić gdzie trzeba sprawy naszej drogi, przecież wam, 
członkowi KC, nie odmówią”. Tłumacz jednemu z drugim, 
na czym polega członkostwo w Komitecie Centralnym. Że nie 
wybierali rolnika na przedstawiciela ani jednej POP, ani 
gminnej organizacji, ani też wojewódzkiej, tylko na towa- 
rzysza, co ma myśleć tak, jakby pochodził naraz ze Śląska, 
Wybrzeża, stolicy, Poznania i każdego miejsca w kraju, a nie 
dostrzegać tylko to, co pod nosem na własnym podwórku. 
Pewnie, każdego złość bierze na odcięcie wsi od świata, na- 
wet interweniował tu i ówdzie, ale przecież sprawa drogi 
ujawniła szersze zjawisko, z którym należy się uporać. 
Trzydnicka gmina, mistrz gospodarności województwa tar: 
nobrzeskiego 1975 roku, wiodła zawsze prym w czynach dro- 
gowych. Po reformie odcięta została od konserwatorskiej rę- 
ki fachowców przedsiębiorstwa drogowego z Kraśnika, pozo- 
stałego po tamtej stronie granicv wojewódzkiej. Nowy opie- 
kun gminnych dróg — rejon janowski — zanim się zorgani- 


zował, wyposażył, ani się obejrzał, a już miał przed sobą za- 
dania większe niż możliwości. Czy musiała powstać luka, 
czy dawna drogowa wspólnota z Kraśnikiem musiała być 
tak gwałtownie zerwana? Nie musiała! Ale niektórym urzę= 
dnikom wąski interes zaćmił zdrowy rozsądek, poczuli się 
pewniej za wojewódzkim murem, co go sami zaczęli budo- 
wać. A przecież kraśnickie pogotowie ratunkowe obsługuje 
gminę jak dawniej, szpital nie robi różnicy między pacjenta- 
mi ze „swego” i „obcego” województwa. Widać są tam ludzie 
z poczuciem odpowiedzialności nie tylko za własne samopo- 
czucie, ale też za zdrowie każdego, kto potrzebuje pomocy. 


Pewnie, że nie jest za przyjemnie dotykać biurokratycznych 
odchyłek, co jednak zrobić, kiedy — nie posiane — wyrasta- 
ją. Po prawdzie każdy partyjny aktywista, nieważne — gru- 
powy. fabryczny czy członek KC, ma obowiązek nie omijać za- 
chwaszczonych zakątków społecznej praktyki. I nie omija 
Puzoń, ale choć wiele mógłby wstawiennictwem doraźnym 
odmienić i niejedno odmienił, sęk nie w jednostkowej, tej czy 
owej sprawie. Więc z tego, co działaczowi przystoi najbar- 
dziej w środowisku, Jan Puzoń wybrał osobisty przykład. 
Przykładem nawojował najwięcej. 


Już w tym roku na skup zawiózł 27 sztuk trzody, na maj 
zyskał do sprzedaży 10 loszek i 20 warchlaków, te ostatnie 
kupuje zgodnie z umową SKR. Gniazdo reprodukcyjne z 4 
lochami daje hodowlaną korzyść okolicy. Nie tak dawno 
przez POZH rozprowadził 12 loszek. Ponad 80 sztuk trzody 
będzie w tym roku wyhodowane na zbyt. Pasza jesienią się 
udała. Dobrze było rozbudować 3 lata temu budynek inwen- 
tarski, zainstalować wodę i ścieki, bo teraz jest. jak znalazł, 
okazja do specjalizacji. 

Mało który, może Pęk, Zaręba, mierzyć się może z Puzo- 
niem na gospodarki. On zbiera plon twardego obstawania za 
hodowlą, inni furt zaczynają od nowa. Nie wiadomo. z czyjej 
woli te gospodarstwa raz rosną, raz siadają: właściciela czy 
żywiołu. Naczelnik gminy trzydnickiej Partyka, przez Puzo- 
niową prawie powinowaty, wspominał poprzednie kryzyso- 
we dla hodowców lata. Kiedy ludziska spanikowani brakiem 
pasz wyzbywali się masowo żywizny, Puzoń nad każdą sztu- 
ką molestował, wyskrobywał ostatki osypki i przetrzymał, 
nieznacznie tylko uszczuplając obsadę. A żeby sobie i innym 
otuchy dodać, zaczął modernizować budynki hodowlane. Re- 
porter nie pójdzie chałupa w chałupę i nie będzie pytał, co 
ludzie mieli z zaciętości Puzonia i jego wiary w przeminię- 
cie paszowej opresji, ale wystarczy, że zajrzy w wojewódzką 
statystykę i wyjdzie mu jasno, że cała gmina Trzydnik Duży 
miała najniższy wskażnik spadku pogłowia trzody i bydła, 
a nawet jak miała, to w skupie ledwie zauważalny. 


ówią we wsi o nim, że ma głowę na karku. I rację mają, 

bo Puzoń zaszedł w spółkę z sąsiadami. Jasiek Łukasik 

nie ma jeszcze 25 lat, ale wykształcenie rolnicze zaocznie 
zdobywa i ma iskrę do maszyn. Więc i Jan Drzewień, rówieś- 
nik prawie Puzonia i drugi wspólnik, z szacunkiem podchodzi 
do młodego. Wspólny mają sprzęt: przechodzony ciągnik, ko- 
siarkę. snopowiązałkę, przyczepę, brony. pługi. Przydałby 
'ę i rozrzutnik nawozżowy, i kopaczka, aie na razie nie skła- 


25 


dali podań, bo kolejka po maszyny dłuższa niż dawniej, a bę- 
dzie jeszcze dłuższa z racji odwrócenia się wielu ku ziemi. 

Nie pokazuje Puzoń tego na zewnątrz, ale przecie zadowo- 
lenie go bierze. Widzi wyrażnie, jak ziemia idzie w górę. Trzy 
miesiące temu dawali w gminie 60 za hektar, dziś mówią o 
70 tysiącach. Ile powiedzą w jesieni? Przejął Urząd Gminy 
parę gospodarstw za rentę i zgłosił do banku na sprzedaz. 
Mało nóg nie połamali gospodarze, na wyścigi biegnąc do ku- 
pna. Patrzy wokół siebie Puzoń i darmo szuka w gminie 
spłachcia bodaj ugoru, nieużytku. Ni ara. Znać, że rolnik zau- 
fał polityce partii, dopatrzył się niezachwianości tej polity- 


ki. A przecież pamięta Puzoń, jak osobiście mówił na posie-- 


dzeniu KC po grudniu, że „na razie nie stać nas dać rentę 
za lata pracy na roli”, i jeśli wtedy myślał, że jednak kiedyś 
te renty staną się faktem, to nie spodziewał się tak szybkiego 
ziszczenia planów. 

Nie będzie już starszego luda straszyło dożywocie u dzie- 
ci. Swój grajcar przy duszy mieć będzie. A najważniejsze, 
że będzie miał interes jak najwięcej zebrać i jak najwięcej 
sprzedać wtedy, kiedy zdrowie i ochota przy nim. 

Najwięcej pożytku z nowych udogodnień bedą mieli mło- 
dzi, ci co nie porzucą ojcowizn. albo i ci, co się na nią wró- 
cą. W gminie już dwóch sołtysów machnęło ręką na pensje 
w stalowowolskiej hucie i kraśnickiej fabryce. Wzięli się za 
chów bydła i trzody. Nie oni jedni. W styczniu i w lutym tego 
roku skup mleka skoczył wyraźnie, naczelnik zaciera ręce, 
bo był za podwyższeniem planu gminnego do 3,75 min litrów, 
i teraz wychodzi, że miał rację. Krowom w gminie piąta'dój- 
ka nie wyrosła, jeno rolnicy inwentarz mnożą i kalkulację 
na sprzedaży mleka mają opłacalniejszą. Jest interes gospoda- 
rzyć, starość nie grozi przytuliskiem u obcych, gospodarkę 
można powiększyć. rozkręcić — ludzie wiejscy rosną w god- 
ność. 

Czuje to sam Puzoń, nawet kiedy wybiera się do Warsza- 
wy na obrady pienarne KC partii. Trzecią kadencję zasiada 
w najwyższej instancji, ale z troską i żarliwością debat na te- 
maty rolne nie spotykał się tak często, jak w ostatniej. Lubi 
siadać z przyzwyczajenia z lubliniakami, po starej znajomoś- 
ci, bo przez lata był w Egzekutywie tamtejszego KW, córkę w 
Lublinie wykształcił, syna na prawo posłał, no i teraz do gra- 
nicy nowego Lubelskiego ma tylko 50 metrów. Do Warszawy 
przez Lublin ma bliżej. 

Najbardziej zżył się z kolejarzem lubelskim Władysławem 
Walczykiewiczem, przypadli sobie do gustu na V Zjeździe, 


HENRYK DUDEK 


I sekretarz KG PZPR w Somiance, 
woj. ostrołęckie 


GT" Somianka jest je- 
dną z najbardziej towa- 
rowych w województwie o- wzory godne 
strołęckim i nasza gminna nia. 
organizacja partyjna ma 
już sporo doświadczenia w 
kierowaniu rozwojem ro|- 
nictwa. Partyjni są inicja- 
torami i organizatorami 
wielu poczynań gospodar- 
czych i społecznych. Wśród 
320 członków i kandydatów 
PZPR znajduje się więlu 
przodujących rolników. 
Partyjnych zna się najle- 


wykorzystania 
możliwości 


Realizacja zadań zależy od każdego z nas 


szukali się na sali obrad, mieli wiele do powiedzenia. Właś- 
nie u starego towarzysza i przyjaciela Puzoń wyczuł coraz 
większe zrozumienie rolniczych problemów. Dlatego Puzoń 
jest wdzięczny Walczykiewiczowi, a przez niego i tym od me- 
talu, i od węgla, i od chemii robotnikom, dla kfrych sojusz 
z chłopem to nie słowa referatu, ale konkretna robota: 
więcej traktorów, węgla, wypatrywanego zimą przez wieś 
serdecznie. a i nawozu, najlepiej trójskładnikowego. 


ieraz pytają Puzonia rozmaici ludzie, co pamiętają jego 
N i alowskie fragmenty życia, czy nie załuje 
powrotu ze świata na gospodarkę. Podbierają go delikatnie, 
żeby uronił łzę za pułkownikowskimi gwiazdkami albo za 
jakim urzędem wysokim. Puzoń nie powie, że z tęsknoty do 
roli oddał pas, pistolet i oficerski mundur w 1950 roku, pe- 
wnie że nie. Choroba go zmogła wtedy, a przy chorobie ma 
się czas, więc to i owo można przemyśleć. Doszedł więc do 
wniosku takiego: nastała pora, kiedy tona zboża czy mięsa 
przeważy na szali ludzkich potrzeb wszystko inne. Wrócił 
na urlop z Płocka do Rzeczycy i po jakimś czasie został wój- 
tam w Trzydniku. I tak już zostało po dziś dzień. 


Jedno sobie powiedział, chwytając się za ojcowiznę. Partyj- 
nego rolnika nie szacują na trybunie ani po języku. Przyglą- 
dają się jego oziminom, sąsiekom. Patrzą, czy na kontrakta- 
cję się nie obraził, czy nawozy uznaje. Czy widać go w zlew- 
ni i punkcie skupu. Tak jak Puzoń, myślał każdy były pepe- 
rowiec i gwardzista, co rozumiał, że historia i chlubna prze 
szłość nie zastąpi zakasanych rękawów. Tak pojmują spra- 
wę dawni towarzysze z PPR: Babisz, Wolak, Czarnecki, go- 
spodarze rzetelni i wydajni na miarę sił i zdrowia, tak 
przykazują czynić młodszym członkom wiejskiej POP. 


Puzoń o swoją gospodarkę się nie martwi. Władek, choć 
go namawiał na rolnictwo, wybrał prawo i na nim nie skoń- 
czy, pójdzie dalej. Jak ojciec ziemię kiedyś zda, żalu mieć nie 
będzie. Nie grozi jej zmarnienie. Może wtedy Łukasik odku- 
pi ją od państwa, może SKR dorośnie do zagospodarowania. 
Przecież jeśli dziś dopracowaliśmy się rent i emerytur, przyj- 
dzie czas na urlopy dla rolników, tam gdzie przyroda pozwo- 
K — na 8 godzin pracy. Wieś zrówna się z miastem w jakości 
życia, a wówczas zapomni się o ziemi, co nie miała właści- 
cieli. Bo faktycznie to ona ma miliony gospodarzy. 


RYSZARD NIEMIEC 


piej, na nich spogląda cała 
wieś, z nich bierze często 
naśladowa- 


Nasze działania politycz- 
no-organizacyjne po VI 
Plenum KC zmierzają do 
wszystkich 
zwiększenia 
produkcji rolnej. Kierując 
się poczuciem obowiązku 
patriotycznego rolnicy od- 
powiedzieli na list I sekre- 
tarza KC PZPR tow. Ed- 
warda Gierka konkretnymi 


zobewiązaniami produkcyj- 
nymi, których realizacja 
zapewni ok. 10-precentowy 
przyrost produkcji. 


Tworząc klimat rzetelnej 
pracy, wyróżniamy najlep- 
szych. Poruszenie w gminie 
wywołała inicjatywa KG a- 
stalenia na ogólnych zebra- 
niach trzech najlepiej ge- 
spodarujących rolników al- 
bo najlepszege rolnika wsi. 


W całokształcie działań 
dła podniesienia rangi rol- 
nika podkreślamy, że każ- 
dy pracownik administra- 
cji i usług powinien zrobić 
wszystko, aby rolnik był 
dobrze obsłużony, aby sza- 
nowano jego czas. Niema- 


ło uwagi poświęcamy 
wspólnym staraniom, aby 
stosowane metody uprawy 
i hodowli były coraz wy- 
dajniejsze. Widać już więc 
pierwsze wyniki — np. rol- 
nicy gminy zwiększyli w 
ciągu ostatnich miesięcy 
hodowlę trzody chlewnej e 
3 proc., pomyślnie realizo- 
wany był skup żywca. 

Są to tylko niektóre z na- 
szych działań na rzecz zin- 
tensyfikowania produkcji i 
skupu produktów  pocho- 
dzenia rolniczego. Będzie- 
my nadal upowszechniać 
postęp i nowoczesność, 
przekształcać nasz partyj- 
ny program w fakty co- 
dzienne i konkretne. 


nm. ma nh ZZZZZAZĄNA Rm oz zzz i, ŚŚ ś Śl b 


|. > zakk mka 


m nm | mni uijokizniam ze 


Z PLENUM KW PZPR 
W CZĘSTOCHOWIE 


MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 


Zastępca członka KC, 
sekretarz KW PZPR 
w Częstochowie 


Przy opracowywaniu materiałów na 
plenum wykorzystano dotychczasowe 
doświadczenia KW oraz instancji I 
stopnia z pracy partyjnej w jednost- 
kach władzy i administracji terenowej. 
Urząd Wojewódzki z inspiracji KW za- 
nalizował stan i ruch pracowników i 
kadry kierowniczej w urzędach. Mię- 
dzyuczelniany Instytut Nauk Ekonomi- 
cznych i Społecznych Politechniki Czę- 
stochowskiej dokonał badań opinii spo- 
łecznej na temat funkcjonowania tere- 
nowej administracji państwowej. A 
więc materiały zaprezentowane człon- 
kom KW tworzyły podstawę do rzeczo- 
wej dyskusji. 

Z wszechstronnych doświadczeń KW 
1 instancji I stopnia wynika, że komite- 
ty i organizacje partyjne wypełniają na 
co dzień inspiracyjną i kontrolną funk- 
cję wobec urzędów miejskich, miejsko- 
„gminnych i gminnych, że okresowo a- 
nalizują pracę kierownictw urzędów. 
Nadawaniu kierunku i intensyfikacji 
partyjnej i społeczno-gospodarczej pra- 
cy w terenie służą comiesięczne narady 
I sekretarzy KM KM-G'KG i naczelni- 
ków miast i gmin organizowane przez 
instancję wojewódzką, wyjazdowe po- 
siedzenia Sekretariatu KW w gminach 
oraz okresowe rozmowy kierownictwa 
KW z kadrą partyjno-gospodarczą miast 
f gmin oraz instytucji i przedsiębiorstw 
działających na ich terenie. Wykorzy- 
stuje się wyniki społecznych kontroli 
dokonywanych przez instancje partyjne 
I stopnia, w trakcie których potwier- 
dzana była wiarygodność przedstawio- 
nych informacji, dotyczących realizacji 
planów społeczno-gospodarczych. Dzięki 
inspiratorskiemu działaniu instancji 
partyjnych w wielu miastach i gmi- 
nach rozwiązano szereg problemów isto- 
tnych dla ludności, usprawniono pra- 
cę urzęuow. 
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C zęstochowski Komitet Wojewódzki przedmiotem swego niedawnego plenum 
uczynił sprawy, które mają istotne znaczenie dla społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa i poprawy warunków życia jego mieszkańców: zajęli- 
śmy się sprawą umacniania terenowych organów władzy i administracji pań- 


stwowej I doskonalenia ich pracy. 


Bezpośrednio po utworzeniu wojewó- 
dztwa podstawowe organizacje partyjne 
istniały tylko w kilkunastu urzędach 
miejskich i gminnych. Obecnie jest ich 
30 i tworzymy POP w pozostałych 23 
urzędach. Zdecydowaliśmy się również 
powołać Komitet Zakładowy partii przy 
Urzędzie Wojewódzkim, gdyż POP li- 
czy ponad 400 członków i kandydatów. 

Upartyjnienie pracowników tereno- 
wych ogniw administracji państwowej 
wynosi 36,3 proc. i jest ono zróżnicowa- 
ne. Stopień upartyjnienia w poszczegól- 
nych jednostkach administracji tereno- 
wej wykazuje wahania od 12 proc. do 
80 proc. 

Stosunkowo niskie jest upartyjnienie 
pracowników służby rolnej (36 proc.), 
przy czym poza partią jest znaczna 
część kierowniczego aktywu i wykwali- 
fikowanych pracowników. Problem ten 
nabiera szczególnego znaczenia właśnie 
teraz, gdy ta grupa pracowników po- 
winna, opierając się na - właściwej 
współpracy i codziennym fachowym 
kontakcie z rolnikami, wywierać de- 
cydujący wpływ na realizację programu 
rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywie- 
nia narodu. 

W ostatnim okresie podniósł się po- 
ziom wykształcenia kadry aparatu ad- 
ministracji państwowej, ma ona w 95 
proc. ukończoną szkołę średnią lub wyż- 
szą. Wyższym wykształceniem legity- 
muje się np. 45 proc. naczelników miast 
i gmin. Najwięcej pracowników z wyż- 
szym wykształceniem (58,1 proc.) Zza- 
trudnionych jest w Urzędzie Wojewó- 
dzkim, ale w urzędach miejskich tylko 
15,6 proc, w urzędach miejsko-gmin- 
nych — 13,6 proc., a w urzędach gmin- 
nych — 12,5 proc. pracowników. Prze- 
widuje się zatem organizowanie kursów 
dokształcających i kierowanie wyróż- 
niających się w pracy na studia wyższe. 
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Niezbędne jest też tworzenie warunków 
zachęty i stabilizacji dla wysoko spe- 
cjalizowanych kadr w gminach — budo- 
wa mieszkań oraz wzbogacanie zaple- 
cza socjalno-usługowego i kulturalnego. 

W dyskusji na plenum KW  stwier- 
dzono, że przeszkolenie polityczne od- 
było zaledwie 7,6 proc. pracowników 
administracji. W związku z tym we 
wszystkich urzędach położony zostanie 
nacisk na organizowanie wyższych form 
szkolenia, obejmującego członków par- 
tii i bezpartyjnych. Zwiększona zostanie 
wydatnie rekrutacja pracowników ad- 
ministracji na WUML 1 centralne o- 
środki szkolenia politycznego. 

W działalności terenowych orgdhów 
administracji państwowej na czoło wy- 
suwa się zadanie umacniania demokra- 
cji socjalistycznej, ścisłego współdziała- 
nia z organami przedstawicielskimi — 
radami narodowymi i organizacjami sa- 
morządowymi. Niezbędne jest rozsze- 
rzanie zasięgu społecznej konsultacji 


projektów planów i uchwał przed ich 


wniesieniem na sesje rady narodowej 
oraz wzmożenie kontrolnej funkcji rad 


narodowych nad administracją. 


Po trudnym początkowym okresie 
działania w ramach nowego wojcwó- 
dztwa cała administracja wojewódzka 
stanowi obecnie zwarte ogniwo. Wy- 
pracowano właściwe formy zarządzania, 
wzrasta operatywność podstawowych 
jednostek, a tym samym dyscyplina w 
realizacji zarządzeń państwowych. Co- 
raz częściej naczelnicy podejmują de- 
cyzje nie czekając na polecenia odzór- 
ne. O trafności tych decyzji świadczy, 
że tylko 0,3 proc. decyzji zaskarżonych 
do II instancji administracji było nie- 
słusznych. Ponieważ zdarzają się jeszcze 
sporadyczne przypadki naruszania 
przepisów, zwłaszcza Kodeksu Postępo- 
wania Administracyjnego, w dyskusji 
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na plenum podkreślano, że pracowni- 
cy urzędów powinni nie tylko dobrze 
znać przepisy i dziedzinę własnej pra- 
cy, ale także mieć umiejętność szersze- 
go spojrzenia, ażeby odpowiedzi udzie- 
lane obywatelom sprawę zamykały, a 
nie powodowały dalszych odwołań. 
Wiele uwagi poświęciliśmy służbie 
rolnej, współdziałającej z administracją 
terenową I stopnia. Służba ta jest prze- 
ciążona działalnością administracyjno- 
-sprawozdawczą i nie zawsze jej praco- 
wnicy mają dostatecznie dużo  czastu 
na bezpośrednie kontakty i konkretną 
pracę z rolnikami. Potwierdziły to rów=- 
nież wyniki badań opinii społecznej. 
Tymczasem każdy pracownik służby 
rolnej odpowiedzialny jest za obsługę 
średnio w gminach 760 ha użytków rol- 
nych, a są takie cztery gminy, w któ- 
rych pa pracownika służby rolnej przy- 
pada do 1500 ha użytków rolnych. 
Zarówno w referacie Egzekutywy 
KW, jak i w dyskusji podkreślano, że 
realizacja ustawowej funkcji rad wyma- 
"ga dalszego usprawniania organizacyj- 


spółdzielczym i organizacjami społeczny" 
mi. W województwie jest 761 sołectw i 
dziala 90 komitetów samorządu miesa- 
kańców, skupiających 1.676 aktywnych 
członków. Połowa członków komitetów 
samorządu należy de PZPR. Stwarza te 


zycji samorządu mieszkańców w środe- 
wisku służą uprawnienia, jakie przeka- 
zało im kiika rad miejskich i miejske- 
-qminnych. 

Ważną sprawą jest zacieśnianie wię- 
zi między miastem a wsią. Obecnie KZ 
niektórych dużych przedsiębiorstw 
przemysłowych w Częstochowie (np. „ił- 
lanex") nawiązują kontakty z KG, dzia- 
łacze robotniczy biorą czynny udział w 
przygotowywaniu i przeprowadzaniu 
zebrań partyjnych na wsi. Niemniej 


współpraca ta jest jeszcze zbyt wąska. 
Konieczne jest np. nawiązanie ścisłych 
kontaktów między samorządami działa- 
jącymi w mieście i na wsi. 

Doskonalenie pracy terenowych orga- 
nów władzy i administracji państwowej 
I stopnia wymaga większej aktywności i 
fachowej pomocy odpowiednich wy- 
działów i jednostek _ gospodarczych 
szczebla wojewódzkiego. Postulowane 
m.in. udział pracowników Urzędu Wo- 
jewódzkiego w merytorycznym i organi- 
zacyjnym przygotowywaniu sesji rad 
narodowych szczebla podstawowego, 
zwłaszcza sesji GRN, oraz uczestnictwo 
w ważniejszych zebraniach samorządów 
iw spotkaniach ze społeczeństwem. O 
potrzebie takich bezpośrednich kontak- 
tów mówiło wielu członków KW. 

Jednocześnie trzeba energicznie wal- 
czyć z brakiem dyscypliny społecznej, 
z przejawami naruszania ładu i porząd- 
ku publicznego. Na tym tle podkreśla- 
no mocno potrzebę wzmożenia pracy i- 
deowo-wychowawczej wśród wszystkich 
przedstawicieli władzy terenowej i pra- 
cowników ksiegi ogniw  admini- 


uczestników zebrań samorządów miesz- 


ży stwierdzić, że plenum wniesło nie- 


MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 


Na rzecz 


JÓZEF ŚWITAJ 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


T „erenowe POP i samorząd mieszkaź- 


ców mają duży wpływ na rozwój 
życia społoczne-gospodarczego i kultu- 
ralnege w miejscu zamieszkania ich 


nictwa mieszkańców w życiu miasta i 
osiedla. Ważnym ełemontem działalneś- 


Terenowe POP słoupiają doświadcze” 
nych aktywistów partyjnych — emery- 
tów, rencistów oraz towaczyszy odde- 
legowanych przez zakładowe orgęaniza- 
cje partyjne do pracy w miejscu za- 
mieszkania. Ponadto w ich skład wcho- 
dzą niektórey członkowie partii miesz 
kający na terenie osiedła, partyjni dzia- 
łacze samorządu mieszkańców i ogniw 
organizacji  społeczno-wychowawczych, 
jak również pracownicy administracji 
zatrudnieni w osiedlach. 


Inspiratorsko-koatrolna funkcja te- 
renowych POP weŁec samerządau miese- 
kańców sprmwowana jest na zasadzie 
peszanowania statutowych ebewiązków 
| uprawnień, podziału ról i zadań w 
kształtowaniu prawidłowego osiedlowe” 
go organizmu społecznego. Do tradycji 
należy powoływanie sekretarzy tereno- 
wych POP i aktywistów partyjnych w 
skład prezydiów i komisji samorządu 
mieszkańców. Fgzekutywy terenowych 
POP odbywają często wspólne posie- 
dzenia z kiearowniotwem ogniw samo- 


samorządności w mieście 


rządowych w celu ustalenia wspólnych 
przedsięwzięć i planów pracy, analizują 
wyniki działalności komitetów samo- 
rządu oraz oceniają aktywność skiero- 
wanych do tej pracy towarzyszy. 


Jedną z fomm oddziaływania na 
mieszkańców osiedli są otwarte zebra” 
nia terenowych POP. W paździemiku 
1 listopadzie ub. roku we wszystkich 
osiedlach odbywały się np. zebrania z 
dyskusją na temat uchwał IV Plenum 
KC. 


„ Konsekwentne działanie terenowych 
ogniw partyjnych przyczyniło się do 
szybszego. zaspokojenia . najpilniejszych 
potrzeb mieszkańców. Z inicjatywy np. 
terenowych POP ną Jeżycach i Wino- 
gradach zorganizowano spotkania x 
przedstawicielami MPGK, na których 
szczegółowo omówiono rozwiązanie na- 
brzmiałych problemów gospodarki ko” 
munalnej i mieszkaniowej w niektó” 
rych osiedlach. 


W działalności społeczno-wychowaw” 
czej terenowych POP na uwagę zasłu- 
. guje imspirowanie ogniw samorządu de 
czynów społecznych. W ub. roku war 
tość pracy przekroczyła 40 min zt 
Wspólne działanie przyczyniło się do 
stworzenia nowych, nieformalnych wię- 
zł społecznych, tak istotnych w miejsca 
zamieszkania. Dzięki kontaktom towa- 
rzyszy z terenowych POP z byłymi ma- 
cierzystymi zakładowymi organizacjami 
partyjnymi rozwija się współpraca sa- 
morządu mieszkańców z samorządem 
robotniczym zakładów pracy. Palega 
ona na pomocy w konserwacji dróg i 
urządzeń na placach gier i zabaw, obej- 
mowaniu patronatów przez zakładowe 
organizacje ZSMP nad młodzieżowymi 
świetlicami osiedlowymi, wspólnym wy- 
korzystywaniu zakładowych ośrodków 
rekreacyjno-sportowych, organizowaniu 
wspólnych wycieczek turystycznych itp. 


wiele inicjatyw dopiero się rozwija. 
Ostatnio nawiązana została współpraca 
terenowej POP w Naramowicach z POP 
R Państwowych Gospodarstwach 
Ogrodniczych, wiele terenowych POP 
nawiązało kontakty z POP w osiedlo- 
«wych szkołach podstawowych i z POP 
zakładów opiekuńczych tych szkół. 


W działalności społecznowychowaw- 
czej terenowe organizacje partyjne i sa- 
merząd mieszkańców dużo uwagi po- 
święcają pracy wśród dzieci i młodzie- 
ży, a szczególnie wśród młodzieży po- 


zaszkolnej i moralnie  zaniedbanej. 
W Poznaniu działa 25 świetlic * mło- 
dzieżowych w osiedlach, organizuje się 
również zajęcia na 34 placach gier i za- 
baw; wiele placówek wychowania po- 
zalekcyjnego, młodzieżowe domy kultu- 
ry, pracownie, koła i kluby zaintereso- 
wań prowadzą pracę z młodzieżą w 
miejscu zamieszkania, stwarzając do- 
skonałą bazę wychowawczą, organizu- 
jąc młodzieży wypoczynek po pracy i 
nauce, wdrażając formy WEN 
spędzania czasu. 


Duże osiągnięcia w pracy ideowo-wy- 
chowawczej mają terenowe POP i og- 
miwa samorządu w „Osiedlu Młodych” 
na Ratajach. Organizują one spotkania 
młodzieży z zasłużonymi działaczami 
ruchu robotniczego i weteranami walk 
ostatniej wojny, uroczystości związane 
z kształtowaniem socjalistycznych oby- 
czajów i obrzędów obywatelskich (uro- 
czyste nadawanie imion, pasowanie na 
obywatela przy wręczaniu dowodów e 
sobistych). 


Także w innych osiedlach naszego 
miasta wypracowano wiele ciekawych 
foom oddziaływania wychowawczego: 
powoływamie młodzieżowych rad osie- 
dlowych (osiedle Główna), organizowa- 
nie wspólnie z młodzieżą uroczystości 
państwowych. Terenowa POP i Komi" 
tet Osiedlowy Górczyn'Wschód w po- 
rozumieniu z ORMO powołały młodzie- 
żową służbę porządkową, na osiedlu 
Malinów z inicjatywy aktywu samorzą- 
du zorganizowano młodzieżową szkół- 
kę bokserską, a na osiedlu Jeżyce Dol- 
ne klub młodzieżowy „Pro-sinfonika”. 


Ogniwa samorządu mieszkańców — 
z inspiracji instancji partyjnych i tere” 
nowych POP — wypracowały szeroki 
program pracy z ludźmi w podeszłym 
wieku. W Poznaniu działa w ramach 
komitetów osiedlowych 7 klubów Se- 
niora i 3 Domy Złotej Jesieni. Do tra- 
dycji należą spotkania z seniorami = 
okazji świąt państwowych, koncerty, u- 
roczyste jubileusze długoletniego poży- 
cia małżeńskiego i jubileusze pracy za- 
wodowej, życzenia dla 100-letnich mie- 
szkańców miasta, organizowane wspól- 
nie z ZHP zespoły pomocy ludziom 
starszym i schorawanym. 


Z inicjatywy KW przeprowadzony zo- 
stał w lutym br. społeczny przegląd 
miast. Zebrane w toku przeglądu wnio- 
ski stały się podstawą do opracowania 


szczegółowych programów poprawy wa- 
runków socjalno-kulturalnych w miej- 
scu zamieszkania. Także gospodarka 
przedsiębiorstw remontowych i inwe- 
stycje komunalne stały się przedmio- 
tem stałych kontroli organizowanych 
przez ogniwa samorządu i organizacje 
partyjne. Właściwe wykorzystanie i roz- 
budowa sieci ciąpłowniczej oraz wodno- 
-kanalizacyjnej była przedmiotem 
wspólnych działań terenowych POP i 
samorządu na osiedlach Zegrze, Krze- 
siny, Jeżyce Dolne, Jeżyce Północ, 
Świerczewo, Junikowo i Ławica. Ze 
stanowczym potępieniem spotykają się 
ajawiska zanieczyszczania naturalnego 
środowiska w takich organizacjach o- 
siedlowych, jak Jeżyce-Sołacz, Ławica, 
Warszawskie, Pomet, Dębiec. 


Terenowe organizacje partyjne i sa- 
morządy mieszkańców Gómej Wildy, 
Dolnej Wildy, Starówki, Świerczewskie- 
go-Zachód, ' Jeżyc'Sołacza 'przejawiły 
wiele troski o ład, perządek i estetykę 
Gsiedli mieszkaniowych oraz terenów 
rekreacyjnych. 


Trwałym efektem kierowniczo-inspi- 
ratorskiej roli terenowych POP wobec 
organów samorządu mieszkańców jest 
znaczne Ożywienie życia społecznego w 
miejscu zamieszkania, rozwinięcie róż- 
mych form więzi mieszkańców ze. spo- 
łecznością osiedla, a poprzez osiedle ze 
społeczeństwem miasta. Niezmiernie 
ważny dila kształtowania socjalistycz- 
aych nomm życia społecznego jest du- 
ży w ostatnim okresie wzrost poczucia 
edpowiedzialności za sprawy osiedla i 
miasta, przejawiający się w trosce © 
mienie społeczne, umoonienie ładu i po” 
rządku oraz podniesienie estetyki osie- 
dli. i 

Dalsze działania terenowych organi- 
zacji partyjnych, komitetów i rad osie- 


 dlowych zmierzać będą do zacieśnienia 


więzi z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi w zakładach produkcyjnych, 
szkołach oraz instytucjach i placówkach 


- kulturalnych. Naprzeciw tym poczyna” 


niom wychodzą coraz szerzej inicjaty- 
wy Miejskiej Rady Narodowej w Poz- 
naniu, zmierzające do umocnienia wię- 
zi radnych 'i członków komisji z samo- 
rządem mieszkańców oraz nadania 
większej rangi spotkaniom radnych z 
wyborcami z osiedli. 


Powierzenie organizacjom  samorzą- 
dowym w miejscu zamieszkania fun- 
kcji kontrolnych, opiniodawczych, orga- 
nizatorsko-wychowawczych, wyposaże” 
nie ich w prawo współdecydowania e 
rozwoju społceczno-gospodarczym  ©osie- 
dla i miasta, a także ich udział w re2- 
lzacji zadań  społeczno-gospodarczych 
miasta stanowi kolejny etap rozwoju 
demokracji socjalistycznej na podsta- 
wowym szczeblu zarządzania. 


PROBLEMY IDEOLOGII I WYCHOWANIA 
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JERZY WAJSZCZUK 


olityka odprężenia najsilniej ugruntowała się na kontynencie europejskim. Ale 


nowa sytuacja — zjawiska i procesy, jakie charakteryzują obecne stosunki mię- 
dzynarodowe w Europie — nie zrodziła się w sposób automatyczny. Postęp został 
osiągnięty w nieustępliwej walce ideologicznej i politycznej z siłami reakcji i wojny. 


W całym powojennym okresie partie komunistyczne nada- 
wały zasadniczy kierunek działalności ruchów społecznych 
na rzecz pokoju oraz inspirowały, a także rozwijały działania 
polityczne prowadzące do budowy podstaw trwałego bezpie- 
czeństwa na naszym kontynencie. Głównym źródłem suk- 
cesów w działalności międzynarodowej ruchu komunistycz- 
nego w Europie w czasie ponad trzydziestu lat, które dzielą 
nas od SARORCZEMA II wojny światowej, była jedność dzia- 
łania. 


JEDNOŚĆ PODSTAWĄ SUKCESÓW 


W czerwcu rozpocznie się konferencja przedstawiciehń mi- 
nistrów spraw zagranicznych państw — sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE. Będzie ona dotyczyć poszukiwania dróg, 
które powinny umożliwić pogłębienie procesów odprężenia 
i rozwój konkretnych form ogólnoeuropejskiej współpracy. 
Jednocześnie każda głębsza refleksja nad sytuacją w Europie 
musi prowadzić do wniosku, iż problemy zapewnienia bez- 
pieczeństwa turopejskiego będą coraz ściślej wiązać się z wal- 
ką o postęp społeczny na kontynencie. Rok temu zagadnie- 
nia te znalazły się w centrum uwagi berlińskiej Konferencji 
Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy. Poprzednia 
taka konferencja odbyła się w 1967 r. w Karlowych Warach. 


Przyjęte w Karlowych Warach dokumenty zawierały oce- 
nę istniejącej wówczas w Europie sytuacji, wytyczały drogi 
oraz proponowały metody działania, które miały przynieść 
zespolenie wszystkich sił pokoju i postępu w walce o bezpie- 
czeństwo Europy. Oceniając je z perspektywy czasu trzeba 
przede wszystkim odnotować fakt, że bez mała wszystkie 
zawarte w nich postulaty i propozycje zostały zrealizowane. 
Przedstawiony przez konferencję program działania na rzecz 
ustanowienia systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Euro- 
pie zawierał przede wszystkim postulat uznania przez wszyst- 
kie państwa tej rzeczywistości politycznej, jaka ukształtowała 
się w tym rejonie świata w okresie powojennym. A przede 
wszystkim uznania za nienaruszalne istnicjących granic w 
Europie, w szczególności granicy na Odrze i Nysie oraz gra- 
nicy między obu państwami niemieckimi. Pełne poparcie par- 
tii uczestniczących w spotkaniu w Karlowych Warach uzys- 
kała idea zwołania konferencji wszystkich państw europej- 
skich w sprawie bezpieczeństwa i pokojowej współpracy w 
Europie. W programie tym wskazywano też na konieczność 
likwidacji dyktatur reakcyjnych i faszystowskich w Hiszpa- 
nii, Portugalii i Grecji, jako warunek niezbędny do poprawy 
klimatu politycznego w Europie. 


Umocnienie bezpieczeństwa europejskiego było również 
jednym z centralnych problemów dyskusji na Międzynaro- 
dowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w 
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Moskwie w 1969 r. W przyjętym dokumencie uczestnicy Na- 
rady wskazywali na konieczność okiełznania sił odwetowych 
w Niemczech zachodnich, zapewnienia europejskim narodom 
warunków rozwoju wszechstronnej pokojowej współpracy 
oraz na konieczność aktywizacji praktycznych działań, pro- 
wadzących do rozładowania napięcia w Europie. W ten spo- 
sób poparcie światowego ruchu komunistycznego i robotni- 
czego uzyskał program działań nakreślony przez naradę 
państw — stron Układu Warszawskiego z 1966 r. i 1969 r. oraz 
przez konferencję w Karlowych Warach. 


Postępy pokojowej ofensywy rozwijanej ze szczególną in- 
tensywnością w ostatnich latach, były możliwe tylko dzięki 
jednolitemu, solidarnemu działaniu zarówno państw socjali- 
stycznych, partii komunistycznych i robotniczych, jak i wszy- 
stkich sił demokratycznych i postępowych w Europie. 
W związku z tym, odwołując się do dokumentów Narady 
Moskiewskiej, można przytoczyć niezwykle trafne spostrze- 
zenie: „jednym s najważniejszych warunków pomnożenia 
wkładu partii komunistycznych i robotniczych w rozwiązywa- 
nie problemów stojących przed narodami jest podniesienie 
jedności samego ruchu komunistycznego na wyższy poziom, 
odpowiadający wymogom współczesności”. Każdego, kto myv- 
Śli realistycznie, nie trzeba przekonywać, że bez tej jedności 
dokonania ostatnich lat byłyby niemożliwe. Dotyczy to lak 
samo akceptacji aktualnej mapy politycznej Europy, jak 
i przemian społecznych w Portugalii czy też sukcesów wy- 
borczych komunistów we Francji i Włoszech. 


POTRZEBA PROGRAMU 


Wraz ze zmianami europejskiej sytuacji politycznej, a 
szczególnie po Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, zaczęła szybko narastać potrzeba stworzenia nowe- 
go programu, który uwzględniałby osiągnięty postęp i wyzna- 
czał perspektywę działania w następnych latach. Nie jest 
bowiem możliwe podejmowanie i rozwiązywanie zadań w za- 
kresie utrwalania bezpieczeństwa i rozwoju pokojowej 
współpracy państw europejskich bez rzetelnej i głębosiej 
oceny sytuacji oraz jasnego określenia celów, do jakich po- 
winno się zmierzać. Zadanie te z przyczyn obiektywnych 
może być podjete i zrealizowane tylko przez komuniatów 
— żadne inne bowiem siły społeczne nie są w stanie doko- 
nać wszechstronnej analizy sytuacji i wytyczyć linii postępo- 
wania, która odpowiadałaby najbardziej żywotnym intere- 
som wszystkich narodów europejskich, a nade wszystko na- 
dziejom i dążeniom ludzi pracy. Ta świadomość odpowiedzial- 
ności za dalsze losy i społeczne perspektywy polityki odprę- 
żenia na kontynencie europejskim była jedną z najważniej- 
szych przesłanek, jakie doprowadziły do zwołania ubiegło- 
rocznej Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych 
Europy. 


Wynżtki tej konferencji trzeba więc ocenłać nie tylko zx 
| punktu widzenia ich merytorycznej treści, lecz takze widzieć 
w nich należy praktyczne potwierdzenie i wyraz internacjo- 
nalistycznych obowiązków wszystkich partii. Dokument przy- 
jęty w Berlinie słusznie oceniany jest jako wyraz ideowej 
jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego w Europie. Jednocześnie dokument ten stanowi ilu- 
strację zasadniczych zmian w sytuacji na naszym kontynen- 
cie. Jeśli porówna się jego treść z treścią wcześniej formu- 
łowanych programów, to najmocniej rzuca się w oczy fakt, 
iż pankt ciężkości przesuwa się obecnie Od działań o cha- 
rakterze politycznym. a ściślej mówiąc dyplomatycznym, w 
stronę programu postępowych przeobrażeń społecznych. 


Nie znaczy to, że w dokumencie berlińskim zagadnienia 
walki politycznej zostały zepchnięte na margines. Podkreśla 
się w nim, że w dalszym ciągu niezbędna jest uporczywa 
walka z przeciwnikami odprężenia, pragnącymi podważać 
wyniki konferencji w Helsinkach i przywrócić politykę „zim- 
nej wojny”, że konieczne jest przezwyciężenie oporu stawia- 
nego przez koła reakcyjne w krajach NATO i otwarcie dro- 
gi do zaprzestania wyścigu zbrojeń i rozpoczęcia procesu 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych. Równocześnie wskazuje 
się na Ścisły związek między walką o pokój, odprężeniem, 
bezpieczeństwem i wcieleniem w życie zasad pokojowego 
współistnienia, umocnieniem wzajemnego zaufania między 
narodami ł£ państwami a walką o nowe osiągnięcia gospodar- 
cze i polityczne mas pracujących, o postęp społeczny. Partie 
uczestniczące w berlińskiej konferencji z całą mocą podkre- 
śliły, że właśnie rozwój współpracy obejmującej różnorodne 
sfery działalności ludzkiej sprzyja umocnieniu pokoju i bez- 
pieczeństwa narodów, wzbogacaniu osobowości ludzkiej w 
duchu ideałów pokoju, demokracji i humanizmu. W związku 


2 tym w dokumencie przyjętym w Berlinie wzywa się deo 
rozwijania walki: 


© o rozwój i rozszerzanie współpracy między państwami 


w skali ogólnoeuropejskiej, zgodnie z zasadami zawartymi 
w Akcie Końcowym Konferencji w Helsinkach; 


© o rozwój równoprawnej, opartej na poszanowaniu suwe- 
renności każdego państwa i wzajemnie korzystnej współ- 
pracy gospodarczej między wszystkimi państwami europej- 
skimi, niezależnie od ich systemów ekonomicznych i społecz- 
nych, co zakłada stworzenie klauzuli największego uprzywi- 
lejowania, likwidację dyskryminacji i ograniczeń hamujących 
rożwój handlu ogólno-europejskiego. Jest to zgodne zarówno 
2 interesem walki ludzi pracy ze skutkami kryzysu na Za- 
chodzie, jak też interesem rozwoju ekonomicznego krajów 
europejskich, 


© o rozwój współpracy w dziedzinie kultury, nauki 4 tech- 
niki, oświaty itp. przy przesirzeganiu zasady suwerenności 
i nieingerencji w sprawy wewnętrzne innego kraju; 


© o ratyfikację i ścisłe przestrzeganie przez wszystkie pań- 
stwa europejskie opracowanych przez ONZ międzynarodo- 
wych paktów praw człowieka, co zgodne jest z interesami 
walki klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy o realne pra- 
wa społeczne i polityczne, łącznie z prawem do pracy, oświa- 
ty oraz niezbędnych świadczeń komunalnych; 


© o zapewnienie robotnikom cudzoziemskim takich sa- 
mych warunków i wynagrodzenia, jakie mają robotnicy da- 
nego kraju. 


W dokumencie berlińskim nawołuje się także do aktywiza- 
cji i solidarnego poparcia walki przeciwko polityce mono- 
poli wielonarodowych, przeciwko pozostałościom faszyzmu 
na kontynencie europejskim oraz przeciwko zatruwaniu at- 
nosfery międzynarodowej prze siły antykomunistyczne. 


ROLA PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH 


Państwa socjalistyczne — a w związku z tym również rzą - 
dzące partie komunistyczne — spełniają bardzo ważną rolę 
w całokształcie działań międzynarodowego ruchu komuni- 
atycznego w Europie. Praktycznie rzecz biorąc przede wszyst- 
kim od nich zależy tempo i zakres realizacji najważniejszych 
celów działalności komunistów na arenie międzynarodowej 
Tak było np. z realizacją idei zwołania Konferencji 
czeństwa i Współpracy w Europie. Jest przecież sprawą oczy- 
wistą i powszechnie uznawaną, że materializacja tej idei 
była możliwa głównie dzięki polityce KPZR, PZPR, a także 
innych bratnich partii w krajach socjalistycznych. Podob- 
nie przedstawia się problem realizacji zasadniczych postano- 
wień konferencji berlińskiej. Z postanowieniami tymi zwią- 
zana jest treść dokumentów przyjętych w listopadzie 1976 r. 
na naradzie Doradczego Komitetu Politycznego Państw- 
Stron Układu Warszawskiego w Bukareszcie. W dokumentach 
tych na plan pierwszy wysunięte zostały, jak wiadomo, pro- 
pozycje umocnienia odprężenia politycznego odprężeniem mi- 
litarmym oraz program działań prowadzących do pełnego 
wcielenia w życie Aktu Końcowego KBWE. 


Bezpie- 


Przede wszystkim od tych kwestii zależeć będzie bowiem 
dalsze utrwalanie i pogłębianie pozytywnego zwrolu w sto- 
sunkach międzynarodowych. W deklaracji bukaresztieńskiej 
szczególnie podkreślono też znaczenie wszechstronnej współ- 
pracy, zwłaszcza gospodarczej dla pokoju w Europie. Bar- 
dzo pozytywnie oceniono też pojawienie się nowych form 
tej współpracy, tj. kooperacji i specjalizacji przemysłowej, 
porozumień kompensacyjnych i współpracy naukowo-tcch- 
nicznej. Oczywiście istnieje również odwrotna zależność. Sku- 
teczność ofensywy politycznej państw socjalistycznych w 
Europie uzależniona jest od bezpośredniego poparcia, udzie- 
lanego im przez partie komunistyczne, a także przez inne 
postępowe siły społeczne i polityczne w krajach kapitalistycz- 
nych. 


Jedność działania wszystkich sił antyimperalistycznych jest 
solą w oku naszych przeciwników. Jak oceniali to uczestnicy 
Narady moskiewskiej „w obliczu umocnienia międzynarodo- 
wych pozycji socjalizmu imperializm stara się osłabić jedność 
światowego systemu socjalistycznego. Wykorzystuje on różni- 
ce w międzynarodowym ruchu rewolucyjnym, aby podjąć 
próbę dokonania rozłamu w jego szeregach, wprzęga swą 
machinę ideologiczną, w tym środki masowej informacji, w 
służbę antykomunizmu, do walki przeciwko socjalizmowi, 
przeciwko siłom postępu!”. | 


Doświadczenia ostatnich łat mówią o tym, iż pomyślna rca- 
pHzacja programów działalności międzynarodowej teuropej- 
skiego ruchu komunistycznego wymaga nie tylko maksymał- 
mej koncentracji sił na najważniejszych zadaniach, lecz także 
stałego i konsekwentnego dążenia de zapewnienia jedności 
działania wszystkich sił postępu w Europie. 


O stylu pracy partyjnej 


Nakładem radzieckiego wydawnictwa literatury poli- 
tycznej ukazała się książka sekretarza KC KPZR Kon- 
stantina Czernienki „Niektóre zagadnienia twórczego 
rozwoju stylu pracy partyjnej i państwowej”. | 

Wykorzystując ogromny materiał, obejmujący wie- 
lostronną działalność partii komunistycznej po paździer- 
nikowym plenum KC KPZR w 1964 r. oraz w realizacji 
wielkich zadań. wytyczonych przez XXIII, XXIVi XXV 
Zjazdy partii, autor ukazuje, jak partia i jej Komitet 
Centralny twórczo rozwijają leninowski sty, wzboga- 
cając formy i metody pracy organów partyjnych i pań- 
stwowych w warunkach rozwiniętego socjalizmu. 

Do nieodłącznych cech leninowskiego stylu pracy au- 
tor książki zalicza partyjną pryncypialność, twórczą in- 
spirację i entuzjazm, kompetentność, sprężystość, zgod- 
ność słów z czynami, krytykę i samokrytykę, kontrolę 
realizacji podjętych decyzji, kolektywność kierowania 
i ścisłe przestrzeganie zasad centralizmu demokratycz- 
nego oraz konsekwentną realizację polityki kadrowej. 


31 


Se 8 - 
BEL APA rż 
W i bala Z 
4 ML | 
sca pór EC 


ALEKSANDER GILEWICZ” 


Kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KW PZPR 
w Koninie 


a początku br. Egzekutywa KW w Koninie dokonała kompleksowej oceny 
NŃ pracy ideologicznej na wsi i podjęła wnioski zmierzające do intensyfikacji 
pracy partii w tym środowisku, Konkretne kierunki, formy i metody tej pracy: 
są wyznaczane przez warunki produkcji i stan zorganizowania partii na wsi 
(14 miejsko-gminnych i 29 gminnych instancji partyjnych, 18,8 tys. członków 


i kandydatów partii w 1098 POP). 


Mamy w województwie 269 zespołów 
studiujących politykę rolną PRL. Lek- 
trzy KC i KW wygłosili w br. ponad 
200 odczytów na ten temat. Systematy- 
cznie organizuje się kursy i szkolenia 
dla sekretarzy rolnych KG i KM-G oraz 
gminnej służby rolnej. Raz na kwartał 
organizuje się także bieżące szkolenie 
sołtysów. 


Ważne zadanie  polityczno-wycho- 
wawcze, spoczywające na instancjach 
partyjnych i POP, to prowadzenie dzia- 
łalności agitacyjno-informacyjnej. O- 
siągnięcie większej skuteczności agita- 
cyjnej stanowi obecnie jedno z ważniej- 
szych zadań całego frontu ideologiczne- 
SO. 

Wśród aktywu wojewódzkiego i 
gminnego jest obeonie ponad 1.100 Ie- 
ktorów-agitatorów wybranych spośród 
przodujących rolników. Prowadzą oni 
codzienną pracę wyjaśniającą i utrwa- 
lającą przeświadczenie o skuteczności i 
trwałości polityki rolnej partii. Rolę ko- 
ordynatora i organizatora tej działalno- 
ści spełniają OPIW. 


KMaG i KG coraz więcej uwagi po- 
święcają rozwojowi czytelnictwa prasy 
partyjnej na wsi. Do prezentowania 
spraw wsi na łamach prasy powołaRo 
w każdej gminie społecznych korespon- 
dentów. 


Poprawiła się jakość propagandy wi- 
zualnej. Hasła i elementy plastyczne c— 
raz lepiej reagują swą treścią na naj- 
istotniejsze wydarzenia polityczne. w 
większości gmin w gablotach prezentu- 
je się sylwetki przodujących rolników. 


Istotną formą pracy ideowo-wycho- . 


wawczej wśród kobiet są „Szkoły spole- 
czno-politycznego kształcenia kobiet”. 
Obecnie funkcjonuje 10 takich szkół 
skupiających 350 kobiet. Ciekawą ini- 
cjatywą KGW jest współzawodnictwo 
zespołowe w konkursie „Więcej mleka 
wysokiej jakości” oraz „Więcej owoców, 
warzyw i kwiatów”. Organizowane 
przez KGW kursy rolnicze, pokazy, wy- 
stawy, szkolenia sprzyjają aktywizacji 
społecznej środowiska wiejskiego. Ap- 
robatę zyskują inicjatywy oraz działal- 


ność KGW w zakresie organizowania 


zespołow amatorskich kultywujących 
tradycyjną obrzędowość ludową. W wo- 
jewództwie konińskim działa pod pat- 
ronatem KGW 29 amatorskich zespołów 
artystycznych. Przy klubach „Prasy i 
Książki” oraz Klubach Rolnika — jest 
ich około 170 w województwie — istnie- 
ją amatorskie zespoły artystyczne, koła 
zaimteresowań, punkty biblioteczne. 


Występuje jednak jeszcze wiele sła- 
bości w pracy polityczno-wvchowawczej 
partii na wsi. Działalność ideowo-wy- 
chowawcza wiejskich organizacji par- 
tyjnych ogranicza się często tylko do 
szkoleń partyjnych. Są OPIW pracujące 
nieregularnie, które podejmują zbyt o- 
gólną tematykę i nie włączają do pracy 
aktywu, szczególnie z terenu wiejskiego. 
Zdarzają się przypadki, że w niektórvch 
POP członkowie i kandvdaci partii nie 
są objęci żadną formą szkolenia partyj- 
nego. 


Mimo iż dotychczasowe formy i treś- 
ci pracy polityczno-wychowawczej na 
wsi dobrze służą realizacji polityki par- 
ti, wymagają jednak dalszej intensv- 
fikacji i zwiększenia skuteczności dzia- 
łania ideologicznego. W zbyt małym sto- 
pniu instancje i organizacje partyjne 
działające na wsi podejmują problemy 
ideowo-wychowawcze, a w szczególnośs= 
ci w zakresie oceny postaw społeczno- 
-zawodowych członków partii, piętno- 
wania przejawów niegospodarności oraz 
kształtowania społecznego uznania dia 
przodujących rolników. 


Podejmowane kierunki pracy 
wo-wychowawczej 


ideo- 
wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej oraz instancji tereno- 
wych stanowią integralną część planu 
pracy KW mającego na celu realizacje 
uchwały VII Plenum KC PZPR ora2 
wnoszą istotny wkład w przygotowanie 
w najbliższym okresie posiedzenia ple- 
narnego KW PZPR na temat wyższej 
efektywności pracy polityczno-społ.*.- 
nej na wsi województwa konińskiego. 


iejski Ośrodek Pracy 
Ideowo-Wychowawczej 
w Iławie, którego kierow- 


wpływ na wzrost poziomu 
pracy 


ideowo-wychowaw- 


PARE, 


Debra praca Muri,. 


nikiem jest tow. Lech Żen- 
darski, od początku swojej 
pracy oparł się na społecz- 
nym aktywie, reprezentują- 
cym wysoki poziom wiedzy 
politycznej i zawodowej. 
Rada Programowa Ośrod - 
ka inicjuje różne przedsię- 
wzięcia mające poważny 


czej. Ośrodek przy pomocy 
Rady zorganizował między 
innymi konferencję teore- 
tyczną na temat: „Polska 
Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i państwo w rozwi- 
niętym społeczeństwie so- 
cjalistycznym”. Referaty 


PO O O O a 


wygłosili lektorzy Ośrodka, 
a także dr Leszek Stankie- 
wicz, pracownik naukowy 
Akademii Rolniczo-Techni- 


"cznej w Olsztynie. Konfe- 


rencja wywołała żywą dy- 


skusję zebranych — wykta- 
dowców. lektorów, sekreta- 
rzy POP. aktywistów 
ZSMP. 

Do interesujących form 
kształcenia należało też se- 


| m SEE ZKE O AEZZKIY SZW CZP zki 


W CIESZYŃSKIEJ 
„CELMIE” 


— Popularyzacja ludzi dobrej roboty 
w połączeniu z wyróżnieniami za soli- 
dną pracę stanowi istotny element za- 
chęty, czynnik sprzyjający budzeniu du- 
my z przynależności do danego kolek- 


'vwu, integracji załogi — mówi 1 se- 
kretarz Komitetu Zakładowego PZPR 


w Zakładach  Elektro-Maszynowych 
„Celma” w Cieszynie, Tadeusz Gandzel. 


Wyróżnienia za nienaganną pracę i a- 
ktywność społeczną nie ograniczają się 
do odznaczeń państwowych, związko- 
wych czy wojewódzkich. W celu uho- 
norowania zasług pracowników wzo- 
rowo wypełniających swe obowiązki 0- 
raz wyróżniających się socjalistycznym 
stosunkiem do pracy i aktywnością w 
pracy społecznej i politycznej na terenie 
i poza przedsiębiorstwem (w tym także 
emerytów) ustanowiono dyplom i od- 
znakę „Zasłużonemu — ZEM CELMA*, 


Pracownicy wyróżnieni tą odznaką 
mają m.in. pierwszeństwo w awansach, 
w korzystaniu z wszelkiego rodzaju 
świadczeń socjalno-bytowych, w uzys- 
kaniu stypendium na kształcenie swych 
dzieci. 


Wśród wyróżnionych odznaką „Za- 
służonemu — ZEM CELMA” są .m.in. 
Franciszek Palarczyk — przodujący ra- 
cjonalizator, Rudolf Guziur — ekonomi- 
sta, II sekretarz OOP, Zygmunt Ciupek 
— specjalista  normowania,  Jarmila 
Gabryś — elektromonter, Emil Sikora 
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— nastawiacz maszyn, Jan Kołder — 
brygadzista, Józef Wojnar —  fre- 
zer, Karol Klocek — dyrektor do 
spraw ekonomicznych, Jan Antonik — 
kierowca, Emilia Śliwka — nawijacz 
cewek, Stefania Krupa — starszy 
mistrz. 


Bardzo popularną formą wyróżnień 
są koncerty życzeń dla przodujących ra- 
cjonalizatorów, członków BPS, działa- 
czy społecznych i politycznych i honoro- 
wych dawców krwi, nadawane systema- 
tycznie przez radiowęzeł. Dwa razy w 
roku Rada Zakładowa jest organizato- 
rem koncertu w cieszyńskim teatrze im. 
A. Mickiewicza, na który są zapraszani 
przodujący pracownicy „Celmy” wraz z 
rodzinami. 


Dużą rolę w popularyzacji najlepszych 
spełnia „Nasza Trybuna” — organ sa- 
morządu robotniczego. Obszerne sylwe- 
tki wraz ze zdjęciami ukazują się syste- 
matycznie w takich rubrykach, jak: 
„Ludzie dobrej roboty”, „Ludzie XXX 
-lecia”, „Przedstawiamy”, „Nasi delega- 
ci”, „Moja droga do partii”. 


Najlepsze brygady pracy socjalistycz- 
nej oraz najlepsi w indywidualnym 
współzawodnictwie pokazywani są na 
zdjęciach w gablotach pn. „Nasi przo- 
downicy”. 


W Izbie Tradycji i Perspektyw znaj- 
duje się galeria ludzi zasłużonych dla 


przedsiębiorstwa. Zdjęcia przodowni- 
ków wraz z charakterystykami zmienia- 
ne są w zakładowym  „muzeum” co 


kwartał. 


Bardzo powszechnymi wyróżnieniami 
są listy pochwałne i dyplomy uznania. 


Dwa razy w roku odbywają się uro- 
czyste spotkania ludzi, którzy przepra- 
cowali w cieszyńskiej „Celmie” okrąg- 
łą liczbę lat, z kierownictwem partyjno- 
się 
których 
przynajmniej trzech członków rodziny 


-związkowym zakładu. Odbywają 
także spotkania z matkami, 


pracuje w „Celmie”. 


Dwa lata temu wprowadzone zostały 
„Karty Osiągnięć”. Odzwierciedlają one 
wybitne osiągnięcia indywidualne w za- 
kresie współzawodnictwa pracy, postę- 
pu technicznego i stosunków międzyłu- 
dzkich. Dotychczas wręczono 38 „Kart 
Osiągnięć”. Otrzymali je m.in.: Stani- 
sław Kołder — ślusarz, Karol Harok — 
konstruktor, Marek Pytlarz — nasta- 
wiacz maszyn, Bogusław Świerczek — 
Jan Sztefek — 
Owczarzy — 


inżynier konstruktor, 
mistrz modelarz, Józef 
główny inżynier, Jerzy Duława — przo- 


dujący racjonalizator. 


Powszechność i różnorodność wyróż- 
nień moralnych nie oznacza, rzecz jas- 
na, że zapomniano o nagradzaniu najle-- 
pszych nagrodami pieniężnymi. Istnieje 
specjalny fundusz nagród indywidual- 


nych dla ludzi, których praca przyczy- 


niła się do realizacji zadań zakładu. 
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cy, w różnych środowiskach 
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minarium dla aktywu par- 
tyjnego na temat: „Jakość 
pracy — warunkiem jako- 
ści życia w rozwiniętym so- 
cjalizmie”. Referat . mgr 
Stanisława Berezy, pracow- 


nika naukowego ART w 


Olsztynie pobudził zainte- 


resowanie uczestników se- 
minarium aktualnymi pro- 


« blemami stosunku obywa- 


teli do swojej pracy, zależ- 
ności między tym, jak pra- 
cujemy i jak żyjemy, a tak- 
że stylem życia w socjaliz- 


mie. 


"wi skupionemu 


Ośrodek jest bogato wy- 


- posażony, dysponuje gabi- 


netem metodycznym i po- 
mocami naukowymi. Wie- 
dza przekazywana przez 
MOPIW w Iławie członkom 
partii, a zwłaszcza aktywo- 
wokół 


Komitetu Miejskiego, pro- 


centuje w podstawowych 
organizacjach partyjnych, 
wśród załóg zakładów pra- 


coraz wyższym poziomem 
kultury politycznej społe- 
czeństwa. 


TADECLSZ LISTROWSKI 


Członek Komisji 
Ideologicznej 
KM PZPR. 

w Iławie 


- Ludzie dobrej roboty 
ze „Stilonu” 


RYSZARD DESKA 
I sekrelarz KZ PZPR 


4 akłady Włókien Chemicznych 


nakład 


przemysłowy województwa gorzowskiego zatrudniający 10 tysięcy pracow- 
ników. Stan zakładowej organizacji partyjnej wynosi 1480 członków i kandy- 
datów partii. Nie jest te wysoki stopień upartyjnienia załogi. Pamiętać jednak 
należy, że w ciągu dwóch zaledwie lat załoga zakładów wzrosła e ponad $ ty- 
siące ludai, a około 54 proc. załogi stanowią kobiety. 


Aktyw społeczno-polityczny i kierow- 
nictwo zakładu wychodzą z założenia, że 
zadania nowoczesnego przemysłu mogą 
być realizowane tylko przez załogę 
świadomą celów socjalistycznego przed- 
siębiorstwa. Działalność ideowo-wycho- 
wawcza, inspirowana i kontrolowana 
przez partię, w której bierze udział sze- 
roki aktyw partyjny, gospodarczy, mło- 
dzieżowy i związkowy, daje dobre re- 
zultaty. Upowszechnianie i popularyza- 
cja ludzi dobrej pracy oraz stosowane 
wobec nich różne formy uznania są 
ważnym elementem naszego działania, 
którego celem jest upowszechnianie po- 
zytywnych postaw ludzi pracy. 


w stosowanych formach uznania dla - 


wyróżniających się członków naszej za- 
łogi olbrzymią rolę przywiązujemy do 
wyróżnień w sferze pozamaterialnej. Są 
to np. dyplomy uznania dla racjonali- 
zatorów, wyróżniających się mistrzów, 
kończących naukę w szkołach średnich 
i wyższych, dla uczestników zakładowe- 
go współzawodnictwa, którzy tworzą 


_. 66 rocznica Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej. U- 
chwała Biura Politycznego KC PZPR. 


Uchwała Komitetu Centralnego 
KPZR — KiW 1977, 48 s, 6 zł. 

MAREK ŻMIGRODZKI — System 
partyjny Ludowej Republiki Bułga- 
rii — PWN 1977, 248 s., 30 zł. 

JÓZEF NOWACKI — Praworząd- 
ność. Wybrane problemy teoretyczne 
— PWN 1977, 191 s3., 30 zł. 

JERZY MIKOSZ — Państwo a i- 
deowo-polityczne organizacje mło- 
dzieżowe w Polsce Ludowej — PWN 
1977, 260 s., 30 zł. 

Ludzie XXX-lecia — 

* 328 s. 30 zł. 
Sejm Ustawodawczy Rzeczypospo- 


KIW 1977, 


klimat zdrowej rywalizacji wśród całej 


załogi. 


W całokształcie tych działań ważne 
miejsce zajmuje gazeta zakładowa 
„Stilon Gorzowski”. Stanowi ona bar- 
dzo popułarny w naszym środowisku 
element oddziaływania wychowawczę- 
go na pracowników i ich rodziny. Po- 
pularyzując na łamach gazety ludzi 
dobrej roboty, zamieszczamy nie tylko 
ich zdjęcia i charakterystyki, ale stara- 
my się przy każdej okazji pokazać efek- 


ty ich działalności. Łączymy przy tym 


wyniki w pracy zawodowej z wynikami 
działalności społeczno-politycznej, z dą- 
żeniem do stałego dokształcania się, 
przodowania, nowatorstwa. 


Stwarzamy w ten sposób wzorce po- 
zytywnych postaw. Nie ograniczamy się 
przy tym tylko do pracowników zakła- 
du, pokazujemy też dorobek i sylwetki 
ludzi naszego miasta. 


Komentarze dotyczące naszej działal- 
ności często są krytyczne. Wciąga to 
rzesze pracownicze do współdziałania, 


Nowości wydawnicze 


litej Polskiej. 1947—1952 — Ossoli- 
neum 1977, 352 S., 80 zł. 
| ANTONI CZUBIŃSKI — Wybrane 

elementy z dziejów polskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego — 
KiW 1977, 332 s., 80 zł. 

Zamojszczyzna — Sonderlaborato- 
rium SS. Zbiór dokumentów polskich 
i niemieckich z okresu okupacji hit- 
lerowskiej, T. 1 i 2 — LSW 197, 
532 +- 563 s., 380 zł. 

KAZIMIERZ SECOMSKI — Poli- 
tvka społeczno-ekonomiczna. 7arys 
teorii — PWE 1977, 444 s. 95 zł. 


de gospodarskiego szukania najlepszych 
rozwiązań, jak najlepszego wykonania 
postawionych zadań. 

Wywiady i dokonywane sondaże 7a- 
łogi wykazują, że największą satvsfak- 
cją dla pracownika jest urnieszczenie 
jego sylwetki w gazecie, a za najdot- 
kliwszą karę uważana jest krytvczna 
notatka o dokonanym czynie karygod- 
nym lub nawet o zwykłym niedbalstwie 
czy braku sumienności. 

Rozgłośnia zakładowa rcałizuje te sa- 
me cele i zadania co gazeta, stosując 
inne środki przekazu. Są to m.in. kon- 
certy życzeń dla wyróżniających się 
pracowników lub kolektywów pracow- 
niczych czy też dla lubianych i szano- 
„wanych towarzyszy, pracy. Bardzo at- 
rakcyjne są dyskusje przy mikrofonie. 

Inną formą popularyzacji ludzi dob- 
rej roboty są ekspozycje w gablotach 
zdjęć z charakterystykami i opisami za- 
sług lub osiągnięć przodujących i wy- 
różniających się pracowników i działa- 
czy oraz brygad pracy socjalistycznej 
itp. W Wydziale Pomiarów i Automatyki 
na honorowej tablicy co miesiąc wy- 
wiesza Się trzy nazwiska najlepszych 
pracowników wybranych w wyniku 


kolektywnych ocen..W Wydziale Głów- 
nego Mechanika w gablocie pt. „Lu- 
dzie w historii naszego wydziału” 
zamieszcza się zdjęcia weteranów pracy 
szczególnie zasłużonych dla tej komórki 
i szanowanych przez jej załogę (jest to 
najstarszy wydział w przedsiębiorstwie). 
Tworzenie klimatu szacunku i uzna- 
nia dla ludzi dobrej roboty te jedna s 
bardzo istotnych form pracy idcowe- 
-wychowawczej prowadzonej przez za- 
Kładową organizację partyjną. Praca ta 
ma u nas charakter stałej, planowej 
działalności i znajduje się w centrum 
uwagi politycznego, społecznego i go- 
' spodarczego kierownictwa przedsiębior- 
stwa. 


SEWERYN ŻURAWICKI — Drogi 
dociekań ckonomicznych — PWN 
1977, 448 s., 50 zł. 

ZDZISŁAW RURARZ — Dylematy 
rozwoju. Dziewięć wykładów z mię- 
dzynarodowych stosunków gospodar- 
czych — PWE 1977, 240 s., 35 zł. 

JÓZEF KALETA — Gospodarka 
budżetowa — PWE 1977, 356 s., 50 zł 


JANUSZ MELLER — Płace a pła- 
nowanie gospodarcze w Polsce — 
KiW 1977, 303 s., 80 zł. 

JANINA CZYSZKOWSKA-DĄ- 
BROWSKA — Z doświadczeń prze- 
dujących rolniczych spółdzielni pre- 
dukcyjnych — CZRS 1977, 107 s, 
28 zł. 


. REGINA SZPAKOWSKA : 


lina Bucior,  wiceprzewodnicząca 

Zarządu Wojewódzkiego ZSMP 
w Zamościu, utrzymuje, że udział mło- 
dych łudzi w życiu społeczno-politycz- 
nym wsi jest mały, ponieważ starzy 
ich nie chcą. Bo młodzi mają wymaga- 
nia — ostro i bezkompromisowo kry- 
tykują wszelkie zło, domagają się speł- 
niania obietnic. Przyjdą na zebranie, to 
zaraz stawiają kłopotliwe pytania i nie 
zadowala ich wcale odpowiedź, że „ta- 
kie jest życie”. Wygodniej więc nie na- 
razać się na takie kłopoty. Niech naj- 
pierw młodzież dojrzeje i... skruszeje. 

— Przed wojewódzkim ' sejmikiem 
młodych rolników — opowiada tow. 
Bucior — zrobiliśmy spotkanie młodych 
mistrzów produkcji rolnej z Sekreta- 
riatiem KW PZPR. Potem zorganizowa- 
łam wolną trybunę, na którą zaprosiłam 


kierowników wszystkich instytucji 


pracujących na rzecz rolnictwa. Jak 
młodzi zaczęli ich przypierać do muru, 
to mocno się musieli napocić. Prezes 
WZSR powiedział mi półżartem: „Wpu- 
ścić takich do zarządów GS, to nie da- 
dzą naszym prezesom spokojnie praco- 
wać”. Ale ostatnio WZSR bardzo się za- 
angażował w pozyskiwanie młodych ak- 
tywistów do pracy w samorządzie spół- 
dzielczym, uaktywnianie sekcji mło- 
dzieżowych. W ubiegłym roku wśród 
nowe przyjętych członków spółdzielczo- 
ści zaopatrzenia i zbytu było prawie 350 
młodych rolników. 

A czy to źle, że młodzi mają wymaga- 
nia? Przecież chcą tego, z czego będzie 
miało pożytek całe społeczeństwo. Wy- 
magania stawiają zresztą i sobie sa- 
mym; w ub. roku w województwie za» 
mojskim 1465 młodych rolników zdoby- 
ło tytuł „Młodego Mistrza Plonów”, o- 
koło półtora tysiąca dokształca się w 
zawodzie rolniczym na kursach kwali- 
fikacyjnych. Młodzi zorganizowali 76 


zespołów produkcji rolnej, prowadzą 
gospodarstwa specjalistyczne, jak Sta- 
nisław Sochan ze Steniatynia w gminie 
Łaszczów. Inżynier rolnik z wykształce- 
nia, gospodaruje na 24 ha i może sta- 
nowić dła innych wzór. A kiedy złożył 
podanie o przyjęcie do partii, to parę 
miesięcy czekał na odpowiedź... 


TEŚCIA MOŻNA PRZEKONAĆ 


Tow. Waldemar Ostapiński, I sekre- 
tarz KG w Skierbieszowie, przyjechał 
do wsi na otwarte zebranie partyjne, 
rozejrzał się i zapytał sekretarza: „Co 
tu u was wcale młodzieży nie ma?”. 
„Jest koło ZSMP, zapraszaliśmy ich, a- 
le nie przyszli”. Ostapińskiego ta odpo- 
wiedź nie zadowoliła i po zebraniu od- 
szukał przewodniczącego koła. Okazało 
cię, że ar.i ich nikt nie zapraszał, ani 
nawet nie zawiadomił o zebraniu. 

Niełatwe ma życie młodzież na wsi, 
bo jeszcze i z rodzicami czasem t$udne 
się dogadać. Do sekretarza KG w Skier- 
bieszowie przyszedł młody rolnik, który 
gospodarzy z teściem, żeby mu umożli- 
wić kupno gospodarstwa. Teść ma 75 
lat i żadnego zrozumienia dla nowości. 
Chciał chłopak stawiać nowoczesne bu- 
dynki inwentarskie, specjalizować się w 
hodowli — teść się nie zgodził. Poje- 
chał tow. Ostapiński, pogadał z teś- 


ciem, jakoś doszło do zgody i młody roz-- 


wija gospodarstwo. Fakt, że młodzież 
nie zawsze potrafi w sposób taktowny 
przeprowadzać swoje zamiary. Ale prze- 
cież trzeba jej iść na rękę, żeby ją 
dla zawodu rolnika pozyskać. 

Nie jest to łatwe w gminie takiej jak 
Skierbieszów, pod każdym względem 
niedoinwestowanej. Przede wszystkim 
fatalny jest stan dróg. Jeszcze do roku 
1973 tylko 3 wsie na 30 miały dojazd do 
siedziby gminy. To była jedna z przy- 
czyn ucieczki młodzieży do miast, do 


pracy poza rolnictwem. W takich 
wsiach, jak Wiszenki, Sławęcin, Iłowicc, 
Szorcówka czy Huszczki, nie ma dziś 
prawie wcale młodzieży. 


— Wszystko, oo zrobimy dla postępu 
w rolnictwie — twierdzi tow. Ostapiń- 
ski — będzie także zachęcać młodzież 
do pozostania na wsi. 


Począwszy więc od roku 1973 zbudo- 
wano w gminie 24,6 km dróg i obecnie 
już 19 wsi ma połączenie z gminą. I na- 
dal instancja gminna partii uważa 
sprawę dróg za problem numer jeden, 
w dalszym ciągu co roku planuje się 
budowę około 6 km, aż kążda wieś bę- 
dzie miała kontakt ze świdtem. Na roz- 
wiązanie tego problemu Skierbieszów o- 
trzymuje sporą pomoc od władz woje- 
wódzkich, ale i tak 50 proc. stanowi 
wkład społecznej pracy mieszkańców. 
Jeśli wziąć pod uwagę, że w tutejszych 
warunkach 1 km drogi kosztuje około 
2,5 mln zł, to skala tej społecznej ofiar- 


ności zasługuje na szacunek. 


Młodzież bodaj najlepiej rozumie zna- 
czenie tych poczynań dla poprawy wa- 
runków pracy i życia na wsi i groma- 
dnie włącza się do ich realizacji. Nie- 
które drogi nazywane są nawet potocz- 
nie „młodzieżowymi”, jak te 1300 m w 
Zabydowie, wykonane całkowicie przez 
młodzież. 


KONIE, CIĄGNIKI, 
BEZDROŻA 


— Aż wstyd powiedzieć — mówi tow. 
Ostapiński — ale do niedawna mieliś- 
my w gminie tyle samo koni, co krów. 
Jeszcze obecnie techniczne wyposaże- 
nie rolnictwa wyraża się u nas jednym 
ciągnikiem na 176 hektarów. 


Sekretarz wertuje pokaźnych roz- 
miarów zeszyt, w którym prowadzi re- 
jestr spraw, z którymi przychodzą rol- 
nicy do KG: 


— Proszę, najwięcej petentów w spra- 
wie kupna ciągników lub innego sprzę- 
tu. Przeważnie młodych to interesuje. 
Wczoraj na przykład był u mnie Józek 
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Gierszon z Podwysoklego. Swoje 8-hek- 
tarowe gospodarstwo przestawia na 
specjalizację w hodowli trzody, buduje 
chlewnię na 100 sztuk. Chce kupić tra- 
ktor, ale na nowy go nie stać, chciałby 
z kasacji. Jest taka możliwość. Nasz 
SKR ma ciągniki, które więcej stoją w 
warsztacie remontowym, niż pracują, 
trzy z nich już w tym roku chyba się 
wycofa z eksploatacji. A Gierszon, jak 
go znam, będzie koło takiego traktora 
chodził na palcach, będzie na niego 
chuchał i dmuchał I na pewno długo je- 
szcze będzie mu służył 


Takich jak Gierszon, młodych rolni- 
ków, którzy idą na modernizację i spe- 
cjalizację produkcji, jest w gminie spo- 
ro. Na tych młodych stawia gminna or- 
ganizacja ZSMP, im stara się pomagać 
Komitet Gminny PZPR. 


Wzrost zainteresowania młodzieży 
pracą w rolnictwie wyraża się także 
zainteresowaniem w zdobywaniu kwa- 
lifikacji zawodowych. Na 4 kursach PR 
uczy się obecnie 60 słuchaczy, nie na- 
rzeka na brak kandydatów Zasadnicza 
Szkoła Rolnicza w Skierbieszowie. W 
ubiegłym roku ZW ZSMP zorganizo- 
wał 10-dniowe praktyki u poznańskich 
rolników, brali w nich udział także 
młodzi ze Skierbieszowa. Po powrocie 
czterech z nich przystąpiło do specjali- 
zacji swoich gospodarstw w hodowli 
trzody — wspomniany już Józef Gier- 
szon z Podwysokiego, dwóch z Łazisk 
i jeden z Osiczyny. 


Wszyscy czterej są członkami ZSMP 
i PZPR. Tak właśnie. widzą swoją rolę 
jako członkowie partii — pomagać ko- 
legom we wkraczaniu na nowe drogi, 
zachęcać ich do tego własnym przykła- 
dem. 


SZACHOWNICA 
GRUNTÓW 


Bonifacy Terlecki gospodarzy w 
Skierbieszowie od roku 1970. Młody ten 
człowiek ma wyższe wykształcenie te- 
chniczne i tytuł mistrza w zawodzie 
rolniczym. Objął gospodarstwo, bo do- 
szedł do wniosku, że można z rolni- 
ctwa dobrze żyć. Poza tym, jak mówi, 
po prostu lubi tę pracę, bo daje samo- 
dzielność, możliwość wykazania się 
wielostronnymi umiejętnościami. 


Terlecki — dotychczas jedyny w gmi- 
nie — legitymuje się kartą specjaliza- 
cyjną. W hodowli bydła mlecznego. 
Kończy budowę nowoczesnej obory, pa- 
sze produkuje całkowicie we własnym 
zakresie. Czy jednak nie zą mała ta o- 


bora? Czy poprzestanie na 9 krowach? 
Czy nie dojdzie wkrótce do wniosku, 
że warto dokupić ziemi i dalej zwięk- 
szać produkcję? 


Owszem, nosi się z myślą dokupienia 
ziemi, ale chwilowo nie trafia się nie, 
eo by przylegało do jego gruntów. A 
tych swoich 8 ha ma aż w 2 kawał- 
kach (nie przesłyszałam się: w dwu- 
dziestu czterech!). Dlatego obory więk- 
szej postawić nie mógł. 


— Gospodarstwo Terleckiego nie sta- 
nowi wyjątku w gminie. Rozdrobnienie 


gruntów chłopskich jest poważnym ha- 


mulcem w unowocześnianiu produkcji 
rolnej. Gospodarstw o areale ponad 10 
ha jest w gminie tylko 18, większość 
mieści się w grupie 5—10 ha. To by je- 
szcze nie było najgorsze — twierdzi 
naczelnik gminy Skierbieszów Lech 
Gmyz — ale prawie każdy rolnik ma 


Lubię pracę w rolnictwie — mówi Bo- 
nifacy Terlecki 


swoje grunty pokawałkowane i rozrzu- 
cone nieraz bardzo daleko. W tym roku 
rozpoczyna się u nas komasacja — na 
początek we wsiach Iłowiec i Szorców- 
= . 


— Scalanie gruntów będzie miało zna- 
czenie także dla rozwoju zespołów mło- 
dego rolnika — uważa Maria Radaj, 
przewodnicząca Zarządu Gminnego 
ZSMP. — Dziś trudno taki zespół zor- 
ganizować, bo jak tu pracować wspól- 
nie, jeśli każdy z członków ma ziemię 
w kilkunastu kawałkach i daleko od 
siebie? 


Taka sytuacja nie ułatwia także spe- 
cjalizacji, a gmina planuje do 1980 roku 
179 gospodarstw specjalistycznych. Z 
tylu gospodarstwami już służba rolna 
pracuje, ustala ich kierunek. Właści- 
cielami są młodzi rolnicy. 


REGINA SZPAKOWSKA 


Partia i młodzież w tabryce 


| / lubelskiej FSC, skąd ruszają w 
Poiskę popularne „Żuki”, próbo- 
wałem szukać odpowiedzi na pytanie: 
oo te znaczy współgospodarzenie mło- 
dych w fabryce? Wiązało się z nim dra- 
gie, nabierające szczególnego znaczenia 
w świetle licznych ostatnio wytycznych 
kierownictwa partii: jakie Komitet Fa- 
bryczny w praktyce stwarza wa 

do umacniania samorządności robotni- 
czej i udziału w niej organizacji ZSMP? 


Na 11,5 tys. pracowników FSC aż 50 
proc. to ludzie do lat 29. Ale do ZSMP 
należy 2258 osób. Fakt ten stanowi dla 
działaczy ZSMP przyczynę pewnego 
niedosytu. Wielokrotnie mówiono o ko- 
nieczności powiększenie organizacji, a 
w listopadzie ub. roku przewodniczący 
Zarządu Fabrycznego ZSMP tow. Ry” 
szard Dunajewski podczas posiedzenia 
Esgzekutywy KF oświadczył, że do stycz- 
nia 1977 r. będzie w FSC 2500 ZSMP- 
-owców. Niestety, nie udało się... 


Wrócimy do tej sprawy nieco później. 
Teraz spójrzmy, jak wygląda 


ZAINTERESOWANIE 
KOMITETU FABRYCZNEGO 


sytuacją młodych 1 poczynaniami ich 
organizacji. Jest ono niewątpliwie duże. 
W ubiegłym roku np. o sprawach mło- 
dzieży debatowała dwukrotnie Egzeku- 
tywa KF (w marcu ł£ w listopadzie), 
również w marcu br. na wspólnym ple- 
num KF PZPR, Rady Zakładowej i Ro- 
botniczej oraz ZF ZSMP poświęcono jej 
wiele uwagi, oceniając działalność ideo- 
wo-wychowawczą w zakładzie. 


Co szczególnie zainteresowało człon- 
ków Egzekutywy KF? — Przede wszyst- 
kim warunki adaptacji młodych w (a- 
bryce. Następnie warunki mieszkanio- 
we. Pod patronatem ZSMP zbudowano 
w latach 70-ych dwa bloki mieszkałne, 
ale istnieją poważne trudności z podpi- 
saniem umowy. na budowę trzeciego 
bloku. Kwestia ta jest niezwykle ważna: 
FSC potrzeby mieszkaniowe ocenia się 
na 3 tys, a sami członkowie ZSMP. 
złożyli 1200 podań. 


Członkowie Egzekutywy KF zainte- 
resowali się także życiem młodzieży w 
hotelu robotniczym. Stwierdzono  po- 
ważne zaniedbania w zaspokajaniu 
potrzeb kulturalnych. Krytycznie oce- 
niono brak pomocy Zakładowego Domu 
Kultury dla samorządu mieszkańców 
hotelu w rozwijaniu ich zainteresowań 
kulturalnych i organizowaniu godziwej 
rozrywki. Wypłynęła kwestia braku 
wpływu ZSMP na przyjmowanie do ho- 
telu młodych robotników, nieliczenie 
się administracji zakładu z opinią orga- 
nizacji w tych sprawach. 

Oczywiście, prócz tych kwestii wiełe 
uwagi poświęcono politycznemu dojrze” 
waniu młodzieży. W ubiegłym roku 
ZSMP przekazał do partii 55 swych 
członków. „Analizowano udział młodzie- 
ży d działaczy ZSMP w produkcji, we: 
współzawodnictwie. Tu warto . 
Ślić ofiarność młodych, żywy oddźwięk 


Współgospodarzyć — to znaczy... 


na apele kierownictwa partii i władz 
organizacji o zwiększenie wysiłków. Po 
Krajowej Naradzie Aktywu Robotnicze- 
go ZSMP w lutym br. — w FSC w 
Lublinie postanowiono przepracować 
2800 godzin przy pracach porządkowych 
i technicznych, uzbrojeniu nowych sta- 
nowisk pracy, zwiększyć produkcję czę- 
ści zamiennych na sumę 300 tys. zł. Do 
czynu stanęło 500 ZSMP-owców. 
Zakładowa organizacja ZSMP należy 
do przodujących w województwie pod 
względem udziału w licznych inicjaty- 
wach produkcyjnych. W Turnieju Mło- 
dych Mistrzów Techniki za rok 1976 
zdobyła I miejsce w Lubelszczyźnie, po- 
dobnie w Turnieju Młodych Mistrzów 
Gospodarności. Warto też wspomnieć o 
szerokim rozmachu w dziedzinie szkole- 
nia ideowo-politycznego: tylko w ra- 
mach Zakładowej Szkoły Aktywu roz- 
szerza swą wiedzę 500 ZSMP-owców. 


OBOWIĄZKI — UPRAWNIENIA 

Wszystkie te fakty świadczą o dużym 
dorobku organizacji młodzieżowej, a 
także o docenianiu przez Komitet Fa- 
bryczny pracy z ZSMP. W sferze od- 
działywania politycznego na młodzież 
istotną rolę odgrywa m.in. gazeta za- 
kładowa — tygodnik „Głos FSC”, publi- 
kująca wiele materiałów o działaniu 
kół i zarządów wydziałowych ZSMP, 
popularyzująca inicjatywy młodych 1ł 
przodowników pracy. Od początku br. 
raz w miesiącu wydawany jest specjal- 
ny dodatek „Trybuna Młodych”. Rów= 
nież radiowęzeł fabryczny spełnia waż- 
ną funkcję w mobilizacji młodych do 
solidnej roboty. Podkreślenie tych plu- 
sów jest niezbędne przy ocenie treści 
i stylu pracy partyjnej na tym odcinku. 

Dobra robota, odpowiedzialność za 
produkcję — to zasadniczy składnik 
współrządzenia młodych 1 ich 
udziału w działalności samorządo- 


wej. Zasadniczy, ale nie jedyny. Dru 


gim jest korzystanie z uprawnień, u- 
dział w podejmowaniu decyzji dotyczą- 
cych zaxładu i jego załogi. Popatrzmy 
teraz na niektóre fakty z tej dziedziny. 

Jaki jest udział ZSMP w pracach sa- 
morządu robotniczego? 

Towarzysz Czesław 'Wronkiewicz, 
I sekretarz KF, i tow. Jan Korniluk, 


sekretarz odpowiedzialny za sprawy or- 


ganizacyjne, informują: 

— Cały Zarząd Fabryczny ZSMP (25 
osób) wchodzi w skład KSR. Zarządy 
wydziałowe uczestniczą w tzw. małych 
KSR. Przewodniczący ZF ZSMP uczest- 
niczy w kolegiach dyrektorskich, na któ- 
rych omawia się wszystkie sprawy — 
od produkcyjnych po rozdział nagród, 
odznaczeń, a nawet przydział „Fiatów”, 
Ponadto codziennie odbywa się tzw. o- 
peratywka, czyli poranne spotkanie 
przedstawicieli kierownictwa politycz- 
nego, związkowego itp., z udziałem prze- 
wodniczącego ZF ZSMP. Ten tryb za- 
pewnia praktycznie stałe współuczest- 
niczenie reprezentacji młodych „na naj- 
wyższym szczeblu” zakładu. ZSMP ma 
możliwość realizowania swych praw do 
wspoółrządzenia i współdecydowania. 


Jak jednak możliwości te wypełnia się 
żywą treścią działania? Tu, moim zda- 
niem, można mieć sporo zastrzeżeń. Np. 
na posiedzeniu KSR, przyjmującym 
wskaźniki do planu na rok bieżący, nie 
zabrał głosu przedstawiciel ZSMP. Czy 
reprezentant połowy załogi nie miał nic 
do powiedzenia? Czy uchwalenie przez 
samorząd robotniczy planu fabryki nie 
wymagało analizy gotowości produkcyj- 
nej lub jej słabości wśród 5 tysięcy 
pracowników? A 

Towarzysze z KF partii i ZF ZSMP 
twierdzą, że w wydziałach, podczas ma- 
łych KSR, narad pracowniczych padło 
już wiele propozycji i postulatów mło- 
dzieży, więc już na tym forum nie było 
konieczne występowanie przedstawicie- 
la młodych. Nie bardzo to przekonujące. 
Po pierwsze dlatego, że nieobecność 
ZSMP na trybunie KSR jest pewnego 
rodzaju straceniem okazji, aby zapre- 
zentować określony punkt widzenia wo- 
bec całej opinii zakładu. A więc 
choćby nawet ze względów propagan- 
dowych należy z takiej trybuny korzy- 
stać, Po drugie — w FSC są 


SPRAWY NIE ZAŁATWIONE, 


które zasługiwałyby na publiczne przy 
pomnienie. Po to, aby zapewnić więk- 
szą szansę ich załatwienia. I po to, aby 
pokazać ogółowi młodych, o co sta- 
ra się Zarząd Fabryczny ZSMP. 

Takie publiczne działanie ma za- 
sadnicze znaczenie dla podniesienia pre- 
stiżu organizacji w oczach młodych. 
Działa znacznie skuteczniej niż kame- 
ralne formy załatwiania spraw, w 
małym gronie, w czterech ścianach ga- 
binetu. 

Na tle wielkich zadań produkcyjnych, 
na tle miliardowych sum wartości pro- 
dukcji, inwestycji itp. „młodzieżowe 
problemy” mogą czasem wyglądać 
niepozornie, ale dla samego  Śro- 
dowiska młodzeżowego są to spra- 
wy  niemałej wagi. Wśród nich 
wymienić warto jeszcze raz problem od- 
dania młodzieży prawa do decydowa- 
nia o zakwaterowaniu młodych w ho- 
telu robotniczym. Działacze ZSMP trak- 
towali bo w rozmowach ze mną jak 
utracony przywilej. 

Inna kwestia, poruszana ogólnie i nie- 
śmiało na łamach „Głosu FSC”, to wa- 
runki rozwoju ruchu racjonalizacji i 
wynalazczości. W listopadzie ub. roku 
plon konkursu racjonalizatorskiego 
przyniósł rezultaty skromniejsze, niż się 
spodziewano. W lutym br. w felietonie 
„Traktat o złej robocie” napisano: 
„Zgłaszane wnioski racjonalizatorskie 
opieszale wdrażane są do produkcji. 
Zniechęca to ludzi do usprawniania pra- 
cy, polepszania jej jakości, oszczędno- 
ści”. Czy nie byłby to istotny punkt do 
wystąpienia przedstawiciela ZSMP na 
sesji KSR? 

Przykłady można mnożyć. Kiedy roz- 
mawiałem z grupą aktywistów ZSMP 
i działaczami partii z odlewni i nowej 
kołowni, padło sporo kryiycznych u- 


wag na temat niedoceniania przez nie- 
których mistrzów w FSC wysiłku i po- 
czynań ZSMP a nawet zwykł.go lekce- 
ważema inicjatyw młodzieży. Czyż nie 
byłby to temat do poruszenia na KSR? 


BLASKI I CIENIE 


Jak widać, w działalności ZSMP w 
lubelskiej fabryce są biaski, ale są i cie- 
nie. Nie wykorzystano na pewno wszy- 
stkich dźwigni rozwoju samorządności 
młodych w zakładzie. Do plusów dorzu- 
cić można sporządzanie dla działu kadr 
przez ZE ZSMP corocznie listy około 
50 młodych ludzi o wysokich kwalifika- 
cjach i odpowiedniej postawie społecz- 
nej. Swego rodzaju zestaw kandydatów 
do awansu. Cenna to forma udziału 
ZSMP we współgospodarzeniu zakła- 
dem i warto bacznie śledzić losy tych 
ludzi. 

Ale w samych szeregach organizacji 
młodzieżowej są pewne ujemne zjawi- 
ska, obniżające możność jej oddziaływa- 
nia na załogę. Oto np. na listopadowym 
posiedzeniu Egzekutywy KF z ub. roku 
zwrócono uwagę, że na przeszło 2 tys. 
ZSMP-owców tylko 30 osób ma wyższe 
wyksztacłenie. Co gorsze, od marca do 
Mstopada ub. roku w zakładowej orga- 
nizacji ZSMP liczba inżynierów spadła 
z 57 do 30, liczba zaś techników prawie 
nie zwiększyła się. Kwestia ta zasługuje 
na baczną analizę organizacji partyj- 
nej w FSC. Trudno bowiem wyobra- 
zić sobie dynamizowanie produkcji, 
zwiększanie udziału ZSMP we współ- 
rządzeniu zakładem bez przyciągania 
do organizacji ludzi o wysokich kwali- 
fikacjach i zaangażowanej postawie. 

I tu warto powrócić do poruszanej na 
«wstępie kwestii rozbudowy liczbowej 
organizacji ZSMP. Nie jest naiważniej- 
sze ustalanie z góry pułapu, zobowiązy= 
wanie się do uzyskania do takiej a ta- 
kiej daty liczby tylu a tylu członków. 
Należy raczej eksponować i publicznie 
upowszechniać konkretne cele, do któ- 
rych dąży organizacja. Cele ważne dla 
fabryki i dla młodych. Cele, których 
osiągnięcie wciągać będzie w orbitę 
działania ZSMP nowe zastępy młodzie- 
ży. 

W osiągnięciu tych celów powinna 
pomagać młodym zakładowa organiza- 
cja partyjna. Do jej dotychczasowych 
poczynań warto w przyszłości dodać 
więcej konkretności w precyzo- 
waniu zadań dla niższych ogniw partii 
w sprawach dotyczących ZSMP. Po- 
przednie oceny, o których tu wspomi- 
nałem, nie kończyły się ani konkretny- 
mi uchwałami KF, ani wytycznymi dla 
POP i OOP oraz grup partyjnych. 

Przede wszystkim jednak KF PZPR 
dbać powinien, aby w ramach insty- 
tucjonalnych możliwości współ- 
gospodarzenia zakładem młodzież i jej 
organizacja rzeczywiście korzystała ze 
swych uprawnień, łacząc to z codzien- 
nym, eolidnym wykonywaniem  obo- 
wiązków. i 
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adaniaą Uniwersytetu Warszawskiego wyznaczane Są funkcją nauki i szkolnictwa 
wyższego w Polsce, wielkością uczelni oraz jej położeniem w Stolicy kraju, Uni- 
wersyiet nasz, wszechnicą podstawowych nauk humanistyczno-społecznych i mate- 
matyczno-przyrodniczych, skupia ponad 35 tys. Studentów różnych rodzajów studiów 
oraz pracowników, w tej iiczbie ponad 17 tys. studentów studiów dziennych oraz 3 
tys. nauczycieli akademickich. * 
Rocznie opuszcza mury UW około 3,5 tys. absolwentów i dyplomantów. Pracownicy 


naszej uczelni realizują 2490 tematów naukowo-badawczych, w tym większość w ra- 
mach problemów centralnie sterowanych oraz umów zawieranych z instytucjamś 
gospodarczymi i kulturalno-oświatowymi. 


w proporcji do tych wielkości patrzymy na nasze osią- 

gnięcia oraz wewnątrzuczelniane braki i kłopoty. Szcze- 
gólną uwagę w ostatnim okresie poświęcamy kształtowaniu 
zaangażowanych postaw wszystkich członków naszej akade- 
mickiej społeczności, podnoszeniu jakości i efektywności dzia- 
łania na wszystkich odcinkach pracy oraz doborowi i dosko= 
naleniu kadry nauczycieli akademickich. 


Dwie główne słabości 


W procesie kształtowania zaangażowanych postaw obywa- 
telskich, rozwijania socjalistycznej świadomości, ważną rolę 
spełniają nauki humanistyczno-społeczne, a przede wszystkim 
tzw. „przedmioty ideologiczne”, czyli — ekonomia politycz- 
na, filozofia marksistowska i teoria rozwoju społecznego oraz 
podstawy nauk politycznych. 


O wysokim poziomie polskich nauk humanistyczno-społecz- 
nych świadczy ich międzynarodowa ranga i uznanie w krajach 
socjalistycznych. Przy tak wysokiej ocenie budzą zastano-= 
wienie dwie słabości tych nauk: niezadowalający poziom nau- 
czania przedmiotów humanistyczno-społecznych oraz stosun- 
kowo niski poziom wdrożeń wyników tych nauk do prakty- 
ki społecznej. 


Pierwsza słabość wynika przede wszystkim z braków w or- 
ganizowaniu i realizacji procesu nauczania. Poszczególne 
przedmioty lub ich część nauczane są bez dostatecznego po- 
wiązania w integralną całość. Często jeszcze dominuje troska 
o przekazanie studentom informacji o poszczególnych faktach. 
A przecież w istocie idzie o ukształtowanie umiejętności for- 
mułowania całościowych ocen, opartych na wiedzy, opanowa- 
nie metody analizowania zjawisk, wiązania teoretycznych uo- 
gólnień z praktyką życia społecznego. Mówiąc przykładowo: 
mamy wiele wybitnych dzieł dotyczących różnych zjawisk 
historycznych, ale odczuwamy braki w syntetyzującym prze- 
kazie świadomości historycznej, czy też — wiele powie- 
dzieliśmy o poszczególnych instrumentach prawnych, ale sła- 
bo kształtujemy prawną świadomość absolwenta. 


Przyczyny słabego poziomu wdrożeń wyników tych nauk 
do praktyki społecznej obciążają w dużo mniejszym stopniu 
działalność uczelni i innych placówek naukowych. Można 
bowiem generalnie stwierdzić, że jest co wdrażać, natomiast 
wykorzystanie opracowań jest często niedostateczne. 


Najpełniej wykształciła się jako przedmiot ekonomia poli- 
tyczna. Ale i tu występują braki we wiązaniu teorii z prak- 
tyką. Oddzielanie filozofii od socjologii utrudnia realizację 
przedmiotu „filozofia marksistowską i teoria rozwoju spo- 
 łecznego”. Nauki polityczne cierpią na brak elastyczności 

i dostosowania do poszczególnych kierunków studiów. 


o AD tych i innych braków jest przedmiotem naszej 
OSK1. 


38 


Byłoby uproszczeniem twierdzenie, że tylko przedmioty 


„ ideologiczne czy nawet tylko wszystkie nauki humanistyczno- 


-społeczne powołane są do kształtowania zaangażowanych 
postaw studenckich. Taką funkcję spełniać muszą wszyst- 
kie przedmioty, ucząc racjonalizmu, sposobów poszukiwa- 
nia prawdy, wnosząc wiele wartości intelektualnych i po- 
znawczych. Wiedza o podstawowych zjawiskach rozwojowych 
stała się nie tylko codzienną potrzebą, ale również czynni- 
kiem składowym kultury narodowej i świadomości społecz- 
nej. 


Wszechstronne doskonalenie działalności UW 


Osiągnięty stopień społeczno-gospodarczego rozwoju nasze- 
go kraju stawia przede wszystkim wymagania jakościo- 
we. Dotyczy to wszystkich dziedzin naszej działalności, a 
więc przygotowywania absolwentów, prowadzenia prac nau- 
kowo-badawczych oraz kształcenia kadr naukowych. Aby 
realizować te cele, lepiej musimy organizować naszą pracę, 
umacniać świadomą dyscyplinę i poczucie odpowiedzialności. 

Wzrost wymagań przy niedostatkach organizatorskiej dzia- 
łalności powoduje pewne kłopoty. W roku akademickim 
1975/1976 odpadło np. około 2140 studentów studiów dzien- 
nych, którzy nie podołali egzaminom i zaliczeniom. Uważamy, 
że tak wielki ubytek nie może być traktowany jako zjawisko 
normalne. Oczywiście, pewna część studentów nie wytrzymu- 
je rytmu pracy uczelni, ale nie może ich być tak wielu. Pod- 
nosząc nadal poziom wymagań, musimy równocześnie lepiej 
organizować proces dydaktyczny, otaczać studentów większą 
opieką, pracować rytmiczniej i konsekwentniej kontrolować 
wyniki nauczania w ciągu całego roku akademickiego. Idzie 
więc o równoczesne doskonalenie poziomu i organizacji pro- 
cesu dydaktycznego. 


Pewnym utrudnieniem w realizacji tych postulatów jest 
stan bazy lokalowej uczelni. Uniwersytet Warszawski działa 
w bardzo złych warunkach, odbiegających od średnich kra- 
jowych. Tym bardziej cieszą podjęte przez polityczne i pań- 
stwowe władze stolicy i kraju działania, które przyniosą 
z pewnością już w niedługim czasie poprawę w tym zakre- 
sie. Obecna sytuacja lokalowa oraz socjalno-bytowa uniemo- 
żliwia pełniejsze wykorzystanie potencjału kadrowego UW. 


W sprawach kadrowych niezwykle ważna jest dbałość o 
jednolitość kryteriów i konsekwentne realizowanie ustalo- 
nych przez partię zasad polityki kadrowej. Jesteśmy zwolen- 
nikami planowego przepływu kadr, stąd niezbędne wymaga- 
nia, aby każdy pracownik miał odpowiednie predyspozycje 
do prowadzenia działalności dydaktyczno-wychowaweczej. 
Realizacja tej zasady powinna należeć do kompetencji na- 
czelnych organów nauki i szkolnictwa wyższego. 

Pragniemy, aby polityka kadrowa uwzględniała jeszcze 
bardziej ludzi zaangażowanych, działających ofiarnie we wła- 
snym Środowisku. Równocześnie wszyscy dbać musimy o ta 
aby nikomu — w sensie przede wszystkim moralnym, ale 
także i materialnym — nie opłacało się stać na boku. 


Stałe doskonalenie naszej działalności jest przedmiotem 
troski ogniw pawtyjnych i akademickich uczelni. Zajęliśmy 
się m.in. w bieżącym roku trzema problemami, ważnymi dla 
przyszłościowego funkcjonowania uczelni. Są to sprawy stu- 
diów przemiennych na kierunkach uniwersyteckich, wdraża- 
nia najnowszych osiągnięć nauki w procesie dydaktycznym 
oraz ideologicznych treści badań naukowych. 

Rozpoczęliśmy od dyskusji na posiedzeniu Senatu i prze- 
kazania przyjętych założeń do rozważenia przez rady wy- 
działów, rady instytutów, ogniwa organizacji studenckiej 
i związkowej, by powrócić do tych zagadnień w czasie kolej- 
nych obrad Senatu i podjąć decyzje. 

Wskazane problemy, łącząc w nierozerwalną całość kwe- 
stie dydaktyczno-naukowe z ideowo-wychowawczymi, sku- 
piają uwagę całej społeczności uniwersyteckiej, są przedmio- 
tem wymiany poglądów, pobudzają do formułowania wnio- 
sków. Staramy się o to, aby takie poczynania były dla wszyst- 
kich jednoznaczną ilustracją tezy, że dążąc do doskonalenia 
całego mechanizmu społeczno-ekonomicznego, należy rozpo- 
czynać od własnego środowiska. Tu bowiem formułowane 
postulaty mogą być bezpośrednio wdrażane do praktyki — 
ito w decydującym zakresie — własnymi siłami. Ma to wiel- 
kie znaczenie wychowawcze, kształtuje bowiem poczucie oby- 
watelskiej odpowiedzialności, uczy zrozumienia złożoności 
i współzależności zjawisk oraz myślenia kategoriami ogól-' 
niejszymi. 


Jak najbliżej młodzieży 


W procesie wychowawczym szczególne znaczenie przywią-' 


zujemy do systematycznie prowadzonych spotkań z młodzie- 
tą, do czestych bezpośrednich kontaktów studentów s kadrą 
nauczycieli akademickich. Stawiamy przy tym na rozmowy 
w małych zespołach, w których łatwiejsza jest szczera dysku- 
sja, tworząca klimat sprzyjający udzielaniu odpowiedzi na 
każde pytanie. W ten sposób już od dłuższego czasu realizu- 
jemy istotną część kompleksowego programu pracy ideowo- 
-wychowawczej opracowanego i wdrażanego wspólnie przez 
uniwersytecką organizację partyjną, kierownictwo akademic- 
kie i uczelnianą organizację SZSP. Zmierzamy konsekwen- 


tnie do tego, aby tą formą wychowawczego działania obej- 


mować coraz szerszą rzeszę młodzieży, aby docierać z aktual- 
na informacją i dyskusją polityczną do każdej grupy studen- 
ckiej. - 

Sprzyja temu rosnąca aktywność SZSP, organizacji obej- 
mującej w UW znacznie ponad połowę liczby studentów stu- 
diów dziennych. Wykorzystujemy otwarte zebrania oddzia- 
łowych organizacji partyjnych i grup partyjnych, a także 
rozmaite formy spotkań dyskusyjnych w klubach studenckich 
i domach akademickich. W okresie ostatnich zwłaszcza mie- 
sięcy było wiele takich spotkań. Przyczyniły się one do pod- 
niesienia poziomu świadomości politycznej młodzieży studen- 
ckiej, wyjaśnienia wielu problemów społeczno-gospodarczych 
i politycznych, a czasami i wątpliwości, do wzbogacenia i uno- 
wocześnienia metod pracy aktywu partyjnego i SZSP, na 
którym spoczywały dotychczas główne zadania intensyfika- 
cji pracy ideowo-politycznej z młodzieżą akademicką. W co- 
raz szerszym zakresie bierze udział w tej działalności rów- 
nież bezpartyjna część kadry nauczycieli akademickich. Jed- 
noznaczne i aktywne zaangażowanie całej naszej kadry w 
procesie idcowo-wychowawczej pracy z młodzieżą studencką 


uważamy obecnie za jedno z najważniejszych zadań organi- 


zacji partyjnej i władz akademickich uczelni. | 


Przedstawione wyżej działania uczelni z zakresu jej pod- 
stawowych zadań naukowo-badawczych, dydaktycznych 
i wychowawczych są wyrazem trwałej i pozytywnej tenden- 
cji w rozwoju i funkcjonowaniu największego w kraju uni- 
wersytetu. Na tym tle oceniać trzeba podejmowane kilka- 
krotnie od wiosny ub. roku próby zakłócania działalności 
uczelni, a głównie włączania wrogich politycznie treści w 
pracę wychowawczą. Inspiracja tych politycznie szkodliwych 
zjawisk pochodziła od sił antysocjalistycznych, znajdujących 
się na zewnątrz społeczności akademickiej wyższych uczelni 
io różnym politycznie rodowodzie, ale połączonych wspól- 
nym dążeniem do dyskredytowania polityki naszej partii 
i ludowego państwa. Siły te starały się obrać za bazę swych 
wpływów szkoły wyższe, zwłaszcza zaś środowisko studen- 
ckie. Z tych to właśnie inspiracji usiłowano przeszkadzać w 
normalnej pracy uczelni, odrywać studentów od nauki, wcia- 
gając ich do działań szkodzących interesom naszego kraju, 
a skrywanych z reguły pod hasłami apelującymi do moralnej 
wrażliwości młodzieży i do poczucia jej koleżeńskiej solidar- 
ności. Organizatorzy tych działań starali się różnymi sposo= 
bami, szermując demagogicznie hasłami swobody dyskusji, Za- 


kłócać w istocie ich przebieganie, uniemożliwiać normalny 
tok kontaktów i rozmów studentów między sobą ij z kadrą 
swoich wychowawców. 


Organizacja partyjna i władze akademickie uczelni uważa- 
ją, iż mamy polityczny i obywatelski obowiązek tak rozwijać 
naszą polityczną aktywność, aby skutecznie chronić mło- 
dzież studencką przed działaniami e prowokacyjnym charak- 
terze. Ponieważ działalność taka spotykała i spotyka się z 
przeciwdziałaniem ogromnej większości środowiska uniwer- 
syteckiego, stoimy na stanowisku, iż w obecnej sytuacji nie 
ma potrzeby podejmowania innych niż wychowawcze środki 
działania, choć różne środki dyscyplinarne leżą w zasięgu 
możliwości i uprawnień władz akademickich. Działania poli- 
tyczne i wychowawcze skoncentrowaliśmy na wyjaśnianiu 
młodzieży rzeczywistych celów i motywów działalności prze- 
ciwników politycznych, dążąc, aby w świadomości ca- 
łego środowiska akademickiego utrwalało się przekonanie o 
tym, że obiektywnie działalność taka służy interesom mię- 
dzynarodowych sił imperialistycznych, zmierzających do za- 
ostrzenia konfrontacji ideologicznej z socjalizmem i do na- 
silania antysocjalistycznej, a więc antypolskiej propagandy. 


Pragniemy podkreślić, iż nie uspokaja nas bynajmniej fakt, 
że znikomy jedynie procent społeczności studenckiej UW dał 
sie wciągnąć do negatywnych działań i że jest to w istocie 
tylko margines naszego środowiska. Dzisiejszy bowiem stu- 
dent to jutrzejszy absolwent, potrzebny krajowi specjalista 
wykształcony społecznym kosztem I wysiłkiem. Zdecydowa- 


ni jesteśmy nie szczędzić sił, aby był on jednocześnie świa- 


domym i społecznie zaangażowanym obywatelem. 


Dlatego prowadzić będziemy nadal w jak najszerszym za- 
kresie i w doskonalonych systematycznie formach pracę po- 
lityczną i ideowo-wychowawczą w całym środowisku akade- 
mickim, ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb i zaintere- 
sowań młodzieży. Z inicjatywy organizacji partyjnej i SZSP 
podjęliśmy w ostatnich tygodniach na spotkaniach dyskusyj- 
nych w różnych gronach studenckich problemy socjalistycz- 
nej demokracji oraz praw człowieka i obywatela. Mamy do- 
wody, iż ogromna większość młodzieży, angażując się w żywe 
i często ostre dyskusje, wychodzi z nich przeświadczona © 
osiągnięciach systemu socjalistycznego i naszego kraju, o lo- 
gicznym związku między prawami i obowiązkami obywatela. 
Takie następstwa prowadzonych działań umacniają nas 
przekonaniu o ich głębokiej potrzebie i słuszności. - 


Przed nowym rokiem akademickim 


Szczególnie wielką wagę przywiązujemy obecnie do dobre- 
go przygotowania nowego roku akademickiego, a zwłaszcza 
do godnego przyjęcia w mury uniwersytetu kilku tysięcy no- 
wych studentów I roku. Wyszliśmy z inicjatywą stworzenia 
lepszego klimatu wokół egzaminów wstępnych, ujawniając 
podstawowe zestawy pytań z przedmiotów objętych egzami- 
nami. Uważamy bowiem, iż ten pierwszy kontakt potencjal- 
mych studentów z uczelnią ma dla przyszłych wzajemnych 
stosunków, opartych na szczerości i zaufaniu, doniosłe L nie 
doceniane często znaczenie. Podjęliśmy kroki zapewniające 
dużej liczbie młodzieży studenckiej wypoczynek wakacyjny 
w powiązaniu z aktywną, ideowo-wychowawczą pracą Sa- 
mokształceniową. Przygotowaliśmy nowy rok akademicki tak, 
aby nie stracić ani jednego dnia nauki i pracy zarówno stu- 
dentów, jak i pracowników uczelni. 


Ograniczone ramy wypowiedzi nie pozwalają na omówie- 


'mie szerzej i szczegółowiej innych kierunków i form działa- 


nia uczelni, realizacji jej podstawowych zadań. Taki np. 
problem roli i funkcji bloku tzw. przedmiotów ideologicznych 
w całości procesu ideowo-politycznego kształcenia mło- 
dzieży wymagałby odrębnego omówienia i zapewne szerszej 
partyjnej dyskusji. 

Na zakończenie chcielibyśmy podkreślić, iż rozwijanie ak- 
tywności politycznej i ideowo-wychowawczej, obejmowanie 
nią coraz szerszych kręgów młodzieży studenckicj i uzyski- 
wanie zachęcających w tym zakresie wyników było i jest 
możliwe i skuteczne dzięki konsekwentnie przestrzeganej 
i realizowanej jednolitości partyjnego i akademickiego dzia- 
łania. Uznaliśmy wspólnie — organizacja partyjna i kierow- 
nictwo akademickie uczelni — iż każda sprawa, jaka powsta- 
je w toku codziennie wykonywanych zadań, musi być roz- 
strzygana z pełną świadomością jej polit ycznyc h kon= 
sekwencji. Idea ta i praktycznie wcielające ją w zycie po- 
czynania zdobywają dla siebie coraz szersze i pełniejsze po- 
parcie całego środowiska akademickiego Uniwersytetu War- 
szawskiego. 
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KRYSTYNA TYSZKOWSKA 


Minął już czas, kiedy wiedzy o Polsce 
nuuczali pedagodzy jakby na marginesie 
głównych zajęć, kiedy byli to ludzie o 
dość różnym przygotowaniu  zawodo- 
wym. Obecnie zarówno historii, jak i 
propedeutyki nauki o społeczeństwie u- 
czą pedagodzy po wyższych studiach. 
We Wrocławiu i województwie jest to 
grupą 226 nauczycieli, z których 92 proc. 
ma studia historyczne, 8 proc. inne. Stu- 
dia podyplomowe w [Instytucie Nauk 
Politycznych Uniwersytetu Wrocław- 
skiego ukończyło 70 osób, 9 robi je o” 
becnie. Zespół ŚWUMLu ma 35 osób, 
70 proc. z nich ma ponad 10 lat stażu, 
są to więc w większości nauczyciele do- 
świadczeni. Wśród pedagogów, których 
praca podlegała ostatnio ocenom władz 
oświatowych, zdecydowana większość 
uzyskała oceny bardzo dobre albo dob- 
re. 


Wzorce i antywzorce 


Upartvjnienie wynosi 42,5 proc. całej 
zbiorowości, a we Wrocławiu mniej, bo 
36,8 proc. Aktywność społeczna grona 
nauczycieli jest zróżnicowana. Są szko” 
ły, w których nauczyciele przedmiotów 
ideologicznych wyróżniają się aktyw- 
nośŚcią. ale są i takie, w których trudno 
poznać ich po ofensywności  ideowo- 
-wychowawczej. Nie wyróżniają się ani 
na radach pedagogicznych, ani gdy w 
gronie nauczycielskim toczą się zasad- 
nicze dyskusje, ani w kontaktach z 
młodzieżą. Występuje więc czasem dwo” 
istość: na lekcjach odbywa się realiza” 
cja programu, może nawet metodologi- 
cznie poprawna, ale gdy chodzi o styk 
z życiem, o wzory zachowań, niektórzy 
nauczyciele nie potwierdzają swą posta- 
wą tego, co głoszą. 

Umiejętne lansowanie wzorców oby- 
watciskich nie jest jeszcze mocną stro- 
ną naszej szkoły. Cenimy heroizm 
walki zbrojnej, ale starym grzechem 
polskiej edukacji jest niedocenianie he- 
rożizmu pracy. Jak starym — przeko- 
nuje nas lektura „Kronik” Bolesława 
Irusa, który w roku 1909 pisał: „Gdzicż 
bowiem uroczystości na cześć Stasziców 
i Śniadeckich? Gdzie komentarze do 
Szujskich i Kalinków? Gdzie życiorysy 
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marcu br. Egzekutywa KW we Wrocławiu rozpatrywała problem nader 

rzadko poruszany w dyskusjach nad stanem i perspektywami oświaty, a 
mianowicie nauczania przedmiotów, przez które w największym stopniu reali- 
zuje się Ildeowe wychowanie młodzieży: historii i propedeutyki nauki o spole- 
czeństwie. Poddano ocenie również kadrę nauczającą. 


Steinkellera?.. „Istotnie, tacy jak Piotr 
Steinkeller — jeden z pionierów pol- 
skiego przemysłu, założyciel fabryki 
maszyn rolniczych i parowych w Ża- 
rach — pozostają nadal w cieniu Kmi- 
ciców, a nawet Zagłobów. W literatu- 
rze, w filmie. Także w szkole. Warto 
pod tym kątein obejrzeć izby pamięci. 
Rzadko znajduje się w nich pamiętniki 
po Polakach — postępowych myślicie- 
lach, jeszcze rzadziej — po odkryw ach, 
uczonych, twórcach techniki wymienia- 
nych w encyklopediach światowych — 
stwierdzono w ocenie. - 


Trudności innego typu pojawiają się 
na styku szkoła — dom. Dwa przykłady. 
Oto relacja nauczycielki szkoły gmin- 
nej. Dzieci zachęcone przez nią chcą 
podjąć dodatkową społeczną pracę na 
rzecz szkoły. Chcą pomalować drzwi. 
Nauczycielka tłumaczy, że nie mają fun- 
duszy na farby, proponuje inne zaję” 
cia. Jedna z dziewczynek wstaje i py- 
ta, ile trzeba tej farby. „Tatuś zawsze 
przynosi z budowy, jak trzeba, to i dla 
szkoły przyniesie” — oświadcza. Jak ma 
postąpić nauczycielka, by nie narażając 
autorytetu ojca, uświadomić dzieciom, 
z czym mają do czynienia? Drugi dra- 


styczny przykład jest ze szkoły wielko” 


miejskiej. Wykształcony, dobrze sytuo- 
wany ojciec przychodzi do nauczyciela 
z prośbą o zwolnienie jego syna z prac 
społecznie użytecznych. „Na jego miej- 
sce — proponuje — przyślę gosposię, 
która w tym czasie więcej zrobi”. Wy- 
jątek? Tak. (Częściej mamy do czynie- 
nia z bardziej zakamuflowanymi wybie” 
gami: małe kłamstwa, zwolnienia le- 
karskie dawane po znajomości. Dzie- 
ci w tym uczestniczą. Uczą się... 

Pedagog-wychowawca nie może prze” 
chodzić obok tego obojętnie. 


Co utrudnia pracę? 


Po posiedzeniu Egzekutywy KW 
odwiedziłam kilka szkół. Liczni nau- 
czyciele przedmiotów ideologicznych, a 
zwłaszcza PNOS, mówią o trudnościach, 
które są ich udziałem. Do podstawo- 
wych zaliczają niedostatek bieżących 
iniormucji o wyda:zeniach wymaga;ą- 


cych szybkiej, zdecydowanej odpowie” 
dzi i wyjaśnień oraz równie uciążliwe 
braki pomocy naukowych. 


— Jeśli z podręcznikami do historun 
nie mamy kłopotów — powiedział nu 
wizytator KOS mgr MICHAŁ ONYSZ- 
KIEWICZ — to z podręcznikami do pro- 
pedeutyki — dość znaczne. Dotychczas 
na przykład nie ukazał się podręcznik 
dla klas VII, w których program prze- 
widuje zapoznanie uczniów z podstawa- 
mi ustroju Polski, z życiem społecz- 
nym i gospodarczym, a także problema- 
mi współczesnego świata. Z czego ma się 
młodzież tego uczyć? Zdarza się, że co 
pilniejsi samorzutnie sięgają po podię- 
czniki sprzed kilku lat i.. uczą się już 
prawie historii, przyswajając sobie na 
przykład obraz kraju według nieaktual:" 
nego już podziału administracyjnego. 
Dynamizm życia społecznego lat osta:' 
nich zdezaktualizował większość podrę- 
czników. Jest wydany w 1976 r. pod* 
ręcznik „Wiedza o Polsce współczesnej”, 
ale tylko w nakładzie 150 tys. To zaspe- 
kaja część potrzeb. „Wychowanie Oby: 
watelskie” to pismo nie dla uczniów, o 
czym przesądza i nakład, i poziom. Swe- 
go czasu dużą pomocą były teksty źrod- 
łowe, niestety, przestały się ukazywać, 
podczas gdy np. do historii wychowania 
mamy doskonale. Ale to dotyczy histo” 
rii... Identycznie jest z pomocami au- 
diowizualnymi. Do historii są, do p:o- 
pedeutvki — brak. 


Z doświadczeń jednego technikum 


W Technikum Energetycznun, nale- 
żącym do Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 4 we Wrocławiu, trafiłam na momen: 
wykorzystywania telewizji. Młodzież o- 
glądała film o  faszvzmie. Dyrektor 
szkoły — wysoko cenionej za pracę '- 
dcowowo wychowawcza, wyróżnione: 
listem I sekretarza KC Edwarda Gisr- 
ka — mgr MIECZYSŁAW KWIATKO- 
WSKI twierdzi, że o skuteczności o0-- 
działywania wychowawczego decydu:e 
nie sama, choćby bezbłędna, realizacJ 
przedmiotów idcologicznych, ale Ca3410- 
kształt piucy szkoły. 


REESE 2 "PEEL 


— Troje profesorów wykładających u 


nas przedmioty 1deologiczne — infor” 
mował — ma studia podyplomowe. Każ- 
dv z nich jest wychowawcą klasy. Opie- 
ka nad gabinetami historii i propedeu- 
tyki, organizacja olimpiad wiedzy 0 
Polsce i wielu innych konkursów, opie- 
ka nad Izbą Pamięci — to uchwytne 
kierunki ich działalności pozalekcyjnej. 
Ich duża wiedza, zaangażowanie, posta” 
wy decydują o autorytecie, jaki mają u 
młodzieży. Ogromnie ważną rolę wy” 
chowawczą pełnią u nas, jak w każdej 
szkole zawodowej, nauczyciele zawodu, 
którzy w warsztatach spędzają z mło- 
dzieżą wiele godzin i mają warunki po 


temu, by oddziaływać  indvwidualnie. 


Chodzi nie tylko o układy międzyludz- 
kie, kulturę bycia, ale także o wyrobie- 
nie pozytywnych 


cech  pracowni- 


czych ujawniających się przez organiza- 
cję pracy, stosunek do użytkowanych 
maszyn itd. Mamy teraz dobrych nau” 
czycieli zawodu, ale dlatego, że z osóh, 
k'óre się nie sprawdzały, rezygnowaliś- 
my. 


U zastępcy dyrektora do spraw peda- 
gogicznych, członka Egzekutywy POP 
mgr TEODORY ŁOBOCKIEJ szukałam 
odpowiedzi na pytanie, jak kształtować 
postawę współczesnego Po.aka. Jak i 
kilku pedagogów przed nią, stwierdzi- 
ła: 


— Istotnie, pod tym względem prog- 
ram wymagałby uzupełnień. Jednak w 
praktyce szkoły — właśnie zawodowej 
— poprawkę wprowadza samo życie. 

twarzamy po temu okazje, wychodzi” 
my naprzeciw zainteresowaniom mło” 
dzieży. Zaczynem dyskusji są takie se- 
riale telewizyjne, jak „Dyrektorzy”, 
„Daleko od szosy”, a także spotkania z 
ciekawymi ludźmi, których zapraszamy. 
W rozmowach o wartościach autenty" 
cznych i pozornych, o postawach, o ko- 
nieczności wyboru sięgamy po przykła” 
dy z bliskiego kręgu. W Izbie Pamięci 
nie ograniczamy się do gromadzenia pa- 
miątek historycznych. Są w niej też 
dokumenty współczesne, w tym doty- 
czące osób znanych młodzieży i cenio- 
nych przez nią. Prowadzimy „Złotą 
Księgę” uczniów. W ten sposób mło- 
dzież widzi, że uznanie, wyróżnienie nie 
jest zależne od tego, ile się ma lat i kim 
się jest, tylko od tego, jak się traktuje 
swoją pracę. Od roku działa u nas Klub 
Absolwenta, dzięki któremu nie tracimy 
kontaktu z większością wychowanków. 
Wiemy, kto się jak sprawuje, kto pod- 
sął studia, kto zalożył rodzinę. Te więzi 
wyzbyte ze szkolnych zależności, spon- 
taniczne, upewiuiają nas, że wychowa- 


wczy trud naszego 
konkretne wartości. 


zespołu przynosi 


Wnioski i postulaty 


Technikum, kióre odwiedziłam, nie 
jest wyjątkowe. Należy do wyróżniają” 
cych się, podobnie jak Technikum Me- 
chaniczno-Elektryczne, Technikum Sa- 
mochodowe, Lotnicze Zakłady Nauko- 
we, III, IV i IX LO we Wrocławiu i LO 
w Oleśnicy. Charakteryzuje je wspólna 
cecha: przedmioty ideowo-wychowaw- 
cze traktuje się tam z uwagą równą 
wadze problemów, których dotyczą. Aby 
i w pozostałych szkołach działo się po- 
dobnie, a szkoły dziś wyróżniające się 
utrzymały swój poziom, Egzekutywa 
wrocławskiego KW PZPR podjęła wiele 
konkretnych wniosków. M.in. zobowią- 
zano Kuratorium do opracowania prog- 
ramu doskonalenia pracy nauczycieli 
historii i propedeutyki. Powinien on u- 
względniać pomoc merytoryczną i me- 
todyczną, poprawę form nadzoru, po” 
głębienie kryteriów oceny pracy nau” 
czycieli. W okresie letnim mają być zor- 
ganizowane seminaria dla nauczycieli 
historii i propedeutyki. Kuratorium, 


wydziały oświaty, dyrektorzy szkół 


gminnych mają przystąpić do moderni- 
zacji pracowni przedmiotowych. Pomo” 
cą powinny służyć szkoły branżowe i 
zakłady opiekuńcze. 


Instancje partyjne i władze oświato- 
we zobowiązano do organizowania cyk- 
licznych spotkań informacyjnych dla 
nauczycieli przedmiotów ideologicznych 
oraz rozszerzania możliwości ich dos- 
konalenia w WUML; instancje partyj- 
ne, POP i administracje szkolne będą 
przeprowadzały oceny postaw i przyda- 
tności zawodowej nauczycieli. 


Instytut Nauk Politycznych Uniwer- 
sytetu Wrocławskiego zobowiązano do 
kontynuowania działalności studiów po- 
dyplomowych dla nauczycieli przedmio” 
tów ideologicznych, aby do roku 1980 
wszyscy nauczyciele tej grupy mieli mo” 
żność ukończenia studiów, co powinno 
dawać prawo do nauczania przedmio” 
tów ideologicznych w szkołach  śred- 
nich. 


Do wniosków Egzekutywy KW poz- 
walam sobie dołączyć postulaty nau” 
czycieli, wykraczające poza kompeten- 
cje województwa: o koordynację prog- 
ramów z materiałem zawartym w pod” 
ręcznikach, o aktualizację  podręczni- 
ków, o suplementy do nich, o materiały 
źródłowe, pomoce audiowizualne, o wy- 
starczające nakłady podręczników. 


„słynna 
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| ..parter, drzwi na prawo z bramy. 
"Klub Twórców i Działaczy Kultury 


j„Kuźnica”. Nazwa nieoryginalna, za io 


jej rodowód zaszczytny: istniała kiedyś 
| , 


Kuźnica Kołłątajowska, którą 
skupiała działaczy obozu reform z o0- 
'kresu Sejmu Czteroletniego; w 1945 ro- 
|ku nadano tytuł „Kuźnica” tygodnikowi 
'społeczno-literackiemu, popularyzujące- 


ka wśród polskiej inteligencji założenia 
|marksizniu. 


Krakowska „Kuźnica” zachowała nie 
tylko nazwę poprzedniczek. Powstała w 
kwietniu 1975 roku, ma ambicję kształ- 
towama zaangażowanych i określonych 
politycznie postaw ludzi nauki, sztuki, 
(działaczy społecznych. Podczas konfe- 
rencji prasowej. zorganizowanej w 
„dwulecie istnienia, prezes Tadeusz Ho- 
łuj znany pisarz i 
ny, powiedział: 


działacz politycz- 


| — Uważamy za niezbędne prowadze- 
nie dyskusji ideologicznych. Dyskusji w 
jramach partii. 

, Działacze „Kuźnicy” podkreślają, że 
marksizm zawsze stawiał na poznawa- 
'nie rzeczywistości w walce przeci- 
'wieństw i sprzeczności. Że taka metoda 


j obowiązywać powinna w dyskusjach. 


To skrótowe przypomnienie progra- 
 „mowego credo działaczy „Kuźnicy” wy- 
|maga ilustracji praktycznymi poczyna- 
„niami. Polegają one przede wszystk.m 
'na organizowaniu dyskusji na różne 'e- 
| maty. związane z treściami ideowymi. 
„W okresie 26 miesięcy istnienia Klubu 
odbyło się około 50 imprez, z których 
można wymienić tylko niektóre: dysku- 


sja na temat „Kultura robotnicza — mit 


R Zinio 


gczy rzeczywistość”, ogólnopolskie svm- 


Jpozjum poświęcone propagandzie wi- 


PEME".Fu. kaj 


|zualnej, zwiedzanie Huty „Katowice” i 
| spotkanie z jej budowniczymi. dysku- 
jsja na temat serialu telewizyjnego „Dy- 
„rektorzy”, projekcje filmów połączone 
sz dyskusją, min. nad „Życiorysem” 
| Krzysztofa Kieślowskiego, „Człowie- 


* kiem z marmuru” Andrzeja Wajdy, „Ja- 
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rosławem Dąbtowskim”' Bohdana Porę- 
bv. ; AE * Sa ., ; 5 


W: „Kużhicy” organizowane są takze 


dyskusje Z działaczami partyjnymi z ró- 
żnych krajów. Były dwa spotkania Ż 
porzedstawicielami Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej. bawiła tu też delegacja. 
na V1l Zjazd. naszej partii reprezentu- 


Podczas jednego ze spotkań (od lewej) Tadeusz Hołuj i poeta słowacki Vojtech Mihalik. 


nn 


jąca MPLA w Angoli, częstymi gośćmi 
bywają naukowcy i twórcy ze Związku 
"Radzieckiego. 

Wszystkie te wizyty i spotkania poz- 
walają na wymianę opinii na różne te- 
maty, umożliwiają wzbogacanie wiedzy 
ideologicznej, rozszerzanie horyzontów 
intelektualnych członków Klubu, co ma 
ogromne znaczenie nie tylko dla nich 
osobiście. Wykorzystują oni ten kapitał 
intelektualny podczas spotkań w zakła- 
dach pracy, uczelniach, przede wszyst- 
kim zaś ładunek ten pozwala lepiej o- 
ceniać twórcom rzeczywistość w kraju, 
stosunkach międzynarodowych,  postę- 
powaniu polityków i nastrojach ludzi. 

Działalność „Kuźnicy” przyczynia się 
do lcpszego i głębszego przyswajania 
przecz Środowisko krakowskie uchwał 
partii, w tym szczcgólnie dotyczących 
sfery ideowo-wychowawczej. 

Warto przy tym podkreślić, że obok 
klubowych dyskusji „Kuźnica” zaini- 
cjowała również — z upoważnienia Ko- 
mitetu Krakowskiego PZPR — syste- 
matyczne szkolenie partyjne twórców. 
Jego treścią jest poznawanie zasad 
marksistowskiej krytyki literackiej, e- 
tyki itp. Umiejętnie godząc generalne 
założenia programowe szkolenia ustalo- 
ne przez Komitet Centralny z zaintere- 
sowaniami środowisk twórczych, pobu- 
dzając działaczy partyjnych z tego krę- 
gu do samokształcenia, „Kuźnica” bez- 
pośrednio pomaga instancji partyjnej w 
działalności politycznej. 

Rzecz jasna, nie zapominają członko- 
wie Klubu o specyfice środowiskowej. 
wypowiadają się na temat rozwoju 
Krakowa i województwa, nawiązując 
za$ do tradycji „Zielonego Balonika', 
mają zamiar kreować nowy kabaret pod 
nazwą „Czerwony Balonik”. Można się 
spodziewać, że twórczy ferment, kon- 
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Sirukivwny krvtycvzm i energia ..Kuż- 
nicy” na pewno będą owocować. 

Jakie są tego gwarancje?  Przele 
wszystkim życzliwy klimat dla inicja- 
tyw i poszukiwań członków „Kuźnicy” 
tworzeny przez Komitet Krakowski 
parfii. Twórcy i działacze kultury fakt 
ten pcdkreślają z ogromną satysfakcją. 


Fot. W. Rogoz 


W prezydium Rady Klubu zasiada jako 
jej członek tow. Jan Broniek, kierow- 


nik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowa-- 


wczej KK PZPR. 


Dalszą przesłanką skuteczności po- 
czynań „Kuźnicy” jest  bezsprzeczn:e 
inteligencja krakowskich twór- 
ców, naukowców i działaczy społccz- 
nych skupionych w Klubie, najlepiej 
pojęty „krakowski patriotyzm” łączący 
służbę swojemu miastu i regionowi z 
szerokim widzeniem spraw całego kra- 
ju. Warto przy tym przypomnieć, że o- 
wa jedność działania wsparta jest auto- 
rytetem i pomocą nie byle jakich in- 
stytucji, których przedstawiciele należą 
do „Kuźnicy”. Wśród nich: Mieczysław 
Karaś — rektor Uniwersytetu Jagiel- 
lońnskiego, Józef Nowotny — I sekre- 
tasz Komitetu Fabrycznego w Kombina- 


cie „Huta in. Lenina”, Marian Koniecz-- 


ny — wybitny artysta-rzeźbiarz. rektor 
Akademii 
wie, Andrzej Kurz — dyrektor Wyda- 
wnictwa Literackiego i wielu innych 
pisarzy, poetów, aktorów. publicystów, 
muzyków, naukowców... 

Ma również „Kuźnica swych svmpa- 
tyków i członków daleko poza Krako- 
wem. 

Jest — według litery prawa — stowa- 


rzyszeniem. Skupia w zasadzie człon- 


ków partii. Przyjęcie na członka ,„„Kuż- 
nicy” twórcy bezpartyjnego wymaga 
jednomyślnej zgody całej Rady Klubu. 
W ten sposób np. przyjęto do „Kuźnicy” 
wybitnego pisarza penetrującego spra- 
wy wsi polskiej — Juliana Kawalca. 
Fundusze na swą działalność otrzy- 
muje z budżetu miasta. Rajcy podwa- 
welskiego grodu z pewnością nie mają 
podstaw do żałowania tego wydatku. 


JAN SAPLEWICZ 


Sztuk Pięknych w Krako- 


Kultura w gminie 


M amy już obecnie — jak mówi sta- 
tvstyka — 630 gminnych i 153 miej- 
sko-gminnych ośredków kultury. Celem 
ich powołania było rozwijanie uczest- 
nictwa ludności wiejskiej w kulturze 
oraz Szerokie ideowo-wychowawcze od- 
działywanie wespół z innvini przedsię- 
wzięciami podejmowanymi przez komi- 
tety gminne PZPR. 


Już obecnie można mówić o doświad- 
czeniach gminnych ośrodków kultury 
— pozytywnych i negatywnych. Wiele 
w ich działalności jest wzorów dobrych, 
godnych naśladowania. Wiele jednak 
istnieje spraw, które stanowią i dla 
działaczy kultury, i dla jej uczestników 
pytania bez odpowiedzi. 


Nikogo nie trzeba przekonywać, iz 
współczesna wieś polska w ogromnym 
tempie zmieniła i zmienia swe oblicze 
społeczne, polityczne i produkcyjne. 
W związku z tymi zmianami przeobra- 
ziły się też potrzeby kulturalne ludno- 
Ści wiejskiej. Generalnie można powie- 
dzieć, iż proces rozbudzania tych po- 
trzeb jest szybszy niż ich zaspokajanie. 
Dlatego też działalność kulturalna musi 
być tak prowadzona, aby trafiała do 
szerokiego kręgu odbiorców i jednocze- 
śnie była na wysokim poziomie. Tylko 
wówczas będzie można mówić o stałym 
podnoszeniu poziomu- kulturalnego śŚro- 
dowiska. O tym wiedzą wszyscy działa- 
cze i pracownicy kultury w gminach, ale 
cel ten — dość ogólnikowo sformułowa- 
ny — przysparza wiele kłopotów w 
praktycznej realizacji. 


Często bowiem trudno jest — nie 
ulegając presji środowiska, pragnącego 
łatwej, bezrefleksyjnej rozrywki — 
przyciągnąć dużą liczbę odbiorców. 
Trudno jest realizować ambitne zamie- 
rzenia — nie dysponując wystarczają- 
cymi środkami. Trudno wreszcie zaspo- 
koić potrzeby ludzi różnych grup wie- 
ku, płci, zawodów i zainteresowań. 


Pamiętajmy, iż GOK jest najczęściej 
na wsi jedyną instytucją kulturalną. 
która powinna swą działalnością objąć 
wszystkich, oferując im nie tylko roz- 
rywkę, lecz dostarczając szerokiej ofer- 
ty możliwości spędzenia czasu wolnego. 
Oferta ta powinna być — przy tym — 
dość atrakcyjna. 

Pamiętajmy też, że na społeczność 
wiejską oddziałuje obecnie i w sensie 
kulturalnym, i wychowawczym — wiele 


UaUKOW 
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czynników. Jest to lokalna spuścizna 
kultury ludowej; są to takie instytucje, 
jak szkoła, świetlica, kluby; środki ma- 
sowego przekazu i wreszcie szersze i 
częstsze kontakty z miastem. A jeśli 
weźmiemy jeszcze pod uwagę zróżnico- 
wanie ludzi na płaszczyźnie zawodowej, 
gdy uwzględnimy znaczne różnice mię- 
dzy dorosłymi i młodzieżą, która obec- 
nie nie jest tak ściśle związana gospo- 
darczo i społecznie z rodzicami, która 
ma szerokie perspektywy wyboru dro- 
gi życiowej i zawodu, bardziej krytycz- 
ne spojrzenie na dorosłych — powstaje 
ogólnie zarysowany obraz sytuacji, w 
jakiej działają GOK-i. Ę | 


Jaka więc jest kultura w gminie? Ja- 
ki jest jej najbardziej optymalny, a jed- 
nocześnie realny model? 


Te zasadnicze zagadnienia i wiele in- 
nych, bardziej szczegółowych proble- 
mów stało się przedmiotem konferencji 
naukowej, która odbyła się w Kostrzy- 
nie pod Poznaniem. Była ona kontynua- 
cją współpracy pomiędzy  Wielkopol- 
skim Towarzystwem Kulturalnym a Za- 
kładem Socjologii Wsi i Miasta Instytu- 
tu Socjologii Uniwersytetu im. A. Mic- 
kiewicza w Poznaniu. 


Na konferencji zostały zaprezentowa- 
ne wyniki badań naukowych dotyczą- 
cych działalności GOK-ów i skonfron- 
towane z poglądami oraz doświadcze- 
niami praktyków. Materiały zaprezen- 
towane przez socjologów z UAM miały 
ten walor, że nie stanowiły oceny pracy 
poszczególnych placówek kulturalnych 
w gminach, lecz były generalną reflek- 
sją nad sposobami rozszerzenia uczest- 
nictwa kulturalnego, wychodzenia na- 
przeciw istniejącym aspiracjom i roz- 
budzania nowych. Były również wska- 
zaniem, w jakim zakresie przy istnieją- 
cych strukturach organizacyjnych moż- 
na realizować cel, którym jest podno- 
szenie kultury mas na poziom godny 
społeczeństwa rozwiniętego socjałizmu. 


Wyniki badań przedstawione przez 
naukowców potwierdziły w dużej mie- 
rze obserwacje doświadczonych działa- 
czy kultury na wsi, upewniały ich co 
do trafności własnych ocen i wskazy- 
wały, iż niektóre — czasami marsine- 
sowo traktowane — sprawy są proble- 
mami bardzo istotnymi. 


Weżmy np. dotychczasową działalność 
instytucji kulturalnych na wsi z punktu 


ł 


icy-pratycom 


widzenia realizacji zasad: przystępno- 
ści, systematyczności, dobrowolności, 
które prowadzą do współpracy, współ- 
działania odbiorców. Ilustrując niewła- 
ściwe realizowanie np. zasady przy- 
stępności, można posłużyć się przykła- 
dem spotkania literackiego w pewnym 
domu kultury, na które prawie nikt 
nie przyszedł — nawet stali bywalcy. 
Dlaczego? Bowiem — jak twierdzili — 
nie znali pisarza, jego prac, nic o nim 
nie wiedzieli. Po prostu nie byli do roz- 
mowy z pisarzem przygotowani. 


Okazuje się więc, iż często słabe u- 
czestnictwo ludności wiejskiej w impre- 
zach kulturalnych nie jest rezultatem 
nietratfnego ich doboru, lecz braku przy- 
gotowania do ich odbioru. Bywa jed- 
nak, iż jest to rezultat niedostatecznej 
znajomości środowiskowych potrzeb i 
zainteresowań. Zwracali na ten problem 
uwagę uczestnicy dyskusji, podkreślając 
walory ideowo-wychowawcze przedsię- 
wzięć kulturalnych, potrzebę sprzęga- 
nia ich z działalnością GOPIW-u i ca- 


łego KG — również w sferze produkcyj- 


nej. 


Pracy GOK-u nie można sensownie 
programować ani skutecznie realizować 
bez rzeczowej analizy społeczności gmi- 
ny, podobnie jak nie można jej prowa- 
dzić bez znajomości zasad polityki kul- 
turalnej państwa. Uwzględnić więc trze- 
ba odmienne nieco potrzeby i możliwo- 
Ści uczestniczenia w kulturze robotnika 
rolnego zatrudnionego w sektorze uspo- 
łecznionym i rolnika indywidualnego, 
społeczności wsi o charakterze rolni- 
czym i rolno-przemysłowym, gminy po- 
łożonej blisko dużego miasta — i odle- 
głej od niego o dziesiątki kilometrów. 


Nie oznacza to oczywiście, iż w prak- 
tyce należy inne imprezy organizować 
np. dla pracowników PGR-ów, inne — 
dla indywidualnych rolników. Trzeba 
jednak znać potrzeby jednych i drugich 
i umiejętnie je łączyć. Jest to zadanie 
trudne, ale można je z powodzeniem 
realizować, jeśli GOK rzeczywiście bę- 
dzie odpowiedzialny za całokształt kul- 
tury w gminie, a tym samym będzie 
pełnił funkcję instytucji koordynującej 
działania wszystkich w gminie placówek 
kulturalnych. Jeśli weźmiemy pod uwa- 
gę dotychczasową pracę kulturalną na 
wsi, udawała się ona wszędzie tam, 


gdzie żadna z instytucji nie pracowała 
indywidualnie — zarówno w sensie prac 
organizacyjnych, jak i w sensie adre- 
sata owych akcji. 


Jeśli GOK ma w gminie organizować 
i koordynować działalność kulturalną, 
musi uzyskiwać pomoc „z góry”, tzn. 
z komitetu gminnego PZPR, wojewó- 
dzkiego domu kultury i wojewódzkiej 
biblioteki publicznej, oraz „Z boków”, 
tzn. od społecznego i zakładowego ru- 
chu kultury. Pomoc „z góry” powinna 
polegać na poradnictwie dotyczącym za- 
gospodarowania kulturalnego gminy, 
doskonalenia i kształcenia kadry GOK 
oraz prowadzenia analiz potrzeb po- 
szczególnych ośrodków, na organizowa- 
niu okresowych spotkań, szkoleń itp. 
Pomoc „z boków” — to współpraca ze 
społecznym aktywem, z bibliotekami, 
księgarniami, gminną spółdzielnią „Sa- 
mopomoc Chłopska”, szkołą, KGW, or- 
ganizacjami młodzieżowymi itp. Sło- 
wem, gminny ośrodek kultury powinien 
stać się centrum skupiającym ludność 
nie tylko na imprezach i dla rozrywki, 
lecz aktywnie tworzących — na miarę 
własnych, społecznych potrzeb — kultu- 
rę w swojej wsi. 


Wyniki badań uzyskane przez poz- 
nańskich socjologów będą w wielu gmi- 
nach woj. poznańskiego podstawą do- 
skonalenia pracy GOK-ów. Staną się też 
one dla komitetów gminnych PZPR 
istotną pomocą w programowaniu i pro- 
wadzeniu pracy ideowo-wychowawczej, 
w której działalność kulturalna zajmu- 
je istotne miejsce. Wskazują one bo- 
wiem konieczność szerszego zajęcia się 
— if to właśnie przez komitety gminne 
PZPR — problemem skupiania aktywu 
społecznego, bez którego GOK-i mosą 
szybko stać się instytucjami martwy- 
mi. Potwierdzają wreszcie aktualność 
stwierdzenia, które padło z trybuny VI 
Zjazdu PZPR, iż realizacja wielostron- 
nych funkcji kultury powinna być obo- 
włązkiem nie tylko zawodowych pla- 
cówek kułturalnych, lecz również szkół, 
zakładów pracy, instytucji oraz organi- 
zacji społecznych. 


' Konferencja udowodniła nie tylko ce- 

lowość sprzęgania doświadczeń prakty- 
ków z badaniami naukowców w dzie- 
dzinie kultury, nie tylko ukazała nie- 
zwykle pożyteczną rolę, jaką pełni na 
swym terenie Wielkopolskie Towarzy- 
stwo Kulturalne. Była ona dowodem 
troski partyjnych i administracyjnych 
władz województwa o to, by działalność 
kulturalna rzeczywiście  integrowała 
społeczeństwo, wzbogacała życie we- 
wnętrzne człowieka, przenikała do pro- 
cesu produkcji i stawała się jego aktyw- 
ną siłą. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


43 


-_ ILE KULTURY NA HEKTAR? 


ZBIGNIEW MICHTA 


(. Komisja Kultury Komitetu Wojewó- 

dzkiego PZPR w Koszalinie pośw.ęciła 
jedno z ostatnich posiedzeń wizji lokal- 
„nej w trzech wspomnianych gminach. 
Jej członkowie, znający obszar swego 
działania od lat, towarzysze, których 
trudno zaskoczyć i zdziwić, musieli 
zweryfikować swoje opinie. 


Siemyśl — wszystko do zrobienia 


Na połowie areału tej gminy gospoda- 
rzą państwowe przedsiębiorstwa, któ- 
rych powinnością jest nie tylko osią- 
ganie rolniczego postępu, ale szybsze 
niż w innej strukturze zmienianie wa- 
runków ludzkiego życia, ludzkiej świa- 
domości. Jest to również problem u- 
czestnictwa w kulturze. 

Pod tym ostatnim względem gmina 
ma jednak wszystko do zdobycia, co 
oznacza również, że do tej pory zdoby- 
ła niewiele. Jej baza kulturalna to trzy 


jako tako działające kluby „Ruchu” i. 


brak niemal jakichkolwiek tradycji we 
współtworzeniu życia kulturalnego. Je- 
dna z nielicznych inicjatyw roku kultu- 
ralno-oświatowego 1976/77, „Turniej ro- 
dzin”, spaliła na panewce — szybko bo- 
wiem okazało się, że wspólna zabawa 
nie będzie zabawą, ale rywalizacją tak 
poważną, że jej skutki mogą się okazać, 
delikatnie mówiąc, niepożądane dla lo- 
kalnej społeczności. W tej sytuacji wyj- 
ściem niekonfliktowym jest po prostu 
prezentacja kultury za pośrednictwem 
zapraszanych osób czy zespołów. Ale po 
pierwsze: ktoś to muśi zorganizować i 
rozpropagować, po drugie — to kosztu- 
je, a kto będzie płacił? 

Mieszkańcy gminy nie są ludźmi u- 
bogimi. Szacuje się, że na każdego z 
nich przypada około dziesięciu tysię- 
cy złotych oszczędności. Tylko w jed- 
nvm roku miejscowa Gminna Spółdziel- 
nia zapłaciła rolnikom 54 miliony zło- 
tych za dostarczone przez nich produ- 
kty. Mieszkańcy gminy nie są również 
aspołeczni. W konkursie „Mistrz gospo- 
darności” Siemyśl plasuje się w woje- 
wodztwie na trzecim-czwartym miejscu 
(na 35 gmin), wartość czynów przypa- 
dająca na każdego statystycznego mie- 
szkańca wyniosła w 1976 r. 1230 zło- 
tych. 

Gimina dobrych gospodarzy? Być mo- 
że. O ile jednak widać, że dobra mate- 
rialne są tu w cenie, o tyle wydaje się, 
że dobra duchowe są tu albo mało waż- 
ne. albo zbyt odległe. Cóż z tego, że 
stąd do Kołobrzega tylko 18 kilome- 
trów, skoro ostatni autobus z Kołobrze- 
ga do Siemyśla wyjeżdża o godzinie 18, 
czyli wtedy, kiedy dopiero w mieście 
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iesiekierz dzieli od Koszalina niespełna 20 km, Rymań — około 50 km, 
Siemyśl — prawie 70. Jest to nie tylko odległość geograficzna. Im dalej 
od wojewódzkiego miasta, «tym więcej kłopotów i problemów do załatwienia. 
Co tam zresztą łiczyć, jak daleko z Koszalina do Siemyśla. Sąsiadujące ze sobą 
gminy Siemyśl i Rymań dzieli znacznie więcej niż kilkanaście kilometrów: 


jest między nimi różnica niemal epoki. 


zaczyna się koncert, film, przedstawie- 
nie teatralne czy festiwal. Jeśli już je- 
chać, to do Szczecina, bo przy okazji 


_zwiedzi się większe miasto i coś w nim 


kupi. 

Są na terenie gminy pomieszczenia, 
które po remoncie mogą stanowić bazę 
działalności kulturalnej. Są w dyspozy- 
cji Urzędu Gminy pieniądze, za które 
można remontować tyle, ile obecnie po- 
trzeba. Ale jeszcze nie ma ośrodka upo- 
wszechniania kultury, jeszcze nie ma 
systemu, którym dopiero może się stać 
gminny ośrodek kultury. Mówi się, że 
kultura jest niepodzielna. W ogóle tak, 
ale w szczególe, w gminie, we wsi udział 
w jej dorobku zależy już nie tylko od 
działaczy, ale także od systemu upow- 
szechniania. 


Rymań — większe wymagania 


Posiedzenie Komisji Kultury KW od- 
bywało się w Siemyślu w małym gabi- 
necie I sekretarza Komitetu Gminnego 
PZPR. Część „rymańska” odbywa się w 
przestronnej, estetycznie urządzonej i 
wyposażonej kawiarni pegeerowskiego 
domu socjalnego. To pierwsza różnica. 
W Siemyślu mówiło się o pozyskaniu 
ludzi, którzy cokolwiek chcieliby i 
umieli dla kultury zrobić. W Rymaniu 
kłopot polega na braku wyspecja- 
lizowanej kadry, choć funkcję 


„gminnego szefa kultury objął magister 


etnograf i ma do pomocy osiem osób za- 
trudnionych w Urzędzie Gminy, PGR 
i GS. W Siemyślu wyobrażano sobie, 
że w kotlince, położonej obok przysz- 
łego ośrodka kultury, powstanie amfi- 
teatr. Tu, w Rymaniu, amfiteatr już 
jest. Różnic jest więcej, dużo. Powód? 
Państwowe Gospodarstwo Rolne ma 15 
miliona złotych funduszu socjalnego. a 
spora jego część przypada przedsięwzię- 
ciom kulturalnym. 

W Rymaniu mówi się, że istotną 
przeszkodą w doborze wysoko kwalifi- 
kowanych kadr jest chwilowy brak 
mieszkań o pełnym, miejskim standar- 
dzie. Tu jednak organizuje się zespół 
akordeonistów, zespół jazzowy, chór i 
balet, będzie się uczyło wiejskie dzieci 
gry na fortepianie. Tu problem polega 
na tym, że jeszcze nie wszyscy stwa- 
rzają działalności kulturalnej takie wa- 
runki, jak innvm dziedzinom, bo .kul- 
tura procentuje znacznie później niż i- 
leś tam NPK na hektar". 

W Rymaniu chciano powołać -gmin- 
no-zakładowy ośrodek kultury, ale lo- 
kalni potentaci przegłosowali społecz- 
ny komitet do spraw rozwoju kultury 
jako zespół partnerów do poszczega!- 
nych przedsięwzięć, a nie całości. Prze- 


głosowali, ponieważ księgowi podpo- 
wiedzieli im wcześniej, że będą realizo- 
wać tylko taką fakturę, którą uznają za 
celową. Jest to zgodne z przepisami 
PGR, GS, POM-u i innych. Czy zgod- 
ne z interesem całej społeczności? Jest 
to pytanie retoryczne. 

Najłatwiej dzielić, najtrudniej zespo- 
lić. Ale nawet strukturalne zróżnicowa- 
nie nie musi prowadzić do bezwładu, 
bezczynności. Rymań jest jedną z nie- 
wielu gmin w województwie, gdzie po- 
wstał klub Koszalińskiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego. Grupą  naci- 
Sku jest tu młodzież, której teraz na wsi 
zaczyna być więcej, i nikt jej nie wmó- 
wi, że dostępność urządzeń i imprez 
kulturalnych jest tylko przywilejem 
miasta. 

Problemy kultury stosunkowo często 
znajdują się na porządku dziennym ob- 
rad gminnej rady narodowej, Komitetu 
Gminnego partii. Co charakterystyczne: 


. większość problemów rozwiązuje się 


własnymi siłami i środkami. Łat- 
wiej o to, ponieważ ponad tysiąc miesz- 
kańców, nie licząc członków rodzin. za- 
trudnionych jest w gospodarce uspołe- 
cznionej. 


Biesiekierz — przykład 
dla delegacji 


Do Biesiekierza tak często przyjeż- 
dżają rózne oficjalne i mniej of.cjalre 
deiegacje, że kto wie, czy nie nalezało- 
by pomyśleć o grupie hostess, z wdzię- 
kiem i znajomością rzeczy oprowadza- 
jących gości po Stacji Hodowli Roślin, 
wsi i gminie. Biesiekierz leży zbyt bli- 
Sko Koszalina, aby być miejscowoś- 
cią zaniedbaną. Na terenie eminyv 
mieszka 300 osób z wyższym i śred- 
nim wykształceniem, których przywicd- 
ła tu nie wyłącznie specjalizacja (inży- 
nierowie rolnicy), nie tylko dobre wa- 
runki pracy i materialne. Także to, że 
tutaj nie będą „odstawać”, bo ktoś za- 
troszczy się © ich rozwój umysłowy i 
kulturalny. 

Z miejscowej Stacji Hodowli Raślin 
zwalnia się co roku 5—6 osób — tych. 
którzy pracować porządnie nie zawsze 
chca. Przyjmuje się o wiele mniej osób. 
niż jest zgłaszających się. Selekcja nastę- 
puje na samym początku. Ale tu stwo- 
rzono możliwości podnoszenia kwalifi- 
kacji zawodowych, niezbędnych w no- 
woczesnym rolnictwie. Ktoś nie wykwa- 
lifikowany 'nie jest w SHR potrzebny. 


Różnica między Rymaniem a Bieskie 
kierzem polega między innymi na tym. 
że w Biesiekierzu fundusz socjalny jex 
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dwukrotnie większy niż w Rymaniu. 
Na każdego członka załogi przypada ro- 
cznie 6 tys. złotych. Wynik gospodar- 
ności, a nie państwowej filantropii. Nie 
znaczy to jednak. że Biesiekierz jest 
dwa razy lepszy niż Rymań. Biesiekierz 
i jego wsie są po prostu inne. Poważną 
rolę w zmianie jakości życia odgrywa 
Zakładowy Dom Kultury, którego prog- 
ram można streścić mniej więcej tak: 
kultura to nie tylko rozrywka — to 
stołówka, przedszkola, punkty usługo- 
we, życie rodzinne i wypoczynek. Prog- 
ram kulturalny jest traktowany instru- 
mentalnie: ma służyć stabilizacji pege- 
erowskich załóg, te zaś mają odziały- 
wać na indywidualną wieś. Kurtynę dla 
Zakładowego Domu Kultury zaprojek- 
towała plastyczka, Aleksandra Sieńko- 
wska. Imprezy, które tu się odbywają, 
nie różnią się jakością wykonawców, 
poziomem wykonania i repertuarem od 
tych, jakie oglądają mieszkańcy Kosza- 
lina. Biesiekierz jest więc jakby tran- 
smisją wartości wyższego rzędu na swój 
gminny obszar. 


Biesiekierz, jak już wspomnieliśmy, 
a zwłaszcza jego Zakładowy Dom Kul- 
tury, pokazuje się licznym delegacjom. 
Można nawet przez chwilę zastanawiać 
się, czy materialne warunki upowsze- 
chniania kultury nie funkcjonują „na 
wyrost”, zważywszy na wąski krąg od- 
biorców? Ale jeżeli w Świeminie jest 
kółko hafciarskie, w Kraśniku — pla- 
styczne, w Laskach Koszalińskich — 
teatr kukiełkowy, a w. Biesiekierzu 
szczególnie chętnie się muzykuje, to nie 
pozostaje to bez wpływu na 4 700 miesz- 
kańców, których wielu nie tylko „odbie- 
ra” kulturę i sztukę, ale w dostępnym 
sobie stopniu ją współtworzy. I 
dlatego w jednej ze wsi gorąco prote- 
stowano przeciwko zamiarowi likwida- 
cji świetlicy, ponieważ jest ona już 
wbudowana w żywą tkankę wsi. Pe- 
wien stopień kulturalnego awansu stał 
się trwałą wartością. 


Zamiast podsumowania 


Trzy gminy — każda na innym etapie 
kulturalnego rozwoju, choć leżą na ob- 
szarze jednego województwa. Ale są 
czytelne uwarunkowania  zróżnicowań. 
Po pierwsze — ranga kultury w prak- 
tycznej działalności władz lokalnych, 
kultury rozumianej jako spoiwo. Po. 
drugie — współdziałanie. W Siemyślu 
dopiero się na nie zanosi, w Rymaniu — 
funkcjonuje w zarodkowej formie part- 
nerstwa w niektórych wspólnych po- 
czynaniach, w Biesiekierzu prymat na- 
leży do państwowego przedsiębiorstwa 
rolnego, otwartego dla całej lokalnej 
społeczności. Po trzecie — człowiek, or- 
ganizator kultury, który albo jest „do 
wszystkiego”, albo ma określone pra- 
wa i obowiązki, któremu w ich realiza- 
cji pomaga się materialnie i moralnie. 


Od wczoraj do jutra 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


(Korespondencja własna z Bułgarii) 


NI icma] każda rodzina bułgarska — robotnicza czy inteligencka — wywodzi 
! się ze wsi, tam często ma krewnych, a składa się z osób ogromnie zróżni- 
cowanych pod względem wykształcenia i zajmowanych stanowisk. Typowe to 
dla społeczeństwa, które w krótkim czasie dokonało gwałtownych przemian 


gospodarczych i społecznych. 

W Bułgarii przemiany kształtujące 
nowoczesne społeczeństwa rozpoczęły 
Się w zasadzie dopiero trzydzieści parę 
lat temu, w chwili wejścia na drogę 
budowy socjalizmu. 


W roku 1945 aż 75,3 proc. ludności 
bułgarskiej mieszkało na wsi, żyjąc z 
rozdrobnionego, niskotowarowego  rol- 
nictwa w zacofaniu i biedzie. Dokonany 
w rok później spis powszechny wyka- 
zał, że w kraju jest tylko 106 miast, z 
których w dodatku niemała część sty- 
lem życia i wyglądem raczej przypo- 
mMinała wieś W tym samym roku w 
Polsce na wsi żyło 68 proc. ludności, co 
uznane zostało nie bez racji za przejaw 
ogromnego zacofania społecznego. 


Wielokrotna ilościowa przewaga lud- 
ności wiejskiej nad miejską w ówcze- 
snej Bułgarii biła swoisty rekord w 
Europie, i nie tylko w niej. Społeczeń- 
stwo, którego trzy czwarte utrzymywa- e 
ły się z zacolanego rolnictwa, nie miało 
w zasadzie klasy robotniczej nawet w 
ówczesnym tego słowa znaczeniu. W 
chwili rozpoczynania budowy socjaliz- 
mu w swoim kraju bułgarska klasa ro- 
botnicza iiczyła niewiele ponad 100 ty- 
sięcy osób, pracujących najczęściej w 
niewielkich fabrykach i warsztatach ty- 
pu rzemieślniczego. 


Ww wyniku intensyfikacji procesów 
rozwojowych Bułgaria dorównuje dzi- 
siaj krajom wysoko rozwiniętym, a w 
dziedzinie życia społecznego pod wielo- 
ma względami znacznie je przewyższa, 


Bułgaria osiągnęła wysoki stopień ur- 
banizacji, liczbowo ludność żyjąca w 
mieście przeważa nad ludnością zamie- 
szkującą wieś. Jednocześnie nastąpił 
szybki wzrost ludności utrzymującej się 
ze źródeł pozarolniczych, co jest dru- 
gim istotnym aspektem przemian struk- 
turalnych społeczeństwa. Podczas gdy 
trzydzieści dwa lata temu słabo rozwi- 
nięte rolnictwo musiało utrzymywać 
około trzech czwartych narodu, to dziś 
utrzymuje się z niego mniej więcej ok. 
czwarta część ludności. osiągając przy 
tym nieporównanie wyższe dochody 


i ogólny poziom życia. Rozbudowany w 
socjalistycznej Bułgarii przemysł wy- 
twarza dziś w ciągu około pięciu dni 
tyle, ile wytworzył w całym roku 1939. 
Według danych ONZ w ciągu jednego 
tylko dziesięciolecia 18960—70 produkcja 
przemysłowa w Bułgarii wzrastała w 
tempie 12,6 proc. rocznie. Niewiele niż- 
sze było ono w latach późniejszych. Re- 
zultatem tego jest duży udział przemy- 
słu w tworzeniu dochodu narodowego: 
55 proc. 

Z rozbudową i zmianą struktury go- 
spodarki wiążą się przemiany w skła- 
dzie klasowym społeczeństwa. Wzrósł 
z 25 do 60 proc. odsetek mieszkańców 
miast, ale nie to jest najstotniejsze. 
Przede wszystkim wielokrotnie wzrosły 
szeregi klasy robotniczej. Dziś liczy ona 
ok. 2550 tysięcy osób i stanowi już po- 
nad 60 proc. ogółu pracujących. Inteli- 
gencja zajmuje dziś drugie po robotni- 
ku miejsce. Ludność chłopska nie prze- 
kracza 15 proc. społeczeństwa. 


Struktura społeczna ludności Bułga- 
rii jest bez wątpienia nowoczesna. cha- 
rakterystyczna dla krajów wysoko roz- 
winiętych. Tym bardziej, że jej prze- 
mianom ilościowym towarzyszyły zmia- 
ny jakościowe. 6 proc. ludności bułgar- 
skiej legitymuje się wykształceniem 
wyższym i półwyższym. natomiast bli- 
sko 19 proc. — średnim zawodowym 
i ogólnym. 

Przykładem ciągle dokonujących się 
ilościowych i jakościowych przemian 
społecznych jest w Bułgarii klasa ro- 
botnicza. W ostatnim pięciołeciu w jej 
szeregi włączało się każdego roku Śred- 
nio po 100 tysięcy osób. Ponad 60 proc. 
robotników pracuje w wielkich przed- 
siębiorstwach i związanych jest z no- 
woczesnymi strukturami produkcji spo- 
łecznej. Szczególnie szybko m.in. nara- 
stała w ostatnich latach — i nadał na- 
rasta — liczba robotników pracujących 
w działach gospodarki. które decydują 
o poziomie sił wytwórczych kraju — 
w przemyśle maszynowy:n, energetycz- 
nym, metalurgicznym, w chemii. bu- 
downiciwie, transporcie. Rewolucyjne 
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wprost przemiany nastąpiły w poziomie 
jakościowym bułgarskich środowisk ro- 
botniczych. 60 proc. robotników legity- 
muje się wykształceniem fachowym na- 
bytym w regularnej szkole zawodowej, 
duża część z nich maturą, technikum 
bądź liceum ogólnokształcącym. Nie- 
rzadko spotyka się robotników z wy- 
kształceniem wyższym, a bardzo często 
uczących się w różnego rodzaju Sszko- 
łach wieczorowych i zaocznych oraz na 
kursach specjalistycznych umożliwiają- 
cych zdobycie drugiego zawodu. Szero- 
ko są w Bułgarii rozbudowane kursy 
doskonalenia zawodowego dla starszych 
wiekiem i stażem robotników oraz nau- 
ki zawodu dla niewykwalifikowanych 
czy też dla młodzieży kończącej średnią 
szkołę ogólnokształcącą i nie podejmu- 
jącej studiów wyższych. 


Jest więc bułgarska klasa robotnicza 
liczna i fachowa, jest coraz lepiej wy- 
kształcona i wyspecjalizowana, coraz 
dojrzalsza i zdolniejsza do odgrywania 
czołowej roli w produkcji i realizacji 
postępu techniczno-naukowego. Żyje też 
bez wątpienia dobrze, diametralnie ina- 
czej, niż żyło niegdyś społeczeństwo, z 
którego się wywodzi. 


w wielu dziedzinach techniki i go- 
spodarki Bułgaria nie osiągnęła jeszcze 
poziomu wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, ale przewyższyła je 
w tworzeniu warunków życia człowieka. 
wymownym przykładem tego jest cho- 
ciażby polityka społeczna. Jej celem jest 
bezustanne dążenie do poprawy warun- 
ków życia ludzi pracy w miastach i na 
wsi. Niezależnie od indywidualnych, sy- 
stematycznie wzrastających zarobków 
robotnik przemysłowy czy rolny, pra- 
cownik umysłowy czy stery tzw. poza- 
produkcyjnej otrzymuje niemałą kwo- 
tę w postaci świadczeń społecznych. Tak 
jak każdy spokojny jest o pracę, którą 
gwarantuje mu konstytucja i realna sy- 
tuacja gospodarcza, tak każdy może być 
spokojny o swój byt materialny w ra- 
zie choroby, inwalidztwa, starości. Każ- 
dy, niezależnie od indywidualnych za- 
robków, otrzymuje wszechstronną bez- 
płatną opiekę lekarską w pracy i miej- 
scu zamieszkania, każdy pracownik ma 
też wraz ze swoją rodziną możliwości 
wypoczywania w wolne od pracy dni 
1 urlopy. Na sytuację rodziny rzutują 
dodatnio system szerokich świadczeń 
dla kobiet z tytułu macierzyństwa i róż- 
ne formy opieki nad dziećmi. Bułgaria 
ma najwyższe w świecie wskaźniki do- 


Wy suni ub. roku Ru- 
munńska Partia Komu- 
nistyczna liczyła 2 655 000 
członków, co stanowi 26,8 
proc. zawodowo czynnej 
ludności kraju. W sferze 


tyczące pracy zawodowej kobiet, opie- 
ki nad dziećmi w żłobkach i przedszko- 
łach, powszechności oświaty i studiów 
wyższych itp. W tym kraju kobiety-pra- 
cownice korzystają z najdłuższych urio- 
pów macierzyńskich. i 


wymownym i powszechnym rezulta- 
tem wszechstronnego rozwoju  społe- 
czeństwa jest zmiana sposobu jego ży- 
cia. W związku z odbytym w maju 
br. Kongresem Kultury Bułgarii doko- 
nano badań w różnych dziedzinach ży- 
cia kulturalnego. Badania ujawniają, 
iż w niewielu krajach tak licznie jak 
w Bułgarii ludzie pracy wraz ze swymi 
rodzinami uczęszczają do teatru. na 
koncerty, wystawy i zakupują bądź wy- 
pożyczają z bibliotek tak dużą ilość 
książek. 


Ten doniosły wpływ na losy narodu 
ś kraju wywarła polityka Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — uznanej przez 
cały naród siły kierowniczej Ludowej 
Republiki Bułgarii. Polityka ta — okre- 
Ślona jako polityka budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego — 
jest treścią programu rozwoju na bliż- 
szą i dalszą przyszłość, nakreślonego 
przez partię przed rokiem na XI Zjeź- 
dzie. 


O rozmiarach wytyczonego programu 
na obecnym etapie budownictwa socja- 
listycznego świadczą liczby: o 45 proc. 
zwiększy się w latach 1976—80 dochód 
narodowy, © 55 proc. wzrośnie produk- 
cja przemysłowa, o 20 proc. rolna. Na- 
kłady na rozwój nowoczesnej bazy ma- 
terialno-technicznej wyniosą tyle, ile 
wyniosły ogółem w pierwszych pięciu 
planach pięcioletnich. W ciągu pięciu 
lat realne dochody ludności wzrosną co 
majmniej o 20 proc.. natomiast środki 
przeznaczone na cele ogólnospołeczne 
— 0 ok. 40 proc. O 40 proc. zwiększy się 
podaż artykułów rynkowych, a o 65 
proc. usług przemysłowych dla ludno- 
ści. Liczba wybudowanych w latach 
1976—80 mieszkań będzie dwukrotnie 
większa niż w poprzednim pięcioleciu. 
Znacznie zwiększa się środki na roz- 
wój nauki, oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia i innych świadczeń na rzecz ro- 
dziny. 


Hasło „budujemy wysoko rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne” wyraża 
się w Bułgarii w zwiększonym zaintere- 
sowaniu społecznymi aspektami bu- 
downictwa socjalistycznego. W polityce 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej wi- 
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doczny jest priorytet cełów spolecznych 
przed wąsko czasem pojmowanymi za- 
daniami gospodarczymi. 


Wszelkie decyzje partii są poprzedzo- 
ne badaniami penetrującymi stosunki 
społeczne, procesy demograficzne, po- 
ziom świadomości społeczeństwa, socja- 
listyczne aspekty „życia, stopień i cha- 
rakter dokonanych przemian, jak też 
ich kierunki. Szeroko praktykuje partia 
konsultacje z narodem, czego wyrazem 
jest choćby obecny program społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju; za ta- 
kim jego kształtem wypowiedziały Się 
na otwartych zebraniach partyjnych po- 
nad 3 miliony osób. 


XI Zżazd na przełomie marca i kwiet- 
nia ub. roku oraz lipcowe plenum KC 
to w ostatnim okresie dwa najważniej- 
sze wydarzenia w życiu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Lączą się one 
Ściśle ze sobą; lipcowe plenum rozsze- 
rzyło, uzupełniło, ukonkretniło wytycz- 
ne do programu działania partii na 
obecnym etapie. Chodzi nie tylko o rów- 
nomierny i dynamiczny rozwój kraju, 
ale przede wszystkim o szybkie uno- 
wocześnienie i zwiększenie efektywno- 
ści gospodarki jako podstawy działania 
w sferze społecznej. Oznacza to konie- 
czność wprowadzenia do przemysłu | 
rolnictwa daleko idącego postępu tech- 
nicznego i uzyskania wysokiej wyda)- 
ności pracy. Społeczna wydajność pracy 
w ciągu tego pięciolecia powinna się 
zwiększyć o ok. 50 proc. Obowiązujące 
hasło we wszelkiej działalności brzmi: 
efektywność i jakość. Realizacji jego 
służą postanowienia planu, który mi.in. 
przewiduje skierowanie aż 70 proc. na- 
kładów inwestycyjnych na moderniza- 
cję i rekonstrukcję bazy produkcyjnej, 
ależ też i szerokie działania naturv 
wychowawczej, propagandowo-ideowej. 
Lipcowe plenum KC partii zwróciło u- 
wagę na wykorzystanie wszystkich mo- 
żliwości, które tkwią w nagromadzo- 
nych już siłach wytwórczych kraju, tax 
technicznych, jak i ludzkich. 


Zadania są poważne i tak je też trax- 
tuje społeczeństwo bułgarskie. Świad- 
czy o tym m.in. dobra, wydajna praca 
większości załóg, które nie tylko wy- 
konują, ale i przekraczają swoje zada- 
nia. Szerokie współzawodnictwo pracy 
jest w Bułgarii ważną formą osiągania 
podstawowych celów. 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


wiązania” (rodzaj ślubowa- 
nia partyjnego) należy 
organizować indywidualne 
rozmowy z członkami par- 
tii podejmować kroki ce- 
lem stałego ich aktywizo- 
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produkcji materialnej pra- 
cuje 72,9 proc. członków 
partii. W ub. roku do par- 
tii przyjęto ponad 106 tys. 
członków. 83,5 proc. nowo 
przyjętych to robotnicy i 
chłopi, 16.5 proc. zaś — 
przedstawiciele inteligencji 
i urzędników. 33,7 proc. 
przyjętych stanowiły kobie- 
ty, których odsetek w par- 
tii wynosi już 25,8 proc. 

KC RPK, oceniając na 
pienum skład partii, wska- 
zał, że de RPK powinni być 


przyjmowani przede wszy- 
stkim pracownicy kluczo- 
wych dziedzin gospodarki 
narodowej, zwłaszcza zaś 
takich działów, jak budow- 
nictwo i Socjalistyczny sek- 
tor rolnictwa, Na uwagę za- 
sługuje zalecenie, aby dzia- 
łalność  polityczno-organi- 
zacyjna mająca na celu li- 
czebne i jakościowe umac- 
nianie szeregów partii na- 
dal obejmowała przede 
wszvstkim robotników i 
chłopów, tak aby stanowili 


oni łącznie co najmniej 80 
proc. nowo przyjmowanych 
do partii. Kobiety powinny 
stanowić co najmniej 35— 
—40 proc. nowo przyjmo- 
wanych. Podkreśla się tak- 
że, że komitety partyjne 
winny organizować zaoczne 
kursy celem dokształcania 
wszystkich członków partii 
w wieku do 40 lat, szcze- 
gólnie jeśli chodzi o szko- 
łę podstawową. 

W związku z akcją podpi- 
sywania „uroczystego zobo- 


wania i systematycznego 
kontrolowania, jak wyko- 
nują swoje obowiązki i jak 
mobilizują innych ludzi 
pracy do realizacji zadań 
produkcyjnych i społecz- 
nych. 

Priorytet w aparacie par- 
tyjnym mają kadry rekru- 
tujące się z szeregów klasy 
robotniczej; dotyczy to tak- 
że aparatu propagandy, pra- 
sy i kultury, rad kontroli ro- 
botniczej nad działalnością 
gospodarczą i społeczną. 


LEKTURY POLITYCZNE I ININE | 


_ Podróże kształcą 


apowiadane przez naszych edvtorów 

wieikie aiwakcje wydawnicze Zzdą- 
żyły się pojawić na majowych kierma- 
szach książki w ostatniej, jak zwykle, 
chwili i symbolicznych nakładach. tak 
że informacji na ich temat podać na 
razie z przyczyn technicznych nie mo- 
żemy. Wieść telewizyjna niesie. że w 
Warszawie sprzedawano w maju na 
kiermaszu trzeci i-ostatni tom „Wielkiej 
Koalicji” prof. dr. Włodzimierza Ko- 
walskiego; może więc zanim słowa na- 
sze zdążą dotrzeć do Czytelnika. książ- 
ka zdązy juz pojawić się w normalnej 
sprzedaży? Nie zawadzi sprawdzić, bo 
długo to ona miejsca w księgarniach 
nie zagrzeje. Wieści podobnych było 
zresztą więcej. ale nie nam je wszyst- 
kie powtarzać. skoro zobowiązaliśmy się 
tutaj do prezentowania lektur wybra- 
nych i po ich przestudiowaniu i ocenie. 
Mamy przecież propozycje nie mniej 
atrakcyjne książek opublikowanych 
niewiele wcześniej. przede wszystkim 
trzech wielkich reportaży podróżni- 
czych, napisanych przez  popularnvch 
dziennikarzy polskich: Wojciccha Giel- 
żyńskiego, Zygmunta Broniarka i (020 
gierda Budrewicza. 


Literatura podróżnicza bywa u nas 
częściej traktowana jako rodzaj poży- 
tecznej rozrywki niż jako źródło wie- 
dzy. Może to sprawa konwencji stwo- 
rzonej niegdyś przez pisarzy tej miary. 
co Arkady Fiedler czy Czesław Centkie- 
wicz. dla których podróż była raczej 
wielką przygodą niż sposobem  bada- 
nia współczesnego świata. A może po 
prostu efekt presji opinii czytelniczej, 
spragnionej bardziej opisu dziwów o- 
byczajowych czy osob!iwości przyrody 
niż studiów nad problemami odległych 
społeczeństw. Ale obok takiej, wywo- 
dzącej się z fiedlerowskiej — umownie 
rzecz nazywając — tradycji prezento- 
wania świata rozwija się u nas od 
pewnego czasu innv nurt literatury 
podróżniczej. sięgającej głębiej i wię- 
cej mówiącej, bez rezygnacji wszakże z 
dobrodziejstw artvstycznej formy prze- 
kazu. Tak ogląda Świat nasz „latają- 
cy reporter” — Ryszard Kapuściński. 
Tak opisuje go Rvszard Wojna i Mak- 
symilian Berezowski. Wiesław Górnicki 
i Stanisław Głąbiński. Do tego nurtu 
zaliczyć wreszcie trzeba większość rela- 
cji Wojciecha Giełżyńskiego i Zvgsmun- 
ta Broniarka. a także ostatnią książkę 
Olgierda Budrowicza. 


Giełżyński porwał się na opis rzeczy- 
wistości, którą sam nazywa „światem 
w miniaturze”: na opis kraju sześciu 
republik. dziewieciu rządów i kilkuna- 
stu narodów, czyli Jugosławii. Książ- 
ka jego nosi tytuł „Sto twarzy Jugsosła- 
wił” (KiW 1977. s. 342. 45 zł) t stanowi w 
naszej hteraturze pozycję unikalną, je- 


żeli zważyć, że nie zmierza ku turyście, 
ale ku czytelnikowi o poznawczych am- 
bicjach. Jego relację można by najkró- 
cej określić jako raport, rodzaj litera- 
tury splecionej z dwu wątków: osobi- 
stego doznania,. reporterskiej autopsji 
z przekazem materiałów źródłowych i 
intelektualnym ich przetworzeniem. 
Całość skomponowana została w dzie- 
siąciu rozdziałach  uzupełnionych spe- 
cjalnym aneksem, podającym najkrót- 
szy z możliwych, ale wcale przez to nie 
zdawkowy zarys historii socjalistycznej 
Jugosławii. Wspomniane rozdziały to 
minimonografie republik i okręgów au- 
tonomicznych oraz dwa szkice poświę- 
cone stolicy. Wiele jest w tej książce 
mało nam znanych, a celnie przez auto- 
ra przedstawionych problemów bratnie- 
go kraju. Relację jego wypada cenić 
głównie za plastyczne przedstawienie 
systemu ustrojowego Jugosławii, spe- 
cyfiki jugosłowiańskiej drogi do socja- 
lizmu, znacznie różniącej się od przyję- 
tej w innych państwach socjalistycz- 
nych, ale łączącej się z nimi w pryncy- 
piach. 


Książka Zygmunta Broniarka, ko- 
mentatora „Trybuny Ludu” i częste- 
go gościa naszej telewizji, bliższa jest 
może formie wielkiego szkicu historycz- 
nego niż reporterskiej opowieści, ale i 
ta książka powstawała metodą scala- 
nia autopsji ze źródłową wiedzą, wła- 
snej obserwacji z efektami gruntownych 
studiów. Mowa jest tu o narodzinach 
ludowej Angoli, co autor wybija zresz- 
tą w tytule książki: „Angola zrodzona 
w walce” (Wyd. 19, MON 77, s. 318, 15 
zł). ale obserwowanych nie tylko z ango- 
lańskiego punktu widzenia i nie tylko na 
jej terytorium państwowym. Jeśli dziś 
kontynent afrykański stał się najbar- 
dziej newralgicznym obszarem świata, 
to Broniarek wykłada tu precyzyjnie, 
dlaczego tak się stało, na czym to pole- 
ga i dokąd wiedzie. Mało, straszliwie 
mało wiemy w gruncie rzeczy na ten o- 
gromnie ważny temat, czemu trudno się 
zresztą dziwić, skoro w literaturze poli- 
tologicznej brakowało dotychczas  ja- 
kiegokolwiek całościowego jego ujęcia. 
Książka Broniarka wypełnia tę lukę 
wszechstronną relacją, bogatą informa- 
cyjnie, ustawiającą problem na arenie 
światowej gry sił politycznych, a rów- 
nocześnie znakomicie czytelną, wypo- 
sażoną w dynamiczną akcję i wvpeł- 
nioną wyrazistymi zbliżeniami wyda- 
rzeń, ludzi, działań wojennych. Czło- 
wiek interesujący się dniem powsze- 
dnim wielkiej polityki nie może wręcz 
ominąć tej lektury, nie zastąpi mu jej 
bowiem żadna inna. 

«Do zestawu książek polskich podróż- 
ników szukających na szerokim świe- 
cie wiedzy o czasach. w których wy- 
padło nam żyć, włączyć trzeba także 


najnowszą książkę Olgierda Budrewi- 
cza „Wa przeklęta susza” („Iskry' 1977, 
s. 167, 24 zł), która odbiega dość daleko 
od bodaj wszystkich, jakie ten poczyt- 
ny reporter dotąd opublikował. Dodaj- 
my od razu: odbiega w dobrą stronę, 
tak literacko, jak | intelektualnie. Rzecz 
ta napisana zo$Stała w latach  1974— 
—]1975 i była efektem podróży rozpo-: 
czętej w Etiopii i biegnącej przez 
Czad, Górną Woltę, Mali. Maureatanię 
do Senegalu. Już z tego wyliczenia łat- 
wo wydedukować, że autor ułożył so- 
bie marszrutę wzdłuż pasa przecinające- 
go poniżej Sahary cały kontynent af- 
rykański i uczynił to z rozmysłem: pod- 
różował wzdłuż pasa głodu. i to w cza- 
sie, w którym natężenie kięski sięgało 
kolejnego szczytu. 


Relacja Budrewicza zbudowana jest 
na zasadzie filmu operującczo mnó- 
stwem obrazów obywających się nie- 
mal bez komentarza. Ale lakoniczność 
refleksji odautorskiej jedynie wzmac- 
nia wymowę całości. Niesie ta metoda 
inną wiedzę, niż przywykliśmy czerpać 
z analiz politologicznych, ale w jakimś 
sensie dociera głębiej, zmienia w nas 


" więcej. Po lekturze tych reportaży, 8o- 


rączkowej, napiętej, pospiesznej, bo i- 
naczej tej książki czytać nie sposób, nie 
pozostaje już nic ze stereotypów myśle- 
nia o Sahelu jako rejonie „krajów roz- 
wijających się”, nie z pobożnych ży- 
czeń oddalenia od siebie ich kłopotów, 
nic ze złudzeń zapewniających spokój. 
I nie chodzi wcale o suszę, o kataklizm, 
nawet nie o sam głód. Chodzi o wszy- 
stko, co składa się na polityczną, ekono- 
miczną, kulturalną i przyrodniczą rze- 
czywistość tego rejonu Afryki. A tak- 
że o to, co z nim czyni bogaty imperia- 
listyczny świat w swym szaleństwie 
eksploatowania umierających z głodu 
narodów. 


Można teraz powiedzieć, że w istocie 
nie chodzi tu o Sahel ani nawet Afry- 
kę, ale o „tykanie bomby głodu” — jak 
pisze Budrewicz — podminowującej ca- 
ły świat. Tu zacząć by trzeba nową 
książkę, ale to już inna sprawa. innych 
chyba autorów. Zauważmy przecież, że 
taką „inną” wydał ostatnio Stefan Wil- 
kosz — „Wietnam — anatomia zwycię- 
stwa i klęski” (Czytelnik 1977. s. 316, 
27 zł) i przedstawia tę samą tragedię, 
tyle że z optymistycznym epilogiem — 


, jedynym, jaki może ocalić ludy i naro- 


dy trzeciego świata przed kataklizmem 
eksplozji rozpaczy. Czy jednak starczy 
na to sił, a co więcej — czasu? Wilkosz 
w ostatnim zdaniu swej analizy propo- 
nuje nam cień radziei. iż imperializm 
wyciągnie — być może — właściwe 
wnioski z gorzkich doświadczeń wiet- 
namskich. Broniarek pisał coś podob- 
nego o doświadczeniach wyniesionych z 
Angoli. Może wyciągnie, rzeczywiście, 
te „właściwe wnioski”. Ale tvlko wte- 
dy, jeśli świat go do tego zmusi. 
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M iedzy jezykiem mówionym a pisa- 
nvm bvła i jest ogromna różnica. 
Zwłaszcza jeśli tvm pisanym jest tzw. 
Język dziennikarski. | 

Wylewamy na niego kubły pomyj, nie 
hardzo sobie uświadamiając, co to wła- 
Ściwie jest. Wytrząsają się nad nim za- 
równo czytelnicy gazet, jak i języko- 
znawcy, jak gdyby nie dostrzegali, że 
w tej samej gazecie można znaleźć zda- 
nia. od których włos się jeży, i tuż 
obok takie, które czyta się z przyjem- 
nością. Czy wobec tego oba należy za- 
liczyć do tej samej kategorii? 


A jednak nie tylko u nas, ale i w 
innych krajach określenie język dzien- 
nikarski jest zabarwiane pewną niechę- 
cią czy lekceważeniem. Angielski wyraz * 
journalese, oznaczający właśnie język 
dziennikarski. ma w słowniku takie wy- 
jaśnienie: „pisanie charakterystyczne 
dla złego dziennikarstwa; niedbałe, po- 
Śpieszne, pospolite pisanie”. W radach 
dla młodego dziennikarza francuski au- 
tor, Marcel Schwob, tak sobie żartuje: 
„Nie pisz: to a to miało powodzenie, 
ale zawsze: to a to kontynuuje swój 
marsz triumfalny przed  rozeniuzjaz- 
mowanym społeczeństwem”. Wybitny 
językoznawca polski. Tadeusz Lehr- 
-Spławiński, tak to pojęcie określa: „Ję- 
zyk dziennikarski (...) przedstawia na 
ogół, nie tylko w Polsce zresztą, smutny 
obraz tak pod względem poprawności 
i czystości, jak i pod względem staran- 
ności opracowania stylistycznego”. 


Nic. tylko usiąść i płakać. Już samo 
przyznanie się do tego zawodu jest rów- 
noznaczne ze skreśleniem człowieka z 
listy ludzi kulturalnych, bo człowiek 
kulturalny umie się posługiwać popraw- 
ną polszczyną, a dziennikarz nie umie. 


Tymczasem w wydanej niedawno 
książce Marii Kniagininowej i Walere- 
go Pisarka pt. „Język wiadomości pra- 
sowych” przeczytałem takie zdania: 


„Na język w prasie składają się różne 
„odmiany stylistyczne języka literackie- 
go, odmiany właśćiwe poszczególnym 
gatunkom piśmiennictwa. Dlatego na 
pytanie: czy istnieje język prasy? odpo” 
wiadamy przecząco. Nie ma ani języka. 
ani styłu prasy... Przez „język prasy” 
można co najwyżej rozumieć zawodo- 
wa gwarę dziennikarzy, korektorów i 


drukarzy, którzy się nią posługują w 
swym środowisku”. 


Czyli wniosek stąd jasny: język to 
człowiek. Można mówić tylko o dobrej 
lub złej polszczyźnie określonego auto- 
ra. Więc nie na język dziennikarski, tyl- 
ko na język dziennikarzy, na zły język 
piszących narzekają autorzy rubryk po- 
prawnościowych (ja też!). To ich złą 
polszczyzną żywią się rozmaite kąciki 
błędów i ośle łączki. 


Tajemnica schematyzmu języka wia- 
domości prasowych (o nich bowiem 


przeważnie myślimy, mówiąc o tzw. ję-' 


zvku dziennikarskim), tkwi jednak w 
określonych połączeniach wyrazowych, 
którym warto się przypatrzeć. Autorzy 
wspomnianej książki czynią to z bez- 
namiętnością właściwą naukowcom. 
Oto np. kilka najczęściej występują- 
cych czasowników w połączeniu z to- 
warzyszącymi im wyrazami. Przyjrzyj- 
my się czasownikowi móc. Co kto mo- 
że? Otóż może: brać udział, korzystać, 
kontrolować, iiczyć na co, nabywać, od- 
być się, obejmować, odzyskać, podej- 


mować, przyjmować, przekroczyć, przy- . 


czynić się, rozwiązać, 


zwiększyć itd. 


spowodować, 


Co się może odbyć? Może się odbyć: 
akademia, demonstracja, dyskusja, pa- 
rada, konferencja, posiedzenie, premie- 
ra, proces, rozmowa, ruch, spotkanie, 
zjazd itd. 

Co się podejmuje? Podejmuje się: 
czyny, decyzję. inicjatywy, kroki, poszu- 
kiwania, problemy, produkcję, przed- 
sięwzięcia, tematykę, współpracę, zobo- 
wiązania, środki, a nawet podejmuje się 
kogoś śniadaniem. 


Kto podkreśla lub co podkreśla? Pod- 


kreśla: dziennik, komunikat, korespon- 


dent, oświadczenie, posel, prasa, pre- 
mier, uchwała, uczestnik; podkreśla ko- 
nieczność, potrzebę, rolę, wagę, wier- 
ność, wzrost, zasługi, znaczenie itd. 


Związki frazeologiczne stale takie sa- 
me zaczynają nużyć powtarzalnością i 
prowadzą do schematów. Wyobraźmy 
sobie teraz artykuł składający się z sa- 
mych takich zestawień. Będzie nudny 
i ciężki. Jeśli na dodatek będzie długi, 
to w żargonie redakcyjnym określi się 
go terminem kobyła, co oznacza w ogóle 
tekst nie do czytania. Zdarzyło się kie- 
dyś przed wojną, że redaktor technicz- 
ny, przygotowując do druku sprawo- 
zdanie z sesji Sejmu, chciał dać w środ- 
ku tekstu przemówienie prezydenta. 
Napisał więc na marginesie uwagę: „tu 
wchodzi kobyła prezydenta”. Tekst zo- 
stał złożony, korektor to zdanie przeo- 


czył — i pół Polski miało nazajutrz u- 


ciechę. 


- Z czego wniosek, że żaden tekst nie 
powinien być za długi. Nawet jeśli jest 
felietonem. 
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MŁODA ZMIANA 


Oto młodzi ludzie: hutnik, górnik I maturzysta. 


członkami 


I. W roku ubiegłym, gdy miał si kodłk lech kandy” 
til. , n 
dacki siak b i tokie dni, w których rodziła się ta odpowied 


ziaolne de- 


cyzja — notuje ZBIGNIEW FIGAT na łamach „TRYBUNY ROBOTNICZEJ”. 


„Mirosław Kozak: — Może 
najpierw ja powiem krótko 
o tamtych dniach, kiedy to 
wiele na ten temat myślałem. 
Tak jakoś ła kolei przebie- 
gało to mniej więcej w ten 
sposób. żó+ adwć był ogól- 
niak, do którego przyjeżdża- 
łem z płockiej wsi, skąd po- 
chodzę. Potem owin mi 
się noga na studiach... Chcia- 
łem się usamodzielnić. Przy- 
jechałem na Sląsk. Prosto z 
krajobrazu Mazowsza w pej- 
zaż śląski. Zjechałem do „Roz- 
barku” 1 pierwszy lęk zacho- 
wałem dla siebie. Trudne by- 
ły pierwsze dni, jak mogłem, 


W socjalizmie brak 
zjawisk I tendencji. Co 


stwie nie artogoniaeóe ' społ ? — oto ment rtykułu 
= a 
de JERZEGO | KORSKI na łamach ,, TRYBUNY” 


„Patrząc na proces prze- 
mian w socjalistycznym spo- 
sobie życia można stwierdzić, 
że istnieją dwa źródła sprzecz- 
ności rodzących się w ustro- 
ju opartym na społecznej 
własności. Pierwszym źródłem 
są przyczyny natury subiek- 
tywnej, dru zaś natury 
obiektywnej. ze względu na 
fakt, iż dotychcząs wielu eko- 
nomistów uważało, że przy- 
czynami, które wywołują 
sprzeczności, są przyczyny Ssu- 
biektywne, źródła te omówi- 
my w takiej kolejności. Na 
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Za GŁOS SZCZECIŃSKI 


tak się trzymałem. Ciężka, 
ofiarna robota na dole ludzi 
wiąże, zespala. Byłem z nimi. 
na dole, na górze byłem sam. 
Trafiłem do organizacji mło- 
dzieżowej. Znalazłem tych kill- 
ka godzin społecznych, na ro- 
botę w organizacji ZSMP. Był 
czas na czytanie także. Prze- 
czytałem sporo o e, o 
Dzierżyńskim. Miałem wzorzec 
komunisty nieskomplikowany. 
Komunista jest to człowiek 
dający przykład, jak żyć i 
pracować. Ww swoim  zakła- 
dzie, w rodzinie, w domu, w 
swoim środowisku. Na każ- 
dym kroku zastanawia się, 


istnienia sprzecznych 


podstawie praktyki życia gos- 
podarczego do grupy czynni- 
ków subiektywnych należy 
zaliczyć wszystkim: 
naruszanie zasad i  nogm 
współżycia socjalistycznego, 
dążenie poszczególnych  jed- 
nostek społeczeństwa do „ży- 
cia” jak najmniejszym kosz- 
tem własnym, co można by- 
łoby lapidarnie określić jako 
dążenie człowieka do wymi- 
giwania się od pracy kosz- 
tem innych. Oczywiście, przy- 
czyn 0 charakterze subiek- 
tywnym nie można ograni- 
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PO VII PLENUM KC PZPR 


Kierewniczą rolę partii należy rozumieć 
iności 


« przypomina J. $ 
wywiązanie się z tej służby oceniana jest partia i po- 


rerwo l) 
RSE”. 


szczególłni jej członkowie. 


„Kryteria postawy politycz- 
nej i wymagań wobec człon- 
ka PZPR generalnie wynika- 
A AS programu i Statutu par- 
till Mają one niejako charak- 
ter uniwersalny. Równocześ- 
nie jednak duży wpływ na 
postawy mają uwarunkowa- 
nia wewnętrzne 1 zewnętrzne. 
Dlątego też przekształcenie 
rzeczywistości w interesie 
partii jest stale głównym za- 
daniem. Wypływa z niego 
wymóg oddziaływania na oto- 
czenie na rzecz kształtowania 
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ako służbę narodowi, jego 
Ki w „OŁOSIE SZCZE- 


socjalistycznej świadomości. 
Nie można tu być biernym. 
Trzeba umieć przeciwstawiać 
się wszelkim niepożądanym 
zjawiskom, nie wolno milczeć, 
gdy dzieje się zło, gdy prze- 
ciwnik polityczny podnosi 
głowę. Na VII Plenum moc- 
no zaakcentowano obowiązek 
ofensywności ideologicznej 
wszystkich ogniw partli. Jest 
to niezbędne zarówno dla 
wykorzenienia z naszego życia 
społecznego wszystkich nieko- 
rzystnych zjawisk, jak 1 sku- 
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czy to, co robi, jest zgodne 
z naszą, socjalistyczną moral- 
nością, czy to, co czyni, za- 
sługuje na szacunek ludzi, z 
którymi żyje na co dzień... 
Ja chcę tak żyć... Dlatego w 
ubiegłym roku, zaraz po V 
Plenum KC PZPR, wynpełni- 
łem deklarację... 

Zbigniew Twardokens: — Oj- 
ciec mój od wielu lat jest 
w partii. Pracował jako spa- 
wacz w Przedsiębiorstwie Ro- 
bót Górniczych. Wiele razy 
na ten temat rozmawialiśmy 
i on swoją postawą w pracy, 
w rodzinie, w naszej wsi był 
dla mnie przykładem. To dzię- 
ki niemu polubiłem społeczną 
pracę. Oczywiście mogłem za- 
grzebać się po uszy w książ- 
kach, zajmować się tylko swo- 
imi sprawami i koniec. Utwo- 
rzyliśmy koło ZSMP w Gród- 
kowie. Zostałem rzewodni- 
czącym.  Rozwinęliśmy żywą 
działalność klubową. Dyskuto- 
waliśm na różne tematy, 
czytaliśmy prasę partyjną, za- 
praszaliśmy ciekawych ludzi 
na spotkania do  klubo-ka- 
wiarni w Gródkowie. Nie ża- 
łowaliśmy czasu na czyny 
społeczne. Po prostu czuliśmy 


wa cz A A 


czać wyłącznie do błędów al- 
bo do braku uświadomienia 
politycznego. Czasami sprawa 
jest bardziej złożona. Ludzie 
uczestniczący w społecznym 
procesie reprodukcji natrafia- 
ją często na trudności zwią- 
zane z tym, że interesy Spo- 
łeczne, które mają rzecz oczy- 
wista charakter bardziej ogól- 
ny, czasami stosuje się do po- 
szczególnych grup społecznych 
lub nawet poszczególnych 
osób. Należy jednocześnie mo- 
cno podkreślić, iż podejmując 
xonkretne, słuszne decyzje, 
ludzie muszą kierować się 
przesłankami ogólniejszymi, 
przesłankami, które należy 
rozróżnić jako społeczne i in- 
dywidualne. Musi tu bowiem 
istnieć ścisła korelacja ko- 
rzyści indywidualnych ze spo- 
łecznymi. Jeżeli jednak brak 
jest tej korelacji, to mogą po- 
jawić się zjawiska niekorzyst- 
ne (...) 

Dlatego też istotne jest 
kształcenie u ludzi, w społe- 
czeństwie polskim nawyku 
dobrej, rzetelnej pracy. Osią- 


teczniejszego przeciwstawiania 
się obcym nam poglądom. 


Dobra praca dla wspólnego 
dobra to partyjny 1 patrio- 


tyczny obowiązek wobec oj-- 


czyzny. Rozejrzyjmy się wo- 


kół siebie i popatrzmy, jak 
sami pracujemy, jak pracują 
nasi koledzy na sąsiednich 


stanowiskach. Na pewno doj- 
dziemy do wniosku, że gdy 
jedni pracują wzorowo, dają 
z sieble maksimum tego, co 
mogą dać, inni są marudera- 
mi t£ chcą nimi pozostać. Czy 
wystarczająco często 1 sku- 
tecznie zwracamy im na to 
uwagę? A przecież ponosimy 
konsekwencje za tych, którzy 
wyłamują się z frontu dobrej 
roboty. Wiele zależy od wy- 
dania skutecznej walki zja- 
wiskom  przeciętniactwa, mil- 
nimalizacji celów, poprzesta- 
wania na małym, tym bar- 
dziej, jeśli łączy się to z efek- 
ciarstwem, z chęcią rozdyma- 
nia sukcesów i zatajania nie- 
powodzeń (...) 
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się współgospodarzami gminy. 
Przecież tu urodziliśmy się, 
stąd wyjeżdżaliśmy do szkół... 
chcieliśmy dać więcej z sie- 
bie dla tych miejsc 1 ludzi, 
wśród których dorośliśmy. No 
a jak zostałem przewodniczą- 
cym ZSMP w Gródkowie, 
rozmowie z ojcem, a później 
z sekretarzem organizacji 
gminnej, podjąłem tę odpo- 
wiedzialną decyzję. 

Zbigniew Łakomski: — w 
mojej rodzinie ja jestem tym 
pierwszym, który otrzymał le- 
gitymację kandydacką. Myślę 
oczywiście o rodzinie najbliż- 
szej. Studiujac na Politechni- 
nice Częstochowskiej związa- 
łem się z organizacją stu- 
dencką. Nie chciałem tylko 
studiować i jakoś prześliznąć 
się przez wszystkie semestry 
po kryjomu, że tak powiem. 
Stypendium fundowane mia- 
łem z „Cedlera”. Jak przy- 
szedłem do huty, wstąpiłem 
do Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. Dojrzałem 
w tej organizacji, zaangażo- 
wałem się w sprawy hutv, 
hutników. I to zaangażowanie 


skonkretyzowałem wstępując 
do partii...” 
gnąć takie efekty można 


przede wszystkim na drodze 
systematycznej długookreso- 
R, pracy iłdeowo-wychowaw- 
czej. 


Sprzeczności interesów, któ- 
re rodzą się nie na bazie su- 
biektywnej, lecz na bazie 
obiektywnych warunków dzia- 
łania, (gęba po dogłęb- 
nym wyjaśnieniu stwierdzić, 
że występowanie wyżej wspo- 
mnianych  sprzecznoś uwa- 
runkowane jest pozostałością 
w a aj dy aó socjalistycz- 
nym nadbudo z poprzed- 
ni=gO okresu, "ak 1 powsta- 
jącymi wśród mas pracują- 
cych — w samym procesie 
dynamicznego rozwoju — na- 
pięciami. Znajdujemy powyż- 
szą tezę w wystąpieniu tow. 
E. Gierka na VII Plenum 
KC, gdzie stwierdził m. in.: 
„...Trwa nadal i trwać będzie 
walka nowego ze Starym, no- 
wych, socjalistycznych postaw 
1 poglądów z pozostałościami 
poprzednich formacji społecz- 
no-ustrojowych.'” 


ozdennikzezAZAŃ EAZA. mni a 


Zawierają treści VII Plenum 
współczesny wzorzec  partyj- 
ności, która jest podstawową 
cechą określającą postawę 
każdego  komunisty. Partyj- 
ność należy rozumieć jako 
trwałość przekonań,  odpor- 
ność na trudności, nieprze- 
jednanie wobec przeciwników 
socjalizmu. Być partyjnym to 
znaczy również gruntownie 
rozumieć cele, do których 
zmierza partia, I metody, któ- 
re do nich prowadzą, posia- 
dać samodzielną orientację w 
rozwoju społecznym i umieć 
zajmować stanowisko wobec 
spraw dyskutowanych w Sspo- 
łeczeństwie. Stawka na nowa- 
torstwo, inicjatywę, samodziel- 
ność i osobisty przykład człon- 
ków partii jest dziś również 
stawką na partyjność. I musi 
być oparta na rozwijaniu pra- 
cy wewnątrzpartyjnej umac- 
niającej jedność ideologiczną 
it organizacyjną szeregów par- 
tyjnych, na zwiększaniu wy- 
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magań ldeowych, politycznych 
i zawodowych.” | 
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Strategia lat siedemdziesiątych 


W ostatnich latach wiele uwagi poświę- 
camy sprawom równowagi rynkowej. Jest to 
jeden z najbardziej istotnych, a zarazem 
trudnych problemów do rozwiązania w wa- 
runkach szybkiego wzrostu dochodów pie- 
niężnych ludności i płac realnych. 


Przypomnijmy: — w latach 1971—75 szyb- 
ko rosły dochody pieniężne ludności (zwięk- 
szyły się one o 87 proc.), natomiast tempo 
podaży na rynek artykułów żywnościowych 
i wyrobów przemysłowych było nieco niższe 
(81 i 79,2 proc.). W latach bieżącej pięcio- 
latki sytuacja jest zupełnie inna. Dochody 
pieniężne ludności zwiększą się o około 
43,7 proc., natomiast dostawy artykułów 
przemysłowych będą wyższe o 66 proc., a 
żywnościowych o 47 proc. 


To właśnie wyprzedzenie dostaw artyku- 
łów konsumpcyjnych ma decydujące zna- 
czenie dla przywrócenia i utrwalenia rów- 
nowagi rynkowej. Kryje się zą tym olbrzymi 


wysiłek inwestycyjny państwa — wystarczy ' 


porównać nakłady inwestycyjne w przemy- 
słach konsumpcyjnych, które w dekadzie lat 
siedemdziesiątych wyniosą ponad 1500 mi- 
liardów złotych. 


Dzięki tym nakładom, przeznaczonym na 
rozbudowę potencjału wytwórczego w za- 
kładach produkujących na rynek, obserwu- 
jemy narostającą dynamikę podaży najbar- 
dziej poszukiwanych wyrobów tzw. trwałego 
użytku. 

Przedstawione na planszy wyposażenie 
gospodarstw domowych w te dobra kon- 
sumpcyjne pozwoli nam około roku 1980 
dorównać poziomowi w najbardziej rozwi- 
niętych krajach świata. 


l to jest jeden z głównych celów polityki 
społeczno-ekonomicznej przyjętej przez VII 
Zjazd PZPR. 

(bl) 


ELEMENTY RÓWNOWAGI RYNKOWEJ 


inwestycje w rolnictwie 
i działach produkujących 
artykuły rynkowe 

w mid złotych 


613,1midzł 


WYPOSAŻENIE RODZIN 
W DOBRA TRWAŁEGO UŻYTKU 
(w sztukach na tysiąc mieszkańców) 


z 1970 _ 1980 


pralki H 
automatycz '* 


magnetofony 


telewizory 
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RGAK KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Jhe University 
of Michigan 


NAGRODY „ŻYCIA PARTII” ZA PUBLICYSTYKĘ PARTYJNĄ 
W PRASIE, RADIO I TELEWIZJI ZA ROK 1977 


Redakcja „Życie Partii” ogłasza kolejny, dorocz- 
ny konkurs na najcelniejszą twórczość dziennikar- 
ską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jej członków, instancji i organi- 
zacji, a opublikowaną w roku 1977 na łamach 
dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych 
periodyków społeczno-kulturalnych i gazet zakłado- 
wych oraz emitowaną w radio i telewizji. 


Nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, 
komentarze, felietony i reportaże dotyczące: 

— celu i treści działań partii w konkretnym śro- 
dowisku, 

- rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej 
roli, | 
— pracy ideowo-wychowawczej, 

— postaw i osobowości ludzi partii, 
— stylu, metod i form pracy partyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


A. Regionalne dzienniki PZPR 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


B. Tygodniki i inne periodyki społeczno-kulturalne 
| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


C. Audycje w radio i telewizji 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


D. Gazety zakładowe 


| nagroda — 7.000 zł 
Il nagroda — 5.000 zł 
dwie Ill nagrody po 3.000 zł 


Sąd Konkursowy może dokonać odmiennego po- 
działu nagród, jeśli uzna to za celowe. W skład Sq- 
du Konkursowego wchodzą przedstawiciele Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC, ZGRŚW „Prasa-Książka-Ruch”, Ko- 
mitetu do Spraw Radia i Telewizji, Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, Centralnej Rady Związków 
Zawodowych i redakcji ,„Życia Partii”. 


Prace na konkurs — w ilości od 3 do 10, dotych- 
czas nie nagrodzone ani nie wyróżnione na innych 
konkursach — mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, in- 
stancje partyjne, autorzy i członkowie Jury. 


Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania 
materiałów prasowych na adres redakcji „Życia 
Partii” upływa z dniem 31 stycznia 19768 r. 


si A - Lil KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowsk' - sekretarz redakcji, 
| p LEE ra A ą A > z z A u , i 
pe jaki kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz - ękonomicz- 
W TRA I oj nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch- 
ny RE nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk | 
(emitetu Centralnego | 
doj i Rieunorzacej REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
ATU - niciej 


sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-04 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa. 


ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-04 (wewn. 898), nauki | 
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dniach 7 1 8 czerwca br. odbyło się w Warszawie VIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno-» 
czonej Partii Robotniczej. Pienum było poświęcone ocenie stanu realizacji programu mieszkaniowego oraz zadaniom w 
dalszym rozwoju budownictwa mieszkaniowego ił doskonaleniu polityki mieszkaniowej. 


Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, stwierdzając, że tematyka Plenum to proble- 
my o wielkiej doniosłości, sprawy o randze ogólnona- 
rodowej. Zadanie coraz lepszego zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych — powiedział E. Gierek — stanowi 
ważną część założeń polityki społecznej uchwalonej 
na VI Zjeździe i rozwiniętej na VII Zjeżdzie naszej 
partii. Przed pięciu laty na V plenarnym posiedze- 
niu Komitet Centralny wypracował i zatwierdził 
perspektywiczny program mieszkaniowy. Sprawy te 
są systematycznie przedmiotem ocen i analiz, jakich 
dokonujemy na posiedzeniach Biura Politycznego 
i Sekretariatu Komitetu Centralnego, a także stano- 
wią one ważny temat pracy rządu i jego organów. 
Również komitety wojewódzkie naszej partii oraz te- 
rcnowe władze państwowe, ogniwa samorządowe 
i spółdzielcze przejawiają wiele troski o jak najlep- 
sze wykorzystanie istniejących możliwości dla rez- 
woju budownictwa mieszkaniowego. Jest to w pełni 
uzasadnione, albowiem dzisiaj kwestia mieszkaniowa 
staje się jednym z głównych problemów strategii 
spoleczno-gospodarczego rozwoju Polski, staje się 


istotnym czynnikiem poprawy warunków życia na- 


rodu. 


Edward Gierek podkreślił, iż obrady VIII plenar- 
nego posiedzenia Komitetu Centralnego poprzedziły 
wszecistronne prace analityczne licznych zespołów 
specjalistów, a także twórcze dyskusje wśród akty- 
wu partii, wśród akiywu stronnictw sojuszniczych 
i działaczy gospodarczych. I Sekretarz KC przypom- 
niał, że od 1976 r. działa zespół partyjno-rządowy po- 
wolany na IV Fienum KC dla opracowania wniesków 
zapewniających reajizację programu mieszkaniowego. 
Rezultaty i przemyślenia zrodzone w trakcie tych 
szeroko prowadzonych prac i dyskusji obrazują wiel- 
ki wysilek naszej partii i naszego państwa na rzecz 
zapewnienia coraz lepszych warunków mieszkanio- 
wych społeczeństwu, ukazują problemy, które wyma- 

gają podjęcia na dredze do pelnego rozwiązania kwe- 
stii mieszkaniowej w Polsce. Komitet Centrainy dy- 
snonuje więc gruntowną i wszechstronną analizą sta- 
nu i poirzcb w tej dziedzinie. Stanowi to debrą ped- 
stawę do konstruktywnej dyskusji i opracowania kie- 
runków dalszych prac nad rozwiązaniem tej narcdo- 
„Jej kwestii. 


Referat Biura Politycznego KC na temat proble- 
mów stanowiących przedmiot obrad wygłosił członek 
Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Mini- 
strów — Piotr Jaroszewicz. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos za- 


bierali: członek KC, I sekretarz KW w Kielcach 
Aleksander Zarajczyk; członek KC, brygadzista w 
Bydgoskim Kombinacie Budowy Domów Jan Wiś+ 


- niewski; 'I sekretarz KW w Skierniewicach Ryszard 


Bryk; członek KC, sekretarz KW w Katowicgch Zdzi- 
sław Legomski; członek KC, dyrektor Zakładów 
Energetycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu Le- 
chosław Gruszczyński; członek KC, prezydent mia- 
sta stołecznego Warszawy Jerzy Majewski; zastępca 
członka KC, rolnik ze wsi Bielany, gmina Łomazy, 
woj. bialskopodlaskie Tadeusz Kościowski; członek 
KC, sekretarz CRZZ Irena Sroczyńska; członek KC, 
górnik z kopalni miedzi „Polkowice”, woj. legnickie 
Józef Zawada; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW PZPR w Ciechanowie Zdzisław Luciński; czło- 
nek KC, elektromechanik w Mazowieckich Zakładach 
Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku Antoni 
Wróbel; zastępca członka KC, I'sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie Leon Kotarba; zastępca członka KC, mi- 
nister Przemysłu Maszynowego Aleksander Kopeć; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Tar- 
nowie Stanisław Gębala; zastępca członka KC, 
minister Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych — Adam Glazur; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Łomży Stefan Zawodziń- 
ski; wiceminister Rolnictwa — Alfred Jaśkowiak; 
przewodniczący Zarządu Centralnego Związku Spół- 
dzielni Budownictwa Mieszkaniowego Stanisław 
Kukuryka; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Ostrołęce Jerzy Smyczyński; członek KC, 
szlifierz-brygadzista w Stoczni im. Lenina w Gdańsku 
Józef Pacer, prezes Stowarzyszenia Architektów 
Polskich Jerzy Buszkiewicz; członek KC, minister 
Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro- 
dowiska Maria Milczarek; członek KC, I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Tekstylno-Konfekcyjnych 
„Teofilów” w Łodzi Janina Szydlecka. 


Po zakończeniu dyskusji przemówienie wygłosił 
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 


Komitet Centralny PZPR jednomyślnie przyjął 
uchwałę. 


Obrady VIII Plenum KC PZPR zakończy:y się od- 
śpiewaniem ,„Międzynarodówki”. 


* 


Uczestnicy VIII plenarnego posiedzenia KC PZPR 
zapoznali się ze specjalną ekspozycją poświęconą bu- 
downictwu mieszkaniowemu. 


UCHWAŁA VIII PLENUM KC PZPR 


1 
omitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej postanawia uznać kierunki działania za- 

warte w wystąpieniu I sekretarza Komitetu Central- 

nego PZPR towarzyszą Edwarda Gierka oraz referacie 

* Biura Politycznego, wygłoszonym przez premiera Rządu 

"PRL, towarzysza Piotra Jaroszewicza — jako podstawę 

pracy instancji i organizacji partyjnych, organów admi- 

nistracji państwowej i terenowej, jednostek gospodar- 
czych, „związków zawodowych oraz organizacji zawodo» 


wych i społecznych, dla zapewnienia dalszej konsekwen- 


tnej realizacji uchwały V Plenum KC PZPR z maja 1972 r. 
w sprawie perspektywicznego programu mieszkaniowego. 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej pozytywnie ocenia wyniki pracy V partyjno-rządo- 
wego zespołu problemowego powołanego uchwałą IV Ple- 
„num KC PZPR w 1976 r. dla przedstawienia niezbędnych 
warunków przyspieszających realizację perspektywiczne 
go programu mieszkaniowego. Opracowane przez zespół 
analizy i wnioski, wzbogacone o dorobek VIII Plenum KC, 
należy wykorzystać w całokształcie działalności zmierza- 


jącej do pełnej realizacji założeń i celów perspektywicz- 


nego programu mieszkaniowego. 


Komitet Centralny PZPR zaleca Rządowi PRL: 

e — Ustalenie w oparciu e dekumenty VIII Plenum 
wytycznych dla ministrów i wojewodów w sprawie pod- 
« niesienia dyscypliny realizacji budownictwa mieszkanio- 
wego w latach 1977—1980; 


'— Dalsze doskońalenie zasad polityki mieszkaniowej 
ze szczególnym uwzględnieniem: potrzeb warunkujących 
rozwój i intensyfikację gospodarki narodowej, jak i pow 
szechną poprawę warunków mieszkaniowych ludności; 


— Konsekwentne egzekwowanie postanowień zawartych 
w programie poprawy jakości budownictwa; 


— Przedłożenie II Krajowej Konferencji Partyjnej kom= 
pleksowego programu rozwoju bazy materialno-technicz- 
nej przemysłu mieszkaniowego dla przyspieszenia realiza- 
cji perspektywicznego programu mieszkaniowego. 


2 Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Komitety Wo- 


ejewódzkie PZPR oraz wszystkie instancje i organiza- - 


cje partyjne do rozwijania szerokiej działalności politycz- 


nej i organizatorsko-kontrolnej partii dla pełnego wyko- . 


nania uchwały VIII Plenum KC oraz zadań wynikają- 
cych z perspektywicznego programu mieszkaniowego. 


. 


RE 


, Komitet Centralny PZPR zaleca wszystkim instan- 

ecjom ji organizacjom partyjnym rozwinięcię pracy 
ideowo-wychowawczej wśród pracowników budownictwa, 
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej oraz organizacji 
gospodarczych realizujących program mieszkaniowy. 


IV 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej zwraca się do wszystkich pracowników budowni- 
ctwa — członków partii, członków ZSMP, pracowników 
nauki, inżynierów i techników, członków związków za- 
wodowych, organizacji społecznych, aby jeszcze aktywniej 
uczestniczyli w tworzeniu warunków dalszego przyspiesze- 
nia realizacji programu mieszkaniowegó — jako jednego 
z głównych zadań społeczno-gospodarczych nakreślonych 
przez VII Zjazd PZPR. 


Zwracamy się do urbanistów, architektów i pracowni- 
ków biur projektowych o rozwinięcie prac dla najbardziej 
racjonalnego kształtowania miast i osiedli i zapewnienia 
im wysokiej estetyki i piękna zgodnie z naszą narodową 
tradycją i dorobkiem architektonicznym, 


v 


L) 


| 1 Komitet Centralny zwraca się do podstawowych erga- 


e nizacji i instancji partyjnych, organizacji i instancji 
związków zawodowych i społecznych, konferencji samo- 
rządu robotniczego i załóg zakładów pracy oraz erganów 
administracji państwowej i gospodarczej — wszystkich 
realizatorów perspektywicznego programu mieszkaniowe- 
go — o rozwinięcie inicjatyw i działań w celu zwiększe- 
nia produkcji materiałów budowlanych, produkcji prze- 
mysłów pracujących na rzecz budownictwa, wzrostu mocy 
wykonawczej budownictwa ogólnego i robót inżynieryj- 
nych, poprawy jakości budownictwa i materiałów budow- 
łanych, pełniejszego wykorzystania sprzętu, maszyn i u- 
rządzeń, przyspieszania osiągania projektowych zdolności 
produkcyjnych wytwórni i fabryk domów, poprawy efek- 
tywności gospodarowania oraz dalszego doskonalenia dzia- 
łalności przedsiębiorstw i spółdzielni mieszkaniowych. 


Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że po- 
eparcie ogółu ludzi pracy zapewni dalszą poprawę wa- 
runków mieszkaniowych ludności, a tym samym przyczy- 
ni się do wykonania podstawowego założenia V Plenum 
KC z maja 1972 r., „aby w połowie lat osłemdziesiątych 
w zasadzie każda rodzina dysponowała samodzielnym mie- 
szkaniem”. 


m 


„adry bogactwem najcenniejszym 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Katowicach 


atowicka wojewódzka organizacja partyjna god wielu lat 

traktuje pracę z kadrami jako jeden z podstawowych 
kierunków swego działania. Podejmowaliśmy ten temat wie- 
lokrotnie, systematycznie wzbogacając opracowany w roku 
1968 „Program rozwoju kadr kierowniczych i doskonalenia 
pracy wojewódzkiej organizacji partyjnej z kadrami” o nowe 
kierunki działania, 


Całokształt naszych dotychczasowych doświadczeń potwier- 
dza, że w toku budownictwa socjalistycznego kadry 
decydują o wszystkim. W procesie realizacji polityki partii 
kadra kierownicza jest niezwykle ważnym ogniwem, gdyż 
urzeczywistnia wytyczane przez nią programy rozwoju kraju, 
poprawy warunków życia i pracy społeczeństwa. 


W ostatnich latach wkroczy- 
liśmy w etap budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, co stawia nam no- 
we zadania. Wiążą się one z 
jakościowymi wymaganiami wobec procesów wytwórczych, 
z maksymalnym wykorzystywaniem coraz bardziej potężnego 
potencjału gospodarczego, z takim ukierunkowaniem zamie- 
rzeń, które sprzyjać będzie konsekwentnemu wcielaniu w 
życie podstawowego celu socjalizmu — coraz lepszego zaspo- 
kajania rosnących potrzeb materialnych i duchowych spo- 
łeczeństwa. 


Etap jakościowo 
nowych zadań 


/ 


Głównym warunkiem osiągnięcia tego — na miarę histo- 
ryczną — celu jest stały wzrost wydajności pracy, jako de= 
cydującej dźwigni postępu, umożliwiającej dynamiczny roz- 
wój bazy materialnej i stwarzającej istotne przesłanki du- 
chowego rozwoju człowieka. 


Dynamiczny rozwój gospodarki, jej modernizacja tworzą 
warunki do systematycznego wzrostu wydajności pracy — 
ale pełne wykorzystanie tych warunków zależy od kadr, 
a w szczególności od kadry kierowniczej. Na obecnym etapie 
jej zadania rosną. Rośnie jej rola jako tego ogniwa, które 
w coraz większym stopniu powinno być siłą napędową nowo» 
czesności w procesach wytwórczych. we wszystkich dziedzi- 
nach życia społecznego, które powinno być motorem postępu 
technicznego, technologicznego i organizacyjnego, doskonale- 
nia jakości produkcji, a także jakości i skuteczności działa- 
nia w całej sferze infrastruktury społecznej. 


Od nowoczesności myślenia kadry, od jej sprawnego dzia- 
łania, od jej ideowego zaangażowania i poczucia odpowie- 
dzialności wobec partii, wobec ludowego państwa, wobec 
całego społeczeństwa — od takich właśnie walorów kadry 
kierowniczej zależy coraz pełniejsze wykorzystywanie potęż- 
nego potencjału wytwórczego, jakim obecnie dysponujemy, 
l coraz racjonalniejsze spożytkowywanie zasobów ludzkich. 
A nigdy w przeszłości kadry pracownicze nie były tak wy- 
soko kwalifikowane i tak wszechstronnie przygotowane jak 
obecnie i nigdy jeszcze udziałem ich nie był tak wysoki po- 
ziom kultury ogólnej, który winien zaowocować wysoką kul- 
turą pracy. Pełne spożytkowanie tego ogólnonarodowego bo- 
gactwa w służbie całego narodu, dla pomnożenia siły socjali- 
stycznego państwa, dla dobra społeczeństwa jest naszym 
głównym obowiązkiem. 


: 
ł 


W warunkach województwa katowickiego, skupiającego o0l- 
brzymi potencjał materialny i kadrowy, odpowiedzialność 
za jego prawidłowe wykorzystanie jest szczególnie wielka. 


Lata siedemdziesiąte, tak dla całego kraju jak i dla na- 
szego regionu, były okresem szczególnie szybkiego wzrostu 
wytwórczego i poziomu jego nowoczesności. Rezultatem dy- 
namicznego rozwoju i stałego unowocześniania bazy produk- 
cyjnej oraz systematycznej poprawy materialnych i ducho- 
wych warunków życia ludzi pracy był znaczny wzrost pro- 
dukcji oparty przede wszystkim na rosnącej wydajności 
pracy. Coraz lepsza gospodarność naszych wielkoprzemysło- 
wych załóg umożliwiła uzyskanie w latach 1971—1975 ponad- 
planowej produkcji, potrzebnej na rynku krajowym i na eks- 
port, o wartości prawie 47 mld zł. 


Najpoważniejsze obowiązki wobec całej gospodarki naro- 
dowej mamy do spełnienia w kształtowaniu pomyślnych 
podstaw bilansu paliwowo-energetycznego i surowcowo-ma= 
teriałowego. Znacznie powinna wzrosnąć produkcja przemy- 
słu elektromaszynowego, chemicznego i innych. Troska o dal- 
szą poprawę jakości życia społeczeństwa każe nam wydatnie 
przyspieszyć realizację zadań wiążących się z rozwojem bu- 
downictwa mieszkaniowego, infrastruktury komunalnej, 
ochrony naturalnego środowiska człowieka, handlu i usług, 
służby zdrowia, oświaty i kultury. 


W bieżącym 5-leciu w woj. katowickim w nowych miesz- 
kaniach zamieszka milion ludzi. Wzniesiemy 88 nowych osie- 
dli. Przebudujemy i zmodernizujemy wiele starych dzielnic 
robotniczych. Zasięg tych przedsięwzięć jest w bieżącej 5-lat- 
ce nieporównywalnie większy od wszystkiego, co w naszym 
województwie czyniliśmy w dotychczasowej historii budow- 
nictwa socjalistycznego. 


. Pełne wykorzystanie ogromnych potencjałów materialnych 
i ludzkich jest w istotnej mierze zależne od jakości działania, 
sprawności, umiejętności, wiedzy i talentów sztabów kierow- 
niczych, jednostek i ośrodków dyspozycyjnych i zarządzają- 
cych — a więc od ludzi, których zaliczamy do kadry kierow- 
niczej. 


Jest to kadra w ogromnej większości wychowana ł wy- 
kształcona w Polsce Ludowej. 


W województwie katowickim na 15125 osób z wyższym 
wykształceniem, zajmujących stanowiska kierownicze, dwie 
trzecie to ludzie w wieku do 45 lat, a więc w szczytowym 
okresie pełnego dyskontowania zdobytych doświadczeń, wie- 
dzy i talentów. 


Fundamentalnym założeniem naszej polityki kadrowej jest 
stałe dążenie do zapewnienia właściwego oblicza klasowego 
zespołów kierowniczych. Wyraża się ono m.in. w stwarza- 
niu wyróżniającym się robotnikom warunków do awansu. 
Temu celowi służy rozwinięty i skrystalizowany już system 
kształcenia i dokształcania robotników w szkołach średnich 
i wyższych uczelniach. System ten będziemy z całą konsek- 
wencją rozwijać. Awansowanie najlepszych, najbardziej war- 
tościowych robotników ma głębokie uwarunkowania ideo- 
we. Jest ono nie tylko jedną z form praktycznej realizacji 
zasad sprawiedliwości społecznej — jest to jednocześnie bo- 
gata w pozytywne następstwa metoda sięgania do najcenniej- 
szych wartości tkwiących w człcwieku, do walorów, które 
wiążą się z robotniczym rodowodem i robotniczą praktyką 
produkcyjną, z twardą szkołą pracy, życiowym doświadcze- 
niem, znajomością realiów produkcyjnych, z uporem 1 kon- 
sekwencją, z żarliwą ideowością, 
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Sojusz klasy 
robotniczej 
i inteligencji 


Te walory, wnoszone przez 
kadrowych robotników do 
działania zespołów  kierowni- 
czych, mają ogromne znacze- 
nie na obecnym etapie rozwo- 
ju, gdy szczególnie wzrasta rola sojuszu klasy robotniczej 
z inteligencją. 


Jak wskazywał na VII Zjeździe przywódca naszej partii, 
towarzysz Edward Gierek — „W sojuszu klasy robotniczej 
i inteligencji widzimy główną przesłankę rcalizacji historycz- 
nego zadania, jakim jest zespałanie osiągnięć rewolucji nau- 
kowo-technicznej z walorami społecznymi socjalizmu”. 


Klasa robotnicza — z racji swej społecznej odpowiedzial- 
mości wynikającej z faktu, że jest czołową siłą narodu, i z ra- 
cji swoich socjalistycznych ideałów — jest zdecydowaną 
rzeczniczką postępu naukowo-technicznego, a swą pracą de- 
cyduje o wdrażaniu osiągnięć nauki i techniki do praktyki. 


Sojusz z klasą robotniezą otwiera przed inteligencją: sze- 
rokie możliwości twórczego działania oraz pełnego i równo- 
prawnego współuczestnictwa w rozstrzyganiu kluczowych 
problemów naszego socjalistycznego rozwoju, daje jej wy- 
soką rangę społeczną, ale równocześnie niezmiernie powięk- 
sza jej społeczną odpowiedzialność, 


Socjalistyczna inteligencja Polski lat siedemdziesiątych ma 
wszelkie warunki, aby sprostać tej odpowiedzialności i za- 
daniom, które przed nią stoją. Olbrzymia większość kadr 
współczesnej inteligencji ma dziś ludowy rodowód oraz trwa- 
łe więzi z klasą robotniczą, akceptuje wartości ideowo-mo- 
ralne, które tworzy klasa robotnicza, Te właśnie cechy współ- 
czesnej polskiej inteligencji są źródłem jej rosnącego zaan- 
gażowania w sprawy socjalistycznego rozwoju kraju. 


Katowicka wojewódzka organizacja, jak i cała partia, za- 
wsze doceniała znaczenie pracy z inteligencją i wśród in- 
teligencji. Nasze instancje i organizacje partyjne dbają o to, 
aby inteligencja znajdowała zawsze „zielone światło” dla 
swych twórczych inicjatyw. Stale troszczymy się o właściwe 
rozwiązywanie ważnych dla inteligencji problemów, wy- 
soko cenimy jej opinię, szeroko konsultując z nią wszystkie 
istotne problemy społeczne i gospodarcze. 


Ta działalność owocuje w sposób wymierny. Inteligencja 
w naszym regionie jest dziś rzeczywistym partnerem wielko- 
przemysłowej klasy robotniczej. Rangę tę zdobyła sobie kon- 
kretnym działaniem, aktywnym uczestnictwem w tvch do- 
konaniach, które składają się na nasz udział w ogólnokrajo- 
wym dorobku. 


z 
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Wdrażanie do praktyki produkcyjnej czy społecznej naj- 
nowszych osiągnięć nauki i techniki jest procesem niezwykle 
złożonym, wymagającym nie tylko rozwiązania wielu probłle- 
mów technicznych, ekonomicznych i organizacyjnych, lecz 
także niejednokrotnie przełamywania przeszkód natury 
obiektywnej i subiektywnej. Etap wdrażania wciąż jeszcze 
jest — mimo niewątpliwej poprawy, jaka w ostatnim okresie 
na tym odcinku nastąpiła — newralgicznym punktem w sy- 
stemie więzi nauki z praktyką. Mamy tutaj wciąż jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia. 


Nauczyć się korzystać z do- 
robku nauki — oznacza to 
przede wszystkim kształtowa- 
nie postaw otwartych na 
wszystko nowe, co zapewnia 
lepsze rezultaty — postaw cechujących się zrozumieniem, że 
tylko takie podejście gwarantuje osiąganie postępu. Po wtó- 
re — oznacza to konieczność utrzymywania przez całą kadrę 
bezpośredniego kontaktu z nauką i techniką oraz stałej ak- 
tualizacji posiadanej wiedzy, umożliwiającej rozpatrywanie 
> o praktyki w szerokich kategoriach intelektual- 
nych. 


Leninowskie 
kryteria 


Umiejętność korzystania z dorobku nauki powinna być 
zatem jednym z głównych kryteriów oceny kadry, zwłaszcza 
zaś kadry kierowniczej, jej przydatności społecznej i zawo- 
dowej. Szczególne zaś znaczenie na obecnym etapie naszego 
socjalistycznego rozwoju ma znajomość dorobku marksizmu, 


dająca podstawę naukowego kierowania procesami społecz- 
nymi. e 
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Postulat zdobywania I pogłębiania szerokiej wiedzy społecz- 
mej, opartej na marksistowsko-leninowskich podstawach, ad- 
resujemy nie tylko do tej części kadry, która bezpośrednio 
uczestniczy w organizowaniu życia społecznego, działa w 
sterze polityki i ideologii. Postulat ten dotyczy całej kadry, 
również tej, która działa w sferze produkcji czy usług. Każde 
działanie w tej sferze ma bowiem szerokie społeczne uwarun- 
kowanie, a jego skuteczność zależy nie tylko od doboru wła- 
Śściwych rozwiązań technicznych, technologicznych i organiza- 
cyjnych. Chodzi o to, aby rozwiązania te, służące przecież za- 
spokojeniu określonych społecznych potrzeb, nie stawały się 
celem samym w sobie, aby ich wybór w pełni uwzzlednizł 
uwarunkowania i następstwa podejmowanych przedsięwzięć, 
aby dzięki temu był zawsze nakierowany na człowieka. 


Najskutecznicjszą drogą rozwoju kadry są wysokie kryteria 
jej doboru i oceny oraz stawiane jej wymagania. W ich pre- 
cyzowaniu konsckwentnie musimy realizować założenia le- 
ninowskie, zwracając baczną uwagę na kwalifikacje ideowo- 
-polityczne i zawodowe. 


Odpowiedzialne stanowiska kierownicze powierzać będzie- 
my jedynie ludziom zdolnym do ofensywnego urzeczywist- 
niania stanowiska partii, kierującym się interesem klasy ro- 
botniczej, łudziom nieprzejednanym w stosunku do wszyst- 
kich przejawów zła i postaw antysocjalistycznych, ludziom 
związanym silną więzią z masami i potrafiącym wychodzić 
naprzeciw ich potrzebom. 


Będziemy coraz więcej uwagi poświęcać doskcnaleniu sze- 
roko rozumianych kwalifikacji kadr kierowniczych. Kadra 
ta może i powinna być rzeczowo rozliczana przez instancie 
partyjne zarówno z wyników pracy, jak i z podejmowanych 
kroków na rzecz dokształcania i podnoszenia kwalifikacji. 
Trzeba więc jeszcze raz rozważyć kryteria ocen, jak i sku- 
teczność działania obecnego systemu dokształcania zawodo- 
wego i politycznego kadr kierowniczych. 


W naszej partyjnej ccenie kadr kierowniczych — przywią- 
zując wielką wagę do potencjalnych przesłanek dcbrego 
działania, jakimi są ludzkie chęci t umiejętności — cenimy 
i kładziemy nacisk przede wszystkim na skuteczność, efek- 
tywność pracy. Popularne stało się hasło: „Chcieć — umieć 
— zrobić”, Ważne są wszystkie człony tego hasła. Ale trze- 
ba je traktować nierozdzielnie. To końcowe „zrobić” weryfi- 
kuje bowiem poprzednie, wystawia ostateczne świadectwo 
jakości kadr. Liczą się wyniki, klimat w zespołach, konkretne 
rozwiązania i osiągnięcia uzyskiwane na głównych odcin- 
kach. 


Kadra kierownicza, organizująca wysiłek kolektywów pra- 
cowniczych, zawsze powinna się kierować interesem cgóżno- 
społecznym, interesem państwa. Nie doraźny i partykularny 
— najczęściej przeciwstawny interesom ogólnym — cel po- 
winien pobudzać ambicje naszych kadr, lecz patriotyczne dą- 
żenie do pomnażania wartości służących wszystkim Polakom. 


Mamy wiele wypróbowanych, sprawdzonych form i metcd 
oddziaływania idcowo-wychowawczego na nasze kadry, 
kształtowania ich postaw, stosunku do zadań, ich moralności. 
Warto i należy w instancjach i organizacjach partyjnych sze- 
rzej i głębiej spożytkować walory systematycznych, życzłi- 
wych i pryncypialnych rozmów indywidualnych. Trzeba także 
konsekwentnie wykorzystywać potężny oręż moralnego i po- 
litycznego oddziaływania, jakim są zebrania partyjne. 


Wypracowaliśmy w naszych warunkach formę zobiektywi- 
zowanej oceny kadr. Jest nią Karta Osiągnięć — w pełni dy- 
skontująca rzeczywiste zasługi i osiągnięcia człowieka. Staia 
się ona dokumentem dającym satysfakcję, a zarazem silnym 
bodźcem morałnym, który mobilizuje do współzawodnictwa. 
Dlatego też będziemy tę formę honorowania i ewidencji osSią- 
gnięć upowszechniać wśród całej kadry technicznej A nauko- 
wej jako podstawę podejmowania przez instancje 1 organi 
zacje partyjne decyzji o wyróżnieniach i awansach kad:. 


W warunkach wielkoprzemysłowego województwa kato- 
wickiego najliczniejszą grupę kadry kierowniczej, wspałde- 
cydującej o doskonaleniu organizacji pracy. o jej wynikach, 
stanowią mistrzowie, bezpośrednio związani z zespołami ro- 
botniczymi. Jest to kadra reprezentująca wysoki już poziom 
wiedzy zawodowej i ogólnej. 


Stałe podnoszenie rangi mistrza jako organizatora pracy 
zespołów robotniczych stanowi ważne zadanie w pracy każdej 
organizacji par(yjnej w przemyśle, budownictwie, transpor- 
cie. Mistrz o wysokim autorytecie spełnia bardzo ważną rolę 
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w kierowaniu pracą kolektywu robotniczego i rozwijaniu w 
jego świadomości poczucia socjalistycznego patriotyzmu pra- 
cy. Świadczą o tym efekty uzyskane w pracy partyjnej ze 
sztygarami w górnictwie i mistrzami w hutnictwie, gdzie 
coraz lepiej pełnią oni funkcje organizatorskie i ideowo-wy- 
chowawcze wśród kolektywów robotniczych, uzyskują coraz 
wyższe wyniki produkcyjno-ekonomiczne. 


D emokracja Kadra kierownicza w coraz 
i dyscyplina większym stopniu powinna 
w kolektywach być rzecznikiem pogłębiania 
demokratycznych metod za- 
rządzania i kierowania, zarów= 


no w gospodarce, jak i we wszystkich innych dziedzinach 


życia społecznego. Stale musimy pamiętać, że na obecnym 
etapie rozwoju, w bardzo złożonym systemie społecznego 
podziału pracy, przy dużym stopniu skcmplikowania i olbrzys= 
miej skali wielkoprzemysłowej produkcji, przy coraz bar- 
dziej nowcczesnych strukturach organizacyjnych — szczegół- 
ną rolę odgrywa zwiększanie udziału szerokich rzesz ludzi 
pracy we współdecydowaniu o sprawach zakładu, regionu, 
o sprawach narodu i państwa. 


Jedną z dróg wicdących do doskcnalenia demokracji socja- 
listycznej, do zwiększania aktywności zespołów pracowni- 
czych jest umacnianie roli Konferencji Samorzadu Robotni- 
czego. Zagadnieniu temu poświęcone było w kwietniu wspól- 
ne posiedzenie Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
PZPR, Rady Państwa, Prezydium Rządu i Prezydium Central- 
nej Rady Związków Zawodowych. Decyzje, które na nim 
zostały podjęte, nakładają na cały aktyw pa:tvjno-gospodar- 
czy, a zwłaszcza na kadrę kierowniczą, obowiazek tworzenia 
warunków sprzyjających coraz pełniejszemu wykorzystaniu 
przez AKSR-y ich statutowych uprawnień współgospodarza za- 
kladu. Wykorzystywania ich prawa do oniniowania naiważ- 
niejszych decyzji, do sprawowania oddolnej kontroli nad 
prawidłowym wykonywaniem zadań, nad uruchamianiem ist= 
niejących rezerw, nad przestrzeganiem dyscypliny pracow- 
niczej — a jednocześnie ich prawa do nadzoru nad działal- 
nością administracji, nad pełnym respektowanien Kodeksu 
Pracy, nad sprawiedliwą oceną ludzi, nad właściwym wyko- 
rzystaniem będących w dyspozycji zakładu środków, przezna- 
czonych na zaspckajanie potrzeb socjalno-bytowych załogi. 


Będziemy więc oceniać naszą kadrę kierowniczą za jej 
konkretne działania mające na celu zwiększanie roli i zna- 
czenia Konferencji Samorządu Robotniczego jako ważnego 
ogniwa, które powinno coraz szerzej współdecydować o kie- 
runkach, metcdach i fermach wszechstronnego doskonalenia 
działalności zakładu pracy. Jest to najskuteczniejsza droga do 
umacniania wśród załóg takiej atmosfery, takiego klimatu, 
które sprzyjają jak najszerszej dyskusji przed podjęciem de- 
cyzji, a jednocześnie zapewniają zdyscyplinowane wciclanie 
w życie przyjętych postanowień. Chodzi nie tylko o twórcze 
dyskusje w sztabach kierowniczych, lecz jednocześnie o coraz 
szersze włączenie do zarządzania i kierowania całych kolek- 
tywów pracowniczych, całych załóg. . 


Chcdzi więc o wspólny język, o zespolenie wysiłków kadry 
z wysiłkiem ogółu ludzi pracy, o upowszechnianie podstawo- 
wej prawdy, że dyscyplina i demokracja socjalistyczna są 
nierozłącznie ze sobą związane, że się nawzajem warunkują. 


Wiele mamy w naszym wielkoprzemysłowym województwie 
socjalistycznych kolektywów, które urzeczywistniają zasa- 
dy demokracji i w których dominuje zwartość i pełna so- 
lidarność w realizacji wytyczonych przez partię zdań, wza- 
jemne poszanowanie i wzajemna pomoc, zaufanie i lojalność, 
oparte na rzetelności, wzorowym poczuciu obowiązku i odpo- 
wiedzialności, na osobistej skromności, na kulturze słowa 
i postępowania. Niemniej wiele jeszcze pozostaje do zrobienia 
w tej dziedzinie. Tym bardziej, że proces kształtowania w 
pełni socjalistycznych stosunków międzyludzkich jest pro- 
cesem złożonym, i długotrwałym. Niezbędne jest ciągłe, syste- 
matyczne działanie i codzienna konsekwencja. Ogromna rola 
przypada w tym względzie kadrze kierowniczej. Od osobi- 
stego przykładu, postawy ideowej, od poziomu kultury prze- 
łożonych w bardzo wysokim stopniu zależy klimat, atmosfe- 
ra pracy zespołów ludzkich, a w końcowym efekcie jej wy- 
dajność oraz poczucie satysfakcji. 


Nasze kadry kierownicze zawsze powinny mieć na uwadze, 
że w podejściu do ludzi, w stosunku do ich spraw — w każ- 
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dcj sytuacji niezbędna jest jeszcze większa wnikliwość, sta- 
ranność i rozwaga niż w siosunku do materialnych czynników 
rcalizacji zadań produkcyjnych. 


Wyznaczamy w naszym wo- " 
jewództwie szczególnie ważną 
rolę kontroli partyjnej nad 
pracą i postawą kadr. Kontro- 
la ta, sprawowana przez wszy- 
stkie instancje i organizacje partyjne, stanowi istotny instru- 
ment, który winniśmy pełniej wykorzystywać dla całkowite- 
go wyrugowania istniejących jeszcze ujemnych zjawisk. 

Zarówno w administracji, jak i w gospodarce, stawiamy 
na takich kierowników, którzy zamiast komenderować — 
wyjaśniają ludziom sens podejmowanego przez nich wysiłku, 
zachęcają do szukania i stosowania nowatorskich metod pra- 
cy. potrafią z ludźmi rozmawiać, wysłuchują ich zdania, 
skrupulatnie rozpatrują opinie i wnioski pracownicze, sbra- 
wiedliwie oceniają pracę, odnoszą się życzliwie do każdego 
pracownika, wskazując po przyjacielsku błędy czy braki i po- 
magając w ich usunięciu. 


Z mandatu 
partii 


W tym świetle partyjna kontrola obejmować powinna prze- 
de wszystkim rezultaty pracy kadr kierowniczych w takich 
podstawowych dziedzinach, jak: kształtowanie w podległym 
zespole nawyku dcbrej rcboty; rozwijanie inicjatywy, twór- 
czego stosunku do wykonywanej przez kolektyw pracy; 
umacnianie poczucia obowiązku i odpowiedzialności za wła- 
sny odcinek pracy i za wyniki całego zespołu; kształtowanie 
rzetelnego stosunku do współtowarzyszy pracy. 


W partyjnej ocenie kadr kierowniczych trzeba więc 
uwzględniać przede wszystkim to, jak dany kierownik pracu- 
je, jakie ma wyniki, ale nie nałcży bagatelizować tego, jakim 
jest on człowiekiem. 


Wielka wagę przywiązujemy do kontroli sprawowanej 
przez rady narcdowe nad działalnością administracji. Będzie- 
my nadal tak kierunkować pracę rad, by — jako organ przed- 
stawicielski — coraz pełniej wywiązywały się one ze swych 
Statutowych obowiazków gospodarza terenu. Doświadczenie 
potwierdza, że wszędzie, gdzie rady narodowe stawiają urzę- 
dom administracji państwowej coraz wyższe wymagania, 
gdzie wnikają w pracę ich aparatu wykonawczego — tam 
stosunki na linii urząd — obywatel układają się prawidłowo, 
są odzwierciedleniem umiejętnego kojarzenia interesu ogól- 
nospołecznego z interesem jednostki, są wyrazem głębokiej 
troski władzy ludowej o człowieka i właściwego pojmowania 
przez administrację jej służebnej roli wobec społeczeństwa. 


Mamy wszelkie warunki po temu, by wielotysięczna kadra 
ludzi z wyższym wykształceniem wnosiła coraz większy 
wkład w realizację programu partii. Kadry te pełnią swoje 
funkcje z woli partii, a więc partii i całemu społeczeństwu 
winny coraz lepiej służyć. 


Służyć partii — to znaczy w pełni i konsekwentnie rcali- 
zować jej uchwały, na swoim stanowisku pracy i w całym 
kolektywie, z którym się pracuje. To znaczy rzetelnie prze- 
strzegać zasady pełnej zgodności słów z czynami, formułować 
coraz wyższe wymagania wobec podległych sobie kolekty- 
wów — i wobec siebie samego, To znaczy myślec w katego- 
riach interesu całego państwa i narodu. . 


Jest obowiązkiem wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych tworzenie i umacnianie takiego klimatu, takiej atmo- 
fery społecznej, w której każdy członek kadry kierowniczej 
— partyjny czy bezpartyjny — będzie na co dzień zadawał 
sobie pytanie: czy mój osobisty wkład w rozwój zakładu jest 
odzwierciedleniem moich możliwości? Czy mogę z pełną rze- 
telnością powiedzieć, że dobrze służę socjalistycznej Ojczyż- 
nie, czy zrobiłem wszystko, na co mnie stać, aby przyczynić 
się do pomyślnego wykonania zadań nakreślonych przez par- 
tię? 


Kształtowanie takich postaw wobec zadań, umacnianie wia- 
ry w słuszność tego, co robimy, a jednocześnie umiejętność 
krytycznego spojrzenia na własną działalność i eliminowa- 
nie jej niedostatków — jest podstawowym obowiązkiem kaz- 
dego członka partii, każdego bezpartyjnego patrioty, a zwła- 
szczą kadr, którym partia powierzyła odpowiedzialne funkcje. 


ZDZISLAW GRUDZIEŃ 
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ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC PZPR 


odjęta w maju 1972 r. uchwała V Plenum KC PZPR 

zgodnie z dyrektywą VI Zjazdu skonkretyzowała per- 
spcktywiczny program rozwoju budownictwa mieszkaniowe- 
go w Polsce, ustalając węzłowe problemy i wytyczając głów- 
ne kierunki ich rozwiązania. Realizacja tego programu roz- 
łożona została praktycznie na cztery pięciolecia — do roku 
1990, z tym podstawowym założeniem, „aby w połowie lat 


osiemdziesiątych w zasadzie każda rodzina dysponowała sa-- 


modzielnym mieszkaniem”. 


VII Plenum KC partii, które oceniło dotychczasową rea- 
lizację programu mieszkaniowego było w istocie Plenum 
Kontrolnym. Podstawę oceny stanowiły materiały Biura 
Politycznego KC przedstawiające osiągnięcia, wnioski i 
propozycje wypływające z dotychczasowej realizacji progra- 
mu, a także z konsultacji przeprowadzonych w terenie z 
zainteresowanymi środowiskam:. W konsultacjach tych, któ- 
re odbyły się we wszystkich województwach, została podkreśs= 
lona ranga i znaczenie problemu mieszkaniowego, jako jed- 
nego z głównych problemów społeczno-gospodarczego rozwo= 
ju kraju. 

Obrady VIII Plenum KC PZPR wykazały, że dotychczaso- 
we zadania wynikające z programu zostały pomyślnie wy- 
konane. Powstrzymany został malejący pod koniec lat sześć- 
dziesiątych trend budownictwa mieszkaniowego i powstały 
podstawy do przyspieszenia dalszej realizacji programu mie- 
szkaniowego. Dzięki temu na dekadę lat 1971—80 można było 
założyć przyrost 2,7 mln mieszkań, a więc liczbę odpowiada- 
jącą przyrostowi mieszkań uzyskanemu w dwudziestoleciu 
1951—1970. 


VIII Plenum KC PZPR potwierdziło historyczne, przeło- 
mowe znaczenie uchwały V Plenum KC PZPR z maja 1972, 
która ustaliła kurs na zdynamizowanie budownictwa mie- 
szkaniowego .w kategoriach ilościowych i standardowych. 
Uchwała VIII Plenum KC PZPR jeszcze mocniej podkreśla 
potrzebę przyspieszenia realizacji perspektywicznego prog£- 
ramu mieszkaniowego, nadając mu ogólnonarodowy charak- 
ter. 


W minionym 6-leciu dzięki przekroczeniu planowych zadań 
do nowych, funkcjonalniejszych, o wyższym standardzie 
mieszkań wprowadziły się 4 mln osób. Zwiększone rozmiary 
budownictwa przyniosły systematyczną poprawę wskaźnika 
zaludnienia i całości warunków lokalowych. Poważnie przy- 
czyniły się też do intensyfikacji produkcji przemysłowej w 
zakładach, których potrzeby w dziedzinie pozyskania i stabi- 
lizacji załóg zostały dzięki nowym mieszkaniom lepiej zaspo- 
kojone. Nadal jednak — co szczególnie podkreślano w dysku- 
sji na Plenum KC — odczuwalny jest deficyt mieszkaniowy, 
który narósł przede wszystkim pod naporem tzw. wyżu mał- 
żeńskiego, będącego następstwem zakładania rodzin przez 
licznych po wojnie urodzonych obywateli. 


Uprzemysłowienie budownictwa 


Podczas obrad plenarnych KC uwypuklono olbrzymi wy- 
Siłiek inwestycyjny skoncentrowany na wzmocnieniu bazy 
produkcyjfej budownictwa mieszkaniowego. W ubiegłym p.c- 
cioleciu powstało 67 wytwórni elementów wielkopłytowych. 
Baza ta powiekszona zostanie do 1980 roku o dalszych 79 fab- 
ryk domów, Łączna roczna zdolność produkcyjna tych wy- 
twórni ukształtuje się więc na poziomie ponad 12 m!n m 00- 
wierzchni użytkowej. Umożliwi to zwiększenie udzialu efek- 


Poprawa warunków 


tywnej, dobrze opanowanej, uprzemysłowionej technologii 
budownictwa mieszkaniowego do około 85 proc. (obecnie około 
60 proc.). | j 


Realność tego zamierzenia jednakże uwarunkowana jest za- 
angażowaniem załóg w dochodzeniu, a także przekroczeniu 
projektowanych mocy wytwórczych. Dotychczas zdolności 
produkcyjne osiągnęły przede wszystkim fabryki domów i 
wytwórnie poligonowe importowane ze Związku Radzieckie- 
go. W innych jest pod tym względem gorzej. Organizacje 
partyjne takich zakładów mają więc poważny obowiązek 
skupienia na tym zadaniu wysiłków całego aktywu społeczno- 
-zawodowego. W pracy organizacji partyjnych trzeba mieć 
także na uwadze, że rzecz nie sprowadza się tylko do aspek- 
tów ilościowych. Przedmiotem uzasadnionej krytyki budo- 
wlanych i użytkowników mieszkań — co podkreślano w dy= 
skusji na VIII Plenum KC — zbyt jeszcze często jest zarów= 
no dż prefabrykatów, jak też robót budowlano-montażo- 
wych. 


Na V Plenum KC PZPR w maju 1972 roku po raz pierwszy 
sformułowane zostało pojęcie przemysłu mieszkaniowego ja- 
ko zespołu mocy produkcyjnych. Nie tylko zresztą pojęcie, 
bo również najpilniejsze zadania w dziedzinie szybkiej mo- 
dernizacji procesów budowlanych oraz w dziedzinie urucho- 
mienia produkcji nowych materiałów i wyrobów, w tym opar- 
tych także na zakupach licencyjnych. 

Zadania te zostały na ogół pomyślnie wypełnione. Ozna- 
cza to, że w minionych sześciu latach stworzyliśmy nie tylko 
zręby przemysłu mieszkaniowego. ale także podstawy do jego 
dalszego dynamicznego rozwoju. Szczególnie dynamicznie roz- 
winął się przemysł mineralnych materiałów budowlanych, 
jego tempo rozwoju było szybsze od tempa wzrostu robót bu- 
dowlano-montażowych. Dzięki intensyfikacji i nakładom in- 
westycyjnym przeobrażeniu uległy również pozostałe bran- 
że przemysłu mieszkaniowego. W efekcie potrzeby uspołe- 
cznionego budownictwa zostały w podstawowych asortymen- 
tach materiałów i wyrobów zaspokojone. Jednak i na tym 
polu wystąpiły napięcia biłansowe zakłócające zaopatrzenie 
budownictwa, zwłaszcza w zakresie materiałów i wyrobów in- 
stalacji sanitarnych, grzewczych i elektrycznych. 


Wykorzystać wszystkie możliwości 


Obecne i przyszłe potrzeby budownictwa uspołecznionego 
i indywidualnego, a także budownictwa konserwacyjno-mo- 
dernizacyjnego i rckreacyjno-wypoczynkowego, wymagają 
dalszego wzrostu i ciasłego unowocześniania przemysłu mie- 
szkaniowego. W związku z tym aktyw społeczno-zawodowy, 
a zwłaszcza podstawowe prganizacje partyjne powinny, zgo- 
dnie z uchwałą VIII Plenum KC PZPR, dołożyć maksimum 
wysiłków, aby zintensyfikować produkcję, głównie w drodze 
bezinwestycyjnej. Przeprowadzone w tym względzie badania 
GUS ujawniają istnienie takich możliwości. Największe re- 
zerwy kryją się obecnie przede wszystkim w stosunkowo 
niskim wskaźniku zmianowości pracy i w niepełnym wyko- 
rzystaniu majątku produkcyjnego, wreszcie — w nieoszczędnej 
gospodarce materiałowej, a także w nie najwyższej jakości 
produkcji. Zagospodarowywanie tych rezerw powinno pomóc 
w maksymalnym łagodzeniu istniejących jeszcze braków w 
zaopatrzeniu w szereg materiałów i wyrobów budowlanych. 


Dlatego też zgodnie z uchwałą VIII -Plenam KC PZPR oerc£2- 
nizacje partyjne w jednostkach odpowiedzialnych za materia- 
łowe zaopatrzenie budownictwa powinny opracować własne 
programy działania uwzględniające wykorzystanie wszystkich 
inicjatyw i możliwości zwiększenia produkcji materiałów i 
wyrobów budowlanych. Jest to jeden z warunków przySspie- 
szenia budownictwa mieszkaniowego w naszym kraju. 


Konieczność aktywizacji politycznej rozciąga się także na 
biura projektowe oraz placówki zaplecza naukowo-badaw- 
czego. Istotnym dorobkiem tych jednostek jest opracowanie 
i wdrożenie do praktyki budownictwa m'eszkaniowego 0i- 
wartego systemu wiclkopłytowego. W podsiawowych zaio- 
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żeniach zdał on egzamin. Teraz chodzi o rozwiązanie kolejne- 


go zadania: udoskonalenie powstałych systemów, aby można 


było elementy jednego systemu zastępować elementami in- 


nych. | 


Nie mniej ważnym zadaniem — co także podkreślało wielu 


dyskutantów na VIII Plenum KC — jest rozwój nowych te- 
chnologii budownictwa mieszkaniowego. 


Jednym z dotkliwych problemów, zarówno technicznych 
jak i społecznych, jest problem jakości. W tym względzie 
podjęto już konkretne działania. Do nich należy m.in. uch- 
wała rządu wyznaczająca poszczególnym resortom i urzę- 
dom wojewódzkim zadania i obowiązki w realizacji komplek- 
sowego programu poprawy jakości budownictwa mieszka- 
niowego. 5 , 


Trzeba przy tym zdać sobie sprawę, że problem podniesie- 
nia jakości rozwiązuje się nie tylko w sferze techniczno-or- 
ganizacyjnej. Również w sferze ludzkiej świadomości. Tym 
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większego znaczenia nabiera stosowne pobudzanie pracy i- 


deowo-wychowawczej prowadzonej przez organizacje partyj- 


ne i związkowe oraz ogniwa organizacji młodzieżowych I spo- 
łeczno-zawodowych pracujących wśród załóg na eałym fron- 
cie inwestycyjnym. Efektem tej pracy powinne być wyksz- 


tałcenie postaw solidności w wykonywaniu ebowiązków na. 


każdym stanowisku roboczym, wytworzenie atmosfery nieto- 
lerancjłi wobec najdrobniejszych nawet przejawów braku dy- 
scypliny społecznej.  "Ó . 


'/ 


Przebudowa infrastruktury 
Decydujące znaczenie dla powodzenia realizacji perspekty- 
wicznego programu mieszkaniowego — co podkreśłano pod- 
czas dyskusji — ma rozwiązanie zagadnienia infrastruktury 


— 


*  eznych przypadkach wynika on z niedostatecznej aktywności 
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W minionym pięcioleciu — mimo braku rezerw terenów  - 


uzbrojonych — dzięki wysokiej dynamice nakładów inwes- 
tycyjnych w sferze przygotowania uzbrojenia ogólnomiej- 


-. skiego realizacja programu mieszkaniowego nie napotykała 
,od tej strony na większe trudności. Zdołano nawet zmniej- 
„szyć odsetek inwestycji mieszkaniowych realizowanych rów- 
_  nolegle z uzbrajaniem terenów. j- 
z | 


Zwiększone w ostatnich latach rozmiary budownictwa 


mieszkaniowego, przy wprowadzeniu nowego, korzystniejsze- 
go normatywu urbanistycznego, spowodowały konieczność 
lokalizacji dużych zespołów mieszkaniowych na terenach nie 
uzbrojonych. W 1975 r. na skutek niedoboru stosowanego po- 


tencjału wykonawczego plan inwestycji komunalnych nie zo-. 


stał wykonany. W związku z tym w ub. roku dość znacznie 
wzrósł wskaźnik równoległego uzbrajania ogólnomiejskiego. 
i kończenia inwestycji mieszkaniowych. Stan taki ujemnie 
wpływa na rytmiczność wykonywania planów budownictwa 
mieszkaniowego i zakłóca jego organizację. ' . 
W bieżącym planie 5-letnim podjęliśmy dość znaczny wy- 
siłek, aby pokonać tę podstawową trudność, jaką jest niedo-. 
statek terenów uzbrojonych. Nakłady inwestycyjne na rozwój 
infrastruktury komunalnej w miastach zostały 2,5-krotnie 


zwiększone w stosunku do wydatków poniesionych w tym za- - 


kresie w ubiegłym pięcioleciu. Jednakże — jak wykazuje 
praktyka — problem terenów uzbrojonych nie może być 
uznany za rozwiązany do końca, gdyż drugim warunkiem, o- 


bok nakładów, jest kwestia wykształcenia odpowiedniego . 


potencjału wykonawczego. Podjęto już stosowne decyzje do- 
tyczące przegrupowania i przeorganizowania rozproszonego. 
potencjału wykonawczego w zakresie robót inżynieryjnych 
oraz jego wzmocnienia. Poprawę sytuacji powinno przynieść 
również przemieszczenie części mocy wykonawczych budow- 
nictwa przemysłowego. Niezależnie od tego skrupulatniej na- 
leży analizować możliwości lokalizacji budownictwa mieszka- 


niowego w miastach, przy lepszym wykorzystaniu istnieją- © 


cych terenów uzbrojonych. 


Problem przygotowania terenów pod budownictwo miesz- 


kaniowe w najbliższych latach wymaga szczególnej troski. 
Występuje on nie tylko w większych a$lomeracjach miej- 
skich, warunkuje także rozwój budownictwa indywidualnego 
'na wsi i w miasteczkach. A przecież wiadomo, że w tych oś- 
rodkach budownictwo jednorodzinne jest najefektywniej- 


szym, społecznie zaaprobowanym sposobem pomyślnej rea- śj 


* lizacji całego programu mieszkaniowego. , . 


Budownictwo indywidualne 


_. 'W ubiegłym pięcioleciu program budownictwa jednoro- 
dzinnego, opiewający na blisko 300 tys. mieszkań, nie został 


w pełni wykonany (głównie na wsi). Fakt ten nie zawsze 
znajduje uzasadnienie w przyczynach obiektywnych. W li> 


i eperatywności niektórych władz terenowych i kierownictw 
zakładów pracy, aczkolwiek dysponowały one centralnymi 
decyzjami sprzyjającymi rozwojowi budownictwa indywi= 
dualnego. Tam, gdzie aktyw społeczno-zawodowy administra- 
cji państwowej i gospodarczej przejawił więcej inicjatywy, 
uzyskano pomyślne wyniki. Przykłady takie — a jest ich 
niemało i zasługują na naśladownictwo — są dobrym progno- 
stykiem dla planu ustalonego na bieżące pięciolecie, w któ- 
cym przewiduje się wybudewanie 382 tys. ń w budow- 
mietwie jednorodzinnym. Trzeba jednak, aby na tym „drugim 
froncie” budownictwa mieszkaniowego efektywniej skupiła 
się uwaga instancji i organizacji partyjnych w ich politycz- 
nym oddziaływaniu na jednostki administracji państwowej i 
gospodarczej oraz spółdzielczości mieszkaniowej i spółdziel- 
czości pracy. - . 


VIII Plenum KC PZPR wska» sło, że poprawa warunków 
mieszkaniowych społeczeństwa następuje wprawdzie głów= 
nie w drodze budowy nowych mieszkań, jednak nie jest to 
jedyna droga wiodąca do przybliżenia zamierzonego celu. 
W miarę wzrostu zamożności społeczeństwa, z każdym ro- 
kiem zwiększa się liczba obywateli asygnująca własne środ- 
ki na poprawę estetyki i funkcjonalności posiadanych mie- 
szkań, na ich unowocześnienie, modernizację. Naprzeciw 
tym potrzebom powinien wyjść przede wszystkim przemysł, 
intensyfikując produkcję, oraz handel, doskonaląc działal- 
ność swojej sieci. Powinna wyjść społdzielczość pracy i admi- 
nistracje osiedlowe, wzmacniając sieć punktów usługowych. 


Polityka mieszkaniowa 


W ocenie dotychczasowego dorobku w realizacji perspek- 
tywicznego programu mieszkaniowego, dokonanej podczas 
obrad VIII Plenum KC PZPR, sporo uwagi poświęcono poli- 
tyce mieszkaniowej. Stwierdzono, że podstawowe założen:'a 
tej polityki przyjęte na V Plenum KC są słuszne i należy je 
kontynuować, a zarazem doskonalić. Dotyczy to w szczegol- 
ności rozdziału mieszkań. 

Prowadzona w tym względzie polityka podporządkowana 
jest podstawowym celom społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Uwzeleędnia ona w pierwszym rzędzie potrzebę peł- 
niejszego wykorzystania istniejącego potencjału wytwórcze- 
go w drodze zapewnienia połnego zatrudnienia i stabilizacji 
kadr. Ta słuszna zasada powinna być rozsodnie gcdzona Z 
rozwiązywaniem problemów mieszkaniowych roczin znaj- 
dujących się w trudnych warunkach lokaiowych. Pożadane 
jest, aby zakłady pracy zweryfikowały potrzebę i wielkość 
kadr zaliczanych do pogotowia produkcyjnego i techniczne- 
go, które — jak wiadomo — są preferowane przy przydz.a- 
łach mieszkań tzw. funkcyjnych. Warto także zrewidować 
zasady dysponowania przez zakłady pracy przydzicelana im 
pula mieszkań. Zdarzaja się bowiem wypadki przeznaczania 
części tej puli nie na cele zwiazane z intensyfikacją produ- 
kcji, lecz na poprawę nie zawsze złych warunków mieszka- 
niowych. 


Kwestia mieszkaniowa staje się w naszym kraju decydują- 
cym ogniwem w rozwiązywaniu prawie wszystkich społecz- 
nych problemów naszego narodu. „Mieszkanie — powicdział 
na VIII Plenum KC tow. Gierek — staje się coraz ważnicji- 
szym warunkiem awansu cywilizacyjnego milionów ludzi, ich 
uczestnictwa w kulturze, jakości pracy i wypoczynku”. Toteż 
uchwała VIII Plenum KC mówi o skróceniu okresu realizacji 
perspektywicznego programu mieszkaniowego. Oznacza to. że 
w przyszłym 5-leciu powinniśmy wybudować około 2.3—2.5 
mln mieszkań. Jest to bardzo trudne zadanie, wymagające 
pełnej mobilizacji sił, a jego realizację należy rozpocząć już w 
bieżącym 5-leciu. Wiąże się to z koniecznością dokonania w 
gospodarce narodowej pogłębionego manewru strategiczne 
go. 


Rozwiązanie kwestii mieszkaniowej wymaga podjęcia w 
najbliższych latach szczególnie dużego wysiłku w rozwoju 
bazy budownictwa mieszkaniowego, a także infrastruktury 
technicznej, komunikacyjnej, komunalnej i socjalnej. Łączy 
się to nieodzownie z dodatkowymi nakładami inwestycyjny= 
mi w tych sferach działalności. „Dokonanie takiego wysiłku — 
stwierdził tow. Edward Gierek — leży w żywotnym interesie 
wszystkich Polaków, zarówno tych, którzy oczekują na mie- 
szkania, jak i tych, których obecne potrzeby mieszkaniowe są 
zaspokojone, ale którzy staną w przyszłości wobec koniecz- 
ności zapewnienia mieszkania swoim dzieciom.” 


VIII Plenum KC PZPR zwróciło się więc do wszystkich 
członków partii, do całego narodu o przedyskutowanie pro- 
pozycji rozpisania Narodowej Pożyczki Rozwoju Budowni- 
ctwa Mieszkaniowego. Propozycja ta jeszcze dobitniej pod- 
kreśla myśl przewodnią VIII Plenum KC, określającą prob- 
lem mieszkaniowy w naszym kraju jako problem o znaczeniu 
ogólnonarodowym. W jego rozwiązaniu czynny udział po- 
winni wziąć członkowie partii i bezpartyjni, a szczególnie 
młodzież, która jest największym odbiorcą mieszkań, a za- 
tem powinna być najaktywniejszym partnerem przy ich 
tworzeniu. 


Waga zagadnienia wymaga od nas wszystkich podejmo- 
wania skutecznych działań już od dziś, by przygotować 
dobry grunt pod rozważenie na II Krajowej Konferencji Par- 
tyjnej problemu wzrostu roziniarów budownictwa mieszka- 
niowego. | 

ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


Dziennikarskie spotkania 
w Olsztyńskiem 


Czasopism KC PZPR zorganizowała grupowy wyjazd par-- 
tyjnych dziennikarzy do jednego z województw w celu 
bliższego poznania danego województwa i pracy wojewó- 
dzkiej organizacji partyjnej. W zeszłym roku gościliśmy 
„we Włocławku, w tym roku — korzystając z zaproszenia 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Olsztynie — odwie- 
dziliśmy w dniach 9—11 czerwca woj. olsztyńskie. 

Dla dziennikarzy „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, „Za- 
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gadnień i Materia!tów”, „Ideologii i Polityki”, „Sugestii” ' 
(1 „Notatnika Lekiora” był to niezmiernie interesujacy po- 
byt. Złożyły się nań spotkania z czytelnikami i aktvwem 
partyjnym zakładów pracy, z działaczami gospodarczymi , 


Już po raz drugi Podstawowa Organizacja Partvjna 
| 
| 
| 
I 


ri kultury oraz z kierownictwem politycznym wojewódz- 
| twa. 

Spotkanie z Sckrelariatem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR pozwoliło nam poznać kierunki działalności woje- 
| wódzkiej organizacji partyjnej na tle problemów społecz- 
| no-gospodarczych regionu, w nawiązaniu do zadań pły- 
nących z uchwał VII Zjazdu i ostatnich posiedzeń plenar- 
nych KC. Informacje I sekretarza KW tow. Leona Ktoni- 
cy i sckretarzy KW tow. tow. Wincentego Chcełchowskiego, 
Włodzimierza Mokrzyczczika i Edmunca Wojnowskiego 
dałv nam wielostronny obraz działalności wojewódzkiej 
instancji partyjnej, jej osiagnięć i trudności. Odpowiedzi 
jakie uzyskaliśmy na nasze pytania oraz sposób przed- 
stawienia przez gospodarzy złożonych i trudnych proble- 
mów społeczno-gospodarczych wojewodztwa sprawiły nam 
— partyjnym dziennikarzom dużą satystakcję. 


W czasie pobytu w Olsztynskiem odwiedziliśmy Kom- 
binat PGR Koziowo i nowy Gminny Ośrodek Kuitury, 
Gminną Szkołę Zbiorczą w Olsztynku, Akademię Rolni- 
czo-Techniczną, Olsztyńskie Zakłady Opon Samochodo- 
wych „Stomił” i Węzeł PKP w Olsztynie oraz Kombinat 
PGR Bezledy. W czasie tych spotkań interesowaliśmy 
|się treścią i metodami pracy organizacji partyjnych w 
| środowisku robotniczym, rozbudową szeregów partii i u- 
jmacnianiem jej kierowniczej roli w życiu zakładów, e- 

fektywnością działania nowych struktur w gospodarce 
| PGR i ich związków z rolnictwem indywidualnym oraz 
zasadami działania placówek kulturalnych i modelem roz- 
woju kultury na wsi, problemami pracy naukowo-dydak- 
tycznej i wychowawczej wśród studentów. 


Rozmowy i dyskusje z kierownictwami i aktywem par- 
tyjnym odwiedzanych przez nas zakładów pozwoliły wy- 
robić sobie pogląd o skali dokonanych przemian, o wa- 
runkach działania partii w konkretnych środowiskach o- 

| raz o metodach i formach pracy wewnątrzpartyjnej. 


Olsztyńskie spotkania z działaczami i aktywem partyj- 
nym były jednocześnie płaszczyzną dyskusji z odbiorcami 
naszych pism i konfrontacji redakcyjnych planów i za- 
mierzeń z ich oczekiwaniami i potrzebami. Opinie i uwagi 
kierowane pod naszym adresem, zwłaszcza krytyczne, są 
niezwykle cenne dla naszych zespołów redakcyjnych. 

Jesteśmy za nie olsztyńskim działaczom równie wdzię- 
czni jak za szczerą, partyjną atmosferę naszych spotkań 

Ji serdeczną gościnność, towarzyszącą nam przez 3 dni 
pobytu na ziemi 1016 jezior. 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


ednym z ważnych elementów zarządzania i kierowania jest kontrola. Chciał- 
bym omówić formy kontroli stosowane ostatnio przez Wydział Morski i Ko- 
munikacji KW PZPR w Gdańsku, bowiem dokonano tam zmian w metodach 
partyjnej analizy, starając się objąć całość problematyki, zespół węzłowych 


spraw przedsiębiorstwa. 


Przykładem niech będzie gdyński 
„Dalmor”, jedno z najstarszych przed- 
siębiorstw rybołówstwa morskiego w 
kraju, które ostatnio nie mogło się po- 
chwalić najlepszymi wskaźnikami. O- 
czywiscie, można było powołać komisję 
dla zbadania przyczyn tego stanu rzeczy 
tylko w odniesieniu do problematyki 
guspodarczej. Postanowiono inaczej: za- 
interesować się także problemami 
pracy partyjnej, działalności organiza- 
cji spolecznych i związkowych, pracą 
ZSMP, inwestycjami, i dopiero w tym 
szerokim kontekście spraw 
przyczyny trudnej sytuacji 
biorstwa. 

„Dalmor” zatrudnia obecnie 6800 osób, 
7 czego ponad 30 proc. to ludzie mładzi, 
w wiesu poniżej 30 lat. W końcu ub. r. 
organizacja partyjna skupiała 1820 
członków i kandydatów partii. Przez 
wiele lat ubiegłych przedsiębiorstwo to 
dostarczało około 1/3 ryb morskich zło- 
wionych przez przedsiębiorstwa dale- 
komorskich połowów rybackich, ważąc 
zasadniczo na dostawach rynkowych, a 
także w późniejszym okresie znacząc 
wiele w bilansie dewizowym Zjedno- 
czenia Gospodarki Rybnej. W minio- 
nym rosu wskaźniki te uległy znaczne- 
mu pogorszeniu, np. udział „Dalmoru” 
w całości dalekomorskich połowów 
krajowych spadł o trzy punkty mimo 
sporych nakładów inwestycyjnych, u- 
trzymania liczby zatrudnionych itp. 

Wydział Morski i Komunikacji KW 
powołał więc komisję, aby znaleźć od- 
powiedź na pytanie: dlaczego? Zespół 
(znakomitych zresztą fachowców) opra- 
cował bardzo interesujący dokument za- 
tytułowany „Kompleksowa ocena dzia- 
łalności przedsiębiorstwa połowów da- 
lekomorskich i usług rybackich „Dal- 
mor” w Gdvni w latach 1974—1976 
Oraz kierunki przedsięwzięć polityczno- 
-guspodarczych w 197% roku”. 


przedsię- 


znaleźć: 


Sądzę, że nie ma sensu cytować liczb 
I wielu merytorycznych ocen zawartych 
w tym dokumencie, ponieważ w tej 
dziennikarskiej relacji nie tyle chodzi 
o sytuację w „Dalmorze”, ile o meto- 
dę pracy partyjnej zastosowaną przy 
omawianiu spraw wielkiego przedsię- 
biorstwa. 

Rozdział pierwszy dokumemtu nosi tv- 
tuł „Ocena pracy  polityczno-społecz- 
nej”. Zawiera on wyjątkowo solidnie 
dokonaną analizę szeregów organizacji 
partyjnej, rozstawienia ludzi partii, pra- 
cy politycznej itp. Sądzę, że ta analiza 
bardzo się przyda także sekretarzowi 
KZ „Dalmoru” = mimo że ocena wy- 
padła na ogół pozytywnie, znaleziono 
sporo uchybień w pracy organizacji par- 
tyjnej na statkach rybackich. Pływają 
one w rejsy roczne, dwuletnie, i wła- 
śnie wtedy partyjna atmosfera na stat- 
ku, autorytet organizacji jest najbarn- 
dziej potrzebny. Postawiono na koniec 
szereg wniosków dotyczących pracy 
partyjnej, do których jeszcze wrócimy 
w tej relacji. 

Część druga tego rozdziału to anali- 
za pracy organizacji zakładowej ZSMP. 
Liczy ona 1087 członków w 42 kołach. 
Nie jest najlepiej z pracą tej órganiza- 
cji, jeżeli mimo członkostwa w PZPR 
około 20 proc. członków ZSMP, tylko 
4 koła (2 lądowe i 2 morskie) uzyskały 
prawo rekomendowania do PZPR, z 
którego zresztą nie korzystają. 

W tej części analizy znajduje się 
i passus nieco humorystyczny, bowiem 
stwierdza się: „koła działające przy wy- 
działach lądowych pracują na ogół dob- 
rze, wypełniając w większości swe sta- 
tutowe obowiązki. Do głównych manka- 
mentów w ich pracy należą natomiast 
nieumiejętność wyrobienia sobie wła- 
Ściwego autorytetu w miejscu pracy 
i zbyt mała ilość inicjatyw w zakresie 
społeczno-zawodowej aktywizacji miło- 


dzieży”. Jest to sprzeczność wynikające 
chyba z kurtuazji badających problem. 
Notabene — w zespole spraw partyj- 
nych kurtuazji tej nie stosowano. 

Kolejnym zespołem problemów jeń 
praca Rady Zakładowej ZZ Marynarzy 
i Portowców, a przede wszystkim spo” 
łcczny aspekt jej działania i sprawy so- 
cjalne przedsiębiorstwa, niestety pozo- 
stawiające wiele do życzenia. 

Drugi rozdział tego opracowania za- 
wiera dokładną analizę działalności go- 
spodarczej przedsiębiorstwa w dwóch 
minionych latach oraz program jego 
rozwoju. Jest w tym rozdziale wszystko, 
co dotyczy problematyki gospodarczej 
— od wielkości i kosztów połowów po 
płace, wartość majątku trwałego itp. 

I wreszcie ostatni obszernie potrakto- 
wany rozdział, „Problemy socjalno-by- 
towe załogi” opracowane z punktu wi- 
dzenia działalności przedsiębiorstwa i 
jego administracji. 

Z tej wszechstronnej analizy sytua- 
cji wnioski nasuwały się wyraźnie, jest 
ich wiele. Sporo z nich adresowanych 
jest do przedsiębiorstwa, jego organiza- 
cji politycznych i społecznych, admini- 
stracji, ale wiele też ma adresata w 
Zjednoczeniu Gospodarki Rybnej. War- 
to przytoczyć tutaj 'wnioski dotyczące 
pracy partyjnej, sugerujące np. powo- 
łanie zakładowego ośrodka pracy ideo- 
wo-wychowawczej, zorganizowania me- 
todycznej informacji wewnątrzpartyj- 
nej. udziału ZSMP przy kompletowaniu 
załóg statkowych itp. Ważnym wnio- 
skiem jest postulat, by KZ większą 
wagę przykładał do pracy z kadrą re- 
zerwową, a szczególnie „do umieszcza- 
nia w jej składzie młodych. zdolnych 
i zaangażowanych pracowników”. 

Ten analityczny i wyczerpujący te- 
mat dokument uzupełniony został opi- 
nią Komisji Morskiej i Komunikacji 
KW oraz Wydziału Morskiego i Komu- 
nizacji KW. Stanowi ona właściwie nie 
tyle rzeczywistą opinię o opracowaniu, 
ile raczej uzupełnienie jej. W „Opinii* 
zawarta jest także polemika z niektóry- 
mi ocenami ZGR, wskaźnikami przezna- 
czonymi dla „Dalmoru” itp. Stanowi ona 
także obiektywną analizę sytuacji „Dal- 
moru” na tle sytuacji w światowym ry” 
bołówstwie, Postulaty adresowane są 


już imiennie do odbiorców na szczeblu 
Zjednoczenia i Ministerstwa. 

Sądzę, że w dziejach przedsiębiorstw 
gospodarki rybnej nie dokonano jeszcze 
tak głębokiej i wszechstronnej analizy 
sytuacji. Efektem jej jest rzeczowość 
wniosków. zapobiegnięcie podejmowa- 
niu błędnych decyzji gospodarczych, po- 
litycznych, a także kadrowych. W każ- 
dym razie procent błędu przy opiera- 
niu decyzji na takiej analizie jest mi- 
nimalny. Zarówno „Kompleksowa oce- 
na”, jak i „Opinia” Komisji KW stały 
się przedmiotem żywej dyskusji na po- 
siedzeniu Egzekutywy KW, która, ak- 
ceptując wszystkie zawarte w nich te- 
zy, podjęła wnioski ważne dla dalsze- 
go rozwoju przedsiębiorstwa, przy czym 
— podkreślę — wcale nie wnioski o na- 
sileniu inwestycji. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Minęły trzy lata... 


Decyzją Rady Ministrów powołano 
przed trzema laty we wszystkich zakła- 
dach pracy służbę pracowniczą. Ostat- 
nio Wydział Zatrudnienia i Spraw So- 
cjalnych Urzędu Wojewódzkiego w 
Piotrkowie przeprowadził kontrolę rea- 
lizacji tej uchwały w niektórych zakła- 
dach pracy. 

Wyniki kontroli nie są pomyślne. 

W Fabryce Filców Technicznych w 
Tomaszowie w ogóle nie powołano służ- 
by pracowniczej, w innych zakładach 
istnieje swoisty dualizm: funkcjonują 
nadal dawne działy kadr zajmujące się 
sprawami osobowymi, a obok działają 
komórki zajmujące się sprawami socjal- 
nymi. W „Mazocii”, „Wistomie' i ZPW 
„Tomtex” obarczono służbę pracowni- 
czą rozliczeniem płac i zasiłków cho- 
robowych. Można mieć wiele zastrzeżeń 
do wykształcenia zatrudnionych w służ- 
bach pracowniczych. Nie wszystkie za- 
kłady pracy mają programy adaptacji 
społeczno-zawodowej nowego pracow- 
nika. Wiele do życzenia pozostawia pla- 
nowanie przechodzenia na emerytury i 
renty tych zatrudnionych, którzy na- 
byli już do tego prawo. 

Intencją decyzji Rady Ministrów po- 
wołującej służby pracownicze było zin- 
tegrowanie problemów związanych z 
„człowiekiem w procesie pracy”. Wszel- 
kie włączanie do tych służb spraw ad- 
ministracyjnych, transportu, straży 
przemysłowej itp. jest rażącym nieporo- 
zumieniem. Wydaje się więc koniecz- 

'ne, aby wśród spraw omawianych przez 
komitety zakładowe znalazła się rów- 
nież problematyka działalności służb 
pracowniczych. 
(emi) 
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JESTEŚMY 


LECH WINIARSKI 


arometr nastrojów — mówi się często e skargach I zażaleniach ludności 
Dlatego partia poświęca wiele uwagi metodom i sposobom ich załatwia- 
nia. W komitetach wojewódzkich PZPR inspektoraty listów i inspekcji podle- 
gają bezpośrednio pierwszym sekretarzom, co świadczy © docenianiu społecz- 


nych sygnałów adresowanych do partit. 


Niezwykle istotną sprawą jest stvl1 
pracy tych komórek, jest to, czy grają 
one rolę wyłącznie interwencyjną, kie- 
rując nadesłane zażalenia lub wnioski 
do określonych biur i urzędów — czy 
też stanowią przede wszystkim czynnik 
politycznego uwrażliwiania zżaró- 
wno komórek administracji, jak i róż- 
nych ogniw społecznych, na przejawy 
nierzetelności, niesprawiedliwości, ku- 
moterstwa, bałaganu itp. W związku zaś 
ztym — czy podstawowym instrumen- 
tem ich oddziaływania jest tylko teie- 
fon lub korespondencja, nakazujące 
właściwe załatwienie sprawy — czy 
szerokie organizowanie oddolnej kon- 
troli społecznej nad pracą aparatu u- 
rzędniczego, 


Szerokim frontem 


W Komitecie Wojewódzkim PZPR w 
Lublinie dominuje wyraźnie tendencja 
do działania szerokim froniem w tej 
dziedzinie. Tow. Alfred Kazanowski, 
kierownik Referatu Listów 'i Inspekcji, 
z wykształcenia prawnik, który praco- 
wał poprzednio jako prokurator, z naci- 
skiem podkreśla wychowawcze oddzia- 
ływanie swej komórki na działalność 
służb administracyjnych. 


— W rozmowach w urzędach gmin 
i miast, w fabrvkach i innych in- 
stytucjach stale zwracamy uwazę na 
rzetelne poadchodzcnie do spraw obywa- 
teli. Na solidne załatwianie ich uzasad- 
nionych postulatów. Jesteśmy taba- 
kierą — mówi często tow. Kazanow- 
ski podkreślając zgodnie ze starym 
przysłowiem służebną i usługową rolę 
administracji wobec ludności. 


Działanie szerokim frontem polega 
przede wszystkim na skupieniu przy 
KW PZPR dużej grupy aktywu społe- 
cznego, który upowszechnia w terenie 
wytyczne partii w sprawie załatwiania 


skarg i zażaleń. a przede wszystkim u- 
chwały Sekretariatu KC z września 
1971 roku. Komisja KW do Spraw 
Skarg liczy 30 towarzyszy. Przewodni- 
czy jej prokurator wojewódzki. W jej 
składzie działa jeszcze dwóch prokura- 
torów, dwóch sędziów, przedstawiciele 


Okręgowego Urzędu Kontroli, MO, 
dwaj pierwsi sekretarze KM j KG, 
paru robotników i chłopów, jeden 
naukowiec-prawnik. Komisja zbie- 


ra się 4—5 razy w roku, oprócz te:0 
działają powoływane w jej ramach pod- 
zespoły do analizy różnych zagadnień. 


Opierając się na treści najczęstszych 
sygnałów z terenu, Komisja opracowu:e 
roczny program działania. Zawiera on 
na przykład w.roku bieżącym następu- 
jące zagadnienia: 


1) ocena pracy terenowych instancji 
PZPR w dziedzinie skarg i zażaleń, 2) pras- 
czyny nadmiernej fluktuacji w zakładach 
pracy, 3) ocena działalności Wojewódzkiezo 
„wiązku Kółek Rolniczych w rozpatrywa- 
niu skarg, 4) rola rad zakładowych w rtozż- 
strzyganiu stosunków międzyludzkich, 
5) gospodarka funduszem socjalnym w niek- 
tórych przedsiębiorstwach, 6) jak admini- 
stracja państwowa reaguje na postułaty sa- 
morządu mieszkańców, 7) stosunek admini- 
stracji terenowej do wniosków z zebrań 
wiejskich. 


Podkreślić trzeba również. że probie 
matyka skarg wielokrotnie trafia na fo- 
rum instancji. W roku ubieałym zzj- 
mowały się nią 23 razy plenarne posia- 
dzenia instancji I stopnia, 128  ra- 
zy egzekutywy i 172 razy sekretariaty 
komitetów partyjnych. 

W roku ubiegłym, 26 maja zorganizo- 
wano ogólnowojewódzką naradę aktv- 
wu społeczno-gospodarczego poświęco- 
ną skargom i zażaleniom. W sumie u- 
czestniczyło w niej 245 osób, w tym I 
sckretarz KW, wojewoda lubelski, kie- 
rownicy wydziałów KW, I sekretarze 
KM ; KG, a także — co zasługuje na 
podkreślenie — dyrektorzy wielu za- 
kładów i instytucji z pionu ekonom:cz- 
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no-rolnego. Obecność tych ostatnich 
„właszcza miała bardzo istotne znacze- 
nie. Towarzysze ci, zajmujący się rea- 
lizacją zadań ekonomicznych, operujący 
na co dzień ogólnymi wskaźnikami 1 
liczbami — tu uczuleni zostali przez in- 
siancję partyjną na szereg zjawisk pa- 
tologicznych, występujących nie- 
kiedy bezpośrednio w zakresie ich dzia- 
łania. 


Co ludzi boli? 


Z trybuny Komitetu Wojewódzkiego 
posypały się przykłady biurokracji i 
znieczulicy, zatruwających ludziom ży” 
cie, powodujących niepotrzebne napię- 
cia, a także wyraźnie hamujących wy- 
dajną pracę. W gminie Łaziska np. rol- 
nik złożył do Urzędu Gminy wniosek 
o zezwolenie na wyrąb drzewa z włas- 
nego lasu na wyremontowanie obory, 
Urząd przekazał pismo dalej i rolnik 
czekał przez cały rok na załatwienie tak 
oczywistej sprawy. 


Komitet Obwodowy ne 76 w Lublinie 
przez kilka lat alarmował o fatalnym 
stanie sanitarnym baru mlecznego, co 
nawet groziło epidemią. Trzeba było do- 
piero interwencji komisji WRN, aby 
sprawę załatwić. 


Wiele zażaleń ze wsi dotyczy lekce- 
ważenia przez SKR potrzeb produkcyj- 
nych rolników. Na wspomnianej nara- 
dzie 1 sekretarz KG w Piaskach tow. 
Kazimierz Wypych mówił: „W ocenie 
WZKR nasza spółdzielnia uważana jest 
za jedną z lepszych (...). Wykonuje za- 
dania planowe, nie ma zadłużeń. Nato- 
miast w ocenie rolników wygląda nie- 
co gorzej. W naszej gminie SKR może 
zapewnić wykonanie usług zgłoszonych 
przez rolników tylko w 30 procentach”. 


w placówce Centrali Rybnej w Lubli- 
nie przez długi czas załoga alarmowała 
kierownictwo, że na skutek złej gospo- 
darki masy ryb ulegają zepsuciu. Kie- 
rownictwo było jednak głuche na te sy- 
gnały, lekceważyło kłytykę. Spowodo- 
wało to wysłanie zbiorowej skargi do 
KW. Badania wykazały straty wartości 
około pół miliona złotych. Dyrektor zo- 
stał usunięty ze stanowiska. 


Zastosowano również sankcje wobee 
naczelników w gminach Puchaczów i 
Chodel — usuwając ich z zajmowanych 
stanowisk, zwolniono także jednego 
pracownika Urzędu Gminy w Wilkowie. 


+ 


Powodem były lczne skargi ludności 
na niewłaściwą pracę i postawę tych 
ludzi. 

Już po naradzie, w wyniku skargi do 
KW, w lipcu ub. roku — dokonano ana- 
lizy postawy i działalności zastępcy dy* 
rektora do spraw socjalnych w Rcjono- 
wym Zakładzie Urządzeń Socjalnych 
CZSP, któremu udowodniono nieuczci- 
wość, niemoralne prowadzenie się, 
nadużywanie alkoholu i pomiatanie lu= 
dźmi. Został on wykluczony z partii i us 
sunięty ze stanowiska. 


Tego typu reakcje, przecinanie wloką- 
cych się nieraz długo spraw, pryncypial- 
ność wobec ludzi naruszających zasady 
postępowania członka partii — nie sta- 
nowią „tajemnicy” bezpośrednio zainte- 
resowanych. Na uznanie zasługuje po- 
dawanie tych decyzji do wiadomości 
publicznej za pośrednictwem regional- 
nego dziennika PZPR — „Sztandaru 
Luda”. W rubrykach „Ludzie piszą, bo 
wierzą”, w audycjach lokalnej rozgłośni 
wraca się do tych problemów, co jest 
też przejawem owego działania szero- 
kim ffontem, o którym wspomniano po- 
przednio. 


W pokoju zaufania 


Towarzysze w lubelskim KW PZPR 
starają się działać w omawianych tu 
sprawach z pomocą szerokiego aktywu 
społecznego, a także pracowników nau- 
kowych, którzy pomagają instancji w 
przeprowadzaniu socjologicznych analiz, 
Miejsce po temu stanowi pokój przyjęć 
w Komitecie Wojewódzkim, który bez 
przesady nazwać można pokojem zau- 
fania. Statystyka wygląda następująco: 
w roku ubiegłym złożyło tu wizytę 
3485 mieszkańców Lubelszczyzny. Kim 
są ci ludzie? W przeważającej liczbie są 
to robotnicy i chłopi. Często są to lu- 
dzie prości, czasem nieporadni, nie u- 
miejący dobić się swych racji przed 
biurkami urzędników. Dlatego właściwe 
podejście do nich, cierpliwe wysłucha-= 
nie ich nie zawsze składnych relacji — 
to chyba bardzo istotna partyjna po- 
winność gospodarzy. 


Gospodarzami są pracownicy KW — 
inspektorzy wszystkich wydziałów. Cho- 
ciaż i sekretarze KW przyjmują u sie- 
bie ludzi mających różne problemy — 
to przecież tu, w pokoju przyjęć, właś- 
nie inspektor jest przedstawicielem 


"wienie pracy KW na 


partii wobce skarżącego się. Dłałego 
organizacja partyjna przy KW PZPR co 
jakiś czas omawia także zadania praco- 
wników aparatu w pokoju przyjęć. 
Dyżury wypadają dość często — mniej 
więcej raz na 4 tygodnie. Obowiązuje 
zasada, że dany towarzysz, niezależnie 
od tego, w jakim wydziale pracuje, bie- 
rze Skargę w swoje ręce i prowadzi ją 
do końca. Oczywiście, trzeba współpra- 
cować z wydziałami, którym sprawa 
podlega „resortowo”, z odpowiednimi 
placówkami państwowymi i społeczny= 
mi, ale kiedy po jakimś czasie sprawa 
powraca znów na porządek dnia, Refe- 
rat Listów i Inspekcji pyta tego inspek- 
tora, który odebrał skargę, jakie są lo- 
sy zgłoszonej sprawy. 


Dyżury inspektorów KW w pokoju 
przyjęć — to zetknięcie się z „samym 
życiem”. To okazja do osobistej kon- 
frontacji, do kontroli, jak przekazywa- 
ne z góry wytyczne i zalecenia są wy- 
konywane przez aparat gospodarczy i 
administracyjny. To także środek prze- 
ciwdziałający powstawaniu wydziało” 
wych funkcjonalizmów. To rozszerzenie 
stery zainteresowań pracownika apara- 
tu partyjnego, a tym samym wzboga- 
cenie jego politycznej wrażliwości 
i umiejętności oddziaływania. 


W pokoju przyjęć, podobnie jak w Ii*' 
stach nadesłanych do KW w Lublinie 
(było ich w 1976 roku 2179), źródła skarg 
wyglądają podobnie: sprawy mieszka* 
niowe (w tym także remonty i zamia- 
na mieszkań) stanowiły 30 proc. skarg; 
rolnictwo i potrzeby produkcyjne chło- 
pów — 25 proc.; stosunki pracy i kon* 
flikty międzyludzkie znalazły wyraz w 
15 proc. skarg; problemy współżycia 
społecznego, praworządności, stosunków 
rodzinnych — w 7 proc. skarg. W zna- 
cznie już mniejszym procencie dotyczy- 
ły skargi takich dziedzin, jak komuni= 
kacja, lecznictwo, a nawet handel i u- 
sługi — mimo znanych trudności w zao- 
patrzeniu. 


Gradacja skarg, jak widać, znajduje 
uzasadnienie w obiektywnych tru- 
dnościach ekonomiczno-społecznych, nie 
tylko w skali Lubelszczyzny. Mieszka= 
nia, obsługa rolnictwa — to problemy 
ogólnopolskie. Stanowią zresztą przed- 
miot ostatnich decyzji plenów KC zmie- 
rzających do generalnych rozwiązań w 
skali kraju. 


Jeśli natomiast chodzi o zjawiska lo- 
kalne, o stosowane metody działania — 
to wydaje się, że w lubelskich doświad- 
czeniach na uznanie zasługuje nasta- 
uaktywnienie 
POP w dziedzinie załatwiania skarg | 
zażaleń, a także niższych instancji 
PZPR. Dotyczy to samo rad zakłado- 
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wych i administracji fabrycznej. W naj- 
bliższym czasie towarzysze z Lublina 
chcą „wziąć na muszkę” małe zakłady 
produkcyjne, w których najwięcej jest 
jeszcze lekceważenia Kodeksu Pracy, 
sporo złych stosunków międzyludzkich, 
kacykostwa itp. We wszystkich  do- 
tychczasowych poczynaniach i anali- 
zach z tego zakresu cenne jest aktywi- 
zowanie komórek społecznych i samo- 
rządowych (m.in. samorządu chłopskie- 
go). Uderza natomiast pozostawienie 
rad narodowych i ich komisji jakby 
na uboczu problematyki skarg i 
zażaleń. Obecnie, kiedy  przewodni- 
czącymi rad narodowych są I sekre- 
tarze instancji partyjnych, wzrosły 
szanse zwiększenia kontrolnej roli rad- 
nych wobec aparatu administracji. Ze- 
społy partyjne radnych powinny zna- 
cznie mocniej niż dawniej pobudzać ra- 
dnych ZSL, SD i bezpartyjnych do e- 
nergicznej walki z biurokracją, naru- 
szaniem praworządności itp. zjawiska- 
mi, które są przyczynami skarg ludnoś- 
ci. 

Jak informowano mnie w KW, pod 
koniec br. przewiduje się zorganizowa- 
nie podobnej jak w maju ub. ogólno- 
wojewódzkiej narady poświęconej 
skargom i zażaleniom. Ma ona być za- 
równo formą kontroli zaleceń po- 
przedniej, jak i czynnikiem progra- 
mującym dalsze działania. Będzie 
więc okazja do bilansu osiągnięć i do 
wzbogacania metod oddziaływania par- 
tii. 


LECH WINIARSKI 


Konferencja 
teoretyczno - 
polityczna 


W Lublinie odbyła się konferencja 
teoretyczno-polityczna na temat: „Bu- 
dowa rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego w warunkach makroregio- 
nu”. Została ona przygotowana — przy 
pomocy Wydziału Pracy Idcowo-Wy- 
chowawczej KC — wspólnym  wysił- 
kiem komitetów wojewódzkich partii z 
obszaru makroregionu środkowowscho= 
dniego oraz województw sąsiadujących. 

Referaty zostały przygotowane przez 
naukowców oraz działaczy społeczno- 
-politycznych, co sprzyjało uwypukleniu 
związków między teorią marksistow- 
sko-leninowską i współczesną praktyką 
polityczną. M.in. uczestnicy konferencji 
zapoznali się z  referatami rektora 
UMCS prof. dr Wiesława Skrzydły i dy- 
rektora Międzyuczelnianego Instytutu 
. Filozofii i Socjologii prof. dr Zdzisława 
Cackowskiego oraz sekretarza KW w 
Lublinie — Ewy Krajewskiej i kiero- 
wnika WOKI — Włodzimierza Patry- 
kicjewa, 
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Stawiamy na pracę 
z grupami partyjnymi 


KAZIMIERZ MIELCAREK 


I sekretarz KM PZPR w Bytomiu 


R ytom to miasto górników i hutników. Podstawową bazą społeczną erga- 
nizacji partyjnej jest klasa robośnicza. Ponad 21 tys. członków partii, w 
tym ponad 68 proc. kadrowych robotników, nadaje ten i szybki rytm pracy 


całemu społeczeństwu. 


Dominującym obszarem politycznej 
pracy z ludźmi uczyniliśmy najmniej- 
sze kolektywy robocze w każdym za- 
kładzie pracy. Przywiązujemy więc 
wielkie znaczenie do roli grup partyj- 
nych, systematycznie organizując spot- 
kania z grupowymi. Spotkania takie 
wzbogacają metody pracy grupy, inspi- 
rują do aktywniejszcgo działania, wy- 
zwalają ambicje. 


Podczas takiego właśnie spotkania je- 
sienią ubiegłego roku wystąpił w dys- 
kusji grupowy tow. Witold Daniluk — 
górnik strzałowyv. Jego grupa partvjna 
doszła do wniosku, iż przy odpowiedniej 
organizacji pracy można skrócić cykl 
przygotowania poziomu, co dałoby wie- 
lomilionowe zyski. Projekt został 
przedstawiony na otwartym zebraniu 
partyjnym w.oddziale. Na zebraniu tym 
Daniluk zaproponował wprowadzenie 
czterozmianowego systemu pracy. Czy 
projekt przyjęto bez oporu? Nie. Zało- 
ga oddziału rekrutuje się w znacznej 


mierze z górników mieszkających poza " 


Bytomiem, a więc zrodziły się trudności 
z dojazdem na czas do pracy. Admini- 
stracja przedsiębiorstwa zapewniła jed- 
nak autobusv do przewozu ludzi, aby 
system czterobrygadowy zdał egzamin. 


Załoga oddziału projekt  Daniluka 
przyjęła, system czterobrygadowy wpro- 
wadzono i o cztery miesiące skrócono 
budowę poziomu 620 w kopani „Ju- 
lian". 


Przytoczony przykład charakteryzuje 
styl działania większości grup partyj- 
nych w naszym mieście. Wychodzą one 
z konkretnymi inicjatywami, potrafią 
zdobyć dla realizacji tych inicjatyw po- 
parcie administracji oraz, co najważ- 
niejsze, załogi. 


W pracy miejskiej organizacji partvj- 
nej w Bytomiu przywiazujemy wielką 
wagę do właściwego rozmieszczenia sił 
partii. Rozumiemy przez to rozbudowę 
grup partyjnych w kolektvwach praco- 
wniczych, a przede wszystkim zaś na 
kluczowych stanowiskach. 


W kopalni „Rozbark” w roku 1976 
daiałało 46 grup partyjnych, obecnie jest 


t 


ich 73. W hucie „Bobrek” w analogicz- 
nym okresie ilość grup wzrosła e 12, 
w kopalni „Dymitrow” z 18 do 46. 


Prawidłowe rozmieszczanie sił partii 
nie jest sprawą łatwą, co wynika ze 
specyfiki pracy górniczej. W związku z 
tym organizowanie grup partyjnych 
wymagało ciągłego doskonalenia. 


W dotychczasowym svstemie  trzy- 
zmianowym działalność organizacji 
partyjnych była łatwiejsza, np. w sensie 
organizowania zebrań oddziałowych. 
Przy systemie czterozmianowym pow- 
stał problem, bo ludzie kończą pracę w 
różnym czasie w okresie doby, trudno 
więc ich zebrać razem w ramach OOP. 
W tej sytuacji zebranie grupy stanowi 
więc forum, ną którym dokonuje się 
przeglądu codziennego działania kolck- 
tywu i stawia ważkie sprawy dnia. 


W oddziale IV w kopalni „Rozbark” 
w kwietniu br. członkowie partii pod 
kierownictwem grupowego Mieczysława 
Trześniewskiego postawili sprawę oce- 
ny postawy członka partii — sztygara 
zmianowego, który wulgarnie odnosił 
się do pracowników. Zakłóciło to at- 
mosferę w kolektywie. Zarzuty były 
słuszne, wniosek zaś grupy o usunięcie 
go z dozoru został zaakceptowany przez 
kierownictwo polityvczno-gospodarcze 
kopalni. 


Walka z negatywnymi zjawiskami w 
zakładzie, kolektywie stanowi ważne 
zadanie grupy pargyjnej. Forum grupy 
stanowi najlepszą płaszczyznę rozwią- 
zywania tych problemów i rozstrzygania 
spraw konfliktowych. 


Grupa partyjna w dużej mierze 
wpływa na jakość zebrania partyjncgo. 
Tematy oddziałowych zebrań  partvj- 
nych omawiane są przedtem w grupach 
albo nawet inspirowane przez grupę. 
Członkowie grup są dobrze przygotowa- 
ni do dyskusji, wnoszą do niej mysli i 


wnioski będące wyrazem przemyśleń i 
odczuć całego kolektywu. Nadaje to dy- 
skusji na zebraniach partyjnych char- 
rakter  gospodarskiej debaty, podczas 
której pozytywy i negatywy życia zakła- 
dowego i środowiska oceniane są przez 
pryzmat postaw konkretnych ludzi. 


W oddziale stalowni huty „Bobrek” 
przed kilku miesiącami wydarzyły się 
awarie sklepień piecowych. Groziło to 
dużymi przestojami i stratami w produ- 
kcji. Grupy partyjne Emila Świerczyń- 
skiego, Czesława Chobota i Stefana Ka- 
iwata wystąpiły (po odbyciu zebrań 
grup) z apelem do załogi oddziału o u- 
sunięcie skutków awarii. Apel został 
podjęty i poza godzinami pracy towa- 
rzysze partyjni i bezpartyjni naprawia- 
li sklepienia bez zatrzymywania pracy 
pieca, bez angażowania pracowniczych 
służb remontowych. 


Inny przykład. Z wydziału wielkich 
pieców „uciekali” młodzi ludzie. Dlacze- 
go? Na pewno z powodu trudnych wa- 
runków pracy, a przy tym małej od- 
porności psychicznej nowo przyjętych, 
w przeważającej części absolwentów 
ZSZ. | 


w tej sytuacji grupy partyjne Łucji 
Feliks oraz Henryka Kubana postano- 
wiły rozmawiać z młodymi. Starsi to- 
warzysze otrzymali zadanie opieki nad 
młodymi. Efekt: w tych kolektywach 
fluktuacja obecnie jest najniższa, a pra- 
ca wydziału wyrażnie się poprawiła. 


Istota działania grupy polega na kon- 
frontacji pogłądów i stanowisk człon- 
ków parlii w chwili, w której powstaje 
potrzeba. Dlatego samo zebranie grupy 
partyjnej różni się od zebrania OOP. 
„Jest problem, musimy się na- 
tvchmiast spotkać, naradzić i zade- 
cydować”. 


Grubv partvjne wspólnie z grupami 
związkowymi i kołami ZSMP otaczają 
szczególną opieką przyjmowanych do 
pracy. Pod ich troskliwym okiem pro- 
ces adaptacji społeczno-zawodowej 
przebiega znacznie szybciej. Grupy 
wnoszą tym samym duży wkład w i- 
dcowo-wychowawcze oddziaływanie na 
młodych, w rozwój ich aktywności spo- 
łecznej i zawodowej, poszerzając 
wpływ partii na młodych robotników. 


Zwracamy dużo uwagi na rozwój 
prawidłowej i stałej współpracy między 
grupowymi partyjnymi a niższym i śre- 
dnim dozorem, na umocnienie wśród 
załogi autorytetu przełożonych. Od po- 
stawy grupowego, pomocy udzielanej 
brygadziście, mistrzowi lub kierowniko- 
wi oddziału, szczególnie w zakresie roz- 
wiązywania problemów ludzkich, dba- 
łości o stosunki międzyludzkie, piętno- 
wania wszelkich przejawów niegospo- 
darności i niezdyscyplinowania — za- 
leżą efekty pracy całych zespołów, w 
tym również kadry kierowniczej. 


Wiemy, że wiele mamy jeszcze do 
zrobienia, i to zarówno w zakresie do- 
skonalenia struktury organizacyjnej i 
rozmieszczenia grup, jak i podnoszenia 
jakości ich pracy i efektywności od- 
działywania na załogi. Pracujemy nad 
tym wytrwale na co dzień we wszyst- 
kich bytomskich organizacjach partyvj- 
nych, a osiągane sukcesy stanowią bo- 
dziec do jeszcze intensywniejszej pra- 
cy. 


Wśród pracowników 


aparatu 


ł 


HIERONIM GÓRALSKI 


I sekretarz POP w KW PZPR w Toruniu 


A parat partyjny, głęboko ideowy i nowocześnie 


zorganizowany, powinien 


coraz lepiej służyć partii i realizacji jej polityki, stając się dla innych in- 
stytucji i organizacji: przykładem nowoczesnego stylu I metod pracy, wzorem 
socjalistycznego systemu kierowania . życiem społeczno-gospodarczym. 


Sekretariat KW PZPR w Toruniu, 
kierując się wytycznymi Biura Politycz- 
nego KC z lipca 1973 r., postanowił w 
grudniu 1975 r. objąć zorganizowaną, 
wewnętrzną pracą cały aparat etatowy 
wojewódzkiej organizacji partyjnej, 


wskazując, że organizacja wewnętrznej 


pracy aparatu, obok jego doboru i skła- 
du osobowego, sprzyjać powinna reali- 
zacji zadań stojacych przed partią oraz 
najbardziej celcwemu i efektvwnemu 
wykorzystaniu jego energii, zdolności i 


„aielatywy: 


Jedna z sobót w miesiącu — u nas 
każda trzecia sobota miesiąca — prze- 
zrdlczona jest i spożytkowywana jako 
dzień pracy wewnątrzpartyjnej. Orga- 
nizujemy wówczas zebrania POP, każ- 
dorazowo poprzedzane zebraniami grup 
partyjnych, których mamy 7, oraz ze- 
braniem Egzekutywy POP z udziałem 
grupowych. : 


W działalności POP szczególną uwa- 
gę zwróciliśmy na podnoszenie wiedzy 
politycznej naszych członków, upatru- 
jąc w tym podstawową formę podnosze- 
nia kwalifikacji politycznych i zawo- 
dowych, doskonalenia znajomości statu- 
towego działania partii w realizacji po- 
lityki i programu społeczno-gospodar= 
czego rozwoju kraju. 


Zorganizowaliśmy roczny cyk! szkole= 
nia dla wszystkich członków naszej 
POP pod nazwą „Rozwinięte społeczen- 


stwo socjalistyczne”. Do udziału w szko- 


leniu organizowanym na zebraniach 
POP zaprosiliśmy I sekretarzy instan- 
cji miejskich, miejsko-gminnvch i 
gminnych oraz komitetów układowych. 
W szkoleniu brali również udział pra- 
cownicy bezp:utyjni, dla których po- 


nadto zorganizowaliśmy specjalną grupę 
szkoleniową. 


Ww ramach tego cyklu z udziałem 
pracowników i lektorów KC, pracow- 
ników WSNS, Instytutu Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu oraz 
Instytutu Rozwcju Wsi i Rolnictwa 
PAN, jak rówiuież pracowników nauko- 
wych Uniwersytetu Mikołaja Koperni- 
ka w Toruniu — w sposók pogłębiony 
zapoznaliśmy się z problemami postaw 
członków parti, rolą i miejscem klasy 
robotniczo-chłopskiej i przemianami w 
strukturze klasowej w asockcie społe- 
czno-ekonomicznych problemów rozwi- 
riętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Duża frekwencja ij żywa dyskusja w 
grupach sem:na.yjnyvch bvły potwier- 
dzeniem celowości i skuteczności tej 
formy pracy partyjnej. 


Obecnie prowadzimy cvkł szkolenio- 
wy nt.: produkcja, rynek, ceny — wysSo- 
ka jakość pracy warunkiem wyższej ja- 
kości życia. Z tego cyklu odbyliśmy już 
dwa zajęcia szkoleniowe. 


Wielką uwagę zwracamy na potrzebę 
studiowania uchwał, materiałów i do- 
kumentów partyjnych. Przed przystą- 
pieniem do szkolenia opracowaliśmy 
program i szczegółową bibliografię każ- 
dcgo tematu. 


Kierunki, treści i główne problemy 
pracy POP przy KW są przedmiotem 
stałego zainteresowania Sekretariatu 
KW. Wyrazem tego zainteresowania I 
troski o wysoką jakość pracy partyjnej 
wśród pracowników KW są uchwały 
Sekretariatu KW w sprawie organiza- 
cji pracy wewnętrznej z partyjnym a- 
paratem etatowym, a zwłaszcza okreś- 
lenie zadań POP w tym zakresie, udział 
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w zebraniach POP członka KC, I sekre- 
tarza KW tow. Zygmunta Najdowskie- 
go, przynależność do POP przy KW za- 
stępcy członka KC, sekretarza KW tow. 
Łucji Igielskiej i członka Sckretariatu 
tow. Remigiusza Fekasiewicza, aktywny 
udział pozostałych członków Sekretaria- 
tu w naszych zebraniach, zapraszanie 
sekretarza POP do udziału w obradach 
Sckretariatu KW  dotvczących spraw 
piacowników aparatu partyjnego. roz- 
mowy indywidualne i ma zebraniach 
grup partyjnych ' prowadzone przez 
członków kierownictwa KW. 


Obok systematycznego szkolenia 
wiele uwagi poświęcamy odpowiednie- 
mu przygotowaniu członków POP do 
prawidłowego spełniania roli praco- 
wnika aparatu partyjnego KW w tere- 
nie, w kontaktach z aktywem, £ 
członkami partii i bezpartyjnymi. 


Spośród pracowników aparatu skie- 
rowaliśmy na WUML w r. 19/5 — 6 to- 
warzyszy, w r. 1976 — 3 towarzyszy,a w 
tym roku zorganizowaliśmy oddzielną 
grupę słuchaczy WUML ze specjalnym 
programem uwzględniającym budowni- 
ctwo partyjne w szerszym zakresie. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że w tej 
dziedzinie ciągle jest jeszcze dużo do 
zrobienia, i ta świadomość towarzyszy 
nam przy programowaniu naszej pra- 
cy i w toku jej realizacji poprzez indy- 
widualne zadania pastyjne oraz pracę z 
Judźmi. 


_ Stwarzanie przcz kierownictwo 
KW atmosfery prawidłowych  stosun- 
ków międzyludzkich, opartych na zasa- 
dach wysokich wymagań w pracy i wza- 
jemnego zrozumienia, sprzyja dobremu 
przygotowaniu pracowników aparatu 
partyjnego. 


Praca POP w naszym KW daje do- 
bre rezultaty, Sprawdziliśmy się nie- 
jednokrotnie w wielkich bataliach poli- 
tycznych, jak zebrania i konferencje 
'sprawozdawczo-wyborcze, w kampanii 
przed VII Zjazdem partii, w wyborach 
do Sejmu i rad narodowych, w szeroko 
prowadzonych konsultacjach, organizo- 
waniu szeregu imprez, w dniach ogól- 
nopartyjnego czynu społecznego, w pra- 
cy i rozmowach z ludźmi w praktyce 
dnia codziennego. 
| 
' Mamy jeszcze wiele do zrobienia i w 
związku z tym nasuwa się np. wnios:k 
zorganizowania narady I sekretarzy 
POP w komitetach wojewódzkich w 
"celu wymiany doświadczeń, wskazania 
kierunków i problemów w pracy tych 
POP — pracujących przecież w warun- 
.kach odmiennych niż inne POP. 


HIERONIM GÓRALSKI 
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Porozmawiajmy o partii 


1 CZAS 


pra pottepiji, 


"„* 


AYKTEPTRTĘSZE 


ś 

„Partia nie ma urlopu” — mówimy, 
ody przychodzi lato it grozić może zwol- 
nienie tętna życia partyjnego w organi- 
żacjach, a tym samym w zakładach pra- 
cy. Robimy wszystko, by to nie nastą- 
piło, by zmniejszone o urlopowiczów 
kolektywy partyjne wykonywały nie 
gorzej niż normalnie suoje zadania. 

A urlopowicze? A my sami — człon- 
kowie partii — mamy urlop od 
partii? Pytanie nie jest wcale z ga- 
tunku retorycznych, bowiem ti poglądy, 
t nade wszystko praktyka są w tej kwe- 
stii bardzo różne. 

Skrajny podaląd słyszałem niedawno 
z ust inżyniera i aktywisty KM z duże- 
go miasta przemysłowego: 

„Przez 11 miesięcy w roku robię co 
mogę w swoim zakładzie, by partyjne 
dyrektywy wcielać jak najpełniej w ży- 
cie. Chyba mi się to udaje, sądząc po 
ocenach instancji i zjednoczenia, Nie 
stronię od zajęć organizacyjnych i lek- 
torskich zlecanych mi przez Komitet 
Miejski. Ale przychodzi ten jeden mie- 
stąc — urlopowy, gdy przerywam nor- 
malne żiucie, ruszam gdzieś w Polskę, 
zostawiając za sobą wszystko: pracę, o- 


bowiązki społeczne, środowisko, partię. 


lak, partię też! Bo potrzebny jest 
mi odpoczynek od wszystkiego! Wta- 
piam się w przyrodę i w tłum takich jak 
3a urlopowiczów, chcę być po prostu na 
urlopie. Czy to trudno zrozumieć?...” 

Nite, nietrudno. Pragnienie oderwania 
się od codzienności jest bardzo natu- 
ralnym dążeniem ludzi przeciążonych 
przez cały rok zawodowymi it społecz- 
nymi obowiązkami. Ba! — takie okre- 
sowe zerwanie z powszedniością jest 
niezbędnym warunkiem pełnej regene- 
racji psychicznych it intelektualnych sił 
człowieka. To tak jak ładowanie wy- 
czerpanego akumulatora... 

Jest w tym tylko jedno „ale”, nie poz- 
ualające do końca akceptować urlopo- 
wach pragnień inżyniera-aktywisty. To 
właśnie ten „urlop od partii. 

Oczywiście, w sferze obowiązków 
społecznych — organizacyjnych, lektoTr- 
skich i innych — czas urlopu zwalnia 
od wymogów partyjności. Ale poza 
tym”... 

Pomijajac przypadek  zaszycią się 
gdzieś w głuszy, gdzie „diabeł mówi do- 
branoc” i nie ma drugiego człowieka — 
w każdym innum przypadku „urlop od 
partii” traci walor teoretycznej abstrak- 
cji, a nabiera cech praktycznych, uzew- 
nętrzniajacych się w osobistej postawie 
choćby wobec owego tłumu urlopowi- 
czów, w który tak chętnie się wtapia- 
my. 

A jest to za.wyczaj tłum niezwykle 
różnorodny, prezentujący całą  ganę 
poglądów, postaw i zachowań, kieru- 
jący się także często chęcią odkładania 
na bok sposobu myślenia i postiępowa- 
nia właściwego dla normalnego środo- 
wiska — miejsca pracy i zamieszkania. 
Na urlopie, tak jak przy wódce, łat- 


: wie) poznać, kto jest kto... 


Jacy mamy więc być w swoim urlo- 
powym wcieleniu? Czy możemy czuć się 
zwolnieni od prezentowania swej par- 
tyjności w rozlicznych dyskusjach — na 
polityczne, gospodarcze czy społeczne 
tematy — toczących się przecież wszę- 
dzie, gdzie spotyka się dwóch choćby 
rodaków? 

Czy możemy nie akcentować swoim 
postępowaniem, jakie normy zachowań 
społecznych, nawet w gronie urlopowej 
społeczności, wynikają z zasad socjali- 
stycznej moralności? : 

Czy postawy i poglądy sprzeczne z 
naszymi, partyjnymi postawami i pog- 
lądami pozostawimy bez  odporu ż 
przemilczymy, uznając się ża urlopowi- 
czów wolnych od obowiazku czunnedo 
popierania lub tylko prezentowania sta- 
nowiska naszej partii? 

Tkwi w wielu z nas przeświadczenie, 
że swą partyjność przejawiamy wyłącz- 
nie w pracy, w stosunkach ze wspoł- 
pracownikami, w akceptowaniu decyzjt 
kierownictwa partii, w wychowaniu 
własnych dzieci. Przejawy partyjności 
w miejscu zamieszkania są uważane 
za mniej naturalne, a już zupełnie nie- 
naturalny wydaje się niejednemu postu 
łat bucia członkiem partii w 
czasie urlopu. 


Tymczasem tam właśnie, gdzie nas 
nie znaja, gdzie w przypadkowym 
zbiorowisku moglibyśmy łatuo pozostać 
nierozpoznani jako członkowie partii, 
ujawnienie swej partyjności — w Sys 
tuacjach tego wymagających — jest ak- 
tem wystawiającym osobistej pryncy- 
pialności najwyższą ocenę. I budzacum 
zawsze szacunck myślacego otoczenia. 

Nadesłał niedawno do redakcji list 
tow. Jarosław Niedbała z Bytomia, w 
którym pisze: 

„CZy mie można by w naszej partii 
wprowadzić obowiązku noszenia znacz- 
ka partyjnego, tal: jak to jest w nielstó- 
rych innych bratnich partiach? Duscyp- 
linuje to bardzo członków partii, a 
wszystkim bezpartyjnym — w autobu- 
sie, w pociągu, w sklepie, na urlopie — 
każe oczekiwać od tego, kto nosi ten 
znaczek, odpowiedniego, zawsze niena- 
gannego zachowania...” 

Nie sądzę, by propozycja ustanowie- 
nia znaczka partyjnego jako obowiązu- 
jącego emblematu dokumentującego 
przynależność do partii odpowiadała 
naszym warunkom i potrzebom. Inne są 
tradycje naszego ruchu, inne zwyczaje 
politycznego życia. Rozumiem jednak 
szlachetną intencję tej propozycji: wy- 
różnik, który zobowiązuje. Buć 
noże czasem rzeczywiście by się przy- 
dał... 

Wolałbym wszakże taki formalny wy- 
różnik zastapić pewnością, że szacunek 
do własnej decyzji wstąpienia w szeregi 
partyjne nakazuje zawsze i wszędzie 
mądrze manifjestować swą partvjną 
przynależność, bez względu na okoili- 
zności i bez okresów urlopowych. 

„Urlop bez partii” — może to nawet 
brzmi pociągająco, lecz złudnie, jeśli 
przyjąć, że partia — z naszego własne- 
go wyboru — jest w nas: w naszych 
myślach, w naszych poglądach, w na- 
szej postawie, Więc dawajmy temu wy- 
razbędąc po prostu sobą. 

Także w czas kanikuły, gdy wczaso- 
wa atmosjera i relaksowy rytm dnia 
pozwalają szybciej zbliżyć się obcym so- 
bie dotychczas ludziom. Zbliżyuć — to 
znaczy także zrozumieć. przekonać. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Rosną nasze szeregi 


EUGENIUSZ GOLIWĄS 


I sekretarz KZ PZPR w Swarzędzkich Fabrykach Mebli, woj. poznańskie 


hciałby rozpocząć od przytoczenia 

kilku liczb, by lepiej scharaktery- 
zować rozwój szeregów partii w Swa- 
rzędzkich Fabrykach Mebli, których za- 
łoga liczy ponad 4 tys. pracowników. 
Upartyjnienie całej załogi wynosi 24,2 
proc., upartyjnienie robotników 223 
proc., kobiet 15,2 proc. mistrzów 70 
proc. Robotnicy stanowią 78,5 proc., ko- 
biety 24,5 proc., a młodzież w wieku do 
30 lat 34,6 proc. naszej zakładowej or- 
ganizacji partyjnej. 

O ile w 1974 r. przyjęliśmy 62 kan- 
dydatów, a w 1975 r. 86, to w 1976 r. 
przyjęliśmy 106 kandydatów. Wśród 
przyjętych jest 48 kobiet i 24 człon- 
ków ZSMP. W czerwcu 1975 r. mieliś- 
my w partii 84 kobiety, obecnie mamy 
prawie dwukrotnie więcej. | 

Co robimy, by osiągnąć takie efek- 
ty w rozbudowie organizacji partyjnej, 
mimo iż wstępującym do partii stawia- 
my wysokie wymagania? 

Przede wszystkim otaczamy indywi- 
dualną opieką wyróżniających się bcez- 


P omyślny przebieg reali- 
zacji zadań społeczno- 
„gospodarczych w gminie 
zależny jest od skutecznoś- 


przez nich swych obowiąz- 
ków, ich oddziaływania na 


cisk kładziemy na 
rowanie 


partyjnych. Zadanie to powierzamy 
doświadczonym członkom partii. Eg- 
zekutywy OOP lub POP przed rozpa- 
trzeniem wniosków o przyjęcie do par- 
tii zasięgają opinii grupy partyjnej, bez- 
pośredniego przełożonego oraz w miej- 
scu zamieszkania, a w wypadku człon- 
ków ZSMP lub młodych pracowników 
również opinii organizacji młodzieżo- 
wej. Następnie zgłaszającemu wniosek 
o wstąpieniu do partii przydziela się 
rekomendującego, którym najczęściej 
jest jego opiekun. O ile chodzi o człon- 
ka ZSMP, to jedną opinię polecającą 
wystawia Koło ZSMP, które ma takie 
uprawnienie. W komunikacie o zebra- 
niu publikujemy nazwiska osób, któ- 
rych przyjęcie w szeregi partii ma być 
rozpatrywane. Na zebraniu na temat 
przyszłego kandydata głos zabiera re- 
komendujący, bezpośredni 


(brygadzista, mistrz, kierownik) oraz 
przewodniczący Koła ZSMP. 

Po przyjęciu na kandydata rekomen- 
dujący w ramach zadania partyjnego 


Aktyw partyjny w gminie 


ci działania wszystkich modzielnego rozszerzania minowania nieprawidło- 
członków i kandydatow wiedzy. Dłatego w pracy wości z życia partyjnego i 
partii, od wykonywania z aktywem głównym na- gospodarczego w gminie. 


inspi- 
go do pozłębia- 


przełożony . 


Dużo miejsca w pracy £ 
aktywem poświęcamy je£o 


czuwa nad przebiegiem stażu kandydac- 
k'ego. Niejednokrotnie rekomendują- 
cym jest ojciec lub matka wstępują- 
cego do partii. W ub. roku nie skreśli- 
liśmy żadnego kandydata. 


Wręczenie legitymacji odbywa się w 
gabinecie historii partii i przedsiębior- 
stwa i ma uroczysty charakter. Na tę 
uroczystość prosimy współmałżonków, 
jeśli pracują w naszym przedsiębior- 
stwie. Obecni są sekretarze KZ, sekre- 
tarze POP i OOP, do których należą 
otrzymujący legitymacje partyjne, oraz 
dyrektor przedsiębiorstwa, kierownicy 
zakładów i wydziałów, w których pra- 
cują otrzymujący legitymację. 


W szkoleniu kandydatów stosujemy 
głównie metodę kontrolowanego samo- 
kształcenia dostosowanego do stażu 
kandydackiego. Szkolenie partyjne z 
kandydatami zakończone zostaje roz- 
mową, której wynik stanowi jeden z 
elementów decydujących o przyjęciu 
kandydata w poczet członków PZPR. 


Co kwartał Egzekutywa KZ ocenia 
rozbudowę organizacji partyjnej i roz- 
mieszczenie sił partii w decydujących 
ogniwach wydziałów i zakładów. 


Przyjmowanie nowych ludzi do partii 
decyduje o przyszłym kształcie organi- 
zacji, jej znaczeniu i wpływie na dzia- 
łalność przedsiębiorstwa. Dlatego usił- 
nie pracujemy nad przyjmowaniem w 
szeregi PZPR takich pracowników, 
którzy swoją pracą 1 postawą budzą 
szacunek, reprezentują wysokie walo- 
ry ideowo-moralne, wywierają korzyst- 
ny wpływ na środowisko, w którym 
żyją i pracują, oraz chcą i potrafią spo- 
łecznie pracować. 


łeczeństwie. W czasie bie-- 
żącej kadencji gminna or- 
ganizacja partyjna powięk- 
szyła się o 122 kandydatów, 
w tym 88,5 proc. to robot- 
nicy i chłopi, a 70 proc. to 
młodzież. 

Są jednak w naszej gmi- 
nie słabe ogniwa życia spo- 


całe społeczeństwo. 

Wśród 353 członków i 
kandydatów gminnej or- 
ganizacji partyjnej 13 to 
towarzysze, którzy Sspraw- 
dzili się w codziennym 
działaniu i w pełni za- 
sługują na miano partyjne- 
go aktywu. Aby w maksy- 
malnym stopniu wykorzy- 
stać doświadczenie, umie- 
jętności organizatorskie i a- 
gitacyjne aktywu. dużo u- 
wagi poświęcamy precyzo- 
waniu jego roli i zadań na 
powierzonym odcinku. 

Dotychczasowe doświad- 
czenia wskazują, że skute- 
czność działania aktywu 
zależy między innymi od 
jego systematycznego, sa- 


nia znajomości decyzji par- 
tii, sytuacji społeczno-go- 
spodarczej kraju, gminy. 
Zapewniamy w tym zakre- 
sie niezbędne materiały. 
Ważną sprawą jest stały 
kontakt kierownictwa KG 
z aktywem przez systema- 
tycznie organizowane na- 
rady, seminaria, spotkania, 
indywidualne rozmowy, 
kontakty w - środowisku 
działania i miejscu zamie- 
szkania. Podczas takich 
spotkań dzielimy się opi- 
niami, spostrzeżeniami o e- 
fektach poczynań lub wy- 
stępujących niedomaga- 
niach. Skrzętnie odnotowu- 
jemy uwagi i propozycje a- 
ktywu zmierzające do eli- 


okresowej ocenie. Pozwala 
to na bieżące orientowanie 
się w możliwościach. od- 
działywania na poprawę 
stylu pracy organizacji par- 
tyjnych oraz na życie spo- 
łeczne i gospodarcze gminy. 
Jest to również element 
mobilizujący aktyw do do- 
brej pracy. Niezależnie od 
okresowych ocen, na posie- 
dzeniach Komitetu Gmin- 
nego formułujemy także o- 
ceny aktywu działającego 
na poszczególnych odcin- 
kach pracy partyjnej, spo- 
łecznej i gospodarczej. 
Dobra praca aktywu do- 
prowadziła do rozwoju sze- 
regów partyjnych i wzro- 
stu autorytetu partii w spo- 


łecznego, chociażby działal- 
ność organizacji młodzieżo- 
wych. Dotychczasowe wy- 
niki pracy aktywu delego- 
wanego do organizacji mło- 
dzieżowych nie są zade- 
walające. W związku z tym 
przeprowadzimy rozmowy Z 
pracującymi w . organiza- 
cjach młodzieżowych towa- 
rzyszami w celu ustalenia 
przyczyn złej pracy. Jeżeli 
zajdzie konieczność, udzie- 
limy aktywowi pomocy, nie 
zamierzamy jednak zwal- 
niać go z tak ważnego i od- 
powiedzialnego obowiązku. 
PRANCISZEK MIĘKOŚ 

I sekretarz KG PZPR 

w Siekierczynie, 

woj. jeleniogórskie 


_KRONIKA PARTYJNA 


11 MAJA — 10 CZERWCA 1977 R. 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 


7 8 VI Odbyło się VILH Plenum KC poś- 

"o. "więcone ocenie stanu realizacji 

programu mieszkaniowego oraz zadaniom w 

dalszym rozwoju budownictwa mieszkanio- 

wego i doskonaleniu polityki mieszkaniowej: 

— referat Biura Politycznego KC wygłosił 
premier Piotr Jaroszewicz, 

— przemówienie końcowe wygłosił I sekre- 
tarz KC Edward Gierek 

— KC przyjął jednomyślnie odpowiednią u- 
chwałę. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


24 V Biuro Polityczne: 
© |. 


— zapoznało się z informacją o przebłegu 
4 rezultatach oficjalnej przyjacielskiej wi- 
zyty delegacji partyjno-państwowej SRR 
pod przewodnictwem sekretarza genera|]- 
nego RPK, prezydenta SKR Nicolae Cenu- 
sescu 1 apiobowało wyniki przeprowadzo- 
nych rozmów, 

—zapoznało się z informacją oe przebiegu 
1 wynikach narady sekretarzy KC partii 
komunistycznych ł robotniczych krajów 
socjalistycznych, która odbyła dę w War- 
szawie w dniach 11—13 maja br. 

—zapoznało się z informacjami o przygoto- 
waniach do organizacji wypoczynku lu- 
dzi pracy t ich rodzin oraz wakacji Sszkol- 
nych i studenckich, 

—postanowiło zwołać w dnlu 7—8 ezerwca 
br. VIII Plenum KC poswięcone ocenie 
realizacji programu mieszkaniowego. 


31 V Biuro Polityczne: 


—zapoznało się z Informacją o wizycie dele- 
Eacji partyjno-panstwowej PRL w NIRUI), 

—zżapoznało się z przebiegiem ti rezuttatami 
oficjulnej wizyty prozesa Rady Ministrów 
w Norwegii, 

— rozpatrzyło informację o realizacji posta- 
nowień w dziedzinie warunków życia 
1 pracy kobiet, 

= zapoznało się z informacją 6 przebiegu 
prac w rolnictwie oraz przygotowaniach 
do żniw, skupu £ przetworstwa płodów 
rolnych. 


NARADY I SPOTKANIA 


12 V Odbyła się narada sekretarzy KW, 
«ve poświęcona raalizacji zadań wyni- 
kających z uchwały VII Plenum KC. Na- 
radzie przewodniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuką- 
szewicz. 


13.V I sekretarz KC fFdward Gierek 
ve przyjął członków Prezydium ZG 
SDP. W spotkaniu uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, 

© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz przyjął dele- 
gBacje z bratnich krajów Socjalistycznych, 
które uczestniczyły w obchodach  30-lecia 
RSW „Prasa-Książka-Ruch''. 


16 V Odbyło się zebranie Klubu Posel- 
*Vve skiego PZPR, w którym uczestni- 
czyli ezłonkowie Biura Politycznego 1 Se» 
kretariatu KC. I sekretarz KC Edward Gie- 
rek omówił aktualną sytuację społeczno-go- 
spodarczą i polityczną kraju, niektóre pro- 
blemy międzynarodowe oraz zadania wyni- 
kające z uchwał KC oraz odpowiadał na py= 
tania posłów. Spotkanie prowadził przewod- 
niczący Klubu Poselskiego PZPR Edward 
Babiuch. . 


© ! sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
ministra Spraw Zagranicznych NRD Oskara 
Fischera, 
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18.V Poda przewodnictwem sekretarza 
«Ve KC Józefa Pińkowskiego odbyło się 
posiedzenie Rady Redakcyjnej „Chłopskiej 
Drogi' powołanej przez Biuro Politycznę 
KC. 


19.V Odbyła się narada ozniw frontu 
*Vve ideologicznego poświęcona zada 
niom wynikającym z uchwały VII Pleniim 
KC. Naradzie przewodniczył kierownik Wy» 
działu Orpganizacyjnego KC Krystyn Dąbro- 
wa, a udział wzięli kierownicy wydziałów 
KC: Organizacji Społecznych, Sportu 1 Tu- 
rystyki — Zdzisław Andruszkiewicz | Pra- 
cy Ideowo-Wychowawcze) — Wiesław Kbm- 
czak. 


20.V w uroczystej sesji Zyromadzenia 
eve Ogólnego PAN z okazji 25-iecią 
Akademii wziął udział I sekretarz KC kd” 
ward Gierek oraz członkowie Biura Palitycz= 
nego l Sekretariatu KC: Henryk Jabłonski, 
Piotr Jaroszewicz, Edward HBabiuch, Mieczy- 
sław Jagielski, Stefan Olszowski, Tadeusz 
Wrzaszczyk i Andrzej Werblan. 


21 V Z oxazji Dnia Pracownika Komunal- 
*Vve neżo I sekretarz KC k£zdward Gierek 
spotkał się z grupą pracowników gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej. W spotkaniu 
uczestniczyli: członck Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stefan Olszowski i członek 
Sekreturiatu, kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciczkiewo, Transportu t1 Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński. 


© w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow= 
niczych w Jadwisinie zakonczył się kurs 
szkoleniowy centralnej kadry kierowniczej. 
Z uczestnikami kursu spotkał się członek 
Sckretariatu, kierownik wydziału Przemysłu 
ILekkievo, Handlu i Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski. 


23 V I sekretarz KC Edward Gierek 
«Ve spotkał się z grupą przedstawicieli 
kół gospodarczych Stanów Zjednoczonych, 
uczestników II1 sesji plenarnej Polsko-Ame= 
rykańskiej Rady Gospodarczej. W spotkaniu 
uczestniczyli członkowie Biura Politvczne= 
go KC: sekretarz KC Stefan Olszowski i wi- 
cepremier Mieczysław Jagielski, 


© W Instytucie Podstawowych Problemów 
Darksizmu-Leniniznu KC odbyła się kuon-> 
ferencja naukowa nt. „Socjalistyczny sy= 
stem polityczny PRL'. Obecny był sekre- 
tarz KC Andrzej Werblan. 
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26 V w Wojewódzkim Ośrodku Postępu 

*Vve Rolniczego w Poswiętnem w woj. 
ciechanowskim odbyła się narada sekretarzy 
KW zajmujących się sprawami rolnictwa 
1 gospodarki żywnościowej, poświęcona rca- 
Mizacji uchwały VI Plenum KC. Obradom 
przewodniczył sekretarz KC Józef Pinkow- 
ski. 


27.V I sekretarz KC Edward  Gterek 
«Ve ił prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz przyjęli delegację pracowników 
przemysłu spożywczego i skupu z okazji 
Dnia Pracownika Przemysłu Spożywczego. 
W spotkaniu uczestniczył sekreturz KC Jó- 
zef Pińkowski, 


© W centralnej akademii w Kielcach z oka- 
zji Święta Ludoweko uczestniczyli: zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, minister 


Rolnictwa Kazimierz Barcikowski i sekre- 


tarz KC Józef Pińkowski. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kreturz KC Jerzy Łukaszewicz uczestniczył 
w krajowej naradzie kierowniczego aktywu 
SZSP, 


28.V Członek Biura Politycznego KC, 
*Ve przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński uczestniczył w uroczystym 
wręczeniu nagrod miastom — uczestnikom 
konkursu „Mistrz Gospodarności”, 


© Z okazjł Dnia Drukarza zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu-* 
kaszewicz spotkał się z grupą pracowników 
poligrafii. 


1 VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. * spotkał się z grupą architektów 
polskich, przed VIII Plenum KC posświęco= 
nym problemom budownictwa mieszkanio- 
wego. W spotkaniu uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski i członek Sekretariatu, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
4 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński. 


© Z okazji Dnia Chemlka członek Biura 
Politycznego KC, premier Piotr Jaroszewicz 
spotkał się z deleHacją pracowników che-> 
mii 1 przemysłów jej pokrewnych. W spot- 
kaniu uczestniczył członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Stefan Olszowski. 


© Odbvło się posiedzenie partyjno-rządowe- 
go zespołu ds. rezerw i rozwoju rolnictwa 
i Komisji Gospodarki Żywnościowej KC, po- 
święcone programowi przetwórstwa płodów 
rolnych i zaopatrzenia dużych aglomeracji 
miejskich w artykuły żywnościowe, W ob- 
radach uczestniczył zastepca członka Biura 
Politycznego KC, minister Rolnictwa Ka 
zimierz Barcikowski i sekretarz KC Józet 
Pińkowski. 


© W Jabłonnie kwWarszawy odbyła się par- 
tyjna narada socjologów, poswiecona zada- 
niom wynikającym z uchwały VII Plenum 
KC. 


2 VI W krajowej maradzie aktywu Sa- 
. * morziadu spółdzielczego wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Henryk Jabłoński, Piotr Ja- 
roszewicz, Edward RBabiuch, Stefan Olszow” 
ski, Józef Pinkowski, Zdzisław Kurowski, 


Zbigniew Zieliński. 
3 VI Z okazji święta „Trybuny Robot- 
. * niczej'” w Katowicach obradowało 
rozszerzone Prezydium ZG SDP. W obra- 
dach udział wzięli: członek Biura Polityczne- 
go KC, I sekretarz KW Zdzisław Grudzień 
4 zastępca członka Biura Politycznego, sek- 
retarz KC Jerzy Łukaszewicza Referat wygłoe= 
sił kierownik Wydziału Prasy, Radia i Te- 
lewizji KC Kazimierz Rokoszewski. 


© Członkowie Biura Politycznego KC: I se- 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień | wicepremier Jan Szydlak uczestni- 
czyli w posiedzeniu Kolegium Ministerstwa 
Gornictwa. 


© Odbyła sie narada przedstawicieli frontu 
ideolonicznego poświecona realizacji uchwa- 
ły Biura Politycznewo KC w sprawie o0b- 
chodów 60 rocznicy Października. Naradzie 
przewodniczył kierownik Wydziału Pracy 
Idicowo-Wychowawczej KC Wiesław KkKlim- 


czak. 
6 VI Odbyła się konferencja szkolenio- 
. * wo-teoretyczna na temat realizacji 
zasad demokracji, wolności i praw człow:e- 
ka, zorganizowana przez Wydział Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC 1 Instytut Pod- 
stawowych Problemów Marksizmu-Lenin:z- 
mu KC. Obradom przewodniczył kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 


Wiesław Klimczak, 

8 VI Pod przewodnictwem sekretarza 
. * KC Andrzeja Werbliana odbyło się 

pierwsze posiedzenie Rady Redakcyjnej ,,No- 

wych Dróg', powołanej przez Biuro Poli- 

tyczne KC. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow= 
niczych KC w Jadwisinie zakończyło się 
seminarium dla kadry kierowniczej służby 
zagranicznej. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 V Kw w Skierniewicach obradował 
«Ve nad jakością i nowoczesnością pro- 
dukcji. W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stefan 
Olszowski. 


© KW w Toruniu obradował nad doskona- 
leniem pracy rad narodowych i organów 
administracji państwowej. W obradach u- 
czestniczył zastępca klerownika Wydziału 
Organizacyjnego KC Henryk Kanicki. 


© Kw w Zielonej Górze obradował nad do- 
skonaleniem działalności ideowo-wychowaw= 
czej. w obradach uczestniczył zastępca 
czionka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 


12 V W Katowicach odbyła się wojewó» 
.WVe dzka naradą aktywu partyjno-go= 
spodarczego, w której wzięli udział członko= 
wie Biura Politvcznego KC: I sekretarz KW 
Zdzisław Grudzień i wicepremier Mieczy* 
sław Jagielski. 


© KW w Opolu obradował nad programem 
rozwoju oświary i wychowania do roku 
1930. W obradach uczestniczył zastępca Kkic- 
rownika Wydziału Nauki 4 Oswiaty KC 
Czesław Banach. 


14 V Członek Biura  Politycznezo. KC, 
„We I] Sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień uczestniczył w uroczy- 
stej dekoracji Hutniczego Przedsiębiorstwa 
R"montoucjo Orderem  Sziandaru  bracy 
I Kiasy. 


© kw w Kiliszu obradował nad realizacją 
insestycji, zwłaszcza mieszkaniowych. W o0b- 
radach uczestniczył członek Biura Politycze 
nego, sekretarz KC Steian Olszowski. 


13 V w całym kraju odbył się Dzień 
Ve Czynu Partyjnego. Czionkowie par- 
tu pracowali społecznie we wszystkich mia- 
stach, 1 osiedlach oraz na wsi. I sekretarz 
KC Edward Gierek członkowie Biura Pon- 
tycznego 1 Sekretariatu KC pracowali w 
warszawie przy porządkowaniu osiedli it tras 
komtinikacyjnych. 


16 V Członek Biura Politycznego, Sek re- 
„Ve tarz KC Stefan Olszowski odwie- 
dził zakłady zmcechanizowanewo sprzetu do- 
niowezo „Predom-Polar' we Wrocławiu, 


17 V KW w Szczecinie obradował nad 
*V€e zadaniami w dziedzinie pogłębia- 
nia socialistwcznej świadomości i politycznej 
jedności narodu. W obradach uczestniczył 
kierownik Wrdziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC Wiesław Klimczak. 


19.V Kw w Olsztynie obradował nad 
. . rozwojem PGR. W obradach ucze- 
stniczył sekretarz KC Józef Pińkowski. 


21 V "rzebywajacy w woj. poznańskim 
«Ve czenek Biura Politycznego KC, 
premier Piotr Jaroszewicz Spotkał się Z Za 
łóną kombinat: PGR Czempiń w Goięqbinie 
Starym. 


© Kw w Poznaniu obrudował nad rozwojem 
społeczno-gospodurczym województwa do ro- 
ku 1980. W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC, wicepremier Mie- 
czysław Jagielski. 


nad 
kanu- 


obradował 
gospodaitki 


Kw w Bydgoszczy 


24.V. zagadnieniarni 


nainej 1 mie»zkaniowej. 


25 V I sekretarz KC Edward Gierek od- 
D.Wa wiedził Instytut Geologii w War- 
Szawie. W spotkaniu wziął udział członek 
Biura Politycznego (KC, wicepremier Jan 
Szydlak. 


© Kw w Siedlcach, .na wyjazdowym posie- 
dzeniu w Łukowie, obradował nad doskona= 
leniem pracy instancji I orzanizecji paityj- 
nyvtn. W obraduch uczestniczył sexretarz KC 
Zdzisław Zandarowski. -- 


I sekretarz KC Edwarl" Gierek 
przebywał w woj. bielskim, gdzie 
Zakłady Elektromaszynowe „Cel- 
ma' w Cieszynie. rolniczy kombinat Sspół- 
dzielczy „Goleszow', Fabrykę Wtryskarek 
„Ponar-żuwiecć', Zakłady Przemysłu weł- 
nianexzo „Bielska Dzianina” I Fabryke Samo- 
chodów Małolitrażowych w. Bielsku-Białej 
ornz spotka! sie z aktywem partyjno-gOSpo- 
darczvm wojewodztwa. 


26.V. 


odwiedził 


© KW w Koninie obradował nad rozwojem 
pracy ideowo-wychowawczej wsród młodzie- 
Żv. W obradach uczestniczył kierownik wy- 
działu Orean:zacji Społecznych, Sportu I Tu- 
rystyki KC Zdzisław Andruszkiewicz. 


© KW w Koszalinie obradował nad kształ- 
ceniem 1ldeolozgicznym t podnoszeniem świa- 
domości spo:ecznej. W obradach uczestniczył 
sokrctarz KC Ryszard Frelek. 


© Kw w Zumościu obradował nad kształto- 
waniem socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich w zakładach pracy. W obradach 
uczestniczył zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


27.V Członek Biura Politycznego, sekre> 
eV e tarz KC Stanisław Kania uczestnie 
czył w spotkaniu aktywu politycznego i go- 
spodarczego największych zakładów  prze- 
mysłowych Płocka. 


28.V Czlonek Biura Politycznego KC, 
*wVe wicepremier Józef Tejchma uczest- 
niczył w utoczystości z okazji 3U-lecła Tea- 
tru wspołczesśnego w Warszawie. 


31 Członek Biura Politycznego KC, 
«Ve przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabionski i sckretarz KC Zdzisław 
Zanóarowski wzieli udział w uroczystosci 
wręczenia legitymacji partyjnych 300 człon= 
kom ZSMP i SZSP w Krakowie. 


1 VI KW PZPR i WK 7/SL w.  Bialtej 
. . Podlaskiej obradowałiy nad udzia- 
łem kólck rolniczych w irntensyfikacjit pro- 
duxcji rolniczej. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego 1 Go- 
spodarki Żywnościowej KC Remigiusz Iwa>* 
nowski i kierownik Wydziału FEKikonomiczna- 
-Rolncgo NK Waldemar Michna., 


© KW w Cicchanowie obradował nad pro- 
kramem ochrony zdrowia i opicki spujecz- 
nej do 1980 r. W obradach uczestniczył 
cyłonek Biura Politycznego, sckretarz KC 
Sianisiaw Kania. 


© KW w Pile obradował 
kierunkami rozwoju 


nad głównymi 
przemysiu do 19b0 r. 


9 VI I sekretarz KC EFdward Gierek 
. * przebywał w woj. toruńsk:m, gdzie 
odwiedził Zakłady Aparatury Elcktronicenej 
„KEma-Apator", nową dzielnicę mieszkanio= 
wą Rubinkowo, Wyższą Szkołę Wojsk Ra- 
kietowych Artylerii im. gen. J. Bema oraz 
Spotkał się z Egzekutywą KW. 


© Przebywajacy w woj. tarnobrzeskim se- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski odwiedził 
Hute „Stalowa Wola', Fabrykę Firanek w 
Skopaniu i spotkał się z Sexretariatem KW. 


3.VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. « przebywał w woj. radomskim, 
gdzie odwiedził Zakłady Bioweterynaryine 
„Biowet” w Drwalewie, Radomslką Wytwór- 
nie Telefonów. Zakłady Metalowe im. gen. 
Waltera .Predom-Łucznik', spotkał się z 
przedstawicielami zakładów przemysłowych 
Radomia, a następnie z Eczekutywą KW. 
w 


© Czionek Biura Politycznego KC, przewod- 
niczący Rady Państwa Henryk Jabłoński 
przebywał w woj. tarnowskim, gdzie spot- 
kał się z członkami Prezydium WRN I WK 
FJN, odwiedził Zakłady Azotowe, miasto 
Żabno oraz spotkał się z Sekretariatem KW. 


© Członek Biura Politycznego KC, premier 
Piotr Jaroszewicz odwiedził Zakłady Mecha- 
niczne im. M. Nowotki w Warszawie, pdzie 
uczestniczył w spotkaniu robotniczej t stu- 
denckiej młodzieży stolicy. W spotkaniu u- 
czestniczył sekretarz KC, I sekretarz KW 
Alojzy Karkoszka, 


© Z okazji 30-lecia Polskiczo Instytutu 
Spraw Miedzynarodowych I sekretarz KC 
Fdward Gierek wystosował list do zespołu 
Instytutu. 


6.VI KW w Katowicach obradował — 
s « — pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarza KW 
Zdzisława Grudnia — nad realizacją uchwa- 
łyV Plenum KC. 


10 VI KW w Przemyślu obradował nad 
. "doskonaleniem pracy 1idcowo-wy- 
chowawczej. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Prasy, Radia 1 Telewizji 
KC Kazimierz Rokoszewski. 


GQ KW w Rzeszowie obradował nad poprawą 
efektywności pracy w przemysle i budow- 
niectwie. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu Cieżkiego, 
Transportu I Budownictwa KC Witold DĄ- 
browski. 


© KW w Sieradzu obradował nad rolą i za- 
daniami organizacji partyjnych it członków 
partii na wsi. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC Kry” 
styn Dąbrowa. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 
I sekretarz KC Edward Gierek 


11.V. spotkał się z sekretarzem gene- 
ralnym KC KP Chile Luisem Corvala* 
nem. W Spotkaniu uczestniczyli: czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Fdward Babiuch oraz członek Biura Po- 
litycznego, sekrętarz KC KP Chile Vo- 
łodia Teitelboim. 


13 V Zakończyła się w Warszawie na- 
»Ve rada sekretarzy KC partii komu- 
nistycznych i robotniczych krajów socjali- 
stycznych, zajmujących się problemami pra- 
cy wewnątrzpartyjnej. Z ramienia PZPR w 
naradzie udział wzięli: członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Edward  Rabiuch 
i sekretarz KC Zdzisław Zandarowski. Z u- 
czestnikami narady spotkał się I sekretuirz 
KC Edward Gierek. 


14 w „Trybunie Ludu ukazał się wy- 
»vVe wiad sekrelarza generalicego RE'K, 
prezydenta SRR Nicolae Ceausescu, W tym 
samym dniu w „Scintei'” ukazał się wywiad 
I sokretarza KC Edwarda Gierka. 


Na zaproszenie KC PZPR, Ru- 

"dy Panstwa i Rady Ministrów 
PDRL przebywała w Polsce z olficia!ny 
przyjacieiską wizytą delegacja partyjno- 
-panstwowa SRR pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego RPK, prezydenta 
SRR Nicolae Ceausescu. 


17-19. 


0 
| Delevacja odbyła rozmowy z deiega- 
cją PZPR pod przewodnictwem I SCKIE- 
tarząa KC Edwarda Gierka, odbyły się 
także rozmowy premierów Polski 1 Riu- 
munił — Piotrą Jaroszewicza i Manea 
Manescu. Cześć delegacji z premierem 
0 Manescu przebywała na Wybrzeżu Gdan- 
skim. 
Delegacja przebywała w woj. katow:- 
kim, gdzie odwiedziła Flutę „Katowice” 
i wzięła udział 
Katowicach. 
Na zakończenie wizyty Edward Gierek 
i Nicolae Ceausescu podypisali ,,Dekla- 
rację o umocnieniu i posłębieniu współ- 
pracy między PZPR a RPK, między PRL 
4 a SRR'. 


w wiecu przyjażni w 


18 V Przebywający w Leningradzie 
e We członek Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Mieczysław Jagielski spotkał się 
z członkiem Biura Politycznego KC KPZR. 
I sekretarzem Obwodowego Komitetu KPZR 
Grigorijem Romanowem. 


„ 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski przyjął członka CKR KC 
KPZR, redaktora naczelnego „FEkonomicze- 
skoj Gaziety'' Aleksieja Rumiancewa. 


21 V w dzienniku „Prawda” ukazał się 
«Ve artykuł członka Biura Polityczne- 
go. sekretarza KC Stefana O:szowskiego, pt. 
„Szerokie perspektywy”, poświęcony polSsko- 
-radzieckim stosuniom gospodarczym. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja Sstu- 


dyjna FPK pod przewodnictwem Artura 
Ruchmanna, członka KC FPK. I sekretarza 
Federacji Mosele. Delegację przyjął Sekre- 


tarz KC Ryszard Frtelek. 


24 V Zakończyła pobyt w Polsce de!ie- 
„We pucja KC WSPR z sekretarzem KC 
Iimre Gyoeri. Z delevacią prowadził ro7zmo- 
wy zastępca członka Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz 1 sekretarz 
KC Ryszard Krelek. Przewodniczącego dcle- 
gacii przyjął I sekretarz KC ŁKadward Gie- 
rek. 
+ 


© Z okazji 85 rocznicy urodzin prezydenta 
SFRJ, przewodniczącego ZRJ Josipa Broz 
Tito depeszę gratulacyjną przesłali Jubia- 
towi: I sekretarz KC Edward Gierek, prze- 
wodniczący Rady Państwa Henrvk Jablon- 
ski, prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze- 
wicz. 


rd 7 okazji 65 rocznicy urodzin I Se- 
25.V. kretarza KC WSPR Janosą Kada” 
ra I sekrelarz KC Edward Gierck przestał 
Jubiłatowi list gratulacyjny. 


© I sekretarz KC BPK, przewodniczący Ra 
dy Państwa LRB Todor Żiwkow przyjał 
członka Biura Politycznego KC, witecpre- 
miera Józefa Tejchmę, 
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27.V Zakończyła pobyt w RFN delega- 
=deVe cja Klubu Poselskiego PZPR, z 
uwrzewodniczącym Klubu, członkiem Biura 
Łolitycznego, sekretarzem KC Edwardem 
Babiuchem. Edward Babiuch został przyjęty 
przez kanclerza RFN Helmuta Schmidta oraz 
odbył rozmowę z p:'zewodniczącym SPD Wil- 
ły Brandtem, przewodniczącym FDP i mi- 
nistrem Spraw Zagranicznych Hansem Die- 
triecchem Genscherem oraz przewodniczą- 
cym grupy parlamentarnej FDP Wolfgan- 
<lem Mischnickiem. . 


Edward Babiuch spotkał się również z prze- 
wodniczącym Niemieckiej Partii Komunia 
stycznej Herbertem Miesem. 


© W Meksyku w obradach 18 Zjazdu Mek- 
sykańskiej Partii Komunistycznej brała u- 
dział delegacja PZPR, której przewodniczył 
zastępca członka KC, kierownik Wydziału 
Ogólnego KC Antoni Górny. 


. 


© Zakończyła pobyt w Mongolii delegacja 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
z zastępcą kierownika Wydziału Jadwigą 
Tkacz. Delegacja została przyjęta przez 
czionka Biura Politycznego, sekretarza KC 
M+PL-R Demczigijna Mołomdźamca. 


W NRD przebywała z oficja!- 
28-29.V. ną wizytą przyjaźni delegacja 
partyjno-państwowa PRL pod przewod= 
ctwem I sekretarza KC Edwarda Gierka. 
Delegacja prowadziła rozmowy z dele- 
gacją NRD, której przewodniczył sekre- 
tarz generalny KC SED, przewodniczący 
Rady Państwa Erich Honecker. 

W czasie wizyty podpisany został Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wza” 
jemnej między PRL a NRD. 

Obie delegacje wzieły udział w manife- 
stacji młodzieży Polski i NRD we Frank- 
furcie nad Odrą. 


nh a a. 4a 2 dd R i 


58 V Zakończyła pobyt w Wietnamie 
Je Ve gerupa robocza Wydziału Organi- 
z„acyjnego KC z zastępcą kierownika wy*= 
uziału Januszem Kubasiewiczem. Grupa zo- 
stała przyjęta przez sekretarza KC KPW 
Xuon Thuya. : 


sy 0 V Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
YU. We cja robocza WłPK z członkiem Cen- 
tralnej Komisji Kontroli, sekretarzem Ko- 
'nitetu Regionalnego w Veneto Antonio Pa- 
palia. Z delegacją spotkał się kierownik Wy= 
działu Organizacyjnego KC Krystyn Dąbro- 
wa. 


21 V Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
OL.Ve pacja Wydziału Propagandy KC 
portugalskiej Parti Komunistycznej pod 
przewodnictwem Jorge Simoesa. Delegacja 
została przyjęta przez kierownika Wydziału 
blracy Ideowo-Wychowawczej KC Wiesława 
klimczakąa, 


1 VI Zakończyła pobyt w Polsce dele- 

. e gacja Wydziału Administracyjnego 
KC KPZR z I zastępcą kierownika Wydziału 
Wasylem  Drugowem.  Delegację przyjął 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stanisław Kania, 


3 VL Zakończyła pobyt w Polsce dele- 

£ gacja Wydziału Kultury KC SED 
z zastępcą kierownika Wydziału Rudolfem 
Raupachem. Delegacja została przyjęta przez 
kierownika Wydziału Kultury KC Lucjana 
Motykę. i 


7 VI Zakończyła pobyt w Polsce grupa 
. * studyjna WłPK pod przewodnic-— 
twem deputowanego do parlamentu [vo 
Faenzi. Delegacja spotkała się z kierowni- 
kiem Wydziału Organizacji Społecznych, 
Sportu I Turystyki KC Zdzisławem Andrusz- 
kiewiczem. 


10 VI Zakończyła pobyt na Węgrzech de- 

. *legacja władz woj. katowickiego 
pod przewodnictwem czionka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarza KW Zdzisiawą 
(irudnia. Delegacja podejmowana była przez 
I sekretarza KW WSPR w Miszkolcu Feren- 
ca Bodnara, 
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NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW MIEJSKICH PZPR 


WOJ. KATOWICKIE 
A ZW ZOE ZER 


BĘDZIN 


JAN SEKUŁA, ur. 20.IX.1937 w Grybo- 
wie, woj. nowosądceckie , 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1963 r. 1955—1957 r. starszy mecha- 
nik PKP w Żaganiu. 1958—1959 r. służba 
wojskowa. 1960—1963 r. pomocnik maszyni= 
sty, dyspozytor PKP w Nowym Sączu. 
1963—1969 r. st. referendarz, kontroler w 
DOKP w Katowicach. 1969—1970 r. instruktor 
KD PZPR Katowice-Południe. 1970—1972 r. 
st. instruktor KW PZPR w Katowicach. 
1972—1975 r. zastępca kierownika Wydz. Prze- 
mysłu Cieżkieso I Komunikacji KW PZPR w 
Katowicach. 1975—1977 r. sekretarz KM PZPR 
w Bytomiu. s 

W maju 1977 r. wybrany I sekretarzem KM 
PZPR w Będzinie. 


JASTRZĘBIE ZDRÓJ 


TADEUSZ MALIK, ur. 
Trzemieszycach, woj. katowickie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1953 r. 1848—1951 r. uczeń PKP 
w Rybniku. 1951—1953 r. elektromonter PKP 
w Raciborzu. 1954 r. słuchacz Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej w Opolu. 1954—1957 r. in- 
struktor, kierownik Wydziału Propagandy 
KP PZPR w Raciborzu. 1957—1959 r. uczeń 
Technikum Mechanicznego w Bytomiu. 
1959—1962 r. sekretarz KP PZPR w Koźlu. 
19562—1965 r. słuchacz WSNS. 1965—1972 r. I 
sekretarz KP PZPR w Krapkowicach. 
1912—1975 r. I sekretarz KMiP PZPR w Raci= 
borzu. 1975—1977 r. 1 sekretarz KM PZPR 
w Raciborzu. 

W maju 1977 r. wybrany I sekretarzem KM 
PZPR w Jastrzębiu Zdroju. 


PIEKARY ŚLĄSKIE 


RUDOLF WINKLER, ur. 8.IV.1940 r. w 
Siemianowicach, woj. katowickie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek pantii 
od 19538 r. 1956—1960 r. górnik w Siemnianowi= 
cach. 1961—1963 r. instruktor KM PZPR 
w Siemianowicach. 1963—1965 r. przewodni- 
czący ZM ZMS w Siemianowicach. 1966— 


—1970 r. kierownik Działu Kadr w Zakła” 


dach „„Kotłomontaż” w Siemianowicach. 
1910—1972 r. kierownik Spółdzielni Inwali- 
dów w Siemianowicach. 1972—1975 r. instruk- 
tor, st. instruktor KW PZPR w Katowicach. 
1975—1977 r. zastępca kierownika Wydziału 
Orzanizacyjnego KW PZPR w Katowicach. 

W maju 1977 r. wybrany I sekretarzem KM 
PZPR w Piekarach Śląskich. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE — 


„w Zakładach 


16.1V.1931 r. w 


RUDA SLĄSKA 


JOZEF JAGIEŁKO, ur. 4.VIII.1933 p. w 
Czechowicach, woj. bielskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek par- 
tii od 1959 r. 1952—1959 r. mistrz w „Siesiu” 
w Świętochłowicach. 1960—1967 r. energetyk 
„Silesia' w Radzionkowie. 
1967—1969 r. I sekretarz KM PZPR w AR 
dzionkowie. 1969—1971 r. I sekretarz KZ 
PZPR w Kombinacie Górniczo-Hutniczym 
„Orzeł Biały'* w Brzezinach Śl. 1971—1974 r. 
słuchacz Wyższej Szkoły Partyjnej w Mo- 
skwie. 1974—1975 r. sekretarz KP PZPR w 
Tarnowskich Górach. 1975—1976 r. zastepca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Katowicach. 1976—1977 r. I sekretarz 
KM PZPR w Piekarach Śląskich. 


W maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Rudzie Śląskiej. 


SIEMIANOWICE 


GERARD JADASZ, ur. 10.IV.1934 r. w Ka- 
towicach 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, nauczyciel. Członek 
partii od 1955 r. 1953—1954 r. nauczycie] w 
Swiętochłowicach. 1954—1936 r. służba woj- 
skowa. 1957—1960 r. nauczycie! w Świętochło- 
wicach. 1960—1967 r. instruktor, sekretarz 
KM PZPR w Świętochłowicach. 1967—1969 r. 
zastępca kierownika Wydziału Oreanizacyj= 
nego KW PZPR w Katowicach. 1969—14935 r. 
I sekretarz KD PZPR Katowice — Zachód. 
1915—1977 r. I Sekretarz KM PZPR w Ru- 
dzie Sląskiej. 

Ww maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Siemianowicach. 


TYCHY 


MIECZYSŁAW PRZYJEMSKY, ur. 1.1.193* r. 
w Kazimierzy Wielkiej, woj. kieleckie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 
kształcenie średnie, technik hutnik. Czio- 
nek partit od 1954 r. 1949—1932 r. elektromen= 
ter w cukrowni w Kazimierzy Wielkiej, 1952— 
—1955 r. służba wojskowa. 1955—1939 r. e:ck= 
tromonter w Hucie „Dzierżyńsk. w Dąyuro- 
wie Gorniczej. 1959—1961 r. sekretarz KM ZMS 
w Dąbrowie Górniczej. 1961—1363 r. St. in- 
struktor KM PZPR w Dąbrowie Górniczej. 
1965—1971 r. I sekretarz KZ PZPR w Hucie 
„Dzierzyński”. 1971—1972 r. sekretarz KZ 
PZPR w Hucie ,.Bierut'” w Częstochowie. 
1913—1917 r. I sekretarz KM PZPR w Sie- 
mianowicach. 


W kwietniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Tychach. 


KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


MINISTERSTWA I URZĘDY 
| zana Ad 


CENTRALNE 
EWEZEREWNARTZSZZOWORY: 


MINISTERSTWO HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO I USŁUG 


STANISŁAW SZACHNOWSKI, ur. 14.[. 
1937 r. w Gaworcu, woj. ciechanowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1962 r. 1957—1968 r monter, mistrz, 
sekretarz KSR w Warszawskich Zakładach 
Telewizyjnych. 1968—1946 r. I sekretarz KZ 
PZPR w Warszawskich Zakładach Telewi- 
zyjnych. 1970—1973 sekretarz KD PZPR 
Warszawa Praga—Północ. 1973—1975 r. prze- 
wodniczący PDRN. naczelnik dzielnicy 
Warszawa Praga—Północ. 1975—1977 r. dyrek- 
tor naczelny Warszawskich Zakładów Tele- 
wizyjnych. 

W maju 1977 r. wybrany T sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Handiu Wewnętrznego i 
Usług. 


MINISTERSTWO KULTURY 
I SZTUKI 


JAN KASAK, ur. 5.VIII.1932 r. w Sokol- 
nikach, woj. tarnobrzeskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz- 
tałcenie wyższe, filozof. Członek partii od 
195% r. 1951—1952 r. nauczyciel w Zaliesza- 
nach. 1952—1954 z. służba wojskowa. 
1954—1959 r. student UW. 1959—1964 r. kiero- 
wnik Ośrodka Propagandy Partyjnej KD 
PZPR Warszawa — Żoliborz. 19641968 r. 
sekretarz KD PZPR Warszawa — Żoliborz 
1968—1972 r. St. instruktor w Wyudziaie Kui- 
tury KC PZPR. 19/2—1947 r. zastępca kierou- 
nika Wydziału Kuitury KC PZPR. 


b) 


w maju 1977 r. wybrany I sekretarien 
RZ PZPR w Min. Kultury i Sztuki. 


ZZ OÓKZOZEE łza — 


EREĘEUZNAZYW wAzWZÓROW ZZ WRZ R ÓW Z W ZOŚYZÓCRARI WÓZROZAE RC RZ TEZ R A ka 


MINISTERSTWO LESNICTWA 
I PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 


ZDZISŁAW TOKARSKI, ur. 31.V.1936 r. 
w Morakowie, woj. płockie 


. 
Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 


kształcenie wyższe, inżynier leśnik. Członek . 


purtii od 1965 r. 1958—1960 r. inżynier w Ok- 
regowym Zarządzie Lasów Państwowych w 
Węyzięrskiej Górce. 1961—1964 r. st. asystent 
SGGW w Warszawie. 1964—1942 r. St. pro- 
„jektant, St. inspektor, główny specjalista w 
Biurze Urzadzeń Lasów t Projektów Leśnl- 
ctwa w Warszawie. 1912—1977 r. instruktoc, 
st. instruktor, st. inspektor w Wydziale Rol- 
nym 1 Gospodarki Żywnościowej KC PZPR. 
w maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego. 


MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 
SPOZYWCZEGO I SKUPU 


STANISŁAW KRUSZNIEWSKI, nr. 
20.1V.1935 r. w Zdrojczyszkach, woj. suwal- 
skie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyzsze, politolog. Członek parti 
od 1956 r. 1954—1955 r. st. referent w PZGS5 
„Samopomoc Chłopska” w Białymstoku. 
1955—195% r. instruktor, wiceprzewodniczący 
ZP ZMP w Białymstoku. 1957 r. wiceprze- 
wodniczący ZW ZMW w Białymstoku. 
1958—1959 r. przewodniczący ZP ZMW w 
Białymstoku. 1959—1962 r. Słuchacz WSNS. 
1952—1969 r. wiceprzewodniczący, przewod- 
nczacy ZW ZMW w Białymstoku. 19869-- 
—1970 r. kierownik Wydziału, członek Sek- 
retariatu ZG ZMW. 1970—1972 r. sekretarz 
ZG ZMW. 1972—1977 r. st. instruktor, St. 1n- 
spektor w Wydziale Roinym i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR. 


w czerwcu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Przemysłu Spozywcześo 
i skupu. 


MINISTERSTWO ROLNICTWA 


WŁADYSŁAW BOBROWSKI, ur. 19.Y. 
1928 r. W Wilnie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, inzynier rolnik. Członek partu 
od 1951 r. 1946—1947 r. planista w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego W Łodzi. 1947—1948 
r. księgowy w Zakładach Chemicznych w 
Łodzi. 1948—1950 r. st. księgowy w Central 
Tekstylnej w Łodzi. 1950-1952 r. student 
WSR w Olsztynie. 1952—1957 r. st. inspektor 
w Centrali $urowców włókienniczych 4 
Skórzanych w Łodzi. 1957—1959 r. dyrektor 
Centrali Surowców włókienniczych i Skó- 
rzanych w Koszalinie. 1959—1960 r. zastępca 
kierownika zespołu w Zrzeszeniu Związku 
Hodowców Owiec w Warszawie. 1960—1967 r. 
zastępca przewodniczącego WKPG PWRN w 
Łodzi. 1967—1972 r. kierownik Wydziału Rol- 
nego KW PZPR w Łodzi. 1972—1977 r in- 
spektor, st. inspektor w Wydziale Rolnym 
t Gospodarki Żywnościowej KC PZPR. , 


w maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Rolnictwa. 


MINISTERSTWO SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 


TADEUSZ WUJEK, ur. 27.VIII.1927 r. w 
Łodzi 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy. 
kształcenie wyższe, dr hab. nauk humani- 
stycznych. Członek partii od 1950 r. 
1941—1944 r. pomocnik ślusarza. 1944—1945 r. 
frezer w Zakładach „H. Cegielski” w Poz- 
naniu. 1948—1949 r. nauczyciel w Łodzi, 
1949—1950 r. instruktor ZŁ ZMP, 1950—1952 r. 
wicedyrektor Młodzieżowego Domu Kultury 
w Łodzi. 1952—1953 r. dyrektor Centralne= 
go Ośrodka Doskonalenia Kadr w Jadwie 


sinie. 1953—1954 r. kierownik Gabinetu 
Metodycznego w Młodzieżowym Domu 
Kultury w Łodzi. 1954—1955 r. asystent 


Politechniki Łódzkiej, 1955—1957 r. aspirant 
INS przy KC PZPR. 1957—1959 r. doktorant 
Uniwersytetu Warszawskiego. 1959—1961 r. a- 
diunkt Wojskowej Akademii Politycznej w 
warszawie. 1961—1962 r. naczelnik Wydziału 
NISZ. 1962—1965 r. wicedyrektor Instvtutu 
Kultury Polskiej w Londynie. 1965—1966 r. 
naczelnik Wydziału MSZ. 1966—1971 r. in- 
spektor w Wydziale zagranicznym KC PZPR 
1941—1974 r. ambasador PRL w Libanie. 
1974—1977 r. dyrektor Dep. Prasy, Wspoółpra- 
cy Kulturalnej 1 Naukowej MSZ. 


w maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Spraw Zagranicznych, 


GŁÓWNY KOMITET KULTURY 
FUZYCZNEJ I TURYSTYKI 


WIESŁAW ŁOWIN, ur. 25.1.1933 r. w maie$- 
scowości Borkowo-Kość, woj. płockie 


Pochodzenie spałeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Czionek partu 
od 1%2 r. 1950—1951 r. słuchacz Szkoły ZMP 
w Turczynku. 1951—19593 r. szef Wydziału 
Kw PO „SP w. Warszawie. 1953-1954 r. 
przewodniczący ZP ZMP w Ostrałcce. 1954 — 
—19355 r. służba wojskowa. 1955—1956 r. prze- 
wodnicząacy ŻP ZMP, w Piasecznie i w 
Płocku. 1956—1957 sekreturz KP PZPR w 
Płocku. 1957--1958 r. kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjncgo ŻW ZMW w Warszawie. 
1958—1962 r. słuchacz WSNS. 1962--1965 r. wi- 
ceprzewodniczący ZW ZMW w Warszawie. 
1965—1914 r. instruktor, st. instwuktar, inspek= 
tor, st. inspestor w Wydziale Orgunizacyj- 
nym KC PZOB. 


w maju 19477 r. wybrany TJ sekretarzem 
KZ PZPR w Głównym Kormitecie Kultury 
Fizycznej i Turystvki. 


KOMITET DO SPRAW RADIA 
I TELEWIZJI „POLSKIE RADIO 
I TELEWIZJA” 


KAZIMIEZ WIECH, ur. 23.VILI9)7 r. w 
Okrzei, woj. siedieckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz- 
tałcenie wyższe, doktor nauk humanistycz+ 
nych. Członek partii od 1956 r. 1955—1960 r. 
student Uniwersytetu Leningradzkiego. 
1960—1961 r. nauczyciel w Wyszogrodzie. 
1962—1963 r. st. cenzor w Głównym Urzędzie 
Kontroli Prasv, Publikacji i Widowisk w 
Warszawie. 1960—1968 r. instruktor, st. Instru- 
ktor WKW PZPR w Warszawie. 1968—1971 r. 
zastępca kierownika wydziału Propagandy 
WKW PZPR w Warszawie. 1971—1974 r. dok- 
torant WSNS. 1974—1945 r. zastępca redakto- 
ra naczelnego „Naszej Trybuny w Warsza- 
wie. 1975—1977 r. st. inspektor w Wydziale 
Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR. 

w maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZER w Komitecie do Spraw Radia i Te- 
tewizji „Polskie Radio i Teiewizja'”. 


CZSR „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” 


STANISŁAW DEC, ur. 23.VIII.193€ r. w 
Mazurach, woj. rzeszowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, inżynier rolnik. Czło- 
nek partii od 1954 r. 1955—1958 Tr. student 
SGGW w Warszawie, 1958—1965 r. inspektor, 
st. inspektor, kierownik działu w CRS ,Sa- 
mopomoc Chłopska”. 1965—197% r. instrukter, 
st. instruktor, st. inspektor w Wydziale Rol- 
nym i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR. 

W czerwcu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Centralnym Związku Spoółdziel- 
czości Rolniczej „Samopomoc Chłopska". 


738 „SPOŁEM 


RYSZARD PACYNA, ur. 26.1.13558 r. w wil- 
nie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyzsze, ckonomiista. Członek 
partii od 1962 r. 1953—1957 r. St. referent w 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Handiu Ar= 
tykułami Galanteryjnymi w Gorzowie Wikp. 
19%57—1963 r. student SGPIS w Warszawie. 
1963--1965 r. sekretarz Komisji Ekonomicznej 
w Radzie Naczelnej ZSP w Warszawie. 
1965—1969 r. st. instruktor KW PZPR w 
Warszawie. 1969—1975 r. zastępca dyrektora 
w Stołecznym Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Handlu Artykułami Spożywczymi w War- 
szawie. 1975—1977 r. st. instruktor, inspektor 
w Wydziale Ekonomicznym KC PZPR. 


w maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Związku Spółdzielni Spożyw= 
ców „Społem''. 


WOJ. KATOWICKIE 


KOPALNIA WĘGLA 
KAMIENNEGO „JAWORZNO* 


FDWARD DUBIEI, ur. 13.11.1946 r. Ja- 
worznie, woj. katowickie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inżynier gornik. Członek 
partii od 1968 r. 1965—1976 r. cieśla-górnik w 
kopalni „Komuna Paryska" w Jaworznie. 
1976—1977 r. sekretarz KZ PZPR w kopaini 
„Komuna Paryska' w Jaworznie, 


W maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kopalni Węgla Kamiennego 
„Jaworzno, 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„KNURÓW” W KNUROWIK 


JERZY MARKOWSKI, ur. 6.X.1949 r. w Za 
brzu, woj. katowickie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inżynier górnik. Członek 
partii od 1971 r. 1968—1977 r. sztygur oddziało- 
wy w kopalni ,Szczygłowice” w Knurowie, 


w kwietniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kopalni węgla Iiamiennego 
„Knurów w Knurowie. 


WOJ. ŁÓDZKIE MIEJSKIE 
ERZE ZW ET A OE ZZ ZZ REA TZEZOZ ZY EZ RZTZA ZK AKCJA 


ŁODZKIE ZAKŁADY OBUWIA 
GUMOWEGO 
„STOMIL” W ŁODZI 


WIESŁAW KOWALKIEWICZ, ur. 16. Cx. 
1935 r. w Łodzi 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, socjodog. Członek partii 
od 1955 r. 1952—1971 r. rytownik w Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczego w Łodzi. 1971— 
—1974 r. słuchacz WSNS. 1974—1976 r. I seke 
retarz KZ PZPR w Zjednoczonych Tkalniach 
Jedwabiu „Brokat w Łodzi. 1976—1977 r. za- 
stępca Kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KŁ PZPR. j 


Ww czerwcu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Łódzkich Zakładach Obuwia 
GGumowego „Stomil w Łodzi. - 


WOJ. WARSZAWSKIK 


STOŁECZNE 
ORERZE OZZIE 


KBM 
„WARSZAWA—PÓŁNOC” 


JERZY SZPINDLER, ur. 10.X1.1946 e. w 
Warszawie 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. Wy- 
kształcenie niepełne wyższe, ekonomista. 
Członek partii od 1971 r. 1968—1970 r. in- 
struktor ZHP w Warszawie. 1970—1974 r. va- 
stępca kierownika działu w Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 1975—1977 r. in- 
struktor KD PZPR Warszawa—Żoliborz. 


w lutym 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kombinacie Budownictwa Miej- 
skiego „Warszawa—Północ"'. 


CENTRUM 
NAUKOWO-PRODUKCYJNN 
SAMOLOTÓW LEKKICH 
„PZL WARSZAWA” 


ANDRZEJ JAWOROWSKI, ur. 6.1V.1940 r. 
w Zborowie (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek ' 
partii od 1970 r. 1962—1977 r. konstruktor, 
st. konstruktor, kierownik Sekcji Eksportu 
w Centrum Naukowo-Produkcyjnym Samo- 
lotów Lekkich „PZL Warszawa'. 

w maju 1977 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w tym zakładzie. 


OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO 
W WARSZAWIE 


ZDZISŁAW GIERAŁTOWSKI, ur. 31.V.1937 
r. w Średnicy Pawłowiętach, woj. łomzyn- 
skie 


. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz 
tałcenie wyższe, inż. zootechnik. Członek 
partii od 1963 r. 1961—1965 T. kierownik wy- 
działu w Zakładach Mięsnych w Dębicy. 
1965—1967 r. kierownik oddziału w Zakła- 
dach Miesnych w Łodzi. 1968—1976 r. kie- 
rownik wydziału w Okręgowym Przedsię. 
biorstwie Przemysłu Mięsnego w Warsza 
wie. 

w grudniu 1976 r. wybrany I sekretarze: 
KZ PZPR w tym zakładzie. 
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JERZY WOJTECKI 


Zastępca członka KC, kierownik Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR 


ok 1977 będzie miał szczególne znaczenie w realizacji 

zadań rolnictwa w całym bieżącym pięcioleciu i tworze- 
niu podstaw lepszego wyżywienia narodu. Będzie także gene- 
ralnym sprawdzianem skuteczności naszych wysiłków w wy- 
pełnianiu postanowień V ij VI Plenum KC PZPR. Musimy 
więc dołożyć wszelkich starań — a jeszcze można wiele 
uczynić, by ten sprawdzian wypadł jak najlepiej. 


Szczególna trudność obecnego okresu polega na tym, że 
dropgu do pełnej realizacji tych zadań wiedzie przez odbudo- 
wę pogłowia zwierząt gospodarskich i przezwyciężenie skut- 
ków nieurodzaju w latach poprzednich. Celom tym zostały 
podporządkowane decyzje ekonomiczne i działania polity- 
czno-organizatorskie. Warto przypomnieć, że już w ub. r. 
zostały stworzone podstawy opłacalności produkcji roślinnej 
i zwierzęcej. Wzrost cen skupu zbóż, mleka i żywca oraz 
wprowadzona od października 1976 r. dopłata za terminową 
dostawę żywca zakontraktowanego zmieniły zasadniczo uk- 
ład cen rolniczych. Działa on stymulująco na wzrost produk- 
cii towarowej, lepsze wykorzystanie pasz gospodarskich, e- 
fektywniejsze skarmianie pasz przemysłowych, pełniejsze wy- 
korzystanie istniejącej powierzchni budynków inwentarskich 
1 innych rezerw w produkcji rolnej. Ustanowione zostały tak- 
ze”nowe zasady pomocy państwa dla gospodarstw rozwijają- 
cych produkcję rolną, zwiększających kontraktację żywca 
i wkraczających na tory specjalizacji. 


Ożywienie na wsi 


Tym wszechstronnym działaniom ekonomicznym towarzy= 
Szy intensywna praca polityczna i organizatorska. Bezpoś- 
rednio po VI Plenum KC PZPR instancje i organizacje par- 
tyjne rozwinęły szeroko zakrojoną, a zarazem bardzo kon- 
kretną działalność, której głównym celem było odwrócenie 
tendencji spadkowych w hodowli i pełniejsze wykorzystanie 
innych rezerw rolnictwa. Istotnym wsparciem działalności 
partii na wsi był list tow. Edwarda Gierka do rolników. 


Doniosłym wydarzeniem w życiu wsi w tym okresie była 
konsultacja założeń systemu emerytalnego rolników. Konsul- 
tacje przyczyniły się w dużym stopniu do ugruntowania zau- 
fania rolników do polityki rolnej i jeszcze wyraźniejszego 
zdokumentowania, że celem jej jest nierozłączność wzrostu 
produkcji, korzystnych przemian społecznych na wsi z po- 
prawą bytu milionów rolników i ich rodzin. Będzie to miało 
długotrwałe znaczenie dla budowy wysokiej rangi społecz- 
nej rolnictwa i podejmowania pracy w rolnictwie przez mło- 
dzież. 

„Dyskusje na zebraniach konsultacyjnych nie ograniczały 
się do spraw socjalnych wsi i sposobów ich rozwiązywania. 
w równej mierze dotyczyły one konkretnie rozumianych 
zadań rolnictwa w wymiarze gminy, wsi i poszczególnych 
gospodarstw. Rolnicy, wspólnie z przedstawicielami urzędu 
zminy i komitetu gminnego PZPR, zastanawiali się, co na- 
lczy zrobić, by jeszcze w tym roku wydatnie zwiększyć po- 
głowie trzody chlewnej i bydła, podnieść plony zboż i okopo- 
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wych, sprawniej wykonać prace polowe itd. Była to ze 
wszech miar pożyteczna, demokratyczna i owocna dyskusja. 

Skuteczną formą organizatorskiego oddziaływania na 
wzrost produkcji rolnej są także powszechne przeglądy gmin. 
Przyczyniają się one do wykrycia wielu rezerw rolniczych, 
często nie dostrzeganych lub widocznych do tego stopnia, że 
wszyscy się już do nich przyzwyczaili. Dobrze zorganizowane 
ekipy specjalistów, biorąc „pod lupę” poszczególne odcinki 
życia gospodarczego na wsi, wskazują, ile jest jeszcze do zro- 
bienia w zakresie lepszej gospodarki ziemią, budynkami, ile 
rezerw można wyzwolić przy sprawniejszej organizacji zao0- 
patrzenia i obsługi wsi. 


Przeglądy ujawniają nie tylko rezerwy produkcyjne. Liczą 
się także wyzwolone rezerwy społeczne wsi. W czasie prze- 
glądów dokonuje się swego rodzaju mobilizacji władz i spo- 
łeczeństwa do przezwyciężania zaniedbań i braków w go- 
spodarce rolnej. Przeglądy są rzetelnym egzaminem produ- 
centów i ich partnerów ze sfery obsługi rolnictwa. Dają po- 
głębiony obraz procesów zachodzących w rolnictwie i potrzeb 
naszego rolnictwa. Pozwalają uchwycić te zjawiska w dvna- 
micznym rozwoju, co ma znaczenie praktyczne w zarządzaniu 
i kierowaniu gospodarką rolną. Oto kilka przykładów. 


pierwszy przegląd gmin „wykrył” 105 tys. ha ziemi leżącej odło- 
giem. Wykazał on równieź, że 285 tys. ha gruntów daje niskie plo- 
ny. Drugi przegląd gmin, przeprowadzony w maju br., odnotował 
już tylko — wedlug wstępnych wyników — 22 tys. ha odłokow i 
ugorów oraz 24 tys. ha ziemi rażąco słabo wykorzystanej. Jednym 
słowem, nastąpiła zdecydowana poprawa użytkowania ziemi. 


Przykład ten jest wycinkiem ilustracji szerszego zjawi- 
ska, jakie obserwujemy w ostatnim okresie, szczególnie po 
VI Plenum KC PZPR. Można już dziś mówić © wyrażnym 
ożywieniu produkcyjnym na wsi. Wzrosło zainteresowanie 
rolników zakupem ziemi i powiększaniem gospodarstw. Za- 
potrzebowanie na maszyny rolnicze, materiały budowlane i 
Środki do produkcji rolnej dalece przekracza podaż, co nie 
jest wprawdzie powodem do dumy, ale skądinąd świadczy 0 
trendzie wzrostowym. Wszystko wskazuje, że mamy również 
postęp w odbudowie pogłowia trzody chlewnej i bydła. Do 
pełnego obrazu tych tendencji brakuje jeszcze kilku elemen- 
tów. Nie wiemy jeszcze np.. jaki będzie w tym roku urodzaj 
ziemniaków, które determinują tempo rozwoju hodowli. Stad 
uzasadniona wstrzemięźliwość w stawianiu prognoz co do 
końcowych wyników tego roku w produkcji zwierzęcej i Blo- 
balnej produkcji rolnej. Można jedno powiedzieć — że został 
zrobiony olbrzymi wysiłek, by te wyniki były jak najlepsze. 


Na uzasadnienie tego stwierdzenia można przytoczyć szero- 
ką kampanię na rzecz zwiększenia powierzchni zbóż. roz- 
szerzenia uprawy kukurydzy na zielonkę i ziarno oraz innych 
wysoko wydajnych roślin pastewnych. Mamy już do odnoto- 
wania pierwsze efekty. Udział zbóż w strukturze zasie- 
wów wzrósł według wstępnych danych do około 55 proc. 
Wzrosła powierzchnia pszenicy i jęczmienia, kosztem żyta 
i owsa. Nadal jednak żyto jest dom:.nującym zbożem na na- 
szych polach. Nie mamy nic przeciwko żytu, jeżeli przynosi 
wysokie plony. I mamy takie odmiany. Rzecz w tym, że żyto 
zajmuje jeszcze zbyt dużo gleb dobrych, na których z więk- 
szym pożytkiem można uprawiać jęczmień i pszenicę. A to są 
lukże rezerwy, które musimy dostrzegać i wykorzystywac. 
W skali kraju liczą się one w setkach tysięcy ton zboża. 


Glównym zadaniem produkcji roślinnej jest stworzenie 
stabilnej podstawy paszowej do rozwoju produkcji zwierze- 
cej. Na tworzenie tej podstawy wpływ ma nie tylko produk- 
cja polowa, lecz także cały ciąg technologiczny obróbki pasz. 
Na każdym z odcinków należy szukać rezerw i wykorzysiy- 
wać je do wzrostu pogłowia trzody chlewnej, bydła, ow. 
1 drobiu. 
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Jedną z podstawowych dróg intensyfikacji produkcji rol- 
niczej jest specjalizacja. Decyzje Biura Politycznego i uch- 
wały Rady Ministrów z ub. r. określiły zadania i przywileje 
gospodarstw specjalistycznych. Określone zostały także obo- 
wiązki wszystkich instytucji państwowych i jednostek ob- 
sługujących rolnictwo pomagania tym gospodarstwom. ' 


W końcu 1976 roku było w kraju 17.450 gospodarstw specjalistycz- 
nych, w tym 11.269 gospodarstw specjalizujących się w produkcji 
zwierzęcej, które uzyskały karty gospodarstw specjalistycznych. 
Liczba wydanych kart gospodarstw specjalistycznych oraz liczba 


gospodarstw rozpoczynających specjalizację jest bardzo różna w 
województwach i wynosiia np. w produkcji zwierzęcej od 34 wy- 
danych kart w woj. skierniewickim do 818 w woj. łomżyńskim. 


Tak duże zróżnicowanie w rozwoju gospodarstw specjali- 
stycznych świadczy o nierównomiernym zaangażowaniu się w 
te problemy właściwych służb rolnych oraz naszych instancji 
i organizacji terenowych. W tych województwach, w których 
było właściwe i skoordynowane działanie gminnej służby rol- 
nej, WOPR, wydziałów rolnictwa i leśnictwa urzędów woje- 
wódzkich — efekty są widoczne. 


Przywileje i obowiązki 


W planach wojewódzkich założono zorganizowanie do 1980 
roku około 250 tys. gospodarstw specjalistycznych, w tym w 
produkcji zwierzęcej — 160 tys. Plan ten musi być wykona- 
ny, a jego realizacja ujęta w formę zorganizowaną. Należy 
więc w dalszym ciągu doskonalić pracę służb rolnych z go- 
spodarstwami specjalistycznymi. Mamy już wiele dobrych 
form i metod pracy w tym zakresie. Należy je upowszechniać 
i szybciej wdrażać tam, gdzie dotychczas postęp jest nie- 
wielki. Należy przede wszystkim systematycznie oceniać 
i rozliczać wszystkich pracowników i wszystkie jednostki 
organizacyjne w gminie ij województwie, które zajmują 
się organizacją i obsługą gospodarstw specjałistycznych. 
Nie wszystkie województwa stosują system bieżącej oceny 
i informacji w tym zakresie. 


Brak postępu w rozwoju gospodarstw specjalistycznych czę- 
sto usprawiedliwia się brakiem przydziału odpowiedniej puli 
kredytów i materiałów. Są to w większości przypadków ar- 
gumenty bezpodstawne, gdyż dla obecnej liczby gospodarstw 
specjalistycznych można zapewnić potrzebne materiały i 
środki produkcji. 


Dążąc do rozwoju gospodarstw specjalistycznych, nie mo- 
żemy zapominać o tradycyjnych gospodarstwach wielokie- 
runkowych. Stanowią one przytłaczającą większość w sek- 
torze rolnictwa indywidualnego i z tego względu decydują o 
rozmiarach produkcji rolnej. Troska o rozwój produkcji rol- 
nej w tych gospodarstwach jest naszym obowiązkiem. 


Coraz większą rolę w rozwoju produkcji rolnej odgrywają 
gospodarstwa uspołecznione. Spoczywa na nich szczególnie 
ambitne zadanie podwojepia produkcji rolnej w tym pięcio- 
leciu. Jest to zadanie realne przy pełnym wykorzystaniu 
wszystkich postawionych do ich dyspozycji nakładów inwe- 
stycyjnych i środków technicznych. 


W .ostatnich latach nastąpił dalszy rozwój sektora uspołe- 


'cznionego w naszym rolnictwie. Szczególnie dużą dynamikę 


rozwojową wykazują rolnicze spółdzielnie produkcyjne. U- 
tworzonych zostało także sporo zespołowych gospodarstw 


kółek rolniczych, które odgrywają pozytywną rolę w -zago- 


spodarowaniu gruntów 


l przekazywanych państwu przez 
rolników. 


Do ważnych zadań, jakie zostały postawione wszystkim 
gospodarstwom uspołecznionym, należy współdziałanie w roz- 
wijaniu produkcji rolnej z gospodarstwami indywidualny- 
mi. Kooperacja międzysektorowa jest już w naszym rolni- 
ctwie faktem widocznym. Chodzi o to, by przekształcić ją w 
stały instrument intensyfikacji produkcji w obydwu sek- 
torach. Ten społeczny podział pracy jest korzystny dla obu 
stron. 


oczekujemy również od gospodarstw uspołecznionych roz- 
woju usług mechanizacyjnych i innych dla gospodarstw 
chłopskich. Celowe jest także wspólne rozwiązywanie lokal- 
nych problemów socjalnych i kulturalnych. Zadaniem in- 
stancji i organizacji partyjnych jest pogłębianie więzi mię- 
dzy sektorami i gospodarstwami. 


Duży wpływ na rozwój produkcji rolnej i poprawę życia 
rolników ma sprawnie działający samórząd wiejski. Stanowi 
on olbrzymią siłę społeczną, skupiającą miliony członków 
kółek rolniczych i spółdzielczości wiejskiej. W maju odbyła 
się narada aktywu samorządu wiejskiego, która wskazała 
najważniejsze zadania wszystkich ogniw i organów samo- 
rządowych. Są to: lepsze wykorzystanie ziemi, rozwój produ- 
kcji zwierzęcej, zwiększanie produkcji zbóż i pasz, racjonal- 
ne wykorzystanie majątku zainwestowanego w rolnictwo, w 
tym. także parku maszynowego, budynków inwentarskich i 
innych obiektów produkcyjnych, usprawnienie obsługi rolni- 
ctwa oraz troska o stały wzrost aktywności produkcyjnej rol- 
ników, ich obywatelskie i patriotyczne postawy. 


Żniwa i ciąg dalszy 


Obecnie weszliśmy w okres żniw. Rolnikom i całemu spo- 
łeczeństwu zależy, by przebiegały one sprawnie i przyniosły 
oczekiwane rezultaty. Trud rolnika w tym okresie liczy się 
podwójnie. Dlatego wszystkie instytucje obsługi rolnictwa 
winny dołożyć starań, by ten czas był efektywnie wykorzy- 
stany. 


Do zebrania mamy zboża z 8 milionów hektarów oraz rze- 
pak z około 450 tys. ha. Zwiększył się stopień mechanicznego 
zbioru. Przybyło około 3 tys. kombajnów zbożowych oraz in- 
nych maszyn żniwnych, w tym przyczep samozbierających 


"i pras do słomy. Nie zaspokoi to jednak zapotrzebowania rol- 


nictwa na nowoczesną technikę. Dlatego węzłowym zadaniem 
organizatorów usług mechanizacyjnych jest takie opracowa- 
nie harmonogramów pracy maszyn, by były one maksymal- 
nie wykorzystane. 


Żniwa to nie tylko okres zbioru zbóż. To także czas podej- 
mowania decyzji rolniczych, ustalania struktury przyszłych 
zasiewów, gromadzenia nawozów pod te zasiewy, a także 
cały ciąg prac — podorywek, orek, siewu poplonów itp. Dob- 
rym doradcą rolnika w tych sprawach powinna być gminna 
służba rolna. Od jej pracy zależy wiele. 


Realizacja postanowień V i VI Plenum KC PZPR będzie 
przedmiotem obrad IX Plenum KC we wrześniu. Tematyka 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej zajmie na nim czoło- 
we miejsce. Powołane zostały dwa zespoły partyjne na 
szczeblu centralnym (jeden zajmuje się kontrolą i oceną 
realizacji uchwały V Plenum, a drugi — VI Plenum) oraz 
analogiczne zespoły w województwach. Celem tych szeroko 
zakrojonych prac przygotowawczych jest gruntowne zazna- 
jomienie się z realizacją zadań społeczno-gospodarczych, a 
jednocześnie zmobilizowanie nowych sił do zwiększenia tem- 
pa produkcji przemysłowej, rolnej i budownictwa. Dlatego 
przywiązujemy dużą wagę do tych przygotowań. Instancje 
i organizacje partyjne powinny zintensyfikować w tym o- 
kresie swoje oddziaływanie na realizację wszystkich zadań 
rolnictwa, a przede wszystkim powinny tworzyć warunki 
społeczne i klimat polityczny, w którym realizacja tych za- 
dań przebiegać będzie sprawnaie,i efektywnie. 
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JÓZEF PALUCH 


I wiceprezes Centralnego Związku Kółek Rolniczych 


U chwała VI Plenum KC omawiana była we wszystkich ogniwach organiza- 
cyjnych kółek rolniczych. Rezultatem tych dyskusji są programy realizacji 
uchwały we wszystkich jednostkach gospodarczych i organizacyjnych naszego 


Związku. 


Do realizacji ustalanych zadań jed- 
nostki gospodarcze KR przystąpiły dy- 
sponując zespołowym majątkiem prze- 
kraczającym wartość 65 miliardów zło- 
tych. W roku bieżącym wartość mająt- 
ku kółek rolniczych na 1 ha użytków 
rolnych gospodarki chłopskiej przekro- 
czyła 4.5 tvs. złotych. 


W dyspozycji znajduje się ponad 140 
tys; warsztatów  traktorowo-maszyYno- 
wych, 13 tvs. kombajnów zbożowych, 
' ponad 4 tys. kombajnów ziemniacza- 
nych, 900 kombajnów buraczanych. W 
19717 r. park maszynowy RR zwiększy 
się e”3.4 tys. rozsiewaczy nawozów, 4 


tys. roztrząsaczy obornika, 1,5 tys. ła- 


dowaczy, 1.4 tys. pras zbierających, po- 
nad 1 tys. samochodów ciężarowych i 
dostawczych. W pełni pokryte zostanie 
zapotrzebowanie SKR na maszyny do 
ochrony roślin, młocarnie, snopowiązał- 
ki. 


Opiekę techniczną nad ciągnikami i 
maszynani SKR sprawować będzie 950 
warsztatów gminnych, 3,5 tys. punktów 
napraw ji konserwacji, 300 stacji diag- 
nostycznych, 100 samochodów poyoto- 
wia technicznego. Jednostki organiza- 
cyjne i gospodarcze KR dysponować bę- 
dą lepiej przygotowaną kadrą specjali- 
stów, w tym około 5 tys. pracowników 
z wyższym i 40 tys. ze średnim wykszal- 
ceniem technicznym. 


Do realizacji zadań 19/7 r. przystupi- 
ły SKR nieco lepiej wyposażone w 
sprzęt budowlany, tak potrzebny do roz- 
winięcia usług budowlanych dla gospo- 
darstw indywidualnych. Powstały 
więc warunki do znacznego rozszerzenia 
usług na rzecz gospodarki chłopskiej, 


W planie na 1975 r. zakłada się wzrost 
poziomu usług rolniczych o 16 proc., w 
tym podwojenie areału usług komplek- 
sowych oraz o 86 proc. zwiększenie u> 
praw zblokowanych. Zakłada się także 
podwojenie usług remontowo-warszta- 
towych i budowlanych. Opierając się na 
istniejącym i rozbudowanym zapleczu 
technicznym, wprowadzamy nowe for- 
my usług. między innymi: mechanizację 
prac w obiektach inwentarskich, nap- 
rawę i konserwację sprzętu domowego, 
usługi diagnostyczne dotyczące ciągni- 
ków i samochodów stanowiących wła- 
sność rolników indywidualnych. Jedno- 
cześnie rozszerza się znacznie usługi w 
zakresie remontów bieżących  ciągni- 
ków i maszvn rolniczych rolników in- 
dywidualnych i zespołów chłopskich. 


Wyniki osiągnięte za 5 miesięcy bie- 
Żącego roku wskazują. że podjęte zada- 
nia i zobowiazania Są realizowane. W 
okresie 5 miesięcy dochody z działal- 
ności gospodarczej wzrosły o 37,7 proc., 
usługi dla ludności rolniczej realizowa- 
ne przez SKR wzrosły o 22.4 proc., wy- 
dajność pracy o 28,8 proc. Osiagnięto ró- 
wnież postęp w porządkowaniu gospo- 
darki rolnej i budownictwie, 


Obecnie przed naszą organizacją stoi 
zadanie sprawneżo zorzan:zowania 
zbioru zbóż i okopowych oraz realiza- 
cji zabiegów agrotechnicznych związa- 
nych z siewami jesiennymi i transpor- 
tem rolniczym. 


SKR sa przygotowane do zbioru swo- 
in sprzętem około 3 milionów ha zbóż 
i rzepaku. tj. około 45 proc. areału pod 
tymi kulturumi w sektorze chłopskim. 
Wzrosną o 20 proc. możliwości zaspoko- 


ale równiez — czego słusznie domagają jenia popytu na zbiór kombajnem typu 
się rolnicy — poprawy jakości i teymi- „Bizon”” Równolegle SKR przygotują 


powości usług, 
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się do rcaiizacji usług warunkujących 


płony przyszłego roku, tj. podorywek i 
orek jesiennych. Przewidujemy realiza- 
cję tych prac na areale 5,2 mln hekta- 
rów. 


Poważne zadania postawiono organi- 
zacji w zakresie transportu rolniczego, 
związanego z przewozem płodów rol- 
nych z pola do punktu skupu. Organi- 
zacja kółek rolniczych zakłada, że tran- 
sportem ciągnikowym i samochodowym 
będącym w dyspozycji SKR przewiezie 
się w tegorocznej kampanii około 12,5 
mln ton surowców rolniczych. 


Aby zapewnić lepszą obsługę gospo- 
darstw chłopskich, będziemy intensyw= 
niej pracować nad podnoszeniem kwa- 
lfikacji kadry, szczególnie operatorow 
maszyn rolniczych, pracowników war- 
sztatów gminnych, specjalistów wyko- 
nujących usługi chemizacyjne. W tvm 
celu w każdym województwie, obok 
kształcenia kadr w technikach rolnych, 
szkołach zawodowych, POM-ach, uru- 
chamiamy ośrodki szkoleniowe organi- 
zacji kółek rolniczych, które zajmują 
się dokształcaniem kadry oraz Sszkole- 
niem samorządu kółkowego. Doskonalć 
musimy system płac w SKR, preferując 
prace polowe, jakość tych prac i te:mi- 
NOWOŚĆ. 


Spółdzielnie kółek rolniczych będą 
mogły sprostać zadaniom jedynie wie- 
dy, gdy swą działalność oprą na akty- 
wie wiejskim, jeśli programowanie u- 
sług i kontrolę jakości ich wykonania 
przejmują miejscowe kółka rolnicze. 


Ocena działalności SKR, ich oddziały- 
wania na produkcję rolną zależeć bę- 
dzie od osiągniętego postępu w produk- 
cji rolnej gospodarstw chłopskich, od 
tempa powstawania gospodarstw spe- 
cjalistycznych. Aby SKR mogły spełniać 
te rolę, muszą one wypracować skute- 
czne tormy współdziałania z kółkami 
rolniczymi, kołami gospodyń wiejskich i 
sekcjami zrzeszeń branżowych. Dyrex<- 
torzy SKR uczyć się powinni od dos- 
wiadczonych działaczy kółek rolniczych 
pracy z samorządem chłopskim, korzy- 
siać z dorobku organizacji zdobytego 
w 20 minionych latach. Wzmacniamy w 
wojewódzkich związkach kółek roin.- 
czych kadrę, która pomagać będzie ra- 
dom SRR i kółkom rolniczym w icn 
pracv. 


Froska o rozwój usług nie zwa!nia 
naszej organizacji z dalszego intensv- 
fikowania wysiłków na rzecz własc.- 
wego wykorzystania ziemi, którą prze- 
jąliśmy i będziemy przejmowac w ze- 
społowe gospodarowanie. Co więcej, 
chcemy. aby nasze zespołowe gospodar- 
stwa rolne stały się przykładami wzoro- 
wej gospodarki, aby na ich bazie roz- 
wijała się szeroka i obopólnie korzyst- 
na współpraca kooperacyjna z indywi- 
dualnymi gospodarstwami. 


We wszystkich jednostkach gospodar- 
czych KR działają POP PZPR. Człon- 
kowie partii stanowią około 12 proc. 
stanu zatrudnionych w SKR. Organiza- 
cje partyjne w SKR stają się inicjato- 
rami porządkowania gospodarki, podno- 
szónia dyscypliny, mobilizują załogi do 
realizacji i przekraczania zadań. Są one 
częściej budowy 


coraz inicjatorami 


mieszkań i obiektów socjalnych dla 


załóg przedsiębiorstw. Organizacje 
partyjne w SKR podejmują zadania 
związane z kontrolą realizacji u- 
chwał partii, kontrolą podjętych przez 
załogę zobowiązań produkcyjnych. Or- 
ganizacje te, z aktywną pomocą komi- 
tetów gminnych partii pracują nad 
podnoszeniem poziomu politycznego za- 


łóg. 


Wyższe kwalifikacje zawodowe, wzo- 
rowa postawa moralno-polityczna, ak- 
tywne współdziałanie z wiejskim samo- 


rządem chłopskim — to ważne czynni- 


ki stopniowego eliminowania słabości w 


działalności SKR i poprawy obsługi go- 
spodarstw chłopskich. 


Rok 1977 zamyka 20-lecie działalnoś- 
ci Związku Kółek Rolniczych w PRL. 
Dorobek organizacji podsumowany bę- 
dzie na VI Krajowym Zjeździe Delega- 
tów Kółek Rolniczych. Licząca ponad 
2,8 miliona członków organizacja KR i 
ponad 230 tys. kadra pracownicza jed- 
nostek gospodarczych wniesie liczący 
się wkład w realizację zadań polskiego 
rolnictwa. , 


Po drugim 
przeglądzie gmin 


WIESŁAW PIECHOTA 


Kierownik Wydziału Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej KW PZPR 
w Elblągu | 


województwie elbląskim mamy dobre warunki do produkcji rolnej. We 

władaniu sektora gospodarki uspołecznionej jest 51 procent ziemi, a po- 
łowa z 32 tys. gospodarstw w województwie ma powyżej 5 ha. Na każde 130 ha 
zbóż przypada 1 kombajn, na 36 ha gruntów ornych — 1 ciągnik. Uzyskaliśmy 
znaczny postęp w wyposażeniu rolnictwa w sprzęt do zbioru okopowych i pasz 
zielonych. Województwo, w którym jedną trzecią powierzchni stanowią bogate 
mady żuławskie, ma więc dobrą bazę produkcyjną. 


W obecnych korzystnych dla rozwoju 
rolnictwa warunkach stworzonych uch- 
wałami V i VI Plenum KC, a szczegól- 
nie propozycją objęcia systemem eme- 
rytalnym rolników indywidualnych, 
wytworzył się na wsi klimat twórczej 
pracy i wzmożonej produkcji. W zwią- 
zku z tym zaczynają się uszczuplać — w 
sensie pozytywnym — rezerwy proste. 
Uwidaczniają się bardziej rezerwy © 
charakterze złożonym, wymagające siłi 
środków wykraczających poza możli- 
wości samych rolników. Dlatego też po- 
wszechny przegląd gmin ma dla nas i- 
stotne i wielostronne znaczenie. Istota 


jego polega na tym, że: spełnia funkcję 
kontrolną w stosunku do ustaleń po- 
przedniego przeglądu, umożliwia szyb- 
kie uzyskanie efektów ekonomicznych 
przez określenie form i zasad urucha- 
miania rezerw j uruchamia tzw. rczer- 
wy rezerw, aktywizując siły społeczne, 
a więc czynnik ludzki, który stanowi 
decydujący warunek powodzenia każde- 
go działania. 

Tegoroczny powszechny przegląd 
gmin w naszym województwie wyka- 
zał, że w porównaniu do ubiegłego roku 
nastąpiła korzystna zmiana w struktu- 
rze zasiewów, wyrażająca się wzrostem 


ażdy członek partii ma 

obowiązek  przodowu- 
nia, a więc wybijania się w 
swoim środowisku, w miej- 
scu pracy t zamieszkania. 
Brak większych ambicji o- 
raz program na  przecięt- 
ność trudne są do pogodze- 


Ponad przeciętność 


niekiedy i niektórym prze- 
słaniają istotę strategii na- 
szego gospodarczego Toz- 
woju. Dlatego w czasie 
spotkań, szkoleń i zebrań 
ich uczestnicy, zasugerowa- 
ni pojedynczyni przykła- 
dami, zadają tam, aktywi- 
stom partujnum, wiele róż- 


nia z programem i prakty- 
ką przodującej partii. 


Nie chodzi tu tylko o 
sprawy ściśle produkcyjne. 
W yukraczać ponad przecięt- 
ność to zarówno umieć pa- 
trzyć znacznie szerzej i da- 
lej niż na własne podwór- 
ko, jak i inspirować innych 
do pracy społecznie użyte- 
cznej. Z praktyki wiemy, że 
nie wystarcza rzucić hasło. 
Trzeba ludzi przekonywać 
własnym przykładem oraz 
TzeCczowym argumentem. 
Dobra i skuteczna agitacja 
polega na umiejętności tra- 
fiania ludziom do przeko- 
nania przez odwoływanie 
się nie tylko do oyólnych 


idei, lecz także do przykła- 
dow i sytuacji bezpośred- 
nio obserwowanych. Jeśli 
przekonujemy kogoś do 
specjalizacji, to najlepiej 
czynić to, wskazując kon- 
kretne przykłady oraz 
przytaczając sprawdzone 
dane potwierdzające w pra- 
ktyce opłacalność tej for- 
my gospodarowania. Sitaie 
wzrasta potrzeba pogłębiau- 
n'a wiedzy społeczno-zawo- 
dowej przez organizatorow 
życia gospodarczego na wsi, 
w tym oczywiście przcz 
członków i aktywistów par- 
tii. Myślę, że to także mie- 
Ści się w programie działa- 
nia „ponad przeciętność”, 


Dążenie do wybicia się 
i przodowania cechuje 
większość ludzi. Te zdrowe 
ambicje ujawniają się w 
pedzie do wiedzy, są źród- 
łem dobrego uporu ludzi, 
którzy potrafią, pracując 
zawodowo, kontynuować 
zaocznie lub koresponden- 
cyjnie naukę, którzy także 
znajdują czas na pracę spo- 
łeczną i na pracę z ludźmi. 

Żujemy i działamy w o- 
kresie szczególnie przyspie- 
szonych zmian na wsi i w 
rolnictwie, podobnie jak w 
całej gospodarce. Na co 
dzień musimy wspólnie roż- 
wiązywać cały szereg kło- 
potów i trudności, które 


nych pytań w kwestiach, 
które ich niepokoją. 


Aby odpowiedzi były po- 
głębione, potrzebna jest 
znajomość programu parfii, 
zrozumienie współzależno- 
Ści w gospodarce, wszyst- 
kich uwarunkowań bieża- 
cych decyzji partii i rządu. 
Pracować, działać monad 
przeciętność — znaczu fo 
więc także, a może przede 
wszystktm, pogłebiać sta'e 
wiedzę zawodową i Spo- 
łeczną. I umiejętnie. sktute- 
cznie pociągać ża sobą in- 
nych. i 
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areału zbóż o blisko 11 tys. ha. Uzyska- 
liśmy postęp w zasiewach buraków cu- 
krowych i kukurydzy. Ukształtowały się 
pozytywne tendencje w rozwoju pogło- 
wia trzody i bydła. W porównaniu do 
grudnia odnotowaliśmy postęp w roz- 
woju stada podstawowego macior i 
krów. Początek br. charakteryzował się 
zwiększonym popytem na materiał ho- 
dowlany. Popyt ten utrzymuje się na- 
dal. Występuje duże zainteresowanie 
rolników zakupem ziemi, przy jednocze- 
snym zmniejszaniu się w stosunku do 
ubiegłegó roku liczby gospodarstw prze- 
kazywanych na rzecz skarbu państwa. 


Drugl powszechny przegląd gmin 
stanowił ważne ogniwo działań podję- 
tych po VI Plenum KC PZPR, wzmoc- 
nił panujący nu wsi dobry klimat, po- 
głębił zaufanie rolników do polityki 
rolnej I sprzyjał wzrostowi produkcji. 

W przeglądzie wykorzystaliśmy ak- 
tyw wojewódzki i gminny, który zaj- 
mował się tą problematyką poprzednio 
w zespołach powołanych po IV Plenum 
KC. Do aktywu społecznego włączyliś- 
my w szerokim zakresie aktywistów 
partyjnych, działa więc czołowy ak- 
tyw wojewódzki, aktyw wiejski, sekre- 
tarze POP, prezesi kół ZSL, działacze 
samorządowi. Aktyw ten, mający u rol- 
ników duży autorytet, stwarzał bodźce 
do samokrytyki. „Taka jest wieś, jacy 
są jej rolnicy” — ta dewiza przyświe- 
cała w trakcie przeglądu gmin. 


Efektywne wykorzystanie wyników 
pierwszego przeglądu stanowi poważny 
wkład w produkcyjny postęp rolnictwa 
elbląskiego. Całkowicie zagospodarowa- 
liśmy grunty źle rolniczo wykorzystane. 
W wyniku rekultywacji przywróciliśmy 
do produkcji ponad 500 ha gruntów. 
W przeliczeniu na jednostki zbożowe e- 
fekty stanowią roczną wartość około 
18 tys. ton, tj. 10 proc. skupionego w ub. 
roku zboża. 


Powszechny przegląd gminy ujawnił 
także dalsze możliwości rozwoju pogło- 
wia zwierząt. Przykładem może być u- 
jawnienie ponad 6.300 stanowisk nie 
wykorzystanych w produkcji zwierzę- 
cej. Występują one w gospodarstwach 
rencistów i gospodarstwach przygoto- 
wanych do przekazania państwu. Sta- 
nowiska wolne występują także w go- 
spodarstwach, w których brak siły ro- 
boczej i brak następcy, przy stosunko- 
wo dobrych, chociaż niewielkich często 
pomieszczeniach. Sprawa ta, mimo 
prób przeciwdziałania podejmowanych 
na szczeblu gminnym i wojewódzkim — 
często z pozytywnym rezultatem — 
wymaga jednak dalszego szukania dróg 
rozwiązania na szczeblu resortu rolni- 
ctwa. Wyłania się tu bowiem trudny 
problem © charakterze  społeczno-go- 
spodarczym. 


Jednym z najważniejszych ogniw w 
procesie produkcji jest człowiek, jego 
wiedza, umiejętność i zaangażowanie. 
Mimo że wyniki produkcyjne naszego 
województwa są stosunkowo dobre, to 
jednak powszechny przegląd ujawnił i 
wyostrzył problem kompleksowego do- 
skonalenia zawodowego rolników. 


80 proc. rolników ma wykształcenie 
niepełne podstawowe i podstawowe. Za- 
wodowe i inne kwalifikacje rolne na 
tym poziomie ma zaledwie 17,8 proc. 
Zdajemy sobie sprawę, iż wskażnik ten, 
mimo że jest ponad trzykrotnie wyż- 

„SZy niż w kraju, musimy poprawić, i w 
naszych warunkach stawiamy go na je- 
dnym z czołowych miejsc w programie 
realizacji zadań wynikających z drugie- 
go przeglądu, gdyż dalsze wzbogacanie 
wiedzy rolniczej stanowi warunek po- 
stępu. Zamierzamy objąć szkoleniem o0- 
koło 4.300 rolników w systemie kursów 
kwalifikacyjnych oraz około 1.800 pra- 
cowników w zawodzie kombajnisty i 
traktorzysty. 

Wykorzystując zapał produkcyjny 
rolnika, chcemy mu dać podkład wie- 
dzy teoretycznej potrzebnej do stoso- 
wania nowoczesnej technologii w pro- 
dukcji rolnej. Należałoby jednak rozwa- 
żyć możliwości zwalniania  rolni- 
ków nabywających ziemię z koniecznoś- 
ci przedstawiania dokumentów kwali- 
fikacyjnych w przypadku udokumento- 
wania swojej wiedzy wysoką produkcją 
rolną. . 

Efekty przeglądu można by posze- 
rzyć o przykłady dotyczące rozwoju 
produkcji zwierzęcej, bazy 
zagospodarowania powierzchni wodnej 
itp. Najważniejsze jednak jest to, że 
nowym, korzystnym dla rozwoju produ- 
kcji rolnej warunkom towarzyszyła 
konsekwencja działania na wsi 


Na podstawie doświadczeń z obu 
przeglądów, a także wprowadzenia 
przeglądu w PGR, nasuwa się uwaga, 
by rozważyć możliwość przeprowadze- 
nia przeglądów w okresie spisu lipco- 
wego. Stworzyłoby to szansę wymier- 
nej oceny w czasie ustaleń zespołów 
przeglądowych, w świetle wyników w 
produkcji zwierzęcej. Ponadto przegląd 
powinien obejmować sektor indywi- 
dualny oraz państwowy w tym samym 
okresie, dałby wówczas pełny obraz re- 
zerw i umożliwiłby podjęcie działań o 
charakterze wszechstronnym. 

Wnioski z drugiego powszechnego 
przeglądu gmin zostały ocenione na po- 
siedzeniu komitetów gminnych PZPR, a 
"także na posiedzeniu Egzekutywy KW. 
Wyniki przeglądu stanowią duży 
wkład w rozwój rolnictwa i tworzenie 
dobrego klimatu wokół realizacji pla- 
nowanych zadań. 
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czym się teraz na wsi dyskutuje? 

Jakie podejmuje inicjatywy, aby 
najlepiej wykorzystać warunki sprzyja- 
jące rozwijaniu i powiększeniu produk- 
cji rolnej? Czas jest akurat najgorętszy, 
żniwa za pasem. Zebrania, narady, spot- 
kania odłożono więc na później. 
| W biurze Spółdzielni Kółek Rolni- 
| czych w Lipowcu w woj. ciechanowskim 
'  — pustki, pracownicy rozjechali się po 
| wsiach. Sekretarz POP Jerzy Zdrojew- 
ski jest na posiedzeniu KG PZPR. . 
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| 
| 
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SKR ma 40 własnych ciągników, 18 
samochodów, 2 spychacze, 7 kombaj- 
nów, 18 młocarni i wiele jeszcze innego 

' sprzętu. W spółdzielczej wylegarni wy- 
' kluwa się kolejna partia kacząt prze- 
znaczonych dla rolników indywidual- 
nych oraz dla zespołu w Turzy Wie!- 
kiej, który postawił niedawno budynek 
na 2 tys. niosek. Jaja od nich — zgod- 
nie z umową kooperacyjną — wracają 
do wylęgarni SKR, która planuje „wy- 
dać na świat” w tym roku 240 tys. 
piskląt. 


W warsztacie remontowym z pełną 
obsługą diagnostyczną — ku mojemu 
zdziwieniu — nie ma zbytniego tłoku. 
Naprawy prowadzone są na bieżąco i 
skarg rolników na nieterminowość u- 
sług nie ma. W kolejce widzę tylko je- 
den ciągnik oczekujący na wymianę sil- 
nika, drugi odebrał przed chwilą Jan 
Szerszeń z Turzy Małej. 


Obok betoniarka o dziwnie nietypo- 
wych kształtach. Okazuje się, że SKR 
dostała ją nieodpłatnie z parowozowni 
w Iłowie, zmontowała własnym sposo- 
bem i uruchomiła produkcję poszuki- 

, wanych na wsi pustaków „Alfa”. 


— Za mało mamy sprzętu, zwłaszcza 
ciągników, tym bardziej że zapotrzebo- 
wanie na ich usługi szybko rośnie — 
stwierdza tow. Zdrojewski, który wła 
śnie nadszedł. — W ubiegłym roku m:e- 
liśmy do skoszenia 600 ha zbóż, w bie- 
4 żącym zebraliśmy już zamówienia na 
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1200 ha. Choemy jednak nie tylko słu- 
żyć rolnikom, ale wnosić też do żyw- 
nościowego banku własny wkład. W ub. 


roku zbudowaliśmy jałownik na 200: 


miejsc, teraz budujemy dwa dalsze, któ- 


re jeszcze w tym roku powinny dać . 


pierwszą partię bukatów. Rozpoczyna- 
my budowę mieszalni pasz z suszarnią 
i brykieciarnią. Nasz zakład gospodarki 
rolnej ma też 260 ha gruntów, ale trud- 
no je uprawiać, gdyż są w 120 kawał- 
kach. 


Innego rodzaju zmartwienia trapią 
Eugeniusza Markowskiego, członka ze- 
społu hodowlanego w Kipichach, sekre- 
tarza miejscowej POP. Wioska liczy 
wszystkiego 30 gospodarzy, ale choć zie- 
mia licha, jeden lepszy jest od drugie- 
„go. Bo łąk dużo, i fakt ten z góry wy- 
znaczył kierunek specjalizacji. Roman 
Orzechowski, członek partii, trzyma 15 
krów mlecznych. Jego towarzysz z POP, 
Kazimierz Grabowski założył trzyosobo- 
wy zespół hodowli trzody, który kończy 
właśnie budowę chlewni na 70 macior. 
Zamierzają postawić na chów warchla- 
ków. No i jest zespół Tadeusza Czapliń- 
skiego, do niedawna przewodził zespo- 
łowi Markowski, ale posprzeczali się, 
nie bardzo nawet wiedzą, o co poszło. 


Oprowadzają mnie razem po wykań- 
czanej właśnie bukaciami na 240 opa- 
SÓW. 


— Nie możemy wykończyć obory — 
Żali się Markowski — brak bowiem mu- 
terek do skręcania płastykowego rusz- 
tu. Mała rzecz, a o kilka miesięcy opóź- 
niła nam już rozpoczęcie hodowli zapla- 
nowanej ilości bukatów. 


Czy tej nieosiągalnej muterki nie 
mógłby np. produkować POM? Ośrodki 
maszynowe już nieraz dowiodły, że wie- 
le potrafią. 


— Naszą dewizą jest: wszystko dla 
rolnictwa — zapewnia sekretarz POP 
w POM w Pułtusku Ryszard Żbikow- 
ski. — Jesteśmy przede wszystkim me- 
chanizatorami, ale nie boimy się dodat- 
kowych obowiązków. Przykłady? — 
Proszę bardzo: 


Zainteresowaliśmy się patentem na 
przenośne formy do produkcji kiszonek. 


społecznione, 


Rozpoczęliśmy produkcję kompletów 
metalowych. Kupują je gospodarstwa u- 
a także indywidualne. 
Mamy w planie wyprodukowanie w tym 
roku 150 kompletów. 


Następna nowość: podjęliśmy seryjną 
produkcję tzw. szybkozłączy do bliźnia- 
kowania kół ciągników, pracujących na 
podmokłych gruntach lub łąkach. Urzą- 
dzenie to zapobiega „topieniu się” trak- 
torów, gdy trzeba wcześniej np. rozsiać 
nawozy. Jesteśmy specjalistami w za- 
kresie regeneracji kilku zespołów do 
ciągników produkcji krajowej. Wpro- 
wadziliśmy też usługi z zakresu kom- 
pleksowej mechanizacji obór i chlewni 
u rolników — rozprowadzania wody, in- 
stalowania dojarek, montażu urządzeń 
do usuwania obornika i zadawania pasz. 
W ub. roku np. zmechanizowaliśmy ho- 
dowlę u ok. 20 rolników, zainstalowali- 
śmy 156 dojarek. Wyrabiamy też stalo- 
we konstrukcje, wykorzystywane naj- 
częściej na składnice maszyn, magazy- 
ny pasz, letni wychów bukatów i tucz- 
ników. | 


Uczestniczący w naszej rozmowie dy- 
wektor techniczny POM Wojciech Ko- 
morowski dodaje: 


— Jest jednak szereg niedomówień, 
które utrudniają naszą działalność. Dla 
Tustracji taki fakt; jest duże zapotrze- 
bowanie rolników na doprowadzenie 
wody do zabudowań. Ale mamy zakaz 
zakupu hydroforów i pomp w detalu. 
W hurcie natomiast ich nie ma. Mówi- 
my więc gospodarzom: jak sobie te u- 
rządzenia gdzieś kupicie — zainstaluje- 
my. A przecież to nie ich obowiązek, 
oni powinni tylko złożyć w POM zamó- 
wienie i gdy doprowadzimy im wodę 
= zapłacić... 


Cenne i bardzo na czasie są poczyna- 
nia pułtuskiego POM. Mają w nich duży 
udział członkowie partii, pracujący na 
najtrudniejszych posterunkach. 


Karierę robi dzisiaj na wsi specjali- 
zacja. Także w Ciechanowskiem, gdzie 
zarejestrowano już ponad 200 zespo- 
łów, stawiających najczęściej na ho- 
dowię. Na nie liczy się najwięcej w 
planach odbudowy pogłowia bydła 
„4 trzody, którego spadek-był tu dwa 


razy wyższy niż przeciętnie w kraju. 
I gospodarstwa socjalistyczne nie za- 
wodzą, €o może potwierdzić sekretarz 
POP w Gminnej Spółdzielni w Strzego- 
wie Mieczysław Pałuba kierujący kon- 
traktacją i skupem. W jego gminie ho- 
dowla — w pamiętnym okresie niedo- 
borów paszowych — także podupadła. 
W tym roku idzie ku lepszemu. 


— Na pierwsze półrocze br. — mówi 
sekretarz — zakontraktowaliśmy 392 
sztuki bydła i 4301 tuczników na plano- 
wanych 3618. Skup przebiega zgodnie 
2 planem, a najwięcej odstawiają oczy” 
wiście „specjaliści”. Taki na przykład 
Roman Lewandowski z Chąrzyn tylko 
w styczniu sprzedał 30 świń. Leszek 
Charzyński w kwietniu — 50, a zespół 
z Giełczynka — 94. W zamian za wy- 
soką produkcję gwarantujemy tym rot- 
nikom pierwszeństwo w zakupie wszel- 
kich dostępnych na rynku środkóry do 
produkcji rolnej. Takie podejście sprzy= 
ja aktywizacji produkcyjnej, wzmaga 
też zaangażowanie ludzi w różnych 
przedsięwzięciach służących całej ws... 


Ze wszystkich tych rozmów i reko- 
nesansowych wrażeń wyniosłem prze- 
konanie: wieś żyje sprawami produk- 
cji przeznaczonej na zaopatrzenie rynku 
żywnościowego. Rolnicy kalkulują, a 
przekonawszy się e opłacalności — 
zwłaszcza hodowli — podejmują nowe 
działania i inicjatywy, coraz więcej in- 
westują, zwłaszcza w budynki inwen- 
tarskie. Nie mają łatwego zadania, bra- 
kuje bowiem niektórych artykułów, ma- 
szyn, nawozów, budulca, zdarzają się 
też kłopoty innego rodzaju, powodowa- 
ne przepisami, które nie zdały egzami- 
nu. Ale cieszy to, że tych trudności jest 
coraz mniej, więc produkcja rolna mo- 
że nabierać rozpędu. I w Ciechanow- 
skiem — o czym mogłem przekonać się 
naocznie — podobnie jak w całym kra- 
ju, jest to proces dokonujący się z dnia 
na dzień. 


LUDZIE 
PARTII 


REGINA SZPAKOWSKA 


— Pierwsza rzecz: sekretarz musi 
być przykładem. Pod każdym wzglę- 
dem — zawodowym, obywatelskim, 
moralnym — stwierdza tow. Tadeusa 
Krajewski, sekretarz Podstawowej Or- 
ganizacji Partyjnej w Kucharach Kró- 
lewskich. — Ludzie we wsi najpierw 
patrzą, jak tam jest u sekretarza w go- 
spodarstwie, w rodzinie, a dopiero po- 
tem słuchają tego, co im mówi. Jeśli 
tylko się okaże, że jego czyny nie są w 
zgodzie z tym, co głosi — przepadł 
cały autorytet, nikt go nie będzie słu- 
chał. 

To przekonanie jest oparte na długo- 
letnim doświadczeniu. Tow. Krajewski 
jest członkiem partii od lat 25, a fun- 
kcję sekretarza — z trzyletnią tylko 
przerwą — pełni w sumie przez 15 lat. 
Na tej trzyletniej przerwie źle wyszła 
organizacja partyjna — liczba jej 
członków spadła z 9 osób do 3. Jak 
wiele zależy od sekretarza, świadczy 
fakt, że zostawszy nim ponownie Kra- 
jewski odbudował organizację. Obecnie 
liczy ona 7 członków, co na niewielką 
wieś, składającą się z 17 gospodarstw, 
oznacza wysoki stopień upartyjnienia. 

Przede wszystkim więc trzeba być 
przykładem dla innych. Jako rolnik 
tow. Krajewski jest w takiej samej sy- 
tuacji jak jego sąsiedzi, ziemię ma tak 
samo kiepską jak w całej wsi — prze- 
ważnie V i VI klasy. Żeby ludzi prze- 
konać, że także w tych warunkach moż- 
na dobrze żyć z rolnictwa, trzeba to 
samemu pokazać. Pierwszy zaczął np. u- 
prawiać swoje łąki, orać, nawozić, siać 
lepsze trawy. Wyniki tych zabiegów uj- 
rzeli wszyscy bardzo szybko. Z łąk, 
które przed uprawą dawały 10 q z ha 
kiepskiego siana, zaczął zbierać trzy po- 
kosy, łącznie około 50 q. Zaraz też 
znaleźli się naśladowcy. 

Krajewski i inny członek partii, Ry- 
szard Jankowski, bvli pierwszymi we 
wsi rolnikami, którzy zaczęli — z po- 
czątku doświadczalnie — robić kiszonki 
z traw. Dziś sporządzanie kiszonek róż- 
nego rodzaju jest w Kucharach pow- 
szechnie przyjęte. Wcześnie też tutej- 
si hodowcy nauczyli się bazować prze- 
de wszystkim na paszach produkowa- 
nych we własnym zakresie. Dlatego 
trudności paszowe prawie ich nie dot- 


knęły. 
— Kiedy się patrzy ra wieś z per- 
spektywy wielu lat — snuje refleksie 


tow. Krajewski — widać wyraźnie, jak 
bardzo się ona zmieniła, jak stale pod- 
nosi się kultvra gospodarowaria. A kie- 
dy się wie, że swoją działalnością przy- 
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Wtedy życie 
jest coś warte... 


Fot.: Tadeusz Krajewski 


czyniło się w jakimś stopniu do tego 
postępu — wtedy życie jest coś wtrte. 

Obecnie np. większość rolników w 
Kucharach Królewskich zdaje sobie 
sprawę, że przyszłość indywidualnego 
rolnictwa to specjalizacja produkcji. 
Niektórym już do niej niedaleko. Jan- 
kowski rozwija intensywnie hodowlę 
bydła mlecznego i już odstawia rocznie 
30 tys. litrów mleka od 9 krów, a chce 
ich mieć 20. Stefan Nowakowski, młody 
bezpartyjny rolnik, produkuje żywiec 
wieprzowy w cyklu zamkniętym. Pla- 
nuje budowę nowoczesnej chlewni, 
zgromadził już materiał budowlany. 

Tadeusz Krajewski ma lat 57. Trzy 
lata pobytu w obozie koncentracyj- 
nym, lata ciężkiej pracy i działalności 
politycznej, która spokojna nie jest, 
dają o sobie znać. Ma za sobą zawał 
serca, trzeba się więc już trochę oszcze- 
dzać. Jednak i on modernizuje swoje 
gospodarstwo, przede wszystkim z m;Ś- 
lą o synu, swoim następcy. Syn zresztą 
już prawie sam gospodarzy, ojciec daie 
mu coraz więcej samodzielności. Chło- 
pak ma ukończoną dwuletnią szkołę 
rolniczą, zmierza do specjalizacji go- 
spodarstwa w hodowli bydła. 

Zdzisław Krajewski ma 21 lat, od 
trzech lat jest członkiem partii. Wpływ 
ojca jest tutaj niewatpliwy: — Chciał- 
bvm, żebv kiedyś ludzie tak mnie sza- 
nowali, jak ojca. Z nim się wszyscy 


liczą — nie tylko członkowie partii. Na- 
wet ci, co się z nim nie zgadzają, sza- 
nują go za szczerość, za to, że żyje zgo- 
dnie ze swymi ideałami. Chciałbym kie- 
dyś .go zastąpić, robić coś pożytecznego 
dla innych, dla wsi. 

Ma więc Tadeusz Krajewski następ- 
cę nie tylko na gospodarstwo. W ogóle 
dzieci wychował na dobrych obywateli 
i społeczników. Z trzech córek, które są: 
już na swoim — dwie również należą 
do partii. 

Sekretarz organizacji partyjnej może 
liczyć na autorytet u rolników, jesii 
sam jest dobrym rolnikiem i wymasa 
tego od wszystkich członków organiza- 
cji. W Kucharach Królewskich stawia 
się pod tym względem wysokie wyma- 
£gania. 

— Żeby pozyskać poparcie bezpartyj- 
nych dla poczynań POP, nie trzeba im 
wcale schlebiać — twierdzi tow. Kra- 
jewski — ale trzeba być sprawiedliwym. 
Nieraz skrytykuję na zebraniu jakiegos» 
gospodarza, ale on dobrze wie, że kry- 
tyka jest słuszna. Trzeba też poradzić, 
jak robić lepiej. I nie tylko poradzic, 
ale pomóc. 

"Toteż jako członek Komitetu Gmin- 
nego w Soechocinie, jako radny Gminre; 
Rady Narodowej niejedną konkretra 
sprawę, niejedną ludzką bolączkę sek- 
retarz załatwił. : 

Umie też dostrzegać sprawy zasadn.- 
cze dla rozwoju wsi i rolnictwa. Tow. 
Krajewski uważa słusznie, że jednym z 
hamulców rozwoju hodowli, specjaliza- 
cji w tej dziedzinie, jest tradycyjne bu- 
downictwo inwentarskie. Trudno o ma- 
teriały, o wykonawcę, zbyt długo trwa 
załatwianie wszystkich spraw związa- 
nych z budową. — Konieczne jest wpro- 
wadzenie przemysłowego budownictwa. 
z elementów gotowych — przekonu,e 
nas z zapałem tow. Krajewski. 


Odwiedzając z tow. Krajewskim nie- 
których rolników w Kucharach, mamy 
okazję przekonać się, jak dokładnie o- 
rientuje się on w sytuacji każdego go- 
spodarstwa. Dokładną znajomość lud: 
w swoim środowisku, ich potrzeb i kło- 
potów produkcyjnych i życiowych u- 
waża tow. Krajewski za jeden z poć- 
stawowych obowiązków sekretarza 
partii i warunek skutecznego oddziały- 
wania organizacji partyjnej. 

Ta wszechstronna znajomość svtuatc: 
we wsi sprawia, że zebrania partvjre. 
najczęściej otwarte, dostępne cd. 
wszystkich, podejmują sprawy napraw- 
dę dla środowiska ważne. 

Zebrania partyjne w Kucharach ścią- 
gają więc także bezpartyjnych. Stefz" 
Nowakowski np. nie opuszcza żadneco 
Jeśli nie może przyjść sam, to żonę po- 
syła, bo nie chce pozostać na uboczu 
W Kucharach Królewskich bowiem 
wszystko co ważne— — dzieje się z” 
sprawą bądź z udziałem organizacji pzr- 
tyjnej. 
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LILIANNA OZIMINA 


I sekretarz KZ PZPR w Fabryce Łożysk Tocznych „Iskra” w Kielcach 


ok temu załoga Fabryki Łożysk Tocznych „Iskra” w Kielcach, doskonaląc 
metody współzarządzania zakładem, zrezygnowała z powoływania rady re- 
botniczej. Położono natomiast nacisk na to, aby usprawnić działalność istnie- 
jących organów samorządu robotniczego, i oparto ją na sprawnej, rzetelnej 


informacji. 


Informacja ta w formie postulatów i 
wniosków jest przekazywana przez pra- 
cowników fabryki przede wszystkim na 
naradach produkcyjnych i zebraniach 
OOP. Aktyw wydziałowy zobowiązany 
jest każdy postulat lub wniosek poważ- 
nie traktować. 


Popularną formą zgłaszania postula- 
tów przez pracowników są także 
skrzynki pytań i propozycji, które rów- 
nież dają materiał do analiz na nara- 
dach produkcyjnych. Ponadto proble- 
my, wnioski i postulaty załogi podej- 
mowane są przez partyjne i społeczne 
koiektywy wydziałowe. Kolektywy te 
przedstawiają uzyskane materiały na 
konferencjach samorządu robotniczego, 
co znajduje później wyraz w uchwale 
KSR, ściśle rozliczanej. W ten sposób 
kierownictwo administracyjne fabryki 
jcst zobowiązane przez kontrolę społe- 
czną do wdrażania inicjatyw załogi. Po- 
dobnie, tylko odwrotnym torem, prze- 
biega informacja od kierownictwa fab- 
ryki do całcj pięciotysięcznej załogi. 


raktyka wykazała, że narady pro- 
dukcyjne nie sa wystarczającym poś- 
rednikiem między pracownikami a kie- 
rownictwem administracyjnym. Odby- 
wają się one co miesiąc, a poza tym 
wielozmianowość pracy nie pozwala 
na uczestnictwo wszystkich. W zwiąa- 
ku z tym zastosowaliśmy szereg innych 
form, które angażują na co dzien, na 
bieżąco każdego pracownika. 


Wychodzimy z założenia, że podsta- 
wową informacją, która powinna docic- 
rac do wszystkich, są wyniki wykona- 
nia zadań planowych. Załoga nasza, 
która podczas pierwszej, inaugurujacej 
nowy rok Konferencji Samorządu Ro- 


botniczego otrzymuje pełny (m.in. dzię- 
ki transmisji przez radiowęzeł i spra- 
wozdaniu w gazecie zakładowej) zestaw 
motywów i przesłanek wielkości plano- 
wanych, musi wiedzieć, jak jest on 
bieżąco realizowany. Taką informację 
pracownicy każdej jednostki produk- 
cyjnej otrzymują codziennie przez ra- 
diowęzeł, a ponadto w formie wizualnej 
na świetlnych tablicach wydziałowvch. 


- 


Radiowęzeł codziennie, a gazeta za- 
kładowa co dwa tygodnie przekazuje 
również przyczyny zakłócenia rytmicz- 
ności w wykonywaniu zadań. Przyczy- 
ny te najczęściej tkwią wewnątrz za- 
kładu, obciążają poszczególnych ludzi, 
którzy — udzielając wyjaśnień na po- 
stawione publicznie pytania — czują się 
zobowiązani do poprawienia swej pra- 
cy. Znaczne efekty przynoszą sondy 
wśród pracowników na temat przeszkód 
nie pozwalających osiągnąć zadowole- 
nia z pracy. 


Bliskie każdemu człowiekowi sprawy 
socjalno-bytowe nie są w naszej fab- 
ryce problemem newralgicznym. Wy- 
chodzimy z założenia, że świado- 
mość korzyści osiąganych z konkret- 
nej pracy jest niebagatelnyvm  zjawi- 
skiem społecznym. Zastosowaliśmy np. 
przydział miejsc w atrakcyjnych ku- 
rortach, mieszkań, a nawet talonów na 
samochody na podstawie opinii kolek- 
tywów wydziałowych. Wydziały znacz- 
nie lepiej orientują się w warunkach 
życia i potrzebach pracownika niż naj- 
bardziej obiektywnie działajace komi- 
sje na szczeblu zakładowym. Przekazy- 
wanie takich uprawnicń wvdziałom ma 
duże znaczenie dla rozwoju samorząd- 


ności. Obowiązującym kryterium, pow- 
szechnie uznawanym, są przede wszy- 
stkim wyniki pracy zawodowej. Panu- 
łe przekonanie, że opłacalność dobrej, 
rzetelnej pracy jest czynnikiem niepod- 
ważalnym. 


Po oficjalnym powiadomieniu (za po- 
mocą środków zakładowego przekazu i 
na tablicach ogłoszeń) o tym, kto o- 
trzymuje nagrodę, mieszkanie itp., pu- 
blicznie dyskutowane są poglądy i opi- 
nie na ten temat, które z kolei wyko- 
rzystujemy w pracy nad kształtowaniem 
prawidłowych postaw i stosunków mię- 
dzyludzkich. 


Samorządność w fabryce byłaby (lik- 
cją, gdyby się nie opierała na społeca- 
mej kontroli. Czuwa nad nią nie tylko 
Egzekutywa KZ, która rozlicza syste- 
matycznie poszczególne komórki w za- 
kładzie, ale też egzekutywy wszystkich 


'OOP. Jedną z końcowych form kontroli 


są też prezydia i plena RZ. Znaczną ro- 
ję odgrywają także gazeta zakładowa i 
radiowęzeł, które systematycznie kon- 
irontują z życiem podjęte demokraty= 
cznie decyzje. Niezależnie od tego cała 
załoga sprawuje funkcję kontrolną na 
naradach produkcyjnych. Funkcję kon- 
trolną sprawują też komisje problemo- 
we przy RZ, które swoim zaintereso- 
waniem obejmują całokształt  działal- 
ności zakładu — od sfery produkcyjnej 
do spraw bytowych. 


Przykładem kontroli może być osta- 
tnia Konferencja Samorządu Robotni- 
czego, poświęcona sprawom wykonania 
wniosków i uchwał z narad wytwór- 
czych i KSR. Konferencja ta była tran- 
smitowana przez radiowęzeł zakładowy 
na wszystkich 3 zmianach. 


Poczucie wspólnoty w realizowaniu 
celów przynosić będzie coraz lepsze e- 
fekty, znajdujące wyraz nie tylko w 
wynikach produkcyjno-ckonomicznych, 
ałe też w systematycznym rozwoju 


świadomości załogi. 


+.) 


„Zelmer ma ambicje 
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TADEUSZ NIEDZIELSKI 


I sckretarz KZ PZPR w Zakładach Zmechanizowanego Sprzętu 
Domowego „Predom — Zelmer” w Rzeszowie 


zcszowski „Zelmer” jest producentem sprzętu gospodarstwa domowe8g0, 
R bardzo poszukiwanego na rynku krajowym i zagranicznym. Przedsiębior- 
stwo nasze w okresie ubiegłej 5-latki rozwinęło się w nowoczesny zakład, który 
w okresie tym prawie potroił wartość produkcji. Przed rokiem 1970 do produk- 


cji wartości 1 miliarda zł dochodziliśmy w ciągu 10 lat, obecnie na osiągnięcie 


kolejnego miliarda wystarczą już tylko 3 lata. 


w okresie tym wzbogacono znacznie 
asortyment produkowanych wyrobów. 
Co roku uruchamia się 2—3 nowe wy- 
roby. Stanowią one ponad 30 proc. o- 
gólnej wartości produkcji. Obecnie 12 
wyrobów ma znak jakości „1”. 


Uzyskiwane osiągnięcia są  rezulta- 
tem pracy całej załogi, wielkiego zaan- 
gażowania robotników, kadry inżynie- 
ryjno-technicznej i ekonomicznej. „Zel- 
merowcy” mają ambicje dobrze praco- 
wać. 

W intensyfikacji naszej produkcji w 
dużym stopniu opieramy się na człon- 
kach partii To członkowie partii nada- 
ją ton wdrażaniu zasad wyższej jakoś- 
ci pracy. Uzyskują oni wydajność wyż- 
szą e 6 proc. niż bezpartyjni. Mają e po- 
łowę mniejsze straty z tytułu braków. 
Członkowie partii w roku ubiegłym 
złożyli połowę ogólnej łiczby wniosków 
racjonalizatorskich, chochiż stanowią 
tylko 16 proc. całej załogi. 


W ciągu 1976 roku zwiększyliśmy stan 
zakładowej organizacji partyjnej o 1/3, 
a udział robotników z 64 do 70 proc. 
Wzrost partyjnych szeregów traktujemy 
w kategoriach jakościowych i opieramy 
na svstematycznej pracy z grupą bez- 
partyjnego aktywu robotniczego. W ub. 
roku w grupie tej mieliśmy 80 osób, o- 
becnie mamy 150, osób w tym dużo 
członków ZSMP. 

Nasililiśray również pracę nad pozy- 
skiwaniem w szeregi PZPR mistrzów, 
co powinno przyczynić się do podniesie- 
nia poziomu pracy ideowo-wychowaw- 
czej dozoru średniego z podległymi pra- 
cownikami. ! 

Pracujemy nad siałym podnoszeniem 
roli i rangi zebrań partyjnych. W ubie- 
głym roku wdrożyliśmy zasadę informo- 
wania na poczatku każdego zebrania o 
realizacji wniosków zgłoszonych na ze- 
bran'u poprzednia. Informacje o wnio- 


skach zgłoszonych na zebraniach pac= 


tyjnych i sposobie ich realizacji wy- 
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wieszane są w gablotach wydziałowych. 
Rangę zebrań partyjnych podnosimy ró- 
wnież przez właściwy dobór tematów i 
odpowiednie ich przygotowanie. M:vte- 
riały na zebrania przygotowuje się w 
zespołach aktywu rpurtyjnego, Z udzia- 
łem robotników. Omawiane są one też 
w grupach partyjnych. 

Na efektywność działania członków 
partii wpływa właściwy dobór zadań 
partyjnych. W bieżącym roku przydzie- 
lono m.in. towarzyszom inżynierom i te- 
chn'kom zadanie złożenia co najmniej 
dwóch wniosków _racjonalizatorskich, 
towarzyszom zaś mieszkającym na wsi i 
posiadającym gospodarstwa rolne zada- 
nie poprawy efektywności gospodaro- 
wania, głównie zaś zwiększenia hodow- 
li. Duża część towarzyszy otrzymała też 
zadanie aktywnej działalności w róż- 
nych organizacjach społecznych. 

W osiąganiu wyższej jakości działa- 
nia znaczną rolę odgrywają zindywi- 
dualizowane formy pracy, głównie zaś 
inaywidualne oceny członków i kandy- 
datów partii. Ocen tych dokonuje się na 
zebraniach OOP lub grup partyjnych 
średnio 2 razy w roku. 

Foważną rolę w partyjnej działalno- 
ści odgrywają grupy partyjne. W celu 
dalszej ich aktywizacji opracowaliśmy 
kompleksowe zasady działalności i za- 
dania w zakresie pracy ideowo-polity- 
cznej i wychowawczej oraz dotyczące 
zealizacji zadań produkcyjnych i popra- 
wy warunków pracy i warunków soc- 
jalnych załogi. lInwencji grupowych 
i grup pozostawia się decyzję co do 
wyboru tych problemów, które w da- 
nym czasie są najważniejsze na ich te- 
renie działania, Aktywizacji pracy grup 
partyjnych służą również zapoczątko- 
wane w roku ubiegłym stałe spotkania 
KZ z grupowymi partyjnymi. Omawia 
się na nich najważniejsze zagadnienia 
społeczno-gospodarcze kraju i przedsię- 
biorstw, a także najpilniejsze zadania 
grup. | 


Podnoszeniu świadomości członków 
załogi, coraz lepszen.u rozumieniu 
przez nich polityki partii oraz zintes- 
rowaniu załogi wokół jej programu i 
realizacji zadań produkcyjnych przad- 
siębiorstwa służą różne formy pracy !- 
deowo-wychowawczej. 

Niezależnie od szkolenia partyjinieeo 
prowadzonego w ramach OOP zorgan.- 
zowaliśmy Szkołę Aktywu Zakładowe- 
go oraz Studium Wiedzy Społeczno- 
-Politycznej — jako filię WUML dla ak- 
tvwistów robotniczych. Szkolenie kon- 
czy się sprawdzianem zdobytej wiedzy 
i oceną postaw słuchaczy. W ten svo- 
sób zapewniamy efektywność pracy 
szkoleniowej. 

W roku ubiegłym  zapocząlkowano 
stałą pracę z grupą lektorów OOP 
(wcześniejsi agitatorzy). Organizuje się 
stałe spotkania konsultacyjne z nim. 
Ich zadania to głównie praca w Środo- 
wisku (np. wyjaśnianie polityki part: 
wśród bezpartyjnych) oraz inspirowanie 
dyskusji na zebraniach. W każdym w;- 
dziale mamy 2—4 lektorów. 


Pracę polityczną i idcowo-wyckowa- 
wczą w Coraz większym stopniu opiera- 
my też na mistrzach i brygadzistach. 
W roku ubiegłym dwukrotnie ocen:!.s- 
my ich pod względem zaangażowana 
politycznego, pracy wychowawczej i 
realizacji zadań zawodowych. Z doko- 
nanych ocen wynikła nawet konieczność 
zmian na niektórych stanowiskach mi- 
strzów i brygadzistów, zweryfikowano 
też kadrę rezerwową. Kadrę mistrzów 
i brygadzistów szkoli się w szkole mi- 
strzów i w ramach-powszechnej eduka- 
cji ekonomicznej. 

Dużą wagę przywiązuje się do szkoie- 
nia młodzieży, która stanowi około 6 
proc. ogółu załogi. W proces ideowego 
wychowania coraz skuteczniej włącza 
się organizacja ZSMP. Rozwinięto for- 
my szkolenia młodzieżowego specjai- 
stycznego i masowego, obejmując nimi 
około 1000 młodych pracowników. 

Na wzrost aktywności zawodowej i 


społecznej pracowników wpływa system 


oddziaływania moralnego. Stale rozwi- 
jamy i wzbogacamy formy wyróżnień 
i popularyzacji przodujących robotni- 
ków i racjonalizatorów. 

Pogłębianie procesu zwiększania u- 
działu załogi, zwłaszcza robotników, w 
podejmowaniu decyzji dotyczących 
przedsiębiorstwa ma duży wpływ na 
prawidłowy przebieg ich realizacji. Op- 
rócz KSR, które od kilku lat są już 
wypracowaną formą demokratycznych 
decyzji, doskonalimy narady wytwor- 
cze. 

W celu zwiększenia udziału robotn:- 
ków w kierowaniu przedsiębiorstwen 
powołano ostainio przy KZ 20-0sobou] 
grupę robotników, człónków partii, do 
konsuiowania ważniejszych zamiecze » 


* 


1. mmm kw Cyrk zj TATĘ ZWZ ZZOZ TEZIE 


Na przykład: tkalnia biała 


STANISŁAW ŚWIERAD 


d ponad dwudziestu lat interesuję się Zakładami Przemysłu Bawełnianego 
w Fastach koło Białegostoku. I pamiętam, że od początku na każdej nie- 


ma] naradzie wytwórczej, zebraniu partyjnym, sesji KSR, spotkaniu — jak bu- 
merang powracała sprawa wzajemnych stosunków pomiędzy mistrzami i włók- 


niarzami. Dlaczego? Czy jest to przypadek specyficzny dla fastowskich za- 


kładów? ; 

— Specyficzny? — powtarza moje py- 
tanie I sekretarz Komitetu Zakładowe- 
go partii Józef Jagusiak. — Można to 
i tak nazwać. Ja wiem jedno: u nas 
każda sprawa, jaką rozważamy na po- 
siedzeniu Eszekutywy KZ lub OOP, w 
jakiś sposób zawsze wiąże się, bezpo- 
średnio lub pośrednio, z pracą mistrzów 
i brygadzistów. Oni nadają ton robocie, 
od nich zależą właściwe stosunki mię- 
*dzyludzkie w wydziałach i to, czy lu- 
dzie są zadowoleni z wykonywanej pra- 
cy i angażują się w nią. Od mistrzów 
w decydującym stopniu zależy skutecz- 
ność naszych działań wychowawczych. 
Jeśli to ogniwo zawiedzie, cały wysiłek 
idzie na nic. Taka jest prawda. 


Trafna diagnoza 


I zaraz pada przykład: tkalnia biała. 
W czerwcu zeszłego roku był to jedy- 
ny wydział „Fast”, w którym zakłócono 
tok produkcji, Wśród 21 pracowników, 
którzy spowodowali przerwę w pracy, 
znalazło się 5 mistrzów. Ten fakt ma 
swoją wymowę. Czy tylko w odniesie- 
niu do tkałlni białej? 

— Nie, nie tylko — odpowiadają 
szczerze towarzysze. — Ale tu problem 
wystąpił szczególnie ostro i dał nam 
wiele do myślenia. Przecież tych pięciu 
mistrzów uważaliśmy, i nie bez racji, 
za świetnych fachowców. Dlaczegóż 
więc nas zawiedli? 

Kazało to Komitetowi Zakładowemu 
i egzekutywom oddziałowych organiza- 
cji partyjnych krytycznie spojrzeć na 
problem, który potocznie się nazywa 
„pracą z średnim dozorem  technicz- 
nym”. Żaczęto od tkalni białej. Przede 
wszystkim starano się odpowiedzieć na 
zasadnicze pytanie: „co faktycznie robią 
mistrzowie, za co odpowiadają, jak są 
wykorzystani?* Aby postawić prawi- 
dłową diagnozę, najpierw trzeba poznać 
dokładnie schonzenie. 


A schorzeń — jak się okazało — było 
wiele. 

Jeden z moich rozmówców strukturę 
organizacyjną w wydziale porównał z 
wiejską szachownicą, tak zresztą typo- 
wą dla Białostockiego. W tkalni było 
aż 129 mistrzów, którzy często kierowali 
4—5-osobowymi zespołami pracowni- 
czymi. Każdy mistrz dbał głównie o 


swoją „zagrodę”. Zdarzało się, że je- 
den zespół nie miał co robić i mistrz ' 


wysyłał ludzi na urlop, a jego sąsiad 
— kolega miał tyle pracy, że nie dawał 
sobie rady, bo nie miał kogo postawić 
przy maszynie. 

— Tak dalej być nie powinno — orze- 
kli towarzysze. I tak zrodziła się myśl 
utworzenia dużych, silnych zespołów 
mistrzowskich. Powołano ich 8 w tkal- 
ni białej. Na czele stanęli starsi mistrzo- 
wie, wybrani z najlepszych mistrzów i 
dyspozytorów.- Zlikwidowano zbędne 
stanowiska dyspozytorów — pośredni- 


"ków między kierownikami wydziałów a 


mistrzami. 

Co to dało? Efekty są widoczne. Mi- 
strzowie teraz prawidłowiej dzielą za- 
dania produkcyjne pomiędzy wszystkich 
pracowników zespołu mistrzowskiego i 
całego wydziału. Zanikają podziały w 
rodzaju: „To jest moje, to jest twoje”. 
Większa i bardziej sprecyzowana jest 
także odpowiedzialność ludzi za powie- 
rzone im obowiązki. Uwolnienie mist- 
rzów i starszych mistrzów od roboty 
papierkowej, danie im większych u- 
prawnień oraz nałożenie dodatkowych 
obowiązków, szczególnie w dziedzinie 
wychowawczej, pozwoliło im w więk- 
szym stopniu zająć się istotnymi spra- 
wami produkcji i ludzi. | 


Pierwsze efekty 
Czy można to zmierzyć konkretnymi 
efektami produkcyjnymi? (Cnzywiście, 
czas jeszcze zbyt krótki, aby «usić się 


© kompleksową ocenę, ale pierwsze 
efekty już dają o sobie znać. W tkalni 
białej np. dużo do życzenia pozostawia 
jakość tkanin elanowych. O ile jednak 
przed zmianami osiągano tutaj 30 proc. 
tkanin I gatunku, to już w styczniu br. 
50 proc., a w lutym 60 proc. 

Towarzysze z „Fast” doszli do wnio- 
sku, że podobne zmiany organizacyjne 
powinny być wdrożone w pozostałych 
wydziałach produkcyjnych. AIe nie 
chcą działać pochopnie. Każdy wydział, 
szczególnie w zakładach włókienni- 
czych, jest jednak nieco odmienny. Po- 
chopna reorganizacja może przynieść 
więcej szkody niż pożytku. Dlatego 
przyjęto zasadę: najpierw dakonać do- 
kładnej analizy w każdym wydziale, po- 
znać rozmieszczenie i wykorzystanie 
pracowników średniego dozoru techni- 
cznego, a dopiero — jeśli podyktują to 


„potrzeby — pójść na ewentualne zmia- 


ny. 

Następna sprawa: eo wiedzą mistrzo- 
wie o swoich ludziach? I na tę sprawę 
spojrzano w „Fastach” krytycznie. Do- 
tychczas w rozmowach z mistrzami naj- 
częściej pytano o wyniki produkcyjne. 
Tutaj na ogół mistrzowie mieli dobrą 
orientację. Sekretarzy OOP i grupo- 
wych partyjnych najczęściej pytano o 
sprawy związane z bieżącą robotą po- 
lityczną i wychowawczą w wydziałach 
i zespołach mistrzowskich. 

— A gdyby tak odwrócić role? — ża- 
pytał jeden z towarzyszy na posicedze- 
niu Komitetu Zakładowego. — Dlaczego 
nie spytać mistrza o nastroje wśród 
jego podwładnych, o ich postawy w pra- 
cy i życiu, podejmowane działania po- 
lityczno-wychowawcze? A sekretarzy i 
grupowych partyjnych spytać o to, co 
się dzieje w produkcji, co ludziom prze- 
Szkadza, a co pomaga w pracy, jak 
oceniają wykonanie na bieżąco planów 
ustalonych dla wydziałów i zespołów 
mistrzowskich? 

Propozycję przyjęto, chociaż poczat- 
kowo z pewnymi obawami i oporami. 
I co się okazało? Sekretarze OOP i gru- 
powi partyjni w większości dobrze 
orientują się w zagadnieniach pro- 
dukcyjnych, natomiast mistrzowie czę- 
sto nie mogli niec sensownego powie- 
dzieć oe działalności polityczno-wycho- 
wawczej prowadzonej wśrid ich ludzi. 
Dotyczyło to mistrzów partyjnych i bcz- 
partyjnych. 

Wniosek był jeden: w wydziałach na- 
stąpiło sztuczne rozdzielenie obowiąz- 
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ków zawodowych i wychowawczych 
wśród mistrzów. Czy wynikało to ze 
złej woli? Chyba nie. w poprzednim 
układzie organizacyjnym mistrz musiał 
być włókniarzem, kowalem, stolarzem, 
czyściarzem, 'Ślusarzem, no i urzędni- 
kiem. 

-- Teraz — mówi tow. Jagusiak — 
mistrzowie w tkalni białej, a także w 
innych wydziałach, naprawdę mają 
znacznie więcej czasu na rozmowy z 
ludźmi, poznanie ich potrzeb i nastro- 
jów, podjęcie odpowiednich działań wy- 
chowawczych. 


Wnioski do pracy partyjnej 


Piszę o tkalni białej, ałe podobne 
problemy w różnej skali i nasileniu 
występują w pozostałych wydziałach. 
Oczywiście, zakładowa organizacja par- 
tyjna, licząca ponad 800 członków i kan- 
dydatów, 21 OOP i 64 grupy partyjne, 
musiała również wyciągnąć odpowied- 
nie wnioski dla siebie, przede wszyst- 
kim w celu wzmożenia pracy ideowo- 
-wychowawczej wśród pracowników 
średniego dozoru technicznego. 

Znalazło to wyraz w tegorocznym 
programie działania, który spotkał się 
z uznaniem mistrzów. Świadczy o tym 
choćby taki fakt, że na sesji KSR jed- 
na z przodujących mistrzyń, bezpartyj- 
na, zaproponowała, aby program ten 
uznać za obowiązujący wszystkich mi- 
strzów, partyjnych i bezpartyjnych, po- 
nieważ w pełni odpowiada ich potrze- 
bom. 

W programie pracy ideowo-wycho- 
wawczej na rok 1977 planuje się miin. 
nasilenie i uatrakcyjnienie różnych 
form szkolenia politycznego, ekono- 
micznego, ogólnego f zawodowego. Do- 
świadczenia ubiegłych lat wykazały, że 
dobrze zaprogramowane szkolenie daje 
pozytywne wyniki i spotyka się z zain- 
teresowaniem słuchaczy. Mistrzowie np. 
wysoko ocenili wykłady i seminaria z 
zakresu psychologii, socjologii i pedago- 
giki, organizowane specjalnie dla pra- 
cowników średniego dozoru techniczne- 
go. Zakładowy Ośrodek Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej dysponuje bogatym ze- 
stawem pomocy naukowych, które nie- 
stety nie zawsze były w przeszłości na- 
leżycie wykorzystane. 


Ocena mistrzów 


Następna sprawa: kompleksowa oce- 
na pracy mistrzów. Fastowskie zakłady 
należą do jednych z pierwszych w re- 
sorcie przemysłu lekkiego, które wpro- 
wadziły u siebie tzw. „Indeksy pracy 
mistrza”. Co pół roku komisja, składa- 
jąca się z przedstawicieli kierownictwa 
wydziału, oddziałowej organizacji par= 
tyjnej i organizacji związkowej, doko- 
nuje okresowych ecen wszystkich mi- 
strzów pracujących w „Fastach”. Pod 
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uwage bierze się zarówno aktywność 
zawodową mistrzów (jakość, wydajność, 
organizację i dyscyplinę pracy, umiejęt- 
ność kierowania zespołem, podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych itp.), jak i ak- 
tywność społeczno-polityczną. 

„Indeks pracy mistrza” jest podsta- 
wowym dokumentem oceny mistrza. 
Zawarte w nim oceny są podstawą do 
udzielania nagród (i kar), przenoszenia 
mistrzów na inne stanowiska, a prze- 
de wszystkim awansowania rzceczywi- 
ście najlepszych pracowników, tworze- 
nia rezerwowej 
przedsiębiorstwa. 

W jaki sposób systematyczne oceny 
pomagają mistrzom w pracy? Przede 
wszystkim pozwalają im zorientować 
się, czego się od nich wymga, jakie 
postawy i formy zachowania są nagra- 
dzane, a jakie spotykają się z ujemną 
oceną przełożonych i środowiska. Po- 
nadto oceny w „Indeksie”, w miarę o- 
biektywne, bo dokonane przez komisję 
po uprzednich rozmowach i obserwa- 
cjach poczynionych w środowisku, dają 
mistrzom poczucie większej pewności 
i stabilizacji. 

Tę formę ocen mistrzów będzie się 
kontynuować, ponieważ zdała egzamin. 
Nie zwalnia to jednak organizacji par- 
tyjnych od dokonywania we własnym 
zakresie ocen pracy mistrzów, głównie 
pod kątem ich aktywności społeczno- 
-politycznej i wychowawczej. Na 316 
mistrzów pracujących w „Fastach” — 
130 to członkowie partii. Oni powinni 
nadawać ton Środowisku, pociągać za 
sobą innych przykładem w pracy zawo- 
dowej i działalności polityczno-wycho- 
wawczej. Mistrzom — członkom partii 
będzie się stawiać jeszcze większe wy- 
magania, a następnie systematycznie 
rozliczać ich z zadań powierzonych 
przez egzekutywy OOP i oddziałowe or- 
ganizacje partyjne. 

Praktyka wykazuje, twierdzą towa 
rzysze, żę ci mistrzowie, którzy aktyw- 
nie działają w partii, związkach zawo» 
dowych, organizacji ' młodzieżowej, 
znacznie lepiej wywiązują się ze swoich 
obowiązków zawodowych i wychowaw- 
czych. Dowód? Najczęściej młodzież 
„Fast” w dorocznych plebiscytach na 
najlepszych mistrzów-wychowawców i 
nauczycieli wybiera mistrzów-aktywi- 
stów partyjnych. Takimi mistrzami są 
tow. tow. Józef Kowalczyk (dwukrotnie 
wybrany najlepszym) oraz Andrzej Fi- 
łończuk. 


Pozyskać najlepszych 


Jaki z tego wniosek wyciągają to- 
warzysze do dalszej pracy partyjnej? 
Przede wszystkim chcą pozyskać dla 
partii nowych mistrzów. Upartyjnienie 
mistrzów różnie bowiem się kształtuje 
w poszczególnych wydziałach — od 80 
proc. w  przędzalni śŚrednioprzędnej 


kadry kierowniczej 


(najlepszy od lat wydział w zakładach) 
do 8 proc. w tkalni białej. Dysproporcie 
w rozmieszczeniu mistrzów — człon- 
ków partii są więc duże. Dlatego zobo- 
wiązano OOP do rozwinięcia pracy p— 
litycznej wśród przodujących, bezpar- 
tyjnych mistrzów i brygadzistów. 


Ww programie działania zwraca się 
również uwagę na potrzebę mocniejsze- 
go zacieśnienia więzi między mistrzami 
i brygadzistami a grupowymi partyjny- 
mi, związkowymi mężami  zaulania 
i przewodniczącymi kół ZSMP. Jest to 
konieczne dla zespolenia wspólnych. co- 
dziennych działań w społeczno-zawo- 
dowej adaptacji młodych pracownikow, 
a także dla rozwiązywania na bieząco 
różnych problemów i zadrażnień. 

„Fasty” ciągle nie mogą uporać się z 
płynnością kadr. Badania socjologiczne 
t psychotechniczne, dokonane wśród 
dzieci ubiegających się o przyjęcie do 
przyzakładowej zasadniczej szkoły za- 
wodowej, wykazały, że większość kan- 
dydatów wybiera naukę w szkole i za- 
wód włókniarza, ponieważ wcześniej nie 
dostali się do innych szkół. Co więc na- 
łeży uczynić, aby w czasie nauki i po 
podjęciu pracy związać ich z zakładem, 
zainteresować wybranym zawodem? 


Tu też dużo zależy do mistrzów. Ale 
nie tylko od nich. Nowi pracownicy for- 
malnie otrzymują swoich opiekunów —, 
mistrzów, działaczy młodzieżowych i 
partyjnych. Często jednak jest to tylko 
opieka nominalna. Reporter fastowskiej 
gazety zakładowej badał np. sytuację 
w przewijalni. Młode dziewczęta, ab- 
sołwentki szkoły zawodowej, po otrzy- 
maniu dowodów osobistych nagminnie 
rzucały w przewijalni pracę i szukały 
jej w innych zakładach. Dlaczego? 
Otóż mistrzowie dawali im takie same 
zadania, jak robotnicom z 10-—15-letnim 
stażem pracy. Dziewczęta nieraz płaka- 
ły, że mimo maksymalnego wysiłku nie 
wykonują norm. Bywa też, że pracow- 
nicy działu osobowego nie informują 
OOP i kół ZSMP o nowych pracowni- 
kach skierowanych do pracy w ich wy- 
działach. 


A więc prawdę mówił I sekretarz KZ 
PZPR Józef Jagusiak, W „Fastach” nie 
ma takich spraw, które bezpośrednio 
lub pośrednio nie wiązałyby się z pra- 
cą mistrzów. Również w partyjnej, po- 
lityczno-wychowawczej i organizator- 
skiej działalności. Dlatego zagadnienia 
pracy z średnim dozorem technicznym 
często są przedmiotem rozważań oraz 
konkretnych poczynań Komitetu Zakła- 
dowego i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. Coraz częściej znajdują się one 
także w sferze zainteresowań zakłado- 
wej organizacji ZSMP, związkowej 
NOT i oczywiście kierownictwa zakła- 
dów. 

STANISŁAW ŚWIERAD 


SATYSFAKCJA 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


/4 akłady Radiowe „Unitra-Fltra” w 

„Bydgoszczy obchodziły niedawno 
skromny jubileusz: wyprodukowanie 
5-milionowego radioodbiornika. Popu- 
larne „tranzystorki” z „Eltry” cieszą 
się nie słabnącym powodzeniem. 


Bydgoska „Eltra” w ostatnich latach 
przekształciła się w prawdziwy kombi- 


sta odpowiedzialność na każdym sta- 
nowisku pracy, potrzebne są coraz 


wyższe kwalifikacje, niezbędni są lu- 
dzie ze specjalistycznym  przygotowa- 
niem. 

Do tych, którzy przeszli wszystkie e- 
tapy rozwoju przedsiębiorstwa, należy 
tow. Tadeusz Grzelka, starszy mistrz w 


nat elektroniczny. Przed niespełna dwo- 
ma laty uruchomiono tu produkcję kie- 
szonkowych minikalkulatorów elektro- 
nicznych (w br. 220 tys. sztuk, a w 
1980 już ponad pół miliona), a także ra- 
diomagnetofonów. Poza tym wytwarza 
się tu profesjonalny sprzęt muzyczny, 
jak np. organy elektronowe, zestawy 
nagłośniające i wreszcie różnego rodza- 
ju podzespoły elektroniczne o szerokim 
zastosowaniu w całym przemyśle, 
Rosną zadania, rośnie eksport, zwięk- 
szają się wymagania jakościowe, wzia- 


wydziale złącz miniaturowych, sekretarz 
OOP nr 14. 


Posiwiałe skronie wyraźnie kontra- 


siują z młodą twarzą mego rozmówcy. 


— Sam nie wiem, jak to zeszło, ale w 
tym roku będę obchodził 25-lecie pracy 
w zakładach — mówi tow. Grzelka. 


Trafił do „Eltry” 
szxole zawodowej, szybko zafascynowa- 
ła go nowoczesna technika. Wkrótce też 
przekonał się, że umie za mało. Za 


bezpośrednio po. 


wzorową pracę i postawę zosta? skiero- 
wany do Technikum Dla Przodujących 
Robotników, które ukończył przed trze- 
ma laty. 


5 W tym okresie zapadła decyzja kupna 
licencji na produkcję złącz miniaturo- 
wych. Zaczęto dobierać ludzi, którzy 
mieli organizować nowy wydział, szko- 
lić się i opanować nową technologię. 
Wśród nich był również tow. Grzelka. 
W tych najtrudniejszych dniach ujaw- 
nił się talent organizacyjny tow. Grzel- 
ki, jego umiejętności zawodowe, a przy 
tym życzliwość i koleżeńskość, czym 
niewątpliwie zaskarbił sobie zaufanie i 
szacunek współpracowników. 


— W pierwszej fazie organizowania 
nowego wydziału było nas tylko 10 
członków partii — opowiada tow. Grzel- 
ka. — Byłem poprzednio sekretarzem 
OOP w wydziale mechanicznym. Po 
przejściu do nowego wydziału towarzy- 
sze powierzyli mi nadał pełnienie tej 
funkcji. Powiem krótko: za główne za- 
danie partyjne przyjęliśmy rozbudowę 
organizacji. Dziś nasza OOP liczy już 
32 członków. To nie wszystko, ponie- 
waż załoga jest b. młoda, mamy silną 
organizację młodzieżową. W sumie 
członkowie partii i ZSMP stanowią o- 
becnie ponad połowę załogi. * 


Współdziałanie OOP z młodzieżą wy- 
różnia tę organizację spośród innych w 
„Eltrze”. Dzięki umiejętnemu łączeniu 
zadań produkcyjnych z wychowawczy- 
mi, dzięki pracy takich towarzyszy, jak 
Tadeusz Grzelka, załoga może poszczy- 
cić się wieloma sukcesami. Bardzo trud- 
ny proces rozruchu technologicznego 
nowego wydziału trwał zaledwie 5 mie- 
sięcy, a okres dochodzenia do pełnej 
zdolności produkcyjnej został skrócony 
o ponad miesiąc. 


— Pytacie, czy nie edbiło się toe na 
jakości produkcji? Wystarczy, jeśli po- 
wiem, że do tej pory nie mieliśmy żad- 
nych reklamacji, żadnych zwrotów, a 
przecież nasze wyroby ©edbiera kilka- 
dziesiąt zakładów w kraju i za grani- 


cą. 


W czym tkwi sukces? Nie tylko we 
wzorowym porządku, dobrej organiza- 
cji pracy, wysokiej dyscyplinie tech- 
nologicznej przestrzeganej przez każde- 
go pracownika na każdym stanowisku. 
Tu ludzie doskonale wiedzą i zdają so- 
bie spra z tego, jak wielkie szkody 
może spowodować zastosowanie wadli- 
wego elementu w drogich maszynach 
matematycznych itp. Ta świadomość nie 
pozwala na wypuszczenie braku. 


W „.Eltrze” nie czekają na reklama- 
cję. Towarzysze z wydziału złącz mi- 
niaturowych często sami wyjeżdżają do 
zakładów kooperujących i do odbior- 
ców, na miejscu spotykają się z użytko- 
wnikami swoich wyrobów, badają 1 
kontrolują ich działanie. Wszystkie 
spostrzeżenia i uwagi są studiowane i 
analizowane pod kątem dalszego do- 
skonalenia produkcji. 


— Było nam nieraz trudno — mówi 
tow. Grzelka — wiele energii i wysił- 
ku poświęciliśmy tym sprawom. Ale 


"mamy naprawdę dużo satysfakcji z te- 


go, a te jest chyba najważniejsze. 
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„PETRO-ECHO' nr 683 (gazeta 
Mazowieckich Zakładów Rafineryj- 
nych i Petrochemicznych w Płocku) 
w artykule pt. „Eter poprawi jakość 
paliwa” informuje, że niedługo pło- 
cka Petrochemia otrzyma kolejną. na 
razie jeszcze doświadczalną, instala- 
cję eteru. Zastosowanie eteru poz- 
wala na wyeliminowanie niezwykle 
* szkodliwych związków ołowiu. Za- 
letą eteru jako komponentu jest ró- 
wnież zmniejszenie zawartości 
tlenku węgla w gazach spalinowych, 
| a w konsekwencji likwidacja uciąż- 
! liwego smogu. 

Autorami projektu instalacji eteru 
są pracownicy Ośrodka Badawczo- 
-Rozwojowego przy MZRiP i Zak- 
ładowe Biuro Projektów. W ciągu je- 
« _ dnego roku przygotowany został pro- 
'  jekt i zakończona będzie jego reali- 

zacja. 


" w 


: W gazecie kopalni „Rozbark” w 
Bytomiu — „NASZE SPRAWY” nr 
7/77 — opublikowany został artykuł 
pt. „We wspólnym interesie”. Rzecz 
dotyczy spotkania  przedstawiciełi 
kopalni i Urzędu Miejskiego. 


Co było tematem? Zagadnienie 
pierwsze to konieczność uzyskania 
terenów w pobliżu kopalni pod bu- 
downictwo mieszkaniowe. Jest to dla 
zakładu sprawa dużej wagi, gdyż 
trzeba ograniczyć uciążliwe dojazdy 
górników do pracy. Uzgodniono, że 
kopalnia uzyska takie tereny. Druga 

, sprawa to upiększenie dzielnicy. O- 
'. bie strony zainteresowane są tym, 
aby ulica wlotowa od Chorzowa była 
wizytówką Bytomia. Omówiono kil- 
ka jeszcze innych spraw ważnych dla 
kopalni i miasta, poszukując sposo- 
bów ich rozwiązania we wspólnym 
interesie. 


* 


„ELTRA” nr 95 96 77 (gazeta Za- 
kładów Radiowych „Unitra—Eltra" 
w Bydgoszczy, Białogardzie i Gnie- 
,. wie) donosi z Białogardu, że w kon- 
,  cowy już etap weszły przygotowa- 
nia związane z uruchomieniem w za- 
, kładzie produkcji anten teleskono- 

wych. | 8 
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„Jest to nowa produkcja w zakładzie, 
a więc rozpoczęliśmy od  przyuczenia 
pracowników (...) Należy stwierdzić, że 
jakościowo detale 6ą dobre, ale wYdaj- 
ność pracy. kształtuje się w granicach 
40 proc. Oczywiście, trzeba tu wziąć pod 
uwagę stosunkowo krótki okres produ- 
kcji, 


wprawy przy montażu”. 


Z gazety Huty „Batory” w Chorzo- 
wie — „NAPRZÓD HUTNICY” nr 
255/77 — dowiadujemy się, że w 
pierwszych dniach maja została od- 
dana do użytku załogi nowa stołów- 
ka pracownicza. Całość prac została 
wykonana w rekordowo krótkim 
czasie, bo od pierwszych wykopów 
pod fundamenty do ostatecznego wy- 


kończenia obiektu, wraz z instalo- 
waniem kosztownej aparatury ku- 


chennej, minęło zaledwie półtora ro- 
ku. 


a tym samym brak odpowiedniej 


„W stołówce może spożywać obiad 20 


przy 
przewidzianej czterokrotnej rotacji peo- 


konsumentów jednorazowo, co 


zwoli wydać 800 obiadów dziennie. Bax 
szybkiej obsługi 
80 osób, 
rotacji będzie mógł wydać posiłki dla 


500 osób”. 


pomieści jednorazowe 


a więc przy dziesięciokrotnej 


i * 

„Birlec czyli nowoczesność w obró- 
bce cieplnej” — to tytuł artykułu 
wydrukowanego w „BUDUJEMY 
SAMOCHODY” nr 19 77 (gazeta Fa- 
bryki Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach). Z jego treści wyni- 
ka, że proces obróbki cieplnej w 
FSC przechodzi małą rewolucję te 
chnologiczną za sprawą dwóch agre- 
gatów automatycznych firmy „Bir- 
lec”. 


. 


„Teraz 250 kg detali na godzinę. je- 


szcze parę tygodni temu zaledwie 18 
Dziś w jednym urządzeniu przebiega ca- 
łość obróbki 


metodzie każda operacja 


ciepinej, w „klasycznej 
wykonywana 
była oddzielnie przy udziale pieca sSzy- 
bowego, myiki, 


transportu, Do tego do- 


chodził duży wysiłek hartownika. Obe- 
cnie człowiek sprawdza tylko na wskaż- 


nikach prawidłowość przebiegu cyklu”. 


LEKTOR 
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Lipcowy numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu 


Artykuł sekretarza generalnego KC 
SED, przewodniczącego Rady Państwa 
NRD, Ericha Honeckera „60 lat walki 
e pokój i szczęście ludzkości” — po- 
święcony jubileuszowej rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji  Paż- 
dziernikowej, otwiera lipcowy numer 
„PPIS” 

„Ruch komunistyczny przeżywa bar- 
dzo ważny, decydujący okres swych 
dziejów — rozpoczyna artykuł pt 
„Konsolidacja komunistów — właściwą 
drogą do sukcesu sprawy pokoju i So- 
cjalizmu” zastępca członka Biura Pol:- 
tycznego i sekretarz KC KPZR, Borys 
Ponomariow. ,,..Coraz silniej — pisze 
autor — oddziałuje on na bieg i cha- 
rakter wydarzeń na Świecie. Nie ma 
obecnie takiego problemu polityki mię- 
dzynarodowej o żywotnym znaczeniu, 
który można by rozwiązać nie uwzslę- 
dniając stanowiska ruchu komunisty- 
cznego”. 

„Upowszechnienie żywego marksiz- 
mu wśród mas” tu tytuł artykułu sek- 
retarza KC Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej Imre Gyóri, omawia- 
jący troskę partii o stałe podnoszen:e 
poziomu ideowo-politycznego członków 
partii i całego narodu oraz dążenie 
WSPR, by „praca polityczno-wychowa- 
wczą w pełni odpowiadała wYmaka- 
niom budowy rozwiniętego socjalizmu”. 

W cyklu publikacji o naukach płyną- 
cych z wydarzeń w Chile czytelnicy 
znajdują kolejny (piąty) artykuł Gladys 
Marina, członka Komisji Politycznej KC 
Komunistvcznej Partii Chile, zatytuło- 
wany „Kłasa robotnicza i jej polityka 
sojuszów”. 

O współpracy czechosłowackich ko- 
munistów z innymi siłami rewolucyjny- 
mi oraz demokratycznymi, realizowanej 
w formie wspólnego frontu narodoweg3 
pisze Tomas Travnicek, członek KC 
KPCz, zastępca przewodniczącego KC 
Frontu Narodowego CSRS. 

„Partia a budownictwo rozwinięteze 
socjalizmu” pod tym tytułem „PP.S” 
zamieszcza wywiad przeprowadzony 2 
miedzy innymi 2: prof. A. Łopatką 
zastępcą członka KC PZPR dyrektorem 
Instytutu Państwa i Prawa PAN, A. Or- 
zą, zastępcą kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC PZPR. prof. A. Do- 
bieszewskim, dyrektorem Instytutu Nau- 
ki o Partii WSNS przy KC PZPR, de 
K. Ostrowskim, wicedyrektorem Insty= 
tutu Podstawowych Problemów Na:x- 
sizmu-Leninizmu KC PZPR oraz z pia* 
cownikami tegoż Instytutu doc. doc. I. 
Błuszkowskim i B. Ratusiem oraz dr G. 
J. Wawrzyniakiem, K. Konstańskim > 
raz M. Szyszką. 
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POLITYKA, SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


Cel: dobro człowieka pracy 


TADEUSZ RUDOLF 


Członek KC PZPR, 
Minister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 


godnie z postanowieniami VII Zjazdu PZPR realizujemy 

z całą konsekwencją aktywną politykę społeczną zapo- 
czątkowaną po VI Zjeździe, której głównym celem jest do- 
bro człowieka pracy. Polityka ta zdała egzamin życia. Po- 
twierdziła się w praktyce generalna zasada jedności i wza- 
jemnego uwarunkowania rozwoju społecznego i rocwoju 
gospodarczego. 


M. ając na uwadze główne cele społeczne wytyczone przez 
VII Zjazd partii, realizujemy politykę pełnego i racjo- 
nalnego zatrudnienia, aktywną politykę płac oraz wszech- 
stronną działalność socjalną i bytową.:- 


Zadania w dziedzinie zatrudnienia 


Politykę pełnego i racjonalnego zatrudnienia w tym pię- 
cioleciu realizujeny w warunkach zmniejszonego przyrostu 
zasobów pracy (o 0,9 min osób w 'porównaniu z okresem 
1971—1975) oraz coraz ostrzej rysującego się deficytu kadr. 

Trudności kadrowe pogłębia występujący miejscami zbyt 
duży wzrost zatrudnienia. W niektórych przedsiębiorstwach 
przemysłowych w pierwszych czterech miesiącach tego roku 
był on wyższy od planowanego dla całego roku 1977. 


Kierownictwa zakładów pracy i jednostek nadrzędnych, 
a także instancje partyjne i organy samorządu robotniczego 
muszą w tej sytuacji zwrócić uwagę na pełne i należyte wy- 
korzystanie istniejących czynników produkcji, efektywne u- 
żytkowanie maszyn i urządzeń oraz podnoszenie kwalifika- 
cji kadr już zatrudnionych. Te czynniki, jak też sprawna or- 
ganizacja pracy oraz stosowanie nowoczesnej techniki i tech- 
nologii, powinny nam przynieść poprawę w dziedzinie racjo- 
nalizacji zatrudnienia, a także dalszą poprawę efektywności 
gospodarowania i wzrost społecznej wydajności pracy. 

W roku 1976 podjęto szereg nowych przedsięwzięć, które 
powinny sprzyjać dalszej racjonalizacji zatrudnienia. We 
wszystkich zakładach pracy powołano komisje przyjęć do 
pracy, w których biorą udział przedstawiciele organizacji 
społeczno-politycznych. Działalność tych komisji ma na celu 
zapobieganie takim negatywnym zjawiskom, jak nie uzasad- 
nione faktycznymi potrzebami zwiększanie zatrudnienia, za- 
trudnianie niezgodne z wykształceniem i wyuczonym zawo- 
dem pracownika, zawyżanie poziomu płac nowo przyjmowa- 
nym pracownikom itp. 

Wprowadzono również opracowywanie przez wszystkie za- 
kłady rocznych programów przyjęć nowych pracowników. 
Programy te stanowią dla organów pośrednictwa pracy pod- 
stawę do kierowania kandydatów do zakładów. Jedną z obo- 
wiązujących zasad jest uwzględnianie w programach rzeczy- 
wistych potrzeb produkcyjnych. 

Opracowano i wprowadzono w życie system przygotowy- 
wania — z odpowiednim wyprzedzeniem — programów kom- 
pletowania i szkolenia załóg dla nowych zakładów. Przy opra- 
cowywaniu i weryfikacji tych programów konieczne jest 
przestrzeganie przez inwestorów zasady rekrutowania praco- 


wników posiadających najwyższe kwalifikacje, zarówno z 
punktu widzenia wykształcenia, jak i doświadczenia prakty- 
cznego — w celu prawidłowego opanowania eksploatacji no- 
woczesnych maszyn i urządzeń; ich prawidłowej konserwacji 
i przestrzegania zasad nowoczesnej technologii i organizacji 
pracy. Niezbędne jest również rozwijanie różnych form dzia- 
łalności szkoleniowej. Dotyczyć to powinno nie tylko nowych 
zakładów przemysłowych, ale przedsiębiorstw, zakładów i in- 
stytucji szeroko pojętej sfery usług. 

Metody działania w zakresie racjonalizacji zatrudnienia 
muszą być wzbogacone nowymi przedsięwzięciami w dzie- 
dzinie doskonalenia organizacji pracy w zakładach i dzia» 
łaniami o charakterze dyscyplinującym, mającymi na celu 
ograniczenie strat czasu pracy. Brak w tej dziedzinie zdecy=> 
dowanej poprawy, a w pierwszym kwartale br. zanotowano 
wyższy niż w analogicznych kwartałach w latach 1973—1976 
poziom czasu nie przepracowanego w gospodarce uspołecznio= 
nej w sferze produkcji materialnej. Jak wynika z badań, 
w wielu przedsiębiorstwach na stanowiskach roboczych wy- 
stępują straty czasu pracy większe od liczby godzin nie prze- 
pracowanych z tytułu absencji. Straty tego czasu z winy 
pracowników i z przyczyn organizacyjno-technicznych wy- 
noszą od 6 do 10 proc. (i więcej) czasu zmiany roboczej, 

W tej sytuacji realizacja programów poprawy wykorzysta 
nia czasu pracy i przyczyny wzrostu liczby godzin nie prze- 
pracowanych powinny być przedmiotem okresowych analiz 
i stałego zainteresowania kierownictw zakładów pracy i jed- 
nostek nadrzędnych. Niezbędna jest współpraca z organiza- 
cjami związkowymi i społecznymi oraz z ogniwami samorzą- 
du robotniczego w kształtowaniu właściwego klimatu spo- 
łecznego wokół dyscypliny pracy w przedsiębiorstwach. 


Polityka i dyscyplina płac 


Polityka płac powinna sprzyjać racjonalizacji zatrudnienia 
4 wzrostowi społecznej wydajności pracy. Wyrazem konty- 
nuowania w latach 1976—1977 aktywnej polityki płac jest 
wzrost dochodów ludności nie tylko z tytułu wzrostu zatrud- 
nienia, ale również bonsekwentnie realizowanych podwyżck 
i regulacji płac. 


W roku 1976 regulacjami objęto lącznie ponad 3,5 min zatrudnio* 
nych, a także 2,4 min osób dodatkami stażowymi. W rezultacie 
w latach 1972—1976 regulacjamd płac objęto wszystkich zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej, a dodatki stażowe w końcu roku 
1976 pobierało 10,2 min osób. W br. podwyższono najniższe wynagro- 
dzenie do 1400 zł, co spowodowało, że ok. 195 tysiącom pracowników 
gospodarki uspołecznionej podwyższono stawki najniższego wynagro- 
dzenia bądź stawki bezpośrednio po nich następujące. 


Polityka płac, realizowana zgodnie z zasadą „każdemu we- 
dług jego pracy”, wymaga bezwzględnego łączenia wzrostu 
płac ze wzrostem wydajności pracy, a w rezultacie różnico- 
wania płac w zależności od wkładu każdego pracownika w 
tworzenie wartości materialnych, społecznych i kulturalnych. 
W praktyce bywa niestety, że odstępuje się od tych zasad, nie 
przestrzega się przepisów płacowych. Wyraża się to w za- 
wyżaniu stawek osobistego zaszeregowania, nieuzasadnionych 
wypłatach premii i nagród, niekorygowaniu norm pracy mi- 
mo wzrostu technicznego uzbrojenia pracy i zmian warun- 
ków techniczno-organizacyjnych. Naruszenia dyscypliny płac 
ograniczają możliwości zwiększania płac tam, gdzie jest to 
w pełni uzasadnione. Mają też negatywny wpływ na równo- 
wagę rynkową. 

W zakresie gospodarowania funduszem płac musi obowią- 
zywać pełna dyscyplina w przestrzeganiu obowiązujących za- 
sa4. Cbowiązuje to również te organizacje gospodarcze, które 
dzieiają od br. w zmodyfikowanym systemie WOG. Od kie- 
rownictw zakładów pracy zależy przede wszystkim, czy Sy- 


stem płac będzie lepiej spełniać założone funkcje w podnosze- 
niu wydajności pracy i jakości produkcj:. Konieczne iest 
ścisłe przestrzeganie zasad wydatkowania środków z fundu- 
szu płac oraz funduszów pozapłacowych. 


- Kierownictwa zakładów pracy zobowiązane są do wyko- 
rzystywania tych przepisów Kodeksu Pracy, której okre- 
śiają instrumenty oddziaływania na jakość i wydajność pra- 
cy. na podnoszenie świadomej dyscypliny społecznej w przed- 
siębiorstwach i zakładach pracy. Powszechnie należy też prze- 
strzegać zasady, że każde usprawnienie organizacji pracy, na- 
rzędzi, technologii itp. stanowi podstawę do zmiany norm 
pracy. 


Pieniężne świadczenia społeczne 


nadal realizujemy szeroki program pieniężnych świadczeń 
społecznych. Zwiększone zostały Świadczenia dla kombatan- 
tów i więźniów obozów koncentracyjnych; uchwalono nową. 
korzystną ustawę o świadczeniach z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych; wprowadzono nowe przepisy o 
ubezpieczeniu społecznym członków rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych i spółdzielni kółek rołniczych; podwyższono 
podstawy wymiaru emerytur dla nauczycieli; wprowadzono 
z dniem 1 marca br. nowe przepisy o ubezpieczeniu społecz- 
nym rzemieślników i niektórych osób wykonujących działa- 
Iność zarobkową na własny rachunek. 


Najdonioślejszym krokiem na drodze do realizacji uchwały 
VII Zjazdu partii jest niewątpliwie ustawa z dnia 31 marca 
br. o dalszym zwiększeniu emerytur i rent oraz e zmianie 
niektórych przepisów e zaopatrzeniu emerytalnym. Przepisy 
tej ustawy, która weszła w życie w dniu 1 maja br., są praw- 
nym wyrazem programu doskonalenia systemu emerytur 
i rent. 


Szczególne preferencje przyznane zostały najbardziej sę- 
dziwym emerytom i rencistom, osobom pobierającym renty 
przewidziane dla inwalidów wojennych, a także niektórym 
innym grupom emerytów i rencistów. Z mocy tej ustawy lik- 
widuje się obecnie stary portfel rent powypadkowych, stwa- 
rza emerytom i rencistom korzystniejsze warunki zarobko- 
wania. Rozwiązania przewidziane ustawą wymagają wielkich 
nakładów finansowych państwa. Już w tym roku przekroczą 
one znacznie 5 mld zł i wzrastać będą aż do ponad 18 mld zł 
w 1981 r. 


Historyczne znaczenie będzie także miało projektowane 
wprowadzenie systemu emerytur dla rolników. Wprowadze- 
nie emerytur dla rolników będzie jeszcze jednym dowodem 
konsekwentnej realizacji społeczno-gospodarczego programu 
partii, zapewniającego wszystkim obywatelom socjalne i eko-' 
nomiczne prawa. 


W wyniku decyzji Biura Politycznego KC PZPR z 8 lu- 
tego br. podjęto prace nad nową ustawą e powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym. Generalne założenia tej ustawy, 
która powinna być dokumentem określającym nasze przyszłe 
potrzeby I możliwości, będą przedstawione na II Krajowej 
Konferencji PZPR. 


Warunki pracy 


W latach 1976—1977 kontynuuje się szeroką działalność 
na rzecz poprawy warunków i bezpieczeństwa załóg. Podej- 
mowane w tym zakresie przedsięwzięcia charakteryzują się 
większym niż w latach ubiegłych zaangażowaniem instancji 
partyjnych i zwiazkowych, administracji państwowej i go- 
spodarczej w realizacji zadań wynikających z wytycznych 
Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium Rządu oraz Pre- 
zydium CRZZ. 


W rezultacie wprowadzenia wymogu sporządzania rocznych 
i pięcioletnich zakładowych, branżowycna i resortowvch pla- 
nów poprawy warunków pracy (jako nieodłącznej części Na- 
rodowego Planu Społleczno-Gospodarczcego) doprowadzono do 
zaprojektowania w skali całej gospodarki ponad 200 tys. 
przedsięwzięć typu technicznego, zwiazanych z inwestycia- 
mi, modernizacją, pracami naukowo-badawczymi, które po- 
winny przyczynić się do ograniczen' a zagrożeń wypadkowych, 
zdrowotnych i do poprawy warunków pracy ponad 1 mln 
pracowników. 


Należy wzmocnić współprace admin'stracji gospodarczej z 
ogniwami związkowymi, a zwłaszcza z inspekcją pracy, i kon- 
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sekwentnie egzekwować odpowiedzialność osób kierujących 
zospołami pracowniczymi za ochronę zdrowia i życia podie- 
złych im pracowników. Trzeba też dołożyć starań, by Kon- 
ierencje Samorządów Robotniczych poświęcone organizacji 
pracy i jej wpływowi na warunki pracy były jak najlepiej 
przeprowadzone, zwłaszcza w tych zakładach, w których sy- 
tuacja budzi najwięcej zastrzeżeń. Ustalenia KSR i przedsię- 
wzięcia założone w p!anie poprawy warunków pracy powin- 
ny być konsesweninie realizowane. 


Działalność socjalna 


Umocnienie funkcji socjalnej zakładów pracv, poszerzenie 
zażresu ich zadań i obowiązków w tej dziedzinie przynio- 
sia ustawa z roku 1973. Reforma umożliw:ła zakładom prowa- 
dzenie planowej działalności socjalnej, opartej na utworzo- 
nym we wszystkich zakładach pracy funduszu socjalnym. 
Konieczny jest obecnie wzrost efektywności wydatkowania 
Środków na cele socjalne i stałe ulepszanie gospodarności 
zakładów pracy w tej dziedzinie. Wydatki należy koncentro- 
wać na najważniejszych potrzebach socjalnych, zgodnie z u- 
znaniem załóg. Należy zapobiegać dekapitalizacji obiektów 
socjalnych i dążyć do optymalnego wykorzystania wolnych 
miejsc w domach wczasowych, w tym poza sezonem, zwłasz- 
cza na leczenie uzdrowiskowe. 


Na modernizację istniejących obiektów wypoczynkowych 
zakładów pracy i związków zawodowych oraz na zakonczenie 
budowy obicktiów wypoczynkowych o jednostkowej wartości 
kosztorysowej przekraczającej 10 mln zł przeznacza się w 
tvm roku poważne środki z Centralnego Funduszu Inwesty- 
cji Socjalnych. Srodki z tego Funduszu zostały przydzielone 
zgodnie z ustaleniami Prezydium Rządu, które zobowiązało 
resorty, urzędy wojewódzkie i organizacje spałdzielcze do 
pełnej koncentracji nakładów celem jak najszybszego za- 
kończenia tych inwcstycji. które nie zostały zakończone do 
końca roku 1916. Ich realizacja powinna spowodować przy- 
rost miejsc wypoczynkowych o ok. 42 tys. i 

Planowhnie socjalne powinno sprzyjać uporządkowaniu go- 
spodarowania zakładowymi funduszami. Doskonaląc kryvte- 
ria przydzielania świadczeń i planując ich rozdział. zakłady 
pracy w coraz szerszym stopniu powinny uwzględniać pe- 
trzeby kobiet samotnie wychowujących dzieci, rodzin wiclo- 
dzietnych oraz w trudniejszej syluacji materialnej, pracow- 
ników wykonujących prace ciężkie lub uciążliwe i młodych 
małżeństw, a takie byłych pracowników — emerytów i ren- 
cistów. 

Perspektywy lepszego zaspokajania potrzeb rodziny i bi- 
lans dorobku ostatnich lat są świadectwem znaczenia i wv- 
sokiej rangi, jakie partia przywiązuje do umocnienia rodzi- 
ny ijej funkcji społcczno-wychowawczych. 


Zzodnie z postanowieniem uchwały Rady Ministrów w 
sprawie Międzynarodowego Roku Kobiet poszczególne re- 
sorty opracowały programy działań do roku 1980, które są 
obecnie realizowane i powinny się przyczynić do uzyskania 
liczących się efektów. Prowadzi się szeroką działalność na 
rzecz wykorzystania sprzyjajacych warunków w postaci Sze- 
regu unormowań prawnych, zwłaszcza zawartych w Kodeksie 
Pracy. 


Pierwszy etap wdrażania w życie Kodeksu Pracy można 
uznać w zasadzie za zakończony. Szeroka popularyzacja za- 
sad, szkolenie służby pracowniczej i służb prawnych nakła- 
da na nie nowe zadania, sprowadzające się przede wszystkim 
do tego, aby przepisy Kodeksu funkcjonowały coraz lepiej 
w codziennej praktyce, aby konsekwen!tnie przestrzegane były 
prawa i obowiazki pracowników. 


sy 


Przedsięwzięcia okresu 1976—1977 świadczą o konsekwen- 
cji i dużym rozmachu polityki społecznej. Warunkiema pe- 
myślnej realizacji tej polityki jest aktywność społeczna i ini- 
cjatywa wszystkich ogniw społeczno-gospodarczych, kształ- 
towanie atmosfery dobrej i wydajnej pracy, dążenie da ze- 
spolenia w zakładach efektywnego działania na polu gospo- 
darczym z polepszeniem warunków życia i pracy załóg. Czli 
nasza działalność gospodarcza i produkcyjna musi być pod- 
porządkowana człowiekowi i jego potrzebom. 


TADEUSZ RUDOLF 
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Zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego 
_ KC PZPR 


we czerwca rozpoczęło się w Belgradzie spotkanie przygo- 
|.2 przedstawicieli ministrów spraw zagranicz- 
nych 35 państw — uczestników Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, która obradowała 2 lata temu w 


Helsinkach. 
C elem tego czerwcowego spotkania, jak głosi Akt Koń- 
cowy KBWE, jest „podjęcie decyzji w sprawie daty, cza- 
su trwania, porządku dziennego i innych warunków spotka- 
nia przedstawicieli wyznaczonych przez ministrów spraw za- 
granicznych” w celu przewidzianego Aktem Końcowym kon- 
tvnuowania wielostronnego procesu zapoczątkowanego przez 
KBWE w postaci pogłębionej wymiany poglądów „zarówno 
w sprawie wprowadzania w życie Aktu Końcowego i realizo- 
wania zadań określonych przez Konferencję, jak i = w kon- 
tekście rozważanych na niej problemów — w sprawie polep- 
szania ich wzajemnych stosunków, umacniania bezpieczeń- 
stwa i rozwijania współpracy w Europie, rozwijania procesu 
odprężenia w przyszłości”. 


rzypomnienie tych przewidzianych Aktem Końcowym 

KBWE założeń belzradzkiego spotkania wydaję się ko- 
nieczne, gdyż w ostatnim okresie nagromadziło się w publicv- 
styce krajów zachodnich wiele mitów i nieporozumień co do 
samego charakteru spotkania w Belgradzie. 


Spotkanie to, jak widać z treści Aktu Końcowego. ma ogra- 
niczony charakter, tj. określenie formalnych spraw związa- 
nych z przyszłym, jesiennym. właściwym spotkaniem, które 
z kolci służyć powinno „rozwijaniu procesu odprężenia w 
przyszłości”. Warto także do tego dodać, iż Akt Końcowy 
założył także wyrażnie, że do spotkań tych będą odnosić się 
wszelkie zasady procedury i metody pracy stosowane podczas 
samej Konferencji w Helsinkach i przygotowań do niej. A 
przypomniec wypada, że m.in. była to zasada tzw. consensus 
jako metody uzgodnien. Oznacza ona, że nie nie może być 
dyskutowane bez zgody wszystkich uczestników, a wszelkie 
ustalenia końcowe dyskusji mogą zapadać jedynie wówczas, 
gdy wszyscy uczestnicy gotowi są je aprobować. 


C 


Konferencja była przede wszystkim rezultatem zwycię- 
stwa realizmu w ocenie obiektywnej rzeczywistości nad wo- 
luntarystycznymi tendencjami hamowania, powstrzymywa- 
nia, a nawet cofania biegu dziejów. Była ona wyrazem uzna- 
nia potrzeby poszukiwania takiego modelu współczesnych 
stosunków międzynarodowych, który by odpowiadał aktual- 
nemu układowi sił. Poprzedziły ją wieloletnie wysiłki zmie- 
rzające do oparcia stosunków międzynarodowych na rceali- 
stycznych zasadach pokojowego współistnienia. Kończyła ona 
pewien etap tych wysiłków, a jednocześnie — przez przyję- 
cie po raz pierwszy w skali wielostronnej całego zespołu 
reguł postępowania, jakie stały się treścią Aktu Koncowe- 
50 — otworzyła nowy clap, 


zym była Konferencja w Helginkach, czym jest uchwalo- 
ny przez nią Akt Końcowy? 
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Akt Koncowy Konferencji — obok 10 podstawowych zasad, 
reguł postępowania nazwanych „dekalogiem helsipskim”, a 
opartych na znanych do tej pory prawno-międzynarodowych 
zasadach stosunków pomiędzy państwami, zawartych zarów= 
no w Karcie Narodów Zjednoczonych, jak i w całym szeregu 
dwustronnych traktatów i innych porozumień — zawiera tak- 
że prawie 600 zaleceń szczegółowych w sprawie wspoł- 
pracy państw w ich stosunkach politycznych. gospodarczych, 
w dziedzinie nauki, techniki, kultury, oświaty, kontaktów 
międzyludzkich itp. ; 

Jest wiec Akt Końcowy i kodyfikacją zasad, i programem 
działan. Jego punktem wyjścia jest uznanie i wzajemne 
poszanowanie ustrojowych różnie państw, które podpisami 
swych przywódców deklarują chęć współdziałania w speł- 
nieniu określonego programu. Obowiązek poszanowania u- 
strojowych różnic zawiera w sobie obowiązek poszanowania 
wszystkich wynikających z danego ustroju konsekwencji do- 
tyczących systemu własności, organizacji społeczeństwa, po- 
rządku prawnego uznanego przez to społeczeństwo za najbar- 
dziej odpowiadający na danym etapie model organizacji spo- 
łecznej. 


Uczestnicy Konferencji w Helsinkach w pełni świadomi by- 
li występujących pomiędzy nimi rożnic ustrojowych, a jesli 
mimo to zgodni byli i co do zasad. i co do programu wspól- 
nego działania, to dali tym świadectwo uznania wyższych, 
ponadustrojowych racji w dążeniu do zrealizowania ogoól- 
nych, nudrzednych celów. Kraje socjalistyczne, w tym i nasz 
kraj, zdawały sobie w pełni sprawę z charakteru, istoty i ce- 
lów swych konierencyjnych partnerów, z toczącej się wew- 
nątrz ich społeczenstw walki o strukturalne przemiany w wy- 
niku wystepujacych w ich łonie klasowych, politycznyh i e- 
konomicznych sprzeczności. Nie były, nie są i nie mogą być 
obojętne perspektywy tej walki, choć zgodnie z naszą idco- 
logią pozostają one wewnętrzna sprawą tych społeczeństw, 
jako obiektywny i nieuchronny proces rozwoju. W podejściu 
więc komunistów do pokojowego współistnienia państw © 
różnych ustrojach głęboko tkwi przekonanie, że stwarza ono 
w obecnym stadium rozwoju społecznego najbardziej dogod- 
ne warunki do realizacji światowego procesu rewołucyjne- 
£o. 


W podejsciu panstw kapitalistycznych, co ujawnia się zwła- 
Szcza w okresie po Helsinkach, tkwi natomiast dążenie do 
wykorzystania polityki odprężenia i pokojoweko wspołistnie- 
nia juko najbardziej dogodnej płaszczyzny wzmasania Ssu- 
biektywnych i woluntarystycznych dążeń do powstrzymy- 
wania i odwracania obiektywnych procesów społecznych nie 
tylko w łonie społeczeństw kapitalistycznych, ale także, i co 
jest sprzeczne z porozumieniami helsińnskimi, w łonie społe- 
czeństw krajów socjalistycznych. Ten polityczny wolunta- 
ryzm i subiektywizm próbuje się na Zachodzie przedstawic 
jako dażenie do nadawania procesowi odprężenia w stosun- 
kach międzynarodowych charakteru „drogi dwukierunko- 
wej”. Taką interpretację poprzedził okres rozpoczęty przez 
przeciwników odprężenia jeszcze przed Konferencją w Hel- 
sinkach, w którym przedstawiano odprężenie jako drosę 
jednokierunkowa, wygodną jedynie dla krajów socjalistycz- 
nych. Z takiej interpretacji czerpać mieli swe natchnienie 
przeciwnicy zwołania Konferencji, a potem przeciwnicy Aktu 


Roncowcego. 

NŃ owy okres rozpoczęty w Helsinkach to okres konfronta- 
cji koncepcji polhtyki odprężenia, konfrontacji  pojęc, 

wyobrażeń, a także konkretnych posuniec politycznych w ra- 

mach różnej interpretacji postanowień Aktu Koncowczo Nie 
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ma tu miejsca na szczegółową prezentację różnic w podejściu. 
Warto jednak przedstawić choć w ogólnych zarysach, jak 
nasz kraj interpretuje i realizuje postanowienia Aktu Kon- 


cowego.- 


Przebieg Konferencji I jej Akt Końcowy były przedmiotem 
dyskusji i uchwał Biura Politycznego i Prezydium Rządu w 
dniu 4.VIII.1975 r., czyli tuż po powrocie z Helsinek delegacji 
pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka, Sejmu PRL z 26.X.1975 r., uchwał ZSL i SD oraz 
platformy wyborczej FJN ze stycznia 1976 r. Przekładając 
zalecenia Aktu Końcowego na Język konkretnych zadań re- 
sortów i instytucji, Rada Ministrów podjęła w marcu 1976 r. 
uchwałę w tej dziedzinie. 


Można więc śmiało powiedzieć, łe Akt Końcowy stał się w 
ten sposób integralną częścią polityki partii i rządu zarówno 
w sprawach wewnętrznych, jak I zagranicznych. W rezulia- 
cie Polska angażowała się na płaszczyźnie wielostronnej i w 
stosunkach dwustronnych w realizację Aktu Końcowego. 


Na płaszczyźnie wielostronnej np. Polska zaangażowała się 
w formułowanie inicjatyw — w ramach Układu Warszaw- 
skiego — w sprawie układu o wyrzeczeniu się użycia broni 
jądrowej pomiędzy państwami-uczestnikami KBWE oraz w 
sprawie nierozszerzania istniejących w Europie ugrupowań 
polityczno-wojskowych. W dziedzinie współpracy ekonomi- 
cznej natomiast Polska angażowała się w inicjatywę ZSRR 
dotyczącą zwołania kongresów poświęconych ochronie Śro- 
dowiska, transportu i energetyki, w inicjatywę określonych 
form współpracy pomiędzy RWPG i EWG aktywnie uczest- 
niczy w pracach Europejskiej Komisji Gospodarczej, a o- 
statnio w pracy Międzynarodowej Organizacji Pracy nad 
realizacją zaleceń Aktu Końcowego dotyczących wielostron- 
nych wysiłków i inicjatyw. 


Na płaszczyźnie dwustronnej doprowadziliśmy do potwier- 
dzenia w dwustronnych dokumentach zasad stosunków mię- 
dzynarodowych, ujętych w Akcie Końcowym, z szeregiem 
państw, m.in. z USA, Francją, Portugalią, RFN, Wielką Bry- 
tanią, Holandią i Norwegią. Nawiązane zostały stosunki dyvp- 


lomatyczne z RFN, Portugalią, Irlandią i Hiszpanią, w re-. 


zultacie czego Polska utrzymuje obecnie stosunki dyploma- 
tyczne z wszystkimi uczestnikami KBWE. Polska zapraszała 
obserwatorów na przeprowadzane manewry wojskowe „Tar- 
cza 76”, nasi obserwatorzy uczestniczyli także w manewrach 
w ZSRR, Jugosławii, Szwecji. W zawartych przez Polskę od 
Helsinek ponad 15 umowach gospodarczych wprowadzone 
zostały z naszej inicjatywy odpowiednie sformułowania po- 
wołujące się na postanowienia Aktu Końcowego. Polska co- 
raz aktywniej uczestniczy w międzynarodowym obrocie go- 
spodarczym, w negocjacjach gospodarczych stale wysuwa po- 
trzebę wychodzenia poza dotychczasowe, tradycyjne metody 
handlu, starając się coraz większą wagę przywiązywać do 
nowoczesnych form wymiany, a więc zwiększenia kooperacji 
w obrocie międzynarodowym. 


We współpracy w dziedzinie kultury, informacji i kontak- 
tów mamy również do zanotowania znaczne osiągnięcia. Oto 
np. w zawartych w tym czasie umowach o współpracy kultu- 
ralnej z Austrią, Belgią, Danią, Finlandią, RFN, Francją, 
Grecją, Hiszpanią, Norwegią, Portugalią, Szwecją, Turcja 
i Włochami wprowadzone zostały postanowienia zawarte w 
zaleceniach Aktu Końcowego. Gościmy rocznie ponad 1,5 
tys. dziennikarzy, niezależnie od ułatwień, jakie okazywane 
są działającej na stałe w Polsce grupie ponad 70 korespon- 
dentów zagranicznej prasy, radia i telewizji. W latach 1970- 
-76 nastąpił wielokrotny wzrost ruchu turystycznego, znie- 
siony został obowiązek wiz w stosunkach z Austrią, Finlandią 
i Szwecją. Proponowaliśmy również innym państwom stop- 
niowe wprowadzanie zwolnień od obowiązku wiz wjazdo- 
wych. Uproszczona została procedura udzielania wiz wjaz- 
dowych do Polski. Turyści z niektórych krajów mogą je u- 
zyskać na granicy. Uproszczone zostały znacznie wewnętrzne 
formalności paszportowe. 


Oprócz tych, jedynie przykładowo i oczywiście nie wyczer- 
pująco podanych działań Polski trzeba przypomnieć wew- 
nętrzne i jednostronne akty świadczące o woli partii i rządu 
pełnego realizowania zaleceń Aktu Końcowego. Oto np. Ra- 
da Ministrów rozporządzeniem z 6 lutego 1976 r. wprowadzi- 
ła ułatwienia dla tworzenia przedstawicielstw zagranicznych 
firm, a rozporządzeniem z 14 maja 1976 r. stworzyła możli- 
wość prowadzenia niektórych rodzajów działalności gospo= 
darczej przez przedsiębiorstwa zagraniczne; rektorom wyż- 
szych uczelni udzielono uprawnienia do bezpośredniego za- 
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wierania porozumień o prowadzeniu wspólnych badań nauko- 
wych z partnerami zagranicznymi itd., itp. 


Działalność PRL w zakresie realizacji Aktu Końcowego 
KBWE żywo potwierdza, że jesteśmy zainteresowani i goto- 
wi do pełnego przestrzegania jego zasad i wprowadzania w 
życie jego zaleceń. 


est jasną sprawą, że Akt Końcowy to długofalowy pros- 

ram działań — nie tylko na najbliższe lata, ale na dzie- 
sięciolecia. Zawiera on bowiem takie bogactwo myśli i wska- 
zań, że nawet przy najlepiej kształtującej się atmosferze 
międzynarodowych stosunków nie sposób byłoby go zrealizo- 
wać w krótkim wymiarze czasu. Nie zwalnia to oczywiście 
i nie powinno zwalniać rządów od maksymalnych wysiłków 
w celu rytmicznej jego realizacji. Spełnione jednak powinny 
być podstawowe po temu warunki. Jest to po pierwsze = 
kompleksowe, a nie selektywne traktowanie zaleceń w nim 
zawartych, przy przestrzeganiu sprecyzowanych dokładnie 
zasad postępowania w stosunkach międzynarodowych. Jest 
to po drugie — tworzenie w każdym z krajów odpowiedniej 
i korzystnej atmosfery politycznej dla umacniania sił opo- 
wiadających się wyraźnie za polityką odprężenia, izolowa- 
nie i eliminowanie przeciwników tej polityki. Jest to po 
trzecie — takie wpływanie na klimat międzynarodowych 
stosunków, aby wzrastało wzajemne zaufanie państw 1 Sspo- 
łeczeństw wskutek lepszego wzajemnego poznawania SIĘ. 


Okres, który dzieli Helsinki od Belgradu, wypełniony był 
w Europie intensywnymi działaniami różnych odłamów opi- 
nii publicznej na rzecz umacniania polityki odprężenia, ktoó- 
rej konkretny kształt nadała Konferencja Bezpieczeństwa 
i Współpracy. Wspomnieć tu wypada, nie tylko ze względu 
na jej pierwszą rocznicę, Konferencję Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych Europy, która w swym dokumencie u- 
dzieliła Aktowi Końcowemu zdecydowanego wsparcia, dek- 
larację Europejskiego Zgromadzenia Młodzieży, deklaracie 
organizacji związków zawodowych, organizacji chłopskich, 
kobiet, niedawnego Zgromadzenia Budowniczych Pokoju 
i wiełe innych. Wszystkie one świadczą o tym, że ludzie pra- 
cy naszego kontynentu uznali i uważają za swoją Sprawę 
troskę o losy pokoju, bezpieczeństwa i współpracy w Europie. 


Czy temu szerokiemu i realistycznemu nurtowi bedą w 
stanie zagrozić nieliczni przeciwnicy odprężenia. usiłujący 
korzystać z jego dobrodziejstw dla podeimowania różnych 
prób jego hamowania lub nawet-odwracania za pomocą w'- 
paczania jego treści i wprowadzania tym samym opini publi- 
cznej w błąd? Pytanie to istotnie rodzi się na podstawie a- 
nalizy publikacji wielu zachodnich środków masowego prze- 
kazu, posługujących się metodą zniekształcania rzeczy wistos- 
ci i prawdziwych intencji zwolenników odprężenia. 


Spotkanie w Belgradzie będzie mogło na to pytanie udzielic 
bardziej wiążącej odpowiedzi. Odpowiedź ta pozwoli ocenic, 
czy Akt Końcowy KBWE, „Wielka Karta Pokoju”, jak 
określił go I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek w 
swym przemówieniu w Helsinkach, ma szanse stać się wytyv- 
czną działania na dającą się przewidzieć przyszłość Europy. 


BOGUMIŁ SUJKA 


Leninowska sesja naukowa 
w Toruniu 


. Komitet Wojewódzki PZPR w Toruniu oraz Instytut 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu przy 
KC i Instytut Nauk Społecznych Uniwersytetu im. M. 
Kopernika zorganizowały sesję naukowę poświęconą 10; 
rocznicy urodzin W. I. Lenina. 


Uczestnicy sesji zapoznali się z referatami: dr Bogumi- 
ła Sujki, prof. dr hab. Tadeusza Jaroszewskiego, dr Zdzi- 
sława Pawluczuka, dr M. Szyszko i dr M. Urbańskiego. 

Sesja stanowiła interesującą formę wzbogacenia wiedzy 
ideologicznej aktywu. 
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Propaganda wizualna na wsi 


Pierwsze kroki 


EUGENIUSZ MICHALUK 


olejne spotkanie robocze aktywu propagandowego, organizowane w ramach 
cyklu narad regionalnych zaplanowanych przez Wydział Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR, dotyczyło zwiększenia udziału propagandy wizual- 
nej w rozwoju wsi. W naradzie, która odbyła się w Płocku, uczestniczyli przed- 
stawiciełe 7 województw (ciechanowskiego, elbląskiego, olsztyńskiego, ostrołęc- 
kiego, płockiego, skierniewickiego i włocławskiego) oraz zainteresowanych in- 


stytucji (m.in. KAW, PSP). 


w pracy politycznej na wsi zbyt rza- 
dko sięga się do bardziej nowoczesnych 
środków propagandy, choć prawdę mó- 
wiąc dawno już nie tylko książki, lecz 
i telewizory, magnetofony, sprzęt ra- 
diowy-stereo trafiły, i to w sporej i- 
lości, pod tzw. strzechę. Sprawa więc 
zwiększenia udziału propagandy  wi- 
zualnej w dalszym rozwoju wsi jest 
ważna i godna rozpatrzenia. Tym bar- 
dziej, że jak praktyka dowodzi, powo- 
łane w końcu 1972 r. gminne organiza- 
cje partyjne i ich komitety stały się 
silnym ogniwem w procesie umacnia- 
nia kierowniczej roli partii. KG zgro- 
madziły już wiele cennych doświadczeń 
w kierowaniu życiem politycznym i spo- 
łeczno-gospodarczym gminy i rozwią- 
zywaniu codziennych spraw wewnątrz 
partyjnych. 


Gminne ośrodki pracy ideowo-wy- 
chowawczej powinny zapewnić realiza- 
cję zadań  ideowo-wychowawczych i 
politycznych w zakresie określonym 
przez komitety gminne. Program dzia- 
łalności GOPIW ma być ściśle związa- 
ny z planem rozwoju społeczno-gospo- 
darczego gminy. Działalność propagan- 
dowa na wsi ze względu na, specyfikę 
środowiska nie jest jednak łatwa. Istot- 
nym, a zarazem dokuczliwym manka- 
mentem w działalności propagandowej 
jest niedostateczne rozpoznanie psycho- 

-społecznych uwarunkowań jej odbioru. 
Niezmiernie złożona problematyka spo- 
łecznej percepcji treści propagando- 
wych oraz uwarunkowania towarzy- 


szące jej ukształtowaniu na wsi wyma- 
gają szczególnej uwagi. 

Coraz wyraźniej toruje sobie drogę 
przeświadczenie, że trafna propaganda 
wizualna przynosi wymierne efekty w 
produkcji rolnej i hodowlanej. Stano- 
wi więc integralny składnik programu 
1 treści pracy ideowo-wychowawczej, 
zewnętrzną oprawę głównych proble- 
mów  społeczno-politycznych, którymi 
żyje społeczność wiejska. 

Wiadomo jednak, że wszelkie hasła 
i apele, podane w najatrakcyjniejszej 
nawet formie, nie odniosą właściwego 
skutku, gdy będą eksponowane w wa- 
runkach będących zaprzeczeniem ich 
treści. Każde hasło, każdy apel, z któ- 
rymi zwracamy się do relnika, jest na- 
tychmiast konfrontowany z konkretną 
sytuacją na wsi, w gminie. 

Skuteczność oddziaływania na społe- 
czenstwo wymaga stosowania nowocze- 
snych metod, kompleksowych rozwią- 
zań i stałego czuwania nad aktualoś- 
cią, mobilizującym charakterem ich 
treści, atrakcyjną i estetyczną formą. 
Organizatorzy propagandy wizualnej na 
wsi muszą pamiętać o podstawowej za- 
sadzie ogólnej, że nie wystarcza mówić 
„do ludzi”, trzeba zwracać się do okreś- 
lonej grupy społeczności wiejskiej czy 
też kolektywu prucowniczego dzialają- 
cego na wsi, do kobiet czy młodzicży. 
Wówczas dopiero osiagnąć można mobi- 
lizujący, wychowawczy czy inspiruiący 
charakter plastycznego przekazu. Łączy 
się to z przywróceniem propagandzie 


wizualnej jej funkcji agitacyjnej przez 
zwiększenie roli emocjonalnej i bliższe 
związanie z życiem. 

Jednocześnie trzeba pamiętać, że zgo- 
dnie ze specyfiką polskiego rolnictwa 
gminy różnią się między sobą pod 
względem społeczno-gospodarczym. W 
działalności propagandowej trzeba więc 
także zróżnicować plastycznie treści 
propagandowej, co w dużej mierze jest 
problemem nowym. 

Propaganda wizualna powinna  ek- 
sponować treści wynikające z zadań 
perspektywicznych i bieżących, uwzglę- 
dniać specyfikę danego środowiska do- 
robek i osiągnięcia, wskazywać ludzi 
dobrej roboty oraz ich inicjatywy. Je- 
żeli jednak galeria ludzi dobrej robo- 
ty w zakładach przemysłowych nie jest 
już rewelacją, to takie wyróżnienie lu- 
dzi na wsi, w pobliżu siedziby urzędu 
gminy, stanowi obecnie novum, warte 
szerszej. popularyzacji i naśladownic- 
twa. 

Zmiany w organizowaniu propazandyv 
i informacji wizualnej na wsi nie 
są dziełem przypadku ani subiektyw= 
nych odczuć. Są następstwem rozwoju 
społeczno-ekonomicznego, który wcho- 
dzi u nas — w produkcji rolnej i hodo- 
wlanej oraz organizowaniu pracy w go- 
spodarstwie rolnym — na drogę rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Fakty te 
podkreślają znaczenie propagandy wi- 
zualnej, a zarazem zobowiązują do jej 
ciagłego doskonalenia. 

Wydaje się, że przy opracowywaniu 
koncepcji rozwiązań propagandowych w 
gminach warto przyjąć następujące za- 
sady postępowania: 

© treści J2olitvczne craz ogólne zało- 
żenia powinny być ustalane przez ko- 
mitety gminne na wniosek GOPIW; 

© organizatorem i koordynatorem 
wykonania elementów plastyczno-grafi- 
cznych powinny być urzędy gmin. 

Zadaniem KG PZPR oraz naczelni- 
ków gmin jest włączenie wszystkich 
instytucji, zakładów cvacy i placówek 
do realizacji przyjętych zadan. Doty- 
czy to szczególnie porństwowych  go- 
spodarstw rolnych, rclniczych spółdziel- 
ni produkcyjnych, gminnych spółdzie!- 
ni, jak również wszystkich działają- 
cych na terenie gminy placówek kultu- 
ralno-oświatowych, jak kluby „Rolni- 
ka”, kluby „Ruchu”, a przede wszyst- 
kim gminne ośrodki kultury. 

Krok w kierunku wytyczenia zadań 
propagandzie wizualnej na wsi został 
dokonany. Warto czynić dalsze, aby 
propaganda wizualna stała się także na 
wsi wszechobecna. 
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KAZIMIERZ GIEROŃ 


Inspektor ŚKC PZPR 


ieczorowe uniwersytety marksizmu-ieninizmu stanowią najwyższą formę 
w systemie szkolenia partyjnego i główne ogniwo przygotowania wysoko 
kwalifikowanych kadr aktywu dla potrzeb działalności szkoleniowej i lektor- 


skiej. 


Głównym celem kształcenia w WUML jest przyswojenie sobie przez słucha- 
czy podstawowych zasad marksizmu-leninizmu, pogłębienie wiedzy o założe- 
niach programowych, strategii i taktyce działania naszej partii, tak w przeszło» 
ści, jak I na obecnym etapie budownictwa socjalistycznego. 


W maju br. odbyła się narada kie- 
rowników WUML poświęcona realiza- 
cji zaleceń dokumentu przyjętego 
przez Sekretariat KC PZPR w 1974 r, 
programującego pracę tej formy szkole- 
nia partyjnego, oraz wytyczeniu zadań 
na najbliższą przyszłość. Narada zosta- 
ła poprzedzona kontrolą działalności 
WUML w woj. nowosądeckim, poznań - 
skim, toruńskim i tarnobrzeskim, doko- 
naną przez sektor szkolenia Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC. Ną 
tle wyników kontroli i narady celowe 
wydaje się zwrócenie uwagi na kilka 
problemów związanych z obecnym sta- 
nem i dalszym rozwojem WUML. 

Na wstępie warto odnotować bardzo 
szybki rozwój tej formy szkolenia par- 
tyjnego w ostatnich trzech latach, 
zwłaszcza <aś po przeprowadzonej w 
1975 roku reformie administracji. Wy- 
magały tego potrzeby intensyfikacji 
pracy politycznej, zwłaszcza w instan- 
cjach pierwszego stopnia. Najlepiej zo- 
brazują to odpowiednie dane. Jeśli na 
dzień 1.III.1975 r. było 36 tys. słucha= 
czy i 364 filie WUMIL, te ebecnie stu- 
diuje na WUML blisko 57 tys. słucha- 
czy i działa 780 filii przy komitetach 
miejskich miejsko-gminnych i zakła- 
dowych. Rozwój ten był szczególnie 
szybki w nowych województwach. Na 
terenie obecnego województwa nowo- 
sądeckiego przed reformą administra- 
cji było np. 180 słuchaczy WUML, obe- 
cnie zaś ponad 1000. 

Wizytacje przeprowadzone w instan= 
cjach wojewódzkich i materiały przy» 


38 


gotowane na naradę w pełni uprawniają 
do sformułowania opinii, że założenia 
zawarte we wspomnianym dokumencie 
Sekretariatu KC są prawidłowo i kom- 
sckwentnie wcielane w życie. Wyraża 
się to przede wszystkim w przeszkole- 
niu na wysokim poziomie w dziedzinie 
marksizmu-leninizmu szerokiego grona 
aktywu partyjnego, aktywu organiza- 
cji młodzieżowych, działaczy sojuszni- 
czych stronnictw politycznych oraz ak- 
tywistów bezpartyjnych. 

Na uwagę zasługuje rozwój kształ- 
cenia aktywu robotniczego w dużych 
zakładach przemysłowych. Wielorakie 
zadania tego aktywu, zwiększenie się 
jego udziału we współzarządzaniu wy- 
magają bowiem coraz lepszego ideolo- 
gicznego i politycznego jego przygoto- 
wania. Obecnie w 260 filiach WUML 
studiuje prawie 11 tys. aktywistów ro- 


botniczych, co stanowi w porównaniu” 


do 1975 r. wzrost o ponad 30 proc. 

Zgodnie z potrzebami pracy politycz- 
nej na wsi po reformie administracji 
zaczęły powstawać fille WUML przy 
komitetach gminnych. Obecnie funkcjo- 
nuje blisko 180 filii z 8,5 tys. słucha- 
czy. 

W ostatnich trzech latach powstały 
także filie WUML na wielu uczelniach, 
m.in. w Gdańsku, Katowicach, Krako- 
wie, Poznaniu, Wrocławiu, mające na 
celu pogłębienie wiedzy ideologicznej 
aktywu partyjnego w środowisku pra- 
cowników naukowych. Warto odnotlo- 
wać, że przygotowywane są dwa prog- 
ramy WUML dla kadry naukowej z 


wyższych uczelni. Pierwszy z nich to 


„Roczne studium podstaw wiedzy mark- 
sistowsko-leninowskicj o człowieku w 
procesie pracy” — dla uczelni techni- 


cznych, rolniczych i ekonomicznych; 
drugi zaś — „Roczne studium wiedzy 
ekonomicznej” — dla uczelni humanis= 
tycznych. 


Od wiclu lat działają także wieczoro- 
we uniwersytety marksizmu-leninizmu 
w wojsku. 

Podczas wizytacji pracy WUML w 
wymienionych wyżej  wojewodztwach 
stwierdzono także, iż prawidłowe, zgo- 
dne z określonymi potrzebami pracy 
politycznej jest planowanie sieci szko- 
lenia WUML i dobór słuchaczy. Na 
szczególną uwagę zasługuje, że niektó- 
re instancje (m.in. w Poznaniu) orga- 
nizują filie WUML dla tych środowisk, 
których dotyczą uchwały Sekretariatu 
KC w sprawie wzmożenia pracy ideo- 
wo-wychowawczcj — jak budownictwo, 
handel i usługi, kolejarze. 

Z satysfakcją należy odnotować, że 
absolwenci WUML są coraz lepiej wy- 
korzystywani w pracy politycznej. Pra- 
cują oni głównie jako wykładowcy i 
seminarzyści w szkoleniu partyjnym, 
jak również w innych ogniwach pro- 
pagandy partyjnej i frontu idcologicz- 
nego oraz w różnych działach gospo- 
darki, oświaty i kultury. 

Niewątpliwie do ważnych osiągnięć 
należy skupienie przy WUML kadry 
naukowo-dydaktycznej, złożonej zaró- 
wno z pracowników naukowych wyż» 
szych uczelni, jak i towarzyszy pracu- 
jących w przemyśle, administracji i pła- 
cówkach kulturalnych. Kadra ta stano- 
wi jednocześnie trzon aktywu propagan- 
dowego i lektorskiego komitetów wo- 
jewódzkich. 


Wieczorowe uniwersytety marksizmu- 
-leninizmu coraz częściej organizują 
także sympozja i konferencje teorety- 
czne. Dla przykładu warto przytoczyć, 
że filia 6 WUML w Luboniu (woj. poz- 


nańskie) zorganizowała b. interesującą 
konferencję poświęconą „przemianom 
światopoglądowym, m.in. na  podsta- 


wie badań przeprowadzonych na te- 
renie miasta i gminy. 

Zgodnie z zaleceniami Sekretariatu 
KC Wydział Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej wraz z Wydawnictwem „Książka 
i Wiedza” pracuje nad wydaniem spe- 
cjalnych podręczników dla WUML. O- 
becnie dysponujemy dwutomowym op- 
racowaniem na temat międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego, ukazał się tak- 
że podręcznik pod redakcją A. Dobie- 
szewskiego '„Organizacja polityczna 
społeczeństwa socjalistycznego w Pol- 
sce”. W przygotowaniu są „Organizacją 
i zasady działania PZPR” W. Skrzydły 
i A. Koprukowniaka oraz „Podstawy 
wiedzy o partii” A. Dobieszewskiego. 
Jesienią br. wszczęte zostaną prace nad 
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przygotowaniem podręcznika  socjaliz- 
mu naukowego. 

Wymienione osiągnięcia i dorobek w 
pracy WUML nie oznaczają, że nie wy- 
stępują jeszcze tu i ówdzie niedociąg- 
nięcia, że nie przychodzi borykać się z 
wieloma bolączkami — mówiono o nich 
wiełe także na naradzie. Znalazły one 
swoje odzwierciedlenie we wnioskach, 
chciałbym więc przedstawić niektóre z 
nich. 

M Zwrócono uwagę na potrzebę sy- 
stematycznego doskonalenia planeowa- 
nia sieci szkołenia WUMRL, aby w peł- 
ni odpowiadała potrzebom pracy poli- 
tycznej, zapewniała wysoki poziom za- 
jęć 1 dobre przygotowanie absolwen- 
tów. Dotychczasowe doświadczenia 
i potrzeby pracy politycznej wymaga- 
Ją, aby znacznie szerzej rozwijać kształ- 
cenie w WUML aktywu robotniczego i 
wiejskiego. 

MB Wzrost rangi pracy ideologicznej 
partii, a zwłaszcza potrzeba rozwija- 
nia jej form agitacyjnych wymaga głę- 
bszych niż dotychczas studiów aktywu 
partyjnego w dziedzinie teorii propa- 
gandy socjalistycznej. W ramach tych 
studiów należy podejmować naukę re- 
toryki, rozwijać praktyczne umiejęt- 
ności działania propagandowego. 


8 Wprowadzony zostanie także w no- 


wym roku szkolenia — 1977/78 — na - 


wszystkich kierunkach WUMIL, zwłasz- 
cza na drugich latach studiów, blok 
tematyczny dotyczący wyższości socjali- 
zmu i krytyki kapitalizmu. 

M Zwrócono uwagę na potrzebę do- 
skonalenia wszystkich programów 
WUML, dostosowania metod pracy dy- 
daktycznej (z wykorzystaniem sprzętu 
audiowizualnego) do potrzeb tej formy 
szkolenia partyjnego. W związku z tym 
istnieje nieustanna potrzeba doskona- 
lenia pracy WUML ze skupioną wokół 
niego kadrą naukowo-dydaktyczną, za- 
pewnienia dla niej przez instancje par- 
tyjne odpowiedniego zasobu informa- 
cji 

M Istnieje potrzeba opracowań meto- 
dyki szkolenia partyjnego, a szczegól- 
nie metodyki pracy WUML. Znacznie 
więcej artykułów z tej dziedziny po- 
winno się ukazywać w „Ideologii i Po- 
lityce” oraz „Życiu Partii”. Warto tak- 
że zachęcić wyższe uczelnie do podej- 
mowania tej problematyki w pracach 
magisterskich i doktorskich. 

[D wieczorowe uniwersytety marksi- 
zmu-leninizmu, które skupiają wokół 
siebie: kadrę naukową wyższych uczel- 
ni i aktyw społeczno-polityczny z 


przemysłu, administracji i kultury, po- . 


winny w coraz większym stopniu być 
organizatorami dyskusji teoretycznych 
dla tej kadry i podejmować opracowa- 
nia odpowiednich problemów dla po- 
trzeb instancji. 


Propaganda wizualna 
w mieście 


TADEUSZ CZYSZKOWSKI 


Sekretarz KM PZPR w Złotowie 


onieważ wizualny przekaz propagandy, której oełem jest kształtowanie po- 
staw ideownych i społeczno-politycznych, zawiera duży ładunek emocjonal- 
ny ułatwiający osiąganie tego celu, instancja miejska w Złotowie poświęca w 
swej pracy wiele miejsca propagandzie wizualnej. Całokształtem spraw w tym 
związanych zajmuje się zespół politycznej propagandy wizualnej i ekonomicznej, 


działający w ramach MOPIW. 


W skład zespołu wchodzi 17 osób, w. 


tym oczywiście plastycy, dekoratorzy, 
nauczyciele zajęć plastycznych i techni- 
cznych, przedstawiciele większych zak- 
ładów pracy. Zespół inspiruje rozwiąza- 
nia propagandy wizualnej w mieście i 
kompleksowe jej eksporfowanie w za- 
kładach pracy oraz kontroluje jej ak- 
tualny stan. 

Nieodłącznym elementem organizo- 
wania propagandy wizualnej jest stała 
troska 6 ład, estetykę i porządek. Ład 1 
porządek jest bowiem najlepszym tiem 
dla wszystkich eksponowanych form 
plastycznych, zespół nadzoruje więc ró- 
wnież zagospodarowanie terenu. 

Aby uzyskać równomierne nasycenie 
miasta 1 zakładów pracy elementami 
wizualnymi, zespół opracowuje corocz- 
nie plan propagandy wizualnej. Plan ten 
określa cele, które mają być osiągnięte 
przy jej pomocy, oraz formy przekazu i 
wykonawców. Zespół przygotowuje ma- 
pę rozmieszczenia punktów propagandy 
wizualnej, przydziela poszczególne rejo- 
ny miasta zakładom pracy, które mają 
stale czuwać nad ich estetyką. Zakłady 
pracy zobowiązane są do wykonania w 
przydzielonych rejonach stałych  ele- 
mentów propagandy i w miarę potrzeb 
— elementów propagandy  okolicznoś- 
c'cwej. Młodzież szkolna również czuwa 
nad estetyką i porządkiem w rejonach 
ekspozycji propagandy wizualnej. 

Przy złotowskim Domu Kultury u- 
tworzono pracownię plastyczną będącą 
sekcją zespołu MOPIW, która udziela 
pornocy zakładom w zaprojektowaniu i 
wykonaniu oraz doborze odpowiednich 
treści 1 form propagandy ekonomicz- 
nej. 


Odrębnym zagadnieniem, którym 
zajmuje się zespół politycznej propa- 
gandy wizualnej, jest popularyzowanie 
ludzi dobrej roboty i osiągnięć zakła- 
dów pracy. W tym celu została ustano- 
wiona „Złota Księga ludzi zasłużonych 
w rozwoju miasta", galeria ludzi dobrej 
roboty i medal „Zasłużonego dla mia- 
sta Złotowa”. W zakładach pracy sto- 
suje się różnego rodzaju wyróżnienia. 

Ponieważ jednym z elementów dzia- 
łań propagandowych jest fotografia, 
staraniem złotowskich zakładów pracy 
utworzyliśmy przy gabinecie metodycz- 
nym MOPIW pracownię fotograficzną, 
przygotowującą materiały do wyżej wy- 
mienionych form wyróżniania ludzi. Po- 
nadto pracownia przygotowuje i ekspo- 
nuje dokumentację z uroczystości i im- 
prez politycznych. 

Poziom miejskiej propagandy wizual- 
nej jest zadowalający, warto jednak 
wzbogacić jej formy I sposoby oddziały- 
wania, zwłaszcza w zakładach pracy. 
Będziemy w tym celu tworzyć zespoły 
zakładowe, a w mniejszych zakładach 
powoła się odpowiedzialnych za propa- 
gandę wizualną. 

Zespół co roku dokonuje przeglądu 
miasta z punktu widzenia jakości i ter- 
minowości wykonania elementów pro- 
pagandy wizualnej, opracowuje odpo- 
wiednie zalecenia i na naradzie z odpo- 
wiedzialnymi przedstawicielami zakła- 
dów pracy ustala formy i terminy ich 
realizacji oraz realizacji planów. 

Egzckutywa Komitciu Miejskicgo kil- 
ka razy w roku dokonuje oceny 
ładu, estetyki 1 porządku oraz stanu 
propagandy wizualnej, wskazując dalsze 
kierunki i zadania w tym zakresie. 
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yraktykach studenckich, szczególnie robotniczych, organizowanych przed 
( rokiem studiów, mówiło się i pisało źle. Złą opinię na ich temat miały 
uczelnie, złą również zakłady pracy, niezadowoleni byli przyszli studenci. Mó- 
wiło się — a i rzeczywistość często była taka — że młodzież nig ma co robi6 
w przedsiębiorstwach, że się obija, a jeśli jest wykorzystywana, to tylko do 
porządkowych prac. Ale to już przeszłość. Przynajmniej dla młodzieży z Po- 


litechniki Warszawskiej. 


Zaczęło się cztery lata temu, gdy pro- 
biem praktyk studenckich stanął w 
centrum uwagi Komitetu Zakładowego 
PZPR. Zbadanie sprawy powierzono 
tow. Niewęgłowskiemu, przewodniczą- 
cemu Komisji Rewizyjnej, oraz tow. 
Stahlowi, członkowi Egzekutywy KZ 
Mieli dokonać analizy sytuacji i wysu- 
nąć postulaty zmierzające do radykal- 
nej poprawy. Jednocześnie władze ad- 
ministracyjne uczelni powołały rek- 
torską komisję do spraw praktyk, któ- 
rej przewodniczącym został tow. Nie- 
węgłowski, a jego zastępcą — tow. 
Stahl. 

— Problem był niebagatelny — mówi 
tow. Niewęgłowski — biorąc pod uwagę 
nawet tylko liczbę studentów naszej u- 
czelni, którzy w ciągu jednego roku od- 
bywają różne praktyki — począwszy od 
robotniczych, a skończywszy na dyplo- 
mowych. Jest to ok. 11 tys. osób. O 
randze problemu od strony merytory- 
cznej i wychowawczej nie ma nawet co 
mówić, tak jest oczywista. | 

Postulaty wysunięte przez komisję 
zmierzały w trzech kierunkach: bliż- 
szego zainteresowania zakładów pracy 
praktykami, włączenia studentów do to- 
ku produkcyjnego . przedsiębiorstwu, 
maksymalnego związania praktyk zero- 
wych (przed I rokiem studiów) z kie- 
runkiem wydziału, na którym student 
ma podjąć naukę. 

Wnioski zostały przyjęte przcz władze 
administracyjne i polityczne uczelni i 
nadszedł czas ich żmudnej realizacji. 
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Największy kłopot — wskaźniki 


— Anie było to łatwe zadanie — mó- 
wi tow. Stahl. — Na pierwszy ogień 
wzięliśmy problem selekcji przedsię- 
biorstw. Zależało nam na takim usta- 
wieniu sprawy, aby obie strony wi- 
działy dla siebie korzyści. Dla nas naj- 
ważniejsze były dwa elementy — strona 
poznawcza i wychowawcza praktyk. W 
rzeczywistości sprawa sprowadza się do 
tego, że jako warunek stawiamy włącze- 
nie studentów do procesu produkcji, 
a nie tylko do prac porządkowych. Obli- 
czyliśmy również szacunkowo, że stu- 
dent może być wydajny w 50—70 proc. 
na swym stanowisku pracy. I to był 
zysk przedsiębiorstwa. Ponieważ prak- 
tyki odbywają się w okresie nasilenia 
urlopów — jest wiele stanowisk nie ob- 
sadzonych, na których studenci mogą 
pracować, więcej stałych pracowników 
może iść na urlop. Większość zakła- 
dów pracy wyraziła zgodę na te wa- 
runki. 

Największy kłopot był 1 jest ze 
wskaźnikami wydajności pracy i fluk- 
tuacji pracowników. W pierwszym wy* 
padku studenci obniżają ten wskaźnik, 
ale okazuje się, że w skali rocznej za- 
ledwie o ułamki procenta. W drugim 
wypadku — podnosili wskażnik, trze- 
ba było szukać wyjścia. 

Niektóre przedsiębiorstwa wpisują ich 
do innej rubryki — pracowników za- 
trudnionych okresowo, co nie ma zasa* 
dniczego wpływu na wskaźnik fluktua- 


cji. Ale problem ten ciągle domaga się 
generalnego rozwiązania. Praktyki stu- 
denckie muszą się odbywać i w. przy* 
szłości będą procentować fachowością 
inżynierów — a wskaźniki i rubryki 
pozostają nie zmienione — co niejed- 
nemu _. dyrektorowi przedsiębiorstwa 
spędziło sen z powiek przynajmniej na 
jedną noc. 

Do czego doprowadziło takie posta- 
wienie sprawy przez uczelnię? 

— Mamy obecnie — stwierdza tow. 
Niewęgłowski — przedsiębiorstwa, któ- 
re od paru lat z nami współpracują. 
Wystarczy wymienić takie zakłady, jak 
FSO, Zakłady im. Nowotki, Kasprzaka, 
Róży Luksemburg, „Omig”, „Awia”, 
„Beton—Stal”, Przedsiębiorstwo Budo- 
wlane Huty „Warszawa”, „Elektromon- 
taż” i wiele innych. 

Sytuacja, jeśli chodzi o stosunck 
przedsiębiorstw do praktyk studen- 
ckich, radykalnie się zmieniła. To one 
teraz dobijają się o studentów, chociaż 
— jak stwierdzają towarzysze z uczel- 
ni — nie zawsze jeszcze wiedzą, jak ich 
zatrudniać. 


Kto uczelni pomaga? 


Sytuacja taka jest rezultatem wys:ł- 
ków nie tylko uczelni. Wiele pomocy 
okazały władze administracyjne i par- 
tyjne. Min. Przemysłu Maszynowego np. 
pomogło w zwalczaniu przeszkód typu 
administracyjnego, normując sytuację 
od strony formalnej w swych przeds:ę- 
biorstwach. 

Duże zainteresowanie I pomoc okazu- 
je Komitet Dzielnicowy PZPR Wiursza- 
wa—Śródmieście. To z jego pomocą u- 
dało się na początku przekonać w.elu 
dyrektorów przedsiębiorstw, że student 
podczas praktyk powinien być trakto- 
wany jako pracownik. A potem zaczęło 
to procentować. 

— Kiedvś — wspomina tow. Stahl — 
sypnęło się nam dużo telefonów z no- 
wyąh zakładów pracy z ofertą przyję< 
cia studentów na praktyki. Zastanaw.a- 
liśmy się, skąd to nagłe zainteresowa- 
nie? Okazało się, że jeden z dyrektorów 
na plenum KD pochwalił się rezulta- 
tami praktyk studenck:ch i oferty s.ę 
posypały. 

Na szczególną uwagę zasługuje wspoł- 
praca Komitetu Zakładowego uczelni s 
Komitetem Dzielnicowym PZPR war 
szawa—Wołla. 

— Komitet Dzielnicowy na Woli jest 
tak zaangażowany w tę współpracę — 
podkreśla tow. Niewęgłowski — iż po- 
maga nam w sposób przekraczający na- 
węt nasce oczekiwania. Zwołano mp. w 


KD naradę dszeżtoiiie do spraw-tech- 
nicznych _ wolskich -zakładów pracy. 
„Czy wiecie, że Politechnika ma taki sy- 
stem praktyk? Jak to wykorzystujecie?” 
— padło pytanie pod adresem dyrekto- 
rów. I znowu potem mieliśmy dużo tele- 
fonów z ofertami. 

A że studenei mogą wydajnie pra- 
cować, niech świadczą chociażby podzię- 
kowania na piśmie, a wśród nich od 
dyrektora przedsiębiorstwa produkują- 
cego coca-colę, Jeg go zdaniem produk- 
cja ruszyła w terminie właśnie dzięki 
pracy studentów. I pierwsze dwie 


ZR SZA © 


Pierwsza praca w dużym przedsiębiorstwie 


skrzynki ceoca-coli w Warszawie przy- 
szły na zakończenie praktyki do naszych 
studentów. 


Hufiec, komendant i i jego zastępca 

— to, najogólniej rzecz biorąc, struk- 
tura organizacyjna jednej grupy prak- 
tykantów. W jej skład wchodzi ok. 30 
studentów. Komendantem jest zazwy- 
czaj pracownik naukowo-dydaktyczny 
uczelni, natomiast jego zastępcą — stu- 
dent starszego roku, zatrudniony na ten 
okres przez zakład pracy. 

Wszyscy praktykanci muszą spełnić 
normalne warunki przyjmowania do 
pracy, przejść przeszkolenie bhp, zapoz- 
nać się z zasacami pracy na terenie 
przedsiębiorstwa. Są też ogólnie zapoz- 
nawani z charakterem produkcji, opro- 
wadzani po zakładzie itp. 

Od podjęcia pracy na określonym sta- 
nowisku student podlega bezpośrednio 
mistrzowi, brygadziście bądź kierowni- 
kowi wydziału. I tu zaczyna się ich o- 
gromnie ważna rola. Oni bowiem mają 
nauczyć podstawowych czynności za- 
wodowych, pomóc w dość krótkim ok- 


resię adaptacji, oni też powinni od- 


 działywać wychowawczo. I robią to, ale 


zbyt często — zdaniem towarzyszy z 
Politechniki — bardziej po matczynemu 
niż po ojcowsku. Na ogół cała załoga 
ciepło i serdecznie odnosi się do studen- 
tów i niekiedy jest to traktowane przez 
nich jako praca na warunkach ulgo- 
WYCIA. 

— Ten element — mówi tow. Niewę- 
głowski — trzeba będzie wspólnie z mi- 
strzami dopracować, dogadać, : ustalić 
nawet dość szczegółowe zasady postępo- 
wania. 


Fot. 8. Rosłanek 


" Zakład pracy dysponuje 
sankcjami w stosunku do 


oczywiście 
studentów 


k może np. zwolnić z pracy, co jest 


jednoznaczne z niezaliczeniem praktyki 
i skreśleniem z listy studentów. Takie 
przypadki zdarzają się jednak niezwyk- 


le rzadko. Na ogół wystarcza rozmowa 


przeprowadzona przez komendanta hu- 
fca i zagrożenie, że do czystego jeszcze 
indeksu zostanie wpisana nagana dzie- 
kańska, bowiem uczelnia też posiada 
swoje sankcje. Często się zdarza, iż 
niezbyt chętnego do pracy studenta 
sprowadzają „na ziemię” koledzy, np: z 
brygady w POOR Peach budow-= 
lanych. 


Nie samą pracą student żyje... 


..i po pracy powinien mieć godziwą 
rozrywkę. Troszczy się o to Rada U- 
czelniana SZSP. Organizacja ta wkracza 
w środowisko studenckie już podczas 
praktyk zerowych. Głównie zajmuje się 
studentami przyjezdnymi. Organizuje 
atrakcyjne imprezy bądź umożliwia u- 
dział w stałych imprezach. | 


Diaza Google 


Studenci podczas sakiyk sody 
dostają np. 50 stałych wejściówek do 
klubu studenckiego „Stodoła”, zniżko- 
we bilety do innych klubów, do stołe- 
cznych teatrów. W Domu Studenckim 
„Riwiera” działa w tym okresie kino 
wakacyjne z interesującym repertua- 
rem. Studenci mogą też uczestniczyć w 
autokarowych wycieczkach po Warsza-= 
wie i uprawiać sport. Stadion „Syre- 

a” jest dla nich codziennie po połud- 
niu czynny. Zakład pracy też zazwyczaj 
funduje im jakąś atrakcyjną imprezę. 


Natomiast uczelnia organizuje spot- 
kanie z władzami administracyjnymi i 
politycznymi oraz turniej wiedzy poli- 
tycznej. ; 


Oferta bogata. Czy z niej korzystają? 


*" Dużo i chętnie, choć niektóre osoby re- 


zygnują nawet z atrakcyjnych imprez, 
bo po pierwszej w swym życiu „praw= 
dżiwej” pracy są po prostu zmęezeni. 


Początek i koniec kłopotów 


Oczywiście, kłopoty bywają. Ale tych 
najbardziej typowych trudności zwią 
zanych z postawą studentów, ich sto- 
sunkiem go pracy, ich chęcią bądź nie- 
chęcią do rzeczywistego zaangażowania 
się w pracę towarzysze z Politechniki 
upatrują w dwóch źródłach. 


Pierwsze — to dom rodzicielski. Cią- 
gle jeszcze wielu rodziców niechętnym 
okiem patrzy na praktyki i stara się 
swe dzieci „wyreklamować”.  $, 

— Mieliśmy i mamy — mówi tow. 
Niewęgłowski — szczęśliwie coraz rzad= 
sze, ale wprawiające nas w zakłopota- 
nie sytuacje. Troska rodzicielska tak za- 
ślepia, iż padają argunienty nie do przy- 
jęcia. A taka postawa rodziców nie ma 
dobrego wpływu na stosunek młodzieży 
do jej często pierwszej w życiu pracy. 


Drugie źródło — to zła organizacja 
pracy w przedsiębiorstwie. Jeżeli pow- 
staje sytuacja awaryjna — a przecież 
takie bywają w najlepszych zakładach 


— młodzież bardzo ostro reaguje i jest 


wówczas bezkompromispwa, demońs- 
truje swe niezadowolenie. Starannie do- 
bierając zakłady pracy, staramy się ta-- 
Kich sytuacji w większeści unikać, ale 
przecież nie zawsze się to udaje. 


Cieszyć może natomiast fakt — i to 
jest początek końca tych najpoważniej- 
szych kłopotów — iż coraz więcej zak- 
ładów chce mieć u siębie studentów, i to. 
nie tylko dlatego, że się to im opłaca, 
lecz dlatego, bo rozumieją, iż problemem | 
kształcenia musi zajmować się w tej. 
właśnie części — prukty/« — również 
gospodarka narodowa, bowiem będzie 
to w przyszłości właśnie jej procento- 
wało. 
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„Ludzie z mego kalendarza 


| Praca wyróżniona III nagrodą w konkursie „Trybu- 
ny Ludu”, „Życia Partii” oraz wydawnictwa 
/'. „„Książka i Wiedza”. | 


* POBEZZE ZEE WYCZĘ TZW AZOR TYT ZWT EE EZE ZK TYT TZT TTE OCZEK OADOCT ZO POCOO ORZZOO ZZ RÓ ORO K Z ODZWIOÓOZRO 


JÓZEF PORĘBSKI 


7 1X Poznałam go w wojewódzkim komitecie partii. Przy- 
© szedł w sprawie jury... 


s . s 


Dwa lata temu był tylko jednym z nich, jednym z kilku- 
nastu członków partii w swojej wsi. Zajmował się kontrak- 
tacją i prowadził komisowy punkt sprzedaży mineralnych 
nawozów. „Weź ten punkt, w dobrym miejscu mieszkasz, 
dasz sobie radę” — prosili go towarzysze. Więc wziął. 
Dźwigał worki, ważył, występował w roli księgowego I agro- 
noma. GS chwaliła. Tyrał, ale ładny grosz wyciągał. Do sze- 
ściu tysięcy miesięcznie. Aż został I sekretarzem POP. 


„Mazurek partyjnym sekretarzem” -— przeleciało przez 
wieś. Wzięto go na języki. „Funkcje łapie, najważniejszy 
chce być”. Złośliwi zaczęli mówić, że teraz to on dopiero 
pokaże. „Nawet umarłych, jake partyjny sekretarz, rozli- 
czać będzie z wykupu nawozów, a jako komisant nabijać 
własną kieszeń procentami.” | 

Nie spodziewał się takiej fali złośliwości. Głupie gadki, 
a jednak ludziom nie przetłumaczy, że on, Tadeusz Mazurek, 
gospodarz na 13 ha ziemi, mający 13 sztuk bydła i ponad 
40 Świń, nie dla kariery wstąpił do partii i nie dla większych 
zysków przyjął funkcję partyjnego sekretarza. Towarzysze 
pocieszali go: „Nie przejmuj się, gadają, przestaną gadać”. 
Ale Mazurek był innego zdania. Przemyślał wszystko i na- 
głą decyzją zamurował najbardziej obrotne geby. Zerwał 
umowę z GS. Przestał być tym od nawozów i przestał być tym 
ed kontraktacji. Pozostał tylko sekretarzem partyjnej or- 
ganizacji, » 

_ Zaskoczenie i sensacja. „Z takiego grosza zrezygnować... 
Czy on ma dobrze w głowie? Czy taki musi być sekreta- 
rzem?” = mówili teraz niektórzy. 


Ale Mazurek nie zważał już na nic. Po rogmowach w KG 
wziął się ostro do pracy. Trzy partyjne zebrania w tygodniu, 


Po trzecim zaczęły się płotki. Mówiono e nowych porządkach. 


Szeptano: „Mazurek rządzi sołtysem. Teraz sołtys musi uz- 
gadniać zebrania z» Mazurkiem. Mazurek partyjnych chce 
wyrzucać z partii.” Sołtysowi też docinano. Powszechnie nie 
rozumiano rzeczy podstawowych. Ba! Początkowo nie rozu- 
miał ich sam sołtys. Jemu samemu trzeba było tłumaczyć, 
po to jest partia, jakie ma uprawnienia i na czym polega 
jej rola. Bo jak dotychczas, większy posłuch we wsi miała 
OSP niż POP. 


Mazurek nie rządził sołtysem. Nie mająe większego doś- 
wiadczenia (dopiero trzeci rok partyjnej przynależności), w 
swych poczynaniach mocno oparł się na najstarszych sta- 
żem towarzyszach; radził się ich, pytał, biorąc poprawkę 
na ich słabostki i uprzedzenia. Słabostką, przed którą go 
ostrzegano, była skłonność do pozornych działań. Wywodziła 
Się ona po części z organizacyjnej niezaradności, po części 
z braku wiary we własne siły, lecz nie tylko, Wkrótce sam 
się o tym przekonał, rę 


21 lutego na wezwanie organizacji partyjnej zebrała się 
ludność wsi, aby przemyśleć i podjąć zobowiązania na 
cześć VII Zjazdu PZPR. Mazurek poważnie sprawę potrak- 
tował. Miał przyjechać ktoś z gminy. Nie przyjechał W tej 
sytuacji zobowiązań nie podjęto. Ale gminie były one po- 
trzebne. W uzgodnieniu z sołtysem postanowiono sporządz:ć 
fikcyjny protokół. Nieraz w przeszłości podobnie robiono. 
Zebrało się kilku, pogadali sobie, protokół napisali i podpi- 
sali w imieniu i za całą wieś. Jednak tym razem numer nie 
przeszedł. Mazurka poniosło, Oberwało się sołtysowi, a jesz- 
cze bardziej tym w gminie. 

— Polityczna rzecz! Kogo chcecie oszukiwać? Kpiny 2 
zobowiązań robicie... 

Przestraszyli się, przeprosili, błagali, żeby nie nadawał 
sprawie rozgłosu. Za tydzień ponownie zwołane zebranie za- 
szczycił sam naczelnik. Wieś zobowiązała się zwiększyć ho- 
dowlę bydła o 50 sztuk, a trzody chlewnej o 170 sztuk. Niedu- 


" żo, niemało. Uczciwie! 


Na samym początku, gdy tylko Mazurek objął sekretarzo- 
wanie, odwiedził go partyjny aktywista z gminy. Twierdził, 
że kaktus mu na dłoni wyrośnie, jeśli w ciągu roku Mazu- 
rek przyjmie ze dwóch do partii. Dziś mówi się o n:m: 
„Towarzysz Kaktus”. Sam Mazurek nie bardzo rozumie, jak 
to się stało i co się stało, że aż ośmiu młodych rolników 
w jednym miesiącu zgłosiło się i przyjętych zostało w szerezi 
partii. Prawdopodobnie wyczuli w niej nowy wiatr, praw- 
dopodobnie Mazurkowa organizacja zaczęła im imponować. 
Tylko z jednym był kłopot. Koniecznie chciał należeć. Po- 
wiedziano mu: „Jeśli chcesz być z nami, musisz podciągnąć 
się w gospodarowaniu. Poczekamy”. 


Na jednym z pierwszych zebrań postanowiono podjąć sta- 
rania o zorganizowanie klubu rolnika. W gminie powiedziano 
Mazurkowi: „Nie ma we wsi młodzieżowego koła, nie ma 
pieniędzy na klub”. Mazurek odwrócił kolejność rzeczy: .,Be- 
dzie klub, to będzie młodzieżowe koło”. Wtedy usłyszał: 
„Taką gadkę my znamy”. Wrócił do wsi, zebrał młodzież 
i powiedział, jak sprawa wygląda, że jak chcą mieć klub, 
to muszę się zorganizować, bo on nie myśli klubem się zaj- 
mować. 40 podpisało deklaracje. Powstało koło. Już na pierw- 
szym zebraniu młodzi uchwalili: w sklepie wiejskim zlikwi- 
dować sprzedaż wódki i wina. Młodzież poparły kobiety. 
Ale GS stanęła okoniem. Nie ma problemu sprzedaży, jest 
tylko problem kultury picia. Mazurek podzielał zdanie GS, 
ale nie mógł nie poprzeć młodzieży; skoro młodzież popełni- 
ła błąd, to wcześniej czy później sama go zrozumie. Więc te- 
raz trzeba jej pójść na rękę, niech się uczy, niech wyciąga 
wnioski z własnej pracy. GS przegrała. 

Wkrótce powstał klub z telewizorem, lemoniadą, kawa 
ciastkami. Tłok się w nim robił duży, dym w oczy gryzl, 
telewizję trudno było oglądać. Koło uchwaliło: „W sali te- 
lewizyjnej zabronić palenia papierosów”. Gospodarz klubu 
zlekceważył postanowienie. Koło zmieniło gospodarza. 

Po organizacyjnym umocnieniu wsi Mazurek zaczął roz- 
myślać, co dalej? Maleńkie cele i sprawy, wokół których 
kręciła się działalność partyjnej organizacji, przestały mu 
wystarczać, 

Przypadkowo spotkał się kiedyś z sekretarzem partyjnej 
erganizacji w Przychodach i wtedy błysnęła mu myśl o wza- 
jemnej rywalizacji: wieś ze wsią, pod kierownictwem party)- 
nych organizacji. Gmina podchwyciła i rozdmuchała inicja- 
tywę, nadała jej rangę oficjalnego konkursu pod nazwą: 
„Wieś — przodownik gminy”. - 

Ustalono: wieś Przychody zapros! do siebie wieś Łukowi- 
sko na całodzienne spotkanie zapoznawcze. Obie wsie ma 
ją się do tego przygotować, zaprezentować najlepszych śpie- 
waków, grajków i tancerzy, powołać drużyny, które staną 
do watki w uzgodnionych konkurencjach. 

I tak się stało. Całą niedzielę wspólnie bawiono się i poz- 
nawano, najlepszym w gospodarowaniu dedykowane pto- 
senki i tańce, gorąco dopingowano swoich do zaimponowa- 
nia stronie przeciwnej — siłą, zręcznością, dowcipem GY 
słońce esiadło na lesie, przez mikrofon z wysokiego pods'm 


= 


dla tancerzy ogłoszono, że obie wsie postanowiły przystąpić 
do rywalizacji w doskonaleniu swojego życia i że za rok po- 
dobne spotkanie odbędzie się w Łukowisku. 

— Głowa pęka, tyle roboty. Jury trzeba powołać. Ja właś- 
nie w tej sprawie — mówi Mazurek. 


— A boiska sportowe powstały? : 
— Zobaczycie. Zespoły są. Przyśpieszyliśmy budowę obór, 
zrzuciliśmy strzechy. Kończymy drogę, a tamci dom kultu- 


Patrzyli sobie w oczy; sekretarz wojewódzkiej instancji i 
Mazurek, który swą nie zapow:edzianą wizytą przerwał mo- 
ją z sekretarzem rozmowę na temat metod partyjnej roboty. 

Ale nie mam mu tego za złe. 


9.1X. Łomazy. I sekretarz KG odwołany ze stanowiska. na- 
czelnik także. Obaj równocześnie, Obaj za te same historie, 
Niektórzy ich żałują, nikt jednak decyzji nie podważa. Osta- 
tecznie nic ciekawego. 


W pobliskich Wisznicach znajduję temat bardziej frapu- 
jący. W krótkich odstępach czasu powstały tu cztery rolni- 
cze spółdzielnie produkcyjne. Przynajmniej jedną z nich 
postanawiam odwiedzić. I sekretarz KG proponuje Polubi- 
cze. 

— Ciekawa wieś i ciekawa organizacja partvjna. Lubi 
dyskutować. Gdy w kraju dzieje się coś ciekawego, samą 
zbiera się w swoim klubie przed telewizorem. A dziś IV Ple- 
num KC. > 


Nie pomylił się. Niektórzy prosto z pola walą do klubu. 
Już od godziny w stale powiększającym się gronie rozma- 
wiamy na temat tutejszej spółdzieni produkcyjnej. Sześć ro- 
dzin, siedemnastu członków. Ponad 150 ha. Dymitruk ją zor- 
ganizował. Dużo rzepaku zasiali. ale trudno gospodarować, 
jak ziemia w 30 kawałkach. Ludzie patrzą na wszystko i zło- 
sliwych nie brak, Dokuczają im. Jakieś zboże na polu zosta- 
ło, powiadają — „Spółdzielcze!”. Ktoś nie zrobił podorywki, 
powiadają — „Spółdzielcy!”. Aby tylko uszczypnąć, dokuczyć, 
podjudzić. A oni nerwy mają mocne, uszy zatykają, /gwiżdżą 
i chyba wszystkich wvgwiżdżą. Janek Jarmoniuk chce już 
wstąpić. Pewnie go przyjmą. Nad Kazikiem Fusałą tylko się 
zastanawiają... W drugim końcu wsi. Jelinek i Marczuk za- 
czynają się ruszać. Chcą tworzyć nową grupę. Ale czy w jed- 
nej wsi mozą istnieć dw.e spółdzielnie? 


Przerywamy dyskusję. Słuchamy relacji z obrad IV Ple- 
num KC. „Wykorzystajmy w pełni każdy ludzki umysł, każ- 
dą: parę rąk, każdą godzinę pracy, każdą maszynę, każdy 
hextar ziemi.” 


Przez kilka chwil na telewizyjnym ekranie Tadeusz Kościo-> 
wski, zastępca członka KC, rolnik z niedalekich Bielan. Ktoś 
mówi: „Znam go”. Inny: „Owce trzyma”. 

Henryk Kałucki, sekretarz partyjnej organizacji, wyłącza 
telewizor. — No, to pogadajmy — zachęca zebranych. — Mo- 
że coś niejasne. 

Biorą się trochę za tych, co mają gospodarki i są robotni- 
kami. Jeden ze starszych wchodzi w temat. Wypowiada po- 
gląd, że można być dobrym rolnikiem i jednocześnie dobrym 
robotnikiem. Przypomina Łobejkę. Miał kużnię i jakim go- 
spodarzem był... Rozśmiesza tym przykładem wszystkich. 


— A ilu parobków 7 Sam robił, czy parobki:? 


. Kontrowany nie kapituluje. Przerywa mu sąsiad z lewej, 
nazwany w dalszej dyskusji jednozmianowcem, to zneczy 
pracującym we własnym gospodarstw:e, jak gdyby na jedną 
zmianę. A co taki może osiągnąć, z czym zdążyć? 


Henryk Ignatowicz, członek partyjnego komitetu gminnego, 
przykłada mu solidnie. 


— Do płaczek się możesz zapisać. Jak ja na swoich bicli- 
caca z podorywkami zdążyłem, to wszyscy mogli zdążyć. 
Kto ma tu gorszą ziemię? Co drugi dzień do kowaia z lemie- 
szami biegaiem. Ale robiłem. Nie czekałem, aż lepiej będzie. 
Termin to termin. A ty nie mogłeś? Słyszałeś — Ignatowicz 
ruchem głowy wskazał telewizor. — Równać poziom, duza 


dvsprop-orcja. Czy u nas tego nie ma? Może zbierać 50 a z be- 


ktara, a zbięra połowę tego. Temu się nie chce. ten nie po- 
trafi, temu pieniędzy nie trzeba, ten w siebie zwątpił, a ten 
ciemna masa. On tylko swoje wie, on najmądrzejszy. Książki 
do ręki nie weźmie, ale naimądrzejszy. Mówię takiemu: 
pszenńa:cy namłociłem 59 q-z hektara, a żyta, tego gorszego — 


38. Dańkowskie selekcyjne sypnie więcej. Jeszcze go nie młó- 
ciłom. Owies też ładny, słychać go w ręki, A taki nie 
wierzy. Jak gadać? Gęby szkoda, 


Z jednym, nie ma go tu, jego szczęście, miałem taką roz- 
mowę: — Jak wy, do cholery, rządzicie — naskoczył na 
mnie. — A o co chodzi — pytam. To było na wiosnę. — Pa- 
szy w GS nie ma, za węglem trzeba gonić, w d.... mam ho- 
dowlię! — krzyczał. — A ile ty — grzcznie go pytam — sprze- 
dałeś zboża ze swoich 7 hektarów? Nic! Chleb kupujesz? 
Kupujesz! Ja bym ci i chleba nie sprzedał. Do hodowli się 
zraził... A czy ja nie miałem kłopotów z paszami? Preten- 
sje można mieć do siebie, a nie do państwa. Są we wsi si- 
losy? A co w silosach? Cukrowych buraków nie uprawiamy, 
bo ziemia kiepska, kukurydzy nie siejemy, bo wrony prze- 
szkadzają. Kościowskiemu nie przeszkadzają. A kto wie, ile 
kosztuje w kółkowej spółdzielni ścięcie 1 zakiszenie trzwy 
z jednego hektara?.. Nikt nie wie. Powiedz kierowniku, dla 
czego ludzie nie wiedzą? Maszyny stoją. 800 zł kosztuje, 
Koółku się nie opłaca i dlatego nikt nie wie. Taka prawda. 


Kałucki potwierdza. Przypomina, jak to kiedyś było z su- 
szem ziemniaków. Na zebraniu partyjnym musieli się zobo- 
wiazywać, że będą wieźć i suszyć, żeby przykład dawać. Dziś... 
Dwanaście suszarni pasz będą w województwie budować. Ta- 
ki jest plan. 


— Właśnie... To mnie cieszy = ponownie włącza się I$- 
natowicz. — Te wielkie nakłady na rolnictwo, na mechani- 
zację. Dziękujemy, towarzyszu Gierek. Ja np. mam 11 ha. 
Powiadają w gminie: „Dobry jesteś, możemy ci dać ziemi”. 
A ja mówię: bez mechanizacji, bez wydajniejszych maszyn 
sam nie dam rady więcej i dobrze uprawiać. A jak jest z 
maszynami? Brak i brak. Dlaczego? Taki przykład. Zobaczy- 
łem w GS sadzarki do ziemniaków. Lecę do sąsiada i mówię 
mu: kupmy do spółki. Ziemi ma więcej, więcej ziemniaków 
uprawia. Po co mnie samemu sadzarka. Dzień popracuje i bę- 
dzie stać. A on powiada: — „Mnie sadzarka niepotrzebna”. 
Idę do druyiego. Drugiemu też niepotrzebna. On tam w żad- 
ne sadzarki nie wierzy. Kupiłem sam. Drugi przykład. Mam 
tylko 60 arów łąki. Lata lecą, w życiu się dość narobiłem, 
trzeba myśleć, jak sobie ulżyć. Idę do Franka (ty się nie gnie- 
waj, najwyżej mnie sprostuj) i namawiam go: kupmy do spół- 
ki roztrząsacz łąkowy. Po pół mu proponuję, choć ma więcej 
łąki. Mnie on potrzebny na godzinę, dwa, trzy razy w roru. 
Skończyło się na tym. że i roztrząsacz kupiłem sam. Tylko 
traktor wykorzystuję należycie A my krzyczymy: brak ma- 
szyn, brak belek stropowych, brak tego, brak tamtego. Moe- 
tał drożeje. Musi drożeć. Huta „Katowice” nie pomoże, jeśli 
tak dalej będzie. Słyszeliśmy z Plenum, że o 80 proc. maszyn 
ma być więcej, 300 tys. traktorów do 1980 roku. Więc po- 
trzebna jest huta. , 

Siada Ignatowicz, ale tylko na kilka chwil. Nie może wy- 
trzymać, gdy jęden z rolników biadoli. Demagogiem 80 na- 
zywa, przypomina, że nie tylko nawozy zdrożały, maszyny 
i urządzenia, lecz równocześnie podniesiono ceny skupu zbo- 
ża, żywca, mleka, które on produkuje i sprzedaje. 


Zebranie trwa już prawie cztery godziny. Jedni przycho= 
dzą, inni odchodzą. Nikt nie mówi, że muszą siedzieć do 
końca, aż sekretarz oznajmi: na tym kończymy. Jest bardzo 
zmęczony. Od czwartej rano na nogach. 


Ignatowicz ponownie kogoś kontruje. Nie godzi się z jego 
postawą wobec zła, biurokracji, łapownictwa. Przypomina 
wojnę, jaką musiał stoczyć o komisowy punkt sprzedaży 
nawozów dla wsi. Była uchwała, że taki punkt powstanie. 
Minął miesiąc, drugi, trzeci... Idzie więc do kierownika w 
Urzędzie Gminy, który przewodniczy komisji GRN do sprew 
rolnictwa, i pyta go, co z tym punktem? A on coś bajeruje, 
same trudności widzi, o jakimś utwardzaniu mówi. 


— Myślę sobie: uchwała uchwałą, a my i za pięć lat punktu 
nie doczekamy. I taki człowiek — mówię mu w oczy — jest 
przewodniczącym komisji, do której ja należę. O, bratku — 
powiadam. — Pan na przewodniczącego się nie nadaje. 
Moja w tym rzecz... On ostro do mnie: że kim ja jestem. co 
sobie wyobrażam. A ja do niego: rolnikiem jestem. partyj* 
nym rolnikiem. Szumu na całą gminę. ale w tydzień punkt 
powstał. Tak trzeba, a nie łapówki dawać. © | 


e 2 © 


Miał rację I sekretarz KG: w Polubiczach lubią dyskuto- 
wać. Zspamiętam to zebranie, jego bohatera, nazwę wsi i 
daię — 9 września, OWE Peak 4 
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statnio, jak informuje czasopismo „Partijnaja Żizń” nr 8/77, Komitet Cen= 
tralny KPZR rozpatrzył informację Wydziałów KC o niektórych kwestiach 
dotyczących struktury organizacyjnej i form pracy organizacji partyjnych 
w przemysłowych zjednoczeniach produkcyjnych oraz aprobował zawarte w 


niej wnioski i zalecenia. 


Zgodnie z ustaleniami KXIV i XXV 
Zjazdu KPZR w sprawie dalszego do- 
skonalenia zarządzania gospodarką po* 
wstaje w Związku Radzieckim coraz 
więcej zjednoczeń produkcyjnych i nau- 
kowo-produkcyjnych w różnych gałę- 
ziach przemysłu. W końcu ub. roku ta- 
kich zjednoczeń było już ponad 3 tys. 
Wytwarzają one przeszło 1/3 ogólnej 
produkcji. 

W związku z tym ważnego znaczenia 
nabierają problemy doskonalenia pracy 
organizacji partyjnych w przedsiębiors 
stwach wchodzących w skład zjedno= 
czeń. Idzie bowiem 6 to, aby pełniej 
wykorzystywać możliwości zjednoczeń 
jako nowej jakościowo formy gospodaj 
rowania i zarządzania w celu zwiększ= 
nia efektywności produkcji w wyniku 
koncentracji, specjalizacji i przyspiesza» 
nia postępu naukowo-technicznego. 

Omawiając uchwałę KC „O pracy or* 
ganizacji partyjnych Gorkowskich Za: 
kładów Samochodowych (GAZ) w wa- 
runkach zjednoczenia przemysłowego” 
czasopismo „Partijnaja Żizń” podkreśla, 
iż problemy struktury partyjnej w zje- 
dnoczeniach należy w każdym konkret- 
nym wypadku rozwiązywać zgodnie ze 
Statutem KPZR, biorąc pod uwagę do- 
bro sprawy i istniejące warunki produ 
kcji. Zadaniem komitetów centralnych 
partii republik związkowych, komile* 
tów krajowych, obwodowych, miejskich 
i rejonowych KPZR jest wpływanie na 
bieżąco na poprawę pracy partyjnej w 
zjednoczeniach oraz systematyczne ba- 
dania 1 uogólnianie płynących z niej 
doświadczeń. a 

W zależności od skali, charakteru i 
specyfiki każdego zjednoczenia produk- 
cyjnego, od terytorialnego rozmieszcze- 
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nia i sytuacji prawnej przedsiębiorstw 
wchcdzących w jego skład ukształtowa- 
ły się obecnie brzy podstawowe warian- 
ty struktury organizacyjnej partii w 
zjednoczeniach. 

Wariant pierwszy. W wypadku, kiedy 
przedsięsiębiorstwa wchodzące w 
skład zjednoczenia położone są na ob- 
szarze jednej dzielnicy lub kilku dziel- 
nic w jednym mieście, zgodnie ze Sta 
tutem KPZR, na mocy decyzji KC, ko- 
mitetu krajowego lub obwodowego mo- 
że powstać jedna organizacja partyjna. 
Jej członkowie ewidencyjnie należą do 
KD (KM), na którego terenie działania 
znajduje się przedsiębiorstwo wiodące, 
organizacje partyjne zaś jednostek pro- 
dukcyjnych stają się organizacjami 
oddziałowymi. 


. Wariant drugi. Członkowie partii pra- 
cujący w wiodącym przedsiębiorstwie 
zjednoczenia i jego filiach, położonych 
na obszarze jednej dzielnicy lub kilku 
dzielnic jednego miasta, tworzą jedną 
organizację. Natomiast organizacje par- 
tvjne jednostek produkcyjnych znaj- 
dujących się w innych miastach, obwo- 
dach i republikach zachowują samo- 
dzielność i, jak dotychczas, podlegają 
odpowiednim komitetom rejonowym i 
miejskim. Taka struktura partii istnie- 
je i całkowicie zdaje egzamin w zjed- 
noczeniu GAZ. 


Wariant trzeci. W większości wypad- 
ków przedsiębiorstwa wchodzące w 
skład zjednoczenia znajdują się na ob- 
szarze różnych rejonów, obwodów i re- 
publik, utworzenie więc jednej organi- 
zacji partyjnej jest niemożliwe. Orga- 
nizacje te zachowują swą samodzielność 
i podporządkowane są tym komitetom 


cin produkcyjnych 


rejonowym i miejskim, na których te- 
cenie działania się znajdują. 

Wszystkie te trzy warianty struktury 
partyjnej w zjednoczeniach produkcyj- 
nych sprawdziły się w życiu. 

Jak dowodzi doświadczenie, utworze- 
nie w zjednoczeniu jednej organizacji 
partyjnej ze wspólnym organem kiero- 
wniczym zapewnia skuteczniejszą dzia- 
łalność gospodarczą, pozwala skupić 
wysiłki komunistów i wszystkich pra- 
cowników na rozwiązywaniu wspólnych 
zadań rozwoju produkcji I postępu nau- 
kowo-technicznego, aktvwizować  so- 
cjalistyczne współzawodnictwo, podno- 
sić odpowiedzialność załóg nie tylko za 
własne wyniki, lecz także za rezultaty 
całego zjednoczenia. W tych warunkach 
łatwiej rozwiązuje się problemy doboru 
i rozmieszczenia kadr, wzmacniania 
słabszych odcinków produkcji pełniej 
realizuje się prawo kontroli działalno- 
ści administracji. | 

W zjednoczeniach, w których stwo- 
rzono wielkie organizacje partyjne Lli- 
czące 1000 i więcej członków, <zęs'o 
powołuje się komitety partyjne w roz- 
szerzonym składzie. Sprzyja to zacieś- 
nieniu więzi komitetu z dołowymi ogni- 
wami partyjnymi, wzrostowi jego roli i 
autorvtetu jako organu kolektywnego 
kierownictwa. Obecnie komitety w roz- 
szerzonym składzie wybrano już w 182 
organizacjach partyjnych zjednoczeń. 

W jednostkach produkcyjnych zjedno- 
czeń liczących ponad 500 członków pai- 
tiii zgodnie ze Statutem KPZR mosa 
być także tworzone komitety partyjne, 
co pozwala znacznie poprawić kiero- 
wanie oddziałowymi organizacjami i po- 
zytywnie wpływa na poziom pracy par- 
tyjnej. 

Tworząc jednak w zjednoczeniu jed- 
ną organizację partyjną, należy, oprócz 
wszystkich pozytywnych momentów z 
tym związanych, brać pod uwagę pew- 
ne okoliczności — mianowicie należy |li- 
czyć się z tym, że w tym wypadku od- 
chodzi z danego rejonu znaczna liczba 
komunistów. Komitety rejonowe mają 
w związku z tym trudności w rozwiązy- 
waniu problemów rozwoju  gospodar- 
czego, prowadzeniu kampanii społecz- 
no-politycznych, włączaniu załóg przed- 
siębiorstw do patronatów na wsi, w go- 
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spodarce komunalnej, ochronie porząd- 


ku społecznego itp. Tymczasem rejon — 
jak wiadomo — jest podstawową jedno- 
stką podziału terytorialno-administra- 
cyjnego w ZSRR. W konsekwencji ko- 
mitety rejonowe, także wtedy, gdy po- 
wstają zjednoczenia produkcyjne, po- 
noszą pełną odpowiedzialność za reali- 
zację zadań gospodarczych i socjalno- 
-kulturalnych na swoim terenie. Jest 
rzeczą oczywistą, iż terenowe instancje 
partyjne nie mogą nie brać pod uwagę 
tych okoliczności. 


Tworząc organizacje partyjne w zje- 
dnoczeniach, należy również liczyć się 
z tvm, że w dużych miastach wchodzą” 
ce w skład zjednoczenia przedsiębior- 
stwa znajdują się nieraz daleko od sie- 
bie i od przedsiębiorstwa wiodącego. 
Odległości te komplikują pracę organi- 
zacji partyjnych i są kłopotliwie dla ich 
członków. 


Ze względu na te przyczyny w więk- 
szości zjednoczeń organizacje partyjne 
wchodzących w ich skład przedsię- 
biorstw są samodzielne. Ważne zatem 
znaczenie ma koordynacja pracy orga- 
nizacji partyjnych w zjednoczeniu, za- 
pewnienie niezbędnej zgodności planów 
i przedsięwzięć. Sprzyjają temu w du- 
żym stopniu zebrania partyjno-gospo- 
darczego aktywu zjednoczenia, wzajem- 
na wymiana informacji i doświadczeń. 
Skuteczną formą takiej koordynacji są 
rady sekretarzy organizacji partyjnych. 


Opierając się na zebranych doświad- 
czeniach KC KPZR, w uchwale doty- 
czącej GAZ zezwolił komitetom central- 
nym partii republik, komitetom krajo- 
wym i obwodowym powoływać takie 
rady sekretarzy organizacji partyjnych 
w zjednoczeniach produkcyjnych, 
których działa kilka samodzielnych 
POP. KC przekazał również wytyczne w 
sprawach dotyczących trybu  powoły- 
wania, organizowania pracy i funkcji 
rady sekretarzy organizacji partyjnych 
w zjednoczeniu, które zrodziła prakty- 
ka i które sprawdziły się w życiu. Sens 
ich jest następujący: 

© radę sekretarzy powołuje się na 
mocy decyzji KC partii republiki zwią- 
zkowej, komitetu krajowego, obwodo- 
wego, na którego terenie działania znaj- 
wiodące przedsiębiorstwo 
W skład rady wchodzą 
sekretarze wszystkich organizacji par- 


duje się 
zjednoczenia. 


tyjnych przedsiębiorstw-(ilii. Przewod- 


niczącym rady w zasadzie jest sek- 
retarz komitetu partyjnego lub egze- 
kutywy przedsiębiorstwa wiodącego; 

© rada sekretarzy zwoływana jest o- 
kresowo w celu uzgodnienia i koordy- 
nacji działania organizacji partyjnych 
w sprawach partyjnego kierowania 


w 


produkcją, pracy z kadrami, organizo= 
wania socjalistycznego współzawodni- 
ctwa; 


© na podstawie kolektywnej oceny 
rada ustala partyjne  przedsięwziecia 
zapewniające od strony organizacyjno- 
-politycznej wykonanie produkcyjnych 
planów zjednoczenia, planów wdraża- 
nia nowej techniki i technologii, opano- 
wania mocy produkcyjnej, podniesienia 
efektywności i poprawy jakości pracy, 
opanowania nowych rodzajów produk- 
cji, oszczędności paliwa, surowców i 
materiałów, wzmocnienia dyscypliny 
pracy, doboru, rozmieszczenia i wycho- 
wania kadr, podwyższania zawodowych 
kwalifikacji pracowników i realizacji 
innych wspólnych zadań; 

© wspólnie z generalną dyrekcją, 
komitetem związkowym i organizacją 
komsomolską rada sekretarzy rozpatru- 
je i rozstrzyga problemy organizacji so- 
cjalistycznego współzawodnictwa,  bo- 
dźców moralnych i materialnych, opra- 
cowania i realizacji planów ekonomi- 
cznego i socjalnągo rozwoju załogi; 

© w celu szerokiego omówienia per- 
spektiyw rozwoju produkcji i aktual- 
nych problemów gospodarczych rada 
sekretarzy wspólnie z generalną dyre- 
kcją może zwoływać aktyw partyjno- 
-gospodarczy zjednoczenia; 


wszystkich 
oddziałów zjednoczenia kierują się pole- 


© organizacje partyjne 


ceniami wypracowanymi. Kkolektywnie 
przez radę i dążą do konsekwentnego 


wcielania ich w życie; 


© rada sekretarzy nie może udzielać 
organizacjom partyjnym zjednoczenia 
zaleceń w sprawach wchodzących w za- 
kres kompetencji terenowych instancji 
partyjnych (regulowanie wzrostu szere- 
gów partyjnych, rozpatrywanie spraw 
osobistych, ewidencja członków partii, 
opłacanie składek partyjnych itp.). 

Komitety Centralne partii republik 
związkowych, komitety krajowe, obwo- 
dowe, miejskie i rejonowe — podkreśla 
w swym omówieniu „Partyjnaja Żizń” 


— zobowiązane są do bieżącego wpły- 


wania na poprawę pracy partyjnej w 
zjednoczeniach, systematycznego  stu- 
diowania i uogólniania doświadczeń. 
Powinny one stale kierować się wska- 
KC 
KPZR o pracy organizacji partyjnych 
Gorkowskich ' Zakładów Samochodo- 


wych w warunkach zjednoczenia pro- 


zaniami zawartymi w uchwale 


dukcyjnego i bacznie kontrolować ich 


realizację w praktyce. c” 


w 


Wielka 
próba 


ADRIANNA MORARU 


I sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego 
Rumuńskiej Patrii 
Komunistycznej 
2 Dzielnicy Bukaresztu 


© 

YCIE toczyło się jak zawsze, gdy 

nagle bieg zwykłych spraw został 
boleśnie przerwany. Wieczorem 4 marca 
1977 roku silne wstrząsy sejsmiczne dały 
się odczuć prawie w całym kraju, a ze 
szczególną mocą wystąpiły w stolicy. 
W naszej dzielnicy sześć dużych bloków 
mieszkalnych nie wytrzymało naporu, 
uległo również zburzeniu 17 mniejszych 
budynków, setki budynków zostały po- 
ważnie uszkodzone. Przerwany został 
dopływ energii elektrycznej, gazu, wody, 
zerwana łączność telefoniczna... 


= 


W tych ciężkich chwilach każda gru- 
pa partyjna, każdy komunista dał do- 
wody wielkiego poświęcenia, odpowie- 
dzialności i zdolności do działania. Nie- 
zwłocznie po trzęsieniu ziemi stawił się 
w siedzibie Komitetu aktyw naszej 
dzielnicy. Powołaliśmy dzielnicowy oś- 
rodek dowodzenia, ośrodki dowodzenia 
w uszkodzonych zakładach i w każdym 
z sześciu zawalonych bloków. 

Zgodnie z dyrektywą sekretarza ge- 
neralnego partii główne siły zostały 
skierowane do ratowania życia ludzi. 
Na nasz apel ponad 2000 robotników z 
zakładów przemysłowych zgłosiło się do 
akcji ratunkowej. Do nich spontanicz- 
nie dołączyli inni pracownicy, młodzież 
i studenci. 

Następnego dnia rano, niezwłocznie 
po powrocie z przerwanej wizyty przy= 
jaźni do kilku krajów afrykańskich, o- 
raz w ciągu dni następnych towarzysz 
Nicolae Ceausescu i inni towarzysze z 
kierownictwa partyjnego i państwo- 
wego zapoznawali się z sytuacją w na- 
szej dzielnicy, kładąc nacisk przede 
wszystkim na ratowanie ludzi spod ru- 
in. Pracowano bez wytchnienia dzień i 
noc, kopano tunele, którymi dostawa- 
no się do piwnic zburzonych domów, 
wielu towarzyszy narażało swe własne 
życie, aby ratować życie zasypanych. 

W tych chwilach maksymalnego na- 
pięcia ujawniły się w całej pełni opa- 
nowanie, zdolności organizatorskie, po- 
rządek i dyscyplina oraz jedność dzia* 
łania. Niezwłocznie po trzęsieniu egze- 
kutywa Organizacji Podstawowej Nr 1 
w naszej dzielnicy zmobilizowała wielu 
komunistów. Każdy z nich otrzymał 
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konkretne zadanie. Jednł zostali skie- 
rowani do zburzonych lub  uszkodzo- 


"nych bloków, inni kontrolowali uszko- 


dzone mieszknunia, udzielając rannym 
pierwszej pomucy. Członkowie komisji 
kobiet i komisji Czerwonego Krzyża 
zajmowali się organizowaniem posił- 
ków i dostarczaniem ich pracującym. 

Wszystkie te wysiłki nie poszły na 
marne. Życie 120 osób zostało uratowa- 
ne. 

W ten straszliwy wieczór  przedsię- 
biorstwa przerwały pracę, jedne tylko 
na kilka godzin, inne, bardziej uszko- 
dzone, na czas dłuższy. Straty material- 
ne w naszej dzielnicy wyniosły 65 mi- 
lionów lei. Na porządku dnia stanęło 
pilne zadanie jak najszybszej odbudo- 
wy, nadrobienia strat wywołanych 
trzęsieniem ziemi. 

W Zakładach Kineskopowych zawa- 
liła się wieża ciśnień dostarczająca wo- 
dy do ciągłego chłodzenia pieca wyta- 
piającego szkło. Brak wody  zagrażał 
temu podstawowemu urządzeniu. Skie- 
rowaliśmy tam kilka cystern. Dzięki 
szybkiej dostawie wody piec został u- 
ratowany i produkcja odbywała się bez 
zakłóceń. 


Znacznie zostały uszkodzone dwa 
młyny, zaopatrujące w mąkę stołeczne 
piekarnie. Na miejsce przybył sekretarz 


„generalny partii i inni kierownicy ży- 


cia partyjnego i państwowego. Otrzy- 
maliśmy zadanie uczynienia wszystkie- 
go, aby jak najrychlej młyny urucho- 
mić. Pierwsze obliczenia wskazywały na 
to, że na uruchomienie tych młynów 
będzie potrzeba około 9 miesięcy. Na 
podstawie konkretnych wskazań udzie- 
lonych przez towarzysza Nicolae Ccau- 
sescu, jak też dzięki pomocy licznych 
kolektywów robotniczych postanowiliś- 
my skrócić ten termin. Pracowano w 
tempie i w sposób dotychczas nie spo- 
znajdowali się 
przez cały czas na budowie. Każdy 
skończony rysunek był niezwłocznie od- 
dawany do wykonania. Nie były to 
zwyczajne rekonstrukcje, gdyż przy tej 
okazji dokonano istotnych przeróbek, 
modernizacji, przestawienia urządzeń. 
W rezultacie jeden młyn oddano do ek- 
sploatacji po upływie dwóch tygodni, 
a drugi po upływie trzech tygodni. 

Gospodarka narodowa doznała dużych 
strat. Kierownictwo partyjne postawiło 
komunistom i innym ludziom pracy pa- 
triotyczne zadanie dołożenia wszyst- 
kich sił, aby realizacja programów wy- 
tyczonych przez partię nie została za- 
kłócona, aby opracowane plany zostały 
w pełni wykonane. Centralne miejsce 
w działalności instancji i organizacji 
partyjnych zajęła troska o takie zorga- 
nizowanie pracy we wszystkich dzie- 
Czinach, aby istniejące zasoby i możli- 
wości zostały maksymalnie wykorzys- 
tane. 


zapoczątkowując pracę na wydłużo- 
nych, 10—12-godzinnych zmianach, ró- 
wnież w niedziele, komuniści dali 
wspaniałe przyklady hartu i poświęce- 
nia. Wszędzie zostały opracowane prog- 
ramy, w których dokładnie przewidzia- 
no. co należy odzyskać, w jakim czasie i 
przez kogo. W jednostkach, które mniej 
ucierpiały, zostały opracowane progra- 
my przekroczenia planów produkc'i to- 
warów potrzebnych dla gospodarki na- 
rodowej. Realizacia tych programów 
była bacznie śledzona przez instancje 
partyjne, przez rady ludzi pracy i rady 
kontroli robotniczej. Dzięki temu już w 
marcu poniesione wskutek przeslojów 
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Z 


straty zostały w pełni wyrównane, a w 


pierwszych czterech miesiącach t go. 


roku wykonano ponadplanową produk- 
cję wartości 60 milionów lei. 


Naród nasz udowodnił, że jest wielką 
socjalistyczną rodziną, ściśle zespoloną 
na dobre i na złe. 

Z całego kraju wyjechały w stronę 
stolicy i do innych miast, które doznały 
trzęsienia, karawany samochodów z 
chlebem, mięsem i innymi artykułami 
spożywczymi. Przybywali również liczni 
pracownicy budownictwa, aby pomóc 
przy naprawach budynków i przy bu- 
dowie nowych bloków. W naszej dziel- 
nicy np. organizacje partyjne z okrę- 
gów Alba i Suczeava oraz jednostki 
wojskowe budują własnymi siłami z 
własnych materiałów pięć bloków na o- 
koło 700 mieszkańców. 


Dążyliśmy przede wszystkim do zape- 
wnienia dachu nad głową dotkniętym 
klęską. Partia i rząd zdecydowały 0 
przeznaczeniu na ten cel 1 miliarda lei. 
Na podstawie uchwały Politycznego 
Komitetu Wykonawczego KC RPK 
wszyscy obywatele, których mieszkania 
zostały zniszczone i którym kataklizm 
zniszczył mienie, otrzymali mieszkania, 
wyposażone bezpłatnie we wszelkie 
niezbędne meble, lodówki, aparaty ra- 
diowe, telewizory, ubrania, a- nadto 
ludzie ci otrzymali znaczne kwoty pie- 
niężne itp. Wszyscy, którzy nie utraci- 
li swego mienia, ale zostali ewakuowa- 
ni z budynków zagrożonych, zostali 
przekwaterowani do nowych mieszkań. 
W związku z tym zdecydowano o wy- 
budowaniu dodatkowo tysięcy nowych 
mieszkań. Dotknięci klęską uzyskali ur- 
lopy, które spędzili bezpłatnie w ośrod- 
kach wypoczynkowych w celu odzyska- 
nig sił. i 

W tych gorących dniach nasz Komi- 
tet Dzielnicowy stanął przed licznymi 
problemami socjalnymi. 375 rodzin zo- 
stało bez dachu nad głową, inne rodzi- 
ny należało ewakuować z budynków 
zagrożonych, 241 bloków ponad cztero- 
piętrowych wymagało wzmocnienia, o- 
koło 2800 budynków niższych wymagało 
poważnych napraw. Setki wykwalifiko- 
wanych robotników z takich przedsię- 
biorstw, jak „Elextronica”, „Suveica” i 
innych. wzięły udział w pracach budo- 
wlanych. Dzięki temu już po upływie 
jednego tygodnia od trzęsienia zdołano 
rozdzielić mieszkania w trzech dużych 
blokach. W ciągu pierwszych  czte- 
rech miesięcy bieżącego roku wręczono 
klucze nowym lokatorom do 2000 mie- 
szkań. 


Podkreśliłabym tu szczególnie wielki 
wysiłek gwardii patriotycznej, której 
członkowie przez 6 tygodni w każdą so- 
botę i niedzielę brali udział w szeroko 


zakrojonych akcjach usuwania ruin. A-' 
by zdać sobie sprawę z rozmiarów 
szkód, wystarczy wspomnieć o tym, że 
z naszej dzielnicy wywieziono ponad 
206 tys. metrów sześciennych gruzu. 
Organizacje partyjne z przedsiębiorstw 
utworzyły 35 brygad roboczych, każda z 
nich była kierowana do pracy przy jed- 
nym błoku, a po zakończeniu naprawy 
— do pracy przy następnym budynku. 

W noc trzęsienia 4 obiekty handlowe 
zostały zniszczone, 3 magazyny poważ- 
nie uszkodzone, dziesiątki zaś innych 
sklepów poniosły poważne szkody. Or- 
ganizacje partyjne w handlu zainicjo- 
wały wystawienie straganów na uli- 
cach. Po dwóch dniach 32 sklepy od- 
dano do użytku. 

Wspaniale zachowali się lekarze. 
Szpitale Fundeni i Colentina oraz kilka 
klinik było uszkodzonych. Równocześ- 
nie z selckcją chorych i przenoszeniem 
ich do innych sal niezwłocznie przystą- 
piono do opatrywania rannych. Począt- 
kowo brak było światła. Pierwsze za- 
biegi chirurgiczne, te lżejsze, robiono 


przy świetle lamp naftowych i przy 
świecach. 
Wszyscy komuniści, wszyscy ludzie 


pracy, niezależnie od wykonywanego 
zawodu i zajmowanego stanowiska, dali 
wyraz wielkiej solidarności ludzkiej, 
wzajemnej braterskiej pomocy. Wycho- 
dząc naprzęciw wnioskom i łicznym i- 
nicjatywom Polityczny Komitet Wy- 
konawczy KC RPK zlecił utworzenie w 
CEC *) „Konta 1977 r.” — pomocy dla 
ofiar trzęsienia ziemi. Pierwsza kwota, 
która wpłynęła na to konto w naszej 
dzielnicy, to wpłata 50.000 lei dokcna- 
na przez jednego z członków partii. któ- 
ry przebywał w 1940 roku w więzieniu 
Doftona, kiedy na skutek trzęsienia zie- 
mi więzienie to zawaliło się, grzebiąc w 
swych gruzach licznych komunistów. 
Cały aktyw partyjny przekazał na 
„Konto 1977” swoje miesięczne pobory. 
Tak samo postąpili szeregowi komuni- 
ści oraz inni ludzie pracy. 

Próba, przez którą przeszedł nasz na- 
ród, stanowiła sprawdzian wyższości so- 
cjalizmu, siłnych związków między par- 
tią a narodem. 

Ludzie pracy Rumunii, z komunista- 
mi na czele, udowodnili swoje wysokie 
morale, wykazali bohaterstwo. opano- 
wanie, zdolności do przełamywania i 
przezwyciężania trudności. Partia wy- 
kazała raz jeszcze, w najbardziej wy- 
mowny sposób, że spełnia rolę kierow- 
niczej siły politycznej całego narodu. co 
stanowi najpewniejszą rękojmię zdecy- 
dowanego naszego kroczenia naprzód — 
do komunizmu. 


*) Odpowiednik naszej PKO (przyp. red.) 
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Nowości wydawnicze 


XI Zjazd Rumuńskiej Partii Komunisty- 
cznej. 25—28 listopada 1974 r. Podstawowe 
dokumenty — KiW 1977, 447 S., 30 zł. 


NICOLAE CEAUSESCU — Artykuły | prze- 
mówienia. 1965—1976 — KiW 1977, 591 gs. 
70 zł. 


Teoretyczne problemy rozwinietego społe- 
czeństwa socjalistycznego — KiW 1977, 344 
S., 50 zł. 


Organizacja polityczna społeczeństwa S0- 


cłalistycznego w Polsce — KiW 1977, 663 Ss., 
70 zł. 


Perspektywy rozwoju społeczeństwa  so- 
cjalistycznego w Polsce (wybrane problemy) 
— Ossolineum 1977, 308 s., 80 zł. 


MAREK PIĄTKOWSKI — Reforma eme- 
rytur i rent. Pvtania i odpowiedzi — 
CRZZ 1977, 48 s., 60 zł. 


Rocznik polityczny 1 gospodarczy. 1976. — 
PWE 1977, 696 S., 120 zł. 
BOHDAN GLIŃSKI — System funkcjo- 


nowania gospodarki, Logika zmian — PWE 
1977. 198 s.. 32 Zł. 
WIESŁAW KRENCIK — Płace a wzrost 


gospodarczy — PWE 1977, 259 S. 35 zł. 


ALEKSANDER ANCZYSZKIN — Prozno- 
zowanie wzrostu gospodarki socjalistycznej 
— PWE 1977, 289 s., 58 zł. 
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Przeszłość _ 
i czas teraźniejszy 


|. istorvię pisze się różnie: raz z za- 
chowaniem wszystkich rygorów 
nauki i całego dostojeństwa jej języ= 
ka, innym razem — uzupełniając rela- 
cję faktów wyrazami sztuki, a jeszcze 
kiedy indziej — z pozycji świadka epo- 
ki czy uczestnika wydarzeń opierające- 
go się na zebranych we własnej pamię- 
ci albo znalezionych w cudzych tekstach 
obrazach, doświadczeniach, przeżyciach. 
Tylko ten pierwszy zapis dostępuje 
później rangi akademickiej nobilitacji, 
Ale czymże byłaby nasza wiedza histo- 
ryczna bez wizji artystycznej autorów, 
którzy są „tylko” pisarzami bądź świad- 
kami czy uczestnikami wydarzeń. 

Wieloma traktami chadza historiogra- 
fia i gdvby przyszło rozstrzygać, który 
z nich jest główny, a które pomocnicze, 
byłyby kłopoty. Czy „Wielka Koalicja” 
prof. dr. Włodzimierza T. Kowalskiego 
to podręcznik wykładający dzieje pięciu 
lat zmagań obozu Narodów Zjednoczo- 
nych z siłami Osi? Czy rzecz znacznie 
wszechstronniejsza, bo wykorzystująca 
— obok dokumentów i materiałów źróde 
łowych — wspomnienia, pamiętniki, re- 
lacje świadków, korespondencje dziene 
nikarzy? 

Już we wstępie do pierwszego tomu 
(1972 r.) W. T. Kowalski zastrzegł się, 
że „być może są to pewne uchybienia 
w stosunku do tradvcyjnych metod pi- 
sania dzieł historycznych”. Chwała mu 
za te „uchybienia” i za odwagę w od- 
rzucaniu takich „tradycyjnych metod”. 


Gdzie jednak zaliczyć „trylogię” W. T. 
Kowalskiego? Do najbogatszego literac- 
ko, najbardziej żywotnego i najszerzej 
trafiającego nurtu polskiej historiogra- 
fii? O randze akademickiej tego dzieła 
niech wyrokują specjaliści, z całą su- 
rowością obowiązujących w tej mierze 
rygorów. My chcemy tu jedynie mówić 
o takim sposobie pisania historii, który 
czyni z niej własność milionów, który 
prowadzi naukę i do pracowni intelek- 
tualisty, I za progi „zwykłych” śmier- 
telników. Czy nie mówimy jednak z 
nadmiernym aplauzem? | 

Ledwie w księgarniach mignęły nam 


okładki trzeciego tomu „Wielkiej Koa- . 


licji”, wydanego w nakładzie 50 tys. 
eszemplarzy, ledwie w informatorach 
bibliograficznych przeczytaliśmy noty 


(Włodzimierz T. Kowalski, Wielka Koa-' 


licja 1941—1945, t. 3 „Rok 1945, Wyd. 
MON 1977, s. 896, 130 zł), a już po książ- 
ce ani śladu na rynku. O dwa poprzed- 
nie tomy nikt nie śmie pytać, świadom, 
że nawet w antykwariatach nie uświad- 
czysz ich za żadne pieniądze. Tak oto 
książkę oceniła opinia czytelnicza, ta 
prawdziwie szeroka, a więc dla uczone- 


- 


go-politologa najtrudniejsza do zdoby- 
cia, i fakt ten ma wymowę potwierdza- 
jącą zasadność naszych słów uznania. 

O treściach zawartych w „Roku 1945” 
niczego sensownego skrótem powiedzieć 
niepodobna. Jest to znowu, jak w to- 
mach poprzednich, szeroka panorama, 
w której wypadki wielkie mieszają się 
z całkiem drobnymi, a ludzie sterujacy 
biegiem wydarzeń występują, decydują, 


„działają w tłumie milionów rzeczywi- 


stych twórców historii. Tyle że panora> 
ma kojarzy się nam z czymś zastygłym 
w raż na zawsze ustalonym kształcie, 
podczas gdy dla naszego autora ów pa- 
miętny rok 1943 jakby się dopiero dział, 
jakby się na oczach czytelnika rozgry- 
wał w tysiącach splatających się akcji. 
Najpierw jest finał wojny, agonia III 


. Rzeszy i upadek imperium japońskiego. 


Część druga relacji to wyłaniający się 
z zamętu kształt politycznej rzeczywi- 
stości nowej epoki, która wkrótce mia- 
ła zostać ochrzczona mianem zimnej 


wojny. Centralne miejsce między tymi. 


dwoma okresami zajmuje w ostatnim 
tomie Poczdam, wydarzenie, na którego 


temat zresztą W. T. Kowalski publiko= 
wał wcześniej znakomite teksty w in- 


nych swych książkach. 


Tom kończący „Wielką Koalicję” nie 
jest jednak obecnie jedynym wydarze- 
niem edytorskim. Mamy oto do odnoto- 
wania dwie bardzo cenne publikacje na 
tematy historyczne, na które chcemy 
zwrócić uwagę Czytelników, wysuwając 
je przed inne nowości rynku księgar- 
skiego. 

Pierwsza z nich toe „Wspomnienia Za- 
głębianki”. (PIW 1977, s. 552, 70 zł), auto- 
portret Janiny  Jaworskiej-Lipskiej, 
córki górnika, która całe swe życie po- 
święciła rewolucji: partii, sprawie pro- 
letariackiej, wyzwoleniu społecznemu 
swego narodu. Określenie to jednak 
może mylić. Chociaż bowiem Jaworska 
— przy pomocy redaktorki tekstu, Ire- 
ny Kowalskiej — buduje swą relację 
wyłącznie z tworzywa własnych do- 
świadczeń i przeżyć, chociaż trzyma się 
rygorystycznie konwencji świadka hi- 
storii, pozwalającej jej mówić tylko o 
tym, czego doznała osobiście, autopor- 
tret ten przecież staje się pod jej pió- 
rem czymś znacznie bardziej doniosłym 
od obrazu życia jednej z wielu polskich 
rewolucjonistek. Urasta do rangi frag- 
mentu dziejów ruchu polskich komuni- 
stow. 


W czym jednak owa szczególna war- 
tość tej książki (w końcu ani pierwszej, 
ani ostatniej w obszernej bibliotece 
wspomnień polskich komunistów), która 
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pozwala nam mówić o „Wspomnieniach 
zagłębianki” jako o wydarzeniu edvtor- . 


"skim? Wydaje się, że tajemnica sukcesu 


polega na sile wyrazu wspomnień osią- 
gniętej za pomocą najprostszych, aie 
jakże pięknie użytych środków: szcze- 
rości, bezpośredniości, żywości relacji, 
wrażliwości, no i na koniec — sponta- 
nicznego daru opowiadania, konstruo- 
wania dynamicznej fabuły, nadawania 
prostej relacji kształtu artystycznego. ' 


Jaworska swoje wspomnienia kon- - 
struuje na kształt sagi rodu proletariac- 
kiego, by rozbudować ją następnie w 
wielki obraz czerwonego, rewolucyjnego 
Zagłębia z pierwszych lat międzywojen- | 
nego dwudziestolecia. Epicki ton nar- 
racji służy jej potem do portretowania 
codziennych dni nielegalnej pracy par- 
tyjnej i szeregowych, bezimiennych naj- 
częściej, towarzyszy walki, choć akcja 
dzieje się już wówczas na terenie ca- 
łego kraju i przybiera charakter rela- 
cji z walki rozgrywającej się w zawrot- 
nym tempie. Przerwy w tej wielowątko- 
wej opowieści wypełniają epizody więs 
zienne, pisane inaczej, bo piórem jakby 
powolniejszym i refleksją sięgającą w 
bardziej skomplikowane rejony życia. 
Było tych więzień w życiu autorki dzie- 
więć i zabrały jej one w sumie osiem 
lat życia. Cierpień najcięższych, jakich, 
tu doznała, nie czyni przecież dominan- 
tą opowieści, podobnie zresztą jak 
i swych licznych tragedii osobistych, 
które dzieliła z losem partii. Wiara w 
słuszność idei, niezłomność charakteru, 
wykuty w walce klasowej hart rewolu- 
cyjny i wreszcie jej osobisty, humani- . 
styczny stosunek do ludzi wspólnej 
sprawy — wszystko to pozwoliło Jawor- 
skiej przejść zwycięsko przez najcięż- 
sze próby polskiego komunisty, ocalić 
swój optymizm, swoją wolę osiągnię- 
cia wytyczonego w młodości celu. 


Ostatnią publikacją wybraną na dziś 
z licznych nowych lektur politycznych 
jest tom zatytułowany „Ludzie XXX-le- 


. cia” (KiW 1977, s. 326, 30 zł), zbiór szki- 


ców publikowanych na łamach prasy 
i opracowanych przez Wiesława Witcza- 
ka. Złożyły się nań 44 biografie ludzi, 
„którzy swym życiem i jego dziełem 
zapisali się trwale w historii trzydzie- 
stu lat Polski Ludowej”, postaci dobra- 
nych z myślą o najszerszej prezentacji 
grona godnego miana twórców: nowej 
rzeczywistości społecznej, gospodarczej 
i kulturalnej naszego kraju. Przeważają 
tu działacze polityczni, ale obok nich 
ważne miejsce zajmują przodownicy 
pracy, wybitni. naukowcy, znakomici ar- 
tyści 1 zasłużeni dowódcy wojskowi. 
Wybór ten jest najwyraźniej zbyt szczu- 
pły, by można go uznać za reprezentas= 
tywny, a forma prezentacji zbyt różno= 
rodna, by książka zdolna była służyć 
za słownik biograficzny. Nie taki był 
zresztą zamiar wydawcy: chciano tu 
przedstawić klikadziesiąt portretów lu- 
dzi. których życie spełnia rolę symbolu 
„ofiarnego trudu milionów Polaków, 
którzy dowiedli i dowodzą, że czyn, że 
twórcza praca są  najistotniejszymi 
miernikami patriotyzmu”. Ten zamiar 
powiódł się w pełni, książkę czyta się 
ponadto z ogromnym zainteresowaniem 
i ceni nie tylko za jej wartość wycho- 
wawczą. ale i literacką, bogactwo zebra- 
nych informacji, różnorodność przedsta- 
wień. Tylko czy nie warto by pójść o 
krok dalej i przyszłe wznowienie roz- 
szerzyć na pełną miarę problemu? 
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PASE 
N ie jestem  bocianem, który świat 
czyści, więc nie wierzę, by te felie- 
tony mogły poprawić ludzi posługują- 
cych się wadliwą polszczyzną. A jed- 
nak jeśli człowiek coś już zaczął, to po- 
winien być konsekwentny. Więc piszę, 
tym bardziej że otuchy dodaje mi świa- 
domość, iż ktoś mnie czyta. Przyjeżdżam 
nieraz do małego miasteczka, rozma- 
wiam w komitecie: „Aaa, towarzysz 
Ibis, czytałem wasz ostatni felieton". 


ANY, AE, 
. 


„Nie powieDZIAŁbym” (tak właśnie 
akcentował, co jest błędem) „że mate- 
riałów budowlanych brak. Jest tylko 
niewłaściwa REJONIZACJA ROZMIE- 
SZCZENIA”. Już pominąwszy meryto- 
ryczną stronę tej wypowiedzi warto się 
uśmiechnąć, słysząc o REJONIZACJI 
ROZMIESZCZENIA, bo to przecież ma- 
sło maślane. 
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Albo inne zdanie z tej samej nara. 
dy. Mowa o hodowli. Mówca odpowia- 
da na zarzuty, że hodowcy nie mają 
właściwej pomocy: 


„Przychodzi do nas rolnik i mówi, że 
chce odbudować pogłowie macior, ale 


Gdzie powstają 
wąskie gardła ? 


I robi się przyjemnie. 


To nie próżność. Przyjemnie robi się 
dlatego, że się widzi starania aktywu, 
by iść naprzód, by naprawić to, co błęd- 
ne, by się rozwijać. 


Przysłowie „jak cię widzą, tak cię 
piszą” można zamienić na „jak cię sły; 
szą, tak cię piszą”, bo w kontaktach z 
innymi ludźmi często określamy stosu- 
nek do nich na podstawie tego, czy po- 
trafią się dobrze wysłowić. 


A co to znaczy? Czy wystarczy tylko 
umiejętność posługiwania się określo- 
nym zasobem słów, poskładanych w lo- 
giczny szereg? To jeszcze za mało. Sło- 
wo ma swój ciężar, barwę i smak. Sło- 
wo miewa często znaczenie pozaznacze- 
niowe. Są słowa-klucze i słowa-wytry= 
chy. Są słowa ciemne i jasne, lekkie 
i ciężkie, słowa delikatne i grube, słową 
tajemnie piękne i słowa wyświecone do 
połysku. Co o tym decyduje? Coś z po- 
granicza magii. Semiotyk mógłby tym 
wywodom zadać kłam, przytoczyć wzo- 
ry, tabelki i wykresy. Tajemnicy jednak 
nie zgłębi. 


Słucham częsio wystąpień aktywistów 
partyjnych, czytam ich opracowania i w 
głowę zachodzę, czym tłumaczyć tak ol- 
brzymie różnice. Jeden mówi potoczy- 
Ście, zdania są krągłe, styl wartki, dra- 
maturgia przemówienia znakomita — 
potrafi ująć i za:nteresować. Inny leje 
wodę i bije pianę, przemówienie ska- 
cze jak po grudzie i co chwila poślizg. 
Notuję sobie czasem takie zwroty. Oto 
np. odpowiedź na skargę jednego z rol- 
ników, że jest za mało materiałów bu- 
dowlanych: 


nie ma materiału zarodowego. Kto mu 
ma ten materiał produkować?” 


Trochę się nad tym zdaniem zamyśli- 
łem. Kiedyś słyszałem, jak mówca ape- 
lował o zwiększenie skupu młodzieży 
rzeżnej. Teraz słyszę o produkcji ma-* 
teriału zarodowego. Cóż za dehumani- 
zacja języka — jeśli tak można powie- 
dzieć o określeniach odnoszących się 
„do krów i świń... Hodowla wielkoprze- 


mysłowa sprzyja takim procesom, bo- 


wśród setek jednakowych zwierząt 
trudno wyodrębnić Krasule. Łaciate czy 
Czarne. W nowoczesnej oborze krowa 
ma metryczkę, a na niej wypisane swo- 
je imię. Któż go jednak używa? Krowa 
to raczej fabryka mleka niż żywa istota. 
Czy stąd ten materiał zarodowy i ta 
młodzież rzeżna? 

Czasem działa też oschłość. Są ludzie, 

tórzy umieją wyprać swój język 2 
wszystkiego, co ludzkie. Słyszałem kie- 
dyś, jak ktoś mówił w sposób niemal 
komputerowy. W jego zdaniach były 
podmiot, orzeczenie, dopełnienie, nie 
było jednak człowieka. „Trzeba przewi- 
dywać pewne zjawiska, jakieś trendy, 
trzeba koncentrować się na analizie 
tych zjawisk, by prawidłowe przewidy- 


wać rozwój typowych sytuacji” — itd. 


Człowiek, który mówił w ten sposob, 
mówił o konieczności dostosowania u- 
rządzeń turystycznych do potrzeb czło- 
wieka. „Najczęściej wąskie gardła po- 
wstają w sanitariatach” stwierdził na 
zakończenie swych rozważań. 

I to był jedyny przejaw obrazowości 


w jego przemówieniu. 
11313 
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ŁAMACH 


ROBODŃCJA 


Ta sia pa aa i SGGW jest jasna i zrozumiała dla każd 
żyć w lepszych warunkach — stwierdza ANDRZ 


LEPSZA PRACA — 
LEPSZE WARUNKI 
ŻYCIA 


: lepiej pracować, aby 
WRAZIDŁO w „TRYBU- 


NIE ROBOTNICZEJ” podkreślając, że nowo uruchomione w latach reali- 


zacji p 
stawę da 
jakości życia „e. weżo. radia] 

„Na plan pierwszy wysuwa 
się rozwiązanie problemów: 
żywieniowego i mieszkaniowe- 
go. Programy działania w tym 
zakresie, wypracowane na po- 
siedzeniach plenarnych Komi- 
tetu Centralnego, obejmują 
wielokierunkowe, uzupełniające 
się przedsięwzięcia. 

Tak np. szybki postęp w go- 
spodarce żywnościowej opiera 
się nie tylko na inwestycjach 
w rolnictwie i przemyśle spo- 
żywczym oraz w chemii, prze- 
myśle maszyn rolniczych, 
ciągników itd. Dla stworzenia 
warunków efektywności tych 
inwestycji ogromne znaczenie 


TRYBUNA 


Wazę szkolenie kojarzy się zwykle 


rzeczywiście tak być 
łaścią patrz 


„Odbiorcy szkoleń nie ukry- 
wają, że poziom, jakość i e- 
tektywność zależą w prostej 
linii od wykładowcy. Środki 
audiowizualne i różnego ro- 
dzaju pomoce są zawsze tylko 
narzędziem wykładowcy. A 0 
poziomie szkolenia decyduje 
jego przygotowanie, sposób 
mówienia, umiejętności dydak- 
tyczne, znajomość metodyki. 
Wniosek ten jest odpowiedzią 
dla wszystkich tych  ośrod- 
ków, które słaby poziom szko- 
lenia tłumaczą brakiem odpo- 
wiedniego zaplecza techniczne- 
go. Ludzie niechętnie słuchają 
wykładowców, którzy ograni- 


sie Noa na tych, którzy 
nie uczestni 


ramu VI Zjazdu PZPR siły materialne i ludzkie stanowią pod- 
ego postępu w tworzeniu wszechstronnych warunków wyższej 


ma wzrost i postęp jakościo- 
wy w produkcji metalurgicz- 
nej oraz w innych  dziedzi- 
nach materiałowych, pozwala- 
jące na rozwój nowoczesnej 
produkcji maszyn i urządzeń 
dla rolnictwa, a także dla 
współpracujących z nim prze- 
mysłów. Z kolei rozwój ten 
oraz zwiększanie technicznego 
uzbrojenia rolnictwa zwiększa 
zapotrzebowanie na energię 
elektryczną i węgiel. (...) 

Podobnie rzecz się ma 
z rozwiązywaniem problemu 
mieszkaniowego — w oparciu 
o tworzenie nowoczesnego 
przemysłu mieszkaniowego, w 


SPRAWA NIE DO 
ODFAJKOWANIA 


z Ce a przykrym, trudnym, stra- 
a Pwt 

„Flora ij ds zna 
w „prktad pyta LINA 


czają się do wyłożenia teorii 


lub — jeszcze gorzej — prze- 
czytania odpowiednich  frag- 
mentów książki, lecz chcą, 
aby język naukowy, język 


ogólnych uchwał i dyrektyw 
przybliżyć im w ten sposób, 
aby wszystko zrozumieli na 
konkretnych przykładach zwią- 
zanych z Życiem zakładu 
i gminy lub miasta. Zresztą 
te zagadnienia, które wiążą się 
bezpośrednio z realiami co- 
dziennego życia, słuchacze 
chłoną najbardziej i najżywiej 
nad nimi dyskutują. Nierzadko 
wskazują na pewne rozbież- 
ności. Zgłaszając wątpliwości 


*4 GŁOS SZCZECIŃSKI 


O IDEOWE POSTAWY NAUCZYCIELI 


„GŁOS SZCZECIŃSKI” zamieścił artykuł EDWARDA POKORY, I sekre- 


tarza Komitetu Środowiskowego Oświaty KD PZPR Śródmieście w 


Szcze- 


cinie, na temat pracy ideowo-politycznej z kadrą oświaty. Czytomiy w 


„Szczególną rolę w  ksztal- 
towaniu postaw  ideowo-poli- 
tycznych i obywatelskich mło* 
dzieży spełniają takie przed- 
mioty, jak wychowanie oby- 
watelskie 1 propedeutyka nau- 
ki ©o społeczeństwie. Dobór 
nauczycieli tych przedmiotów 
oraz ich doskonalenie ideowo- 
-polityczne znajdują się w 
centrum uwagi Komitetu Śro- 
dowiskowego Oświaty i orga- 
nizacji partyjnych. 60 procent 
nauczyciel! wspomnianych 
przedmiotów to aktywni człon- 
kowie partii. Wszyscy ukoń- 
czyli WUML. Nauczyciele ci 
uczestniczą w okresowym 
szkoleniu organizowanym przez 
instancje partyjne. 


ważną formą pracy  poli- 
tycznej w środowisku są szko- 
lenia kandydackie organizowa- 
ne przez Komitet Dzielnicowy 


PZPR i Komitet Środowisko- 
wy Oświaty. Szkolenia te ma- 
ją charakter ukierunkowanego 
samokształcenia i zapoznają 
kandydatów PZPR z wiedzg 
o partii, z jej programem 
i historią. 


Egzekutywa Komitetu Środo- 
wiskowego Oświaty prowadzi 
systematyczne spotkania szko- 
leniowe z sekretarzami POP. 
Celem tych spotkań jest wy- 
miana doświadczeń w pracy 
ideowo = wychowawczej, umac- 
nianie nowych form pracy 
partyjnej. 


ważną rolę w oddziaływaniu 
ideowo-politycznym POP zaj- 
muje praca z kandydatami. 
Kandydaci mają przydzielane 
konkretne zadania partyjne. 
Nad realizacją tych zadań 
czuwają członkowie POP, 
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tym także w wielkoprzemy- 
słowym województwie katowi- 
ckim, gdzie potrzeby miesz- 
kaniowe są szczególnie duże 
zarówno ze względu na rosną- 
ce zadania produkcyjne, jak 
i niską jakość znacznej części 
starej substancji mieszkanio- 
wej w pokapitalistycznych o- 
siedlach robotniczych. 

Fakty te uzmysławiają zło- 
ŻOMOŚĆ powiązań społeczno-go- 
spodarczych, wagę podnoszenia 
jakości pracy we wszystkich 
dziedzinach wytwarzania, lep- 
szego wykorzystania starego 
i nowego potencjału produk- 
cyjnego — dla odczuwalnej 
poprawy jakości życia społe- 
czeństwa, 


Dobrze rozumieją to załogi 
przodujących, wielkoprzemy- 
słowych zakładów wojewódz- 
twa katowickiego. Wzbogacają 
one wzory efektywnej pracy, 
postępu organizacyjnego sprzę- 
żonego z technologicznym, 
wzory równania w górę — do 
najlepszych 1 osiągania wyni- 
ków ponadprzeciętnych(...) 


Ale wraz z tymi pomyślny- 
mi tendencjami wciąż jeszcze 


oczekują wyjaśnień od lektora, 
który powinien umieć odpo- 
wiedzieć nawet na drażliwe 
pytania. W sytuacji, gdy nie 
jest dostatecznie zorientowany, 
nie może bać się dać odpo- 
wiedzi zgodnej z prawdą: nie 
wiem (...) 

Kwestię: czy wykładowca 
powinien być człowiekiem 
z zakładu, czy Spoza środo- 
wiska, rozstrzygano wielokrot- 
nie. Niektórzy uważają, że ten 
z zakładu ze względu na zna- 
ny już słuchaczom sposób pro- 
wadzenia szkolenia po pew- 
nym czasie przestaje być a- 
trakcyjny, natomiast w przy- 


jezdnym — zwłaszcza ze Sto- 
licy — widzi się człowieka 
lepiej zorientowanego, lepiej 


przygotowanego. Na zapas ob- 
darza się go autorytetem i za- 
ufaniem. W praktyce okazuje 
się, że wykładowca ze środo- 
wiska, znając słuchaczy, wie- 
dząc, czym żyją, jakie są ich 
problemy, potrafi znacznie le- 
piej przeprowadzić dyskusję, 
skierować ją na właściwe to- 


przede wszystkim towarzysze 
rekomendujący kandydatów. 

Szkoleniem, jako formą pra- 
cy podnoszącą świadomość i- 
deowo-polityczną, zajmują się 
również obok organizacji par- 
tyjnych — ogniwa Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Kon- 
ferencje 'teoretyczno - pedago- 
giczne, obejmujące swym za- 
sięgiem wszystkich nauczycieli, 
spełniają w tym przypadku 
cenną rolę. 

Podejmowane przez nas for- 
my i metody pracy ideowo- 
-politycznej w środowisku na- 
uczycielskim przyniosły w e- 
fekcie wzrost świadomości i 
aktywności członków partii 
i nauczycieli  bezpartyjnych. 
Przejawia się to bardzo licz- 
nym udziałem naszego śŚrodo- 
wiska w czynach społecznych 
i ogólnopartyjnych na rzecz 
szkół, miast i gmin. 

Wśród nauczycieli panuje 
atmosfera odpowiedzialności za 
wyniki pracy szkoły. Obser- 
wujemy stałe unowocześnianie 
metod wychowawczych i wzbo- 
gacanie treści kształcenia o 
wartości ideowe, patriotyczne 
i światopoglądowe. Nastąpił 
wzrost szeregów partyjnych. 
Widać poprawę wyników na- 
uczania, co wyraża się wzro- 
stem wskaźnika promocji 1 
sprawności kształcenia. Mamy 
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występują zjawiska dyspropor- 
cji między poszczególnymi za- 
kładami w podobnych warun- 
kach. Obok przedsiębiorstw 
przodujących w unowocześnia- 
niu produkcji są takie, które 
tracą uprawnienia do uzyska- 
nych wcześniej znaków jako- 
ści. W niektórych fabrykach 
nadmiernie rosną zapasy ma- 
teriałowe. Są przedsiębiorstwa 
nie respektujące zasad  pra- 
widłowego kształtowania rela- 
cji ekonomicznych — zwłasz- 
cza między wzrostem wydaj- 
ności a poziomem płac. Obok 
nowych zakładów, dających 
wzory przyspieszonego osiąga- 
nia zdolności produkcyjnych, 
są 1 takie nowe obiekty, w 
których przeciąga się terminy 
pełnego wykorzystania mocy 
wytwórczych. 


Tego rodzaju dysproporcje 
świadczą, że nie wszyscy lu- 
dzie, stosując wobec innych 
wymagania lepszej oracy 1 
krytykując np. jakość niektó- 
rych wyrobów rynkowych, po- 
trafią zadać sobie pytanie: jak 
lepiej pracować na moim sta- 
nowisku? — i rzetelnie na to 
pytanie odpowiedzieć”, 


ry, wciągnąć ludzi, którzy 
historyczne dla młodych pro- 
blemy wzbogacą faktami zna- 
nymi z autopSji(...) 


Organizatorzy szkoleń,  po- 
dobnie jak ich odbiorcy, przy- 
wykli uważać tę działalność 
za robotę nieefektywną 1 nie- 
wdzięczną. Jeśli nie wymyślo- 
no niczego atrakcyjnego w du- 
żych zakładach przemysłowych, 
gdzie pracuje najwięcej ludzi 
z otwartymi głowami — to co 
mówić o ośrodkach szkolenia 
na wsi i w niewielkich przed- 
siębiorstwach. Dopóki szkole- 
nie partyjne traktowane będzie 
jako sprawa do odfajkowania, 
trudno mówić o jego efek- 
tywności. A przecież od tego 
zależy m.in. poziom wiedzy 
politycznej i ekonomicznej 
najbardziej świadomej części 
społeczeństwa. Miernikiem e- 
fektywności szkolenia jest 
również stopień świadomości 
społecznej uczestników i ich 
późniejsze oddziaływanie na 
środowisko bezpartyjnych.” 


stopniowy, choć jeszcze nie- 
zadowalający wzrost stopnia 
zorganizowania uczniów w ZHP. 

Systematycznie ulepszane są 
metody pracy nauczycieli. W 
kilku śródmiejskich szkołach 
Szczecina otwarto izby pamię- 
ci i tradycji narodowej, które 
służyć będą pogłębianiu uczuć 
patriotycznych i internacjona- 
listycznych dzieci 1 młodzieży. 
W kilku innych szkołach izby 
takie są w trakcie organiza- 


cji. 

Uwzględniając realia 1 po- 
trzeby życia społecznego i go- 
spodarczego po VII Plenum 
KC PZPR widzimy potrzebę 
zwrócenia szczególnej uwagi 
na dalsze doskonalenie pracy 
partyjnej. Chodzi o to, aby 
formy szkolenia stawały się 
coraz bardziej skutecznym 
czynnikiem kształtowania za- 
angażowanych postaw nauczy- 
cieli, aby wzbogacały człon- 
ków 1 kandydatów _ partii 
o argumentację niezbędną do 
prowadzenia pracy politycznej. 
Widzimy także konieczność 
nasilenia inspiratorskiej oraz 
kontrolnej funkcji POP w dal- 
szym doskonaleniu jednolitego 
systemu wychowania gsocjalis- 
tycznego. Wszystko to powin- 
no prowadzić do pose!ębiania 
ideowego oddziaływania partii 
na młodzież. 
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Kraj nasz konsekwentnie od lat realizuje 
politykę pełnego i racjonalnego zatrudnie- 
nia — zgodnie z konstytucyjnym prawem do 


pracy każdego obywatela. 


Przypomnijmy, że tylko w latach ubiegłej 
pięciolatki zatrudnienie zwiększyło się o ok. 
trzy miliony osób, z czego dla blisko dwóch 
milionów trzeba było stworzyć nowe stano- 
wiska pracy. W latach 1976-80 musimy 
przygotować dalszych ponad milion stano- 
wisk pracy dla młodych ludzi kończących 
naukę. 

Nowe stanowiska — to budowa nowych 
zakładów przemysłowych, modernizacja i 
rozbudowa już istniejących, tworzenie no- 
wych zakładów usługowych, rozwój trans- 
portu, rolnictwa itp. Nakłady inwestycyjne 
niezbędne na przygotowanie jednego tylko 
miejsca pracy — jak to przedstawia wy- 
kres — wynoszą średnio 1,2 miliona złotych. 
W niektórych gałęziach, jak np. w energety- 
ce, koszt jednego miejsca pracy kształtuje 


się w wysokości 5 i więcej milionów złotych. 


Koszty tworzenia tych stanowisk są coraz 
wyższe, składają się bowiem na nie maszy- 
ny i urządzenia wyposażone w przodującą 
technikę, nowoczesne technologie i metody 
produkcji. Świadczy o tym wzrost wartości 
środków trwałych, która w ciągu 10 lat 
zwiększyła się 2,5-krotnie, a do roku 1980 
zwiększy się 4-krotnie w stosunku do roku 
1965. 


Ponosimy olbrzymie koszty społeczne na 
tworzenie nowych miejsc pracy dla młodych, 
coraz lepiej przygotowanych pracowników 
— uzyskujemy dzięki temu widoczne przy- 
śpieszenie rozwoju naszej ekonomiki, będą- 


cej podstawą egzystencji społecznej. (bl) 


Strategia lat siedemdziesiątych | 
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PRZECIĘTNY KOSZT 
1 MIEJSCA PRACY 


(wartość nowopowstałych środków 
trwałych na 1 nowozatrudnionego 
w gospodarce narodowej) 
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WARTOŚĆ ŚRODKÓW TRWAŁYCH 
W PRZEMYŚLE w mid złotych 
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© W całej partii trwa intensywna organizatorska, © 
kontrolna i inspiratorska praca. Od jej efek- 
tów zależeć będzie także treść obrad i postano- 
wień wrześniowego IX Plenum KC. Zadania 
związane z przygotowaniem tego Plenum oma- 
wiamy w artykule wstępnym. 


© Umacnianie partii jest warunkiem jej skuteczne- 
go działania. Problemy rozwoju szeregów par- 
jnych podejmuje zastępca kierownika Wydz. 
rganizacyjnego KC PZPR Andrzej Ozga. 
© 
© Zastępca członka KC PZPR, wiceminister Rolnie- 
twa Eugeniusz Mazurkiewicz na tle postępu 
osiągniętego w minionym roku gospodarczym 
formułuje najpilniejsze zadania rolnictwa w kam- 
panii letnio-jesiennej. © 
Centralne Dożynki odbędą się w tym roku 
w Lesznie. Nie jest to wyróżnienie przypadko- 
we — pisze o tym zastępca członka KC, I sekre- © 
tarz KW PZPR w Lesznie Stanisław Kulesza. 


© Polityka kulturalna partii wynikająca z uchwał 
VI i VII Zjazdu PZPR jest tematem artykułu 
członka KC, kierownika Wydziału Kultury KC 
PZPR Lucjana Motyki. 


Realizacja programu racjonalnego zatrudnienia 
jest obowiązkiem nie tylko resortów, ale także 
każdego zakładu pracy. O sprawach tych pisze 
podsekretarz stanu w Min. Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych Janusz Obodowski. 

„Niełatwo być współgospodarzem” — to tytuł 
naszej rozmowy z członkiem KC PZPR, szlifierzem 
FSO na Żeraniu, członkiem Rady Redakcyjnej 
„ZP” Wacławem Staniszewskim na temat roli 
samorządu robotniczego. 


Członek KC, I sekretarz KW PZPR w Częstocho- 
wie Józef Grygiel pisze o pracy instancji nad 
upowszechnianiem i wcielaniem w życie tez pro- 
gramowych VII Plenum KC. 


O studenckich pracowitych wakacjach ALMA-77 
rozmawiamy z zastępcą członka KC PZPR, prze- 
wodniczącym ZG SZSP Stanisławem Gabriel- 
skim. 


W dziale z życia bratnich partii zamieszczamy ko- 
respondencję Borysa Kudaszkina z czasopisma 
KC KPZR „Partijnaja Żizń” o przygotowaniach 
organizacji partyjnej i całej załogi huty im. 50- 
-lecia ZSRR w lżewsku do godnego powitania 
60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch- 
nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-04 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-04 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
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a kilka tygodni, we wrześniu, zbierze się na plenac- 
74 nym posiedzeniu Komitet Cenirałny partii by ocenic 
stan rcalizacji uchwał podjętych na V i VI Plecnum KC. 
Uchwały wówczas podjęte, jak pamiętamy, dotyczyły węzło- 
wych problemów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju: V 
Plenum zapoczątkowało manewr gospodarczy podyktowany 
zmienionymi warunkami w ekonomice krajowej i Światowej, 
VI Plenum ustaliło bardzo szczegółowe zadania rolnictwa ji 
gospodarki żywnosściowej. 


Fakt, IZ po kilku zaicdwie rniesiącach od podjęcia tanivch 
doniosłych uchwał Komitet Centralny oceniać będzie na pie- 
narnym posiedzeniu stopień ich realizacji, ma głęboką wyv- 
mowe. Centralna instancja partyjna daje w ten sposób wyv- 
raz konsekwencji w uporczywym dążeniu do pełnego wyko- 
nania uprzednio powzietych decyzji i postanowień. Nie za 
dwa, cztery lata, ale już teraz, w pierwszym roku, na 
początku procesu obliczonego przecież na lat kilka. 

Te cechę zbliżającego się IX Plenum KC chcemy szcze- 
gólnie podkreślić, gdvż ma ona doniosłe znaczenie dla prak- 
tycznych działań wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych. 

Zdarza się wszak nierzadko w naszej praktyce, iż dużym 
wysiłkiem aktywu i różnorakich specjalistów tworzymy wie- 
lostronne programy rozwoju poszczególnych dziedzin życia 
społecznego czy gospodarczego — a po ich przyjęciu nie star- 
cza już sił, aby zapewnić wcielenie ich w Życie. Wia- 
ra w samoczynne działanie programów i uchwał iest jeszcze 
cecha niejednego działacza. 

|! oto Komitet Centralny, rozwijając kontrolne funkcje 
partii w stosownym momencie odnosi ie do wła s- 
nych uchwał, dając tym samym przykład calej partii. 


w 


J akie sfery zagudnien poddane będą przede wszystkim 

kontrolnemu osądowi na [X Plenum KC? Można je z 
grubsza uszeregować następująco: 

— rynek wewnętrzny i efektywność dotychczasowych dźia- 
łań na rzecz poprawy zaopatrzenia, 

-—- polityka inwestycyjna, zarówno od stronv stopniowege 
zmniejszania udziału inwestycji w dochodzie narodowym, jak 
iefektów preferencji w inwestyciach na rzecz rozwoju p'o- 
dukcji: środków spożycia, | 

— budownictwo mieszkaniowe I usługi, 

— rolnictwo i gospodarka żywnościowa, 

-- handel zagraniczny, a zwłaszczą wzajemne :CiaCie rnię- 
dzy eksportem a importem. | 

W celu dobrego przygotowania IX Pienumn KC powołano 
Na szczeblu centralnym specjalne zespoły: jeden kontroluje 
i przygotowuje ocenę realizacji uchwały V Plenum, drugi — 
VI Pienum. Analogiczne zespoły powołano w instancjach wo- 
jewodzkich, co daje gwarancję, że przygotowania do IX Ple- 
num KC obejmą całą partię. ! 

Ostatnio kamitety wojewódzkie odbyły posiedzenia o le- 
matyce ideutyczacj z tematyką IX Plenum KC. Niezalłcznie 
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od tego, jakie nietody pracy obrały instancje wojewódzkie 
t stopnia pierwszego, ważna jest przede wszystkim treść 
tych działań współbrzmiąca z kontrolnymi kierunkarni przed- 
sięwzięć poprzedrających wrześniowe Pienum KC. Idąc sze- 
rokim frontem, obejmującym wszystkie zakłady pracy i śro- 
dowiska zawodowe, cała partia dokonuje obecnie krytycznc- 
go przeglądu stanu realizacji uchwał V i VI Pilenum KC, 
z którego te przeglądu wynikają zadania na najbliższą przy- 
szłość. | 

I nie trzeba nawet czekać na 1X Plenu:n 
KC, bv na gruncie dobrej znajomości realiów gospodar- 
czych i społecznych określić problemy, na którvch nalezy 
skoncentrować uwagę. 


w 


ażaym zadaniem organizacji partyjnych jest obocnie 
| "/ umacnianie poczucia odpowiedzialności ludzi różnych 
zawodów za pełną realizację powierzonych im obowiązków 
społecznych, organizatorskich i produkcyjnych na każdym 
stanowisku pracy. W parze z tvm powinna iść krytyka 
wszelkich przejawów złej pracy, niesolidności i niekompe- 


toencji oraz nierespektowania decvzji partyjnych i pań- 
stwowych. | 
Chodzi jednocześnie oe to, by popierać i upowszechniać 


wzorce rzetelnej pracy, mądre rozwiązania organizacy me, 


zaangażowane jednostki i zespoły pracownicze. Rola instan- 


cji i organizacji partyjnych w tworzeniu klimatu społecz= 
nego uznania dla ludzi dobrej pracy, w tvm piacv organiza- 
torskiej władz państwowych w terenie. kierownictw przed- 
siębiorstw i instytucji jest szczególnie odpowiedzialna. 

Poważne zadania stają przed frontem ideologicznym. Po- 
winniśmy nadal upowszechniać przekonanie, że olan społecz- 
no-gospodarczego rozwoju Polski na rok bieżacy i całe 5-le- 
cie. choć niełatwy —— jest w pełni realny —- obliczony na lu- 
dzi ambitnych i godnie wvpłeniających swe obowiązki. Nasz 
dotychczasowy dorobek. poważna i stale rozbudowywana i 
modernizowana baza przemysłowa i produkcyjna stwarzają 
obecnie możliwość sukcesyvwnego usuwania istniejacvch jesz- 
cze trudność, i napięć, zwłaszcza na rynku wewnętrznym 
iw budownictwie. | 

Wskazujemy społeczeństwu konsekwetnie. że utrzymuujące 
się od dłuższego czasu tendencje na rynkach światowych ma- 
ja niemały ujemny wpływ na naszą gospodarkę. Dlatego nie 
ukiywamy, iż jednym z podstawowich czynnikow DOobrawy 
naszego bilansu płatniczego i w owóle sytuacji w cksporcie 
jest problem jakości produkcji 

Mamv wiele zakładów, którzch kierownictwa i »esie KSR 
podjęły zdecydowane działania na rzecz jakości produkcji 
-- obok tego mamy jeszcze, niestety, wiele takich, w których 
działania te są wciąż w sferze projektów. 

inspiratorskie i kontrolne działania instancji i orzanizacń 
partyjnych powinny być nakierowane na zdecydowaną po- 
prawę właśnie w sferze jakości predukcji. A oDOK tEso la 
ulepszanie organizacji pracv -- istotnego czynnika bezinwe- 
stycy jnego zw.ększania dznamiki produkcji. 
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Jednocześnie inspirować trzeba energiczniejsze poczyna- 
nia związków zawodowych na rzecz praktycznego wdrażania 
podjętych w ostatnim okresie dtcyzji partyjnych i państwo- 
wych dotyczących istotnych problemów socjalno-bytowych 
ludzi pracy. Między wzrostem wydajności i jakości pracy a 
tempem rozwiązywania problemów socjalno-bytowych i spo- 
łecznych istnieje bowiem ścisła współzależność. 


A 


pzy 


okół jakich problemów w poszczególnych dziedzinach 
W gospodarki koncentrować musimy obecnie uwagę 
partii i wysiłek aktywu? Jakie sfery zagadnień trzeba poddać 
zwiększonej partyjnej kontroli, by IX Plenum KC mogło 
stwierdzić wyraźne zaangażowanie w realizacji uchwał V 
i VI Plenum KC? 

Zatrzymajmy się z konieczności przy najważniejszych tyl- 
ko dziedzinach. 

W dziedzinie rolnictwa i gospodarki żywnościowej podsia- 
wowe kierunki działania wyznacza rytm prac  żniwnych, 
omłotów i siewów. One głównie absorbują w bieżących ty- 
godniach samych rolników, a także instancje gminne, urzędy 
i instytucje pracujące w rolnictwie i na rzecz rolnictwa. 

Cała uwaga, jaką kierujemy obecnie na kampanię żniwną, 
nie może jednak odbić się ujemnie na innych, nie kampa- 
nijnych, lecz stałych zadaniach w tej podstwowej dziedzinie 
gospodarki. : 

Decyzje ekonomiczne wynikające z uchwał IV i VI Pienum 
KC, zwiększone nakłady na rolnictwo i gaspodarkę żywnoś- 
ciową oraz bliska perspektywa wprowadzenia emerytur dla 
rolników — zaowocowały wyraźnym ożywieniem produkcyj- 
nym w rolnictwie indywidualnym. Ożywienie te przerodzi 
się w stały proces, gdy wysiłek rolników wspierany będzie 
wysiłkiem ludzi innych zawodów, bowiem wyniki rolnictwa 
w coraz większym stopniu zależą ed rozwoju innych gałęzi 
gospodarki narodowej. Chodzi tu przede wszystkim o rozbu- 
dowę i modernizację przemysłu rolno-spożywczego, chemicz- 
nego, maszyn rolniczych, jak również o inwestycje na rzecz 
rozwoju i unowocześniania samego rolnictwa. 


Wszystko to wymaga stałego doskonalenia pracy partyjnej 
na wsi i w przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa, w zakładach 
przemysłu rolno-spożywczego oraz w instytucjach i urzędach 
związanych z rolnictwem. Realizacja zobowiązań wobec rol- 
nictwa ogniw administracji państwowej i  gospodar- 
czej, poczucie odpowiedzialności za właściwy przebieg in- 
westycji rolniczych, za pełną i terminową realizację dostaw 
środków produkcji i materiałów budowlanych, za ich celowe, 
zgodne z potrzebami rolnika i produkcji wykorzystanie — to 
szerokie połe działania dla instancji i organizacji partyjnych. 


Przy wszystkich tych działaniach sięgać trzeba do wniosków 
Z Ii II przeglądu gmin i z narady w sprawie samorządu 
rolniczego, a przede wszystkim do planów rozwoju rolnictwa 
w gminach — prześwietlając kontrolnym reflektorem wszyst- 
kie uprzednie ustalenia. 


zw 


A 
W dziedzinie rynku i inwestycji decydujące znaczenie dla 

4 przeprowadzenia manewru gospodarczego ma rok obe- 
cny. Dotychczasowe rezultaty wskazują, że główne założenia 
manewru są realizowane, choć w niektórych dziedzinach wy- 
stępują napięcia i nieprawidłowości. 

Przekraczaniu zadań w produkcji przemysłowej i rynkowej 
nie towarzyszy dostateczne tempo przestawiania produkcji 
zaopatrzeniowej i inwestycyjnej na cele rynkowe i ekspor- 
towe. Mamy jeszcze często do czynienia z niefrasobliwością 
w występowaniu o fundusz płac, o zwiększanie zatrudnienia, 
o środki dewizowe, o nakłady inwestycyjne. Tendencje te 


winny spotkać się z przeciwdziałaniem organizacji partyj- 
nych. 
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Aktyw partyjny musi mieć Świadomość, że pełna f zdys- 
cyplinowana realizacja manewru na froncie inwestycyjnym 
warunkuje wykonanie pozostałych jego założeń. Istota zmian 
oraz złożoność procesów, które w manewrze inwestycyjnym 
mają miejsce, powinna być dobrze przyswojona przez człon- 
ków partii. Doskonalenie procesów inwestycyjnych, poprawa 
pracy przedsiębiorstw budowlanych, inwestycje moderniza- 
cyjne, których rozmiar jest jeszcze bardzo niski — to sprawy, 
które nie mogą schodzić z partyjnego pola widzenia. 


Nie wspominamy tu szerzej o realizacji programu mieszka- 
niowego i upowszechnianiu wszelkich inicjatyw mogących 
mieć wpływ na nadrobienie opóźnień i przekroczenie planów 
budownictwa — bo sprawom tym na czerwcowym VIII Ple- 
num KC nadano odpowiednią rangę. 


a 


dziedzinie programu społecznego z całą konsekwencją 
przestrzegana jest również w roku bieżącym jego pełna 
realizacja. Jednakże troską organizacji partyjnych, zwłaszcza 
zakładowych, winno być, by wobec zwiększonych zadań pro- 
dukcyjnych, dużego tempa produkcji nie osłabiać starań 
o ciągłą poprawę warunków, bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Trwający jeszcze okres intensywnego, letnego wypoczynku 
ludzi pracy, dzieci i młodzieży nasunie niejednej instancji 
nowe rozwiązania organizacyjne i programowe do zastoso- 
wania na przyszłość. Analizując po zakończeniu sezonu prze- 
bieg akcji urlopowej zwrócić trzeba baczną uwagę na udział 
robotników we wczasach zakladowych i ogólnych, a w tym 
kontekście na sposób wykorzystania w zakładach funduszu 
socjalnego. 


Szerszym analizom trzeba także poddać problem racjonal- 
nego gospodarowania zasobami pracy, ścisłego przystrzegania 
dyscypliny finansowej, wykonania zadań w zakresie zatrud- 
niania absolwentów szkół zawodowych, zwłaszcza w prze- 
myśle rolno-spożywczym. 

Odcinkiem wymagającym szczególnego zainteresowania są 
zadania programu społecznego w zakresie terminowego od- 
dawania do użytku nowych inwestycji w służbie zdrowia 
i oświacie: przychodni, szpitali, żłobków, przedszkoli. Rozwo- 
jowi świadczeń społecznych w tej dziedzinie partia poświęca 
wielką uwagę, z tym większą więc energią należy dążyć do 
pełnej realizacji postanowień i uchwał. 


arunki towarzyszące wykonaniu planu roku 1976 zro- 

dziły nowe problemy i postawiły znacznie trudniejsze 
zadania w roku bieżącym. Podjęła je nasza partia, jej Ko- 
mitet Centralny, dokonując na IV, V i VI Plenum komplekso- 
wej analizy sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. Założyli- 
śmy u progu 1977 roku dokonanie istotnego przegrupowania 
środków, by zapewnić pełną realizację przyjętych przez WII 
Zjazd celów społecznych i ekonomicznych. 

Obecnie jesteśmy świadomi, że dla zapewnienia skutecz- 
ności manewru gospodarczego nieodzowną koniecznością staje 
się uzyskanie zdecydowanej poprawy efektywności we wszyst - 
kich sferach gospodarowania. Zrozumienie tej konieczności 
— przede wszystkim przez członków partii, a następnie przez 
wszystkich ludzi pracy — i konsekwentna realizacja w całej 
gospodarce płynących stąd zadań będą miały decydujące 
znaczenie dla osiągnięcia ustalonych przez V i VI Plenum 
KC ważnych społecznie celów. 

Temu właśnie służy trwająca obecnie w partii intensywna 
organizatorska, kontrołna 1 inspiratorska praca, od której 
efektów zależeć będzie treść obrad i postanowien 
wrześniowego IX Plenum KC. Na tę treść złoży się wysiłek 
całej partii, wszystkich jej członków, instancji i organizacji. 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 
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autorytecie parlii w społeczeństwie, o możliwościach ruz- 
wijania pracy ideowo-wychowawczej i inspiratorsko-or- 
ganizatorskiej wśród bezpartyjnych, decyduje jakość i a- 
wangardowość szeregów partyjnych. Stałe umacnianie partil, 
pogłebianie zaufania narodu do partii i jej polityki — to 
konieczne warunki, aby partia mogła pełnić rolę przywódcy 
i organizatora mas. 
„Awangarda — pisał Lenin — jedvnie wówczas spełnia 
zadanie awangardy, gdy umie rzeczywiście prowadzić na- 
przód najszersze masy”. 


Tylko partia złożona z ludzi przodujących, światłych i of ar- 
nych, złaczonych nierozerwalnie ideową wspólnotą zdolna jest 
wytyczyć program rozwoju społeczno-gospodarczego urzeczy- 
wistniający ambicje narodu i aktvwizujący wszystkie pa*rio- 
tvczne siłv społeczne do jego realizacji. 

Partia nasza stawia swoim członkom wysokie wymagania, 
na miarę dzisiejszych i przyszłych zadań. określa coraz wytż- 
Sze Kryteria partyjności. Ludzie z legitvmacją partyiną pod- 
legają szczególnie wnikliwej ocenie w Środowisku. Im peł- 
niej członkowie PZPR utożsamiają się z partią, im bardziej 
ich czyny i słowa zgodne są z ideologią i programem partii, 


tvm lebiej mogą oni ten program rcalizować, przewodzić w. 


$rodowisku i oddziaływać na bezpartyjnych. 

W szercgach naszej partii jest miejsce dla każdego, kto 
świadomie akceptuje jej ideały i program, kto chce czynnie 
uczestniczyć w ich urzeczywistnianiu. Dlatego instancje i or- 
ganizacie partvjne prowadzą we wszystkich środowiskach 
pracę nad pozyskiwaniem do partii ludzi przodujących, wy- 
różniających się w pracy I życiu społecznym, nie poprzesta- 
jacych na małym, cieszących się powszechnym szacunkiem 
i autorytetem. 

Obecnie z punktu widzenia potrzeb partii niezbędny jest 
Szybszy rozwój szeregów partyjnych w następujących Śśrodo- 
wiskach: 
wśród robotników, zwłaszcza kwalifikowanych, w za- 
kłudach produkcyjnych, budowlanych i transportowych ze 
wzelędu na stałą potrzebę umacniania robotniczego -trzanu 
partii; | 

— wśród rolników indywidualnych ze względu na ich sto- 
sunkowo niskie upartyjnienie, a takze na fakt, że w licznych 
wsiach nie istnieją jeszcze żadne ogniwa partii, natomiast 
zadania społeczno-gospodarcze i konteczność socjalistycznych 
przeobrażeń wsii rolr:'ctwa wymagają wzmożonego SZARA 
Pactii w tym Srudow.sKu, 
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— wśiód aktywu organizacji młodzieżowich i ogółu mło- 
dzieży, a szczególnie studamtów, ze względu na postępujący 
proces podwyższania się średniego wieku członków partii 
oraz konieczność wzmożenia ideowo-wychowawczego wpływu 
partii na młode pokolenie; 

— w środowiskach opiniotwórczych, wychowawczych i kuł- 
turalno-artystycznych ze względu na ich rolę w życiu kraju; 

— wśród inteligencji mieszkającej i pracującej na wsi, ze 
względu na jej pozycję w społeczności wiejskiej. 

Decyzje o przyjęciu nowego kandydata partii tylko wów- 
czas są oparte na dogłębnej znajomości człowieka, gdy or- 
ganizacja partyjna, członkowie partii głęboko tkwią w środo- 
wisku, gdy utrzymują bezpośrednią, żywą więż z bezpartyj- 
nymi. 

Kierując się wytycznymi Sekretariatu KC w sprawie zasad 
i trybu przyjmowania w szeregi PZPR organizacje partyjne 
powinny stosować wysokie krvteria wobec kandydatów, 
wszechstronnie oceniać kandydata w miejscu pracy i zamie- 
szkania. Z każdym kandydatem, przed zatwierdzeniem u- 
chwały POP, powinna być przeprowadzona rozmowa na po- 
siedzeniu egzekutywy instancji partyjnej bądź przez upowaz- 
niony przez nią zespół. 

Wnikliwie j z dużą dozą odpowiedzialności rozpatrywać 
nałeży każdy przypadek wydalenia lub skreślenia z partii, 
Nie ma w szeregach PZPR miejsca nie tylko dla ludzi bezide- 
owych, dwulicowych i przeciętnych. lecz także dla tych, któ- 
rzy nie mogą lub nie chcą sprostać stale wzrastającym wymo- 
gom partyjności Z każdej decyzji o pozbawieniu legitymacji 
partyjnej, podjętej przez organizację partyjną po wszech- 
stronnej ocenie, wynikać muszą konkretne wnioski dla po- 
głębienia pracy ideowo-w;chowawc:ej i politrczno-organiza- 
cyjnej w POP. 

Rozwijając i umacniając partię staramy się zawsze pamię- 
tać, że o jej sile wewnętrznej, bojowości i umiejętności prze- 
wodzenia narodowi decydują ludzie, którzy świadomie doko- 
nali jednoznacznego wyboru politycznego, ideowego i moral- 
aego. Partyjność to domonstrowana na co dzień — wobec 
współtowarzyszy i bezpartyjnych — trwałość przekonań, kon- 
sekwencja w działaniu i odporność na trudności, to także 
przyjęcie na siebie szczególnej odpowiedzialności za swój za- 
kład i środowisko, za redzinę i wychowanie dzieci, za realiza- 
cję polityki partii w każdej sytuacji i na każdym odcinku. 
Partyjność to świadome związanie się z partią na dobre i złe. 

Kształtowanie i umacnianie partyjnych postaw członków, 
umacnianie dyscypliny partyjnej i bojowości partyjnych sze- 
regów jest zadaniem stałym, nie może ono ani na chwilę scho- 
dzić z pola widzenia instancji t organizacji partyjnych we 
wszystkich ogniwach parlii tocz:Ć się powinna powszechna 
dvskusia o istocie partyjności. prawach i obowiązkach człon= 
kowskich, dęnokracjt 1 dyscypiinie wewnątrzpartyjncj. Mu- 
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si to być dyskusja konkrełna = dotycząca określonej orga- 
nizacji, ludzi, środowiska — oraz konstruktywna — kończąca 
się praktycznymi wnioskami, przyd.tałem zadań partyjnych, 


imienna krytyką oraz samokrytyką. 

to 2.600 tys. członków i kandydatów, których jed- 
PZP ność i skuteczność działania zwielokrotniają le- 
ninowskie zasady budownictwa partyjnego — centralizm de- 
mokratyczny i demokracja wewnątrzpartyjna. 

„W urzeczywistnianiu polityki partii — głosi uchwała VII 
Zjazdu — szczególne znaczenie ma działalność podstawowych 
organizacji partyjnych. Stanowią one szkołę aktywności, de- 
mokracji i dyscypliny społecznej, pełnią wielką rolę w umac- 
nianiu więzi partii z klasą robotniczą i ogółem łudzi pracy”. 

Zespolenie kolektywów partyjnych i doskonalenie metod 
ich pracy to jeden z podstawowych warunków podnoszenia 
na wyższy poziom jakości i efektywności pracy politycznej, 
ideowo-wychowawczej i organizacyjnej partii. 

O sile i skuteczności działania każdego kolektywu partyjne- 
go decydują dwa integralnie związane ze sobą elementy: in- 
dywidualne postawy, rzeczywista partyjność jego członków 
oraz umiejętność zorganizowanego, zespołowego działania. 


Podstawowym forum pracy polityczno-organizacyjnej i ide- 
owe-wychowawczej w partii jest zebranie POP. W toku 
dyskusji na zebraniu partyjnym kształtują się poglądy i po- 
stawy członków partii, jest tam miejsce na nie skrępowaną 
dyskusję oraz pryncypialną krytykę wszelkich nieprawidło- 
wości i braków. Na tym forum dokonywać należy odpowie- 
dzialnych, wnikliwych ocen postaw członków partii, omawiać 
wszystkie nurtujące ich sprawy oraz węzłowe problemy ide- 
ologiczne, polityczne i społeczno-gospodarcze. Na zebraniu 
partyjnym, w obecności współtowarzyszy, członek partii ma 
prawo dzielić się swoimi problemami i oczekiwać wyjaśnienia 
swoich wątpliwości. 

Dlatego na zebraniach partyjnych należy tworzyć klimat 
sprzyjający odważnej, twórczej dyskusji i wymianie poglą- 
dów, konstruktywnej i odpowiedzialnej krytyce oraz samo- 
krytyce. Są to bowiem podstawowe warunki wzrostu polity- 
cznej i ideowo-wvchowawczej roli zebrania partyjnego, a 
tym samym życia wewnętrznego w partii. 

Niepokoić powinno każde milczące zebranie partyjne, każ- 
dy fakt, że prawdziwa wymiana poglądów i autentyczna 
dyskusja zaczyna się dopiero po zakończeniu zebrania. Jed- 
nocześnie uczestnicy partyjnych dvskusji nie mogą zapominać 
o zasadzie bezwzględnie w partii obowiązującej, iż każdej 
decyzji podjętej przez większość, zgodnej z linią i programem 
partii, podporządkować się muszą wszyscy członkowie kolek- 
tywu oraz że niedopuszczalne jest zajmowanie przez człon- 
ków PZPR wobec bezpartyjnych stanowiska niezgodnego z 
polityką i uchwałami partii. 

Rosnącą rolę w doskonaleniu jakości pracy partii i w 
umacnianiu jej więzi z bezpartyjnymi spełniają grupy par- 
tyjne. W grupie — skupiającej członków PZPR pozostających 
w stałym, codziennym kontakcie zawodowym — towarzysze 
znają się najlepiej, mogą najtrafniej i najsprawiedliwiej oce- 
nić się wzajemnie, mogą również zawsze, kiedy wymaga tego 
konkretna sytuacja, spotkać się i wymienić poglądy, mogą 
niemal natychmiast podejmować niezbędne działania. 

(irupa partyjna jest tym ogniwem partii, które najgłebiej 
tkwi w środowisku, dlatego jej oddziaływanie na bezpartyj- 
nych współtowarzyszy pracy — których zna się osobiście, z 
którymi bezpośrednio współdziała się w procesie pracy — mo- 
że i powinno być jeszcze bardziej skuteczne. 

Aktywizując podstawowe ogniwa partii szczególną uwagę 
zwracamy na ich codzienną działalność. Praca POP i 
grupy partyjnej nie może ograniczać się do odbywania ze- 
brań. Konieczna jest wysoka aktywność wszystkich członków 


parth między zebraniami, co zapewnić może pizy-. 
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dzielanie konkretnych zadań partyjnych i systematvczna pra- 
ca cgzekutywy ze wszystkimi członkami organizacji. 


Rozwinięcie na szerszą niż dotychczas skalę takiej działal- 
ności wymaga doskonalenia metod pracy instancji i z se- 
kretarzami, i egzekutywami POP oraz grupowymi partyjnymi, 
a także starannego doboru ludzi na kierownicze funkcje w or- 
ganizacjach partyjnych, co mieć będzie szczególne znaczenie 
w nadchodzącej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 


| ewnętrzne życie w partii, w podstawowych organiza- 
W cjach i grupach partyjnych powinno być przykładem 
prawdziwie socjalistycznych stosunków międzyludzkich, ideo- 
wości i zaangażowania w sprawy Społeczne i polityczne, wzo- 
rem rzeczowego stosunku do wybiegających w przyszłość za+ 
dań ogólnospołecznych I państwowych. 


W organizacjach partyjnych powinna panować atmosfe- 
ra życzliwości, oparta na wzajemnej pomocy w każdej 
trudnej sytuacji. Nie tracąc niczego z partyjnej pryncypialno- 
ści, chcemy kształtować w kolektywach partyjnych, wśród 
ogółu członków partii takie stosunki i obyczaje, aby w każdej 
potrzebie towarzysz znajdował autentyczne, ludzkie wsparcie 
u towarzysza, aby nigdy nie zostawał sam w walce z przeciw- 
nościami, z tym, co złe i co należy zwalczać, aby z każdą tru- 
dną sprawą mógł z pełnym zaufaniem zwrócić się do swojej 
organizacji partyjnej. Takie stosunki między towarzyszami w 
kolektywie partyjnym budują mu autorytet i uznanie w Ś:0- 
dowisku, pomnażają siłę jego działania. 


Autorytet kolektywu partyjnego, organizacji partyjnej w 
środowisku budują również takie metody i styl pracy instan- 
cji oraz aktywu partyjnego pełniącego kierownicze funkcje w 
administracji państwowej i gospodarczej, które każą każdą 
decyzję dotyczącą zakładu, instytucji czy wsi omawiać i kon- 
sultować z działającą tam organizacją partyjną. Jest to ważny 
element aktywizowania i kształtowania poczucia odpowie- 
dzialności POP. 


W dążeniu do rozszerzania wpływów partii powinnismy 
konsckwentnie pogłębiać jawność życia partyjnego Oruz prze- 
łamywać zdecydowanie przejawy zasklepiania się organizacji 
partyjnych w swoim gronie, niewiary w społeczną aktvw- 
ność bezpartyjnych, nieufności do ich inicjatywy. 


Do udziału w zebraniach POP, na których omawiane są i- 
stotne problemy społeczno-gospodarcze zakładu pracy czy 
środowiska, zapraszać należyindywidualnie wyróżnia- 
jących się bezpartyjnych, uważnie wysłuchiwać ich opini;, 
zachęcać do aktywnego uczestniczenia w realizacji przyjętych 
przez POP uchwał. 


Niezbędne jest upowszechnienie w każdej organizacji par- 
tyjnej praktyki podawania do publicznej wiadomości te- 
matyki zebrań partyjnych, treści pddjętych uchwał i wnios- 
ków, zmian w składzie władz partyjnych, nazwisk kandyda- 
tów ubiegających się o przyjęcie do partii oraz innych infor- 
macji o pracy POP mogących interesować bezpartyjnych. 


* 


Umacniając wewnętrznie partię, stawiając wysokie wymo- 
gi członkom i kandydatom, pogłębiając prawdziwie partyjne 
stosunki w organizacjach i grupach partyjnych — budowac 
będziemy skutecznie zaufanie do partii i jej polityki, umac- 
niać więż z bezpartyjnymi, kształtować korzystne nastroje w 
zakładzie pracy i w środowisku. Zapewnimy tym samym pod- 


stawowe warunki do realizacji programu naszej partii. 


ANDRZEJ OZGA 


Kandydacka droga 


JÓZEF STĘPIEŃ 


Wiceprzewodniczący WKKP w Łodzi 


artia jest żywym, wciąż odmładzającym się organizmem, kandyduje do 
niej wielu młodych ludzi z różnych Środowisk, o różnych kwalifikacjach, 
zainteresowaniach, poglądach i społecznych ambicjach. Ich wychowanie, przy- 
gotowanie na pełnowartościowych członków partii stanowi o jej sile. W wo- 
jewódzkiej łódzkiej organizacji kandydaci stanowią prawie 8 procent ogólnego 


stanu. 


Z rozmów z kandydatami wynika, że 
znaczna ich większość zetknęła się z róż- 
nymi formami pracy partyjnej i mło- 
dzieżowej w ZSMP i ZHP. Jednakże de- 
cyzję o wstąpieniu w szeregi partii po- 
dejmowali najczęściej wtedy, kiedy 
przekonali! się o dobrej pracy POP. Nie- 
rzadko osobisty przykład sekrttarza, je- 
go troska o ludzi, sprawiedliwe roz- 
strzyganie spraw zdecydowało o wstą- 
pieniu do partii. A więc ceni się bardzo 
wysoko autorytet każdego członka par- 
tii, który kształtuje się w codziennej 
konfrontacji z życiem środowiska. 

Im więcej jest kandydatów, tym wię- 
ksze znaczenie ma ich wychowanie. Czy 
problem ten jest przez organizacje par- 
tyjne w pełni dostrzegany? 

Wiełe się o nim mówi, jest on czę- 
stym tematem obrad egzekutyw KD, 
KG, KZ. Jednakże nie oznacza to, że tej 
sprawie udziela się już tyle uwagi, na 
ile rzeczywiście zasługuje. 

W rozmowie z kandydatami słyszy 
się często, że POP bardziej interesowa- 
ła się nimi, zanim otrzymali kandyda- 
cką legitymację. Czy oznacza to, że nie 
ma pracy z kandydatami? Tak nie jest, 
chociaż poziom tej pracy i jej wyniki 
są bandzo różne. Prawdą jest, że znacz- 
nie łatwiej organizować pracę w za- 
kładowych POP, które mają bardziej 
wyrobiony aktyw niż wiele POP na wsi. 


Istnieje konieczność różnicowania 
form i metod pracy z kandydatami. KG 
i POP, które unikają szablonu w pracy 
z kandydatami, uzyskują w tej dziedzi- 
nie dobre wyniki. 

Praktyka potwierdza, że nic tak nie 
sprzyja przygotowaniu kandydatów, jak 
angażowanie ich do pracy, przydzielanie 
im zadań partyjnych i egzekwowanie 
ich wykonania. Indywidualne podejście 
do każdego kandydata, umiejętność włą- 
czenia go do konkretnej pracy są nie- 


łatwe i pracochłonne, lecz niezbędne. W 
tym właśnie kierunku powinna się roz- 
wijać działalność POP. 


Instancje partyjne wiele uwagi przy- 
wiązują do aktu wręczania legitymacji 
kandydackich. Ma to również duże emo- 
cjonalne znaczenie, szczególnie dla mło- 
dych ludzi przychodzących do partii. 
Pomyślnie rozwija się szkolenie kandy- 
datów. Bardziej wszechstronna, żywa, 
indywidualna praca z ludźmi pragnący- 
mi wstąpić do partii daje o wiele lep- 
sze rezultaty. Bezpośredni kontakt, mo- 
żliwość bieżącego korygowania postaw 
młodych towarzyszy, poparte własnym 
dobrym przykładem i autorytetem, to 
ważne elementy w procesie wychowaw- 
czym. 

Wszystko to ma na celu, by dzisiejszy 
kandvdat, a przyszły członek partii był 
nie tylko wzorowym pracownikiem, by 
cechowała go troska o sprawy zakładu, 
środowiska, ale również uczciwość, wra- 
żliwość na przejawy zła, odwaga, wła- 
Ściwa postawa ideowo-moralna i dąż- 
ność do ciągłego podnoszenia wiedzy. 


Dobrym zwyczajem w pracy wielu 
KZ i KG z miejscowym aktywem jest 
zwracanie mu uwagi na przyjmowanie 
kandydatów i pracę z nimi. Stosuje się 
bieżące oceny. wyróżnienia i pochwały 
dla tych sekretarzy POP, którzy roz- 
wijają z kandydatami właściwą pracę. 
Coraz częściej bywa, że kiedy na zeb- 
raniu POP nie ma kandydata, sekretarz 
zapytuje towarzyszy, którzy go reko- 
mendowali, jakie są przyczyny jego nie 
obecności. W efekcie rośnie odpowie- 
dzialność rekomendujących za kandy- 
data. 

Sporo dobrych doświadczeń w pracy 
z kandydatami zdobyły organizacje par- 
tyjne dużych zakładów przemysłowycu 
naszego miasta. Stawiają one konkretne 
zadania nowo przyjętemu i rekomendu- 


jącym go towarzyszom. Zadania są róż- 
nie dobierane, w zależności od zainte- 
resowań i możliwości kandydata. Cho- 
dzi o to, by zakres partyjnych zadań jak 
najbardziej urealnić, by nie przekroczy- 
ły one możliwości młodego towarzysza. 
Dopiero później — kontrolując, oce- 
niając jego aktywność — przydziela się 
stopniowo zadania trudniejsze, bardziej 
odpowiedzialne, dostosowane do wzra- 
stających możliwości kandydata. 


Niestety, nie wszystkie POP, zwłasz- 
cza w małych zakładach i na wsi, przy- 
swoiły sobie ten system pracy z młody- 
mi towarzyszami. Nie wszędzie określa 
się kandydatom odpowiednie zadania, a 
najbardziej niedomaga system kontroli. 
Brak kontroli wykonywania poleceń nie 
pobudza do aktywności. Obowiązek 
nadzoru i pomocy w wypełnianiu kan- 
dydackich zadań spoczywa przede 
wszystkim na rekomendujących, ich ro- 
la nie kończy się bynajmniej z chwilą 
wręczenia kandydatom partyjnych legi- 
tymacji. Śledzenie ich pracy, postępów 
zawodowych, aktywności w wypełnia- 
niu partyjnych obowiązków, w podno- 


szeniu kwulifikacji, wiedzy ogólnej i 1- . 


deowo-politycznej, pomoc i rada — to 
cały kompleks spraw wchodzących w 
zakres powinności rekomendujących to- 
warzyszy. | 


Przyjmuje się u nas zasadę, że czło- 
nek ZSMP lub też innej masowej orga- 
nizacji przyjęty na kandydata otrzy- 
muje zadanie dalszej pracy w swojej 
macierzystej organizacji, przynajmniej 
w okresie kandydackim. Zwiększa to 
aktywność społeczną towarzyszy i po- 
woduje, że coraz większa liczba kandy- 
datów jest przyjmowana na członków 
przed upływem roku. 


Istotnym czynnkiem w pracy z kan- 
dydatami partii jest szkolenie ideologi- 


czne. Zachodzi potrzeba stałego uzupeł- . 


niania szkolenia o nowe tematy, które 
niesie życie. Trzeba zachęcać towarzy- 
szy do czytania prasy i wydawnictw 
partyjnych, włączać do dyskusji, umo- 
żliwiać zdobycie kawalifikacji. Zawsze 
jednak w pierwszej kolejności trzeba 
każdego kandydata dobrze po- 
znać, aby wiedzieć, w czym mu na- 
leży pomóc i jakie przydzielać zadania. 
W każdej organizacji zachodzi potrze- 
ba zwiększenia odpowiedzialności 7a 
wprowadzenie do partii nowych kandy- 
datów o wysokich wartościach polity- 
cznych i moralnych. 
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HENRYK KRZYWAŃSKI 


1 sckretarz KM-G PZPR w Tucholi. 


|4 


działalności każdej organizacji partyjnej 1 Instancji wszystkich szczebli 


jednym z najważniejszych zagadnień jest stały rozwój partii. Rozwoj ro- 


zumiany jako wzrost liczby, a także ogólnego poziomu członków i kandydatów. 


W odniesieniu do nowo wstępujących został centralnie sformułowany logiczny 


i spójny wewnętrznie system pracy, który w kilku zasadniczych punktach oeb- 


warowany został nawet odnośnymi sformułowaniami Statutu. A przecież nie- 


rzadko dzieje się tak, że z momeniem przegłosowania na zebraniu wniosku 


6 przyjęcie w poczet kandydatów kończy się zainteresowanie erganizacji par- 


tyinej i rekomendujących. Nieraz rekomendujący są po prostu przez sekreta- 


rza wyznaczeni do wypisania opinii polecających. Przykłady tego 


typu lub 


podobne można znałeźć w wielu organizacjach. Należy im przeciwdziałać. 


Pierwszego i decydującego Żródła 
wszystkich „skresleń należy szukać 
stażu kandydackim. W zasadzie jego 
przebieg decydująco wpływa na przy- 
szłą aktywność społeczno-zawodową 
członka parii, a przez to na dłuższy 
ezas określa jakość, siłę i aktyw- 
ność całej organizacji. Z uświadomienia 
sobie tych spraw. a także z uswiadomie- 
nia stale rosnących potrzeb i natural- 
nczo dążenia do zwiększenia efektyw- 
nosci pracy naszej organizacji zrodzi- 
ła się inicjatywa bowołania przy KM-G 
specjalnego zespołu, który przyjął na- 
zwę „zespół do spraw: pracy z kandyda- 
tami” W jego skład weseło 12 towarzy- 
szy reprezentujących różne środowiska 
) erupy wickowe. Trzon stanowią do- 
świadczen: i sprawdzeni, długoletn 
działacze partyjni. Praca zespołu kon- 
centruje się na trzech zasadniczych 1a- 
gadnieniach — szkoleniu, kontrol i in- 
struktazu oraz ocenie przygotowania 


W 


"łeandvdata na członka partii. 


sacę szkoleniową ziecono twzem <sta- 
łym konsultaptom Każdy 4 nich ma za 


| zadanie doprowadzić swoją grupę, skła- 


dającą się 3 kandydatów 2 


dancyo 
kwartału, do momentu wseczenia legi- 
tymacji członkowskie, Samo Wwrecze- 


me teżglymacji kandydachieh i ezlon-. 


6 


wieniu określonej Dartii 


kcwskich odbywa <.Ęę © udz.ułEy, tzien- 
ków Kgzckutywy. 


W [zbie. Tradycji Ruchu Robotn,cze- 
go, mieszczącej się w gmachu KM-G. 
konsultant rozpoczyna swoją pracę od 
spotkania z grupą kandydatów Omawia 
się podstawowe zasady Statutu, zadaniu 
okresu kandydackiego, kandydaci Otzy- 
mują program szkolenia i podręcznik. 
wysłuchują audych o powstaniu partii 
i tworzeniu się władzy ludowej na zie- 
ini tucholskiej ova7 zapoznają się z ma- 
teriałami zgromadzonymi w lzbie Tra- 
dycji Następnie odbywaja się w odstę- 
pach 2—3-miesięcznych spotkania 
poświęcone przedyskutowanio 1 0mo- 
"materiałów. 
Ponieważ każdy konsujtant ma grupę 
liczącą około 20 osob, może prowadzic 
również indywidualne rozmowy wykra- 
czające poza progra:'n. a dotyczące na- 
wet spraw osobistych (Ostatnim eta- 


IWA) 


'pem jego pracy jest uczestniczenie w 


posiedzeniach zespołu. na którym z ka%- 


"dym kandvdatem odbywa się ostatecz- 


na rozmowa. Koosultant ocenia poziom 
«wiedzy kandydata i przesazuje Bosia- 
daną dokumentację. | 


Drugih ważnym zadanem zespGJu 
jest praca kontrolno-instruktażówa od- 
bywajsca sie bezbośrednio w sraeidew.- 


sko nandydalra, -- . SCE" 


- - 


Elementem pomocniczym, a równo- 
czcsnie niezbędnym, jest specjalny ur- 
Kusz oceny przebiegu stażu kandydac- 
kiego. Służy on także zespołowi przy 
formułowaniu ostatecznej oceny Dre©- 
biegu stażu. Arkusz składa się z trzech 
częsci Pierwsza zawiera dane osobowe. 
Druga w siedmiu punktach zuwiera o- 
cenę pracy zawodowej, społeczno-poli- 
tycznej, udziału w pracach POP. pracę 
POP i rekomendujących z kandyvda- 
tem. Trzecia część zawiera wnioski i 2a- 
lecenia. Członek zespołu przeprowadza 
kilka rozmów, a w tym z przełożonym 
kandydata, sekretarzem POP. . grupo- 
wym partyjnym. rekomendującym i Sa- 
mym kandydatem. 


Z analizy kilku arkuszy i wizyt Kon- 
troino-instruktażowcyh oraz rozmow z 
sekretarzami POP i członkami ze:0o- 
łu wynika. że w waktowaniu kandyda- 
tóww i pracy sekretarzy i rekomendu:a- 
cych z nimi pastąp:ła zasadnicza pop:o- 
wa. Sckretarz dobrze orientuje się co de 


pracy zawodowej i działalności Spo- 
łecznej kandydata. kandydat zaś "na 
przydziclone przez POP zadania Re- 


komendujący interesują się jego dz'a- 
Ialnoscią, rozmawiają z nim. 


Dtczywiście, niec we wszystkich p:z*- 
padkach tak jest W dalszym cłągu w 
picktórych POP kandydaci mają zadz- 
nia okceslone nieprecyzyjnie i niecka”- 
kretne. ktorych realizację trudna "Ę- 
dzie ocenić — np. „pracowac społocen e 
w środowisku zamieszkania”, „iniereso- 
wać się pracą klubu „Ruch” j1p Część 
rekomendujących w dalszym clazu ne 
wykazuje dostatecznego zainteresowa- 
nia kandydaten. Sorawy te są Drzed- 
miotem naszych uwas pod adresem se- 
krelarzy POP na comicsięcznych nara- 
dach. 


Warto w tvm miejscu stwierdzić. € 
w wyniku pracy zespołu. a szwłaszea 
jego oddziaływania na organizacje pa/- 
tvyjne i rekomendujących. z miesiące 30 
miesiąc wzrasta aktywność ZdAOCYdOa4- 
nej większosci kandydatow  HKierowa- 
nie do wykonania określonych zaden 
bardzo często konczy się stałym wia- 
czeniem do pracy danej organizacji cy 
w miejscu zamieszkania Np. trzech 
nowych członków partii pemi obecz:e 
funkcje przewodniczących kół ZSMP. 
pięciu zostało awansowanych na kie- 


"cownicze stanowiska w zakładach p"e- 


+ 


cy, dwóch zostało powołanych do kud- 
ry rezerwowej. | 


kKrzecim wreszcie zadaniem zespoł» 
iest zakwalifikowanie. na członka 
przygotowanie go, oo decyzji POP ' 


icj zatwierdzeniu przez  Eszekutsztę 
KM-G,. do otrzymania tesityrna"" 


* członkowskiej. Zespół na podstawie ar- 


* kuszy oceny przebiegu stażu kamiy<duć- 


kiego i opinii konsultanta odbywa osta- 
tnią z nim rozmowę, która dotyczy ca- 
łokształtu okresu kandydackiego. 


Po stwierdzeniu, że kandydat wypeł- 


nił swoje obowiązki I daje pełną gwa- . 


rancję przydatności dla partii, zespół 
wypełnia specjalny druk, który upoważ- 
nia organizację partyjną do postawie- 
nia sprawy przeszeregowamia na swoim 
zebraniu. Druk ten stanowi załącznik de 
akt partyjnych. 


Po zatwierdzeniu przez Egzekutywę 
KM-G uchwały POP o przeszeregowa- 
niu kandydaci uczestniczą w posiedze- 
niu Egzekutywy, na którym wręcza się 
im legitymacje. Prawie 30 procent kan- 
dydatów 1 członków otrzymuje legity- 
macje podczas uroczystych posiedzeń 
Egzekutywy KM-G, poświęconych waż- 
nym rocznicom w życiu partii i naro- 
du, na których dokonuje się wpisu do 
Księgi Zasłużonych dla Ziemi Tuchol- 
skiej. Takie posiedzenie odbywa się we- 
dług specjalnego ceremoniału w Izbie 
Tradycji Ruchu Robotniczego i jest du- 
żym przeżyciem dla otrzymujących legi- 
tyvmacje. Aktu wręczenia legitymacji 
dokonują często wpisani do Księgi. 

Jak dużą wagę do pracy z kandyda- 
tami i młodymi stażem członkami pa- 
rtii przywiązuje kierownictwo naszego 
Komitetu Wojewódzkiego, świadczy 
fakt uczestniczenia w tych posiedze- 
niach członków Egzekutywy i sekreta- 
rzy KW. 


Taki jest nasz system pracy z kandy- 
datami, który. — stale i konsekwent- 
nie stosowany — musi zapewnić pra- 
widłowe ich przygotowanie na człon- 
ków partii Na takim stanowisku sta- 
nęła Egzekutywa KM-G, która już dwu- 
krotnie oceniała pracę zespołu, wska- 
zując potrzebę jej doskonalenia. 


Dotyczy to szczególnie tego  zakre- 
su działania zespołu, który obejmuje 
pracę kontrolno-instruktażową. Chodzi 
m.in. o to, aby członkowie zespołu in- 
teresowali się np. realizacją ustaleń za- 
pisanych na tzw. mapie politycznej 
POP, zawierającej nazwiska osób, któ- 
re organizacja partyjna chciałaby w 
przyszłości mieć w swoich szeregach, i 
nazwiska towarzyszy, którzy o to będą 
zabiegali. Mapy te, opracowane na rok, 
zatwierdza zebranie organizacji partyj- 
nej. 


Poszerzenie zakresu pracy zespołu u- 
zależnione jest w dużym stopniu od te- 
2o. jak organizacje partyjne i reko- 
niendujący, a także kandydaci wvwią- 
zvwać się będa ze swoich obowiazków. 
Jednak sama praca zespału również w 
znacznym stopniu ubitwia organizacji 
partyjnej podjęcie dccwzji, a. Egzekutv- 
wie KM-G daje gwarancję, że uchwała 
POP jest słuszna, bowiem 
dobre] znajomosci kandydata. 


oparta na 
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Zaczyna się 


od grup i OOP 


CZESŁAW PRZYBYLSKI 


I sekretarz KZ PZPR Chodakowskich Zakładów Włókien Chemicznych 
„Chemitex” 


K rótka wizytówka zakładów: 


jedne z większych w woj. 
o blisko 50-łetniej historii, około 3500 pracowników. 


skierniewickim, 
Praca uciążliwa ze 


względu na warunki charakterystyczne dla tego typu produkcji. 

Blisko tysięczna organizacja partyjna, czując się odpowiedziałna za realizację 
polityki partii w zakładzie i za całokształt funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
swój wysiłek koncentruje przede wszystkim na tworzeniu optymalnych wa- 
runków sprzyjających realizacji podejmowanych zamierzeń. 


Komitet Zakładowy dąży do tego, aby 
wszystkie zamierzenia podejmowane i 
realizowane w zakładzie były szeroko 
konsultowane z całą załogą i przebie- 
gały w klimacie pełnego zrozumienia i 
aprobaty każdego członka partii i każ- 
dego pracownika. Klimat taki może za- 
pewnić przede wszystkim właściwa pra- 
ca oddziałowych organizacji i grup par- 
tyjnych. One są w stanie bezpośrednio 
wytworzyć i utrzymać atmosferę dobrej 
roboty w swoich środowiskach, a z ich 
jednostkowych działań rodzą się wyni- 
ki całego zakładu. 

Przywiązujemy dużą wagę do pracy 
grup i OOP, starając się, aby każde ze- 
branie było należycie przygotowane i 
przeprowadzone. W zebraniach OOP u- 
czestniczą sekretarze KZ, członkowie E- 
gzekutywy — specjaliści od różnych za- 
gadnień, w zależności od poruszanej 
problematyki. Obecność ich podnosi 
rangę zębrań, umożliwia rzeczowe prze- 
analizowanie konkretnych zagadnień, a 
także pozwala na utrzymanie bezpośre- 
dniej więzi między KZ a poszczególny- 
mii OOP. Dzięki temu KZ bieżąco 
orientuje się co do aktualnych nastro- 
jów i problemów nurtujących załogę 
poszczególnych oddziałów i wydziałów. 

Ważne znaczenie ma przepływ aktu- 
alnej informacji do OOP, bieżąca rze- 


'tełna informacja zapobiega bowiem po- 


wstawaniu zbędnych napięć i jest pod- 
stawą spokojnej, rytmicznej pracy .w 
zakładzie. Przykładem przekazywania 
takich informacji do OOP. są odbywane 
w KZ raz w miesiącu narady sckreta- 


„rzy OOP, na których omawia się wyni- 


ki ekonomiczne zakładu, sprawy idco- 


wo-wychowawcze i wewnątrzpartyjne. 


Dokonujemy ocen poszczesninych .4C- 
społów produkcyjnych orużz siawiumy 


odpowiednie zadania OOP i grupom 
partyjnym. Wzmocnienie partyjnej kon- 
trolli ma na celu pełne wykorzystania 
rezerw produkcyjnych i podniesienie 
dyscypliny społecznej. Sekretarze OOP 
i grupowi odpowiedzialni są na równi z 
mistrzami i kierownikami za wykona- 
nie zadań oddziałów, w których obrębie 
działają. W przypadku zaistnienia ja- 
kichkolwiek zjawisk negatywnych gru- 
powy i sekretarz OOP zobowiązani są 
do podjęcia w ramach organizacji par- 
tyjnej niezbędnego działania, mającego 
na celu usunięcie występujących nie- 
prawidłowości. W razie niemożności po-' 
prawy sytuacji — inłormują o tym Ko- 
mitet Zakładowy. 

Wzrost roli i autorytetu OOP tworzy 

mobilizującą atmosferę w wydziałach, 
oddziałach i brygadach, organizacje par- 
tyjne inspirują całą załogę do ciągłych 
poszukiwań nowych rezerw i możliwo- 
ści ludzkich, materiałowych i organiza- 
cyjnych, znajdując je nawet tam, gdzie 
wydawałoby się, że ich nie ma. że po- 
winny być już dawno wyczerpane, 
Przykładem tego może być podjęta z 1= 
nicjatywy OOP szczegółowa analiza 
możliwości produkcyjnych zakładu: mi- 
mo napiętych planów w 1976 r. pozwoli= 
ła ona dokonać dwukrotnie ich korekty 
wzwyż, co w efekcie przyniosło korzy- 
ści w postaci dodatkowej produkcji 
wartości 47 mln zł. ERĆ 

Dużo miejsca poświęcają OOP poicp- 
szamiu warunków  socjalno-bvtowych 
załogi. Szeroka dyskusja wokół donio- 
słyvch uchwał IV Płenum pozwoliła na 
przeanalbzowanie i skoryzowanie MOŻI- 


wości gospodarstwa  przyzakłaaóweso 


w zaspokajaniu potrzeb żywnasściewych 
zacznę Pocć urmowamem toj dyskusłh e 
ły wanoski i kierunki dziańtu, jas.e 


i 


«skazała administracji zakładu Egze- 
kutywa KZ. Znalazło to odbicie w pod- 
jętej przez KSR uchwale ustalającej. 
iż w 1977 roku produkcja żywca po- 
winna osiąunać wielkość 22 ton (15 ton 
w 1976 r.). 

Zamierzenie to zostanie osiągnięte 
dzieki zwiększeniu produkcji pasz wła- 
gnych oraz poprawie organizacji pracy 
gospodarstwa. Jednocześnie gospodar- 
stwo zwiększy uprawę owoców i wa- 
rzyw dla potrzeb stołówki zakładowej. 


Dobra atmosfera w zakładzie przyczy- 
nia się do sukcesów nie tylko w sferze 
produkcyjnej, lecz również w sferze 
działalności społecznej i politycznej. Or- 
ganizacja partyjna stara się, by każdy 
członek załogi czuł się dobrze w zakła- 
dzie i w swoim miejscu pracy, by nie 
był z nim związany tylko formalną u- 
mową, lecz całą swoją osobowością. 


W centrum zainteresowania OOP 
znajdują się sprawy młodzieży, która 
stanowi około 24 proc. załogi. 318 mło- 
dych ludzi to członkowie ZSMP. Z ini- 
cjatywy KZ opracowano program wy- 
chowania ideowego i społeczno-zawo- 
dowej adaptacji młodzieży. Młodzi pra- 
cownicy zakładu mają przydzielonych 
opiekunów specjalnie przygotowanych 
do pełnien:a tej funkcji. Organizuje się 
dla nich, jak również dla stypendystów 
i uczniów przyzakładowej zasadniczej 
szkoły zawodowej spotkania. na których 
informowani są o warunkach pracy w 
zakładzie, o możliwościach awansu, 
kontynuowania dalszej nauki, sprawach 
socjalno-bytowych i kulturalno-oświa- 
towych, a także o działalności organiza- 
cji społeczno-politycznych w zakładzie. 
Raz do roku organizuje się plebiscyt na 


„Najlepszego Nauczyciela i Wychowaw- | 


cę Młodzieży”, co dopinguje obcujących 
na co dzień z młodymi mistrzów, bry- 
gadzistów, kierowników -i nauczycieli 
zawodu do przywiązywania większej 
wagi do zagadnień wychowawczych. Re- 
alizacja programu wychowania i adap- 
tacji młodzieży jest kontrolowana przez 
egzekutywy OOP, w których uczestni- 
czą także przewodniczący kół ZSMP. 
Organizacje partyjne roztaczają polity- 
czną opiekę nad kołami ZSMP i oce- 
niając okresowo ich pracę, wpływają na 
właściwe jej ukierunkowanie. Przy Za- 
rządzie Zakładowym ZSMP działa stu- 
dium wiedzy o partii, w którym szkole- 
nie prowadzą wykładowcy KZ. Przewa- 
żająca większość uczestników tej for- 
my szkolenia zasila następnie szeregi 
partyjne. Obecnie w organizacji partyj- 
nej działa ogółem 72 ezłonków ZSMP. 

Zasadniczą formą pogłębiania świa- 
domości politycznej I ideowej członków 
i kandydatów partii jest masowe szko- 
lenie partyjne. Ustalając tematykę 
szkolenia dla poszczególnych OOP, KZ 
dobiera ją bardzo starannie, dbając o to, 
żeby była ona aktualna, interesująca i 
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zrozumiała dla szerokiego kręgu odbior- 
cow, aby w pełni upowszechniała waż- 
ne kierunki działania partii wynikające 
z aktualnych postanowień i uchwał. RóQ- 
wnież starannie dobiera się wykładow- 
ców i lektorów. 


Odrębnym zagadnieniem jest szkole- 
nie kandydatów partii. Szkolenie to 
przechodzi kandydat metodą Samoa- 
kształceniową, posługując się podręcz- 
nikiem. Może korzystać z pomocy punk- 
tu konsultacyjnego utworzonego przez 
KZ oraz uczestniczy obowiązkowo czte- 
ry razy w roku w zajęciach semina- 


"ryjnych, które prowadzą doświadczeni 


działacze partyjni. Podczas spotkań se- 
minaryjnych z kandydatami wyjaśnia 
ne są trudniejsze problemy i zagadnie- 
nia z zakresu działania partii i państwa 
oraz mechanizmy funkcjonowania orga- 
nizacji partyjnej w zakładzie pracy. 
Dużą pomocą dla kandydatów są orga- 
nizowane w czasie seminariów projek- 
cje filmowe, tematycznie związane z o- 
mawianymi problemami. Przykładem 
tego może być wykorzystanie takich 
filmów, jak „Życiorys” czy „Jedna z 
72 tysięcy”. 

Proces samokształcenia kandydata 
kończy się sprawdzianem, którego do- 
konuje zespół powołany przez KZ w 
składzie: sckretarz KZ, przewodniczą- 
cy Komisji Kontroli Partyjnej. członek 
KZ prowadzący punkt konsultacyjny o- 
raz sekretarz macierzystej OOP. 


Zakładowa organizacja parivjna dużą 
wagę przywiązuje do rozbudowy szere- 
gów partyjnych przez przyjmowanie 
wyróżniających się w pracy zawodo- 
wej i społecznej pracowników z podsta- 
wowych wydziałów produkcyjnych o- 
raz zakładowego aktywu młodzieżowe- 
go. Każda OOP ma program rozwoju 
orzanizacji, przewidujący określone for- 
my i metody pracy, jak np. zaprasza- 
nie na zebrania, przydzielanie zadań, 
rozmowy z bezpartyjnymi pracownika- 
mi, jak również zadania w zakresie od- 
działywania na ogół bezpartyjnych w 
danym wydziale i oddziale. Realizacja 
tych programów przyczyniła się w roku 
bieżącym do zwiększenia przyjęć do 
partii. 

Egzekutywy OOP dokonują okreso- 
wych ocen pracy i aktywności społe- 
czno-zawodowej członków i kandyda- 
tów partii w ramach rozmów indywi- 
dualnych, jak również przy analizowa- 
niu działalności gospodarczej poszcze- 
gólnych komórek organizacyjnych. 
Członkowie partii uzyskują w ramach 
tego systemu przeciętnie wyższe oceny 
niż bezpartyjni. Jest to świadectwo pra- 
widłowego rozwoju organizacji partyj- 
nej i jednocześnie dowód spełniania 
przez członków wymogu przodowania w 
swoim środowisku. | 


CZESŁAW PRZYBYLSKI 
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WŁÓDZIMIERZ WODECKI 


to jest aktywistą partyjnym? Wed- 

lug jakich kryteriów oceniać akly- 
wność? Wbrew pozorom odpowiedź na « 
pytania wcale nie jest latwa, niemniej 
konieczna, bowiem właśnie iowarzysze 
zaliczani do grona aktywistów partyj- 
nych decydnją e klimacie politycznym 
w swojej organizacji, jej ofensywności. 
od nich przede wszystkim zależy spraw- 
ność realizowania uchwał kierownictwa 
partii. 


Organizacja województwa słupsk.e£0, 
licząca około 30 tys. towarzyszy, prob- 
Jemem aktywu i aktywności zajęła się 
jeszcze w ubiegłym roku, proponując 
pewne rozwiązania, wydaje się — war- 


te przedyskutowania także w innych 
wojewódzkich organizacjach partyj- 
nych. Rozesłano do instancji terene- 


wych ankietę, a chociaż wyniki tej an- 
kiety budzić muszą wątpliwości wsku- 
tek nieprecyzyjności pytań, a zatem | 
odpowiedzi — warto przytoczyć n:e- 
które liczby, bowiem wynikają z nier 
interesujące wnioski. 


W całej organizacjł naliczono dokład- 
nie 5.755 towarzyszy, których instancje 
terenowe traktują jako swój aktyw. Z 
tej liczby 19,6 proc. to kadra inzynie- 
ryjno-techniczna, 12,8 proc. — pracow- 
nicy oświaty itp. Aktyw ten podzielono 
na trzy grupy według kryteriów: 1) 
członków partii pełniących funkcje pa:- 
tyjne — 3851 towarzyszy, 2) pełniących 
funkcje w organizacjach związkowych 
i społecznych — 1608 osób i 3) działa- 
czy zespołów i komisji przy instancjach 
— 296 osób. Wnioski z tej ankiety nie 
wydają się zbyt pocieszające, bowiem 
wynikałoby z niej, że aktywni są tylko 
ci towarzysze, którzy piastują jakies 
funkcje wewnątrz struktur partyjnych 
i związkowych. Warto przy tym dodać. 
że — jak wykazały inne badania w 
województwie — każdy aktywista spra- 
wuje (licząc średnio) po 4,4 funkcji spo- 
łecznych. . 


jest aktywista? 


we wspomnianej ankiecie wiele do 
mysienia daje takze i to, ze w b instan= 
cjach gminnych i miejskich do grona 
aktywu nie zaliczono... członków KW. 
Nasuwa Się zatem pytanie, czy towa- 
rzysze ci nie są aktywni w swojej gini- 
nie, mieście? Na 1135 POP w wojewódz- 
twie jako aktywistów potraktowano tyl- 
ko 1073 sekretarzy POP. W wielu od- 
powiedziach instancji nie wspomnia- 
no nawet o działaczach organizacji mło- 
dzieżowych, kobiecych i innych. 


Autorzy ankiety zdają sobie zresztą 
sprawę z jej niedoskonałości, bowiem 
w „Biuletynie Informacyjnym” KW pl- 
szą: 


„Wiele komitetów nie wypracowało dotąd 
stałych zasad pracy z aktywem politycz- 
nym, zarówno w szkoleniu, jak ! angażo- 
waniu do pracy w instancji, stąd trudności 
w precyzyjnym ustaleniu, kogo uznać za 
aktywistę, a kogo nie. Aktyw włącza się 
obecnie do prac instancji przede wszyst- 
kim wówczas, gdy trzeba realizować zadania 
ziecone przez KW PZPR, akcje i kampanie, 
nie zaś systematycznie, w stałych formach 
organizacyjnych, z odpowiednim przygoto- 
waniem do zadań, Jakie zostaną przydzie- 
łone.”* 


Piszą także dalej, że: 


„w Sferze organizacyjnej aktyw Instancji 
tajmuje się głównie obsługą zebrań, narad, 
szkoleń oraz działalnością na rzecz rozbu- 
dowy szeregów partyjnych. Nie wszystkie, 
bo tylko sześć komitetów wykorzystuje u- 
dział aktywu w prowadzeniu rozmów indy- 
widualnych z członkami I kandydatami pa- 
ctli. Zbyt mało uczestniczy aktyw w opra- 
cowywaniu materiałów na posiedzenia komi- 
tetów i ich egzekutyw oraz w kontrolach 
realizacji uchwał instancji.* 


Podobnie krytycznie oceniono udział 
aktywistów w działalności społeczno- 
-gospodarczej, gdyż tam tylko kontro- 
łuje on, analizuje. Tylko w 10 komite- 
tach uznano za ważny udział aktywi- 
stów w realizacji czynów społecznych i 
produkcyjnych. 


Reasumując — towarzysze w Słup- 
sku doszli do wniosku, że kryteria i oce- 
ny aktywu wymagają głębszej analizy 
i wypracowania nowych metod podno- 
szenia poziomu przygotowania politycz- 
nego działaczy partyjnych. Jest to pro- 
ces trudny, wymagający czasu. Niemniej 
Komitet Wojewódzki ma już w tym 
zakresie spory dorobek. 


Dokonano np. próby oprucowania za- 


sad pracy aktywu dla osiągnięcia okre- 
ślonych celów. Poczyniono pierwsze 
kroki w kierunku pozyskania dla akty- 
wnej działalności politycznej nowych 
ludzi, wychodząc z założenia, że jeżeli 
do grona aktywu zaliczać się będzie wy- 
łącznie funkcyjnych, to komitety pra- 
cujące tylko z tymi towarzyszami, na- 
wet najwartościowszymi, nie będą mia- 
ły właściwych efektów w swojej dzia- 
łalności politycznej. Wciąga się więc 
do pracy społecznej wszystkich, któ- 
rzy chcą tworzyć nowe wartości z po- 
trzeby serca, z głębokiego zaangażowa- 
nia, bez względu na to, jaką zajmują 
funkcję i jakie piastują stanowiska. 


W Słupsku czyni się próby określa- 
nia metod pracy partyjnej, upowszech- 
niania dobrych doświadczeń. Na razie 
główny akcent kładzie się na problemy 
stałego kontaktu z aktywem, wszech- 
stronnego informowania go o tym, nad 
czym pracuje instancja. Jednym z prze- 
jawów tego jest wydawanie po każdym 
posiedzeniu Egzekutywy i Sekretariatu 
KW krótkiej informacji przekazywanej 
komitetom i większym organizacjom. a 
zawierającej temat posiedzenia i wnio- 
ski. Jest to także problem szerokie- 
go włączania aktywu do przygotowy- 
wania rozwiązań poszczególnych za- 
gadnień. 


Znamienna jest tu opinia towarzyszy 
Jerzego Sawickiego i Antoniego Kusto- 
sza z KW, którzy w swojej działalności 
w gminach — jak mówią — starają się 
pomóc młodym ludziom w wyjściu z 
partykularza własnego gospodarstwa na 
szersze forum problemów gminy, typu- 
jąc ich do komisji, zespołów, podpowia- 
dając sekretarzom KG i instancjom ko- 
nieczność angażowania ich do pracy po- 
litycznej I społecznej. Starają się tak- 
że pokazywać ludzi na forum gminy z 
punktu widzenia ich funkcji społecz- 
nych — radnego MRN, WRN, członka 
instancji, a nie stanowisk administra- 
cyjnych. Jest to ważne dla umacniania 
demokracji socjalistycznej. 


W słupskim KW wprowadza się tak- 
że w życie szereg Innych praktycznych 
przedsięwzięć w myśl zasady wyrazżo- 
nej przez tow. Stanisława Majkowskie- 
go. kierownika Wydziału Organizacyje= 
nego. że dla pozyskania aktywu partvje 
nego nie tak istotne są programy 1n- 


stancji terenowych, jak przyspieszenie 
rytmu życia politycznego i gospodarcze- 
go. Po VI Plenum KC np. kierowano do 
pracy w gminach nie towarzyszy zaj- 
mujących kierownicze stanowiska, lecz 


towarzyszy szeregowych, referentów, 
czyli tych, którzy mają codzienny 
wpływ na  załatwiąnie konkretnych 


spraw wielu ludzi. Było to swoiste zde- 
rzenie wykonawców zarządzeń z rolni- 
kami, wykonawców, którzy na sprawy 
wsi spojrzeli nie przez pryzmat urzę= 
dowego dokumentu, lecz jako równo- 


«prawni partnerzy w dyskusji, pozba- 


wieni tarczy ochronnej, jaką daje 
przysłowiowe „okienko”. Inaczej mó- 
wiąc: spora grupa ludzi postawiona zo- 
stała wobec konieczności aktywnego u- 
działu w zebraniu wiejskim. Pewien 
procent, oczywiście, nie sprawdził się, 
ale instancja wojewódzka zyskała przez 
to i tak sporą grupę aktywistów, którzy 
trudny egzamin konfrontacji swych u- 
rzędniczych doświadczeń z rolnikami 
zdali na piątkę. Decyzja ta dotyczyła 
zresztą nie tylko towarzyszy pracują- 
cych w wojewódzkich urzędach i in- 
stancjach, ale także w urzędach gmin 
i ich agendach. 


Zasadą działania słupskiego KW jest 
dawanie instancjom terenowym dużej 
swobody działania. W KW nie ma np. 
„opiekunów” gmin, są „łącznicy”, co za- 
wiera w sobie element partnerstwa in- 
stancji wojewódzkiej i terenowych. Są- 
dzę, że te zmiany nie są tylko werbal- 
ne, lecz zawierają istotne treści nowej 
jakości pracy partyjnej. Potwierdzenie 
tego znalazłem zresztą w KM w Łe- 
bie i KG w Wicku, których sekretarze, 
Ludwik Kowalski i Stanisław Zawi- 
stowski, konsultując się nieraz wzajem- 
nie, własnymi siłami starają się rozwią- 
zać problemy swoich ośrodków, nie o- 
glądając się na pomoc z góry. 


Wciąganie społeczników do pracy po- 
litycznej może następować wtedy, gdy 
instancja zajmuje się tym, czym powin- 
na. Tym stwierdzeniem tow. Majkow- 
skiego z KW chciałbym zakończyć u- 
wagi o aktywie i o pracy z aktywem, od 
którego w ogromnym stopniu zależą e- 
fekty działań partyjnych, zwłaszcza w 
tak trudnej materii, jak kształtowanie 
socjalistycznej świadomości, wdrażanie 
w społeczeństwie motywacji postulowa- 
nych przez VII Plenum KC. 


| u 


Porozmawiajm y 
o partil 


„SKREŚLIĆ?” 


P o felietonie „Skreślić?” („ŻP” nr 3) otrzymaliśmy wiele listów, s których 


pierwsze drukowaliśmy 
fragmenty innych wypowiedzi 


w numerze kwietniowym. 
Czytełników, 


Obecnie pubłikujemy 
jednoznacznie broniących towa- 


rzyszki M. przed skreśleniem z listy członków partii. 
Oczekujemy na dalsze uwagi, wnioski i propozycje podjęcia innych dyskusyj- 
nych tematów i problemów z naszego życia wewnątrzpartyjnego. 


ronię towarzyszki M., bowiem uwa- 
B żam, że instytutowa POP i jej se” 
kretarz sprawę potraktowali pobieżnie. 
W tym przypadku był obowiązek, jak 
zawsze zresztą, sytuację zbadać i roz- 
ważyć wszechstronnie. Wszak rzecz 
działa się wśród pracowników nauko- 
wych, ludzi żyjących z sumiennych ba- 
dań, opracowań. Te zawodowe cechy 
powinny też znależć odbicie w działa- 
niu partyjnym. 


Trochę niedobrze, że towarzysze 
nie zainteresowali się dokładniej ca- 
łością warunków życiowych towarzysz- 
ki M. Jeżeli jej małżonek w tnnym za- 
kładzie jest członkiem egzekutywy i 
przewodniczącym rady zakładowej, to 
tyle chyba wystarczy, żeby mieć poczu- 
cie pewności, iż towarzyszka M. swo- 
ją postawą życiową potwierdza przy- 
należność do partii; tym bardziej, że 2 
szeregów partii stanowczo wystąpić nie 
chciała i uważała, że próba jej usunię- 
cia z POP jest krzywdząca. Jeśli idzie 
6 atmosferę ideouą w domu takich lu- 
dzi, bylbym zupełnie spokojny. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że na 
pochód lI-Majowy, Czyn Partyjmy, ze- 
branie partyjne koniecznie musiał iść 
małżonek, a żona musiała pozostać w 
domu, choćby ze względu na obowiąqz- 
ki macierzyńskie, ale nie tylko. Dzięki 
niej właśnie małżonek — członek egze- 
kutywy i przewodniczący rady zakłado- 
wej — mógł stanąć na wysokości par- 
tyjnych, społecznych oczekiwań ti dać 
tym samym dobry przykład pozosta- 
tym pracownikom swojego zakładu. 
Więc tylko myśleć o „swojej” frekwen- 
cji? Czy na tym, na „naszym podwór- 
ku”, działanie partyjne się kończy? 


STANISŁAW ŚWINIARSKI, 
sekretarz KG PZPR w Brodach, 
woj. zielonogórskie 


cieszyłem Się faktem oddania przez 


Was we władanie czytelników no- 
wej rubryki „Porozmawiajmy © partii”, 
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Myślę, że ta nowa pozycja ożywi w 
pewnym stopniu pismo. Jeśli rubryki 
takiej nie było dotychczas, to pewnie 
dlatego, że obawialiście się, by Ktos 
nie zarzucił, że członkowie partii to ma- 
zgaje mało różniący się od tych, którzy 
piszą do różnych pism w sprawach „ser- 
cowych” Mp. Ale do rzeczy! 

Sprawa towarzyszki M. nie jest jedy- 
na, takie sytuacje spotkać można w wie- 
łu POP. Podobne kłopoty z uczęszcza- 
niem na zebrania niogą mieć także to- 
warzysze, w których rodzinach są ma- 
łe dzieci, których żony pracują na dwie 
zmiany. 

Kilka lat temu żona moja pracowała 
wyłącznie na drugą zmianę, gdyż dziec- 
ko nie mogło chodzić do żłobka 2 po- 
wodu choroby. W dni zebrań partyj- 
nych, akademii, szkoleń, wyjazdów w 
delegację, a także gdy drugie dzicc- 
ko (wtedy jeszcze pierwszokłasista) by- 
ło w szkole dłużej niż do godz. 14, żo- 
na zabierała dziecko do zakładu, gdzie 
„pałętało się? wśród maszyn i kabli. Po 
zebraniu szedłem po dziecko do zukła- 
du żony. 

Ale zdarzało się, że żona nie mogła 
zabierać dziecka do zakładu, gdy było 
na tyle chore, że nie mogło wychodzić 
z domu. 1 wtedy? Wtedy zwracałem stę 
do sekretarza POP o zwolnienie 2 ze- 
brania, który robił mi wielką łaskę, że 
mnie zwolnił. Brak zrozumienia, cza- 
sem tolerancji t obiektywizmu ze stro- 
ny niektórych sekretarzy POP dobpro- 
wadza niekiedy do bardzo przykrych, 
nieżyciowych sytuacji. 


Nazwisko i adres znane redal:cji. 


N: pomysine rozwiącywanie takich 
jak poruszony w felietonie proble- 
mów nie ma jednoznacznej recepty. U- 
ważan, że maksimum dobrej woli po- 
winni w tych sprawach wykazać tak 
członek partii, jak sekretarz POP. 

Z jednej strony POP posiada powaź- 
ne zadania, które mogą być realizowane 


przy udziale wszystkich jej członhów. 
Trudmo byłoby wyobrazić sobie okolicz- 
ność, że sekretarz w ustalonym terminie 
przybywa na zebranie, lecz członkowie 
nie stawiliby się, mając się za uspra- 
wiedliwionych. Również prawidłowe 
wychowywanie dzieci to też niezmier- 
nie ważna sprawa dla partii, a na pew- 
no i dla wspomnianej POP. Wiemy, że 
pierwszym wychowawcą i nauczycielem 
dzieci są nasze towarzyszki matki i oj- 
cowie, dla których trudu mamy pelne 
uznanie. 


Sekretarz POP chce i powinien mieć 
rozeznanie o trudnościach 

zinnych, a często i osobistych towa- 
rzyszy. Zwierzanie z nich pouw!nno po- 
legać na wzajemnym partyjnym zau- 
faniu. Jeśli aajdzte konieczność, sekre- 
tarz przedłoży odpowiednio sprawę do 
akceptucji POP. Zatem POP będz'e 
przygotowana, że w określonym czasie 
wiadoma ilość towarzyszek łub towa- 
rzyszy nie będzie w zebraniach uczest- 
niczyć. Wówczas zadania partyjne, nie- 
kiedy szczególnie pilne; będą dodatko- 
wo rozdzielone pozostałym touariy- 
SŁONI. 


zyciowych, 


Wydaże mi się, że towarzyszka M. nie 
wyczerpała wszystkich swoich moLli- 
wości, by uczestniczyć w szerszym za- 
kresie, poza dorywcio realizowanymi 
zadaniami, w życiu partii. Nożna się 
domyślać, że POP zajnuje podobne sia- 
nowisko... 


PIOTR WITOLD MARTY NOWICZ 

] sekretarz POP w. Przedsiębiorstu:e 
Handlu Sprzętem Rolniczym „Agroma” 
w Gryficach 


J.. głęboko przekonany, że towa- 
rzyszka M. nie wstąpiła do partii 
przypadkowo lub dia osobistych  ko- 
rzyśct. Bo gdyby tak było, na pewno 
nie wzbraniałaby się przed skreśleniem 
jej z partii. Jej sutuacja rodzinna sta- 
nowiła podstawę do (tolerancyjnego i 
wyrozumiałego wyłączenia jej z czyn- 
nego udziału w pracy POP na okrez, 
jaki będzie konieczny do sprawowania 
opieki nad dziećnu. Uzasadniała to w 
sposób godny członka partii, nie chcąc 
rozstać się z partią na skutek nieodnpo- 
uiedzialnego postępowania wobec niej 
przez sekretarza POP. 


Dziwi mnie fakt, że w obromie towa- 
rzyszki M. nie wypowiadali się Inni to- 
warzysze. Przecież organizacją partyjnq 
nie rządzi sekretarz i egzekutywa. I[n- 
ni członkowie mają obowiązek i moż- 
ność wypowiadania się i powinni w spo- 
sób krytyczny oceniać w tym przypad- 
ku zaistniałą sytuację. 


FRANCISZEK PIZIAK 
Kędzierzyn — Kole 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


JANUSZ FASTYN 


o się zdarza. W środku nocy budzi 
T nas ostry dzwonek telefonu. Wy- 
rwani ze snu podnosimy słuchawkę, 
by usłyszeć bełkot jakiegoś pijaczka, 
który pomylił numery. Bywa, że nu- 
mer jest właściwy, a tym pijaczkiem 
okazuje się kolega z wojska lub znajo- 
ma z wczasów. Czasem po dzwonku nic 
nie słychać... 


O różnych powodach i możliwościach 
nocnego dzwonienia rozpisujemy się tak 
szeroko, ponieważ dywagacje na ten te- 
mat długo spędzały sen z powiek mał- 
żonkom M. wpływając na stopniowe 
pogarszanie się ich wzajemnych stosun- 
ków, co z kolei negatywnie wpływało 
na wykonywanie ich obowiązków zawo- 
dowych i w końcu stało się tematein 
zebrania organizacji partyjnej w miej- 
scu pracy jednego z nich. 


* 


Kładli się spać z reguły około godz. 23, 
żeby móc w dobrym stanie wystarto- 
wać do pracy o godzinie 8. Wyjątkowo 
tylko szli spać później. Godziny ich snu 
limitowała praca, w której musieli być 
przytomni, i dziecko, które należało 
przed pracą odprowadzić do przedszko- 
la. Byli małżeństwem zgodnym i ustabi- 
lizowanym. Znajomi uważali ich za 
wzorowe stadło. 


Warto może dwa słowa powiedzieć o 
specyfice ich pracy. On często wyjeż- 
dżał na delegacje służbowe, na ogół 
krótkie, ale zdarzało się raz lub dwa 
w miesiącu, że nie nocował w domu. 
Ona natomiast miewała nocne dyżury. 
Bywały więc noce, kiedy w domu znaj- 
dowało się tylko jedno z małżonków. 
Zwracamy na to uwagę, bowiem fakt 
ten miał spory wpływ na interpretację 
późniejszych wypadków. 


Otóż od pewnego czasu tuż po pół- 


nocy zaczął dzwonić telefon. Raz, drugi, 


trzeci. Po tygodniu wkradło się pewne 
zdenerwowanie. Po kolejnym nocnym 
telefonie żona, która tym razem pod- 
niosła słuchawkę, odezwała się do za- 
spanego męża: „A może to jakaś baba 
do ciebie dzwoni, wyraźnie słyszałam 
jej oddech?” Kiedy indziej mąż wyraź- 
nie usłyszał męskie sapanie i głośno 
sformułował swoje podejrzenie: „A mo- 
że to jakiś twój znajomy sprawdza, czy 
nie jestem w terenie?” 


Atmosfera w domu stawała się nie do 
zniesienia. Wzajemne podejrzenia i o- 
skarżenia, wzajemne obrażanie się. On 
teraz wyjeżdżał częściej i na dłużej, ona 
częściej brała nocne dyżury, kiedy mąż 
był na miejscu. Coraz mniej się widy- 
wali, coraz mniej z sobą rozmawiali, a 
gdy dochodziło do rozmowy, na ogół 
przekształcała się ona w awanturę. 
Chłód, nieufność, wrogość. Nerwowość 
atmosfery potęgował fakt, że oboje byli 
niedospani. Bo jeśli nocny telefon nie 
dzwonił (a dzwonił 4—5 razy w tygod- 
niu), to i tak czekali, że za chwilę za- 
dzwoni i że wreszcie ktoś się odezwie, 
coś wyjaśni. To już była obsesja. 


Mąż zdecydował się wreszcie zwrócić 
do milicji. Opowiedział całą historię i 
obiecano mu pomoc. Kiedy znów za- 
dzwoni nocny gość, należy nie odkła- 
dać słuchawki na widełki i z drugiego 
telefonu zadzwonić do MO. Wizyta w 
MO, obietnica pomocy dobrze wpłynę- 
ły na nastrój męża. A jeszcze bardziej 
reakcja żony, kiedy jej o tym powie- 
dział. Zrozumieli oboje, że niesłusznie 
się podejrzewali.  Wróciło zaufanie. 
Znów zaczęli być razem, razem rozwią- 
zywali zagadkę telefonu. Z wieczora u- 
mówili się z sąsiadami. Ci bez trudu 
zgodzili się, zaciekawieni faktem, iż 
ktoś chce dzwonić od nich mając te- 
lefon u siebie. 


Spać się nie położyli. W napięciu cze- | 


kali na dzwonek. Jest! Dzwoni! Raz, 


'drugi... Spojrzeli na siebie. „Ty podnieś, 
a ja pójdę do sąsiadów” — wyszeptał 
mąż. Podniosła: „Hallo... hallo..”. Jak 
zawsze cisza i coś w rodzaju lekkiego 
oddechu. Ktoś jest po drugiej stronie i 
słucha jej głosu, nie odkłada słuchaw- 
ki. W tym czasie mąż dzwoni do milicji, 
już sprawdzają... 


Na drugi dzień oboje poszli do ko- 
mendy. Oficer podaje im karteczkę z 
numerem telefonu. Nie muszą spraw- 
dzać, szukać w pamięci. To numer dob- 
rze znany. Telefon domowy jednego z 
przyjaciół domu — Stefana. Starego 
kumpla ze szkoły, a obecnie kolegi w 
pracy. Są zaskoczeni. 


Postanowili powiedzieć Stefanowi, że 
wszystko wiedzą o jego nienormalnych 
praktykach, i zerwać z nim stosunki. 
Stefan jednak wszystkiego się wyparł, 
a po przerwie znów zaczął dzwonić. 
Wówczas mąż zwrócił się do organi- 
zacji partyjnej, do której obaj należeli. 
POP długo dyskutowała i doszła do 
wniosku, że postawa, jaką uzewnętrznił 
tow. Stefan, nie licuje z przynależnością 
do partii. Ponieważ jednak już wcze- 
śniej ujawniał bierność (opuścił kilka 
zebrań) oraz przez ostatnie trzy miesią- 
ce nie płacił składek partyjnych, orga- 
nizacja postanowiła nie wykluczać go 
(jak f»rmułował jeden z wniosków), lecz 
skreślić z szeregów partyjnych. 


Na koniec słów kilka o motywach po- 
stępowania owego Stefana. Był on ko- 
legą M. jeszcze w czasach szkolnych, 
potem drogi ich rozeszły się, mieszkali 
w innych miastach. Wówczas Stefan 
poznał obecną żonę byłego kolegi i za- 
kochał się w niej. Była studentką, nie 
chciała się wiązać. Dla niej to był prze- 
lotny romans, dla niego wielka miłość. 
Propozycję małżeństwa odrzuciła. Od- 
mowa bardzo nim wstrząsnęła. Zdziwa- 
czał. Chodził za nią jak cień. Po stu- 
diach udało jej się wyjechać, zmylić 
ślad. Potem poznała obecnego męża. 


Kiedy już w nowym miejscu zamie- 
szkania znów się spotkali, Stefan zacho- 
wywał się normalnie. Przed mężem nie 
wyparli się dawnej znajomości, wspo- 
mnieli jednak o niej mimochodem jak 


„9 czymś bagatelnym. Stefan często u 


nich bywał, ale żadnym słowem ani ge- 
stem nie dał poznać, że nadal ją ko- 
cha. 


Gdy na zebraniu partyjnym pytano 
go, dlaczego dzwonił, uparcie twierdził, 
że nie dzwonił, zadawał kłam dowodom. 
W końcu jednak powiedział: „Chciałem, 
żeby wiedziała, że to ja dzwonię. I że- 
by nie miała odwagi do tego się przy- 
znać, To była moja zemsta.” 
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KRONIKA PARTYJNA 


11 CZERWCA — 10 LIPCA 1977 r. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


14 VI Biuro Polityczne: 


— oceniło przebieg realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych ustalonych w p'anie za 
okres od stycznia do maja br. 

— zapoznało się ze sprawozdaniem KW w 
Radomiu o pracy partyjnej wokół spraw 
społeczno-gospodarczego rozwoju woje- 
woództwa, 

— zapoznało się z informacją Ministerstwa 
Komunikacji o stanie przygotowania tran- 
sportu do przewozów pasażerskich w se- 
zonie letnim. 


24 VI Biuro Polityczne: 


— przedyskutowało wstępne założenia na- 
rodowego planu społeczno-gospodarczego 
na rok 1978. 


— rozpatrzyło podstawowe probiemy bilan- 
su paliwowo-energetyczncgo w Okresie do 
r. 1990. 


og Vyj FP" Polityczne: 


— zapoznało się z informacją prezesa Rady 
Ministrów o przebiegu i uchwałach XXXI 
Sesji RWPG, która odbyła się w War- 
szawie, 


—- zapoznało się z informacją o stanie przy- 
gotowań do wdrażania reformy systemu 
edukacjł narodowej, 


— wysłuchało informacji ministra Rolnictwa 
o aktualnym stanie prac w rolnictwie ze 
szczególnym uwzględnieniem przygotowań 
do akcji żniwnej, 


— rozpatrzyło informację o wykorzystaniu 
przez niektóre resorty 1 urzędy centtalne 
wniosków, postulatów, skarg t sygnałów 
ludności dla usprawnienia obsługi obywa- 
teli przez podległe jednostki 1  przed- 
siębiorstwa. 


NARADY I SPOTKANIA 


12 VI W otwarciu 49 Międzynarodowych 
. Targów Poznańskich wzięli udział 
I sekretarz KC Edward Gierek oraz człon- 
kowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 
Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, Mie- 
czysław Jagielski, Stefan Olszowski, Jan 
Szydlak, Tadeusz Wrzaszczyk, Józef Piń- 
(PT Zdzisław Kurowski, Zbigniew Zie- 
Ski. 


13 VI I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął przedstawiciela prezyden- 
ta USA na Międzynarodowe Targi Poznań= 
skie, członka Izby Reprezentantów Kongresu 
USA — Dana Rostenkowskiego. 


15 VI Odbyła się narada aktywu par- 

. tyjno-gospodarczeko poświęcona 
rozwojowi współpracy gospodarczej i wymia= 
nie handlowej z krajami socjalistycznymi. 
Obradom przewodniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski, 
a wziął w niej udział członek Biura Politycz= 
a? KC, wicepremier Mieczysław Jagiel- 
£ . 


16 VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. 1 prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz przyjęli radziecką delegację rzą- 
dową na 49 MTP pod przewodnictwem prze- 
wodniczącego Rady Ministrów Azerbejdzań- 
skiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej 
Ali Fbragimowa. W spotkaniu uczestniczył 
członck Biura Politvcznego KC, wicepremier 
Nlieczysław Jagielski, 


17 VI Z okazji Dnia Manrza T sekretarz 


KC Edward Gierek przyjał prunę 
pracowników gospodarki imorskiej. W spot- 
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kaniu uczestniczyli członkowie Biura Polf- 
tycznego KC, wicepremier Mieczysław Ja- 
gitiski i sekretarz KC Stefan Olszowski, 


© Odbyła się narada rektorów szkół wyż- 
szych 1 sekretarzy KW, poświęcona zada- 
niom szkolnictwa wyv/szegżo w świetle u- 
chwały VII Pienum ISC. W naradzie ucze- 
striczył sekreturz RC Andrzej Werblan. 


18 VI Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan Szydlzk uczestni= 
czył w obradach kolevium Ministerstwa Pra- 
cy, Piacy i Spraw Socjalnych, poświęconych 
ocenie realizacji zadań wynikających z U- 
chwały V Pienum KC. 


© Odbyło sie zakończenie roku akademic-— 
kiego w WSNS przy KC. W uroczystości 
uczestniczył sekretarz KC Andrzej Werblan. 


© w centralnych obchodach Dni Morza w 
Kołobrzegu uczestniczył członck Sekretaria- 
tu KC, kierawnik Wydziału Przemysłu Iek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowski. 


© w Koninie odbyła się narada kierowni- 
ków 1 zastepców kierowników wydziałów 
ekonomicznych KW, zajmujących się sprą- 
wami hardlu zagranicznego. Naradzie prze 
wodniczył zastępca kierownika wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
Franciszek Kubiczek. 


20 VI Odbyła się narada partyjno-fospo= 
. darcza z udziałem I sekretarzy KZ 
zjednoczeń resortu przemysłu maszynowe= 
£O. W ohradzie uczestniczył członck Biura 
Politycznego KC, wicepremier Józef Kępa. 


21 VI Odbyła się konferencja ekonoml- 
. stów zorezanizowana przez zespół 
partyjny przy Komitecie Nauk Ekonomicz= 
nych PAN, poświecona wnioskom wynikają= 
cyr.a dla środowiska ekonomistów z uchwa- 
ły VII Plenum KC. 


22 VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się Z grupą uczestnik: 6: 
wyprawy i budowniczych stacji naukowej 
PAN na Antarktydzie. W spotkaniu wziełi 
udział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: wicepremier Mieczysław Ja- 
giclski, sekretarz KC Stefan Olszowski, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Han- 
dlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


23 VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął komentatora politycznego 
„New York Times' Jamesa Prestona. 


© Odbyła się konferencja historyków zorga- 
nizowuna przez zespół partyjny Komitetu 
Nauk Historycznych PAN poświęcona za- 
daniom wynikającym z uchwały VII Ple- 
nun! KC. Obecny był kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC Jarema Maciszewski. 


34 VI W 65 rocznice przybycia do Polski 
. Ww. Lenina odbyła się w Krako- 
wie uroczysta manifestacja społeczeństwa, 
w której udział wzięli kierownicy wydziałów 
KC: Prasy, Radia i Telewizji — Kazimierz 
Rokoszewski ji Organizacji Społecznych, 
Sportu t Turystyki — Zdzisław Andruszkie- 
wicz. 


© Pod przewodnictwem kierownika Wydzia- 
łu Pracv Ideowo-Wychowawczej KC wie- 
sława Klimczaka odbyło się posiedzenie Ra- 
dy wydawnictwa „Książka I Wiedza”, po- 
święcone zamierzeniom w zakresie upow= 


szechniania marksizmu-leninizmu. 
25 VI Odbvła się narada centralnego a- 

. ktywu partyjno-gospodarczego na 
temat zadań handlu zagranicznego z kraia- 
mi Kkapitałistycznymi. W naradzie, której 
przewodniczył członek Biura Politycy. nego, 
sekretarz KC Stefan Olszowski, wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 1 Sekreta- 
riatu KC: Mieczysław Jagielski, Tadeusz 
Wrzaszczvk, Kazimierz Barcikowski, Zdzi- 
sław Kurowski, 


© Zastępca członka Biura Politycznezo KC, 
minister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski 
wziął udział w spotkaniu miodych procucen- 
tów roinych zrzeszonych w zespołach mło» 
dych rolników. 


© W WSNS przy KC odbyło się zakończenie 
roku nauczania w Podyplomowy:n Studium 
Służby Zagranicznej. W spotkaniu uczestini= 
czy sekretarz KC Ryszard Frelek. 


© Odbyła się narada służby informacyjno- 
„prasowej poświęcona doskonaleniu re:gcji 
z brac Sejmu. W naradzie wzięli udział: 
kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji 
KC Kazimierz Rokoszewski i kierownik E.:- 
ra Spraw Scjmowych KC Zenon Wróbiewski, 


© Odbyła się narada kierowników Woydzia- 
łów Roinictwa i Gospodarki Żywnosc.awej 
KW poświęcona przygotowaniom do Żżrnmiw 
tlskupu płodów rolnych. Naradzie przewod- 
niczył kierownik Wydziału Rolnego 1 Ge 
spodarki Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki, 


27 VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z prezydium koczs:sjł 
partyjno-rzadowej dla doskonalenia funkt';:o0- 
nowania systenu  społcecczno-gospolarczeco. 
W spotkaniu uczestniczyli członkowie Bi ra 
Politucznego t Sexżretariatn KC: Stefan Ol- 
Szowski, Jan Szydlak, Tadeusz Wrzaszczyk, 
Alojzy Karkoszka, 


© Czionek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stanisław Kania uczestniczył w urocjystym 
zakończeniu roku akademickiego w Wojsko- 
wcj Akademii Politycznej. 


© Członek Biura Politycznego KC, wicepre- 
inier Józef KRepa uczestniczył w posiedre- 
niu ko:esium Polskiego Komitetu Normali- 
zacji i Miar. 


© Odbyło się posiedzenie Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej PZPR, poświęcone Onió- 
wieniu wyników kontroli dokonanych w oOr- 
ganizacjach 1 instancjach partyjnych oraz 
niektórych agendach organizacji młodzieżo- 
wych i RSW „Prasa-ksiązka-Ruch". Referat 
wwvpłosił przewodniczacy CKR Arkadiusz ł a- 
szewicz. CKR przyjęła półroczny plan swej 
pracy. 


29 VI Odbyło się posiedzenie komisji 
. partyjno-rządowej dla doskona!e- 
n:a funkcjonowania systemu społeczno-go- 
spodarczego, podsumowujące dotychczasowe 
prace komisji i określające zać nia na drugie 
półrocze br. Obrady prowadził członek B'u- 
ra Politycznego KC, wicepremier Jan Szvd- 
Jak, a uczestniczył w nich członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski, 


© Członek Blura Politycznego KC, wicepre- 
mier Józet Kępa uczestniczył w kolegium 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania. 


© Odbyło się zebranie Klubu Poselskieso 
PZPR pod przewodnictwem sekretarza KC 
Andrzeja Werblana. Kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki złożył informację o sytuacji 
w rolnictwie, zadaniach w kansoanit Żniw- 
nej 1 o realizacji wniosków z drugieso 
przegłądu gmin. Omówiono również spra- 
wy związane z posiedzeniem Sejmu. 


30 VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. wygłosił przemówienie na posie- 
dzeniu Sejmu. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz KC 

Stefan Olszowski przyjął delegację Stowa- 

rzyszenia Księgowych w Polsce. 

1.VII Członek Sekretariatu KC, kierow= 
. nik Wydziału Przemysłu Lekkieko, 

Handlu 1 Spożycia KC Zdzisław Kurowski 

wręczył w Żyrardowie tysięczną legityma- 


cię partyjną w Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiego. 


© Sckretarz KC Andrzej Werblan uczestni- 
czył w plenum ZG Socjalistycznego Związ- 
ku Studentów Poiskich. 


© Członek Biura Politycznego KC, przewod- 
niczący Rady Panstwa 1 przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu Henryk Jabłoński został powołany 
na przewodniczaceco Krajowego Obywaute!- 
skiego Komitetu Obchodów Święta Odrodze= 


nia Polski. 
2 VII Członek Biura Politycznego KC, 
; prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz z okazji 55 Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości przyjał delevacię pol- 
skiej spółdzielczości. W spotkaniu uczestnia 
czył członek Sekretariatu KC Zdzisław Itu- 
TOWSKie 


ata maniaka  WEORZZEZAZORWZSRZNI monka  IRRDSOŚWORWNZZIN WOZIE ZE a 


© Członek Biura Poiitycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski zapoznał siĘ z warunkami 
pracy oraz perspektywami rozwoju produk- 
cji Fabryki Samochodów Rolniczych w An 


toninku pod Poznaniem. 
4 Vi Odbyła się narada kierowników 
. wydziałów pracy idcowo-wyYci:0e 
wawczej Kw poswięcona omówieniu aktui= 
alinvch problemów i pracv propacandowcj 
w oxreżie łetnim oraz przygotowaniom do 
obchodów Świeta Odrodzenia Polski — 22 
IL:ipca. Naradzie przewodniczył kierownik 
Wwnvuziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 


Wiesław Klimczak. 
5.VII Odbyło się posiedzenie Krajoweso 
. Romitcetu Obchodow Swięta Odroe 
dzenia Porski. Przewodniczył czlonek bune 
ra Politycznero KC, przewodniczacy Rady 
Państwa Henrvk Jabłonski,, W posiedzeniu 
uczestniczył zastępca członka Piura Povi> 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


6 VII Pod przewodnictwem członka 
. Biura Poiityczncgo, Sckretarza KC 
Eawarda KEabiucha odbyła się w KC narada 
selirctarcy KW zajmujących się spruwami 
orua:izacyjnymi, poświęcona omówieniu a= 
ktualnych problemów pracy wewnatrzpartyj= 
ncj. W naradzie uczestniczyli kierownicy 
wydziałów KC: Orxzanizacyjnego — Krystvn 
Dozbrową oraz Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki — Zdzisław Andruszkie- 
wicz. 


© Order Sztandaru Pracy II klasy nadany 
przez SASKA Państwa Przedsiębiorstwu Budo- 
wy Kopaln Rud Miedzi w Lubinie wręczył 
zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier, przewodniczący Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów Tadeusz 
Wrzaszczyk, 


© W naradzie w Tarnobrzegu poświęconej 
sprawie perspektywicznego rozwoju produk= 
s. i eksportu maszyn budowlanych w kome 
nacie huty „Stalowa Wola” uczestniczył 
członek Sekretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego, Transportu 1 
Budownictwa KC Zbigniew Zieltński, 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 VI W Katowicach odbyło się spote 
. kanie młodzie studenckiej i ro- 
botniczej, w którym wziął udział I sekretarz 
KC Edward Gierek oraz członkowie Biura 
Politycznego t Sekretariatu KC Edward Ba- 
biuch, Zdzisław Grudzień, Andrzej Werblan, 


© Przebywający w woj. krośnieńskim czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ste- 
fan Olszowski wziął udział w spotkaniu wo= 
jewódzkiego aktywu polityczno-gospodarcze= 
go oraz odwiedził Krośnieńską Hutę Szkła, 
WSK i Kopalnię Ropy Naftowej „Bóbrka'”. 


© KW w Białymstoku obradował nad zad 
daniami instancji i organizacji partyjnych 
w realizacji uchwały VII Plenum KC. W 
obradach uczestniczył kierownik  Wydzia 
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej KC Wie- 
staw Klimczak, 


12 VI KW w Bielsku-Białej ocenił ład 
. t porządek publiczny oraz realiza- 
cję zasad socjalistycznej praworządności. w 
obradach uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego KC Stanisław 


© KW w Sledicach, na wyjazdowym po- 
siedzeniu w Mińsku Mazowieckim, ocenił 
realizację programu budownictwa mieszka» 
niowego. W obradach uczestniczył członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciężkiego, Transportu i Budownictwa 
KC Zbigniew Zieliński. 


15 VI I sekretarz KC Edward Gierek 

. przebywał we Wrocławiu, gdzie 
odwiedził Dolnośląskie Centrum Diagnosty- 
ki Medycznej, Zakłady Zmechanizowanego 
Sprzętu Domowego „Predom-Polar', osiedie 
im. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz spot- 
kał się z Egzekutywą KW, 


16 VI Członkowie Biura Politycznego 
. KC: I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień i wicepremier Jan 
Szydiak Oraz zastępca członka Biura Poli. 
tycznego KC, wicepremier Tadeusz Wrzasz- 
czyk wzięli udział w posiedzeniu kolegium 


Ministerstwa Górnictwa w kopalni „Jani- 
na'. e 


© Członck Biura Politycznego KC, wicepre- 
za:cr Józef Rępa odwiedził Fabrykę Łozżysk 
"ocznych w kKraśnizu, 


GQ KW w Tarnowie obradował nad zzdaniae 
mi oryanizacji partyjuycn i mlodziczowych 
kształliowania postaw młodzicze. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski. 


17 | | Sckretarz KC, T sekretarz Kw 
. Alojzy Karkoszka spoikał się Z Żae 
rzadem Oddziału Warszawskiczo SDP, 


© xw w Walbrzychu obradował? nad sprae 
wami wychowania miode pokoirenia i prae 
cy wirod nuodziczy, W obrzdzch ucze: tni- 
czył kjorowrnók Wydzidu Orzan.zacji Sro 
łecynych, Svortfu i Turystyki KC Zdzisław 
Anaruszkiewicz, 


18 V Przebywający w woj.  rzeszowe 
. SKiln CZIOnNeR Euutra Polityczucjzo, 
sczrciarz KC Stefan Clszowskł wzioł udział 
w naradzie partyjno-gospodarczej budow:a- 
nvch, odwiedzał WSK „Mielec' w M.elcu t 
Rzeszowie oraz rzeszrowsk'e zakłady 7/7me- 
cnhanizowanczo Sprzętu Domoweżo „Pie. 
dom-źcelmer". 


© W Poznaniu odbyła się uroczystość zakoń- 
czenia roku partyjnego w siłach zbrojnych. 
W uroczystości uczestniczył I zastępca szefa 
GZP WP gen. dyw. Józef Baryła. 


© Członek Biura Politycznego KC, przewode 
niczący CRZZ Władysław Kruczek uczestni- 
czył w uroczystości dekoracji wsi Stobier= 
na w woj. rzeszowskim Krzyżem Grunwal-= 
du IV kl. 


20.VI KW w Chełmie obradował nad 
. doskonaleniem systemu oświaty i 
wychowania. W obradach uczestniczył za- 
stępca kierownika Wydziału Nauki £ Oświa» 
ty KC Czesław Banach. 


29 VI KW w Lublinie obradował nad 
. podniesieniem efektywności go- 
spodarowania. W obradach uczestniczył kie- 
rownik zespołu doradców naukowych I 8e>- 
kretarza KC — Paweł Bożyk. 


© KW w Pilotrkówie Trybunalskim obrado- 
wał nad rozwojem przemysłu do r. 1980. W 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC Stanisław Bajur. 


© Kw w Płocku obradował nad wprowa- 
zeniem nowego modelu szkoły. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Na» 
uki i Oświaty KC Jarema Maciszewski. 


23 VI Odbyła się narada aktywu partyj- 
. nego stołecznego woj. warszawe= 
skiego, poświęcona aktualnym problemom 
politycznym I gospodarczym. Naradzie prze- 
wodniczył sekretarz KC, I sekretarz KW 
Alojzy Karkoszka, a udział w niej wzięli: 
członek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Jan Szydlak i zastępca członka Biura Polte= 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


©Q©W Kielcach odbyła się narada pracow= 
ników handlu, rzemiosła 1 usług poświęco= 
na zadaniom w okresie żniw i kolonii. Ww 
naradzie udział wziął członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu Lekkie- 
go, Handlu 1 Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowski. j 


© KW w Kaliszu obradował nad Stanem 
bezpieczeństwa, ładu i porządku publiczne- 
go. W obradach uczestniczył kierownik Wy» 
działu Administracyjnego KC Teodor Pali- 
mąka. 


24 VI Komitet Krakowski obradował nad 
. za*adnieniami pracy partyjnej 
wśród studentów 1 w środowisku kultury. 
w obradach uczestniczył kierownik Wydzia- 
łu Prasy, Radia 1 Telewizji KC Kazimierz 


Rokoszewski. 

27 VI KW w Bydgoszczy obradował nad 
. pracą tdeowo-wychowawczą OTr£Aa- 

nizacji młodzieżowych. W obradach ucze- 

stniczył członek Biura Politycznego, sekre- 

tarz KC Stefan Olszowski. 


© kw w Elblągu obradował nad rozwojem 
społeczno-gospodarczym wsi. W obradach u- 
czestniczył kierownk 
KC Antoni Górny. 


© KW w Kielcach obradował nad pracą ide 
owo-wychowawczą organizacji młodzieżo= 
wych. W obradach uczestniczył kierownik 


wydziału PEOCE 


Wydzłału Prasy, Radla I Telewiz | 5 


© Kw w Nowym Sączu obradował nad Pro. 
kramcem budownictwa mieszkaniowego do r. 
190. W obradach uczestniczył zastępca kies 
RE AE Przemysłu Cięzkiego, 

ran'portu i) Budownictwa KC Wiitol Ją- 
browski. PADA 


€ Komitet Łódzki obradował nad efektyw= 
noscią przcy w budownictwie. W obradach 
uczesiniczył zastępca kierownika wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Budow- 
n:ctwa KC Henryk Puciłowski, 


28 VI W Lublinie odbyły się uroczysto- 

. SCI pożrzebowe I s.kretarza KW 
Ryszurda Wojcika, Wzsicjł w nich udał se- 
kretarz KC Zdzidaw Zandzrowski ornz kies 
rowmcy wydziałów KC: Osólne:o — Antoni 
Gorny, Acininietracyjnegco — Tcodor Pali- 
mąka i hadr — Zygmunt Stępień. 


© EW w Kro/nie obradował nad zwiększe- 
niem Oforcywnowci i efoktywności procy 
ićcowo-wvchowawczej. W obradach Ucze. 
striczył zastepca kierownika Wydziału Praa 
cy Ildcowo-wychowawczej KC Andrzej Czyż. 


[| KW w Tarnobrzegu obradował nad prob- 
lemami wychowania i aktywizacji społecz= 
no-nospodurczej młodzieży. W obradach us 
czestniczył kierownik Wydziału Orscanizacit 
Społecznych, Sportu Ł Turystyki KC dzi 
sław Andruszkiewicz. j 


29 VI KW w Czestochowie obradował 

. nad rozwojem usług produkcyj= 
nych dla rolnictwa i bytowych dla ludności 
wiejskiej. . 


©KW PZPR 1 WRN w Koninie obradoe 
wały nad planem społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa do r. 1980. W ob. 
radach uczestniczył zastępca członka Bius 
ra Politycznego KC, wicepremier Tadeusz 
Wrzaszczyk, który następnie zwiedził Fabrye= 
kę Materiałów i Wyrobów Ściernych ,„Ko- 
rund'' w Kole, fabryke domów w Koninie 
i Hutę Aluminium „Konin. 


© KW w Olsztynie ocenił funkcjonowanie 
organów władzy t administracji państwowej 
stopnia podstawowego. W obradach ucze- 
stniczył sekretarz KC Andrzej Werblan. 


© KW w Ostrołęce obradował nad umacnia- 
niem porządku publicznego i dyscypliny 
społecznej. W obradach uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Sta- 
misław Kania, » 


© KW w Radomiu obradował nad rozwojem 
społeczno-gospodarczym województwa do r. 
1980. W obradach uczestniczył kierownik 
Wydziału Planowania i Analiz KC Manfred 
Gorywoda. 


© KW w Słupsku ocenił realizację programu 
inwestycyjnego. 


© Komitet Warszawski ocenił działalność 
socjalną zakładów pracy. W obradach ucze- 
stniczył członek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek, 
a obradom przewodniczył sekretarz KC, I 


sekretarz KW Alojzy Karkoszka, 
Członek Biura Politycznego, se- 


30.VI kretarz KC Stefan Olszowski u- 
czestniczył w obradach KSR Huty im. Le- 
nina w Krakowie. 


1 Kw w Gdańsku obradował nad 
. doskonaleniem jakości pracy 1 
produkcji. W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stefan Ol- 
szowskl. | 


© KW w Katowicach obradował nad zagad- 
nieniem doskonalenia Zasad socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej, umacniania ła- 
du it porządku publicznego. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Politycznego, se- 


kretarz KC Stanisław Kanla. 
2 VI KW w Poznaniu ocenił prodram 
. poprawy warunków socjalno-by- 
towych ludzi pracy oraz dokonał analizy 
treści listów kierowanych przez obywateli 
do wojewódzkiej instancji partyjnej. W ob- 
radach uczestniczył członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Stefan Olszowski. 
4 VII KW w Legnicy ocenił perspekty- 
. wy rozwoju przeinysłu miedzio- 
wego, w obradach uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego KC, wicepremier Jan Szyd- 
tak. 


© KW we Włocławku ocenił stan bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy w zakładach pracy. 
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Kw w -Suwałkach omawiał do- 
5.VII skonalenie partyjnego kierowania 
przenianami społeczno-gospodarczymii. w 
obradach uczestniczył członek Biura Polity= 
cznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 


VII KW w Toruniu obradował nad 
7. sprawami związanymi z socjali- 
stycznym wychowaniem mlodego pokolenia. 


© KW we Wrocławiu ocenił jakość pracy 
i kierunki jej poprawy w jednostkach go- 
spodarki uspołecznionej. W obradach ucze- 
stniczył członek Sekretariatu KC. kierow- 
nik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Tran- 
sportu 1 Budownictwa KC Zbigniew Zie- 
liński. 


© Kierownik Wydziału Oryanizacyjnego KC 
Krystyn Dąbrowa wziął udział w zakoń- 
czeniu roku kształcenia politycznego w wo- 
jewódzkiej organizacji ZSMP w Łowiczu 
(woj. skierniewickie) 1 wręczył legitymacje 
kandydackie grupie młodzieży z siedmiu 
gmin. 


© Stan przygotowań do obchodów tegorocz- 
nego święta „Trybuny Ludu" był tematem 
narady w Koninie, W naradzie uczestni- 
czył kierownik Wydziału Prasy. Radia i Tę- 
lewizji KC Kazimierz Rokoszewski. 

Członek Biura Politycznego KC, 


8.VII przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przyjął grupę mistrzów, 
laureatów ogólnopolskiego plebiscytu na 
„Najlepszego mistrza — nauczyciela i wy- 


chowawcę młodzieży”. 
9 VII W Rzeszowie odbyła się narada 
. aktywu partyjno-politycznego i 
administracyjno-gospodarczego wojewódz= 
twa poświęcona problemom porządku pu- 
blicznego, ładu społecznego i dyscypliny 
pracy. W naradzie wział udział członek Biu- 
ra | ODIYCZREBO, sekretarz KC Stanisław 
Kania. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


przebywał w Polsce sekre- 
10—15.VIĘ5 generalny KC KP Peru 


Jorge del Prado. W czasie pobytu spotkał się 
z I sekretarzem KC Edwardem Gierkiem oraz 
odbył rozmowy z członkiem Biura Politycz- 
nego. sekretarzem KC Edwardem Babiuchem 
t sekretarzem KC Zdzisławem Zandarow- 


skim. 
17 VI Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacia robocza RPK z członkien 
Centralnego Kolegium Partyjnego, kierow- 
nikiem Wydziału Listów 1 Audiencji KC 
RPK Gherghem Neculą. Delegację przyjął 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stanisław Kania. 


© Zakończyła pobvt w Polsce delegacja ro- 
bocza KPCz z zastępcą kierownika Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KC KPCz Karę- 
lem Kovarzem. Delegacje przyjął sekretarz 
KC Zdzisław Żandarcwski. 


19 VI Zakończyła pobyt w Czechosłowa- 

. cji delevacja studyjna Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC z kierow- 
nikiem Wydziału Wiesławem Klimczakiem. 
Poli "5 przyjął sckretarz KC KPCz Jan 
ojtik. 


20 Vv Członek Biura Politycznego, se- 

. kretarz KC Edward Babiuch spot 
kał się z przewodniczacym Zgromadzenia 
SFRJ, członkiem Prezydium KC ZKIJ Kiro 
Gligorovem. 


29 VI I sekretarz KC Edward Gierek 

km o Spotkał sie z przewodniczacym de- 
legacji na NNNI Scsję RWPG w Warszawie. 
23 V Po zakończeniu obrad XXXI Sesji 

>. RWPG w Warszawie odbyło się 
przyjacielskie spotkanie uczestników obrad. 
w spotkaniu wzięli udział członkowie Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC — Edward 
Gierek, ienrvk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, 
Edward Babiuch, Mieczysław Jagielski, Sta- 
nisław Kania. Józef Kępa, Władysław Kru- 
czek, Stefan Olszowski. Jan Szydlak, Józef 
Tejchma. Kazimierz Rarcikowski, Jerzy Łu- 
kaszewicz, Tadeusz Wrzaszczyk, Ryszard 


Frelek, Alojzy Karkoszka, Zdzisław Żanda- 
rowski. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delevacja 
oficjalna Niem:eckiel Partii Komunistvcz= 
nej z przewodniczacym Zarzadu DKP Her- 
bertem Miesem., Z delegacją spotkał się 
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I sekretarz KC Edward Gierek. Rozmowy 
z delegacją prowadzili: członek Biura Poe 
litycznego, sekretarz KC Edward Babiuch 
1 członek Sekretariatu KC Zdzisław Ku- 
rowski. Ponadto delegacja spotkała się 
z członkiem Biura Politycznego, sekre- 
tarzem KC Stanisławem Kanią i sekretarzem 
KC Andrzejem Werblanccan. 


24 VI I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął członka Prezydium KC 
ZKJ, przewodniczącego Zgromadzenia SFRJ 
Kiro Gligorova. W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Edward Babiuch. 


©I sekretarz KC WSPR Janos Kadar przy- 
jął członka Biura Politycznego KC, ministra 
Obrony Narodowej, gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego. 


© I sekretarz KC MPLR, przewodniczący 
Wielkiego Churału Ludowego MRL przyjał 
ministra Spraw Zagranicznych Emila Woj- 
taszka. 


© ..Sowietskaja Kultura" opublikowała wy- 
powiedź członka Biura Politycznego KC, wi- 
cepremiera Józefa Tejchmy pt. „Unikalny 
dokument epoki', poświęconą projektowi 
Konstytucji ZSRR. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja KC 
Partii Pracy Korei z sekretarzem Komites= 
tu Okręyowego w północnym Chwanche — 
Kim Bong Ul. Delevacje przyjął członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC Zdzi- 
sław Kurowski. 


25 VI Zakończyła pobyt w Polsce de- 

. legacja Instvtutu Marksiztrnu-le- 
ninizmu przy KC KPZR z zastępcą dyrekto- 
ra Instytutu Miranem Mczedłowem. Z delec- 
gacją spotkał się sekretarz KC Andrzej Wer- 
bian. 


27 VI w orzanie SPD tvwodniku „VOor= 

» waerts'" ukazał się wywiad prze- 
prowadzony z I sekretarzem KC Edwardem 
Gierkiem. 


© Zakończyła pobyt w Portugalii delezacja 
KC pod przewodnictwem kierownika Wv- 
działu Organizacyjnero KC Krystyna Dą- 
browv. Delecację przyjał sekretarz kencTal- 
ny KC PPK Alvaro Cunhal. 


© Sekretarz generalny KC Partii Pracy Ko- 
rei, prezydent KRLD Kim Ir Sen przyłał mi- 
nistra Spraw Zagranicznych Emilą Wojtasz= 


ka. 

30 VI Zakończyła pobyt w NRD grujła 
. robocza PZPR, której przewodnie 

czył I zastępca kierownika Wydziału Rolne- 


go 1 Gospodarki Żywnościowej KC Stani- 


sław Zięba. 


1 VII Po 5-dniowej wizycie zakończył 

. obyt w Polsce przewodniczący 
SPD Willy Rrandt. W czasie pobytu W. 
Brandt spotkał się z I sekretarzem KC Ed- 
wardem Gierkiem. W spotkaniach i rozmo- 
wach z W. Brandtem uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Edward 
Babiuch ora? członkowie Biura Politvcznevo 
1 Sekretariatu KC Stefan Olszowski, Ry- 
szard Frelek i Zdzisław Kurowski. 


© Zakończyła pobyt w ZSRR deiezacia KC 
pod kierownictwem kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC Wiesława 
Klimczaka. Dcelecacje przyjął sekretarz KC 


KPZR Konstantin Rusakow. 

3 VII Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier, minister Kultury i 

Sztuki Józef Tejchma przebywał w Braty- 

sławie na zaproszenie członka Prezydium 

KC KPS, ministra kultury Słowacji Miro- 


sława Walecha. 

5 VII Kierownik Wydziału Pracy Ide- 
. owo-Wyvchowawczej KC Wiesław 

Klimczak Spotkał sie z delczacja naukow- 

ców z NRD uczestniczacych w sem:narium 

nt. wymiany informacji w warunkach odprę- 

żenia miedzynarodowego. 


4 6 VII — W Czechosłowacit  przeby» 

"vu. wała z oficjalną wizytą przy- 
jażni delegacja partyjno-państwowa PRI. 
pod przewodnictwem I sekretarza KC Ed- 
warda Gierka. 

Delegacja odbvła rozmowy z delevacją 
CSRS, której przewodniczył sekretarz ge- 
neralny KC KPCz, prezydent CSRS Gustaw 
Husak, a w Bratysławie z delegacią SRS 
pod przewodnictwem I sekretarza KC KP 
Słowacji Josefa bLenarta. Na zakończenie 
pobytu E. Gierck 4 G. Husak podpisali 
dokument „O dal-:zy rozwój i pogłębienie 
wasipółpracy miedzy PZPR a KPC7z. mie- 
dzy PRI a CSRS o umocnienie przyjażni 
miedzy narodem polskim a narodami Cze- 
chosłowacji." 


OIEFZANCAWY NUMET 


Sierpniowy numer „Problemów Po- 
koju i Socjalizmu” otwiera artykuł pier- 
wszego sekretarza KC Mongolskiej Par- 
tii Ludowo-Rewolucyjnej, przewodni- 
czącego Prezydium Wielkiego Churału 
Ludowego MRL J. Cedenbała „Wielki 
Pażdziernik i droga Mongolii do socjali- 
zmu”. 


O historycznym znaczeniu berlińskiej 
konferencji komunistów europejskich 
pisze członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC SED H. Axen. 


„Klasowa pozycja partii a walka = 
oportunizmem” — pod takim tytułem 
numer zamieszcza artykuł sekretarza 
generalnego KP Stanów Zjednoczonych 
G. Halla. 


„Klasowe podejście, czyli inaczej kla- 
sowy światopogląd wynika z realiów 
klasowego społeczeństwa. Dopóki społe- 
czeństwo i świat są podzielone na anta- 
gonistyczne klasy — podkreśla autor 
— elementarną zasadą jest traktowanie 
wszystkich problemów społecznych, e- 
konomicznych i politycznych z pozycji 
klasowych. Ignorować bądź odrzucać 
podejście klasowe to znaczy występo- 
wać przeciw prawdzie.” 


„Integracja gospodarki narodowej 
Bułgarii z gospodarką narodową innych 
krajów socjalistycznych została określo- 
na w Programie BPK jako kamień wę- 
gielny polityki gospodarczej kraju” — 
stwierdza w swym artykule członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC BPK 
G. Filipow. 


Sierpniowy numer „PPiS” przynosi 
siódmy artykuł z cyklu artykułów po- 
święconych naukom płynącym z wyda 
rzeń w Chile M. Cantero naświetla ro— 
lę, jaką w wydarzeniach tych odegrały 
czynniki zewnętrzne i ukazuje ich cha- 
rakter. 


Na temat projektu nowej Konstytu- 
cji ZSRR pisze w swym artykule zaty- 
tułowanym „Karta rozwiniętego socjali- 
emu” prawnik radziecki K. Karasiew. 


Treścią artykułu członka Komitetu 
Wykonawczego KP Wielkiej Brytanii 
D. Priscotta jest obecna sytuacja poli- 
tyczna w Wielkiej Brytanii, gdzie 
poza parlamentem narasta masowe nie- 
zadowolenie z następstw polityki sił 
prawicowych w laburzystowskim rzą- 
dzie. | 

Do ciekawszych pozycji numeru naje- 
żą obszerne materiały zorganizowanego 
przez redakcję międzynarodowego sym- 
pozjum teoretycznego na temat „Współ- 
czesny rasizm i zadania walki z nun.” 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


Woj. krakowskie miejskie 


JAN GRZELAK, ur. 26.V1.19546 r. w 0O'l- 
szewce, woj. ciechanowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyzsze, pedugog. Członek pure 
tii od 13563 r. 1964—1965 r. przewodniczący 
Rady Uczelnianej ZSP w. Uniwersvtecie 
Warszawskim. 1905—1966 r. wiceprzewodni- 
czacy Rady Okręgowej ZSP w WulrSzawie. 
19563—1970, r. instruktor, z-ca kierowniku Wy- 
działu Propasandvy Komitetu Warszawskie- 
Bo PŹPR. 1970—1974 r. kierownik Wrcdziału 
Propagandy Komitetu Warszawskieco PZPR, 
1974—194%5 r. inspektor w Wydziaie Prasy, 
Radia 1 Telewizji KC PZPR, 197/5—197, r. 
z-ca kierownika Wydziału Prasy, Radia i Te- 
lew:zji KC PZPR. 

W czerwcu 198% r wybrany sekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR w Krakowie. 


Woj. rzeszowskie 
OWY EE ZER zy ÓW ZZZE ROK —a 


ZDZISŁAW CZOWNICKI ur. 21.II£.1941 r. w 
Zagórzu, woj. krośnieńskie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie niepełne wyższe, nauczyciel. 
Członek partil od 1942 r. 1962—1963 r. nau- 
czycie! Szkoły Podstawowej w Rzeszowie. 
1955-—1964 r. z-ca komendanta Hufca ZHP w 
Rzeszowie. 19%4—1967 r. nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Rzeszowie. 1967—1971 r. ko- 
mendaut Hufca ZHP w Rzeszowie. 1971—1973 r, 
z-ca komendanta Chorązewi ZHP w Rzeszo- 
wie. 19-5—1977 r. komendant Chorągwi ZHP 
w Rzeszowie. 

w czerwcn 1977 r. wvbrany sekretarzem 
RW PZPR w Rzeszowie. 


woj. tarnobrzeskie 


ADAM SZPOTON, ur. 17.14.1936 r. w (Grą- 
zowiczch, woj. piotrkowskie 


Pochońzenie społeczne 
k sstałcenie wvzize, ekonomista. Członck pat - 
tu: od 1958 r. 1354 1A55 r auronom w POM 
« Strzełeąch Wielk'ch 1956-2957 r. rolnik 
w goepodatr:stwie roinym matki w Grażowi- 


chłopskie.  Wy- . 


cach. 1957—1958 r. ekonomista w Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Opocznie i w 
Żychlinie. 1958—1963 r. student SGPiS w 
Warszawie. 1963—1964 r, st. inspektor WZGS 
w Radomiu. 1964—1586 r. instruktor Kw 
PZPR w Kielcach. 1966—1967 r. asystent dy- 
rektora w Kombinacie Cementowo-Wapien= 
niczym „Nowiny w Sitkówce. 1968-—1974 r, 
instruktor, st. instruktor, z-ca kierownika 
wydziału Rolnego KW PZPR w Kielcach, 
1974—19875 Tr. I sekretarz KP PZPR w Bu- 
Skn. 19875—1977 r. wiccwojewoda turnobrze= 
SKi. 

W czerweu 197 r. wybrany Sckretarzem 
Kw PZPR w Tarnobrzecu, 


WVoj. warszawskie stołeczne 
R O ONZ ZA | 


KRZYSZTOF KRUSZEWSKI ur. 30.1II.1338 r, 
w warszawie 


Pochodzenie społecyne |Inteligenckie. Wy. 
kształcenie wyższe, dr hab. nauk humani- 
stycznych. Członek partii od 1863 r. 19%42— 
—1967 r. St. asystent Uniwersytetu Warszaw= 
skiego. 1971—1973 r. docent Uniwersytetu War- 
szawskiego. 1973—1977 r. st. inspektor w Wy- 
dziaie Pracy Idieowo-Wychowawczej KC 
PZPR. 

W czerwcu 1977 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


Woj. gdańskie 


MIROSŁAW DEMICHOWICZ ur. 
1929 r. w Dederkałach Wielkich (ZSRR) 


8.VIIL. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
ksdtałcenie wyższe, nauczyciel. Członek paur- 
ti od 1956 r. 1849—1950 r. pracownik umyvsło- 
wy w Powszechnej Społdzielni Spożywców 
w Nysie, 1350—1954 r. student WSP w Gdań- 
sku, 1954—1960 r. nauczyciel Liceum Ogólno= 
kształcacego w Eiblacu, 1970—1971 r. sekre- 
tarz KMiP PZPR w Elblazgu. 1971 r. zastcpca 
kicrownika Wydziału Propagandy KW PZPR 
w Grańsku. 1971-1977 r. kierownik Wydzia- 
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej w Gdańsku. 


W lipcu 1977 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Gdańsku. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. bydgoskie 


ZAKŁADY RADIOWE „UNITRA-EI. TRA" 
W BYDGOSZCZY 


ANDRZEJ SOBOTA, ur. 20.11.1946 r. w Byd- 
goszczy 


Pochadzenie społeczne fateligenckie. Wwv= 
kształcenie wyzsze, ekonomista. Członck par- 
tii od 18963 cr., 1960 r. robotnik w Zakładach 
Radiowych „Unitra-Eitra" w  Bvduoszczy. 
1960 —1962 r. służba wojskowa. 1962 —1969 r. 
st. inspektor, kierownik sekcji technologicz- 
nej w Zakładach Radiowych „„Unitra-Eltra" w 
Bydgoszczy. 1888-—1911 r. przewodniczacy ZM 
ZMS w Bydgoszczy 1971—1974 r. 1] sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Radiowych „Unitra- 
-Fitra' w Bydgoszczy. 1944-—1977 r. słuchacz 
WSNS 

w lipcu 1979 r. wybrany I sekrrtarzem KZ 
PZPR w Zakładach BRadowych  „LUntra- 
-Eltra" w Byrzoszczy. 


woj. gdańskia 


ZARZĄD PORTU GDYNIA 


HENRYK JASTRZĘBSKI, ur. 26.VI.1429 P. 
w Siedlcach 


Pochodzenie społeczne inteligonckie Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par= 
ti1i od 1945 r 1945—1948 r. robotnik portowy 
w Porcie Gdynia. 1546 r. pomocnik elektry- 
ka w Miejskich Zakładach Komunikacyjnych 
w Gdvni. 1946--1947 r konwojent w Porcie 
Godvn:a 1948—1949 r referent kadr w Zarzą» 
dzie Okręgowym AZMP w Gdańsku. 19i19— 


—1954 c. student Państwowego Uniwersttetu 
tm. J.J. Mierznikowa w Odessie, 1954—1955 r, 
st. asystent Uniwersytetu M. Curie-Skłodow= 
skiej w Lublinie. 19505—1957 r. st. asystent, 
adiunkt Politechniki Gdanskiej. 1957 r. in- 
Struktor KM PZPR w Gdańsku. 1957—1958 r. 
kierownik działu planowania w Zjednoczeniu 
Budownictwa Przemysłu Drobnego w Gdań- 
sku. 1958—1959 r. st. inspektor dewiz w Inspe- 
ktoracie Kontrolno-Rewizyjnym w Gdańsku, 
1359--1961 r. dyrektor Gdańskich Zakładów 
Futrzarskich w Gdańsku. 19861—1977 r. kie 
cownik działu inwestycji, kierownik działu 
ekonomicznego w Zurządzie Portu w Gdyni. 


w maju 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


Woj. zielonogórskie 


LUBUSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
CERAMIKI BUDOWLANEJ 
W GOZDNICY 


PIOTR STOLARZ, ur. 20.VI.1947 r. w Przy- 
łaskach, woj. zielonogórskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
k=ształcenie średnie, nauczyciel. Członek par- 
Łii od 1966 r. 1966—1969 r. nauczycie! Szkoły 
Podstawowej w Jabłonowie. 1969—1973 r. dy* 
rektor Szkoły Podstawowej w Starej Ko- 
perni. 19/3—1976 r. nauczyciel Szkoły Podsta- 
wowej w Gozdnicy. 1976-—1977 r. kierownik 
Ośrodka Pracy Ideowo-Wychowawczej KM 
PZPR w Gozdnicy. 


w lipcu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Lubuskim Przedsiębiorstwie 
Ceramiki Budowlanej w Gozdnicy, 


'pą wykładowców i 


Seminarium 


w Zielonej Górze ' 


W Zielonej Górze odbyło się 
seminarium na temat aktualnych 
problemów walki ideologicznej 
we współczesnym świecie, zorga- 
nizowane przez Instytut Podsia- 
wowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu KC PZPR oraz Aka- 
demię Nauk Społecznych przy KC 
Niemieckiej Socjalistycznej Par- 
tii Jedności (SED). 

Uczestnicy seminarium wskaru- 
jąc na fukt, iż we współczesnych 
warunkach rywalizacji przeciw- 
stawnych systemów ustrojowych 
wzrasta znaczenie walki ideolo- 
gicznej, mówili o przyczynach 
aktywizowania się walki klasowej- 
oraz wzajemnych przenikaniach 
między ideologią i polityką w sto- 
sunkach miedzynarodowych. Du- 
żo uwagi poświęcono też proble- 
mom walki ideologicznej z antyv- 
komunizmem, zwłaszcza analizie 
form i metod antykomunistycznej 
działalności, wymierzonej prze- 
ciwko państwom wspólnoty soc- 
jalistycznej. 


W poznańskim 
Muzeum Ruchu 
Robotniczego 


W związku z 60 rocznicą Wiel- 
kiej Socjalistycznej  Rewolucii 
Październikowej urządzono w sa- 
lach poznańskiego Muzeum Ru- 
chu Robotniczego dwie wystawy. 
Pierwsza poświęcona  Feliksovvi 
Dzierżyńskiemu, druga — trady- 
cjom socjalizmu w. Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 


Zwłaszcza bogato prezentuje s:ę 
zbiór dokumentów, fotokopii, ma- 
nuskryptów i pamiątek po Fel:k- 
sie Dzierżyńskim. 

Na wystawie „NRD — tradycje 
1 socjalizm” współpracujące od 
lat z Poznaniem Muzeum Historii 
Niemiec w Berlinie pokazuje m. 
in. po raz pierwszy bogaty zbiór 
odznak, medali i plakiet ilustrują- 
cych historię niemieckiego ruchu 
rewolucyjnego i jego walkę z 
reakcią i wyzyskiem kapitalis- 
tycznym, z faszyzmem 1 wojną 
imperialistyczną. 


Spotkanie z 
towarzyszami z KPZR 


W Komitecie Warszawskim 
PZPR odbyło się spotkanie z gru- 
słuchaczy 
szkół partyjnych ze Związku Ra- 
dzieckiego. W spotkaniu udział 
wzięła sekretarz RW tow. Jołan- 
ta Matuszewicz. Radzieccy towa- 
rzysze zapoznali się z najważ- 
niejszymi kierunkami działalności 
warszawskiej organizacji partyj- 
nej, wysłuchali informacji o rozż- 
woju społeczno-gospodarczym sto- 
łecznego województwa 1 jego 
udziale w życiu kulturalnym kra- 
ju. 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


przed Centralnymi Dożynkami 


STANISŁAW KULESZA 


Zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Lesznie 


ecvzja kierownictwa Komitetu Centralnego PZPR powie= 
D rzaiąca Lesznu w br. organizację Centralnych Dożynek 
daje dużo satysfakcji ludziom pracy naszego województwa. 
Stanowi ona istotny czynnik integracji I mobilizacji miesz- 
kańców pragnących mieć swój udział w najlepszym przygo- 
towaniu regionu do przyjęcia dożynkowych gości. 

Po raz pierwszy w historii lat powojennych uroczystości 
dożynkowe odbędą się w mieście wojewódzkim liczącym po- 
niżej 40.000 mieszkańców. Było wiele obaw, czy miasto spro- 
sta trudnemu zadaniu przyjęcia dożynkowych gości. Dziś 
wiemy, że sprostamy. 

W vróżnienie, które nas spotkało, jest zaszczytem nie przy- 
padkowym. Posiadamy bowiem znaczne osiągnięcia w roz- 
woju gospodarki narodowej, kultury, oświaty. Tą jednak 
gałęzią gospodarki narodowej, która wywiera decydujący 
wpływ na jego profil, jest rolnictwo i przemysł rolno-spo- 
żywczy. Województwo leszczyńskie utworzone zostało w prze- 
ważającej mierze z terenów rolniczych o wysokiej kulturze 
gospodarowania, o dużych tradycjach w rolnictwie i prze- 
myśle rolno-spożywczym. Wiele uspołecznionych przedsię- 
biorstw gospodarki rolnej, rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych znanych jest w całej Polsce, np. Smolice, Gola, Osowa 
Sień, Garzyn, Racot, Naratów, Skoraszewice i inne. Mamy 
także wysoko rozwinięte towarowe rolnictwo indywidualne 


Takie gminy, jak Pępowo, które zajęło I miejsce za osiągnię-- 


cie najwyższych w kraju plonów zbóż, Rydzyna, Krobia, Po- 
gorzela, Kobylin, są przykładem umiejętnego kojarzenia in- 
teresów indywidualnych z interesami socjalistycznego pań- 
stwa. Ta lista wyróżniających się przedsiębiorstw i gmin 
nie wyczerpuje rzecz jasna wszystkich dobrze gospodarują- 
cych jednostek gospodarki uspołecznionej ani wysokotowa- 
rowych gmin. 

Głównym źródłem sukcesów leszczyńskiego rolnictwa są 
ludzie, ich pracowitość, umiłowanie swojego zawodu, przy- 
wiązanie do ziemi ojczystej, dążenie do uzyskania głębo- 
kiej wiedzy, do postępu technicznego i organizacyjnego. Cią- 
gle wzrasta poziom wykształcenia pracowników naszego rol- 
nictwa — prawie 1000 rolników indywidualnych posiada wy- 
kształcenie wyższe i średnie, ponad 10.000 zasadnicze rolni- 
cze i tytuły kwalifikacyjne. Daje to gwarancję wprowadze- 
nia na wieś szybkiego wzrostu produkcji rolnej. 


W ojewództwo leszczyńskie w skali kraju zajmuje 10 miej- 
sce pod względem przydatności gruntów ornych. Mimo 
tych niezbyt sprzyjających warunków glebowych osiągnię- 
te wyniki stawiają województwo na I miejscu w kraju w 
wielu wskaźnikach. Zajęliśmy I miejsce w roku 1975: 

© w skupie produktów rolnych w przeliczeniu 
wierzchnię użytków rolnych, 

© w uzyskanych plonach 4 zbóż globalnie oraz w -rozbi- 
6iu na poszczególne zboża podstawowe, 


na po- 


« ? 


= 


© w skupie żywca wieprzowego | wołowego z ha użyt- 
ków rolnych. 

Województwo leszczyńskie, dysponując 1,5 proc. powierz- 
chni krajowych użytków rolnych oraz 1,6 proc. wartości 
brutto środków trwałych w rolnictwie, wyprodukowało: 2,2 
proc. produkcji krajowej jęczmienia, 4,2 proc. produkcji bu- 
raka cukrowego, 2,6 proc. wartości skupu produktów rol- 
nych, 2,8 proc. wartości skupu trzody chlewnej. 


W porównaniu de średniej krajowej rolnictwo leszczyń- 
skie dostarczyło krajowi w roku 1975 s każdego hektara 
więcej: © zboża e 250 kg, $$ mleka e 174 litry, © żywca o 
84 kg. 

Pracowitość, duża praktyka wsparta teoretycznymi wia- 
domościami pozwala rolnikom osiągać wysokie wyniki, wy- 
korzystywać stworzone przez państwo możliwości intensyfi- 
kacji produkcji rolnej, wyrażające się m. in. w zaopa- 
trzeniu w środki produkcji rolnej. 


W 1976 r. wysiano 290,2 kg nawozów NPK na hektar. Na 
1 ciągnik w gospodarce całkowitej przypada 32,7 ha użytków 
rolnych. Rolnicy dysponują również prawie 700 kombajnami 
i całym szeregiem innych maszyn rolniczych. Jednakże za- 
potrzebowanie na Środki produkcji jest coraz większe, stąd 
ożywione dyskusje i zainteresowanie rolników uchwałami 
posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego PZPR zajmują- 
cymi się problematyką żywnościową, podejmującymi decvzje 
przyspieszające rozwój rolnictwa, jego lepsze wyposażenie 
w środki produkcji. Rolnicy naszego województwa widzą w 
tych uchwałach nie tylko zadania, ale i perspektywę rozwoju 
wszystkich sektorów naszego rolnictwa. Zebrania wiejskie, 
spotkania z aktywem są ożywionym forum wymiany myvŚli, 
doświadczeń na tematy związane z zapewnieniem stałego 
wzrostu produkcji rolnej, pozwalają nam coraz lepiej kie- 
rować rozwojem rolnictwa. Innym czynnikiem warunkują- 
cym stały postęp w rozwoju produkcji rolnej jest właściwe 
i racjonaine wykorzystanie ziemi. Blisko 31 proc. użytków 


rolnych znajduje się we władaniu uspołecznionych przedsię- 


biorstw gospodarki rolnej. 


Gospodarują u nas państwowe gospodarstwa rolne, ośrod- 
ki hodowli zarodowej, stacje hodowli roślin, a także Zoo- 
techniczny Zakład Doświadczalny. Od 30 z górą lat 
szczególnie ośrodki hodowli zarodowej i stacje hodowli ro-— 
ślin stanowią dla województwa, a także dla kraju, wzorowe 
ośrodki postępu rolniczego, które swoimi wynikami w wy- 
sokim stopniu oddziałują na region i kraj. Nie rezygnu- 
jąc z badań o charakterze genetyczno-selekcyjnym, właści 
wą organizacją pracy, nowymi rozwiązaniami w technice ji 
technologii produkcji — stanowią przykład nowoczesnych, 
wysoko produkcyjnych gospodarstw socjalistycznych. Pro- 
dukowany u nas materiał zarodowy bydła, trzody i o- 
wicc oraz wyhodowane nowe odmiany zbóż — żyto Dańkoy= 
skie Złole, Nowe, pszenica Grana, Luna nie potrzebują re- 
kliamy. 

Poza sprawami badawczymi i hodowlanymi omawiane za 
kłady prowadzą szeroką działalność dydaktyczno-popularw- 
zatorską. Nowe osiągnięcia w zootechnice, hodowli roślin 


są przekazywane w teren słuzbie rolnej poprzez wykłady, 
pokazy, a także za pośrednictwem prasy, radia i telewizji. 


uże osiągnięcia mają nasze państwowe gospodarstwa rok- 
D.. także w dziedzinach poza produkcją rolną, m. in. w 
rozwoju Życia kulturalnego, w tym w działalności na rzecz 
ochrony zabytków. Stadninę Koni w Racocie wyróżniono w 
1976 roku nagrodą ministra Kultury i Sztuki za wzorową 
opiekę nad zabytkami. Z podobnym pietvzmem do dóbr hi- 
storii narodu odnosi się dyrekcja Zootechnicznego Zakładu 
Doświadczalnego w Pawłowicach, Stadnina Koni w Pębowie, 
PGR Gola i szereg innych przedsiębiorstw 
Sektor spółdzielczy zajmuje 5,6 proc. użytków rolnych wo- 
jewództwa i procent ten siale wzrasta. Wiele rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych staje się wzorem geospodarowa- 
ma. 
„Największy obszar użytków rolnych, bo aż 62,1 proc,, zaj- 
mują gospodarstwa indywidualne w liczbie około 30 tvysię- 
cy. Spory odsetek, bo prawie 14 gospodarstw. ma powyżej 


na tendencje powolnego wzrostu liczby bydła i trzody chlews=s 
nej. Stan hodowli z roku 1976 został już przekroczony, zbif- 
żamy się do stanu ze spisu rolnego 1975 roku. Bardzo po- 
zytywnym zjawiskiem jest duży wzrost pogłowia macior, 
co daje gwarancję szybkiego odbudowania stanu trzody 
chlewnej z 1975 roku. 


po przez władze polityczno-administracvjne woje- 
wództwa program uporządkowania miast i wsi przęd 
Centralnymi Dożynkami, a dotyczący modernizacji dróg, ulię, 
bazy handlowo-gastronomicznej, wyburzeń, odnowienia ele- 
wacji budynków mieszkalnych, realizowany jest na bieżąco. 
Trwa również modernizacja stadionu im. Alfreda Smoczyka 
" areny głównego widowiska dożynkowego. Stadion łiczyś 
będzie 20 tys. miejsc siedzących, będzie też pawilon obsługi 
stadionu. Wszystkie prace porządkowe, modernizacyjne pro- 
wadzone sa z udziałem społeczeństwa województwa lesz- 
czyńskiego. W czynach dożynkowych uczestniczy całe spo 
łeczeństwo, młodzież, pracownicy zakładów pracy. 


Małżeństwo KRYSTYNA i EDWARD WITKOWSCY, pracownicy aziału hodowli pszenicy Zakładu Doświadczalnego kiodwńiy. i Aklimatvzacji 
Rostiiam w Smolicach, podczas obserwacji pszenicy Ród S-282/72., Wyhodewane w  Smolicach i obecnie badane w doświadczeniach przedwstep- 
nych nowe rody pszenicy uzyskują zwyżki plonów ziarna w stosunku do Grany | Jany sięgając 14 q'ha. 


10 ha. Wsród gospodarstw indywidualnych jest wiele specja- 
listycznych i kooperujących. Uzyskują one produkcję £lo- 
balną z hektara nieporównywalnie wyższą od gospodarstw 
wielokierunkowych. Gospodarstwa specjalistyczne pozwala- 
Ją na osiągnięcie intensyfikacji produkcji rołnej we wszyst- 
kich sektorach, pozwalają wykorzystać w pełni zasoby siły 
roboczej, wolne stanowiska w hodowli i wprowadzać no- 
woczesne technologie produkcji W 1976 roku istniało u nas 
805 gospcdarstw specjalistycznych, a płan na rok 1977 prze- 
widuje prawie stuprocentowy wzrost ich liczby. 

Wśród właścicieli gospodarstw specjalistycznych przewu- 
żają członkowie partii i ZSL. Są oni przykładem dobrego 
gospodarowania, oddziaływania na pozostałych rolników Li- 
czymy na ich dalszy, dodatni wpływ na producentów osia- 
gających słabsze wyniki, liczymy również na to, iż w na)- 
blizszej przyszłości wszyscy członkowie PZPR i ZSI. będą 
prowadzili gospodarstwa specjalistyczne i kooperujące. 

W roku 1976 powierzchnia zasiewów w woj. leszczyńnsk.m 
wyniosła prawie 242 tys. ha. W strukturze upraw główną 
pozvcję zajmują zboża — 52,1 proc., przemysłowe — 126 
proc., ziemniaki — 12,5 proc. Obserwuje się systematyczny 
wzrost udziału jęczmienia i pszenicy. W strukturze upraw w 
bieżącym roku obsiano o 8 tvs. ha więcej zbóż. Wzrasta rów- 
n'eż areał upraw kukurydzy, na ziarno obsiano w br. 11 tvs. 
ha. na stios 22 tvs ha 


W>lęĘpne wyniki spwbu roliego Z roku biezącego wsKazują 


Nie ukrywamy, rz w trakcie przygotowań do Centralnych 
Dożynek ujawniło się wiele trudności wynikłych z ubogiej 
infrastruktury województwa, z braku odpowiednich mocy 
wykonawczych, z braku szeregu surowców i materiałów. 
Dzięki jednak pomocy kierownictwa partii, resortów, a także 
komitetów wojewódzkich partii w Bydgoszczy, Chełmie, Po- 
znaniu, Toruniu, Wrocławiu i innych, staramy się je prze- 
zwyciężać. 

Tow. Edward Gierek przemawiając u nas na I Wojewódz- 
kiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej powiedział: 

„Województwo wasze należy do czołowych w skali kraju 
pod wzgłędem produkcji rolnej. Osiągacie bardzo wysoką wy- 
dajność zbóż z hektara, a także bardzo dobre wyniki w cho- 
wie bydła i trzody chlewnej. Pragnę raz jeszcze podziękować 
przodującym rolnikom — gospodarzom indywidualnym i pra- 
cownikom państwowych gospodarstw rolnych, członkom rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych i naukowcom, służbom 
rolnym i wszystkim, którzy przyczynili się do tych osiągnięć. 
Wszyscy oni wypełniają rzetelnie swe obowiązki wobec Oj- 
czyzny, dają przykład godny naśladowania. Chciałbym za- 
chęcić was, abyście nadal poszukiwali najbardziej wydajnych 
metod wzrostu produkcji rolnej w oparciu o wasze bogata 
doświadczenia, a także wykorzystując to, co robią inni”. 

Cieszą nas bardzo te słowa, mobilizują mieszkańców na- 
szej ziemi do dalszej wytrwałej pracy dla dobra socjaltzmiu 
i Polski Ludowej. 


WYKONAĆ JAK NAJLEPIEJ 
TEGOROCZNE ZADANIA 


+ EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
Zastępca członka KC PZPR 
I zastępca Ministra Rolnictwa 


esteśmy krajem, w którym udział żywności w wydatkach ludności z docho- 

dów osobistych jest stosunkowo wysoki. Rodziny pracownicze wydają na 
żywność ponad 37 proc. swoich dochodów, robotniczo-chłopskie prawie 42%, 
chłopskie — 460%. Ponieważ popyt społeczeństwa na artykuły żywnościowe nie 
jest zaspokojony, główny problem rolnictwa polega na tym, aby corocznie moż- 
liwie szybko zwiększać produkcję globalną oraz produkcję towarową. 


Zagadnienia rolnictwa były szeroko 
omawiane na IV i V plenarnym posie- 
dzeniu Komitetu Centralnego w roku 
1976 oraz na VI plenarnym posiedzeniu 
KC w styczniu roku bieżącego. W okre- 
sie jesienno-zimowym przeprowadzono 
na wsi ożywioną pracę polityczną i or- 
ganizacyjną. Aktyw partyjny i specjali- 
ści: rolni odbyli z rolnikami tysiące roz- 
mów, szukając wspólnie możliwości 
zwiększenia produkcji zwierzęcej przez 
jak najlepsze wykorzystanie zasobów 
paszowych. 


Istotne znaczenie miały ubiegłorocz- 
ne decyzje o podwyżce cen skupu. De- 
cyzje te pozwoliły na zwiększenie do- 
chodów realnych rolników indywidual- 
nych w 1976 roku o około 7,4 proc. w 
porównaniu z rokiem 1975. Znacznie 
wyższe wpływy zwiększyły zaintereso- 
wanie rolników wzrostem produkcji. 

W zakresie gospodarki zbożowej w 
ubiegłym pięcioleciu mieliśmy spadek 
areału uprawy zbóż. Rosły w tym okre- 
sie plony i w sumie produkcja global- 
na zbóż powiększyła się, ale na rozmia- 
ry produkcji istotny wpływ miał spadek 
areału. W ubiegłorocznej podwyżce cen 
skupu płodów rolnych potraktowano 
więc specjalnie zboża, podwyższając 
średnio ceny roślin zbożowych o % 
proc. Można stwierdzić, iż zamierzenie 
rządu, aby odwrócić niekorzystne ten- 
dencje, zostało osiągnięte. Wstępny sza- 
cunek wskazuje, iż powierzchnia tego- 
rocznych zasiewów roślin zbożowych 
wraz z kukurydzą na ziarno jest o ok. 
300 tys. ha wyższa niż w roku 1976. Ten 
pozytywny wynik zachęca do uzyskania 
dalszego zwiększenia powierzchni u- 
prawy zbóż w roku 1978 oraz polepsza- 
nia ich agrotechniki i nawożenia w ce- 
lu uzyskiwania coraz wyższych plonów. 
Jest to w pełni realne, w każdej bo- 
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wiem wsi przodujący rolnicy uzyskują 
plony zbóż znacznie wyższe od prze- 
ciętnych. 

Pragnę przypomnieć, iż na XV Ple- 
num Komitetu Centralnego PZPR w 
październiku 1972 roku w długofalo- 
wym programie rozwoju gospodarki ży- 
wnościowej i rolnictwa postanowiono, 
aby w roku 1980 powierzchnia uprawy 
zbóż osiągnęła 8,5 mln ha. Aby rolniec- 
two zrealizowało to zobowiązanie w o0- 
kresie najbliższych 3 lat, należy zwięk- 
szyć areał uprawy zbóż co najmniej © 
400 tys. ha. 

Bieżący rok zapowiada się dobrze 
pod względem produkcji pasz. Wiosna, 
chociaż niezwykle kapryśna, umożliwi- 
ła dobry odrost traw. Zebrano pierw- 
szy pokos traw nieco wcześniej, w do- 
brych warunkach, i większy o ok. 5 q 
średnio z ha niż w roku ubiegłym. De- 
szcze po pierwszym zbiorze stworzyły 
dobre warunki dla drugiego pokosu sia- 
na. Można przyjąć, iż w roku bieżącym 
zbiory siana z łąk będą większe niż w 
roku ubiegłym. Także dotychczasowe 
zbiory siana z roślin motylkowych w 
uprawach polowych są pomyślne. 

Nie jest zakończony jeszcze zbiór ro- 
ślin pastewnych, jesień jest bowiem 
nasilonym okresem ich zbioru. Ale na 
podstawie tego, co zebrano dotychczas, 
można stwierdzić, iż rolnicy zwiększą 
w bieżącym roku zasoby pasz. Wyko- 
nane wcześniej koszenie łąk na wielu 
obszarach kraju daje rolnikom szansę 
zebrania z większej powierzchni trzecie- 
Eo pokosu. Zebrane ilości pasz gospo- 
darskich w roku bieżącym stwarzają 
dogodne warunki do szybszego wWzro- 
stu pogłowia zwierząt. 8 

Pierwsze meldunki lipcowego spisu 
pogłowia zwierząt wskazują na wyraź 
ne tendencje wzrostu pogłowia trzody 
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chlewnej. Spis wykazał zwłaszcza duży 
wzrost liczby prosiąt oraz duze pogłowie 
macior. Daje to możliwości powiększa- 
nia pogłowia trzody chlewnej w dru- 
gim półroczu br. i w 1978 roku. Jest 
obecnie za wcześnie, aby progno- 
zować plony roślin okopowych, zwłasz- 
cza ziemniaków, ale na polach sytua- 
cja jest normalna i istnieją przesłanki 
pomyślnych zbiorów. 


Jeśli chodzi o bydło, sytuacja jest nie- 
co odmienna. Liczebność pogłowia byd- 
ła, w tym krów, nie przekroczyła stanu 
z lipca ub. roku i temu działowi pro- 
dukcji zarówno rolnicy, jak i terenowa 
służba rolna oraz państwowa admini- 
stracja rolna w najbliższych miesią- 
cach i w roku przyszłym muszą po- 
święcić znacznie więcej uwagi. 

W warzywnictwie i sadownictwie rok 
bieżący zapowiada się jako średni. Zna- 
czne zapotrzebowanie na warzywa | o- 
woce wymaga od pracowników skupu 
jak najlepszego przygotowania się do 
jesiennej podaży tych produktów. 


Obecnie rolnicy i pracownicy przed- 
siębiorstw uspołecznionej gospodarki 
rolnej oraz przedsiębiorstw obrotu na- 
sionami przygotowują się do prac je- 
siennych, które mają ogromne znacze- 
nie dla plonów w roku następnym Na 
co trzeba zwracać główną uwagę? Prze- 
de wszystkim na lepsze niż w roku u- 
biegłym przygotowanie gleby pod zazie- 
wy roślin ozimych oraz lepsze nawoże- 
nie gleby. Przemysł chemiczny przewi> 
duje dostarczenie rolnictwa większej 
ilości nawozów mineralnych. Jest to de- 
bra zapowiedź, gdyż w minionym roku 
gospodarczym rolnicy odczuwali niedo- 
bór nawozów. Przedsiębiorstwa nasien- 
ne przygotowują też znaczne ilości zbóż 
na planową wymianę nasion. Będą to 
odmiany intensywne. Chodzi © to, aby 
je możliwie najlepiej wykorzystać i za- 
siać w dobrze przygotowaną glebę. 

Drugi przegląd gmin ujawnił jeszczt 
część ziemi źle uprawianej, a nawet spo- 
radycznie odłogi. Zadaniem rolniktw 
jest zagospodarowanie tych wszystk:cn 
zruntów przy pomocy SKR i uspolecz- 
nionych przedsiębiorstw  £ospodarki 
solnej. 


„Jesien Jest zwykie OKresem iniensyw- 
nezo zb'oru pasz, chodzi o to, aby wszy- 


stk:e je zebrac. zakonserwować, przygo” '; 


tować jako zimowe zasoby pasz dly 
zwiększonego pogłowia zwierząt. W tym 
roka rozporządzamy większą ilosciĄ 
sprzętu. a więc możliwości technicznej 
pomocy rolnikom są większe. BRoinitcy 
oraz uspołeczn.one jednostki gospodar- 
k. rolnej powinni te możliwości w pełnł 
wykorzystać 


Ważne miejsce w roląaictwie odzrywa 
kontraktacja. Województwa i gm.ny o- 
usymały już zadania kontraktacji do 
zbioru w 1978 r. Należy w każdej enmu- 
nie dazyć do wykonania tych zadan. 


Od paru la! popularyzujemy oraz or- 
gaaizujemy wsrod rolników działania 
mające na celu specjalizację i koope- 
rację produkcyjną. Na początku br. 
m elismy około 20 tys. gospodarstw in- 


dvw.dualnych. które już uzyskały 
wskaźniki produkcji okresłone p:zez 
M'nisterstwo Rolnictwa dla  gospo- 


darstw specjalistycznych, a ponad 100 
tys gospodarstw przystąpiło do specja- 
lizacji. Gospodarstwa podejmujące spe- 
cjalizację będą miały większe możliwo- 
ści zaopatrzenia się w niezbędne środ- 
ki produkcji, przyznano im także zna- 
czne ulgi inwestycyjne, Chodzi o to, 
aby terenowe służby rolne tę pomoc od- 
powiednio popularyzowały, aby rolni- 
cy szerzej z niej korzystali. 


W szerokim zakresie udzielana jest 
pomoc również zespołom rolników, któ- 
rych na początku br. mieliśmy ponad 
285 tys.,. w tym ponad 8,5 tys. zespołów 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Powin- 
niśmy także umacniać i rozwijać se- 
społową działalność rolniczych  spół- 
dzielni produkcyjnych oraz zespoło- 
wych gospodarstw rolnych SKR. 


Jesień oraz zima to okres nasilonego 
szkolenia rolniczego. Władze gminne i 
gminna służba rolna powinny określić 
problemy wymagające szczególnego po- 
traktowania w najbliższym okresie 
szkoleniowym, aby w roku przyszłym 
zaowocowało one wyższymi kwalifika- 
cjam! rolników. 


" W jesieni Komitet Centralny PZPR 
rozpatrzy postęp osiągnięty w rolnic- 
twie w minionym roku gospodarczym. 
W przygotowaniach do Plenum ucze- 
stniczy liczny aktyw partyjny i gospo- 
darczy we wszystkich województwach, 
będzie to więc wszechstronna ocena sy- 
tuacji i możliwości produkcyjnych fdzie 
e to, aby w roku przyszłym nastąpił 
dałszy wzrost produkcji rolnej, aby rol- 
nictwo zaopatrywało lepiej społeczeń- 
Siwo w artykuly żywnościowe. 


m mna nie RÓ de WBA radą 


| 
t 


WZ ia wwa I 94 PO WO 


LUDZIE | - Pyry 


PARTII 


Ozżnałum go przy okazji uroczystości 

wręczenia sziundaru wójewodzkiej 
instancji partyjnej w Siedlcach. która 
odbyła się w przededniu 1 Maja. Wraz 
2 innymi członkami Egzekutywy KW 
wręczał kandydackie legitymacje par- 
tyine ponad 200 młodziczowcom. wśród 
których było 54 roiników Rosną szeie- 
£! partii na wsi. a sprawy rolnictwa zaj- 
muja w działalności partyjn'j ważne 
miejsce. 

W tym wzroście jest też cząstka za- 
sługi tow. Kazimierza  Żelazowskiego, 
który u:nie i lubi pracować z młodymi, 
znajduje z nim: wspólny jezyk. Najle- 
piej o tym świadczy. jak wychował swo- 
ich synów. A ponoć najtrudniej być 
wzorem dla własnych dzieci. 


Całe życie tow. Żelazowskiego jest 
związane ze wsią Grochów w gminie 
Sokołów Podlaski, gdzie się urodził, wy- 
chował i od 1949 roku prowadzi 7-he- 
ktarowe gospodarstwo po ojcach. Od 
kilku lat specjalizuje się w zakresie 
produkcji trzody chlewnej. Początkowo 
hodował tuczniki — do 150 rocznie O- 
statnio jednak przestawił się na war- 
chlaki w kooperacji ze Spółdzielnią Kó- 
łek Rolniczych w Sokołowie Podlaskim. 
Ma 10 macior. od których sprzedaje ro- 
cznie 200—240 warchlaków. Pasze w 60 
proc. produkuie własne. 


Był pierwszym we wsi, który zdecy- 
dował się na specjalizację, teraz jest 
już takich więcej. Jeden sąsiad wybu- 
dował nową chlewnię i też będzie pro- 
dukował warchlaki. inny buduie bu- 
kaciarnię, kilku nastawia się na pro- 
dukcję mleka. Im jest teraz łatwiej. bo 
mogą korzystać z większej pomocy pań- 


stwa. „Ale wiadomo — tam. gdzie tru- 
dno coś zaczynać, członkowie partii po- 
winni dać przykład” — mówi po pro- 


stu. Tak było też ze zbieraniem trzech 
pokosów siana. Najpierw się ludzie 
śmieli z tego, a jak zobaczyli, że Że- 
lazowski kosi trzy razy 1 opłaci mu się 
to — teraz wszyscy idą jego śladem. 
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W partii jest Kazimierz Żelazowski 
od roku 1956, a że wstępował do niej z 
pełnym przekonaniem o słuszności jej 
programu, więc od początku jest w niej 
aktywistą. Przez 6 lat, do chwili likwi- 
dacji gromadzkich rad narodowych był 
przewodniczącym GRN w  Czerwonce. 
Dobrze wspomina te czasy. bo choć ra- 
dv gromadzkie wielkich uprawnień nie 
miały, to GRN. której przewodniczył, 
miała spore osiągnięcia. szczególnie w 
dziedzinie budowy dróg w czynie spo- 
łecznym. Kiedy dziś tedzie taką drogą, 
przyjemnie mu pomyśleć, że przyczynił 
się do jei zbudowania. 

Na jego umiejętności nawiązywania 
kontaktów z ludźmi, zdolnościach orga- 
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nizacyjnych wcześnie sie poznano To- 
też wybierany jest do różnych uustancji 
partyjnych. Przez wiele lat był człon- 
kiem komitciu Powiatowego w Soko- 
łowie. obecnie jest członkiem Eczeku- 
tywy Konutetu Gminnego i Eszckuty- 
wv KW w Siedlcach. — W wojewódz- 
kiej instancji nie zasiada biernie — 
powiedział mi tow. Jerzy Siewierski, 
sekretarz KW. — Jako rolnik prowa- 
dzący własne gospodarstwo pomaga 
nam rcalnie patrzeć na sprawy rolnic- 
twa. na jego potrzeby i możliwości 

Między innymi od dawna już Żela- 
zowski głosił na posiedzeniach Egze- 
kutywy KW pogląd. że renty dla rol- 
ników nie powinny zależeć wyłącznie 
od przekazania ziemi na skarb pań- 
stwa. Mówił o tym także na spotka- 
niu z tow Edwardem Gierkiem, kiedy 
I sekreiarz KC odwiedził Siedlce. I ma 
prawo powiedzieć. że przyczynił się do 
powstania nowego projektu emerytur 
dla relników, który z takim zadowole- 
niem został przyjęty przez społeczeń- 
stwo wsi. 

Również w swojej macierzystej orga- 
nizacji partyjnej, w Grochowie, chętnie 
podejmuje zadania partyjne. obecnie je- 
go zadaniem jest współpraca z Kółkierma 
Rolniczym. A niezależnie od tego zaw- 
sze chętnie służy towarzyszom swoim 
bogatym doświadczeniem  organizacyj- 
nym. 
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Tow. Żelazowski ma prawo cieszyć 
się i być dumnym ze swoich synów. 
Starszy, Tecdor, ukończył politechnikę 
i pracuje w Węgrowie w ZWUT na 
stanowisku kierowniczym. Drugi koń- 
czy zaocznie Akademię Rolniczą w Lu- 
blinie Obaj jeszcze w szkole Średniej 
wstąpili w szeregi PZPR i, podobnie jak 
ojciec. są jej aktywistami. Teodor w 
fabryce pełni funkcję sekretarza ekono- 
micznego w Komitecie Zakładowym. 
Wiesław jest obecnie I sekretarzem KG 
w Sokołowie Podlaskim. 


— Najlepszą metodą wychowania jest 
praca, stosownie oczywiście do wieku 
i możliwości — twierdzi tow Żelazow- 
ski. Jego chłopcy nie mieli czasu na nu- 
dy. I do dziś im to zostało. Nie boją się 
ani wstydzą żadnej roboty. Sekretarz 
KG mieszka z rodzicami. wiec jak trze- 
ba. to po pracy zawija rękawy i chwy- 
ta widły do gnoju. Tamten drugi ile ra-. 
zy do rodziców wpadnie. zawsze jakąś 
robotę w gospodarstwie popchnie. 

Wychował więc swoich synów na lu- 
dzi pracowitych, dobrych obywateli, 
szanujących przy tym ojców i otaczają- 
cych ich opieką. Obyśmy wszyscy tak 
nasze dzieci chowali 


REGINA SZPAKOWSKA 
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Przed, po przeglądzie — i co dalej 


EUGENIUSZ JANCZARSKI 


wprowadzeniem w życie idei powszechnych przeglą- 

dów gmin, komitety gminne i POP, a także współdzia- 
łające z nimi organizacje ZSL uzyskały nowy, bardzo efek- 
tywny instrument kierowania gminną gospodarką. Mamy już 
za sobą doświadczenia z dwóch tego rodzaju lustracji, ce po- 
zwala na wyciągnięcie ogólnicjszych wniosków. Można więc 
stwierdzić na przykład, że powszechne przeglądy gmin spraw- 
dziły się w praktyce, trzeba je zatem uznać za ważną metodę 
polityczno-administracyjnego działania. 


Z jakich przesłanek wynikają takie stwierdzenia? A prze- 
de wszystkim — co odróżnia powszechne przeglądy gmin od 
innych, często przecież stosowanych form i metod analizy 
poszczególnych sektorów gminnej gospodarki? Można tu wy- 
mienić następujące cechy: po pierwsze — kompleksowość 
przeglądu. Obejmuje on zarówno gospodarkę ziemią, prob- 
lemy gospodarki komunalnej, transportu, estetyki osiedli, a- 
nalizę kadr. Wiadomo zaś, że w mikroregionie społeczno-eko- 
nomicznym, jakim jest gmina, a tym bardziej we wsi mię- 
dzy tymi dziedzinami gospodarki, oświaty i kultury zacho- 
dzi ścisły związek. Tylko więc kompleksowa analiza prowa- 
dzić może do równie kompleksowych wniosków. 


Po drugie — obiektywność ocen wynikająca z powszech- 
ności i metodycznej jednolitości przeglądów. Jak bowiem 
wiadomo, są one przeprowadzane równocześnie we wszyst- 
kich województwach i gminach obejmując te same dziedzi- 
ny gospodarki, nauki i kultury. Umożliwia to dokonywanie 
odpowiednich porównań. 


Po trzecie — udało się powszechnym przeglądom gmin na- 


dać charakter masowej kampanii polityczne-gospodarczej o 


wielkim zasięgu społecznym. Ilustrują to następujące dane. 
W tegorocznym przeglądzie gmin uczestniczyło 38 tysięcy 
aktywistów partyjnych, ZSL i bezpartyjnych. Spośród nich 
około 9 tysięcy stanowili pracownicy szczebla wojewódzkie- 
go rekrutujący się głównie z merytorycznych wydziałów 


urzędów wojewódzkich, wojewódzkich związków kółek rol-' 


niczych itd. Pozostali członkowie grup roboczych (powoły- 
wani w każdej gminie w składzie do 30 osób) to aktywiści 
szczebla gminnego i wiejskiego. a nawet przodujący rolnicy 
bezpartyjni. Dzięki takiemu składowi grup roboczych uda- 
ło się w toku przeglądów połączyć wiedzę fachową specja- 
listów oddelegowanych z województw z głęboką znajomością 
lokalnych problemów wnoszoną przez aktywistów z gmin. 
Pierwsi wnoszą do przeglądów obiektywność spojrzenia na 
osiągnięcia i niedociągnięcia gminy, drudzy nieodzowne prze- 
cież zaangażowanie w przygotowanie warunków do szybkie- 
go przezwyciężenia błędów i niedociągnięć. A przecież chodzi 
nie o suchą rejestrację spraw wymagających załatwienia, lecz 
6 mobilizację całego społeczeństwa dla postępu w gminnej 
gospodarce. ; 


Powszechne przeglądy gmin są więc również szkołą dzia- 
łania 1 wymiany doświadczeń aktywu wojewodzkiego i 
gminnego. 


, Po czwarte cecha — to systematyczność i wzajemne powią- 
zanie kolejnych przeglądów. Mogła się ona ujawnić dopiero 
w roku bieżącym, gdyż — jak wiadomo — II przegląd miał 
na celu m.in. sprawdzenie stopnia realizacji zadań ustalo- 
nych po lustracji ubiegłorocznej. Dzięki temu władze poli- 
tyczne i administracyjne gmin uświadomiły sobie głębiej niż 
poprzednio fakt, że każdy problem nie rozwiązany, każda 
sprawa nie załatwiona do końca ujawni się ponownie w ko- 


łejnym przeglądzie gminy. Zmusza to naczelnika i urząd 
gminy do bardziej systematycznej pracy nad usuwaniem za- 
rejestrowanych błędów i niedociągnięć. 


Wszechstronnie wykorzystać wnioski 


Materiały z kolejnych lustracji mogą i powinny służyć do 
prac planistycznych, do podejmowania ważnych decyzji spo- 
łeczno-gospodarczych, do oceny kadr działających na po- 
szczególnych odcinkach gminnej gospodarki. Przy ich do- 
brym wykorzystaniu instancje i organizacje partyjne, odcia- 
żone od konieczności samodzielnego gromadzenia danych do 
analiz gospodarczych, mogą i powinny więcej czasu poświę- 
cić na prace koncepcyjno-programowe, prawidłowe ustalanie 
głównych kierunków działania, koncentrowanie uwagi akty- 
wu na sprawach najważniejszych. 


Dotyczy to przede wszystkim dziedziny konstruowania pro- 
gramów i planów społeczno-gospodarczych. Rzetelne i traf- 
ne programowanie zadań w gminie ma znaczenie ogólno- 
społeczne, a nie tylko lokalne. Plan społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju gminy jest tym ogniwem, które wiąże zadania 
ustalane centralnie z możliwościami przyrodniczymi, ekono- 
micznymi i społecznymi gminy. To przecież suma działań po- 
dejmowanych w ponad 2 tysiącach gmin i miast-gmin de- 
cyduje o ogólnokrajowych wynikach w gospodarce rolnej 
i innych dziedzinach gospodarki. Dotychczasowe doświadcze- 


"nie wskazuje, że w wielu gminach wciąż jeszcze występują 


duże trudności w opracowywaniu programów i planów roz- 
woju. Wiadomo zaś, że podstawą dobrego planowania jest 
poprzedzająca je głęboka i obiektywna analiza aktualnezo 
stanu gospodarki, oświaty, kultury. Właśnie przeglądy gmin, 
obok danych z corocznie przeprowadzanych spisów rolni- 
czych i szacunków plonów, mogą dostarczyć materiału do 
takiej pogłębionej analizy gospodarczej, do usprawnienia pla- 
nowania. Warto możliwość tę w pełni wykorzystać. 


Dokumentacja powszechnych przeglądów gmin służyć też 
może do obiektywnej, rzetelnej oceny poszczególnych dzie- 
dzin gospodarki w gminie, uzyskanego w ciągu roku postępu 
lub też regresu. Wyniki powszechnego przeglądu gmin da'ą 
więc podstawę do obiektywnej oceny kadr działajaych w 
rolnictwie, leśnictwie czy oświacie rolniczej. Całość zaś wy- 
ników gminy jest świadectwem większej lub mniejszej spra- 
wności działania urzędu i naczelnika gminy, gminnej służoy 
rolnej itd. 


Na jakie sprawy związane z wynikami drugiego powsze- 
chnego przeglądu gminy warto zwrócić obecnie uwazę? 


Zlikwidować ugory 


Trwają jeszcze żniwa, a bezpośrednio po nich rozpoczną się 
przygotowania do siewów jesiennych. Szczególnie ważnym 
zadaniem jest obsianie w roku bieżącym większej niż do- 
tychczas powierzchni zbożami, rzepakiem i poplonami ozimy- 
mi. W najbliższych tygodniach KG i POP powinny więc za- 
jąć się przede wszystkim tą sprawą. Niezbędne jest, aby 
gminna służba rolna ponownie zlustrowała te gospodarstwa, 
w których przegląd gmin ujawnił choćby najmniejszy areał 
ugorów lub odłogów. Wprawdzie spośród 85 tysięcy ha ta- 
kich gruntów zarejestrowanych w czasie pierwszego prze- 
glądu włączono ponownie do użytkowania rolniczego ponad 
75 proc. tych gruntów, ale tylko 15 województw akcję tę za- 
kończyło całkowicie (ciechanowskie, częstochowskie, jelenio- 
górskie, leszczyńskie, pilskie, poznańskie, rzeszowskie, słup- 
skie, suwalskie, szczecińskie, wałbrzyskie, włocławskie, wro- 
cławskie, zamojskie i zielonogórskie). Oznacza to, że w po- 
zostałych w roku ubiegłym nie zagospodarowano wszystkich 
gruntów wyłączonych z produkcji. Jeśli nie spowoduje się 
ich zagospodarowania w okresie najbliższych siewów jesien- 
nych, to następną okazją będą dopiero siewy wiosenne. Naj- 
więcej trudności z zagospodarowaniem ugorów i odłogów wy- 
stępuje w Nowosadeckiem (trudnodostępne pastwiska wy- 


sokogórskie) i w Koszalińskiem (tereny o nie uregulowanych 
stosunkach wodnych). Niepokojącym zjawiskim jest też za- 
rejestrowanie w drugim powszechnym przeglądzie gmin ugo- 
rów i odłogów tam, gdzie ich jeszcze w ubiegłym roku nie 
było. Nie są to wprawdzie duże powierzchnie, ale przecież 
nie wolno dopuścić do odłogowania nawet najmniejszego ka- 
wałka ziemi uprawnej. 


Z gospodarczego punktu widzenia jeszcze większym pro- 
blemem niż powstawanie tu i ówdzie ugorów i odłogów 
jest złe zagospodarowanie gruntów, często na pograniczu nie- 
użytku. Po pierwszym przeglądzie dokonano tu wielkiej pra- 
cy, poprawiając agrotechnikę na blisko 80 proc. gruntów oce- 
nionych jako rażąco źle zagospodarowane. Nadal jednak w 
niektórych gminach znajdują się takie grunty, które nie dają 
nawet połowy plonu uzyskiwanego na polach sąsiednich. 
Drugi powszechny przegląd gmin ujawnił przy tym, że o ile 
jedne gospodarstwa podniosły poziom gospodarki na gruntach 
ornych i użytkach zielonych, to inne w tym samym czasie 
znacznie obniżyły poziom agrotechniki. Te przykłady są wy- 
starczającym argumentem na rzecz konieczności systematy- 
cznego, stałego nadzorowania przez urząd gminy i służbę 
rolną gospodarki ziemią w celu jej pełnego, intensywnego 
wykorzystania. 


Dalsze rezerwy 


W licznych gminach wiele jest do zrobienia w gospodar- 
ce leśnej, konkretnie zaś w lasach chłopskich (niepaństwo- 
wych). W roku ubiegłym udało się zagospodarować tylko 24 
proc. lasów zaliczonych do źle prowadzonych, nie dających 
odpowiedniego przyrostu drewna, a częściowo nawet niedo- 
statecznie zadrzewionych. Trzeba więc tym problemem za- 
interesować naczelników gmin, a zwłaszcza służbę leśną spra- 
wującą nadzór nad lasami niepaństwowymi. 


Równie mierne postępy odnotowano w zagospodarowaniu 
wód śródlądowych. Do kwietnia br. tylko 4.5 tys. ha jezior 
i stawów włączono do gospodarki rybackiej, co oznacza, 
że nadal ponad 20 tys. ha lustra wody czeka jeszcze na za- 
gospodarowanie. 


Oczywiście, zagospodarowanie lasów i wód jest problemem 
daleko trudniejszym niż racjonalna gospodarka polowa, wy- 
maga znacznie więcej nakładów materialnych i pieniężnych. 
Zapotrzebowanie społeczne na produkcję z wód i lasów dyk- 
tuje jednak potrzebę zajęcia się tymi nierolniczymi (co nie 
znaczy — drugorzędnymi) powierzchniami gospodarczymi. 

W niektórych gminach ponowny przegląd gmin ujawnił 
występowanie nadal nie wykorzystanych budynków, często 
w niezłym jeszcze stanie technicznym. Są to głównie bu- 


dynki należące do rolników-rencistów lub starszych wie= 


kiem gospodarzy. Pilnym interesem społecznym jest ponowne 
zasiedlenie tych budynków inwentarzem, zorganizowanie w 
nich produkcji nakładczej itp. W tej dziedzinie w ubiegłym 
roku wiele gmin zdobyło dobre doświadczenie, zagospodaro- 
wujaąc ponad 4 tysiące nie wykorzystanych poprzednio bu- 
dynków. Trzeba te dobre doświadczenia upowszechniać. 


W innych gminach problemem są natomiast budynki w 
złym stanie technicznym, wymagające pilnie rozbiórki. Wie 
le takich ruder widzi się nawet przy głównych trasach prze- 
jazdowych. Są one złą wizytówką, nie tylko dla ich właści- 
cieli, ale również dla władz gminnych. Przykładem energicz= 
nego podejścia do porządkowania stanu zabudowań są woje- 
wództwa sieradzkie, kieleckie i skierniewickie. W każdym z 
nich spowodowano rozebranie więcej niż 5 tysięcy budynków 
nie nadających się już do dalszej eksploatacji, na czym bar- 
dzo zyskał wygląd wsi w tych województwach. W wielu 
innych jest jeszcze dużo do zrobienia. 


Oto więc kilka przykładów z różnych dziedzin: gospodarka 
na użytkach rolnych, leśnych, zagospodarowanie wód, po- 
rządkowanie zabudowy. A przecież drugi przegląd gmin 
został poszerzony o tak istotne problemy, jak jakość i ter- 
minowość usług dla rolnictwa, zamierzenia i postęp w kształ- 
ceniu kadr dla rolnictwa, inwestycje planu terenowego. Za 
rok kolejny przegląd gmin odnotuje skalę postępu lub reg- 
resu i w tych dziedzinach. W każdej gminie trzeba więc sy- 
stematycznie pracować nad usuwaniem braków i niedocią- 
gnięć w gospodarce, aby zapracować na dobrą ocenę całego 
społeczeństwa, władz administracyjnych i politycznych, ca- 
tego aktywu społecznego, mając przy tym świadomość, że pra- 
cuje się nie tylko dla oceny, dla uzyskania dobrej lokaty w 
kolejnym przeglądzie gminy, ale dla dalszej poprawy wa- 
runków pracy i życia mieszkańców. Taki jest bowiem sens 
działań podejmowanych w wyniku powszechnych przeglądów 
gmin. 


Incydent 


Ww '""rotnie odgrażał 
„+ się, że jeśli nie do- 
stanie przydziału na ciąg” 
nik marki „Ursus”, to zwró- 
ct legitymację partyjną, a 
także rzuci gospodarstwo i 
podejmie pracę w mieście. 
Powtarzał to sekretarzowi 
KG, mówił na zebraniach 
partyjnych. W końcu zja- 
wił się w komitecie ti rzu- 
cił legitymację na biurko 
sekretarza. Ten wziął do- 
kument i schował do szafy. 
Bo partyjna legitymacja 
nie jest do wymuszania ta- 
kich czy innych przywile- 
jów...”. 


Incydent ten opisany był 
obszerniej w jednym z nie- 
dawnych numerów „Chłop= 
skiej Drogi”. Przykład, choć 
na pewno jednostkowy, 
wydaje się znamienny dla 
pewnego typu postaw i za- 
chowań ludzkich. Znamio- 
nuje mianowicie swoiście 
pojmowaną koncepcję życia 
t życiowej „kariery”. 


Ani badający rzecz na 
miejscu dziennikarz, ani 
nikt spośród znających 
sprawę nie kwestionuje po- 
trzeby ciągnika dla właści- 


ciela 11 hektarów ziemi —. 


bo tyle właśnie posiada jej 
ob. S., sprawca incydentu. 
Rzecz jednak w tym, że 
chłopskich podań o ciągni- 
ki jest z reguły znacznie 
więcej niż ciągników, dia- 
tego .kto jak kto, ale 
właśnie członek partii (zre- 
sztą tu akurat jedyny we 
wsi) powinien to rozumieć. 
A rozumiejąc uznawać in- 
stytucję wybieranych przez 
samych rolników  społecz- 
nych komisji, które mają 
za zadanie m. in. rozstrzy- 
gać o kolejności przy” 
działu środków produkcji 
według hierarchii  najpil- 
niejszych potrzeb. Tak 
przecież w tych codzien 
nych rozstrzygnięciach re- 
alizuje się zasada demokra- 
cji i sprawiedliwości spo- 
łecznej. Jednym z najważ- 
niejszych celów i obowiąz” 
ków partii i jej członków 
jest troszczyć się o to, by ta 
zasada była zawsze prze- 
strzegana i respektowana. 


Trudno jednak o społecz- 
ną akceptację dla postawy 
wyrażającej się koncepcją 
„najpierw mnie, a potem 
już tylko sprawiedliwie. po 
kolei”. W dodatku, gdy 
wspierane jest to żądanie 
nie istotnymi dla sprawy e- 
fektami produkcyjnymi, 
lecz faktem — tak jak w 


„podstawowych 


opisywanym przypadku — 
należenia do partii. 

Przykro o tym pisać, ale 
takie podejście do sprawy 
to skrajny przykład stawia- 
nia wszystkiego na głowie, 
akurat odwrotnie, niż być 
powinno. 

Partia stawia przed swoi- 
mi członkami zwiększone o- 
bowiązki — społeczne, pro- 
dukcyjne — nikomu nie o- 
biecując z tego tytułu żad- 
nych przywilejów. Być 
członkiem partii, to znaczy 
m. in. wyróżniać się w swo- 
im środowisku zawodowym 
t społecznym, wyróżniać się 
lepszą pracą, właśc:'wym, 
rzetelnym stosunkiem do 
spraw drugich ludzi, skro- 
mnością osobistą także. 
Przecież to w ten sposób 
właśnie — poprzez ludzi 
należących do partiiż, po- 
przez to, jak oni postępują 
na co dzień — kształtuje 
się autorytet partii, a po- 
średnio — nowe, lepsze sto- 
sunki międzyludzkie. Każdy 
z nas zna dziesiątki, setki 
przykładów  potwierdzają- 
cych tę tezę. Dziesiątki, se- 
tki przykładów ludzi — 
członków partii, zaangażo” 
wanych w pracy społecznej 
i zawodowej, a jednocześ- 
nie traktujących swoje o- 
czywiste przecież potrzeby 
na równi z potrzebami in- 
nych, a często nawet skro- 
mniej. 

Podany przykład, choć 
jednostkowy, skłania do 
szerszych refleksji, do roz- 
mowy na zebraniu partyj- 
nym, do postawienia sobie 
pytań w rodzaju: dlaczego 
w ogóle zdarzają się przy” 
padki, że przyjmujemy w 
poczet członków partii lu- 
dzi jeszcze do tego nie przy- 
gotowanych, dlaczego jako 
organizacja partyjna jeste- 
śmy nazbyt tolerancyjni 
wobec niewłaściwej posta- 
wy danego towarzysza? 

Czy nie zdarza się tak, że 
w atmosferze koligacji są- 
siedzkich, rodzinnych zapo- 
minamy — przy partyjnej 
ocenie postaw t zachowań 
drugich ludzi — właśnie o 
obowiąz> 
kach członka partii i wy- 
maganiach, jakie są mu 
stawiane? 

Do obowiązków tych na- 
leży także szczera ti od- 
ważna, podejmowana w po- 
rę krytyka złych postaw t 
zachowań. W tym przede 
wszystkim wyraża się sa- 
mowychowawcza funkcja 
partii. 


WŁ. BIELSKI 


NC, 
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PROBLEMY IDEOLOGII I WYCHOWANIA 


LUCJAN MOTYKA 


Członek KC, 
kierownik Wydziału Kultury KC PZPR 


oraz ważniejszą rotę w prywatnym życiu człowieka, jak 

iw życiu publicznym, odgrywa kultura. Jest ona u nas 
— obok polityki i ekonomiki — integralną częścią socjali- 
stycznego budownictwa. Tę rangę nadały kulturze VI i VII 
Zjazd PZPR, akcentując, iż nie jest ona tylko pochodną, 
lecz również nieodłącznym czynnikiem socjalistycznych prze- 
ebrażeń. 


Z wysokiej rangi nadanej kulturze wynika nasza troska 
e upowszechnianie wartościowych dzieł artystycznych, w:ą- 
zanie twórczości z życiem ludzi pracy, z problemami rozwoju 
kraju, z tradycjami narodowymi, z nurtem patriotycznym i 
internacjonalistiycznym. Uznając jako cel socjalistycznej po- 
ltyki kulturalnej pomnażanie dorobku kultury narodowej, 
jej wartości humanistycznych i artystycznych, partia wyty- 
czyła najważniejsze kierunki dalszego rozwoju polskiej kuliu- 
ry socjalistycznej. OkreśŚliła zadania ideowo-programowe o- 
raz działania organizacyjne. 


W okresie między VE i WI Zjazdem PZPR kierownictwo partii 
i rządu dokonało głębokich analiz stanu kultury, podjęto też wieie 
uchwał ważnych dla jej dałszego rozwoju. Wystarczy wspomnieć tu 
takie decyzje, jak m.in. w sprawie rozwoju teiewizji, kinomatogra- 
fi. wydawnictw. poligrafii, przenysłu fonicznego czy wzornictwa 
przemysłowego. Uregułowane także zostały przepisy dotyczące wy- 
magrodzen | emerytur w instytucjach upowszechniania kultury, 
wynagrodzenia dla autorów | tłumaczy, płace ! ariopy dla redakto- 
rów | pracowników przemysłu poligraficznego oraz personelu biblio- 
tek | kinbów. Przyjęto ustawę o rentach dla twórców, w tym tak- 
że ludowych, podjęto decyzje regulujące wiele pcoblemów w dzie- 
dzinie twórczości artystów plastyków. wprowadzając równocześnie 
zakaz wywozu antyków i dzieł sztuki. Przyjeto też w 13975 r. pro- 
gram rozwojn kultury na (ata 1945—1930, który stworzył warunki do 
prawidłowego programowania dalszego rozwoju kułtury w tere- 
81, uwzględniającego ważne decyzje 1 programy ogólnokrajowe. 


Nowy podział administracyjny państwa stworzył możł:wo- 
ści dalszego rozwoju wojewódzkich osrodków kultury, roz- 
szerzenia społecznego aktywu, zbliżenia tworców do be- 
pośrcdnich odbiorców kultury. Terenowe ogniwa władzy i 
administracji kulturalnej zbliżyły się do społeczenstwa, roz- 
winęła się inicjatywa spoleczna, zwiekszyła 
działania. 


Skuteczność 


W ten sposób została utrwalona baza państiwowezo i spo- 
łecznego mecenatu służącczo rozwojowi kultury. Wielomiliar- 
dowe środki łożone na jej rozwój pozwoliły na wvzwolenie 
sztuki od hoezomonii praw rvnkowvch na rzecz społecznej 
UŻYTECZNOŚCI. 


Dzięki konsckwemnej puistyce partii zmieniło się też pato- 
czuc rozumienie połęcia „kultura”. Czę-:to było ono sprowa- 


dźane jedynie do twórczośc: artystycznej i jej upowszech- 
pana. W naszym rvunuemu chodz) o sprawy znacznie 
szersze. W pojęciu kultury socjahstycznej miesci; stę pow- 
szechna edukacja kulturalna społeczenstwa. kultura pracy, 
siosunków międzyludzkich. kultura życia rodzinnego. ogoiie 
wychowanie młodziezy. 


espołem idei kształtujących koncepcję kultury w Palsee 

Ludowej jest masksizm-leninizm. Określa on podstawo- 
wy cel całego systenu kulturalnego. którym jest przejęce 
przez lvdzi pracy kulturalnego dorobku przeszłości, z0rgan:z0- 
wanie powszechnego systemu oświaty, upowszechniania ku.- 
tury, wykształcenie nowej itnieligencji i wychowywanie nareo- 
du w duchu ideałów socjalizmu. A zatem idee socjal zmu ed 
przeszło 30 lat docyduja o rozwoju systemu wartości po.- 
skiej kultury. . 


Naczelną wartością w kulturze socjalistycznej jest człowiek, 
jego życie i praca. Chodzi więc o stworzenie materialnych i 
duchowych warunków do wszechstronnego rozwoju osobowo- 
ści ludzkiej. Chodzi więc również o to, by przez system zy- 
eia kulturalnego kształtować te cechy człowieka socjalizmu. 
kióre decydują o jego zdolności do realizacji naczelnych war- 
tości ideowych, społecznych w procesie produkcji i w zakre- 
sie innych wiezi miedzyłudzkich. 


Z tego nadrzędnego celu wynikaja zadania poliyki kutu- 
rTa'nej. 


Sprawą niezmiernej wagi jest utrzymanie rownowagi mie- 
dzy narastającą w naszym społeczeństwie ilością dobr mza:e- 
realnych a ilością dóbr kulturalnych. Dlatego też syYstema- 


 tłycznie wzbogacana jest baza kulturalna, rozwijana różnero4- 
pa twórczość artystyczna oraz formy uczestniczenia | odh.era- | 


nia jej. 


Rownie i»totuą spruwą jest jakosć naszego źyCia w DOW d- 
zaniu z jukością pracy. W warunkach rozwijającego się sna- 
łeczeństwa socjalistycznego, w dobie rewolucji naukowo- 
technicznej praca przestała byc jedynie żródłem zdobywas.a 
srodków do życia — stała się warunkiem. a zarazem potw:e:- 
azenienm wartości człowieka Zadowolenie z pracy to czyń- 
nk równie ważny jak otrzymywany za nią ekwiwalent. Uo- 
raz więcej wagi przywiązujemy do warunków wykonywar.a 
p:acy i wszelkich związków społecznych łączących się 2 hu. 
Ruitura pracy to problem, który podjeliśmy i który mus 
bve systematycznie rozwijany, coraz doskonalsze powinny cyc 
w tvm zukresic rozwiązania. 


Mozna więc powiedziec, 12 kultura stała się wazną 6- 
ścią gospodarki narodowej, a jej rozwój — warunkiem tu 
n.enijnego postępu społeczno-ekonomiczneco. 


Rownolegle do działalności mającej na ceu szerokie ukos: 
szechnienie dobr kultury dażymy — przez edukację Rustu- 
raną społeczeństwa -- do podniesien'a poziomu berecie! 
tych dobr przcz przeciętnego odbiorcę. D.ategu zy wiącu = 


my wielkie znaczenie do działalności regionalnych towa- 
rzystw kulturalnych, klubów dyskusyjnych, młodzieżowych 
kół miłośników teatru, filmu, muzyki itp. 

Na uwagę zasługują wyniki koordynacyjne,  zespalanie 
środków i kadr wokół terenowych programów działania. Wie- 
le doświadczeń mają już gminne ośrodki kultury i powstają- 
ce przy pomocy wielkich zakładów pracy robotnicze centra 
kultury, obejmujące wspólną działalnością całe miasta czy 


regiony. Coraz liczniejsze są bogato wyposażone ośrodki kul- 


tury przy państwowych gospodarstwach rolnych. 


| | jele czasu i wysiłku poświęcają sprawom kultury wo- 
jewódzkie komitety partyjne. Uczestnicząc w tworzeniu 
nowych, socjalistycznych wartości współczesnej kultury pol- 
skiej oraz zapewniając ich szerokie upowszechnianie, wpły- 
wają na istotne zmiamy jakości życia naszego społeczeństwa. 


Obecny system administracyjny stworzył realne szanse 
powstawania nowych ośrodków kultury. Jest to proces wie- 


loletni, wymagający mądrego programowania i dobrej ko-, 


ordynacji centralnej. Jest to logiczna współzależność: im głę- 
biej postępuje proces decentralizacji, tym większa jest po- 
trzeba ogólnokrajowego sterowania, bez uszczuplania upraw- 
nień terenu. Dotyczy to polityki repertuarowej, działalności 
estradowej, kalendarza i treści imprez ogólnopolskich, zasad 
polityki kadrowej, inwestycyjnej i w zakresie konserwacji 
zabytków, czuwania nad działalnością instytucji międzywo- 
jewódzkich, wymiany kulturalnej z zagranicą itp. 


Istotnym elementem polityki kulturalnej jest też przygo- 
towanie kadr artystów i pracowników kultury. Chociaż dość 
szeroka jest w Polsce sieć szkolnictwa artystycznego, to jed- 
nak nadal doskonalenia wymaga system kształcenia i wy- 
chowywania tych kadr. 


Rozbudowanie sieci instytucji i placówek kulturalnych w 
terenie spotęgowało zapotrzebowanie na wysoko kwalifiko- 
waną kadrę pracowników tych placówek. Mimo licznych wy- 
siłków instancji i władz wojewódzkich, tworzących klimat 
sprzyjający doskonaleniu tych .kadr, wiele na tym odcinku 
jest jeszcze do zrobienia. 


W centrum uwagi znajduje się też problem młodzieży ar- 
tystycznej. Przywiązujemy dużą wagę do wyławiania mło- 
dych talentów. Dlatego też rozwija się sieć ognisk artystycz- 
nych, w których młodzież może rozwijać swe uzdolnienia, a 
wybijający się uczniowie z ognisk trafiają do szkół arty- 
stycznych. 


R asza polityka kulturalna zakłada żywą wymianę arty- 
styczną nie tylko z krajami socjalistycznymi, ale z ca- 
łym światem. Mamy w tej dziedzinie znaczący bilans. Polska 
Ludowa podpisała z około 40 krajami państwowe umowy kul- 
turalne, a z ponad 80 krajami utrzymuje kontakty kultu- 
ralne. Pozwala to — z jednej strony — na prezentowanie do- 
robku Polski w świecie, a przez to podnoszenie autorytetu 
naszego kraju, a z drugiej — na prezentowanie osiągnięć 
kultury światowej polskiemu społeczeństwu. » 


Nie możemy jednak zapominać, iż w sferze kultury toczy 
się szczególnie nasilona walka ideologiczna. Wymiany kultu- 
ralnej nie można traktować jako wartości samej w sobie, któ- 
rą należy jako oczywistą uznać, przyjąć i konsekwentnie re- 
spektować. Nie można bowiem zapominać — w odniesieniu do 
krajów kapitalistycznych — iż doktryny polityczne europej- 
skiej burżuazji od dawna wyznaczały i nadal wyznaczają kul- 
turze szczególną rolę. W każdej z tych doktryn budowano 1 
rozwijano mit o wyjątkowości własnej kultury, oczekiwa- 
ne lub żądano możliwości narzucania swych wzorów. Było 


t jest to zjawisko nie tyle ze stery psychologii społecznej, 
ile ze sfery polityki. W strategii i polityce zachodniego świa- 
ta ekspansja polityczna I gospodarcza odbywa się coraz czę- 
ściej przez możliwość narzucania stylu życia, umiejętność 
manipulowania modą, zdolność szybkiego zaspokojenia po- 
trzeby rozrywki itp. 


„Dlatego też w wymianie kulturalnej z państwami kapita- 
listycznymi musimy mieć stale na uwadze, iż kultura to nie 
tylko wiedza, wrażliwość i wyrobiony smak artystyczny, ale 
również określony system wartości, określony sposób życia 
i postępowania. 


Mamy w naszej tradycji kulturalnej i współczesnej kultu- 
rze wartości ideowe i artystyczne godne pieczołowitego prze- 
chowywania i rozwijania. Szeroko też rozwijamy współpra- 
cę kulturalną z bratnimi krajami socjalistycznymi. Wspólnie 
z nimi budujemy kulturę nie tylko w nawiązaniu do wiel- 
kich tradycji, lecz głównie jako alternatywę dla mieszczań- 
skiej, konsumpcyjnej kultury i właściwego jej stylu życia. 


* 


W wielu placówkach kultury i sztuki, licznych instytuc- 
jach państwowych i społecznych, szkołach i przedsiębior- 
stwach artystycznych działają organizacje partyjne i liczni 
aktywiści. W swej codziennej pracy, nie pozbawionej często 
trudności i kłopotów, muszą pamiętać o tym, że głównym 
celem polityki i działania partii jest nie tylko zaspokojenie 
potrzeb materialnych i socjalnych, ale i duchowych społe- 
czeństwa. Głęboki humanizm, wiara w postęp ludzkości, wa- 
lory wychowawcze — oto cechy polityki kulturalnej partii. 
Tak pojmowana kultura nie tylko integruje naród, nie tylko 
wzbogaca wewnętrzne życie człowieka, lecz — podobnie jak 
nauka — przenika do procesu produkcji i staje się lego 
aktywną siłą. 
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JAN WAWRZYNIAK 


Jo. z charakterystycznych cech współczesnej epoki jest 
waika ideołogiczna między systemem socjalistycznym i ka- 
pitalistycznym. Obecnie jedną z ważniejszych płaszczyzn tej 
walki jest problematyka praw człowieka. Dlaczego nabrała 
ona właśnie szczególnego znaczenia? Jaki jest sens kampanii 
wokół praw człowieka? 


Rzeczywiste źródła 


Inicjatorem jej były państwa kapitalistyczne, zwłaszcza zaś 
te siły społeczne i polityczne, które bądź to zdecydowanie 
przeciwne są polityce odprężenia, badź zmierzają do przy- 
hamowania tempa jej rozwoju Wydaje się, że nie bez powo- 
du siły te rozpętały szczególnie ostrą walkę ideologiczną wo- 
kół praw człowieka właśnie w okresie ostatnich kiiku lat. Do 
najważniejszych przyczyn tego należą następujące: 

Kryzys ekonomiczny, który szczególnie zaostrzył się w 
krajach kapitalistycznych od 1973 roku. Kryzys ten spowo- 
dował w nawet najwyżej pod względem gospodarczym roz- 
winiętych państwach kapitalistycznych powszechne niezado- 
wolenie ludzi pracy, przejawiające się choćby w masowych 
strajkach i demonstracjach. Przyczyną tego niezadowolenia 
były takie zjawiska. jak nieustanny wzrost cen, wzrost ko- 
sztów utrzymania. wzrost bezrobocia. które np. w ostatnim 
okresie osiągnęło w krajach EWG poziom około 5,3 mln ludzi 
zdolnych do pracy. Uznano więc, że jednym ze sposobów od- 
wrócenia uwagi własnego społeczeństwa od wewnętrznych 
trudności może być wszczęcie akcji propagandowej ukazują- 
cej rzekome łamanie praw człowieka w panstwach sot iali- 
stycznych. 

Dążenie do dezintegracji społeczeństw państw socjalistycz- 
nych. Jest to jeden ze stałych elementów walki ideologicz- 
nej prowadzonej przez państwa kapitalistyczne wobec społe- 
czeństw państw socjalistycznych. Aktualnie priorytetową ro- 
lę w dążeniu do osiągnięcia tego celu odgrywa właśnie kam- 
pania na rzecz praw człowieka. Jej bezpośrednim zadaniem 
jest podsycanie oraz inspirowanie tworzenia się opozycji po- 
htycznej w krajach socjalistycznych. 

Zahamowanie realizacji postanowień Aktu Końcowego 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy Europejskiej w 
Hielsinkach. Akt ten był zwycięstwem sił zaangażowanych w 
rozwój pokojowego współistnienia. Wiadomo jednak. że w 
państwach kapitalistycznych istnieją i nadal mają duże wpły- 
wy siły stawiające na wzrost napięcia międzynarodowego, na 
wyścig zbrojeń. Pragnęły one i nadal pragną interpretować 
Akt Końcowy KBWE w sposób zgodny ze swoimi interesa- 
mi. Kampania wokół praw człowieka stała się dogodnym in- 
strumentem dla tego celu. 

Powstrzymanie ofensywy sił lewicowych w krajach kapi- 
talistycznych. Szczególnie spektakularne sukcesy lewicy od- 
notować można w takich krajach jak Włochy i Francja, ale 
również w innych państwach kapitalistycznych partie lewi- 
cowe zaczęły odnosić coraz większe zwycięstwa. Akcja wo- 
kół rzekomego łamania praw człowieka w państwach soc- 
jalistycznych ma więc odciągać wyborców od partii lewico- 
wych. zwłaszcza zaś od partii komunistycznej. 

Oczywiście, wymienione wyżej przyczyny bynajmniej nie 
wyczerpują zagadnienia. Pamiętać trzeba ponadto, że są one 
ściśle ze sobą powiązane, że jedne warunkują niejako istnie- 
nie drugich. 


Dr Jan Wawrzyniak jest pracownikiem naukowym Instytutu Pod- 
stawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu. 
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teologiczne! 


Idcologowie i politycy burżuazyjni usiłują prcezentow::ć 
koncepcje pruw człowieka funkcjonujace w państwach kap- 
talistyvcznych oraz praktykę w tej dziedzinie jako wzorzec 
do naśladowania dla wszystkich pozostałych państw. Czy 
takie stanowisko jest w najmniejszvm choćby stobniu u- 
sprawiedliwione? Negatywną odpowiedź na to pytanie uża- 
sadn.a pobieżna nawet charakterystyka ewolucji i głównych 
założen marksistowskiej 1 burzuazyjnych koncepcji praw 


e człowicka. 


Różnice w tresci praw człowieka 
e 

Najcgolniecj stwieidzić trzeba, ze nowoczesna koncepcia 
p'aw człowieka wykształciła się w europejskim kręgu kultu- 
rowym i cywilizacyjnym w okresie walki burżuazji z feudal- 
ną inonarchią absolutną Na ten okres przypadają narodzi- 
nv hberalnej koncepcji praw i wolności — jednej z najbar- 
dziej reprezentatvwnych burżuazyjnych koncepcji praw czło- 
wieka wywierające) do dziś istotny wpływ w państwach ka- 
pitalistycznych. 

Liberalna koncepcja praw człowieka postulowała dw.e ka- 
tegor.e praw człowieka: wolności i prawa politvczne. Przez 
pojęcie wolności rozumiano, najogólniej rzecz biorąc, tę sfe- 
rę żachowan się jednostki, która była wolna od ingerencji 
panstwa, przy czym panstwo miało prawny obowiązek ochro- 
ny tej wolności przed naruszaniem przez innvch ludzi. In- 
gerencja panstwa była dozwolona w ściśle określonych porzez 
normy prawne okolicznościach i zakresie. 

Prawa polityczne rozumiane jako kompetencje do udziału 
we władzy panstwowej miały zapewnić burżuazji panowa- 
nie polityczne, niezbędne do prawnego usankcjonowania jej 
przewagi ekonomicznej i zagwaraniowania jej na przyszłość. 
Najważniejszą rolę odgrywały prawa wyborcze Wpływ na 
aparat państwowy i udział w jego decyzjach miał chronic 
burżuazję przed arbitralnością tych decyzji i niebożądaną in- 
gerencją w życie społeczno-ekonomiczne. 


Zasady leżące u podstaw koncepcji praw człowieka w li- 
beralnym państwie burżuazyjnym gruntownej krytyce pod- 
dali klasycy marksizmu. Uważali oni, że w systemie społecz- 
nvm opartym na prywatnej własności środków produkcji 
niemożliwa jest realizacja głoszonych w państwie burżuazyj- 
nym zasad dotyczących praw człowieka. Faktyczne bowiem 
nierówności społeczne powodują, że nie wszyscy członkowie 
społeczeństwa mają jednakowe możliwości korzystania 2 
przyznanych im normatywnie praw i wolności. Wyjście z tej 
sytuacji klasycy marksizmu widzieli w likwidacji prywat- 
nej własności srodków produkcji, która doprowadzi do zjed- 
noczenia interesów, a w konsekwencji do zjednoczenia jed- 
nostcek w społeczeństwie. 


Klasycy marksizmu nie stworzyli szczegółowego modelu 
praw i wolności człowieka w państwie socjalistycznym. Na- 
szkicowali jedynie ogólne zasady, na jakich powinny opierać 
się te prawa W tvm względzie nawiązywali do systemu dóbr 
postulowanych przez marksistowską doktrynę moralną. w 
systemie wartości formułowanych przez tę doktrynę za dob- 
ro najwyższe uważa się zapewnienie jednostce pełnego roz- 
woju jej sił twórczych i zaspokojenie jej potrzeb. 


Postulaty klasyków marksizmu zostały skonkretyzowane i 
rozwinięte w programach politycznych partii komunistycz- 
nych i urzeczywistnione poprzez ustanowienie odpowiednich 
aktów prawnych. 

W koncepcji marksistowskiej główne miejsce przyznaje się 
prawom socjalnym, ekonomicznym i kulturalnym. Wynika 
to z tego, że zgodnie z marksizmem nie wystarcza proklamo- 
wanie określonego zespołu praw i wolności, należy także za- 
pewnić jednostce realne możliwości korzystania z nich. 


Prawa ekonomiczne, socjalne i kulturalne spełniają dwie 
funkcje. Po pierwsze — ich realizacja pozwala na udostę)- 
nienie obywatelom pewnych dóbr ! wartości, zarówno mate- 
rialnych jak i niematerialnych, które oceniane są jako nie- 
zbędne dla rozwoju osobowości, dla rozwoju człowieka. Po 
drugie — prawa socjalne, ekonomiczne i kulturalne spełniają 
funkcję instrumentalną wobec pozostałych praw i wolności. 
Wyraża się ona w tym, że realizacja praw socjalno-ekono- 
micznych i kuituralnych stwarza warunki, w których obv- 
watel może korzystać z pozostałych praw i wolności. Rceali- 
zacja tvch praw pozwala na osiągnięcie faktycznej, a nie 
tylko formalnej równości ludzi. 


Zadanie nicustannczo rozszerzania praw ekonomicznych, 
socjęlnych i kulturalnych spoczywa na państwie. Realizacja 
tego zadania jest równoznaczna z rozszerzaniem działalności 
organów panstwowych. W zwiazku z tym koncepcja marksi- 
stowska charakteryzuje się nowym podejściem do roli praw 
politycznych. Wyraża się to przede wszystkim w postulacie, 
by zapewnić społeczeństwu coraz szerszy wpływ na funkcjo- 
nowanie apaizutu panstwowego. Prawa wyborcze i prawo 
zrzeszania się, tradycyjnie wysuwane na czoło listv praw 
politycznych, nie wystarczają już. Niezbędne jest stwarzanie 
coraz to nowych form udziału społeczeństwa w funkcjono- 
waniu aparatu panstwowezo, nowych metod jego kontroli 
społecznej, doskonalszych sposobów wspołdziałania. 


Generalnie zatem w ustroju socjal:istyeznym następuje da- 
leco idąca jedność celów i dażeń panstwa z dażeniami jed- 
nostki Jednostka oczexuje od panstwa odpowiednich dzia- 
łań i świadczeń. Państwo zaś, działające jako reprezentant 
całego społeczeństwa, jest zainteresowane, aby obywatel w 
toku swej pracy wnosił jak najwięcej na rzecz społeczen- 
stwa, aby wykazywał aktvwną postawę. 


Widzimy zatem, że marksistowska koncepcja praw czło- 
wieka różni się dość diametralnie od koncepcji charakiery- 
stycznej dla liberalnego państwa burżuazyjnego; stanowi po 
prostu z jednej strony jej zaprzeczenie, z drugiej zaś daleko 
idące rozwinięcie i uzupełnienie.  Postepowość koncepcji 
marksistowskiej wyraża się przede wszystkim w tym, że 
przecz wyjście od postulatu uspołecznienia prywatnej wła- 
sności środków produkcji formułuje potrzebę nadawania pra- 
wom człowieką realnego kształtu, Cel len osiąga poprzez 
przewartościowanie praw politycznych oraz uczynienie fun- 
damentem ich realizacji — nie znanych w koncepcii liberal- 
nej — praw socjalnych, ekonomicznych i kulturalnych. 


Współczesna praktyka burżuazyjna 


Przejdźmy z kolei do omówienia głównych założeń koncep- 
cji praw człowieka we współczesnych państwach burżuazyj- 
nych Otóż stwierdzić trzeba, że wielu ideologów ustroju ka- 
pitahstycznego — nawiązując w tym względzie do koncepcji 
marksistowskiej — zgadza się co do tego, że państwo powin- 
no nie tylko proklamować określony katalog praw politycz- 
nych i wolności osobistych, ale także dążyć do zapewnienia 
faktycznych możliwości korzystania z nich. Uznaje się za- 
tem potrzebę zagwarantowania określonego zespołu praw e- 
konomicznych, socjalnych i kulturalnych. Postulat ten jest 
pośrednim uznaniem trafności założeń marksistowskiej kon- 
cepcji praw człowieka i jest w istocie wyrazem przejęcia 
niektórych idei tej koncepcji. 


Zmieniły się także poglądy części ideologów burżuazyj- 
nych na temat funkcji praw politycznych, a przede wszyst- 
kim prawa wyborczego. Prawa polityczne pozostają nadal 
mechanizmem wyłaniania elity rządzącej i narzędziem od- 
działywania na organy państwowe, ale równocześnie dostrze- 
ga się ich niedoskonałość. Koncentracja środków produkcji i 
decyzji ekonomicznych w rękach stosunkowo nielicznej gru- 
py pociągnęła za sobą wzrost jej wpływów politycznych. 
Równocześnie rozbity został mit o niezależności aparatu pań- 
stwowego. Zmienia się mechanizm jego funkcjonowania. Na- 
stępuje ograniczenie władzy ustawodawczej na rzecz orga- 
nów wykonawczych. Prawo wyborcze zapewnia co prawda 
społeczeństwu pewien wpływ na ukształtowanie się parla- 
mentu, ale rola parlamentu, zwłaszcza w kierowaniu spra- 
wami ekonomicznymi, jest w zasadzie czysto formalna. 


Już ta bardzo pobieżna charakterystyka koncepcji praw 
człowieka funkcjonujących we współczesnym państwie ka- 
pitalistycznym uświadamia poważną ewolucję obecnej do- 
ktryny burżuazyjnej w porównaniu z klasycznym liberaliz- 
mem. Przy tym szczególnie istotne jest to, że ewolucja ta do- 
komała się w widoczny sposób pod wpływem marksistowskiej 


koncepcji praw człowieka. W tvm kontekście prezentowanie 
przez niektórych ideologów i polityków współczesnej burzu- 
azyjnej koncepcji praw człowieka jako wzorca do naślado- 
wania przez panstwa socjalistyczne wydaje się co najmniej 
nieporozumieniem. Koncepcja ta bowiem jest wyraźnie wtó:- 
na wobec koncepcji marksistowskiej. 


Jest ona jednakże w ramach kapitalistycznych stosunków 
społeczno-ekonomicznych niemożliwa do zrealizowania. Pór= 
watna własność środków produkcji jest podstawową prze- 
szkodą w realizacji wszystkich założeń tej koncepcji. Wia- 
że się to z jej ekliektvzmem, wynikającym właśnie z zapoży- 
czenia pewnych postulatów z koncepcji marksistowskiej, bez 
uwzgiędnienia całokształtu warunków, w jakich postulutv te 
można realizować. 


Wyższość socjalizmu 


Wyższość socjalizmu w tej dziedzinie potwierdza chocby 
kształt ustawodawstwa w zakresie praw człowieka w pan- 
stwach kapitalistycznych iw państwach socjalistycznych oraz 
stosunek tych panstw do Międzynarodowych Paktów Praw 
Człowieka uchwalonych przez Zgromadzenie Ogólne NZ dnia 
16 grudnia 1966 r. Pakty te składają się z Międzynarodowego 
Puktu Praw Obywatelskich i Politycznych oraz z Międzs- 
narodowego Paktu Praw Gospodarczych, Społecznych i Kut- 
turalnych. Istnienie dwu odrębnych dokumentów jest rezul- 
tatem stanowiska państw kapitalistycznych, które przez b:i- 
sko 20 lat usiłowały nie dopuścić do uchwalenia dokumentu, 
w którym znalazłyby pełne odbicie prawa o charakterze sDbo- 


łeczno-ekonomicznym. Chociaż więc doktryna burżuazvina 


uznała w zasadzie po II wojnie światowej potrzebę zagwa- 
rantowania obok praw politycznych, także praw społecznych, 
ekonomicznych i kulturalnych, to jednak w praktyce usiło- 
wano torpedować próby nadania temu postulatowi mocy pra- 
wnej. 


Podkreślić także trzeba, że e ile Międzynarodowe Pakty 
Praw Człowieka ratyfikowały wszystkie państwa wspólnoty 
socjalistycznej, to spośród wysoko pod względem gospodar- 
czym rozwinictych państw kapitalistycznych uczyniło to do 
tej pory niewiele. Nie ratyfikowały Paktów np. Stany Zjed- 
noczone mieniące się przecież obecnie głównym obrońcą 
praw człowieka. Ratyfikacja zaś Miedzynarodowych Paktów 
Praw Człowieka jest najbardziej chyba miarodajnym i synte- 
tycznym „wskażnikiem”' postępowości ustawodawstwa we- 
wnętrznego dancgo państwa. Pamietać trzeba też o tym, że 
prawa socjalno-ekonomiczne znalazły się w konstytucjach 
europejskich państw kapitalistycznych dopiero po II wojnie 
światowej, i to w bardzo skromnym zakresie oraz w niewielu 
państwach. Prawo do pracy figuruje np. w 6 konstytucjach, 
prawo do nauki w 7, do wypoczynku w 3, prawo do ubezpie- 
czeń społecznych w 2 konstytucjach. 


W odróżnieniu od państw kapitalistycznych państwa soc- 
jalistyczne formułują szeroki katalog praw ekonomicznych, 
socjalnych i kulturalnych. Tytułem przykładu wymienić za- 
tem można podstawowe prawa socjalno-ekonomiczne zawar- 
te w Konstytucji PRL. Należą do nich: prawo do pracy, 
prawo do wynagrodzenia według ilości i jakości pracy, pra- 
wo do własności indywidualnej i osobistej, prawo do wypo- 
czynku, prawo do ochrony zdrowia, prawo do pomocy w 
razie choroby lub niezdolności do pracy, prawo do nauki, pra- 
wo do korzystania ze zdobyczy kultury i do twórczego udzia- 
łu w rozwoju kultury narodowej. Równie bogate są katalogi 
praw politycznych oraz wolności osobistych. Przy tym w kon- 
stytucjach państw socjalistycznych zapisane są nie tylko 
określone prawa, ale i materialne oraz instytucjonalne gwa- 
rancje realizacji tych praw. 


W odniesieniu do Polski mówił o tych sprawach E. Gierek 
na VII Plenum KC PZPR w sposób następujący: 


„Zgodnie ze swoimi postępowymi tradycjami i socjalistycz- 


„nymi zasadami sprawiedliwości społecznej Polska Ludowa 


rozwineła na szeroką skalę prawa człowieka | obywatela. Są 
one gwarantowane przez Konstytucję i cały układ stosunków 
społeczno-ekonomicznych. Podstawę do realizacji tych praw 
stworzyły przeobrażenia socjalistyczne. Już w czasie odbudo- 
wy ze zniszczeń wojennych państwo nasze podjęło ogromne 
wysiłki, aby faktycznie urzeczywistniać takie niczbywalne 
prawa człowieka, jak prawo do pracy, prawo do nauki, prawo 
do ochrony zdrowia. Stale poszerzaliśmy zakres tych praw 
oraz materialnych, społecznych i ustawowych gwarancji ich 
urzeczywistniania. Ogromnego kroku naprzód w tej dzie- 
dzinie dokonaliśmy w latach siedemdziesjąty ch.” 


„POLIRYKAŚSPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


Program racjonalnego zatrudnienia 


JANUSZ OBODOWSKI 


Podsekretarz stanu w Min. Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych 


miany demograficzne, jakie zachodzą w bieżącym pięcio- 

leciu, oraz przebudowa i unowocześnianie struktury £os- 
podarki oznaczają konieczność nowego podejścia do proble- 
matyki zatrudnienia. 


Mamy w tym zakresie poważne zadania do wykonania. 
Są one skomplikowane przede wszystkim z następujących 
względów: mamy obecnie do czynienia z procesem zmniej- 
szania się zasobów rąk do pracy, a co za tym idzie — zmniej- 
szania przyrostów zatrudnienia, a jednocześnie musimy za- 
trudnić zwiększoną liczbę absolwentów szkół ponadpodsta- 
wowych. 

O ile w ubiegłej pięciolatce rozwiązywaliśmy te pioble- 
my przez znaczny przyrost zatrudnienia netto, przekraczają- 
cy w niektórych latach nawet 400 tys. osób, to w bieżącej 
będziemy musieli je rozwiązywać przez dokonywanie wy- 
miany kadr, kierowanie nowych pracowników na miejsca 
zwalniane w ramach ubytku naturalnego załóg, poprawę 
struktury zatrudnionych, przemieszczenia międzyzakładowe 
i międzyregionalne. 

Skalę tych procesów ilustrują następujące liczby. W ubieg- 
łej 5-latce przy przyroście zatrudnienia netto w gospodarce 
narodowej w wysokości ok. 2 min osób zatrudniliśmy 2,1 
min absolwentów szkół ponadpodstawowych, natomiast w 
bieżącej $-latce przy przewidywanym przyroście zatrudnie- 
nia netto, 1,1 min osób, trzeba zatrudnić 2,4 mln absolwen- 
tów szkół szczebla ponadpodstawowego. Oznacza 66, że 1.8 
min absolwentów podejmuje pracę — w skali całej gospo- 
darki narodowej — nie w ramach przyrostu zatrudnienia, 
ale w procesie wymiany generacji Musi być zatem dokona- 
ny poważny manewr w rozdziale zasobów pracy, w szczegól- 
ności przy pomocy aktywnej polityki kadrowej. Charakter te- 
go manewru został już wstępnie określony przez ustalenie 
poziomu zatrudnienia w poszczególnych działach gospodarki 
i uzasadniony przez zadania określone w NPSG na bieżącą 
pięciolatkę dla tych działów. Szczególny wzrost zadań wystę- 
puje w sferze usług. 


Dodatkowe złożone zadania, trudne w realizacji, wynikają 
z postanowień zawartych w uchwale V Plenum KC PZPR. 
Realizacja tych zadań w roku bieżącym jest e tyle skompli- 
kowana, że planowany przyrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej ustalony został w NPSG na poziomie niespeł- 
na 90 tys. osób, Polityka zatrudnienia w bieżącym pięcioleciu 
znajduje się więc w punkcie zwrotnym. Musi zatem nastąpić 
sównież przebudowa metod i środków tej polityki oraz stra- 
tegli gospodarowania zasobami pracy. Przede wszystkim wy- 
naga to zróżnicowanego podejścia de spraw zatrudnienia 
przez poszczególne resorty i urzędy wojewódzkie. 
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zadaniem o podstawowym znaczeniu jest zapewnienie kadr 
dla nowych zakładów przemysłowych, a szczególnie zakła- 
dów dochodzących do zdolności produkcyjnej w 1977 roku. 
Skuteczne rozwiązanie tego zadania wpływa bezpośrednio na 
efektywność procesów inwestycyjnych oraz wyników gospo- 
darczych. Trzeba zauważyć, że programem kompletowania za- 
łóg objęliśmy w 1977 roku nie tylko inwestycje szczególnie 
ważne dła gospodarki narodowej, lecz praktykę tę rozsze- 
rzylisśmy na wszystkie inwestycje, w których zapotrzebo- 
wanie na pracowników przekracza 200 osób. W wyniku ana- 
lizy i oceny programów kompletowania załóg dla wymienio- 
nych inwestycji zaktualizowano liczbę zadań MWERYCYJNYCH 
oraz określono obecne potrzeby kadrowe. 

Stwierdzono między innymi, iż w strukturze zapotrzebowa- 
nia na pracowników dla nowych obiektów przyjęty został 
niezadowalający udział absolwentów szkół wyższych. Nader 
ważnym zadaniem w rozdziale zasobów pracy jest właściwa 
realizacja programów przyjęć do pracy, ze szczególnym u- 
względnieniem absolwentów szkół ponadpodstawowych. Tu 
bowiem realizowana jest w sposób praktyczny nasza nie- 
zmienna teza pełnego i: racjonalnego zatrudnienia. W tvm 
zakresie będziemy musieli wspólnie z wojewodami i prezy- 
dentami miast stopnia wojewódzkiego dokonywać przemiesz- 
czeń terenowych w ramach werbunku również i absolwen- 
tów szkół, a także niezbędnych weryfikacji programów p:zy- 
jęć do pnacy w zależności od sytuacji w zatrudnieniu na da- 
nym terenie. 

Konieczna jest baczna koniicja i wnikliwy nadzór. nad re- 
alizacją programów oraz analiza i ocena postępu w dziedzinie 
poprawy struktury zatrudnienia, ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na poprawę organizacji pracy i gospodarowania cza- 
sem pracy. SE 

Jest to bandzo ważne działanie, gdyż tylko właściwa reali- 
zacja programów przyjęć do pracy może nam zapewnić u- 
trzymanie się w planowanych wielkościach zatrudnienia w 
roku bieżącym, a jednocześnie pozwolić na efektvwne i peł- 
ne wykorzystanie nowych kadr, w tym młodych kadr kwaii- 
fikowanych. 

Istotne zmaczenie w zamierzonym manewtrze ma problem 
zapewnienia dopływu odpowiedniej kadry kwalifikowanej do 
gospodarki żywnościowej. Zadanie to będzie realizowane 
przede wszystkim przez kierowanie absolwentów szkół rol- 
niczych oraz reprezentujących zawody przydatne w roln.c- 
twie, w obsłudze rolnictwa i gospodarce żywniościowej. Prze- 
widuje się stworzenie systemu zachęt do obejmowania go- 
spodarstw rolnych przez absolwentów szkół rolniczych. Po- 
nadto w celu zaspokojenia potrzeb kadrowych rolnictwa pod- 
jęeto działania zmierzające do zwiększenia rekrutacji młodzie- 
ży do szkół rolniczych, zmiany profilu kształcenia, zwiększe- 
nia liczby kształconych osób oraz zmiany geograficznego roz7- 
mieszczenia szkół rolniczych w kraju. Konieczne będzie zwie- 
kszenie zatrudnienia młodzieży na wsi, zarówno przez kie- 
rowanie absolwentów szkół rolniczych do pracy w rolni.e- 
twie, jak też przygotowywanie w formach kursowych absol- 
wentów szkół ogólnokształcących i zawodowych. 
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Dla realizacji tego celu przekazano wojewodom wytyczne 
określające zasady i tryb kierowania do pracy absolwen= 
tów średnich szkół rolniczych, policealnych śtudiow zawo- 
duwvch o kierunkach rolniczych t zasadniczych szkół rol- 
nczych. a także absolwentów szkół nierolniczych pcchodzą- 
cych z rodzin posiadalących gospodarstwa rolne. Ponadto 
p:<edstawiono pod obrady Prezydium Rządu projekt decvzji 
przewidujący przeszkolenie w zawodach potrzebnych dia 
reimctwa i usług dla wsi około 20 tys. absolwentów szkół 
opoinokształcących i zawodowych pochodzących ze wsi. któ- 
rzy powinni podjąć prace na teren.e wiejskim w sektorze. u- 
społccznionym. . | 

W celu zupewnienia dopływu kadr do preferowanych dzia- 
łow 1 gałęzi gospodarki narodowej omucowano odpowiedni 
prcziam. w kiórym określono zakres działania I obowiązki 
zanwiesowanych resortów, urzędów wojewódzkich Oraz 
związkow spółdziełczych w dziedzinie zapewnienia niezbęd- 
neżo dvpłvwu kadr kwalfikowanych dla rolnictwa, transpor 
tu kolejowego. samochodowego. PRS i transportu handlu we- 
wine rzncĘO portów morskich. usług i rzemiosła oraz rozwo- 
Ju pracy nasładczej i systemu agencvjneżo. 

Ponadto opracowano i rozesłano do resortow płan skiero- 
wań, obligujący zakłady pracy do zgłoszenia dodatkowo miejsce 
pracy dia tegorocznych absolwentów szkół wyższych. Zwięk- 
szenie Zapotrzebowania na absolwentów szkół wyższych zi- 
pewnia także opracowany i zatwierdzony program poprawy 
swusturv kwalitikacji kadr, z któwego wynikają konkretne 
zadania dla resortów i zukładow pracv w zakresie wvmiany 
pracowników o niepełnych kwalifikacjach. 

liną formą pokrycia potrzeb w zakresie zatlrudnien.a jest 
werbunek pracowników. w którym partycypują głównie re- 
sóriy: budownictwa i przenysłu materiałów budowłanych, 
gornictwa, komunikacji i butnictiwa. 

łącznie zadania werbunkowe (międzywojewódzkie) prze- 
widują zwerbowanie w 1977 roku ponad 27 tys. osób, głów- 
nie pracowników wykwalifikowanych w zawodach budowia- 
nych. Zadania te są wyższe od ubiegłorocznych e okołe 3 tyv«x. 
es0b. Główny cieżar ich wykonania Spoczywa na 2aintereso- 
wanych resortach i zakładach pracy. | 


Pełna realizacja zadań werbunkowych wymaga jednak sta- 


łej troski zasładow pracy o poprawę warunków sucjaliyob 


I bvtawych pracowników lokowanych w pomieszczeniach zbio- 


rowcgo zakwaterowania. Skuteczna realizacja wynikające- 
go z uchwały V Pienum programu przekształceń struktura)- 
nych w gospodarce uwarunkowana jest w znacznyin stopniu 
stałym podnoszeniem poziomu kwalifikacji kadr pracowni- 
czych. Problem ten nie ogranicza się do zapewnienia dopły- 
wu nowych kadr odpowiednio przyżotowanych, lecz dotyczy 
takze rozwoju zawodowego pracownikow w okresie ich pra- 


cv. 


Rząd podiył uchwalłe w sprawie dokształcamia i doskonate- 
nia zawodowego w formach pozaszkolnych pracownikow u- 
społccznionych zakładów pracy, która kodyfikuje i nowelizu- 
je szeregą przestarzałych i nie zawsze dostosowanych do obac- 


nych potrzeb aktów prawnych. 


Nasycenie gospodarki kadyami o wzrastających kwalif:ka- 


cjach, a tusze konieczność właściwego wykorzystania nowo- 


czesnych maszyn i urządzeń techn.cznych wymagają stałego 
postępu w dziedzinie organizacji i normowania pracy. W lu- 
tym br. zostałv w tym celu wydane wytyczne Ministra Pra- 
cy. Płac i Spruw Socjalnych. Resort nasz wydał wvtyczne re- 
gułujące zasady | zakres działania resortowych i branżowych 
osrodków organizacj: i normowania pracy. Zadaniem ich jest 
badanie i projektowanie oreanizacji pracy oraz inicjowanie 
M prowadzania nowoczesnych metod oczanizacji i normówania 
pracy. rozpowszechnianie ich i wspołdziałanie w tym zakre- 
sie z przedsieb.orstwami i ich jednostkami nadrzędnymi. 

Chciałbym również wspomnieć o przygotowywanym obec- 
nie raporcie o stanie organizacji pracy w Polsce, którv wkróte 
ce wraz z wnioskami zostanie przedstawiony Komisji Par- 
ty jno-Rządowej. 

Powyższy p:zegląd syluacji mie wyczerpuje dłuąicj listy 
p;zedsięwzieć już realizowanych bądź przygotowywanych do 
wprowadzena w życie, świadczy jednak o ciężarze gatunko- 
wym złożanej polityki pemego i racjonalnego zatrudnien:a. 
Tę politykę prowadzić musimy nie tylko w Skali globalnej. w 
układzie resortowym lub wojewódzkim, ale — co trzeba do- 
bitnie podkreslić -—— w każadvm zakładzie pracy. 
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FUNDUSZ SOCJALNY | av: 
RASSJĘENN: 


STEFAN GAJDA 


stawą z 23 czerwtcą 1943 r. wprowadziła zakładowy 


zł w 1974 r. do ok. 1020 zł w 1976 r. 


fundusz socjalny, 

Powstaje on głównie przez odpis naliczany od funduszu płac przedsię- 
biorstwa. Wyniósł on w skali kraju w 1974 r. ok. 10,4 mld zł, w 1976 zas 
ok. 12 mid zł. W przeliczeniu na 1 zatrudnionego kwota odpisu wzrosła z 356 
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dztkowanie się załogi na cele socjalne. 
zebrane w tej drodze fundusze w głów- 
nej mierze przeznaczane Są na dzia- 
łalność klubów sportowych. 

Największą Część funduszu Socjalne - 
go (ok. 15 proc.) przeznacza Się na finan- 
sowanie wczasów pracowniczych. obo- 
zów i kolonii dzieci i młodzieży. Wydi - 
tki te wykazują tendencję wziyćstu ułao- 


ZaRładowy fundusz socjalny stanowi tracji materialnej oraz dla młodvch wnie z uwaei na zwiększenie 'beosci osa 
Żredło hnansowania Wczasów pracowni:  małzchstw. W minimalnym stopniu z objętych tą działalnością. 18R rowież 
czych. wypoczynku dzieci 1 młodzież. funduszu socjalnego wydatkuje się dvo- z uwagi na wzrost kosztów utrzyma- 
dzałałnosci  kulturalno-oswiatowej i bne zwoty na potrzeby środowisk go- nia obiektow wczasowych 1 enlonij- 
Sportowo-rekrcacyjnej, Z funduszu te-  zazasładowych. np. dla szkół podop:e- rych. Liczba osob korzystaiacych 2 


go udziela się pomocy dla asób datkna'ę-  cznych, 


wvpudkami losoeuwtmi, dla 


Ww 
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GulGCNCH SiĘ szczezoinie ludne) sy- 


orzanizacji 
PKPS i innvch W niektórych zakładach 
stuneie dobrewoijne, indyw.dnualne opo- 


uczasew wzrosła z„adaadoptn w 1974 r do 
4.5:ninw 19/6 r. 


Tar problem wyrtąda w saa oznolne- 


młodzieżowych, 
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krajowej. Sytuacje w poszczególnych 
zakładach różnią się od siebie często 
bardzo znacznie. Wartość funduszu so- 
cjalnego przypadającego na 1 zatrudnio- 
nego bywa np. bardzo zróżnicowana i 
zależy od wielkości przedsiębiorstwa: w 
Gdańskim Przedsiębiorstwie Budowni- 
ctwa Miejskiego wynosi 2320 zł rocznie, 
w „Energopolu-4” — 1930 zł, w Gdań- 
skim Przedsiębiorstwie Ceramiki Bu- 
dowlanej — 700 zł. 


Często w zakładzie nie umie się sto- 
sować społecznych kryteriów 
przy kierowaniu pracowników i ich co- 
dzin na wypoczynek. Nie zawsze anali- 
zuje się np., w jakim stopniu korzysta- 
ją z wczasów robotnicy, a w jakim pra- 
cownicy administracyjni. W niektórych 
zakładach ze zdobyczy socjalnych ko- 
rzysta systematycznie pewna grupa pra- 
cowników. Nierówność korzystania ze 
społecznych Środków na cele socjalne 
wynika z tego, że służby pracownicze 
zakładu, rady zakładowe nie zawsze 
prowadzą świadomą, opartą na zasadzie 
sprawiedliwości społecznej politykę w 
tym zakresie. 

Zakłady, które zatrudniają większą 
liczbę chłopów-robotników, nie mają 
większych kłopotów z zapewnieniem 
wszystkim chętnym pracownikom wcza- 
sów. Wynika to z faktu, że chłopi-ro- 
botnicy urlopy wypoczynkowe spędza- 
ją w znacznej mierze pracując w swo- 
ich gospodarstwach rolnych. Obserwu- 
je się również zjawisko coraz częstsze» 
go spędzania urlopu na terenie pra- 
cowniczych ogródków działkowych. 

Duża część aktywu zakładowego 
wskazuje na konieczność unormowania 
wysokości pobieranych stawek na rzecz 
rozwoju danej miejscowości turystycz- 
nej za wynajęcie obiektów kolonijnych 
i wczasowych. Poszczególne urzędy i 
władze oświatowe stawiają tu wysokie 
wymagania, przekraczające możliwości 
nawet bardzo dużych zakładów. Za wy- 
najęcie szkoły w Istebnej władze oświa- 
towe zażądały np. 10 min złotych od 
Huty „Baildon”, a ZWCh „Chemitex- 
Elana” w Toruniu w ciągu 5 lat ko- 
rzystania z obiektu szkolnego w Wej- 
herowie zainwestowały 3 mln złotych, 
po czym wymówiono im dalsze użytko= 
wanie. Obecnie „Elana” wynajęła szko- 
łę w Gryficach, partycypując sumą $ 
mln zł w budowie obiektów sportowych. 

Istniejąca i rozbudowywana baza so- 
cjalna poszczególnych zakładów (ośrod- 
ki wczasowe i kolonijne, obiekty spor- 
towe, kulturalne, ochrony zdrowia, żło- 
bki, przedszkola i inne) wymagają cią- 
głej modernizacji i remontów. Powstaje 
więc obiektywna konieczność przezna- 
czania na ten cel coraz większych sum 
z funduszu socjalnego. Poszczególne 
zakłady pracy zmniejszają tym samym 
możliwości zaspokajania innych, pil- 
nych potrzeb załóg. 
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Szukając dróg wyjścia, niektóre 
przedsiębiorstwa przekazują swoje o- 
biekty socjalne io szerszego wykorzy - 
stania, zapewniając jednocześnie swo- 
jej zalodze korzystanie z usług danej 
placówki. Zakłady Celulozowo-Papier- 
nicze w Ostrołęce przekazały Zakłado- 
wy Dom Kultury w gestię Urzędu Wo- 
jewódzkiego, który przekształcił tę pla- 
cówkę w Wojewódzki Dom Kultury. Po- 
mijając fakt, że obiekt ten stał się 
ogólnodostępny, to obecne finansowa- 
nie jego działalności pochodzi z kilku 
źródeł — w tym również z ZCP. Rów- 
nież inne zakłady, np. Gozdnickie Za- 
kłady Ceramiki „Budowlanej, czynią 
starania, aby ich obiekty socjalno-kul- 
turalne zostały przejęte przez odpowie- 
dnie instytucje Urzędu Wojewódzkiego 
i przeszły, chociaż częściowo, na ich 
budżet. 


Dotychczasowa praktyka wskazuje, że 
konieczne jest polepszenie gospodarki 
środkami funduszu socjalnego na wszy- 
stkich szczeblach — w zakładach pracy, 
zjednoczeniach i ministerstwach. 


W zakładach główną uwagę należy 
zwrócić © na optymalne wykorzystanie 
obiektów socjalnych, zwłaszcza wcza- 
sowych i kolonijnych, przez racjonal- 
ne wydłużenie sezonu wczasowego oraz 
przekazywanie wolnych miejsc do dy- 
spozycji FWP; $$ na niedopuszczanie do 
dekapitalizacjj obiektów _ socjalnych, 
czemu zapobiegają planowe remonty i 
modernizacje; © na doskonalenie dzia- 
łalności służb pracowniczych zajmują- 
cych się zakładową działalnością socjal- 
ną. 

Rady zakładowe zobowiązane są do 
prowadzenia właściwej polityki przy- 
znawania świadczeń socjalnych. Pomoce 
socjalna musi być przyznawaną w 
pierwszej kolejności osobom dobrze wy- 
wiązującym się z obowiązków pracow- 
niczych, zatrudnionym w uciążliwych 
i szkodliwych warunkach oraz pracow- 
nikom znajdującym się w trudniejszej 
sytuacji materialnej i mającym wielo- 
dzietne rodziny. Jest te wymóg spra- 
wiedliwości społecznej będącej jednym 
s podstawowych wyróżników ustroja 
socjalistycznego. 

Aktyw zakładowy dostrzega również 
inne problemy związane z działalnością 
socjalną w przedsiębiorstwie, postulu- 
je się m.in. uzależnienie odpłatności za 
wczasy od wysokości dochodu na człon- 
ka rodziny, a nie od płacy pracownika. 


Szczególna rola w racjonalnym gospo» 
darowniu funduszem socjalnym przy- 
pada zakładowym organizacjom partyj- 
nym. Ich inspiratorska i kontrolna fun- 
kcja powinna szerzej objąć działalność 
służb pracowniczych oraz rad zakłado- 
wych w zakresie działalności socjalnej. 


STEFAN GAJDA 


Warszawscy 
absolwenci 
szkoły mistrzów 


Z inicjatywy warszawskiej instan- 
cji partyjnej zorganizowano w ub.r. 
w kilku największych stołecznych 
zakładach i przedsiębiorstwach szko- 
ły mistrzów. Tą formą szkolenia ob- 
jęto 1050 mistrzów. Warszawski O- 
środek Kształcenia Ideologicźnego 
zapewnił wykładowców 10 zakładom. 
Pozostałe wykorzystały własną kad- 
rę specjalistów. W ciągu kilkumie- 
sięcznego szkolenia uczestnicy zdo- 
bywają wiedzę potrzebną do kiero— 
wania zespołami ludzkimi oraz pod- 
stawowe informacje dotyczące eko- 
nomiki przedsiębiorstw przemysło- 
wych. Dla mistrzów z mniejszych za- 
kładów pracy szkolenie zorganizowa- 
no w WOKI, w którym ostatnio od- 
było się wręczenie pierwszych dyplo- 
mów. Otrzymało je 68 osób. Świade- 
ctwo ukończenia Warszawskiej Szko- 
ły Mistrzów upoważnia absolwentów 
do składania egzaminów przed Pań- 
stwową Komisją Kwalifikacyjną na 
tytuł mistrza dyplomowanego. 


Tradycja i 


perspektywy 
Gdańskiej Stoczni 
Remontowej 


Gdańska Stocznia Remontowa 
wzbogaciła się ostatnio o Izbę Tra- 
dycji i Perspektyw, w której zgro- 
madzono sporą ilość pamiątek i do- 
kumentów z 25-letniej historii Sto- 
czni. Zaprezentowano także dorobek 
Stoczni w pracy społecznej, jej osią- 
gnięcia socjalne. Izba stała się do- 
skonałą okazją do szerszego spopula- 


'ryzowania ciekawej historii Stoczni. 


Film o 
Ludwiku Waryńskim 


W pełnym toku jest realizacja fil- 


mu o Ludwiku Waryńskim. Reżyse- 
ruje go Wanda Jakubowska, Scena—- 


riusz filmu został oparty na moty- 


wach powieści Tadeusza Hołuja ,„„Ró- 
ża i płonący las”. W głównej roli wy 
stępuje Tomasz Groczyński. Zdjecia 
(Stefan Matyaszkiewicz) kończą się 


w marcu przyszłego roku. 


ZAKŁĄDACH:INAIBUDOWACH gady 


CENNE SUROWCE WTÓRNE 


FABIAN KAPUSTA 
Starszy inspektor KC PZPR 


chwala VII Zjazda partii, kladące silny nacisk na spra- 

wy rozwoju związane ze znacznym wzrostem społecznej 
elektywności gospodarowania, wskazuje m.in. na potrzebę 
racjonalnego gospodarowania zasobami sturowcowo-materia- 
łowymi kraju. W uchwale czytamy: „Partia będzie kontynueo- 
wać działania na rzecz efektywnego wykorzystania krajeo- 
wej bazy surowcowej, na rzecz uzyskania dalszego postępu 
w dziedzinie gospodarowania surowcami i materialami", 


Dlaczego do racjonalnego wykorzystania surowców wtór- 
nych przywiązujemy tak dużą wagę? We współczesnej go- 
spodarce nikt nie może już kwestionować faktu, że surow- 
ce wtórne są poważnym źródłem zaopatrzenia gospodarki na- 
rodowej. Zmniejszają one bowiem wielkość zapotrzebowania 
na pełnowartościowe surowce i materiały oraz umożliwiają 
obniżenie kosztów materiałowych w procesach wytwórczych. 
Wykorzystanie tych surowców dla poprawy ' zaopatrzenia 
przemysłu, rolnictwa, budownictwa i innych dziedzin naszej 
gospodarki, pomimo zarysowanego w ostatnich latach postę» 
pu, jest jednak niewystarczające. 


Surowce wtórne, powstające jako odpady w procesach wy- 
dobywczych, wzbogacania surowców pierwotnych, w sferze 
wytwarzania materiałów i wyrobów oraz w wyniku zużycia 
(konsumpcji), nie zagospodarowane właściwie i w odpowied- 
nim czasie — powodują nie tylko ewidentne straty material- 
ne, ale bardzo często stanowią poważne źródło zanieczyszcze- 
nia (skażenia) środowiska naturalnego i powodują deforma- 
cję przyrodniczego krajobrazu. 


Problemem tym zajmują się organizacje i instancje partyj- 
ne w zakładach pracy, na wsi w miastach i województwach, 


A skala problemu nie jest niebagatelna. Szacuje się np., że 
aktualne zasoby wybranych niemetalicznych surowców wtór= 
nych (makulatura, odpady włókiennicze, złom, tłuczka szkla- 
na, odpady termoplastycznych tworzyw sztucznych, kości itp.) 
wynoszą w Polsce blisko 2 mln ton, a stopień ich wykorzy” 
stania stanowi Średnio około 40 procent. Stan mineralnych su- 
rowców odpadowych gromadzonych na składowiskach i sta- 
wach osadowych powiększył się w 1976 roku o około 50 mln 
ton i wynosił na koniec tego roku (wg danych GUS) 429,5 
mln ton. 


Ogółem w 1976 roku zagospodarowano około 145 mln ton 
surowców wtórnych i odpadowych surowców mineralnych 6 
wartości 42 mid złotych, z której na metaliczne surowce wtór- 
ne przypada 27,8 mld, niemetaliczne 11 mid i odpadowe suro- 
wce mineralne 3,2 mid. W porównaniu do roku 1975 wartość 
wykorzystanych surowców wtórnych i odpadowych wzrosła 
zaledwie o 2,1 mld zł, tj. o 5,3 proc. 


Osiągnięty postęp w zagospodarowaniu surowców wtór- 
nych w okresie 1976 roku trzeba więc uznać za niewystar- 


ezający. Nie zaspokaja to przecież w pełni potrzeb dynamicz- 
nie rozwijającej się gospodarki (np. zapasy złomu żelaza po= 
trzebne dla hut są niewielkie) ani też nie odpowiada jej może 
Jiwościom organizacyjno-technicznym. ' 


Przyczyny tkwią w niedocenianiu rosnącej roli i znacze- 
nia surowców wtórnych w gospodarce narodowej, a także w 
stosunkowo niskiej sprawności jednostek zajmujących się ich 
uzyskiwaniem, skupem, wstępnym przerobem i zbytem. 


Powinniśmy nie tylko w praktyce gospodarczej wszystkie 
możliwe de uzyskania surewce wtórne traktować jako boga- 
te źródło rezerw, ale doprowadzić do właściwego ich bilan- 
sowania i tworzyć warunki de maksymalnege wykorzystania 
dla poprawy zaopatrzenia gospodarki i wzrostu efektywności 
produkcji w latach 1977-86, zgodnie z uchwałami V i VI Pile- 
num KC PZPR. 


Zadania z tym związane dotyczą maksymalnej intensyfika- 
eji zbiórki, skupu, wstępnego przerobu i transportu złomu że- 
laza dła hutnictwa oraz makulatury dla przemysłu papierni 
czego. Wynikają one z Narodowego Planu Społeczno-Gospo- 
darczego na lata 1976-1980 oraz na rok 1977. 


Mamy w tym zakresie jeszcze bardzo dużo do zrobienia. 
Potwierdzają to prowadzone w ostatnim okresie wyrywkowe 
kontrole, przeglądy i zbiórki złomu oraz listy przesyłane do 
Komitetu Centralnego, różnych instytucji centralnych i pra- 
sy. W odpowiedzi na apel dwutygodnika „Gospodarka Mate- 
riałowa” pod hasłem „Więcej złomu żelaza dla hut!” czytel- 
nicy piszą z oburzeniem o faktach bezmyślności i marnotraw= 
stwa złomu, makulatury i innych surowców wtórnych. 


Otóż np. w Bydgoszczy nad kanałem znajduje się czynny most ke 
lejowy, a tuż obok od lat stoi taki sam „bliźniak” przez nikogo nie 
używany 1 nie konserwowany. Czy tak trudno jeet ge złomować, 
pociąć palnikami? Ileż stali rdzewieje I marnuje się! Następny e- 
biekt to wieża stalowa, która stol u zbiegu ulie Broniewskiego i Na- 
Kkielskiej, przy klubie sportowym „Gwiazda”. Kiedyś używano jej 
de szkolenia skoczków spadochronowych, obecnie — zniszczona — 
steż bezużytecznie. Zamknięte ulicę Długą dła ruchu kołowego ną 
eałej śługości. Położone G<€ywanik astaltewy, zalewając przy tym 
szyny tramwajowe. Tak same postąpiono ma ulicy Swierczewskiego 
1 Olszewskiego. Czy te nie jost jawne marnotrawstwo? 


Na skutek nie przemyślanej decyzji władz miejskich Kło- 
dzka istniejący od lat w centrum miasta punkt skupu złomu 
przeniesiono poza miasto, na miejsce oddalone e kilka kilo- 
metrów. Wpłynie te niewątpliwie na znaczne zmniejszenie 
dostarczanego złomu, gdyż głównymi jego dostawcami są 
renciści i młodzież szkolna, którzy raczej nie posiadają środ- 
ków transportu. 


Inna sprawa sygnalizowana przez czytelnika to szyny tram- 
wajowe we Wrocławiu zalane asfaltem po zlikwidowaniu 
niektórych linii. Czyżby władzom Wrocławia nie opłacało się 
ich wymontować? 


Podobne przykłady podawano także z Warszawy, Gdańska, 
Łodzi, Krakowa i wielu innych miast i miejscowości nasze- 
go kraju. 


Są to fakty, z którymi my, członkowie partii, nie możemy 
się zgodzić. 


Odpowiadają za nie konkretne organizacje gospodarcze | 
jech kadra kierownicza, administracja terenowa i gospodar- 
eza. Szczególna odpowiedzialność ciąży tu na zakładach pra- 


cy i organizacjach sajmujących się zbiorką, skupem i prze- 
robem surowców wtórnych uzyskiwanych zarówno od jedno- 
stek gospodarki uspołecznienej, jak i od osób prywatnych, E0- 
spodarstw domowych itp. 


Są to takie organizacje, jak Centrala Gospodarki złomem 
„Centrozłom”*, jednostki. spółdzielczości wiejskiej podiegie 
Centralnemu Związkowi Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
przedsiębiorstwa podległe Centrali Surowcow Wtórnych | 
n.ektóre spółdzielnie pracy podległe CZSP. przedsiębiorstwa 
"gospodarki komunalnej, administracji domów mieszkalnych 


Up. 


Nadal zbvt duzo przykładów świadczy o niegospodarności, 
prymitywnej organizacji i braku odpowiedzialności, a nawet 
czasem celowej. szkodliwej działalności niektorych jednostek 
i ich pracowników, zajmujących się np skupem surowców 
wiornych Czytelnik z Łodzi pisze 


„/Zbiornice złomu to istnv hezwład organizacyjny i kombinator- 
ski, w wyniku czego wiele tysięcy ton cennego surowca marnuje 
się. Sytuacja ta wymaga przeprowadzenia reorganizacji składnie 
złomu, uporządkowania placów składowych oraz wyeliniuowania 
„przecieków złomu, wvilania ostrej walki nieuczciwym kombinato- 
rom". 


Innv obywatel z Nowej Soli pisze m.in. o trudnościach. ja- 
kie występują przy destawach złomu: zbyt małe place skła- 
dowe — czesto punkt nie przyjmuje złomu i innvch surow- 
ców wtórnych, rzadko podstawiane wagony do punktów sku- 
pu. zbyt małe wasi, brak miejsca do operowania dźwigiem, 
brak jakiejkolwiek mechanizacji w punktach skupu. więk- 
s>oŚćĆ prac wykonuje się ręcznie. Svtuacja taka bardzo cze- 
sto zmusza do tego, że samochód załadowany złomem kursu- 
je od punktu do punktu... 


Na podstawie podanych przykładów i oceny należy Stwien- 
dzić. że do głównych słabości należą tu szczególnie: 


© brak właściwej odpowiedzialności i sprawności organi- 
sacyjnej aparutu skupu oraz kierownictw administracyjnych 


jednostek zajmujących się gospodarką surowcami wtórny- 


mi; 


© niska sprawność działania składnic, zbiornic I punktów 
skupu złomu i innych surowców wtórnych (np. bardzo mała 
ilość ruchomych punktów skupu), niski poziom wyposażenia 
technicznego do składowania, przemieszczania i przerobu 
tych surowców; 


© brak wrażliwości administracji ' gospodarczej  wieła 
przedsiębiorstw i ich jednostek nadrzednych. a także władz 
terenowych, zwłaszcza wobec zjawisk marnotrawstwa wyco- 
fanych maszyn i urządzeń. narzędzi, przyrządów (tzw. złom 
poamortyzżacyjny), zalewania asfaltem torów tramwajowych 
czy kolejowych, przetrzymywania wyeksploatowanego tabo- 
ru kolejowego (stare lokomotywy, wagony itp.), taboru pły= 
wającego, (barki, statki morskie i rzeczne), starych konstruk= 
cji stalowych (mosty, maszty energetyczne itp.) palenia i ni- 
szczenia makulatury, odpadów włókienniczych. szmat, za- 
kopywania kości, wylewania do kanałów tak cennego surow- 
ca, jak odpady tłuszczów technicznych itp. 


Organizacje i instancje partyjne w zakładach pracy, gmi- 
nach, miastach i województwach powinny głębiej wnikać w 


przyczyny występujących zjawisk niegospodarności, oceniać. 


poziom gospodarki surowcami wtórnymi na swoim terenie, 
wyciągać wnioski w stosunku do winnych konkretnych za- 
nicdbań. inspirować społeczne i gospodarcze przedsięwzięcia 
na rzecz zdecydowanej poprawy wykorzystania surowców 
wtórnych. 


W celu zwiększenia odzysku, zbiórki, skupu i lepszego wy= 
korzystania w gospodarce narodowej rezerw tkwiących w 
surowcach wtórnych oraz podniesienia jakości i efektywno- 
ści gospodarowania tymi surowcami potrzebne jest przede 
wszystkim bardziej pomyślne, kompleksowe i racjonalne 
działanie. Można tu wyodrębnić trzy zasadnicze płaszczyzny 
działania. 


Po pierwsze — problomy związane z racjonalnym wyko- 
rzystaniem odpadów należy traktować jako część składową 
procesów produkcyjnych w nakładach pracy. Powinno się to 
wyrażać głównie w bieżącej inwentaryzacji powstajacych od= 
padów produkcyjnych i stałej konicoli procesów produkcvj- 
nych, doskonaleniu metod produkcji i technologii w celu 


30 


„odbiorców. prowadzenie 


zZnuuejszenia Uasu lub eliminowania powsiającyca odpadow. 
Chodzi następnie o okresienie warunkow i możliwosci zaso- 
spodarowania odpadów we własnym zakresie iub u innvch 
analizv esonomicznej kosztow «ch 
wykorzystania oraz rozwijanie n:eczbednych prac badawczych 
i wdrożeniowych. 


Po drugie — istnieje potrzeba stworzenia bardziej Ssprzyv- 
jającego klimatu wokół: społecznego problemu zagosDOdaro- 
wania surowcew wtornych. Dotyczy to zarowno kadry k 
rowniczej na wszystkich szczeblach zarządzania gospodarią 
(przedsiębiorstwa, zjednoczenia. resorty czy urzędy: woje- 
wodzkie. miejskie i gminne). jak też załóg pracowniczych w 
zukładach i: instvtucjach. aktvwu społecznego (KSR. zw:u- 
ków zawodowych, orzanizacji młodziezowych. NOT i P3TB,, 
a także szerokich kresów społeczeństwa. Przeprowadzony 
np. w kwieiniu br. II etup powszechnej zbiórki złomu dopra- 
wadził do zgromadzenia 189 tvs. ton złomu sta'owego © 
przyczyniło sie bardzo poważnie do odbudowy niezbędnych 
zapasów tego surowca w hutach. 


Po trzecie — chodzi o skuteczniejsze wdrażanie tak'ch 

rzedsiewzięć orzanizacyjno-technicznych. jak np. zmoder- 
nizowanie istniejącej bizy (punktv zbiórki, skupu, zakłady 
przerobu itp.). doprowadzenie do stopniowci  integracii ' u- 
mocnienia wewnętrznewo organizacii gospodarczych zajmuja- 
cych się surowcami wtórnymi. zwłaszcza w aglomeraciach 
miejskich. przyspieszenie rozwoju produkcji maszyn : urzą- 
dzeń oraz wdrożenia metod przerobu poszczególnych grup su- 
rowców wtórnych, np. odpadów metali nieżelaznych, n'emeta- 
licznych surowców wtórnych (stłuczka szklana. odbady wło- 
kiennicze i szmaty, odpadv tworzyw sztucznych. złom gsumo- 
wy itp.) oraz nie wykorzystywanych mineralnych surowców 
odpadowych. 


Gospodarka surowcami wtórnymi budzi żywe zaintere- 
sowanie najwyższych władz partyjnych i rządowych, czego 
dowodem jest m. in. fakt, że w dniu 22 lutego br. Biuro Poli- 
tyczne rozpatrzyło informację Ministra Gospodarki Maleria- 
łowej na temat intensvfikacji wykorzystania sarowców 
wtórnych, a obecnie przygotowuje się odpowiednie decyzje 
Rady Ministrów w tym przedmiocie na lata 1977—1980. 


FABIAN KAPUSTA 


Z listów do Redakcji 


| sE 
Trudności z kadrą 


Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Wojewódr- 
kiego w Częstochowie nadesłał nam następujące pismo 
podpisane przez zastępcę lekarza wojewódzkiego Wojcie- 
cha Zielińskiego: 


„W związku z artykułem „Dbałość o załogi pod komtrolą 
"instancji" (nr 4/77), który m.in. mówi o opiece lekarskie) 
w zaliładach pracy — uprzejmie informuję, że obecny stan 
kadr lekarskich w przemysłowej służbie zdrowia jest nie- 
zadowalający ze względu na niski wskaźnik w naszym wo- 
jewództtwie kadry lekarskiej w ogole. 


Celem poprawy zabezpieczenia medycznego zakładów 
pracy stosuje się priorytet w postaci przyznawania w mak- 
symalnej wysokości dodatków, wysokich grup uposażenu 
zasadniczego oraz mieszkań. Poza tym w celu pozyskaniu 
kadry zawieramy umowy o stypendia fundowane ze stu- 
dentami akademii medycznych. 


W bieżacym roku do przemysłowej służby zdrowią zosta- 
nie skierowanych 10 lekarzy, dla których są zapewnione 
mieszkania rodzinne.” 
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Niełatwo być 
współgospodarzem 


N aszym gościem redakcyjnym jest tow. WACŁAW STANISZEWSKI, członek 

„. Komiietu Centralnego, szlifierz Fabryki Samochodów Osobowych w War- 
szawie, znany działacz społeczny, wybitny racjonalizator, a także członek Rady Re- 
dakcyjnej naszego pisma. Rozmawiamy na aktualny temat będący przedmiotem 
ożywionej dyskusji w Środowisku robotniczym — zwłaszcza po VII Plenum KC 
— o roli samorządu robotniczego w spełnianiu funkcji współgospodarza zakładu 


pracy. 


* 


— Wydaje mi się, że często spotyka- 
my się tu jeszcze z uproszczonym poglą- 
dem — mówi tow. W. Staniszewski — 
według którego w naszym ustroju w fa- 
bryce bezpośrednio powinni rządzić ro- 
botnicy. Wiele osób nie rozumie lub 
nie chce zrozumieć, że kierują nami lu- 
dzie, do których mamy pełne zaufanie, 
których sami wysuwamy na kierowni- 
cze stanowiska, że są po prostu wybie- 
rani przez robotników i przez nich ak- 
ceptowani, np. w organizacjach partyj- 
nych, radach zakładowych, we władzach 
organizacji społecznych i zawodowych 
czy młodzieżowych. 


Przecież z tych ludzi składa się w za-- 


kłudzie samorząd robotniczy, który w 
neszym kraju posiada bardzo szerokie 
uprawnienia, jest najwyższą władzą w 
przedsiębiorstwie, ale też ponosi coraz 
większą odpowiedzialność — i to w 
pierwszym rzędzie przed swoją załogą 
wiaśnie przed robotnikami. " 


— W życiu bywa jednak różnie. Nie zaw- 
sze nawet ci ludzie, którzy wchodzą w skład 
samorządu robotniczego, są w stanie akty- 
wnie oddziaływać na sposoby współzarzą- 
dzania czy współgospodarzenia. Gdzie nale» 
ży więc szukać przyczyn tych zjawisk: czy 
w doborze łudzi, czy metodach funkcjono- 
wania samorządu robotniczego lub admini- 
stracji gospodarczej? 


— Chyba w jednym i drugim. Od lat 
obserwuję i myślę, a wielu towarzyszy 
to potwierdzi, że niestety sporo ludzi 
wybieranych bądź wysuwanych na kie- 
rownicze stanowiska jakoś stopniowo 
zrywa kontakt ze środowiskiem, z któ- 
- rego wyszli, zatraca z nim bliskie więzi. 
Tu tkwi jedna z przyczyn narastania 
nieporozumień czy nawet konfliktów. 


Sądzę, że właśnie w te sprawy za ma- 
ło i za rzadko wkraczają organizacje 
partyjne, egzekutywy, sekretarze. Wielu 
nieporozumień można by uniknąć, gdy- 
by w odpowiednim czasie porozmawia- 
no z takim towarzyszem, zwrócono mu 
uwagę. Zazwyczaj rozmawia się z nim 
dopiero wówczas, gdy sytuacja jest kry» 
tyczna. Form zresztą jest wiele, osobi- 
ście uważam, że towarzysze na kiero- 
niczych stanowiskach w zakładach pro- 
dukcyjnych powinni być poddawani o0- 
kresowemu szkoleniu w. zakresie so- 
cjologii i psychologii pracy, metod kie- 
rowania i współpracy z ludźmi. 


— Kierownicy jednak często skarżą się ma 
to, że zarzuty takie poć ich adresem BA- 
dają wówczas, gdy starają się zaostrzyć wy- 
magania, dyscyplinę. Przecież wtemy, że 
zbytnia tolerancyjność jest zjawiskiem bar- 
dzo szkedliwym. 


— Z pewnością, całkowicie się z tym 
zgadzam. Rozróżnienie tych spraw jest 


trudne, ale po to mamy w partii do- , 


świadczonych towarzyszy, żeby potra- 
fili to ocenić i rozróżnić. Powiedzmy so- 
bie szczerze, że ta tolerancyjność często 
przejawia się 1 na zebraniach partyj- 
nych. Jakoś inaczej usprawiedliwia się 
nieobecność czy niewykonanie zadania 
partyjnego przez kierownika czy dy- 
rektora, a inaczej przez szeregowego 


członka partii. W pracy, w produkcji 


ta tolerancyjność prowadzi prostą dro- 
gą do osłabienia dyscypliny, do powsta- 
wania grup nieformalnych, obejmuje 
szczebel po szczeblu. 


Zbyt rzadko mówimy o tych spra- 
wach w grupie czy POP, często boimy 
się naruszyć autorytetu kierownika, mi- 


strza czy brygadzisty.- A przecież ten 
autorytet każdy kierownik, każdy czło- 
wiek musi zdobywać sam, swoją pra- 
cą, swoim zaangażowaniem, swoją wie- 
dzą, swym postępowaniem — a nie wy- 
muszaniem posłuchu z tytułu pełnionej 
funkcji. 


— Problemy współgospodarzenia wiążą się 
ściśle ze sprawą współodpowiedzialności. O 
tej „drugiej stronie medalu” mówimy zna- 
cznie rzadziej, pomiewaź dotyczy ena sfery 
odpowiedzialności za swoją pracę, za wyniki 
brygady, wydziału czy całego zakładu. 


— To nie jest taka prostą sprawa. U- 
ważam, że takie „głębokie” rozliczanie 
pracownika nie jest możliwe w każdym 
wypadku, są bowiem sytuacje, że ro- 
botnicy, jak to się mówi, wypruwają so- 
bie żyły, a efekty ich pracy są gubione 
i marnowane przez bałagan w organiza 
cji pracy czy zarządzaniu, złą koopera- 
cję, złe funkcjonowanie zaopatrzenia 
itp. 

Ale generalnie rzecz biorąc, zwiększa» 
nie tej odpowiedzialności jest rzeczą 
bezsprzecznie słuszną i dlatego musimy. 
ją konsekwentnie egzekwować. | 

I tu musi wkraczać coraz częściej or- 
ganizacja partyjna. Po „linii” admini 
stracyjnej jakoś zbyt często znajduje 
się przyczyny obiektywne, usprawie- 
dliwia niewykonanie zadań czy obowią- 
zków. Wiem, że bardzo trudno jest o- 
ceniać swego bezpośredniego przełożo-. 
nego. W czasie pracy jest to często nie- 
możliwe. Ale co innego na forum par- 
tyjnym, tu nie tylko można, ale i trze- 
ba analizować takie wypadki, wycią- 
gać wnioski, podejmować zalecenia. 


— Sprawy, o których mówimy, dotyczą ce 
raz bardziej postaw ludzkich, poczucia odpo: 
wiedzialneści, społecznego wyrebienia, pe 
ziomu świadomości społecznej. Nie jest z 
tym jeszcze tak dobrze, jak wyśmy sobie 
dego życzyłi. 


— Z pewnością. Nie do wszystkich 
dociera zrozumienie istoty wspólnego 
dobra, własności społecznej, wspólnej 
odpowiedzialności za losy załogi. Nie- 
stety, w praktyce bardzo często spoty- 
kamy się z niefrasobliwymi lub wręcz 
błędnymi decyzjami, które powodują ja- 
wne marnotrawstwo, przynoszą szkody 
gospodarcze i społeczne. I co gorsze, 
nikt za to nie ponosi odpowiedzialno- 
ści. Ludzie to widzą, komentują. Często 
nikt na to nie reaguje, nawet organiza- 
cje partyjne. Nieraz toleruje się więc 
bałagan i niedbalstwo, niską jakość pro- 
dukcji, a potem apeluje się do załogi e 
nadrabianie zaległości, o wyższą wy= 
dajność, o pracę w godzinach nadlicz- 
bowych. 

Z takimi zjawiskami trzeba walczyć 
wszelkimi dostępnymi metodami, bo 
tylko porządek, dobra organizacja pra- 
cy i wysokie wymagania mogą w pra- 
cowniku wyrobić nawyk solidnej pracy, 
podnieść poziom jakości pracy, o której 
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tyle razy mówił nasz I sekretarz, towa- 
rzysz Edward Gierek. 


Mozżliwu:ci 1 sposobów podnoszenia 
jakosci pracy jest bardzo wiele. Chciał- 
bym zwrócić uwagę na jedno tylko za- 
gadnienie, które leży mi na sercu, a 
które obserwuję od lat na przykładzie 
swojego zakładu. Chodzi mianowicie o 
lepsze wykorzystanie czasu pracy nie 
ty.ko ludzi, ale przede wszystkim ma- 
szyn, Często sprowadzanych za ciężkie 
t wizy, a które są wykorzystywane w 
bardzo niewielkim stopniu. 


Ww ciagu tygodnia, który liczy 168 go- 
dzin. przy. stosowanym obecnie pow- 
'szechnie dwuzmianowym systemie pra- 
cy. maszyny pracują w najlepszym ra- 
zie 16 godzin. a więc przez 45.2 procent 
czasu. A przecież ciągle mówi się, że 
wiele różnych wyrobów produkujemy 
za mało. że trzeba zwiększać produkcję 
na rynek i na eksport. Czy nie można 
uzyskać tego zwiększenia produkcji 
właśnie w drodze lepszego wykorzy- 
stania czasu pracy maszyn? 

Nie chcę wdawać się w szczegóły — 
mam w tych sprawach wyrobiony po- 
gląd — ale można by tu uzyskać wyra- 
żny postęp przez zmianę organizacji 
pracy, inne rozstawienie zmian, przy 
których maszyny mogłyby pracować co 
najmniej przez 156 godzin w tygodniu, 
r4 uwzględnieniem rezerwy na przeglądy 
i konserwacje. 


4) 


"Wspomniałem tylko o maszynach, . 
czy sprawa wygląda inaczej na  przy- 
kłud z gospodarką materiałową, wyko- 
„zystaniem surowców i materiałów, 
nadmiernymi brakami i odpadami, ni- 
sxą jakościa produkcji itp.? 

Dopóty nie osiągniemy większych po- 
stępów w świadomości ludzi, nie pogłę- 
bimy przekonania o współgospodarzeniu 
i współodpowiedzialności, dopóki na co 
dzień tolerować będziemy taki stan rze- 
czy. który nie sprzyja umacnianiu go- 
spodarności. 

W ostatnich latach nauczyliśmy się 
lepiej kojarzyć interesy robotnika z in- 
teresem zakładu, całej gospodarki naro- 
dowej. Te cenne doświadczenia trzeba 
szerzej upowszechniać w pracy organi- 
zacji partyjnych, w ogóle w pracy poli- 
tyczno-wychowawczej wśród załóg. 
tu jeszcze duży niedosyt. ob- 
duże zapotrzebowanie na 
pogłębioną informację 
strustaż, nowe formy szkolen 


Czujemy 
SETWIUJEMYV 
odpowiedni in- 
ia partyj- 
n do 

Fe 
stawiani 


— jako dziułacz partyjny 

pierwszym planie, one 
powinny stanowić stały impuls do pra- 
cv partyjnej zwłaszcza wśród załóg ro- 
DOtNICZYCH. 


Sprawy 
na 


— Dziękujemy Wam, Towarzyszu, za roz- 
INOWĘ. 


Rozmawiał: 
BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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akie jest naturalne pragnienie każ- 

dego człowieka. Wychodzi mu na- 
przeciw troska partii o dobre warunki 
pracy i wypoczynku załóg oraz politvka 
socjalna naszego państwa. Pod koniec 
czerwca br. na plenum Komitetu War- 
szawskiego partii dokonano analizy Sy- 
tuacji w tej dziedzinie w przedsiębior- 
stwach i instytucjach województwa sto- 
łecznego. Partvjna analiza wykazała 
wielki postęp dokonany w okresie po 
grudniu 1970 roku. Np. dwukrotnie 
wzrosła liczba miejsc w ośrodkach wy- 
poczynkowych. Przemysłowa 
zdrowia obejmująca w rejonie 
nym | 


stołecz - 


lekarzy medycyny, o 19 — stomatologii, 
o 180 więcej pielęgniarek. os 


Wielkie sumy łoży się na moderniża- 


cję zakładów, mechanizację prac, wen- 
tylację itp. W jednej tylko Hucie „War- 
szawa” przezpacza się na to około 50 
min złotych rocznie. Oczywiście, wszyst- 
ko to służy ulżeniu pracy ludzkiej. God- 
ne podkreślenia jest wzmożone zainte- 
resowanie ruchu racjonalizacji potrze- 
bami z dziedziny bhp. Liczba zgłoszo- 
nych projektów wyvnalazczych wzrosła 
tu od roku 1971 z 2999 — do 4266. 


Trudno byłoby wyliczyć wszystkie te- 
go rodzaju dokonania. Ogólnie tylko 
warto podkreślić, że wysiłki te zaowo- 
cowały w postaci zmniejszania się licz- 
by wypadków. Encrgicznie działa w 
wiciu przypadkach związkowa inspek- 
cja pracy wkraczając stanowczo tam, 
gdzie występują zaniedbania w sferze 
bhp. Np. w roku 1976 wstrzymała prace 
w 30 wydziałach, w których występowa- 
ło zagrożenie wypadkowe. Wymicrzyła 
około 150 grzywien za zaniedbania na 
sumę ponad 141 tys. zł. 


Bilansując te i inne pozytywy człon- 
kowie stołecznej instancji partyjnej sta- 
rali się przede wszystkim krytycznie 
spojrzeć na te zjawiska, które wyYma- 
gają które budzą niepokój. 
Do n:ch należy m.in. duży wzrost wy- 
padków w roku ubiegłym — odbiegsa14- 
cv od trwajacej kilka poprzednich lat 
tewdencji spadkowej, W roku tym za- 


pOoDrawy, 


służba. 


501 tys. osób (o 71 tys. więcej niż w. 
1971 r.) zatrudnia dziś e 252 więcej 


notowano wzrost wypadków w Stosun- 
ku do 1975 o 798. Bvły też wypadki 
śmiertelne, zwłaszcza w budownictwie. 


Z partyjną troską analizowano przy- 
czyny. Należą do nich niewytyczenie i 
nieuporządkowanie dróg .i przejść na 
placach budów, brak barier ochronnych, 
sevożywanie alkoholu, bałagan organ:za- 
cyjny i brala nadzoru. w dyskusji 
zwrócono uwagę na sprzęt budowlany, 
który bez remontów i konserwacji gro- 
zi niebezpieczeństwem. Sytuacja taka — 
jak mówił tow. Franciszek Gajda — ist- 
nieje w Fabryce Domów na Służew- 
cu. Niektóre maszyny, np. betoniarki, 
mają zniszczone przewody elektryczne, 
co grozi porażeniem prądem Za małe 
są dostawy materiałów przeciwpożaro- 
wych i elektrycznych. 


Tego rodzaju sygnały na forum ia- 
stancji partyjnej stolicy stanowią dia 
kierownictwa KW podstawę do ostrzej- 
szej kontroli bezpośrednich kie- 
rownietw przedsiębiorstw budowlanych. 
One to powinny dbać nie tvlko o 
wykonywanie swych zadań planowych, 
ale ft o stworzenie załogom warunków 
wydajnej i bezpiccznej pracy. O tym 9- 
bowiązku stale przypominać muszą ad- 
ministrach zakładowe organizacje par- 
tyjne oraz związkowe — zgodnie z wv- 
rażnymi załeceniami Komitetu Central- 
nego i niedawnej uchwały Biura Poli- 
tycznego KC w sprawie bhp. 


Innym ważnym problemem przewija- 
jącym się w dyskusji był Znaczny 
wzrost absencji chorobowej. Mówił o 
tvm zjawisku tow. Stanisław Bielecki 
I zastępca prezydenta st. m. Warszawy, 
oraz przedstawiciele zakładów. ŻZwzra- 
cano uwagę na konieczność pogsłębio- 
nej analizy przyczyn tego ka. 
Rzecz jasna w pewnym Stopn.u 
jest ono wynikiem nac.sku nierze- 
telnych pracown.ków na lekarzy i wy- 
łudzania zwolnień chorobowych W 
kim przypadku niezbędna 
ostrzona kontrola społeczna, i 
fikucja pracy ideowo-wychowawc”€: w 
ce.u przezwyciężania postaw 
nych i Cwansiackich, a takze Sanślje dy- 
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scyplinarne w przypadku  stwierdzo- 
nych nadużyć. Nader dyskusyjny wy- 
daje się natomiast wniosek zgłoszony 
przez jednego z mówców, aby prar'o 
wydawania druków L-4 mieli tylko le- 
karze z zakładowych placówek służby 
zdrowia. 


W sumie problem zasługuje na ba- 
danie przy pomocy placówek nauko- 
wych, których przedstawiciele parokro- 
tnie stawali na trybunie i deklarowali 
jak najdalej idącą współpracę z zakła- 
dami produkcyjnymi — dla dobra śro- 
dowisk robotniczych. Pod tym wzglę- 
dem zresztą placówki stołeczne mogą 
być wzorem więzi z życiem i obywatel- 
skiej, partyjnej postawy wielu naukow- 
ców. Jeszcze raz e płaszczyznach tej 
współpracy mówili na plenum Komite- 
tu Warszawskiego: dyrektor Instytutu 
Mechaniki Precyzyjnej tow. Jerzy Buć, 
prorektor Akademii Medycznej tow. Jan 
Tatoń oraz wybitny specjalista w dzie- 
dzinie rehabilitacji leczniczej tow. 
Marian Weiss. 


Oczekujemy od zakładów produkcyj- 
nych dalszych propozycji w dziedzinie 
naszego współdziałania — mówili na- 
ukowcy. — Współdziałanie to może być 
bardzo wszechstronne. Warto np. kon- 
sultować z przedstawicielami medycyny 
konstrukcje maszyn, odzieży roboczej, 
stanowisk pracy. Oczywiście i z ergo- 
nomistami. 


Każdy duży zakład — podkreślano — 
powinien mieć naukowe rozpozna 
nie warunków wzrostu wydajności pra- 
cy nie tylko przez pryzmat techniki, ale 
iczłowieka, jego wszechstronnych 
walorów, których nie sposób analizować 
bez udziału nauki. | 


Na warszawskim plenum nie brako- 
wało liczb i wskaźników, ale wiązały 
się one bardzo konkretnie z dzia- 
łalnością poszczególnych zakładów, za- 
wierały wiele krytyki — wyraźnie za- 
adresowancj. Troska o zdrowie, spraw- 
ność fizyczną, odpoczynek robotników 
nabierała tu bardzo humanitarnej tre- 
ści. Pod tym względem podkreślić war- 
to przemówienie prof. Mariana Weissa, 
który w sposób bardzo prosty przedsta- 
wił wielkie szanse, jakie stwarza dla 
robotników rozwój rehabilitacji pourazo- 
zowej. Gimnastyka rehabilitacyjna dla 
robotnika może być nudna, ale umiejęt- 
nie połączona z rozrywką, taką jak np. 


gra w kręgle, wycieczki rowerowe itp; 
może mieć ważne znaczenie i z punktu 
widzenia poprawy jego zdrowia, samo- 
poczucia — i z punktu widzenia ekono- 
micznego. Wiąże się bowiem z zasygna- 
lizowanym poprzednio zjawiskiem 
wzrostu absencji chorobowej. Skutecz- 
ne skracanie niezdolności do pracy ma 
wieik:c znaczenie dla gospodarki. 


Ważne znaczenie ma zorganizowany 
wypoczynek dla świata pracy. Oprócz 
zwiększonej liczby miejsc wczasowych 
liczy się w coraz większym stopniu sieć 
podmiejskich ośrodków _ sportowo-re- 
kreacyjnych. W promieniu 60 km od 
stolicy jest tych ośrodków 102. WRZZ 
udzieliła pomocy na rozbudowę i mo- 
dernizację tego typu płacówek w kwo- 
cie ponad 40 min zł w latach 1971— 
1977. 


Obecnie coraz bardziej popularną 
formą rekreacji stają się ogródki dział- 
kowe. Liczba przyzakładowych sięga 
13109. Ale chętnych, którzy złożyli już 
podania, jest ponad 20 tys. Przewiduje 
się, że do roku 1980 z nowo zagospoda- 
rowanych terenów odda się zakładom 
6 tysięcy nowych działek. Na razie jed- 
nak występują tu różne zahamowania. 
Wydział Architektury działa tu niezbyt 
energicznie, co poddano krytyce w wy- 
stąpieniu przewodniczącego WRZZ tow. 
Zdzisława Lewandowskiego. 


Nadal wielkim problemem, zwłasz- 
cza dla młodych pracowników, jest jak 
najbardziej wszechstronne  uprzystęp- 
nienie istniejących w stolicy i na tere- 
nie województwa stołecznego boisk i 
stadionów. Zwracała na to uwagę towa- 
rzyszka Krystyna Borowska, I sekretarz 
KZ PZPR z Zakładów im. Róży Luk- 
semburg. 


Warszawskie plenum, któremu prze- 
wodniczył sekretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR tow. Alojzy Karkoszka, wysoko 
ocenił członek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący CRZZ tow. Władysław 
Kruczek. Podkreślił on konieczność nie- 
ustannej dbałości o warunki socjalne 
załóg, o bezpieczną i wygodną pracę 
robotników. Nowoczesna technika wy- 
maga wysokiej kultury pracy i ostroż- 
ności, dyscypliny i porządku. Krzewie- 
nie tych cech — to zadanie kierownictw 
zakładów i nadzoru, ale także działaczy 
partii i związków zawodowych. Jest w 
tej dziedzinie jeszcze wicie do zrobie= 
ma. 


- 


ROLNICTWO I PRZEMYSŁ 


Gazeta Poznańskich Zakładów O- 
pon Samochodowych „STOMILO- 
WIEC” podaje, że Olsztyńskie Za- 
kłady Opon Samochodowych dostar- 
czyły rolnictwu w 1976 r. 8 tys. upon 
traktorowych ponad plan. Nie za- 
spokoiło to zapotrzebowania, ale ze. 
zwiększeniem produkcji są trudnoś- 
ci — szczególnie z oponami do tyl- 
nych kół, produkowanymi na urzą- 
dzeniach specjalnych. Aby uzyskać 
założony wzrost dostaw (10 tys. 
sztuk) tych opon, we wrześniu br. 
będzie zainstalowanych 8: pras wul- 
kanizacyjnych. Olsztyn zaprzestanie 
następnie produkować dętki samo- 
chodowe, przekazując posiadany 
park maszynowy Centralnej Wy- 
twórni Dętek, która powstaje w Dę- 
bicy. Na zwolnionej powierzchni 
produkcyjnej instalować się będzie 
kolejne maszyny do wytwarzania o- 
pon ciągnikowych i opon do maszyn 
rolniczych. 


Przewiduje się, że w III kwarta- 
le 1978 r. zostanie uruchomiona ca- 
ła wytwórnia i zakończy się mcder- 
nizacja zakładu. Po 9 miesiącach 
wytwórnia opon rolniczych ma osią- 
gnąć pełną zdolność produkcyjną. 
Roczne dostawy ©pon „rolniczych 
zwiększą się o 150 tys. sztuk. W wię- 
kszości będą one przeznaczone do 
ciągników, a 40 tys. do kombajnów 
zbożowych ,„Bizon”. 


Artykuł pt. „W Hucie o rolniet- 
wie” znajdujemy w „GŁOSIE HUT- 
NIKA” nr 7/77 (gazeta Huty im B. 
Bieruta w Częstochowie). Wśród za- 
łogi Huty jest 520 pracowników po- 
siadających gospodarstwa rolne o łą- 
cznej powierzchni około 1200 ha. To- 
też, jak wskazuje pismo — 


„deden z kierunków oddziaływań A - 
stancji partyjnych, jakie można by sfor- 
mułować w oparciu e uchwały VI Ple- 
num, a mianowicie wychowawcze wbpiły- 
wanie na rolników w celu zwiększenia 
ich zainteresowania coraz wyższymi efe- 
ktami produkcji roślinnej i hodowlanej, 
staje się bardzo istotny. Musi zostać 
skonkretyzowany w pracach niemal 
wszystkich OOP 1 przejawiać się w 2a- 
daniach indywidualnych przydzielanych 
członkom. 


Bardziej zorganizowanych działań wy- 
maga sprawa pełnego wykorzystania zie- 
mi znajdującej się w posiadaniu lIluty, 
przejściowo nie zajmowanej pod budo- 
wę nowych  oblektów przemysłowych, 
która może dawać plony przeznaczone 
chociażby na cele paszowe. Areał blisko 
60 ha zostanie w tym roku zagospodaro- 
wany: ambicją zainteresowanych tą spra- 
wą jednostek Huty jest, aby zbiory zbóż 
i pastewnych z tych terenów kształtowa- 
ły się na poziomie co najmniej przyzwo- 
itej średniej regionu”. 


LEKTOR 
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AGITACJA 


DOTRZEĆ DO WSZYSTKICH 
Z TREŚCIAMI VII PLENUM 


JÓZEF GRYGIEL 


Członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Częstochowie 


województwie częstochowskim, mającym zróżnicowaną 

strukturę gospodarczą i społeczną, wiele uwagi w pra- 
cy instancji i organizacji partyjnych poświęcamy probie- 
mom integracyjnym. Chodzi nam o wytworzenie ścisłej więzi 
administracji ze społeczeństwem skonsolidowanym pod prze- 
wodem partii wokół zadań wynikających z uchwały VH 
Zjazdu PZPR. Przed dwoma laty przystąpiliśmy do ukazy- 
wania mieszkańcom wojewodztwa celów nadrzędnych, któ- 
re podyktowały utworzenie nowego województwa, podkre- 
śłając, że ich osiągnięcie jest możliwe przy systematycznym 
wzroście społeczno-zawodowej aktywności wszystkich, przy 
rezygnacji z łatwizny, przy równaniu w górę. 


Dziś województwo częstochowskie znajduje się na 14 miej- 
scu w kraju pod względem liczby ludności i dostarcza 2 pro- 
cent globalnej wartości przemysłu uspołecznionego Polski. 
Jeśli w ciągu 2 lat prawie o połowę zwiększyliśmy wartość 
produkcji przemysłowej, to bez wątpienia jest to wyraz sku- 
teczności działań integracyjnych partii. Świadczy to także 
o skutecznej aktywizacji społeczno-zawodowej i obywatel- 
skiej robotników, rolników i inteligencji — ogółu patriotycz- 
nego społeczeństwa województwa częstochowskiego. W tej 
szerokiej działalności naszej wojewódzkiej instancji partyj- 
nej na rzecz kształtowania i ugruntowania socjalistycznej 
świadomości oraz umacniania jedności społeczeństwa wokół 
programu i celów wytyczonych przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą ogromną pomoc stanowiły uchwały III 
Plenum KC, a VII Plenum jeszcze ją powiększa. 


Szczególny akcent kładziemy na długofalową działalność 
ideologiczną, na potrzeby konkretnej edukacji polityczno- 
-obywatelskiej, która w efekcie dać powinna umocnienie 
patriotycznej jedności naszego narodu na gruncie celów so- 
cjalizmu. Wymaga to ofensywnej i zaangażowanej postawy 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych w realizacji 
zadań wynikających z VII Plenum KC. 


Przygotowany grunt 


Podejmując w naszej wojewódzkiej organizacji prace nad 
dobrym wykorzystaniem dorobku VII Plenum i skutecznym 
jego wdrożeniem do praktvki, byliśmy przekonani. że wy- 
masa ona — z jednej strony — pełnego zrozumienia sensu 
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I istoty problemów wysumiętych w jego decyzjach, z dru- 
giej strony zań — wywołania powszechnego dążenia ogółu 
ezłonków partii do ich zastosowania w działaniu tak osobi- 
stym, jak i kolektywnym. 


Uchwały VII Plenum trafiły w naszych instanciach i orzga- 
mizacjach partyjnych na bardzo podatny i dobrze przvgo- 
towany grunt. Jest zatem gwarancja, że ich realizacja sprzy- 
jać będzie umocnieniu procesów integracyjnych, potęgowan:u 
jedności moralno-politycznej społeczeństwa naszego woła 
wództwa w pracy przed II Krajową Konferencją Partvjna. 
Wiemy jednak, że musimy doprowadzić do takiego stanu. 
aby każdy pracujący w naszym regionie znał je i rozum at 
by doceniał ich znaczenie dla dalszego pomyślnezo rozwe'u 
spoleczno-gospodarczego kraju, a wraz z nim i naszego r- 
gionu. 


Pracę nad wcielaniem w życie uchwał VII Pienum zaczę!:- 
śmy w maju od omówienia jego treści z akiywem i szere- 
gowymi członkami partii. Zadania zostały  sformułowa:e 
kompleksowo w dokumencie „Główne kierunki działania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej przed Il Krajową Konle- 
rencją Partyjną” przyjętym przez Eszekutywę KW PZPR. 


W dokumencie tym założyliśmy, że praca ideowo-wycho- 
wawcza nie może być traktowana jako obowiązek wyłącznie 
tylko ogniw wyspecjalizowanych, ale że konieczne jest do- 
prowadzenie do faktycznej równorzędności i jodności zadań 
zawodowych oraz ideowo-wychowawczych w pracy całej par- 
tii wszystkich jej instancji, organizacii i członków, w mia- 
stach i na wsi, w zakładach i instytucjach. 


Wykorzystaliśmy tegoroczne majowe święto katowickiej 
„Erybuny Robotniczej”, obejmującej zasięgiem oddziaływania 
również i nasze województwo, do spotęgowania klimatu 
ideowego zaangażowania wszystkich patriotów w realizacie 
hasła: „W pracy dla socjalistycznej Ojczyzny wykuwamy pe- 
lityczną jedność narodu". 


Wielkie widowisko pienerowe z udziałem 4 tysięcy wy: 
nawców-amatorów, sympozja na temat humanizacj pracy 
związków nauki i techniki z przemysłem, z gospodarką rar 
dową, liczne imprezy przesycone ideowvmi treściami WII Pie- 
num KC PZPR wciągnęły w orbitę zainteresowania tymi pr> 
blemami dziesiątki tysięcy mieszkańców Częstochowy i woje 
wództwa. Przygotowanie i przebieg głównych imprez świe: 
„Trybuny Robotniczej” i dni prasy partyjnej w naszvm re 
gionie, dały w efekcie taki dorobek, że tysiace działaczy skon- 
solidowały swoje działania o zdecydowanym ideowo-wycho- 
wawczym charakterze. 


W maju br. z inspiracji wojewód;kiej instancji partrjn” 
Międzyuczelniany Instytut Nauk Ekonomicznych i Społeci- 


nych przy Politechnice Częstochowskiej wespół z zarządami 
i radami spółdzielczymi oraz aktywem społecznym Woje- 
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej i Częstochowskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej „Nasza Praca” zorganizował pierwsze 
w kraju sympozjum popularnonaukowe na temat działalno- 
ści społeczno-wychowawczej w osiedlach mieszkaniowych, 
biorąc za przykład jedno z najmłodszych częstochowskich 
osiedli. 


Przytaczając te przykłady chcę podkreślić, że dążymy kon- 
sekwentnie do uczynienia pracy ideowo-wychowawczej 
przedmiotem stałego zainteresowania nie tylko ogniw wyspe- 
cjalizowanych. Przygotowane i przeprowadzone z powodze- 
niem sympozjum na temat humanizacji pracy zorganizowane 
zostało w Częstochowskich Zakładach Materiałów Ogniotrwa- 
łych z udziałem nie tylko specjalistów naukowców, ale rów- 
nież aktywu partyjnego i społecznego. Imprezy święta prasy 
partyjnej zaś były dziełem tysięcy działaczy z placówek oświa- 
towych i kulturalnych, zakładów przemysłowych i wojska, 
klubów sportowych oraz częstochowskich wyższych uczelni. 


Upowszechnianie treści uchwał VII Plenum — to zadanie 
nie dla ograniczonego kręgu działaczy partyjnych. Dlatego 
też przygotowaliśmy do tej działalności na seminariach za- 
równo lektorów Komitetu Wojewódzkiego, Towarzystwa Wie- 
dzy Powszechnej, Towarzystwa Krzewienia Kultury Świe- 
ckiej, Frentu Jedności Narodu, sekretarzy propagandy komi- 
tetów terenowych i zakładowych partii, kierowników ośrod- 
ków pracy ideowo-wychowawczej, jak i nauczycieli wycho- 
wania obywatelskiego i propedeutyki nauki o społeczeństwie, 
dziennikarzy, pracowników placówek kultury. Lektorzy KW 
przeprowadzili następnie zajęcia seminaryjne z aktywistami 
instancji partyjnych I stopnia, którzy z kolei nadawali ton 
dyskusjom na zebraniach organizacji podstawowych. Wpro- 
wadzilisśmy również tematykę VII Plenum do zajęć zespołów 
szkoleniowych w ośrodkach pracy ideowo-wychowawczej i w 
Wieczorowym Uniwersytecie Marksizmu-Leninizmu. 


Obecnie wykorzystujemy indywidualne rozmowy prowa- 
dzone z członkami partii celem przekonania się o stopniu zna- 
jomości uchwał VII Plenum i wskazywania towarzyszom kon- 
kretnych zadań indywidualnych wypływających z jęgo 
uchwał. 


Doskonalić prace urzędów 


Tematem kwietniowego plenum Komitetu Wojewódzkiego 
uczyniliśmy problemy doskonalenia działalności urzędów ad- 
ministracji państwowej, umacniania praworządności, demo- 
kracji socjalistycznej, zwiększenia udziału społeczeństwa we 
współrządzeniu państwem. Stanowiło to dobre przygotowa- 
nie aktywu partyjnego i społecznego, który uczestniczył w 
plenarnym posiedzeniu, do bardziej wnikliwego przyswoje- 
nia problemów zawartych w materiałach VII Plenum. Te- 
maty te stały się w maju i czerwcu przedmiotem debat to- 
warzyszy na zebraniach organizacji partyjnych w urzędach 
administracji państwowej, ze szczególnym podkreśleniem 
właściwych postaw moralno-politycznych, wysokiej aktywno- 
ści zawodowej i społecznej, dyscypliny, rzetelności i sumien- 
ności pracy urzędników. 


W . orbitę dyskusji nad dalszym rozwijaniem i umacnia- 
niem demokracji socjalistycznej włączamy stopniowo zespo- 
ły radnych PZPR rad narodowych stopnia podstawowego, 
inspirując podjęcie tej tematyki także przecz radnych — 
członków ZSL i SD. Do dyskusji nad tymi zagadnieniami 
włączamy obecnie również samorządy robotnicze, samorządy 
mieszkańców, kładąc nacisk na podnoszenie odpowiedzialno- 


ści i świadomej dyscypliny ludzi pracy, mieszkańców miast 
4 wsi. "SG j 


Metod działania jest wiele. Ważne, by wszystkie wykorzy- 
stywać właściwie, dobierając odpowiednie do określonych 
środowisk, klimatu, sytuacji lokalnej. Ważne także, by dzia- 
łać konsekwentnie w kierunku rzeczywistego zespolenia ide- 
ologii i polityki z ekonomiką, by efektem wzmożonego na 
każdym kroku oddziaływania wychowawczego było rzatelne 
i sumienne wykonywanie codziennych, tygodniowych, mie- 
sięcznych i kwartalnych planów produkcyjnych. Dlatego kła- 
dziemy nacisk na uczynienie wszystkich mistrzów, bryga- 
dzistów, techników i inżynierów aktywnymi  propagandy- 
stami. Chodzi o to, by potrafili oni skutecznie wiązać w 
codziennej praktyce zadania ideowo-wychowawcze z gospo- 
darczymi. 


Temu problemowi poświęciliśmy bardzo wiele uwagi w cza- 
sie przeprowadzonych wyjazdowych posiedzeń Sekretariatu 
Komitetu Wojewódzkiego w kluczowych zakładach przemy- 
słowych. Posiedzenia te traktujemy jako część systemu kon- 
sultacyjno-kontrolnego naszej instancji wojewódzkiej. Odby- 
wamy je bezpośrednio w zakładach, aby kierowniczy aktyw 
zakładowy mocniej odczuwał zainteresowanie problemami 
pracy instancji zakładowych, by zdawał sobie sprawę z kon- 
trolnych funkcji Sekretariatu KW, a zarazem miał okazję 
wyrazić swą opinię o wielu aktualnych sprawach społeczno- 
-_ekonomicznych. 


Jakkolwiek posiedzenia wyjazdowe miały dać głównie e- 
braz wyników realizacji uchwał V Plenum, to przecież z na- 
tury rzeczy przekształciły się w swoiste seminaria dotyczące 
problematyki znacznie szerszej, wynikającej z tez programo- 
wych, VII Plenum, z wojewódzkiego "rogramu pracy party j- 
nej przez II Krajową Konferencją Partyjną. 


Nasza praca nad upowszechnianiem i wcielaniem w życie 
uchwał VII Plenum KC PZPR rozwija się w miastach i 
wsiach województwa zgodnie z nakreślonym programem, pod 
wnikliwą kontrolą instancji wojewódzkiej i terenowych. Pra- 
cownicy aparatu wszystkich wydziałów KW w trakcie pro- 
wadzonych obecnie systematycznych kontroli pracy komi- 
tetów partyjnych w miastach i wsiach interesują się do- 
skonaleniem metod kierowania procesami społecznymi, po- 
litycznymi i ekonomicznymi, udzielają w tej mierze cennych 
konsultacji i poradnictwa. Ujawniając słabości i niedociągnię- 
cia, ukazują konkretne drogi ich usunięcia. Tak bowiem ro- 
zumiemy sens partyjnej kontroli, taką widzimy jej funkcję 
w odniesieniu do instancji stopnia podstawowego. 


Wcielanie w życie decyzji VII Plenum KC nie można zam- 
knąć w ramach krótkotrwałej kampanii. Działanie nasze mu- 
si być programowane na długie okresy pracy. Najistotniej- 
sze — nie dać się wybić z rytmu przez wiele ważnych, pil- 
nych i absorbujących uwagę spraw bieżących. Dotychczaso- 
wy stan pracy w naszej instancji wojewódzkiej, we wszy- 
stkich instancjach terenowych i organizacjach partyjnych 
pozwala mieć nadzieję, że problematyka podjęta przez VII 
Plenum będzie szeroko i głęboko wdrożona do praktyki. 
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Szkolenie partyjne 
1976—1977 


Wszechstronne i konkretne 


EUGENIUSZ MICHALUK 


ok szkolenła partyjnego zakończył się w czerwcu. Zgodnie z założeniami przy- 
jętymi we wrześniu ub. roku głównym celem przyświęcającym zespołom szko 
lenia partyjnego było dalsze doskonalenie tego typu edukacji jako podstawowej for= 
my upowszechniania wśród członków i kandydatów partii znajomości marksiz- 
mu-leninizmu, założeń programowych oraz zasad działalności PZPR. 
Czy i w jakim stopniu w praktyce pracy szkoleniowej wykorzystane zosta- 
ły możliwości podniesienia tego szkolenia na jakościowo wyższy poziom? Ja- 
kie jeszcze występują niedostatki ł eo należałoby przedsięwziąć, by je w przy- 


szłości wyeliminować? 


W minionym roku szkolenia partyj- 
nego możliwości wyboru tematyki stu- 
diowania były stosunkowo duże. Prob- 
lematyka dziewiętnastu programów oed- 
powiadała potrzebom pracy ideowo-wy- 
chowawczej partii, a także konkretnym 
zadaniom poszczególnych środowisk 
społeczno-zawodowych. 

Kształtowanie aktywnych i twórczych 
postaw polegało na ścisłym wiązaniu 
szkolenia z codzienną praktyką społe- 
czno-gospodarczą naszej partii. Sprzę- 
żenie treści zajęć z bieżącą polityką I 
aktualnymi zadaniami ideowo-wycho- 
wawczymi partii dopomogło uczestni- 
kom w zrozumieniu słuszności wytyczo- 
nej przez PZPR drogi socjalistycznego 
rozwoju, a w szczególności uzbrajało w 
argumenty do bezpośredniej dyskusji 
w swoim środowisku. Pozwalało to na 
łączenie teorii marksistowsko-leninow- 
skiej leżącej u podstaw polityki partii 
z wiedzą o aktualnej sytuacji politycz- 
nej, społecznej i gospodarczej w kraju 
i na świecie. Postulat realizacji tych za- 
dań szkolenia postawił przed jego orga- 
nizatorami na wszystkich szczeblach te- 
EG procesu potrzebę dalszego doskonale- 
nia zarówno programów, jak i metod 
1 form organizacji szkolenia. Warto przy 
tym podkreślić, że obecnie zakończony 
rok szkolenia partvjnego był kolejnym 
etapem realizacji zaleceń Biura Poli- 
tycznego KC z 1974 r. w których wy- 
n.ku ściślej zespołiliśmy system szkoie- 
nia partyjnego z całością zadań społecz- 
no-gospodarczych kraju. Ważną więc 
Sprawą — poza doskonaleniem progra- 
mów, podręczników ji pomocy metody- 
cznych — było kojarzenie przecz wykła- 
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doweców teoretycznych aspektów prze- 
rabianego materiału z sytuacją w kra- 
ju i na świecie. 


Postulat wszechstronności 


Przed pięciu laty w szkoleniu partyj- 
nym dysponowaliśmy 4 programami, 0- 
statnio 19, a zgodnie z przyjętymi tzało- 
żeniami w roku 1977-78 dysponować bę- 
dziemy 23 programami. Wśród nich po- 
zostaną nadal aktualne programy do- 
tyczące wybranych problemów wiedzy 
o partii, filozofii, etyki i estetyki mark= 
sistowskiej, ekonomii politycznej soc- 
jalizmu i polityki gospodarczej oraz po- 
lityki rolnej partii. wychowania obys- 
watelskiego i wychowania w rodzinie, 
kształtowania światopoglądu naukowe- 
go, historii polskiego ruchu robotnicze- 
go, poznawania doświadczeń KPZR 4 
państwa radzieckiego w budowie komu- 
nizmu, a także doświddczeń bratnich 
partii w krajach RWPG. 

Realizowane w minionym roku trzy 
programy, a mianowicie: „Wybrane 
problemy muterializmu historycznego”, 
„Problemy edukacji obywatelskiej, pa- 
triotycznej i internacjonalistycznej” o- 
raz „Wybrane problemy socjalistycznej 
rodziny” spotkały się z dużym zaintere- 
sowaniem uczestników szkolenia. W ro- 
ku 1977-78 dojdą nowe: „Dochód naro- 
dowy, płace, ceny”, „Rzetelna pr:ca — 
źródłem pomyślności Polaków i siły 
Polski”, „Prawa obywatelskie I ich re- 
alizacja w socjalizmie i kapitalizmie” 
1 „Wyższość secjalizmu nad kapitaliz- 
mem", 


"W roku 1976-77 następowało sukce- 
sywne wzbogacanie i rozszerzanie ma- 
terialnej bazy szkolenia i doskonale- 
nie wyposażenia wykładowców i słu- 
chaczy w pomoce szkoleniowe. Sprzv- 
jało to lepszemu przekazywaniu wiedzy 
marksistowskiej j lepszemu jej przy- 
swajaniu przez słuchaczy. Do wiekszo- 
ści programów posiadamy obecnie po- 
moce naukowe w postaci plansz, at!a- 
sów, tek dokumentów, przeźroczy i fil- 
mów: 


Wystarczy choćby wspomnieć, że do 
końca ub.r. „Książka i Wiedza” wyda- 
ła ponad 30 podręczników, przy czym 
kilkanaście tytułów ma już trzecie, 
czwarte, a nawet piąte wydanie. Do 
użytku zespołów oddano 120 plansz, 12 


- kompletów przeźroczy, 2 teki dokumen- 


tów i 150 tytułów filmowych. Utrwalają 
się także formy przekazywania infor- 
macji, wymiany doświadczeń i dokształ- 
cania wykładowców szkolenia, organi- 
zowane przez instancje terenowe. we 
wszystkich województwach wypracowa- 
no odpowiadające potrzebom 1 możli= 
wościom terenowym sposoby systema- 
tycznego kontaktowania się z aktywem 
szkoleniowym. Dzięki temu — co 
stwierdzono na VIH Plenum KC — 
zwiększyła się skuteczność działań pro- 
pagandowych. - 


Decyduje aktyw szkoleniowy 


Wovrażnie poprawiły się warunki pro- 
wadzenia pracy szkoleniowej. W  co- 
raz większym zakresie dostęnne są po- 
moce naukowe i podręczniki. starannie 
i powiedziałbym — nowocześniej przy- 
gotowuje się lokale do prowadzenia 
szkolenia. Zajęcia odbywają się coraz 
częściej w gabinetach metodvczno-szko- 
leniowych, szkoli się także członków 
partii w Izbach Tradycji i Pamięci. 

Mimo że uczyniono już wiele w ra- 
kresie modernizacji technicznej bazy 
propagandowej, trzeba pamiętać. że naj- 
nowocześniejszy sprzęt odegrać -moze 
tylko rolę pomocniczą. Nowoczesna ba- 
za szkoleniowa jest ważna, potrzebna i 
sprzyja zwiększeniu efektywności Szk3- 
lenia — nie jest jednak w stanie zasta- 
pić bezpośredniej dyskusji i wymiany 
poglądów w zespole szkoleniowym To- 
też szczególnie ważne zadanie przypada 
ciągle aktywowi prowadzącemu szkole- 
nie partyjne. Od zaangażowania ideo- 
wego, gruntowiej znajomości polityki 


partii, wiedzy i doświadczenia tego a- 
tywu — zależy przygotowanie ogółu 
czionków partii uczestniczących w 
szkoleniu do upowszechniania zadań, 
które partia podejmuje, oraz do pozy- 
skania przez nich załóg zakładów pra- 
cy, instytucji, mieszkańców wsi itd- do 
czynnego udziału w wykonywaniu tych 
zadań. 


Wzrasta rola i ranga wykładowcy 
szkolenia partyjnego. Z przekonaniem i 
godnością angażują się oni w upowsze- 
chnianie polityki partii. W związku z 
coraz wyższymi wymaganiami, jakie 
Riwia obecny etap rozwoju społeczne- 
gc działalności ideologicznej, wzrasta 
poziom teoretycznego i metodycznego 
przygotowania tej grupy aktywu Spo- 
łecznego. Zasługuje on na uznanie za 
dobrze spełnioną pracę w dziedzinie 
szkolenia partyjnego. 


Godne jest odnotowania, że wiele ko- 
mitetów wojewódzkich organizuje 0- 
kresowe spotkania z wykładowcami, na 
których członkowie kierownictwa in- 
stancji wojewódzkiej, a w przypadku 
spotkań na szczeblu lokalnym — sekre- 
tarze komitetów miejskich, gminnych 
łub zakładowych oraz przedstawiciele 


administracji terenowej i gospodarczej 
— przekazują informacje e aktualnej 
sytuacji, zadaniach i potrzebach spo- 
łecznych, o możliwości ich realizacji lub 
dokonaniach w rozwiązywaniu spraw 
społeczno-gospodarczych. W siedzibach 
niektórych komitetów wyznaczone są 
dni konsultacji dla wykładowców szko- 
lenia. 


Widać z powyższego, że system pra- 
cy z wykładowcami szkolenia i całym a- 
ktywem szkoleniowym stale ulega do- 
skonaleniu, służąc rosnącym wciąż po- 
trzebom partii. 


Ofensywniej — bardziej 
agitacyjnie 


Mimo osiągniętych już poważnych re- 
zultatów trzeba stwierdzić, że ten roz- 
legły i dość spójny system szkolenia nie 
spełnia jeszcze w pełni agitacyjnej roli 
i nie dość akutecznie wpływa na poglą- 
dy i postawy członków partii. Często- 
kroć stosuje się w szkoleniu partyjnym 
pasywne metody, mniejszą uwagę zwra- 
ca się na żywą i zaangażowaną dysku- 
sję, preferując nieraz tasiemcowe wy- 


kłady. Nie docenia się jeszcze wszędzie 
znaczenia samokształcenia. 

Zdając sobie sprawę z faktu, że w 
dziedzinie szkolenia partyjnego zrobi- 
liśmy w ostatnich latach dużo, musi- 
my być świadomi konieczności nadania 
tej formie edukacji partyjnej bardziej 
agitacyjnego charakteru, likwidując 
przejawy bierności w korzystaniu z za- 
jęć, wiążąc zarazem treści szkolenia mo- 
cniej z aktualnymi decyzjami: partii. 
Słowem — powinno ono przekonywać i 
uzbrajać w argumenty o słuszności po- 
lityki partii. Jednocześnie trzeba dbać, 
aby szkolenie nie nabrało charakteru 
prugmatyczno-informacyjnego. Jeśli za- 
jęcia szkoleniowe będą miały mniej ab- 
strakcyjny charakter, będą bardziej 
związane z życiem, staną się silną bro- 
nią w walce o ugruntowanie komuni- 
stycznej świadomości. 

Ze względu na swój zasięg i upow- 
szechnianie treści — szkolenie partyjne 
jest jedną z głównych form oddziały-= 
wania na postawy i poglądy ludzkie: 
Utrwalając dorobek szkolenia partyjne- 
go warto więc stawiać mu jakościowo 
wyższe wymagania, konsekwentnie i sy= 
stematycznie rozwijać i wzbogacać je- 
go formy i metody. 


Wychowywanie na pierwszej linii 


VI 


niem całej naszej gospodarki. 


Plecnum naszej partii zaleciło nadanie kierunkom pracy ideowo-wycho- 
wawczej powszechnego priorytetu, Ścisłe jej powiązanie z funkcjonowa- 


Wynikają z tego zadania, jakie stawiamy każdej oddziałowej organizacji 
partyjnej, każdemu członkowi ł kandydatowi partii, całemu aktywowi związ- 


kowemu, młodzieżowemu i gospodarczemu sakładu. 


Ich aktywność i ofensy> 


wność działania wyzwala wiele cennych społecznych inicjatyw, kształtuje wła- 
ciwe postawy, przeciwdziała zjawiskom zła, niedbalstwa i nieróbstwa, przy” 
czynia się do lepszego rozumienia i aprobaty polityki partii. 


Zasada: „Dzisiaj pracujemy lepiej niż 
wczoraj, a jutro lepiej niż dziś” — stała 
się główną treścią pracy ideowo-wy- 
chowawczej dla całego aktywu społecz 
no-politycznego, dla wszystkich orga- 
nizacji partyjnych. Wyrazem tych dą- 
żeń jest przystąpienie naszej załogi do 
ogólnopolskiego konkursu pod hasłem 
„Stać nas na więcej i lepiej”. Ideą tego 
współzawodnictwa jest włączenie ca- 
łej załogi do pełnej aktywizacji społe- 
czno-produkcyjnej, aby dorobek i przy- 
kłady jednych stały się pożytecznym 
wzorem dla drugich. Przykładów tego 
działania jest wiele, np. apel drugiej 
brygady oddziału G-4 odpracowania je- 
dnej dniówki na Centrum Zdrowia 
Dziecka, czego efektem jest wartość 
200.000 zł wypracowana przez 900 pra- 
cowników, czy też oddanie 8 litrów krwi 
przez członków zakładowego kola mlo- 
dzieżowego dawcow krwi. Wielokrotnie 


czynami produkcyjnymi w postaci zwię- 
kszonego wydobycia i przerobu rudy, 
remontów kapitalnych i urządzeń gór- 
niczych podkreślamy swoje poparcie i 
przywiązanie do partii. 


Dalszemu ideowo-politycznemu uma- 
cenianiu jej szeregów służą rozmowy in- 
dywidualne, w których przeprowadza- 
my konfrontację postaw z wymogami 
wynikającymi z konieczności pełnej re- 
alizacji zadań społeczno-produkcyjnych 
w zakładzie. Mamy sprawdzony w prak- 
tyce system okresowych ocen. Przeko- 
nalismy się, że i przy dobrych zarob- 
kach ważne jest wyróżnienie moralne. 
Duże znaczenie przywiązujemy więc do 
uznania dobrej i rzetelnej pracy ludzi, 
Realizując wytyczne Komitetu Wojewó- 
dzkiego dotyczące koncepcji satysfak- 
cjonowania, wprowadziliśmy w zakła- 
dzie całą gumę form wyróżniania i na- 


gradzania, które znalazły pełne uznanie 
naszej załogi. 

W zakresie poprawy warunków pra- 
cy, jej bezpieczeństwa, gospodarki su- 
rowcami I materiałami, transportem itp. 
dokonujemy okresowych kontroli spo- 
łecznych i przeglądów. Analiza wyni- 
ków tych przeglądów pozwala nam na 
podjęcie energicznych kroków w celu 
wyeliminowania występujących niepra- 
widłowości i wykorzystanie istnieją 
cych jeszcze rezerw w dziedzinie efek- 
tywności gospodarowania, organizacji, 
dyscypliny pracy i zasad bhp. Przepro- 
wadzony na przełomie marca i kwietnia 
br. przegląd norm zużycia energii i pa- 
liw da w efekcie zakładowi w br. 10 mln 
zł oszczędności. 

Ważnym problemem, któremu .po- 
święcamy dużo uwagi w pracy ideowo- 
wychowawczej, jest praca z młodzieżą, 
Przejmowanie jej w szeregi partii — 
to sprawa o głębokim znaczeniu polity- 
cznym, tak z punktu widzenia wycho- 
wania młodego pokolenia, jak i przy- 
gotowania rezerwowej kadry, aktywu 
partyjnego i gospodarczego. Wprowa- 
dzamy do praktyki zasadę, aby młody 
człowiek wstępował do partii wyłą- 
cznie z szeregów organizacji młodzie- 
żowej, a koło ZSMP przez swoją reko- 
mendację brało odpowiedzialność za- 
równo za swoją pracę, jak i postawę 
wstępującego. 

JANUSZ JANIA 
Sekretarz KZ PZPR 
ZG „RUDNA — Polkowice 
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LUDZIE 
PARTH 


WIESŁAWA JANKOWSKA 


tym włamaniem było tak: wycho- 

wawcy nie chcieli mieć zachodu w 
niedzielę, więc zamknięto piłki w ma- 
gazynku. Niech chłopcy oglądają tele- 
wizję, poczytają, bo z piłką bywają kło- 
poty, mogą okna polecieć, ktoś komuś 
nos rozbije... Gdy bezskuteczne okaza- 
ły się wielokrotne piośby, dwóch naj- 
bardziej zapalonych piłkarzy ukręciło 


kłódkę i rozpoczął się mecz... e; 


Zawiadomiony o włamaniu prokura- 
tor Jan Puszkarski, razem z przedsta- 
wicielami Kuratorium, Zarządu Woj. 
SZMP i trenerem piłkarskim, rozmawia 
długo z wychowawcami 1 młodzieżą 
Państwowego Domu Dziecka w M. 
Z rozmowy tej młodzież dowiedziała się, 
co to jest poszanowanie prawa, wycho- 
wawcy — że gra w piłkę może być tak- 
że instrumentem wychowywania, przed- 
stawiciele władz — że mało wiedzą o 
życiu dużej przecież grupy młodzieży. 

Prokurator Puszkarski na każdą spra- 
wę patrzy nie tylko oczami prawnika, 
ale działacza społecznego i partyjnego 
— mówią w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Białej Podlaskiej — dzięki 
niemu zresztą całe środowisko prawni- 
cze naszego województwa jest bardzo 
aktywne i zaangażowane w wielu dzie- 
dzinach życia społeczno-gospodarczego. 
Jesienią ubiegłego roku np. prokurato- 
rzy i sędziowie przyjęli obowiązek spra- 
wowania stałej opieki społeczno-praw- 
nej nad gminą. Pomaga to bardzo dzia- 
łaniom naszej terenowej administracji, 
która odczuwa brak prawników, a poza 
tym ożywia działalność społecznych ko- 
misji pojednawczych, komisji wycho- 
wania społecznego, ośrodków społecz- 
no-prawnych. Dyżury działaczy społecz- 
nych — prawników cieszą się dużą frek- 
wencją ludności wiejskiej, która radzi 
się w sprawach majątkowych, zatargów 
sąsiedzkich, konfliktów rodzinnych itd. 

Już drugi rok pod patronatem komi- 
tetów FJN działają u nas komisje wy- 
chowania społecznego. Liczba tych ko- 
misji stale wzrasta. W tej chwili ma- 
my ich już 55. w zakładach pracy i gmi- 
nach. Głównym celem działania tych 
komisji, powołanych z inicjatywy na- 
szej wojewódzkiej instancji partvjnej 
i aktywu prokuratorskiego, jest zwal- 
czanie pasożytnictwa społecznego i in- 
nych zjawisk patologii społecznej. 

_W roku ubiegłvm członkowie komi- 
sji przeprowadzili prawie 800 tzw. roz- 
mów wychowawczych i ponad 60 proc. 
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z nich okazało się skutecznych. Wiele 
osób podjęło stałą pracę, inni, ci młod- 
si, kontynuują naukę. Dzięki pracy ko- 
misji wychowania społecznego wykazy 
osób społecznie nie dostosowanych 
przestały leżeć w szafach i biurkach dla 
celów informacyjno-statystycznych. 
Skoro ta działalność społeczna daje do- 
bre rezultaty, dalej się ją rozwija w 
myśl zasady: łepiej wychowywać, niż 
karać. 

Tow. Jan Puszkarski pochodzi z Pod- 
lasia, od roku 1955 działał na stanowi- 
sku prokuratora powiatowego w Białej 
Podlaskiej, a od czerwca 1975, wraz z 
awansem swojego regionu, został pro- 
kuratorem wojewódzkim. 


— Pracując w Prokuraturze, godzę 
zajęcia zawodowe z działalnością spo- 
łeczną Nie wyobrażam sobie dobrego 
wykorywania obowiązków prokuratora 
w naszym państwie bez zaangażowania 
partyjnego, społecznego, bez bliskiego 
kontaktu ze społeczeństwem. Tylko bez- 
pośredni kontakt z ludźmi, z aktywem 
społecznym daje prokuratorowi pełny 
obraz życia społeczno-gospodarczego re- 
gionu,-pozwala poznać przyczyny rodza- 
cego się zła i skutecznie im zapobiegać. 
Pracownicy naszej Prokuratury po 
pierwszych sukcesach w działalności 
profilaktycznej chętnie wyszli zza biu- 
rek do pracy wśród społeczeństwa. Da- 
je to nam wiele osobistego zadowole- 
nia I satysfakcji, gdyż rozszerzając dzia- 
łalność profilaktyczno-wychowawczą, 
powodujemy spadek pewnej kategorii 
przestępstw — między innymi przeciw- 
ko zdrowiu, rodzinie, mieniu społecz- 
nemu. Są to efekty już dziś oczywiste, 
ale na nich poprzestać nie możemy. Pro- 
filaktyka w naszej działalności musi 
być ciągła. Chodzi o szybką reakcję na 
zjawiska naruszania prawa i zasad 
współżycia między ludźmi, o ogranicza- 
nie możliwości popełnienia przestępstw. 

Przywiązujemy dużą wagę do pełne- 
go wykorzystania ustaleń z prowadzo- 
nych spraw dla celów profilaktyki, w 
myśl zasady, że nic się nie dzieje bez 
przyczyny. Materiały postępowań kar- 
nych wykorzystujemy m.in. do wystą- 
pień, pism informacyjnych, interwencji, 
rozmów ostrzegawczych i coraz czę- 
ściej do spotkań w zakładach pracy. Ta 
forma działalności profilaktycznej jest, 
moim zdaniem, najbardziej społecznie 
pożądana. Spotkanie z dyrekcją, organi= 
zacją partyjną, całym aklywem zakładu, 


w którym popełniono przestępstwó, po- 
zwala na wytworzenie odpowiedniej at- 
mosfery wychowawczej, która zapobie- 
ga jego powtórzeniu się. 


O swojej pracy prokuratorskiej i o 
konieczności działań zapobiegawczych 
prokurator Puszkarski ma wiele do po- 
wiedzenia. Wynika to z jego doświad- 
czeń zawodowych,  społecznikowskiej 
pasji porządkowania świata. 


Niedawno powierzono mu nowe obo- 
wiązki społeczne — został przewodni- 
czącym Wojewódzkiego Ośrodka Spo- 
łeczno-Prawnego przy ZW ZSMP. Wy- 
chodząc z założenia, że bliski kontakt 
z młodzieżą różnych środowisk otwie- 
ra szerokie pole do działań wychowaw- 
czych, prokurator Puszkarski zmobilizo- 
wał do pracy w ośrodkach społeczno- 
-prawnych spore grono prokuratorów, 
sędziów, funkcjonariuszy MO, i trzeba 
przyznać — z dużym powodzeniem. 


W woj. bialskopodlaskim działają 
obecnie miejskie, rejonowe, gminne i 
zakładowe ośrodki społeczno-prawne, 
których zadaniem jest podnoszenie 
świadomości i kultury prawnej młodzie- 
ży. udzielanie porad prawnych, zapobie- 
ganie przestępczości i demoralizacji nie- 
letnich oraz sprawowanie pieczy nad 
instytucją poręczeń społecznych orga- 
nizacji młodzieżowych. 


Na dyżurach w ośrodkach społeczno- 
-prawnych prokuratorzy i sędziem'ie 
spotykają się z konfliktowymi sprawa- 
mi rodzinnymi, z problemami tzw. mło- 
dzieży trudnej, ze skutkami społeczny- 
mi alkoholizmu, z całą patologią spo- 
łeczną. Okazuje się potem. że przyczy 
nom demoralizacji młodzieży można za- 
pobiec, tylko trzeba to uczynić w odpo- 
wiednim momencie. Plpn rozmów w 
czasie dyżurów w ośrodkach, a także 
przy telefonach zaufania, które tu 
wprowadzono, to bogaty materiał o ży- 
ciu społecznym całych dzielnic, wsi, o- 
siedli, środowisk. 


Z inicjatywy ośrodków  społeczno- 
-prawnych wysłoszono w szkołach i za- 
kładach pracy około 150 pogadanek po- 
pularyzujących prawo. Kończyły się one 
przeważnie dyskusją, w której na pod- 
stawie konkretnych przykładów z naj- 
bliższego środowiska oceniano postępo- 
wanie młodzieży i dorosłych. Ośrodki 
społeczno-prawne  ZSMP rozszerzają 
swoją działalność przy pomocy około 
100 przeszkolonych społecznych kura- 
torów młodzieżowych. 


I jeszcze jedna sprawa warta odno- 
towania = z inicjatywy młodych sę- 
dziów i prokuratorów z Woj. Ośrodka 
Społeczno-Prawnego otwarto w PKO w 
Białej Podlaskiej konto pod nazwą 
„Fundusz na resocjalizację i zapobiegza- 
nie przestępczości wśród nieletnich”, 
który powstawać będzie z wpłat zakła- 
dów pracv i opłat zasądzonych orzecze- 
niami sądowymi. Gromadzone na tym 
koncie środki wykorzystywane będą na 
cele wychowawcze. np. na orzganizowa- 
nie wycieczex, obozów wędrownych. 


— Nie czekamy na sprawy za biur- 
kiem — mówi prokurator Puszkarski 
— ale tworząc społeczny front działa!l- 
ności profilaktycznej, staramy się 
kształtować w społeczeństwie, szczegól- 
nie wśród młodzieży, atmosferę dob- 
rych stosunków społecznych. reagowa- 
nia na zło w zarodku, atmosferę ładu 
i porządku społecznego. 
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„A LMA z 77" 


Rozmowa „ŻP” ze STANISŁAWEM GABRIELSKIM, 
zastępcą członka KC PZPR 
przewodniczącym ZG SZSP 


M.P. Zdążyliśmy się już przyzwyczaić, że studenckie waka- 
cje to nie tylko beztroska i wypoczynek, rozrywki i tury- 
styka, że również dla wielu studentów to okres pracy. Koja- 
rzy się ona jednak głównie z praktykami robotniczymi i za- 
wodowymi. Czy zechcialby Towarzysz Przewodniczący powie 
dzieć, jak do tej sprawy podchodzi SZSP? 

* 

S.G. Nasz Związek już od dawna nie organizuje czyste 
relaksowych, nie wzbogaconych elementami pracy form let- 
niego SZSP-owskiego wypoczynku. „Alma-77”, czyli Akcja 
Letnia Młodzieży Akademickiej jest pierwszym po II Zjeź- 
dzie SZSP kompleksowym i masowym przedsięwzięciem. 
Główny nacisk w czasie tegorocznego lata kładziemy na re- 
alizację uchwał Zjazdu. Programując „Almę-77” staraliśmy 
się o to, aby wszystkie imprezy: obozy szkoleniowe, nauko- 
we, imprezy kulturalne, praktyki robotnicze studentów były 
praktycznym potwierdzeniem przyjętej przez Związek za- 
sady jedności wychowania, nauki, pracy i wypoczynku. 


Zmierzamy do tego, aby okres letni wykorzystać na okre- 
słenie zadań dla wszystkich ogniw SZSP, dla każdego człon 
ka naszego Związku. Tak jak przed Zjazdem wnioski z dy- 
skusji natychmiast wprowadziliśmy do praktyki, tak i te- 
raz powtórzymy te dobre doświadczenia. 


M.P. Można więc powiedzieć, iż praca społecznie użytecz” 
na jest wspólnym mianownikiem łączącym wszystkie impre= 
zy „Almy-70, Czy mógłby Towarzysz wskazać jeszcze ja- 
kiś wspólny element występujący we wszystkich formach 
letniej akcji? 


S.G. Oczywiście, jest taki element — i to bardzo ważny — 
a mianowicie powszechne kształcenie ideowo-polityczne stu- 
dentów. Zadania w dziedzinie pracy ideowo-politycznej wy- 
stępują we wszystkich, nie tylko sensu stricto szkoleniowych 
działaniach Związku w tym okresie. Szczególny akcent jest 
położony na szeroką, akiualną informację polityczną, proble- 
matykę ekonomiczna, moralno-etyczną i patriotyczno-obywa= 
telską. 


M.P. A główne problemy? 


S.G. Podjęliśmy trzy zasadnicze grupy problemów: miej- 
sce Polski w świecie — z uwzględnieniem aktualnych prob- 
lemów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, aktualne pro- 
blemy wałki klasowej eraz formy i metody dywersji ideolo- 
gicznej przeciwko krajom socjalistycznym oraz istota demo- 
kracji socjalistycznej na tle problematyki VII Plenun KC 
PZPR. Tematy te — jak powiedziałem — są podejmowane 
na różnych formach obozów i agrupowań młodzieży, ale 


SPRAWY NIE TYLKO MŁODZIEŻY 


szczególnie na obozach szkoleniowych, w których uczestni- 
czy ponad 20 tys. aktywistów i członków Związku. 


M.P. Tak istotne i trudne tematy muszą być bardzo dobrze 
przygotowane i realizowane, a jeśli chodzi o środowisko mło- 
dzieżowe — to na pewno ważna jest atrakcyjna i ciekawa 
forma zajęć... 


S.G. Tak, to bardzo ważne. Stara prawda głosi, że nawet 
najbardziej ciekawy i aktualny temat można „położyć”, jeśli 
się go źle i nieatrakcyjnie przedstawi. Dlatego wielką pomocą 
dla nas jest fakt, iż jako wykładowcy przyjeżdżają do nas 
lektorzy KC PZPR, lektorzy komitetów wojewódzkich. Dzię- 
ki pomocy i staraniu tych ostatnich zapewniliśmy również 
udział wybitnych działaczy życia społeczno-gospodarczego. 

A jeśli chodzi o formę tych zajęć — to przede wszystkim 
dyskusja. To na pewno najbardziej żywa forma szkolenio- 
wa, dająca studentom możliwość nauczenia się sztuki dysku- 
towania, wnikania w potrzeby środowiska, kształtująca praw- 
dziwie zaangażowane postawy i ideowo-moralne motywy 
działania. 

Zresztą dyskusje są również podstawową formą stosowa- 
ną na międzynarodowych obozach dyskusyjno-politycznych 
organizowanych wspólnie ze studentami Kraju Rad i mło- 
dzieżą z innych państw socjalistycznych. 


M.P. Czy władze polityczne i administracyjne uczelm rów- 
nież biorą udział w życiu wakacyjnym studentów? 


S.G. Oczywiście. Wśród osób przyjeżdżających na spot- 
kania z młodzieżą jest wielu przedstawicieli _ komitetów 
uczelnianych partii, wielu pracowników naukowych. Z nimi 
chętnie podejmujemy dyskusje na temat kształtu socjalistycz= 
nej szkoły wyższej. Staramy się w toku tych dyskusji znaleźć 
właściwą odpowiedź na pytanie: co to znaczy „nowoczesna 
szkoła wyższa”? Co należy robić, aby uczelnia lepiej przy- 
gotowywała absolwenta do podjęcia pracy? Jaki jest stu- 
dencki ruch naukowy, a jaki być powinien? Jakie powin- 
ny być kierunki badań studenckich kół naukowych, aby od- 
powiadały zapotrzebowaniom studentów i gospodarki nasze- 
go kraju? Efekty dyskusji na ten temat w postaci zgłoszo- 
nych wniosków i propozycji staną się przedmiotem wspól- 
nych narad władz politycznych i administracyjnych "uczelni 
i instancji SZSP przed rozpoczęciem nowego roku akademic- 
kiego. 


M.P. Wspomniał Towarzysz o ruchu naukowym studen- 
tów. Czy spędzają oni wakacje w jakiś specjalnie zaprogra- 
mowany sposób, np. prowadząc prace badawcze? 


S.G. „Alma-77” kontynuuje dobre tradycje studenckiego 
ruchu naukowego, wiążąc działalność SZSP z ważnymi prob- 
lemami życia społeczno-gospodarczego kraju. Tematyka obo- 
zów naukowo-badawczych wynika z konkretnego zapotrze- 
bowania zakładów pracy. Obozów takich mamy 650 i bie- 
rze w nich udział ok. 25 tys. studentów. 


M.P. Gdzie odbywają się te obozy i czym zajmują się ich 
uczestnicy? 


m 


S.G. Przede wszystkim są kontynuowane rozpoczęte w 
ubiegłych latach prace biologów, socjologów, organizatorów 
pracy, technologów — w Lubeiskim Zagłębiu Węglowym, 
w Bełchatowie, w Hucie „Katowice”, FSM-ie w ramach akcji 
„Krosno”, Studenci ze Śląskiej Akademii Medycznej są po- 


nownie w Krępie, gdzie pracują w ramach akcji „Dziecko 
1 środowisko”, a medycy z Poznania kontynuują badania 
mieszkańców Trzcianki. 

Warto też wspomnieć o badaniach kompleksowych, pro- 
wadżonych np. przez studentów z krakowskich kół. nauko- 
wych w gminie Żegocin, czy przez studentów z Łodzi w gmi- 
nie Sulmierzyce. Są to obozy interdyscyplinarne. W gmi- 
nach tych bada się kompleks spraw, a więc potrzebni są nie 
tylko rolnicy, lecz również inżynierowie, lekarze, pedago- 
dzy itp. 


M.P. Powiedział Towarzysz, iż studenckie koła naukowe 
nie pierwszy rok prowadzą prace badawcze podczas waka- 
cji. A więc można już coś powiedzieć o przydatności tych 
prac dlą naszej gospodarki i kultury, o ich wdrożeniach. 


SG. I tu zaczyna się problem, bowiem wiele efektów 
badań przeprowadzonych przez studentów, nadających się 
do wdrożenia, niestety idzie do szuflady. A przecież naj- 
częściej nie jest to tylko efekt wakacyjnej pracy. Koła 
naukowe w uczelniach pracują intensywnie cały rok, przy- 
potowują się do „wyjścia w teren”. Brak wdrożeń tych 
prac wynika często z zaniedbania ze strony władz admi-= 
nistracyjnych, ale również przyczyną tego bywa nie zaw- 
sze najtrafniejszy wybór rodzaju prac przez koło naukowe. 
W tym roku staraliśmy się, aby pracować tam, gdzie nasza 
praca jest rzeczywiście potrzebna i efektywna. I dlatego 
mamy nadzieję, że więcej prac wykorzystanych będzie w 
praktyce. 


M.P. Jeden z Waszych plakatów informujących o stu- 
denckiej akcji letniej ukazuje prace przy żniwach, w któ- 
„rych — jak należy się domyślać — uczestniczą studenci. 
_A więc nie tylko dyskusje polityczne, szkolenie t prace 
naukowo-badawcze? 


S.G. Oczywiście, nie. W trakcie tegorocznego lata ce 
dziesiąty student uczestniczy w ochotniczych hufcach pracy 
i studenckich praktykach robotniczych. Koncentrują się one 
w rolnictwie, budownictwie, transporcie, przemyśle przetwór- 
czym, usługach, a więc w tych dziedzinach gospodarki, któ- 
re w okresie lata odczuwają brak rąk do pracy. Szczególnie 
ważna jest praca studentów na rzecz rolnictwa, objęta tra- 
dycyjną akcją „Każdy kłos na wagę złota”. Wszyscy uczestni- 
cy „Almy 77” przepracują jeden dzień przy pracach żniw- 
nych. Są organizowane brvgady traktorowe i zespoły pro- 
wadzące opiekę nad dziećmi rolników. 


M.P. Chyba najbardziej znana i na Szeroką skalę zakro- 
jona jest akcja „Chełm-80”. Dlaczego wybór padł właśnie na 
to województwo? 


S.G. Rzeczywiście, jest to akcja, która cieszy się dużą 
popularnością wśród studentów i przynosi — jak się wydaje 
— dużo pożytku województwu. Obecność I sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Gierka na lipcowej manifestacji przed 
gmachem PKWN-u, zapoznanie się przez niego z niektórymi 
ośrodkami zgrupowania, ocena wkładu pracy młodzieży do 
gospodarki narodowej — utwierdziły nas co do potrzeby 
kontynuowania wielu rozpoczętych prac, dodały zapału i chęci 
do dalszego ich doskonalenia. 


Rozmawiała: MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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KRYSTYNA MAJDA 


T: że Paweł Gomulak zdecydował się na naukę w tech- 
nikum wieczorowym, spowodował właściwie człowiek cie- 
szący się w fabryce nie najlepszą opinią. Tak jak nikt, po- 
trafił on zaniżać normy i przeprowadzać inne trudne do wy- 
krycia machinacje. Choć nie był nawet brygadzistą — jako 
starszy „wiekiem szarogęsił się wobec młodych robotników. 


Gdy Paweł Gomulak zaczął pracę w Łódzkich Fabrykach 
Mebli, ów „mocny człowiek” postanowił udowodnić jego ro- 
dzicom i stryjom pracującym w tym zakładzie, że chłopak 
jest kiepski, chociaż skończył szkołę zasadniczą. 

Młody Gomulak robił wówczas galanterię meblową — obu- 
dowy do telewizorów, kolumn głośnikowych i gramofonów. 
Razem z nim pracowała grupa kolegów z tej samej klasy. 
Każdego niemał dnia musieli zostawać po zmianie, aby po- 
prawiać po sobie błędy. Byli załamani, nie wierzyli, że aż 
tak żle pracują. Najbardziej chyba martwił się Paweł, że 
swoją złą robotą kompromituje rodziców. Wstydził się także 
kolegów z organizacji młodzieżowej, w której chciał być ak- 
tywnym działaczem. W tej sytuacji nie mógł nawet marzyć 
o rekomendacji do partii. 

— Postanowiłem zabawić się w detektywa — wspomina 
czasy sprzed ośmiu laty. — Długo trwało „polowanie”, az 
wreszcie udało się udowodnić, że „mocny człowiek” jest oszu- 
stem. Zmywał z artykułów wykonywanych przez moich ko- 
legów 1 przeze mnie stemple numeryczne i pieczętował je 
własnymi. Wybrakowane zaś wyroby otrzymywały nasze wi- 
zytówki. On uchodził w fabryce za pracownika, który nie 
wypuszcza złych artykułów. Najczęściej wybrakowane wyro- 
by były przypisywane mnie. Postanowiłem wtedy udowod- 
nić, że nie jestem taki kiepski i zdołam pogodzić naukę z 
pracą. 

Grupowy partyjny — Gałkowski, pozornie biernie przy- 


glądał się moim rozgrywkom z „mocnym człowiekiem”. Gdy. 


zawiadomiłem o oszustwie, również zachował tę postawę. 
Ale już po kilkunastu dniach grupowy Gałkowski sprawę 
machinacji ze stemplami (abrycznymi przedstawił na zebra- 
niu partyjnym. Po tych oszustach nie ma już śladu w fabry- 
ce. Grupowy dał mi także pierwszą rekomendację do partii. 

Praca, nauka, a także funkcja wiceprzewodniczącego w 
ówczesnym Zarządzie Zakładowym ZMS nie przeszkodziły 
młodemu Gomulakowi zyskać tytuł przodującego stolarza. W 
tym czasie skończył technikum, obecnie jest na drugim roku 
studiów zaocznych w Akademii Rolniczej na Wydziale Tech- 
nologii Drewna. 

Historię rodziny Gomulaków dosxonale zna I sekretarz 
POP Edmund Rutkowski, On również przedstawił mi Pawla 
Gomulaka, kontynuatora dobrych partyjnych tradycji roco- 
wych. 


Sekretarz Rutkowski, który już pra- 
wie 50 lat przepracował w tej samej 
meblowej fabryce, pamięta doskonale 
dziadka Pawła. Wspólnie z nim organt- 
zował pierwszą komórkę PPR w za- 
kładzie. Znał również doskonale jego 
zmarłego przed paru laty ojca — świet- 
nego stolarza i zaangażowanego działa- 
cza partyjnego. 


— Chłopak wrodził się do dziadka, też 
taki zadziorny. Stary Gomulak nie lę- 
kał się po wyzwoleniu tych, którzy 
wkładali nam do kieszeni listy z po- 
gróżkami. że nas wykończą, jezeli nie 
zaniechamy partyjnej roboty. Jego 
wnuk też nie boi się walczyć o słuszne 
sprawy. Szkoda tylko, że dziadek nie 
doczekał tych czasów, gdy Paweł stał 
się „kimś” w fabryce. Już nawet star- 
szych od siebie rekomenduje do partii. 
Awansował ze stolarza na technologa. 


Mało kto w zakładzie zna życie pry- 
watne Pawła Gomulaka. Nie lubi opo- 
wiadać o tym, że uczy się niejcdnokrot- 
nie całe noce, bo nie ma na to czasu 
po pracy — wtedy zajmuje się (działal- 
nością) społeczną lub też opiekuje się 
10-miesięczną córeczką Agnieszką. Mie- 
szkanie ma nie najlepsze, dwa maleńkie 
pokoje, odziedziczone po rodzicach, w 
starym budownictwie. 


Rówieśnicy powiadają, że Paweł jest 
zawzięty, ambitny i na pewno skończy 
studia. Starsi z pobłażliwym uśmiechem 
spoglądają na niego, gdy na zebraniach 
partyjnych, nie licząc się z wiekiem i 
urzędem. atakuje ludzi, którzy nie bar- 
dzo rozumieją, co to jest dyscyplina 
społeczna, nie uświadamiają sobie, że 
meble są nadal artykułem deficytowym 
na rynku. 


Stryj Pawła Gomulaką, sekretarz 
OOP 2 zakładów przy ul. Zgierskiej, 
podobnie jak on jest znany w zakła- 
dzie z bezkompromisowej, pryncypial- 
nej postawy. 


— Ten nawet dyrekiorowi naczelne- 
mu nie ustąpi ——powiedział sekretarz 
Rutkowski. 


Przed paru miesiącami na otwartym 
zebraniu partyjnym sekretarz OOP Go- 
mulak zaatakował dyrektora. 


— To duża sprawa, towarzyszu dy- 
rektorze, że możemy dziś obsługiwać 
nowoczesne agregaty. Ale to jeszcze 
nie świadczy, że nasz zakład stał się 
nowoczesny. Przy modernizacji zapo- 
mnieliście o zwykłych, ludzkich potrze- 
bach. Nie mamy się gdzie umyć, prze- 
brać ani też zjeść w godziwych warun- 
kach. Co macie zamiar zrobić, towa- 
rzyszu dyrektorze? 


Dyrektor Jerzy Milewski cieszy się 
opinią nie tylko dobrego administrato- 
ra, ale i działacza partyjnego. Nie 
chciałby stracić tej opinii wśród załogi. 


— Wstyd m: się zrobiło przed ludźmi 
—  a2wierza się dyrektor — więc zobo- 


-. wiązałem się, ze w ciągu miesiąca błąd 


naprawię. 


Już następnego dnia od złożenia tego 
przyrzeczenia brygada remontowa ru- 
szyła ostre do pracy w zakładzie przy 
ul. Zgierskiej. Nie upłynął miesiąc, a 
, systemem gospodarczym urządzono sza- 
tnie, umywaulnie i jadalnie. 


— Z rodziną Gomulaków trudno wy- 
grać — uśmiecha się dyrektor Milew- 
ski. — Chyba ich jeszcze z dziesięciu 
pracuje w naszych fabrykach. Jeden 
chce być lepszy od drugiego. Myślę, że 
najmłodszy z nich, Paweł, już starszych 
z rodu znacznie prześcignął w życio- 
wym awansie. Jest technologiem i jedy- 
nym studiującym w tej rodzinie. Do te- 
go znakomicie spisuje się jako prze- 
wodniczący ZZ Z5MP. Gdy trzeba spo- 
łecznie uporządkować teren zakładu, w 
w mig organizuje swoich rówieśników. 
Robią zieleńce. porządkują podwórzec 
fabryczny. 


Młody Gomulak naprawdę czuje się 
współgospodarzem zakładu. Możliwe, że 
wpływ na jego postawę wywarły opo- 
wieści dziadka zasłyszane w dzieciń- 


Partyjne tradycje w mojej rodzinie zaczęły 
sią od dziadka — mówi Paweł Gomulak. 


Fot. M. Zajdiec 


stwie. Opowiadał rnu o czasach, gdy fa- 
bryką meblową rządziła niemiecka spół- 
ka akcyjna —Karol Wuttke i Karal 
Schultz. O dramatycznych historiach 
strajków i bezrobocia. O strasznych ha- 
lach fabrycznych, z kamionkami opala- 
nymi węglem. Nikt wtedy nie myślał, 
czego robotnikowi potrzeba do znośne- 
go życia. Opowieści te znają również 
stryjowie Pawła. Bo każdy z chłopców 
dorastających w rodzinie Gomulaków 
szedł śladem starszego z rodu do tej sa- 
mej meblowej fabryki. Ojciec Pawła i 
czterej jego bracia, tak, jak i dziadek zo- 
stali stolarzami. Od dzieciństwa maj- 
sterkowali z ojcem w jego domowym 
stolarskim warsztacie. Naprawiali lu- 
dziom meble, wykonywali artystyczne 
szkatułki, aby dorobić na utrzymanie 
rodziny. 


Paweł Gomulak mówi: 


— Dziś do głowy by mi nie przyszło 
zarobkować taką robotą. Ale gdy mia- 
łem 10 lat, podobnie jak mój ojciec po- 
magałem dziadkowi. Już wtedy wie- 
działem, że zostanę stolarzam. Dziadek 
mój nie dożył nowoczesnych agregatów 
ani też ojciec nie doczekał mojego ży- 
ciowego awansu, chociaż jeszcze za je- 
go czasów, w 1972 roku w fabryce za- 
częła się nowoczesna produkcja. Podo- 
bnie jak większość stolarzy, nie bardzo 
ją akceptował. Wielu starszych stola- 
rzy do dziś nie może pogodzić się, że 
smarkacze lepiej od nich radzą sobie z 
automatami. Często muszę prowadzić 
długie dyskusje z moimi stryjami, prze- 
konując ich, że skończyły się czasy rze- 
mieślniczych fabryk meblowych. Obec- 
nie stolarz może być przodownikiem 
pracy, chociaż potrafi jedynie dobrze 
zrobić, np. drzwi, a nie całą szafę. tak 
jak niegdyś. 


— Czy młodzi garną się do nauki w 
szkołach wieczorowych? — pytam Pa- 
wła. 


— Przykład jednego, który dobrze 
sobie radzi, pociąga innych. Obecnie 
więcej niż połowa członków ZSMP z 
naszej fabryki uczy się i pracuje. Poma- 
gamy sobie nawzajem. Ci, którzy stu- 
diują w uczelniach, społecznie udzie- 
lają korepetycji uczącym się w techni- 
kach. Z kolei studenci starszych lat in- 
żynierowie pomagają startującym na u- 
czelniach. Moim nauczycielem i dostaw- 
cą fachowych książek jest Zdzisław Zaj- 
fert, który skończył ten sam wydział 
w ubiegłym roku. 


— Starsi chyba was chwalą za taki 
stosunek do życia? 


— Różnie bywa — uśmiecha się Pa- 
weł. — Raczej większość odnosi się do 
tego z rezerwą. Ale nie utrudniają nam 
życia, gdy dobrze pracujemy. Bo to 
przecież jest podstawowy warunek, aby 
osiągnąć życiowy awans. 

ks 


AN 41 


POP 
W KURATORIUM 


NAUKA - OŚWIATA;= KULTURA 


Mniej administrować 
"więcej kierować 


WŁODZIMIERZ PAŹNIEWSKI 


raca organizacji partyjnych działających przy organach administracji 
P państwowej i instytucjach, kierujących poszczególnymi dziedzinami życia 
społecznego, swym zasięgiem i skutkami daleko wykracza poza progi insty- 
tucjŁ Sprawy ideowo-polityczne nabierają w tych organizacjach specjalnego 
snaczenia, Najważniejszym jednak celem pozostaje doskonalenie funkcjono- 
wania urzędu czy jego działu. Wbrew pozorom nie chodzi tylko o sprawne ad- 
ministrowanie i zarządzanie, szybkie podejmowanie decyzji i wrażliwość na 
skargi i zażalenia ludzi pracy występujących w roli petentów. 


Jak to wygląda w praktyce OOP ne 
8 przy Kuratorium Oświaty i Wycho- 
wania w Katowicach? 


— Zadanie nasze w skrócie sprecy- 
zewałbyn: w Bastępujący spesób — mó- 
wi I sekretarz OOP przy Kuratorium 
tow. Stefan Lewandowski — mniej ad- 
ministrować, więcej kierować procesa- 
mi zachodzącymi w oświacie i wycho- 
waniu młodege pokolenia. Postulat ten 
sawiera w istocie wszystko. 


Jedna sprawa uderza w rozmowie z 
towarzyszami z tutejszej organizacji 
partyjnej: duże uczulenie na prosty 
fakt, że rezultaty ich pracy kształtują 
opinię obywatełi o władzy, budują jej 
autorytet lub też, w przypadku zjawisk 


ujemnych, podkopują zaufanie do niej. 


Dlatego każdy z nich czuje się prze- 
de wszystkim działaczem  politycz- 
nym, odpowiedzialnym za sprawne 
funkcjonowanie urzędu. 


Takie właśnie spojrzenie na własne 
podwórko wyrobiła w nich organizacja 
na szkoleniach specjalistycznych, a je- 
szcze bardziej przez przydział indvwi- 
dualnych, jasno sprecyzowanych zadań 
bartyjnych, które mają wszyscy człon- 
kowie OOP. — | 


Jednym ze sposobów ściślejszego po- 
wiązania pracowników administracji z 
terenem było np. wyznaczenie spośród 
doswiadczonych pracowników Urzędu 
Wojewódzkiego i zarazem członków 
partii opiekunów dla poszczególnych 
BiDin. 


Z inicjotywv OOP nr 8 i kierowni- 
ce.a Kuratorium organizuje się w Ka- 
"a 
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towicach spotkania nauczycieli szkół 
Eminnych. Mają one na celu nie tylko 
poznanie kadry wychowawczo-oświato- 
wej pracującej w terenie. | 


— Podczas tych spotkań — mówi I 
sekretarz OOP —3 toczy się dyskusja, 
jak podnosić poziom nauczania I wy- 


chowania. 


Program działania OOP obejmuje kil- 


ka kierunków. Jednym jest pedneszenie 


na wyższy peziema pracy szkół i umie- 


jętności zawodowych maaczyciełi. Nie 


zmiernie ważne jest doskonalenie pracy 
ideowe-wychewawczej z  miłedzieżą 
szkolną Szczególnie mocno akcentuje 
się wychowanie patriotyczne, czemu do- 
brze służą istniejące w szkołach Izby 
Pamięci i Perspektyw. W ich organizo- 
waniu, obok środowisk nauczycielskich, 
spory udział mieli członkowie OOP z 
Kuratorium. 


Inną ważną dziedziną jest praca w 
obrębie samej instytucji, m.in. z kadrą 
wizytatorów szkół. Chodzi o takie usta- 
wienie ich roli i funkcji, by w żadnym 
przypadku nie występowali w roli kon- 
trolerów. Podkreśla się raczej ich po- 
moc merytoryczną niż funkcję urzędni- 
ka ną delegacji w terenie. Oznacza to 
zusądę partnerstwa między nauczycie- 
lem a odwiedzającym szkołę wizytato- 
rem. 


— Nam, wizytatorom — mówi tow. 
Icwandowski — grozi zbiurokratyzo- 
wanie. Jako organizacja partyjna stara- 
my się temu zaradzić przez rozwijanie 
w pracownikach nadzoru szkolnego na- 
wvxów społecznikouw skich. W wielu wy- 
padkach przynosi to pozytywne skutki, 


choć byłbym nieszczery, gdybym mówił 
tylko e samych sukcesach. Niełatwo w 
bardzo krótkim czasie przełamać stare 
przyzwyczajenia. W zmianie stylu pra- 
cy wizytatorów w terenie upatrujemy 
środek na tendencje do biurokratyzo- 
wania oświaty i wychowania. Do tege 
nie można dopuścić, gdyż oprócz skost- 
nienia w procesie dydaktycznym zbiu- 
rokratyzowanie wpływa ujemnie na 
młodzież, upowszechniając wśród niej 
schematyczne, powielane formy działa- 
nia i myślenia. 


Jedną z form pracy OOP są indywi-- 


dualne rozmowy z dyrektorami szkół 
wszystkich stopni i placówek wycho- 
wawczych. Biorą w nich udział oprócz 
przedstawicieli Kuratorium  reprezen- 
tanci miejscowych władz administracyj- 
nych miast i gmin oraz ZNP. Czasem 
podczas takich rozmów wychodzą na 
jaw sprawy i kłopoty, o których milczy 
się w sprawozdaniach. Daje to pełny i 
w miarę rzetelny obraz stanu faktycz- 
Dego, co nie jest bez znaczenia w plano- 
waniu pracy ze szkołami. 


Rozmowy te mają również na wzglę- 
dzie szersze wciągnięcie gospodarzy te- 
renu w sprawy oświaty i wychowania. 

Rozmowy indywidualne, o ezym rów- 
nież warto w tym miejscu wspomnieć, 
obejmują także wizytatorów. Wpro- 
wadzone są one w katowickim Kurato- 
rium z inicjatywy organizacji partyj- 
nej i przynoszą wiele korzyści. 


Jak się okazuje, wycinkiem, któremu 
najbardziej zagraża  sformalizowanie, 
jest ocena wyników pracy szkół i nau- 
czycieli. Obecność wizytatora na paru 
lekcjach nie daje jeszcze należytego po- 
jęcia o talencie pedagogicznym  nau- 
czyciela, a przecież w wielu przypad- 
kach staje się najważniejszym kryte- 
rium oceny pracy zawodowej pedaso- 
ga, podstawą do awansu itp decvzji Od 
wizytatorów wymaga się więc wnikliuw'- 
szego spojrzenia na pracę nauczvcieli ł 
pełniejszej znajomości ich walorów za- 
wodowych. Chodzi o pogłębioną. a nie 
wyrywkową kontrolę pracy dyvdaktvcz- 
no-wvchowawczej szkolnictwa. 


I jeszcze jedna, bardzo ważna spbra- 
wa: podczas indywidualnych rozmów a- 
cenia się również konkretną pomoc, j..- 
kiej udzielił wizytator podległym uu 
szkołom i placówkom wychowawczyrn. 
zarówno w zakresie fachowych poraj 
ptdagogicznych, jak iw sprawach o:-- 


| 


"tłychczasową tinaisową -i 


"tach organizowanych w Zasładzie, «e 
wspólnych szkoleniach oraz” organ'%0- 


ganizacyjnych. W ten sposób udaje się 
ba Dieżaco usuwać wicie Drakow i trud- 
nosci. Oto przykład joden z wielu. 

Wszyscy, Kktorzy znają choc trochę 
problemy oświaty, wiedzą. w jakich 
trudnościach rodziły się szkoły gminne. 
W wielu placówkach brakowało pod- 
stawowych pomocy naukowych. Już 
choćby przez to uczen ze środowiska 
wiejskiezo znajdował sie w gorszej 
svtuacji od swojego rówieśnika w m!:e- 
$cie. Matenał przerabiany na lekcjach 
stawał się bardziej abstrakcyjny. trud- 
niejszy do opanowania i zrozumien»aą. 
O kłobotach tych sygnalizował wizyta- 
torzy. Organizacja partyjna wspolnie z 
kierownictwem ISuraterrum zna!aału 
rozwiazanie, które warte jest upowsze- 
chniemau również w innych wojewódz- 
twach. 

W Katowickiem szkoły zawodowe 0- 


ke ij 16) 


hm m i M M a 7 


bjęły patronaty nad szkołami gminny- 


mi, jesli chodzi o pomoc w wyposaże- 
nie w niezbędne pomnioce 
wzięto pod uwagę Szeroko rozbudowa- 
ną sieć szkolmctwa aawodowego oraz 
to. że placowki te, z ktorych wiele dzia- 
ła przy duzych zakładach 
wych. mają możliwości wvkonania we 
własnych warsztatach wielu pomocy po- 
trzebnych w szkołach gminnych Pat- 
rondatv nie mają charakteru jJednora/o- 
wej akch Zaciesnienie kontaktów mię- 
dzy szkolnictwem zawodowym i podsta- 
wowym przynosi korzyści podczas re- 
krutacji kandydatów do nauki zawodu, 
zwłaszcza na kierunki, na których licz- 
ba miejsc jest większa od liczby kan- 
dyvdatów. * 

Przedstawione pokrotce najważniej- 
«e prablemy pracy organizacji partvj- 
nv przy Kuratorium Oświaty i Wy- 
chowama w Katowicach nie wyczerpu- 
ja wszystkich spraw. któorymu 
OOP liczaca 8] członków I kandydatów. 
Zwróciliśmy tylko uważgę nu specyficz- 
ne zadama i wysiłki, bv biurka nie ad- 
dziełały admunistracji oświatowej od 
szkoły, nauczyciela i uczniow. 


Komitet Zakładowy 


a szkoła 


Kawesutywa Komitetu Zakładowezo 
PZPR tluty „Fłorian” w Świętochiowi- 
cach omowiła nau swym  pos.edzen.u 
wspołpracę zuslantu szkołami pod- 
opiecznymi. Zaproszono na posiedaen.e 
dyrestorow szkól, kierowDików oraz $e- 
kretarzy POP tych wydzałoóow huty, hto- 
rym powierzono paironaktv. 


Ze 


Dyrektorzy szkoł wyseko ocenili do- 
maieriałow 4 
ponioc udzieluną pizez -zaśład. Posia- 
nowiono rozwinąć szersze kontakty w 
zasresie pracy: ;deowo-wychowawczej. 
„godnie Z przyjętym programem działa - 
na KZ koniasty te poiezają na udzia- 
je axtywu partyjnego szkoł w iexlora 


waniu wspólnych pos'edzen egzekutyw. 
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TADEUSZ STĘPIEŃ 


LE erownik Rejonowcgo Ośrodka Pracy Jdeowo-Wychowawczej 
w Krakowie 


kultury 


zostały powołane w woj. krakowskim na początku 


Gi. osrodki 

1976 r. jako instytucje programujące działalność kulturalną w gminach. 
Naczelnicy gmin sprawują nadzór nad GOK w imieniu gminnej rady narodoa- 
mej. Miedzy gminnymi ośrodkami kultury a komitetami gminnymi PZPR, które 
w swej działalności ideowo-wychowawczej dużo uwagi poświęcają kulturze, 
htnieje Ścisła współpraca. W wielu gminach w siedzibie GOK anajdują sie ga- 
binety metodyczno-szkoleniowe do pracy ideowo-wychowawczej. 


Prv GOK działa 
komitet do spraw 
avołem 


2nunhnv społeczny 
kultury, będący 

naczelnika 
powołany przez naczelnika na wniosek 
dyrektora GOK. W jego skład wchodzą 
przedstawic:cie 


2©- 


doradczym Amiiv, 


instviucji i oryanizach 


politycznych. społecznych 1 kutara(- 
nych gm:nv ota/ WYTOŻNIAJĄCY SIę W ŻYV- 
ciu kulturalnvm sminv obywatele. Koor- 
dynacją prac komi'etu zalnnuje się jego 
Dyrektor GÓK pelhu z u- 


wiceprzewydniczycegu 


prezyd:un.. 
rzedu 
komitetu. Na przewodniezącego komite- 
tu jest powoływany I KG 
PZPR. sekretarz propagandy iub 
kierownik GOPIW. 


funkcję 


OSSKAPTWA 
KG 


Do zadan kornutetu nalezy: 


— kbztałtowanie programu rozwoju kultury 
w gminie oraz Społeczny Badzor nad jego 
realizacją: 


— udzielanie naczelnikówi gminy i dyrekie- 


rew; GOK pomocy w koordynowaniu 
d/iatatnosci inustucjh kulturalnych w 
a: 


— uśGitoWaKić | popieranie inicjatyw 
kulturalnych i spoleczmy Nadzór nad rea- 
"Mzacją czynow społecznych w. daiedamie 
budownictwa kulturalnego: -. 

— opiniowanie projektow recznych, wiełe- 
letnich programow i pfanow działalnosri 
kusza? w gminie; wz <a m 


— omawianie kieżacych spraw związanych 
z realizacją rocznego planu działalności 
. . kulturalnej. oe e ęgzd DZ 


EJ „a 


"Tak — myśl 4ałozen 7 DOMWIEDNA 


„byc mnganizowana praca gminnych u- 


AU 


. 


środkow kulturw. Jak wygluda pruktv- 
ka? Zobaczmy to na przykładzie pracy 


GOK w ominie Czernichów. 


W 
kiore Zamieszkuje ox. 


12 wsi, 
Osob. Gmi- 


wchodzi 
12 tys. 
ne jest odduiona od Krakowa a 20 «cm. 
cHłopi-"o- 
młodych, 


skład tc) gmiuiw 


Spora grupa ludnosc) to tżw. 
botm:cy, ludzi 


ktorzy pracują w przemysie poza gminą, 


Sporo reż jest 
ale miaszkują Da WSI; ZjuWisko lo WV- 
xiępuje w xazdej gzrnwmie miejskiez0 WO- 
jewódziwa krakowskiego, nawet par- 
dziej odieglej od ośrodkow wielkomiej- 
skieh czy przemysłowych. 


Prowadzenie działalnosci kulturalnej 
w tych warunkach jest trudne, bo pla - 
cówki kulturalne pracują głównie z lu- 


dźmi dojeZdżzającymi de pracy, kiorym 
pozostaje niewiele wo:nego CZASU. 


Zmiany w suukturze socjalnej i struk- 
turze zabłudiienia powodują dalszy Za 


nik miejscowej kultury ludowej i daw- 
nyah advczajaw. 
pracy. 


Osoby dojeżdzające do 
młodzież, WYtWarzają 
najłepsze obyczaje w 


ZMłas/CZa 


specyticzne. Nie 


gminie. Syiuacja taka WyYMaZA pode j- 


mowania przez placówki kułturalno-0- 
swialowe szeroko zakrojonych dziłan 


WYCNOWAWCZYCH. 


Na sieć Diacowek kuszuramych w tej 


gumie składa się 9 klubow i bibijote- 


ka gminna z 4 biliaani OT2/ - 5 panktami 
ribłiotecznymi , Tylko w jednej wsi 
żadnej piacowk: kuluralno-0- 


me nia 


orWsutowcj. - 5 


Dyrektor GOK tow. Marian Kapusta 
uważa, że sprawą, której należy poświę- 
cić najwięcej uwagi, jest aktywizacja 
pracy klubewej. Jest to zadanie aktywu 
społecznego. W wielu przypadkach dzia- 
łalnością klubu kieruje tzw. gospodarz 
klubu, który prowadzi 
działalność handlową: sprzedaż słody- 
czy, herbaty, gazet itp., i on też układa 
program kulturalny, w praktyce czę- 
sto bez zasięgania opinii miejscowego a- 
ktywu. Programy te są zazwyczaj odet- 
wane od potrzeb środowiska. 


W tej dość trudnej sytuacji sprawa- 
mi kultury intensywnie zajął się Komi- 
tet Gminny PZPR w  Czernichowie. 
Tow. Edward Jasyk, I sekretaw KG 
PZPR także uważa, iż zarówno dzia- 
łalność kulturalną, jak i ideowo-wycho- 
wawczą można skuteczniej niż dotych- 
czas prowadzić w wielu wsiach, lepiej 
organizując pracę klubów. Nie można 
godzić się na przekształcanie ich wyłą- 
cznie w punkty sprzedaży papierosów. 
W każdej wsi trzeba dążyć do wytwo- 
rzenia społecznego aktywu klubu. 


Naczelnik gminy, mgr inż. Wojciech 
Średnicki uważa, iż zadania w dziedzi- 
nie kultury stają się coraz większe i 
trudniejsze. Większe — gdyż wzrastają 
wymagania wiejskiej społeczności. Tru- 
dniejsze — bo trzeba poszukiwać takich 
form działalności, które były konkuren- 
cyjną alternatywą telewizji, radia, wy- 
jazdu do miasta. Tymczasem poważną 
trudnością w realizacji dobrych, odpo- 
wiadających potrzebom środowiska 
planów jest brak wykwalifikowanych 
instruktorów, kłopoty z bazą lokalową, 
ze sprzętem. Trudności mieszkaniowe w 
gminie nie pozwalają na zatrudnienie 
wysoko kwalifikowanej kadry, która 
byłaby dobrze przygotowana do prowa- 
dzenia pracy  kulturalno-oświatowej. 
„Załogę” GOK stanowi jedna osoba — 
dyrektor, który sam nie może podołać 
wszystkim obowiązkom, gdyż jest nad- 
miernie obciążony pracami administra- 
ey nymi. Dlatego też słuszne i dające 
w perspektywie szanse dalszego roz- 
woju działalności kulturalnej jest sta- 
nowisko sekretarza KG, aby skoncen- 
trować się ma przyciągnięciu do tej 
działalności społecznego aktywu i na 
trwałe powiązać go z GOPIW-em i 
GUT -iem. 

TADEUSZ STĘPIEŃ 
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jednocześnie 


KAZIMIERZ WITKOWSKI 


c Ośrodek Metodyki Upowszechniania Kultury jest instytucją służą- 
cą pomocą społecznemu ruchowi kulturalnemu. Jakie są jego zadania i cele, 
w jakich sprawach z jego pomocy można korzystać? Sprawy te omawia autor 


artykułu — dyrektor COMUK. 


Obecnie istnieje już w Polsce ukształ- 
towana infrastuktura społeczno-kultu* 
ralna. Mamy ponad 28 tys. klubów i deo- 
mów kultury, około 50 tys. amatorskich 
zespołów artystycznych, ponad 500 re- 
gionalnych towarzystw  społeczno-kul- 
turalnych. Równolegle do zorganizowa” 
nych form uczestnictwa w kulturze roz- 
wija się coraz szerzej indywidualny, 
nie zorganizowany typ uczestnictwa. 
Coraz częściej w domach prywatnych 
pojawiają się kamery filmowe, apara- 
ty fotograficzne, magnetofony, adapte- 
ry itp. 


Te dwa nurty powinny być w polu 
widzenia przede wszystkim państwo- 
wych instytucji odpowiedzialnych za 
doskonalenie metod i form upowszech- 
niania kultury. W Polsce problematyką 
tą zajmują się Centralny Ośrodek Meto- 
dyki Upowszechniania Kultury, działa- 
jący przy Min. Kultury i Sztuki, oraz 49 
wojewódzkich domów kultury. Zada- 
niem tych specjalistycznych instytucji 
jest przede wszystkim udzielanie pomo- 
cy instrukcyjno-metodycznej społeczne” 
mu ruchowi kulturalnemu, doskonale- 
nie form i organizacji pracy klubów i 
domów kultury, podnoszenie kwalifi- 
kacji kadr zatrudnionych w placówkach 
społeczno-kulturalnych, upowszechnia- 
nie najciekawszych doświadczeń, podej- 
mowanie działań programowych zmie- 
rzających do koordynacji pracy klubów, 
domów kultury i amatorskiego ruchu 
artystycznego. 


Centralny Ośrodek Metodyki Upow" 
szechniania Kultury ma gromadzić i u” 
powszechniać — zgodnie ze statutem 
— formy i metody wypracowywane 
przez społeczny ruch kulturalny oraz 
przenosić najciekawsze doświadczenia 
innych krajów, przede wszystkim So- 
cjalistycznych. We wszystkich krajach 
socjalistycznych są podobne centralne 
instytucje motodyczne, z którymi mas 
my stałe umowy o współpracy w zakre- 


sie wymiany dokumentów, opracowań, 
wydawnictw, organizowania w'spól- 
nych konferencji, narad specjalistycz 
nych oraz imprez. Umowy © współpra- 
cy przewidują także wymianę specjali- 


'stów, pobyty studyjne itp. 


W ostatnich 2 latach koncentrowali- 
śmy uwagę na pomocy w organizowa' 
niu wojewódzkich domów kultury, 
zwłaszcza w 32 nowych województwach. 
Po pierwszym etapie, który w zasadzie 
można uznać za skończony, przechodz!” 
my obecnie do etapu drugiego. Polesa 
on przede wszystkim na rozwijan.i 
działalności  instrukcyjno-metodycznej 
przez COMUK i wojewódzkie domy 
kultury na rzecz gminnych ośrodków 
kultury, ośrodków kultury w małych 
miasteczkach, osiedlach mieszka” 
wych i zakładach pracy. 


Partia w trosce o pawszechny rozwoj 
osobowości człowieka wytycza kiecun- 
ki dalszego rozwoju społecznego rucrnu 
kulturalnego, określa jego cele i zada- 
nia, inicjując wiele ciekawych i poży” 
tecznych przedsięwzięć. Przykładem 
może tu być program „Sojusz świata 
pracy z kulturą i sztuką”, który obej- 
muje już dzisiaj ponad 3060 dużych 1a- 
kładów pracy. Można wymienić takie 
skupiska klasy robotniczej, jak WSK 
w Mielcu, Zakłady Chem. w Oświę- 
cimiu, Zakłady im. Cegielskiego w Pa- 
naniu, Zakłady im. Róży Luksemburg, 
„Azoty” w Tarnowie, Huta w Stalowej 
Woli, Stocznia Szczecińska, Państwowe 
Gospodarstwo Rolne w Garbnie i wie” 
le innych zakładów, które rozwijając 
własny bardzo prężny społeczny ruch 
twórczości artystycznej, ściśle wspoł- 
działają z zawodowymi instytucjiam. 
kultury. Wyraża się to nie tylko prze: 
spotkania z twórcami czy wyjazdy ni 
wystawy bądź spektakle, ale także w 
organizowaniu plenerów malarskich i 
rzeźbiarskich, kształtowaniu wspólnie z 


KULTURA 


DLA WSZYSTKICH 


twórcami plastycznej przestrzeni miej” 
sca pracy, sprawowaniu socjalistyczne- 
go mecenatu nad twórczością. 


Program „Sojusz świata pracy z kul- 
turą 1 sztuką” ma na celu zbliżenie do 
środowiska współczesnej kultury i sztu” 
ki oraz zbliżenie środowisk twórczych 
do ludzi pracy, wnoszenie do zawodo- 
wych środowisk tych wartości ideowo- 
-moralnych, których twórcą jest klasa 
robotnicza. Powszechny przegląd akty- 
wności kulturalnej, prowadzony przez 
CRZZ z udziałem Min. Kultury i Sztu” 
ki oraz przez Federację Socjalistycz” 
nych Związków Młodzieży Polskiej, po- 
twierdził ogromną żywotność społecz” 
nego ruchu kulturalnego w Środowisku 
ludzi pracy. 


Upowszcechnianiu kultury służyć ma 
m.in. możliwość korzystania przez każ- 
dego obywatela z każdej placówki speo- 
łeczno-kulturalnej. Toteż obowiązuje 
zasada, że wszystkie kluby i domy kul- 
tury mają charakter otwarty i działal- 
ność instrukcyjno-metodyczna "wyspe" 
cjalizowanych państwowych instytucji, 
jak Centralny Ośrodek Metodyki Upow- 
szechniania Kultury i wojewódzkie do- 
my kultury, musi służyć całemu ru” 
chowi. 


Coraz szerzej rozwijamy różnego ro- 
dzaju usługi kulturalne na rzecz indy- 
widualnych obywateli. Powstały już w 
domach kultury pierwsze laboratoria 
fotograficzne i studia nagrań kaset ma- 
gnetofonowych, planujemy instalowanie 
pieców ceramicznych dla plastyków- 
-amatorów, staramy się o uruchamianie 
wypożyczalni obrazów oryginalnych lub 
reprodukcji. 

Rozwój usług kulturalnych pragnęli- 
byśmy ściśle związać z oddziaływaniem 
na życie kulturalne w rodzinie. Zorga” 
nizowane np. przez Wojewódzki Dom 
Kultury we Wiocławiu I Ogólnopolskie 
Spotkanie Rodzin Muzykujących wyka- 
zało, jak bardzo płodna jest ta koncebp” 
cja. Organizowane w kilku wojewódz- 
twach, m.in. w katowickim, bydgoskim, 
poznańskim, „galerie na klatkach scho” 
dowych” pozwoliły w wielu osiedlach 
mieszkaniowych ozdobić klatki schodo- 
we i puste korytarze. 


Wychodzenie z elementami działalno- 
ści kulturalnej z klubu i domu kultury 
do hal fabrycznych (estetyka miejsca 


pracy), organizowanie turniejów kultu” 
ralnej działalności brygad i wydziałów, 
wspomaganie rodziny w jej funkcjach 
kulturalno-wychowawczych — to przed- 
sięwzięcia, w których realizacji służy- 
my radą i pomocą. 


Do ważnych zadań klubów i domów 
kultury należy rozwijanie edukacji e- 
stetycznej. Organizowanie uniwersyte- 
tów kultury, studiów wychowania este” 
tycznego, ognisk artystycznych służy 
lepszemu rozumieniu dzieł autystycz- 
nych. Z edukacyjną funkcją klubów i 
domów kultury wiąże się problem opie” 
ki nad młodzieżą artystycznie uzdolnio- 
ną. Do naszego szkolnictwa artystycz- 
nego nadal trafia zbyt mało uzdolnio” 
nej młodzieży ze środowisk wiejskich 
i robotniczych. Nadal wiele wybitnych 
talentów nie ujawnionych w porę i nie 
ukierunkowanych mamuje się ze szko- 
dą dla kultury narodowej. Staramy się, 
aby współdziałanie społecznego ruchu 
kulturalnego i państwowej służby in- 
strukcyjno-metodycznej ze szkolni” 
ctwem artystycznym było konkretniej- 
sze i dawało większe rezultaty. 


Ponad połowa klubów i domów kul- 
tury w Polsce działa na wsi. Przeciętnie 
w oo szóstej wsi sołeckiej jest klub 
RSW „Prasa—Książka—Ruch” lub klub 
CZRS „Samopomoc Chłopska”. 

W ponad 500 gminach powołane s0- 
stały gminne ośrodki kultury. Ta e 
gromna liczba placówek społeczno-kuid- 
turalnych szczególnie wymaga pomocy 
instrukcyjno-metodycznej. Przeprowa- 
dzona ostatnio analiza w 15 wojewódz- 
twach wykazała, że specjalistyczna pe- 
moc dla placówek spełeczne-kultural- 
nych na wsi jest nadal niedostateczna. 


Zbyt często jeszcze pomoc wojewódz- 
kich domów kultury ma charakter or" 
ganizacyjny, a czasem wręcz formnalno- 
-biurokratyczny. Dlatego podnoszenie 
poziomu kwalifikacji kadr zatrudnio- 
nych w gminnych i miejsko-gminnych 
centrach kultury to istotny problem, 
który w nadchodzących latach powinien 
być w dużej mierze pomyślnie rozwią” 
zany. Z inspiracji centralnych władz 
partyjnych, które poświęcały temu pro- 
blemowi wiele uwagi, w 18 wyższych 
uczelniach uruchomione wydziały pe- 
dagogiki pracy kulturalnej i wydział 
kuliuroznawczy na Uniwersytecie Wreo- 
cławskim. Podejmowane i prowadzone 
są prace nad doskonaleniem programów, 


studiów. Jednocześnie doskonali się 
programy studiów policealnych stacjo- 
narnych i zaocznych. Łącznie ponad 5 
tys. ludzi objęto różnymi formami 
kształcenia, Należy się zatem liczyć, że 
w ciągu kilku lat powinniśmy zaspo* 
koić najważniejsze potrzeby kadrowe. 
W bieżącym roku podejmuje się próby 
objęcia zaocznym kursem kwalifikacyj- 
nym większości gospodarzy klubów 
„Ruchu” i „Rolnika”. Nigdy jeszcze nie 
prowadzono na taką skalę szkolenia go. 
spodarzy klubów wiejskich. 


Centralny Ośrodek Metodyki Upow- 
szechniania Kultury wspólnie z Zarzą* 
dem Głównym RSW „Prasa—Książka 
—Ruch” oraz CZRS „Samopomoc 
Chłopska” i miesięcznikiem „Nasz 


Klub" opracował i opublikuje specjalny 


zestaw materiałów pomocniczych do 
szkolenia gospodarzy klubów. Bezpo- 
średnimi organizatorami zaocznego kur= 
su będą wojewódzkie domy kultury. 
Wysiłek ten powinien w efekcie zwięk- 
szyć liczbę aktywnie pracujących klu* 
bów na wsi. 


Już od dwóch lat Centralny Ośrodek 
Metodyki  Upowszechniania Kultury 
prowadzi wspólnie z Głównym ŻZarzą= 
dem Politycznym Wojska Polskiego 
oraz pięcioma wojewódzkimi domami 
kultury kursy dła aktywu kulturalnego 
wśród żołnierzy służby czynnej, którzy 
pod odbyciu służby zasadniczej wraca* 
ją do swoich wsi i małych miasteczek. 
Żołnierski aktyw kulturalny w zasadzie 
przygotowywany jest do pracy w Sspo- 
łecznych radach programowych klubów. 
Dwuletnie doświadczenie wykazało, że 
większość żołnierskiego aktywu kultu- 
ralnego %0 w cywilu aktyw naszych 
klubów. 


Cenioną formą pomocy dla społecz” 
nego ruchu kulturalnego są wydawnic- 
twa Centralnego Ośrodka Metodyki U- 
powszechniania Kultury. Rocznie wyda- 
jemy około 25 pozycji, z których blisko 
połowa ma charakter instrukcy jno-me" 
todyczny. Pozostałe — to pozycje re- 
pertuarowe. Jesteśmy w Polsce podsta” 
wowym w zasadzie wydawcą materia- 
łów repertuarowych dla teatrów ama- 
torskich oraz zespołów  folklorystycz- 
nych. 


Jesteśmy instytucją, która swe dzia- 
łanie podporządkowuje idei upowszech” 
niania kultury wśród całego społeczeń- 
stwa, czynienia z niej nieodłącznego 
elementu naszej pracy i wypoczynku, 
przenikania jej wartości do codziennego 
życia. Taką szansę stwarza nam socja” 
lizm i w umiejętnym korzystaniu z tej 
szansy chcemy pomagać całemu społocz- 


namu ruchowi kulturalnenu, 
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ajpierw ukazała się w prasie uchwała KC KPZR „O 6% 

ROCZNICY WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLU- 
CI PAŹDZIERNIKOWEJ”, kilka miesięcy później referat 
sekretarza generalnego KC, przewodniczącego Komisji Kon- 
stytucyjnej tow. L.I. Breżniewa „O PROJEKCIE KONSTY- 
TUCJI ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RA- 
DZIECKICH” oraz projekt Konstytucji. W miarę publiko- 
wania tych dokumentów komitet partyjny HUTY IM. 50- 
LECIA ZSRR W IŻEWSKU. odznaczonej orderami Lenina, 
Rewolucji Październikowej i Czerwonego Sztandaru Pracy. or- 
ganizował ich upowszechnianie i studiowanie. 


Luty. Odbvłv się zebrajia pracownicze i partyjne w Zw:a- 
zku z uchwałą KC w sprawie 60-lacia Rewolucji. Sekretarze 
POP przeszli odpowiedni instruktaż. Dla organizatorów grup 
Jactyinych, informatorów politycznych, agitatorow i propa- 
4andystow zorganizowano seminarium na temat rezultatów 
aracv załogi w pierwszym roku dziesiątej pięciolatki i zadan 
to wykonania drugiego roku w celu godnego powitania 60-le- 
sią Wielkiego Października. O formach i metodach propa- 
ganmdy dyskutowano rzeczowo na seminariach z lektorami 
towarzystwa „Nauka”. Treść uchwały właczono do szkolenia 
partyjnego i młodzieżowego 

Czerwiec. Odpowiedzią na postanowienia majowego Ple- 
num KC KPZR i na rozpoczęcie ogólnonarodowej dyskusji 
nad projektem nowej Konstytucji ZSRR był wiec całej za- 
łogi. Zakładowy ośrodek szkolenia politycznego i rada KZ 
do spraw masowej pracy politycznej przygotowały i wydały 
w formie broszury materiał faktograficzny, którego znaczna 
cześć zawierała dane ilustrujące etapv rozwoju przedsię- 
biorstwa w ciągu 40 lat, tj. od uchwalenia Konstytucji 1936 r. 
W oddziałach, na zebraniach mówi się o aktualnych spra- 
wach produkcji. które nurtują ludzi, o nie wykonanvch za- 
daniach i innych niedomaganiach w pracv. Komitet partyj- 
ny szybko i konkretnie reaguje na krvtvke, podejmuje środ- 
k: poprawy sytuacji, gdy zachodzi potrzeva 


p 4 . 

N a poczatku roku w związku z uchwałą KC KPZR „O 60 

rocznicy Wię!kiej Socjalistycznej Rewolucji Paźdz:erniko- 
wej” został opracowany zakładowy plan przedsięwzięć orEa- 
ni'zacyjnych i agitacyjno-propagandowych. Plan ten był na- 
stepnie uzupełniony O przedsiewziecia związane z dyskusją 
nad projekiem Konstvtucji. Treści uchwały KC. referatu 
tow Breżniewa na majowym Pienum. projektu Konstrtucji 
ZSRR weszły do programu zajęć w szkołach pracy komuni- 
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Autor jest ptacownikiem 
t.jnaja Żizn', 


redakcji czasopouma KC RPZR „Pur- 


46 


j p. WU Ą A 2 pp ia 
z - AB 
: ń a „8 r. D aa 
% » NE Ę 5 "etą „+ I ; JĘM 6 ś | 
k . Ab NENA kM „a LS „AŚ owsa PM Ą Y 


stycznej, szkolemiau: ekunaniczaym, zakładowym uriwercyte- 
me ludowym. 

Działają lektoaty, zoiganizowane przez zakładowy Dom 
Kultury. Rozpisane są konkursy mistrzostwa w zawodzie, 
poświęcone 60-leciu Wielkiego Października. konkursy ru- 
chomych bibliotek i świetlic. Letnia spartakiada zakładowa 
bedzie także poświęcona jub:leuszowej dacie. 

wciąż wvrażniejszy jest wpływ ogólnonarodowej dYSKUSJ 
nad projektem Konstytucji na postawy załogi. Wzrosła po 
lrtvczna i zawodowa akivwność hutników, 

Główne wysiłki załogi skupiają się na wykonaniu planow 
| zobowiązań 1977 roku. lżewscy hutlnicy przyswajają sobie 
wszystko, co wartościowego rodzi się w przedsiębiorstwach 
kraju. Z całą uwagą odnieśli się na przykład do inicjatywy 
moskiewskich zakładów im. Lichaczewa przyspieszenia pro- 
cesu naukowo-tcechnicznego i zwiększenia produkcji wyższej 
jakości. Wvdziały stalowni podchwyciły inicjatywę hutni- 
ków magnitogorskich, którzy wczwałi do współzawodnictwa 
e przedierminowy wytop 150-milionowej tony stali w kraju. 

Nie brak także własnych inicjatyw. Jeszcze we wrsześ:::u 
ub.roku rozpoczęło się współzawodnictwo pod hasłem: „Na 
66-lecie Wielkiego Października — 60 tygodni wzmożonej pra- 
cy”. Wwvniki współzawodnictwa podsumowywane są co ty- 
dzień, przy czym kolejne tvaodnie wzmożonej pracy posw.ę- 
cone są kolejnym iatom. poczynając od 1917 roku. Przodujace 
we współzawodnictwie brygady i odcinki wpisywane są na 
honorową tablicę. na której umieszcza się także zdjęcia in- 
dywidualnych przodowników. | 

— Zespołowi, który zwycięży w ostatecznej klasyfikacji 
współzawodnictwa — informuje zastępca sekretarza KZ tow 
N.P. Pantelejewa — przyznany będzie tytuł „Kolektyw im. 
60-lecia socjalistycznej władzy”. Oprócz tego zwycięskie ze- 
społy otrzymają dyplomy, a ich członkowie — cenne upomin- 
ki. 

O przebiegu wspołzawodnictwa informują „błyskawice”, a 
w zukładowej gazecie „fłutnik” co piątek publikuje się cub- 
rykę „Wynik tygodnia wzmożonej pracy”. Gazeia zamies?cza 
tasże wiele materiałów pomocniczych dla aktvwu propazan- 
dowego, przygotowywanych przez radę metodyczną przy K7. 
Zorganizowano szkolenie aktywu nu temat głównych wy- 
daczeń w historii państwa radzieckiego. Wvkładają na za- 
jęciuch nauczyceie, pracownicy naukowi unm.wersytetu, !n- 
stvtutu medycyny i mechaniki. 

Rozmawiałem z robotn.kumi, z członkami partii Stalownk 
J.I.Bazin powiedział mi: 

— Każdy członck naszej brygidy dokładnie zna swoje obo- 
wiązki. oszczędzamy energię ciektryczną i surowce. Maj za- 
kończyliśmy z niezlym wynikiem, dobrze idzie nam równieź 
w czerwtu. 

Stalown:k 4. A. Szubow. kiorezo brygadu już pięciokrotn:e 
zwyciężyła we wspołzawodnietwie. uważa, że sukces jest re- 
zulia'em napię'ej, aie zharmonizewanej pracy  wszvstkch 
członów brveadv. 

Organizacja partyjna opiera się w swej pracy na Orgumiza- 


cjach społecznych. Komitet związkowy odpowiada za zakła- 
dowe konkursy mistrzostwa w zawodzie, przegląd amator- 
skiej twórczości artystycznej, zorganizowanie wystawy twór- 
czości dziecięcej. Bogaty jest program działania organizacji 
komsomolskiej. Brygady młodzieżowe przystąpiły do współ- 
zawodnictwa o prawo wytopu stali w dniu jubileuszu pań- 
stwa. Brygada mistrza Astapczyka za wysokie wskaźniki pro- 
dukcji i aktywny udział w życiu społecznym wpisana zo- 
stała do „„Komsomolskiej kroniki sławy”. Wielu młodych 
robotników nosi tytuł przodownika pracy komunistycznej. 

Młodzi ludzie, rozpoczynający pracę, obowiązkowo zwie- 
dzają zakładowe muzeum, aby zapoznać się z historią przed- 
siębiorstwa. Weterani pracy oprowadzają ich po salach mu- 
zealnych, opowiadają o tradycjach iżewskich hutników. Ww 
muzeum często odbywają się zajęcia szkoły komunistycznej 
pracy, kółek studiowania bieżącej polityki, spotkania we- 
teranów pracy i walki z młodzieżą. Chodzi o to, aby za- 
kład stał się dla młodego hutnika jego drugim domem, a hi- 
storia huty — częścią jego życia. 

Exspozycja muzeum została zaktualizowana. Wystawiono 
nowe historyczne dokumenty, zdjęcia, eksponaty. Szczególne 
miejsce zajmują materiały, ilustrujące rozwój huty i wzrost 
dobrobytu iżewskich hutników w latach władzy radzieckiej. 
Rada muzeum aktywnie wspiera poczynania komitetów par- 
tyjnego i związkowego, organizacji komsomolskiej. 

Obecnie w wydziałach i na odcinkach lektorzy towarzystwa 
„Nauka” wygłaszają odczyty poświęcone 60-leciu Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji i projektowi nowej Konstytucji 
ZSRR, kładąc m.in. nacisk na rzeczową krytykę ideologii 
burżuazyjnej. W upowszechnianie uchwały KC KPZR o 60- 
-leciu Października i dyskusję nad projektem nowej Kon- 
stytucji aktywnie włączyły się gazeta zakładowa, gazetki 


Ścienne i radiowęzeł. Na łamach „Hutnika” robotnicy, inży= 
nierowie i technicy wyrażają pełne poparcie dla projektu, 
proponują doskonalszą redakcję artykułów i sformułowań. 

Przygotowania do Jubileuszu to główny temat audycji 
radiowęzła. Każdą audycję poprzedzają zakładowe aktual- 
ności, które dotyczą tygodniowych wyników współzawodni- 
ctwa i innych osiągnięć załogi. „Rozmowy pokoleń” — tak 
nazywa się jedna z wielu audycji poświęconych Jubileuszo= 
wi. Raz lub dwa razy w miesiącu występują w niej wetera- 
ni pracy i młodzi przodownicy. 

Szeroki obraz współzawodnictwa na cześć 60-lecia Wiel- 
kiego Października można znaleźć w gazetach ściennych w 
wydziałach huty. Z rozmachem jest stosowana propaganda 
wizualna. Aktywizują swą działalność zakładowe placówki 
kulturalno-oświatowe z Domem Kultury na czele. 

Przygotowanie do 60-lecia Wielkiego Października znajduje się w 
centrum stałej uwagi komitetu partyjnego. Ostatnio komitet oma- 
wiał działalność organizacji partyjnej w centralnym laboratorium 
huty, stwierdzając, że egzekutywa, komitet związkowy i admini- 
stracja laboratorium w niedostatecznym stopniu wykorzystują róż» 
ne formy wychowawczego oddziaływania w celu wzmożenia dy» 
scypliny pracy i produkcji. Nie wszyscy komsomolcy są objęci 
współzawodnictwem, a według indywidualnych planów pracuje tyl- 
ko 77 procent personelu inżynieryjno-technicznego. Komitet zale- 


cił egzekutywie organizacji oddziałowej usunięcie niedomagań i 
wskazał sposoby poprawienia pracy politycznej w związku z przy- 


_. gotowaniami do 60-lecia Wielkiego Października. 


Załoga Huty podjęła zobowiązanie przekroczenia produkcji 
o 5800 ton stali i innych wyrobów. Wszystko wskazuje na 
to, że zobowiązania będą przekroczone. Intensywna politycz- 
na działalność zakładowej organizacji partyjnej sprzyja po- 
myślnemu rozwojowi współzawodnictwa w celu godnego po- 
witania 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, wzmożenia „aktywności politycznej i produk- 
cyjnej całej załogi. 


nościową i działalnością społeczną n 
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W księgarniach nie ma kanikuły 


czeństwie. Prezentacja nasza jest z ko- 
nieczności nader schematyczna i nie 
dość wyrazista. Mamy przecież nadzie- 
ję, że pozwoli ona Czytelnikowi zorien- 


Naszą listę propozycji otwiera naj- 
nowsza publikacja z serii „Ideologia a 
współczesność”, zatytułowana „„Teore- 
tyczne problemy rozwiniętego  społe- 


Druga, nie mniej aktualna sprawa 
znalazła oświetlenie w książce Eugeniu- 
sza Guza, noszącej tytuł „Trzeci ko- 
szyk” (KiW 1977, s. 256, 30 zł.) Jest to 
po dziennikarsku napisany, pełen oso- 
bistych doświatłczeń wieloletniego ko- 
respondenta zagranicznego polskiej 
prasy oraz oryginalnych refleksji zna- 
komitego obserwatora stosunków mię- 
dzynarodowych bilans wydarzeń po 


czeństwa socjalistycznego” (KiW 1977, 
s. 344, 50 zł), wydana w tak szczupłym 
nakładzie, że z trudem chyba można 
ją będzie jeszcze nabyć. Tytuł dosta- 
tecznie jasno eksponuje zarówno te- 
mat, jak i charakter książki. Zauważyć 
przecież należy, iż jest to pierwsze, a 
więc w polskiej literaturze pionierskie 
jego ujęcie. 

Książka, jak czytamy w słowie wstęp- 
nym jej redaktora Henryka Biełyszew- 
skiego, jest plonem konferencji nauko- 
wej, zorganizowanej przez Wydział Pra- 
cy Ideowo-Wychowawczej KC PZPR i 
wyższą Szkołę Nauk Społecznych. Zło- 
żyło się na nią dziewięć rozpraw czoło- 
wych przedstawicieli różnych nauk spo- 
łecznych, politologów, filozofów, scce- 
jologów, ekonomistów. Otwiera ją pró- 
ba ogólnego zdefiniowania całego prob- 
lemu, usystematyzowania jego podsta- 
wowych cech oraz ustalenie pojęć i 
kryteriów niezbędnych do jego analizy. 
Dalej następują rozważania problemów 
natury: 1) historiozoficznej, czyli próby 
uogolnienia polityki żywego ruchu re- 
wolucyjnego tak w skali międzynarodo- 
wej, jak i własnych doświadczeń, 2) 
ekonomicznej; 3) ideologicznej, obejmu- 
jacej zarówno problematykę makrospo= 
łeczną, jak i rolę jednostki w społe- 


tować się nie tylko w przedmiocie, ale 
i wadze tej publikacji. Myślimy tu nie 
tylko o jej znaczeniu dla rozszerzenia 
teorii rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego, ale i o pomocy, jaką przy- 
nosi praktykom, dostarczając im wie- 
dzy o procesach, których są aktywny- 
mi uczestnikami. 


Z myślą o politykach kierujących na 
co dzień realizacją węzłowych zadań 
wyznaczanych historycznym programem 
budownictwa rozwiniętego  społeczeń- 
stwa socjalistycznego „Książka i Wie- 
dza” opublikowała ostatnio dwie bar- 
dzo użyteczne broszury. Pierwsza z nich 
— zatytułowana „O dalszy rozwój rol- 
nictwa” — to wybór materiałów i doku- 
mentów dotyczących celów i zadań in- 
stancji oraz organizacji partyjnych w 
zakresie gospodarki rolnej oraz Sposo- 
bów i środków ich realizacji. W zbio- 
rze pomieszczone zostały teksty uchwał, 
listów, wytycznych i decyzji Komitetu 
Centralnego PZPR z lat 1971—1976 oraz 
odpowiednie fragmenty referatów pro- 
gramowych Biura Politycznego, wygło- 
szonych na posiedzeniach plenarnych 
KC. Książka ta (KiW 1976, s. 198, 20 zł) 
ułatwi znakomicie pracę każdemu, ko- 
mu parać się wypadło gospodarką żyw= 


Helsinkach, dokonany na końcowym od- 
cinku drogi do Belgradu. 

W przeglądzie naszym nie może po- 
nadto zabraknąć chociażby wzmianki o 
dwu dalszych nowościach najprzedniej- 
szej marki. A więc najpierw o „Reflek- 
sjach obywatelskich” Henryka Jankow- 
skiego (WRiT 1977, s. 203, 25 zł), które 
choć tak dobrze znane z regularnych 
emisji TV, to jednak w druku nabierają 
całkiem nowego wyrazu, a ponadto sta- 
ją się czymś ważniejszym i trwalszym 
już przez sam fakt umożliwienia nam 
kreatywnego stosunku do wywodów 
autora. Skoro rzecz wszyscy jednak zna- 
ją, wszelkie dalsze polecanie hędzie 
zbędne. Poza jednym może prostym 
stwierdzeniem, że dopiero w druku wi- 
dać jaka to piekna, a nie tylko ważna 
literatura. 

O ostatniej na dziś książce informu- 
jemy najkrócej. Radzimy przeczytać 
jedną z najbardziej pasjonujących ksią- 
żck o współczesnej Ameryce z wszyst- 
kich, jakie udało się nam poznać. Mowa 
jest o ogromnym eseju wybitnego hi- 
storyka radzieckiego prof. Mikołaja Ja- 
kowiewa, zatytułowanym „Granice wła- 
dzy” (Czytelnik 1977, s. 488, 35 zł). 
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łowo napisune ma inny wymiar. Jest 
So Dopiero wypowiedzia:ie 
nabiera życia. Tego życia dodaje mu 
jednak osobowość mówcy. 

Wiedzą o tym dohrze nasi działacze 
różnych szczebli, gdy mają wygłosić 
przemówienie, przygotowane przez od- 
powiednie wydziały. Człowiek bierze 
tekst ao ręki — i drętwieje. To nie jest 
jego tekst! To nie są jego słowa! Ja 
bym tak nizdy nie napisał I ja to te- 


7 >. y s 
j ę u 4 s m +, id 
- + D 

1 * + 4 
/ dz i oź * ż 
4 4 « 4t Ę LEA R 


raz musze powiedzieć? Przecież mi to 
przez gardła nie przejdzie, język sobie 
połamię, bo zbitki słów, pełnych ry- 
mów wewnętrznych, najeżonych trze- 
szczącymi spółgłoskami, stwarzają nie- 


WU sa Ć 


botyczne trudności nawet dla zawoado- - 


wego aktora, dla którego nie są stra- 
szne zasadzki dykcyjne. 


Poza tym przemówienie musi „pTze- 
cież dotrzeć do słuchaczy, wy wrzeć na 
nich wpływ, zostawić ślad... Co tu mó- 
wić o śladzie, gdy jeszcze w dodatku ie- 
mat jest taki, że nic nowego nie da się 
powiedzieć, i trzeba się obracać w krę- 
gu znanych sformułowań. A wtedy czy- 
tamy takie wynurzenia: 


„Nasza organizacja stoi nieustannie w 
p'erwszym szeregu awangardy młodzie- 
ży it w oparciu o świadomą postawę 
swych działaczy dąży konsekwentnie do 


umocnienia wiodącej roli wśród naj- 
bardziej świadomych warstw młodego 
pokolenia” 


Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
zawartość treściowa, a więc i siła od- 
działywania takiej tezy jest nikła. Zda- 
nie jest długie, roi się od powtórzeń 
-znaczeniowych, wytartych sformułowań, 
frazesów, w których można nawet 
znaleźć bład jczykowy (wiodaca rola — 
rusycyzm). Albo inna myśl: 

„Moge zebranych zapewnić, że nasz 
ziwiązek i jego oraany będą nadal akty- 
wnie popierać i kontynuować polityke 
t praktyke, które intensufikują i roz- 
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przyjmują Oddziały AERW „Prasa Ksiazka Ruch" 


szerzają stosunki między naszymi: za- 
kładami, wiraczającym w drugi rok 
planu pięcioletniego z przekonaniem. że 
zadania postawione nam przez nasze 
Zjednoczenie, wykonamy z nadwyżką”. 


Tu mówca najwidoczniej odszedł od 
przygotowanego tekstu, by za jednym 
zumachem ubić dwie muchy — i Sspu- 
dłował, bo w toku skomplikowanczo 
wywodu skutecznie odstraszył słucha: 
cza od zwracania uwagi nie tvlko na 
treść, ale i na siebie. 

Wtyród mówców najczęściej spotyka 
się specjalistów w zakresie polityki 
międzynarodowej i gospodarki. Rzadsze 
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są wypadki przemówień na tematy na- 
ukowe. Za to w referatach można się 
zetknąć z przykładami języka herme- 
tycznego. Człowiek, który takim meta- 
językiem, czyli po prostu żargonem. o- 
peruje konsekwentnie, nasuwa podej- 
rzenie, że nie liczy się ze słuchaczem. 

Nie dziwi mnie więc, gdy w reteracie, 
wvdrukowanym w biuletynie czytam, ze 
„nia współzależności nauki, nowo- 
czesnej techniki, intensywnej produk- 
cji i efektywności gospodarczej słaje 
się coraz ważniejszym frontem walki o 
jakościowo nową produktywność wy- 
twarzania w całej gospodarce narede- 
wej”. To mówca zabrnął w gęstwinę 
metufor, wskutek czego linia zależno- 
ści stała się frontem: walki, a jako- 
ściowo nowa produktywność  wytwa- 
rzania nagle przestała znaczyć cokol- 
wiek. | 


Nie ulega kwestii, że język naszych 
przemówień w ostatnich latach znacz- 
nie się poprawił. Jeśli mówca jest czło- 
wiekiem cickuwym, dynamicznym i in- 


teligentnym. może nadać blasku naj- 
nudniejszemu tekstowi. Jeśli jest nu- 


dziarzem, rozłoży najbardziej błyskotwi- 
wy tekst. Człowiek inteligentny potrafi 
sobie słaby tekst przemówienia rozło- 
Żyć na krótkie zdunia i tak je wypunk- 
tować, że zaczną się jarzyć jasnością i 
aiłą przekonywania, że zaczną iskrzyć 
dowcipem. 
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Prasowe Zakludy Graficzne, 00-015 


Warszawa, ul. Nowogrodzka 


e wa ź 
+ TTM GTW 1110 TT I AT ZF? RAP WB La "GOD p 1 POZY, FAJ 2 GOO O TB GOTO M AO 0 PAY fi R SOJOWY A JCIE a TOY SIO ĘĄ A "A mial 1 TYPA CWA 


— pe 


Tpe- 2 


22 uk = A=  Unnnfm ŻW 7” TIRy 0 GG OTO R PRĄ 7" damą + jed. MK a TE m 


wi bw ma z A | A mA wp. 


m 4 mp mó —+ 


—ę, 


$a ET z A PETA ZWŁ 


i 
ł 
4 
; 
i 
1 
14 
+ 


NL r Tt dama WAGM, nHÓO A PÓT AY.- AE POLNE TŁ A — „OE wp powa ną A z PY Mmm A M 2 EET APO A CZĘ A | MOE ZPO 0 UE pp 5 BODY RÓ" R. ak 


nad 


SPRAWY NIE 


ŁROCANICKA Ę 
Goznowa 2 tow. Ga- 


MAGDALENA 
„Ałmia-72"' 
bhrielskint) 

KRYSTYNA 
ca 


MMAJDA — Bunra:et- 
młodość . . . . PZP 


NAUKA, OŚWIAF A. 
RUTLTURA 


WL.ODZIMIERZ PAZNIEWNSŁKRI -- 


POP w kuratorium s. tro = 45 4. 
"ADEUSZ STĘDTEŃ — Czum zai- 
muje się amirny ośrodek Lhu?- 
tury" y | 
KAŻEMIT: RZ WTTU KÓW SKI — Hku'- 
tera dła wszystkich 


w BRANTNICH PARTIACH 


RORYE KUTDĄASZKIN — Przed J»e- 
brleusTem r „2 
UEICCURY POLŁTCYCZNE I INSK. 


NA ŁAWACH PRASY 


- a a mw 


treści 
Nr 8/77 
Str. 
Przed IN Pienun KC PZPR. Foo - 
«ijatą4c koniuroltre funkcje partii 1 
PROBLEMY PRACY 
ORGANIZACYJNEJ PABCTZ 
ANDRZEJ OZGA — Warunki sie- 
tecznego dzialania partii . : 3 
JÓZEF STEPIEŃ — Kandudacjiai 
droaa . ... 
HENRYK KRZYW ANSKI - Susteri 
pracy 2 kandudatami i 4 
CZESŁAW PRZYBYLSKI — Zacz 
na się od grup t OOP ; Y 
WŁODZIMIERZ WODECKI — Kro 
jest abtyonistą” . 0.0 
Porozmawiajmy o partii. „Skres- 
tte?” ; e 4) 8 3 sx 44 16 
JANUSZ FPASTYN — Nocny ?ele- 
ff u 5 u > WWOOA OG WO 4 W 11 
Kronika partyjna |. 1 - 2 a e > I2 
Now sekretarze KW I RZ. . -. 13 
NĄ WSI I W ROLNICTWIE 
STANISŁAW KULESZA — Przed 
Uentralnynu Dozynisanun 16 
KUGENIUSZ MAZURKIEWICZ - 
Wykonać jak najlepiej teuorocz- 
ae cadanta zak ący. NE 
REGINA SZ AKOWSRU — lnot ry 
roln: — tczorowy O)yciec 10 
EUGENIUSZ JANCZĄAKSKI — 
Przed, po przeglądzie i co da'cy 3%8 
WŁ BIELSKI — Inculec"t . . . 24) 
PROBLEMY TDEOTOGII 
I WYCHOWANIA 
LUCIAN MOTYKA — Ponryka Nuqi- 
turatna partit 23 
JAŃ WAWRZY NIAK — "prawa ©zło- 
unekka jako płoszczyina ua'si 
Hen'nqgicznej aoi do. e wać wy wo AM 
POLITYKA 
SŁOLECZNO"GOSPOD"V"RCZA 
JANUSZ OBODOWSKI — Progrum 
racjonalncgo zatrudnienia . | 26 
STEEAN GAJDA = Funausz SO- 
cjalty ; SOKIETENESE 
FABIAN KAPUSTA. — Cenie Ku=* 
rowce wtórne 20 
BOGUSŁAW TL. FESIEWICZ. — Nictat- 
wo być wspołgqospodarzcm (ro-> 
mowa z tow. Stanlszewskini) s 
LWCH WINIARSKI — Ciesczuć sie 
zdrowiem — być spratenuym se 
SZKOLENIE PROPAGANDA, 
AGITACJA 
JOZKY GZYGIEL —: Dorrzećc 49 
teszysteich z freścame VII Pie- 
NMUMI : OE. 
FEUGENTUU SZ ALUCH ALU K - ABS 
tenie partuine t3f6—1577 | 
IANUSZ TANIA — Wijchow wanie 
na płericeszej limit o. . ż " 
WIŁSŁAWA JANKOWSKA. = Nie 
czekamy ca biurkiem sa 


TYLKO MŁODZIEŻY 


(| 


= wikkć « Pal Ngw WY P uĄ W ÓG wph, Wa m zda "Ą pony wyrn jc 7 


m 2 m Mat 


* 


NA 


prze, 

przedsiębiorstw I I 
ŁUDNIOWEJ” ADAM OGO 
fa publicznej oceny. W zakończeniu artykułu zgłasza 
zycję. 


„Kiedyś w latach trudnych 
i gorzkich dla naszego pań- 
stwa elementem patriotyzmu 
była odwaga. Ceniliśmy tę 
cechę człowieka szczególnie. 
Odważny był na pewno Koś- 
ciuszko, Kopernik, Waryński 
czy major Sucharski dowo- 
dzący obroną Westerplatte. 
Dlatego przetrwali we wadzię- 
cznej pamięci współczesnego 
polskiego narodu. 

Czasy się zmieniły i zmieni- 
ło się pojęcie patriotyzmu. 
Ale nikt nie zaprzeczy, że od- 


GŁOS WYBRZEŻA 


ŁAMACH 


waga nadal wyróżnia ludzi rze- 
czywiście zatroskanych o po- 
stęp społeczny. Pod wieloma 
względami nasze lata są łat- 
wiejsze, nie wymagają one 
daniny krwi. wymagają 
wszakże — jeśli nie chce się 
żyć pasywnie — sprzeciwu 
wobec wygodnietwa, głupoty 
lub złej woli. 

Dla wielu wygodnych ludzi 
ideałem obywatelskiej posta- 
wy jest nadal człowiek, któr 
nikomu nie wadzi, chwali 
rzeczy dobre, przymyka oczy 


PIERWSZE OGNIWO DEMOKRACJI 


Po rełormie władz I administracji terenowej wielkiego 
tych pożera ogniw ikra 

p 
WYBRZEŻA” ukazuje również ich słabości. 


ła kontrolna funkcja 


,,„w miastach i województ- 
wach praktyka powierzania I 
sekretarzom komitetów miej- 
skich i wojewódzkich PZPR 
funkcji przewodniczących 
MRN i WRN została zastoso- 
wana powszechnie już od po- 
czątku 1974 r. Natomiast w 
gminach weszła ona w życie 
w terminie późniejszym. Fak- 
tycznie więc ranga i politycz- 
ne kierownictwo rad gmin- 
nych zostały wzmocnione do- 
piero w drugiej połowie ich 


kadencji, która obecnie zbliża 
się ku końcowi. 
Na tym tle w początkowym 


nabra- 
Odnotowując wzrost ak- 
ENRYK GALUS w „GŁOSIE 


okresie obserwowano niedo- 
cenianie przez funkcjonariu- 
szy organów administracji 
nadrzędnej pozycji rad gmin- 
nych i roli radnych. Czasem 
jeszcze i dziś daje to o sobie 
znać. 

Podczas niedawnej sesji el- 
bląskiej WRN radny tej rady 
skarżył się, że na sesji GRN 
w macierzystej gminie Lelko- 
wo naczelnik publicznie zba- 
gatelizował jego krytykę sta- 
nu po i estetyki w 
gminie i sugerował ni mniej 
ni więcej tylko podjęcie uch- 
wały zobowiązującej radnego 


DYSCYPLINA 


z przymusem, nakazem, nagięciem się do potrzeb — pisze w ,, 


Pojęcie dyscypliny nie budzi u nas sympatii, ponieważ „DAŁO! 


POMORSKIEJ'” ANDRZEJ 
niezbędność. 
„Dyscyplina społeczna, 0 


której mówią tezy VII Ple- 
num, jest niczym innym jak 
funkcją odpowiedzialności. 
Sprowadzając problem do 
przykładów DZE: można 
powiedzieć, że jeśli w zakła- 
dzie X obserwujemy niewłaś- 
ciwą gospodarkę materiałową, 
jeśli zakład ten dostarcza na 
rynek przysłowiowe buble, a 
Stosunki międzyludzkie zasłu- 
gują na miano  nagannych, 
wówczas jasne jest, że dyscy- 
plina społeczna owego zakła- 
du uległa rozprzężeniu dlate- 
go, że zabrakło podstawowe- 
go elementu, niezbędnego do 
sprawnego funkcjonowania 
wszelkiej struktury, jakim jest 
odpowiedzialność za działanie 
lub powstrzymywanie się od 


JELUŃSKI — podkreślając 


działania. Dotyczy to zarów- 
no kierownictwa  administra- 
cyjno-technicznego, kierow- 


nictwa politycznego, jak i za- 
łogt zakładu X. 


Asekuranctwo 1 oportunizm, 
niechęć do nowatorstwa i mo- 
dernizacji nie są bynajmniej 
przejawem odpowiedzialności 
za powierzony sobie odcinek 
pracy. Tłumaczą się raczej 
troską o stabilizację i obawą 
przed ryzykiem, które wpraw- 
dzie może przynieść określo- 
ne korzyści, ale może również 
w wypadku niepowodzenia 
spowodować straty i przykre 
perturbacje. Mamy tu do czy- 
nienia po prostu z atrofią 
twórczego myślenia, powodu- 
jącą nie tylko niemożność 
zdecydowania się na podjęcie 


PRA SY 
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na niedoróbki. Tymczasem od 
kierownictwa naszej partii 
coraz bardziej zdecydowanie 
idzie zachęta, by nie potaki- 
wać sobie wzajemnie, by na 
złe mówić, że jest złe, a do- 
bre przekształcać w. lepsze. 
Mówi się oficjalnie i wyraż- 
nie, że postawy twórcze ro- 
dzą się tam, gdzie jest klimat 
bezkompromisowości wobec 
rzeczy przeciętnych i złych, 


Społeczną misją naszej par- 
tii jest baczyć, by każdy, kto 
nie jest krzykaczem i demago- 
giem, kto nie powierzchow- 
nie, lecz w oparciu o fakty 
krytykuje aspołeczne postawy 
1 niedoskonałości różnych in- 
stytucji, był nie tylko wysłu- 
chany — bo to już na ogół 
osiągnęliśmy — lecz także 
uszanowany za swą  aktyw- 
ność, a to oznacza koniecz- 
ne rzetelne rozważenie isto- 


ty krytyki i wdrożenie, mo- 
żliwie szybkie, słusznych 
wniosków. 


WRN do starań o te sprawy. 
Tym razem jednak reakcja 
była szybka i właściwa. Prze- 
wodniczący WRN zaraz po 
wypowiedzi radnego zwrócił 
się do wojewody elbląskiego o 
ustalenie, jak doszło do prak- 
tyk godzących w autorytet 
radnego, o powzięcie odpo- 
wiednich decyzji i złożenie o 
tym informacji na sesji. 
Dokonany już po raz drugi 
w kraju powszechny przegląd 
gmin potwierdził istnienie na- 
dal i zbyt powolne wykorzys- 
tywanie możliwości rozwoju 
społeczno-gospodarczego gmin. 
Znaczy to również, że rola w 
tej dziedzinie najbardziej re- 
prezentatywnego i  wpływo- 
wego Organu  przedstawiciel- 
skiego kaja terenowej i 
samorządu społecznego, jakim 
są gminne rady narodowe, 
jest jeszcze niewystarczająco 
aktywna. 

Także liczba skarg kiero- 
wanych przez ludność na or- 
gany administracji gminnej 
oraz instytucje świadczące 


jakichkolwiek kroków w klie- 
runku zmian istniejącego Ssta- 
nu na lepsze, ale także — 
jeśll nie przede wszystkim — 
niemożność zapobiegania złu. 


Dyscypliną będzie ex defi- 
nitione przestrzeganie okreś- 
lonych praw, norm, zobowią- 
zań. W omawianym przypad- 
ku dyscypliną jest zobowiąza- 
nie pracownika do wykony- 
wania swej pracy sumiennie i 
należycie, zgodnie z metodami 
wskazanymi przez zwierzchni- 
ka oraz obowiązującymi wy- 
mogami technicznymi.  Pra- 
cownik obowiązany jest w 
ramach powierzonej mu funk- 
cji wykazywać dbałość oin- 
teresy zakładu pracy, a w 
szczególności o należyty stan 
znajdujących się w jego władz- 
twie lub powierzonych mu na 
czas jego pracy maszyn, urzą- 
dzeń, narzędzi, surowca oraz 
innych przedmiotów, znajdu- 
jących się w zakładzie. Pra- 
cownik obowiązany jest chro- 
nić je przed uszkodzeniem, 
marnotrawstwem, zniszczeniem 
lub utratą. W wypadku kie- 
rowników obowiązek troski i 
dbałości rozszerzony zostaje 
na wartość najcenniejszą, na 
ludzi, którymi kierują. 
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Jest źle, skoro wstaje ucz- 
ciwy człowiek i mówi, że 
chyba spasuje, bo jego postu- 
łaty jak groch od ściany od- 
bijają się od gładkich zapew- 
nień bez pokrycia. 

A w sprawie krytyki praso- 
wej prugnę zgłosić instancjom 
partyjnym następujący wnio- 
sek: może warto zobowiązać 
kierowników instytucji, by 
swe odpowiedzi wysyłane do 
redakcji konsultowali z ko- 
mitetami zakładowymi partii, 
a w mniejszych instytucjach 
z  egzekutywami 'podstawo- 
wych organizacji partyjnych. 
Podpis sekretarza obok pod- 
pisu dyrektora byłby nie tyl- 
ko gwarancją większej rzetel- 
ności wyjasnienia. Byłaby to 
również gwarancja, że na par- 
tyjnym forum  przedyskutuje 
się zasadność zarzutów i celo- 
woŚć usunięcia negatywnych 
zjawisk. Do tej pory rzadkoś- 
cią jest takie potraktowanie 
krytycznego artykułu.” 


usługi rolnikom 1 ogółowi 
mieszkańców gmin św. dczy © 
tym, że działalność kontrolna 
gminnych rad narodowych i 
ich komisji nie jest zadowala- 
jąca. Najwięcej zastrzeżeń i 
krytyki budzi gospodarka zie- 
mią, gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa, komunikacja 
oraz zaopatrzenie i usługi. 

W pracy rad gminnych, a 
zwłaszcza komisji, i sposobie 
wypełniania przez nie funkcji 
kontrolnych niestety, dały o 
sobie znać przejawy formaliz- 
mu zaczerpnięte z nie najlep- 
szych wzorów działania byłych 
rad powiatowych. Toteż ich 
wyeliminowanie przez żywy 
nurt aktywności rozwijanej 
na zasadach demokratyzinu i 
autentycznej samorządności 
jest warunkiem dalszego wzro- 
stu autorytetu rad gminnych. 

Przykład i wzory demokra- 
tycznego stylu działania idą 
„od góry”. Ale powszechne- 
mu rozwijaniu demokracji 
najbardziej służy praktyka 
ogniw dołowych.'” 


Dyscyplinę egzekwować mo?- 
na przy pomocy odpowicdnie- 
go systemu nagród i kar,co 
z zasady przynosi pożądane 
efekty, tyle że o charakterze 
doraźnym. Intencją tez VII 
Plenum jest jednak coś wię- 
cej niż osiąganie efektów do- 


raźnych poprzez działanie 
bodźców; zakładają one dys- 
cyplinę jako postawę, jako 


odpowiedzialność za siebie i 
innych, jako trwały związek 
ze wspólnotą, regulowany 
przez moralność socjalistycz- 
ną, jako stan, w którym kara- 
nie staje się zbędne, bo tylko 
praca, i to praca rozumiana 
jako twórczość, stanowic bę- 
dzie o sensie i smaku życia. 
Wracamy więc — chcąc nie 
chcąc — do problemu świa- 
domości 1 moralności społecz- 
nej, nie zapominając jednak, 
że wpływ na jej kształtowa- 
nie wywiera — i wywierać 
będzie — praktyka społeczna. 
Owa oczywista zależność tyl- 
ko wtedy przyniesie konkret- 
ne rezultaty, kiedy zostanie 
powszechnie zrozumiana i oce- 
niona w przejrzystych skąd- 
inąd kategoriach Socjalistycz- 
nego humanizmu.” 
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Wielki wpływ na wzrost produkcji żywności w 
latach 1976—80 mieć będzie zwiększenie do- 
staw maszyn dla rolnictwa. W tym okresie 
wieś otrzyma ok. 300 tys. ciągników i o 
80 proc. więcej innych maszyn rolniczych niż 
w ubiegłym 5-leciu. Łącznie ich wartość sięg- 
nie co najmniej 150 mld zł. 


ŹZrealizowanie planowanych dostaw wymaga 
intensywnej rozbudowy przemysłu maszynowe- 
go, zwiększenia jego mocy produkcyjnych. 
W bieżącej pięciolatce nakłady inwestycyjne 
na ten przemysł wyniosą 58 mld zł, będą 
więc 4-krotnie większe niż w latach 1971—75 
(14,6 mid zł). Te niebagatelne wydatki opłaci 
się jednak ponieść. Wiadomo bowiem, iż po- 
ziom wyposażenia technicznego rolnictwa ma 
rozstrzygający wpływ na wzrost produktywnoś- 
ci ziemi, wydajności i poprawę warunków pra- 
cy. Dowodzą tego wyniki badań naukowych. 
Szacuje się, że około 1/3 przyrostu produkcji 
w rolnictwie będzie osiągana w wyniku po- 
stępu w mechanizacji. A więc rozmiary i po- 
ziom wytwarzania żywności w coraz większym 
stopniu uzależnione będą od pracy robotni- 
ków i kadry naukowo-technicznej przemysłu 
maszynowego. Przemysł ten w najbliższych la- 
tach podejmie poważne zadania, aby zapew- 
nić dostawy środków produkcji w ilościach 
niezbędnych do planowanego rozwoju gos- 
podarki żywnościowej. Powinna się równocześ- 
nie poprawić jakość produkowanych maszyn, 
urządzeń i sprzętu, ich wydajność, niezawod- 
ność, zaopatrzenie w części zamienne. 

Aby spełnić zamierzenia w zakresie tech- 
nicznego wyposażenia rolnictwa, powołano w 
ramach przemysłu maszynowego osobny pion 
produkcji maszyn dla rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Doniosłe znaczenie dla mecha- 
nizacji polskiego rolnictwa mieć będzie roz- 
poczęcie produkcji nowej „rodziny” ciągników 
średniej mocy w oparciu o zakupioną licen- 
cję. Trwa już w tym celu budowa nowych za- 
kładów w Ursusie. Otrzymamy ponadto cięż- 
kie traktory ze Związku Radzieckiego i Cze- 
chosłowacji. Nastąpi równocześnie duży po- 
stęp w produkcji maszyn i urządzeń do kom- 
pleksowej mechanizacji upraw i zbioru zbóż, 
ziemniaków i buraków cukrowych — przede 
wszystkim kombajnów (patrz — diagram obok), 
produkcji zielonek, suszarnictwa, modernizacji 
hodowli oraz gospodarstw specjalistycznych. 
Zostanie rozwinięta produkcja maszyn towa- 
rzyszących i środków transportowych dla po- 
trzeb kompleksu żywnościowego. 


Racjonalne wykorzystanie rosnącego po- 
tencjału maszynowego w produkcji rolnej 
przyśpieszy tak oczekiwaną poprawę zaopa- 
trzenia ludności w artykuły żywnościowe. Me- 
chanizacja naszego rolnictwa jest więc spra- 
wą wielkiej wagi społecznej. (Har). 
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NADRABIANIE ZALEGŁOŚCI W ROLNICTWIE 


osiągnięcie zmechanizowania 
prac rolnych w 40% 


nakłady inwestycyjne 
na przemysł maszyn 
rolniczych w mid zł 
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WPŁYW MASZYN I URZĄDZEŃ 
NA ZMECHANIZOWANIE 
PRODUKCJI ROLNEJ 


% zmechanizowania 
zbiorów w 1975r. 


21% 


% zmechanizowania 
zbiorów w 1980 r. 


dostawy w latach 
1976-1980 iw szt.) 


kombajny zbożowe 


19600 


kombajny 
ziemniaczane 


23950 


kombajny 
buraczane 


9100 
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Wielki wpływ na wzrost produkcji żywności w — 
latach 1976—80 mieć będzie zwiększenie do- : 
staw maszyn dla rolnictwa. W tym okresie NADRABIANIE ZALEGŁOŚCI W ROLNICTWIE 
wieś otrzyma ok. 300 tys. ciągników i o 
80 proc. więcej innych maszyn rolniczych niż or e | 
w ubiegłym 5-leciu. Łącznie ich wartość sięg- ARONA 
nie co najmniej 150 mld zł. m 


ŹZrealizowanie planowanych dostaw wymaga 
intensywnej rozbudowy przemysłu maszynowe- 
go, zwiększenia jego mocy produkcyjnych. 
W bieżącej pięciolatce nakłady inwestycyjne 
na ten przemysł wyniosą 58 mld zł, będą 
więc 4-krotnie większe niż w latach 1971—75 SĘ 
(14,6 mid zł). Te niebagatelne wydatki opłaci RE 
się jednak ponieść. Wiadomo bowiem, iż po- Ś 
ziom wyposażenia technicznego rolnictwa ma adr a HEA 

rozstrzygający wpływ na wzrost produktywnoś- na przemysł AGNI 
: ci ziemi, wydajności i poprawę warunków pra- rolniczych w mid zł 
cy. Dowodzą tego wyniki badań naukowych. 
Szacuje się, że około 1/3 przyrostu produkcji 
w rolnictwie będzie osiągana w wyniku po- 
stępu w mechanizacji. A więc rozmiary i po- 
ziom wytwarzania żywności w coraz większym 
stopniu uzależnione będą od pracy robotni- 
ków i kadry naukowo-technicznej przemysłu 
maszynowego. Przemysł ten w najbliższych la- 
tach podejmie poważne zadania, aby zapew- 
nić dostawy środków produkcji w ilościach 
niezbędnych do planowanego rozwoju gos- 
podarki żywnościowej. Powinna się równocześ- 
nie poprawić jakość produkowanych maszyn, 
urządzeń i sprzętu, ich wydajność, niezawod- 
ność, zaopatrzenie w części zamienne. 
- Aby spełnić zamierzenia w zakresie tech- 
nicznego wyposażenia rolnictwa, powołano w 
ramach przemysłu maszynowego osobny pion 
produkcji maszyn dla rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Doniosłe znaczenie dla mecha- 
nizacji polskiego rolnictwa mieć będzie roz- 
poczęcie produkcji nowej „rodziny” ciągników 
średniej mocy w oparciu o zakupioną licen- 
cję. Trwa już w tym celu budowa nowych za- 
kładów w Ursusie. Otrzymamy ponadto cięż- 
kie traktory ze Związku Radzieckiego i Cze- 
chosłowacji. Nastąpi równocześnie duży po- 
stęp w produkcji maszyn i urządzeń do kom- 
pleksowej mechanizacji upraw i zbioru zbóż, 
ziemniaków i buraków cukrowych — przede 
wszystkim kombajnów (patrz — diagram obok), 
produkcji zielonek, suszarnictwa, modernizacji 
hodowli oraz gospodarstw specjalistycznych. 
Zostanie rozwinięta produkcja maszyn towa- 
rzyszących i środków transportowych dla po- 
trzeb kompleksu żywnościowego. 


Racjonalne wykorzystanie rosnącego po- 
tencjału maszynowego w produkcji  rolnel 
przyspieszy tak oczekiwaną poprawę zaop 
trzenia ludności w artykuły żywnościowe. 
chanizacja naszego rolnictwa jest więc 
wą wielkiej wagi społecznej. 
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| raw ozdauw czo-wyborcze SsKon= 
| :a Il Konferencji, określą kie= 
opnia orzanizacji partyjnych, 
"<a = o całej wojewódzkiej organizacji. 
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1a do działania w nowej kadencji 


M sprawozdawczo-wyborczej decydo- 
'ność i postawa wszystkich członków 
| Dlatejjo w okresie poprzedzającym ze- 
-wyborcze uwaga aktywu powinna 
| na pracy polityczno-wychowawczej i in- 
lktach z członkami partii oraz przodują- 

1 


acy powinien byc powszechny udział człon= 

tów PZPR w przygotowaniu zebrań sprawoz- 

zych oraz w dyskusji o tym, co zrobiono i co 

u zrobić dla pełnej realizacji uchwał partii, jak 

ektywność i skuteczność pracy partyjnej. | 

zebrań i konferencji winny stać się konkretne, na)- 

| istotne dla danego środowiska problemy, analiza 

lności organizacji i instaneji partyjnych we wszystkiech 

lzinach życia spoleczno-gospodarczego i politycznego oraz 

lioski służące wzbogaceniu progran'u i metod pracy party j- 
ej. 

r 

a zebraniach i konferencjach dokonana zostanie wnikli- 

Ń wa ocena realizacji zadań spotec .6-gospodarczych roku 

bieżącezo, zwłaszcza w zukresie wzrostu produkcji rynko- 

wej, eksportowej oraz ralniczćj, a takzę określone zostaną 

możliwości dalszego zwiekszenia tej produkcji. W pracach 

11 tvch należy w pełni wykorzystać dorobek IX Plenum KC 


oruż wyniki pracy zespołów powołanych dla dokonania oceny 


1977 r. GK wszystkich środowiskach -połeczno-zawodowych 
dzie! szukać należy odpowiedzi na pytanie: €© BO VII Zjeździe 
2 inicjatywy organizacji partyjnych zostało zrobione. jak 


Konferen- osobistym zaangażowaniem czlonkowie partii dawali przy- 
kład innvm. jak przyczyniali sie do tworzenia klimatu dob- 
prawozdawczo rej roboty” 

vm okresie re- Głównym miernikiem oceny pracy członków PZPR i orga- 
planu 5-|IGtnIe$go. nizacji partyjnych powinny być bowiem efekty uzyskane w 
Krajową Kanietrt: przyspieszaniu ilosciowctgo i jakościowego wzrostu produkcji 
rzygotowan do Kon i usług oraz w poprawie orgenizacji pracy i warunków 50 

należy wiece dokona cjalno-bytowych. 
ików caliza( W nmartejmej am "trzeba dotrzeć do przyczyn wy 
latu 19%0—65 In depujący ci i «wo lnezterych zunłtadach. ł instytucjach 
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© We wrześniu rozpoczyna się kampania spra- 


wozdawczo-wyborcza w partii. Jakie cele sta- 
wiamy tej ważnej kampanii, jakie efekty poli- 
tyczne chcemy osiągnąć, jakie będą jej ramy 
organizacyjne — tym sprawom poświęcamy ar- 
tykuł wstępny. 


„Demokracja wewnątrzpartyjna” — pod tym ty- 
tułem prof. dr hab. Adolf Dobieszewski omawia 
węzłowe problemy centralizmu demokratyczne- 
go, podstawy struktury i działania partii. 


© O przesłankach i założeniach zmodyfikowane- 


go systemu ekonomiczno-finansowego pisze 
kierownik Wydziału Planowania i Analiz Gos- 
podarczych KC PZPR Manfred Gorywoda, pod- 
kreślając znaczenie pracy politycznej przy wdra- 
żaniu systemu, jako warunku osiągania założo- 
nych celów. | 

Interesujące dane o rozwoju współpracy gos- 
podarczej w ramach RWPG znajdzie czytelnik 
w artykule zastępcy kierownika Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC PZPR 
Franciszka Kubiczka. 


© Jakość pracy, jakość produkcji — to temat dys- 


kusji w redakcji „ŻP”, do której zaprosiliśmy kil- 
ku sekretarzy KZ. : 


© Z obszernej problematyki rolnej zwracamy uwa- 


gę czytelników na artykuł zastępcy członka KC, 


| sekretarza KW PZPR Zdzisława Luciństieol 
ilustrujący sytuację w rolnictwie woj. ciechonow. 
skiego, oraz artykuł sekretarza KW PZPR Walde. 
mara Czyżewskiego na temat postępu w koope. 
racji międzysektorowej w woj. koszalińskim. h 


© Zakończony został pierwszy etap przygotowań doj 
reformy systemu edukacji narodowej. Dotychcio: 

_ sowy przebieg prac oraz najbliższe zamierzeni, 
związane z wprowadzeniem reformy od | kloy 

w roku szkolnym 1978/79, omawia członeł 
KC PZPR minister Oświaty i. Wychowania len! 

- Kuberski. » 


© Zadania produkcyjne stawiane rolnictwu wne 
gają nasilenia pracy ideowo-wychowawciej m 
wsi. Temat ten na przykładzie woj. białostockie: 
go podejmuje zastępca członka KC, I sekretn| , 
KW PZPR Władysław Juszkiewicz. 


© Zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w I 
runiu, Łucja lgielska, pisze o potrzebie dalszego, | 
doskonalenia mechanizmów funkcjonowania r 
narodowych i kształtowania stosunków „urząd 
obywatel”. 

| 
©Q „Neuer Weg”, organ KC SED poświęcony pr" 
blemom pracy partyjnej, jest bratnim pisner 
„ŻP”. Wielostronną działalność organizotorske 
-propagandową „Neuer Weg” przedstawi |! 
redaktor naczelny tow. Werner Scholz. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomia: 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch: 
nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-22, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 210-14 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko: 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 210-14 (wewn. 898), nauki 


WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa 


ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
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okresie najbliższych 6 miesięcy przeprowadzona zostanie w naszej partii kampania sprawozdaiwe 
jąca wszystkie ogniwa partii — od grup partyjnych po instancje 'wojewódzkie. Jest to w życiu partii okres niezwykie 
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»0-wyborcza, obejma= 


doniosły, wymagający pełnej mobilizacji jej wewnętrznych sił, mobilizacji wszystkich czionków i ogniw partii do pelnej rceali- 
zacji uchwał VII Zjazdu i zadań wytyczonych przez Komitet Centralny. 


Jakie podstawowe cele chcemy osiągnąć w toku obecnej kmnpanii sprawozdasyczo-wyborczej, jakich politycznych efektów od 


niej oczekujemy? 


N 


© daisze idrowo-politvczne i 
veregow partyjnych. 
partii, 


ajożgólniej mozna okreśŚlić, 
wrvniku tej kampanii 


Że parlia 
OSIĄBDĄC : 


nasza pragnie w 


orgunizucyjne umocnien:e 
podniesienie jedności, zwartości i bojo- 
podłebieme demokracj wewnautrzpartyjnej i 
partyjnej dvscvplinv, 

© mobilizację wszystuich członków PZPR do astywnezo 
i /aaigazowanego udziułu w realizacji programu społeczno- 
-0SDOdArCZE3Z0 Tozwóju Kraju i wszystkich 
LK CYCH Z prożramu i polityki partii, | 

© unccnienie autorytetu partii — kierowniczej siłv naro- 
da w budownietwie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
neo W PoOrsce 


WusCj 


zadań wynika- 


ovaz dałsze zacieśmenie jej więzi z ludźmi 
pracw, 

© umenienie rol i pozych POP oraz grup partyjnych w 
cwu zakładu pracy, instytucji 1 wsi; poczucia ich odpowie- 
dzialnoscy za realizacię zudań stawianych przez partie, za 
postawę ideowo-moralna i aktywność członków, 

© umocnienie roli i autorvtetu wybieralnyct władz Olga- 
nmzacj i instancji partyjnych. 

Obak tvch ogolnyca, domosłych podtycznie celów pragnie- 
nv osiqągnać jednoczesnie wysoką aktywność wszystkich or- 
ganizacji partyjnych wokół realizacji zadań wytyczonych na 
Vi VI oraz IX Płenum KC. Ta aktywność powinna służyć 
s szezczólnosci osiątnięciu wvższej jakości, efektywności i 
u-anzacji prucyv, poprawie jakości i ctytmiki produkcji, dal- 
S:'EMBU WzZrostowi produktyw ności gospodarki Wyniki 
okresie kampanii sprawozdawczo- 
-avborczej będą bowiem ważnym miernikiem skuteczności 
Piocy poiitycznej organizacji i instancji partyjnych, rzutują- 
|NERŁSA 


colnej. 


Aospodarcze osiągane w 


poważnym stopniu na atlmoslerę zebrań i konferen- 


Cz 


SS KC postanowił, że zebrania i konferencje spra- 
wozdawczo-wyborcze odbędą się w następujących termi- 
nach: 
zebrania grup piwtyinych, OOP i POP oraz konferen- 
Ce zastadowe i środowiskawe: wrzesień — październik 1973 r. 
— konferencje gminne, miejsko-gnunne, miejskie i dziel- 
n cowe: aistopad — pierwsza połowa grudnia 1977 r.:; 
komterencje wojewódzkie: po IT Krajowej 
Ci PZPR — druga połowa lutego i marzec 1978 r. 
luk z tych terminów wynika kampania sprawozdawczo- 
-*vbdorcza przeprowadzona zostanie w ważnym okresie re- 
anzącji uchwał VII Zjazdu zadań planu  5-letniego. 
bieruszy jej etap odbedzie się przed II Krajowg Konteren- 
ta PZPR i stanowić będzie ciement przygotowań do Kon- 
terencjł. 


IKonferen- 


URTY 


Na zebraniach i konferencjach należy więc dokonać 


reeieinej oceny dotychczasowych wvników w realizacji u- 


wał WIE Zjazdu Gia Określić zadania na luta 1948—79 ln- 


stancje stepnia podstawowego i organizacje partyjne ocenią 
swoj udział w realizacji prożramu SPpOŁECZNO-LosSPodarczego 
rozwoju kraju i podsumują do:obek, jakim powitają LI Kra- 
jową Konferencję PZPR. 

Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze skon= 
kretvzują zadania wstvczone ca 1 Ronferencji, określą kie- 
runki działania instancji I stopnia i organizacji partyjnych, 
przyjmą prożramy pracy dla całej wojewódzkiej or: zanizacji, 
Dorobek [I Krajowej Konferencji stunowić brdzie dla wszy- 


steich ogniw partii wvtvczną do działania w nowej kadencji 
O efektach kampanii sprawozdawczo-wyborczej decydo- 
wać będzie aktywność i postawa wszystkich członków 
i kandydatów PZPR. Dlatejjo w okresie poprzedzajjcyra ze- 
brania sprawozdawczo-wyborcze uwaga aktywu powinną 
być skoncentrowana na pracy polityczno-wychowaweczej i in- 
dywidualnych kontaktach z członkami partii oraz przodująs 
cymi bezpartyjnymi. 
kiektem tej pracy powinien być powszechny udział człon= 
ków i kandydatów PZPR w przygotowaniu zebrań sprawoz- 
dawczo-wyborczych oraz w dyskusji o tym, co zrobiono i ce 
Jeszcze można zrobić dla pełnej realizacji uchwał partii, jak 
podnieść efektywność i skuteczność pracy partyjnej. | 
Treścią zebrań i konfercncji winny stać się konkretne. naj- 
bardziej istotne dla danego środowiska problemy, analiza 
działalności organizacji i instancji partyjnych we wszystkich 
dziedzinach życia społeczno-gospedarczego i politycznego oras 


wnioski służące wzbogaceniu programu i metod pracy partyj- 


nej. 
a zebraniach i konferencjach dokonana zostanie wnikli= 
Ń wa ocena realizacji zadań społcczno-gospodarczych roku 
biczącego, zwłaszcza w zakresie wzrostu produkcji cynko- 
wej, eksportowej oraz rolniczej, a także określone zastaną 
możliwości dalszego zwiekszenia tej produkcji. W pracach 
tvch należy w pełni wvkorzystać dorobek IX Plenum KC 
oraz wvniki pracy zespołów powołanych dla dokonania oceny 
realizacji uchwał Vi VI Plenum KC. 
we stkich 


„ 


społeczno-zawodowych 
szukać należy odpowiedzi na pytanie: co po VII Zjeżdzie 
z inicjatywy organiyacji, partyjnych zostało zrobione. jak 
osobistym zaangażowaniem członkowie partii dawali przy- 
kład innym, jak przyczyniali się do tworzenia klimatu dob- 
rcj roboty? 

Głównym miernikiem oceny pracy członków PZPR i orga- 
nizacji partyjnych powinny być bowiem efekty uzyskane w 
przyspieszaniu ilościowego i jakościowego wzrostu produkcji 
i usług oraz w popiuwie PREM pracy i warunków s0- 
cjalno-bytowych. 

W partyjnej analizie trzeba dotrzeć dn 


wszy Srodowiskach 


pe 


przyczyn wy> 


stępujących jeszcze w niektórych zunładach i irstytucjach 
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słabości i trudności w realizacji zadań plahowych, niedo- 
statecznej dyscypliny społecznej i wszystkich innych ujem- 
nych zjawisk przeszkadzających w rytmicziej pracy, bądź 
utrudniających kształtowanie socjalistycznych stosunków 
międzyłudzkich — a następnie określić metody ich prze- 
zwycięzenia. 5 

Zebrania i kcnferencje winny stać się forum wnikliwej o- 
ceny kadry kierowniczej zakładów i instytucji. Oceny te, na 
tle wnioskow i uwag wynikających z przeprowadzonych z 
kadrą kierowniczą rozmów indywidualnych, będą istotnym 
elementem partyjnej kontroli i posłużą doskonaleniu polity- 


ki kadrowej. 
iezwykle ważnym składnikiem kampanii sprawozdaw- 

N czo-wyborczej są problemy wewnątrzpatryjne. Wśród 
nich pierwszoplanowe miejsce zajmuje problem umacniania 
i rozwoju partii oraz pogłębiania jej więzi ze społeczeństwem. 
Dlatego szczególnie wnikliwie ocenić należy skuteczność 
działań organizacji i instancji partyjnych na rzecz rozbudo- 
wy szeregów wśród wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, 
przodujących rolników w środowiskach młodzieży i ko- 
Łiet oraz umiejętność pozyskiwania bezpartyjnych dla reali- 
zacji programu partii. | 

Poddając krytycznej analizie styl i metody pracy partyjnej 
zrmmierzać trzeba do przezwyciężenia istniejącego jeszcze for- 
malizmu w działalności instancji i organizacji, podnosząc sku- 
teczność pracy z kandydatami i aktywem partyjnym, indy- 
widualizując metody aktywizowania wszystkich członków 
partii w trosce o efekty pracy w poszczególnych środowi- 
skach i grupach społeczno-zawodowych. Podsumowując do- 
tychczasowe doświadczenia w tym zakresie, w tym także wy- 
niki rozmów indywidualnych prowadzonych w br., przygoto- 
wujemy szeregi partyjne do realizacji zadań, jakie ustali II 
Krajowa Konferencja PZPR. 


W toku kampanii we wszystkich organizacjach partyjnych 
ocenić należy efekty pracy ideowo-politycznej, poziom wie- 
dzy aktywu i wszystkich członków i kandydatów PZPR, ich 
axtywność w kształtowaniu opinii i nastrojów środowiska, 
przygotowanie do pryncypialnego prezentowania polityki 
partii, odporność na trudności i na działalność ośrodków wro- 
£ich socjałizmowi. 

Organizacje partyjne działające w środowiskach społeczno- 
zawodowych, w stosunku do których Sekretariat KC podej- 
mował w ostatnich latach wytyczne i zalecenia w sprawie 
pogłębienia pracy politycznej i ideowo-wychowawczej 
winny szczególnie wnikliwie ocenić realizację tych wytycz- 
nych. 


Na zebraniach i konferencjach oceniać trzeba realizację za- 
dań partyjnych przez członków PZPR, a zwłaszcza ich dzia- 
łalność w radach narodowych, związkach zawodowych, sa- 
morządzie robotniczym, organizacjach młodzieżowych i spo- 
łecznych. Analiza metod i skuteczności pracy z młodzieżą, 
a przede wszystkim partyjneżo kierowania działalnością ru- 
chu młodzieżowego, winna zająć w tych ocenach poczesne 
miejsce. 

W trakcie kampanii powinna być oceniona aktywność każ- 
dego członka terenowych władz partyjnych, krytycznie prze- 
analizowany styl pracy egzekutyw i instancji, a na tej pod- 
stawie opracowane wnioski dotyczące kryteriów doboru kan- 
dydatów do przyszłych władz i kierunki doskonalenia pracy 
nowo wybranych kierowniczych organów partyjnych. 


sięgnięcie celów zamierzonych w toku karpanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej — kampamii wymagającej od aktiywu 
ozżromiej pracy organizacyjnej — zależy od 
przygotowania zebrań i konferencji. 
określenie węziowych problemów, 


właściwe20 
Podstawową sprawą jest 
które będą przedmiolem 


2 


dyskusji na zebraniach i konferencjach oraz opracowanie 
projektów odpowiednich materiałów i dokumentów. Przy 
ich opracowywaniu niezbędny jest szeroki udział aktywu i 
członków PZPR, a w zakresie problemów ogólnospołecznych 
i gospodarczych — konsultacja z bezpartyjnymi. 


Środowiskowe warunki i możliwości oraz dotychczasowe 
doświadczenia pracy partyjnej dyktować mogą  zróżnico- 
wane formy organizacyjne zebrań i konferencji. W każdym 
wypadku dążyć należy do zapewnienia pełnej swobody dy- 
skusji oraz do umożliwienia zabrania głosu jak największej 
liczbie dyskutantów. Przeciwdziałać trzeba wszelkim przeja- 
wom zbyt formalnego przygotowania i prowadzenia zebrań 
1 konferencji, sprzyjając krytycznym i szczerym wypow:e- 
dziom. 

Zapraszając do udziału w konferencjach grupy czołowego 
aktywu partyjnego, przedstawicieli ZSL i SD lub działaczy 
bezpartyjnych, czuwać należy, aby delegaci stanowili zdecy* 
dowaną większość uczestników konferencji. 

Szczególną uwagę instancje i organizacje powinny poświe- 
cić przygotowaniu i przeprowadzeniu zebrań Sprawozdaw- 
czo-wyborczych w grupach partyjnych, na których należy 
ocenić zawodową i polityczną aktywność członków grupy 
oraz omówić pracę egzekutywy własnej OOP lub POP. 
Oceny i wnioski z zebrań tych kolektywów partyjnych — 
posiadające szczególną wartość, gdyż wynikające z bezpo- 
średnich obserwacji życia zakładu lub instytucji — należy 
przedstawić na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym organi- 
zacji partyjnej. 


adrzędną zasadą wyborów do władz partyjnych jest ta- 

kie kształtowanie kolektywów kierowniczych, aby były 
one zdoine do organizowania sił partyjnych i społecznych w 
celu lepszego wykonania nakreślonych zadań, aby cieszyły 
się powszechnym autorytetem, aby posiadały odpowiednie 
doświadczenie w działalności społeczno-politycznej. 

Dlatego towarzysze kandydujący do władz orgamizacji i :n- 
stancji oraz na delegatów na konferencję wyższego szczebia 
powinni być działaczami wyróżniającymi się wysoką świa- 
domością ideową, aktywnością partyjną i społeczno-zawodo- 
wą, znajomością programu, zadań i metod działania partii, 
wźżorową postawą obywatelską i moralną. 


Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza prowadzona 
będzie w oparciu o instrukcję Sekretariatu KC PZPR w spra- 
wie wyborów władz i delegatów w PZPR z września 1971 
roku (ze zmianami wprowadzonymi przez Sekretariat KC we 
wrześniu 1975 r.). Niezbędne jest więc przypomnienie 
aktywowi i wszystkim członkom PZPR treści tej instrukcji, 
a zwłaszcza ogólnych celów i zadań kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej oraz zasad wyborów władz i delegatow. 


ozpoczynająca się kampania sprawozdawczo-w yborcza 
R stawia aktywowi partyjnemu i pracownikom aparatu 
parltyjnego wysokie wymagania, Złożone zadania organiza- 
cyjne, a nade wszystko polityczne i ideowo-wychowawcze, 
wymagać będą szczególnej koncentracji wysiłku, umiejętno- 
ści i doświadczenia. 

W pracy tej, kierując się wytycznymi Sekretariatu KC 
PZPR, dokonywać będziemy przeglądu i przegrupowania sil 
partii, stosownie do obecnych możliwości i potrzeb dyktowa- 
nych stanem partii i kierunkami jej polityki. 


Polityczne celc. jakie pragniemy osiągnąć w tej kampanii, 
pozwołą naszej partii lepiej i skuteczniej kierować złożony- 
mi proccsami budewnictwa rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjialistyczncgo w naszym kraju, zapewnią podstawowe wa- 
runki pełnej rcalizacji programu wytyczonego przez VII 
Zjazd PZPR. 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 
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ADOLF DOBIESZEWSKI F undameniem leninowskiej nauki 0 partii, jej budowy i działania jest centralizm 


Dvrcektor Instytutu Nauki o Partii 
| WSNS przy KC PZPR 


reścią centrałistycznej budowy partii w leninowskim to- 

zumieniu tego słowa jest jednolite, sprężysie kierowanie 
rcalizacją celów socjalizmu. Jednolite kierownictwo wymaga 
sincj pozycji centralnych władz partii w stosunku do ca- 
łe, partii. Władze te, z jednej strony, muszą być obdarzone 
niezbędnymi pełnomocnictwami do wydawania poleceń i u- 
stalania jednolitych zasad działań:a dla wszystkich organiza- 
cjii wszystkich ludzi zrzeszonych w partii. z drugiej zaś -— 
niezbędna jest zgoda członków partii, podlegajacych jednol:- 
temu kierownictwu, na wykonywanie poleceń i na podpo- 
rządxkowanie się dv rektywom centralnych władz partii. 


Demokracja w życiu wewnętrznym partii polega w leni- 
nÓwskim ujęciu centralizmu demokratycznego na: 


M icdnakowej dla wszystkich członków partii możliwo- 
śc udziału w kształtowaniu programu partii i jej linii ge- 
nerałnej oraz w podejmowaniu decyzji przez kazde ogniwo 
partyjnej struktury w camach swego zakresu działania. 
Udział ten realizuje się przez wyrażenie poglądów i opinii bę= 
dycych odbiciem świadomości i społecznego doświadczenia 
czionków partii, ich rozumienia interesu własnego, swej 
kiasy i swego narodu. Dzieje się to na gruncie określonej 
wobody dyskusji i krytyki w partii, Udział ten realizuje 
s.ę równocześnie przez uczestnictwo w kołcewialnym przygo- 
towaniu decyzji partyjnych i w ich podejmowaniu w dro- 
dze głosowania; 


B jcdnakowej dla wszystkich członków partii możliwo- 
Ści udziału w wyłanianiu władz swych organizacji partyj- 
nych (od organizacji podstawowej do władz całej partii) w 
drodze wyborów w ranach określonego systemu wyborcze- 
80, na możliwości udziału w kontrolowaniu wybranych władz 
na podstawie zasady obowiązkowego i systematycznego skła- 
dania przez wszystkie władze w partii sprawozdań przed 
swymi organizacjami, a także na możliwości współuczestnic- 
twa w roznych formach w kicrowaniu działaniem partii; 


MB możliwości — dotyczącej członków partii i organizacji 
partyjnych od podstawowych do wojewódzkich (w ramach 
scisle określonej autonomii organizacji lokalnych) — czyn- 
nego udziału w praktycznej realizacji programu partii : jej 
linii generalnej. Udział ten polega na rozwijaniu samodziel- 
nych inicjatyw i podejmowaniu działań mieszczących się w 
granicach programu i generalnej linii partii oruz odpowie- 
tzialności wszystkich członków i wszystkich organizacji za 
„ednolitą, centralnie ustaloną politykę partii. 


W partii typu leninowskicego demokratyczne prawa człone= 
ków partii i organizacji partyjnych są gwarantowane insty- 
tucjenalnie przez zespół norm statutu partii. Istota leninizmu 
w sprawach wewnąatrzpartyjnej demokracji nie polega jed- 
nak wyłącznie na formułowaniu statutowych gwarancji for- 
malnych. Chodzi przede wszystkim o świadome tworzenie 
bodźców i sytuacji, w których powstała na gruncie demokra- 
tvcznych zasad i instytucji możliwość równości i aktywno- 
ści członków partii przekształca się w rzeczywistość, dając 
w swym rezultacie prawdziwą jedność partii. Chodzi także o 
świadome przezwyciężenie przeszkód, hamujących proces a- 
ktywizacji członków partii w systemie demokracji. Podsta- 
wową przy tym rolę odgrywa atmosfera idecowa w partii, 
czynnik w ogole decydujący o tym, że jest ona ruchem ko- 
munistów — ludzi zmierzających do komunizmu, jako świa- 


domie wybranego celu, kierujących się w swym postępowaniu 


i oceniających postępowanie innych poprzez system wartości 
zawartych w ideologii i rewolucyjnej klasy robotniczej. 


' D 


demokratyczny. Nadaje.on partii zwartą strukturę o okresłonych wzajemnych za- 
łeżnośŚciach zarówno między organizacjami partyjnymi, jak i między nimi a central-. 
nym bierownictwem. Ccentralizm demokratvczny jest zarazem warunkiem- ideowej 
i politycznej zwartości i jedności działania partii, regulatorem funkcjonowania partii 
„o całości i jej części składowych. 


* Prymitywnie, a co najmniej naiwnie, brzmią liberalne i re- 
w .zjon.styczne tezy o demokracji bczpośredniej w partii czv 
tew. demokracji integralncj. Według tych koncepcji ma ona 
polegać na tym. że wszyscy bezpośrednio decydują o wszyst- 
Kim. każda decyzja partyjna wymaga powszechneg :o plebi- 
scyiu wśród wszystkich członków partii, a niczym nie skrę- 
powana swoboda przekonań i postępowania ze względu na 
tzw. dobro ogólne ma być podstawowym instrumentem wy- 
zwalającym inicjatywę i aktywność członków partii. Poglądy 
te są wyrazem zakorzenionych złudzeń co do zasad burżua- 
żyjnej demokracji liberalnej lub ignorowaniem reguł życia 
po'ityczncko. | 

Jednolite kierownictwo wymaga jednolitej dyscypliny po- 
steępowania wszystkich zrzeszonych w partii osób, we wszyst- 
kich kwestiach objętych funkcją jednoczącą partię. W partii 
jest więc miejsce tylko dla tych, którzy godzą się postępo- 
wać w myśl obowiązujących w niej zasad. Partia musi zaw- 
3ze występować jako jednolita, zwarta i zdyscyplinowana si- 
ła. W tym wyraża się najgłębszy leninowski sens jej centra- 
łistycznej budowy. 

Jednakowa dyscyplina partyjna oznacza jednakowe dla 
wszystkich członków prawa i obowiązki, bez względu na sy- 
tuację i zajmowane stanowisko. „Nikt nie jest obecnie i nie 
może być w przyszłości wolny od kontroli partii i chroniony 
przed krytyczną oceną jego działalności. Dotyczy to wszyst- 
kich działaczy partyjnych, wszystkich członków partii od 
góry do dołu. Jest to logiczna konsekwencja leninowskiego 
pojmowania dyscypliny partyjnej — równej dla wszystkich 
— dla robotnika i dla ministra, dla członka Biura Politycz- 
nego i dla każdego innego członka partii”(1). 

Nierzadko spotykanvm błędem w interpretowaniu zasady 
centraliznu demokratycznego jest mechaniczne ujmowanie 
jej jako sumy centralizmu i demokracji, z czym 
wiąże się również błąd przeciwstawiania ich sobie i rozu- 
mowanie, prowadzące do „dodawania” lub „odejmowania” 
elementów demokracji lub centralizmu. Tymczasem istota 
ich polega na organicznej jedności. „Demokracja bowiem bez 
centralizmu staje się bezsilną, niezdolną do skutecznego dzia- 
łania anarchią lub pustym gadułlstwem, czyli przestaje być 
demokracją; zaś centralizm bez demokracji jest tylko pozor- 
nym centralizmem skazanym na podejmowanie błędnych, 
nie odpowiadających potrzebom życia decyzji, na posługi- 
wanie się ślepą, mechaniczną dyscypliną, na brak wewnętrz- 
nego iaeowego poparcia szeregów partyjnych(2). 

HH ocuny rozwój centralizmu dernokratycznego w partii 

ma ogromne znaczenie dla jej prawidłowej działalności. 
Chroni partię przed deformacjami jej wewnętrznego funkcjo- 
nowan.a,.tj. zakłóceniem mechanizmów więzi między kie- 
rownictwem a masami członkowskimi oraz między partią 
a klasą robotniczą. 

„Nasza partia — mówił E. Gierek — musi znaleźć sposo- 
by i gwarancje zabezpieczające przed deformacją metod kie- 
rowania. Takimi sprawdzonymi w ruchu komunistycznym 
gwarancjami są przede wszystkim: przestrzeganie zasad i 
norm statutowych, właściwy klimat moralno-politvczny, swo- 
boda zasadniczych dyskusji i odwaga krytyki, właściwy do- 
bór kadr, ich walory ideowo-polityczne, fachowe, moralne i 
psychiczne”(3). „Konsekwentnie przestrzeganą w calej partii 


(DE. Babiuch, Jedność t aktywność członków partli podstawą 
umacniania jej kierowniczej roli, „Trybuna Ludu" 11.XIL.1971. 

(2) J. Wacławek. O partii. Szkice i studia, Warszawa 1974, s. 106. 
Tamże, s. 107. 

(3) E Gierek. Przemówienie na VIII Plenum KC PZPR (6—7 lu- 
ty 1971). „Nowe Drogi”. Numer jpecialny, 1971 r. s. 38, 


musi stać się leninowska zasada „więcej dyskusji przed po- 
wzięciem decyzji, więcej dyscypliny w realizacji ustałonych 
programów '(4). 

Zasada centralistvcznej budowy £zrtii nie jest więc ze swej 
istoty przeciwieństwem jej demokratycznej strukiury. W 
warunkach aktywnego udziału członków partii we wspołitwo- 
rzeniu partyjnej polityki. w warunkach kolektywnych de- 
cyzji wszystkich ogniw partii ceniralizm i demokracja stano- 
wią dialektyczną jedność. Jeśli warunki te są spełnione. /e- 
Śl partia będzie zespołem aktywnych i dojrzałych mas człon- 
kowskich. pełnych inicjatywy i samodzielności organizacji 
partyjnych, wówczas przeciwieństwo między centralizmem a 
demokracją okaże się pozorne. Wówczas też niebezpieczen- 
stwo biurokratycznego wypaczania zasady centralizmu de- 
mokratycznego będzie mogło być usunięte dostatecznie wcze- 
śnie i szybko. 

W swej praktycznej działalności PZPR kieruje się wska- 
zaniami W. Lenina. który bezwzględnie i w każdej sytuacji 
obowiadał się za utrzymaniem i rozwijaniem demokratycz- 
nvch zasad partyjnego życia, a mimo to nigdy ich nie ab- 
solutyzował. Lenin podkreślał z naciskiem. iż demokrację 
wewnatrzpartyjną i w ogóle wszelka demokrację trzeba zaw- 
sze widzieć w kategoriach odpcw:edzialncści wobec klasv ro- 
botniczej. jako element aktywizujący i dyscyplinujący partię 
i społeczeństwo. Inaczej bowiem postulat demokracji stanie 
się frazesem i czczą demagogią. 

Celem istnienia partii jest utrwalenie zdobyczy rewolucji 
socjalistycznej i wszystko w partii musi być temu celowi pod- 
porzadkowane. Właśnie dla osiagniecia tego celu niezbed- 
ny jest centralizm demokratyczny Nie jest on celem Sa- 
mym w sobie. Podobnie jak partia jest tvlko środkiem wio- 
dacym do socjalistycznego celu. Zawsze więc wiedy. zdv pow- 
staje kolizja między celami rewolucyjnymi, którym służą za- 
sady oreęanizacyjne partii, a treścia. która usiłuje się w te 
zasady włożyć — konflikt powinien być rozstrzygnietyv bez- 
wzgłędnie na korzyść rewolucyjnych cełów. „albowiem — 
jak pisał W. Lenin — formalny demokratvzm powinien bvć 
podporządkowany rewolucyjnej celowości”.(5). 

Nie mogą więc zasady demokratyczne w partii służyć do 
forsowania treści sprzecznych z rewolucyjnymi celami. 
Granice. poza które nie wolno wychodzić, wyznacza zawsze 
rewolucyjna celowość. Stad też wszystkie zasady organiza- 
cyjne i strukturalne partii mają, zdaniem W. Lenina. sens 
tvlko o tyle, o ile prowadzą do realizacji rewolucyjnych ce- 
łów socjalistycznych. Jest to najgłębszy sens całej leninow- 
skiej koncepcji partii wyrażający się w zakresie prymatu fun- 


kcjii zadań nad jej orzanizacją. 
VMiVI Zjazd PZPR poświęciły szczególnie wiele miejsca 
sprawom rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej — 
wzbogaceniu formy i podnoszeniu rangi dyskusji w życiu 
partii oraz obowiązkom instancji i organizacji partyjnych 
w zapewnieniu najbardziej sprzyjających warunków szczerej 
i konstruktywnej dyskusji wśród członków partii i bezpar- 
tvyjnych Zalecono szerokie siosowanie metody konsultacji 
projektu każdej istotniejszej decvzji z akiywem. klasa robot- 
niczą i zainteresowanymi środowiskami społeczno-zawodo- 
wymi. w celu wyjasnienia motywów decvzji oraz jej skorv= 
sowania i udoskonalenia. Postanowienie. iż żadne ważne de- 
cyzje nie mogą być podejmowane w sposób. który by zaska- 
k.wał instancje, organizacje partyjne i społeczeństwo. 
Partyjna i obywatelska dyskusja. oparta na wymianie 
rzeczowych argumentów i prowadząca do optymalnych de- 
cyzji, może rozwijać się tylke na gruncie najpełniejszej in- 
formacji o stanie spraw i wszechstronnej wiedzy w omawia= 
nym przedmiocie. Zgodna z rzeczywistością i szybka infor= 
macja daje możliwość podjęcia trafnych decvzji i ich efek- 
tywnej realizacji. Informacja niepełna, błędna lub spóźnio- 
na. zmniejsza lub przekreśla trafność decyzji. Doskonalenie 
szeroko pojętej informacji wewnatrzpartyjnej jest jednym 
z podstawowych warunków rozwiiania centralizmu domokra- 
lvcznego. Na szeroko pojętą informację składa sie bardzo 
wiele czynników, a m.in.: | 


© sprawozdawczość wewnątrzpartyjna, funkcjonująca w górę i w 
dół, informująca o podejmowanyck decyzjach, wytvyczanych zada- 
niach, zjawiskach społecznych i nastrojach politycznych. Podstawo- 
wym kryterium i punktem wyjściowym do oceny wartości infon- 
macji musi być jej pełna zgodność z rzeczywistością, a także szyb- 
kość i aktualność; | 

© sprawne, szybkie przekazywanie decyzji wyższych władz partii 
władzom niższego szczebla | organizacjom partyjnym, poparte ar- 
gumentac ją ujawniającą sprzeczności rozwoju społecznego, których 
rozwiązania decyzja dotyczy, co ułatwia zrozumienie przyczyn i 
sensu decyzji, świadome zaanyażowanie w jej realizację i wybór 
najlepszej drogi działania; | 
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© osobisty kontakt kierowniczych działaczy partyjnych z pods<ta- 
wowymi organizacjami partyjnymi, szczególnie wielkich zakładox 
pracy oraz z aktywem partyjnym 1 różnymi Środowiskami społecz- 
no-zawodowymi, jak równ.eż kontakt za pośrednictwem Środkow 
masowego przekazu; 


© system gromadzenia wniosków, ich kolegialnego rozpatrywania, 
kwalifikowania do realizacji, kolegialinej kontrołi wykonania; 


© przekazywanie prawdziwej wiedzy i kształtowanie umiejetności 
nankowego myśŚlenia (m.in. w systemie szkolenia partyjnego); 


© upowszechnianie wyników aktualnych analiz i prognoz opra- 
cowywanych przez najbardziej komnetentne kolekiywy (ekspertów. 
ideologów, organizatorów życia społecznego) dla potrzeb organiza- 
cjii władz partyjnych. 


W myśl zaleceń VI i VII Zjazdu part'a doskonaiiła me'o- 
dy i instrumenty kierowania życiem politycznym, społecz- 
nym i gospodarczym kraju. W życiu partii inicjowano i wdra- 
Żano taki styl i metody pracy. które skutecznie zapewniają 
utrzymywanie trwałej więzi z bezpartyjnymi. Trafności efez- 
tyvwność stosowanych metod i form działania partii umac- 
niała ich Ścisłe powiazanie z aktualna svtuacją. z rozezna- 
niem nastrojów społecznych i z zadaniami, które partia real- 
zowała w tvm okresie. 

Główną metodą działania instancji stało się polityczne ste- 
rowanie procesami rozwoju społecznego z właściwymi tej 
metodzie środkami oddziaływania: dvskusjami i konsulla- 
cjami. wyjaśnianiem i przekonywaniem, organizowaniem 
i mobilizowaniem, formułowaniem celów i zadań oraz eszex- 
wowaniem ich wykonania, mądrym gospodarzeniem poten- 
cjałem ludzkim. Stvl ten umożliwiał wyzwolenie bardz cj 
złożonych rezerw energii i aktywności członków partil i oso- 
łu ludzi pracy. Trwałvm składnik'em życia politvcznego <a 
inicjowane przez Komitet Centra!lnv PZPR szerokie konsu-- 
tacje społeczne przed podjęciem ważnych docvzji społeczno- 
-oospodarczych. Podstawowy sens konsultecji sprowadza =e 
do realizacji zasadv więcej dyskusii przed podjęciem dc- 
cyzji, więcej dyscypliny w ich realizacji. 


W działaniu partii ważne znaczenie dla osiagniecia *c-5 
celu maja krajowe narady aktywu oraz centraln'e prozram”- 
wane zebrania partyjne na temat zadań wynikajacych z po- 
stanowień KC PZPR. 


Systematycznie doskonalony jest system informacji we- 
wnątrzpartyjnej, która stała się iszotną formą więzi pomuę- 
dzy instancjami i członkami partii. Rozszerzejąc zasieg 
wzbogacając treść informacji dla instancji terenowych i POP 
przyspieszona została i usprawniona informacja z terenu do 
centralnych instancji. | 


Istotnym elementem więzi i informacji wewnątrzpart.)- 
nej staje się także systematyczna analiza listów członkuw 
ravtii i bezpartvjnych oraz szybkie reagowanie na wn:c- 
ski i postulaty kierowane do instancji i organizacji pariy]- 
nvch. 


 Sfapke konfrentacja programu i decyzji partii z opin3 
klasv robotniczej, stałe korzystanie z doświadczenia całe' 
partii a zwłaszcza jej trzonu robotniczego, chrom parię 
przed podejmowaniem takich decyzji. które w konsekwen- 
cji prowadzić mogą do rozdźwięków między partią a krsa 
robotnicza. Podstawowe zadanie partii polega na tvm, a 
w porę odkrywać i właściwie oceniać możliwości, jakie da'e 
klasie robotniczej i ludziom pracy dany okres historyczny. 
„Prawidłowo odczytywać dążenia i aspiracje ludzi pracy. 
wytyczać taki program. który przybliża socjalistyczną per- 
spektywe. skupiać wokół niego masy i zapewniać jego reali- 
zację — oto istota naszej powinności wobec klasy robotni- 
czej i narodu. Według realizacji tej powinności naród oce- 
nia partie i z tego punktu widzenia powinniśmy rozpatry- 
wać wszystkie jej sprawy” (6). 


Umiejętność trafnej oceny możliwości, które stwarza osi4-- 
nięty etap rozwoju socjalizmu, ustalania właściwych metcd. 
wykorzystania tvch możliwości do optymalnego zaspokojen.ą 
potrzeb i aspiracji ludzi pracy decyduje o słuszności pro- 
gramu partii. 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


(4) Tamże, S. 19. 
(5) W. Lenin. Raz jeszcze o związkach zawodowych. Dzieła, i 3 
Wurszawa 1956, Ss. 77. 


'6) „Przemówienie I sekretarza KC PZPR E. Gierka na XV! P'e- 
num Komitetu Centralnego", „Nowe Drogi" 1975, nr 2, s. 16. 
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ARKADIUSZ CIUPIŃSKI 


I sekretarz KŹ PZPR w ZPB im. Obrońców Pokoju 
„Uniontex” w Łodzi 


akłady nasze należą do najstarszych i największych w 

Lodzi. W bieżącym roku óbchodzą 150-lecie powstania, 
Bogate tradycje i udział przedsiębiorstwa w produkcji bran- 
ży stawia przed aktywem społeczno-politycznym i organizacją 
partyjną zakładu poważne zadania. Oto krótka charakterys- 
tyka przedsiębiorstwa: roczna produkcja 76 mln mb. tkanin, 
wartość produkcji około 3,5 mid zł, 10-tysięczna załoga, w tym 
6 tys. zatrudnionych kobiet, współczynnik zmianowości 2,87 
oraz średnia wieku zatrudnionych 42 lata. 


Zakładowa organizacja partyjna liczy 2.264 członków i kan- 
dydatów, co stanowi 22,6 proc. załogi. Składa się z 4 POP 
21 OOP i 159 grup partyjnych działających w systemie .trój- 
zmianowym. " 


Podstawowym kierunkiem działalności zakładowej organi- 
zacji partyjnej jest umacnianie kierowniczej roli organizacji 
1 jej ogniw na podsiawie pogzłębiającej się w codziennym 
życiu więzi z robotniczą załogą. W działaniu tym zawarta 
musi być troska o równomierne rozmieszczenie sił partii w 
zakładzie i pozyskiwanie w jej szeregi kobiet oraz młodzie- 
ży z ZSMP. 


Realizacja tych zamierzeń przyniosła pozytywne rezulta- 
ty. W roku 1975 przyjęto w szeregi kandydatow PZPR 240 
pracownikow wyróżniających się w pracy zawodowej i spo- 
łecznej, w tym 227 ze Środowiska roboiniczego. W roku 1976 
przyjęto 193 kandydatów, w tym 177 robotników, 117 kobiet 
1 89 członków ZSMP. Ważnym momentem było nadanie 8 
wyróżniającym się kołom ZSMP prawa do rekomendowan!ia 
swoich członków do partii. Wszystkie te działania pozwoliły 
osiagnąc wysoki stopien upartyjnienia w grupie robotników, 
klóry na koniec ub. roku wynosił 18,4 proc. Natomiast udział 
robotniczego aktywu w organizacji partyjnej wyniósł 70,8 
proc. 

Komitet Zakładowy oraz poszczególne OOP i POP, mimo 
wiełu pozytywnych osiągnięć w zakresie wzrostu szeregów 
partyjnych, widzą potrzebę dalszej, szeroko realizowanej pra- 
cv z aktywem bezpartyjnym. szczególn:e w środowisku robot- 
niczym i młodzieżowym. W tym celu opracowano na rok 
1877 wydziałowe długoterminowe programy pracy, których 
realizacja pozwoli na dalszy systematyczny wzrost zakłado- 
wej organizacji partyjnej. 

Program przewiduje zwiększenie oddziaływania ideowego 
na grupę 323 pracownikow. którzy swoją pracą zawodową 
| zaangażowaniem społecznym spełniają warunki stawiane 
wstępującym w Szeregi kandydatow PZPR. 


Na wzrost szeregów partyjnych, a przede wszystkim umac- 
nianie robotniczego trzonu POP, miała wpływ praca liczne- 
g0 aktywu partyjnego. Poszczególne ogniwa organizacji, po- 
czynając od grup partyjnych. OOP i POP, podjęły wicie 
inicjatyw politycznych, społecznych i produkcyjnych w swo- 
ich srodowiskach. 


Duży wpływ na tworzenie sprzyjającego klimatu społeczno-poli- 
tycznego miały rozmowy partyjne, indywidualne i zespołowe, prze- 
prowadzone z dużą grupą aktywu partvjneco, zwijzkowero, mio- 
dzieżowego I pionu administracyjnczho, Ogóiem w roku 1936 pr<e- 


prowadzono 1.420 rozmów indywidualnych, w tym 638 z robotnika- 
mi, 460 z pracownikami umysłowymi, 528 z kobietami, 215 z człon- 
kam! ZSMP, 164 z aktywem związkowym, 39 z mistrzami, 67 z kie- 
róownikami. Jednocześnie przeprowadzono 332 rozmowy 2 aktywem 
bezpartyjnym. Rozmowy te, prowadzone przez specjalnie powoła- 
ne zespoły w poszczególnych wydziałach przedsiębiorstwa, stały Się 
czynnikiem mobilzującym członków partii i bezpartyjną załogę 
do pełnej realizacji zadań społeczno-gospodarczych. 


Z adania społeczno-gospodarcze były podstawą do wytycza- 

nia kierunków działania zakładowej organizacji partyj- 
"nej. Cały pion ekonomiczny KZ założył sobie w programie 
działania tematy, których ocena i analiza stawała się wielo- 
krotnie przedmiotem obrad Egzekutywy lub plenum Komi- 
tetu Zakładowego. Zajmowanie się KZ takimi zagadnieniami, 
jak zadania inwestycyjne. gospodarka kadrami. ocena rcali- 
zacji kwartalnych zadań produkcyjnych, poprawa jakości 
produkcji, sprawy płacowe. rola mistrza w produkcji, dyscy- 
plina pracy i inne, wniosły wiele cennych wniosków do pra- 
cy przedsiębiorstwa. 


Osiągnięcie w ub. roku dobrych wyników możliwe było 
przede wszystkim dlatego. że dopracowano się dobrej for- 
my konsułtowania z aktywem partyjno-gospodarczym posz7- 
czególnych wydziałów produkcyjnych oraz z całą załogą za- 
dań społeczno-gospodarczych. 


Realizując te zadania nie zapominamy, że produkcja na- 
sza jest w całości produkcją rynkową, mającą wielki wpływ 
na poprawę zaopatrzenia rynku. Dążymy więc do dalszeco 
jej rozwoju oraz zw:ekszenia eksportu dzięki szeroko pro- 
wadzonej w przedsiębiorstwie modernizacji i wprowadzaniu 
nowoczesnej techniki i technologii. Wykonanie ambitnych 
zadań produkcyjnych w bieżącym roku będzie jedynie moż- 
liwe przy maksymalnej mobilizacji i zaangażowaniu wszvst- 
kich członków partii i całej załogi zakładu. Komitet Żakła- 
dowy gwarancję pełnej realizacji zadań widzi przede wszysi- 
kim w pracy idcowo-wychowawczej z członkami partii i bez- 
partyjną częścią załogi. 


Praca ideowo-wychowawcza jest podstawą wzrostu świa- 
domości i skutecznego działania członków partii, dlatezo 
też temu zadaniu organizatorzy pracv ideowo-wychowawczej 
w zakładzie poświęcają w:ele uwagi i wszystkie swoje umie- 
jętności. Skuteczność tych działań zależy od bardzo wielu 
czynników, ale przede wszystkim od stosowanych form pra- 
cy. 

L) 

skali zakładowej organizacji partyjnej całokształt pra- 

cy masowo-politvcznej i ideowo-wychowawczej oparty 
został na kompleksowym programie obejmującym obowiązki 
wszystkich ogniw organizacji partyjnsj, organizacji zwi4żz- 
kowej. młodzieżowej i dyrekcji. Główne zadanie polceza na 
skupieniu całej załogi wokół węzłowych zazadnień społccz- 
no-zospodarczych zakladu. 


Wzrasta wyrażnie wychowawcze oddziaływanie zebrań par- 
tyjnych. na których omawia się najbardziej istotne zasad- 
nienia społeczno-gospodarcze kraju. miasta i zakładu. Powo- 
łano 4l-osobową kadrę lektorów grip partyjnych, w cciu 
możliwie naiszybszezo przekazywania informacji tym. kto- 
rzy bezpośrednio oddziałują na atmosferę w środowisku pra- 
cy. 5 


Zorganizowane zostało dwuletnie studium wiedzy społecz- 
no-politycznej jako filia WUMI dla czołowego aktywu pur- 
tvjnego pracuiacego bezpośrednio w produkcji. Fil'a 
WUML-u działa w systemie trojzmianowym i obejmuje 140 
aRtywistów partyjnych. 

Niezależnie od tcko zorganizowano 120-0s0bową grupę A- 
kirwu związkowego. z którą pracuja wyznaczeni aklywisci 
Komitetu dakładowego, ..ddGy Zrkładcwej i dyrekcji, 


W tak zwanym tradycyjnym szkoleniu partyjnym w ostat- 
nim czasie wprowadzono c'ekawą inicjatywę bezposrednicj 
_ prezentacji nowo zbudowanych os.cdli mieszkaniowych i za- 
kładów na specjalnie organizowanych wycieczkach po mie- 
Scie Łodzi. Do zajęć w szkoleniu partyjnym wykorzystywana 
jest także Zakładowa Izba Tradycji. obrazujaca historię ru- 
chu robotn:czego i najważniejsze fakty z 150-letniej histo- 
rii przedsiębiorstwa. 


bok stosowanych form propugandy wizualnej i radio- 

węzła zakładowego bardzo waznym instrumentem dz'a- 
łalnośce: ideowo-wychowawczej jest zekładowy dwutygodn.k 
„Nasza Trybuna”. Dociera on praktycznie do wszystkich pra- 
ców ników. gdvż jednorazowy nakład wynos: 4 tys. egzempia- 
rzy. Oprocz materiałów ag „itacyjnych i propag aa ząa- 
wiera stały felieton „Bez owijania w bawełnę”, podnoszacy 
krytycznie problemy rysujące SĘ w Poe ĘDiaE WE i wv- 
magajace poprawy i ulepszenia. 


To tvlko nieliczne przykłady stosowanych w zakładzie form 
kształtowania ludzkich postaw i pracy ideowo-wychowaw- 
czej 


Zakładowa organizacja partvjna. obok stałej kontroli re- 
alizacji programów pracy ijdeowo-wychowawczej, ma zawsze 
na uwadze organizację pracy i zarzadzania, styl i metody kie- 
rowania ludźmi w poszczególnych zespołach produkcyjnych, 
techniczne warunki pracy, system bodzców materialnych i je- 
go funkcjonowanie w zakładzie, troskę o warunsi socjalno- 
-bytowe załogi. 


Podejmowanie tych zagadnień pozwala zakładowej orga- 
nizacji partyjnej bieżaco orientować się w nastrojach i spo- 
"łecznym klimacie zakładu, odpowiednio na nie wpływac, 
słowem — zapewnić partyjne kierowanie przedsiębiorstwem. 
Ma to również istotny wpływ na aktywizację robotników i 
zwiększenie ich liczby w szeregach naszej or: zanizacji partrj- 
nej, _ 

i AKKRADIUSZ CIUPINSKI 


„PZPR MOIM CELEM” 


Z iniejatywą wydawania Indeksów, zatytułowanych „PZPR 
moim celem" wystąpił ZSNP w Radomiu. Takie książeczki — 
peknie wydane — otwzymują najakiywniejsi członkowie 
ZSMP, SZSP 1 ZNP, którzy już teraz, działając w orzunizac- 
jach młodz eżowych, powzięli postanowienie, że będa ubiegać 
się w przyszłości o przyjęcie w poczet kandydatów PZPR. W 
indcksie koło. drużyna, szkoła, zakłaa pracy dokonują WwD!- 
sów, charakteryzujących przebieg pracy społecznej i zawo- 
dowej chłopców j dziewczat. Od kw.etnia br. już ponad fy- 
sąc młodych aktywistów województwa radonskiesgo otrzy- 
riulo indeRsVv... (em) 


DZIAŁALNOŚĆ LEKTORSKA 
W WOJ. KALISKIM 


Riisko 600 odczytow i prelskejj przeprowadzii w c:agu 
m:n:.onvyvch siedmiu mies:ęcy lektorzy Wojewódzkiego Ośrodka 
Kształcenia Idealogicznego w Kaliszu, Ożywioną działajność 
mlezytową prowadzą m.in. Konutety Miejsko-Gminne PZPR 
w Jarocin.e, Wieruszow:e, Kepnie, Pieszewie, Ostrzeszowie, 
Odolanow.e. Krotoszynie i Grabawie. Działalność lektorska 
szczególnie dobrze rozwija się w dużych skubiskach robotni- 
czych. Lextorzy biorą tukże udział w seminariach dla uy- 
kładowców szkolenia partyjnego i często spotykają siĘ z ak- 
tywem mładzieczowym. (em) 


WCZASY DLA RENCISTÓW 


Pabianickie Zakłady Tkanin Technicznych mają w Wisśnio- 
wcj Gorze własnv ośrodck kolonijav. w którym po zikonńcze- 
nA turnusów dziecięcych przebywają nau wypoczynku ren- 
C:Ś0. Renc'ści z Pabianiekich Zekładow Tsanin Technicznych 
jezdżą do Wiśniowej Góry już od 15 lat i zawsze z przyje:n- 


nośćcą Wspominają swoje tam pobvtv. Inicjatvwa zorgani- 
zwaniau tak:ch wcezosow wiwia jest UDOWSZECHNeMAaA Na 
pewno wieje zakładów dysponujacyck własnym. Góro.lśtm: 


kalonijnym, mogłoby wziąć przykład z pabian.czan. Zaszar- 
ba sob © w ton sposob wdzięczność ludz: ktorzy n.e bedą sę 
czyli odsunęci od zakładu, poswiecjh wicie 1at 
ZAC A. 


hióremea 


Wojciech Bołezław Kozub 


| 


„hartowała się. 
+ ludzkicza 


Sui CZY W 


M L:EĄ 


LECH WINIARSKI 


działaczach w tym wieku mówi sie zażwycza), Ż© są "3 
zasłużóGnej reDciE, a O WojskoWYCH — ze przeszli w std 
spoczynku. FRANCISZKA GIERA, co prawda. ma już ię se'- 
ją emeryfurę — tysiąc trzysta czterdzieści pięc złotych — ae 
o sianie spoczynku nie ma mowy. Niewvsoka. pochyiace, 
o drobnej twarzy, siwe włosy up.na w niewielki kok. Aa 


sedemdziesiat dziewięć lat... Ale ciemne. Życzłiwe Oczy pr- 
zostają wciąz młode. I ona sama nie poddaje się Czasoi.. 


— Riedyś naraziiem się jej przez własną nieopatrznosc — powraca 
tow. Maciej Suwa. I schretarz KG u kczeniueniewie w o wnuż ct —- 
czyńskim. — Powiedzałem, że chyba jej już trudno pełnić tunkht .e 
5 sekretarza POP w Oporówku, że może by ZADEOPONOWAĆ ho 45 
młodszego... Nie chce mówic, jak na mnie spojrzała... 


Więc jest nadal I sekretarzem 65 wiejskiej POP. Po':*:. 
jeszcze objechuc na rowerze cala emine. a w orza NMZOWGU U 
zyCia partyjnego jest stale aktywna i pcinu enevgil. 

tower... W małżzeńsiwie Gerów jest on nicjaso h.stosy:"- 
nym atrybutem. Kiedy w latach nędzy i bezrobocia maż F":.- 
ciszki —- Jan — nie mogł znalezć zarobku w rodznnych st.*> 
nach — pojechał szukac pracv w Zaztebiu., Czym? — Oczyw- 
scie. nie pociaw:'em. bo nie bvło pieniedzy na biiet. Poieczal 
rowerem —- czterysta kilomotrow. 

To małżenstwo. to kawał hstorii polsk:ego prożciaciu i 
« .ejskiego. Gierowa -— córka foiwasczncego roboetn:ks Z Nie- 
ratku Czartoryskich w Granowie w pow. Nowv Tor's! — 
od dziecka zuznauła nedzy i ponizenia Bvła jednym z dwu ma 
dzieci. które pozostały przy Życiu: z czternastooscDOWe” 
mady aż dwanaście zmamo. nie dożywszy wieku Gu] ZOE 
Franciszka przeżyła. I stwardniała w tym Życiu. A racze! >.> 
bo trudy życia nie pozbawiły jej wrażliwi 
stosunku do :'nnvch. buła wyrobnicą, razem 
mężoew Żyli na Kkómorpymn. Przez lata słuziwała u panstAc 
gorzki bvł smak tej robotv. 

Nie oszczędził Gievóm los i osobistej twagedu:: 
udar mózgu Jedyny kilkunastoletni synek. 

Kiedy dzis małzerrstwo Gierow Wspomina minione „ae * 
ch wspólnym piecdz.esięcioleciu. uwienczonym rok temu e- 
dalem za długoletnie pożycie rnaddżenńnskie. w historvrn tej pue- 
stanie władzy ludowej stanowi wvrvazną gsanicę medzy ©*- 
cą i dniem. Ale ten dzień nie ed razu stał się spokojzy ł* 
rejonie Oporowina pad.j ludzie walczący o Polskę spraw ec.* 
wą, demokratyczna: Józef Rybinski. sekrciarz gminny PŁr. 
milicjanci — Kazim.erz Kowaiczyk I Jozef Szetor 

W tych p.czwszych latach (GNikt tuo tym nic wiedział - 
dodaje Jan Giera w mieszkaniu Gierów odbywały sie zen:e- 
nia komórki PPR. W okresie pieniętneso referendum lud: 
go dojrzewuła decvzia Franciszk: Gierowej. W ros póz * 
oirzymuje te zania lezitymację co je] maż — przedsao wo. 
RPP-owiec: legitymację Po'skiej Partn Ropotn.cze. 


g- 
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- Ricdv jechałom da Oporówka na spotkanie z owarzzs — 
Franciszką, zasieznałem wstepnie języvsn iw RW w Lesz” 
+ w SG u I] sekrctarzu tow. Macsteja Skbwy. Było tu as 


«w przededniu Costruinych. DozyneR. kiórych gosbodace 
obecnym roku zostało właśnie Leszno. Ne sposea Oi 
nunać sprawy rolnictwa. I wtedy zrvodziły się moje Uaun. "-- 
tvm rezionie o wysokiej kulturze rołnej. es 
przodujacych rażjnikow, nastawionych na nhowocze- 'X 
produnceję towarowy -—- Franciszka Gorenr NŚ 


przeszła w stan spoczynku 


na, ale bądź co bądź leciwa staruszka, bezrolna, utrzymująca 
się ze skromnej emerytury wraz z mężem (on 1890 zł mie- 
sięcznie) „pasuje” na I sekretarza wiejskiej POP. 

Czym może zyskać autorytet I respekt 10 towarzyszy — 
rolników całą gębą, gospodarzy na schwał? W tej wiosce, 
liczącej w sumie 16 „numerów”, jest około 10 prywatnych 
traxtorów, a gdyby dać na sprzedaż jeszcze dziesięć, to — jak 
powiada tow. Zdzisław Mizuro, dyrektor gminnej szkoły 
zbiorczej — dla okolicznych gospodarzy potrzeba tylko czte- 
rech godzin, aby pojechać do banku w Lesznie i pobrać pie- 
niądze. Jeśli w tych stronach ktoś ma mniej niż 40 kwintali 
zboża z hektara, to powiedzą mu, żeby raczej zdał ziemię, bo 
nie umie gospodarzyć. O zasobności i poziomie wiedzy rolni- 
czej świadczy i taki fakt, ustalony w czasie rozmowy w do- 
mu Gierów: we wsi jest coś około 18 prywatnych samocho- 
dów — „Fiatów”. Ale nie „maluchów? — tych „125... 

Więc jeszcze raz wraca pytanie: czy towarzyszka Giera od- 
powiada dzisiejszemu pojęciu i kryteriom sekretarza POP w 
takim środowisku? 

O walorach i pracv partyjnej sędziwej działaczki słysza- 
łem wiele opinii: jest przede wszystk.m bardzo dobrym orga- 
n.zatorem roboty. Zadba zawsze o zebranie wszystkich człon- 
ków POP. Jesłź dokładna i skrupulatna: w Oporówku nikt nie 
zalega ze składkami partyjnymi. Potrafi dobrze korzystać z 
pomocy towarzyszy, którzy znają problemy polityczne i fa- 
chowe. zaprosić ich do wygłoszenia prelekcji, referatu. 

W pracy partyjnej | realizacji polityki rolnej na wsi po- 
maga towarzyszce Franciszce młody, pełen enerz.l i inicja- 
tywy sołtys Antkowiak — członek KW w Lesznie. W pra- 
cy ideowo-wychowawczej — nauczyciel Henrvk Nowakow- 
ski, wykładowca szkolenia partyjnego. Pomaga Komitet 
Gminny w Krzemieniewie. 

Towarzyszka Giera nie jest jednak tylko organizato- 
rem życia POP. Jest — jak to trafnie ujął gminny dyrek- 
tor szkoły zbiorczej tow. Mizuro — autorytetem mo- 
ralnym w środowisku. Jest też stale aktywnym współ- 
twórcą poczynań środowiska zmierzającego do poprawy po- 
ziomu życia we wsi, do rozwoju kultury. 


—W Oporówku mamy dwie organizacje partyjne: jedną złożo- 
na 2 rolników indywidualnych, to jest ta, w której ja sekretarzu- 
Ję — i druga OOP w państwowym gospodarstwie rolnvm, należa- 
tym -do Państwowego Ośrodka Hodowii Zarodowej w Garzynie. 
Kiedy jednak pracujemy w czynach społecznych — to do pracy 
wychodzą i rolnicy indywidualni, | pracownicy PGR, I nasi towa- 
rzysze — t ci a tamtejszej organizacji. Bez podziałów — mówi 
towarzyszka Giera. — Wspólnymi siłami zbudowaliśmy wiejski dom 
handlowy, 


Wizja lokalna wykazuje, że jest to mały kombinat han- 
dlowo-kulturalny, zaspokajający potrzeby klientów sklepu, 
amatorów rozmowy przy małej czarnej, miłośników życia 
kluocwego. Porzadny, piętrowy budynck stwarzający wa- 
runk, do godziwego spędzenia wolnego czasu. 

Warto podkreślić, że towarzyszka Giera jest przewodniczą- 
cą komitetu Gm.nnej Spółdzielni, która jest gospodarzem te- 
g0 obiextu. Warto też dodać, że dobrze układa się wspoł- 
praca towarzyszy z POP z członkami ZSL. Do soruwy tej 
rzetelnie podchodzi kierownik tutejszego gospodarstwa PGR, 
ZSL-owiec Janusz Pabisiak. 

A więc jest towarzyszka Gierowa znaną w Środowisku dzia- 
łaczką społeczną. Potrafi wyzwalać w ludziach zapał i zro- 
zumienie dla wspólnej sprawy, zachęcać do pracy. Przede 
wszystkim jednak zawsze starała się i stara pomagać lu- 
dziom w kłopotach, w potrzebie. I ta życzliwość jest chyba 
najtrwalszym fundamentem szacunku i sympatii, którą od 
dawna darzy ją środowisko. 

W jej domu, schludnvm. ale bardzo skromnym — mnostwo 
dyplomów i odznaczeń. I jej, i męża. Obydwoje mają Kawa- 
lerskie Krzyże Orderu Odrodzenia Polski, odznaki „Za za- 
sługi dla rozwoju województwa poznańskiego” i wiele in- 
nych. Towarzyszka Franciszka ma ponadto — jako działacz= 
ka Kół Gospodyń Wiejskich — spocjalny dyplom od WZKR 
nadany z okazji 75-lecia powstania na tym terenie kótka rol- 
niczego. Jak widać, początki samorządu chłopskiego sięgają 


tu okresu zaboru pruskiego. Świadczy to nie tylko o dob- 
rych tradycj_th rolnych, ale i o patriotyzmie dziadów dzi- 
sicjszych obywateli tej ziemi. 

A Franciszka Giera w tamtym okresie poszła właśnie do 
szkoły. Oczywiście niemieckiej. Jej edukacja w ówczesnych 
warunkach ograniczyła się do 7 klas. Ale była pilna, praco- 
wita, dokładna. Został jej nawyk pisania, notowania waż- 
nych spraw z narad partyjnych, z własnych poczynań A 
okazji do notowania było wiele, zwłaszcza gdy była radną 
WRN w Poznaniu, PRN w Lesznie i miejscowej GRN. A tak- 
że w okresie, kiedy była członkiem KP PZPR w Lesznie i KG. 
Dlatego zawsze potrafiła dokładnie i rzeczowo „przenosić” do 
swojej POP decyzje wyższych instancji. Dobrze mobilizować 
współtowarzyszy do wykonania uchwał partyjnych. 

Z lat pięćdziesiątych pozostał jej brulion z ciekawymi no- 
tatkami obrazującymi sytuację i klimat tamtego okresu. 


„Sprawozdanie z kontrolt Komisjł Wojewódzkiej Handlu. Dnia 
12.752 Zauuwazyłam w Krzemieniewie, że sklep nie Dył otwarty, 
Przy sklepie stało 16 obywateli, którzy czekali na artykuły vierw- 
szej potrzeby tj. na chleb t Dbułki(...) Na wezwanie moje Prze- 
wodniczący GRN w Krzemteniewie Tow. Rozwal:a Jan zadzwonił 
do PPRN Wydział Handlu o podanie terminu otiwarcia sktepów, 
które natychmiast telefonicznie zostało podane do tutejszego P. 
GRN". 


Pod datą 6.8.1952 znajdujemy zapisek: 


„Sklep Nr 2 Oporowo, Stwierdzono bruku kaszy od dwóch (vy- 
godnt. Również komisja stwierdziła 18 butcick piica jasucdo noe 
jemności 0,5 li zepsutego na wierzchu pokrytcgo kożuchem pleśunym, 
które jest nie zdatne do użytku". 


.„.Do Poznania w marcu Oporówko 1953. Sprawozdanie z akcji wio- 
sennego siewu gospod. Mierzejewo Zespół Garzyn. W trzech mie- 
szkaniach pracowniczych jest grzyb. Konieczność przeprowadzenia 
remontu. Niewystarczające zaopatrzenie pracownika w opał. Pracotw- 
nicy domagają się kina objazdowego. Nalciałoby to wykorzystać 
by w ten sposób przyczynić się do podniesicnia świadomośct mas 
pracujących." * 


„Pawłowice Oporówko 1953. Jako Radna załatwiłam sprawę jed- 
nej ob. z Pawłowic, która jest wdową. Jej mąż zgtnął na wojnie 
w Hiszpanii, a ona jest obecnie u zięcia swego Tow Kubackiegyo 
w Pawiowicach. Starała się o rentę całe dua lata t nie mocła 
tego załutwić. Po mojej interwencji w Pornaniu na placu Kolcaia- 
ckim w 3-ch miesiącach została je) renta wypłacona”. 


* 


4akich notatek są dziesiątki. A potem odnotowane z Sa- 
tysfakcją pozytywne skutki interwencji radnej: wyremonto- 
wano ludziom mieszkania, zlikwidowano zagrzybienie. dano 
samotnej matce z PGR deputat na dziecko itd. itd. Miała 
też towarzyszka Giera chwile. w których jej spot.cznikow- 
skie pasje i życzliwość dla ludzi znajdowały uznanie w po- 
staci nagrody-wyrożnienia. Oto notatka z 30 usiopada IBoł 
roku ze zjazdu kobiet przodujących w Konkursie Hodow.a- 
nym z powiatu Leszno: 


„Reterat mygłosiła ob. Skibianka sekretarl'a ZtounaLlłiun Sar0po'e0- 


cy Chłopskie» z Leszna. W rejeracie — O radaci rar. — O uu* 
borach 5 XII.54. 
Oceriano krytycznie pruce związane z konkursem: „Praca hułą 


słaba t bardzo miało interesował się ma Zerząd Powiatowy Sanio- 
pomocy Chłopskiej (...) 260 kobief oatrzyma'a rstutegrody ak: euaucdra, 
polewwaczki. Komplety, grabie. gurniii, nasi, kontceekiŁ,  Cchustiy, 
książćne głosniki, wugt. 


* 

Od tych wydurzen minęło już przesało dwsdzieścia lat. To- 
warzyszka Franciszka Giera już dziś nie byłaby w stanie 
tak dokładnie notować wydarzeń dna dzis.ciszczo. Z pew- 
nością jej znajomość spraw wspołczesnego ro.n.ctwa Oparta 
na doświadczeniach sczonowej robotnicy w okresie żniw, a 
potem po wojnie — w PGR. nie może równać się z kwalfi- 
kacjami towarzyszy z dyplomami inżynierów ażronemów, z0- 
otechników. Ale ta drobna kobieta była i nakil m.że bvc 
wzorem wrażliwości, wyczulenia na sprawy ludzkie, ofiarno- 
Ści i poświecenia dla innych. Służbą tę peimi nadal a nic:chce 
przejść w stan spoczynku, 
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NENEYK KRZYW AŃSKI 


I sekretzrz NM-=G PZPR w Tuchoh 


chwilą powołania Komitetu Miejsko-Gminnego. a wiec we wrześniu 1945 
Z... na jednym 2 posiedzeń ,„Egzekutywy dosziiśmy do wniosku, że należy 


powołać stale komisje i zespoły. Uznaliśmy, że będą to iobocze ogniwa Komi- 
fetu, przez nicge powoływane i pod jego kierownictwem realizujące całokształt 
zadań partii. Wniosek o powołaniu tych ogniw wynikał ze znajomości środowi- 
ska, icgo potrzeb i możliwości rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Istnienie stałych komisji i zespołów 
nie wyklucza oczywiście powoływaria 
doraźusych zespołow czy grup roboczych 
do ok:esionvch spraw. Istnienie stałych 
komisji i zespołów ma jednak zdecyao- 
waną przewagę nad praktyką powoty- 
wama zespołów doraźnych: powołując 
komyisię lub zespół na dwa iata stwarza- 
my nie tuiko możiiwość doskonaienia 
się członka w danym zakresie działania 
partyjiiego, a.e rownocześnie znacznie 
zwiększamy ilość kompetentnego akty- 
wu skupionego wokół instancji; wdra- 
Żamy aklvw do systematycznej pracy; 
uzyskuje lepsza możliwość Oceny śs- 
ktywu, FUDEWNIUMIY systematyczną 
keonireq i ocenę realizacji partyjnych 
uchwał: komssje 1 zespoły zapewnia ą 
opracowanie materiałów i ocen na Do 
sedzema RM-Gi FEuzekutywy oraz OPi- 
niują mutcriuły omiacowane brzeż na- 
cze nika, kierownictwa organizacji sbo- 
łcczuej lub zakladu pracy. 

Powzołuisnv nastqgDujące komisie A 
zespoły: Romisje Kontroli Partyjnej z 
7 ezionkami, w t<m 3 członków instan- 
cji. Komisie Oryanizacyjną z 19 człon- 
kami. w tvm Il członków instancji; 
Komisję Ekonomiczno-Rolną z 15 człon- 
kami. w tym 13 członków instancji; 
Zespół ds skarg i wniosków z 7 człon- 
kami, w tym 3 członków instancji; Ze- 
spół d's działaczy ruchu robotniczego z 
8 członkami, w tvm 4 czionków instan- 
cji, Zespół d's pracy partyjnej w miej- 
acu zamieszkania z 11 członkami, w 
tym 1 członek instancji; Zespół ds 
pracy z kandydatami z 12 członkami, 
w tym 2 Cionków INStANCJjI, 


Powołany został również Osrodek 
Pracy ldcowo-Wychonawczcj 2 4 4c- 


społami, w którego składzie jest 56 d<.a- 
łuczy, w tym 8 członków instancji, 

w wymienionych stałych ogniwach 
działa więc 132 aktywistów, w tym 4% 
członków i zastępców członkow RM-G. 


Spośród tej liczby 27 jest robotnikami, 


14 rolnikami. 80 pracownikami uinysło- 
wymi i 1l emerytami j rencistami. W 
ich składach działa 29 kobiet i 18 człon- 
kow Oruunizacji młodzieżowych. Jest to 
więc Spora grupa aktywistów stale 
związanych z pracą instancji, na któ- 
rych spoczywa poważna odpowiedzial- 
ność za prawidłową realizację zadań 
wynikających z polityki partii na (ec- 
renie miasta i gminy. 


Działalność swoją komisie f zcesvałw 
obpievaią na kwartalnych planach pra- 


cv. których podstawą są plany pracy 
Komitetu i jego Eczekutywy oraż u- 


chwały KC. KW. KM-G. Plan pracy in- 
stancji opracowany jest z miesięcznym 
wyprzedzeniem dancgo kwartału. 


„Umożliwia to każdej komisii i zesDo- 


łowi skoordynowanie swojego pianu 
pracy z planem pracy KM-G. 
Ważnym zadaniem komisji i zesDo- 


łów jest nadzór i kontrola realizacji 
partyjnych uchwał Rcealizuiją one te za- 
dania przez: 


© opracowywanie ocen, analiz I in- 
formacji na posiedzenie plenarne KM-G 
i Eczekutywy. 


Np. Komisja Organizacyjna przygoto- 
wała informację o pracy grup partyj- 
nych w 4 POP, przedstawiła ocenę re- 
alizacji programu umacniania orgeani- 
zacji partyjnej w 1976 roku i projekt na 
rok 1977. Zespół d/s skarg i wniosków 
przygotował informację 'o stopniu re- 


ałtyacji wniosków z kampanii zaa” 
'wej i wyborów ao Scimu i WRY. 
© Opiniowanie materiałow Dre” (- 


mowych i typu programowego. Np. he- 
misje Ekonomiczno-Rolna i Orzaiż..- 
cyjna przedstawiły wniosck o Oddz. - 
niu oceny służby zdrowia i progcu:'. 
jej rozwoju do 1990 roku w miesci i 
ginie. Uznaly bowiem materiał za n*- 
przejrzysty, nie oDcjmujący WSŁySA. 
Spraw. | 


© Formułowanie oceny odejnuG te 
zagcdnienia z zikresu zainteresowa: a 
komisji czy zespołu, a odnoszace SIĘ (7 
szerszego probiemu DOdCLTNOAANF" 
przez Komitet lub Eg_ekutywę. 


Np.: Egzeokutywa ana.izowała Lu: 
partyjną, społeczną j gospoda c a 4 
kierownictwie Grup Robot Pozeu:r- 
biorstwa Remcn'owo-Budowiancza (v- 
spodarki Komunainej i Zasiadzie P ."- 
mysłu Drzewnego. Po zrcferowaniu 
paainienia przez sckretacza POP i z: 
rownika zakładu Wwvciokow 
przedstawiłi kiczownik Ośsodzn P .. 
Idecowo-Wychowawczej | pozcwaknnic. -- 
cy Komisji Orennizacyjneł. 


GCŁ'Ę 


© Posiedzenia, które odbywaja -< 
raz łub dwa w miesiącu oraz wizyt 
charaktecze kontrolno-instrukt:ażoa: . 
w POP, organizaciach społeczn:ch 
zakładach, np. Komisja Ezonom:czre 
-Rolna analizowała sposób i Zaż: Os 
wdrażania wniosków przyjętych na D.e- 
narnym posiedzeniu KM-G w listor- 
dzie 1976 roku w sprawie realizacji z: 
chwały IV Pienum KC, ze szczegóły.” 
uwzględnieniem wniosków prz gotow.- 
nych przez zespoły problemowe. Człur- 
kowie Komisji dokonali kontroli re 
alizacji ustaleiń rozmów z chłopo-rabe'- 
nikami. 


W przygotowaniach do  plenarrez 
posiodzenia KM-G na temat pracy w.e- 
skich organizacji partyjnych uczest'”- 
czyli członkowie wszystkich komis” 
zespołów. | 


Mocno akcentujemy wobec komisy ' 
zespołów obowiązek takiego Kontakiv : 
POP, który kędzie miał w więksy» 


| stopniu charakter instruktażowy aniże- 
li kontrolny. Każda relacja z pobytu w 
POP, prezentowana na posiedzeniu ko- 

! misji i zespołu czy Egzoekutywy, musi 
zawierać również wzmiankę o zalece- 

| niach i poczynaniach, jakie zestały do- 
konane. 


Siosujemy równicż prakiykę ocenia- 
nia na posicdzeniu Egztkutywy pracy 
komisji czy zespołu. Bardzo częste są 
spotkania kierownictwa KM-G z prze- 
wodniczącymi komisji i zespołów, na 
<tórych omawiane są głównie proble- 
my i sposób ich realizacji. Jest to nie- 
zmiecnie przydatna wymiana doświad- 
czeń. 


Komisje i zezpoły stanowią mocne o0- 
gniwo struktury organizacyjnej na>zej 
miejsko-gminnej organizacji partyjnej, 
w:wierają poważny wpłvw nie tylko 
na działainość partyjną, ale i na cało- 
kształt życia  społeczno-gospodarczego 
miasta 1 gminy. Osiągnięty przecz nie 
poziom organizacyjny j efektywność 
pracy przemawiają za tym, aby ich po- 
zycję w strukturze partii, zadania i u- 
prawni”nia usankcjonować w dokumen- 
cie pariyjny m. 


Nowości wydawnicze 


KAROL MARKS, FRYDERYK EN- 
GELS — Dzieła. T. 3%. Listy — KW 
1917, 807 s., 30 zł. 


J. A. ŁURASZEWA — Socjalistyczna 
świadomość prawna i praworządność 
— PWN 1977, 328 s., 50 zł. 


EUGENIUSZ GUZ — „Trzeci koszyk” 
KiW 1977, 256 s., 30 zł. 


RYSZARD DROBA — Rewolucja de- 
mokratyczna a rewolucja socjalistyczna 
— KAW 1977, 212 s., 75 zł. 


HENRYK JANKOWSKI — Refleksje 
obywatelskie — WRiTV 1977, 203 s., 50 
zł. 


Przemiany osobowości w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. Praca zbiorowa 
— KiW 1977, 376 s., 80 zł. 


Socjalistyczny wzór osobowy pracow- 
nika, Praca zbiorowa — IW CRZZ 1977, 
3U8 s., 75 zł. 


ANDRZEJ K. KOŻMIŃSKI — Tech- 
nokraci ł humaniści. Dwa spojrzenia na 
ludzką pracę — „Iskry” 1977, 216 s., 20 
zł. 


KRYSTYNA CHOLEWICKA-GO2- 
DZIK — Rachunek ekonomiczny w pro- 
gramowaniu jakości — PWE 1977, 340 
s., 40 zł. 


DZIERŻYMIR JANKOWSKI — Dom 
kultury. Studium socjologiczno-pedago- 
giczne — COK 1977, 287 s. 40 zł. 
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POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


12.VII Biuro Polityczne: 


— zapoznało się ze sprawozdaniem z ofic- 
jainej wizyty przyjaźni delegacji partyj- 
no-państwowej PRL pod przewodnictwem 
I sckretarza KC w Czechosłowacji, 


— oceniło rozwój współpracy naukowej 1 
technicznej z zagranicą oraz rozpatrzyło 
program w tej dziedzinie do r. 1980, 


— oceniło przebieg skupu zwierząt rzeźnych 
w I półroczu oruz zapoznało się z biian- 
sem mięsa na III kwartał br., 


— rozpatrzyło informację Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego 0 przygolowaniu 
produkcji odbiorników telewizji koloro- 


wej. 
19 VII — Biuro Polityczne: 


— oceniło realizację zadań planu społeczno- 
-gospodarczeyo za I półrocze br. oraz sy- 
tuację gospodarczą, © 


— z udziałem przedstawicieli władz naczel- 
nych SD rozpatrzyio informację Min. Han=e 
diu Wewnetrzneuo i Usług dotyczącą re- 
aiizacji rządowego programu rozwoju u- 
sług i rzemiosła w I półroczu br., 


— zapoznało się z informacją w sprawie za- 
gospodarowania zagłębia weęglowo-gazowe- 
go w Górnośląskim Okręzu Przemysło= 
wym. 


26.VJI "OPO Yczne; 


— zapoznało się z wynikami II powszechne- 
go przegiądu gmin, 


— rozpatrzyło informacię dotyczącą realiza= 
cji uchwały Biura Politycznego i Prezy= 
dium Rządu z listopada 1942 r. w spra- 
wie dalszego rozwoju PGR, 


— oceniło rozwój informatyki i jej zastoso- 
wań w latach 1975—1977. 


2.VIIE — Fr Polttyczne: 


— zapoznało się z informacją o przebiegu 
żniw i prac polowych, 


— rozpatrzyło informację o stanie realizacji 
inwestycji energetycznych, 


— zapoznało się ze stanem budowy linii ko- 
lęjowej Hrubieszów — Huta Katowice". 


9.VIII — Biuro Polityczne: 


— oOceniło przebieg żniw 1 aktualną sytu- 
zację na terenach dotkniętych powodzią, 


— wysłuchało informacji o przebiegu reali- 
zacji zadań w lipcu 1 za okres 7 miesię> 
cy br., 


— zapoznało się z realizacją w pierwszym 
półroczu br. inwestycji szczególnie waż- 
nych dla gospodarki narodowej, 


— rozpatrzyło informację o przygotov'aniach 
do rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
1 akademickiego. 


NARADY I SPOTKANIA 


11 VI — I sekr:tarz KC Edward Gierex 
. przyjął sekretarza generainego 
ONZ Kurta Waldheima. 


© Odbyło się okresowe spotkanie I sekre- 
tarza KC Edwarda Gierka z dziennikarzar..k 


prasy, radia I TV. W spotkaniu, które pro- 
wadził zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz, uczestni= 
czył kierownik Wydztału Prasy, Radia i Te- 
lewizji KC Kazimierz Rokoszewski. 


© Odbyła się ogólnopolska narada w 
sprawie realizacji reformy systemu eduka- 
cji narodowej. Naradzie przewodniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Józef Kępa, a uczestniczył w niej sekretarz 


KC Andrzej Werbian. 


13 VII — Odbyła się narada sekretarzy 
. KW zajmujących się problematy- 
ką ekonomiczną, poświęconą aktualnym pro- 
bilemom  społeczno-gospodarczym. W nara- 
dzie wzięli udział członkowie Sekretariatu 
KC, kierownicy Wydziałów KC: Przemy 
słu Ciężkiego, Transportu i Budownictwa — 
Zbigniew Zieliński, Przemysłu Lekkiego, 
Iiandlu i Spożycia — Zdzisław Kurowski, 


16.VII — Członek Biura Politycznego, 
przewodniczący CRZZ Wiadysław Kruczek 
spotkał się z młcdvmi kolejarzami z całego 
kraju przebywającymi na obozie w Mielnie 
k. Grunwaldu. 


18 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. skierował okolicznościowy list m 
życzeniami do Tadeusza Łomnickiego z oka- 
zji 50 rocznicy urodzin. 


19 VII — w sledzibie KC odbyło się prze- 
. Kazanie na ręce 1 sekretarza KC 
Edwarda Gierka zbioru dzieł sztuki, mili- 
tariów, sztandarów 1 znaków wojskowych 
jako daru ZSRR dla narodu polskiego. W 
uroczystości uczestniczyli członkowie Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC. 


21 VII — Z okazji Święta Odrodzenia I 
. sekretarz KC Edward Gierek ti 
członkowie Biura Politycznego 1 Sekretaria= 
tu KC wzięli udział w uroczystości dekora- 
cil odznaczeniami państwowymi ludzt róże 
nych zawodów i środowisk w Belwederze, w 
Spotkaniu z szefami l czionkami przedsta> 
wicielstw dyplomatycznych akredytowanymi 
w Polsce oraz w uroczystym koncercie. 


26 VII — Odbyła się narada kierowników 
. WOKI, poświęcona aktualnym za- 
daniom pracy ideowo-wychowawczej z mło- 
dzieżą w ramach „Akcji lato 77' i zada= 
niom szkolenia partyjnego w nowym roku 
szkoleniowym. Naradzie przewodniczył kie> 
rownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowa- 
wczej KC Wiesław Klimczak. 


28 VII — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Tejchma Sspot- 
kał się z grupą uczestników XXVI Między= 
narodowego Obozu Pokoju t Przyjaźni ZHP. 
W spotkaniu uczestniczył sekretarz KC 
Andrzej Werblan. 


6 Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma wziął udział w po- 
siedzeniu kolegium GKKFiT. 


VII — Zastępca członka Biura Poll- 
29. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz uczestniczył w uroczystej deko- 
racji odznaczeniami państwowymi pracow- 
ników prasy, radia i telewizji. 


8 VIII — Odbyła się narada aktywu par- 
. tyjno-gospodarczego zakładów za- 
plecza technicznego kolei na temat rozwo- 
ju tego zaplecza do r. 1985. W naradzie u- 
czestniczył cztonek Biura Politycznego KC, 
wicepiemier Jan Szydlak. 


© Odbyło się posiedzenie Rady RSW „Pra. 
sa-Książka-Ruch” poświęcone przyjęciu 
sprawozdania z działalności RSW za 1976 r. 
oraz omówieniu problemów rozwoju insty= 
tucji w latach 1977-78. Obrady prowadził 
przewodniczący Rady, zastępaa członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka” 
szewicz. 


© w dekoracji odznaczemiami państwowy- 
mi pracowników RSW „,,Prasa-Książka-Ruch” 
wziął udział zastępca członka Biura Poli. 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
oraz członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC Zbigniew Zieliński. 


12 VII — Pod przewodnictwem zastępcy 

* członka Biura Politycznego, sekre> 
tarza KC Jerzego Łukaszewicza odbyło się 
posiedzenie Rady FRedakcyjnej „Trybuny 
Ludu", poświęcone przygotowaniom do 
święta „TL” oraz propozycjom dorocznych 
nagród „TL”. 


13 VII — W Warszawie rozpoczęło się 
. dwudniowe święto „Trybuny Lu- 


dw: 

= zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz przyjął 
przedstawicieli organów prasowych partii 
komunistycznych i robotniczych uczestni- 
czących w święcie; 


— Ogłoszone zostały doroczne nagrody „Try- 
buny Ludu za popularyzację marksizmu- 
-leninizmu i polityki PZPR, za Inicjatywy 
społeczne ij za kształtowanie 1 upowszech= 
nianie wartości kultury socjalistycznej. 


15 VIII: Odbyła się narada poświęcona 
. realizacji inwestycji, a zwłaszcza 


budownictwa mieszkaniowego. Naradzie 
przewodniczył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stefan Olszowski, a referat 
wygłosił członek Sekretariatu KC, kierow= 
nik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Tran- 
sportu 1! Budownictwa KC Zbigniew Zieliń” 
ski. 

Członek Biura Politycznego KC, wicepre- 
mier Józef Tejchma | zastępca członka Blu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka. 
szewicz wzięli udział w uroczystości deko- 
racji odznaczeniami państwowymi pracow= 
ników ruchu wydawniczego. 


© Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
spotkał się ze studentami na obozie szkole- 
niowo-wypoczynkowym w Soczewce w woj. 
płockim. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 VII — Przebywający we Wrocławiu 

s członek Biura Politycznego KC, 
minister Obrony Narodowej, gen. armii Woj. 
ciech Jaruzelski spotkał się z aktywem spo- 
łeczno-gospodarczym województwa oraz z 
członkami WKS „Śląsk. 


6 KW w Ciechanowie ocenił realizację u- 
chwał V i VI Pienum KC. w obradach u- 
czestniczył sekretarz KC Józef Pińkowski, 


14.VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
przebywał w Chełmie, gdzie spotkał się z 
uczestnikami studenckiej akcji „Chełm 80”, 
zwiedził miasto, odwiedził załogę Che?łm- 
skich Zakładów Obuwia oraz spotkał się z 
Egzekutywą KW. Ww spotkaniach uczestni- 
czyli: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch oraz sekretarze KC 


Andrzej Werbian | Zdzistaw Zandarowski, 


© Przebywający w woj. słupskim zastep- 
ca członka Biura Politycznego KC, wice- 
premier Tadeusz Wrzaszczyk, odwiedził Pół 
nocne Zakłady Przemysłu Skórzanego „Ał- 
ka' w Słupsku oraz Ustkę, 


10 


15.VII — KW w Lesznie obradował nad 

.va2 umocnieniem kierowniczej roli 
partii. W obradach uczestniczył kierownik 
Wydziabu Organizacyjnego KC Krystyn Dąb- 
rowa, 


16 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 

. spotkał się w Katowicach z przo- 
dującymi górnikami z okazji wydobvcia od 
stycznia br. 100 min ton węgla. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW Zdzisław Grudzień. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak odwiedził kopalnię w 
Bogdance w Lubelskim Zagłębiu Węglowym. 


— Członek Sekretariatu KC, kie- 
17.VII rownik Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowski uczestniczył w spotkaniu z okazji 
święta „Gazety Współczesnej” w Suwał" 
kach. 


18 VII -— I sekretarz KC Edward Gierek 
. odwiedził załogę MZK w Warsza- 
wie. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch uczestniczył w uroczy- 
stości nadania sztandaru WRN w. Bielsku- 
„Bialej. 


© Członek Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz KW w Katowicach Zdzisław Grudzień 


uczestniczył w otwarciu wystawy portretów. 


przedujących ludzi różnych zawodów i śro- 
dowisk pt. „Zasłużeni 77. 


+ 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kania uczestniczył w uroczy- 
stości odznaczenia wsi Harklowa w woj. 
krośnieńs Orderem Krzyża Grunwaldu 
II kl. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestniczył 
w uroczystości wręczenia legitymacji kandy- 
dackich PZPR grupie młodych przodow= 
ników pracy woj. pilskiego, 


© KW w Tarnobrzegu ocenił realizację u- 
chwał V I VI Plenum KC. W obradach u- 
czestniczył kierownik Wydziału Płanowa- 
nia 1 Analiz Gospodarczych KC Manfred 
Gorywoda. ć 


19 VII -- Kw w Zamościu ocenił reali 

. zację uchwał V l VI Plenum KC. 
W obradach uczestniczył zastępca kierow- 
nika Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 
1 Spożycia KC Franciszek Kubiczek. 


20 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przebywał w woj. łomżyńskim, 
odwiedził wieś Szczodruchy w em. Kołaki 
Kościelne, gospodarstwo Mieczysława Łu” 
niewskiego, zakłady „Telkom' w Zambro- 
wie, osiedle mieszkaniowe „Jantar w Łom- 
ży oraz spotkał się z Egzekutywą KW. 


©Człtonek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak uczestniczył w sesji 
Rady Narodowej Miasta 1 Gminy w Stro- 
niu Śląskim w woj. wałbrzyskim oraz w 
uroczystości odznaczenia Huty Szkła Kry- 
ształowego „Violetta” Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenfia Polski, a także spotkał 
się z załogą Zakładów Porcelany Stołowej 
„Krzysztof'' w Wałbrzychu. 


© Zastępca członka Biura Politycznego KC 
wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk wziął u- 
dział w przekazaniu do eksploatacji nowej 
cementowni „Górażdże” w woj. opolskim. 


25 VII — KW w Lublinie obradował nad 

. sprawami wewnątrz-partyjnymi, z 
udziałem członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC Edwarda Babiucha. KW dokonał 
wyboru I sekretarza KW, którym został 
Władysław Kruk. 


© KW w Opolu, z udziałem członków pre- 
zydiów WK ZSL i WK SD, ocenił realizację 
uchwał V i VI Plenum KC. W obradach u- 
czestniczył kierownik Wydziału Pracy Ide- 


©wo-Wychowawczej KC Wiesław Klimczak. 


26 VII 7 KW w Łomży ocenił realizację 

. uchwał V i VI Plenum KC. W 
obradach uczestniczył członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu Lek- 
po BĘOIA 1 Spożycia KC Zdzisława Ku- 
rows Ę 


27 VII Odbyły się plenarne posiedzenia 

. KW, poświęcone ocenie realizacji 
uchwał V i VI Plenum KC. W obradach 
uczestniczyli: 


— W Bydgoszczy zastępca kierownika WY. 
działu Planowania i Analiz Gospodarczych 
KC Władysław Baka, 


— w Gdańsku członek Blura Polit cznego 
KC, premier Piotr Jaroszewicz, kt ry na- 
stępnie odwiedził Stocznię Gdańską, 


— we Włocławku członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkieeco, 
Transportu | Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński, który nastepnie odwiedził Zakła- 
dy Ceramiki Stołowej „Cerpol” i zakłady 
Azotowe we Włocławku. 


KW poświęcone ocenie realizacji 
uchwał V i VI Plenum KC. W obradach 
uczestniczyli: 


— w Częstochowie — członek KC wice 
premier Franciszek Kaim, 


— w Elblągu — członek Biura Poltyczne- 


go KC, wicepremier Jan Szydlak, 


— w Jeleniej Górze — członek Sekretaria- 
tu KC, kierownik Wydziału Przemysłu Lek- 
aa wieku i Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowskł, 


— w Łodzi — kierownik Wydziału Pla- 
nowania 1 Analiz Gospodarczych KC Main 
fred Gorywoda, 


— w Płocku — członek KC, red. naczelny 
„Trybuny Ludu" Józef Barecki, 


— w Skierniewicach — członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stanislaw Kania, 


— w Szczecinie — zastępca członka Biura 
p atycznego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz, 


— w Tarnowie — kierownik wydzigąru 
Ogólnego KC Antoni Górny, 


— w Ziełonej Górze — sekretarz KC Józef 
Pińkowski. 


29 VII — Odbyły się plenarne posiedzenia 

* KW poświęcone ocenie rcalizacii 
uchwał V i VI Plenum KC. W obradach 
uczestniczyli: 


— w Blalej Podlaskiej członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Edward Babiuch, 


— w Chełmie — zastępca kierownika wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spc- 
życia KC Franciszek Kubiczek, 


— w Kaliszu — kierownik Wydziału Ro!l- 
nego 1 Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wcjtecki, 


= w Krośnie — zastepca kierownika wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego, Transportu 1 
Budownictwa KC Witold Dąbrowski. 


— w Legnicy — członek Sekretariatu KC, 

kierownik Wydziału Przemysłu Cieżkiego, 
Transportu i Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński, 


— w Nowym Sączu — członek KC, min. 
Jan Kamiński, 


— w Piotrkowie — pe fa kierownika 
Wydziału Przemysłfu Ciężkiego, Tra u 
1 Budownictwa KC Henryk Puciłowski, 


— w Przemyślu — zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Stanisław Zięba, 


— w Rzeszowie — kierownik Wydziału Or- 
ganizacji Społecznych, Sportu i Turystyktń 
KC Zdzisław Andruszkiewicz, 


— w Siedlcach — kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa, 


— w Bieradzu — zastępca kierownika Wy 
działu Rolnego i Gospodarki Zywnościowej 
KC Witojd Stasiński, 


30 VII — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz prze- 
bywał w woj. przemyskim, gdzie odwie- 
dził Zakłady Tkanin Powiekanych „„Sane 
wit”, zakłady „„Mera-Polna”' i osiedle XXX- 
„iecia w Przemyślu, uczestniczył w oOtwar= 
ciu zmodernizowanych Zakładów Mięsnych 
w Jarosławiu, zwiedził PGR w Hruszowi- 
cach i spotkał się z Egzekutywą KW. 


© Cztionek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma przebywał w woj. 
kieleckim, gdzie zwiedził budowę nowego 
teatru w Klelcach, spotkał się z aktywem 
kulturalnym oraz uczestniczył w imprezach 
Harcerskiego Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej. 


© Kw w Bielsku-Blałej ocenił? realizację 
uchwał V 1 VI Plenum KC. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski. 


© Kw w Ostrołęce ocenił realizację u- 
chwał V i VI Plenum KC. W obradach ucze- 
stniczył członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski. 


1 VIII — Przebywający w woj.  koniń- 
. skim zastępca członka Biura Po» 
ltycznego KC, minister Rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski zwiedził budowę kombinatu 
szklarniowego w Wieruszewie | elektrownię 
Pątnów. 


© KW w Gorzowie obradował nad kierune 

kami społeczno-gospodarczego rozwoju wo- 
jewództwa do r. 1930. W obradach uczestni- 
czył członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski, który również odw'ie- 
dził Zakłady Włókien Chemicznych „Che- 
mitex-Stilon"'. 


© Komitet Warszawski ocenił realizację 
uchwał V i VI Plenum KC. Obradom prze- 
wodniczył sekretarz KC, I sekretarz KW 
Alojzy Karkoszka. 


3.VIII — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: premier Piotr Jaroszewicz i 
sekretarz KC Edward Babiuch przebywali na 
terenach dotkniętych powodzią, gdzie za- 
poznali się z rozmiarami szkód i przebieyiem 
akcji ratowniczej oraz spotkali się z wła= 
dzami woj. legnickiego. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
(C Stełan O!szowski uczestniczył w urucho= 
mieniu oddziału produkcyjnego w Fabryce 
Materiałów t Wyrobów Ściernych ,„Korund'' 
w Kole oraz nowej odkrywki w kopalni 
węgla brunatnego „Adamów” w woj. ko- 
nińskim. 


© KW w Toruniu ocenił realizację uchwał 
V ! VI Plenum KC. W obradach uczestni- 
czył sekretarz KC Józef Pińkowski. 


4 VII — Członek Biura Politycznego KC, 
: przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w woj. skier- 
niew.ckim, gdzie odwiedził obóz harcerski w 
Mogile oraz Zakłady Doświadczalne Insty- 
tutu Warzywnictwa w Skierniewicach. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 
sexretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestni= 
czył w uroczystej dekoracji miasta Lima- 
nowa w woj. nowosądeckim, Orderem 
Sztandaru Pracy II Kl. 


© Odbyły się plenarne posiedzenia KW 
poswiecone ocenie realizacji uchwał V i VI 
Pienum KC. W obradach uczestniczyli; 


— w Biatymstoku — członek Biura Poll- 
tycznego KC, wicepremier Józef Tejchma, 


— w Kielcach — zastępca  kierowniką 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC Witold Dąbrowski, 


— w koszalinie — zastępca członka B!u- 
ra Politycznego KC, minister Rolnictwa Ka- 
zimierz Barcikowski, 


— w Lesznie — sekretarz KC Józef PiŃ- 
kowski, 


— w Słupsku — członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Stanisław Kania, który 
równ:eż odwiedził Północne Zakłady Przeęe 
mysłu Skórzanego „Alką” w Słupsku, 


d 

—W Suwalkach — wWydciana 
Ogólnego KC Antoni Górny, 

— w Wałbrzychu — członek Sekretariata 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu Cięże 
kiego, Transportu 1 Budownictwa KC Zbi- 
gniew Zieliński, 


5 VIII — Sekretarz KC, I sekretarz KW 
. Alojzy Karkoszką odwiedził war- 
szawskie Przedsiębiorstwo RSW _ „Prasa- 
-„Książka-Ruch''. 


6 VIII — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. zapoznał się w woj. jelen:ogór- 
skim z postępem prac Żniwnych ti skutka= 
mi powodzi oraz spotkał się z aktywem Sspo- 
łeczno-gospodarczym, a następnie w woj. 
opolskim zlustrował postęp prae żniwnych 
i spotkał się z Sekretariatem KW. 


1 


8 VII — KW w Lublinie ocenił realiza- 
. cję uchwał V i VI Plenum KC. 
w obradach uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Henryk Jabłoński, który następnie 
spotkał się z załogą WSK w Świdniku. 


© kw we Wrocławiu ocenił realizację u- 
chwał V i VI Plenum KC. W obradach u- 
czestniczył członek Biurą Politycznego KC, 
premier Piotr Jaroszewicz, który również od- 
wiedził fabrykę wagonów „Patawag”, Za- 
kłady Zmechanizowanego Sprzętu Domowe- 
go „„Predom-Polar'” oraz zwiedził osiedle 
mieszkaniowe Popowice i osiedle domów 
jednorodzinnych. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 41 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski spotkał się 
z lubelskimi studentami na obozie w Ruskich 
Piaskach w woj. zamojskim. 


10 VIII... Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz, w to- 
warzystwie sekretarza KC, I sekretarza KW 
Aiojzego Karkoszki, odwiedził Zakłady Me- 
chaniczne ,„„Ursus'”. . 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak wizytował w północnej 
części kraju przedsiębiorstwa prowadzące 
prace geologiczno-poszukiwawcze, a nastę 
AR zwiedził Jarmark Dominikański w 
sku. 


© Komitet Krakowski ocenił realizację u- 
chwał V i VI Plenum KC. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Politycznego KC, 
minister Spraw Wewnętrznych Stanisław 
Kowalczyk. 


$ KW w Płocku ocenił przebieg kampa= 
nii żniwnej. W obradach uczestniczył czło= 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Edward Babluch. KW zwolnił z funkcji I 
sekretarza KW Franciszka Teklińskiego, w 
związku z powołaniem go na stanowisko wie 
ceministra rolnictwa. I sekretarzem KW wy- 
brano Kazimierza JAniaka, 


11 VUI- Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński spotkał się z zasłużonymi 
uczestnikami operacji „Bieszczady 40', zwie- 
dził budowę Ośrodka  Oświatowo-Wycho- 
wawczego w Ustrzykach Dolnych, odwiedził 
Zakłady Przemysłu Drzewnego „Ustjanowa” 
i SKR w Czarnej oraz spotkał się z Egzeku- 
tywą KW w Krośnie. 


$ KW w Radomiu ocenił realizację uchwał 
V i VI Plenum KC. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz, który następ- 
nie odwiedził Radomską Wytwórnię Telefo- 
nów, Fabrykę Obrabiarek Precyzyjnych ,,„Po- 
nar' i Muzeum im. K. Pułaskiego w Warce. 


13 VIII W uroczystości pogrzebowej za- 
. stępcy członka KC, rektora UJ 
prof. Mieczysława Karasia, wziął udział czło- 
nek Biura Politycznego KC, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński. 


© Przebywający w woj. piotrkowskim se- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski zapoznał 
się z problemami rozwoju województwa, od- 
wiedził Bełchatowski Okręg Przemysłowy o- 
raz zwiedził Muzeum Okręgowe |j Hutę 
Szkła Gospodarczego „„Hortensja”* w Piotr> 
kowie. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


1 4 VII — Sekretarz KC Andrzej Werblama 
. udzielił wywiadu agencji TASS ną 
temat projektu konstytucji ZSRR i 60 rocz- 
nicy Października. 


15 VII — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja Partii Ludowej Awangardy 

Kostaryki z zastępcą sekretarza generalnego 

Umberto Vargas i członkiem Biura Politycz= 

nego Eduardo Moro. Delegacja odbyła roz- 

Aaa z sekretarzem KC Ryszardem Frel- 
em. 


16 VII — Zakończył wizytę w Polsce 
. członek Prezydium KC ZKJ prze» 
wodniczący KC Związku Komunistów Sło- 
wenii France Popit. Podczas wizyty spotkał 
się z członkiem Biura Politycznego, sekre- 
tarzem KC Edwardem Babiuchem oraz se- 
kretarzem KC Ryszardem Frelkiem, 


— W Belgradzie ukazał się wy» 
19.VII bór artykułów i przemówień I se- 
kretarza KC Edwarda Gierka, wydany na- 
owa ośrodka wydawniczego „„Komuni- 
sta''. 


20 VII — Tygodnik „Ekonomiczeskaja 
. Gazieta” opublikował artykuł 
członka Biura Politycznego KC, wicepremie- 


ra Mieczysława Jagielskiego pt. „Drogą idei 
Wielkiego Października”. 


© Zakończył pobyt w ZSRR sekretarz KC 
Andrzej Werblan. W czasie pobytu spotkał 
się z sekretarzem KC KPZR Michaiłem Zi- 
mianinem, 


21 VII — Dziennik „Izwiestia” opubliko- 
s wał artykuł członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC Edwarda Babiucha 
pt. „Taka jest demokracja” poświęcony pro- 
jektowi Konstytucji ZSRR. 


© Zakończył pobyt w Polsce członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC KP Meksyku 
Arturo Martines Naterasa. W czasie pobytu 
spotkał się z sekretarzem KC Ryszardem 
Frelkiem. 


24 VII — Na zaproszenie KC KPZR przy- 
. był na wypoczynek do Związku 
Radzieckiego I sekretarz KC Edward Gierek. 


25 VII — Zastępca członka Blura  Poli- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz spotkał się z członkiem Biura Po- 
litycznego KC FPK Jean Colpin. 


27 VII — Zastępca członka Biura Poll- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz przyjął członka Biura Polityczne- 
go, sekretarza KC KP Łotwy I.A. Anderso- 
na, 


30.VII — Zakończyła pobyt w Rumunii 
delegacja Wydziału Pracy Ildeowo-Wycho- 
wawczej KC z zastępcą kierownika Wydzia- 
łu Antonim Juniewiczem. Delegację przyjął 
członek Politycznego Komitetu Wykonaw- 
czego, sektetarz KC RPK Cornell Burtica. 


2 VIII — Na Krymie odbyło się spotkanie 


sekretarza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR Leonida Breżniewa z I sekrcta- 
rzem KC PZPR Edwardem Glerkiem. 


8 VIII — Opublikowane zostało wspólne 
. oświadczenie parti komunistycz= 
nych i robotniczych Europy, USA i Kana- 
dy przeciwko zamierzonej przez rząd USA 
produkcji bomby neutronowej. Pod oświad- 
czeniem złożyła podpis PZPR. 


— Czł k Biura Politycznego, Se- 
11.VIIKGetar: kc Eówara Babiuch spot- 


kał się z sekretarzem generalnym Ludowej 
Partii Panamy Souza Ruben Dario. 


— Powrócił do kraju I sekretarz 
14.VIIIc Edward Gierek, który na za- 
proszenie KC KPZR, przebywał na urlopie 
wypoczynkowym na Krymie 
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NOWI I SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


Lublin 


WŁADYSŁAW KRUK, ur. 24.X1.1931 r. w 
Łaziskach, woj. zamojskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe, rolnik. Członek partii od 
1951 r. 1951—1952 r. st. agronom w POM w My- 
śliborzu. 1952—1953 r. służba wojskowa, 1953— 
1959 r. student WSR w Lublinie. 26:7—1959 r. 
nauczyciel Szkoły Przysposobienia Rolnicze- 
go w Czerniejowie (równocześnie studiował), 
1959—1961 r. instruktor KW PZPR w Lubli- 
nie. 1961—1966 zastępca kierownika Wydziału 
Rolnego KW PZPR w Lublinie, 1966—1969 r. 
[I sekretarz KP PZPR we Włodawie. 1965— 
—1975 r. sekretarz KW PZPR w Lublinie, 1975 
—1977, r. dyrektor wz PGR w Lub!'nie. 

W lipcu 1977 r. wybrany I sekretarzem KW 
PZPR w Lublinie, 


Płock 


KAZIMIERZ JANIAK, ur. 26.X.192% r. w 
Chetmnie, woj. toruńskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1948 r. 1940—1945 r. robotnik w ro- 
ziewnl piwa w Kutnie, 1945—1946 r. pra- 
cownik umysłowy w młynie w Palczewie, 
1946—1948 r. uczeń w Szkole Młynarskiej w 
Płocku. 1948—1952 r. młynarz, kierownik tech- 
niczny w Zakładach Młynarskich w Płocku. 
1902—1954 r. dyrektor Zakładów Młynarskich 
w Chełmie. 1954—1970 r. dyrektor Zakładów 
Zbożowo-Młynarskich w Płocku, 19701972, 
przewodniczący PMRN w Płocku. 1972—1975 r. 


YI sekretarz KMIP PZPR w Płocku. 1975— 


1977 r. wojewoda płocki. 
W sierpniu 1977 r. został wybrany 
kretarzem KW PZPR w Płocku. 


"NOWI SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


gelenia Góra 


I se- 


KAZIMIERZ GÓREK, ur. 10.VIFI.193% r. w 
Chropach, woj. konińskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1954 r. 1949—1951 r. mistrz w ZPB 
im. J. Marchlewskiego w Łodzi, 1951—1953 r. 
zastępca kierownika przędzalni w ZPB im, 
Gen. Waltera w Łodzi, 1953 r. technolog w 
ZPB im. F. Dzierżyńskiego w Łodzi. 1953— 
1955 r. szef produkcji w ZPB im. Batalionów 
Chłopskich w Dzierżoniowie. 1955-1957 r. se- 
kretarz Zarządu Okregowego Zw. Zaw. Włók»= 
niarzy w Dzierżoniowie. 1957—1963 r. kie- 
rownik przędzalni w ZPB im. Batalionów 
sekretarz KZ PZPR w ZPB im. „Silesiana” 
w Dzierżoniowie. 1965—1968 r. zastępca dy= 
rektora ZPB im. „Piast w Głuszczycach. 
1968—1972 r. sekretarz KP PZPR w Wał 
brzychu. 1972—1975 r. I sekretarz KP PZPR 
w Bolesławcu. 1975—1977 r. wicewojewoda 
Chłopskich w Dzierżoniowie. 1963—1965 r. I 
jeleniogórski. 

W. lipcu 1977 r. wybrany sakretarzem KW 
PZPR w Jeleniej Górze. 


Legnica 
ROS ZE ZZIJYZ ZOEE, 


HENRYK KUBIAK, ur. 12.1.1934 r. w Ko- 
walewie, woj. kaliskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, mgr administracji. Czlo- 
nek partii od 1954 r, 1952—1953 r. nauczyciel 
w Ługach. 1953—1954 r. kierownik referatu w 
Prezydium PRN w Górze ŚI., 1954—1957 r. 
służba wojskowa. 1957—1966 r. zastępca in- 
spektora szkolnego w Prezydium PRN w 
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Górze ŚB1., 1900—19% r. sckretarz KP PZPR 
w Górze Ś1., 1975 r. I sekretarz KP PZPR w 
Górze Śl., 1Y/5—1976 r. kierownik Wydziału 
Pracy ldeowo-Wychowawczej KW PZPR w 
Legnicy. 1976—1977 r. przewodniczący WKKP 
w Legnicy. 


W lipcu 1977 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Legnicy. 


Łódź 


TADEUSZ CZECHOWICZ, ur. 29.VII.1935 r. 
w Maleczu, woj. piotrkowskie. 


" Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie wyższe, dr nauk technicznych, 
Członek partii od 1959 r. 1958—1961 r. mistrz 
w ZPW im. Gwardii Ludowej w Łodzi. 1961— 
1965 r. sekretarz, przewodniczący Zarządu 
Łódzkiego ZMS. 1965—1969 r. adiunkt w In- 
stytucie Włókiennictwa w Łodzi. 1969—1976 r. 
sekretarz, wiceprzewodniczący ZG zw. 
Zaw. Prac. Przem. Włókienniczego. Odzieżo- 
wego i Skórzanego w Łodzi. 1876—1977 r. dy- 
rektor Ośrodka Doskonalenia Kadr Przemy- 
słu Lekkiego w Łodzi. 


W lipcu 1977 r. wybrany sekretarzem Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR. 


Ostrołęka 


KAZIMIERZ NOWACKI, wr. 3.1.1925 r. w 
Gostyninie, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze: wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1946 r. 1945—1950 r. praktykant, le- 
śniczy w Nadleśnictwie w Gostyninie. 1950— 
-——1952 r. prezes GS „SCh” w Gostyninie, 1952 
— 1955 r, instruktor, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KP PZPR w Gostyninie. 
1955—1956 r. słuchacz Szkoły Partyjnej im. J. 
Marchlewskiego w Warszawie, 1956—1968 se- 
kretarz KP PZPR w Makowie Mazow. 1958— 
1960 r. z-ca przewodniczącego Prezydium 
PRN w Gostyninie. 1960—1962 r. słuchacz 
Szkoły Partyjnej w Katowicach. 1962—1966 r. 
sekretarz KP PZPR w Gostyninie. 1966—1975 
r. I sekretarz KP PZPR w Ostrołęce. 19T5— 
1977 r. przewodniczący WKKP w Ostrołę- 
ce. 


w lipcu 1877 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Ostrołęce. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KOMITETÓW 

MIEJSKICH, 
DZIELNICOWYCH 
PZPR 


Woj. jeleniogórskie 
PEER RZECZE DAE CPE KT ZKE CAT OE WĘCZĘZOTECE) 


JELENIA GÓRA 


JERZY ALEKSANDROWICZ, ur. 25.IX.1944 
roku w Kobylankach, woj. toruńskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1966 r., 1962—1964 r. referent w Prezydium 
MRN w Elblągu. 1964—1972 r. zasadnicza i za- 
wodowa służba wojskowa w Wyższej Ofi- 
eerskiej Szkole Radiotechnicznej w  Jele- 
niej Górze. 1972—1973 r. przewodniczący ZP 
ZMS w Jeleniej Górze. 1973—1975 r. prze- 
wodniczący RP FSZMP w Jeleniej Górze. 
1975 r. st. instruktor KP PZPR w Jeleniej 
Górze. 1975—1977 r. kierownik kancelarii I 
sekretarza KW PZPR w Jeleniej Górze, 


W lipcu I9FT r. wybrany I sekretarzem KM 
PZPR w Jeleniej Górze. 


Woj. teruńskie 


GRUDZIĄDZ 


ZENON DRAMIŃSKI, ur. 15.XI[.1934 r. w 
Grudziądzu, woj. toruńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze.  Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek partii 
od 1959 r. 19853—1954 r. konstruktor w Po 
morskiej Odlewni i Emalierni w Grudziądzu. 
1954—1956 r. zasadnicza służba wojskowa. 
1956—1962 r. konstruktor, st. technolog w Po- 
morskiej Odlewni it Emalierni w Grudziądzu. 
1962—1970 r. I sekretarz KZ PZPR w Po 
morskiej Odlewni t Emalierni w Grudzią 
dzu. 1970—1974 r. sekretarz KMiP PZPR w 
Grudziądzu, 1974—1977 r. słuchacz Wyższej 
Szkoły Partyjnej przy KC KPZR w Mo- 
skwie. 


w sierpniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Grudziądzu. 


Woj. stołeczne warszawskie 


WARSZAWA-WOLA 


HENRYK GAWROŃSKI, ur. $S.VIE.1983 r. 
w wąwolnicy, woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1952 r. 1952—1953 r. nauczyciel Zea- 
sadniczej Szkoły Zawodowej w Radzyniu. 
1053—195% r. kierownik Internatu w Zasadni- 
czej Szkole Zawodowej w Zamościu. 1%64— 
1955 r. służba wojskowa. 1955—1960 r. student 
SGPiS w Warszawie. 1960—1962 r. ijnstruk- 
tor KW PZPR w Warszawie. 1963190 r. 
zastępca kierownika, kierownik Wydziału 
Przemysłowego Komitetu warszawskiego 
PZPR. 1970—1976 r. dyrektor Kombinatu Te- 
chniki Świetlnej „Polam” w Warszawie. 
1976—1977 r. doradca, dyrektor Zespołu Pile 
nowanią ł Systemu Funkcjonowania Gospo» 
darki w Komisji Planowania przy RM w 
Warszawie. 


w lpcu 1977 r. wybrany 
KD PZPR Warszawa-Wola. 


I eekretarzem 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KOMITETÓW 

ZAKŁADOWYCH PZPR 


Ministerstwa ś centralne urzędy 
RZZPEPTZOZZ ESEE ZEE ZRT ZZ EZ TY ZZO ZE EZ KZ CE REY TZ "TERZ TEE ZOO DH 


MINISTERSTWO OSWIATY 
I WYCHOWANIA 


WŁODZIMIERZ SAK, ur. 16.VIL.19233 r. w 
Baranowiczach (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne inteligencja pracu- 
jąca. Wykształcenie wyższe. nauczycieł. 
Członek partil od 1962 r. 1960—1963 r. k:e- 
rownik Wydziału Kultury PMRN w Elb:2 
gu. 1963—1965 r. dyrektor Liceum Ogólno- 
kształcącego w Elblągu. 1965—1970 r. zastęp” 
ca przewodniczącego PMRN w Eublagu. 
1970—1972 r. przewodniczący PMRN w Tce 
wie. 1972—1974 r. I sekretarz KP PZPR w 
Tczewie. 1974—1977 r. sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku. 


w sierpniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Ministerstwie Oświaty i w;- 
chowania, 


m_ 


| 
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Woj. tegnickie 


ZAKŁADY GÓRNICZE 
„POLKOWICE” 


JANUSZ JANIAK, Ur. 16.XII.1999 r. w 
Krakowie. 


Pochodzenie epołeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. geolog. Członek 
partij od 1963 r. 1958—1960 r. technik geolog w 
Przedziębiorstwie Poszukiwań Nafty w Kra- 
kowie. 1960—1962 r. zasadnicza służba woj- 
skowa. 1982-1967 r. technik geolog w Przed 
siębiorstwie Poszukiwań Nafty w Plle. 1967— 
1968 r. geolog oddziałowy w Zakładach Gór 
niczych „Lubin” w Lubinie. 1968—1971 r. 
geolog rejonu w Zakładach Górniczych 
„Polkowice w Polkowicach. 1971—1977 r. 
geolog rejonu w Zakładach Górniczych 
„Rudna” w Połkowicach. 

w sierpniu 1077 r. wybrany I eckretarzem 


KZ PZPR w Zakładach Górniczych „Pol- 
kowice”. 


wej. opolskie 


SLĄSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
SKÓRZANEGO „OTMĘT” 
W KRAPKOWICACH 


STANISŁAW DZUGAJ, ur. 46.VII.1999 r. w 
Rumnie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy” 
kształcenie średnie, technik technolog. Czło- 
nek parti od 1962 r. 1956—1962 r. elektro- 
monter w Zakładach Azotowych w Kędzie- 
rzynie. 1963—1968 r. przewodniczący ZP.ZMW 
w Krapkowicach. 1968—1971 r. przewodniczą” 
cy Zarządu Zakladowego ZMS przy Slą- 
skich Zakładach Przemysłu Skórzanego 
„Otmęt” w Krapkowicach. 1971—197% r. prze- 
wodniczący ZP ZMS w Krapkowicach. 1974— 
1977 r. I sekretarz KMG PZPR w Zdzieszo- 
wicach. 

W lipcu 1977 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Śląskich Zakładach Przemysłu 
Skórzanego „Otmęt” w Krapkowicach. 


Woj. wrocławskie 


NADODRZAŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU ORGANICZNEGO 
ssROKITA” W BRZEGU DOLNYM 


WITOLD SZTAMBEREK, wr. 13.1.1999 ». 
w Policznej, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy. 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
partii od 1963 r. 1958—1969 r. ślusarz w NZPO 
„Rokita* w Brzegu Dolnym. 1959—1961 r. 
służba wojskowa. 1961—1964 r. mistrz w 
NZPO „Rokita” w Brzegu Dolnym, 1964—1068 
r. wiceprzewodniczący Zarządu Zakładowe- 
go ZMS w NZPO „Rokita w Brzegu Dol- 
nym. 1965—1977 r. kierownik Wydziału Trane 
sportu Kolejowego w NZPO „Rokita”. 

w . lipcu 1977? r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


Książki nadesłane 


Socjalistyczna Polska stworzyła wa- 
runki rzeczywistej realizacji praw czło- 
wieka. Przemówienie I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka w Sojmie w dniu 
30 czerwca 1977 r. Książka i Wiedza 
1977, str. 14, cena 2 zł. 

Wspólpraca Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Niemieckiej Socja- 
listycznej Partii Jedności w latach 
1971—1976. Dokumenty i materiały — 
Dietz Verlag Berlin — „Książka i Wie- 
dza” Warszawa 1977, str. 221, cena 25 zł. 

Podstawy nauk politycznych. Pod- 
ręcznik dla szkół wyższych. Wyd. II po- 
prawione. Książka i Wiedza 1977. Cen- 
tralny Ośrodek Metodyczny Studiów 
Nauk Politycznych, str. 544, cena 50 zł. 


Feliks Dzierżyński 


100 lat temu, 11 września 1877 r. 
w niewielkim majątku ro- 
dzinnym Dzierżynowo w powiecie o- 
szmiańskim na Wileńszczyźnie uro- 
dził się Feliks Dzierżyński. Obok Ja- 


rosława Dąbrowskiego, Walerego 
Wróblewskiego, Róży Luksemburg i 
Juliana Marchlewskiego — należy on 
do tych czołowych przedstawicieli 
polskiego czynu rewolucyjńego, któ- 
rych nazwiska najszerzej są znane 
także poza granicami ojczystego kra- 
ju. 

Co wyróżniało tych ludzi spośród 
tysięcy PR polskich bojowników 
© wolność? Nie tylko przecież siła 
ich indywidualności, oddanie spra- 
wie postępu społecznego, ale i spo- 
sób rozumienia dróg realizacji tego 
postępu. Pojmowanie go w sposób 
niepodzielny; zrozumienie, że wszę= 
dzie, gdzie toczy się walka o wolność 
i postęp, dzieje się to nie bez wpły- 
wu na losy Polaków. W sposób szcze- 
gólny i bezpośredni dotyczyło to 
dwóch krajów z Polską sąsiadują- 
cych, a do 1917/1918 r. także przez 
ponad wiek nad Polską panujących: 
Rosji i Niemiec. 


Ta zasada strategiczna znalazła 
swój szczególny i konsekwentny wy- 
raz w polityce partii robotniczej, 
która przez ćwierć wieku — od 1893 
do 1918 r. — stała na lewym rewo- 
lucyjnym skrzydle polskiego ruchu 
robotniczego: Socjaldemokracji Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy. Trójka 
przywódców polskiej socjaldemokra- 


cji: Róża Luksemburg, Marchlewski, 
Dzierżyński — ludzi blisko ze sobą 
związanych nie tylko politycznie, ale 
i osobistymi więzami przyjaźni — 
tym się właśnie w swej działalności 
kierowała, że losy rewolucji w Rosji 
i w Niemczech zadecydują o odzy- 
skaniu wolności przez Polaków i o 
losach postępu społecznego także w 
Polsce. Stąd równie ważna, jak dzia» 
łalność we własnym kraju, jest dzia- 
łalność na rzecz rewolucji w kra- 
jach zaborczych, gdyż tylko ona zer- 
wać może pęta niewoli, którymi 


„skrępowano Polskę. Zasadność tej 
globalnej stawki strategicznej  po- 


twierdziła historia. 

Jeżeli jednak dziś, w roku 60-lecia 
Rewolucji Październikowej, nasza u- 
waga kieruje się z owej trójki prze- 
de wszystkim w stronę Dzierżyńskie- 
go, to nie tylko dlatego, że przypad- 
kowym zbiegiem okoliczności w tym 
samym roku przypada 100-lecie uro- 
dzin tego wybitnego rewolucjonisty. 
Dzieje się tak dlatego przede wszy- 
stkim, że wpływ zwycięstwa Rewo- 
lucji Październikowej okazał się w 
perspektywie losów Polski i świata 
najdonioślejszy, a spośród tysięcy 
Polaków, którzy swe myśli i czyny 
oddali sprawie Rewolucji Paździer- 
nikowej — osoba Feliksa Dzierżyń- 
Se niewątpliwie wysunęła się na 
czoło. | 


Tak już jakoś jest, że w najsze- 


_rzej pojętej świadomości historycznej 


nazwisko Dzierżyńskiego kojarzy się 
przede wszystkim nie z dramatycznie 
trudnym okresem odbudowy polskiej 
socjaldemokracji na przełomie wie- 
ków, choć wkład Dzierżyńskiego był 
tu ogromny, nie z heroicznym i prze- 
łomowym w życiu polskiej klasy ro- 
botniczej i obudzenia aktywności po- 
litycznej narodu, okresem rewolucji 
1905—1907 roku, choć i tu udział 
Dzierżyńskiego — na wielokrotnie 


.przy tym już szerszą skalę niż w o- 


kresie pierwocin ruchu — należał do 
czołowych, lecz właśnie z Rewolu= 
cją Październikową i pierwszymi la- 
tami działalności władzy radzieckiej. 
Jest to zresztą zrozumiałe. Skutki 
polityczne i społeczne jego działalno- 
ści w Październiku i po Październi- 
ku były nieporównanie większe i do- 
nioślejsze, niż to co robił wcześniej. 
Inna była skala ludzka i inna skala 
geograficzna wydarzeń, w które był 
zaangażowany i które współkształ- 
tował. 


Ale jedno jest oczywiste: bez 
Dzierżyńskiego w SDKPiL nie było- 
by Dzierżyńskiego w rosyjskim Paź- 
dzierniku. To właśnie ta partia u- 
kształtowała Dzierżyńskiego i tysią- 
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ce innych polskich uczestników Paż- 
dziernika w sposób, który kazał im 
traktować sprawę rewolucji w Ro- 
sji, jak sprawę własną. 


w 


Kiedy we wrześniu 1899 r. ów 22- 
-letni uciekinier z zesłania syberyj- 
skiego pojawił się na horyzoncie 
warszawskim, zyskał sobie od razu 
uwagę i sympatię tych, wśród któ- 
rych zaczął działać — warszawskich 
robociarzy. Nie tylko dlatego, że 
miał już za sobą kilka lat niezwy= 
kle czynnej obecności w ruchu, do 
którego przystąpił w gimnazjum wi- 


leńskim jako 18-letni młodzieniec i. 


że otaczał go nimb więzienia i Sy- 
berii, gdzie łącznie spędził 25 mie- 
sięcy. I nie tylko też z tego powodu, 
że polski ruch robotniczy, wciąż je- 
szcze raczkujący, łaknął wtedy ludzi 
czynu, gwałtownie potrzebował od- 
danych idei organizatorów. Zadecy- 
dowała tu żarliwość rewolucyjna 
młodego Feliksa, jego rewolucyjny 
romantyzm, czystość intencji, bez- 
graniczne oddanie sprawie robotni- 
czej — cechy, które miały go nie o- 
puszczać do końca życia. Nie był to 
człowiek pokroju tych, wobec któ- 
rych można było przejść obojętnie. 


Odtąd — jeżeli tylko był na wol- 
ności — był już do końca duszą kra- 
jowej organizacji SDKPiL. Ale dzia- 
łać wśród robotników bezkarnie by- 
ło wtedy nie sposób. Do więzienia i 
zesłania z lat 1897—1899 doszły je- 


szcze kolejne: w latach 1900—1902, 
1905, 1906—1907, 1908—1909, i wre- 
szcie to najdłuższe — z lat 19132— 
—1917, z którego uwolniła go dopiero 
rewolucja lutowa 1917 r. w Rosji. 
Trzykrotnie z zesłania uciekał: w 
1899, w 1902 i w 1909, ale tylko po 
to, by na nowo rzucać się w wir ru- 
chu. 


Nie był Dzierżyński typem teore- 
tyka, intelektualisty partyjnego czy 
nawet, co wtedy często szło w pa- 


rze, typem działacza-publicysty par- 


tyjnego. Był przede wszystkim ty- 
pem polityka-organizatora. Ale miał 
przy tym niebywałe wyczucie nie tyl- 
ko więzi z masami, potrzebę tej wię- 
zi, ale również niezwykle czuły kom- 
pas ideologiczny, ten sam, który ka- 
zał mu od początku szukać dla pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego bliskich 
więzi z Leninem i bolszewikami, 
Wszystkie właśnie te cechy łącznie 
skłoniły Lenina do powierzenia 
Dzierżyńskiemu najbardziej  złożo- 
nych, newralgicznych zadań w mo= 
mencie przeprowadzania samej Re- 
wolucji Październikowej i w trud- 
nych latach budownictwa pierwsze- 
go państwa socjalistycznego na świe- 
cie, które po niej nastąpiły: 


Członek Ośrodka Partyjnego dla prak- 
tycznego przygotowania powstania paź” 
dziernikowego, Przewodniczący Ogólno- 
rosyjskiej Nadzwycaijnej Komisji do 
Walki s Kontrrewolucją I Sabotażem od 
grudnią 1917 r. przekształconej w 1922 r. 
w Państwowy Zarząd Polityczny (GPU), 
opiekun akcji ratow:liczej wobec ogrom- 
nej armii bezdomnych dzieci, którą zo- 
stawiła w spadku zawierucha wojenna 
i perypetie zmagań rewolucyjnych, od 
kwietnia 1521 r. równocześnie z głównymi 
ciężarami ochrony zdobyczy rewolucji 
przed wrogiem wewnętrznym Komisarz 
Komunikacji z zadaniem odbudowy głów- 
nych nici funkcjonowania ekonomiki 
Kraju Rad — kolei żelaznych i wreszcie 
od 1924 r. ną czele głównego ciała polli- 
tyki ekonomicznej Kraju Rad: Najwyż- 
szej Rady Gospodarki Narodowej. 


Wszystkie te funkcje — podobnie 
jak krótkotrwały powrót Dzierżyń- 
skiego w lecie 1920 r. wyłącznie do 
spraw polskich, kiedy to licząc się 
wtedy z możliwością powstania So- 
cjalistycznej Polski, wraz z Marchle- 
wskim wszedł do uformowanego w 
Białymstoku Tymczasowego Komi- 
tetu Rewolucyjnego Polski — skła- 
dają się na całość jego sylwetki poli- 
tycznej. Wydaje się jednak, że na 
szczególną uwagę zasługuje sposób 
pojmowania przez niego swoich za- 
dań na czele Czeka, a później GPU. 
Nie chodzi tu już o przejawy osobi- 
stego męstwa, które na tym stanowi- 
sku tylekroć przejawiał. Opisywano 
je już wielokrotnie. To jednak co 
najistotniejsze — to pojmowanie 
swych trudnych zadań „strażnika re- 
wolucji” w sposób organicznie zwią- 
zanv z ostatecznymi celami ruchu. A- 
parat bezpieczeństwa rewolucji był 
dla niego nie zrutynizowaną policją 
rewolucji, lecz kolektywem ideowych 
ludzi — jak sam mawiał — „o gorą- 
cym sercu i czystych rękach”. któ- 
rzy maja na względzie przede wszy- 
stkim humanitarne cele rewolucji 
socjalistycznej. Oddajmy tu głos jed- 
nemu z jego zastępców, W. Mienżyń= 
skiemu: „Mimo bohaterstwa pracow- 
ników CzK nigdy nie udałoby się 
zorganizować tej Komisji Nadzwy- 
czajnej i OGPU, które zna historia 
pierwszej rewolucji proletariackiej, 
gdyby Dzierżyński przy wszystkich 
jego cechach orranizatora i komu- 
nisty nie bvł człowiekiem głęboko 
partyjnym, prawovrzadnym i skrom- 
nym, człowiekiem, dla którego dy- 
rektywa partii była wszystkim". 


Przebywając w latach I wojny 
światowej w słynnym  orłowskim 
więzieniu snuł w jednym z listów 
marzenia: „Sądzę, że Warszawa, któ- 
ra wszystkich nas pociąga ku sobie, 


zbierze nas razem w innych warun- 


kach, w innym życiu”. Snuł też i in- 
ne wizje. Przypomnijmy jego słowa, 
wygłoszone na historycznym II Zjeź- 
dzie Rad: „Triumf socjalizmu stwo- 
rzy wyzwoloną Polskę jako wolną 
wśród wolnych, równą wśród rów- 
nych, w braterskiej rodzinie wspie- 
rających się nawzajem ludów”. Nie 
miał jednak doczekać tych chwil. 
Zmarł 26 lipca 1926 r. w Moskwie 
na udar serca, na posterunku pracy. 


FELIKS TYCH 


_. miejsca poświęca problemowi 


Wrześniowy numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


Ukazał się kolejny, wrześniowy nu- 
mer „Problemów Pokoju i Socjalizmu”, 
poświęcony w całości międzynarodowej 
konferencji teoretycznej „Wielki Paż- 
dziernik a świat współczesny”, która 
została zorganizowana w Pradze w 
dniach 28—30 czerwca 1977 r. przez re- 
dakcję „PPiS” z okazji 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paż- 
dziernikowej. 

W pracach konferencji wzięły udział 
delegacje 66 komunistycznych i robot- 
niczych partii. Uczestniczyli w niej ta<- 
że przedstawiciele rewolucyjno-demo- 
kratycznych i narodowowyzwoleńczych 
partii i organizacji z Angoli, Gwinei, 
Wysp Zielonego Przylądka, Egiptu, Je- 
menu, Konga, Madagaskaru, Palesty- 
ny i Somali. Redakcja publikuje w 
skrócie teksty wszystkich wystąpień na 
konferencji (71) oraz omawia wypowie- 
dzi nadesłane. 


Otwierając obrady zastępca członka 
KC PZPR, redaktor naczelny czasopi- 
sma „PPiS” K. I. Zarodow stwierdził 
m.in.: ,..określając Rewolucję Paź 
dziernikową jako największe wydarze- 
nie XX wieku, z pełnym uzasadnieniem 
stwierdzamy, że nie należy ona tylko 
do historii. Należy ona także do współ- 
czesności. To samo dotyczy skali, którą 
mierzy się znaczenie Października i o- 
siągnięć socjalizmu — nie jest to wy- 
łącznie skala narodowa, rosyjska, lecz 
międzynarodowa i rzeczywiście ególno- 
światowa”. 


Wystąpienie poprzedza obszerny refe- 
rat zastępcy członka Biura Polityczne- 
go KC KPZR B. N. Ponomariowa, któ- 
ry stwierdza m.in.: 


„W trosce o stały wzrost autorytetu 
ruchu komunistycznego i jego awangar- 
dowej roli KPZR występuje na rzecz 
twórczej atmosfery również w dziedzi- 
nie teorii i opowiada się za koleżeńską 
konfrontacją poglądów w ramach ko- 
munistycznej pryncypialności. Uważa- 
my, że sprawą całkowicie naturalną jest 
omawianie nowych problemów. jakie 
napotykają komuniści. Przy czym, po- 
dobnie jak w sferze polityki, KPZR jest 
przeciw tworzeniu jakiegokolwiek o- 
środka centrałnego w ruchu komuni- 
stycznym, przeciw dzieleniu partii na 
kierownicze i kierowane". 

Numer przynosi wystąpienie sekreta- 
rza KC Polskiej Zjednoczonej Par: 
Robotniczej Ryszarda Frelka „Rewolu: 
cja przebudowy świata”, który wie. 
deme- 
kracji socjalistycznej, zaznaczając. ze 
„socjalizm jest pierwszym ustrojem. 
który wprowadza demokrację do bary 
— do stosunków produkcji, bez czeso 
nie może być mowy o rzeczywistej spra- 
wiedliwości społecznej. Równocześnie 
tworzy on nową jakość, jeśli chodzi © 
demokrację w nadbudowie — w sSvsie- 
mie politycznym. Czyni to poprzez lude- 
władztwo, tj. rzeczywisty udział mas w 
rządzeniu. Na tym polega zasadnicza 
różnica między demokracją socjalistyci- 
ną a demokracją burżuazyjną, wyższość 
demokracji socjalistycznej”. 


Wśród wypowiedzi nadesłanych z3- 
mieszczona została również wypowiecz 
członka KC PZPR rektora WSNS przy 
KC PZPR, prof. dr. W. Zastawnegoa. 
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Przesłanki i założenia 
zmodyfikowanego systemu 


MANFRED GORYWODA 


Kierownik Wydziału Planowania i Analiz Gospodar- 
czych KC PZPR 


ealizując uchwały V Plenum KC Komisja Partyjno-Rzą- 

dowa dla Doskonalenia Funkcjonowania Systemu Spo- 
łeczno-Gospodarczego przygotowała na podstawie wnikliwej: 
oceny funkcjonowania dotychczasowych rozwiązań założenia 
modyfikacji systenu ckonomiczno-finansowego  przedsię- 
biorstw, który decyzją rządu wdrażany jest w be, w. pięciu 
resertach gospodarczy ci 


rzy opracowywaniu rozwiązań zmodyfikowanego systemu 

wykorzystano doświadczenia funkcjonowania w ubiegłych 
latach systemu WOG. Przyjęte w nim rozwiązania general- 
nie się sprawdziły. System WOG przyczynił się przede 
wszystkim do zwiększenia zainteresowania przedsiębiorstw, 
poprawy efektywności gospodarowania, do wzrostu inicjaty= 
wy kadry kierowniczej zmierzającej de wyzwalania jakoście- 
wych czynników roawoju. 


Nie wszystkie jednak rozwiązania systemu WOG zdały 
egzamin w praktyce. Pozostające w dyspozycji centralnych 
ogniw zarządzania narzędzia oddziaływania na przebieg pro- 
cesów gospodarczych okazały się niewystarczające i niedo- 
statecznie skuteczne dla przezwyciężenia ujemnych skutków 
wynikających dla naszego rozwoju, np. z kryzysu w gospodar= 
ce kapitalistycznej czy też z z załamania produkcji rolni= 
czej. System WOG nie dość skutecznie przeciwdziałał także 
praktykowanym przez niektóre przedsiębiorstwa zmianom 
cen I podmianom asortymentowym i nie eliminował wyni- 
kających z tego tytułu nie zasłużonych korzyści zakładów. 
Z. możliwością występowania tych słabości liczono się zre- 
sztą od samego -początku prac nad doskonaleniem systemu 
ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw. Opracowanie sy- 
stemu uniwersalnego, który charakteryzowałby się rozwią 
zaniami dostosowanymi do każdych warunków i zadań, jest 
bowiem praktycznie niemożliwe. 


Dlatego też w pracach nad doskonaleniem systemu plano- 
wania i zarządzania rozwojem gospodarki kierowano się dwo- 
rna podstawowymi zasadami. Po pierwsze — przyjmowano, 
że wszelkie rozwiązania systemowe powinny mieć charakter 


ekonomiczno-finansowego 


służebny, tzn. powinny maksymalnie sprzyjać reallza= 
cji celów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju nakreślo- 


"nych przez partię. W tych też tylko kategoriach dokonać 


można oceny prawidłowości funkcjonowania systemu ekono- 
miczno-finansowego. Inaczej mówiąc, system można uxna6 
wówczas za dobry, kiedy służy i sprzyja realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych. Po drugie — przyjęto, że poszcze- 
gólne rozwiązania systemu nie mogą być niezmienne. Muszą 
one ulegać modyfikacjom i dostosowaniu do zmieniających 
się zadań i warunków. Modyfikacje te nie mogą, rzecz jasna, 
naruszać istoty systemu i nie mogą być dokonywane zbyt 
często, gdyż czyniłoby to warunki gospodarowania niestabil- 
nymi i tym samym powodowało wiele niekorzystnych zja- 
wisk. 


Rozwiązania zmodyfikowanego systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego uwzględniają odmienność warunków rozwoju w 
bieżącej pięciolatce. Warunki te są powszechnie znane. W za- 
sadniczym stopniu mmniejszają się w porównania z ubiegłą 
pięciołatką możliwości opierania rozwoju kraju na wzroście 
inwestycji, kmportu I zatrudnienia, Jednocześnie niezbędne 
jest przezwyciężenie wielu napięć i trudności zrodzonych w 
wyniku wysokiej dynamiki rozwoju w latach 1971—1976, jak 
również będących rezultatem nie sprzyjających warunków ze- 
wnętrznych i wewnętrznych. Powoduje to konieczność opar- 
cia naszego rozwoju w bieżącej pięciolatce w znacznie więk- 
szym stopniu na jakościowych czynnikach wzrostu. Od pe- 
stępu na tym odcinku załeży w głównej mierze powodzenie 
w realizacji całokształtu zadań spoełeczne-gospodarczege rez” 
woju przyjętych na lata 1976—1980. Złożoność warunków roz- 
woju powoduje jednoczęśnie konieczność zapewnienia mak= 
symalnej konsekwencji I pełnej dyscypliny wykonywania za- 
dań planu. Tym też przesłankom podporządkowane zostały 
modyfikacje systemu ekonomiczno-finansowego. 


akie są podstawowe założenia dokonywanych modyfika- 
J cji? Otóż należy na wstępie padkreślić, że utrzymana zo- 
stała podstawowa cecha systemu WOG, a mianowicie kry- 
teria „netto”, według których ocenia się i nalicza korzyści 
przedsiębiorstw z ich działalności. 


Generalnie natomiast zmienia się rola ministerstw gospo- 
darczych. Obecnie właśnie na szczeblu ministerstw doko- 
nuje się przeliczeń zadań planu z ujęcia tradycyjnego (tzn. 
brutto) na tzw. układ realizacyjny, w którym zadania okre- 
ślane są w kategoriach netto. Za przyjęciem takiego rozwią- 
zania przemawiało znacznie lepsze rozeznanie ministerstwa 
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eo do możliwości rozwoju produkcji, Jak też poprawy efek- 
tywności gospodarowania w podległych jednostkach. Mini- 
sterstwa mogą tym samym trafniej określr: zadania, a wypo- 
sażone w odpowiednie narzędzia również skuteczniej kie- 
rować rozwojem procesów gospodarczych w swoim resorcie. 
Biorąc to pod uwagę, ministerstwom branżowym przekazano 
równocześnie wiele uprawnień i wyposażono je w dodatko- 
we instrumenty oddziaływania na podległe organizacje go- 


spodarcze. 


Wzrost zadań i uprawnień ministerstw oznacza z natury 
rzeczy również zasadnicze zwiększenie ich odpowiedzialności 
za realizację zadań postawionych resortom. Stawia to znacznie 
wyższe wymagania przed kadrą zatrudnioną w  minister- 
stwach. W pierwszym rzędzie od jej postawy i umiejętności 
właściwego wykorzystania uzyskanych uprawnień zależeć 
będzie prawidłowe funkcjonowanie zmodyfikowanego syste- 
mu ekonomiczno-finansowego. 


W systemie tym uproszczono dotychczasową formułę pro- 
dukcji dodanej, stanowiącą, jak wiadomo, podstawę nalicza- 
nia korzyści przedsiębiorstwa. Nowe rozwiązania umożliwia- 
ją eliminowanie nie zasłużonych korzyści z tytułu wzrostu 
cen zbytu I podmian asortymentowych. W obowiązującej for= 


mule produkcji dodanej stworzono znacznie silniejsze podź- . 


ce do poprawy jakości produkcji. 


Istotne modyfikacje wprowadzono w zakresie mechani- 
zmów płacowych. Fundusz płuc przedsiębiorstwa będzie tak 
jak dotychczas naliczany w sposób parametryczny (tzw. pa- 
rametr „R”) od wielkości produkcji dodanej. Mając jednak 
na względzie potrzebę bardziej skutecznego kontrolowania 
funduszu płac, wprowadzono dodatkowo progresywne o0b- 
ciążenie przyrostu dyspozycyjnego funduszu płac. Poziom 
przyrostu dyspozycyjnego funduszu płac, od którego stosowa- 
ne jest obciążenie (tzw. próg), może być ustalany elastycznie. 
Zarówno parametr „R”, jak i wysokość progu, ustala mini- 
sterstwo mogąc tym samym oddziaływać na wielkość wypła- 
canego funduszu płac. 


Zmodyfikowany system zawiera istotne zmiany mające 
na celu pobudzanie rozwoju produkcji eksportowej i ekspor= 
tu. Nowe rozwiązania w tej mierze zapewniają producentom 
przede wszystkim odpowiednie Środki płacowe niezbędne ze 
względu na wyższą z reguły pracochłonność produkcji eks- 
portowej. 


W celu zwiększenia elastyczności działania producentów 
wprowadzono tzw. odpisy dewizowe z wpływów za zrealizo- 
wany eksport, pozostające do dyspozycji przedsiębiorstwa 
czy też wielkiej organizacji gospodarczej. Mogą one być wy- 
korzystane na import niezbędnych maszyn zwiększających 
zdolności produkcyjne przedsiębiorstw, czy też import ko- 
operacyjny, opakowań itp. 


Istotne znaczenie dla poprawy efektywności gospodarowa- 
nia przedsiębiorstw powinno mieć uprawnienie do dokony- 
wania przez wielkie organizacje gospodarcze i działające 
w ich ramach przedsiębiorstwa inwestycji o charakterze mo- 
dernizacyjnym z własnych środków. Ważne znaczenie ma 
przy tym to, że mogą one być dokonywane poza limitem in- 
westycyjnym. Służyć one mają w pierwszym rzędzie przy= 
śpieszeniu rozwoju produkcji rynkowej i eksportowej, racjo= 
nalizacji zużycia surowców i materiałów, poprawie jakości 
produkcji. Ponieważ powinny to być inwestycje charakte- 
ryzujące się szczególnie wysoką efektywnością, muszą one 
odpowiadać stosunkowo ostrym kryteriom wyrażającym się 
ograniczoną wielkością nakładów (25 mln zł), krótkim okre= 
zem realizacji i zwrotu poniesionych nakładów, niskim udzia- 
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łem robót budowlano-montażowych. Przyjęcie takich za- 
ostrzonych kryteriów uchronić powinno jednocześnie przed 
wykorzystaniem uzyskanych uprawnień do nieuzasadnione- 


go rozszerzania i tak już napiętego frontu inwestycyjnego w 
naszym kraju. 


Wprowadzane normatywy mają charakter wieloletni i moż- 
liwie stabilny. Jest to nieodzowny warunek skutecznego i 
efektywnego rozwiązywania wielu stojących przed nami pro- 
blemów. | 


rzedstawione założenia modyfikacji systemu ekonomicz- 

no-finansowego przedsiębiorstw zgodne są z wytycznymi 
uchwały V Plenum KC. Stwarzają one lepsze warunki dla 
poprawy efektywności gospodarowania, umożliwiają elastycz- 
niejsze działanie na szczeblu przedsiębiorstw i wielkich or- 
ganizacji gospodarczych, są otwarte na inicjatywy załóg za- 
kładów pracy oraz lepiej dostosowane do zmieniających się 
warunków rozwoju. Zmodyfikowany system charakteryzuje 
się jednocześnie bogatszą instrumentalizacją i tym samym 
umożliwia skuteczniejsze kierowanie nozwojem procesów go- 


.spodarczych i zapewnienia zgodności ich przebiegu z założe- 


niami narodowych planów społeczno-gospodarczych. 


Zmodyfikowane rozwiązania systemowe stwarzają jednak 
tylko bardziej sprzyjające warunki dla realizacji nakreśle- 
nych zadań. O tym, w jakim stopniu warunki te zostaną wy- 
korzystane, zadecyduje postawa ludzi, kadry, która w tym sy- 
stemie będzie pracowała. Dlatego istotne znaczenie ma wła- 
Ściwe przygotowanie szeroko rozumianej kadry kierowniczej, 
powszechne dotarcie z istotą i intencjami modyfikacji do za- 
łóg zakładów pracy. Stanowi to nieodzowny warunek osiąg- 
nięcia celów założonych w procesie doskonalenia funkcjono- 
wania naszej gospodarki. 


Istotną rolę w tej mierze mają do odegrania instancje i or- 
ganizacje partyjne i to zarówno w zakresie upowszechnia- 
nia, jak i samego wdrażania zmodyfikowanego systemu. Cho- 
dzi zwłaszcza o szerokie dotarcie z polityczną argumentacją 
przesłanek i istoty dokonywanych zmian oraz skuteczne prze- 
zwyciężanie mogących się rodzić postaw asekuracyjnych i 
wyczekujących. Z drugiej zaś strony chodzi o partyjną kon- 
trolę prawidłowości samych prac wdrożeniowych, jak też 
funkcjonowania zmodyfikowanego systemu. 


Dotychczasowy przebieg prac wdrożeniowych należy oce- 
nić pozytywnie. Duża w tym zasługa organizacji i instancji 
partyjnych, społeczno-gospodarczego aktywu ministerstw i or- 
ganizacji gospodarczych. Utrzymanie atmosfery zaangażowa- 
nia towarzyszącego wdrażaniu zmodyfikowanego systemu e- 
konomiczno-finansowego stanowić będzie najlepszą gwaran- 
cję uzyskania założonych celów. 


MANFRED GORYWODA 
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FRANCISZEK KUBICZEK ' 


Zastępca kierownika Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR 


v 


harakterystyczną cechą rozwoju Polski w latach bieżącej dekady jest wy 

raźna aktywizacja naszych stosunków gospodarczych z zagranicą. Handel 
zagraniczny, zgodnie s uchwałą VI Zjazdu PZPR, spełniał w ostatnich latach 
rolę czynnika dynamizującego rozwój gospodarki narodowej, wzrost produk= 
cji materialnej i efektywności gospodarowania, Największe znaczenie — jak to 
wielokrotnie podkreślał I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek — ma dla 
nas współpraca gospodarcza i wymiana handlowa z krajami socjalistycznymi, 


a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. 


Obroty towarowe Polski z krajami 
członkowskimi RWPG wzrosły w ub. 
pięcioleciu ponad dwukrotnie. Jeżeli 
dodać, że wzrost cen był w tym okre- 
sie niewielki, a praktycznie wystąpił on 
dopiero — zgodnie zresztą z ustaleniami 
XXIX sesji RWPG — w 1975 roku. to 
stwierdzić należy, że jest to wzrost 
fizycznych obrotów towarowych. Jest 
to wzrost duży. 


Korzystna wymiana 


Istotne znaczenie w ub. pięcioleciu, 
zwłaszcza zaś w ostatnich latach, miały 
trwałe dostawy paliw i surowców z 
ZSRR. W okresie tzw. kryzysu paliwo- 
wo-energetycznego pozwoliło to nam 
bez większych kłopotów utrzymywać 
wysokie tempo rozwoju i zrealizować 
zaplanowane cele społeczne. Korzystnie 
ukształtowała się struktura towarowa 
naszego eksportu do krajów socjalisty- 
cznych. Decydującą rolę odgrywają do- 
stawy maszyn i urządzeń oraz innych 
wyrobów przemysłowych. Wpływa to 
korzystnie na efektywność ekonomi- 
czną naszej wymiany handlowej. 


Z rozwojem produkcji materialnej i 
dalszą rozbudową i unowocześnianiem 
potencjału gospodarki w latach 1976— 
—1980, tak jak w poprzednim pięciole- 
ciu, wiąże się ściśle dalszy rozwój 


'tyce, transporcie i 


współpracy gospodarczej i wymiany 
handlowej z zagranicą. W tej dziedzinie 
na pierwszy plan wysuwają się zadania 
dalszego rozszerzenia I pogłębienia pro- 
cesu integracji naszej gospodarki s go- 
spodarkami innych krajów socjalistycz” 
nych, przede wszysikim zaś z gospo- 
darką radziecką. Współdziałając aktyw- 
nie w realizacji tych procesów, tworzy= 
my — z odpowiednim wyprzedzeniem 
—- podstawy do efektywnego rozwiązy= 
wania ważnych problemów paliwowo- 
surowcowych naszej gospodarki. Bę- 
dziemy równocześnie rozwijać specjali- 
zację i kooperację produkcji przemysło- 
wej oraz współdziałać w tworzeniu pod- 
staw wspólnych systemów w energe- 
łączności krajów 
RWPG. We współpracy z krajami s- 
cjalistycznymi kontynuować będziemy 
modernizację naszej gospodarki. Rynek 
tych krajów będzie nadal głównym do- 
stawcą wielu towarów dla naszej go- 
spodarki oraz głównym odbiorcą wielu 


naszych wyrobów. Wszystkie te proble- 


my znalazły swoje odbicie w planie na 
lata 1976—1980. 


Na obecnym etapie społeczno-gospo-- 


darczego rozwoju poszczególnych kra- 
jów RWPG oraz ze względu na szeroki 
zakres i wielkość ich wzajemnej współ- 
pracy konieczne stało się przejście do 


"wyższych form współdziałania, polega- 


» 


nia wzrostu 
zarówno własnego kraju, 


jących na tworzeniu trwałych związ- 
ków integracyjnych gospodarki krajów 
wspólnoty socjalistycznej i planowym 
tworzeniu warunków i możliwości prze- 
platania i efektywnego uzupełniania się 
gałęzi gospodarek poszczególnych kra- 
jów wspólnoty. Wyraził to jednoznacz- 
nie tow. Gierek na XXV Zjeździe 
KPZR: „Stałe potwierdza się prawda, 
że kraje nasze rozwijają się dynamicz- 
nie, że idziemy ciągle naprzód, gdyż i- 
dziemy razem — połączeni bra'erską 
współpracą wynikającą z tych samych 
ideałów i celów”. 


Procesy dalszego pogłębiania i dosko- 
nalenia współpracy i rozwoju socjali- 
stycznej integracji gospodarczej zmie- 
rzają stopniowo w kierunku kształto- 
wania całościowego systemu wspólnej 
działalności planistycznej krajów człon- 
kowskich RWPG. Ważniejszymi  ele- 
mentami tej działalności są: koordyna- 
cja planów na pięcioletnie i dłuższe o- 
kresy, wspólne prace prognostyczne, 
wspólne planowanie przez zaintereso- 
wane kraje poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu i rodzajów produkcji, wzajemne 
konsultacje w zasadniczych sprawach 
polityki gospodarczej, przygotowywanie 
uzgodnionego planu wielostronnych 
przedsięwzięć integracyjnych i powiąza. 
nie przedsięwzieć współpracy z plana- 
mi narodowymi krajów. 


Kordynacja planów rozwoju 


Jedną z podstawowych form i metod 
celowego kształtowania współpracy 
między krajami RWPG jest koordyna- 
cja planów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego państw socjalistycznych. XXV 
Sesja Rady RWPG w 1971 r. zapocząt= 
kowała nowy etap wielostronnej współ- 
pracy, przyjmując „Kompleksowy pro- 
gram dalszego pogłębiania i doskonale- 


nia współpracy i rozwoju socjalistycznej 


integracji gospodarczej krajów człon- 
kowskich RWPG”. Jest to dokument 
strategiczny wytyczający zadania tinte- 
gracyjne państw RWPG na okres 15— 
—20 lat. 


"Wspólnie opracowany i przyjęty przez 
kraje RWPG kompleksowy program ro- 
zwoju socjalistycznej integracji gospo- 
darczej odgrywa ważną rolę w rozwi- 
janiu ich gospodarki narodowej na pod- 
stawie harmonijnego powiązania inre- 
resów narodowych i internacjonalistv= 
czych, w umacnianiu jedności i zwar- 
tości wspólnoty socjalistycznej. Polska 
była jednym z inicjatorów powstania 
tego programu. Zawsze przywiązywali- 
śmy bowiem dużą wagę do rozwoju I 
pogłębienia współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych, upatrując w 
jej rozwoju ważny czynnik przyspiesza- 
społeczno-gospodarczego 
jak 1 calej 
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wspólnoty. Zgodnie z uchwałą Biura 
Politycznego PZPR i rządu zadania za- 
warte w kompleksowvm programie sta- 
ły się organiczną częścią naszego prog- 
ramu rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Koordynacja planów na lata obecne- 
go pięciolecia miała więc szczególny 
charakter. ponieważ uwzględn:ała po- 
stanowienia kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów RWPG. zwłaszcza dotyczących 
wspólnoty w realizacji zakrojonych na 
duża skalę przedsiewzieć surowcowvch 
oraz rozwoju specjalizacji i kooperacji 
produkcji. 


Uzgodnienie podstawowych  kierun- 
ków współpracy gospodarczej państw 
wspólnoty socjalistycznej w bieżącym 
5-leciu stworzyło możliwości  opraco- 
wania oraz pomyślnego rozwiązania 
wielu istotnych problemów gospodar- 
czych. W wyniku tej działalności w po- 
ważnym stopniu zapewniliśmy sobie w 
latach 1946—1986 dostawy podstawo- 
wych surowców, paliw i maleriałów z 
krajów RWPG, a zwiaszczą ze Związku 
Radzieckiego. Ponadte, biorąc udział w 
rozbudowie bazy surowcowej na terenie 
ZSRR. zagwarantowaliśmy w ten spo- 
sób zwiększone dosiawy do Polski su- 
rowców w końcowych latach obecnej 
S-lalki oraz w dalszej perspektywie. 


Programy kierunkowe 


Poważną rolę w rozwoju krajów Ra- 
dy odgrywają wielostronne porozumie- 
nia o współpracy w sprawie wydoby- 
cia i przetwórstwa paliw i surowców na 
terenie ZSRR. Wspólne przedsięwzięcia 
w tym zakresie zostały ujęte w uzgod- 
nionym planie wielostronnych przedsię- 
wzięć integracyjnych krajów członkow- 
skich RWPG na lata 1976—1980, za- 
twierdzonym na XXIX sesji Rady. Plan 
ten przewiduje wspólne tworzenie no- 
wych mocy produkcyjnych, rozwiązanie 
szeregu ważnych problemów naukowo- 
-technicznych, rozwój wielosi:connej 
specjalizacji i kooperacji produkcji na 
zasadzie łączenia materiałowych. finan- 
sowych i innych zasobów partnerów w 
najważniejszych dziedzinach gospodar- 
ki. Realizacja wielostronnych przedsie- 
wzięć integracyjnych została uwzględ- 
niona w wieloletnich umowach handlo- 
wych i protokołach rocznych, które pod- 
pisaliśmy z krajami RWPG. 


Koordynacja planów umożliwiła nam 
także pozytywne rozwiązanie szeregu 
złożonych problemów łączących się z 
zaspokojeniem rosnących potrzeb w za- 
kresie maszyn i urządzeń, przemysło- 
wych towarów konsumpcyjnych oraz 
artykułów rolno-spvzywczych. 


W toku prac nad koordynacją pla- 
nów osiągnięto znaczny postęp w roz- 
woju i pogłębianiu wspołpiacy gwwno0= 
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darczej Polski z krajami ezłonkowskimi 
RWPG. Stale rosnące zapotrzebowanie 
krajów RWPG na surowce, paliwa, u- 
rządzenia, materiały do produkcji, no- 
woczesną technikę i tecnnoiog.ę oędaące 
wynikiem ich dynamicznego  rozwoiu 
gospodarczego, spowodowało  koniecze 
ność podjęcia w ramach naszej wspól- 
noty kompleksowego, ukierunkowaneco 
na z góry określone cele rozwiązania 
wybranych podstawowych problemów 
gospodarczych do r. 1990. Wyrazem ta- 
kiego ukierunkowan.a wspołp"acv go0- 
spodarczej krajów członkowskich Rady 
jest przyjęcie na XXIX sesji uchwałv o 
opracowaniu w RWPG projektów wie- 
loletnich kierunkowvch proaramow 
współpracy w takich dziedzinach. jak e- 
nerzia. paliwa, surowce przemvsłowe, 
przemysł maszynowy rolnictwo i prze- 
mysł spożywczy, produkcia towarów 
powszechnego użytku. Każdy k'erunko- 
wy program należy traktować iako sYv- 
stem — powiązanych ze sobą pod wzgle- 
dem środków. terminów i wykonaw- 
ców — przedsięwzięć zapewniających 
rozwiązanie istotnych wvbranvch proh- 
lemów w dziedzinie produkcji material- 
nej. 

Programy kierunkowe i inne formv 
współpracy będą mieć charakter mię 
dzynarodowy i będą się opierać na 20- 
towości zainteresowanych krajów 
wykorzystania w interesach własnych i 
wspólnoty socjalistycznej  załoszonych 
przez nie zasobów bogactw naturalnych, 
środków materialnych, finansowych, si- 
ły roboczej i in. w celu realizacji uzzod- 
nionych przedsięwzieć Przy określaniu 
wielkości I sposobu udziału tvch zasn- 
bów będą uwzględniane realne możli- 
wości i interesy wszystkich uczestnicza- 
cych stron. Problematvka zaawansowa- 
nia prac nad kierunkowvmi programa- 
mi współpracy była głównym punktem 
obrad XXXI sesji RWPG w końcu 
czerwca br. w Warszawie. 


Aktywne  uczesiniciwo Polski w 
RWPG oraz pogiębiaraca się wspólpraca 
gospodarcza i naukowo-iechniczna 2 
krajami socjalistycznymi. a zwłaszcza z 
ZSRR. należą do fundamentalnych 
czynników wszechstronnego rozwoju 
naszego kraju. Konsekwentnie rozwija- 
ne, dałeko idące powiązania gospodar- 
cze z bratnimi krajami, a zwłaszcza z 
ZSRR, pozwolą na pełną rcalizacje ce- 
lów wylyczonych przez VII Zjazd PZPR. 
Rozszerzenie związków ckonnmicznych 
i przyspieszenie procesów socjalistycz- 
nej integracji w decydujący sposób 
wpływa na gospodarcze i polityczne u- 
mocnienie krajów naszej współnoty. na 
wzrost ich pozycji na arcnie międzyna- 
rodowej. Stanowi to praktyczną realiza- 
cję leninowskich zasad socjalistyczne- 
go internacjonalizmu w stosunkach 
między bratnimi państwami. 


|] W ZAKŁADACH 


Ladania pracy 


WIESŁAW KTICZAN 


Sekretarz KW PZPR 
w Katowicach 


kiywna, systematyczna działalność 

wśród załóg górniczych oraz kadry 
inżyniery jne-iechnicznej i kierowniczej 
kopalń i zjednoczeń, a także w placów- 
kach naukowych. konstrukcyjnych i 
projektowych przemysłu węglowego, 
należy do ważnych organizatorskich | 
ideowo-wychowawczych obowiązków 
wojewódzkiej katowickiej erganizacji. 
Dobre ich wypełnianie jest tym waż- 
niejsze. że w naszym regienie zlokalizo- 
wanych jest blisko 98 proc. mocy wy- 
dobywczych i przeważająca część pe- 
tencjału wytwórczego fabryk maszyn 
i urządzeń górniczych, przedsiębiorstw 
wykonawstwa inwestycyjnego oraz e- 
środków badawczo-rozwojowych _prze- 
mysłu węglowego. Blisko 163 tysiące 
członków partii. a więc ponad 32 Proc. 
calej wojewódzkiej erganizacji — te 
pracownicy tego narodowego przemysłu. 


Przywrócenie górnictwu węglowemu 
po VI Zjeździe atrybutów przemysłu na- 
rodowego legło u podstaw przeobrazeń 
w jego technicznym wyposażeniu i Dez- 
precedensowego rozwoju mocy wvdo- 
bywczych kopalń. Ilustracją tego postę- 
pu jest m.in. zwiększenie możliwości 
produkcyjnych kopalń o 43 miliony ton 
w ciągu zaledwie sześciu ubiegłych lat 
co oznacza większy wzrost ich poten- 
cjału niż w całym poprzednim 15-1eciu. 


Sprzężenie wysiłku państwa z rzetel- 
nością pracy górników umożliwiło co- 
roczne zwiększanie jego produkcji w o- 
statnich latach od 8 do 10 milionów ton 
węsia, a zarazem wvdatne podniesienie 
wydajności i poprawę bezpieczenstwa w 
kopalniach. 

Z treści podjętych w czerwcu br. de- 
cyzji Biura Politycznego w sprawie roz- 
woju bazy paliwowo-energetycznej do 
1990 roku wynika, że również w przy- 
sztości przemysł węgiowy stanowić bę 
dzie dźwignię szybkiego rozwoju kraju. 
U podstaw tych decvzji leżv dażenie do 


FRANCISŁEK KUDICZEK j Peluego zaspokojenia zapoweebowania 


zĄ: ma tami tę m ak A 


I. NA BUDOWACH 


partyjnej w przemyśle węglowym 


gospodarki narodowej na paliwa i ener- 
gię, do zubewnienia dopływu dewiz u- 
zyskiwanych z korzystnego eksportu 
węgla i — co nie mniej istotne — do 
stworzenia solidnej bazy surowcowej 
dla rozwoju chemii i produkcji gazu. 
Eszekutywa Komitetu Wojewódzkie- 
go w Katowicach przyjęła po V Plenum 
KC program organizacyjnego i ideowo= 
-wychowawczego zabeżrueczenia ceali= 
zacii zarówno tegorocznych zadań prze- 
. myzłu węglowego, jak t zadań całej 
obecnej p.ęciviatki. Główny akcent w 
(705 urcgyramiec położony został na tych 
, praktycznych poczynaniach, które słuzą 
rozwojowi i pełnemu .spożytkowaniu 
_ kwalitikacji i daswiadcz:nia zawodo- 
„, Wege Orzz Wiedzy i wysokiej społecz- 
rej Swiadoraiości rebotniczyci, inżynier= 
skich i naukowych kadr górnictwa, 
Naszym celem jest tworzenie wa- 
rurśów sprzyjających ludzkiej inwen- 
cit i pemysicwosci, służących systema= 
tyczrnemu dozkonalen:u działalności go- 
spegarczej go:nictwa, podnoszeniu po- 
ziomu techniki, organizacji i bezpie- 
czeństwa pracy w kova!lniach, a zara- 
zem pciniejszenmu uczestniczeniu załóg 
w zarzączaniu własnym przedsiębioc- 
Stwam 
Mojewóczka instancja partyjna w 
pracy z instancjami zakładowvymi oraz 
z akttwem partyjnym i gospodarczym 
kcnsekwentnie eszekwuje obowiązek 
tworzen:'a w keazdvm koiektywie pra> 
cowniczym i sztabie kierowniczym wa- 
runków sprzyjających nie skrępowanej 
cyskusji, zwłaszcza przed podięciem 
wożnych Gia przedsiębDiorstwa i jego za- 
łog! decyzji. Doświaaczenia przeważa!ąe 
ce; liczhy orgzrizacji i instancji partyj- 
nych w górnictwie potwierdzają, że na 
tavicj płaszczyznie roczi się 4 umacnia 
wsaujtmauy szacunek i zavfawie, a ludzie 
biorą pełną odpowiedzialność za swoje 
słowa i chkęlinie pulejmują się coraz 
poważniejszych obowiązków. W takim 
klimacie wyrastają rzeczywiste autory- 
tey, a Wykruszają się luczic, którzy 
zatrzymali się w miejscu I nie mają już 
nic ucwego do zaproponowania. 
Należycie pojmowany  demokratyzm 
"w zarządzaniu j respcktowanie jego za- 
szd ma, zdaniem wejcwódzyiej instan= 
cj, iszcine znaczenie dla jakości pra- 


cy zespołów kierowniczych i dokonywa» 
nia przez nie wyboru najkorzystnieje 
szych rozwiązań aktualnych i przyszło- 
ściowych problemów _ przedsiębiorstw 
górniczych. Toteż w województwie ka- 
towickim przywiązujemy dużą wagę do 
tego, by wiązące postanowienia dotyczą- 
ce żywotnych spraw kopalń i zjedno- 
czenia oraz warunków pracy załóg by» 
ły poprzedzane wymianą zdań między 
fachowcami o różnym wprawdzie za- 
kresie odpowiedzialności, lecz odpowie- 
aniej znajomości omawianych zagad- 
nien. Ma to ogromne znaczenie zarów- 
no dla prawidłowości przyjmowanych 
rozwiązań, jak i późniejszej ich realiza- 
cji. 

W górnictwie, ze względu na specyfi- 
kę produkcji, demokratyzm w systemie 
kierowania i zarządzania musi się opie- 
rać ną dużej dyscypiinie oraz wiązać 
się z żelazną konsekwencją w dopro- 
wadzaniu do końca powziętych dccy- 
zji. Sprzyja temu szacunek, jaki 
zwierzchnik potrafi zdobyć sob:e swym 
postępowaniem i mądrością oraz po- 
szanowaniem godności podległych pra- 
cowników. 

Praca ideowo-wychowawcza . wojc- 
wódzkiej organizacji partyjnej wśrćd 
kadry kierowniczej i inżynieryjnej, 
dbałość o właściwe jej rozmieszczenie 
oraz pełne spożytkowanie jej wiedzy 
1] doświadczenia Stanowi ważny czyn- 
nik nalcżzytcgo funkcjonowania prze” 
mysłu węglowezo. 

Podkreślanie dużego znaczenia dzia- 
łalności partyjnej w tym środowisku 
jest uzasadnione również ze względu 
na komplikowanie się procesów wydo- 
bywania węgla, jak też z uwagi na 
systematvczny wzrost koncentracji pro- 
dukcji. Zapewnienie nie  zakłóconego 
funkcjonowania kopalń w tych warun- 


kach, należytego wykorzystania nowo-- 


czesnych I drogich maszyn i urządzeń 
oraz dużej efektywności produkcji i 
bezpiecznej pracy załóg — to niełatwy 
obowiązek kierownictw j dozoru zakła- 
dów górniczych. Spros'enie tym zada- 
niom, a zwłaszcza pełne wykorzystanie 
przez kadrę inżynieryjną możliwości, 
jakie stwarza postęp techniczny, zależy 
od jej przygotowania. 

Ceiowi temu słuzy zatwierdzony pre 


Egzekutywę KW i wdrożony w górnie- 
twie system aktualizacji wiedzy zawe- 
dowej i rozwijania umiejętności spo- 
łecznego działania kadry kierowniczej 
i inżynieryjnej, Nie zwalnia to kierow- 
nictw kopalń i zjednoczeń ani też dzia- 
łających w nich organizacji partyjnych 
z obowiązku doskonalenia i rozwijania 
własnej działalności, służącej podnosze- 
niu kwalifikacji i poziomu polityczne- 
go tej kadry. 


Zakładowe instancje obowiązane są 
nadal dokonywać okresowej oceny pra- 
cowników dozoru i członków kierow- 
nictwa gospodarczego, ich osobistego, 
zawodowego i społecznego dorobku oraz 
właściwego rozmieszczenia i należyte- 
go wykorzystania wiedzy tej kadry. 
Systematyczne zajmowanie się partyj- 
nych ogniw tą problematyką zwiększy- 
ło wydatnie w ostatnich latach aktywe= 
ność inżynierów, a śladem tego również 
robotników, w rozwiązywaniu proble- 
mów techniczno-organizacyjnych swych 
przedsiębiorstw. i 


Dla biezącego funkcjonowania prze- 
mysłu węglowego, a zwłaszcza dla jego 
przyszłej działalności, podstawowe zna 
czenie mają rezultaty pracy placówek 
naukowo-badawczych, ośrcdków  kon- 
strukcyjnych i projektowych. Kombpli- 
kujące się z każdym rokiem warunki 
górniczo-geologiczne. w których prze- 
biega proces produkcji w. kopalniach, a 
także założenie, że praktycznie cały 
przyrost wydobycia w latach następ- 
nych oparty będzie na postępie tech- 
niczno-organizacyjnym, określają miej- 
sce ludzi nauki, pracowników zaplecza 
konstrukcyjnego i projektowego w roż- 
woju przemysłu węglowego. 


Dlatego tak wielką rolę przywiązuje- 
my do aktywnej działalności partyjnych 
organizacji w tym środowisku, do na- 
lezżytego spełniania przez nie funkcji 
inspiratorslich, organizatorskich i kon- 
trolnych. Wojewódzka instancja partyj- 
na wspólnie z nimi, z udziałem specia- 
listów z przemysłu, dokonuje okreso- 
wych ocen dorobku badawczego i kon- 
strukcyjnego tych placówek oraz re- 
zultatów praktycznych wdrożeń no- 
wych rozwiązań. 


Kluczowa rola przyśpieszenia tech- 
nicznego i organizacyjnego w zapew- 
nieniu pełnej realizacji aktualnych i 
przyszłych zadań wydobywczych prze- 
mysłu węglowego stanowiła platformę 
zorganizcwanej przed rokiem przez Ko- 
mitet Woewódzki dyskusji w gronie 
naukowców, wybitnych specjalistów — 
praktyków oraz przodujących górni- 
ków. Rezultatem tej dyskusji było po- 
wołanie zespołów złożonych z pracow= 
ników nauki, konstruktorów i prakty= 
ków, którym powierzono opracowanie 
problemów szczególnie pilnych i waż- 
nych w górniciwie, 
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Na drodze do dalszej poprawy 


JERZY PRUSIECKI 
Sekretarz KW PZPR w Elblągu 


e 


szerokiej tematyki dotyczącej realizacji uchwał V i VI Plenum Komitetu 

Centralnego PZPR w naszym wojewódziwie chciałbym omówić zagadnie- 
nia związane z efektami uzyskanymi w zakresie zmiany struktury produkcji 
eraz podwyższenia jakości i efektywności pracy w przemyśle, 


Sytuację w zakresie realizacji zadań 
planowych po pierwszym półroczu br. 
charakteryzują następujące dane: 


© zostały wykonane zadania plano- 
we w zakresie sprzedaży produkcji. Za- 
awansowanie zadań rocznych wynosi 
49,7 proc. © tempo wzrostu produkcji 
rynkowej jest wyższe niż produkcji o0- 
gółem, a jej udział przewyższa założe- 
nia (plan — 41,8 proc., wykonanie — 
41,8 proc.), © wystąpił spadek produkcji 
eksportowej o 11,1 proc., w wyniku cze- 
go jej udział w produkcji ogółem jest 
niższy od planowanego (plan — 20,5 
proc. wykonanie 8,5 proc.), $$ w sto- 
sunku do ubiegłego roku nastąpiło po- 
gorszenie wskaźnika netto opłacenia 
wydajności pracy (rok ubiegły 0,49, 
obecny 0.99). Pozostałe relacje ekono- 
miczne są ukształtowane poprawnie. 


Lepsza sytuacja w zakresie wzrostu 
produkcji rynkowej jest w dużym Stop- 
niu rezultatem prawidłowej realizacji 
wojewódzkiego programu przyjętego po 
IV Plenum KC. W wyniku podiętych 
zobowiązań przemysł województwa do- 
Starczył w IV kwartale ub. roku dodat- 
kowo towarów wartości 156 mln zł a 
w I półroczu bieżącego rcku na sumę 
prawie 40 mln zł. Wszystkie wyroby 
wyprodukowano zgodnie z zamówie- 
niami handlowymi. 

Jednostki handlowe i przemysłowe 
województwa rozwinęły wiele form 
działania „wzbogacających asortyment 
towarów rynkowych, np. zainicjowana 
zestała akcja pod hasłem „Szukamy 
producentów wyrobów rynkowych”, w 
której wyniku przemysł zadeklarował 
dodatkowe wyprodukowanie w bieżą- 
cym roku poszukiwanych wyrobów co- 
dziennego użytku wartości około 60 mln 
zł. 

Począwszy od roku ubiegłego notuje- 
my systematyczną, choć zbyt powolną, 
poprawę w zakresie jakości i nowocze- 
sności produkcji rynkowej. Wzrasta 


ilość i wartość produkcji zaliczonej do 
I gatunku, coraz większą uwagę zwra- 
ca się na dostosowanie wyrobów do a- 
ktualnych wymagań rynku (np. w za- 
kładach przemysłu lekkiego corócznie 
zmienia się około 30 proc. wzorów), ma- 
leje ilość uznanych reklamacji jako- 
ściowych i strat z powodu braków. W 
wyniku realizacji programów poprawy 
jakości w niemal wszystkich przedsię= 
biorstwach wystąpiono o przyznanie 
dalszych znaków jakości dla szeregu 
wyrobów. Podniesieniu jakości wyro- 
bów przemysłowych służył również Wo- 
jewódzki Przegląd Jakości zorganizo- 
wany z inicjatywy Zarządu Wojewódz- 
kiego Naczelnej Organizacji Technicz- 
nej. 


Ta ogólnie pozytywna ocena rozwoju 
produkcji rynkowej nie może przesło- 
nić niedociągnięć i braków występują- 
cych w niektórych przedsiębiorstwach. 
W pierwszym półroczu planu produk- 
cji rynkowej nie wykonało 5 przed- 
siębiorstw, a niedobór z tego tytułu wy- 


nosi 10 mln zł. Wytwarzamy zaledwie . 


dwa wyroby oznaczone znakiem „Q” 
oraz 113 wyrobów ze znakiem we kia 
Szczególnie negatywnie oceniamy fakt, 
że nawet duże przedsiębiorstwa o war- 
tości produkcji przekraczającej miliard 
złotych, jak np. Zakłady Piwowarskie, 
nie mają żadnego znaku jakości, a Za- 
kłacy im. Wielkiego Proletariatu, pro- 
dukujące meble, mają zaledwie dwa. 


Niezadowalający postęp w zakresie 
jakości produkcji, obok czynników nie= 
zależnych od zakładów (jak zawarcie 
większości kontraktów z terminami do- 
staw w II półroczu), jest jedną z przy- 
czyn trudności w realizacji zadań 
eksportowych. Mimo że od dwu lat u- 
dział produkcji eksportowej wykazuje 
tendencje wzrostu, nadal w bieżącym 
roku jest on niższy od średniej krajo- 
wej. Oceniamy, że możliwości w zakre- 
sie eksportu produkcji zakładów nasze- 


go województwa nie są jeszcze w pełni 
wykorzystywane. 


Dalszy rozwój produkcji przemysło- 
wej musi w znacznie większym niż do- 
tychczas stopniu wynikać z poprawy e- 
fektywności gospodarowania. Zagadnie- 
nie te pozostaje w cenirum uwagi Ko- 
mitetu Wojewódzkiego oraz zostalo 
szczególnie dokładnie przeanalizowane 
przez Zespół Wojewódzki. 


Stwierdzono, że w gospodarce nasze- 
go województwa prawidłowo gospoda- 
rujemy zatrudnieniem, do czego przy- 
czyniła się realizacja wniosków z prze- 
giądu zatrudnienia, jak również wy- 
konanie decyzji administracyjnych do- 
tyczących polityk) zatrudnieniowej. Są 
jednak przedsiębiorstwa. w których 
wystąpiły zjawiska negatywne, polega- 
jące na duzym wzroście ilości godzin 
nie przepracowanych, szczególnie z ty- 
tułu nieobecności usprawiedliwionej 
(np. w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Energetyki Cieplnej 3.5-krotnie, w Za- 
kładach Piwowarskich niemal 2-kroi- 
nie) oraz z tytułu chorób (np. w Za- 
kładach Przemysłu Odzieżowego ._Tru- 
so” i Zakładach Mięsnych — 1,5-krot- 
Die). 


O wadze problemu świadczy fakt, że 
straty produkcji w przemyśle  woje- 
wództwa elbląskiego z tytułu nieobec- 
ności w pracy (poza urlopami wypo- 
czynkowymi. macierzyńskimi i zwol- 
nieniami na opiekę nad dzieckiem) wy- 
noszą miesięcznie 100 mln zł. 


W trakcie kontroli w wybranych za- 
kładach pracy stw:erdzono Szereg u- 
chybień w zakresie normowania ti w 
efekcie opłacania pracy). co jest jedną 
z przyczyn niekorzysinego kształtowa-= 
nia się wskaźnika opłacania wydajno= 
Ści pracy. Występują przypadki dosto- 
sowywania normy do z góry założone- 
go poziomu płacy, co hamuje wzrost 
wydajności i nie sprzyja porządkuwaniu 
organizacji produkcji. 

W niektórych zakładach wysteDpuie 
zjawisko nadmiernego zatrudnienia w 
grupie pracowników umysłowych. np. 
w Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni 
Pracy udział tej grupy pracownikow 
wynosi 12,5 proc., przy planowanym 1,8 
proc. 

Świadczy to o dużych rezerwach i 
kon:cezności stalego nadzoru orenn-za- 
cji pariyjuych i kieiuwaiciw Zaksaduw 


nad problematyką wykorzystania zaso- 
bów pracy. | 


Osiągnięcie zdecydowanego postępu w 
gospodarce materiałowej jest jednym z 
bardzo ważnych źródeł wzrostu efek- 
tywności gospodarowania warunkują- 
cych realizację programu VII Zjazdu 
PZPR. O randze tego problemu w na- 
szym województwie może świadczyć 
fakt, że udział kosztów materiałowych 
w produkcji sprzedanej przemysłu wy- 
nosił w 1976 roku 60.8 proc. 


Komitet Wojewódzki, instancje i or- 
 ganizacje partyjne wiele pracy poświę- 
c.ły na doprowadzenie do pełnego zro- 
 zumienia tych spraw przez kierownic- 
twa i załogi przedsiębiorstw. W wy- 
niku realizacji wniosków z prowadzo- 
nych pod nadzorem partyjnym przeglą- 
dów: gospodarki materiałowej, poziomu 
konstrukcji ! technologii wytwarzania, 
nastąpiła w biezącym roku wyraźna po- 
prawa w zakresie materiałochłonności 
produkcji. Np. w I kwartale zmniejszył 
się udział kosztów materiałowych w 
kosztach produtcji do 56.8 proc., to jest 
o 4 punkly, co dało 160 mln zł oszczęd- 
no. C: 


Dokonany w bieżącym roku przegląd 
"norm zuzycia paliw. energi, surowców 
i materiałów ujawnił możliwość  za- 
oszczędzenia dalszych 110 mln zł. O po- 
prawie w zakresie gospodarki materia- 
łowej w przemyśle świadczy spadek za- 
pasów materiałowych o okołe 7 proc., 
przy jednoczesnym wzroście produkcji o 
"8.8 proc., oraz spadek zapasów niepra- 
w dłowych o 52 mln zł. to jest o 20 
proc. 


„Imo esólnie poprawnej sytuacji w 
gospodarce materiałowej występują do- 
sye znaczne różn'ce w poszczegolnych 
zakładach. co w dużym stopniu wyni- 
Ra z niedosiaieczaczo zainierecsowania 
kierownictw zakładów przebiegiem re- 
a.izacj! wnosków opracowanych w tra- 
kcie przegiądów 


Uzyskanie dalszego postępu w zakre- 
sie zmian struktury produkcji i pod- 
nicsicnia jakości i efektywności pracy 
w przemyśle uzależnione jest od o- 
graniczenia i usunięcia występujących 
bledów i nicdociąznięć. które stwier- 
dzone zostały w działalności przedsię> 
biorstw przemysłowych województwa. 
Wynikają one z niepełnego przegrupo- 
wania sił i środków na zadania naj- 
bardziej istotne ze społecznego i go- 
spodarczego punktu widzenia, Wynika 
to również z występującego jeszcze nie- 
kiedy myślenia kategoriami korzyści 
tylko własnego przedsiębiorstwa, bez 
uwzględnienia nadrzędności interesu 
O2V.NOSDOłECŁUCHU. | 
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„Takie sobie 
gminne budowanie” 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


pojęciu przeciętnego Polaka mie- 
szkającego w miescie gmina nie 


nasuwa żadnych skojarzeń 2 inwestycja-, 


mi, gospodarką materiałową it innymi 
pojęciami, znanymi z placów wielkich 
budów. Przeciętna gmina to przecieź 
uprawy rolne, fermy hodowlane, a inwe- 
stycje, to co najwyżej suszarnie pasz, 
obory itp., którym jakże się równać z 
hutą, fabryką samochodów osobowych 
czy czymś równie wielkim. Ale przecież 
także w gminach widzi się w pełni głę= 
boki sens hasła „Budujemy drugą Pol- 
skę”. 


Dla gminnej społeczności budowa no- 
wej suszarni pasz, nowoczesnej mle= 
czarni czy bazy SKR jest subiektyw= 
nie większym przedsięwzięciem, o głęb- 
szych skutkach społecznych i politycz- 
nych, niż np. budowa wielkiego suche= 
go doku w Gdyni. 


Gmina Gniew 


Przepiękne miasteczko nad Wisłą o 
dużych tradycjach patriotycznych się- 
gających lat dwudziestych. kiedy to po- 
wstała tutaj Rzeczpospolita Gn:ewska 
z własnym prezydentem i milicją. prze- 
germani- 
po- 
wstało pierwsze na ziemiach polskich 


ciwstawiająca się naporowi 

zmu. Tutaj w podgniewskiej wsi 
kółko rolnicze założone przez chłopów, 
obchodzące w tym roku 115 rocznicę 
powstania. Gmina, w której nie widać 
na pierwszy rzut oka inwestycji, a jed- 
nak jest ich łącznie 17 na kwotę 690 
mln zł. Jest to m.in. modernizacja chle- 
wni w Tymawie, Gronowie, Rakowcu, 
adaptacja budynków na pralnię miej- 
ską, owczarnia we wsi Jeleń i budynek 
mieszkalny przy niej, oczyszczalnia ście- 
ków w Gniewie, pawilon handlowy GS 
itp. „drobiazgi”» Jedyny większy obiekt 


budowlany to wytwórnia keramzytu na 
przedmieściach miasteczka wartości ko- 
sztorysowej 456 mln zł. 


Toteż na te „tereny budowlane” ra- 
czej nie przyjeżdża nikt z prominen- 
tów budowlanych, nie widziano tu dy- 
rektorów zjednoczeń ani szefów przed- 
siębiorstw wykonawczych. z których 
każdy ma przecież swój własny odcinek 
budowlany o ogromnej wartości, czę- 
sto priorytetowy. kontrolowany przez 
władze zwierzchnie. Tutaj nikt nie pod- 
licza gminnej budowlanej całości ko- 
sztującej w sumie prawie 700 mln zł. 
dającej np. 20000 ton pasz rocznie z 
mieszalni w Nicponi czy 3200 sztuk 
trzody chlewnej więcej, 312 sztuk byd- 
ła czy tysiąc owiec. 


Przepraszam, są tacy, którzy 
Komitet 


liczą: 
Miejsko-Gminny w Gniewie 
który ostatnio odbvł posiedzenie plenar- 
ne poświęcone właśnie realizacji inwe. 
stycji na terenie miasta i gminy w la- 
tach 1977/1980. Członkowie PZPR uw 
Gniewie nieraz już wyrażali swój po- 
gląd na temat tempa budowy, gospodar- 
ki materiałowej itp. Mówiono o tym na 
zebraniach partyjnych, eszekutywach 
POP. aż sprawa dojrzała do rangi ple- 
num KM-G. Powołano więc kilka kom- 
sji. które przygotowały zestawienie in- 
westycji realizowanych na terenie mia- 
sta i gminy, ocenę zabezpieczenia m':e- 
nia, ładu i porządku na terenie inwe- 


stycji, a także materiał glądowy — 


"zdjęcia pokazujące skandaliczne mar- 


notrawstwo materiałów na wielu pla- 
cach budów. Dokumentacja była zatem 
bogata. 1 sekretarz KM-G odczytał re- 
ferat. w dyskusji zabrało głos 10 to- 
warzyszy, podjęto uchwałę, przesłano ja 
za nieresowanym l.- 


21 


Zlekceważono zaproszenia 


— Jaki ma sens organizowanie posie- 
dzenia plenarnego KM-G z takim te- 
matem. skoro mimo zaproszeń nie przy- 
był nikt z zainteresowanych? Jakie ma- 
cie możliwości wyegzekwowania od 
budowlanych podjętych przez was u- 
chwał? — Takie i podobne pytania za- 
dawałem sekretarzom KM-G Mieczy- 
sławowi Wiśniewskiemu i Kazimierzo- 
wi Kreftowi. Zaperzyli się obaj, wvja- 
śniając dziennikarzowi swoje racje i 
sens ich działania. 

— Rozesłaliśmy nasze materiały do 
<£W. do wojewody, do zainteresowanych 
dyrektorów przedsiebiorstw budowla 
nych — musi to przynieść jakąś reak- 
cję.... 

— Spodziewamy się, że nasze plenum 
oedzie sygnałem alarmowym w wielu 
sprawach. bowiem uiawniliśmv w dv- 
skusji sporo nonsensów gospodarczych, 
stórych naszym zdaniem nie powinno 
być.... 

— Ma znaczenie dla naszego spo- 
łeczeństwa. W mieście jest 3700 zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej, 
ludzie widzą marnotrawstwo. niech 
wiedzą, że nasza partia wojuje z tym. 
Kto im to przekaże? Zaprosiliśmy na 
plenum sekretarzy POP. przybyli pra- 
wie wszyscy, oni opowiedzą... A prze- 
cież za to. co dzieje się w Gniewie 
i gminie, odpowiadamy my, partyjni... 


Wyciąg z protokołu 


Pod tymi wypowiedziami można się 
tylko podpisać — szkoda jednak. że za- 
miast uchwały towarzysze z Gniewa nie 
rozesłali zainteresowanym protokołu z 
posiedzenia plenarnego lub przynaj- 
miiiej wyciągu z protokołu. 

Uzupełnię ten brak w nadziei, że to- 
warzysze z wielkich przedsiębiorstw 
budowlanych, a także resortu budow- 
nictwa wyciągną wniosek, iż Polska 
składa się także z gmin, w których mie- 
szkają ludzie, ludzie bystrze obserwu- 
jący, to, co się dzieje wokół nich, któ» 
rych opinii warto jest wysłuchać także 
i dyrektorom przedsiębiorstw, bowiem 
ch rady mogą gospodarce narodowej 
przynieść spore oszczędności. 

Oto np. towarzysze Józef Niedoszytko 
i Jan Piotrowicz z budowy keramzytu 
mówili o skandalicznym marnotraw= 
stwie na tej budowie, przedłużającej się 
poza wszelkie granice przyzwoitości. 
Początkowy termin realizacji z 28 mie 
sięcy został przedłużony do 38. w efek- 
cie czego maszyny i urządzenia stoją na 
polu. Na 19 obiektach trwają prace bu- 
dowlane, na 30 jeszcze ich nie rozpoczę= 
to, a 4 marca przyszłego roku upływa 
termin gwarancyjny  importowanvch 
maszyn, I to wszystko mimo de s:yzji re- 
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sortu o priorytecie tej budowy. Do końs 
ca maja zaawansowanie rocznych za- 
dań sięgało 19 procent! 


Zakład będzie produkował rocznie 360 
tysięcy metrów sześciennych keramzy- 
tu. ale tylko 17 procent zużyje pobliska 
wytwórnia domów w Kokoszkach koło 
Gdańska. Reszta pojedzie tysiącami wa- 
gonów w głąb kraju. W Tczewie i Gdy- 
ni buduje się nowe fabryki domów, dla- 
czego nie na gniewskim keramzycie? 
Dlaczego tam przewiduje się inne tech- 
nologie? 


Tow. Kazimierz Kaźmierczak z miej- 
scowej fabryki „Fama” podawał przy- 
kłady marnotrawstwa materiału na pro- 
wadzonej tutaj budowie, tow. Tadeusz 


 Barczyński z „Eltry” mówił o złej pra- 


cy Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Budo- 
wnictwa Przemysłowego. 


Gniew jest tylko 
przykładem 


Takich gmin, w których - kosztem 
wielu milionów złotych tworzy się no- 
we rolnictwo, rozbudowuje bazę hodo- 
wlaną i przemysłu rolno-spożywczego, 
są w kraju setki. Wnioski więc nasuwa- 
ją się dwa: warto skorzystać z doświad- 
czenia towarzyszy z Gniewa i wziąć pod 
partyjną lupę to wszystko, co buduje 
się na terenie gmin i miasteczek. 


I wniosek drugi: konieczne jest wyra- 
źne zwrócenie uwagi kierownikom bu- 
downictwa zajętym wielkimi zadaniami 
— kluczowym przemysłem, że to, co się 
tworzy w gminach, jest równie ważne 
jak wielkie inwestycje, bowiem dotyczy 
przede wszystkim kompleksu  rolno- 
-spożywczego, o którego znaczeniu dla 
kraju nie trzeba nikogo przekonywać. 


Warto także wskazać wyraźnie, że za- 
proszenie na posiedzenie plenarne 
KM-G czy egzekutywy w tego rodzaju 
sprawach powinno być honorowane ma 
równi z zaproszeniem przez instancję 
wyższego szczebla. Jest to nie tylko pro- 
blem autorytetu komitetu gminnego czy 
miejsko-gminnego, lecz poważny prob- 
lem gospodarczy, którego lekceważyć 


nie wolno nawet dyrektorom zjednocze- 


nia. Polska naprawdę składa się m.in. 
z gmin i małych miast, i suma ich wy- 
siłku tworzy niemały procent naszego 
dochodu narodowego. 


Organizacja partyjna w Gniewie li- 
czy 1050 towarzyszy. Zlekceważenie za- 
proszenia na plenum KM-G przez dzia- 
łaczy gospodarczych jest lekceważeniem 
tego tysiąca ludzi decydujących o tym, 
co w gminie się robi, jaki jest klimat 
polityczny i społeczny. A to z punktu 
widzenia obyczajności partyjnej jest 
wysoce naganne, 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


NOWE MIESZKANIA 
„GÓRNICZY TRUD” nr 23/77 (ga- 
zeta kopalni „Siemianowice”, 


FABUD, KZNPW i HALDEX w 
Siemianowicach Śląskich) za nieścił 
interesującą publikację na temai e- 
fektów patronatu młodzieży FABUD 
nad budownictwem mieszkaniowym. 


Inicjatywa siemianowickiej mło- 
dzieży, polegająca na odpracowywa- 
niu wkładów mieszkaniowych. zro- 
dziła się w 1965 r., pierwsze zaś jej 
efekty zanotowano w dwa lata póź- 
niej. Dzisiaj można już mówić o po- 
każźnym dorobku młodzieżowego pa- 
tronatu nad budownictwem miesz- 
kaniowym. Wyraża się on bowiem , 
niebagatelną ilością 16 budynków o' 
łącznej liczbie 43] m:eszkań. 

„GŁOS HUTNIKA" nr 18/77 (za- i 
zeta Huty im. B. Bieruta w Często- : 
chowie) pisze o działalności Robot- | 
niczej Spółdzielni Mieszkaniowej | 
„Hutnik” | 


A ] 
W latach 1966—70 spółdzielnia od- 
dała 1330 mieszkań. w latach 1971— 
—75 już 2050 mieszkań. a w samym | 
tylko 1976 r. ponad 700 mieszkań. : 
Tegoroczne plany zakładają odda- | 
nie ponad 1000 mieszkań. nie licząc | 
tzw. budownictwa plombowego. 


W gazecie międzyzakiadowej Fab- ' 
ryki Maszyn Rolniczych „Agromet- 
-Inofama”. Huty Szkła Gospodar- 
czego „Irena”. Inowrocławskich Ko- i 
palń Soli. Inowrocławskich Zakła- , 
dów Chemicznych i Janikowskich 
Zakładów Sodowych — „NASZE 
SPRAWY” nr 13/77 — znajdujemy 
notatkę pt „Realizacja programu | 
budownictwa mieszkaniowego. Wiele - 
zrobiono — wiele do zrobienia”. Oto : 
fragment tej publikacji: 

„W Jantkowskich Zakładach Sudowych 
w kolejce po nowe mieszkanie lub za- 
mianę na większe czeka jeszcze oko!łe 
360 osób, mimo iż w I kwartale br. prze- : 
kazano do użytku dwa 60-rodzinne blo- 
ki, w tym jeden zakładowy. 

Tegoroczne zadania w zakrese bude- 
wnictwa zakładowego przewidują wyba- 
dowanie 1066 dalszych mieszkań. Tymcza- 
sem I półrocze nie wypadło najlepiej. a 
to na skutek tego. że budowiani wystar- 
towalł na początku roku ze sporym ba- 
gażem zaległości. Wspomniane dwa blo- 
ki w Janikowie miały być oddane do 
zagospodarowania w 1V kwartale ub.r. 
I tak też IPB zaliczyło je do płanu. 
Tak więc to, co oficjalnie „odfajkowano” 
w statystykach, w istocie rzeczy poze- 
stało „garbem”, który należało usunąć 
w następnym roku..." 


Gazeta Fabryki Samochodów Cię- 
żarowych w Starachowicach — „BU- 
DUJEMY SAMOCHODY” nr 29/77 
zamieszcza artykuł pt. „Pomoc za- 
kładów pracy dla budownictwa jed- 
norodzinnego jest uzasadniona i Kko- 
nieczna.” Oto fragment cy:cwanej 
wypowiedzi zastępcy naczelnika 
miasta Andrzeja Nowaka: 
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„Zgodnie z planem perspektywiczneze 
rozwoju, do końca tej pięciolatki nasze 
miasto wzbogaci się o 666 domów jed- 
norodzinnych. Z tego 1066 wznosi Stara- 
chowicka Spółdzielnia Mieszkaniowa, pe- 
zostałe 560 będą realizowane systemem 
indywidualnym. 
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DYSKUSJA W REDAKCJI 
„ŻYCIA PARTII” 


JAKOŚĆ PRACY - 


JAKOŚĆ PRODUKCJI 


o udziału w dyskusji redakcyjnej poświęconej omówie” 
niu zagadnień jakości pracy — jakości produkcji zapro” 


siliśómy towarzysza: WITOLDA DĄBROWSKIEGO — zastęp 
cę kierownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu i 


Budownictwa KC PZPR, RYSZARDA JENDRZEJA — człon- 
ka KC PZPR, robotnika Fabryki Maszyn Rolniczych w Strzel- 
cach Opolskich, JERZEGO MAŁYSKĘ — 1 sekretarza Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR w Zakładach Chemicznych w B'a- 
chowni, TADEUSZA MIGDAŁA — zastępcę dyrektora do 
spraw ekonomicznych Zjednoczenia Chemii Gospodarczej 


„Pollena”, TADEUSZA NIEDZIELSKIEGO — I sekretarza 
KZ PZPR w Zakładach „Predom-Zelmer” w Rzeszowie oraz 


LESŁAWA WASILEWSKIEGO — st. inspektora Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Budownictwa RC PZPIL 
Z ramienia redakcji uczestniczyli: IGOR ŁOPATYŃSKI — 
redaktor naczelny, który dyskusię prowadził, oraz BOGU- 
SŁAW LESIEWICZ — kierownik działu ekonomicznego. 


RED. Strategia dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju oparta została zgodnie z uchwałą VII Zjazdu partii 
na czynnikach jakościowych: na lepszym wykorzystan:u 
wszystkich możliwości wytwórczych, na wyższej wydajno- 
ści, wyższej jakości i nowoczesności, slowem na wyższej ja- 
kości pracy każdego członka społeczeństwa. | 


Proponujemy przeanalizowanie w toku dzisiejszej dysku- 
sji problemów dotyczących jakości w co najmniej uzech 
aspektach, tzn. omówienie związków między jakością pracy 
a jakością produkcji, roli bodźców materialnych ) moralnych 
w procesie pracy oraz konieczności dokonania zmian syste- 
mowych w zakresie sterowania jakością na wszystkich szcze- 
blach zarządzania. 


L. WASILEWSKI 


— Chciałbym nawiązać do 
intencji VII Zjazdu, a miano 
wicie do wpływu czynników 
jakościowych na rozwój na- 
szej gospodarki. Wymaga to 
odpowiedzi na pytania: jakie 
skutki ekonomiczne ponosimy 
z tytułu niskiej jakości, jakie 
są przesłanki społeczne tego 
problemu. jakie korelacje za- 
chodzą np. między jakością 
pracy a etyką zawodową, Od- 
powiedzialnością, solidnością. 

W problematyce jakości 
_pracy i jakości produkcji wi- 
dzę jedną z największych re- 
zerw rozwojowych. Przez dłu- 
gi okres problem jakości bvł 
traktowany przez ekonomi- 
stów 1 działaczy gospodarki, a 
często i politycznych, tviko w 
kategoriach strat i braków, a 
to chyba było niesłuszne. 


_ przedsiębioratwa? (Jczywiście, 


W. DĄBROWSKI 


— Uważam, że temat dysku- 
sji jest bardzo istotny, sprawy 
te bowiem rzeczywiście znaj- 
dują się w centrum zaintere- 
sowania całego społeczeństwa, 
są przedmiotem licznych kam- 
panii prasowych. Zastanawia- 
my się wszyscy coraz częściej, 
w jaki sposób podnieść efek- 
tywność naszego działania, jak 
poprawić jakość pracy czy 
produkcji, aby zmniejszyć 
straty. 

L. WASILEWSKI 


— Nie chodzi zresztą tylko o straty powstałe w procesie 
produkcji. O wiele większe są szkody wynikłe ze złej ekspio- 
atacji czy złego użytkowania, nieracjonalnego wykorzystania 
maszyn i urządzeń, straty wykryte u odbiorców. Nie potra- 
fimy np. ocenić strat wynikłych ze złej produkcji eskporto- 
wej. z osłabienia zaufania do naszych wyrobów, zerwanych 
kontraktów. straconych możliwości, zaprzepaszczenia okazji 
do aktywizacji eksportu itp. 

RED. Są to nie tylko straty materialne, ekonomiczne, ale 
także społeczne. 

L. WASILEWSKI 


— Oczywiście, dlatego uważam, że każde działanie nie 
tylko na rzecz poprawy jakości produkcji, ale także np. w 
zakresie podnoszenia etyki zawodowej, odpowiedzialności. 
kształtowania społecznych postaw, jest tak samo potrzebne 
i konieczne. A to już jest sfera szeroko rozumianej działal- 
ności partyjnej, rozwijania pracy 1deowo-wychowawczej. 


RED. — W ostatnich latach dokonał się olbrzymi postęp 
— majatek produkcyjny w naszym kraju został w ciągu nie- 
spełna 6 lat poważnie zmodernizowany i odnowiony. Wyła- 
nia się następujący problem: jak wykorzystywany jest ten 
potencjał. czy przynosi on społeczeństwu spodziewane ko- 
rzyści; jak wpływa na poziom nowoczesności i trwałości wy- 
robów. na koszty ich wytwarzania; co się robi, jakie bodźce 
stosuje się w celu pobudzania lepszej pracy, lepszej produk- 
cji? 

T. NIEDZIELSKI ść 


— Mówimy o jakości pracy, 
jakości produkcji. Uważam, że 
jakość pracy jest rzeczą pier- 
wotną, jakość produkcji zaś 
jest skutkiem jakości pracy. 
Dlatego, moim zdaniem, w na- 
szej działalności politycznej w 
pierwszym rzędzie powinniśmy 
większą wagę zwracać na ten 
pierwszy problem, i to już na 
szczeblu konstruowania wyro- 
bu, opracowywania jego zało- 
żeń ekonomicznych i technicz- 
nych, a dopiero następnie, w 
fazie jego realizacji, na ja- 
kość produkcji. 

Jak na te sprawy staramy 
się oddziaływać w warunkach 


jest to cały skomplikowany 
system, który nazywamy po- 
tocznie sysiemem dobrej ro- 
boty. 


sie tu oddziaływać zarówno poprzez bodźce 
an ab i moralne, tworzyć klimat sprzyjający wy 
zwalaniu inicjatywy, wyróżniać ludzi przodujących w pracy, 
stwarzać warunki do uzyskania przez pracowników pełnej 
satysfakcji z wykonywanej pracy. 


W pierwszym rzędzie staraliśmy się wyrobić te cechy u 
członków partii, zaczęliśmy tego po prostu wymagać. I to 
nam się udało. Członkowie partii rzeczywiście przodują w 
pracy, w produkcji, dają tym samym pozytywny przykład 
całej załodze, która zresztą bynajmniej nie pozostaje w tyle. 

Poza tym oceniamy ludzi, przeprowadzamy dwa razy w ro- 
ku oceny członków partii na zebraniach partyjnych, ocenia- 
my ich nie tylko pod kątem wywiązywania się z obowiąz- 
ków zawodowych, ale także pracy społecznej i politycznej 
w środowisku, w którym pracują, w miejscu zamieszkania. 


R. JENDRZEJ 


— Głównymi czynnikami, 
które mają decydujący wpływ 
na jakość pracy, a co za tym 
idzie — na jakość produkcji, 
są: pozytywny stosunek pra- 
cowników do wykonywanej 
pracy i kwalifikacje. stan te- 
chniczny i nowoczesność parku 
maszynowego, jakość materia- 
łów i dostaw kooperacyjnych, 
organizacja i warunki pracy, a 
także stosunki międzyludzkie. 


Zakładamy, że o pozytyw- 
nym stosunku do wykonywa- 
nej pracy decyduje dojrzałość 
i świadomość polityczna i soo- 
łeczna większości  pracowni- 
ków. Dlatego właśnie kształto- 
towanie tej świadomości jest przedmiotem pież+ce) nicusian= 
nej działalności naszej organizacji partyjnej, związkowej oraz 
dyrekcji przedsiębiorstwa. W końcu o ostatecznych rezulta- 
tach i wynikach decyduje praca całej załogi. 


T. NIEDZIELSKI 


— Nasza załoga jest młoda, podatna na dobre wzory, sta- 


ramy się zaszczepić te ambicje, chcemy, aby młodzi sami. 


ujawniali się ze swcimi inicjatywami, swoimi zdolnościami. 

Kilka słów o bodźcach moralnych. Wydaje mi się, że one 
obecnie mają większy wpływ na poprawę jakości pracy niż 
bodźce materialne. Ludzie u nas żyją coraz lepiej, a w zwią- 
zku z tym mają coraz większe wymagania. Chcą nie tylko 
więcej zarabiać — coraz częściej chcą mieć pełną satysfak- 
cję z tego, co robią, wewnętrzne przekonanie i zadowole- 
nie oraz uznanie za swoją pracę. I musimy dbać o to, aby 
ludzie ci mieli taką moralną satysfakcję. Służy temu odpo- 
wiednia praca ideowo-wychowawcza z mistrzami, średnim 
i wyższym dozorem technicznym. Stosujemy przy tym wy- 
próbowane metody — kierujemy listy pochwalne, dokonuje- 
my wpisów najbardziej zasłużonych do księgi honorowej, 
wyróżniamy w honorowy sposób przodowników pracy i ra- 


cjonalizatorów w poszczególnych wydziałach na terenie ca- 
łego zakładu. | 


J. MAŁYSKA 


— Nasze doświadczenia w 
Zakładach Chemicznych w 
Blachowni są podobne do tych, 
o których mówił tow. Niedziel- 
ski. Jednakże charakter na- 
szego przedsiębiorstwa jest 
zupełnie inny, my nie produ- 
kujemy na rynek, nasze wyro- 
by stanowią materiały i pół- 
fabrykaty wyjściowe dla in- 
nych gałęzi produkcji, dla 
chemii, budownictwa i innych 
zakładów. Nie oznacza to, że 
nie przywiązujemy wagi do 
problemów jakości pracy, ja- 
kości produkcji. Już przed 5— 
6 laty wprowadziliśmy z inic- 
jatywy naszej organizacji par- * 
tyjnej tzw. kompleksowy cystem 
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robów bardzo często ma decydujące znaczenie dla jakości 


wyrobów finalnych wytwarzanych w mnych zakładach. 

Uważam, że jakość produkcji zależy od trzech zasadni- 
czych czynników: materiałów, środków produkcji, oraz ludzi. 
Dlatego musimy mieć wpływ na wszystkie te czynniki, tyl- 
ko że w praktyce, niestety, nie zawsze jest to możliwe. 

Od szeregu lat mamy bardzo dobre wskaźniki jakościowe, 
straty na brakach są znikome. Jak do tego doszliśmy? Otóż 
wśród ludzi panował pogląd — chyba nie odosobniony — że 
pracownik odpowiada tylko za produkcję, a za jakość odpo- 
wiada kontrola techniczna. Jest to, oczywiście, falszywe, gdyż 
kontrola może stwierdzić jakość zazwyczaj już po fakcie. 
Zreorganizowaliśmy więc służbę kontroli, wszystkie labora- 
toria zostały podporządkowane bezpośrednio zakładom, a za 
jakość produkcji odpowiedzialnością obarczyliśmy poszczegól- 
ne stanowiska pracy. 

Decydujące znaczenie ma tu bowiem czynnik ludzki. Roz- 
winęliśmy szeroką pracę polityczną na zebraniach i spotka- 
niach, stworzyliśmy svstem ocen, a także system wyróżnień 
i kar. upowszechniamy najlepsze wzory, najlepszych ludzi, 
udało nam się zmienić podejście ludzi do tych spraw. 

RED. — Wspomnieliście, że nie macie prawie żadnych re- 
klamacji jakościowych. Czy to oznacza, że wasze produkty 
rzeczywiście reprezentują najwyższy poziom jakościowy? 


J. MAŁYSKA 


— Brak reklamacji świadczy o tym, że utrzymujemy się 
w obowiązujących parametrach technologicznych. Otóż nie- 
dawno podjęliśmy ciekawą inicjatywę — ocenialiśmy, czy 
nasze produkty odpowiadają stale rosnącym potrzebom ja- 
kościowym naszych odbiorców, o ile możemy podnieść jakość 
tych wyrobów, aby reprezentowały możliwie najwyższy po- 
ziom 

Nawiązaliśmy kontakty z komiietami zakładowymi wielu 
naszych odbiorców, zbieramy ich wnioski i opinie, chcemy 
się dostosować do wyższych wymagań. Jest to zadanie bardzo 
trudne, ale realne i dlatego podjęliśmy ten temat. 


T. MIGDAŁ 

— Zjednoczenie Chemii Go- 
spodarczej „Pollena”, które re- 
prezentuję, jest dla odmiany 
zupełnie w innych warunkach. 
Produkujemy bardzo szeroki 
wachlarz towarów — cd śroc- 
ków piorących, wyrobów per- 
fumeryjnych 1 kosmetycznych 
poczynając, ńa wyrobach fa- 
maceutycznych kończąc. 

Dla utrzymama ; v'prawvw 
jakości w naszych warunkach 
decydujące znaczenie n.a Ja- 
kosć surowców (substancji i 
komponentów) oraz właściwe 
opakowanie Park maszynowy 
mamy, niestety, przestarzały, 
teraz dopiero wchodzimy w 
etap intensywnej modernizac]. 
i rozbudowy. Wszystko. co ©- 
siągneliśmy na polu poprawy jakości, ies; zasiugą naszych za- 
łóg robotniczych, stworzenia odpowiedniego klimatu politycz- 
nego, systematycznego rozwijania współzawodnictwa oraz na- 
leżytego zrozumienia potrzeb społecznych. 


Mimo to obecny poziom jakości wcale nas nie zadowala 
Widzimy dalsze możliwości poprawy, głównie przez zaostrze- 
nie kontroli jakościowej poszczególnej substancji i surow- 


„ców, zwiększenie kontroli laboratoryjnej wyrobów gotowych. 


Nasze laboratoria ostatnio badają wyroby pobierane bezpo- 
średnio ze sklepów, a nie z fabryki. 


RED. — Co jest w takim razie przyczyną, że przedsiębior 
stwa nie są zainteresowane zwiększaniem produkcji oznaczo- 
nej znakami jakości, że nie ubiegają się o te znaki? 


T. MIGDAŁ 


— Produkcja ta jest bardziej pracochłonna, wymaga ści- 
słego przestrzegania reżimu technologicznego, wyinaga odpo- 
wiednio wysokiej jakości wszystkich surowców i komponen- 
tów czy wreszcie opakowań, na które producent nie zawsze 
ma wpływ. Trudności i zachodu jest wiele, korzyści na:o- 
miast są często niewspółmierne do nakładów. Stąd brak za- 
interesowania, chociaż muszę stwierdzić, że zmodyfikowany 
system WOG stwarza nawe. dodatkowe bodźce w tym kie 
runku, w ostatnim okre$ie obserwujemy coraz większe zain- 


teresowanie tymi sprawami, coraz więcej zakładów zaczyna 
ubiegać się o znaki jakościowe. Jest to jednak mimo wszy= 
siko za mało. 

R. JENDRZEJ 

— W bieżących pianach pracy naszej Egzekutywy Komite- 
tu Zakładowego PZPR szeroko rozumiana problematyka ja- 
kości jest stawiana na pierwszym miejscu. KZ w ostatnim 
ozresie przeanalizował b. dokładnie np. takie zagadnienia, jak 
przygotowanie i zabezpieczenie kadr dla nowych inwestycji, 
system i efektywność szkolenia wewnątrzzakładowego, pro- 
biem wykorzystania kadr z wyższym wykształceniem; ocenił 
rytmiczność i jakość dostaw kooperacyjnych, funkcjonowa- 
n.e służby kontroli jakości produkcji ze szczególnym uwzglę> 
dnieniem wskażników produkcji wadliwej oraz ocenił rolę 
mistrzów jako wychowawców załogi i organizatorów produk- 
cji. 

Aktyw polityczno-gospodarczy jest inicjatorem szeregu 
działań zmierzających do podniesienia jakości pracy, np. or- 
ganizujemy raz w miesiącu dni jakości Z jego inicjatywy 
przeprowadzana jest bieżąca kontrola realizacji programu 
poprawy jokości, a także kontrole lotne obejmujące wszy= 
stkie sfery produkcji i sprzedaży, jak również okresowe kon= 
trole jakości przeprowadzane bezpośrednio u kooperantów. 

Stosujemy następujące bodźce materialne oddziałujące na 
jakość produkcji: dodatek za samokontrolę d!a pracowników 
akordowych, uzależnienie wysokości premii pracowników 
nadzoru i wyższego kierownictwa od jakości produkcji. Oce- 
niamy, że działanie tych bodźców jest jeszcze niewystarcza* 
jące dla odpowiedniego oddziaływania na poziom jakości pra 
cy. Pozytywnie natomiast oceniamy wprowadzone w zmody- 
fikowanym systemie ekonomiczno-finansowym bodźce za 
produkcję wyrobów oznaczonych znakiem jakości, tj. obni- 
żenie stawki podatku obrotowego o 4 proc. od wyrobu, który 
posiada znak jakości „1” i 8 proc. od wyrobu, który posiada 
zna* Q. 

W. DĄBROWSKI 

— Chciałbym nawiązać do dwóch tematów poruszonych w 
dyskusji przez towarzyszy: do problemu technicznego uzbro= 
jenia pracy oraz pracy politycznej — wzajemnacego oddzialy- 
wania tych elementów na jakość pracy i produkcji w budo- 
wnictwie. Jakość i poziom technicznego uzbrojenia pracy ma 
w budownictwie decydujące znaczenie. O ile wartość tego 
uzbrojenia w przemyśle wzrosła w ostatnich latach o ok. 49 
proc. to w budownictwie zwiększyła się o 70 proc. Nakłady 
na postęp techniczny. na modernizację i unowocześnienie bu- 
downictwa w ostatniej 5-latce wyniosły ponad 200 mld zł, 
czyli dwa razy więcej niż w poprzednim okresie. Mamy 
więc prawo wymagać od tej gałęzi gospcdarki lepszej pro- 
duxcj., lepszych domów, lepiej wyposażonych. 

Obserwujemy z zadowoieniem, że zarówno instancje par- 
tyjne wszystkich szczebli, jak i organizacje podstawowe w 
budownictwie coraz lepiej, coraz skuteczniej wykorzystują 
swoje funkcje kontrolne i spełniają rolę inspiratorską, co- 
raz pełniej włączają się we wszystkie fazy procesu inwesty= 
cyjnego. 

Nie chcę przypominać, jak ważny społecznie jest prob- 
lem budownictwa mieszkaniowego w naszym kraju, ile miej- 
sca i uwagi poświęcają mu najwyższe władze polityczne i 
państwowe, Biuro Polityczne, Prezydium Rządu. Dokonano 
| MaEEO postępu zarówno pod względem ilości, jak i ja- 
ości. 

Na tę jakość w budownictwie mieszkaniowym składa się 
praca i wysiłek zakładów przemysłowych zgrupowanych nie 
w jednym Ministerstwie Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych, ale w 11 resortach gospodarczych. Roz- 
wój produkcji w tych gałęziach nie jest najlepszy, nie zaw- 
sze odpowiada wymogom budownictwa, nie zawsze reprezen- 
tuje wysoki poziom jakościowy. Ogromne znaczenie ma tu 
także dobra jakość samych prac wykończeniowych, które 
wciąż jeszcze reprezentują niski poziom. 

RED. — Czyli problem jakości w budownictwie zaczyna się 
już w sferze projcktowania, w pracach urbanistycznych i ar- 
CuiiERtONiIcznych, na deskach konstruktorów, a dopiero póź- 
niej w samym wykonawstwie budowlanym. 

W. DĄBROWSKI 

— Oczywiście, samo budownictwo, przedsiębiorstwa wy- 
konawcze stanowią w tym procesie ostatnie ogniwo. Dlate- 
g0 Jakość w budownictwie zależy w równej mierze od pro- 
jexiantów i konstruktorów, dostawców materiałów i urzą- 
dzeń. jak i samego wykonawstwa. 

Jednym z elementów, który przeszkadza w utrzymaniu odpo- 
w.edniego poziomu jakości w budownictwie, jest brak rytmi- 
czności, niedotrzymywanie terminów kończenia i oddawania 
obiektów do użytku. Powstają tu liczne spiętrzenia, które w 
następstwie powodu*ą nadmierny pośpiech, a to z kolei od- 
bywa się kosztem jakości. 


Czynimy wysiłki, rozważamy propozycje zmian w zsyste- 
mie planowania i zarządzania w budownictwie, chcemy 
zmienić system rozliczania przedsiębiorstw budowlanych, o- 
ceniać ich za konkretne efekty rzeczowe, a nie za wykonane 
produkcji globalnej. Może to wyeliminuje dość poważne stra- 
ty, jakie z tytułu niskiej jakości ponosi budownictwo. Chec- 
my też skończyć z anonimowością produkcji budow- 
lanej, chcemy, aby było wiadomo, kto budował dany obiekt, 
kto wykonywał poszczególne roboty, kto jest za nie odpow.e- 
dzialny. 

L. WASILEWSKI 

— Na jakość produkcji ma także wpływ rynek. Jeśli po- 
daż i popyt są zrównoważone, wówczas producenci czynią 
wszystko, aby podnieść jakość produkcji, bo tylko w ten 
sposób mogą zwiększyć zbyt swoich wyrobów. Inaczej wy- 
gląda sprawa przy niedostatecznej podaży — wtedy raczej 
zwraca się uwagę na ilość, a nie na jakość, 

T. MIGDAŁ 

— Bardzo słuszna uwaga, ja również sqdzę, że nsjskutecz- 
niejszym stymulatorem jakości w tym wypadku jest rynek, 
on stwarza nowe bodźce — zarówno jakościowe jak i ilościo- 
we. 


L. WASILEWSKI | 

— Jednakże potrzebne są tu oddziaływania dwojakiego ro- 
dzaju: zarówno wzmocnienie instrumentów ekonomicznych, 
jak i typu nakazowego, kontro!nego. W naszych warunkach 
oddziaływanie tych instrumentów jest jeszcze za słabe. Dla= 
tego robi się starania i proponuje np., żeby powołać państwo- 
wą inspekcję do spraw jakości. Odbyła się seria narad resor- 
towych, poświęconych tym sprawom, opracowano SZercH pro- 
gramów ministerialnych. Powstał projekt ustawy scjmnowej 
regulującej sprawy jakości. Zmierza się do tego, aby powią- 
zać sprawy jakości produkcji bezpośrednio z narodowym pla- 
nem społeczno-gospodarczym. 

J. MAŁYSKA 

— Mówiąc o sprawach jakości nie można pominąć zagad: 
nień związanych z kulturą pracy i warunkami socjalno-bvto- 
wymi. Z własnego przykładu mogę potwierdzić, jak poprawa 
warunków pracy w wydziale przerobu i smoły w koksowni 
wydatrie podniosła wydajność pracy i jej jakość. 

O wszystkim jednak decydują ludzie, a zwłaszcza najbar= 
dziej ofiarni aktywiści partyjni, którzy swoją pracą, swoją 
postawą dają przykład innym. Chciałbym tu wyróżnić na- 
szych najlepszych pracowników i działaczy — jak chuciażby 
tow. Adolfa Skorupę, delegata na VII Zjazd partii, Tadeusza 
Hruszczaka z wydziału przerobu smoły, Władysława Rogo- 
zińskiego z zakładu syntezy czy Teodora Beka, kierownika 
zakładu petrochemii. 

T. NIEDZIELSKI 

— Niezbędne jest dalsze doskonalenie systcmu bodźców. 
Warto się zastanowić, czy obecny udział np. premii za ja- 
kość proaukcji jest dostateczny, czy nie warto go podnieść, 
aby zwiększyć zainteresowanie załogi tymi sprawami. Po- 
trzebne są zmiany w sposobie oceniania działalności przed- 
siębiorstwa, trzeba przejść od ocen globalnych do konkrct- 
nych, za poszczególne efekty rzeczowe i jakościowe. 

Całkowicie zgadzam się z wypowiedzią tow. Małyski, że 
o wszystkim decydują ludzie. Korzystając z okazji chciałbym 
wyróżnić spośród naszej załogi, tow. tow. Halinę Aletańską 
z wydziału silników, Alicję Baran z montażu, Andrzeja Ożo- 
ga z wydziału tworzyw sztucznych, Bronisława Roja, Adama 
Kluskę oraz inż. Bieńka, wybitnego konstruktora. Dzięki ta- 
kim ludziom zakład może poszczycić się uzyskanymi efekta- 
mi. 
RED. — Problem jakości pracy, jakości produkcji nabiera 
szczególnego znaczenia obecnie, w trakcie przeprowadzania 
manewru gospodarczego. — „Pełne wykorzystanie istniejące" 
go potencjału gospodarczego w latach 1976—1980 — mówił 
na V Plenum KC tow. Edward Gierek — musi iść w parze 
z poprawą jakości produkcji, zaostrzeniem | konsekwentnym 
egzeckwowaniem zadań, jakie w tej dziedzinie stawiamy.” 

Zdajemy sobie wszyscy doskonale sprawę z lego, Że w 
praktyce nie wszystkie możliwości w tej dziedzinie zostały 
wykorzystane, że jest tu jeszcze wiele do zrobienia. Coraz 
więcej uwagi sprawom jakości pracy i produkcji poświęcają 
instancje i organizacje partyjne, ich zasługą w dużej mierze 
jest tworzenie odpowiedniego klimatu, kształtowanie postaw, 
poprawa dyscypliny, coraz lepsze wyniki w gospodarowaniu 
oraz lepsza produkcja przeznaczona na rynek i na eksport. 

Przytoczone w dyskusji doświadczenia i przykłady pracy 
partyjnej oraz metodv cddziaływania na załogi robotnicze z 
pewnością zainteresują naszych czytelników, aktyw partyjny, 
który bez wątpienia wykorz"sta doświadczenia w swojej pra- 
cy poiityczno-wychowawczej. 

Serdecznie dziękujemy Towarzyszom za udział w dyskusji 
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SAF NAGWSII W ROLNICTWIE 


POSTĘP — ALE ZA WOLNY 


ZDZISŁAW LUCIŃSKI 
Zastępca członka KC, 


I sekretarz KW PZPR w Ciechanowie 


la województwa ciechanowskiego, którego głównym działem gospodarki jest 

rolnictwo, decyzje V i VI Plenum KC tworzą warunki bardziej wszech 
stronnego ł dynamicznego rozwoju. Decyzje te umacniają pozycję wojewódz= 
twa ciechanowskiego, jako ważnego producenta takich przetworów rolnych, 
żak mrożonki owocowo-warzywne, pieczywo cukiernicze, mleko i jego prze- 
twory, drób i szereg innych wyrobów. Zdajemy sobie sprawę z tego, że wzra* 
sta jednocześnie nasza odpowiedzialność za racjonalne I efektywne wykorzysta» 
nic nakładów. Odpowiedzialność jest tym większa, że jako bezpośredni są- 
ziad stolicy produkujemy głównie na potrzeby mieszkańców Warszawy. 


Decyzja, aby IX Plenum KC poświę- 

cić kontroli realizacji uchwał V i VI 
Picrum KC oraz tryb prac przed tym 
posiedzeniem stanowią umocnienie kon- 
trolnych funkcji partii £ dowodzą sta- 
nowczości działania w najważniejszych 
dla Polaków sprawach. Cała praca 
przed 1X Plenum, którą prowadziliśmy 
przy licznym udziale partuieew i 90 
spodarczego aktywu przebiegała w a- 
tmosferze odpowiedzialności, powagi I 
dużego zaangażowania. 

Plenum KW, na podstawie oceny wy- 
ników uzyskanych w okresie 6 miesięcy 
br., analiz i wniosków przedstawionych 
przez zespoły, pozytywnie oceniło reali- 
zację decyzji V i VI Plenum. 


W przemyśle cały przyrost produkcji 
uzyskuje się przez wzrost wydajności 
pracy, następuje stała poprawa relacji 
ekonomicznych, a dynamika produkcji 
rynkowej (za 7 miesięcy 15,7 proc.) zna” 
czme wyprzedza przyrost produkcji glo- 
balnej (7,4 proc.). Nie wszystkie jednak 
przedsiębiorstwa pracują jednakowo 
rytmicznie i efektywnie. Przedstawicie- 
le tych jednostek przedstawiali na ple- 
num Komitetu Wojewódzkiego kroki, 
które podejmą, aby nadrobić opóźnie- 
nie i sposób realizacji ustaleń partyj- 
nych zespołów kontro!nych. 

Na posiedzeniu KW szeroko dvskuto- 
wano nad poprawą jakości produkowa- 
nych wyrobów. Zgłoszono w tei spra» 
wie szereg konkretnych  zebowcązań i 
wniosków. Przedstawiciel zukładu „Po- 
lam" w Pultuwku inforimouz1 NO. O 7710 
szeniu na znak jakości takich poszuki= 
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wanych wyrobów, jak lampa kwarcowa 
i lampa reporterska. Załoga Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Raciążu bę- 
dzie zabiegać o znak Q dla masła pro- 
dukowanego systemem ciągłym. Sprawy 
jakości produkcji, a także produkcji an- 
tylimportowej stały się przedmiotem za- 
interesowania ruchu racjonalizatorskie- 
go, który w województwie ciechanow= 
skim stale rozwija się. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje skonstruowanie i 
podjęcie produkcji młotka pneumatycz- 
nego oraz gwożdzi taśmowanych przez 
racjonalizatorów zakładu „Stolbud” w 
Baboszewie. Wynalazek ten pozwoli wy- 
eliminować kosztowny import i w krót- 
kim czasie podjąć eksport tych narzędzi. 
poszukiwanych przez przemysł stolarski 
i meblowy. 


Najwięcej uwagi poświęciliśmy ocenie 
realizacji zadań w rolnictwie. Partyjne 
zespoły kontrolne, które do współpracy 
zaprosiły tównież członków Zjednoczo= 
nego Stronnictwa Ludowego, oceniały 
pracę gmin i postęp w realizacji za- 
dań oraz wykorzystanie środków pro» 
dukcji. Odrębne kontrole oceniły pra- 
cę instytucji obsługujących rolnictwa. 
Wielce pomocnym materiałem dla ze- 
społów oceniających rolnictwo bvły u- 
stalenia z II powszechnego przeglądu 
£min. 

Przegląd gmin, jak również spis lip- 
cowy, wykazały istotny postęp w rcali- 
zacji zadań w rolnictwie. Najlepszym 
sprawdzianem postępu jest dobrv na o- 
gł przebieg skupu rłodów rolntch. Poe 


slęviona analiza, jaką przeprowadziły 


zespoły kontrolne, pokazała, że osiąg- 
nięty postęp jest jednak zbyt wolny, 
a uzyskane wyniki nie odpowiadają na- 
szym możliwościom. 


Krytycznie zwłaszcza oceniono postęp 
w odbudowie pogłowia trzody chlewnej. 
Przy pełnej prawie odbudowie bydła w 
stosunku do roku 1975 i przekroczeniu 
pogłowia krów przyrost trzody chilew- 
nej wyniósł w roku bieżącym tylko 36 
proc., podczas gdy spadek w rcku 1976 
wynosił ponad 25 proc. Zadowala ogó|- 
ny wzrost powierzchni uprawy zbóż i 
rzepaku, koniczyny, lucerny f kukury- 
dzy, ale mniejsza jest, niestety, po- 
wierzchnia uprawy pszenicy i jęczmie- 
nia. 

Wyniki uzyskane przez poszczcgólne 
gminy są bardzo zróżnicowane i nie za- 
wsze uzasadnione obiektywnymi wa- 
runkami. Dlatego zgodnie z decyzją Ko- 
mitetu Wojewódzkiego przeprowadzono 
rozmowy partyjne z kierownictwami 
gmin, które uzyskały najgorsze wyniki. 

Wnikliwej krytyce przez partyjne ze- 
społy kontrolne oraz przez dyskutan- 
tów-członków KW poddana została 
działalność niektórych Spółdzielni Kó- 
łek Rolniczych, które kosztem zakresu 
i jakości usług zajmowały się swoim, 
często bardzo małym i rozdrobnionym 
gospodarstwem rolnym, zresztą nie za- 
wsze z dobrymi wynikami, bądź inną 
działalnością. Sprawny przebieg usług 
świadczonych przez SKR w czasie tego- 
rocznych trudnych żniw dowodzi, że to- 
warzysze z Wojewódzkiego Związku 
Kółek Rolniczych dobrze zrozumieli 
krytykę i wnioski. 

Ujawniliśmy też swoistą szachownicę 
gruntów jednostek uspołecznionych 
która powstała wskutek złego dysporo- 
wania gruntami przejimowanymi od ro!|- 
ników i gruntami PFZ. Obecnie ujau- 
nione nonsensy likwidujemy. Zespotw 
kontrolne ujawniły też nicprawidłowo- 
sci w działalności kooperacyjnei joed- 
nostck uspołccznionych. Nie można s< 


wn iw 


godzić ze zwykłym przemieszczaniem 
produkcji. Taka kooperacja nikomu nie 
służy, nie oddziaływuje bowiem ani na 
wzrost produkcji i nie tworzy nowych, 
socjalistycznych stosunków produkcyj- 
nych. | 

Dużą wagę przywiązujemy do orga- 
nizowania gospodarstw specjalistycz- 
nych. Na początku roku startowaliśmy 
z liczbą około 60 gospodarstw posiada- 
jących karty specjalistyczne. Dziś karty 
takie ma 960 gospodarstw, to jest dwu- 
krotnie więcej niż zapisaliśmy w planie 
społeczno-gospodarczego rozwoju woje- 
wództwa na rok 1977. Wśród tych, któ- 
rzy podjęli specjalizację, licznie repre- 
zentowani są członkowię partii i ZSL 
m.in. dlatego, że dzięki bezpośredniemu 
zaangażowaniu komitetów gminnych 
problematyka specjalizacji trafiła na ze- 
brania POP i kół ZSL. Okazało się, też, 
że dobre wyniki w specjalizacji można 
uzyskać wtedy, gdy problemem tym ŻY- 
ją wszystkie instytucje rolne w gminie, 
pomoc bowiem dla tych gospodarstw 
musi mieć charakter kompleksowy. 
Czuwają nad tym naczelnicy gmin z o- 
bowiązku pomocy rozlicza się Komitet 
Gminny. 

Kontrola -przeprowadzona po półro- 
cznych doświadczeniach w 10 proc. go- 
spodarstw specjalistycznych wykazała, 
że w produkcji mleka uzyskały one dy= 
namikę 130 proc., w produkcji macior 
165,5 proc., w produkcji warchlaków 192 


| anańieli= alokacji 


KE” kto choć raz był 
prelegentem na szkole- 
niowym zebraniu  partyj- 
nym, wie, że bez względu 


dzy i informacji — omnibu- 


proc., w produkcji żywca wieprzowego 
około 115 proc, a w produkcji żywca 
wołowego około 130 proc. I jeszcze jed- 
no ważne spostrzeżenie. Na przykładzie 
gminy Strzegowo, która pierwsza wy- 
szła szerzej z organizacją gospodarstw 
specjalistycznych, okazało się, że do- 
datkowe zapotrzebowanie tych gospo- 
darstw na środki produkcji, aczkolwiek 
powiększa się, nie wzrasta w takim sto- 
pniu, jak się tego spodziewano i oba- 
wiano. Jest tak, gdyż wytypowane go- 
spcdarstwa są na ogół doinwestowane, 
a plany przekształceniowe w zakresie 
budownictwa, przewidują w zasadzie 
modernizację i mechanizację istnieją- 
cych budynków. 


Na plenum KW przyjęto zadanie zor- 
ganizowania w bieżącym roku 500 dal- 
szych gospodarstw  specjalistycznych, 
Postanowiono też, aby ich liczba na ko- 
niec bieżącego 5-lecia wynosiła około 10 
proc. ogólnej ilości gospodarstw indy- 
widualnych w województwie. 


w województwie ciechanowskim due 
że znaczenie ma sektor uspołeczniony, 
który gospodaruje na blisko 10 proc. u- 
żytków rolnych. Stale powiększa się ob- 
szar i wyposażenie państwowych go- 
spodarstw rolnych, rolniczych spółdziel- 
ni produkcyjnych i spółdzielni kółek 
rolniczych. O stwierdzonym w czasie 
kontroli postępie świadczy to, że nie ma 
u nas ani PGR, ani rolniczych spół- 
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"dzielni produkcyjnych z deficytem. 

Wszystkie one mają znacznie wyższe 
plony i wyższą obsadę zwierząt na 100 
ha. Na szczególne wyróżnienie zasługu- 
ją kolcktywy takich gospodarstw, jak 
Przedsiębiorstwo Państwowych Gospu- 
darstw Rolnych w Nacpolsku i Księżym 
Dworze, rolnicze spółdzielnie produk- 
cyjne w Dąbrowie, Smardzenie, Woli 
Młockiej i inne. W bieżącym roku po- 
wstało już 8 nowych rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych. Ich rozwojowi, 
wynikom i oddziaływaniu na sąsiadów 
— rolników indywidualnych i zrzeszo- 
nych w zespołach produkcyjnych Komi- 
tet Wojewódzki poświęca stale dużo u- 
wagi. 

Komitet Wojewódzki w uchwale 
przed IX Plenum Komitetu Centralne- 
go określił dla całej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej, zakładów i instytucji 
zadanie stałej troski oe kształtowanie 
właściwej atmosfery  społeczno-polity- 
cznej i tworzenie najdogodniejszych 


- warunków wzrostu produkcji we wszy- 


stkich sektorach. Materiały zgromadzo- 
ne w wyniku pracy zespołów kontrolu- 
jących będą wykorzystywane w co- 
dziennej pracy partyjnej przez wszyst» 
kie instancje i organizacje partyjne. 
Ambicją wszystkich członków partii I 
całego społeczeństwa naszego wojewó- 
dztwa jest pelna realizacja zadań roku 
1977, aby II Krajową Konferencję Par- 


'tyjną powitać najlepszymi rezultatami. 
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wania uczestników zebra- 
nia w poszukiwanie naj* 
właściwszych rozwiązań o0- 
mawianych spraw.  Nato- 


na temat ludzie zasypują 
pytaniami. Owa  dociekli- 
wość to bardzo optymisty” 
czne zjawisko — jest prze- 
ciwieństwem obojętności 
wobec spraw ważnych. Cie- 
kawość problemów  doty- 
czących nie tylko własnego 
podwórka (choć pośrednio 
w iakimś sensie także), ale 
szerszych, dolyczących gmi= 
ny, wojewódziwa, kraju — 
towarzyszy zawsze ludziom 
zaangażowanym. ż 


Obecnie najbardziej 
absorbują nas sprawy natu- 
ry społeczno-ekonomicznej. 
Na wsi, na wiejskich zeb> 
raniach partyjnych nadrzę- 
dnym tematem są problemy 
rolnictwa i gospodarki żyw= 
nościowej: „Kiedy będzie 
pod dostatkiem maszyn i 
nawozów?”. „Dlaczego na- 
sze SKR źle gospodarie na 
przejętej ziemi? „Jaka po- 
winna być rola saniorządu 
chłopskiego”? itd. 

Nie są to więc pytania, na 
które można odrowiedz:eć 
zdawkowo A  tymcznsem 
żaden prelegent nie jest — 
jeśli chodzi o zasób wie- 


sem. Dlatego szukając re- 
cepty na powodzenie i efe- 
ktywność zebrania szkole” 
niowejo, należy uwzględnić 
co najmniej kilka warun= 
ków. 

Po pierwsze — za 
wszelką cenę należy unikać 
sytuacji, w której prelegent 
przyjeżdża na teren zupeł- 
nie mu nie znany — i od 
razu na spoetlzanie. 


Po drug'e — trzeba 
z góry rezygnować z zaga- 
jenia czytanego. Lep.ej go- 
rzej mówić fale wvlasrymi 
stowami) niż czytać. 

Po tezecie — dobrze, 
jeśli prelegent umówi się 
na samym wstępie ze słu- 
chaczami co do zakresu te- 
matyki. To nie znaczy, że 
odcina się w ten sposob od 
rozmowy na wszelkie inne 
tematy wykraczające np. 
poza rolnictwo. Chodzi tu 
jednak o z”ozumiałą szcze- 


' rość od poczatku rozmowy: 


prelegenci, Jak 4 inn lu 
dzie, są wszak specjalista= 
mi w określonych dGziedzi= 
nach. 


jeśli chodzi o efektywność 
zebrania, wydaje mi się 
szczególnie istotne — każdy 
prowadzący zebranie po- 
winien polegać nie tylko na 
własnej wiedzy, ale także 
na wiedzy i doświadczeniu 
słuchaczy, również tych za 
dających pytania. Oczywi- 
ście, nie mam tu na myśli 
pytań dotyczących spraw u- 
niwersalnych, co do któ»: 
rych odpowiedź daje wie- 
dza encyktiopedyczna (np. 
„Jaka jest struktura pol- 
skiego rolnictwa”?). Jed- 
nakże, gdy kwestie dotyczą 
spraw natury społecznej, 
organizacyjnej, socjalnej 
odwoływanie się do opinii 
słuchaczy jest wręcz nie- 
odzowne. Niech najpierw 
sami, słuchacze rolnicy i a- 
ktywiści społeczni, wypo- 
wiedzą w dyskusji swoje 
poglądy w poruszanej spra- 
wie — np. na temat zasad 
funkcjonowania  samorzą> 
du chłopskiego lub  przy- 
czyn złej pracy kółkowej 
spółdzielni. Chodzi o stwo- 
rzenie klimatu do dyskusji, 
a więc czynnego zaangażo- 


miast rzeczą prelegenta jest 
dopowiedzenie na  podsta= 
wie dyskusji i w ścisłym do 
niej nawiązuniu, w jakim 
stopniu dane zjawisko moż 
na uogólnić. A także wska- 
zanie na współzależność te- 
go, co się w zakresie rolni- 
ctwa dzieje w gminie, we 
wsi, w ka>dyn, gospodar= 
stwie rolnym i problemów 
całego rynku wewnetrzne= 
go. A także na współzale> 
żność działan organizator= 
skich i nowatorskich w rol- 
nictwie w danej wsi i pro- 
biemów strukturalnych o- 
raz zawodowo-demografi- 


 eznych na wsi t w rolni- 


ctwie jako całości. 

Czynić tak powinniśmy w 
trosce o to, by szkolenie — 
zgodnie z przyjętumi usta= 
leniami — stanowiło dla 
wszystkich jego uczestni- 
ków forum wymiany poglą- 
dów i doświadczeń, vy było 
szkołą obywatelskiego my” 
ślenia. To właśnie, obok 
merytorycznej informacji, 


stanowi o jego atrakcyjno- 
ści i walorach kształcących 


WŁ. BIELSKI 


Kooperacja sprzyja 
rozwojowi produkcji 


WALDEMAR CZYŻEWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Koszalinie 


ozwój stosunków kooperacyjnych między rolnictwem indywidualnym a sek- 

torem państwowym ma istotne znaczenie dla intensyfikacji produkcji rol- 
ncj. Wychodząc z tych przesłanek nasza instancja partyjna zaleciła, aby wszy- 
stkie komitety gminne oraz podstawowe organizacje partyjne na wsi i w PGR 
poświęciły specjalne zebrania sprawom kooperacji I szeroko pojętej współpra- 
cy między PGR a rolnikami Indywidualnymi. 


Współpraca między PGR a rolnikami 
indywidualnymi sprowadza się nie tyl- 
ko do wspólnej produkcji zwierzęcej. 
Wychodzimy z założenia, że w naszych 
warunkach powinna się rozwijać ścisła 
współpraca także w sferze usług, spraw 
socjalnych, bytowych, kultury, ochrony 
zdrowia, sportu I rekreacji. 


Istotne znaczenie dla rozwoju pro» 
dukcji w gospodarstwach indywidual- 
nych mają świadczone dla nich usługi 
mechanizacyjne. Zasięg I wartość tych 
usług z roku na rok wzrasta. Dotyczą o- 
ne głównie tych prac, które są u rol- 
ników indywidualnych stosunkowo sła- 
bo zmechanizowane lub wymagają sto- 
sowania specjalistycznych maszyn i ue 
rządzeń. Chodzi tu także o sprzęt rolni- 
czy, którym nie dysponują kółka rolai- 
cze lub dysponują w bardzo ograniczo- 
nych ilościach. 


W gminie Rąbino PGR przyjęły ca- 
łość usług dla rolniktów indywidual- 
nych w zakresie mechanizacji. Rolnicy 
bardzo pozytywnie oceniają ich jakość 
t terminowość. Na podstawie doświad- 
czeń gminy Rąbino zamierza się przeka- 
zać PGR całokształt usług w dziedzinie 
mechanizacji I chemizacji również w in- 
nych gminach. Aktyw gminny w Rą- 
b 'e rozważa obecnie możliwość prze- 
„cia przez miejscowy PGR wszystkich 
funkcji gminnej służby rolnej. 


Coraz częściej rolnicy korzystają z 
wzesziatów mechanicznych PGR dla 
radrawy swoich ciągników i maszyn. 
Interesująco rozwija się współpraca w 
dziedzinie remontów i modernizacji 
oałopskich budynków inwentarskich 
ozoz bryzady romontowo-budowlane 
"GR. Rolnicy indywidualni coraz sze- 
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„sie nasilonych prac polowych. 


rzej korzystają z pomocy fachowej ka- 
dry inżynieryjno-technicznej PGR. 
Różne są formy współpracy w dzie- 
dzinie spraw socjalnych i kulturalnych. 
Wspólnie są rozstrzygane problemy 0- 
pieki nad dziećmi i młodzieżą. PGR or- 
ganizując dowóz dzieci do szkół czynią 
to zarówno dla własnych potrzeb, jak 
i potrzeb rolników indywidualnych. U- 
ruchomione w PGR 56 przedszkola są 
udostępniane również dla dzieci ze wsi. 
Rozpowszechnioną formą jest organizo- 
wanie wspólnych dziecińców w okre- 
Dzieci 
rolników indywidualnych, zwłaszcza 
kooperujących z PGR mogą brać udział 
w organizowanych przez PGR koloniach 
i obozach. Dla całego środowiska wiej- 
skiego otwarte są PGR-owskie domy 
kultury, świetlice, kluby-kawiarnie, ki- 
na i inne placówki kultury, a także ga- 
binety lekarskie. Młodzież organizuie 
wspólne zespoły arzystyczne. kluby 
sportowe, inicjuje imprezy i czyny spo- 
łeczne na rzecz całego środowiska. 


Dużą rolę w dziedzinie rozwoju forn 
kooperacji odcgrały komitety gminne 
PZPR i urzędy gminne. Problemy te w 
okresie jesienno-zimowym były przed- 
miotem kilkakrotnych posiedzeń esze- 
kutyw KG i zebrań POP. Z inicjatvwy 
KG organizowane były wspólne spotka- 
nia z przedstawicielami  kierownictw 
PGR i rolnikami zamierzającymi pod- 
jąć produkcję w ramach kooperacji. E- 
gzekutywy KG i POP na co dzień oce- 
niają przebieg kooperacji, popularyzuią 
dobre doświadczenia i na bieżąco usu- 
wają negatywne zjawiska lub wypa- 
czenia istoty kooperacji. 


Skcoperowaną z PGR prednkeia pode 
jąło wielu rolników-czlonków PZPR, 


dając przykład rzelelności I troski e ro- 
zwój produkcji rolnej. Wiele urzędów 
gmin powołało zespoły do spraw soope- 
racji, których celem jest koordynacja 
całokształtu działalnośc» na terenie gm- 
ny. Wprowadzona została zasada, że 
wszystkie umowy kooperacyjne są re- 
jestrowane w urzędzie. Pozwala to bie- 
żąco oceniać przebieg ktooeraci. . szybe 
ko likwidować nieprawidłowości pod 
tym względem. | 

Należy stwierdzić, że tych pozytyw- 
nych rezultatów kooperacj! między PGR 
a rolnikami indywidualatni nie osiąg- 
nięto bez trudności i kłopotów. 


Stwierdziliśmy niedostatek odpowied- 
nich przepisów dotyczących  koopera- 
cji. Większość dokumentów mus.e:ismy 
tworzyć sami opierając się na własnvm 
doświadczeniu. W rozmowach z rolnika- 
mi stwierdziliśmy, że tylko część z n:ch 
wie o tym, że PGR chcą z nimi koope- 
rować na zasadzie pełnego partnerstwa. 
W części urzędów gmin nie bvło przy 
chy!nego stanowiska dla kooperacji. P”- 
nieważ produkt finalny uzyskany w re- 
zultacie kooperacji zal'czary  iest w 
większości przypadków na konto PGR 
— gminna służba rolna (która również 
rozlicza się z wyników produkcvjnvch 
swojezo terenu) nie przejawiała zain- 
teresowania rozwojem kooperacji, a 
niekiedy nawet bvła jej przeciwna. 


Zbyt ostro eksponowano ujemne stro- 
ny kooperacji w początkowvm okresie 
jej rozwoju. W niektórych gminach, mi- 
mo że kooperacja jeszcze się nie roz- 
winęła, już poddawano ostrej krytvce 
niektóre drobne uchybienia, choć nie 
wpływały one w istotny sposób na za- 
sadniczy sens kooperacjzi. 


Na podstawie dotychczasowych  do- 
świadczeń można z całą stanowczością 
stwierdzić, że kooperacja w naszych wa- 
runkach pozwala na rozwiązywanie 


wiclu trudnych problemów _ rolnictwa 
województwa koszalińskiego. 
Prawidłowo rozwinięta kooperacja 


zwiększa towarowość gospodarki chłop- 
sziej i wpływa na szybszy rozwój spe- 
cjalizacji produkcji. Możemv ściślej 
wiązać indywidualnych rolników z pań- 
stwem i zwiększyć możiiwośc oddziały» 
wania państwa na rozwój produkcji u 
rolników indywidualnych. 

Kooperacja zapewnia bezinwestycyj- 
ny w dużym stopniu wzrost produkcii 
rolnej przez lepsze wykorzystanie sta- 
nowisk u rolników indywidualnych. za- 
gospodarowanie stanowisk w  budvn- 
kach, przejętych przez PFZ, zorzanizo- 
wanie produkcji w pomieszczeniach bęe 
dących własnością rolników, którzy 
przekazali ziemię na rzecz skarbu pań- 
stwa wzamian za rentę. 

Kooperacja umożliwia również racio- 
nalne wyvkorzvs'anie rezerwy siły  ro- 
boczej na wsi indywidualnej. 


ieleks 
w każdej gmin.2 


EDWARD KOWALCZYK 


Minister Łączności 


latach siedemdziesiąlych nastąpiłe istotne przyspieszenie rozwoju lączno- 
ści w celu nadrobienia występujących w tej dziedzinie opóźnień, tym de- 
tkhwszych, że realizacja reformy administracji państwowej wraz z programem 
aktywizacji rolnictwa wymagają znacznege polepszenia łączności w najniższych 


płaszczyznach sieci telekomunikacyjnej. 


Korzystanie przez terenowe jednostki 
administracyjne i gospodarcze z łączno» 
ści pocztowej t telefonicznej jest już na 
obecnym etapie niewystarczające. Naj- 
bardziej użytecznym środkiem łączno- 
ści dla celów administracyjnych i go- 
spodarczych jest łączność  teleksowa, 
która od 1971 roku jako pierwsza dzie- 
dzina łączności jest w pełni zautomaty= 
zowana. Dzięki temu możliwe jest na- 
tychmiastowe nawiązywanie połączeń 
pomiędzy dwoma dow«lnymi abonenta- 
mi teleksowymi, których ilość przekro- 
czyła już 15 tysięcy. 


Ponadto łączność teleksowa umożli- 
wia przekazywanie informacji nawet w 
czasie nieobecności adresata it automa- 
tyczne potwierdzenie jej odebrania. Co 
wiecej — prawidłowo wykorzystywana 
łączność teleksowa jest w zasadzie naj- 
tańszym środkiem łaczności, tańszym w 
nicktórych przypadkach nawct od Ii- 
Stu. 


Ogółem w całym kraju uruchomio- 
nych zostało 2275 stacji teleksowych w 
m:ejscowościach będących siedzibami u- 
rzędów gmin, urzędów miast i gmin o0- 
raz urzędów miast. Uruchomienie łącz 
ności telecksowej we wszystkich gmi-= 
nach na terenie kraju bvło jednym z 
najpoważniejszych zadań resortu łacz> 
- ności w ostatnich latach. 


Ze stacji teleksowych w gminach ma- 
ją prawo korzystać przede wszystkim 
urzędy gmin, a taxże komitely gminne 
PZPR, rady narodowe, gminne  spół- 
dzielnie „Samopomoc Chłopska”, kółka 
rolnicze, ośrodki maszynowe, spółdziel= 
_nie oszczednościowo-pożyczkowe i inne 
_ zamieresowane jednoślku Lerenuwe, 


Przyłączenie do sieci teleksowej wszy» 
stkich gmin było przedsięwzięciem bar= 
dzo poważnym i trudnym, wymagało 
rozbudowy central i budowy wielu ty» 
sięcy kilometrów nowych linii napo- 
wietrznych i kablowych. 


W pierwszym okresie stacje telekso- 
we w gminach przyłączone zostały z 
konieczności w zasadniczej większości 
do central teleksowych w dawnych mia- 
stach wojewódzkich, a tylko niektóre 
do central teleksowych w nowych. W 
drugim zaś, po wybudowaniu dalszych 
10 nowych central teleksowych, więk= 
szość stacji teleksowych w gminach zo- 
stanie przyłączona do nowych central, 
co pozwoli na skrócenie łączy abonen= 
ckich. 


Proporcjonalnie do rozbudowy cen- 
tral teleksowych nastąpiła poważna roz- 
budowa telegraficznych urządzeń tcle- 
transmisyjnych, głównie zaś urządzeń 
telegrafii wielokrotnej pozwalającej na 
tworzenie 24 łączy tolcksowych na jed- 
nym łączu telefonicznym. 


Jednym z najtrudniejszych zadań by- 
ła rozbudowa lini: telekomunikacyjnych 
w celu utworzenia łączy abonenckich od 
central teleksowych do stacji telekso- 
wych w gminach. Przedterminowe wy- 
konanie tych prac było możliwe dzię- 
ki maksymalnemu zaangażowaniu i o0- 
fiarności załóg pracujących w terenie. 


Poważnym zadaniem  bvło także 
przeszkoienie ponad 2300 telegrafistek 
w zakresie obsługi stacji teleksowych. 


Obecnie, po zrealizowaniu tak poważe 
nego i kap'tałochłonnego przeds.ęwzię- 
cia, cały wysilek powinien zostać skie- 


w 


rowany na maksymalny wzrost efcity= 
wności wykorzystania łączności tcick= 
sowcj. Główna rola przypada tutaj te- 
renowym władzom administracyjnym, 
od których inicjatywy zależy maksy- 
malne skrócenie okresu przejściowego, 
potrzebnego na naukę i przyzwyczaja” 
nie się do korzystania z nowoczesnego 
narzędzia pracy, jakim jest łączność te- 
lcksowa. 


Obecnie zdarza się często, że użytko- 
wnicy łączności w gminach oczexują 
wiele godzin na międzymiastowe połą- 
czenia telefoniczne, zamiast skorzystać 
z błyskawicznej łączności  teleksowej. 
Przypadki takie zdarzają się nawet w 
tych województwach, w których wszy- 
stkie gminy otrzymały łączność telek- 
sową już w 1975 roku. Trzeba jednak 
także podkreślić, iż w wielu gminach 
dalekopisy wykorzystywane są właści- 


„wie, tzn. pracują pod odpowiednim „„o- 


bciążeniem”. Jest tak zwłaszcza tam, 
gdzie władze terenowe działają prężnie 


i efektywnie. 


Zakończenie instalowania teleksów w 
gminach stwarza obecnie możliwość peł- 
nego wykorzystania tej łączności, do 
przesyłania informacji i dyspozycji na 
wszystkich szczeblach zarządzania, za- 
równo dla potrzeb administracji, jak i 
dla innych jednostek. 


Poważna rola w zakresie zwiększenia 
efektywności łączności teleksowej w 
gminach przypada także resortowi łą- 
czności. Do głównych zadań resortu łą- 
czności w tym zakresie należy obecnie 
dalsze szkolenie telegrafistek obsługu- 
jących gminne stacje teleksowe oraz 
wprowadzanie i rozszerzanie zorganizo= 
wanego systemu przekazywania infor- 
macji dla potrzeb administracji w rela- 
cji gmina — województwo. System ta- 
ki, oznaczony skrótem PIAST (przesy- 
łanie informacji administracyjnych sy- 
stemem teleksowym), został opracowany 
i wprowadzony eksperymentalnie do 
eksploatacji na terenie województwa 
lubelskiego. System służy do przesyła- 
nia pilnych informacji z urzędów gmin 
do urzędu wojewódzkiego w formie spe- 
cjalnego kodu. Umożliwia to znaczne 
skrócenie czasu przekazywania tych in-. 
formacji oraz ułatwia ich wykorzysta- 
nie. System PIAST rozpowszechniany 
jest obecnie w innych województwach. 


W. celu usprawnienia przesyłania in- 
formacji z urzędu wojewódzkiego do u- 
rzędów gmin opracowane zostało przez 
Instytut Łączności dla systemu PIAST 
specjalne urządzenie zwane urządze- 
niem okólnikowym, pozwalające na je- 
dnoczesne przesyłanie tego samego tcx- 
stu do wszystkich gminnych stacji tele- 
ksowych na terenie województwa. U- 
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rządzenie to pozwala na skrócenie cza- 
su przesyliania tych informacji z kilku 
godzin do kilkunastu minut. 


Pierwsze urządzenie okólnikowe jest 
obecnie uruchamiane w centrali telek- 
sowej w Lublinie. W dalszej kolejności 
przewiduje się uruchomienie urządzeń 
okólnikowych we wszystkich centralach 
teleksowych. Z urządzeń okólnikowych 
będą mogli korzystać także inni upraw- 
nieni abonenci teleksowi. 


Należy także zaznaczyć, że wprowa- 
dzenie systemu PIAST w województwie 
powoduje jednocześnie  komieczność 
przeanalizowania, uporządkowania i u- 
proszczenia informacji przesyłanych w 
obu kierunkach w relacji gmina — wo- 
jewództwo. 


Gminne stacje teleksowe mogą i po- 
winny służyć nie tylko do przekazywa- 
nia danych do środków elektroniczne- 
go przetwarzania danych w jednostkach 
wojewódzkich, lecz także wprost do 
komputerów w jednostkach  central- 
nych. Zastosowanie takiej metody po- 
zwala na dalsze przyspieszenie uzyski- 
wan:a informacji o bieżącym stanie go- 
spodarki na terenie gmin oraz na odpo- 
wiednio szybkie reagowanie jednostek 
centralnych. Dotychczasowe próby za- 
stosowania do tego celu gminnych sta- 
cji teleksowych wypadły pozytywnie. 


Sumując należy stwierdzić, że uru- 
chomionie stacji telexsowych w gmi- 
nach stwarza jakościowo nowe możli- 
wości w zakresie wymiany informacji 
pomiędzy organami administracji oraz 
innymi instytucjami i jednostkami go- 
spodarczymi działającymi na terenie 
gminy i stanowi praktyczny wyraz 
wcielania w życie słów I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka, który z trybuny 
VII Zjazdu PZPR stwierdził: „Unowe” 
cześniać będziemy również telekomuni- 
kację, zwiększać jej rolę w funkcjono- 
waniu gospodarki i w zaspokajaniu po- 
trzeb ludności.”. 


EDWARD ROWALCZYKR 


30 


tal izmi  1-74_Mlih ar ZNZÓNE. —SPERRYTRSNONNZNE RIO. W" WOOD 10 WER ERZE OWSA ; 


+ | 0) 


Ą 


-) 
" 


F 


| mł mowy -*- F 


Wo RAZER OZON, E, PORDOA OOOO TAKCIE 1 ATE. 1 


W KG PRZED 
IX PLENUM 


Kontroli 


BENIAMIN HARASYMIUR 


— Uchwał I wniosków mamy na ra- 
zie dosyć, ale kontroli ich wykonania 
nie za dużo. Więc do końca roku bę- 
dziemy już mniej uchwalać, skoncentru- 
jemy się natomiast na realizacji zadań, 
które podjęliśmy wcześniej — stwier- 
dza Krzysztof Goździak, I sekretarz KG 
PZPR w Lubniewicach (woj. gorzow- 
skie). 

Sekretarz wykłada na stół całą doku- 
mentację pracy partyjnej w gminie. Się 
gam najpierw do teczki pt. „Realizacja 
uchwał IV i VI Plenum KC przez KG 
PZPR w Lubniewicach”. Na samym 
dnie wpięty jest „Program Realizacji 
Uchwał VI Plenum w woj. gorzowskim”. 
I zaraz po nim taki sam wykaz zadań 
w gminie, 

W Lubniewicach dominuje rolnictwo 
uspołecznione. Jest tu  Lubniewicki 
Kombinat Rolny (LKR), gospodarujący 
na około 22 tys. ha ziemi, położonej w 
siedmiu sąsiednich gminach. Jeden z 
najlepszych w województwie. Jest Rol- 
nicza Spółdzielnia Produkcyjna w GIi- 
snie uprawiająca 846 ha. Wsi indvwi- 
dualnych ledwie 4, ale z prawdziweco 
zdarzenia tylko jedna — Giisno. Rol- 
ników wszystkiego 247, wśród nich tyl- 
ko 8 ma więcej niż 10 ha, zdecydowan:e 
przeważają natomiast  „działkowicze” 
(jest ich 195) z areałem mniejszym niż 
2 ha. 


Tak oto mamy obraz gminy, w której 
okolo 70 proc. użytków rolnych znajdu-. 
je się we władaniu scktora socjalistycz= 
nego. 

W rozdziale I gminnego programu re- 
alizacji postanowień IV Plenum KC za- 
warte są przedsięwzięcia  polityczno= 
-organizacyjne. podane są terminy ich 
realizacji, Każdy z 13 punktów, już „od- 
fajkowany”. Rozdział II zawiera skład 
pięciu zespołów (KG. Są to zespoły do 
spraw odbudowy pogłowia bvdła i 7a- 
gospodarowania ziemi, gospodarstw snre- 
cjalistvcznych i zespołów rolników, go0- 
spodarki wodnej, przygotowania mło- 
dzieży do zawodu rolnika oraz pomocy 
dla starych gospodarzy i samotnych ko- 
biet. 

— Po roku 1980 pozostaną u nas wla- 
ściwie tyiko gospodarsiwa specjalisiy- 
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czne i zespoły rolników — wyjaśnia in- 
spektor KG do spraw Rady Narodowej 
— Janusz Tews. — W'eś luoniewicka 
szybko się starzeje, młodzi chętniej po- 
dejmują pracę w PGR, miejscowych za- 
kładach, w handlu i obsłudze ruchu tu- 
rystyczno-wypoczynkowego. Ziemię 
stopniowo przejmie sektor uspołecznio- 
ny. Specjalistów w hodowli trzody ma- 
my w tej chwili 5, do roku 1980 chre- 
my mieć 15. Tylu jest potencialnvch 
kandydatów. Poprosiliśmy ich niedawne 
na posiedzenie Ezzekutywy. obiecaliśmy 
pomóc w rozszerzeniu hodowli... 


Uchwały VI Plenum KC omówiero w 
lutym br. najpierw na seminarium alk- 
tywu. a następnie na wspólnym posie- 
dzeniu KG PZPR i GK ZSL. Na pad- 
stawie otrzymanego z KW planu przed- 
sięwzięć polityczno-orzganizacyjnych w 
województwie przyjęto podobny doxu- 
ment dla gminv. Realizację zawartych 
w nim zadań rozdzielono pomiędzy U- 
rząd Gminy, kombinat i inne zw'sza- 
ne z rolnictwem przedsiębiorstwa. Po4d- 
sumowanie dokonań wyznaczono "a paź- 
dziernik, ale już teraz Komitet Gm:n- 
ny stara się trzymać rękę na pulsie. 


IKomitet Gminny zbiera się 5—6 razvw 
do roku. Forum duże — 19 członkaw 
plus zaproszeni goście — więc załatwić 
można tylko jeden problem. Co innezo 
na posiedzeniu Ezzekutywy. Jest nas 7 
nie licząc tvch, których w zależności od 
potrzeb zapraszamy. W takim składzie 
można działać szybciej i sprawniej. wie- 
cej spraw rozstrzygnać, nadażać za b:o- 
giem codzienneso życia. Kiedy stawia- 
my jakiś temat z PGR, jest otecnav 
ktoś z kierownictwa kombinatu, iesli na- 
nalizujiemvyv wyniki przedsiębiorstwa, to 
w obecności jego dvrekcji. 


Od pół rcku wysłuchujemy duócn 
sprawozdań z realizucji jednezo zadia- 
nia. To drucie sporządza najczęścicj je- 
dna z komisji problemowych GRN 
wcześniejszym przeprowadzeniu lustrz- 
cji. Czasami powołujemy specja!ne se- 
społy kontrolne, czasami, ale chyba ie- 
szcze zbyt rzadko. korzystamy z oruio- 
kaćw  poyontrrvrh 
pr<ez komórki wewnętrzne, brarzowe. 
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' nigdy nie za dużo 


Potwierdzenie 1 uzupełnienie słów 1 
sexrelarza znajduję w dokumentacji z 
kilku tegorocznych posiedzeń Egzekuty- 
wy KG. 


Z 21 kwietnia. 


Czytam w protokole: „Na wstępie I- 
sekretarz KG przypomniał treść uchwa- 
ły Egzekutywy z dnia 2.X.1975 r. w 
sprawie poprawy pracy spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Giliśnie. Przewodnicząca 
RSP Wanda Frączek złożyła sprawozda- 
nie z działalności za ten okres. Odczy- 
tano też protokół z kontroli przeprowa- 
dzonej w RSP przez Komisję Rolnictwa 
GRN”.. Z wystąpienia przewodniczącej: 
„.„Stosunki międzyludzkie w RSP są w 
dalszym ciągu złe. Zatrudnieni specja- 
liści nie planują pracy na dzień następ- 
ny. U wielu ludzi występuje całkowity 
brak poczucia dyscypliny pracy...” Re- 
jestr niedociągnięć, potrzeb i spraw de 
załatwienia w spółdzielni uzupełniła ko- 
misja. W pkt. 7 czytam: „KG i Egzeku- 
tywa będą przeprowadzać okresowe a- 
nalizy pracy RSP”. I dalej: „..Do wy 
konania niniejszej uchwały zobowiązue 
je się Zarząd RSP, Naczelnika Gminy i 
I sekretarza POP — terenowej w Giis- 
nie”, 


Z 19 maja. 


Temat: analiza przygotowania hand- 
lu do sezonu turystyczno-wypoczynko- 
wego w gminie. Najpierw mówił pre- 
zes GS w Sulęcinie, po nim przewodni- 
czący Komisji Rozwoju Gospodarczero 
i Zaopatrzenia GRN. Komisja przepro- 
wadziła kontrolę i stwierdziła szereg u- 
sterek. Po dyskusji przyjęto 12 wnio- 
sków. 


Z 11 czerwca. 


Na porządku dziennym budownictwo 
mieszkaniowe w gminie. Uznano za ko- 
nieczne wprowadzenie w Lubniewicach 
budownictwa spółdzielczego w powią- 
zaniu z inwestycjami mieszkaniowymi 
kombinatu rolnego. Wspólne powinno 
być uzbrojenie terenu, oczyszczalnia 
ścieków i jeden wykonawca. 

Na kolejnym czerwcowym posiedze- 
niu wzięto na warsztat przygotowanie 
do żniw, w lipcu analizowano wyniki 
spisu rolnego oraz rozwój gminnej oc- 
ganizacii partyjnej w I półroczu. 

Ten ostaini temat, jak się przekona- 


łem, śledzony jest regularnie i co kwar- 
tał powraca na obrady Ezgzekutywy. 


Do niedawna było w gminie 280 człon- 
ków i kandydatów partii, teraz, po re- 
organizacji LKR, jest 525, skupionych 
w 25 POP i OOP, z których tylko ? 
działa poza kombinatem. Tymczasem w 
minionym półroczu nie przyjęto do par- 
til ani jednego robotnika rolnego. Wnio- 
sek stąd, iż w gospodarstwach rolnych 
nasilać trzeba pracę polityczną. W KG 
jest trzech sekretarzy — pierwszy, or- 
ganizacyjny i propagandy, na rolnego 
proponuje się I sekretarza KZ z kom- 
binatu. Wzmocni to instancję, której 
główna uwaga musi się skupić na uspo- 
łecznionym rolnictwie, zacieśni współ- 
pracę z KZ, pozwoli poszerzyć 40-080- 
bową obecnie grupę aktywu. 

— Jak kontrolujecie realizację u- 
chwał i wniosków w POP i OOP? 

=- Stosujemy różne formy — odpo- 
wiada tow. K. Gośździak. — Mamy 
Gminną Komisję Rewizyjną, której o- 
bowiązkiem statutowym jest sprawdza- 
nie wykonania uchwał. Ponadto każda 
POP ma stałego opiekuna spośród 
członków KG, a OOP — z KZ. Uczestanl- 
czy on w większości zebrań i składa 
nam po powrocie ustną relację. Otrzy- 
mujemy także wyciągi z protokołów 
zawierające przede wszystkim wyłowio- 
ne z dyskusji sygnały oraz sprawy wy 
magające interwencji. : 

W sprawowaniu funkcji kontrolnych 
pomagają nam skargi i wnioski, skła- 
dane osobiście lub przesyłane do KG li- 
stownie przez różnych, nieobojętnych na 
zło ludzi. Oto np. otrzymaliśmy anonim 
ujawniający marnotrawstwo w  przy- 
zakładowym gospodarstwie Domu Opie- 
ki Społecznej w Rogach. Posłaliśmy tam 
specjalną komisję I okazało się, że rze- 
czywiście trzeba było zwolnić dyrektora. 


My, sekretarze, często bywamy w te- 
renie, rozmawiamy z członkami partii, 
sondujemy ich opinie, badamy, jak wy- 
pełniane są postanowienia KG POP i 
OOP. Przyznać muszę, iż z realizacją 
jest różnie, choć przecież każdy czło- 
nek partii za coś odpowiada, ma przy= 
dzielone konkretne, zarejestrowane na 
piśmie, zadanie partyjne, z którego po- 
winien się wywiązać. Od postawy, zaan- 
gażowania i osobistego przykladu każ- 
dego towarzysza zależy powodzenie w 
pracy partyjnej, zawodowej, społeczno- 
politycznej, Tam więc na dole. rdzie 
najwudniej, zaczynać irzeba kontrolę, 


W gminie 
Żabia Wola 


STANISŁAW FEDORKO 
I sekretarz KG PZPR 

w Żabiej Woli 

woj. skierniewickie 


w skład gminy Żabia Wolą 

wchodzi 30 wsi. Przeważają 
gleby V i VI klasy. Średnia wiel- 
kość gospodarstwa wynosi 5,32 
ha. Gospodarstw tych jest z każ- 
dym rokiem mniej, ponieważ co- 
raz więcej rolników z powodu po- 
deszłego wieku i braku następ- 
ców przekazuje ziemie państwu. 
W br. przewidujemy np. przeję- 
cie przez państwo 45 gospodarstw. 
Grunty PFZ (ponad 400 ha) zago- 
spodarowane zostały głównie 
przez jednostki sektora uspołecz- 
nionego na zasadzie długoletnich 
umów dzierżawczych. 


W strukturze zasiewów ponad 
połowę stanowią uprawy zbożo- 
we, głównie żyto i owies. Stałą 
troską służby rolnej jest wprowa- 
dzanie do uprawy bardziej wy- 
Ce odmian roślin  pastew= 
nych. 


Dokładamy starań, aby zwięk- 
szyć produkcję zwierzęcą. Dobrze 
przebiega w gospodarstwach in- 
dywidualnych kontraktącja byd- 
ła rzeźnego. 


W wyniku rozmów przeprowa- 
dzonych z rolnikami zakłada się 
wzrost hodowli bydła o 613 sztuk, 
a trzody chlewnej o 2656 sztuk. 


Trzy organizacje gospodarcze w 
gminie w ubiegłym roku osiąg- 
nęły dobre rezultaty. SKR wy- 
pracowała zysk w wysokości po- 
nad 2 min zł, Bank Spółdzielczy 
w wysokości 300 tys. zł, GS zaś 
ponad 7,2 min zł. Nie wykonała 
zadań spółdzielnia mleczarska. 
Duże rezerwy tkwią w nie wye 
korzystanej bazie surowcowej.Nie 
najlepsza jest też organizacja 
pracy w spółdzielni, zbyt mała 
sieć punktów skupu, budzi za- 
strzeżenia system wypłat za do- 
starczone mleko, Należności za 
nie otrzymują bowiem rolnicv z 
miesięcznym, a nawet dwumie- 
sięcznym opóźnieniem. 


W realizacji zadań społeczno- 
„gospodarczych gminy aktywnie 
uczestniczy gminna organizacja 
partyjna, w której skład wcho- 
dzi 17 POP skupiających 196 o- 
sób, w tym 43 kandydatów par- 
tii. Zbyt mało w szeregach partii 
mamy młodych rolników. 


Wielu członków partii podiję- 
ło dodatkowe zobowiązania pro- 
dukcyjne i zadeklarowało zwięk- 
szenie produkcji trzody chlew- 
nej bydła. Ich śladem poszli in- 
ni rolnicy. 


On 
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Zastępca członka KC, 
sekretarz KW PZPR w Toruniu 


e dwuletnim okresie funkcjonowania organów władzy i administracji pań> . 
o w nowym układzie terytorialnym Komitet Wojewódzki PZPR 
w Toruniu poddał ich dotychczasową pracę wnikliwej ocenie. W pracach przy- 
gotowawczych do plenarnego posiedzenia KW uczestniczył szeroki aktyw par- 
tyjny oraz pracownicy naukowi Wydziału Prawa i Administracji Uniwersyte- 
tu Mikołaja Kopernika, którzy na podstawie badań sondażowych dokonali ana- 
lzy wybranych mechanizmów funkcjonowania rad narodowych i kształtowa- 


nia stosunków „urząd — obywatel”. 


Rady narodowe naszego wojewódz- 
twa osiągnęły dalszy postęp w doskona= 
Jleniu swojej działalności. Dotyczy to 
zwłaszcza pracy ich w toku sesji, na 
ogół dobrze przygotowanych i podejmu- 
jących ważkie problemy. 


Większość rad, zajmując się plana- 
mj rozwoju społeczno-gospodarczego o- 
raz budżetami gmin 1 miast, nie ogra- 
niczała się do biernego akceptowania 
wskaźników. Po ich przyjęciu, mając na 
uwadze kolejność i ważność zaspoka- 
janych potrzeb, podejmowano działania 
sprzyjające wypełnianiu dodatkowych 
zadań w miarę uzyskiwanych możliwo- 
ści materialnych. Troszczono się ©0 
oszczędną gospodarkę I pomnażanie jej 
efektów czynami społecznymi, które w 
roku 1975 miały wartość prawie 180 
min zł, a w roku ub. o 5 mln zł wyż- 
szą. Dobrym przykładem były tu doko- 
nania inspirowane przez MRN w No- 
wym Mieście Lubawskim, RN MiG w 
Łasinie, GRN w Chełmży I Grucie. 


Dalszego doskonalenia wymaga jed- 
nak działalność koordynacyjna rad na- 
rodowych w stosunku do jednostek im 
niepodporządkowanych, ale mających 
istotny wpływ na wykonanie zadań 
społeczno-gospodarczych i  zaspokaja- 
nia potrzeb ludności. Dotyczy to m.in. 
realizacji zadań przez rejony dróg pu- 
blicznych, spółdzielnie mleczarskie, za- 
kłady gospodarki komunalnej. Praca 
tych jednostek powinna być przedmio- 
tem kontroli j oceny na sesjach i po- 
siedzeniach komisji. Za niezbędne uzna- 
no także rozwijanie współpracy sąsia- 
dujących rad narodowych, podejmowa- 
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niem wspólnych, skoordynowanych 
przedsięwzięć, np. przy budowie i na- 
prawie dróg, budowie remiz, czy do- 
mów kultury. 

Wiele uwagi w trakcie prac przygoto- 
wawczych do plenum KW oraz na sa- 
mym posiedzenia poświęcono  potrze- 
bie dokonywania stałych, systematycze 
nych ocen realizacji własnych uchwał 
Celowe jest także wprowadzenie do 
praktyki zasady dokonywania przez 
GRN lub ich komisje kwartalnych ana- 
liz i ocen wykonania planów produk- 
cyjnych w rolnictwie, 

Skuteczność działania organów przed- 
stawicielskich uzależniona jest głów- 
nie od prawidłowego spełniania szero- 
ko rozumianych funkcji kontrolnych 
przez komisje rad narodowych j od in- 
spiracji ich w tym kierunku przez pre- 
zydia rad. Przykładem umiejętnej in- 
spiracji 1 koordynacji pracy komisji 
Jest gmina Książki W celu aktywizacji 
komisji Prezydium GRN w Książkach 
na swoich posiedzeniach inspiruje pro- 
blemy, którymi należy się zająć, ustala 
terminy posiedzeń komisji na miesiąc 


następny, przy czym w wypadku nie 


odbycia się posiedzenia komisji jej 


przewodniczący zobowiązany jest do 
złożenia wyjaśnień prezydium GRN. 
Jakkolwiek rady narodowe w  na- 


szym województwie przywiązują dużo 
uwagi do rozwijania więzi ze społe- 
czeństwem, to — na tle dotychczaso- 
wych doświadczeń — stwierdzono, że 
istnieje potrzeba dalszege wzmożenia 
kontaktów radnych s wyborcami, a jed- 
nocześnie lepszego wyposażenia  rad- 
nych w informacje 4 argumenty nie- 
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zbędne w dyskusji, do uzasadniania 
działań rad narodowych i wyzwalania 
społecznych inicjatyw. 


Najlepszą płaszczyzną do rozwijania 


„tych kontaktów są samorządy miesz- 


kańców i samorządy wiejskie. Niektóre 
z nich, zdobywając sobie autorytet rze- 
teiną pracą, uzyskały już część wpraw- 
nień rad narodowych, m.in. w Toru- 
niu, Grudziądzu, Chełmnie. Sprawy 
przekazane do rozpatrywania komite- 
tom samorządu mieszkańców dotyczą 
m.in. warunków socjalno-bytowych i 
kulturalnych mieszkańców, funkcjono- 
wania urządzeń komunalnych, ładu, 
bezpieczeństwa i porządku publicznego. 
Samorządy mieszkańców stały się part- 
nerem jednostek gospodarki komunal- 
nej i mieszkaniowej oraz handlu. 


Stoł przed nami zadanie, aby dobre 
doświadczenia samorządu mieszkańców 
rozszerzać ł upowszechniać. 


Coraz większe doświadczenie zdoby- 
wają gminne rady narodowe we współ- 
działaniu z organami samorządu wiej- 
skiego i sołtysami. Niektóre GRN, m. in. 
w Chełmnie, Obrowie i Wąbrzeźnie o- 
raz RN MiG w Górznie, przekazały 
część swoich uprawnień  zebraniom 
wiejskim. Dotyczą one budowy, utrzy- 
mania i konserwacji dróg, działalności 
placówek socjalnych I kulturalnych, 
funkcjonowania placówek handlowych. 


Towarzysze z gminy Gredziczne 
stwierdzają, że bez współdziałania z sa- 
morządem wiejskim nie byliby w stanie 
przekraczać społecznych planów NEOCZ, 
wybudować w czynie społecznym w o- 
statnich dwóch latach 5 remizo-świet- 
lic, podnieść stanu sanitarnego obejść, 
ulic i całych wsi, wykonać czynów spo- 
łecznych w roku ub. na kwotę prawie 
5 mla zł. Nie odosobniony to przykład. 
Mamy jednak w tej dziedzinie spore de 
zrobienia, szczególna zaś rola przypada 
podstawowym organizacjom partyjnym. 


W celu powiększenia  dotychczaso- 
wych efektów pierwszoplanowe znacze- 
nie mieć będzie konsckwentne umac- 
nianie kadrewe wszystkich urzędów 
administracji państwowej w terenie. 
Problemu tego nie można jednak spro- 


"wadzić wyłącznie do doboru kwalifixo- 


wanych kadr. W nie mniejszym stopniu 
o poziomie pracy jednostek gminnych 
i miejskich decydować będzie ciągłe 
wzbogacanie umiejętności organizator= 
"skich i zdolność skutecznego, samodziel- 
nego rozwiązywania nowych problemów 
przez zespoły pracownicze oraz akty- 
wizacji całych środowisk. 


Badania sondażowe w jednostkach 
stopnia podstawowego wykazały, że za- 
łatwianie indywidualnych spraw oby» 
watelij przebiega na ogół sprawnie. 
Ilość odwołań wnoszonych od decyzji 
I instancji jest stosunkowo niewielka 
isystematycznie maleje. 


Stwierdziliśmy, że przyczyny  pow- 
stawania skarg na działalność admi- 
nistracji mają źródło w niewłaściwym 
jeszcze interpretowaniu przepisów pra- 
wnych przez pracowników, jak też w 
braku orientacji obywateli, w czyjej 
kompetencji leży załatwienie sprawy. 
Jest zatem potrzeba ciągłego przyswa- 
jania sobie przez pracowników admini- 
stracji obowiązujących norm i przepi- 
sów oraz doskonalenia kultury ogólnej 
i prawnej w stosunkach między urzę- 
dem a obywatelem. Jest także pilna po- 
trzeba zatrudnienia w urzędach pracow= 
ników o specjalności administracyjnej. 
i prawniczej. 


Najczęstsze zarzuty stawiane są gmin- 
nej służbie rolnej. Rolnicy zwracają u- 
wagę na słaby kontakt z instruktorae= 
mj oraz niedostateczną pomoc fachową. 


Problemu tego nie możemy pozosta- 
wić tylko naczelnikom gmin. To tak- 
że temat dla POP w administracji. 
Aktywność jest jednak niektórych 
członków partii niezadowalająca, a na- 
czelnicy gmin i prezydenci miast, za- 
angażowani często w pracę instancji 
stopnią podstawowego, mało jeszcze u- 
lzielają pomocy swoim POP. W wie- 
u POP jest zbyt niski odsetek kobiet. 
Mało członków partii — pracowników 
arzędów działa w ZSMP. Kadry pra- 
rownicze w urzędach gmin w ostatnich 
atach zostały poważnie odmłodzone, a 
satem są potencjalni kandydaci na 
rzłonków ZSMP. 


Jdasia z najpilniejszych zadań jest 
isamodzielnienie każdej gminy, a więc 
stopniowe przekazywanie jej niektórych 
'praw załatwianych dotychczas przez 
irzędy miejskie. Chodzi tu o sprawy z 
.akresu komunikacji, zatrudnieni,a 
:gzekucji świadczeń pieniężnych i geo- 
lezji. 

Nierozłącznym elementem samodziel- 
tości jest odpowiedzialność. Samo- 
lzielnie podejmować decyzje i wyty- 
zać zadania, to także oznacza brać na 
iebie odpowiedzialność za rzetelne, 
godne z polityką partii £ intencjami 
vładz nadrzędnych ich realizowanie, 
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WŁADYSŁAW KROGULEC 
Radny WRN w Kielcach 


Z najomi pytają mnie czasami wprost: „Czy wy, radni, w rzeczywistości macłe 
coś do powiedzenia I czy w ogóle jesteście w stanie coś załatwić?” 


Skąd bierze się taka mała znajomość działalności rad narodowych i rad- 


nych? 


Przypuszczam, m.in. dlatego, że do 
społeczeństwa za pośrednictwem środ- 
ków masowego przekazu docierają pra- 
wie wyłącznie relacje z sesji rad naro- 
dowych. Tymczasem sesja jest już tvl- 
ko finałem rozpatrywania jakiegoś pro- 
blemu. Wcześniej jest on wszechstron= 
nie 1 szeroko omawiany w komisjach, 
na spotkaniach z wyborcami, dyskuto- 
wany z fachowcami. Zwłaszcza na ko- 
misjach toczy się często bardzo żywa 
dyskusja. Tak przynajmniej sądzę po 
pracy Komisji Produkcji Rolnej kielec- 
kiej WRN, której jestem członkiem już 
drugą kadencję. Na sesję trafia więc 
materiał wszechstronnie omówiony, z 
poprawkami ij uzupełnieniami. Stąd złu- 
dzenie, że na sesji rola radnego ograni- 
cza się tylko do głosowania. 


Na podstawie własnego doświadczenia 
stwierdzam, że najlepszym sprawdzia- 
nem aktywności radnego jest jego pra- 
ca w komisji. Dlatego, że praca ta ma 
bardzo konkretny charakter, że radni 
wypowiadają się na tematy, które są im 
najlepiej znane. Nie do rzadkości nale- 
żą przypadki, że np. Komisja Produk- 
cji Rolnej WRN nie przyjmuje do wia- 
domości niektórych odpowiedzi woje- 
wódzkich instytucji rolniczych na zgło- 
szone wcześniej przez radnych wnioski 
1 postulaty. Tak było np. na posiedze- 
niu komisji, na którym omawialiśmy 
stan przygotowań kieleckiego rolnictwa 
do żniw. 


Bywa, że dyskusja w komisjach sta- 
nowi sygnał do podjęcia jakicgzoś te- 
matu przez wojewódzką instancję par- 
tyjną i wojewodę. Np. w ub. roku uwa- 
gi członków Komisji Gospodarki Ko- 
munalnej, Komunikacji 4 Łączności 


WRN dotyczące złej pracy PKS spowo- 
dowały kompleksowe zbadanie sprawy 
przez Sekretariat KW. Przykładów, kie- 
dy instancja partyjna lub wojewoda 
przejmują niektóre podnoszone przez 
radnych problemy, jest więcej. 


Doniosłą formą ludowładztwa, w któ- 
rej uwidacznia się kontrolna rola rad- 
nego, są interpelacje. Na każdej sesji 
rady w pierwszym punkcie porządku 
dziennego są „interpelacje radnych”, na 
które jeszcze w czasie trwania tej sa- 
mej sesji otrzymują oni odpowiedzi. U- 
dzielają ich: na sesji WRN — wojewo- 
da, na sesjach rad stopnia podstawo» 
wego — prezydenci miast bądź naczel- 
nicy gmin. Istotne znaczenie ma fakt, 
że wojewoda lub naczelnik odpowiadają 
na interpelacje w obecności wszystkich 
radnych. Nie można tego nazwać tyl- 
ko formalnością, Na czerwcowej sesji 
kieleckiej WRN jeden z radnych nie 
zgodził się z udzieloną mu przez woje- 
wodę odpowiedzią. Na wniosek prze- 
wodniczącego WRN sprawa zostanie 
szczegółowo zbadana (dotyczyła domów 
opieki) i trafi aa posiedzenie Prezydium 
WRN. 


Najważniejszym śródłem wiedzy dla 
radnego są spotkania z wyborcami. Za- 
liczyłem już sporo takich spotkań i pra- 
wie wszystkie uznałem za bardzo poży- 
teczne. Pożyteczną zasadą jest, że w 
spotkaniach tych biorą udzłał naczelni- 
cy gmin, którzy sporo drobnych wnio- 
sków z miejsca przejmują do realizacji. 
Do radnego WRN należą tylko te wnio- 
ski, których załatwienie leży'w komope- 


 tencji urzędów i instytucji wojewódz- 


kich. 
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Od początku bieżącej kadencji radni wszystkich szczebłŃ 
rad narodowych woj. kieleckiego odbyli ponad 2000 spotkań 
z wyborcami. A więc radni nie sprawują swoich mandatów 
tylko w czasie sesj. Praktycznie każdego dnia trwa ich 
dialog z wyborcami, Wysłuchują tego, co wyborcy sądzą © 
funkcjonowaniu władzy i sami informują wyborców o naj- 
ważniejszych problemach kraju i regionu. 


Bardzo różne są wnioski i postulaty zgłaszane na tych 
spotkaniach. Czasem wyborcy kierowani lokalnym patriotyz- 
mem, próbują radnego wykorzystywać do „przepchania” ja- 
kiejś odłożonej na później inwestycji. Bywa, że ztakimi po- 
stulatami zgłaszają się do radnych WRN nawet naczelnicy 
gmin. A nuż się uda? Niestety, nie uda się, bo również rad- 
ny zobowiązany jest do realizowania polityki partii i rządu 
i sam głosował za uchwałą WRN zatwierdzającą plan społe- 
czno-gospodarczego rozwoju województwa. 


e 

Większość zgłaszanych przez wyborców wniosków jest jed- 
nak realna i wynika z troski o warunki życia i pracy oby- 
wateli. Oto pierwszy z brzegu przykład. Radny WRN tow. 
Bolesław Niemczyn na spotkaniu we wsi Sierżawy (gm. Pa- 
włów), poinformowany został przez wyborców, że wydziele- 


nie działek budowlanych dla sześciu rodzin nauczycielskich. 


mimo wielokrotnych obietnic — przeciąga się od wielu lat. W 
odpowiedzi na zgłoszony ze spotkania wniosek Biuro Plano- 
wania Przestrzennego i Wydział Rolnictwa Urzędu Woje- 
wódzkiego sprawę potraktowały jako pilną i załatwiły spra- 
wę w ciągu miesiąca. 


Radni kieleckiej WRN otrzymali specjalnie wydrukowane 
formularze, służące do sporządzania wniosków i postulatów 
zgłoszonych nie tylko w czasie spotkań z wyborcami, ale tak- 
że takich, które sam radny uzna za wymagające jego inter- 
wencji Formularz taki wysyłany jest wprost do kierowni- 
ka instytucji czy urzędu. Obowiązany on jest w ciągu 30 dni 
odpowiedzieć na krytyczne uwagi lub dezyderaty radnego. 
Są to ważne uprawnienia radnego I powinniśmy z nich zna- 
eznie więcej niż dotychczas korzystać. 


wydaje mi się również, że my — radni wszystkich szczebił 
«« powinniśmy posiadać umiejętneść wiązania swojej pracy 


s działalnością różnych ogniw samorządu, jak samorządy - 
lokatorskie, osiedlowe, robotnicze, wiejskie Kg. Pozwoliłoby 


to radnym związać się bardziej ze środowiskiem, w którym 
mieszkamy i pracujemy. Stawka na samorząd wynika z pro- 
gramu partii, odnosząceze się do podniesienia jakości ży 
cia. Nie wystarczy mieć środki. Trzeba jeszcze umieć je rao- 
jonalnie i z korzyścią dla społeczeństwa wykorzystać. La- 
dzie w osiedlu najlepiej wiedzą, jak wykorzystać budowany 
obiekt handlowy, czy bardziej potrzebna jest im pralnia, czy 
sklep spożywczy. 


Tak więc tym wszystkim, którzy pytają: „czy radny jest 
w stanie coś załatwić, czy ma wpływ na podejmowane decy- 
zje?” — odpowiadam — tak. Zależy to tylko od jego aktyw- 
ności, postawy i odpowiedzialności za to, do czego się zobo- 
wiązał skłafiając ślubowanie. 


WŁADYSŁAW KROGULEC 
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U progu reformy 
systemu edukacji 
narodowej 


| JERZY KUBERSKI 
Członek KC PZPR, Minister Oświaty i Wychowania 


$urę Polłtyczne KC PZPR i Prezydium Rząda w czerwca 

be. zaaprobowały informację © stanie przygotowań % 
rozpoczęcia systemu odukacji narodowej i podjęły na ted 
podstawie odpowiednie decyzje. Postanowienia Biura Poel- 
tycznege i Prezydium Rządu zamykają pierwszy etap przy- 
gotowań do reformy. 


race nad reformą szkolną zapoczątkował Komitet Eks- 

pertów, kontynuowane one były w rezultacie decyzji VI 
Zjazdu w sprawie upowszechniania wykształcenia śŚredniega 
a następnie zasadniczy wpływ na kształt reformy miała sze- 
roka ogólnospołeczna dyskusja nad tezami i raportem Ko 
mitetu Ekspertów. W październiku 1973 Sejm podjął uchwa: 
w sprawie reformy systemu edukacji narodowej, która reka- 
pitulowała powszechną dyskusję I przedłożone w niej pr- 
pozycje rozwiązań systemowych. VII Zjazd partii uznał do- 
tychczasowe dokonania za odpowiadające wytycznym parti 
i rządu, określił kierunek prac nad przygotowaniem refo" 
my. 


Dyskusja nad projektem programów cbjęła ponad 368 tyz. r 
czyciełł i wiełu pracowników nauki. Ministerstwo Oświaty i Wr 
chowania otrzymałe w tej sprawie setki opinii na piómie nader 
me przez uczelnie, instytuty, wydawnictwa, rodziców i zakłady prz 
cy. Wiele miejsca 1 uwagi poświęciły tej problematyce peaca, 
Gie i telewizja. W Gyskusji uczestniczyły instancje partyjns om 
Kemisja Oświaty i Wychewania Sejmu PRL. Odhyłe się 26 pienzr 
nych posiedzeń KW PZPR poświęconych rozwojowi eświaty «u 
16 sesji wojewódzkich rad narodowych, wiełe posiedzeń egrekr 
tyw KW, sekretariatów KW i naraQ partyjnych aktywu eświatow» 
w każdyrna województwie. 


Równe szanse dla całej młodzieży 


Tow. E. Gierek stwierdził na sesji sejmowej: „Celem u | 
szym jest pełne wyrównanie szans oświatowych dla młodzi* 
ży miast i wsi, wielkich aglomeracji I małych ośrodków. ć! 
młodzieży ze środowisk społecznych © różnym stopniu » 


awansowania kulturalnego”. Ta myśl I sekretarza KC stano- 
wi zasadniczą wytyczną naszych dalszych działań. ' 


Pierwszym warunkiem wyrównania szans oświatowych dla 
młodzieży wsi i miast jest upowszechnienie wychowania 
przedszkolnego. Chcemy w związku z tym objąć od nowego 
roku szkolnego wychowaniem przedszkolnym wszystkie dzie- 
ci 6-letnie. Dotychczas objęliśmy 90 proc. Wypełniamy w ten 
sposób warunek wyjściowy do reformy szkolnej. 


W szkolnictwie podstawowym kontynuowano skutecznie 
prace związane z wyrównywaniem poziomu pracy szkół w 
mieście i na wsi. W zbiorczych szkołach gminnych uczy się 
dziś 1.806,6 tys. dzieci i młodzieży, tj. e 7,2 proc. uczniów 
więcej niż w roku szkolnym 1975/76. Objęły one około 80 
proc. młodzieży mieszkającej na wsi. Młodzież kończąca szko- 
łę podstawową miała możność dalszego kształcenia się w 
szkołach ponadpodstawowych. W różnych typach szkół pod- 
jęło naukę 94,3 proc. absolwentów szkół podstawowych. 


W liceach ogólnokształcących korzystniej niż w latach po- 
przednich kształtuje się skład socjalny uczniów. Wzrósł od- 
setek młodzieży ze wsi i małych miast. Zwiększyła się liczba 
uczniów pochodzenia robotniczego i chłopskiego. Jednakże o- 
siągniętych wyników nie można uznać za zadowalające. W. 
klasach pierwszych liceów ogólnokształcących odsetek dzieci 
pochodzenia robotniczego wynosi — 38,9 proc., a chłopskiego 
— 10,4 proc. " 


W szkolnictwie zawodowym mamy dalszy postęp w dosto- 
sowaniu struktury kształcenia młodzieży do rzeczywistych 
potrzeb gospodarki narodowej, korzystniej przebiega proces 
wzmacniania organizacyjnego szkół m.in. przez powoływa- 
nie zbiorczych zakładów szkolnych oraz szerszy udział za- 
kładów pracy jako środowiska wychowawczego. 


Bliżej potrzeb 


Opracowano plan rozwoju szkolnictwa rolniczego do 1980 
roku. W planie na rok szkolny 1977/78, zwiększono przyjęcia 
młodzieży do klas pierwszych szkół rolniczych w porównaniu 
do ubiegłego roku szkolnego o 15,4 tys., tj. z 62,2, tys. do 
17.6 tys. Zadania te zostały zwiększone do 81,6 tys. uczniów. 
Faktyczny więc wzrost przyjęć do klas pierwszych szkół rol- 
niczych wyniesie 19,4 tys. uczniów. 


Rozszerzono sieć szkół rolniczych, wykorzystując w tym 
celu bazę lokalową około 200 gminnych szkół zbiorczych, w 
których zorganizowano oddziały zasadniczych szkół  rolni- 
czych oraz szkół przysposabiających do zawodu rolnika, a 
także około 70 liceów ogólnokształcących zlokalizowanych na 
wsi i w małych ośrodkach miejskich, w których zorganizowa= 
no ciągi liceum rolniczego lub zasadniczej szkoły rolniczej, 
z perspektywą przekształcenia większości z nich w ciągu 34 
lat w szkoły rolnicze lub związane z przetwórstwem produk- 
tów rolnych. 


Wprowadzono częściową zmianę profilu kształcenia około 
300 szkół zawodowych, zwłaszcza kierunku mechanicznego, 
eiestrycznego i ekonomicznego. Podjęto w porozumieniu z 
Ministerstwem Górnictwa organizowanie fili szkół górni- 
czych przy szkołach na terenie województw nie będących 
ośrodkami wydobywczymi węgla. , 

W celu lepszego dostosowania szkolnictwa zawodowego do 
potrzeb gospodarczych poszczególnych województw poczynio- 
no zmiany w kierunkach i specjalnościach nauczanych w 
szzołach zawodowych. Stworzono podstawy prawne do po- 
łączenia z dniem 1 września 1977 r. zasadniczych szkół zawo= 


* 


dowych i zasadniczych szkół zawodowych dokształcających. 
Od nowego roku szkolnego następnych 25 szkół zawodowych 
podejmie próbne wdrażanie programów szerokoprofilowego 
kształcenia w wybranych 15 zawodach. W nadchodzącym ro- 
ku szkolnym łącznie taką formę kształcenia prowadzić bę- 
dzie 105 szkół. , 


Kształtowanie postaw 


W dziedzinie wychowania szczególną rangę nadano kształ- 
towaniu ideowych i politycznych postaw młodzieży. 


Zgodnie z uchwałami III Plenum KC PZPR wiele uwagł 
poświęcono rozwijaniu wśród uczniów właściwego stosunku 
do symboli narodowych, kształtowaniu wśród dzieci i mło- . 
dzieży szacunku dla socjalistycznego państwa jako najwyż- 
szego dobra ogólnonarodowego. Opracowano wytyczne dla 
szkół w sprawie upowszechnienia znajomości zasad Konsty- 
tucji PRL. 


W celu intensyfikacji działalności wszystkich ogniw podej- 
mujących zagadnienia kultury pedagogicznej społeczeństwa 
została podjęta decyzja rządu. Przewiduje ona opracowanie 


- ogólnopolskiego międzyresortowege planu działań służących 


upowszechnianiu kultury pedagogicznej oraz programu me- 
rytorycznego, ujmującego zagadnienia współczesnej rodziny 
i stanowiącego podstawę i inspirację do działań szkół, po- 


„radni, organizacji społecznych, wydawnictw I środków ma» 


sowego przekazu. 


Kodeks Ucznia przyczynił się do poprawy działalności wy= 
chowawczej w szkołach przejawiającej się m.in. w rozwoju 
samorządnych form działania młodzieży, we wzroście zainte- 
resowania szczepów ZHP i samorządów uczniowskich spra= 
wami wewnątrzszkolnymi. 


Młodzież w coraz większym stopniu uczestniczy w fizycz- 
nych pracach społecznie użytecznych podczas trwania roku 
szkolnego. W okresie wakacji młodzież bierze udział w pra- 
cach organizowanych przez Ochotnicze Hufce Pracy. W ro- 
ku ubiegłym brało w nich udział 179,5 tys. uczniów. 


PJ 


We współdziałaniu z Ministerstwem Obrony Narodowej 
z powodzeniem realizowano program przysposobienia obron- 
nego młodzieży szkolnej, stanowiący integralną część wycho- 
wania obywatelskiego. 


zapoczątkowano realizację długofalowego programu dzia= 
łania resortu w dziedzinie dalszego rozwoju wychowania fi- 
zycznego i sportu wśród młodzieży szkolnej. 


Ranga nauczycielstwa 


Decydującym czynnikiem w realizacji reformy systemu e- 
dukacji narodowej są nauczyciele. W dziedzinie ich kształce- 
nia, dokształcania i doskonalenia osiągnęliśmy szczególnie 
pozytywne wyniki. W bieżącym roku około 20 tys. czynnych 
nauczycieli uzyska pełne wyższe wykształcenie. Procent na- 
uczycieli posiadających studia wyższe, w br. przekroczy 30. 


W wyniku ogólnokrajowej dyskusji nad koncepcją i pro- 
gramami powszechnej szkoły średniej (ponad 40.000 osób 
zgłosiło swoje uwagi) przygotowano zweryfikowane programy 
poszczególnych przedmiotów i podjęto próbne wdrożenie pro- 
gramów w klasach I—III. 


W celu próbnych wdrożeń opracowuje się podręczniki do 


klas nauczania początkowego. Według obecnych planów wy- 
dawniczych liczba nowych książek wynosić będzie w roku 
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szkolnym 1977/78 przeciętnie 30 proc. ogólnego zapotrzebo- 
- wania, w poszczególnych przedmiotach od 10 do 40 proc. Wy» 
stępuje więc potrzeba przedłużenia okresu użytkowania pode 
ręczników. Temu celowi służył wprowadzony w 200 szko- 
łach eksperyment dystrybucji książek szkolnych, które sta- 
nowią wspólną własność ucznia i szkoły, a koszt ich w poło- 
wie pokrywany jest przez rodziców, w połowie zaś ze Środ- 
ków społecznych. Będzie on wdrażany powszechnie we wszy- 
stkich szkołach od 1 września br. 

Realizacja planu inwestycyjnego w szkolnictwie w ubieg- 
łym roku była bardzo zróżnicowana. 

Do 1980 r. powinniśmy wybudować zgodnie z NPSG — 
141 budynków zbiorczych szkół gminnych, a także rozbudo- 
wać istniejące obiekty szkolne. Szczególnie ważnym proble- 
mem jest budowa mieszkań dla nauczycieli. Pomimo, że w 
latach 1966—1976 Mość mieszkań dla nauczycieli na wsi 
zwiększyła się o 22 tys., musimy sobie zdawać sprawę z fak- 
tu, że do 1990 r. istnieje potrzeba wybudowania na wsi oko- 
ło 48 tysięcy izb mieszkalnych dla nauczycieli. 


Za rok start 


Wprowadzenie reformy rozpocznie się od I klasy pow- 
szechnej szkoły 10-letniej w roku szkolnym 1978/79 i będzie 
kontynuowane oo roku w kolejnych klasach. Realizowanie 
reformy systemu edukacji w ciągu 10 lat pozwoli uniknąć 
spiętrzenia nakładów finansowych i inwestycyjnych. 


Na czym polegają nasze główne zadania? 


Po pierwsze na wszechstronnym przygotowaniu warunków - 
do rozpoczęcia reformy od roku szkolnego 1978/79, przy czym 
główna uwaga będzie skupiona na solidnym przygotowaniu 
warunków do jednolitego wdrażania nowych programów na- 
uczania początkowego. Po pierwszym roku reformy rozpocz- 
niemy przygotowanie warunków do wdrożenia nowych pro- 
gramów kl. IV i w kolejnych latach w następnych klasach. 
Proponujemy, aby każda kolejna klasa reformowanej szkoły 
była poprzedzona dwuletnim okresem przygotowawczym. Te 
dwa lata powinny być przeznaczone na przygotowanie na- 
uczycieli w oparciu o nowe programy i podręczniki. | 

Rozpoczęcie reformy i jej przebieg dotyczy także szkolnia 
ctwa specjalnego, które przejdzie na 10-letni cykl kształce- 


nia. | 


Po drugie — w dziedzinie kształcenia ustawicznego pracują- 
cych podejmowaliśmy kompleksowe działania podporządko- 
wane aktualnym potrzebom rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju oraz tworzeniu warunków przekształcania obecne- 
go systemu oświaty dorosłych w przyszłościowy model kształ- 
cenia ustawicznego pracujących, dostosowany do założeń re- 
formy całego systemu edukacji narodowej. I ten kierunek 
prac będzie kontynuowany. i 

Równolegle prowadzić będziemy prace przygotowawcze do 
reformy szkolnictwa zawodowego. 


Szkolnictwo zawodowe 


Proponowane zmiany w systemie oświaty zawodowej mają 
charakter ewolucyjny. Projekt opiera się na jak najściślej- 
szym wiązaniu kształcenia zawodowego z działalnością pro- 
dukcyjną zakładów pracy. J ednocześnie chodzi o przygotowa- 
nie młodzieży do samokształcenia, do aktywnego zdobywania 
wiedzy i umiejętności, decydujących o rozwoju jednostek 
i o pozycji ludzi pracy w socjalistycznym społeczeństwie. 

Zakłady pracy w coraz większym stopniu będą związane 
ze szkołą, umacniając swoją kształcącą i wychowawczą rolę 
oraz przejmując w coraz szerszym zakresie odpowiedzialność 
za dalszy rozwój społeczny i zawodowy swoich pracowników. 
Nowy system kształcenia zawodowego ma zapewnić takie 
przygotowanie zawodowe, aby przyszły pracownik mógł wy» 
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korzystać swoje umiejętności na wielu stanowiskach pracy 
i umiał opanowywać nowe technologie i techniki. 


Zakłada się ciągłe aktualizowanie I rozszerzanie wiedzy 
oraz doskonalenie umiejętności zawodowych w ramach 
kształcenia ustawicznego. 


Przewiduje się zróżnicowany okres przygotowania zawo- 
dowego w formach szkolnych, a w szczególności: 


© 0,5—2,5-1etni okres przygotowania zawodowego w studiach za- 
wodowych na podbudowie programowej powszechnej szkoły śred- 
niej, 


© 2—3-ietni okres przygotowania zawodowego w szkołach zawo» 
dowych organizowanych na podbudowie programowej ce najmniej 
VII klasy powszechnej szkoły średniej, 


© 3—7-ietni okres przygotowania zawodowego w szkołach artysty- 
cznych na podbudowie odpowiedniej klasy powszechnej szkoły śre- 


dniej. Okres kształcenia będzie zależał od rodzaju zawodu. 


Podstawową drogą zdobywania kwalifikacji zawodowych 
w projektowanym systemie jest kształcenie na podbudowie 
programowej powszechnej szkoły średniej. 

Kształcenie na tej podbudowie programowej w zawodach, 
wymagających opanowania złożonych umiejętności lub sze- 
rokich podstaw teoretycznych, trwać będzie 1,5—2,5 roku. 
Dotyczy to w większości zawodów technicznych o szerokim 
profilu zarówno w przemyśle, jak i w usługach. Natomiast 
w zawodach o mniej skomplikowanej technice wytwarzania 
— od 0,5 do 1,5 roku. i 


Kształcenie zawodowe na niższej podbudowie programo- 
wej, niż powszechna szkoła średnie, będzie związane z po- 
trzebami gospodarki narodowej oraz predyspozycjami  sa- 
mych uczniów. Przewiduje się więc możliwość zdobywania 
w każdym zawodzie coraz wyższych kwalifikacji stwierdzo- 
nych formalnie przez nadanie pracownikowi odpowiednie- 
go tytułu. . 


Obecnie nad przedstawionym zarysem koncepcji kształ- 
cenia zawodowego trwa dyskusja. Podkreślenia wymagają 
dwie kwestie: dążymy do tego, by koncepcja kształcenia za- 
wodowege była wspólnym dziełem praktyków i teoretyków 
kształcenia zawodowego oraz przedstawicieli gospodarki na- 
rodowej i kultury. | 


Natomiast druga kwestia, która wymaga szczególnego pod- 
kreślenia, to związki szkolnictwa zawodowego z życiem go- 
spodarczym. Szkoła zawodowa przyszłości — to głównie szko- 
ła przyzakładowa lub międzyzakładowa we wszystkich dzie- 
dzinach kształcenia zawodowego. 

Co się zaś tyczy szkół specjalizacji kierunkowej, jako głów- 
nego nurtu przygotowania do studiów wyższych i niektórych 
zawodów, to proponujemy, aby we współpracy z Minister- 
stwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz wszy- 
stkimi zainteresowanymi sformułować ostatecznie tę koncep- 
cję w ciągu najbliższych trzech lat. Jest to jedyny punkt 
wywołujący polemiki w dotychczasowej koncepcji. Dysku- 
sja dotyczy tak ważnych kwestii jak to, czym ma być ta szko- 
ła i czy jest ona w ogóle potrzebna. 

Wychowanie młodzieży, ukształtowanie socjalistycznych 
postaw ideowych wychowanków jest naczelnym zadaniem 
szkoły. Dziś nie mniej niż w latach poprzednich, troska o po- 
ziom moralny, o postawę społeczną, o zaangażowanie w urze- 
czywistnianie, a kiedy trzeba i obronę socjalistycznych, ha- 


manistycznych ideałów — przyświecać musi pracy szkoły. 


Szkoła jest polem walki idei, ścierają się w postawach i peo- 
gląduach jej wychowanków. różne, niespójne wartości. Wys- 
chowanie dla dobra Polskł Ludowej, otwarcie perspektyw 
rozwojowych przed każdym wychowankiem jest zadaniem 
szkoły zgodnym z interesami całego narodu, jednoczącym 
współdziałania szkoły, rodziców, organizacji młodzieżowych, 
calego spoleczeńistwa. 

JERZY KUBERSKI 


| 


SZKOLENIE — PROPAGANDA = AGITACJA 


Intensyfikujemy pracę 
ideowo — polityczną 
na wsi białostockiej 


WŁADYSŁAW JUSZKIEWICZ 


Zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Białymstoku s 


€" którzy dobrze znają wieś białostocką, stwierdzają, że w latach siedemdzie- 
siątych dokonuje się duży postęp. Wystarczy przypomnieć, iż w okresie lat 
1971—75 nastąpił przyrost produkcji rolnej wyrażający się wzrostem produkcji 
globalnej e 31 proc., a towarowej o ponad 40 proce. 


Przyjęta koncepcja rozwoju rolnic- 
twa w naszym województwie zakłada 
utrzymanie w latach 1976-80 dynami- 
ki produkcji większej niż średnia kra- 

jowa określona na VII Zjeździe partii. 
' Produkcja globalna rolnictwa powinna 
"wzrosnąć u nas do 1980 r. o około 33 
' proc. w porównaniu z rokiem 1975, przy 
założonym krajowym wzroście o 15—16 
procent. 


Zdajemy sobie sprawę, że wcielanie 
w życie programu VII Zjazdu oraz 
szczegółowych programów jego realiza- 
cji opracowanych w województwie wy» 
maga aktywnego działania komitetów 
gminnych i POP na wsi i w instytuc- 
jach obsługujących rolnictwo, stałego 
umacniania ich kierowniczej roli, spo- 
istości ideowej, wszechstronnych więzi 
z mieszkańcami wsi, 
działywania ideowo-politycznego na po- 
stawy ludzi pracy na wsi. Dlatego o- 
 gromną wagę przywiązujemy do reali- 
zacji zadań wynikających z uchwał VII 
Plenum KC. 


Pragniemy upowszechniać ideowe 
"motywacje działania,  ugruntowywać 
przekonanie, że współczesną miarą pa- 
triotycznej postawy obywatelskicj każ- 
dego rolnika jest pełne i racjonalne wy- 
korzystywanie ziemi, aktywna praca m 
rzecz realizacji programów społeczno- 
.„gospodarczych i zwiększenie produk= 
„eji towarowej rolnictwa. Takie zadania 
stawiamy organizacjom partyjnym na 
„wsi, w których działa ponad 33 proc. 


zwiększania od-- 


członków i kandydatów partii z ogól- 
nego stanu ponad 38,5 tys. członków i 
kandydatów partii w województwie. W 
składzie wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej jest prawie 6.300 rolników, co 
stanowi ponad 16 proc. wszystkich 
członków i kandydatów partii. W śro- 
dowisku wiejskim działa ponad 53 proc, 
spośród ponad 1.500 POP i KZ pracu- 
jących w województwie. Mamy zatem 
dość znaczne możliwości docierania na 
wieś z ideologią i polityką partii. Nadal 
jednak usilnie dążymy do  systema- 
tycznego rozwijania i umacniania orga- 
nizacji partyjnych w tym środowisku. 
Oddziaływanie ideowo-polityczne na 
wsi traktujemy jako proces bardzo sze- 
roki i wszechstronny, a jednocześnie u- 
względniający duże zróżnicowanie w 
poziomie gospodarowania  poszczegól- 
nych mikroregionów, a nawet wsi, i 
wynikające częściowo z tego zróżnico- 
wanie w zaangażowaniu społecznym 
poszczególnych środowisk i ich podej- 
ściu do problemów, które rozwiązujemy 
na wsi. 


Uważamy, że konsekwentna mobili- 
zacja wszystkich sił społecznych na wsi 
do wykonania zadań społeczno-produk- 
cyjnych jest pierwszym zadaniem całe- 
go frontu ideologicznego. Wiążąc pracę 
polityczną i propagandową z bieżącymi 
zadaniami gospodarczymi, pogłębiamy 
zrozumienie trudnych i skomplikowa- 
nych problemów ekonomicznych i spo- 
łecznych, które musimy na wsi rozwią- 
zywać, 


Odbyliśmy w ubiegłym roku plenar- 
ne posiedzenie KW na temat wyższej 
efektywności pracy ideowo-wychowawe 
czej w przyśpieszaniu społeczno-gospo- 
darczego rozwoju województwa, a nie- 
dawno — plenum KW na temat zadań 


„instancji i organizacji partyjnych w re- 


alizacji postanowień VII Plenum KC 
PZPR. Egzekutywa KW w marcu 1976 
roku przyjęła program pracy ideowo- 
"wychowawczej w środowisku wieje 
kim, w kwietniu zaś tegoż roku wnioski 
w sprawie doskonalenia szkolenia poli= 
tycznego kobiet wiejskich. Formułuje- 
my szczególnie ważne, choć często tru- 
dne, zadania oczekujące instancje gmin- 
ne i; podstawowe organizacje partyjne 


działające na wsi. 


Podstawową trudność widzimy w 
tym, że nie ma dziś jeszcze na wsi w 
zasadzie wystarczającego potencjału ka> 
drowego i materialnego do prowadzenia 
współcześnie rozumianej, szerokiej pra- 
€y ideowo-wychowawczej. Musimy za- 
tem ze szczególną troską dokonywać 


-. wyboru form oddziaływania ideologicz- 


nego i propagandowego, aby w pełni 
gwarantowały one skuteczność działa- 
nia. 


Dużą wagę przywiązujemy do zpraw- 
mego funkcjonowania systemu kontak- 
tów z rolnikami. Dwa razy w ciągu ro- 
ku odbywamy rozmowy indywidualne 
z rolnikami, podczas których poddaje- 
my ocenie ich poziom gospodarowania, 
wyznaczamy cele, potrzeby £ środki re- 
alizacji w odniesieniu do każdego zin- 
dywidualizowanego przypadku. W cza- 
sie rozmów przyjmujemy deklaracje i 
zsobowiązania rolników dotyczące 
zwiększania obsady zwierząt gospodar= 
skich. O skuteczności tej metody świad- 
czy m. in. 1 to, że spis rolny w lipcu wy 
kazał odbudowę stada podstawowego | 
zauważalną tendencję wzrostu pogłowia 
bydła, trzody chlewnej i owiec. 


Szczególnie pieczołowicie  przygoto- 
wujemy zebrania ogólnowiejskie, spot= 
kania radnych z wyborcami. Staramy 
się, by zebrania i narady z rolnikami 
wypełnione były żywą, aktualną tre- 
ścią wynikającą z powszechnych prze- 
glądów gmin oraz przebiegu ważniej- 
szych kampanii społecznych i gospodar- 
czych, by spotkania były formą konsul- 
tacji najważniejszych poczynań w Śro- 
dowisku wiejskim. Staramy się rów- 
nież wdrażać praktykę konfrontowania 
4 wymieniania poglądów dotyczących 
poszczególnych gmin czy wsi w gronie 
przodujących rolników,  mechanizato= 
rów rolnictwa, młodych rolników, akty- 


wistek kół gospodyń wiejskich oraz 
służby agro- i zootechnicznej. 


Za ważne zadanie uznaliśmy w na- 
szych programach aktywizację pracy 
tdeowo-wychowawczej i politycznej 
wśród kobiet zrzeszonych w kołach go- 
spodyń wiejskich oraz wśród młodzie- 
"ży, aktywnych uczestników przyspie- 
szania postępu technicznego i społcecz- 
nego w rolnictwie. Szczególnie młodzież 
jest skłonna przyjąć wizję nowoczesne- 
go rolnictwa i wsi socjalistycznej. Pro- 
gram naszej partii stwarza szanse urze- 
czywistnienia tych dążeń i mówimy 
o tym na spotkaniach z młodzieżą, zwła- 
szcza w ramach cyklu „Partia rozmawia 
z młodzieżą”. Zdajemy sobie sprawę, że 
zatrzymać na wsi niezbędną ilość mło- 
dzieży można tylko przez stworzenie jej 
waruntów socjalno-bytowych _zbliżo- 
nych do warunków pracy ij wypoczynku 
w mieście, przez zapewnienie powszech- 
nej dostępności różnych form zdobye 
wania wiedzy i kwalifikacji rolniczych, 
Do rozbudzania i ugruntowywania za- 
interesowań młodzieży pracą na wsi 
przyczynia się również bardzo pożyte- 
czna, szeroka kampania Komendy Bia- 
łostockiej Chorągwi ZHP pod nazwą 
„Jesteśmy ziemi swej potrzebni”, 


Utworzenie gmin oraz postępujący 
proces unowocześniania rolnictwa 
sprzyja kształtowaniu i rozwojowi mło- 
dej inteligencji na wsi..Powstają duże, 
prężne spółdzielnie i zespołowe gospo- 
darstwa rolne kółek rolniczych, kombi- 
naty PGR i placówki zintegrowanej 
spółdzielczości wiejskiej. Czynimy wie- 
le starań, aby do ośrodków gminnych, 
do istniejących tam urzędów, instytucji 
i przedsiębiorstw kierować dobrze przy- 
gotowanych fachowców. Pełną realiza 
cję takiej polityki kadrowej utrudnia 
często brak odpowiednich mieszkań w 
terenie. Mimo tych trudności systema- 
tycznie rośnie w gminach liczba kadr z 
odpowiednim przygotowaniem zawodo- 
wym, zarówno przychodzących po szko= 
łach stacjonarnych, jak i podnoszących 
kwalifikacje w systemie szkół i studiów 
zaocznych. 


Postawa i aktywność społeczna tej 
grupy mieszkańców wsi, cieszącej się 
autorytetem ze względu na wykształce- 
nie i miejsce zajmowane w społecznym 
pocziale pracy, decydować będzie w du- 
żym stopniu o nastrojach politycznych 
i tempie przeobrażeń na wsi, a także o 
poziomie i zasięgu pracy idcowo-wy- 
chowawczej. Cieszy nas fakt, że z tej 
właśnie inteligencji rekrutuje się duża 
część aktywu partyjnego. 


Coraz większe znaczenie przywiązuje= 


my do rozwoju różnych form pracy w 
środowisku kobiet wiejskich. Dużym u- 
znaniem uczestników i organizatorów 
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cieszą się obecnie tzw. szkoły społecze 
no-politycznego kształcenia _ kobiet. 
Szkół takich mieliśmy w ubiegłym ro- 
ku szkoleniowym na terenie wojewódz- 
twa ponad sto, z liczbą 3.347 kobiet ja- 
ko uczestniczek tej formy szkolenia. 
Dorobek takich kół KGW uczestniczą- 
cych w szkoleniu, jak w Kamionce Sta- 
rej, Dobrzyniewie Dużym, Trośni Ko- 
ścielnej, Jeżewie Starym, Syczach, Ra- 
fałówce, Orlej i wielu innych, stał się 
znany w całym województwie i stanowi 
dobry model działania dla bliższych i 
dalszych sąsiadów. Dzięki tej formie 
szkolenia pozyskaliśmy do partii 158 
przodujących kobiet wiejskich. 


Coraz więcej uwagi poświęcamy w 
województwie rozwojowi placówek o- 
światy rolniczej dla młodzieży wiej- 
skiej oraz różnych form pozaszkolnego 
kształcenia i doskonalenia zawodowego 
rolników, w tym zwłaszcza tzw. szkole- 
nia masowego, którego program prze- 
widuje tematy orientujące słuchaczy co 
do podstawowych probiemów polityki 
rolnej partii. Ze względu na powszech- 
ność tej formy kontaktu z rolnikami 
przywiązujemy wielką wagę do jej pra- 
widłowego przebiegu. 


Wśród wielu przedsięwzięć, jakie po- 
dejmujemy w pracy ideowo-politycznej 
na wsi, do tradycji wchodzą wojewódz- 
kie spotkania, zloty przodowników po- 
szczególnych grup zawodowych na wsi. 
Odbywamy spotkania z młodymi rolni= 
kami, przedstawicielami zespołów pro- 
dukcyjnych rolników, aktywem kobie- 
cym, mechanizatorami rolnictwa, mie 
strzami produkcji rolnej i wzorowymi 
rolnikami w ramach podsumowania 
konkursu „Wieś białostocka gospodarna 
i kulturalna”, „Gmina — Mistrz Gospo- 
darności” j współzawodnictwa gmin w 
intensyfikacji produkcji rolnej. W ra- 
mach konkursu „Wieś białostocka go- 
spodarna j kulturalna” dokonujemy co 
roku oceny postępu w gospodarowaniu 
rolników indywidualnych. Tym, którzy 
uzyskują wyniki na poziomie znacznie 
wyższym niż średnie krajowe, wręcza- 
ne są dyplomy wzorowego rolnika, a 
najlepszym rolnikom w gminie dyplom 
mistrza produkcji. Upowszechniamy i 
rozwijamy tę formę współzawodnictwa 
i dobrej roboty na wsi ze względu na 
jej sprawdzone walory wychowawcze i 
efekty produkcyjne. Jest to również jed- 
na z dróg do przyśpieszania procesu 
tworzenia gospodarstw specjalistycz= 
nych i zespołów produkcyjnych rolni- 
ków indywidualnych, do czego w na- 
szym województwie przywiązujemy tak 
wielką wagę. Mamy już obecnie ponad 
1250 gospodarstw specjalistycznych i 330 
zespołów produkcyjnych i wciąż inten- 
sywnie działamy na rzccz ich dalszego 
POZWL Ju. 


| | MATURA | 


| 


W pracy wojewódzkiej instancji par | 
tyjnej na wsi koncentrujemy zatem głó- | 
wnie uwagę na wytwarzaniu takiej a- 


 tmosfery wśród jej mieszkańców, aby 


czuli się oni sami współodpowiedziaini 
zarówno za produkcję, jak i warunki 
życia. Realizacji takich właśnie celów 


służy propagowana u nas i wdrażana 


częściowo już w życie idea tworzenia 


| 
| 
| 


„wsi zorganizowanej qi społecznie za- 
angażowanej”. W działaniach na wsi, w . 


rozwijaniu społecznych 
współdziałamy ściśle ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym, Wyniki tej 
współpracy oceniamy bardzo pozytyw- 
nie. 


Na posiedzeniu plenarnym Komite- - 


tu Wojewódzkiego w sierpniu br. do- 


_ konaliśmy oceny realizacji uchwał V 


i VI plenów Komitetu Centralnego. Na 
podstawie realiów i faktów stwierdzili- 
śmy dalszy postęp w rozwoju społecz- 
no-gospodarczego województwa, w tm 
również w zakresie rolnictwa. Obecnie 
przygotowujemy się do szczegółowej o- 
ceny realizacji zadań w rolnictwie i do- 
konujemy ocen stopnia realizacji szcze- 
gółowych programów rozwoju rolnic- 
twa i efektywności działań organiza- 
cyjno-propagandowych na zebraniach 
POP w instytucjach rolnych i obsługi 
rolnictwa oraz na posiedzeniach kom:- 


tetów gminnych i miejsko-gminnych | 
partii, Uważamy, że konsckwentna re-_ 


alizacja przyjętych zadań to najlepszy 
sposób wnoszenia naszego wkładu w 
realizację programu partii. 


WLADYSLAW JUSZKIEWICZ 


I LEGITYMACJA PZPR ' 


| Dziewięcioosobowa grupa  absol- 
wentów Technikum Chemicznego i 

Liceum Zawodowego przy ZWCh 

„Chemitex Wistom” w Tomaszowie 

| Mazowieckim wraz z otrzymaniem 
świadectwa dojrzałości została przy- ' 
jęta w poczet kandydatów PZPR. 


Jak do tego doszło? Otóż na po- 
czątku br. z inicjatywy szkoły oraz 
jej OOP zostało zorganizowane Stu- 
dium Wiedzy o Partii, w którym 
uczestniczyli wszyscy uczniowie klas 
maturalnych. Podczas wykładów i 
seminariów, prowadzonych przez 
doświadczonych wykładowców szko- 
lenia partyjnego, oraz spotkań z 
przedstawicielami kierownictwa po- 
lityczno-społecznego miasta i przed- 
siębiorstwa młodzież zapoznała się z 
historią partii. jej rolą i zadaniami. ; 
Młodzi słuchacze otrzymali również : 
niezbędny zakres wiedzy społeczno- i 
-obywatelskiej. Łącznie w zajęciach 
brało udział 118 uczniów. (em) 


inicjatyw 


Żoliborskie inspiracje 


lenarne posiedzenie Komitetu Dzielnicowego PZPR Żoliborz, poświęcone 
omówieniu stanu i kierunków pracy ideowo-wychowawczej wśród załóg żo- 
liborskich zakładów pracy, poprzedzone zostało szerokimi badaniami socjolo- 
gicznymi, którymi objęto przeszło połowę zatrudnionych tu osób. 
O efektach inspirowanych przez organizacje partyjne dzialań Ideowo-wycho= 
wawczych rozmawiamy z I sekretarzem KD tow. KAZIMIERZEM ŁOSIEM. 


— Jakie jest miejsce i rola Zoliborza w ste» 
licy? 


— Dzielnica nasza, zamieszkana przez 
ponad 200 tysięcy osób, jest z pewnością 
ważną częścią stolicy, jako duże skupi- 


sko wielkoprzemysłowej klasy robotni= 


czej z hutą „Warszawa” na czele, waż- 
ny ośrodek myśli naukowo-badawczej 
z 5 instytutami i AWF, spory poligon 
budownictwa mieszkaniowego. 


— Jak by można uzupełnić to upartyjnie- 
niem? 


— W najbliższych miesiącach wręczy- 
my dziesięciotysięczną legitymację par- 
tyjną. W strukturze socjalnej dzielnico- 
wej organizacji robotnicy stanowią 41,5 
proc. (w grudniu ub. roku — 37,4 proc.). 
Szczególnie cieszy nas fakt, że kandyda= 
ci do partii stanowią 10 procent całej 
dzielnicowej organizacji. I co najważ- 
niejsze — większość z nich pracuje w 
zakładach produkcyjnych, ważnych nie 
tylko dla stołecznej gospodarki. 


— Od dwóch lat, kierujecie towarzyszu, 
Komitetem Dzielnicowym. W jaki sposób ko- 
zystacie s własnego, niemałego wszak do- 
wiadczenia pracy zawodowej i polityczno- 
społecznej? 


— Poprzednio zajmowane stanowiska 
1auczyły mnie bardzo konkretnego pod- 
hodzenia do problemów. Wiadomo, że 
yyniki produkcyjne trzeba skrupulatnie 
ozliczać. W KD postanowiliśmy jednak 
ie traktować jako czynnik decydujący 
ryłącznie wyników produkcyjnych, a- 
: uwzględniać także warunki pracy, a- 
y stworzyć jak najlepszą atmosferę po- 
tyczną wokół realizacji zadań. 


— Stąd koncepcja szerszej analizy dzia- 
iności ideowo-wychowawczej w dzielnicy? 


— Tak jest. Od dwóch lat dążymy do 
oskonalenia działalności ideowo-wy= 
jowawczej. W tym czasie odbyło się 
a tem temat parę plenarnych posie- 
eń KD, narad i spotkań. M.in. oma- 
ialiśmmy problemy . upowszechniania 
jltury w środowisku robotniczym, o- 


nialiśmy pracę grup partyjnych, ro- 


Ją małych liczebnie organizacji partyje 
nych, pracę średniego nadzoru technicz- 
nego. W sumie chodziło o znalezienie 
takiego modelu pracy, który by paso- 
wał do każdego zakładu. 


— W jaki sposób przeprowadziliście bada” 
mła socjologiczne przed plenum KD w spra 
wie pracy ideowo-wychowawczej? 


— Badaniami objętych zostało 9 za- 
kładów pracy. Podzieliliśmy je, zależnie 
od liczby pracowników i potrzeb go- 
epodarki narodowej, na trzy grupy. Do 
pierwszej zaliczyliśmy duże zakłady — 
Hutę „Warszawa”, Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne i Kombinat Budowni- 
etwa Miejskiego „Północ” — o łącznym 
zatrudnieniu 26,5 tys. osób, tj. ok. 87 
proc. ogólnego stanu badanych. Drugą 
grupę stanowiły średnie zakłady, trze- 
cią — małe. Łącznie przebadaliśmy 31 
tys. pracowników, czyli 51 proc. wszyst- 
kich zatrudnionych na Żoliborzu. 


— Na co w badaniach zwrócono szczegól- 
mą uwagę? 


— Skuteczność pracy ideowo-wycho- 


„wawczej badana była w odniesieniu do 


takich motywacji  społeczno-zawodo- 
wych, jak stabilność w miejscu pracy, 
integracyjne bodźce w zakładzie, wa- 
runki materialne, stan rodzinny, spra» 
wy socjalne oraz perspektywy rozwojo- 
we pracowników. 'Przeprowadziliśmy 
dość szczegółową analizę zatrudnienia, 
posiadanego i kontynuowanego wy- 
kształcenia, płac, przynależności do or- 
ganizacji partyjnych, wielodzietności w 
rodzinie, spraw mieszkaniowych itp. 


=— Jak można by scharakteryzować załogi 
w tych trzech grupach zakładów? 


— W grupie dużych zakładów pracy 
kobiety stanowią 17,9 proc. stanu zało- 
gi, w średnich — 14,ł proc. a w małych 
aż 65 proc. Trzeba wyraźnie stwierdzić, 
że stabilizacja w miejscu pracy i zapew= 
mienie podstawowych warunków egzy> 
stencji budzi chęć udzielania się w pra- 
ey społeczno-politycznej. O stopniu te- 
go udziału świadczy m.in. liczebność or= 


ganizacji partyjnych w  przedsiębion- 
stwach. 

W dużych zakładach udział członków 
4 kandydatów partii wynosi 20 procent 
ogółu zatrudnionych, przy czym wskaź- 
nik wyższy jest w Hucie, a o wiele niż- 
szy — w Kombinacie Budownictwa 
Miejskiego. W POP Huty „Warszawa”, 
kandydaci stanowią 20 proc., czyli rów- 
nież wyżej niż średnia, a w KBM — 11 
proc., czyli niżej średniej. Z porówna» 
nia tego wynika, że praca ideowo-wye 
chowawcza daje lepsze efekty w zakła- 
dzie przemysłowym zwartym, posiada- 
jącym szeroki program  adaptacyjno- 
-polityczny. 

Analiza danych dotyczących wykształ- 
cenia i porównanie tych danych z u- 
działem pracowników w życiu politycz- 
nym wykazują ponadto, że tam, gdzie 
zapewniono możliwość uzupełniania 
wykształcenia, wyższy jest udział praco- 
wników najmłodszych i kobiet w życiu 
politycznym zakładu. 


— Jakie praktyczne wnioski wynikają z 
Waszych badań i estatniege pienum KD? 


— Wielostronne zróżnicowane prog- 
ramowanie i realizacja działań ideowo- 
-wychowawczych wymaga traktowania 
tej formy jako dialosu między organi- 
zacją partyjną a całą załogą na wszy» 
stkie tematy dotyczące zakładu. Dyspo- 
nujemy zakładowymi ośrodkami pracy 
tdeowo-wychowawczej, mamy prasę za- 
kładową, rozgłośnie, prowadzimy szko- 
lenie partyjne, którym objęliśmy w mi- 
nionjm roku ok. 8 tys. towarzyszy. I- 
stnieją więc realne warunki, aby od- 
działywanie polityczne na załogi było 
skuteczniejsze niż dotąd. Zdajemy sobie 
sprawę także z niedostatków występu- 
jących w tej działalności. Choćby np. 
zbyt wolne tempo procesów integracyj- 
nych. Uważamy, że komitety zakładowe 
i POP powinny także dopingować admi- 
nistracje zakładów do „kredytowania” 
startu zawodowego młodych pracowni- 
ków. Zasady powinny być opracowane 
przez dyrekcje zakładów pracy z udzia- 
łem organizacji młodzieżowych. Doty- 
czy to także wdrażania zasady ocen po- 
staw pracowników przy awansach za- 
wodowych oraz we wszystkich formach 
premiowania pracy. Jestem zdania, że 
trzeba też stale rozszerzać formy saty- 
sfakcji moralnej za dobrze wykonywa- 
ną pracę. 


Badania pozwoliły nam lepiej poznać 
problemy środowiska robotniczego, cha- 
rakterystyczne cechy kształtujące się u 
załóg pod wpływem procesów material- 
nych, socjalnych i świadomościowych. 
Umożliwi nam to podejmowanie skute- 
czniejszych form 1 metod politycznego 
oddziaływania na całe załogi. 


Rozmawiał: EUGENIUSZ MICHALUK 


LESŁAW WOJTASIR 


aangażowanie aktywu społecznego do pracy ideowo-wychowawczej w zakła- 
dzie pracy jest sprawą bardzo istotną. Instytucją koordynującą powinien 
być w tym zakresie zakładowy ośrodek pracy ideowo-wychowawczej działający 
w imieniu komitetu zakładowego PZPR. Powstaje jednak pytanie, jak ma to 


robić? 


Sprawą podstawową jest w tym przy= 
padku wykorzystanie organizacji spo- 
łecznych funkcjonujących w zakładzie 
pracy. Współpraca z organizacjami spo- 
łecznymi jest jednym z podstawowych 
warunków efektywnej pracy ośrodka. 


ORGANIZACJE 
W ZAKŁADZIE PRACY 


Ranga i znaczenie polityczne oraz 
społeczne poszczególnych . organizacji 
jest różne. Organizacją najważniejszą i 
kierowniczą jest zakładowa organiza= 
cja PZPR. ZOPIW jest organem wyko» 
nawczym zakładowej organizacji par> 
tyjnej w zakresie pracy ideowo-wycho- 
wawczej. 

Organizacją stwarzającą największe 
możliwości wykorzystania aktywu jest 
Związek Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej. Jest to jedyna organizacja mło- 
dziczżowa działająca w zakładzie pracy, 
skupiająca poważny nieraz odsetek za- 
łogi, ma więc duże możliwości organi- 
zowania aktywu społecznego. 

Istotną rolę spełniają zakładowe or- 
ganizacje związkowe. Związki zawodo- 
we skupiają całą załogę. Aktywiści tej 
organizacji mogą stanowić istotną po- 
moc w toku działań związanych np. z 
wyjaśnianiem niektórych problemów e- 
konomicznych zakładu pracy itp. Wy- 
korzystanie aktywu skupionego w NOT 
może być szczególnie przydatne w toku 
opracowywania różnych planów i pro- 
jektów oraz w ekonomicznej edukacji 
załogi. Ważną rolę może także spełniać 
aktyw Towarzystwa Przyjaźni Polsko= 
-Radzieckiej, np. w różneco rodzaju 
akcjach odczytowych lub w toku przy» 
gotowywania obchodów rocznicowych. 
Możliwości wykorzystania aktywu 
stwarza również Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze, zwłaszcza 
przy organizowaniu czynnego wypo- 
czynku załogi. 

w zakładzie pracy działają także or- 
Ganizacje o mniejszym zasięgu spolecz= 
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nym, skupiające niewielkie ilości człon- 
ków, o wyspecjalizowanych kierunkach 
działania. Aktyw ich jest wprawdzie 
nieliczny, jednak w wielu przypadkach 
może być bardzo efektywnie wykorzy- 
stany przy pewnych działaniach mająe= 
cych specjalistyczne, a zgodne z zainte- 
Jesowaniami tych organizacji ukierun- 
kowania. 


Podstawowym warunkiem efektyw- 
nej współpracy ośrodka z omawianymi 
organizacjami jest faktyczne, a nie for- 
malne ich funkcjonowanie w zakładzie 
pracy. Współpracować można jedynie z 
organizacjami aktywnymi, skupiający 
mi odpowiednią ilość ludzi nie tylko w 
rejestrach, ale w rzeczywistej pracy. W 
interesie prawidłowego funkcjonowa- 
nia ZOPIW i właściwego realizowania 
jego zadań leży pobudzanie — zgodnie z 
wytycznymi organizacji partyjnej — 
pracy istniejących w zakładzie organi- 
zacji społecznych. Obserwacje wykazu= 


ją, że w wielu zakładesh współpraca, 


ZOPIW z organizacjami społecznymi 
odbywa się na zasadzie pewnej kam- 
panijności, warunkiem efektywnego 
działania jest natomiast współpraca sy 
stematyczna i planowa. Chodzi o u- 
kształtowanie nawyków działania w za» 
kresie omawianej współpracy, stworze- 
nie takiej sytuacji, w której staje się o- 
na niezbędnym ł stałym elementem 
funcjonowania ośrodka. 


W niektórych ośrodkach funkcjonują 
specjalne zespoły problemowe do 
spraw współpracy z organizacjami spo- 
łecznymi. Zadaniem tych zespołów jest 
koordynacja współpracy z organizacja- 
mi społecznymi, angażowanie aktywu 
tych organizacji do wykonywania nie- 
których zadań ideowo-wychowawczych 
na terenie zakładu pracy itp. Wydaje 
się jednak, że takie rozwiązanie jest 
zbytnim sformalizowaniem współpracy i 
stwarza pewne niedogodności typu or- 
ganizacy jnego. 


_ tylko rada działająca 


W niektórych ośrodkach tworzy sie | 


niepotrzebnie zbyt duże ilości różnych 
zespołów, co utrudnia ich operatywne 
wykorzystanie. Sprawa współpracy z 
organizacjami społecznymi i wykorz;- 
stania ich aktywu w działalnosci ośro- 
dka jest sprawą zbyt ważną, aby rea- 
lizowana była przez zespół, a nie bez- 
pośrednio przez kierownictwo ośrodza 
i radę programową. Tworzenie ogniw 
pośrednich najczęściej wpływa ujemnie 
na funkcjonowanie organizacji, ponie- 
vaż w ten czy w inny sposób utrudnia 
sprawne działanie. 


FORMY I METODY 
WSPÓŁPRACY 


Rada programowa powinna w tym za- 
kresie spełniać funkcję kierowniczą i 
organizatorską. Powinna ona Szeroko u- 
względniać w swoim działaniu sprawę 
współpracy z organizaciami społeczny- 
mi, traktować ją jako jedną z pierwszo- 
planowych. Do zadań rady, w tym za- 
kresie powinno należeć: ogólne kiero- 
wanie współpracą, decvzje dotyczace 
form tej współpracy, rozdział zadań be- 
dących do wykonania przy pomocy sił 
społecznych, ocena stanu współpracy. 

Oczywiście. zadania te spełniać może 


operatywnie 1 
sprawująca faktyczne funkcje w proż- 
gramowaniu pracy ośrodka. 


Udział w radzie przewodniczących 
wszystkich głównych organizacji pawo- 
duje bezpośrednie kierowanie wspć!- 
pracą tych organizacji z ośrodkiem. W 
takiej sytuacji rada może podejmować 
pewne decyzje w tvm zakresie i zlecać 
ich wykonanie unikając ogniw posred- 
nich. Przewodniczący organizacji mocą 
bezpośrednio otrzymywać zadania i wv- 
konywać je przy pomocy aktvwu orza- 
nizacji, którymi kierują. 


Sprawą podstawową jest efektywne 
wykorzystanie aktvwu społecznego w 
działalności ośrodka. Jego formą orcc- 
nizacyjną powinien być udział aktvwu 
organizacji społecznych w pracy zesno- 
łów tworzonych w ramach ośrodka. 
Podstawową zasadą dobrego wykorzy- 
stania jest unikanie przypadkowości i 
dobranie do pracy w zespołach takich 
ludzi, którzy predestynowani są do te- 
go ze względu na zainteresowania, wy- 
kształoenie, zaangażowanie ideowe. 

Liczba zespołów ZOPIW jest różna, 


zależy od potrzeb I możliwości zakładu 
pracy. Powinna ona być dostosowana 
do wielkości grupy aktywu. który może 
brać efektywny udział w pracy tych 
zespołów. 


Można także rozpatrzyć w zakładach 
możliwość zorganizowania zespołu z a- 
ktywu jednej tylko organizacji. Zespo 
redakcyjny radiowęzła i gazety zakła- 
dowej np. w swej społecznej części 
składać się może tylko z członków 
ZSMP. Organizacja może przyjąć na 
siebie całkowitą odpowiedzialność za 
funkcjonowanie tego zespołu. Osiąsa- 
my wtedy efekt dużego zaangażowania 
organizacji w pracę zespołu, poniewaz 
jego sprawne funkcjonowanie zaliczane 
jest do osiągnięć tej organizacji. 


Szerokie wykorzystywanie aktvwu 
organizacji społecznych funkcjonnuja- 
cych w zakładzie pracy, kompleksowe 
traktowanie działalności ośrodka sprzv- 
ja czynnemu zaangażowaniu wszystkich 
organizacji społecznych w wykonanie 
zadań realizowanych przez ZOPIW. 


ZYGMUNT DZIUBEK 


-- Urodziłam Się tu, na ziemi śląskiej. Jestem studentką Uniwersytetu Śla- 
skiego — tak długo oczekiwanej i tak potrzebne) uczelni humanistycznej, Kto- 
re wnożlwiła nam zdobywanie wiedzy i kwalifikacji. Miarą naszego studen- 
ckicyo zaangażowania i patriolyzmu jest stosunek do nauki. Przyszłość Polsk, 
3 r nasze jutro, trakinjiemy jako wspolna odnoriedzialność wszystkich Poła- 


KOT 


Słowa te, wxpowiedziane przy okazji 
ewzymania  lezitymacji 
PZPR przez tow. Malgorzatę Skinder, 
studiującą jednoczesnie na Wydziałach 
twolożicznym i Nauk Społecznych kato- 
eckiegżo uniwersytetu, dobrze ilustrują 
nuojsce | rolę tej uczelni w życiu wiel- 
koprzemysłowego rezionu. 


kandydack ej 


Świadomość rohotniczezo 
rodowodu 

działając wsrod klasy 
robotniczej, obcując na co dzien z w:iel- 
ką techniką — powiedaai rewtor Uni- 
wersytetu Śląskiego, zastępca członka 
KC PZPR, prof. dr Henryk Rechowicz 
-- Obserwując klimat właściwej oceny 
cobrej roboty, prawie każdy z nauczy- 
cicii akademickich naszej uczeini przy 
jAł taką właśnie postan c, jaka cechuje 
robotniczo-inteligonck.e 
Śląska i Zagłębia. 


— Pracując i 


Srodowieko 


Dzięki wielkiemu zaanzażówamiu ka- 
ćry uniwersyteckiej na rzecz pomnaża- 
nia udziału nauki w rozwiązywanu l- 
cznych problemów gosDOGU:ki, OSWKALY 
i kultury, dzięki szerokiej popułurvza- 
cji studiów un:wersyteckich 
każdego roku odsetek studenckiej mła- 
dzieży pochodzenia robotniczego. Qbe- 
cnie ponad 50 proc. z 15.5 tys. słucha- 
ezy wywodzi się z rodzin robotniczych, 
przy czym na niektórych Wydziałauch 
(m.n. Nauk Społecznych, Poda:og ki 1 
Socjologii, Prawa i Administracji)  u- 
dział młodzieży robotniczej 
proc. 


"wzrusSta 
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Świadomość robotniczedo rodowoin, 


Puinowanczu Zieszią SŁUOKo, nie tyl 


„wicach, 


ko w odniesieniu do tradycji, towarzy- 
szy społeczności Uniwersytetu Śląskie- 
eo. Profil jego studiów kształtuje w du- 
Żej mwerze praktvka społeczna wielko- 
przemysłowego rezionu. Z myślą o po- 
trzebie włączenia uniwersyteckiezo po- 
tencjału naukowego do rozwiązywania 
problemów rozwojowych hutnictwa u- 
tworzono przed kilku laty Instytut F-- 
zyki i Chemii Metali — jeżo kadra ma 
Już wicle patentów i oryginalnych roż- 
wiązań. Wydział Nauk o Ziemi powoła- 
no z myślą o rozbudowie zaplocza bau- 


dawczego i kadrowego górnictwa. Po- 
dobne społeczne i gospodarcze  prze- 


słanki zadecydowały o szybkim rozwo- 
ju Wydziału Biologii i Ochrony Środa- 
wiska. 

W drusiej połowie lat siedemdziecsią- 
tvch zespoły naukowe Uniwersytetu 
Sląskiego pracują nad Ł01 tematami, u- 
«zestniczą w 5 programach rządowych, 
18 wezłowych, 16 miedzyresortowych i 
2 resortowych. Największy dorobek no- 
tusą Wydziały Matematyczno-Przyrod- 
nicze. Trudniej zmierzyc osiąśnięcia na- 
(uR humanistycznych, ale niewątoliwie 
zasługują one na uwegę. Instvy.uty: Il:- 
szorii i Nauk Politycznych sa komdvna- 
torami pierwszeso stopnia dwoch pra- 
Łiemow centralnvch, 

Rozwija się wspołpraca uczejni 7 za- 
kładami pracy m.in. dzięki ponad 30 pna- 
rozumieniom, wśrod k'orych najwick- 


„szymi efektumi owocują powiązania ze 
zjednoczeniem 


Gornieczo-tluin.czym 
Metab Nieżelaznych: „Metałe” w Kato- 
Zjednoczeniem Iłutnictwa ŹŻe- 
laza 1 Stali, butą „Silesia” oraz Hutni- 
-czym Przedsiębiorzewem Remoniuwym, 


NAUKA - OŚWIATA — KULTURA 


== 
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Środowisko wielkoprzemysłowej kia- 
sy robotniczej stawia wyższym 
niom wysokie wymagania, oczekując na 
absolwentów, którzy potrafią wysorz.- 
stać historyczną Szansę, jaką stwarza 
<espolenie osiągnięć rewolucji naubka- 
wo-technicznej, z ideą socjalizmu. Ak- 
centowano to dobitnie na  ubieałoro- 
cmym plenum KW PZPR w Katov:- 
cach, precyzując zadania dalszego dao- 
sxonalenia aziałalności: idcowa-wycio- 
wawczej w wyższych uczelniach. 


UCZCi= 


Poczucie obowiązku 


Bogato owocuje praca łdeowo-wvcho- 
wawcza rozwijana min. na Uniwersv- 
tecie $ląskim przez orśanizację partv:- 
ną i nauczycieli akademickich. Jedną 
z podstawowych — wskazanych tu do- 
bitnie — powinności pracownika nauki 
i wychowawcy jest kształtowanie pa- 
triotycznych i zaangażowanych postaw, 
uwzględnianic nurtujących młodzicz 
problemów gospodarczych. społecznych 
i politycznych. 


SZCZEÓJNCJ WostKi 


administra- 


— Przedmiotem 
kierownictwa partyjnego | 
cyjnego Uniwersytetu — podiresia IJ 
sckretarz KU PZPR, Tadeusz Regulski 
-- jest praca ideowo-wyciewiwcza c 
kadrą nauczycieli akademiciuch i srodo- 
wiskiem studenckim, ktorej nowego roz- 
machu nadały postanowienia VI Pie- 
num KC. Osobisty przykład, ideowosc, 
rzetelna wiedza, sprawiedliwość w ©- 
cenach i ofiarnosć w pracy nuuczycteh 
i wychowawców mają przecież decydu- 
jący wpływ na kształtowanie odpou .C- 


„dnich postaw studentów. 


Dążąc do podniesienia  kwahirkaucH 


młodych pracowników nauki, stworzona 


„im możliwości dokształcania kierunko- 


- ologiczno-Pedagogicznego przy. 
-nianym Ośrodku Pracy Idrowo-Wvcho- 


wego, metodologicznego i pedagog:czne- 
go. Cenne okazało się powołanie w U- 
n:wersytecie dwuletniego Studum lde- 
Uczel- 


. 


wawczej. Wykłady dla asysteniow ! a- 


"diunktów cieszą się zainteresowaniem | 


- logii 


dużą frekwencją. Na szeroką skale ro- 
zwinięto: szkolenie w zakresie metodo- 
marksistowsko-leninowssicj oraz 
w dziedzinie filozofii marksistowskiej 
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pedagogiki socjalistycznej. W minionym 
roku akademickim szkoleniem objęto 
380 pracowników na I roku oraz 240 
osób na II roku. 

Dużym zainteresowaniem cieszą się 
bogate w dyskusje konferencje, organi- 
zowane z inicjatywy uczelni. 

w pracy ideowo-wychowawczej z 
młodymi pracownikami nauki, instytuty 
i zakłady mają dokładnie sprecyzowa- 
ne zadania. Wytypowały one kandyda- 
tów ną opiekunów lat i grup studen- 
ckich oraz domów akademickich, klu- 
bów studenckich, kół naukowych itp. 
Wyboru tych opiekunów dokonywało 
wspólnie kierownictwo naukowe i po- 
lityczne każdego instytutu, które zasię- 
gało w tym względzie również opinii a- 
ktywu SZSP. Każdy młody pracownik 


nauki ma wyraźne i konkretne zadania 
wychowawcze. To, jak je wypełnia, sta- 
nowi dla władz rektorskich jedną z za- 
sadniczych przesłanek awansów, nagród 
i innych wyróżnień. 

Instytuty organizują wspólnie z POP 
1 OOP co najmniej raz w miesiącu spot- 
kania z opiekunami młodzieży. Niezależ- 
nie zresztą od opiekunów działających 
z ramienia instytutów czy wydziałów po- 
wołano partyjnych opiekunów domów 
oraz klubów studenckich. Jest to za- 
danie partyjne młodych nauczycieli i je- 
dnocześnie młodych członków PZPR. 

Wyrazem przestrzegania zasad udzia- 
łu studentów w pracach organów kole- 
gialnych szkoły, jako czynnika kształtu- 
jącego odpowiedzialność i nawyki sa- 
morządności, jest udział aklywu studen- 
ckiego w otwartych zebraniach partyj- 
nych i posiedzeniach kolegiów oraz rad 
wydziałowych i senatu. Duży udział w 
pracy ideowo-wychowawczej ma uczel- 
niana organizacja SZSP, z jej ośrodka- 
mi dyskusyjnymi, zespołami wiedzy o 
partii, seminariami politologicznymi itp. 
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Jednolite traktowanie spraw nauki, 
dydaktyki i wychowania, przynosi bo- 
gate efekty, które znajdują wyraz prze- 
de wszystkim w stałej poprawie jakości 
pracy i rozwoju szeregów partyjnych 
na Uniwersytecie. Połowa pracewników 
naukowych oraz 469 studentów — to 
członkowie i kandydaci partii. Szcze- 
gólny postęp zanotowane w ostatnich 
dwóch latach, kiedy to organizacja u- 
czelniana podwoiła swój skład, a udział 
studentów wzrósł 5-krotnie. 


Dojrzałe partnerstwo 


Na miano dojrzałego partnera w 
kształtowaniu postaw studentów we 


wszystkich dziedzinach życia szkoły 


wyższej zasługuje SZSP — podkreśla- 


ją to zarówno nauczyciele akademiccy, 
jak i sama młodzież. Szczególnie wyso- 
ko cenione są przez młodzież zespoły 
wiedzy o partii, w ich pracy uczestni- 
czy coraz więcej studentów. To oni o- 
trzymują najczęściej legitymacje kan- 
dydackie PZPR. 


Opinii polecających udzielają im 
przodujące grupy działania SZSP — na 
Uniwersytecie Śląskim prawo rekomen- 
dowania kandydatów do partii otrzy- 
mało 12 grup. Rekomendacji udzielają 
także starsi koledzy — studenci i mło- 
dzi pracownicy nauki, często też nau- 
czyciele ze szkół średnich lub rodzice 
— członkowie partii. Ścisłe współdzia- 
łanie z rodziną ma duże znaczenie przy 
rozbudowie szeregów partyjnych ma 
wyższych uczelniach.  Rekomendacji 
można wszak udzielić na podstawie 
trzyletniej znajomości kandydata. Przy 
czteroletnim cyklu nauczania oznacza to 
możliwość przyjęcia do partii dopiero na 
ostatnim roku studiów. 

Zespoły wiedzy o partia w wielu przy- 


padkach nie kończą działalności z chwi 
lą wstąpienia do partii ich członków. 0- 
to np. do dzisiaj działa jeden z taki 
kolektywów, którym opiekuje się mk 
dy pracownik nauki, tow. Joachim Lis- 
ka. Do szczególnie aktywnych w zesp 
«e należy tow. Irena Kocur — inicjator 
ka i organizatorka seminarium naul 
wego poświęconego adaptacji społecz 
nej niewidomych. Owocną działalność 
„połeczną łączy ona z dobrymi wynik 

mi w nauce (średnia ocen — 5). Aktyw=| 
nym organizaterem działania zespołu 
wiedzy o partii jest także jej kolega, 
tow. Zygmunt Gałązka z I] roku chemi 
oraz tow. Bernadetta Szymik, studi 
jąca na TV roku psychologii i pedag= 
giki, która wraz z innymi członkami kdl 
naukowych zrealizowała wiele ważnyć 


| 
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zadań w ramach akcji letniej. Akcja ! 
tnia studentów Uniwersytetu Śląskie 
to zresztą osobny, szeroki rozdział dzi 
łalności SZSP. Jej wizytówką, choć a£ 
jedyną, są prowadzone od kilku lat 
bozy naukowo-badawcze i 
współdziałanie z organizacją zakładc 
ZSMP huty „Katowice”. 


* 


ZET0a. 


Wkrótce rozpoczęcie nowego roku 
kademickiego — 10 roku Uniwe 
Sląskiego. 

Studenci I roku po zakończeniu p 
tyk robotniczych uczestniczyć będą 1 
uroczystym ślubowaniu pod Pomnikież 
Czynu Rewolucyjnego w Sosnowcu. 
warzyszyć im będzie świadomość, 
studencki indeks otrzymali w jakże we 
żnej dla socjalistycznej Polski dekadz 
lat siedemdziesiątych, które zapisały 
m.in. znacznym wzrostem liczby s 
dentów i nauczycieli akademickich % 
że na ich uczelni. 


ZYGMUNT DZIU 


POP W TEATRZE 


| aa dzika ananidnanncnnch 
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ź sA SC! AR ; „PO ia, Ki h PY kJ 
aj a e 
Żocć eż: wuoa Ho deać twe swe ŁOJ 


i trzech lat partyjną organizacją lubelskiego Teatru Im. ]. Osterwy kieru- 
ie aktor Ludwik Paczyński. W przeboju sezonu — „Wojnie i pokoju” 
rał on rolę posłusznego carowi generała. Carem na scenie był dyrektor teatru. 

Aosłiwi twierdzili, że są to role wyreżyserowane przez życie. 


— (o o tej złośliwosci myśŚli Sam zaintere- 
sewanyv? 

— Jakim jestem sekretarzem? Swoje 
„.Qjsce w życiu teatru rozumiem tak: 
ivrektor i całe kierownictwo, sekretarz 

cała partyjna organizacja są po tej 
ammej stronie. Jedne są zadania i cele 
1:szej działalności. Nie jest więc prob- 
emem. jak na siebie patrzymy, kto od 
os0 Dardziej zależy, lecz czy się rozu- 

„emy, czv w kwestiach dła teatru 
ajistotniejszych wspołdziałarny harmo- 
ijnie. W naszym przypadku istnieją 
zczezólne przesłanki wzajemnego rozu- 
rienia się i harmonijnego współdziała- 
su. Tak się bowiem złożyło, ża pałeczkę 

-okretarza POP przejalem z rak obe- 
zes0o dyrektora teatru. Kto zaś był se- 
retarzem, najlepiej wie, na co stać 
"OP w teatrze. jak sam powinien pra- 
oWwACĆC, by nie musiała ona wojować o 
woje miejsce w życiu zespołu. czuła się 
wtrzebna I pożyteczna. 


Stanowimy placówkę frontu ideowo- 
wychowawczcHho, mającą wywierać 
<«pływ na kształtowanie się socjalisty- 
200] świadomości społecznej, na kształ- 
Kwarce secjalstycznej kultury. Od at- 
nostery. w jakiej pracujemy, od nasze- 
o osobistego zaangażowania i naszych 
ostaw w największym stopniu zalezy 
o:nysłna realizacja tych zadań i celów, 
o jakich jesteśmy zobowiązani i powa- 
ani. Dłatcgo dbałość o atinosferę i jcj 
ształtowanie wynieśliśmy na jedno ż 
zwławych miejsc naszych partyjnych 
o©winności wobec zespołu. 


orczanizacja piutyjna żyje wszystkimi 
urawami teatru, poczawszy od przy- 
"Arki repertuarowej. Dwóch członków 
gzekutywy wchodzi w skład Rady 
calruinej. De naszych obowiązków na- 
"zy partyjna ocena każdego tcalralne- 
o sezonu. I z tego zadania też się wyv- 
Duży wkład wnosimy w 
catizację hasła: „Sojusz Świata pracy z 


UBZUJEMIY. 
uiturą”. Wspołdziałamy w tej kwestii 
WRZZ. nsphnrujemy kontukty z «a- 
zann wiekszych zakładów produkcyj- 
*cha. prezerujemy tew małe formy tc- 
TyaiIC. 

VW .-pomue jeszcze oe dwńch iniciatv- 


aria. LCaw nasz ubi oponawael Butltua- 


nowi Drozdowskiemu napisanie sztuki 
teatralnej związanej z narodzinami łu- 
belskiego zagłębia węglowego. Nosi o- 
na roboczy tytuł „Kryzys”. Chcemy z 
nią wystąpić na „Barburkę”. Pomyśle- 
liśmy jednocześnie o odpowiednim ucz- 
czeniu 60 rocznicy Rewolucji Pazdzier- 
nikowej. Mamy zamiar wystawić jedną 
z radzieckich sztuk teatralnych w reży- 
serij J. Wołkowa z tcatru w Brześc:u, 
2 którym od la. współpracujemy. 

— Dałacie, powinniście mieć autorytet. 


W czym się on wyraża? 


—- W czym? Myślę, że przede wszy- 


stkim w zaufaniu, jakim darzą nas pra- 
cownicy, nie powiem — wszyscy, bo 
byłoby to zbyt piękne. Przychodzą: do 
nas z różnymi sprawami, często osobi- 
stymi. Miarą naszej więzi z całym ze- 
społem może być ostatni ogólnokrajo- 
wy czyn partyjny. Do pracy przy budo- 
uie nowego gmachu teatru stanęło 
wraz z nami kilkudziesięciu bezpartyj- 
nych. Od nich nawet wyszedł wniosek, 
by za miesiąc znów trochę razem po- 
pracować, urządzić nasz właSny czyn 


partyjny. 


— A jak wyztąda rozbudowa partyjnej or- 
zavizacji t szkolenia partyjnego? 


-— Upartyjnienie w grupie aktorów 
sięga 40 proc. Nie gonimy za ilością i 
n.e jesteśmy w sobie zamknięci. Każ- 
dego roku kogoś przyjmujemy. Potrze- 
ba nam trochę więcej młodych ludzi, 
aie skad wziać, skoro brak ich w ze- 
spoie. 


Prowadzone przcz nus szkolenie jest 
trochę nictypowe, ma charakter otlwar- 
ty Spotykamy się z naukowcami, dzia- 
łaczami gospodarczymi i  partyjnymi, 
dziennikarzami. Najwiqgkszym powodze- 
niem cieszy się aktualna probiematy- 
ka polityczna i gospodarcza. Przynaj- 
nniej raz w roku organizujemy tw. 
szkolenia wyjazdowe. zgodnie 2 tradv- 


ctją4 capoczątkowaną przez mego poprze” 
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„duka. Byhśmy w Lasach Janowskich | 


Rąblowie, a więc w miejscach wsła- 
wionych największymi walkami party- 
zanckimi. Naszym gościem był płk Flis, 
ps. „Maks”, uczestnik tych walk. Ostat- 
nio zjeciliśmy towarzyszce, kandydatce 
na członka partii, przygotowanie się do 
zreferowania nam szlaku bojowego 1 
Armii WP, ze szczególnym uwzględnie- 
niem walk o przyczółek w okolicy Pu- 
ław. Mamy zamiar pojechać na ten 
przyczółek i tam na miejscu spotkać się 
2 kimś, kogo poleci nam ZBoWiD. 


Bezpośrednio po VII Plenum KC 20r- 
ganizowaliśmy szkolenie na temat stn- 
aunków międzyludzkich i postaw człon- 
ków partii. Podjcliśmy dyskusję o na- 


azej własnej aktywności. Tematu nie 


. wyczerpaliśmy i postanowiliśmy konty- 


nuować go na następnym zebraniu. O 
co nam idzie? O wyrównanie frontu a- 
ktywności, o szersze otwarcie drzwi dla 
działalności wiążącej nas z miastem i 


regionem. 
. — Chciałbym jeszcze 


wiedzieć, jakte 


sprawy wewiętrznege życia teatru zalcya- 


eie do najdelikatniejszych, wymagających 


partyjnego pilotowania? 


- Niczeego nie odkryję, jeśli powiem. że 
w teatrze jest wtedy dobrze, gdy wszy- 
ecy czują się w nim potrzebni, docenie- 
ni, szanowani. Aktorzy chcą grać. Żró- 
dłem największych frustracji są tzw. 
aktorskie przestoje. My te sprawy rozu- 
miemy. Rozwiązywanie ich wymaga u- 
miejętnego manewrswania między róż. 
nymi punktami widzenia, między inte- 
rczem jednostki a interesem ogółu, 
między dobrem aktora i dobrem teat- 


ru. 


—A co waszym zdaniem decyduje e €- 


fektywności partyjnych działań? 


—- Doświadczenia własne 1 innvrch, 
poczucie odpowiedziałności, więż 2 zży- 


ciem. 


Rona wiał: 
JOZEC CORĘBSKI 
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PO UCHWALE BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


Kulturze 


fizycznej naprzeciw 


JERZY KISS-ORSKI 


bydgoskiej wojewódzkiej instancji partyjnej już w połowie maja, a więc 

w niespełna miesiąc po ukazaniu się uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie dalszego rozwoju kultury fizycznej była ona jednym z za- 
sadniczych tematów narady prezesów okręgowych związków sportowych i kie- 
rowników wszystkich klubów sportowych, a także szkoleniowej odprawy kie- 
rowników ośrodków pracy ideowo-wychowawczej. 


Działaczom sportowym  przypomnia- 
no, że szczególne miejsce w kulturze fi- 
zycznej zajmuje sport kwalifikowany. 
Tak w znaczeniu ideowo-wychowaw- 
czym, jak i propagandowo-widowisko- 


wym. Bo, jak stwierdza uchwała Biu- . 


ra Politycznego KC, wpływa on pobu- 
dzająco na masowy ruch sportowy, 
kształtuje patriotyczną, obywatelską 
postawę, uczy dyscypliny, koleżeństwa, 
pokonywania własnych słabości, sza- 
sunku dla rywala, wyrabia silną wolę i 
charakter, umiejętność współdziałania 
w zespole. Chodzi o to, aby zawodnicy 
swoją postawą i podczas zajęć sporto- 
wych, i w życiu prywatnym dawali do- 
wód wzorowego wypełniania patriotycz= 
nych i obywatelskich obowiązków. Dla- 
tego praca ideowo-wychowawcza musi 
być integrałną częścią procesu szkole- 
niowego. Ważną rolę spełnia trener, 
który będąc równocześnie wychowaw- 
cą swoich podopiecznych musi łączyć 
wiedzę fachową z wysokim poziomem 
moralnym. Musi wciąż doskonalić swo- 
je kwalifikacje zawodowe i nadążać za 
postępem wiedzy pedagogicznej i spe- 
cjalistycznej. Tylko tacy trenerzy potra- 
fią przekazać i zaszczepić swoim wy- 
chowankom wszystkie wartości wyni- 
= z aktywnego uprawiania spor- 

u. 

Towarzyszom z bydgoskiego Wydzia- 
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej KW 
chodzi także o środowisko wiejskie. 
Nie brak tam wprawdzie organizacji 
zajmujących się krzewieniem kultury 
fizycznej, ale działaja one na ogół w 
pojedynkę: i koła Związku Socjalistycz- 
nej Młodzieży Polskiej. i LZS-y, i szkol- 
nc związki sportowe. 


Potrzebny jest koordynator 
tych wszystkich poczennań. Towarzysze 
w Bydgoszczy doszii do wniosku, że 
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powinny nim być zespoły do spraw 
sportu i turystyki przy ośrodkach pra- 
cy ideowo-wychowawczej. Zapewni to 
właściwy klimat do realizacji zadań 
związanych z dalszym rozwojem kultu- 
ry fizycznej. Zadania te zawarte są w 
programach rozwoju kultury fizycznej 
i turystyki w latach 1976—1990, do któ- 
rych opracowania (do końca września 
br.) zobowiązało instancje partyjne 
wszystkich szczebli kierownictwo KW. 

Oczywiście, zobowiązanie to dotyczy 
nie tylko organizacji i instancji par- 
tyjnych, ale także instytucji powoła- 
nych do kierowania kulturą fizyczną. 
W środowiskach miejskich, jak słusz- 
nie uważają w Bydgoszczy, ważna jest 


rola związków zawodowych, 


które wykorzystując wieloletnie  do- 
świadczenie powinny szerzej organizo- 
wać i inicjować różne formy udziału 
ludzi pracy w tej dziedzinie życia spo- 
łecznego, a także zapewniać wszech- 
stronną pomoc klubom sportowym. W 
tej sprawie skierowano mnie do Rady 
Kultury Fizycznej i Turystyki WRZZ, 
gdzie na temat wdrażania uchwały u- 
dzielił wyczerpującej informacji wice- 
przewodniczący Rady tow. Władysław 
Mroczoszek. 

Został opracowany plan realiza- 
cji przez ruch związkowy uchwały Biu- 
ra Politycznego. Przesłany do ponad 200 
zakładów pracy dopomoże tamtejszemu 
aktywowi w opracowaniu długofalowe- 
go programu rozwoju kultury fizycznej 
w danym środowisku. 

W ruchu sportowym podstawowym 
ogniwem wychowawczym jest klub. W 
województwie bydgoskim pracuje obe- 
cnie 25 związkowych klubów. Trenuje 
w nich prawie 4 tvsiące zawodników. 

Praca klubów bvła przed wakacjami 
temaiem narady dyrektorów zakładów 
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pracy sprawujących patronaty nad kim» 
bami sportowymi. W Bydgoszczy poć: 
kreśla się, że dalszy, prawidłowy rc:- 
wój klubów związkowych uzależnio:r 
jest i będzie od rad patronackich. Prz 
mawia za tym prawie dwuletnie do- 
świadczenie. 


Budowłani dali początek 


powołując przed niespełna dwoma !-- 
ty radę patronacką przy Budowlanyr 
Klubie Sportowym w Bydgoszczy. Twc- 
rzą ją przedstawiciele 30 zakładów pod- 
legających Bydgoskiemu Zjednoczen: 
Budownictwa, Zjednoczeniu Budown:- 
twa Rolniczego i Pomorskiemu Zjedne- 
czeniu Budownictwa . Przemysłowe: 
Za ich. przykładem powstała rada pr:r 
Bydgoskim Klubie Sportowym .C:- 
mik”, potem przy KS „Łączność. : 
przedsiębiorstwa gospodarki komuna - 
nej i mieszkaniowej objęły patroc:: 
nad KS „Gwiazda”. 

Zmiany, które nastąpiły w klubach |! 
posiadających rady patronackie, Świai- 
czą, że obrano w Bydgoszczy właściwą 
drogę. 

W „Budowlanych” rada patronat" 
zaczęła od spraw kadrowych. Pożec:. - 
no się z trenerami nie gwarantuiąc'r 
właściwej pracy z zawodnikami. "- 
angażowano nowych, z wysokimi kwa -|' 
fikacjami zawodowymi i  moralnv". 
Zwrócono większą uwagę na bazę zz: - 
leniowa i socjalną. Jeszcze w b:eżac:. 
roku oddany zostanie do dyspozyci: -- 
wodników nowoczesny pawilon klu"- 
wy m.in. z salą gimnastyczną. w ©:- 
bliższych latach przystąpi się do but - 
wy kompleksu obiektów sportow:.. 
„Chemik” dzięki połączonym fundus"-- 
wszystkich zakładów, których przeć: - 
wiciele wchodza w skład radv pe.- 
nackiej, otrzyma jeszcze w tym :©-. 
piękny stadion. 


Najważniejszy jest właściwy klima. 


który wokół realizacji zadań zw:a =] 
nych z rozwojem kultury fizycznej = | 
winny stwarzać instancje i organi::.* 
pariyjne. W Bydgoskiem taki kuo- 
jest. bo przykład idzie z góry. 

Tow. Stefana Polasika I sekre:»' 3 
Komitetu Miejskiego PZPR w Cho: 
cach. poznałem na wyjazdowym po * 
dzeniu Egzekutywy KM w Wytwot 
Konstrukcji Stalowych „Mostostał” «* 
ceniano pracę ideowo-wychowawcza * 
zakładzie. Przy takim temacie nie == 
sób nie mówić w „Mostostalu” o se" 
cie i jego roli wychowawczej. bo if 
podkreślano w dyskusji, jednym z słus- 
nych czynników, który Zintegroś.. 
tamtejszą młodą załogę (rozruch za:"f, 
du nastąpił przed czterema laty) ©: 
sport. 


— Teraz, kiedy © potrzebie rozwi” | ' 
nia sportu, turystyki i rekreacji wyp" | 
wiedziało się Biuro Polityczne nast. 
partii w specjalnej uchwzele — m" 
tow. Polasik — będzie można jesz” 
więcej zdziałać. Uchwała podkresła :* 
każde kompleksowe osiedle mieszkar " 
we powinno być stopniowo wyp” 
żire w proste urzadzenia sportowe. 5 
w tym roku zrealizujemy to zalece 
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20 Neuer Weg 


Organ des Zemtrałkomitees der SED lur Fragen des Partesiebens 


| R pomocnik i doradca 
„ podstawowych organizacji SED 


WERNER SCHOLZ 
Redaktor naczelny „Neuer Weg” 
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-„|?zasopismo „Nceuer Weg” jest organem Komitetu Centralnego Niemieckiej 
„tw Socjalistycznej Partii Jedności (SED), poświęconym problemom pracy par- 
„ gjnej. Nasze pismo ukazuje się od ponad 30 lat. Kontynuuje ono sławne trady- 
je swego poprzednika, czasopismą Komunistycznej Partii Niemiec (KPD „Der 
Parteiarbelter". W ciągu tych lat „Neuer Weg” odegrał ważną organizatorską 
polityczne-ideologiczną rolę w czasie przygotowań do połączenia partii komu- 
ustycznej i socjalistycznej w SED, oddziaływał na umocnienie szeregów par- 
_ vjnvch. na hartowanie kadr w duchu marksizmu-leninizmu, a dziś orientuje 
_iktyw partyjny na rozwiązywanie zadań wytyczonych przez IX Zjazd SED 


„Neuer Weg” ukazuje się co 2 tygod- 
te w nakładzie 200 tysięcy egzempla- 
zv. Z porównania danych wynika, że 
- lale z naszym pismem w ręku pracuje 
"0 dziesięty członek SED, albo co dru- 
1 aktywista partyjny. Nasze artykuły 
ą wykorzystywane do przygotowania 
ebrań partyjnych, do dyskusji na po- 
iedzeniach organów kierowniczych, do 
ierowanła pracą sekretarzy i organiza- 
row grup przez instancje powiato- 
"e. do szkolenia agitatorów i propagan- 
Ystów. 
_. Osiągnięciem „Neuer Weg” jest u- 
iiejętne łączenie w artykułach ogólnej 
olityki partii z wvmianą doświadczeń. 
V każdym numerze publikujemy artv- 
uł wstępny na temat aktualnych za- 
ań. W ostatnich numerach aktyw par- 
'ijnv otrzymał np. wskazówki, jak re- 
lizować postanowienia VI Plenum KC. 
" Jenum to określiło zadania organizacji 
odstawowych i organów państwowych 
» dziedzinie elektrotechniki i elektroni- 
"i po IX Zjeżdzie. Po konferencji KC 
a temat masowej pracy politvcznej u- 
"azał się artykuł wstępny o roli ideolo- 
qi marksistowsko-leninowskiej i po- 
-zebie jej ofensywnego upowszechnia- 
ia w społeczeństwie. 
Obecnie w trakcie przygotowań do 60 
»cznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewe- 
icji Październikowej wyjaśniamy czy- 
Hnikom znaczenie tego wydarzenia ja- 
o zwrotu w historii ludzkości. Na 
. rzykładzie działalności organizacji par- 
-rjnych pokazujemy, jak ludzie pracy 
- RD przygotowują się do uczczenia czy- 
_ctm tego Święta. aby pogłębić przyjaźń 
.» Związkiem Radzieckim. 
. W każdym. numerze czytelnik znaj- 
„712 zasadniczy artykuł, w którym teo- 
s "czne problemy budownictwa partvj- 
eso wyjaśniane są na gruncie prak- 


"RL, 


Co pewien czas regularnie publiku= 
jemy rozmowy na temat rozwoju inic- 
jatyw mas. Rozmowy te mają na celu 
zwrócenie uwagi naszych czytelników 
na aktualne problemy działalności kie- 
rowniczej po IX Zjeździe. Są to rozmo- 
wy z członkami władz organizacji pod- 
stawowych. 


Poe [X Zjeżdzie ukazuje się regular- 
nie rubryka: moje zadanie partyjne. 
Udzielamy w niej głosu przede wszyst- 
kim szeregowym członkom partii, któ- 
rzy informują, jakie zadanie powierzy- 
ło im zebranie partyjne, jak to zada- 
nie realizują przy pomocy partyjnego 
kolektywu, jakie nowe problemy opa- 
nowują i jak się przy tym uczą. 


Wiele miejsca zajmuje wymiana do- 
świadczeń w sprawie metod kierowa- 
nia. W naszych artykułach praktycy 
piszą dla praktyki. Tematyka jest 
wszechstronna, jak samo życie. Czytel- 
nik może więc z „Neuer Weg” dowie- 
dzieć się, jak pracują agitatorzy w ko- 
lektywie pracowniczym, jak propagan- 
dyści kierują zespołem szkoleniowym, 
jak organizuje się ciekawe, na wysSo- 
kim poziomie zebrania partvjne. Czy- 
telnik uczy się także, jak kolektywy 
partyjne powinny pomagać w realiza- 
cji polityki gospodarczej SED. Są to 
przede wszystkim zagadnienia inten- 
svfikacji produkcji, doskonalenia wie- 
dzy i techniki, poprawy warunków pra- 
cy i życia. 

„Neuer Weg” wykorzystuje także 
wiełki, mobilizujący wpływ społeczno- 
-politycznego programu IX Zjazdu SED 
w celu rozszerzania oddolnej inicjaty- 
wy, zwłaszcza zaś współzawodnictwa 
pracy. Bilans osiągnięć w dziedzinie po- 
litvki socjalnej pozwala nam wykazać, 
że tylko socjalizm daje ludziom pracy 
trwałą perspektywę. To budzi dumę z 


osiągnięć i zachęca do nowych wysił- 
ków nad umocnieniem NRD. 


Nasze zadanie polega również na 
tym, aby w artykułach pokazywać, jak 
organizacje partyjne dzięki swej poli- 
tycznej pracy rozwijają inicjatywę od- 
dolną w dziedzinie wykonywania pla- 
nów. 

Dużym uznaniem czytelników cieszą 
się porady metodyczne. wykorzystywe- 
me przede wszystkim przez sekretarzy 
i członków władz partyjnych w codzien- 
nej pracy. 

„Neuer Weg” za swoje zadanie uważa 
również uzbrojenie członków partii i a- 
ktyw w argumenty dotyczące polityki 
naszej partii, wyższości socjalizmu 4 
sprzeczności z imperializmem. 


Oprócz tego wyjaśniamy czytelnikom 
aktualne polityczne wydarzenia, społe- 
czne uwarunkowania i procesy ekono- 
miczne. 


W każdym numerze naszego pisma, w 
rubryce: „Z doświadczeń bratnich par- 
tii” publikujemy artykuł o walce ko- 
munistów w bratnich krajach socjali- 
stycznych przede wszystkim w Związku 
Radzieckim i w kraju naszych sąsia- 
dów, towarzyszy polskich. Czytelnik do- 
wiaduje się z tych artykułów, jak po 
zjazdach KPZR i innych partii w kra- 
jach socjalistycznych, rozwiązywane są 
zadania kształtowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


„Neuer Weg” stara się informację 
słowną wzbogacić informacją wizu-= 
alną. Numery naszego pisma są boga- 
to ilustrowane, a zdjęcia przedstawiają 
wyróżniających się członków partii. 
Również temu celowi służy okładka, 
Trzecia strona okładki przedstawia np. 
w formie graficznej osiągnięcia naszej 
polityki. Nasze diagramy często znaj- 
dujemy na łamach gazetek ściennych w 
przedsiębiorstwach i instytucjach NRD. 


Nasze pismo systematvcznie organi- 
zuje spotkania z czytelnikami w roż- 
nych okręgach NRD. Chcemy od czy- 
telników się dowiedzieć. jak  ..Neuer 
Weg” pomaga im w pracy. Te spotka- 
nia pomagają nam lepiej wypełniać le- 
ninowskie wymazania: tkwić w środ- 
ku życia i działać jako kolektywny pro- 
pagandysta i organizalor. 


Scisły zwiazek członków naszceo ze- 
społu z Życiem, twórcza działalność w 
walce o wcielanie w życie uchwał partii 
— oto zasady. na ktorych opieramv swą 
pracę jako pomocnik i Gorudca ahtywu 
partyjnego. 
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trategłomyim zadaniem siódmej pięciołatki, postawionym na XI zjeśdnie . 
A Duligarskiej Partti Komunistycznej i rozwiniętym następnie na lipcowym 
plienum KC BPK w roku 1976, jest stałe podnoszenie efektywności i jakości . 
pracy we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Wymaganie toe dotyczy 
zwłaszcza stery klerowania przez partię procesami społecznymi. : 

Tcj właśnie problematyce poświęcony jest artykuł Liliany Kanewej i Kosty 
Dimowa pt. „Główny cel — efektywność”, zamieszczony w numerze 1077 czą- 


sopisma „Partijen Ziwot”. 


Autorzy Szeroko omawiają w nm. 


konferencję naukowo-praktyczną nt 
„Drogi wzrostu efektywności pracy or- 
ganizacyjnej partii”, zorganizowaną sta- 
raniem Komitetu Okręgowego BPK w 
Gabrowie przy współudziale Akademii 
Nauk Społecznych i Kierowania Społe- 
cznego oraz redakcji „Partijen Żiwot”. 
W konferencji uczestniczył szeroki gk- 
tyw partyjny okręgu gabrowskiego. 


Idea zorganizowania konferencji i po- 

przedzającej ją dekady organizacyjne- 
go umocnienia partii: jest odzwierciedle- 
niem obiektywnej konieczności. Obec- 
nie, na etapie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w Buł- 
garii, należy nieustannie podnosić nau- 
kowy poziom działalności organizacyj- 
nej partii, tak przekształcać kierowanie 
procesami wewnątrzpartyjnymi, aby ro- 
sła samodzielność podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Stanowić to będzie 
gwarancję stałego wzrostu poziomu i 
kultury pracy aparatu partvjnego, efe- 
ktywności różnorodnej działalności ko- 
munistów,. 


Charakter konferencji został więc 0- 
kreślony przede wszystkim przez aktu- 
ainość rozpatrywanych problemów. 


Dla wielu działaczy, którzy zabrali 
głos na konferencji, punktem wyjścia 
był fakt, iż obecnie główny akcent w 
pracy partyjnej pada na pracę z ludź- 
mi. Gdy próbuje się określić kryteria 
efektywności pracy partyjnej, należy 
uwzględniać właśnie tę jej specyfikę. 


Jakie aspekty i cechy zachowania i 
działań ludzkich mogą stać się kryte- 
rium efektywności? Niewątpliwie, wiel- 
kie znaczenie mają takie cechy, jak 
przekonania ideowe komunistów i lu- 
dzi pracy, tzn. przekształcanie idei w 
motywy działania, postawa człowieka o- 
raz stopień aktywności, zorganizowa- 
nia, inicjatywa i przedsiębiorczość, Tak 
więc pracę partyjną należy oceniać nie 
według liczby zebrań, czy posiedzeń, ale 
według tego, czy u komunistów i ludzi 
pracy wykształcono gotowość do okre- 
ślonych działań, tzn. czy mają oni prze- 
konania ideowe i są gotowi aktywnie 
pracować ną rzecz realizacji polityki 
partii. 


Bardziej skomplikowany wydaje się 
być problera _ kryteriów elektywności 
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pracy organizacyjnej. Jalae as- 
pekty, zalety i właściwości mogłyby być 
tu kryteriami? Autorzy wymieniają kil- 
ka z nich. Za pierwsze, podstawowe 


kryterium uznają zasięg organizacyjne- 


go wpływu partii na klasę robotniczą i 
ludzi pracy. Drugim kryterium jest ist- 
miejąca jedność między instancjami i 
erganizacjami partyjnymi a dyscypliną 
i samodyscypliną komunistów. Wyjąt- 
kowo ważnymi kryteriami w oconie sta- 
nu pracy organizacyjnej partii są rów- 
nież dane tyczące ilościowego i jako- 
ścłowego składu kadr partyjnych oraa 
pracy z kadrami. 


"W referacie Komitetu Centralnego 
BPK na XI zjeździe podkreślono, że 


głównym warunkiem efektywności Or" 
ganizacyjnej pracy partii jest walka e 


wykonanie uchwał zjazdowych. 


„, Decydujący tu wpływ wywierają czte- 
ry główne elementy: 


© mechanizmy, za których pośred- 
nictwem uchwały zjazdowe docierają 
do mae; 


© formy i metody oraz środki mobil- 
lizacji ludzi pracy do wykonania zadań; 


© właściwe rozmieszczenie kadr, któ- 
re powinno zagwarantować warunki po 
temu, by każdy znalazł swe miejsce, 
miał właściwe pole do działania i rów- 
nocześnie wziął na siebie odpowiedzial- 
ność za to, co robi; | 


© odzórna kontrola wykonania, w 
której najistotniejszą rolę odgrywa 
sprawdzian na miejscu. 


Ogólnie można stwierdzić, że dominu- 
jące jest dążenie do znalezienia jako- 
ściowych mierników efektywności, od- 
rzucanie wskaźników ilościowych, któ- 
re okazały się mało skuteczne, 


Ważną kwestię poruszył w swej wy- 
powiedzi Petko Rusew, naczelny redak- 
tor „Partijen Żivot”. Zwrócił on uwagę 
na konieczność upowszechniania uży 
skanego rezultatu w skali całego syste- 
mu pracy partii. W tym sensie można 
maówić o unifikacji pracy partyj- 


noj, czyż bowiem metodyka, będąca syn- 
tezą pozytywnych doświadczeń, twórczo 
zastosowana na różnych szczeblach or- 
ganizacyjnych, nie stanowi w istocie u- 
nifikacji określonych rodzajów działa, - 
ności? Problem sprowadza się do wzbo- 
sacania pozytywnych doświadczeń, oce- 
IMania ich w porę i szybkiego stosowa- 
n'a w tych dziedzinach, gdzie istnicją 
po temu sprzyjające warunki, Szcze;:0: - 
nej wagi nabiera zagadnienie Stosowa- 
na w pracy partyjnej nowoczesnych 
metod naukowych. 


Na konferencji gabrowskiej żywo dv- 
Skutowana problem pracy z kadrami. 
Najważniejszą Sprawą jest obecnie wila- 
ściwv dobór, kształcenie, szkolenie + 
wychowanie kadr. stała troska o ich £0- 
zwój duchowy i organizacyjny. W do- 
borze kadr i ich cozmieszczeniu nalezy 
kierować się kryteriami klasowo-par- 
tyjnymi, ściśle przestrzegając równiez 
innych wymagań. O doborze kadr par- 
tyinych winny decydować przede Wszy - 
stxim ich zalety mervtoryczne i po.ity- 
czne, przy czym preferować trzeba naj- 
lepszych przedstawicieli "klasy robotni- 
czej. Praca z młodymi, zdolnymi cobot- 
nikami powinna być bardziej konkretna 
i celowa, to oni bowiem w przyszłości 
wejdą w skład kierownictw partyjnych. 


Właściwy dobór i rozmieszczenie 


_ kadr, podkreślają autorzy, są nie do po- 


myślenia bez stalej troski o doskona- 
Jenie społecznego i jakościowego składo 
partii. 


W tezach KC BPK „O stanie i ros- 
woju BPK oraz organizacji i ruchow 
społecznych”, podkreśla się, że celem 
właściwego repulowania z pozycji na- 
ukowych składu jakościowego partii 
należy uwzględniać procesy rozwo.u 
klasy robotniczej i innych grup społ 
cznych. Wymóg ten odpowiada obickty- 
wnej prawidłowości, zgodnie z xtórą 
wewnętrzne zmiany w składzie partii 
są dokonywane planowo, celowo i w: ta- 
ki sposób, aby do pewnego stopnia uwy- 
przedzały, determinowały i ukierunko- 
wały zmiany całokształtu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego społeczeństu'a, 


I wreszcie ostatnim problemem P- 
ruszonym na konferencji w Gabrow'e 
była kwestia wzajemnych stosunków i 
współdziałania między komitetermm zxa- 
kłladowym a podstawową organizacją 
partyjną. Zagadnienie to omówił Szero- 
ko na przykładzie własnego zakładu se 
kretarz Komitetu Zakładowego RPR 
przy Kombinacie Włókienniczy m im 
Wasila Kolarowa w Gabrowie. Istotę 
działalności ' komitetu zakładowess 
stanowi stałe podnoszenie roli, ransj ( 
autorytetu podstawowej OrZANiIZaCH' 
partyjnej jako trzonu politycznego i 
modelu załogi robotniczej, doskonałorn e 
życia wewnątrzpartyjnego oraz USrun- 
towanie znaczenia osobistego przykła:u 
komunisty. 
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Z różnych półek 


C zy budowę owego kolosa hutniczego, 
«tóry wyrósł pod Dybrową Górniczą, 
otaczać będzie kiedyś taka legenda, ja- 
są cieszy się w narodzie podkrakowska 


Nowa Huta? Czy dla pokoleń wkracza- 


jących w epokę rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego huta „Katowice” 
stanie się takim symbolem zrywu, jakim 
Huta im. Lenina była w czasie forsowa- 
nia pierwszej granicy cywilizacji prze- 
mysłowej? I czy w ogóle w świadomości 
naszej i naszych potomnych ten gigant 
metalurgiczny, mający niewiele rów- 
nych sobie rozmiarem i nowoczesnością 
produkcji w świecie, zaawansuje kiedyś 


do rangi pomnika na polskiej drodze. 


w XXI wiek? 

"Reporterzy zapełniający prasę relac- 
jami z placu budowy śląskiego olbrzyma 
zdają się nie mieć w tym względzie 
wątpliwości. Wystarczy zdać sobie spra- 
we, dowodzą, że już za lat trzy huta 
przyniesie krajowi tyle stali, ile przed 
dwunastu laty produkowało całe hut- 
nictwo polskie, żeby doznać zawrotu 
głowy. Wystarczy pojąć, że tylko ra- 
dziecki BAM i brazylijska Transamazo- 
nia mogą się równać wielkością budo- 
wy z naszymi „Katowicami”, żeby zro- 
zumieć, na jakie wyżyny możliwości 
wybiliśmy się w świecie. Tylko czy 
trm przekazom dziennikarskim, jakie 
od łat czterech docierają do opinii pu- 
blicznej kanałami prasy, radia i te[e- 
wizji starczy siły, żeby dokonaniu bu- 
downiczych huty naduć rzeczywiście 
wymiary symbolu? 

Legendy nie rodzą się z samej idei, 
trzeba im jeszcze ręri, która szlachet- 
iemu tworzywu daje kształt artystycz= 
nv, czynił go obiektem przeżycia i wpro- 
wadzą „pod strzechy”. Takich Zaś 
przedstawień naszego przedsięwzięcia 
wciąż brakuje, zarówno w 'dziedzinie 
hreratury, jak i innvch dyscyplin sztu- 
ki Ztym większą uwagą nalczy przeto 
powitać najnowszą probę artystycznego 
udokumentowania realizacji giganta nae 
szcj gospodarki: monumetalny aibum 
zatytułowany „Narodziny huty”. Księz 
to, przemawiającą wielkimi barwnymi 
obrazami, celnymi komentarzami, kro- 
niką wydarzenia i dobrym literackim 
wprowadzeniem w temat przygotowało, 
według koncepcji Jeremiego Gliszczyń- 
Skiego, Wydawnictwo „Śląsk”. Rzecz u- 
kazała się w sphizedaży w pełni lala, 
w dwu wersjach językowych (pelskiej 


1 rosyjskiej), w cenie 450 zł za egzem- 
plarz. j 


Twórcy „Narodzin huty”, przede 
wszystkim fotograficy, ale także auto- 
rzy towarzyszących fotogramom  tek- 
stów, plastycy, edytorzy, ustrzegli się 
niebezpieczeństw konwencji. W ich 
dziele monumentalność przemawia czy- 
stym dźwiękiem, wyrasta wprost z rze- 
czywistości jako artystyczne spotęgo- 
wanie jej prawdziwego wyrazu, Nie 
będzie przesady w stwierdzeniu, że te 
zdjęcia wprost fascynują, że ta fotogra- 


fika zachwyca i wzrusza, że ten obraz. 


porywa wyobraźnię widza. 


„Narodziny huty” zostały skompono- 
wane bez zachowywania kanonu fabu- 
ły czy usystematyzowanego wykładu. 
Rządzą tu prawa odbioru wizualnego 
poszukującego nie tyle wiedzy o obiek- 
cie, co jego doznania, nie konstatacji, 
ale bodźców dla wyobraźni. Nie znaczy 
to jednak, by było to widzenie bez- 
refleksyjne, by nie niosło ono z sobą 
ważnych treści. O jednej, wybijającej 
się ponad inne, była już mowa; o świa- 
dectwie skali i piękna tego, co dziś stało 
się w Polsce możliwe w efekcie osiąg- 
niętego pułapu rozwoju i prawidłowo 
przez partię wytyczonego kierunku, or- 
ganizacji, sposobu naszego działania. 
Druza refleksja uderza wraz z pierw- 
szą: jakże gospodarka polska zdołała 
mimo wszystko podołać zadaniu tak 
wielkiemu i tak złożonemu technicz- 
nie? Odpowiedź na to pytanie jest da- 
na nie tylko w komentarzu towarzyszą= 
cym, ale wprost obrazem. Było to moż- 
liwe — pokazuje album — przez rozwią- 
zanie problemu na szerszej płaszczyźnie 
kooperacji, a głównie dzięki możliwo- 
ści wspolpracy z gospodarką, nauką, te- 
chniką Związku Radziecxiego, 


Chcieliśmy tu przedstawić Cztelnikom 
powody, dła których ukazanie się „Na- 
rodzin huty” wydaje się nam niezmier- 
nie ważnym wydauwzeniem palitycznym, 
artystycznym, edytorskim. Zasługa 
przypada tuk wielu ludziom, że wN- 
mienić ich tu nie podobna. Jeden prze- 
cicz wyjątek zdaje się być nieodzew- 
ny: aplauz, pochwała. uznanie dla kun- 
sztu i starania bezimiennego zcspału 
posigrajów Domu Słowa Poiskicgo, kto- 


ry tę książkę wykonał na najwyższym 
światowym poziomie Sztuki druśarskiej, 

O innych nowościach literalury poli- 
tycznej zdołamy dzisiaj ledwie poinfor- 
mować. 

Na uwaęsę zasługuje tu przede wszyst- 
kim nowa książka Edmunda Osmań- 
czyka, zatytułowana „Rzeczpospolita 
Połaków” (PIW, 1977, 284 s., 30 zł) napi- 
sana w korespondencji z jego sławnymi 
„Sprawami Polaków”  pubiikowanymi 
przed 30 laty. Dla pisarza koresponden- 
cja ta oznacza tyle, co obrachunek z 
całym życiorysem jego pokolenia. Pi- 
sze on we wstępie: „Postanowiłem skon- 
frontować moje widzenie spraw Pola- 
ków sprzed 30 lat z dzisiejszą Polską, 
Europą i światem oraz z dzisiejszymi 
sprawami Polaków". | 

Dla nas przecież, jego czytelników, 
rzecz ma nieporównanie rozlezżlejsze 


znaczenie. Jest tu bowiem — obok rze- 


czowych konfrontacji propozycja prze= 
myślenia, wspólnie z autorem, całej li- 
sty podstawowych problemów składa- 
jących się na naszą przeszłość histo- 
ryczną, teraźniejszość, perspektywy 0- 
raz wzajemne związki i oddziaływanie 
tych różnych wymiarów czasu, Nazy- 
wamy ją propozycją, jako że myśl 
autora biegnie tu oryginalnymi torami 
i budzi raz po raz potrzebę twórczej dy- 
skusji, czasem sporu, czasem refleksji 
uzupełniającej, a w ogóle — uczestnic- 
twa czytelnika w drążeniu ledwie roz- 
poczętych w książce tematów. Mało kto 
pisze już dzisiaj w taki wszechogarnia-= 
jący, a zarazem tak prowokujący do 
myślenia sposób, trzeba więc tę książ- 
kę koniecznie przeczytać. A 

Czytelnicy zajmujący się historią II 
wojny Światowej przyjmą zapewne z 
najwyższym zainteresowaniem najnow- 
szą publikację Franciszka Skibińskiego 
pt. „O sztuce wojennej na północno- 
-zachodnim teatrze działań wojennych” 
(Wyd. MON, 1977, 444 s., 70 zł). Pod tym 
ściśle fachowo brzmiącym tytułem kry- 
je się znakomicie napisana analiza 
działań amerykańsko-angielskich sił 
zbrojnych we Francji, Belgii, Luksem- 
burgu, Holandii oraz w Niemczech Za- 
chodnich — od desantu w Normandii po 
kapitulację wojsk III Rzeszy. Autora 
interesuje tu przede wszystkim orga- 
nizacja i dowodzenie, tak w skali stra- 
tegicznej jak i operacyjnej, w wojskach 
koalicji zachodniej. Generał Skibiński 
rozważania swe jednak usytuował na 
tak szeroko przedstawionej panoramie 
wydarzeń wojennych, że w wyniku czy- 
ta się tę książkę jak pasjonującą h:- 
storię walk na froncie zachodnim i to 
bez żadnych kompleksów niekompeten- 
cji w głównym: przedmiocie jego dzieła. 
Kto zresztą zna wcześniejsze publika- 
cje Franciszka Skibińskiego, ten wie, 
jaka czena go frajda. Kto nie, niech się 


przcehona. 
| ZJZ 
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nałe'n osobę, ktera twierdziła, że 
£ mowi poprawnie. Mówiła „dzięuub- 
ry" i „porę pają”, co miało znaczyć 
„dzień dobry” i „proszę pani” (używała 
tormse „proszę panią”, gdyż i jej się wy 
duwało, że skoro prosi kogo -— €o to 
trzeba prostć panią, nie pani. Nie wzię- 
ła pod uwawę tego, że jest to zwrot grze 
cznościawy, W ktervm się o nic nie pro- 
s: tviko zwrucu uwagę. osoby, do któ- 
rej się mówi). 


R 
LĄ Wo SAGE R. 
U o d>miji koiu 


Oto jak obszernego nawiasu wYvmaga 
wyjusnienie stosunkowo prostej spra- 
wv, Nie nawias będzie jednak tema- 
tom tezo felietonu, lecz owa osoba. Mó- 
witu śmiesznie, bo pretensjonalnie, ba 
nawet kurvkaturalnie. Gdy się ją po- 
prawiało, była zdziwiona: „przecież ja 
mówię tak, juk sie piszę” — broniła się 
tak strasznie artvkułując nosówki, że 
nawet zamiast pisze powiedziała piszę. 


„Wiec jak my właściwie mowimy: do- 
brze czy Źle, i co powinno być wzorcem 
wyrnowu: czy tekst napisany, Czy rwy- 
Cza; powszechnię obowiązujący? 

Nauczyciełe zwracają uwagę na częste 


wypadki mówienia zgodnego z pisownią. 
Ja sam znałem ludzi, którzy mówili 


„proszę cię" z bardzo starannym ę i 


„piećdziesiąt-sześćdziesiąt”, Kiedy sta- 
rałern Się im uświadomić. że się mówi 
szeżdziesiont, nawet szejsiont (w szvb- 
k'ej, niestarannej wymowie) — bardzo 


sae ternu dziwili i wołali, że to niepraw- 


da; bo pisze Stę inaczej. 


Oto przykład, jak bardzo potrzebna 
jest norma, za którą często bierze się 
tekst napisany. Tymczasem wymowa 
Jest tylko odległym odbiciem tego pier- 
wvwzoru. I tak np. na końcu wyrazu ę 
ste prawie nie słyszy (wczme cie na pró- 
be - nie wezmę cię na próbę). Z dru- 
giei stronv zbytnie lekceważenie nosó- 
wek prowadzi do zamazania strony zna- 


czoniawej tekstu. Ro iezli wsksołtałen- 
ry cłowick mowi, że „poczjo polska 
zachwyca Się wielu”, to w pierwszej 
chwdi nie bardzo Uuiulłomo, 6 Co mu 
chedzi. A chodzi mu © to. że poezją pal- 
ską, zachwyca się wiclu. | 


A jednak ź horrma WYTROWY NIE Ws Y= 
stko jest w porządku. Wezmy chocby 
t przedniojcgzykowo zębowe. Czy nale- 
Ży 26 używać, a jeśli tak — to gdzie? 
Ifktóre ł icst poprawne: przedniojęzy- 
kowo zebowe czy u niezgłoskotwótrcze 
(inówimy przecież ualka, nie lawka, 
uuszko, nie łóżko (łózko). Któryś z na- 
uczycień skirrzył się. że mu uczeń napi- 


KYYTMIÓWWY 


o 


szał uć i dopiero po długim wyktelzte 
dał się przekonać, że mu chodziło a 
łódź. 

Do dziś ludzie nie bardzo wiedzą, czy 
wymawiać general czy gienerał, inteli- 
gencja czy inteligiencja, dokter czy do- 
któr. 

Chyba ze trzy lata temu Ośrodek Kul- 
turv Mowv Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru i Filmu wystosował do 
Polskiej Akademii list z pytaniem, ja« 
przebiegają prace nad rewiżją „Praw:- 
deł wvmowy polskiej”. Konieczność 
skotrvgowania tvch prawideł wyłoniła 
się w latach pięćdziesiątych. Zgłosił ją 
umatorski ruch tcatralnv. Na początku 
lat sześćdziesiątych powołano specialną 
komisję językową, która miała się tym 
załąć. Do dzisiaj nie słyszałem odpowie- 
dzi na to pytanie, natomiast zlikwido- 
wano Ośrodek Kultury Mowv. Ogromna 
szkoda! Tymczasem zaś nie ma zgody w 
sprawie norm wymowy nawet wstod 
aktorów, Jedni są za staranną, wystu- 
diowaną wymową sceniczna, drudzy — 
za swobodną wymową potoczną. Jedni 
chcą w wymowie scenicznej widziec 
wzorzec i normę, inni uważają. że Wzur- 
cem jest taka wvmowa, Jaką się pow- 
szechnie spotyka, 


A biedny człowiek nadaremnie Szuka 
w/Orca, mówiąc sześćdziesiąt trzy, ba 
nie wie, czy jeśli powie szcejsiont czszy. 
nie okrzykną go barbarzyńcą. 
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Prenumerite ua Kraj; przyjinują Oddziały RSW „Prasa-Ksiażka-tłuch* oraz urzędy poct- 


towe ' dortczyciełe — w terminuch do dnia 
(ena preuunieraty Kwaruuuez wYNOSI 9 ZŁ 


0 miesiaca poprzedzającego okres prenunmeraicy 
półrocznej — (6 rl. rocenej — 36 zł. Jednostki 


gospodarki uspołecznioncj. tnstytacie t orqanizacje społeczno-polltivczne Składają zamowie- 


na w miejscowych oddziałach HAHREW  „Prasa-tKsiazka-Hfuch" 


Zakłady pracy 1 tnstyłncje 


w miejscowościach, w kliórych me ma Oddziałow RSW oraz porenumeratorzy indvwidu- 
atn) zumawiuła prenumerate w urzedach pocztowych iuh u doreczycielt Prenumerate za 


zieceniem wYsvłki 2a GCANice. ktora jest 


o 36 proc dro/sza Od orenumerity Krajowej, 


przynnuje ESW Prasa Ksiażka-Ruch Centrala Kolporiazu Prasv € Wydawnictw Ul Po- 
Warńiwa 28, 00-158 Warszawa, koDto PICO ar (531-731 — w terminach podanych dia prenumerary 


kralowej. 


KSW „Prasa-Rslxzka-Auch" Pracowe Zakłady 


4d. Zany Lo łnaeck, Waodi. 10 są, 


Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
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TWÓRCZY NIEPOKÓJ 


Na plenum KW w Suwałkach w Ii 
awniej sterowa 
ztwa, w sierpniu zaś dokonano wnikliwej, k 

stanowień V i 


jak można jeszcze s 
czego rozwoju wo 
tycznej oceny reaiizacji 


zastanawiano się nad tym, 
procesami społeczno-gospodar- 


Vi Pilenum KC — Informuje 


Stanisław Świerad w „GAZECIE WSPÓŁCZESNEJ ''. 


„Z uwagą przysłuchiwałem 
się obradom obu tych posie- 
dzeń. I przyznam, że zasko- 
czył mnie nieco krytyczny 
ton w wypowiedziach refe- 
rentów 1 dyskutantów (...) 

Skąd owa nuta niepokoju 
wśród suwalskich towarzyszy? 
Wynika ona po prostu z po- 
czucia coraz większej odpo- 
wiedzialności — zbiorowej 1 
jednostkowej — za losy re- 
gionu, w którym przyszło im 
kŁospodarzyć. Nieprzypadkowo 
na ostatnim plenum KW tyle 
troskt przejawiano o realiza- 


w; .. . 


GAZET 


zachodnia 


cję inwestycji przemysłowych, 
mieszkaniowych, rolnych, han- 
dlowo-usługowych. Chodzi bo- 
wiem o to, aby zwiększone 
środki inwestycyjne optymal- 
nie i maksymalnie Sspożytko- 
wać, co w dużym stopniu za- 
leży nie od władz central- 
nych, ale przede wszystkim 
od tych, którzy pracują i dzia- 
łają w województwie. 

Ten ton twórczej krytyki 
wynika także stąd, że w wo” 
jewództwie jest jeszcze wie- 
le słabych punktów i ogniw, 
opóźniających lub wręcz ha- 


LUDZIE DOBREJ 
ROBOTY 


Nie wiem, czy jakikolwiek instytut badawczy obliczył straty, jakie po- 
niosła popa narodowa wskutek przegranych starć twórczego my- 


sienia 


twórczej inicjatywy z miernotą — pisze Andrzej Wieliński w 


„GAZECIE ZACHODNIEJ”. Znane są natomiast doskonale z doniesień 


prasowych często 
racjonalizatorów, 


wyobraźni 


„Atak 1 obrona: atak z po- 
zycji potrzeby zmian, by by- 
ło więcej, lepiej, taniej, by 
przeobrazić niewydajne proce- 
sv, przestarzałe struktury, za- 
stąpić stare narzędzia nowy- 
mi, starą aparaturę myślową 
bardziej nowoczesną, odpowia- 
dającą wymogom rozwiniętego 
Społeczeństwa socjalistycznego. 
Obrona z pozycji samozado- 
wolenia z osiągniętej pozycji, 


kże bardzo cierniste drogi wynalazców, nowatorów, 
rych złamały niechęć, zawiść, asekuranctwo, 
e€zy po prostu strach i nieuctwo. 


niewłaściwego zrozumienia po- 
czucia stabilizacji, wreszcie 
rozumowania najbardziej płas- 
kiego 1 amoralnego: dlaczego 
Kowalski ma zgadzać się na 
to, by Jankowski osiągnął to, 
czego Kowalski nie ma i nig- 
dy mieć nie będzie tylko dla- 
tego, że Jankowski jest bar- 
dziej zdolny niż Kowalski? 

Dyrektywa VII Plenum jest 
wyraźna 1 przejrzysta: stwo- 


STAWKA NA AKTYW 


Potrzeba wzrostu autorytetu i skuteczności oddziaływania terenowych 
organizacji partyjnych najlepiej tłumaczy znaczenie, które komitety przy- 
wiąqzują do sprawy aktywu. Towarzysze ci, nazywani niekiedy nieetatowymi 
instruktorami KM czy KG, stanowią istotne ogniwo w umacnianiu więzi 


z ludźmi pracy — stwierdzają „NOWINY”, 


publikując rozmowę z se- 


kretarzem KM w Przeworsku, Andrzejem Bujnym. 


— (...) Szczególną rolę na- 
szego aktywu określają dwie 
okoliczności. Pierwsza to 
wpływ na pracę innych wy- 
nikający z kierowania pew- 
nymł zespołami (aktywiści re- 
krutują się na ogół spośród 
personelu kierowniczego — od 
mistrzów po dyrektorów oraz 
z towarzyszy wybranych na 
określone Stanowiska  partyj- 
ne), druga okoliczność, to 
wyższe od przeciętnego wyro- 
bienie polityczne, dzięki któ- 
remu mogą skuteczniej niż 
inni wyjaśniać politykę PZPR, 
właściwy sens partyjnych 
uchwał. 

Funkcję łączników między 
instancją a POP wypełniają 


opiekunowie, których z ra- 
mienia KM  przydzieltliśmy 
każdej z 34 POP. Przenoszą 
oni na forum tych organiza- 
cji decyzje KM i aktualne za- 
dania partii, Komitetowi zaś 
syznalizują występujące w po- 
szczególnych środowiskach 
problemy, trudności, sprawy 
wymagające szybkiej ingeren- 
cji. Nie wyręczają oni sekre- 
tarzy POP i egzekutyw, a je- 
dynie korzystając z większe- 
go doświadczenia, pomagają 
w opracowywaniu kierunków 
działania, przygotowaniu zeb- 


rań itp. (...) 
— Każdego roku — mówi 
tow. Bujny — weryfikujemy 


kadrę opiekunów, raz w ka- 
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mujących dynamiczny, przy- 
spieszony jego rozwój. Weźmy 
choćby realizację inwestycji, 
mających dla młodego woje- 


wództwa kapitalne, podstawo- 
we znaczenie. Otóż w pierw- 
szym półroczu br. budownic- 


two wykonało jedną trzecią 
swoich zadań rocznych. Ozna- 
cza to, że w drugim półroczu 
należy wykonać 40 proc. rocz- 
nego planu. Największe opóź- 
nienia występują w budow- 
nictwie mieszkaniowym i prze- 
mysłowym, w tym na budo- 
wach Chłodni Składowej w 
Ełku 1 Fabryki Mebli w Su- 
wałkach, a więc obiektach, 
które mają dać produkcję 
przeznaczoną na poprawę za- 
opatrzenia rynku. Nie najle- 
piej jest też z przygotowa- 
niem inwestycji, przewidzia- 
nych do realizacji w tym i 
przyszłym roku. 

Kontrola ujawniła, że na 
niezbyt korzystną sytuację w 
budownictwie składa się wie- 
le przyczyn zarówno obiek- 
tywnych jak ł£ subiektywnych. 
Na większości budów notuje 
się częste zakłócenia w dos- 


rzenie sprzyjającego klimatu 
dla ludzt dobrej roboty i 
twórczego myślenia. Idzie ona 
jeszcze dalej 1 tu — wydaje 
się — tkwi sedno zagadnie- 
nia. „Działalność ideowo-wy- 
chowawcza powinna kształto- 
wać atmosferę społecznego 
potępienia wobec ludzi źle 
pracujących, sprawców mar- 
notrawstwa i nieporządku. Ja- 
ko naród moglibyśmy osiąg- 
nąć o wiele więcej, gdyby 
wysiłek dobrze pracujących 
nie był pomniejszany przez 
pracujących źle”, 

Nie do służb administracyj- 
no-technicznych odwołują się 
Tezy, lecz do działalności ide- 
owo-wychowawczej choć moż- 
na jednocześnie powiedzieć, 
że żadna intencjonalna dzia- 
łalność wychowawcza nie od- 
niesie skutku tam, gdzie za- 
kład pracy funkcjonować bę- 
dzie źle, proces produkcji bę- 
dzie oparty o niewłaściwą or- 
ganizację 1 złą technologię, 
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dencji celowo zmieniamy ich 
przydział do POP. Chodzi o 
to, aby Spojrzenie aktywisty 
na  podopieczną organizację 
było ciągle świeże, ostre. 


w równie efektywny Spo- 
sób wykorzystywana jest oko- 
ło 60-osobowa grupa aktywu 
skupiona w komisjach KM 
oraz przy MOPIW w  Prze- 
worsku. Ma to zwłaszcza miej- 
sce przed plenarnymi posie- 
dzeniami KM. Przykładowo, 
4 sierpnia br. plenum KM 
oceniło realizację zadań Spo- 
łeczno-gospodarczych w mieś- 
cie (w świetle uchwał V i VI 
Plenum KC), opierając się w 
znacznym stopniu na wyni- 
kach kontroli, przeprowadzo- 
nych przez 3-osobowe zespo- 
ły członków komisji KM do 
spraw rozwoju socjalno-eko- 
nomicznego, handlu i usług. 
Między innymt w niektórych 
zakładach kontrole te ujaw- 
niły nieprawidłowości w dysS- 
ponowaniu funduszem płac, 
nie uzasadnione zjawisko 38 
proc. wzrostu absencji choro- 
bowej (m. in. w zakładzie 
WSK, filii „Jarlanu'). 
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tawach materiałów, głównie 
prefabrykatów, kruszywa, sta- 
li, cementu, wapna, a także 
instalacyjnych 1 wykończenio- 
wych. Sporo do życzenia po- 
zostawia także organizacja ro- 
bót, wykorzystanie czasu, 
sprzętu i AE gospodarka 
materiałowa. Nle są też zsyn- 
chronizowane działania posz- 
czególnych partnerów  proce- 
su inwestycyjnego: inwesto- 
rów, projektantów 41 wyko- 
nawców. 

Budzi również duże zastrze- 
żenia jakość budowanych 1 
oddawanych do użytku obiek- 
tów przemysłowych, mieszka- 
niowych 1 handlowo-usługo- 
wych. Na plenarnych  posie- 
dzeniach KW sprawę  posta- 
wiono jasno 1 niedwuznacz- 
nie: budowlani, a ściślej mó- 
wiąc — wszyscy uczestnicy 
procesu inwestycyjnego, nie 
mogą liczyć na żadną „tary- 
fę ulgową”, kierownictwa 
przedsiębiorstw 1 organizacje 
partyjne będą  Skrupulatnie 
rozliczane za terminowość 1 
"rst budowanych  obilek- 
tów”. 


gdzie będą niesprawiedliwie 
obliczane zarobki itp. Chodzi 
przecież o to, by wychowy- 
wani do zrozumienia swej w 
pełni podmiotowej i kreatyw- 
nej roli w rozwoju byli nie 
tylko podwładnymi, ale także 
1 zwierzchnikami. Dyrektywa 
bowiem adresowana jest nie 
tylko do wykonawców, ale i 
do decydentów, do nas wszy- 
stkich. 

Zrozumienie tej prawdy po- 
winno być pierwszym  kro- 
kiem na drodze ku tworzeniu, 
wynikającemu z socjalistycz- 
nego systemu wartości, tam 
zwłaszcza, gdzie krok ów do- 
tychczas dokonany nie został. 
Po prostu nie stać nas już 
na konserwatyzm intelektual- 
ny, na asekuranctwo 1 opor- 
tunizm. Obojętne bowiem pod 
jaką postacią postawy te - 
dą się ujawniały, zawsze kłó- 
cą się I kłócić się będą z pod- 
stawowymi wartościami mo- 
ralności socjalistycznej”. 
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(..) odpowiedzialne zadania, 
które Komitet Miejski PZPR 
w Przeworsku stawia skupio- 
nemu wokół instancji akty- 
wowi, dyktuje potrzebę swo- 
tch form pracy z tymi towa- 
rzyszami, podnoszenia ich wie- 
dzy 1 umiejętności. Służą te- 
mu chociażby comiesięczne 
spotkania aktywu z kierow- 
nictwem KM, udziału w zaję- 
ciach organizowanych w ra- 
mach Wieczorowej Szkoły Ak- 
tywu, studia w filii WUML. 


Przeworskie zakłady znacz- 
nie przekroczyły zadania pier- 
wszego półrocza, tradycyjnie 
już imponująca jest wartość 
zrealizowanych czynów  Spo- 
łecznych — ponad 7,4 miliony 
zł, szeregi miejskiej organi- 
zacji powiększyły się o 
towarzyszy (w tym 48 przo- 
dujących robotników). Fakty 
te stały się realne między 
innymi, dzięki ofiarności to- 
warzyszy, którym powierzono 
zaszczytną, ale 1  odpowie- 
dzialną funkcję aktywisty KM, 
dzięki ludziom, którzy mocno 
tkwią w problemach swego 
miasta”. 
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Zwiększenie potencjału produkcyjnego 
budownictwa ma decydujące znaczenie dla 
wykonania zadań postawionych tej gałęzi 
gospodarki przede wszystkim w budownic- 
twie mieszkaniowym. Potrzeby społeczne 
są tu ogromne. Lata siedemdziesiąte przy- 
niosły prawdziwy przełom w metodach pra- 
cy budownictwa. W ciągu kilku lat przesz- 
ło ono z tradycyjnych metod wykonawstwa 


na system przemysłowy. 


Najdobitniej o tym „skoku technologicz- 
nym” świadczy ilość fabryk produkujących 
gotowe elementy domów mieszkalnych, któ- 
ra z 30 w roku 1970 wzrośnie do 160 w 
1980, kiedy to blisko 85% całego budow- 
nictwa mieszkaniowego będzie realizowa- 
ne metodami przemysłowymi. 


Zanim jednak wyrosną nowe domy, osie- 
dla i dzielnice, państwo musi zainwesto- 
wać ogromne sumy na przygotowanie tere- 
nów pod budownictwo, rozbudowę zaplecza 
technicznego oraz na rozwój produkcji nie- 
zbędnych materiałów, urządzeń i wyposaże- 
nia produkowanych na potrzeby budow- 
nictwa w 11 resortach gospodarczych. 


Nakłady na budownictwo mieszkaniowe 
w latach poprzedniej 5-latki wyniosły ok. 
460 mid zł, w latach 1976—80 osiągną po- 
ziom ok. 700 mld zł, zwiększy się także ich 
udział w globalnym funduszu inwestycyj- 
nym. 
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To jest podstawowy warunek zbudowa- 
nia w latach bieżącej pięciolatki ponad 
1,5 miliona nowych mieszkań, dalszego 
wzrostu mocy produkcyjnych budownictwa, 
które około roku 1980 będzie w stanie wy- 
budować 360 tys. mieszkań, a więc o około 
100 tys. więcej niż w roku bieżącym. Jest 
to warunek dalszego rozwoju produkcji bu- 
dowlanej w latach 1980—1990, w których 
nastąpi rozwiązanie kwestii mieszkaniowej. 
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Inwestycje dla potrzeb 
budownictwa mieszkaniowego 


1971 - 1975 


1976 - 1980 


udział 
w ogólnych 
nakładach 
inwestycyjnych 


ROZWÓJ UPRZEMYSŁOWIONYCH 
FORM BUDOWNICTWA 


w budownictwie 
mieszkaniowym 
(w %) 
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© Problemy rozwoju i umacniania partii znajdują się stale w centrum uwa- 
gi centralnych i terenowych instancji partyjnych. Tej ważnej sprawie po- 
święca swój artykuł członek KC, kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR Krystyn Dąbrowa. Jak pracuje nad rozwojem partii instancja 
wojewódzka w Opolu, dowiadujemy się z artykułu członka KC, I sekre- 
tarza KW PZPR Andrzeja Żabińskiego. 


© Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii jest w pełnym toku. Oprócz 
relacji z pierwszych zebrań publikujemy materiał, w którym przypomino- 
my instrukcję Sekretariatu KC dotyczącą przebiegu zebrań i zasad wy- 
boru władz i delegatów. 


© Gen. Józef Baryła, zastępca szefa GZP, przedstawia genezę i dzień dzi- 
- _siejszy ludowego Wojska Polskiego, podkreślając jego ideowo-braterskie 
związki z Armią Radziecką. 


© Nowy rok szkolenia partyjnego — jego założenia i zadania omawia 
zastępca członka KC, kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR Wiesław Klimczak. Artykuł ten uzupełniamy informacją o no- 
wych podręcznikach dla uczestników szkolenia. 


© „Programujemy, inspirujemy, kontrolujemy” — to tytuł artykułu zastępcy 
członka KC, I sekretarza KW PZPR w Siedlcach Wiktora Kineckiego, 
którego temałem jest formowanie pod kierownictwem partii społecz- 
no-gospodarczego kształtu nowego województwa. 


© Zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie Stanisław Gę- 
bala ocenia dotychczasową realizację uchwały V Plenum KC, kładąc na- 
cisk na te przedsięwzięcia, które są kontynuacją strategii partii w nowych 
warunkach. 


© Uwadze aktywu gminnego polecamy artykuł Eugeniusza Janczarskiego, 
w którym zawarte są metodyczne wskazówki dotyczące planowania za- 
dań gospodarczo-społecznych gminy. 


W dniu 29 września 1977 r. zmarł 
Tow. JULIAN FINKELSZTEIN 
w latach 1955—62 redaktor naczelny „Życia Partii”. 
Działacz KZMP i KPP, podpułkownik ludowego Wojska Polskiego, ostatnio długoletni 


kierownik redakcji „Zeszytów Teoretyczno-Politycznych” w Wydawnictwie „Książka 
i Wiedza”. Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I klasy oraz innymi wysokimi od- 
znaczeniami państwowymi. 


Cześć Jego pamięci! Zespół „Życia Partii” 
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KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch- 
nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
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SIŁA IDEI WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA | 


listopada 1977 r. przypada  sześćdziesiąta rocznica 

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
Jej zwycięstwo jest głównym wydarzeniem XX wieku, 
które radykalnie zmieniło układ stosunków społecznych na 
świecie, zapoczątkowując epokę przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu. 


S iła idei Wielkiego Października wyraża się w powsta- 
niu i rozwoju Związku Radzieckiego, pierwszego na 
Świecie państwa socjalistycznego. Pomyślna realizacja in- 
dustrializacji socjalistycznej i socjalistycznych przeobra- 
żeń rolnictwa, rewolucyjne dokonania w rozwoju oświaty 
i kultury stawiające ZSRR na czołowym miejscu wśród 
wszystkich krajów współczesnego świata — mówią naj- 
bardziej wymownie o skali przeobrażeń zapoczątkowa- 
nych przez Rewolucję Pażdziernikową. Naród radziecki 
pod kierownictwem partii Lenina zgromadził ogromne do- 
swiadczenia w tworzeniu nowego ustroju społecznego, z 
których korzystają inne narody. 


Siła idei Wielkiego Października wyraża się wkładem 
państwa radzieckiego w rozgromienie sił faszyzmu w o0- 
kresie drugiej wojny Światowej. ZSRR zgotował ostatecz- 
ną klęskę faszyzmowi niemieckiemu, był jedną z głów- 
nych sił stanowiących o zagładzie militaryzmu japońskie- 
go. Misja wyzwoleńcza Armii Czerwonej utorowała drogę 
największemu po Rewolucji Październikowej przełomowi 
w dziejach ludzkości, umożliwiła wielu narodom wejście 
na drogę socjalizmu. 


Doświadczenia ZSRR, Polski I innych państw socjali- 
stycznych w budowie nowego ustroju społecznego stano- 
wią przykład zastosowania najbardziej sprawiedliwej or- 
ganizacji społeczeństwa w interesie ludzi pracy. Ich prak- 
tvka społeczna mówi o tym, iż socjalizm tworzy społeczceń- 
stwo realnego humanizmu, w którym człowiek pracy sta- 
nowi główną wartość. Jest to również społeczeństwo praw- 
dziwej demokracji, rzeczywistej wolności jednostki, naj- 
bardziej wszechstrońnego rozwoju nauki i kultury, spo- 
łeczeństwo optymizmu społecznego. Socjalizm daje czło- 
wiekowi pracy całkowitą pewność jutra, szczęśliwej przy- 
szłości jego dzieci oraz zabezpieczonego bytu na sta- 
rość. | 


Socjalizm przyniósł narodom nowe, oparte na równo- 
uprawnieniu stosunki oraz wzajemnie korzystną współ- 
pracę i pokój. Perspektywa, którą otwierają przed ludz- 
kością polityka oraz inicjatywy wspólnoty bratnich krajów 
socjalistycznych, jest jednocześnie perspektywą pokojowe- 
go rozstrzygnięcia rywalizacji między socjalizmem i kapi- 
talizmem we wszystkich płaszczyznach życia społecznego 
i gospodarczego, perspektywą pełnego triumfu socjalizmu. 
Rozwój sytuacji międzynarodowej potwierdza, że program 
pokoju, realizowany i rozwijany we wspólnym działaniu 
Związku Radzieckiego, Polski i innych krajów socjalisty- 
cznych, ma ogromną siłę i stwarza nadzieje na trwałe 
odprężenie. Bieg wydarzeń potwierdził również przewod- 
nią rolę międzynarodowego ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego w walce o wolność narodów, pokój i postęp 
społeczny. Dobitnie świadczą o tym rezultaty Konferencji 
Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy, która 
odbyła się w Berlinie w 1976 r. 


Siła idei Wielkiego Października wyraża się stworze- 
niem partii nowego typu — partii klasy robotniczej, któ- 
ra odgrywa decydującą rolę w procesie budownictwa so- 
cjalistycznego. Pod przewodem KPZR naród radziecki 
zbudował rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne, sta- 
nowiące doniosły etap w budowie formacji komunistycz- 
nej. Pod przewodem swych partii marksistowsko-leninow - 
skich narody innych krajów socjalistycznych przeszły do 
budowy rozwiniętego socjalizmu, w którego warunkach 
głównym kierunkiem rozwoju systemu politycznego jest 
dalsze pogłębianie socjalistycznej demokracji. Gwaran- 
tem i nosicielem socjalistycznego demokratyzmu są par- 
tie klasy robotniczej. Jak stwierdza się w Konstytucji 
PRL oraz w projekcie Konstytucji ZSRR, partie te sta- 
nowią jądro całego systemu politycznego społeczeństw so- 
cjalistycznych. Istnieją one dla tych społeczeństw i słu- 
żą tym społeczeństwom. Wielki ekonomiczny, naukowo= 
-techniczny i kulturalny potencjał rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego tworzy możliwość pełniejszego 
wykorzystania właściwości ustroju socjalistycznego. Coraz 
lepiej mogą być zaspokajane rosnące materialne i kultu- 
ralne potrzeby społeczeństwa. 


Rewolucją Październikową wiążą się główne etapy 

współczesnych dziejów Polski: odzyskanie niepodleg- 
łości w 1918 r., wyzwolenie z jarzma okupacji hitlerowskiej 
i wkroczenie naszego kraju na drogę socjalistycznego roz- 
woju. Nastąpił dziejowy zwrot w stosunkach polsko-ra- 
dzieckich. Na szlaku bitewnym od Lenino do Berlina ce- 
mentowało się polsko-radzieckie braterstwo broni. Dzięki 
pomocy ZSRR odzyskaliśmy prastare ziemie piastowskie 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, odbudowaliśmy zniszczoną 
przez wojnę gospodarkę. 

Sojusz, przyjażń, braterska współpraca z ZSRR, będą” 
ca kamieniem węgielnym polityki zagranicznej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, sprawdzają się w życiu. Połą- 
czone z twórczą pracą Polaków, dały nam one nie tylko 
szansę szybkiego awansu gospodarczego, lecz również 
przyniosły naszemu narodowi najdłuższy w jego dziejach 
okres pokoju, niezbędne poczucie bezpieczeństwa. Sojusz 
polsko-radziecki przyczynił się do tego, że Polska znalazła 
się w głównym nurcie przemian współczesnego świata, a 
także do podniesienia powagi głosu i inicjatyw Polski na 
arenie międzynarodowej. „Co się tyczy naszego kraju — 
powiedział sekretarz generalny KC KPZR tow. L.I. Breż- 
niew podczas wystąpienia w Sejmie PRL z okazji 30-lecia 
Polski Ludowej — to mogę stwierdzić, że Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, państwo radzieckie, zawsze 
pragnęły, aby Polska była silnym, niezależnym i demo- 
kratycznym państwem”. 


Nowy, wyższy etap rozwoju wszechstronnej współpra- 
cy polsko-radzieckiej otwarła wizyta delegacji partyjno- 
-państwowej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w ZSRR. 
Potwierdziła ona niezłomną wolę państwa i narodu pol- 
skiego dalszego rozwijania i zacieśniania braterskich sto- 
sunków Polski i Związku Radzieckiego. Znajduje to wy- 
raz we wszystkich dziedzinach, w coraz szerszej i coraz 
bardziej owocnej wymianie doświadczeń między PZPR 
i KPZR, które w najżywotniejszych interesach swych na- 
rodów stale inspirują dalszy rozwój polsko-radzieckiej 
przyjaźni. 
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Potrzeby i możliwości 
poprawy rozmieszczenia sił partii 


KRYSTYN DĄBROWA 


Członek KC, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR 


kształcie partii, o jej znaczeniu i wpływie na wszystkie dziedziny życia spo- 
łeczno-gospodarczegoe kraju decyduje — obok pryncypiów ideowych, programu 
t linii politycznej — jakość partyjnych szeregów. Partia, aby skutecznie przewodzić 
narodowi, musi stale rozwijać swoje szeregi, przyjmując najbardziej wartościowych 


robotników, chłopów, inteligentów. 


ccyzje Biura Polilycznego KC z 1971 r. i wytyczne Se- 

kretariatu KC z 1972 r., potwierdzone uchwałami VI 
i VII Zjazdu w sprawie rozwoju i poprawy jakości szere- 
gów partyjnych, wychodziły z założenia, że rozwój partii po- 
winien zapewnić prawidłowe rozmieszczenie jej sił w decydu- 
jących ogniwach zakładów produkcyjnych, na wsi, w środo- 
wiskach społecznych. W ostatnich latach praca nad rozwojem 
szeregów partyjnych coraz pełniej staje się polityką świado- 
mego przygotowywania do partii ludzi, których chcielibyśmy 
mieć w szeregach PZPR. 

A chcielibyśmy mieć wszystkich tych, którzy swoją pracą 
l postawą budzą społeczny szacunek, reprezentują wysokie 
walory ideowo-polityczne, pragną i potrafią aktywnie dzia- 
łać społecznie oraz wywierają korzystny wpływ na środowi- 
Sko, w którym żyją i pracują. 

I tacy ludzie zasilają nasze szeregi, wnosząc do partii swą 
ideową żarliwość i chęć aktywnego współuczestniczenia w re- 
alizowaniu jej polityki. 

Świadomie prowadzona polityka rozwoju i poprawy ja- 
kości szeregów partyjnych przyniosła w ciągu minionych lat 
wyrażne, pozytywne cfckty. W jej wyniku wzrosła aktyw= 
ność i przodownictwo ogółu członków PZPR w wykonvwa- 
niu zadań społeczno-gospodarczych oraz odpowiedzialność za 
ideowo-polityczną sytuację w. swych środowiskach zawodo- 
wych, umocniły się wewnętrznie partyjne szeregi, sprawniej 
działają organizacyjne ogniwa partii. 

Rozbudowie ilościowej partii towarzyszyła i towarzy- 
szy nieodłącznie troska o wysoki jakościowy poziom jej 
szeregów. W tej kwestii podnieśliśmy wyraźnie „poprzeczkę 
wyżej”, konsekwentnie przestrzegając wysokich kryteriów 
ideowych i wymogów przyjęć do partii, a także surowo trak- 
tując wszelkie przypadki odstępstw od zasad partyjności w 
postawach członków i kandydatów PZPR. Dzięki temu wzrósł 
poważnie autorytet i uznanie dla członków partii w poszcze- 
gólnych środowiskach zawodowych i w całym społeczeń- 
stwie. 

W latach 1972—1977 poprawił się wyraźnie skład socjal- 
ny partii. Najliczniejszą obecnie grupą społeczną w partii są 
robotnicy (45,2 proc. ogółu członków i kandydatów w dniu 
30.VI.1977 r.), którzy wraz z chłopami stanowią ponad połowę 
składu szeregów partii (54,4 proc.). Umacnianie trzonu robot- 
niczego, zwłaszcza przez przyjmowanie kadrowych robotni- 
ków przemysłowych, ma dla partii klasy robotniczej zasad- 
nicze znaczenie. 

Rosnące zadania ideowo-polityczne i społeczno-gospodar- 
cze wymagają od całej partii dalszej, systematycznej pracy 
nad podnoszeniem jakości jej szeregów. Chcąc uzyskać jak 
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najwyższe efekty w realizacji polityki partii, nakreślonei pro- 
gramem VII Zjazdu, trzeba pomnożyć starania o takie zwięk- 
szenie sił partii w każdym ogniwie złożonych struktur społecz- 
nych i gospodarczych, by partyjnym wpływem objąć efek- 
tvwnie wszystkie warstwy i środowiska społeczeństwa pol- 
skiego. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że pozyskując w swe szeregi n2j- 
bardziej wartościowych, przodujących łudzi pracy, partia na- 
sza w szczególności preferuje bezpośrednich wytwórców — 
robotników i chłopów — jako klasową bazę sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, będącego kamieniem węgielnym jej poli- 
tyki. 

zy istnieją obecnie polityczno-organizacyjne warunki. by 

w okresie do VIII Zjazdu, w latach 1977-1980 dokonać 
dalszego, jeszcze wyraźniejszego postępu w rozwoju partii? 
Pytanie brzmi, być może, retorycznie, bo przecież każdy 
działacz partyjny wie, że nigdy nie jest tak dobrze, by 
nie mogło bvć lepiej. Jednakże retoryczność tego pytania nie 
zwalnia od odpowiedzi, która byłaby analizą warunków poli- 
tycznych i organizacyjnych, skłaniających do intensyfikacji 
pracy nad rozwojem partii i umacnianiem jakości jej szere- 
gów. 

Analizy takiej dokonał ostatnio Sekretariat Komitetu Cen- 
tralnege PZPR, a jest to analiza możliwości i po- 
trzeb w ich politycznych i organizacyjnych uwarunkowa- 
niach. 

Politycznym faktem jest zaufanie i poparcie, jakie progra- 
mowi partii udziela społeczeństwo polskie. Realia polityki na- 
kreślonej na VI i VII Zjazdach — przyspieszony rozwój gos- 
podarczy, rozwiązywanie nabrzmiałych problemów socjalnych, 
reformy systemu ekonomicznego i struktur administracyjnych, 
odwoływanie się do opinii ludzi pracy, wzrost autorytetu Po!- 
ski we wspólnocie socjalistycznej i w świecie — są przeko- 
nywającym argumentem dla wszystkich myślących Polaków, 
argumentem za socjalizmem, kształtowanym mozolnie i nie 
bez trudności, lecz konsekwentnie „dla ludzi” i „przez lu- 
dzi”. Naturalnym następstwem tego zaufania jest rosnące za- 
imteresowanie sprawami partii i chęć aktywnego, bezpośred- 
niego uczestnictwa w jej działalności. Zjawisko ubiegania się 
o członkostwo PZPR jest niezwykle znamienaym i-korzyst- 
nym faktem społecznym. 

Z tych samych politycznych realiów wynika drugi element 
możliwości rozwoju partii: rosnący zastęp budzi do- 
brej roboty, zaangażowanych w sprawy swego zakładu pracy 
j środowiska, rozumiejących swoją rolę w narodowym wy- 
siłku, nie chcących być biernymi w społeczności. Myślimy © 
nich ezęsto i mówimy jak o „bezpartyjnych komunistach”, be 


wielu z nich nimi właśnie jest. Więc dlaczego „bezpartyjni”? 
Nic wszak nie stoi na przeszkodzie, by potencjalni członkowie 
partii stali się członkami rzeczywistymi. 


Potrzeby rozwoju partii wynikają z jej obecnego sta- 
nu, który przy głębszej analizie nie może być uznany za 
optymalny. 


e” 


Jeśli za jeden ze wskaźników prawidłowości rozwoju partii 
przyjąć, że tempo wzrostu szeregów partii powinno odpowia- 
dać tempu wzrostu ludności w wieku produkcyjnym — to nie 
ma tu pełnej zgodności: w latach 1971—1976 liczba ludzi w 
wieku produkcyjnym wzrosła o 11,1 proc., natomiast liczba 
członków i kandydatów partii o 10,5 proc. Pogłębianie tej 
różnicy powodowałoby, że partia rosłaby wolniej niż społe- 
czeństwo w wieku produkcyjnym, co pociągałoby za sobą 0- 
kreślone ujemne konsekwencje. 


Występują wyraźne dysproporcje w stopniu upartyjnienia 
ludzi pracy różnych województw: upartyjnienie w wojewódz- 
twach waha się od 13,5 proc. do 27,5 proc., a w 15 wojewódz- 
twach nie osiąga średniej krajowej wynoszącej 18,3 proc. 
Nie wszystkie z tych różnic dadzą się wytłumaczyć stop- 
niem zurbanizowania, uprzemysłowienia lub innymi obiek- 
tywnymi przyczynami. 


Jeszcze wyraźniejsze dysproporcje występują w upartyj- 
nieniu pracowników różnych działów gospodarki narodowej 
iśrodowisk zawodowych. Przy 23 proc. upartyjnienia w PGR 
i prawie 19 proc. w przemyśle, upartyjnienie np. w służbie 
zdrowia wynosi niewiele ponad 10 proc., a w budownictwie 
ponad 11 proc. W rolnictwie indywidualnym na 1.000 gospo- 


. darstw przypada 73 członków i kandydatów partii. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że stan ten wynika z wieloletnich 
zaniedbań, ale nie można się tym uspokajać w świetle obec- 
nej nierównomierności przyjęć do partii ludzi pracy z posz- 
czególnych środowisk. Bo oto w ub.r. wzrost szeregów partii 
w przemyśle wyniósł 6,5 proc., w uspołecznionym rolnictwie 
i leśnictwie 13 proc., a w ochronie zdrowia i transporcie 5,5 
proc. 


Pomimo wyraźnego wzrostu w ostatnich latach ilości ro- 
botników w partii jest wciąż duża dysproporcja pomiędzy 
stopniem upartyjnienia robotników (14,7 proc.) a pracowni- 
ków umysłowych (26,7 proc.). W co czwartej wsi sołeckiej nie 
ma jeszcze POP, gdy zdaniem samych KW w 35 tys. wsi 


„. istnieją możliwości utworzenia POP. 


x 


Są wreszcie w stopniu upartyjnienia różnych grup wieko- 
wych społeczeństwa istotne dysproporcje. 


Z zasygnalizowanych tu elementów analizy możliwości ł 
potrzeb rozbudowy partii wynika konieczność rozwinięcia 
przez instancje i organizacje partyjne jeszcze ofensywniej- 
szej niż w ostatnich latach, zorganizowanej i sytematycznej 
pracy. 


adania w tej mierze określił szczegółowo Sekretariat KC 

akcentując szczególnie potrzebę poprawy rozmieszczenia 
sił partii; niwelowania lub wręcz likwidacji dysproporcji 
między wojewódzkimi organizacjami partyjnymi, środowis- 
kami zawodowymi i pokoleniami oraz zalecając dalsze roz- 
wijanie szeregów partii, szczególnie wśród chłopów i robotni- 
ków. 


Zadania te dotyczą wszystkich instancji partyjnych 
— wojewódzkich, miejskich, gminnych i zakładowych — choć 
oczywiście w różnym stopniu i niejednakowo. Jednakże po- 
trzeby społeczne, luki w rozmieszczeniu sił partii, trudności 


Ww wykonywaniu zadań gospodarczych nakazują dynamizo- 


wanie rozwoju i umacnianie partii w każdym ogniwie społecz- 


nym; z tego punktu widzenia — nie ma organizacji par- 
 tyjnej, w której nie trzeba czegoś zrobić, zmienić. Nawet 


tam, gdzie jest wysoki stopień upartyjnienia załogi. — jak 
w dużych zakładach przemysłowych czy w PGR — są prze- 
cież wydziały, oddziały czy brygady, w których siły partii są 
niewielkie bądź o niewłaściwej strukturze klasowej, zawodo- 
wej czy wiekowej. 


Dlatego jest rzeczą wręcz niezbędną, by realizację wytycz- 
nych Sekretariatu KC rozpocząć od rzetelnej, szczegółowej 
i pogłębionej analizy rozmieszczenia sił partii, potrzeb i mo- 
żliwości rozwoju szeregów partyjnych — poczynając od stru- 
ktury ludności i zatrudnienia, wieku i płci, znaczenia zakła- 
dów i instytucji oraz konkretnych ogniw w systemie produk- 
cyjnym bądź społecznym. Tak rozumiane analizy winny być 
prowadzone od OOP po KW, Stosownie do sfer zaintereso- 
wania I wpływów. 


Jako istotny element trwającej właśnie kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej w partii, analizy takie wzbogacą progra- 
my działania przyjmcwane przez zebrania i konferencje na 
nową kadencję władz partyjnych. Wzbogacą jako integralny 
składnik tych programów, związany najściślej z pozostałymi 


elementami partyjnego kierowania życiem zakładów, miast, 


gmin i województw. Byłoby bowiem niewybaczalnym błędem, 
gdyby rozwój partii i ulepszanie rozmieszczenia jej sił trak- 
tować jako zadanie c«irębne od całości partyjnych działań 
bądź jako akcję obliczoną na z góry określony ilościowy 
efekt. 


Ilość jest rzeczą ważną, ale sprawą daleko poważniejszą 
jest prawidłowość rozwoju partii, zgodność jej składu 
z klasowym, środowiskowym i pokoleniowym rozwarstwie- 
niem społeczeństwa i wynikająca z nich możliwość właści- 
wego sterowania procesami budownictwa socjalistycznego. 


Wchłaniając w swe szeregi nowe tysiące przodujących, cie- 
szących się zaufaniem i autorytetem ludzi pracy, partia sta- 
wia i stawiać będzie wstępującym wysokie wymagania. 
Systematyczna i aktywna praca z kandydatami, oparta na 
indywidualnym planie opracowanym przez egzekutywy POP, 
uwzględniającym konkretne zadania partyjne i udział w 
szkoleniu kandydackim — powinna doprowadzić do zmniej- 
szenia, wynikającej z braków w pracy wychowawczej, nad- 
miernej w niektórych organizacjach liczby skreśleń kandy- 
datów. 


Dynamizowanie rozwoju szeregów partyjnych rozumiemy 
jednocześnie jako dalsze doskonalenie ideowo-wychowaw- 
czych działań instancji i organizacji partyjnych w stosunku 
do ogółu członków i kandydatów, wyrażające się w pogłę- 
bianiu indywidualnej pracy wewnątrzpartyjnej, wzbogacaniu 
ich wiedzy marksistowsko-leninowskiej i znajomości polityki 
partii. 


Nie straciły nic ze swej aktualności zawarte w tezach XVI 
Plenum KC zalecenia w zakresie kształtowania postaw człon- 
ka PZPR, pełnego identyfikowania się każdego członka partii 
z jej polityką, a takze stwarzania w organizacjach partyj- 
nych atmosfery sprzyjającej umacnianiu się poczucia współ- 
odpowiedzialności za realizację zadań, za nastroje w Środo- 
wisku. 


Leninowskie wskazanie „Każdy członek partii odpowiada 
za partię i partia za każdego członka” jest zasadą normują- 
cą treść wzajemnych stosunków między partią i nami — jej 
członkami. 


Nadrzędną intencją ostatnich zaleceń Sekretariatu KC — 
z którymi winny być zaznajomione wszystkie organizacje 
i instancje partyjne — jest, by każdy członek partii poczuł się 
odpowiedzialny za da'szy jej rozwój, za właściwe rozmiesz- 
czenie jej sił, umożliwiające pełne wykonanie programowych 
zadań i sprawowanie kierowniczej roli we wszystkich dzie- 
dzinach życia, 
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Jak pracujemy nad rozwojem partii 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI 
Członek KC, I sekretarz KW PZPR w Opolu 


artia — jako siła programująca i organizująca społeczeństwo — jest przy- 
P wódcą narodu, toteż rozmieszczenia sił partii, jakości jej szeregów, dosko- 
"'nalenia stylu I metod kierowania nie można traktować jedynie jako wewnętrze 
nej sprawy partii. Są nią zainteresowani zarówno członkowie partii, jak i bez- 
partyjni. Dlatego też w codziennej pracy poświęcamy i nadal musimy poświę- 
cać bardzo wiele uwagi liczebności i jakości naszych szeregów. Zrobiliśmy na 
tym odcinku wiele, jednak rezerwy są jeszcze znaczne. Tworzą je szerokie za- 
stępy ludzi wyróżniających się wzorową postawą w pracy zawodowej i aktyw- 
nie uczestniczących w działalności społecznej. Tworzy ją także liczna grupa 


młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny. 


Wykorzystanie tych rezerw w roz- 
woju partii powinno być naszą embicją. 
Musimy jednak umiejętnie łączyć dy- 
namiczną politykę rozwoju szeregów 
partii z troską o stosowanie wobec no- 
wo przyjmowanych coraz wyższych wy- 
magań. W tej działalności nie może- 
my dopuścić do żywiołowości, do nie- 
kontrolowanego rozwoju partii. Rezyg- 
nując z praktyk „rekrutacji” czy też 
„naboru” do partii, musimy przygoto- 
wywać do tej niezwykle w życiu każ- 
dego człowieka ważnej decyzji takich 
ludzi, którzy przodują w swoich śro- 
dowiskach, którzy wzbudzają  szacu- 
nek w miejscu pracy i zamieszkania. 


Rozwój 1 umocnienie wojewódzkiej 
organizacji partyjnej koncentruje za- 
interesowanie Egzekutywy ti Sekreta- 


riatu KW w Opolu. Główne kierunki 


pracy nad dalszym rozwojem organiza- 
cji i poprawą struktury społeczno-za- 
wodowej członków partii sprecyzowano 
na plenarnym posiedzeniu KW w paź- 
dzierniku 1976 r. 


FEgzekutywa lub Sekretariat KW sy- 
stematycznie raz na kwartał ocenia roz- 
wój i rozmieszczenie sił partii w woje- 
wództwie oraz podejmuje decyzje i 
wnioski służące doskonaleniu form i 
metod działalności instancji i organi- 
zacji partyjnych. Również instancje sto- 
pnia podstawowego na posiedzeniach e- 
gzekutyw rozpatrują stan sił partii, ich 
rozmieszczenie oraz realizację polityki 
przyjęć do partii. W rezultacie takiej 
pracy wojewódzka organizacja partyjna 
wzbogaca się co roku o najbardziej a- 
ktywnych, przodujących ludzi pracy, a 


A 


przede wszystkim robotników. W e- 
statnich dwóch latach (od 30.VL.1975 do 
30.VI.1977) wojewódzka organizacja 
partyjna wzrosła © 6463 członków i 
kandydatów, tj. o 9 proc., a liczba ro- 
botników o 6 266, tj. o 20,1 proc. 


W dniu 30 czerwca 1977 r. wojewódz- 
ka organizacja partyjna liczyła 78.216 
członków i kandydatów partii. 


Udział robotników w organizacji wynosi 
47,8 proc., chłopów 8,7 proc., pracowników 
umysłowych 32,4 proc., pozostałych 11,ł proc. 
W strukturze społeczno-zawodowej  woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej nie zaszły 
poważniejsze zmiany w porównaniu do 
grudnia 1976 r. Minimalnie zwiększył się u- 
dział robotników — o 0,3 proc. i kobiet — 
o 0,5 proc. 


Uważamy, że punktem wyjścia w ka- 


" żdej działalności jest dobre rozpozna- 


nie posiadanych sił i środków. Dlatego 
też dokonujemy systematycznych ana- 
liz rozmieszczenia sił partii we wszyst- 
kich grupach społeczno-zawodowych i 
rejonach województwa. Ustaliliśmy, że: 


M aktywniej musimy pracować w 
działach gospodarki pełniących różne 
funkcje usługowe. Zaliczyliśmy do nich 
w pierwszej kolejności handel i usługi 
oraz gospodarkę komunalną i mieszka- 
niową. Upartyjnienie w tych grupach 
społeczno-zawodowych jest najniższe w 
województwie, bo wynosi 10—12 proc. 
ogółu zatrudnionych, przy Średniej wo- 
jewódzkiej 19,2 proc. w zakładach, w 
których istnieją POP; 


M zbyt duże, nie uzasadnione obiek- 
$ywnymi warunkami są dysproporcje w 


stopniu upartyjnienia ludności powy- 
żej 18 lat pomiędzy poszczególnymi 
gminami. Upartyjnienie to wynosi od 
6,3 proc. w gminie Jemielnica do 173 
proc. w mieście i gminie Ozimek, Po- 
nieważ najniższy stopień upartyjnie- 
nia występuje w gminach o charakterze 
rolniczym, potrzebna jest aktywniejsza 
praca partyjna w tym środowisku; 


W nadal aktywnie pracować będzie- 
my w budownictwie z uwagi na du- 
ży front inwestycyjny i specyfikę pra- 
cy partyjnej na budowach położonych 
w różnych rejonach województwa. U- 
partyjnienie pracowników . budownic- 
twa jest niskie, bo wynosi jedynie 11.1 
proc. 


%* 


Aktualne problemy i potrzeby naszej 
gospodarki wymagają stałego zaintere- 
sowania rolnictwem. Oddziałujemy na 
przyspieszenie socjalistycznych  przeo- 
brażeń na wsi. Umacniamy istniejące 
143 RSP, uważając, że ich poziom go- 
spodarowania i panująca tam atmosfera 
pracy jest najlepszym argumentem na 
rzecz jednoczenia się chłopów w społ- 
dzielnie, których w roku bieżącym pow- 
stało już 27. W spółdzielniach tych dzia- 
ła już ponad 1200 członków i kandy- 
datów partii zorganizowanych w 57 
POP. Mamy konkretny program roz- 
woju partii w RSP zakładający także 
rozwój wspólnych, wiejsko-spółdziel- 
czych POP. Upartyjnienie załóg PGR 
jest wysokie, sięga ponad 25 proc. Są 
wszelkie warunki, by ten stan popra- 
wić, biorąc pod uwagę istniejące dys- 
proporcje między gospodarstwami. 


Mamy w województwie 1.130 POP na 
wsi, w których 46 proc. członków stano- 
wią chłopi, w większości bardzo dobrzy 
rolnicy. Widzimy potrzebę dalszego 
zwiększenia udziału w partii przodują- 
cych, indywidualnych rolników. Uważa- 
my, że powinniśmy jednoczyć w partii 
gminną inteligencję. Jest to szczególnie 
ważne, gdyż wpływa ona na atmoste- 
rę polityczną w gminie, na ocenę całe- 
go systemu naszej władzy. Ludzie ci 
zresztą czują potrzebę społecznego dzia- 
łania. 


Działając na rzecz dynamicznego roz- 
woju szeregów partyjnych, musimy bez- 
względnie dbać o utrzymanie i umac- 
nianie robotniczego charakteru partii 
Robotnicy wraz z członkami swych ro- 
dzin stanowią obecnie przeszło połowę 


ludności. Wzrostowi liczebności i zna» 
czenia klasy robotniczej towarzyszą głę- 
bokie zmiany zachodzące w jej skła- 
dzie. Wzrasta liczba robotników wielko- 
przemysłowych oraz koncetracja robot- 
ników w dużych i średnich zakładach 
produkcyjnych. Procesowi temu towa- 
rzyszy szybki wzrost poziomu wykształ- 
cenia i kwalifikacji zawodowych, zwła- 
szcza robotników podstawowych dzia- 
łów przemysłu. 


Musimy jednak przy ocenie tego zja- 
wiska pamiętać, że w wyniku zachodzą- 
cych zmian w strukturze społecznej no- 
we zastępy klasy robotniczej w znacz- 
nej części rekrutują się ze wsi i ma- 
łych miast, w których nie było prze- 
mysłu. Poważna część z nich to ludzie 
młodzi, podejmujący pierwszą w życiu 
pracę. Dlatego też niezwykle istotnym 
zadaniem organizacji partyjnych dzia- 
łających w środowiskach robotniczych 
jest kształtowanie i pogłębianie świa- 
domości politycznej klasy robotniczej. 
Wpojenie jej wartości charakterystycz- 
nych dla wielkoprzemysłowej kadry 
proletariatu jest — jak mówił na XIII 
Plenum KC PZPR w 1974 r. tow. Ed- 
ward Gierek — „ważnym zadaniem na- 
szej partii, w którego wypełnianiu znaj- 
duje ona zawsze poparcie starszej i do- 
świadczonej generacji  wielkoprzemy- 
słowej klasy robotniczej”. 


Dużo uwagi będziemy poświęcać spra- 
wie skupienia w szeregach partii naj- 
aktywniejszych przedstawicieli młode- 
go pokolenia. Uważamy za konieczne, 
by wszystkie instancje i organizacje 
partyjne pogłębiały swą pracę wśród 
młodzieży, a jednocześnie wywierały 
skuteczny wpływ na jej postawy. Po- 
zytywną rolę odegrały spotkania orga- 
nizowane przez instancje partyjne pod 
hasłem „Partia rozmawia z młodzieżą”, 
dlatego też będziemy je kontynuować. 


Organizacje młodzieżowe powinny 
odgrywać dużą rolę w przygotowywaniu 
młodych ludzi do partii. Do 30 czerw- 
ca br. w naszym województwie 280, tj. 
15,7 proc. kół ZSMP otrzymało już u- 
prawnienia wydawania swym członkom 
rekomendacji do partii. Do tej pory 9 
komitetów gminnych nie przyznało ani 
jednemu kołu ZSMP tych uprawnień. 
Należy się zastanowić, czy rzeczywi- 
ście w tych gminach nie ma ani jed- 
nego koła, które zasługuje na to za- 
ufanie instancji partyjnej. 
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W okresie I półrocza br. w naszym 
województwie przyjęto do PZPR 2926 
kandydatów, tj. o 403 osoby więcej 
niż w I półroczu 1976 r. Udział robot- 
ników i chłopów wśród nowo przyjmo- 
wanych do PZPR wynosi 66,1 proc. 
Pozytywnie oceniamy rozwój szeregów 


partyjnych wśród kobiet i członków or- 
ganizacji młodzieżowych. Odsetek ko- 
biet i członków ZSMP w ogólnej licz- 
bie przyjętych w porównaniu z analo- 
gicznym okresem roku ubiegłego zwięk- 
Szył się o 3,8 proc. Pozytywnym zjawi- 
skiem jest przyjęcie do PZPR 136 stu- 
dentów (podczas gdy w I półroczu 1976 
r. przyjęto tylko 20), w wyniku czego 
nastąpił wzrost upartyjnienia studen- 
tów z 3,3 proc. w 1976 r. do 5,4 obec- 
nie. 


Pozytywnie oceniamy rozwój woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w 1 pół- 
roczu br. ze względu na: 


© dalszy liczbowy wzrost organiza- 
cji o 1.244 członków i kandydatów, tj. 
o 1,6 proc.; 


© dalszy liczbowy wzrost robotni- 
ków (o 1.658 osób) oraz wzrost ich pro- 
centowego udziału w 35 miastach i gmi- 
nach. W organizacjach tych procento- 
wy wzrost udziału robotników wynosi 
od 1,1 proc. w Namysłowie do 5,6 proc. 
w Komprachcicach; 


© liczbowy wzrost chłopów w ogól- 
nym stanie wojewódzkiej organizacji 
partyjnej o 138 osób oraz nieznaczny 
procentowy wzrost ich udziału w 16 or- 
ganizacjach miejsko-gminnych i gmin- 
nych. 


© wzrost odsetka kobiet w 49 orga- 
nizacjach miejskich i gminnych; 


© wzrost liczby członków FSZMP w 
ogólnej liczbie przyjętych kandydatów 
o 3,8 proc.; 

© wzrost liczby kół ZSMP posiada- 
jących uprawnienia do wydawania opi- 
nii polecających z 183 w 1976 roku do 
280 w I półroczu br. 


Na te pozytywne wyniki w I półroczu 
pracowało jednak tylko 40 proc. POP. 


Uważamy, że na obecnym etapie roz- 
woju szeregów partyjnych można uzy- 


skać istotny postęp jedynie przez pla- 


nową 1 systematyczną działalność 
wszystkich POP, OOP i grup partyj- 
nych, szczególnie przez doskonalenie 
działalności polityczno-organizacyjnej i 
ideowo-wychowawczej. W tym kierunku 
instancja wojewódzka oddziałuje na in- 
stancje stopnia podstawowego i POP. 
Jesteśmy świadomi tego, że stałe umac- 
nianie wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej, jedność ideowa i organizacyjna 
zwartość jej szeregów, doskonalenie 
form i metod partyjnego kierowania 
i niewzruszona więź ze społeczeństwem 
decydują © postępie we wszystkich 
dziedzinach życia  społeczno-gospodar- 
czego kraju i województwa. 


W 100 rocznicę 
urodzin 
F. Dzierżyńskiego 


Z inicjatywy KW PZPR w Go- 
rzowie wspólnie z Komitetem O- 
kręgowym SED we Frankfurcie 
nad Odrą i Gorzowskim Towarzy- 
stwem Naukowym zorganizowana 
została sesja naukowa poświęcona 
życiu i działalności Feliksa Dzier- 
żyńskiego. W referatach i komu- 
nikatach naukowych konferencji 
przygotowanych przez polskich i 
niemieckich naukowców oraz 
działaczy politycznych zaprezen- 
towano wszechstronnie 
Dzierżyńskiego, jego wkład w u- 
trwalenie zdobyczy rewolucji so- 
cjalistycznej. 


Studia wiedzy 
o partii 


Po przerwie wakacyjnej wzno- 
wione zostały zajęcia na prowa- 
dzonych przez ZSMP studiach 
wiedzy o partii. Obecnie działa 
blisko 5 tys. tego typu placówek 
2 ponad 80 tys. słuchaczy. Ich 
zadaniem jest przekazywanie 
wiedzy o teorii i praktyce fun- 
kcjonowania partii, uczenie właś- 
ciwego oceniania procesów i zja- 
wisk współczesności, rozwijanie 
umiejętności samodzielnego  po- 
głębiania wiedzy ideologicznej i 
politycznej. 


ZSMP a partia 


Z ponad dwumilionowej rzeszy 
członków ZSMP blisko 300 tys. 
należy do PZPR, w tym ponad 
60 tys. młodych ludzi odbywa 
staż kandydacki. Warto wspom- 
nieć, że ponad 25 tys. młodych 
piastuje w partii stanowiska fun- 
kcyjne. 

W ub. roku 370 tys. ZSMP-ow- 
ców uczestniczyło w szkoleniu 
partyjnym (14 tys. aktywistów by- 
ło słuchaczami wieczorowych uni- 
wersytetów  marksizmu-leniniz- 
mu). Blisko 13 proc. spośród 75,5 
tys. kół ZSMP zdobyło dotychczas 
prawo rekomendacji w szeregi 
partii. 


Brygady 
60 Rocznicy 
Października 


O zaszczytny tytuł Brygady 60 
Rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej ubie- 
ga się coraz to większa ilość ze- 
społów. W Radomiu np. o ten ty- 
tuł ubiega się ponad 150 zespołów, 
skupiających ok. 2 tys. młodych 
ludzi z legitymacją ZSMP. Wśród 
nich np wyróżniają się brygady 
w Zakładach Metalowych im. gen. 
Waltera. W sumie zgłosiło się ich 
do współzawodnictwa ponad 30, 
deklarując wypracowanie wielu 
dodatkowych godzin oraz liczne i 
ważne dla miasta czyny społeczne. 
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KLEMENS KWIATKOWSKI 
Sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


województwie łódzkim odbyły już zebrania 


sprawozdawczo-wyborcze 


grup partyjnych oraz wielu POP. Podsumowały one nie tylko efekty 
partyjnego dzial .nia, ale również wskazywały słabe jeszcze jego punkty. Elimi- 
nacja ich będzie niezbędnym warunkiem daiszego podnoszenia poziomu pra- 
cy każdego ogniwa łódzkiej organizacji partyjnej. 


W trakcie tej kampanii szczególną 
uwagę poświęcamy sprawie rozwoju i 
umacniania partii. Jest to cel, do któ- 
rego systematycznie zmierzaliśmy przez 
poprawę jakości szeregów partyjnych o- 
raz umacnianie ich robotniczego trzo- 
nu. Indywidualizowaliśmy pracę wy- 
chowawczą z ludźmi, co pozwoliło nam 
spowodować wzrost aktywności  pro- 
dukcyjnej, partyjnej i społecznej człon- 
ków i kandydatów partii, a tym samym 
przyciągać do naszej organizacji ludzi 
cieszących się autorytetem i zaufaniem 
załóg. 


Organizacja partyjna miejskiego wo- 
Jewództwa łódzkiego na dzień 30 czerw- 
ca 1977 r. liczyła 115.900 członków i kan- 
dydatów PZPR. W porównaniu do sta- 
nu z 30 czerwca 1975 r. jest to wzrost 
6 ponad 6 tys. osób. Warto przy tym za- 
znaczyć, że wzrost ten nastąpił przy jed- 
noczesnym spadku zatrudnienia w Ło- 
dzi. Korzystne zmiany nastąpiły także 
w strukturze  społeczno-zawodowej: 
wzrósł udział robotników z 45,3 proc. 
w 1975 r. do 50,9 proc., kobiet z 39,5 
proc. do 41,0 proc., członków ZSMP z 
8,1 proc. do 8,5 proc. 


Systematycznie wzrastało upartyjnie- 
nie załóg w dużych zakładach przemy- 
słowych, które obecnie wynosi 24,6 proc. 
Warto przy tym podkreślić, że 73 orga- 
nizacje zakładowe skupiają prawie po- 
łowę, bo ponad 52 tys. członkiyw i kan- 
dydatów PZPR oraz 37 tys. robotników 
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w składzie liczbowym łódzkiej organi- 
zacji. Są więc tymi ogniwami, które w 
poważnym stopniu decydują o sile i 
poziomie pracy łódzkich szeregów par- 
tyjnych. Najwyższy wskaźnik upartyj- 
nienia uzyskały ZPW „Lodex” (47,3 
proc.), Przędzalnia Czesankowo-Zgrzeb- 
na „Vigoprim” (37,5 proc.), ZPB „I Ma- 
ja” (27.2 proc.). Prawie 10 tysięczna za- 
łoga £ŁZPB im. Obrońców Pokcju u- 
partyjnicna jest w 23,1 prue. 


Te pozytywne efckty . osiągnęliśmy 
dzięki wdrożeniu do praktyki partyj- 
nej wielu cennych doświadczeń i ini- 
cjatyw. Do tych, które dały największe 
rezultaty, zaliczamy pracę z powoła- 
nymi w każdym dużym zakładzie gru- 
pami bezpartyjnego aktywu robotnicze- 
go. Skupiają one wyróżniających się ro- 
botników z podstawowych grup zawo- 
dowych, działaczy organizacji społecz- 
nych — wszystkich tych, którzy wyni- 
kami w pracy i postawą moralno-spo- 
łeczną zasługują na szczególne zainte- 
resowanie partii. Komitety zakładowe 
stworzyły im wszelkie możliwości roz- 
woju aktywności społecznej, udziału w 
pracach komisji problemowych KZ, u- 
czesinictwa w otwartych zebraniach 
partyjnych; wysłuchiwanoe ich opinii i 
Zasięgano rady, co w rezultacie posze- 
rzyło krag partyjnego oddziaływania na 
załogi, a partii przysparzało nowych 
rzeczników. Właśnie z tych grup bez- 
partyjnego aktywu robotniczego (któ- 
re liczą od 80 do 150 osób) zglusza a- 


kces do PZPR około 90 proc. ich sta- 
nu. 


Ogółem w latach 1975—1977 przyję- 
liśmy do partii 15,4 tys. kandydatów, a 
wśród nich prawie 12 tys. (76,2 proc.) 
robotników. Liczby te same mówią za 
siebie. Systematyczne doskonalenie 
form pracy partyjnej wśród kobiet, któ- 
rych udział w łódzkim przemyśle jest 
duży, przyniosło kolejne efekty. W o- 
mawianym okresie wstąpiło do partii 
ponad 7 tys. kobiet, co stanowi blisko 
połowę (45,6 proc.) ogółu nowo przyję- 
tych. 


Oddzielnym problemem jest rozbu- 
dowa szeregów partyjnych na wsi. 
Chłopi w składzie łódzkiej organizacji 
partyjnej stanowią od 1975 r. niezmien- 
nie 0,9 proc. jej stanu. O ile jednak w 
1975 roku przyjęliśmy do PZPR tylko 
27 chłopów, to w czasie ostatniego pół- 


tora roku już 129, notujemy więc choć - 


jeszcze nie wystarczający, ale widoczny 
przypływ rołników do partii, Trzeba 
przy tym podkreślić, że większość gmin 
położonych na obrzeżach Łodzi nie ma 
charakteru rolniczego, a duża liczba 
mieszkańców pracuje w łódzkich fabry- 
kach. Niemniej, jak wykazały niedaw- 
ne badania i gruntowna analiza rozmie- 
szczenia sił partii w 9 gminach, możli- 
wości dalszego rozwoju partii na wsi 
są znacznie większe, niż zakładano. W 
86 wsiach istnieją bowiem realne wa- 
runki do powołania POP lub grup kan- 
dydackich. 


Obecnie w wyniku ustaleń Sekreta- 
riatu KŁ wszystkie KG zweryfikowały 
gminne programy rozwoju szeregów 
partyjnych, poszerzając je m.in. o za- 
dania wiejskich POP w tym zakresie. 
Innym zabiegiem mającym na celu roz- 
budowę szeregów partyjnych na wsi 
było powołanie przy istniejących POP 
grup bezpartyjnego aktywu, do pracy 
z nim skierowano m. in. członków partii 
zamieszkałych na wsi, a pracujących w 
mieście. Do tej pory najlepsze wyniki 
w pracy nad rozwojem szeregów partyj- 
nych uzyskały te komitety gminne, któ- 
re zadania w tym zakresie realizowały 
na podstawie szczegółowej i systema- 
tycznej analizy rozmieszczenia sk partii 
w każdej wsi i planowej ideowo-wy- 
chowawczej działalności wśród bezpac- 
tyjnego aktywu. Należą do nich KG w 
Andrespolu, Rzgowie i Zgierzu. 


W centrum uwagi znajduje się prob- 
lem wstępowania do PZPR młodzieży, 
zwłaszcza robotniczej. Organizacje par- 
tyjne coraz powszechniej przestrzegają 
zasady, by młodzież do lat 24 przycho- 
dziła do partii w zasadzie z organizacji 
młodzieżowej. W latach  1975—19:7 
członkowie ZSMP w wieku de ilat 
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24 stanowił 61,2 prec. przyjętych. Uwa- 
żamy, że dużo większą rolę pod tym 
względem powinny spełniać koła ZSMP 
posiadające prawo udzielania swym 
członkom opinii polecających do partii. 
Nie zadowala nas jednak jeszcze ani 
ilość przyznanych do tej pory upraw- 
neń do rekomendacji ani też liczby 
wystawionych rekomendacji. W  dal- 
szym ciągu za zbyt niską w omawianym 
okresie uznajemy liczbę przyjęć do par- 
tii członków ZSMP, którzy stanowią 
33.2 proc. (5144 osoby) nowo przyjętych 
w ogóle. 


Za mało przyjmujemy również w na- 
sze szeregi młodzieży do lat 24 — jej 
udział wśród przyjętych w latach 1975 
—1977 wyniósł 34,5 proc. Faktem jest 
przecież, że młodzież do lat 24 w wielu 
zakładowych organizacjach partyjnych 
stanowi zaledwie znikomy procent — 
np. w WPHW, gdzie pracuje wiele mło- 
dzieży — w partii młodzi ludzie do lat 
24 stanowią tylko 1,0 proc. Niewiele 
wyższy jest ich udział w organizacjach 
partyjnych ZPP „Sandra” w Aleksan- 
drowie (1,8 proc.), ZPB „Boruta w 
Zgierzu (3,4 proc.), ZPJ „Pierwsza” 
(3.8 proc.) i w wielu innych. Na skutek 
nieprzyjmowamia do partii dostatecz- 
nej ilości młodzieży wystąpiła tenden- 
cja do starzenia się szeregów partyj- 
nych. 


Prognozując dalszy rozwój szeregów 
partyjnych w Łodzi, mamy także na u- 
wadze wyrównanie wielu istniejących 
jeszcze dysproporcji — między innymi 
upartyjnienia w poszczególnych gałę- 
ziach gospodarki narodowej, w kon- 
kretnych zakładach produkcyjnych oraz 
w wydziałach, a nawet na zmianach 
produkcyjnych. Wszystkie nasze komi- 
tety zakładowe pracują już nad tym. 
Przede wszystkim przez nasilenie dzia- 
łania ideowo-wychowawczego, przez in- 
tensywniejszą pracę z bezpartyjnymi 
dążyć będziemy de podniesienia i wy- 
równania stanu partii w budownictwie, 
gdzie upartyjnienie kształtuje się na 
poziomie 11,8 proc., raz w handlu i u- 
sługach, gdzie wynosi ono 12,7 proc. 
Tu także mamy najsłabsze upartyjnie- 
nie robotników (w budownictwie 8,1 
proc, handlu — 8,5 proc, transporcie 
11,9 proc.). 


Duże możliwości dalszego rozwoju i 
umacniania wpływów partii widzimy 
także w łódzkich uczelniach wyższych, 
zwłaszcza zaś wśród studentów, których 
upartyjnienie wynosi 1,8 proc. a w UŁ 
jest jeszcze niższe (1,2 proc.). Stawia to 
przed KZ I POP wyższych uczelni za- 
dania wzmożenia oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego na młodzież w ce- 
lu pozyskania do swych szeregów co- 
raz większej liczby studentów, głów 


nie członków SZSP zasługujących aa 
miano członków partii. 


Zmaczne rezerwy rozwoju Szeregów 
partyjnych i umacniania ich robotni- 
czego trzonu kryją w łódzkiej organiza- 
cji partyjnej skreślenia. W latach 1975 
—1977 skreśliliśmy z partii ogółem 6 923 
członków i kandydatów, a wśród nich 
ponad połowę robotników. Mimo zwięk- 
szonych wymagań i kryteriów przyjęć 
do PZPR prawie tysiąc skreś!lonych sta- 
nowili kandydaci. Stwierdzamy także 
bardzo duży procemt skreśleń kandyda- 
tów w wieku od lat 24, który wynosi aż 
60,7 proc. skreślonych ogółem w tej gru- 
pie wiekowej. - 


Są to duże liczby i świadczą o wielu 
jeszcze słabościach w naszej partyjnej 
pracy z ludźmi, a przede wszystkim o 
nie zawsze skutecznej, bo nie wszędzie 
należycie prowadzonej pracy partyjnej 
z nowo przyjętymi. Problem ten rozpa- 
trywała Egzekutywa KŁ — instancje i 
organizacje partyjne zobowiązane zo- 
stały do doskonalenia działania wśród 
nowo przyjętych do partii przez wpre- 


"wadzenie indywidualizacji metod i form 


wychowawczych oraz wyeksponowanie 
wzrostu odpowiedzialności rekomendu- 
jących, a także ich osobistej roli w na- 
leżytym przygotowaniu kandydata do 
członkostwa w PZPR. 


Kładziemy nacisk na likwidację dy- 
sproporcji upartyjniemia załóg t kwa- 
lifikowanych robotników w poszczegól- 
nych działach gospodarki, zakładach i 
ich ogniwach produkcyjnych. Zadanie 
to realizować będziemy przez dalsze 
rozszerzanie i wzbogacanie fonm pracy 
politycznej z bezpartyjnymi — m.in. 
przez powołanie przy POP w budownic- 
twie, handlu i transporcie grup bezpar- 
tyjnego aktywu robotniczego i intensy- 
wną z nim pracę ideowo-wychowawczą. 


Będziemy rozszerzać wpływy partii na 
wsi przez zacieśnianie kontaktów im- 
stancji partyjnych, POP, poszczególnych 
członków partii z mieszkańcami wsi, 
wychodzić naprzeciw z pracą politycz- 
no-wyjaśniającą, by w większym stop- 
niu pozyskiwać w nasze szeregi przo- 
dujących rolników, członkinie kół go- 
spodyń wiejskich, pracowników służby 
rolnej. 


Widzimy także potrzebę wzmożenia 
pracy ideowo-wychowawczej z  mło- 
dzieżą, tak przez POP jak i organizacje 
młodzieżowe, aby stworzyć odpowiednie 
warunki do zwiększenia dopływu do 
partii młodzieży, przede wszystkim zor- 
ganizowanej. 


w pełnej i konsekwentnej realizacji 
tych założeń widzimy główne możliwo- 
Ści rozwojowe łódzkiej organizacji par- 
tyjnej w latach następnych. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE KZ PZPR 


WOJ. KONIŃSKIE 


KOPALNIA WĘGLA BRUNATNEGO ..KONIN* 
BERNARD OSSOWSKI, ur.  16.11).1947 r. 
w Stęszewie, woj. poznańskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wwy 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1966 r. 1965—1970 r. st. technik w 
POM w Stęszewie. 1970—1974 r. konstruktor 
w Wielkopolskich Zakładach Mechanizacji 
Budownictwa „ZREMB*” w Poznaniu. 
1914—1977 r. sztygar zmlanowy w Kopalni 
Węgla Brunatnego „Konin w Koninie. 

w sierpniu 1977 r. wybrany 1 Sckretae 
rzem KZ PZPR w tym zakładzie, 


WOJ. ŁÓDZKIE—MIEJSKIE 


FABRYKA TRANSFORMATORÓW 
I APARATURY TRAKCYJNEJ 


„ELTA” IM. BOJOWNIKÓW PPR 
W LODZI 


JAROSŁAW PIETRZAK, ur. 4.[I1.19542 r. 
w Łodzi 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy» 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członek 
partii od 1964 r. 1962—1917 r. stażysta. pla» 
nista, kierownik sekcji, kierownik Oddzia» 
łu Montażu 'Transformatorów w Fabryce 
Transformatorów 1 Aparatury Trakcyjnej 
„Elta tm. Bojowników PPR w Łodzi. 

We wrześniu 1977 r. wybrany I sekretae 
rzem KZ PZPR w tych zakładach. 


Październikowy numer 
„Problemów 
Pokoju i Socjalizmu” 


Dwie pierwsze pozycje październikowego 
numeru „Problemów Pokoju i Socjalizmu' 
związane są z sześćdziesięcioleciem Rewolu+* 
cjł Październikowej I ukazują jej dokonania, 
Jest to artykuł I sekretarza KC BPK, prze- 
wodniczącego Rady Państwa LRB T. Żiwko- 
wa pt. „Niegasnący biask Października” oraz 
czwarty z kolet reportaż z cyklu „60-lecie 
Kraju Rad” pt. „Społeczeństwo budzące op- 
tymizm dwóch autorów — zastępcy członka 
Komisji Wykonawczej KC Brazvlijskiej Pare 
tii Komunistycznej, jej przedstawiciela w 
„PPiS”, J. Soaresa oraz przedstawiciela Par- 


tii Lewicy-Komuniści Szwecji w „PPiS' 
R. Ohmana, 
Problemom demokracji socjalistycznej, 


problemom dalszego doskonalenia form i in- 
stytucji demokratycznych poświęca swój ar- 
tykuł „Socjalistyczny parlament — instrue 
mentem władzy ludowej” członek prezydium 
KC KPCz, przewodniczący Zgromadzenia Fe- 
deralnego CSRS A. Indra. 


W artykule pt. „Polska: przemiany na 
wsi” sekretarz KC PZPR 9. Pińkowski u- 
kazuje drog! rozwoju I unowocześniania pol 


- skiego rolnictwa. Czytamy m. in.: „Unowo- 


cześnienie rolnictwa w naszym kraju uwa- 
runkowane jest przede wszystkim stanem 
jego bazy materiatlno-technicznej. PrzySpie- 
szenie mechanizacji, podniesienie stopnia 
zainwestowania, co umożliwia lepsze nzbro+ 
jenie rolnictwa w urządzenia infrastrukturał. 
ne, zwiększenie dostaw przemysłowych Śro- 
aków produkcji — to czynniki, które wpły” 
wają w sposób zasadniczy na wzrost wydaj 
ności, towarowości oraz przemiany struktu. 
ralne w rolnictwie. Mając to na uwadze pare 
tia wytyczyła program szybkiego rozwoju ba- 
zy materialnej rolnictwa i całej gospodarki 
żywnościowej. Najważniejszym zadaniem w 
tej dziedzinie jest przyspieszenie mechaniza- 
cji rolnictwa.” 


Październikowy numer zamieszcza repor= 
taż trzech autorów: T. Wrębiaka, przedstawi- 
ciela PZPR w „PPIS”, G. Kwiatkowskiego, 
przedstawiciela Niemieckiej Partii Komunis- 
tycznej w „PPiS* 1 L. Padilli, członka KC 
Komunistycznej Partii Boliwii, przedstawi- 
ciela tej partii w „PPiS', którzy na zapro- 
szenie KC WSPR udali się na Węgry w ce- 
lu zapoznania się z doświadczeniem udziału 
robotników w zarządzaniu produkcją. 


KRONIKA PARTYJNA 


16 SIERPNIA — 15 WRZEŚNIA 1977 R. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


16.VIII = Biuro Polityczne KC: 

«. rozpatrzyło program pełnego zatrudnie= 
nia absolwentów szkół wyższych i zawo- 
dowych w br., 

== zapoznało się z informacją KW w Suwałk 
kach o głównych kierunkach rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego województwa. 


30.VIII — Biuro Polityczne: 


 zapoznało się z przebiegiem wizyty sza- 
chinszacha Iranu Mohammada Rezy Pah- 
lavi Aryamchra w Polsce, 


= oceniło stan przygotowań do sicewów je- 
siennych i zbioru roślin pastewnych, 

= rozpatrzyło zadania transportu w okre» 
sie jesienno-zimowym 1 oceniło realizację 
programu rozwoju transportu towarowe 
go na lata 1976-82. 


6.IX — Biuro Polityczne: 
— z udziałem przedstawicieli NK ZSL roze 
patrzyło przedstawione przed rząd załoe 


żenia systemu emerytalnego dla ludnoe 
ści rolniczej, 


— zapoznało się z Informacją o wcieleniu w 
życie Kodeksu Pracy. 


NARADY I SPOTKANIA 


18 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 

s przyjął amerykańskiego Senato- 
ra z ramienia Partii Demokratycznej Geor- 
ge'a McGoverna. 

W uroczystościach pogrzebowych b. 
członka KC PZPR Juliana Tokarskie- 
go wzięli udział: członek Biura Politvczne- 
go KC, premier Piotr Jaroszewicz oraz za- 
stępcyv członków Biura Politycznego KC: se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz i wicepre- 
mier Tadeusz Wrzaszczyk. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się 
z uczestnikami obozu młodzieżowych wsze- 


chnie dziennikarskich w Rozalinie kwar- 
szawy, 


„ 


22 VIII — I sckretarz KC Edward Gie- 

. rek spotkał się 2 przybvłym do 
Polski z oficjalną wizytą szachinszachem Ira- 
nu Mohammadem Rezą Pahlavi Aryamehrem, 


Politvcznego 
KC. minister Obrony Narodowej, 
dckonał pro- 
mocji oficerów w Wyższej Szkole Oficerskiej 
Wojsk Łączności w Zegrzu k.Warszawy. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestni- 
czył w posłedzeniu Komitetu Organizacyj- 
nego Centralnych Dożynek w Lesznie. 


29 VII — Odbyło się postadzenie Rady 

* Redakcyjnej „Ideologii i Polity- 
ki” poświęcone kierunkom dalszego rozwoju 
pisma. Obrady prowadził przewodniczący 
Rady, sekretarz KC Ryszard Frelek. 


© Sckretarz KC Zdzisław  Żandarowski 
przyjął uczestników narady redaktorów na» 
czelnych gazet młodzieżowych państw so- 
cjalistycznych. 


31 VIII — Odbyła się narada sekretarzy 

* KW zajmujących się sprawami 
organizacyjnymi, poświęcona zadaniom w 
okresie kampanii Sprawozdawczo-wvborczej 
Oraz rozwojowi szeregów partii. Naradzie 
przewodniczył sekretarz KC Zdzisław Żanda. 
rowski, a referat wygłosił kierownik Wwy- 
działu Organizacyjnego KC Krystyn Dąbro- 
wa. 


2 IX — Członek Sekretariatu KC, kierow= 

. nik Wydziału Przemysłu Lexkicgo, 
Handlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski 
uczestniczył w posiedzeniu kolegium Min. 


Handlu Zagranicznego | Gospodarki Mor- 
skiej. 


5,IX Odbyła się narada aktywu par- 

. tyjno-eospodarczego poświęcona pro 
bliemom transportu. Naradzie przewodniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski, a udział w niej wzieli: 
członek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Jan Szydlak i członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC Zbigniew Zie- 
liński. 


7 IX — W Limanowej odbyła się narada 
. kierowników referatów listów i in- 


spekcji KW. poświęcona wymianie doświad- 
czeń w zakresie reagowania na Svgnałv i 0 
pinie społeczeństwa. W naradzie uczestni- 
czył kierownik Biura Listów 4 Inspekcjt 
KC Zygmunt Oleniak. 


9 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 

. Spotkał się z grupą młodych przoe 
dujących rolników t pracowników rolnic- 
twa — członków ZSMP. W spotkaniu uczece 
stniczyli: czlonek Biura Politycznego, ge- 
kretarz KC Edward Babiuch oraz sekretarze 


2374 Józef Pińkowski i Zdzisław Żandarow= 
|) e 


© I sekretarz KC Edward Gierck przyjął 
prezesa telewizji francuskiej TF-I prof. Jean 
Cazeneuve. Tclewizia francuska nadała wy. 
wiad udziciony jej przez I sekretarza KC. 


© Czlonek Riura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma spotkał sie z działaąas 
czami studenckieso ruchu kulturalnego 
SZSP na obozie w Rozalinie. 


© Sei:rctarz KC Józet Pińkowski spotkał 
sic z kierownictwem redakcji „Gromady= 
-Rolnika Polskiego" z okazji 30-lecia pisma, 


© Sckretarz KC. I sckretarz KW Alojzy 
Karkoszką uczestniczył w otwarciu wysta- 
wy „Droga Wielkiego Października'', 


10 IX — I sekrefarz KC Edward Glerek 

* i prezes Rady Ministrow Piotr Ja- 
roszewicz przybyń do woj. leszczyńskiego, 
gdzie odwiedzili starościnę i starostę Doży- 
nek Centraln"ch: Apolonię Olejniczak i Ed- 
munda Apolinarskiego, Ośrodek Hodowli 
Zarodowej w Osowej Steni, spotkali się z 
mieszkańcami wsi Bukowiec Górny 1 Świę- 
ciechowa, zwiedzili wystawy dożynkowe w 
Lesznie i spotkal się z mieszkańcami mia- 
Sta. W spotkaniach uczestniczył 7zastepcą 
członka  Blura Politycznego KC, minister 
Rolnictwa Kzimierz Barcikowski i sekretarz 
KC Józef Pińkowski. 


11 IX — W Lesznie odbyły się Centralne 

* Dożynki. w których uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC z Edwardem Gierkicm. Henrykiem 
Jabłońskim i Pietrem Jaroszewiczem. Przed 
rozpoczęciem dożynek członkowie Biura Poe 
litvcznego t Sekretarlatu KC z I sekreta- 
rzcm KC Edwardem Gierkiem spotkali się 


z grupą przodujących rolników z całego 
kraju. 


12 IX — W paryskim dzienniku „Le 
. Monde*' ukazał się wywiad z I se- 
kretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem. 


12—14 IX — I sekretarz KC Edward 

ej Gierek z małżonką prze» 
bywał we Francii na zaproszenie prezy» 
denta Republiki Francuskiej Valerego 
Giscarda a'Estaing, Towarzyszyli mu m. in. 
członkowie Biurą Politvcznego KC: zastep= 
ca przewodniczącego Radv Państwa. prze- 
wodniczący Klubu Posclskiecgo PZPR  Ed- 


ward Babluch i wiceprezes Rady Ministrow 
Mieczysław Jagielski. 

Na zakończenie pobytu Edward Gierek | 
Valery Giscard d'Estaing podpisali wspóiną 
„Deklarację poisko-francuską". 


13 IX — Członek Biura Politycznego KC, 

pa wicepremier Jan Szydlak przy ja 
kierownictwo Związku Emerytów. Rencistów 
Ł Inwalidów przed III zjazdem Związku. 


15 IX — Członek Biura Politycznego, se- 
.  kretarz KC Stefan Olszowski Spot- 
kał się w Nieporecie k/Warszawy z kierow- 
niczym aktywem SZSP 
© Członek Biura Politycznego KC. wice- 
premier. przewodniczący ZG TPPR Jan Szy- 
dlak przewodniczył naradzie aktywu TPPR. 
poświęconej projektowi Konstytucji ZSRR. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


18 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. słupskim, gdzie 
odwiedził Bospodarstwe Człuchowskiego 
Kombinatu Rolnego oraz miasto Debrzno. w 
spotkaniach uczestniczył sekretarz KC Jó- 
zef Pińkowski. 
© Przebywający w woj. siedleckim  czło- 
nek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Józef Tejchma Spotkał się z Eszekutyvwą 
KW, zwiedził wojewódzkie centrum kultu- 
ry i sztuki w Sokołowie Podlaszim i spot- 
kał się w Liwie z uczestnikami II Mięczy- 


narodowego Obozu Młodzieżowego „Jeunes- 
ses Musicales”. 


23 VIII — I sakretarz KC Edward Gierek 

8 przebywał w woj. olsztyńskim, 
gdzie odwiedził zakłady rolne PGR Debre 
Miasto, zakład mechanizacji 1 automatvzacii 
montażu „Unitra-Unima' w Szczytnie oraz 
Spotkał sie z członkami Sekretariutu KW. 
€ Zastępca członka Biura Politycznego 
KC. minister Rolnictwa Kazimierz Rarci- 
kowski i sekretarz KC Józef Pińkowski u- 
czestniczyli we Wrocławiu w naradzie Se- 
kretarzy Kw i wicewojewodów odpormwie- 
dzialnych za Sprawy rolnictwa z województw 
dotkniętych powodzią. 


© Przebywający w woj. przemyskim cz10- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wwdział?nu 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu t Budow= 
nictwa KC Zbigniew Zieliński odwiedził hu- 
tę szkła w Jarosławiu 1 zakłady automa-> 
tyki „„Mera-Polna'' w Przemyślu. 


24 VII — Przebywający w wol. lubel- 

. skim członek Sekretariatu KC. 
kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiezo, 
Transportu I Budownictwa KĆ Zbigniew Zie- 
liński uczestniczył w posiedzeniu Ezzexu*x- 
Wy KW oraz odwiedził FSC i budowę fanry- 
ki domów w Lubiinie. 


25 VIII — KW w Pile ocenił reali7ac'e 

. uchwał V i VI Pienum KC. w 
obradach uczestniczył I sekretarz KC Ed- 
ward Gierek, który zapoznał się również z 
problemami rozwoju Piłv. 

© Przebywający w woj. kieleckim członek 

:ura Politycznego KC, wicepremier Józet 
Kępa odwiedził Zakłady Motalowe „Pradom- 
-Mesko'' w Skarżysku Kamiennej I FSC w 
Starachowicach, gdzie spotkał sie z aktvwem 
politycznym zakładów przemysłowych wv- 
jewództwa. 

GPrzebywający w woj. lubelskim Sekre- 
tarz KC Józef Pińkowski zapoznał Sie © 
przebiegiem żniw, spotkał się w Puławach 
z aktvwem Studenckim. odwiedził Zuklad 
Przetwórstwa Owocowo-Warzvwnego ..Hor= 
tex" w Rvkach oraz spotkał się z kierownie- 
twem Akademii Rolniczej w Lublinie. : 

© KW w Skierniewicach obradował nad 
doskonaleniem stylu 1 metod pracy tnstan- 
cji partyjnych. W obradach uczestniczył zaą- 
stępca kierownika Wvdziału Organizacyjne- 
go KC Janusz Kubasiewicz. 


29 VII — Członek Biura Politycznego 

s KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Henryk Jabłoński przebywał w woj. 
olsztyńskim, gdzie spotkał się ze studentani, 
członkami Koleeium Rcektorskiego | Egzexuvu- 
tywy KU Akademii Rolniczo-Tech nicznej 
oraz z kierownictwem KW. 

Zastępca członka Biura Polityczneco, s— 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestnicz” 
w uroczvstośct z okazii ?0-lecia LOOX oma 
wowni Olszynka Grochowska w Warszawie. 


31 VIII — I sekretarz KC Edwarda Gierek 
> odwicdził w woj. stołecznym Ra-- 


niczą Spółdzielnię Produkcyjną w Baniosre, 
Naukowo-Frodukcyjne Centrum POIDTZEACd- 
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mnow „Unitra-Cent” w Warszawie oraz fa- 
brykę domów w dzielnicy Praga-Północ. W 
spotkaniach uczestniczył sekretarz KC, I se- 
krełatz KW Alojzy Karkoszka. 

G kW w Koninie obradował nad popra- 
wą ładu, porządku 1 bezpieczeństwa publicz= 
reto, W oObradach uczestniczył kierownik 
wedziału Administracyjnego KC Teodor Pa- 
limąka. 


— przebywający w woj. tarnobrze- 
1.IX skim członek Biura Politycznego, 
sakretarz KC Stefan Olszowski uczestniczył 
w posiedzeniu Sekretariatu Kw. zwiedził 
kopa!nie słarki, spotkał się z akty'vem poli- 
tvezno-gospodarczym  .„Sitarkopolu” oraz Z 
kierownictwem polityczno-gospodarczym hu- 
w „Staiowa Wola”, zwiedził także sando- 
mierską Starówkę. 


— |] sekretarz KC Edward Gierek 
2.IX przebywał w woj. rzeszowskim, gdzie 
nawiedził załogę WSK-PZL, Zakładów zme- 
ceanizowanego Sprzętu DOMOWEARO „Pre 
dom-zeimer” w Rzeszowie. gospodarstwo 
SKR w Przychojcu. Rolniczą Spółdzielnię 
produkcyjną .Jutrzenka” w Debnie, zakła- 
dv spozvwcze .Hortex” w Leżajsku oraz 
spottał sie z Eczekutywa KW 
6 Czionck Biura Politycznego KC. I _ se- 
kor? KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień wziął udział w uroczystym spotkaniu 
przodowników pracy woj. katowickiega w 
Zabrzu. . 

6 Sckretarz KC Ryszard Frelek wzinł u- 
dział w uroczystościach 25-lecia „,Głosu 
Pomcerząa" w Koszalinie. 


3IX — Zastepca członka Biura Politycz= 
* nego KC. minister Rolnictwa Ka- 
zimierz Rarcikowski uczestniczył w uroczy 
stosci 160-lecia Stadniny Koni w Janowie 
Podlaskim 


5.IX — Członek Błura Politvcznego KC, 
* 1 sekretarz KW w Katowicach Zdzi- 
sław Grudzień uczestniczył w otwarciu II 
ozclnopolskiej wystawy szkła artystycznego 
l użytkowego w Katowicach. 


©Sckretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka uczestniczył w uroczystości z 0- 
kaził 120-lecia Gazowni Warszawskiej. 


Gsckretarz KC Andrzej Werblan spotkał 
sie z aktywem SZSP w Krakowie oraz ucze- 
stnicami obozów studenckich w woj. nowe- 
sadeckim i tarnowskim, 


© Kw w Gorzowie Wikp. ocenił realizację 

uchwał V 1 VI Pienum KC. W obradach 
uczestniczył zastępca członka Biura Poli- 
teoznego KC, minister Rolnictwa Kazimierz 
Barckowski. 


6 0.4 — Rw w Wałbrzychu obradował nad 


rozwojem budownictwa indyvwidual- 
nego. 


ri IX — I sekretarz KC Edward Gierek 
KG7 przebywał na budowie Centralnej 
Matistrali Kolejowej, gdzie spotkał SIĘ Z koe 


tejarzami 1 żołnierzami WP — budowni- 
"zYru magistrali. W spotkaniach uczestni- 
czyj członkowie Biura Politvczneso KC: 


Sokretarz KC Stefan Olszowski i wicepremier 

Jan Szydlak oraz członek Sekretariatu KC, 

uierownik Wydziału Przemvsłu Ciężkieco, 

io 298 t Budownictwa KC Zbigniew Zic- 
ńsSKki, 


5 IX — Czlonek Biura Polltvcznego KC, 
; I sekretarz KW w Katowicach Zdzi- 
łMtw Grudzień uczestniczył w uroczystości 
"reczenia załodze Zakładu Energetycznego 
„iiw.ce sztandaru Prezesa Rady Ministrów 1 
URZZ za zwwciestwo we współzawodnic= 
twie pracy w 1976 r. 

© Sekretarz KC Andrzej Werbian odwiee 
bu I Warszawski Pułk Czołgów im. Boha- 
trów Westerplatte. 

© Przebvwajacy w woj. słupskim członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
nssłu Lekkiego, Handlu 1 Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski spotkał się z członka- 
ni Sekretariatu KW. a następnie z aktv= 
tom Przedsiębiorstwa Połowów i usług Ry- 
oaCkich ..Korab' w Ustce. 


9.I1X — Członek Biura Politycznego, se- 
s kretarz KC Stefan Olszowski oraz 
*złonek Sckretariatu KC, kierownik Wy-> 
lsiatu Przemysłu Cieżkiego, Transportu 1 
Żudownictwa KC Zbigniew Zieliński od- 
xiodziij Luhelskie Zagłębie Węglowe i WSK 
w» Świdniku. 

© Czionek Sekretariatu KC, kierownik 
Nndziału Przemysłu Ciężkicgo, Transportu 
Budownictwa KC Zbigniew Zieliński u- 


czestniczył w uroczystości odznaczenia Wę- 
zła PKP w Zbąszynku Orderem Sztanda- 
ru Pracy II KIL. 


10IX z. 7), sctncj rocznicy urodzin 


Feliksa Dzierżyńskiego odbyły się 
w całvm kraju lczne uroczystości: — w 
Warszawie: ziożenie wieńców pod pom- 


nikiem F. Dzierżyńskiego z udziałem człone 
ka Biura Politycznego, sckretarza KC Sta» 
nisława Kani, sekretarza KC. I sekretarza 
Kw Alojzego Karkoszki, członka Sekretaria= 
tu KC Zb:gniewa Zielińskiego; otwarcie o- 
kolicznościowej wystawy w Muzeum Lenina 
z udziałem sekretarza KC, I sekretarza KW 


"Alojzego Karkoszki; 


— w Starachow.cach: odsłonięcie popiersla 
PF. Dzierżyńskicgo na dziedzińcu FSC, ktora 
nosi jeczo imię, z udz:ałem członka Biura Po- 
litycznego KC, ministra Spraw Wewnętrznych 
Stanisława Kowalczyka, 

© Cztonek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchna przebywał w woj. 
tarnobrzesk m, gdzie spotkał się z władza 
mt wojewód>twa i służbą konserwatorską, 
odwiedził Sandomierz, Kurozweki £ Staszów 
Oraż2 uczestników III międzynarodowych 
spotkań muzycznych w Baranowie Sando- 
mierskim. 

© Sckretarz KC Zdzisław ŻZandarowski u- 
czestniczył w Zielonej Górze w manifesta- 
cii młodziczy na zakończenie „Tygodnia 
ZSMP”''. 


12 IX — Członek Biura Politycznego KC. 

. wicepremier Józef Kępa przebywał 
w woj. bydgoskim, gdzie spotkał się z a- 
ktywem spoieczno-gospodarczym Fabryki 
Pras Automatvcznych „Ponar w Bydgosz= 
czy 1 zwiedził nowe dzielnice mieszkaniowe: 
Wyżyny i Kapuściska. 

© Czionek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Stefan Olszowski odwiedził załogę i bu- 
downiczych Hutv „Katowice”. 

© Zastepca członka Biura  Politvcznego 
KC. wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk ucze- 
stniczył w Tarnowie w odsłoniceciu popier- 
sia F. Dzierżyńskiego oraz spotkał się z a> 
ktyvwem Zakładów Azotowych. 

© Czionek Sekretariatu KC. klerownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski zwiedził 
Targi Krajowe .,Jesień 77 w Poznaniu. 

Kw w Opolu obradowa? nad problema- 
mt pracy ideowo-wychowawczej. W obrae 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działa Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 


Andrzej Czyż. 
13 IX — KW w Katowicach obradował 
, nad efektywnością fospodarowa* 
nia w przemyśle. W obradach. którym prze= 
wodniczył członek Biura Politycznego KC. I 
Sckretarz KW Zdzisław Grudzień, ucze 
Sstniczył członex Biura Politycznego. sekre= 
tarz KC Stefan Olszowski. 
© Sekrctarz KC Zdzisław  Zandarowski 
przebywał w woj. olsztyńskim, gdzie spot- 
kał się z aktywem ZSMP na obozie w 
Rudziskach Pasvmskich oraz z działaczami 
spółdzielczości mieszkaniowej w Kętrzynie, 
14 IX — Przebvwający w woj. katowic- 
. kim członek Biura Polityczneso 
KC. wicepremier Jan Szydlak wraz z czlon= 
kiem Biura Politvcznego KC. I sekretarzem 
KW Zdzisławem Grudniem odwiedził Zakłady 
Wyvtwórcze Urzadzeń Svenalizzcyjnych w 
Katowicach oraz nowe obiekty śląskich wyż= 
szych uczelni. 


15 IX — Członek Biura Politvcznego KC, 
. wicepremier Józef Tejchma spotkał 
sie z aktywem spoleczno-gospodarczym Kae 
zimierza nad Wisłą oraz w Rvnl k/Warsza- 
wy z wykładowcami nauk społeczno-poli= 
tycznych w wyższych szkołach artystycz= 
nych. 

© Sekretarz KC Józef Pińkowski uczestni- 
czył w uroczystości dokaracjt przedsiebior= 
stwa Cukrownie Lubelskle Orderem Sztan=e 
daru Pracy II kl. 

GKkW w Gdańsku obradował nad zada» 
niami w kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej. 

© KW w Poznaniu obradował nad rozwo» 
jem i umacnianiem szeregów partvinych. w 
obradach uczestniczył sekretarz KC Zdzi- 
sław Zandarowski. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


19 VIII — w sierpniowym numerze cza- 
u sopisma KC KPZR  „Partijnaja 
ŻiŹŃ” ukazał się artykuł cztonka Biura Poe 
litycznego, Ssckretarza KC Edwarda Rabiucha 
Dt. „Wierność leninowskim zasadom budow= 


nictwa partyjnego” poświęcony doświadcze- 
niom PZPR. 


20 VIII — Sekretarz KC Zdzisław Żane 

. darowski spotkał się z członkiem 
Biura Politycznego, sekretarzem KC KP Da- 
nit Prebenem Hienriksenem. 


23.VIII „FE etarz KC Józef Pińkowski 

. spotkał się z członkiem Biura 
Politycznego KC Belvijskiej Partii Komunie 
stycznej J. Debrouwere. 


24 VIII — 1] sckretarz KC Edward Gierek 

. i przewodniczący Rady Państwa 
Henrvk Jabłoński przesłali do sekretarza 
generalnego KC SED, przewodniczącego Ra= 
dy Państwa NRD Ericha Honeckcra depe- 
szę z Okazji 65 rocznicy jego urodzin. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KC KPZR pod przewodnictwem członka KC, 
I sekretarza Kostromskiczo Komitetu Ob- 
wodowegzo Jurija Bałandina. Delegacja zo- 
stała przyjęta przez sekrctarza KC Józefą 
Pińkowskiego. 

©- Członek Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień przyjął dyrektora dziennika „Liber- 
te” wydawanego w Lilie przez Federację FPK 
Nord t Pas-de-Calais Jacquesa Estagera. 


4 — Sekretarz KC Zdzisław Zanda- 
25.VIII rowski spotkał się z członkiem 
kierownictwa Iiomitetu Regionalnego 
WłPK w Puglii Renzo Trivelll. 


26 VIII — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął przewodniczącego frakcji 
parlamentarnej Partii Wolnych Demokratów 
(FDP) w Biundestazu Wolfganga Mischnicka. 


27 VII — Zakończyła pobyt w Wietna- 

. mie dciegacja I[nstvtutu Podsta- 
wowych Probiecmów  Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR. Delesgacię przyjął sekretarz KC 
KPW Le Quang Dao. 


30 VIII — Sekretarz KC RvsSzard Frelek 
. spotkał się z wiceprzewodniczą- 
cym KP Finlandii Talsto Sinisalo. 


31 VIII —W moskiewskim dzienniku 

"Y2 „Prawda ukazał się artykuł se- 
kretarza KC Ryszarda Frelka pt. „Drogami 
socjalizmu 1 pokoju”, poświęcony polskiej 
polityce zagranicznej. 


2 IX — Czlonek Blura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan  Szydlak  zwie-> 
dził w Moskwie wystawe „Chemia — 77, 
© We wrześniowym numerze miesięczni- 
ka „Mieżdunarodnaja Żiźń' ukazał się arty- 
kuł sckrctarza KC Ryszarda Frelka pt. „Re- 
wołucja Październikowa t Polska". 


9 IX — Członek Blura Politycznego, se- 
s kretarz KC Stanisław Kania przy- 
jął delecację prokuratury LRB z prokura= 

torem generalnym Iwanem Waczkowem, 
— Członek Biura Politycznego 


12.IX KC. minister Obrony Narodowej, 
£en. armii Wojciech Jaruzelski przyjął de- 
lcgację GZP Woegierskiej Armit Ludowej z 
szefem GZP, zastępcą ministra Obrony Na- 
rodowej, gen. mjr. Ferencem Karpatim, 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekrctarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się 
w Dubrowniku z członkiem Komitetu Wye 


konawczego Prezydium KC ZKJ Munirem 
Mesihoviciem, 


13 IX — Rozpoczęła się w warszawie 
e międzynarodowa konterencja teo- 
retyczna „Rewolucja Październikowa a 
wspoólczesnosć'* zorganizowana przez redak- 
cję „Nowych Dróg". w której wzięli udział 
przedstawiciele organów teoretycznych i po- 
litycznych partii komunistvcznych i robot- 
niczych krałów socjalistycznych. Przemós 
wienie tnaururujące obrady wygłosił sekre> 
tarz KC Andrzej Werblan. 


15 IX — Po zakończeniu obrad między- 
k narodowej konferencji teoretycze 
nej „Rewolucja Październikowa a współ- 
czesność”, zorganizowanej przez redakcję 
„Nowych Dróg", członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Edward Babiuch przyjął 
przewodniczących delegacji czasopism — 6T- 
ganów teoretycznych 1 politycznych partii 
komunistycznych i robotniczych. W spotka- 
niu uczestniczył sekretarz KC Andrzej Wer 
blan. 

© Sckretarz KC Ryszard Frelek spotkał 
się z członkiem Biura Politycznego KC KP 
Rolumbil Carlosem Romero, 


ZOE Z OZ ND ZZOZ "EO 0 ETZ PR WRZ O EE ww ST YYCĄ 
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KAMPANIA  SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 


Przypominamy instrukcję 


e Przebieg zebrań i konterencji sprawozdawczo-wyborczych 
e lasaly wyborów władz i delegatów 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


łaściwe rozumienie, interpretacja i stosowanie w praktyce poszczególnych zasad 
i procedury wyborczej stanowią ważną formę realizowania norm centralizmu 


demokratycznego i demokracji wewnątrzpartyjnej, na których opiera się działalneść 


organizacyjna PZPR. 


Wytyczne Sekretariatu KC z sierpnia 1977 roku „W sprawie zebrań i konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej” pedkreślają, 
że niezbędne jest przypomnienie aktywowi i wszystkim członkom PZPR treści in- 
strukcji wyborczej, a zwłaszcza ogólnych celów i zadań kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej oraz zasad wyborów władz i delegatów. 


związku z tym celowe jest omówienie I wyjaśnienie 
W nastorych problemów merytorycznych i metodologicz- 
nych przeprowadzenia zebrań i konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczych. 


Sprawozdanie i dyskusja 

Właściwy przebieg zebrania sprawozdawczo-wyborczego 
zależy przede wszystkim od aktywnego udziału członków 
partii w dyskusji. Aktywność taką może pobudzać lub ha- 
mować charakter sprawozdania przedstawionego przez egze- 
kutywę POP lub referatu wygłoszonego przez I sekretarza. 
Jeśli sprawozdanie za podstawę oceny przyjmie jedynie for- 
malne wskaźniki statystyczne (np. ilość odbytych zebrań, 
uczestników szkolenia, przyjętych do partii itp.), to taki re- 
ferat lub sprawozdanie nie będą pobudzały do krytycznej, 
analitycznej dyskusji. 

Skupiając uwagę nie tylko na tym, co zrobiono dobrze, 
ale przede wszystkim na zadaniach, których nie wykonano, 
sprawozdanie powinno dać odpowiedź na pytanie: czy dany 
zakład (wieś, instytucja) wypełnia swoje zadania w realizacji 
uchwał partii w sposób rzetelny i efektywny, oraz określić 
przyczyny konkretnych trudności w ich realizacji. Na tej 
podstawie będzie dopiero można ocenić skuteczność pracy 
politycznej, idcowo-wychowawczej i organizacyjnej, aktvw- 
ność, zaangażowanie i postawę zawodową poszczególnych to- 
warzyszy, stył pracy egzekutywy i całej organizacji partyj- 
nej. 

Istotną pomoc w rozwinięciu dyskusji stanowić powinna 
również ocena pracy POP przedstawiona zebraniu przez 
przedstawiciela instancji partyjnej, wskazująca to, co orga- 
nizacja partyjna może uznać za swój niezaprzeczalny doro- 
bek, wskazująca słabości i braki w pracy POP oraz wnio- 
ski, jakie — zdaniem instancji partyjnej — wynikają do dal- 
szej pracy. Dlatego pożądane byłoby, aby wystąpienie to 
miało miejsce na początku dyskusji, potrzebne jest bowiem 
w dyskusji jak najszersze konfrontowanie poglądów i ocen. 
Dzięki temu ujawni się pożądany nurt krytycznej analizy 
pracy partyjnej, żywej i twórczej wymiany poglądów, kon- 
struktywnych wniosków i propozycji. 

Dyskusja powinna mieć charakter roboczy i rzeczowy. 
Ograniczać trzeba deklaratywność i ogólnikowość wypowie- 
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dzi, gadulstwo, zachęcać towarzyszy, by nie odczytywali wy- 
stąpień z kartki, lecz bezpośrednio wypowiadali swoje myśli 
i uwagi. 

Duża odpowiedzialność w związku z tym spoczywa na 
przewodniczącym zebrania czy konferencji za sposób kie- 
rowania dyskusją zgodny z normami demokracji wewnątrz- 
partyjnej. Należy dołożyć maksimum wysiłku, aby wszyscy 
lub większość pragnących zabrać głos otrzymała taką możli- 
wość w ramach czasu na dyskusję przewidzianego regula- 
minem obrad. Warto więc na wstępie zanotować ilość zgła- 
szeń do dyskusji i ustalić czas wystąpień. 

Przewodniczący zebrania, kierując dyskusją, powinien mieć 
na względzie, aby w dyskusji znalazły wyraz sprawy o istot- 
nym znaczeniu dla POP i środowiska, w którym ona działa. 
Dlatego ma on prawo i obowiązek zwracać uwagę dyskutan- 
tom, gdy mówią nie na temat lub odczytują nużące spra- 
wozdania, a nawet może w takiej sytuacji sam lub za zgo- 
dą zebrania odebrać przemawiającemu głos. 


Liczba kandydatów, 
na których się głosuje 


Na tym tle często występują nieporozumienia, szczegóirie 
gdy prowadzący zebranie stwierdza, że należy ustalić liczbę 
przyszłych członków egzekutywy POP. Otóż zebranie sprawo- 
zdawczo-wyborcze nie może ustalać obligatoryjnie liczby 
członków władz. Podejmuje ono natomiast decyzję — opiera- 
jąc się na Instrukcji Sekretariatu KC — o liczbie kandyda- 
tów, na którą się głosuje. 

Oznacza to — po pierwsze, że ponad tę liczbę zgłasza się 
dodatkowo od 1 do 3 kandydatów, i — po drugie, że tvie 
nazwisk kandydatów, ile wynosi ta liczba, może pozos:ać 
nie skreślonych na liście do głosowania. Wiedzieć bowiem 
trzeba, że liczba członków władz zależy ostatecznie od wy- 
ników głosowania i jest ruchoma. Za wybranych uważa się 
tych kandydatów, którzy otrzymali ponad 50 proc. ważnych 
głosów. 

Np. postanowiono, że liczba kandydatów, na którą się gło- 
suje, wynosi 5, ponad tę liczbę zgłoszono 2, a więc łacznie na 
liście do głosowania jest 7 nazwisk. W wyniku wyborów 
liczba członków egzekutywy POP może wynieść 5, mniej n.i 


5, więcej niż 5, a nawet 7, jeśli wszyscy kandydaci otrzymali 
ponad 50 proc. ważnych głosów. 

Zgłaszanie kandydatów do władz POP jest jedną z waż- 
nych czynności zebrania sprawozdawczo-wyborczego. 


Sposób zgłaszania kandydatów 

Kandydatów zgłaszają indywidualnie wyłącznie u- 
czestnicy zebrania sprawozdawczo-wyborczego w POP liczą- 
cych do 100 członków i kandydatów partii. Proponować nale- 
ży tylke poszczególnych kandydatów, a nie całe lch listy. 
W podobny sposób mogą zgłaszać kandydatów indywidualnie 
członkowie ustępujących władz. 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze w POP i OOP liczą- 
cych powyżej 100 członków i kandydatów partii mogą podjąć 
decyzje o powołaniu komisji wyborczej. 

Komisja wyborcza przedstawia swe propozycje, uwzględ- 
niając zebrane w toku konsultacji opinie z poszczególnych 
środowisk oraz wnioski zgłoszone przez towarzyszy do komi- 
sjj wyborczej w trakcie obrad. Intencją powołania komisji 
wyborczej jest stworzenie warunków sprzyjających wszech- 
stronnemu i rozważnemu rozpatrzeniu wstępnych propozycji 
składu osobowego przyszłych władz oraz składu delegatów na 
konferencje partyjne wyższego szczebla. 

Komisja wyborcza zgłasza ilość nazwisk równą ilości 
kandydatów, na którą się głosuje, a uczestnicy zebrania do- 
datkowe kandydatury. | 

Każda kandydatura powinna być umotywowana i uzyskać 
zgodę zainteresowanego kandydata. Jeśli w stosunku do któ- 
regokolwiek z zaproponowanych kandydatów, zgłoszonych 
indywidualnie lub też przez komisję wyborczą, wniesione 
zostaną sprzeciwy, członkowie partii po przedyskutowaniu 
decydują większością głosów — w jawnym głosowaniu — 
czy daną kandydaturę umieścić na liście kandydatów. 

Gdy po zgłoszeniu pełnej listy kandydatów uczestnicy ze- 
brania zechcą wysuwać dalszych, wówczas zgłaszający nową 
kandydaturę powinien również wskazać, zamiast której oso- 
by figurującej już na liście proponuje umieszczenie swego 
kandydata. Ostateczną decyzję podejmuje zebranie w głoso- 
waniu jawnym. W związku z tym nie należy głosować nad 
tzw. wnioskami e zamknięcie listy kandydatów. 

Po omówieniu kandydatur i zakończeniu ich zgłaszania 
sporządza się listę de głosowania, umieszczając na niej na- 
zwiska wszystkich kandydatów w porządku alfabetycznym, 

Nieważność głosu 

Głos jest nieważny tylko w przypadku, gdy przy wybo- 
rach władz głosujący odda kartę wyborczą z nie skreśloną 
ilością nazwisk przewyższającą ustaloną przez zebranie licz- 
bę kandydatów, na którą się głosuje, lub ilość delegatów, 
których należy wybrać. Wynika z tego, że np. kartka wy- 
borcza zawierająca wszystkie nazwiska skreślone stanowi 
ważny głos (kandydaci otrzymali po 0 głosów). 

Uznanie ważności głosów jest bardzo istotne dla ustalenia 
wyników głosowania. Mówi o tym przykład. Na zebraniu 
głosowało 20 towarzyszy. Gdy wszystkich 20 głosów jest waż- 
nych, wymagana większość wynosi 11 głosów. Gdy natomiast 
2 głosy uznano za nieważne, wymagana większość wynosi 
10 głosów. 

Różnice w wyborach władz 
i wyborach delegatów 

Tryb zgłaszania kandydatów, sposób ustalenia listy wybor= 
czej i metoda głosowania są identyczne jak przy wyborach 
władz. Różnice wynikają natomiast z faktu, że ilość delega- 
tów, którą się wybiera, jest stała, zgodnie z normami przed- 
stawicielstwa określonymi przez instancję partyjną wyższe- 
go szczebla. 

Natomiast za wybranych uważa się tych towarzyszy, któ- 
rzy otrzymali kolejno największą liczbę głosów i ponad 50 
proc. ważnych głosów. A więc nie każdy, kto otrzymał więcej 
niż 50 proc. głosów, może być wybrany delegatem (ze wzglę- 
du na limit miejsc), i 


Jeśli natomiast w” głosowasiu wymaganą liczbę ważnych 
głosów uzyska mniej kandydatów, niż wynosi ustalona licz- 
ba delegatów, przeprowadza się wybory uzupełniające spo- 
śród nowych lub tych kandydatów, którzy uzyskali w pierw=> 
szym głosowaniu największą liczbę głosów. Na kartkach do 
głosowania umieszcza się wówczas e jedno nazwisko więcej, 
niż wynosi liczba wakujących miejsc. 

Jeśli 2 lub więcej kandydatów na delegatów otrzyma ta- 
ką samą ilość i ponad 50 proc. ważnych głosów, a powoduje 
to przekroczenie liczby delegatów zgodnej z normą przed- 
stawicielstwa, zarządza się dodatkowe głosowanie. Wówczas 
na kartkach wyborczych do tego głosowania umieszcza się 
nazwiska wszystkich kandydatów, ktćrzy otrzymali taką sa- 
mą liczbę głosów, celem wyboru odpowiedniej liczby dele- 
gatów w granicach norm przedstawicielstwa. 


Uchwała zebrania 


Zwykle na zakończenie zebrania sprawozdawczo-wyborcze- 
go przewodniczący komisji wnioskowej przedstawia projekt 
uchwały. Praca komisji wnioskowej jest bardzo odpowie- 
dzialna, od niej bowiem zależy w dużym stopniu rzetelne 
opracowanie programu działania POP. Dlatego celowe jest 
przygotowanie wcześniej projektu uchwały, odpowiadające- 
go ocenom zawartym w referacie, zwłaszcza w większych 
organizacjach, i udostępnienie projektu przed zebraniem lub 
konferencją ich uczestnikom. | 

W zależności od wielkości i charakteru podstawowej or- 
ganizacji partyjnej uchwała zebrania sprawozdawczo-wybor- 
czege może mieć postać rozwiniętego programu lub spisu 
konkretnych wniosków czy też postanowień. Bez względu na 
ostateczny kształt uchwała każdego zebrania sprawozdawczo- 
-wyborczego powinna być rzeczowa, określać główne zadania, 
a w miarę możliwości — odpowiedzialność poszczególnych 
towarzyszy za ustalone przedsięwzięcia i orientacyjne termi- 
ny rozpatrywania poszczególnych spraw przez egzekutywę 
albo zebranie POP. Chodzi bowiem o to, aby wykonanie za- 
dań sformułowanych w uchwale można było skontrolować. 
Dlatego nie powinno być w uchwale sformułowań w rodza- 
ju: „należy rozwijać szeregi partyjne”, „wzmóc pracę ideo- 
wo-wychowawczą” itp. Są to raczej hasła niż konkretne za- 
dania. 

Przykładowo można sformułować niektóre zadania nastę- 
pująco: 

„Zebranie zobowiązuje egzekutywę do składania ce kwar- 
tał sprawozdań z działalności i realizacji planów pracy POP”, 
„Organizacja partyjna eceni de końca czerwca 1978 r. pracę 
organizacji młodzieżowej i członków partii w niej działają- 
cych”. „POP wysłucha w styczniu sprawozdania z pracy 
radnych — członków partii”, „Zaleca się zorganizowanie w 
ciągu miesiąca szkolenia partyjnego dia młodych stażem 
członków partii I kandydatów”, „Egzekutywa będzie systema- 
tycznie oceniać pracę zawodową, postawę i aktywność człon- 
ków partii, przeprowadzając z nimi indywidualne rozmo- 
wy”. 

Coraz częściej stosuje się praktykę, że uzupełnieniem 
uchwały jest indeks spraw, które poruszono w dyskusji ł 
które wymagają zbadania 1 podjęcia odpowiednich decyzji 
przez nową egzekutywę POP. Problemowe wnioski i zadania 
określone w uchwale powinny być wykorzystane jako pod- 
stawa do sporządzenia okresowych (kwartalnych, półrocz- 
nych) planów pracy egzekutywy i organizacji partyjnej. 

Konkretność przyjętych uchwał, programów działania czy 
wniosków, zbudowanych na rzetelnej analizie faktycznej sy- 
tuacjji w POP — jest warunkiem skutecznej ich realizacji. 
Jeśli nie można będzie przyjąć na zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym uchwały mającej takie walory, należy zobowią- 
zać komisję wnioskową, aby wspólnie z nową egzekutywą u- 
zupełniła dokument i przedstawiła go do zatwierdzenia na 
najbliższym zebraniu partyjnym. 


11 


Grupa 


Marty Błażejczak 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


ewidencji KZ jest to grupa partyj- 
| / na zespołu nr 9 w wydziale monta- 
żu lamp elektronowych Zakładów im. 
Róży Luksemburg w Warszawie. Jedna 
z dziesięciu grup partyjnych w OOP 9. 
Grupową w mijającej właśnie kadencji 
była tow. Marta Błażejczak. Czy towa- 
Tzyszki wybiorą ją ponownie? Zależeć 
to będzie od oceny jej pracy, od oceny 
pracy całej grupy. 


Zebranie  sprawozdawczo-wyborcze 
odbywa się w małym kantorku nad ha- 
lą produkcyjną. Druga zmiana już pra- 
cuje. W kantorku grupa partyjna w 
komplecie. Brak tylko tow. Smolarek, 
jest na macierzyńskim urlopie. Miejsce 
za biurkiem zajmuje tow. Błażejczak. 
Przystępuje do sprawozdania nieco stre- 
mowana. Pewno, nie jest to zwyczajne 
zebranie grupy, jakich w kadencji było 
24, ale zebranie podsumowujące dwa la- 
ta pracy, a obecność tow. Teresy Nowa- 
kowskiej, sekretarza OOP, i tow. Haliny 
Konopki, II sekretarza POP, nadaje mu 
charakter pewnej oficjalności. Jest też 
„kierownik wydziału tow. Władysław 
Rolirad. Marta Błażejczak szybko jed- 
nak odzyskuje właściwą sobie natural- 
ność, jest przecież wśród swych towa- 
rzyszek i do nich mówi. 


Grupa liczy 13 osób — same kobiew 
ty. W „Róży” tak to już jest. Wyroby 
zakładu są dziełem kobiecych rąk. Trzy= 
naście towarzyszek w grupie partyjnej 
to 16 proc. załogi zespołu nr 9. W cią- 
gu kadencji przyjęto do partii 3 pra- 
cownice. Omawiane na grupie sprawy 
miały, widać, poważny ciężar gatunko- 
wy, jeśli przechodziły na zebrania OOP 
i wyżej. 

Grupa partyjna jest jądrem zespołu 
produkcyjnego. To grupa kształtuje at- 
mosferę w zespole i wpływa na wyniki 
jego pracy. Jaki jest więc zespół nr 9? 
— Dobry — stwierdza mistrz tow. Mo- 
desta Kwiecińską — tylko dobry, a był 
wzorowy. Był, bo limit braków został 
przekroczony (nieznacznie), wzrosła ab- 
sencja chorobowa, a także płynność za- 
łogi. — Mistrz Kwiecińska, która za- 
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brała głos zaraz po sprowadzeniu gru- 
powej, nie usprawiedliwiając słabych 
stron swego zespołu, widzi je jednak na 
szerszej, ogólnozakładowej płaszczyźnie. 
Do pracy przychodzą młode dziewczyny. 
Ceną opanowania przez nie umiejętno- 
ści zawodowych są braki w produkcji. 
Dziewczyny wychodzą za mąż, zostają 
matkami i korzystają z trzyletniego bez- 
płatnego urlopu. Na ich miejsce przy- 
chodzą do pracy nowe... Jeśli zaś nawet 
młode matki nie korzystają z tego ur- 
lopu, to i tak częściej niż inne otrzymu- 
ją zwolnienia chorobowe. Wszystko to 
są zjawiska charakterystyczne dla za- 
kładu z kobiecą załogą. 

Mówmy jednak o grupie partyjnej w 
zespole nr 9. Czy grupa może podcią- 
gnąć zespół? Może. Tego zdania są 
wszystkie towarzyszki. Wymagania 
wprawdzie rosną, sprawdziany są więc 
ostrzejsze, ale warunki pracy o wiele 
lepsze, a zarobki wyższe. w dyskusji 
wypowiadają się kolejno: Jadwiga Czu- 
bak, Hanna Kot, Jadwiga Wiewiórska, 
Jadwiga Szczęśniak. Mówią o dobrej at- 
mosferze w zespole, opartej na koleżeń- 
skich kontaktach, o wspieraniu słusz- 
nych inicjatyw grupy przez egzekutywy 
OOP i POP, oceniają wysoko pomoc 
Komitetu Zakładowego, stosunki z bez- 
pośrednimi zwierzchnikami w produk- 
cji. 

Z pewnością przyjęcie do partii trzech 
towarzyszek nie wyczerpuje wszystkich 
możliwości podniesienia wskaźnika u- 
partyjnienia zespołu. Nie idzie zresztą o 
sukces statystyczny, ale o takie liczeb- 
ne zwiększenie grupy, które byłoby jej 
umocnieniem jakościowym i spowodo- 
wało lepsze rozmieszczenie sił partii w 
zespole. Towarzyszki z grupy są dobrej 
myśli, bo w zespole nie brak wzorowych 
pracownic, chętnych do pracy społecz- 
nej. Umiejętne ich włączanie do wspól- 
nych z grupą partyjną poczynań będzie 
naturalną drogą prowadzącą je do par- 
tii. 

Poprawa jakości produkcji wymagać 
będzie od grupy zbliżenia do młodych, 
debiutujących pracownic. W wydziale 


montażu lamp elektronowych praca Tę- 
czna obejmuje 30—40 proc. wszystkich 
czynności wytwórczych. Jak wiele więc 
zależy od pracownika, jego zdolności, 
inteligencji i ambicjil Przykład towa. 
rzyszek partyjnych to jedno, życzliwa 
ich pomoc — drugie. Pomoc nie tylko, 
a może nawet nie tyle w pracy, ile w 
Życiu, w kłopotach codziennych, osobi. 
stych. 

Cała grupa się szkoli. Obecny system 
szkolenia, oparty na wyborze tematu za. 
jęć, spotyka się z powszechnym uzna- 
niem. Ale szkolenie może być ciekaw- 
sze, a temat „lepiej wchodzi w rozum” 
(tow. Czubak), jeśli wykład jest ilustro- 
wany planszami, przeźroczami, filmem. 
Film „Gdzie woda czysta i trawa zielo- 
na” tę rolę na przykład spełnia. Same 
podręczniki czy broszury, których lek- 
tura wymaga przygotowania, a przede 
wszystkim czasu — nie wystarczą. 


Tow. Rolirad jest przekonany, że gru- 
pa partyjna może przyczynić się do od- 
zyskania przez cały zespół oceny wzo- 
rowej. Tow. Nowakowska, sekretarz 
OOP, jest tego samego zdania. Grupa 
pracowała dobrze, a może pracować le- 
piej, są w niej towarzyszki z wielolet- 
nim stażem, pełniące odpowiedzialne o0- 
bowiązki partyjne i społeczne. Grupa 
utrzymuje bezpośredni kontakt z zało- 
gą. potrafi wyjść do niej z trudnymi i 
ważnymi sprawami. 

Pozytywna ocena grupy jest także o- 
ceną jej grupowego. Tow. Nowakowska 
zgłasza kandydaturę Marty Błażejczak 
na to stanowisko w nowej kadencji. 

— Nie mamy zastrzeżeń. 

— Wcześniej już między sobą tak sa- 
mo postanowiłyśmy. 

Tow. Błażejczak wybrana zostaje po- 
nownie jednogłośnie. 

— Mam teraz więcej doświadczenia, 
będę pracować lepiej. 

Zabiera głos jeszcze tow Konopka, II 
sekretarz POP. Gratulacje, życzenia. W 
hali produkcyjnej płoną światła. Zakła- 
dy pracują codziennym rytmem. 

Czy zespół nr 8 odzyska miano wzo- 
rowego? Nie było w tej sprawie żadne) 
uchwały zebrania sprawozdawczo-wy- 
borczego grupy. Ale dwanaście towa- 
rzyszek z grupy Marty Błażejczak w:e, 
że tak. One przecież o tym zadecydują. 


* 

W Komitecie Zakładowym ZWLE im. 
Róży Luksemburg: 

— Przyszedłem do was bez wiedzy 
KD. Towarzysze z „Kasprzaka” od zgo- 
dy KD uzależniali moją obecność na 
zebraniu... 

— Jak to? Partyjny dzienn'kasrz z 
partyjnego pisma na partyjnym zeb-2- 
niu.... 

Zakłady im. Kasprzaka mieszczą się 
również na Woli. Po drugiej stronie uL- 
cy. 


olsztyńskich 


„stomilowców 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


ziesięć lat już Olsztyńskie Zakłady 

Opon Samochodowych produkują 
opony, dętki do traktorów i ciężarówek, 
ostatnio zaś bardzo poszukiwane na 
rynku opony radialne do „Fiatów”. Wy- 
roby ze znakiem fabrycznym „Kormo- 
ran” stały się znane i poszukiwane. 
Przez tych dziesięć lat jednak maszyny 
| urządzenia zdążyły się zestarzeć, 
stwarzając wcale nie łatwe warunki 
pracy. Dotyczy to również wydziału 
przygotowania produkcji. 

Na zebranie grupy partyjnej ze zmia- 
ny B organizacji oddziałowej nr 4 ro- 
botnicy przychodzą wprost od maszyn, 
Nie mieli czasu na dokładne zmycie sa- 
dzy. Do złudzenia przypominają górni- 
ków po pracy na przodku. Sadza, jak 
wosiel, nie daje się łatwo zmyć. 

Zebranie otwiera tow. Kazimierz Ja- 
worski, robotnik kalandrowy,  jedno- 
cześnie I sekretarz liczącej 44 towa- 
rzyszy i wyróżniającej się aktywnością 
w fabryce oddziałowej organizacji nr 
4. Jest to doświadczony kadrowy robo- 


tnik, który do Olsztyna przyjechał z 
Grudziądza, z tamtejszych zakładów gu- 
mowych. W zebraniu bierze także u- 
Gział II sekretarz OOP Władysław Gra- 
bowski, również robotnik tego wy- 
działu. W organizacji zakładowej przy- 
wiązuje się dużą wagę do sprawnego 
funkcjonowania powołanych do życia 
przed kilkoma miesiącami grup partyj- 
nych, których zebrania zaczynają kam- 
panię sprawozdawczo-wyborczą w 
OZOS-ie. 

Ze względu na ten krótki okres 
istnienia grup nie ma właściwie spra- 
wozdania z działalności. Głównym te- 
matem zebrania jest wybór grupowe- 
go, kandydatów do władz OOP, a tak- 
że towarzysza, który będzie kandydował 
na delegata na zakładową konferencję 
partyjną. Sekretarz proponuje, aby 
przede wszystkim wybrać grupowego. 
Siedzący obok mnie brygadzista Ire- 
neusz Sztekel proponuje najstarszego 
stażem partyjnym Piotra Kalinowskie- 
go. Jest więc jeden kandydat, ale resz- 


ta towarzyszy oponuje: „Był Sztekel, 
sprawdził się, dobrze robił, niech zosta- 
nie nadal”. Osiem rąk podnosi się w 
górę za tym wnioskiem. 


Ireneusz Sztekel przyjmuje funkcję, 
ale prosi o pomoc, wytyczne do dzia- 
łania grupy. Otrzymuje informację, że 
w najbliższym czasie odbędzie się szko- 
lenie grupowych partyjnych. 


Przechodzimy do drugiego punktu ze- 
brania. Sekretarz Jaworski proponuje 
towarzyszy, którzy będą kandydować 
do władz OOP. Nie trzeba nikogo przed- 
stawiać, niczego wyjaśniać. Widać, że 
ludzie znają się nawzajem doskonale i 
cała grupa orientuje się, czego można 
oczekiwać po towarzyszach proponowa- 
nych przez sekretarza. Wszyscy głosu- 
ja za proponowanymi kandydaturami. 
Wreszcie delegat na konferencję za- 
kładową. Ktoś proponuje po raz drugi 
Piotra Kalinowskiego. Tym razem 
wszyscy są „za”. I właściwie na tym 
można by zebranie grupy partyjnej 
zmiany B zakończyć. Sekretarz Jawor- 
ski proponuje ostatni punkt: wolne 
wnioski. 


Jeden z towarzyszy podnosi temat 
przestojów: „Tyle się o nich mówi, a 
my wczoraj staliśmy z maszynami, bo 
zabrakło wózków”. Włącza się w dy- 
skusję tow. Kalinowski, potem tow. 
Janusz Żołnowski, walcownik, wresz- 
cie grupowy Sztekel wyjaśnia przyczy 
nę postoju. Była nią awaria miksera, 
ale już wszystko wróciło do normy. 


Zostajemy jeszcze na chwilę z dwo- 
ma sekretarzamł OOP-4. W tej fazie 
kampanii na nich spoczywa najtrud- 
niejszy obowiązek zorganizowania ze- 
brań grup nie mających jeszcze do- 
świadczenia, przygotowanie zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego OOP-4, 


ampania sprawozdawczo 
"wyborcza we wszyst- 
kich ogniwach organizacji 


partvjnej w Zakładach 
Azotowych . „Kędzierzyn” 
przebiegała pod hasłem 
wzbogacania form pracy 1 
większego zaangażowania 


wykorzystania doświadczo- 
nych działaczy partyjnych 
w pracy niższych ogniw. 


Wnioski dla KZ 


zać trudny problem lub le- 
piej organizować pracę par- 
tyjną. A można im prze- 
cież powierzyć opiekę nad 


stycznej rodziny itp. Żle się 
więc stało, że szybko zrezy- 
gnowano z tych spotkań, 
choć mogły one być forum 
dyskusji o sprawach par- 
tvjnvch i stanowić ważne 
ogniwo więzi zakładowej 
organizacji partyjnej z ro- 


członków partii w realiza= 
cję uchwały VII Zjazdu 
PZPR. 


w sprawozdaniach egze= 
kutyw OOP i POP oraz w 
dyskusji wskazywano osią- 
gnięcia, a także trudne pro- 
b.emy i słabości. nn. niedo- 
stateczną jeszcze  aktvw- 
ność znacznej liczby grup 
partyjnych. 


Ważny problem poruszyli 
członkowie OOP wydziału 
remontów w zakładz:'e bez- 
wodników. Jest nim umie- 
jętność skupienia szerszego 
aktywu partyjnego i Spo 
łecznego wokół Esze- 
kutvwv OOP oraz lepszego 


Są wśród tej grupy człon- 
ków działacze, którzy w 
poprzednich kadencjach 
pełnili kierownicze funkcje 
we władzach byłych komi- 
tetów powiatowych, w ko- 
misjach problemowych, 
funkcje sekretarzy KZ, 
POP i OOP, grupowi par- 
tyjni itp. Nieczęsto się zda- 
rza, by członkowie nowo 
wybranych władz pamięta- 
lio tych towarzyszach i ko- 
rzystali z ich rady i po- 
mocy. Do rzadkości należą 
tego rodzaju pozytywne 
przykłady, by tych towa- 
rzvszy zapraszano na posie- 
dzenia egzekutywy, aby się 
ich poradzić, jak rozwią- 


działalnością grupy partyj- 
nej lub w innv sposób spo- 
żytkować ich doświadczenia 
partyjne. Tego rodzaju 
inicjatywę powinien  pod- 
jąć nowo wybranv Komi- 
tet Zakładowy PZPR. 


Innym zagadnieniem w 
dyskusji na wspomnianym 
zebraniu OOP była praca 
z rodzinami członków par- 
tii. Przed kilku laty w Kę- 
dzierzyńsk:ch „Azotach” 
zainicjowano okresowe 
spotkania z rodzinami wy- 
branych członków  partil. 
Można na takim spotkaniu 
poruszyć sprawy wychowa- 
nia dzieci, modelu socjali- 


dzinami członków partii. 


W toku kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w 
Zakładach Azotowych „Kę- 
dzierzyn” zgłaszano postu 
laty, bv reaktywować nie- 
które wypróbowane formy 
pracy partyjnej. Będzie 
więc rzeczą ważną zebra-= 
nie tvch wszystkich wnio- 
sków i postulatów i włącze- 
nie ich do programu dzia- 
łania w przyszłej kaden- 
cji przez nowo wybrany 
Komitet Zakładowy PZPR 
oraz pozostałe ogniwa par- 
t; ne. 


WŁADYSŁAW LULEK 
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TOWARZYSZE Z POP-6 


Nie ma 


spraw nieważnych 


- EUGENIUSZ MICHALUK 


T uż po zakończeniu pracy na pierwszej zmianie zasiedH w niedużej, wy- 
działowej salce śniadaniowej, aby ocenić trzyletnią działalność swojej pod- 


stawowej organizacji partyjnej. 


Uczestniczę w zebraniu sprawozdawczo-wyborczym POP-6 w Zakładach 
Elektroniki Motoryzacyjnej „Zelmot” na Okęciu w Warszawie. Pierwsza z 10 


POP tych Zakładów obraduje... 


Wprawdzie głośny ryk wzlatujących 
bądź lądujących samolotów na pobli- 
skim lotnisku raz po raz zagłusza tok 
zebrania, ale nie rozprasza uwagi, gdyż 
sprawy na nim omawiane nie są by- 
najmniej oderwane od ziemi. Dotyczą 


ludzi, ich pracy, działania społecznego. 


Nie oderwani od ziemi 


Podstawę do dyskusji stanowi refe- 
rat I sekretarza POP tow. Bogdana Ka- 
rolaką oraz dwa sprawozdania — z obu 
wydziałów. POP-6 jest organizacją mło- 
dą, powstała przed 2,5 rokiem i gru- 
puje towarzyszki i towarzyszy z tran- 
sportu oraz z przetwórstwa tworzyw 
sztucznych. Początkowo POP liczyła 12 
towarzyszy. Obecnie stan jej wynosi 
32 członków i kandydatów, a w najbliż- 
szym czasie zwiększy się o dalszych pięć 
osób. Zauważalna staje się siła i moż- 
liwości oddziaływania partyjnego na 
śstuosobową załogę dwóch wydziałów. 


Czy rzeczywiście szansę tę wykorzy- 
stano? Wzrost upartyjnienia świadczy o 
autorytecie POP i randze działalności 
ideowej i politycznej. Pod tym ogólniej- 
szym stwierdzeniem kryją się konkrety. 
Jak wynika z oceny tow. inż. Józefa Li- 
pińskiego, wydział transportu wiele u- 
czynił dla zakładu, m.in. przez uspraw- 
nienie pracy dyspozytorni, likwidację 
wielu postojów, poprawę warunków 
bhp. Osobny rozdział to sprawy socjal- 
ne. Odnowiono szatnie, wydzielono i 
estetycznie urządzono pokój na posił- 
ki regeneracyjne, wygospodarowano po- 
kój do śniadań. 


Mistrz z wydziału przetwórstwa two- 
rzyw sztucznych tow. Jerzy Broda bar- 


" 
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dziej krytycznie ocenił pracę u sie- 
bie. W zasadzie plan jest wykonywany, 
ale są postoje świadczące często o bra- 
ku dyscypliny, np. przedłużanie czasu 
śniadań, spóźnienie się do pracy. Brak 
jest części zamiennych do maszyn, sa- 
mi robotnicy spawają je, ale nieraz na- 
stępują awarie. Jedna z maszyn, tzw. 
tabletkarka, od 3 miesięcy stoi bez- 
czynnie na deszczu. Za mało jest usta- 
wiaczy, np. na I zmianie dwóch, na po- 
zostałych — po jednym. Mieszanie pro- 
szków odbywa się z dala od hali pro- 
dukcyjnej, często na deszczu, co wpły- 
wa potem na jakość tworzywa. Pow- 
stają więc braki. 


Rejestr dokonań i braków przed- 
stawianych w sprawozdaniach został 
poddany pod ogólną dyskusję, Jeszcze 
raz sprawdziło się powiedzenie, że tam, 
gdzie się wiele robi, jest także dużo 
do zrobienia. 


Podczas dwugodzinnej wymiany po- 
sglądów wiele uwagi poświęcono spra- 
wom utrudniającym pracę, warunkom: 
socjalnym, atmosferze, padło wiele kry- 
tycznych uwag uzupełnianych konkret- 
nymi postulatami i wnioskami. Mówio- 
no o tłuczonych szybach w halach (nie 
wiadomo przez kogo), braku wentyla- 
cji, złej pracy kuchni, wnoszono propo- 
zycje usprawnienia pracy zawodowej. 


Warto zasygnalizować kilka jeszcze 
spraw. Np. odzież ochronna. Trafia w 
niewystarczającej ilości i nie taka, jaka 
jest potrzebna. Rozmiary butów nie pa- 
sują, obuwie męskie trafia do kobiet, 
»lbo sprawa paliwa. Zbyt często kie- 
towcy muszą zakupywać je z własnej 


kieszeni | czekać, aż dział finansowy 
rozliczy. Wnioskowano, by dawać kie- 
rowcom stałe zaliczki, rozliczane w koń. 
cu roku. Padła konkretna propozycja 
zorganizowania stałego stanowiska do 


napraw samochodów i zlikwidowania 


powszechnego zwyczaju wypożyczania 
części z samochodu do samochodu. Zmo- 
rą wszystkich jest brak części zamien- 
nych. 


Istotną sprawą jest także polityka ka- 
drowa. Przyjmuje się nieraz nowego 
pracownika, dając mu wyższą gTUPpę, 
niż mają ludzie lata już pracujący w 
zakładzie. 


W zebraniu POP-6 uczestniczyli: I 
sekretarz KZ tow. Sławomir Ducki i 
dyrektor do spraw technicznych tow. 
Eugeniusz Rybiński. Z ich ust w koń- 
cowej fazie zebrania padły zapewnie- 
nia naprawy niedociągnięć sygnalizowa- 
nych na zebraniu. 


— Nagromadziło się trochę żalu i go- 
ryczy — stwierdził tow. Rybiński — ale 
takie jest życie. Wnioski notowałem, 
wszystkie je przekażę dyrektorowi na- 
czelnemu i innym, odpowiedzialnym za 
poszczególne branże. 


Tow. Ducki akcentował fakt po- 
twierdzenia w praktycznym działaniu 
potrzeby istnienia w tych wydziałach 
jednej organizacji partyjnej. Dzięki 
niej od półtora już roku można zauwa- 
żyć lepsze funkcjonowanie transportu. 
Cenne są wnioski zebrania dotyczące. 
np. utworzenia stanowiska diagnosty- 
ki, uregulowania przydziału odpowied- 
nich ubrań roboczych, przeszeregowań 
starszych stażem pracowników. Komi- 
tet Zakładowy będzie kontynuował re- 
alizację tych słusznych postulatów. 


%* 


Podstawowa Organizacja Partyjna nr 
6 „Zelmotu” wybrała sześcioosobową 
Egzekutywę. I sekretarzem został po- 
nownie tow. Bogdan Karolak. Do po- 
mocy ma towarzyszy: J. Lipińskiego. 
M. Kossaka, J. Gniazdę, M. Rewicką i 
K. Zielińskiego. Towarzyszy mu także 
zaufanie i przekonanie wszystkich 
członków organizacji partyjnej, że to, 
co robią, jest słuszne i społecznie spra- 
wdzalne. 


W rozmowie z członkami Ezzekutywy 
I I sekretarzem KZ po zakończeniu ze- 
brania zapytałem, dlaczego w dyskusji 
rie podjęto szerzej tematu stylu i me 
tod pracy partyjnej? Odpowiedziano 
mi, że szybki rozwój organizacji i jej 
zaangażowanie w polepszanie produkcji 
l warunków bytowych ludzi. jest wy- 
starczającą rekomendacją właściwie po- 
jętych działań partyjnych. Można i tax 
rozumieć, mnie iednak gnębi 
ptwnego niedosytu, 
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W zajezdni autobusów 


___ przy Inflanckiej 


eferat ustępującej Egzekutywy POP, 

wygłoszony przez jej I sekretarza 
Stanisława Rastawickiego, i wystąpienie 
kierownika inż. Stefana Kuśmierczyka 
ukazały w głównych zarysach obraz sy- 
tuacji zakładu: stale wzrastający ruch 
pasażerski w stolicy, a jednocześnie nie- 
dostatek autobusów, bardzo dotkliwie 
odczuwany brak części zamiennych do 
wozów „Berliet”. Obecnie sytuacja ule- 
gla pewnej poprawie, jednak tabor, choć 
odnawiany, jest poważnie zużyty. Na 
statystyczny autobus w tym zakładzie 
przypada 190 tys. km. przebiegu. Dają 
tu także znać o sobie znane ogólnie tru- 
dności ze znalezieniem wykwalifikowa- 
nych pracowników. W roku bieżącym 
jest o 45 kierowców mniej niż w ubieg- 
fvm. Obserwuje się także wyraźny 
wzrost absencji chorobowej, co w przy- 
padku kierowców od razu odbija się na 
sprawności komunikacji w mieście. Z 
tego powodu każdego dnia w Zakładzie 
R-5 brakowało w 1975 roku 43 kierow- 
ców, w 1976 — 47, a w roku bieżącym 
aż 66. 


W takich okolicznościach bardzo wa- 
żne znaczenie ma — oprócz starań o 
zwiększenie liczby wozów i ich spraw- 
ności technicznej — ofiarność ludzka, 
dyscyplina, porządek, wysoki poziom 
świadomości społecznej. W referatach I 
sekretarz POP i kierownika zakładu 
mówiono kilkakrotnie o ofiarności za-= 
łogi. Padły przykłady zaangażowania w 
postaci czynów społecznych. W I półro- 
czu br. przepracowano 4132 godziny 
wartości 64 tys. zł, m. in. na Centrum 
Zdrowia Dziecka i na rzecz zakładu. W 
ramach koła Towarzystwa Trzeźwości 
Transportowców pracowało wielu kie- 
rowców na rzecz estetyki wozów. Dało 
to wartość prawie 19 tys. zł. Członkowie 
ZSMP pracowali też przy remoncie 
przyczepy autobusowej dla szkoły w O- 
żarowie Mazowieckim. Aktywnie dzia- 
ła tutejsza komórka ORMO. Zgodnie z 
zawodową specjalizacją przeprowadziła 
ona kontrolę 6 tys. pojazdów, przy czym 
udzielono 800 upomnień, a do kolegium 
skierowano 14 spraw. 


Luki w sprawozdaniu 


Odnotowując te dowody aktywności 
społecznej załogi, będące niewątpliwie 
owocem codziennej pracy POP i jej 
Egzekutywy, trzeba jednak powiedzieć, 
te w referacie sprawozdawczym  za- 
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brakło wnikliwej analizy poczynań POP 
w realizacji plenarnych uchwał KC o- 
raz instancji miasta i dzielnicy. I chy- 
ba za wiele było przytaczania różnych 
obiektywnych trudności przy po- 
minięciu analizy subiektywnych 
zaniedbań i braków. 

Oczywiście, taka analiza nie jest spra- 
wą łatwą w sytuacji, kiedy I sekretarz 
POP pracuje jako kierowca, a tak jest, 
jeśli chodzi o tow. Rastawickiego. W 
tym przypadku bardzo przydałaby się 
pomoc Komitetu Zakładowego, a może 
także Dzielnicowego, w opracowaniu re- 
feratu sprawozdawczego. Tym  bar- 
dziej, że było to jedno z pierwszych ze- 
brań sprawozdawczo-wyborczych POP 
w przedsiębiorstwie. 

W sprawozdaniu przynajmniej 2/3 
miejsca zajęła ocena sytuacjj międzyna- 
rodowej, układu sił na świecie, wzra- 
stającej dvwersji sił imperializmu, na- 
tomiast zabrakło już jakbv energii na 
dokonanie konkretnej analizy sytuacji 
we własnym środowisku. Tymczasem są 
przecież dość proste kryteria takiej a- 
nalizy. Chyba najlepszym punktem wi- 
dzenia może być Opinia użytkowników, 
czyli pasażerów stołecznych autobusów. 
Myślę, że warto czasem sięgać po nią za 
pośrednictwem ankiety, która mogłaby 
dać cenne dane o pracy różnych placó- 
wek MZK, ale można się posłużyć i in- 
nymi środkami. Np. analizą skarg i za- 
żaleń pasażerów. Właśnie niedawno 
przed wspomnianym zebraniem POP 
Egzekutywa KZ PZPR postawiła ten 
problem na swoim posiedzeniu. 

Z danych Sekcji Informacji i Skarg 
wyvnilrło, że w I półroczu br. nastąpił 
bardzo duży wzrost zażaleń na działal- 
ność przedsiębiortwa, a mianowicie z 
202 w I półroczu 1976 do 250. Spośród 
11 zakładów eksploatacji działających 
w MZK — najwięcej skarg dotyczyło 
właśnie zakładu przy ulicy Inflanckiej. 

Chodziło o niewłaściwy stosunek kie- 
rowców do pasażerów, niezgodną Z roz- 
kładem jazdę, niezatrzymanie się na 
przystanku lub nieotworzenie drzwi, 
nieostrożną i niebezpieczną jazdę, gwał- 
towne hamowanie, przycięcie drzwiami 
itp. Kierownictwo zmuszone było udzie- 
lić 21 kar w Zakładzie R—5 za podobne 
przewinienia, ; 


Tlu było członków PZPR wśród uka- 
ranych kjerowców — nie wiadomo, bo 
od tej strony nie badano kwestii. Oczy- 
wiście, nie można towarzyszom z POP 
przy R—5 czynić zarzutu, że w sprawoz- 
daniu nie uwzględnili skarg pasażerów 
na MZK, ale można mieć pretensje, że 
w ogóle nie dokonano w referacie oce- 
ny postaw członków partii w pracy za- 
wodowej. 


Dyskusja uzupełnia braki 


Na szczęście zebrani mocno trzymali 
się ziemi i codziennych problemów, któ- 
rymi żyje POP. Wypowiedzi były więc 
ostre i krytyczne, choć — niestety — 
sporo było takich, które jedynie w spo- 
sób bardzo ogólny wspominały o konie- 
czności poprawy stosunków międzyludz- 
kich, bez podawania konkretnych naz- 
wisk przełożonych, którzy te stosunki 
naruszają. 


Najcenniejsze były te głosy, które 
rzeczowo, bez aluzji wskazywały różne 
niedociągnięcia w pracy zawodowej 1 
politycznej. Tow. Zdzisław Karpiński 
zwrócił uwagę na niedostatki sprawoz- 
dania. Powinno ono — powiedział — 
dać obraz, jak Egzekutywa realizowała 
wnioski z poprzedniej kampanii spra” 
wozdawczo-wyborczej. Niestety, takie- 
go obrazu zebrani nie otrzymali. Zapi- 
sano wówczas w uchwale, że raz na 
kwartał Egzekutywa POP powinna zda- 
wać relację ze swej działalności, że w 
takiej samej częstotliwości należy orga- 
nizować zebrania POP poświęcone pro- 
blemom  wewnątrzpartyjnym, ocenie 
problematyki ideowo-politycznej. Ta- 
kich zebrań nie było. Może właśnie dla- 
tego teraz, podczas zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborczego, tyle żalów i na- 
rzekań na stosunki międzyludzkie, że 
poprzednio nie omówiono ich na forum 
partyjnym. Nie dokonywaliśmy też — 
stwierdził — oceny szkolenia partyjne- 
go, nie kontrolowaliśmy działalności na- 
szych towarzyszy będących członkami 
miejskiej i dzielnicowj instancji par- 
tyjnej. 


Nie pominięto też kwestii odpowie- 
dzialności pracownika za wykonywanie 
powinności służbowej. Tow. Daroch, 
kierowca, otwarcie przyznał, że wśród 
jego kolegów spotyka się z jednej stro- 
ny bardzo ofiarnych  zdyscyplinowa- 
nych, którzy nie liczą godzin pracy, z 
drugiej jednak i takich, którzy lekce- 
ważą obowiązki, przejawiają postawy 
cwaniackie. Zdarza się więc np., że 
tam, gdzie nie ma należytej kontroli, 
gdzie nie ma ekspedycji, jadą autobusy 
wprost pękające od pasażerów, podczas 
gdy na pęli spotkać można inne wozy, 
których kierowcy nie kwapią się z szy- 
bkim ruszaniem na trasę, wyraźnie lek-< 
ceważąc potrzeby pasażerów. 
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W tej sytuacji praca tdeowo-wyche- 
wawcza nabiera coraz większego znacze- 
nia. I choć trzeba się zgodzić z głosami 
padającymi z trybun o konieczności ży- 
człiwego odnoszenia się przełożonych do 
podwładnych i atmosfery koleżeństwa 
w stosunkach służbowych — nie ulega 
wątpliwości, że w przypadkach wyraź 
nego lekceważenia dyscypliny trzeba 
stosować ostre sankcje i podawać je do 
wiadomości całej załogi. 


Żaden wniosek bez odpowiedzi 


Towarzysze z R—5 w referacie spra- 
wozdawczym zawarli kilka wniosków 
dotyczących pracy POP na przyszłość. 
Była w nich m. in. mowa o rozwoju li- 
czbowym organizacji. Upartyjnienie za- 
łogi wynosi obecnie 20,6 proc. Są real- 
ne warunki do podniesienia tego wskaż- 
nika do 25 proc. Najbardziej zależy or- 
ganizacji na wciąganiu kierowców w 
swe szeregi. W tej grupie pracowniczej 
na 540 zatrudnionych jest 54 członków 
PZPR. Oczywiście, nie wskaźniki licz- 
bowe. ale dobrze zorganizowana praca 
polityczna powinna stanowić punkt 
wyjścia do poprawy sytuacji. Ważne jest 
tu także uaktywnienie wpływu wycho- 
wawczego mistrzów na zespoły pracow- 
nicze i podniesienie ich samodzielnoś- 
ci i prestiżu, na co wskazywano w dys- 
kusji 

— Chciałbym — powiedział jeden z 
towarzyszy — aby nowa Egzekutywa 
bardziej podniosła rangę POP w za- 
kładzie, aby nas było lepiej widać. Że- 
by zebrania nie ograniczały się do 0- 
mawia realizacji planu produkcyjnego, 
przedstawionej przez kierownika, 


Dominował więc postulat przepojenia 
przyszłej pracy POP polit y ką, więk- 
szego wiązania zadań produkcyjnych z 
nastrojami i opiniami ludzi, Te życze- 
nia starała się uwzględnić w swych 
propozycjach komisja wniosków. Do 
projektu uchwały wprowadzono m. in. 
ważkie zdanie: zobowiązuje się Egze- 
kutywę POP do odpowiadania na zeb- 
raniach na pytania i wnioski zlożone 
na poprzednim zebraniu POP, 


W warszawskim MZK jest wiele ini- 
cjatyw, poszukuje się sposobów popra- 
wienia warunków obsługi mieszkańców 
stolicy. Przy licznych trudnościach pró- 
buje się poprawić stan parku autobuso- 
wego i tramwajowego. Tutejsi kon- 
struktorzy opracowali prototyp wozu- 
trojlebusu o dwóch silnikach: elektry- 
cznym i spalinowym, co daje duże szan- 
se zwiększenia jego eksploatacji i zdol- 
ności manewrowania. Próby wypadły 
pomyślnie. Podczas wizyty w MZK tow. 
Edwarda Gierka 18 lipca br. gospoda- 
rze mieli czym się pochwalić. Trwają 
obecnie starania o rozpoczęcie przemy- 
słowej produkcji tego wozu. Przewiduje 
się bowiem utworzenie linii trolejbuso-- 
wych na obrzeżach stolicy, walnie przy- 
czyniłoby się do poprawy komunikacji. 

Nowe plany i zadania dają więc także 
pole do rozwinięc:a pracy partyjnej no- 
wej Egzekutywie POP w zakładzie 
R—5. JAN SAPLEWICZ 
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No na każdym zebraniu sprawozdawczo-wyborczym grup partyjnych 


w Zarządzie Głównym Zw. Zaw. 


Włókniarzy dokonywano oceny postaw 


działaczy związkowych, zastanawiając się, w jaki sposób podnieść ranzę i auto- 
rytet przedstawiciela instancji związkowej wśród załóg. 


Zakładowy społeczny inspektor pra- 
cy Leszek Sobór nie ukrywał, że nie 
zawsze działacze związkowi mają dosyć 
odwagi, aby przeciwstawić się kierow= 
nictwu przeds.ębiorstwa, które lekcewa- 
ży zagrożenie, toleruje bałagan sprzy- 
jający wypadkom przy pracy. 

— Nie możemy bać się sytuacji kon- 
fliktowych, gdy zachodzi konieczność 
wymierzania kary ludziom _odpowie- 
dzialnym za bezpieczeństwo i higienę 
pracy, niezależnie od ich stanowiska w 
hierarchii zakładowej. To jest jedyna 
droga umacniania naszego autorytetu, 
skutecznego przeciwstawiania się zanie- 
dbaniom w zakładach pracy. 

W grupie partyjnej skupiającej pra- 
cowników Wydziału  Społeczno-Zawo- 
dowego również wiele miejsca w dy- 
skusji poświęcono sprawom postaw 
działaczy związkowych. 

Anastazja Grzegorzewska, od 17 lat 
członek partii, mówiła: — Wiele zła 
wyrządzają niektórzy nasi pracowni- 
cy. którzy pod szyldem instancji związ- 
kowej ukrywają swoją niewiedzę i nie- 
znajomość problemów nurtujących włó- 
xniarzy. Posłużę się przykładem jedne- 
go z młodszych naszych działaczy, któ- 
ry pouczał Radę Zakładową, jak nale- 
ży „ustawić” współzawodnictwo pracy 
w przedsiębiorstwie, nie mając pojęcia 


o regulaminie. Nie muszę tłumaczyć, 


że brak wiedzy fachowej chyba naj- 
bardziej obniża nasz autorytet w za- 
kładach pracy. 

W jaki sposób należy doskonalić me- 
tody związkowej kontroli? Na to py- 
tanie również starano się odpowiedzieć 
na zebraniach sprawozdawczo-wybor= 
czych grup partyjnych w Zarządzie Głó- 
wnym Zw. Zaw. Włókniarzy. Szczegól- 
nie wiele do powiedzenia mieli na ten 
temat pracownicy kontrolujący wydat- 
kowanie pieniędzy z zakładowego fun- 
duszu socjalnego. 

— To nie są pojedyncze przypadki, 
że zakłady kupują przysłowiowego „ko- 
ta w worku” — mówiła Stanisława 
Czajka, ilustirując swą wypowiedź przy- 
kładami. 


Zakłady im „Obrońców Pokoju" nadpła- 
ciły w tym roku 2530 tys. zł za wynajem 


kwater prywatnych. Podobną sytuację od- 
notowano w ZPW Im. Barlickiego. Wlaści- 
ciele kwater, niezaleznie od opłaty za skie 
rowanie, doliczyli dodatkowe kwoty na ko 
szty wycieczek, których nie było, na ubez- 
pieczenie bagażu, za korzystanie z ci. piej 
wody. słuchanie radia itp. Te wszystkie 
obciążenia „socjalni z wspomnianych 
przedsiębiorstw pokryli z zakładowego fun- 
duszu, bojąc się, że nie znajdą innych kwva- 
ter. 

— Lekkomyślne wydawanie społecz- 
nych pieniędzy naraża nas na to. że 
w przyszłym roku mniej osób będzie 
mogło wyjechać na wczasy z braku fun- 
duszów. I dlatego powinniśmy dołożyć 
więcej starań w czasie kontroli, aby 
przeciwdziałać ograniczaniu przywiie- 
jów załóg —  ostrzegała Stanisława 
Czajka. 


W toku dyskusji wiele mówiono ró- 
wnież o pracy przedstawicieli instancji 
związkowej w terenie. Mają oni pod 
swoją opieką około 600 zakładów prze- 
mysłu lekkiego w całej Polsce. Załogi 
utożsamiają ich postawy z instancją 
którą reprezentują. Nie mogą w:ęc 0- 
n: wydawać pochopnych sądów i po- 
dejmować nie przemyślanych decyzji. 
Ustrzec ich może przed takim postępo- 
waniem rzetelna wiedza, wysokie kwa- 
lifikacje, umiejętność nawiązywania 
kontaktów z ludźmi przy stanowiskach 
roboczych. Działacz związkowy — czło- 
nek partii musi w każdej sytuacji pa- 
miętać, Kogo reprezentuje, i liczyć się 
ze społeczną opinią. 


Do organizacji partyjnej ZG Zw. Zaw. 
Włókniarzy należy 67 osób, skupionych 
w 5 grupach partyjnych. W połowie 
września wszystkie grupy partyjne za- 
kończyły kampanię sprawozdawcz20- 
-wyborczą. 

Sekretarz POP Tadensz Kędziorek, 
oceniając przebieg kampanii, stwierdził: 

— Nasza organizacja partyjna ma 
specyficzny charakter. Pracownicy ia- 
stancji związkowej to w WIĘKSZOŚCI 
działacze partyjni. tym surowsza więc 


powinna być ocena ich postaw. 
KM. 
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PROBLEMY IDEOLOGII I WYCHOWANIA 


__— Wsłużbie partii i narodu 


| 
Gen. dyw. JÓZEF BARYŁA Ww dniu 12 października cały nasz naród, a także jego przyjaciele i sojusznicy uro- 
czyście obchodzą Święto Ludowego Wojska Polskiego. Tego to właśnie dnia 1943: 


Zastępca członka KC PZPR, 
I zastępea szefa 


r. pod białoruską osadą Lenino przeszła swój chrzest bojowy 1 Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Zołnierze polscy brawurowym atakiem, budzącym podziw do- 


Głównego Zarządu Politycznego WP świadczonych i zahartowanych w wałce radzieckich towarzyszy broni, przełamali 
obronę wojsk hitlerowskich i rozpoczęli chlubny szlak bojowej sławy drogą do kra- 
ju najkrótszą, politycznie najbardziej słuszną i owocną. 


p oystanie kościuszkowskiej dywizji, pierwszej regularnej 
jednostki ludowego Wojska Polskiego walczącej u boku 
Armii Radzieckiej, było aktem politycznym i stanowiło histo- 
ryczne wydarzenie w długim i trudnym procesie walki naro- 
du polskiego o niepodległy byt, o nowy kształt społeczny wy- 
zwolonego kraju, o jego miejsce w Europie i o socjalistyczną 
przyszłość. 

Wagę tego wydarzenia z całą mocą podkreślił I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek. który na XIII Konferencji 
Partyjnej Pomorskiego Okręgu Wojskowego mówił: „Wśród 
czynników sprawczych wielkiego przełomu w dziejach na- 
rodu polskiego, przełomu, z którego zrodziła się Polska Lu- 
dowa i rozwinęła się współczesna rzeczywistość, dwa były 
decydujące: powstanie PPR w okupowanym kraju oraz stor- 
niowanie na ziemi radzieckiej odrodzonego Wojska Polskie- 
go”. 


Na froncie pokojowego budownictwa 


Te dwa wydarzenia łączą się z sobą niepodzielnie. Ludo- 
we Wojsko Polskie — zarówno jego partyzancki człon. jak 
!' regularne jednostki zorganizowane w ZSRR — narodziło 
się jako owoc myśli ideowo-politycznej i pracy organizacyj- 
nej partii. Polska Partia Robotnicza powstała w okresie 
dla narodu najtragiczniejszym. Opierając się na nauce mark- 
Sizmu-leninizmu partia dokonała głębokiej analizy sytuacji, 
w jakiej znalazł się naród, oraz przyczyn, które doprowadzi- 
ły kraj do klęski wrześniowej i tragedii okupacji; opracowa- 
ła konkretny i wewnętrznie spójny program walki o ocale- 
nie narodu i wyzwolenie kraju, wiążąc go z rewolucyjną wal- 


tempie urosła do wielkości korpusu i armii. 


ką klasową o przebudowę ustroju i podstaw polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej w wyzwolonej Polsce. 


Istota tego programu dowodziła, że PPR była partią walki. 
Pierwszą jej czynnością było powołanie Gwardii Ludowej, 
przekształconej później w Armię Ludową. Żołnierzem jej był 
każdy członek partii, każdy nieugięcie walczył z okupantem. 


Na tej samej myśli ideowej i założeniach programowych 
opierał swoje działanie drugi człon jednorodnego polskiego 
ruchu rewołucyjnego — komuniści działający w Związku 
Patriotów Polskich na terenie Związku Radzieckiego. Z ich 
to właśnie inicjatywy, dzięki życzliwości i bezinteresownej 
pomocy Związku Radzieckiego utworzona została 1 Dywizja 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, która w nie spotykanym 


Była to armia na wskroś nowoczesna nie tylko ze wzglę- 
du na wyposażenie techniczne i strukturę organizacyjną. By- 
ła równocześnie armią nowego typu, armią robotników i 
chłopów, armią narodu walczącego o swe wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. Jej wysoki poziom moralno-polityczny był re- 
zultatem pracy setek komunistów i liczącego około 5 tysię- 
cy pracowników aparatu polityczno-wychowawczego. To oni 
właśnie potrafili uczynić z wielotysięcznej, rozrzuconej po 
całym ZSRR rzeszy Polaków, reprezentujących przecież nie- 
jednolite postawy it poglądy, siłę skutecznie torującą drogę 
socjalistycznym przemianom w Polsce. To dzięki tym ludziom 
wkraczający do kraju żołnierz był przekonany, że wyzwolo- 
na Polska nie może egzystować na starych podstawach ustro- 
jowych, że nie mogą w niej rządzić kapitaliści i obszarnicy, 
lecz lud pracujący, że należy zlikwidować źródła zacofania, 
rędzy i bezrobocia, oprzeć granice państwa na piastowskim 
dziedzictwie i zapewnić krajowi niezawodne sojusze, gwaran- 
tujące bezpieczeństwo i byt niepodległy narodu. I o taką Pol- 
skę żołnierz nasz świadomie i nieugięcie walczył. 


W wystąpieniu na Międzynarodowej Konferencji Nauko- 
wej z okazji 30-lecia ludowego Wojska Polskiego członek 
Biura Politycznego KC PZPR, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii Wojciech Jaruzelski mówił: „Partii zawdzięczamy, 
że nie spóźniliśmy się na ten dziejowy moment, który decy- 
dował o losach narodu i przyszłości kraju. że żołnierz polski 
znalazł się w Berlinie, w głównym nurcie dziejotwórczego 
procesu, że stał się współtwórcą rewolucyjnej historii naro- 
du.” 


O tym, jak wiele uwagi poświęcała partia sprawom roz- 
budowy wojska i troski o jego klasowe oblicze, świadczy 
uchwała Konferencji PPR z 13 listopada 1944 r. Wówczas, 


£dy na wyzwolonym skrawku kraju wartością bezcenną był 


każdy członek partii, Konferencja postanowiła skierować 
500 aktywistów PPR do szkół oficerskich oraz 10 tys. naj- 
bardziej świadomych politycznie robotników do wojska. 


W tym właśnie okresie, jesienią 1944 r. partia wyraźnie 
ckreśla charakter i społeczną rolę Wojska Polskiego: „Bez 
demokratycznej armii, bez demokratycznego korpusu oficer- 
skiego nie ma demokratycznej Polski”. Równocześnie Komi- 
tet Centralny PPR opracowuje i wprowadza w życie rozka- 
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zem Naczełnego Dowódcy WP „Status oficerów polityczno- 
-wychowawczych”, określający pozycję tych oficerów i ich 
zadania w siłach zbrojnych. Ustala także zasady pracy par- 
tyjnej w wojsku. 


Decyzje te oznaczały polityczne i organizacyjne wejście 
partii w strukturę wojska. Rozpoczął się proces rozbudowy 
jej szeregów w siłach zbrojnych, wzrósł ideowo-polityczny 
wpływ partii na wojsko. Już wtedy rodziło się to, co do dziś 
stanowi charakterystyczną cechę ludowego Wojska Polskie- 
go — jego ścisły związek z życiem narodu, z życiem kraju, 
jego ciągłe t liczące się uczestnictwo w dziele budowy i roz- 
budowy socjalistycznej ojczyzny. 


Dn fundamentalnym czynnikiem, który umożliwił po- 
wołanie i szybki rozwój regułarnych ludowych sił zbroj- 
nych, była wszechstronna — ideowa i materialna, kadrowa 
i organizacyjna pomoc Związku Radzieckiego. 


Zauważmy, że podstawewy trzon tych sił forrnował się w 
warunkach specyficznych — z dala od okupowanego kraju — 
i w okolicznościach szczególnie niekorzystnych — gdy Po- 
lonia w ZSRR nie mogła wzbogacić tworzącej się armii ni- 
czym, poza patriotycznym zapałem 1 wolą walki z faszyz- 
mem. Nie dysponowała ani materialnym zapleczem, ani kad- 
rą oficerską i podoficerską, bo ta prawie w całości opuści- 
ła terytorium Związku. Radzieckiego wraz z armią Ander- 
sa. W tych warunkach wyposażać żołnierza polskiego w broń 
i niezbędny sprzęt musiał radziecki robotnik, żywić go — 
radziecki kołchoźnik, zapewnić mu fachową pomoc dowód- 
czą i instruktorską — radziecki oficer. I tak było do końca 
wojny, bo wyzwołony, łecz zrujnowany kraj mógł zaspo- 
koić potrzeby żołnierza tylko w minimalnej części. 


Tylko państwo socjalistyczne, zrodzone przez Wielką So- 
cjalistyczną Rewolucję Październikową, której 60-lecie w 
tym roku uroczyście obchodzimy, kierujące się w swych de- 
cyzjach £ poczynaniach szeroko rozumianym dobrem ogółu 
ludzkości i stawiające jako cel nadrzędny zwycięstwo nad 
faszyzmem, uznające w pełni prawo każdego narodu do sa- 
mostanowienia, mogło przyjść z tak ogromną, bezinteresowa 
ną pomocą. Tylko naród znający i rozumiejący wagę wolności 
mógł tak ofiarnie, kosztem własnych wyrzeczeń dzielić się 
z innym narodem tym wszystkim, o co w owe wojenne lato 
było przecież tak trudno. O rozmiarach tej braterskiej po- 
mocy Związku Radzieckiego świadczą następujące dane: 


Do maja 1945 r. ludowe Wojsko Polskie otrzymało od ZSRR mię- 
dzy innymi: 436.]22 karabiny, karabiny maszynowe, pistolety ma 
szynowe i rusznice przeciwpancerne, 9.349 dział | możdzierzy, 673 
czołgi 1 działą pancerne, ponad 13 tysięcy samochodów, ciągni- 
ków, transporterów i motocykli, 6060 tys. płaszczy, 606 tys. mun— 
durów, 563 tys. par obuwia i 66 tys. ton żywności. 


Do końca wojny do ludowego Wojska Polskiego oddelego- 
wano 19.679 radzieckich dowódców i specjalistów wojsko- 
wych. Kadra ta współorganizowała polskie pułki, dywizje 
i armie, uczyła naszych żołnierzy sztuki wojownia i razem z 
nimi szła w bój i przelewała krew. W szeregach naszego woj- 
ska w walce z wrogiem zginęło prawie tysiąc radzieckich ofi- 
cerów. Radziecka kadra — w przeważającej liczbie komuni- 
Ści — wnosiła do ludowego Wojska Polskiego nie tylko o- 
gromne doświadczenie bojowe, lecz także dawała przykład 
ideowości i partyjnej postawy, co niewątpliwie przyspieszy= 
ło proces kształtowania naszych sił zbrojnych jako armii no- 
wego typu. 


Niezależnie ed bezpośredniej pomocy kadrowej, przy 21 ośrod- 
kach szkoleniowych Armii Radzieckiej utworzono kursy i wy- 
dzialy, w których szkolone żołnierzy polskich. Ośrodki te wyszko- 
lily do końca wojny ponad 2,5 tys. oficerów. W radzieckich ośrod- 
kach szkoleniowych oraz zorganizowanych z pomocą oficerów ra- 
dzieckich polskich szkołach oficerskich i różnego rodzaju kursach 
szkoliło się jestenią 1944 r. około 6 tys. żołnierzy polskich. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że bez radzieckiej 
irternacjonalistycznej pomocy, pozbawieni materialnego i ka- 
drowego zaplecza, nie byliśmy w stanie zbudować w ciągu 
dwóch lat 400-tysięcznej nowoczesnej armii, która chlubnie 
zapisała się w dziejach walki wyzwoleńczej narodu, wniosła 
znaczący wkład w zwycięstwo nad faszyzmem, 


N: długim, chwalebnym szlaku bojowym od Lenino do Ber= 

lina i Pragi Czeskiej ludowe Wojsko Polskie realizowało 
podstawową, wyznaczoną mu przez partię funkcję — walką 
zbrojną niosło wolność umęczonemu okupacją narodowi, 


przywracało Polsce jej prastare piastowskie dziedzictwo, wbł- 
jało słupy graniczne nad Odrą i Nysą Łużycką. Jest prawdą 
nie kwestionowaną, że gdyby nie bojowa obecność żołnierza 
polskiego na tych ziemiach, dyplomacja radziecka w Poczda- 
mie, żarliwie broniąca prawa Polski do Śląska 1 Pomorza, 
miałaby o wiele bardziej utrudnione zadanie. 


Wspólne boje kładły trwały, cementowany krwią funda- 
ment pod braterstwo broni z Armią Radziecką 1 niewzruszo- 
ną przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, które, umacniane w 
powojennych latach, stanowiło i stanowi podstawę polskiej 
polityki zagranicznej, czynnik dynamizujący rozwój społecz- 
no-gospodarczy kraju 1 gwarantujący niezawodność narodo- 
wego bezpieczeństwa. 


Obok tej podstawowej funkcji ludowe Wojsko Polskie 
realizowało również drugą — wewnętrzną funkcję. I tu wła- 
śnie najpełniej i najjaskrawiej ujawniło się jego klasowe, 
rewolucyjne oblicze. Już z chwilą wyzwolenia pierwszego 
skrawka ojczystej ziemi żołnierz stał się aktywnym współ- 
budowniczym nowej, ludowej Polski, aktywnym współtwór- 
cą I obrońcą ksataltującej się władzy reketniczo-chłopskiej 


W czasie, gdy jednostki 1 Armii WP toczyły ciężkie boje 
nad środkową Wisłą t wyzwalały. prawobrzeżną Warszawę, 
ze składu formującej się dopiero 2 Armk WP” wydzielone po- 
nad tysiąc żołnierzy, którzy wyruszyli na wsie Lubełszezyz- 
ny, by realizować program PKWN w zakresie reformy rol- 
nej, pomagać w parcełacji 300 majątków obszarniczych o 
powierzchni ponad 45 tys. hektarów. Tak było na pierw- 
szym skrawku wyxyvwolonego kraju i tak było na całym wy- 
zwolonym obszarze Polski. 


Żołnierze LWP nieśli pomoc w przeprowadzaniu podstawo- 
wych reform społecznych, tworzeniu organów władzy ludo- 
wej ł administracji, zabezpieczeniu majątku narodowego. 
Sama tylko zorganizowana w «marcu 1945 r. dywizja rolno- 
gospodarcza przejęła kiikaset majątków pojunkierskich na 
Pomorzu, uchroniła je od dewastacji, zagospodarowała i już 
po wojnie przekazała administracji cywiłnej wraz 2 tysiąca- 
mi bektarów obsianych gruntów, bliska M. tys. traktorów i 
maszyn rolniczych, 14,5 tys. sztuk bydła, 46 tye. kemi i około 
200 zakładami przemysłu spożywczego. 


Wysoka świadomość polityczna żołnierza i jego reweluey|- 
ny hart ujawniły się zwłaszcza w pierwszych latach powe- 
jennych, kiedy to rodzima reakcja, wspierana przez reakcyj- 
ne siły imperialistyczne, nie pogodziwszy się z utratą władzy 
i przywilejów, usiłowała siłą przywrócić swe panowanie i na- 
"rzuciła krajowi bratobójczą walkę. Do 1948 r. reakcyjne ban- 
dy dokonały około 30 tys. napadów zbrojnych, zamordowały 
i raniły ponad 20 tys. osób oraz zrabowały mienie wartości 
setek milionów złotych. 


W tych dramatycznych latach, decydujących o kształcie 
ustrojowym kraju, ludowe Wojsko Polskie stanowiło mieza- 
wodne oparcie partii w jej walce e umocnienie i utrwalenie 
władzy ludowej. Łącząc umiejętnie funkcję agitatora za wła- 
dzą ludową z walką zbrojną przeciw reakcyjnym bandom. 
żołnierze walnie przyczynili się do zwycięstwa sił lewicy w 
Referendum Ludowym i wyborach do Sejmu Ustawodawcze- 
go. W organizowanych wówczas akcjach ochronno-propagan- 
dowych brało udział ponad 40 proc. stanu osobowego sił 
zbrojnych, niosąc ludności słowa prawdy o Polsce Ludowej 
i uwalniając ją od zbrojnego terroru reakcji. 


Przypomnijmy jeszcze i to, że cały niemal wyzwolony kraj 
naszpikowany był gęsto śmiercionośnymi ładunkami, że to 
żołnierz z saperską macką i minerskim aparatem musiał uto- 
rować drogę chłopu na rolę, a robotnikowi do fabryki. Żoł- 
nierze — płacąc niejednokrotnie życiem lub kalectwem — 
rozminowali i oddali do użytku 745 tys. ha ziemi, 2 tys. fa- 
bryk i zakładów przemysłowych, blisko 33 tys. miast i osied- 
li, około 190 tys. km dróg I linii kolejowych oraz 8.400 mo- 
stów. Również żołnierze byli pierwszymi osadnikami na wy- 
zwolonych zachodnich i północnych rubieżach kraju. 


Q'* tych heroicznych dni minęło już ponad 30 lat W woj- 
sku służą już wnukowie bohaterów spod Lenino i zdo- 
bywców Berlina. Zmieniły się czasy, gruntownym przeeobra- 
żeniom uległy siły zbrojne. Przeobrażenia te te nie ty:xo 
zmiany materialno-techniczne — nie tylko niezawodne żoł- 
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nierskie nogi, którymi przemierzał żołnierz frontowy szlak, 
i dominujący w latach wojny koński zaprzęg zastąpione zo- 
stały ukrytymi za pancerzem końmi mechanicznymi, lecz 
zmieniła się także jakość ludzkiego potencjału sił zbrojnych. 
Od armii, w której „nie matura, lecz chęć szczera” nobilito- 
wała na oficera, doszliśmy do sił zbrojnych, w których zde- 
cydowana większość oficerów legitymuje się wykształce- 
niem wyższym, na poziomie akademickim. 


w październiku 1945 r. PPR-owcy liczyli około 1 proc. 
stanu sił zbrojnych. W styczniu br. członkowie partii sta- 
nowili 86,4 proc. stanu korpusu oficerskiego, 61 proc. — kor- 
pusu chorążych i 55 proc. — korpusu podoficerów zawodo- 
wych. 60 proc. żołnierzy służby zasadniczej zrzeszonych jest 
w szeregach Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Od 
lat realizowany jest z pełnym powodzeniem program „każdy 
oficer wykształconym marksistą”. Szkoleniem ideowo-polity- 
cznym objęci są wszyscy żołnierze, szkoleniem partyjnym zaś 
wszyscy członkowie i kandydaci PZPR oraz znaczny odsetek 
aktywu młodzieżowego. Ta właśnie, głęboko ideowa, poli- 
tycznie i fachowo wykształcona siła określa oblicze współcze- 
snego ludowego Wojska Polskiego. 


Jest to zasługa partii, która przez wszystkie powojenne la- 
ta szczególną troską otaczała siły zbrojne, dbała nie tylko 


= 


I niebezpiecznych zaostrzeń w sytuacji międzynarodowej, u- 
bezpieczał pokojową politykę partii i ludowej władzy. To on 
stanowi gwarancję realizacji leninowskiej polityki pokojowe- 
go współistnienia narodów o różnych ustrojach społecznych 
i podstawę wiary w to, że proces odprężenia — mimo okre- 
sowych wahań i załamań powstających z winy wojowniczych 
kół militarystycznych czołowych państw imperialistycznych 
— będzie się pogłębiał. | | 


Pełniąc swą podstawową powinność, LWP kontynuuje i 
rozwija również funkcję wewnętrzną. Jest ono obecne na 
wszystkich, zwłaszcza newralgicznych odcinkach frontu bu- 
downictwa socjalistycznego. Jego wkład w: gospodarkę naro- 
dową liczorry jest w miliardach złotych. Wojsko uczestniczy 
w budowie Huty „Katowice” i dróg szybkiego ruchu. Jest 
obecne wszędzie tam, gdzie najtrudniej i najniebezpieczniej, 
gdzie żywioł zagraża ludzkiemu życiu i mieniu, gdzie niezbęd- 
na jest dobra organizacja i szybkie, sprawne działanie. Speł- 
nia również trudno wymierną funkcję wychowawczą. Co roku 
ponad 50 proc. żołnierzy zwalnianych do rezerwy zasila go- 
spodarkę narodową wyuczonym w wojsku zawodem, wy- 
sokimi kwalifikacjami zawodowymi. Co roku wiele tysięcy 
przodujących żołnierzy przyjmowanych jest w szeregi PZPR. 
Po zwolnieniu do rezerwy zasilają oni cywilne organizacje 


Na poligonie 


o techniczno-organizacyjny rozwój wojska, lecz szczegól- 
nie o jego oblicze ideowe, o intelektualny i polityczny awans, 
zwłaszcza kadry zawodowej. Dzięki tej trosce partii ludowe 
Wojsko Polskie stanowi dziś niezawodny oręż narodu w trud- 


> walce o rozwój socjalistycznej Polski i jej bezpieczeń- 
stwo, 


Przez ponad 30 lat nie dane było naszemu żołnierzowi żyć 
„na spocznij”. Sytuacja międzynarodowa stale wymagała od 
niego czujności i rzetelnej służby na stanowiskach bojowych, 
placach ćwiczeń i poligonach, na lotniskach i w bazach mor- 
skich, w laboratoriach i warsztatach. To on, żołnierz ludo- 
wego Wojska Polskiego, zacieśniając braterskie więzi z Armią 
Radziecką i innymi armiami Układu Warszawskiego, pozwa- 
lał naszemu narodowi spokojnie przeżywać okresy napięć 


partyjne. Wojsko jest uznaną szkołą dyscypliny społecznej, 
troski © mienie społeczne, kolektywnego działania i rzetel- 
ności w wykonywaniu obywatelskich obowiązków, jest szko- 


lą myślenia kategoriami państwa i narodu. 


Wyrazem międzynarodowego uznania dla Polski Ludowej 
i jej Sił Zbrojnych jest udział naszych żołnierzy w pokojo- 
wej misji na Bliskim Wschodzie. ość. R piwak id, 
postawą i dyscypliną zyskali sobie wysokie uznanie - 
twa Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ na Bliskim Wschodzie 
oraz żołnierzy innych kontyngentów narodowych. 


Ludowe Wojsko Polskie stworzyła i wychowała partia. Re- 
alizując jej zadania, służy ono partii i całemu narodowi. Rze- 
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Przed 60 rocznicą Wielkiego Października 


Robotnicze słowo: 


ZYGMUNT DZIUBEK 


24-osobowa brygada śŚcianowa przo- 
dowego, tow. Mariana Główczyka z ko- 
palni „Lenin” w Mysłowicach, wykona- 
ła dwa dodatkowe skrawy i przepraco» 
wała społecznie 100 godzin, usuwając 
złom i porządkując oddział KG-1... 


Tow. Zdzisław Rudnicki i tow. Wła» 


dysław Kępiński z walcowni Huty im. 
F. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górni- 
czej przepracowali w czynie produkcyjł- 
nym kilkanaście godzin, dając dodatko- 
we wyroby... 


Długa jest lista zobowiązań produk- 
cyjnych i społecznych zadeklarowanych 
dla uczczenia 60-lecia Wielkiego Paź- 
dziernika i realizowanych przez kolek- 
tywy robotnicze Śląska I Zagłębia. W 
specjalnej księdze izby tradycji i per- 


spektyw „Lenina” cztery tysiące gór-- 


ników tej kopalni podpisały swe zo- 
bowiązanie wartości kilkunastu milio- 
nów złotych; 3708 hutników „Dzierżyń- 
skiego” wykonało już w sierpniu czyn 
wartości 2,5 mln zł itd. 


Konkretny jest kształt przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej w robotniczym wyda- 
niu. Manifestuje się ją na co dzień do- 
brą robotą, gospodarnością. Mówiąc © 
tym, Główczyk doda jeszcze, że u nich, 
w „Leninie”, wysoko cenią radzieckie 
urządzenia górnicze, a Rudnicki czy 
Kępiński wspomną o rewolucyjnych tra- 
dycjach swej starej huty, która dziś w 

"ramach kombinatu metalurgicznego 
pracuje wspólnie z Hutą „Katowice”. 


KLASOWA SOLIDARNOŚĆ 


Tow. Jakuba Dąbskiego spotkałem w 
Pałacu Kultury Zagłębia, gdy otwiera- 
no wystawę z okazji 100-lecia urodzin 
Feliksa Dzierżyńskiego. Uczestniczył też 
w uroczystym wręczaniu sztandaru za- 
kładowej organizacji TPPR. W kilka 
dni później był na odsłonięciu popiersia 
patrona dąbrowskiej huty. 


— W naszym _wielkoprzemysłowym 
regionie szczycimy się bogatymi trady- 
cjami proletariackich walk rewolucyj- 
nych — mówi ponad 90-letni dziś tow. 
Dąbski. — Żyją jeszcze towarzysze, któ- 
rzy w grudniu 1905. r. u boku Feliksa 
Dzierżyńskiego w hucie, która wów- 


czas nosiła nazwę „Bankowej”, podjęli 
strajk solidarnościowy z walczącym na 
barykadach proletariatem Moskwy. 


Barwny i bogaty życiorys Jakuba 
Dąbskiego jest najpełniejszą ilustracją 
łosów wielu pokoleĄ działaczy polskie- 
go. ruchu robotniczego. Jako aktywista 
PPS, uczestniczył w rewolucji 1905— 
1907. Wielokrotnie aresztowany,  Sspę- 
dził wiele lat w carskich więzieniach 
Piotrkowa i Łodzi, a następnie na Sy- 
berii. Był uczestnikiem Rewolucji Paź- 
dziernikowej. 


Obchodom 60-lecia Wielkiego Paź- 
dziernika w woj. katowickim towarzy- 
szą liczne uroczystości upamiętniające 
rewolucyjną działalność Feliksa Dzier- 
żyńskiego oraz 50 rocznicę utworzenia 
komunistycznej Rady Miejskiej w Cze- 
ladzi, która obchodzi jednocześnie swe 
750-lecie. 


Odniesione przed półwieczem w Cze- 
ladzi zwycięstwo wyborcze komunistów 
było w burżuazyjnej Polsce głośnym 
wydarzeniem. Komunistyczna Rada 
Miejska i magistrat, w którym działał 
również aktywnie Jakub Dąbski, u- 
czyniły sporo dla zaspokojenia potrzeb 
ludzi pracy. Mimo ogromnych trudno- 
ści i przeszkód, przystąpiono do rozbu- 
dowy wodociągów, naprawy dróg i re- 
gulacji rzeki Brynicy. Dało to zatrud- 
nienie wielu bezrobotnym. Dzieciom za- 
pewniono dożywianie, a także książki i 
zeszyty w szkołach. Uregulowano długie 
spory rolników z kopalniami, a nawet 
istniejące poprzednio zatargi parafii ko- 
ścielnej z miastem. 


„Po komunistycznym zarządzie mia- 
sta Czeladzi — podkreśla historyk, prof. 
dr Henryk Rechowicz — pozostały jak 
najlepsze wspomnienia, I to nie tylko 
w Czeladzi, ale w całym Zagłębiu. 


Dobre wspomnienia pozostały także 
po ludziach, którzy kierowali samorzą- 
dem Czeladzi. Uwidoczniło się to w 
1928 r. gdy w marcowych wyborach do 
Sejmu komuniści zdobyli tu trzy man- 
daty”. | 

Wydarzeniom tym towarzyszyły so0li- 
darnościowe wystąpienia klasy  robotni- 


przyjaźń 


czej Górnego Śląska. W odwiecznie pol- 
skim Zabrzu Rada Miejska w 1924 r. 


wystąpiła z wnioskiem o nadanie mia- 


stu imienia Lenina. W osiem lat póź- 
niej w tymże Zabrzu obradowała kon- 
ferencja warszawskiej grupy członków 
KPP przed jej szóstym zjazdem. 


POMNIK 
SERDECZNEJ WDZIĘCZNOŚCI 


Jest na śląskiej i zagłębiowskiej zie- 
mi dużo pomników walk o społeczne i 
narodowe wyzwolenie. Są one symbo- 
lem bohaterstwa ludu tej ziemi, jego 
miłości do macierzy. Jest wiele pom- 
ników serdecznej wdzięczności dla tych. 
którzy w styczniu 1945 r. przynieśli wol- 
ność, Gdy w domach starych robotn- 
czych rodów Musiołów, Wieczorków, 
Janasów wspomina się tamte chwik. 
zwraca się uwagę, że przede wszystkiu. 
stawano do pracy. Węgiel ł stal potrzeb- 
ne były wyniszczonemu przez hitlerow- 
skiego okupanta krajowi. Tutejsze za- 
kłady przemysłowe, które swe ocalenie 
zawdzięczały wspaniałemu manewrowi 
wojsk marszałka Koniewa, pracowały 
dla frontu. 


Konkretny jest kształt przyjaźni mie- 
szkańców tej ziemi dla ludzi radziec- 
kich, wieczna pamięć o krwi przelanej 
przez 600 tys. żołnierzy radzieckich, 
którzy zginęli wyzwalając naszą ojczyz- 
nę. Przed 32 laty dokumentowała ją o- 
fiarna praca dla frontu, dla zwycięstwa 
Dziś jej wyrazem są wiązanki kwiatów 
składane na grobach Żołnierzy radziec- 
kich, pod pomnikami wdzięczności przez 
dzieci, które w rodzinnych domach na- 
uczono szanować pamięć tych, dzięzi 
którym wolność dała pracę i chleb. 


Może dlatego zresztą tak aktywne i 
pełne inicjatyw są szkolne koła Frzy- 
jaciół Związku Radzieckiego, jakże L- 
czne na Śląsku i w Zagłębiu. 


GÓRNICZE KOMBAJNY 


— Żywotne znaczenie miał dla na- 
szych kopalń „zastrzyk” radzieckich 
maszyn i urządzeń w pierwszych latach 
po wyzwoleniu — podkreśla dyrektor 
Dąbrowskiego Zjednoczenia PW tow. 
dr inż. Marian Gustek. Równie cenna 
była jednak bezpośrednia pomoc re- 
dzieckich specjalistów. I dziś zresztą 
niezbędny jest obu naszym krajon ów 
sojusz mózgów i rąk. Dysponujemy 8 
ogromnym potencjałem, 


Wspominając początki . współpracy, 
wymienia się głównie radzieckie kom- 
bajny, a zwłaszcza sławne „donbasy”, 
ale przecież nie tylko o te urządzenia 
chodziło i nie tylko o górnictwo. Po 
wyzwoleniu do hut „Dzierżyński”, „„Ko- 
ściuszko” i „Bobrek” docierały także ma- 
szyny z napisem: „Zdiełano w SSSR”. 
Dziś na akademiach i wieczornicach po- 
święconych 60 rocznicy Rewolucji Paź- 
dziernikowej mówi się serdecznie ©0 
tamtych trudnych latach. Nikt nie zapo- 
mina, że przecież np. Zagłębie Doniec- 
kie, które przodowało w tej braterskiej 
pomocy, było samo wyniszczone wojną. 


W następnym okresie w miarę wzro- 
stu potencjału techniczno-produkcyjne- 
go I naukowego współpraca polsko-ra- 
dziecka przybierała — jak w całym kra- 
ju — wyższe formy. 

Oto np. Główne Biuro Studiów i Projek- 
tów Górniczych w Katowicach ed wielu 
lat współpracuje na co dzień z Instytutem 
Projektowania Kopalń Węgla „,,Don-Gipro- 
szacht” w Doniecku, a także z lastytutem 
Projektowania Kopalń Węgla ,„„Rostow-Gipro- 
szacht”. Wspólnie projektowane są kKopal- 
nie węgla kamiennego | zakłady przerób 
cze. Wzajemnie opiniuje się projekty tych 
obiektów. Przykładem — wybrane opraco- 
wanią kopalni „Świerklany w Połsce i „Ju- 
żno-Donbasskaja” w ZSRR. | 


Projektanci katowiccy twierdzą, iż 
wzajemne kontakty pozwalają racjo- 
nalniej i skuteczniej wykorzystywać do- 
świadczenia oraz potencjał obu krajów 
w dziedzinie projektowania. Następuje 
optymalizacja rozwiązań projektowych, 
co owocuje oszczędnością materiałów i 
czasu trwania inwestycji. Osobiste kon- 
. takty polskich i radzieckich specjali- 
stów sprzyjają podnoszeniu kwalifika- 
cji. wzbogacają warsztat projektantów, 
nie mówiąc już o wielu trwałych, ser- 
decznych osobistych przyjaźniach i sym- 
patiach. 


Oto kolejny przykład — _ kopalnia 
„Manifest Lipcowy”. Jak ciepło i sen 
decznie wspomina się tu pomoc spe- 
cjalistów z Doniecka i w ogóle z Kraju 
Rad, gdy przed kilku laty w wyniku 
wybuchu metanu nastąpił groźny po- 
żar. Dostarczone. „powietrznym mo- 
stem” unikalne urządzenia radzieckie 
pozwoliły epanować ogień — po pro- 
stu uratować kopalnię. 


W ramach wieloletniej już współpra- 
cy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Katowicach i Komitetu Obwodowego 
KP Ukrainy w Doniecku rozwija się i 
pogłębia braterskie współdziałanie za- 
kładów pracy, organizacji związkowych 
I młodzieżowych, środowisk naukowych, 
oświatowych i kulturalnych. Nie spo- 
sób wymienić setek przykładów, więc 
może tylko o jednym, a mianowicie o 
kontaktach opery śląskiej w Bytomiu 
oraz teatru opery i baletu w Doniecku. 
Szeroka wymiana informacji kultural- 
nej, artystycznej itp. między obu pia- 


cówkami stanowi jednak oddzielny te= 
mat. 


- 


HUTA „KATOWICE” 


Prawie cała 16,5-tysięczna załoga Ha- 


ty „Katowice” 0 członkowie TPPR. 
W kombinacie tym działa także kołe 
Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej, do którego należy liczna grupa 
radzieckich specjalistów. Budowniczo- 
wie i hutnicy „Katowic” z dumą zwykli 
podkreślać, że legitymację pracowniczą 
huty oznaczoną nr 1 posiada sekretarz 
generalny KC KPZR, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
tow. Leonid Breżniew. 


= 


— Budowałem stalownię w Hucie 
„Lenin”, ale takiej skali nowoczesności, 
jak tu, nie spotkałem nigdzie — mówi 
tow. Izmail Zelcer, szef grupy specjall- 
stów ze Żdanowa. — To ogromna sa- 
tysfakcja, nie mniejszą daje codzienna 
współpraca z polskimi robotnikami i in- 
zynierami. 


Hutę „Katowice” zwykło się określać 
mianem najnowszego symbolu przyja- 
źni polsko-radzieckiej. Istota tego poję> 
cia wyraża się nową jakością nie tylko 
w sferze materialnej, podkreślają to z 
dumą budowniczowie i hutnicy z „Kato- 
wic” — polscy robotnicy i inżynierowie 
oraz ich radzieccy towarzysze. 


* 


Program obchodów Wielkiego Pażź- 
dziernika jest w woj. katowickim, po- 
dobnie jak w całym kraju, bardzo bo- 
gaty. Odbyło się już wiele imprez, m. 
in. dni radzieckiej nauki techniki, u- 
roczystości w Dąbrowie Górniczej i Cze- 
ladzi, spotkania w zakładach i in- 
stytucjach, szkołach i wyższych uczel- 
niach. Czeka nas w listopadzie kolejny 
ogólnopolski festiwal dramaturgii ro- 
syjskiej i radzieckiej oraz zakrojony na 
podobną skalę festiwal pieśni zaanga- 
żowanej, dni filmu radzieckiego, wy- 
stawy, sesje naukowe itp. 


Jednocześnie kolektywy _ robotnicze 
sumują efekty swego czynu produkcyj- 
nego i społecznego dla uczczenia donio- 
słego jubileuszu. Wcielając w życie pro- 
gram VI i VII Zjazdu PZPR ofiarną, 
dobrą pracą umacniają — zgodnie z 
najlepszymi tradycjami i współczesny- 
mi aspiracjami klasowymi — podsta- 
wowe przesłanki pomyślności narodu. 
Niepodległość i suwerenność, nienaru- 
szalne bezpieczeństwo, trwały pokój 1 
socjalistyczny rozwój — czyli to wszyst- 
ko, co tak nierozłącznie związane jest 
z polsko-radziecką przyjaźnią. 


Polska klasa robotnicza, tudzie pra- 
cy mają szczególne powody, by rocznicę 
Wielkiego Października obchodzić 4ira- 
dycyjnie jako własne.święto. - 


Jawo oazzzzzaezznanzh 


4 myślą 
o partii 


Na półkach księgarskich u- 
kazała się nakładem „Książki 
i Wiedzy” publikacja pt. „Z 
myślą o partii” (s. 144, 10 zł). 
Materiały w niej zawarte są 
plonem konkursu na reportaż, 
esej i inne formy publicystyki 
prasowej, którego organizato- 
rami w 1976 r. były redakcje: 
„Trybuny Ludu”, „Życia Partii" 
oraz „Książka i Wiedza”. Au- 
torami zawartych w zbiorku 
prac s;: Z. Figat, J. Wawrzak, 
L. Zuzia, A. Zieliński, A. Za- 
trybówna, Z. Branach,  H. 
Krall, E. Pochroń, J. Porębski. 


Zamieszczone w zbiorku 
prace są ilustracją obszernej 


- problematyki dotyczącej ak>- 


talnej działalności i życia par- 
tiii Ukazują realizację zasad 
centralizmu demokratycznego I 
demokracji  wewnątrzpartyj- 
nej, udział członków partii w 
mobilizacji społeczeństwa na 
rzecz realizacji wspólnych za- 
dań. Wiele prac omawia dzia- 
łalność podstawowych  orga- 
nizacji partyjnych, metody i 
instrumenty kierowania życiem 


politycznym, społecznym igos- - 


podarczym. Autorzy podejmu- 
ją także problematykę wielko- 
przemysłowej klasy  robotni- 
czej i pracy partyjnej w tym 
środowisku oraz partyjnego 
kierowania procesami rozwoju 
wsi, rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. 


(mp) 


Od Redakcji 


W nr. 9 „ŻP” w relacji z dys- 
kusji redakcyjnej na temat 
„Jakość pracy — jakość pro- 
dukcji” na str. 23 zostały za- 


mienione miejscami zdjęcia jej 


uczestników bow. tow. Tadeusza 
Niedzielskiego i Lesława Wa- 
silewskicgo — za co .przepra- 
szamy 


czytelników.-" 


zainteresowanych 1 


"SZKOLENIE — PROPAGANDA - AGITACJA 


- Uma icniać efektyw. no 
nia partyjnego 


GZ KOLE 


WIESŁAW KLIMCZAK 


Zastępca członka KC, 
kierownik Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR 


a; 


— 


radycyjne spotkanie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z grupą przo- 
 dujących wykładowców szkolenia partyjnego zainaugurowało nowy, kolejny rek 
oświaty politycznej w partii i określiło główne zadania. Przewodnim kierunkiem szko- 
lenia partyjnego w bieżącym roku jest upowszechnianie treści uchwał V i [X Ple- 
num KC oraz uchwał zbliżającej się II Krajowej Konferencji Partyjnej. Studiowanie 
uchwał posiedzeń plenarnych KC przewidywane jest we wszystkich programach 


szkolenia. Ponadto zostanie wprowadzony pełny cykl programowy związany z uchwa- 
łami IX Plenum i II Krajowej Konferencji. 


kres przed i po II Krajowej Konferencii Partyjnej po-. 


winno cechować łączenie szkolenia z problematyką spo- 
łeczno-gospodarczą. Oznacza to przede wszystkim konieczność 
wyjaśniania istoty określonego na V Plenum manewru go- 
spodarczego, będącego wyrazem konsekwentnej _ realizacji 
strategii partii przyjętej na VIi VII Zjeździe. Instancje i or- 
ganizacje partyjne powinny zatroszczyć się — przez odpowie- 
dni wybór programów szkolenia i pracę informacyjną z wy- 
kładowcami — o wykorzystanie zająć szkoleniowych do na- 
świetlania głównych zadań wynikających z tego manew- 
ru. | 
Szkolenie partyjne powinno sprzyjać kształtowaniu za- 
angażowanych postaw wyrażających się w m.in. aktywnej 
realizacji planów produkcyjnych, przestrzeganiu dyscypliny 
inwestycyjnej, obniżaniu materiałochłonności produkcji, pod- 
noszeniu dyscypliny pracy oraz w wytrwałym przeciwdziała- 
niu przejawom niegospodarności. Niezbędne jest upowszech- 
nianie treści i zadań wynikających z IX Plenum KC PZPR. 


W problematyce szkolenia ważne miejsce zajmuje pro- 
gram „Z dośwladczeń KPZR i ZSRR w budownictwie ko- 
munizmu”. Szkolenie partyjne, zwłaszcza w zespołach studiu- 
jących dorobek ZSRR, powinno wzbogacać treści ideologicz- 
ne i polityczne obchodów 60-lecia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, umacniać emocjonalne więzi z 
Krajem Rad, utrwalać te głębokie związki, które nas łączą 
we wspólnej walce i pracy. W upowszechnianiu znaczenia 
dei Października ukazywać chcemy przede wszystkim inter- 
macjonalistyczne zasady wszechstronnej współpracy, znaczenie 
Rewolucji Październikowej I powstania państwa radzieckie- 
go dla naszego niepodległego bytu narodowego i wyzwole- 
nia społecznego, bogactwo wspólnych, rewolucyjnych trady- 
cji łączących nasze narody i ich wpływ na dzisiejszy bieg 
losów świata. 

W roku bieżącym uczyniliśmy kolejay krok w zakresie 
wzbogacania problematyki szkolenia o nowe treści, odpowiada- 
jące głównym problemom pracy ideowo-wychowawczej partii, 
wprowadziliśmy nowe programy naświetlające ważne prob- 
lemy ideologiczne, sprzyjające pogłębieniu wiedzy i świado- 


mości członków partii w tych sprawach, które są przedmio- - 


tem toczącej się walki klasowej między dwoma przeciwstaw- 
nymi systemami społeczno-ekonomicznymi. Tematyka szko- 
lenia partyjnego została więc poszerzona o następujące nowe 
programy: „Dochód narodowy, ceny, płace”, „Problemy ja- 
"kości pracy i efektywności gospodarowania”, „Rzetelna pra- 
ca źródłem pomyślności Polaków | siły Polski”, „Prawa czło= 
wieka i ich realizacja w ustroju socjalistycznym i kapitali- 
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stycznym” oraz „Z zagadnień wyższości socjalizmu nad ka- 
pitalizmem”. 

W wyniku realizacji tych programów chcielibyśmy upow- 
szechniać wiedzę i racjonalne poglądy dotyczące zasad two- 
rzenia i podziału dochodu narodowego oraz kształtowania po- 


"lityki płac, cen i rynku. Chcemy umacniać świadomość, 


że praca, wzrost jej jakości i efektywności jest źródłem pe- 
myślności osobistej i społecznej. Pragniemy umacniać szacu- 
nek do pracy, ukazywać znaczenie rzetelności, odpowiedzial- 
ności i dyscypliny, wysokich kwalifikacji 1 inicjatyw lucsi 
— jako tych czynników, które mają bezpośredni i duży 
wpływ na podnoszenie jakości życia jednostki, wpływają na 
umocnienie społecznego autorytetu pracównika, przyczyniają 
się do wzrostu kultury życia społecznego. 

W związku z aktualnymi potrzebami pracy politycznej i 
ideologicznej niezbędne stało się także podjęcie zagadnień u- 
kazujących wyższość socjalizmu nad kapitalizmem na w'szyst- 
kich płaszczyznach, a więc przewagę socjalistycznej demokra- 
cji, polityki społecznej, socjalistycznego sposobu życia, na- 
szych wartości moralnych, modelu kultury. 


* 


Polityka partii obowiązuje wszystkie ogniwa naszego ży- 
cia społeczno-gospodarczego. Dlatego zespół członków partii 
pogłębiający swoją wiedzę o motywach polityki partii powi- 
nien także we własnym środowisku dostrzegać i oceniać 
wprowadzanie w życie zadań wynikających z zasad i naka- 
zów tej polityki. 

W procesie szkolenia dókóśsie się konfrontacja założeń 
ideologicznych partii z praktyką budownictwa socjalistvcz- 
nego w poszczególnych zakładach pracy, instytucjach i na wsi 
Należy w nowym roku szkoleniowym tę funkcję szkolenia 
szczególnie wyeksponować, kierując uwagę członków partii 
na ocenę realizacji zadań gospodarczo-społecznych przez ad- 
ministrację państwową i gospodarczą, na ocenę zaangażowa- 
nia osobistego każdego członka partii, każdego Polaka-pa*rio- 
ty w realizacji polityki partii. 

Ta funkcja szkolenia powinna też prowadzić do wyszuxi- 
wania rezerw w gospodarowaniu, a także w aktywności 
ludzi. Pogłębianie wiedzy marksistowskiej powinno się wią- 
zać z umiejętnością dokonywania krytycznej analizy sytu- 
acji we własnym środowisku zawodowym i społecznym 
wpływać na odkrywanie i eliminowanie braków i zanied- 
bań z naszego życia, na zmianę postaw ludzi, którzy niewła- 
ściwie rozumieją i wypełniają swoje zadania. Chodzi o kry" 
tycyzm konstrukiywny, który zmierza do usprawnienia 5a- 
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szege życia, który wyławiając niedostatki rzeczywistości, 


wskazuje środki i sposoby ich przezwyciężenia. Trzeba więc 
— aktywizując w toku szkolenia krytyczną postawę człon- 


ków partii — eddzielać ją zarazem ed jałowego narzekania 
i bezproduktywnego krytykanctwa. 7 
* 

Istnieje potrzeba otoczenia szczególną opieką wykładow- 
ców szkolenia partyjnege. Organizacje partyjne powinny 
stwarzać im warunki do stałego pogłębiania wiedzy marksi- 
stowskiej I znajomości polityki partii oraz potrzeb i dorob- 
ku swojego środowiska i regionu, planów rozwoju tego śro- 
dowiska i zadań pracy partyjnej. Wymaga to ciągłego dosko- 
nalenia procesu udostępniania wykładowcom informacji po- 
litycznej organizowanej w systemie pracy partyjnej. Wykła- 
dowcy powinni być gruntownie przygotowani do przekonu= 
jącego wyjaśniania tych wszystkich codziennych spraw, któ- 
rymi członkowie partii żyją, z którymi spotykają się w swo- 
ich środowiskach. Potrzebne jest w tym celu opracowanie i 
stałe ulepszanie przez organizacje i instancje partyjne form 
pracy z aktywem szkoleniowym, organizowanie płaszczyzny 
wymiany doświadczeń, systemu poradnictwa i konsultacji 
politycznych. Organizacje partyjne powinny inicjować I de- 
magać się od instancji partyjnych usprawniania systemu pra- 
cy z aktywem prepagandowym. 

* 

Z dużą uwagą odnosimy się do rozwoju agitacyjnej dzia- 
łalności członków partii. Praca agitacyjna wprowadzona w 
ubiegłym roku w zakładach produkcyjnych, a następnie w 
gminach, dowiodła swej efektywności. Będziemy ją nadal 
rozwijać. W sierpniu br. Sekretariat KC uchwalił wytyczne 
określające jednolity system pracy z agitatorami. Instancje 
partyjne zostały zobowiązane do organizowania stałych spot- 
kań informujących agitatorów 6 aktualnych problemach 
kraju I zadaniach wynikających z polityki partii. Działalł- 
ność aktywu szkołeniowego mieści się w systemie pracy agi- 
tacyjnej, wspiera ją i uzupełnia. Liczymy na to, iż zajęcia 
szkoleniowe w rosnącym stopniu będą spełniać funkcje agl- 
tacvjne. 

W wiązaniu szkolenia partyjnego z działalnością agitacyj- 


ną organizacje partyjne powinny dostrzegać ważny czynnik ' 


zwiększania efensywności partii. Wykładowca szkolenia par 
tyjnego przez swoją działalność realizuje na zajęciu szkole- 
niowym i poza nim rolę agitatora partłi. W toku wymia- 
ny poglądów podczas zajęcia pogłębia on swoją argumenta- 
cję, dzięki czemu może także wzbogacać | lepiej przygotowy= 
wać uczestników szkolenia do działalności agitacyjnej w śro- 
dowisku. 

W warunkach rosnącego poziomu wiedzy i kultury społe- 
czeństwa oraz złożonej sytuacji politycznej świata, gdy 
ciężar walki klasowej przesuwa się na płaszczyznę ideologicz= 
ną, skuteczność pracy partii zależy przede wszystkim od po- 
ziemu wiedzy jej członków. Pogłębiona racjami teoretyczny= 
mi i gruntownym zrozumieniem polityki partii argumenta- 
cja, którą upowszechnia ogół członków partii w rozmowie ze 
społeczeństwem, w poszczególnych środowiskach, grupach 
zawodowych 4 koleżeńskich, w zespołach towarzyskich i ro- 
dzinnych, jest ogromnej wagi czynnikiem kształtowania świa- 
domości I moralno-politycznej jedności narodu. 


* 


Szkolenie spełniać powinno również funkcje konsultacyjne, 
stanowić płaszczyznę dyskusji nad aktualnymi problemami 
naszego życia społeczno-politycznego. Nie jest to więc tylko 
jednostronny przekaz wiedzy i założeń polityki partii, ale 
również ferma doskonalenia tej polityki, wysłuchiwania gło- 
sów członków partii i najbardziej wyrobionych spolecz- 
nie bespartyjnych, platforma poszukiwania najlepszych ros- 
wiązań społecano-gospodarczych i twórczege konkretyzewa- 
mia kierunku działania. Umacniająe taki charakter szkolenia, 
organizacje partyjne powinny z uwagą odnosić się do wnie- 


sków wynikających 2 zajęć szkoleniowych, rozpatrywać je 
i stwarzać warunki do ich wdrażania. 

Społeczno-polityczna efektywność oświaty partyjnej w du- 
żej mierze zależy od trafności wyboru problematyki szkolenia, 
Komitety i organizacje partyjne powinny gruntownie prze- 
myśleć dobór programów szkolenia, aby najlepiej odpowia- 
dał on ideowo-wychowawczym potrzebom pracy politycz- 
nej każdej konkretnej organizacji partyjnej, wynikającym 
z oceny nastrojów środowiska, stanu świadomości członków 
partii i bezpartyjnych. Obecny obszerny zestaw programów, 
obejmujący wszystkie główne dziedziny ideologicznej i prak- 
tycznej aktywności partii, w pełni to umożliwia. 

Partia jest głęboko zainteresowana tym, aby jej szeregi nie- 
ustannie poszerzałi ludzie wyróżniający się patriotyczną po- 
stawą, pryncypialnością, rzetelnością, przodownictwem, zdy- 
scyplinowaniem w pracy, a nade wszystko głęboką wiarą 
w słuszność socjalistycznych celów. 

Organizacje partyjne powinny zatem troszczyć się o to, aby 
w szkoleniu partyjnym uczestniczyli aktywiści związków za- 
wodowych i FJN, aktyw organizacji młodzieżowych, najbar- 
dziej wyróżniający się robotnicy, rełnicy, twórcy kultury 
I nauki, lekarze, inżynierowie, pracownicy instytucji i urzę- 
dów. Należy w związku z tym dokonać przeglądu kolekty- 
wów 1 załóg zakładów | instytucji, członków organizacji spo- 
łecznych i młodzieżowych i zaproponować najlepszym ucze- 
stniczenie w szkoleniu partyjnym, w szkoleniu dła kandy- 
datów. Szkolenie kandydatów powinno im uzmysłowić, że 
wstąpienie do partii oznacza dobrowolne przyjęcie na sie- 
bie zwiększonych obowiązków, dopomóc do całkowicie świa- 
domego podjęcia tej decyzji. Pogłębianie wiedzy politycz- 
nej przez bezpartyjnych jest ważnym czynnikiem zrozumie- 
nia programu i polityki partii, pozyskania dla niej aktyw- 
nych zwolenników 1 realizatorów. | 

Szkolenie partyjne powinne mieć charakter otwarty dla 
wszystkich ludzi pracy, którzy akceptują politykę partii, pra- 
gną pogłębić swoją wiedzę polityczną, lepiej rozumieć na- 
sze wspólne cele i zadania. Powiększenie udziału bezpartyj- 
nych w szkoleniu partyjnym stwarza potrzebę rozszerzenia 
form organizowania zespołów szkoleniowych. Należy zwła- 
szcza zainteresować się możliwością szerszege niż dotych- 
czas organizowania zespołów szkoleniowych w terenowych, 
osiedlowych erganizacjach partyjnych. W komitetach bloko- 
wych, w innych formach samorządu mieszkańców, w samo= 
rządach wiejskich, w kołach gospodyń zgrupowany jest licz- 
ny aktyw społeczny. Terenowe organizacje partyjne powin- 
ny wszystkim aktywistom skupionym w terenowych ogni- 
wach samorządów obywatelskich stworzyć warunki do pod- 
jęcia studiowania wiedzy marksistowskiej i polityki partii. 
Podobne możliwości powinny rozpatrzyć komitety zakłado- 
we partii tych zakładów, których pracownicy mieszkają w 
osiedlach zakładowych. 


* 


Wśród wielu środków podejmowanych w celu zwiększenia 
wkuteczności oświaty poditycznej ważną rolę odgrywa une- 
wocześnienie procesu szkolenia. Dotyczy to wprowadzania 
aktywnych metod i upoglądowienia szkolenia. Wiele organi- 
zacji partyjnych urządziło i wyposażyło gabinety szkolenio- 
wo-metodyczne oraz izby tradycji I perspektyw. Trzeba obec- 
nie zatroszczyć się o to, aby nowoczesny sprzęt i środki tech- 
niczne były efektywnie wykorzystywane. 

Szkolenie partyjne należy do głównych form działalności 
ideologicznej i ideowo-wychowawczej partii. Stanowi pow- 
szechną platformę przekazu jej polityki, dyskusji i kształ- 
towania zaangażowanych postaw członków partii 1 bezpar- 
tyjnych. Dlatego niezbędna jest stała troska komitetów I or- 
ganizacji partyjnych e rozwijanie działalności szkeleniowej, 
podnoszenie jej pozioma i wiązanie problematyki szkolenia 
s rzeczywistymi, konkretnymi zagadnienia agitacyjaej pra- 
wy partyjnej dancge środowiska społeczno-za wodoWegO. 


EDWARD GRZELAK 


I zastępca redaktora naczelnego Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


iemal każdy rok szkolenia partyjnego charakieryzuje się innowacjami do- 
N skonalącymi system szkolenia i wzbogacającymi problematykę szkoleniową. 
Ten ze wszech miar pozytywny proces nakłada również na „Książkę i Wiedzę” 
— wydawnictwo KC PZPR — coraz %0 nowe i trudniejsze zadania. ś 


Nie czas i miejsce tu na szersze oce- 
ny. Można i należy jednak powiedzieć, 
że wspólnym wysiłkiem kierownictwa 
i pracowników Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR, autorów, 
recenzentów, poligrafów i KiW stwo- 
rzona została poważna już baza mate- 
riałowa do szkolenia partyjnego. Jego 
uczestnicy, wśród nich kandydaci par- 
tii wykładowcy, i organizatorzy szkole- 
nia, dysponują wieloma dobrymi, zak- 
tualizowanymi i nowymi podręcznikami 
i innymi pomocami naukowymi (wybo- 
ry tekstów źródłowych) do zdecydowa- 
nej większości programów. 


Konkretniej: w bieżącym roku szko- 
leniowym 1977/1978, który właśnie się 
rozpoczyna, uczestnicy szkolenia mają 
już zapewnione podręczniki i wybory 
tekstów źródłowych (28 tytułów) do 16 
programów, w tym 2 podręczniki: „Pod- 
stawy ideologii i polityki PZPR” (pra- 
ca zbiorowa) i Władysława Loranca — 
„Marksistowski pogląd na świat” do 
samokształcenia kandydatów. 


Do końca tego roku uczestnicy szkole- 
nia otrzymają podręczniki do dwóch 
kolejnych programów: „Problemy edu- 
kacji obywatelskiej, patriotycznej ti in- 
ternacjonalistycznej” oraz „Wybrane 
problemy socjalistycznej rodziny”. Łą- 
cznie więc będzie 30 tytułów do 18 pro- 
gramów. Nadto oddaliśmy do rąk wy- 
kładowców II wydanie podręcznika doc. 
dr. hab. 8. Słomkiewicza — „Dydakty- 
czne problemy kształcenia ideologiczne= 
go”, w najbliższym zaś czasie ukaże się 
wybór materiałów na temat metodvki 
szkolenia partyjnego, wcześniej publi- 
kowanych na łamach „Ideologii i Poli- 
tyki”, pt. „Z zagadnień metodyki szko- 
lenia partyjnego” (wyboru dokonała M. 
Próchnicka) oraz poradnik-informator 
pt. „Film społeczno-polityczny”. 


Wydaje się, że warto zwrócić uwagę 
na co najmniej kilka nowych, wyróżnia- 
jących się pozycji. Jest to po pierwsze 
podręcznik dla kandydatów: „Podstawy 
ideologii I polityki PZPR”, wyd. II, po- 
prawione i uzupełnione, pod redakcją 
naukową prof. dr J.W. Gołębiowskiego. 
Podręcznik ten posiada nowoczesną 
szatę graficzną i wykonany został naj- 
nowszą technologią (fotoskład). 


Nowym podręcznikiem o wysokich 
walorach merytorycznych jest praca 
zbiorowa pt, „Organizacja polityczna 
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społeczeństwa socjalistycznego w Pol- 
sce”, pod redakcją naukową prof. dr. 
A. Dobieszewskiego. Autorami jej są 
znawcy problemu, pracownicy naukowi 
Instytutu Nauki o Partii Wyższej Szko- 
ły Nauk Społecznych przy KC PZPR. 


Od dawna oczekiwaną, bardzo warto- 
ściową pozycją jest podręcznik „Pod- 
stawy marksistowskiege  Śświatopoglą- 
du” pod redakcją naukową prof. dr. 
T. M. Jaroszewskiego. W tym miejscu 
należy 'też wymienić podręcznik do<. dr. 
hab. J. Kossaka pt. „Podstawy marksi- 
stowskiej estetyki 1 polityki kultural- 
nej partii”. 


Na szczególną uwagę zasługują dwa 
podręczniki o problematyce ekonomicz- 
nej. Pierwsza, niezmiernie ważna jest 
pozycja prof. dr. P. Bożyka — „O poli- 
tyce społeczno-gospodarczej PRL”. Ze 
względu na walory merytoryczne tej 
pozycji polecenie jej wszystkim uczest- 
nikom szkolenia, wykładowcom i orga- 
nizatorom, także lektorom i działaczom 
partyjnym. nie bedzie żadną przesadą. 
I podręcznik „Podstawy  marksistow- 
skiego zarządzania i kierowania” pod 
redakcją S. Zalewskiego,  stanowiacy 
niejako pierwszą próbę uchwycenia te- 
go nowego, niezmiernie trudnego. bo i 
teoretycznie nie opracowanego dotych- 
czas problemu. 


Na uwagę zasługuje również wiele 
innych, nie mniej wartościowych pozy- 
cji. Jednakże charakter tej informacji 
skłania do zasygnalizowania kilku in- 
nych spraw. Mianowicie z winy auto- 
rów nie ukażą się niestety zapowiada- 
ne w ubiegłym roku podręczniki: „Tra- 
dycje polskiego ruchu robotniczego” 
pod red. Z. Mańkowskiego oraz tom ma- 
teriałów źródłowych do tego podręcz- 
nika; nowa wersja podręcznika „Histo- 
ryczne doświadczenia KPZR i ZSRR” 
— K. Martyniuka, R. Czerwińskiego i 
Fr. Ociepki oraz J. Błuszkowskiego do 
programu: Wybrane problemy materia- 


" lizmu historycznego. Nie ukaże się w 


tym roku także podręcznik dla WUML 
W. Skrzydły t A. Koprakowniaka pt. 
„Organizacja i zasady działania PZPR”. 


Rzecz oczywista, że nie zrezygnowali- 
śmy z wydania tych podręczników. 
Znajdują się one w fazie prac autor- 
skich. Autorzy solennie obiecują, że 
wkrótce złożą maszynopisy, sądzić więc 
można, że wzbogacą one bazę szkole- 
niową roku 1978/79 Dodajmy. że doc. 
dr hab. Cz. Kozłowski kontynuuje pra- 
ce nad nowym _. podręcznikiem dla 
WUML pt. ..Z dziejów polskiego ruchu 
robotniczego”. 


Rozpoczęliśmy prace nad _ podręcz- 
nikami do nowych programów, które 
dopiero w tym roku zostały właczone 
do tematyki szkolenia party jnego. 
Chodzi tu mianowicie o programy: 1. 
Prawa człowieka I ich realizacja w u- 
stroju socjalistycznym i kapitalistycz- 
nym; 2 Z zagadnień wyższości S0- 
cjaiizmu nad kapitalizmem; 3. Rzeteina 
praca źródłem pomyślności Polaków i 
siły Polski; 4. Problemy jakości pracy 
i efektywności gospodarowania; 5. Do- 
chód narodowy, ceny, płace. Sądzimy, 
że zdołamy przygotować podręczniki do 
tych programów w takim czasie. aby 
przynajmniej niektóre z nich mogły po- 
móc w pracy wykładowców jeszcze w 
bieżącym roku szkoleniowym. 


Kontynuujemy prace nad podrec7ni- 
kami o charakterze bardziej popusar- 
nym, adresowanymi do konkretnych 
środowisk. Taki jest podręcznik W. Lo- 
ranca  _— „Marksistowski poglad na 
świat”, adresowany głównie do człon- 
ków partii — studentów. Taka bedzie 
praca J. Ładyki pt. „O filozofii marksi- 
stowskiej”. Pracujemy także nad npo- 
zvcją „Wstępując do partii” pod re- 
dakcją K. Marcińczuka, przygotowune 
się pracę Z. Szawarskiego — „O moral- 
ności socjalistycznej”, nowe wydanie 
pracy J. Lenarta — „Rozmowy 0 wspól- 
czesnej gespodarce kapitalistycznej”. 


Plany w zakresie systematyczne3śo 
wzbogacania bazy materiałowej szkole- 
nia partyjnego są bogate. Główne jed- 
nak zadanie — poza przygotowaniem 
podręczników do nowych programów 
i aktualizacją wydań podręczników do 
dłużej funkcjonujących programów — 
to praca nad doskonaleniem tej bazy 
pod wzgledem jakościowym. Nie jest to 
zadanie łatwe, musimy jednak dopro- 
wadzić do tego, aby treść podręczników 
była bardziej zaangażowana, dawala 
lepszą i szerszą argumentację, ściślej 
była związana z programami, a przez to 
z potrzebami partii. W tej dziedzinie 
współpracujemy owocnie z Zespołem 
Analiz Podręczników. Przekonani jed- 
nak jesteśmy, że bez pomocy czytelni- 
ków, ich krytycznych uwag zadanie to 
wykonać będzie bardzo trudno. 


Chciałbym też zwrócić uwagę, że u- 
czestnicy szkolenia, wykładowcy i Je- 
go organizatorzy mogą korzystać z wie- 
lu innych książek wydawanych przez 
KiW. Recenzje i notki o tych pozycjach 
zamieszcza systematycznie miesięczni: 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR — „Ideologia i Polityka”. 


DANUTA MIKA 


Sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu 


D © zwiększenia skuteczności pracy ideologicznej potrzebne jest m.in. umo- 
cnienie ośrodków pracy ideowo-wychowawczej i dostosowanie ich struk- 


tury i funkcji do rosnących potrzeb.. 


W toku swej pracy nasze ośrodki co- 
raz lepiej realizują modelowe założenia, 
które określiliśmy w lipcu 1975 r. Wy» 
pracowały już one wiele dobrych i 
sprawdzonych metod działania, zwłasz- 
cza w zakresie organizowania różnych 
form szkolenia partyjnego i pracy ma- 
sowo-politycznej. Wiele jednak jeszcze 
pozostało do zrobienia, by stały się rze- 
czywistymi koordynatorami wszystkich 
poczynań ideowo-wychowawczych i kul- 
turalno-oświatowych na swoim terenie. 


Do rad programowych i poszczegól- 
nych zespołów powołani są najbardziej 
doświadczeni aktywiści frontu ideologi- 
czno-propagandowego. Chcemy, by ak- 
tyw ten był nie tylko instrumentem 
działania ośrodka, wykonującym zada- 
nia „z przydziału”, lecz stał się rzeczy-= 
wistym inspiratorem pracy o0- 
środka. Aktyw ośrodków jest stale we- 
ryfikowany, powiększa się o nowych, 
często młodych towarzyszy, zaangażo- 
wanych, ale nie mających jeszcze zbyt 
wielkiego doświadczenia w działalno- 
ści partyjnej. Ważne jest więc, by na- 
uczyć tych towarzyszy form i metod do- 
brego, skutecznego działania. 


Od początku funkcjonowania ośrod- 
ków położyliśmy akcent na systematy- 
czną pracę z kierownikami. W systemie 
kursów krótkoterminowych, narad pro- 
blemowych i metodycznych z kierowni- 
kami ośrodków dążymy do podniesienia 
poziomu ich wiedzy ideowo-politycznej 
oraz pogłębienia umiejętności organi- 
zowania pracy aktywu. Organizujemy 
również rejonowe spotkania kierowni- 
ków w najlepiej pracujących ośrod- 
kach, by upowszechniać ich dobre do- 
świadczenia. W pracy z kierownikami 
chodzi głównie © systematyczne zwięk- 
szanie agitacyjnej funkcji różnych form 
pracy ideologicznej i zakresu ich od- 


działywania. : 


W roku 1977/78 powierzamy ośrodkom 
organizację i prowadzenie seminariów 


dla wykładowców szkolenia partyjnego. 
Staramy się również o rozszerzanie za» 
sięgu informacji prowadzonych przez 
lektoraty. 


Wiele wysiłku włożył aktyw ośrod- 
ków w unowocześnienie procesu szkole- 
nia partyjnego i nadanie mu bardziej 
agitacyjnego charakteru, m.in. przez a- 
ktywizowanie .słuchaczy w procesie 
szkolenia, pomoc aktywowi prowadzą= 
camu szkolenia, wiązanie treści szkole> 
niowych z aktualną polityką społecz- 
no-gospodarczą i z własnym zakładem. 


Odnosi się to głównie do programów o - 


tematyce ekonomicznej, przystosowy- 
wania ogólnych treści do specyficznych 
warunków ich realizacji w konkretnym 
środowisku. 


We wszystkich instancjach . proces 
szkolenia kandydatów został zindywi- 
dualizowany, oparty na samokształce= 
niu, a jednocześnie sprzężony z syste- 
mem konsultacji zespołowych. Dążąc do 
pogłębienia pracy szkoleniowej z kan- 
dydatem i pełnej kontroli nad procesem 
szkolenia, wprowadziliśmy w punktach 


konsultacyjnych dla kandydatów kon=_ 


sultacje indywidualne w okresach po- 
między zajęciami grupowymi. W Dzier= 
żoniowie np. kandydaci mają możność 
wyjaśniania trudniejszych problemów i 
wątpliwości z zakresu programu szkoe= 
lenia indywidualnie w określone dni ty- 
godnia. W Bielawie prócz tej możliwo- 
ści wprowadzono jednocześnie obowią- 
zek wykazania się przez kandydata par- 
tii znajomością tematów, które były 
przedmiotem ostatnich zajęć konsulta- 
cyjnych, co potwierdzane jest w arku- 
szu konsultacji kandydata. 


Ośrodki objęły szkoleniem partyjnym 
wszystkich członków i kandydatów. 


W nowym roku każdy ośrodek będzie 
organizatorem szkoły aktywu partyjne” 
go. W dotychczas organizowanych szko- 


„łach niektóre ośrodki wykazały dużo 


inwencji na rzecz podnoszenia poziomu 


wiedzy słuchaczy, wprowadzając doda- 
tkowe tematy dostosowane do środowi= 
ska, organizując spotkania  kierowni- 
ctwa polityczno-administracyjnego ze 
słuchaczami. | 


Pod nadzorem organizacyjnym i po- 
litycznym ośrodków funkcjonowały w 
roku 1976/77 23 szkoły politycznego 
ksztalcenia kobiet, które uważamy za 
ważny czynnik aktywizacji kobiet na 
wsi. 

W zakresie koordynacji działalności 
kulturalno-oświatowej ośrodki muszą 
zintensyfikować swoje działania, gdyż 
obecny stan nie może zadowalać. Widzi- 
my też konieczność efetywniejszej ko- 
ordynacji działania ośrodków i organi- 
zacji społecznych, szczególnie w zakre- 
sie pracy odczytowej. Potrzebna jest 
większa pomoc organizacjom młodzie- 
żowym. Zarysowało się to wyraźnie w 
okresie przygotowań do plenum Komi- 
tetu Wojewódzkiego poświęconego oce- 
nie realizacji uchwały KC w sprawie 
wychowania młodzieży. Wielu najlep- 
szych aktywistów skupionych w ośrod- 
kach wspomagało kadrę aktywu mło- 
dzieżowego w prowadzeniu szkolenia w 
ramach młodzieżowych studiów wiedzy 
o partii. 

Siłami aktywu zmierzać będziemy do 
eliminowania występujących jeszcze 
dysproporcji w poziomie pracy ośrod- 
ków w różnych instancjach. | 


Tworzenie nowych gabinetów meto- 
dycznych i wyposażenie ośrodków w 
sprzęt techniczny i pomoce audiowizu- 
alne, zorganizowanie przy każdej biblio- 
tece wydzielonych działów literatury 
społeczno-politycznej poprawiło znacze 
nie bazę unowocześniania szkolenia 
partyjnego. 

Egzekutywa Komitetu Wojewódzkie- 
go wiele uwagi poświęca działalności 
ośrodków i ich kadrze. Dokonaliśmy na 
posiedzeniu Egzekutywy KW oceny pra- 
cy wydziałów ideologicznych KW z ka- 
drą ośrodków. Dyskutowaliśmy nad in- 
formacją o realizacji zadań gminnych 
ośrodków w inspirowaniu i koordyno- 
waniu poczynań politycznych i kultu- 
ralno-oświatowych na wsi. Z inicjaty- 
wy Egzekutywy KW zorganizowano w 
bieżącym roku kurs dla kierowników o- 
środków z zakresu wiedzy o partii. 


Uważamy, że dalsze umacnianie o- 
środków stanowi ważny element dosko- 


nalenia pracy ideowo-wychowawczej, a 


co za tym idzie — zwiększenia aktyw- 
ności produkcyjnej i społecznej, podno- 
szenia poziomu świadomości obywatel- 
skiej i rozwijania socjalistycznych sto- 


„.sunków międzyludzkich. 
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W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


Realizujemy uchwałę V Plenum KC 


STANISŁAW GĘBALA 


Zastępca członka KC, 
f sekretarz KW PZPR w Tamowie 


Cele te zostały postawione na całą 
bieżącą pięciolatkę. Szczegółowe zada- 
nia roku. bieżącego władze wojewódz- 
twa tarnowskiego sprecyzowały w po- 
stanowieniach narady aktywu partyjno- 
-gospodarczego, która odbyła się w gru- 
dniu ubiegłego roku. Spróbujmy doko- 
nać wstępnych podsumowań za 7 mie- 
sięcy br. 

Według postanowień z grudnia ub. ro- 
ku dynamika produkcji sprzedanej ogó- 
łem powinna w br. wynieść 108,1 proc., 
a po siedmiu miesiącach wynosi 1103 
proc. Dynamika produkcji rynkowej 
miała zapewnić 24,9 proc. udziału tej 
produkcji w sprzedaży ogółem. Udział 
ten po 7 miesiącach wynosi 24,4 proc. 
lecz tempo produkcji rynkowej jest wy= 
sokie, gdyż o 2,2 punkta wyprzedza tem- 
po wzrostu produkcji ogółem. 

Wzrost produkcji eksportowej zakła- 
dano na poziomie 121,4 proc. Wynosi on 
obecnie 126,5 proc. Przyrost produkcji 
na cele zaopatrzeniowo-inwestycyjne 1 
pozostałe wyniósł 107,6 proc. i był niż- 


szy od przyrostu ogółem o 2,7 punkta. 


Z porównań tych wynika, że manewr 
w zakresie poprawy struktury produkcji 
przemysłowej jest realizowany pomy- 
ślnie. 


Tempo wzrostu wydajności pracy za- 
łożono na poziomie 107,3 proc., 
wzroście Średniej płacy miesięcznej 6 
4 proc. Po siedmiu miesiącach wydaj- 
ność pracy wzrosła o 7,9 proc., a wiec 
powyżej założeń, natomiast 107,9 proc. 
wzrostu średniej płacy świadczy, że stan 
w tym zakresie znacznie odbiega od za- 
łożeń. Wskaźnik opłacania wzrostu wy- 
dajności pracy założony na poziomie 
0,53 po siedmiu miesiącach wynosi je- 
szcze 0,62. 

W budownictwie mieszkaniowym uw- 


przy . 


K onsckwenóna realizacja głównych celów spoleczaych i gospodarczych, jak 

podkreślile V' Płenem KC, wymaga dalszego wzrosta produkcji i dostaw 

' cynkowych oraz produkcji eksportowej do poziomu zapewniającege prawkiie- 
we preporcje w handlu zagranicznym, obniżenia udziału inwestycji w dochedzie 
narodowym z równoczesnym zwiększeniem środków inwestycyjnych dla kom- 
pleksa relno-spożywczego i budownictwa mieszkaniowego oraz wyższego, niż 
zakładała uchwała VII Zjazdu, przyrostu ilości mieszkań, 


społecznionym założong wybudowanie 
1953 mieszkań 6 powierzchni ponad 87 
tys. m3. Po siedmiu miesiącach przeka- 
zano do użytku 662 mieszkania © po- 
wierzchni 27,5 tys. m%, co stanowi za- 
ledwie 31,5 proc. realizacji zadań rocz- 
nych. Na tym odcinku nie można mó- 
wić o powodzeniu. 


Dotychczasowa realizacja  nakreślo- 


nych zadań wskazuje, że załogi zakła- 


dów pracy, aktyw partyjny i gospodar- 
czy naszego województwa . właściwie 
zrozumiały polityczny i społeczny sens 
uchwały V Plenum i że coraz lepiej i 
skuteczniej wcielają w życie jej posta- 
nowienia. Wskazuje ona również, że 
uzyskane efekty mogłyby być wyższe, 
gdyby wyeliminować szereg negatyw- 
nych zjawisk zarówno natury wewnę- 
trznej, jak i zewnętrznej, i jeszcze le- 
piej wykorzystać ludzkie i materialne 
rezerwy. Na istnienie tych rezerw, na 
konieczność dalszej eliminacji prze- 
szkód w rozwoju gospodarczym wska- 
zują wyniki prae zespołu oceniającego 
realizację uchwały V Plenum w woje- 
wództwie tarnowskim, 


Wartość dostaw rynkowych przemy- 
słu województwa tarnowskiego wynio- 
sła za siedem miesięcy 6 650 mln zł 
więcej niż w analogicznym okresie ro- 
ku ubiegłego. Zaawansowanie zadań 
rocznych wynosi 62 proc. Wraz ze wzro- 
stem dostaw towarów na rynek nastą- 
piło zwiększenie produkcji wyrobów 
nowych (których produkcja została pod- 
jęta po 1 lipca 1976 roku). Wartość do- 
staw tych towarów wyniosła 678 mln zł, 
co stanowi 11,8 proc. sprzedaży rynko- 
wej ogółem. Są to w przeważającej mie- 
rze nowości przemysłu przetwórstwa 0- 
wocowo-warzywnego, wyroby przemys 
słu lekkiego i spółdzielczości pracy. 


W sasadzie cały przyrost produkcji 
rynkewej uzyskany został w drodze lcp- 
sucge wykorzystania istniejącego  pe- 
tencjału produkcyjnego. Nie ma w woje- 
wództwie zakładów (poza Zakładami O- 
pon Samochodowych „Stomił” w Dębi- 
cy), które nowe efekty w produkcji ryn- 
kowej uzyskały w drodze dodatkowych 
inwestycji. Typowym przykładem jest 
uruchomiona w marcu br. w Przedsię- 
biorstwie Materiałów Izolacji Budewla- 
nej w Szczucinie nowa linia technolo- 
giczna produkująca płyty faliste do kry- 
cia dachów. Została ona wybudowana 
systemem gospodarczym, przy wykorzy 
staniu różnych regenerowanych częsu 
i podzespołów, często odzyskiwanych 22 
złomu. Zagospodarowano równieź nie- 
które części i podzespoły znajdujące s:ę 
w magazynie. 


Potencjał zakładów przemysłu mię 
snego nie jest w pełni wykorzystany. 
Są tu w dalszym ciągu duże rezerwy. 
Najlepsze wyniki w ich zastosowaniu 
uzyskało w br. Przedsiębiorstwo Prze- 
mysłu Chłodniczego w Dębicy. Dużyn 
źródłem rezerw prostych jest wykorzy 
stanie substytutów mięsa, jak kazeina. 
białczan, białko teksturowane. Zakłada- 
ny poziom produkcji rynkowej zależy 
także od poprawy bazy techniczno-pro- 
dukcyjnej. W przemyśle mięsnym bra 
kuje opakowań, dostatecznej powierz- 
chni w chłodniach. Stałym problemen 
jest sezonowy brak mocy produkcyj- 
nych w zakładach przetwórstwa owe 
cowo-warzywnego. 


Większość towarów rynkowych pro- 
dukowanych w województwie tarmow- 
skim stanowi potenejalny towar eks- 
portowy (wyroby mięsne, OWOCOowO-"+ 
czywne, silniki, opony, ubrania itp.) lb 


! 
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t przedmiotem obrotu zaopatrze- 
co J: TE yjnego. 

Wartość sprzedaży na eksport w okre- 
sie siedmiu miesięcy br. wyniosła ponad 
2,1 mld zł. Jakkolwiek uzyskano wyraź- 
ny postęp, © czym świadczy m.in. spadek 
reklamacji o 41 proc., w dalszym ciągu 
poprawa jakości wyrobów stanowi waż- 
ne ogniwo w rozwoju eksportu. 


W wyniku analizy stosowania surow- 
ców i elementów pochodzących z impor- 
tu uzyskano w ub. roku i I półroczu br. 
3 mln zł dewizowych oszczędności, z te- 
go 2,8 mln zł dew. na surowcach i ma- 
teriałach sprowadzanych z krajów ka- 
pitalistycznych. 
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chwały V Plenum jest racjonalne go- 
spodarowanie zasobami pracy oraz u- 
trzymanie dyscypliny płacowej. 

Pozytywnie oceniamy gospodarkę za- 
trudnieniową w przemyśle. Cały przy- 
rost zatrudnienia został skierowany do 
nowo uruchamianych obiektów produk- 
cyjnych — wytwórni blach  transfor- 
matorowych i wytwórni opoń radial- 
nych. Niepokoi natomiast spadek i po- 
garszająca się struktura zatrudnienia w 
budownictwie. Osiągnięto poprawę w 
gospodarowaniu funduszem płac. Dyna= 
mika wypłat z osobowego funduszu płac 
jest niższa niż dynamika sprzedaży. 


W wyniku realizacji przedsięwzięć o- 


Projektanci — współtwórcy nowej technologii otrzymywania cykloheksanonu z benzenu, Od 
lewej : inż. Jan Rędzi — technolog, inż. Andrzej KrzysztofowSki ._ generalny projektant ' 
GT-4 kaprolaktamu, inż, Danuta Prokopowicz — projektant, inż, Jan Maczuga. 
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m racyjny. Ta forma eksportu występuje 
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. Rozszerzenia wymaga eksport koope- 


w Zakładach Azotowych w Tarnowie i 
DZOS „Stomil” w Dębicy. Realizowane 
są umowy z Holandią w zakresie prze- 
robu acetonu oraz dostawy ogumienia 
"rowerowego do firm angielskich i za- 
chodnioniemieckich. Zakłady Azotowe 
oraz FOS „Ponar” prowadzą obecnie 
negocjacje w celu rozszerzenia tej for- 
"my współpracy. 

' . Najbardziej korzystny z wszelkich 
ferm wymiany międzynarodowej jest 
 c€ksport myśli technicznej. Jedynym na 
"razie eksporterem w tym zakresie są 
tarnowskie Zakłady Azotowe, realizują- 
ce óbecnie dwa kontrakty. 

" jednym z ważnych czynników decy- 
jących o powodzeniu w realizacji u- 


szczędnościowych ujętych w  progra- 
mach zakładowych oraz przeglądu norm 
zużycia surowców,. materiałów, paliw i 
energii zakłady zadeklarowały obniże- 
nie zużycia wartości 400 mln zł, tj. w 
wysokości 1,4 proc. planowanych ko- 
sztów własnych. W dalszym ciągu w 
tej dziedzinie widzimy największe źró- 
dło rezerw. 

Wyniki na odcinku realizacji inwe- 
stycji są niezadowalające. Plan uspołe- 
cznionego budownictwa mieszkaniowe- 
go za rok 1976 został wykonany z duży= 
mi trudnościami. Również w bieżącym 
roku, jak syngalizowałem wyżej, za- 
awansowanie robót i przygotowanie 
pracy na drugie półrocze budzi obawy, 
zarówno o jakość jak i terminowość o- 
raz kompleksowość realizacji. 


Dotychczas jest nie rozwiązany pro- 
blem uzbrojenia terenów pod budowni- 
ctwo mieszkaniowe. Obecnie aż 65 proc. 
zadań realizuje się równocześnie bądź z 
opóźnionym uzbrajaniem terenów. 


w 


Przedstawione osiągnięcia i manka- 
menty nie odzwierciedlają w pełni wy- 
siłky załóg i organizacji partyjnych. 
Wiele efektów ma charakter niewy- 
mierny lub ich zbilansowanie może na- 
stąpić w późniejszym okresie. Dotych= 
czasowe rezultaty mogłyby być jednak 
większe, gdyby spełniono szereg postu= 
latów i wniosków zgłaszanych zarówno 
przez zespoły kontrolujące, jak i w dy- 
skusji na posiedzeniu plenarnym Komi- 
tetu Wojewódzkiego. 


W przemyśle najbardziej dotkliwym 
problemem jest kooperacja. Brak dy- 
scypliny w dostawach krajowych — 
zdaniem wielu towarzyszy — wiąże się z 
niedostatecznym bodźcem zarówno dla 
kierownictw, jak i załóg. Wskazywano 
również, że w zmodyfikowanym syste- 
mie ekonomiczno-finansowym brak jest 
bodźców do podnoszenia opłacalnści 
eksportu. 


% 

Braki surowcowe są przyczyną nie= 
pełnego wykorzystania istniejących mo- 
cy produkcyjnych. Dotyczy to w szcze- 
gólności Zakładów Azotowych w Tarno- 
wie i Zakładów Tworzyw i Farb w Pu- 
stkowie. W konsekwencji wiele gałęzi 
gospodarki odczuwa braki  podstawo- 
wych materiałów: przemysł elektrote- 
chniczny — polofenu, przemysł meblar- 
ski — klejów, przemysł stoczniowy — 
lakierów, rolnictwo — nawozów sztu= 
cznych. 


Wskazywano na niedomagania w pra- 
cy transportu. Braki w taborze, szcze- 
gólnie samochodowym, pogłębiane są 
przez trwałe wyłączanie 'pojazdów z 
eksploatacji na skutek niedostatku czę= 
ści zapasowych. 


Szczególnie dużo wniosków dotyczy= 
ło budownictwa. Wskazywano na konie- 
czność rózliczania przedsiębiorstw bu= 
dowlanych z realizacji zadań  rzeczo- 
wych. Sygnalizowano niską i pogarsza- 
jącą się jakość niektórych materiałów, 
jak np. stolarka okienna i drzwiowa, 
tapety. 


Dotychczasowy przebieg realizacji u- 
chwały V Plenum wskazuje, że inspi- 
racyjna funkcja partii jest w tym za- 
kresie prawidłowo realizowana. Zwięk= 
szyć natomiast musimy skuteczność 
działalności kontrolnej. Taki generalny 
wniosek wypływa z obrad ostatniego 
posiedzenia plenarnego KW w Tarno- 
wie. w 
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Nasz komentarz 


Transport 


przed trudnym 
egzaminem 


esień te najtrudniejszy okres dla 

transportu. Gwałtownie  spiętrzają 
się potrzeby przewozu masowych  ła- 
dunków, np. węgla na zimowe zaopa- 
trzenie ludności, płodów rolnych. W je- 
sieni zarówno kolej, jak i transport sa- 
mochodowy pracują na granicy tech- 
nicznych możliwości. 


Od kilku lat trwa intensywna moder= 
nizacja naszego transportu, łoży się ną 
ten cel miliardy złotych, buduje nowe 
magistrale kolejowe i drogowe, zwięka 
sza dostawy nowoczesnego sprzętu, ta- 
boru kolejowego i samochodowego. Ale 
na efekty inwestycyjne w transporcie 
trzeba czekać kilka lat, tymczasem po- 
trzeby szybko rozwijającej się gospo- 
darki rosną nieprzerwanie z roku na 
rok. Masa towarowa, którą trzeba prze. 
wieźć do miejsca przeznaczenia, rośnie 
szybciej niż _ zdolności przewozowe 
transportu. Podczas 7 miesięcy br. tran- 
sport zwiększył swoje możliwości prze- 
wozowe o 8,8 proc. tj. © 71,6 mln ton. 
Przyrost ogromny, a mimo to wciąż nie- 
wystarczający. 


Sprawy tegorocznej kampanii prze- 
wozowej transportu były przedmiotem 
ebrad Biura Pelitycznego, które w spo- 
sób kompleksowy rozpatrzyło zagadnie- 
nia dotyczące rozwoju transportu, sta4 
nu gotowości technicznej .i przygoto- 
wań do wzmożonych przewozów jesien- 
no-zimowych, oraz ostatniej narady a- 
ktywu partyjno-gospodarczego  tran- 
sportu w Komitecie Centralnym. 


Obok wielu bez wątpienia obiektyw- 
nych trudności, jakie napotyka  tran- 
sport, jest jeszcze wiele rezerw technf- 
cznych, organizacyjnych i ludzkich, któ- 
re w tym trudnym okresie trzeba ujaw- 
nić, wykorzystać. Tkwią one w, obniżo- 


nej ładowności wagonów i samochodów, : 


przestojach, nadmiernej awaryjności 
sprzętu, braku części zamiennych, ni- 
skiej dyscyplinie użytkowników, nie- 
właściwej koordynacji pracy przedsię- 
biorstw transportowych, złej struktu- 
rze przewozów itp. 


W najtrudniejszej sytuacji jest kolej. 
Ostatnia powódź spowodowała opóźnie- 
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nie masowych przewozów (głównie kru- 
szywa budowlanego) z południa kraju, 
co przyczyniło się do powstania zaleg- 
łości. Sytuację utrudniła także opóźnio- 
na kampania Żniwna. Nadrobienie tych 
zaległości i wykonanie bieżących zadań 
będzie dla PKP zadaniem najtrudniej- 
szym i na nim trzeba skoncentrować 
wszystkie posiadane środki i rezerwy. 


Mówiono o nich zarówno w refera- 
tach, jak i w dyskusji Wskazywano na 
nowe formy organizacji przewozów sto- 
sowane w dyrekcji krakowskiej (zwła- 
szcza w zakresie koordynacji przewo. 
zów, lepszego wykorzystania taboru, 
zwiększenia obsady na stacjach przeła- 
dunkowych), na konieczność wzmocnie» 
nia i zaktywizowania pracy wojewódz= 
kich sztabów koordynujących działal- 
ność wszystkich przewoźników,  po- 
prawy funkcjonowania zaplecza techni- 
cznego transportu, polepszenia usług re- 
montowych i naprawczych taboru, pod+ 
niesienia wskaźnika zmianowości w 
transporcie oraz poprawy dyscypliny 
wszystkich użytkowników, wykorzysta- 
nia każdego wolnego dnia, każdej go- 
dziny na za- i wyładunek wagonów czy 
samochodów. 


Płyną stąd także zadania dła orga- 
mizacj partyjnych i instancji tereno- 
wych, które powinny wspierać swym 
autorytetem pracę sztabów wejewódz- 
kich, skutecznie kontrolować działanie 
i wykorzystanie sprzętu we wszystkich 
przedsiębiorstwach dysponujących środ- 
kami transportu, Rozważana jest pro- 
pozycja koncentracji sprzętu transpor- 
towego w przedsiębiorstwach branżo- 
wych poszczególnych resortów gospo” 
darczych w celu efektywniejszego jego 
wykorzystania, = 


Instancje wojewódzkie co najmniej 
raz w miesiącu będą oceniać i analizo- 
wać plan przewozów, wyciągając ostre 
konsekwencje w stosunku do wszyst- 
kich przejawów łamania dyscypliny. 


Trudna sytuacją w transporcie wy- 
maga wzmocnienia pracy politycznej 
wśród wszystkich pionów i branż trań- 


zadań, organizowanie 


'apertoewych, we wszystkich ogniwach 


PKP i transportu samochodowego. 


Organizacje partyjne muszą w tym 
okresie nie tylko zwiększyć wymagania 
od członków partii, ale także nie do- 
puścić do osłabienia dyscypliny wśród 
całych załóg. Zadaniem organizacji par- 
tyjnych powinno być tworzenie klima- 
tu sprzyjającego wykonaniu napiętych 
współzawodni- 
ctwa pracy, popularyzacja najlepszych, 
najbardziej ofiarnych pracowników i 
działaczy. 


Z pola widzenia aktywu partyjno-go- 
spodarczego nie może zniknąć troska i 
starania o pełną gotowość sprzętu i ra- 
cjonalne jego wykorzystanie, właściwe 
dysponowanie posiadanymi środkami 
finansowymi i rzeczowymi, wykorzysta- 
nie wszystkich rezerw zaplecza techni- 
czno-remontowego. 


Praktyka dowodzi — © czym mówio- 
no na naradzie — że tam, gdzie komi- 
tet zakładowy i organizacja partyjna 
właściwie realizują uchwałę Sekretaria- 
tu KC w sprawie pracy polityczno-wy- 
chowawczej wśród załóg kolejarskich, 
tam mimo trudności notuje się lepsze 
wyniki, osiąga wyższe wskaźniki eks- 
ploatacyjne, notuje mniejszą ilość awa- 
rii i przestojów, większą stabilizację za- 
łogi, wyższy peziom dyscypliny służbo- 
wej. 


Troska o ludzi pracujących w trans- 
porcie powinna towarzyszyć wszystkim 
poczynaniom organizacyjnym i techni- 
cznym nie tylko administracji i kiero- 
wnictwa gospodarczego, ale także orga- 
nizacji i instancji partyjnych oraz zwią- 
zkowych. Jest jeszcze wiele do zrobie- 
nia w zakresie peprawy warunków pra- 
cy i wypoczynku. Sprawy te powinny 
być szczegółowo omówione na najbliż- 
szych zebraniach partyjnych, powinny 
stać się także przedmiotem oceny w 
zbliżającej się kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w świetle realizacji przy- 
jętych wcześniej progamów w tej dzie- 
dzinie. a 

W toku zebrań trzeba także przeanali- 
zować dotychczasowe metody pracy po- 
litycznej z młodzieżą, która coraz licz- 
niej podejmuje pracę w transporcie, za- 
stanowić się nad formami przystosowa- 
nia młodzieży do pracy zawodowej. u- 
stalić nowe zadania i formy współpra- 
cy z organizacją młodzieżową. 


Stopień upartyjnienia w transporcie 
waha się od 10 do 25 proc. stanu załóg. 
Warto więc przy okazji zastanowić się 
nad właściwym rozmieszczeniem  sll 
partii, nad zwiększeniem szeregów par- 
tyjnych, zwłaszcza w najsłabszych ©- 
gniwach, przyciągając do partii ludzi 
najlepszych, najbardziej xaangażewe- 
nych. 


A 


HI 


Zalecenia Biura Politycznego, a także 
wnioski płynące z narady wyznaczają 
konkretne zadania dla licznej rzeszy ko- 
iejarzy i drogowców na najbliższy o- 


. kres. Idzie przede wszystkim o lepsze 
_ wykorzystanie nakładów  inwestycyj- 


„ dernizację transportu, 


nych poniesionych na rozbudowę i mo- 
efektywniejsze 


. wykorzystanie potencjału przewozowe- 
. go, należyte jego przygotowanie do tru- 
_ dnej pracy w okresie jesienno-zimo- 


wym, zapewnienie rytmicznych dostaw 
i przewozów podstawowych grup towa- 
rowych. 


Zadania te dotyczą zresztą wszystkich 


- podstawowych resortów gospodarczych, 
- będących z jednej strony głównymi u- 
. żytkownikami kolei, z drugiej zaś do- 
.. stawcami taboru transportowego, części 
' zamiennych, paliw, urządzeń przeładun- 


kowych. Dotyczą one także wojewodów 
w zakresie lepszego wykorzystania re- 


- gionalnych środków transportu przez 


*. lepszą koordynację pracy 


przedsię- 


. biorstw transportowych, kontrolę stanu 
.. przygotowań do zimy — osiągnięcia peł- 


nej sprawności sprzętu do odśnieżania, 
odmrażania itp. 

Wszystko te nakłada poważne o0bo- 
wiązki na organizacje partyjne, które 
powinny spełniać rolę inspiratora w 


' podejmowaniu nowych akcji i przed- 


„. 


z nych. 


sięwzięć zmierzających do wykonania 


„. wszystkich zadań społeczno-ekonomicz- 


BL 


Z INSPIRACJI KZ 


Inspiratorem i koordynatorem  po- 
czynań TPPR w Zakładach Przemysłu 
Bawełlnianego im. 
„Bieltex” w Bięlawie, woj. wałbrzyskie, 
jest Komitet Zakładowy PZPR. 


Dąbrowszczaków 


Do pracy w tej organizacji kieruje 
się najlepszych towarzyszy. Do TPPR 
należy 40 proc. załogi (liczy 2 tys. człon- 


ków). Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 


„ -Radzieckiej jest najaktywniejszym z 


- organizacji masowych ogniwem frontu 
- ideologicznego w zakładzie; 


organizuje 


_ spotkania z przedstawicielami Północ- 


a 


. 
t 


nej Grupy Wojsk Radzieckich, „pociągi 
przyjażni” do ZSRR (w ub. roku było 


ich pięć), liczne konkursy, wystawy, 


„kwizy, wieczorki poetyckie. 


Wszystkie POP w szkoleniu partyj- 


„ mym podejmują probiematykę współ- 


„,” peacy naszych partij i krajów, 


Gdy wkracza 
komisja kontroli... 


KRYSTYNA MAJDA 


hociaż wizyta przewodniczącego Wo- 

jewódzkiej Komisji Kontroh Partyj- 
nej — Lecha Oberdy — była zapowie- 
dziana wcześniej, to jednak jego poja- 
wienie się wywołało trudne do ukry- 
cia poruszenie. 

Sekretarz KZ PZPR w Opoczyńskich 
Zakładach Przemysłu Wełnianego Jó- 
zef Gosławski gorąco zapewnia, Że ro- 
bią wszystko, aby uzdrowić sytuację w 
zakładzie. Ale przecież to nie takie pro- 
ste zwiększyć wydajność, gdy  więk- 
szość załogi stanowią chłopi-robotnicy. 
Wielu z nich kiepsko gospodaruje na 
wsi, ai przy obsłudze maszyn nie są oni 
łepsi. Wydajność w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym obniżyła się w fabryce 
o 10 proc. i również w tych granicach 
utrzymuje się średnia absencja. W tej 
sytuacji trudno wywiązać się z umów 
eksportowych, znacznie większych niż 
w roku ubiegłym. ; 

Nie tak dawno sprawy zakładu oce- 
niał Sekretariat KW PZPR w Piotrko- 
wie Trybunalskim, biorąc za podstawę 
I półrocze br. Sierpień i wrzesień nie 
zapowiadały się lepiej niż miesiące po- 
przednie. 

Przewodniczący WKKP słucha pil- 
nie, nie przerywa rozmówcy. Niecierpli+ 
wość dostrzegam w twarzy sekretarza. 
Komitetu Miejsko-Gminnego w Opocz- 
nie — Edwarda Suszyńskiego. 

— To jest jeden z nowocześniejszych 
zakładów wełnianych w Europie — 
stwierdza — automaty, komputery, pul- 
pity sterownicze. Wiecie, ile to koszto- 
wało, gdy przed czterema laty urucho- 
miono zakład? Przecież ludzi też wcze- 
śniej uczyliście obsługi nowoczesnych 
maszyn. 

— Uczyliśmy — przytakuje Józef Go- 
sławski — ale wymagania wzrastają. 
Szczególnie trudno zadowolić klientów 


zagranicznych. Tkaniny są coraz bar- 


dziej pracochłonne. 

— Co jednak przeszkadza 
wydajniejszej pracy? — pyta 
Oberda. 


lepszej, 
Lech 


Gosławski przedstawia wyniki nieda- 
wno przeprowadzonej przez Komitet 
Zakładowy ankiety na ten temat wśród 
543 członków załogi — to znaczy prawie 
trzeciej jej części. Ankietowani skarżą 
się na niesprawną komunikację utrud- 
niającą przestrzeganie dyscypliny; na: 
nadmierny hałas w halach produkcyj- 
nych; na niewłaściwą obsługę w biu- 
rach wydziałowych; na nieprawidłową 
organizację pracy i " niesprawiedliwe. 
traktowanie przez mistrzów, którzy czę- 
sto zapominają o sprawach człowieka, 
zajęci komputerami i automatami. Wie- 
łu ankietowanych zwróciło uwagę na 
tolerar.cję wobec nadużywających zwol- 
nień lekarskich. 

Z wynikami ankiety zanoznano zało- 
gę na otwartych zebraniach partyj- 
nych. Następnie KZ podjął uchwałę, 
której podstawą były wnioski z odby- 
tych zebrań. 

— Czy uchwała zmieniła na lepsze 
sytuację w zakładzie? 

W niewielkim pokoju KZ robi się 
ciaśniej. Dyrektor Andrzej Rymer pro- 
ponuje przeniesienie się do jes0 gabine- 
tu. Tu prezentuje katalog tkanin pro- 
dukowanych w zakładzie. 

— Dlaczego te. doskonałe śkańióś za- 
legają wasze magazyny? — nie a 
ukryć zdziwienia. 

— To wina nieudolności naszych cen- 
tral handlowych — odpowiada dyrek- 
tor. 

Idziemy do hal fabrycznych. 

We wzorcowni kilku projektantów o- 
mawia nowy wzór. Na stole leżą me- 
dale. Z zainteresowaniem oglądamy 0- 
statnio zdobyte na Targach Dominikań-= 
skich w Gdańsku — złoty i brązowy — 
świadectwo urody wybranych tkanin. 
Oglądamy również gabinet jakości, wy- 
posażony w przeźrocza i eksponaty błę- 
dów, które powtarzają się w kolejnych 
cyklach produkcyjnych. W zacisznym, 
dobrze sklimatyzowanym Oddziale Pra- 
cy Chronionej kobiety ciężarne szyją Z 
odpadków produkcyjnych piękne kra- 


waty i szale. Cicha muzyka płynąca z ź 


głośników umila pracę.. 


Dyrektor Rymer opowiada o kłopo- 
tach, skarży się na trudności. I tak na 
przykład w 1976 r. zysk przedsiębior- 
stwa wyniósł ponad półtora miliarda 
złotych, a w tym roku, chociaż zadania 
są wyższe, nie uda się osiągnąć nawet 
półtora miliarda. 


— Ale wydajnością nie musimy się 
tak bardzo martwić — tłumaczy dyrek- 
tor. — Nasze władze branżowe nie da- 
ły nam w tym roku wskaźnika dyna- 
miki wydajności ze względu na praco- 
chłonny asortyment. A więc nie rozli- 
czają nas z tego wskaźnika. 


Lech Oberda: — To jest powód, że 
nie najlepiej wypadliście w pierwszym 
półroczu i drugie także nie przedstawia 
się optymistycznie? » 

_'— Ponosimy duże ryzyko handlowe 
— odpowiada wymijająco Andrzej Ry- 
er. 


Trafiamy do tkalni, najbardziej new- 
ralgicznego miejsca w zakładzie. Fran- 
cuskie MAV-y błyskawicznie przemie- 
niają osnowy i wątki w tkaninę. Dy- 
rektor naciska „guzik:” komputerów 
pokazujących, jak wyoadają poszczegól- 
ni tkacze, jak pracują partie mistrzów, 
"Kilkadziesiąt krosien stoi bezczyn- 
nie. | 

— W tym tygodniu prawie 70 proc. 
tkaczy nie wykonało normy -- składa 
meldunek mistrz zmianowy Kazimierz 
Schwarzenberg. — Brak osnów i wąt- 
ków. W tej sytuacji o połowę zmniej- 
szyłem normę obsługi krosien, Tkacz, 
zamiast ośmiu, obsługuje cztery, 

— Dlaczego? — pyta Oberda. 

— Wiązacze chorują. Nie przygoto- 
wali wątków i osnów. Brak też części 
zamiennych i niektore maszyny stoją 
nieczynne. 

— Zwolnienia lekarskie nasilają się 
proporcjonalnie do robót w polu — 
dopowiada Jerzy Przybysz, przejmują- 
cy zmianę po. Schwarzenbergu. — Da- 
jemy ludziom bezpłatne urlcpy na pra- 
cę w polu, a mimo to uciekają się do 
różnych sposobów i zostawiają maszy- 
ny bez obsługi. Potem trzeba nadrabiać 
na łeb na szyję w godzinach nadliczbo- 


wych, 

W tym dniu w tkalni stało 50 krosien. 
Wiązacze z pierwszej zmiany zostali w 
pracy na drugiej zmianie. Pracowała 
również w godzinach nadliczbowych 
wiązaczka, której dzieci z przedszkola 
odbierze jej mąż. Jej koleżanka, rów- 
nież obarczona małymi dziećmi, pra- 
cowała wczoraj na dwie zmiany. 


> 


- 


— Nie macie wykwalifikowanych re- 


zerwowych wiązaczy, którzy mogliby 
zastąpić nicobecnych? — zapytał Lech 
Oberda. — Te kobiety, które wczoraj 
i dzisiaj pracują w godzinach nadlicz- 
bowych. mogą przecież zachorować. Co 
wtedy? 


— Mamy nadwyżkę snowaczy — mó- 
wi kierownik tkalni Stanisław Rosiński. 
— Można by ich przekwalifikować na 
wiązaczy, ale trwa to ze trzy miesiące. 

— Niewielu jest wśród tkaczy człon- 
ków i kandydatów partii — tłumaczy 
sekretarz KZ. — Do niektórych chłopów 
-robotników trudno dotrzeć,  „prze- 
orać” ich psychikę. Wczoraj na przykład 
trzy osoby wyszły na początku zmiany 
z tkalni i nie wróciły. 


Z danych statystycznych: średni wiek 
tkaczy w ZPW w Opocznie wynosi 24 
lata. Większość mistrzów nie ma jesz- 
cze lat 30. Na 34 mistrzów wykończalni 
— 16 stanowią członkowie i kandydaci 
partii. Czyżby oni, będąc organizatora- 
mi produkcji i wychowawcami, nie ro- 
zumieli, jakie spoczywają na nich obo” 
wiązki partyjne? Czy rzeczywiście aż 
tak trudno znaleźć drogę do swoich 
rówieśników, do podwładnych niewiele 
od siebie młodszych? 


R 


Przewodniczący WKKP spotkał się z 
sekretarzami i niektórymi członkami 
Egzekutywy KZ, aby wspólnie przedy- 


Skutować wnioski wynikające z doko- 
nanej lustracji. W wyniku narady po-- 


stanowiono zająć się wnikliwie anali- 
zą przyczyn absencji. Sprawy członków 
i kandydatów partii należy — niezależ- 


nie od postępowania administracyjnego - 


— postawić na zebraniach grup partyj- 
nych i OOP. Należy też zastanowić się, 
jak traktować tych pracowników, któ- 
rzy zaniedbują swoje gospodarstwa rol- 
ne — czy powinni oni pozostać w fabry» 
ce? 


Postanowiono systematycznie realizo- 
wać program poprawy organizacji pra- 
cy i racjonalniej gospodarować poten- 
cjałem ludzkim, aby przygotować rezer- 
wę na newralgiczne stanowiska robocze 
(wykorzystać nadwyżkę snowaczy). 


— Nie zawsze osoby odpowiedzialne 
za określone odcinki pracy uświada- 
miają sob:e odpowiedzialność, jaka na 
nich spoczywa — powiedział Lech Ober- 
da. — Nasza analiza miała więc charak- 
ter profilaktyczny... | 


KRYSTYNA MAJDA 


LUDZIE | YarzYsz 


z pierwszej 


PARTII in: 
inii 


0 rganizacja partyjna w Zakładach ,,H. Ce- 

sielski” w Poznaniu jest główną  mo- 
toryczną siłą społecznego i gospodarczego 
rozwoju przedsiębiorstwa. Aktywna, wszech- 
stronna i efektywna działalność przyczynią 
się do wzrostu autorytetu partii, dlatego co- 
raz więcej pracowników HCP, aktywnych za 
wOdowo 't społecznie, wstępuje w jej szeregi 
Wzorem dla nich jest tow. Czesław Szymań- 
ski, Budowniczy Polski Ludowej. 

Sięgam do oficjalnych dokumentów i no- 
tuję całą listę funkcji zawodowych i polity- 
czno-społecznych pełnionych przez tow. 
Szymańskiego w Polsce Ludowej. Przeszedł 
wszystkie szczeble kariery zawodowej. A za- 
częła się ona w 1936 roku, kiedy jako 16-let- 
ni chłopak przekroczył po raz pierwszy 
bramę Zakładów HCP. 

Przyszła wojna. Czesław Szymański staje 
przed sądem hitlerowskim oskarżony o Kol- 
portowanie lewicowej prasy polskiej. Wy- 
rok. Fort. VII w Poznaniu, więzienie we 
Wronkach, obóz koncentracyjny w Maut. 
hausen-Gusen. We wrześniu 1945 roku tow. 


Szymański znów podejmuje pracę w fabryce 


parowozów. 

— Zaczęliśmy 0d remontowania ocalałego 
taboru. Z dumą patrzyliśmy na pierwszy pa- 
rowóz, wykonany z inspiracji wojewódzkiej 
organizacji PPR. Byłem wtedy członkiem 
Egzekutywy w kotlarni. Miałem więc pod- 
wójny powód do radości: jako jeden z orga- 
nizatorów, a zarazem bezpośredni wyko- 
nawca tego przedsięwzięcia. 

Dalsze,lata to wytężona praca zawodowa i 
polityczno-społeczna. Zostaje szefem odlew» 
ni, pracuje w dyrekcji TASKO, jest kierow- 
nikiem Fabryki Wyrobów Metalowych... Trzy 
lata był poza Poznaniem, oddelegowany na 
stanowisko naczelnego dyrektora Zaodrzań- 
skich Zakładów Konstrukcji Stalowych w 
Zielonej Górze. I tu wchodził do władz 
partyjnych: był członkiem Egzekutywy Ko- 
mitetu Wojewódzkiego | przewodniczącym 
Woiewódzkiego Komitetu Frontu Jedności 


Narodu. W następnych latach kierował fab- 
rykami HCP: wyrobów precyzyjnych, silni- 
ków agregatowych i trakcyjnych, zakładem 
remontowo-energetycznym. Równocześnie r 
pracą zawodową pełnił stale funkcje partyj- 
ne, związkowe. 

— Często młodzi towarzysze pytają mnie, 
czym się zasłużyć, aby zostać aktywistą par- 
tyjnym. Odpowiadam im, że aktywista to 
człowiek głęboko związany z partią, ideowy, 
nieustannie doskonalący swoje kwalifi 
zawodowe | wiedzę polityczną. Zdobywa i 
utrwala swój społeczny autorytet słowema i 
czynem, a przede wszystkim postawą, Która 
wyraża zgodność czynów ze słowami. Człe- 
wiek oflarny | skromny, wymagający od in- 
nych, ale przede wszystkim od siebie. Wraż- 
liwy na społeczne potrzeby | troski, wy 
trwały | odważny w. dzialaniu, nieprzejed- 
nany wobec zła, zawsze gotowy do obrony 
dorobku i polityki partii... | 

Kiedy przedstawiłem opinię tę I sekreta- 
rzowi Komitetu Zakładowego Zenonowi Ja$- 
kowliakowi, ten powiedział: — Takim akty- 
wistą jest towarzysz Czesław, przykład nie 
tylko dla młodych. Od kilku miesięcy jest 
już na emeryturze, ale nadal jest aktywnyra 
członkiem zakładowej instancji partyjnej, 
przewodniczy naszej partyjnej komisji do 
spraw młodzieży, sportu ! turystyki, wcho- 
dzi do centralnych 1 wojewódzkich władz 
sportu związkowego, jest działaczem TKKP 
1 PTTK... 

— Moja największa satysfakcja życiowa?.. 
— zastanawia się Szymański — Zawsze prag- 
nąłem. by wszystko, co w życiu robię, słu 


żyło ludziom. MARIAN ŁUCKI 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


Organizacje partyjne w PGR 
doskonalą swoją pracę 


ROMAN CZARNOWSKI 
Inspektor KC PZPR 


łównym celem polityki społeczno- 

ekonomieznej partii jest zapewnie- 
nie całemu społeczeństwu poprawy wa- 
runków życia. Jednym z najważniej- 
szych środków umożliwiających osiąg- 
nięcie tego celu jest konsekwentna re- 
alizacja polityki rolnej, . której 
stanowi szybkie rozwijanie produkcji I 
jedneczesąe stwarzanie warunków 
sprzyjających stopniowym przeobraże- 
niora spałecznym na wsi. Popierając ro- 
zwój wszystkich sektorów w rolnictwie, 
partia stawia coraz paważniejsze zada- 
nia państwowym gospodarstwom rol- 
nym. 


Tempo rozwoju produkcji rolnej w 
państwowych przedsiębiorstwach  go- 
spodarki rolnej jest bardzo wysokie, i 
w najbliższych latach będzie rosło. Np. 
globalna produkcja zbóż w tym sekio- 
rze w latach 1976—1980 powinna się 
zwiększyć z 2,6 mln do 4,4 min ton, tj. 
o około 70 proc. Napięte zadania posta- 
wiono również produkcji zwierzęcej. 
Sformułowano je w uchwałach IV, V 
1 VI plenarnych posiedzeń Komitetu 
Centralnego. 


Na nowym etapie rozwoju 


W cełu dalszego poprawienia efekty- 
wności_gospodarowania i uruchomienia 
dodatkowych bodźców wzrostu produk- 
cji i przeobrażeń społecznych przepro- 
wadzono w ostatnich latach moderniza- 
cję systemu ekonomicznego, doskonaląc 
głównie organizację przedsiębiorstw 1 
sposób zarządzania nimi. Modernizacja 
stanowiła prawne odzwierciedlenie zja- 
wisk- ekonomicznych w tym sektorze. 


W ostatnich latach w wyniku inte- 
graeji 1 koncentracji środków produk- 
cji oraz specjalizacji powstał szereg 
wielkich przedsiębiorstw rolnych. W la- 
tach 19708—1976 liczba przedsiębiorstw 


istotę 


zmalała z 2969 do 660, a jednocześnie 
przeciętny ich areał zwiększył się z o- 
keło 800 ha do ponad 5000 ha. Naj- 
większe kombinaty działają na obsza- 
rze kilkudziesięciu tysięcy hektarów i 
kilku lub kilkunastu gmin. 


W okresie minionych 2 lat nastąpiła 
widoczna koncentracja szeregów  par- 
tyjnych w państwowych  gospodar- 
stwach rolnych. Pomimo zwiększenia 
się Hczby członków i kandydatów par- 
ti w PGR o prawie 3 tys. osób poważ- 
nie zmalała liczba podstawowych  or- 


ganizacji partyjnych (o 401, co stanowi 


22,2 proc.). Spowodowane to było uma- 
enianiem organizacyjnym POP, łącze- 


"niem małych i słabych organizacji w 


większe i silniejsze, a przede wszyst- 
kim próbą dostosowania struktur par- 
tyjnych do struktur organizacyjnych 
przedsiębiorstw. Ta ostatnia sprawa jest 
jednym z najważniejszych i nie rozwią- 
zanych jeszcze problemów społeczno- 
-politycznych. | | 

Próbując uogólnić doświadczenia 2 
wielu województw, można stwierdzić, że 
w stosunkowo niedużych przedsiębior- 
stwach rolnych nadal celowe jest orga- 
nizowanie komitetów zakładowych pod- 
porządkowanych komitetowi gminnemu, 
na którego terenie znajduje się siedziba 
przedsiębiorstwa. Natomiast w bardzo 
dużych przedsiębiorstwach, kombina- 
tach i zjednoczeniach wydaje się ceło- 
we śmiełsze niż dotychczas powoływa- 
nie rad sekretarzy POP. W każdym 
przypadku jednakże decyzja w sprawie 
reorganizacji struktury partyjnej po- 
winna być poprzedzona szczegółową a- 
nalizą całego kompleksu czynników wy- 
wierających wpływ na efektywność 
pracy partyjnej. Głównym kryterium 
doskonalenia struktur partyjnych musi 
być dążenie do ideologicznego, polity- 
cznego i organizacyjnego umocnienia 
partii, to znaczy zwiększenia efektyw- 


l 


ności partyjnego działania nie tylko w 
przedsiębiorstwach rolnych, ale  rów- 
nież w całych gminnych organizacjach 
partyjnych. 


W państwowych gospodarstwach rol- 
nych podległych Min. Rolnictwa na 421 
tys. pracowników zatrudnionych w 1975. 
roku 84382 osoby były członkami lub 
kandydatami PZPR. W bieżącym roku 
liczba osób należących do partii zwięk- 
szyła się do 89 269 osób. A więc ee pią- 
$y pracewnik PGR jest człoakiem par- 
tli. W porównaniu z innymi gałęziami 
gospodarki narodowej jest te duży 
wskaźnik upartyjnienia, potwierdzają- 
cy mocne poparcie wiejskiej klasy ro- 
botniczej dla polityki partii i świadczą= 
cy-o aktywności pracy polityczno-orga- 
nizetorskiej prowadzonej w tym śro- 
dowtsku przez instancje i erganizacje 
partyjne. 


W państwowych  przedsiębiorstwach 
gospodarki rolnej działa obecnie 1 400 
podstawowych organizacji partyjnych. 
Duże zróżnicowanie stopnia koncentra- 
cji ziemi i innych środków produkcji 
i w związku z tym różna wielkość 
przedsiębiorstw rolnych i pracujących 
w nich załóg wywierają znaczy wpływ 
na zróżnicowanie wielkości organizacji 
partyjnych. W państwowych gospodar- 
stwach rolnych istnieją podstawowe or- 
ganizacje partyjne liczące do 15 człon- 
ków i kandydatów (i zgodnie ze Statu- 
tem nie dokonujące wyboru egzekuty- 
wy) oraz wielkie, ponad 400-osobowe 
podstawowe organizacje, podzielone na 
organizacje oddziałowe i kierowane 
przez komitet zakładowy, który z kolei 
wybiera własną egzekutywę. 


Krytyczne doświadczenia 


Upartyjnienie załóg PGR wynosi Ooko- 
ło 20 proc. Organizacje partyjne w tym 
sektorze, umacniając swoje wpływy i 
kierowniczą rolę we wszystkich zakła- 
dach i działach produkcyjnych, nie mu- 


szą więc forsować ilościowego rozwoju 


szeregów. Zachodzi jednakże koniecz- 
ność dalszego systematycznego i kon- 
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sekwentnego doskonalenia Jakości 


szeregów partyjnych. 


Jednym z ważnych zadań jest regulo- 
wanie składu partii. Wydaje się, że o- 
prócz dalszego intensyt.kowania indy=> 
widualnej pracy politycznej z bezpar- 
tyjnymi w państwowych gospodar- 
stwach rolnych tworzy się możliwość 
regulowania składu partii na podstawie 
naukowej analizy procesów zachodzą- 
cych w poszczególnych grupach społe- 
cznych składających się na załogę 
przedsiębiorstwa. 


Rozpowszechniającą się coraz bardziej 
formą pracy partyjnej w państwowych 
gospodarstwach rolnych jest zapozna- 
wanie wszystkich członków partii z 
problematyką całego przedsiębiorstwa. 
W praktyce polega to np. na zaprasza- 
niu kilku osób z każdego zakładu do 
wspólnego objazdu wszystkich zakła- 
dów w przedsiębiorstwie. W trakcie 
wspólnej lustracji towarzysze ci zapo- 
znawani są z ogólnymi założeniami roz- 
woju społeczno-ekonomicznego przed- 
siębiorstwa. Uzasadnia się przy tym nie- 
które decyzje dyrekcji przedsiębiorstwa, 
konsultuje się projekty ważnych zamie- 
rzeń, głównie dotyczących 
lub remontów. Omawia się znaczenie 
współdziałania poszczególnych zakła- 
dów wchodzących w skład  przedsię- 


S półdzielnia Kółek Rolni- 
czych w Jarczowie w 
woj. zamojskim  postano- 
wiła zbudować chlewnię na 
1000 tuczników. Rzecz jed- 


inwestycji 


powiednim wyprzedzeniem. 
Chodzi jednak o to, by te 


biorstwa 1 przede wszystkim wymienia- 
ne są doświadczenia z pracy partyjnej 
pomiędzy członkami różnych organiza- 
cji partyjnych. Ta metoda działan.a sto- 
sowana jest skutecznie w wielu organi- 
zacjach partyjnych, między innymi w 
Komitecie Zakładowym przy PGR Zło- 
tniki w woj. bydgoskim. 


Na dalsze upowszechnienie zasługu- 
je również coraz częściej stosowana for- 
ma posiedzeń wyjazdowych komutetów 
zakładowych w poszczególnych organi- 
zacjach partyjnych. Pomaga to człon- 
kom KZ w. lepszym zapoznaniu się z 
problematyką OOP i zakładu oraz sku- 
teczniejszym kierowaniu działalnością 
polityczno-organizacyjną i ideowo-wy- 
chowawczą w tym środowisku. Obok 
wielu innych organizacij taką metodę 
stosuje m.in. Komitet Zakładowy Rze- 
czna w woj. elbląskim. 


Takie formy i metody działania za- 
wsze miały duże znaczenie w pracy par- 
tyjnej, ale w obecnym okresie są one 
szczególnie ważne. Ułatwiają one pod- 
stawowym .organizacjom partyjnym w 
gospodarstwach rolnych spełnianie fua- 
kcji kontrolnej wobec przedsiębiorstwa, 
jego administracji i dyrekcji oraz wo- 
bec różnych działów produkcyjnych. 


Często zdarza się jeszcze, że zamiast 
ocen i analiz na posiedzeniach komite- 


r. A 4 E 4% 
NEEZEZS ZZO, 


są w ogóle 


uzasadntone. 
Można i trzeba w takich 


" 

tów zakładowych wysłuchule się wytłą- 
cznie informacji. W działalności wielu 
komitetów zakładowych i organizacji 
partyjnych pokutuje jeszcze nawyk, że 
sprawozdanie z realizacji postanowień 
partyjnych opracowuje i referuje na ze- 
braniu partyjnym sam zainteresowany 
(np. dyrektor przedsiębiorstwa łub kie- 
rownik zakładu). Za mało angażowany 
jest aktyw partyjny do przeprowadza- 
nia kontroli realizacji uchwał partyj- 
nych i do opracowywania w tej spra- 
wie analiz i wniosków. W- działalności 
partyjnej nie wykorzystuje się również 
w należytym stopniu zaleceń pokon*rul- 
nych organów administracyjnych wyż- 
szych stopni. 


Kooperacja między sektorami 


Koncentracja szeregów partyjnych w 
państwowych  przedsiębiorstwach  go- 
spodarki rolnej ma duże znaczenie poli- 
tyczne i społeczno-gospodarcze. W spo- 
sób zdecydowany staje się jednym z 
podstawowych wyróżników  określają- 
cych specyfikę pracy partyjnej w PGR 
(jak wiadomo, wiejskie POP są znacz- 
nie mniejsze). Problem 'en powinny har- 
dziej uwzględniać instancje partyjne, na 
których terenie działają gospodarstwa 
państwowe, a przede wszystkim podsta- 
wowe organizacje partyjne. Szczególnie 

| 


szczędne spożytkowanie 
społecznej złotówki. I świa- 
domością, że nie stać nas od 
razu na wszystko. Także na 
budowę nowych i nowo- 


nak w tym, że Spółdzielnia 
nie ma ani hektara ziemi, 
czyli jest to budowa „zam- 
ku na lodzie”. Zarząd SKR, 
a także naczelnik miejsco” 
wej gminy oblicza, że jesz- 
cze bieżącej jesieni zwolni 
się w całej gminie 800 he- 
ktarów ziemi i wtedy za- 
gospodaruje ią SKR. Pięk- 
nie, tylko że te ziemie są- 
siadują z kombinatem PGR 
Machnów Nowy, a jego dy- 
rektor jest zdecydowany 
przejąć dodatkowe hektary, 
zwłaszcza że — tż to jest 
istota sprawy — w chlew= 
niach ś tuczarniach kom- 
binatu jest sporo wolnych 
miejsc. 

SKR w Łaziskach w woj. 
lubelskim, dysponując kil- 
kunastoma hektarami zie- 
mi, wybudowała obiekty 
inwentarskie na 1000 sztuk 
owiec. Ziemi więc za ma- 
ło nawet na wybieg, a cóż 
dopiero na produkcję pa- 
Szy... 

Rozumiem racje ludzi 
podc jmujących decyzje (np. 
o budowie obicktu) z od- 


decyzje — a dotyczą one, 
jak i w tym przypadku, wy- 
datkowania milionów  zło- 
tych — były zawsze rozwa- 
źne, by uwzględniały sytu” 
ację i potrzeby dzisiejsze 
oraz przyszłe. 

Jeśli w gotowych już 
chlewniach i  tuczarniach 


PGR są wolne stanowiska, 


to jest rzeczą zrozumiałą, 
że podstawową troską 
wszystkich decydujących o 
rozwoju rolnictwa w gmi- 
nie powinno być w pierw 
szej kolejności ich pełne 
wykorzystanie. Jeśli w Ła-> 
ziskach nie ma fcektycznie 
ziemi dla rozwoju hodowli 
owiec na większą skalę, to 
zbudowanie tam sporej fer- 
my owczej uznać trzeba — 
łagodnie określając — za 
nieporozumienie. 
Przytoczone wyżej przy” 
kłady traktuję jako objaw 
pewnego zjawiska, które 
niepokoi. Jest nim miano- 
wicie tendencja do pochop- 
nego wydawania  społecz= 
nych złotówek na cele, któ- 
re nie są do końca albo nie 


przypadkach mówic nie tyl- 
ko o stratach materialnych 
(nawet jeśli są tymczaso- 
we), ale także — co nie 
mniej ważne — o stratach 
natury społecznej. Dwa 
słuszne zamysły: budowa 
nowoczesnego obiektu in- 
wentarskiego i umacnianie 
wyższej, spółdzielczej for- 
my gospodarowania — mo- 
gą nagle obrócić się na 
szkodę, jeśli w kosztownej 
chlewni czy w owczej fer- 
mie będzie pustawo  a!bo 
gdy koszty realizowanej w 
niej produkcji będą o wie- 
le wyższe (z braku własnej 
paszy) niż przeciętnie. 
Przed podjęciem decyzji 
o inwestycji chodzi więc 
zawsze o maksynualną roz” 
wagę, 0 uwzględnienie 
wszystkich „za” t  „prze- 
ciw”, o obiektywną ocenę 
możliwości — bez tych u- 
warunkowań trudno o pra- 
widłowy wybór. Treści tych 
decyzji, a orzedtem gospo- 
darskich dyskusji, determi- 
nowane być powinny rze- 
telną troską o właściwe, o- 


czesnych chlewni czy obór 
— nie dla statystyki, lecz z 
myślą o rzeczywistym przy 
śpieszeniu rozwoju produk= 
cji, w tym wypadku pro- 
dukcji mięsa, wełny itd. 
Cel jest tu tak samo ważź- 


ny, jak środki, którymi mu- 


simy mądrze gospodarować. 
Trzeba widzieć i oceniać 
sensowność wydatków na 
konkretny obiekt nie tyl- 
ko przez pryzmat możliwo- 
ści gminy, ale szerzej — w 
kontekście ogólnego bilan- 
su kraju, możliwości finan- 
sowych, matenałowych itd. 
Ze względu choćby na o- 
grom potrzeb — nie prze- 
lewa nam się w tym wzgltę- 
dzie. Im więcej zaś tych qo- 
trzeb, tym większa koniecz- 
ność selekcji. 

Myślę więc, że także w 
trakcie podejmowania de- 
cyzji o budowie obory po- 
winniśmy się uczyć niełat- 
wej sztuki gospodarskiego 
myślenia, patrzenia na 
sprawy wykraczające poza 
własne opłotki... 

WŁ. BIELSKI 


silnie uwidacznia się koncentracja du- 
żych PGR-owskich organizacji partyj- 
nych w województwach: bydgoskim, el- 
biąskim, gdańskim, gorzowskim, kali- 
skim, koszalińskim, leszczyńskim, olsz- 
tyńskim. epolskim, pilskim,  poznań- 
skim, suwalskim, szczecińskim, toruń- 
skim, wrocławskim I zielonogórskim. 


Ważne znaczenie ma praca w dziedzi- 
nie umacniania więzi między miastem a 
wsią w zacieśnianiu sojuszu między 
wiejską klasą robotniczą a szeregami 
robotników wielkomiejskich, a także w 
dziedzinie umacniania sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. między klasą robotni- 
czą w rolnictwie a sąsiadami-chłopa- 
mi. W jednym i drugim przypadku du- 
ża efektywność produkcji, w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych stanowi 
podstawę i niezbędny warunek reali- 
zacji zadań ogólnopolitycznych i społe- 
czno-gospodarczych. 


Organizowanie wspólnych ze- 


brań partyjnych podstawowych organi-- 


zacji partyjnych z państwowych przed- 
siębiorstw gospodarki rolnej t przed- 
siębiorstw przemysłowych — lub ich e- 
gzekutyw — może pomóc nie tylko we 
wzajemnym zrozumieniu problemów 
produkcyjnych przemysłu i rolnictwa, 
ale także stworzyć możliwości solidar- 
nego rozwiązywania wielu takich pro- 
blemów. 


Ważnym _ zagadnieniem  społeczno- 
„ekonomicznym w rolnictwie jest, jak 
wiadomo, kooperacja produkcyjna po- 
między państwowymi gospodarstwami 
rolnymi a gospodarstwami rolników 1in- 
dywidualnych. W tej dziedzinie istnieje 
już niemały dorobek. Warto jednakże 
w przyszłości w większym niż dotych- 
czas stopniu zainteresować tą sprawą 
nie tylko kierownictwa administracyj- 
ne, lecz także podstawowe organizacje 
partyjne 2 państwowych _przedsię- 
biorstw rolnych oraz wiejskie OOP. 
Wspólne zebrania partyjne i wymiana 
poglądów mogą wpłynąć niczwykie ko- 
rzystnie na efektywność kooperacji 
międzysektorowej. Podonnie tematem 
wspólnego zebrania partyjnego mogą 
być problemy dalszego rozwoju bazy So0- 
cjalno-bytowej, jak np. wspólna budo- 
wa I eksploatacja domu kultury, przed- 
szkola, żłobka itp. 


Aktywność  społeczno-polityczna w 
całej partii przed IX Plenum Komite- 
tu Centralnego powinna wpłynąć korzy 
stnie na doskonalenie stylu, form i me- 
tod pracy partyjnej w państwowych 
przedsiębiorstwach rolnych I na podej- 
mowanie przez nie nowych tematów 
wynikających z rozwoju społeczno-go- 
spudarczego naszego rolnictwa. 


ROMAN CZARNOWSKI 
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EUGENIUSZ JANCZARSKI 


U podstaw dobrej pracy partyjnej leży prawidłowe planowanie zadań, a na- 
stępnie ich systematyczna kontrola, Są te prawdy oczywiste, nad których 
treścią warto się chyba jednak czasem głębiej zastanowić, a twierdzenia ogól- 
ne odnieść do konkretów, na przykład do realiów działania partii w gminie 
czy na wsi. Już na samym wstępie nasuwa się wiele pytań. A więc na przykład 
— co oznacza dobre planowanie zadań? Jaki jest podział funkcji planistycznych 
w gminie pomiędzy organizacją partyjną a administracją? Jakimi instrumenta- 
mi planowania i kontroli dysponuje gminna organizacja partyjna? Jakie powin- 
ny być proporcje planowania zadań i ich kontroli? 


Swe rozważania ograniczę do proble- 
matyki ekonomiczno-rolnej, gdyż ona 
stanowi zasadniczy kierunek działania 
gminnej organizacji partyjnej. Rytm 
pracy wiejskich POP wyznaczają nie 
tylko ważne wydarzenia polityczne w 
kraju i za granicą, ale przede wszyst- 
kim kampanie prac w rolnictwie. Rol- 
nictwo lub instytucje jego produkcyj- 
nej i handlowej obsługi stanowią war- 
sztat pracy podstawowej części człon- 
ków partii niemal we wszystkich gmi- 
nach. Siłą rzeczy koncentruje to uwasę 
KG PZPR na najważniejszych proble 
mach gospodarki żywnościowej. 


Kompleks podejmowanych działań 
powinien zapewniać realizację głów- 
nych celów polityki rolnej partii, to jest 
przyczyniać się do systematycznego, 
wzrostu produkcji rolnej, poprawy ma- 
terialnych i socjalnych warunków pra- 
cy życia rolników i ich rodzin. Wszyst- 
kie te zadania powinny być prawidłowo 
zaplanowane, a dla niektórych niezbę= 
dne jest nawet opracowywanie długo- 
falowych programów działania. Pierw- 
sza zasada planowania zadań w gminie 
może więc być sformułowana następu- 
jąco: 


© wyznaczać główne kierunki za- 
dań, dyrektywy centralne w tym za- 
kresie wiązać z inicjatywami lokalnymi. 
Chodzi o to, by wysiłek 
gminnych organizacji partyjnych był 
należycie sprzęgnięty, skoordynowany 
w skali województw i kraju, by dzię- 
ki temu osiągnąć cele wyznaczone przez 
narodowy plan społeczno-gospodarezv. 
W tym wyraża się praktycznie zasada 


wszystkich . 


centralizmu demokratycznego w dzie- 
dzinie planowania. Gmina jest bowiem 
właśnie tym ogniwem, w którym zada- 
nia wyznaczane centralnie nabierają re- 
alnego kształtu dzięki ich zestawieniu z 
lokalnymi warunkami  produxcyjny- 
mi gminy, poszerzonymi o inicjatywy i 
czyny społeczne mieszkańców. 


Trzeba następnie ogólne, kierunkowe 
hasła społeczno-gospodarcze przełożyć 
w planowaniu na konkretne cele i za- 
dania wycinkowe. Jednym słowem — 
trzeba je skonkretyzować. Weźmy za 
przykład problem „poprawy gospodarki 
ziemią”. Ma on bez wątpienia charak- 
ter dyrektywy centralnej, konieczność 
poszanowania ziemi i intensyfikacji pro- 
dukcji z każdego, nawet najmniejszego 
jej obszaru podkreśliły uchwały VII 
Zjazdu partii. Dla jednej gminy realiza- 
cja tego zadania to likwidacja pokaźne- 
go areału odłogów, zarejestrowanego 
tegorocznym przeglądem; dla innej — 
te uzyskanie dodatkowego areału użyt- 
ków rolnych dzięki rekultywacji tere- 
nów zdewastowanych przez eksploata- 
cję kruszywa; dla wielu innych pozosta- 
je wreszcie jedyne wyjście: podnoszenie 
produkcji z każdego hextara już dobrze 
zugospodarowanej ziemi. W rejonach o 
dużym tempie wypadania gospodarstw 
indywidualnych głównym problemem 
może być scalanie gruntów przekazywa- 
nych w zagospodarowanie gosSnodaT- 
stwom uspołecznionym lub rozwojo- 
wym gospodarstwom chłopskim. Z 
przykładu tego wynika, jak bardzo po- 
jemne jest pojęcie „poprawy gospodar= 
ki ziemią” i jak bardzo potrzebna jest 
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jego konkretyzacja przy planowaniu za- 
dań w gminie. 


Konkretyzacja planowania ma też in- 
ny aspekt. Chodzi o to, by w planowa- 
niu nie poprzestawać na wskaźnikach 
odnoszących się de całej gminy, lecz 
przybliżać je do przyszłych wykonaw- 
ców, a więc dzielić je na wsie, gospodar- 
stwa uspołecznione i indywidualne. Do- 
tyczy to szczególnie takich zadań, jak 
odnawianie materiału siewnego, kon- 
traktacja płodów rolnych itp. 


Kolejną zasadę płanowania zadań 
społeczno-gospodarczych w gminie mo- 
żna więc chyba sformułować następują- 
co: 


© konkretyzować zadania | środki 
ich realizacji, „rozpisać” je na instytu- 
cje, wsie 4 gospodarstwa, zaplanować 
terminy, słowem — nie poprzestawać 
na ogólnych, chociażby najsłuszniej- 
szych hasłach. 


Następną zasadę można ująć następu- 
jąco: 


© dobrze bilansować zadania i środ- 
ki ich realizacji, planować ambitnie, 
ale również realistycznie. Praktyka 
wskazuje, że jest to najsłabszy 
punkt planowania w gminie, zarazem 
najtrudniejszy. Łatwo jest bowiem u- 
stalać wysoki, mobilizujący wskaźnik 
wzrostu plonów zbóż czy zwiększania 
pogłowia bydła, znacznie trudniej za- 
pewnić środki realizacji tych zadań, 
tym bardziej, że dysponowanie nimi 
leży często poza zasięgiem gminnej wła- 
dzy. 


Wiadomo na przykład, że wysokich 
plonów zbóż nie można uzyskać bez 
dostatecznego nawożenia 1 wapnowa- 
nia gleb, stosowania dobrze sprawdzo- 
nych, intensywnych odmian zbóż, che- 
micznej walki z chwastami, zapewnie- 
nia mechanizacji prac polowych w sto- 
pniu zapewniającym dotrzymanie ter- 
minów agrotechnicznych. Wszystkie te 
środki produkcji mogą przy tym być 
zmarnowane, jeśli producent ich nie 
chce lub nie umie zastosować. 


Jeszcze bardziej skomplikowany jesł 
łańcuch zależności przy planowaniu za- 
dań w produkcji zwierzęcej. Wynika to 
m.in. z wieloletniego cyklu chowu ta- 
kich zwierząt gospodarskich, jak kro- 
w'a czy owca, a także z konieczności za- 
pewnienia odpowiedniej ilości stano- 
wisk inwentarskich, co z kolei wyma- 
ga inwestowania w nowe budownictwo 
lub adaptacji istniejących pomieszczeń. 
Zależności te są jednak również odwro- 
tne. Często dop:ero dokładny przegląd 
środków realizacji zadań pozwala do- 
strzec rezerwy wzrostu produkcji, sko- 
rygować zadania w górę w stosunku do 
pierwotnych założeń lub dyrektyw. 
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Bezpośrednią odpowiedzialność za 


, planowanie społeczno-ekonomiczne w 


gminie ponosi naczelnik i podległy mu 
urząd gminy. Plan ten służy za kan- 
wę działania administracji, służby rol- 
nej i instytucji gospodarczych. Równo- 
cześnie stanowi on wytyczną działań 
politycznych podejmowanych dla  za- 
pewnienia realizacji zadań społeczno- 
gospodarczych w gminie. Nie ma potrze- 
by. by gminny komitet partii opraco- 
wywał własne programy działania w 
sferze ekonomicznej. Jege kontrolne i 
inspiratorskie funkcje przejawiać się 
powinny natomiast na wszystkich eta- 
pach planowania zadań społeczno-go- 
spodarczych. Komitetowi gminnemu 
partii przysługuje więc prawo rozpatry- 
wania planu  spoełeczno-gOspodarczego 
gminy przed jego ostatecznym za” 
twierdzeniem, wnoszenia poprawek I u- 
zupełnień, proponowania nowych roz- 
wiązań. | 

Praktyka wskazuje, że zdecydowana 
większość KG z uprawnień tych w peł- 
ni korzysta. Podstawową rolę spełnia- 
ją tu członkowie partii działający w u- 
rzędzie gminy i komisjach rad, a tak- 
że zespoły specjalistów powoływane do 
analizy problemów gospodarczo-spo= 
łecznych. Dobrą tradycją jest też kon- 
sultowanie projektów planów i progra- 
mów na otwartych wiejskich zebra- 
niach partyjnych, zebraniach kółko- 
wych itp. Dzięki społecznej konsultacji 
uzyskuje się rzeczową opinię o realności 
zadań, a plany są wzbogacane o ini- 
cjatywy i zobowiązania produkcyjne, 
pozwalające w wielu przypadkach uzy= 
skać dużą ponadplanową produkcję. 
Proponowane są też nowe, a często no- 
watorskie rozwiązania  najtrudnieje= 
szych problemów gospodarczych. Sło- 
wem, im więcej masowej pracy polity- 
cznej w okresie przygotowywania pla- 
nów — tym mniej wysiłku trzeba po- 
tem wkładać w ich realizację. Trzeba 
przy tym pamiętać, że tylko taki plan 
jest bez reszty akceptowany przez spo- 
łeczność wiejską, w którego wypraco= 
waniu ma ona zapewniony bezpośred- 
ni, twórczy udział — zgodnie z zasadą 
demekracji socjalistycznej. 

Nawet jednak najlepsze plany i pro- 
gramy nie zapewniają realizacji zadań 
w sposób samoczynny. Niezbędny jest 


systematyczny wysiłek wszyst- 
kich ogniw gminnej gospodarki I sta- 
łe ocenianie dokonanych postępów. 
Niestety, funkcje kontrolne są w wie- 
lu gminach słabo rozwinięte. Niekiedy 
zaś zamiast solidnej społecznej i par- 
tyjnej kontroli realizacji planów społe- 
czno-gospodarczych powoduje się  o- 
pracowanie następnych planów i pro- 
gramów, najczęściej po prostu powta- 
rzających wcześniejsze. Nie bez powo- 
du narzeka na toe przede wszystkim 
gminna służba rolna, na którą spada 
nadmierna ilość obowiązków planistycz- 
nych. 

Wielką rolę mają tu do spełnienia KG 
PZPR, na które 46 paragraf Statutu na- 
kłada obowiązek „nadawania wiłaści- 
wego kierunku działalności instytucji 
państwowych, gospedarczych i organi- 
zacji społecznych poprzez członków 
partii w nich pracujących”. 

Na VI Plenum KC przypomniano in- 
stancjom i organizacjom partyjnym te 
obowiązki, zobowiązując je do powoała- 
nia partyjno-gospodarczych zespołów, 


których celem była kontrola wszyst- 


kich najważniejszych sektorów gmin- 
nej gospodarki i wysunięcie wniasków 
zapewniających pełną realizację zadań 
planowych. Podobne zespoły powołano 
przed IX Plenum. Kontrola wykonania 
podjętych na IV i VI Plenum decyzji 
była też głównym tematem obrad IX 
Plenum. 

Przykład konsekwencji centralnych 
władz. partyjnych w kontroli własnych 
i rządowych postanowień powinien się 
udzielić również KG PZPR. Trzeba naj- 
bliższe tygodnie poświęcić na dokładną 
analizę realizacji planu spoleczno-ge- 
spodarczego gminy i własnych posta- 
nowień w tej sprawie, ujawnić słabsze 
ogniwa, wyciągnąć, gdy trzeba, wnie- 
ski kadrowe w stosunku do osób, któ- 
re lekceważą zadania i opieszale je rca- 
lizują a przede wszystkim upowszech- 
niać wszystkie cenne wnioski i inicja- 
fywy podejmowane w gminie dla reali- 
zacjł zadań planowych. Bieżący rox 
jest dla rolnictwa bardzo trudny, trze- 
ba więc zrobić wszystko, aby we 
wszystkich gminach zamknąć go pozy- 
tywnaym bilansem. 


EUGENIUSZ JANCZARSKI 


WŁADZA -— SPOŁECZEŃSTWO — OBYWATEL 


WIKTOR KINECKI O d powstania województwa siedleckiego nasz KW dąży do tego, by sacówna 


Zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Siedlcach 


jewódziwa, 


d pierwszych chwil KW towarzyszy w sposób partnerski 

Urzędowi Wojewody w całokształcie jego działalności. 
Egzekutywa i Sekretariat KW jednak, wypełniając swe funk- 
cje inspiracyjną i kontrolną, podejmują te problemy, które 
w koncepcji partii są centralne. Dbają o to, by nie dać się 
ponieść „na fali” administrowania, zajmowania się wszyst- 
kim, śladem całego działania administracji. Nie jest, oczy- 
wiście, łatwo dokonać właściwej selekcji spraw. Wskazówką 
jest wytyczna, że reforma administracji, przeprowadzona w 
imię umocnienia państwa ludowego, miała na celu przede 
wszystkim umocnienie tych ogniw władzy i administracji, 
które w bezpośrednim kontakcie z masami mogą wywierać 
szczególny wpływ na ich inicjatywę i dyscyplinę produkcyj= 
ną i społeczną. 

Województwo siedleckie, podobnie jak inne, zostało wyty- 
czone bez szerokiej konsultacji. Ustawodawca, zakreślając 
granice województwa, a przez to kształt jego wewnętrznych 
problemów, kierował się oczywiście zasadnymi przesłankami. 
Jedną z konsekwencji jednak było to, że w pierwszych mie- 
siącach 1975 r., a nawet w 1976 r. wojewódzkie instancje 
partyjne i administracja państwowa miały problemy w trak- 
cie realizacji zadania zintegrowania pięciu powiatów byłego 
województwa warszawskiego I jednega — byłego wojewódz- 
twa lubelskiego oraz dziesięciu gmin „luźnych” z czterech 
innych powiatów. Obszar ten nie miał przecież swego wo- 
jewódzkiego punktu węzłowego (dla Mińska, Garwolina czy 
Węgrowa Siedlce „metropolią” nie były), W tym wojewódz- 
twie, obiektywnie rolniczo-przemysłowym, nie ma też podo- 
bieństwa rolniczej wartości gleb, a zatem nie było tu nie tyl- 
ko liczącego się sektora rolnictwa uspołecznionego, ale na- 
wet zarvsu wspólnej specjalizacji rolniczej. 

Przemysł rozwijający się tu na szerszą skalę dopiero w la- 
tach 70-ych, wskutek swego rozwarstwienia profilowego (w 
dużej mierze powstanie tego przemysłu to wynik polityki 
deglomeracji przemysłu stolicy, a nie realizacji własnej, re- 
gonalnej wizji industrializacji) nie pomagał także modelo- 
wać województwa siedleckiego. W dodatku wypadkowa pla- 
nów powiatowych jako składników planu pięcioletniego, w 
którym rozpoczęliśmy działalność „wojewódzką”, także nie 
pomogła w uzyskaniu jasnej odpowiedzi — czy mamy 
tylko odrabiać zacofanie terenu przez wcielenie tamtych sta- 
rych zadań, czy też zaliczyć się do województw rozwojowych, 
a więc preferowanych, przetwarzając po nowemu te zało- 
żenia. 

Z pewną przesadą stwierdzić też można, że mieliśmy po- 
czątkowo jako województwo stosunkowo mało cech we- 
wnętrznych wspólnych, które mogłyby nas wyodrębnić spo- 
śród innych województw. Postanowiliśmy te cechy pomnożyć, 
bo tędy wiedzie droga do wykorzystania możliwości stwo- 
rzonych przez reformę administracji. 


Co osiągnęliśmy 


Odziedziczyliśmy po naszych poprzednikach wysoką obsa- 
dę trzody chlewnej i stosunkowo duży udział w krajowej 
produkcji ziemniaka oraz mleka. W lipcu 1975 r. było w na- 
szym województwie 1.112.982 sztuki trzody chlewnej, w tym 
103035 macior, oraz 289.716 sztuk bydła, w tvm 216.023 
krowy. Trudności paszowe w 1975 i 1976 r. spowodowały dra- 
matyczne napięcia, spadek pogłowia. Instancji partyjnej po- 


w pracach programujących, planowaniu, jak ij funkcjach organizacyjnych instan- 
cji, tj. polityce personalnej, inspiracji i kontroli administracji państwowej i gospo- 
darczej wykorzystać jak najpełniej możliwości wynikające z powołania nowego weo- 


zostało więc nie tyle kontrolować administrację, co w spo- 
sób partnerski pójść razem z nią. W ciągu każdego z owych 
dwu lat aktywiści partii i urzędnicy administracji dotarli 
dwu-, a czasem trzy- i czterokrotnie do 124 tysięcy indywi- 
dualnych rolników gospodarujących na 600 tys. ha ziemi 
uprawnej. : 

Te działania, wsparte dziesiątkami godzin sztabowych a- 
naliz i dyskusji na posiedzeniach Egzekutywy i Sekretaria- 
tu, poparte dwa razy plenarnym zebraniem KW, przyniosły 
już w połowie 1977 r. odbudowę stanu bydła z lipca 1975 r. 
(290.390 sztuk, w tym 115.908 krów) i pogłowia macior (104.629 
sztuk) i czynią nadal realną szansę odbudowy całego stada 
trzody chlewnej do końca br., tj. podniesienia liczebności sta- 
da z 991.355 sztuk w czerwcu br. do 1 min 113 tys. sztuk, 
przy zakładanym jednocześnie wykonaniu zadań rocznego 
planu skupu mięsa. Analogicznie osiągamy dobre wyniki w 
skupie mleka, zajmując pod tym względem od wiełu miesię- 
cy miejsce w ścisłej czołówce województw. ; 

Wszystko to osiągamy w warunkach bardzo niskiej wartości rol- 
niczej przestrzeni produkcyjnej (przy przeliczeniu całej produkcji 
na jednostki zbożowe). Siedleckie w skali TUNG w Puławach zaj- 


muje 39 miejsce, mając 60,3 pkt wartości na 1 ha, przy 91,6 pkt 
przeciętnej krajowej. 


Przy niskim udziale czynników warunkujących produkcję 
globalną, a w efekcie i towarową (takich jak np. stałe za- 
opatrzenie ludności wiejskiej w dostateczną ilość artyku- 
łów spożywczych i produkcyjnych, niski udział mechaniza- 
cji 1 kultury oraz oświaty rolniczej, słabe zmeliorowanie 
gruntów, niedostatek wody w wielu wsiach i brak trzyfazo- 
wej sieci energetycznej itd.), właśnie mobilizujące działa= 
nia partii, jej instancji w stosunku do osółu rolników oraz 
jej codzienna kontrola nad pracą administracji państwo- 
wej i gospodarczej — przyczyniły się w sposób decydujący 
do osiągniętych dotychczas efektów. 


Nie możemy czekać 


Zajmując się systematycznie problematyką polityki partii 
na wsi nasza instancja wojewódzka nie ogranicza się tylko 
do toku bieżących zadań i rozstrzygnięć. To prawda, że w 
czasie tegorocznych żniw nawet sekretarze KW dopilnowy- 
wali pracy kombajnistów i przerzutów kombajnów, pracy ma- 
gazynierów i suszenia ziarna w magazynach itp., ale mimo. to 
instancja partyjna nie traciła z pola widzenia oceny cało- 
ściowej sytuacji społeczno-gospodarczej województwa. Kon- 
trolując bieżaco dystrybucję węgla. troszcząc się o dostate- 
czne zaopatrzenie w materiały budowlane, a także inspirując 
różnorodne, pozaadministracyjne działania, mające na celu 
przyhamowanie nadmiernych zakupów mąki w sierpniu, KW 
nadzorował jednocześnie prace perspektywiczne ad- 
ministracji państwowej. 

Wojewódzka Dyrekcja Rozbudowwy Miast i Osiedli Wiej- 
skich przygotowała między innymi raport dotyczący lep- 
szego zaprogramowania sieci osadniczej na wsi. Siedleckie li- 
czy dziś 66 gmin (plus 6 miast), na które składa się ponad 
1700 wsi i w dodatku jeszcze wiele kolonii i indywidua|- 
nych, tzw. śródpolnych zagród chłopskich. Szacujemy, że ad- 
ministracja gminna niesłusznie wydała tylko w samym br. 


"około 500 zezwoleń na lokaltrację rozproszonych budów. W 


tych wszystkich przypadkach zudynki drewniaL t' rolnicy za- 
stąpili murowanymi. 
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Z punktu widzenia uacjonalnego myślenia o gospodarce 
ziemią i materiałami budowlanymi jest to uwstecznienie sy- 
tuacji, a nie postęp. Miedopracowanie formalno-prawne 
wszystkich powinności WDRMiOW oraz ograniczone kom- 
petencje architekta wojewódzkiego, pogłębione słabościami 
służby budowlanej w gininach (nie przygotowanej ani kom- 
petencją, ani kwalifikacjami do pełnienia funkcji nądzoru 
nad budowami), a także nierzadko kumoterskimi powiąza- 
niami i naciskami na ośrodki dyspozycyjne w gminach, spo- 
wodowały właśnie taki stan rzeczy. Uznajemy więc, że KW 
musi w tę sprawę wkroczyć z całą mocą partyjnej kontroli 
i konsekwencji. Musimy położyć tamę tym praktykom. 

Nie będzie to sprawą łatwą. Posiłkując się językiem socjo- 
logii, chciałbym stwierdzić, że w społeczeństwie funkcjo- 
nuje coś, co nazywa się umownie „infrastrukturą psycho- 
społeczn.;”. Otóż powiedzieć trzeba, i nie będzie to odkry- 
cie, że indywidualna drobnotowarowa produkcja rolna sprzy- 
ja umacnianiu się takich tendencji, jak myślenie kategoria- 
mi przede wszystkim własnego interesu, a nawet kategoria- 
mi spekulanckimi. Postawy te przenoszone są także przez 
część chłopów-robotników do miast, na grunt naszych socja- 
listycznych przedsiębiorstw. Cały splot tych sytuacji spo- 
łecznych i postaw ludzkich ma wpływ także na pracę admi- 
nistracji państwowej, a nawet komitetów gminnych. Stano- 
wi to o potrzebie nasilenia kompieksowych działań kontrol- 
nych i inspirujących naszej instancji wojewódzkiej w sto- 
sunku do administracji państwowej, a także instancji par= 
tyjnych I stopnia. 

Przykładowo: niski udział, bo wynoszący 22 proc., urbani- 
zacji województwa w zabudowie przestrzennej i wolniejsze 
tempo wzrostu miast niż tempo rozwoju tutejszego przemy- 
słu spowoduje potrzebę pilnego opracowania planistycznego 
i następnie materialnej realizacji strefy pośredniej między 
miastem a klasyczną wsią. Problem ten w kraju = mimo 
istnienia 15-mln armii chłopów-robotników — nie jest 
w zasadzie w planowaniu osadnictwa sterowany przez urba- 
nistów i architektów ani przez służby rolne. 

My w Siedleckiem nie możemy jednak czekać. Tu kryją 
się wielkie rezerwy ludzkie i produkcyjne — wsi i prze- 
mysłu. Jesteśmy przeciwni temu, aby powierzchownie reali- 
zowana urbanizacja miała przynieść młodym robotnikom i 
ich rodzinom tylko przyswojenie sobie zewnętrznych miej- 
skich wartości. Wobec istnienia tu tyłko niewielkich skupisk 
kadrowych robotników nie wolno cofnąć się wstecz — do- 
puścić do dalszego obniżenia tak ważnych, rzeczywistych 
wartości skupisk miejskich klasy robotniczej i inteligencji 
pracującej, jakimi są m.in. wyższy poziom świadomości I dy- 
scypliny obywatelskiej, kwalifikacji I oświaty, wiedzy me- 
dycznej i higieny, a także racjonalizmu i sekularyzmu niż 
na obecnej wsi podlasko-mazowieckiej. Jesteśmy przeciwe= 
ni urbanizacji pozornej, połowicznej, takiej, która nie roz- 
sadzałaby starych stanów zasiedziałości, tak w ładzie prze- 
strzennym, w sieci osadniczej, jak 1 w mentalności ludzi, 

Dlatego także konieczne jest takie osadnictwo chłopów-ro- 
botników, które, pozostawiając im przyzagrodowy obszar po- 
la, skupiałoby ich pod względem zamieszkania w osadzie 
gminnej, umożliwiając komasację gruntów i przekształcenie 
drobnych ferm w duże fermy rolników-specjalistów, RSP, 
spółdzielni kółek rolniczych, PGR. Obecnie służby plani- 
styczno-architektoniczne województwa nie są w stanie ta- 
kiemu porządkowaniu sprawy podołać, a efekt kontroli in- 
stancji wojewódzkiej nie będzie tu pełny bez wsparcia czyn- 
ników centralnych. | 


Nowy „centralizm” wojewódzki 


Podział kraju na 49 województw zapoczątkował na wielką 
skalę łamanie konserwatyzmów myślenia i działania w in- 
stancjach partyjnych, wyzwolił też przy tej okazji nowe par- 
tykularyzmy — patriotyzm nowego województwa. Było to 
nieuniknione, zwłaszcza gdy część województw w rozmowie 
z władzami centralnymi mogła i może nadal posiłkować się 
jczykiem najbardziej przekonującym, to jest językiem fak- 
tów ekonomicznych, bilansem ewentualnych możliwych zy» 
sków i strat, a inne — zwłaszcza te młode — tylko argumen= 
tacją społecznych potrzeb i obietnicą „wypłacenia się” kra- 
jowi w przyszłości. 

Łamiąc stare struktury powiatowe, nasza instancja woje- 
wódzka z ne'ury rzeczy wytwarzać zaczęła pewien nowy 
„centralizm wojewódzki”. Dzięki krótszej transmisji proble- 
mów ludzi pracy — tylko przez jedną instancję I szczebla 
wprost do Komitetu Wojewódzkiego, dzięki sprawowanym 
przez niego funkcjom kontrolnym i kierowanej przezeń po- 
lityce kadrowej ten „centralizm” już dziś reguluje życie i 
pracę ludności tego obszaru przez funkcjonowanie hierarchii 
urzędów i instytucji. KW stara się przeciwdziałać możliwo- 
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ści biurokratycznego kostnienia tych struktur przez systema- 
tyczne, planowane i doraźne kontrole. 

Tylko w 1977 r. Sekretariat KW w ciągu 8 miesięcy zajął 
się 19 tematami pracy administracji państwowej, a Egzekuty- 
wa 10. Codzienną kontrolną funkcję wykonuje WKKP, WKR 
i wydziały KW. Zestaw naszych zainteresowań, chociaż, jak 
już wspominałem, działamy selektywnie, jest bardzo rozle- 
gły — np. od comiesięcznej analizy dochodów pieniężnych 
ludności (kąt wzrostu ogółem wyniósł za 8 miesięcy 125 proc. 
a ludności rolniczej 141 proc., przy jednoczesnych zaległo- 
ściach wsi w zobowiązaniach pieniężnych na około 60 mln — 
oceniamy cały ten problem z dużym niezadowoleniem) aż 
po analizę takich np. doraźnych działań administracji, jak 
spis czerwcowy w rolnictwie. 


W tegorocznym spisie zaangażowanych było ponad 1200 
pracowników. Sama administracja gmin nie byłaby w stanie 
wydzielić takiej ilości komisarzy spisowych. Angażowano 
więc pomoc także z innych gminnych instytucji. Rodziło to 
niebezpieczeństwo pewnych niedokładności, bo spisem obję- 
tych było przecież 122 tys. gospodarstw indywidualnych. W 
efekcie trudno było zapewnić powszechną kontrolę instancji 
partyjnych nad spisem. W podobnym położeniu znajdujemy 
się w wielu innych sytuacjach, gdy przedmiotem naszej 
kontroli jest działalność administracji państwowej na wsi 
w naszym ogromnie rozdrobnionym ustroju rolnym ł w do- 
datku na rozległym, bo 8,5 tys. km? wynoszącym obszarze. 

Rozległe były i są nadal działania kontrolne naszej 
instancji na gruncie inwestycynym — w. budowni- 


ctwie mieszkaniowym.  Odbywamy wyjazdowe  zebra- 
nia Sekretariatu i Egzekutywy KW w. zakładach 
będących w stadium budowy, a następnie w  okre- 


sie osiągania przez nie pełnych zdolności produkcyjnych. 
Przyniosło to wymierne efekty np. w Siedleckiej Dzielnicy 
Przemysłowej: w „Mostostalu”, FSO — Fabryce Produkcji 
Podzespołów, w Odlewni Staliwa i innych, a także ostatnio 
przy budowie Zbiorczej Szkoły Gminnej w Garwolinie (bu- 
dowę przyśpieszono o 1 rok). Bieżące kontrole budownictwa 
mieszkaniowego dopomogły budowlanym zrealizować plan 
półrocza na zadowalającym poziomie 47 proc. planu roczne- 
go. Jednak stała kontrola partyjna nie przyniosła jeszcze za- 
dowalającej poprawy jakości, teeminowości ani szybkiego za- 
siedlenia wszystkich nowo pozyskanych mieszkań. Niedosta- 
teczne też są efekty naszej kontroli w PKP: w siedleckiej 
DRKP przetrzymano w okresie 8 miesięcy br. 3760 wago- 


nów, co utrąciło możliwość przewiezienia 75200 ton towa» 
rów. 


Przykład ten, podobnie jak w budownictwie, spółdzielczo- 
ści zaopatrzenia i zbytu i innych, wskazuje, że instancje 
partyjne nie osiągną zadowalających efektów czynności kon- 
trolnych, jeśli kontrole te nie pójdą szerokim frontem, z u- 
działem wszystkich aktywistów, ogółu członków i kandyda- 
tów partii. A z pełną mobilizacją ogółu do tego zadania ma- 
my, niestety, jeszcze spore trudności. Odnosi się to w szcze- 
gólności do poprawy polityki zatrudnienia, płacenia za rzeczy- 
wistą pracę, a nie „przebywanie” w zakładzie pracy, itd. 


5 %* 
Dwa są źródła rozwoju województwa: polityka władz cen- 
tralnych w stosunku do problemów jego rozwoju — umiej- 


scowienie województwa na tej mapie kraju, na której pro- 
jektuje się wznoszenie nowych fabryk i domów oraz roz- 
dział kombajnów, traktorów, środków energetycznych i pro- 
dukcyjnych —= oraz lokalna, własna inicjatywa władz i lud- 
ności. 


Sądzę, że nasza instancja, przynajmniej w sferze dobrych 
intencji ł przemyślanej aktywności, niczego nie zaniedbała, 
by mobilizować opinię publiczną wokół realizacji zadań sto- 
jących przed województwem, by aktywizować nasz obszar 
i nasze społeczeństwo. 


Jesteśmy dumni z naszych dokonań i mądrzejsi goryczą 
niepowodzeń. Teraz, po ponad dwu latach istnienia instan- 
cji wojewódzkiej i instancji partyjnych I stopnia, jesteśmy 
już bardziej zahartowani doświadczeniami ft wewnętrznie 
jednorodni. To nie zasiedziałość w tym terenie, lecz indyvwi- 
dualny wkład pracy i hartu każdego, zaangażowanie i wprzę- 
gnięcie się w służbę tej ziemi są tytułem do poczucia obywa- 
tela i działacza partii w tym wojewodztwie. 

Trwająca obecnie w partii kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza jest wyjątkową szansą ugruntowania tego stanu w 
stosunku do ogółu i jednostek. Do pogłębienia i doskonale- 
nia kontrolnych funkcji zarówno POP, jak i instancji Szan- 
sy tej nie zmarnujemy. 


WIKTOR KINECKI 


Organizacja partyjna w KW MO w Katowicach 


W pracy i poza nią 


Rozmowa z JANEM CHOJNACKIM, I sekretarzem KZ PZPR 


ow. ppłk Jan Chojnacki, były par- 

tyzant 1 współzałożyciel jednostek 
MO w wyzwolonym kraju, pełni dziś 
funkcję I sekretarza Komitetu Zakłado- 
wego PZPR w Komendzie Wojewódz- 
kiej MO w Katowicach. 


— Jakimi zadaniami zajmuje się obecnie 
organizacja partyjna w katowickiej Komen- 
zie Wojewódzkiej MO? 


— Przede wszystkim  wspomagamy 
poczynania kierownictwa Komendy w 
wypełnianiu zadań stojących przed 
funkcjonariuszami MO i SB, gdyż na- 
sza organizacja partyjna ma nieco od- 
mienny charakter aniżeli podobne ko- 
mórki w zakładach produkcyjnych. U- 
partyjnienie pracowników naszych ko- 
mend jest wysokie, a głównym celem 
naszej pracy partyjnej jest kształtowa- 
nie postawy funkcjonariuszy gwarantu- 
jącej prawidłowe wykonywanie zadań 
ochrony porządku i bezpieczeństwa pu- 
blicznego. 


Określoną w Statucie PZPR postawę 
członka partii uznajemy za - wzorzec 
funkcjonariusza MO i SB. Jakość i wy- 
niki pracy, stopień aktywności zawo- 
dowej, a także społecznej, są głównymi 
miernikami postawy funkcjonariuszy o0- 
raz skuteczności działań ideowo-wycho- 
wawczych. Ponadto pomagamy w pra- 
cy organizacji społecznych działających 
w komendach MO. 


Również poza służbą osobisty przy- 
kład, sposób rozwiązywania problemów 
rodzinnych, sąsiedzkich itp. stanowi 
istotny element kształtowania opinii o 
organach bezpieczeństwa i porządku 
publicznego. Dlatego milicjant w służ- 
bie i w domu musi reprezentować tę 
samą postawę obywatela Polski Ludo- 
wej. 


— Wydaje się, że współzależność: funkcjo- 
nariusz — przełożony też chyba odgrywa 
niepoślednią rolę w pracy partyjnej... 


= Przełożeni wszystkich szczebli od- 
grywają szczególną rolę w naszej dzia- 
łalności tdeowo-wychowawczej. Są nie 
tylko organizatorami pracy, ale rów- 
nież wychowawcami, a ich przykład o- 
sobisty, postawa i zaangażowanie sta- 
nowią wzór dla podwładnych. Sta- 
łe podwyższanie zadań wszystkich 
funkcjonariuszy oraz stawianych im 
wymagań służbowych powinno sprzy- 
jać nie tylko lepszemu spożytkowaniu 
czasu pracy, ale również kształtowaniu 
socjalistycznej postawy, pogłębianiu 
ideowych i społecznych motywacji dzia- 
łania. 


— Jak planujecie działalność partyjną? 


— Rok temu opracowany został przez 
kierownictwo służbowe KW MO 1 KZ 
PZPR program pracy łdeowo-wycho- 
wawczej do roku 1980. Uzupełniono go 
ostatnio zadaniami wynikającymi z u- 
chwały VII Plenum KC PZPR i naszej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Ka- 
żda POP i komenda MO mają ten pro- 
gram, a z jego treścią zapoznani zostali 
wszyscy funkcjonariusze na otwartych 
zebraniach partyjnych. Warto dodać, że 
za jego realizację na równi z sekreta- 
rzami POP odpowiadają przełożeni 
wszystkich szczebli. Organizacje spo- 
łeczne i młodzieżowe na tym dokumen- 
cie oparły swoje programy i w codzien- 
nej pracy realizują wynikające z nich 
zadania. 


— Do partłi wstępują nowi członkowie. 
Jak się nimi opiekujecie w okresie kandy- 
dackim? 


— Komitet Zakładowy szczególną o- 
pieką otacza organizację ZSMP. Stam- 
tąd właśnie pochodzi większość kandy- 
datów partii. W naszej Komendzie or- 
ganizacja ZSMP jest bardzo prężna, za- 
równo pod względem przygotowania 
kandydatów do partii, jak również w 
życiu kulturalno-oświatowym, w czy- 
nach społecznych, szkoleniu zawodoe 


wym oraz ogólnym. Mam tu na myśli 
posiadanie przez każdego milicjanta 
przynajmniej średniego wykształcenia. 


— Czy macie, Towarzyszu, dokumentację 
Waszej trudnej 4 odpowiedzialnej pracy 
bezpośrednio po wyzwoleniu kraju przez 
Armię Radziecką? 


— Z inicjatywy Komendanta Woje- 
wódzkiego, gen. bryg. B. Cadera powo- 
łano zespół do zebrania materiałów i 
ich właściwego opracowania. Nakładem 
i z pomocą Śląskiego Instytutu Nauko- 
wego w Katowicach ukazała się liczą- 
ca 300 stron książka zatytułowana „W 
pierwszym szeregu”. Jest w tej książ- 
ce mowa o historii walki i działalno- 
ści MO 4 SB w woj. katowickim. Dla 
bieżącej pracy wydajemy własnymi si- 
łami biuletyn „Z życia partii”. Ważnym 
historycznym dokumentem jest także 
kronika wydarzeń — opracowana i wy- 
dana za okres od 1945. 


— Proszę jeszcze parę słów o działalności 
społecznej milicjantów... 


— Może podam pierwszy z brzegu 
przykład. Nasza organizacja partyjna 
opiekuje się Szkołą Ogólnokształcącą 
im. Mikołaja Kopernika w Katowicach. 
Została ona wybudowana od podstaw z 
naszych dokrowolnych składek. Bywam 
w tej szkole na lekcjach wychowania 
obywatelskiego. Zapoznajemy systema- 
tycznie młodzież z Izbą Tradycji KW 
MO. Uczestniczymy także w budowie 
Katowickiego Parku Leśnego, a w cza- 
sie ostatniego Czynu Partyjnego pra- 
cowaliśmy w 11 wyznaczonych dla nas 
miejscach. 


= Na koniec proszę e parę danych sta- 
tystycznych na temat 
funkcjonariuszy MO i SB. 


dokształcania 


— Uczą się wszyscy. W tym twier- 
dzeniu nie ma Żadnej przesady. W ro- 
ku szkołnym 1976/77 szkoły średnie u- 
kończyły 634 osoby. Na wyższych ucze!- 
niach cywilnych studiuje 649 osób, w 
tym 5 towarzyszy otworzyło przewody 
doktorskie. Warto także dodać, że 60- 
„osobowa grupa aktywu KW MO ukoń- 
czyła kurs dokształcania organizowany 
przez Wojewódzki Ośrodek Propagan- 
dy Partyjnej KW PZPR w Katowicach 
w zakresie ekonomii politycznej, filo- 
zofii marksistowskiej, polityki zagra- 
nicznej PRL itp. Jak widać — wszyscy 
systematycznie uzupełniamy i podnosi- 


my swe kwalifikacje. 
— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: JERZY P:SUOR 
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JÓZEF LOKAJ 


Członek Sekretariatu KW, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Zamościu 


ytyczne Sekretariatu KC z lutego 1977 r. do pracy POP w terenowych ogni- 

wach administracji państwowej wychodzą naprzeciw dalszemu usprawnia- 

niu systemu zarządzania gospodarką narodową l skuteczniejszej realizacji ce- 
lów społeczno-ekonomicznych wytyczonych na VI i VII Zjeździe. i 

Reajizacja stawianych aparatowi administracji coraz wyższych zadań zale- 

ży w dużym stopniu od poziomu pracy partyjnej i stopnia zaangażowania posz- 

czególnych członków partii pracujących w urzędach gmin. Dlatego też w na- 


szym województwie sprawy te stały się przedmiotem 


instancji i erganizacji partyjnych. 


Z przeprowadzonych przez Komisję 
Organizacyjną, pełnomocników Egzeku- 
tywy i aparat KW badań wynika, że 
poziom pracy organizacji partyjnych w 
jedrostkach administracyjnych stopnia 
podstawowego jest zróżnicowany i za- 
leży w dużej mierze od składu osobo- 
wego tych organizacji. Do POP przy 
urzędach gmin oprócz pracowników u- 
rzędu należeli pracownicy wielu insty« 
tucji 1 zakładów znajdujących się w 
siedzibie gminy, a w trzech przypad- 
kach były to organizacje środowiskowe 


— wspólne, obejmujące również rol-- 


ników. W ogólnej liczbie 8698 członków 
1 kandydatów partii 518 to pracownicy 
urzędów gmin, 136 — posterunków MO, 
45 — banków spółdzielczych, 28 — 
szkół, 14 — SKR, 32 — służby zdrowia, 
26 — GS oraz 70 — pracowników in- 
nych instytucji i jednostek, w tym ren- 
ciści, emeryci oraz rolnicy. 

W celu usprawnienia pracy partyjnej 
w urzędach dokonano zmian w struktu- 
rze organizacyjnej, powołując tam, 
gdzie to było możliwe, terenowe orga- 
nizacje partyjne oraz w innych insty- 
tucjach, ujednolicając w ten _ sposób 
skład osobowy POP przy UG. 

Stosunkowo dobre jest rozmieszczenie 
sił partii w jednostkach organizacyj- 
nych urzędów gmin. Wyjątek stanowi 
Urząd Gminy w Rachaniach, gdzie ża- 
den z pracowników gminnej służby rol- 
nej nie należy do partii. 

Praca POP przy urzędach gmin od 
strony organizacyjnej nie budzi więk- 
szych zastrzeżeń. Prawie wszystkie POP 
pracują na podstawie kwartalnych lub 
półrocznych planów. Większość POP na 
zebraniach sprawozdawczych przyjęła 
programy działania na 1977 r. oraz ma 
dobrze opracowane plany polityczno-or- 
ganizacyjnego zabezpieczenia wykona- 
nia uchwał VII Zjazdu partii, 
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stałej troski i uwagł 


Oceniając trafność doboru tematyki 
stawianej na zebraniach oraz analizu- 
jąc treść dyskusji i przyjmowanych 


wniosków, należy stwierdzić, że więk- 


szość POP umiejętnie określa temat 
obrad, a w wyniku jego rozpatrzenia 
precyzuje zadania i wnioski. Są to za- 
dania dla członków i kandydatów partii, 
dła całej organizacji czy też komórek 
organizacyjnych urzędu lub innych in- 
stytucji. | 

Problematyka zebrań partyjnych jest 
bardzo różna i wszechstronna, co wy- 
nika ze składu osobowego tych organi- 
zacji. W niektórych urzędach (Łaszczów, 
Potok Górny, Grabowiec Mircze) tema- 
tyka odbytych zebrań dotyczyła w 
szczególności zadań członków i kandy+ 
datów partii, wynikających z uchwał 
VII Zjazdu oraz plenarnych posiedzeń 
KC. Dużo miejsca poświęcono ocenom 
realizacji zadań gospodarczych oraz za» 
dań poszczególnych jednostek, z uwzglę- 
dnieniem wkładu poszczególnych człon- 
ków i kandydatów, ich wpływu na 
kolektywy pracownicze. 

Organizacje partyjne przy urzędach 
gmin skupiają członków partii o naj- 
wyższym w gminie poziomie wykształ- 
cenia i rozległych społecznych obowiąz- 
kach. Jednakże część członków partii 
to kadra młoda tak stażem partyjnym, 
jak i zawodowym, nie posiadająca w 
wielu przypadkach dostatecznej wiedzy 
politycznej i doświadczenia. Dlatego 
bardzo mocno postawiliśmy na kształ- 
towanie właściwych postaw . ideowo- 
-moralnych zatrudnionej w urzędach 
kadry. Pozytywne efekty w tej dziedzi- 
nie osiągnęły POP w Goraju, Mirczu, 
Sitnie, Tomaszowie, Tvszowcach i Za- 
mościu, które dokonywały systematycz- 
nie oceny postaw i zaangażowania 
członków i kandvdatów partii. 

-. Niektóre POP bardzo powierzchow= 


urzędach gmir 


nie analizowały aktywność, dyscyplinę 
oraz postawy ideowo-moralne swoich 
członków I kandydatów i jedynie w wy- 
padku wyraźnego naruszenia zasad 1 
norm współżycia partyjnego POP sto- 
sowały środki wychowawcze w postaci 
kar partyjnych w (POP w Wysokiem, 
Biłgoraju, Krynicach, Sułowie). 

POP są często inicjatorami doskoena- 
lenia pracy aparatu administracy jnego 
w zakresie obsługi obywateli. Świadczy 
o tym podejmowanie tej problematyki 
na zebraniach POP oraz precyzowanie 
odpowiednich wniosków. Widoczny jest 
też wpływ POP na aparat admin- 
stracji w zakresie zwiększania wkładu 
każdego pracownika w realizację zadań. 
Wyraża się to m.in. w reagowaniu na 
listy i krytykę, omawianiu na otwar- 
tych zebraniach POP problemów doty- 
czących kultury obsługi interesantów, 
reagowaniu na przejawy biurokratyz- 
mu, rozpatrywaniu przez POP wnio- 
sków wynikających z kontroli pracy a- 
paratu. Tę ostatnią problematykę wpro- 
wadziły do swej praktyki tylko POP w 
Sułowie, Żółkiewce i Turobinie. 


„Większość sekretarzy POP właściwie 
współpracuje i współdziała z kłierownic- 
twem urzędów gmin. Wyraża się to co- 
raz większym udziałem sekretarzy POP 
w decydowaniu w sprawach osobowych 
pracowników urzędów gmin (awanse, 
nagrody, kary, zwolnienia). Nie dopra- 
cowane zostały, jak potwierdzają wy- 
niki badań, zasady współdziałania w 
tych sprawach sekretarzy POP z kie- 
rownikami instytucji i jednostek gospo- 
darczych, których pracownicy należą do 
POP przy urzędach gmin. 

Sekretariat KW, dokonując oceny 
pracy POP przy urzędach gmin, przyjął 
stosowne wnioski zmierzające do u- 
sprawnienia pracy partyjnej. 

Zwrócono uwagę, że organizacje par- 
tyjne w urzędach gmin muszą kształ- 
tować u wszystkich swoich członków pe- 
stawy czynnego uczestniczenia w reali- 
zacji zadań politycznych i twórczego 
angażowania się w stałe doskonalenie 
środków, form i metod ich realizacji 
Za pierwszoplanowe zadanie uznane 
kształtowanie właściwego stosunku 
pracowników do Interesantów, świado- 
mości służebnej roli pracowników u- 
rzedu wobec ludzi pracy. 

Upowszechnianie wśród pracowników 
urzędów i instytucji zrczumienia po.i- 
tvki partii i rządu, a na tym tle — isi> 
ty i wagi społceczno-politycznych i s= 
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spodarczych zadań urzędów, w których 
działają POP, ma ogromne znaczenie. 
Wskazano na potrzebę prowadzenia 
pracy polityczno-wyjaśniającej związa- 
nej z działalnością organizatorską POP, 
tj. omawiania na zebraniach pracy po- 
szczególnych komórek urzędu, zakoń- 
czonego ściśle sprecyzowanymi wnio- 
skami oraz systematyczną kontrolą ich 
realizacji. 

Dalszym środkiem kształtowania po- 
staw członków partii są oceny wykony- 
wania przez nich obowiązków. 

Ponieważ jednym z najbardziej new- 
ralgicznych punktów działania urzędów 
są stosunki na linii urząd — obywatel, 
organizacje partyjne powinny w sposób 
wnikliwy interesować się trybem za- 
łatwiania skarg i wyciąganiem wnio- 
sków do pracy urzędu. | 

Ponadto Sekretariat KW zalecił ko- 
mitetom gminnym dokonywanie okre- 
sowych ocen pracy POP przy urzędach 
gmin i ukierunkowywanie ich działal- 
ności zgodnie z wytycznymi Sekretaria- 
tu KC. 

Zalecono też naczelnikom gmin i pra- 
cownikom Urzędu Wojewódzkiego, 
sprawującym nadzór instruktażowo= 
-kontrolny nad funkcjonowaniem urzę- 
dów gmin, stwarzanie warunków do 
rozwijania działalności partyjnej, pod- 
noszenie roli i rangi sekretarzy POP. 


POP powinny zwrócić uwagę na pre- 
cyzyjniejsze określenie zakresów czyn- 
ności i uprawnień pracowników i doko- 
nywać partyjnej, indywidualnej oceny 
ich pracy. Wpływając na proces u- 
sprawniania pracy, interesować się mu- 
szą przestrzeganiem przepisów KPA, o- 
graniczaniem żądania zbędnych doku- 


mentów przy załatwianiu spraw, skra- . 


caniem terminów załatwiania spraw, 0- 
raz inspirować weryfikowanie przepi- 
sów i zgłaszać propozycje uchylenia 
nieżyciowych aktów prawnych. 

Duży nacisk położyliśmy na działal- 
ność POP mającą na celu pogłębienie 
więzi rad narodowych ze społeczeń- 
stwem oraz podnoszenie rangi społecz- 
nej i autorytetu radnego. Jednym z ele- 
mentów pracy POP w tym zakresie jest 
współdziałanie z radnymi — członka- 
mi partii oraz ocena pomocy urzędu dla 
radnych w wypełnianiu ich obowiąz- 
ków. 

Dobrą pracę organizacji partyjnych 
w urzędach gmin warunkuje pomoc na- 
czelników w realizacji podejmowanych 
zadań partyjnych oraz realizacja wnio- 
sków dotyczących usprawnienia pracy 
urzędu. 

Pełna realizacja wytycznych Sekreta- 
riatu KC oraz planu polityczno-organi- 
zacyjnego zabezpieczenia wykonania 
wytycznych Sekretariatu KW przyczyni 
się do dalszego doskonalenia organiza- 
cji i funkcjonowania terenowej admi- 
nistracji, 

JÓZEF ŁOKAJ 


POP W. 
SZPITALU 


Być blisko 
_człowieka 


WALDEMAR PAKULSKI 


D yżur zapowiadał się zupełnie spokojnie. Nagłe telefon: pod Sianowem rosbił 

się autobus pełen ludzi. W koszalińskim szpitalu ogłoszono ostry dyżur. 
Rozdzwoniły się telefony do lekarzy, pielęgniarek. Kiedy przyjechała pierwsza 
sanitarka z Sianowa, wszystko było już gotowe. 


— Nikt wówczas nie odmówił, wszys- 
cy stawili się, nawet ci, których nie 
proszono — mówi Genowefa Nowak, 
HH sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR przy Wojewódzkim Szpitalu Ze- 
spoloaym w Koszalinie. 


Ofiarność w niesieniu pomocy 


Mamy więc fakt pierwszy i komen- 
tarz do wydarzenia, który wartościuje 
postawy ludzi, wysuwając na plan 
pierwszy ofiarność i bezinteresowność 
w niesieniu pomocy. Podobnych zdarzeń 
i faktów świadczących o takich właśnie 
postawach ludzi w bieli — wiele. 


Ale w tym samym szpitalu zdarzyło 
się, że pacjent omal nie zadławił się 
się na śmierć źle założoną sondą, bo- 
wiem pielęgniarka uznała, że nie musi 
być obecna przy tak „drobnej” opera- 
cji. Albo inny fakt: uznany specjalista 
nie skontrolował badań I pacjent z wa- 
dą serca omal nie umarł pod narkozą... 


Wiele dowodów ofiarności i jeden, 
dwa fakty pokazujące jak na dłoni znie- 
czulicę, obojętność człowieka dla czło- 
wieka, szczególnie bolesną, bo występu- 
jącą w szpitalnej scenerii. Fakty są 
niezaprzeczalne 41 trudno się o nie 
spierać. Ale za nimi jak od podszewki 
można zauważyć postawy. Motywy lu- 
dzkich zachowań. 


— Chcemy być blisko człowieka, znać 
ludzi. Wtedy można sprawiedliwie o- 
sądzać, oceniać. Widzieć tło różnych po- 
staw i zachowań — mówi doktor Jan 
Piwońskł, I sekretarz KZ. 


Być blisko człowieka — brzmi to jak 
slogan. Jak pracują zatem, by ten cel, 


w którym jak w soczewce skupia się 
wszystko, ©o ważne, najważniejsze w 
medycynie — zrealizować w ich szpital- 
nej codzienności? 


— Najważniejsze jest wychowanie 
ludzi — twierdzi sekretarz Piwoński. — 
Działanie na ich świadomość, I nie wer- 
balnie, słowem, ale czymś, co przekonu* 
je najskuteczniej — przykładem. 


Wychowując przykładem, toczą jed- 
nocześnie polemikę, ostrą, często beze 
pandonową ze sposobem życią, powie- 
działbym nawet filozofią zamykającą 
się w widzeniu wyłącznie osobistych in- 
teresów. Dlaczego na przykład jeden 
dobry lekarz-specjalista jest społeczni- 
kiem, widzącym głównie interes czło- 
wieka chorego. Życzliwym mu i pomo- 
cnym. A drugi takiej samej klasy spe- 
cjalista, wzięty lekarz, widzi przede 
wszystkim własny interes, a sławę i u- 
znanie, wypracowane przecież w pań- 
stwowej służbie zdrowia, dyskontuje 
głównie w prywatnej praktyce, która 
przynosi mu wcale niezłe profity maie- 
rialne. Przy tym ocenia jeśli nie pogar- 
dliwie, to w każdym razie sceptycznie 
pracę społeczną i ofiarność swoich ko- 
legów, mając ich za naiwnych bądź po 
prostu nieżyciowych. 


— Z taką mentalnością, z takimi po- 
glądami walczymy — twierdzi sekre- 
tarz Piwoński, a tow. Nowak dodaje, 
że wiele już się w atmosferze i w świa- 
domości ludzi ze służby zdrowia zmie- 
niło. 


Zmieniło się = to fakt. Można prze- 
cież przytoczyć konkretne przykłady 
postaw i działania godnego naśladowa- 
nia, np. ów wypadek pod Sianowem. Al- 
bo ratowanie człowieka, który miał za- 
wał serca, ratowanie uparte, ciągłe, nie- 
tracenie nadziei, że można, że trzeba. 
Zespół lekarzy i pielęgniarek, który z 
pełnym poświęceniem robił rzecz nie- 
możliwą zgoła, bo szansa była jedna na 
tysiąc, nie życzy sobie wymieniania 
nazwisk, traktując sprawę jako swój 
podstawowy obowiązek, 


Pacjent — trudnym petentem? 


Takie fakty budzą najwyższe uzna: 
nie i szacunek. Ale praca służby zdro- 
wia, jakość usług leczniczych rodzi też 
często wiele krytycznych uwag. Nie za- 
wsze i nie wszędzie — choć niewątpli- 
wie i w tym zakresie wiele się na dob- 
re w służbie zdrowia zmieniło — pa- 
cjent bywa dla lekarzy i pielęgniarek 
człowiekiem, któremu pomaga się z 
całym oddaniem wpisanym w tradycje 
tego zawodu. Bywa i tak, że chory czło* 
wiek staje się dla lekarzy czy perso- 
nelu służby zdrowia uciążliwym, bo 
trudnym petentem. Dlatego  członko- 
wie partii mają obowiązek pierwszy 
i najważniejszy: ustawicznie podnosić 
- jakość pracy w służbie zdrowia. Polemi- 
zować z mentalnością, która nie jest 
godna powołania lekarza, pielęgniarki, 
Walczyć z postawami, które nie przy- 
noszą chwały ludziom pracującym w 
iecznictwie. | 


Komitet Zakładowy w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym istnieje od nieda- 
wna, skupia cztery organizacje oddzia* 
łowe, do których należy 155 członków 
i kandydatów PZPR, zatrudnionych w 
różnych oddziałach, przychodniach, la- 
boratoriach, we wszystkich placówkach 
służby zdrowia w Koszalinie, nie wyłą- 
czając żłobków. 


— Chcemy umacniać kierowniczą ro- 
lę partii we wszystkich środowiskach — 
mówi doktor Piwoński, a Genowefa 
Nowak dodaje: — Pracujemy nad roz- 
budową szeregów, bo nie jesteśmy jesz- 
cze zbyt silni. 


Towarzysze z Komitetu Zakładowego 
pragną. by w każdym oddziale szpitala, 
w każdej przychodni czy placówce znaj- 
dowali się członkowie partii. Od ich 2- 
becności zależy możliwość wpływania 
na postawy całego zespołu. Bo trwa i 
trwać musi polemika z tymi spośród 
zatrudnionych tutaj lekarzy i pielęg- 
niarek, którzy celowo i świadomie wv- 
wołują wśród chorych lub ich rodzin 
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potrzebę okazywania wdzieczności wca- 
le nie w postaci bukietów kwiatów. I 
nie toczy się ta polemika bezkonflikto- 
wo. 


Niedawno oddano nowy pawilon szpi- 
talny, w którym umieszczono oddział 
dziecięcy. Budowa ślimaczyła się i aby 
przyspieszyć oddanie budynku, człon- 
kowie partii zainicjowali społeczny 
czyn. Pracowali przy pracach porządko- 
wych. Pomagali montować urządzenia. 
Ich 20 tysięcy godzin pracy spowodo- 
wało, że o kilkanaście dni szybciej o- 
twarto oddział. 


Z początku oceniano: szkoda czasu 
lekarzy na szorowanie podłogi. Było w 
tym sporo racji, ale cel główny uświę- 
cał przecież środki. W połowie czynu do 
grona partyjnych doszli i inni. Oczywi- 
ście — nie wszyscy. 


— W trudnych sytuacjach nasi ludzi 
są ofiarni — mówi Genowefa Nowak. 


Drzwi otwarte dla wszystkich 


W trudnych sytuacjach bywa rów- 
nież, że kiepska baza (a Koszaliński 
Szpital Zespolony to kompleks starych 
budynków, nie dość, że wysłużonych od 
wieku, ale i niefunkcjonalnych dla tego 
typu placówki) może powodować atmo- 
sferę, w której łatwo o konflikty, kło* 
poty. Bo przecież jeśli gdzieś mamy do 
czynienia z nagannymi postawami, rza- 
dko wynikają one z niczego. 


— Dlatego też — odpowiada tow. Jan 
Piwoński — drzwi naszego Komitetu są 
otwarte dla wszystkich. 


Faktycznie, może to w działalności 
partyjnej nie specjalna nowość, ale 
skargom, pretensjom, żalom nie tylko 
członków partii poświęca się w Komite- 
cie Zakładowym sporo uwagi. 


Jakie to problemy? Ano różne. Na 


przykład jedna z dobrych pielęgniarek 
nie miała mieszkania. Komuś tam nie 
przydzielono nagrody. Któryś z lekarzy 
powiedział pielęgniarce brzydkie słowo. 
Załoga laboratorium analitycznego nie 
przeprowadziła badań grupie młodzieży. 


Sprawy drobne i dużej wagi wyma- 
gają tej samej ilości czasu na rozsądze- 
nie, ocenę i podjęcie działania. Ale fakt, 
że wszystko traktuje się poważnie, dzia- 
ła jak wentyl bezpieczeństwa. Przeciw- 
działa napięciom, złej atmosferze... 


Profilaktyka — to słowo jest dobrze 
znane w tym środowisku. W przypadku 
tego, co robi Komitet Zakładowy, jest 
to również poważne wchodzenie w śŚro- 
dek spraw i problemów ludzkich. 


odj 
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XI Zjazd Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej. 
17—22 marca 1975. Podsta- 
wowe dokumenty : materiały 
— KiW 1977, 183 s., 35 zł. 


W. 1. LENIN — Dzieła. T. 4. 
1898 — kwiecień 1901. Wyd. 
2. — KiW 1977, 491 s., 10 zł. 

Wybrane problemy filozofii 
marksistowskiej. Zbiór opra- 
cowań. Pod red. T. M. Jaro- 
szewskiego. Wyd. 6. — KiW 
1977, 272 s., 25 zł. 

Wybrane problemy filozofii 
marksistowskiej. Teksty żród- 
łowe. Wyd. 5 — KiW 1977, 360 
s, 25 zł. 

Podstawy nauk politycz- 
nych. Współczesne ruchy i do- 
ktryny polityczne. Wyd. 2 — 
Wyd. Politechniki Śląskiej 
1977, 150 s., 18 zł. 

WŁADYSŁAW RATYNŃSKI 
— Partia I związki zawodowe 
w Polsce Ludowej — K:W 1977, 
410 s., 50 zł. 


OSKAR LANGE — Dzieła, 


T. 7. Cybernetvka — PWE 
1977, 376 s., 93 zł: 
ALEKSANDER FILASIE- 


WICZ — Prognoza, program, 
plan, — „Wiedza Powszechna” 
1977, 215 s.. 20 zł. 


ZSRR 76. Rocznik — KAW 
1977, 352 s., 60 zł. 


ZSRR — dziś i jutro. T. 4. 
O wszechstronny rozwój czło- 
wieka — KAW 1977, 296 s,, 
80 zł 


Kraje RWPG 1973. Czerwiee 
1977, XXXI Sesja Rady Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej 
— GUS 1977, 204 s., 50 zł. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 
— Socjalistyczny sposób życia 
— Wyd. MON 1977, 296 s., 12 
zł. 


JÓZEF KOZIELECKI — O 
godności człowieka — „Czy- 
telnik” 1977, 72 s., 11 zł. 

TADEUSZ MĄDRZYCKI — 
Psychologiczne prawidłowości 
kształtowania się postaw. Wyd. 
2. zm. — WSiP 1977, 228 s. 
30 zł. 

CZESLAW  PILICHOWSKI 
—  Fałszerstwo czy browo- 
kacja? Odwetowcy w roli os- 
karżycieli — KiW 1977, 199 s., 
35 zł. | 
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W Politechnice Warszawskiej 


JERZY SŁOTA 


śród szerokiej rzeszy kandydatów jest spora liczba młodzieży, w tym 

i studentów. Jak wygląda praca organizacji partyjnej z młodymi kandy- 
datami .do partii na uczelni? Z tym pytaniem zwróciliśmy się do Komitetu Za- 
kładowego PZPR w Politechnice Warszawskiej. W rozmowie udział wzięli: Ł 
sekretarz KZ PZPR PW Wiesław Bajon, przewodniczący zespołu do spraw mło- 
dzieży KZ PZPR Kazimierz Puciłowski, członek Egzekutywy KZ PZPR Jerzy 
Stahl oraz przewodniczący Rady Uczelnianej SZSP Adam Zaborowski. 


— W historii naszej uczelni metody 
pracy z kandydatami były różne — 
mówi tow. Bajon. — Występowały też 
trudności, które powodowały, iż w pew- 
nych okresach zbyt mała — naszym 
zdaniem — liczba studentów wstępo- 
wała do partii. W latach poprzedzają= 
cych VII Zjazd PZPR przyjmowaliśmy 
do partii głównie studentów IV roku. 
* Był to jeden element ograniczający na- 
pływ do partii. A jeśli dodać do tego 
jeszcze brak prawa rekomendowania 
przez organizacje młodzieżowe przed 
powstaniem FSZMP, wówczas skala 
trudności okaże się dość znaczna. 


Już przed VII Zjazdem PZPR organi- 
zacja partyjna PW podjęła próbę roz- 
wiązania problemu. Ustalono, że — p” 
pierwsze, nie tylko działalność organi- 
zacji partyjnej wpływa na wsłępowa-= 
. nie młodzieży do partii, lecz znaczny 
wpływ ma na to odpowiedni klimat i 
" działalność organizacji młodzieżowych. 
_" Zwrócono też baczniejszą uwagę na 

działalność POP wydziałowych, zwłasz= 
cza na systematyczność i rytmiczność 
pracy z młodzieżą oraz ściślejsze, bie- 
żące kontakty z organizacjami mło- 
dzieżowymi. 


Był rok 1975, gdy zorganizowano na- 
radę uczelnianą, na której ten problem 
został jeszcze raz przedyskutowany. O- 
kreślono też zadania instancji partyj- 
nych. 


Powstanie SZSP było czynnikiem 
sprzyjającym realizacji tych zadań. Zre- 
sztą jedna z pierwszych uchwał tej or- 
ganizacji zrodziia się właśnie z inicja- 


tywy środowiska Politechniki Warszaw= 
skiej. W uchwale tej SZSP jednoznacz- 
nie stwierdził, iż jednym z głównych 
zadań organizacji jest przygotowywanie 


w środowisku młodzieżowym kandyda- - 


tów deo partii. 


Można więc powiedzieć, że dzięki tym 
wszystkim poczynaniom został przygo 
towany grunt do prowadzenia przez in- 
stancję partyjną uczelni i organizację 
młodzieżową szerokiej działalności ide- 
owo-politycznej, której celem jest za- 
silanie szeregów partyjnych przez młoe= 
dzież. 


Ruch w statystyce 


— W naszej statystyce dotyczącej li- 
czby partyjnych studentów panuje cią* 
gły ruch — stwierdza tow. Puciłowski. 
— Wynika on z tego, iż studenckie gru” 
py partyjne nie są organizmami trwa 
łymi. Żywot studenckiej grupy partyj- 
nej w tym samym składzie trwa 2—3 
lata. Kończą się studia — odchodzą ab= 
solwenci, a przychodzą młodsi studenci. 
Proporcje między nimi nie zawsze były 
korzystne. Zazwyczaj bywało tak — a 
rok 1975 był tego najbardziej drastycz= 
nym dowodem — iż odejście z organi- 
zacji partyjnej dyplomantów poważnie 
obniżało liczbę partyjnych studentów. 
Dopiero ubiegły rok przyniósł dodatni 
bilans. Może to cieszyć, gdyż widoczne 
są efekty podjętych starań i przedsię- 
wzięć. 


Tow. Puciłowski uważa, iż obraz sta- 
tysiyczny byłby pełniejszy, gdyby do 


300 studentów członków partii doliczyć 
tych absolwentów, którzy starają się o 
przyjęcie do parti od razu w pierw- 
szym roku swej pracy zawodowej. Wy- 
daje się bowiem, iż ich decyzje w rze- 
czywistości ukształtowały się w toku 
studiów. 


Kandydaci na kandydatów 


- Na nich — zdaniem towarzyszy z Po- 
litechniki Warszawskiej — powinna się 
skupiać praca ideowo-wychowawcza 1 
polityczna. W tym zakresie duże obo- 
wiązki spadają nie tylko na organiza- 
cję partyjną, lecz również na SZSP. 


— Naturalną i chyba jedyną w na- 
szej uczelni drogą studenta do partii — 
mówi tow. Zaborowski — jest działal- 
ność w SZSP. Uważamy, że istotnym 
miernikiem jakości pracy ideowo-wy* 


- chowawczej i politycznej naszego Zwią- 


zku jest kształtowanie decyzji o przy” 
należności partyjnej. Napływ członków 
SZSP w szeregi partii jest też dowodem 
wzrostu autorytetu naszej organizacji i 
jej pozycji w uczelni. 


Rada Uczelniania SZSP PW otrzyma= 
ła prawo rekomendowania swoich 
członków w szeregi PZPR. W tej chwi- 
li prawo takie ma już 10 rad wydzia- 
łowych. 


— Ważną sprawą — kontynuuje tow. 
Zaborowski — jest dobra organizacja 
pracy SZSP w uczelni, rozmaitość form 
działalności, wśród których każdy stu- 
dent może znaleźć tę dziedzinę, która 
najbardziej mu odpowiada. Jest to też 
szkoła działalności społecznej, której 
młodzież często do czasu studiów nie 
podejmowała. 


Drugą sprawą jest dobre współdzia- 
łanie organizacjt partyjnej i młodzieżo- 
wej. A współdziałanie to jest u nas 
rzeczywiście dobre. Organizacja partyj* 
na inspiruje wiele działań SZSP t — 


„gdy zachodzi 'potrzeba — pomaga w 


ich wykonaniu. W celu szerszego poka- 
zania działalności partii na uczelni po- 
pularyzujemy działaczy partyjnych i u- 
kazujemy zestaw spraw, którymi zaj- 
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muje się organizacja partyjna. Stworzy- 
ło to klimat sprzyjający podejmowaniu 
przez młodzież ogólnouczelnianych za* 
dań, których inicjatorem jest KZ PZPR. 


— I wreszcie trzecim przedsięwzię” 
ciem zapoznającym młodzież z proble” 
matyką szołeczno-polityczną — dodaje 
tow. Stahl — jest dość znaczny udział 
studentów w różnych formach szkole- 
nia partyjnego. Interesująca jest np. 
działalność Studium Aktualnych Prob* 
lemów Świata. Zostało ono zorganizo- 
wane wspólnie przez KZ PZPR i RU 
SZSP. Jednorazowo uczestniczy w nim 
około 100 osób. Są to najczęściej stu- 
denci aktywnie działający w organiza- 
cji, ale nie tzw. aktyw funkcyjny. Ucze- 
stnicy Studium to +, którzy — zdaniem 
wydziałowych POP 4 rad  wydziało= 
wych SZSP — powinni znaleźć się w 
przyszłości w szeregach partii. 


Te wszystkie działania odgrywają po- 
zytywną rolę: wiążą na co dzień z dzia- 
łalnością partii na uczelni, wyposażają 
w zasób wiedzy społeczno-politycznej, 
uczą aktywności w szeregach młodzie- 
żowej organizacji. Jednak — zdaniem 
tow. Bajona — to tylko podstawa roz- 
wijania dalszej działalności dotyczącej 
poszczególnych studentów bądź ich nie- 
wielkich grup. I tu nieabędna jest indy- 
widualna praca członków partii. Przy 
tym nie chodzi o jednorazową akcję, 
łecz o działanie stałe i systematyczne. 
Jest to zadanie trudne, wymaga bowiem 
od wszystkich członków partii perma- 
nentnej działalności. 


— Staramy się — mówi tow. Bajon — 


aby prowadzili oni indywidualne roz-= 


mowy, aby szerzej włączali się w pracę 
z tymi studentami, którzy spełniają 
kryteria członkostwa PZPR. Aby wre- 
szcie pomagali w ocenianiu postaw stu- 
dentów, stopnia ich dojrzałości społecz- 
nej i politycznej. Chodzi nam bowiem 
o to, aby studenci, którzy zostali kandy- 
datami do PZPR, byli na tyle dojrzali, 
żeby w okresie kandydackim uzupełnia- 
li swą wiedzę z zakresu marksizmu-le= 
ninizmu t przez realizację kandydackich 
zadań potwierdzali swą aktywność i za- 
angażowanie. 


Co to znaczy dojrzały? 


— Jakie są kryteria oceny stopnia 
dojrzałości studenta do wstąpienia do 
partii? 


— Na to pytanie — uśmiecha się tow. 
Bajon — można krótko odpowiedzieć: 
wymagania t kryteria zgodne ze Statu- 
tem. Aby jednak problem scharaktery- 
zować szerzej, trzeba zwrócić uwagę na 
dwa elementy oceny: naukę i pracę 
społeczną. Nie wliczam tu sprawy świa- 
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topoglądu, który jest podstawą rozwa» 
żania kandydatury studenta, 


— Jeśli chodzi o naukę — stwierdza 
tow. Puciłowski — trzeba powiedzieć: 
do rzadkości należą wypadki, że przyj- 
mujemy studenta ze średnimi wynikami 
w nauce. Dobre i bardzo dobre postępy 
w studiach to nieodzowny warunek. Nie 
przyjmujemy również tych studentów, 
którzy nie wykazali się pozytywną dzia- 
łalnością w organizacji młodzieżowej. 
Nie oznacza to, iż musieli tam pełnić 
funkcje, może to być przecież działal- 
ność w kole naukowym, klubie studen- 
ckim itp. Ważna też dla nas jest posta- 
wa studenta wobec kolegów, stosunek 
do władz uczelnianych, wyrażający stę 
w udziale we wszelkich ogólnouczelnia- 
nych akcjach. Jeżeli na pytania dotyczą- 
ce wymienionych elementów możemy 
odpowiedzieć pozytywnie, wówczas u- 
ważamy, iż student jest dojrzały do 
wstąpienia w szeregi partii. 


Blaski i cienie praktyki 


Skupienie działalności ideowo-wycho- 
wawczej na kandydatach na kandyda- 
tów powoduje, iż w zasadzie nie istni8e 
ją przypadki, aby któryś z kandydatów 
swoją postawą wykluczył możliwość 
przyjęcia go do partii bądź też termin 
przyjęcia musiał być odsunięty. Trzeba 
jednak stwierdzić, iż w systemie pracy 
jdeowo-wychowawczej uczelni,  zmie- 
rzającym m.in. do tego, aby najlepsi 
studenci wstępowali do partii, są oczy= 
wiście ogniwa słabsze i silniejsze. Nie 
oznacza to, iż trzeba zmienić system, ra- 
czej — jak uważają towarzysze z Po- 
litechniki Warszawskiej — dążyć trze- 
ba do tego, aby był w pełni wdrażany 
w życie. 


— Nie wspominaliśmy dotychczas — 
zauważa tow. Bajon — o ważnym ele- 
mencie systemu oddziaływania ideowo 
"wychowawczego uczelni, jakim jest 
program studiów. Działa w nas Insty- 
tut Nauk Ekonomiczno-Społecznych, 
którego pracownicy prowadzą zajęcia £ 
przedmiotów społeczno-politycznych, 
Rola tych przedmiotów w procesie 
kształcenia it kształtowania postaw stw” 


dentów jest oczywista. Dlatego nie chcę 
mówić o programie, lecz o wykładow- 
cach. 


Reprezentują oni dwie metody pro- 
wadzenia zajęć. Jedni ograniczają się 
do realizacji materiału przewidzianego 
programem metodami tradycyjnymi, nie 
dopuszczając do zbyt szerokiej dysku- 
sji. Druga grupa wykładowców chętnie 
dyskutuje z młodzieżą i ściśle wiąże 
przekazywaną wiedzę z bieżącym ży- 
ciem. Którzy wykładowcy są bardziej 
cenieni przez organizację partyjną u- 
czelni i studentów, nie trzeba chyba 
wskazywać. 


Zresztą problem ten można odnieść do 
wykładowców wszystkich przedmiotów. 
Trzeba bowiem mówić ze studentami o 
wszystkim, czym w przyszłości, jaka or- 
ganizatorzy produkcji, będą się zajmo- 
wali oprócz rozwiązywania czysto tech- 
nicznych problemów. Niestety, nasza 
kadra — szczególnie pracownicy sa- 
modzielni — jest tak bardzo obciążona 
rozmaitymi funkcjami i pracą naukową, 
iż nie poświęca zadowalającej ilości cza- 
su młodzieży. 

— To samo zresztą — stwierdza tow. 
Stahl — można powiedzieć o młodszych 
pracownikach nauki. Funkcjonuje u nas 
zasada szybkiego zdobywania stopni na- 
ukowych. Młodzi pracownicy koncen* 
trują się na pracy naukowej, pozostale 
zadania traktując nieco marginesowo. 
A szkoda, ich bowiem bliskie kontakty 
z młodzieżą mogłyby ułatwić skutecz” 
niejsze oddziaływanie na studentów. 


— Problem szerszego angażowania 
pracowników naukowych w różne — 
mie tylko dydaktyczne — formy pracy 
ze studentami jest trudny — mówi tow. 
Bajon. — Nie da się go rozwiązać przez 
podjęcie uchwały ant jednorazową 
akcją. Jest to przecież m. in. sprawa u'e- 
wnętrznej hierarchii zadań it ról, które 
człowiek pełni w życiu. Oczywiście, my- 
ślimy o rozwiązaniu tego problemu w 
skali uczelni. Jak? Trudno w tej chwili 
powiedzieć, wymagać to będzie bowiem 
całego kompleksu przedsięwzięć i oczy” 
wiście czasu. 


JERZY SŁOTA 


Kształcić i 


Rozmowa z WOJCIECHFM SIEMIONEM 
I sekretarzem POP w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej 


ojciech Siemion — powszechnie znany i ceniony aktor, dyrektor teatru 
w Starej Prochowni, reżyser, pedagog wykładający w Państwowej Wyż- 


szej Szkole Teatralnej. Nie tylko znakomity profesjonalista i działacz w dzie- 
dzinie kultury, lecz również działacz polityczny. W PWST pełni funkcję I se- 
kretarza podstawowej organizacji partyjnej. 


Red. — Praca aktorska, dyrektorowanie 
w teatrze, praca pedagogiczna i działalność 
społeczno-polityczna — to bardzo dużo o0bo- 
wiązków. Jak Towarzysz je godzi? 


Wojciech Siemion: — Tak,  rzeczy- 
wiście, to sporo obowiązków. Ale nie 
kolidują one ze sobą, lecz przeciwnie — 
uzupełniają się. Obowiązki te wynikają 
z mojej aktywności wobec życia i za- 
wodu, który wybrałem. Uważam  bo- 
wiem, że aktywność to jedyna droga do 
pogodzenia interesów społecznych i jed- 
nostkowych. Tylko będąc aktywnym 
mogę dać społeczeństwu coś z siebie, a 
jednocześnie mogę sprawdzić moją war- 
tość, a więc również zaspokajać moje 
ambicje. 


Red. — Praca pedagogiczna w Szkole tea- 
tralnej 1 pełnienie tam funkcji I sekretarza 
POP stwarza okazję do zetknięcia się z róż- 
nymi problemami życia młodzieży artysty- 
cznej. Utarło się przekonanie, że młodzież ta 
jest inna, różni się od studentów uczelni 
technicznych, uniwersytetów. Czy jest to 
prawda? 


W.S. — To nie jest prosta sprawa z 
tą „innością” młodzieży artystycznej. 
Myślę, że główną cechą, która wywo- 
łuje u tej młodzieży określone postawy, 
jest bardzo silne pragnienie indywidu- 
alnego sukcesu. Z tym ' pragnieniem 
przychodzą do naszej szkoły, a — nie- 
stety — pogłębia się ono przez trudny, 
bardzo selekcyjny egzamin wstępny. Ci, 
Którzy zostają przyjęci, już chociażby z 
tego powodu uważają się za wybitnie 
uzdolnionych i pierwszy rok nauki to 
m. in. żmudny okres uczenia ich, że suk- 
ces indywidualny jest nierozerwalnie 
związany z sukcesem zespołu. 


RED. — Czy fakt, że Towarzysz jest sek- 
retarzem organizacji partyjnej, pomaga w 
pracy pedagogicznej? 


" W.S. — Tak, na pewno. I to nie jest 
tylko sprawa tego, iż na zebraniach 
POP omawiamy wiele problemów do- 
tyczących kształcenia i wychowywania 
naszej młodzieży. To również kwestia 
wzorów, jakich młodzież — szczególnie 


na pierwszych latach — poszukuje w 
swoich nauczycielach. Mamy na szczę- 
ście profesorów, którzy sukces zawodo- 
wy, artystyczny i pedagogiczny łączą 


postawą zaangażowanego działacza spo-, 


łeczno-politycznego. To bardzo ważne w 
naszej pracy, aby młodzież widziała, iż 
indywidualny sukces jej mistrza wypły- 
wa nie tylko z jego talentu i pracowi- 
tości, lecz w równie dużym stopniu z 
umiejętności znalezienia się w społe- 
czeństwie, które narzuca określoną dy- 
scyplinę i obowiązki. 


RED. — Czy można wobec tego powiedzieć, 
że im większy sukces indyw.dualny arty* 
sty, tym większa jego odpowiedzialność za 
to, jakim jest w ogóle człowiekiem? 


wychowywać 


W.S. — Oczywiście, tak. Aktor żyje 
wśród ludzi, jest przez nich obserwo- 
„wany w codziennym życiu. Często spo- 
tykam się z publicznością, która — mie- 
szkając poza Warszawą — zna mnie tyl- 
ko z małego lub dużego ekranu. Kiedyś 
w Bieszczadach jeden z robotników po- 
wiedział: „Chciałbym z panem porozma- 
wiać o życiu, bo z pana filmów wynika, 
że pan dużo na ten temat wie”. Myślę, 
że śmiało można powiedzieć, iż aktor 
stoi w pierwszym szeregu frontu ideolo- 
gicznego. 


RED. — Jednym słowem, zawód aktora 
nakłada obowiązki natury społecznej. Jak de 
tego przygotowujecie młodzież w szkole? 


W.S. — Po pierwsze — przez zajęcia 
typowo warsztatowe. A jak — zaraz wy- 
jaśnię. Po drugie — przez wpajanie im 
wiedzy politycznej, kontakty z przedsta- 
wicielami różnych warstw społecznych. 


Wracając do pierwszego problemu, 
posłużę się przykładem próby teatral- 
nej. Już od pierwszej próby w szkole u- 
czymy, iż cały zespół tworzy przedsta- 
wienie. Wynikają z tego oczywiste kon- 
sekwencje: konieczność  podporządko- 
wania się zespołowi i reżyserowi. Naj- 
częściej na sukces indywidualny aktora 
składa się praca całego zespołu. 


Red. — To prawie tak samo jak w ze- 
społowych grach sportowych. Mamy swych 
ulubieńców, ale przede wszystkim chcemy 
mieć dobrze i skutecznie grające drużyny. 


wW.S. — Właśnie. Chcemy przede 
wszystkim mieć dobre przedstawienia 
teatralne, dobre filmy. Ta zasada zespo- 
łowości wydaje się bardzo prosta i oczy- 
wista, ale w realizacji jest trudna. Cię- 
żkie i żmudne jest też wpajanie jej mło- 
dzieży. 


RED. — A więc żelazna dyscyplina wewnę- 
trzna. Wróćmy jednak do drugiego elemen- 
tu kształcenia młodzieży aktorskiej: wypo- 
sażania jej w wiedzę polityczną 1 wiedzę a 
społeczeństwie, wśród którego żyje. 


W.S. — W naszej szkole działa insty= 
tut nauk społeczno-politycznych, które- 
go pracownicy prowadzą zajęcia prze- 
widziane programem studiów. Oprócz 
tego nasza POP organizuje otwarte ze- 
brania partyjne, na których omawia się 
wszystkie ważniejsze problemy mło- 
dzieży i szkoły. 


Dużą popularnością cieszą się wśród 
studentów organizowane przez POP 
spotkania z wybitnymi działaczami par- 
tyjnymi i państwowymi. Zdobywają oni 
wówczas nie tylko wiedzę z tzw. pierw- 
szej ręki, lecz również podglądają, jak 
zachowuje się działacz partyjny. Stu- 
denci starają się potem wykorzystać to 
w pracy, gdy kreują na scenie taką po- 
stać. 
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W ogóle trzeba powiedzieć, iż nasza 
młodzież niezwykle ceni sobie możli- 
wość kontaktu z przedstawicielami pań- 
stwowego i partyjnego kierownictwa. 
Jest to przecież młodzież artystyczna, 
która bardzo potrzebuje uznania i ap- 
lauzu dla swej pracy i osiągnięć. 

Warto przypomnieć tu, jak kapitalną 
sprawą dla artystycznego Środowiska 
muzycznego była obecność członków 
Biura Politycznego na finałowym kon- 
cercie szopenowskim. Wydaje mi się, 
iż warto to pozytywne doświadczenie 
powtarzać w stosunku do aktorów. 


RED. — Umiejętność znalezienia swego 
miejsca w społeczeństwie wymaga chyba 
już w okresie nauki wyjścia poza mury szko- 


wW.S. — To jest niezbędny element na- 
szego systemu kształcenia. Chodzi nam 
przede wszystkim o zderzenie młodzieży 
z publicznością żywo t spontanicznie re- 
agującą, a jednocześnie życzliwą i przy- 
jazną. Dlatego też mamy stałe umowy 
o współpracy z zakładami pracy sku- 
piającymi wielkoprzemysłową klasę ro- 
botniczą. Są to zakłady w Ursusie, a w 
Warszawie — „Róża Luksemburg”. Tam 
odbywa się pierwsza próba sił naszej 
młodzieży. 


Oprócz tego nasi studenci współpra- 
cują z młodymi reżyserami. Jest to czę- 
sto interesująca współpraca i daje cie- 
kawe efekty — jedni i drudzy dopiero 
startują i są bardzo dynamiczni. 


RED. — Wystąpienie Towarzysza na ple- 
num Komitetu Warszawskiego PZPR poświę- 
conym sprawom kultury wskazywało, iż nie 
tylko głęboko leży Wam na sercu problem 
kształcenia młodzieży artystycznej, lecz ró- 
wnież losy absolwentów szkół teatralnych 
i losy teatrów prowincjonalnych. 


wW.S. — To ogromny problem. Warto 
'tu jednak zasygnalizować potrzebę szer- 
szej i bogatszej współpracy z prowin- 
cjonalnvmi ośrodkami. A gdyby tak te- 
atry Warszawy, Krakowa, Gdańska, 
Wrocławia objęły mecenatem mniej do- 
świadczone teatry na prowincji? Można 
częściej gościnnie grać it reżyserować. 
Llogą wyjeżdżać całe teatry na spekta- 
kle w teren. Można tamte teatry zapra- 
szać do Warszawy, pokazywać je w te- 
lewizji, najlepsze spektakle wysyłać za 
granicę. Ale problem to szeroki, dysku- 
syjny. Nie zmieścimy go w ramach na- 
szej rozmowy. 


RED. — Na zakończenie — tradycyjne py- 
Yunie o osobiste plany artystyczne. 


.  'W.S. — Najbliższe i najdalsze — wiej- 
. ska galeria sztuki współczesnej. 


RED. — Czyżby zmianą artystycznej proó- 
fesji? 


W.S. — Raczej realizacja dawnych 
marzeń. Otóż we wsi Petrykozy w na- 
bytym walącym się dworku szykuję 
wiejską galerię sztuki współczesnej. 
Pragnę tam zgromadzić obiekty sztuki 
powstałe w czasie życia mojej genera- 
cji. Będzie więc sztuka profesjonalna, 
amatorska ł naiwna. Będzie rzeźba lu- 
Gowa i kowalstwo. Ale otwarcie galerii 
to jeszcze przyszłość. Na razie trzeba 
dom doprowadzić do stanu użyteczności. 
Dużo tam pracuję sam — jako cieśla, 
murarz, ogrodnik. Pomaga mi paru za- 
paleńców. Ale efekt będzie, mam na- 
dzieję, jak trzeba — prawdziwa wiej- 
ska galeria.... 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Praca wychowawcza 


LECH WINIARSKI 


października Niemiecka Republika Demokratyczna obchodzi 28 rocznicę 

swego powstania. Podczas niedawnege pobytu w tym kraju miałem moż- 
ność zapoznać się bliżej s pracą organizacji FDJ i płonierów, porozmawiać 
z działaczami SED w okręgu Drezno, Lipsk i w samym Berlinie na temat dzia- 
łalności ideowe-wychowawczej partii wśród młodzieży. 


Warto przypomnieć trudne początki 
kształtowania podstaw nowego progra- 
mu wychowania młodych obywateli 
NRD. Chodziło przede wszystkim o eli- 
minację z życia szkoły reliktów bru- 
natnego faszyzmu. „Ustawa o demokra- 
tyzacji szkoły niemieckiej” stworzyła 
przesłanki do oczyszczenia kadry peda- 
gogicznej z ludzi należących do NSDAP 
i jej przybudówek. Usunięto wówczas 
ze szkolnictwa 72 proc. nauczycieli. Z 
inicjatywy SED posłano na ich miejsce 
najpierw 15 tys. działaczy wywodzących 
się z szeregów robotniczych i innych 
warstw pracujących. Następnie uzupeł- 
niono szkolnictwo przez dalszych 25 ty- 
sięcy tego typu pracowników. Natural- 
nie, trzeba było odpowiednio przeszko- 
lić nowych pedagogów, aby potrafi 
wywiązać się ze swej trudnej misji, ale 
dzięki takim posunięciom stworzono no- 
wy klimat wychowawczy. 

Dzisiaj w szkolnictwie NRD pracuje 
łącznie około 160 tys. gruntownie wy- 
kształconych nauczycieli, w większości 
już w różnego rodzaju uczelniach repu- 
bliki. 

W NRD obowiązuje dziesięcioletnia 
ogólnokształcąca szkoła politechniczna. 
Ma ona na celu danie młodym ludztom 
— obok solidnej wiedzy — podstaw 
światopoglądu socjalistycznego, ukształ- 
towanie w nich rzetelności, pracowito- 
Ści, miłości do ludowej ojczyzny i wpo- 
jenie zasady intemacjonalizmu. Działal- 
ność nauczycieli walnie wspierają orga- 
nizacje młodzieży. W szeregach FDJ — 
jak poinformowała mnie tow. Jutta 
Schneider, pracownik polityczny Wy»= 
działu Młodzieżowego KC SED — znaj- 
duje się 90 proc. studentów, prawie 100 
proc. uczniów, młodzieży pracującej zaś 
około 50 proc. 

Do FDJ należy młodzież od 14 do 25 
roku życia. Młodsi należą do organiza- 
cji premierów im. E. Thaelmanna. Co 
czwarty członek FDJ mający powyżej 
18 lat należy do SED. W sumie w partii 
znajduje się 12,8 proc. członków w wie- 


ku do lat 25. Istnieje też powszech- 
na właściwie zasada, że młodzi ludzie 
trafiają do szeregów partii własnie 
przez działalność w FDJ. Tam rozwija- 
ją się ideowo, aktywizują zawodowo i 
politycznie, dojrzewając w ten sposób 
do pracy partyjnej. 


Masowość organizacji młodzieżowych 
w szkołach i w wyższych uczelniach 
wynika z dążenia, aby jak najwięcej 
młodych ludzi objąć wszechstronną 
działalnością ideowo-wychowawczą. 
Dodać tu także warto, że tę wdzięczna, 
ale trudną misję powierza się w dużym 
stopniu młodzieżowemu aktywówi par- 
tyjnemu. Około 50 proc. młodych człon- 
ków SED pełni różne funkcje w orga- 
nizacji młodzieżowej. 


Obowiązki te nie zawsze przyjmowa- 
ne są przez zainteresowanych z entuzja- 
zmem — mówili mi towarzysze z SED 
w Dreżnie — bo na tym odcinku trze- 
ba zawsze prowadzić żywe dyskusje, od- 
powiadać na liczne pytania młodych, 
prostować błędne poglądy itd. Nie zapo- 
minajcie — mówiono mi — o tym, że do 
NRD przybywa rocznie wielu turystów 
z Zachodu, z RFN. W roku ubiegłym 
było ich 8 mln. Nie zawsze wypowiada- 
ne przez nich opinie i poglądy są obiek- 
tywne. Często są wręcz wrogie. Trzeba 
więc w tej sytuacji walczyć z ich wpły- 
wem na myślenie naszej młodzieży. Po- 
nadto ze stałym wpływem propagamdy 
nie tylko zachodniego radia. ale z bar- 
dziej sugestywną propagandą zachod- 
niej telewizji. 

Bardzo ważna jest ścisła współpraca 
młodzieżowego aktywu FDJ z pedago- 
gami. Warto podkreślić, że w radach pe- 
dagogicznych są nauczyciele, których 
jedynym zadaniem jest opieka nad or- 
ganizacją pionierską. Funkcja ta nie 
wynika z doraźnego polecenia dyrektora 
szkoły, lecz z kierunku wykształcenia 
nauczyciela. W NRD jest już kilka u- 
czelni, które zajmują się przygotowa- 
niem tego typu specjalistów. 
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Korespondencja z NRD 


i produkcyjna 


Odwiedziłem jedną z dziesięciolatek 
w Dreźnie, noszącą imię Aleksandra Za- 
wadzkiego. Szkoła ta utrzymuje żywe 
kontakty w XIV Liceum Ogólnokształ- 
cącym we Wrocławiu. Oto z grubsza za- 
rys organizacyjno-wychowawczy tej ko- 
mórki. 640 uczniów — prawie wszyscy w 
szeregach pionierów i FDJ. Nauczycieli 
42 (z opiekunem pionierów), ponadto 7 
wychowawców świetlicy. Choć grono 
pedagogiczne jest bardzo zaangażowane 
ideowo, do SED należy tylko 14 nauczy- 
cieli. Wynika to stąd, iż obecnie stawia 
się na zwiększenie udziału robotników 
w partii, przyjmowanie zaś ludzi z in- 
nych Środowisk jest nieco ograniczone. 

Szkoła ma zakład opiekuńczy, którym 
jest duże przedsiębiorstwo budowlane. 
Opiekun pomaga szkole w zaspokajaniu 
jej potrzeb materialnych, zwłaszcza u- 
trzymaniu wzorowego stanu budynku, a 
także w kształtowaniu klimatu wycho- 


wawczego. Utrzymuje się współpraca 
organizacji partyjnych i FDJ, nawet o- 
ceny wyników nauczania mteresują pa- 
tronów. Wynika to z bardzo prozaicznej 
potrzeby: budowmictwo poszukuje pra- 
cowników. Skąd ich rekrutować? Prze- 
de wszystkim ze szkoły, nad którą spra- 
wuje się pieczę. Opiekun chciałby za- 
trudnić 30 proc. absolwentów, ale dy- 
rekcja szkoły musi liczyć się i z innymi 
potrzebami gospodarki, więc przewidu- 
je, że do budownictwa pójdzie 18 proc. 
absolwentów. 

I tutaj wyłania się nader imteresu- 
jący problem preorientacji zawodowej 
w dziesięciolatce. Już w 6 klasie uczeń, 
a właściwie jego rodzice mają wypełnić 
„kartę życzeń” dotyczącą przyszłych lo- 
sów zawodowych. Od 6 klasy więc na- 
stępuje już ukierunkowywanie  profe- 
sjonalne młodych ludzi. Kierunek ten — 
to wynik rodzinnych zamiarów, bardzo 


mocno dostrojonych do polityki zatru- 
dmienia w republice, regionie, mieście, 
W tak wczesnym ustaleniu losów za- 
wodowych młodych obywateli odbija się 
sytuacja kadrowa NRD, w której od- 
czuwa się brak siły roboczej. Znajduje 
tu także wyraz duża dyscyplina społe- 
czna i uznanie nadrzędnych interesów 
państwa. 

Większość uczniów dziesięciolatki i- 
dzie do produkcji, do usług — uzupeł- 
niając tę szkołę dwu- lub trzyletnią 
szkołą zawodową. Znacznie mniejsza 
część kieruje się na studia. W szkole 
im. Aleksandra Zawadzkiego wygląda 
to np. następująco: ci, którzy chcą iść 
na studia, po 8 klasie przenoszą się do 
4-letniego liceum ogólnokształcącego — 
pomostu do wyższych uczelni. W kla- 
sach ósmych było w ubiegłym roku 
szkolnym — 85 uczniów. Do liceum wy- 
bierało się 7. 

Zaskoczony tymi proporcjami pyta- 
łem, czy przy tym systemie rekrutacji 
na studia, przy tak wczesnym, bo już 
od 6 klasy, wybieraniu zawodu nie gu- 
bi się przypadkiem talentów? Przecież 
często dopiero gdzieś w wieku lat 18— 
—20 ujawniają się rzeczywiste zaintere- 
sowania, pasje i zdolności. Tu gospoda- 
rze uzupełnili obraz systemu kształcenia 
w swoim kraju. Otóż w normalnym try= 
bie licealnym trafiają na studia dziew- 
częta i chłopcy, którzy wyraźnie wyróż- 
niają się doskonałymi notami z przed- 
miotów nauczania, co stwarza podstawy 
do tego, aby stawiać wcześniej na ich 
wyższe kształcenie. Ale ci, którzy idą 
do produkcji, bynajmniej nie są pozba- 


Od chwili powstania 
NRD współdziałanie i 
współpraca obu naszych 


bratnich krajów nabierały 
z biegiem lat coraz bardziej 
kompleksowego  charakte- 
ru, obejmując wszystkie 
stery życia politycznego, 
gospodarczego i kultural- 
nego. 

Czynnikiem decydującym 
w procesie umacniania 
przyjażni, sojuszu i współ- 


rych ramy czasowe otwie- 
ra VIII Zjazd SED w 


Dokumenty współpracy 


PZPR — SED 


podpisane w 1973 r., obję- 
ło działalność obu partii w 


stycznej integracji i brater- 
skiego współżycia naszych 
narodów. 

Najgłębszą treść zamiesz- 
czonych w zbiorze doku- 
mentów potwierdzają i ilu- 
strują dobitnie słowa I se- 
kretarza KC Edwarda Gier- 
ka skierowane do komuni- 
stów NRD na VIII Zjeździe 
SED: 

„Nasze związki ideowe, 
wyrosłe z zasad  proleta- 


pracy obu krajów jest po- 
lityka PZPR i SED, opar- 
ta na zasadach internacjo- 
nalizmu _ proletariackiego. 
Polityka obu partii znała- 
zła swe pełne odbicie w 
dokumentach opublikowa- 
nych właśnie w zbiorze 
przygotowanym wspólnie 
przez Instytut  Podstawo- 
wych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu KC PZPR i 
Instytut Marksizmu-Len!- 
nizmu przy KC SED, a wy- 
danym przez warszawską 
„Książkę i Wiedzę” i ber- 
liński „Dietz Verlag”. 

Zbiór nosi tytuł: „Współ- 
praca Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej i 
Niemieckiej Socjałistycznej 
Partii Jedności w latach 
1971-1976. Dokumenty i 
materiały.” Jest to 30 do- 
kumentów — przemówień 
kierowniczych działaczy 
partii, deklaracji, komuni- 
katów, oświadczeń — któ- 


czerwcu 1971 r., a zamyka 
VII Zjazd PZPR w grudniu 
1975 r. 


Zawierają one wszystkie 
treści współpracy naszych 
krajów i partii w ostatnich 
latach, są świadectwem 
wiezi łączących obie partie 
i ukazują nowe, coraz efek- 
tywniejsze formy  współ- 
działania. 


Tradycyjne już coroczne 
spotkania Edwarda Gierka 
i Ericha Honeckera stwo- 
rzyły mocną podstawę sze- 
rokich więzi i kontaktów. 
Blisko 100 spotkań delega- 
cji Komitetów Centralnych 
obydwu partii w latach 
1971—1975 służyło szerokiej 
wymianie doświadczeń we 
wszystkich dziedzinach 
pracy partyjnej; w wielu 
z nich przyjęto i realizuje 
się konkretne plany współ- 
pracy. Porozumienie 0 
współpracy ideologicznej, 


dziedzinie kultury, oświa- 


ty, nauki i środków maso- 


wej informacji. Współpra- 
ca wojewódzkich instancji 
partyjnych wyszła poza te- 
reny przygraniczne i obję- 
ła wszystkie regiony Polski 
i NRD. 

Zbiór dokumentów uka- 
zuje rozwój współpracy go- 
spodarczej między Polską a 
NRD, a zwłaszcza jej długo. 
falowe kierunki do r. 1980. 
Dość powiedzieć, że tylko 
w latach 1974—1975 podpi- 
sano 20 umów i porozu- 
mień gospodarczych, 'że roz 
począł produkcję wspólny 
zakład włókienniczy w Za- 
wierciu, że polscy specjali- 
Ści budują zakłady w Ha- 
gerwerder, Zielitz, Ilmenau, 
Schwedt-Leuna. Otwarcie 
granicy państwowej w 1972 
roku, którą w ciągu 4 lat 
przekroczyło 45 milionów 
obywateli obydwu krajów, 
jest świadectwem  socjali- 


riackiego internacjonalizmu 
i sięgające narodzin  pol- 
skiego i niemieckiego ruchu 
rewolucyjnego, oraz rozwi- 
jająca się od powstania 
NRD bliska współpraca 
naszych państw, ich sojusz 
i współdziałanie na arenie 
międzynarodowej dowodzą 
niezbicie, że zwrot w sto- 
sunkach polsko-niemiec- 
kich, który dokonany zo0- 
stał zgodnie z historyczny- 
mi prawami rozwoju ustro- 
już socjalistycznego, jest 
zwrotem trwałym, nieod- 
wracalnym.” 

Ta ze wszech miar poży- 
teczna publikacja  uświa* 
damia, że jedność i współ- 
działanie polskich i  nie- 
mieckich komunistów sta- 
nowią dziś ważki czynnik 
rozwoju naszych krajów i 
niezwykle istotne doświad- 
czenie międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 


wieni tej szansy. Istnieje więc możli- 
wość „drugiego przebicia się” — z pro- 
dukcji do uniwersytetu czy innej uczel- 
ni — w drodze typowania najlepszych, 
najzdolniejszych, najbardziej zaangażo- 
wanych społecznie pracowników przez 
przedsiębiorstwa i czynniki społeczne. 

Ten system, jak uważają towarzysze 
z SED, ma wielki walor wychowawczy, 
ponieważ wiąże studia z pracą zawo- 
dową w fabryce czy w rolnictwie, uczy 
szacunku dla robotnika, pozwala lepiej 
poznać zasady życia spoiecznego w no- 
woczesnych przedsiębiorstwach socjali- 
stycznych. Trzeba zresztą powiedzieć, 
że w świadomości moich rozmówców — 
zarówno w komitetach SED, jak i w ko- 
mórkach FDJ, w szkołach, w fabrykach 
i na wsiach, gdzie prowadziłem liczne 
rozmowy — nie ma takiego sztywnego 
podziału na zawody „inteligenckie” i... 
inne, jak to jeszcze tradycyjnie utrzy- 
muje się w rozumowaniu części naszego 
społeczeństwa. 


Znajoma z redakcji „Neuer Weg”, której 
mąż jest dyrektorem jednego z wydawnictw 
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w Berlinie. jednego z synów kieruje na ku- | 


charza. Dzieci maią czwórkę, troje chce wy* 
kształcić na pedagogów, oficerów itp., a 
czwarte będzie kucharzem, bo — jak mówi — 
bardzo lubi ten zawód, a ponadto w NRD 
brakuje kucharzy. 


Zarówno w szkołach, jak I w wyż- 
szych uczelniach, a zwłaszcza w zakła- 
dach pracy, doniosłe znaczenie w kie- 
roweniu przez SED ruchem młodzie- 
żowym ma stawianie na samodzielność 
i inicjatywy młodych. Gospodarze stale 
odwołują się do Ustawy Młodzieżowej 
z 1974 roku. Stawiając konkretne za- 
danie szkoleniowe, wychowawcze, opie- 
kuńcze wobec młodych pracowników, u- 
stawa zobowiązała administrację fabry- 
czną do wprowadzania do planów za- 
kładowych konkretnych punktów 
dotyczących młodzieży. 

Komitety FDJ same kontrolują wy- 
konanie postanowień ustawy. Dyrek- 
torzy zdają sprawę z tych poczynań na 
naradach w komitetach dzielnicowych, 
powiatowych, miejskich FDJ. SED za- 
pewnia odpowiedni klimat dla tego ro- 


dzaju kontroli I nie pozwala, aby trak- 


towano ją jako formalność, W nowo- 
czesnych zakładach produkujących ma- 
szyny do pakowania „NAGEMA” w 
Dreźnie mówiono mi, że dyrektor co 
miesiąc wraz z aktywem młodzieżowym 
ocenia realizację konkretnych tematów 
wynikających z planu zakładowego. 
Praktykę tę stosuje się także w innych 
przedsiębiorstwach. 


Aktywność produkcyjna znajduje wy- 
raz w prowadzonym z dużym rozma- 
chem ruchu Młodych Mistrzów Techni- 
ki. W województwie drezneńskim w 
1977 roku w poszczególnych elimina- 
cjach prowadzących do konkursu wo- 
jewódzkiego, uwieńczonego wielką wy- 
stawą prac Młodych Mistrzów Techni- 
ki, wzięło w sumie udział ponad 58 
tys. uczestników, którzy wykonali po- 
nad 18.200 eksponatów. Wiele z nich to 
cenne wynalazki i pomysły racjonaliza- 
torskie. 624 eksponaty przedstawiały 
wartość 8 mln marek NRD. 

Wychowanie przez pracę wiąże się 
organicznie z działalnością ideowo-wy- 
chowawczą FDJ inspirowaną przez par- 
tię. Wysiłki działaczy SED i aktywu 
młodzieżowego rodzą dobre owoce: wy- 
soką jakość produkcji i wynikający 
z niej wzrastający poziom życia. Obszer- 
wuje sję to na każdym kroku. 
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eden z trzech głównych referatów wygłoszonych na IV Zjeździe KPW, który 
odbył się w grudniu 1976 r., poświęcony był omówieniu dotychczasowych 
doświadczeń organizacyjnych partii i zatwierdzeniu jej nowego statutu. Jest to 


już czwarty statut KPW. 


Gdy opracowano pierwszy statut par- 
tii, kraj znajdował się pod panowaniem 
kolonialnym. Kiedy zebrał się II Zjazd 
(1953), który uchwalił nową wersję sta- 
tutu, partia znajdowała się już u wła- 
dzy, ale w Wietnamie toczyła się woj- 
na z kolonializmem francuskim. Kolej- 
ny statut, uchwalony na III Zjeździe, 
określał struktury wewnętrzne partii w 
sytuacji podziału kraju na budującą 
socjalizm Północ oraz uzależnione od 
neokolonializmu i imperializmu Połud- 
nie. Partia kierowała wówczas budow- 
nictwem socjalizmu na Północy i wal- 
ką wyzwoleńczą mas ludowych na Po- 
łudniu. Ostatnia wersja statutu (1976) 
dostosowuje organizacyjnie partię do 
nowych warunków działania w wol- 
nym, niezależnym, zjednoczonym kraju 
przystępującym do budowy bazy ma- 
terialno-technicznej socjalizmu na ca- 
łym terytorium. i 

Zmiany statutu dokonywane przez 
kolejne zjazdy nie dotyczyły podstawo- 
wych, marksistowsko-leninowskich za- 
sad organizacyjnych partii. Miały one 
na celu umożliwienie KPW, opartej 
właśnie na tych zasadach, wypełnienie 
zadań na nowym etapie historycznym. 
Zawsze wyciągano praktyczne wnioski z 
własnych doświadczeń ti działalności 
bratnich partii. Przestrzegano zasady, 
by przez zmiany umacniać charakter 
KPW jako partii klasy robotniczej i 
doskonalić jakościowo jej kierowniczą 
rolę. Każda nowa wersja statutu pod- 
kreślała niezmiennie wierność partii 
wobec marksizmu-leninizmu i interna- 
cjonalizmu proletariackiego. 

Od początku bieżącego roku człon- 
kowie KPW zapoznawali się nie tylko z 
uchwałą IV Zjazdu, określającą cele i 
zadania kraju i partii na etapie budo- 
wy bazy materialno-technicznej socja- 
lizmu, ale i z nowym statutem określa- 
jącym metody działania wszystkich in- 
stancji partyjnych. 

Na wiosnę odbyła się druga tura kon- 
ferencji partyjnych wszystkich szcze- 
bli. Pierwszą turę przeprowadzono 
przed IV Zjazdem. Miała ona za zadanie 
dyskusję nad projektami dokumentów 


' przygotowanych na Zjazd, opracowanie 


planów rozwojowych poszczególnych 
jednostek administracyjnych  (dwulet- 
nich — prowincji i rocznych — niż- 
szych szczebli) i wybór delegatów na 
Zjazd. W drugiej turze konferencje o0- 
mówiły szczegółowo postanowienia IV 
Zjazdu, opracowały programy działania 


komitetów oraz wybrały nowe władze 
partyjne. W wielu prowincjach (odpo- 
wiednik polskiego województwa) kon- 
ferencje podjęły uchwały, że do nowe- 
go komitetu nie będą wybierani ludzie, 
którzy przekroczyli 60 rok życia, a w 
niektórych obniżono granicę wieku na- 
wet do 50 lat. 


Około jednej trzeciej członków no- 
wych komitetów prowincjonalnych ma 
wykształcenie wyższe, a znaczna część 
została wybrana do instancji partyj- 
nych po raz pierwszy. 


Kadry KPW zostały więc odmłodzo- 
ne i zasilone ludzmi o przygotowaniu 
fachowym, niezbędnym jo kierowania 
socjalistycznym rozwojem gospodar- 
czym, społecznym i kulturalnym Nowo 
wybrane komitety przystąpiły z miej- 
sca do realizacji zadań wynikających z 
uchwał IV Zjazdu. 


Praca wewnątrzpartyjna zmierza do 
stałego rozwoju politycznego i orga- 
nizacyjnego KPW. Prowadzi się akcję 
przyjmowania nowych członków. zwła- 
szcza w południowej części kraju, i SYy- 
stematyczne szkolenie. Podnoszen:e 
świadomości politycznej członków parti. 
jest tym bardziej konieczne, że nowy 
statut stawia znacznie wyższe wyrma- 
gania. Zmieniła się rola podstawowej 
organizacji partyjnej, którą uznano za 
najważniejszą komórkę w systemie or- 
ganizacyjnym partii, działającą w bez- 
pośredniej więzi z ludźmi pracy, z bez- 
partyjnymi. 

W związku z uznaniem dystryktu (od- 
powiednik dawnego naszego powiatu) 
za główne ogniwo w przemysłowo-roi- 
nej strukturze kraju wzrosła też powazż- 
nie rola komitetu partyjnego w dystry- 
kcie. Stanęła pilna konieczność prze- 
sunięcia na ten szczebel dodatkowych 
kadr partyjnych oraz specjalistów w za- 
kresie zarządzania gospodarczego i ©r- 
ganizacji produkcji. Ważnym zagadnie- 
niem jest dostarczanie odpowiednich 
kadr partyjnych prowincjom południo- 
wym, które dokonują socjalistycznych 
przekształceń zastanej tam rzeczywisto- 
ści kapitalistycznej. 

Przed narodem wietnamskim stoja o- 
becnie trudne, skomplikowane zadan:.a 
budowy bazy materialno-technicznej so- 
cjalizmu w ciągu 15—20 lat. Komunisci 
wietnamscy zdają sobie w pełni sprawę 
z trudności stojących przed nimi,alez 
optymizmem patrzą w przyszłość i sku- 
tecznie działają na co dzien, 


LEKTURY POLITYCZNE I INNE. 


Z myślą o Sześćdziesięcioleciu 


H istoriografia Rewolucji Październi- 

kowej, stworzona zaledwie w ciągu 
sześćdziesięciu lat, jest zapewne więk- 
sza od literatury jakiegokolwiek innego 
tematu historii powszechnej. Bez wąt- 
pienia natomiast żadne inne wydarze- 
nie w dziejach ludzkości nie stało się 
ani dla nauki, ani dla sztuki źródłem 
tak silnej inspiracji twórczej. Co naj- 
istotniejsze jednak, to stwierdzenie, że 
czas ani przestrzeń nie osłabiają od- 
działywania Wielkiego Października na 
myśli i działania narodów świata. Dzie- 
je się akurat przeciwnie: z każdym kro- 
kiem rozwoju potężniejsza rzesza lu- 
dzi odkrywa w Rewolucji Październi- 
kowej swe własne cele, wiąże jej do- 
konania z własnymi nadziejami i szu- 
ka w jej naukach, doświadczeniach, 
wskazanisch oparcia dla własnych dą- 
żeń. 


Historiografia Rewolucji Październi- 
kowej, stanowiąca dziś jedną z najwięk- 
szych bibliotek świata, ma przecież u 
swych podstaw dzieło objętości stosun- 
kowo niewielkiej: tom zawierający w 
polskim wydaniu stron zaledwie 360, wy- 
pełnionych kilkunastu rozprawami te- 
oretycznymi, artykułami, projektami 
dokumentów, notatkami roboczymi, li- 
stami. Są to prace Lenina, wybrane z 
ogromnego Jego dorobku dla ukazania 
tego ogniwa leninowskiej teorii i prak- 
tyki przebudowy świata, które bezpo- 
średnio łączy się z Rewolucją Paździer- 
nikową. 


Prace i zapiski Lenina z okresu Wiel- 
kiego Października trafiły do księgarni 
w polskiej edycji na progu jesieni. Zbiór 
zatytułowany: Włodzimierz Iljicz Lenin 
— O Rewolucji Październikowej — wy- 
dany został przez „Książkę i Wiedzę” 
(cena 40 zł). Redakcja zgrupowała tek- 
sty w czterech działach: „Międzynaro- 
dowe znaczenie Wielkiej Październiko- 
wej Rewolucji Socjalistycznej”, „Od re- 
wolucji lutowej do zwycięskiego Paź- 
dziernika”, „Dokumenty dni paździer- 
nikowych”, „Problemy budownictwa 
nowego ustroju”. Książka ta otwiera 
listę publikacji przygotowanych przez 
naszych wydawców w związku z sześć- 
dziesięcioleciem największego wydarze- 
nia naszego wieku. 


W dniu przygotowywania do druku 
naszego przeglądu nowości edytorskich 
nie jesteśmy jeszcze w stanie podać 
Czytelnikom nawet katalogu książek 
wydanych z myślą o sześćdziesięcioleciu 
Października. Jak każe obyczaj, więk- 
szość edycji specjalistycznych pojawi 
się zapewne w księgarniach w przed- 
dzień rocznicy. Już teraz jednak lista 
rocznicowych nowości jest dość obszer- 
na. szczególnie w dziale literatury ar- 
tystvcznej, wspomnieniowej i reporta- 
żowej. W interesującej nas natomiast 


dziedzinie zwrócić chcemy uwagę obe- 
enie na dwie nowe publikacje, odkła- 
dając informację o pozostałych do cza- 
su, kiedy można będzie omówić całą im- 
prezę wydawniczą. Wybieramy te dwie 
książki z wielu w przekonaniu, że są 
szczególnie ważne, znaczące i potrzeb- 
ne. Mowa zaś jest o wielkiej pracy 
zbiorowej, zatytułowanej „Encyklopedia 
Rewolucji Październikowej” oraz o pra- 
cy Gieorgija Smirnowa pt. „Oblicze 
człowieka socjalizmu”. 


Encyklopedia 
Rewolucji 
Październikowej 
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Pierwsza z nich ukazała się nakładem 
„Wiedzy Powszechnej” jako imponują- 
cy formatem, objętością i urodą wy- 
dania tom, złożony z 1200 haseł zawie- 
rających „zwięzłe informacje o naj- 
ważniejszych zjawiskach społeczno-go- 
spodarczych, politycznych, ustrojowych 
i kulturalnych w Rosji okresu Rewolu- 
cji Październikowej, a także o wyda- 
rzeniach, instytucjach, organizacjach, 
postaciach i organach prasowych, któ- 
re decydowały o obrazie tego epokowe- 
go wydarzenia”. Inaczej mówiąc: jest 
to klasyczny zamiar krótkiego infor- 
amowania o wszystkim, co łączy się z 
tytułowym tematem, leżący u podstaw 
każdej solidnej encyklopedii. W wyko- 
naniu autorów prezentowanego dzieła 
ma on przecież pewną specyfikę. 


Uderza więc najpierw, że „Encyklo- 
pedia” eksponuje w sposób wyrazisty 
sprawy polskie, przez co — jak wy- 
jaśnia wydawca — chciano uwzględnić 
przewidywane zainteresowania polskie- 
go czytelnika. W rezultacie nie mniej 
niż jedna trzecia tekstu dotyczy prob- 
łematyki polskiej, i to przedstawionej 
wszechstronnie. Inną uderzającą cechą 


„Encyklopedii” jest pieczołowite rozbu- 
dowanie działu „Personalia — i to po 
obu stronach rewolucyjnego frontu. Są- 
dzimy, że i ta decyzja zespołu redak- 
cyjno-wydawniczego spotka się z wdzię- 
cznością czytelników, tym bardziej, że 
zamieszczone tu noty biograficzne od- 
znaczają się rzeczowością, ścisłością i 
bogactwem informacji. Wreszcie uwa- 
gę zwraca decyzja potraktowania szcze- 
gólnie ważnych haseł w sposób odmien- 
ny od konwencjonalnego, przez rozbu- 
dowanie ich do postaci artykułów. Zde- 
cydowano więc rip. opracować hasło 
„Lenin” w dziale „Personaliów”, a „Kla- 
sa robotnicza Rosji” w dziale „Sytu- 
acja ekonomiczno-społeczna”, przez co 
problematyka wiodąca w całości tema- 
tu otrzymała należne jej miejsce i szcze- 
gółowe opracowanie. 

„Encyklopedia” jest oczywiście zbyt 
obszernym i nadto wszechstronnym 
problemowo dziełem, żebyśmy mogli 
dokonać tu pełnej prezentacji jej wa- 
lorów. O jeszcze jednym trzeba powie- 
dzieć: o obszernym _ potraktowaniu 
wzbudzonego przez Rewolucję Paździer- 
nikową ruchu narodowowyzwoleńczego 
na peryferiach byłego państwa carskie- 
go, a także poza jego granicami. Dzięki 
temu czytelnik ofrzymuje dużo infor- 
macji o sprawach, o których wiedział 
dotychczas bardzo mało i z reguły nie- 
dokładnie. 

Trzeba wreszcie wyjawić, kogo tu — 
prócz wydawcy — chwali się za opraco- 
wanie tego dzieła. Otóż „Encyklopedia 
Rewolucji Październikowej” jest w pol- 
skiej edycji dziełem w połowie adapto- 
wanym, w połowie zaś oryginalnym. 
Jej podstawę stanowi wydanie radziec- 
kie, opublikowane przed dziewięciu la- 
ty w Moskwie nakładem „Encyklopedii 
Radzieckiej”. Ponad połowa tekstu pow- 
stała w naszym kraju, opracowana w 
postaci całkiem nowych haseł bądź mo- 
dyfikacji pierwowzoru przez zespół sie- 
demnastu naukowców pracujących pod 
kierunkiem zespołu redakcyjno-wydaw- 
niczego „Wiedzy Powszechnej”. Całość 
tak przygotowanego dzieła mieści się 
na 490 stronach, niestety — pozbawio- 
nych jakiegokolwiek materiału ikono- 
graficznego czy poglądowego. Miejmy 


„nadzieję, że w przyszłych wydaniach, a 


będzie ich z pewnością wiele, manka- 
ment ten zostanie usunięty. Wydanie 
obecne jest do nabycia w cenie 120 zł. 

Na koniec krótko o drugim sygnali- 
zowanym dziele. Otóż „Oblicze człowie- 
ka socjalizmu” Smirnowa to monośgra- 
fia o pionierskim charakterze, łącząca 
w sobie dociekania ściśle teoretyczne 
nad marksistowską koncepcją człowie- 
ka i osobowości z wszechstronnym 
przedstawieniem materiału empiryczne- 
go, dotyczącego stwierdzonych przez 
naukę przemian osobowości ludzi ra- 
dzieckich. Nie ma, oczywiście, potrzeby 
podkreślania tutaj ani wagi, ani aktu- 
alności tak zamierzonego tematu. Trze- 
ba może wymienić jedynie, iż jest to 
także ujęcie problematyki Rewolucji 
Październikowej, tyle że od strony jej 
najbardziej aktualnych konsekwencji — 
i to na najbardziej istotnym polu: w 
sferze przebudowy psychospołecznej 
rzeczywistości świata. Naszym Czytel- 
nikom chcemy tę lekturę polecić jako 
rzęcz pasjonującą w czytaniu każdego, 
kto interesuje się współczesnym społe- 
czeństwem socjalistycznym i drogami 
jego rozwoju. Książka ukazała się w 
edycji „Książki i Wiedzy”, liczy 504 
strony i kosztuje 50 zł 
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K*" potrafi określić liczbę publikacji 
pojawiających się codziennie na 
świecie? Różne źródła podają różme 
wielkości, zresztą przybliżone, zgadzając 
się tylko, że jest ich dużo za dużo. W tej 
powodzi drukowanych słów tylko to ma 
szansę przebicia się do odbiorcy, co się 
wyróżnia atrakcyjnością i prostotą. 

Sam adiustuję artykuły innych i 
wiem, ile się trzeba nagłowić, żeby za- 
chować możliwie najwięcej cech cha- 
rakterystycznych stylu autora, a usunąć 
błędy i chropowatości. Czasem nawet 
pisze się na nowo -całe fragmenty. Czy 
więc, czytając artykuły działaczy — nie 
zawsze dziennikarzy zawodowych, mo- 
żna być pewnym, że jest to dokładnie 
ich język, żch styl? 


Trudna 


- Niemniej są cechy wspólne dla więk- 
szości tych wypowiedzi. Są to cechy o- 
kreślające język działaczy politycznych. 
Jak w każdej grupie społecznej, również 
w działalności partyjnej powstają wyra- 
zy, zwroty i określenia właściwe tylko 
temu środowisku. Występują one w pu- 
blikacjach. Badacz języka dostrzeże je 
natychmiast. Ja spróbuję sięgnąć do 
przykładów, w których te zwroty, użyte 
w sposób nieumiejętny i zbytnio nagro- 
madzone, obciążają język artykułu, nie 
przysparzając chwały autorowi i pożyt- 
ku sprawie, o której pisze. 


„Pomyślny przebieg realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych w gminie za- 
leżny jest od skuteczności działania 
wszystkich członków i kandydatów par- 
tii, od wykonywania przez nich swych 
obowiązków, ich oddziaływania na całe 
społeczeństwo... Dlatego w pracy z akty- 
wem główny nacisk kładziemy na in- 
spirowanie go do pogłębiania znajomo 
ści decyzji partii, sytuacji społeczno-go- 


spodarczej kraju, gminy. Zapewniamy 
w tym zakresie niezbędne materiały”. 

Uderzająca jest podniosłość tego sty- 
lu. Autor osiąga ją, gromadząc mnóstwo 
rzeczowników, zwłaszcza odsłownych 
(działanie, wykonanie, oddziaływanie, 
inspirowanie, pogłębianie). Dodatko- 
wym czynnikiem jest inwersja (zależny 
jest zamiast jest zależny albo po pro- 
stu zależy). 

I w ten sposób powiększa się dystans, 
oddala coraz bardziej od prostoty, qd 
jasności, od czytelnika. 


Prawda niby znana, ale jak trudno 
się do niej stosować, Różni autorzy róż- 
nie próbują dotrzeć do czytelnika. Jed- 
ni krzykiem, inni — nagromadzeniem 
faktów i danych, jeszcze inni sileniem 
się na oryginalność. 

Najgorsze jest, kiedy autor w poszu- 
kiwaniu argumentów zasypuje czytel- 
nika lawiną liczb, mnoży szczegółowe 


sztuka 


zestawienia, wynajduje przyczynki i 
szczegóły. Chce, żeby fakty mówiły za 
niego. Metoda, owszem, dobra wtedy, 
gdy samemu ma się coś do powiedzenia. 
Gdy się nie ma, straci się czytelnik. 

Bywa, że autor zdaje sobie sprawę 
z tego, Że niewiele ma w zanadrzu, 
więc przynajmniej chce to powiedzieć 
ładnie. I pisze podobnie jak autor ar- 
tykułu o banku: 


„Ten stan rzeczy już atoli nie potrwa 
długo. Bank otrzymał działkę w Halino- 
wie i jeszcze w tym roku zamierza roz- 
począć budowę nowej siedziby”. 


Jest coś znamiennego w tym uczło- 
wioczeniu instytucji (bank zamierza) 
przy jednoczesnym jej nobilitowaniu. 
Nie napisze ktoś taki, że „będzie się sta- 
wiać nowy budynek”, tylko że „bank za- 
ide rozpocząć budowę nowej siedzi- 

y'. 

Bo prostota stylu jest naprawdę tru- 
dną sztuką. 

IBIS 


; prenumeratę 0a kra) przyjmują Oddzfaly RSW „Prasa-Rsiążka-Ruch” ora? urzędy pocz- 
owe i doręczyciele — w termibach do dnia tO miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty 
Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 9 zł, półrocznej — 18 zł, cocznej — 36 zł. Jednostki 
gospodarki uspołecznionej, tnstytucje t organizacje społeczno-polityczne składają zamówie- 


nia w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 


Zakłady pracy | instytucje 


RSW. oraz prenumeralorzy Indywidu- 


alni zamawiają prenumeratę w urzędach pocztowych lub a doręczycielli Prenumeratę, te 


zleceniem wysyłki za granie ę, 


która jest o 50 proc. droższa od prenumeraty krajowej, 


przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Centrala Kol daw | 
) dż . portażu Prasy | Wydawnictw, ul. To- 
wairowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO or 1531-71 — w terminach podanych dla prenumeraty 


krajowej. 


RSW „Prasa-Książka-Ruch” Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


84/86. Zam. 2455, Indeks 38513. F-68. 
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STANISŁAW GĘBALA — Realizu- 
jemy uchwaię V Plenum KC. 
BL. — Nasz komentarz. Transport 

przed trudnum earaminem . . . 
KRYSTYNA MAJDA — Gdy wtra- 
cza komisja kontroli... . . « «» 
MARTAN ŁUCKRI — Totarzysz z 
pierwszej nit „ « 2 « « a a » 


NĄ WSTI W ROLNICTWIE 


ROMAN CZARNOWSKI — Organt- 
zacie partujne w PGR doskonalą 
swoja pracę . . « « » « e » * 

EUGENIUSZ JANCZARSKI — Nie 
tylko dobrze planować . . . « . 


WŁADZA — SPOŁECZEŃSTWO 
OBYWATEL 


WIKTOR KINECKI — Proaramuje- 
my. lInspirujemy. Kontrolujemy 
JERZY PISKOR — Organizacja 
partyjna w KW MO w Katowi- 
cach (rozmowa z 1 sekretarzem 
KZ Janem Chojnackim) . . . . 
JÓZEF ŁOKAJ — Rola POP w u- 
rzędach gmin . . . 1 e e : i 
WALDEMAR PAKULSKI — Być 
blisko człowieka .„ « « 8 6 o - 


NAUKA — OŚWIATA — 
KULTURA 


JERZY SŁOTA — W Politechnice 
Warszawskiej, M!odzi kandydact 
dóopartił « . « « « » «a a «s » 

MAGDALENA PRÓCHNICKA — 
Kształcić i wychowywać (rozmo- 
wa z I sekretarzem POP w PWST 
wojcicchem Siemionem) so 2 


W DRATNICH PARTIACH 


LECH WINIARSKI — Praca wy- 
chowawczą t produkcyjna (kore- 
spondencja z NRD) . . . 


JOZEF RZESZUT — Zmiany sruk- 
tury Komunistycznej Partii Wiet- 
naniu LJ * | a . . . | a « a 


LEKTURY POLITYCZNE I INNE . 
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TOWARZYSZE 


„TRYBUNA ROBOTNICZA” czak og interesującą rozmowę ze spec 


„ listami radzieckimi 
i Polski Ludowej «2 huty " 


=. w budowie największej 
tow. tow. DYMITR KUŻMIENKO — kierowni 


aware 
nia gazety odpowiadają: 
koordynacyjnej spe- 


rupy 
cjalistów radzieckich, i WŁADIMIR MUSICHIŃ — sekretarz organizacji 
partyjnej KPZR w hucie „Katowice. 


|. „Tow. Dymitr Kuzmienko: 
" — Nie widzę różnicy w pra- 
"cy partyjnej prowadzonej w 
 Świerdłowsku, Krzywym Rogu 
"czy hucie  „„Katowice”. To 
znaczy różnicy w głównych 
założeniach. Bo z drugiej 
strony wiele form pracy par- 
 tyjnej przejmujemy pol- 
skich towarzyszy — to wzbo- 
gaca nasz warsztat działania; 
dzielimy się również naszym 
doświadczeniem z członkami 
PZPR. 

Tow. Władimir Musichin: 


nasza trybuna 


W hucie „Katowice”, tak jak 
i u nas w kraju, główny nurt 
partyjnej roboty skierowany 
pack na jak najszybsze i naj- 
epsze jakościowo zrealizowa- 
nie postawionych nam zadań. 
Ta tematyka z równie wielką 
wagą (traktowana jest przez 
polskich towarzyszy. 


TR: — Można więc powie- 
dzieć, że przedterminowe od- 
danie pierwszego "wielkiego 
pieca, aglomerowni oraz wie- 
lu innych ważnych obiektów 


PARTIA W GMINNYCH SPÓŁDZIELNIACH 


Towarzysze z Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej w 


Siedlcach 


| wspólnie z pracownikami Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 


oraz z komitetami gminnymi partii dokonali analizy pracy 


kilkunastu wybranych POP w gminnych spółdzielniach „SCh*. © spo- 


. strzeżenioch | 
„NASZEJ TRYBUNIE”. 


- „Od towarzyszy wymaga się 
więcej niż od bezpartyjnych. 
Tym bardziej przykry jest 
fakt, gdy organizacja partyjna 
„zawiedzie się na swoim to- 
warzyszu. A takie zdarzenia, 
niestety, mają miejsce. Z ludź- 
mi, którzy zawiedli zaufanie, 
partia rozstaje się definityw- 
nie, skreślając bądź wydalając 
"ich ze swoich szeregów. Tak 
"było między innymi w GS 
Siedlce, w której wydalono 


4 
/ 
| 


Gazeta 
LUENELY. 


aj 


wnioskach z kontroli 


pisze LEONARDA TYKOCKA w 


z partii za nadużycia gospo- 
darcze dwóch pracowników. 

Za przewinienia lżejszego 
typu karze się naganami lub 
upomnieniami. Tego rodzaju 
kar udzielono 11 członkom 
partii w 4 POP. Natomiast 
pewne refleksje budzą zawsze 
skreślenia za bierność. Takich 
przypadków zanotowano pięć. 
Jeśli bowiem ktoś decyduje 
się na wstąpienie w szeregi 
partii, to robi to przecież 


Z BUDOWLANEGO 
PODWÓRKA 


Przed zbliżającym się IX plenarnym posiedzeniem KC PZPR komisje 
powołane przez Komitet Wojewódzki partii dokonały oceny działalności 
przedsiębiorstw budowlanych na terenie woj. gorzowskiego. Co, naj- 


ogólnie, 


rzecz biorąc, owe komisje wytykają budownictwu? 


MARIAN 


„ŚWIERCZYŃSKI pisze w „GAZECIE LUBUSKIEJ: 


/ 


„Brak odpowiedniego wy- 
„przedzenia w uzbrajaniu te- 
renów. Ocenia się, że w 1978 


roku ponad 70% obiektów 
mieszkaniowych będzie reali- 
zowanych na terenach rów- 


nolegle uzbrajanych(...) Na 24 
większe inwestycje przemysło- 
we aż 22 prowadzone Są „z 
poślizgiem” (z opóźnieniem). 
/To samo dotyczy większości 
obiektów tzw. budownictwa 
towarzyszącego (szkoły, szpita- 
le, sklepy  itd.). 

'_(..) Dokumentacja przygoto- 


wywana jest niestarannie, co 
zmusza budowlanych do prze- 
róbek 1 hamowania tempa 
robót (...) Jakość wykonania 
robót pozostawia ciągle wie- 
le do życzenia. Brakoróbstwo 


powoduje ogromne  'marno- 
trawstwo materiałów i czasu 
pracy (...) 


Komisje raz jeszcze ujawni- 
ły niedostateczny stopień wy- 
korzystywania sprzętu mecha- 
nicznego, co jest m. in. kon- 
sekwencją przedstawionych 
powyżej słabości. 


PRA SY 


RE G I 


jest wspólną zasługą człon- 
ków obu bratnich partii! 

Tow. Dymitr uzmienko: 
— Właśnie. Ale my nie lubimy 
rozpamiętywać przeszłych suk- 
cesów. Były, minęły — teraz 
musimy dążyć do jeszcze 
większych, by tamte przy- 
ćmić. Chociaż na wspólnych 
zebraniach z Komitetem Bu- 
dowy PZPR  (odbywamy je 
okresowo) albo na  posiedze- 
niach KB, na które jesteśmy 
zawsze zapraszani (i odwrot- 
nie), wracamy do pierwszego 
okresu budowy, szczegółowo 
go analizujemy, żeby uniknąć 
pewnych nieprawidłowości na 
obecnym etapie. Nie czas je- 
szcze mówić na ten temat, 
ale mogę już wstępnie za- 
sygnalizować, że np. doświad- 
czenia z budowy pierwszego 
wielkiego pieca w dużej mie- 
rze usprawnią realizację dru- 
giego. 

TR: wspomnieliście, że 
zapraszacie polskich towarzy- 
szy na wasze zebrania par- 
tyjne. Jak często się one od- 
bywają? 

Tow. Władimir Musichin: — 


z pobudek szlachetnych. Dla- 
czego więc nie włącza się do 
pracy w POP? A może ta- 
kiego kandydata lub młodego 
członka partii pozostawiono 
samemu sobie? Może  reko- 
mendujący go do partii poszli 
na łatwiznę, nie poznali do- 
brze człowieka, za którego 
poręczyli? Analiza tych przy- 
czyn powinna — zdaniem to- 
warzyszy z WKKP być 
bardzo wnikliwa. 

w niektórych POP daje 
jednak znać o sobie atmosfe- 
ra pobłażliwości. Oto na przy- 
kład jednemu z pracowników 
GS udowodniono sądownie po- 
bieranie zawyżonych cen za 
sprzedawane towary. Sąd ska- 
zał go na karę grzywny w 
wysokości 20 tysięcy złotych. 
Natomiast organizacja partyj- 
na ograniczyła się tylko do 
skreślenia go ze swych sze- 
regów. Czy nie powinno się 
takich wydalać  bezpardono- 
wo? (...) Zdarzają się i inne 
przypadki. Oto na przykład 
w GS Zbuczyn zebrania par- 


Wypada zas .nowić się nad 
ocenami  kor.isji. Otóż nie- 
trudno zauważyć, że wszyst- 
kie podstawowe zarzuty wy- 
nikają nie z przyczyn obiek- 
tywnych, lecz czysto subiek- 
tywnych. Źródłem niedoma- 
gań są niedoskonałości w or- 
ganizacji pracy, brak dosta- 
tecznej daj erni na całym 
froncie realizacji inwestycji, 
od projektowania począwszy, 
a na pracach wykończenio- 
wych skończywszy. Zresztą 
zawsze zła organizacja jest 
matką złej dyscypliny,” 
„Gazeta Lubuska opatrzyła 
artykuł tytułem: „Trzymaj 
ścianę, idę po pieniądze”. 
Autor tak to komentuje: 
„Czytelnika może zdziwić 
frywolny tytuł artykułu za- 
wierającego rozważania na te- 
maty dość zasadniczej natury. 
Ale wbrew pozorom ma on 
związek z dociekaniami ko- 
misji. Ujawniły one bowiem, 
że na budowach mocno opóź- 
nionych, źle wykonanych ja- 
kościowo, wykonawcy brali 
premie za „wykonanie węz- 


O 


NA L N E J 


Pr tak specyficznych wa- 
runkach wielkiej budowy 
trudno się trzymać  sztyw- 


nych terminów. Średnio raz 
w miesiącu ozież dh zebra- 
nia, ale zdarza się, że w 
najgorętszych okresach budo- 
wy były 3—4. Krótko mówiąc: 
potrzeby życia decyduj o 
partyjnym działaniu. Wzajem- 
ne uczestnictwo w pracach 
organizacji stało się już prak- 
tyką partyjną w hucie ,„Ka- 
towice”. Tutaj podkreśliłbym 
jeszcze jedną sprawę: nie do- 
tyczy ona tylko wymiany do- 
świadczeń z towarzyszami 
z Komitetu Budowy czy Ko- 
mitetu Ęriggofo ale ma 
miejsce na co dzień w naj- 
niższych oddziałowych  ogni- 
wach. No i liczą się także 
osobiste kontakty w czasie 
roboty, trudnej, męskiej: sto- 
sunki, które nie polegają je- 
dynie na wzajemnym głaska- 
niu się — czasem trzeba rzec 
sobie kilka słów prawdy, po- 
tem z uśmiechem powiedzieć: 
„Przepraszam czy: izwini- 
tie — i po partyjnemu uścis- 
nąć ręce.” 


tyjne odbywają się w zasa- 
dzie systematycznie, ale wy- 
niki gospodarcze za rok u- 
biegły zamknęły się znaczną 
stratą. Czy zatem towarzysze 
zajmowali się tam istotnie 
najważniejszymi problemami 
swego zakładu? Odwrotna sy- 
tuacja zaistniała natomiast w 
GS Sokołów, gdzie z bilansu 
ujemnego w roku 1975 spół- 
dzielnia przeszła na milion 
dwieście tysięcy złotych zys- 
ku w roku następnym. 
Towarzysze z WKKP nie 
dokonywali szczegółowej kon- 
frontacji pracy partyjnej 
z wynikami ekonomicznymi 
placówek handlowych. Zasyg- 
nalizowali tylko podstawowym 
organizacjom partyjnym  za- 
uważone problemy. Dokładnej 
analizy swojej pracy dokonają 
POP w czasie zbliżającej się 
kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej. Jedno jest pewne: 
zwiększenie partyjnej inspira- 
cji i kontroli oraz konsek- 
wencji w działaniu jest bar- 
dzo pożądane." 


łów” (części robót). Jak wil- 
dać, zasada: dobre pieniądze 
za dobrą robotę jest na nie- 
których odcinkach frontu bu- 
dowlanego papierowym fraze- 
sem. | 

Materiały opracowane przez 
komisje KW potwierdzają raz 
jeszcze, że wyzwolenie  po- 
ważnych rezerw tkwiących w 
budownictwie musi się za- 
cząć od gruntownej naprawy 
organizacji, od twardego eg- 
zekwowania dobrej roboty, 
konsekwentnej dyscypliny. 
Żadne figowe listki w posta- 
ci  papierkowych gwarancji 
na mieszkania, dostarczonych 
lokatorom, niczego nie za- 
łatwią. 

Ogromna większość załóg to 
ludzie ofiarni, uczciwi, znają- 
cy swój fach. Można z nimi 
góry przewracać, jeśli są ku 
temu warunki. A te zależą 
przede wszystkim od dobrej 
organizacji. Dobra organiza- 
cja odrzuca elementy nieprzy- 
datne. Jest to jedno z pod- 
stawowych praw nauk cko- 
nomicznych.'”* 


KAREPAEEZNZOAPOLSRC PRD 


Tak brzmi tytuł wystawy otwartej we wrześniu br. w 
warszawskim Pałacu Kultury i Nauki. Ekspozycja została 
przygotowana przez Centralne Muzeum Rewolucji ZSRR 
w Moskwie z udziałem Muzeum Historii Ruchu Robotni- 
czego w Warszawie. 

Wystawa ukazuje etapy drogi, którą przeszedł Kraj Rad 
od rewolucji aż po dzień dzisiejszy. 

Ekspozycja gromadzi głównie fotografie — wiele z nich 
ma wartość archiwalną — oraz inne eksponaty, jak mun- 
dur czerwonoarmisty, pierwsze legitymacje partyjne, ulotki 
wzywające do walki z hitlerowskim najeźdźcą, plakaty, 
egzemplarze wojennych gazet. 

Pierwsza część wystawy jest poświęcona rewolucji, rea- 
lizacji leninowskiego planu budowy socjalizmu i Wielkiej 
Wojnie Narodowej. 

Centralna część ekspozycji prezentuje osiągnięcia naro- 
du radzieckiego w budowie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Przemysł i rolnictwo, system oświaty, kul- 
tura i nauka — oto główne dziedziny życia, w których roz- 
wój dokonał się w niebywale szybkim tempie. 


Oddzielna sala jest poświęcona przemianom gospodar: 
czym, spolecznym i politycznym, które po rewolucji doko- 
nały się w innych państwach. Ukazuje też ona, jak wza- 
jemne stosunki:państw wspólnoty socjalistycznej wypełlnia- 
ją się wciąż nową i bogatszą treścią we wszystkich dzie- 
dzinach życia. 


Ladb 


ROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ. 
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Partii 


botniczej 


W NUMERZE: . 


© Członek KC PZPR, kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC Ka- 


zimierz Rokoszewski w artykule „Nie tracić ani jednego dnia'' komentuje 
te postanowienia IX Plenum KC, które bezpośrednio odnoszą się da 
zadań masowych środków oddziaływania i szerzej — całego frontu 
ideologicznego. 


Problemami rozwoju partii, rozmieszczenia jej sił i poprawy składu 
socjalnego zajmują się sekretarze KW Józef Świtaj (Poznań) i Aleksan- 
der Turadek (Ciechanów). 

Dalsze relacje z zebrań sprawozdawczo-wyborczych uzupełniają dział 
poświęcony organizacyjnej pracy partii i jej życiu wewnętrznemu. 


„Nieprzemijające wartości nauk Października” — pod tym tytułem prof. 
dr. Janusz W. Gołębiowski przypomina leninowskie wzorce umiejętności 
stosowania marksizmu w rewolucyjnym działaniu partii. 

Szeroką panoramę wzajemnie korzystnych stosunków gospodarczych 
Polski z ZSRR na tle postępu socjalistycznej integracji przedstawia 
członek KC PZPR, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy 
RM Jan Chyliński. 


Zastępca członka KC, przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich 
i ZG Ligi Kobiet Eugenia Kemparowa, omawiając programowe zadania 
ruchu robotniczego, kładzie szczególny nacisk na społeczno-polityczną 
aktywizację kobiet. 


Prof. dr Zdzisław Cackowski w rozważaniach na temat autorytetu indy- 
widualnego i społecznego podejmuje szereg ważkich praktycznie za- 
gadnień ze sfery stosunków międzyludzkich. 


Sprawny transport jest jednym z czynników prawidłowego funkcjono- 
wania społecznego i gospodarczego życia kraju. O zamierzeniach mo- 
dernizacyjnych i inwestycyjnych w tej dziedzinie informuje członek KC 


PZPR, minister Komunikacji Tadeusz Bejm. 


Realizacja uchwał XXV Zjazdu KPZR jest tematem artykułu Andrzeja 
Kupicha, pracownika lInstytutu Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu. O interesującej inicjatywie rostowskiej organizacji KPZR, 
wdrażającej nowy system współzawodnictwa pracy — piszą Antoni Bana- 
szak i Stefan Gajda. 
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KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch- 
nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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7 o R br. w Warszawie odbyło się IX 
=MSplenarne posiedzenie Komitetu Centralnego 
Poiskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC Edward Gierek. 


Porządek dzienny obrad obejmował: 

— referat Biura Politycznego KC „O wyższą efek- 
tywność gospodarowania, o lepsze zaspokajanie po- 
trzeb ludzi pracy”; 

— przyjęcie uchwały w sprawie zwołania II Kra- 
jowej Konferencji PZPR. 


Zebrani minutą milczenia uczcili pamięć zmarłych 
zasłużonych działaczy partyjnych: członka KC, I se- 
kretarza KW PZPR w Lublinie Ryszarda Wójcika, 
zastepców członków KC: ministra Przemysłu Lekkie- 
go Tadeusza Kunickiego i rektora Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie prof. dr. Mieczysława Ka- 
rasia, członka Centralnef Komisji Kontroli Partyjnej 
PZPR Jana Klechy. 


Otwierajac obrady, I sekretarz KC PZPR podkre- 
Śliił m.in., że posiedzenie Komitetu Centralnego po- 
Święcone jest kontroli realizacji uchwał V i VI Ple- 
num, które określiły, co należy zrobić, by zapewnić 
konsekwentną kontynuację linii VIi VI Zjazdu w 
nowych warunkach wewnętrznych i zewnętrznych, w 
jakich rozwija się nasz kraj. IX Plenum dokona oce- 
ny wykonania zadań postawionych w tych uchwałach. 
E. Gierek wskazał, że kontrola wykonania jest jed- 
nvm z zasadniczych warunków osiągania celów. 
Stanowi ona ważne narzędzie konfrontacji teorii 
z praktyką, sprawdzania trafności decyzji oraz oce- 
ny sprawności działania ludzi i instytucji. 


Partyjna kontrola to nieodłączny element systemu 
demokracji socjalistycznej, skuteczny oręż w walce 
o wyższą jakość pracy i warunków życia, o wysoką 
efektywność i racjonalne gospodarowanie; to skutecz- 
ny oręż w eliminowaniu biurokratycznych schorzeń, 
partykularyzmu, braku dyscypliny i lekceważenia 
obowiązków. To również cenna pomoc w działalno- 
Ści aparatu administracyjnego i gospodarczego. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego I se- 
kretarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił referat 
Biura Politycznego Komitetu Centralnego „O wyż- 
szą efektywność gospodarowania, o lepsze zaspoka- 
janie potrzeb ludzi pracy”. | 

Nasiępnie rozpoczęia się dyskusja. 


W pierwszym dniu obrad głos zabrali: członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Koninie Tadeusz Grab- 
ski; członek KC, dyrektor Zakładów Energetycznych 
Okręgu Zachodniego w Poznaniu Lechosław Grusz- 
czyński; członek KC, sekretarz KW PZPR w Kato- 
wicach Zdzisław Legomski; członek KC, członek Za- 
rządu Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej Plebanka 
w woj. włocławskim Bronisław Antecki; zastępca 
członka KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR Witold Dryll; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Elblągu Antoni Połowniak; czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 
Mieczysław Hebda; członek KC, I sekretarz KZ PZPR 
w Zakładach Porcelany i Porcelitu w Chodzieży 
w woj. pilskim Zbigniew Skoczylas; zastępca człon- 
ka KC, minister Handlu Wewnętrznego i Usług Adam 
Kowalik; członek KC PZPR, pracownica w Zakła- 
dach Przemysłu Pończoszniczego „Feniks w Ło- 
dzi Urszula Płazewska; członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek; 
członek KC, minister Handlu Zagranicznego i Uo- 
spodarki Morskiej Jerzy Olszewski; członek KC, ślu- 
sarz w Fabryce Samochodów Ciężarowych w Sta- 
rachowicach w woj. kieleckim Władysław Pajek; za- 
stępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Słup- 
sku Stanisław Mach; zastępca członka KC, wojewoda 
kaliski Zbigniew Chodyła; członek KC, dyrektor Pań- 
stwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej Osowa Sień 
w woj. leszczyńskim Edmund Apolinarski; członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Radomiu Janusz Pro- 
kopiak; członek KC, minister Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych Tadeusz Rudolf i członek KC, I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego PZPR Wit Drapich. 


W drugim dniu obrad głos zabrali: członek KC, 
minister Nauki, Szkolnictwa Wvższego i Techniki 
Sylwester Kaliski; członek KC, dyrektor Bartoszyc- 
kiego Kombinatu Rolnego w woj. olsztyńskim Leo- 
nard Gadzinowski; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW PZPR w Wałbrzychu Jerzy Grochmalicki; czło- 
nek KC, rdzeniarz w Zakładach Mechanicznych „Ur= 
sus” Zygmunt Wroński; zastępca członka KC, mini- 
ster Przemysłu Maszynowego Aleksander Kopeć; 
członek KC, manewrowy stacji PKP Karsznice w woj. 
sieradzkim Zdzisław Krawczyk; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Białymstoku Władysław 
Juszkiewicz; zastępca członka KC, minister Finansów 
Henryk Kisiel; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
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w Legnicy Stanisław Cieślik; zastępca członka KC, 
przewodniczący Rady Głównej Federacji Socjali- 
stycznych Związków Młodzieży Polskiej Krzysztof 
Trębaczkiewicz; członek KC, brygadzista w Zakła- 
dach Włókien Chemicznych „Stilon” w Gorzowie 
Wielkopolskim Antoni Pierz; zustępca członka KC, 
brygadzista w Zakładach Włókien Chemicznych 
„Chemitex-Elana” w Toruniu Henryk Bieniaszewski; 
zastępca członka KC, I sekretarz KZ PZPR w Łom- 
żyńskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego Stani- 
sław Topór. , | 
Łącznie w toku dwudniowych obrad IX Plenum 
KC PZPR w dyskusji udział wzięło 32 mówców. 


Komitet Centralny PZPR podjął jednomyślnie 
uchwałę: 


K omitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej aprobuje oceny i wnioski zawarte 
w referacie Biura Politycznego przedstawionym przez 
I Sekretarza Komitetu Centralnego, towarzysza Ed- 
warda Gierka, uznając je za wytyczne do działania 
w urzeczywistnianiu celów społeczno-gospodarczych 
nakreślonych w uchwale VII Zjazdu. 


W oparciu o wszechstronną ocenę wykonania uch- 
wał V i VI Plenum dokonaną przez zespoły powoła- 
ne przez Biuro Polityczne i komitety wojewódzkie, 
Komitet Centralny stwierdza, że podstawowe zada- 
. nia wytyczone przez VII Zjazd PZPR realizowane są 
zgodnie z zaleceniami V i VI Plenum KC. , 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne 
do opracowania zaleceń określających zadania orga- 
nizacji i instancji partyjnych, organizacji społecz- 
nych, organów władzy i administracji państwowej, 
jednostek gospodarczych i instytucji we wcielaniu 
w życie postanowień IX Plenum KC. 

Komitet Centralny PZPR wzywa członków partii, 
członków związków zawodowych i organizacji mło- 
dzieżowych, zwraca się do wszystkich partyjnych 
i bezpartyjnych ludzi pracy — robotników, rolni- 
ków, pracowników nauki i techniki, oświaty i kul- 
tury, o zespolenie sił w patriotycznym dziele wszech- 
stronnej realizacji postanowień IX Plenum, o godne 
powitanie dobrymi wynikami pracy II Krajowej Kon- 
ferencji PZPR. 

Następnie Komitet Centralny przyjął jednomyślnie 
uchwałę w sprawie zwołania II Krajowej Konferen- 
cji PZPR: 


Z godnie ze Statutem PZPR oraz Uchwałą VII Zja- 
zdu — Komitet Centralny postanawia zwołać w 
styczniu 1978 r. II Krajową Konferencję PZPR. 
Konferencja w oparciu o dotychczasowe rezultatv 
i doświadczenia realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR 
określi warunki i zadania ich pełnego wykonania 
w okresie do VIII Zjazdu. 

Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do 
przygotowania ocen i wniosków do przedstawienia 
Konferencji oraz wyznaczenia daty i zaprojektowania 
porządku obrad II Krajowej Konferencji PZPR. 

Komitet Centralny postanawia, że w II Krajowej 
Konferencji PZPR uczestniczyć będą członkowie i za- 
stępcy członków KC oraz członkowie CKR, a także 
delegaci wybrani na plenarnych posiedzeniach komi- 
tetów wojewódzkich. 

Zasady i tryb wyborów określi Sekretariat KC. 


Na zakończenie posiedzenia Komitetu Centralnego 
zabrał głos Edward Gierek. 


ki 1 


2 


Plenum zakończyło odśpiewanie „Międzynarodów- | 


Po IX Plenum KC 


Nie tracić 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 
Członek KC PZPR, 
kierownik Wydziału Prasy, Radia i TV KC 


IX Plenum podjęło w sposób całościowy problematykę 

spoleczno-g»spodarczego rozwoju kraju. Dokonana w 
trakcie Plenum rzeczowa analiza ł ocena realizacji zadań 
wynikających z uchwał V i VI Pienum KC, a także stor- 
mułowanie nowych zadań, stanowią dla całej partii, dla 
działaczy frontu gospodarczego i ideologicznego. dla cale- 
go społeczeństwa szeroką płaszczyznę do nowych dzia- 
tan. 


Z oceny wynikow ruzwoju społeczno-gospodarczego kraiu 
dokonanej przez IX Plenum wynika, że podstawowe zadan.a 
wyznaczone uchwałami VII Zjazdu, a potem V i VI Plenum 
KC. są. generaline rzecz biorąc, realizowane pomyślnie, choć 
w sposób różny na róznych odcinkach Mamy do czynienia z 
szybkim rozwojem produkcji materialnej, w tym produkcji 
przemysłowej. ktorej korzystne, choć powołne zmiany struk- 
turalne powodują — na pewno w stopniu niewystarczającym 
— przyspicszenie wzrostu produkcji rynkowe) i eksportowej. 
Stepn.owo poprawiają się takze relacje ekonomiczne w prze- 
myśle i budownictwie. Pewne pozytywne zmiany odnotowu!e- 
my w rozwoju hodowli. Następuje stabilizacja nakładew 
inwestycyjnych i obnizenie ich udziału w dochodzie narodo- 
wym. Wreszcie zgodnie z planamu. realizowane są podstawowe 
cele społeczne nakreślone na bieżącą pięciolatkę. zwłaszcza 
w zakresie wzrostu płac realnych i dochodów ludności, a 
także wzrostu świadczeń społecznych. 


NOWA JAROŚĆ Droga do osiągnięcia założo- 
nych ceiów znaczy się pode)- 
mowaniem nowych. trudnych 

: zadań oraz pokonywaniem 
trudności wyn'kających z dynamiki zachodzacych procesuw 
Trzeba zdawać sobie sprawę z faktu, że jesteśmy współtwor- 
cami. uczestnikami i świadkami procesu, którcgo charaktery- 
styczną cechą jest nowa jakość. Dlatego na 1X Plenum ta 
silnie zaakcentowano raz jeszcze. że podstawowym czynni- 
kiem wzrostu gospodarczego jest poprawa efektywność: go- 
spodarowania. A w tej dziedzinie mamy wciąż jeszcze olbrzy- 
mie rezerwy. Efektywność gospodarowania jest to czynnik. 
który dominować będzie coraz bardziej w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych i decydować o lepszym zaspokoje- 
niu potrzeb społecznych, co jest nadrzędnym celem naszej po- 
utyki społeczno-gOospodarczej. 


Dia działaczy frontu ideologicznego teza o potrzebie wyż- 
sze) efektywności gospodarowania oznacza — po pierwsz” — 
że tak jas wszyscy obywatele współuczestniczacy w procesie 
socjalistycznych przeobrażeń, musimy przyczyniać się de 
maksymalnego wykorzystania istniejącego potencjału naszej 
Bospodarki, ujawniać żródła rezerw, uinacniać korzystne zia- 
w.ska r procesy, zwalczać hamujące rozwój. I po drugie — po- 
winniśmy również rozpatrywać naszą działalność pod kątem 
jej efektywności. W tym ujęciu cały system propagandy po- 
winniśmy traktować jako jedną 2 instytucji, która musi być 
stale doskonalona. A więc zawarta w wystąpieniu I sekreta- 
rza KC PZPR tow. Edwarda Gierka na IX Plenum KC 
myśl, iż IX Plenum otwiera decydujący etap w realizacji u- 


"chwał V i VI Plenum KC, musi zaznaczyć się nowvmi treś- 


ciami i formami także w działalności środków masowego 
przekazu. 


Zasadniczym celem naszej działalności powinno być mak- 
symalne zintegrowanie calego społeczeństwa, a szczególnie 
członków i aktywistów PZPR, wokół partii i jej polityki. De- 
cydujące znaczenie ma tu trwałe ugruntowanie w świadome 
ści społecznej faktu. iż bez względu na występujące trudno 
Ści i neeatywne zjawiska dokonaliśmy od 1970 r. postępu we 
wszystkich węzłowych strefach rozwoju społeczno-gospodar- 
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czego, że praktycznie przed naszym krajem nie było i nie ma 
zadnej innej drogi, że przyjęty kierunek dynamicznego roz- 
wuju musimy konsekwentnie kontynuować. Zmierzając do te- 
26 celu, musimy uwzględniać istniejące uwarunkowania, któ- 
re wyznaczają zarówno dominujące pozytywne zjawiska, 
procesy i tendencje społeczno-gospodarcze, jak i zjawiska i 
tendencje negatywne, wpływające na tempo socjalistycz- 
nych przeobrażeń w naszym kraju. Te pierwsze musimy uma- 
cniać i utrwalać, te drugie konsekwentnie przezwyciężać, nie 
sposób jednak ani jednych, ani drugich pomijać w codziennej 
naszej działalności. 

Zdecydowana większość społeczeństwa rozumie i docenia 
osiagnięty przez nas postęp. Coraz powszechniejsza jest świa- 
damość, że wiele trudnych problemów gospodarczych i społe- 
cznych zostało rozwiązanych; praktycznie dokonaliśmy pow- 
tornej industrializacji kraju; mimo niedostatków rynkowych 
itpe] żyjemy i pracujemy; przeszliśmy istotny etap w rozwo- 
ju cywilizacyjnym społeczeństwa. Mamy dziś do czynienia z 
anym społeczeństwem, © innym sposobie myślenia, o wyso- 
kich aspiracjach, o wyższym poziomie wiedzy i kultury. 

Równocześnie jednak w naszym życiu społeczno-gospodaT- 
czym występują ziawiska i tendencje niepożądane. Proces 
rozwoju nie przebiega bezkonfliktowo. Po załatwieniu jed- 
rych probiemów i potrzeb pojawiają się nowe. Sprobujmy 
poddać je rzeczowej analizie. 


PRACA Na odczucia społeczne wpły- 
I ODPOWIEDZIALNOŚC wa obecnie problem niepelne- 
i go nasycenia rynku. Ta sytua- 
cja dla części społeczeństwa 
jest podstawowym kryterium oceny zjawisk społecznych i go- 
spodarczych. Trudno się niekiedy takim postawom dziwić. 
N.edostatki na rynku są dla ludzi pracy istotną dolegliwością. 
Idzie jednak o to, aby istniejące trudności rynkowe nie 
przesłoniły rzeczywistych osiągnięć, aby nie działały na ludzi 
obezwładniająco. Musimy wyjaśniać, wskazywać przyczyny i 
przejściewy charakter tych kłopotów, przede wszystkim zaś — 
realne możliwości ich przezwyciężenia, zależącego od rzetelnej 
pracy każdego z nas. 

Na tle tvch trudności u części społeczeństwa zaczynają wy- 
stępować nastroje niepewności, oczekiwania. Takie postawy 
w konsekwencji utrudniają szybką likwidację przyczyg na- 
szych kłopotów, rodzą pogzucie niemożności. a potrzebne nam 
Jest obecnie przede wszystkim działanie, troska wyrażająca 
sie w walce z trudnościami, od których proces budownictwa 
socialistvcznego nie jest wolny. Socjalizm budują przecież 
ludzie, również ludzie niedoskonali, w tym także niedoskona- 
li komuniści. 

Mówiąc o potrzebie kształtowania ideowo-politycznej i mo- 
ralnej postawy obywateli, mamy na myśli przede wszystkim 
potrzebę ugruntowywania wiedzy o prawach rozwoju społe- 
czeństw. o podstawowych prawach ekonomicznych i społecz- 
nych. o istocie naszej polityki społeczno-gospodarczej, o per- 
spDektywach rozwoju kraju — w kontekście dotychczasowych 
dokonań. Wiedzy teoretycznej, wspartej jednak umiejętnością 
jej identyfikacji z praktyką dnia codziennego, z treścią bieżą- 
cvch decyzji, które podejmuje partia. To bowiem stanow! je- 
dvny warunek obiektywnej oceny zarówno naszych dotych- 
czasowych sukcesów. jak i występujących jeszcze trudności, 
ich przyczyn i określonych w programie partii możliwości ich 
przezwyciężania. Upowszechnianie tej wiedzy równoznaczne 
jest z popularyzacją programu partii. 

W tej ideowo-politycznej edukacji najważniejsze i decy- 
duiące jest podejmowanie spraw. o których mówi się w do- 
mu, rodzinie, miejscu pracy, z przyjaciółmi, w kolejce, 
które ludzi — jako zbiorowość i jako jednostki — nur- 
tuja. Jezeli propaganda partyjna, prasa. radio i telew zia 
podejmować będą te problemy, to partia lepiej spełni 
Swą kierowniczą rolę, dialog zaś między partią a klasą ro- 
botnicza i społeczeństwem będzie pełny. 

Możemy spojrzeć klasie robotniczej I naszemu narodowi 
Diosto w Oczy. Możemy rozliczyć się z 33 lat naszego cząe 


dzenia. Zyskując poparcfe narodu dla programu partii, zmie- 
niliśmy Polskę, wprowadziliśmy ją do pierwszej dziesiąt- 
ki krajów świata. Każdy musi przyznać, niezależnie od 
tego, czy socjalizm Aocva, czy go nienawidzi, że zmieniło 
się korzystnie życie każdej polskiej rodziny, że żyjemy wszys- 
cy dostatniej, godniej. A przecież stać nas na więcej. Jeśli 
zaś rosną nasze wymagania i aspiracje — i dobrze, że rosną 
— jakie jest wyjście? Musimy lepiej pracować, więcej od 
siebie i współtowarzyszy pracy wymagać, musimy zaktywi- 
zować całą partię, zwłaszcza jej aktyw, którego część zbyt 
wiele czasu i energii traci ha rozmyślania o „naprawie Rze- 
czypospolitej” w ogóle, za mało zaś poświęca konkretnej, co- 
dziennej pracy. Na nic nie jest przydatna i sprawie nie słu- 
ży troska nawet szczera, ale przeradzająca się w utyskiwa- 
nie, szukanie winnych poza sobą. Musimy przestać sobie 
kadzić i mniej reżyserować życie. Musimy zderzać się z ży- 
ciem tąkim, jakie ono jest, zmieniać je i zmieniać ludzi. 

Na obecnym etapie rozwoju kraju szczególne znaczenie ma 
problem odpowiedzialności. Aby zrealizować zakładane cele, 
trzeba konsekwentnie egzekwować odpowiedzialność za wy- 
konanie zadań na każdym szczeblu i każdym odcinku działa- 
nia. rozliczać ludzi z obowiązków — w wielu przypadkach ró- 
wnież publicznie, walczyć z mitem trudności obiektywnych. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w odczuciu opinii publicz- 
nej wszystkie zjawiska w naszym kraju utożsamiane są z efe- 
Kktami działania partii. Jest to objaw pozytywny, gdyż świad- 
czy o trwałym ugruntowaniu się w świadomości społecznej 
kierowniczej roli partii. Partia nie zamierza się wyrzekać 
swej odpowiedzialności przed narodem za podejmowanie 1 
rozwiązywanie wszystkich jego spraw. Musimy jednak uświa- 
domić społeczeństwu, że program wytyczony przez partię re- 
alizuje całe społeczeństwo, że za konkretnymi sprawami 
stoją konkretni ludzie, że np. wyprodukowanie bubli to 
przede wszystkim wina konkretnego zakładu, jego załogi, 
kierownictwa, a także zakładowej organizacji partyjnej. Brak 
mleka w sklepie to przede wszystkim wynik nieudolnoścI 
prezesa spółdzielni, brak w detalu towarów zalegających ma- 
gazyny to wina dvrektora przedsiębiorstwa handlowego odpo- 
wiedzialnego za dystrybucję. 

Musimy w działalności propagandowej podjąć i rozwinąć 
wątek odpowiedzialności za własną pracę, za jej rezultaty na 
wszystkich szczeblach i odcinkach działania, a także sprawę 
zwiększonej odpowiedzialności członków partii za konsek- 
wentną realizację decyzji i ustaleń władz partyjnych. 

Partia przywiązuje wielką wagę do doskonalenia polityki 
kadrowej. Chcemy, by na kierowniczych stanowiskach w ad- 
ministracji gospodarczej pracowali ludzie najzdolniejsi, rzut- 
cy, z inicjatywą. Musimy tym samym w celach wychowaw- 
czych poddawać publicznemu osądowi zarówno tworcze, cie- 
kawe inicjatywy, jak i przypadki nieudolności koncepcyjnej 
1 organizacyjnej, ukazywać mechanizmy powstawania oraz e- 
kopomiczne i społeczne skutki zarówno dobrej. jak i złej pra- 
cy. Wyższe wymagania, jakie stawiać będziemy kadrze kiero- 
wniczej, wynikają również z faktu. iż w przeważającej części 
kierownicy różnego szczebla to członkowie partii, od których 
chcemy i musimy więcej] wymagać. 

Zdecydowanie negatywnie na efektywność gospodarowania 
wpływają wszelkie przejawy partykularyzmu. wyrazające 
się m.in. w różnego rodzaju odstępstwach od przyjętych w 
planie centralnym wskaźników. Przykładem mogą tu być 1i- 
czne przypadki braku dyscypliny inwestycyjnej, a jest to 
sprawa olbrzymiej wagi. 

W 1975 r. oddano do użytku w gospodarce uspołtecznionej inwesty- 
cje wartoŚci kosztorysowej 270 mld zł I rozpoczęto nowe inwestycje 
wartości 393.8 mid zł W 1976 roku odpowiednio — 306,6 i 113,8 mid 
zi. Zgodnie z planem na koniec 1976 r zaangażowanie inwestycyjne 


miało wynieść 940 mid zł, wyniosło natomiast 1042 mid zł, tj. było 
wyższe o 102 mid zł. Jest więc o co zabiegać! 


W najbliższym czasie pragniemy skoncentrować uwazżę na 
ugruntowaniu świadomości społeczeństwa, że konieczne jest 
myślenie kategoriami racjonalnego, efcktywnego gospodaro- 
wania, optymalnego wykorzystania sił i środków. 

Dażenie do optvmalnego wykorzystania potencjału naszej 
gospodarki nakłada na nas obowiązek stałczo poszukiwania 
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rezemw, poaóęzrrświzna drałań. które moslyby przysp.eszyć 
LIU PIESU Psi) 4_STPCZEFCH przectrazeń. Jednym 2 tste- 
'rrca Zrodeł rezerw i ważnych czynników rozwojowych jest 

Brwe zaczz.e ma tesżie twurzenie społecznego kiinatu 
WEDZIAWOUCHX.wa, Wspodzałar.a i wspłpracy na kazdym 
-277W SKI DIW. W KaŁ1ymM ZasiaCzie, M.EŚC.E, TLE. C7- 
om LIE C TZETE. 12 DTZEŻSTAW.ANE YTLONUŚCI w powiazaniu Z 
wwSTLE. WADLEMA CplynnaLyCH Pezwiązań w p-cltyce społeczno 
ZSPOCzTCZeJ Crzz ugruniowame prześw.adczerua, że każdy 
cyvywated ma możność wpływania swoją pracą i postawą 02 
sytua< ję calezo społeczenstwa. 

W wmcząci-n s. dysńŁosjGLh pocnus. Się CZĘSTO Sprawę Zzew- 
LNZ.FCN UWaruUTRYWAŃ PUZWOJU. SŁUSZNE. W SytLaC_1, KLE- 
Ży gepoiaT2a raszego Kraju włącza się szerzej do mięCZyTa- 
roGGwego pocz.aiu pracy, Kiedy porad 13 proc. produscji 
przemysłowej k.erujemy na ryr«i zagran.czne ia OK. 1900 r. 
reż7-e uz 117 proc). ck. 0 proc suroaców i ererg.i «upujemy 
za garzcą oraz kieży udział rozwiniętych krajów kap.taisty- 
cznych w neszrm hand.u z zagranicą wzrósł z 21.1 proc. w ro- 
xu 190 do 414 proc. w roku 1916 — sytuacja na rynku św:a- 
wym nie może nas nie inieres-wać. 

Przed wpbwami recesji, cekoniunktury, ruchem speku.a- 
CYJLYTR Gem Chion.ą nas powizzania gospodarcze z kra,arni 
RWPG, aie — co jest zrczumnałe — nie całkowicie. 
Zuaty, jake nasza gospodarka poniosła tylko z tytułu pogor- 
szenia CEGYRYCh warunkow handlu w obrotach z krajami ra- 
piLaj Styczzymi i to w Oxresie 8 m.esięcy br, sZacuje się ma 
x 660 min zł dew. Jest o wartość całego ruczniego exSportu 
zckSsu, wyzsza niż cały exsport przemysłu farmaceutycznego, 
prewie 15 razy wyższa niż eksport obrabierex i urządzeń do 
czróbzj metal:. Ale zjawisk tych nie mczna aosolutyzować i 
wyprowadzać tezę, że n.e wykonujemy zadań eksporticwych, 
LO Goieztywre warunni na rynku światowym to uniermożli- 
wiają Taxa teca demebiuizuie i jestnieprawdziwa. 


EKONOMIKA 
i IDEOLOGIA 


Konkretnym in«cjatywom na 
róznych sa«zebiach dziaiasia 
musi towarzyszyć  reżiersja: 
czy nam się to opłaca, czy ko- 
szty mie będą większe miż uzyskane efekty. Oczywiście. nie 
zawsze to, co opłaca się danej zbiorowości, opłaca sę w kon- 
se«wencji całemu społeczeństwu. Rodzi się zatem potrzeba 
tUczenia ludzi — niejako na nowo — myślenia kategoriami 
społecznymi i stosowania kategorii ogóinuspoiecznych jako 
kryterium oceny wszelkich działań i inicjatyw. 

Efektywność działania wiąże się także z potrzebą tworzenia 
kirmatu innowacv!nego, pożrzebą stałego poszukiwania no- 
wych, coraz lepszych rozwiązań organizacyjnych i technicz- 
rrych, przezwyciężania konserwatyzmu w myśieniu i dzia- 
łaniu. 


istotą manewru gospodarczego jest przeznaczenie znacznie 
większych środków m.in. na rozwój rolnictwa i kompleksu 
żywnościowego. W bieżącym p:ęcioieciu wyniosły one 22 proc. 
czóinych narładów na gospodarkę. Sprawą naiważniejszą jest 
efektywne wykorzystanie tych środnów. Odneoiowujemy Z Sa- 
tystaxcją (a jest w efe«t znanych, korzystnych dia rozwoju 
rolnictwa decyzji partii i rządu) fakt ożyw.en:a produxscyjre- 
go w rolnictwie, co wyraża się tarże tendencją wzrostu ho- 
dGowli. Naszym zadaniem jest podtrzymywanie i umacnianie 
tej atmosfery ożywienia, w tym przede wszystkim poczucia 
stabilizacji rolników podejmujących decyzję specjajizowania 
swych gospodarstw. 


Należyte odzwierciedlenie w środkach masowego przekazu 
rzuszą zna.eźć problemy cen, płac, zaopatrzenia rynku i han- 
alu wewnętrznego. Musimy staie na bieżąco wskazywać ele- 
nientarme czynni:d kształtujące stan równowagi rynkowej. 
Problematyka efektywności, racjonalności gospodarowania 
występuje nie tylko w sferze gospodarki, ale w równej mie- 
rze dotyczy rodziny każdego obywatela, Powinnismy nakła- 
niać społeczeństwo do oszczędzania, umiejętnego gospodaro- 
wania pieniądzem. 


W I półroczu planowane dochody ludności przekroczone zostały © 
8 pkt, a pian produkcji rynkowej © 2,8 pkt. Te punkty to w istocie 
miiiardy zlotych; trzeba pamiętać, że przychody ludności wynoszą 
ebecnie 1 bilion 60 mid zł (są 2,5 razy wyższe niż w 1370 r.). 


W tym miejscu — sprawa nieuzasadnionych ruchów een. 
Jest to zjawisko szkodiiwe społecznie: powiększa wartość 
produkcji, to zaś stanowi podstawę do naiiczania zwięxszone- 
go funduszu płac, co z kolei zwiększa popyt. Tu właśnie znaj- 
duie odzwierciedlenie wskazana przeze mnie wcześniej sprze- 
czność między interesami zbiorowości a interesami społeczeń- 
stwa. Istnieje potrzeba silnej centralizacji w sierze polityki 
cen. Centralna polityka cen musi się także liczyć z pewnymi 


ruczami cen w ska: przedsięciorstwa, ziednoczerrya Mp. gdyż 
ma.ą ra ne wpływ Koszty wytwarzania — wyższe Ceny m<'e- 
ra:ów 1 S$surwwc-w muszą byc uwzę.einiane. Jesteśmy jednak 
zdecydowanie przeciwni wszełkim ruchem cen w skali zakla- 
du. gdy taka rwyika cen stanowi mieurasadnione źródłe zys- 
ków przedsiębiorstwa. Pedstawową i jedyną dregą de esiąga- 
Bia przez przedsiębiorstwo zysków, a tym samym wzrestu a- 
posażeń pracowników. jest wydajniejsza. lepiej sercgamizewa- 
wana, a więc w konsekwencji ciektywniejsza praca calej ra- 


Mlw.ąc o protiefmatyce gusprudarczej nie sposób nie pod- 
kres..Ć; 1ż jest ur.a S$C.s.e SPrzęzona 2 prob:Eenatysą ideoiog:- 
czną. społeczną D.atego bedzemy nacal koncer.uowah uwagę 
na asziałiowariu socjajistycznych postaw spełeczno-zawodo- 
wych. Sporysamy s.ę bowiem częsw z przyaliadasni różnego 
SLOSUNKU dO pracy, dO ODOW.qZKÓW. 


Możemy stwierdzić z satysfakcją że łudze zaangażowani, 
uczc.wi, dobrze pracujący — to przeważająca część naszego 
społeczeństwa. Jednaxze z drugiej strony mamy do czynienia 
z '»cznymi jeszcze przykładami patrzenia na wszystko wyłącz- 
nie przez pryzmat własnego „nteresu, własnej korzyści; tak 
postępują ct, ktorzy chcą od społeczeństwa wziąć jak naj- 
więcej, cając jak najmniej. 

Drugim wątkiem wiążącym się z kształłowaniem socjalisty- 

rvch postaw społeczno-zawcodowych jest występujące nie- 
k.ećy rozwarc.e miedzy myś.en:em. mów»eniem a działaniem. 
Pow.nni<mnv piętnować tego typu dwulxowość jako niezgodną 
2 rormami etycznymi socjalizmu i obiektywnie szkodzwą. 

Istnieje także ścisły związek mięczy sprawnym funkcjono- 
wan:em instytucji dGemmo«racji socjalistycznej na szczeblu za- 
kładu, miasta. gm'ny — a efektami gospodarowania. Zada- 
niem tych instytucji jest tworzermme takiego klimatu. by ludzie 
czuli się potrzedm, by byli rzeczywiście przekonani © OSobi- 
stym wpływie na kształtowanie rzeczywistości. 


DZIAŁAĆ 
OFENSYWNIE 


Nasza praca po IX Plenum 
KC przebiega w okresie kam- 
pani  sprawozdawczo-wyboTr- 
czej w partii i poprzedzającym 
II Kraiową Konferencję PZPR. Jest to ogólnokrajowa debata, 
jłax efektywniej gospodarować na różnych odcinkach, jak le- 
piej wciełać decyzje IX Pienum w życie. 


Wszyscy zdajemy sobie sprawę z prawdy, że propaganda 
jest efektywna wówczas. gdy głęboke tkwi w realiach życia, 
gdy wyczerpująco edpowiada ma pytania RBurtujące społe- 
czeństwe. Nie może i nie powinna natemiast rozmijać się z 
edczuciami i doświadczeniami fudzłi naweć wówczas, kiedy 
ludzie nie mają racji. Nie znaczy to oczywiście, że powinnś- 
my się wyłącze tłumaczyć i wyjaśniać. Wręcz przec:.wnie, 
pow.nn.smy ofensywnie wychodzić z problemami nurtuią- 
cymi iuczi, przekazywać im naszą interpretację i argumenta- 
cję dostosowaną do róznych grup odbiorców. 


Wsxraczamy w okres, w którym będziemy musieli pokonać 
istniejące trudności, przełamać bariery na naszej drodze roz- 
woju. blus.my być świadomi tych trudności, ale jednocześ- 
nie przekonani, że realizacja uchwał VII Zjazdu jest w pełni 
możiiwa, choć w zmienionych warunkach trudna, złożona, 
wymagająca nowych form i środxów działania. O realizacji 
zasładanych przez nas celów zadecyduje przede wszystkim S- 
ła : zwartość parti, działalność i zaangażowane postawy jej 
aktywu i członsów. 


Musimy działać efensywnie, nie tracąc ani jednego dnia 
Podsiawą naszej ofensywy propagandowej powinny być prze- 
de wszystxam dwa stwierdzenia zawarte w referacie Biura 
Politycznego na 1X Plenum: 


Stwierdzenie pierwsze: mamy strategię społeczno-gospodar- 
czego rozwoju odpowiadającą żywotnie potrzebom klasy ro- 
katniczej, ludziom pracy, narodu. przynoszącą odczuwalne 
efekty. Stoimy ma gruncie tej strategii, realizujemay ją koa- 
sekwentnie. Nie ma i nie będzie — jak pewiedział tow. 
Edward Gierek — odstępstwa ed jej generalnych założeń. 


Stwierdzenie drugie: jest wiele trudności, braków i niedo- 
ciagnieć, które musimy pokonać. Jednym z najważniejszych 
uarzędzi rozwiązywania trudności jest krytyczna analiza i ece- 
na rzeczywistości, służąca wypracowaniu programu ich prze- 
gwyciężenia. 

O dalszym postępie decydować będzie codzienna praca 
Polek i Polaków. 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 
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PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


ma m IL m m 
statnie plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR poświęcone 
było sprawie wcielania w życie uchwały VII Zjazdu w dziedzinie pra- 


cy wewnątrzpartyjnej, ze szczególnym uwzględnieniem rozwoju i umacnia- 
mia organizacyjno-politycznego oraz ideowo-moralnego szeregów partyjnych. 


JÓZEF ŚWITAJ 


Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Pienum uznało, że dotychczasowy roz- 
wój, rozmieszczenie oraz proces umac- 
niania szeregów partyjnych był prawi- 
dłowy i odpowiadał głównym założe- 
niom polityki partii, Pozytywna ocena 
rozwoju i działalności nie może jednak 
przesłaniać istniejących jeszcze *braków 
i niedociągnięć. Referat Egzekutywy 
KW i dyskusja wskazały na szereg pro- 
biemów wewnątrzpartyjnych, które wy- 
magają intensywniejszej pracy. 

Poznańską organizację partyjną cha- 
rakteryzuje od lat wysoka dynamika 
wzrostu szeregów partyjnych. Do partii 
należy obecnie co ósmy dorosły miesz- 
kaniec województwa, We wszystkich za» 
kładach pracy i instytucjach oraz nie- 
mal we wszystkich wsiach sołeckich 
działają organizacje partyjne, co stano- 
wi o wpływie partii wśród społeczeń- 
stwa i pogłębiającej się więzi z nim. 


MOCNE I SŁABE STRONY 


W ciągu ostatnich dwóch lat nastąpił 
wzrost liczebności wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej o 15.086 członków i 
kandydatów oraz wystąpiły korzystne 
relacje w składzie strukturalnym. Wraz 
ze wzrostem szeregów rośnie organiza- 
cyjna prężność instancji i organizacji 
partyjnych oraz ideowo-polityczna doj- 
rzałość członków partii. 

Systematycznie wzrastał udział robo- 
tników w szeregach dzielnicowych or- 
ganizacji partyjnych, w istotny sposób 
wpływając na ogólny obraz struktural- 
ny partii w województwie. Jednak w 
wielu gminnych i miejsko-gminnych or- 
ganizacjach partyjnych nastąpiło w tym 
czasie pogorszenie struktury społeczno- 
zawodowej partii. 

Robotnicy stanowią zdecydowanie 
największy odsetek wśród kandydatów 
przyjętych w ostatnich dwóch latach, 
Nadal jednak są znaczne rezerwy w tym 
środowisku, bowiem średnie upartyj- 
nienie zatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej wynosi w województwie 
25,0 proc., a robotników 17,6 proc. Sto- 
sunkowo dobry jest napływ w szeregi 
partii robotników zatrudnionych w 
przemyśle, transporcie, łączności oraz w 
uspołecznionym rolnictwie. 

Plenum KW wskazało, że nie wszyst- 
kie jeszcze procesy rozwoju partii prze- 


biegają prawidłowo. Jeśli chodzi o umo- 
cnienie trzonu robotniczo-chłopskiego 
partii, jedną ze spraw, której należy się 
przyjrzeć, jest rozmieszczenie _ sił 
partii w przemyśle i budownictwie. U- 
partyjnienie kadry inżynieryjno-techni- 
cznej jest tam spore, natomiast stopień 
upartyjnienia robotników jest zbyt ni- 
ski w stosunku do możliwości. Niezado- 
walająco przedstawia się również upar- 
tyjnienie w handlu i usługach — stano- 
wią one dział gospodarki narodowej o 
najmniejszych organizacyjnych wpły- 
wach partii. Poprawa, która w tym śro- 
dowisku nastąpiła w ciągu ostatnich lat, 
jest dalece niewystarczająca. 

Ważnym zadaniem instancji partyj- 
nych I stopnia jest wzrost poziomu i do- 
skonalenie stylu pracy oraz podnosze- 
nie dyscypliny partyjnej w handlu i 
usługach. Zdecydowanie małe upartyj- 
nienie sprzedawców, a więc tych, któ- 
rzy pracują na styku handel-klient, jak 
również służb zaopatrzenia, dyktuje po- 
trzebę przemyślanej pracy politycznej, 
w której efekcie partia powinna uzy- 
skać wyrażną poprawę w rozmieszcze- 
niu swych sił w tych ważnych działach 
gospodarki narodowej. 


UWAGA NA MŁODZIEŻ 


Kolejnym problemem, którym zajmo- 
wało się pienum KW, jest sprawa od- 
młodzenia partil, z czego wynika potrze- 
ba intensywnego rozwoju szeregów par- 
tyjnych wśród aktywu organizacji mło- 
dzieżowych i ogółu młodzieży, a szcze= 


gólnie studentów. Udział członków or-. 


ganizacji młodzieżowych w składzie wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej wynosi 
11,7 proc., a w miejskich, miejsko-gmin- 
nych. gminnych i dzielnicowych orga- 
nizacjach waha się od 0,9 proc. do 21.3 
proc. Młodzi ludzie wprowadzani w sze= 
regi partii rekrutują się przede wszyst- 
kim z przodujących robotników, z 
członków ZSMP. Duży udział, głównie 
w zakładach produkcyjnych, mają prze- 
dstawiciele ZSMP we władzach POP i 
OOP, w KZ i samorządach robotniczych, 
co jest wyrazem autorytetu ZSMP i za- 
ufania do niego organizacji partyjnych. 
Jednak mimo wielokierunkowych dzia- 
łań jeszcze do tej pory nie osiągnięto w 
pełni zamierzonych efektów. 


Partyjne kierowanie pracą organizacji 
młodzieżowych nie może ograniczać się 
do ogólnych deklaracji o pomocy, lecz 
musi się wyrażać w stawianiu zadań, 
kontroli ich wykonania, wysłuchiwaniu 
aktywu ZSMP i SZSP o sytuacji w kra- 
ju, w mieście i na wsi, zakładzie pracy i 
środowisku, informowaniu o bieżących 
zadaniach partii. Rekomendacja do par- 
tii stanowi akt polityczno-wychowaw- 
czego oddziaływania organizacji na 
młodego człowieka. Dlatego kołom, któ- 
re otrzymały prawo udzielania reko- 
mendacji swoim członkom wstępującym 
w szeregi PZPR, należy udzielać 
wszechstronnej pomocy w prowadzonej 
przez nie pracy ideowo-politycznej i po- 
parcia dla wszystkich inicjatyw mają- 
cych na celu przygotowanie młodzieży 


do szeregów kandydatów PZPR. Jed- 


nocześnie instancje i organizacje partyj- 
ne podjęły działania celem zwiększenia 
liczby kół uprawnionych do udzielania 
rekomendacji swoim członkom. 

W dużym, prężnie rozwijającym się o- 
środku akademickim w Poznaniu do 
pracy partyjnej przywiązuje się dużą 
wagę, nie jest bowiem obojętne, jaką 
postawę polityczną w pracy zawodowej 
reprezentować będą przyszli absolwen- 
ci. W wyniku inters"wnej pracy polity- 
czno-wychowawczcj uczelnianych orga- 
nizacji partyjnych w ostatnich dwóch 
latach liczba studentów w szeregach 
PZPR wzrosła o 454 członków I kandy- 
datów. Pod koniec czerwca br. do partii 
nalcżało 1.337 studentów, co stanowi 5,3 
proc. ogółu studiujących. W okresie o- 
statnich dwóch lat najwięcej kandyda- 
tów przyjęły podstawowe organizacje 
partyjne na Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza — 434, Akademii Rolniczej 
— 217,i Akademii Medycznej — 112. W 
ciągu siedmiu miesięcy br. rexomendo- 
wanych zostało do partii 339 studentów 
członków SZSP. 

Nastąpił dalszy wzrost upartyjnienia 
nauczycieli akademickich, z których 40 
proc. to członkowie PZPR. Obserwuje- 
my dobrą na ogół dynamikę wzrostu sił 
partii, szczególnie wśród młodych na- 
uczycieli akademickich i asystentów. 

Mimo tych osiągnięć widzimy potrze- 
bę dalszego utrwalania tendencji roz- 
wojowych oraz prowadzenia ofensywnej 
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działalności ideowo-politycznej w tych 
uczelniach. w których występuje nadal 
niskie upartyjnienie studentów. Szcze- 
gólna w tej pracy jest rola SZSP, który 
powinien śmielej wysuwać swoich 
członków w szeregi PZPR. Na'vomiast 
komitety uczelniane powinny szerzej 
przyznawać grupom działania SZSP u- 
prawnienia do udzielania rekomendacji. 
Konieczne jest również dalsze rozsze- 
rzanie i umacnianie więzi społeczności 
akademickiej z przodującymi oddziała- 
m: «lasy robotniczej w Poznaniu i in- 
n.ch. ośrodkach przemysłowych woje- 
wodztwa. 


WIĘCEJ KOBIET I ROLNIKÓW 


Koncentrujemy naszą uwagę także 
ma udziale kobiet w życiu partii. Wiele 
instancji I stopnia poszukuje dróg ich 
społeczno-politycznej i gospodarczej ak- 
tywizacji. Upartyjnienie kobiet w sto- 
sunku do ogółu zatrudnionych kobiet w 
województwie wynosi 12,1 proc. Robot- 
nic w szeregach partii skupionych jest 
9 proc. Stosunkowo dużą grupę w woje- 
wództwie stanowią kobiety czynne za- 
wodowo w rolnictwie. ale ich upartyj- 
nienie wynosi zaledwie 1,6 proc. Nieko- 
rzystnie kształtuje się również upartyj- 
nienie szeregów Kół Gospodyń Wiej- 
skich — na ponad 31 tysięcy członkiń 
do partii należy zaledwie 598 kobiet. 

Obecnie dość szeroko wykorzystywa- 
na jest działalność szkół społeczno-poli- 
tycznego kształcenia kobiet. Jest ich 
obecnie w województwie 50 i pierwsze 
doswiadczenia wskazują, że kobiety u- 
częszczające do tych szkół deklarują 
chęć kandydowania do partii; dzięki 
tak emu działaniu przyjęto w szeregi 
PZPR 123 kobiety. W tej mierze możli- 
wości są ogromne, chcemy je wykorzy- 
stać głównie przez stawianie zadań or- 
ganizacjom młodzieżowym i organiza- 
cjom kobiecym, w pierwszym rzędzie 
gminnym radom kobiet i Kołom Gospo- 


dyń Wiejskich. Pragniemy również uak- 
tywnić zespoły partyjne do Spraw ko- 
biet działające przy wszystkich instan- 
cjach I stopnia. - 


Rolniczy charakter większości na- 
szych gmin stawia wymóg umocnienia 
sił partii w środowisku chłopskim. Do- 
tychczasowa praca instancji i wiejskich 
organizacji partyjnych przynosi rezul- 
taty, gdyż już dziś prawie we wszyst- 


„kich wsiach sołeckich działa dobrze 


rozwinięta sieć POP. Jednak stopień u- 


 partyjnienia indywidualnych rolników 


jest nadal niski i wynosi średnio 9.9 
proc. Natomiast dobrze ukształtowały 
się proporcje w upartyjnieniu uspołecz- 
nionego rolnictwa, które w PGR wyno- 
si 35,5 proc. a w RSP 26,5 proce. ogółu 
zatrudnionych. 


Mimo znacznych wysiłków kierowni- 
ctwa instancji wojewódzkiej. instancji 
terenowych oraz aktywu nie udało się 
w Okresie ostatnich dwóch lat w sposób 
zdecydowany zwiększyć wpływu partii 
wśród rolników. Od czerwca 1975 r z 
tej grupy społeczno-zawodowej pozys- 
kaliśmy łącznie 1.393 nowych członków i 
kandydatów. A więc — obok doskonale- 
nia pracy partyjnej w przemyśle, budo- 
wnictwie, transporcie. lączności oraz 
handlu i usługach — decydującego zna- 
czenia nabiera umacnianie kierow niczej 
roli partii na wsi. Tylko bowiem roz- 
wijanie aktywności politycznej na wsi. 
wyzwalanie zdrowych ambicji społecz- 
nych i produkcyjnych. rozszerzanie u- 
działu rolników — członków PZPR w 
nowoczesnych formach gospodarowania 
przyspieszy procesy budownictwa Socja- 
listycznego na wsi. 


POP — GŁÓWNE OGNIWO 


Istotnym problemem, którym zajmo- 
wało się również plenum KW, jest akty- 
wność orzanizacji partyjnych i ich spra- 
wnosść ideowo-polityczna. Ty!'ko spraw- 


nie działające POP mogą sterować pra- 
cą partyjną w każdym środowisku, są 
one głównym ogniwem w kształtowan:u 
składu partii. Przez ważkość problemow 
poruszanych na zebraniach partyjnych 
wzbudzać będziemy zainteresowanie nie 
tylko członków partii. ale także bezpar- 
tyjnych, Tylko właściwy klimat zebra- 
nia partyjnego, głęboka treść, szczera 
i zaangażowana atmosfera, gwarantują- 
ca swobodę wypowiadania się, może 
kształtować postawy członków POP. 

Praca nad rozwojem partii polega 
m.in. na systematycznej pracy pol:tycz- 
nej wśród bezpartyjnych, na ich stop- 
niowym przybliżaniu do partii. Bezpar- 
tyjnych należy więć zapraszać na o- 
twarte zebrania, zapoznawać ich z for- 
mami partyjnego działania przy rozwią- 
zywaniu określonych problemów zakła- 
du pracy i środowiska. Otwarte zebra- 
nia partyjne w województwie stanowiły 
21 proc. wszystkich zebrań POP. Widzi- 
my potrzebę dalszego wzbogacania wie- 
dzy politycznej bezpartyjnych oraz or- 
ganizowania spotkań bezpartyjnvch z 


„działaczami instancji. aktvwem i do- 


świadczonymi członkami PZPR. 
Dokonany na plenarnym posiedzeniu 
KW bilans pracy wewnątrzoartvinej 
wojewódzkiej organizacji — to swoiste 
spojrzenie partii na samą sieb:e. głębiei 
niz dotychczas. oraz wytyczenie dal- 
szych zadań w tej dziedzinie nabiera 
szczególnego znaczenia w okresie kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej. Robi- 
my wszystko. aby kampania została wy- 
korzystana przez wszystkie organizacje 
i instancje partyjne dla dalszego umoc- 
nienia partii, zaktywizowania jej czion- 
ków, podniesienia na wyższy poziom d>- 
scypliny partyjnej i pracy ideowo-wy- 
chowawczej oraz wypracowania dorob- 
ku organizacyjnego i ideowo-politvcz- 
ncgo przed ll Krajową MKRonferencją 
PZPR. 
JÓZEF ŚWITAJ 


Ż, szt. 
L.Ontrel2, 


męmmw 


FLacTtay 


JÓZEF CICHY 
1 sekretarz KM PZPR 
w Złotowie 


O pełnym urzeczywistnie- 

n'u zadań postaw1o- 
nych przez V Plenum KC 
w dużym stopniu decyduje 
i decydować będzie umac- 
nianie  inspiratorskich i 
kontrolnych funkcji każdej 
organizacji I instancji par- 
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tyjnej w życiu społecznym, 
a w szczególności w gospo- 
darce. 


Uważamy, że w codzien- 
nej działalności niezmiernie 
ważną sprawą jest partyj- 
na kontrola realizacji pod- 
jętych przez partię uchwał. 


Podejmowanie przez KM 
i jego Eszekutywę proble- 
mów kontroli wykonania u- 
chwał czy wniosków w da- 
nej sprawie — bardzo czę- 
Sto poprzedzone przez 
członków KM bezpośrednią 
lustracją, a także konsulta- 
cją materiałów  przygoto- 
wanych przez za!ntercso- 
wanych — zwiększa skute- 
czność działania, przynosi 
stosunkowo dobre rezulta- 
ty oraz umacnia autorytet 
organizacji partyjnej. 


Przeprowadzone ostatnio 
rozrnowy partyjne z prze- 


wodniczącym, kół organi- 
zacji młodziezowej, grupo- 
wymi partvinymi, członka- 
m. egzekutyw i sekretarza- 
mi POP oraz aktvwem ro- 
botniczym potwierdziły po- 
trzebę stawiania coraz wyż- 
szych wymagań sobie i in- 
nym, a zwłaszcza członkom 
i kandydatom partii. 


Dlatego na zebraniach 
partyinych częściej musi- 
my dokonywać oceny po- 
staw członków i kandvda- 
tów partii, oceniać realiza- 
cję praw i obowiązków, a 
także dyscypliny wewnątrz- 
partyjnej Jak bowiem 
stwierdził tow. Gierek na 


krajowej naradzie sekre- 
tarzy terenowych in- 
stancji partyjnych, kazdy 


członek ji kandydat naszej 
parlii musi pamiętać, że je- 
go praca, głoszone pogiądy, 
a lakże postawa w życiu 


prywatnym, składają się na 
opinię o całej partii, że prd- 
lega on surowej ocenie sro- 
dowiska, a miernikiem je- 
go postawy jest takze 
wpływ na środowisko 
współ(towarzySzy pracy, na 
swoich bliskich, rodzinę. 


w praktyce naszego dzia- 
łania podejmujemy to za- 
danie. choć nie jest ono ta- 
twe. Łatwiej jest bowiem 
mówić na zebraniu o rze- 
czach,. maszynach czy pro- 
centach niż o ludziach. 
Przy bilansowan:u naszych 
dokonań w okresie kaden- 
cji chcemy udzielić odn”- 
wiedzi na pytanie ce każdy 
z nas, członków ponad 12% 
„osobowej organizacji par- 
tyjnej w Złotowie, już zro- 
bił i co zamierza dilej ro- 
bić dla pełnego wykonania 
zadań postawionych przet 
V Plenum KC? 


Jak umacniała się pa 
'w bieżącym roku : 


Uchwałą vii Zjazdu PÓPR, owreśiając zudania w dzie- 
dziaie daiszeżo umocniema i [v4ewoju SZcreżów partyj- 
nych, stwierdza m. in.: „Zjazd podkreśla z naciskiem, 
że przynależność do partii oznaczać musi przyjęcie Szcze- 
gó!nej odpowiedzialności za swój odcinek pracy, za swój 
zakład i środowisko. 7a budowniICTWO sixjalistyczne. za 
Poiskę — jej dzień dzisiejszy 1 pomyślue, bezpieczne ju- 
tra. | 

W okresie trzech kwartułów br. ponad 13% tvs. robot- 
ników, rolników, pracowników tumysłowych i stadentów 
przyjęło na siebie taką odpowiedzialność — wstępując 
w szerezi kandydatów Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. Jest to rezultat głębokiego zoutania do partii 
oraz taktycznego poparcia jej pręzramu i polityki, cC:'ągie 
ummacn'ających się więzi partu z narodem. Jest to rownież 
<iekt COra? skuteczniejszej pracy wszystkich ogniw partii, 
realizacji polityki rozwoj i umacniania szeregów par- 
tyjnych. ! 

Dziś, licząca 2.6565,6 tys. członków | kandydatow, PZPR 
skupia w swoich szercgach błisko ll proc. ozału dorosłej 
judności kraju i ponad 18 proc. zatrudnionych we wszysSt- 
kich działach gospodarki uspolecznionej — posiada trwa- 
łą. masową bazę działania we wszvsikich podstawowych 
środowiskach społecznych. 

Systematycznie poprawia Się skład socjalny szeregów 
partyjnych. Na koniec trzeciego kwartału br. robotnicy 
stanowili 45,6 proc. ogółu członków i kandydatów. Wśrod 
kandydatów przyjętych w „osresie 3 kwartałów robotni- 
cv stamawiii 62 proc. Partua mezmiennie przywiązuje wie!- 
kj waue da stałego umacniania swoich szeregów wśród 
kiasy robotniczej, a zwłaszcza wśród załóg wielkich za- 
kładów pracy. Toteż dalsze jakosciawe i ilościowe umoc- 
nienie robotniczego trzonu partii znajduje się w centrum 
uwagi instancji i orzanizacji pariyjnych. Stałe umacnia- 
nie pozycji partii wśród klasy robotniczej — to czynnik 
o decydującym znaczeniu w realizacji linii palitycznej 
t programu partii 


Ponad IY proc. ogółu przyjętych od początku 1977 r 
«andydatów stanowią rolnicy. Ożołem rolnicp indywidu- 
alni i członkowie rolniczych społdzielni produkcyjnych 
stanowią 9,3 proc. członkuw i kandydatów PZPR. Człon- 
kiem lubo kandvdatrem pauriii jest co piąty zatrudniamy 
w państwowym sektorze eospodurki rolnej 1 leśnej. Do 
PZPR należy ponad 23 proc. pracowników państwowych 
przedsiębiorstw gospodarki roinej Ozsołem na wsi działa 
biisko 700 tys. członkow i kandydatow PZPR. 


Pozłębia się efektywnosć pracy politycznej i 1deowo- 
-wychowawczej w wyższych uczelniach. Komitety uczel- 
niane PZPR coraz skuteczniej prowadzą pracę na rzecz 
pozyskiwania do partii przedujących w nauce i pracy 
społeczno-politycznej studentów — przyszłej socialistycz- 
nej intelisencji. Od początku br. w szeregi partii wstąpiło 
ponad 3 tys. studentów szkół wyższych. W tym samym 
okresie legitymacje kandyduckie otrzymało 1,4 tys. ucz- 
niów ostatnich klas szkół średnich I szk pomatural- 
nych. 


Wśród przyjętych w okresie trzech kwartałów br. kan- 
dydatów — 68,2 proc. nie przekroczyło 30 roku życia, 
ma Średni wiek wstępującego do PZPR kandydata wynosi 
28 lat. 


CZES ZERO EET RE 


partia 


Ponad 521 tys. kandydatów przyjętych w 1977 roku 
stanowią członkowie organizacji młodzieżowych — ZSMeP, 
SZSP ] ZHP. Wsród ogółu przyjętych do PZPR w wieku 
od 18 lat do 29 lat członkowie organizacji młodzieżowych 
stanowią ponad 54 proc. Systematycznie rośnie liczba 
przodujących kół ZSMP i grup działania SZSP wyroznio- 
nrch uzyskaniem prawa do udzielania swoim członkom 
rekomendacji w poczet kandydatów PZPR, znaczna część 
członków tych organizacji wstępujących do PZPR ieeity- 
muje się rekomendacją swojego koła lub grupy działania. 


Wzrosła w 1977 roku. w porównaniu do lat poprzednich, 
liczba kobiet wśród przyjmowanych do PZPR kandyda- 
tów W ciygu trzech kwartałów br. wstąpiło do partił 
42,8 tys. (31.2 proc.) kobiet. Wiekszość z nich — ponad 
56 proc. — wywodzi się ze środowisk robotniczych i chłon- 
skich. 

Utrwala się w całej partii obyczaj uroczysiego wrę- 
czania legitymacji kandydackich i członkowskich. Akt 
wręczania legitymacji partyjnych stanowi w ten sposób 
zarówno szczególnego rodzaju przeżycie osobiste, iak 
również polityczną manifestację jedności, zwartości 
i trwałej żywotności partii — kierowniczej siły kraju 
i narodu. 

* 


Obecnie na pierwszy plan w zakresie realizacj: świa- 
domie prowadzonej polityki rozwoju i umacniania partil 
wysuwa się potrzeba dałszej poprawy rozmieszczenia jej 
sił w konkretnych środowiskach. Zadania w tym zakre- 
sie. jakie wytyczył Sekretariat KC (por. „Życie Partii” 
10.77 „Potrzeby | możliwości poprawy rozmieszczenia sił 
partii”), są obecnie szczegółowo analizowane w instan- 
cjach i organizacjach partyjnych. przybierają kształt kon- 
kretnych programów działania. 


O rezwoju szeregów purtyjnych można mówić wyłącz- 
ne w kategoriach politycznych, bo za każdym liczbowym 
wskaźnikiem kryją się okreś!one procesy społeczno-poli- 
tyczne. każda liczba adzwierciedla jakość pracy całej 
partii na rzecz rozwoju. umocnienia i prawidłowewo roz- 
mieszczenia jej siŁ Wyniki rozwoju partii w okresie 
trzech kwartałów br. świadczą, że instancje i organizacje 
partyjne coraz lepiej realizują w praktyce politykę umac- 
niania I poprawy jakości szeregów partyjnych. 


Efekty w tym zakresie będą tym. wyższe, im iepiej 
wdrożone bedą wnioski wynikające 2 rzetelnych analiz 
rozmieszczenia sił partii w konkretnych środowiskach, 
im bliższy będzie kontakt partyjnych orzanizacji i czion- 
ków PZPR z przodujacymi bezpartyjnymi, zaangażowa- 
nymi w realizację programu partii. Sprzyjać temu powin- 
na żywa praca polityczno-organizatorska prowadzona w 
całej partii w trakcie kampanii sprawozdawczo-wybor - 
czej t przygotowań do II Krajowej Konferencji PZPR. 
Wysoka odpowiedzialność za jakość | rozwój partii — 
to dominujący ton wewnątrzpartyjnych dyskusji, to wa- 
runek, a jednocześnie gwarancja stałego umacniania prze- 
wodniej roli parui w procesie socjalistycznego budow - 
naictwa. A.O. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KOMITETÓW MIEJSKICH, 
DZIELNICOWYCH PZPR 


wnj bvdgosk'e 


INOWROCŁAW 


JAN URBAŃSKI, ur. 12.[I1.1933 r. we Wło- 
cia w ku. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek partit 
od 1953 r. 1950 r. referent w PPRN w Sępólnie. 
1950-1951 r. instruktor ŻW Lie! 
Bydgoszczy 1951-1953 r. kasjer w Banku 
Ludowym w Inowrocławiu. 1953-1955 r. słuz= 
ba wojskowa. 1955-1956 r. księgowy w Banku 
Ludowym w [nowrocławiu. 1356-1959 r. kie- 
rownik Sekcji Zaopatrzenia w Inowrocła- 
wskich Zakładach Gastronomicznych. 1959- 
1967 r. instruktor, kierownik MOPP w Ino- 
wrocławiu. 1967-1970 r. sekretarz KP PZPR w 
Radziejowie. 1970-1971 r słuchacz Centralnej 
Szkoły Partyjnej. t971-1972 r. sekretarz KP 
PZPR w Radziejowie. 1972-1944 r. I sekretarz 
KP PZPR w Szubinie. 1974-1975 r. słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1976-1977 r. zastepca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Bydgoszczy. 


We wrześniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Inowrocławiu. 


woj. kieleckie 


KIELCE 


JULIAN LABOCHA, nr. 17.11.1944 r. w Gó- 
rze Włodawskiej, wej. częstochowskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik.' Członek 
partii od 1968 r. 1968-1972 r. st. konstruktor w 
zakładach ,„Chemar w Kielcach. 1972-1974 r. 
instruktor KW PZPR w Kielcach. 19/4 r. za- 
stępca kierownika Wydziału Ekonomicznezo 
KW PZPR w Kielcach. 1974-1975 r. I sekretarz 
KPPZPR w Starachowicach. 1975-1977 r. I 
sekretarz KM PZPR w Starachowicach, 


We wrześniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Kielcach. 


HELENA ZAND — Leninowska kon- | 

cepcja parti. Studium historyczne — | 

KiW 1977, 348 S., 70 zł. | 
GFEORGIJ SMIRNOW — Oblicze czło- | 

wieka socjalizmu — KiW 1977, 504 5., 

80 zł. 


| 
ł 
| 
i 
BRONISŁAW RATUŚ —  Wycho- | 
| wawcza działalność Komsomołu — 
h „Iskry'' 1977, 206 s., 10 zł. 
l 
i 


Nauka i technika w ZSRR — KAW 
1977, 238 S., 25 zł. Ę 


; Reportaże ekonomiczne zx 
| Rad — KAW 19757, 192 S., 15 zł. 


Dźwięki kruszonych okowów. Pol- 
ska w poezji rosyjskiej lat 1795—1917 
— LSW 1977, 288 S., 100 2l. 


Kraju 


Jak unieść wierszem twoją ehwale. 
Polską w poezj: radzieckiej — Wyd. 
Łódzkie 1977, 400 3., 100 zl. 

BRONISŁAW SYZDEK — Początki 
sewotucji socjalistycznej w Polsce — 
Wyd. MON 1977, 256 $., 10 zł. 


l 

i 

ł 

| 

i 

| Przemiany rewolucyjne w krajach 
Europy środkowej i  południowo- 
-wschodniej w iatach 1914—1948, Ma- 
teriały międzynarodowego sympozjum 
naukowego  zoreanizowanego przez 
Polską Sekcję Wielostronnej Komisjł 
Problemowej Akademii Nauk Krajów 

Socjalistycznych ds. Badania Dziejów 

Rewolucji Październikowej — PWN 

1917, 324 s., 90 zł. : 


Problemy budownictwa socjalstycz- 
nego w PRL — KiW 1977, 168 s., %0 zł. 


Swiat 1976. Relacie, opinie, komen- 
tarze polskich korespondentów zagra- 
nicznych. T. I, 2 — KAW 1977, 2724 
436 8., 140 22. 
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Niorskiej w. 


Woj. łódzkie — miejskie 


ŁÓDŹ-POLESIE 

WIESŁAW JOZWIAK, ur. 22.11.1537 r. w 
Łodzi 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 


kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 1954 r. 1953-1955 r robotnik w 


ZPW im. Bardowskiego w Łodzi. 1955-1976 r. 


prac. umysłowy w ZPW im. Bardowskiego w 
Łodzi. 1970-1972 r. I sekretarz KZPZPFR w 
Zakładach Mięsnych w Łodzi. 1972-1977 r. 
sekretarz KD PZPR Łódź-Polesie. 


W październiku 1977 r wybrany I sekre- 
taszem KD PZPR Łódź-Polesie. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KOMITETÓW 

ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. bydzoskie 


ZAKŁADY CELULOZY I PAPIERU W 


ŚWIECIU 


ROMAN WICHLINSKI, ur. 23.IV.1936 r. w 
Bydgoszczy 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek par'til 
od 1864 r. 1952-1954 r uczeń Ślusarski w ByYd- 
goszczy. 1955 r. ślusarz w Bydgoskich Zakła- 
dach Metaiowvch Przemysłu Terenowego. 
1956 r. ślusarz w Bydgoskiej Fabryce Akor- 
dconów. 1957-1918 r. służba wojskowa. 1938- 
-1966 r. główny mechanik w Bydnoskiej Fa- 
bryce Atordeonów. 1966-1974 r st inzynier 
ds wyna!azczości 1 postopu technicznego w 
Zakładach Celulozy 1 Papieru w Świeciu, 
1974-1977 r. słuchacz WSNS przy KC PZPR. 
1977 r. instruktor KM-G PZPR w Świeciu. 


We wrześniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZPZPR w Zakładach Celulozy i Papieru 
w Świeciu. 


Woj. krakowskie miejskie 
OE NERZY ZPR PZŻ WEEK OZ BOZE CT EET W ZIT CEZ OK OREEKP KOSZE ZO 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA PRZE- 
MYSŁOWEGO „BUDOSTAL” W NOWEJ 
HUCIE 


JOZEF WOZNIAK, ur. 14.XII 1946 r. w Je- 
żówce, woj. katowickie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie niepcine wyższe, technik plastyk. 
Członek partii od 1867 r. 1966-1267 r. robotnik 
„Budostalu” w Nowej Hucie. 1967-1969 r. z-ca 
komendanta OHP Kraków-Nowa Huta. 1569- 
-1971 r kierownik pracowni plastycznej w 
Zarządzie Kwaterunkowym i Zaopatrzenia 
Robotniczego Przedsiębiorstwa Przemysło- 
weso Budownictwa Huty im Lenina w 
Krakowie. 1941-1972 r. przewodniczący ZZ 
ZMS w PPB Huty im. Lenina w krakowie. 
1973-1877 r. sekretarz KZ PZPR w Zjiednocze- 
niu Budownictwa Przemysłowego „„Budostal'* 
w Nowej Hucie. 


w pażdzierniku 1977 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w ZBP „Budostałl'' w Nowej 
Hucie. 


Woj. opolstie 


HUTA IM. GEN. K ŚWIERCZEWSKIEGO 
W ZAWADZKIEM 


ZDZISŁAW ZAJĄCZKOWSKI, ur. 28.1.1945 
r. w Trębaczewie, woj. częstochowskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
tii od 1963 r. 1964-1968 r górnik w Bytomiu. 
1368-1969 r. monter w Zakładach Usług Ra- 
diowo-Telewizyjnych w Gliwicach. 1968-1970 
r. ślusarz w Hucie Cynku w Miasteczku Śl., 
1970-1977 r. mistrz reduktora w Hucie im. gen. 
K. Świerczewskiego w Zawadzkiem. 


We wrześniu 2877 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Hucie im. gen. K. Świerzew- 
skiego w Zawadźzkiem, 


mija prcZfk. "EZM tm czej nw umęja 


s. 3 "PA D + E - r: = *fet> 
JONU Gzósa2 
tstopadowy numer „Problemów 


Pokoju 1 Socjalizmu”*, ukazujący 
sią w okresie obchodów 60 rocznicy 
Wielkiego Października, na  pierw- 
szych stronach przynosi fragmenty 
niektórych dokumentów, napisanych 
przez Lenina |! ogłoszonych w pierw- 
szych godzinach zwycięskiej rewolu- 
cji. 

w obszernym artykule zatytułowa- 
nym „Nowa era w dziejach świata” 
członek Biura Politycznego KC KPZR, 
sekretarz KC KPZR M.  Susłow 
stwierdza m. in.: 


„W epoce zapoczątkowanej przez 
wielki Październik ldce Marksa, En- 
geisa I Lenina wykroczyły już poza 
granice czystej teorii. Stały się ore 
praktycznym zadaniem setek milio- 
nów ludzi. Służą jako wytyczna wie- 
lokierunkowej działalności naszej par- 
tii tak jak 1 innych partii komuni- 
stycznych tworzących jedną Światową 
rodzinę komunistów | torujących dro- 
£i postępu społecznego ludzkości w 
warunkach XX stulecia — stuiecia re- 
wolucyjnej odnowy świata." 


80 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej t jej do- 
konaniom poświęca także artykuł za- 
tytułowany „Wierność nakazom Paź- 
dziernika” sekretarz generalny KC 
KPCz. prezydent CSRS G. Husak. 


„Wydarzenie, które zmienilo oblicze 
świata” to tytuł wywiadu, jakiego 
przewodniczący Włoskiej Partii Ko- 
munistyvcznej tow. Luigi Longo udzie- 
lił „Problenom Pokoju 1 Socjaliznu". 


O aktualności doświadczeń rewolucji 
socjalistycznej w Rosji pisze w arty- 
kule pt. „inspirująca siła przykładu” 
przewodniczący Komunistycznej Par- 
tii Austrii F. Muhri. 


Na pytanie korespondentów ,,PPiS*, 
na czym poleza znaczenie Rewolucji 
Październikowej 1 dorobku budowni- 
ctwa socjalistycznego w Związku Ra- 
dzieckim dla całego ruchu wyzwoilcń- 
czego i poszczególnych krajów, odpo- 
wiadają wybitni państwowi i społecrni 
działacze krajow Azji, Afryki i Ame- 
ryk! Łacińskiej. Redakcja drukuje od- 
powiedzi uzyskane zarówno od ko- 
mun'stów, jak t od przedstawicieli re- 
wolucyjnej demokracji oraz od uczest- 
ników innvch nurtów wa:ki anty- 
imperialistyczncej., w tym również od 
działaczy nie podzieiających bądź nie 
w pełni podzieiających światopogiąd 
naukowego socjalizmu, marksiznu- 
-leninizznu, dlatego też t ich odpeo- 
wiedzi są różne. Daje się w nich jed- 


nak zauważyć zbieżność Stanowisk, 
jeśń chodzi © najbardziej  tstotne 
aspekty oceny Października jako 


przełumowego etapu w losach świata 


A w ogóle, a ruchu narodowowyzwoien- 


czego w szczególności. 


w materiale z cyklu „„60-1ecie Kraju 
Rad*' prezes Centralnego Urzędu Sta- 
tystycznego przy Radzie Ministrow 
ZSRR tow. L, M. Wołodarski oraz 
przewodniczący Rady Narodowości 
Rady Najwyższej ZSRR tow. W. P. 
Ruben mówią o postępie w takich 
aferach życia społeczeństwa radziec- 
kiego, jak ekonomika, poziom dobro- 
bytu ludności i kwestia narodowś. 
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15 WRZEŚNIA — 15 PAŻDZIERNIKA 1977 R. 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 


2 8 ) 4 — Odbyło się IX Plenum KC. 
—=(0.4% Referat Biura Politycznego „O 
wyższą efektywność gospodarowania, o lep- 
sze zaspokajan e potrzeb ludzi pracy” wyśg!o0> 
sił I sekretarz KC Edward Gierek. KC uznał 
reterat Biura Politycznego za wytyczną dzia- 
!an'3 całej partii. KC podjął uchwałę o zwo- 
łaniu w stvczniu 1978 r. II Krajowej Kon- 
terencji PZPR. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


90.IX —Biuro Polityczne: 


— zauprobowało rezultaty wizyty I sekre- 
tarza KC w Republice Francuskiej, 


— ?apoznaio sie z Oceną 1 wnioskami wy: 


nikającymi dla Polski z wielostronnych 
rosowań 1 międzynarodowych konferen- 
cji gospodurczych. 


27 IX — Biuro Polityczne: 


— postanowiło zwołać w dniach 7—8.X. br. 
iX pienaurne posiedzenie KC poświęcone 
ocenie dotychczasowych Tczultaitów wWyv- 
konywan:a uchwał V i VI Plenum KC, 

— wystuchało intormacji Oo aktuninc]i Sytu 
acji w rolnictwie, ze szczególnym 
uwzelędnieniem prac jesiennych, 

— ?apoznoło się z rezultatami wizyty Pre- 
zesa Radv Ministrow w. Republice Au- 
Stria. 


NARADY I SPOTKANIA 


10 IX — | sckretarz KC Eaward Gierek 
> uczestniczył w  inauzuracji roku 
kuturaino-oświatowego i Sczonu artystycz= 
tezo 1987078 w Łodzi, spotkał się z przed- 
stawicielami Środowisk tworczych oraz 
4 czionkuni Sckretariatu KŁ. 

— W dniach następnych odbywały się wo- 
jewóodzkie inauzuracje roku kulturalnego, w 
których uczestniczył członkowie Biura Po- 
Liycznego Ii Sekretariatu KC. 

© Rospoczcliy się narady Sckretarzy ko- 
m:ictow uczelnianych różnych typow uczel- 
ni. poswiecone pracy ideowo-wychowawczej 
Ba UcCzelmach t zadaniom w kampanii spra- 
«czdaweczo-wyborczej W naradzie w Lubli- 
nie uczestniczył kierownik Wydziału Nauki 
rOswiaty KC Jarema Maciszewski. 


21 0.4 — Odbyła się narada kierowników 
kodaadia WOKI poświęcona zadaniom w no- 
wvm roku kształcenia ideolosicznczHo. Na- 
radzie przewodniczył kierownik Wydziału 
Pracy Tdcowo-Wychowawczej KC Wiesław 
Knmczak. 


22 IX — Sekretarz KC Ryszard Frelek 
katie przyjąt przewodniczącego Liberal- 
nei Partii Ludowej Finlandii prof. dr Pekka 
Tatjanne. 


26 IX — w Ośrodku Doskonalenia Kadr 
wadyój Kicrowniczych KC w. Jadwisinie 
zakończył się kurs dia wojewódzkiej kadry 
kierowniczej frontu ideologiczncko. Z uczesSt= 
rozamt kursu spotka! się zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


27 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 
* spotkał się z grupą wykładowców 
1! lektorów szkolenia partyjnczo. W spotka- 
niu, ktore zainaugurowało kolejny rok o0- 
«wiaty politycznej w partii, uczestniczył z7a- 
stepca członka Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz. 

— w dniach następnych odbyły się wo- 
iewódzkie inauguracje roku szkolenia par-= 
tv;nego, w których uczestniczyłi czionkowie 
E'ura Politycznego I Sekretariatu KC. 

© Z okazjii setnej rocznicy urodzin 
F Dzierzyńskiego odbyła się międzynaro- 
dowa konierencja naukową, zorzanizowana 
przez WSNS przy KC, ZG TPPR i: WAP 
im. F. Dzierżyńskiego W. konferencji u- 
czes?niczył sekretarz KC Andrzej Werblua. 


28 IX — Zastępca członka Biura Politycze 
* nego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz uczestniczył w inauguracji nowego ro- 
ku kształcenia politycznego w ZHP. 


29 IX — | sekretarz KC Edward Gierek 
Uta spotkał się z grupą  studcontow 
I młodych pracowników nauki. W spotka- 


niu uczestniczyli: członek Biura Politvczne- 
go. Sekretarz KC Edward Babiuch oraz se- 
Kkretarze IKC Andrzej Werbian i Zdzisław 
Zandarowski. 

© Odbyło się wręczenie dorocznych na- 
gród „Trybuny Ludu” W uroczystości ucze 
stniczył zastiepea czionka Biura Polityczne- 
£o. sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 

© w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow= 
niczych KC w. Jadwisinie zakończył się 
koiejny kurs dla wojewódzkiej kadry kie- 
rowniczej frontu idcologicznego. Z uczestnie 
kami kursu Spotkał się „zastepca członka 
Biura Polityczneuo, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


1 4 — [| sekretarz KC Edward Gierek 
.4 wziął udział w centralnej inaugu- 
racji nowego roku akademickiego, która od- 
była się w Uniwersytecie im. A. Mickie- 
wicza w Poznaniu. W uroczystości uczestni- 
czya członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edwzri Biabiuch i sekretarz KC An- 
drzej Werblan. 


— W dniach następnych w wiclu uroczy 
stościach inaueuracyjnych na wyższych u- 
czeiniach wzięli udział członkowie BDiura Po- 


łitycznego i Sekretariatu KC 
3 4 — Pod _ przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego KC wicepre- 
micra Jana Szydłlaka obradował zespół par- 
yjJNno-rządowy do spraw progrumu oszczęd= 
NnOoŚCIOWUHO w gospodarce. Rozpatrzono pro- 
jekt dokumentu pt. „Podstawowe kierunki 
oszczedzania w gospodarce narodowej w la- 


taca 1978—1340". 

6 4 — W urvoczystyrn koncercie w War- 
. szawie z okazit 33 rocznicy powo+e 

łania MO 41 SB uczestniczyli czionkowie 

Biura Pohtyczncyo KC: sekretarz KC Sta- 

nisłtaw Kania i minister Spraw Wewnętrz- 


nych Stanisław Kowalczyk. 
8 X — Czlonek Biura Politycznego, Se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski, za- 
stepca członka Biura Politvcznego KC. wi- 
cepremier Tadeusz Wrzaszczyk Oraz Cczło- 
nek Sckretariatu KC, kicrownik Wydziału 
Przemysłu Ciczkieco, Transportu € Budow- 
nictwa KC Zbięniew Zieliński wzięli udział 
w Kraiowym Zjeździe Deleswatów Spółdziei- 
czości Budownictwa Mieszkaniowego. 
— w Belwcderze odbyła się uro- 


10.X czystosć więczenia aktow nomina= 
cyjnych generałów różnych stopni genera= 
łom it oficerom WP t MO. Akty nomina>* 
cyjne wręczył I sekretarz KC Edward Gie- 
rek, a w uroczystości uczestniczyli człon- 
kowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 
Henryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, Ed- 
ward Babuch. Władysław Kruczek, Woj: 
ciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Jerzy Łu- 
kaszewicz, Alojzv Karkoszka, Andrzej Wer- 
blan, Zdzisław Zandarowski. Akt nominacji 
na stopień generała dywizji otrzymał gen. 
bryg. Stanisław Kowalczyk, członek Biura 
Politycznego KC, minister Spraw Wewnętrz- 
nych. 

© Sekretarz KC Andrzej Werblan uczestni- 


czył w obradach plenum ZG SZSP, posświę- 


conych samorządności studenckiej. 


10 14 x — W czasie oficjalnej wizye 
RE . ty w Polsce króla Bel- 
gów Baudouina I odbvł z nim rozmowy 
I sekretarz KC Edward Gierek oraz prze- 
kowali Rady Państwa Henryk Jabloń- 
SKł. 


11 Xx — W ttroczystym koncercie z oka-= 
. zji Dnia Wojska Polskievo wzięli 
udział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Edward Babiuch. Wojciech 
Jaruzelski, Stanisław Kan:a, Stanisław Ko- 
walczyk, Jerzy Łukaszewicz, Alojzy Kar- 
koszka, 


© Członek Biura Politvcznego KC, premier 
Piotr Jaroszewicz przyjął delegację Społ- 
dzielczości Budownictwa Mieszkaniowego. 
12 4 — Odbvła się narada redaktorów 
. naczelnych prasy, radia t TV oraz 
I sekretarzy rędakcyjnych POP. poświęco- 
na zadaniom prasy po 1X Plenum K_. Na> 
radzie przewodniczył zastepca członka Biu- 
ra Politvcznego., sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. a referat wygłosił kierownik Wy= 


działu rasv. Radia 1 Telewizji KC Kazi- 
mierz Rokoszewski 


© Sckretarz KC Zdzisław Zandarowski u- 
czestniczył 'w posiedzeniu Komitetu Wy- 
kornawczego RG FSZMP, poświęconym po- 
Eicbianiu socjalistycznej świadomości mło- 


dzieży, 
13 15 4 — Obradował ogólnopolski 
u. Kongres Pedagogiczny — 
wzięli w nim udział członkowie Biura Poli- 
tycznego KC: premier Piotr Jaroszewicz 
t wicepremier Józef Kępa, przewodniczący 
CRZZ Wiladysław Kruczek oraz sekretarze 
>: Andrzej Werblan i Zdzisław Zandarow- 
Ski. 
© Odbvła się w Opolu narada sekretarzy 
KW odpowiedziainych za sprawy rolnictwa 
1 cospodarki żywnościowej, poświecona za- 
duniom po IX Plenum KC. Naradę prowa- 
dził selcrctarz KC Józef Pińkowski. 
— W Belwederze w uroczystości 


14.X dekoracji pedagogów z okazji Dnia 
Nauczyciela uczestniczyli członkowie Biura 
Politycznego KC. przewodniczący Rady Pań-e 
twa Henrvk Jabłoński, zastępcy przewodnie 
czncepo Rady Państwa Edward _ Babiuch 
1 Władysław Kruczek oraz wicepremier 


Józeł Kępa. 

15 X — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął grupę delezatów na Ogol- 

nopoiski Konzres Pedagokiczny. Obecni bv 

sckretarze KC: Andrzej Werblan i Zdzisław 

ŻZandarowski. 


W INSTANCJĄACH I ORGANIZACJACH 


16 IX Sekretarz KC Ryszard Frelek spot- 
* kał się z działaczami SZSP na obo- 
zie w Małej Komorzy w woj. bydgoskim. 

© Czionckh Sekretariatu KC, kierownik 
Wouvdziału Przemysłu Cieżkiego, Transportu 
i budownictwa KC Zbigniew Zieliński od- 
wiedził Hutę Miedzi „Głogów” oraz spotkał 
s:e z gospodarzami Głogowa. 

GKkW w Łomży obradował nad dosko- 
naieniem, pracy terenowych organow admi- 
niswacji państwowej. W obradach uczestni- 
czył kierownik Wydziału Organizacyjncęo 
KRC Krystyn Dąbrowa. 

GKkw w Olsztynie obradował nad zada- 
niami w kampanii Sprawozdawczo-wybor= 
czej. W obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Oreanizacyjnego KC Ja- 
nusz Kubasiewicz. 


17 IX — Przebywający w woj. piotrkow- 
. skim członek Biura Politycznego 
KC. wicepremier Józef Kępa Spotkał się 
z członkami Sekretariatu KW. zapoznał się 
z rozwojem szkolnictwa w Tomaszowie Ma-= 
zowieckim oraz odwiedził Zakłady Sprzętu 
Domowego t Turystycznego ,„Predom-Pres- 
po!'' w Niewiadowie 

© Przebywający w woj. katowickim czło- 
nek Biura Politycznego KC. minister Spraw 
wewnętrznych Stanisław Kowalczyk uczest- 
niczył w uroczystości odsłonięcia popiersia 
Feiiksa Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górni- 
czej oraz w dekoracji Przedsiębiorstwa Kon- 
strukcji Stalowych i Urządzeń Przemysło= 
wych „Mostostal w Zabrzu Orderem Sztan- 
daru Pracy I klasy. 

© Członek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Stefan Olszowski oraz członkowie Se- 
kretariatu KC i kierownicy Wydziałów: 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski oraz Przemysłu Cięż- 
kiego. Transportu i Budownictwa Zbigniew 
Zieliński odwiedzili targi krajowe „Jesień 
40' w Poznaniu. 

© Członek Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Jan Szydiak uczestniczył w uro- 
czystości dekoracji Fabryki Maszyn Włó- 
kienniczych „Wifoma” w Łodzi Orderem 
Sztandaru Pracy 11 Kl. 

© Sekretarz KC Józef Pińkowski uczestni- 
czył w uroczystości dekoracji gminy Racła- 
wice-Pałecznica w woj. kieleckim Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. 


19 IX — KW w. Białymstoku obradov a 
+ nud jakością i nowoczesnością pro- 
dukcji rynkowej | eksportowej. W obra- 
dach uczestniczył członek Biura Polityczne- 
go sekretarz KC Stefan Olszowski, który 
odwiedził również dzielnicę przemysłową 
Biatecostoku. 

© KW w Sieradzu obradował nad rozwo- 
jem budownictwa wiejskiego do 19885 r. w 
obradach uczestniczył sckretarz KC Józef 
Pińnkowski. i 

GW Rzeszowie odbyła się wojewódzka 
narada sekretarzy POP, poświęcona ocenie 
kampanii sprawozdawczo-wvyborczej oraz 
realizacji zadań gospodarczych i idcowo-wv- 
chowawczych. W naradzie uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC Kry- 


styn Dąbrowa. 

99. X — Przebywający w woj. olsztyń- 
. skim zastępca członka Biura Poll- 

tycznego KC, minister Ro!nictwa Kazimierz 

Barcikowski spotkał się z kierownictwem 

Kw i Urzjądu Wojewódzkiego oraz Odwie- 


n 5 
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dział przedsiębiorstwa roine Kętrzyńskiego 
„iednoczenia Rolniczo-Przemysłowego w 
BUarcianach I Korszach. 

GQ Kw w Cheimie obradował nad roz- 
wojem gospodarki żywnościowej do r. 1990. 
w obradach uczestniczył kierownik Wy- 
działu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
KC Jerzy Wojtecki. 


24 IX — Przebywający w woj. krośnień- 
. skim członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stanisław Kania sporz SIĘ 
z członkami Sekretariatu KW, odwiedził Fa- 
brykę Amortyzatorów „Poimo* t Aeroklub 
Podkarpacki w Krośnie, Zakłady Tworzyw 
Sztucznych „Gamrat-Frz” w Jaśle i spotkał 
się z Egzekutywą KM w Jaśle. 


26 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
ai i sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień | sekretarz KC Andrzej 
werblan spotkali się z nauczycielami aka- 
demickimi wyższych uczeini woj. katowic- 
kiego. 

© Kw w Tarnowie obradował! nad przy- 
sgotowaniami do reformy Systemu SZ-Oinie- 
twa. W obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Nauki 1 Oświaty KC 
Czesław Ranach. 

© KW we Włocławku obradował nud po- 
prawą transportu i komunikacji. 


28 IX — KW w Czestochowie obradował 
. nad intensyfikacją produkcji ryn- 
«owej do r. 1885. W obradach uczestniczył 
członek Sekretariatu KC, kierownik WYdzio- 
łu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia 
KC Zdzisław Kurowski. 

G©kw w Nowym Sączu obradował nad 
łakością pracy ideowo-wychowawczej. W o- 
trradach "nczestn:'czył tierownik Wydz .ałn 
Pracy ldeowo-Wychowawczej KC Wiesław 
aiimczak. 


29 IX — Przebywający w wał. przemv- 
. skim członek Biura Politycznego 
HC, wicepremier Jozef Tejchna „waiuurił 
obickty zabytkowe Przemyśla, Jurosławia 4 
xrasiczyna, Przeworski Dom Kulturv oraz 
spotkał se z Kierownictwem wojewódzkich 
włądz po:itycznych tł administracyjnych. 

GW Tarnow:e w Ses]: popularronauko- 
wej poświęconej 40-leciu strajków chłopskich 
uczestniczyli: prezes NK ZSL Stanisław Guc- 
wa i sekretarz KC Józef Pińkowski. 

©$©Kkw w Elblągu, wspólnie z WK SD, 
obradował nad rozwojem usług do r. 1920. 
w obradach uczestniczył zastępca kierow= 
nika Wydziału Przemysłu Lekkiego. Handlu 
i Spożycia KC Stanisław Bajur. 

KW w Kielcach obradował nad dosko- 
naleniem działalności rad narodowych Sstop- 
nia podstawowego. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Organizacyj> 
nczo KC Henryk Kanicki. 

© Kw w Legnicy obradował nad zadania- 
mi pracy z młodzieżą. W obradach ucze- 
«tniczyła zastępca kierownika Wydziału Or- 
«unizacji Społecznych, Sportu i Turystyki 
KC Maria Wojtkiewicz. 


30 IX — W Warszawie odbyło się Sspot- 
. kanie aktywu partyjnego poświę> 
"ne problemom międzynarodowym. Snot- 
kaniu przewodniczył sekretarz KC, I sekre- 
i4rz KW Alojzy Karkoszka, a uczestniczył 
a nim sckretarz KC Ryszard Frelek. 

© KW w Zamościu obradował nad jakością 
pracy terenowych instancji partyjnych. w 
ouradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 

1 4 — W Katowicach odbyła się na- 

. rada aktywu partyjno-gospodarcze= 
go przemysiu węglowego, w której wziął u- 
dział członek Biura Politvcznego KC, I se- 
kretarz KW Zdzisław Grudzień. > 

© Zastępca członka Biura  Polityczneca 
KC. minister Rolnictwa Kazimierz Barci- 
kowski uczestniczył w uroczystości udcko- 
rowania Kombinatu PGR Kobvlnikt w woj. 
wiocławskim „Orderem Sztandaru Pracy Il 


4lasy. 

3 4 — I sekretarz KC Edward Gierek 

+ przebywał w woj. piotrkowskim, 
edzie spotkał się z załogami budującymi 
elektrownie i kopalnie w Bełchatowie oraz 
z Egzekutywą KW. W spotkaniach uczestni- 
czyli członkowie Biura Politvcznego KC: se- 
kretarz KC Stefan Olszowski 1 wicepremier 
Jan Szydłak oraz członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Cieżkieco, 
Transportu ł Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński. 

© Członek Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz Kw w Katowicach Zdzisław Grudzień 
uczestniczył w uroczystości odznaczenia Pan- 
stwowej Filharmonii Śląskiej Orderem 
Sztandaru Pracy I kl. 

© KW w Koszalinie ocenił stan ładu i po- 
rządku w miastach i gminach. 
4 x — Przebywający w woj. poznańs 

. skim członek Biura Politycznego, 
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sckretarz KC Edward Babiuch uczestniczył 
w manifestacji młodzieży w Poznaniu, od- 
wiedził Fabrykę Obrabiarek „Ponar-Wiepo- 
fama, kombinat PGR Konarzewo oraz spot- 
kał się zaktywem w KM-G Stęszew. 

© Czionck Biura Politycznego KC, pre- 
mier Piotr Jaroszewicz wraz z sekretarzem 
KC, I sekretarzem KW Alojzym Karkoszką 
odwiedził inwestycje warszawskie: wodociąg 
północny, fabrykę domów na Żeraniu, osie- 
dle „Ostrobramnska', spotkał sę z zalożą 
Zakladów Wytwórczych Aparatury Rozdziel- 
czej w Miedzylesiu. a następnie Spotkał się 
z Egzekutywą KW. 


5 4 — Członkowie Biura Politycznego 
. KC. I sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień t minister Spraw Wew- 
netrznych Stanisiaw Kowalczyk uczestniczyli 
w Spotkaniu aktywu MO i SB woj. kato- 
wickiego 

© Członek Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień 1 czlonck Sckretarmatu KC, kierow> 
nik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Hand:u 
t Spożycia KC Zdzisiaw Kurowski uczestni= 
czyli w Spotkaniu aktywu partvjno-gospo- 
darczezo ŚSiąska t Zagłębia. posświęcon.m 


zaopairzeniu rynku 1 produkcji towarów 
konsumpcyjnych. 
© Sekretarz KC Józef Pińkowski ucze- 


Ao:ni- 
„Jutrzenka! 
rzeszowskim Orderem 


stniczył w uroczystości odznaczenia 
czej Spółdzieini Produkcyjnej 
w Debnie w. wej. 
Sztandaru Pracy II kl. 
© Czioanek Sckretariatu KC, kierownik 
wyńziału Przemysu Ciczkiego, Trensprtu 
1 Budownictwa KC Zbirniew Zieliński u- 
czestniczył w uroczystosci dskoracjt Pioc- 
kiczo Przedsiebiorstwa Konstrukcji Stalo- 
wych 1 Urzadzeń Przemysiowych „„Mosto- 
514)” Orderem Sztandaru Pracy I kt. 


9 4 — Członek Biura Politycznego. Se- 
. kretarz KC Stan sław Kania uczest- 
nmczył w uroczystośc: odznaczenia miasta 
Duk'a w woj. krośnieńskim Orderem Krzy- 
ża Grunwaldu II kl. 


10 X —RW w Katowicach obradował 
* nad realizacją programu budowe 
nictwa mies'kaniowego. Obradom przewod- 
niczył czionek Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW Zdzisław Grudzień 
© iKWwW w Toruniu obradował nad rcalt- 
zacią budownictwa mieszkaniowego oraz in- 
westycji przemysłu rolno-spożywczego. 
— W przededniu Dnia Wojska Pol|- 


11.X skiego I sekretarz KC Edward Gie- 
rek | prczes Rudy Ministrów Piotr Jarosze- 
wtcz ziożyłi wizytę Żołnierzom 2 Warszaw- 
sxioj Brycudv Saperów w Kazuniu. Obecni 
bvli cztonzowie Biura Politycznego KC. mi- 
nister Obrony Narodowej, gen arma Woj- 
ciech Jaruzelski 1 sekretarz KC Stanisław 
Kania oraz sekretarz KC, I sekretarz KW 


A!ojzy Karkoszka. 
12 x — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Płotr Jaroszewicz przeVy- 
wał w woj. Szczecińskim, edzie uczestniczył 
w inauguracji roku kulturalno-oświatowcgo, 
wiedził Zakłady Chemiczne  „Po!ice'* 1 
Stocznię tm. A. Warskiego oraz spotka? się 
z Sckretariatem KW i kierownictwem Urzę- 
du Wojewódzkiego. 
© Sekretarz KC Józef P.ńkowski uczestni- 
czył w uroczystości odznaczenia Rorniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Wilamowej w 
woj. opolskim Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy 


13 4 — Kw w Zielonej Górze obrado- 
. wał nad umocnieniem porządku 


t dyscypliny społecznej. 
14 x — Rozpoczęły się wojewódzkie na- 
: rady aktywu partyjncgo poświeco- 

ne realizacji uchwały IX Pienum KC i w 
następnych dniach odbyły się wę wszyst- 
kich województwach. 

© Sckretarz KC Zdzisław  Zandarowski 
spotkał się z młodzieżą wej. skierniewickie- 
go. i 


— KW w Bydgoszczy obradował 
nad realizacją uchwały IX Pienum 


© KW w Kaliszu obradował nad realiza- 
cją uchwały 1X Plenum KC. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 IX — Członek Biura Politycznego, Se- 


kretarz KC Stanisław Kania przy» 
jął delegację z szefem Głównego Zarządu 
Politycznego Węgierskiej Armii Ludowej, 
zastępcą ministra Obrony Narodowej een. 
mjr Ferencem Karpatim na czele. 


17 IX — Zakończyła pobvt w Polsce de- 
. leqacia studvina DKP z 7astępcą 
kierownika szkoły partyjnej im. K. Lieb- 


knechta Hoerstecm Wilhelmsem. Drieca' 
przyjął zastępca kierownika Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC Antoni Junie- 
wicz. 


19 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
. minister Obrony Narodowej, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski spotkał się w 
Moskwie, w drodze do Mongolii i Korei, 
z członkiem Biura Politycznego KC KPZR. 
ministrem Obrony Narodowej ZSRR. mer- 
szałkiem Związku Radzieckiego Dmitr:jem 
Ustinowem. 


21 IX — Dziennik „Sowietskaja Rossija" 
. opubiikował artvkuł czionka B'u- 
ra Politycznego. sekretarza (KC Edwarda 
Rabiucha pt .„Niewyczerpane źródło”, ro- 
gwięcony 66 rocznicy Rewolucji Paździerri- 
kowej. 


39 IX — Sekretarz KC Ryszard Freick 
deko spotnrał się w Budapeszcie 2 se- 
kretarzem KC WSPR Andrasem Gyenesem 


23 IX — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. lezacia KC WSPR z zastępcą Kkie- 
rownika Wvdz:ałiu Agitacji 1: Pronakandy 
KC Tomasem Palosem. W rozmowach z de- 
iegacją uczestniczył kierownik Wydzia::I 
Procv Tdeowo-Wychowawczej KC wWiesniaw 
Kiimczak. 


54 IX — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
-E. tezacja I£C KPŹR z zastępcą kie- 
rownika Wydziału Propi::orqdy KC Micha- 
item Nienaszewem. W rozmowach z die 
Eacją uczestniczył kiernaenik Wedziału ©-s- 
cy  Ideowo-Wychowawczej KC W iesitaw 
hiimczak. 


26 IX Zakończyła potyt w NRD deie- 
—0V.24A gącjia KC PZPR z zastępcą hi 
rownika Wydziału Pracy lderowswo-Wycho- 
wśwczej KC Antonim Juniewiczem. 


28 IX — W czasopiśmie KC KPZR .Kom- 

* munist' ukazał się artykuł czteon- 
ka Biura Politycznego KC przewiudiezase- 
ka Radv Państwą Henrvkix  Jabhiańskiezo 
poswiecony 60-lecju Rewciucit  Paździcni- 
kowej. 


© Członek Blura Politvczneco, Sckre'-r7 
KC Stefan Olszowski przvjął delegację Wy- 
działu Przemysłu KC KP Wietnamu 7» 7— 
stępcą kierownika Wydziału Tran Dienem. 


59 | 0.4 — Sekretarz generalny KC Part! 
—47. Pracy Korei. prezydent KRL-I) 
Kim ir Sen przyjął czionka Biura Po. 
tvcznego KC, ministra Obronv Narodo"c; 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskicge uraz 
z delegacją WP 


© Zakończył wizytę w Moskwie setreta? 
KC Ryszard Frelek, W czasie wizyty OG 
bvł rozmowy z zastępcą członka Biura Pao*"- 
tvczncgo. Sekretarzem KC KDZR  Berisem 
P"nomar.owem i sekretarzem KC KPZR 
Konstantinem Rusakowem. , 


© Zazończyła pobyt w Polsce delesacia 

Socialistycznej Partii Odrodzenia AraDsz'> 
Bo (BAAS) z Syrii pod przewodnictw m 
czionka kicrownictwa narodowego Isama Ei 
Kadi. Z delegacją spotkali się sekretarze 
KC Ryszard Frelek I Józef Pińkowski. 


30 IX — Na łamach moskiewskiego dzien- 
. nika „Prawda uxazał się ari;<u' 
I sekretarza KC Edwarda G.erka pt. „Nowy 
etap procesu rewolucyjnego". 


4 4 — Gazeta „Sowietskaja Rossija"” o 
. publikowała wypowiedż człorra 
Biura Politycznego, sekretarza KC Stefana 
Ol:zowskiero, poświęconą projektowi Kon- 
stytucji ZSRR. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice 
premier Jozef Tejchma oraz zastępca Czic 
ka Biura Politycznego. sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz spotkali się z zastepcą członka 
Politycznego Komitetu Wykonawczezo KC 
RPK, przewodniczącym Radv do Spraw K':- 
tury 1 Wyvchowania Socjalistycznego SRR 
Miu Dobrescu, 


5 6 | Gao zaproszenie KC  wSPR 
. +; rządu WRL przebywali z przy- 
jacielską wizytą na Węgrzecn I sekre'<% 
KC Edward Gierek i członek Biura Po: 
tycznego KC, prezes Rady  Ministrow 
Piotr Jaroszewicz. W rozmowach ze str 
ny węcierskiej uczestniczyli: I sekXretarz 
IKC WSPR Janos Kadar i przewodniczący 
Rady Ministrów WRL Gyoegy Lazar. 
11 x — Zakończyła pobyt w Poisce de 
+ legacja Instytutu Historii Paru 
przy KC MPLR pod przewodnictwem zs 
stępcy dyrektora Instytutu Abiłtana Minisż 
Dolenacię przyjął sekretarz KC Andre 
Werblam 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 


ZYGMUNT DZIUBEK 


|/ podnoszeniu efektywności gospodarowania największe znaczenie mą 0So- 
bisty przykład dobrej roboty — oto dominujący ton kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w organizacjach partyjnych woj. katowickiego. 


Na zebran:ach grup partyjnych, OOP 
| POP. a następnie na konferencjach 
zakładowych w kopalniach, hutach i in- 
nvch zakładach przemysłowych, trans- 
portowych i budowlanych rzeczowo i 
szczerze, nierzadko krytycznie i samo- 
krytycznie ocenia się osobiste i zbioro- 
we doświadczenia w wypełnianiu zadań 
wynikających z programu partii, formu- 
łując zarazem konkretne wnioski na 
biizszą i dalszą przyszłość. Gospodar- 
ssie myślenie o wszystkich sprawach 
współowarzyszy pracy w wydziałach i 
zakładach, a także w miejscu zamie- 
szsamia, idzie w parze z gospodarskim 
działaniem. | 

Pozytywnie na ogół mówi się o roli 
podstawowych ogniw partii wśród ma- 
cierzystych kolektywów pracowniczych. 
Na tym tle akcentowana jest jednak 
potrzeba zwiększenia ofensywności po- 
litlycznej członków i kandydatów partii, 
bardziej bezkompromisowego zwalcza- 
nia występujących jeszcze nieprawidło- 
wości. Spore rezerwy tkwią np. w fun- 
kcjonowaniu samorządu robotniczego, 
zwłaszcza tzw małych kołektywów w 
oddziałach i wvdziałach. W wielu zakła- 
dach Katowic. Bytomia, Sosnowca i in- 
nvch miast mocno akcentuje się partyj- 
ne i zawodowe powinności brygadzi- 
stów, mistrzów, kadry inżynieryjno-te- 
chnicznej. rad i grup związkowych, or- 
ganizacji młodzieżowej. 

Drugim podstawowym nurtem obec- 
nej kampanii jest szeroko rozumiana 
kontrola. Ma ona decydujące znaczenie 
w produkcji, a zarazem pierwszoplano- 
«wą rangę w pracy partyjnej. Realizacja 
zadań stawianych przez partię wymaga 
bieżącej oceny, służącej wzbogacaniu 
przyjętych planów, które noszą prze- 
cież charakter otwarty, uwzględnianiu 
nowych inicjatyw i potrzeb. 


Wdrażanie do praktyki manewru go- 
spodarczego łączy się — na co wskazują 
m.in. towarzysze z kopalń „Halemba”, 
„„Pstrowski”, Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego w Bytomiu, Huty „Cedler” 
w Sosnowcu i innych —:z podstawowym 
obowiązkiem kazdej instancji i oręani- 


Towarzysze 


zacji partyjnej systematycznego anali- 
zowania źródeł i czynników umożliwia- 
jących dalsze dynamizowanie produkcji, 
poprawę relacji ekonomicznych, dyscy- 
pliny technologicznej, słowem — 86- 
spodarności na co dzień. 

Podstawowe ogniwa partii mają z na- 
tury najlepsze rozeznanie co do fakty- 
cznych możliwości swoich odcinków 
produkcyjnych, wydziałów Wśród nich 
rodzą się też konkretne inicjatywy 
znierzające do usprawnienia pracy, 
konkretyzuje się zadania po IX Ple- 
num KC. 

Grupy partyjne oddziału G-IX ko- 
palni „1 Maja” w Wodzisławiu przedy- 
skutowały np. możliwość zwiększenia 
wydajności pracy i po konsultacjach z 
bezpartyjnymi podjęto zobowiązanie 
wydobycia dodatkowo 900 ton węgla i 
przepracowania 12 dniówek roboczych 


w czynie społecznym. Również w innych 


kopalniach, m.in. „Lenin”, „Marcel”, 
„Pokój”. grupy partyjne i OOP inicjują 
przedsięwzięcia mające na celu wzrost 
aktywności t dyscypliny. poprawę orga- 
nizacji pracy, a więc wzrost wydobycia 
węgla. 

Podobnych przykładów nie brak w 
innych zakładach. Członkowie OOP 
Wydziału Montażu Głównego FSM w 
Tychach zadeklarowali zmontowanie 
dodatkowo 50 „Fiatów 126 p”. W przed- 
siębiorstwach budowlanych Katowic u- 
powszechnia się system kompleksowego 
rozrachunku brygad, a także kart gwa- 
rancyjnych, rozwija się międzybryga- 
dowe współzawodnictwo, które umożli- 
wia wcześniejsze oddawanie budynków. 
wskazują Oczywiście, iż 
nie może na tym ucierpieć jakość miesz- 
kań. 

Mówiąc ©0o potrzebie przodowania 
członków i kandydatów partii w pracy, 
podkreśla się, iż wynika to z poczucia 
pełnej odpowiedzialności za realizację 
wspólnych zadań. Krytycznie analizuje 
się też czynniki hamujące postęp. So- 
bie i współtowarzyszom pracy stawia 
się coraz wyższe wymagania. Dotyczy 
to np. oddziałów remontowych, służb 


zaopatrzenia i zbytu itp. W miarę nasy- 
cania zakładów nowoczesną techniką 
rośnie znaczenie kolektywów z zaplecza 
produkcyjnego. Mówiąc o wewnątrzza- 
kładowych i zewnętrznych uwarunko- 
waniach dalszego wzrostu produkcji i 
poprawy jej jakości, wskazuje się np. 
na takie źródła rezerw, jak kooperacja i 
transport międzywydziałowy i między- 
zakładowy. W kop. „Wujek”, „Konstalu” 
i innych zakładach uczyniono wiele dla 
uporządkowania tych spraw na włas- 
nym podwórku. | 

— Musimy zacząć od siebie, od po- 
rządnego wywiązywania się z naszych 
obowiązków wobec „Jedności”, „Bato- 
rego” i innych zakładów — podkreślają 
towarzysze 2 huty „Dzierżyński” — wte- 
dy będziemy mogli stawiać większe 
wymagania innym. 

Wszędzie niemal podkreśla się, że w 
warunkach rozwoju gospodarki, szyb- 
kiego postępu technicznego, unowocze- 
śniania zakładów pracy, wzrostu docho- 
dów i świadczeń socjalnych — dla dal- 
szego wzrostu efektywności gospodaro- 
wania decydujące są postawy ideowe i 
moralne. Precyzuje się też obowiązki 
kadry gospodarczej, działaczy związko- 
wych i, oczywiście, całych kolektywów 
pracowniczych w zakresie przestrzega- 
nia socjalistycznych zasad moralnych, 
kształtowania stosunków międzyludz- 
kich w atmosferze rosnących wymagań, 
a zarazem życzliwości i wzajemnego 
szacunku. Są to postawy szczególnie ce- 
nione przez klasę robotniczą. Organiza- 
cje partyjne inicjują odpowiednie te- 
maty na forum samorządu robotnicze- 
go, rozwijają kontrolę przyjętych po- 
stanowień. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza 


"trwa nadal, jednocześnie koncentruje 


się uwagę na rzetelnym wdrożeniu do 


praktyki / każdego konstruktywnego 
wniosku, twórczej inicjatywy, sformu-= 
łowanych na zebraniach. Rzecz w tym 
— jak podkreśla się prawie wszędzie — 
aby na II Krajową Konferencję Party j- 
ną przyjść 2 jak największym dorob- 
kiem zarówno w sferze materialnej, jak 


i ideologicznej. 


W Drukarni im. Rewolucji Październikowej 


Miano zobow 


EUGENIUSZ MICHALUK 


itano Drukarni im. Rewolucji Październikowej warszawski zakład 2 ulicy 
frzeskiej otrzymał na wniosek załogi 9 listopada 1950 roku, w 33 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 


Zakład ten, zatrudniający ponad ty- 
siąc pracowników, znany jest z wyso- 
kiej jakości swej produkcji. Drukuje 
słowniki, encyklopedie, leksykony, dzie- 
ła obejmujące wszystkie dziedziny naue 
ki i techniki. Pierwszy w kraju podjął 
produkcję eksportową, drukując książ- 
ki we wszystkich językach europej- 
skich i niektórych orvientalnvch. 

W czasie ostatnich 25 lat wyproduko- 
wano tu ponad 200 milionów egzempia- 
rzy książek. Od 1955 r. przyrost pvo- 
dukcjł jest uzyskiwany wyłącznie dzię- 
ki wzrostowi wydajności pracy, a tak- 
Że rozwijaniu inicjatywy i inwencji pra- 
cowników. Prawie 70 proc. załogi sta- 
nowią ludzie zatrudnieni ponad 15 lat. 
Wysoki procent kwalifikacji zawodo- 
wych załogi j jej aktywne angażowanie 
się we wszystkich przedsięwzięciach 
technicznych sprawia, że drukarnia zaj- 
muje czołową pozycję we współzawod- 
nictwie o najwyższą jakość produkcji 
poligraficznej. 

Zakład uzyskał na własność sztandar 
przechodni Min. Kultury i Sztuki oraz 
Zarządu Głównego Związku Zawodowe- 
go Pracowników Poligrafii. W ubiegłym 
roku Rada Państwa nadała Drukarni 
Order Sztandaru Pracy I kłasy. 


W toku kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w partii dokonano w zakładzie 
rzetelnej, wszechstronnej i powszech- 
nej oceny postaw członków partii i e- 
fektów działań ideowo-politycznych w 
kontekście zadań społeczno-gospodar- 
czych. 

Organizacja partyjna liczy 100 człon- 
ków I 6 kandydatów. Czy to jest spo- 
ro, czy mało? Na to pytanie, po 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, 
przeprowadzonych w 7 grupach oraz 
w 5 OOP, starano się odpowiedzieć na 
forum podstawowej organizacji partyj- 
nej. 

W referacie Egzekutywy I sekretarz 
POP Aleksander Lorenc, pracownik 
drukarni od początku jej istnienia, li- 
notypista z zawodu, zaakcentował spra- 
wę poprawy stylu i metod partyjnego 
oddziaływania na załocę, rozmieszczenia 
sił partii. Na linotypach nb. na 37 pra- 
cowników jest 3 członzów partii, na 
maszynach tybo na 116 osób — 9a 
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przy tym żaden z mistrzów nie nale- 
ży do partii, na offsetach na 71 za- 
trudnionych — 7 członków partii. Opra- 
cowany poprzednio program dotyczący 
rozbudowy szeregów partyjnych nie zo- 
stał zrcalizowany. Dlatego w dyskusji 
na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
POP wiele uwagi poświęcono właśnie 
tej ważnej sprawie. 

Grupowy z zecerni Henryk Jezierski 
samokrytycznie ocenił pracę w swo:m 
kolektywie i zwrócił uwagę na potrze- 
bę lepszej niż dotąd pracy w tych pod- 
stawowych ogniwach partii. I sekretarz 
OOP z introligatorni Henryk Idzik pod- 
kreślił konieczność ściślejszego współ- 
działania aktywu partyjnego z kierow- 
nictwem wydziałów i zakładu. Tow. 
Glonek, I sekretarz OOP w wydziale re- 
montowo-konserwacyjnym, mówił o du- 
żym znaczeniu wniosków składanych 
przez robotników, a dotyczących uspra- 
wnień organizacji pracy. 

Z wypowiedzi wielu dyskutantów 
przebijała troska o poprawę struktury 
partii w zakładzie, oloczenie opieką or- 
ganizacji młodzi:żowej, której aktywi- 
ści powinni wstępować do partii. 

Do osiągnięć POP należy zaliczyć po- 
myślne rozwiązywanie problemów So- 
cjalno-bvtowych załogi. Dzięki stara- 
niom aktywu i członków partii w la- 
tach 1974—1977 wygospodarowano 
m. in. 3 sale śniadaniowe, przebudowa- 
no szatnie, wyposażono gabinet stoma- 
tologiczny, przeniesiono ambulatorium 
do przestronniejszego i funkcjonalnego 
pomieszczenia, zorganizowano między- 
zakładowy ośrodek wypoczynkowy, za- 
pewniono wszystkim dzieciom pracow- 
ników pobyt na koloniach, obozach let- 
nich I zimowych. 

Obok stałej modernizacji parku ma- 
szynowego w zakładzie i wprowadzaniu 
nowych technologii codzienne potrzeby 
człowieka pracy stoją tu siale na po- 
rządku dziennym. 

Zadaniem kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej bvło opracowanie konkret- 
nego programu działania całej organi- 
zacji partyjnej. Zadanie to wykonano. 
Wymieńnmy parę ważniejszych spraw u- 
jętych w programie. 

Przewiduje się częstsze o:ganizowa= 


iązuje 


nie otwartych zebrań partyjnych oraz 
spotkań z brygadzistami i mistrzemi, 
otoczenie większą opieką organizacji za- 
kładowej ZSMP, systematyczne przeka- 
zywanie aktualnych informacji o pra- 
cy Egzekutywy i całego zakładu, popu- 
laryzowanie ludzi dobrej roboty przez 
radiowęzeł i na łamach pisma zakła- 
dowego „Kuźnia Słowa”. Warto przy 
tym zaznaczyć, jż pismo to, którego re- 
daktorem jest tow. Ryszard Popławski, 
wydawane jest w pięknej szacie egraficz- 
nej i wyłącznie nakładem pracy spo- 
łecznej. ==" 

Program POP przewiduje najto za- 
jęcie się problemami efektywnosci ji ja- 
kości pracy, gospodarki materiałowej, 
szkoleniem zawodowym. 


W skład Egzekutywy POP, której po- 
nownie I sekretarzem został tow. Ale- 
ksander Lorenc, powołano także tow. 
Jerzego Plutę. Jest on wybranym przez 
całą załogę „Pracownikiem Roku 77". 
Tow. Pluta, maszynista offsetowy, peł- 
nić będzie funkcję sekretarza organiza- 
evjnego. Dotąd takiej funkcji w Egze- 
kutywie nie było. 

Z inspiracji organizacji partyjnej już 
w marcu br. opracowano program ucz- 
czenia 60 rocznicy Wielkiej Socjalistvcz- 
n"j Kewolucji Pażdzłernikowej. 


W ramach tego programu nastapiła 
wymiana delegacji z moskiewskim Wy- 
dawnictwem „Izwiestia”. Polscy druka- 
rze gościli w drukarniach Moskwy, 
Wołgogradu i Leningradu. Wygłoszeco 
cykl pogadanek na temat osiagnięć 
Kraju Rad. Podjęto zobowiązania po- 
nadplanowej produkcji kilku tytułów 
na eksport wartości setek tysięcy zło- 
tych. Organizuje się spotkania z welte- 
ranami ruchu robotniczego, wystawr 
książek, przegląd filmów związanych z 
rocznicą Wielkiego Października, prze- 
widuje się także wymianę doświadczeń 
ze współtowarzyszami sztuki drukar- 
skiej z kombinatu poligraficznego w Ki- 
jowie. 

We  współzawodnictwie  młodzieżc- 
wym o tytuł „Brygady 60 rocznicy Wie!- 
kie) Socjalistvcznej Rewolucji Paźdz:er- 
nikowej” wzięło udział 15 brygad. 

Miano drukarni zobowiązuje. Kamaa- 
nia sprawozdawczo-wyborcza w pari 
wykazała, że jeszcze jest wiele do z:0- 
bienia w zakresie podniesienia ro.i po”- 
tyjnego działania na co dzień. 
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D” Lęborka reforma administracji państwowej była wielką szansą. Miasto 

awansowało do roli drugiego ośrodka miejskiego w województwie słup- 
skim. Przyszło tu nieco nowych ludzi, wykształconych, z ambicjami społecz- 
nymi I pragnieniem poruszenia lęborskiego partykularza. 


Lebork to 30.5 tysiąca mieszkańców, 
ae w tym 14 tysięcy robotników pra- 
cujących w fabryce mebli, w ZREMB-ie 
nedyny zakład w kraju budujący za-= 
geszczarki gruntu), w wielkiej roszar- 
m lnu i w 6 cegielniach (siódma w bu- 
dowe — na 80 milionów jednostek 
ceramicznych, co stawia Lębork w czo- 
łówce produkcji ceramicznej kraju). 

Władze miasta dwa lata temu uch- 
walily przyspieszony program rozwoju 
Lęborka, angażując nie tyle środki in- 
westycyjne, iłe ludzkie ambicje i ini- 
cjatywy. W efekcie Lębork stał się mia- 
" stem, w którym przyjemnie się miesz- 
ka. Czyste. zadbane i z perspex'vwą, 
której przez v'iele lat brakowało, Z tym 
w.ększvm zatem zainteresowaniem o0*- 
czekiwałem zebrania sprawozdawczo= 
-wvborczego POP w Urzędzie Miejskim, 
ciekaw, jakie odbicie na zebraniu znaj- 
dzie to. co się działo w mieście w osta- 
*nim okresie. 

Organizacja liczy obecnie 30 człon- 
zów 1 7 kandydatów, w większości lu- 
dzi młodych. Kandydaci są tegoroczni, 
bowiem przez ostatnie 2,5 roku organi- 
zacja przy Urzędzie nie wzrosła ani o 
jednego członka. Skąd ten przełom? 
Jest to efekt przede wszystkim dobrej 
atmosfery w Urzędzie, połączonej z 
działaniem całej miejskiej organizacji 
partvjnej kierowanej od roku przez I 
se<retarza Ryszarda Kurylczyka. 

Referat wvgłasza I sekretarz POP 
Tadcusz Lechończak, kierownik działu 
administracyjno-gospoda:czego, W re- 
feracie nieco liczb o rozwoju miasta 
— i na tym się skończyło to, co nazwał- 
bym formalnym wprowadzeniem do dv- 
szusji. Dalszy bowiem ciąg referatu to 
interesująca analiza zachowań ludzi 
z obu stron urzędniczego biurka. 
Probiem nr 1 dla wszystkich organi- 
zacji partvinych w urzędach. 

Wręcz z niedowierzaniem słucham in- 
formacji. że w bieżącym roku 63 proc. 
spraw zgłoszonych przez petentów U- 
rząd Miejski w Lęborku, a ściślej je::o 
pracownicy załatwili od ręki! Przy 
tym 53 proc. spraw załatwiono w cza- 
se do dwóch tvgodni i tylko 2 proc. 
w terminie zgodnym z postanowieniami 
KPA, czyli do 2 miesięcy. Sekretarz 
analizuje realizację programu przyspie- 
szonego rozwoju miasta, lecz znowu nie 
z punktu widzenia nakładów inwesty- 
cvinych. chociaż i o nich jest mowa, 
a'e wpływu i udziału organizacji par- 
tyjnej i jej członków w realizacji pro- 
gramu. Wielu z nich przecież piastuje 
w Urzędzie Miejskim odpowiedzialne 
kierownicze funkcje. 

Organizacja partyjna przy Urzędzie 
Miejskim podjęła interesującą inicja= 


tywę współpracy z samorządami miesz- 
kańców. Członkowie POP na zasadzie 
zieceń partyjnych oddelegowywani są 
do współpracy z samorządami Jako swe- 
go rodzaju łącznicy między Urzędem 
a mieszkańcami. Bardzo to upraszcza 
tok urzędowania i załatwiania spraw 
ludzkich i sądzę, że tu leży tajemnicą 
owego wvsok.eżo procentu spraw za- 
łatwianych od ręki. Każdego czterna- 
stego dnia miesiąca o godzinie 15 wszy- 
scy towarzysze oddelegowani do pracy 
z samorządami spotykają się 2 prze- 
wodniczącymi samorządów mieszkań= 
ców. Bierze w tym udział naczelnik 
miasta, komendant MO I wszyscy, któ- 


chodzeniem od punktu widzenia partv- 
kularza do szerszego spojrzenia na pro- 
blemy, 

Byłem zatem nieco zdumiony wystą- 
pieniem I sekretarza KM Ryszarda Ku- 
rylczyka. Położył on największy ak- 
cent na tym, by praca orgarizacji par- 
tyjnej przy Urzędzie Miejskim przebie- 
gała pod hasłem „jak rozwiązywać pro- 
blemy, a nie tylko je wywoływać”. Po- 
tem, już po zebraniu, tow. Kurylczyk 
wyjaśnił: 

— Naprawdę wiele można rozwiązać 
siłami samego miasta. Nie wybuduje- 
my wiaduktu nad torami, nie załatwi- 
my sami doprowadzenia gazu z Wejhe- 
rowa do Lęborka, ale np. jakość wody 
poprawiliśmy sami! Obeszło się bez in- 
westycji. 

Swoje wystąpienie podsumowujące to 
wszystko, co powiedziano na zebraniu 


ią o mieście 


x 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


rym na »ercu leżv miasto i jego pro- 
biemy, a ktorzy mogą coś dla miasta 
zrobić. 

Sekretarz omówił też zadania na rok 
przyszły. Mówiono o IX Plenum KC 
1 II Krajowej Konferencji i pod tym 
kątem ustalano program swej pracy. 

Taki referat musiał wywołać intere- 
sującą dyskusję. Wzięło w niej udział 
10 osób, koncentrując się na tych spra> 
wach, które w mieście trzeba jeszcze 
rozwiązać, I tak np. Olga Krzewińnska, 
starszy inspekior podatkowy, mówiła o 
problemie gazu dla miasta. W Wejhe- 
rowie, o 34 km od Lęborka, jest gaz 
ziemnv. a Lębork ma kłopoty z ga- 
zem. Mariola Kręczkowska poruszyła 
problem zbyt małego udziału młodzie- 
ży w POP i jej pracach, proponując 
program w tym zakresie na rok przy> 
szły. Józef Wantor mówił o sprawach 
muzeum |lęborskiego duszącego się w 
ciasnych pomieszczeniach przy nadmia- 
rze eksponatów itp. 

Przyznam, że gdybym podsumowy- 
wał zebranie, dokonywał próby oceny 
tego, czego byłem świadkiem, użyłbym 
słów pełnych uznania. Nieczęsto bowiem 
spotykam się 2 referatami, które kon- 
centrując uwagę słuchaczy na proble- 
mach społeczno-politycznych, stanowią 
analizę ich własnej pracy. Nieczęsto 
także w dyskusjach stykam się z takim 


zaangażowaniem w sprawy miasta, Od- 


partyjnym w UM w Lęborku, Ryszard 
Kuryłlczyk zakończył nietypowo: 

— Dobrze by było, aby w 1978 roku 
poprzez pracę POP doprowadzić do te- 
go, by w opinii społecznej utrwaliło się 
przekonanie, że w Urzędzie Miejskim 
pracują najsympatyczniejsi ludzie w 
mieście. Jest ważne, by licznych inte: 
resantów załatwiać z uśmiechem, życzi!- 
wie i oby jak najczęściej pozytywnie 
Przez komórki organizacyjne przesuwa 
się przecież w ciągu roxu niemal kazdy 
obywatel! naszego miasta. 


Po zebraniu sekretarz wyjaśnił mi 

— Towarzysze z Urzędu Miejskiecc 
realizując program . przyspieszonc.:o 
rozwoju miasta czterokrotnie bogatszy, 
niż zakładano poprzednio, naprawdę 
ciężko się napracowali. Mogli przecie? 
zrobić wielokrotnie mniej, praccwać 'na 
tzw. luzie, mieć czas na przysłowiowa 
herbatkę, lecz nie oszczędzali sieoie 
i swojego czasu. Należy im się gorące 
podziękowanie za to, że Lębork jest 
taki, jaki jest... 


Na czele 9-osobowej Egzekutywy POP 
stanął ponownie tow. Tadeusz Lechon- 
czak. delegatami na konferencję mie'- 
ską PZPR jednogłośnie wybrano naczel- 
nika miasta Tadeusza Nagalskiego i in- 
spektora oświaty Bożenę Linowską. I to 
też jest dowód dobrych stosunków w 
Urzędzie, 
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ako członek EpzeRutywy KG w Bia- 

łvym Dunajcu, naczeln.k grniny Stani- 
sław Wilczek uczestniczył w nicjiednym 
sprawozdawczo-wvbDGrCZyM 
partyjnych. 
Twierdzi on, że to w Szafiarach należa- 
to do najlepiej przygotowanyth i naj- 
nardziej twórczych. Nie bvło czczego ga- 
dania czy biadolenia. lecz konkretne i 
„ealne wnioski wynikające z trafnej o0- 
ceny sytuacji środowiska i jego potrzeb. 


zebraniu 
podstawowych organizacji 


Szaflary, wieś licząca 3,5 tys. miesz- 
kańców, leży na połowie drogi z Nowczo 
Targu do Zakopanego. Stąd jej pod- 
miejski charakter, co określa i kierunek 
rozwoju, i styl życia mieszkańców. Po- 
łożenie u podnóża Tatr sprawia, że Co- 
raz więcej tu turystów i wczasowiczów. 
Mieszkańcy Szaflar liczą też. że będzie 
ich nadal przybywać. Te rachuby znaj- 
dują wyraz w rosnących w górę budyn- 
kach, zbyt okazałych jak na potrzeby 
rodzinne. 


Turystyka jest głównym, ale nie je- 
dynym źródłem dochodów miejscowej 
ludności. Z ziemi trudno bvłoby wyżyć, 
bo licha, jak to w górach, i bardzo roz- 
drobiona. Średnia gospodarstwa wynosi 
w Szaflarach ok. 2,8 ha. Rzadko kto 
więc utrzymuje się wyłącznie z pracy na 
roli, choć są tu 382 gospodarstwa rolne. 
Wielu dorosłych mieszkańców dojeżdża 
do pracy w przemyśle, usługach, insty- 
tucjach — w różnych kierunkach. Są też 
możliwości zarobkowania na miejscu. W 
Szaflarach znajduje się wytwórnia nart 
„Polsport”, zatrudniająca 560 pracowni- 
ków, Nowotarskie Zakłady Kamienia 
Budowlanego z ponad setką pracowni- 
ków, są zakłady mleczarskie, baza SKR, 
magazyny GS, szkoła, jest kilka skle- 
pów, dwa bary. Wreszcie — tutejsi lu- 
dzie są bardzo obrotni, handlują, czym 
się da, zajmują się wyrobem różnych 
przedmiotów poszukiwanych przez tu- 
rystów, a także dla „Cepelii”. 


x 


W Szaflarach działają trzy podstawo- 
we organizacje partyjne: w „Polsporcie” 
licząca 60 członków, w NZKB — 30 
członków i terenowa, która skupia 26 
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REGINA SZPAKOWSKA 


osób. Własnie w te) Ostatnie, odbiło s.ę 
poć koniec w:ześnia perwsze w stmimie 
Biały Dunaiec zeDzanie sSpDrawezudwizo- 
wyborcze. 


Miejscowe Stodowisko na bewco n.e 
jest łatwe, jesli: chodzi o pracę .deowo- 
wychowawczą. Podiega n.e zawsze Nnaj- 
lepszym wpływom miasta, na jego men- 
talność wpływają którzy 
Zawsze rebiezentuią godue nusiadowa- 


tur vsci, nie 


nia postawy ŻyC.Owe. 


N:e jest tez łatwo w tutejsz.ch wa- 
runkach realhlzować podstawowe zada- 
nie wiejsk:0j partyjnej: 
wpływać na spieszenie postępu w 
produkcji rolnej. Hłanuije so duze ro- 
drobnienie Jednccześnie ogromne grzy- 
wiązanie górali do tych spłachetkow 
gruntu, o które trzeba stale wajcz:ć z 
surową przyrodą. staje na przeszkodzie 
jakimkolwiek formom zespołowego 
działania produkcyjnego Stawia się 
więc na postęp w drodze specjalizacji 
produkcji. | 


orzanizacji 
prz. 


Przywiazanie do ziem, ma Jednak i 
dobre strony. Przede wszystk.m nie ma 
tu gruntów nie zagospodarowanych. To 
przywiązanie stanowi także debry grunt 
do pobudzania ambicji mieszkanców w 
kierunku dobrego gospodarowania i 0- 
gólnego rozwoju rodzimej wsi. Dodaj- 
my, ŻE wieś zasobną, gospodarną | kul- 
turalną chqtniej obierają 
na miejsce wypoczynku... 


uriopow.cze 


Największą efektywność gospbodaro- 
wania w tutejszych warurkach zapew- 
nia produkcja mięsa i mieka. Takie jest 
zdanie władz eminv i zgadzają się z 
nim rolnicy. W Szafiarach ten kierunek 
produkcji uzasadnia duży udział użyt- 
ków zielonych w ogólnym areaie użyt- 
ków rolnych, wynoszący prawie 50 proc. 


m 


Partyjne poczucie odpowicdzialności 
za tworzenie warunków sprzyjających 
wzrostowi produkcji rolnej znajdowało 
wyraz w wielu wystąpieniach na zebra- 
niu w Szaflarach. Wyrażało się ono m. 
in. w postulatach pod adresem SKR. Je- 


dzą z pilnych potrzeb wsi jest np zwię- 
k-zenie liczby kostarek 
kiorvch spółdzielnia ma obecnie 8. a po- 
winna mieć 24. Jak mówił jeden z d's- 
kutaniów, Jan Skobel, dopiero taka 1l- 


rotacyjnycn, 


czba kosiarek zabewni 
terminów sprzętu traw, co umożl.w. w 
rezultacie zbiór trzech pokosów. W 
zwiazku z dużym areałem łąk jest wsrd 
roln.ków zapotrzebowanie na dnucna- 
wy — podkreślano w dyskusji. Tv'ncza- 
<em grrina otrzymuje ich 
dwie. — Jak tu dzielić? — wzdycha I 
sekretarz KG tow. Stanisław Kiocek 
Wowvrazem gospodarskiej tro:ki bzło za- 
niepokojenie O Stan maSzyn baz e 
SKR. Stoją one przez cały rok pcd 80- 
łvm niebem, do niedawna nawet na n.e 
ogrodzonym placu. Denerwuje to me 
tytko partyjnych rolnikow. 
Uczestniczący w zebraniu roln.cv dan 
dowod, że swoją partyjność rozumieją 
jako obowiązek świecenia dobrym prze- 
kładem. Padło wiele zobowiązań dceda- 
tkowej produkcji. m.in. tow. Jan Sx0- 
be! zobowiązał się zakontraktować do- 
datkowo 4 tuczniki, zgłoszono także 26- 
bowiązania zwiększenia dostaw miexa. 


przestrzcean. e 


recznie .. 


w 


Za jedno z najpilniejszych zadań u- 
znali zebrani rozbudowę organizacji 
partyjnej, zwiększenie w niej udziału 
przede wszystkim rolników i młodzieży. 
Obecnie na 26 członków POP iest tv.x0 
9 roln.ków. 

A przecież zainteresowanie działaino- 
ścią organizacji jest w środowisku duże 
Na otwarte zebrania zawsze przychcdz 
co najmniej sto osób, organizacja pa- 
tyjna bowiem zdobyła sobie autoryie:. 
wokazując wiele troski o żywetne spr 
wy wsi. Stała się inspiratorem wielu 
społecznych poczynań zmieniających © 
blicze miejscowości, potrafiła przezonzć 
ludzi, że własnym wysiłkiem mogą soct 
znacznie poprawić warunki życia. 


a- 


Największym z dotychczasowych 0s.34- 
gnięć jest budowa w Szaflarach gm" 
nego ośrodka zdrowia, który będzie Gd- 
sługiwał 7 wsr. 

Czyny społeczne — a było ich wicie 
bo i budowa dróg, i praca przy rozbu- 
dowie szkoły, i porządkowanie wsi — 
są szeroką platformą umożliwiającą na” 


"a 


a. | zwh mak 2 


wazywanie bliższych kontaktów orzca- 
mzżacji partyjnej 2 całym srodow .skiem. 


— Ta codzienna więź z be:pa:tyjny- 
m. nie została jednak dotychczas nale- 
iscie wykorzystana do przyciągnięcia 
cajiepszych do partii — stwierdza Sa- 
nokrytycznie tow. Stanisław Gałdyn, 
sekretarz POP w Szaflarach. -- W cza- 
sie ubiegłej kadencji przyjęliśiny tylko 
3 osoby Widzimy potrzebę zw.ększenia 
-ówrmeż liczby członków partii wśród 
nauczycieli. Mamy ich w naszej szkole 
18. a tylko dwóch naieży do ŁZDR. 


w programie pracy organizacji par- 
t+'jeer w Szafiarach na lata 1977-1979 
md<reślono więc konieczność częstsze- 
go oreanizowan:a Otwartych zebrań. za- 
araszania na nie najlepszych rolników, 
włączania ich do szkolenia partyjnego, 
ae takze — rozmów indywidualnych 2 
trmi, których organizacja partyjna 
choałtabv wsdzieć w swoich szeregach. 


Pierwszy krok do nawiązania bardziej 
bezuesrednich stosunków z młodymi u- 
czyniono w ubiegłej kadencji. Członko- 
wie Koła ZSMP skarżyli się, że brak lo- 
kalu utrudnia um działalność. Tera 
młodzi mają przyjemnie urządzony, 
dwuizbowy klub. S:'kcda jednak, że 
dzałainość Ruła ZSMP w Szafiarach 
ma charakter prawie wyłącznie rozryw- 
kowo-towarzyski. Wynika to po trosze 
4 tastu, że Koło skupia przeważnie mło- 
dzież uczącą się. Nie wiąże ona swoje) 
JZYSZŁOSCI z rodzimą wsią, węc i pro- 
hiemyvy wsi nie bardzo ją interesują, ale 
wychowanie młodzieży nic może być 
sprawą organizacji partyjnej obojctną; 
niezależnie od tsgo, gdzie ci młodzi bę- 
dą w przyszłości pracować, tu, w Szaf- 
larach się wychowują. 


Podkreś!ano zatem w programie pra- 
c+ POP, że należy wvznacz:ć z grona 
vartyjnych towarzyszy opiekuna Koła 
Z5MP. Jego zadaniem będzie skierowa- 
nie zainteresowań młodzieży na bardziej 
zasadnicze problemy, pomoc w przycią- 
gnięciu do organizacji młodzieży rolni- 
czej, która obecnie trzyma się na ubo- 
CZŁ. 


Zcbowiązano także sekretarza POP 
da uczestniczenia w zebraniach Koła 
ZSMP oraz do zapraszania młodzieży 
na zebrania partyjne, a także do włą- 
czenia jej w system szkolenia party jie- 
go. 


3% 


Na forum zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego POP w Szaflarach znalazły 
odbicie wszystkie istotne dla wsi pro- 
biemy, także kłopoty z komunikacją czy 
problemy wiejskiego handlu. Sprawy o0- 
mawiane w dyskusji zostały włączone 
do programu piacy partyjnej w nowej 
«zdencji. 


prawozdawczo-wyborcze zebranie 

OOP w wydziale obróbki mechani- 
cznej P-1l w Zakładach im. Nowotki w 
Warszawie odbyło się w pierwszym dniu 
obrad IX Plenum KC. Zbieżność ter- 
minów była oczywiście przypadkowa. 
Zebranie POP w P-l, zgodnie z zakła- 
dowym planem kampanit sprawozdaw- 
czo-wyborczej, wyznaczono wcześniej, 
zanim była znana data Plenum. Wy- 
mowniejsza jest zbieżność treści, po- 
ruszonych protuemów, choć w innym, 
odpowiadającym  punktowi widzenia 
wymiarze: w makroskali — na central- 
nym forum partyjnym, w Skali jednego 
z wydziałów wielkiego przedsiębiorstwa 
przemysłowega — na zebraniu OOP 


Wydział P-1 przeżywa okrcs trudności 
z przyczyn obiektywnych, wyni- 
kujących np. z modernizacji całego za- 
kładu, lub niezależnych od dobrej woli 
samej załogi | OOP wydziału, jak brak 
mieszkań dla pracawników (2—3 miesz- 
kania w tym roku na 33 czekających), 
niedomazgania transportu wewnętrznego 
czy niestaranność służb remontewych 
zakładu, powodujące nie zawinione przez 
robotników P-1 zakłócenia w produkcji. 
Dłuższa jest jednak lista przyczyn su- 
biektywnych, których usunięcie 
leży całkowicie w kompetencjach ad- 
ministracyjnezo i politycznego kierow- 
nictwa wvdziału, wymaga jednak a k- 
tywnej postawv załogi, zwłaszcza 
zaś członków partii, ich motbilizującego 
przykładu. 


Ot, chociażby osłabienie dyscypliny 
pracy — niebunktualne rozpoczynanie 
i kończenie dnia roboczego, przedłuża- 
nie przerw śniadaniowych, wzrost nie- 
usprawiediiwionej absencji. Niepokoić 
musi także — i niepokoi OOP — bar- 
dzo wysoki wskaźnik absencji chorobo- 


"wej, a więc na podstawie zwolnień le- 


karskich, niepokoi nie dlatego, że stan 
zdrowia załogi wydziału jest kiepski, ale 
dlatego, że łatem absencja chorobowa 
jest wyższa niż zimą (w lipcu np. trzy 
razy wyższa niż w styczniu!) Występu- 
jący w dyskusji na zebraniu towarzysze 
nie kryli, że przeciwdziałać temu zjawi- 
sku jest trudno (choć zakład ma wła- 
sną służbę zdrowia i są kontrole zwol- 
nień w domach pracowników), gdyż od- 
grywają tu rolę względy rodzinne (urlop 
żony, wakacje dzieci) i zadowalającym 
rozwiązaniem może być tylko jednocze- 
sny urlop całej załogi w okresie letnim, 
co było już w zakładach im. Nowotki 
praktykowane. Postulat w tym duchu 
został nawet  wiączony do uchwały 


W dniach IX Plenum 


zebrania spra wo?ddAWCZ0- wyborczego 
OOP 3 

W każdym razie jeśli do niewykorzy- 
stywania z różnych powodów pełnego 
czasu pracy dodamy nadmierną jeszcze 
ilość braków oraz kłopoty kadrowe, 0- 
trzymamy w rezultacie zagrożenie wy- 
konania planu rocznego przez jeden 
najważniejszych wydziałów ZiN. Nie 
jest to jeszcze sytuacja alarmowa i za- 
pewne do niej nie dojdzie, gdyż, jak wy- 
nika z referatu sprawozdawczego Egze- 
kutyvwy OOP i informacji kierownika 
Wydziału P-l, wyraźne są już oznaki 
poprawy. OOP zdaje jednak sobie spra- 
wę z ciążącej na niej odpowiedzia!ności 
i dlatego w uchwale zebrania zobowią- 
zała nową Ezzekutywę (sekretarzem zo- 
stał ponownie tow. Janusz Dachniew- 
ski) i kierownictwo wydziału (kierownl- 
kiem jest tow. Stanisław Sieczkowski), 
„do zaostrzenia dyscypliny pracy w 
kierunku pelnego wykorzystania dnia 
roboczego I osłągnięcie rocznezo wskaż- 
nika funduszu czasu pracy na 1 robo- 
tnika”. Ponieważ dwa główne gniazda 
produkcyjne -— wałów korbowych i 
korbowodów -- ciągną wydział w tyt, 
poświęcone tm stosowną wzmiankę w 
uchwale. 

Zebranie zobowiązało też Egzekutywę 
do spowodowania, aby w wydziale od- 
bywały się narady produkcyjne. Jeśli 
na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
OOP. podsumowującym trzyletnią 
działalność partyjną, sprawy wewnątrz- 
partyjne nie znalazły pełnego odbicia, to 
niedostatek ów należy wiązać z nieod- 
bywaniem wydziałowych narad wy- 
twórczych. Funkcje tej instytucji musi 
siłą rzeczy przejąć zebranie partyjne, co 
nie jest z wielu względów wskazane. 

Szkoda również. że w referacie ustę- 
pującej Egzekutywy OOP niewiele było 
elementów konkretnej ocenv £ prezen- 
tacji metod i stylu działania organizacji, 
zwłaszcza że przekazana na zebraniu 
przez I sekretarza KZ Ryszarda Drago- 
niaka opinia zakładowej instancji par- 
tvjnej o pracy OOP w wydziale P-l by- 
ła bardzo pozytywna. 

Na zebraniu przyjęto nowych kandy- 
datów: nastawiacza Jerzego Jableńskie- 
go (ur. w 1952 r.), tokarza Mirosława 
Lewińskiego (ur. w 1955 r.) I mistrza 
Jana Wojtasa (ur. w 1943 c.), Obu pier- 
wszych kandydatów rekomendowała or- 
ganizacja młodzieżowa, która w minio- 
nej kadencji przekazała partii 10 swych 
członków | 


T.G. 


15 


i 


W WSK „,PZL — Rzeszów " 


M) Im *. 


- rr. m JJ 


i 


STANISŁAW ZUŁKIEWSKI 
I sekretarz KZ PZPR WSK „PZL-Rzeszów” 


asza zakładowa organizacja partyjna w WSK „PZL-Rzeszów” zdobyła sze- 
reg doświadczeń w pełnieniu kierowniczej roli w zakładzie i pobudzaniu 
aktywności społeczno-zawodowej załogi. Zarówno doświadczenia, jak i codzien- 
na praktyka potwierdzają, że czynnikiem decydującym o realizacji zadań 


Jest dobra atmosfera polityczna. 


Działania w tym zakresie wyrażaią 
się systematycznym pobudzaniem ak- 
tywności politycznej członków t kandy- 
datów partii, dostarczaniem im niezbęd- 
nej argumentacji wypływającej z bie- 
żących uchwał partii. Do oddziaływania 
politycznego na załogę oraz pracv asi- 
tacyjno-wyjaśniającej włączamy aktyw 
partyjny w związkach zawodowych, 
ZSMP, organizacjach naukowo-=techni= 
cznych i ekonomicznych. 

Jesteśmy przodującym zakładem w 
branży przemysłu lotniczego i silniko- 
wego. Nie tak dawno z rąk tow. Ed- 
warda Gierka otrzymaliśmy Order 
Sztandaru Pracy I klasy. Zainicjowa- 
liśmy ogólnopolskie współzawodnictwo 
pracy dla uczczenia 60 rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej. W takiej atmosferze weszli- 
śmy w kampanię sprawozdawczo-wv- 
borczą w zakładowej orzamizacji pare 
tyjnej. 

Na spotkaniach z grubowymi partvj- 
nymi, sekretarzami OOP i ich egzeku- 
tywami skonsultowaliśmy przygotowa- 
ne materiały. Zgłoszone wnioski i uwa- 
gi zostały wykorzystane w planie poli- 
tyczno-organizacyjncgo przygotowania 
kampanii. . 

Do pomocy grupowym partyjnym 
i oddziałowym organizacjom skierowali- 
śmy czołowy aktyw. Pomagał on w o- 
pracowaniu sprawozdań it programów 
działania oraz w przygotowaniu, prze- 
prowadzeniu i obsłudze zebran. 

Zebrania grup partyjnych i OOP od 
były się z dużą frekwencją i sprawnie. 
Towarzyszyło im żywe zainteresowanie 
bezpartyjnych. Ważne jest, ze w mate- 
riałach ł dyskusji wiele uwagj pośw.ę- 
cono postawom i zaangażowaniu człon- 
ków partii, a więc jakościowym czyn- 
nikom umacniania szeregów partii. 

Na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych organizacji partyjnych porzvj- 
mowano nowych kandydatów. Są to 
przodujący pracownicy — członkowie 
ZSMP. 
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Oddziałowe organizacje partyjne o- 


mawiały udział swych członków i kan- - 


dydatów w ruchu współzawodnictwa, 
racjonalizacji i wynalazczości pracow- 
niczej. 

W czasie zebrań sporo miejsca zaj- 
mowała analiza skuteczności naszego 
działania. Krytyce poddano przypadki 
złej organizacji pracy, łamania dyscy- 
pliny pracy i technologicznej, w kon- 
sekwencji wbływające na obniżenie ja- 
kości wyrobów. Wiele uwagi poświęco- 
no kształtowaniu właściwych stosun- 
ków międzyludzkich oraz trosce o po- 
prawę warunków pracy załogi. 


Dyskutanci często wskazywali rezżer- 
wy, których pełne wykorzystanie przy- 
niesie dodatkową produkcje. 


Główna jednak uwaga w czasie kam- 
panii koncentrowała się wokół termino- 
wej i praw:dłowej realizacji zadań pro- 
dukcyjnvch, racjonalnej gospodarki ma- 
teriałami, surowcami, energią, a więc 


W Antopolu 


a Ami PR 
koizzrz? Zm 
4 kkab tny W 8 *u> 


p reed wojną mówiono o nich: dworu- 
sy dziedzica Zalewskiego. Dziś po 
tamtych latach pozostały tylko po- 
szczerbione mury dwóch opuszczonych 
czworaków. Wokół starego, podworskie- 
80 parku wyrosła nowa wieś, jedna z 
najaktywniejszych społecznie i gospo- 
darczo w gminie Podedwórze. Chvba 


„dlatego w KW PZPR w Białej Podlas- 


kiej usłyszałem propozycję: 


— Pojedźcie do Antopola. Choć jest 
tam organizacja partyjna mała, ale za to 
pełna inicjatywy, żywotna, prężna, in- 
Spirująca wszystkie przemiany... 


wokół poprawy relacji ekonomicznych, 
w tym bowiem widzimy głowne, jesz- 
cze nie wykorzystane rezerwy. 

Przed kampanią przeprowadziliśmy 
indywidualne rozmowy na temat po- 
prawy efektywności gospodarowania. 
Zgłoszone wnioski i postulaty były u- 
względniane w prógramie pracy orga- 
nizacji partyjnej. 

Sporo uwag krytycznych dotyczyło 
kadry niższego i średniego dozoru tech- 
nicznego, która — mimo wyraźnej po- 
prawy funkcjonowania — nie zawsze 
dobrze organizuje pracę, zbyt mało u- 
wagi poświęca zjawiskom niegospodar- 
ności, marnotrawstwa surowców, ma- 
teriałów i energii. Uważamy. że daiszą 
pracę z tą grupą ludzi trzeba prowa- 
dzić w ramach Szkoły Mistrzów i Szko- 
ły Pracy Socjalistycznej. 

Wokół zakładowej organizacji partyj- 
nej skupia się młody, dynamiczny, ide- 
owo zaangażowany aktyw. Powoduie 
to, że do władz partyjnych w grupach 
i OOP weszło około 40 prac. młodych, 
dobrze przygotowanych ludzi. Proces 
odmładzania składu władz partyjnych 
pozwala na szersze oddziaływanie par- 
tii wśród bezpartyjnych, na tworzenie 
mocnych więzi w kolektywach praco- 
wniczych. 

Przed rozpoczęciem kampanii dozo- 
naliśmv  analizv rozmieszczenia sił 
partii, poczynając od brycad i gnizzd 
produkcyjnych, do pionów włącznie. Ża- 


kładamy, że w najbliższym czasie na- 


sza Organizacja poważnie wzrośnie 
szczególnie w trch jednostkach. w k:6- 
rych procent upartyjnienia jest misi. 
Mamy dobrych. aktywnych robotników 
i inżvnierów, mamy liczny aktyw w or- 
ganizacjach społecznych. Jest to ba:a 
rozwoju partii, wykorzystamy ją. by 
godnie powitać II Krajową Konferen- 
cję PZPR. 


Zebranie wyznaczono na 7 wieczór, 
tak abv rolnicy zdążyli wrócić z po- 
ła i zrobić obrządek. Zeszli się do no- 
wej szkoły punktualnie i niemal w 
komplecie. 


Słuchamy najpierw sprawozdania I 
sekretarza POP Józefa Chilimoniuka. 


„.. Jesteśmy organizacją prężną, cią- 
gle umacniającą swoją pozycję w środo- 
wisku. W  akresie sprawozdawczym 
przyjęlismy trzech kandydatow — s- 
mych wzorowych rolników. Odbvliśmy 
21 zebran, w większości otwartych. R'0- 
rych tematvka dotyczyła aktualnyc 
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są nieuczesane, słowa toporne. 
Zanotowalem fragmenty wypowiedzi 
wozdawczo-wyborczych w partri. 


-.. Jak wygląda nasza praca? Czy my 
potrajimy duvorze pracować? Niedaw-= 
no modne było hasło, ostatnio mniej o 
n.m stychać: „Polak potrafi”. Ja bym to 
hasło uzupełnił: jeśli mu się 
chce. to potrafi. Nasze społeczeństwo, 
tak ogólnie, to pracuje tylko na pół 
pary. Wystarczy dobrze się przyjrzec. 
Idziesz do biura, a tam jedna pani przez 
teiefon omawia domowy jadłospis, dru- 
ga obcina skórkę przy paznokciach, 
trzecra herbatkę popia, a czwarta nic 
nie robi ti też nie ma ochoty cię za!at- 
wić. Niedawno w administracji m.esz- 
kaniowej chciałem wpłacić pieniadze. 


Nie przyjęldaniech pan przyjdzie 1utro. . 


Ą to przecież ja tm przyniosłem pienią* 
dze. Gdybym od nich chciał pieniedzy, 
łatwiej byłoby zrozumieć. Zresztą co tu 
krytukować urzędników, ich t tak się 
na,więce) krutykuje. Spójrzny na ste> 
bie. Jak u nas wygląda efektuwność 
dnia roboczeao? Niepunktualność to 
pierwszy grzech. Większość 2 nas roz” 
poczyna pracę z akademickim kwadran- 
sem, ale nikt potem o kwadrans dłuzej 
nie zostaje. Przeciwnie. Na  farant 
wszyscy Są punktualni. A jakość wuro* 
bów? Zamiast się poprawiać, poaarszą 
stę. Surowca wcale nie oszczędzamy, a 
przecież stale nam go brakuje. 


„U nas w wydziale absencja choro- 
bowa z każdym rokiem rosnie. Części0- 
wo jest to zrozumiałe, bo załoda się 
starzeje i !udzie stają się bardziej poda- 
tni na chorobu. Dobry, uczciwy robot- 
ntk z byle powodu nie położy się do łóż- 
ka. Ale zobaczcie, ilu mamy „chorych” 
na „L”4 L — jak lenistwo, 4 — bo 
poczwórne. Przygladaliśmy się niektó> 
rum najbardziej „horowitym”., co każ- 
dego miesiąca w innej przychodni t od 
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robotników na różnych 
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słuchuję się z uwagą w każde Słowo. Mówią o tym, oo ich boli, I o tym, co 
Sprawia satysfakcję. Szczerze i otwarcie. Nie czytają 2 kartek. Niektóre myśli 


zebraniach  spra- 


innego lekarza zwo!nienie wyłudzali, a 


. swoją chorobę spędzali przy kopaniu o- 


grodka, malowaniu mieszkania lub na 
rubach. Sprawdz'liśmy tuch chorych, 
dostali upomnienia + nadal psują nam 
statystykę 4 atmosferę. Nikt tch n:e 
zwolni, bo i tak jest niepełny stan za- 
trudniema. Trzeba wokół nich wytwo- 
rzyć atmosferę społecznego potępienia. 
Ale do tej pory nie zdarzyło się, żeby 
kolega kolegę z tego powodu napiętno- 
wał. 


„. Na budowie pracuje wielu podwy” 
konawców. Każde przedsiębiorstwo ma 
swój sprzęt. Niektóre urządzenia za do” 
lary sprowadzone. Tam, gdzie ja robię, 
wytworzyła się taka sytuacja, że był 
nam bardzo potrzebny dźwig, a swojego 
nie mieliśmy. Poszło zamówienie na !'n= 
ną budowę, ale tam też dżw:g potrzeb- 
ny. Akurat stał wolny dzuwig innego 
przedsiębiorstwa, kilkadziesiąt metrów 
od nas. Dałem wniosek. żeby go wy” 
korzustać. Oficjalnie sprawa była nie 
do załatwienia. Załatwilliśmy nieofic)al= 
nie, przy piwie. Ale czy tak powinno 
być? Przecież dźwig nie jest prywatną 
własnością. 

.. Pracujemy nie tak jak potrzeba, jak 
nas na to stać. A mmo to tak wiele 
zrobiliśmy w naszym kraju O tle więk 
szy móałby być dorobek, gdyby wszyscy 
pracowal dla Polski tak, jak potraf:q 
pracować dla siebie. 


..Tylko że jesteśmy strasznie łagod” 
ni dla tych, którzy nie chcą pracować, $ 
dia tych, którzy pracują byle jak lub 
kombinują, zazdroszczą. Rosną, na przy- 
kład, jak grzyby po deszczu eleganckie 
wille z państwowego materału i przy 
pomocy sprzętu z wielkich budów sta- 
wiane. Wiem, że w wojewódzkich ko- 


£ e * EE o»: a 
R i NESZE" AM. ik 
- owak) w Rz M ż m w eż a: ód wa 


mą sFR mo 


3% 
aj wh PEB 


misjach kontroli partyjnej sprawy takie 
byty rozpatrywane, a winni karant. Ma- 
ło natomiast słyszałem o dochodzeniach 
prokuratorskich i aktach oskarżenia w 
podobnych sprawach. 


. Ludzie zrobili się bardzo pazerni na 
pieniądze t na różne dobra materialne. 
Wszustko chcą mieć t to w najlepszym 
gatunku. Są niecierpliwi i wymagający. 
hlusz być! A nie 2zastanowią się, skad 
brać. Towary, które chcemy kupować, 
musimy napierw sami wyprodukować. 
Nie może być tak, że piekarz, który wy- 
pieka nieternunowo zły chleb, wcale się 
tym nie przejmuje t nie probuje ulep- 
szać swej pracy, tylko krytykuje szew- 
ca za niewygodne buty i kolejarza za 
spóźniony pociag. Niech każdy zajrzy w 
swoje sumienie t patrzy na swoje ręce. 
Dopóki będziemy odpychać od siebie 
odpowiedzialność 1 widzieć winnych 
wszędzie, tylko nie w sworm zakładzie 
pracy — n:c stę nie poprawt. Nasze 
przedsiębiorstwo ma wielkie znaczenie 
w przyspieszaniu budownictwa miesz- 
kaniowego i z pełnym zrozumieniem 
mówt Słę u nas o istocie manewru go- 
spodarczego. Ale w teorii. W praktyce 
nadal robimy więcej dla przemysłówki. 
Występował tu durektor i wca!e nie po- 
stawił nam mobilizujących zadań w za- 
kresie mieszkaniówki. Dlaczego? Bo 
chce się przede wszystkim wykonać 
plan wartościowy i załapać premie dla 
administracji. Znów nie będziemy ro- 
bić tego, co najbardziej potrzebne spo* 
łeczeństwu, ale to, co najdroższe, co się 
przedsiębiorstwu najlepiej kalkuluje. 
Dawniej nie wiedziałem, co znaczy sło- 
wo partykularyzm. Teraz wiem. To jest 
właśnie to. I przeciwko temu w imieniu 
naszej grupy partyjnej protestuję. 


Tak mówili członkowie partii. 


Zanotował: 
JANUSZ FASTYN 
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problemów Życia mieszkańców naszej 
wsi...” i 

Nad czym debatowali? Sekretarz wy- 
łicza kolejno punkt po punkcie Opra- 
cowywali program realizacji uchwał po- 
siedzeń plenarnych KC, KW i KG partii 
przez członków organizacji i ogół rolni- 
ków Oceniali udział mieszkańców wsi 
w budowie nowej szkoły, a potem od- 
cinków dróg: Piechy-Antopol i Antopol- 
Hołowno. Zastanawiali się, jak pomoc w 
zorganizowaniu i umocnieniu młodej, 
istniejącej od roku spółdzielni produk- 
cyjnej Omawiali wykonanie zadań w 
zakresie wzrostu pogłowia zwierząt i 
„produkcji roślinnej. Analizowali swój 
udział w czynach partyjnych, postawę i 
społeczne zaangazowanie  poszczegole 
nych członków, opłacanie składek i fre- 
kwencję na zebraniach. 


| Druga część referatu zawierała dro- 
 biazgową ocenę rozwoju rolnictwa w 0- 


kresie ostatnich dwóch lat w obu 
wsiach Antopol i Piechy (mają wspólną 
POP) oraz w całej gminie. Wielu zadań 
rolnicy z Antopola i Piech w pełni nie 
wykonali, ale byli lepsi od innych wsi 
w gminie. A to oznacza, że w tych sa- 
mych, a nawet trudniejszych warun- 
kach radzili sobie lepiej, osiągali wyż- 
sze efekty produkcyjne, pracowali wy- 
dajniej. 


Lecz przecież nie wszystko jeszcze 
„wychodzi”, nie wszystkie problemy zo- 
stały już rozwiązane t załatwione po 
myśli mieszkańców. Dowiodła tego dy- 
skusja. 


Mówili i o osiągnięciach, i o przesz- 
kodach, które hamują postęp i wzrost 
produkcji, przedstawiali postulaty, li- 
cząc na pomoc Urzędu Gminy 
i instytucji związanych z wsią A ce 
zamierzają zrobić własnymi Siłami? 


Przede wszystkim więcej produkować. 
RSP kończy już remont przyjętych w 
użytkowanie obór | wkrótce zasiedli je 
młodym bydłem (200 sztuk). Lada dzień 
zacznie się komasacja. 


Na koniec rozdzielili między sobą za- 
dania na dwa najblizsze lata. Przydzia- 
ły sporządzono na piśmie, imienne, aby 
wiadomo było dokładnie, kto czuwa nad 
przebiegiem szkolenia, pracą Ideowo- 
wychowawczą i czytelnictwem prasy. a 
kto nad pracą z bezpartyjnymi, sprawa- 
mi gospodarczymi wsi, współdziałaniem 
z organizacjami społecznymi czy płace- 
niem składek. , 


Progam działania na nową kadencję 
przedyskutują i zatwierdzą na następ- 
nym zebraniu, już po gminnej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR. 


BENIAMIN HARASYMIUK 
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| 60 ROCZNICA WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA 


l 


_Nieprzemijające wartości 
nauk Października 


i | JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 
Dyrektor Instytutu Ruchu Robotniczego WSNS przy KC PZPR 


d zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 

dziernikowej mija już sześćdziesiąt lat, jednak jej zna- 
czenie i doświadczenia mają wartość nieprzemijającą. Współ- 
czesność potwierdza przeobrażającą siłę tego wielkiego aktu 
rewolucyjnego, który — będąc rezultatem poprzednich zma- 
gań klasowych — zapoczątkował epokę kruszenia kolejnych 
opniw kapitalizmu, epokę rozwoju i zwycięstw nowego, So- 
cjalistyczneżo systemu społecznego. Światowy proces rewo- 
lucyjny narasta i rożwija się jako twórcza kontynuzcja rewo- 
incji 1917 r., jego Źródła i korzenie tkwią w przełomie spowo- 
dowanym przez tę rewolucję, w jcj dorobku i dziedzictwie. 


Dlatego nie słabnie od dziesięcioleci zainteresowanie uczo- 
nych i polityków doświadczeniami Wielkiego Października. 
Jednocześnie od pierwszych dni po historycznym zwycie- 
siwie rosyjskiego proletariatu toczy się spór Gotyczący pod- 
siawowejo problemu: czy Rewolucja Poazdziernikowa była 
dzielem specyficznego i wyjąlkowezo biegu wydarzeń, czy 
też rezultatem działania prawidłowości o uniwersalnym cha- 
rakterze. 

Historiografia burzżuazyjna nie dostrzega głębokich społe- 
cznych Źródeł rewolucyjnej aktywności rosyjskich robotni- 
ków i chłopów, ujawnionej w październiku 1917 roku. Nie 
widzi też w Rewolucji Październikowej — jak zresztą i w 
recwolucjach socjalistycznych, które nastąpiły po drugiej woj- 
nie światowej — wyrazu działania wykrytych przez marksizm 
obiektywnych praw rozwoju społecznego. Dlatego, mimo o- 
gromnej ilości prac poświęconych Rewolucji 1917 r., nauka 
burżuazyjna nie potrafiła wyjść poza tendencyjne oceny i 
wnioski. 

Naukowo potwierdzone walory metodologiczne służące po- 
znaniu prawidłowości przejścia ludzkości od kapitalizmu do 
socjalizmu posiada lecninowska koncepcja rewolucji. Składa 
się na nią szeroki kraą zazadnień: ogoólra tecria sumego zia- 
wiska, prawidłowości światowego procesu rewolucyjnego i je- 
go ewolucja, specyfika form przejawiania się rewolucji w 
każdej konkretnej epoce historycznej. 


Leninowska koncepcja rewolucji, będze koncepcją konkret- 
ną, opieraj:cą Się na doświadczeniach rosyjskich, stała się 
zarazem klasyczną koncepcją uniwersalną, wytyczającą kic- 
runck rozwoju my$Śli rewolucyjnej i drogę praktyki rewolu- 
cyjnej dła ci:łcj epoki historycznej. Mimo iż szerea tez za- 
wartych w tej koncepcji odnosi się do innego okresu, to zna- 
czenie podstawowych założeń, ocen i wniosków nie tvlko nie 
maleje, nie tviko pozostaje wciąż żywe, lecz z rosnącą siłą 
fascynuje swoją intelektualną świeżością i skłania do reflok- 
sji nad teraźniejszością, do konfrontacii klasvcznej tevrii i 
doświadczeń z polityką walki rewolucyjnej w czasach nam 
współczesnych. 


Najnełniejsze teoretyczne uogólnienie doświadczeń partii 
bolszewikow z akresu walki o obalenie władzy i kształtowa- 
nie pierwszego w dziejach państwa socjalistycznejo zawarł 
w swuich pracach Włodzimierz Lenin. Z uznaniem powitać 
więc należy iniciafywę Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 
opublikowania odrębnego tomu prac W. Lenina poświęco- 
nych stralecii i tastyce walki o zwyciestwo rewolucji, do- 
świańczeniom budownictwa nowego ustroju oraz międzyna- 
codowym aspektom Października(1). 


g adaniu zdobytego 1 nagromadzonego przez masy ludowe 

doswiadczenia rewolucyjnego przypisywał Lenin kardy- 
nalną rolę w rozwijaniu teorii marksizmu. Uważał, że do- 
świadczenia wyniesione przez mnsy z udanych. a tal:że z nie- 
udanych rewolucji, powinny być wykorzystane w następ- 
nych starciach z imperializmem. 
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Już wkrótce po zwycięskiej rewolucji w Rosji we wszyst- 
kich większych krajach kapitalistycznych zaczęły powstawać 
eamodzielne partie marksistowsko-leninowskie, organizujcce 
klasę robotniczą i masy pracujące do walki o socjąlizm. W 
grudniu 1918 r. w wyniku zjednoczenia SDKPiL i PPS-Le- 
wicy powstała Komunistyczna Partia Polski. 3 


Lekcji Października nie uczono się jednak na pamięć i nie 
pow turzano w sposób mechaniczny. Przykład, jaki dała partia 
bolszewików, należało przystosować do różnych sytuacji bi- 
storycznych, do specyiiki poszczególnych krajów, tak aby mo-- 
glły one znaleźć własne rozwiazania. Właśnie Lenin, wystęcu- 
jąc z inicjatywą zorżanizowania Międzynarodówki Komur.i- 
stvcznej jako ośrodka koordynującego wysiłek rewolucyjry 
kiasy robotniczej i purctiii komunistycznych różnych pańsiw, 
usilnie wzvwał do taciezo spoirzenia na mariisizm. Sprzeci- 
wiał sie mechanicznemu odtwarzaniu doświadczenia ros"- 
skiego przez inne kraje, był jednak przy tym głoeboxo prze:”*- 
nanv. że „niektóre paolstuwowe cechy naszej rewolucji maj 
znaczenie nie tylko lokclre, specyficznie narodowe, wyłącz- 
nie rosyjskie, lecz międzynarodowe”. Przestrzegał jedna. 7e- 
śnie Lerin przed wvolbrzymieniem wszystkich Qosw:adczen 
bolszewików z okresu walki o władzę. 

Do podstawowych doświadczeń strategii bolszewików w 
Rewolucii Październikowej należą: określenie napędowich 
sił rewołucji, kierownicza rola klasy robotniczej, zawarae 
$ utrzymanie sojuszu klasy robotniczej z nieproletariackim 
masami ludzi pracy, zwłaszcza z chłopstwem, właściwy Sto- 
sunck do ruchu narcdowowyzwolenńczego. 

Socjaiistyczne przeobrażenia wprowadzone pod kierowr=c- 
twem komunistów w pierwszych latach władzy radziecz:c: 
miały ogromne znaczenie dia rozwoju i pobudzenia rewuc:u- 
cyjnych sił we wszystkich krajach. Analizując przvcz:n: 
wzrastająceżo oddziaływania partii komunistów rosyjssii 
na oddziały miedzynarodowego ruchu robotniczego, Lev" 
wymieniał przede wszystkim fakt. że bolszewizm przybr. 
charakter Światowy, ponieważ prezentuje idec, tcorie., pre- 
gram osaz taktykę różuijce się zasadniczo ł konkretnie © 
nurtu oportunistyczncgo w międzynarodowym ruchu robot- 
DICZYTY, 

Borszecwickie deświadczonia budowy noweż społeczen- 
stwa przyczyniły się do przewartościowania starych par ć 
drogach do socjalizmu wsród proletariackich rewo!ucjom.s' „= 
poza granicami ZSRR. Kampania tzw. boiszewizacii parti) s— 
munistycznych, która po utworzeniu w 1919 r. Międzvne" 
dow<i Komunistycznej objęła partie działające w kra:.zn 
kapitalistycznych. nie sprowadzała się jedynie do przysw - 
jenia bezpośrednieso doświadczenia rosyjskieio. Zmierz : 
ona przede wszystkim Go ideologicznego ukształtowania tu 
partii oraz ich ostatecznezso odcięcia się od reformiymu i (*"* 
tryzmu, przy jednoczesnej eliminacii ludzi i grup niee = 
nych do przyswojenia sobie zasad marksizmu-leninizmu. © 
pornych wobec dyvscvplinv i metod pracy partii rewoijuci:- 
nel. 

Komuniści Kraju Rad zdawali sobie sprawę z teso, że «- 
ła przykładu budującego się socjalizmu naiskuteczniej rea > 
łucjonizuije rozwój całej ludzkości. Ich partia w sworej dc+ 
tajności zawsze wychodziła z założenia. że narodowe i miqd:!* 
narodowe zadania państwa radzicckiczo są nicrozłączne. 

Sukcesy w rozwiązywaniu złożonych problemów budrw'= 
twa socjalizmu zwięxszały autorytet partii boiszewiczie: A 
międzynarodowym ruchu robotniczym, a także podnosiły zu* 
czenie teorii marxesistowsko-leninowskiej w oczach rew: c 
cionistów wszystkich krajów. Umocnienie socjalizmu * 
Z<RR, uprzemysłowienie kraju, podniesienie jego zdan” 
obronnej, ukształtowanie się jedności moralno-politycz= 


- społeczeństwa, sprawdzonej w toku najcięższej próby: drugiej 
wojny światowej — stanowiły bezcenny wkład komunistów 
radzieckich w sprawę przyszłych zwycięstw rewolucyjnych 
* 4 demokratycznych sił w skali międzynarodowej. 


W sam zwycięstwa Związku Radzieckiego nad faszyz- 
mem i ukształtowania się nowego układu sił w świecie 
szereg krajów Europy środkowej i południowo-wschodniej 
dokonało pokojowego przejścia do socjalizmu. 

Rola partii marksistowskiej jako siły wiodącej i organizu- 
jącej armię polityczną rewolucji nabiera w świetle tych 
doswiadczeń jeszcze większego znaczenia. 

Partie komunistyczne nieustannie troszczą się o to, aby 
uniwersalne prawidłowości przejścia od kapitalizmu do so- 
cjalizmu wiązać w swej polityce z istniejącym stanem histo- 
rycznie ukształtowanych warunków, potrzeb i możliwości. 

Narodowa specyfika procesu rewolucyjnego jest formą 


przejawiania się ogólnych prawidłowości w konkretnych wa-- 


runkach każdego kraju. Określają ją: swoisty układ sił kla- 


sowych i świadomości społecznej mas, tradycje: narodowe, ' 


poziom rozwoju kultury itd. 5 /d : 


Swoistość dróg budownictwa socjalistycznego wynika rów- 
nież z wielu czynników związanych z tradycją kultury i in- 
siytucji politycznych danego kraju, z odmiennością stopnia 
rozwoju gospodarczego itp. Prowadzić to musi do różnorod- 
ności w metodach walk o zdobycie władzy, w formach i tem- 
pie budownictwa socjalistycznego. „Konsekwentne i twórcze 
urzeczywistnienie tych prawidłowości — mówił Edward Gie- 
rek — jest źródłem dynamicznego rozwoju Polski Ludowej 
- | innych socjalistycznych państw wspólnoty”(1). 


Leninowska analiza podstawowych problemów ruchu re- 
wolucyjnego miała dla polskiej klasy robotniczej i jej awan- 
gardy politycznej znaczenie szczególne. Dotyczyła ona w za- 
sadzie wszystkich podstawowych kwestii strategii i taktyki 
proletariatu, analizy i oceny perspektyw rewolucji społecznej, 
roli proletariatu i jego sojuszników. problemu internacjona- 
lizmu i kwestii narodowej, struktury organizacyjnej partii re- 
wolucyjnych, wreszcie całego kompleksu zagadnień związa- 
nych z taktyką walki. 


Przyswajanie zasad leninizmu przez rewolucyjne partie pol- 
skiego ruchu robotniczego stanowiło jednak proces stopnio- 
wy. nie pozbawiony także ostrych polemik, w których toku 
następowało przezwyciężenie niesłusznych ocen i poglądów 
stanowiących przyczynę błędnych kroków. osłabiających nie- 
jednokrotnie siłę oddziaływania ruchu rewolucyjnego w. spo- 
łeczeństwie. . 

Powstała w styczniu 1942 r. Polska Partia Robotnicza nie 


tylko nawiązała do tradycji rewolucyjnych walk i internacjo-. 


nalistycznego stanowiska swych ideowych poprzedniczek, lecz 
także, posługując się nauką marksizmu-leninizmu, potrafiła 


twórczo uogólnić zadania wysuwane przez nowy okres histo- 
ryczny | opracować na tej podstawie nowy program działa- 
nia rewolucyjnego ruchu robotniczego. Myśl polityczna, stra- 
tegia 1 taktyka Polskiej Partii Robotniczej oraz jej praktyka 


rewolucyjna uwzględniały ogólne tendencje rozwojowe (uni- 


wersalne, niezmienne prawidłowości) i ich konkretną, okre- 
śloną historycznie postać w rewolucji polskiej, co umożliwia= 
ło odnalezienie i zastosowanie specyficznych metod i sposo- 
bów rozwiązywania problemów rozwoju społeczno-ekono- 
mucznego i politycznego. 


Dialektyczne powiązanie uniwersalnych prawidłowości re- 
wolucji i budowy socjalizmu ze specyfiką warunków narodo- 
wych stanowi również istotny wkład PZPR do teorii i prak- 
ty ki sucjalizmu, 


P rublematyka twórczego stosowania prawidłowości rozwo- 
ju rewolucji socjalistycznej do narodowych” rzeczywisto- 
ści poszczególnych krajów znajduje się w centrum zaintere- 
sowania międzynarodowego ruchu komunistycznego, a odpo- 
wrednie rozwiązania muszą być rozpatrywane konkretnie, w- 
zależności od sytuacji danego kraju, od _ doświadczenia 
marksistowsko-leninowskiego ruchu robotniczego. 


W swoich rozważaniach na temat perspektyw rewolucji 
na swiecie Lenin przewidywał możliwość różnych dróg, form 
i tempa przejścia poszczególnych narodów do socjalizmu, 
zakładając, że „każdy wniesie coś swoistego do tej czy innej 
formy demokracji, do tej czy ' innej odmiany dyktatury prole- 
tariatu, do tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycz- 
nych różnych dziedzin życia społecznege”. Ale zarazem prze- 
strzegał przed niebezpieczeństwern niedoceniania uniwersal- 
nvch zasad marksizmu, absolutyzowania specyfiki odrębności 
aarodowych, ześlizgiwania się na pozycje nacjonalizmu. 

Twórcze stosowanie marksizmu-leninizmu oznacza stałe 
poszukiwanie optymalnych warunków realizacji sprawdzonej 
historycznie uniwersalnej teorii rewolucji socjalistycznej o- 
raz poszukiwanie optymalnych warunków i środków przy- 
b!'iżających zwycięstwa socjalizmu w skali światowej. 

Rzeczywista, żywa więź leninowskiej teorii rewolucji so- 
cjalistycznej ze współczesnością realizuje się poprzez twórczy 
rozwój tej teorii, poprzez twórcze jej stosowanię do warun- 
ków obecnego etapu epoki przejścia od kapitalizmu do so- 
cjalizmu. 


Lektura omawianego tomu dzieł W. Lenina daje czytelni- 
kowi najlepsze wzorce umiejętności stosowania marksizm 
w rewolucyjnym działaniu partii. 


(1) Włodzimierz Lenin — O Rewolucji Październikowej, Warsza 
wa 1977, 8. 359. 
(1) E Gierek — ZSRR ostoją socjalizmu 1 pokoju, „Nowe Drogi* 
1873,8,6. 1 


LUDZIE  Żolnierz 
HARIII Rewolucji 


kę iewielki pokój, na czołowej ścianie 
portret Stokowskiego w mundurze 
majora, poniżej odznaczenia. Na biurku 
wiele pomiątek. Edward Stokowski od 
ponad 50 lat jest w partii. 

— Mieszkaliśmy w pobliżu Chełma 
Lubelskiego. Było nas ośmioro dzieci. 
Ojciec był aktywnym członkiem Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej. W lipcu 
1915 roku władze carskie ewakuowały 
nas w głąb Rosji, do Briańska. Tutaj 
pracowałem z ojcem, wyjechałem do 


działaczem PPS-Lewicy i Klasowych 
Związków Zawodowych. Razem z towa- 
rzyszami z KPP organizowałem robot» 
nicze manifestacje, pomoc dla walczą- 
cej Hiszpanii. W 1939 r. zostałem ranny 
i wywieziony do obozu. Uciekłem i na- 
wiązałem kontakty z ruchem oporu. 
Walczyłem w Powstaniu Warszawskim. 
Jako żołnierz 1 Armii znowu walczyłem 
o stolicę i dotarłem do Wału Pomor- 
skiego. Tu otrzymałem rozkaz, aby 
przyjechać do Poznania. Zostałem ko- 
mendantem Milicji Obywatelskiej w 
Śremie, następnie zastępcą komendanta 
wojewódzkiego w Poznaniu. W kwiet- 
niu 1948 roku objąłem przewodnictwo 
Miejskiej Rady Narodowej, będąc je- 
dnocześnie sekretarzem WK PPS. Od 
1950 r. przez dwa lata przewodniczyłem 


Sławiańska w guberni charkowskiej, 
gdzie w hucie szkła pracowało wielu 


Polaków. Był tu również Stanisław Toł-. 


wiński — powojenny prezydent War- 
szawy i wielu innych, znanych później 
działaczy. Wiadomość o wybuchu Rewo- 
lucji nie była dla nas zaskoczeniem. Za- 
władnęliśmy miastem. Ster władzy uję- 
li bolszewicy. Tołwiński został człon- 
kiem Rady Delegatów Robotniczych i 
Żołnierskich. Wiosną 1918 roku wstąpi- 
łem w szeregi Armii Czerwonej. Zosta- 
liśmy rzucenmi na , omoc oddziałom ata- 


kującym Taganrog nad Morzem Azow- 
skim, potem pod Rostow. Brałem udział 
w wyzwalaniu guberni połtawskiej i 
charkowskiej, walczyłem o Kijów. 

W styczniu 1920 roku wróciłem do 
Sławiańska i rozpocząłem pracę. Byłem 
działaczem Komunistycznego Związku 
Młodzieży, a jednocześnie sekretarzem 
Związku Zawodowego Chemików i Hu- 
tmków. Zacząłem się uczyć i zdałem 
maturę. Pod koniec 1922 roku wróciłem 
do kraju. Pracowałem w hucie szkła w 
Wołominie. Byłem członkiem OMTUR, 


MRN w Zielonej Górze. Później wróci- 
łem do Poznania i pracowałem w Za- 
rządzie Przemysłu Maszyn 1 Urządzeń 
Młyńskich, następnie w Hucie Szkła, 
byłem sekretarzem Komitetu Dzielnico- 
wego Nowe Miasto, a w roku 1959 prze- 
szedłem na emeryturę... 

Mimo swoich lat i nie najlepszego 
zdrowia aktywnie żyję dniem powszed- 
nim. Nie mogę stać na uboczu, kiedy 
tyle jest jeszcze spraw do załatwienia. 


Notował: MARIAN LUCKI 
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Nowy kształt 
polsko-radzieckiej współpracy 


JAN CHYLIŃSKI S TALY rozwój współpracy s ZSRR jest trwałym elcmenicem polskiej strategii rec- 


Członek KC PZPR, 
zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM 


minionym trzydziestoleciu jakościowy charakter wza- 
jemnych stosunków gospodarczych ulegał przeobraże- 
miom oraz utrwalał się wpływ współpracy na rozwiązywa- 
mie założeń rozwojowych naszego kraju. Od jednostronnej 
pomocy ZSRR w odbudowie polskiej gospodarki i tworze- 


niu naszego potencjału ekonomicznego przechodziliśmy do - 


etapu partnerstwa i wzajemnie korzystnego współdziałania. 
Towarzyszyły temu również amiany w zakresie form współ- 
działania — od prostych form wymiany handlowej do bar- 
dziej zróżnicowanych, opartych na podziale pracy, koordy- 
nacji inwestycji, a więc ogólnie biorąc, form integra- 
cyjnych. Podyktowane to było rosnącymi możliwościami 
ekonomicznymi obu krajów i dążeniem do efektywnego wy- 
korzystania szans, jakie daje integrowany system współpra- 
cy. Istotny przy tym wpływ na współdziałanie Polski i Związ- 
ku Radzieckiego wywiera przynależność obu krajów do Ra- 
dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


Wyrazem zmian jakościowych w sferze współpracy kra- 
jów RWPG było przyjęcie przez kraje członkowskie tej or- 
ganizacji na XXV sesji w 1971 r. kompleksowego programu 
dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodarczej. Program ten stanowi 
syntetyczny wykładnik strategii współdziałania gospodarcze- 
go krajów socjalistycznych. Realizacja zakładanych przedsię- 
wzięć integracyjnych przewidziana jest na 15—20 lat. 


Szczególnie aktywnie w programie integracji krajów so- 
ejalistycznych uczestniczą ZSRR i Polska. W rezultacie sto- 
sunki polsko-radzieckie w ostatnich latach rozwinęły się 
wyjątkowo dynamicznie, wzbogacając się o nowe treści 
| wkraczając w nowy jakościowo etap — etap zapoczątko- 
wania I rozwijania tendencji integracyjnych. 


W tym kontekście należy podkreślić decydujące znaczenie 
uchwał VI i VII Zjazdu PZPR oraz XXIV i XXV Zjazdu 
KPZR wytyczających nowe strategiczne kierunki rozwoju 
polskiej i radzieckiej gospodarki. 


Zapoczątkowana w 1971 r. w naszym kraju strategia przy- 
spieszonego rozwoju wszystkich dziedzin gospodarki i jedno- 
czesnej poprawy warunków bytowych społeczeństwa jest po- 
myślnie realizowana m.in. również dzięki dynamicznemu 
wzrostowi wymiany handlowej ł współpracy gospodarczej 
s ZSRR. Istotne znaczenie w realizacji programu inwesty- 
cyjnego miały zwłaszcza dostawy radzieckich kompletnych 
obiektów. Poważnie wzrósł też import z ZSRR artykułów 
powszechnego użytku, głównie sprzętu gospodarstwa domo- 
wego. Uzyskaliśmy dalszy postęp w rozszerzeniu udziału 
Polski w międzynarodowym podziale pracy. W minionym 
okresie nie uniknęliśmy jednak w Polsce pewnych napięć 
gospodarczych. W ich łagodzeniu pomoc i współpraca z Kra- 
jem Rad odgrywa ważną rolę. Szczególne znaczenie miały dla 
Polski dostawy radzieckiego zboża. Braterski, internacjonali- 
styczny charakter naszych stosunków znalazł wyraz w wy- 
powiedzi sekretarza generalnego KC KPZR Leonida Breż- 
niewa, który przemawiając w Sejmie PRL z okazji obcho= 
dów XXX-lecia powstania PRL stwierdził: „Związek Ra- 
dziecki ma w stosunku do Polski Ludowej tylko jedną poli- 
tykę. Polega ona na tym, aby coraz szerzej nakreślać ramy 
naszej współpracy, wzbogacać jej formy, znajdować wzajem- 
nie korzystne rozwiązania różnorodnych i niekiedy niełat- 
wych problemów, jakie stawia przed naszymi krajami życie”. 
Taka sama ocena zawarta jest również we wspólnym oświad- 
czeniu „O dalszy rozwój wszechstronnej współpracy miedzy 
Polską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Radzieckim 
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woju stosunków s zagranicą. Formalno-prawne podstawy rezwoju 
więzi między obu naszymi krajami stworzyły 
4 Współpracy Powojennej s 21.IV.1945 r. eraz Układ e Przyjaźni, Współpracy i Pe- 
mocy Wzajemnej zawarty 8.IV.1965 r. | 


wielestronnych 
: Układ e Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 


ie umacnianie przyjaźni między narodem polskim | naro- 
dem radzieckim”, ogłoszonym 12 listopada 1976 r. w wyniku 
wizyty polskiej delegacji partyjno-państwowej w ZSRR. 

Wyrazem tego może być m. in. aktualnie ukształtowany 
wysoki udział wzajemnych dostaw w oególnych obrotach 
Polski i Związku Radzieckiego. 


Obroty handlowe ZSRR z Polską stanowią ok. 11 proc. e- 
gólnych radzieckich obrotów handlowych z zagranicą, co sta- 


'wia Polskę na drugim miejscu wśród partnerów handlowych 


ZSRR. Obroty handlowe Polski s ZSRR stanowią ponad 38 
proc. ogółu obrotów handlu zagranicznego. Związek Radzie- 
chi jest największym partnerem handlowym Polski. 


R ealizując politykę nakreśloną na VI Zjeździe PZPR Pol- 
ska wkroczyła w nowy etap budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Realizacja zadań tego okresu jest 
uwarunkowana dalszym utrwaleniem i pogłębieniem wszech- 
stronnej współpracy gospodarczej 1 naukowo-technicznej 
z ZSRR oraz osiągnięciem nowej jakości powiązań między 
gospodarką polską a radziecką. Tow. Edward Gierek, prze- 
mawiając w radzieckiej telewizji 11.X1.1976 r., stwier- 
dził: „Współpraca s Krajem Rad ma olbrzymie znacze- 
nie dla pomyślnej realizacji strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju, którą przejęliśmy na VI ł potwierdziliśmy na VII 
Zjeździe naszej partii, dla podjętego przez nas dzieła budowy 
w Polsce rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”. 


Podstawowym elementem charakteryzującym nową jakość 
polsko-radzieckiej współpracy jest wzrastająca, decydująca 
rola długofalowych powiązań entegracyjnych w rozwoju wza- 
jemnych powiązań. W tym aspekcie szczególna rola przy- 
pada zagadnieniu korelacji działalności organów planowa- 
nia określających kierunki i strategię rozwoju współpracy 
z bezpośrednią działalnością współpracujących resortów. Już 
obecnie w ramach współpracy resortów podejmowane są te- 
maty o strategicznym z gospodarczego punktu widzenia zna- 
czeniu, których realizacja wykroczy poza 1980 r. 


Zawarta w wyniku koordynacji planów wieloletnia umowa Nan 
ólowa na lata 1976—1980 zakłada osiągnięcie obrotów w wysokości 
ponad 28 mid rbi. Stanowi to wielkość ponad dwukrotnie wyższą od 
zalożonej w umowie handlowej na lata 1971—1975 (13,5 mid rbl) oraz 
wzrost © ok. 68 proc. w stosunku do jej taktycznego wykonania (16.3 
mid rbl). Podkreślenia wymagają pozytywne zmiany w strukturze 
ebrotów. Wyrażają się one we wzroście udziału dostaw maszyn | 
urządzeń s ok. 62 proc. w latach 1971—1978$ do ok. 47 proc. w iatach 
1976—1980, jak również bliske trzykrotnym wzrostem udziału wyre- 
bów stanowiących wynik specjalizacji i koseperacji, tj. z 8 proc. W 
abiegtym pięctoleciu do ok. 23 proc. 


Podkreślając dynamiczny wzrost wzajemnych obrotów, 
trzeba również dodać, że w obecnym dziesięcioleciu znalazły 
odbicie w strukturze obrotów jakościowe przemiany wynika- 
jące z kierunkowych ustaleń programu integracji ekono- 
micznej krajów RWPG. Obecnie istnieją wszelkie 
do przechodzenia do nowego jakościowo etapu rozwoju ste- 
sunków polsko-radzieckich — etapu ścisłej integracji. 


Zapewnienie realizacji nakreślonych przez partię zadań 
rozwoju społeczno-gospodarczego wymaga zarówno nowych 
rozwiązań technicznych i konstrukcyjnych oraz stałego. kom- 
pleksowego współdziałania naukowo-technicznego i projex- 
towo-konstrukcyjnego, jak i zapewnienia niezbędnych da 
tych przemysłów paliw, surowców i materiałów. Stanowi 
to w dużej mierze warunek określający zakres planowanych 
rozwiazań oraz realność i skuteczność przyjętego już progra* 
mu rozwojowego. Dlatego też w całokształcie współpracy 


polsko-radzieckiej szczególnie ważne miejsce zajmuje pro- 
blematyka paliwowo-surowcowa. 


Rozwój gospodarki polskiej św całym powojennym 
okresie oparty był na dostawach surowców radzieckich. Ze 
Związku Radzieckiego pochodzi ok. 70 proc. naszego ogólnego 
importu ropy naftowej i bawełny, 100 proc. gazu ziemnego, 
63 proc. rudy żelaza, 80 proc. surówki, 33 proc. celulozy, 47 
proc. kauczuku syntetycznego. W bieżącym pięcioleciu dosta- 
wy z ZSRR obejmą m.in. 60 mln ton ropy naftowej, 39 mla 
ton rudy żelaza, znaczne ilości gazu, apatytów i azbestu. Pol- 
ska dostarczy Związkowi Radzieckiemu blisko 48 mln ton 
węgla, 3 mln ton koksu, blisko 4 mln ton siarki itd. 


Import z ZSRR paliw i surowców odbywał się dotychczas 
na zasadach tradycyjnej wymiany handlowej. Ponieważ jed- 
nak tempo wzrostu potrzeb krajów socjalistycznych w tym 
zakresie znacznie przekracza tempo wzrostu produkcji okreś- 
lonych surowców w ZSRR, dalszy wzrost ich dostaw wyma- 
ga łączenia wysiłków w celu wspólnego podejmowania kapi- 
tałochłonnych przedsięwzięć inwestycyjnych. 

Istotne więc znaczenie dla gospodarki polskiej mają poro- 
zumienia © budowie zakładu celulozowego w Ust-llimie, o 
współpracy w budowie kijembajewskiego kombinatu azbestu, 
o współpracy w rozwoju produkcji surowców żelazonośnych 
i żelazostopów na terytorium ZSRR. Na XXVIII Sesji RWPG 
w Sofii podpisane zostało porozumienie o współpracy w eks- 
ploatacji gazu w rejonie Orenburza i budowie gazociągu O- 
renburg — zachodnia granica ZSRR. Udział Polski w tym 
przedsięwzięciu zapewni dostawy do PRL 2,8 mid metrów 
sześciennych gazu ziemnego rocznie, począwszy od 1979 r. 


Obok współpracy w rozwoju bazy surowcowej ZSRR wzrost 
wzajemnych obrotów w dziedzinie surowców następuje po- 
przez ekwiwalentną, wiązaną ich wymianę. Obejmuje ona w 
dostawach z ZSRR określone ilości ropy naftowej, gazu ziem- 
nego, gazu płynnego, nawozów potasowych, żółtego fosforu, 
benzyny samochodowej, oleju napędowego, w dostawach z 
PRL zaś siarki i węgla kamiennego. 


Poszukując możliwości stworzenia trwałych powiązań wza- — 


jemnych, pozwalających w sposob najbardziej racjonalny 
rozwiązać problemy bilansu paliwowo-energetycznego i sue 
rowcowego również w dalszej perspektywie, obok wzrostu 
ekwiwalentnej wymiany wytwarzanych surowców i rozbu- 
dowy własnego potencjału wydobywczego zamierzamy ucze 
stniczyć w formie rozszerzonego udziału rzeczowego i wyko- 
nawczego w realizacji przedsięwzięć inwestycyjnych związa- 
nych z tworzeniem nowych zdolności w dziedzinie bazy suro- 
wcowej ZSRR. ; 

stotnym czynnikiem rozwoju wzajemnych stosunków go- 

spodarczych polsko-radzi ckich jest wspóinraca pro”uk- 
cyjna i wymiana towarowa w zakresie przemysłów PE Wor: 
czych. : 


Obecny poziom rozwoju gospodarczego Polski i Związku 
Radziecxiego, jak również zakładane kierunki zmian struk- 
turalnych w obliczu zadań gospodarki i sprzęgnięcia jej z 
wymogami Światowego pbstępu naukowo-iechnicznego, na 
pierwsze miejsce wysuwają przemysły maszynowy, chemicz- 
ny i lekki. Fakt, iż przemysły te powstawały przy wydatnej 
pomocy ZSRR oraz rozwijały się w ścisłej współpracy z prze- 
mysłem radzieckim, ma pozytywne skutki, łącząc podstawo- 
wo Gziedziny wytwarzania niejako naturalnymi, tradycyjnynu 
więzami 


w wielu dziedzinach Polska moze efektywnie rozwijać no- 
wocześną, wielkoseryjną produkcję wyłącznie przy założeniu 
zapewnienia stałego jej dostarczania na potrzeby ZSRR. Za- 
warte dotychczas porozumienia stwarzają poważne wzajem 
ne korzyści w postaci możliwości wydłużenia serii produko- 
wanych wyrobów, obniżki kosztów ich wytwarzania oraz po- 
prawy jakości. 


W wyniku tego przemysł polski rozwinął produkcję o cha- 
raliterze wysp'cjałizowanym, stając się stopniowo dla prze> 
mysłu radzieckiego coraz atrakcyjnicjszym parinerem. Szcze 
golną pozycję uzyskały wyspecializowane dostawy do ZSRR 
statków morskich, taboru kolejowego, gospodarczego sprzętu 
lctniczego, maszyn budowlanych, niektórych obiektów pize- 
mysłowych, w tym głównie instalacji kwasu siarkowego i 
cukrowni oraz wielu innvch. W bieżącym pięcioleciu dostar= 
czymy do ZSRR kompletnych urządzeń dla ponad 150 obiek- 
tów przemysłowych, 15 statków morskich o łącznej nośności 
900 tys. ton itd. 


Nowy, wyższy jakościowo ctap współpracy charakteryzu- 
że się dążeniem do zintegrowania długolalowego roawoju 0- 
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kreślonych branż przemysłów obu krajów, zwłaszcza na pod- 
stawie pogłębiającej się specjalizacji i się oaiętc produkcji, 
Przykładem może tu być polski przemysł lotniczy, który — 
po decyzjacn dotyczących nawiązania współpracy w produkcji 
samolotu IŁ, 86, samolotu dla rolnictwa M-15 oraz nowego 
śmigłowca będzie w najbliższych latach prawie całkowicie 
SR CPOAPNZ z przodującym przemysłem radzieckim, 


w okresie rozwoju ścisłej integracji z przemysłem radzie- 
ckim znajduje się przemysł maszyn budowlanych i drogo- 
wych. W tym celu utworzono wspólne biuro konstrukcyjne 
działające w Warszawie i Odessie, które opracowuje kons- 
trukcje i technologie produkcji żurawi kołowych i gąsienico- 
wych (o udźwigu do 100 ton). * 

Optymalnemu wykorzystaniu istniejących możliwości roz- 
woju kooperacji w innych gałęziach” przemysłu sprzyjać bę= 
dzie głębsza koordynacja planów rozwojowych poszczegól- 
nych branż przemysłu j wdrażanie wysokoefektywnej pro- 
dukcji, opartej na nowoczesnych rozwiązaniach technicznych 
i technologicznych. 

W ramach zapoczątkowanych przez centralne organy plano» 
wania PRL i ZSRR prac nad koordynacją planów na okres 
po 1980 r. określono m.in. propozycje głównych kierunków 
dalszego rozwoju współpracy poszczególnych branż przemy- 
słu maszynowego na okres 1981—1985, zalecając minister- 
stwom opracowanie szczegółowych programów. 


W trakcie odbytych w bieżącym roku na Krymie rozmów I 
sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka i sekretarza generalnego 
KC KPZR tow. L. I. Breżniewa uzgodniono podjęcie prac nad 
cpracowaniem generalnego programu rozwoju specjalizacji 
i kooperacji do 1990 r. obejmującego rozwiązania systemowe 
„cparte na podziale zadań i specjalizacji w pracach badawczo- 
rozwojowych, konstrukcyjnych oraz w sferze produkcji i ob- 
sługi technicznej. Realizacja przedsięwzięć założonych w wy- 
m:enionym programie przyczyni się do dalszych jakościo- 
wych przemian w zakresie wzajemnych stosunków gospo- 
darczych, stworzy warunki do dalszego pogłębienia integracji 
w kluczowych dziedzinach przemysłu. 


Generalny program pogłębienia współpracy ze Związkiem 
Radzieckim zakłada wysoki wzrost udziału eksportu takich 
branż przemysłu, jak maszyny budowlano-drogowe, obra- 
biarki, urządzenia dla przemysłu chemicznego i spożywczega, 
urządzenia dla energetyki, elektronika, maszyny i aparaty e= 
lektryczne, środki informatyki, Środki automatyki i sterowa- 
n'a, teletechnika. Taki udział strukturalny, stanowiący kon- 
sekwencję zmian w naszych stosunkach gospodar: 
czych w odniesieniu do przemysłów przetwórczych, jest 


, również korzystny dla ZSRR. Równocześnie zakłada się kon- 


tvnuowanie poważnego eksportu radzieckiego w takich bran- 
żach, jak maszyny i urządzenia dla hutnictwa, środki trans- 
portu (zwłaszcza lotniczego), samochody ciężarowe, maszyny 
poligraficzne, urządzenia petrochemii, urządzenia dla cemen- 
towni i fabryk domów oraz szeręg innych. 


W całokształcie problematyki przemysłów przetwórczych 
szczególne miejsce zajmują kompletne obiekty przemysłowe. 
Stanowią one dziedzinę decydującą w poważnej micrze o roz- 
woju takich gałęzi przemysłu, jak energetyka, hutnictwo 1 
metalurgia, chemia i jretrochemia, przemysł drzewny, rolno- 
spożywczy, budownictwo, a więc bezpośrednio oddziałują- 
cych na realizację programu społeczno-gospodarczego roz= 
woju w najbardziej newralgicznych jego punktach. Współpra- 
cę w tych dziedzinach będziemy więc kontynuować i rozwi- 
jać. rozszerzając na inne rodzaje kompletnych urządzeń 1 linii 
tosnalcczie reprezentujących najwyższy poziom Świato- 
wy i niezbędnych dla przyspieszenia procesu modernizacji 
najważniejszych dziedzin przemysłu. Niexztóre z dziedzin, jak 
np. energetyka jądrowa, maja wręcz podstawowe znaczenie. 
Dlatego też Polska opiera rozwój krajowej energctyki jądro- 
wej. podobnie zresztą jak 1 konwencjonalnej, na Ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim. traktując ten problem 
jako jden z ważniejszych co do gospodarczego I politycznego 
zuaczenia, 


Polska Ludowa rozwijała od początku hutnictwo i metalu 
gię przy pomocy i we współpracy ze Związkiem Radzieckim, 
Dzięki dostawom radzieckim zrealizowaliśmy i kontynuuje- 
my ambitny program rozwojowy w tej dziedzinie. Dotyczy to 
obecnie szczególnie dostaw dla Huty „Katowice”. Produkcja 
Huty, zakładana w 1 etapie na 4,5 mln ton stali, a w II etapie 
na 9.5 mln ton stali, stanowić będzie decydujący element bf- 
lansu stali w Polsce w przyszłym pięcioleciu i dalszej perspe- 
ktyw.e 
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G rupą wyrobów, której "udział i znaczenie we współpracy 
polsko-radzieckiej systematycznie wzrasta, są arty kuły 
cynkowe. Współpraca w produkcji i wymiana artykułów ryn- 
kowych jest zagadnieniem © znaczeniu nie tylko ekonom .cz- 
nym. ale również politycznym, ze względu na ścisły, bezpośre- 
dni związek z realizacją programu podniesienia stopy Życio- 
wej ludności. Dlatego też kraje nasze aktywnie uczestnicza w 
opracowaniu w ramach RWPG kierunkowego proaramu 
współpracy w dziedzinie artykułów powszechnego użytku. 


W ramach polsko-radzieckiej współpracy w dziedzinie arty- 
kułów rynkowych szczególnie wysoka dynamika cechuje 
wzajemne dostawy przemysłowych towarów konsumpcyj- 
nych. W dostawach z ZSRR główeymi pozycjaniy są towa- 
ry przemysłu elektromaszynowego0, takie jak np. lodówki, 
rowery i motorowery, telewizory, samochody i szereg 1n- 
nych. Przedmiotem dostaw z PRL są wyroby przemysiu 
lekkiego, farmaceutyki i kosmetyki. W tych dziedzinach 
przewidywać należy dalszy duży wzrost wzajemnej wymiany. 

W całokształcie współpracy polsko-radzieckiej istot ią 
tolę odgrywają zagadnienia - transportowe. Sztandarowym 
przedsięwzięciem w tej dziedzinie jest oparta na pomocy 
ZSRR budowa linii szerokiej kolei do Huty „Katowice”, która 
usprawni wzajemne przewozy towarów masowych. Podejmo- 
wane w dziedzinie transportu działania dotyczą w szczegó!- 
ności stworzenia warunków dla zapewnienia rytmicznych 
przewozów ' wzrastającej ilości towarów. Nastąpi przy tym 
dalszy wzrost roli Polski jako kraju tranzytowego. Wiąże s.ę 
z tvm konieczność modernizacji i rozbudowy infrastruktury 
transportu i łączności oraz doskonalenia technologii 1 €ks- 
ploatacji środków transportu. 


Pogłębiający się proces integracji gospodarczej nie może 
jednak opierać się wyłącznie na powiązaniach typu specja.i- 
zacyjnego i kooperacyjn'go, a więc w sferze samej produk- 
cji. Konieczność maksymalnego wykorzystania osiągnięć re- 
wolucji naukowo-technicznej i najbardziej efektywnego za- 
gospodarowania posiadanych środków materialnych stwarza 
potrzebę szerszego stosowania nowych form współpracy, 
obejmujących proces prac naukowo-badawczych, projekto- 
wych i konstrukcyjnych. 


W świetle założeń współpracy gospodarczej polsko- radziec- 


kiej rośnie znaczenie współpracy naukowej i technicznej. 


Współbraca naukowo-techniczna między PRL i ZSRR ma 
już 30-letnią tradycję. Pomoc techniczna ZSRR i rozwinięta | 
w dalszej fazie wzajemna współpraca naukowo-techniczna 
miały ogromny wpływ na rozwój polskiego przemysłu, na 
strukturalne przeobrażenia — a w pewnym stopniu również 
i radzieckiej gospodarki. W ciągu minionych lat ZSRR prze- | 
kazał Polsce ok. 8 tys. kompletów technicznej dokumenia- 
cji, w tym 300 projektów wielkich obiektów przemysłowych, 
ponad 1500 opracowań i rozwiązań technologicznych, ok 
1000 nowoczesnych projektów technologicznych Md. W t;m 
samym okresie Polska udostępniła ZSRR ok. 5 tys. komple- 
tów dokumentacji technicznej. Obecnie blisko 200 polskich 
i 250 radzieckich placówek badawczych i rozwojowych pra- 
cuje nad ok. 440 branżowymi problemami i tematami 0 waż- 
nym znaczeniu dla gospodarki PRL i ZSRR oraz rozwoju 
wzajemnej współpracy. 

Pełna integracja zadań gospodarczych i zaplecza naukowo- 
badawczego oraz konstrukcyjnego, zwłaszcza zaś w dziedzi- 
nach współdziałania uznanych za priorytetowe, to główny 
kierunek rozwoju polsko-radzieckiej współpracy naukowo-ie- 
chnicznej. 


P raktyka wzajemnego współdziałania w przeszłości oraz na- 
kreślone wspólnie założenia perspektywicznego rozwoju 
potwierdzają, że w stosunkach polsko-radzieckich zapocza!: 
kowany został nowy jakościowo etap, zarówno jeżeli chor 
o sferę współpracy dwustronnej, jak i posięp w rozwoju og0i- 
nych tendencji integracyjnych w ramach RWPG. 

Integracja gospodarcza Polski i Związku Radzieckiego służy 
rozwojowi wszechstronnych powiązań zapewniających oc 
wiednią, staie pogłębianą komplementarność polskiej i t- 
dzieckiej gospodarki, opartą na szerokich związkach strus- 
turajnych zespalajacych potencjały ekonomiczne obu krau* 
w systemie socjalistycznej wspólnoty. Podejmowane przez 
nasze kraje przedsięwzięcia są wyrazem dalszego zacieśniania 
współpracy ł rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej 
potwierdzeniem dalszych jakościowych przemian we w2u/e- 
mnych stosunkach gospodarczych. Realizacja tych przeds: 
wzieć leży w żywotnych interesach narodowych i państno- 
wych naszego kraju. stanowi gwarancję pomyślnego, Soc 
listycznego rozwoju Polski. 

JAN CIIYLIŃSEI 
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JÓZEF NOWAK 


- Sekretarz KW PZPR 
w Zielonej Górze 


- Już od 13 lat odbywa się w Zielonej 
Górze Festiwal Piosenki Radzieckiej. 
Ogromny ładunek wychowawczy tkwi 
nie tylko w imprezach festiwalowych, 
ale także w przygotowaniach do nich, 
w eliminacjach odbywających się w za- 
kładach pracy, szkołach i gminach. W 
naszym województwie impreza ta roz- 
winęła masowe zainteresowanie nie tyl- 
ko piosenką, ale także literaturą i sztu- 
ką, całą kulturą radziecką. Stała się 
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macnianie przyjaźni i sojuszu z Krajem Rad uznajemy za jeden z najńisiel: 

niejszych czynników internacjonalistycznego wychowania społeczersi*; 
Znajduje to odbicie w pracy instancji i organizacji partyjnych tł społecznych ! 
dzialalności ideowo-wychowawczej wszystkich ogniw frontu ideologicznego. 

W roku 60-lecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej poloż” 
liśmy szczególny nacisk na pogłębienie wiedzy społeczeństwa © historycznym | 
klasowym rodowodzie naszego socjalistycznego państwa, o wkładzie Polaków * ; 
dzieło Października i o współczesnych treściach naszych więzi z narodami ZSRR | 


czynnikiem wyzwalającym inicjatywy 
kulturalne. 

Od 4 lat Festiwalowi towarzyszą Dał 
Literatury Radzieckiej. Biorą w nich 
udział pisarze radzieccy i polscy. Odby- 
wają się „biesiady literackie” i spotka- 
nia w zakładach pracy, szkołach i pla- 
cówkach kultury, które sprzyjają zapre- 
zentowaniu społeczeństwu najlepszych 
pozycji prozy i poezji radzieckiej. Zie- 
lonogórska Wyższa Szkoła Pedagogiczna 


podejmuje badania literatury radze" | 
kiej. Dzięki temu Festiwal P:osenk A” 

dzieckiej wzbogaca się o myśl huma* 

styczną i refleksję naukową, posz*"= | 
jące wiedzę mieszkańców wojen” 
twa o dorobku kulturalnym Kraju B-- 
Z inspiracji naszych Środowisk tw * 
czych i artystycznych od dwóch la: u" 
ganizowany jest w Łagowie polsko: 
dziecki plener plastyczny pod has 
„Pejzaż — człowiek — środowisko. ** 


kanwie Festiwalu zrodziła się orvzinal- 
na, dziś już także mająca charakter o- 
gólnopolski impreza towarzyszjca:. 
Dziecięcy Festyn Piosenki I Tańca Kra- 
ju Rad. 


Osiągnięcia radzieckiej sztuki I kuł- 
tury podejmują i inne środowiska kul- 
turalne — Teatr Ziemi Lubuskiej i Fil- 
harmonia. Zainteresowanie się naszego 
społeczeństwa wszelkimi przejawami 
życia Związku Radzieckiego uwidacz- 
nia się w wysokiej frekwencji na ra- 
azieckich filmach, znacznie wyższe) od 
przeciętnej krajowej. 


Obszerną dziedziną, w której kształ- 
tuje się internacjonalistyczne postawy, 
jest współdziałanie naszych szkół. za- 
kładów pracy. placówek i instytucji 
kultura!nych z jednostkami Północnej 
Grupy Wojsk Radzieckich. Wspołpraca 
ta obejmuje uczestnictwo radzieckich 
zwinierzy i przedstawicieli naszego spo- 
łeczeństwa w imprezach kulturalnych, 
vkolicznościowych akademiach, spotka- 
niach. Szczegolnie cenimy sobie dzia- 
łalność radzieckich zespołów artystycz- 
nych przy naszych placówkach kultu- 
rainycn. Powstają już wspólne zespoły 
oiradowe. Żielonoyórshiemu społeczeń- 
stwu dobrze znany jest zespół „Rosijan- 
Ka”, pracujący wspólnie 2 naszymi ze- 
sgołami 


Duże znaczenie wychowawcze ma u- 
częszczanie dzieci radzieckich de na- 
szych szkół i społecznych ognisk muzy- 
cznych. Wspólna nauka, wspólne prcze- 
bywanie rodzą od najmłodszych łat no- 
we przyjaźnie, trwałe uczucią koleżeń- 
stwą I sympatii, co umożliwia naszym 
dzieciom szybsze opanowanie języka 


rosyjskiego, a dzieciom radzieckim poz- | 


nanie kultury i języka polskiego. Trwa- 
le przyjażnie rozwijają się na gruncie 
komtaktów szkół polskich ze szkołami 
w Związku Radzieckim. Systematycznie 
wzrasta liczba szkół Średnich i uczniów 
— uczestników olimpiady języka rosyj- 
skiego oraz zasięg konkursu języka 
rosyjskiego dla młodzieży szkół podsta- 
wowych. 


Niemały dorobek w dziedzinie wymią- 
ny kulturałnej ze szkołami radzieckimi 
mają szkolne koła TPPR. W Liceum 
Ogólnokształcącym w Żarach od kilku 
lat organizuje się raz w miesiącu wspol- 
ne „wieczory przy samowarze” poświę- 
cone określonemu tematowi 2 wybranej 
dziedziny sztuki. 

Młodzież zbiorczej szkoły gminnej w 
Cybince i szkoły podstawowej w Biał- 
kowie opiekuje się cmentarzami żołnie- 
rzy radzieckich, młodzież szkół żagań- 
skich mogiłami jeńców radzieckich w 
b. stalagu VILIC. Do tuadycji już naiezą 


odwiedziny rodzin poległych żołnierzy 
radzieckich z dalekiej Armenii, których 
groby znajdują się w Wolsztynie. 


Od lat rozwija się współpraca i wy- 
miana kulturalna z obwodem witebskim 
na BialłorusŁ W tej dziedzińe mamy 
do odnotowania obustronne sukcesy, 
a przykładem są orsanizowane w Zie- 
lonej Górze Dni Kultury Radzicckiej 
Białorusi czy Konkurs Piosenki Polskiej 
w Witebsku, którego laureaci występują 
na zielonogórskim Festiwalu. Pogłębia- 
niu wspołpracy kulturalnej służy wy- 
miana amatarskich zespołów artystvcz- 
nych, a także współpraca środowiska li- 
terackiego i dziennikarskiego. Czaso- 
pismo „Nadodrze” regułarnie populary- 
zuje na swych łamach współczesną 
twórczość literacką Związku Radziec- 
kiego, zwłaszcza pisarzy białoruskich. 
Wymianę artykułow prowadzą również 
„Gazeta lubuska” 1 „Witebskij Rabo- 
czij”. ś 


Cieszą nas kontakty, które nawiązały 
między sobą uczelnie techniczne z Wi- 
tebska i Zielonej Góry. Wyższa Szkoła 
Inżynierska im. Jurija Gagarina od kil- 
ku łat organizuje „Dni poświęcone 


pierwszemu kosmwonaucie świata, który, 


w 1961 roku podczas pobytu w Zielonej 
Górze wmurowywał kamień węgielny 
pod wyższą uczelnię techniczną. W o- 
Kresie „Dni” organizowane są sympozja 
naukowe na temat dorobku radzieckiej 
nauki i techniki z udziałem naukowców 
radzieckich i polskich. Z inicjatywy ak- 
tywu TPPR w Wyłszej Szkole Inżynier- 
skiej otwarto izbę muzealną — zalążek 
przyszłego muzeum Jurija Gagarina. 
które prezentować będzie osiągnięcia i 
dorobek nauki i techniki ZSRR, służą 
cych opancwaniu kosmosu prze? czlo- 
wieka 

Powodem satysfakcji dia załogi „Za- 
stalu"”, jednego z najważniejszych pro- 
ducentuw wagonow w Polsce, jest fakt, 
że 85 proc. eksportowanych wagonów 
wysyła do Związku Radzieckiego. Za- 
mówienia Związku Radzieckiego w po- 
ważnej mierze wpływają na proces une- 
wycześniania | podnoszenia jakości pra- 


cy wiełu naszych zakładów przemyswio- 
wych. . | 

W bieżącym roku z inicjatywy WRZZ 
i Zarządu Wojewódzkiego ZSMP da 
współzawodnictwa pod hasłem „Czya 
Październikowy” przystąpiły 72 zakłady 
pracy. O tytuł Brygady Pracy Socjali- 
stycznej im. 60 rocznicy Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Październikowej u- 
biegają się 214 brygady. 


W utrwałaniu więzów przyjazin udrę- 
bne miejsce zajmuje współpraca specja- 
listów biur projektowych, handlu i u- 
sług. Duże zainteresowanie radzieckich 
przyjaciół wzbudziło budownictwo term 
z drewna, zacospodarowanie osiedli 
mieszkaniowych, budownictwo usługo- 
wo-handlowe i socjalne. Goście z Wite- 
Lska zainteresowali się także koncepcją 
bud:swy zielonogórskiego amf:teatru. 


kfektem współpracy pracowników handlu 
jest przeszkolenie służby gastronomicznej w 
Witebsku | otwarcie w Zielonej Górze ro- 
stauracji „Witebsk specjalizującej się w 
kuchni białoruskiej. Nawiązane już zostały 
wstępne kontakty zakładów przemysłowych 
t kombinatów rolnych. Zakłady Przemysłu 
Wełnianego „„Polska Wełna” w Zlelonej G6- 
rze współpracować będą 2 Kombinatem Dy- 
wanów w Witebsku, a Zarskie Zakłady Prze- 
mysłu Odzieżowego z Zakładami Odzieżowy” 
mi „Sztandar Industrializacji* w Witebsku. 
Podpissły już umowę e współpracy kombł- 
nat PGR w Żagania z aowchozem „Radaka- 
wa” w obwodzie witebskim. 


Wieloletnią tradycję ma współdziala- 
nie organizacji młodzieżowych I zwiaąz- 
ków zawodowych. Co roku wymienia stę 
30-osobowe grupy młodzieży na obe- 
zach letnich. 
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Podane przykłady wybranych | spra- 
wdzonych w codziennej pracy form i 
metod kształtowania uczuć przyjaźni I 
braterstwa z narodami Kraju Rad onie 
obejmują, oczywiście, całej panoramy 
działań. Uzyskane doświadczenia będą 
służyły inspiracją do dalszych wysiłków 
w dziele poglębiania więzi z krajem 
Rad. 


Dzięki działalności Muzeuw Lenina w Krakowie mamiy możność 


Lenin 


bardziej szczegółowego poznanła Żyeła 1 pracy Lenina w Polsce 
w okresie od 22 czerwca 1912 r. do 28 Sierpnia 1914 e. Muzeum Ota- 
cza opieką wszystkie miejsca związane a pobytem Lenina aa tie- 


miach polskich. Zwiedzający mogą ohejrzeć wnętrze pierwszego 
mieszkania, Które zajmował Lenin w Polsce, mieszczącego stę przy 


w 


ul. Królowej Jadwigi 41 w Krakowie. 


Udostępniona też jest zwiedzającym góralska tzba w Bialyo Uws- 


Polsce 


sce”. 


npajcu, dokąd Lenin często przyjeżdżał, W Poroninie zorganizowane 
stałą ekspozycję obrazującą pobyt Lenina na Podhalu. Natomiast 
w muzeum krakowskim można obejrzeć wystawę pt. „l.enin w Puł- 
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EUGENIA KEMPARA 
Zastępca członka KC, przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich 
i Zarządu Głównego Ligi Kobiet 


S 


tanowią ponad połowę społeczeństwa, Wykorzystały szansę stworzoną przez 
ustrój socjalistyczny. Zdobywają wiedzę i wysokie kwalifikacje, weszły na 


trwałe do produkcji, nauki i kultury, współdecydują © rozwoju Ojczyzny i po- 
mnażają jej bogactwa. A jednocześnie rodzą | wychowują nowe pokolenia Po- 
laków, w 10 milionach gospodarstw domowych organizują codzicnny byt rodzi- 


ny. 


Mowa o polskich kobietach, dla któ- 
rych hasło Międzynarodowego Roku 
Kobiet: „Równouprawnienie i pełne u- 
ozestnictwo w rozwoju” jest rzeczywi- 
sStoŚcią, a nie perspektywicznym ceiem. 


| SE 


Polityka socjalna partii I rządu stwa- 
rza gwarancję i możliwości pełnej reali- 
zacji prawa kobiet do pracy i szerokie- 
go udziału w życiu publicznym. 


Ochrona kobiety brzemiennej ( ma- 
cierzyństwa, warunki pracy kobiet, pra- 
wo do opieki nad chorym dzieckiem 
i inne uprawnienia traktowane są jako 
poważne sprawy społeczije, jako toe 
o rodzinę, a nie tylko jako przywilej 
czy gest związany z płcią. Nic też dziw- 
nego, że w takim społecznym klimacie 
rozwijają się talenty i zdolności orsani- 
zatorskie kobiet, że śmielej włączają 
się w nurt życia politycznego, że wysu- 
ware są na kierownicze stanowiska 
ł funkcje. Nie oznacza to, oczywiście, 
że wszystkie problemy są rozwiązane, 
wszystkie potrzeby zaspokajane. że po- 
stawy wszystkich kobiet są właściwe, 
a wszystkie rodziny realizują prawidło- 
wo swoje społeczne funkcje. 


Wychowanie obywatelskie kobiet — 
to naczelne zadanie orcęanizacji koble- 
cej i wszystkich środowisk ruchu kobie- 
ecgo. 


Przybicra ono różne formy, zależnie 
od możliwości i warunków działania 
środowiska, dostosowywane jest do po- 
ziomu świadomości kobiet i ich zainte- 
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resowań. Czasami jest to praca kultu- 
ralno-oswiatowa, czasem mobilizacja do 
wspólnych społecznych axcji. nierzadko 
konkretna pomoc dla dziecka lub ro- 
dziny, a także — coraz częściej — z0r- 
ganizowane formy szkolenia puditycz- 
nego. 

Można śmiało powiedzieć, że cała 
działalność organizacji i środowisk ko- 
biecych, choćby z pozoru dotyczyła pro- 
zaicznych sfer powszedniego dnia ro- 
dziny czy życia kobiety, sprzyja kształ- 
«owaniu jej świadomości, jej stosunku 
do ustroju, znalezieniu miejsca w spo- 
łoczenstwie. 

Główną troską wszystkich ogniw ru- 
chu kobiecego 
najszerszych rzesz kobiet treści uch- 
wał partii. Rozumiemy bowiem, że iden- 
tyfikacja własnych celów człowieka 
z celami ogólnospołecznymi jest możli- 
wa tylko wtedy, gdy te cele ogólne są 
mu dokładnie znane i bliskie. 


Prelekcje, dyskusje. studiowanie uch- 
wał VI, a potem VII Ziazdu partii po- 
zwoliłv milionom kobiet, zorganizowa- 
nych w Lidze Kobiet, w Kołach Gospo- 
d"'n Wiejskich, związkach zawodowych 
i kołach spółdzielczyń, zapoznać się ze 
spcłeczno-gospodarczą strateg:4 rozwo- 
ju kraju w obecnej dekadzie. Poznać 
główne kiorunki teso rozwoju, wzujem- 
ny związek między pomyślną redalizacją 
programu partii a wzrostem dobroby- 
tu obywateli, W toku tych dyskusji 
axcentowano zadania poszczególnych 
środowisk: jakość i dyscyplina pracy, 
produkcja żywności, rozwój samorządu 
w miastach, wychowywanie w rodzinie, 
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Konxretvzacja zadań dla poszczegól- 
nych grup kobiet w zakładzie pracy, 
na wsi czy w gminie, osiedlu czy w 
mieście — zachęcała do osobistego. ak- 
tywnezo zaangażowan:a, kształtowała 
emocjonalne I racjonalne więzie z so- 
cialistycznym krajem, pobudzała do eii- 
mi:nowania wszystkiego, co przeszkadza 
i hamuje pomyślne wykonanie zadań. 

Różnorodne imprezy 1 całokształt 
działań propagandowych związanych z 
Międzynarodowym Roxiem Kob:.et 
sprzyjały wymownym  konfrontacjom 
Posłębiona dzięki nim wiedza o sobie 
t innvch najgłębiej oddziaływała na wy- 
obraźnię kobiet; uświadamiały one z:0- 
bie, że prawo do nauki i pracy, do urlo- 
pu mucierzyńskiego, do zasiłku na 
dziecko nie jest udziałem wszystk:ch 
matek na świecie, lecz elementem pro- 
gramu i celem socjalizmu. 

Dvskusię nad zmianami w Konstvtu- 
cji a potem uchwałami VI i VII Pie- 
num KC wszystkie ogniwa ruchu ko- 


' biecego wykorzystały do pogłębienia 


jest doprowadzanie do . 


pracy nad kształtowaniem patriotvcz- 
nych i zaangażowanych postaw, nad 
wyjaśnianiem konstytuctjnej zasady ie- 


dności praw i obowiazków obywo*el- 
skich, nad umacnianiem dyscypiiny 
społccznej. 


Wiele” uwagi we wszystkich Śśrodow:- 
skach kob.ecych poświęcono wtedy ro- 
dzinie. Wyrażało się to m. in. w po- 
mocy wychowawczej konkretnej rodzi- 
n.e, rozwoju poradnictwa prawne 


wodke u najem 


| 
| 


wychowawczego, szerzeniu kuitury ne . 


dagogicznej wśród rodziców,  upbxcrx- 
szechnianiu wzorców rodziny Sociai- 
stycznej, popularyzacji 
książki społeczno-politvcznej, stwarze= 
niu „Klubu Książki dla Rodziny 
„Ewa”, zorganizowniu konkursu „Ro- 
dzina w klubie” i innych przedsięwz:ęć 
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Spotkania z działaczami ruchu subot- 
niczego, spotkania trzech pokoleń, we 
drówki szlakami walk wvyzwolerczycz 
opieka nad miejscami pamięci naraaec- 


czytelniciwa | 


| 


wej — to tylko niektóre z form wycho- 
wania patriotycznego kobiet, Na takich 
spotRamach dyskutuje się na temat: 
eo to znaczy być obywatelem; mówi 
sę o ideowych wzorcach dla współcze- 
snych obywatelskich postaw, o szacun- 
ku dla tradycji narodu, godła t hym- 
nu. 


Doskonałą okazją do puacy politycz 
nej są obchody 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździemiko- 
wej. Na spotkaniach i imprezach dy- 
skutujemy o wpływie tego epokowe- 
go wydarzenia nie tylko na losy na- 
szej Ojczyzny, ale również na współ- 
czesne życie, pozycję i rolę kobiety w 
krajach socjalistycznych, na uaktyw- 
nienie walki o równouprawnienie ko- 
biet całego świata. Dobrze służą $%e 
uroczystości kształtowaniu internacjo- 
nalistycznych postaw kobiet i zacie- 
śnianiu przyjaźni z kobietami w Związ- 
ku Radzieckim. 


Analizie skuteczności obywatelskiego 
wychowania kabiet poświęcone były o- 
brady wrześniowego Prezydium Krajo- 
wej Rady Kobiet Polskich. O wzroście 
świadarności politycznej świadczy o0- 
grormne zainteresowanie kobiet wiej- 
szich szkołami społeczno-politycznego 
kształcenia. Tysiące uczestniczek tych 
szkół, mimo trudnych dojazdów i bra- 
ku czasu, ukończyły szkoły I stopnia 
t zgłosiły chęć dalszego zdobywania 
wiedzy politycznej. Po IV i VI Ple- 
num KC w Kołach Gospodyń , Wiej- 
skich podjęto liczne zobowiązania do- 
tyczące podniesienia hodowli trzody, 
wzrostu produkcji mleka, warzyw śtp. 


O postawach kobiet świadczy ich u- 
dział w czynach i akcjach społecznych 
organizowanych przez Ligę Kobiet, w 
konkursach o gospodarność 4 wyższą 
hikość pracy. 


W ostatnim okresie spora grupa ko- 
biet na uroczystych spotkaniach orga- 
nizowanych przez komitety wojewódz- 
kie PZPR (np. Łomża, Piotrków, To- 
ruń, Siedlce) otrzymała  tegitymacje 
kandydackie PZPR. 


Ciesząc się z rosnącej aktywności po- 
ltycznej kobiet — zdajemy sobie spra- 
wę z istniejących niedostatków pracy 
wychowawczej. Nie docieramy wciąż 
jeszcze do wszystkich kobiet i nie wo- 
bec wszystkich nasze oddziaływania są 
skuteczne. 
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W kołach Ligi Kobiet | w ogniwach 
KGW toczy się obecnie kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza. Jest to doskoma- 
ła okazja do szczerej, rzeczowej rozimo- 
wy z kobietami o różnych przejawach 
naszego życia społecznego: o odpowie- 
dzialności obywatelskiej za powierzony 


odr nek pracy zawodowej, o produkcji 
i konieczności podniesienia jej jakości, 
o roli rodziny, randze jej funkcji wy- 
chowawczej i wpływie postaw rodzi- 
ców na kształtowanie charakteru dziec- 
ka. 

Zebrania kobiet wykorzystamy także 
do wyjaśniania złożonych problemów 
polityki międzynarodowej i metod wal- 
ki ideologicznej, do uodpomiania kobiet 
na wrogą plotkę i sianie niepokoju, do 
rozbudzania ambicji i godności naro- 
dowej. 

Nowe zarządy kół określą konkret- 
me odcinki apołecznego działania na 
rzecz rodziny i dziecka, kształtowania 
życzliwych stosunków sąsiedzkich, po- 
socy ludziom starym, samotnym i nie- 
zaradnym, wskażą konkretne zadania 
aktywu w pracy samorządu mieszkań- 
o©ów w mieście i na wsi. 

W najbliższym czasie Prezydium Kra 
jowej Rady Kobiet Polskich wspólnie 
z Federacją Związków Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej omówi problemy 
pracy, życia i wychowania młodej ro- 
dziny. Wszystkie siły społeczne zmobi- 
Mzujemy do udzielenia pomocy młodym 
w najtrudniejszym okresie organizowa- 
nia życia rodzinnego, gospodarstwa do- 
mowego i wychowania małych dziecł. 
Ziwrócimy także uwagę na obowiązki 
enłodzieży wobec społeczeństwa, popu- 
iaryzując dobre przykłady obywatel- 
ekich postaw w pracy i działaniu. 
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Działalność ideowo-w ychowawczą 
wóród kobiet prowadzimy pod kierow- 
mctwem I w ścisłym współdziałaniu z 
instancjami wojewódzkimi, miejskimi 
1 gminnymi partii. O niewątpliwych 
sukcesach w tej pracy w ogromnej mie- 
cpe zadecydowała codzienna pomoce 
4 troska aparatu partyjnego. Okresowe, 
najczęściej pozytywne oceny działalno- 
ści ogniw ruchu kobiecego przez egze- 
kbutywy komitetóww PZPR nie tylko sa- 
tysfakcjonują, ale także mobilizują ak- 
tyw do dalszego działania. 

Organizacje i środowiska kobiece ma- 
Są ambicję integrować kobiety na płasz- 
czyżnie Frontu Jedności Narodu, podno- 
sić ich socjalistyczną świadomość i mo- 
bilizować do szerokiego społecznego 
działania, 

Na II Krajową Konferencję Partyjną 
chcemy przyjść z głcbokim przekona- 
niem, że dobrze służymy Ojczyźnie 
i Partii 
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M iędzynarodowe obchody trzy- 
dziestej rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem ciągle trwają w 
ruchu wydawniczym. Warto — 
jak się wydaje — wiedzieć, iż 
począwszy od 1975 r. na półkach 
księgarskich Bułgarii, Czechosło- 
wacji, Mongolii, Niemieckiej Re- 
publikii Demokratycznej, Polski, 
Węgier i Związku Radzieckiego 
ukazują się kolejne tomy między- 
narodowej serii wydawniczej naz- 
wanej Biblioteką Zwycięstwa. 
Publikacje tej serii będą wyda- 
wane sukcesywnie do 1980 r. Jej 
edytorem w Polsce jest Spółdziel- 
nia Wydawnicza „Czytelnik”. 
Książki składające się na tę se- 
rię to 35 głośnych i wybitnych 
powieści, opowiadań, dramatów i 
poezji, które podejmują tematyke 
walki I zwycięstwa narodów nad 
hitlerowską III Rzeszą, ukazują 
narodziny solidamości i brater- 


„stwa broni w okresie zagrożenia 


i w dniach triumfu. 

Edycję Biblioteki Zwycięstwa 
zapoczątkowały takie powieści, 
jak: Bruno Apitza „Nadzy wśród 
wiłków”, Jerzego Andrzejewskie- 
go „Popiół ł diament”, Bohdana 
Czeszki „Pokolenie”, Dymitra Di- 
mowa „Tytoń”, Juliusza Fuczika 
„Reportaż spod szubienicy”, Bo- 
rysa Polewoja „Opowieść o praw- 
dziwym człowieku”, Zbigniewa 
Załuskiego „Czterdziesty czwar- 


W kończącym się 1977 r. „Czy- 
telnik' wydał w ramach Bibliote- 


ki Zwycięstwa wiele przekładów 
hteratury radzieckiej. Ukazało się 
np. szóste już wydanie głośnej 
powieści Aleksandra Fadiejewa 
pł „Młoda Gwardia”; Konstan- 
tego Simonowa „Dnie i noce” — 
wznowienie głośnej książki o bi- 
twie stalingradzkiej; Leonida So- 
bolewa „Dusza morska” — zbiór 
utworów poświęconych walce 
marynarzy radzieckich podczas II 
wojny światowej; Michała Szoło- 
chowa „Walczyli za ojczyznę” — 
trzy utwory e tematyce związa- 
nej z II wojną: powieść „Oni wal- 
czyli za ojczyznę” oraz opowia- 
dania „Nauka nienawiści” | słynny 
„Los człowieka”. 

Warto też zwrócić uwagę na 
planowane kolejne  pubfikacje, 
wśród których znajdują się wy- 
bory opowiadań bułgarskich, cze- 
ekich, słowackich, radzieckich, 
niemieckie nowele  antyfaszy- 
stowskie oraz powieści takich pi- 
sarzy, jak Anna Seghbers, Siergiej 
Simonow, Bóćła Illes, Jurij Bon- 
dariew | inni. (m) 
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KLASA ROBOTNICZA 
'| SOCJALIZM 


AUGUSTYN WAJDA 


| B aska zaa: rewolucyjna rola klasy robotniczej w świetle 
teorii marksizmu-leninizmu wynika z jej zadań i celów, 
które z racji swojego obiektywnego położenia klasowego 
ma do spełnienia w procesie dziejowym. Polega ona na oba- 
lenru panowania klasowego burżuazji i doprowadzeniu de 
upadku formacji kapitalistycznej oraz stworzeniu bezklaso- 
wegyo społeczeństwa komunistycznego. Klasa robotnicza toe 
głowna siła rewolucyjnej przebudowy społeczeństwa, twór= 
ca socjalistycznego ustroju, nowych ekonomicznych, spo- 
łecznych i politycznych stosunków. 


Twórcy socjalizmu naukowego już w „Manitfeście Komu- 
nistycznym” stwierdzają, że ze wszystkich klas społeczeń- 
etwa kapitalistycznego jedynie proletariat jest klasą rzeczy- 
wiście rewolucyjną. Proletariat jako najbardziej postępo- 
wa klasa społeczna występuje przeciwko wsze!kiemu wy- 
zyskowi 1 uciskowi klasowemu I dąży do zbudowania spo- 
łeczeństwa bez. klas i podziałów klasowych. 


Antagonistyczny charakter stosunków klasowych w kapi- 
talizmie, podporządkowanie i wyzysk proletariatu stanowiły 
dia niego podłoże uświadomienia swojej odrębności klaso- 
wej | własnych interesów klasowych, a tym samym przy- 
stąpiemia do walki nie tylko o cele ekonomiczne, ale Ii poli- 
tyczne. Były podstawą rozwoju samoświadomości klasowej 
proletariatu | w konsekwencji przekształcania się go z „kla- 
sy w sobie” w „klasę dla siebie”. Rozwój samowiedzy kla- 
sowej robotników stanowi zatem ważny aspekt w procesie 
kształtowania się proletariatu w „klasę dla siebie”. Samo- 
wirdza proletariatu, obejmująca uświadomienie wspólnoty i- 
teresów klasowych | poczucie solidarności klasowej, ozna- 
cza zrozumienie konieczności wa!ki politycznej z klasą kapi- 
talistów, jako jedynego środka poprawy sytuacji ekonomicz- 
nej 1 potrzeby walki o zdobycie władzy politycznej. Ozna- 
cza ona także uświadomienie faktu, że wszyscy robotnicy 
tworzą jedną klasę, która jest w stanie pokomać burżuazję 
ft ustanowić własną dyktaturę. 


Decydujące znaczenie w procesie uświadomienia klasowego 
proletariatu, w przekształcaniu się go w „klasę dla siebie”, 
w rozwoju jego politycznej i ideologicznej walki miało pow- 
stanie i działalność marksistowsko-leninowskich partii re- 
prezentujących interesy klasowe robotników i organizują- 
cych walkę klasy robotniczej przeciwko burżuazji. Opraco- 
wana przez klasyków marksizmu teza o przewodniej roli 
partii jako awangardy klasy robotniczej w rewolucyjnej 
walce proletariatu o wyzwolenie się spod ucisku kapitali- 
stycznego ( zdobycie władzy politycznej ma fundamenta!ne 
zne zenie dła teorii i praktyki eewolucyjnego ruchu robot- 
niczego. łulncja między klasą robotniczą t jej partią należy 
do kluczowych problemów marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego. Partia bowiem określa w formie programu po- 
litycznego | idealogicznezo aktualne I perspęktywicznę inte- 
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resy klasy robotniczej, wnosząc w jej szeregi prnletariacką 
świadomość klasową. 

Warunkiem powstania partii reprezentującej interesy kila- 
sy robotniczej było wypracowanie naukowej, rewolucyjnej 
teorii społecznej i rewolucyjnej ideologii, integrującej kla- 
sę wewnętrznie, ukazującej jej rolę społeczną i historyczną 
misję. Podstawowym zadaniem takiej teorii było naukowe 
zbadanie mechanizmów walki klasowej, uniwersalnych pra- 
widłowości rozwoju społecznego, strategii i taktyki walki 
proletariatu o władzę polityczną oraz ukazanie wizji przy- 
szłego ustroju społecznego. Rolę takiej właśnie rewolucyj- 
nej teorii i ideologii proletariatu spełnił marksizm-leninizm, 
jako polityczny i ideologiczny oręż partii proic.ariackiej 
zarówno w okresie walki © zdobycie władzy politycznej, 
jak i w okresie budownictwa nowego, socjalistycznego 
ustroju. - 

Dzeżo"s misja klasy robotniczej — jak wiadomo — nie 

kończy się w momencie obałenia panowania burżuazji 
1 zdobycia przez klasę robotniczą władzy politycznej, lecz 
przeciwnie, przejęcie władzy politycznej przez klasę robot- 
niczą otwiera okres rewolucyjnych, wielopłaszczyznowych 


przemian społecznych. 
Ustanowienie socjalistycznego systemu społecznego umo- 


żliwia pełną aktywizację tych czynników przewodniej roll 
klasy robotniczej i jej partii, które czynią z niej motor po- 
stępu ekonomicznego, społecznego i walki o sprawiedliwość 
społeczną. Znacznemu zwiększeniu ulega stopień polityczne- 
go zorganizowania j odpowiedzialności klasy robotniczej, któ- 
ra, choć również w systemie kapitalistycznych stosunków 
społecznych stanowiła awangardę postępu, teraz dopiero uzy- 
skuje pełne możliwości realizacji swojego klasowezo 1 ogól- 


nonarodowego programu rozwoju społecznego. 
Wiodąca rola klasy robotniczej w socjalizmie wynika także 


z faktu, że w swej działalności wytwórczej jest ona związa- 
na z najbardziej postępowymi formami produkcji 1 skon- 
centrowana przede wszystkim w przemyśle stanowiącym pod- 


'stawę materialną nowoczesnego społeczeństwa. Odgrywa 


przez to decydującą rolę w rozwoju gospodarki narodowej 
i rozwoju socjalistycznych stosunków produkcyjnych. Z racji 
swej liczebności ł ścisłego związku z kluczowymi gałęziami 
gospodarki wnosi ona największy wkład w rozwój gospodarki 
narodowej. Zmiany jej pozycji w strukturze społecznej sta- 
nowią proces wieloaspektowy i ciągły. Ekanomiczne, socjalne 
i kulturalne zdobycze klasy robotniczej umacniają jej przo- 
dujsęcą pozycję w społeczeństwie. Nawyki zdyscyplinowanego 
działania 1 nowoczesnej organizacji, które klasa robotnicza 
nabywa poprzez udział w nowoczesnym przemyśle, stanowią 
o tym, iż jest ona najbardziej zorganizowanym 1 zdyscyplł- 
nowanym oddzialem mas pracujących w ustroju socjalistycz- 
nynu 


Klasa robotnicza, pociągając za sobą masy nieproletariac- 
kie, pod kierownictwem swej partii jest inspiratorem, or- 
'ganizatorem i realizatorem wszystkich poczynań zmierzają- 
"cych do zbudowania socjalistycznego ustroju. W ustroju So- 
cjalistycznym ta przodująca klasa wytwórców dóbr i usług 
materialnych staje się czołową, określającą losy narodu 
siłą społeczną. Stały wzrost roli gospodarczej, politycznej 
i społeczno-kulturowej klasy robotniczej stanowi obiektyw- 
ną prawidłowość budownictwa socjalistycznego. Przodującą 
rolę w przeobrażeniach społecznych spełnić może tylko ta 
klasa. którą — jak pisze Lenin — „wyszkoliły, zjednoczyły, 
wychowały i zahartowały dziesiątki lat walki strajkowej 
i politycznej z kapitałem — tylko ta klasa, która przyswoiła 
sobie całą miejską, przemysłową, wielkokapitalistyczną kul- 
turę” (W.I. Lenin — Pozdrowienia dla robotników węgier- 
skich) Formy, metody i efekty spełniania tej przodującej 
roli są funkcją konkretno-historycznych warunków jej dzia- 
łalności, stopnia integracji, poziomu wiedzy, świadomości, 
zorganizowania, kwalifikacji zawodowych i idaowo-politycz- 
nych. a przede wszystkim zależą od siły jej marksistowsko- 
-|leninowskiej partii. 


Integralnym składnikiem budowy socjalizmu, nierozerwal- 
nie związanym z tworzeniem materialno-technicznej bazy 
nowego ustroju, jest kształtowanie świadomości klasy robot- 
niczej i całego społeczeństwa w duchu socjalizmu. Ozna- 
cza to upowszechnienie marksistowsko-leninowskiej ideologii, 
socjalistycznych zasad etyczno-moralnych w stosunkach mię- 
dzyludzkich, krzewienie nowego stosunku do państwa Sso- 
cialistvcznego, pracy, własności społecznej oraz formowanie 
się nowego, socjalistycznego obiicza kultury. 


eax partii, różnych form jej działalności jest podstawo- 
wvm czynnikiem rozwoju aktywności politycznej klasy 
robotniczej oraz jej udziału w sferze życia publicznego. Par- 
tia jest jedynym reprezentantem politycznym, wyrazicielem 
potrzeb interesów klasy robotniczej w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. 


Analizując źródła naszych osiągnięć i formułując ideowo- 
-wychowawcze zadania partii na XIII Plenum Komitetu 
Centralnego partii, tow. E. Gierek stwierdził: „Podstawowe 
znaczenie przypisujemy umacnianiu organicznej więzi partii 
z klasą robotniczą. Stanowi ona trzon naszego społleczeń- 
stwa, wiodącą siłę postępu, główną oporę socjalizmu. Jeste- 
śmy przede wszystkim jej partią, z niej się wywodzącą 
i z jej ramienia podejmującą ogólnonarodowe cele i zada- 
nia”, Ścisła i stała więź partii z klasą robotniczą umacnia 
jej przodującą rolę w społeczeństwie, a jednocześnie stwa- 
rza możliwość uruchomienia ogromnego potencjału doświad- 
czeń, wiedzy i aktywności klasy robotniczej. Jest to zara- 
zem wyraz pogłębiającej się demokracji socjalistycznej i sze- 
rokiego udziału klasy robotniczej w tworzeniu i realizacji 
programu socjalistycznego budownictwa. Oznacza to udział 
we współkształtowaniu polityki partii i państwa. Taka rola 
partii jako ideologa, organizatora i przywódcy pozwala kla- 
sie robotniczej skutecznie działać i dostosowywać formy dzia- 
łania w procesie budownictwa socjalistycznego do zmienia- 
jącej się rzeczywistości. . 

Doświadczenia historyczne państw wspólnoty socjalistycz- 
nej wykazują, że klasa robotnicza może zajmować swą he- 
gemoniczną pozycję tylko wówczas, gdy działa w sposób 
zorganizowany, pod kierownictwem partii opierającej swo- 
ją działalność na naukowych podstawach marksizmu-leni- 
nizmu. Partia wytycza program, strategię i taktykę działal- 
naści klasy robotniczej w realizacji jej zadań i celów. „Na 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — stwierdza uchwa- 
ła VI Zjazdu PZPR — spoczywa odpowiedzialność za spra- 
wy kraju ił narodu. Partia kształtuje myśl polityczną i na- 
kreŚśla kierunki jej urzeczywistnienia. Partia stanowi głów- 
ny ośrodek jednoczacy i aktywizujący wszystkie siły naro- 
du w procesie socjalistycznego budownictwa, urzeczywistnia 
naijzłcbsze pragnienia ludzi pracy. Umacnianie kierowniczej 
roli partii — przewodniej, programujacej, inspiratorskiej, or- 
ganizatorskiej siły narodu — stanowi przeto najważniejsze 
zadania i obowiązek wszystkich członków partii”. 


Szvbki rozwój sił wytwórczych w socjalizmie, powoduią- 
cv koncentrację produkcji, stwarza warunki do szvbkiezo 
rozwoju klasv robotniczej, a zwłaszcza jej wielkoprzemy- 
słowego oddziału. 


„Bazą społeczną naszej partii — mówił na VI Zjeździe 
tow, E. Gierek — jest klasa robotnicza, Klasa robotnicza 
gicębako rozumie interes ogólnonarodowy i identyfikuje się 
z nim, najbliższe jej są ideały i zasady socjalizmu. Głów- 
ne oparcie partii z nalury rzeczy Stanowią robotnicy wiel- 
kich ośrodków przemysłowych. Oni posiadają najbogatsze 


tradycje walki klasowej, najwyżsaą kulturę polityczną i pro- 
dukcyjną”. | 

Kierując się wytycznymi VI Zjazdu, kierownictwo partii 
podjęło w 1971 r. uchwałę o objęciu bezpośrednim zaintere- 
sowaniem Komitetu Centralnego 164 kluczowych zakładow 
pracy, odgrywających zasadniczą rolę w realizacji społecz- 
no-ekonomicznych i ideowo-wychowawczych zadań partii. 
Uchwała ta miała na celu podniesienie na wyższy poziom 
politycznej, ekonomicznej i socjalno-bytowej efektywności 
pracy organizacji partyjnych działających w wielkich za- 
kładach pracy. Wprowadzony w wyniku uchwały system 
stałych konsultacji kierownictwa partii z klasą robotniczą 
stał się źródłem wzrostu jej inicjatywy i aktywności. Taki 
tryb przygotowywania ważnych decyzji © znaczeniu ogólno- 
społecznym umożliwia wykorzystanie wiedzy i doświadcze- 
nia klasy robotniczej w kształtowaniu kierunkowych decy- 
zji partii i państwa socjalistycznego. Jednocześnie jest on 
czynnikiem gwarantującym zaangażowanie i aktywność kla- 
sy robotniczej oraz całego społeczeństwa w realizacji poli- 
tyki partii. Konsultacje stanowią istotny składnik umac- 
niania demokracji socjalistycznej. Stworzyły one podstawę 
trwałej więzi kierownictwa partii z klasą robotniczą i wszyst- 
kimi ludźmi pracy. 


Pra marksistowsko-leninowska, jako najwyższa forma 
organizacji klasy robotniczej na każdym etapie jej wal- 
ki, w każdej fazie budownictwa socjalistycznego i komuni- 
stycznego, pozostaje niezmiennie przodującą siłą klasy robot- 
niczej w urzeczywistnianiu jej historycznych zadań i celów. 

Stały wzrost kierowniczej roli klasy robotniczej i jej 
awangardy — partii komunistycznej w politycznej organizacji 
społeczeństwa jest jedną z najbardziej charakterystycznych 
właściwości dotyczących wszystkich etapów i faz rozwoju 
socjalizmu. W. Lenin wskazywał, że tak jak partia była 
niezbędna klasie robotniczej i jej sojusznikom do przygoto- 
wania i przeprowadzenia rewolucji socjalistycznej, tak też 
jest jej coraz bardziej potrzebna w miarę rozwoju i umac- 
niania się socjalizmu. 

Wzrost roli partii w warunkach budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego zdeterminowany jest charak- 
terem i specyfiką zadań tej fazy rozwoju formacji komuni- 
stycznej. Charakteryzuje się ona — jak podkreślają doku- 
menty VII Zjazdu partii — coraz powszechniejszym wprowa- 
dzaniem osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej w proce- 
sach wytwarzania i kojarzeniem tych osiągnięć z walorami 
ustroju socjalistycznego, upowszechnianiem socjalistycznych 
stosunków społecznych, wzrostem poziomu życia material- 
nego i duchowego całego społeczeństwa oraz dalszym umac- 
nianiem dominującej pozycji klasy robotniczej i kierowni- 
czej roli partii. 

Kierownicza rola partii uwarunkowana jest społeczną do- 
niosłością i ogromem zadań, jakie w danym okresie stoją 
przed klasą robotniczą w procesie budownictwa socjalistycz- 
nego. Im są one wieksze i bardziej złożone oraz nowator- 
skie, tym bardziej rośnie społeczne zapotrzebowanie na kie- 
rowniczą działalność partii. 


Cały ponadtrzydziestoletni okres wcielania w życie pro- 
gramu socjalistycznego budownictwa w naszym kraju po- 
twierdza tę ogólną prawidłowość. Rola klasy robotniczej 
i jej partii nie zmniejsza się, lecż rośnie w miarę umac- 
niania się socjalistycznych stosunków społecznych. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w ciągu całego 
okresu budownictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej by- 
ła siłą motoryczną podstawowych przeobrażeń społeczno-eko- 
nomicznych. Opierając się na fundamentalnych założeniach 
marksizmu-leninizmu, konsekwentnie urzeczywistniała i u- 
rzeczywistnia program budownictwa socjalistycznego, dosto- 
sowując uniwersalne prawa socjalizmu do konkretnych wa- 
runków i możliwości naszego kraju. W miarę rozwoju i po- 
głębiania się socjalistycznych stosunków społecznych partia 
zmieniała, doskonaliła i korygowała swój program oraz Sstra- 
tegię i taktvkę działania, stając się w coraz pełniejszym 
stopniu partią nowego, leninowskiego typu. 

Narastanie stopnia złożoności i trudności podejmowanych 
t realizowanych przez partię zadań, związanych z przyspie- 
szeniem rytmu socjalistycznych przeobrażeń, zwłaszcza w la- 
tach siedemdziesiatych, wvwierało i wywiera decydul"cy 
wpływ na stały wzrost poziomu jej kierowniczej roli. No- 
wemu okresowi fozwoju społeczno-ekonomicznego kraju od- 
powiadać musi nowy, wyższy etap rozwoju samej partii, jej 
działalności ideowo-wychowawczej, politycznej i organizator- 
skiej. Rola ta będzie również wzrastać i w przyszłości, 
w miarę osiągania coraz wyższych etapów budawnictwa 
rozwinietego społeczeństwa socjalistycznego oraz przygoto- 
wywania materialno-technicznej bazy komunizmu. 
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Uwagi o posługiwaniu się 
cudzym autorytetem 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 
Dyrektor Międzyuczelnianego Instytutu Filozofii i Socjologii przy UMSC w Lublinie 


K *wv człowiek — podejmując decyzję — kieruje się nie 

tylko własnym nastawieniem | własnym rozpoznaniem sy 
tuacji, w której decyzja ma być realizowana. W pewnej mie- 
rze decyzje nasze wyznaczane są przez innych ludzi — ich 
informacje, rady, sugestie, wzory postępowania,.. Uleganie w 
tym względzie innym osobom jest przejawem i miarą naszego 
zaufania do nich — do ich wiedzy, rzetelności, uczciwości, 
Jest to jednocześnie miara autorytetu tych osób wobec nas. 
W pewnym zakresie takie zaufarie | taki autorytet stanowią 
konieczny warunek normalnego kształtowania się | rozwoju 
więzi międzyludzkich I wspólnot ludzkich. 


Dwa są istotne warunki autorytetu zdrowego. Pierwszy; 
autorytet nie może być ani główną, ani — tym bardziej — je- 
dyną racją podejmowania decyzji Gdy bowiem do tego wła$- 
nie dochodzi, wówczas jednostka (ulegająca całkowicie auto» 
rytetowi) traci własną podmiotowość, własną osobowość, jej 
decyzje są wówczas tylko pozornie jej decyzjami; jednostką 
przestaje powodować, jest wyłącznie powodowana; staje się 
wyłącznie przedmiotowym elementem życia społecznego. Wae 
runek drugi: zasada autorytetu musi działać dwustronnnie 
(dwukierunkowo). Autorytet musi miewać autorytety, ulega= 
jący zaś autorytetowi — musi bywać autorytetem. Autoryta- 
tywność jakiejś jednej osoby we wszystkich dziedzinach i dlą 
wszystkich ludzi (autorytatywność pełna, absolutna) nie może 
mieć uzasadnienia ani rzeczowego (Kompetencyjnego), ani też 
moralnego. Jeżeli coś takiego się jednak zdarza (a zdarza się 
przecież) — to jest to mistyfikacja wyrastająca z deformacji 
praktycznego życia danej zbiorowości. Jest to mistyfikacja ty= 
pu religijnego, która stanowi zasadniczą treść procesów reli- 
giptwórczych, siec enim dii nasciuntur („tak bo- 
wiem rodzą się bogowie”). y 


Każdy czlowiek ma rzeczowe I moralne podstawy, by w ja- 
kiejś dziedzinie być autorytetem dla innych, być godnym 
szczególnego zaufania, Zbiorowość, która odmawia całkowicie 
tego szczególnego zaufania jakiejś jednostce, pozbawia ją cał- 
kowicie podmiotowego znaczenia społecznego, przekształca ją 
w przedmiot w byt czysto przedmiotowy; powstanie takiego 
stanu rzeczy zatrzymuje proces rozwoju osobowości; wrażli- 
we jednostki reagują na takie całkowite odepchnięcie głębo- 
kimi depresjami, kończącymi się niekiedy w sposób wręcz 
tragiczny. 


Ale nie tylko jednostka cierpi z powodu tego typu odepch- 
nięcia Prawo każdego człowieka do tego, by być w jakimś za- 
kresie dla kogoś autorytetem, by być w jakimś zakresie go- 
dnym zaufania, nie jest wyłącznie postulatem moralnym. Po- 
wiedzieliśmy, wyżej, że ma ono rzeczowe uzasadnienie. Każda 
jednostka bowiem w sposób sobie tylko właściwy przetworzy- 
ła jakąś porcję minionego doświadczenia społecznego, które 
- może społecznie działać, które może wzbogacać życie społecz 
ne. Otóż. rezygnując z tego indywidualnie przetworzonego do- 
świadczenia społecznego, zbiorowość traci, 
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A więc: zagrożone jest człowieczeństwe jednostki, która w 
polu swego działania i swej świadomości nie napotyka żad- 
nych autorytetów, czyli ludzi godnych w jakiejś mierze zaa- 
fania; zagrożone jest też człowieczeństwe jednostki, która 
pozbawiona jest wszelkich szans na te, by być autorytetem, 


AUTORYTET WLASNY I CUDZY 


Każdy człowiek fakt ycznie dysponuje autorytetem 
własnym i cudzym. Społeczna istota Jednostki ludzkiej w tym 
właśnie także się przejawia, że nigdy nie możemy działać w y- 
łącznie na własny rachunek, że zawsze obciążamy swoim 
czynem jeszcze kogoś. Każdy z nas jest faktycznie i społecznie 
(w społecznej świadomości) czyimś znajomym, czyimś kolegą, 
przyjacielem, krewnym, uczniem, nauczycielem, przełożo- 
nym, podwładnym, sojusznikiem, przeciwnikiem,... Faktycznie 
więc nasza podmiotowość wykracza pozą sterę naszego jed- 
nostkowego bytu. Wykracza ona również w społecznym od- 
biorze i w społecznych ocenach; gdy pan X — uczeń pana Y, 
dopuszcza się jakiegoś niezbyt chwalebnego czynu, to — rzecz 
jasna — obciąża to jakoś również pana Y,a pan Z w takim 
przypadku, będąc niechętny Y-owi, zamiast mówić, że owego 
czynu dopuścił się X, będzie mimochodem stwierdzał, że do- 
puścił się go uczeń Y-ka. Są to powszechnie znane rzeczy. 

Inny przejaw tego samego: pan X dowiaduje się, że jestem 
w zażyłych stosunkach z Janem Kowalskim, i na tej podsta- 
wie okazuje mi szczególne zaufanie. Czy nie nadużyję tego za- 
ufania, czy nie nadużyję autorytetu Jana Kowalskiego, auto- 
rytetu, którego dysponentem uczyniły mnie okoliczności? AIo- 
gę przecież ten cudzy autorytet nadszarpnąć, ale mogę go też 
wesprzeć, wzbogacić. 


Zapracowane przez jednostkę zaufanie innych ludzi jest dia 
niej doniosłą wartością, której nie wolno trwonić, używająe 
jej bez potrzeby, nierozważnie, Zaufanie, którym otoczenie 
darzy — zasłużenie — jednostkę, jest dla tej ostatniej pozyty- 
wnym czynnikiem osobowościotwórczym, choć niekiedy (zdy 
przerasta możliwości rozwojowe danej jednostki) może mieć 
także charakter destrukcyjny („woda sodowa''). Takie zaufa- 
nie skłania (niekiedy wręcz zmusza) człowieka do kontynuo- 
wania siebie w pozytywnym kierunku; pomaga mu ono w tej 
kontynuacji; każdy krok w osiągniętym pozytywnym rozwoju 
jednostki i w osiąganiu przez nią społecznej akceptacji zobo- 
wiązuje ją do kontynuacji i tej kontynuacji pomaga. 


Autorytet jednostki jest nie tylko wartością dla niej samej: 
jest on także wartością dla innych jednostek I dla: całej. 
wspólnoty społecznej. Mamy prawo korzystać z autorytetu in- 
nych ludzi, mamy prawo odwoływać się do ich imion. Możemy 
to jednak czynić pod trzema — co najmniej — warunkamu: 

© do dobrego imienia innych ludzi mamy prawo SIĘ od- 
woł?ywać, o ile działamy w imię dobrej sprawy; 

© mamy prawo to czynić wtedy tylko. gdy jesteśmy prze- 
świadczeni, że osoba, z której autorytetu korzystamy, poezw 9- 


Hlaby na to, że nie dostrzegłaby w tym dla siebie ujmy, że w 
jej życiu oraz dziele jest dostateczne uzasadnienie dla takiego 
przeświadczenia; 


6 mamy prawo to czynić e tyle tylko, e lle sami dysponu- 


jemy pewnym minimum autorytetu w sprawie, dla której re- 
alisacji odwołujemy się de cudzego autorytetu. 


Trudno w tym kontekście nie wspomnieć jakże częstych 
faktów złego używania i nadużywańia cudzego autorytetu, 
cudzego imienia. Fakty takie wypływają niekiedy z niskich 
pobudek : wymóg służenia dobrej sprawie nie jest wtedy speł- 
aiony; cudzym imieniem wspiera się zabiegi o własną spra- 
wę, o własny interes; w takim przypadku nie jest i nie mo- 
że być spełniony również warunek drugi — warunek dobrej 
wiary w przyzwolenie korzystania z autorytetu; ale wtedy nie 
jest też zazwyczaj spełniony I warunek trzeci, bowiem pierw- 
sse dwa warunki naruszają zwykle ludzie o minimalnym 
własnymm autorytecie. W tego typu sytuacjach eudzy autorytet 
mie tylko jest używany; jest on po prostu zużywany: Zu- 
tywanie autorytetu i dobrego imienia jednostki ma tu miej- 
sce ze względu na świadomą lub nieświadomą społeczną supo- 
zycję, że źródło autorytetu pozwala w jakimś stopniu na uży» 
wanie swego imienia w złej sprawie i pozwala na to komuś, 
kto na zaufanie nie zasługuje, kto nie ma dostatecznego wła- 
snego autorytetu. 


„Nie będziesz brał imienia Pana Boga swego nadaremno". 
Przykazanie to w dosłownym jego ujęciu ma bardzo ograni- 
cezoną, czysto religijną treść. Rozważając je natomiast w zwią- 
zku z naszym problemem, a więc z ludzkiego punktu widze- 
mia, można w tej religijnej formule dostrzec słaby i opaczny 
odblask głębokiej ludzkiej prawdy, głębokiej ludzkiej potrze- 
by moralnej, potrzeby ochrony autorytetu, dobrego imienia 
każdego człowieka — każdego, nie zaś tylko zwierzchnika, 
wodza czy boga. 


A więc: nie uszczuplaj cudzego autorytetu (pomnażaj god), 
którym ciągle dysponujesz świadomie lub nieświadomie; nie 
bierz imienia bliźniego swego nadaremnoe, nie używaj go w 
sły sposób ani w złej sprawie. 


AUTORYTET INDYWIDUALNY I SPOŁECZNY 


Każdy człowiek dysponuje nie tylko własnym autorytetem 
oraz autorytetem osobistym innych jednostek; każdy z nas 
dysponuje ponadto autorytetem instytucjonalnym, związanym 
z tytułem (inżynier, doktor, profesor, generał,...), zawodem 
(górnik, rolnik, nauczyciel,...), z pełnioną funkcją czy urzędem 
(prezes, kierownik, dyrektor,...), z członkostwem w grupie 
społecznej (robotnik, chłop, inteligent,...) z miejscem pracy, 
reprezentowaną orientacją polityczną, ideologiczną,... 


Społeczny autorytet grup społecznych, postaw, organizacji, 
instytucji, ideologii,... nie jest dziełem jednostek, które bez- 


pośrednio do owej grupy należą czy też ową instytucję lub . 


postawę reprezentują. Nie jest on sumą autorytetów indywi- 
dualnych członków danej grupy czy reprezentantów danej 
postawy lub instytucji. Źródłem podstawowym społecznego 
autorytetu danej instytucji jest to, że ewa instytucja realizuje 
ekreślone funkcje społeczne, funkcje wykraczające poza sa- 
mią tę instytucję. Gdy struktura społeczna zmienia się tak, że 
funkcje, dla których spełniania dana instytucja została powo- 
łana, stają się nieistotne, wtedy społeczny autorytet takiej in- 
stytucji zamiera. Podstawowym więc źródłem autorytetu spo- 
łecznego danej instytucji (grupy społecznej czy postawy) jest 
cała struktura życia społecznego, z której wyrasta życiowa 
. potrzeba takiej instytucji. Podstawowym zaś czynnikiem de- 
cydujacym o przemijaniu autorytetu jakiejś instytucji, posta- 


wy czy grupy społecznej jest znowu struktura szerszej całoś- 


— 


ci społecznej, której przemiany czynią daną tastytucję zbędną 
lub szkodliwą. W tym sensie autorytet grupy społecznej, ins- 
tytucji czy postawy nie jest sumą autorytetów jednostek, któ- 


re do grupy należą, które instytucję czy postawę bezpośrednio 
seprezentują. 


Dla przykładu powiemy, że autorytet magów, znachorów | 
wróżbitów w dzisiejszych społeczeństwach cywilizowanych _- 
jest mniejszy niż w dawnych czasach nie dlatego, że dzisiej- 
si adepci czy ewentualni kandydaci do takich postaw i tego 
rodzaju praktyk ustępują osobistymi aaletami zaletom may 
gów, wróżbitów i znachorów dawnych czasów. Dzisiejszy 
świat cywilizowany dyskredytuje nie jednostki; dyskredytuje 
on samą postawę maga, wróżbity czy znachora albo — 
bądźmy ostrożni — dyskredytuje on dawne formy tej posta- 
wy, powierzając funkcje dawnych magów, wróżbitów czy 
snachorów dzisiejszym uczonym i lekarzom. 


Ale, aczkolwiek o samym istnieniu grupy społecznej, po- 
stawy czy instytucji oraz o samym istnieniu ich społecznego 
autorytetu nie decyduje „składanka” autorytetów jednost- 
kowych, to jednak powiązanie aatorytetów jednostkowych s 
instytucjonalnymi ma bardzo istotne znaczenie dła fankcjo- 
aowania społecznego tych ostatnich. Jednostki mogą powięk- 
szać własnym autorytetem autorytet instytucji czy postawy, 
ale mogą go też zużywać. Zależy to od celu, dla którego reali- 
zacji jednostka uruchamia autorytet społeczny, oraz od war- 
tości społecznej własnego autorytetu jednostki, z którym au- 
torytet instytucjonalny jest sprzęgany. | 


Otóż gdy cel jest wzniosły, altruistyczny, społeczny, gdy 
jednostka dla jego realizacji uruchamia pozytywny autorytet 
instytucjonalny, autorytet społeczny, to znaczy autorytet gru- 
py, organizacji, ideologii,..., a jednocześnie dołącza swój wła- 
sny autorytet, wtedy, rzecz jasna, jednostka działa na rzecz 
pomnażania autorytetu społecznego, wnosi swój osobisty 
wkład do autorytetu społecznego. W przypadku natomiast, 
gdy uruchamia się autorytet społeczny dla celu prywatnego, 
zwłaszcza zaś sprzecznego z dobrem społecznym, wówczas au- 
$orytet społeczny się zużywa. Gdy — co gorsza — do społecz- 
nego autorytetu ma dostęp jednostka nie mająca żadnego 
własnego autorytetu, jednostka o negatywnym autorytecie 
własnym, wówczas zużycie społecznego autorytetu przybiera 
szczególnie szybkie tempo. Instytucja, która nie potrafi się 
bronić przed takimi jednostkami, wystawia swój autorytet 
na poważne niebezpieczeństwo. Jest to niebezpieczeństwo tym 
większe, im większy jest autorytet danej instytucji społecz- 
nej. 


Jednostki pasożytnicze ciągną ku autorytetom instytucjo- 
nalnym. One też pierwsze rejterują (jak szczury z zagrożo- 
nego okrętu), gdy społeczny autorytet danej instytucji, po- 
stawy czy grupy społecznej zaczyna się wyczerpywać. Naj- 
widoczniej żadną instytucja nie jest w stanie obronić się 
przed tego rodzaju klientelą całkowicie. Każda jednak powin- 


ma być wrażliwa na to niebezpieczeństwo i powinna świado- 


mie, programowe niejako, czuwać nad tym, by egraniczyć for- 
malny dostęp do swego autorytetu ludziom e egoistyczne- 
pasożytniczym nastawieniu. i 


Służyć temu mogą dostatecznie wysokie wymagania w za- 
kresie autorytetu osobistego ludzi dopuszczanych formalnie 
do korzystania z autorytetu społecznego. Muszą to być wyma- 


 gania dotyczące rzeczywistej umiejętności robienia czegoś 


określonego (dotyczące więc jakichś kompetencji zawodo- 
wych), umiejętności sprawdzonych. Muszą to być także wy- 
magania dotyczące charakteru, a przede wszystkim tego, 
czy dana jednostka ma zwyczaj realizować swoje własne ce- 
le przez rzetelną pracę na rzecz dobra społecznego, czy też 
dąży do łatwych sukcesów osobistych, do zyskania uznania 
(materialnego i moralnego) za własne działaniapozorne 
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kres intensywnej rozbudowy i modernizacji polskiego transportu twa. Zgodnie e 
wytycznymi V Plenum KC PZPR program modernizacji transportu do 1980 r. został 
wnikliwie przeanalizowany I zmodyfikowany w kierunku jeszcze większej koncentra- 
cji sił i środków na przedsięwzięciach zapewniających najszybszy i największy przy- 


rest zdolności przewozowych. 


Realizacja tego programu w pierwszych dwóch latach 
(1976 i 77) przyniesie następujące efekty rzeczowe. 


Sieć kolejowa wzbogaci się o około 240 km nowych linii i 
drugich torów, w tym największe znaczenie ma — przewi- 
dziane w [V kwartale br. — ukończenie i przekazanie do 
wstępnej eksploatacji drugiego odcinka Centralnej Magistra- 
li Kolejowej z Idzikowie do węzła warszawskiego oraz nowej 
Jinii Piotrków Tryb.-Bełchatów-Zarzecze. Zbudowano ponad 
stukilometrowy układ torowy wraz z nowocześnie zaprojekto- 
waną stacją Strzemieszyce-Huta dla obsługi Huty „Katowi- 
ce”. Rozwinięto front robót przy budowie 400-kilometrowej 
linii hutniczo-siarkowej od granicy polsko-radzieckiej w re- 
jonie Hrubieszowa do Huty „Katowice”; w końcu przyszłege 
roku oddany zostanie do użytku odcinek od granicy do tarno- 
brzeskiego zagłębia siarkowego, a w końcu 1979 r. — pozosta- 
ła część trasy. 


Dobiega końca budowa drugiego toru na magistrali nad- 
odrzańskiej  Wrocław-Zielona Góra-Szczecin-Świnoujście, a 
do podobnej operacji przystąpiono na trasie Gniezno-Choj- 
nice-Tczew. Dwuletni dorobek elektryfikacyjny zamknie się 
długością 700 km linii. Sukcesywnie realizowane są kolejne 
fazy rozbudowy czterech wielkich stacji rozrządowych: War- 
szawa-Praga, Lublm-Tatary, Łódź-Olechów i Poznań-Frano- 
wo. Wymianą szyn obejmuje się blisko 7000 km torów. 


Do eksploatacji wejdzie 8 nowo zbudowanych bądź grunto- 
wnie zmodernizowanych lokomotywowni i wagonowni. W za- 
kładach naprawczych taboru kolejowego odda się do użytku 
6 nowych obiektów produkcyjnych. W ramach dostaw nowe- 
go taboru kolej otrzyma m.in. ponad 900 lokomotyw elektry- 
cznych i spalinowych oraz około 27 400 wagonów towarowych. 

Transport drogowy otrzyma w ciągu dwóch lat blisko 87 
tys. samochodów ciężarowych (w tym PKS — 10,3 tys.) oraz 
niespełna 13 tys. autobusów (w tym PKS — 7,4 tys.). 


Zaplecze obsługowo-naprawcze w samym resorcie komuni- 
kacji wzbogaci się o dwa zakłady naprawy samochodów i o 
22 zajezdnie PKS. Przekaże się do użytku 5 nowych dworców 
autobusowych. ś 


W dziedzinie modernizacji i rozbudowy sieci drogowej lata 
1976—77 zamkną się następującymi efektami: kapitalny re 
mont obejmie około 8000 km dróg państwowych, w tym pra= 
wie 2170 km dróg sieci podstawowej ulegnie modernizacji i 
przystosowaniu do ruchu pojazdów wysokotonażowych (do 
obciążeń 10 ton na oś pojazdu); zmodernizuje się ponad 5100 
km dróg lokalnych. 


Jeśli idzie o budowę dróg szybkiego ruchu, po ukończeniu 
w 1376 r trasy Warszawa-Katowice roboty koncentrują sie o- 
becnie przede wszystkim na budowie autostrady Kraków-Ka- 
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towice-Wrocław na odcinku między Krakowem i Chrzano- 
wem oraz na budowie kolejnych odcinków dwujezdniowej 
drogi Warszawa-Poznań; trwa budowa dwujezdniowej drogi 
Szczecin-Goleniów, rozpoczęto też prace przy budowie drogi 
szybkiego ruchu Piotrków  Tryb.-Łódź. Ostatnio otwarto 
pierwszą jezdnię obwodnicy Trójmiasta. Realizuje się kolejne 
odcinki wschodniej obwodnicy Górnośląskiego Okręgu Prze- 
mysłowego. 

W celu zwiększenia potencjału przewozowego żeglugi śród- 
lądowej kontynuuje się modernizację drogi wodnej Odry, 
na której przebudowano dotychczas dwa jazy, a w budowie 
są cztery dalsze; podjęto rozbudowę portów w Gliwicach i 
Koźlu; na górnej Wiśle z planowanych w tym pięcioleciu 
trzech stopni wodnych wszystkie są w trakcie realizacji. Uru- 
chomienie w 1976 r. przeładowni rzecznych w Gromcu koło 
Oświęcimia i w Krakowie umożliwiło rozpoczęcie dostaw 
węgla dla Krakowa drogą wodną. Trwa modernizacja trzech 
stoczni rzecznych: w Krakowie, Wrocławiu i Sandomierzu. W 
ciągu dwóch lat żegluga śródlądowa otrzyma 58 pchaczy i o- 
koło 200 barek, 


POTRZEBY STALE ROSNĄ 


Jak można ocenić przedstawiony wyżej dorobek ij w jakim 
pozostaje on stosunku do założeń przyjętego w styczniu 
1976 r. programu rozwoju transportu na lata 1976—82 oraz do 
planu pięcioletniego? 

Dostawy taboru kolejowego kształtują się mniej więcej na 
poziomie przewidzianym w programie, przebiegają na ogół 
zgodnie z planem pięcioletnim i terminowo. Jednak wzajemna 
relacja między wielkością dostaw wagonów towarowych a 
dalszym, szybkim wzrostem zadań przewozowych kolei n.e 
pozwala wciąż jeszcze na utworzenie rezerwy taboru, niezbę- 
dnej do elastycznego pokonywania okresowych sp:ętrzeń w 
przewozach. 

Dostawy ciężarowego taboru samochodowego, a także tabo- 
ru rzecznego, przebiegają z pewnym opóźnieniem w stosunku 
do planu, np. dostawy samochodów ciężarowych ogółem wyv- 


niosą w tym roku około 40 tys. sztuk — przy planowanych 
44,4 tys. Sytuację w transporcie kolejowym i samochodo- 
wym komplikuje jednak najdotkliwiej wysoki — wyższy niż 


rok temu — procent taboru niesprawnego technicznie i z te- 
go powodu wyłączonego z ruchu. Szvbkie usuwanie usterek 
jest z kolei utrudnione przez dokuczliwy nadal brak częsci 
zamiennych oraz niewystarczającą zdolność obsługowo-nae 
prawczą zaplecza technicznego wszystkich gałęzi transportu 
Zaplecze to rozwija się wprawdzie z roku na rok, ale w tein- 
pie niezadowalającym i wolniej, niż planowano. 

Od dawna wysuwamy tezę o potrzebie radykalnego zwiek- 
szenia produkcji części zamiennych nawet kosztem czasowego 


ograniczenia produkcji | dostaw niektórych rodzażów taboru. 
Przemawia za tym prosty rachunek ekonomiczny. Stoimy też 
na stanowisku, że nie powinno się opóźniać rozpoczynania no- 
wych zadań z zakresu rozbudowy zaplecza obsługowo-na= 
prawczego transportu. Przesuwanie terminow ich realizacji 
tazraża przerwaniem ciągłości w planowym rozwoju poten- 
cjału naprawczego, ze wszystkimi negatywnymi konsek- 
wencjami, w tym z zakłóceniem kompieksowości dalszego 
zwoju transportu, a właśnie zasada kompleksowości jest 
jednym z fundamentów programu akceptowanego przez Biu- 
ro Polityczne. 


O WYŻSZĄ EFEKTYWNOŚĆ INWESTYCJI 


Zakres inwestycji związanych z rozbudową infrastruktury 
kolejowej i drogowej został w ramach ogólnogospodarcze; 
manewru po V Plenum KC PZPR świadomie zwężony w Sto- 
sunku do programu ze stycznia 1976 r. głównie przez czascwe 
ozraniczenie rozpoczynania nowych zadań. Wskutek tego nie- 
które inwestycje zostaną zrealizowane po 1980 r. Również 
tempo budowy dróg szybkiego ruchu uległo pewnemu zwol- 
mieniu | 

Rozmiary tych ograniczeń, podyktowanych wyższą koniecz- 
noscią gospodarczą, nie oznaczają generalnego zahamowania 
procesu rozbudowy i modernizacji bazy technicznej transpor- 
tu. Niemniej zredukowanie zadań rozwojowych wpłynie na 
tiepełne osiągnięcie zdolności przewozowej transportu prze- 


widzianej na rok 1980 we wspomnianym programie wielole- 
tnim. 


Zmodyfikowany plan rozwojowo-modernizacyjny transpor- 
tu realizowany jest w trudnych warunkach, wynikających 
z opoźnień w planowanych dostawach wyrobów hutniczych 
(w tym szyn), cementu, miedzi do elektryfikacji linii, tarcicy 
oraz z niepełnej realizacji przydziałów sprzętu budowlaneso 
i taboru technologicznego. Biorąc pod uwazę te uwarunkowa- 
nia, osiągany postęp robót inwestycyjnych i remontowo-mo- 
dernizacyjnych oraz ich zaawansowanie w stosunku do u- 
staleń planu pięcioletniego należy ocenić na ogół pozytywnie. 


Efektywność inwestycji transportowych jest trudniej wy- 
mierna niź przemysłowych. Można jednak z całym przekona- 
niem stwierdzić, że bez dorobku inwestycyjno-modernizacyj- 
aego lat 1976—77 transport nie zdołałby uzyskać tak wydat- 
nege wzrostu przewozów. Koleje normalnotorowe w okresie 
0 miesięcy bieżącego roku przewiozły o 12 mln ton ładunków 
więcej niż w analogicznym okresie ub.r., a w ciągu całego te- 
80 roku przewiozą — jak przewidujemy — o 15-16 mln ton 
więcej (przyrost ubiegłoroczny w stosunku do 1975 r. wyniósł 
tylko niespełna 2 mln ton). Samochodowy transport pubłicz- 
ny i branżowy przewiózł w 1976 r. o 100 mln ton ładunkow 
więcej niż w roku poprzednim, a wzrost tegoroczny przekro- 
czy z pewnością 70 mln ton. Odpowiedni wzrost przewozów 
żeglugi śródladowej i przybrzeżnej wyniesie 1,7 mln ton i po- 
nad 2 mln ton. 


REZERWY SĄ JESZCZE DUŻE 


Jednakże ten wzrost zdolności przewozowej nie wystarcza 
jeszcze do rytmicznego, pełnego zaspokojenia wszystkich po- 
trzeb gospodarki. Szukamy więc intensywnie wszelkich mo- 
Łiwości przyśpieszenia tego wzrostu, przede wszystkim przez 
doskonalenie organizacji procesów przewozowych i dalszą 
poprawę wskaźników eksploatacyjnych pracy wszystkich ga- 
lezi transportu. Przeprowadzona w bieżącym roku analiza 
wykorzystania potencjału przewozowego wskazuje na znacz- 
ne jeszcze rezerwy; ich uruchomienie wymaga jednak speł- 
nienia określonych warunków. 


Zdolność przewozowa kolei zależy w dużym stopniu od 
kształtowania się tzw. obrotu wagonu towarowego, czyli od 
czasu, jaki upływa między jednym a drugim podstawieniem 
wagonu pod załadunek. Im krótszy ten czas — tym szybsza 
rvtLicja wagonów, a więc tym lepsze ich wykorzystanie, 


Analiza poszczególnych składników całego cyklu rotacji 
wazonu wskazuje na najwięnszy wzrost czasu postojów wa- 
£onu na stacjach technicznych poza pociągiem i na stacjach 
pośrednich na trasie przebiegu pociązżu oraz na stacjach ła- 
Gunkowych w oOczek:'waniu na załadunek lub wyłzdunex. 
Natomiast czas samych operacji ładunkowych i czas jazdy w 
ostatnich latach nieznacznie się tylko wydłużył, a udział tych 
eementów w całym obrocie — zmalał. Wewnętrzna struktura 
obrotu wagonu pogorszyła się zatem wyraźnie. Jakie są tego 
przyczyny? 


Wydłużenie średniego postoju wagonu na stacjach techni- 
emnych — w oczekiwaniu na słormowanie lub rozrządzenie 
składu pociągu — jest następstwem m.in. niskiej regularności 
ruchu pociągów, a w efekcie — gromadzenia się w pew- 
nych okresach doby nadmiernej ilości wagonów na stacjach 
rozrządowych, które w warunkach chronicznego deficytu pra- 
cowników w zespołach manewrowych i niskiego poziomu au- 
tomatyzacji pracy rozrządowej nie są w stanie podołać spie- 
trzonym zadaniom. 


Są to problemy należące do zakresu technologii i organt- 
zacji pracy samej kolei, która — po pierwsze — musi mirao 
wszelkich trudności zapewnić większą zgodność kursowania 
pociągów z rozkładem jazdy, a tym samym niezbędną rytmi- 
czność w doprowadzaniu pociągów do stacji rozrządowych, po 
drurcie zaś — musi przyspieszyć postęp techniczny w pracach 
manewrowych, których technika na wielu stacjach nie ulepła 
prawie żadnym zmianom od stu lat. 


Podobny musi być kierunek działania w odniesieniu do 
innych elementow obrotu. Czas pobytu wajsonu na stacjach 
ładunkowych poza załadunkiem i wyładunkiem jest ponad 
dwukrotnie dłuższy niż czas samych operacji ładunkowych. 
Wagony na masową skalę oczekują na punktach ładun- 
kowych, szczegolnie na tych, które nie są przystosowane do 
szybkiego, zmechanizowanego rozładunku całych pociągów 
lub dużych grup wagonów. Opóźn:enia w tej dziedzinie w sto- 
sunku do programu wieloletniego, który poszczególnym re- 
sortiom przypisał konkretne zadania wraz z ternunaini, są 
szczególnie duże i bodaj najbardziej niepokojące. 

Niedostatki w mechanizacji robót ładunkowych odbijają się 
ujemnie na wykorzystaniu nie tylko wagonów, aie i taboru 
sarńochodowego. Szacuje się, że postoje pojazdów ciężarowych 
w oczekiwaniu na załadunek lub wyładunek oraz w tra- 
kcie wykonywania samych operacji ładunkowych sięgają śre- 
dnio 50 proc. całego- czasu pracy taboru. Są to fakty jaskrawo 
sprzeczne z wymogami gospodarności, tak mocno zaakcente- 
wanymi ostatnio przez IX Plenum KC PZPR. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOMPLEKSOWA 


Oczekujemy, że powołane do życia w ostatnich miesiącach 
Rada do Spraw Unowocześnienia Transportu i Mechanizacii 
Przeładunków oraz resortowe sztaby transportowe nadadzą 
należną rangę zagadnieniom mechanizacji i organizacji robót 
ładunkowych w całej gospodarce narodowej, przyczyniając 
się do wydatnego skrócenia bezproduktywnych postojów ia- 
boru, do poprawy jego wykorzystania i do wzrostu w wn 
aposób globalnej zdolności przewozowej transportu. 


Gdy mowa o obrocie wagonu, trudno nie wspomnieć o wa- 
gonach stanowiących własność różnych resortów gospodar- 
czych. Jest w Polsce takich wagonów 42 tys., w tvm np. che- 
mia ma blisko 24 tys. własnych cystern, budownictwo — 6.5 
tys. wagonów do przewozu cementu luzem i samowyładow- 
czych, hutnictwo — prawie 3,5 tys. wagonów. W większosci 
przypadków tabor ten jest wykorzystywany gorzej niż wago- 
ny PKP. Nadmierne postoje tych wagonów na bocznicach 
przemysłowych pozostają bezkarne: zakłady nie płacą za nie, 
płaci natomiast gospodarka jako całość. Ze względu na liczące 
się rozmiary tego taboru warto, abv ministerstwa i urzedy 
wojewódzkie zainteresowały się bliżej jego wykorzystaniem. 


Inne Źródło rezerw kryje sie w wykorzystaniu ładowności 
wazonów. Zwiększenie stopnia wykorzystania ładowności 
wagonu tylko o 1 proc. dałoby w skali reku dodatkową zdol- 
ność przewozową ok. 5—6 mln ton. Z roku na rok notujemy 
stopniową poprawę w tvm zakresie, jednak daleko jeszcze do 
uruchomienia wszystkich rezerw. 


Kolejna sprawa to równomierne wykorzystanie przez klien- 
tów zdiolności załadowczych PKP przez cały rok, bez osłal).a- 
nia tempa załadunsu na początku kwartału i miesiąca, w wol- 
ne soboty, w nicdziele i święta. Transport kolejowy pracuje w 
systemie ciągłym. Nie wykorzystana w określonvm dniu zdo!- 
ność przewozowa jest bezpowrotnie stracona. Niestety, wielu 
klientów nie przyjmuje tego do wiadomości. Te okresowe 
przerwy lub słabsze nateżenie załadunku powodują w skali 
rocznei utratę możliwości przewiezienia co najmniej kilku 
milionów ton towarów. 


Wskazałem tytułem przykładu kilka dziedzin, w których 
iepsza dyscyplina i orzanizacja. śmiclsza inicjatywa może 
przynieść konkretne efekty w postaci wypospodarowania do- 
datkowych zdolności przewozowych nie tylko i nie koniecznie 
przecz wzrost nakładów inwestycyjnych. W obecnym okresie I 
w najbliższej przyszłości działania tego rodzaju mają I hędą 
miały szczególny walor i znaczenie 
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Kierownik Wydziału Przemysłu i Handlu KŁ PZPR 


adania miejskiego województwa łódzkiego w zakresie wyznaczonego przez 
V Plenum KC manewru gospodarczego są na miarę naszych aktualnych 
potrzeb i możliwości, wynikających z już uzyskanej pozycji i doświadczeń 
siedmioletniego prawie procesu przyspicszonego rozwoju gospodarczego. pod- 
noszenia materialnego i kulturalnego poziomu życia. Problemom kontroli re- 
alizacji uchwał V FPlenum KC partii poświęcone było lipcowe plenum KRomi- 


tetu Lódzkiega. 


W okresie przygotowawczym do tego 
pienum w zespołach wojewódzkich, 
miejskich i dzielnicowych, które skon- 
trolowały ponad 220 jednostek gospo- 
darczych i administracyjnych, pracowa- 
ło ok. 800 osób. Poza własnymi obserwa- 
cjami zebrały one ok. 2200 różnych 
wniosków i propozycji nie tylko z dzie- 
dzin czysto technicznych czy produk- 
cvjnych, ale także z zakresu organizacji 
produkcji, dyscypliny pracy, zatrudnie- 
nia, oceny kadr itd. 

Chciałbym omówić niektóre zagadnie- 
nia dotyczące intensyfikowania produk- 
cji na rzecz rynku | eksportu podczas 9 
miesięcy br. Okres ten jest zbyt krótki, 
by manewr gospodarczy dał już pełne 
efekty. Gospodarka jest bowiem mecha- 
nizmem złożonym, który nie daje się 
szybko przestawić na nowe tory. 


Na podstawie analizy wyników gospo- 
darczych w kontrolowanych jednost- 
kach i w całej gospodarce województ- 
wa można pozytywnie ocenić dotychcza- 
sową realizację manerwu. Nastąpił bo- 
wiem: 

© wzrost wartości sprzedaży wyro- 
bów i usług przemysłu o 11,l proc. w 
porównaniu do ruku ubiegłego; 

© wzrost udziału sprzedaży rynkowej 
| eksportowej w ogólnej wartości sprze- 
daży z 53,4 proc. w 1976 r. do 55,7 proc. 
w br.; 

© wzrost tempa realizacji inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki nar 
rodowej, a mających podjąć głównie 
produkcję rynkową i eksportową; 

© poprawa dyscypliny realizacji pla- 
nów operatywnych w przemyśle, handlu 

talicznym, gastromoamii t jednostkach 
świadczących usług: bytowe. 

Bardziej szczegółowa analiza wykazżu- 
je jednak wiele jeszcze rezerw prostych 
i złożomych, które czekają na urucho- 
mienie w najbliższym czasie. Mimo bo- 
wiem wzrostu sprzedaży detalicznej o 
12,7 proc. w porównaniu z ub. rok:em, 
szybszego wzrostu sprzedaży towarów 
przemysłowych niż spożywczych oraż 
przyrostu usług bymwych o ponad 26 
proc. me jestosmy w pełni zadowoleni 
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ze stanu zaopatrzenia Łodzi Ii wojewódz- 
twa. Wiąże się to nie tylko z niedcbo- 
rem mięsa i jego przetworów. Takze 
niektóre jeszcze podstawowe artykuły 
spozywcze — choć podaż ich jest wy- 
starczająca — nie zawsze w porę trafia- 
ją do sieci handlowej. Przyczyny są ró- 
żne — mi.in. niedostatecznie rozwinięta 
sieć sklepów, zwłaszcza w nowych osie- 
dlach. W branży przemysłowej niedobo- 
ry dotyczą niektórych kosmetyków, wy- 
robów bawełnianych, dziewiarskich. o- 
dzieżowych, sprzętu elektronicznego 
wyższej klasy oraz innych wyrobów 
wytwarzanych w łódzkich zakładach. 

Co robimy, żeby poprawić zaopatrze- 
nie? 

W marcu br. zorganizowano spotkanie 
handlu z producentami pod hasłem 
„Przemysł oferuje — handel kupuje”, 
na którym zgłoszono postulaty zwięk- 


"szenia podaży poszukiwanych towarów 


przemysłowych. Dało to dodatkowe do- 
stawy towarów wartości 220 milionów 
złotych, tzn. o ok. 60 mln zł więcej nił 
w I połowie 1976 r. Wśród nich były na 
koszule męskie typu „safari”, ubiory i 
bielizna z bawełny, (kaniny teksasowe, 
jedwabne, elanobawełniane i dekoracy)- 
ne, oferowane m.in. na zorganizowanym 
w czerwcu tradycyjnym „Jarmarku Łó- 
dzkim”. Zwiększono także dostawy nie- 
których artykułów żywnościowych. 


Podstawowym naszym zadaniem jes$ 
jednak intensyfikacja produkcji rynko- 
wej całego przemysłu łódzkiego, a nie 
tyviko zaopatrzenie rynku wojewódzkie- 
go. Komitet Łódzki PZPR systematvcz- 
nie kontroluje produkcję rynkową. do- 
konując co miesiąc oceny na posiedze- 
niach Sekretariatu oraz raz na kwartał 
na posiedzeniach Egzekutywy KW. 
Wnioski i ustalenia z tych posiedzeń są 
wytycznymi do pracy całej instancji 
wojewódzkiej, 

Z kierownictwami przedsiębiorstw nie 
wykonujących zadań prowadzone są in- 
dywidualne rozmowy. Prowadzi się ró- 
wnież konsultacje 2 kierownikami 
przedsiębiorstw produkcyjnych i han- 
dlowvych w okresie przygotowywania 
planu rocznego. Jeśli zalozenia planu nie 
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pokrywają się z potrzebanu rynku i je- 
żeli nie ma obiektywnych przyczyn u- 
niemożliwiających zmianę pianowanych 
proporcji — przeprowadza się korektę 
pianu. W koniecznych wypadkach k:ero- 
wnictwo KŁ prowadzi rownież konsul- 
tacje | rozmowy z kierownictwami re- 
sortów. 


O skuteczności i realizacji podejmo- 
wanych decyzji świadczyc może (akt 
że produkcja rynkowa zwiększyła się po 
8 miesiącach br. e 10,5 proc., wobec 
wzrostu Sprzedaży produkcji ogółem 
wynoszącego 9.5 proc. Niestety, nadal 
potuje się niedostosowanie struktury 
podaży do popytu na niektóre towary 
powszechnego użytku, np. w wyrobacb 
dziewiarskich czy kosmetykach. 

Oceniamy także, że niedomaga koor- 
dynacja tempa rozwoju produkcji tka- 
nin I przędzy ze wzrostem produkcji 
przemysłu odzieżowego i dziewiarskie- 
ga Producenci wciąż zbyt wolno reagu- 
ją na popyt na wyroby modne I poszu- 
kiwane. Tworzenie się nadmiernych za 
pasów niektórych grup towarów Tynko- 
wych jest dowodem, że producenci I 
handel niedostatecznie znają rynek. 

Odnowienie parku maszynowego (po- 
nad 60 proc. zakupiono po 1970 r. 
wprowadzenie nowoczesnych technolczii 
sprawia. że warunki do poprawy jakoś- 
ci są coraz lepsze. W | półroczu br. 
sprzedaż wyrobów ze znakami jakości 
w dostawach rynkowych zwiększyła się 
o 12 proc, a wyrobów I gatunku było 
więcej o 13,6 proc., zmniejszyły się tak- 
że o kilkanaście procent reklamacie 
handlu i klientów. Poprawia się jakość 
towarów eksportowych. Uwazamy jed- 
nak, że poprawa w tej dzicdzinie jest 
zbyt powolna, Ustaliliśmy zadanie zwię- 
kszenia produkcji towarów ze znakiem 
jakości do końca roku (do 15 proc. u- 
działu w całej produkcji), a tazze 
zmniejszenia o 40 proc. strat materiałów 
ft sucowców z powodu wadliwego wyko- 
nywania wyrobów. Postulujemy lepsze 
wykorzystywanie systemów płacowych 
jako zachęty do solidniejszej pracy. 

Mamy złożoną sytuację w eksporcie 
Wprawdzie przyrost eksportu za 9 mie- 
sięcy w porównaniu z tym samym OKre- 
sem roku ubiegłego wynosi 21.3 proc. 
jednakże plan bieżący nie jest wykon; 
wanay. Dotyczy to zwłaszcza sfery wol- 
nodewizowej. gdyż do kraiów social 
stycznych zrealizowano dostawy ze Łuna” 
czną nadwyżką. | 


Nie zawsze można tłumaczyć się sła- 
bym popytem na nasze wyroby na ryn- 
kach zagranicznych. Chodzi o poprawę 
poziomu jakości, nowoczesności, nadą- 
żanie za wymaganiami mody — i o ter- 
minowość dostaw. Producenci i centrale 
handlu zagranicznego nie zawsze dobrze 
ustalają terminy i rodzaje dostaw eks- 
porftowych. 


Mamy wiele zastrzeżeń co do umieję- 
tności kojarzenia zamówień eksporto- 
wych z importem, często przez tę samą 
centralę. Z intensyfikacją eksportu bo- 
wiem nieodłącznie związana jest racjo- 
nalizacja importu. Tymczasem zdarza 
się, że surowiec sprowadzony z zagra- 
nicy za dewizy z przeznaczeniem na 
produkcję eksportową przeznaczany jest 
przez producenta na rynek wewnętrzny, 
niesiedy na wyroby, których nasz rynek 
kupować nie chce. 

W czasie ostatniej przeceny w handlu 
znacznej obniżce poddano m.in. wyroby z 
anilany 1 obuwie ze skóry. Po szczegółowej 
analizie część z nich na wniosek naszej 
instancji została z przeceny wycofana, o0- 
kazało się bowiem, że w handlu leżały 
długo — ale w hurcie, natomiast w sprzeda- 
ży detalicznej ich w ogóle nie było, 

Szczegółowa analiza, której przykłady 
podałem, jest jedyną drogą pozwalającą 
wyciągać bardziej ogólne wnioski. Dla- 
tego staramy się jak najszerzej wyko- 
rzystywać kontrole społeczne. 

Osiągnięciem przemysłu jest, że w 
br. cały przyrost wartości produkcji t 
usług jest rezultatem wzrostu wydajno- 
ści pracy, a średnie zatrudnienie jest 
mniejsze o 3 tysiące osób niż w zeszłym 
roku. Nadal jednak stwierdzamy nie- 
pełne wykorzystywanie czasu pracy, po- 
gorszenie poziomu dyscypliny. I jeżeli 
mimo to plany wykonywane są przy 
mniejszym zatrudnieniu, świadczy to 
najlepiej o istniejących jeszcze rezer- 
wach. , 

Na plenum KŁ oceniliśmy negatyw- 
nie zjawisko zwiększania się zapasów, 
surowców, wyrobów gotowych zarów- 
no w przemyśle, jak i w handlu, przy 
tym znaczna część nieprawidłowych za- 
pasów materiałowych pochodzi z impor- 
tu. Nie wszędzie przestrzega się norm 
zużycia materiałów. Poważnym proble- 
mem, szczególnie w przemyśle lekkim, 
jest wykorzystanie surowców odpado- 
wych. 

Obecnie cały wysiłek instancji kon- 
centruje się na realizacji wniosków lip- 
cowego plenum Komitetu Łódzkiego. W 
trakcie przygotowania do plenum nasze 
zespoły kontrolne zebrały tak wiele 
cennych wniosków, że poszczególne ins- 
tancje partyjne, zjednoczenia, zakłady, 
ogniwa administracyjne nadal nad nimi 
pracują niezależnie od dyrektyw ple- 
num- KŁ. Nie chcemy stracić tego wiel- 
kiego kapitału, jaki został zgromadzony 
w trakcie kontroli realizacji zaleceń V 
Pienum KC. 


Pracownik roku 


Poznajmy go bliżej. 


— Z Ożarowa, gdzie skończyłem Te- 
chnikum Mechaniczne, trafiłem do 
WSK Okęcie. Było to w 1961 roku. 
Wstąpiłem do ZMS, zacząłem działać 
społecznie. I to pozostało do dziś. 


— Jesteście najmłodszym wśród finalistów 
tegorocznego plebiscytu w Warszawie. Zdo- 


bycie lauru „najlepszego w Stolicy” jest du- 


tym wyróżnieniem. 


— W moim zakładzie jest atmosfera 
pobudzająca i inspirująca do dobrego 
działania wśród i dla załogi. W roku u- 
biegłym Zygmunt Brożyna został wy- 
brany wicemistrzem konkursu na naj- 
lepszego pracownika Warszawy. Wiele 
mu zawdzięczam, dopomógł mi w opa- 
nowywaniu pewnych partii materiałów. 
To zobowiązuje. Już drugą kadencję 
jestem członkiem Komitetu Zakładowe- 
go PZPR. Z ramienia tej instancji par- 
tyjnej sprawuję bezpośrednią opiekę 
nad „Turniejem Młodego Mistrza Tech- 
niki”, a także pracuję w komisji do 
spraw adaptacji młodzieży w zakładzie. 
Szczególnie interesuję się turniejem od 
1968 roku. Było sporo roboty, nim tur- 
niej się rozkręcił. Obecnie nie ma już 
żadnych problemów w zachęcaniu mło- 
dych do udziału w rywalizacji. 


— „Zelmot jest niemal monopolistą pew- 
nych urządzeń samochodowych, np. reflek- 
torów czy też rozdzielaczy, linie produkcyj- 
ne są więc wyposażone w nowoczesne ma- 
szyny. Trudno chyba © wnioski racjona- 
lizatorskie usprawniające nowoczesne ma- 
szyny? 

— Szczerze mówiąc — trudno. Ale 
nie można każdej nowej licencji trak- 
tować jako swoistego tabu. Trzeba pa- 
trzeć na każdą, nawet najnowocześniej- 
szą maszynę trochę krytycznie: czy mo- 
żna i warto w niej coś poprawić, ulep- 
szyć, udoskonalić? Przecież nie ma rze- 
czy idealnych. 


— Towarzysz ma odznakę Racjonalizatorą 
Produkcji. Oznacza to, że w Waszym do- 
robku jest już wiele pomysłów? 

— Dotąd zgłosiłem ponad 70 wnio- 
sków racjonalizatorskich. Nim zosta- 
łem starszym mistrzem, byłem ślusa- 
rzem i szlifierzem w wydziale modelo- 
wym, opracowującym prototypy wyro- 
bów. To dało mi duże doświadczenie. 
Zwykłem więc patrzeć na maszynę ja- 
ko na obiekt kryjący w sobie wiele 
rezerw i możliwości ulepszenia pracy 
i zwiększania produkcji. W efekcie 
składam rocznie 10 do 12 wniosków. 
Siednio więc 1 na miesiąc. Przynoszą 
one zakładowi co roku blisko 6,5 mln 
zł oszczędności. Pamiętam swój pierw- 
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racownikiem roku 1977 w Warszawie został wybrany starszy mistrz Zakla- 
dów Elektroniki Motoryzacyjnej „Zełmot” tow. ANTONI RUDZIESKI 


szy wniosek racjonalizatorski. Dotyczył 
zmiany technologii wykonywania wir- 
ników do prądnicy. Został natychmiast 
zrealizowany i co roku daje zakładowi 
ok. 200 tys. złotych oszczędności. 


— A obecnie co Towarzysz zaproponował? 


— Wraz z Andrzejem Janiszewskim 
postanowiliśmy systematycznie ulep- 
szać maszyny znajdujące się w naszym 
wydziale, tzn. w narzędziowni. On dał 
już kilka wniosków racjonalizatorskich. 
Ja również. Można w tym miejscu 
wspomnieć o pomyśle opracowanym 
wspólnie z Zygmuntem Brożyną, a mia- 
nowicie o nowym sposobie wielokrot- 
nego nawijania cewek żapłonowych dla 
uzwojeń pierwotnych i wtórnych. 


— Jako starszy mistrz w narzędziowni 
macie bezpośrednią pieczę nad pewną gru- 
pą ludzi. Jak Waszym zdaniem powinna 
się układać współpraca mistrza z pracow- 
nikami? 


— Kieruję gniazdem doświadczalnym 
wykonywania prototypów. Mam pod so- 
bą sześciu ludzi, samych mężczyzn. Wy- 
daje mi się, że niezbędne jest wzajem- 
ne zrozumienie i pomoc. Jeśli ktoś chce 
być dobrym mistrzem, nie może ogra- 
niczać się wyłącznie do wąskiego odcin- 
ka powierzonej mu pracy. Produkcja 
produkcją, ale do tego trzeba jeszcze 
dodać działalność społeczną, tzn. spra- 
wowanie opieki nad młodymi przyste- 
pującymi do pracy, nieraz pierwszej w 
ich życiu. Trzeba ich poznać bliżej, 
często rozmawiać, pomagać nie tylko w 
sensie zawodowym, ale także nieraz w 
sprawach osobistych. Trzeba zawsze 
znaleźć dobre słowo, zachęcić. Dobry 
mistrz nie może też oceniać ludzi na 
podstawie sporadycznych przypadków. 

Mamy w zakładzie opracowany pro- 
gram adaptacji społeczno-zawodowej 
młodych robotników. Staram się stale 
wzbogacać go o nowe elementy. zależ- 
ne od cech indywidualnych danego pra- 
cownika, jego predyspozycji zawodo- 
wych, cech charakteru. Z mojej szóstki 
jeden ukończył już wieczorowe techni- 
kum mechaniczne, drugi zaś kontynuuje 
naukę. Im większa bowiem wiedza, tym 
łatwiej być dobrym pracownikiem. 

—0O ile wiem, również | Wy rozpoczy- 
nacie edukację na uczelni? 


— W roku bieżącym zająłem w „Tur- 
nieju Młodego Mistrza Techniki” I 
miejsce w województwie i V miejsce 
w finale ogólnopolskim. To ostatnie o- 
siągnięcie pozwala mi na rozpoczęcie 
studiów na wyższej uczelni bez eczami- 
nów. Wybieram się więc na Politech- 
nikę Warszawską, na Wydział Mecha- 
niczno-Technologiczny. Oczywiśce, ne 
na studia dzienne. Nie odrywam się od 
bieżącej pracy, studiować będę wieczo- 
rem. 


— Dziękujemy za rozmowę 1 
wam dalszych osiągnięć. 


życzymy 


Rozmawiał: 


EUGENIUSZ MICHALUK 
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- NA WSI I W ROLNICTWIE 


Trzeba mieć silną partię na wsi 


ALEKSANDER TURADEK 
Sekretarz KW PZPR w Ciechanowie 


oiniczy charakter województwa ciechanowskiego z przewagą sektora lndywi- 

duainego wymaga od partii stałego pogłębiania oraz rozszerzania form i me- 
tod pracy na wsi. Umacniając siłę partii w środowisku wiejskim, tworzymy wa- 
runki de pomyślnego wykonania zadań w rolnictwie. 


Od' czerwca 1875 r. do jesieni 
szeregi wujewodzkiej organizacji par- 
tyjnej, która obecnie liczy ponad 30 tys. 
członków i kandydatów, wzrosły o oko- 
ło 4,6 tys. towarzyszy. Wśród przyję- 


tych jest ponad 1,3 tys. rolników indy- 


widualnych, około 500 robotników za- 
trudnionych w PGR oraz blisko 250 
członków rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych i spółdzielni kółek rolniczych. 
Stanowią onł około 35 proc. ogólnej li- 
czby przyjętych kandydatów. 

wprawdzie warunki do rozwoju partii 
nie są jednakowe we wszystkich gmi- 
nach, to jednak wyniki uzyskane przez 
niektóre instancje partyjne są znacznie 
niższe od ich możliwości. Właściwą pra- 
cę polityczną na rzecz pozyskania w 
szeregi partii nowych towarzyszy, któ- 
rej rezultatem był duży udział rolników 
indywidualnych wśród przyjętych kan- 
dydatów, prowadziły komitety gminne 
m.in. w Dzierzgowie, Pokrzywnicy, So- 
chocinie, Strzegowie i Winnicy. 


Mimo znacznego wzrostu liczebnego 
szeregów PZPR potrzebny jest dalszy 
rozwój, umacnianie i poprawa rozmie- 
szczemia sił partii zwłaszcza w tych śro- 
dowiskach wiejskich, w których do- 
strzegamy potencjalnych kandydatów 
wśród dobrze gospodarujących, cieszą- 
cych się autorytetem w środowisku rol- 
ników indywidualnych i robotników 
rolnych. Nie zadowala nas fakt, że tylko 
w 76,8 proc. ogólnej liczby wsi istnieją 
organizacje partyjne. Komitety gminne 
dokonują systematycznych analiz i ocen 
możliwości powołania nowych organiza- 
cji partyjnych i prowadzą intensywną 
pracę polityczną w środowisku wiej- 
skim, korzystając z doświadczeń tvch 
KG, które legitymują się ponad 95 proc. 

 upartyjnienia sołectw. Należą do nich 
min KM-G i KGPZPR w Żurominie, 
Dzierzyowie ti Karniewie. 

Główny wysiłek instancji partyjnych 

Skierowany jest ga zwiększenie upar= 
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tyjnienia grup społeczno-zawodowych 
mających decydujący wpływ na wzrost 
produkcji rolnej. 

Największe rezerwy są w grupie pro- 
ducentów indywidualnych, ponieważ na 
około 63 tys. gospodarstw tylko 6,7 tys. 
prowadzonych jest przez członków tł 
kandydatów PZPR, co stanowi 10,7 proc. 
Znacznie większe upartyjnienie wystę 
puje w przodujących gospodarstwach, 
szczególnie specjalistycznych, i wynosi 
ono ponad 25,0 proc. Bazą rozwoju par- 
tii jest także gospodarka uspołeczniona, 
gdyż członkami i kandydatami partii 
jest 29,1 proc. pracowników państwo- 
wych gospodarstw rolnych, 25,2 proc. 
zatrudnionych w spółdzielniach kółek 
rolniczych i tylko 15 proc. członków 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 

Problemom jakości pracy partyjnej 
było poświęcone posiedzenie plenarne 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w li- 
stopadzie 1976 r. Nakreślone przez ple- 
num zadania zmierzają do dalszego u- 
mocnienia I rozwoju szeregów partyj- 
nych w poszczególnych środowiskach 
społeczno-zawodowych, poprawy składu 
socjalnego, podnoszenia społecznej ran- 
gi instancji i organizacji partyjnych o- 
raz wzrostu poziomu pracy ideowo-wy- 
chowawczej wszystkich ogniw partyj- 
nych. a 


Celowi temu służą wyjazdowe posie- 
izenia Egzekutywy i Sekretariatu KW, 
na których co kwartał oceniana jest 
działalność dwóch instancji partyjnych. 
Każde posiedzenie poprzedzane jest ca- 
łościową kontrolą działalności instancji 
i organizacji partyjnych oraz spotkania- 
mi członków Egzekutywy i Sekretaria- 
tu z aktywem społeczno-gospodarczym 
większych zakładów pracy, w tym uspo- 
łecznionych i indywidualnych gospo- 
darstw rolnych. Posiedzenia te służą 
lepszemu poznaniu działalności instan- 
cji i organizacji partyjnych oraz proble- 
mów nurtujących miejscowe środowi- 


ska, pobudzaniu lokalnych tucjatyw, 
formułowaniu konstruktywnych wnuo- 
sków do daiszej działainości partyjnej. 


Takie formy pracy stosują również 
instancje stopnia podstiawoweżo, np. 
KM-G w Żurominie, KG w Pokrzywnicy, 
Lubowidzu i Radzanowie. Bezposrednie 
kontakty instancji z podstawowymi or- 
ganizacjami pozwalają nadać właściwy 
kierunek ich pracy w zakresie realizacji 
zadań wewnątrzpartyjnych, ideowo-wy- 
chowawczych t  społeczno-gospodar- 
czych, umacniają autorytet POP w $Śrn- 


dowisku wiejskim. 


Rozwojowi szeregów partyjnych to- 
warzyszy Stała troska 0 ich  Jakusa 
Służy temu cały system oddziaływania 
ideowo-wychowawczego na członków | 
kandydatów PZPR, bezpartyjnych, mło- 
dzież, aktyw polityczny i gospodarczy 
gmin i wsi. Wskazywanie drogi realiza- 
cji programu partii, uświadamianie ro- 
snącej roli 1 obowiązków młodego po- 
kolenia, kształtowanie poczucia dumy £ 
osiągnięć, wyjaśnianie złożonych me- 
chanizmów rozwoju społecznego i eko- 
nomiczneżo, piętnowanie przejawów 
postaw konsumpcyjnych, pomoc w ©9- 
kreślaniu aspiracji zawodowych, zgo- 
dnych ze społecznym zapotrzebowaniem 
— to główne problemy tej działalności 

Dotychczasowe wyniki w zakresie po- 
zyskiwania w szeregi partii właścicie- 
li gospodarstw rolnych i członkow ich 
rodzin oraz pracowników gospodarki u- 
społecznionej nie zadowalają nas w peł- 
ni. Dlatego wę wrześniu br. na posie- 
dzeniu Egzekutywy KW podjęliśmy ta- 
danie zdynamizowania rozwoju Szere- 
gów PZPR t poprawy rozmieszczenia 
sił partii w poszczególnych wsiach i 
gminach. Nakłada to na wszystkie 08- 
niwa wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej obowiązek rozwinięcia jeszcze bar- 
dziej ofensywnej, zorzanizowanej i tra- 
tnie zaplanowanej pracy, zapewniają- 
cej wzrost liczby przyjmowanych do 
partii colników indywidualnych, czlon- 
ków ZSMP, kobiet aktywistek KGW, 
członków zespołów rolników  indyw'- 
dualnych, właścicieli gospodarstw spe 
cjalistycznych, robotników państwo 
wych gospodarstw rolnych, spółdzielnł 
kółek rolniczych, członków spółdzie!ni 


produkcyjnych, a także wyrównywanie 
dysproporcji 'w upartyjnieniu wsi i 
gmin. 

Instancje i organizacje partyjne, za- 
pewniając pełną realizację zadań zawa- 
rtych w postanowieniach Egzekutywy 
KW, dokonują pogłębionej analizy 
upartyjnienia swych środowisk, postaw 
politycznych, moralnych i społeczno-za- 
wodowych osób bezpartyjnych, cieszą- 
cych się szacunkiem i autorytetem w 
miejscu pracy i zamieszkania. Na pod- 
stawie analizy sporządzają imienne wy- 
kazy osób, które stanowią podstawowy 
materiał do planowanej pracy na rzecz 
jakościowego i ilościowego rozwoju sze- 
resów partii w najbliższych latach. 
Przydzielą one najlepszych towarzyszy 
do pracy z osobami przewidzianymi na 
kandydatów PZPR, ustalą konkretne 
zadania i formy pracy z nimi oraz o- 
kresowo będą wysłuchiwać informacji o 
wynikach realizacji tych zadań. 

Konkretne i szczegółowe plany inten- 
svwnego rozwoju szeregów PZPR i 
rozmieszczenia sił partii w poszczegól- 
nych wsiach i gminach są integralną 
częścią programów działania na najbli- 
ższą kadencję, przyjmowanych w toku 
trwającej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej. Plany te będą stale aktualizo- 
wane w celu wzbogacenia je o nowe 
treści, aby przyspieszyć proces przeo- 
brażeń na wsi ciechanowskiej. 


Przemysł spożywczy 


— EPH 
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ROMAN ŁOZIŃSKI 


N iędzy dwoma podstawowymi działami gospodarki Żywnościowej — rolnictwem 


i przemysłem spożywczym — zachodzą szczególnie silne współzależności 


Diateco 


w dokonywanym obecnie manewrze gospodarczym przemysłowi rolno-spożywczemu 
wyznaczono ważne micjsce. Na IX Pienum KC PZPR ow, Edward Gierek stwierdził: 
„Konsekwentnie powinny być realizowane plany rozbudowy ił modernizacji przemy- 
słu rolno-spożywczego, aby lepiej zagospodarowywać surowce rolne i pogłębiać ich 


przetwórstwo”. 
Ze wszech miar uzasadnione jest 
twierdzenie, że przemysł spożywczy 


przyczynia się do zwiększenia ilości i ja- 
kości produktów rolnych. Środki skiero- 
wane na rozwój tego przemysłu przyno- 
szą na ogół bardzo szybko efekty ryn- 
kowe. Jest to więc gałąż przemysłu, któ- 
ra wywiera silny wpływ na równowagę 
towarowo-pieniężną. 

Rzecz zrozumiała, że taką funkcję 


rynkową może spełniać przemysł spo- 
żywczy rozwinięty i nowocześnie wypo- 
sażony. Znajduje to odbicie w polityce 
inwestycyjnej. W pięcioleciu 1971—1975 
wydatkowaliśmy na rozwój przemysłu 
spożywczego 90 miliardów złotych, czy- 
łi więcej niż w całym poprzednim 
ćwierćwieczu.  Zbudowanych zostało 
dzięki temu blisko 400 zakładów i obie- 
któw, m. in. 46 zakładów mleczarskich, 


gminie Spiczyn w woj. 
lubelskim wydano w 
roku bieżącym zezwolenia 
na budowę 68 obiektów, a 
materiały zapewniono na 
14. Z 13 rolników wznoszą- 


- 


odpowiedzialni pracownicy 
urzędu gminy. Im zgłaszają 
rolnicy swoje bolączki, 
których większość jest wy- 
jaśniana lub załatwiana od 
ręki. 


cych budynki inwentarskie 
tulko 6 dysponuje zesta- 
wem potrzebnych materia- 
łów budowłanych. W gmi- 
nie Jordanów w woj. nowo- 
sadeckim na 540 zezwoleń 
niateriuły zapewnione są 
dla 1:4 zainteresowanych... 

W GS Turośl w woj. ło- 
mżiyńnskim ustalono w cza- 
sie badania skarg ludności, 
że harmonogram rozwozu 
pieczywa do sklepów w o- 
gole nie jest realizowany. 
W konsekwencji rolnicy ca- 
łymi godzinami wuczekują 
przed sklepem, marnują 
czas... 


Te przykłady wybrano z. 


setek innych; wszystkie od- 
notowane zostały w czasie 
inspekcji wybranych gmin, 
przeprowadzonej w czerw” 
cu przez Biuro Listów i In- 
spekcji KC oraz niektóre 
komitety wojewódzkie. In- 
spiracją do tego rekonesan- 
su. były przede- wszystkim 
listy i skargi rolników. Li- 
czba skarg wzrosła niezżna- 
cznie w I półroczu br. w 
porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku. 


Co zdecydowało o tym 
wzroście? Wydaje się, że 
przede wszystkim fakt oży- 
wienia produkcyjnego w 
rolnictwie, a w konsekwen- 
cji — intensyfikacji działań 
w sferze ekonomiczno-pro” 
dukcyjnej. Coraz więcej 
rolników podejmuje decy- 
zje o nowych inwestycjach 
w swoich gospodarstwach, 
coraz częściej zwracają się 
oni do urzędu gminy i do 
instytucji obsługujących 
wieś i rolnictwo z prośbą o 
przydział materiałów budo- 
wlanych, środków produk- 
cji, usługi, pomoc i poradę 
fachową. Zwiększa się więc 
częstotliwość kontaktów na 
linii obywatel-urząd t — 
relatywnie — wzrasta li- 
czba spraw nie załatwio- 
nych lub nie wyjaśnionych. 
Często z przyczyn obiekty” 
wnych, tak jak w dwóch 
pierwszych przypadkach: 
wskutek gwałtownego 
wzrostu zapotrzebowania 
nie dla wszystkich wystar 
cza materiałów budowla- 
nych. Nierzadko jednakże 
rozgoryczenie ludzi spowo- 
dowane jest nieudolnością 


organizacyjną lub brakiem 
odpowiedzialności tych, 
którym powierzono obo- 
wiązki. Tak jak w Turoślu. 


I tu właśnie miejsce i 
sposobność na refleksję 
szerszą — o metodach tra- 
ktowania (i załatwiania) 
spraw obywateli. W prak- 
tyce najwięcej zależy od o- 
peratywności t inicjatywy 
urzędu gminy, przede wszy- 
stkim naczelnika. Z treści 
listów wynika, że rosną sy” 
stematycznie wymagania 
rolników w stosunku do 
naczelników it urzędów 
gmin. Chcą oni widzieć 
władzę terenową prawidło= 
wo rozwiązującą problemy 
środowiska i sprawnie za- 
łatwiającą różne ludzkie 
sprawy. Tak jak np. w Pod- 
grodziu i Gorlicach w woj. 
nowosądeckim, gdzie miej- 
scowi naczelnicy organizują 
systematycznie tzw. „ru-” 
chome pokoje przyjęć” w 
terenie. Z odpowiednim 
wyprzedzeniem zawiada- 
miają sołtysa wsi, że w o- 
kreślonym dniu będą prze- 
bywać w ich sołectwie. W 
wyjazdach towarzyszą im 


W tychże Gorlicach kon- 
sekwentnie przestrzegana 
jest zasada jawności roz- 
strzygania o istotnych spra- 
wach wsi i rolników. Mate- 
riały budowlane czy maszy- 
ny rolnicze przydziela się 
z reguły po zasięgnięciu o” 
pinii całej wsi. Im bowiem 
większa dysproporcja mię- 
zy popytem a podażą, tym 
większe znaczenie rzetelne” 
go rozpatrywania  chlop- 
skich podań. Znaczenie w 
sensie produkcyjnym, ale 
także społecznym i wycho- 
wawczym. Tak bowiem na 
co dzień realizuje się zasa- 
da sprawiedliwości społe- 
cznej. Niestety, nie wszę- 
dzie jeszcze, nie w każdej 
gminie przebiega to w spo- 
sób bezkonfliktowy — stąd 
ta znaczna liczba skarg 
rolników do instancji par- 
tyjnych. I stąd aktualność 
pytania: co i jak robić, by 
tych skarg, a przede wszy” 
stkim powodów do nich by- 
ło jak najmniej? 


WŁ. BIELSKI 


AES Dz pz ET ZO WZA 
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9 kombinatów mięsnych, 12 chłodni 
składowych, 28 elewatorów zbożowych, 
5 wytwórni pasz treściwych. 

Z zestawu tego wynika, że inwesto- 
waliśmy głównie w przemysły mleczar- 
ski, mięsny, zbożowo-paszowy i chłod- 
niczy. One bowiem miały największe o- 
późnienia w rozwoju, zresztą do dziś 
nie w pełni odrobione. Dlatego w dal- 
szym ciągu przemysły te są objęte roz- 
szerzonym programem inwestowania. 

Na rozwój przemysłu rolno-spożyw- 
czego w latach 1976—1980 wyasygno- 
wanych zostało ponad 130 miliardów 
złotych. Przemysł ten korzysta m.in. z 
dodatkowych środków inwestycyjnych z 
rezerwy przeznaczonej na rozwój pro- 
dukcji rynkowej. Obecny więc poziom 
nakładów inwestycyjnych — mimo że 
nie zaspokoi jeszcze w pełni wszystkich 
potrzeb rozwojowych przemysłu rolno- 
spożywczego — to jednak znacznie roz- 
szerzy i unowocześni jego bazę wytwór- 
czą. 

KIERUNKI INWESTOWANIA 


Priorytetowymi w tym  pięcioleciu 
kierunkami inwestowania są przemysły 
zapewniające wzrost produkcji artyku- 
łów zawierających białko zwierzęce. 
Najszybciej będzie rozwijany przemysł 
drobiarski. Opracowany został 
pleksowy program w tym zakresie, któ- 
ry przewiduje szybką rozbudowę zaró- 
'wno rzeźni drobiu, jak również ferm 
drobiu i wylęgarni. 

Nie jest dziełem przypadku, że for- 
sujemy rozwój drobiarstwa. Uzasadnia- 


ją to względy ekonomiczne i społeczne. | 


Ekonomiczne — to przede wszystkim 
duża efektywność produkcji mięsa dro- 
biowego. Na uzyskanie 1 kg mięsa kur- 
czaka potrzeba o połowę mniej pasz 
niż na produkcję I kg wieprzowiny i je- 
szcze mniej w przypadku wołowiny. 
Wzgląd zaś społeczny — to lepsze za» 
opatrzenie rynku. 

Produkcja drobiu w naszym kraju 
była do niedawna zupełnym margine- 
sem produkcji zwierzęcej. Rozproszona 
w kilku milionach gospodarstw indywi- 
dualnych, prowadzona w warunkach e- 
kstensywnych, nie dawała widomych na 
rynku efektów. Spożycie mięsa z dro- 
biu w przeliczeniu na 1 mieszkańca na- 
SZego kraju wynosiło w 1971 r. — 3,78 
kg, obecnie — ponad 8 kilogramów. Po- 
dwojenie spożycia nie może jednak nas 
zadowalać, gdyż w dalszym ciągu udział 
drobiu w ogólnym spożyciu mięsa jest 
niewielki i wynosi około 20 proc. Są 
kraje, np. Kanada, w których udział ten 
wynosi 50 proc. Naszym celem na bie- 
żące pięciolecie jest podwojenie pro- 
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dukcji drobiu i uzyskanie spożycia w 
wysokości 15 kg na osobę. 

Przemysłem, który ma coraz skutecz- 
niej wspomagać produkcję białka zwie- 
rzęcego, jest przemysł paszowy. Dzięki 
zwiększonym nakładom inwestycyjnym 
zbudowanych zostanie w tym pięciole- 
ciu 19 wytwórni pasz oraz 21 zakładów 
utylizacyjnych. 

Kontynuowana będzie rozbudowa 
przemysłu mięsnego. W budowie znaj- 
dują się 3 kombinaty mięsne (Opole, 
Starachowice i Szczecin) oraz dwie węd- 
liniarnie. W przemyśle mleczarskim na- 
kłady inwestycyjne zostaną skierowane 
głównie na modernizację. 

Szybko rozwijać się będzie przemysł 
cukrowniczy. Powstaną w tym pięciole- 
ciu dwie wielkie cukrownie, w Ropczy- 
cach i Glinojecku, a budowa dwóch na- 
stępnych zostanie rozpoczęta. Chodzi 
przy tym nie tylko o zwiększenie pro- 
dukcji cukru, lecz także skrócenie kam- 
panił cukrowniczej, która trwa jeszcze 
zbyt długo i w końcowej fazie jest nie- 
ekonomiczna. Nowe inwestycje są roz 
mieszczone z myślą o zasadniczym 
zmniejszeniu uciążliwych i kosztownych 
przerzutów buraków cukrowych. 

Znaczne środki inwestycyjne zostały 
skierowane na rozwój przetwórstwa o- 
wocowo-warzywnego, a szczególnie na 
rozbudowę sieci chłodni it zamrażalni. 
Plan przewiduje budowę 6 wielkich za- 
mrażalni — przetwórni owoców i wa- 
rzyw, które powiększą istniejącą zdol- 
ność produkcyjną o 150 tys. ton mrożo- 
nek i przetworów. Popyt na nie jest 
bardzo duży. Mrożonki i przetwory o0- 
wocowo-warzywne ułatwiają gospody- 
niom sporządzanie posiłków, wzbogaca- 
ją je w wysoko wartościowe składniki 
odżywcze. 

Rozbudowie ulegnie także przemysł 
zbożowo-młynarski (2 nowe zasłady i 7 
elewatorów), koncentratów spożyw- 
czych, olejarski, piwowarski i ziemn:a- 
czany. 


ZASADY EFEKTYWNOŚCI 


Cechą charakterystyczną procesu in- 
westycyjnego w przemyśle rolno-spoży- 
wczym w pięcioleciu 1976-1950 jest du- 
ży udział inwestycji odtworzeniowo- 
modernizacyjnych. Nakłady na ten cel 
sięgają aż ok. 40 proc. wszystkich środ- 
ków inwestycyjnych. Z rachunku eko- 
nomicznego bowiem wynika, że zdol- 
ności przerobowe można znacznie szy- 
bciej i niższym kosztem zwiększać przez 
modernizację niż budowę nowych obie- 
któw. Wydawanie milionów na nowe 
zakłady przetwórcze, skoro są mo- 
żliwości zwiększenia mocy przerobo- 


wej w istniejących zakładach (np. w 
wyniku unowocześniania parku maszy- 
nowego i technologii lub zastosowania 
pracy na 38 zmiany), jest niedopuszczal- 
nym  szafowaniem  ogólnospołecznym 
majątkiem. Wielkie też rezerwy wzrostu 
produkcji tkwią w lepszej organizacji 
pracy, pełniejszym wykorzystaniu ma- 
szyn i czasu pracy. Są to podstawowe 
zasady efektywności gospodarowania. 
Jedną z tych zasad jest terminowa re- 
alizacja inwestycji I szybkie dochodze- 
nie nowych zakładów przemyslowych 
do pełnej zdolności produkcyjnej W 


przemyśle rolno-spożywczym jest z 
tym nie gorzej i nie lepiej niż w 
innych dziedzinach inwestowania. 


Wszystko zależy od ludzi, którzy przy- 
gotowują i realizują inwestycje. Mamy 
więc tak chlubne przykłady, jak cu- 
krownia w Krasnymstawie, która zo» 
stała przekazana do próbnej eksp!oata- 
cji w październiku 1976 roku, przeszła 
pomyślnie egzamin i zgodnie z planem 
została zakończana w maju bieżącego 
roku. Są też przykłady ślamazarzenia 
się z budową wielu obiektów, czego ilu- 
stracją mogą być elewatory zbożowe w 
Świebodzinie i Ujeżdzie Górnym, za- 
kład uboju w Zielonej Górze i inne 

Przebieg realizacji inwestycji prze- 
mysłu rolno-spożywczego ze względu na 
potrzeby rynku nie może schodzić z 
centrum uwagi instancji i organizacji 
partyjnych. Systematyczna ' kontroia 
partyjna procesu inwestycyjnego, do- 
głębna analiza przeszkód, braków i o- 
późnień — jak wykazują doświadczenia 
— jest niezbędna i skuteczna. Przyczy- 
nia się do mobilizacji załóg wykonaw- 
czych i zdyscyplinowania kooperantów. 

Postulat partyjnego oddziaływania na 
sprawny przebieg realizacji i urucha- 
miania inwestycji odnosi się zarówno do 
obickhtów wielkich i uznanych za szcze- 
gólnie ważne dla gospodarki narodowej, 
jak i drobnych, rozproszonych po róż- 
nych zakątkach kraju, dokąd często tru- 
dno dojechać. Niedostrzeganie tych in- 
westycji prowadzi najczęściej do lekce- 
ważenia ich przez wykonawców. Tyrmn- 
czasem nieterminowa budowa drobnych 
obiektów przemysłu spożywczego i SKu- 
pu powoduje później lukę w łańcuchu 
technologicznym danej gałęzi przetwor- 
stwa czy przechowalnictwa. A przecież 
efektywność gospodarowania — jax 
podkreślano na IX Plenum KC PZPR — 
polega również na eliminacji dyspropor- 
cji w rozwoju poszczególnych branż 
przemysłowych. Odnosi się to również 
— a może przede wszystkim — do prze- 
mysłu rolno-spożywczego, który ma być 
naszą narodową specjalnością. 


CHEŁMSKI PROGRAM 


m 


ROZWOJU HODOWLI 


LECH WINIARSKI 


e wrześniu br. KW PZPR w Chełmie uchwalił program intensyfikacji 
W produkcji zwierzęcej w latach 1977—1980. Zmierza on do odbudowy 
w roku przyszłym pogłowia bydła i trzody chlewnej do stanu z roku 1954, 
w roku 1980 zaś osiągnięcia w tej dziedzinie średnich wskaźników krajo- 
wych. Zadania te nie są bynajmniej proste, ponieważ obecnie na wsi chełm- 
skiej hoduje się na 100 ha użytków rolnych e 11 sztuk bydła mniej niź 
średnio w kraju i aż o 31 sztuk mniej trzody chlewnej. 


Sytuacja ta wynika m. in. z więk- 
szego niż przeciętnie w kraju tempa 
spadku pogłowia w roku 1975. Oczy- 
wiście, zasadniczą tego przyczyną były 
złe warunki atmosferyczne, ale nie mo- 
żna pomijać faktu, że sporo ziemi jest 
żle zagospodarowanej. Warto przyto- 
czyć takie dane: 3200 gospodarstw nie 
hoduje bydła, 4200 nie ma trzody chle- 
wnej, a 2000 w ogóle nie prowadzi 
żadnej hodowli. Różne są tego przy- 
czyny: i podeszły wiek gospodarzy, i 
praca w zakładach uspołecznionych. Ale 
niewątpliwie w gospodarstwach tych 
tkwią poważne rezerwy hodowiane, 
które należy maksymalnie wykorzystać. 

Bardzo intensywnie rozwijał się od 
1970 roku uspołeczniony sektor rolnic- 
twa z 5,2 proc. ozólnego areału do 20 
proc. w br. Wiązało się to z przejmo- 
waniem ziemi wypadającej z produk- 
cji indywidualnej. W sektorze uspo- 
łecznionym w ostatnich dwu latach po- 
głowie bydła wzrosło półtorakrotnie, 
trzody trzykrotnie. a owiec aż sześcio- 
krotnie. Mimo to w niektórych gosno- 
darstwach obsada na 100 ha była niż- 
sza niż przed rokiem 1974. Po prostu 
gospodarstwa te, zwiększając swój are- 
ał o grunty przejmowane od indywidu- 
alnych właścicieli, nie miały warunków 
do szybk.ego ich zagcspodarewania. Za- 

brakło paszy i budynków inwentarskich 
do rozwoju hodow!i. 


PASZA JEST... 


Obecny mokry rok na Chełmsz- 
czyźnie zapisał się raczej korzystnie. 
Na plenum KW powszechnie podkre- 
Ślano, że plony zbóż były tu nie gor- 
sze niż w minionym roku, że bardzo 
dobrze  obrodziły buraki cukrowe 
i ziemniaki. Szczególnie zaś udały się 
trawy. A łąk tu wiele. Zajmują prze- 
szło 28 proc. użytków rolnych, co ma 
zasadnicze znaczenie dla hodowli bydła 
i owiec. O ile w ostatnich dwu latach 
zbierano średnio 40 q siana z 1 hekta- 
ra, to w br. średni zbiór wyniósł około 
55 q/ha. Jeżeli dodać do tego wzrost 
produkcji zbóż i kukurydzy, której are- 
ał powiększył się w br. aż dwukrotnie, 
widać realne możliwości wykonania 
programu przyspieszonego wzrostu ho- 
dowli. Chodzi jednak o kompleksowe 
działanie na tym odcinku. 

Przede wszystkim ważna jest postawa 
i osobisty przykład, jaki dają bez- 
partyjnym rolnikom członkowie PZPR. 

W gminie Siedliszcze np. — jak mó- 
w.ł tamtejszy ro!nik tow. Józef Szysz- 
kowski — hoduje się przeciętnie na 
100 ha 56 sztuk bvdła i tyleż trzody 
chlewnej. Tymczasem we wsi i kolonii 
Kulik, gdzie mieszka ten towarzysz, s 
102 sztuki bydła i 87 trzody chiewnej 
na 100 ha, członkowie wiejskiej POP 
zas mają: srednio po 165 sztuk bvdła 
195 trzody ra 100 ha. Na wyróżnienie 


zasługują towarzysze Kazłmierz Bakaj 
i lienryk Miszczuk, mający jeszcze lep- 
sze wskaźniki, 


Ale nie wszystkie wystąpienia w dy- 
skusji były prezentacją dobrych do- 
świadczeń. Było też wiele głosów par- 
tyjnej krytyki — ukazujących poważne 
kontrasty w. wykorzystaniu ziemi 
i przejawy niegospodarności. Np. tow. 
Tadeusz Derecki z gminy Cyców wska- 
zał na pilną potrzebę uregulowania sto- 
sunków wodnych w rejonie kanału 
Wieprz — Krzna. Znajduje się tu ponad 
3200 ha łąk, co stanowi 30 proc. użyt- 
ków rolnych w gminie. Ale 1500 ha 
wymaga melioracji. Na 300 km rowów 
tylko 170 km poddano konserwacji. Dla- 
tego tylko na 30 proc. powierzchni tych 
łąk udało się zebrać trzy pokosy Siana. 
Wskazuje to jednocześnie, jak poważne 
rezerwy paszowe są jeszcze nie wyko- 
rzystane. Rejonowy Zarząd Spółek 
Wodnych we Włodawie dość opieszale 
reagował na sygnały tutejszych roini- 
ków. 


Sporo krytycznych głosów dotyczyło 
stanu gotowości maszyn SKR w czasie 
żniw, zbyt słabego tempa oceny użyte 
kowości bydła, co nie sprzyja planowe- 
mu i szybkiemu doskonaleniu jego wa= 
łorów jakościowych. Do czasu plenum 
zaledwie 3,7 proc. krów w wojewodzt- 
wie objęto tą oceną i krytyka tego sta- 
nu była w pełni uzasadniona. | 


Szkoda, że w bogato udokumentowa- 
nym prcgramie i referacie wprowadza- 
jącym do dyskusji na temat kierunków 
intensyfikacji produkcji zwierzęcej nie 
dokonano głębszej analizy pracy orga- 
nizacji partyjnych w instytuciach ob- 
sługujących rolnictwo i ich wpływu u3 
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doskonalenie działalności tych ogniw 
gospodarki. Taka anaiiza pokazałaby 
wyraźniej stan gotowości I subiek- 
tywne możliwości wykonania trud- 
nego programu rozwoju hodowli. 


WĄSKIE GARDŁO — 
INWESTYCJE 


Szczególnie potrzebna jest taka ana- 
liza pracy POP w przedsiębiorstwach 
budownictwa rolniczego. Co prawda, w 
kwietniu br. na plenum KW analizo- 
wano stan budownicwa inwentarskiego, 
ale na tle omawianego programu hodo- 
wli warto było spojrzeć na aktual- 
ne tempo budownictwa na wsi. 


Potrzeby w tej dziedzinie są bardzo 
duże. Pod koniec zeszłego roku były 
w województwie ponad 44 tys. budyn- 
ków inwentarskich, z czego aż 8300 wy= 
maga przebudowy ił modernizacji. Na 
22 PGR — 4 nie mają żadnych bu- 
dynków inwentarskich. Z 30 spółdzielni 
produkcyjnych 10 nie ma takich bu- 
dynków. Z 22 gospodarstw rolnych SKR 
tylko 6 prowadzi hodowlę w trwałych 
budynkach gospodarskich. W sumie w 
sektorze uspołecznionym jest 344 tys. 
stanowisk dla zwierząt. Porównajmy to 
z programem: w 1980 roku PGR, spół- 
dzielnie produkcyjne, SKR-y mają o0- 
siągnąć bydła około 34 tys. sztuk, trzo- 
dy chlewnej — 66.5 tvs., owiec — pra- 
wie 15 tys. Pokazuje to skalę czekają- 
cych zadań. 


A przecież nadal dominującą pozy- 
cię zajmuje gospodarka indywidualna. 
Tu skala zadań inwestycyjnych będzie 
również poważna. W sumie Chełmszczy- 
zna otrzymała na budownictwo na wsl 
nakłady o prawie 340 proc. wyższe niż 
w poprzedniej 5-latce, sięgające 7.5 mld 
złotych: na budynki, wodociągi, elektry- 
fikację. Rzecz w tym, aby środki te 
w pełni wykorzystać, ponieważ od tego 
zależy realność programu hodo- 
wlanego. Zdolność przerobowa woje- 
wódzkich przedsiębiorstw budowlanych 
nie gwarantuje pełnego wykonania tych 
zadań. Dlatego władze chełmskie liczą 
bardzo na pomoc przedsiębiorstw budo- 
wlanych spoza województwa. 


Inwestycje rolne — to problem nr 1 
wynagający mobilizacji wszystkich 
czynników do jego rozwiązania. T nie- 
wąitpliwie pomocy władz centralnych. 


STAWIAĆ NA PRZODUJĄCYCH 


W całym przebiegu plenarnego posie- 
dzenia KW w Chełmie dominował ton: 
należy popierać przede wszystkim tych 
producentów, którzy najlepiej potrafią 
wykorzystać ziemię i osiągać najwyższe 
wyniki w produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej. Podkreślił tę zasadę naszej polity- 
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ki rolnej obecny na chełmskim posie- 
dzeniu KW kierownik Wydziału Rolnic- 
twa i Gospodarki Żywnościowej KC 
tow. Jerzy Wojtecki. Wypadające z pro- 
dukcji grunty starych gospodarzy prze- 
kazywać należy albo gospodarstwom u- 
społecznionym, albo chłopom indywidu- 
alnvm — w zależności od tego, gdzie 
jest lepsza szansa zagospodarowania te- 
go areału. Nie należy natomiast dopu- 
szczać do powstawania sztucznych i nie- 
wydajnych tworów, ponieważ osłabia to 
realizację naszej polityki poprawy go- 
spodarki żywnościowej. 


Sprzyja jej natomiast wysoka specja- 
lizacja w rolnictwie. Również doświad- 
czenia chełmskie dowodzą, że w spe- 
cjalistycznych gospodarstwach produk- 
cja towarowa bywa nawet 10-krotnie 
wyższa niż średnia wojewódzka. Do ta- 
kich wzorowych rolników indvwidual- 
nych należą m. in. Tadeusz Wożniak 
z Maryvnina w gm. Siedliszcze, Włady- 
sław Korcza z Nowego Brusa i Edward 
Winiarczyk z Rokołup w gm. Leśnie- 
wice, Ryszard Mycia z Suszna w gm, 
Włodawa, Wiktoria Jakubowska z Ru- 
dej Huty, Waldemar Kościa z Kobyle- 
go w gm. Rejowiec Osada i in. 


Wyvtvpowano w województwie 6 tvs. 
gospodarstw mających odpowiednie wa- 
runki ekonomiczne i ludzi do pracy, 
które stać się powinny wzorowymi, wy- 
sokoproduktywnymi jednostkami spe- 
cjalizującymi się w określonej produk- 
cji. Ich pełna aktywizacja to jeden 
z filarów programu hodowlanego na la- 
ta 1977—1980. Na 113 zarejestrowanych 
zespołów i 1602 indywidualnvch go- 
spodarzy, którzy chcą koncentrować się 
na hodowli — karty gospodarstw spe- 
cjalistycznych otrzymało dotychczas 184 
rolników. Dla 210 opracowuje się pla- 
ny przejścia z gospodarki wielokierun- 
kowej na specjalistyczną. Specjalizacją 
interesują się też młodzi. Dotychczas 
51 otrzymało karty praw i obowiąz- 
ków młodego rolnika. To dopiero po- 
czątek. 


Program rozwoju hodowli w woie- 
wództwie chełmskim nakreśla zadania 
w sposób bardzo kompleksowy. Precy- 
zuje szczegółowo zadania nie tylko w 
hodowli bydła, trzody chlewnej i owiec, 
ale także drobiu, królików, ryb słodko- 
wodnych, pszczół itp. Zakłada też po- 
prawę rasy zwierząt 1 bardzo znaczny 
wzrost mleczności krów: z 2600 1 w 
1976 roku — do 3200 ! w roku 1980. 
Dlatego tak trudny program powinien 
być stale analizowany w toku reali- 
zacji przez wszystkie ogniwa partii, po- 
czynając od KW, a na wiejskich POP 
kończąc. Każdy jego dział wymaga bo- 
wiem intensywnej pracy zarówno pro- 
ducentów, jak i władz odpowiedzialnych 
za gospodarkę rolną. 


LECH WINIARSKI 


W 60 ROCZNICĘ 


„WIADOMOŚCI POLICKIE” nr 
27.77 (gazeta Zakładów Chemicznych 
„Police) zamiesciły artykuł zatytue 
łowany: „Przyjacielska pomoc, 60-ie- 
cie Rewolucji Październikowej”. Au- 
tor pisze m. in.: 


„Police w bardzo szerokim stopnia 
korzystają z efektów stosunków ekono- 
m.cznych Polski 41 ZSRR. Wynika to 
m in. z faktu, że zikupy w ZSRR 
— Oprócz korzyści, jakie daje system 
rozliczeń — charakteryzują się tzw. pew- 
nością rynku, a w.ec uniezależnieniem 
warunków zakupu od wahań kon.un> 
kturalnych na rynkach Światowych. (...) 
Zakłady nasze mają wieloletn ą gwaran- 
cję zaopatrzenia w podstawowy  Suro0- 
wiec fosforonośny — apatyt, gwarancję 
mieszczącą s.ę w długoterminowej umo- 
wie z ZSRR na dostawę apatvtu. Jednvm 
z newraleicznvch punktów zaopatrzenia 
surowcowego jest rytmiczność dostaw a- 
moniaku. I tu w trudnych dla Zakła- 
dów momentach wielokrotnie przycho- 
dzili z pomocą towarzysze radzieccy. m 
ktorych — poza limitam 1 w krótk m 
termine dostawy — mogliśmy zakupić 
niezbędny do produkcji nawozów amo-* 
niak. Ale współpraca gospodarcza to nie 
tviko kontakty handlowe, to przede 
wszystkim wymiana doświadczeń 1 mySli 
technicznej. I na tym polu Zakłady na- 
sze przejawiają wiele inicjatywy”. 


„PETRO-ECHO" nr 709 77 (cazeta 
Mazowieckich Zakładów Rafinery)- 
nych i Petrochemicznych w Płocku) 
kontynuuje rubrvkę zatytułowaną: 
„Kronika przyjażni”. W tym właśnie 
numerze gazety opublikowana zosta- 
ła druga część „Kroniki”, która 
przedstawia przebieg budowy kom- 
binatu j wszechstronna pomec do- 
stawców oraz specjalistów radziec- 
kich. 


„Dzisiaj trzy radzecke  destvwlacie 
przerabiają rocznie ponad 98 mln ton 
ropv. Zbudowane w oparciu o projek- 
ty, dostawy 1 pomoc radzieckich przy” 
jaciół, pomnażają nasze narodowe bo- 
gactwo, Śmiało można powiedzieć, że in* 
stalacje zhudowane przy wspołpracy z 
Krajem Rad stworzyły podwałiny pol- 
skiej chemii. Mimo zakończena budowy 
wielu inwestycji kontakty z radzieckimi 
specjalistami trwają nadal. Tradycja 
przyjażni polsko-radzieckiej wŚród z1- 
łogi kombinatu tkwi u Źródeł powstan A 
płockiej Petrochemii. Poczynając od kon- 
sultacji projektu wstępnego, poprzez do 
stawę dokumentacji, urządzeń 1 apara" 
tów, prace ekspertów — przyjaźń ta ro- 
sła 1 zacieśniała się, głęboko wnikajac 
w serca 1 umysły. Jest więc kombin:t 
dziełem wspólnego wysiłku polskiezo 
1 radzieckiego narodu. Przerabia en ohe* 
cenie blisko 13 min ton ropy płynącej 
rurociągiem „Przyjażń”. 


W Zakładach Azotowych „Puławy” 
przebywała na praktyce 10-osobowa 
grupa radzieckich studentów z Un- 
wersytetu w Nowosybirsku. Uniwer- 
sytet ten od lat utrzymuje przyia- 
cielskie kontakty z Politechniką 
Wrocławską. W Nowosybirsku prze- 
bywała w tym samym okresie rów- 
nież 10-osobowa grupa studentów II 
roku Instytutu Chemii Nieorganicz- 
nej i Metalurgii Pierwiastków Rzad- 
kich. Jak informuje gazeta ZA „Pu- 
ławy” — „NASZE SPRAWY” nr 
14/77 — w ciągu pobytu w  Puła- 
wach młodzi chemicy z ZSRR zapo- 
znali się z technologią 1 wszystkimi 
praktvcznymi aspektami procesu 
produkcyjnego w dużym kombinacie 
azotowym, a w chwilach wolnvch 
odbyli kilka wycieczek w obreb:e 
puławskiego trójkąta turystwczneco. 


LEKTOR 


NAUKA - OŚWIATA — KULTURA 


student - „część wymienna" POP 


DOROTA TERAKOWSKA 


Poem. że zacznę bardzo osobiście, ale wydaje mi 
sę w stusowne w tym temacie: studenci i partia. 
Jestem absoiwentką Uniwersytetu Jagiellońskiego. Do partii 
wstąpiłam w rok po opuszczeniu uczelni i podjęciu pierw- 
sej w życiu pracy. Przez 5 lat studiów nikt — ani z akty- 
wistów ZMS, organizacji, do której należałam, ani z pra- 
cuwników naukowo-dydaktycznych — nie podszedł do mnie, 
by zadać to właśnie pytanie: 
— Nie chciałabyś wstąpić do partii? 


Wiem, że odpowiadałam tzw. kryteriom przyjęć studen- 


tów w partyjne szeregi. Te kryteria można by sprowadzić do 
3 punktów: dość wysoka średnia ocen, w granicach mniej 
więcej „czwórki” (czyli przewaga ocen dobrych), materiali- 
etyczny światopogląd, aktywna postawa wobec rzeczywisto- 
ści A jednak przez całe 5 lat studiów nikt do mnie 
z tą propozycją nie przyszedł. Nie wątpię, że gdyby tak się 
stało — powiększyłabym partyjne studenckie szeregi. Ktoś 
mógłby w tym momencie spytać: 

— A czemuż to towarzyszka sama nie poszła do organi- 
zach? 

| tu kryje się od razu pierwsza odpowiedź na pytanie, 
dlaczego procent upartyjnienia studentów na wyższych u- 
czelniach jest stosunkowo niski. Wynosi on w Krakowie: od 
1.4 proc. na Uniwersytecie Jagiellońskim (dane z roku aka- 
demickiego 197677), poprzez 2,6 proc. na Akademii Ekono- 
micznej, 3,4 proc. na Akademii Górniczo-Hutniczej, około 
6 proc w Wyższej Szkole Pedagogicznej i Akademii Rol- 
niczej do prawie 8 proc. w Akademii Medycznej. Studenci 
bardzo rzadko „sami z siebie” przychodzą do POP i dekla- 
rują chęć wstąpienia do partii. Z reguły czekają, aż ktoś 
im to zaproponuje. Kto? Kolega czy koleżanka należący do 
organizacji albo pracownik naukowy uczelni — opiekun 
krupy. asystent, adiunkt, docent, profesor. Tymczasem ta 
własnie — skądinąd najskuteczniejsza metoda powiększania 
studenckich szeregów partyjnych — jest najsłabszym ogni- 
wem działainości POP na wyższych uczelniach. Powiedzia- 
u0 mi o tym zarówno na Uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie 
procent upartyjnienia studentów jest najniższy ze wszystkich 
Jedenastu uczelni Krakowa, jak i na Akademii Medycznej, 
zdzie jest on najwyższy. | 

WNIOSEK PIERWSZY: pojęcie „agitacja” przeżywało 
v nas w okresie 30 lat rozmaite koleje losu. Różnie brzmia- 
ło dia różnych uszu. Dość rzec, że dziś, zwłaszcza wśród 
inteligencji, stosunek do tego pojęcia jest zróżnicowany. 
Najchętniej próbuje się zastąpić je innymi, łagodniej brzmią- 
cym (np. indywidualna praca członków POP z bezpartyjny- 
mi) lub wręcz unika się go. W efekcie mądrze pomyśla- 
na agitacja partyjna na rzecz wstąpienia do PZPR najlep- 
szych, najbardziej wartościowych osób jest „piętą achille- 
sową” partyjnej działalności. Zwłaszcza na wyższych uczel- 
niach. Nie ulega wątpliwości, że członkowie uczelnianych 
organizacji — zarówno nauczyciele akademiccy, jak i stu- 
denci — muszą przestać bać się tego pojęcia, a tym samym 
podejmować skuteczną, indywidualną agitację wśród stu- 
jurtów na reecz ich wstępowauia do PZPR. 


W Komitecie Uczelnianym na UJ mają konkretne dowody 
na rzecz tej tezy. W tych instytutach, w których członko- 
wie zarówno egzekutyw, jak i szeregowi członkowie partii 
podejmują indywidualną pracę wśród studentów — procent 
ich upartyjnienia jest wyższy od średniej uczelnianej. Np. 
na socjologii wynosi on prawie 5 proc. na filozofii — 45, 
a w jednej z OOP na Wydziale Prawa — aż 30 proc. 
Towarzysze z KU twierdzą, że jest to właśnie efekt bar- 
dzo dobrej indywidualnej pracy poszczególnych działaczy. 
Czyli jest to efekt właściwie pojętej partyjnej agitacji 

Uczelniane organizacje partyjne w ogóle znajdują się 
w szczególnej, nietypowej sytuacji. Wśród ich członków są 
— ujmijmy to lapidarnie — członkowie stali oraz 
ruchomi. Jeśli nauczyciele akademiccy stanowią trzon 
stały — to „częścią wymienną” organizacji są studenci, 
którzy z chwilą ukończenia studiów przenoszą się do POP 
zakładowych. W efekcie co roku procent upartyjnienia stu- 
dentów zmienia się: pomniejsza o odchodzących absolwen- 
tów — powiększa o nowe przyjęcia. 

W tym roku akademickim sytuacja powinna się rady- 
kalnie poprawić. Oto bowiem druga odpowiedź na pytanie, 
dlaczego procent upartyjnienia studentów jest niski: zasada 
co najmniej dwuletniej znajomości rekomendowanego powo- 
dowała na wyższych uczelniach, że student miał szansę zna- 
leżć się w POP najszybciej na III lub IV roku nauki. 

Uczelniane organizacje partyjne uznały ten wymóg Statutu 
za jedną z najpoważniejszych barier hamujących wzrost 


partyjnych szeregów. Na ich wniosek Sekretariat KC wy- 


raził zgodę na skrócenie okresu znajomości „kandydata na 
kandydata” w przypadku studentów do jednego roku. W 
praktyce oznacza to, że student będzie mógł zostać człon- 
kiem partii już na II roku. Więcej nawet — na pierw- 
szym. Bowiem usunięto też kolejną barierę: prawo rekomen- 
dacji do partii otrzymali również partyjni rodzice studentów 
oraz.ich nauczyciele ze szkół średnich. Co więcej, uczniowie 
ostatnich klas tychże szkół średnich, jeśli ukańczyli 18 lat, 
również mogą wstępować w partyjne szeregi. Na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim i Akademii Medycznej odnotowano już 
wśród studentów pierwszych lat takich kandydatów partii 
Podobnie jest na innych uczelniach. 

Pozostały jednak hamulce innego typu, o których informo- 
wali mnie sami studenci. „Hamulce” to może słowo za 
duże, „zastrzeżenia” — to słowo w tym przypadku włoaści- 
we. Oto jakie zastrzeżenia i uwagi krytyczne wymieniają 
studenci co do uczelnianych POP: 

— W niektórych OOP czy POP na forum zebrań i w ogó- 
le w sferę partyjnej działalności niejako mechanicznie prze- 
noszą się uczelniane hierarchie społeczno-zawodowe. Profe- 
sor czy docent — towarzysz, to jednak nie to samo, co 
towarzysz-student. Dostrzec to można, obserwując sposób 
zajmowania miejsc na zebraniach partyjnych: „ciało nauko- 
we” zasiada w pierwszych, honorowych rżędach, studenci 
w ostatnich. Nie sposób, by nie odbiło się to na jakości 
dyskusji, by nie umniejszyło podstawowej zasady współpar- 
tnersiwa członków partii. 
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— W niektórych OOP i POP nauczyciele akademiccy ze- 
brania partyjne wykorzystują do rozgrywania swoich oso- 
bistych czy zawodowych animozji, ambicji, prywatnych kłót- 
ni Studenci — członkowie partii patrzą na to krytycznie, ba, 
nierzadko z pewną uzasadnioną pogardą. Zjawisko to musi 
obniżać — i obniża — zawodowy i partyjny autorytet 
tvchże towarzyszy. 

— W niektórych uczelnianych organizacjach na zebra- 
niach partyjnych przeważa tematyka dotycząca spraw admi- 
nistracyjnych, remontów, budżetów, płac etc. — bezpośred- 
nio obchodząca nauczycieli akademickich, mniej interesu- 
jąca studentów. 1 choć organizacja partyjna powinna kon- 
trolować tego typu działalność uczelni, nie powinna jednak 
jej w tym wyręczać ij ograniczać dyskusji partyjnych do ta- 
kich spraw. 

WNIOSŁK DRUGI: Komitety uczelniane i egzekutywy 
muszą dbać o takie planowanie tematyki zebrań, aby inte- 
resowały one również studentów, nie dopuszczać do wyrę- 
czania przez partię administracyjnych władz uczelni. Nale= 
żv wyczulić egzekutywy OOP i POP na słuszne zastrzeże- 
nia studentów, dotyczące przebiegu i atmosfery zebrań. 
I choć sygnalizowane zjawiska nie stanowią reguły, musi 
się je usuwać. 

Próbowano znależć skuteczny środek na wveliminowanie 
tvch negatywnych zjawisk. Parę lat temu sądzono, że jest 
na to sposób: powołać do życia oddzielne studenckie OOP 
i POP, oddzielne zaś organizacje złożone z nauczycieli aka- 
demickich. Inicjatorzy tej idei wyszli z założenia, że taka 
struktura umożliwi obu stronom swobodne partyjne dysku- 
sje na interesujące ich tematy. 

Idea ta nie sprawdziła się. Zastrzeżenia — i to szybko 
-— wysunęli sami studenci: „Kisimy się we własnym Sso- 
sie” — ujęli to trafnie, acz skrótowo. „Dyskutujemy o spra- 
wach dydaktyki, jej metod i jakości bez udziału ludzi, od 
których ta dydaktyka zależy, czyli bez nauczycieli akademic- 
kich. Nasze wnioski z dyskusji wędrują tylko do protoko- 
łów”. Wielu studentów — a i przedstawicieli instancji — 
mówiło: „Samodzielna studencka POP to taka trochę sztucz- 
na wyspa, odizolowana od normalnego życia uczelni i jej 
problemow. Przelewa się w niej słowa z pustego w próź- 
ne. Obawiamy się też, że z chwilą ukończenia uczelni 
i przejścia do POP w zakładzie pracy studenci znajdą się 
nagle w całkiem innym świecie, do którego nie będą przy- 
gotowani"'. Słowem — aby użyć metaforycznego określenia 
— studenckie POP stały się podobne hodowli kwiatów w cie- 
plarnianej atmosferze szklarni. Zetknięcie z „normalnym”, 
dorosłvm w pełni życiem zakładowym bywało niekiedy 
dość brutalne. ; 

Oddzielne studenckie OOP i POP zlikwidowano. „Ucho- 
wały” się one jednak na jedynej uczelni w Krakowie — 
i bodaj czy nie jedynej w Polsce: w Akademii Medycznej. 
istnieją tu już 10 lat i — zdaniem aktywu — doskonale 
zdają egzamin. Ba, to właśnie fakt ich istnienia powoduje, 
że procent upartyjnienia studentów Krakowa jest na tej 
uczelni najwyższy. W Akademii Medycznej wynikło to zresz- 
tą z naturalnej potrzeby. Tutaj studenci w toku studiów 
przechodzą przez kilkanaście różnych instytutów. Czy za 
każdym razem mieli brać przeniesienia do instytutowych or- 
ganizacji? Byłoby to absurdem. Czemu jednak partyjni stu- 
denci na AM nie czują się w swoich studenckich organiza- 
cjach „wyizolowani na sztucznej wyspie?” Głównie dlatego, 
że nikt nie gubi w protokołach ich uwag i wniosków z ze- 
brań, opieka „partyjnych nauczycicli akademickich wyraża 
się nie tylko w czynnościach opiekuńczych”, ale w auten- 
tycznym współpartnerstwie. Co roku studenci z pomocą 
pracownikow naukowych sporządzają listy dobrze uczących 
się, aktywnych społecznie, twórczo niespokojnych studentów, 
w których widzą kandydatów do partii — i prowadzą z nimi 
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indywidualne rozmowy. W AM nikt nie boi się pojęcia 
„agitacja? — wręcz przeciwnie, wciela się je skutecznie 
w życie. Partyjna kadra naukowa systematycznie rozmawia 
z partyjnymi studentami, wykorzystuje się też do tezo part- 
nerskiego dialogu wszystkie naukowe obozy. 

A mimo to w Komiiecie Uczelinianym twierdzą, że nie 
wykorzystano wszystkicn możłiiwości pozyskiwania studen- 
tów do PZPR. Mimo to — czyli mimo faktu, iż wskaznik 
upartyjnienia studentów tej uczelni przekracza trzykrotnie 
średnią krajową. W KU podają mi konkretny przykład: 

— Rozmawiamy ze studentem o ewentualności jego wstą- 
pienia do PZPR. Spełnia wszystkie krvteria. Pytamy: „Cze- 
mu sam wcześniej do nas nie przyszedłeś?” Odpowiedź: 
,„„Bo wiem, że wy Szitkacie najlepszych. Czekałem, czv i mnie 
uznacie za tego najlepszego, nie chciałem sum się wy- 
chylać..” 

Ambicja... Może trochę źle pcjęta, ale jakże ludzka i zro- 
zumiała. Ten przykład ilustruje dobitnie moją wstępną te- 
zę, że rzadko można liczyć na to, iż student sam przyj- 
dzie do POP prosić o przyjęcie. Będzie czekał na propo- 
zycję, bowiem wielu traktuje ją jako formę wyróżnie- 
nia. I nie chcą sami po nią sięgać. Błąd w myśleniu, 
ktorego jednak nie usunie się bez aktywnej postawy człon- 
ków partii. 

I wreszcie ostatni problem, który chciałabym zasygnali- 
zować, łączący się ścisle z partyjną agitacją. Studenci na 
uczelniach tworzą grupy forma!lne (SZSP i in.) oraz niefor- 
malne, towarzyskie. Bardzo często nieformalnym liderem 
na jakimś roku studiow staje się nie student — członek 
PZPR czy student — członek SZSP, ale właśnie student 
spoza jakiejkolwiek organizacji. Po prostu: silna indywidu- 
alność, nicrzadko o tzw. przywodczych cechach, młody czło- 
wiek umiejący w naturainy sposob zyskać sobie autorytet 
pozostałych studentów. Stawiam tezę: w intercsie partii 
icży wciąganie w jej szeregi takich właśnie osobowości. pod 
warunkiem, że spełniają ci młodzi ludzie kryteria przyjeć 
Ci naturalni, studenccy liderzy mogą zdziałać wiele dobrego 


w uczelnianych organizacjach — wnieść w nie zdrowy, twór 
czy niepokój, bezkompromisowuść, spontaniczny, nie budo- 
wany sztucznie osobisty autorytet — a za sobą pociągnąć 


w partyjne szeregi studentow znajdujących się pod ich 
wpływem. Natomiast ci sami nieformalni studenccy liderzy 
poza partią czy poza SZS5P — mogą wnieść wiele n.e- 
pokoju, nie mającego jednak niczego wspólnego z niepoko- 
jem twórczym, tym, który coś buduje. 

Twierdzę, że — niestety — ciągle zbyt rzadko uczelnia- 
ne organizacje zwracają uwagę na tych nieformalnych, stu- 
denckich przywódców. A szkoda. 


* 


Jeśli w artykule tym zajnmowałam się tylko „wymienną 
częscią” uczelnianych organizacji, to dlatego, że upartyjnie- 
nie pracowników dydaktycznych i naukowych w zasadzie 
nie budzi zastrzeżeń. Sięga ono 1/3 wszystkich zatrudnio- 
nych, a co więcej, największy procent członków partii znaj- 
duje się w grupie pracowników ze stopniem docenta. Bar- 
dzo to ważny moment: z docentów rekrutują się przyszi 
profesorowie. 

Muszę też podkreślić, że zajmowałam się głownie tym 
co niepokoi w funkcjonowaniu uczelnianych organizacji 
A przecież krakowskie partyjne środowisko wyższych ucze” 
ni ma na swoim koncie wiele sukcesów i pod względem 
procentu upartyjnienia, prężności partyjnego działania, dosto- 
sowania go do specyficznych potrzeb wyższych uczełni za): 
muje czołowe miejsce w kraju. Sądzę jednak, że pochwały 
niczego nie zmienią, choć dadzą satysfakcję — natomsi 
krytyka stanowi siłę napgdową pozytvwnych procesów. 


DOROTA TERAKOWSKA 


zielnicowy Dom Kultury przy ulicy 
Reja w Warszawie mieści jeden z 
ciekawszych stołecznych teatrów — 
Teatr Ochoty. Jego założycielami są 
Halina i Jan Machulscy. „To właściwie 
nie teatr — mówią Machulscy — w» 
F- gi EE ośrodek widza.” 


Skąd to określenie? Może stąd, że 
najważniejsze nie jest tylko to, co się 
dzieje podczas spektaktu. Najważniej- 
sze jest to, jak przedstawienie powsta- 
je, i fakt, iż po jego zakończeniu nikt 
spiesznie nie biegnie do szatni, lecz 
wszyscy widzowie zostają i zaczyna się 
dyskusja publiczności z aktorami 
i twórcami spektaklu. 


ROZMOWA Z WIDOWNIĄ 


Bohater sztuki pt. „W pewnym sen- 
sie jestem Jacob Horner”, będącej a- 
daptacją książki J. Bartha, jest czło- 
wiekiem, który nie potrafi wybierać. 


— Dlaczego mam woleć to  bar- 
dziej niż tamto? — pyta i dodaje: 
— Unikam problemów, których nie je- 
stem w stanie rozwiązać albo których 
rozwiązanie sprawia mi ból. 


A jednak musi stoczyć pojedynek po- 
staw z drugim mężczyzną, wyznającym 
reguły różne od niezdecydowania Hor- 
nera i jego „nie wiem”. Kto miał ra- 
cję? Za jaką cenę Horner uzyskuje 
zwycięstwo? I czy jest to rzeczywiście 
zwycięstwo? 


Wartka akcja sztuki, tragizm sytua- 
cji, konfrontacja skrajnych postaw. Wi- 
dzowie chwilę po przedstawieniu mil- 
czą. A potem zaczyna się burzliwa dy- 
skusja. Chcą głośno wypowiedzieć się 
na temat zdrady, prawdy, kłamstwa. 


Kim są widzowie zajmujący kilka- 
dziesiąt krzeseł w małej, dusznej sali 
bez sceny? Najczęściej jest to młodzież 
— |licealna i studencka, lecz wiele rów- 
nież osób dorosłych. Ci, którzy byli na 
jednym przedstawieniu, wielokrotnie 
wracają. 


, 


RER GREYA AA | asi Rozmowa z widownią jest zasadni- 
ŻA ADI ZZA 0 A M 3 KAWA X. gam czym elementem programu Teatru 
Ochoty. 


— Ludzie chcą rozmawiać o drusim 
człowieku — mówi Jan Machulski — 
chcą się nad nim zastanawiać, uczyć 
się od niego lub na jego przykładzie. 


Bliska więź z widzami trwa nie tyl- 
ko po spektaklu. Okres prób jest też 
konfrontacją a reakcjami widzów, któ- 
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rry -- jąkn Golonkowie Kiubun Dysku 


Syjnego - mogą uczestniczyć w pró- 
bach. 

— Na początku — mówi Jan Ma- 
chuiski —- uwagi widzów podczas pród 


przeszkadzały nam. Denerwowały nos. 
A potem przekonaliśmy się. że ro”s'e- 
rzają nasze profesjona!ne snojr'et:ie na 
spektakl. Bywało nawet ta«, iż uwagi 
te prowadziły do koncepcj! 
przedstawienia. | 
POCZĄTKI IDEI 


ZYGANY 
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Na povtanie, kiedy idea tat ego teatru 
powstała, Halina Machuisza mowi 0 
czasach studenckich, kiedy to wraz 
2 Janem Machu!lskim założyli grupę sa- 
moks-tałceniową wśród studentów. Po- 
tem był Lublin i znana „Reduta 6U", 
potem scena studyjna w Łodzi — i wre- 
szcie dojrzała koncepcja w Warszawie, 
po ukonczeniu  Wyvdziału  Reżvserci: 
PWST 


Machulscv są członkami partii. Teatr 


Ochoty, jak mówią, jest jedynym Środo- 
wiskiem kulturalnym w Polsce, w któ- 
rym jest przeszło 80 proc. członków 
partuL Zbieg okoliczności, przypadek? 
Chyba nie 


Dia nich wszystkich bowiem teatr nie 
'est ce'em sam w sob'e. Chcą przez 
teatr wychowywać, bo sztuka, którą da- 
ją widzom, powinna pobuczać do my- 
$ienia wvzwalać potrzebę rozmowy 
Uważają, że wspołczesnemu człowieko- 
w: potrzebny jest *ea!tr, który mowi 
jw którym można mówić o życiu czto- 
wieka, o sorawach, które go często prze- 
rastają: m'łości, śmierci (| przypadku 
krzyżującym niexiedv racjoneine lud7= 
kie działanie, o tym, jak człowiek mo- 
za być piękny dokonując wvrzec”enia 
na rzecz ogółu — bez Świadzew | he? 
pox!a- (u, $ametnv na trudnej d:odze 
tworzen:a cowych wartosci. 


PotrafcH swą ldeą teatiu sarazić tn- 
nyech axtoróow i twórców Nie bsło to 
łatwe, bo moze sława 2 grania w tym 
teatrze me naiwięxsza, a na pewno n:e 
kusiły zarobki A przy tym ! trudności 


sooro do polskonania. W tym bowiem te-" 


atree nie «wspomaga aktora scenocrafia, 
inscenizacja itp. 


Prezeż scenę Teatru Ochoty przewinęło 
sę 840 warszawskich axiorów Z Czasem 
wytłoruła stę z nich grupa stałych wspoł- 
pracowników, na którtch zawsze mo- 
zna liczyć. W większości są zarrudnien: 
etatowo w lnnvch teatrach, umieją jed- 
nak pogrdzić zajęcia w Lespołach ma- 
€:erzySstych + pracą w Teatrze Ochoty 


5 DUCH KRÓLA UKAZYWAŁ SiĘ 
NA DACHACH KAMIENICZEK_. 


YTaX -Lyło w tym roku w lecie w Za- 
Możciu — mieście bez teatru, btrdzo 
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teatru spragniontm. Tczy la:a temu 
Machuiscy poddali tdeę, aby własnie 
w Zamościu, wykorzystując renesanso- 
wą architekturę rynku, urządzić spot- 
kania teatralne. Po roku przyjechali 
tam z przedstawieniem „Romeo i Julia" 
W tym roku z „Hamietem”. Odb:ło 
się oxoło 20 prób na zamojskim ratu- 
szu z udziałem publicznośc: 


— W Irazcie premiery — opowiada 
Mauchuiski — zerwała się ouro'mna bu 
rza, Ofelia rzeczy%iście soływała poto- 
kami wody, a duch kra, który ukazv= 
wał się Homietlowi na dachach kamie- 
n.czek w Żwietie błrsxawic, w'wciiywał 
dreszcz grozy 2Ż czterech tysięcy wi: 
dzów oglądających na rvnhu Spektakł 
nikt nie spłoszył się barzą ' deszczem 
-- WSZYs<C' doczeka!i do konca przed- 
stawierua 


W tum roxu do Zamesc.ia prztiecha- 
łY „gościnnie inne teatcy — 2 Reosżo- 
wa, Lublina, Tarnowa. 


Machulscv zataczają swa dritała'noscią 
coraz szerszy krąg — wychodzą 2 lni 
ciatywą, którą podejmują .nnt 


PROGRAM CIĄGLE ROZSZERZ ANY 


— To. co Nadeje szczególnego Łna 
czenia działalności Machulskich, to 
działalność parateatralrna — mówi se- 
kretarz KDPZPR Warszawa-Ochota, 
Waldemar Mickiewicz. 


Sekretavza spotkakum u Machuls<:ch. 
Rozmawiali o ubiegłym se.onie, o przy- 
szłości bliskiej I tej odiegłej, gdy Teatr 
Ochoty będzie wreszcie mał swoją Sie- 
dz: bę. 


O foruach działaności Darateatral- 
nej mówi Halina Machulska. W Ogni- 
sku Teatralnym prowadzą 6 sekcji sku- 
piających niłodzież w rożnych wieku, 
poczawszy od 5 klasy szkoły podstawo- 
wej. Ma:ą sekcję teatralną i literacką. 
bodania oninii widza ( piastvczną. or- 
ganizatorską 1 wiedzy o teatrze. Ma- 
chulska uważa, 1$ włzściwie rozumia- 
na i prowadzona praca w Ognisku Te- 
atralnyvm powiauną rozwijać osobowosc 
człowicka, stawiając sobie takie cele. 
jak wychowanie moralne, cstetyczne 
i intelektualne. 


Rozboczeli też d'izłtainość pod ha- 
słem: „teatr — szkole”. Nie tviko u- 
czestniczą w przeprowadzaniu konkur- 
sów recvtatorskich wśród szkolnej mło- 
dzieży, tecz również próbują w niektó- 
rych szkołach prewadzić lekcje histo- 
rui poiskiego metodą teatralną. 


Ciekawą formą „en dz.ałainości są or- 
yanizowane — z inicjatewy Koła Miło- 


amxów Teatru — szkoleniowe obozy 


teatralne, Pierwszy odbył się w lec'e 
1972 c. dia uczruów szaoł podstawowych 


1 średnich ars2 młodzieży akademickie) 

1 FoDOL:CZEJ. Udział w num stal się 
nagrodą dla 50 członków za całoroczną | 
pracę w kołach. Program opracowano 
z udziałem wszystkich uczestniókw O. 
pracowano rownież wspólnie reguiamin, 

a potem statut sol miłośników teatru 


MARZENIA I PŁAWY 


Pv'anie o marzena 1 o'3nv Dadto 
w iednvm 2 Jzieniuikarsk'ch wswiadójw 
przeprowadzanych > Haliną Mavchulską 
( Jdpowiedziaia 


— U>vseąc własny Iona. da Teatru 
(Qehoty Ce! ten czynię nadrzędnym nad 
wszystkimi innymi, gedrż iesem prze 
konana, ze rea'izacia jeżo oatrzebna 
żest nie ty!xo mnie, ate | wee!u innym 
łudziom 


Od stranv furma'nej Teatr Ochaty 
je-t od U87T2 r pod Obiena OFgar:zacyj- 
no-finansową Stołecznego Biura Imprez 
Artystycznych. Ruch amatorski rozwi- 
Jejący się przy Teatrze Ochoty jest pod 
patronatem Wsdziału Kultury Urzędu 
Dzielnicoweżo Warszawa-Ochota Duło 
poaarcia | zrozumienia znajduja w Ko- 
mitecie Dzielnicowym PZPR. To wtla- 
snie sexretiarz RD tow  M'ckiewicz 
przyniósł wielka dia nich GOWINĘ: pod 
koniec reku Dricinicowy Dom Kuitury 
zostanie przeniesiony do innego SMA- 
chu. Budvnex przy uiicy Reja zostanie 
oddany w całości teatrowi — a właści 
wie Ośrodkow: Kultury Teutralnej. 


Wiadrmaość ta wywołuje wielką ra 
dość. Trochę bezładnie i gorączkowo 
mówią o pianach — o potrzebie ada>- 
tacji budynku. pianuch architektonicz- 
nych... 

— Najwazniejsze jednak — mówi 
tow, Mexsiewicz — Iż Ośrodek Kultury 
Teatralnej miałby za sadanie opiekę aT- 
tvstvczną t kontroię merytoryczną nad 
placówkami kuiturainymi w dzieinicy. 
Obecnie 8 instytucji prowadzi działal- 
ność kuiturainą na terenie Ochoty. Od- 
b'ia się to na jaxności imprez, braku 
koordrnacji przedsięwzięć... 


Aje tu chwila refieksii Czy prye 
kształcenie dziuta!laaści Machulsxkich w 
instytucię me zagubi charakteru te- 
ś0, Co ddychczas robią? Z drugiej jed- 
nak strony —czy przeszło 6 lat działa - 
ności w trudnych warunkach — Gziałał- 
neści aktywne!, twórczej, nie zasługuje 
na stworzenie warunków sprzyjających 
skupianiu coraz szerszego grona ludzi 
wchodzących w krąg tej aktywnosci 


4 zarażanych nią? 


przyszłość wykaże, czy Machutscy — 
jako instytucja — zachowają teatr, któ- 
rv, mówiąc słowami jednego 2 widzow, 
dzięki swej prostocie pozwala nam re- 
widować swoje posiępowanie 


MAGDALENA PROCHNI4AJZ A 


ANDRZEJ KUPICH. 


wiązek Radziecki — pierwsze państwo socjalistyczne — obchodzi w roku 
y ooiada 60-lecie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Naj- 
większym i najważniejszym osiągnięciem w realizacji idei Wielkiego Październi- 
ka jest zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i rozpoczęcie 
budowy materialno-technicznej bazy komunizmu. 


Wykonano ogromne zadania, ale rów- 
nie wielkie i złożone czekają w naj- 


bliższej I dalszej perspektywie. Obecny 


etap sbudownictwa komunistycznego 
wymaga od partii, jako kierowniczej si- 
ły narodu radzieckiego, zarówno traf- 
nego budowania strategii i programów 
rozwoju społeczno-gospodarczego, jak 
„efektywnego kierowania realizacją u- 
*alonych zadań. Można tego dokonać 
„lko na podstawie twórczego stosowa- 
1a nauki marksistowsko-leninowskiej, 
»łnego poznania i wykorzystania obie- 
ttywnych prawidłowości rozwoju Sspo- 
ecznego, Dlatego jedność marksistow- 
ko-leninowskiej teorii i praktyki jest 
notoryczną siłą działania Komunistycz- 
1ej Partii Związku Radzieckiego. 


JEDNOŚĆ TEORII I PRAKTYKI 
W warunkach rozwiniętego socjali- 


mu i budowy społeczeństwa komuni- 
tycznego, w relacji teoria-praktyka po- 


awiają się nowe momenty, będące re-- 


ultatem twórczego stosowania zasad 
'auki marksistowsko-leninowskiej, Kktó- 
e urzeczywistniając się w polityce 
1PZR; znajdują mocne oparcie w prak- 
vcznej działalności narodu i stają się 
ezpośrednią dyrektywą działania mas. 
znacza to, że postępowe, przodujące 
jee i doświadczenia dzięki działalności 
'PZR stają się udziałem mas i popizez 


żch świadomość — potężną siłą przy- 
spieszającą postęp społeczny, Taką 
dźwignią postępu jest nowa radziecka 
Konstytucja, słusznie nazywana Wielką 
Kartą Rozwiniętego Społeczeństwa So- 
cjalistycznego. Świadczą o tym nie tyl- 
ko nowe treści zawarte w Konstytucji, 
ale i ogólnonarodowa dyskusja, która 
poprzedziła jej uchwalenie. 

Charakterystyczną cechą obecnej 
działalności KPZR i jej Komitetu Cen- 
tralnego jest też dążenie do tego, aby 
tezy teorii marksistowsko-leninowskicj 
przekładać na język konkretnych dzia- 
łań w procesie kierowania rozwojem 
społecznym, aby świadomie wykorzy- 
stując prawa życia społecznego, podno- 
sić na wyższy poziom całą działalność, 
polepszać styl i metody kierowania, ra- 
cjonalnie i w interesach całego narodu 
wykorzystywać wszystkie możliwości, 
które odkrywa rewolucja naukowo- 
-techniczna. 

Skala działalności KPZR, złożoność 
zadań etapu budownictwa komunizmu 
1 naukowe potrzeby działania partii 
stawiają wielkie wymagania pracy ide- 
owo-politycznej. Dlatego na XXV Zjeź- 


dzie oraz w pozjazdowej działalności : 


poświęca się Tej tak wiele uwagsi. Ide- 
owo-polityczna działalność partii jest 
bowiem nieodzownym warunkiem kon- 
sekwentnego realizowania strategii roz- 
woju społeczno-gospodarczego. 


. Działalność 4deowo-polityczna KPZR 
jest niezwykle wszechstronna i bogata, 
zmierza ona do wyzwalania twórczej 
inicjatywy mas pracujących i jej wła- 
ściwego ukierunkowania. Dlatego po- 
szukuje się takich form w tej działal- 
ności, aby ludzie pracy poznawali nie 
tylko wiedzę praktyczną, ale i teore- 
tyczną, zwłaszcza sprawa rozwoju spo- 
łecznego. Jest te niczbędny: warunek 
śch współuczestnictwa w procesie za- 
rządzania produkcją. Działalność kde- 
owo-polityczna uzbraja też ludzi pracy 
do walki z przeciwnikami ideowymi, co 
ma ważkie znaczenie w warunkach wal- 
ki ideologicznej we współczesnym świe- 
cie. 
CZYNNIK JAKOŚCI 


Komunistyczna Partia Związku Ra- 
dzieckiego i cały naród radziecki po- 
myślnie i konsekwentnie realizują uch- 
wały XXV Zjazdu. Okres, który minął 
od jego zakończenia, wykazał zarówno 
trafność przyjętych kierunkowych zało- 
żeń rozwoju Społeczno-gospodanczego, 
jak i nowe możliwości przejawiające 
się w trakcie ich realizacji. Dlatego ca- 


ła działalność instancji i organizacji 


partyjnych zmierza ku pełnej i kom- 
sekwentnej realizacji przyjętych uch- 
wał, ale jednocześnie nie mniej ważne 
staje się wykorzystanie wszystkich no- 
wych możliwości, a szczególnie inicja- 
tywy społecznej, w celu zarówno peł- 
nego wykonania ustalonych zadań, jak 
i podejmowania nowych. 

Główne zadania rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, zgodnie z uchwałą XXV 
Zjazdu, to systematyczny wzrost pozio- 
mu życia ludzi pracy na podstawie dy- 
namicznego i proporcjonalnego rozwoju 
produkcji społecznej, wzrostu jej efek- 
tywności, przyspieszenia postępu nau- 
kowo-technicznego, wznostu wydajności 
pracy oraz wszechstronnego polepsze- 
nia jakości pracy we wszystkich ogni- 
wach gospodarki narodowej. W takim 
sformułowaniu głównego zadania widać 
wyraźnie kojarzenie lepszych warun- 
ków życia ze wzrostem jakości pracy, 
widać dialektyczną zależność produkcji 
i spożycia. Jest to cecha charaktery- 
styczna nie tylko założeń, ale i par- 
tyjnego kierowania gospodarką naro- 
dową. M. in. dlatego sekretarz gene- 
ralny KC KPZR Lconid Breżniew okre- 
ślił obecny plan pięcioletni jako „pięcio- 
latkę efektywności i jakości”. Oczywi- 
ście, wzrost efektywności gospodanowa- 
nia t polepszania jakości nie jest za- 
daniem nowym. Wysuwano je i wcze- 


43 


śnie,, ale nigdy nie nadawano mu tak 
wielkiego znaczenia i dyrektywnego 
charakteru oraz nigdy nie czyniono tax 
wiele dla jego realizacji. 


POMYŚLNE REZULTATY 

Kierunkowe uchwały XXV Zjazdu 
były punktem wyjścia do ustalenia kon- 
kretnych zadań zarówno w zakresie 
rozwoju gospodarczego, jak również w 
dziedzinie polityki socjalnej, W tej osta- 
tniej sprawie ustalono m. in. konkret- 
ne wskażniłdi wzrostu płac, zwłaszcza 
minimalnych, oraz podwyżek rent 
i emerytur, a także pomocy pracują- 
cym matkom. Cechą charakterystyczną 
tego etapu budownictwa komunistycz- 
nego w ZSRR jest konsekwentne koja- 
rzenie polityki ekonomicznej i polityki 
społecznej. 

Rzeczą godną podkreślenia jest rów- 
nież to, że podobnie jak w naszej go- 
spodarce, dekada lat siedemdziesiątych 
stanowi zwarty cykl rozwojowy i cha- 
rakteryzuje się jednolitą strategią roz- 
wojową, W trakcie jej realizacji szuka 
się najbardziej efektywnych sposobów 
osiągnięcia zamierzonych celów, stąd 
przesunięcia inwestycyjne, odpowiednie 
ukierunkowanie współzawodnictwa 
pracy itp. Obecnie główna uwaga in- 
stancji i organizacji partyjnych, łącznie 
z instancją centralną, skupia się wła- 
śnie na poszukiwaniu dróg, metod i spo- 
sobów konsekwentnego wykonania za- 
mierzonych celów. W dzieło bo jest 
zaangażowana cała partia. Wykazał to 
dobitnie w swoich pozjazdowych prze- 
mówieniach tow. L. Breżniew. 


"Wielka praca partii ( całego narodu 
w okresie pozjazdowym daje pomyślne 
rezultaty. Plan pięcioletni jest w pełni 
realizowany. Świadczą o tym wyniki 
1976 i pierwszego półrocza 1977 r. Dobre 
wyniki produkcyjne pozwalają pomyśl- 
nie wykonywać program socjalny 
partii, Realne dochody ludności wzro- 
sły w 1976 r. o 3,7 proc. w porówna- 
niu do raku poprzedniego, sprzedaż to- 
warów powszechnego użytku o 4,6 proc., 
a ok. 11 mln osób polepszyło swoje 
warunki mieszkaniowe. Wiele zrobione 
dla poprawy warunków pracy i spę- 
dzenia czasu wolnego. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w trakcie 
realizowania tak ambitnych zadań i w 
tak wielkiej skałi powstają trudności, 
napięcia I problemy, których rozwiązy= 
wanie wymaga poważnego wysiłku. Do 
takich problemów należą m. in. pro- 
cesy inwestycyjne, gdzie czynnik cza» 
su i jakość ma podstawowe znaczenie. 
Problemy te są przedmiotem stałego 
zainteresowania instancji pantyjnych 


. | gospodarczych. Szczególną troską ota- 


cza się sprawy związane z uruchomie= 
niem produkcji ważnej ze względu na 
potrzeby rynku wewnętrznego. Chodzi 
głównie o dobra trwałego użytku, acz- 
kolwiek problemy wyżywienia pozosta- 
ją też stale w centrum uwagi. 
Decydującym czynnikiem pomyślnego 
wykonania zadań postawionych w uch- 
wałach XXV Zjazdu jest wzrost wy- 
dajności pracy społecznej, traktowanej 
jako najważniejszy czynnik poprawy 
efektywności gospodarowania. Przy 
czym chodzi o to, aby walka o efektyvw= 
ność gospodarki toczyła się na wszysł- 


KPZR jednócwy obecnie 3 


nad 16 mln komuni- 
stów — tzn. 9.3 proc. dorosłych 
mieszkańców kraju. W okresie 
między XXIV ił] XXV Zjazdem 
KPZR skład ilościowy partii 
zwiększył się o 1.239 tys. osob. 
Wśród osób przyjmowanych do 
partii robotnicy stanowią obecnie 
58 proc. a w głównych galęziach 
przemysłu — 65—70 proc. 

Partia odziałuje na  wszyst- 
kie sfery dziedziny Życia spolecz- 
nego, główną uwagę zwracając na 
sektor produkcji materialnej, W 
sektorze tym zatrudnionych jest 
ok. 80 proc. osób wstępujących 
do partii W przemyśle, budowni- 
stwie, transporcie, w dziedzinie 
łaczności pracuje obecnie co dru- 
gi w rolnictwie zaś co piąty ko- 
munista, Najszybciej rośnie licz- 
ba komunistów w tych gałęziach; 
które decydują © potędze ekono- 
micznej | peln , wiodącą rolę w 
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rozwoju gospodarki. Na przykład 
w przemyśle elektronicznym w 
ciągu ostatnich 5 lat liczebność ta 
wzrosła © 30 proc, w przemyśle 
samochodowym o 265 proc, w 
przemyśle narzędziowym — środ- 


ków automatyzacji i systemów 
sterowania o 25,4 proc. p 
Szczególną troskę przejawia 


KPZR o młode kadry partyjne. 
W ostatnim czasie 7 na 10 kandy- 
datów do partii stanowią konso- 
molcy. 


Stale doskonalone są formy I 
metody pracy partyjnej, rozszerza 
się ł pogłębia demokracja wew-= 
nątrzpartyjna, zasada  kolektywe= 
nego kierownictwa, W ciągu o0- 
statnich 5 lat wybieralny aktyw 
partyjny zwiększył się o 700 tys. 
osób. Liczy on obecnie 4,3 mln o- 
sób. W organach kierowniczych 
KPZR pracuje ponad 1,5 mln ro- 
botników i kołchoźżników. 


kich odcinkach I w każdym miejscu 
pracy, bowiem, jak mówił tow. L. Bre- 
żniew, trzeba „nauczyć się efektywniej 
walczyć o zwiększenie efektywności”, 


ZNACZENIE 
WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


W takim duchu działają instytucje 
i organizacje partyjne kierując ruchem 
współzawodnictwa pracy. Ważkie zna- 
czenie mają w tej sprawie kierunko- 
we uchwały Komitetu Centralnego 
KPZR. Na początku bieżącego roku Ko- 
mitet Centralny wraz z Radą Ministrów, 
CRZZ i KC Komsomołu podjął uch- 
wałę „O wszeckzwiązkowym współza- 
wednictwie socjalistycznym”. Kierunki 
tego współzawodniotwa określa już sam 
podtytuł uchwały: „O zwiększenie efek- 
tywności produkcji i jakości pracy, pe- 
myśslną realizację zadań dziesiątej pię- 
ciolatki”. Uchwała określa najważniej- 
sze zadania ruchu współzawodnictwa, 
tetóre w gruncie rzeczy są najważniej- 
szymi zadaniamś gospodarki radzieckiej. 

W obecnych warunkach współzawod- 
nictwo socjalistyczne skierowane jest 
głównie na osiąganie efektów jakościo- 
wych przy jednoczesnym wykonywaniu 
zadań ilościowych. Dlatego akcentuje 
się wzrost wydajności pracy, lepsze wy» 
korzystanie mocy produkcyjnych oraz 
oszczędność surowców i materiałów, a 
także zasobów naturalnych. Chodzi o u- 
ruchomienie intensywnych czynni'ków 
wzrostu. W sprawach jakości zaś — 
o rzeczywistą poprawę jakości podsta- 
wowej produkcji poszczególnych zakła- 
dów, a nie tylko o „walkę o znak ja- 
kości”, bo i takie praktyki miały miejsca 
svwierdzają dokumenty partyjne. 

Współzawodnictwo socjalistyczne o- 
bejmuje też działanie na rzecz Szyb- 
szego wdrażania osiągnięć nauki i tech- 
niki oraz tęnminowego uruchamiania 
nowych bądź modernizowanych obiexż- 
tów. Podkreśla się przy tvm, że ne 
może to być „za wszelką cenę”, be 
liczenia się z kosztami. 

Kierunki współzawodnictwa zaxłada- 
ją również walkę o pełne i rytnyczne 
zaspokojenie potrzeb gospodarki naro- 
dowej i rynku wewnętrznego w poszu- 
kiwane wyroby, sprawną działalność 
transportu i łączności, a także sfev 
usług nieprodukcyjnych. Są to więc kie- 
runki wszechstronne, przede wszystkin 
zaś akcentujące stronę „jakościową”, 
pozwalające na rozwój twórczej ini- 
cjatywy i inicjatywę tę wyzwalające. 

Te kierunki natarcia jednocześnie 
wskazują, że rozwiązanie wszystkich 
problemów zależy od postawy każde- 
go członka partii, komsomolca i każde 
go pracownika, od zaangażowania całej 
partii, klasy robotniczej, chłopstwa i in- 
teligencji. Uchwały stają się w ten spo- 
sób dyrektywą konkretnego działania 
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ROSTOWSKI SYSTEM 


WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


emitet Obwodowy KPZR w Rostowie nad Donem jest inicjaterem nowatorskich 
przedsięwzięć związanych z wprowadzeniem kompleksowego systemu współza- 
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wednictwa pracy „bez pozostających w tyle”. Zyskały one pozytywną ecenę 

riatu KC PZPR. Na ten temat pisała również „Prawda” — ergan KC KPZR — w dniu 
16 sierpnia br Autorzy artykułu miełi możność bezpośredniego zaznajomienia się 
u tym systemem współzawodnictwa i pragną przedstawić Czytelnikom „Życią Par- 


Seżreta- 


tił* założenia tej inicjatywy, metody wprowadzenia jej w życie oraz efekty. 


M yślą przewodnią tego współzawodnictwa, które rogwija się 

Od 1972 r., jest zapewnienie dużej efektywności pracy i wy- 
konania planów przez wszystkie zakłady i organizacje gospo- 
darcze oraz — na tej podstawie — kompleksowego i harmo- 
Bijnego społeczno-gospodarczego rozwoju przy optymalnym 
wykorzystaniu własnych, wewnętrznych rezerw. Integralną 
częścią składową rostowskiego systemu współzawodnictwa 
jest konsekwentne dążenie do coraz lepszego zaspokajania 
kulturalnych i socjalnych potrzeb ludzi pracy. Kompleksowy 
system współzawodnictwa pracy „bez pozostających w tyle” 
uwzględnia cały zespół form i metod oddziaływania na nie 
wykonujące swoich zadań kolektywy pracownicze i zapewnią 
systematyczne wykonywanie zadań przez wszystkie jednostki 
R przy stałym wzroście poziomu produkcji i jej ja- 
ości. 

Za podstawę oceny przyjęto wykonanie zadań planowych: 
produkcji sprzedanej, wdrażania nowej techniki oraz wzrostu 
wydajności pracy. W ub. roku wprowadzono nowy miernik — 
stopień realizacji produkcji w wyznaczonych wielkościach 
asortymentowych, obecnie zaś — jakość produkcji. 


* 

Powodzenie rostowskiego systemu współzawodnictwa pracy 
w znacznej mierze zależy od poziomu pracy partyjnej w fazie 
opracowywania wstępnych projektów planów. W tym okresie 
główną uwaga instancji i organizacji partyjnych skon- 
centrowaną jest na ujawnianiu rezerw i wprowadzaniu 
ich — w postaci podwyższonych zadań — do kontrpłanów 
załogi, które po akceptacji przez resorty stają się integralną 
częścią planu i jako takie otrzymują pełne pokrycie potrzeb 
materiałowo-surowcowych, finansowych i organizacyjno-te- 
chnicznych. Dotyczy to zakładów, które dysponują istotnymi 
możliwościami przekraczania planu. W pozostałych wysiłek 
organizacji i instancji partyjnych koncentruje się na zapew- 
nieniu warunków do wykonania planów we wszystkich 
wskaźnikach na poziomie nie niższym niż w poprzednim o- 
kresie planowania. W tej fazie przedmiotem szczególnej tro- 
ski są powiązania kooperacyjne oraz uzgadnianie warunków 
i terminów dostaw. 

Współzawodnictwo pracy pod hasłem „pracować bez pozo- 
stających w tyle” wymaga dobrego przygotowania kadrowe- 


Bo I właściwego rozmieszczenia sił partii. Już od 1967 r. za- - 


częto realizować zasadę, że w każdej brygadzie musi być 
chociaż jeden komunista. W brygadach, w których nie ma 
warunków do stworzenia grup partyjnych, powołuje się or- 
£anizatora pracy partyjnej. 


Z zakładów pracy, oddziałów, wydziałów i brygad, które 
przodowały pod względem wykonania planów, dobierano wy- 
różniających się pracowników i robotników oraz wysuwane 
ach na kierownicze stanowiska w zakładach i jednostkach or- 
ganizacyjnych nie wykonujących zadań planowych. W takim 
trybie awansowano około 350 towarzyszy na kierowników za- 
kładów i służb oraz ponad 6.500, w tym wielu robotników, na 
kierownicze stanowiska w oddziałach, wydziałach i bryga- 
dach. | 

Jednocześnie rozwinięto szkolenie robotników, brygadzis- 
tów i mistrzów. W dziewiątej pięciolatce podniosło swoje kwa- 
kfikacje (1971—75) na kursach specjalistycznych prawie trzy- 
krotnie więcej pracowników niż w pięciolatce poprzedniej. w 
Komitecie Obwodowym już od 10 lat organizowane są wyż- 
sze kursy ekonomiczne dla kierowniczej kadry gospodarczej 
przedsiębiorstw. Przeszkolono w ten sposób około 8 tysięcy 
osób. Młode kadry robotników przygotowuje dostosowane do 
potrzeb obwodu szkolnictwo zawodowe. Jest ono organicznie 
powiązane z zakładami pracy. Nauczycielami zawodu są przo- 
dujący robotnicy, mistrzowie i specjaliści poszczególnych 
zakładów. Istotną rolę w przygotowaniu zawodowym młodych 
robotników odgrywają tzw. „nastawnicy”. Powierzanie opieki 
nad młodym pracownikiem doświadczonemu i wsorowemu 
robotnikowi spełnia istotną rolę w procesie adaptacji i docho- 
dzenia do wykonywania przez nich norm pracy. | 

Dużo uwagi poświęca się systemowi szkolenia mistrzów. 
Mistrz odpowiada nie tyiko za efekty produkcyjne, lecz rów- 
nież za całokształt problematyki wychowawczej i stosunków 
międzyludzkich w zespołach pracowniczych. Nowatorskie for- 
my ił metody pracy mistrzów są popularyzowane m.in. przes 
„zloty mistrzów” odbywające się każdego roku w rejonach 
1 obwodzie. 

Dużo uwagi poświęca się również pracy służb zaopatrzenio- 
wych, delegowano do nich wielu członków partii. 

W pracy ideowo-wychowawczej z kadrą kierowniczą 
szczególną wagę przywiązuje się do uwrażliwienia jej na so- 
cjalno-bytowe i kulturalne potrzeby kolektywów pracowni- 
czych, na rozwijanie umiejętności kształtowania socjalistycz- 
nych stosunków współżycia. Stabilność załóg i kolektywów 
pracowniczych należy bowiem do czynników warunkujących 
efektywność współzawodnictwa. 

* 

Jednym z warunków realizacji planów przez wszystkie za- 

kłady jest stworzenie systemu partyjnej kontroll oraz obiek- 
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tywnej analizy przyczyn niewykonywania zadań przez zakła- 
dy. oddziaty, wydziały i brygady. W rostowskiej organizacjh 
partyjnej systum analizy i kontroli zakłada wzmocnienie kon- 
trolnej funkcji parti nad administracją państwową i gospo- 
darczą w dziedzinie wykonania planów. Polega on na stałym 
analizowaniu przez grupy partyjne, egzekutywy i komite- 
ty przyczyn niewykonania planów, przy czym  zaw- 
sze na poziomie tego ogniwa, w którym one powstały i w któ- 
rego mozliwościach jest ich przezwyciężenie. 


Na szczeblu zakładów analizę wykonania planu przeprowa- 
dza się po zaxończeniu każdej dekady i po zakończeniu każ- 
deco miesiąca. Analizę realizacji planu miesięcznego przepro- 
wadza się na szczeblu każdego miasta, rejonu i obwodu (do 
piątego dnia każdego miesiąca znane są efckty za miesiąc 
ubiegły). Przyjęto zasadę, że analizy dokonuje się w ko- 
initetach miejskich i rejonowych. Z kierownictwami tych za- 
kładów, które nie wykonały planu, przeprowadza się rozmo- 
wy. analizując sytuację i podejmując odpowiednie decyzje. 

Efekty produkcyjne poszczególnych zakładów omawia się 
każdego miesiąca na posiedzeniu tzw. rady dyrektorów dane- 
go miasta i rejonu. W razie potrzeby dyrektorzy udzielają So- 
bie pomocy, kierując specjalistów do analizy sytuacji w da- 
nym zakładzie, do rozwiązywania spraw organizacyjnych. te= 
chnicznych i technologicznych. Komitet Obwodowy KPZR w 
Rostowie wysoko ocenia efekty pracy rady dyrektorów w za- 
kresie podnoszenia poziomu pracy poszczególnych zakładów. 


Wzajemna pomoc zakładów jest szczególnie widoczna w 
trakcie przeprowadzania modernizacji wydziałów i zakła- 
dów Modernizację przeprowadza się z reguły bez zatrzymy= 
wania procesów produkcyjnych. 


Rostowska instancja partyjna wprowadziła jeszcze jedną 
forme komtroli. Dwudziestego dnia każdego miesiąca obwodo-= 
wy urząd statystyczny informuje o powstałych zagrożeniach 
niewykonania planu produkcyjnego przez poszczególne za- 
kłady w danym miesiącu. Jest to sprawa istotna, gdyż można 
jeszcze podjąć takie decyzje, które umożliwią wykonanie pla- 
nu. Ta forma kontroli umożliwia Komitetowi Obwodowemu 
bieżące Śledzemie realizacji planu produkcji i natychmiasto- 
we działanie tam, gdzie zachodzi potrzeba. 


Efekty produkcyjne są podstawą oceny nie tylko zakładów 
produkcyjnych i administracji gospodarczej, lecz również 
instancji partyjnych, związków zawodowych I Komsomołu, do 
szczebla obwodowego włącznie. Ten jednolity, stale działający 
system ocemy jest jednym z podstawowych elementów powo- 
dzenia systemu rostowskiego. 

System współzawodnictwa „bez pozostających w tyle” wy- 
maeał ulepszenia struktury jednostek produkcyjnych oraz 
systemu kooperacji. Praktyka dowiodła, że zakłady 
małe, słabe, bez rozwiniętego zaplecza naukowo-tech- 
nicznego, napotykają często znaczne trudności w wy- 
konaniu planu oraz wdrażaniu postępu organizacyjno- 
technicznego i technologicznego, a także podnoszeniu jakoś- 
ci produkcji. Biorąc to pod uwagę zaczęto tworzyć duże i 
silne organizmy gospodarcze (obecnie w obwodzie rostowskim 
działa 605 zaxładów produkcyjnych, poprzednio zaś — 863). 


Wprowadzenie tego systemu współzawodnictwa wymagało 
podniesienia na wyższy poziom organizacji produkcji i dyscy- 
pliny pracy. Główną uwagę zwrócono na naukową organizację 
pracy na każdym stanowisku, Przy pomocy instytutów nauko- 
wych oraz specjalistów zakładowych zapewniono taki proces 
produkcji, aby robotnik nie tracił czasu na czynności zbędne. 


* 


Linią przewodnią pracy wewnątrzpartyjnej i działalności 
ideowo-wychowawczej jest zapewnienie wykonania planów 
przez wszystkie zaklady i wewnątrzzakładowe jednostki, 
przez wszystkich pracowników. Wymaga to przede wszystkim 
uksztaltiowania takiego sposobu myślenia kadry. aby jej 
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wysiłek był kierowany głównie na zapobieganie nicbezpie- 
czeństwu niewykonania planów, zamiast na objaśnianie przy- 
czyn niepowodzeń produkcyjnych. Znajduje to wyraz w te 
matyce narad i zebrań partyjnych oraz posiedzeń egzekutyw 
instancji partyjnych, w treści pracy indywidualnej z człon- 
kami partii, komsomolcami i bezpartyjnymi. Każdy przypadek 
niewykonania zadań przez członków partii, komsomolców | 
bczpartyjnych jest analizowany i omawiany w kolektywach 
pracowniczych. 


W pracy ideowo-wychowawczej akcentuje się odpowie 
dzialność kolcktywu pracowniczego za nie wykonujących za- 
dań planowych. W praktvce oznacza to np. zaliczanie do nie 
nadążających brygady. gdy chociaż jeden robotnik nie wYko- 
nał normy, i odpowiednio zakładu. oddziału i wydziału — gdy 
nie wykonała swych zadań planowych chociażby jedna bry- 
gada. Podobne zasady stosuje się przy ocenie rejonu czy mia- 
sta. gdy chociaż jeden zakład na ich terenie nie wykonał 
plonu. 


W ramach realizacji hasła ..praca bez pozostających w tvle” 
rozwinięto szereg form współzawodnictwa zbiorowego 1 indy> 
widualnego. Podstawowe znaczenie ma współzawodnictwo 
między brygadami i wydziałami danego przedsiębiorstwa o- 
raz między zakładami obwodu w dążeniu do wykonania pla- 
nów w zakresie wszystkich podstawowych wskaźników przez 
ogół pracowników i wszystkie jednostki organizacyjne. Dużą 
uwagę zwraca się na współzawodnictwo m.ędzy zakładami z 
sobą Kkooperującymi. W ostatnich kilku latach szczególną ro- 
lę spełniają różne formy współzawodnictwa indvwidualnego. 
Inicjatorami tego współzawodnictwa są sami robotnicy. 


Podejmowane są indywidualne zobowiązania oszczędzan' a 
surowców, narzędzi i energii. 


Każdy robotnik lub inżynier sam sobie określa zadania na 
poszczególne lata 1 miesiące Otrzymuje również specjalną 
książeczkę „Indywidualny rachunek oszczędności”, w której 
notuje się efekty produkcyjne i realizację zadań przyjętych 
dobrowolnie. 


Wyższa forma współzawodnictwa indywidualnego przebie2za 
pod hasłem „technika, oszczędność, jakość produkcji i wycho- 
wanie komunistyczne” i obejmuje osiąganie nie tylko lep- 
szych efektów produkcyjnych i oszczędnościowych. wprowa- 
dzenie ulepszeń, lecz również pomoc młodvm robotnikom w 
zakresie szeroko pojętego wychowania komunistycznego Z2- 
bowiązania te zapisywane są w specjalnej książeczce „„Pasz- 
port pracy”. 

W Zakładzie Produkcji Kotłów Parowych w Taganrogu (zaklad 
ten był inicjatorem współzawodnictwa pracy „bez pozostających 
tyle”) rozwijają się nowe formy współzawodnictwa indywidualnego, 
które obecnie Są rozpowszechniane w innvch zakładach. Zakład od 
4 lat organizuje konkurs na „Laureata nagrody Dnia Leninowskie- 
go W rocznicę urodzin W.i. Lenina ogłasza się nazwiska 10 robotni- 
ków, którzy w ciągu roku osiągnęli najwyższe efekty produkcyjne 
oraz brali aktywny udział w działalności społeczno-politycznej. Od 
5 lat istnieje forma współzawodnictwa pn. „robotnicza dysertacja". 
Umożliwia ona robotnikom, przy pomocy kadry inżynieryjnej, re- 
alizację pomyslów racjonalizatorskich. Zgłoszone rozwiązania pod- 
lesają publicznej obronie w gronie wysoko kwalifikowanych 
cjalistów i robotników, 


spe- 

Kompleksowy system socjalistycznego współzawodnictwa 
objął nie tylko nie wykonujące swych zadań kolektywy pra- 
cownicze, ale także zakłady przodujące. W rezultacie w oxr= 
sie dziewiątej  pięciolatki globalna produkcja przemy- 
słowa w obwodzie rostowskim wzrosła o 43 proc. wydajność 
pracy 6 34,5 proc., a przyrost produkcji w 90 proc. został osia- 
gnięty w drodze wzrostu wydajności pracy. Praktvczn.e 
już od trzech lat wszystkie zakłady produkcyjne wykonują 
swoje zadania planowe. 


Kolejnym zadaniem, do którego realizacji w obwodzie rv- 
stowskim już przystąpiono. jest rozszerzenie omawianego sy- 
stemu na inne dziedziny życia gospodarczego, a przede wszy- 
stkim na łączność, transport, budownictwo i usługi. System 
ten wprowadza się również w rolnictwie. 


Rostowski system jest interesującym i cennym przykładem 
umacniania kierowniczej roli partii w działalności społeczne- 
gospodarczej, zaangażowania ludzi radzieckich w realizacię 
uchwał XXV Zjazdu KPZR. Jest on także wvmownvm prz 
jawem rozwijających się inicjatyw w poszukiwaniu najbL-ar- 
dziej efektywnych metod wyzwalania wewnętrznych rezerw, 
aby jak najgodniej powitać jubileusz Wielkiego Października 


ANTONI BANASZASR 
STEFAN GAJDiA 


'4 różnych pólek 


Ozeo można nieskończenie. 

Proszę wybaczyć banalność tego 
stwierdzenia, ale ciśnie się ono samo 
pod pióro po lekturze książki, która 
prezentuje „30 tysięcy wynalazków” 
(KiW 1977. s. 350, 45 zł) dokonanych w 
Związku Radzieckim w ciągu kilku o- 
statnich lat. Cóż to za fantastyczny re- 
jestr pomysłów! Jaki ładunek romanty- 
ki! Otwiera się książkę w dowolnym 
miejscu, zaczyna czytać od pierwszego 
z brzegu śŚródtytułu i już nie można się 
od tego tekstu oderwać. 

Ot na przykład, opowiada się nam, 
jak to tradycyjny pług przechodzi w rę- 
kach współczesnych konstruktorów 
przedziwne metamorfozy, stając się ko- 
ejno pompą tłoczącą powietrze do gleby, 
pługiem-odkurzaczem, maszyną orzącą 
przy pomocy ciągłej serii wybuchów, 
pługospulchniarką, wreszcie... odrzuto- 
wcem odpychającym się od obrabianej 
gleby, obywającym się już bez ciągnika 
— wystarcza sam napęd wirnika. 

Albo historia  „szkłożelazobetonu”, 
nateriału budowlanego jutra, o znacz- 
lie wyższej wytrzymałości od najlep- 
izych żelbetów 1 najwytrzymalszych 
topów. a to dzięki wykorzystaniu spe- 
yficznych właściwości zwykłych kul 
zklanych. Albo długa, wielowątkowa 
powieść o pierwszych zastosowaniach 
'zgregatów biologicznych, w których na- 
zędziami działarma ludzkiego są mikro- 
vy. 

I tak przez tysiące pomysłów, z któ- 
ych kazdy aż bijeswą zaskakującą ory- 
inalnością, dowcipem, błyskotliwością 
vyobrażni, przenikliwością myśli. 

Mówimy tu cały czas o urokach, a 
ie pożytkach tej lektury, taki bowiem 
»st adres książki napisanej z benedyk- 
yńską pracowitością przez dwu radzie- 
kich popularyzatorów — Borysa Zub- 
owa I Włodzimierza Szeszniewa. Ma to 
iianowicie być książka przygód intele- 
tualnych, rzecz przenosząca nas, lai- 
ów, w krainę czarów stworzonych 
rzez współczesną naukę i technikę, a 
ie podręcznik dla techników, nie kom- 
endium dla studentów, nie piła agitu- 
;ca potencjalnych wynalazców do dzie- 
Ń 
Trzeba przecież powiedzieć na ko- 
ec choćby słowo i aa temat pożytków 
'ynących z tej lektury Będą one natu- 
» filozoficznej. Zubkow i Szeszniew, o0- 
sując tysiące wielkich 1 całkiem drob- 
sch udoskonaleń technicznych skons- 
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truowanych ostatnio w Związku Radzie- 
ckim, głoszą oto chwałę nie samych 
wynalazków, ale wynalazczości, fascy- 
nują się nie rzeczami, ale postawa- 
mi ludzi, którzy je stworzyli; i w rezul- 
tacie chcą nas przekonać nie o potędze 
nauki i techniki, ale o niezmierzonych 
możliwościach człowieka mającego in- 
nowacyjny stosunek do rzeczywistości. 
Jest to więc jakby wyzwanie intelektu- 
alne, skierowane przeciw dwu wrogom 
wszelkiego postępu cywilizacyjnego: na 
jednym froncie — przeciw wszelkim 
postaciom konserwatyzmu, na drugim 
— przeciw bałwochwalczemu, techno- 
kratycznemu stosunkowi do nauki i te- 
chniki traktowanym jako siły zdolne 
same ciągnąć nas naprzód. 

Można oczywiście powiedzieć, że fi- 
łozofia ta nie błyszczy oryginalnością, że 
już „starożytni Grecy” uczyli społeczeń- 
stwo mądrości czynienia z człowieka 
miary rzeczy. Wszystko to prawda. Tyl- 
ko dlaczego wynalazczość była, jest i 
pewnie długo jeszcze będzie jedną z 
najtrudniejszych postaw wobec świata? 
Dlaczego twierdze konserwatyzmu, 
przyzwyczajenia do zastanego I wrogoś- 
ci wobec doskonalących zmian są wciąż 
tak potężne? Dlaczego, inaczej mówiąc, 
od powszechnego uznania starej praw- 
dy, głoszącej, że wszystko, co składa się 
na naszą kulturę, było kiedyś wynalaz- 
kiem, do przyjęcia jej za sposób życia i 
działania droga jest tak długa i naje- 
żona skomplikowanymi przeszkodami? 

Na te pytania autorzy „30 tysięcy 
wynalazków” nie dają już bezpośredniej 
odpowiedzi. Mówią z optymizmem, że 
„naturalnie, im dalej, tym rzadziej na 
drodze tego, co nowe, spotyka się uprze- 
dzenia, krótkowzroczność, zazdrość, za- 
rozuiniałość oraz inne podobne prze- 
szkody”. I mówią oczywiście prawdę, 
ale z gatunku tych prawd trudnych, 
zwyciężających po długiej i bolesnej 
walce. I w tym właśnie kontekście wal- 
ki o nowatorski stosunek człowieka do 
wszystkiego, co składa się na jego dzia- 
łalność, można ocenić dopiero w pełni 
wartość tej książki. Z pozoru sycącej 
tylko naszą ciekawość, w istocie prze- 
cież nakłaniającej do najgłębszej re- 
fleksji nad własną postawą życiową. 

Z tematem Zubkowa i Szeszniewa łą- 
czy się nowa publikacja Andrzeja K. 
Koźmińskiego, zatytułowana „Techno- 
kraci i humaniści” („Iskry” 1977, a 
216, 20 zł.), 


„Zadaniem ksążi — pisze sutor w 
słowie wstępnym — jest zapoznanie 
Czytelników 2 naukową refleksją nad 
uczłowieczeniem pracy ludzkiej i po- 
budzeniem ich do własnych przemyś- 
leń na ten temat... Przemyśsienia takie 
stają się niezbędnym elementem świa- 
domości społecznej na elapie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalisty- 
cznego”. Mówiąc inaczej, autor tych 
rozważań chce nas nie tyiko zapoznać 
2 socjalistycznym modelem organizacji 
pracy ludzkiej, w przeciwsiawieniu do 
systemu kierowania pracą w technokra- 
tycznych społeczeństwach kapitalistycz- 
nych, ale także twórczo zaniepokoić py- 
taniami o przyczyny przeróżnych trud- 
ności pojawiających się na drodze wcie- 
łania tego modelu w życie. Dodajmy do 
tego, że pytań stawia wiele, odpowiedzi 
formułuje w sposób otwarty (albo — 
jak to się teraz lubi mówić — kontrower- 
syjny), a gotowych recept nie uznaje w 
ogóle, w myśl zasady, iż jest to sfera 
stałego poszukiwania, ciągłej  twór- 
czości. 


Rzadko w naszej literaturze społecz- 
no-politycznej trafia się książka stwa- 
rzająca czytelnikowi równie rozległą 
płaszczyznę do samodzielnych przemy- 
śleń. Rzadko też pod dyskusję stawia się 
u nas tak generalne problemy, najeżo- 
ne tak licznymi znakami zapytania. Już 
z tego przeto względu, nie wchodząc w 
meritum poruszanych spraw, chcemy 
ją gorąco polecić wszystkim, którzy 
zwykli zastanawiać się głębiej nad na- 
turą swoich obowiązków działacza spo- 
łecznego w ogóle, a organizatora pracy 
ludzkiej w szczególności. Niestety, czy- 
telników książki Andrzeja K. Koźmiń- 
skiego musimy równocześnie przygoto- 
wać na niemałe trudności, jakie ich 
czekają przy lekturze. Wykład ten bo- 
wiem dany nam został bez troski o ja- 
kiekolwiek ułatwienie odbioru, suchym, 
profesjonalnym językiem ekonomisty 
nawykłego do swóbodnego poruszania 
się w świecie teoretycznych analiz tł 
abstrakcyjnych konstatacji 


Przenosząc się teraz w odmienne re- 
żony literatury, w dziedzinę historii Il 
wojny światowej, chcemy zasygnalizo- 
wać wspomnienia słynnego zagończyka 

"Armii Radzieckiej, obecnego marszałka 
wojsk pancernych Amazaspa Babadża- 
niana (Drogi zwycięstwa — Wyd. MON 
1977, s. 396, 40 zł), który swą sławę 
wojenną zdobył w szeregach 1 Armii 
Pancernej Gwardii jako dowódca jednej 
z jej brygad, a od Wisły — 11 korpusu. 
Marszałek jest przy tym znakomitym 
narratorem i błyskotliwym publicystą 
wojskowym, jego książkę czyta się 3 
przysłowiowym zapartym tchem 
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lakaty, transparenty, tablice, gablo» 

ty,a w nich — zdjęcia, wykresy i ze- 
stwienia. Hasła, skrótowe informacje. 
Wierszyki. Złote myśli. To wszystko jest 
formą propagandy wizualnej. Hasła — 
jak hasła. Bywają dobre, bywają złe. 
Zdarza się, że nawet dobre hasło, tyle 
że źle umieszczone, przepada z kjete- 
sem. Na ogromnej składnicy złomu 
przeczytałem hasło mówiące o jakości 
pracy i jakości życia. Widziałem hasło 
propagujące korzyści, które płyną 2 
kultury, wymalowane we wsi na stodo- 
le. 

A dobre hasła długo się pamięta. 
Może któryś ze starszych czytelników 
przypomina sobie z lat pięćdziesiątych 
hasło bhp na którymś z warszawskich 
rusztowań: 

PAMIĘTAJ, ŻE URODZIŁEŚ SIĘ 
BEZ CZĘŚCI ZAMIENNYCH 

Albo współczesne, przeznaczone spe- 
cjalnie dla kierowców: 


JEDZIESZ — NIE PIJ. PIŁEŚ — NIE. 


JEDZ 

Przypominam te anegdotyczne dro- 
biazgi nie bez powodu. „Życie Partii” 
zajmowało się niedawno sprawą pro- 
pagandy wizualnej. „Organizatorzy pro- 
pagandy wizualnej na wsi muszą pa- 
miętać o podstawowej zasadzie ogólnej 
— pisze autor artykułu zatytułowanego 
„Pierwsze kroki” — że nie wystarcza 
mówić „do ludzi”, trzeba zwracać się 


do określonej grupy społeczności wiej-- 


skiej czy też kolektywu pracowniczego 
działającego na wsi, do kobiet czy mło- 
dzieży”. 

W tym samym numerze czasopisma 
jest drugi artykuł, poświęcony propa- 
gandzie wizualnej w mieście. Jeśli się 
pisze w celach propagandowych, trzeba 
pisać jasno i przekonująco. 2 tego 
twierdzenia nie wynika jednak, że kie- 
dy się pisze o propagandzie, zwłaszcza 
wizualnej, można pisać niestarannie. 


Wyrazy propagandą wizualna pocho- 
dzą z łaciny i naieżą do wyrazew 0b- 
cych. Skoro ich musimy używać, bo ro- 
dzimych nie mamy, to trzeba się starać 
o to, żeby nie przeładowywać zdania 
dodatkowymi latynizmami. Tymczasem 
czytam, że „Zespół inspiruje rozwi4/1- 
nia propagandy wizualnej w mieście i 
kompleksowe jej eksponowanie w za- 
kładach pracy oraz kontroluje jej ak- 
tualny stan”. W różnym stopniu posz- 
czególne wyrazy są przez polszczyznę 
przyswojone lub oswojone. Kontrolować 
trudno zastąpić — ale może być spraw- 
dzać; kompleksowy — zamiast tego mo- 
że być w całości, zamiast eksponowa- 
nie — może być wystawianie, pokazy- 
wanie, umieszczanie, rozmieszczanie. 
Zamiast aktualny — obecny, dzisiejszy. 

Proszę mnie nie pomawiać o to. 
chcę usunąć z języka wszystkie wpływy 
obce. Tendencyjnie (to właśnie wyraz 
obcy) udowadniam tylko, że większość 
tych wyrazów można zastąpić rodzimy- 
mi, i gdyby to zrobić z jednym lub dwo- 
ma, zdanie zyskałoby na jasności. A ja- 
sność jest przecież podstawowym wa- 
runkiem skuteczności propagandy. 

Czytam dalej: 

„Aby uzyskać równomierne nasycenie 
miasta i zakładów pracy elementami 
wizualnymi, zespół opracowuje Corucz- 
nie plan propagandy wizualnej”. Nie 
podoba mi się to nasycenie miasta. W 
żadnym z dostępnych mi słowników nie 
znalazłem wyrazu nasycić w znaczeniu 
rozmieścić. Jest zaspokoić głód, zadowo- 
lić, zaspokoić, przepoić, przeniknąć, 
wprowadzić jakąś substancję, którą cia- 
ło może wchłonąć (czyżby chodziło o ta- 
kie znaczenie?). Poza tym — powtorze- 
nie: wizualnymi — wizualnej. W jed- 
nym zdaniu to za dużo, bo za blisko. 

Znów ktoś powie, że się czepiam. Ow- 
szem, czepiam się. Uważam jednak, że 
zarówno samą propagandę, jak i jej) 
teorię należy traktować ze szczegóiną 
dbałością. Dlaczego? Odpowiedź na to 
pytanie daje początek wspomnianego 
artykułu. „Ponieważ wizualny przekaz 
propagandy, której celem jest kształto- 
wanie postaw ideowych i społeczno-po- 
litycznych, zawiera duży ładunek emo- 
cjonalny, ułatwiający osiąganie tego ce- 
łu, instancja miejska... poświęca wiele 
miejsca propagandzie wizualnej”. 

Chodzi więc o to, aby ta praca była 
skuteczna. 
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erenumeratę 0a ea; przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” ora2 urzędy poca- 
towe : doręczyciele — © terminach do dnia l0 miesiąca poprzedzającego okres prenumeriuty 
Cena prenumeraiy kwartalne) wynos) 9 zi. półroczne; — [8 zł. rocznej — 36 zł. Jednostki 
gospodarki uspołecznionej, tnstytucje i organizacje społeczno-pollityczne skiadają zamowie- 
nia w miejscowych oddzialach RSW „Prasa-Książka-Ruch" Zakłady pracy | tnstvtucje 
w MiEJSCOWOSCIACh. © których nie ma Oddziałów RSW oraz prenumeratorzy (ndvwidu- 
alni zamawiaja prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli Prenumeratę. ze 
zieceniem wysyfki za granicę, która jest o 50 proc droższa od prenumeraty krajowej, 
przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch". Centrala Kolportażu Prasy ! Wydawnictw. ul To- 


kadm 28. 00-958 Warszawa, konto PKO mr 1531-71 — w terminach podanych dia prenumeraty 
ra jowej. 
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JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI — Nw 
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PROBLEMY IDEOLOGII 
I WYCHOWANIA 


EUGENIĄ KEMPARA — W pracy 
t społecznym działaniu SZĄ 
socjałistuczną Świadomość 

AUGUSTYN WAJDA — Klasa ro- 
botnicza tł socjalizm  . . . . . 

ZDZISŁAW CACKOWSKI — Utwa- 
gio postugiwaniu stę cudzym qu- 
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TADEUSZ BEJM — Jedune wył 
$Cic! SZUJSKU Modernizacja . 

JOŻEF KOWALSKI — Działania na 
rzecz munewru ETESE 

EUGENIUSZ MICHALUK — Pre- 
cownik roku SZZEKETSZSE 
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Aleksander  Turadek — Trze 
miec stlną partię na wst . . 
R'"viAN LOZINŃNSKI — Partner ryn- 
ku i rolnictwa i 5 
w. BIELSK: — Skargt. rolników . 
LECH WINIARSKI —  Chetmskt 

program rozwoju hodowli . 
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DOROTA TERAKOWSKA — Stu- 
dent — „część wumienna* POP 

MAGDALENA PROCHNICKA a 
Pasje Tectru Ochoty 


W BRATNICH PARTIACH 


ANDRZEJ KURBICH — Działalność 
KPZR w realizacji strategii XXV 
Zjazdu . . OKECETNNE NE 

ANTONI BANASZAK. STEFAN 
GAJDA —  Kostowski system 
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CAIETA OLSITKNSKA 


A MZFPAAIM CPODONRIE I 2.1040 ZADAŁ I 4” WREEGL ILEOWBODNICZEŃ 


WSTĘPNA OCENA 


W liczącej ponad 11 tysięcy członków i kandydatów miejskiej organi- 


zocji partyjnej w Olsztynie dobiegły 


końca zebrania sprawozdawczo-wy- 


borcze. Po ocenie dokonanej na posiedzeniu Egzekutywy KM „GAZETA 
OLSZTYŃSKA" zwróciła się z prośbą o informację do sekretarza KM 


w Olsztynie EUGENIUSZA WOŁOSA. 


„Zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze odbyły się już w 
89 oddziałowych 1 269 podsta- 
wowych organizacjach partyj- 
nych. W trzech POP odoędą 
się w najbliższych dniach, po- 
dobnie jak w 24 oddziałowych 
organizacjach działających w 
olsztyńskich uczelniach. 
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zachodnia 


Z materiałów przedstawionych na 


Uczestnicy wszystkich  zeb- 
rań, na których zanotowano 
dość dobrą, bo przekraczają- 
cą 90 procent frekwencję, wy- 
słuchali dwóch sprawozdań. 
zasadnicze, dotyczące pracy 
członków OOP lub POP oraz 
ich instancji w minionej ka- 
dencji, wygłaszane były przez 
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IX Pilenum KC PZPR wynika, że 


przegrupowanie sił i środków w gospodarce narodowej jest realizowane 
z powodzeniem — pisze P. CHOJNACKI w „GAZECIE ZACHODNIEJ”. 


„Tempo wzrostu produkcji 
rynkowej 1 eksportowej w 
przemyśle konińskim było 
np. dwa razy szybsze niż wy- 
robów zaopatrzeniowo-inwes- 
tycyjnych. Przemysł i rolnic- 
two województwa poznańskie- 
go również wniosły w br. 
konstruktywny wkład do gos- 
podarki narodowej. Załogi za-' 
kładów pracy województwa 
pilskiego dały ponadplanową 
produkcję towarów rynko- 
wych o wartości 300 milionów 
złotych oraz wysoko zaawan- 
sowały roczny plan budowy 
mieszkań. W rolnictwie ka- 
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Na lamach „SZTANDARU LUDU” 


liskim zaobserwowano skłon- 
ności rolników do powiększa- 
nia swych gospodarstw, do 
inwestowania w nie, a także 
do ponadplanowej sprzedaży 
mleka oraz stopniowego od- 
budowywania pogłowia bydła 
i trzody chlewnej. Podobne 
tendencje w rozwoju rolnic- 
twa syżnalizował na Plenum 
przedstawiciel jednego z wo- 
jewództw najbardziej towaro- 
wych pod względem produk- 
cji żywności w kraju — wo- 
jewództwa leszczyńskiego (...) 
Czy nie można by tych po- 
zytywnych procesów przyspie- 


MÓWIĄ LEKTORZY 


JÓZEF PORĘBSKI relacjonuje zo0r- 


ganizowanqą przez redakcję dyskusję w sprawie lektorów, wykładowców 
i organizatorów edukacji partyjnej. Przedmiotem dyskusji było szkolenie 


partyjne, jego jakość i efektyw 
zmiiGriGe 
ka fragmentów. 


„„JLektor musi być na to wszy- 
5StKO przygotowany. Słuchacze 
wyrmiagają, by Szkolenie było 
u pewnym sensie przedłuże- 
niem teo, co daje im tele- 
Aa1zja, radio, prasa, a nie po- 
aaiełaniem czy powtórzeniem 
ch rzeczy. Często niektóre 
>coblemy czy określenia zna- 
ą bardzo powierzchownie, nie 
ozumieją do końca, nie po- 
rafią zinterpretować. Nasila- 
ące Się oddziaływanie środ- 
ÓW masowego przekazu jest 
aktern, z którym każdy lek- 
or czy wykładowca musi się 
|CZYyC- Lektor przyjeżdżając 
o zakładu czy gminy często 
potyka się z sytuacją, że w 
centrum zainteresowania słu- 
haczy znajdują się sprawy 


ność. 
o tym, co należy zmienić. Z obszernej relacji wybieramy kil- 


Mówiono o tym, co się w nim 


nieco inne, niezupełnie miesz- 


czące się w rygorystycznie 
ujętym temacie, wynikające 
np. z realizacji zadań gospo- 


darczych czy nie zaspokojo- 
nych potrzeb inwestycyjnych. 
Lektor nie może powiedziec: 
mnie to nie interesuje, to nie 
jest tematem spotkania. Szcze- 
eółnie w środowisku  wiej- 
skim, niezależnie od tematu, 
słuchacze dochodzą do spraw 
najbardziej ich nurtujących, 
najczęściej bardzo związanych 
z ich codziennym Życiem. I 
do takiego obrotu spraw lek- 
torzy i wykładowcy muszą 
być przygotowani. 


w wielu gminach miejsce 
obok lektora czy wykładowcy 
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I sekretarzy, drugie zaś, obra- 
zujące aktualny Stan reali- 
zacji tegorocznych zadań gos- 
podarczych zakładu czy urzę- 
du, referowali dyrcktorzy lub 
kierownicy. Ponadto przedsta- 
wiciele KM zapoznali uczest- 
ników zebrań z oceną pracy 
ich macierzystych organizacji 
partyjnych dokonaną przez 
instancję miejską. 


Sprawozdania  ustępujących 
eszekutyw POP pizygotowane 
były nader starannie. Nie 
stroniły one od samokrytycz- 
nej oceny, wskazywały słabe 
strony działalności. Tym spra- 
wom wiele miejsca poświęco- 
no także w trakcie dyskusji. 
W zakładach mówiono przede 
wszystkim o problemach wew- 
nętrznych przedsiębiorstw 1 
urzędów, a w Organizacjach 
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szyć? Czy naprawdę zrobiliś- 
my już wszystko, co można 
było zrobić w naszych woje- 
wództwach dla jeszcze  peł- 
niejszej realizacji uchwał V 
1 VI Plenów KC? 


Bądźmy szczerzy, na pewno 
nia! Toteż wnioski, wynika- 
jące z krytycznej analizy sta- 
nu gospodarki kraju w dru- 
eiej połowie 1977 roku, w ca- 
łej rozciągłości dotyczą rów- 
nież gospodarki naszych pię- 
ciu województw (...) 


To prawda, że z każdej zło- 
tówki tkwiącej w majątku 
produkcyjnym Wielkopolski 
ludzie pracy naszego regionu 
potrafią dać krajowi więcej 
korzyści, niż dają ich inni. 
Lecz prawdą jest również, że 
mogą dawac jeszcze więcej. 


Każdy, kto uważnie patrzy 
dookoła i słucha tego, co mó- 
wią ludzie, zdaje sobie spra- 
wę, jak wielkie rezerwy tkwią 
jeszcze w gospodarce poszcze- 
gólnych województw naszego 


wieczorowej szkoły  aktywu 
zajmuje zawsze I sekretarz 
KG, naczelnik gminy, kierow- 
nik instytucji, a więc Ktoś, 
kto może współdziałać z lek- 
torem w wyjaśnianiu różnych 
lokalnych kwestii nurtujących 
słuchaczy. Ten zwyczaj nale- 
ży upowszechniać. Ale to nie 
zwalnia lektorów od obowiąz- 
ku dobrej znajomości realiów 
życia gospodarczo-społecznego 
t politycznego ' odwiedzanej 
miejscowości i jej okolicy. 


(..) Spotkania z przedstawi- 
cielami terytorialnych władz 
politycznych i państwowych 
szczególnie są potrzebne lek- 
torom i wykładowcom wywo- 
dzącym się ze środowisk nie 
mających bezpośredniego kon- 
taktu ze sprawami produkcji, 
usług itp. Np. licznej grupie 
lektorów wywodzących się ze 
środowiska uczelnianego, ma- 
jących ogólną orientację, nie- 
kiedy bardzo dobrą w skali 
międzynarodowej, krajowej, a 
mniejszą w skali wojewódz- 
twa. Lektoraty KC, spotkania 
z  przedstawicielami  sekreta- 
riatów instancji wojewódzkich 
i innymi reprezentantami 
władz to nie tylko kwestia 
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terenowych działających w 
osiedlach dyskutowano tłów- 
niec na tematy dotyczące pra- 
cy służb miejskich oraz funk- 
cjonowania handlu i komuni- 
kacji. Zgłoszono szereg Słusz- 
nych propozycji. 

Ogólnie oceniając dyskusję 
można stwierdzic, iż była ona 
bardzo konkretna, a na szcze- 
gólne podkreślenie zasługuje 
jej ideowo-polityczny ton. 

w wyniku wyborów znacz- 
nie zmieniono ezzekutywy po- 
szczególnych OOP i POP, a 
w około 353 proc. organizacji — 
pierwszych sekretarzy. 


W czasie zebrań Sprawoz- 
dawczo-wyborczych w Olszty- 
nie uroczyście przyjęto w po- 
czet kandydatów PZPR ponad 
200 osób, wśród których po- 
nad 50 procent to robotnicy”. 


regionu. W stopniu wykorzy- 
stywania maszyn w  fabry- 
kach i na budowach, a także 
ziemi. W relatywnie niskich 
jeszcze wskaźnikach zmiano- 
wości pracy. W niedostatkach 
planowania, organizacji, za- 
opatrzenia i zbytu. 


Wciąż jeszcze zdarzają się 

na tutejszym terenie przy- 
padkł nievospodarności, |lek- 
ceważenia rachunku  ekono- 
micznego, a także partykular- 
nej polityki inwestycyjnej. 
Społeczeństwo to widzi i od- 
powiednio komentuje. 


Społeczeństwo Wielkopolski 
z dużą satysfakcją i nadzieją 
przyjęło więc ten fraement 
przemówienia końcoweko Ed- 
warda Gierka, w którym za- 
powiedział zwiększenie wy- 
mavsań od kadr  kierowni- 
czych wszystkich szczebli. 

Bo od jakości i postawy 
kadr wiele zależy w prawid- 
łowym i szybkim realizowa- 
niu zaleceń IX Plenum KC". 
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ale co mocno 
w dyskusji podkreślano — 
sprawa interpretacji faktów 
1 ukierunkowania zajęć. 


faktografii, 


Bez  żarliwości, bez pasji 
nikt nie może być dobrym 
apitatorem. Dobrymi agitato- 
rami muszą być wszyscy lek- 
torzy. 


(...) Loktor-wykładowca mu- 
Si utożsaniuć się 2 tym, 
co głosi, bo słuchacze patrzą, 
obserwują, dostrzegają Szcze- 
liny, wyczuwają niedopowie- 
dzenia. Niedopowiedzenia ro- 
dzą wątpliwości. A to nie jest 
nikomu potrzebne. 


— W naszej dyskusji — mó- 
wił jeden z towarzyszy — nie- 
dostatecznie podkreśliliśmy, 
że proparandystą, aritatorem 
z prawdziwego zdarzenia po- 
winien być każdy członek 
partii. agitatorem nawet pod 
własnym piecem. To szalenie 
ważne. Nie podkreśliliśmy też, 
że wraz z doskonaleniem tre$- 
ci i form partyjnej edukacji 
pogłębia się wśród członków 
partii poczucie naturalnej po- 
trzeby aktywneŁo uczestni- 
czenia w tej edukacji". 
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Stworzenie przez kraje socjalistycz- 
ne zintegrowanego systemu ekono- 
micznego w formie Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej jest jednym 
z niezaprzeczalnych osiągnięć i źró- 
deł dalszego dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego naszych 
państw. O wyższości tego systemu, 
o konkretnych korzyściach ekono- 
micznych uzyskiwanych przez kraje 
należące do RWPG mówią fakty 
i liczby — jest to szczególnie wymow- 
ne w okresie, kiedy świat kapitali- 
styczny przeżywa kryzys ekonomiczny. 

Satysfakcją napawa fakt, że jed- 
nym z najszybciej rozwijających się 
krajów w ostatnich latach była Pol- 
ska, której obroty z krajami RWPG 
w ostatnim pięcioleciu uległy podwo- 
jeniu, zwiększył się dochód narodo- 
wy o 59 proc. (w pozostałych krajach 
europejskich RWPG o 36 proc.), pro- 
dukcja przemysłowa wzrosła o 65 
proc. (w pozostałych krajach człon- 
kowskich o 45 proc.). 

Najszybciej rosły nasze obroty ze 
Związkiem Radzieckim, naszym naj- 
większym partnerem. W obecnym 
pięcioleciu umacniamy i rozwijamy 
dotychczasowe formy współpracy, 
zwłaszcza w zakresie kooperacji i 
specjalizacji przemysłowej, tworzenia 
wspólnych systemów w- dziedzinie 
transportu, energetyki i łączności. 

Wkroczyliśmy w nowy, wyższy etap 
integracji ekonomicznej, polegający 
na komplementarnym rozwoju go- 
spodarki wszystkich krajów  człon- 
kowskich RWPG, czego wyrazem jest 
coraz ściślejsza koordynacja planów 
pięcioletnich, wspólnie prowadzone 
inwestycje na potrzeby wszystkich 
krajów członkowskich (jak chociażby 
gazociąg orenburski), badania nau- 
kowe, prace prognostyczne, wzajem- 
ne związki między poszczególnymi 
branżami przemysłu, tworzenie 
wspólnych przedsiębiorstw o między- 
narodowym zasięgu itp. 

Podstawą naszego działania jest 
wspólny program doskonalenia i po- 
głębiania współpracy i rozwoju so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG, przyjęty 
przez wszystkich partnerów, obejmu- 
jący okres najbliższych kilkunastu lat, 
sięgający praktycznie do roku 1990. 
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Udział krajów RWPG w światowej. produkcji 
surowców energetycznych (w%) 
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Produkcja surowców energetycznych " 


(w kg na 1 mieszkańca) 
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VJ 55 Rozwóu HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Średnioroczny wzrost wymiany handlowej krajów RWPG 


8,9% 


MOTETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 
ies 


RCAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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Przypominamy 
NAGRODY „ŻYCIA PARTII" ZA PUBLICYSTYKĘ PARTYJNĄ 
W PRASIE, RADIU I TELEWIZJI ZA ROK 1977 


W nr 7,77 ogłosiliśmy warunki dorocznego konkursu na najcelniejszą 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną w roku 
1977 na łamacn dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych perio- 
dyków społeczno-kulturalnych i gazet zakładowych oraz emitowaną w radiu 
i telewizji. Przypominamy, że nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, 
komentarze, felietony i reportaże dotyczące: 

© celu i treści działań partii w konkretnym środowisku, „ 

© rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej roli, 

© pracy ideowo-wychowawczej, 

postaw i osobowości ludzi partii, 
stylu, metod i form pracy partyjnej. 
Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 
A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 
B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO-KULTURALNE 
| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 
C. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI 
| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie lll nagrody po 5.000 zł 
D. GAZETY ZAKŁADOWE 
| nagroda — 7.000 zł 
Il nagroda — 5.000 zł 
dwie Ill nagrody po 3.000 zł 

Sąd konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna 
to za celowe. W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele Wy- 
działu Organizacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC, 
ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, Centralnej Rady Związków Zawodo- 
wych i redakcji „Życie Partii”. 

Prace na konkurs — w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani 
nie wyróżnione na innych konkursach — mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, 
instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych na 
adres redakcji „Życie Partii” upływa z dniem 31 stycznia 1978 r. 


ZYCI 


c> 
O WC KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 


kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 

nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch- 

CŁA nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
- REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 

sekretarz redakcji 28-58-76, sekretoriat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 

nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 


21-014 (wewn. 898), nauki 


WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch"”, 00-490 Warszawa, 


ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


a R PE OO z. R R O w odka ori 


| 
| 


B ieg wydarzeń politycznych w naszym kraju sprawia, że ostatnie tygodnie koń- 
czącego Się roku są dla całej partii, w tym zwłaszcza dla aktywu, okresem 
szczególnego wysiłku. Różnorodność działań, które w tym czasie partia prowadzi, 
bądż do których podjęcia się sposobi, decyduje o przyspieszonym rytmie partyjnej 
pracy we wszystkich instancjach i organizacjach na przełomie roku. 


Gm obszarem działań jest, oczywiście, front społecz- 
no-gospodarczy. Od V Plenum KC z grudnia ub. r. pod- 
stawowym zadaniem instancji i organizacji partyjnych była 
popularyzacja programu  społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju uwzględniającego zmienione warunki zewnętrzne 
i aewnętrzne, doprewadzenie do świadomości członków partii 
| całego społeczeństwa jego strategicznych celów oraz tak- 
tycznych założeń ich realizacji. Nie było to zadanie proste 
| — co więcej — nie jest proste nadal. 


Właśnie dlatego tak gruntownie przygotowywała cała par- 
ta IX Plenum KC, którego istotą była pogłębicna analiza 
wszystkich uwarunkowań realizacji manewru gcspodarczego0, 
ujawnienie i wyeliminowanie wszelkich zakłóceń równowagi 
w gospzdarce i zapewnienie jej harmonijnego rczwoju. Był 
«o i jest podstawowy warunek pomyślnej realizacji strategii 
szolecznc-gospodarczej, kojarzącej wzrost potencjału eko- 
nomicznego ze stałą poprawą warunków życia narodu. 


Z okresu przygotowań IX Plenum KC pozostało bogate 
doswiadczenie w zakresie umacniania kontrolnych funkcji 
partii, jej wszystkich ogniw. W pracach kontrolnych i op.nio- 
cuwczych brało przecież udział tysiące aktywistów partvj- 
nych. działaczy gospodarczych, naukowców i praktyków, 
nrzedstawicieli instytucji centralnych i władz terenowych. 
Pon konsultacji z załogami zakładów pracy i środowiskami 
spoałoczno-zawcdowymi. analizy i opracowania komitetów 
w» cwódzkich PZPR. ujawnienie metod wzrostu gospcdarno- 
ści oraz sposobów przezrupowania sił i środków, inicjatywy 
T-=»otnicze i kadry kierowniczej — pozwoliły w sumie okre- 
sić na IX Pienum KC prozram działania na przyszłość. 


IX Plenum KC było dla całej partii dobitnym dowadem,. 


że partvjna kentrola wykonania jest jednym z zasadniczych 
warunków osizganiaą wytyczonych celów, będąc jednoczesnie 
ważnym narzędziem konfrontacji teorii z proktebo. uyf- 
kowania trafno:ci decyzji oraz oceny sprawności działania 
ludzi i instyiucji. 


Ten dorobek IX Plenum KC — wraz z jego meryt'ryvcz- 
nymi decyzjami, o których wiele już pisaliśmy — znalazł 
swe logiczne przedłużenie w aktualnych działaniach partii. 
Wwvnikają one z zaleceń Biura Politycznego KC, okreslają- 
cych zadania orzeanizacji i instancji partyjnych. organ'zacji 
społecznych, organów władzy i administracji państwowej, 
jednostek gospodarczych i instytucji. 


Że zadania te podjęła niezwłocznie szerokim frontem cała 
partia, świadczy choćby przebieg wojewódzkich narad akty- 
wu partyjnego, na których w sposób konkretny, rzeczowy 
i często krytyczny dokonano pełnego przeglądu osiagnięć 
i niedostatków. Gruntowna analiza tych zjawisk, przede 
wszystkim w dziedzinach decydujących o powodzeniu doko- 
nvwanego obecnie manewru gcspodarczego na rzecz rynku, 
eksportu, budownictwa mieszkaniowego oraz rolnictwa j go-= 
socdarki żywnościowej pozwala wypracować śrcedki niezbęd- 
ne do podniesienia efektywności gospodarowania, a tym sa- 
mym lepszego zaspokajania potrzeb ludzi pracy. 


zeroko rozumiane problemy manewru gospodarczego 

i efektywności gospodarowania były głównym nurtem 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, która — poczynając od 
grup partyjnych, poprzez podstawowe i zakładowe organiza- 
cje partyjne, aż do organizacji gminnych, miejskich i dziel- 
nicowych — objęła całą partię i dobiegła właśnie końca. 
Następny etap kampanii — konferencje wojewódzkie — cze- 
ka nas w lutym i marcu roku przyszłego. 


Atmosfera wysokiej aktywności politycznej i produkcyj= 


nej, w jakiej przebiegała kampania sprawozdawczo-wybor=" 


cza, świadczy o głębokim poczuciu odpcwiedzialności człon= 
ków partii za sprawy swego zakładu pracy i sprawy kraju. 
Traktowanie łącznie interesów zakładu, branży, czy resortu 
z interesem ogólnospołecznym było cechą gospodarkich debat 
na zebraniach i konferencjach, w których rzeczowa i krytycz- 
na dyskusja ujawniała nieporządki i braki przede wszytkim 
na własnym podwórku i kierowała uwagę członków partii 
na ich szybkie usuwanie i przezwyciężanie. 

Jest obecnie sprawą niezmiernie ważną, by całe bogac- 
two analiz i ocen ujawnianych w trakcie kampanii i uchwa- 
lanych w programach działania organizacji ł instancji owoco- 
wało w codziennej partyjnej praktyce, by zmieniało niedo- 
skonałą rzeczywistość zakładu, gminy, czy miasta. Chodzi 
wszak o rzecz podstawową: by partia, która jest siłą spraw- 
czą rozwoju w skali kraju, była w pełni siłą sprawczą 
w każdym środowisku i zakładzie pracy, by nie tylko dobrze 
widziała ł wiedziała, co trzeba zrobić, poprawić, 
zmienić, lecz by to rzeczywiście robiła, poprawiała 
zmieniała — sama, i w ścisłym związku z klasą robotniczą, 
z całym społeczeństwem. 


* 


J.. zwykle z końcem roku wysiłek załóg i kolektywów 
pracowniczych kierujemy na pełne wykonanie zadań pla- 
nu rocznego. Dotyczy to wszytkich jego pozycji, lecz prze- 
de wszystkim tych, którym przyznajemy preferencje w ma- 
newrze gospodarczym. Jest sprawą ambicji zakładowych or- 
gan'zacji partyjnych, by w końcu grudnia żegnać odchodzą- 
cy rok z pcczuciem do końca spełnionego obowiązku, bez 
goryczy niedoróbek i wstydu poślizgów. 

Dobre wykonanie tegorocznych zadań jest podstawowym 
warunkiem umożliwiającym realizację wcale nie łatwiej- 
szych zadań roku przyszłego. Zadania te w skali kraju pre- 
cvzuje Narodowy Plan Społeczno-Gospodarczy, którego za- 
łożenia kilkakrotnie analizowało Biuro Polityczne KC, 
a przedstawiony przez Radę Ministrów projekt poddany zo- 
stał w Sejmie szczegółowym analizom przez kcmisje sejmo- 
we. Plan 1978 roku określa kierunki rozwoju naszego kraju 
na półmetku bieżącego 5-lecia, a od wyników naszych wy- 
siłków w roku przyszłym zależeć będą w dużej mierze re 
zultaty realizacji programu VII Zjazdu. 


Charakteryzując zadania rocku przyszłego I sekretarz KC 
Edward Gierek mówił w swym wystąpieniu na posiedzeniu 
Rady Ministrów 21 listopada br.: 


„„|plan na rok 1978 jest planem realnym; uwzględnia na- 
sze możliwości, chociaż nie zaspokaja wszystkich zgłoszo+ 
nych potrzeb. Jego wykonanie zależeć będzie od nas wszyst- 
kich, od poparcia klasy robotniczej i całego społeczeństwa, 
Iiluczową sprawą jest zwiększanie efektywności działania, 
Posięp w efcktywności gospodarowania, stosowanie rachun= 
ku ekonomicznego, kierowanie się zasadą oszczędności na 
„wszystkich szczeblach i.we wszystkich ogniwach. gospodarki 
określać będzie tempo rozwoju, możliwości zaspokojenia po- 
trzeb społecznych. 


Poprawa cfckiywności gospodrrowania wynriga konkret- 
nych dzialań ze strony resortów, zjedzzczeń, zakładów pra- 
cy na rzecz lezszego powiązania wzrostu płac ze wzr'stem 
wydajności pracy, wyższej dyscypliny pracy. Wszyscy ra- 
zem powinniśmy stworzyć klimat powszechnej mobilizacji 
poiityczncj i społecznej. Trzeba we właściwy sposób prze- 
kazać treści przyszłorocznego planu ogniwom, które będą 
je realizować, a więc zjednoczeniom, kombinatom i przed- 
sichiorstwom, wojevództwom, miastom i gminom. Plan jest 
realny i powinien być wykonany. Do działania tego wiączą 
się instancje i organizacje partyjne oraz związkowe, cały 
nasz aktyw”. 


Traktujac te wskazania jako dyrektywę komitety woje- 
wódzkie PZPR już w drugiej dekadzie grudnia na plenar- 
nych posiedzeniach dokonają przełożenia zadań NPSG na 
rok przyszły na realia swych województw, ich możliwości 
i potrzeby. Plany wojewódzkie, jako integralna część 
NPSG. stanowić będą ważną część programu. jaki partia 
zaprezentuje na II Krajowej Konferencji PZPR w stycz- 
niu 1978 r. 


Zgodnie z postanowieniem IX Plenum KC w II Krajowej 
Konferencji PZPR uczestniczyć będą członkowie i zastępcy 
członków KC oraz członkowie CKR, a także delegaci wy- 
brani na grudniowych plenarnych posiedzeniach KW. Se- 
kretariat KC ustalił, iż 1 delegat przypadał będzie na 1.500 
członków partii, według stanu z dnia 30 września br. 


Szerokie prawo zgłaszania kandydatur na delegatów stwa- 
rza warunki wyboru przez wojewódzkie „instancje par- 
tysne tych towarzyczy, którzy swą pracą i postawą oraz 
osokistym wkładem w realizację programu VII Ziszda raj- 
gpodniej reprezentowić braą wojewódzkie orzanizacje par- 
tyjne na JI Kkrojawej monterezcji PZPR. 

f: zrudnia br. zasomczyła się kadencja rad nuredowvch st'p- 
wa podstewoweż0 — nowe radv wybierzemy 5 lutevo rew 
przysz.eco, 

tezadne kqadą ekrecen łutorsywnyca przygotowań do pirzy- 
SZGOLCGCZCYCH WYbGtOW. 


z, katcadarza wvborcezeczo wynika. że not: «e 


Puntozną pozeawę kamoopii wytsorezej stinowić bory 


u.fulenia Morocowcyo Pianu Szołoczno-UGv vodarczeno oraz 
projcnty lekoirch plonów Sporeczno-2o-Dodateczych 6).rie 
rz dareumun uuaur'y HH Kroiewej Konierencji PZER, Ta 
piadórma wyvtóv sa stwarza warunki do pelseso kojsrzo= 
na pouwso5 rozwód miast i smMh z żałóżculami 4óżadóiu 
kraju, inicjujyw i tmoż.iweści lukalnych z iniercsom og »nog- 
społecznym. 


Właściwe: polityczno-orcunizatorskie przygolowonie wy”co- 
rów do rad naodowych wymazać będzie od instancji 1 or- 
eaunizacji partyjnych poważnego wysiłku w nadchodzzcych 
tyzodniach, Part.a nusza zawsze wychodziła z założenia, ze 
wybory do rad narodowych to istotny element rcalzacji 
iei ludowładztwa i umacniania demokracji secjałistycznej. 
Charakierystyczną cechą zbiiżających się wyborow jest, iż 
bźdą one wyborumni wyłączaie rad narodowych stopnia pod- 
StGWOWeKO, Aa Więc skupiać będą uwagę obywateli przede 
wszystkim na problemach lokalnych, a kandydaci na 
radnych będą dobrze znani w środowiskach, z których się 
wywodzą. 


I właśnie w tym pierwszym okresie przygotowań do wy- 
borów podstawową sprawą będzie właściwy dobór kandyda- 
tów na radnych, których listy — jak to wynika z kalendarza 
wyborczego — najpóźniej do 11 stycznia 1978 r. powinny 
być zgłoszone miejskim, gminnym i dzielnicowym komi- 
sjom wyborczym. | 


Sekretariat KC, określając zadania instancji I organizacji 
partyjnych w wyborach do rad narodowych, szczególną uwa- 
gę zwraca na rozszerzenie możliwości szerokiego, wstępnego 


"2 


wvsuwania kandydafów przez partię, stronnictwa I orzenira- 
cje spa. cziie skuniuze we Froence Jedno:ci Narodu ecużł 
szerokie konsułtewanie kendydatów na radnych z w"bnr- 
cami. Konsultacje te powinny przebiegać w atmosferze ż- 
czliwej dyskusji, w trakcie której zostaną zaprezentowana 
opinie o kandvdatach, a taxże zebrane pod 
uwagi orcz ewentualne zastrzeżenia. 


ich adreszm 


Efextem tax szerokiego procesu wyłaniania oraz keonsu:to- 
wania kandvdatów na radnych z wvborcami powinien b:ć 
taki ich dobór, aby na listach wyborczych znaleźli się rze- 
czywiście najlepsi, którym społeczeństwo z całvm zaufaniem 
powierzy mandaty jako swoim rzeczywistym przedstawicie- 
lom w terenowych organach władzy państwowej. Właściwy 
dobór kandydatów gwarantujących prawidłową realizacię 
programu FJN. będzie potwierdzeniem stale pogłębiająceż 
się demokratyzacji życia społecznego w naszym kraju. 


Dlatego instancje partyjne powinny zadbać o to, aby wszys- 
cy kandydaci na radnych przed ich zgłoszeniem do komite- 
tów FJN zostali poddani szerokiej konsultacji w organiza- 
cjach, które ich zgłaszają, wśród kolektywów, w których 


pracują, oraz w miejscu zamieszkania. Konsultacje kandyda- 


tów na radnych w mliastach powinny bvć prowadzone przY 
czvnnym udziale terenowych organizacji partyjnych i gru 
pracy terenowej. 


Szczegółowy tryb zgłaszania karndvdatów na radnvch z ra- 
mienia PZPR określa instrukcja Sckretariatu KC, ktćra po- 
winna być podstawa pracy instoncji terenowych. So:.0o 
rozbudowane wewnątrzpartvine konsultacje stwarzejąa wc- 
runki do wyłaniania kandvdatoów najlepszych z punscu w 
dzenia ich przydatności w radzie narodowej, w pełni >-- 
rantującvch realizacię zadań postawioavch przed podst 2- 
wim organami wiańzy pańnstwawoci 
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terialnych warunków kampoznii. 

* 
A OJDN/sze tygodnie dla asływu purziyjneco, który 8 7 
* Godsiawowy ciężar wiefokiecuakowych dzDioń., me * | 
okresem choćby chwi!lowwecjo wyicnnienia. Im blićcj ko". 
rocku, in bliżej II Krajowej kRonmecrencii PZYR wyb 
do rad narcdowych, tym więcej zadań, zab'jesów, Wwv- 1 
Zdajemy sobie dobrze sprawę, jak bardzo ten wysiiek i te 
zabiegi są potrzebne, by partia nasza mozgia dobrze sp ć 
swą inspirującą, organizatorską i kierowniczą funkcję w 57% 
łeczeństwie, jak są wprost niezbędne dla realizacji jej nal- 
rzędnych, programowych celów. Wciąż więcej wymagać od 
siebie — to nie tylko wymóg Statutu, to także nakaz chwili. 
I gdy każdy z nas będzie już niedługo bilansował końc73- 
cy się niełatwy rok, to w dorobku całej partii będzie 
miał prawo dostrzec także cząstkę swego osobiste: 
wysiłku. Satysfakcja płynąca z uczestnictwa w wielke) 
sprawie wzbogaca jednostkę, dodając siły całej partii. kiwrą 
razem stanowimy i z którą w przyspieszonym rytmie part)" 

nej pracy wchodzimy w rok 1978. 


WŁADYSŁAW KATA 
Sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


rzed dwoma laty towarzysz Edward Gierek na spotkaniu z aktywem stołecz- 
nej aglomeracji powiedział: „Z perspektywy prawie pięciu lat mamy prawo 
stwierdzić, że zobowiązań swoich aktyw partyjny Warszawy, cała stołeczna orga- 


nizacja partyjna — dotrzymały”. 


ak wysoką ocenę uzyskaliśmy dzięki temu, że stale 

i systematycznie doskonaliliśmy metody politycznego 
kierowania rozwojem naszego regionu — jego gospodarki, 
nauki, kultury; umacnialiśmy partyjny wpływ na postawy 
ludzi pracy, pobudzaliśmy ich aktywność społeczno-zawo- 
dową i polityczną, nadając jej trafny kierunek. Dziś, z per- 
spektywy czasu, wyraźnie widać, że nie byłoby' to możliwe 
bez skutecznej pracy na rzecz ideowo-politycznej konsoli- 
dacji, umacniania siły i ilościowego rozwoju szeregów par- 
tyjnych, 


„ 


ROBOTNICZY TRZON 


W styczniu 1972 r. warszawska organizacja partyjna liczy- 
la ok. 123 tys. członków i kandydatów. Podstawową jej siłę 
stanowili doświadczeni pod względem politycznym reprezen- 
tanci wielkoprzemysłowej klasy robotniczej i inteligencji 
pracującej. Szczegółowe analizy wykazały jednak, że roż- 
mieszczenie sił partyjnych nie było równomierne. 

W przemyśle warszawskim np. co dziesiąty robotnik na- 
leżał do PZPR, natomiast w budownictwie tylko co dwudzie- 
sty; w szeregach partii znajdowało się ponad 22 proc. ogółu 
zatrudnionych w stolicy pracowników umysłowych, w tym 
co piąty inżynier i technik, co czwarty nauczyciel, co trzeci 
przedstawiciel Świata artystycznego i dziennikarz, co piąty 
pracownik nauki. Znacznie poniżej tego poziomu kształtowa- 
ło się upartyjnienie pracowników służby zdrowia oraz han- 
dlu i usług. 

Dość niekorzystnie przedstawiała się również struktura 
warszawskiej organizacji partyjnej w porównaniu ze struk- 
turą zatrudnienia. Robotniczy trzon stanowił ok. 25 proc. 
szeregów warszawskiej organizacji partyjnej, podczas gdy 
w strukturze zatrudnienia robotnicy stanowili 50 proc. 
Ustaliliśmy, że w związku z dynamicznym rozwojem społecz- 
no-ekonomicznym stolicy następuje szybki przyrost liczbowy 
klasy robotniczej, jednakże znaczną jej część stanowią ro- 
botnicy z tzw. pierwszego pokolenia, nie posiadający jesz- 
cze cech charakterystycznych dla tradycyjnej klasy robot- 
niczejj W przedsiębiorstwach budowlanych zaś dominującą 
pod względem liczebności grupę stanowili chłopi-robotnicy 


W związku z powołaniem tow. Władysława Katy na stanowisko 
zastępcy kierownika Wydz. Nauki i Oświaty KC pienum Komite- 
tu ozowsksze w dnlu 28.XI, br. zwolniło go z funkcji sekre” 


„dojeżdżający do pracy z miejscowości podwarszawskich. Ob- 


serwacje pokazały, że te dwie kategorie pracownicze, sta- 
nowiące w strukturze zatrudnienia poważny odsetek, ce- 
chuje relatywnie mniejsza aktywność społeczna. Nie ulega 
wątpliwości, że te fakty socjologiczne w dużym stopniu 
wpływały na poziom upartyjnienia w tych środowiskach. 

Zebrane informacje pozwoliły w miarę precyzyjnie zloka- 
lizować słabsze ogniwa partii nie tylko w skali Warszawy, 
lecz także w mikrostrukturalnym ujęciu. Przeprowadziliśmy 
bowiem szczegółowe analizy rozmieszczenia sił partii w za- 
kładach pracy, a nawet sięgnęliśmy — wyrywkowo rzecz 
jasna — do wydziałów. Wyniki analiz i badań przedysku- 
towaliśmy na zebraniach partyjnych i naradach aktywu. 
I wspólnie wypracowaliśmy koncepcję działań polityczno- 
-organizacyjnych, służących złagodzeniu dysproporcji w roz- 
mieszczeniu sił partii. W programie tym przede wszystkim 
położyliśmy nacisk na rozbudowę robotniczego trzonu partii, 
uznaliśmy bowiem, że relatywny udział robotników w sze- 
regach warszawskiej organizacji partyjnej jest stanowczo 
za niski. 

Pozytywne rezultaty pracy nad umocnieniem robotnicze- 
go trzonu w warszawskiej organizacji partyjnej świadczą 
o słuszności takiego metodycznego podejścia do tych pro- 
blemów. W ciągu sześciu lat nastąpił dość wyraźny wzrost 
szeregów partyjnych, przede wszystkim wśród poszczegól- 
nych oddziałów klasy robotniczej i ludzi młodych. Dziś ro- 
botnicy stanowią blisko 1/3 składu liczbowego warszaw= 
skiej organizacji partyjnej. Jej szeregi zostały także znacz- 
nie odmłodzone. Konsekwentnie przestrzegaliśmy przy tym 
podwyższonych przez VI Zjazd kryteriów ideowo-politycz= 
nych i zawodowych wobec nowych kandydatów. 

Duży wpływ na omawiane tu procesy wywiera treść pra- 
cy organizacji partyjnych. Jest ona również źródłem rangi 
i autorytetu partń w środowisku. Okazuje się, że podejmo- 
wanie trudnych problemów nurtujących kolektywy pracow= 
nicze, aktywny udział organizacji w wypracowywaniu kiu- 
czowych dla zakładu decyzji, konsekwencja w realizacji 
uchwał POP i instancji, a przede wszystkim adekwatność 
programowej działalności organizacji do obiektywnych i su- 
biektywnie odczuwanych potrzeb i oczekiwań środowiska 
— to czynniki decydujące o tempie rozwoju partii. 

Nasze doświadczenia w całej rozciągłości potwierdziły te- 
zę, że istotną rolę w procesie „przyciągania bezpartyjnych 


do partii odgrywa autorytet, indywidualna aktywność spo- 
łeczno-zawodowa i polityczna członków PZPR. Znaczenie 
przykładu osobistego trudno wręcz przecenić, zwłaszcza 
w stosunku do młodzieży. 

Realizując zasadę „praca wśród ludzi i z ludźmi”, włą- 
czaliśmy bezpartyjnych — ludzi dobrej roboty do działalności 
w partyjnych komisjach problemowych, w radach robotni- 
czych, organach związkowych; przydzielaliśmy im zadania, 
konsultowaliśmy z nimi nasze propozycje, zasięgaliśmy u nich 
opinii. Bacznie obserwowaliśmy ich pracę, ocenialiśmy ich 
postawę. Skupialiśmy wokół naszych inicjatyw programo- 
wych wysoko kwalifikowanych kadrowych robotników, za- 
poznaliśmy ich z mechanizmami powstawania decyzji poli- 
tycznych, z treściami i sposobami działania partyjnego. W ten 
niejako naturalny sposób przyciągnęliśmy ich do partii, 
a sam akt wstąpienia w nasze szeregi był jedynie ukoro- 
nowaniem partyjnych działań. Kandydatów sprawdzaliśmy 
w działaniu, stawiając im określone zadania i obowiązki 
oraz konsekwentnie rozliczając z ich wykonania. Równocze- 
Śnie zaś stale uwalnialiśmy nasze szeregi od jednostek przy= 
padkowych, biernych, cyników i cwaniaków. 'szystkim to- 
warzyszom stawialiśmy wysokie wymagania ł obowiązki. 
Z tymi, którzy nie potrafili im sprostać, rozstawaliśmy się. 

Obecnie warszawska organizacja partyjna Skupia ok. 175 
tys. towarzyszy. Oznacza to, że prawie co szósty dorosły 
' mieszkaniec stołecznego województwa jest członkiem bądź 
kandydatem PZPR. 


BĘDZIE NAS WIĘCEJ 


Doceniając dotychczasowy dorobek, nie możemy 1 nie 
chcemy poprzestać na tym, czego dokonaliśmy, nie możemy 
poprzestać także i na tym, co dziś robimy. 

Stołeczna aglomeracja ma wszelkie dane, aby stać 
się poligonem batalii o nowoczesność i wysoką jakość 
pracy. Dysponujemy potężnym potencjałem inicjatywy 
robotniczej i myśli twórczej kadr inżynieryjno-technicznych, 
naukowców, twórców. W poważnym stopniu zmodernizowa- 
liśmy bazę materialno-techniczną. Rzecz w tym, aby ten po- 
tencjał właściwie spożytkować i wykorzystać. 

Umacnianie I rozwój szeregów partyjnych, doskonalenie 
funkcjonowania organizacji 1 instancji partyjnych traktu- 
jemy jako zadania ciągłe, przewijające się przez wszystkie 
dziedziny naszej działalności. Nie rozdzielamy problematyki 
wewnątrzpartyjnej i ekonomicznej. Są to dwie strony tej 
samej całości, której na imię działalność partii. Troszczymy 
się, aby w praktyce istniała między nimi Ścisła więź. Bo- 
wiem bez dobrze prowadzonej pracy wewnątrzpartyjnej i li- 
czących się jej efektów nie zdołamy osiągnąć naszych am- 
bitnych zamierzeń w dziedzinie ekonomicznej. Z drugiej 
strony — bez skupienia naszych umiejętności it wysiłków 
na rozwiązywaniu problemów społeczno-ekonomicznych pra- 
ca wewnątrzpartyjna straci swój fundament, na którym 
można osiągnąć zamierzone efekty polityczno-organizacyjne. 

Wykorzystując doświadczenia minionych siedmiu lat, po- 
przez przemyślaną i pogłębioną pracę polityczno-organiza- 
cyjną chcemy w okresie do VIII Zjazdu zwiększyć nasze 
szeregi o kilkadziesiąt tysięcy towarzyszy. Będziemy rozwi- 
jać partię głównie w tych środowiskach i grupach społecz- 
no-zawodowych, które ze względu na swój wkład w roz- 
wój kraju decydują o obliczu partii, sile jej wpływu na 
kluczowe procesy rozwojowe. 

W centrum uwagi organizacji i instancji partyjnych nadal 
znajdować się będzie problem pozyskiwania do naszych 
szeregów wyróżniających się robotników. Oni bowiem na 
co dzień przy swoich warsztatach decydują o efektach pro- 
dukcji, o pomnażaniu naszego dorobku narodowego. Ich po- 
stawy decydują o nastrojach całych załóg, atmosferze i kli- 
macie politycznym, tętnie życia społecznego i ideologicznego. 
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Potrzeba zdynamizowania socjalistycznych przemian na 
wsi nakazuje nam zintensyfikować pracę na rzecz pozyski- 
wania dla partii przodujących rolników i wyróżniających 
się aktywnością przedstawicieli inteligencji wiejskej. Kon- 
sekwentnie dążyć będziemy również do nasycenia członka- 
mi partii wszystkich pozostałych środowisk, tak aby w każ- 
dym ogniwie struktury "społecznej zapewniona była dosta- 
teczna siła partii niezbędna do uzyskania wyższych efek- 
tów w realizacji jej polityki. W warunkach stołecznego wo- 
jewództwa chodzi o dalszą poprawę struktury zawoduwej 
| wiekowej szeregów partyjnych, zwiaszcza o zdynamizowa- 
nie rozwoju partii wśród młodzieży pracującej i akademic- 
kiej, pracowników handlu i usług, służby zdrow:a. Widzi- 
my również potrzebę doskonalenia struktury organizacji 
partyjnych w instytucjach frontu ideologicznego. 

Nadal stawiać będziemy nie tylko na wzrost liczebności 
naszych szeregów, lecz nade wszystko na ich jakość. W co- 
dziennym działaniu koncentrować się będziemy zwłaszcza 
na pogłębianiu więzi ze społeczeństwem, włączając do udzia- 
łu w życiu partyjnym przodujących pracowników bezpar- 
tyjnych i zasięgając ich opinii w kwestiach najbardziej klu- 
czówych dla życia i pracy mieszkańców regionu. Tę zasadę 
konsekwentnie wdrażać będziemy do praktyki działania 
wszystkich szczebli administracji związków zawodowych, or- 
ganizacji społecznych i młodzieżowych. Wymagać będziemy 
od kadry zarządzającej i aktywu społeczno-politycznego nie 
tylko wysokiego poziomu fachowości, lecz także umieję: ności 
pracy z ludźmi, znajomości nurtujących ich problemów, u- 
trzymania systematycznych kontaktów z pracownikami, kon- 
sultowania z nimi projektów rozwiązań, rozliczania się przed 
nimi z wniosków zgłoszonych na spotkaniach, z realizacji 
wszystkich zamierzeń i planów. 

Właśnie dlatego, że możemy poszczycić się pomyślnyni 
rezultatami, że wypracowaliśmy — oparte na zgodności słów 
i czynów — zaufanie załóg i kolektywów pracowniczych. 
nie godzimy się na ukrywanie występujących jeszcze słabo- 
ści i niedostatków. Wspólnie będziemy dyskutować z zało- 
gami nad przyczynami niedomagań 1 sposobami rozwiązy- 
wania pilnych problemów, stojąc na stanowisku, że tylko 
szczere rozmowy z załogami, krytyczne debaty nad kwe- 
stiami stojącymi przed partią i społeczeństwem pozwalają 
na poszukiwanie słusznych rozwiązań i dróg przezwycięża 
nia trudności i napięć. Tylko takie podejście sprzyja — na- 
szym zdaniem — pogłębieniu odpowiedzialności wszystkich 
za wykonywanie zadań, utrwalanie pozycji i autorytetu 
partii i władzy ludowej w opinii społeczeństwa. A jest to 
przecież — jak wskazuje nasza praktyka — podstawowy 
warunek przychodzenia ludzi do partii. 


statmie lata dowiodły, że stale zwiększamy zdolność mo- 

bilizacyjną warszawskiej organizacji partyjnej. Świadczą 
o tym nie tylko rezultaty osiągane na froncie społeczno- 
-ekonomicznym, lecz również w walce politycznej z prze 
ciwnikami naszego ustroju. 

Mamy w naszym województwie dobrą sytuację społeczno 
„polityczną wśród klasy robotniczej, inteligencji, w mieście 
i na wsi, zmieniającą się na korzyść atmosferę wśród mło: 
dzieży studenckiej. Jesteśmy przekonani, że zdyskontujemy 
to dla umocnienia politycznych i organizacyjnych wpływów 
partii, dla dalszego rozwoju naszych szeregów. 

WŁADYSŁAW KATA 


na ug m 


OM maja neM ary wy PE mW m mna O ZE A IU JP QS PYĄONTWY AWIW MADEJ SRANIE | 


ANDRZEJ ONYCH 


Starszy Inspektor 
KW PZPR w Gdańsku 


Wsrowadzenie dwustopniowej struk= 
tury orzanizacyjnej w partii sprawiło, 
2 kierownictwo gdańskiej wojewódze 
23 organizacji partyjnej, nakreślaijąc 
m6ania pracowników politycznych Ko- 
"setu Wojewódzkiego, główną uwagę 
iś2ło na wypracowaniu odpowiednie- 
9 stylu i metod pracy instancji pierw- 
430 stopnia, a przede wszystkim ko- 
zoitów gminnych. Zadania te realizo- 
Aalismy przez zespoły d.s. współpracy 


: komitetami gminnymi. Przyjęliśmy 
laccę, że w ich skład — oprócz pra- 
twwników KW — wchodzą członkowie 


nsancji wojewódzkiej, wojewódzki a- 
śrw róiny, radni WRN oraz pracow- 
niy Wydziału Kontroli 1 Instruktażu 
tzędu Wojewódzkiego. Ta grupa lu- 
«ż w początkowym okresie działania 
0 w nowej strukturze spełniała 
tację doradczą oraz inspiratorską. 


Z perspektywy dwuletniej działalno- 
c. zespołów można stwierdzić, że przy= 
ty system zdał egzamin. Nam — pra- 
tuwnikom instancji wojewódzkiej — 
rozwclił na zdobycie wielu cennych do- 
świadczeń, w terenie zaś przyspieszył 
Proces usamodzielniania się instancji 
stinnych, przyczynił się do wzrostu jch 
auloryletu, Nie oznacza to, że nie wi- 
Czlmy potrzeby doskonalenia pracy w 
e>ancjach, przeciwnie — dostrzega- 
t* kon.eczność podejmowania dalszych, 
lsoścowo wyższych zadań w sfe- 
ie programowania i większej kon- 
'kwencji w realizacji przyjętych prog- 
Iamów, 

Pozytywne rezultaty działalności ze- 
Śpolow współpracujących z instancja- 
ti terenowymi spowodowały, że tą for- 


, mą pracy, decyzją Egzekutywy KW, ob- 
: JĘ:0 w bieżącym roku również 22 in- 


Star cję zakladowe, będące w  bezpo- 


edmm zainteresowaniu KW. Składy 
Espolów są tu nieco odmienne, albo- 


„ W:EM poza pracownikami KW uczestni- 


Ca w nich członkowie komisji proble- 
= KW, pracownicy polityczni 
RZZ i oddziałów zarządów głownych 


| CO DAJE KONTAKT Z POP. 


W realizacji bieżących zadań partii istotne znaczenie ma współpraca i sta- 
ły kontakt pracowników instancji z podstawowymi i oddziałowymi orga> 


nizacjami partyjnymi. Zasadniczą formą 


4d działalr.oŚci jest czynny udział 


w zebraniu partyjnym. Podejmując ten temat, chciałbym podzielić się własny- 
mi spostrzeżeniami I doświadczeniami oraz doświadczeniami współtowarzyszy, 
albowiem pracując w sektorze informacji mam możnodć dzielenia się uwagami 
i retlcksjami z zebrań partyjnych różnych środowisk. 


związków zawodowych oraz Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMP. Zadaniem tych 
zespołów, poza inspiracją i instrukta- 
żem, jest bieżący kontakt z zakładową 
organizacją partyjną, związkową i mło- 
dzieżową. 


W styczniu br. instancja wojewódzka 
omawiała problem dalszego wzrostu a- 
ktywności i ofensywności szeregów par- 
tyjnych. Za jeden z głównych kierun- 
ków uznano doskonalenie pracy POP, 
jako podstawowego ogniwa realizują- 
cego program partii. 


W praktyce realizacja uchwały ple- 
narnego posiedzenia KW znalazła od- 
zwierciedlenie w zwiększonym zaintere- 


sowaniu działalnością POP/OOP oraz 
zacieśnianiu kontaktu pracowników 
KW z organizacjami partyjnymi. 


Przedsięwzięcia w tym zakresie są ko- 
ordynowane. Chodzi o to, by udział 
nasz w zebraniach w poszczególnych 
środowiskach był równomierny, przy 
czym zwracamy szczególną uwagę na 
te, których praca ma decydujący wpływ 
na realizację zadań  społeczno-gospo- 
darczych oraz kształtowanie opinii spo- 
łecznej. 


Dotychczasowe doświadczenia wyka- 
zują, że takie podejście do uczestnic- 
twa w zebraniach zdało egzamin, a wy- 
nikiem tego są wymierne i konkretne 
efekty. Przykładem mogą tu być ze- 
brania POP w urzędach. Zgodnie z de- 
cyzją Egzekutywy KW w marcu br. 
przekonsultowano na nich przygotowa- 
ne przez naczelników i prezydentów 
programy doskonalenia organizacji i 
funkcjonowania urzędów. We wszyst- 
kich zebraniach uczestniczyli czynnie 
pracownicy polityczni KW, na zebra- 
niach w urzędach Trójmiasta — człon- 
kowie Sekretariatu KW. 


W tym miejscu nasuwa się pytanie; 
— jakie były tego efekty, co przez moje 
czy nasze uczestnictwo zyskała orzani- 
zacja partyjna, a co uzyskaliśmy my — 
pracownicy KW? 


Odpowiedź może być subiektywna, 


ale uczestnicząc w zebraniach POP 
czterech urzędów wyniosłem  ta> 
kie przekonanie, że moje opinie 


i uwagi pozwoliły wzbogacić treść dy- 
Sskusji oraz programów. Mogłem przy- 
bliżyć członkom partii — pracownikom 
urzędów idee wytycznych Sekretariatu 
KC w sprawie pracy POP w tereno- 
wych ogniwach administracji państwo- 
wej oraz decyzje Egzekutywy KW w 
sprawie usprawnienia działalności urzę- 
dów. Nasz udział w tych zebraniach 
pozwolił niejednokrotnie określić rolę 
pracowników urzędu — jako  przed- 
stawicieli państwa — w realizacji pro- 
gramu partii. Utwierdziły mnie i mo- 
ich współtowarzyszy w tym przekona- 
niu rozmowy z egzekutywami POP i 
kierownictwami urzędów, które odby- 
waliśmy po zebraniach. 

Szeroki udział w zebraniach pracow= 
ników aparatu partyjnego, wymiana u- 
wag i poglądów na naradach wydzia- 
łowych w KW dały pełny obraz pozio- 
mu pracy urzędów w naszym woje- 
wództwie. Pozwoliło to na podjęcie 
działań mających na celu upowszech- 
nienie dobrych doświadczeń w pracy 
terenowych organów administracji pań- 
stwowaej oraz sukcesywne eliminowanie 
zjawisk negatywnych. Było to bar- 
dzo przydatne dla prac przygotowaw- 
czych przed IX Plenum KC. 

Kolejnym przedsięwzięciem były kon- 
sultacje założen systemu emerytalnego 
dla rolników. Poza seminariami dla a- 
ktywu gminnego pracownicy KW brali 
udział w 73 zebraniach, głównie we 
wsiach sołeckich. Nasunęła mi się przy 
tym refleksja, że na teren wsi pracow= 
nicy aparatu partyjnego docierają zbyć 
rzadko. Rolnicy niejednokrotnie stwier- 
dzali, że przedstawiciel KW bierze u- 
dział w zebraniu ich organizacji po raz 
pierwszy. 

Tymczasem naświetlenie aktualnych 
problemów, określenie metod i sposo= 
bów ich rozwiązywania przez partię tra- 
fia do ludzi, utwierdza ich w przekona- 
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niu, że podejmowane działania są słusz- 
ne, a na końcowy efekt złoży się wy- 
siłek każdego rolnika, wsi czy gminy. 
Wysuwa się stąd wniosek o koniecz- 
ności częstszego kontaktu pracowników 
aparatu partyjnego z terenem wiejskim, 
wychodzenia do rolników z mądrą i tra- 
fną argumentacją oraz rozwiązywania 
ich problemów w sposób rzeczowy i 
konkretny na miarę aktualnych możli. 
wości. 


po 


Jako przykład mogę tu podać moją in- 
terwencję w Urzędzie Miejsko-Gminnym w 
Kartuzach po zebraniu POP we wsi Kieł- 
Pino, na którym rolnicy podnieśli problem 
warunków transportu 1 jakości pieczywa. 
Wystarczyła jedna rozmowa, by sprawę za- 
łatwić, a przecież takie drobne sprawy skła-» 
dają się na odczucia opinii społecznej. 


Podałem powyżej przykłady działania 
siłami wszystkich pracowników KW. 
Podobne podejmowane są w ramach 
zadań wydziałów KW. w maju br. pra- 
cownicy Wydziału Organizacyjnego u- 
czestniczyli np. w 32 zebraniach OOP 
sześciu największych zakładów pracy 
dzielnicy Gdańsk-Portowa. Chodziło o 
opracowanie propozycji wniosków dla 
Egzekutywy KW, która oceniała pracę 
instancji zakładowych tych przedsię- 
biorstw. Udział w zebraniach OOP był 
nam bardzo pomocny w wypracowaniu 
wspólnej oceny. W rozmowach po ze- 
braniach sekretarze organizacji partyj- 
nych wskazywali, że takie działania po- 
magają im w bieżącej pracy. Stosowa- 
nie takiej praktyki służy pośrednio tak- 
że wymianie doświadczeń między in- 
stancjami zakładowymi, bowiem w cza- 
sie zebrań i rozmów dzielimy się uwa- 
g£ami o działalności innych organizacji. 


Stały i bieżący kontakt pracowników 
KW z organizacjami partyjnymi jest 
bogatym źródłem informacji, polem do 
zdobywanią doświadczeń, Niezmiernie 
ważnym elementem jest także osobiste 
poznanie członków poszczególnych or- 
ganizacji, a przede wszystkim ich akty- 
wu. Takie działania są również czyn- 
nikiem aktywizującym członków partii. 
Dlatego udział w zebraniu. partyjnym 
powinien być jednym z podstawowych 
obowiązków w naszej pracy. 


W gdańskim KW przyjęła się zasa- 
da, że pracownik polityczny uczestni- 
Czy w ciągu tygodnia co najmniej w 
jednym zebraniu. Uczestnictwo w ze- 
braniach analizowane jest w końcu każ. 
dego miesiąca. Analiza pozwala na peł- 
niejsze wykorzystanie wszystkich sił 
wydziałów KW oraz przedmiotowe roz- 
wiązywanie poszczególnych problemów. 
Ta forma pracy aparatu powinna być 
stale doskonalona i konsekwentnie 
. przestrzegana w bieżącej działalności. 


ANDRZEJ ONYCH 
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EDWARD MAZUREK 


I sekretarz KZ PZPR 
przy DRKP w Przemyślu 


ompleks stacji towarowych Żura- 
K wica — Przemyśl — Medyka — 
zwany „suchym portem”, to jedno z 
największych skupisk klasy robotniczej 
woj. przemyskiego. Rocznie przełado- 
wujemy około 16 min ton towarów 
I urządzeń. Prawie 6-tysięczna załoga 
składa się niemal wyłącznie z pracow- 
ników dojeżdżających, a w tym w 60 
proc. z chłopów-robotników. Trzonem 
tej rzeszy zatrudnionych jest ponad ty- 
sięczna kolejarska organizacja partyj- 
na. 


Działa u nas 28 kolejarskich organi- 
zacji partyjnych oraz 5 w instytucjach 
współpracujących z PKP, Jesteśmy obe- 
cnie w fazie końcowej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej podstawowych o- 
gniw partyjnych. W kończącej się ka- 
dencji przyjęliśmy 259 nowych kandy- 
datów, z tego 239 robotników, w tym 
49 członków ZSMP, Stawiamy sobie 
często w KZ pytanie: czy to winno nas 
zadowalać? Doszliśmy do wniosku, że 
tak jak w innych dziedzinach naszej 
działalności mamy rezerwy i na tym 
polu. Postawiliśmy przede wszystkim na 
pracę z grupą akiywu bezparty jnego. 
W roku bieżącym tą pracą objęliśmy 
197 bezpartyjnych, z których 90 z tego 
zostało już przyjętych w poczet kan- 
dydatów. 

Nie możemy jednak powiedzieć, że w 
naszych szerezach mamy samych ideal- 
nych członków. W latach 1975—77 za 
bierność i łamanie dyscypliny partyj- 
nej skreśliliśmy 92 oraz wydaliliśmy 
19 członków i kandydatów. W utrzyma- 
niu dyscypliny partyjnej pomasa Za- 
kładowa Kom:sja Kontroli Partyjnej, 
Na postawę członków partii zwracamy 
uwasę sekretarzom OOP podczas co- 
miesięcznych Spotkań, a także bardzo 
konsekwentnie rozliczamy egzekutywy 
OOP z pracy z bezpartyjnymi. 

Kolejnym kierunkiem działania jest 
praca z kierownictwem i aktywem or- 
ganizacji młodzieżowej. Nasza organiza- 
cja ZSMP zrzesza ponad 600 członków 
— młodych robotników i uczniów szkół 
przyzakładowych. Pięć kół otrzymało 


prawo rekomendacji do partii. Codzien- 
ne robocze kontakty członków prezy- 
dium ZZ ZSMP z kierownictwem poli= 
tyczno-administracyjnym umożliwiają 
rozwiązywanie problemów zawodowych 
i społecznych młodej kadry, za której 
wychowanie ponosimy  odpowiedzial- 
NOŚĆ. 


Realizując uchwałę Sekretariatu KC 
w Sprawie pracy ideowo-wychowawczej 
wśród kolejarzy poświęciliśmy wiele u- 
wagi w ub. roku szkoleniowym tak +6- 
matyce, jak i dyscyplinie szkolenia. Z 
satysfakcją oceniamy, że wiele dzialań 
przyniosło efekty. Zadbaliśmy o to, aby 
w OOP lektorem nie był członek tej 
organizacji, lecz lektor. KZ pracujący 
w ośrodku pracy ideowo-wychowaw- 
czej. Każde zebranie OOP jest obsłuci- 
wane przez przedstawicieli kierown:c- 
twa KZ, dyrekcji, organizacji związżko- 
wej. Z OOP przy centrali DRKP prze- 
nieśliśmy członków partii dyrektorów 
oraz kierowników poszczególnych dzia- 
łów do naszych OOP. 


Do niedomagań zaliczamy słaby stlo- 
pień  upartyjnienia kobiet główn:e 
zresztą zatrudnionych na stanowiskach 
administracyjnych. 


Podnosząc autorytet organizacji par- 
tyjnej będziemy stwarzać warunki jej 
rozwoju, umacniania o nowych towa- 
Tzyszy z grona przodujących robotnui- 
ków. 
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OLSZTYŃSKI WĘZEŁ. PKP 

Zakładową Konferencję Sprawozdawv- 
czo-Wyborczą organizacji Partyjnej Wę- 
zła PKP w Olsztynie poprzedz:ła uro- 
czystość udekorowania sztandaru tej or- 
ganizacji odznaką honorową »srZaSslużone- 
Bo dla Warmii i Mazur”. 

W ciągu trzyletniej kadenc ji OOP wę- 
zła PKP szeregi partyjne Powiększyły się 
o 147 osób, w 
ków. Obecnie organizacja liczy STI człon- 
X zekretarzem 
KZ PZPR został wybrany ponownie tow. 
Staniaław -Moteszko. 


PARTYJM: 


PROGRAM 


AKTYWIZACJI EKSPORTU 


ostatnim 6-leciu w WSK-Okęciu — 
Centrum Naukowo-Produkcyjnym 
Samolotów Lekkich nastąpił dynamicz- 
ny rozwój produkcji eksportowej. W 
porównaniu z ostatnim rokiem poprzed- 
niej 5-latki sprzedaż eksportowa w ro- 
ku ubiegłym zwiększyła się 23 razy. 
Było to możliwe dzięki stworzeniu od- 
powiedniej bazy technicznej i ludzkiej 
dia rozwijania usług agrolotniczych za 
granicą 1 uruchomienia nowych wyro- 
bów przeznaczonych na eksport, a także 
dzięki poprawie walorów  techniczno- 
-tzsploatacyjnych produkowanego 
sprzętu latającego. Pozwoliło to na u- 
trzymanie ciągłaści eksportu i uzyskanie 
rowych nabywców, a tukże na podię- 
te przez organizacię parttjną i admi- 
ntrację wielu działań i stworzenie od- 
'"a.fanicgo Klimatu na rzecz rozwijae 
no poodukcji exsportowej. 
ztaca organizacji portojnej jest na- 
szwłoną przede wszystu m na inicjo- 
w.ieprzed ięwzkć tecznicznych w za- 
KSC UuCVulASKiania PJ póun<"rovia 
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+„odbóezwCii, DA ABRDTSUREC WO Pra 
4 WozarstACIĄ Mży GOES NBA 
roatyjzych prartzrów cesnoriu, ra 
Wód KASE W SCKCIYWY FZ MioźE „O 
poddóygzł rstwa i Ceztrali Kiunólu Zu- 
ed MOg0. +„EDSYLEL W CZCIĆ 
zw.oksuciia niczliweści ekzportiowych i 
kontraktew, LARA 
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tzy:karia now:ch 
rowież na lokontwanie s;st. mily Cz- 
nr.ch ccen rcalizacji przyjętych planów 
i crogramów eksroriowych Oraz wla- 
Ściwy dcbór kacry wikonująccj usługi 
a;volotiuicze za granicą. 

Ww pełni zdajemy sobie sprawę, że 
d szy rozwój produkcji ek:bvortowej 
Zu.cży Od nowoczesności produkowanc- 
80 sprzętu. Z tego względu problematy- 
ka prac naukowo-badawczych, moder- 
ni.zacia produkowanych wyrobów, jak 
również wdreżanie do produkcji no- 
wych samoiotów, o wysokiej jakości i 
nowoczesności, znajdują się zawsze w 
centrum uwagi KZ PZPR i całej organi- 
zacji partyjnej. 

Objęłiśmy partyjnym patronatem 
prouukcję wyroków mających dccydu- 
Jące znaczenie dla rozwoju i dvynami- 
zowanrią precukcji eksportowej. D'a 
przykładu warto podać, że dokonywa- 


HENRYK PŁUSA 


nie przez KZ PZPR systematycznej bie- 
żącej kontroli stanu przygotowania no- 
wego samolotu rolniczego  _PZL-106 
wpłyneło na skrócenie czasu wykony- 
wania prototypu do 7 miesięcy, 
Konsekwentnie realizujemy zainicjo- 


wane przez warszawską organizację 
partyjną tzw. partyjne programy 


cksportu. Określają one zadania w gór- 
nych granicach możliwości, eliminują 
asekuranctwo i wpływają na maksy- 
malizację eksportu. Świadczy o  tvm 
fakt, że opracowywane przez nas w la- 
tach ubiegłych i obecnie partyjne pro- 
gramy cksportu cechowała dynamika o 
4—5 proc. wyższa od przyjętych pla- 
nów eksportu. 

Wzrost zadan eksportowych wymaga 
znajomosci warunkow zarówno w sfe- 
rze brodukcji, jak i handiu wyvtworzo- 
nymi towarami. Celem lczszego pezina- 
nią prebiorców przemysłui c.niral han- 
Giu zazrawicznego nicodzewna jest stala 
wapóirycca portyjia midzy wytwórcą 
a orecaizzierecm szrzedazy. Wspbołora- 
Ca tou ZGowda Dtzez RZ. PZYR.przY 
WSm=QGoce mecjeęla i na wsbónych 
LOG.CORKA COCA LC wy N2sLC:0 
Dias MOŻSEEN 1 ENIZ deczonuie:nv 
hozwe,EW a Nona rzecZ4RB wim 
CzsjiOrtu, Jak rownież uzżzezaniamy kie- 
Tudo OzidatmA DA-DTZYSJ AU 

A CZACZAE 60 MEDPASS CEONA""METE 
ŚDCRLLWIGYNYCH. dziła EZ PZDR ża 
PUC. TCZWDJA "CREDOÓTI „OWO MEJ CA 
W Drócy Oc Zac parte Roj zammiu*a 
biezccc, SYvstiematyczne  keontrolowazczie 
adinini-tracu w realizacji 
k.arizinych, a nawet micsicczniych plo- 
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nów ekbcortoówych. W wyniku Szcze ó- 
łowych analiz oraz przebiccu real7a- 
cji zadań exsportowych nastęyewało ich 
poawyższenie. 

Głównym jednak zadaniem KZ PZPR 
j egzekutyw poszczególnych POP w 
dziedzinie cksportu jest aktvwne włą- 
czenie całej załogi, tworzenie włnściwej 
atmostery wokół realizacji zadan i 
kształtowania zaangażowanych postaw. 
Na lata 1977-80 planuje się w przedsię- 
biorstwie dalszy dynamiczny rozwój 
produkcji eksportowej. W rcku 1959 
sprzedaż cksportowa osiągnie 82 pro- 
cent wzrostu w stosunku do roku 1975. 
Aby zagwarantować tak szybkie tempo, 
niczbędne jest dalsze rozwijanie ekspor- 
tu usług. Zakładamy, że w roku 19890 


osiągnie on wartość 29 mn!n zł dewizo- 
wych, co stanowi 1,6-krotny wzrost w 
porównaniu z rokiem 1975. 

Jesteśmy zdania, że pierwszorzędne 
znaczenie dla wykonania tych założeń 
ma coraz szersze stosowanie nowych 
form świadczenia usług agrolotniczych 
oraz stosowanie bardziej elastycznych 
form organizacyjnych na stvku handel 
zagraniczny — przemysł. 

Na podstawie dotychczasowych ocen 
dotyczących rozwijania usług agrolotni- 
czych na eksport widzimy potrzebę mo- 
dyfikacji ebecncgo systemu. Obecnie 
działalność akwizycyjna i kontraktacyj- 
ną prowadzi Przedsiębiorstwo Handlu 
Zagranicznego „Pezetel”, spełniając ro- 
lę pośrednika między wykonawcą a 
kontrahentem zagranicznym. Nie w 
ksżdej sytuacji system ten zdaje csza- 
m.n. Spccyiika usług azrolotniczych 
wiinsna bczpeśredniezo kontaktu kon- 
trosontia z przedstawicielami przed- 
iobiorztwa wykonujaeccgo usługi. 

W tym przybedsu celowe wydzuje się 
UWOSZNIE BEZY "DAEFSNI DIZEd.TCHOGS 
stwie koncesjicnowanczo biura handlu 
ŻE N0AMELCACES O JÓ: SAY ASLUY ASOLO 
DICZTCH OW. DONCZĄNYM SYCODU DosYJE 
DONS EC OPTOWACYONO-GRAJZZE PT ZÓE 
pownić właściwy rozwój eksportu te- 
Sw tYWW GEiUĘ NAa.DTZESZICGC. 

SiILUk" DC SĘ W noszej dziełałnosci 
PASO EJ AOS TOLESA PROLETAWIKĄ 
CHsEÓTU kwczemiy, ZE MASIE Utd] Cie 
ły szóres barier cgranie/diycych j0%0 
ca szy rozwój. Obecnie stosowany SN 
s+'em cxonomiczno-finanscwy w handlu 
ZA CBONICZIEM: JUST MASZYM ZdANniem, 
bardzo skomplikowany I wyrnega upro- 
szczeń. R:eczą konieczną jest stworze- 
nie zaszd materialnego zainteresowania 
jednostek gospodarczych przyrostem e- 
fektywnego i obłaca!l nego cksportu. 

Uważamy jednoczesnie, że kluczowe 
znaczenie dla dalszeżo rozwoju i inten- 
syfikacji produkcji exsportowej ma 
kompleksowa modernizucja procesów 
wytwórczych w przedsiębiorstwie. któ- 
ra zapewni wyższą jakość i nowocze- 
sność wytwarzanego sprzętu. Pozwoli 
to zagwarantować właściwy rozwój pro- 
dukcji samolotów zgodnie z celami Cen- 
terum Naukowo-Produkcvjneżo Samo- 
detów Lekikich, zaspokajając potrzeby 
odbiorców krajowych i zagranicznych w 
tym zakresie. 


Na wokatidziekła 


porządni, uczciwi. Takich na pewno 
jest większość w społeczeństwie. Ale 
nieraz w środowiskach ludzi porządnych, 
uczciwych plenią się różnego rodzaju 
czyny i praktyki nie mające nic wspól- 
nego z uczciwością, a nie znajdujące ża- 
dnego osadu moralnego ze strony tego 
środowiska. 


W pewnym biurze projektowym od- 
była się niedawno kontrola NIK. Kon- 
trolerzy ciężko się napracowali, żeby ze- 
brać obiektywne materiały. Szperali 
wśród rozmaitych dokumentów, studio- 
wali je. Próbowali wyjaśniać niektóre 
wątpliwości w drodze rozmów z praco- 
wnikami. Ale szło im to ciężko. Roz- 
mówcy byli albo niezwykle małomówni, 
albo wygłaszali nieprawdopodobne tek- 
sty. Potem się okazało, że teksty te by- 
ły nadane bezpośrednio przez dyrektora. 
W trakcie kontroli wzywał do siebie 
poniektórych pracowników i dyktował 
im, co mają mówić inspektorom NIK. 
Mimo tych trudności kontrola spełniła 
swe zadanie: ujawniła i udokumento- 
wała szereg nieprawidłowości w dzia- 
łalności biura oraz wyraźne luki w ucz- 
ciwości niektórych pracowników z dy- 
rektorem na czele. 


Mamy tu do czynienia nie z jakaś 
sensacyjną aferą gospodarczo-krymi= 
nalną, lecz z drobnymi szwindelkami, 
niewymyślnymi ószustwani i kombina* 
cyjkami, słowem z podkradaniem społe- 
cznego grosza, co w owym „porządnym” 
środowisku  urzędniczo-projektanckim 
nie jest uważane za złodziejstwo. Takie 
brudne słowo nie padło tam ani razu. 


Pierwszy zarzut zawarty w protokole 
pokontrolnym NIK dotyczy niegospo- 
darności, co w głównej mierze polegało 
na „istotnych zaniedbaniach i nieprawi- 
dłowościach w zakresie gospodarki 
środkami rzeczowymi oraz na braku 
nadzoru i kontroli nad działalnością fi- 
nansową”. W protokole można wyczytać 
wiele szczegółów, wyjaśniajacych tech- 
niczno-finarsową stronę zawierania u- 
mów, dokonywania zleceń itp. Z JGS2- 
cza fachowych terminów wyłowić moż- 
na kilka zdań zwykłej prozy. 


Zakupywano dla biura różne przed- 
mioty (np. zasłony, dywany, kryształy), 
które w biurze nigdy się nie znalazły, a 
niektóre z nich, ja!: stwierdzono, uś- 
wietniły prywatne mieszliania zakupu- 
jącuch, lub w postaci podarunków spra. 
wiły przyjemność osobom spoza bura, 
ale mającym wpływ na to, jak się o biu- 
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ze i jego dyrektorze będzie mówić. Pła- 

cono zaufanym pracownikom pewne 
kwoty, raczej niewysokie (od kilkuset 
do kilku tysięcy zł.), ale za to systema- 
tycznie, za jakąś wymyśloną i nigdy nie 
wykonaną pracę po to, by pieniążki te 
wróciły do dyrektorskiego barku w po- 
staci francuskiego koniaku, bądź też o” 
brócone zostały na jakiś inny zbożny 
cei np. opłacenie rachunku za kolację w 
regionalnej karczmie. Pewien specjali- 
sta z odległego miasteczka nie splamił 
się nawet osobistym podpisaniem listy 
płac, jednak za rzekomy nadzór nad 
projektami o szczególnej trudności, re- 
gularnie otrzymywał ryczałt drogą po- 
cztową. Już w trakcie działania kontroli 
poproszono go o tajemny przyjazd t pod- 
pisanie ryczałtem projektów, których 
przedtem na oczy nie widział. 


Najbardziej rozbudowana była dzia- 
łalność wymagająca najmniejszej po- 
mysłowości. Można powiedzieć samo- 
graj. Oczywiście chodzi o fikcyjne wy- 
jazdy. Jeden jechał a kilku się rozli- 
czało, bo on im delegacje podbijał. Pro- 
ceder niezbyt lukratywny, bo ile wre- 
szcie można z takiej delegacji wycisnąć. 
Ale i kilkaset „zeteł” na miesiąc nie 
jest do pogardzenia. 


Tę podróżniczą manię wykształ- 
cił wśród swojej załogi sam dyrektor. 
Poprosił kiedyś w zaufaniu jednego z 
wujeżdzającuch o podstemplowanie de- 
legacji, następnym razem sam wyjeż- 
diając zrewaniował mu się. I tak to 
się zaczelo. Bezcze!ność niektórych „po- 
dróżników” osiągnęła takie rozmiary, że 
nie wahali się rozliczać z jednego wy- 
jazdu trzech lub czterech delegacji. Po- 
trafili w tym samym dniu, nie korzysta- 
jac bynajmniej z samolotu „być? w 
Gdańsku, Wrocławiu, Krakowie i War- 
szawie. Pazerność na pieniądze zupełnie 
zaćmiła ich władze umysłowe, pozbawi” 
ła nawet instynl:tu samoobrony. Nie 
przyszło im do głowy, że to wszystko 
można sprawdzić. 


Rozpisałem się tak o tych delegacyj- 
nych fałszach, bo najdobitniej chara- 
kteryzują one typ ludzi, o których mo- 
wa. Mali, tuzinkowi oszuści, podkrada- 
jacy społeczne pieniadze w przekona- 
niu, śe przejawiają dużą chytrość nie 
narażając się w razie wpadki na więk- 
sze dolegliwości. Przecież każdy znajo- 
my ich roczyrzeszy: jakieś nieśc'siości w 
rozliczeniach, pomylenie dat. Każdemu 
to się może zdarzyć. Zresztą nikt nie 
uwierzy, że są złodziejami. Państwowe 


pieniądze. I przecież nie wyjęte z kasy 
lub cudzej kieszeni. Skombinowane. 


Niewiele się mylili ci panowie. Proto- 
kot pokontrolny NIK stał się przedm:o- 
tem obrad zebrania partyjnego. Otuwar- 
tego zebrania POP, na którym głos za- 
bierało wielu członków partii i bezpar- 
tyjnych. Czytałem protokół z tego ze- 
brania. Czytałem uważnie i z coraz wię- 
kszym zdumieniem. Ani jednego głosu 
potępienia dyrektora i jego szajki. Co 
tam potępienia! Ani jednego głosu la- 
godnej choćby krytyki. Wypowiadało się 
9 członków partii t 6 bezpartyjnuch. 
W większości kierownicy pracowni i 
generalni projektanci. Wszyscy podkre- 
ślali zasługi dyrektora, jego wkład pre- 
cy w rozwój biura, koleżeński stosunek 
do podwładnych. Zwracali uwagę, że 
kontrolerzy NIK nie wnikali w specy'i- 
kę pracy i jej ogromne trudności, nie 
uwypuklili niezaprzeczalnych osiągri:: 
biura, lecz czepiają się jakichś niefor- 
malności, uchybień finansowych, « 
ogóle drobiazgów. 


Ponieważ wszystkie głosy były do s:e- 
bie podobne, przytoczę konktucję ge 
nego z nich: „Jedno jest niepodwaza:-2 
mianowicie to, że towarzysz dyrek" 
aosolutnie nie kierował się chęcią *- 
sku osobistego. Wszystkie mankame*., 
jego pracy ukazane od strony formz'n' 
w protokole pokontrolnym, to wu” 
poświęcenia dla dobra biura, Tyczy, 
którego się podjął”. 


A zatem rozgrzeszyli i jeszcze na ds- 
datek uwili wianek panegirycznych re- 
chwał. Porządni, uczciwi ludzie nie po 
wolili skałać swojego gniazda. 


kę 


Na owym zebraniu oprócz przedstu: - 
ciecia NIK-u (Który czuł się jak in:-.: 
bub także działacze 2 Komiieiu Dzie" 
cowego rartii. Oni to wynms:siii bu cr 
guntzacja partyjna podjęła janies w '—- 
ski. Najostrze)szą kara. na jaa zeacz- 
ne się głosować była nagana dla Gi” 
tora. Ponadto udzielono kilku uu” 
mnienń. 


Sęqdzić należy, że komisja kon. 


pariusnej w tryvdie nadzoru wroct u” 
te) sprawy. 


JANUSZ PASTIN 
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16 PAŻDZIERNIKA — 15 LISTOPADA 1977 R. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO 


19 X — Biuro Polityczne: z 


- zapoznało się z przebiegiem 1 rezultatami 
wizyty I sekretarza KC i Prezesa Rady 
Mirustrów w WęBierskiej Republice Ludo- 
wej. 

-w;soko oceniło znaczenie wizyty członka 
B.ara Politycznego KC KPZR, ministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR Andrieja 
Gromyki, 


— uchwaliło zalecenia określające zadania 
orcanizacjt 4 instancji partyjnych. orga- 
niżacjj Społecznych. organów władzy i 
administracji państwowej w realizacji po- 
sanowień IX Pienum KC oraz zaaprobo= 
wsło rządowy harmonogram realizacji u- 
chwały IX Pienum KC. 

—omówiło wykonanie zadań planu społccz= 
no-ż20spodarczego Zza III kwartał oraz 
kształtuwanie się sytuacji gospodarczej w 
= zadań ustalonych na IX Pienum 
(84 


— zapoznało się z informacją CRZZ, Mint- 
sterstwa Pracy, Piac i Spraw Socjalnych 
oraz Min.sterstwa Oświaty * Wychowania 
dotyczącą wypoczynku ludzi pracy 1 ich 
rodzin, a takze dzieci i młodziezy. 


” — Bi i : 
25.X Biuro Polityczne 


— zapoznało się z przebiegiem 1 rezultatami 
w.zyty Prezesa Rady Ministrow w Ludo- 
%ej Repubiice Bulgarii, 

— ocenliio realizację programu Społeczno-gO- 
spodarczeżo rozwoju woj. katowickiego w 
latach 1946—80, 

— zapoznało się z tnformacją o rozszerzaniu 
inwestycji modernizacyjnych, 

— rozpatrzyło informację © rozwoju budow- 
Lictwa jednorodzinnego Ww latach 1916—80. 


9 XI — Biuro Polityczne: 


— zaaprobowało sprawozdanie delegacji par= 
ty,no-państwowej PRL, która pod prze- 
wódnictwem I sekretarza KC brała udział 
w uroczystościach 60-lecia Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej, 

— rozpatrzyło informację o rcalizacjt zadań 
w dziedzinie specjalizacji t kooperacji go- 
spodarstw, nakreslonych przez IV 4 vVl 
Pienum KC, 

— zapoznało się z informacją o Skupie oraz 
gromadzeniu rezerw zimowych ziemnia> 
kow, warzyw i owoców ze zbiorów br. 


NARADY I SPOTKANIA 


17 4 — W Otwarciu obrad VI Krajowego 
* Zjazdu Delegatów Kółek Rolniczych 
uczestniczył I sekretarz KC Edward Gierek 
oraz członkowie Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC. Henryk Jabłoński, Edward Ba- 
biuch, Władysław Kruczek, Jan Szydlak, Ka- 
zimierz Barcikowski, Tadeusz Wrzaszczyk, 
Jozef Pińkowski. 


© Pod przewodnictwem członka Biura Po- 

litycznego, sekretarza KC Edwarda Babiucha 
obradował Klub Poselski PZPR. Informację 
o probiemach - realizacji IX Plenum KC 
przedstawił członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC Stefan Olszowski, a informację 
0 sytuacji w rolnictwie t projekcie ustawy 
0 zaopatrzeniu emerytalnym rolników złożył 
zastępca członka Biura Politycznego KC, mi- 
nister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 


© Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Władysław Kruczek u- 
czestniczył w ogólnopoiskim spotkaniu przo- 


downików pracy socjalistycznej. 

18 );4 — Zastępca członka Blura Politycz= 
* cznego, Sekretarz KC Jerzy Łuka- 

Szewicz spotkał się z Prezydlum 2G Stowa- 

rzyszenia Filmowców Polskich. 


20 4 — [I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął grupę spółdzielców CZSS 
„Społem”'. Obecni byli: członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski | 
członek Sekretariatu KC. kierownik wWye 
działu Przemysłu Lekk:cgo, Handlu i Spoży= 
ua KC Zdzisław Kurowski. 


© W posiedzeniu Prezydium Rady Naczel- 
nej I ZG ZBowiD, poswięconym 60 roczni= 
cy Rewolucji: Październikowej uczestniczylł 
członkowie Biura Politycznego KC: premier 
Piotr Jaroszewicz, minister Obrony Narodo> 
wej gen armit Wojciech Jaruzelski | sekre- 
tarz KC Stanisław Kania. 


21 4 — Członek Biura Politycznego, se 
. kretarz KC Stefan Olszowski przy= 
jął kierownictwo Towarzystwa Urbanistów 
Polskich. 


22 ).4 — W obradach 40 Zjazdu Delegatów 
. „S5połem' uczestniczyli członkowie 
P!ura Politycznego KC: premier Piotr Jaro-> 
szewicz, 1 sSckretarz KC Stefan Olszowski o- 
raz członek Sekretariatu KC, kierownik Wy= 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu l Spoży* 
cia KC Zdzisław Kurowski. 


24 X — w Instytucie Podstawowych Pro- 
. biemów Marksizmu-Leninizmu KC 
odbyła Się konferencja naukowa na temat 
spoleczno-ekonomicznych problemów rozżwo- 
ju wsi i roln:ctwa w Polsce. w której wzię- 
li udział: zastępca członka Biura Polityczne= 
go KC, minister Roinictwa Kazimierz bDar= 
cikowski oraz sekrctarze KC Józef Pińkow- 
Ski t Andrzej Werblan. 


© Odbyła się narada kierowników wydzia= 
łów pracy ideowo-wychowawczej KW, po- 
święcona pracy po IX Plenum KC. Naradzie 
przewodniczył kierownik Wydziału Pracy I- 
dcowo-Wychowawczej KC Wiesław Klim- 
czak, 


26 4 — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Tejchma oraz za- 
stępca członka Biura Politycznego, sckrctarz 
KC Jerzy Łukaszewicz uczestniczyli w uro- 
czystości wręczenia nagród Ministra Kultu- 
ry i Sztuki za twórczość artystyczną w 1977 
r. 


27 4 — Odbyło się spotkanie nauczyciel 
. wykładowców Szkolenia  partyjne= 
go, w którym uczestniczył kierownik Wy* 
działu Pracy  Ideowo-Wychowawczej KC 
Wiesław Klimczak. 


28 X — Z uczestnikami dorocznej odpra= 
. wy szkoleniowej kierowniczej kadry 
sił zbrojnych PRL, prowadzonej przez człon= 
ka Biura Politycznego KC, ministra Obro= 
ny Narodowej gen. armii Wojciecha Jaru> 
zelskiego, spotkali się: członek Biura POli- 
tycznego, sekretarz KC Stanisław Kania i za- 
stępca członka J3iura Politycznego KC, wi- 
cepremier Tadeusz Wrzaszczyk. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz Spotkał się z 
delegacją Związku Pisarzy ZSRR przybyłą 
na obchody Dni Literatury Radzieckiej. 


29 x — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął przewodniczącego Konferen- 
cjt Episkopatu, Prymasa Polski ks. kardyna- 
ła Stefana Wyszyńskiego. 


9 xI — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. przyjął przedstawicieńi  Towarzy* 
stwa Urbanistów Polskich. 


5 xI — W uroczystej akademii w wWar- 
. szawie z okazji 60 rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Pażździerni= 
kowej wzięli udział członkowie Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC. Przemówienie 
wygłosił premier Piotr Jaroszewicz. 


© W otwarciu wystawy „Za naszą I Waszą 
wolność” w Muzeum Historii Ruchu Rewo- 
lucyjnego uczestniczyli członkowie Biura Po- 
lityvcznego i Sekretariatu KC: Edward Ba> 
hiuch, Jerzy Łukaszewicz i Alojzy Karko- 
SZKA 


„skiego i 


ri XI = W 60 rocznicę Rewolucji Paźe 
. dziernikowej delegacje KC złożyły 
wieńce na Cmentarzu Żołnierzy Armi Rae 
dzieckiej, pod pomnikiem Feliksa Dzierżyń- 

pod Bramą Straceń Cytadeli Ware 
szawskiej. Delegacjom przewodniczyli: 
członek: Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stanisław Kania, sekretarz KC Andrzej Wer- 
blan i sekretarz KC Józef P:ińkowski. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz przewodniczy? 
naradzie Środowiska filmowego  poświęąco= 
nej realizacji uchwały Biura Politycznego 
KC i Prezydium Rządu „W sprawie zwięk» 
szenia Spoleczno-kulturalnej roli kinemato- 
grafii polskiej”. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski uczestnie 


czył w posiedzeniu kolegium dyrektorów 
zZjednoczeń PGR. 


10 XI. Członek Biura Politycznego KC 
. wicepremier Mieczysław Jagielski 
spotkał się z członkami Klubu Publicystów 
Ekonomicznych SDP. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestniczył 
w uroczystości odznaczenia Towarzystwa 
wiedzy Powszechnej Ordcrem Sztandaru 
Pracy I Kl. 


14 XI; Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego, sekretarza KC 
Stefana Olszowskiego odbyła się krajowa na-> 
rada, poświecona aktywizacji produkcji ryn- 
kowej i doskonaleniu funkcjonowania han- 
dlu. W naradzie uczestniczył zastępca człon= 
ka Biura Politycznego KC, wicepremier Ta- 
deusz Wrzaszczyk. 


15 XI: Członek Biura Politycznego KC 
. wicepremier Jan Szydlak przewod= 
niczył spotkaniu prezydium komisji partyj= 
no-rządowej dla doskonalenia funkcjonowania 
systemu społeczno-gospodarczego poświęco- 
nemu ocenie roli prawa w doskonaleniu fun= 
kcjonowania gospodarki W spotkaniu udział 
wzięli: sekretarz KC Józef Pińkowski oraz 
członkowie Sekretariatu KC: Zdzisław Kuro- 
wski i Zbigniew Zieliński. 


© Cztonkowie Biura Politycznego KC: wte 

cepremier Mieczysław Jagielski i sekretarz 
KC Stefan Olszowski oraz sekretarz KC 
Andrzej Werblan, kierownik Wydziału Pra- 
cy  Ideowo-Wychowawczej KC Wiesław 
Kiimczak, zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC Jan Rychiewski wzię> 
li udział w uroczystości wręczenia dyplo- 
mów i odznak ustanowionych z okazji 30- 
lecia współpracy naukowo-technicznej mię>= 
dzy PRL i ZSRR. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16.X — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: premier Piotr Jaroszewicz, mi- 
nister Obrony Narodowej gen. armii Woj- 
ciech Jaruzelski i sekretarz KC Stanisław 
Kanła uczestniczyli w uroczystości odzna= 
czenia gminy Magnuszew Orderem Krzyża 
Grunwaldu II kl. t miejscowości Mniszew 
Orderem Krzyża Grunwaldu III kl. w woj. 
radomskim. 


17 4 — Członek Biura Politycznego KC, 
. I sekretarz KW w Kaiowicach Zdzi- 
sław Grudzień uczestniczył w zakładowej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej w 
kopalni „„Sosnowiec”. 


© Członek Biura Politycznego, wicepre- 
mier Józef Tejchma uczestniczył w sesji 
WRN w Radomiu, poświęconej programowi 
rozwoju kultury w latach 1947—1980.- 


© KW w Ciechanowie obradował nad pra- 
cą ideowo-wychowawczą Z młodzieżą. W o0- 
bradach uczestniczył zastepca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC Jerzy Lukasze- 
wicz. 


I sekrctarz KW 
się z ak= 
Wydawni- 


18 4 — Sekretarz KC, 
. Alojzy Karkoszka spotkał 


tywem  gospodarczo-poltycznym 
ctw Szkolnych i Pedagogicznych. 
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20 x — Zastępca członka Biura Politycz= 
. nego KC, minister Rolnictwa Ka- 

zimierz Barcikowski odwiedził 

PGR Manieczki w woj. poznańskim, 


© Sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka wziął udział w uroczystości ude= 
korowania Zakładów Porcelitu Stołowego w 
Pruszkowie Orderem Sztandaru Pracy JI Kl. 


©Kw w Ostrołęce obradownł nad dosko- 
naleniem pracy rad narodowych i admini- 
stracji państwowej. w obradach uczestniczył 
zastępca kierownika upa Organizacyj- 
nego KC Henryk Kanick 


21 29 X I sekretarz KC Edward Gie- 

m *<Arek przebywał w woj. katowic- 
ktm gdzie wziął udział w zakładowej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wybarczej 
kombinatu ł budowy Huty 
uroczystościach | 
stycznej Rudy Miejskiej w Czeladzi, w po- 
siedzeniu kolegium Ministerstwa Górnictwa 
oraz Spotkał się z kierownictwem partyjno= 
EDspodarczym województwa. Ww Spotkaniach 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz Kw Zdzisław Grudzień. 


292 x — KW w Radomiu obradował? nad 

. problemami BHP qi warunkami se- 
cjalnymi załóg. w obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC, przewodni- 
czący CRZZ Wladysław Kruczek. 


24 |, 4 — Członek Biura Poiitycznefo KC, 
= ".. wicepremier Mieczysław Jagielski 
uczestniczył w uroczystości odznaczenią 
Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomorskich 
| Usług Rybackich „Odra”* w Świnoujściu 
Orderem Sztandaru Pracy II kl. 


© Komitet Łódzki i WK ZSL obradowały 
nad problemami rozwoju rolnictwą i gospo- 
darki Żywnościowej. W obradach uczestni- 
czyli: prezes NK ZSL Stanisław Gucwa | kie- 
rownik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywa 
nościowej KC Jerzy Wojtecki. 


25 x — KW w Poznaniu obradował nad 
. wzrostem jakości 1 efektywności go- 
spodarowania. 


26 X — Przebywający W woj. częstocho- 
. wskim członek Biura i 

KC, minister Spraw Wewnętrznych 

sław Kowalczyk odwiedził? Hutę im. Bicru- 

ta, ZPB im. Modzelewskiego, Częstochowa 

skie Zakłady Wyrobów Papierniczych oraz 

Zakłady Przemysłu Lniarskiego „Lentex w 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak uczestniczył w uroczy» 
stości dckoracji Zakładów Zmodernizowane- 
Eo Sprzętu Domowego „Predom-Zelmer" w 
Rzeszowie Orderem Sztandaru Pracy II ki. 


©Kw w Pile obradował nad doskonale- 
nicm pracy ideowo-wychowawczej. W ODTA- 
dach uczestniczył zastępcą członka Biura 
tycznego, Sckretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz, 


27.X — Członek Biura Politycznego, I 

. Sekretarz KW w Katowicach Zdzi- 
Sław Grudzień Spotkał się z kierownietwem 
deregacji pisarzy radzieckich przebywają- 
cych na Śląsku. 


©kw vw Szczecinie obradował nad po- 
Prawą jakości budów nietwąa. 


28 X — KW w Czestochowie obradował 

> nad doskonaleniem działalności :de- 
OLO ZNO-szkOleniowcj i asitucyjnej Ww 0- 
bradach uczestniczył ZASTĘDCA Kierownika 
Wudziału Pracy Ideowo-Wychowawczej RC 
Andrzej Czyż, 


29 X — Członek Biura Politycznego KC, 
JD a "1: NPA , z 0 

prz WoOdrncZzĄący Rady Panstwa Hen- 

TYK Jabłoński uczestniczył w Uroczystości 

odznaczenia Warszawskich Zakładów Maszyn 

kadowianych im. Waryńskiczo Orderem 

Sztandaru Pracy I kl. w Uroczystości wziął 


udz:ał sekretarz KC, I sekr t 4 4 
Karkoszka. ' "RSELPOM SAY 


© Członek Biura Politycznepo KC, pre- 
zeS Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz u- 
czestniczył w UToczYstości odznaczenia Ma- 
zowieckich Zakładów Petrochemicznych i 


Rafineryjnych w Płocku Orderem Sztandaru 
Pracy I kl. 


© Czionck Biura Polityczneo KC. I g3e- 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru. 
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dzień uczestniczył w uroczystości 
czenia rozułosni Polskiego Radią w Ka'owije 
cch Krzyżem Komandorskim Z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. 


© Kw w Białymstoku obradował nad roz- 
wojem gospodarki rolnej. 


©KW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad zadaniami Spółdzielczości wiej- 
skiej. w obradach uczestniczył zastępca kie» 
rownika Wydziału Rolnego i Gospodarki Ży- 


wnościowej KC Stanisław Zięba. 

2 XI — Członek Biura Politycznego KC, 
s „1 sekretarz KW w Katowicach Zdzi- 

slaw Grudzień, uczestniczył w Spotkaniu we= 

teranów walk rewolucyjnych Sląska i Zagłę> 

bi 


— KW w Plocku obradował? nad kie- 
runkami działania do I Krajowej 
W obradach uczestniczył 
sekretarz KC 


© kw w Tarnobrzegu obradował nad do- 
skonaleniem pracy Idcowo-wychowawczej. Ww 
obradach uczestniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz. 


4 XI — Członek Sekretariatu KC, kierow= 

. nik Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu ti Spożycia KC Zdzisław Kurowski 
uczestniczył w uroczystości odznaczenia 
ZPW ,Bcwelana*" w Bielsku-Białej Orderem 
Sztandaru Pracy 1 kl. 


© kw w Krośnie obradował nad progra= 
mem rozwoju budownictwa mieszkaniowego, 


8 XI — Członek Biura Politycznego KC, 

. I sekretarz KW w Katowicach Zdzt- 
sław Grudzień uczestniczył w zakładowej 
konferencji  PTAWOZdawczo-wyborczej PZPR 
w kopalni „Brzeszcze”, 


© Członck Biura Politycznego KC. wice 
premier Jozef Kępa uczestniczył w zakłado- 
wej konferencji SPrawozdawczo-wyborczej 
PZPR w FSC w Starachowicach. 


9 XI — Członek Biura Palitycznego KC, 

. przewodniczący Rady Państwa Hen- 
Tyk Jabłoński uczestniczył w zakładowej 
konferencji *Prawozdawczo-wyborczej PZPR 
w. Warszawskich Zakładach Maszyn Budo- 
wlanych im. Waryńskiego. 


© Sckretarz KC Zdzisław Żandarowski u- 
czes'niczył w zakładowej konterencji Spra- 
WOZdawrza- wyborczej PZPR w Warszawa 
skich Zakładach Telewizyjnych „Unitra-Pol- 
color'', 


10 XI" I sekretarz KC Edward Gierek 
U. w towarzystwie sekrctarza KC Zdzi- 
sławą Zandarowsk ego, 


odwiedził Zakłady 


Wlókien Chemicznych „Chemitex-Stilon'' w 


Gorzowie Wlkp. 


© w zakładowych konferencjach Sprawoz- 
duWczo-wyborczych PZPR wzięli 


tu ŚC: 
—w kopa!nt „Lenin” w Mysłowicach-Weso- 
łej — Piotr Jaroszewicz i Zdzistaw Gru- 


dzień, którzy również odwiedz:li Połud- 
"niowe Zasłady Przermysłu Liekirotechni- 


czncga „Poram-Kontakt" w Czecnhowicach= 


Dziedzicach, 

— w Hucie „Warszawą” — Józcf Kępa, 

— w. Krośnieńskich Hutach Szkła — Józef 
Tejchma 

— w KC PZPR — Jerzy Łukaszewicz. 


©KW PZPR i WK ZSL w Skierniewicach 
O>radou ały nad zadaniami kóle roiniczych 
do 1430 rw obradach uczestniczyij Zasten= 
ca członka Biura Polityczneco KC. mini- 
ster Ror'nietwa Kazim erz Barezkowski i wi- 
CEDprczes NK ZSL Zdzisław Tomal. 


11 XI... Członck Biura Politycznego KC, 

p Minister Spraw WOWnGIZA Ch Sla- 
nisiaw Kowalczyk uczestniczył w zakładowej 
konferencji SDA WO>daWCcZO- wyborczej w Hu- 
cie „Pokój w Rudzie Śląskiej, 


© KW w Bie!'sku-Bialej obradował nad a- 
ktywnością Spoleczno-polityczną młodzieży, 
W obradach uczestniczył kierownik Wywvdziąa= 
łu Orzanizacji Społecznych, Sportu ti Tury- 
Styki KC Zdzisław Andruszkiewicz. 


OG©kw w Suwałkach obradował nad kie- 
runkami pracy Idcowo-wychowawczej i poli= 
tyrznej w PZADABEA NĄ GEE czuł K.erownik 
Wydziału Przev IdCOWo-Wychowawczej KC 
Wiesław Kiimczak, 


udział - 
członkowie Biura Politycznego ti Sckretaria- 


12 XI" Członek Biura Politycznego KC, 

w © przewodniczący Rady Państwa Hen- 
TYK Jabłoński ucze>tniczył w ZaSIAGOW r) 
konferencji wqa WOZdawczo-wyborczej PZPR 
W WSK w Świdniku. 


© Członek Biura Politycznego KC, przewo- 
dniczący CRZZ Władysław Kruczek UCZESt= 
niczył wręczenia budowni. 
czym i załodze Huty „Katowice” Sztandaru 


. I sekretarz KC 


© w zakładowych konferencjach SPrawo. 
zdawczo-wyborczych wzięli udział czionko- 
wie Biura Politycznego | Sekretariatu KC: 

— w Mazowieckich Zakładach Petrochemicz- 

nvch ti Rafineryjnych w Płocku — Stanisław 

Kania, 

— w Zaodrzańskich Zakładach Przemysłu 
Metalowego „Zasta!' w Zielonej Górze — 
Jerzy Łukaszewicz, 

— w Hucie im Nowotki w Ostrowcu — Zpbi- 
gniew Zieliński. 


© w wojewódzkiej naradzie aktywu par- 
tYjno-gospodarczego w Katowicach pośw;: 
conej aktywizacji eksportu uczestniczył czlo- 
nek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Mieczysław Jagielski. 


©KwW w Elblągu obradował nad kierun- 
kami rozwoju kultury do 1980 r W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Prasy. Ra- 
dia i Telewizji KC Kazłmierz Rokoszewski. 


©Kw w Łomży obradował nad aktyw- 
zacją spoleczno-zawodową i polityczną mło- 
dzieży. 


©Kw w Przemyślu obradował nad umac= 
nianiem szeregów partyjnych. 
uczestniczył i . 
cyjnego KC Krystyn Dąbrowa, 


15 XIT Kw w Jeleniej Górze obradował 

> nad rozwojem usług produkcyjnych 
dla rolnictwa W obradach uczestniczył za- 
Stępca kierownika Wydziału Roineco i Go- 
Spodarki Żywnościowej KC Stanisław Zię- 
ba. 


©KkwWw w Wałbrzychu obradował nad kie- 
Tunkami poprawy pracy administracji pan- 
Stwowej. w obradach uczestniczył Zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Henryk Kanicki. 


© w zakładowej konferencji sSpraw'ozdat- 
czo-wyborczej w Komobinacie PGR Głubczy- 
ce uczestniczył zaSiępca członka Biura Puii- 
tycznego KC, minister Rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski. 


© Odbvta się druga cześć konferencji spra- 
WedoWCZO-wyborczej zakładowej OTEANIZA= 
czł partyjnej Przy Komitecie Car b SOG da a 
PZDR W jej obradach uczestniczył sekre- 
tarz KC — Zdzisław Żandarowski, 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNĄ 


18 4 — s sekretarz KC Edwarq Cierek 

przyjął członka Biura Politwczne-o 
KC KPZR ministra Spraw ZASraniezręych 
Z>5PR Andrieją Gromykę. W TOZMOWACH u- 
czesiniczyli min. Czlonek Biura bu s TYCcrnę 
ED sSckretarz KC Edward Babiuch $ So=rę 
TZ RE. kierownik Wydziału zagranie> 1:20 
KC Rvszard Frelek, 


© Przebywalacy w Bułgarii prezes R-dy 
Ministrów Piotr Jaroszewicz Przejęty > 
S'ał przez I sekretarza KC BPK. DTZcSt nania 
Czącezo Rady Państwa LRB Todorą Żiwko- 
wa. 


© Czlonek Biura © Polityczneso, 
KC Edward Babiuch spotkał stę 
Setretarzą generalnego Orsanizacjią 
ności Afro-Azjatvckiej Nuri Abduł 
kiem. Ww Spotkaniu uczestniczył 
KC. Rvszard Frelek. 


sekretarz 
ZASt epcą 
Soldar= 
Raza- 
Sekretarz 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacją 
Wodziału Badań nad Historią Partię tt 
Wietnamu pod kierownictwem zaStępow kie 
rownika Tran Tonca. Deiezację Przyjął se- 
kretarz KC Andrzej Werblan, 


— I sekretarz KC Edwarq Gie 
19.X przyjął członka Biura POlitxez rek 


MPLA Rady Rewolucyjnej, ministrą Obno. 


Ludowej RepubHki Angoli Henrique Telesa 
Carreirę. W spotkaniu uczestniczyli członko= 
wie Biura Politycznego KC: minister Obro> 
ny Narodowej gen. armit Wojciech Jaruzel- 
ski, i sekretarz KC Stanisław 


20.X — Odbyło się spotkanie zastępców 
. kierowników wydziałów ideologicz= 
n;ch KC bratnich parti komunistycznych tł 
robotniczych, poświęcone zacieśnianiu 
współpracy ideologicznej. Delegację przyjął 
sekretarz KC Ryszard Frelek. 


21 x — Telewizja radziecka nadała wye 
. powiedź I sekretarza KC Edwarda 
Gierka poświęconą 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
Związku Komunistów Jugosławii. Delegację 
przyjął sekretarz KC Ryszard Frelek. 


24 |. 4 — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KP Danii z członkiem Biura 
Politycznego KC Kajem Hansenem na cze 
ie Z delegacją spotkał się sekretarz KC Rv* 
szard Frelek i członek Sekretariatu KC Zdzi- 
sław Kurowski, 


O x — I sekretarz KC Edward Gierek, 
20). z udziałem prezesa Rady Ministrow 
Piotra Jaroszewicza przyjął przewodniczą- 
ctzo Związkowej Rady Wykonawczej SFRJ 
Veselina Dżuranovicia. 


26.X — Dziennik „Izwiestia” opubliko- 
. wał artykuł członka Biura Politycz= 
nego KC, prezesa Rady Ministrów Piotra 
Jaroszewicza pt. „Potężny impuls odnowy 
e” poświęcony Rewolucji Pażdzierni- 
owej. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KC KP Indii pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC M. Faroogi. Delesa- 
cja przyjęta została przez członka Biura Po- 
l:ycznego, sekretarza KC Edwarda Babiu- 
cha oraz spotkała się z sekretarzem KC Zdzi- 
sławem Zandarowskim. 


28 | 4 — Zakończył pobyt w Czechosłowa* 
. cji członek Biura Politycznego, se> 
kretarz KC Stefan Olszowski. W czasie wi- 
zyty został przyjęty przez sekretarza gene- 
ralnego KC KPCz, prezydenta CSRS Gusta- 
va Husaka i przeprowadził rozmowy z człone 
kiem Prezydium, sekretarzem KC KPCz Jo- 
seftem Kempnym. 


29 X — Zakończył pobyt w Polsce czło 
* nek Politycznego Komitetu Wyko- 
nawczego sekretarz KC RPK Cornel Burti- 
ca. Gościa przyjął I sekretarz KC Edward 
Gierek, a prowadził z nim rozmowy zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. C. Burtica I J. Łukasze- 
wicz podpisali porozumienie © współpracy 
ideologicznej między KC PZPR i KC RPK. 
W uroczystości wziął udział sekretarz KC 
Rvszard Frelek. 

© Zakończyła pobyt w Polsce grupa działa= 
czy gospodarczych Portugali. Z gośćmi spo+ 
tkał się sekretarz KC Ryszard Frelek. 


30 4 — Organ KC KPZR „,„Socjalisticzesa 
ki kaja Industria" opublikował arty 
kuł członka Biura Politycznego KC, wicepre= 
miera Jana Szydlaka pt. „RÓównając krok", 


1 7 XI Na zaproszenie KC KPZR, 
. . Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i rządu radzieckiego przebywała w 
Związku Radzieckim delegacja partyjno- 
panstwowa PRL na obchody 60 rocznicy 
wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paźe 
dziernikowej. Delegacji przewodniczył I 
sekretarz KC Edward Gierek, a w jej 
skład wchodzili członkowie Biura Polity= 
cznego KC: przewodniczący Rady Parń* 
stwa Henryk Jabłoński 1 prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz oraz Ssekre- 
tarz KC Ryszard Frelek, a także członek 
KC, ambasador PRL Zenon Nowak. 

I sekretarz KC Edward Gierek uczestni= 
czył w spotkaniu przewodniczących dele- 
gacji bratnich partii z sekretarzem gene- 
ralnym KC KPZR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leo- 
nidem Breżniewem oraz członkami Riurą 
Politycznego i sekretarzami KC KPZR. 


Delegacja uczestniczyła w uroczystym 
posiedzeniu KC KPZR, Rady Najwyższej 
ZSRR I Rady Najwyższej RFSRR, w cza- 
sie którego Edward Gierek wygłosił prze- 
mówienie. Następnie delegacja przebywa= 
ła w Litewskiej SRR, gdzie odwiedziła 
Wilno, Kowno i rejon kiejdański. Delega- 
cja odbyła rozmowy z działaczami litew> 
skimi pod przewodnictwem I sekretarza 
KC KP Litwy Petrasa Griszkawicziusa. 

Delegacja polska uczestniczyła w defi- 
ladzie wojskowej tł manifestacji społe” 
czeństwą na Placu Czerwonym w Mosk= 
wie oraz wzięła udział w spotkaniu na 
Kremlu z okazji 60 rocznicy Wielkiego 

". Pażdziernika. 


5 XI — Dzienniki radzieckie zamieściły 
. wypowiedź członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC Stefana QOlszowskiego 
na temat referatu sekretarza gencralnego KC 
KPZR Leonida Breżniewa, wygłoszonego z 
akazji 60 rocznicy Wielkiego Października. 
© Dzicnnik „Sowietskaja Rossija” zamieś- 
cił wywiad z członkiem Biura Politvcznego 
KC PZPR wicepremierem Janem Szydlakiem, 
9 XI — Zakończyła pobyt w Polsce dele- 

. gacja Belgijskiej Partii Socjalisty= 
cznej ze współprzewodniczącym partii An= 
dre Collsem i ministrem stanu Jos von Eyn- 
de. Z delegacją spotkali się: członek Biura 


Politycznego, sekretarz KC Edward Babiuch 
i sekretarz KC Ryszard Frelek. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz i sekretarz 
KC Józef Pińkowski przyjęli kierownictwo 
Państwowego Wydawnictwa Rolniczego i Le- 
śnego Z Okazji 30-lecia Wydawnictwa. 


12 XI Moskiewski dziennik .„Trud' oraz 
. dwutygodnik „Sowietskije Profsoju-= 
zy” opublikował wypowiedzi członka Biura 
Politycznego KC, przewodniczącego CRZZ 
Władysława Kruczka, poświęcone 60 rocznicy 
Wielkiego Października. 


© W Moskwie zakończyła obrady między» 

narodowa konferencja naukowo-teoretyczną 
„Wielki Październik a współczesna epoka". 
Delegacji polskiej przewodniczył sekretarz 
KC Andrzej Werblan. 


© w obradującym w Sztokholmie XXV 
Zjeżdzie Szwedzkiej Robotniczej Partii Ko- 
munistów uczestniczyli obserwatorzy z ra- 
mienia KC PZPR. 


13 XI W Moskwie zakończyła się nara> 
* da kierowników placówek naukowo” 
badawczych komitetów  centrainych partii 
komunistycznych i robotniczych. 


= 


II KONFERENCJA 
IDEOLOGICZNA W SGPiS 


Nowy rok kształcenia ideowo-wycho- 
wawczego w warszawskim środowisku 
akademickim zainaugurowała II Kon- 
ferencja Ideologiczna uczelnianej or- 
ganizacji partyjnej Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki. Jej tematem 
były problemy budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w Pol- 
sce. 

W przygotowanych na konferencję 
przez pracowników naukowych SGPiS 
referatach i dyskusji wnikliwie i sze- 
roko omawiano wybrane problemy 
m.in. cechy Szczególne wzrostu goSpo- 
darczego PRL, międzynarodową inte- 
grację gospodarczą krajów socjalisty- 
cznych, Sspołeczno-ekonomiczną i tech- i 
niczną rekonstrukcję rolnictwa, kształ- 
towanie się stosunków w sferze kon- 
sumpcji, kierowniczą rolę partii, roz- 
wój demokracji socjalistycznej. 


STUDENCKI 


) Już od ponad półtora roku działa 
, powołane z inicjatywy Komitetu War- 
, szawskiego PZPR Centrum Studenckie- 
| go Ruchu Naukowego. Od stycznia 
/ ub.r, w Centrum wykonano i przeka- 
, zano jednostkom zlecającym 75 prac, 
i Prace te wykonało m.in. 660 studen- 
/ tów oraz 230 nauczycieli akademickich, 
i Obecnie w opracowaniu jest ok. 90 te- 
"  matów, m.in. organizacja transportu 
! w nowvch województwach oraz w 
i Warszawie, 


SODA WY > ta I ATW M OM 


Lotty PT OPR TB AZOTKI 2 1. 


RUCH NAUKOWY j 


e 


zdaj CI MSL GK REZ 


| ERA RAPA 


Krosno 


ANDRZEJ KOŁTEK, ur. 17.IV 1942 r. w 
Malcu, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz- 
tałcenie wyższe, ekonomista. Członek partil 
od 1964 r. 1965—1967 r. przewodniczący Ra- 
dy Okręgowej ZSP we Wrocławiu. 1967— 
—1972 r. przewodniczący ZW ZNS we Wro= 
cławiu. 1972—1973 r. sekretarz, wiceprzewod- 
niczący ZG ZMS w Warszawie. 1973—1976 r. 
sekretarz Rady Główneł FSZMP w Ware 
szawie. 1976—1977 r. sekretarz ZG ZSMP 
w Warszawie. 


w . listopadzie 1977 r. wybrany sekretae 
rzem KW PZPR w Krośnie. 


*" Wałbrzych 5 


MARIAN GOLENIA, ur. 10.111941 r, w 
Smolarzynach, woj. przemyskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz- 
tałcenie wyższe, ekonomista. Członek partił 
od 1965 r. 1964—1966 r. zastępca kierownika 
działu inwestycji w Bielawskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 2 Armii WP 
w Bielawie. 1966—1968 r. przewodniczący 
ZP ZMS w Dzierżoniowie. 1969—1970 r. kie= 
rownik działu w Zakładach Przemysłu Ba- 
wełnianego  „Sileslana” w. Dzierżoniowie. 
1970—1973 r. z-ca dyrektora tych Zakładów. 
1973—1975 r. sekretarz KP PZPR w Dzierżo- 
niowie. 1975—1977 r. kierownik Wydziału Eko= 
nomicznego KW PZPR w Wałbrzychu. 


w listopadzie 1977 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Wałbrzychu. 


Woj. bydgoskie 


ZAKŁADY CHEMICZNE 
-ZACHEM” W BYDGOSZCZY 


BERNARD GRAJEK, ur. 
w Bydgoszczy 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyksz- 
tałcenie wyższe, inż. chemik. Członek partii 
od 1972 r. 1963—1968 r. student Instytutu 
Technologicznego w Leningradzie. 1968—1974 
stażysta, referent techniczny, st. techno- 
log, kierownik oddziału w Zakładzie Che- 
micznym „Organika-Zachem'” w Bydgoszczy. 


„ORGANIKA” 


10.VIII 1942 2. 


w październiku 1977 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w tym zakładzie. 


Woj. lubelskie 


ZAKŁADY AZOTOWE W PUŁAWACH 


ANDRZEJ SZOSTEK, ur. 24.XII 1540 r. w 
Chełmie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyksz= 
tałcenie wyższe, mgr administracji. Członek 
partii od 1964 r. 1962 robotnik w Zakładach 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego w Cheł- 
mie. 1963—1965 r. adiunkt w Zarządzie Kolei 
Dojazdowych w Chełmie. 1965—1969 r. eKO= 
nomista, laborant w Lubelskich zakładach 
Przemysłu Cementowego w Chełmie. 1963— 
—1971 r. wiceprzewodniczący, przewodniczą- 
cy ZP ZMS w Chełmie. 1971—1973 r. kie- 
rownik POPP KP PZPR w Chełmie. 1973— 
-—-1975 r. sekretarz KP PZPR w Puławach. 
1975—1977 r. sekretarz KM PZPR w Puła- 
wach. 


w październiku 1977 r. wybrany I sekre-> 
tarzem K7 PZPR w Zakładach Azotowych 
w Puławach 


, 
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Woj. komińskie 


Kopalnia Węgla Brunatnego „Konin w Ko- 
ninie j 


STANISŁAW NOWAK, ur. 1.VIII. 1944 r. w 
Izdebnie, woj. konińskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż mechanik. Członek 
partii od 1967 r. 1968—1969 r. stażysta w Ko- 
palni Węgla Brunatnego „Konin. 1970-1947 
r. inżynier, st. asystent techniczny, specjali- 
Sta konstruktor, Ssztygar zmianowy, Sztygar 
oddziałowy, kierownik działu urządzeń ma- 
szyn, kierownik oddziału remontu czerpa- 
ków, kierownik działu remontów zewnętrz- 
nych w Kopalni Węgla Brunatnego „Konin”. 

W . listopadzie 1977 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w tej kopalni. 


MINISTERSTWA 
I CENTRALNE URZĘDY 


MINISTERSTWO ADMINISTRACJI, GO- 
SPODARKI TERENOWEJ I OCHRONY ŚRO- 
DOWISKA 


WŁADYSŁAW KANDEFER, ur. 16. I1 1939 r, 
w Iwoniczu, woj. krośnieńskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyksz- 
tałcenie wyższe, prawnik. Członek partii od 
1961 r. 1962—1966 r. st. radca w Kancelarii 
Rady Państwa. 1966—1972 r. st. instruktor 
w OK FJN. 1972—1975 r. st. instruktor w Wy- 
dziale Organizacyjnym KC PZPR. 1975—1977 
r. sekretarz KW PZPR w Krośnie. 


w listopadzie 1977 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Ministerstwie Admini- 
stracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska. 


MINISTERSTWO BUDOWNICTWA I 
PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDOWLA- 
NYCH 


MIROSŁAW MICHALAK, wr. 12.X7F 1934 r. 
w Siedlcach 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1960 r. 1957—1959 r. kierownik pro- 
dukcji w Kłodzkich Zakładach Metalowych. 
1959—1969 r. z-ca dyrektora tych Zakładów. 
1969—1972 r. przewodniczący PPRN w 
Kłodzku. 1972—1975 r. kierownik Wydzia- 
łu Budownictwa 1 Gospodarki Komunalnej 
XW PZPR we Wrocławiu. 1975—1977 r. se- 
kretarz KW PZPR w Wałbrzychu. 

w listopadzie 1977 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Budownice 
twa 1 Przemysłu Materiałów Budowlanych. 


MINISTERSTWO FINANSÓW 


ANDRZEJ BORKOWSKI, ur. 4.VIII 1932 r. 
w Poznaniu 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
til od 1960 r. 1956—1958 r. instruktor-labo- 
rant w POZZ „PZZ” w Poznaniu. 1958 r. 
inspektor w PMRN w Poznaniu. 1958—1960 r. 
przewodniczący PKPG w PPRN w Wolszty- 
nie. 1960—1964 r. prezes PSS Jedność” 
w Wolsztynie. 1964—1965 r. dyrektor Zakła- 
dów Przemysłu Terenowego w Wolsztynie. 
19385—1972 r. sekretarz KP PZPR w Gnieźnie. 
1972—1973 r. zastępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KW PZPR w. Poznaniu. 
1973—1975 r. przewodniczący WKPG w Urze- 
dzie Wojewódzkim w Poznaniu. 1975—1977 r. 
sekretarz KW PZPR w Koninie. 


w listopadzie 1977 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Finansów. 


MINISTERSTWO GÓRNICTWA 


ALEKSANDER PUCHLAK, ur. 14.VI 1336 r. 
w Stanisławowie (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WyksZ- 
tałcenie wyzsze, socjolog. Członek partii od 
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1963 r. 1957—1962 r. górnik w kopalni „An- 
daluzja* w Brzozowicach. 1962—1965 r. wi- 
ceprzewodniczący ZP ZMS w Tarnowskich 
Górach. 1965—1970 r. przewodniczący ZP ZMS 
w Tarnowskich Górach. 1970—1872 r. instruk- 
tor KW PZPR w Katowicach. 1972—1974 r. 
słucnacz WSNS. 1974—1976 r. st. instruktor 
KW PZPR w Katowicach 1976—1977 r. za- 
stępca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KW PZPR w Katowicach. 


w . listopadzie 1977 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Ministerstwie Górnic- 
twa. 


MINISTERSTWO KOMUNIKACJI 


JAN BIEDA, ur, 1.VII 1939 r. w Lubenii 
woj. rzeszowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyksz- 


-tałcenie wyższe, mgr administracji. Członek 


partii od 1959 r 19856 r. robotnik w przed- 
siębiorstwie handlu opałem w Rzeszowie. 
19565—1957 r. tokarz WSK w. Rzeszowie. 
1957—1960 r. konduktor rewizyjny PKP w 
Rzeszowie, Katowicach ł w. Warszawie. 
1960—1965 r. kierownik hotelu robotniczego, 
st. inspektor kadr w Przedsiębiorstwie Ro- 
bót Kolejowych w Warszawie. 1965—1966 r. 
instruktor KD PZPR Warszawa Praga-Pół- 
noc. 1966—1968 r. kierownik działu w Centrali 
Filmów Oświatowych ,„,„Filmos” w Warszawie. 
1968—1973 r. st. inspektor w NIK. 1973—1977 r. 
instruktor, st. instruktor, inspektor w wy- 
dziale Organizacyjnym KC PZPR. 


- W. listopadzie 1977 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Mlnisterstwie Komu- 
nikacji. 


komputery 


poro się u nas w ostatnich latach 
mówi it pisze o nowoczesno- 
ści działania partii. Mieści się w tym 
także problem metod it środków, przy 
których pomocy osiąga się efekty 
zamierzonych działań. Istotne w tym 
zakresie jest sprawne uzyskiwanie 
wiarygodnych i aktualnych informa- 
cji o problemach interesujących par” 
tię, jej poszczególne ogniwa, zwłasz” 
cza zaś instancje wojewódzkie, od 
których oczekuje się szybkich de- 
cyżzji, interwencji. I chociaż partia 
nie zastępuje administracji, to jed- 
nak tylko sama kontrola realizacji 
planów społeczno-gospodarczych 
oraz kampanii społecznych i gospo- 
darczych wymaga większego unowo” 
cześnienia systemów uzyskiwania in” 
formacji. Trzeba więc sięgnąć do 
możliwości, jakie stwarza technika. 
W woj. gdańskim skupia się 67 
proc. ogólnej wartości produkcji t u- 
sług gospodarki morskiej naszego 
kraju, pracuje tutaj 66,5 proc. ogółu 
zatrudnionych w gospodarce mor- 
skiej. Z 10 miliardów złotych rocz” 
nych wpływów z branży portowej 
— około 6,7 miliardów złotych przy” 
pada na zespoły portowe Gdańska 
i Gdyni. W granicach województwa 
gdańskiego skupiają się trzy nasze 
największe stocznie produkcyjne, 11 
na 21 tstniejących przedsiębiorstw 
produkujących wyposażenie okręto” 
we oraz 3 wielkie jednostki zapie- 
cza naukowo-badawczego stoczni. 


w instancji 


MINISTERSTWO SPRAWIEDLIWOŚCI 


4 

CZESŁAW DOMINOWSKI, ur. 30.VII 1932 Y. 
w Wyszkowie, woj. stołeczne warszawskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyksz- 
tałcenie wyższe, prawnik. Członek partii od 
1954 r. 1958 r. kierownik Wydziału Sprzw 
wewnętrznych w PPRN w . Wyszkowie. 
1958—1965 r. sekretarz KP PZPR w Wyszko- 
wie. 1965—1971 r. I sekretarz KP PZPR w Ga 
wolinie. 1971—1973 r. I sekretarz KP PZPR 
w Ciechanowie. 1973 r. kierownik Wydziału 
Administracyjnego WKW PZPR w Warsza- 
wie. 1973—1947 r. inspektor, st. inspektor w 
Wydziale Administracyjnym KC PZPR. 

w listopadzie 1977 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Sprawie> 
dliwości. 


URZĄD GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 


FABIAN KAPUSTA, ur. 15. II 13936 r. w 
Bilczy, woj. tarnobrzeskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyk<z- 
1ałcenie wyższe, inż. mechanik. Członek par- 
til od 1958 r. 1953—1956 r. frezer w ZaSła- 
dach Mechaniki Precyzyjnej w Skarzysku. 
1256—1958 r. służba wojskowa. 1953—1559 r. 
frezer w Fabryce Urządzeń Transportowych 
w Słupsku. 1959—1960 r. sekretarz KM ZM5 
w Słupsku. 1960—1964 r. kierownik wydziału 
w ZW ZMS w Koszalinie. 1964—1968 r. wi- 
ceprzewodniczący ZW ZMS w Kaszalinie. 
1968—1972 r. sekretarz Oddziału Wojewódz<ie- 
go NOT w Koszalinie. 1972—1975 r. kierow- 
nik Wydziału Ekonomicznego. KW PZPR w 
Koszalinie. 1975—1977 st. inspektor w wy- 
dziale Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budowmctwa KC PZPR. 

w listopadzie 1977 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Urzędzie Gospodarki 
Materiałowej. 


Już z tych paru wielkości wi- 
dać, jak trudne zadania spoczywają 
na tnstancji wojewódzkiej, która 
tylko do orientowania się w przebie- 
gu realizacji zadań musiałaby an- 
gażować sztab ludzi. Dlatego też po- 
stanowiono w Gdańsku sięgnać do 
rozwiązań oferowanych przez współ- 
czesną technikę. 


W gabinecie kierownika wydziału 
Morskiego 4 Komunikacji KW tow. 
Stanisława Dębickiego zainstalowa” 
no monitor podłączony do kompute” 
rowego centrum zbierania injorma" 
cji o gospodarce morskiej. Dzięki te- 
mu towarzysze z KW, włączając mo- 
nitor, otrzymują bieżące informacje 
o ilości planów kwartalnych i rocz- 
nych it wiele, wiele innych. Nie trze” 
ba wyjaśniać, jak bardzo (to ułat- 
wia instancji partyjnej sprawne 
działanie w tak ważnej dziedzinie 
gospodarki. 


Jest rzeczą oczywistą, że nie każ- 
da instancja wojewódzka potrzebuje 
takiego źródła informacji gospodar- 
czej, nie każda też ma warunki tech” 
niczne do zainstalowania tak błyska* 
wicznego 4 sprawnego informatora. 
Niemniej warto zwrócić uwagę na 
możliwości i korzuści, jakie niesie 
ze sobą stosowanie współczesnej 
techniki także w działalności par” 
tyjnej. 


STEFAN LEWICKI 


Z problemów ideologfi 


ucja 


JERZY BAFIA 


wycięstwo Rewolucji Październikowej i ustanowienie władzy radzieckiej legło 
JERZY BAFIA y a podstaw historycznych przeobrażeń, jakie dokonały się w ZSRR w życiu poli- 


RMV" * TEEP 


członek CKKP 
minister Sprawiedliwości 


tycznym, gospodarczym, społecznym i kulturalnym. Uchwalona w przededniu 60-lecia 
Rewolucji Październikowej na uroczystym posiedzeniu KC KPZR, Rady Najwyższej 
ZSRR i Rady Najwyższej RFSRR nowa Konstytucja Związku Radzieckiego jest kolej- 
nym aktem konstytucyjnym, w którym zmiany te znalazły odzwierciedlenie j podsu- 


mowanie. Przepisy nowej Konstytucji, będącej pierwszą konstytucją rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i państwa ogólnonarodowego, podkreślają ciągłość 
rozwoju radzieckiego państwa i społeczeństwa, ciągłość radzieckiego konstytucjona- 


lizmu. 


Q Pierajac się na założeniach marksistowskiej teorii, kon- 
stytucja radziecka wychodzi z założenia, że proces bu- 
downictwa socjalistycznego przebiega w następujących głów- 
nych etapach: budowy podstaw socjalizmu, kształtowania 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego oraz dojrzałych 
socjalistycznych stosunków społecznych; ten ostatni zara- 
zem oznacza okres tworzenia materialno-technicznej bazy 
komunizmu. 


Odpowiednio zmienia się charakter struktury politycznej 
socjalizmu, a w szczególności charakter i funkcje państwa. 
Okresowi przejściowemu od kapitalizmu do socjalizmu od- 
powiada państwo dyktatury proletariatu, które w procesie 
kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
przekształca się stopniowo w państwo ogólnonarodowe. Roz- 
winięte społeczeństwo socjalistyczne stanowi prawidłowy 
etap na drodze do komunizmu. 


|! stęp do nowej Konstytucji charakteryzuje główne etapy 

rozwoju państwa radzieckiego, precyzuje właściwości 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, określa zało- 
żenia społeczno-polityczne i kierunki dalszego rozwoju spo- 
łeczeństwa wkraczającego w etap budownictwa komunistycz- 
nego. 


Część I Konstytucji zatytułowana „Podstawy ustroju Sspo- 
lecznege i polityki ZSRR” znacznie szerzej niż dotychczaso- 
wa Konstytucja określa podstawy ustroju społeczno-poli- 
tycznego i gospodarczego. 


W rozdziale I Konstytucji określającym system politycz- 
ny stwierdza się, że ZSRR jest socjalistycznym państwem 
ogólnonarodowym, w którym cała władza należy do ludu. 
Wykonywana jest za pośrednictwem wybieralnych Rad de- 
putowanych ludowych, którym podlegają wszystkie organy 
państwowe, zorganizowane i działające na zasadzie centra- 
lizmu demokratycznego. Centralizm demokratyczny łączy jed- 
no.ite kierownictwo z inicjatywą i twórczą aktywnością w te- 
renie, z odpowiedzialnością każdego organu państwowego 
i każdej osoby urzędowej za powierzoną sprawę (art. 3). 


Bozate są formy wyrażające ogólnonarodowy etap roz- 
woju pierwszego państwa socjalistycznego. Podstawę organi- 


zacyjną państwa stanowi system rad, który najpełniej łączy 


w całość udział całezo społeczeństwa — związków zawodo- 
wych, Wszechzwiązkowego Leninowskiego Komunistyczncgo 
Zwiazgku Miodzieży, organizacji spółdzielczych i innych orga- 
nizacji społecznych w bezpośrednim kierowaniu sprawaini 
państwowymi. Przepisy Konstytucji przewidują również u- 
czestnictwo obywateli w dyskutow:xriu o najważniejszych 
zagadnieniach życia państwowego, a także ogólnonarodowe 
głosowanie — referendum (art. 5). 


W. rozdziale tym została również sformułowana zasada 
kierowniczej roli KPZR, będącej przewodnią siłą społeczeń- 
stwa radzieckiego, trzonem jego systemu politycznego, która 
istnieje dla narodu i służby narodowi (art. 6). 


S połeczeństwo ij partia wyrażają swą wolę przede wszyst- 
kim za pośrednictwem Konstytucji i innych ustaw, które 
„zapewniają ochronę porządku prawneśo oraz interesów 
społeczeństwa, praw i wolności obywateli” (art. 4) i muszą 
być ściśle przestrzegane przez wszystkie instytucje, organi- 
zacje. osoby urzędowe a także przez wszystkich obywateli. 


Powaą Korityiucia r. "ircka Nada'c prowu rangę najwyż- 
szej powsztchnej dyrewiywy budowaiciwa komunistycznego, 


+ 


W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym, jak i na 
dalszym etapie budownictwa komunistycznego, przed pań- 
stwem i prawem stawiamy stale wysokie wymagania, roz- 
wija się też ich funkcje społeczne. Potężny rozwój sił wy- 
twórczych służący zaspokajaniu wzrastających potrzeb spo- 
łeczeństwa rodzi konieczność uruchomienia nowych mecha- 
nizmów sterowania życiem gospocurczym i społecznym, zdol- 
nvch do jednolitego synchronizowania setek tysięcy lub na- 
wet milionów najczęściej różnej rangi i różnego rodzaju 
elementów, których harmonijne współdziałanie przyspiesza 
rozwój ekonomiczno-społeczny i uwalnia go od zakłóceń. 
Takim mechanizmem harmonizującym działanie w rozwinię- 
tym społeczeństwie może być tylko jednolite dla wszystkich 
socjalistyczne prawo, wyrażone przede wszystkim w postaci 
ustawy, mające sprawną egzekutywę organów państwowych 
powiązaną z precyzyjną kontrolą państwową i społeczną. 


Podniesienie rangi prawa w Konstytucji nie oznacza przy 
tym rozszerzenia przymusu państwowego. W miarę bowiem 
umacniania się państwa radzieckiego, wzrostu świadomości 
i dyscypliny społecznej, stera przymusu państwowego ulega 
zwężeniu. 


Nom wzbogacającym konstytucjonalizm socjalistyczny 
jest dział zatytułowany: „Państwo i jednostka”. Cechą 
charakterystyczną o istoinym znaczeniu jest to, iż normy 
dotyczące praw obywatelskich zamieszczono w następnej 
kolejności po tych, które określają podstawy ustroju spo- 
łeczno-politycznego i ekonomicznego. Nadaje to tej proble= 
matyce szczególną rangę, wysuwając je przed następną gru- 
pą przepisów, określających organizację państwową ZSRR. 


Dowodzi to przekonywująco, jak wielką wagę przywiązuje 
się w budownictwie komunistycznym do harmonijnego roz- 
woju jednostki. Stałe rozszerzanie praw obywatelskich na- 
stępuje na zasadzie jedności praw i obowiązków, co oznacza, 
iż w miarę wzrostu społecznej dyscypliny, świadomości i ak- 
tywności obywateli zakres i realizacja ich praw będzie co- 
raz pełniejsza. 


Nowa radziecka Konstytucja utrwaliła formy zabezpie- 
czające cechy praworządne w funkcjonowaniu państwa — 
w szczególności jednolitość stosowania prawa — przez utrzy- 
manie i rozszerzenie zasady przyjmującej, że organy wymia- 
ru sprawiedliwości wykonują szerokie pełnomocnictwa gwa- 
ranta przestrzegania praworzadności, stanowiąc, że „Obywa- 
tele ZSRR mają prawo do ochrony sądowej przed godzeniem 
na ich cześć i godność, życie i zdrowie, wolność osobistą 
i mienie” (art. 57) a nadto iż: „Działanie osób urzędowych 
dokonywane z naruszeniem prawa i przekroczeniem pełno- 
mocnictw godzące w prawa obywateli, może być w trybie 
ustanowionym przez ustawę zaskarżane do sądu” (art. 58). 


Katalog podstawowych praw obywatciskich wyrażony 
w fIonstytucji ZSRR przekracza znacznie podobne katalogi 
w innych konstytucjach. Zwraca w szczególności uwagę sze- 
roki zestaw praw gospodarczych. socjalnych i kulturalnych 
tak charakterystyczny dla socjalistycznych konstytucji. 


Szczególne miejsce zajmuje tu prawo do pracy, prawo do 
wykonywania jej zgodnie z zainteresowaniem, zdolnościami, 
wykształceniem i przygotowaniem zawodowym, a także pra- 
wo do materialnego zabezpieczenia na starość, w wypadku 
choroby, utraty zdolności do pracy czy utraty żywiciela. 
Podsreślenia wymniają także tnk'e współczesne akcenty, 
jak wyrażenie prawa do ochrony naturalnego środowiska. 
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Art. 67 nowej Konstytucji stanowi, że „Obywatele ZSRR 
są zobowiązani chronić przyrodę i jej bogactwa”. 

Art. 53 staliowiący, że „Rodzinz znajduje się pod ochroną 
państwa” podkreśla, jak wielką rolę przywiązuje się w no- 
wej Konstytucji do ochrony rodziny, której zapewnia się od- 
powiednie warunki materialne i organizacyjne do osiągnię- 
cia szczęścia osobistego i dobrego wychowania młodego po- 
kolenia przez tworzenie i rozwój szerokiej sieci placówek dla 
dzieci, organizowanie i doskonalenie usług oraz zbiorowego 
żywienia, przez przyznawanie zasiłków z okazji urodzenia 
dziecka dla rodzin wielodzietnych oraz innych zasiłków jak 
również inne formy pomocy dla rodziny. 

Wszystkie prawa obywatelskie służą każdemu obywatelowi 
społeczeństwa radzieckiego bez względu na płeć, rasę, naro- 
dowość itp. przy czym — stosownie do art. 36 Konstytucji 
— „jakiekolwiek bezpośrednie czy pośrednie ograniczanie 
praw lub wprowadzanie bezpośrednich czy pośrednich przy- 
wilejów dla obywateli według kryteriów rasowych i narodo- 
wościowych, jak również wszelkie propagowanie wyłączno- 
Ści rasowej lub narodowościowej albo wrogości lub pogardy 
— jest karane na podstawie ustawy”. Co więcej: — jak wyni- 
ka z art. 64 Konstytucji — „obowiązkiem każdego obywatela 
ZSRR jest poszanowanie godności narodowej innych obywa- 
teli, umacniania przyjaźni narodów i narodowości wielona- 
rodowego państwa radzieckiego”. 

Związek Radziecki jest ojczyzną wszystkich jego obywateli, 
lecz w pewnym sensie jest także ojczyzną wszystkich bo- 
jowników o postęp i pokój. Nowa Konstytucja radziecka da- 
je także temu wyraz, stwierdzając w art. 38, że „ZSRR przy- 
znaje prawo azylu cudzoziemcom prześladowanym za obronę 
interesów ludu pracującego i sprawy pokoju, za udział w ru- 
chu rewolucyjnym | narodowowyzwoleńczym, za postępową 
działalność społeczno-polityczną i naukową lub inną działal- 
ność twórczą”. 

Przepisy dotvczące praw obywatelskich zostały w nowej 
Konstytucji poważnie rozszerzone. Wspomnijmy tu jeszcze 
o prawie do mieszkania, ochrony życia osobistego, prawa 
do kontroli i krytyki instytucji państwowych i społecznych. 


odczas uroczvstego posiedzenia KC KPZR, Rady Naj- 

wyższej ZSRR i Rady Najwyższej RFSRR z okazji 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
tow. Leonid Breżniew powiedział: „Niedawno została uchwa- 
lona nowa Konstytucja Związku Radzieckiego. Potwierdziła 
ona raz jeszcze, że wszystkie przeobrażenia, wszystkie zmiany 
dokonujące się w naszym kraju zmierzają przede wszystkim 
do zapewnienia każdemu warunków życia, rzeczywiście god- 
nych człowieka. Wykazała ona raz jeszcze przekonywująco, 
że pojęcie wolności, praw człowieka, demokracji i sprawiedli- 
wości społecznej nabierają realnej treści jedynie w warun- 
kach socjalizmu.” 

Nowa Konstytucja Kraju Rad odzwierciedla obecny etap 
budowy państwa i społeczeństwa, jest dokumentem o szcze- 
gólnej doniosłości i punktem wyjścia do rozważań różnych 
konkretnych problemów socjalistycznego i komunistycznego 
budownictwa XX wieku. Inspiruje socjalistyczną myśl poli- 
tyczno-prawną do analizy podstawowych problemów pań- 
stwa i prawa. Również takich, jak kształtowanie i przeobra- 
żenie socjalistycznego państwa, jego roli w .przyspieszaniu 
rozwoju społecznego, gospodarczego it kulturalnego, a także 
roli prawa w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym 
i komunistycznym. Stymuluje ona pogłębienie socjalistycznej 
demokracji i praworządności, problemy przestrzegania praw 
i obowiązków obywateli, jak również kwestii praktycznych 
wartości prawa, jako instrumentu sterowania rozwojem 
państwa. 

Nowa Konstytucja kraju Wielkiego Października jest dzie- 
łem © wymiarze historycznym. Ma ona wartość drogowska- 
zu, ukazując olbrzymie osiągnięcia socjalizmu i otwierając 
dalsze perspektywy. 


D nane niedawno zmiany naszej Konstytucji wyraziły 

szereg głównych prawidłowości w rozwoju współczesne- 
go polskiego państwa socjalistycznego. Wskazują one na zbie- 
żność z ideami przewodnimi i konkretnymi postanowieniami 
Konstytucji Kraju Rad. 

Zmiany podkreślają twórczą, organizatorską rolę socjali- 
stycznego państwa, dają wyraz współzależności między ce- 
lami gospodarczymi i społecznymi, wysuwając na czoło po- 
myślność człowieka pracy, jego warunki bytu i życia. Akcen- 
tują też patriotyczne i internacjonalistyczne nurty. Znajduje 
to wyraz w stwierdzeniu art. 6, że PRL w swej polityce kie- 
ruje się interesami narodu polskiego, jego suwerenności, 
niepodległości i bezpieczeństwa, wolą pokoju i współpracy 
między marodami, podkreśleniu, że PRL w swej polityce 
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„e 
nawiązuje do szczytnych tradycji solidarności z siłami wolno- 
ści i postępu, umacnia przyjaźń 1 współpracę ze Związkiem zż 
Socjalistycznych Republik Radzieckich oraz innymi państwa: 
mi socjalistycznymi. . = 

Nasza Konstytucja, podobnie jak Konstytucja ZSRR, od-. 
zwierciedla podstawowe mechanizmy życia politycznego * 
w naszym kraju. Znajduje to wyraz w przepisie art. 3-= 
Konstytucji, który stwierdza, że PZPR jest przewodnią siłą 
polityczną społeczeństwa w procesie budowy socjalizmu, 
a jej współdziałanie ze Zicdnoczonym Stronnictwem Ludo» 
wym i Stronnictwem Demokratycznym —= podstawą Fron- 
tu Jedności Narodu. Konstytucja określa szeroką bazę Fron- / 
tu Jedności Narodu obejmującego wszystkich obywateli pa- 
triotycznie zespolonych wokół żywotnych interesów PRL, 

Istotnym nurtem naszej Konstytucji jest też dążenie do 
pogłębienia socjalistycznego demokratyzmu. Obok praw 
1 wolności człowieka i obywatela, systematycznie zwiększa: 
nych, zapewnia on społeczno-gospodarcze gwarancje ich 
powszechnego wykorzystan:a. 

W naszych przeobrażeniach konstytucyjnych wymazsją 
podkreślenia zmiany dotyczące państwa, jego klasowej istoe 
ty, stojących przed nim celów oraz zadań, jak też struktury , 
i metod działania jego organów. Konstvtucja stwierdza, że 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa jest państwem Ssocialistycze 
nym”, wskazując na ustrojową istotę naszego państwa, jego - 
dorobek i rodowód. Nasze państwo jest państwem ludu pra- 
cującego miast i wsi, służy interesom ludu, wyraża jego walę 
oraz wielki dorobek socjalistycznego budownictwa narodu 
polskiezo. 

Rodowód swój wyprowadza nasze państwo z tego Samece 
rewolucyjnego nurtu klasy robotniczej, który doprowadził 
do zwycięstwa Rewolucji Październikowej i powstania pierw* 
szego w Świecie państwa socjalistycznego. W miarę pw'ę , 
pów w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznegć 
PRL — podobnie jak w ZSRR — będzie się przekształcałą 
z państwa dyktatury proletariatu w państwo ogó!nonaro 
dowe. 

Istotę państwa socjalistycznego wyraża dialektyczna jed: 
ność umacniania przewodniczej roli partii, opierającej sw 
działalność na rosnącej aktywności coraz szerszych rzeg 
ludzi pracy, dynamicznego rozwoju socjalistycznej gospe 
darki, utrwalania systemu politycznego, którego fundamefr 
talnym założeniem jest sojusz klasy robotniczej z chłop 
stwem i inteligencją, oraz rozwijanie socjalistycznej dero 
kracji i praworządności, jako podstawowych metod funxcie 
nowania społeczeństwa i organów państwa. Przez akirwnł. 
rolę państwa realizujemy cywilizacyjną wizję socjaizmu 
nawiązującą do trwałych wartości humanizmu — wszystki 
dla człowieka przez człowieka, wszystko dla dobra ludi 

Siła socjalistycznego państwa, zdolność realizacji spoczy 
wających na nim zadań tkwi również w umacnianiu i dak 
szym rozwijaniu moralno-politycznej jedności narodu, k:6 
rej podstawową przesłankę stanowi urzeczywistnianie i roz 
wój socjalistycznej demokracji oraz praworządności. Są 4 
formy funkcjonowania państwa t społeczeństwa, pozwa.zią 
ce najszerzej spożytkować inicjatywę mas, kolektywów. g4Ą 
i poszczególnych jednostek w celach ogólnonarodowych 
w interesie całego społeczeństwa przy równoczesnym :% 
chowaniu zasady społeczeej sprawiedliwości. Dlatego urd 
wocześnianiu państwa służą te sformułowania Konstytu 
które instvtucjonalnie zapewniają rosnące faktycznie ucz 
nictwo ludzi pracy we współdecydowaniu w sprawach Kk: 
ju i zakładów pracy, w sprawach miast, osiedli i 

Na uwagę zasługują wszystkie te nowe przepisy Konst 
tucji PRL, które mówią o uczestnictwie obywateli w 
dzeniu i wyrażają poparcie dla różnych form samorząc 
Ści. Bardzo istotne jest także przyznanie obywatelom pó 
wa do uczestniczenia w kontroli społecznej, a także w koń 
sultacjach i dyskusjach nad węzłowymi problemami rozwo 
kraju. Ludzie pracy znajdują obecnie w naszej Konstytug 
aktualne odbicie swego statusu prawno-ustrojowego w j 
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cjalistycznym społeczeństwie i państwie, odzwierciedie 
swej roli i zadań w budowie rozwiniętego społeczeńs: 
socjalistycznego. Konstytucja zbliża obywateli PRL do spra 
państwa, wskazuje na rację stanu, na znaczenie pan:: 
w procesie społeczno-gospodarczego rozwoju jego dzia 
ności dla przyszłości narodu. 


* 


Teoria i praktyka kształtowania i wprowadzania w 
cie socjalistycznych konstytucji, teoria i praktyka wsp 
czesnego państwa i prawa socjalistycznego, wywołana 4 
tami Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
już dzisiaj ogólnoludzkim dorobkiem. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO — WYBORCZA 


KOPALNIA „SOSNOWIEC” 


Górnicze słowo 


ZYGMUNT DZIUBEK 


— I sekretarz KC PZPR tow. E4d- 
ward Gierek jest członkiem naszej Od- 
działowej Organizacji Partyjnej. Jeste- 
śmy z tego dumni — zarazem jednak 
traktujemy *%o jako zobowiązanie do 
szczególnie wydajnej, rytmicznej pra- 
cy — mówi I sekretarz OOP m 9 
drugiego oddziału wydobywczego ko- 
palni ' „Sosnowiec”,  górnik-kombaj- 
nista tow. Marian Konieczny. 


Na kopalnianej konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczej PZPR w „Sosnow- 
cu” konkretyzowano skalę odpowie- 
dzialności każdego z 1800 członków 
i kandydatów partii, pracujących wśród 
ponad 4-tysięcznej załogi górniczej. Ta 
przodująca w polskim górnictwie ko- 
palnia codziennie dostarcza krajowi 8 
tys. ton węgla. 


Zarówno w referacie I sekretarza KZ 
Waldemara Baranka, jak i w wystąpie- 
niu dyrektora kopalni Jana Rodzenia, 
kluczowym tematem była jakość pracy. 
Skoncentrowano się przede wszystkim 
na tym, co stanowi najlepszy miernik 
aktywności i zaangażowania załogi — 
na wynikach produkcyjnych 1 ekono- 


. micznych, w nich materializuje się prze- 


cież działanie organizacji partyjnej, lej 
praca z ludźmi, troska o górnika — 
bezpieczeństwo pracy, stosunki między- 


+ ludzkie i warunki socjalne. 


właśnie ofiarność i ambicja, wiedza 


«© 4 doświadczenie górniczej załogi — jak 
(| podkreślano — zadecydowały 0 wzro- 
|. ście wydajności ogólnej o 300 kg na 
-- jednego pracownika w ciągu dniówki. 
'' Przykład wysokiej dyscypliny, umiejęt- 
| nego wykorzystania sił | środków na 
-_ ścianach wydobywczych, dają przede 
„ wszystkim ludzie partii. Na konferen- 
©: cji z szacunkiem i uznaniem mówiono 
> o najlepszych z najlepszych, o bryga- 


"P 
.. 


* 


dach tow. Jerzego Dudy, tow. Henrvka 
Szweda, tow. Henryka Kucpery, tow. 


Józefa Koziestańskicgo, tow. Henryka 


 Zwierzyńskiego, tow, Józefa Kwiatkow= 
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skiezo, tow, Stefana Nagla oraz o ta 


_kich górnikach, jak tow. Stefan Wyd- 


sy 


M 


mański, tow. Władysław Topór, tow. 
Henryk Drozd i wielu innych. 

Wnikliwa analiza możliwości tech- 
niczno-produkcyjnych, odwołanie się do 
znanej z inicjatyw i zaangażowania za- 
łogi pozwoliły podjąć dodatkowe zobo- 
wiązania produkcyjne. Górnicy „So- 
snowca” w liście do I sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Gierka stwierdza- 
ją, że uważnie zapoznali się z materia- 
łami IX Plenum KC i postanowili prze- 
kroczyć tegoroczne zadania produkcyj- 
ne o 25 tys. ton węgla. List przekazano 
na ręce członka Biura Politycznego KC 
I sekretarza KW PZPR w Katowicach 
tow. Zdzisława Grudnia uczestniczącego 
w partyjnej konferencji. 


Górnicy kopalni „Sosnowiec” podjęli 
się niełatwego zadania. Eksploatacja 
kopalni odbywa się w coraz trudniej- 
szych warunkach  górniczo-geologicz- 
nych, w nowych pokładach węgla. Gór- 
nik-kombajnista Lech Dzido, górnik 
Czesław Tondos, główny inżynier górni- 
czy Bogusław Knafel i inni dyskutanci 
wskazywali, że stojące przed kopalnią 
złożone powinności, w warunkach nasy- 
cenia nowoczesną techniką wymagają 
właściwego doboru ludzi, dyscypliny, 
wysokich kwalifikacji, trafnych decyzji, 
dozoru i kierownictwa. Potrzebna jest 
coraz wyższa kultura techniczna, a więc 
także poszanowanie mienia społecznego. 
A przecież — wskazywano — nie brak 
jeszcze ludzi niewłaściwie gospodaru- 
jących sprzętem i materiałami. Brak 
sumienności wpływa ujemnie na stan 
bhp i wyniki produkcji. Efektywność 
gospodarowania to także dalszy postęp 
w jakości węgla. Oczekiwane efekty po- 
winna przynieść w tym zakresie spraw- 
nie przeprowadzona modernizacja za- 
kładu przeróbczego. 


W naszej kopalni sprawy bytowe gór- 
ników i rodzią górniczych traktuje się 
równorzędnie ze sprawami produkcyj- 
nymi i ekonomicznymi — podkreślała 
tow. Kazimiera Grabowska. Dużo uwagi 
poświęcono działatności samorządu ro- 
botniczezo, Górnik przodowy Tłenryk 
Drozd krytycznie anaiizował styl dzia- 


łania tzw. małych samorządów. Mają 
one ogromne możliwości kontroli reali- 
zacji zadań produkcyjnych, a zarazem 
przestrzegania ładu i porządku. Spra- 
wiedliwość zaczyna się na dole — w 
brygadzie, kolektywie  oddziałowym, 
gdzie wszyscy znają się najlepiej i mo- 
gą powiedzieć o tym, jak kto pracuje 
i jak podzielić to, oo należy się za pracę. 


O wszystkich tych sprawach mówio- 
no, określając jednocześnie partyjne po- 
winności. Górnik strzałowy Jan Janicki, 
st. specjalista ekonomiczny Zbigniew 
Janas i kierownik oddziału robót przy 
gotowawczych Stanisław Klusa mówili 
o potrzebie dalszego doskonalenia form 
i metod pracy wewnątrzpartyjnej, ide- 
ologicznej i propagandowej. Zaangażo- 
wanie, aktywność każdego członka 
i kandydata partii, znajomość żywot- 
nych problemów macierzystych kolek- 
tywów — decydują o efektywności par= 
tyjnego działania. 


I sekretarz KW Zdzisław Grudzień 
podkreślił z uznaniem wysiłki organi- 
zacji partyjnej i kierownictwa kopalni, 
zmierzające do coraz pełniejszego za- 
spokajania potrzeb socjalno-bytowych, 
przede wszystkim mieszkaniowych zało- 
gi dla poprawy warunków pracy. Mó- 
wiąc o perspektywach rozwojowych 
górnictwa — naszego przemysłu naro- 
dowego, wnoszącego bardzo wysoki 
wkład w realizację programu społecz- 
no-gospodarczego partii — tow. Zdzi- 
sław Grudzień wskazał na potrzebę sta- 
łego doskonalenia pracy partyjnej i me- 
tod gospodarowania, na pogłębienie tro- 
ski o warunki pracy i życia robotni- 
czych załóg. Znajduje to wyraz w za- 
sadniczych kierunkach działalności ka- 
towickiej wojewódzkiej instancji i or- 
ganizacji partyjnej. 


Rosnący poziom ideologiczny, ofen- 
sywmość działania każdego ogniwa paTr- 
tti, socjalistyczna postawa moralna, 
szczerość. właściwy stosunek do współ- 
towarzyszy, jedność słowa | czymmi każ- 
dego członka i kandydata PZPR — to 
podstawa powodzenia w urzeczywist- 
nianiu programu pomnażamia siły SsQ- 
cjalistycznej Polski, przezwyciężaniu 
wszystkich trudności. coraz pełniejszym 
zaspokajaniu materialnych i duchowych 
potrzeb człowieka. 


Konferencja dokonala wyboru Komi- 
tetu Zakładowego partii oraz delegatów 
na miejską konferencję. Wśród dcie- 
gatów ra sosnowiccką miejską konfe- 


'rencję sprawozdawczo-wyborczą PZTR 


znajduje się I sekretarz F.C PZPR tow. 
Edward Gierek. 
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PY Z Z O 


HUTA „KATOWICE” 


A O a R RÓJ 


PAWEŁ KOZIELSKI 
Sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR Huty ,„Katowice” 


Kenfereneja Sprawozdawczo-Wybercza Komitetu Fabrycznego PZPR 
I Kembinata i Budewy Huty „Katewice” edbyła się bezpośrednie pe IX 


Pienum KC. 


W estałnich dwóch latach nastąpiłe wiele istotnych przemian na placu bu- 
dowy Huty. Uruchemienie w grudniu ub. reku produkcji w pedstawewych 
wydziałach Kombinatu było nkorenowaniem wielkiego wysiłku załóg przed- 
siębiorstw budowiano-montażowych z całego kraju i nowe przeszkolonej załogi, 


Od chwili powstania jednolitej or- 
gamizach partyjnej na placu budowy 
Huty głównym kierunkiem jej politycz- 
nego oddziaływania było uświadomienie 
wszystkim bez wyjątku tu pracującym 
znaczenia hutniczej produkcji, integra- 
cja wokół tego nadrzędnego celu budo- 
wlanych i hutników. Wszystkie dzia- 
łania zmierzały do szybkiego przekazy 
wania poszczególnych obiektów ekipom 
rozruchowym, a następnie do termino- 
wego uruchomienia produkcji. Po wiel- 
kim sukcesie, jakim było uruchomienie 
aglomerowni, wielkiego pieca, stalowni 
t walcowni półfabrykatów, należało na- 
dal utrzymać szybkie tembo prac mon- 
tażowych na kolejnych obiektach 
pierwszego etapu budowy Kombinatu. 


W 1976 roku wskażnik zadań inwe- 
stvcyjnych na placu budowy osiągnął 
oxoło 250 proc. w porównaniu do 1975 r. 
Takie tempo robót budowlano-monta- 
żowych utrzymuje się nadal. Wymaza 
to jednak stałego wyzwalania rezerw 
tkwiących ne tylko w gospodarności 
' (dvscvplinie pracy, ale przede wszyst- 
zim w organizacji pracy, systemie wza- 
jemnych powiazań i zaleznosci. Diate- 
so konsekwentnie rozlicza się przedsię- 
biorstwa budowiano-montazowe, anali- 
zuje się przyczynv niewykonywania w 
termin.e poszcze :ólnvch zadań inwesty- 
cwjinvch. Z inspiracji instancji partyj- 
nej przeprowadza Się 
sontrolę stanu gospodzrki materiało- 
wej. 


Kojmbieksową 


Szeroko pojęta gospodarność znajdu- 
je odzwierciedlenie w prożramach par- 
tvinego działania. Podejmowalismy ta- 
kie tematy, jak bilans strat z tytułu 
nie wykorzystanego czasu pracy, ludzi 
i sprzętu czy obniżka kosztów własnych. 
Zrodzone na budowie hasło „Polak po- 
trafi” stało się w skali kraju synoni- 
mem dobrej i rzetelnej pracy. 

W codziennej praktyce organizacja 
partyjna budowy Huty dąży do stwo- 
rzenia takiego modelu pracy partyjnej, 
który odpowiada specyfice budowy, wy= 
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rabia poczucie odpowiedzialności i na- 
wyki dobrej roboty. 


Wypracowaliśmy wiele skutecznych 
form działania na rzecz efektywności 
gospodarowania i terminowej realizacji 
zadań. Powołano m. in. rady sekreta- 
rzy na budujących się obiektach. Rady 
te rozwiązują na bieżąco problemy pow- 
stające na budowie, skutecznie kontro- 
lują i rozliczają realizację założonych 
planów i harmonogramów. W dużej 
mierze ich operatywna działalność 
wpłynęła na poprawę dyscypliny reali- 
zacyjnej. Dobrze zdały również egza- 
min tzw. małe kolektywy na poszcze- 
gólnych budowach i ruchome grupy 
partyjne. 

Do sprawdzonych form urzeczywist- 
niania kierowniczej roli partii należy 
zaliczyć m. in. odbywanie wyjazdowych 
posiedzeń egzeskutyw i sekreturiatow, 
w czasie których ocenia się realizację 
postanowień instancji partyjnej i syv- 
tuację w danym rejonie inwestycyjnym 
czy wydziale. Wprowadziiśmy zasadę 
odbywania co miejrjc w przedsiębior= 
stwach budowlano-montażowych narad 
wi worczych, Ktore przen„ziiucajj SĘ 
w aonęultącje z zało sami. 

Czynnkiem zaciesmajsecym wicze Z 
zoałoromi jest 
przedzielania członkon i kandedite:n 


konkretuzacja  zascddy 


partii indvwidnalnych zadań związa- 
nych z nrodukcją i konsckuentne ich 
rozliczanie. W ten Sposób staramv się 
wpajać nawyki dobrej i rzetelnej ro- 
boty, co w dużym stopniu wpływa na 
kształtowanie właśc:wej atmosfery 
wśród załóg t klimatu zaangażowania 
kolektywów pracowniczych. 

Naczelną dewizą w partyjnym działa- 
niu jest przodownictwo członków i kan- 
dydatów partii. Wiąże się to nie tylko 
z całokształtem uzyskiwanych wyników 
produkcyjnych, ale także ze Skutecz- 
nym rozwiązywaniem podstawowych 
problemów politycznych i społecznych. 
Na tej największej budowie przemysio- 
wej w kraju obowiązuje zasada, że po 


członkach i kandydatach partii nie trze- 
ba poprawiać Określa to w sposób 
jednoznaczny ich rolę nie tylko w re- 
alizacji zadań produkcyjnych, ale 1 w 
sterze oddziaływania na kolektywy pra- 
cownicze. W aktywizacji wszystkich u- 
czestników budowy i hutników spełnia 
niebagatelną rolę ponad tysięczna grupa 
aktywu robotniczego. 


Organizacja partyjna utrwala i udo- 
skonala codzienną i bezpośrednią więź 
z załogami budowlanymi i hutniczymi. 
Szczególną rolę przywiązujemy do spot- 
kań z mistrzami i brygadzistami, w cza- 
sie których wymienia się spostrzezenia 


'j] uwagi oraz określa wnioski zmierza- 


jące do usuwania niedociągnięć. Ten 
bezpośredni dialog sekretarzy Komiie- 
tu Fabrycznego przyczynia się nie tyl- 
ko do rozwiązywania codziennych 
spraw ludzkich ale jest także okazją 
do nawiązania bliskich Kontaktów 2 
pracownikami średniego dozoru. 


Nową formą pracy Są tzw. ruchome 
grupy partyjne, zwłaszcza w przedsię- 
biorstwach budowlano-montażow;ch. 
Te najniższe ogniwa partyjne olsry- 
wają niemałą rolę w pracy z ludźmi. 
Nie tylko przenoszą one treść ucnwał 
i postanowień instancji partyjnej w doł, 
ale przede wszystkim oddziałują na 
kształtowanie się prawidłowych stosum- 
ków międzyludzkich i atmosfery sprzy- 
jajicej realizacji stale wzrastających 
zadań produkcyjnych. To novum w 
działalności partyjnej stworzyło warun- 
ki do indywidualizacji zadań partvj- 
nych i przyczyniło się do wzrostu 0s2- 
bistej odpowiedz ainości CZIONKOW 
i kandydatów partii za ich rea.!tzaczę. 
Codzienne współdziałanie grupy par.v:- 
nej z bezpariyjnymi umożliwia up W- 
szechnianie najlepszych wzorów i po- 
staw oraz właściwą ocenę ludzi. 


III Konferencja fabrycznej orzan'"u- 
cii PZPR Romoinatu i Budowy kuz 
„JSutowice” przebiegała w gospaxdiar=':; 
i roboczej atmosferze. Bv/a ona pd- 
sumowaniom b 21230 dorcbzu bud 5- 
nesroh Hurt | RUMIEW W TOD 
Wyraznie o0xżie 


+ 


czekające orcan:zci" 


zjazdowych uchwał 


ślono zadania 
partyjną przed II Krajową Konfercn- 
cją PZPR, wzcożacając prożram puz- 
tyjneso działania o nowe formy pracy 
organizatorskiej i  inspiratorsko-xcn= 
trolnej. Motywem przewodnim tych za- 
mierzeń jest stale wzrastająca odpow:= 
dzialność za efektywność pracy. Z4- 
twierdzony przez Konferencję progran 
działania zakłada, że wszystkie wysix 
koncentrować się będzie na zadaniach 
przece 


których realizacja zapewni 


wszystkim terminowe wykonywanie u- 


jętych w planach zadań, sprawny prze- 
bieg robot budowiano-montazowych, 
szypkie dochodzenie do pełnych zdolne- 
s. produkcyjnych oraz rytmiczność 
produkcji. 


Fabryczna organizacja partyjna 
j wszystkie jej ogniwa z całą konsek- 
wencją wcielać będą w życie ten pro- 
gram działania. Członkowie i kandyda- 
ci partii swoim zaangażowaniem i po- 


a. oo 


W „DOLMELU” 


EEEE ZERO ZO WZW 
% 


stawą nieraz dawali przykłady dobrej 
roboty. Dłatego towarzysze z wielką 
satysfakcją przyjęli słowa uznan:a za 
dotychczasowe dokonanią, skierowane 
pod ich adresem przez I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, biorącego u- 
dział w obradach. Budowniczowie Hu- 
ty I hutnicy nie zawiedą zaufania f do- 
trzymają słowa daneqo I sekretarzowi 
KC. Na II Krajową Korferencję PZPR 
przyjdą z nowymi osiągnięciami, 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


programie działania na następną 

kadencję, przyjętym przez VIII 
Zakładową Konferencję Sprawozdaw- 
czy-Wyborczą organizacji partyjnej 
wrocławskiego „Dolmelu”, wśród wielu 
zagadnień produkcyjnych i społecznych 
istotnych dla całej społeczności fabrycz- 
nej zadań wewnątrzpartyjnych i zale- 
ceń dla nowo wybranego Komitetu Za- 
kładowego — dwie sprawy zasługują 
na bliższe przyjrzenie się im. Obie były 
w różnych wariantach omawiane i z 
rożnym nasileniem akcentowane w dy- 
skusji, obie przyjęły w programie po- 
stać konkretnego postulatu. Jakie to 
sprawy? 


SPRAWA PIERWSZA: Komitet Za- 
kładowy PZPR w „Dolmelu” nawiąże 
bczpośredni kontakt z Komitetem Za- 
kladowym PZPR w Hucie „Małapanew” 
w sprawie jakości odlewów. 


„Dołmeł”, czyli Dolnośląskie Zakłady 
Wytwórcze Maszyn Elektrycznych im. 
Feiiksa Dzierżyńskiego we Wrocławiu. 
Sztandarowy obiekt naszego przemysłu 
maszynowe2zo. W pierwszej dziesiątce 
producentów turbogeneratorów wielkiej 
mocy w świecie. Na „Dolmelu” stol 
nasza energetyka. Pięć tysięcy ludzi — 
fachowców wysokiej klasy. 1 


Fachowcy nie znoszą fuszerki. Jakość 
produkcji jest w „Dolmelu” sprawą ho- 
noru i ambicji kadry kierowniczej i za- 
łogi Ale nie tylko honoru i ambicji 
zawodowych, takze — świadomości, 
socjalistycznej świadomości, co 
brzmi może górnolotnie, ale jest traf- 
nym określeniem społeczno-politycznej 
postawy tego oddziału wielkoprzemy- 
słowej klasy robotniczej. 


„Dolmel” nie jest jednak zakładem 
zamkniętym, wytwarzajacym wszystkie 
detale końcowego produktu, zresztą 


bardzo złożonego. „Dolmel” powiązany 
jest wieloma kooperacyjnymi więzami 
z innymi zakładami w Zjednoczeniu 
i poza nim. W praktyce bywają to wię- 
zy bardzo dolegliwe. Tu wchodzi na 
scenę „Małapanew”, z której „Dolmeł” 
otrzymuje niezbędne odlewy. Niestety, 
są to odlewy tak złej jakości, że część 
ich musi być nawet zwracana. Jakie 


to powoduje straty i zakłócenia w pro- 


dukcji, łatwo się domyślić. Dotychczas 


wszelkie interwencje i odgórne próby 
doprowadzenia do porozumienia się obu 
zakładów w tak istotnej sprawie nie 
dały widocznych rezultatów. Oto więc 
geneza postanowienia konferencji par- 
tyjnej w „Dolmelu”, aby rzecz całą 
wzięły w swe ręce Komitety Zakła= 


dowe. 


Jest po IX Plenum KC. Jest na po- 
rządku dnia problem jakości i efcktyw- 
ności gospodarowania. Towarzysze 
z „Dolmelu” i „Małejpanwi” przedsta- 
wią swoje racje i — co nie ulega 
wątpliwości — dogadają się. Nie bę- 
dzie to na pewno łatwe, ale skutecz- 
ne i zobowiązujące porozumienie. Po 
linii partyjnej. W imię racji nadrzęd- 
nych wspólnych i dla „Dolmelu”, i dla 


„Małejpanwi”. 


SPRAWA DRUGA: powrócić do od- 
bywania ogólnych zebrań całej organi- 
zacji partyjnej co najmniej dwa razy 
w roku. 


Członków 1 kandydatów partii w 
„Dolmelu” jest blisko 800. Może pięk- 
na i wielka sala w dobrze utrzymanym 


wymi zagadnieniami 


1 wzorowo prowadzonym Zakładowym 
Domu Kultury nie pomieści wszystkich, 
nie można jednak zakładać stuprocen- 
towej frekwencji, licząc się z wymoga- 
mi produkcji. W każdym razie reakty- 
wowanie zebrań ogólnych jest w sy- 
tuacji 


„Dolmelu” ideą realną. A co 


przemawia za tym, że jest także ideą 


słuszną? 
Po pierwsze — jak dowodzili towa- 
rzysze — takie zebrania w „Dolmelu” 


już kiedyś były, odegrały pozytywną 
rolę w konsolidacji szeregów partyj- 
nych, przyczyniały się do zwartości ca- 
łej zakładowej organizacji, na co dzień 
przecież działającej w odrębnych orga- 
nizacjach oddziałowych. I po drugie — 
zebrania OOP odbywają się w gronie 
tych samych towarzyszy, a tematyka 


. zebrań z natury rzeczy rzadko wycho- 


Gzi poza problemy wydziału czy wy- 
twórni. Tymczasem istnieje potrzeba 
wzbogacenia i rozszerzenia dotychczaso- 
wego systemu informacji oraz politycz- 
nej i ekonomicznej edukacji o taką for- 
mę partyjnego oddziaływania, która by 
umożliwiła całej organizacji, zebranej 
w jednym miejscu i czasie, zapoznanie 
się z ogólniejszymi zjawiskami i węzło- 
współczesności, 
kraju i świata i wypowiedzenie się w 
tych sprawach na masowym, partyjnym 
forum. 

Towarzysze z „Dolmelu” zamierzają 
zapraszać na ogólne zebrania partyjne 
członków kierownictwa KW, lektorów 


KC. 


Jest jeszcze jeden argument „Zza”, 
chcciaż w dyskusji nie mówiono 0 tym 
wprost: to poczucie siły, jakie daje fi- 
zyczny kontakt z sobą kilkuset ludzi 
złączonych wspólnym celem i wspólną 
ideą. 


Obie sprawy — „Małejpanwi” i ze- 
brań — na pozór nie mają ze sobą 
żadnegc związku. Ale tylko na pozór. 
Obie bowiem wypływały z jednego i te- 
go samego źródła — Z uświadomionej 
konieczności doskonalenia  sprawczej 
siły partii, jej inspiratorskiej i wycho- 
wawrczej funkcji. 

Organizacja partyjna w „Dolmelu” 
będzie rosnąć, zwłaszcza w grupie ro- 
botników (obecnie w partii odsetek re- 
botników wynosi 59 proc.). Towarzysze 


„wiele mówili o metodach pracy 2 upa- 
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trzonymi na kandydatów: rozmowy In- 
dywidualne i grupowe, zlecanie zadań 
społecznych, konsultowanie różnych de- 
cyzji, zapraszanie na otwarte zebrania 
partyjne. Otóż wszystkie metody są do- 
bre, jeśli prowadzą do rozbudowy sze- 
regów partyjnych o wartościowe jed- 
nostki. Większość ostatnio przyjętych do 


„IEOFILÓW” 


Poprzeczka w górę 


partii to członkowie ZSMP, ale tylko 
4 koła młodzieżowe organizacji (na 14) 
otrzymały prawo rekomendacji. Mało. 

W „Dolmelu” założono „Złotą Księgę 
Ludzi Partii”. O pierwszym wpisie zade- 
cydowała konferencja zakładowa. Wpi- 
sano 40 nazwisk najbardziej zasłużo- 
nych działaczy. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


PIOTR MUSIEWICZ 


rzy wątki dominowały w dyskusji podczas tegorocznej kampanii sprawoz- 

dawczo-wyborczej w organizacji partyjnej łódzkich Zakładów Tekstylno- 
-Konfekcyjnych „Teofilów”, a mianowicie: rozwój i zwiększenie siły oddziały- 
wania organizacji, dalsza integracja załogi oraz poprawa jakości produkowa- 
nych towarów. W dyskusji głos zabrało ogółem 470 towarzyszy, w tym w gru- 
pach partyjnych 338 (stanowi to ponad 1/3 stanu organizacji). 


Ta twórcza i gospodarska dyskusja 
nie była pozbawiona akcentów partyj- 


nej krytyki przy obiektywnej ocenie 
stron pozytywnych w działalności wew- 


nątrzpartyjnej i w sferze poczynań spo- 
łeczno-gospodarczych przedsiębiorstwa. 
„Rzeczą najważniejszą jest to, że to- 
warzysze potrafili określić swoje 
miejsce, rolę i zadania — stwierdziła 
na konferencji tow. Janina Szydlecka 
I sekretarz KZ, członek KC PZPR. 
Godna podkreślenia jest postawa zało- 
gi świadomej, że pracujemy i działamy 
w przedsiębiorstwie, które zostało u- 
tworzone w toku realizacji programu 
przyspieszonego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego, przyjętego na VI Zjeździe 
naszej partii". 


„Teofilów” jest młody. Podwójnie. Ja- 
ko jeden z najnowocześniejszych zakła- 
dów w połskim przemyśle włókienni- 
czym, powstał bowiem przed pięcio- 
ma laty. Młody jest też swoją załogą. 
Młodzież stanowi 47,1 proc. ogółu za- 
trudnionych. Nowoczesność 1 młodość 
powinny stanowić siłę kolektywu. Jest 
tak obecnie, ale w niedalekiej przeszło- 
ści było inaczej. „Teofilów” nie miał 
żadnej tradycji. Do pracy przychodzili 
różni ludzie. Załoga nie stanowiła jed- 
ności. Myślano „o sobie i dla siebie”. 
Trzeba przy tym dodać, że ZTK „Teofi- 
lów” obejmuje 4 zakłady: dwa w Łodzi 
oraz w Ozorkowie i Krotoszynie. 


Od samego początku zakład miał za- 
dania bardzo napięte, które wymagały 
mobilizacji wszystkich sił, Droga prze- 
biegu dyspozycji i informacji początko- 
wo była zbyt rozbudowana, Przechodzą- 
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ce przez wiele szczebli dyspozycje do- 
cierały do stanowisk roboczych opóźnio- 
ne i zniekształcone. Wysoka. drabina 
stanowisk [funkcyjnych ograniczała uw- 
zględnianie opinii załogi i konsultowa- 
nie ważnych decyzji z hezpośrednim 
wykonawcą. 


W minionej kadencji organizacja par- 
tyjna spowodowała wyeliminowanie o- 
mówionych wyżej nieprawidłowości. 
Struktura organizacyjna została zmie- 
niona i dostosowana do potrzeb i mo- 
żliwości zakładu. Organizacja zajęła się 
także zagadnieniem jakości wyrobów. 
Problem omawiano w grupach partyj- 
nych, na zebraniach POP, egzekutywach 
i plenarnych posiedzeniach KZ, na na- 
radach aktywu społeczno-gospodarczego 
i KSR. Przygotowano do wdrożenia 
kompleksowy system sterowania jako- 
ścią. Treską członków partii było, by 
określone w systemie zasady stały się 
nawykiem wszystkich pracowników. W 
wyniku konsekwentnego działania 
wskaźnik wybieralności I gatunku dz:a- 
nin, wynoszący 61 proc. w ub. roku 
wzrósł obecnie do 77 proc. 

W ostatnich trzech latach organiza- 
cja partyjna w zakładzie wzrosła o 84 
proc. Do partii wstąpiło 440 osób. Z sa- 
tysfakcją podkreślając rozwój zakłado- 
wej organizacji partyjnej warto przyj- 
rzeć się bliżej kierunkom i metodom 
pracy nad rozbudową partii. Ten te- 
mat przewijał się często w wypowie- 
dziach na konferencji zakładowej. 
Józefa Wójcik | 


Tow. sekretarz 


POP-3, delegatka na VII Zjazd PZPR, 
stwierdziła, że skuteczność pracy orga- 
nizacji partyjnej wiąże się ze wzrostem 
jej rangi i autorytetu. Autorytet orza- 
nizacji buduje dobry przykład każdezo 
członka partii. 


Na początku kadencji były 44 grupy 
partyjne, obecnie działa ich już 171. 
Członków grupy łączą obecnie więzie 
jednego zawodu, wspólne zadania itd. 
W efekcie wzrósł wyraźnie poziom pra- 
cy grup, wzmogło się oddziaływanie 
członków partii na bezpartyjną część 
załogi. Współpracując z kierownictwem 
administracyjnym, grupowi  opiniują 
wnioski o przeszeregowanie pracowni- 
ków, uczestniczą w podziale nagród 
Tworzą atmosferę szacunku i uznania 
dla pozytywnych postaw członków 
partii i bezpartyjnych. 

Dyskusja w grupach przyniosła w e- 
fexcie wiele wniosków. Dzięki nim no- 
wc wybrane egzekutywy lepiej wie- 
działy, jak ustalić swoje plany pracy. 
Te sprawdzone i proste formy działa- 
nia przyczyn:ły się do zwiększenia u- 
działu robotników w organizacji partvj- 
nej Na puczątku kadencji odzetek ten 
wyiosił 59,6 proc., obecnie wzrósł do 
26.8 proc. 

W „Teofilowie” młodzież stanowi pra- 
w:e połowę zatrudnionych. Dotarcie 
więc z ambitnym programem aktywi- 
zacji społecznej i produkcyjnej do tej 
licznej grupy pracowników ma duże 
znaczenie dla procesu wychowania. Or- 
ganizacja zakładowa ZSMP podwo!!a 
ostatnio swoje szeregi, uczestniczy w 
współzawodnictwie indywidualnym, 
podjęła z dobrymi efektami. działalność 
w zakresie adaptacji społeczno-zawodoe 
wej, organizowania wolnego czasu mło- 
dej załogi. Egzekutywa KZ nadała pra- 
wo rekomendacji w szeregi PZPR Y 
kołem ZSMP. Ogółem z aktywu ZSMP 
przyjętych zostało w szeregi partii tyl- 
ko w ostatnim roku 103 kandydatów. 
Obecnie 1/5 stanu zakładowej organiza- 
cji to członkowie ZSMP. 

W obecnej kampanii sprawczdawczo- 
-wyborczej liczni  przedstawic.ele mlo- 
dzieży zostali wybrani na grupowych 
są członkami OOP i egzekutyw POP 
oraz KZ. Wydaje się, że organizacj 
partyjna znalazła receptę na dobrą pra: 
cę z organizacją młodzieżową. Zaufał 
młodzieży i nie zawiodła się na piej 


A GOTZENCERRZE KZT ZKZE TTE ZER ZE OWCZE 


AG-H W KRAKOWIE 


ORO OZRZZEC ZAP ZZEE ZZO OETZET T R YORKE ZO AO Z TRE ZZO 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


czyleinia działalność organizacji partyjnej w Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie została podsumowana i oceniona na uczelnianej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej. Wśród omawianych problenów na pierwszy plan 
wysunęły się dwa, które — z różnych punktów widzenia — rozpatrywali pra- 
wie wszyscy uczestnicy dyskusji I które zajęły czołowe miejsce w referacie 
sprawozdawczym, wygłoszonym przez I sekretarza KU PZPR tow. Jana Wol- 


nego. 


Problem pierwszy to rozwój prac na- 
akowo-badawczych w uczelni; problem 
irugi — dalsze doskonalenie pracy ide- 
owo-wychowawczej z młodzieżą. 


INWESTOWAĆ CZY LEPIEJ 
GOSPODARZYC? 


a 


Pytanie, jak się wydaje, zgoła reto- 
yczne, w pierwszym momencie pro- 
wokujące odpowiedź: najlepiej i to, i to. 
Tak zresztą myślano w latach 
975—76. Ograniczenia inwestycyjne 


wytworzyły u wielu pracowników u- 


szelni poczucie zawodu i niemożności 
jalszego działania. Tego rodzaju obcią- 
enie psychiczne kadry miało negatyw- 
1y wpływ na pracę badawczą i nau- 
kowo-dydaktyczną. 

Itu nasuwa się kolejne pytanie: dla- 
zego właśnie wyższa uczelnia, jaką jest 
AGH, tak bardzo odczuła cięcia inwe- 
tycyjne? Jest to przecież placówka 
3łównie kształceniowa. 

Aby znaleźć odpowiedź, należy sięg- 
iąć do planu pracy naukowo-badaw- 
ej uczelni. Dotyczy on głównie mo- 
żliwości dalszego rozwoju nauki i wy- 
śorzystania jej osiągnięć w gospodarce 
1arodowej. Na ten temat rektor AGH 
tow, Henryk Filcek, przedstawiając za- 
lania produkcyjne uczelni, powiedział 
na konferencji: 


— Nasze problemy badawcze obejmują te- 
matykę górniczą — Od poszukiwań złóż, 
poprzez wydobycie kopalin, zwalczanie za- 
grożeń, kompleksową tematykę hutniczą o- 
bejmującą nowe technologie, metody, Środ= 
ki mechanizacji i automatyzacji procesów 
hutniczych, a także kompleksową tematykę 
inżynierii materiałowej zarówno w jej aspe- 
ktach technicznych, jak 1  ekonomicz- 
nych. (...) 

Zespoły badawcze naszej uczelni uczestni= 
*'4 w rozwiązywaniu różnorodnych zagad> 
aleś z zakresu większości programów rzą” 
towych, kilkudziesięciu problemów wezło= 
wych, problematyki resortowo- branżowej 


1 resortowej, a także problemów międzyre- 
sortowych badań podstawowych. 

W świetle powyższego odpowiedź na- 
suwa się sama. Duże poczucie odpowie- 
dzialności — a takie cechuje kadrę na- 
ukową AGH — za wykonanie zadań 
o znaczeniu ogólnopaństwowym mogło 
się w momencie wprowadzenia ograni- 
czeń przekształcić w poczucie zagroże- 
nia i trudności uniemożliwiających dal- 
sze działanie. 

Czy tylko jednak to? Sądząc z gło- 
sów w dyskusji — nie tylko. Dodatko- 
wym elementem wyzwalającym nieza- 
dowolenie było wprowadzenie limitu 
funduszu honorariów. Różnica między 
rokiem 1975 (nie limitowanym) i 1977 
(limitowanym) wynosi ponad 24 mln zł 
— kwota duża, ale na pewno nie pod- 
ważająca możliwości kontynuowania 
i podejmowania nowych przedsięwzięć 
badawczych i naukowych. Zostały one 
zresztą podjęte, i to nie tylko przez 
poszczególne instytuty, lecz w skali ca- 
łej uczelni. 

Przedstawiona sytuacja wywołała po- 
trzebę ofensywnej działalności Komite- 
tu Uczelnianego PZPR. W bardzo ści- 
słej, utrzymywanej na co dzień, więzi 


' z Wydziałem Nauki Komitetu Krakow- 


skiego PZPR. 

W rezultacie wprowadzono korekty 
do uczelnianego planu prac naukowe- 
„badawczych. Wprowadzono semestral- 
ne i roczne plany pracy. Podjęto trudny 
i złożony problem podziału funduszu 
honoraryjnego między instytuty. Zde- 
cydowano, iż właściwy rozdział limitu 
jest możliwy przy zachowaniu kolegial- 
ności i jawności. Okazało się też, iż go- 
spodarska inicjatywa to nie tylko wła- 
ściwe wykorzystanie środków, lecz i lu- 
dzi. 

Komitet Uczelniany przeprowadził 
wiele rozmów z kadrą naukową uczel- 
ni, W rezultacie na konierencji spra- 


wozflawczo-wyborczej I sekretarz KU 
PZPR tow. Jan Wolny mógł powie- 
dzieć: — Wytwarza się atmosfera odpo- 
wiedzialności nie tylko naukowej, lecz 
i gospodarskiej. | z 

"Dowodów akceptacji takiego stano- 
wiska było wiele podczas konferencji. 
Gdy podczas dyskusji podnoszono tru- 
dne problemy — a takich ciągle jest 
wiele — nie domagano się dodatkowych 
środków finansowych, chociaż byłoby 


_to najprostsze. Szukano przede wszyst- 


kim rozwiązań wcwnątrz uczelni. 


I tak np. mówiąc o trudnościach wy- 
nikających z niższego, niź zakładano, 
tempa budownictwa na rzecz uczelni, 
postulowano lepszą gospodarkę lokalo- 
wą wewnątrz szkoły. Proponowano za- 
stąpienie — przynajmniej częściowo — 
kosztownych i pracochłonnych ekspe- 
rymentów w przemyśle szybszą i tań- 
szą metodą modelowania. Uznano za 
konieczne zaostrzenie kryteriów oceny 
prac naukowo-badawczych. Z satysfak- 
cją mówiono o dwóch nowych wydzia- 
łach: informatyki i telekomunikacji, 
którym nie przeszkodziły w rozwoju 
trudności inwestycyjne uczelni. 


Przykłady można by mnożyć. Po- 
twierdzają one wniosek: na AGH są 
konkretne, rzeczowe, i realne posunię- 
cia zmierzające do ustawiania niektó- 
rych odcinków pracy po nowemu, Z g0S- 
podarską troską i zapobiegliwością. 


W TROSCE O ROZWÓJ 
MŁODZIEŻY 


Wiele elementów krytycznych i samo- 
krytycznych zawierała dyskusja doty- 
cząca pracy ideowo-wychowawczej 
z młodzieżą. Ocena ta wydaje się szcze- 
gólnie ostra, uczelnia ma bowiem spore 
osiągnięcia w tym zakresie. 


W ubiegłym roku uporządkowano u- 
czelnianą dydaktykę od strony organi- 
zacyjnej, technicznej: i programowej. 
Rezultatem tego jest obecnie pełna dy- 
scyplina studiów i widoczna poprawa 
stanu wyposażenia pracowni i sal wy- 
kładowych. Z inicjatywy organizacji 
partyjnej przeprowadzona została ana- 
liza i znaczna poprawa zabezpieczenia 
socjalnego studentów, a także podjęto 
działania w kierunku utworzenia no- 
wych ośrodków i zaplecza technicznego 
pomocnego w prowadzeniu pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 

Wzrósł udział młodzieży w realizacji 
programu pracy ideowo-wychowawczej 
uczelni. Wiele pozytywnych efektów 
przyniosły cosemestralne spotkania ak- 
tywu party |nego i młodzieżowego, umo- 
żl.wiające międzywydziałową wymianę 
doświadczeń i poglądów na prowadze- 
nie pracy z młodzieżą. Wszywtkie. waż- 
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niejsze akcje i przedsięwzięcia młodzie- 
ży „wspierane były autorytetem partii 
i bezpośrednim udziałem aktywu par- 
tyjnego. Uczelniana organizacja SZSP 
ma wypracowany, bogaty program dzia- 
'łalności ideowo-politycznej, kultu» alno- 
„oświatowej, program studenckiego ru- 
chu naukowego i działalności turystycz- 
no-rekreacyjnej. 

Na konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej mówiono z dużą troską o dal- 
szym rozwoju ideowo-politycznym i na- 
ukowym młodzieży. Za podstawę roz- 
wijania tej sfery działalności uczelni 
uznano stałe podnoszenie kwalifikacji 
kadry dydaktycznej, jak również pro- 
wadzenie takiej polityki awansowej, 
która będzie uwzględniać rezultaty po- 
szczególnych pracowników w pracy dy- 
daktyczno-wychowawczej. Dużo mówio- 
no o konieczności zwiększenia partyjnej 
kontroli i oceny. Skonkretyzowane pla- 
ny pracy partyjnej POP to, zda- 


niem towarzyszy 2 AGH podstawa sy- 
stematycznie prowadzonej pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Dużą rolę odgrywą 
równomierne rozdzielanie zadań partyj- 
nych, włączające wszystkich pracowni- 
ków do aktywnej działalności. 


Za jedno z ważniejszych zadań nowej 
Egzekutywy KU uznano rozbudowę sze- 
regów partii, zwłaszcza wśród studen- 
tów. Za bardzo istotne uważa się też 
aktywizację i podnoszenie autorytetu 
SZSP — głównie przez aktywizację stu- 
denckich grup działania. 


Surowość ocen i konkretność wnio- 
sków to świadectwo dojrzałości poli- 


„tycznej kadry uczelni, dla której kry- 


tycyzm jest elementem twórczym, roz- 
wijającym naukę i kształtującym nie 
tylko nowoczesną wiedzę techniczną 
młodzieży, tecz również jej obywatel- 
skie postawy. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


| zmez=mnyi 


URZĄD WOJEWÓDZKI W RZESZOWIE 


By urzędnik był 


także d 


ziałaczem 


RYSZARD BEREŚ 


ak usprawniać pracę terenowych ogniw administracji państwowej, w jaki 
sposób kształtować pożądane postawy urzędników, co zrobić, by uzyskać 
bardziej widoczny postęp w dziedzinie obsługi obywateli? Odpowiedzi na te 
i podobne pytania oczekiwałem po debacie towarzyszącej zakładowej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR w Urzędzie Wojewódzkim w Rze- 


szowie. 


Podsumowywana przez towarzyszy z 
Urzędu Wojewódzkiego trzyletnia ka- 
dencja upłynęła w okresie niezwykle 
ważnym dlą procesu doskonalenia ad- 
ministracji, W połowie 1975 roku wpro- 
wadzono dwustopniową strukturę or- 
ganizacji władzy 1 administracji tere- 
nowej, przyszło więc funkcjonować w 
nowych warunkach, trzeba było zmie» 
nić nie tylko dotychczasowe formy pra- 
cy, ale często sposób podejścia i inter- 
pretacji pewnych zagadnień, kształto- 
wać nowy model pracownika Urzędu. 
Nie więc dziwnego, że te sprawy sta- 
nowiły jeden z dominujących nurtów 
konferencji. 

Zawarta w sprawoedaniu przedsta- 
wionym przez I sekretarza K.Z Stefa- 
na Tybinkę ocena podkreśla te wszyst- 
kie momenty, które złożyły się na lep- 
szą pracę organów administrocji tere- 
nowej w województwie. A że poprzwę 
odczuwa się na co dzień — potwier- 
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dzić może każdy. 
o kitfku problemach. 


Wspomnę jedynie 

Ze sprawozdania: „Jako KZ szcze- 
gólnie wiele uwagi poświęcaliśmy po- 
mocy gminom. Delegowano tam, przy- 
dzielając konkretne zadania partyjne, 
najlepszy aktyw UW”. M. in. ta po- 
moc sprawiła, że Rzeszowskie było jed- 
nym z pierwszych w kraju województw, 
w którym obywatel mógł wszelkie 
sprawy załatwić w urzędzie stopnia 
podstawowego. Wszystkie jednostki 
stopnia podstawowego mają już obsłu- 
gę prawną, geodezyjną, nolną. 

W estatnich dwóch latach systema- 
tycznie maleje ilość skarg obywateli 
na działalność administracjŁ Stan ten 
— zaakcentowano w dyskusji — nie 
zwalnia jednakże od dalszych przed- 
sięwzięć. Kultura obsługi, sprawne 
i sprawiedliwe załatwianie spraw oby- 
wateli, życzliwa rada 1 pomoc okazy- 
wana im przez urząd umacnia autory- 


tet administracji, uczy poszanowan 
prawa ij porządku społecznego. Nic wit . 
dziwnego, iż w programie działania z: - 
kładowej organizacji PZPR sformuk 
wano zadanie: „KZ, OOP dokonyw: 
będą okresowych analiz załatwian 
Skarg oraz wykrywać przyczyny kK 
powstawania”. 


W ub. r. minimalny był wskaźni 
adwołań od decyzji naczelników gmi - 
dotyczył zaledwie 0,8 proc. spraw n - 
184 tys. wydanych decyzji. Zadecydc 
wało o tym niewątpliwie także lepsz 
przygotowanie zawodowe kadry, rosnę 
ce doświadczenie. 28 naczelników gmi_ 
(na 44) ma ukończone studia. Taki cer 
zus wykształcenia mają wszyscy dy. 
rektorzy 1 ich zastępcy w wydziałac 
Urzędu Wojewódzkiego. Poprawiła si 
struktura wykształcenia  pozostałyc 
pracowników; połowa zatrudnionych ! 
Urzędzie ma już dyplom Szkoły wyż 
szej, pozostali — średniej. | 


Cybowane pozytywne zjawiska m 
mogą, rzecz jasna, przesłaniać istnieją 
cych jeszcze braków. Zasygnalizowaan . 
więc tendencję do biurokratyzowani 
spraw, wyrażającą się chociażby w nad 
miernej korespondencji. 


Na oczywiste rezerwy wskazał Sta 
nisław Grabowski: „Istnieje potrzebi - 
dalszego uproszczenia struktur organi 
zacyjnych w UW oraz zmniejszenia po 
średnich stanowisk kierowniczych, ho 
przykładowo w Kuratorium na jedm 
stanowisko kierownicze przypada IL 
pracowników, podczas gdy w Wydziak 
Komunikacji — 3,5. Musimy na forun 
poszczególnych OOP ocenić operatyw 
ność tzw. starszych inspektorów woje 
wódzkich. Jest ich czterdziestu i nit. 


' wszyscy w wykonywaniu powierzonych 


zadań z tej samodzielności korzystają 
czekając często na instrukcję z góry. 


Dyskutanci wiele mówili o potrze. 
bie zmian w stylu funkcjonowania wj* 
działów. Zbyt często — podkreślano — 
podejmują one z własnej inicjatywy 
kontrole wycinkowe, bez uzgodnienia 
z Wydziałem Kontroli i Instruktazu 
W .rezultacie bywa, że towarzysze w. 
gminach zamiast zająć się konkretną 
pracą w terenie, piszą zbędne sprawoz- 
dania i oceny. ka 


„Pracownicy administracji muszą bró 
nie tylko kompetentnymi urzędnikami, 
ale — przede wszystkim — przedstawi 
cielami socjalistycznego państwa I wła: 
dzy ludowej, działaczami państwowymi: - 
i społecznymi, muszą w każdej sytuacji : 
z odpowiedzialnością realizować polily* 
kę partii 1 państwa. Cechować ich p: : 
winna szczególnie wysoka dyscyplinż 
zawodowa i społeczna, rzetelność i su- 
mienność w wykonywaniu swych ob- - 
wiązków oraz aktywność w poszukiwi* 
niu coraz lepszych i skuteczniejszych 
metod pracy”. Ten fragment WytC' 


noch Sekretariatu KC do pracy POP 
w terenowych ogniwach administracji 
państwowej stanowił niejako motto 
drugiego nurtu dyskusji na konferen- 
cii. 

Sporo zrobiono już w partyjnych koe 
lextywach Urzędu na rzecz kształtowa- 
nia twórczych, zaangażowanych postaw. 
Stawianie wyższych wymagań członkom 
partii (co drugi pracownik Urzędu jest 
członkiem PZPR), rozliczanie z reali- 
zacji zadań, rozmowy indywidualne, o- 
cena postaw — to tvlko niektóre for- 
my wykorzystywanych skutecznie od- 
działywań wychowawczych. 

Czy uzyskiwane efekty mogą w peł- 
ni zadowalać? Nawiązał do tego kolej- 
ny dyskutant: „W gminach oczekują 
dziś od nas innego rodzaju pomocy niż 
jeszcze dwa lata temu. Nie możemy je- 
chać w teren tylko jako fachowcy, spe- 
cjaliści znający się na określonej spra- 
wie, poza którą nic nas już nie obcho- 
dzi. Od nas, przedstawicieli UW, wy- 
magać trzeba spojrzenia bardziej kom- 
pleksowego, uczulenia na wszelkie zja- 
wiska w środowisku. Ponadto niektó- 
rym towarzyszom musimy wpoić na- 
wvk autentycznej pracv w terenie. Nie 
wystarczy teraz zaslądać do urzędu 
gminy, porozmawiać z naczelnikiem 
i sekretarzem biura, trzeba iść do wsi, 
do zagrody rolnika, do sklepu GS...” 

Ocena KZ jest jeszcze surowsza: 

„Istnieje znaczna dvsproporcja w ak- 
tywności ideowo-politycznej i zawodo- 
wej między poszczególnymi pracowni- 
kami. Jeśli generalnie nie można mieć 
uwag co do rzetelności i sumienności 
w wykonywaniu obowiązków, to zasta- 
nawia brak u części zespołu ambicji 
I aspiracji wybicia się ponad przecięt- 
ność, pokazania się na zewnątrz, wy- 
stępowania z nowymi inicjatywami”. 

Obecny na konferencji sekretarz KW 
PZPR Zdzisław Kielar skonkretyzował 
to m. in. w słowach: 


„Są jeszcze, niestety, w organach ad- 
ministracji pracownicy, których w ża- 
den sposób nie można skłonić do ob- 
sługi zebrania wiejskiego, do pójścia na 
spotkanie z rolnikami. Bo — usprawie- 
dliwiają się — o czym tam będą mó- 
wić? Faktycznie, ich wiedza, zaintere- 
sowania ograniczają się do wąskiego 
kręgu problemów, za które są w Urzę- 
dzie odpowiedzialni. I takim urzędni- 
kom niewiele pomogą szkolenia, poga- 
danki, im nie wpoi się nawyku dzia- 
łania. Dla takich ludzi nie ma miej- 
sca wśród pracowników państwowej 
administracji. Wspomniał wcześniej to- 
warzysz dyrektor Wydziału Rolnictwa. 
że ostatni spis wykazał znaczny wzrost 
pogłowia macior w województwie. Tvm- 
czasem prawdą jest, iż na targach na- 
dal brakuje prosiąt. Czy taki stan nie 
może nie wzhudzać padażrzeń? Jak oce- 
niać uczciwosć i rzeielnosć niektórych 


urzędników, wiarygodność sporządzo= 
nych przez nich statystyk i sprawoz- 
dań?” 


W programie działania sformułowa- 
no: „Wyrażać uznanie ludziom wyróż- 
niającym się w pracy zawodowej i spo-> 
łecznej”. I dalej: „Wnioskować o od- 
woływanie ze stanowisk pracowników 


postępujących niezgodnie z zasadami . 


etyki zawodowej”. 


Zakładowa organizacja PZPR w 
Urzędzie Wojewódzkim w Rzeszowie li- 
Czy 363 towarzyszy skupionych w 12 
OOP. We wszystkich jednostkach po- 
wołano grupy partyjne. 


Praktyka ostatnich miesięcy potwier- 
dziła trafność tych rozwiązań. Oddzia- 
łowe organizacje partyjne, mając mo- 
zność dokonywania bardziej komplek- 
sowych ocen, są forum integracji wy- 
działowych inicjatyw. Na dyskusje 
o problemach bardziej szczegółowych, 
tyczących danego kolektywu pracowni- 
czego, jest miejsce w grupie partyjnej. 
Ponadto członkowie grupy są w stanie 
baczniej śledzić bieg wniosków z ze- 
brań OOP odnoszących się do ich wy- 
działu. 


Padły też w toku konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej postulaty nasile- 
nia więzi zakładowej organizacji PZPR 
w Urzędzie Wojewódzkim z POP dzia- 
łającymi w urzędach gmin, gdyż ak- 
tywność tych partyjnych kolektywów 
jest jeszcze niedostateczna. Wspomina- 
no m. in. o przypadkach niekonsulto- 
wania przez naczelników gmin z ak- 
tywem POP decyzji w sprawach doty- 
czących polityki kadrowej, nagród, a- 
wansów itp. W pełni zasadny wydaje 


GOSPODARKA MORSKA 


się więc postulat przydzielenia grupie 
towarzyszy z Urzędu Wojewódzkiego 
zadań partyjnych polegających na u- 
trzymywaniu z POP w urzędach gmin 
noboczych, bieżących kontaktów. 


Krytycznie oceniono także dotychcza- 
sową aktywność członków zakładowej 
organizacji w miejscu zamieszkania. 


„Przyjęty program działania zawiera 


także w tej kwestii konkretne zobo- 
wiązania. 

Z myślą o doskonaleniu fomm wy- 
chowawczego oddziaływania na człon- 
ków partii zadecydowano, że należy 
podnieść rangę rozmów  indywidual- 
nych. Dyskutancj stwierdzali, iż prowa- 
dzone rozmowy i oceny są nadal zbyt 
ogólne i ograniczają się często jedynie 
do spraw zawodowych i formalnego 
przestrzegania zasad Statutu PZPR. 
Wskazano na konieczność podejmowa- 
nia w czasie rozmów takich problemów, 
jak zaangażowanie towarzyszy poza 
miejscem pracy, sprawy światopoglądo- 
we, wychowanie dzieci. 

4 

Towarzysze z Urzędu Wojewódzkiego 
w Rzeszowie dokonali wnikliwej ama- 
lizy dotychczasowej swej pracy, dorob- 
ku wcale pokaźnego Jednocześnie nie 
stronii od ocen krytycznych, nie skry- 
wali wątpliwości, ani niedomagań. Roz- 
ważyli każdy cenny wniosek, wszystkie 
propozycje, które mogą być pomocne 
dla ich partyjnego kolektywu w Sku- 
teczniejszym wypełnianiu roli poli- 
tycznego organizatora, inspiratora 
i kontrolera. Wszystko po to, aby Urząd, 
w którym pracują i działają, jeszcze le- 
piej służył społeczeństwu. 


Na styku z morzem 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


ykumenty V i IX Plenum KC mó- 
Du; o roli i znaczeniu handlu za- 
granicznego w rozwoju Polski. W pro- 
cesie wymiany towarowej z zagranicą 
równie ważną rolę jak producenci 
i handlowcy mają do spełnienia pra- 
cownicy przedsiębiorstw obsługujących 
tę wymianę. Mam tu na myśli takie 
przedsiębiorstwa, jak „Hartwig”, „Pol- 
cargo”, „Polfracht”, „Warta”, Izby Ar- 
bitrażowe Wełny 1 Bawełny, Central- 
ny inspektorat Standaryzacji 1 wiele 
innych. 


W Gdyni wszytkie te przedsiębior- 


stwa, a raczej ich organizacje partyj- 
ne zgrupowane są w Komitecie Bran- 
żowym PZPR przy Komitecie Miejskim 
partii. Jest tych przedsiębiorstw 18, za- 
trudniają łącznie około 3.5 tys. ludzi. 
Są to przedsiębiorstwa niewielkie, ich 
działania przynoszą skutki finansowe 
dla kraju liczone w milionach złotych 
oraz dolarów. Ogromnie ważna jest 
więc atmosfera społeczno-polityczna w 
tej grupie pracowników, morale, dy- 
scyplina zawodowa i społeczna, a więc 
to. co iest domeną zainteresowania or- 
ganizacji pawtyjnej. 
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Dlatego też problemy, które można 
najogólniej określić jako działalność 
ideowo-wychowawczą, skupiły wiele u- 
wagi konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej tego środowiska. A sprawa jest 
tym istotniejsza, że stara doświadczona 
kadra, będąca trzonem zespołów więk= 
szoścj przedsiębiorstw, za lat kilka odej- 
dzie na emeryturę i zastąpić ją muszą 
ludzie młodzi, stanowiący obecnie około 
1/3 zatrudnionych we wszystkich 19 
przedsiębiorstwach. Dlatego też wiele 
mówiono o konieczności kształtowania 
postaw młodych ludzi, o przykładzie 
ideowego zaangażowania członków par- 
tiii a także konieczności szkolenia za- 
wodowego i politycznego. Komitet pro- 
wadzi szkołę aktywu partyjnego, któ- 
rą w ciągu ostatnich trzech lat skoń- 
czyło 85 towarzyszy, wykorzystuje się 
WUMIL, a także szkolenie wewnątrz 
organizacyjne, w którym udział bierze 
ponad 500 pracowników bezpartyjnych. 


Sprawy młodzieży, jej wychowywa- 
nia politycznego, dominowały w wielu 
wystąpieniach. Na prawie 1200 mło- 


dych ludzi w wieku do 30 lat pracują-' 


cych w 19 przedsiębiorstwach, tylko 
366 jest członkami ZSMP, w tym 63 
członkami i kandydatami PZPR. Koła 
ZSMP uzyskały prawo rekomendowa- 
nia swoich członków do PZPR i na 
43 kandydatów partii przyjętych w os- 
tatniej kadencji 32 wywodziło się z sze- 
regów ZSMP. Problemy te znalazły 
również należytą rangę w programie 
działania Komitetu Branżowego w no- 
wej kadencji. 


Problemem równie szeroko dyskuto» 
"wanym była realizacja gospodarczych 
zadań. Z roku na rok rośnie udział 
transportu morskiego w obrotach na- 
szego handlu zagranicznego. I od spraw- 
nej pracy portu, naszych armatorów, 
zależy wiele sukcesów lub niepowo= 
dzeń handlowych. A przyznać trzeba, 
że sytuacja na tym odcinku budzi nie- 
pokój wielu towarzyszy, Tow. Zbigniew 
Dydyński, I sekretarz Komitetu Bran- 
żowego PZPR, podał w swym refera- 
cie wiele danych świadczących o trud- 
nej sytuacji na linii: port w Gdyni 
— odbiorcy towarów. Oto np. jak 


stwierdziła komisja ekonomiczna przy: 


KB, w ubiegłym roku niedorozwój po- 
tencjału przeładunkowego oraz brak 
wagonów w porcie, nie podstawionych 
przez PKP, spowodował przestoje 309 
statków trwające ponad 45 tysię- 
cy godzin. Powolne tempo przeładun- 
ków drobnicy jest powodem zwyżki 
stawek frachtowych do portów polskich, 
Rozwijanie tego problemu łączy się z 
dużymi nakładami inwestycyjnymi. 
Dlatego tym cenniejsze są te uwagi to- 
warzyszy, które wskazują możliwości 
usprawnienia obrotu towarowego bez 
inwestycji, a jedynie w drodze więk= 
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szej troski © sprawne funkcjonowanie 
całej sieci aparatu obsługującego wy» 
mianę towarową. 


Trudne np. do zrozumienia jest lek- 
ceważenie tak prostej sprawy, jak ode 
prawa celna ładunków w przedsiębior- 


_"stwach posiadających takie uprawnie- 


nia. Tow. Tadeusz Wierzbicki z Urzę- 
du Celnego podawał Hczne przykłady 
przedsiębiorstw posiadających upraw- 
nienia lecz nie korzystających z nich 
i przysyłających towar do portu bez 


"załatwionych formalności celnych. U- 


trudnia to odprawę towarów, przedłuża 
okres ich pobytu w portach itp. Tow. 
Henryk Jęsiak z „Polcargo” podawał 
liczne przykłady złej jakości towarów 
przeznaczonych na eksport, które rze- 
czoznawcy „Polcargo” musieli dyskwa= 
lifikować. Organizacja partyjna i dy- 
rekcja „Polcargo” położyły akcent na 
tę sprawę w swych kontaktach z przed- 
siębiorstwami. 


Uzasadnione zaniepokojenie konfe- 
rencji wywołało obserwowane zjawisko 
zmniejszania tranzytu przez nasze por- 
ty. Mniej przeładowujemy (w ekspor= 
cie i imporcie) towarów naszych na- 
turalnych partnerów, jak Czechosłowa- 
cja, Węgry, NRD czy Austria. Wielu to- 
warzyszy podawało liczne przykłady 
wycofywania towarów tranzytowych z 
naszych portów i przesuwania ich do 
Hamburga, Bremy i innych, mimo wyż= 


JEDNOSTKA WOJSK OPK 


szych I do tego dewizowych kosztów 
gdyż tam obsługa łaaunków jest spraw 
niejsza, towar szybciej dostarczany jes 
odbiorcy. Przyczyną jest także niedoin_ 
westowanie naszego portu, brak poten 
cjału przeładunkowego i składowego, : 


także trudności z zapewnieniem należy: 


tej liczby wagonów do przewożenia to : 
warów. A tranzyt przez nasze porty t-. 
nie tylko zarobek dewizowy dla portt 
przewoźnika, czyli PLO i PZM, ale tak 
że dla „Polcargo” dokonującego ocen; 


jakościowej, „Pofrachtu” współpracują. 


cego przy frachtowaniu statków i wie 


lu innych przedsiębiorstw. 


600-osobowa organizacja partyjna 
pracująca w 19 przedsiębiorstwach han: 
dlu zagranicznego w Gdyni. to kadm. 
mająca wiele lat doświadczeń, ogrom. 
ną wiedzę i umiejętności. Wielu z tycł 
towarzyszy budowało morską Polskę oc 
pierwszych powojennych lat i dla nicł 
realizacja polityki partii w zakresie 
spraw morskich, morskiego obrotu han-- 
dlowego jest sprawą więcej miż osobi- 
stą. Dlatego sądzę, że dokumenty z kon: 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej śro- 
dowiska przedsiębiorstw handlu za-- 
granicznego i obrotu portowo-morskie-- 
go w Gdyni powinny być wnikliwie stu- 
diowane w resorcie w celu usunięcia 
wskazanych przez aktyw partyjny nie-- 
dociągnięć. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Ppłk EUGENIUSZ WALCZUKR 


rzestronna, odświętnie udekorowana świetlica klubu żołnierskiego. Na fron- 
towej ścianie dużych rozmiarów Orzeł Biały. Z jednej strony godła rota 


= R - —- 


przysięgi wojskowej, z drugiej zaś słowa towarzysza Edwarda Gierka: „Ochra- 
niacie polskie niebo, umacniacie poczucie bezpieczeństwa naszych miast i wsi, 
osłaniacie pokojowy trud w Warszawie, na Sląsku, na Wybrzeżu, we wszyst- 


kich regionach kraju”. 


Oto najgłębszy sens, bliższy i dal- 
szy cel poczynań, €odziennych starań 
żołnierzy różnych stopni i stanowisk, 
którzy w tej właśnie chwili schodzą 
się tutaj na zebranie sprawozdawczo- 
-wyborcze macierzystej organizacji par- 
tyjnej. 

Sekretarz POP, towarzysz starszy 
chorąży Bolesław Jankowski otwiera 
zebranie. On też wygłasza referat w ca- 
łości poświęcony rozliczeniu organiza- 
cji, jak również poszczególnych jej 
członków, z realizacji uchwały VII Zja- 


zdu PZPR, przebiegającej pod pow: 
szechnie przyjętym w wojsku hasłem - 
walki o wyższą jakość szkolenia, służ-' " 
by i pracy. Tej nadrzędnej sprawie, ': 
jaką jest wysoki poziom szkolenia i dvy- - 
scypliny oraz gotowości bojowej pod- : 
oddziału rakiet obrony powietrznej kra-* 
ju, podporządkowana bvła cała działał 
ność organizacji partyjnej. 

W okresie sprawozdawczym aaadki 
ła znaczna intensyfikacja pracy ide! . 
wo-politycznej, wychowawczej i ore , 
nizacyjnej. Każdy członek i kandydat ' 


radli brał udział w szkoleniu partyj- 
c"m, otrzymywał konxretne polecenie, 
sv! roziiczany z obowiązku przodowa= 
ra na zajmowanym stanowisku. Dzi- 
32]. Z perspektywy czasu, można po 
wiedzieć, że naszych towarzyszy 


członków partii 
w życiu codziennym 


w'dać coraz wyraźniej. 

W kazdym razie do przeszłości nale- 
ży sytuacja, w której aktywnie działał 
jedynie sekretarz i ten lub ów czło- 
nec Komitetu. Obecnie każdy członek 
; kandydat poczuwa się do obowiązku 
nie tylko realizacji, lecz i obrony linii 
partii na powierzonym sobie odcinku 
pracy, w swoim środowisku. 

Oczyw iście, nie pozostało to bez wpły- 
wu na rangę, autorytet organizacji par- 
tyjnej, skupiającej najlepszych żołnie- 
rzy pododdziału. Organizacja partyjna 
przestała zadowalać się tym, że ktoś 
dobrze pracuje. To jest warunek ko- 
nieczny, ale niewystarczający 
wiasciwie rozumianej partyjności. Za- 
częto też w większym niż dotąd stop- 
niu rozliczać towarzyszy z wykonywa- 
nia politycznych obowiązków członka 
partii. Nie sztuka być z partią w chwili, 
gdy wszystko pomyślnie się układa. 
Sztuka natomiast być z partią wtedy, 
kiedy pojawiają się trudności, których 
pokonanie wymaga ciężkiej pracy, zde- 
cydowanej postawy wszystkich, którym 
nie jest obojętny los ojczyzny. 

Organizacja partyjna starała się wy- 
twarzać w pododdziale nastrój współ- 
zawodnictwa, równania do najlepsz:ch. 
Czyniła to przez przybliżanie celów bu- 
downietwa socjalistycznego, wyjaśsnia- 
nie polityki partii, upowszechnianie 
cennych inicjatyw i doświadczeń, sa- 
tysfakcjonowanie ludzi dobrej, rzetel- 
nej roboty. Organizacja partyjna, może 
nie zawsze z pełnym powodzeniem, ale 
na ogół starała się 


oddać każdemu. 
na co sobie zasłużył 


Wyrazy uznania, jak również przygany, 
dezaprobaty. Bez względu na stopień, 
zajmowane stanowisko. Surowo trakto- 
wała wszelkie naruszenia zasad etyki, 
dobrego obyczaju żołnierzy ludowej ar- 
mii, przypadki zaniedbania obowiązków. 

Udało się wytworzyć na zebraniach 
atmosferę szczerej, nieskrępowanej wy- 
miany zdań, krytyki ujemnych zjawisk 
| popełnionych błędów. Krytyki podej- 
mowanej z pozycji tego, kto chciałby 
pomóc, a nie komuś zaszkodzić. Dzię- 
ki temu organizacja jest bardziej ze- 
spolona, nastawiona ofensywnie na to, 
co 2 jej udziałem dzieje się dobrego w 
pododdziale, w jego szkoleniu, służbie 
i pracy. | 

Referat został wvsłuchany z dużą u- 
wagą. Sięgał bowiem do źródeł oma- 


wianych problemów, zarówno sukcesów, 
jak i niedociągnięć. Nie w ogóle, lecz 
przez ocenę postawy, zachowania się 
konkretnych, znanych na tej sali z imie- 
nia i nazwiska ludzi. Później się do- 
wiedziałem, iż w opracowaniu referatu 


pomogli towarzysze 
z nadrzędnego komitetu 


w sensie analizy, interpretacji z pozo- 
ru oderwanych od siebie faktów i zja- 
wisk. 

Po referacie zabrał głos towarzysz 
podpułkownik J. Wlerzbowski, który 
z upoważnienia wyższej instancji oce- 
nił pracę organizacji i ustępującego Ko- 
mitetu. Wprawdzie nie szczędził poch- 
wał, ale też nie krył, że dostrzega pew- 
ne niekonsekwencje, słabości. Stwier- 
dził, że w życiu organizacji były prze- 
stoje, niektóre zebrania kończyły się 
bez konkretnych wniosków. 
znacznie mniej kandydatów, niż wyno- 
si średnia związku taktycznego, choć 
wszędzie istnieją jednakowe możliwości. 
Trzeba przyznać, że nie była to kurtu- 
azyjna ocena. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos to- 
warzysz A. Jankowski, który poruszył 
Gprawę właściwego wykorzystania cza- 
su wolnego żołnierzy służby zasadni- 
czej. Mówił też o pewnym pracowni- 
ku cywilnym, który mimo krótkiego 
stażu pracy zdołał już wejść w kolizję 
z prawem. Zaufanie — jak najbardziej, 
lecz najlepiej, gdy jest ono uwierzytel- 
niane kontrolą. Jego zdaniem wypadek 
ten powinien skłonić do głębszej re- 
fleksji. 

Po nim wystąpił towarzysz Ź. War- 
gin, dodatkowo zajmujący się sprawa- 


"mi socjalno-bytowymi pododdziału, któ- 


ry podniósł kwestię  konsultowania 
wniosków o przydział mieszkań z tymi, 
którzy najlepiej znają sytuację. Bo 
przecież nikomu z nas 


nie może być obojętne, 
co ludzie mówią, 


jak sobie komentują przydziały. W ta- 
kich trudnych sprawach potrzebna jest 
rozwaga, żeby uniknąć niedomówień, 
żeby wszystko było jasne i czyste, od 
początku do końca. 

Towarzysz M. Gontarewicz, członek 
ustępującego Komitetu, mówił o wzro- 
ście szeregów partyjnych. — Przede 
wszystkim stawialiśmy na jakość — 
powiedział. — Zbyt wielu jednak mło- 
dych i ofiarnych ludzi pozostaje poza 
organizacją. Chyba z powodu wyvgóro- 
wanych wymagań, jakie stawiamy 
przyjmowanym w poczet kandydatów. 
Jest jeszcze i przysłowiowa druga stro- 
na medalu. Dotychczas zajmuje się tym 
jedynie Komitet, sekretarz. A przecież 
Żadnemu z nas nie powinno być obo- 
jętne, czy organizacja rośnie, kto staje 
obok niego w partyjnym szeregu. 


Przyjęto 


Towarzysz J. Tomkowski zajął się 
kwestią realizacji uchwały KC w spra- 
wie rozwoju gospodarki żywnościowej. 
W obrębie koszar prowadzone jest go- 
spodartwo rolne, warzyw jest pod do- 
"statkiem. Zarybiono zbiornik wodny, 
który przedtem stał bezużvtecznie. Tro- 
chę się przeciąga, ale jest już na ukoń- 
czeniu budowa chlewni, dzięki czemu 
pododdział zrezygnuje w zasadzie z ryn- 
kowege zaopatrzenia w mięso. 

Towarzysz A, Choryło zwrócił uwa- 
gę na fakt, że zdecydowańa większość 
członków i kandydatów partii z peł- 
nym poświęceniem, a nawet samozapar- 
ciem wykonuje swoje niełatwe, odpo- 
wiedzialne obowiązki Można do nich 
zaliczyć towarzyszy J. Olszewskiego — 
mistrza w swej specjalności, 3. Adam- 
czyka, S. Fabisiaka, B. Krasowskiego, 
czołowych  racjonalizatorów, specjali- 
stów pierwszej klasy. Tacy jak oni 
swym postępowaniem sprawiają, że or- 
ganizacja partyjna w tym pododdziale 
rakiet to 


zaczyn twórczego niepokoju 


Ale niektórzy jeszcze nie wykorzystują 
swych zapasów energii. — 

Towarzysz K. Chojnowski, podoficer 
służby zasadniczej, zajął się proble- 
mem patriotycznego wychowania w 
ZSMP, czemu znakomicie służą patrole 
zwycięstwa, spotkania z weteranami os- 
tatniej wojny. Założono Księgę Pamię- 
ci, gdzie zamieszcza się zdjęcia I krót- 
kie opisy losów ludzi, którzy walczyli 
o Polskę Ludową. Mówca postulował, 
aby kontynuować spotkania z żywą hi- 
storią, tworzoną przez naszych ojców. 

Kapral R. Korzela, przewodniczący 
zarządu ZSMP, skrytykował postawę 
niektórych młodych towarzyszy, skie- 
rowanych do pracy w organizacji mło- 
dzieżowej za to, że zbyt formalnie trak- 
tują ten swój partyjny, moralny obo- 
wiązek, 

Towarzysz S$. Fabisiak stwierdził, że 
na ogół potrafimy oszczędzać, racjonal- 
nie dysponować Środkami przeznaczo- 
nymi na szkolenie, na poprawę warun- 
ków bytowych żołnierzy. Nie zawsze 
jednak jesteśmy w tym konsekwentni. 
Zgodził się z tym towarzysz A. Ciu- 
piński, absolwent wydziału historii UJ, 
który po skończeniu Szkoły Oficerów 
Rezerwy pozostał w służbie zawodo- 
wej. 


Czasami gubią nas drobiazgi, 


zwyczajne niedoróbki w pozornie dru- 
gorzęcmych sprawach, których suma 
kładzie się cieniem na wynikach szko- 
lenia I wychowania, dyscypliny. 
Towarzysz R. Bocianowski zaczął swe 
wystąpienie od prośby adresowanej do 
sekretarza Komitetu Partyjnego Wojsk 


-OPK, ażeby nie przekazywał dalej pa- 
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ru zgłoszonych na zebraniu postulatów, 
bo to są sprawy mozliwe do załatwie- 
nia na miejscu, we własnym zakrwie. 
A jeszcze nie tak dawno mile widzia- 
ne było zgłaszanie wszelkich wniosków 
i postulatów pod adresem góry, prze- 
łożonych. Teraz jakoś nikt nie uważa 
tego za powód do chwały. 

Towarzysz pułkownik Jan Zdun, se- 
kretarz Komitetu Partyjnego Wojsk 
OPK, wysoko ocenił przebieg, a za- 
tem i wartość zebrania, co wynika 
2 faktu, że w jego przygotowaniu brali 
udział bez mała wszyscy towarzysze. 
Jedni pomagali w opracowaniu mate- 
riałów programowych, drudzy zabierali 
głos w rzeczowej, szerszej dyskusji. 
Inaczej być nie może, ponieważ 


rozlicza się cała organizacja, 
a nie tylko Komitet, jak to dawniej 


bywało. Dyskutować z takim poczuciem 
odpowiedzialności i wzajemnej zyczZli- 
wości potrafią !'udzie. którzy nie mają 


sobie nie do zarzucenia gdyż od siebie 
samych wymagają najwięcej. Rzeczy» 
wiście, 2 przeciętnością nam nie do 
twarzy, w żadnym wypadku. I tak po- 
winno być w organizacji partyjnej, nie 
bez racji uważanej za komunistyczne 
sumienie pododdziału. ' 


Sekretarzem nowego Komitetu wy- 
brano towarzysza chorążego Stanisła- 
wa Fabisiaka, dowódcę plutonu starto- 
wego. Przyjęto z pewnymi poprawka- 
mi zaproponowany program działania, 
którego wykonanie pozwoli organizacji 
znacznie łepiej wywiązać się z roli 
czynnika integracji, inspiracji oraz sa- 
modoskonalenia kolektywu żołnierskie- 
go. Ppłk EUGENIUSZ WALCZUK 


STOCZNIA im. KOMUNY PARYSKIEJ W GDYNI 


=y sien szóstego piętra biurowca Sto- 
kj 
śaczni Gdynsk:iej im. Komuny Pary- 
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To prawa, dwa statxi najdobitnicj 
prezen'ują przemiany, które zaszły w 
„dynskiej Stoczni w ostatnich latach 
i postawiły ją w rzędzie najw:ększych 
i najbardziej nowoczesnych zasładów 
budowy statków nie tylko w Europie. 

Jak zdyskontować tę szansę, te ol- 
brzymie nakłady inwestycyjne przezna- 
czone przez państwo na rozbudowę 
i unowocześnienie Stoczni, jak spłacić 
ten społeczny dług — oto problemy, 
które przewijały się podczas konferen- 
cji  sprawozdawczo-wyborczej, były 
przedmiotem referatów, dyskusji I wy- 
stąpień delegatów ponad dwutysięcznej 
organizacji partyjnej. ś 

To prawda, że w Stoczni nie zmar- 
nowano ostatnich 3 lat — jak powie- 
dział I sekretarz KZ tow. Kazimierz 
Litzbarski — ale też towarzysze dosko- 
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BOGUSŁAW LLSIEWICZ 


nale zdają sobie sprawę, co ich czeka 


w najbliższych latach, jakie tudnosci 
pryesdzie im 
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wyci, a roczny tonaż Wwodowanych stat- 
ków z 209 tys. DWE w I0%1 r. wzrosł 
do 322 tys. ton w roku bieżącym. 

Najważniejsze zmiany doxonały się 
w konstrukcji i technologii budowa- 
nych statków, są one owocem | dorob= 
kiem własnej myśli konstruktorskiej 
i ofiarnej pracy całej załogi. która wy- 
kazała rzadko spotykaną ofiarność i za- 
angażowanie. 

Nie wszystko jeszcze gra, jak należy. 
Towarzysze nie są zadowoleni z popra- 
wy w zakresie jakości produkcji, nie 
wszystkie wydziały utrzymują się w 
normach materiałowych i normach pra- 
cochłonności, zbyt wiele czasu traci się 
na poprawianie braków, a wydajność 
pracy rośnie wolniej niż płace. 


możiedąa  zióiych 


— — Osiągnięciom technicznym i kon- 


strukcyjnym == twierdzi dyrektor na- 


czelny Stoczni tow. Tadeusz Borkocki 


— nie towarzyszy poprawa podstawo- 


wych relacji ekonomicznych. ' 

Tu są największe rezerwy, tu jest 
najwięcej do zrobienia. Chodzi prze- 
cież o sprawę kluczową, o poprawę e- 
fektywności gospodarowania. Jednym z 
najbardziej dokuczłiwych negatywnych 
zjawisk jest duża (łuktuacja załogi. 
Przytaczano w dyskusji liczne przykła- 
dy świadczące o ujemnych skutkach te- 
go zjawiska w poszczególnych jednost- 
kach i służbach, postulowano wzmoże- 
nie pracy polityczpo-wychowawczej z 
nowo przyjmowanymi, ulepszenie pro- 
cesu adaptacji — zwłaszcza młodzieży, 
mówiono o potrzebie nasilenia pracy 
partyjnej z kadrą mistrzowską. 

Średnio ok. 2 tys. osób co roku zwal- 


_nia Się z pracy — podał tow. J. Sza- 


frański — co przy zatrudnieniu 10,8 
tys. osób stanowi prawie 1/5 całej za- 
łogi. Taka fluktuacja dezorganizuje pra- 
cę. obniza tempo wzrostu wydajności 
pracy, naraza na powazne dodatkowe 
koszty. 

Wiele nerwów i kłopojów nastręcza 
nicodpowiednia koordynacją pracy mię- 
dzy poszczezgzulnymi wydziałami, na cJ 
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nA pracę pod:tzwowych organizacji, w 
kiórych — jak stw.erdził tow. Stani- 
staw Rargul, robotnik wydziału rurowni 
— zbyt mało uwasi przywiązuje się do 
należytego przygotowania zebrań par- 
tyjnych, za dużo na nich mówi się 
o sprawach produkcyjnych. a za malo 
na tematy wewnątrzparty jne. 
Organizacja partyjna w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej jest jedną z naj- 
lepszych na Wybrzezu. Wyraźnie pod- 
kreślił to I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku tow. Tadeusz Fiszbach, który 
uczestniczył w obradach konferencji Ja- 
ko członek i delegat OOP Wydziału 
K-2. Wyraził też przekonanie, że 
przodującą rolę potrafi ona utrzymać, 
dając przykład dobrej roboty. odpowie 
dzialności i duzego zaangazowania SP” 
łeczno-politycznego. 


POLITYKA SPOŁECZNO=GOSPODARCZA 


MIROSŁAW KOWALEWSKI 


ma” o strategicznych celach naszej polityki społeczno-gospodarczej, tow. 
YfEkdward Gierck na zakończenie obrad IX Plenum powiedział: „Kluczowe 
znaczenie dla wykonania tych zadań, a więc 1 dla pomyślnej konlynu- 
acji dynamicznego rozwoju kraju, ma obecnie efcktywność gospodarowania”. 

Caty więc program działania organizacji i instancji partyjnych w najbliż- 
szym czasie musi być nacelowany na systematyczne podnoszenie efcktyw no- 


Ści pracy na każdym szczeblu. 
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WOTCOW, ale — zolczena do panu — 
pozwala kierownictwu wysazać się po- 
pPruwą wskaźn ków I — co nie mniej 
wazne — uprawnia do korzyści mate- 
riainych. Ten sam bruk odpowiedzialno- 
Ści prowadzi niekiedy — pod płaszczy- 
kem podejmowania produkcji rynko- 
wej lub eksportowej — do ogranicza- 
nia kooperacji warunkującej produkcję 
innych przedsiębiorstw. Dzieje się tak w 
skali poszczególnych zakładów, więk- 
szych organizacji gospodarczych lub o- 
kreślonych regionów. Każdy chce się 
wykazać „korzystnymi” wskaźnikami, 
zapominając, że określenie „korzystny” 
tylko wtedy jest słuszne, gdy dotyczy 
interesu ogólnogospodarczego, a nie lo- 
kalnego. nie partykularnego. 
Partykularny interes powoduje nieje- 
dnokrotnie łamanie dyscypliny w dzia- 
łalności inwestycyjnej. Jej podstawową 
zasadą jest obecnie, jak wiadomo. kon- 
centracja nakładów i mocy przerobo- 


wych w celu szybkiego kończenia obiek 
tów już rozpoczętych. Wciąż natomiast 
dają o sobie znać naciski na russze- 
rzenie plunu, wcisz obserwuje się nad- 
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w życie, Podobnych 


można przytoczyć więcej. Ich wspol- 
nyvrnm mianownik'em jest nierzedka spo- 
tyvxane rozumowanie, że zasady mane- 
wru są wprawdzie globalnie słuszne, 
ale w konkretnym przypadku danego 
przedsiębiorstwa, danej organizacji u- 
zasadnione jest jakoby odmienne po- 
Stępowanie. Takie rozumowanie "poja- 
w:a się na róznych szczeblach zarzą- 
dzania, przy czym jednostki nadrzędne 
nieraz usprawiedliwiają je. gdy wystę- 
puje w zakładach im podległych. 

Tym bardziej jest niezbędne wzmoc- 
nienie kontrolnych funkcji organizacji 
i instancji partyjnych. Gdy administra- 
cja gospodarcza nie wykazuje dosta- 
tecznej dyscypliny w swych działaniach 
trzeba jej przypominać obowiązki wy- 
nikające z uchwał V Plenum. Podej- 
mowane przez nią bieżące kroki i za- 
mierzenia zawarte w planach należy 
kontrontować z duchem uchwał V Ple- 
num, z zasadami manewru; widzieć je 
trzeba w ich ogólnokrajowym * ogólno- 
społecznym wymiarze. Te tylko zasłu- 


gują na aprobatę, które ułatwiają za- 
mierzone Strukturalne przemiany na- 
szej gospodarki, założone przez V Pie- 
num. 
LEPIEJ WYKORZYSTYWAĆ 
ŚRODKI | 


W zrost efektywności — to lepsze wy- 


korzystanie stojących do dyspozycji 
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norozie. Zbyt wono jdzie ODZUNOM WIE 
nie nowej techn.ki, co z jednej strony 
powoduje, że produkcja jest mniejsza 
od spodziewanej, z drugiej — że utrzy- 
muje się lub rośnie import, którego 
można by uniknąć. 

Ta krytyczna oceha zawiera jedno- 
cześnie zasadniczą przesłankę przekona- 
nia, że realizacja zadań wyznaczonych 
przez VII Zjazd jest w pełni możliwa. 
Skoro bowiem mamy po temu środki, 
od nas zależy, czy wykorzystamy je 
należycie. Te środki zaś są w dyspo- 
zycji konkretnych przedsiębiorstw, od- 
dane do użytku konkretnych ludzi. Od 
nich więc zależy, czy będą lepiej niż 
dotychczas wykorzystywane Na tym 
ptzeto skupiać się musi uwaga załóg 


i ich aktywu. i 
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Lepsze wykorzystanie rezerw tkwią- 
cych w istniejącym już majątku pro- 
dukcyjnym znajduje się od dawna w 
polu widzenia partii. Przed blisko dwo- 
ma laty poświęcone było tej sprawie 
II Plenum KC, a wkrótce potem pow- 
stały wszędzie programy wykorzysty- 
wania rezerw. Po V Plenum opraco- 
wano programy realizacji jego uchwał, 
zawierające w sobie m. in. przedsię- 
wzięcia zmierzające do wzrostu produk= 
cji rynkowej i eksportowej i poprawy 
jej jakości. W trakcie przygotowań do 
1X Plenum dokonano analizy stanu bie- 
Żącego. 

Kierunki działania są przeto dosko- 
nale znane; nie ma potrzeby tworze- 
nia nowych programów. Trzeba nato- 
miast zastanowić się, dlaczego dotych- 
czasowe nie są wystarczająco sprawnie 
reallzowane i jak je można udoskonalić, 
uaktualnić. 


Analizy dokonane przed IX Plenum 
i w trakcie jego obrad skłaniają do pa- 
ru refleksji. Pierwsza dotyczy oceny 
przedsiębiorstw przez pryzmat stopnia 
wykonania planu. Jest to ocena poło- 
wiczna, zawsze trzeba bowiem mieć na 
uwadze również stopień zaspokojenia 
potrzeb społecznych. Wiemy z praktyki, 
że w wielu dziedzinach produkcji wciąż 
jest za mało, chociaż plany są wyko- 
nywane. Potrzebne jest szersze spoj- 
rzenie, potrzebna obywatelska troska 
nie o wskaźniki planu, ale o to, o 
najistotniejsze, o zgodność produkcji 
z zapotrzebowaniem. 

Po wtóre, konfrontować trzeba nieu- 
stannie zamierzone efekty z postulata- 
mi dotyczącymi dodatkowych środków. 
„Zwiększymy produkcję, podniesiemy 
jakość, poprawimy wskaźniki, jeżeli...” 
Takie rozumowanie spotykamy często, 
przy czym owo „jeżeli”* kryje nieraz 
bardzo poważne żądania zwiększenia 
zatrudnienia, funduszu płac, inwestycji 


Nie zawsze są to wnioski pozbawione 


podstaw. Gdy jednak na czoło zadań 
wysuwamy wzrost efektywności, raz 
jeszcze przypomnieć się godzi znacze- 
nie tego pojęcia: nie tworzenie nowych 
środków, ale lepsze wykorzystanie tych, 
które już mamy do dyspozycji. 


KIERUNKI 
SZCZEGÓLNIE WAŻNE 


W tym kierunku powinny zmierzać 
wszelkie przedsięwzięcia, do tego celu 
potrzebna jest inicjatywa najszerszych 
mas pracujących. To także powinno być 
treścią przedsięwzięć, podejmowanych 
przez instancje partyjne. „Partia nasza 
-—- mówił na IX Picnum tow. Edward 
Gierek — która w jakości pracy widzi 
podstawowy warunek jakości życia na- 
rodu, wyjdzie na spotkanie każdej ra- 
cjonalnej inicjatywie i poprze każdy 
wysiłek na rzecz efektywności gospo- 
darowania, W tym widzimy obecnie 
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ań 


główną treść inspiratorskiej, organiza- 
torskiej i kontrolnej funkcji partii”. 

Rozszyfrowując pojęcie efektywności 
szczególną uwagę należy zwracać na 
łepsze, racjonalniejsze wykorzystanie 
materiałów i surowców. Sprawa to zaw= 
sze aktualna (nasza gospodarka zarów- 
no rozpatrywana jako całość, jak i w 
poszczególnych dziedzinach, zakładach, 
jest nadmiernie materiałochłonna) — 
dzisiaj nabiera dodatkowego znaczenia, 
ponieważ na skutek różnorodnych oko- 
liczności nasz dalszy rozwój napotyka 
niejednokrotnie barierę materiałową. 

W pojęciu efektywności mieści się 
także właściwa gospodarka funduszem 
płac. Nie ma, niestety, chyba przedsię 
biorstwa, które byłoby wolne w tej 
dziedzinie od błędów, osłanianych zwy- 
kle troską o wykonanie zadań, o zało- 
gę itp. Ale właśnie w imię prawidło- 
wego wykonania zadań i troski o do- 
bro ludzi pracy, organizacje i instancje 
partyjne muszą wydać zdecydowaną 
walkę wszelkim przejawom naruszania 
dyscypliny płacowej. Aktyw partyjny 
sam Sobie powinien w pemi uświado- 
mić — a potem o tym przekonać całe 
załogi — że na nie zdadzą się wszelkie 
wysiłki zmierzające do wzrostu produk- 
cji rynkowej, jeżeli wypłaty będą ro- 
sły jeszcze szybciej, niezgodnie z pla- 
nami. Brak dyscypliny płacowej obni- 
ża efektywność innych wysiłków mają- 
cych na celu poprawę zaopatrzenia ryn- 
ku, dezorganizuje go, jest działaniem 
na naszą wspólną niekorzyść. Także na 
niekorzyść tych, którym z jakichkol- 
wiek względów wypłaca się więcej, niż 
to im przysługuje. 

Mówiąc o zadaniach wynikających £ 
uchwał IX Plenum, nie sposób nie 
wspomnieć o tym, oo stanowi jeden 
z najistotniejszych składników mane- 
wru gospodarczego: e przyspieszeniu 
rozwoju kompleksu żywnościowego. Dla 
organizacji I instancji partyjnych ozna- 
cza to konieczność dalszego nasilenia 
pracy w środowiskach związanych 2 
tym kompleksem. Obejmuje on nie tyl- 
ko rolnictwo i jego bezpośrednie wiej- 
skie zaplecze, ale znacznie szersze ob- 
szary gospodarki. W gruncie rzeczy ma- 
ło jest jej działów, które by nie miały 
większego czy mniejszego wpływu na 
produkcję rolniczą, a więc na nasze 
wyżywienie. Nie zawsze pamięta się 
e tym; wciąż znaleźć można ogniwa, 
które sprawy wiejskie traktują po ma- 
coszemu. Wiele mówiącym przykładem 
jest budownictwo mieszkaniowe na wsi, 
nie mające dotychczas prawdziwie od- 
powiedzialnego gospodarza. 

Skuteczniejsze wprowadzanie w ży- 
cie zasad manewru gospodarczego wy” 
maga działań wiełokierunkowych. Nie 
mogą się one ograniczać de stery go- 
spodarczej.  Najtratniejsze programy 
o tyle przyniosą spodziewane wyniki, 


o ile w ich realizacji panować będzie 
dyscyplina i konsekwencja; o ile od- 
powiedzialni za realizację ludzie rozu- 
mieć będą swą odpowiedzialność w sen- 
sie aktywnym, a więc jako potrzebę 
utożsamiania się z programem partii, 
przejęcia się nim, wykazywania inicja- 
tywy I pomysłowości w jego wcielaniu 
do praktyki. 


KSZTAŁTOWANIE ŚWIADOMOŚCI 
SPOŁECZNEJ 


Na IX Plenum otwarcie mówiono o 
negatywnych zjawiskach społecznych, 
rodzących się w naszej obecnej sytu- 
cji na tle istniejących braków i trud- 
ności. Mamy do czynienia z nastrojami 
wyczekiwania, podatności na plotkę, 
z chęcią osiągania nieuzasadnionych ko- 
rzyści materialnych. Występują też zja- 
wiska z dziedziny patologii społecznej, 
jak korupcja czy łapownictwo. Dlatego 
oddziaływanie partii na szeroko rozu- 
mianym froncie ideologicznym musi być 
równie intensywne, jak na froncie go- 
spodarczym. 

Mamy wiele wypróbowanych, insty- 
tucjonalnych form tego oddziaływania, 
od szkolenia partyjnego po pracę z or- 
ganizacjami społecznymi, udział w Kon- 
ferencjach Samorządu Robotniczego, 
narady produkcyjne, edukację ekono- 
miczną. Wykorzystując te formy dążyć 
należy do ugruntowania wiedzy o całej 


_ złożoności przebiegających w naszym 


kraju procesów. 

Rzetelna wiedza o tym powinna do- 
trzeć do każdego obywatela. Upow- 
szechniając ją, organizacje partyjne po- 
winny systematycznie ilustrować ogól- 
ne zjawiska konkretnymi przykładami 
ze swego terenu, śmiało krytykując to, 
co na krytykę zasługuje: i błędne dzia- 
łania, i brak działań pozytywnych; 
i niewłaściwe postawy moralne, i brax 
przeciwdziałania takim postawom. TYyl- 
ko takie postępowanie może zapewnić, 
że całe załogi, najszersze masy ludzi 
pracy nie tylko zrozumieją sens dzia- 
łań partii, ale z najgłębszego przekona- 
nia wesprą je swą pracą. Stałe dosko- 
nalenie demokracji robotniczej, szuka- 
nie jej nowych form, uzupełnianie no- 
wymi treściami wzbogaca jakość pra- 
cy o tak istotny czynnik, jak świado- 
mość i obywatelskie zaangażowanie. 

Można śmiało twierdzić, że ksztallo- 
wanie nastrojów, postaw, poczucia dy* 
scypliny i odpowiedzialności jest w kon- 
kretnej dzisiejszej sytuacji najważniej- 
szym zadaniem organizacji i instancji 
partyjnych, zadaniem wszystkich czlon- 
ków partii. Od tego zależy m. in., z h- 
kim dorobkiem przyjdziemy na II Kra- 
jową Konferencję PZPR — a wic 
i to, jakie zadanie będzie ena mogls 
wyznaczyć na estatnie lata bieżącej de 
kady. | 

MIROSLAW KOWALEWSKI 
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WŁADZA - SPOŁECZEŃSTWO — OBYWATEL 


WITOLD GADOMSKI 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 


luczową postacią w działalności rad narodowych jest radny. W postawie 
radnych, w ich aktywności ieżą źródła sukcesów i niedostatków w pracy rad. 
Dotychczasowe doświadczenia zobowiązują do stwierdzenia, że radni przez 0- 
kres kadencji potwierdzali swoją postawą i aktywnością trafność ich wyboru. 
W ocenie terenowych instancji partyjnych, a także wyborców, radni-członkowie 
partii wykazują się znacznie wyższym od pozostałych radnych zaangażowaniem 


w realizację podstawowych zadań rady. 


Ważną rolę w inspirowaniu ich dzia- 
łalności spełniały zespoły partyjne. 
I chociaż poziom i zakres ich pracy jest 
różny, to jednak zadanie pomocy rad- 
nym w należytym wypełnianiu man- 
datu podejmowały systematycznie 
i skutecznie. W zespołach radni otrzy- 
mali informacje o przedsięwzięciach 
komitetów partyjnych i byli zapozna- 
wani z uchwałami i wnioskami instan- 
cji omawiając metody ich realizacji. 
Część zespołów zajęła się przeszkole- 
niem radnych. Szkolenie to jest nie- 
zbędne dla radnych rad stopnia podsta- 
wowego, zwłaszcza zaś dla tych, którzy 
pełnią mandat po raz pierwszy. 

Zakładowe zespoły radnych działają 
w 25 największych zakładach pracy. 
Najaktywniejsze z nich — w Fabryce 
Samochodów Specjalizowanych w Kiel- 
cach, w „Predom-Mesko” w Skarżysku, 
w Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu 
— koncentrują uwagę na zasięganiu 
opinii załóg o problemach podejmowa- 
nych przez radę narodową, a także na 
włączaniu załóg do ich rozwiązywania. 
Ta forma więzi radnych z wyborcami, 
a także sposób ich aktywizacji wymaga- 
ją upowszechnienia. 

Pomimo wysiłków na rzecz utrzyma- 
nia dużego zaangażowania radnych, a 
także inspirowania i mobilizowania ich 
do działalności wśród wyborców i na 
forum rady — mieliśmy w składzie rad 
stopnia podstawowego pewną grupę 
radnych mało aktywnych. Niemal we 
wszystkich radach stopnia podstawowe- 


„go byli radni, którzy nie brali udziału 


! 


w sesjach 1 pracach komisji. Są te- 
go przyczyny obiektywne: podeszły 
wiek, pogorszenie stanu zdrowia, a 
także inne wypadki losowe ogranicza= 
jące możliwości społecznego działania, 
Ale nie tylko. Mamy radnych, któ- 
rzy dobrej e nich opinii nie po- 
trafili potwierdzić swoją pracą na fo- 
rum rady. Dlaczego? Sami zaintereso- 
wani wskazują na niedostateczną tro- 
skę prezydiów rad narodowych j instan= 
cji partyjnych o aktywizację wszyst- 
kich radnych. Faktem jest jednak, 
że mieliśmy także radnych nietrafnie 
wybranych. 


Zdecydowana większość radnych na- 
leżycie wypełniała swe obowiązki, sy- 
stematycznie i aktywnie uczestniczyła w 
pracach rady i jej organów. Nie zwal- 
nia to, rzecz prosta, terenowych instan= 
cji partyjnych od stałej i wszechstron- 
nej oceny wszystkich radnych. 


W trakcie kadencji rady uchwaliły 
szereg programów rozwoju społeczno- 


„gospodarczego swego terenu. Programy 


zakładają wykorzystanie lokalnych re- 
zerw oraz włączenie społeczeństwa do 
ich realizacji. Oprócz programów, które 
kompleksowo ujmują rozwój różnych 
dziedzin życia, rady podejmowały u- 
chwały w celu rozwiązania ważnych 
wycinkowych zadań. W rezultacie wiele 
spraw z zakresu np. rolnictwa (specjali- 
zacja gospodarstw i wsi, poprawa go- 
spodarki ziemią, budownictwo obiek- 
tów inwentarskich) zostało pomyślnie, 
stosunkowo szybko zwealizowanych. 


Krąg problemów objętych uchwałami 
jest bardzo szeToki. W 1976 r. np. 56 
GRN podjęło 497 uchwał, w tym naj- 
więcej, bo 143 uchwały dotyczące rol- 
nictwa, kolejno zaś — działalności or- 
ganów administracji terenowej, porząd- 
ku i bezpieczeństwa publicznego, roz- 
woju oświaty i kultury, zaopatrzenia 
i usług. Tematyka i ilość podejmowae 
nych uchwał wskazują na hierarchię 
problemów, które występują na kielec- 
kiej wsi i wymagają rozwiązania w 
pierwszej kolejności. Świadczą one o 
właściwym, imspiratorskim oddziaływa- 
niu aktywu partyjnego na kierunki pra- 
cy rad narodowych i ich onganów. 

W ostatnich miesiącach wystąpiło 
zwiększenie zainteresowania rad i ich 
organów stopniem realizacji programów 
i uchwał uprzednio podjętych. Coraz 
częściej sesje | komisje, a także pre- 
zydia, dokonywały oceny wykonania u- 
ehwał. " 

W 1976 noku rady oceniły stopień 
realizacji 157 uchwał własnych i 20 
uchwał WRN. Najczęściej oceny Teali- 
zacji uchwał dokonywały GRN w Sła- 
boszewie, Stąporkowie, Ostrowcu Świę- 
tokrzyskim, Wąchocku, Wiślicy, Za- 
gnańsku, Złotej. Znalazło się również: 
12 GRN (na 56), które nie oceniły na 
sesji żadnej z uprzednio podjętych 
uchwał, poza ustawowo wymaganym 
rozpatrzeniem sprawozdania z wyko- 
nania planu społeczno-gospodarczego | 
budżetu. s 

W działalności sesyjnej rad nadal jed- 
nak dominują fynkcje  planistycz- 
no-programowe nad kontrolnymi. 
Uwzględnić jednak należy fakt, że na 
kontrolę realizacji różnych wycinko- 
wych zadań nakierowana jest w dużej 
mierze, a nieraz wyłącznie praca komi- 
sji rad narodowych. 

Ten stan rzeczy sygnalizuje potrze- 
bę stałego czuwania nad poziomem pra- 
cy komisji, Głównym problemem jest 
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obecnie podnoszenie jakości kontroli, a 
także egzekwowanie terminowego wy- 
konania zaleceń i wniosków. Temat ten 
został szeroko podjęty na posiedzeniu 
Komitetu Wojewódzkiego podczas oce- 
ny działalności rad narodowych stopnia 
podstawowego. Obecna kampania wy- 
borcza będzie okazją do oceny wkładu 
wyborców, do samooceny udziału w za- 
spokajaniu potrzeb. 

W odczuciu obywateli rady lepiej, 
skuteczniej niż przed reformą realizo- 
wały swoje zadania, prowadziły dzia- 
łalność właściwie ukierunkowaną, sła- 
żącą realizacji strategii VIH Zjazdu i za- 
spokojeniu potrzeb społecznych wła- 
snych środowisk opierając na własnych 
możliwościach. 

Na podkreślenie zasługuje wysiłek te- 
renowych organów administracji pań- 
stwowej nad zapewnieniem pełnej re- 
alizacji uchwał rad narodowych. Aby 
«wdrożyć je w życie, naczelnicy opraco- 
wują szczegółowe hanmonogramy reali- 
zacyjne, które określają zadamia kie- 
rownictw jednostek spałeczno-gospo- 
darczych. W większości miast i gmim 
stosuje się powszechnie metodę stałe- 
go kontrolowania przez naczelnika u- 
działu jednostek gospodarczych it im- 
stytucji w realizacji uchwał rady. 

Te kierunki działań zyskały pow- 


szechne uznanie. Wymagają one konty- 


nuowania i usprawniania, a przede 
wszystkim upowszechniania, Instancje 
partyjne wysiłkom tym udzielają 
wszechstronnego poparcia i pomocy. 


WITOLD GADOMSKI 


W KOPALNI „LENIN” 


Ohchodząca w br. 25-lecie Kopalnia 
„Lenin” w Mysłowicach-Wesołej ma du 
że osiągnięcia, w czym poważną rolę 
odgrywała i odgrywa działalność orga- 
nizatorska ł ideowo-wychowawcza orga- 
nizacji partyjnej. Potwierdziła to ostat- 
nio konferencja sprawozdawczo-wybor- 
cza zakładowej erganizacji partyjnej, na 
której delegaci reprezentujący ponad 1,5 
tys. rzeszę członków PZPR w twór- 
czej i krytycznej atmosferze przedysku- 
towa najważniejsze problemy zawodo- 
we i polityczne, Z tej okazji górnicy 
zaciągnęłi warty produkcyjne I wydobylł 
ponad plan ok. 2 tys. ton węgla, 


KONFERENCJA 
TEDRETYCZNO-IDEOLOGICZNA 
W OLSZTYNIE 


Z inspiracji Wojewódzkiego Ośrodką 
Kształcenia Ideologicznego KW PZPR w 
Olsztynie 1 z udziałem ZW ZSMP, zw 
TPPR oraz Instytutu Nauk Społeczno 
-Politycznych AR-T została zorganizowa- 
na konferencja teoretyczno-ideologiczna 
Dt. „Idee Wielkiego Października we 
współczesnym Świecie”. Wygłoszone re- 
feraty (było ich 9) omawiały węzłowe 
problemy rewolucji socjalistycznej, so- 
cialistyczną jakość pracy, problemy po- 
litvki rolnej 1 osiągnięcia gospodarcze 
ZSRR oraz udział teso kraju w socjali- 
stycznej integracji gospodarczej, i 


28 


OKUŻECZNOŚĆ 


partyjnego 
działania 


MIECZYSŁAW PIETRZAK 
Sekretarz KW PZPR w Łomży 


pokonując na ostatnim plenarnym. posiedzeniu KW oceny pracy organów 
administracji państwowej stopnia podstawowego, wychodziliśmy z założe- 
nia, że jest te proces, który należy ulepszać w miarę zachodzących zmian 
w Życiu społeczno-gospodarczym. Działalność administracji państwowej obej- 
muje wszak wszystkie dziedziny życia i dotyczy każdego obywatela. „Dobra 
administracja umacnia autorytet państwa — nieudolna wyrządza mu szkodę”. 


Problem ten w naszych warunkach 


ma tym większe znaczenie ponieważ do- 
tyczy województwa: © rolniczego z do- 
minującym udziałem gospodarki indy- 
widualnej (81 proc. ziemi znajduje się 
w użytkowaniu prywatnym), a w tym 
zakresie zadania i uprawnienia admini- 
stracji państwowej stopnia podstawo- 
wego są szczególnie szerokie, © które 
założyło w planach rozwoju społeczno- 
gospodarczego znacznie wyższe, aniżeli 
średnie krajowe, tempo wzrostu pozio= 
mu życia mieszkańców, co wymaga 0- 
siągnięcia również wyższego tempa 
wzrostu produkcji, zwłaszcza rolnej. 
Przy opracowywaniu materiałów na 


plenarne posiedzenie zasięgaliśmy opinii 
szerokiego grona aktywu partyjnego, 
administracyjnego i samego społeczeń= 
stwa, poddając pod szeroką dyskusję 


projekty przygotowanych dokumentów 


na spotkania w gminach, na otwartych 
zebraniach organizacji partyjnych dzia- 
łających w organach administracji pań= 
stwowej oraz na zebraniach wiejskich. 

Dyskutowaliśmy również w grupie 
pierwszych sekretarzy KM-G i KG oraz 
naczelników, szukając odpowiedzi na 
pytanie, co im przeszkadza, a co poma= 
ga w prawidłowej realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Dokonaliśmy szczegółowej analizy 
skarg w Komitecie Wojewódzkim. U- 
rzedzie Wojewódzkim. instancjach pier= 
wszeeo stopnia oraz jednostkach woje> 
wódzkich, Wykorzystaliśmy dotychcza= 


sowe doświadczenia instancji pierwsze- 
go stopnia oraz aktywu partyjnego 2 
pracy partyjnej w administracji. 

W działaniach Komitetu Wojewódz- 
kiego poprzedzających plenum oraz w 
czasie samych obrad staraliśmy się dać 
odpowiedź na pytanie: na ile skutecz- 
nie terenowe organy administracji pań- 
stwowej realizują w praktyce główne 
cele, jakie postawiła przed nimi partia 
i społeczeństwo; czy reforma organów 
władzy i administracji w sposób wido- 
czny przyczyniła się. do poprawienia 
stylu i metod zarządzania, czy uspraw- 
niła stosunki na linii urząd-obywatel, 
czy spełnia i na ile skutecznie funkcje 
koordynacyjne, czy dotychczasowe stru- 
ktury organizacyjne właściwie służą re- 
alizacji zadań? 

Nie jest odkryciem, że o osiągnięciach 
i brakach decydują ludzie, ich postawa, 
zaangażowanie, przygotowanie zawodo- 
we, jak również osobiste predyspozycje. 
Jest to szczególnie widoczne w pracy 
naczelników gmin. Obowiązuje tu je 
dnoosobowa odpowiedzialność za podej- 
mowane decyzje, a niektórym z nich 
brak jeszcze odpowiedniego doświad- 
czenia w kierowaniu tak skomplikowa- 
nymi organizmami, jakimi są gminy. 

Na ogólną liczbę 935 pracowników 
zatrudnionych w 46 urzędach gmin, 
miast i gmin oraz w urzędzie miasta je- 
dynie 64, czyli 6 proc., łącznie z kadrą 
kierownicza. ma wykształcenie wwyjsze 
I trudno spodziewać się szybkiej popra- 


wy, szczególnie tam, gdzie brak miesz- 
kań z budownictwa uspołecznionego 
(chodzi tu szczególnie o gminy). Wśród 
pracowników administracji występuje 
znaczna fluktuacja, w 1976 r. z urzędów 
gmin odeszło 16 proc. zatrudnionych 
i tylko niewielu na skutek  nie- 
przydatności. Olbrzymiej większo-= 
ści po prostu zaproponowano wyższe 
wynagrodzenie w innych instytucjach. 
Ostatnio wprowadzono w administracji 
korzystną siatkę płac, dodatek za wy- 
sługę lat, co powinno sprzyjać stabiliza- 
cji pracowników — brak tylko limitów 
funduszu płac. Z tych faktów wynika 
potrzeba ciągłego doskonalenia kadr, 
prowadzenia systematycznego szkolenia 
zawodowego wszystkich pracowników 
administracji, kierowania wyróżniają- 
cych się na studia. Należy także umac- 
niać pozycję społeczną pracowników u- 
rzędów administracjj w drodze moral- 
nych i materialnych satysfakcji oraz 
kształtowania atmosfery uznania i sza- 
cunku za dobrą pracę. 


Pomimo ogólnej pozytywnej oceny 
dokonanych zmian i osiągniętych wyni- 
ków terenowych organów administracji 
państwowej, świadomi jesteśmy wy- 
stępujących jeszcze niedomagań i bra- 
ków. 


Podstawowym elementem prawidło- 
wego rozwoju gminy jest właściwe 
przygotowanie oraz konsekwentna rea- 
lizacja planu społeczno-gospodarczego. 
Tymczasem w dotychczasowej praktyce 
przygotowanie planu społeczno-gospo- 
darczego rozwoju i budżetu odbywa się 
w tempie „pożarowym”, a dyskusja nad 
jego założeniami ogranicza się do fo- 
rum rady i jej organów. Sporadyczne są 
wypadki konsultacji podstawowych za- 
łożeń z rolnikami. Pomimo jednoznacz- 
nej pozycji prawnej planów rozwoju 
społeczno-gospodarczego zatwierdza” 
nych przez rady — są one często zmie- 
niane i praktycznie nie wiadomo, ile 
tych zmian będzie, ile ich naczelnik 
wprowadzi. Oczywiście traktowanie 
planu społeczno-gospodarczego jako do- 
gmatu, byłoby błędem, życie dyktuje 
bowiem zmiany, które trzeba wprowa- 
dzać. Ale należałoby to robić poprzez 
radę i takie stanowisko zajęło plenum 
KW. 


Plan społeczno-gospodarczy stanowi 
podstawę działań koordynacyjnych na- 
czelników. W czasie dyskusji na ple- 
num Oraz wcześniejszych konsultacji 
problem koordynacji — czy też funkcji 
koordynacyjnych naczelnika — był czę- 
sto podnoszony. Postulowano zmianę 
przepisów, przyznanie większych u- 
prawnień organom administracji w za- 
kresie egzekwowania ustaleń koordyna- 
cyjnych. Obowiązujące przepisy w tym 
zaxresie, dając tylko możliwości wystę- 
powania do jednostek nadrzędnych, nie 


przynoszą pożądanych skutków. Szcze- 
gólnie odczuwa się to tam, gdzie działa= 
ją jednostki filialne (GS, SKR). W pew- 
nej liczbie gmin, w których tak się 
przedstawia sytuacja, naczelnicy mają 
poważne trudności w wypełnianiu 
swych obowiązków. 


Widzimy również potrzebę stopniowej 
likwidacji instytucji rejonowych (geo- 
dezja, komunikacja, ochrona roślin) 0- 
raz dostosowania rozmieszczenia jedno- 
stek gospodarki uspołecznionej do po- 
trzeb danego środowiska czy gminy, 
zgodnie z wytycznymi II Plenum KC. 
Bo przykładowo w praktyce rolnik £ 
Perlejewa sprawy geodezyjne załatwia 
w Wysokiem Mazowieckiem, a sprawy 
rejestracji pojazdów w Ciechanowcu — 
tracąc czas i pieniądze, 


Potrzeba wyrównywania dysproporcji 
istniejących pomiędzy gminami, stwo- 
rzenia przybliżonych warunków działa- 
nia urzędów gmin wydaje się zrozumia- 
ła sama przez się. Dotyczy to spraw e 


znaczeniu kluczowym, jak i spraw zwią . 


zanych z codzienną pracą urzędów. 
Mam na myśli warunki lokalowe. W 
wielu przypadkach to zwykłe wiejskie 
chaty, słabo wyposażone w elementar- 
ny sprzęt biurowy. Mieści się w tym 
również zapewnienie odpowiednich wa- 
runków pracy i życia kolektywów, czę- 
sto rozmieszczonych w różnych loka- 
lach, co kształtuje wzorce postępowania 
i chyba spadek możliwości właściwego 
nadzoru przez naczelników. 


W procesie doskonalenia organizacji 


"4 funkcjonowania administracji człon- 


kowie partii i organizacje partyjne dzia- 
łające w ogniwach administracji speł- 
niają kierowniczą rolę. Upartyjnienie 
pracowników administracji państwowej 
wynosi 4T,T proc. ogółu zatrudnionych. 


Podstawę .działalności POP w urzę” 
dach stanowią wytyczne Sekretariatu 
KC z marca br., które były już dwukro- 
tnie tematem zebrań POP oraz dwu- 
dniowego szkolenia sekretarzy tych or- 
ganizacji. Wdrażając te wytyczne prag- 
niemy podnieść poziom pracy partyjnej 
w terenowych ogniwach administracji, 
co w wielu wypadkach można już zaob= 
serwować. Bardzo mocno akcentujemy 
potrzebę wzmożonej pracy ideowo-poli- 
tycznej POP wśród pracowników adml- 
nistracji, chodzi bowiem nam o to, aby 
każdy pracownik administracji był za- 
razem aktywnym działaczem politycz- 
nym posiadającym umiejętność wyko- 
rzystania dla dobra sprawy każdego 
kontaktu z obywatelem. 


Dużą wagę przywiązujemy do szkole- 
nia ideologicznego, którym objętych jest 
80 proc. ogółu pracowników urzędów. 
Realizacja programu szkolenia budzi 
jednak wiele zastrzeżeń. Szczególne 
trudności sprawia dobór tematyki szko- 


leniowej, która nie zawsze jest ściśle po- 
wiązana z pracą zawodową. 


Obok dobrze pracujących POP są i 
takie organizacje partyjne, które nie 
znalazły jeszcze swego miejsca i nie do- 
pracowały się skutecznych form działa- 
nia, zwłaszcza w zakresie kształtowania 
socjalistycznych norm współżycia w 
urzędzie. Zadanie to ma szerszy aspekt, 
obejmuje ono — oprócz eliminowania 
autokratycznego sposobu zarządzania — 
propagowanie i wdrażanie demokraty- 
cznego wzerca postępowania kierow- 
nictwa urzędu z podwładnymi, a także 
kształtowanie właściwych  stesunków 
między samymi pracownikami, 


Na autorytet POP w urzędzie musimy 
pracować wszyscy. To przekonanie mu- 
si dotrzeć do każdego działacza szczebla 
wojewódzkiego, bez względu na zajmo- 
wane stanowisko. Komitet Wojewódzki 
dąży do tego, aby podnosić rangę sekre- 
tarza POP, aby we wsiach, w gminie 
wiedziano i odczuwano, że w urzędach 
działa organizacja partyjna, jest egzy- 
kutywa i sekretarz, do których można i 
trzeba się zwracać z różnymi sprawa- 
mi. 


Staramy się przestrzegać zasady, aby 


sekretarz POP brał udział w podejme- 
waniu decyzji mających wpływ na dzia- 
łalność i funkcjonowanie urzędu. Stąd 
potrzeba bliskiej więzi instancji partyj- 
nych I stopnia z POP w urzędach, kon- 
kretnego wspierania działań tych orga- 
nizacji. W całokształcie działalności par 
żyjnej w urzędach dążymy do zmiany 
samego pojęcia „urzędnik”. Stanie się 
to wówczas, jeśli uświadomimy sobie i 
innym, że nie idzie nam o urzędnika 
mechanicznie spełniającego określone 
funkcje biurowe, lecz o twórczego, w 
pełni oddanego sprawie socjalizmu pra- 
eownika administracji państwowej. 


Od jakości pracy POP w urzędach 
zależy przede wszystkim jakość funk= 
cjonowania administracji państwowej. 
Stąd potrzeba konsekwentnego egzek- 
wowania od wszystkich członków i kan- 
dydatów partii realizacji stawianych im 
zadań, niezależnie od zajmowanego sta- 
nowiska. 


Dotychczasowe doświadczenia oraz 
podjęta na Plenum uchwała określają 
dalsze kierunki doskonalenia form i 
metod funkcjonowania administracji 
państwowej. Jesteśmy świadomi, że 
problemy pracy administracji terenowej 
są trudne i złożone. Tym bardziej więc 
prawidłowe funkcjonowanie admini- 
stracji państwowej zależy od zaangażo- 
wania i postawy wszystkich członków 
partii i pracowników administracji. 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


iewiele osób pamięta, że akurat 30 lat temu, w maju 1974 roku z pod- 
warszawskich Zakładów Mechanicznych w Ursusie wyjechał pierwszy pol- 

ski traktor. Możemy go już tylko podziwiać w zakładowym muzeum. 
Obecnie Zakłady Mechaniczne „Ursus” są drugim po FSO zakładem przemy- 
słowym stolicy. Od lipca br. bowiem miasto Ursus zostało włączone do orga- 


nizmu miejskiego Warszawy. 


Ogromne zapotrzebowanie na pocią- 
gową siłę mechaniczną w rolnictwie 
sprawiło, że Zakłady Mechaniczne „Ur- 
sus” z produkcją ok. 60 tys. ciągników 
rocznie stały się jednym z największych 
przedsiębiorstw tego typu nie tylko w 
Europie. Program rozwoju gospodarki 
żywnościowej postawił przed załogą no- 
we zadanie: szybkie wdrożenie do pro- 
dukcji nowego licencyjnego ciągnika (a 
właściwie całej rodziny ciągników), o- 
siągnięcie docelowej jego produkcji 75 
tys. sztuk w roku 1980, a także produk- 
cji 15 tys. silników traktorowych. 


Ursus stał się dzięki temu w ostatnich 
latach terenem wielkiej budowy. Dziś 
już nowe obiekty „wyszły z ziemi”, wi- 
dać konstrukcje 3 ogromnych hal fa- 
brycznych, powstają liczne obiekty to- 
warzyszące inwestycji, na którą prze- 
znaczono ponad 20 miliardów złotych. 

— Początkowo była koncepcja — mó- 
wi Józef Suchecki, sekretarz Komitetu 
Fabrycznego PZPR — aby w miarę 
zwiększania nowej produkcji wycofy- 
wać się ze starej. Ale olbrzymie zapo- 
trzebowanie rolnictwa na ciągniki spo- 
wodowało, że jeszcze przez wiele lat bę- 
dziemy obok nowych ciągników produ- 
kować także dotychczasowe typy tych 
maszyn. | | 

Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę z 
tego, co się kryje za tą decyzją. Bo ZM 
„Ursus”, chociaż produkują bardzo do- 
bre ciągniki, już dawno przekroczyły 
moce techniczno-produkcyjne o 15—20 
proc. Pracują od kilku lat na najwyż- 
szych obrotach, a to oznacza, niestety 
szybką eksploatację maszyn i urządzeń, 
nadmierną ich awaryjność. Co tu mó- 
wić, park maszynowy jest już dziś i wy- 
eksploatowany i przestarzały. Decyzja o 
utrzymaniu dotychczasowej produkcji 
oznacza więc konieczność szybkiej i in- 
tensywnej modernizacji zakładu. Dziś 
więc fabryka buduje nowe obiekty pro- 
dukcyjne i przygotowuje się do rozpo- 


częcia produkcji nowych ciągników, a 


30 


jednocześnie przygotowuje się do inten- 
sywnej kuracji odmładzającej. 

— Z początku wydawało się, że nie 
podołamy tym równoczesnym zadaniom 
— kontynuuje tow. J. Suchecki. — Dziś 
jednak, dzięki mobilizacji wszystkich sił 
i środków, musimy to zrobić, do tego 
zmusza nas życie. Nasza budowa jest 
priorytetowa, w lutym wizytował nasz 
zakład tow. Edward Gierek, we wrześ- 
niu był u nas. tow. Piotr Jaroszewicz, 
Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, 
jak ważna jest to budowa dla całej go- 
spodarki narodowej, jakie ma znaczenie 
dla rolnictwa. Najważniejsze, że zdaje 
sobie z tego sprawę cała nasza załoga. 
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Załoga „Ursusa” dała w ostamrn cza- 
sie wiele dowodów dużego wy, »bienia 
społecznego, w czerwcu br. na Kr R pod- 
jęła decyzję o zwiększeniu p» >dukcji 
przeznaczonej na potrzeby rynru wew- 
nętrznego o 400 mln zł, z czes już do 
końca września br. wykonałe ok. 300 
mln. Zadania planowe za 3 kwzctały zo- 
stały wykonane z nadwyżką, a zaawan- 
sowanie planu rocznego sprzedaży na 
rynek wyniosło 90 proc. Podobnie wy- 
gląda realizacja zadań eksportowych: 


"Skupiająca ponad 2600 członków i 
kandydatów "zakładowa organizacja 
partyjna weszła w okres kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej z dużym do- 
robkiem. Przeprowadzono już zebrania 
grup partyjnych i części: OOP. Już te 
pierwsze zebrania wykazały dużą akty= 
wność członków partii. Świadczy o tym 
wysoka frekwencja na zebraniach, u- 


dział w dyskusji oraz liczba zgłoszonych 
wniosków i postulatów. Zebrania zapo- 


czątkowały podejmowanie nowych czy- 
nów produkcyjnych i społecznych, wart 
dla uczczenia 60 rocznicy Wielkiej So- 
cialistycznej Rewoluji Październikowej, 
nowych form współzawodnictwa pracy 
itp. 

Głównym tematem partyjnej debaty 
były przede wszystkim sprawy związane 
z rozbudową fabryki, realizacją bieżą- 
cych zadań produkcyjnych. Wskazywa- 
nc na istniejące rezerwy: produkcyjne w 
sierze organizacji pracy, zapobiegania 
awariom, gospodarki materiałowej itp. 

W przyszłym roku z „Ursusa” wyjadą 
nowe ciągniki. Zanim to nastąpi, trzeba 
będzie zwiększyć zatrudnienie o ok. 8 
tys. osób, zsynchronizować dostawy Ko- 
operacyjne, opanować produkcję wielu 
części i podzespołów, dopilnować termi- 
nowego oddawania do eksploatacji bu- 
dcwanych obiektów, osiągnąć planowa- 
ną zdolność produkcyjną. 

Formialnie rzecz biorąc, wszystkie te 
sprawy należą do dyrekcji, ale przecież 
dctyczą całej załogi. Dlatego Komitet 
Fabryczny PZPR powołał odrębny pion 
do spraw rozwoju, któremu przewodzi 
sekretarz tow. Jan Buczkowski. Ten 
partyjny sztab działa od kwietnia ub. 
roku i zajmuje się przede wszystkim 
dwiema sprawami: modernizacją pro- 
dukcji dotychczasowej oraz rozbudową 
fabryki związaną z produkcją ciągnika 
licencyjnego W ramach tego pionu po- 
wołano 4 zespoły, które skupiają aktyw 
partyjny ze wszystkich służb i pionów 
— specjalistów o najwyższych kwalifi- 
kacjach i pracowników o największym 
doświadczeniu. Zespoły są głównym cia- 
łem opiniodawczym i konsultacyjnym 
nie tylko dla władz zakładowej organi- 
zacji partyjnej, ale także dla dyrekcji 
przedsiębiorstwa. To one opracowały 
wiele analiz i ekspertyz, przygotowują 
materiały dla Egzekutywy Komitetu 
Fabrycznego, które zapewniają bieżącą 
orientację we wszystkich problemach 
związanych z budową. 

Sztab zajmuje się, oczywiście, spra- 
«ami, które są najtrudniejsze, nie wra- 
ca do problemów załatwienych, koncen- 
trując się na tym, co trzeba zrobić w 
najbliższej przyszłości. Dzięki ludziom 
zaangażowanym w pracy tych zespołów 
są w nich także bezpartyjni) udało się 
uniknąć wielu komplikacji, w porę za- 
pobiec opóźnieniom, marnotrawstwu, 
skorygować pracę wykonawców, dosta- 
wców itp. 

Udało się nawiązać dobrą współpra- 
ce z organizacją partyjną gencralnego 
wykonawcy „Budoprzemu”, ustalić stałe 
formy kontaktów, wzajemnego informo- 
wania się, współdziałania. Dzięki temu 
ta kluczowa budowa, jak dotychczas, 
realizowana jest zgodnie z harmonogra- 
mcm. Termin jej zakończenia jest coraz 
bliższy. Liczy się już miesiące. Nie tak 
odległy jest dzień, w którym na naszych 
polach pojawią się nowe ciągniki z „Ur- 
susa". 


Wizja lokalna, 


fotografie 
i wnioski 


LECH WINIARSKI 


110.6. i zastępców członków KW w Radomiu ruszyło w teren, aby 
badać, jak realizuje się politykę socjalną i jak przestrzega się prze- 
pisów bhp. Partyjna kontrola objęła ponad 60 zakładów produkcyjnych, usłu- 
gowych, przedsiębiorstw przemysłowych, spółdzielczości pracy i innych. Spo- 
strzeżenia z tej masowej kontroli wykorzystano jako podstawę de plenar- 
nych obrad wojewódzkiej instancji partyjnej w październiku br. 


Członkowie KW otrzymali 40-stroni- 
cowe opracowanie, w którym zareje- 
strowano najbardziej jaskrawe przy- 
padki zaniedbań w dziedzinie bhp 
i spraw socjalnych oraz dokonano oce- 
ny całokształtu sytuacji w radomskich 
zakładach pracy. 

Warto szerzej omówić przebieg 
wspomnianego plenum KW nie tylko 
ze względu na konkretne dane, ile z 
uwagi na metodę i styl partyjnej ana- 
lizy. Analiz tego typu dokonuje się bo- 
wiem w kraju wiele, ich częstotliwość 
wzrasta przed II Krajową Konferencją 
PZPR, a więc doświadczenia poszcze- 
gólnych instancji zasługują na wymia- 
nę i krytyczną refleksję. 


NIE ZZA BIURKA 


Wałęrem radomskiej analizy było to, 
że sporządzone ją nie na podstawie da- 
nych statystycznych i sprawozdań na- 
desłanych przez zakłady, ale w wyni- 
ku wizji lokalnej dokonanej przez czo- 
łowy aktyw partyjny województwa. Nie 
zza biurka, lecz w fabrycznych halach 
i na placach budów bilansowano plusy 
i m nusy w dziedzinie warunków pracy 
i odpoczynku załóg. Zdobyto więc rze- 
telne informacje, nie złagodzone stylem 
kancelaryjnych relacji. Dlatego ocena 
była bardzo krytyczna, a wielu dyrek- 
torów przedsiębiorstw, kierowników 
placówek, prezesów różnych spółdziel- 
ni usłyszało na partyjnym forum dużo 
gorzkich słów. 

Np. w spółdzielniach kółek rolniczych 
aż połowa załóg nie jest objęta okre- 
sowymi badaniami lekarskimi. Jeszcze 
wiecej, bo aż 60 proc., w dziale usług 
chemizacyjnych SKR, gdzie niebezp:e- 
czeństwo zatruć jest poważne. 

Na krytyczną ocenę zasługuje stan 
warunków pracy w spółdzi” czości. W 
czasie kontroli stwierdzono, ze przy po- 


ważnej modernizacji wielu zakładów, 
przy znacznym unowocześnieniu proce- 
sów technologicznych i zwiększenia 
funduszów na bhp, potrzeby socjalne 
1 zdrowotne występujące nader często 
zaniedbania są po prostu wynikiem lek- 
ceważenia uchwał partii 1 żywotnych 
potrzeb pracowników. U podłoża tych 
zaniedbań leży często zwykły bałagan 
połączony z brakiem nadzoru ze strony 
ludzi biorących wynagrodzenie na stan 
higieny i bezpieczeństwa w zakładach. 

W trakcie obrad Komitetu Wojewódz- 
kiego wystąpili przewodniczący zespo- 
łów kontrolnych, w których działali 
członkowie KW. 


Co WZIĘTO POD LUPĘ 


Tow. Tadeusz Korwicki, przewodni- 
czący jednego z zespołów, wymienił 
sprawy poddane partyjnej kontroli. 


Zaczynano od badania wyglądu zakładów, 
porządku wokół budynków i w halach pro- 
dukcyjnych. Badano następnie realizację 
programów poprawy warunków socjalno-by- 
towych. Dalej — wykorzystanie nakładów 
na bhp. Następnie — organizację rekreacji 
; wypoczynku. Dalszymi tematami była dzia- 
łalność fabrycznych żłobków, przedszkoji, a 
także stołówek pracowniczych. Analizowa- 
no stan urządzeń zabezpieczających przed 
wypadkami, wykorzystanie instrukcji obsłu- 
gi maszyn i przestrzeganie zasad bhp. Za- 
jęto się wykorzystaniem odzieży roboczej, 
wreszcie poddano analizie przyczyny pow- 
stałych w zakładach wypadków. 


Jak więc widać, kontrola była bardzo 
szczegółowa, obejmowała szeroką ska- 
lę problemów i zjawisk, dzięki czemu 
instancja wojewódzka otrzymała dokła- 
dną fotografię sytuacji w dziedzinie 
bhp i spraw socjalno-bytowych. Równie 
dokładnie działały pozostałe zespoły, 
przy czym warto podkreślić, że prze- 
wodniczący innego zespołu wręczył pre- 
zydium pienum zbiór zdjęć dokonanych 
w terenie, na których utrwalono obraz 
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bałaganu, marnotrawstwa, materiałów, 
zwłaszcza na budowach itp. przejawy 
razących zaniedbań. - 

Tę rzeczowość, konkretność, kryty- 
cyżzim pozytywnie ocenił uczestniczący 
w obradach radomskiego KW członek 
Biura Politycznego KC, przewodniczą- 
cy CRZZ tow. Władysław Kruczek. 
Stanowią one bowiem punkt wyjścia do 
poprawy sytuacji i usunięcia wskaza- 
nych niejako palcem zaniedbań. Pozwo- 
liły one także na opracowanie uchwały 
KW, w której wyznaczono jasno spre- 
cyzowane zadania i wojewodzie radom- 
skiemu i dyrekcjom zakladów, i zw:ąz« 
kom zawodowym oraz wielu innym 
służbom i organizacjom. 


PRZEZ PARTYJNY 
OBIEKTYW 


Wydaje się jednak, że ten pozytyw- 
ny dorobek byłby jeszcze cenniejszy, 
analiza zaś sytuacji głębsza, gdyby 
przewodniczący zespołów kontrolnych 
i dyskutanci próbowali ocenić pracę 
organizacji partyjnych w realizacji po- 
lityki socjalnej i dziedzinie bhp. Jak 
już wspomniano, do rejestracji pew- 
nych zjawisk użyto nawet obiektywu 
fotograficznego, ale nie zaprezentowa- 
no spojrzenia przez „obiektyw partyj- 
ny” na działalność KZ i POP, na pra- 
cę egzekutyw i grup partyjnych w tej 
dziedzinie. Szkoda, że nie zabrali także 
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głosu z trybuny plenum sekretarze 
POP i KZ, aby wymienić doświadcze- 
nia na temat funkcjonowania kontroli 
partyjnej w fabrykach, w SKR, w spół- 
dzielniach pracy i na budowach. 

Działalność partyjna ma charakter 
polityczny. Również partyjna kontrola 
nie może się ograniczać do rejestru 
pewnych zjawisk, ale uwzględniać po- 
winna towarzyszące im aspekty po- 
lityczne. Byłoby rzeczą pouczającą 
przeanalizować np., jak wywiązują się 
ze swych obowiązków w dziedzinie tro- 
ski o warunki pracy załóg kierownicy 
przedsiębiorstw i funkcjonariusze ad- 
ministracji. Czy postawy ich są oce- 
niane na zebraniach partyjnych lub 
związkowych? Z jaką reakcją spotyka 
się oddolna krytyka zwłaszcza tam, 
gdzie stwierdzono przejawy  niedbal- 
stwa, gdzie powstały poważne zagroże- 
n:'a? Bardzo ważną sprawą byłoby tak- 
że przeanalizowanie sposobów wycią- 
gania wniosków wobec winnych zanied- 
bań. Czy ewentualne sankcje podaje 
się do wiadomości załóg w myśl za- 
sad jawności życia, czy też pozostawia 
tylko w aktach personalnych zainte- 
resowanego. 

Słowem warto wszystkie takie kwe- 
stie rozpatrywać w kontekście całego 
mechanizmu funkcjonowania demokra- 
cji i samorządności robotniczej, w kon- 
tekście odpowiedzialności | dyscypliny 
społecznej i partyjnej. Bo właśnie w 
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takim ujęciu nabiera właściwego sensu 
tak często przez nas używane pojęcie: 
klimat polityczny, klimat do- 
brej roboty. 

Tych kilka refleksji chciałbym po- 
wiązać z uczynioną na wstępie arty- 
kułu uwagą o potrzebie doskonalenia 
metod ji treści kontroli partyjnej, 
zwłaszcza w trakcie przygotowań do II 
Krajowej Konferencji PZPR. Chodz: o 
organ:czne wiązanie analiz ekonomicz- 
no-społecznych z głęboką oceną dz:a- 
łania I wpływów samej partij oraz jej 
członków we wszystkich środow'iskach. 
Przyczyniać się to będzie do umacnia- 
nia kierowniczej roli partii i jej w.ęzi 
ze społeczeństwem. , 

Radomskie plenum KW stanowiło w 
tej dziedzinie bardzo dobry punkt wyj- 
Ścia. Sprecyzowało przede wszystkim 
bardzo szczerą i krytyczną ocenę bra- 
ków ji niedociągnięć, ustaliło w uchwa- 
le precyzyjnie sformułowane zadan:a. 
Podniosło rangę związków zawodowych 
w konsekwentnym przestrzeganiu usta- 
wodawstwa pracy — w interesie załóg 
fabrycznych. Uchwała KW w swej o- 
gólnej treści i w konkretnych postano- 
wieniach stanowi bardzo cenną jnspi- 
rację dla wszystkich instancji i organi- 
zacji partyjnych w województwie do 
wzmożenia troski o zdrowie oraz 
warunki pracy i odpoczynku ludności. 


LECH WINIARSKI 


CENNY JEST KAŻDY KILCGRAM STALI 


STANISŁAW MIRSKI 


od takim hasłem obra- 

dowało plenum Komi- 
tetu Zakładowego PZPR 
w Fabryce Samochodów 
Specjalizowanych „Polmo- 
-SHL"” w Kielcach poświę= 
cone ocenie gospodarki ma- 
tecriałowej. Podstawą dy- 
skusji było opracowanie a- 
nalityczne dokonane przez 
specjalnie powołany zespół, 
w którego skład wchodzili 
zarówno przedstawiciele 
fabryki, jak i Ośrodka Ba- 
dawczo-Rozwojowego. a ta- 
kze Branżowego Ośrodka 
Gospodarki Materiałowej 
Ziednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego. Zespół 
doxsonał rozliczenia zadań 
przypadających na rok 1976 
i! kwartał roku 1977 z „Za- 
kładoweso programu  po- 
prawv efektywności gospo- 
darowania w zakresie 20- 
spodarki materiałowej” i 
„Programu wvzwalania re- 
zerw materiałowych” zbie 
lansował uzyskane oszczed= 
ności materiałowe, zlustro- 
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wał wszystkie obiekty ma- 
gazynowe i wielkość zapa- 
sów oraz zapoznał się z 
pracą służby zaopatrzenio- 
wej i magazynowej. 
Zabierający głos w dy- 
skusji szczególną uwagę 
zwrócili na brak rzeczowej 
i gruntownej analizy przy 
składaniu zamówień na 
materiały, na nieuwzclęd- 
nianie faktycznych potrzeb 
i posiadanych zapasów, co 
prowadzi często do zakupu 
zbyt dużych ilości materia- 
łów. Powoduje to zamraza-> 
nie znacznych środków o- 
brotowych. przekraczanie 
planowanego poziomu za- 
pasów. blokowanie powie- 
rzchni magazynowych. a ta- 
kże stopniowe obniżanie 
się własności użytkowvch 
materiałów składowanych 
przez dłuzszy czas. Jest to 
działanie społecznie szkod- 
liwe również dlatego ze Je- 
den zakład „chomikuje” 
nadmierne ilości określone- 
go materiału a drugi takie- 


go materiału często nie mo- 
że w odpowiednim czasie 
nabyć. 

lnny poruszony problem 
to nieprawidłowe magazy- 
nowanie surowców i mate- 
riałów — szczególnie na 
składowiskach otwartych 
— co w rezultacie powodu- 
je poważne nieraz straty. 


Gruntownej zmiany wy- 
masa system rozliczania się 
z pobranych materiałów. 
Często nie przestrzega się 
obowiązujących norm zuży- 
cia, w wyniku czego notuje 
się niejednokrotnie zawy-> 
żone zużycie materiału na 
jednostkę wvrobu. Co gor- 
sze. tym dodatkowym ma= 
teriałem, którego  rozchód 
nie jest Ściśle kontrolowa- 
ny, pokrywa się nadmierną 
ilość braków produkcvj- 
nvch lub też niedobory wy- 
nikające nawet z kradzieży. 


W dalszym ciągu — co 
podkreślano w dyskusii — 
zbyt mało troski przejawia- 
ją służby  konstrukcyjno- 
-technologiczne w zakresie 
stosowania materiałów za- 


stępczych. tańszych. pocho- . 


dzenia krajowego. nie obni- 
żających właściwości użyt- 
kowvch wyrobu. 

Duży niejednokrotnie 
wzrost zapasów zbędnych 
jest wynikiem nieprzemy- 


ślenia i nieprzeprowadzenia 
w odpowiednim terminie 
zmian konstrukcyjno-tech- 
nologicznych. zmian w p.a- 
nie produkcji, zaniechania 
produkcji określonego wy- 
robu. 


Mówiono też na plenum 0 
wielu innych sprawach 
związanych bezpośrednio 
lub pośrednio z gospodarką 
materiałowo-magazynową. 
Tym wszystfim zagadnie- 
niom trzeba będzie poświę 
cić w pracy partyjnej wię: 
cej uwagi i podjąć odpo- 
wiednie działania. oy ze 
gwarantować bardziej ele- 
ktywną niż dotychczas £0- 
spodarkę materiałami. Jest 
to w sytuacji Fabryki Sa- 
mochodów Specjalizowa- 
nych „Polmo-SHL" w Kiel- 
cach sprawa niezwykle i- 
stotna, zważywszy, że w ©0- 
gólnej wartości  produko- 
wanych wyrobów materiały 
stanowią ponad 70 proc. 

Podjęta uchwała precy- 
zuje zadania w sprawie da: 
szego konsekwentnego 0sz- 
czędzania materiałów oraz 
nakłada na wszystkie 02- 
niwa partyjne w fabryce. 
na każdego członka partii 
bezwzględny obowiaześ 
przejawiania szczególnej 
troski o racjonalną gospo” 
darkę materiałami. 
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| / polityce rozwoju rolnictwa we wszystkich sektorach znajduje odzwierciedlenie 
zasada jedności działań politycznych i ekonomicznych naszej partii. Wzajem- 
ne zaś powiązania rolnictwa z pozostałymi gałęziami gospodarki narodowej, inte- 
gracja społeczności wiejskiej z całym społeczeństwem, nowoczesność bazy material- 
nej rolnictwa oraz aktywność społeczno-zawodowa i polityczna ludności wiejskiej 
— stanowią najbardziej wymowną wykładnię sojuszu robotniczo-chłopskiego, który 
został przez W. I. Lenina określony jako fundament w budownictwie socjalizmu 
w ogóle, a na wsi w szczególności. Dlatego też w programach społeczno-gospo- 
darczych rozwoju naszego kraju kierownictwo polityczne i państwowe tak dużą 
wagę przywiązuje do aktywności społeczno-zawodowej środowiska wiejskiego, której 
odzwierciedleniem jest właśnie samorząd wiejski, traktowany jako forum socjali- 


stycznej demokracji. 


| praktycznym działaniu sojusz robotniczo-chłopski daje 

podstawę do aktywnego uczestniczenia ludności chłop- 
siej w zarządzaniu krajem i gospodarką narodową, brania 
tez tę ludność współodpowiedzialności za kraj i całe spo- 
leczeństwo, Podkreślamy to celowo, tylko na tej bowiem 
płaszczyźnie można mówić o czynnikach aktywności spo- 


| > . . . . 4 , . Ló . 
leezqo-zawodowej i politycznej rolników, aktywności, której 


mtatecznym rezultatem powinien być wzrost produkcji 
i przeobrażenia strukturalne chłopskiego rolnictwa. 

S:morząd wiejski działa głównie w powiązaniw ze spół- 
Jzetzością rolniczą, która jest najbardziej masową orzani- 
tseją przducentów rolnych. Społdzielczość rolnicza „samo- 
»m Chłopska” skupia w swoich szereśach prawie 4,0 min 
chaków, kółka rolnicze — prawie 3,4 min, banki społdziel- 
a — prawie 27 min osób. W sumie więe te trzy główne 
Rany spółązjeleze działające w rotnictwie skupiają blisko 
166 min czionków. Dlatego też w materiałach IX Plenum 
SC PZPR tak mocno podkreśla się konieczność aktywizacji 
kozdeso odzinka samorządu wiejskiego jako formy socjali- 
Sycznej demokracji i samorządności w życiu społeczno- 
-Poitycznym i gospodarczym naszego kraju. Takie stanowi- 
Ss%9 w odniesieniu do samorządu znalazło potwierdzenie 
w znowelizowanej Konstytucji PRL. 

Rozwijanie samorządu, pogłębianie jego roli w społeczno- 
-politycznym i gospodarczym życiu wsi jest więc obowiąz- 
siem instancji i organizacji politycznych oraz administra- 
cji państwowej. W samorządzie wiejskim działa społecznie 
ponad 15 mln osób, w większości znanych i cenionych 
w swoim środowisku działaczy wiejskich. Większość tych lu- 
dzi sprawuje swoje funkcje z wyboru, zasiada w organach 
przedstawicielskich, współdecyduje o ważnych sprawach wsi 
' zakładów pracy. Nie można także zapominać, że dla lud- 
ności wiejskiej jest to forma jej udziału w zarządzaniu 


państwem i gospodarką narodową, jest to jednocześnie szko- 
ła patriotycznego i obywatelskiego wychowania. 

Samorząd wiejski łączy z całym środowiskiem wspólne, 
a zarazem odpowiedzialne zadania oraz wzajemne korzyści. 
Głównym celem, tak jak to było w dotychczasowej działal- 
ności, powinno być dalsze zespalanie całej społeczności wiej- 
skiej wokół procesów unowocześniania rolnictwa i realizacji 
programu wyżywienia narodu. Jednocześnie upowszechniać 
się winno przekonanie, że perspektywa nowoczesnej0o, Wy- 
soce wydajnego rolnictwa stanowi szansę pełnego urzeczy- 
wistnienia zarówno indywidualnych, jak i grupowych dą- 
żeń i aspiracji wszystkich tych, którzy pozostają w rolnic- 
twie i zamierzają je rozwijać. Realizacja zaś tej perspok- 
tywy wymasca zintegrowania działania i wysiłku rolników 
i orzanizacji działających na rzecz rolnictwa. 


| a czoło najbardziej aktualnych i zarazem pilnych zadań 
naszego rolnictwa wysuwa się konieczność szybkiej od- 
budowy i dalszego wzrostu ilościowego pogłowia zwierząt 
gospodarskich, głównie trzody cehlcwnej, oraz zmaksymali- 
zowania ilości pasz produkowanych w kraju, aby można 
było rozwijać pogłowie zwierząt gospodarskich bez koniecz- 
ności zwiększania uciążliwego dla gospodarki narodowej im- 
portu pasz, głównie zboża pastewnego i komponentów do 
produkcji paszowych mieszanek przemysłowych. 


Innym zagadnieniem aktywizowania działalności samorzą- 
du jest pełne i racjonalne wykorzystanie każdego Skrawka 
ziemi nadającej się do produkcji rolniczej. W ramach reali- 
zowanej polityki rolnej stworzono ekonomiczne podstawy 
do pełnego wykorzystania ziemi. Obrót ziemią jest proce- 
sem naturalnym i w miarę zmian w strukturze demograficz- 
nej na niekorzyść ludności rolniczej będzie się nasilał. Wy- 
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korzystując obrót ziemią dla społecznej rekonstrukcji rol- 


nictwa, należy aktyw terenowy i samorząd wiejski przekonać, 
że jeśli ziemia wypadająca z gospodarki chłopskiej z przy- 
czyn obiektywnych nie może być właściwie i racjonalnie 
zagospodarowana przez sektor uspołeczniony, to słuszne jest 
powierzenie jej zagospodarowania przodującym rolnikom in- 
dywidualnym lub zespołom uprawowym złożonym z Bospo- 
darstw indywidualnych. Bardzo wyraźnie zresztą kwestia 
ta jest uwypuklona w założeniach powszechnego systemu 
emerytalnego rolników. 


Mamy jeszcze nadal około 2—25 mln ha powierzchni 
użytków rolnych, na Których gospodarowanie jest niezado- 
walające. Jeśli dodamy do tego rezerwy, kryjące się 
w upowszechnianiu nowoczesnej agrotechniki i technologii 
żywienia zwierząt, podnoszeniu plonów na trwałych użyt- 
kach zielonych, lepszym wykorzystaniu pomieszczeń inwen- 
tarskich, sprzętu technicznego itp., to możemy stwierdzić, 
że ambitny program zwiększania produkcji rolniczej może 
być w krótkim czasie w pełni zrealizowany. 


p opieranie w ramach polityki rolnej wszystkich sektorów 
polskiego rolnictwa stwarza szerokie przesłanki do roz- 
wijania w Środowisku wiejskim działalności politycznej 
i społeczno-wvychowawczej, ukazującej Nie tylko treść naszej 
polityki rolnej, ale jej znaczenie dla osiągnięcia przez lud- 
ność rolniczą swoich celów i zamierzeń. Godny podkreśle- 
nia jest fakt aktywnej, codziennej pracy samorządu wiej- 
skiego, zaangażowania w życie wsi i środowiska, jego posta- 
wa wobec negatywnych zjawisk oraz osiągane wyniki go- 
spodarowania. Wyższe na ogół od przeciętnych wyniki pro- 
dukcyjne aktywistów samorządu dowodzą jednocześnie mo- 
żliwości, jakie kryje w sobie chłopskie rolnictwo — możli- 
wości, których uruchomienie zależy od udzielania mu niez- 
będnej pomocy władz terenowych oraz instytucji samorządu 
wiejskiego. Możliwości udzielania niezbędnej, efektywnej po- 
mocy są coraz większe. Zwiększa się przecież ilość środków 
produkcji dostarczanych na wieś, rozszerzone zostały możli- 
wości kredytowania potrzeb produkcyjnych rolnictwa, roz- 
szerza się baza obsługi rolnictwa oraz zwiększa się kadra 
specjalistów udzielających rolnikom pomocy fachowej. Dla- 
tego też powinno rosnąć zaangażowanie samorządu wiejskie- 
go w obrót ziemią, kredytowanie rolnictwa, zaopatrzenie 
w potrzebne Środki produkcji, decydowanie o wszystkich 
ważnych sprawach wsi i rolnictwa. 


Ale jednocześnie do samorządu wiejskiego musi docie- 
rać, że jeśli jego działalność nie przynosi określonych efek- 
tów, nie aktywizuje środowiska, nie pobudza do działań 
społeczno-gospodarczych, nie włącza środowiska do współ- 
decydowania o swoim losie, to znaczy, że działalność tą 
jest oderwana od rzeczywistości, że nie jest procesem natu- 
ralnym, że nie znajduje odzwierciedlenia w społeczno-go- 
spodarczych programach rozwoju wsi i gminy. Działalność 
samorządu musi być oparta na pogłębiającym się zaufaniu 
w skuteczność społecznych poczynań, rozumianych jako pra- 
wa, a zarazem obowiązek. 

Zachodzi więc niezbędna potrzeba stałego zacieśniania 
współpracy organizacji i instancji PZPR, ZSL, ZSMP, or- 
ganów władzy państwowej z organizacjami społeczno-gospo- 
darczymi w środowisku wiejskim, z ich samorządem. Taka 
współpraca oparta na współpartnerstwie w reali- 
zacji wspólnych celów społeczno-gospodarczych podnosi au- 
torytet i znaczenie samorządu, przynosi mu satysfakcję 
z pracy, która jest wysoko oceniana. 


Z drugiej strony taka codzienna współpraca zobowiązuje 
aktyw samorządu do pracy nad sobą, do rozwijania własnej 
osobowości, do dążenia, aby stać się przykładem dla otacza- 
jącego środowiska. Dlatego w organach samorządu powinni 
znajdować się rolnicy, działacze wiejscy cicszący się szacun- 
kiem otoczenia, posiadający rzeczywisty autorytet. Nieod- 
zowne wydaje się zasilanie organów samorządu wiejskigo 
młodymi rolnikami, 


Kiedy mówimy o pracy samorządu, je:o prawach i obo- 
w.ozxach, nie sposób nie wspomnieć o działalności wśród 
kobiet wiejskich. Jesteśmy przecież świadomi dużej roli 


kobiot wiejskich w ksztakowaniu kulturowego ji cvwilizo- 
warne:so obicza wd, w wychowaniu młodeso pokolenia, 
W rożwo aniu produkcji rotniczćj 1 ortanizówaniu. sosbodnt= 
siwa. TO neo 1 dhimyem. Pizóżbzówie. kąsint wies ch 


OowiĄZcuini, jace narzuca ha gospojlarstwo ro.ne i dumoe 


34 


we oraz rodzina, wymaga rozwijania różnych form pomos 
cy, zarówno w zakresie prowadzenia gospodarstwa rolnezg 
i domowgo, jak też wychowywania dzieci. Jest rzeczą beze 
sporną, że organizowanie takich form pomocy wymaża ae 
tywności i osobistego zaangażowania samych kobiet i ukae 
zania im możliwości, jakie kryją się we wspólnym działaniu; 
wymaga od samorządu rozwijania inicjatyw i opieki nad 
ich realizacją oraz wspierania materialnego w miarę roze 
szerzania działalności gospodarczej i pomnażania zasobów 
przez organizacje kółkowe i spółdzielcze. 


|. swój więc, jak wielokierunkowe i wszechstronne mo- 
że i powinno być działanie samorządu wiejskiego. Naj+ 
istotniejsze jest to, aby rzeczywisty był udział samorzadu 
w opracowywaniu społeczno-gospodarczych planów rozwoju 
gmin, w podejmowaniu ważnych, liczących się w odczuciu 
mieszkańców decyzji co do spraw gmin, poszczególnych wsi, 
zakładów pracy 1 instytucji. Chodzi o to, aby samorząd fak- 
tycznie wypełniał funkcje koordynujące w zakresie poszcze- 
gólnych ogniw kompleksu gospodarki żywnościowej, funkcje 
kontrolne w stosunku do urzędów, instytucji i organizacji 
obsługi rolnictwa, jak również funkcje rzeczywistego rebre- 
zentowania interesów rolnika i społeczności wiejskiej, której 
jest przedstawicielem. 


Jednocześnie formy pracy samorządu powinny być dostoso- 
wywane do zmian w organizacji życia społeczno-gospodar- 
czego, do zachodzących procesów koncentracji. Koncentracia 
zaś nie może ograniczać funkcji samorządu. sprowadzać go 
tylko do formalnego, statutowego istnienia. Współpraca pra- 
cowników etatowych z samorządem powinna być zjawiskiem 
naturalnym, codziennym, merytorycznym. 


Jeśli działalność samorządu wiejskiego ma przynosić wy- 
mierne efekty gospodarcze i społeczno-wychowawcze. to nie 
może to być forma „demokratyzmu na pokaz”. Samorząd. 
jego członkowie i działacze muszą w praktyce działania liczyć 
się z opinią społeczną i czynnikami społecznymi. Zdarza się 
bowiem, że w niektórych organizacjach spółdzielczych i kól- 
kach rolniczych ogniwa samorządu są jedynie formaine, 
podporządkowane administracji gospodarczej. są nieporadne 
w wykorzystywaniu uprawnień, w zarządzaniu i kierowaniu 
życiem społeczno-gospodarczym wsi, gminy, GS, SKR czy 
innego zakładu pracy. Demokracja socjalistyczna nie może 
być utożsamiana z brakiem dyscypliny społecznej. Samorząd 
powinien cechować się odwagą myślenia i działania. 


W życiu gospodarczym, w administrowaniu, w obsłudze 
potrzeb socjalnych i gospodarczych ludności wiejskiej wy- 
stępuje jeszcze wiele braków i niedomasgań wywołujących 
narzekania i niezadowolenie części mieszkańców wsi. Svtu- 
acja taka przynosi ogromne szkody społeczne, podrywa zau- 
fanie rolników do polityki rolnej partii. zakłóca rytm pracy 
i nastroje społeczne, demoralizuje ludzi. Skutecznie zwa!czać 
te zjawiska można tylko w drodze organizowania społecznej 
kontroli, konsekwentnej krytyki, tworzenia powszechneso 
klimatu społecznej dezaprobaty dla ludzi wywołujących te 
zjawiska. Tak między innymi należy rozumieć rolę samorządu 
w przeobrażeniach swoich środowisk. 


W szerokim wachlarzu spraw i problemów, którymi zaj- 
muje się na co dzień samorząd wiejski, nie mogą ujść uwa- 
dze problemy socjalno-kulturalne wsi. Mądremu współgo- 
spodarowaniu wsią musi towarzyszyć troska o rozwój jej 
Życia duchowego, kultury i sztuki, sportu i rekreacji. Pa- 
mietać bowiem należy, że ludność ocenia warunki swojej 
pracy it życia także przez pryzmat zaspokojenia rosnących 
aspiracji cywilizacyjnych, że także dąży do przyspieszenia 
postępu społecznego swojego Środowiska. Możliwości samo- 
rządu na tym odcinku są duże, a jednocześnie nie w npet- 
ni wykorzystane. A przecież spółdzielczość wiejska i kółka 
rolnicze w swojej tradycji I dorobku mają wiele interesu- 
jących osiągnięć, które należałoby szerzej upowszechniać 
i realizować. 


oruszone w niniejszym opracowaniu problemy pracy 

i działalności samorzadu wiejskiego wskazują, jak due 
ma on znaczenie w kształtowaniu i pogłębianiu socjialistvcz 
nej demokracji na wsi Formy i zakres pracy samorzadu, 
jero treść muszą ulegać zmianom, muszą być stole posze” 
rzane i wzbogacane, bowiem zmienia się polska wieś i wa- 
runki pracy Indnaćci rolniczej, zmieniają się też wymie: 
nia wobec siebie i otcczenia. 
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ROMAN ŁOZIŃSKI 


glęboką satysfakcją wieś przyjęła uchwaloną przez Sejm w dniu 27 paź- 
dziernika br, ustawę „O emeryturach oraz innych świadczeniach dla rolni- 
ków i ich rodzin”. Ludność wiejska odczytała w postanowieniach tej ustawy 
przede wszystkim troskę partii i państwa o byt rolnika, szacunek dla jego za- 
wodu i perspektywę dla jego wydajnej pracy. Dała temu wyraz w licznych wy- 
powiedziach na zebraniach wiejskich, w prasie i listach. 
Satysfakcja wsi jest tym większa, że wniosła ona swój niemały wkład w wy- 
pracowanie zasad i konkretnych rozwiązań systemu emerytalnego rolników. 
Powszechna konsultacja założeń tego systemu na wiosnę br. dostarczyła bowiem 
ustawodawcy wielu cennych uwag, wniosków oraz konkretnych propozycji, któ- 
re zostały wnikliwie rozpatrzone i w dużym stopniu uwzględnione. 


Masowy 1 twórczy udział mieszkań- 
cw wsi w konsultacjach założeń sy- 
seru emerytalnego rolników był jesz- 
ce jednym przykładem aktywnego u- 
cestnictwa społeczeństwa w kształto- 
waniu polityki państwa. 


- 


NARODZINY USTAWY 


W wyniku konsultacji na wsi oraz 
Mmdjętych następnie prac ustawodaw= 
czych wprowadzono szereg istotnych 
zmian j uzupełnień do pierwotnych za- 
lcżeń systemu emerytalnego rolników. 
Przede wszystkim uwzględniono dość 
powszechny wniosek dotyczący podnie- 
sienia zarówno dolnego jak i górnego 
poziomu emerytur. Zgodnie z tym naj- 
niższe emerytury zostały podniesione 
w stosunku do wstępnych propozycji 
11200 do 1500 zł. Ustanowienie jeszcze 
wsższych emerytur przekracza obecnie 
możliwości państwa, a także rolników, 
którzy musieliby przecież wnosić więk- 
Szy wkład na fundusz emerytalny. Gór- 
Ny za$ poziom emerytur rolniczych zo- 
stał podniesiony z 5 do 6,5 tys. zł. 


Zgodnie z wnioskami uczestników 
konsultacji przewidziano w ustawie mo- 
żliwość wcześniejszego przeka- 
zania gospodarstwa następcy, tzn. przed 
osiągnięciem przez rolnika wieku eme- 
ryialnego. W tym przypadku wysokość 
Przyszłej emerytury rolnika zależeć bę- 
dzie od produkcji towarowej sprzeda- 
nej państwu przez następcę. Jest to po- 
Stanowienie korzystne zarówno dla rol- 
lixą przekazującego gospodarstwo (mo- 
żliwość uzyskania wyższej emerytury), 
Jak | przejmującego je. gdyż nie musi 
długo czekać na przejęcie. 

Dla młodych rolników przejmujących 
80Spodarstwa istotne znaczenie mają 
także przewidziane w ustawie ulgi w 
Opłacaniu przez nich składek emerytal- 


nych. Każdy rolnik, który podjął się 
prowadzenia gospodarstwa przed 35 ro- 
kiem życia, jest zwolniony z płacenia 
składek przez 5 lat. 

Ustawa przewiduje również szereg 
dodatków pieniężnych dla rolników 
przekazujących gospodarstwa państwu, 
Uwzględniono w ten sposób odmienną 
sytuację emerytów, którzy nie mogą [i- 
czyć ną pomoc i opiekę dzieci czy krew- 
nych. 

Wielkie znaczenie ma rozszerzenie — 
w stosunku do pierwotnych założeń — 
zakresu uprawnień socjalnych dla eme- 
rytów, a także dla rolników czynnych 
zawodowo. Z pozostałych zmian 1 po- 
prawek wniesionych w wyniku kon- 
sultacji i prac komisji sejmowych nale- 
ży wymienić także skrócenie wieku 
emerytalnego dla rolników-kombatan- 
tów, możliwość przekazania gospodare 
stwa państwu — niezależnie od wieku 
rolnika — za spłaty pieniężne czy wpro- 
wadzenie dodatków do emerytur z ty- 
tułu wysokich odznaczeń państwowych, 


SPOKOJNA STAROŚĆ 
I WYŻSZA PRODUKCJA 


W listopadzie i na początku grudnia 
na wsi: odbyły się ponownie zebrania 
w sprawie emerytur. Tym razem cho- 
dziło o zapoznanie ludności wiejskiej 
z treścią ustawy, ukazanie jej donio- 
słego znaczenia społecznego oraz omó- 
wienie zadań produkcyjnych rolnictwa. 
W dyskusjach dominowało przeświad- 
czenie, że realizacja zdobyczy socjal- 
nych wsi zawartych w ustawie wymaga 
stworzenia mocnej podstawy ekono- 
micznej. Można będzie to osiągnąć przez 
systematyczny rozwój produkcji rolnej. 
Droga do spokojnej starości — pod- 
kreślali dvskutanci — wiedzie przez 
wvdajną pracę i wyższą produkcję rol- 
ną. 


Uzależnienie wysokości emerytury od 
wielkoścj produkcji sprzedanej państwu 
wpływać będzie mobilizująco na rolni- 
ków, zachęci ich do inwestowania i roz- 
wijania gospodarstw. Leży to w żywot 
nym interesie całego społeczeństwa, 
gdyż dzięki temu można będzie osiąg- 
nąć poprawę jego zaopatrzenia w arty= 
kuły żywnościowe. 


Wielu rolników uczestniczących w 
tych zebraniach podjęło konkretne zo- 
bowiązania produkcyjne. Część rolni- 
ków postanowiła rozszerzyć kooperację 
z gospodarstwami . uspołecznionymi. 
Wyniki produkcyjne kooperacji są nali- 
czane do podstawy wymiaru przyszłych 
emerytur. Wzrosło także zainteresowa- 
nie rolników specjalizacją gospodarstw, 
która — jak wykazuje praktyka — u- 
możliwia znaczne zwiększenie produk- 
cji towarowej, a tym samym stwarza 
możliwość wypracowania wysokiej e- 
merytury. 


W dyskusjach na wsi mocno podkre- 
ślano znaczenie, jakie dla-rolnika ma- 
ją usługi produkcyjne i zaopatrzenie 
gospodarstw w maszyny, materiały bu- 
dowlane i inne środki. Wzrasta więc 
obecnie odpowiedzialność kółek rolni- 
czych i spółdzielczości wiejskiej za po- 
ziom produkcji w gospodarstwach 1in- 
dywidualnych. Muszą o tym pamiętać 
wszyscy pracownicy instytucji usługo- 
wych w gminach. 


W prowadzenie w życie systemu eme- 
rytalnego dla rolników nakłada rów- 
nież większe obowiązki na urzędy i na- 
czelników gmin oraz służbę rolną. Mu- 
szą oni należycie przygotować się do 
pracy w nowej sytuacji. Chodzi prze- 
de wszystkim o skuteczne oddziaływa- 
nie na wykorzystanie rezerw produk- 
cyjnych we wszystkich gospodarstwach, 
wsiach i gminach. Pod tym kątem win- 
ny być przeanalizowane plany rozwoju 
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produkcji rolnej, kształcenia kadr dla 
rolnictwa, zakresu melioracji, mechani- 
zacji i zaopatrzenia gospodarstw w wo- 
dę. Rolnicy muszą odczuć, że władze 
gminy troszczą się o stworzenie jak 
najlepszych warunków dla wszystkich, 
którzy chcą i potrafią produkować wię- 
cej. 

Wzrasta także znaczenie kontraktacji 
i skupu płodów rolnych. Są one głów- 
nym kanałem przepływu produkcji to- 
warowej z gospodarstw chłopskich na 
rynek uspołeczniony. Każdy rolnik, dą- 
żący do wypracowania sobie jak naj- 
wyższej emerytury, będzie chciał zwięk- 
szyć kontraktację j dostawy produktów 
rolnych. Chodzi więc o to, by kontrak- 
tacja była dostępna dla wszystkich rol- 
ników i spełniała rolę organizatorską 
w procesie produkcji. 

Doskonalenia wymaga prowadzona od 
1 kwietnia br. — z myślą 6 systemie 
emerytalnym dla rolników — ewiden- 
cja sprzedaży produktów rolnych pań- 
stwu. Zdarzają się jeszcze przypadki 
niedokładnego wypełniania pokwitowań 
sprzedaży (brak na kwitach niektórych 
danych personalnych, jak np. dokład- 
nego adresu rolnika), co uniemożliwia 
bankom spółdzielczym  'odnotowanie 
transakcji na koncie danego gospodar- 
stwa. Niedokładności te wynikają z nie- 
dopatrzenia zarówno rolników, jak 
i pracowników placówek skupu, Warto 
więc I tym sprawom poświęcić trochę 
uwagi. W okresie wprowadzania w ży- 
cie systemu emerytalnego dla rolników 
zachodzi potrzeba przeszkolenia wszyst- 
kich pracowników punktów skupu, 
'a także odpowiednich pracowników za- 
kładów ubezpieczeń społecznych i in- 
nych placówek instytucji i organizacji 
powołanych do obsługi ludności wiej- 
skiej. Od ich pracy i postawy zależeć 
będzie w dużym stopniu sprawny prze» 
bieg załatwiania formalności związa- 
nych z przyznawaniem emerytur oraz 
klimat społeczny i polityczny na wsi. 
To także nie pozostanie bez wpływu 
na wyniki pracy rolników. 


CZYNNIK PRZEMIAN NA WSI 


Svstem emerytalny dla rolników ma 
znaczenie dalekosiężne. Wywierać on 


będzie niewątpliwie korzystny wpływ. 


na przemiany w rolnictwie i na wsi. 
W sektorze gospodarstw indywidual- 
nych sprzyjać będzie koncentracji zie- 
mi, co jest podstawowym warunkiem 
mechanizacji 1 unowocześnienia pro- 
dukcji rolnej w tych gospodarstwach. 
Stwarzając możliwość przekazania go- 
spodarstwa państwu (a przecież wielu 
rolników nie ma następców), ustawa 
© emeryturach zapewniać będzie jedno- 
cześnie warunki do rozwoju sektora 
uspołccznionego w rolnictwie, Co więq- 
cej, zachęca ona wyrażnie do wsnół.- 
pracy gospodarstw z różnych sektorów 
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rolnictwa, co sprzyja lepszemu wyko- 
rzystaniu majątku produkcyjnego całe- 
go rolnictwa. 

System emerytalny powinien również 
przyspieszyć zmianę pokoleń w gospo- 
darstwach chłopskich. W grę wchodzą 
tu czynniki psychologiczne i ekono- 
miczne. Rolnik w podeszłym wieku, 
mając zabezpieczony ustawowo byt na 
starość, nie będzie zwlekał — jak to 
bywało dotychczas — z przekazaniem 
gospodarstwa młodemu następcy. Prze- 
kona się szybko, że zwlekając z taką 
decyzją niczego nie zyskuje, wręcz od- 
wrotnie, może nawet obniżyć sobie e- 
meryturę. Podejmowaniu tej decyzji — 
co jest ważne —— nie będzie już towa- 
rzyszyć myśl 6 zmorze „dożywocia”, 
które w niejednej rodzinie chłopskiej 
było powodem waśni, a nierzadko pro- 
cesów sądowych. Emerytura nie tylko 
uniezależni materialnie rodziców od 
dzieci, lecz także wpłynie korzystnie 
na życie rodzinne i atmosferę społecz- 
ną na wsi. Szacunek należny wetera- 
nom pracy znajdzie nowy wyraz. 

System emerytalny — warto to pod- 
kreŚ$lić — nobilituje niejako zawód rol- 
nika. Wiemy, jakie skutki społeczne 
i ekonomiczne pociągnął za sobą brak 
takiego systemu. Przecież ucieczka mło- 
dzieży ze wsi była podyktowana nie 
tylko chęcią większych zarobków (w 
rolnictwie także nie brak takich mo- 
żliwości), lecz bardzo często troską o za- 
pewnienie sobie niezależnego material- 
nie bytu na okres poprodukcyjny. Obec- 
nie rolnik — podobnie jak pracownik 
gospodarki uspołecznionej — będzie ko- 
Tzystał z ubezpieczenia społecznego na 
starość I na wypadek inwalidztwa. Za- 
chęci to niewątpliwie młodzież wiejską 
do pozostawania w gospodarstwach ro- 
dziców. A młodzież — jak wiadomo — 
reprezentuje nie tylko wyższy poziom 
kwalifikacji, lecz także właściwą jej 
wiekowi skłonność do zrywania z prze- 
starzałymi metodami i formami gospo- 
darowania. Zatrzymanie w rolnictwie 
większej liczby młodzieży jest wice 
podstawowym warunkiem unowocze- 
Śniania rolnictwa. 

Trudno dziś przewidzieć wszystkie 
możliwe skutki wprowadzenia systemu 
emerytalnego dla rolników. Jedno dziś 
można stwierdzić: jest to wielka karta 
zdobyczy socjalnych wsi. Stały się one 
realne w warunkach rozwoju gospo- 
darki narodowej i konsekwentnej reali- 
zacji polityki rolnej, która rozwój pro- 
dukcji wiąże z przemianami społeczny= 
mi na wsi 1 poprawą bytu ludności 
wiejskiej. System emerytalny rolników 
wzbogaca współczesną treść sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Jest on dobitnym 
wyrazcm zmniejszania się różnie mię- 
dzy miastem a wsią w warunkach u- 
stroju socjalistycznego. 


KOMAN ŁÓŻINŃSKI 


OWAD ZZ: 
KAMPANIA 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 
m— PR 

rzeczowej, partyjno-gospodarskiej 

atmosferze odbyła się XVIII Za- 
kładowa Konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza PZPR w Hucie „Batory w 
Chorzowie. W dyskusji omówiono wie- 
le spraw wewnątrzpartyjnych, a m.in. 
dotyczących pracy grup partyjnych, 
OOP i POP. Wiele uwagi poświęcono 
sprawom właściwej postawy członka 
partii, zarówno w zakładzie pracy, jak 
też w miejscu zamieszkania. Nie mniej 
miejsca w dyskusji zajęły problemy e- 
fektywności gospodarki zakładowej. 

Informację o przebiezu Zakładowej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
w hucie „Batory” zamieściła gazeta za- 
kładowa „NAPRZÓD HUTNICY” nr 
256/77. . 

W „GLOSIE NOWEJ HUTY” ukazała 
się informacja Czesława Jabłońskiego o 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
13 terenowych POP. Dyskusja na ze- 
braniach była nacechowana dumą z ro- 
snącego autorytetu naszej partii w 
świecie i w kraju. Mówiono o dorobku, 
równocześnie jednak domagano się zde- 
cydowanego przeciwdziałania korupcji, 
łapownictwu. lekceważeniu pracy i lu- 
dzi pracy. Wskazywano również na zni- 
kome zainteresowanie się pracą TOP 
przez zakładowe POP, sprawujące opie- 
kę nad osiedlami. Do wyjątków należy 
pion Głównego Energetyka, Zakładu 
Stalowniczego i częściowo Walcowni 
Blach Gorących Hutv im. Lenina. 

W gazecie Przedsiębiorstwa Automa- 
tyki Przemysłowej „Mera-Pnefal” w 
Warszawie — Falenicy „UTOMATYK” 
nr 10/77 — ukazało się sprawozdanie z 
I Zakładowej Konferencji Sprawozdaw- 
czo-Wyborczej PZPR. Było to duże wy- 
darzenie w życiu zakładu, uroczystym 
zaś momentem było wręczenie legitv- 
macji członkowskich i kandydackich, w 
tym 400 legitvmacji partyjnych. 

„Nasza zakładowa konferencja — czytamy 
m.in. w sprawozdaniu — odbvła sie w 3t- 
mosferze szerokiej dyskusji nad sposobami 


realizacji uchwały IX Pienum KC PZPR. któ- 
ra przed członkami partit, a za ich pośred- 


nictwem — przed całą załogą postawiła za- 
danie podn':esienia na wyższy poziom orra* 
nizacji 1 jakości pracv(...) W działa!łności 


ideowo-politycznej najważniejszym beczie w 
dalszym ciasu kształtowanie socjal:stvcznej 
Świadomości członków partii oraz hezparttj- 
nego aktywu (...) Organ'zacia partyjna inte- 
grować bedzie cała znkładową społeczność 
wokół programu partii.» 


„ECHOSONDA nr 16/77 (gazeta „Za- 
kładów Elektronicznych „Unitra-Warel" 
w Warszawie) opublikowała obszerną 
relację z przebiegu I Zakładowej Kon- 
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR. 

Wiele miejsca poświęcono sprawom 
produkcyjnym, podkreślając. że istnieją 
rezerwy, które można wyzwolić przez 
lepszą orzanizację, lepsze zaopatrzenie 
i postęp techniczny. Na konferencji mó- 
wiono też o tym, że prace badawcze i 
program rozwoju oraz działalność nie- 
których służb w zakładzie nie gwaran- 
tują długofalowego zabezpieczenia pro- 
dukcji 

„Oczywiście, niełatwo w tym miejscu po” 
wiedz eć. kto jest w.nnym takiego Stanu, 
ale rie moatno równeż sprowadzać rn erenv, 
że io.t tn wvnik zbiegu trudnych warunkow 
i okoliczności», 
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EUGENIUSZ JANCZARSKI 


ednym z zadań IX Plenum KC była ocena skuteczności manerwu, jaki podję- 

liśmy siłami całej gospodarki narodowej dla przyspieszenia rozwoju rolnic- 
twa i produkcji żywności. Punktem wyjścia były wzajemnie powiązane postano- 
wienia V i VI Plenum, które rolnictwu i całej gospodarce narodowej postawiły 
zadania likwidacji napięć i trudności w gospodarce żywnościowej powstałych 
na przełomie poprzedniej i obecnej pięciolatki. : 


Ich przyczyny były szczegółowo ana- 
Izowane na VI Plenum, po którym pod- 
kto, jak wiadomo, ważne decyzje eko- 
nómiczne, zapewniające większą opła- 
caność produkcji zbóż i artykułów ho- 
dowłanych, zwiększenie dostaw maszyn 
i narzędzi rolniczych, poprawę zaopa- 
rzenia wsi w węgiel i materiały budo- 
wlane. Przypomnijmy także zapowiedź 
wprowadzenia w życie systemu emery- 
talnego dla rolników imdywidualnych. 
Bilans tych działań oceniono na IX 
Pienum pozytywnie. 

Tegoroczny spis lipcowy wykazał, że 
stado bydła zwiększyło się w porów- 

| naniu do roku 1976 o 140 tys. sztuk, a 
trzody o 1,2 mln sztuk. Nie może to jed- 
mak przesłaniać faktu, że nadal do naj- 
| wyższego stanu z 1974 r. brak jest 1,4 
_ mln sztuk trzody chlewnej. Znajdujemy 
_ śię więc dopiero na półmetku odbudowy 
Stada. Wzrosło wydatnie pogłowie o- 
_ wiec, znacznie zwiększyła się produkcja 
mięsa drobiowego. 

Rozwój chowu zwierząt znalazł 
wsparcie w usprawnianiu bazy paszo- 
- Wej. Najbardziej liczy się tu wzrost are- 

aiu zbóż o około 260 tys. ha. Rolnictwo, 

glównie gospodarstwa  uspołecznione, 
znacznie zwiększyły też uprawę kuku- 

Tydzy na ziarno i innych wydajnych ro- 

$in pastewnych. Dobre są zbiory pasz 

tzw. objętościowych dla bydła, wystar- 
czające siana. 

Wszystko to są aktywa. Są jednak i 
Pasywa. Dotyczy to zwłaszcza obniżenia 
Pionów zbóż przez nadmierne opady a 
w wielu województwach również przez 
powodzie i wichury. Zmniejszyło to, o- 
Czywiście, zbiory zbóż. 

Dlatego na IX Plenum podkreślono, 
że aż do nowych zbiorów Gec:iujące 
tmaczenie mieć będzie racjonalna go- 


spodarka paszowa. W szczególności na- 
leży wykorzystać dobre zbiory pasz go- 
spodarskich do zwiększenia tuczu bydła 
i wydajności mlecznej krów. Słowem, 
również rolnictwo musi dokonać swois- 
tego manewru, przegrupować siły i środ- 
ki do wyprodukowania jak najwięk- 
szej ilości mięsa i mleka z posiadanych 
pasz. Są tu duże rezerwy, bo nadal ubija 
się wiele cieląt w niskich wagach. Nadal 
trzeba też rozwijać chów trzody chlew- 
nej wykorzystując fakt, że w ostatnich 
miesiącach wielu rolników ponownie 
podjęło intratną produkcję prosiąt. W 
celu utrzymania korzystnych tendencji 
w produkcji trzody, na IX Plenum za- 
powiedziano import zbóż i pasz w stop- 
niu zaspokajającym potrzeby rolnictwa, 
Rolnicy muszą jednak maksymalnie o- 
szczędnie gospodarować paszami dla 
trzody chlewnej. 


Niezbędne jest też wykorzystywanie 
innych rezerw produkcji białka zwie- 
rzęcego. W związku z tym na IX Ple- 
num poddano surowej krytyce niedo- 
stateczny postęp w chowie ryb słodko- 
wodnych. Tegoroczny powszechny prze- 
gląd gmin wykazał ponad 10 tys. ha 
w ogóle nie zagospodarowanych wód 
stojących. Gospodarka rybacka w wielu 
zbiornikach wodnych jest prowadzona 
ekstensywnie. Nadal nie do końca „wy- 
korzystaną rezerwą jest też przyzakła- 
dowy tucz trzody chlewnej. 


Na IX Plenum dokonano też analizy 
postępu w gospodarce ziemią. Widocz- 
ną poprawę odnotowano na około 400 
tys. ha ziemi poprzednio wykorzystywa- 
nej ekstensywnie lub wcale nie wyko- 
rzystanej. Do produkcji włączono więk- 
szość ugorów i odłogów, przystosowa- 
no do uprawy ponad 1/0 tysięcy ha zie- 
mi przez rekultywację, odkrzaczunie, 
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usunięcie kamieni. O wzroście zaintere- 
sowania rolników ziemią świadczy też 
znaczny spadek przekazywania gospo- 
darstw indywidualnych za rentę. Go- 
spodarstwa zaś najbardziej rozwojowe, 
głównie specjalistyczne, nabyły w pier- 
wszych 9 miesiącach br. około 40 tys. 
ha gruntów z Państwowego Funduszu 
Ziemi. Nastąpił też wzmożony między- 
sąsiedzki obrót ziemią. 

Po VI Plenum tzw. karty gospodar- 
stwa specjalistycznego otrzymało kilka= 
dziesiąt tysięcy rolników. Tempo two- 
rzenia gospodarstw  specjalistycznych 
jest jednak zbyt powolne i nierówno- 
mierne w poszczególnych regionach 
kraju. 

Nastąpił dalszy postęp w gospodarce 
uspołecznionej. W ub. roku powstały 
322 nowe gospodarstwa zespołowe, a w 
roku bieżącym ich liczba zwiększyła się 
e około 186 jednostek. Są to przy tym 
spółdzielnie e wysokim stopniu uspo- 
łecznienia produkcji. Zakładają je z re- 
guły młodzi rolnicy, wnosząc znaczne 
niekiedy areały ziemi w formie wkła- 
dów. 

Nadal szybko zwiększa się produkcja 
w państwowych gospodarstwach rol- 
nych. Tempo wzrostu produkcji global- 
nej jest w nich prawie dwukrotnie szyb- 
sze od średniego wzrostu produkcji w 
całym rolnictwie. Nadal słabym ogni- 
wem jest jednak w PGR niedostatecz- 
ny udział zbóż w strukturze zasiewów, 
zbyt niskie plony ziemniaków, buraków 
cukrowych i siana. 

Z całą ostrością stoi problem zwięk- 
szenia ilości i poprawy jakości usług 
dla rolników indywidualnych. Za ich 
rozwój odpowiadają przede wszystkim 
SKR, które dysponują już wielomiliar- 
dowej wartości majątkiem produkcyj- 
nym. Toteż na IX Plenum postawiono 
tej samorządnej organizacji chłopów 
zadanie dalszego rozszerzenia zakresu i 
podniesienia jakości usług produkcyj- 
nych dla rolników indywidualnych, a 
zwłaszcza dobrego wykorzystania ma- 
szyn i narzędzi. Dla osiagnięcia tego ce- 
łu kevicczne jest radykalne polepsze- 
nie organizacji pracy, eliminacja wy- 
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stępujących jeszcze przejawów niego- 
spodarności i marnotrewstwa. 

Jak wynika z materiałów II zespołu 
partyjnego, powołanego do kontroli re- 
alizacji uchwał VI Plenum KC, nastą- 
pił wzrost dostaw Środków produkcji 
rolnej dla wsi. W I półroczu br. rolnic- 
two otrzymało ciągniki i maszyny war- 
tości 15,6 mld złotych, tj. wykonano 56 
proc. zadań rocznych. Poprawiło się nie- 
co zaopatrzenie w części zamienne, cho- 
ciaż nadal występują braki ogumienia i 
niektórych części do ciągników. We- 
dług oceny II zespołu poprawiło się tak- 
że zaopatrzenie rynku wiejskiego w ma- 
teriały budowlane, 


W referacie Biura Politycznego na IX 
Plenum podkreślono, że rozwój rolni- 
ctwa i gospodarki żywnościowej wyma- 
ga dalszego polepszenia zaopatrzenia w 
środki produkcji, nawozy, pasze, węgiel, 
materiały budowlane. W tym celu uzna- 
no za niezbędne poszukiwanie możliwo- 
Ści zwiększenia dostaw tych środków 
produkcji. Za rozwój gospodarki żywno- 
ściowej odpowiedzialność ponoszą bo- 
wiem nie tylko rolnicy, ale również za- 
łogi wielu zakładów pracujących na po- 
trzeby tej gospodarki. 

Jak wynika z powyższych ocen, ma- 
newr na rzecz rolnictwa podjęty na V 
1 VI Plenum okazał się skuteczny. Tyl- 


5) 
ko dzięki niemu rolnictwo mogło prze 
trwać bez większych strat przeciwności 
pogody, które wystąpiły w roku bieżą- 
cym i utrzymać rozwojowe tendencje w 
produkcji zwierzęcej. Jest jednak nadal 
wiele do zrobienia. Trzeba do końca 
wyeliminować niegospodarność, wyko- 
rzystywać rezerwy wzrostu produkcji, 
podnosić jej efektywność. Toteż realiza- 
cja zadań nakreślonych przez 1X Ple- 
num będzie w najbliższych miesiącach 
główną wytyczną działania wiejskich 
POP i KG ZSL, wszystkich rolników, 
załóg PGR i kolektywów spółdzielczych. 


EUGENIUSZ JANCZARSKI 
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racam do wyników 

czerwcowej inspekcji 
wybranych gmin, dokona- 
nej przez Biuro Listów 
i Inspekcji wspólnie z Wy- 
działem Rolnym i Grospo- 
darki Żywnościowej KC 
PZPR oraz — w większo- 
ści wypadków — przez ko- 
mitety wojewódzkie partii. 
Inspiracją do niej były li- 
sty rolników. Dotyczyły one 
najczęściej pracy gminnych 
urzędów i instytucji, a tak- 
że ludzi, którzy z racji zaj- 
mowanego stanowiska de-= 
cydują o sposobie trakto- 
wania różnych ludzkich 
spraw i problemów. W gmi- 
nie Jastków w woj. lubel- 
skim np. rolnicy zgłosili aż 
51 krytycznych uwag na te- 
mat pracy klasyfikatorów 
na punktach skupu, przy 
czym aż 46 skarg potwier- 
dziło się w pełni — a więc 
bardzo dużo. 


W gminie Sępólno w woj. 
konińskim rolnicy skarżyli 
się, że zlewniarka obniża 
procent tłuszczu w odsta- 
wianym przez nich mleku 
— tzn. okrada systematycz- 


nie zarówno dostawców, 
jak 1 państwo. Z. gminy 
Czudec w woj. rzeszow- 


skim nadeszło wyjątkowo 
dużo skarg na pracowni- 
ków GS; powtarzały się za- 
rzuty co do kradzieży, mar- 
notrawstwa, pijaństwa. Za- 
rzuty okazały się słuszne 
zarówno w wypadku ziew- 
niarki, którą natychmiast 
zwolniono z pracy, jak i w 
wypadku pracowników GS 
w Czudcu. I tu także istot- 
ne są sankcje: w 1976 r. 
Zarząd GS ukarał zwolnie- 
niem z pracy, naganą lub 
upomnieniem 36 osób. a w 
roku bieżącym, i to tylko 
w ciągu 5 miesięcy — 17 
osób. 


Można się oczywiście 
dziwić, skąd akurat w jed- 
nej gminie aż tyle „dobra- 
nego towarzystwa”, pytać, 


0 PN PO 


Nikt nas nie wyręczy. 


jakie kryteria przyjmowa- 
nia do pracy obowiązywały 
na tamtym terenie, ale w 
tej chwili nie o to już cho- 
dzi. W stosunku do win- 
nych zaniedbań zostały za- 
stosowane właściwe sank- 
cje, choć oczywiście było- 
by o wiele lepiej, żeby do 
takich drastycznych sytua- 
cji w ogóle nie dochodziło. 


Dlaczego więc dochodzi? 
Myślę, że jedną z ważnych 
przyczyn jest tu świado= 
mość (czy może: podświa- 
domość) bezkarności; prze- 
konanie, że kontrola — je- 
śli w ogóle będzie — oka- 
że się bezskuteczna, że za- 
stosowana będzie w prak- 
tyce duża doza tolerancji, 
co w potocznym języku na- 
zywać się zwykło tuszowa- 
niem sprawy. Nie uogól- 
niam, ale wydaje mi się, 
że w codziennej praktyce 
przypadków tolerancji wo- 
bec niewłaściwego postępo- 
wania ludzi jest jeszcze 
sporo — świadczą o tym 
liczne przykłady z życia 
wzięte. Nie muszę doda- 
wać, że tolerowanie zła, 
choćby nawet w najdrob- 
niejszych kwestiach, sprze- 
czne jest w odczuciu spo- 
łecznym z obowiązującą za- 
sadą, że pracują wszyscy, 
że odpowiedzialność jest e- 
gzekwowana, a postawy lu- 
dzi sprawiedlfwie oceniane. 


Dlatego właśnie ten as- 
pekt sprawy tak mocno 
podkreślono w referacie 
Biura Politycznego KC 
PZPR na ostatnim, IX Ple- 
num: „Niezbędne jest zwię- 
kszenie skuteczności walki 
z ujemnymi zjawiskami 
społecznymi (...) eliminacja 
tych zjawisk wymaga sta- 
nowczego przeciwstawiania 

ł 


się im w praktyce, likwi- 
dacji poczucia bezkarności, 
wymaga przede wszystkim 
wspólnego działania władz 
i organizacji społecznych, 
wszystkich ludzi pracy”. 
Niewątpliwie, jeśli cho- 
dzi o wieś, apel ten adre- 
sowany jest także, a mo- 
że przede wszystkim do 
wszystkich członków partii, 
do wiejskich POP i komite- 
tów gminnych PZPR. Wła- 
śnie w czasie wspomnianej 
inspekcji stwierdzono, że 
gminne instancje partyjne 
coraz lepiej i skuteczniej 
zajmują się rozwiązywa- 
niem codziennych bolączek 
ludności. Jest na to bar- 
dzo wiele przykładów. W 
części gmin woj. nowosą- 
deckiego zainicjowano po- 
woływanie „społecznych 
rad wsi”, w których skład 
wchodzą przedstawiciele 
wszystkich organizacji 
działających w danej miej- 
scowości. Wspólnie rozpa- 
truje się różne lokalne 
sprawy, w tym także bo- 
lączki zgłaszane przez ludzi, 
sugerując władzom admini- 
stracyjnym formę sprawie- 
dliwego ich rozwiązania. 


KG PZPR w Kowalach 
Oleckich i Prostkach w 
woj. suwalskim organizują 
okresowe narady gospodar- 
cze z kierownictwami in- 
stytucji, na których doko- 
nują oceny zarówno reali- 
zacji bieżących zadań go- 
spodarczych, jak i sposo- 
bu załatwiania różnych 
spraw i problemów zgła- 
szanych przez obywateli. 

W woj. łomżyńskim Ko- 
mitety Gminne w Miastko- 
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wie i Nowogrodzie organi- 
zują systematycznie otwar- 
te zebrania POP, wykorzy- 
stują wnioski i sygnały 
ludności do rozmów z kie- 
rownictwami instancji 
gminnych z myślą o uspra- 
wnieniu ich pracy... 

Ale są też przykłady od- 
wrotne. Oto we wspomnia- 
nej już gminie Jastków z 
wielu podejmowanych uch- 
wał i decyzji w ogóle ni- 
kogo się nie rozlicza, co o- 
czywiście sprzyja takim 
zjawiskom, jak fikcja (czyli 
rozbieżność słów z czyna- 
mi) 1 nieodpowiedzialność. 
Niejednokrotnie, stwierdzo- 
no to w czasie kontroli, wi- 
doczne zaniedbania w dzia- 
łalności agend GS lub SKR 
w ogóle nie były tematem 
zebrań organizacji partyj- 
nych. 

A przecież wszystko, co 
się dzieje w kraju czy w 
danym środowisku, gminie 
i we wsi, ludzie przywykli 
już identyfikować z partią 
— I nie tylko to, co dobre, 
ale i to, co złe. W ten spo- 
sób pośrednio i konkretnie 
potwierdzane jest społeczne 
przekonanie o wiodącej ro- 
li partii. To zobowiązuje. 
Zobowiązuje zarówno do 
inspirowania działań w sfe- 
rze społeczno-produkcyjnej, 
jak i do zdecydowanego 
przeciwstawiania się wszel- 
kim przejawom malkontec- 
twa, cwaniactwa czy nie- 
odpowiedzialności. 

W tym działaniu bowiem, 
tak bardzo niezbędnym. bo 
podejmowanym w interesie 
ludzi, nikt nas nie może 
wyręczyć. 


WŁ. BIELSKI 
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Z KOSZALIŃSKICH DOŚWIADCZEŃ 


Dorobek ośrodków 
pracy ideowo - 
wychowawczej . 


BARBARA POLAK 
Sekretarz KW PZPR w Koszalinie 


N a plenum Komitetu Wojewódzkiego partii, na którym omawialiśmy pro- 
blemy pracy instancji I organizacji partyjnych w zakresie kształcenia ide- 
ologicznego i podnoszenia świadomości społecznej, podkreślony został duży do- 
robek ośrodków pracy ideowo-wychowawczej w województwie koszalińskim. 
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Ośrodki pracy ideowo-wychowawczej 
działają we wszystkich miastach, gmi- 
nach oraz większych zakładach pracy. 
Mają one w większości dobre warunki 
lokalowe, wyposażone zostały w sprzęt 
audiowizualny, coraz więcej ośrodków 
dysponuje gabinetami metodycznymi. 
W zorganizowaniu bazy i wyposażeniu 
gminnych ośrodków pracy ideowo-wy- 
chowawczej wydatnej pomocy udzieliły 
urzędy gmin, spółdzielnie kółek rolni- 
czych, państwowe gospodarstwa rolne, 
WZSR, „Ruch” i inne organizacje i in- 
stytucje. 


Ośrodki dysponują już stosunkowo 
nieżle przygotowaną kadrą propagandy- 
stów, wykładowców 1 lektorów. We 
wszystkich 44 ośrodkach pracy ideowo- 
-wychowawczej w województwie są po- 
wołani kierownicy, działają rady spo- 
łeczne 1 skupiony wokół nich aktyw 
gminny. Ośrodki potrafiły w ubiegłym 
rcku szkoleniowym —= co jest szcze- 
gółnie cenne — dostosować do potrzeb 
środowiska formy, metody 1 treści 
kształcenia politycznego. Dlatego na 
wspomnianym plenum KW mogliśmy 
z całą odpowiedzialnością stwierdzić: 
„Ośrodki pracy idcowo-wychowawczej 
w województwie koszalińskim rozwija- 
ją coraz wszechstronniejsze poczynania 
i podejmują ciekawe inicjatywy”, 


Przyjrzyjmy się niektórym przykła- 
dom ich działalności. 


Stosunkowo dobrze rozwinięte w na- 
szym województwie szkolenie podsta- 
wowe opiera się na zorganizowanym 
i kontrolowanym samokształceniu. W 
województwie działało 81 zespołów sa- 


mokształceniowych, w których skupiono 
ponad 4 tysiące kandydatów i młodych 
stażem członków partii Dla tych ze- 
społów zorganizowano w ubiegłym ro- 
ku szkoleniowym 405 zajęć seminaryje 
nych. 


Szkolenie na poziomie średnim reali- 
sowało w naszym województwie 775 ze- 
społów, w których brało udział ponad 
38 tysięcy słuchaczy, w tym również 
członkowie ZSL, SD, ZSMP oraz bez- 
partyjni. Z 18 cyklów tematycznych 
największym zainteresowaniem cieszy- 
ły się wybrane problemy polityki spo- 
łeczno-gospodarczej PRL, polityka rol- 


na oraz zagadnienia międzynarodowe. . 


Szkoleniem tym ebjęliśmy w wojewódz- 
twie 1.120 podstawowych organizacji 
partyjnych. Mniej liczebne organizacje 
były łączone, a ich członków dowożo- 
no do zakładowych bądź gminnych o- 
środków pracy ideowo-wychowawczej. 
Zajęcia te prowadziło 1.569 wykładow- 
ców, z których 894 legitymowało się 
wykształceniem wyższym, a 675 — Śre- 
dnim. 

Działalność gminnych ośrodków pra- 
cy ideowo-wychowawczej nie sprowa- 
dza się, rzecz jasna, tylko do inspira- 
cji i koordynacji szkolenia partyjnego. 
W lokalach GOPiW odbywają się spot- 
kania z lektorami KW, zajęcia wieczo- 
rowych szkół aktywu, odczyty i pre- 
lekcje na tematy polityczne i społecz- 
no-gospodarcze. Gminne ośrodki spra- 
wują także funkcję koordynatora różne- 
go rodzaju imprez masowo-politycz- 
nych. 


Dużym dorobkiem ośrodków pracy 
ideowo-wychowawczej w  wojewódz- 
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twie koszalińskim jest zorganizowanie 
i rozwijanie szkolenia politycznego ko- 
biet wiejskich. Jesienią ub. roku w na- 
szym województwie zorganizowane ze- 
stały 34 szkoły, a liczba słuchaczek wy- 
nosiła ponad 1.100. 


Tego typu szkolenie prowadziliśmy 
po raz pierwszy w naszym wojewódz- 
twie. Nie mieliśmy żadnych doświad- 
czeń. Zajęcia w „szkołach kobiet” trwa- 
ły od jesieni ubiegłego roku do wiosny 
roku bieżącego. Jest to okres najbare= 
dziej korzystny dla prowadzenia takiej 
pracy na wsi. Program szkół obejmo- 
wał kilka cyklów tematycznych, uroz- 
maiconych projekcjami filmów oświato- 
wych, zwiedzaniem gospodarstw spe- 
cjalistycznych itp. 

Wiejskim 


„szkołom kcebiet” 


zapew- 


niono dobrych wykładowców. Byli nimi 


lektorzy KW, aktyw KG, dyrektorzy 
gminnych szkół zbiorczych, fachowcy 
zatrudnieni w gminach oraz wykładow- 
cy Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, 


Zakończenie zajęć w wiejskich „szko- 
łach kobiet” było bardzo uroczyste. W 


l 


wielu gminach zakończenie zajęć połą- : 
czone było z wręczeniem najbardziej . 


zaangażowanym w. pracy 


społecznej : 


i zawodowej kobietom legitymacji kan-- 
dydackich PZPR. W gminie Świdwin 
np. kształciło się w okresie jesienno- 
-złmowym 40 kobiet, 20 z nich wręczo- 
ne zostały legitymacje kandydackie. W : 
spotkaniu w Świdwinie uczestniczyło | 


ponad 200 kobiet z okolicznych wsi. 


Będziemy kontynuować tę formę 
działania, mamy już bowiem sporo do- 
świadczeń — i dobrych, i złych. Roz- 
winiemy dobre, eliminować będziemy 
złe. Myślimy o podobnych „szkołach” 


dla kobiet w miastach, w osiedlach, 


Nasza działalność ideowo-wychowaw- 


cza byłaby niemożliwa bez wkładu pra-- 
cy aktywu partyjnego, aktywu frontu . 
ideologicznego przede wszystkim. Mam. 
nie tylko aktyw skupiony 
przy Wydziale Pracy Ideowo-Wycho= 


na myśli 


wawczej KW, w Wojewódzkim Ośrod- 
ku Kształcenia Ideologicznego oraz ko- 
misjach problemowych KW, lecz także 
tysiące aktywistów w terenowych o0- 
środkach pracy ldeowo-wychowawczej 


oraz w podstawowych organizacjach 


partyjnych. To na ich głównie barkach 
spoczywa ta ogromna i odpowiedzialna 
praca. Uzyskane efekty w pracy ide- 
owo-wychowawczej, szkoleniu partyj- 
nvm, dalszy wzrost aktywności społecz- 
nej w wielu dziedzinach życia są po- 
twicezgzeniem, że obraliśmy prawidło- 
wy kierunek, 
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_W_„PRONICIE” 


Agitacja skuteczna 


ROMAN DĄBROWSKI 


gitacja wynika z istoty działania partii, jest nieodzownym elementem za- 
A cieśniania więzi z ludźmi pracy, reagowania na ich problemy, zdobywania 


każdego człowieka dla sprawy socjalizmu. Przykładów właściwej i skutecznej 
działalności agitacyjnej znależć można już wiele, Pokażmy ją na tle dzia- 


łań partyjnych w Zakładzie Tworzyw i Farb „Pronit* w Pionkach koło 


Radomia, 


Zakładowy Ośrodek Pracy Ideowoe 
-Wychowawczej w „Pronicie” ma Oodpo- 
wiednią bazę techniczną do swojej dzia- 
łalności, dysponuje też przygotowaną 
kadrą. Dobrze pracuje radiowęzeł, w 
ciekawy sposób ukazując sylwetki wy- 
różniających się pracowników, działa- 
czy partyjnych i społecznych. Specjalne 
pogadanki omawiają treści uchwał KC, 
sugerując formy ich wdrażania w 
przedsiębiorstwie. Szkoleniem partyj- 
nym objęto w minionym roku ponad 
1040 osób, w tym 700 członków i kan- 
dydatów partii. Działa też przy zakła- 
dzie Robotniczy Ośrodek Kultury, pro- 
wadzący szeroką qi popularyzatorską 
pracę polityczno-oświatową w środo- 
wisku. 

Działalność ZOPIW zdobyła uznanie 
zarówno zakładowej organizacji partyj- 
nej, liczącej ponad 1200 członków, jak 
i ponad pięciotysięcznej załogi. 


— Ale — jak akcentował w rozmo- 
wie ze mną I sekretarz KZ tow. Ta- 
deusz Furgaą — uważamy, że wyniki 
są jeszcze niewystarczające. Do zakła- 
du napływa młodzież, potrzebna jest 
dłuższa praca z przyszłym kandydatem 
partii, by wyeliminować całkowicie 
przypadki skreśleń; musimy też uwzględ 
dniać fakt, iż w składzie załogi ,„,Pro- 
nitu” znajduje się 2250 chłopów-robot- 
ników i ponad 2 tys. kobiet. 


Zwrócono uwagę na zwiększenie agi- 
tacyjności w pracy politycznej. Przede 
wszystkim zweryfikowano umiejętno- 
Ści lektorów i zaczęto organizować gru- 
Py agitatorów. KZ powołał do nich 85 
członków partii zwolnionych od funkcji 
społecznych, Przy doborze agitatorów 


decydującym kryterium jest umiejęt-- 


ność prowadzenia rozmów ze współtoa 
warzyszami pracy oraz autorytet w śro- 
dowisku. Egzekutywa KZ systematycz- 
nie oceniałą pracę agitatorów, elimino- 
wała osoby nie wywiązujące się ze 
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swoich obowiązków, dokooptowywała 
nowych towarzyszy. 


Rozmawiałem z Cecylią Marzec. Jest 
pracownikiem fizycznym, od dziesięciu 
lat członkiem partii. Funkcja agitatorą 
jest jej zadaniem partyjnym. Tow. Ma- 
rzec pracuje w magazynie wydziało- 
wym, ma więc codzienny kontakt z 
wielu osobami, co stwarza okazje do 
rozmów na rozmaite tematy, 


—. Ludzie pytają dosłownie o wszysta= 
ko — mówi tow. Marzec. — Dlaczego 
niedomaga zaopatrzenie, co z mieszka- 
niami, jak załatwić żłobek. U nas pra- 
cuje bardzo dużo kobiet. Jako kobieta 
rozumiem swoje rozmówczynie. Wyja- 
śniając jednak różne sprawy, trzeba 
posługiwać się konkretnymi przykłada- 
mi i nie bać się podejmować tematów 
nawet najbardziej drażliwych. Wraz z 
Innymi agitatorami uczestniczę w regu- 
larnie odbywających się co miesięcz- 
nych spotkaniach w Komitecie Zakła- 
dowym. Na tych spotkaniach sekreta- 
rze KZ informują nas bieżąoc o sytu- 
acji politycznej i działalności pariii, na- 
tomiast przedstawiciele dyrekcji zapo- 
znają z sytuacją gospodarczą w przed- 
siębiorstwie i kraju. 


Tow. Marzec należy do grona 25 agi 
tatorów biorących także udział w spot- 
kaniach w Komitecie Wojewódzkim w 
Radomiu. Na tych spotkaniach otrzy» 
mują oni informacje ze szczebla wo- 
jewódzkiego, nadto informują członków 
Egzekutywy KW o nastrojach, proble- 
mach, jakimi żyją załogi, przekazują 
pytania zadawane przez robotników. 


Poszukując nowych form polityczne- 
go uaktywnienia załogi, Egzekutywa 
KZ powołała w przedsiębiorstwie n:e- 


wielkie zespoły | nazwała je grupami ' 


bezpartyjnego aktywu. Powołano w za- 
kładzie 15 takich grup. Miałem okazję 
porozmawiać z kierownikiem takiej 


grupy bezpartyjnego aktywu. W zeszy. 
cie technologa Tadeusza Iskry zapisane 
są starannie wszystkie sprawy, jakimi 
zajmowała się grupa. Należą do niej 
pracownicy bezpartyjni z wieloletnim 
stażem pracy. Tadeusz Iskra pracuje 
np. w „Pronicie” 14 lat. Członkowie 
śrupy są znani w wydziale, mają au. 
torytet i aktywnie działają społecznie, 


Sprawy omawiane na zebraniach gru. 
py. są starannie notowane, a wnioski 
przekazywane Egzekutywie POP. Z. 
wielu spraw, które zostały już załat- 
wione, warto wymienić poprawę stanu 
bhp i dyscypliny pracy, uzyskanie 
znacznych oszczędności materiałów 
i energii, usprawnienia organizacji pra- 
cy. Ostatnie zebranie grupy postulow'a- 
ło otoczenie opieką młodych pracowni- 
ków, często opuszczających się w pra- 
cy. Przeprowadzono później indywidu- 
alne rozmowy z nimi, a nawet rozma- 
wiano z ich rodzicami. 


Jest jeszcze jeden wymierny efekt 
pracy grup bezpartyjnego aktywu. Mia- 
nowicie na wniosek Egzekutywy Kż 
na każdym zebraniu grupa zastanawia 
się nad wskazaniem zaangażowanych 
zawodowo i wyrobionych społeczn:e 
pracowników, którzy mogliby być e- 
wentualnymi kandydatami partii. w 
ciągu ostatniego roku wielu robotni- 
ków wskazanych przez aktyw bezpar- 
tyjny znalazło się w centrum uwagi 
grupowych partyjnych. I w konsekwen- 
cji znaleźli się w szeregach kandyvyda- 
tów PZPR. Ten ostatni przykład — 
umiejętnego wciągania do pracy poli- 
tycznej aktywu bezpartyjnego — świad- 
czy, że w „Pronicie” oprócz sprawdzo- 
nych form pracy ideowo-wychowaw- 
czej partii coraz śmielej inspiruje się 
nowe działania aktywizujące całą za- 
łogę. Skuteczność ofensywnej propa- 


gandy partyjnej — działalność agita- 
cyjna — może być realizowana tvlko 
przez stałe wzbogacanie działań inten- 
syfikujących pracę ideologiczną. Towa- 
rzysze w „Pronicie” o tym wiedzą i in- 
spirują te poczynania w dobrze rocu- 
mianym interesie społecznym. 


FILMY W SZKOLENIU PARTYJNYM 


Już po raz dziewiąty został zorzani- 
zowany przez KD Warszawa-Wola Prze- 
gląd Filmów Społeczno-Politycznych. 
Przez trzy dni ponad pięćset osób — 
wykładowcy szkolenia politycznego, ak- 
tyw propagandowy, dziennikarze z gazet 
i radlowęzłów zakładowych oraz nauczy” 
ciele wychowania obywatelskiego — 0- 
bejrzało 12 filmów w trzech cyklach te- 
matycznych: „66 lat nowej epoki*?, „„Ni- 
gdy więcej” (filmy antywojenne) oraz 
„Nasza Ojczyzna — Polska Ludowa”. 
Przegląd stanowi jedną z najnowszych 
form pracy szkoleniowej i ma zachęcać 
do szerszego niż dotychczas korzystania 
z pomocy środków audiowizualnych. 
Istniejąca przy KD Woła dzielnicowa 
filmoteka, gromadząca fiimy społeczno- 
-polityczne, liczy już ponad tysiąc ty- 
tułów. 


JAN SAPLEWICZ 
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L J 5dzkie przeglądy filmów społeczno-= 

. Esnolitycznych stwarzają okazję do 
wysłuchania opinii aktywu propagando- 
wego na temat „przystawania” pracy 
" naszych twórców do potrzeb szkolenia 
partyjnego. Pewne postulaty i krytyczne 
uwagi powtarzają się z przeglądu na 
przegląd, inne są wyrazem potrzeb no- 
wvch. Na ostatnim VI Przeglądzie, na- 
dal utyskiwano na nadmierną długość 
wielu £imów, co po prostu uniemożli- 
wia przedyskutowanie przez uczestni- 
ków szkolenia temalu zajęcia. W wielu 
zasładach szkolenie odbywa się tuż 
po pracy. Gdy projekcja filmu trwa 
zbyt dłuzżo, nie staje czasu na wymianę 
poglądów i odpowiednią interpretację 
tematu przez wykładowcę lub lektora. 

Sytuację tę twórcy filmów powinni 
poważnie brać pod uwagę. Film stano- 
wić ma ilustrację tematu, powinien za- 
chęcić widza do zainteresowania się 
sprawą. Ale realizatorzy niezbyt chętnie 
naginają się do postulatu zwięzłości, po- 
nieważ zamknięcie filmowej wypowie- 
dzi w 10 czy 15 minutach obniża rzeko- 
mo wartość pracy twórcy — scenarzysty 
1 reżysera. Można przytoczyć wiele 
przykładów, nie tylko z dziedziny kine- 
matografii, świadczących o dużej sile od- 
dz.aływania właśnie zwartych i dobrze 
puentowanvch form propagandowych. 
Chaćbv popularną audycję radiową 
„Muzyka i Aktualności”, która od wielu 
at informuje. bawi i wzrusza miliony 
słuchaczy, choć nadawane w niej fclie- 
"nv nie przesroczają dwóch minut('). 
A może właśnie d!atogo. że nie nużyw. nie 
7a 'aduje, zostawia szanse na własne re- 
lieasje. 

Przejdźmy jednak do uwag zgłoszo- 
nych podczas VI Przeżlądu przez zapro- 
Szonych do Łodzi propasgandzistów z ca- 
łe] Polski. Prawie wszystkie wypowie- 
Gzi zawierały postulat: pokazujcie w fil- 
mach  społeczno-politycznych wzorce 
bosaterów dnia dzisiejszego. 

Tu trzeba od razu powiedzieć, że w 
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GPUDAEOWY NUMER 


tegorocznej imprezie nie brakowało bo- 
gatych i pięknych sylwetek działaczy 
partii: Feliks Dzierżyński w filmie A. 
Szczygła, Janek Krasicki E. Skórzew- 
skiego i T. Bazylki, Oskar Lange („Por- 
tret Profesora”) L. Smolińskiej i M. 
Sroki zaprezentowani zostali bardzo 
szeroko i „po ludzku” nie tylko przez 
pryzmat ich działalności, ale także od 
strony osobistej, życia na co dzień. 

Sylwetki te jednak, z portretem O- 
skara Langego włącznie, ukazywały lu- 
dzi o wymiarach nieprzeciętnych, ludzi, 
których trudno przecież spotkać obok 
siebie w pracy, w organizacji partyjnej, 
w wielkim bloku czy na wsi. Postulaty 
dotyczyły więc pokazywania ludzi bar- 
dziej typowych przez codzien- 
ność. Ludzi, których naśladowanie 
przez każdego jest możliwe i real- 
ne. Chodziło także o pokazywanie życia 
współczesnego przez pryzmat zadań i 
trudności, które mamy %0 pokonania, 
przez pryzmat konfliktów, w które je- 
steśmy uwikłani na zo dzień. 

Pod tym względem VI Przegląd Fil- 
mów  Społeczno-Politycznych w Łodzi 
daleko odbiegał od życia. I znowu nie 
dlatego, że w filmach brak było obrazów 
z życia. Nie! Pokazano rozmach naszych 
wielkich inwestycji w takich obrazach, 
jak W. Zadrowskiego „Stalowy filar”, 
w którym atrakcyjnie ukazano powsta- 
wanie Huty Katowice, jak J. Sijki „Sta- 
tek”, o budowie nowoczesnego chemika- 
liowca, i inne. Podjęto także problem 
adaptacji w zakładzie młodych robotni- 
ków, w dwóch filmach ukazano prze- 
miany na wsi polskiej itp. Niedosyt bu- 
dziła jednak nieobecność problematyki 
dotyczącej postaw idcowo-moralnych na 
tle dzisiejszych ambicji i wysiłków, a 
jednocześnie trudności. Chodziło o f[il- 
my pokrewne tematycznie słynnej serii 
telewizyjnej „Dyrektorzy” albo radzie- 
ckiemu filmowi „Premia”. Chodziło 0 
filmy tego typu, co „Życiorys” reżysera 
Kieślowskiego. Tego typu filmów, nie- 


„PROSLENNÓW POKOJU I SOCJALIZMU” 


Ukazał się już grudniowy numer ,,Pro- 
bi+mów Pokoju i Socjal:zmu". 

Numer otwiera artykuł sekretarza gene- 
raj"zo KC KPZR, przewodniczącego Pre- 
z.djum Rady Najwyższej ZSRR, Leon:da 
brezniewa. 

„Doświadczenie KPZR oraz Innych krajów 
wonzólnoty socjalistycznej — stwierdza au- 
tor — dowodzi. że stworzenie podstaw So- 
cii'zmu, tzn zlikwidowanie klas wyvzyski- 
wuczy | utrwalenie socjalistycznej własności 
środków produkcji we wszystkich sektorach 
KorpGdarki narodowej. nie stwarza jeszcze 
wor'='"rów d!a bezpośredniego przerchodzen:a 
GO Fo t<3''mu. Naip'ierw trzrka przebyć 
ożreśione stadia rozwoju socjalizmu na wła- 


snej podstawie. Praktyka wykazała przy 
tym, że rozwój 1 doskonalenie socjalizmu 
to zadania nie mniej złożone i równie od- 
powieńzialne jak stworzenie jego podstaw. 
Dojrzałe społeczeństwo socjalistyczne powin- 
no się oczywiście opierać na wysoko rozwi- 
nigtych siłach wytwórczych, na prężnym, 
nowoczesnym przemyśle, na wicik.m, opar 
tym na kolektywnych zasadach, wysoko 
zmechanizowanym rolnictwie. Taka właśnie 
jest obecnie radziecka gospodarka, która 
i pod wzelędem skali, 1 pod wzuiędem wy- 
po-azenia w środki techn:czne różni sie za- 
sadn'ozo od tej. jaka me nv cziżr o” "ceł 
lat temu, kledy zwycięzyiy już u nas so- 


stety, na VI Przeglądzie nie ujrzeliś- 
my. Oczywiście, nie rodzą się one na ka- 
mieniu. Problematyka tego typu jest 
trudna. Ale trzeba do niej sięgać, tym 
bardziej że ambitni i zaangażowani 
twórcy nieraz dali dowód, że filmy ta- 
kie robić potrafią. 

Myślę, że postulaty organizatorów 
szkolen.a partyjnego godne są jak naj- 
większego poparcia. Przede wszystkim 
w postaci inspiracji i zachęty twórców 
do podejmowania tej tematyki. W tym 
także tematyki dotyczącej bezpośre- 


dnio działania partii, postaw i wpływu 


jej członków na środowiska bezpartyj- 
ne. 

Tu warto wymienić także inne uwagi 
sformułowane podczas dyskusji w ze- 
społach problemowych. Powszechnie 
domagano się lepszego redagowania Ka- 
talogu Filmów Społeczno-Politycznych, 
aby prowadzący zajęcia mieli precyzyj- 
ne informacje nie tylko o walorach ar- 
tystycznych i tematyce poszczególnych 
pozycji, ale także o ich przydat- 
ności do zajęć szkoleniowych. Zwra- 
cano uwagę na coraz nowe cykle wpro- 
wadzane do edukacji partyjnej i doma- 
gano się, aby w miarę ich zwiększania 
wypuszczano także nowe filmy dotyczą- 
ce rozszerzonej problematyki. Przede 
wszystkim jednak wykładowcy odczu- 
wają niedostatek filmów podejmujących 
aktualne kwestie ekonomiki kraju. Cho- 
dzi tu o pomoc w interpretowaniu zna- 
czenia manewru gospodarczego, o wyja- 
Śnienie takich zagadnień, jak powsta- 
wanie i podział dochodu narodowego, 
kształtowanie się kosztów i cen, wzrost 
wydajności pracy itp. Ale przy opraco- 
wywaniu tego rodzaju tematów — mó- 
wiono — zawsze trzeba pamiętać o 
skomplikowanych sprawach rynku, o 
trudnościach, z jakimi spotykają się lu- 
dzie i w produkcji, w handlu, i w usłu- 
gach. Dlatego dbać należy o wysoki p 0- 
ziom filmów, o unikanie schematyz- 
mu. Krytykowano m.in. jeden z filmów 
omawiających powstawanie dochodu 
narodowego za to, że operował argu- 
mentacją uproszczoną i płytką — na po- 
ziomie (jak mówiono) siódmej klasy 
szkoły podstawowej. 


Zwracano także uwagę na potrzebę 
odwagi w podejmowaniu niełatwych te- 
matów wspołczesności, szczerości i kry- 
tycyzmu wobec zjawisk hamujących re- 
alizację linii partii. Warto tu jeszcze do- 
dać, że naszym filmom społeczno-poli- 
tycznym przydałoby się nieco satyry i 
dowcipu. Jakoś rzadko sięgamy do tej 
broni w poczynaniach propagandowych. 


cjalistyczne stosunki produkcji w mieście 
ina wsi... 


60-1leciu, jakie minęły od Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październikowej poświe- 
ca artykuł sekretarz generalny Portugpal- 
skiej Partii Komunistycznej, A. Cunhal, w 
artykule zatytułowanym „Wielki Paździer- 
n.k a światowy proces rewolucyjny". 


Trzy pozycje składają się na dział ,.Do- 
św.adczenia partu'': rozmowy z przewodni- 
czącym Niem.eckiej Puntii Komunistycznej 
Ii. KLCBCMM 1 z. czlonkiem Prezyduzm 
Zarzedu DKP KR. Fritschom 0  mie'=CcQ 
i rot DKP w. obecnvm  społeczen twie 
Fedoratnej Republik: N.ecmiec, perspektv- 
wach rozwoju partii komunistów it ich Giu= 
Żeru do wzmożenia wplywow wśród mas; 
artunuł czionkaą KC Meksykańsk.ej Part 


K ununistycznej AM  Gareci: „Precyzyjnie 
w tUczeoove kierunki walki” na temat wna- 
Sz RYTIL Ziroza0u ROUEN "IM" "NaAN= 
Ski'h oraz artykuł członka KC WSP, dN= 
pozsreg fozttery Hatorj Parid pzy RC 
wora tr (Gyscą. MATCITAJACY OSR JA ŚP = 
ro" vsSpPR w realizacji polityki sojJuszow 


kiasowych. 


Ta 
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PRZED II KRAJOWĄ KONFERENCJĄ PZPR 


- 


NOWE 


PUBLIKACJE „KAW” 
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HENRYK HUBER 


Z-ca redaktora naczelnego KAW 


P rogram działania Krajowej Agencji Wydawniczej wiąże bicżące działania 
polityczne związane z Il Krajową Konferencją PZPR z dlugofalowymi dzia- 
łaniami wydawniczymi, służącymi strategicznym zadaniom pracy ideowo-wy- 


chowawczej partii. 


Wątków tematycznych jest wiele — 
skoncentrujmy się na dwóch głównych: 
publikacje służące edukacji ekonomicz- 
nej oraz publikacje służące edukacji o- 
bywatelsko-patriotycznej społeczeńst- 
wa. 

Na czoło niewatpliwie wysuwa się tu 
nówa seria KAW „Ekonomiczne ABC”, 
Dwie pierwsze publikacje znajdują się 
już w druku, a mianowicie: E. Wisniew- 
skiczo „Spożycie i rvnek” i F. Ko!'busza 
„Portyvka rolna lat 1971—1900. Ko'ejne 
dwa znajdą się nicbawem w druku, a 
to: P. Króla „Poliivka mieszkaniowa”, 
I Bosiuka „Ezsport warunkiem imbor= 
tu". Aktuclność, a więc szybkość wyvda- 
nia, popularność, a więc dotarcie do ma- 
sovVego czytelnika — to dewiza tej serii, 

Pozycje problieystuki społoczno-eXo- 
nomicznej bedą wspierane innymi 
przedsięwzięciami edvtorskimi, które u- 
sazują rozwój śspnołoczno-ekonomiczny 
Polsii w obrazach i statystycznej gra- 
fice. W druku znajdują sę dwie takie 
publikacje: abum fotograficzny „Pel- 
ska 1971—15890 oraz atlas statystyczno- 
óraliczny „Połiska lat siedemdziesią- 
tych”. 


Kolejną specjalnością KAW jest pła- 
kat. Poza plakatami z okazji II Konfe- 
rencji centrala KAW i niektóre z jej 9 
oddziałów, przygotowują bogatą serię 
plakatów przeznaczonych głównie dla 
zakładów pracy. Istotną cechą tej serii 
jest agitacja za dobrą robotą, za osobi- 
stym wkładem pracy każdego z nas w 
rozwój społcczno-gospodarczy kraju. 

Bardzo ważną grupą wydawnictw 
społeczno-gospodarczych są wydawni- 
ctwa dla pcetrzeb szkolenia idcologiczne- 
g0. A więc: kontynuacja wydawania 
p'ansz pozlądowych i przeźroczy. Z no- 
wości wydawniczych zasycnalizujomy 
zcstaw przeźroczy wraż » sagrunym na 
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taśmę  magznetofonową komentarzem 
pt. „Program rozwoju społeczno-gospo- 
darczego PRL” oraz zestaw 10 plansz o 
tej tematyce. | 

Specjalnością KAW są toż fotogazety 
i fotoserwisy, a między innymi fotoga- 
zcia „Fakty mówią”, fotozestiawy tema- 
tyvczne oraz fotokroniki wydawane cen- 
tralnie i przez wszystkie oddziały KAW. 
Udział tematyki społeczno-ekonomicz- 
nej w tych formach propbazgandowez 
oddziaływania jest duży i treści II fHion- 
ferencji będą w nich dominewać. ©d 
dłuższego z.esztą czasu RAW wvdaje 
Dresowy „Soruis statystyczno-grzficzny 
o temmzi,ce s5połcczno-gospodarczej, Zia- 
ny main. czytcinikom Zz reprodukcji na 
łamach „Zycia Partii”. Zamiarem KAW 
jest, Poza Galszym doskonaleniem ich 
jaokości, awięszen'e liczby odbicrcow 
tożo SCrwisu. 

Z inspiracji Wydziału Prasy, Radia i 
Telewizji KC PZPR podjęliśmy przyzo- 
towanie cyklu specjalnych auaycji na- 
granych na taśmie magnetofonowej dia 
radiowęzłów wiclkich zakładów pracy. 

"Tak by wyżlądał ogólny zarys pro- 
gramu działań KAW w zakresie publi- 
kacji służących ogólnej edukacji ekoro- 
micznej i kampanii związanej z II Kon- 
ferencją. 

W drugim nurcie tematycznym służą- 
cym edukacji obywatelsko-patriotycznej 
II Konferencja PZPR stanowi dla A- 
gencji bodziec do podjęcia nowych ini- 
cjatyw. Zilustrujemy to kilkoma przy- 
kładami. W wydawanej wspólnie z 
„Msiążką i Wiedzą” serii „Nasza ojczyz- 
na — Polska Ludowa” znajduje się w 
druku kolejna publikacja W. Kozłowi- 
cza „Powiórka ze zwycięstwa” (,„Poia- 
cy na frontach II wojny Światowej”), a 
w przyzotowaniu do druku — J. Bed- 
narskiczo „Pruwa ovywatelskie w PRL” 


oraz B. Krzywobłockiej „Warszawa — | 
stolica PRL”. Ta mosowo wydawana 
seria cieszy się dużą popularnością. 

Współpraca KAW z warszawskim od- 
działem Polskiego Towarzystwa Naux 
Politycznych rokuje dalszy rozwój seri 
„Fakty, opinie, komentarze”, pośw e- 
conej głównie sprawom ustrojowym, 
demokracji socjalistycznej oraz krvtvce 
form ustrojowych i praktyki życia poli- 
tycznego współczesnego kapitalizmu. 

Dużą wagę przywiązujemy do popułla- 
ryzacji ludzi dobrej roboty. W seri 
„Ekspres reporterów” ukaże się nieba- 
wem tomik „Polacy 1977”, a w druku 
jest zbiór wywiadów-reportaży o wy- 
bitnych naukowcach i działaczach. 

Sygnalizujemy nową serię plakatów- 
portretów. Ukażą się więc plakaty-por- 
trety Ludwika Waryńskiego, Marceie- 
go Nowotki, Karola Świerczewskiesn, 
Wincentego Pstrowskiego oraz Włudy- 
sława Broniewskiego. 

W opracowaniu znajduje się p>puiar- 
na i masowa, w odróżnieniu od innch 
edycji, seria pod roboczym tytulim 
„Połska pieśń i poczja patriotyczna i re- 
wolucyjina”., Otworzy tę serię tomik sta- 
nowiący ich wybór. Jednocześnie usaże 
się album z czterema płytami. E cą 
to polskie pieśni rewolucyjne i patr.c- 
tyczne z czasów od połowy XIX w. 5” 
wspołczcsne, 

W druku znajduje się wybor wierz * 
A. Zaniewskiego „Paucmato dzisicia 
poświęcony m.in. budowniczym How 
„Ratówice” i „Porlu Pornocneco. W oi 
zie opracowań jest kascta ma et" 
wa pod roboczym tvtuł:m „Gczy Łożo* 
rii „zawioralsca moloriał słoje io<miu"* 
CZnyy MSIóTYCZNE AC STY DEL FS 
ezji i pieśni rewolucyjnycn. 

Nowością na Tyb Uaz M7 
AM GSIRCZNAZ LAMS OCZOM 
czami iz wkładką tekstewą nto „Por o” 
małorstrwo potrictsezne i rewcjue 
Jesli sondaż wvnudnie pomyusjn.e. 
mucrzemy roza" JaQ fe SEEo NOSRZ + 
natomiast reklamować wiecu sorii os > 
netów  pocztówkowyrch 
p:zez RAW i służicesch patio ycze 
wychowaniu. 


Woda 


bomijamy tu bardzo ważny (© 
literatury, w kiórej weżci poztyczhe s: 
jcdnyvm z dominujseych asceniow « 
mianowicie wydawaną przez KAU LE 
raturę dia dzieci i młodzieży. Wspca- 
nijmy tu jednak jedną publikację — 
chyba nie tylko dla młodzieży — 5 
Kobylińskiego „O hymnie, barwach i 
orłach gawęda”. 

Publikacje służące patriotyczrecj 
wychowaniu służą jednocześnie wyc 
waniu internacjonalistycznemu. Jes: « 
bogata grupa wydawnictw o ZSAR i 
krajach socjalistycznych. Znane już cc” 
telnikom wydawnictwa KAW z GK 1: 
60 Rocznicy Wielkiej  Socjalistyc. 
Rewolucji Październikowej prez 
ten kierunek, który będzie nadal A= 
wijany. 


NE 
RSBEJ 
Pr: 


- > SPRAWY NIE JYLKO MŁODZIEŻY 


sit: SASZO 
A dT: 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


a spotkanie przyszło ich troje: Gra- 

żyna Matosek, Zbigniew Bielak 
i Mirosław Rutkowski, Są studentami 
IV roku Wydziału Stomatologii Aka- 
demii Medycznej w Białymstoku. O nich 
io jeszcze kilku innych mówi się, że 
wyszli „spod ręki” docent Ewy Szyma- 
niak, Nie chodzi tu tylko o sprawy 
kształcenia zawodowego, chociaż od te- 
go się zaczęło. Chodzi o sprawy wycho- 
wawcze, polityczne. To właśnie ich tow. 
Szymaniak przygotowała do wstąpienia 
do partii, niektórym zaś udzieliła re- 
komendacji. | 


* 


Z życiorysu tow. Ewy Szymaniak: Do 
Białegostoku przybyła 5 lat temu z Woj- 
skowej Akademii Medycznej z Łodzi. 
Od 1961 roku jest członkiem PZPR, a 
droga do partii prowadziła przez dzia» 
łalność w organizacjach młodzieżowych. 
Pełniła i pełni wiele funkcji. W Bia- 
łymstoku jest członkiem Komisji do 
Spraw Zdrowia w KM PZPR. Jest 
w Akademii znana z tego, iż zaw- 
sze znajduje dla studentów czas. Nie 
tylko na pomoc w sprawach nauki, 
lecz także na ogólne — jak mówią mło- 
dzi — rozmowy. 


— Mamy wiele okazji do obserwo- 
wania młodzieży w toku nauki — mó- 
wi tow. Szymaniak. — Dobre postępy 
premiujemy wysokimi ocenami wpisy- 
wanymi do indeksu. A jak premiować 
wzorową postawę, wypracowywanie w 
sobie cech dobrego lekarza, odpowie- 
dzialność na dziś, która jest ziarnem 
odpowiedziałlności na przyszłość? Uwa- 
żam, że najwyższą premią za to po- 
winna być propozycja wstąpienia do 
partii, Na tę propozycję czeka wielu 
młodych. Nie zgłaszają się sami, bo nie 
zawsze są pewni, czy odpowiadają kry- 
teriom, mają też różne inne wątpliwo- 
"ści Najważniejsze jest pobudzenie mło- 
dego człowieka do rozmów na ten te- 
mat. Gdy zaczyna już na ten temat 


rozmawiać, oznacza to, iż w zasadzie 
decyzja jest podjęta — szuka jedynie 
potwierdzenia swych racji, i to u osób, 
którym ufa, które są dla niego autory- 
tetem. Dlatego uważam, że istotne jest 
podejmowanie tych tematów ze studen- 
tami przez akademickich nauczycieli. 

O wstąpieniu do partii zaczyna się 
myśleć wówczas — mówi Grażyna Ma- 
tosek — gdy się dużo pracuje społecz= 
nie. Jeśli się chce i potrafi łączyć nau- 
kę z pracą społeczną w organizacji mło- 
dzieżowej, to trudno wyobrazić sobie, 
że po ukończeniu studiów będzie się 
pracowało tylko zawodowo. 

Rozmowy pojedynczo i w grupie z 
tow. Szymaniak ułatwiły mi podjęcie 
decyzji — mówi Zbigniew Bielas. — 
Nie wiem, gdzie będę w przyszłości pra- 
cować, ale na pewno wiem, że będę 
chciał różne sprawy zmieniać, choćby 
w organizacji pracy służby zdrowia. A 
w grupie, wraz z towarzyszami z partii, 
będę miał sojuszników do naprawy te- 
go, co złe. | 

Mirosław Rutkowski nie potrafił sam 
sobie odpowiedzieć na pytanie, czy już 
do decyzji wstąpienia do partii dojrzał. 
I właśnie tow. Szymaniak i jej asystent- 
ka, tow. Nowik pomogły mu. 


Tow. Ewa Szymaniak e grupą 


BtUGENTÓWE 


- 


— Odbywając okres kandydacki na 
uczelni — mówi doc. Szymaniak — 
wykonując tu pierwsze zadania partyj- 
ne, młodzi uczą się politycznej i spo- 
łecznej aktywności. Jeśli dzieje się to 
„pod okiem” osoby rekomendującej, 
która chce pomóc, która znajduje czas 
na rozmowę, która na bieżąco koryguje 
błędy najczęściej wynikające z braku 
doświadczenia, wówczas w dorosłe, za- 
wodowe życie młodzież wchodzi zasob- 
niejsza. Te zasoby to nie tylko wiedza 
i umiejętności zawodowe, to również 
nawyk, ukształtowana potrzeba i pew- 
ne umiejętności działania pozazawodo- 
wego na rzecz środowiska, w którym 
się znajdą. . 
"Sprawa rekomendacji partyjnych u- 
dzielanych studentom przez pracowni- 
ków naukowo-dydaktycznych, ijndywi= 
dualna pracą członków partii z mło- 
dzieżą, Ścisła współpraca z SZSP, a 
szczególnie z grupami działania — to 
problemy, którym poświęca się wiele 
uwagi w Akademii Medycznej w Bia- 
łymstoku. 


— Tyle jest 
dziedzin w życiu małych miasteczek, w 


zaniedbanych jeszcze 


których przyjdzie nam zapewne praco- 
wać — mówi M. Rutkowska. — Przyna- 


leżność do partii pobudza ambicje. A 
człowiek ambitny myśli nie tylko o 
swoich sprawach, lecz i o ludziach, 
wśród których żyje i pracuje. 

Ewa Szymaniak i Józefa Kaja, I se- 
kretarz KU PZPR w Akademii Me- 
dycznej w Białymstoku, wiele uwagi 
poświęcają obserwowaniu młodzieży 
podczas pierwszych kontaktów z pa- 
cjentami. Już w tym momencie 
twierdzą — ujawnia się większość cech 
przyszłego lekarza, jedną z najwa- 


żniejszych zaś jest społeczna wrażli- 
WOŚĆ. 
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W KOPALNI, 


NA 


św SZROÓ LE... 


KRYSTYNA TYSZKOWSKA 


egnickie pod względem tempa rozwoju przewyższa wiele regionów, jest 

w czołówce krajowej. Nic też dziwnego, że potrzeba rąk do roboty jest 
tu bardziej odczuwalna niż gdzie indziej, rynek pracy nie nasycony, propo- 
zycje zatrudnienia duże i takież szanse awansu. 


58 proc. mieszkańców województwa 
nie przekroczyło 30 roku życia. Jeśli 
więc mowa o tym społeczeństwie, jego 
dorobku, możliwościach to — w dużej 
mierze — mowa po prostu o młodzieży, 
o wynikach jej trudu, o jej życiowych 
perspektywach. Właśnie młodzieży, jej 
działalności, analizie postaw j pracy 
ideowo-wychowawczej prowadzonej w 
tym kręgu poświęcono plenarne posie- 
dzenie KW PZPR w Legnicy we wize- 
śniu br. 

W autobusie 

na trasie Wrocław-Lubin 
usiadł koło mnie chłopak. Był skory 
do rozmów. Bez indagacji, bez zachęty 
opowiadał, że to już jedenasta godzina 
jego podróży, bo wraca od rodziny, 
z drugiego krańca kraju. Miał na no- 
gach lakierki, miał modny garnitur, za 
ciężki jak na wyjątkowo upalny dzień. 

— Nie za gorąco? — pytam. 

— Gdzież tam, w kopalni, na dole 
przywykłem. 

Opowiadał o kopalni, o swojej do 
niej drodze z odległej wsi na wschodzie 
kraju, o tym, jak fach zdobył, jak mu 
się wiedzie, o swoich planach na przy- 
szłość, Opowiadał o miedzi. Jak wyglą- 
da i jak jest ważna, jakie są jej ceny 
na światowych giełdach. Ale właściwie 
nie chodziło o miedź, tylko o jego oso- 
bisty życiowy sukces znaleziony w jej 
kręgu. Była w tym chłopcu żywa ra- 
dość z tego, co zdobył, i prosta pew- 
ność, że jak zechce, popracuje — wszy- 
stko przed nim. I świeża przecież, ale 
zdecydowana identyfikacja swego losu 
z tvm wszystkim, co określał: „nasza 
kopalnia”, „nasza załoga”. 


Wkrótce przyszły dni deszczu. Donie- 
sienia o powodzi. Wieści o reakcjach 
społeczeństwa. Nie wiem, gdzie był wte- 
Gy ten chłopak, ale biorąc pod uwasę, 
że był przedstaw.:cielem swego pokole- 
nia, mogłam sobie wyobrazić, jak się 
zachowuje, co robi. Dziś już to wia- 
domo dokładnie. 

Gdy sza wielka fala, człenkowie 
ZSP z Głogowsuiczo Przedsiębior= 
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stwa Budowlanego z przewodniczącym 
ZZ Kazimierzem Landackim przez 4 
dni zabezpieczali przed zalaniem tory 
kolejowe w Głogowie, a ich koledzy 
z „Famaby” z przewodniczącym ZSMP 
Marianem Bagińskim czuwali i ochra- 
niali stację pomp w Serbach. Potem 
przyszły trudne żniwa. W ratowaniu 
zboża wzięło udział 16 tys. młodzieży, 
w tym 12,5 tys. członków ZSMP. Tvl- 
ko w jednej gminie Rudna młodzież 
przepracowała przy zbiorze i suszeniu 
ziarna 10 tys. roboczogodzin. A pra- 
cownicy głogowskiego POM, Fabian 


Strzałkowski, Ryszard Gryniewicz i Lu-. 


dwik Badura w ramach urlopu wypo- 
czynkowego wyremontowali kombajn 
ina polach PGR Kotla i Grodziec Ma- 
ły skosili ponad 50 ha powalonego zbo- 
ża. Przyszła 

niedzjela czynu młodzieżowego. 


Młodzi górnicy z ZG „Rudna” i „Pol- 
kowice” wykonali wykop pod kabel wy- 
sokiego napięcia długości 200 m. Inni 
z Zakładów Robót Górniczych i Zakła- 
dów Naprawczych Maszyn — pracowali 
przy remoncie MDK. Dziewiarki z leg- 
nickiej „Milany” dały dodatkową pro- 
dukcję odzieży dziecięciej przekraczają- 
cą wartość 200 tys. zł. Członkowie 
ZSMP z „Famaby” wyprodukowali do- 
dakowo jeden dźwig dla budowniczych 
orenburskiego gazociągu i wykonali 
części zamienne wartości 900 tys. zł. 

To się już nie mieściło w niedzieli 
młodzieżowego czynu, ale nie o buchal- 
terię chodzi. Raczej o odpowiedź na py- 
tanie: jacy ci młodzi są nie w godzi- 
nach wielkiej mobilizacji, lecz w dniu 
zwyczajnym, na co dzień. 

W kopalni „Rudna” młodzi górnicy 
z oddziału G-1 wydobyli ponad 4000 ton 
miedzi ponad p!ian. Rekordowe wvdo- 
bycie zanotowano też w oddziale G-11 
tej kopalni, gdzie prym wiodły brygady 
tow. Józcia Kostki i tow. Kryspina 
Skowrona. Ten nurt — udziału mło- 
dych w głogowskim hutnictwie miedzi 
— podejmie potem w dyskusji 1 se- 


krełarz KZ huty „Głogów”, tow. Jas 
Maciąg. 

— W Głogowie — mówił — łączy się 
doswiadczenia starszego pokolenia z en- 
tuzjazmem młodych, którzy przyjęli pa- 
tronat nad wydziałem metalurgicznym 
którzy działają w Radzie Młodych Spe- 
cjalistów, współrządzą. Sprawą młodych 
jest dvnamizowanie tego, co już osiąg- 
nęl: starsi. 

I tak też jest na wsi. 

Tempo modernizacji rolnictwa, 
zapobiezliwość w wykorzystaniu istnie- 
jących zasobów i rezerw narzucają 
przede wszystkim młodzi. Gdy w gm.nie 
Lubin powszechny przegląd gmin uia- 
wnił 40 ha nieużytków, tamtejsza or- 
ganizacja ZSMP wzięła się do ich za- 
gospodarowania, a dzięki lepszemu w>- 


- korzystaniu możliwości zwiększono po- 


głowie bydła i trzody chiewnej. Indy- 
widualni rolnicy z młodszego pokole- 
nia zakładają gospodarstwa  speciali- 
styczne: Stanisław Krzemień w K"- 
dzie w gminie Żukowice, Eugeniusz 
Chowaniec w gminie Udanin, Stanisław 
Partyka z Głogowa czy Romuald Skibi- 
cki w gminie Pęcław. I sekretarz KG 
w Złotoryj tow. Tadeusz Malinowski 
stwierdził na plenum KW, że na it 
gospodarstw w gminie 250 należy co 
młodych. 

Wojewódzka instancja partyjna w Le- 
gnicy ma dobre doświadczenia z pracy 
z młodzieżą, z organizacjami, które ią 
wprowadzają w dojrzałość, ze szkałami. 
Obowiązuje poważne traktowanie mio- 
dych, zasada współpartnerstwa. 

Zaczyna się to  wspołpartnersiwo 
wcześnie, w szkole — 70 proc. uczn.ew 
szkół województwa legnickiego — m©- 
wił podczas obrad plenum komendant 
hufca ZHP Tadeusz Biernat — nalezy 
do harcerstwa. 

ZSMP jest współpartnerem, na kt 
rym można polezać w wislu sprawac 
Przykłady dobrej pracy ideowo-wvcze 
wawczej są w każdym niemal zanie 
„dzie. W rezultacie przynosi ona 

dojrzewanie młodych, 
tak że można ich z pełną odpowied7'2- 
nością rekomendować do partii. W zG 
„Rudna” w ciągu ostatnich 2 lat ZS? 
rekomendował do partii 180 sv'u: 
członków, a w Przedsiębiorsiwie Bu* 
downiciwa Ogólnego — 80. 

W uchwale KW podjętej na plenu” 
zaalkicentowano, że dotychczascwa dze" 
łalrość insiancji i orzan.zacji par: 
nych przynosi coraz lepsze efekty w” 


chowawcze. Instancje i orzanizaczje PS" 


 tyine zobowiązano do dalszego dtsat" 


naienia tej pracy. 


Wymianę legitymacji poprzedziły roze 
mwv indywidualne ze  wszystk:mi 
a.nkami partii. Warto podkreślić, że 
zrzanizując je węgierscy działacze wzo- 
"wali się na doświadczeniach PZPR. 
scyałali więc trójki partyjne, które 
rreprowadzały rozmowy. Była to ot- 
*erta, szczera wymiana pozlądów. W 
mmiueku Z wymianą legityrnacji I se- 
sreearz KC WSPR Janos Kadar mó- 
3: „Powinniśmy wydawać opinie e 
tłówieku na podstawie jego czynów 
ipostawy, które reprezentuje. Ponadto 
niloży rozpatrywać j oceniać jego po- 
stepowanie i postawę w powiązaniu z 
krakretnymi, aktualnymi zadaniami. 
Nie cheemy prowadzić śledztwa wobec 
czionków partii, lecz dzięki akcji wy- 
miany łegitymacji partyjnych pragnie- 
my zwiększyć siłę i aktywność naszej 
pa.tit”. 

Nie sposób przedstawić całego bogac- 


twa tematyki tej wielkiej, partyjnej 
rozmowy. 
W toku rozmów poruszono liczne 


kwestie związane z polityką, działalno- 
ścią partyjną, a także z zagadnieniami 
życia gospodarczego i społecznego. 
Wskazując na słuszność polityki WSPR 
prstulowano, aby w trakcie jej reali- 
zacji pełniej urzeczywistniała się osobi- 
sta odpowiedzialność członków WSPR. 
scentowano, że organy kierownicze 
powinny z większą uwagą odnosić się 
do sygnałów i propozycji członków par- 
ti. Znaczna część członków prosiła e 
wsiępne informacje przed ważniejszy- 
m. decyzjami podejmowanymi przez naj- 
wyzsze instancje. Wysoko oceniono wy- 
siłki zmierzające do rozwoju demokracji 
sccjalistycznej i usprawnienia funkcjo- 
nowania organów administracji pań- 
stwowej, ale krytykowano biurokra- 
tyczne przejawy ich pracy, bezduszność, 
przewlekłe załatwianie spraw itp. 
Jednomyślne było stanowisko w spra- 
wie rozwoju i doskonalenia działalno- 
Sci partii w dziedzinie organizowania 
gospodarki, kierowania i kontroli. W 
związku z tym uważa się za koniecz- 
ne rozszerzenie wiedzy ekonomicznej 
członków partii. Stwierdzano także, że 
podczas gdy partia przywiązuje ogrom- 
ne znaczenie do działalności ideologicz- 
nej, część jej członków nie potrafi do- 
trzymać kroku wzrastającym wymaga- 
niom. Znaczna część POP mało zajmo- 
wała się zagadnieniami ideologicznymi 
badź tylko jednostronnie. Główną przy- 
Czyrę upatrywano w niedostatecznvm 
Przygotowaniu ideologicznym  niektó- 
rych członków i aktywistów partyjnych. 


o wymianie legitymacji 
artyjnych w WSPR 


WOJCIECH STANKIEWICZ 


| ostatnim okresie najważniejszym wydarzeniem w życiu wewnętrznym 
sf Wegierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej była wymiana legitymacji 
partyjnych. Kampania ta została podsumowana na posiedzeniu plenarnym KC 
partii, które odbyło się pod koniec czerwca br. 


Zwrócono także uwagę na potrzebę 
podniesienia poziomu i efektywności 
nauczania  marksizmu-leninizmu na 
wyzszych uczelniach. 


Polityka dotycząca standardu życia 
została, ogólnie rzecz biorąc, oceniona 
pozytywnie. Jednocześnie wyrażano nie- 
pokój w związku z niektórymi zjawi- 
skami, jak np. ukryte podwyżki cen. 
Stwierdzono z naciskiem, że konieczne 
jest podjęcie skutecznych kroków w ce- 
lu ziikwidowania dochodów nie pocho- 
dzących z pracy. 


Podkreślano, że jednym z głównych 
obowiązków organizacji partyjnych jest 
popieranie swym autorytetem tych kie- 


rowników, którzy podejmują odważne 
i śmiałe inicjatywy, utrzymują porzą- 
dek i dyscyplinę, Wobec tych natomiast, 
którzy gospodarują nieodpowiedzialnie 
albo mylą władzę klasy robotniczej z 
własną władzą, a interesy socje.lizmu 
z własnymi interesami — należy wy- 
ciągać jak najsurowsze konsekwencje 
partyjne. 

W czasie wymiany legitymacji 2,7 
procent członków odeszło z partii w 
drodze wystąpienia, skreślenia badź 
wykluczenia — w sumie 20.760 osób. 
Ponad połowa osób, które odcszły z par- 


$ii, uczyniła to na podstawie własnej 


decyzji. Wśród nich 34 osoby miały 
zdecydowane motywy polityczne. Liczba 
członków partii nie zmniejszyła się, 
bowiem w 1956 r. przyjęto do partii 
27.620 osób. Obecnie więc liczba człon- 
ków WSPR przekracza 7653 tysięcy. 

Uchwała KC WSPR stwierdza, że w 
wyniku wymiany legitymacji partvj- 
nych umocniła się ideowo-polityczna 
jedność partii. Komitet Centralny zo- 
bowiązał wszystkie instancje partyjne, 
aby zagwarantowały elektywne wyko- 
rzystanie doświadczeń wynikających z 
wymiany legitymacji. Jest rzeczą ja- 
sną, że z partii nie odeszli ci wszyscy, 
kiórzy nie powinni się w niej znaj- 
dować, dlatego — jak się podkreśla — 
stałe oczyszczanie szeregów partyjnych 
będzie kontynuowane w codziennym 
życiu partii, 


Impresje rumuńskie 


EUGENIUSZ MICHALUK 


rzebywając jesienią br. w Rumunii, 
P.. zaproszenie bratniej redakcji — 
organu KC RPK „Munca de Partid* 
— miałem okazję zapoznać się bliżej 
z codzienną pracą organizacji partyje 
nych w zakresie zarówno wzrostu jej 
liczebności, jak i form oraz metod pod- 
noszenia poziomu pracy ideowo-wycho- 
wawczej. 

Już na wstępie swojego pobytu w 
Rumunii, po pierwszych rozmowach 
konstatuję zbieżność problemów poli- 
tycznych rozpatrywanych przez nasz 
aktyw partii z zamierzeniami bałkań- 
skich przyjaciół, Rumunia i Polska są 
w okresie przygotowywania krajowych 
konferencji partyjnych, oceny swego 
dorobku gospodarczego i społecznego na 
półmetku między zjazdami partii. My 
ocenimy realizację uchwał VII Zjazdu, 
zaś RPK dokona analizy uchwał swo- 
jego XI Zjazdu. 

ROZMOWA PIERWSZA, 
CZYLI O POSTAWACH 

Tow. Cerolica Vasile I sekretarz Ko- 

mitetu Dzielnicy 3, Rumuńskiej Partii 


Komunistycznej — jednej z 8 w Buka- 
reszcie, informuje 6 najważniejszych 
sprawach, jakimi zajmuje się instan- 
cja. 


A więc sprawa produkcji przemysło- 
wej, bowiem 3 Dzielnica w 22 procen- 
tach partycypuje w dorobku przemysłu 
bukareszteńskiego. Działa tu 28 dużych 
zakładów pracy. Przede wszystkim 
przemysł ciężki, hutnictwo żelaza, spo- 
żywczy, tekstylny i obuwniczy, 110 tys. 
zatrudnionych. 


Marcowy kataklizm — trzęsienie zie- 


mi uczyniło tu wiele szkód. Ale obecnie 


straty poniesione głównie wskutek 
przestojów — zostały w pełni wyrów- 
nane, a nawet uzyskuje się ponadpla- 
nową produkcję rzędu dziesiątków mi- 
lionów lei. 

Dzielnicowa organizacja partyjna li- 
czy 32 tys. komunistów, w tym 10 tys. 
kobiet. 23 tys. członków to robotnicy, 
Szybkie zlikwidowanie szkód po kata- 
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strofie marcowej to rezultat mopbilizują- 
cej działalności komunistów. Swą ofiar= 
ną postawą po:wali za Sobą bezpartyja 
nych, studentów, całą młodzież. 

— Nasi komun:;ści są silni poparciem 
narodu — powiada tow. Carolica Vasile 
— a tę jedność widać na co dzień. 
Xi XI zjazdy partii nakreśliły wielki 
program rozwoju całego kraju. Decydu- 
je codzienność, dobra i efektywna pra- 
ca. Plan produkcji na rok bieżący o- 
kreślony wartością 25 mld lei — prze- 
kroczymy. A w roku przyszłym osiąg- 
niemy już 30 mild lei. 

Rokrocznie organizacja dzielnicowa 
zwiększa się od 1 do 1,5 tys. nowych 
członków partii. Od 1964 r. został znie- 
siony staż kandydacki, dlatego ważnym 
zadaniem jest uaktywnianie ludzi prag- 
nących wstąpić do RPK przez udział 
w różnych formach edukacji politycz= 
nej, w zespołach artystycznych, przy re- 
dagowaniu gazetek ściennych w zakła= 
dach pracy itp. KD nie ma planów 
ilościowego wzrostu organizacji partyj- 
nych. Decyduje jakość, a to w praktyce 
oznacza przyjmowanie do RPK najlep- 
szych pracowników, wyróżniających się 
w pracy zawodowej i w działalności 
społecznej. 

Dużą rolę spełnia szkolenie politycz- 
ne. Objętych nim jest w skali dzielni- 
cy ponad sto tysięcy osób. Partyjni 
ł bezpartyjni. Istnieją 3 formy maso- 
wego szkolenią. Pierwsza dotyczy aktu- 
alnych problemów politycznych, drugą 
— to dyskusja o naukowym socjaliz= 
mie i zagadnieniach rozwoju społeczno» 
-ekonomicznego w Rumunii, trzecia zaś 
swą tematyką obejmuje zagadnienią 
materializmu dialektycznego i histo- 
rycznego. Wyższą formą szkolenia są 
Uniwersytety Polityczne i Kierownic- 
twa, na które raz w miesiącu uczęszcza 
kadrą pracownicza zakładów, Bez odry- 
wania od pracy, w godzinach popołud- 
niowych. ' 

Instancja dzielnicowa dysponuje 
940-osobową kadrą wykładowców oraz 
bazą techniczną. Wykładowcami w 
szkoleniu masowym są sekretarze Or= 
ganizacji partyjnych, dyrektorzy, ab. 
solwenci Uniwersytetów Politycznych i 
Kierownictwa. Zarówno przy instancji, 
jaki w większych zakładach pracy ist- 
nieją specjalne gabinety do prowadze- 
nia działalności ideowo-wychowawczej, 
a także punkty dokumentacji i infor- 
macji partyjnej. 

I tak np. w Bukareszcie na 17 min 
ludzi — aż 1.038.000 bierze udział w róż- 


nych formach szkolenia, Poza RPK 
prowadzą je organizacja związkowa, 
młodzieżowa, organizacje kulturalne 


i społeczno-polityczne. 

Wyższą formą szkolenia partyjnego 
"— jak już wspomniałem — są Uniwer- 
sytety Polityczne i Kierownictwa, W 
„.Bukareszcje Jest ich 42, Podlegają one 
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poszczególnym komitetom dzielnicowym 
RPK, Oprócz tego istnieje jeszcze jeden 
Uniwersvtet Polityczny i Kierownictwa 
przy stołecznej instancji partyjnej, kie- 
Towany przez Gabinet do Działalności 
Ideologicznej i Politycznego Wychową= 
nia w Bukareszcie. 


ROZMOWA DRUGA, 
CZYLI JAK SZKOLIĆ 
NA WYŻSZYM POZIOMIE 


W rozmowie z kierownictwem tej pla- 
cówki dowiaduję się, że w pewnej mie- 
rze pełni ona funkcję koordynatora ide- 
owej działalności w stolicy, współpra- 
cuje w tym zakresie z pionami ideologii 
w komitetach dzielnicowych, a także 
organizuje wymianę doświadczeń na te- 
mat form i metod prowadzonej eduka- 
cji politycznej. Przeszkolono tu w ub. 
roku 8 tysięcy osób. 


Kandydatów na Uniwersytet Politycz- 
ny i Kierownictwa typują organizacje 
partyjne w zakładach i instytucjach, 
Zajęcia trwają trzy lata. Tworzone są 
grupy seminaryjne, liczące od 18 do 
25 osób, W ciągu roku na grupie prze- 
rabia się 12 tematów, po czym następu- 
je egzamin obowiązkowy, Tematami 
szkoleń są: budownictwo partyjne, na- 
uka o kierowaniu społeczeństwem, za- 
gadnienia ekonomii politycznej i poli- 
tyki gospodarczej. | 4 

Placówka ta działa od 26 lat i prze- 
szkoliła już ponad 35 tysięcy członków 
partii. Wykładowcami są zarówno wy- 
bitni specjaliści — naukowcy jak rów- 
nież kierowniczy aktyw partii, 

Gabinet dysponuje 640-0sobową ka- 
drą lektorską, 154 towarzyszy kieruje 
pracą poszczególnych Erup seminaryj- 
nych, a inni w razie potrzeby przepro- 
wadzają zajęcia szkoleniowe w zakła- 
dowych organizacjach partyjnych. War- 
to przy tym podać jako ciekawostkę, iż 
każdy lektor ma za zadanie partyjne 


przeprowadzenie w miesiącu sześciu go-. 


dzin wykładu. 


Usankcjonowaniem wysokiej rangi e- 
dukacji partyjnej było zorganizowanie 
w ub. r. Konsresu Wychowawców Po- 
litycznych i Kultury Socjalistycznej, w 
którym udział wzięło ponad 8 tys. wy- 
kładowców z całego kraju. | 


ROZMOWĄ TRZECIA, 
CZYLI WROCŁAWSKA 
PRZYJAŹŃ Z KRAJOWA 


Uniwersytet w Krajowie — stolicy 
województwa Dolj — jakby do doda- 
nia blasku uczelni w jedenastym roku 
istnienia dzięki swojej piłkarskiej jede- 
nastce zyskał sławę w całej Republice, 
Było nią zdobycie pucharu Rumunii, 

O tym fakcie wiedziałem idąc na 
rozmowę z tow. prof. M. Nowakiem, 
I sekretarzem Komitetu Uczelnianego 


RPK, kierownikiem katedry socjalizmu - 
nausowego. Zaskoczył mnie jednak mó- 
wiąc, że zdobycie trofeum zawdzięcza- 
Ją... wrocławskiemu „Śląskowi”, który 
wywalczył mistrzostwo Polski, a w je- 
go barwach grają także studenci. Oka- 
rzało się przy tym, że uczelnia w Kra- 
jowie od dwóch lat utrzymuje współ- 
pracę z uniwersytetem im. Bieruta we 
Wrocławiu, wymienia doświadczenia w 
zakresie dydaktyki. Profesorowie i Stu- 
denci obydwu uczelni nawzajem odwie- 
dzają się i przeprowadzają między so- 
bą interesujące dyskusje. | 


Uczelnia w Krajowie kształci 11 ty- : 
sięcy studentów, w tym tysiąc obco- 
krajowców z 50 krajów całego świata. : 
Kadra dydaktyczna liczy 600 osób, 
Oprócz typowych uniwersyteckich fa- . 
kultetów jest tu także medycyna. 


Organizacja partyjna uczelni liczy po- | 
nad 1400 członków, 


Mimo wysokiego stopnia upartyjnie- 
nia (kadra dydaktyczna w 76 proc. a 
studenci w 14 proc.) podejmuje się wiele 
działań zarówno w zakresie przyjmowa- 
nia nowych członków do RPK, jak 
i prowadzenia pracy masowo-politycz- 


nej z bezpartyjnymi oraz szkoleń par- 


tyjnych. Ww zasądzie różnymi formami 
szkolenią ideowo-wychowawczego obję- 
ci są wszyscy — nauczający i wycho- 
wankowie, Kryteria przyjęć do partii 
Są wysokie. Np. z grona studiujących 
przeważnie przyjmuje się słuchaczy 
drugiego i trzeciego roku. Choć, coraz 
więcej przyjmuje się studentów na 
pierwszym roku studiów. Przeważnie 
dotyczy to tych, którzy wvkazali s.ę 
aktywną postawą w szkole średniej lub 
w zakładzie pracy. Oprócz zaansażowa- 
n:a politycznego decydują wyniki w na- 
uce. Noty muszą mieć co najmniej 8 
(w Rumunii skala ocen jest od 5 do 
10 — przyp. E.M.). 


Członkowie partii z Uniwersytetu sta- 
nowią aktyw frontu ideologicznego in- 
stancji wojewódzkiej i miejskiej, Pro- 
wadzą zajęcia w międzywojewódzkiej 
szkole partyjnej, w Wieczorowym Uni- 
wersytecie Marksizmu-Leninizmu jak 
i kierują masowym szkoleniem poli- 
tycznym w zakładach pracy i na wsi, 
Łącznie ponad 600 członków uniwersy- 
teckiej organizacji partyjnej prowadzi 


30-lecie proklamowania Republiki po- 
przedzi Narodowa Konferencja Rumuń- 
skiej Partii Komunistycznej. Przedsta- 
wiciele 2,7 mln rzeszy komunistów Ru- 
munii, na półmetku między XI 5 RII 
Zjazdami ocenią dorobek kraju we 


wszystkich dziedzinach jego życią. 


EUGENIUSZ MICRHALUK 
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j> nietrudno było przewidzieć, zna- 
komita w.ększość publikacji przygo- 
bwanych przez nasze wydawnictwa Z 
mvstą o 60 rocznicy Rewolucji Paździer- 
Lacwej zdążyła dotrzeć do księżarń na 
zrysłowiowy ostatni dzwonek. Dopiero 
©:2 możemv przeto dotrzymać zobo- 
"azania złożonego na tym miejscu 
twe] kilkoma tygodniami 1 poinformo- 
"m$ Czvte.nizćw o najciekawszych dzie- 
"a, Składarievch się na pion tego 0- 
'mac3o przedsięwzięcia edytorskie30. 
Okchczaczć pierwsza. na którą zwró- 
C” trzeba uwage, to właśnie bozactwo 
wacji wvdanvch z okazji rocznicy. 
10% nto do czvnenia z kilkudziesię- 
("ma tytułami rezrczertuiccymi różne 
<=dzmwv nar«i oraz z co najmniej ty- 
„12 «siofnam:. albumomi i tesam: do- 
"mojtów,. mo'czicymi do literatury. 
5:5 pDopu.arvzatorskioj, pamiętni- 
śe: ej | bi wraf.cznej. W tej sytuacji 
rehą bv kateioru, ze%v podać chociaż- 
«* samą bibiuo ratę tematu. Nasz prze- 
| musi prz: to być wyborem. a sama 
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BA czoło informacji należy — jak są- 
"my — wysunsć obszerną, dwutomo= 
wą mocożraf.e2 n.storyczną zatytutiowa= 
rć „Polsza — ZCRR Fntorrac,onzlisty= 
CA Wspzzorzea. Mi'toria € wsnałczes- 
r €”, Jest to praca zbiorowa. przygoto- 


*.ną wspólnie przez historvxów pol- 
ŚŚ C1 oraz radzieckich i wvdana pod 
redąscją Janusza Gołębiowskiego i Pio- 
l kodjonowa nakładem „Ksiażki i 
Wedzy” w Warszawie oraz ,Po!tizada- 
"1 w Moskwie. Temat te2o wszech- 
s.TOnnez0, symtetyzującego studium mo- 
cą na'króce określić jako obraz wspoł- 
(załanią ruchu robotn:czezo Polski i 
Zwiazku Radzieckiego w płaszczyźnie 
politycznej, ideologicznej i społeczno- 
s0spodarczej. Praca ma wartość funda-= 
mentalną, tak dla wszystkich dalszych 
badań rauxkowych naszych wzaiemnych 
sosunqkRÓw jak również dla studiów po- 
ltoloajicznych. prowadzonych na wvż- 
$ZYcię szczeblaci szkolenia partyjnego. 
Szoro jestaśmy już przy w.e!kich pra- 
CCA monograficznych, nalezy z kolei 
zwrócić uwagę na dwie dalsze syntezy 
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historyczne — obie publikowane w 
PWN. Pierwsza to dzieło autorskie pióra 
Eduarda Burdżałowa wydana w dwu 
tomach pt. „Rewolucja Ludowa w Rosji 
1917 r. Moskwa. Front. Prowincja”. 
Druga natomiast, również dwutomowa, 
to praca zbiorowa radzieckich badaczy 
pt. „Listopadowe powstanie zbrojne. 
Rok 1917 w Piotrogrodzie”. 


Jak się rzekło, obie te ogromne mono- 
grafie mają charakter źródeł nauko- 
wych i adresowane są raczej do środo- 
wisk profesjonalnych: historyków, stu- 
dentów dyscyplin humanistycznych oraz 
miłośników tej dziedziny wiedzy. My 
polecamy ją tym ostatnim, znajdą bo- 
wiem w nich możliwość gruntownego po- 
znania przebiegu wydarzeń sprzed lat 
sześćdziesięciu, w pierwszym wypadku 
— w skali całego państwa rosyjskiego, 
w drugim zaś — w centralnym punkcie 
rewolucyjnej burzy, w Piotrogrodzie. 


Żeby zamknąć listę ksiąg naukowych, 
wspomnieć na koniec trzeba o pracy 
zbiorowej: „ZSRR-kraj bratnich naro- 
dów”, przygotowanej przez Instytut Hi- 
storii ZSRR Akademii Nauk Zwiozku 
Radzieckiego, wydanej zaś w przekła- 
dzie polskim przez KiW. Tematem w:o- 
dącvm dzieła jest tu zapoczątkowana 
przez Rewolucje Październikową poli- 
tyka narodowościowa ukazana w dzia- 
łaniu. a prowadzaca do harmon'jinej 
współpracy „stu narodów” radzieckich 
na kolejnvch etanach socjalistycznego, 
a nastepnie komuniśtycznego budownic- 
twa.  Chcielibvśmy  zainteresowanvm 
studiowaniem tego problemu Czvteini- 
kom zwrócić przy okazji uwage. że pra- 
ca ta wprowadza w krąg mało u nas 
zaanych. bo nigdv nie przedstawianych 


w całościowym ujeciu zasadnień. wyda-=: 


rzeń i ziawisk związanych tak z histo- 
rio, jak i współczesnością narodów Zna- 
knukazia, Środkowci Azji, Dalekiego 
Wschodu i wielu innych. 

Przechodzac do literaturv szerszec%o 
zasieru czvytelniczeso. pragniemy prze- 
de wszystkim pońnformować o wzno- 
wieniu przez PWN znasomiteso s7*'cu 


historycznego Ludwika Eazylowa zaty= 


tulowanezo .„Obalen'e earatu”. Jest to 
panoramiczne przedstawienie dwu o0- 
s*atnich lat carskiezo imperium, oglada- 
ne z samego szczytu władzy. napisane 
zaś z taka plastyką i żywością narra- 
ci. że czyta się jak powieść historycz- 
ną. 

Z wielkim eseiem Bazvlowa świetnie 
wsvółarają dwie obszerne  relacie 
wspomnień. 

Mówimy tu przede wszystkim o wspo- 
mnieniarh znakomitszo poetv rosv!skie- 
go Aleksandra Bera, opublikowanych 
(takze po raz druzi) w „Czyte'niku” pt. 
„Ostatnie dni caratu”. Tu jednak nie- 
zbedne jest wyjaśnienie. Otóż w tej 
ksisżce wielki liryk występuje nie w 
roli poety. ale jazo reda*xtor protoxołów 
Nadzwyczajnej Komisji Śledczej Rzadu 
Tvmczasowego, powołrnej już w morcu 
1917 r. dla przenrow” Tzania do""o">oń 
dotyczących sprzecznej z prawem dzia- 


łalności minist:óv" t irz:nych wysokich u- 
rzedniko „ Ccarskick. Zeznun.a złozone 
przed Komfsją (łącznie 88 relacji) oraz 
towarzyszące im wydarzenia posłużyły 
wówczas poecie-sexretarzowi za mate- 
riał do obszernego eseju o ostatnich 
dniach carskiego reżimu. Książka ta łą- 
czy w sobie walory dokumentu history- 
cznego, opracowanego przez wyjątkowo 
dobrze  poinformowanego uczestnika 
wydarzeń, z pięknem utworu literackie- 
go, czarującego klarownością myśli i 
kunsztem języka. Polecamy ją wszyst- 
kim — i to najgoręcej. 


Wspomnienie drugie to rzecz nie 
mniej sensacyjna, choć oczywiście skro- 
mniejszego już lotu. Mowa o wznowie- 
niu w „Czytelniku” „Zapisków komen- 
danta Kremla”, czyli Pawła Malkowa 
— aktywnego uczestnika wydarzeń paź- 
dziernikowych. Malkow, postać niezwy- 
kle barwna, pełnił w dniach powstania 
zbrojnego funkcję szefa ochrony siedzi- 


"by władzy rewolucyjnej, czyli — inaczej 


mówiąc — komendanta gmachu Instytutu 
Smolnego w Piotrogrodzie. Po przenie- 
sieniu się rządu radzieckiego do Mosk- 
wy znalazł się na stanowisku pierwsze- 
go komendanta czerwonego Kremla, po- 
zostając na nim do roku 1920. Relacja 
przedstawiona z tak usytuowanego pun- 
ktu obserwacyjnego ma, jak łatwo się 
domyślić „nieocenioną wartość naukową. 

Jak już wspominaliśmy, w bogatym 
plonie edytorskim obchodów sześćdzie- 
sięciolecia nie zabrakło literatury bio- 
graficznej. Z tej półki wybieramy prze- 
de wszystkim wydaną przez KiW ob- 
szerną pracę Walentyny Najdus, zaty- 
tułowaną „Lenin wśród przyjaciół i zna- 
jemych w Polsce 1912—1014”. Książka 
ta prezentuje nową wartość, a to dzioxi 
oryzinalnemu ujęciu tematu, wskutek 
czemu uległ on rozszerzeniu i objął te- 
az tłum postaci: znanych z historii re- 
wolucjonistów ale także bezimiennych 
(w dawnych relacjach) znajomych Leni- 
na, jego sasiadów z Poronina, Zakopa- 
nego i Nowego Targu, jego towurzyszy 
wypraw taterniczyca i spotkań towa- 
rzyskich. Przy całej swej barwności i 
bozactwie obrazu jest to przecisz w su- 
mie praca o naukowym charakterze, 
opracowana dokumentalnie i mająca 
wariość studium źródłowego. 

NMówiac o  biosrafiaca wybitnych 
przywódców Rewolucji Październieo- 
wej, nie wolno pominąć literaiury pn- 
święconej Feliksowi Dzierżyńekiemu. 
Otóż ukazało się ostatnio ńa ten temat 
kilka książek niemal równocześnie. z 
których pozwoliliśmy sobie tu zarcxo- 
mendcować dwie: szkice biograficzny 
pióra Janusza Tcleszyńskie?0. noszecy 
tytuł: „Gorcęjący plomiea” (Wyd. MON) 
oraz tekę fassymiłów dokumentów (0- 
pubiikowaną przez Krajową Azcencję 
Wydawniczą) pt. „Feliks Dzierżyński — 
polski i rosyjski rewolucjonista”. 

Literatura tematu „Dzierżyński” jest 
w naszym kraju zaiste ogromna. Otwie- 
rają jej bibliografię trzy jego wlasne 
ksinżki oraz wspomnienia Zofii Dzier- 
żvńiskiej, a wypełniają dzies'ątki prac. z 
których przypomnieć warto biografię 
A'czsandra Ochmańskiego i Jana Sob- 
czaka. Brak w niej przecież opowieści 
zamierzonej jako portret, łączącej wie!- 
k: pian akcji najwybitniejszego z pol- 
skich rewolucjonistów z psychoiogicz- 
nym zbliżeniem jezo postaci, wywód hi- 
storyczny z przedstawieniem osobowości 
bcsatera. Tę lukę spróbował zapełnić 
au or ore'mcezo p'omienia” i należą 


mu s.ę za to słowa uznania. Zjz 
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ą wyrazy natrętne jak kompan od 

kieliszka. Złapie taki za guzik i mę> 
czy: postaw, bo mnie ssie. Więc się sta- 
wia. Od tej pory nie ma się już spokoju, 
bo ów kompan wie, że skoro się raz u- 
legło, to się ulegnie znowu. 


Do tych wyrazów należy specyfika. 


Specylik na 


Wydawałoby się, że specyfikę mamy z 
głowy. Przecież tyle razy autorzy podrę- 
czników i rubryk poprawnościowych 
wykazywali, że takiego wyrazu w języ- 
ku polskim nie ma. Odnosiło się wraże- 
nie, że ogół w to uwierzył. Nawet zapa- 
nowało coś w rodzaju uspokojenia. Za- 
miast specyfiki pojawiła się swoistość 
— ktoś nawet narzekał, że za często. 


Wyrazy natrętne mają jednak to do 
siebie, że odżywają. Mniej więcej od ro- 
ku spotykam specyfikę coraz częściej. 
Pojawia się nie tylko w okólnikach i in- 
strukcjach. Można się na nią natknąć w 
reportażach i artykułach publicystycz= 
mych. Uwiła sobie nawet gniazdo w 
„Życiu Partii”, Oto otwieram nr 5 i czy- 
tam: 


„Kryzys strukturalny społeczeństw 
burżuazyjnych, jak również reperkusje 
rozwijanej przez państwa socjalistyczne 
polityki odprężenia, powodującej mi.in. 
poważny wzrost oddziaływania sukce- 
sów realnego socjalizmu na te społe- 
czeństwa, tworzą nową jakościowo spe- 
cyfikę w strukturze kapitalistycznej 
nadbudowy”, 


Zastanawiające jest to zdanie. Długie 
bo długie, ale nie to mi w nim przesz- 
kadza. Nawet najdłuższe zdanie może 
się toczyć wartko, jeśli będzie miało od- 
powiedni napęd. Wiadomo zaś, że mo- 
torem zdania jest czasownik. Tu mamy 
tylko jeden motor: tworzą. Za to rzeczo- 
wników — a wśród nich rzeczowników 
odsłownych — całe mnóstwo. Wskutek 
tego jest to zdanie jak walec drogowy. 


Nas 
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jednak interesuje nieszczęsna 


TP 7. PŁ 4” O ML 2. - 67. 


specyfika. Profesor Witold Doroszewski 
tak pisze o tym wyrazie („O kulturę 
słowa”, s. 152): i 

„W języku polskim jest przymiotnik 
specyficzny, jest pochodny od niego rze- 
czownik specyficzność, niektórzy uży» 
wają wyrazu specyfik w znaczeniu „le- 
karstwa”, chociaż „Słownik warszaw- 
ski” przestrzega przed tym wyrazem, 
ale nie ma w ogóle rzeczownika specyfi- 
ka. Można byłoby traktować jako licz- 
bę mnogą przymiotnika łacińskiego spe- 


wszystko 


cifucus użytego w rodzaju nijakim, wte- 
dy wypadałoby mówić na przykład, że 
specifica jakiegoś, przypuśćmy, utworu 
są takie a takie. Byłby to wyraz łaciń= 
ski zacytowany w toku mowy polskiej. 
Zdanie byłoby prostsze I wyraźniejsze, 
gdyby się powiedziało cechy specyficzne 
albo znamienne właściwości”. 


Więc jak? Używamy wyrazu, którego 
nie ma. Co o tym sądzi prof. Doroszew- 
ski? 


„Forma specyfika staje się szablonem 
stylistycznym o nieokreślonym znacze- 
niu. W tych wypadkach, gdy chodzi o 
jakąś rzeczywistą specyficzność, można 
ją zastąpić wyrazami swoistość, swoisty 
charakter, cechy swoiste. ... Ktoś posłu- 
gujący się takimi wyrazami może bar- 
dzo łatwo ściągnąć na siebie podejrze- 
nie, że nie zdobywa się na wysiłek do- 
kładnego precyzowania własnej myśli, 
tylko chwyta w locie wyrazy, które mu 
się wydają dystyngowane, i operuje ni- 
mi, bardziej pragnąc wywołać pewien e- 
fekt, popisać się stylem, niż przynieść 
jakiejś sprawie istotny pożytek. Kwe- 
stia stylu to przede wszystkim kwestia 
przemyślenia treści tego, co się chce po- 
wiedzieć”. 


Celowo posłużyłem się autorytelem, 
by mnie ktoś nie pomówił o sobiepań- 
stwo językowe. A poza tym — jeśli 
strzelać, to z grubej rury, bo cel nie 
jest drobny. Specyfika stała się specyfi- 
kiem na wszystko, a więc praktycznie 
nie pomaga na nic. 
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Prenumeratę Da Kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocze 
towe : doręczyciele — w terminach do dnia 10 miesiąca poprzedzalacegco okres prenumeraty 
Cena prenumeraty kwartalne) wynosi 9 «l. półroczne) — 18 zi. rocznej — %6 zł. Jednostki 
gospodarki uspołecznionej. instytucje t organizacje społeczno-politvczne skladają zamówie- 
nia w miejscowych oddziałach RSW ..Prasa-Książka-Ruch" Zakladw pracy | instytucje 
w miejscowosciach. w których nie ma Oddztalów RSW. ora? orenumeratorzy indvwidu- 
alni zamawiaja prenumeratę w urzędach pocztowych lub o doreczycieli. Prenumeratę. ze 
zieceniem wysylki za granicę. która jest o 50 proc droższa od prenumeraty krajowej, 
przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Centrala Kolportażu Prasy ! Wvdawnictw. ul. To- 


kialoweć 00-358 Warszawa, konto PKO or 1531-71 — w terminach podanych dla prenumeraty 


RSW „Prasa-Książka-Rucn” Prasowe zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
84/86. Zam. 3435. Indeks 38313. F-77. 
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w przyspieszonym rytmie partyj- 
nej pracy 47 e 0 di KE tg 


PROBLEMY PRACY 
ORGANIZACYJNEJ PARTII 


WŁADYSŁAW KATA — Wśród lu- 
dzlt.t Z JUdŹMU . Goa oś w 6 04 
ANDRZEJ ONYCH — Co daje kon- 
taktł-Z POB: 2 0% m4 w 6-6: % 
EDWARD MAZUREK — W „„su- 
chym porcie” s „a a a » 
HENRYK PŁUSA — Partyjny pro- 
gram aktywizacji eksportu . . . 
JANUSZ FASTYN — Na wokandzie 
KKP. Porządnt ludzie ,. . . « 
Kronika partyjna . . 1 a s «8 » 
Nowi sekretarze KW i KZ. » « «» 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


JERZY BAFIA — Nowa Konsty- 
tucja ZSRR e «a a o a o a o > 


KAMPANIA 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄA 


ZYGMUNT DZIUBEK — Górnicze 
STWO | w: 58 dl 4, Gos ać (gs 044 
PAWEŁ KOZIELSKI — Utrzyma- 
my tempo SERCE NESCSCJE JE 
TADEUSZ GUTKOWSKI — Dtte 
sprawy z wielu 2 « « » a a 
PIOTR MUSIEWAIACZ — Poprzeczka 
w górę ść gy <w Żerade W, ŻONĘ 
MAGDALENA PRÓCHNICKA — 
Udział w kierowaniu uczelnią . 
RYSZARD BERES — By urzędnik 
buł także działaczem  . . 
WŁODZIMIERZ WODECKI 
$tukir2 MÓTZEM. 4 w sd m a -€ 
EUGENIUSZ WALCZUK — Z prze- 
cietnością nam nie do twarzy . 
BOGUSŁAW LESIEWICZ — Skok 
w Nowoczesność « « » » e «e >» 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


MIROSŁAW KOWALEWSKI — Kie- 
runki działania po IX Pienum KC 
PZPR LJ . | . . 1. . . a . . 


WLADZA — 


— Na 


SPOŁECZEŃSTWO — OBYWATEL 


WITOLD GADOMSKI — Rady i 
radni u Konca kadencji . . . . 
MIECZYSŁAW PLETRZAK — SkKu- 


teczność partyjnego działania 


W ZAKŁADACH 
I NA BUDOWACH 


BOGUSŁAW LESIEWICZ — Stary 
t ROWY „UTSUNS” « © Goa owo gw 
LECH WINIARSKI — Wizja lokal- 
na, fotografia i wnioski p" 
STANTSŁAW MIRSKI — Cenny jest 
każdy kilogram Stali ae e « o» *» 


NA WST 
I W ROLNICTWIE 


FRANCISZEK KOLBUSZ — Samo* 
rzqd wiejski w realizacji polity> 
KE TOINĆJ. 04 w wode wo u 4a 8008 

ROMAN ŁOZŃSKI — Emerytury 
dta rolników PO RR 0 e (W, „2 8 

EUGENIUSZ JANCZARSKI — Ma» 
neiwr na rzecz gospodarki żyw- 
nościowej R L5 22 Że e aaa „Go s6 

WŁ. BIELSKI — Nikt nas nie uwy- 
TOCZY: 46 GW R M8 6 zaE LC se 

SZKOLENIE. 
PROPAGANDA — AGITACJA 


BARBARA POLAK — Dorobek o- 
środków pracy ideowo - wycho- 
wawczej A 0-4) SG (87 Ga 

ROMAN DĄBROWSKI — Agifacja 
skuteczna 2h 

JAN SAPLEWICZ 
Wzorce .......|...| |. | in «e 

HFNRYK HUBER — Nowe publi- 
kacje KAW |. » a o o e o tt ':: 

SPRAWY 
NIE TYLKO MŁODZIEŻY 


MAGDALENA PRÓCHNICKA — 
Przypinanie ostróg . . 1 e » : 
KRYSTYNA TYSZKOWSKA — W 
kopalni, na roli, w szkole ... 
W BRATNICH PARTIACH 
WOJCIECH STANKIEWICZ — Po 
wymianie legitymacji partyjnych 
© WSPR . . . « . . o LO . . 
EUGENIUSZ MICHAL = 
presje rumuńskie . . o « «o : 
LEKTURY POLITYCZNE I dNNE 
MOWO OJCZYSTA... 
NA ŁAMACH PRASY 
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ZBLIŻAĆ 
DO PARTII 


w zęby wa dj Kombinacie Rolnym organizacja partyjna liczy prawie 


560 członków kandydatów. 


Kobiety wśród 


zatrudnionych stanowią 


ale w organizacji partyjnej zaledwie 7,2 procent. Podobnie 


34,5 procent, 
jest : młodzieżą. Oto fra 


„Młodzi? Mówimy o nich, 
mowimy z zebrania na zebra- 
nie i od dawna o tym sa- 
mym (...), że trzeba młodzież 
aktywizować, wychowywać, 
jeszcze bardziej zbliżać do 
partii. Przestańmy mówić 0 


mch, a rozmawiajmy z nimi. 
No cóż, można 
dujemy 


1 tak: wybu- 


świetlicę lub inny 


ROBOTNICZA 


01100054 BDoiettoj Zjebaoceoooj| Portii Reboteiesoj 


gmenty wystąpień na konferencji zakładowej, 
„blkówowe w „GAZECIE LUBUSKIEJ".. 


obiekt dla młodzieży. A moż- 
na też inaczej: zbudujcie sa- 
mi, a organizacja partyjna 
i dyrekcja zakładu pomogą 
wam w tym działaniu. 


PRA S$ Y 


REG | 


nie było młodych w bryga- 
dach współzawodniczących o 
tytuł Brygady Pracy Socjalis- 
tycznej. W tej aktywności za- 
wodowej młodych ludzi widać 
wyniki działalności organizacji 
partyjnej. Ale czy często z ni- 
mi rozmawiamy o sprawach 
społecznych, polityki partii, 
czy często pytamy: chcesz się 
uczyć? A może przyjdziesz na 
szkolenie partyjne czy odczyt 
lektora? — Oczekiwałem na 
te pytania od dawna — odpo- 
wiedział jeden z młodych, gdy 
oddziałowa  orEanizacja  par- 
tyjna przyjmowała go w po- 
czet kandydatów. Może dlate- 
go ci sami młodzi są bierni 
w życiu  społeczno-politycz- 
nym, a aktywni w pracy za- 


biet. Przykro, że do roboty 
społecznej angażuje się mąż, 
a żona pozostaje w domu 
przy kuchni. Przecież zaled- 
wie co piąta kobieta z rodzi- 
ny pegeerowskiej pracuje za- 
wodowo. A. jeszcze mniej 
kobiet działa w partii 1 orga- 
nizacjach społecznych. Właś- 
nie w aktywizacji społeczno- 
-zawodowej kobiet upatruję 
RRS wzrostu szeregów par- 
tu, 

(...) Dobrze więc się stało — 
konkluduje gazeta — że głów- 
nym nurtem konferencji par- 
tyjnej, poza problemami gos- 
podarczymi, były sprawy jak 
najszerzej pojętej aktywizacji 
Społecznej 1 zawodowej ludzi. 
Od aktywności i zaangażowa- 


(...) Mam satysfakcje jako wodowej? nia wszystkich zależy bowiem 
członek partii z aktywności pomyślna realizacja programu 
zawodowej młodych  pracow- (...) Nas, członków partii, rozwoju gospodarczego i Spo- 
ników. Nie ma gospodarstwa ogromnie boli słaba aktyw- łecznego wst, miast, całego 
1 zakładu rolnego, gdzie by ność społeczna i zawodowa ko- kraju', 

tyczne 1 inne formy pracy nych, a także TWP, TKKS, 


MODEL 
AGITATORA 


Egzekutywa KW PZPR we Wroclawiu oceniła pracę lektorów-agitato- 
rów. Nie wszystkie zalecenia sprzed roku zostały w pełni wykonane. Za- 
kladano na przyklad, że funkcję tę otrzyma jedna trzecia członków partii, 
lecz dotychczas w wielu środowiskach nie osiągnięto tego stanu. Nie- 
mniej roczna działalność aktywu propagandowego pozwolila RE 
bogate doświadczenia — stwierdza „„GAZETA ROBOTNICZA”. 


„Szczególne znaczenie praca 
lektorów-agitatorów ma w bu- 
dównictwie, na rozrzuconych 
w terenie placach budów (...) 

W komitetach zakładowych 
PZPR przedsiębiorstw budow- 
lanych powołuje się niewiel- 
kie operatywne zespoły, któ- 
rych zadaniem jest proegera- 
mowanie i kontrola pracy lek- 
torsko-agitacyjnej. rganizują 
one seminaria, spotkania i na- 
rady z lektorami-agitatorami, 
przygotowują dla nich mate- 
riały, które uwzględniają pro- 
biemy przedsiębiorstwa, zada- 
nia, nastroje. Gromadzą po- 
nadto informacje o Sytuacji 
społeczno-produkcyjnej w za- 
kładzie, poglądach i opinii 


załogi, 1 na tej podstawie 
opracowują wnioski dla dzia- 
łalności  lektorsko-agitacyjnej 
1 oceniają jej skuteczność. W 
skład zespołów wchodzi czo- 
łowy aktyw zakładu łącznie 
z przedstawicielami dyrekcji, 
a jego pracą kieruje sekre- 
tarz KZ PZPR. 

Przyjęto zasadę komplekso- 
wej pracy agitacyjnej. Ozna- 
cza to, iż programy uwzględ- 
niają zarówno agitację ustną, 
ak też wizualną (gazetki 
ścienne, „błyskawice, częste 
podawanie do wiadomości za- 
łogi wyników współzawodnic- 


twa, nazwisk ludzi wyróżnia- 
jących się). Kładzie się też 
nacisk, aby szkolenie  poli- 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


GŁOS POMORZA 


DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII! ROBOTNICZEJ 


KONTROLE I CO DALEJ? 


W sierpniu br. inspektorzy Państwowej Inspekcji Handlowej wraz z kon- 
trolerami społecznymi przeprowadzili w województwie słupskim 306 kon- 


troli, którymi ob 


informuje W. 
„„Wydawało się, że nad 
stwierdzonymi uchybieniami 


nie można przejść do porząd- 
ku dziennego. Ustalenie fuk- 
tu. że praca ponad 60 proc. 
skontrolowanych placowck 
budzi takie lub inne zastrze- 
żenia, jest chvba wystarcza- 
jaaym sygnałem, żeby podjąc 
enerziczne działanie  uzdra- 
wia ące sytuację. Tym  ba:!- 
dziej, że do likwidacji niedo- 


większość placówek handlowych i gastronomicznych — 
iśniewski na łamach „GŁOSU POMORZA”. 


ciągnieć niepotrzebne Są Środ- 
ki nadzwyczajne, związane z 
drogimi inwestycjami, impor- 
tem trudnodostępnych Ssurow- 
ców i urządzen. Chodzi o upo- 
rządkowanie teko, co już ma- 
nv. 

Nic takiego jednak nie na- 


sStąpiło. Toteż nic dziwneza, 
że inspektorzy PIH i kontro- 
lerzy społeczni, którzy we 
wrzesniu dokonali ponownej 


ideowo-wychowawczej uwzglę- 
dniały problematykę produk- 
cyjną budownictwa. 

W związku z tym, że przed- 
siębiorstwa budowlane reali- 
zują zadania na rozrzuconych 
w terenie placach, zespoły 
lektorsko-agitacyjne organizo- 
wane są w oparciu o grupy 
partyjne. Ich trzon stanowić 
mają robotnicy cieszący się 
wysokim autorytetem w Śro- 
dowisku. Zakłada się, że op- 
tymalnym rozwiązaniem było- 
by skupienie w jednym ręku 
funkcji grupowego i kilerow- 
nika zespołu agitacyjnego. E6- 
zekutywa KW zaleca, aby do 
pracy  apitacyjno-wyjaśniają- 
cej angażować całe grupy 
partyjne, a także organizacje 
ZSMP. W fabrykach domów, 
gdzie pracują zwarte zespoły 
ludzi, pracę  lektorsko-agita- 
cyjną prowadzi się na zasa- 
dach obowiązujących w prze- 
myśle (... 

Zespoły lektorsko-agitacyjne 
powołuje się również w ho- 
telach robotniczych. W ich 
skład wchodzą członkowie 
partii 1 wyrobiony politycznie 
aktyw ZSMP. 

Uzupełnieniem pracy agita- 
cyjno-wyjaśniającej w  hote- 
lach są stałe punkty odczyto- 
we lektorów instancji partyj- 


lustracjł dużej liczby sklepów 
i zakładów gastronomicznych, 
spotkali się z tymi samymi 
uchybieniami i błędami, któ- 
re występowały już w sierp- 
niu (...) 

Wyniki wrześniowej kontro- 
li zostały, podobnie jak po- 
przednie, przekazane  zalnte- 
resowanym tnstytucjom i od- 
powiedzialnym za prawidłową 
pracę handlu wydziałom ad- 
ministracji. Omówiono je rów- 
nież na comiesięcznej nara- 
dzie dyrektorów. 

Z jakim skutkiem? 

W październiku społeczni 
kontrolerzy i inspektorzy PIH 


wyruszyli znowu na stary, 
wydeptany już szlak. Kom- 
pleksowych wyników tych 
kontroli jeszcze nie mamy, 


ale z analizy poszczególnych 
przypadków widać, że popra- 
wa nie następuje, wręcz prze- 
ciwnie, sytuacja pogorszyła 
sie (...) 

Nie ma wątpliwości, że opra- 
cowane już wyniki tych os- 


TPPR. Są one pomyślane ja- 
ko miejsca spotkań dyskusyj- 
nych wszystkich mieszkańców 
hotelu. 


Egzekutywa KW zaleca, aby 
w hotelach robotniczych roz- 
wijać — podobnie jak na te- 
renie budów — agitację wi- 
zualną za pośrednictwem ga- 
zetek ściennych, „błyskawice”, 
galerii przodowników pracy. 
Z agltacją wizualną współ- 
działać powinny  radioweęzły. 
Organizacjom ZSMP proponu- 
je się, aby — podobnie jak 
w domach studenckich — or- 
ganizowały kluby dyskusyjne, 
turnieje wiedzy społeczno-po- 


litycznej, imprezy o  cha- 
rakterze ideowo-wychowaw- 
czym (...) 


Działalności agitacyjnej pod- 
porządkowano też edukację e- 
konomiczną prowadzoną przez 
administracje przedsiębiorstw. 


Wojewódzki Ośrodek Kształ- 

cenia  Ideologicznego organi- 
zuje dla seminarzystów zes- 
połów lektorsko-agitacyjnych 
z przedsiębiorstw  'budowla- 
nych osobne szkolenie i ins- 
truktaż. W pracy tej, obok 
informacji 1 instruktażu, uw- 
zględnia się również zagad- 
nienia psychologii 1 metodyki 
agitacji”. 


tatnich kontroli przekazane 
zostaną w swoim czasie odpo- 
wiednim przedsiębiorstwom, 
Niewątpliwie będą również 
omówione na kolejnej nara- 
dzie ARS RĄ AN przedsię- 
biorstw. 


Konsekwencja, z jaką się 
ten pokontrolny zabieg sto- 
suje, zasługuje na uznanie, 
Tylko wydaje się, że ograni- 
czenie go do przekazywania 
informacji nie przynosi ocze- 
kiwanych rezultatów. Gorzej, 
brak odpowiednich wniosków 
sprawił, że zainteresowani 
traktują tę sytuację jako nor- 
malną. Do tego stopnia, że 
na wspomnianych comiesięcz- 
nych naradach dyrektorów 
przedsiębiorstw nikt nie czu- 
je się zobowiązany chociażby 
do złożenia w tej sprawie 
wy jaśnien. 


I tak mija miesiąc za mie- 
siącem. 

Jak długo jednakże można 
ten stan tolerować?” 


/ 
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NAKŁADY 
INWESTYCYJNE 
1976-1980 


Nakłady inwestycyjne, ich wysokość, 
struktura i kierunki inwestowania, mają 
często decydujące znaczenie dla rozwoju 
poszczególnych gałęzi gospodarki, po- 
szczególnych branż, całej gospodarki na- 
rodowej. Sq one — jak to wynika z za- 
mieszczonego obok diagramu — w latach 
bieżącej pięciolatki aż o 43 procent wyższe 
niż w latach 1971-75. 

Wyraźnemu zwiększeniu i przyspieszeniu 
uległy nakłady inwestycyjne w przemyśle 
(z wyraźnym ukierunkowaniem na rozwój 
produkcji rynkowej i eksportowej), na rol- 
nictwo (ze szczególnym uwzględnieniem 
gospodarki żywnościowej) oraz na budow- 
nictwo mieszkaniowe. 

Przyrosty nakładów jak i uzyskane efek- 
ty w tych działach gospodarki narodowej 
są szczególnie ważne. Dzięki temu np. w 
latach  1976—77 produkcja przemysłowa 
artykułów konsumpcyjnych wzrasta o oko- 
ło 30%. Znacznie wyższe — mimo trudnoś- 
ci w realizacji — są przyrosty w budow- 
nictwie mieszkaniowym. 

W ramach manewru gospodarczego 
sformułowano nowe zadania w polityce in- 
westycyjnej. Należy do nich przede wszyst- 
kim zwiększenie nakładów na cele mo* 
dernizacyjne, a nie na budowę nowych 
obiektów oraz koncentracja nakładów i 
środków na obiektach szczególnie waż- 
nych dla gospodarki. 

Mimo zmniejszenia _ udziału inwestycji 
netto w dochodzie narodowym z 31,60 w 
roku 1975 do 30,20 w roku ubiegłym i 
dalszemu ich obniżeniu w roku bieżącym 
— poziom globalnych nakładów jest utrzy- 
many na planowanym poziomie. Chodzi 
więc o bardziej efektywne ich wykorzysta- 
nie, eliminowanie opóźnień na budowach, 
terminowe przekazywanie i uruchamianie 
obiektów produkcyjnych, przyspieszenie re- 
alizacjj programu mieszkaniowego (a 
zwłaszcza środków przeznaczonych na ro” 
wój infrastruktury miost i osiedli), dalsze 
usprawnianie procesu wykonawstwa bu- 
dowlanego, obniżanie kosztów inwestycyj- 
nych. 

Od tego zależy uzyskanie pełnych efek- 
tów ekonomicznych i społecznych, jakie po- 
stawiliśmy sobie do realizacji w latach 
1976—80. 

(bl) 
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PRIORYTET DLA BUDOWNICTWA 
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inwestycje średnioroczna liczba 
w budownictwie mieszkań oddawanych 
mieszkaniowym do użytku 
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